OF  THL 
U  N  IVERS  ITY 
Or   1  LLI N  O  1  S 


\ 


przez 


r.  ;]2  str. 

630 

772 

40 

807 

.  52 

1020 

30  .. 

591 

47  ., 

921 

48  ,. 

950 

33  ,. 

(550 

3n  . 

6S1 

39  ., 

760 

45  ,. 
27 

877 

4()  „ 

899 

40  .. 

908 

51  ., 

1012 

49  , 

971 

•^•^  ., 

649 

29 

573 

30  .. 

580 

37  ,. 

729 

■14  „ 

865 

I.  ŻYCIORYSY 

Burne-Jones  Edward,  przez  Z. 
Błotnicki  Tadeusz,  przez  R.  S.  Le 

wandowskiego 
Godebscy,  p.  L.  Wasilkowskiego 
Godecski  Cypryan  . 
Heppen  Julian,  p.  Wikt.  Gomiilic 

kiego. 

Hottmanowa  Klementyna  . 
Dr.  Jodko-Narkiewicz  Witold 
Klass  Kazanowska  Afarya,   p.  H 

Piątkowskiego 
Ks.  Krupiński  Francisz.,  p.  J.  Ke 

niga  .... 

Kozakiewicz  Ant.,  p.  M.  Bałuckie 
go  • 

Krauze  Wacław,  p.  J.  J.  B. 
Kołaczkowski  Klemens,  przez  A 

Rembowskiego.  Nr.  44  str.  585: 
Leopardi  Giacomo,  p.Wł.Nawroc 

kiego 

Łagowski  Floryan.  p.  G. 
Mallarme  Stefan,   p.  A.  Lange 

go  . 
Mkrold  Ludwik 
Rakiewiczowa  Alexandra 

W.  Bogusławskiego, 
bembratowicz  kardynał,  p.  J. 
Trapszo  Anastazy,  p.  Ł.  K  . 
Wodzinowski  Wincenty,  p.  W.  P 
Ks.  Wołkońska  Zeneida,  przez  A 

Darowskiego 
Wagner  Ryszard,  p.  Wł.  Jabło 

newskiego.        Nr.  43  str.  845 


IL   POWIEŚCL  NOWELLE  I  OPOWIADANIA. 

Skręt,  przez  Maryę  Rodziwiczów- 

nę-  Nr.  27  str.  517;     ,.   28   .,  542 

W  Raju,  przez  Michała  Bałuckie- 
go. Nr.  29  str.  568;     „   30   „  583 

Kuzynka  Mizia,  p.  Marrene  Wa- 
Jeryę  ;Vo   „  855 

Lwia  miłość,  p.  Gamastona  Nr.  31  str.  605:  Nr.  32 
str.  622;  Nr.  33  str.  641;  Nr.  34  str.  665. 

Krzyżacy,  przez  Henryka  Sienkie- 
wicza Nr.  35  str.  683;  Nr.  36  str.  701:  Nr  37  str 
720;  Nr.  39  str.  778;  Nr.  40  str.  788;  Nr.  41  str.  808- 
Nr.  42  str.  828;  Nr.  43  str.  841;  Nr.  44  str.  871;  Nr 
46  str.  903;  Nr.  47  str.  928;  Nr.  48  str.  942-  Nr  49 
str.  962;  Nr.  50  str.  981;  Nr.  51  str.  1003;'  Nr  52 
str.  1028. 

Sen,  p.  Zygna.  Niedźwieckiego     .         38  „  755 

Risztau,  p.  Wacława  Sieroszew- 
skiego Nr.  39  str.  761;  Nr.  40  str.  783;  Nr.  41  str 
803;  Nr.  43  str.  849;  Nr.  44  str.  862;  Nr.  45  str.  888; 
Nr  46  str.  '.los;  Xr.  47  str.  922;  Nr.' 48  str.  947;  Nr 
49  str.  96s;  Nr.  50  str.  988;  Nr.'  51  str.  l()01;Nr.  52. 

W  dodatku  po)vieścioivym: 

Chrześcijanin,  przez  Hall  Caine,  przekład  Cecylii 
Niewiadomskiej,  od  Nr.  27  do  Nr.  52, 

ni.  POEZYE. 

Ergo  erravi,  p.  P.  Wilamowskiego 
Nadczłowiek,  p.  ks.  Wł.  Dębickie- 
go . 

Nastrój,  przez  Wacława  Wol- 
skiego .... 

Rzeka  latem,  p.  Alfreda  Lor. 

Tworzenie,  p.  A.  Wojnachowicza. 

Improwizacya,  przez  Kaź.  Gliń- 
skiego ... 

Okrężne,  przez  Or— Óta 

Ptaki,  p.  Andrzeja  Niemojewskie- 

^  go     -        .  .  . 

Ze  zbioru  Meandrów,  p.  Felicyana 

W  noc  letnią,  p.  Zdzisł.  Dębickie- 
go    ■        ...  . 

Dotąd  widzę,  p.  L.  Rydla  . 

Z  cyklu;  Italia,  p.  M.  Konopnicką  . 

Sosna,  p.  Wł.  Sterlinga 

Gwiazda  spadająca,  przez  Annę 
Kłopotowską 

Chrystus  cudowny, -p.  Or—Ota  . 
Fara,  p.  Or— Ota 

Imci  p.  Burmistrz  na  roratach,  p. 
Or— Ota  :. 

Ze  zbioru  Meandrów,  p.  Felicyana 

Napoleon  w  Oszmianie,  p.  Czesł. 
Jankowskiego 

Nad  grobami,  p.  Kaź.  Glińskiego  . 

Z  Sonetów  ukraińskich,  p.  Leś- 
miana .... 

Przygrywka,  p.  Bożydara  . 

Na  świecie,  p.  Hryckiewicza 

Walijscy  Bardowie  — Jan  Arra- 
_  ny,  przełóż.  Lange. 

Na  polanie,  p.  El— kę 


Odwieczna  piosnka,  p.  M.  Tatar- 
kiewicza .... 
Ze  snów,  przez  Wł  Orkana 


Nr 


50  str. 
50  .. 


985 
984 


28  , 

,  55.3 

30  , 

582 

31  , 

612 

32  , 

625 

32  , 

633 

33  „ 

652 

35  , 

(>88 

36  „ 

700 

^"i 

720 

39 

765 

•39  „ 

765 

40  „ 

781 

41  „ 

805 

41  ,. 

805 

42  „ 

822 

42  „ 

823 

42  „ 

82.3 

43  „ 

840 

43  „ 

846 

44  „ 

861 

44  „ 

868 

46  „ 

904 

47  „ 

930 

48  „ 

944 

49  „ 

960 

IV.    STUDYA  HISTORYCZNE,  PRZEGLĄDY 
PIŚMIENNICZE  I  ARTYKUŁY  BIEŻĄCE. 

Uroczystości  Krakowskie,  przez 

St.  Libickiego 
Trzej  jubilaci  lekarze,  przez  W 

Sz.  . 

Uroczystości  Palackiego  w  Pra- 
dze, przez  R. 

O  życiu  Juliusza  Słowackiego,  p. 
Fer.  Hosicka 

Czem  mógłby  być  teatr  ludowy, 
przez  Stanisława  Koszutskiego 

Nowy  kościół  na  Woli.  przez  Jana 
Starożyka  .... 

Tegoroczna  secesya  Monachijska, 
przez  Panfila 

Zamek   Sieradzki,   przez  Józefa 
Radwana  .... 

Germania  hez  Germanów,  przez 
Erazma  Majewskiego 

Najnowsze  poglądy  na  wykształ- 
cenie handlowe,  p.  St.  P. 

Dziekanka,  przez  Wiktora  Go- 
lickiego  .... 

Jak  należy  zwiedzać  strony  ojczy- 
ste, przez  Al.  Janowskiego 
Nr.  31  str.  602;  Nr.  33  str.  652; 
p.  Broniewskiego  Nr.  .35  str.  682; 
sir.  769. 

Po  wyborach,  przez  Dr.  Al.  Cze- 
chowskiego. 

Dawne  pałace  warszawskie,  przez 
Al.  Kraushara  Nr.  29  str.  561; 
Nr.  3:;  str  645:  Nr.  43  str.  843; 
Nr.  49  str.  uiil. 

Zaburzenia  w  Galicyi  i  stan  wy- 
jątkowy, przez  R. 

Zjazd  zakazany,  przez  S.  . 

Stanisław  August  i  pani  Geoffrin. 

Kościół  c3-go  Michała  i  Floryana 
na  Pradze,  przez  Jana  Staro- 
żyka ..... 

Herb  miasta  Pragi,  przez  Jana 
Starożyka  .... 

Lat  temu  40  (o  Tow.  Sztuk  Pięk- 
nych, p  |W.'  Gersona 

Pomnik  generała  Paca  w  Smirnie, 
przez  Jana  Narkiewicz-Jodko 

Król  Rzymski,  przez  A.  Rembow- 
skiego Nr.  .30  str.  584; 

Z  życia  milionerów  amerykań- 
skich, przez  Z.  . 

Klasztor  0.0.  Bernadynów  w  Pl*ze- 
worsku  .... 

Warszawianka,    przez  Wiktora 

Gomulickiego  Nr.  31  str.  597;  Nr. 

34  str.  661;  Nr.  36  str.  70,5;  Nr.  .37 
Jeszcze  o  dramat  indyjski,  przez 

Ign.  Matuszewskiego 
Straż  ogniowa  ochotnicza  av  Płoc- 
ku  „ 

Myśli  z  dzieł  ks.  Krupińskiego  Nr.  31  str.  612;"  Nr.  32 

str.  632;  Nr.  35  sir.  6si):"Nr.  37  str.  728: '  Nr.  .39 

str.  763;  Nr.  4()  str.  7.S0;  Nr.  4(>  sir.  900. 
Teatr  w  powieści  naszej  i  w  życiu, 

przez  J.  Kotarbińskiego  .         .      ,  31 

Nr.  32  str.  629. 
Nauka  i  kosmopolityzm,  p.  Zygm. 

Kramsztyka.         .         .         .     „  32 
Wielki  Krzyżak,  p.  L.  Krzywic- 

iiiego-         .         .         .         ,     ,,  32 
Sarkofagi  w  muz.  Konstantyno- 

politanskiem.  przez  Jana  Jodkę  ;')2 
Tolerowana  jałmużna,  przez  Wa- 
lewską      .         .         .         .     ,,  33 
Setna  rocznica  urodzin  Michelefa, 

przez  In.     .         ,  .     „  33 

Estetyka  natury,  przez  JI  Z.         .     ,  33 

Nr.  34  str.  663. 
Poezye  A.  Langego,  p.  Władysława 

Jabłonowskiego    .  .     ,,  33 

Yiribus  unitis,  przez  Julię  Krzy- 

muską  .         .         .     ,,  34 

Dwa  prądy  etyczne,    przez  L. 

Krzywickiego       .         .         .     ,,  35 
Mauzoleum  Św.  Wojciech,  przez 

Nicczuję  Ziemięckiego     .         .     ,,  35 
Nr.  36  str.  711. 
Dwa  prądy  etyczne,    przez  L. 

Krzywickiego  .     ,,  36 

Pole  bitwy  pod  Warną,  przez  M. 

Wawrzenieckiego  .         .         ■      ,,  3() 
Z  ruchu  naukowego,  przez  Wł. 

Umińskiego         .        .        .     „  .•i6 


.,  2- 

■   ,.  519 

..  27 

,.  523 

27 

,,    .i  / 

27 

59,S 

27 

.,  531 

27 

,,  .ł.^j. 

27 

533 

2.S 

538 

.,  2S 

„  547 

,,  28 

550 

,.  28 
,.  34 

„  552 
„  670; 

Janows 

k.  Nr.  39 

„  29 

,,  558 

Nr.  30 

str.  589; 

Nr.  44 

str.  8()5; 

„  29 

.,  563 

„  29 

,,  564 

„  29 

„  565 

„  29 

5()9 

„  29 

„  573 

„  30 

,.  578 

.  .30 

„  5S2 

„  31 

,.  6<tl 

„  .30 

.,  590 

.,  30 

,,  593 

.  32  str. 

625;  Nr. 

str.  725 

„  31 

609 

31 

610 

613 


618 
621 


630 

638 

64.3 
643 


649 
658 
678 
691 


()98 


709 
715 


Pokój   wieczny,    przez    Dra  A. 

Czechowskiego 
Rasa  i  rozwój  dziejowy  narodów, 

przez  Masoniusa  . 
Rok  1812,  przez  A.  Rembowskiego 
Napoleon  po  Berezynie,  przez  Al. 

Kraushara  .... 
Twórcy  panoramy  Berezyny 
■pkarb  a  bogactwo,  przez  Gryfa  . 
Grobowiec  na  b.  cmentarzu  n  to 
Krzyskim.  przez  J.  Starożyka  . 
O  towarzystwie  i  towarzystwach, 

przez  Gryfa. 
Po  żniwach,  przez  Ign.  Grabow- 
skiego .... 
Dział   polski    w    muzeum  Król. 

Czeskiego  .... 
Kiedy  dziecko  powinno  zacząć  się 
uczyć,  przez  Maryę  Weryho 
Nr.  40  str.  790. 
Nieznane  listy  Zygm.  Krasińskie- 
go, zebr.  R.  S.  Kamiński  Nr,  41 
str.  826;  Nr.  45  str.  891;  Nr.  50  sir 
Ku  czci  Korzeniowskiego,  przez 
K.  Cz.  ... 
Dyfamacya  i  potwarz.  przez  Hen. 

Ced  

Brudnica  mniszka,  p.  Ign.  Gra- 
bowskiego ,  .  .  . 
Kościół  Św.  Jana  w  Warszawie  . 
Sława  a  reklama,  przez  Ign.  Ma- 
tuszewskiego 
Stuletni    jubileusz    kościoła  w 

Kronsztadzie,  przez  Br.  Brz. 
O  Mazurach  pruskich 

Nr.  47  str.  918. 
Nieznane  utwory  i  listy  ^loniuski . 
Pomoc  domowa  a  szkoła,  przez  Z. 

Morzkow.sk  i  ego 
Literatura  Syberyi.  przez  H.  W.  . 

Nr.  47  str.  925. 
Rostkowo,  przez  L.  Bogdanowicza 
Trzy  siostry,  przez  Feliksa  Kwaś- 
niewskiego .... 
Hoffmanowa  i  wychowanie  dzi- 
siejsze, przez  Julię  Krzymuską. 
Nr.  48  str.  945;  Nr.  49  str.  965. 
Inteligencza   i   naiwność,  przez 

J.  Krzymuską 
Rosya  i  Francya,   przez  W!  Sie- 

roszewakiego 
Napoleon  na  wyspie  Elbie,  przez 

A.  Rembowskiego. 
Z  Towarzystwa  zachęty  . 
Portrety  piórem,  p.  Mar.  Konop- 
nicką .... 
Św.  Cecylia,  przez  ks.  Eug.  Gru- 
berskiego  .... 
, .Bezbożność"    i  „Pornografia," 
przez  Wacł.  Sieroszewskiego  . 
Don  Kichot  i  Robinson,  przez  Ign. 

Matuszewskiego  . 
W  obronie  korepetytorów,  przez 

Alfreda      .     ^  . 
Jeszcze  o  p.  Jeleńskim  i  jego  czy- 
telni, przez  Sieroszewskiego 
Filosemityzm,  przez  I.  M.  . 


V.    MALARSTWO,  RZEŹBA  I  ARCHITEKTURA. 


Nr.  37  str.  718 

,.  .37 

,,  724 

38 

.,  738 

„  38 

„  743 

..  38 

„  751 

„  39 

765 

„  .39 

.,  770 

„  40 

,,  778 

„  40 

,,  782 

,.  40 

„  785 

„  40 

,  787 

str.  805; 

Nr.  42 

.  Vm  0. 

,.    40  , 

,  791 

,,    41  , 

,  798 

,.    41  . 

,  811 

41  , 

.  818 

43  , 

838 

„    43  , 

851 

45  , 

884 

,.    45  , 

885 

.,    46  „ 

898 

„    46  , 

905 

„    46  „ 

910 

46  „ 

913 

.,    47  ., 

921 

,,  51 

998 

51  ,, 

1005 

,,    51  ,, 

1008 

51  „ 

1011 

52  „ 

1 028 

„    47  „ 

931 

..    47  ,, 

932 

48  „ 

938 

.    48  „ 

951 

.    49  „ 

973 

„    50  ., 

991 

Z  dziejów  malarstwa  polskiego, 
przez  W.  G. 

Z  salonów  paryskich,  przez  Ant. 
Kamieńskiego 
Nr.  31  str.  603. 

Kowal  i  śmierć 

Salon  Artystyczny,  przez  F. 

Karty  z  dziejów  malarstwa  pol- 
skiego, W.  Gomulicki 

Z  wysiawy  Krywulta,  p.  L.  Wasil- 
kowskiego .... 

Wystawa  obrazów   W.  Nałęcza, 
przez  L.  Wasilkowskiego. 

Obrazy  K.  Mordasewicza  . 


Z  teatru,  przez  Wł.  Bogusław- 
skiego .... 

Ogród  i  ogródki,  przez  Wł.  Bogu- 
sławskiego .... 

Na  różnych  scenach,  przez  Wł. 
Bogusławskiego 

Cyganerya,  przez  Wł.  Bogusław- 
skiego .... 

Z  teatru,  przez  Ign.  Matuszew- 
skiego 

Hrabina,  p.  Wł.  Bogusławskiego  . 
Na  scenie  i  na  estradzie,  przez 
Wł.  Bogusławskiego 


Nr.  28  str. 

551 

.,    30  „ 

581 

„    34  „ 

665 

„    ■^34  „ 

672 

„    35  „ 

.689 

,,    44  „ 

864 

50  „ 

984 

„    52  „ 

1027 

MUZYCZNE. 

,.    30  „ 

591 

32  „ 

632 

„    35  „ 

692 

„    41  „ 

801 

.,    44  ,. 

869 

,.    45  .. 

882 

^6  ., 

'.)()] 

Wystawa^^t^abiny"  po^^zgl^- 
dem  stylowo-dekoracyjnym.  p. 
St.  Sawiczewskiego. 

Z  teatru,  p.  Wł.  Bogusławskiego  . 

Z  teatru,  p.  Wł.  Bogusławskiego  . 
Nr.  ól  str.  1009. 


Nr.  46  sir. 
„    48  „ 
.,    49  .. 


902 
951 
971 


VII.  KORESPONDENCYE. 

Z  Krakowa,  przez  Kaź.  Czapel- 
skiego        .        .        .        .     ,,  42 

VIII.    RZECZY  RÓŻNE. 

Wystawa  archeologiczna  w  Łom- 
ży, przez  Anntoniego  Ładę       .     „  37 
Nr.  36  str.  764. 

Wystawa  w  Kielcach,  przez  Wł.  . 

Panorama  Berezyny  w  Warsza- 
wie, przez  J.  Zakrzewskiego 

Zabójstwo  Cesarzowej  austryac- 
kiej  

Pomnik  biskupa  Nowodworskiego, 
p.  Sadowskiego 

Sprawa  ks.  Bilakiewicza 

Przypomnienie,  przez  Er.  Majew- 
skiego .... 

Stary  lamus  w  Goleminie.  przez 
L.  B  

Towarzystwo  muzyczne  w  Lubli- 
nie ..... 

Śpiąca,  przez  P.  Kwaśniewskiego 

IX.    Z  TYGODNIA  NA  TYDZIEŃ. 

przez:  Ignacego  Matuszewskiego,  Wiktora  Gomu- 
lickiego,  Jana  Zakrzewskiego,  Andrzeja  Xiomo 
jewskiego,  Czechowskiego,  Popowskiego  i  innych 
w  każdym  Nrze. 

X.    XASZE  RYCiNY. 

W  każdym  numerze. 

XI.    KRONIKA  POWSZECHNA 

w  każdym  Nrze;  obejmuje:  Politykę,  z  prasy 
polskiej,  francuskiej,  niemieckiej,  włoskiej,  z  róż- 
nych stron,  malarstwo,  muzykę,  teatr,  sprawy 
kobiece,  sprawy  kościelne,  życie  społeczne,  ne- 
krologię, humor  i  satyrę. 


3, 


38 


41 
43 

44 

44 

50 
51 


824 

729 
731 
749 


812 
852 

869 

871 

993 
1002 


XII. 

W'  każdym  Nrze. 

XIII. 


NOWE  KSIĄŻKI 


OD  REDAKCY 


Warunki  konkursu  artystycznego. 

„   36  ,. 

713 

Prospekt  na  r.  1899  .         .  . 

39  „ 

757 

Nasz  konkurs  artystyczny  (rezul- 

tat)   

.,   42  '„ 

802 

Nasze  konkursy  artystyczne 

„    -14  „ 

859 

Zaproszenie  do  przedpłaty . 

49  „ 

958 

XIV. 

Grafologia,  dział  gospodarczy,  szachy  i  zadania  na 
okładce  w  każdym  numerze. 

RYCINY. 

I.  Portrety. 


Apfelbaum  Wł. 

„  31  ., 

611 

Adamowski  Tymoteusz 

,.  39  „ 

760 

Balzac,  rzeźba  Rodina 

„  30  ,. 

581 

Bismarck  (2  portrety) 

32  ,. 

622 

Burne-Jones  Edward 

32  „ 

630 

Bieliński  Jan  .         .         .  . 

,.    34  ,. 

660 

Borowski  Skarbek  St. 

„   39  „ 

759 

Błotnicki  Tadeusz 

39  ,. 

772 

Branicki  Klemens 

„    43  „ 

844 

Branicka  Izabella 

„   43  „ 

844 

Bard  

45  „ 

893 

Blumberg  Robert 

31  „ 

611 

Brzeziński  Stanisław 

„    50  „ 

993 

Dr.  Karol  Benni 

„    52  ,. 

1012 

Cisłowski  Jan  .        .        .  . 

„   31  „ 

611 

Cavaignac      .         .         .  . 

..   37  „ 

733 

Cesarzowa  chińska  . 

■  ,    44  „ 

874 

Chodakowski  Józef  . 

„   45  „ 

884 

Chavannes  Puvis 

„    45  „ 

892 

Hr.  Czacki  Pelix 

52  „ 

1021 

Ks.  Dudrewicz  prałat 

„   29  „ 

569 

Dziekoński  Józef,  budown. . 

.,   29  „ 

570 

Drojecki  Ksawery  . 

„   31  ,. 

611 

Dąbrowski  Henryk  . 

38  „ 

740 

Ebers  Jerzy    .         .         .  . 

.,   35  ., 

694 

Elżbieta,  cesarz,  austr. 

„    38  „ 

7.53 

Floryański  Władysław 

,.   28  „ 

539 

Fałat  Julian    .        .        .  . 

„   38  ., 

749 

Franciszek  Józef,  ces.  austryac.  . 

50  „ 

979 

Dr.  Gepner  Bolesław 

„   27  ,. 

520 

Gurbski  Kazimierz  . 

„    31  ,, 

611 

Garnier  Karol. 

34  „ 

674 

Godebski  Cypryan  (2  portrety)  . 

41  „ 

807 

Nr.  50  str.  1020. 

Gniewosz  Włodzimierz 

„    47  „ 

920 

Dr.  Gołębiowski 

„   31  „ 

611 

Gostyń  ;ka  Anna 

51  , 

1014 

Prof.  Gerson  Wojciech 

52  „ 

1021 

Górski  Ludwik 

,.   52  „ 

1021 

Dr.  Heinrich  Aleks.  . 
Husick  Ferdynand  . 
Heppen  Julian 
Henry  .... 
Hoffmanowa  Klementyna  . 
Ks.  Chościak  Popiel  arcybiskup 
Jeske-Cnoińska  Ludwika 
Dr.  Jodko-Narkiewicz 
Jenike  Ludwik 
Jan  Kazimierz,  król  polski  . 
Kosiński  Julian  profesor 
Król  rzymski  Napoleon  I  . 

Nr.  31  str.  601. 
Klas-Kazanowska  Marya 
Ks.  Krupiński  Fr. 
Kozakiewicz  Antoni  . 
Korolec  Michał 
Kurcyusz  Stanisław. 
Kniaziewicz  generał. 
Kossak  Wojciech 
Krauze  Wacław 
Kruszelnicka  Salomeą 
Kołaczkowski  Klemens 
Kruszelnicka  Salomeą  (2  portrety 
Kuang  Hsu,  cesarz  chiński  . 
Dr.  Kondratowicz  Stanisław 
Kłobukowski  Alexander 
Leopardi  Giacomo 
Lewandowski  Maryau 
Lange  Antoni . 
Londyński  Z.  . 
Ludwika,  królowa  duńska  . 
Loeve  .... 
Lewicki  Stanisław  . 
Łagowski  Floryan 
Łoza  Józef 

Marold  .... 
Motyliński 

Mądrzejewski  Józef  . 
Maruszewski  Antoni. 
Michelet 
Majewski  Jerzy 
Mucharski  Tadeusz  . 
Mallarme  Stefan      .  . 
Młynarski  Emil  : 
Dr.  Minkiewicz  Jan  . 
Marteau  Henryk 
Moniuszko  Stanisław 
Mucha  Alfons . 
Michel  siostry. 
Manau  generaln.  prokur.  . 
Dr.  Marini 

Miszczak  Antoni  włościanin 
Modrzewski  Władysław 
Dr.  Maresz  Ign.  Edward 
Marold  Ludwik 

Mickiewicz  Adam  (3  wizerunki) 
Napoleon  I  z  synem  . 
Napoleon  I.    Dwie  karytury 
Narkiewicz-Jodko  Dr. 
Niemojewski  Andrzej 
Nałęcz  Włodzimierz. 
Olszewski  Stanisław. 
Petrykowski  Wincenty 
Pauli  Ferdynand 
Pogroziński  Jan 
Potkariski  Karol 
Przecławski  Fr. 
Pułaski  Kazimierz  . 
Piotrowski  Antoni 
Ks.  Pajączkowśki 
Popiel  Antoni  . 
Ks.  Popiel  Arcybiskup. 
Perzyński  Henryk 
Hr.  Potocki  Jan 
Ks.  Radziwiłł  Karol  . 
Rudziński  Jan.        .     .  . 
Rakiewiczowa  Aleksandra  (2  por 
trety)  Nr.  48  str.  953 

Rops  Felicyan. 
Riegcr  Władysław  . 
Segantini  Giovani 
Ks.  Sembratowicz  kardynał 
Scojowski  Zygmunt  . 
Szembera  Franciszek 
Ks.  B.  Smoliński 
Szumański  Wiktor  . 
&miarowski  Maryan  . 
Stanisławski  Jan 
Siennicki  Stanisław  . 
Sułtan  i  cesarz  Wilhelm 
Dr.  Stanisławski  Józef 
Śpiąca  I 

Trapszo  Anastazy  . 
Trorabini  Cezar 
Tittenbrun  M. . 
Tański  H- 
Turzańska  Marya 
Yolkmer  ks.  Aloizy  . 
Wodzinowski  Wincenty 
Wagner  Alfred 
W^underlich  Antoni  . 
Włoczewski  Władysław 
Węglewski  Antoni  . 
Ks.  W^ołkońska  Zeneida 
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Wilhelmina,  królowa  holend. 

Xr.  37  str.  734 

Wywiórski  .Michał  . 

..    3S    ..  7.-H 

Wielo  wiejski  .\dam  . 

..           ,.  7.V,i 

Waltenb((rg  Jerzy 

Wolff  Karol  . 

.    47    ..  '.i.;t 

Zajączek  Józef,  generał 

.,    ;is    ..      7-11 ; 

II.  KOŚCIOŁY,  GMACHY.  MIEJSCOW 
I  ZABYTKI  PRZESZŁOŚCI. 

Zamek  Sieradzki 
Widoki  Czerska  'i  rys. 
Pałac  Rariziwiłłowski 
Kościół  Ś-go  Floryana  9  rysun- 


OŚCI 


warsz  -wyst. 


rys  ) 


ków 

Pierwsza  siedziba 

krajowej 
Pomnik  generała  Paca  w  Smirnie 
Klasztor  w  Przeworsku  (2  rycinyj 
iJom  dla  ubogich  chłopców  przy 

ul.  Lipowej  .... 
Wyszogród  3  rysunki 
Ratusz  i  czatownia  w  Płocku 
Sarkofagi  Konstantynopolitańskie 

(7  rys.)  .... 
Rumy  Ogrodzieńca  (2  rys.i. 
Babin  (4  rysunki) 
Sulejów  (4  rysunki)  . 
Nowo  Miasto  (2  rysunkij  . 
Pole  bitwy  pod  Warną 
Szczątki  pomnika  pod  Warną 
Rozkład  wojsk  pod  Warną  . 
Brama  ul.  Karowej  . 
Politechnika  warszawska,  (2 

V  L)awniejszy  hotel  angielski. 
Czerwińsk  (4  rys.)  . 
Cmentarz  Ś-to  Krzyski  (2  rys.)  . 
Pomnik  Józ.  Korzeniowskiego  w 

Brodach  .... 
Padwa  (3  rys.) 

Pomnik  biskupa  Nowodworskiego 
Katedra  Św.  Jana  (22  rys.) . 
Pałac  Branickich  do  artykułu  Al. 

Kraushara  .... 
Kościół  w  Kronsztadzie 
Szkoła  parafialna  przy  kościele 

Kronszt.  .... 
Quo  Yadis  kapl.  w  Rzymie  . 
Grota  M.  Boskiej  w  Lourdes 
Stary  lamus  w  (jioleminie  . 
Posąg  Kazimierza  Wielkiego 
Jędrzej  oniadecki 
Kościół  na  Powązkach 
Pomnik  s-go  Stanisława  Kostki  . 
Kaplica  Ś  go  Stanisława  Kostki  . 
Ełk  na  Mazurach  pruskich  . 
Pomnik  Sobieskiego  we  Lwowie  . 
Grób  Św.  Cecylii  ... 

V  Pałac  Kazimierzowski 
Pomnik  prof.  Waw.  Żmurki 
Grobowiec  Klemensa  Junoszy  w 

Lublinie  .... 

Dawna  biblioteka  główna  . 

Hotel  Bristol  od  strony  Krakow- 
skiego Przedmieścia 

Widok  Krakowskiego  Przedmie- 
ścia z  hotelem  Bristol 

Gmach  teatru  i  Tow.  Muzycz.  w 
Lublinie  .... 

Posąg  Chrystusa  przed  kościo- 
łem S-go  Krzża  w  Warszawie 

Projekt  pomnika  Mickiewicza  w 
Warszawie  .... 

Krata  żelazna  przy  Mickiewiczu 
w  Warszawie 

Figura  Mickiewicza  przed  usta- 
wieniem na  cokóle 

Teren  i  pierwsze  stopnie  pod 
pomnik       .        .        I  . 

Latarnia  dwuramienna 

Podniesienie  pierwszego  kamie- 
nia ..... 


111.  KOPIE  OBRAZÓW,  DZIEL  SZTUKI  I  RYSUNKI 
ORYGINALNE. 
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1018 

..    52  ., 

lois 

„    52  „ 

1019 

52  „ 

1019 

52  „ 

1019 

.,    52  ,. 

1019 

AndrioUi:  Napoleon  w  Warszawie. 

„  38  „ 

752 

Alchimowicz:  świtezianka  . 

M  39  „ 

766 

Andreotti:  Teresa 

..    47  „ 

930 

Brożik  Wacław:  Wybór  Jerzego 

na  króla  czeskiego 

..   27  .. 

526 

Bridgman:  W  oczekiwaniu  . 

29  ,. 

566 

Brunkel  Erich:  Noc  . 

„   30  „ 

577 

Bouguereau:  Atak 

31  „ 

609 

Brown  Ford  Madot:  Cromwell 

„   35  „ 

677 

Bompiani  Robert:  Tęsknota 

,.   35  „ 

681 

Bacciarelli  Anna:  2  portrety 

„   35  ,. 

689 

Brodowski  Józef:  Portret  . 

„   35  ,, 

689 

Błotnicki:   Statua  Matki  Boskiej 

w  Krynicy  .... 

39  „ 

773 

Brandt  Józef:  Utarczka 

..   40  „ 

790 

Na  pastwisku. 

..    45  ,. 

877 

,.     Na  popasie.  . 

,.    45  „ 

885 

Cormon:  Historya  ludzkości  z  sa- 

lonów paryskich 

..    31  „ 

603 

CoUin  Rafael:  Latem. 

,.    -M  ,. 

(;04 

Clairin  Jerzy:  Żołnierze  Napoleo- 
na w  Karnaku 

Chylewski  Maryan:  Rewia  na  pla- 
cu Saskim  .        .        .  . 
Czajkowski  Józef:  Na  jeziorze 

Winieta  . 
Czachórski  Wł.:  Podarek  ! 
Chavannes  Puvis:  c-^w.  Genowefa  . 
Dagman:  Rybaczka  . 
Dietz  Robert:  Gąsiokrad,  rzeźba 
Delaroche:  Napoleon  I 
Deffregger:  Święta  Rodzina  [ 
Ejsmond  Fr.:  Pierworodny  . 
Ferrier  Gabryel:  Palacze  opium 
Fałat:  Panorama  Berezyny. 
„    Oczekiwanie  .   '   '  . 
,.    Szkic  do  Berezyny  . 
Grocholski  Stanisław:  'Najśwież- 
sze ploteczki 
Gersonówna  Marya:  W  uśpieniu, 
rzeźba        .        .        .  ' 
Gaetano  Previati:  Palacze  opium  . 
Godebski  Cypryan:  Niewinność, 
rzeźba 
Namowa,  rzeźba  . 
Ś-ty  Antoni  Padewski, 
rzeźba  . 
,.      Marzenie  o  sławie,  rzeź. 
„       Mikołaj  Kopernik,  rzeź. 
Generał  Le  Fl(5.  rzeźba. 
Adam  Mickiewicz,  pom- 
nik w  Warszawie 
Gierymski  Alexander:  Przy  zmar- 
łym .  .... 

Holewiński   Jan:    Do  „Warsza- 
wianki" Gomulickiego 
Nr.  32  str.  627/8;  Nr.  34  str.  662: 
Nr.  37  str.  72.5.  ■  ' 

Huber:  W  pustyni  ... 

IroUi:  Spij,  dziecino  . 

Jasieński  Wład.  do  książki:  „Mło- 
tem i  kielnią" 

Kossak  Wojciech:  Winieta . 

Panorama 
Kossak  Juliusz:  Rustan 

Studyum      .  . 
Namioty  Wez.yra  . 
Kochanowski  Lucyan:  W  dzień  za- 
duszny ... 
Kamieński  Antoni:  Do  pow.  „Risz- 
tau"  . 

Nr.  40  str.  777;.  Nr.  41  str.  804- 
Nr.  44  str.  862;  Nr.  45  str.  889- 
Nr.  48  str.  947;  Nr.  49  str.  969  97 
Nr.  51  str.  1001,  1002;  Nr.  52  str. 
Jesienią  .  . 
Kampf  Artur:  Pielgrzymka  do  Ke- 

velaar 
Lesse  Wincenty:  Portret 
Lipnicki  Hipolit:  Wesele  krakow- 
skie ... 
Lenz  Stanisław:  Frenkiel  w  roli 
Podczaszyca 
„   3  rysunki  do  Sądu  familijne- 
go     •  ... 
Lfejiipoels  J.  F.:  W  ko.ściele 
Marold:  Nad  brzegiem  morza 
Mycielski  Ludwik:  Pies  i  muchy 
Małachowski  Jaxa:  Na  morzu 
Margitay  Tihamer:  Po  pojedynku. 
Mucha  Alfons:  Polska  jazda  pod 
Wiedniem 
„     Defenestracya  praska 
„    Rzeź  Magdeburska  . 
„     bmierć  Fryderyka  Barba- 
rosy. 

,.     Henryk  IV  w  Kanosie 
Mordasewicz  K;.;-  Adam  Mickie- 
wicz . 
Celina  Mickie- 
wiczowa 
Nowak  Władysław:  Cykl  karto- 
nów „Kowal  i  omierć" 
Nałęcz  Włodzim.:  W  górach  Lofo- 
denu  . 

„     Z  okolic  Svolvaer'u  . 
„     Ukraiński  wieczór  lotni  '. 
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Nałęcz:  Tatry  z  doliny  Białej  Wody 
Orłowski  Ale.\ander:  Ks.  doLigno 
Otto  Zygmunt:  Malarstwo,  rzeźba 

,,  Rzeźba,  rzeźba  . 
Pattein  Cezar:  W  polu 
Pillati  Henryk:  Utarczka  . 
Pułaski  Kazimierz:  Trębacz 
Piątkowski  Henryk:  5  rys.  do  poe 

zyi  „Napoleon  w  Oszmianie" 
Pawliszak  Wacław:  Ranny. 
Pappe  Wiliam:   Chwała  na  wy 

sokości 

Rapacki  Józef:  Ruiny  w  Czersku 
Zmierzch 

Poranek  jesienny  . 
Pierwszy  śnieg 
Ravaut  Reno  Henri:  Połów  węgo 

rzy  .... 
Rejchan  Stanisław:  Lawn  tennis 
Roubaud  Franc:  Przed  modlitwą 
Sawiczewski  Stanisław:  do  „Skrę- 
tu" Rodziewiczówny 
Nr.  28  str.  542. 

Z  zabawy  artystycz- 
nej  ■     .  • 
Katedra  S-go  Jana 

22  rysunki  . 
Scena  z  ,, Hrabiny'  . 
Do  książki  „Kara  Bo- 
ża . 

Stachiewicz  Piotr:  Lygia 
Siemiradzki  H.:  W 'starej  Hella- 
dzie .... 
Siestrzencewicz:  Na  jarmarku 

Na  targu  . 
Szermentowski:  Krajobraz  . 
Stwosz    Wit:  Mauzoleum 

Wojciecha  . 
Schneider:  Wizya    .        .  ' 
Książę  potępionych 
,.       Nierówna  broń  . 
Spatz  Willy:  Chrystus  pocieszy- 
ciel . 

Szerner  Władysław:  Zamczysko  . 
Myśliwi       .  . 

Szczepanik:  Gobelin  jubileuszowy 
Franciszka  Józefa . 

Tiratelli  A.  U  celu  pielgrzymki  . 

Tyszkiewicz  Al.  Narada 

Tański  Czesław:  Po  drodze  życia 

Wasilkowska-Nostitz  Marya:  Sio- 
stry   

Wodzinowski  Wincenty:  Wesele 
(ryc.  kolor.) .... 
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SKRĘT. 

©hrazek  cJKaryi  cRodzieioiczówny,  illusfracye  Stanisława  Sawkzewskiego. 


szały: 


alowały  zboża  i  zakwitały  właś- 
nie, gdy  pewnego  wieczoru  Sa- 
cłiar  pastuszek  wpadł  do  ojcow- 
skiej  chiaty,  wystraszony  i  zdy- 


—  Ojcze!  —  szepnął  tajemniczo:— u  nas 
skręt  jest  w  życie. 

Gospodarz  przerwał  wieczerzę,  żona  upu- 
ściła garnek. 

—  Gdzie?  K:to  ci  mówił? 


—  Ja  sam  latał  zobaczyć,  bo  mi  cłiłop- 
cy  gadali.  Jest  skręt,  „przeciw  słońcu,"  tam, 
za  gruszką. 

—  Głupiś!  —  burknął  ojciec,  a  matka 
już  rozpoczynała  lament. 

—  Aloja  dola  ciemna,  nieszczęśliwa!  Te- 
raz zguba  na  nas  przyjdzie...  Nie  będzieź  to 
żyto  nasze  widziało  ni  stodoły,  ni  żaren,  ni 
dzieży!   Zginęliśmy,  przepadli! 

Gospodarz  splunął  i  milczał;  ale  już  po 


łyżkę  nie  sięgnął.  Sąsiadka,  co  wstąpiła  na 
ctiM-ilę,  pokręciła  markotnie  głową  i  prędko 
wyszła,  by  wieść  po  wsi  roznieść. 

I  grucłinęło  od  cliaty  do  chaty: 

—  U  Semenów  w  życie  ski-ęt  jest! 
Przyjdzie  na  nich  „licho!" 

Semen  do  dnia  nie  czekał,  w  nocy  po- 
szedł sam  się  naocznie  o  swem  nieszczęściu 
przekonać. 

Za  gruszą  dziką,  aż  het  ku  lasom  bieg- 
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ły  pasem  jego  zagonki,  a  tuż  przy  miedzy 
ktoś  garść  zboża  zgarnął  i  skręcił  w  węzeł. 
Tyle  tylko,  ale,  cłiłop  patrzał  na  to  ze  zgrozą 
i  przerażeniem. 

Były  to  okropne  czary.  Kto  to  uczynił, 
znał  największe  zaklęcia,  włożył  w  ten  skręt 
moc  niesłycłianą  złego!  Tknąć—groziło  cho- 
robą; wyrwać  —  groziło  śmiercią;  zosta- 
wić—groziło zniszczeniem  dobytku  i  mienia. 

Chłop  nie  tknął,  bał  się  nawet  kląć 
sprawcę,  ze  zwieszoną  głową  wrócił  do  domu. 

Nazajutrz  cała  wieś  mówiła  tylko  o  skrę- 
cie, każdy  szedł  go  oglądać,  szeptano  różne 
racye,  powody,  zgadywano  sprawcę.  Seme- 
nicha  płakała  i  łamała  ręce,  przypominając, 
czem  kogo  rozgniewać  mogła. 

W  kilka  dni  potem  u  Semenów  zdechło 
cielę,  trochę  późni(y  zginęła  owca,  wreszcie 
Sachar  dostał  febry. 

Skręt  poczynał  okazywać  swą  moc. 

Jtuszył  stary  Semen  po  ratunek  do  bab 
i  znachorów,  ale  otrzymał  odmowę.  Żaden 


nie  chciał  skrętu  zaczepiać.  Nareszcie  jeden, 
podumawszy,  rzekł: 

—  Na  skręt  ma  moc  jedna,  ale  może 
już  pomarła,  stara  Zozula  z  Drewicy!  Zresztą 
nikt! 

Drewica  leżała  o  pięć  mil,  czas  l)ył  ro- 
boczy, ale  Semen  się  nie  wahał,  klacz  za- 
przągł i  pojechał,  z  wódką,  chlebem  i  gro- 
szami w  cliustce. 

Na  wygonie  za  wsią  spotkał  kobietę 
chudą,  w  odartej  odzieży,  pasącą  gęsi  kil- 
koro. 

—  A  dokąd  to  jedziecie?  —  zagadnęła. 

—  Jadę  pomsty  szukać  na  tym  gałga- 
nie,  co  mi  skręt  zrobił.  Zozula  z  Drewicy  go 
odgadnie  i  pokarze. 

Kobieta  nie  rzekła  słowa,  przykucnęła 
na  ziemi  i  dumała.  Po  długiej  chwili  zegna- 
ła gęsi  do  chaty  i  weszła  do  izby. 

J\ląż  jej,  ki'awiec  Iculawy,  bezczynnie 
di'Z(!mał  na  ławie;  nędza  wyzierała  ze  wszech 
kątów,  na  stole  nie  było  nawet  chleba  ka- 


wałka nakrytego  obrusem,  w  piecu  nie  było 
ognia  na  wieczerzę. 

—  Michał,  wiesz  ty,  dokąd  Semen  poje- 
chał? —  szepnęła  Icobieta. 

—  Odczep  się  ode  mnie!— burknął  chłop. 

—  Do  Drewicy  pojechał,  do  Zozuli! 

—  Niech  jedzie  do  samego  czorta! 

—  Czyś  się  duru  najadł?  Toć  Zozula 
ciebie  nauczyła  jak  skręt  zrobić,  teraz  na  cie- 
bie go  odkręci! 

—  Nu,  to  co?  Co  mi  weźmie?  I^ole  za- 
brały braty,  krowę  wziął  wilk,  dziecko  w  pia- 
sku, chleba  niema,  chata  się  wali!  Niema 
czego  u  mnie  kręcić,  bo  i  nogi  już  pokręco- 
ne!   Ty  sama  durna! 

I{obieta  usiadła  w  kącie  i  płakała, 
a  chłop,  rozdrażniony,  dalej  mówił: 

—  Niech  bogacz  postęka.  Oszukał  mnie, 
za  robotę  nie  zapłacił,  złodziejem  nazwał,  za 
ten  głupi  kawałek  sukna,  co  mi  zbiegł.  Po- 
przysiągłem, że  go  drogo  będzie  Icosztował, 
i  będzie.  I  Zozula  mu  nie  poradzi...  Mocnom 
zrobił!...  A  ty  milcz,  bo  zęby  ci  powybijam! 
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Krawczycha  Ayiedziała,  że  spełni  groźbę, 
więc  nic  nie  rzekła,  tylko  ze  strachem  wy- 
glądała powrotu  Semena. 

Drugiego  dnia  pod  wieczcjr,  ujrzała  go 
na  drodze.  Wiózł  z  sobą  babę  starą,  drob- 
ną, siicłią,  o  świdrujących  oczach  i  wązłcicłi 
ustacłi,  straszną  Zozuię.  Zdawało  się  Ifobie- 
cie,  że  stara  wic,  Icto  ona  i  co  myśli,  i  czego 
się  lęlia,  bo  popatrzała  na  nią  przejmująco, 
a  gdy  wóz  minął,  obejrzała  się  raz  jeszcze 
i  poruszyła  ustami. 

Bez  tchu  wróciła  do  chaty. 

—  Zozula  przyjechała!  —  oznajmiła  mę- 
żowi, drżąc. 

—  Ach!  —  zdziwił  się  chłop.  —  I  co  po- 
wiedziała? 

—  Nie  wiem!  Dopiero  com  spotkała.  Po- 
lecę, dowiem  się!... 

Michał  nie  bronił.  Ivobieta  pobiegła 
Av  ulicę. 

Około  chaty  Semena  już  tłum  bab  szep- 
tał i  czekał.  Tsie  śmiały  wejść  do  izby,  tyl- 
ko przez  maluchne  szybki  zaglądały  trwożne, 
oczekujące  czegoś  strasznego. 


Zozula  siedziała  na  ławie,  wprost  ogni- 
ska, tajemnicza,  milcząca,  kolącemi  oczyma 
patrząc  po  wszystkich  i  poruszając  bez  słów 
ustami. 

Wysłuchała    po    raz    setny  opowieści 

0  skręcie,    i    wreszcie    spojrzała    w  okno 

1  rzekła: 

—  Miesiąc  wzeszedł,  pójdziemy  na  to 
miejsce! 

—  Sami  pójdziecie?— spytała  Semenicha. 

—  I  wy  wszyscy.  Weźcie,  gospodarzu, 
nowy  garnek  z  żarem,  taj  prowadźcie. 

chwili  ruszył  korowód.  Na  żai'zące 
węgle  rzuciła  baba  garść  ziół  jakichś;  dym 
duszący  snuł  się,  ogarniał  ich,  i  tak  szli,  sło- 
wa nie  mówiąc,  pizez  całą  wieś,  ąż  na  żyt- 
nie pola. 

Za  nimi  pociągnęły  kobiety,  obserwując 
znaehorkę. 

Michałowa  szła,  zęby  jej  szczękały.  Wi- 
działa wyraźnie,  że  mijając  ich  chatę,  ostat- 
nią, Zozula  jakby  się  potknęła,  sekundę  sta- 
nęła, coś  cisnęła  tam  nieznacznie  i  poszła 
dalej . 


Noc  była  srebrna  od  miesiąca,  cicha, 
śliczna.  I*rzyszli  do  Semenowych  zngonów. 
Zozula  wprost  poszła  ku  skrętowi.  Znalazła 
go,  poczęła  nagłe  mówić  głośno,  wyraźnie, 
zawodząc  czasami,  jakby  śpiew  to  był: 

—  Uczyniły  cię  opaczne  i-ęce,  niechże  je 
pokręci!  Uczyniły  cię  opaczne  oczy,  niechże 
prosto  nie  patrzą!  Uczyniły  cię  opaczne  my- 
śli, niechże  opacznie  ustaną!  Święte  zbużc 
cierpi,  niechże  grzesznilc  cierpi!  Święte  ziar- 
no nie  spełni  się,  niechże  wiek  złego  się  nie 
spełni!    Amin,  amin,  amin! 

Przystąpiła  bliżej,  dobyła  z  fartucha  nóż 
wązki,  ucięła  ze  skrętu  jeden  kłos,  rzuciła  na 
węgle: 

—  Tyle  złego  na  Semena  budynki! 
Ucięła  drugi,  zadeptała  w  ziemię: 

—  Tyle  złego  na  Semena  rolę! 
Ucięła  trzeci,  rzuciła  w  wodę  w  rowie: 

—  Tyle  złego  na  Semena  żywioł  (bydło) 
i  zdrowie  rodziny!  Amin,  amin! 

Podniosła  rękę  z  nożem  nad  głowę: 
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oszony  przez  Redakcyę  Tygochiila 
Ilhistroii-anego,  abym  na  iiroczy- 
stości  odsłonienia  pomnika  Ada- 
ma  Mickiewicza  w  Ivrakowie  re- 
prezentował obok  Kury  era  Codziennego  i  Ty- 
godnik IUu4roivany,  i  chętnie  podjąwszy  się 
tej  zaszczytnej  misyi,  pragnę  obeciiie  w  moż- 
liwie najkrótszym  zaiysie  złożyć  relacyę  z  te- 
go, co  było  i  jak  było. 

Uroczystość  odsłonienia  pomnika  odbyła 
się  w  niedzielę  po  nabożeństwie.  Nawprost 
pomnika  zbudowana  była  wielka  trybuna 
na  350  osób  i  dwie  boczne  trybuny,  każda  na 
300  osób. 

Pomnik  osłoniony  był  w  ten  sposób,  że 
na  czterech  wysokich"  masztach  rozpięto  płót- 
no, z  którego  utworzyły  się  jakby  cztery 
ściany. 

Wielkie  trybuny  od  strony  kościoła 
Panny  Maryi  zakryły  zupełnie  plac  i  pomnik 
z  tej  strony,  poczynając  zaś  od  trybun,  mło- 
dzież wszystkich  zakładów  średnich  tworzyła 
podwójny  szpaler,  a  po  za  nimi  straż  obywatel- 
ska i  straż  ogniowa,  która  śpieszyła  z"^  pomo- 
cą młodzieży  wszędzie,  gdzie  nie  była  w  moż- 
ności powstrzymać  naporu  tłumu. 

Do  środka  wchodziły  tylko  różne  dele- 
gacye,  przedstawiciele  różnych  miast,  gmin, 
instytucyi,  osoby,  posiadające  bilety  na  trybu- 
ny boczne  i  osoby  zaproszone  na  tiwbunę  ho- 
norową. Tu  zasiedli:  ksiądz  biskup  krakowski 
z  duchowieństwem,  władze  krajowe  z  mar- 
szałkiem na  czele,  prezydenci  miast,  przed- 
stawiciele poszczególnych  delegacyi,  posłowie, 
senat  akademicki  z  1'ektoienf  na  czele,  pro- 
fesorowie uniwersytetu  lwowskiego  i  politech- 
niki, wybitniejsze  osobistości  z  pośród  miesz- 
kańców miasta,  kraju  i  przybyłych  gości. 

Na  głównej  trybunie  zasiadł "  również 
syn  wieszcza,  Władysław  Mickiewicz,  przybyły 
z  Paryża,  i  córka,  pani  Górecka;  wielu  li- 
teratów, redaktorów  pism,  dziennikarzy  i  tam 
dalej. 

Nawprost  trybuny  głównej,  po  za  pom- 
nikiem, na  wielkiej  estradzie  umieściły  się 
chóry  śpiewaków,  którzy  wykonali  przed  roz- 
poczęciem uroczystości  wielką  kantatę  pod 
dyrekcyą  p.  Barabasza. 

Z  prawej  strony  pomnika  była  ustawio- 
na ozdobna  katedra,  przeznaczona  dla  mów- 
có\y,  którą  otaczali  przedstawiciele  różnych 
delegacyi  i  mistrze  ceremonii  z  posłem  Wei- 
glem  na  czele. 


Naczelnik  straży  ogniowej  i  policyi  miej- 
scoyyęj  utrzymują  poi-ządek. 

O  godz.  12  i  pół,  jak  było  oznaczone 
w  programie,  na  katedrze  zjayyił  się  marsza- 
łek krajowy  hr.  Badeni,  który  w  serdecznej 
mowie  złożył  hołd  wieszczowi  i  jako  wieczną 
pamiątkę  oddał  pomnik  miastu,  które  tak 
umiejętnie  przechowuje  wszelkie  pamiątki. 
1^0  słowach:  „A  teraz  niech  spadnie  zasło- 
na!"—ściany  płócienne  znikły,  i  oczom  widzów 
ukazał  się  pomnik  w  całej  wielkości.  Ze 
wszystkich  piersi  odezyyały  się  głośne  okrzy- 
ki i  oklaski. 

Po  marszałku  zabrał  głos  prezydent 
miasta  Iyrakovya,  p.  Friedlein,  wyrażając 
wdzięczność-  dla  tych,  którzy  się  do  postawie- 
nia pomnika  przyczynili,  a  więc  młodzieży, 
która  podjęła  uńcyatywę,  marszałkoyvi  za  gor- 
liwe starania  celem  przyśpieszenia  tej  chwili, 
komitetoyyi,— zapewniając,  iż  miasto  strzedz 
będzie  tej  własności  narodowej. 

Jakim  jest  mówcą  hr.  Tarnowslci,  o  tem 
Warszawiacy  dobrze  wiedzą,  gdyż  pamiętne 
są  jego  odczyty  w  sali  ratuszowej;  lecz  mo- 
wa jego,  wygłoszona  z  katedry  na  rynku  kra- 
kowskim w  d.  26  b.  m.,  była  jedną  z  naj- 
lepszych mów,  jakie  kiedykolwiek  wygłosił. 
Gorące  oznaki  zadowolenia  odzywały  się  co 
chy\  ila,  a  po  skończonej  mowie  nastąpiły  dłu- 
gie, niemilknące  oklaski. 

Czwarty  mówca,  włościanin  Bojko,  poseł 
do  rady  państwa,  stanowił  zupełny  kontrast 
z  poprzednim  mówcą.  Hr.  Tarnowski,  wyk\yint- 
ny,  we  wspaniałym  stroju,  z  głową  wysołco 
i  dumnie  wzniesioną;  ł^ojko  zaś  w  siermiędze, 
spokojny,  prosty  a  szczery,  wypowiedział  swą 
mowę,  przeplataną  cytatami  z  utworów  wieszcza, 
bez  zająknienia,  głosem  pewnym.  ^^lowa  jego 
przyjęta  była  z  wielkiem  uznaniem. 

Ostatnim  mówcą  był  przedstavviciel  mło- 
dzieży uniwersyteckiej, '  p.  Szukieyyicz,  stu- 
dent uniwersytetu  Jagiellońskiego.  Doskona- 
ły móyyca,  głosem  donośnym,  z  wielkim  za- 
pałem składał  cześć  poecie.  Mowę  jego  przyj- 
mowano bardzo  gorąco.  Zaraz  po  ukończeniu 
tej  moyyy  odezAyaly  się  tony  mai-sza,  umyślnie 
skomponowanego  przez  Żeleńskiego.  Ivwiaty 
polne  posypały  się  u  stóp  pomnika... 

Całość  pomnika  przedstawia  się  nie  naj- 
gorzej, chociaż  zachwycić  nie  może.  Robota 
postaci  wieszcza,  jakby  ciosana  bez  wykoń- 
czenia w  szczegółach,  "podobieństwo  uchwy- 
cone nieźle,  lecz  ruch  głowy  nienaturalny, 


włosy  źle  ułożone.  U  dołu  pomnika  umiesz- 
czono cztery  grupy,  wyobrażające:  poezyę, 
naukę,  miłość  i  sławę. 

Mickieyyicz  yy  prawej  ręce  trzyma  księ- 
gę, lewą  przytrzymuje  fałdy  spadającego  z  ra- 
mienia płaszcza. 

O  godz.  4  po  południu  odbył  się  bankiet 
na  200  blizko  osób  w  sali  Towarzystyya  yyza- 
jemnych  ubezpieczeń.  Środkoyye  miejsce  za- 
jął przy  stole  prezydent  miasta,  p.  Friedlein, 
mając  z  prawej  strony  Władysława  ^lic- 
kieyyicza  i  p.  delegata  I^askoyyskiego,  po  le- 
wej prezesa  Koła  polskiego  p.  Jayyorskie- 
go  i  prezydenta  miasta  I^^yowa,  d-ra  Godzi- 
mira  Małachowskiego.  Naprzeciyy  siedział 
marszałek  Icrajowy,  hr.  St.  Badeni,  mając 
po  prayyej  stronie  yyiceburmistrza  Pragi  d-ra 
brba,  hr.  St.  Tarnoyyskiego  i  poetę  Jarosława 
Yrchlicłciego,  po  łeyyej  posła  d-ra  Herolda, 
prezydenta  Sądu  wyższego  p.  Czyszczana 
i  p.  Święcickiego.  Przy  stołach  ustawionych 
w  podkoyyę,  zasiedli  dalej  goście  czescy, 
przedstawiciele  władz,  liczne  grono  posłów, 
między  nimi  posloyyie  Bojko  i  Wójcik.  Z  go- 
ści warszawskich  byli  obecni  na  obiedzie: 
Benni,  Sygietyński,  Wasiłeyyski,  Leyyental, 
Rajchman  i  niżej  podpisany,  oraz  Piotr 
Chmielowsld  z  Zakopanego. 

Gdy  nadeszła  pora  toastów,  powstał 
p.  prezydent  Friedlein  i  wzniósł  toast  na 
cześć  cesarza  Austryi. 

Drugi  toast  na  cześć  rodziny  Mickiewi- 
cza wzniósł  prezydent  miasta  Lwowa  d-r  Ma- 
łachoyyski.  Następnie  prof.  Smolka  dłuższy 
toast  poświęcił  gościom  czeslcim,  a  na  toast 
ten  odpoyyiedziai  w  gorących  słowach  poseł 
Herold.  Wiceburmistrz  miasta  Pragi  d-r  Srb 
pił  za  pomyślność  miasta  lyrakowa,  prof.  Pa- 
weł Popiel  na  cześć  twórcy  pomnika  p.  Ry- 
giera,  p.  Franciszek  Kyapil  odczytał  adres 
muzeum  narodowego  czeskiego,  a  poeta 
^Tchlicky  adres  Akademii  czeskiej.  ^  Prof. 
Jordan  wzniósł  toast  na  cześć  członków  łco- 
mitetu  budoyyy  pomnika.  Szereg  przemóyvień 
zakończył  ks. ."prałat  Chotkowski  prześlicznym 
i  podniosłym  toastem:    „Kochajmy  się." 

Po  bankiecie,  który  zakończył  się  o  go- 
dzinie 7  i  pół  wieczorem,  udali  się  uczestnicy 
uroczystości  do  teatru. 

Na  program  widowiska  sldadała  się 
muzyka  i  deklamacya.  Ivoncert  rozpoczął  się 
uroczystym  marszem  Władysława  Żeleńskie- 
go: „Oda  do  młodości."  Sam  autor  dyrygował 
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utworem  swoim,  którego  wykonanie  musiano 
powtórzyć  po  gorących  oklaskach  i  wywoły- 
waniach publiczności.  Po  marszu  nastąpiły 
wj-jątki  z  „Sonetów  krymskich"  i  „Dziadów" 
Moniuszki,  równie  pięknie  przez  chór  Towa- 
rzystwa muzycznego  pod  kierunkiem  p.  Ba- 
rabasza wykonane.  Solistami  wieczoru  byłi 
p.  Władysława  Jezierska  i  p.  Gabryel  Górski. 
Pierwsza  głosem  dźwięcznym,  i  miłym  śpie- 
wała „Tryolet"  Moniuszki,  Żeleńskiego  „Te 
rozkwitłe  ciche  drzewca,"  Niewiadomskiego 
„Pieszczotkę;"  drugi— pełną  prostoty  melodyę, 
Ictórą  Mickiewicz  sam  skompono^wał  do  SM^e- 
go  „Słowiczka,"  i  Niewiadomskiego ,, Polały  się 
łzy..."  Bardzo  miłą  niespodzianką  była  nad- 
programowa produkcya  pięknego  choru  ,, Lut- 
ni" lwowskiej,  który  wykonał  dwa  utwory. 
Utwory  te  'przeplatane  były  deklamacyą. 
P.  Ivotarbiński  wygłosił  wielką  improwizacyę 
z  „Dziadów."  Znakomity  deklamator  wywią- 
zał się  świetnie  z  tak  trudnego  zadania. 
Panna  Przybyłkówna,  artystka  teatru  kra- 
kowskiego, daklamowała  bajkę:  „Ivoza,  kózka 
i  wilk,"  oraz  „Romantyczność,"  z  należytem 
uczuciem  i  cieniowaniem;  Lwowskie  i  "kra- 
kowskie siły  złączyły  się  wreszcie  na  ^\7ko- 
nanie  konkursowej  kantaty  Tadeusza  Pokor- 
skiego (pseudonim)  do  słów  p.  Lucyana  Rydla. 

Nie  było  to  właściwe  przedstawienie  uro- 
czyste, gdyż  takie  odbyło  się  dopiero  nazajutrz. 

Po  teatrze  goście  rozeszli  się  w  różne 
strony,  przedstawiciele  instytucyi  naukowych 
razem  z  Czechami  spędzili  wie'czór  w  Grand 
Hotelu,  inni  pośpieszyli  do  Czeskiej  Besedy. 
Wielu  gości  znalazło  się  w  Klubie  strzeleckim 
i  w  redakcyi  nowej  Reformy.  Serdeczny  na- 
strój, kt(')ry  tu  panował,  niełatwo  daje  się  za- 
pomnieć. 

.  Na  drugi  dzień,  w  poniedziałek  27  b.  m., 

0  godzinie  9  rano  odbyło  się  uroczyste  nabo- 
żeństwo w  kościele  Najśw.  Maryi  Panny,  ce- 
lebrowane przed  głównym  ołtarzem  przez 
Księcia-Biskupa  krakowskiego,  ks.  Puzynę, 
w  asystencyi  ks.  prałata  Gawrońskiego,  oraz 
l<;ks,  kanoników  Wróbla  i  Nowaka.  Na 
chórze  wykonały  połączone  chóry  Towa- 
rzystw muzycznych  mszę  Palestriny.  W  pres- 
biteryum  zasiadła  Kapituła,  rodzina  wiesz- 
cza: Władysław  Mickiewicz  i  pani  Marya 
Górecka,  goście  czescy,  reprezentanci  Lwo- 
wa, Rada  miasta  Krakowa,  Rada  powia- 
towa, prezes  Akademii  hr.  Tarnowski,  wice- 
pi'cz('s  ])rof.  d-r  Smolka,  gremium  profesorów 
Uniwersytetu  Jagiellońskiego  z  rektorem  ks. 
prof.  d-rem  Knapińskini.  Z  naczelników 
władz  obecni:  p.  prezydent  .Sądu  wyższego 
Czyszczan,  wiceprezydent  p.  Żelski,  oraz  pre- 
zydent Sądu  krajowego,  p,  Brason.  Dalej  sie- 
dzieli przybyli  dziennikarze.  W  presbiteryum 
zebrali  się  reprezentanci  różnych  korporacyi 

1  delegacyi.    Nawy  kościelne  'wypełniła  bar- 
dzo liczna  publiczność. 

Kazanie  podniosłe  wypowiedział  ks.  pra- 
łat d-r  Pelczar. 

Zaraz  po  nabożeństwie  ruszył  uszykowa- 
ny pochód  z  ulicy  Basztowej  na  Wawel. 
Otwierały  go  oddziały  straży  miejskiej 
i  ochotniczych  z  Krakowa,  Lwowa,  innych 
miast  kraju  pod  komendą  p.  naczelnika  Emi- 
nowicza  i  kapitana  Marynowskiego.  Za  nimi 
muzyka  z  Bochni,  grająca  marsze,  prowadzi 
młodzież  szkół  średnich  krakow^skich  i  pod- 
górskich w  imponującym  zastępie.  Każdą 
szkołę  poprzedzają  dyrektorować  i  profeso- 
rowie. Pojedyńczymi  oddziałami  młodzieży 
szkolnej  komenderują  setnicy,  z  których  każ- 
dy ma  na  ramieniu  przepaskę.  "^Młodzież 
niosła  wielki  wieniec  z  żywych  kwiatów. 
Tutaj  szła  też  deputacya  gimnazyum  tarnow- 
skiego. 

Dalszą  grupę  tworzą  dzieci  włościańskie, 
niosące  wieńce.  Idą  tu  dziewczęta  szkół  ludo- 
wych  ziemi  krakowskiej  we  wzorzystych  stro- 
jach, kolorowych  chusteczkach  i  nabijanych 
gorsetach,  za  nimi  chłopcy  szkolni  w  białych 
sukmanach,  czerwonych  krakuskach  z  pa- 
wiemi  piórlcami.   Za  nimi  seminaryum  nau- 


czycielskie męskie,  oraz  deputacya  Tow.  szko- 
ły ludowej  z  wieńcem. 

Osobną  grupę  stanowił  lud  wiejski.  Na 
czele  idzie  muzyka  bierzanowska,  za  nią  lud 
z  wieńcem;  deputacya  każdej  gminy  niesie 
osobny  wieniec.  Wieńc(^  wit'e  są  z  paproci, 
dębowych  liści,  kwiatów  i  kłosów. 

Za  nimi  idzie  orkiestra,  złożona  z  ma- 
łych chłopców  w  bluzach,  słomianych  kape- 
luszach. Malcy  grają  dzielnie;  są  to  biedne 
sieroty  z  zakładu  ks.  Lubomirskiego.  W  po- 
chodzie bierze  udział  nietylko  orkiestra,  lei-z 
i  zastęp  wychowańców  zakładu.  Za  nimi  idą 
dzieci  z  Towarzystwa  Dobi-oezynności. 

W  dalszym  ciągu  pochodu  postępują: 
gimnazyum  żeńskie  z  wieńcem,  młodzież  po- 
litechniki lwowskiej  z  wieńcem,  lwowska 
młodzież  ^akademicka,  deputacya  Stowarzy- 
szenia akademickiego  „Ognisko"  z  Wiednia, 
szkoła  sztuk  pięknych.  Towarzystwo  przyja- 
ciół sztuk  pięknych,  szkoła  sztuk  pięknych 
dla  kobiet  w  Krakowie.  Czytelnia  hidowa 
z  Wieliczki,  związek  okręgowy  katolickich 
Stowarzyszeń  robotniczych.  Stowarzyszenie 
służby  dworskiej.  Czeladź  piekarska.  Stowa- 
rzyszenie mularzy,  Czytelnia  wzajemnej  po- 
mocy i-()botników  i  służby  kolejowej,  Stowa- 
rzysziMua  katol.  młodzieży  rękodzielniczej. 
Wszystkie  te  korporacye  niosły  wieńce. 

Nową  grupę  otwiera  orkiestra  „Harmo- 
nii," złożona  z  40  osób,  dalej  młodzież  Uniwersy- 
tetu Jagielońskiego,  S/.ko'ia  rolnicza  w  Czer- 
nichowie, wyższa  szkoła  przemysłowa  i  wyż- 
sza szkoła  handlowa  z  Krakowa;  wszystkie 
z  wieńcami.  Stowarzyszenie  akademickie  „Ja- 
gelonia"  z  wieńcem  srebrnym. 

Potem  bardzo  piękny  wieniec  z  laurów 
i  palm  niosła  deputacya  pracujących  w  dru- 
karni Czasu. 

Za  orkiestrą  z  AYieliczki  idą  z  wieńca- 
mi: koto  mieszczańskie,  krakowska  Kongre- 
gacya  kupiecka.  Stowarzyszenie  młodzieży 
handlow^ej  katolickiej.  Towarzystwo  technicz- 
ne, księgarze  polscy,  Stow^arzyśzenie  drukarzy 
i  litogratów,  Stowarzyszenie  introligato- 
rów, korporacya  fryzyerow,  Związek  nau- 
kowy i  literacki  ze  Lwowa,  Towarzystwo 
imienia  Mickiewicza  ze  Lwowa,  Stowarzysze- 
nie kandydatów  adwokackich,  czeska  „Bese- 
da"  w  Krakowie,  deputacya  ludu  szlą- 
skiego  z  kobziarzem  i  skrzypkiem,  Szląza- 
cy,  redakcya  Katolika  z  Bytomia  z  wieńcem. 

Ogólną  uwagę  zwraca  wieniec  srebrny 
gminy  m.  Krakowa,  niesiony  przez  te  osoby, 
które  złożyły  pierwsze  składki  na  pomnik 
i  podjęły  myśl  jego  stworzenia.  Wieniec 
ten  umieszczony  wysoko,  na  ozdobnej  i  ubra- 
nej kwiatami  podstawie. 

Dalej  szły  cechy  z  chorągwiami  i  świe- 
cami, różne  stowarzyszenia:  zbór  ewangelicki, 
gmina  żydowska,  Izba  handlowa  i  przemysło- 
wa, Towarzystwo  lekarskie,  adw^okaci,  ńota- 
ryusze,  Muzeum  narodowe,  Tow^arzystwo  rol- 
nicze, Towarzystwo  w^zajemnych  ubezpieczeń, 
delegacye  rad  powiatowych,  profesorowie  Uni- 
wersytetu w  uroczystych  togach,  dziekani 
w  insygniach  swej  godności  i  rektor  w  szkar- 
łatnym płaszczu  gronostajowym. 

Wspaniale  wyglądała  rada  miasta  Lwo- 
wa z  prezydentem  Małachowskim  na  czele 
w  świetnych  strojach,  rada  m.  Krakowa 
z  prezydentem  Friedleinem,  deputacya  czeska 
pp.  Herold  i  Koperski  niosą  srebrną  gałązkę 
palmową,  inni  wieńce  z  kwiatów,  ciągłe 
okrzyki  na  ich  cześć  ze  strony  publiczności, 
Na  ostatku  posłowie  sejmowi,  duchowieństwo. 

Zamykał   pochód'    oddział   straży  og- 
niowej. 

Wspaniały  pochód  szedł  przez  ulicę  Flo- 
ryańską  i  okrążył  Rynek  dokoła  i  wszedł 
w  ulicę  Grodzką.  Wszystkie  okna  i  kamieni- 
ce, przystrojone  chorągwiami,  dywanami,  po- 
piersiami Mickiewicza.  Każde  okno  wzdłuż 
całej  drogi  zapełnione  widzami,  których  ty- 
siące stoją  również  wzdłuż  całej  drogi  na 
chodnikach.  Z  okien  odzywają  się  okrzyki, 
witające  pochód  olbrzymi.  W  calem  mieście 
sklepy  pozamykane. 


Ulicą  Grodzką,  około  kościoła  00.  Ber- 
nardynów, udał  się  pochód  na  Wawel,  Tu 
ustawił  się  na  olbrzymim  dziedzińcu  i  cały 
wypełnił.  13ył  to  Avspaniały,  jedyny  w  swoim 
rodzaju  widok,  na  te  dziesiątki  tysięcy  osób, 
z  różnych  sfer  społecznych  i  r()'żuych  stron 
przybyłych. 

Akademia  Umiejętności,  Uniwersytet 
Jagieloński  i  Rada  miasta  weszły  do  kateJiry, 
a  do  sarkofagu  wieszf-za  w  podziemia  wawel- 
skie syn  Władysław  i  pani  Górecka,  i  modldi 
się  za  duszę  ojca,  a  za  nimi  schodziły  depu- 
tacye  dla  złożenia  wieńców  srebrnych,  chór 
zaś  „Lutni"  lwowskiej  śpiewał  u  wrót  Ka- 
tedry. 

Na  sarkofagu  złożył  p.  Srb  gałązkę  srebr- 
ną lipową  z  napisem:  „Najsławniejszemu  pol- 
skiemu poecie  Adamowi  Mickiewiczowi  kró- 
lewskie, stołeczne  miasto  Praga,  28/6  1S98," 
dalej  pp.  Dobrowolski  i  Bartoszewicz  złożyli 
wieniec  srebrny  gminy  m.  Krakowa,  Górno- 
szlązacy  wieniec  stalowy  z  czai-nemi  liśćmi, 
„Jageloiiia"  i  Towarzystwo  nauczycieli  szkół 
wyższych  wieńce  srebrne. 

li'zy  złożeniu  wieńca  przemówił  krótko 
p.  wiceburmistrz  Srb,  wyrażając  hołd  i  cześć 
dla  wieszcza. 

Po  złożeniu  wieńców  pochód  przy  dźwię- 
kach orkiestr  powrócił  ulicą  Kanoniczą  i  Gro- 
dzką na  Rynek  krakowski  do  pomnika.  Tu 
zebi-ała  się  liczna  publiczność.  Deputacye 
składały  kolejno  wieńce  na  stopniach  pomni- 
ka; l)yło  ich  tak  dużo,  że  pagórek  z  żywych 
kwiatów  dosze(Jł  do  trzona  pomnika;  a  u  stóp 
słały  się  kwiaty  i  kwiaty,  jako  dowód  mi- 
łości dla  wiesz;'za. 

W  pochorlzie  uczestniczył  i  prof.  Brandt 
z  Moskwy,  idąc  obok  profesorów  Uniwersyte- 
tu Jagielońskiego. 

Naji)ięknięjsza  pogoda  trwała  przez  oby- 
dwa dni,  dopiero  po  ukończeniu  pochodu  oko- 
ło godziny  3  po  południu  zaczął  padać  ulew- 
ny deszcz. 

*  * 


O  godzinie  2  odbyło  się  śniadanie  na  100 
osób,  na  ktirym  przemawiali  pp.  Srb,  Rotter 
i  Spasowicz. 

Jednocześnie  w  parku  krakowskim  od- 
był się  bankiet  włościański  i  zbratanie  z  przy- 
byłymi Szlązakami  i  Słow^akami. 

O  godzinie  7  i  pół  w  teatrze  odbyło  się 
uroczyste  przedstawienie. 

Po  przedstawieniu  teatralnem  odbył  się 
bankiet  koła  artystyczno-literackiego. 

Zgromadził  on  w  sali  hotelu  Saskiego 
przeszło  200  osób.  Honorować  miejsca  zajęU: 
prezes  Koła  p.  Juliusz  Kossak,  mając  po  pra- 
wej ręce  Władysława  Mickiewicza,  po  le- 
wej Yrchlickiego.  Czesi  stawili  się  wszy- 
scy, z  arystokracyi  reprezentowanym  był  je- 
den tylko  hr.  Zdzisław  Tarnowski.  Szereg 
toastów  rozpoczął  prezes  Kossak  powitaniem 
gości,  drugi  mówił  poseł  August  Sokołow^ski, 
na  temat  sojuszu  czesko-polskiego,  dalej  prze- 
mawiał d-r  Srb,  wiceprezydent  Pragi,'  Wło- 
dzimierz Spasowicz,  poseł  Horzica,  Herold,  prof. 
Brandt,  Czerny  i  Bartoszewicz.  Na  waiiosek 
Czernego  zebrano  składkę  na  szkołę  im.  Mickie- 
wicza, a  inicyatora  obrzucono  Icwiatami.  Ban- 
kiet zakończył  się  przy  dźwiękach  orkie- 
stry o  g.  3 

Illuminacya  miasta  prześliczna. 

Tak  się  zakończyła  ta  dw^idniowa  uro- 
czystość narodowa,  nie  zamącona  żadną  nie- 
sfornością lub  wybrykiem. 

Pamięć  o  tej  podniosłej  uroczystości  po- 
zostanie na  zawsze. 

Stanisław  Libicki. 


z  ZABAWY  ARTYSTYCZNEJ 
NA  POLU  MOKOTOWSKIEM 


ST.  SAWICZEWSKI 


§  ty^obnia  na  tybsicń. 


w  uroczystościach  odsłonienia  pomnika  Ada- 
ma Miciiiewicza  w  Krakowie  brał  udział,  jako 
reprezentant  Kuryera  Codziennego  i  naszego  Ty- 
godnika, redaktor  Stanisław  Libicki. 

(R)  Warszawa  siQ  bawi;  zdawałoby  się,  że 
tak  zwany  w  kalendarzu  hcau  mondeu  karnawał 
letni  już  się  kończy;  większość  szanującycti  się  War- 
szawianek opuściła  już  mury  naszego  miasta,— 
a  życie  mimo  to  wre  gwałtownem  tętnem. 

Jesteśmy  dziś  miastem  tak  wielkiem,  że 
wkrótce  nie  będziemy  mieli  wcale  sezonu  martwe- 
go. Bawimy  się  więc  albo  sami,  albo  bawią  się 
u  nas  przybysze  chwilowi  ze  stron  bliższych  i  dal- 
szych, bawimy  się  ciągle.. 

Czy  to  dowodzi,  że  środki  nasze  materyalne 
są  większe,  niż  dawniej,  czy  może  i  pracować  dziś 
więcej  umiemy? 

Tradycyonalny  obchód  „wianków  świętojań- 
skich'' udał  się  w  roku  bieżącym,  dzięki  zabiegli- 
wości  Towarzystwa  Wioślarskiego,  znakomicie. 

Święto  „Kupały"  jest  u-  nas  do  dziś  dnia 
świętem   ludowem  i   ściąga   na    brzegi  królo- 


wej  rzek  naszych  tłumy  żądne  wrażeń.  Umiejęt- 
nie zestawione  efekty  ognia  i  wody,  tajemniczego 
tła  ciemnej  nocy  i  współzawodniczących  ze  srebrno- 
rogim  księżycem  ogni  sztucznych  wprawiały  w  za- 
chwyt tysiące  widzów,  a  wianki  Wioślarzy,  Cy- 
klistów, Lutnistów,  cechu  bednarzy.  Towarzystwa 
pracowników  handlowych  i  Lyż^\iarzy  przesuwały 
się  jak  w  barwnym  kalejdoskopie.  ^ 

W  ubiegłą  niedzielę  Kasa  pożyczkowa  arty- 
stów teatrów  warszawskich  święciła  tryumf  praw- 
dziwy. 

Mniejsza  o  program  zabawy,  o  pochody  wo- 
zów alegorycznych  i  corso  (nielicznych  zresztą  po- 
wozów); mniejsza  o  wyścigi  amatorów,  przeplatane 
śpiewem  chóralnym  i  produkcyami  orkiestry  te- 
atralnej; mniejsza  o  to  wszystko,  bo  program  za- 
bawy nie  stanowił  jej  treści.  Chęć  do  zabawy 
przynieśli  jej  uczestnicy  w  sobie,  i  chęć  ta  ku  koń- 
cowi zamieniła  się  w  istny  szał  karnawałowy. 

W  powietrzu  krążyły  rozsypywane  szczodrą 
ręką  bukiety  wonnego  kwiecia  oraz  przyjęte  dobrze 
na  naszym  gruncie  nicejskie  serpentins  i  confetti, — 
a  przytem  nie  żałowano  sobie  spojrzeń  gorących 
i  zalotnych  uśmiechów. 


Cały  świat  i  światek  teatralny  stawił  się 
w  komplecie,  a  w  tej  powodzi  kwiatów  nietrudno 
było  wyjść  z  guzem,  albo...  stracić  głowę. 

(a.)  W  sprawie  walących  się  domów  na- 
stąpiła nowa  faza. 

Od  słów  zaczęto  przechodzić  do  czynów, 
a  po  czczych  morałach  gazeciarskich  przyszła 
kolej  na  skuteczniejsze  od  nich  napomnienia 
sądowe. 

Już  jeden  ze  spekulantów,  w  towarzystwie 
godnego  siebie  przedsiębiercy  budowlanego  oraz 
architekta  osadzony  został  pod  kluczem.  Nastą- 
piło to  zaraz  po  pierwszem  przesłuchaniu  „pta- 
szków" u  sędziego  śledczego.  Widać  stąd,  że 
w  sprawie  tej  tkwi  coś  więcej,  niż  temat  do 
codziennej  i  tygodniowej  humorystyki. 

Jestem  pewny,  że  w  tej  chwili,  w  mieście 
naszem  drży  skóra  na  niejednym,  z  pozoru  bar- 
dzo bohatersko  wyglądającym  panu 

Okazało  się,  że  w  kodeksie  są  paragrafy  i  na 
wielkich  przedsiębierców,  budujących  wspaniałe 
domy  z  piasku,  oraz  na  równie  wielkich  archi- 
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tektów,  \iświęcających  tandetc;  swym  niby  po- 
ważnym podpisem  i  maskujących  ją  nibyi)o\vaż- 
nemi  gipsaturami. 

Spekulacya,  igrająca  już  nie  tylko  z  włas- 
nem  sumieniem,  lecz  i  z  życiem  bliźnich,  spo- 
strzega nareszcie,  że  się  już  dla  niej  doba  bez- 
karności skończyła.  Rozumie  się,  że  ją  to  onie- 
śmieli i  zmusi  do  większego  liczenia  się  z  pra- 
wem. 

Nie  chcemy  uwodzić  się  fałszywym  optymi- 
zmem i  twierdzić,  źe  wybiła  ostatnia  godzina 
dla  wszelkiego  rodzaju  fuszerki,  trapiącej  nasze 
społeczeństwo  nie  tylko  w  sferze  budownictwa; 
wolno  nam  jednak  łudzić  się  nadzieją,  źe  w  dzie- 
jach tej  ostatniej  jest  to  już  „początek  końca." 

Cokolwiek  bądź,  bezpieczeństwo  i  zdrowie 
moralne  społeczeństwa  wymagają,  aby  w  tym 
wj-padku  prawo  okazało  winnym  oblicze  jak 
najsurowsze. 

(L.  W.)  Dirce,  córka  Słońca,  a  małżonka 
Likosa,  króla  Teb,  podejrzewając  męża  o  stosun- 
ki występne  z  Antyopą,  wtrąciła  ją  do  więzienia. 
Amfion  i  Zetos  pomścili  nieszczęśliwą  królową 
matkę,  przywiązując  Dirce  do  rogów  rozszalałe- 
go byka. 

Temat  ten  posłużył  do  stworzenia  artystom 
greckim  Apoloniuszowi  i  Tauryskosowi  z  Rodos 
słynnej  grupy,  znajdującej  się  obecnie  w  sali 
studyów  Muzeum  neapolitańskiego  i  nazwanej 
„Bykiem  Farnezyjskim." 

Nie  tylko  jednak  natchnęła  ta  tragedya  te- 
bańska  artystów  i  posłużyła  do  stworzenia  jedne- 
go z  największych  pod  względem  rozmiarów 
dzieł  sztuki  starożytnej.  Skorzystał  z  niej  Neron, 
ten  cesarz-komedyant,  używając  okrucieństw  swych 
często  jako  illustracyi  podań  mitologicznych.  Ma- 
jąc obfity  materyał  w  pierwszych  wyznawcach 
nauki  Chrystusa,  zabijał  ich  i  męczył  z  wyrafi- 
nowanem  mistrzowstwem  kata,  ubranego  w  lau- 


rowy wieniec  artysty.  Wybrawszy  więc  młodą 
i  piękną  chrześcijankę,  kazał  przywiązać  ją  do 
rogów  byka  i  wypuścić  na  arenę  cyrku. 

Obraz  H.  Siemiradzkiego,  wystawiony  w  Tow. 
Zachęty,  osnuty  jest  właśnie  na  tej  scenie  krwa- 
wej z  epoki  prześladowań  Neronowskich. 

Neron  w  otoczeniu  dworu  przypatruje  się 
ślicznemu  ciału  martwej  męczennicy,  leżącej  obok 
zabitego  byka. 

Najnowsze  to 
dzieło  prof.  Siemi- 
radzkiego nie  na- 
leży do  najlep- 
szych kreacyi  na 
tematy  starożyt- 
nej historyi,  cho- 
ciaż nosi  wiele 
cech  talentu,  a 
zwłaszcza  gustu 
i  znajomości  kla- 
sycznego świata. 

Najl  ep  s  z  ą 
jest  postać  kobie- 
ca z  wielkim 
wdziękiem  i  swo- 
bodnie rzucona  na 
piasek  sceny. 
Grupa  zaś  z  Ne- 
ronem na  czele 
ustępuje  jej  dużo 
pod  względem  ar- 
tystycznym. To 
samo  rzec  trzeba 
o  perspektywie  w 
obrazie;  zwłaszcza 
stosunek  figur  na 
dalszych  planach 
razi  błędami,  nie 
spotykanymi 
przedtem  w  dzie- 
łach H.  Siemiradz- 
kiego. Obraz  robi 
wrażenie  na  wi- 
dzów tem  więcej, 
że  illustruje  ponie- 
kąd znaną  scenę 
męczeństwa  Ligii 


i  bohaterski  czyn  siłacza— Ursusa  z  „Quo  Yadis" 
Sienkiewicza. 


ć)KyśIi  z  dzieł  hs.  oFr.  Krupińskiego. 


Ta  jest  natura  umysłu  ludzkiego,  że  gdy  co- 
dzień  na  pewne  rzeczy  patrzy,  oswaja  się  z  niemi, 
przestają  go  mocniej  zajmować,  i  obojętnieje  na 
nie;  a  chociaż  tych  powszednich  zjawisk  nie  rozu- 
mie, nie  mniej  jednak  ma  je  za  małoważne,  lub 
same  przez  się  zrozumiałe. 

{„Filozofia  dziejowi  jej  historya,"  1878). 

*  * 

* 

Cokolwiek  złego  mogła  sprawić  indywidual- 
na konkurencya,  była  ona  zawsze  najskuteczniej- 
szą sprężyną  postępu  materyalnego  i  umysłowego. 
Możemy  pragnąć,  by  ją  miarkowały  względy  oby- 
czajowe, humanitarne;  ale  nie  potrafimy  wynaleźć 
innego  bodźca,  któryby  tak  energicznie  popychał 
leniwą  naturę  ludzką  do  potu  i  znoju    i  czynów. 

(„Protekcyonizm,"  1887). 
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Trzej  Jxj.bila.ci, 


ubileusz  40]etniego  koleżeństwa 
i  wspólnej  pracy  na  jednam  polu  świę- 
cili w  ubiegłym  tygodniu  trzej  znani 
lekarze  warszawscy:  prof.  Julian 
Kosiński,  dr.  Aleksander  Heinrich  i  dr.  Bolesław 
Gepner. 

Osobistości  jubilatów  nazbyt  są  znane,  aby- 
śmy tem,  co  napiszemy,  mogli  zwiększyć  uznanie, 
jakie  zdobyli  w  naszem  społeczeństwie,  i  sympa- 
tyę,  jaką  słusznie  się  cieszą  wśród  kolegów,  zna- 
jomych i  w  szerokich  kołach  pacyentów.  Nie  tu 
zresztą  miejsce  na  ocenę  ich  działalności;  kreśląc 
te  słów  kilka,  pragniemy  jedynie  złożyć  hołd  nie- 
zmordowanej ich  pracy  i  do  licznych  życzeń,  które 
odbierali,  dołączyć  nasze:  aby  Warszawa,  w  której 
i  dla  której  tyle  lat  nieprzerwanie  pracowali,  dłu- 
go jeszcze  mogła  korzystać  z  wiedzy  Ich  i  do- 
świadczenia. 

Jeżeli  wygląd  i  energia  mogą  służyć  pro- 
bierzem zdrowia  i  zasobu  sił  żywotnych,  to  wda- 
nym razie  można  mieć  wszelką  nadzieję,  że  ży- 
czenia nasze  się  spełnią.     Patrząc  na  czerstwe 


Prof.  Julian  Kosiński 


twarze  jubilatów,  widząc  młodzieńczą  energię,  z  ja- 
ką oddają  się  pracy  zarówno  zawodowej,  jak 
i  społecznej,  trudno  doprawdy  uwierzyć,  że  są  to 
ludzie,  którzy  po  odbyciu  studyów  lekarskich 
w  akademii  petersburskiej,  otrzymali  dyplomy 
przed  laty  40-u,  t.  j.  w  r.  1858. 

Co  prawda,  otrzymali  je  bardzo  młodo,  bo 
najstarszy  z  nich,  prof.  Kosiński,  liczył  wówczas 
lat  25,  dwaj  pozostali  zaledwie  23. 

Profesor  Kosiński  urodził  się  dnia  16  listo- 
pada 183:3  we  wsi  Iwoniszkach  w  powiecie  Rosień- 
skim  gub.  Kowieńskiej;  gimnazyum  kończył 
w  Kiejdanach.  Po  ukończeniu  akademii  był 
mianowany  ordynatorem  szpitala  Ujazdowskiego, 
od  r.  1862  do  1866  był  prosektorem  anatomii 
w  warszawskiej  Akademu  lekarskiej  i  w  Szkole 
Głównej;  po  odbyciu  dwuletnich  studyów  zagra- 
nicą, objął  w  styczniu  r.  1869  katedrę  chirurgii 
w  uniwersytecie  warszawskim,  a  w  pół  roku  potem 
został  kierownikiem  kliniki  chirurgicznej. 

Do  dziś  dnia  pozostaje  na  tem  stanowisku, 
na  którem  przez  ciąg  lat  30-u  wykształcił  w  chi- 
rurgii liczne  zastępy  lekarzy. 

Poza  obowiązkami  profesora  i  wziętego  le- 
karza-praktyka,   poza  studyami  i  pracami  nauko- 


Dr  Aleksander  Heinrich 


wemi,  bierze  zawsze  udział  czynny  w  posie- 
dzeniach Towarzystwa  lekarskiego,  w  którem  był 
przez  lat  kilka  prezesem;  dwa  zaś  nowo  powstałe 
towarzystwa,  mianowicie  Towarzystwo  doraźnej 
pomocy  lekarskiej  i  Towarzystwo  hygieniczne,  za- 
liczają go  do  grona  członków  założycieli;  w  pierw- 
szem  z  nich  jest  vice-prezesem,  w  drugiem 
obrano  go  na  prezesa. 

Dr.  Aleksander  Heinrich  urodził  się  w  War- 
szawie d.  26  sierpnia  1835  r.  Od  roku  1861  do 
ostatnich  czasów  był  ordynatorem  szpitala  Ujaz- 
dowskiego, nadto  od  lat  20  jest  konsultantem 
w  instytucie  Aleksandryjsko  -  Maryj skim  dla 
panien. 

Nadzwyczaj  ujmujący  w  obejściu,  uczynny 
dla  wszystkich,  a  przytem  nie  lubiący  rozgłosu 
i  nie  żądny  zaszczytów,  zjednał  sobie  powszechny 
szacunek  i  ogólną  sympatyę.  Lekarze  cenią  w  nim 
najzacniejszego  i  najlepszego  k_olegę;  od  wielu  lat 
jest  corocznie  obierany  członkiem  Kasy  wsparcia 
podupadłych  lekarzy,  oraz  wdów  i  sierot  po  leka- 
rzach; w  ostatnich  czasach  przyjął  obowiązki 
członka  komisyi  rewizyjnej  w  Towarzystwie  hy- 
gienicznem. 


Trzeci  wreszcie  jubilat,  dr.  Gepner,  urodził 
się  w  Warszawie  dnia  1  listopada  1835  i  tu  ukoń- 
czył gimnazyum  w  roku  1835;  po  powrocie  z  Pe- 
tersburga, otrzymał  w  r.  1859  stopień  doktora  me- 
dycyny i  wkrótce  dał  się  poznać,  jako  okulista 
Od  r.  1861  pracuje  prawie  nieprzerwanie  w  insty- 
tucie oftalmicznyra,  początkowo  jako  ordynator, 
następnie  od  lat  8-u  jako  lekarz  naczelny.  Grun- 
towną wiedzą  lekarską  oraz  obejściem,  zdradzają- 
cem  wysoce  rozwinięte  zalety  towarzyskie,  zjednał 
sobie  dużą  wziętość  jako  lekarz,  pozyskał  uznanie 
i  szacunek  jako  człowiek. 

W  Towarzystwie  lekarskiem,  w  którem  obec- 
nie po  raz  drugi  pełni  obowiązki  prezesa,  położył 
niemałe  zasługi,  jako  długoletni  członek  zarządu; 
czynny  również  udział  bierze  w  sprawach  Ka- 
sy wsparcia;  należy  wreszcie  do  grona  członków- 
założycieli  i  jest  jednym  z  członków  rady  Towarzy- 
stwa hygienicznego.  W.  Sz. 


Uroczystości  Palackiego 

w  Pradze  Czeskiej. 


Dr  Bolesław  Gepner 


d  kilku  dni  cały  świat  słowiański 
ma  oczy  zwrócone  wyłącznie  ku 
Pradze:  tam,  w  tej  „pięknej  i  zło- 
tej" zgromadzili  się  przedstawi- 
ciele wszystkicłi  pobratymczycłi  ludów,  aby 
uczestniczyć  w  obchodzie  wielkiego  narodo- 
wego święta— w  uroczystościach  Palackiego. 
Nie  jest  to  zwykły  ,, zjazd,"  gdzie  walczą  z  so- 
bą te  lub  owe  stronnictwa  polityczne,  gdzie 
wycliodzą  na  jaw  spory  i  sprawy  osobiste. 
Nie.  To  wielki  i  wspaniały  wiec,  to  prawdzi- 
wy ,. tryumf  idei  słowiańskiej,"  to  —  uścisk 
bratni. 

Cała  prasa  zagraniczna  rozbrzmiewa 
ectiami  uroczystości,  snując  tysiączne  wnios- 
ki, nadając  faktowi  temu  znaczenie  nader 
doniosłe,  a  tu  i  owdzie  odzywają  się  głosy, 
które  pragnęłyby  w  objawie  tym  widzieć  ju- 
trzenkę nowej  epoki  w  życiu  całej  Słowiań- 
szczyzny. 

My  wstrzymujemy  się  od  wniosków: 
przyszłość  je  sama  wysnuje.  Natomiar-t  z  ra- 
dością szczerą  dzielimy  się  z  czytelnikami 
kiłku  szczegółami  obchodu  uroczystości. 

Święto  narodowe  rozpoczęło  się  1 7  czerw- 
ca wieczorem. 

Na  przyjęcie  gości,  którzy  zapowiedzieli 
swoje  przybycie  ze  wszystkicłi  ziem  słowiań- 
skich, miasto  przywdziało  szatę  odŚAviętną, 
uroczystą.  Wszystkie  ulice  udekorowano 
wspaniale,  ze  wszystkich  domów  (nawet  nie- 
mieckicłi)  powiewały  sztandary. 

liuch  w  mieście  panował  nie  do  opisa- 
nia. Ludność  miejscowa  witała  gości  z  entu- 
zyazmem,  lecz  najserdeczniejsze  powitanie 
spotkało  Polaków. 

O  godzinie  3  i  pół  po  południu  nadszedł 
pociąg,  wiozący  gości  z  Galicyi.  Tłum  kilku- 
nastotysięczny oblegał  dworzec. 

Na  dworcu  przemówił  radca  miejski,  p. 
Vendulak,  witając  serdecznie  przybyłych. 
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Odpowiedział  prezes  Towarzystwa  dzien- 
nikarzy polskich,  p.  Liberat  Zajączkowski, 
zaznaczając,  że  celem  przybycia  Polaków 
jest— złożenie  hołdu  pamięci  „ojca  narodu" 
czeskiego.  „Wasze  święto  narodowe  —  rzekł 
mówca  —  niech  będzie  naszem,  a  nasze  wa- 
szem." 

O  godzinie  8  wieczorem  na  „Zofljskim 
Ostrowie"  odbyło  się  uroczyste  przyjęcie  go- 
ści, które  trwało  do  1  w  nocy.  Na  sali,  przy- 
branej odświętnie,  panował  radosny  i  serdecz- 
ny nastrój.  Naprzód  przemówił  burmistrz 
m.  Pragi,  doktor  Podlipny,  wyrażając  swą  ra- 
dość z  powodu,  że  widzi  yv  murach  grodu 
czeskiego  zgromadzonych  gości  narodów  brat- 
nich, a  w  pierwszym  rzędzie  „najbliższych 
Czechom  Polaków." 

W  odpomedzi  przemawiali:  Brandt  z  Mo- 
skwy i  poseł  Sokołowski  z  Galicyi.  Prócz 
nich,  zabierał  głos  słowieński  redaktor  Hribar 
z  Cylei. 

Podczas  uczty  odczytano  wielkie  mnó- 
stwo telegramów;  Ivomitet  urządzający  otrzy- 
mał między  innemi  depeszę  Jego  Cesarskiej 
WysokościWielkiego  lisięcia  Konstantego  I{on- 
stantynowlcza,  prezesa  Akademii  nauk  w  Pe- 
tersburgu. 

Nazajutrz,  18  czerwca,  odbyło  się  uroczy- 
ste odsłonienie  pomnika  Palackiego  w  Pan- 
teonie Muzeum  Królestwa  Czeskiego. 

Uroczyste  posiedzenie  zagaił  przewodni- 
czący Jan  hr.  Harrach,  a  następnie  Władywój 
Tomek,  współpracownik  Palackiego,  starzec 
ośmdziesięcioletni,  wygłosił  odczyt  o  wielkim 
historyku.  Potem  nastąpił  cały  szereg  mów 
przedstawicieli  w^szechnic,  prasy  i  t.  d.,  i  t.  d. 
Wyszczególniać  ich  wszystkich  niepodobna. 

W  Panteonie  między  innymi  przema- 
wiali: Smolka,  Łanianskij,  Dembiński,  Koma- 
rów. Mowa  Komarowa  poruszyła  całą  prasę 
słowiańską  i  niemiecką.  Komarów  wzywa 
wszystkich  Słowian  do  zjednoczenia  swych  sił 
na  bój  przeciwko  Niemcom.    „Nie  powinni- 


Z  uroczystości  Palackiego  w  Pradze  Czeskiej. 


śmy  nigdy  zapominać,— mówi  p.  Komarów— 
żeśmy  dzieci  jednego  Ojca  i  jednej  Matki."  *) 
Z  Panteonu  punkt  kulminacyjny  uroczy- 
stości przeniósł  się  na  „Zofijski  Ostrów."  Tam 


*)  Z  powodu  mowy  p.  Komarowa  Gazeta 
Warszawska  pisze  co  następuje:  ,,Mowa  powyższa, 
w  swej  głównej  osnowie  bardzo  interesująca  i  do- 
bra, zawiera  przecież  nieścisłości  historyczne,  na 
które  mamy  sobie  za  obowiązek  zwrócić  uwagę. 
Idzie  tu  mianowicie  o  bitwę  pod  Grunwaldem, 
o  której  p.  Komarów  powiada  w  ten  sposób,  ja- 


odbył  się  bankiet,  trwający  od  godziny  3 
do  7  wieczorem.  Po  bankiecie  —  widowisko 
w  „Divadle"  narodowem,  które  w  tym  dniu 
wystąpiło  z  operą  Smetany  „Libuszą."  Po 
widowisku  znowu  przyjęcie  w  „Besedzie " 
gdzie  mowy  następowały  jedna  po  drugiej, 
a  nastrój  radosny  wciąż  się  potęgował. 

Nie  potrzebujemy  chyba  dodawać,  że 
miasto  wrzało  życiem  nadzwyczajnem;  wie- 
czorem —  rzęsista  i  wspaniała  illuminacya, 
nieustanne  zabawy  ludowe,  ruch  niezwykły 
na  wszystkich  ulicach. 

Dzień  następny  przeszedł  wśród  nowych 
zabaw  i  uroczystości:  po  ulicach  ciągnęły  ko- 
rowody, złożone  z  mnóstwa  grup  najrozmait- 
szych, wśród  muzyki  i  pieśni  nieustających, 
a  wszystko  gromadziło  się  w  miejscu,  gdzie 
położono  kamień  węgielny  pod  pomnik  Pa- 
lackiego. 

Jedneni  słowem:  i  ten  dzień  zbiegł 
w  Pradze  szybcej,  niż  gdzieindziej,  bo  tam 
ludy  bratnie  obchodziły  „święto  narodowe." 

R. 


Z  uroczystości  Palackiego  w  Pradze  Czeskiej. 


koby  Polacy  jednorzędną  w  niej  grali  rolę  z  Żyż- 
ką  i  rotą  Smoleńszczan.  Tymczasem  tak  nie  by- 
ło. Żyżka  i  Czesi  przybyli  jako  płatni  najemni- 
cy. Smoleńszczan  była  tylko  jedna  rota,  która 
wprawdzie  po  pierwszem  pierzchnięciu  Litwy 
zdzierżyła  na  sobie  ogromną  przemoc  niemiecką 
i  dała  czas  pułkom  polskim  uderzenia  na  Krzyża- 
ków od  skrzydła,  ale  główno  siły  i  główne  zwycię- 
stwo odnieśli  Polacy.  Nie  świat  słowiański,  w  swej 
całości  wzięty,  toczył  ową  „wielką  wojnę,"  jak  ją 
nazywają  kroniki,  ale  samo  tylko  państwo  polskie, 
i  zaszczyt  wiekopomnego  tryumfu  nad  hydrą  nie- 
miecką na  polach  Grunwaldu  wyłącznie  tylko  je- 
mu się  należy  i  nikomu  więcej.  Historya  jest 
prawdą,  i  nie  trzeba  jej  nigdy  zaciemniać  namięt- 
nościami chwili,  bo  nikomu  to  na  dobre  wyjść  nie 
może.  To  tylko  chcieliśmy  powiedzieć  z  powodu 
mowy  p.  Komarowa." 
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O  żyeiu  Juliusza  Słowackiego. 


^leksander  Świętochowski,  który  ma  tyle  rozu- 
■  mu,  że  możnaby  nim  ulice  brukować,  pośród  le- 
gionu kwestyi,  o  których  mówił,  mówił  także  niegdyś 
o  tej  obawie,  jaka.  ma  Polak,  tak  skory  do  obja- 
wów uznania  dla  obcych,  w  wyrazie  uznania  dla 
swoich. 

U  nas,  albo  się  „popuści  pasa"  i  robi  bożka, 
którego  nawet  niegramatyczności  i  prowincyonali- 
zmy  są  „narodowym  skarbem  i  relikwią,"  albo  od- 
mawia się  ludziom  tego,  na  co  zasługują.  Polacy 
są  skłonni  do  wyłącznego  fetyszyzmu;  czyżby 
mieli  za  ciasne  głowy,  aby  objąć  i  „Pana  Tadeu- 
sza" i  ,. Króla  Ducha"?  Czy  może  mają  ową  tak 
niezmiernie  ostrożną  słowiańską  nieufność  do  sie- 
bie, którą  Wereszczagin  widzi  aż  w  Wiedniu? 

Klęską  dla  Słowian  i  dla  literatury  słowiańskiej 
jest  to,  że  języki  słowiańskie  nie  należą  do  ,, europej- 
skich." Lada  trzeciorzędny  wierszopis  francuski,  la- 
da RoUinat,  zyskuje  światową  sławę,  gdy  Puszki- 
na i  Lermontowa  w  bezczelnej  arogancyi  wstrętny 
Żyd  niemiecki,  Karol  Bleibtreu.  nazywa  „Byrons- 
affen"  (małpy  Byrona),  przyznając,  że  ,;etwas  ho- 
her  stehen"  polscy  bajroniści,  Mickiewicz,  Słowa- 
cki, Krasiński  (I  bajronista)i  Zaleski  (III)  . .  Czyjch 
zna?  Nie— jak  ich  zna,  daje  dowód,  nazywając 
Zaleskiego  bajronistą — ale  jest  niemieckim  Żydem, 
mówi  po  niemiecku — czemże  są  dla  niego  słowiań- 
scy poeci?!...  Dla  tego  „Uebermenschal" 

Owszem,  krzyczmy  głośno:  mamy  trzech  ge- 
nialnych poetówi — bo  mamy. 

W  stosunku  Słowackiego  do  Mickiewicza,  w  ich 
walce,  w  owej  najciekawszej  u  nas  kwestyi  htera- 
ckiej,  jak  ją  nazwałem,  p.  Hosick  stara  się  być  tak 
bezstronnym,  jak  wszędzie;  sympatya  jednak,  mimo 
całego  ,, uwielbienia  dla  geniuszu"  autora  „Pana 
Tadeusza,"  ciągnie  go  widocznie  na  stronę  Słowa- 
ckiego. Ija  idę  z  nim  w  tym  wypadku,  i  zdaje  mi 
się — cały  ogół  niezaślepiony  w  Mickiewiczu. 

Odsuńmy  już  kwestyę  doktora  Becu  w  Dzia- 
dach, gdzie  Mickiewicz  jest  bądź  co  bądź  okrutny 
dla  jego  rodziny— lecz  wszędzie,  gdzie  styka  się 
Słowacki  z  Mickiewiczem,  spotyka  się  albo  z  żółcio- 
wą pochwałą,  albo  wprost  z  niechęcią,  lub  i  z  bar- 
barzyńską poniewierką,  jak  wówczas  np.,  kiedy  go 
Mickiewicz  wypędza  z  posiedzenia  Towiańczyków, 
krzycząc  nań:  „Paszoł  won,  durak!"  (Yom  111, 
str.  .374). 

Ze  Mickiewicz  czuł  się  królem  poezyi  pol- 
skiej, to  fakt — i  miał  do  tego  najzupełniejsze  prawo 
ale  że  się  Słowackiego  w  głębi  duszy  bał,  na  to 
jabym  przysiągł.  Tern  mi  się  wydaje  wytłóma- 
czone  to  „podchwalanie  pod  niebiosy"  drugorzęd- 
nych talentów,  jak  Gaszyński  i,  z  zupełnem  pomi- 
nięciem Słowackiego,  całe  ustępy  wykładów,  po- 
święcone Krasińskiemu.  Mickiewicz  był  sam  za 
wielkim  poetą,  aby  nie  czuł  wielkości  Słowackie- 
go. Xa  tę  bojaźń  niema  żadnych  piśmiennych  do- 
wodów, jak  niema  żadnych  dowodów  na  bojaźń 
Byrona  wobec  Shelleya,  a  jednak  nikt  nie  wątpi, 
że  się  go  Byron  obawiał.  . 

I  to  jest  charakterystyczne,  że  jak  Byron 
w  swoim  ,,Don  Juanie,"  gdzie  wysławiał  Moore"a, 
Walter-Skotta  i  kilka  innych,  a  mieszał  z  błotem 
Wordwortha,  Southeya  i  całą  „szkołę  jezior,"  nie  po- 
wiedział ani  słówka  o  Shelleyu— tak  Mickiewicz 
w  swojej  literaturze  słowiańskiej  przemilczał 
o  Słowackim.  (Zdaje  mi  się,  że  go  raz  gdzieś  tyl- 
ko wspomniał  mimochodem.) 

Każdy  z  największych  poetów  XIX  A\ieku 
miał  swego  Shelleya:    Goethe  Schillera.  Wiktor 


Ferdynand  Hosick. 


Hugo  Musseta,  Puszkin  Lermontowa.  Mickiewicz 
Słowackiego — stosunków  jednak  takich,  jak  u  nas, 
nigdzie  nie  było,  nigdzie  też  takiej  brutalności  ze 
strony  silniejszego. 

Byron  walił  po  łbie  swoich  przeciwników; 
„wieczny  pielgrzym  puszczał — podług  wyrażenia 
Shelleya — ^jak  Apollo  świszczące  strzały  w  groma- 
dę wilków;"  oni  go  kąsali  po  piętach,  lecz  to  nie 
była  walka  Achillesa  z  Hektorem:  za  olbrzymia  by- 
ła przepaść  między  zwycięzcą  a  zwyciężonymi. 
Zresztą  Byron  miał  absolutną  słuszność. 

Co  również  podobne,  to  że  Słowacki,  tak  sa- 
mo jak  Shelley  przed  Byronem  (tylko  nie  tak  po- 
chlebczo.  niesmacznie  i  bez  godności),  uniżał  się 
czasem  przed  Mickiewiczem;  podobnie  znów  Shel- 
ley, wprawdzie  nie  publicznie,  ale  prywatnie, 
w  listach,  wymyśla  na  Byrona,  co  się  da 
tylko. 

Wszystkie  fazy,  jakie  Słowacki  w  stosunku 
do  Mickiewicza  przeszedł,  od  naśladowania  sonetów, 
rywalizacyi  ,,Kordyanem,"  ataku  w  „Beniowskim," 
aż  do  hołdu  dla  „Pana  Tadeusza,"  tak  wysokiego, 
iż  go  zestawia  z  Homerem,  i  braterstwa,  a  potem 
znów  rozbratu  i  bodaj  znów  pobratania  się  za 
Towiańszczyzny, — p.  Hosick  wybornie  przedstawia, 
motywuje,  tłómaczy  i  opowiada.  Szkoda  tylko, 
że  nie  zreasumował  tego,  nie  streścił,  nie  uczynił 
z  tego  obrazu — wszakże  to  było  wdzięczne  zada- 
nie dla  psychologa  biografa. 

Ale  psychologia  p.  Hósicka.  stwierdzając  ta- 
kie prawdy,  jak  te,  że  „miłość  może  złamać  życie," 
że  ,,nie  należy  igrać  z  miłością,"  że  ..nie  wszystko 
wolno,  choćby  się  bjło  Słowackim,"  i  t.  d.;  oraz 
domyślając  się  mnóstwa  rzeczy,  których  się  albo 
domyślać  nie  potrzeba  (jak  np.  tego,  że  kto  ma  mieć 
pojedynek,  to  może  myśleć  o  śmierci),  albo  których 
się  domyślać  jest  próżnym  trudem, — nie  stara  się 
być  istotnem,  głębokiem  i  wszechstronnem  stu- 
dyum  duszy  poety. 

Wiem,  że  p.  Hosick  ma  zamiar  dzieło  swoje 
w  następnem  wydaniu  skrócić — że  będzie  następne, 
nie  można  wątpić,  skoro  galicyjska  rada  szkolna 
odznaczyła  to  dzieło  poleceniem  gimnazyom — 
a  wtedy  pousuwa  zapewne  pimcchj,  lecz  podobne 
do  aryi  z  Trubadura;  pousuwa  zapewne  powtarza- 
nia tej  samej  rzeczy  dwa,  trzy  i  czterj'  ra- 
zy w  mało  zmienionej  formie;  pousuwa  takie  spo- 
strzeżenia, jak  np.:  „bo  jest  pewna  poezya  w  takim 
dworku,  przy  którym  rosną  dwie  topole" — (czy  by- 
łaby inna,  gdyby  rosła  jedna  topola,  albo  pięć?) — 
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i  uwagi ^  w  rodzaju:  ,, wiadomo,  iż  płacz  dziecka, 
choćby  tern  dzieckiem  był  nawet  J.  Słowacki,  nie 
jest  sprzyjającym  warunkiem  do  pracy  literackiej;" 
oraz  poprawi  styl,  który  miejscami  szwankuje 
w  jasności,  a  miejscami  jest  o  wiele  za  rozwlekły. 

Wówczas  jego  książka  ,,0  życiu  Juliusza  Sło- 
wackiego" będzie  jedną  z  najlepszych  u  nas  w  tym 
rodzaju,  o  Słowackim  zaś  stanowczo  i  bezwarun- 
kowo ze  wszystkiego,  co  o  jego  życiu  dotych- 
czas pisano,  najlepszą.  Miał  wprawdzie  p.  Ho- 
sick wielkie  ułatwienie  w  dziele  profesora  Małe- 
ckiego, ale  dziś  dzieło  to,  jeżeli  chodzi  o  informacyę 
biograficzną  w  danej  materyi,  zeszło  na  drugi  plan, 
zachowując  swoje  znaczenie  choćbydlatego,  że  jest 
pierwszą  pracą  o  Słowackim,  ale  nie  będąc  po- 
mnikową pracą  Gervinusa  o  Shakespoarze,  albo 
Lewesa  o  Goethem. 

Książkę  p.  Hijsicka,  stosunkowo  do  jej  objęto- 
ści i  do  jej  wartości,  zbywam  krótko:  naprzód  ogra- 
niczono mię  miejscem,  powtóre  krytyka  fachowa  nie 
jest  mojem  zadaniem. 

Poproszono  mię  o  napisanie  o  tern  dziele,  więc 
napisałem  o  niem.  Czy  pan  Husick  ma  w  tem,  albo 
owem  racyę,  niech  sądzą  Chmielowski  czy  Tar- 
nowski, albo  specyaliści  od  Słowackiego,  jak  pp. 
Małecki,  Meyet,  lub  p.  Biegeleisen.  Ja  napisałem 
tylko  wrażenie  osobiste— książka  >v  05ro7e  wydaje  mi 
się  bardzo  dobrą;  szczególoico  biorąc— często  mniej 
udatną  i  nawet  zupełnie  przez  autora  psutą. 

Może  to  ująć  jej  powagi,  nie  może  zmniejszyć 
jej  realnej  wartości;  może  narazić  autora  na  ostre 
krytyki,  nie  może  odjąć  mu  wielkiej  zasługi.  Nie 
może  też  przeszkodzić  zdaniu,  iż  jak  „Mickiewicza" 
Chmielowskiego,  a  ,. Krasińskiego  '  Tarnowskiego 
znać  winien  każdy  wykształcony  człowiek:  tak  sa- 
mo znać  winien, .Słowackiego"  p.  Hijsicka,  a  samo  to 
postawienie  tego  dzieła  za  tamtemi  jest  już  do- 
wodem mego  wysokiego  dlań  szacunku. 

Niech  p.  Hosick  drwi  sobie  z  krytyk,  które 
dyktuje  zawodowa  zawiść,  albo  żakowska  chęć  po- 
pisania się  na  cudzy  koszt  złośliwością  i  dowcipem, 
co  jest  tak  łatwo,  jak  trudno  samemu  coś  dobrze 
zrobić;  mnie  zaś  niech  nie  bierze  za  złe  ostrego 
czasem  sądu.  Jeżeli  nie  jestem  zarozumiały,  to 
uwagi  moje  przydadzą  mu  się  na  później. 

Otóż  czego  od  niego  chcę:  aby  miał  więcej 
smaku,  wybredności  i  krytyki  w  tem.  co  mówi 
i  spostrzega,  aby  z  chciwością  maniaka  starych 
monet,  nie  zgarniał  wszystkiego  zai^ówno,  czy  to 
będzie  złoty  pieniądz  z  czasów  Rzeczypospolitej, 
czy  bronzowy  krążek  z  epoki  Justyniana,  aby  od- 
różniał kwarc  od  dyamentu;  aby  starał  się  być 
zwięzłym,  ścisłym  zarówno  w  stylu,  jak  w  treści, 
mądrym  równie  w  obserwacyi.  jak  i  wnioskach, 
zarówno  wykwintnym  w  wyborze  szczegółów,  jak 
energicznym  i  bystrym  w  obejmowaniu  i  ujawnianiu 
całości.  Aby  dalej  zrozumiał  to,  że  nie  wszystko,  co 
jest  anegdotą  o  wielkim  człowieku,  kwalifikuje  się 
do  jego  biografii,  i  to  psticliologicznej.  i  że  anegdota, 
choćby  do  największego  ściągała  się  człowieka,  i  zaj- 
mująco i  barwnie  była  opowiadana,  jak  to  czyni  p. 
Hosick.  pozostaje  zawsze  tylko  anegdotą.  Tego,  co 
pisze  o  Napoleonie  p.  de  Segur  izdaje  mi  się),  tego 
nie  pisze  o  nim  Taine.  Do  biografii  poety  nie  jest 
potrzebnem.  jeśli  nie  jest  charakterystycznem,  co, 
kiedy  i  gdzie  on  jadł,  albo  zastanawianie  się,  co  my- 
ślał Słowacki  o  pani  Bobrowej  we  Frankfurcie  nad 
Menem,  a  co  mógłby  myśleć  o  niej  we  Frankfurcie 
nad  Odrą.  gdzie  zestawienie  tej  samej  nazwy  mia- 
sta a  odmiennej  rzeki   dałoby  mu  zapewne  inny 
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nastrój— a  tak  się  czasami  zastanawia  pan 
Hosick. 

Niech  też  p.  Hosick  unika  tego  rodzaju  nwag, 
jak  ta  np.,  że  bywanie  u  Czartoryskich  w  Paryżu 
musiało  „mile  łechtać  miłość  własną  Słowackiego." 
ponieważ  tam  ..nie  każdy  bywał  przyjęty."  Takie 
uwagi  narażą  p.  Hosicka  na  to,  iż  mu  ktoś  powie 
z  Nietzschem:  „Das  ist  so  der  Hang  der  kleinen 
Seelen:  sie  mochten  das  grosse  herabschmeicheln, 
dassest  mit  ihnen  zu  Tische  sitze."  Gdyby  tak  by- 
ło, jak  pisze  p.  Hosick,  Słowacki  nie  przestałby 
być  wielkim  pisarzem,  ale  zacząłby  być  bardzo 
nizkim  człowiekiem. 


Nie  przeczę,  że  Słowacki  w  towarzystwie  do- 
brze wychowanego  i  wykształconego  księcia  Czar- 
toryskiego mógł  znajdować  większą  przyjemność, 
niż  w  towarzystwie  jakiegoś  wyeniigrowanego  do 
Paryża  prostego-szlachcica.  jakich  u  nas  na  krocie; 
lecz  zanadtobym  mu  ubliżył,  gdybym  uwierzył, 
że  się  cieszył,  iż  bywa  tam,  gdzie  nie  każdy  by- 
wnć  może...  jednak  nie  np.  u  W.  Hugo,  tylko  u  księ- 
cia Czartoryskiego,  który  Wiktorem  Hugo  nie  był. 

Czy  p.  Hosick  zawsze  jeszcze  po  „staropol- 
sku"  sądzi,  że  arystokracya  szerokiej  głowy  nie 
jest  wyższą,  niż  arystokracya  wązkiej  ręki.  i  że 
nie  Czartoryski  m;a/ zfts^c^'?/^  przyjmować  u  siebie 
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Słowackiego,  lecz  Słow\aeki  miał  zaszczyt  bywać 
w  Hotel  Lambert? 

Ejże!  ..Das  ist  so  der  Hang  der  kleinen  So- 
elen..."  Nie  chcę,  aby  liczono  do  nich  p.  Hosicka. 

P.  Hosick  ma  pisać  o  Chopinie,  zapowiedział 
dzieło  o  poozyach  Słowackiego— niechże  podniesie 
swój  ideał  pisarski;  niech  się,  razem  ze  Słowackim, 
„lęka  pospolitości,  jak  czart  święconej  wody;"  niech 
odrzuci  wszystko,  co  da  się  podciągnąć  pod  Wil- 
dego  „tanie  wydanie  wielkiego  człowieka."  Wy- 
żej! Na  piękność  duszy  ludzkiej  .trzeba  patrzeć 
jak  w  gwiazdy,  a  „kto  niemożebnego  pragnie,  ten 
dopiero  możebne  osiągnie."  (Nietzsche). 


Czem  mógłby  być  teatr  ludowy? 


,  znana  powszechnie  i  wielokrotnie 
poruszana  u  nas  potrzeba  stworze- 
nia  instytucyi,  któraby  miała  na 
i  celu  oddziaływanie  na  masy  ludo- 
we przez  podnoszenie  ich  kultury  umysłowej 
i  uszlachetnianie  uczucia,  przed  wszystkie 
inne  pomysły  wysuwa  projekt  urządzenia 
teatru  ludowego.  Podejmowany  kilkakrotnie, 
a  początkowo  i  najgoręcej,  zdąje  się,  przez 
p.  Karuła  Hoffmana,  projekt  ten  po  krótszej 
.lub  dłuższej  dyskusyi  scłiodził  zwykle  z  po- 
rządku dziennego,  a  to  dla  braku  środków 
materyałnycli  do  wprowadzenia  go  w  życie;  Na 
razie  szkopuł  ten  pozostawiając  na  l)oku,  za- 
stanowimy się  nieco  dłużej  nad  tem,  czein 
mógłby  być  i  czemby  być  winien  teatr  lu- 
dowy. 

Grupując  mniej  więcej  to,  co  o  teatrze 
ludowym  było  już  powiedziane,  i  rozwijając 
tę  myśł,  podajemy  następujący  plan  urządze- 
nia tej  tak  niezbędnej  u  nas  instytucyi. 

Jalco  jedna  z  najbardziej  pociągających 
rozrywek,  łącząca  zasadę:  utile  duJci,  teatr 
ludowy  miałby  za  zadanie  uprzystępnienie 
szerszym  masom  pracującej  ludności  zapo- 
znawania się  z  lepszymi  utworami  naszych 
autorów  dramatycznych,  a  tą  drogą  kształce- 
nie i  umorainienie  mas,  rozszeizanie  ich 
umysłowego  widnokręgu,  rozwijanie  szlachet- 
niejszych, artystycznych  pierwiastków,  bu- 
dzenie do  życia  podnioślejszych  stron  ludz- 
kiej duszy. 

Przedewszystkiem  więc  teatr  dawałby 
sztuki  ludowe  i  łudowo-oby  czaj  owe,  z  życia 
miejskiego  i  wiejskiego  ludu,  dramat  i  ko- 
medyę,  przeważnie  oryginalne,  a  odpowiednio 
dobierane.  Sztuk  takich  mamy  już  pewną, 
acz  nieznaczną  i  niedostateczną  ilość  fPredry' 
niektóre  Korzeniowskiego,  Anczyca,  liliziń- 
skiego,  I3ałuckiego,  Zalewskiego,  Lubowskie- 
go,  AYołowskiego,  Szutkiewicza,  Galasiewicza, 
Kośmińskiego,  Zapolskiej  i  t.  d.),  a  gdyby 
istniał  teatr  ludowy,  i  nasi  autorowic  drama- 
tyczni wzięliby  się  z  większem  życiem  do 
pracy  na  tem  polu. 

Nie  mówiąc  o  stałej  trupie,  a  taką  mog- 
łaby zostać  jedna  z  naszych  trup  jtrowin- 
cyonalnych,  lub  też  potrzebna  trupa  zorgani- 
zowałaby się  bardzo  prędko,  mogłyby  tu  nad- 
to do  pomocy  trupie  stałej  łub  w  pewnych 
porach  roku  odbywać  się  przedstawienia 
amatorskie,  urządzane  przez  inteligencyę  dla 


ludności  rzemieślniczej  i  robotniczej,  lub  na- 
wet z  udziałem  amatorów  ze  sfer  ludowych. 

Uprawiając  komedyę  f  dramat,  teatr  lu- 
dowy wziąłby  na  swe  barki  i— opei-ę  dla  lu- 
du. Nie  byłoby  w  tem  nic  trudnego,  jeśli 
zważymy,  że  obecnie  już  mamy  mieszane 
trupy  prowincyonalne,  które  posiadają  ]n'ezłe 
siły  nie  tylko  do  dramatu  i  komedyi,  lecz  i  do 
operetki  i  często  opery  (Halka,  Straszny  Dwór 
i  t.  d.).  Nadto  z  pomocą  i  tu  mogłyby 
przyjść  siły  amatorskie.  Mieliśmy  już  wszak 
operę  amatorską  w  Radomiu  (podoiino  nawet 
niezłą),  czemużby  się  nie  dała  zorganizować 
takaż  i  w  \\"arszawie?  Operowa  muzyka  Mo- 
niuszki, Żeleńskiego,  Jareckiego  i  in.  zna- 
lazłal)y  tu  uwzględnienie  i  byłaby  zrozu- 
mianą. 

Sala  teatru  ludowego  mogłaby  służyć 
i  za  salę  dla  koncertów  popularnych,  upo- 
wszechniających wśród  szerszych  mas  mu- 
zykę sMojskich  i  wybitnych  obcych  kompo- 
zytorów. 

Mówiąc  o  koncertach  ludowych,  mamy 
za  wzór  tegoż  rodzaju  populai-jie  koncerty 
amatorskie,  wokalne  i  instrumentalne,  urzą- 
dzane w  Kijowie,  a  cieszące  się  ogromną  po- 
pularnością. Są  tam  grywane  utwory  pierwszo- 
rzędnych kompozytorów— takich,  jak  Beetho- 
ven,  Mozart,  Chopin,  Liszt,  Moniuszko,  Czaj- 
kowski, Rubinstein  i  in.,  wykonawcami  są 
miejscowe  siły  amatorskie,  a  robotnicy,  rze- 
mieślnicy, dorożkarze,  stróże  '  i  t.  d.  —  oto 
w  znacznej  liczbie  słuchacze  owych  koncertów. 
Biletu  na  taki  koncert  często  już  na  kilka 
dni  wcześniej  dostać  trudno,  a  ceny— jak  naj- 
mniejsze: najdroższe  miejsca— rublowe  (dła 
inteligcncyi),  najtańsze  kilko  i  kilkunastoko- 
pif^kowe. 

A  wszak  i  u  nas,  w  mieście,  chlubią- 
cem  się  muzykalnością,  znaleźliby  się  ludzie, 
którzyby  się  podjęli  zorganizowania  takicłi 
koncertów,  w  których  zarówno  siły  pojedyń- 
cze,  jak  i  zbiorowe,  kwartety,  kwintety,  chóry 
śpiewacze  (Lutnia,  Lira  i  t.  p.),  znalazłyby 
\ydzięczne  pole  popisu.  Na  program  więc 
takiego  koncertu  mogłyby  się  składać:  gra 
solowa,  fortepian,  skrzypce,  kwartety  i  t.  d., 
śpiewy  solowe  i  chóralne,  deklamacye,  żywe 
obrazy  i  t.  p.  Z  koncertami  tymi  i  wogóle 
z  teatrem  ludowym  dałby  się  związać  i  los 
miejscowej  stałty  orkiestiy,  któraby  tu  rów- 


nież mogła  dawać  koncerty  i  służyć  za  orkie- 
strę operową. 

Wreszcie  sala  teatru  mogłaby  być  spo- 
żytkowaną, jako  sala  odczytowa,  gdzie  urzą- 
dzałyby się  populai-ne  odczyty,  skierowane  ku 
podniesieniu  dobrobytu  i  oświaty  wśród  szer- 
szych mas  ludności,  uprzystępniające  im  wie- 
dzę i  naidvę,  zaznajamiające  z  wymaganiami 
hygieny,  dające  rady  i  wskazó\^■ki  praktycz- 
ne, odczyty  fachowe  i  t.  d. 

I^rócz  tego  w  pewne  dni  teatr  dawałby 
przedstawienia  poranne  dla  dzieci  rzemieślni- 
ków i  robotników  za  drobną  kiłkokopiejkową 
opłatą,  dla  dzieci  z  przytułków  i  ochron. 

Mając  na  widoku  powyższe  swoje  zada- 
nia, teatr  ludowy  musiałby  posiadać  i  własny 
gmach,  odpowi(>dnio  ui^ządzouy  i  przystosowa- 
ny, bilety  musiałyby  być  tanie,  bardzo  tanie, 
aby  umożliwiły  wstęp  najszerszym  warstwom' 
robotnikfjw  i  rzemieślników. 

Należy  zauważyć,  iż  teatr  ludowy  nie  może 
i  nie  powinien  być  instytucyą  pi-ywatną,  obli- 
czoną na  spekulacyę,  gdyż  to  groziłoby  z  góry 
uzależnieniem  jej  od  strony  finansowej  „inte- 
resu" i  stopnia  pożądanej  przez  pi-zedsiębiercę 
korzyści  materyalnej.  Kierownictwo  zaś  mu- 
siałoby spoczywać  w  ręku  grona  ludzi, 
zarówno  kompetentnych  i  fachowych,  jalc 
1  ożywionych  chęcią  istotnej  pracy  w  kierun- 
ku wytkniętym  nad  dostarczeniem  masom 
uboższym  artystycznej  i  kształcącej  rozrywki. 

Pozostaje  szkopuł  najważniejszy— kwe- 
stya  funduszów.  Zdaje  nam  się  jednak,  iż 
szkopuł  ten  byłby  do  przezwyciężenia,  gdy- 
byśmy sobie  uświadomili  należycie  stopień 
pożytku,  jaki  przyniosłaby  instytucyą  teatru 
ludowego,  co  winnoby  wpłynąć  i  na  skiero- 
wanie w  tę  stronę  ofiarności  ogółu,  reszty 
zaś  dopełniłyby  kapitały  prywatne,  lub  akcyj- 
ne, które  jednak  musiałyby  się  poddać  -pod 
kontrolę  i  kierownictwo  ogółu. 

Chodzi  więc  o  zoi-ganizowanie  odpowied- 
niego grona  łudzi,  którzyby  się  podjęli  urze- 
czywistnienia projektu  teatru  ludowego,  wy- 
stąpili do  władz  o  odpowiednie  zez\\^olenia, 
wreszcie  zajęli  się  zgromadzeniem  funduszów, 
choćby  tylko  na  utworzenie  i  zapoczątkowa- 
nie instytucyi,  gdyż  utrzymać  się  następnie 
potrafi  ona  sama. 

Stanisla  w  Koszutski. 
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GIACOMO  LEOPARDI. 

{VI  setną  rocznicę  urodzin  poety). 


iedy  przed  stu  laty  rozprawiano 
we  Włoszech,  w  rozmaitych 
grupach  romantyków,  nad  za- 
daniami poezyi,  nad  poszanowa- 
niem przeszłości  i  znaczeniem  jej  narodo- 
wych tradycyi  w  piśmiennictwie,  oraz  nad 
dźwignięciem  do  życia  za  pomocą  poezyi  za- 
marłego śród  hidu  patryotyzmu,  zrodził  się 
na  italskiej  ziemi,  owiany  tchem  starożyt- 
ności i  duchem  Dantego  przejęty  wieszcz, 
który  umiał  przyoblec  w  tak  prostą,  szla- 
chetną i  podniosłą  formę— uczucia,  pragnie- 
nia, nadzieje  i  sny  nowych  czasów,  że  dziś, 
w  setną  urodzin  jego  rocznicę,  powszechnie 
jest  uważany  za  geniusza  nowoczesnej  poezyi 
włoskiej.  Jest  nim  Giacomo  Leopardi,  urodzony 
z  ojca  jMonalda  i  margrabiny  Adelajdy  Antici,  w 
Recanati,  mieście  Marchii  ankońskiej,  d.  29 
czerwca  1798  r.,  zmarły  d.  14  czerwca  1837  r., 
\v  Neapolu,  na  ręku  przyjaciela  swego,  Ra- 
nieri'ego. 

Jeżeli  Manzoni  zasługuje  na  miano  śpie- 
waka wiary,  to  Leopardi  jest  poetą  zwątpie- 
nia i  sceptycyzmu. 

Smutne  miał  on  życie:  fizyczne  cierpie- 
nia, przykre  stosunki  rodzinne,  posępne  wa- 
runki Itytu  już  w  zaraniu  żywota  obudziły 
w  nim  ten  filozoficzny  pogląd  na  świat,  któ- 
ry dopiero  później,  naturalnie  w  zupełnej  od 
jego  poezyi  niezależności,  został  w  system  ujęty 
w  Niemczech  przez  Artura  Schopenhauera. 

Leopardi  jest  poetą  pesymizmu;  wszak- 
że i  u  niego,  podoł)nie  jak  prawie  u  wszyst- 
kich przedstawicieli  tego  kierunku,  w  poglą- 
dzie na  świat,  kształtującym  się  pod  wpływem 
cierpień  osobistych,  pesymizm  zjawia  się 
właściwie  jako  następstwie  szeregu  przy- 
krych wrażeń  życiowych. 

Nie  ulega  żadnej  wątpliwości,  iż  gdyby 
nie  miłość,  w  której  Leopardi  musiał  się 
wyrzec  wszelkich  nadziei,  pesymizm  nie 
byłby  się  tak  głęboko  zakorzenił  w  je- 
go duszy.  Gdyby  choć  raz  mógł  był 
zaspokoić  to  gorące  pragnienie,  „ziemia 
stałaby  się  odtąd  rajem  dla  jego  nawró- 
conych oczu."  Kochał  dwukrotnie  „tak,  jak 
tylko  we  Włoszech  kochać  można,"  i  w  obu 
razach  nie  doznał  wzajemności;  wszakże,  kie- 
dy po  raz  wtóry  rozwiała  się  nadzieja  ziszcze- 
nia słodkich  snów — wtedy  dopiero  napisał  to 
straszliwe  wyrzeczenie  się  świata  i  życia: 


,,Spocznij  teraz  na  wieki, 

StPadzone  serce.    Zamknąłem  powieki 

Przed  złudą,  co  trwać  miała  nieskończenie, 

A  szczęścia  lubej  mary 

Już  nie  nadzieja  znikła,  lecz  pragnienie. 

Spocznij  teraz  na  zawsze: 

I)osyć  bolałeś.    Za  nic  sit;  nie  liczą 

Wzruszenia  twoje,  ani  westctinień  godna 

Ziemia.    Męką,  goryczą 

Jest  życie,  niczem  nadto,  a  świat  błotem. 

Uspokój  się  i  zrozpacz 


Giacomo  Leopardi. 


Po  raz  ostatni.    Jedna  niezawodna 

Twemu  plemieniu — śmierć.    Wzgardę  ci  sądzi 

Brutalna  moc,  co  z  cienia 

Tajnycli  praw  na  złe  człowieczeństwa  rządzi, 

I  nieskończona  nicość  wszeclistworzenia." 

{Przekład  E.  Porąhoiuicza). 


Widzimy  więc,  że  tak  posępny  nastrój 
Leopardiego  zrodził  się  nie  ze  stałego  filozo- 
ficznego poglądu  na  świat,  lecz  ze  zwątpienia 
we  własne  życie;  struny  jego  lutni  nastrajał 
raczej  „Weltschmerz,"  niż  pesymizm;  w  jego 
pieśni  łka  ból,  spowodowany  nicością  i  zniko- 
mością  ziemskiego  bytu,  ból,  wynikający 
z  walki  z  niedającym  się  pokonać  losem, 
owa  prastara,  nigdy  przez  nikogo  niedośpie- 
wana  żałosna  pieśń,  którą,  poczynając  od  Hio- 
ba, nad  nędzą  tej  ziemi  tylu  już  zaw^odziło 
poetów. 

Znany  rozpaczny  jęk:  „Lepiej  było  się 
nie  rodzić"— ciągle  u  Leopardiego  się  powta- 
rza. Ponad  bramą,  prowadzącą  do  życia,  wy- 
pisałby on  wiersz  Dantejsld:  „Lasciate  ogni 
speranza,  yoi  che  entrate."  Jedna  go  tylko 
przejmuje  tęsknota— do  śmierci...  ona  to  wła- 
ściwie panuje  w  jego  duszy. 

Obojętny  na  wszelkie  ziemskiego  szczęś- 
cia nadzieje,  niecierpliwie  oczekiwał  chwili, 
kiedy  z  uśmiechem  na  ustach  będzie  mógł 
zejść  w  państwo  cieni.  Jeden  tylko  cel  za- 
kreślił sobie  na  dni  ostatek:  zgłębienie  go- 
rzkiej prawdy,  „jak  myślą  ślepe  doczesnych 
i  wiekuistych  rzeczy  losy,  czemu  stworzona 
ludzkość  tylu  udręczeń  jest  przedmiotem." 

Odszedł  w  poszukiwaniu  tej  zagadki  ży- 
wota, pozostawiając  wszakże  w  spadku  swe- 
mu narodowi  owe  pieśni,  w  których  umiał 
dać  głęboki  poetycki  wyraz  nurtującym  w  nim 
smutkom  i  nastrojom.  Poezya  jego  jest  pro- 
stą i  zarazem  podniosłą;  posługuje  się  ścis- 
łym, zwięzłym,  niezbyt  bogatym,  niewyszu- 


kanym, ni  też  kunsztownym  językiem,  i  „zda- 
je się  pochodzić  z  czasów,  kiedy  powstała 
ivomedya  Boska." 

W  jego  odach  do  Italii  i  do  Siostry  Pao- 
liny  uderza  niepospolita  głębokość  myśli,  idą- 
ca zawsze  w  parz(!  z  głębokością  uczucia;  je- 
go namiętność  dziwnie  jest  pogodną  i  działa 
sama  przez  się:  nie  olśniewa  obrazami, 
lecz  zniewala  tchnącą  z  niej  myślą  i  powagą. 
W  młodości  podziw  dla  dawnej  potęgi 
Włoch  przejmował  jeszcze  jego  serce;  do- 
piero później  i  to  mu  się  wydało  złudzeniem, 
ł^atryotyzm  Leopardiego  znalazł  podniosły 
wyraz  w  „Odzie  do  Italii:" 

Ojczyzno  moja!   Widzę  mury,  łuki, 

Widzę  kolumny,  posągi  i  wieże 

Samotne  dziadów  naszych, 

Lecz  próżno  szukam,  gdzie  laur  i  pancerze, 

Co  ich  stroiły.    Dzisiaj  rozstrojoną 

Z  lauru  skroń  nosisz  i  odkryte  łono. 

Ha!  jakiż  widok  krwawy! 

Ile  łez,  potu!...   Tak-że,  piękna  pani, 

Tak-że  cię  widzę?    W  niebo  ręce  wznoszę. 

Ziemi  pytając,  proszę: 

Kto  ją  ku  temu  przywiódł?   I  to  boli, 

Że  łańcuchami  ma  skute  ramiona... 

Tak  bez  zasłony,  z  włosy  rozdartemi, 

W  mdłem  opuszczeniu  usiadła  na  ziemi. 

Skłoniła  na  kolana 

Twarz  swą  i  płacze... 

Płacz,  bo  masz  czego,  Italio,  przez  losy 

Na  zwycięstwa  wskazana 

Czyli  cię  pieszczą,  czy  zadają  ciosy. 

(Przekład  E.  Porąboioicza.) 

W  owych  czasach  upadku  i  nędzy  wie- 
dzie on  współczesne  mu  sl<:arlałe  pokolenie  do 
grobów  przodków,  do  ich  pism,  posągów,  obra- 
zów i  świątyń,  dla  rozbudzenia  w  ziomkach 
swoich  dumnego  patryotyzmu.  W  Odzie  do 
Angela  Mai,  napisanej  po  odkryciu  przez  te- 
goż ksiąg  Cycerona  o  państwie,  jeszcze  poetę 
przepełnia  ta  gorąca  miłość  ojczyzny,  której 
nie  znajduje  u  współczesnego  sobie  pokolenia; 
słyszy  głosy  powstających  ze  swych  grobów 
przodków,  widzi,  że  stare  drzewo  znowu  owo- 
ce nieść  poczyna. 

W  takim  czasie,  kiedy  już  nikt  nie 
wspomina  o  wielkich  pradziadach,  fantazya 
prowadzi  go  przed  owe  wielkie*  duchy  prze- 
szłości. 

Wszakże  odkąd  nastrój  poety  sposępniał, 
i  miłość  ojczyzny  poczęła  mu  się  złudzeniem 
wydawać.  W  życiu  jedyną  pewną  rzeczą  jest 
ból;  gdzie  niegdzie  tylko  w  swych  poezyach, 
z  rzewną  żałością,  w  łagodnych  tonach  poru- 
sza on  wspomnienia  młodości  i  zamarłe  jej 
nadzieje.  Lecz  rozwiały  się  światła  i  cienie 
lubych  rojeń;  znikły  nadzieje,  które  mu  po- 
zwalały spodziewać  się  szczęśliwszej  przy- 
szłości; mrocznem  i  pustem  wydaje  mu  się 
jego  życie;  zrozpaczony,  szuka  celu  długiej 
drogi,  która  jeszcze  przed  nim  leży.  Wyrazem 
uczuć  tych  jest  ^Yiersz: 
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Jak  w  cichem  nocy  pustkowiu, 

Na  polach  srebrem  lśniących  i  na  wodach, 

Gdzie  wietrzyk  zrywa  sig  lekki, 

Gdzie  czarów  tysiące  czeka 

I  w  zwodnych  kształtach  zdaleka 

Dokoła  błądzą  cienie. 

Po  cichych  wód  lazurze, 

Po  gałęziach,  pagórkach  i  willi  marmurze; 

Zrazu  na  skraju  nieba, 

Za  Alpy,  Apeniny,  w  Tyreńskiego  morza 

Niezgłębione  przestworza — - 

Zstępuje  księżyc;  i  świat  płowieje; 

Pierzchają  cienie...  Ponurej 

Ciemności  fala  doliny  zalewa  i  góry; 

Ślepa  noc  pozostaje, 

I  śpiewając,  w  swej  posępnej  pieśni, 

Wędrowiec  z  ostatnim  żegna  się  promykiem 

Mrącego  światła,  co  wcześniej 

Było  mu  śród  mozolnej  drogi  przewodnikiem: — 

Tak  pierzcha,  tak  się  oddala 

Od  śmiertelników  fala 

Młodości.    Cieniów,  pozorów 

I  lubych  złudzeń  rój  mdleje 

W  ucieczce;  i  tracą  siły 

Oddalone  nadzieje. 

Słabe  podpory  śmiertelnej  natury. 

Mroczne  powlekają  chmury 

Samotne  życie.    W  niem,  wzrok  wytężając, 

Daremnie  szuka  zbłąkany  podróżny 

Odległej  drogi  kresu  lub  przyczyny, 

I  widzi,  że  do  zawarcia  powiek. 

Drodze  życia,  jako  człowiek, 

Zupełnie  obcy  będzie  i  od  innych  różny. 


Zbyt  szczęsną  w  górze  tam  i  zbyt  wesołą 
Zdawałaby  się  przeznaczenia 
Naszego  nędza,  jeśliby  wiek  młodzieńczy, 
W  którym  tysiąca  cierpień  płodem  jest  każde 

[dobro. 

Miał  trwać  przez  całą  drogę  życia. — 
Zdawałby  się  zbyt  łagodnym 
Wyrok,  co  wszystkie  na  śmierć  skazuje  stworzenia, 
Jeśliby  wprzód  połowa 
Życia  nie  była  daną,  która  chowa 
Więcej  strasznych  katuszy,  niż  śmierć  najstrasz- 

[liwsza. 

Starość  najboleśniejsza 

Ze  wszystkich  nędz  życia, 

Nieśmiertelnych  umysłów  godny  wynalazek — 

Gdy  żądze  jeszcze  płoną, 

Gdy  dawno  zgasły  już  nadzieje, 

Gdy  wysychają  źródła  rozkoszy,  a  rośnie 

Cierpienie,  dary  dobra  tłumiące  zazdrośnie. 

Wy,  pagórki  i  morskie  wybrzeża, 

Kiedy  zagaśnie  blask,  co  na  zachodzie 

Posrebrza  nocy  zasłonę  — 

Nienadługo  zostajecie 

Sierotami;  wnet  z  przeciwnej  strony 

Znowu  ujrzycie  rozwidnione 

Niebo  i  tryskającą  ranną  zorzę, 

Wślad  za  którą  wstanie  słońce, 

I  siejąc  blaski  dokoła, 

Potężnym  płomieniem  fali 

Zaleje  i  zapali 

Was  i  razem  z  wami  powietrzne  przestworza. 

Lecz  śmiertelnika  życie  nie  zapłonie. 

Gdy  młodość  pożegna  hożą. 

Nigdy  już  innem  światłem  ani  inną  zorzą, 


Osierocone  do  końca,  a  kresem  owej  nocy, 

Co  mrokiem  je  powleka. 

Grób,  z  woli  bogów,  będzie  dla  człowieka. 

{Przekład  Wl.  Nawrockiego.) 

Leopardi  jest  wielkim  poetą;  umie  on 
przejmować  i  wzruszać,  opowiadając  cierpie- 
nia swoje — wszakże  w  rozgoryczeniu  swem 
jest  nieprzejednany,  nie  potrafi  wznieść  się 
duchem  wyżej  ponad  szarpiące  go  bóle 
i  stanąć  na  takiem  stanowisku,  skąd  mógłby 
spojrzeć  bezstronnem  okiem  na  świat  i  życie. 
Źródłem  jego  poetyckiej  twórczości  jest  to 
samo,  co  i  u  innych  przeczących  duchów:  pło- 
mienny zapał,  który  ukrywa  się  pod  skorupą 
owego  zniechęcenia  do  życia,  a  bierze  począ- 
tek w  głębokiem  ludzkiem  uczuciu,  w  nie- 
skalaności  serca,  a  ducha  potędze. 

Władysław  Nawrocki. 


(*)  W  literaturze  naszej  świetny  przekład 
pism  Leopardiego,  poprzedzony  wstępem  biogra- 
ficzno-krytycznym,  dał  Edw.  Porębowicz:  „Leopardi. 
Wybór  pism  wierszem  i  prozą,"  Warszawa,  Lewen- 
tal,  1886.  Pisali  o  nim:  Tomasz  Zawadyński  (Dwaj 
poeci  włoscy  w  XIX  w.  Warsz.  1873),  M.  T.  S.  (Pe- 
symizm i  jego  poeci.  Niwa,  1881,  t.  I),  wreszcie 
M.  Zdziechowski  (Byron  i  jego  wiek),  Kraków,  1894, 
str.  383). 


Nowy  kościół  na  Woli  pod  Warszawą. 


^ij  tych  dniach  założono  fundamenta  pod 
budowę  nowego  kościoła  parafialnego 
na  Woli.  Nareszcie  więc  stanie  świą- 
tynia, na  którą  liczni  parafianie  przed- 
mieścia Wolskiego  z  upragnieniem  oddawna  oczeki- 
wali. Wprawdzie  w  1860  r.  wybudowano  na  Woli 
kościół  kosztem  rządu  pod  wezwaniem  ŚŚ.  Stani- 
sława Biskupa  i  Wawrzyńca  na  ,500  osób,  lecz  gdy 
przedmieście  Wolskie  z  gruntów  ornych  i  ogro- 
dów zamieniło  się  niedawno  w  liczne  fabryki 
i  gęsto  zabudowane  domy,  których  z  każdym  ro- 
kiem coraz  więcej  przybywa,  a  ludność  wzmogła 
się  do  50,000  dusz  wiernych,  mały  kościół  nie 
wystarcza  potrzebie  duchowej  tak  licznej  rzeszy 
parafian.  Zaczęto  więc  myśleć  o  wybudowaniu 
nowego  kościoła. 

Początek  zrobił  ks.  Władysław  Siewierski, 
rektor  kościoła  po-bernadyńskiego,  dawny  Pijar, 
który  sumę  ofiarowaną  30.000  rs.,  przeznaczył  na 
budowę  kościoła  w  parafii  Wolskiej,  skutkiem  cze- 
go mianowany  został  w  1894  r.  proboszczem. 

Wiadomość  o  funduszu,  przeznaczonym  na 
kościół,  odbiła  się  szybko  radosnem  echem  w  ser- 
cach parafian,  którzy  ze  swej  strony  pośpieszyli 
z  pomocą.  Obywatel  z  drogi  Górczewskiej,  p.  Szy- 
mon Ołdak  vel  Hołdak,  posesyę  swoją  pod  Nr.  82, 
położoną  przy  drodze  Kaliskiej,  d.  21  grudnia 
1895  r.,  darował  na  wieczne  czasy  pod  budowę 
kościoła  na  Woli.  Oprócz  powyższej  darowizny, 
p.  Hołdak  doręczył  rs.  4,000  na  fundamenta. 

Ks.  Siewierski  mając  na  uwadze,  że  szerokość 
planu  nie  wystarcza  na  budowę  kościoła,  d.  6  mar- 
ca 1896  r.  dokupił  dwie  posesye  za  15,962  rs.  To  trzy 
złączane  posesye  mają  razem  61,950  łokci  kw. 
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Kościół  na  Woli,  widziany  z  boku. 

Wedtujj  planu  J.  Dziekońskiego. 
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Kościół  stanie  między  kończącą  się  granicą 
miasta  a  plantem  kolei  obwodowej,  zwrócony  bę- 
dzie frontem  do  traktu  Kaliskiego  i  w  stronę  po- 
łudniową. 

Plany  kościoła  wykonał  p.  Józef  Dziekoński, 
budowniczy.  Kościół  zbudowany  będzie  w  stylu 
wiślano-baltyckim,  nazewnątrz  nie  tynkowany, 
z  cegły  prasowanej  w  części  i  modelowej  na 
gzymsy,  wyskoki  i  ozdoby.  Zarys  kościoła  ma 
formę  krzyża  łacińskiego,  o  trzech  nawach  pra- 
wie równej  wysokości  pod  jednym  dachem,  w  po- 
łowie tylko  na  piwnicach  krzyżowo  sklepionych, 
t.  j.  pod  ramionami  i  presbiteryum,  zamienionych 
na  kaplicę  przedpogrzebową  do  wstawiania  ciał 
zmarłych. 

I^ościół  łącznie  z  murami  ma  235  stóp  dłu- 
gości, szerokości  zaś  w  nawach  76  stóp,  a  w  ra- 
mionach krzyża  122  stopy;  około  4,000  osób  swo- 
bodnie pomieścić  się  będzie  mogło  w  świątyni. 
Wysokość  kościoła  od  powierzchni  ziemi  do  gzym- 
su wynosi  80  stóp,  wewnątrz  zaś  od  posadzki  pod 
strop  sklepienia  krzyżowego  94  stopy. 

Front  kościoła,  którego  rysunek  podajemy, 
zdobny  w  wyskoki  i  wieżyczki  kamienne  ponad 
gzymsea:,  będzie  miał  trzy  wejścia  do  świątyni, 
nad  któremi  w  górnej  części  są  trzy  wielkie  okna 
środkowe  o  podwójnej  szerokości.  Okna  boczne 
dadzą  światło  do  bocznych  naw^  środkowe  do 
głównej  nawy.  ('zwarte  wejście  do  kościoła  bę- 
dzie urządzone  z  boku,  obok  ramienia  krzyża.  Na 
froncie,  w  pośrodku  kościoła,  wznosić  się  będzie 
jedna  wieża  strzelista,  murowana  od  fundamen- 
tów do  krzyża,  240  stóp  wysoka,  ł^rzyż  żelazny 
7  stóp  wysoki,  ażurowy,  ręcznie  odkuty  młotkiem 
i  pozłacany,  uwieńczy  wieżę.  Jest  to  dar  p.  Ro- 
mana Szewczykowskiego,  starszego  majstra  cechu 
ślusarskiego,  który  wykona  też  balustradę  sty- 
lową przed  wielkim  ołtarzem,  ręcznie  kutą  młot- 
kiem. W  wieży  tej  mieścić  się  będzie  zegar, 
o  tarczy  6-stopowej  w  średnicy.  Ponad  zega- 
rem będzie  urządzona  dzwonnica. 

Bok  kościoła,  który  podajemy  w  rysunku,  ma 
7  okien,  jedno  z  tych  pod  wieżą,  pięć  w  bocznej 
nawie  i  szóste  okno  w  transepcie  o  podwójnej 
szerokości;  okna  dadzą  światło  do  wnętrza  kościo- 
ła.   Attyk  nad  oknem  zdobi  ramię  krzyża.  Na 


przecięcui  ramion  krzyża 
długości  kościoła  zdobić 
będzie  smukła  sygnaturka. 
Z  boku  wielkiego  ołtarza  bę- 
dzie mała  kaplica,  a  z  prze- 
ciwnej strony  obszerna  za- 
krystya  z  oddzielnom  wej- 
ściem. 

Dozór  nad  budową  ko- 
ścioła i  cały  kierunek  robót 
prowadzić  będzie  wykonawca 
planów  p.  Dziekoński. 

Mieszkańcy  Warszawy  i 
Woli  pośpieszyli  ofiarować, 
co  kto  mógł,  aby  się  przyczy- 
nić do  dzieła  budowy  nowej 
i  pięknej  świątyni. 

Z  każdej  miejscowości, 
należącej  do  parafii  wolskiej, 
wybrano  obywateli  na  człon- 
ków komitetu  budowy  ko- 
ścioła. 

Do  ściślejszego  komite- 
tu wybrano  pp.  Filipa  Rodkio- 
wicza  (przewodniczący),  ks. 
Wł.  Siewierskiogo  (skarbnik), 
Józefa  Franaszka,  Konstante- 
go Napiórkowskiego  i  Józefa 
Grotta. 

Parafianie  wolscy,  po 
całodziennej  pracy,  przycho- 
dzą na  plac  budowy  i  ko- 
pią ziemię  na  fundamenta  ko- 
ścioła. Ivs.  Siewierski  dyry- 
guje tą  ochoczą  drużyną  .skład- 
nie i  w  porządku,  a  dla  za- 
chęty innych,  sam  bierze  ry- 
del do  ręki,  kopie  ziemię  i  na- 
kłada na  taczki  lub  w  szafie. 

Kościół  będzie  odsunięty 
o  50  kroków  od  ulicy;  para- 
fianie proszą  o  cofnięcie  ko- 
ścioła przynajmniej  na  100  łokci  głębiej,  skoro  jest 
500  łok.  głębokości  placu,  a  to  dlatego,  aby  licz- 
na rzesza  wiernych,  w  razie,  gdy  nie  pomieści 


Kościół  na  Woli:  Front. 

Według  planu  J.  Dziekońskiego. 

się  W  Świątyni,  mogła  się  modlić  swobodnie  przed 
kościołem,  na  cmentarzu,  pod  cieniem  drzew. 

Jan  Słaroźylc. 


tegoroczna  Secesya  jMonachijska. 


owy  zajęła  tron  młoda  królewna, 
chociaż  podobno  nie  bez  intryg.  Od- 
dano jej  koryncki  pałac  wystawowy 
na  „Królewskim  placu."  Miejsce  wspa- 
niałe: .,Propyleje,"  „Glyptoteka"  i  obszerny  plac, 
strojny  obecnie  w  zieleń  najświeższą.  Jedna 
wszakże  niedogodność:  stary  budynek  nie  odpo- 
wiadał w  zupełności  wymaganiom  nowoczesnym; 
postarano  się  wszakże  o  jakie  takie  oświetlenie, 
a  ciasnota  przyczyniła  się  może  do  tem  staran- 
niejszego wyboru  dzieł  wystawionych. 

Aby  się  dostać  do  sal,  piąć  się  trzeba  for- 
malnie po  wysokich  schodach.  Za  to  witają  cię 
wesołe  flagi  i  u  wejścia  ustawione  drzewa  poma- 
rańczowe, a  wśród  nich  rzeźbiona  grupa.  Wyob- 
raża ona  symbolicznie  związek  Bawaryi  z  pań- 
stwem Niemieckiem.  W  twarzach  dwu  postaci 
dzi.ewiczych,  podających  sobie  bratnie,  a  raczej 
siostrzane  dłonie,  jest  wiele  charakteru  i  w  dal 
zapatczonego  zapału.  To  część  projektu  na  pom- 
nik, przeznaczony  dla  Palatynatu  Nadreńskiego, 
a  dzieło  Monachijczyka  Drumma. 

Pierwsze  sale  przepełnione  przeważnie  dzie- 
łami Niemców.    Wśród  nich  oczywiście  najwięcej 


Giovani  Segantini. 


^^lonachijczyków.  Wszystko  znane  dobrzt  nazwi- 
ska: Boeckhn,  Stuck.  I^alkreuth,  Uhde  i  t.  d. 

Jedyny  obraz  Boecklina  nosi  tytuł:  ,, Stróż 
tajemnic."  Nie  jest  to  Boecklin  z  czasu  najpotęż- 
niejszego rozwoju,  jako  twórca  „Wyspy  umarłych" 
i  „Igraszki  fal,"  ale  przemawiający  znowu  dość 
silnie  do  wyobraźni  widza. 

W  szczelinie  skał,  tlejącej  w  oddali  magicz- 
nera  światłem,  widać  jakby  wykutego  z  bronzu 
olbrzyma,  który  wyciąga  rękę,  wzbraniając 
w^szelkiego  zbliżenia.  Olbrzym  depce  po  zwło- 
kach dwu  bohaterów,  którzy  oczywiście  przyszli  tu 
z  zamiarem  wtargnięcia  w  tę  krainę  tajemnic. 
Dwaj  polegli— to  butny  rycerz,  okuty  w  stal, 
i  młodzieniec,  którego  jedyną  zbroją  był  skrzydla- 
ty i  biały  duch,  jak  biała  jego  szata,  zbroczona 
krwią.  Postaci  leżące,  jak  i  rycerz,  w  rysunku  nie- 
szczególne, jak  to  u  'Boecklina.  A  mimo  to  obraz 
działa  na  wyobraźnię  widza.  Przyczynia  się  do 
logo  kolorystyka  i  posągowość  olbrzyma,  stróża 
tajemnic. 

Od  Boecklina  do  Stucka  krok  jeden.  Obaj  go- 
nią za  głębią  wyrażanych  przez  siebie  nastrojów, 
r^oczątkowo  wywieszono  tylko  dwie  rzeczy  Stucka: 
„Atenę"  i  „Dziewicę  morza."    Oba  te  obrazy  nie 
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przynosiły  nic  nowego,  nie  dorównywały  wca- 
le dawniejszym  dziełom,  a  pomiędzy  niemi  „Grze- 
cłiowi"  i  „Wojnie,"  znanym  czytelnikom  Tygodnika 
ze  świetnej  rozprawy  Konopnickiej  „O  secesyo- 
nistach  w  Wiedniu." 

Za  to  bardzo  dobrą  i  interesującą  jest  rzeź- 
ba tegoż  mistrza:  „Amazonka."  Tymczasem  posta- 
rano się  o  trzeci  jeszcze  obraz  wielkiego  mistrza. 
Jest  nim  przemalowana  na  nowo,  a  wystawiona 
już  raz  przed  kilku  laty  w  Pałacu  kryształo- 
wym—„Męka  Chrystusa." 

Do  obrazu  swego  obrał  artysta  chwilę  ową, 
kiedy  to  „słońce  się  zaciemniło."  Stąd  tłómaczy 
się  ogólny  koloryt  ponury.  Najświetniejszą  w  ry- 
sunku jest  twarz,— zapewne  Świętego  Jana.  Jest 
to  autoportret  wielkiego  mistrza.  Posiada  on  nad- 
zwyczaj wiele  wyrazu.  Odbija  się  w  nim  potęga 
duchowa  twórcy,  potęga  druzgocąca,  dzika,  a  na- 
wet brutalna.  Interesujący  jest  ten  obraz  z  nie- 
jednego względu;  obok  wyraźnego  wpływu  Boeckli- 
na  i  Michała  Anioła,  dostrzega  się  tu  wpływ  miej- 
sca rodzinnego.  Z  obrazu  bije  mroczna  potęga 
skalnych  olbrzymów  Tyrolu. 

Jeśli  o  wieczornej  godzinie,  kiedy  noc  zacie- 
rać poczyna  wyrazistość  kształtów,  szedłeś  wąwo- 
zem górskim,  a  przystanąłeś  przerażony  widokiem 
„Męki  Bożej-'  tyrolskiej,  która  nagle  zaskoczyła  cię 
z  za  ścian  wąwozu,  jeśli  nad  głową  twoją  sunęły 
wtedy  jeszcze  ołowiane  chmury,  przednie  hufce 
pomrukującej  zdała  burzy— zrozumiesz  nastrój  te- 
go potężnego  dzieła. 

Są  wady  w  tym  obrazie,  są  banalności,  ale 
widz  uświadamia  je  sobie  później,  a  ma  przed  so- 
bą grozę,  grozę  chwil,  w  których  pragnie  się  ucie- 
kać, a  strach  do  miejsca  cię  przywiązał. 

Dziecięce  wspomnienia,  tak  nieprzebrane, 
jak  później  może  tylko  tęsknota  za  temi  latami 
dziecięcemi,  ujawniły  się  w  tym  obrazie  Stucka. 
Dziecię  gór  pozwoliło  wejrzeć  w  swą  duszę  głę- 
boką, jak  przepaść  skalna,  górną,  jak  szczyty  wy- 
niosłe. 

A  rzecz  to  dziwna,  jak  to  Ukrzyżowanie 
w  gruncie  rzeczy  podobne  do  owych  scen,  plasty- 
cznie przedstawianych  wśród  tyrolskich  wąwozów. 
Twarz  Chrystusa  wcale  ładna,  ciało  jego  białe, 
choć  sine,  a  krzyż,  na  którym  już  skonał,  wyższy 
i  okazalszy;  zbrodniarze  wiszą  na  krzyżach,  istnych 
kłodach  ciosanych  z  gruba,  jak  z  gruba  ciosane 
ich  członki  i  potworne  twarze. 

Nie  zadziwia  nas  wcale,  że  obraz  ten,  jak 
i  wogóle  wiele  dzieł  Stucka,  należy  do  muzeum 
Henneberga  w  Zurychu.  Henneberg,  bogaty  milio- 
ner szwajcarski,  najwięcej  zdaje  się  odczuwa 
w  dziełach  Stucka  ową  potęgę  tytaniczną,  spokrew- 
nioną z  wrażeniem,  jakie  się  odbiera  w  górach. 
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Inni  niemieccy  koryfeusze  Secc- 
syi  także  nie  przynieśii  zbyt  wiele  no- 
wego. Habermann  maluje  zawsze  tak 
samo,  nawet  tę  samą  twarz,  tak  samo 
maluje  Samberger,  bardzo  a  la  Len- 
hach.  Wogóle  wszyscy,  jakby  zdobyw- 
szy już  swój  ideał  i  ujawniwszy  zu- 
pełnie swoją  odrębność,  spoczęli  na 
laurach  i  zmanierowali  się,  czasem  do 
ostateczności  i  prawie  do  dziwactwa. 

Dziwakiem  jest  Zumbusch,  dzi- 
wakiem jest  sławny  Frankfurtczyk, 
Thoma.  Thoma  jeszcze  jest  świetnym 
przykładem,  ile  prawie  że  wstrętnem 
jest  zbytnie  naśladownictwo  dawnych 
mistrzów.  Z  nim  tworzy  parę  godną 
Monachijczyk  Haider.  Kto  go  widział 
dawniej,  pozna  go  odrazu,  tylko  za- 
dziwi się,  ile  jednakoAvoż  czasem  na- 
stroju wydobywa  mimo  swego  gład- 
kiego, bardzo  sztywnego  i  mozolne- 
go malowania. 

Są  wyjątki,  są  tacy,  którzy  się  jeszcze  zu- 
pełnie nie  zasklepili,  którzy  może  jeszcze  dążą. 
Pomiędzy  nimi  wymienić  należy  Janssa.  Wysta- 
wił on  dwa  bardzo  nastrojowo  obrazy:  „Dolina  ro- 
dzinna-' i  „Amen."    Do  nich  należy  z  krajobraza- 
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Wiosna 


Karol  Haider 


Portret  malarza 
Wiktora  Grabicy 


Giovani  Segantini 


Portret         Leon  Samberger 


mi  swymi  Muller,  Schramm,  malarz  drobiu,  Kalk- 
reuth  i  poniekąd  Uhde.  Talent  Małgorzaty  Ku- 
rowskiej {Margarethe  von  Kurowski)  rozwinął  się 
znacznie,  czego  dowodem  jej  portret  kobiecy.  Te- 
chniką i  brawurą  zadziwia  Faber  du  Faur  w  swo- 
ich obrazach  z  nakładanych  szpachtlem  farb.  I^ar- 
dzo  dobry  znów  obraz  wystawił  Busse,  malarz 
wody. 

Jeśli  mowa  o  Monachijczykach,  i  to  o  tych,  któ- 
rzy jeszcze  dążą,  trzeba  wymienić  na  tem  miej- 
scu i  rodaczkę  naszą,  Boznańską.  Dąży  ona  jesz- 
cze; pocieszy  to  zapewne  tych,  którzy  na  zasadzie 
niektórych  ostatnich  jej  obrazów  zaczęli  ręce  ła- 
mać z  żalu  nad  talentem,  który  silnie  począł  się 
rozwijać,  aż  nagle  zasklepił  się  w  sobie,  i  pozosta- 
ła z  niego  maniera. 

W  dwóch  obrazach  jej  najnowszych  uważno 
oko  dostrzega  pewien  postęp.  Kolorystyka  nabie- 
ra trochę  więcej  wyrazistości,  również  i  rysunek. 
Wyraz  duchowy  w  tych  obrazach  jak  zawsze  sub- 
telny, a  wrażenie  koncentruje  się  w  twarzy,  zwła- 
szcza w  oczach,  które  teraz  już  stanowczo  prze- 
stały być  tylko  martwo  nałożoną  farbą. 

Jeden  z  tych  obrazów  wystawia  portret  ja- 
kiegoś mężczyzny  o  inteligentnym  wyrazie  twarzy, 
zapatrzonej  w  dal,  jakby  zagłębionej  w  jakiemś 
wspomnieniu. 

Drugi  obraz— to  kobieta  z  dwojgiem^  dzieci; 
tytuł  jego:  „Biedni  ludzie." 


Poza  Monachijczykami  i  tymi  Niemcami, 
którzy  tradycyonalnie  są  związani  z  secesyą  Mo- 
nachijską, z  innych  okolic  Niemiec  wymienić  należy 
Leistikowa  i  Stahla.  Leistikow  wystawił  dwa 
stylizowane  krajobrazy,  charakteryzujące  go 
świetnie,  choć  nie  tak  wybitne,  jak  dawniejsze. 
Leistikow  to  członek  berlińskich  „Jedenastu." 
Stahl,  znakomity  illustrator  Heinego  „Księgi  pieś- 
ni," dał  nam  bardzo  dobrze  malowane  białe 
lilie. 

Bardziej  interesujący,  niż  Niemcy,  są  artyści 
obcokrajowi.  Poprzestaniemy  wszakże  tylko  na 
wyliczeniu  ich.  Zapewne,  oglądać  ich  należy  tam, 
gdzie  przebywają,  jeśli  się  pragnie  mieć  wszech- 
stronne o  nich  pojęcie. 

Z  Francuzów  mamy  Beraud'a,  Maxence'a. 
Z  Belgijczyków  wystawił  Neven  du  Mont  pyszny 
portret;  Israels  jest  gorszy  niż  zwykle;  Courtens, 
członek  brukselskiego  „klubu  Dwudziestu"  bardzo 
nastrojowy;  Knopff,  coraz  dokładniejszy  w  rysun- 
ku, dał  nam  między  innymi  portret  subtelny  dziec- 
ka. Z  Duńczyków  Johansen— znakomity  zbiorowy 
portret:  „Ja  i  moi  przyjaciele."  Próżno  natomiast 
szukamy  wielkiego  Norwegczyka,  Lilieforsa,  który 
zwykł  był  przysyłać  dawniej  po  kilka  nawet  ob- 
.  razów  dla  Secesyi;  jest  za  to  jego  ziomek,  Sin- 
ding,  z  bardzo  nastrojowymi  krajobrazami. 

Niema  Lilieforsa,  ale  też  niema  najorygi- 
nalniejszego, a  tak  wiernego  przyjaciela  Secesyi: 
nie  ma  Segantiniego.  Próżno  go  przynajmniej 
szukamy,  przebiegając  z  sali  do  sali.  W  katalogu 
wszakże  jest  zapisany:  numer  179.  A  oto— nu- 
mer 179,  portret,  a  pod  portretem  na  płótnie  jesz- 
cze namalowana  deska  z  napisem.  Ta  deska, 
charakterystyczna  dla  Segantiniego,  lecz  portret 
sam  jakże  inaczej  malowany!  Gdzie  te  wibrujące 
kreseczki,  mikroskopijne  prawie?  Niema  ich: 
portret  malowany  szerokim  pendzlem.  Znać  jed- 
nak i  tu  jakąś  odrębność  i  siłę  wielką,  choć  kolo- 
rystyka jednostajna,  brudno  żółta,  przykra. 

Zupełnie  osobną  salę  otrzymała  dość  liczna 
kolekcya  rosyjskich  obrazów.  Spotykamy  tu  dobre 
krajobrazy  Levitana  z  Moskwy,  Jarnefelta  z  Hel- 
singforsu,  ciekawe  stylizowane  obrazy  Gallena, 
także  Finlandczyka,  i  świetne  jego  „Dziecko,  ba- 
wiące się  nad  morzem."  Bardzo  dobre  są  portre- 
ty Seroffa,  zwłaszcza  portret  panny  M.  Do  kolek- 
cyi  tej  włączono  także  trzy  krajobrazy  Jana  Cią- 
glińskiego. 

W  dziale  rzeźby  Niemcy  zupełnie  nikną  wo- 
bec artystów  innych  narodowości.  Oprócz  wymie- 
nionych już  wystawców  rzeźb,  Stucka  i  Drumma, 
mamy  z  wybitniejszych  Niemców— Schmitta,  Ta- 
schnera  i  Behrensa.  „Pietji"  Schmitta,  nastro- 
jowa płaskorzeźba,  Taschnera  „Strauchdieb," 
znakomicie  wystrugany  z  drzewa.  Behrens  nie  za- 
chwyca swoim  „Edypem,  zabijającym  Sfinksa,"  jak 
Sfinksem  swoim  w  muzeum  Wrocławskiem,  na- 
tchnionym wstępem  do  „lisięgi  pieśni"  Heinego. 
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Główną  ozdobą  działu  rzeźb  są  dość  liczne 
prace  Brul^selczyka,  Meuniera.  Może  najwięcej 
przemawia  do  wyobraźni  i  uczucia  je^o  ,.La  glebę." 
Meunier  wystawił  tal<że  jeszcze  dwa  rysunki  i  je- 
den obraz  olejny,  wszystko  zaczerpnięte  z  życia 
robotników.  Z  Francuzów  mamy  Va!ffren'a,  Au- 
berfa  i  Cavabin'a.  Cavabin  bawi  nas  swojemi  ko- 
bietami z  kotem,  równie  jak  Brukseiczyk  Rudder 
swojemi  maskami,  pełnemi  humoru  i  wyrazu.  Od 
Ruddera  do  sztuki  stosowanej  blizko.  Tu  królami 
są  Du  Bois  i  zachwycający  Wolfers  z  Brukseli, 
Galie  z  Nancy.    Niemców  niema. 

Upośledzoną  nieco  częścią  wystawy  jest 
w  tym  roku  dział  rysunków.  Najlepszym,  prawie 
jedynym,  jest  Swan  z  Londynu.  Wprost  nadzwy- 
czajne są  jego  rysunki  dzikich  zwierząt.  Jest 
jeszcze  Moira  z  Londynu,  oraz  wspomniane  rysun- 
ki ^Ieunier'a.  Z  Niemców  wystawił  dosyć  wiele 
rysunków  Diez,  zdolny  bardzo,  choć  zbyt  naśladu- 
jący niemieckich  starycli  mistrzów.  Oto  wszystko- 
Chyba  dodamy  jeszcze  rysunkowe  illustracye. 
przeznaczone  pierwotnie  dla  czasopisma  ,,Ju- 
gend." 

Taką  jest  ,,Spcesya''  tegoroczna.  Interesuje 
ona  widza  z  powodu  liczniejszego  współudziału 
obcokrajowców,  ale  mniej  pociąga  dziełami  Niem- 
ców, niż  lat  poprzednich.  Stanęli  oni  wprawdzie 
wszyscy  znowu  w  zwartym  szeregu,  ale  są  to  sa- 
mi już  starzy.  Próżno  się  oglądamy  za  „now^y- 
mi."  Czyżby  z  chwilą  uznania,  jakie  secesyoniści 
zdobyli  sobie  ze  strony  szerokich  kół  społeczeń- 
stwa i  ze  strony  rządu,  czy,  powtarzamy,  ci  ,, no- 
wi," jeśli  są,  nie  byli  może  zniewoleni  utworzyć 
nowej  wkrótce  secesyi?  Czekajmy! 

Panfil. 


2amm  Sieradzki. 


|[  kościele  parafialnym  w  Sieradzu, 
m  w  ołtarzu  Szkaplerza  Najświętszej 
^'  Maryi  Panny,  znajduje  się  obraz,  ma- 
lowany na  drzewie,  przedstawiający 
Matkę  Boską,  trzymającą  szkaplerz  nad  Sieradzem, 
którego  część  widać  u  dołu  obrazu,  a  mianowicie 
zamek  sieradzki,  mury  miasta,  w  oddaleniu  zaś 
wieżę  kościoła  parafialnego,  który  jeden  tylko 
do  dziś  pozostał.  Po  zamku  pozostały  tylko  na- 
vsypy  i  fosy.  Zamek  sieradzki  stał  pomiędzy 
dwiema  odnogami  Warty,  a  był  zbudowany  za- 
pewne w  końcu  XII  lub  na  początku  XIII-go 
wieku. 

Po  rozdziale  kraju  między  synów  Bolesława 
Krzywoustego  należał  z  początku  do  książąt  Ma- 
zowieckich, później  przeszedł  do  książąt  Kujaw- 
skich, z  których  Kazimierz  więził  w  nim  w  roku 
1254  brata  swego  Ziemowita,  księcia  Mazowieckie- 
go, z  żoną  Gertrudą.  W  roku  1271  w  zamku  sie- 
radzkim, wskutek  rozkazu  Leszka  Czarnego,  był 
uwięziony  biskup  krakowski,  Paweł  z  Przemanko- 
wa.  Sieradz  przyłączony  został  do  Ivrólestwa 
przez  Władysława  Łokietka.  W  tym  czasie  kilka- 
krotnie Sieradz  był  rabowany,  już  to  przez  Ta- 
tarów w  r.  1290-ym.  już  to  przez  Wacława  Cze- 
skiego w  r.  1292-im,  lecz  zamek,  otoczony  wodą 
i  łąkami  bagnistemi,  nie  dostał  się  w  ręce  nieprzy- 
jaciół. 

Dopiero  w  roku  l.S.31-ym  Krzyżacy  ostatecz- 
nie miasto  zburzyli  i  zamek  zdobyli.  Kazimierz 
Wielki  dźwignął  miasto  z  ruin  i  zamek  odbudo- 
wał, zapisawszy  w  testamencie  księstwo  Sieradz- 
kie wnukowi  swemu,  księciu  Kazimierzowi  Szcze- 
cińskiemu. Legat  ten  jednakże  nie  był  spełnio- 
ny, dzięki  Ludwikowi,  który  na  to  zgodzić  się 
nie  chciał. 

W  zamku  sieradzkim  odbyło  się  wiele  sej- 
mów. Na  jednym  z  nich,  w  roku  1332-im,  jako  na- 


stępca Jagiełły  uznany  był  Władysław  Ill-ci. 
Tu  mieszkali  przez  czas  dłuższy  dostojni  goście, 
jak  Elżbieta,  żona  Kazimierza  Jagielończyka, 
przebywająca  w  r.  14.-) t^  i  1455.  Z  więźniów  po- 
litycznych na  zamku  sieradzkim  osadzeni  byli 
Eliasz,  syn  wojewody  wołoskiego  w  r.  143;5-im, 
w  roku  zaś  1566  Joachim  Synebann  z  Wismaru. 
W  roku  1578-ym  spłonął  zamek,  przyczem  zginęło 
10  ludzi.  Odbudował  go  starosta  Bykowski. 
Szwedzi  kilkakrotnie  między  r.  lG55-ym  a  17()()-ym 
zajmowali  zamek  sieradzki,  który  w  tym  samym 
czasie  doprowadził  do  stanu  możliwego  starosta 
Wężyk.  Ostateczne  rozebranie  zamku  sieradz- 
kiego, pomimo  żądania  lustratorów  w  r.  1789, 
naprawy  zamku  i  obrócenia  go  na  sąd  i  archiwum, 
postanowione  zostało  na  sejmie  sieradzkim  w  roku 
1792-im,  a  spełnione  w  r.  1800. 

Jdko  charakterystyczną  cechę  m.  Sieradza 
zaznaczyć  wypada  fakt,  że  w  skutek  rozporządze- 
nia Zygmunta  Augusta,  dla  podniesienia  handlu 
wśród  mieszczan  sieradzkich,  w  r.  1569  Żydom  za- 
broniono mieszkać  w  tem  mieście  kupować  domy, 
prowadzić  handel  w  czasie  targów,  a  nawet  kiedy- 
kolwiek się  pokazywać.  Przepis  ten  z  czasem  po- 
szedł w  zapomnienie,  wznowił  go  jednak  w  roku 
177L-ym  Stanisław  August,  i  trwał  on  w  całej  si- 
le do  r.  1794.  Pierwszą  kamienicę  w  Sieradzu 
nabył  dopiero  w  roku  1815  niejaki  Izrael  Fajans 
za  13000  złp. 

Załączona  fotografia  zamku  sieradzkiego 
zdjęta  jest  z  dolnej  połowy  obrazu  Matki  Bo- 
skiej Szkaplerznej.  Obraz  ten,  jak  głosi  napis, 
malował  w  r.  1751-ym  Baltazar  de  Junck. 

Józef  Rachuan. 

— — 


Nasze  ryciny. 

Wuclaw  Brożik:  Wybór  Jerzego  z  Podiebrad 
na  króla  czeskiego.  —  Po  zrzuceniu  gniotące-go 
jarzma  niemieckiego,  wszedłszy  w  epokę  odrodze- 
nia, Czesi  w  obecnym  rozwoju  swoim  coraz  czę- 
ciej  zwracają  się  ku  ubiegłym  wiekom  wielkiej 
przeszłości,  znajdując  w  nich  wspaniałe  momenty 
rozkwitu  ducha  narodowego.  Sztuka  czeska,  któ- 
ra w  ostatnich  czasach  tak  szeroko  i  pięknie  wy- 
bujała w  dziedzinie  „modernizmu,"  tworząc  w  nich 
nowe  wzory  i  prądy,  nie  zapomina  i  o  przeszłości 
narodu,  czerpiąc  z  niej  bogate  motywy.  Jeden 
z  podobnych  motywów  podajemy  w  niniejszym 
numerze.  Jest  to 
reprodukcya  z  o- 
brązu  Brożika 
„Wybór  Jerzego  z 
Podiebrad  na  kró- 
la c  z  e  s  k  i  e  g  o." 
Obraz  odtwa  r  z  a 
bohatera,  ostatnie- 
go i  najsłaAvniej- 
szego  króla  z  rodu 
czeskiego,  w  chwi- 
li gdy  przedstawi- 
ciele narodu  je- 
dnomyślnie ofiaru- 
ją mu  koronę 
(1458  r.).  Motyw 
wybrany  artysta 
traktuje  z  całym 
pietyzmem,  na  ja- 
ki się  tylko  twór- 
ca w  dziedzinie 
sztuki  zdobyć  mo- 
że. Obraz  cechu- 
je nastrój  łiroczy- 
sty,  lecz  jednocze- 
śnie niema  w  nim 
sztywności.  Peł- 
no tam  ruchu  i  ży- 
cia.    P  r  z  y  t  e  m 


wszystkie  szczegóły  w  kompozycyi  są  ściśle  za- 
stosowane do  danej  epoki  historycznej.  Z  repro- 
dukcyi,  rzecz  prosta,  można  mieć  zaledwie  ogólno 
pojęcie  o  samem  dzieło,  jako  o  kompozycyi.  Dla- 
tego też  żałujemy  bardzo,  że  nasze  salony  arty- 
styczne, sprowadzające  nieraz  miernoty  zagrani- 
czne, nie  chcą  pomyśleć  o  tem,  aby  widza  polskie- 
go zaznajomić  ze  sztuką  narodu  bratniego.  Szko- 
da, bo  widz  zyskałby  wiele  wrażeń  czystych  i  pięk- 
nych. 


UDPO  WIKDZL 

Sz.  Prenumerato rce  z  Jerozolimaktej.  „Brzy- 
twa"— tak,  jak:  bitwa,  gonitwa,  Litwa,  Łotwa, 
tratwa;  odmienia  się,  jak  glomi  fdeklinacya  III, 
według  podziału  A.  A.  Kryńskiego).  Na  w  (daw- 
niej w/)  kończą  się  rzeczowniki  rodzaju  źcmkingo 
należące  do  deklinacyi  IV,  jak  np.:  krew,  chorą- 
giew, brew,  stągiew,  krokiew,  cerkiew,  rzodkiew; 
przypadkowanie  ich  jest  nader  różne  od  przypad- 
kowania  rzeczowników  na  tca. — Podobnież  błędnie 
mówią  czasem  i  piszą:  podeszew  zam.  podeszwa. 

Oczekują';emu  w  Łodzi.  Wiersze  Pańskie  tyl- 
ko do  kosza  się  nadają,  gdyż  niema  w  nich  ani 
śladu  poezyi;  szczerze  powiedziawszy,  są  one 
zlepkiem  banalnych  rymów,  nie  ujętych  w  prawi- 
dłową formę.  Sens  równie  pozostawia  wiele  do 
życzenia.  Szkoda  czasu  Pdńskiego  na  próby,  któ- 
re nigdy  nie  dadzą  dodatniego  rezultatu. 

P.  H.  K.  ir  lL)akoivie.  Z  powodu  choroby 
autora. 

P.  Ludirikoiri  Czajknic.ikienm.  Owszem,  goto- 
wiśmy uwzględnić  życzenia  Pańskie,  lecz  nie  ma- 
my materyałów  faktycznych  co  do  działalno- 
ści p.  J.  0. 

Niut  z  K.  ,, Ranek"  i  ..Południe"  —  nie  do 
druku. 

Panu  R.  N...cl  n-  Warsza7cie.  Ze  Stanisławem 
Przybyszewskim  jesteśmy  w  stosunkach  stałych 
już  od  czasu  dłuższego.  Obecnie  posiadamy  w  re- 
dakcyjnej tece  jego  przepiękny  poemat  nastrojo- 
wy p.  t.  „Jasne  noce,"  napisany  w  Hiszpanii. 
Prócz  tego  Przybyszewski  pisze  dla  Tygodnika 
wielkie  dzieło,  p.  t.  ,, Miasto  śmierci."  Będzie  to 
jedna  z  najdojrzalszych  prac  znakomitego  autora. 
Przybyszew'ski  bawi  obecnie  w  Paryżu. 

L.  W.  1S98.  Nowelli  p.  t.  „Literatka,  czy 
kobieta"  drukować  nie  będziemy.  Rękopis  do 
zwrotu. 


Zamek  Sieradzki. 
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Sironiha  powszechna. 


Polityka. 

Wojna  amerykańsko-hiszpańska  we- 
szła nareszcie  w  nową  fazę:  korpus 
ekspedycj^jny  pod  dowództwom  gene- 
rała Shaftera  w  sile  około  15,000  ludzi, 
złożony  w  przeważnej  czę.ści  z  wojsk 
regularnych,  wylądował  na  Kubie  i  w 
połączeniu    z   powstańcami,  którym 
przywodzi  Garcia.  rozpoczął  operacye 
lądowe  przeciw  Sant-Jago.  Hiszpanie 
wcale  prawie  nie  bronili  wylądowania 
i  nie  stawiali  oporu  aż  po   za  liniii 
strzałów  floty  nieprzyjacielskiej,  po- 
czątkowe więc     operacye  generała 
Shaftera  poszły  dość  gładko;  czy  powo- 
dzenie będzie  mu  sprzyjało  i  dalej,  to 
pytanie,  na  które  przedwcześnie  odpo- 
wiadać nie  można.    Wykryło  się  też 
nareszcie,  dokąd  popłynęła  hiszpańska 
eskadra    rezerwowa    pod  admirałem 
Camara.    Przybyła  ona  do  Port-Sa  du 
(kanał  Sueski),  a  przeto  płynie  widocz- 
nie do  wysp  Filipińskich.  Z  Waszyng- 
tonu dt^noszą.  że  okoliczność  ta  spowo- 
dowała rząd  Stanów  Zjednoczonych  do 
nowej  akcyi.    Przekonawszy  się  mia- 
nowicie, że  w  Hiszpanii  niema  już  flo- 
ty wojennej,  postanowiono  wysłać  ad- 
mirała Schleya  z  eskadrą  do  bombar- 
dowania europejskich  wybrzeży  hiszpań- 
skich.   Zdaje  się  jednak,  że  zamiar  ten 
możliwy  będzie  do  wykonania  dopiero 
po  zdobyciu  Sant-Jago  na  Ivubie.  gdyż 
przedtem  nie  będzie  chyba  dostatecz- 
nej floty  do  rozporządzenia.  Z  Madrytu 
tymczasem  dochodzą  wieści  o  wzraa- 
gającem  się  pożądaniu  pokoju.  Opinia 
kół,  zainteresowanych  w  sytuacyi  eko- 
nomicznej,  wywiera  na  rząd  wpływ 
w  tym  kierunku. — We  Prancyi  po  trzy- 
krotnej   nieudałej   próbie  utworzenia 
ministeryum,  w  którem  byłyby  repre- 
zentowane wszystkie  główne  frakcye 
republikaiiskie,  przychodzi  do  steru  ga- 
binet radykalny  pod  sterem  Brissona, 
byłego  prezesa  izby  deputowanych.  Do 
składu  rządu  należeć  mają  międ/^y  in- 
nymi: Cavaignac  i  Bourgeois,  przewód- 
ca  lewicy  radykalnej.    Ciekawa  rzecz, 
jak  to  ministeryum   wytworzy  sobie 
większość  w  parlamencie. — W  Niem- 
czech ukończono  już  wybory  do  parla- 
mentu.   Nie  wydały  one  gruntowniej- 
szej  zmiany  w  ugrupowaniu  stronnictw. 
Wzmogło  się  centrum  katolickie,  któ- 
re  liczyć  będzie  z  górą  stu  posłów, 
i  socyaliści  powiększyli  grono  swoje: 
zasiędzie  ich  w  nowej  izbie  57.  I\oło 
polskie  uszczupliło  się.  Przepruwadzo- 
no  14  posłów,  a  zatem  o  6  mniej  niż 
w  przeszłej  kadencyi. 
Z  teatru. 

Othilonienie  p(j}iinilM  Antoninj/  Hoff- 
mann.   Dnia  16  b^  m.  w  Krakowie 
odsłoniono  na  miejscowym  cmentarzu 
pomnik  Antoniny  Hoffmann,  wykonany 
przez  Józefa  Kuleszę.    Na  kolumnie 
doryckiej  znajduje  się  marmurowe  po- 
piersie artystki,  dłuta  Michała  Korpala. 
Napis  na  pomniku  jest  następujący: 
Antonina  Hoffmann. 
Mistrzyni  słowa  na  scenie,  prawdą 
Na  niej  świeciła  przez  trżydzTesćI 

fbiedm 


Lat  1860—1897  służyła  w  teatrze 
Krakowskim    sztuce  dramatycznej 

[polskiej 

Przodując  talentem  pracą  powodze- 

[niem  znaczeniem. 
Urodzona  1841  r.  zgasła  16  czerwca 

[IS97  r. 

Pozostawiając  po  sobie  głęboki  żal. 
Po  prawej  stronie  pomnika  c^;ytamy 
wyjątek  z   psalmu  LXVII,   po  lewej 
zaś  wiersz  Słowackiego: 
Jedną  myśl  wielką  roznieć,  niechaj 

[pali  żarem, 
A  stanę  się   tej  myśli  narzędziem, 

[zegarem, 
Na  twarzy  ją  pokażę,  popchnę  serca 

[biciem. 

Rozdzwonię   wyrazami  i  dokończę 

[życiem. 

Przy  odsłonieniu  pomnika  przema- 
wiał artysta  teatru  lwowskiego,  pan 
Walewski,  a  chór  męski  odśpiew^ał 
psalm  Dawidowy. — Na  wolnej  scenie 
paryskiej  Antoine"a  wystawiono  obraz 
historyczny  w  1-m  akcie  p.  t.  „LeRe- 
tour  de  TAigle"  przez  Georges'a  de  La- 
bruNere.  Motyw  do  obrazu  autor 
wziął  z  epopei  Napoleońskiej.  Głów- 
nym bohaterem  sztuki  jest  marsza- 
łek Ney. — Teatr  „Gymnase"  w.\  stawił 
trzyaktową  komedyę  p.  t.  ,.Pourl'hon- 
neur."  Autorem  jest  p.  Blaskowicz, 
..Austryak."  I^rytyka  miejscowa  chwa- 
li sztukę  wogóle,  jako  pomjsł,  lecz 
zarzuca  autorowi  naiwność  w  budowie 
utworu. 

55  literatury. 

W  Źycm,  tygodniku  literacko-arty- 
stycznym,  wychodzącym  od  niedawna 
w  I{rakowie,  zaszły  pożądane  zmiany 
redakcyi  i  właścicieli.  I{ieiunek  lite- 
racki pisma  objął  Sewer  Maciejowski, 
dział  artystyczny  wziął  na  siebie 
profesor  Szkoły  Sztuk  Pięknych,  Leon 
Wyczólkowski.  Nowa  redakcya  ogło- 
siła piękny  program;  stawia  ona  sobie 
za  zadanie— otwarcie  pola  dla  młodych, 
wyrabiających  się  talentów.  Mamy 
nadzieję,  że  nowa  redakcya  godnie 
spełniać  będzie  to  szczytne  zadanie. 

Konkurs  Kochmanna.  Wydział  krajo- 
wy w  Galio  i  ogłasza  konkurs  z  zapi- 
su Franc.  Ivochinanna  i  wzywa  wszyst- 
k  ch  literatów  polskich,  ażeby  nad- 
syłali swoje  dzieła,  o  )le  je  uważają 
za  godne  ubiegrrnia  się  o  nagrody. 
Termin  kunkursu  .'U  grudnia  1899  r. 
Nagrody  dwie:  1000  i  50ij  złr.  W  myśl 
statutu  fundacyi  Kochmanna,  do  kon- 
kursu mogą  być  dopuszczone  dzieła 
autorów  polskich  w  języku  polskim, 
z  wyjątkiem  jedynie  dzieł  treści  reli- 
gijnej i  teologicznej.  Z  prac  autorów 
żyjących  tylko  książki  drukiem  ogło- 
szone mają  prawo  do  konkursu.  Co 
się  tycze  utworów  autorów  zmarłych, 
służy  im  prawo  do  konkursu  w  cią- 
gu trzech  pierwszych  lat  od  zgonu 
autora.  Sąd  stanowi  komisy  a,  powoła- 
na przez  Wydział  Ivrajowy.  W  skład 
jej  wchodzą  pp.:  dr.  Józef  Weresz- 
czyński,  Gustaw  Roszkowski,  Zygmunt 
Samolewćż,  Feiiedykt^HyBowskl,  Lud- 
wik ł^ubala,  Władysław  Łoziński,  An- 


toni Małecki,  Tadeusz  Piłat,  Bronisław 
Radziszewski,  Tadeusz  Wojciechowski, 
Władysław  Zajączkowski. — W  czaso- 
piśmie  „Nada-'  Milan  Popović  pisze 
obszerną  pracę  o  Adamie  Mickiewiczu. 
— Redakcyę  Gnzeiij  Polskiej  obejmuje 
p.  Jan  Gadomski,  zatwierdzony  na  tem 
stanowisku  przez  Główny  Wydział  Pra- 
sy  w  Petersburgu.     Gazeta  zacznie 
wychodzić  z  dniem  1  lipca  po  sześcio- 
miesięcznej   przerwie.  —  Od  bieżą- 
cego miesiąca  zacznie  wychodzić  w 
Warszawie  nowe  pismo  tygodniowe, 
illustrowane  p,  t.  ,, Czytelnia  dla  wszy- 
stkich."    Redaktorem  jest  p.  Józef 
Sliwowski.    Prenumerata  wynosi  4  rub- 
le   rocznie,    z    przesyłką  pocztową, 
w  Warszawie  3  rub.  „Czytelnia"  umie- 
szczać będzie  romanse,  powieści,  no- 
wele, szkice,  podróże,  poezye,  pamięt- 
niki, notatki  luźne,  artykuły  popularne 
bibliografię  i  krytykę. — W  czasopiśmie 
,,Nouvelle  Revue"  Paweł  Fredy  de  Cou- 
bertin  podaje  interesujące  szczegóły, 
dotyczące  genealogii  Cyrano  de  Ber- 
gerac,   bohatera  słynnej   sztuki  Ro- 
standa.    Z  pracy  tej  dowiadujemy  się, 
między  innerai.  że  znakomity  ów  ,, dzi- 
wak" nie  był  Gaskończykiem,  leczPa- 
ryżaninem.     Rodzina  jego  pochodziła 
z  małej   wioski   Sous  Foretz,  położo- 
nej w  dolinie  Chevreuse.     Wioska  ta 
od  Savinien'a  de   Cyrano  otrzymała 
nazwę  de  Bergerac.     Od  tego  to  Sa- 
vinien'a  pochodzi  w  linii   prostej  we- 
soły zawadyaka,  o  wymowie  nadzwy- 
czajnej, którego  nos  stał  się  legendo- 
wym.   Postać  tę  historyczną,  jak  wia- 
domo, wyzyskali  znakowicie  w  litera- 
turze francusk'ej  Teofil  Gautier  i  Ro- 
stand. — Ostatni  zeszyt  „Iievue  de  Pa- 
ris"  rozpoczyna  druk  studyum  Andre 
Chevrillon'a  o  naturze  w  poezyi  Siiel- 
ley'a.    Studyum  to,  ile  z  pierwszego 
ciągu  sądzić  można,  odznacza  się  sub- 
telnością w   odczucia  tej  niezwykle 
wrażliwej  i  wzniosłej  duszy. 
Z  malarstwa. 

Antoni  Piotrowski  zamieszkał  na  czas 
dłuższy  w  Łodzi. — W  łódzkim  Salonie 
Bortkiewicza  wystawione  są  obecnie: 
Podkowińskiego  ,,Szał,"  Rapackiego 
nagrodzony  na  konkursie  Kuryerowa 
,, Tryptyk,"  Wejnlejza  także  ,, Tryptyk," 
Wejcherta  ,, Chłopskie  polowanie"  i  w.  i. 
— W  Iirakowie  otwarto  drugą  z  kolei 
w  tem  mieście  czasową  wystawę  sto- 
warzyszenia ,, Sztuka  "  Prawie  wszy- 
scy dotychczasowi  uczestnicy  stanęli 
dl)  apelu;  z  nowych  nazwisk  spotyka- 
my Kamieńskiego.  —  W  Towarzystwie 
Zachęty  ma  być  zwołane  wkrótce  ogól- 
ne zebranie  członków,  w  celu  dokom- 
pletowania  członków  Komitetu. — l^on- 
btanty  Laszczka,  po  długiej  twórczej 
pracy,  ukończył  popiersie  Adama  Mic- 
kiewicza.— Ignacy  Łopieński  wyjechał 
do  Berlina  i  Monachium,  gdzie  odbijać 
się  będzie  jego  wielka  akwaforta  z 
„Wyjścia  żaków"  ^latejki.  Sztych  ten, 
jak  wiadomo,  stanowić  ma  premium 
dla.  tegorocznych  członków  Towarzy- 
stwa Zachęty. — Antoni  Kamieński  po- 
wrócił z  Paryża  do  Warszawy,  opuścił 


zaś  nasze  miasto,   udając  się   na  lato 
na  wieś,  Jan  Owidzki. — W  bocznej  sa- 
li Towarzystwa  Zachęty  od  tygodnia 
otwarto  specyalną   Wystawę  olbrzy- 
miego   obrazu   profesora  Siemiradz- 
kiego: „Dirce  chrześcijańska."  Obraz 
ten,  poprzednio   znajdując  się  na  do- 
rocznej akademickiej  wystawie  w  Pe- 
tersburgu, wielkie  tam  obudził  zainte- 
resowanie.—Józef  Chełmoński  ukoń- 
czył większych  rozmiarów  obraz,  nad 
którym  od  dłuższego  czasu  na  wsi  pra- 
cował; obraz  znajdzie  się  wkrótce  na. 
tutejszej  wystawie.— Franciszek  Żmur- 
ko  powrócił  z  Norymbergi,  gdzie  urzą- 
dził wystawę  kilkunastu  swoich  utwo- 
rów, a  pomiędzy  nimi  i  „Gwiazdy  Be- 
tleemskiej."  w  Salonach  znanego  ber- 
lińskiego handlarza  obrazów,  Schoul- 
te'go. — Wystawa  wiosenna  w  Salonie 
Artystycznym     jest    już  zamknięta, 
po  miesiącu  trwania.    Niezwykła,  jak 
na  tutejsze  warunki,  liczba  obrazów,  tam 
wystawionych,   została  sprzedaną.  — 
Mieszkający    czasowo  w  Warszawie- 
malarz   krakowski,  Józef  I{rzesz,  wy- 
kończył duży  portret  damski,  który 
oglądało  w  jego  pracowni  gro.io  za- 
proszonych gości.— Ludwik  Kurella  na- 
malował portret  ś.  p.  kanonika  Filo- 
chowskiego,  który  umieszczono  na  na- 
grobku jego  w  kościele  św.  Jana.  — 
Profesor  Gerson  wystawił  w  Towarzy- 
stwie Zachęty  portret  pani  H.,  maluje- 
zaś  portret  artysty  malarza  Ceglińskie- 
go,  w  stroju  historycznym.  —  Czesław 
Tański,  po  namalowaniu  kilku  portretów 
znakomitych    na    warszawskim  torze- 
koni,  wyjechał   na  lalo  do  pracowni 
swej  w  Janowie  Siedleckim.— Dla  dy- 
rekcyi  teatrów  Julian  Maszyński  wy 
konał  szkice  na  kostiumy  do  opery 
Hrabina." 
Zmarli, 

Walery  a  z  Pollackóio  Tesche,  żona. 
właściciela  zakładu  ogrodniczego  „Fran- 
cillon."  w  wieku  lat  38. 

Salomeą  Jagielska,  przeżywszy  lat  53. 

Karolina  Kopeć,  wdowa,  w  wieku 
lat  48. 

Fryderyka  Karska,  w  wieku  łat  48. 

Hieroniiu  Czechowski,  b.  obywatel 
ziemski,  w  wteku  lat  73. 

Marceli  Koicalski,  przeżywszy  lat  48. 

Julian  Meller,  urzędnik  warszawskie- 
go Banku  Handlowego,  przeżywszy 
lat  29. 

Dawid  Zysman,  kupiec  i  obywatel 
m.  Warszawy,  w  wieku  lat  65. 

Józef  Oksza  Grabowski,  obywatel 
ziemski,  b.  sędzia  gminny,  w  wieku 
lat  59. 

Bernard  Sznycer,  artysta-muzyk,  dy- 
rektor chóru  przy  synagodze  na  Tło- 
mackiem,  przeżywszy  64  lata. 

Ignacy  Jabłoński,  emeryt  kolei  War. 
Wied.,  w  wieku  lat  63. 

Joachim  Jarochoicski,  oby  watel  ziem- 
ski, brat  znanego  historyka,  ś.  p.  Kazi- 
mierza, przeżywszy  lat  63,  w  Skiernie- 
wicach. 

Ludieik  Belina  Brzozowski,  b.  obrońca 
b.  sądu  apelacyjnego,  w  wieku  lat  78. 
Feliks  Pik,  optyk,  w  wieku  lat  50. 
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z  pedagrogriki-  często  w  niezgodzie  i  nie  mogą  stano- 

A   propos  książki  Przyborowskiego:    „Dzieje   Polski     WiĆ      prZygOtOWanla      dO  pOrZądnegO 

dla  młodzieży."  wykształcenia  historycznego.  Czuje- 
Napisać  dobrą  książkę  do  historyi  my  zatem  ogromny  brak  książki,  któ- 
dla  młodego  wieku  to  zadanie  wcale  raby  łączyła  ścisłość  i  podmiotowość 
nie  łatwe,  do  którego  trzeba  posiadać  naukową  z  łatwością  stylu  i  plastyką 
warunki  i  uzdolnienie  specyalne.  planu.  Z  przedmowy  do  „Dziejów 
Clicąc  bowiem  stanąć  na  wysokości  Polski  dla  młodzieży"  p.  Przyborow- 
poziorau  naukowego,  trzeba  być  histo-  skiego  widzimy,  że  autor  powziął  za- 
rykiem  z  zawodu,  lecz  i  to  nie  wystar-  miar  zapełnienia  tak  dotkliwego  bra- 
cza.  Należy  jeszcze  mieć  to  poczucie  ku  w  naszej  literaturze.  Zdawałoby 
pedagogiczne,  bez  którego  najznako-  się,  że  p.  Przyborowski,  jako  historyk, 
mitszy  uczony  lichym  będzie  profeso-  a  zarazem  autor  doskonałych  powieści 
rem;  trzeba  wiedzieć,  jak  z  bogatego  dla  młodego  wieku,  że  tylko  wspo- 
materyału  historycznego  wyłączyć  zby-  mnimy  ,, Bitwę  pod  Raszynem,"  małe 
teczne  szczegóły,  podkreślić  rzeczy  arcydzieło  w  swoim  rodzaju,  będzie 
ważne  i  charakterystyczne,  nadać  pra-  naiał  najważniejsze  dane  do  wywiąza- 
cy  wypukłość  i  perspektywę.  Od  lat  nia  się  godnie  z  tego  zadania.  A  je- 
trzydziestu  wiedza  i  krytyka  histo-  dnak  „Dzieje  Polski"  nie  odpowiadają 
ryczna  zrobiły  u  nas  ogromny  krok  warunkom  dobrego  podręcznika  i  nie 
naprzód,  tak,  że  nie  mogąc  się  mie-  czynią  zadość  zapowiedzi,  wyrażonej 
rzyć  na  siły  i  środki  z  innymi  naroda-  w  przedmowie.  Historyk  i  powieścio- 
mi,  stanęliśmy  przecież  na  równym  pisarz  przeszkadzają  sobie  wzajemnie, 
z  nimi  poziomie  wobec  nauki  współ-  bo  żaden  nie  jest  wytrawnym  profe- 
czesnej.  Jest  to  zasługa  tego  poko-  sorem.  Mimo  widocznych  usiłowań,  hi- 
lenia,  która  stoczyło  równocześnie  storykowi  trudno  było  ograniczyć  ma- 
walkę  o  pojmowanie  dziejów  ojczy-  teryał  bogaty:  mnóstwo  szczegółów, 
stych  w  poetyczny,  czy  w  naukowy  nazwisk,  bliższych  określeń  ciśnie  się 
sposób,  walkę  dla  nauki  zwycięską,  pod  pióro,  zacierając  wyrazistość  ry- 
Dla  nas  to  już  prawie  do  przeszłości  sunku.  Podział  na  ustępy  większym 
należy  i  stanowi  ,,ein  iiberwundener  i  drobnym  drukiem  nie  zapobiega  złe- 
Standpunkt,"  jak  mówią  Niemcy.  Do-  mu  zupełnie,  ponieważ  pierwsze  nie 
tąd  wszakże  nie  doczekaliśmy  się  zawierają,  jakby  się  można  było  spo- 
w  Warszawie  książki  dla  młodzieży,  dziewać,  zasadniczych  rzeczy  i  nie 
któraby  odpowiadała  wymaganiom  nau-  wiążą  się  w  całość,  w  razie  opuszcze- 
kowym  chwili  obecnej,  a  w  braku  te-  nia  ustępów  drukowanych  małemi  lite- 
go posługujemy  się  podręcznikami  sta-  rami.  Powieściopisarz  musiał  się  nie- 
rymi,  które  wychodzą  w  przedrukach  raz  stosować  do  wymagań  zwięzłości, 
z  pewnemi  poprawkami,  albo  też  uży-  ale  przeciw  swej  naturze;  to  też  ro- 
wamy  dla  dzieci  i  młodzieży  dziełek  bota  nierówna:  niektóre  miejsca  ście- 
popularnych,  a  te,  przeznaczone  dla  śnione  nadmiernie,  inne  epicznie  pra- 
szerokich  warstw  mało  oświeconych,  wie  traktowane.  Oceniać  książki  ze 
muszą  być  wyrazistym  schematem,  za-  stanowiska  historycznego  nie  mogę, 
stosowanym  do  umysłu  czytelników,  bo  do  tego  trzeba  kompetencyi  zawo- 
lecz  z  krytyką   historyczną    bywają  dowej;    wszystkie    uwagi  ograniczyć 

 ■  ^"^'^ń^^SS 


pragnę    stroną    pedagogiczną,    przy-   nie  jest  szcz<;śiiwy;  że  są  ,, dosadne," 
czem  zastrzegam  się  co  do  zarzutu   przeczyć  nie  można,  lecz  zarazom  są  nie- 
uprzedzenia  tendencyjnego,  które  w  tak   przyzwoite.  Jest  to  przy  nauce  i  czyta- 
wielu  wypadkach  bywa  nietylko  mo-   niu  równie  drażliwe,  jak  nieprzyjem- 
torem  krytyki,  lecz  i  jej  skalą.    Potę-   ne.    P.  Przyborowski  przeznacza  swą 
pienie  w  przedmowie   „czczych  frazę-   książkc-  dhi  młodzieńca,   który  już  po- 
sów,"   któro  za  poglądy  historyczne   siadł  pewien  zasób   wiadomości  histo- 
mają  uchodzić,  jest  zupełnie  słuszne,   rycznych,  nie  liczy  się  z  tern  wszakże, 
lecz  trzeba  było  podkreślić,  że  zada-   iż  bywa  to  zwykle  zasób  anegdotycz- 
niem  głównem   książki  dla  młodzieży   no-opisowy  znajomości  taktów;  wobec 
jest  właśnie  wyrobienie  poglądu  histo-   tego    nie    można    traktować  spraw 
rycznego,  do  czego  służy  umiejętne   wewnętrznych  i  stosunków  parlamen- 
ugrupowanie  faktów  i  wytłómaczenie   tarnych  w  taki  sposób,  jakby  to  były 
zjawisk  dziejowych.  Cała  zresztą  pra-   rzeczy,  dobrze  już  znane,  które  się  te- 
ca  p.   Przyborowskiego  nie  ma  tego   raz  ogląda  z  innego  stanowiska.  Pięk- 
spokoju  i  przedmiotowości,  jakiej  wy-  ne  opisy  bitew  i  chwil  uroczystych  ude- 
magamy   od  książki,  pisanej  dla  mło-   rzają  w  książce  p.  Przyborowskiego, 
dego  wieku.  Psychologicznie  można  to    lecz  ani  historya  urządzeń  społecznych 
wytłómaczyó:  autor  całym  tonem  i  spo-   i  politycznych,  ani  przemiany  formy 
sobem   wyrażania  jaskrawych  sądów   rządu,  ani  cywilizacyjno  znaczenie  ka- 
w  krótkich  słowach  prowadzi  rodzaj   żdej  epoki,  nie  uwydatniają  się  wyra- 
krucyaty  polemicznej,  tak  przeciw  tra-   źnie,  dobitnie,  tak,  aby  występowały 
dycyjnie  upowszechnionym  błędom  hi-    na  pierwszy   plan,  podporządkowując 
storycznym,  jak  i  przeciw  poglądom,   wszystko  inne.   Stosunki  dyplomatycz- 
z  którymi  się  nie  zgadza.    Jeżeli  to   ne,  wojny,  pochody,  zjazdy,  traktowane 
robił  Bobrzyński  w  książce,  przezna-   są  tak  szczegółowo,   że  po  przeczyta- 
czonej  na  sztandar  nowej  szkoły,  miał   niu  zostaje  wrażenie  mozaikowej  robo- 
słuszność,  ale  podręcznik  dla  młodzieży   ty.    Chociaż  książka  p.  Przyborowskie- 
nie  jest  areną  do  „wypowiedzenia  się"   go  nie  jest  odpowiednia  do  nauki  dla 
i  musi  koniecznie  mieć  na  względzie   młodego  wieku,   doczekała  się  w  krót- 
stopień  przygotowania,  stopień  dojrzą-   kim  stosunkowo  czasie  drugiego  wyda- 
łości  umysłowej  uczącego  się  pokole-   nia,  co  wymownie  dowodzi,  jak  wielka 
nia.  To  właśnie  błąd  zasadniczy:  książ-   jest  potrzeba  dziełka  o  tym  zakroju, 
kę  p.  Przyborowskiego  może   czytać    Oto  pole  otwarte  do  zdobycia  zasługi 
tylko  ktoś,  co  posiada  znaczne  wyro-   prawdziwej   dla  kogoś,    który  byłby 
bienie  krytyczne;  inaczej,  nawet  inten-   równie  dobrym  pedagogiem,  jak  histo- 
cye  autora  zrozumiane  będą  opacznie,   rykiem.    Nie  dość  na  tem,  do  takiej 
Cticąc  trafić  do  przekonania  młodzie-   książki  odpowiadającej  wyższemu  kurso- 
ży,  nie  potrzeba  powtarzać  bajek,  ko-   wi,  potrzeba  racyonalnego  przygotowa- 
munałów,  przechwałek,  lecz  konieczną  nia  przez  dwa  kursą  poprzednie,  jesz- 
jest  rzeczą  zbliżenie  się   do  jej  pozio-   cze  prostsze  w  układzie,  przystępniej- 
mu  umysłowego,  wytłómaczenie  jasne,   sze  w  sposobie  wyrażania,  zastosowane 
umotywowanie  naukowych  poglądów,   do  wieku.    Czekamy  z  upragnieniem 
Tego  p.  Przyborowski  nie  daje.  Prócz   naszego  Lavisse'a. 
tego  wybór  wyrażeń  z  kronik  i  źródeł  Julia  Krzymuska. 


i2owe  ^iąt^i, 

nadesłane  do  redaficYi  T^godnifia  Illuslrowanego.^ 
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Scamhejus:  Wraże- 
nia starego  kawalera.  Pe- 
tersburg i89S.— Mała,  ale 
niepowszednia  i  godna 
ze  wszech  miar  pozna- 
nia książeczka.  Tytuł 
nie  daje  wyobrażenia 
o  jej  treści.  Nie  są  to 
zaprawione  humorem 
opowiadania.  Tylko 
wstęp,  jakby  dopisany 
rozmyślnie  dla  uspra- 
wiedliwienia tytułu, 
oraz  doskonale  naszkico- 
wany epizod ,, Oś  wiadczy- 
ny,"  mają  coś  wspólnego  ze  starokawalerskiemi 
wspomnieniami.  ,, Ciocia  Marcysia"  i  „Powrót  dzie- 
dzica" mają  tylko  zewnętrzne  pokrewieństwo 
z  nowelistyką.  Cztery  ostatnie  ustępy  książki  to 
wręcz — dumania.  Nad  czem  duma  autor  „Wra- 
żeń" i  do  zastanowienia  się  nad  czem  nas  pobudza? 
A  oto — powiada — zmarniał  świat,  obniżył  się  po- 
ziom duchów,  zbladły,  ba,  znikły  ideały,  toniemy 
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w  gnuśnej  szarzyznie  życia  z  dnia  na  dzień...  sza- 
ro na  świecie,  beznadziejnie  licho,  skarlało  ludzi 
dzisiejszych  pokolenie.  Nawet  cierpienie, — mówi 
na  jednem  miejscu — które  w  dawnych  organiza- 
cyach  było  młotem  druzgoczącym  albo  hartują- 
cym ducha,  jak  stal  najtwardszą,  dziś  stało  się 
jakby  szeregiem  drobnych  ukłóć,  rozpruwających 
powoli  powłokę  duchową,  z  której  energia  życio- 
wa ucieka.  A  na  ów  marazm,  na  zmarniałość, 
na  bezduszność,  na  beznadziejność  dzisiejszą  jest- 
że  lekarstwo?  I  oto  autor,  w  najpiękniejszym 
z  całej  książki  rozdziale,  zatytułowanym:  Gustos, 
quid  de  nocte? — polemizuje  z  wywodem  Zoli,  zamy- 
kającym powieść  „Docteur  Pascal."  Zola  jedyną 
radę  daje  dzisiejszemu  pokoleniu,  pytającemu  go: 
co  robić?  „Kochajcie  życie,  jakiem  jest,  i— pracuj- 
cie." Za  mało! — woła  autor — za  mało!...  Życie,— mó- 
wi— które  nie  ma  swego  punktu  ciężkości  po  za 
bytem  jednostki,  jest  męką  i  marnością.  Z  tym 
punktem  ciężkości  życia  po  za  bytem  jednostki 
spotykamy  się  raz  jeszcze  w  rozdziale  stanowią- 
cym komentarz  do  „Jeruzalem"  Piotra  Loti'ego. 
Zaznaczywszy  w  duszy  Loti'ego^a  i  tylu  innych!— 


rozdźwięk,  wahanie  się,  wątpienie,  niepokój  du- 
cha, powiada  p.  Scarabejus:  „Pierwszem  zada- 
niem każdego  myślącego  człowieka  jest  dokopać 
się  do  niewzruszonej  we  własnej  duszy  opoki. 
Wierzyć  trzeba!  Wewnętrzna  harmonia  jest— ko- 
nieczną!" Bez  wątpienia,  rada  doskonała.  Szko- 
da tylko,  że  ani  wiary,  ani  wewnętrznej  harmonii 
nie  kupić  sobie  w  żadnej  aptece.  Można  wiarę 
wymodlić  sobie  u  Boga,  ale  niema  sposobu  jej— 
wyrobić  w  sobie.  I  przeto  też,  nie  wahając  się 
twierdzić,  iż  rozdział  Custos,  quid  de  nocte?  złotę- 
mi  pisany  słowami,  z  zamykającą  książkę  recep- 
tą nie  wiemy  co  począć.  Ale  książka— ciekawa; 
wyszła  z  pod  pióra  szeroko  myślącego  i  umieją- 
cego do  myślenia  pobudzić  człgwieka.  I  pisana 
dobrze,  bez  frazeologii,  bez  kwiatów  stylowych, 
a  z  talentem  wrażania  myśli  w  duszę  czytelnika. 
Żywotnych  wiele  kwestyi  poruszonych  w  „Powro- 
cie dziedzica,"  a  w  „Cioci  Marcysi"  subtelnie  pod- 
łożona myśl  przewodnia.  Powtarzam:  książeczkę 
przeczytać  warto.  Myśl  najospalszą  pobudzi  do 
ruchu  i  utkwi  na  długo  w  pamięci. 

Cz.  J. 
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J -  Stoka,-  M.  Pudłowskiego  ij  A  Kmitu-    Pn  i,rn                  i  , 

tom   wvdawanei   Drzef  ' łtr^Lr  t      ■  .  ^  ■■  1515,  -  przez  dra  Michała  Jezienickieso  u                  '""O™'  "»^'«P"1»«  Prace: 

...uje  przedruk  pięciu  .-zad^  r  wj  dawntlw     drT      rp  '"?"   '  .f.""'  ■•''''™'"''  Wirgiliusza  S.croszowskiogo)  „Risrtau"  po- 

:Si  ?::fs:         u:„7S^:^  xv;' rr;-  a  ''Tr'  ,f »7«'^'=»»  ^^^y--  „wars^wianka.- 

językiem  z  łacińskiego  napisana  przez  Jana  Stok,  "  /  ••'^^  . '"y*"™  Chroścńskiego,  pierwsze-  z  lllustr.  J.  Holewińskiego. 

W„ch„ccz5ka...  Z  drikarnfMaell.  Wlrzb;'  Ro  f.^f™'^"'',^-"-^-  tarnowskiego,  Kronika  Gamast.na,  opowiadanie  „Lwia  miłość." 

ku  Pańskiego  1564;"  jed.yny  znany  egzempla,^  nvch  k„?o„T  Iv  .  '  J','',^f"""«">  ""ów  tundacyj-  Kazimierza  Tetmajera,  studyum      O  Bocklinie" 

znajdu,,e       w  b,M>.Uoe  Cz  r.orys^ich  °w  ^  ^^f^  S»  .^^^^  ^  ^^/ea"  ^  .-P^dukcyami  J„,eJ„^  ttw 

^Me.    2)  „Dydo  Malchera  Pudłowskiego.    Roku  wydał  dr  Jan  I  finiek       ^  J^J        «  z  r.  1766,  mistrza  malarstwa  współczesneo-n 

Jedyny  egzemplarz  kon^pletny  znajduje  si,  w  tej-  .  nych  z  i  uL,«i  ^ 

ze,  powyżej  wymienionej  bibliotece.  3)  „O  Aenea-  ^^^^"^  Nocy  i  Lodów.-Zeszyt  ł  ill  iuitMiucyami. 

szu  Trojańskim  księgi  trzynaste.    Jana  Achacego  dzieła  Nansena,  gdzie  znajdujemy  opis 

Kmity.   Anno  Domini  MDLXXXIX.   W  Krakowie  P''?''''^         do  bieguna.    Wydanie  bardzo  ładne  W  kwartale  III  otrzymają  też  czytelnicy 

w  drukarni  Łazarzowej.  Roku  Pańskiego  1591 '  ^'""^""^  iHustracyami.  '  nasi  reprodukcyę  kolorową  z  obrazu  Wincen 

Jest  to  przekład  z  Mapheusa   Yegiiisa  (1406-  I^onsfavfy  Krynicki:     O  Wiśle  jej  dophncacli  Wodzinowskiego  p.  t 

1458),   który  napisał  dopełnienie  Eneidy  Wirgiliu-  '               '^"'^        ^^^^c^/cA.-I^siążeczka  napisana  KRAKOWSKIE  WFQFI  F  " 

sza.    Jedyny  kompletny  egzemplarz  znajduj^  się  P^Pularnie  i  umiejętnie  opatrzona  4-ma  mapkami  .KRAKOWSKIE  WESELE, 

w  zbiorze  Pawlikowskich  we  Lwowie,  drugi  de-  i  li^^nemi  iHustracyami.    Tekst  opisowy  urozmai- 

fektowy  w  Ossolineum.    Ten  utwór  Yegiusa  tłó-  ''J'^               -Wisła"  Antoniego  Czajkowskiego  N<^deslane. 

f^Z'^:pr^^^^  --~=:::^t:Srt^  P^^^ończenm  w  Metomepo. 

megeranomach.a  J^  Achace.o  Kmity.    W  Krako-  "^der  ważn,;  dostarcza  ona  szcz  do  1' ''  '''''  ^'"'"^  ^^'^"^klej 

wie  u  ^  ojciecha  Kobylińskiego  Roku  Pańskiego  «ycl^  artystów  i  prac  ich,  ułatwiając  or;;nto  ant"  C« 

TL    ^''^  ^"/^^^"'■^■^^"y  opis  ^vojen  Stefana  '^^^^       ^^ielkiej  i  wspaniałej  p  zeszłoIci  S^^  H    l  , 

Batorego,    osnuty   na   tle    starożytnych    podań  Pilskiej.                                ^     '"'""^^  ""^"^i  drukować  będzie  część  drugą 

o  walce  pigmejów  z  żórawiami.  Jedyny  egzemplarz  „ZIEMI   OBIECA  NFT'' 

w  zakładzie  ira.  Ossolińskich  we  Lwowie.  5)    Pe-  ^^^(31)^  ^OliLK^ANE] 

nelopea  abo  niewinność  dziwnie  cudownej  niewia-  ^^^^7^  Władysława  St.  Reymonta 

z:;:::  r^^irz^rt::  ^  ^^^^^  ' 

T^:r:tanii^;^Si  ^2:oj;::i^;?^  n"''  ^^^^'--^^ 

ronima  o  cudownie  ocalonej  z  ręki  kata  niewinnie"  RBDAKCYI.  codziennego  Kazimierza  Rosinkiewicza  (Rojana). 

oskarżonej    o   cudzołóstwo.    Jedyny   egzemplarz  ,    ,  ^  dodatku  powieściowym  rozpoczyna  się 

w  Ossolineum.   R  S.  Adalberg  dołączył  do  po-  druk  powieści  Franciszka  Deschampsa  p  t  • 

wj:rzów  pr~arycr''""^'^'         ^^"I"'^^^^-  "^^^^^^^  i^u.^ro.an,"  Hcl^^e  .oychoa.il  .JAKÓB  GER3IA1N^^ 

Archiwum  do  dziejów  literatury  i  ośiviatyw  Pol-  "''^'^'^^      ^^""^  ^^^^cA,  znacznie  poiviąkszonych  nagrodzonej  przez  Akademię  Francuską 

^^^^^.S^i^^t^"^  ^•W^a^m^..an......  Cena  ,^iiryera  Codziennego^^  wynosi:  ' 

nosci  w  Krakowie  po^Sr^l^l;^'^  l^lt  ^^^^^^^^^y^^^ Przedplacicieli  naszych  uprą-  w  Warszawie:  rocznie  rs.  6,  półrocznie  rs  3 

i897.-To,n  niniejszy  cennego  wydawnictwa  Aka'  ''^"^'^  '               wnoszenie  prenumeraty  na  kwartalnie  1.50,  miesięcznie  kop.  50    Na  pro- 

dem.i   krakowskiej  zawiera  cztery   następujące  ^'"^''^''^^''^''^'y  '  "^^'^^yne.dlaunilniącm  """'y    ^  Cesarstwie:  rocznie  rs.  9,  półrocznie 

prace,    i)   „Reforma  uniwersytetu  wileńskiego  odUorze pisma.  4-50,  kwartalnie  rs.  2.25,  miesięcznie  k  75 

1  szkół  jemu  podwładnych  za  rektoratu  Twardo-  odnoszenie  do  domu  w  Warszawie  i  na 

wskiego.   Dokumenta  urzędowe  z  Teki  Twardo-  ^  Pradze  miesięcznie  kop  lo 

dz;nrp;e';'Ta  '  sfeTgr  (J^efo"  BieSf "  ^^^^  Prenumeraty  Tygodnika  IllustrowanegO.  .  Nadmieniamy,  że  „Kuryer  Codzienny"  nie  pod- 
goj.  Jest  to  zbiór  dokumentów,  niezmiernie  '  W  Warszawie-  «,«"y  .«9łoszeń,  a  ze  względu  na  wielką  po- 
ważnych dla  wyjaśnienia  życia  wewnętrzni-  .  -Warszawie.  ^^ytnosc  pisma  najwygodniej  ogłaszać  się  w  „Ku- 
go  wszechnicy  wileńskiej  i  przyczyn  jej  upad-  Kwartalnie  j.g    2  ryerze  Codziennym." 

ku,    mylnie    dotychczas,    przynajmniej    w   cze'  Półrocznie    

SCI,  tłomaczonego.    2)  „Promieniści,  Filareci  i  Zo-  Rocznie                                      "     g  Mgg^M8MP^^^^^^^^^ 

^zystw  taj^ycT  na  uTwt''(l822'^-^^^^^^^^^^^   wJ";  ^^dnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie  NA  JASNYM  BRZEGU.  NOWELLA 

Zygmunt  Wasilewski.  Rzecz^  ta  jest  bhzko  Zt  Z  przesyp  pooztow,  W  całe.  państwie  i  za  aranica-  Sienkiewicza. 

zana  z  poprzednią,  oraz  dawniej  ogłoszoną  przez  §§§§§WQ  ks.  i,  w  zdobnej  oprawie  „.  H^;-^. 

?eTów^w-r-^\^"''"^"'^'P^  Kwartalnie  ,,,3 

re  ow  w  Wilme."   Na  niezmiernie  ciekawy  zbiór  Półrocznie   g 

dokumentów,  ogłoszony  przez  p.  Z.  Wasilewskie-  Rocznie     ..    ..  ",2 

go,   złożyły  się  zachowane  szczęśliwym  '  trafem       w      ■    ■  ■  •    •    •    •  « 

w  ręku  prywatnych  dwa  tomy  dokumentów  urzę-  ""^'^    oz ema  pobiera  sią  przedpłatą  za  zali- 

tZlT  r      "^"^             uniwersytetu  wileń-  czeniem  pocztowem. 

skiego,  Wacławie  Pelikanie    (znajdują  sie  tam  .,r-  . 

między  innemi  zeznania  Mickiewicza,  Zana  i  Ło  --"^^  Wino  toniczne,  odżywcze  i  wzmacniające,  praw- 
zinskiego),  oraz  akta  komisyi  śledczej  Nowosilco-  fl"^  ^^i^o  ijedyne  wino  dla  rekonwalescentów.  Do  naby- 
 .   we  wszystkich  aptekach  i  składach  aptecznych. 

Wydawcy  Gebethner  1  WolCf  Z                     "  '   

-   .   Warszawa.   Druk  EmUa  Skiwskiego.  Redaktor  dr.  Józef  Wolff 
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GERMANIA  BEZ  GERMANÓW. 


o  właściwie  oznaczał  ten  wyi-az, 
zjawiający  się  dopiero  na  parę 
wieków  przed  Cłirystusem,  a  dziś 
używany  jako  synonim  niemieclio- 
ści?  iScisłego  określenia  granic,  więc  tem- 
bardziej  ludów  Germanii,  próżnoby  szukać 
we  wskazówkach  pisarzów  starożytnych.  Wie- 
ki całe  upływały  wv  zatargach  świata  klasycz- 
nego z  mało  znanymi  lub  wcale  nieznanymi 
im  ludami,  zamieszkującymi  kresy  świata 
klasycznego,  a  jednak  nawet  granic  tej  „Ger- 
manii," szczególnie  północnych  i  wschodnich, 
nikt  ze  starożytnych  nie  znał.  Tembardziej 
Indów;  zupełnie  tak  samo,  jak  my  do  niedaw- 
na niewiele  wiedzieliśmy  o  ludach,  za- 
mieszkujących głębie  Afryki.  Gdy  jedni,  za 
Ptolemeuszem,  mieścili  „Germanię"  między 
Renem  a  Wisłą,  inni  rozmaicie  ją  uszczuplali 
lub  rozszerzali,  posuwając  nawet  jej  granice 
aż  gdzieś  pod  Ural.  Niejasne  i  chaotyczne 
pojęcia  klasyków  o  Germanii  przetrwały  aż 
do  XYl  stulecia,  to  jest  do  czasów,  gdy  na 
tle  gruntownej  odmiany  stosunków  etnogra- 
ficznych Europy  środkowej  wy]-az  ten  przy- 
brał nowe  znaczenie.  Wtedy  upodobał  go  so- 
bie cesarz  Maksymilian,  mianując  się  „kró- 
lem Germanii."  Odtąd  wyraz  wchodzi  w^  po- 
wszechne użycie  jako  synonim  „niemiecko- 
ści"  i  w  tem  samem  znaczeniu  brany  jest 
już  wstecz  dziejów,  bez  względu,  że  „Germa- 
nia" w  dawnych  wiekach  była  tylko  okre- 
śleniem czysto  geograficznem  mało  znanej 
części  Europy,  tak  samo  jak  „Scytya,"  „Li- 
bia," „Hyperboreja,"  i  chociaż  w  „Germa- 
nii" mieszkały  ludy  bardzo  rozmaite  i  bliżej 
nieznane  starożytnym. 

W  pismach  starożytnych  pełno  jest 
wzmianek  o  różnoimiennych  i  różnojęzycznych 
ludach,  oraz  plemionach,  zamieszkujących 
„Germanię." 

Liczne  nazwy  plemion  przewijają  się 
przez  usta  dziejopisów  starożytnych;  jedne 
milkną,  nowe  występują  na  widownię,  ale 
wszystko  niejasno  określone  i  zagadkowe. 
Tak  się  wreszcie  to  wszystko  w^  literaturze 
poplątało,  że  na  mocy  wzmianek  dziej opisar- 
skich  erudyci  zapisali  w  nowszych  czasach 
biblioteki  głębokimi  rozbiorami  ludów  Ger- 
manii, ale  ani  jasności,  ani  zgody  w  ich  roz- 
trząsaniach  niemasz.  Znaczną  część  bala- 
muctw  należy  przypisać  błędnemu,  powiem: 
stronnemu— pojmowaniu  wyrazu  „Germania." 

Kto  się  zajmował  historyą  Germanii 
i  w  jakim  celu?  W  ogromnej  większości 
uczeni  niemieccy,  tak  zwani  „Germanie." 

O  co  chodziło  badaczom?  Przeważnie 

0  wykrycie  narodowości  plemion,  wyliczonych 
przez  starożytnych  pisarzów  na  tym  obszarze. 

1  oto  wychodzi  na  jaw  słaba  strona  wszyst- 
kich usiłowań.  Chociaż  do  tego  wyraźnie 
nikt  się  nie  przyznaje,  wszystkim  chodzi- 
ło w  pierwszym  rzędzie  o  zadowolenie  miło- 
ści własnej  narodu,  o  dowód  jednolitości  etno- 
graficznej dawnej  i  nowej  Germanii. 

Co  jest  sympatyczniejszem  dla  przecięt- 
nego badacza:  czy  żeby  się  okazało,  iż  „Ger- 
manię  starożytną"   zaludniały  szczepy  nie- 


Obraz  Europy  w  pojęciu  Strabona 

(r.  63  przed  Chr.  — 24  po  Clir.j 


Obraz  Europy  w  pojęciu  Pomponiusza 

(r.  .,4  po  Chr.) 


mieckie,  czy  inne,  np.  słowiańskie,  celtyckie 
lub  łacińskie? 

Mnie  się  zdaje,  że  dla  Niemca  sympa- 
tyczniejszym musiał  być  wynik  pierwszy,  tak 
samo  jak  dla  Słowianina— drugi.  1  oto  przy- 
czyna niejasności,  niedomówień,  sprzeczności, 
przesad  i  wątłych  hypotez,  które  lada  po- 
dmuch obraca  w  gruzy.  Wprawdzie  dla  ba- 
dacza najsympatyczniejszą  powinna  być  'praw- 
(1(1.  W  teoryi  tak  to  wygląda,  ale  od  czegóż 
ludzka  ułomność,  od  czegóż  pycha  narodowa? 

Nie  mamy  też  powodu  ulcry  wać,  że  wie- 
le działo  się  ku  szkodzie  prawdy,  właśnie  pod 
hasłem  i  {.okrywką  szukania  prawdy. 

Dzięki  ułomności  natury  ludzkiej,  dowo- 
dzi się  wciąż  jeszcze,  że  starożytna  Germa- 
nia jest  odwieczną  ojczyzną  szczepu  germań- 
skiego. Każdy  Germanin  starożytny  jest 
Niemcem,  a  każdy  dzisiejszy  Niemiec  to  po- 
tomek Germanów  i  prawy  dziedzic  ob- 
szarów, zakreślonych  przez  Pomponiusza,  Pto- 
lemeusza i  tylu  innych. 

Taka  nawet  pow^aga  niemiecka,  jak  Vir- 
chow,  wyraźnie  to  przyznaje. 

„Jeden  z  błędów  w  badaniu  przeszłości — 
mówi  on— polega  na  tem,  że  się  usiłuje  na- 
zwy i  poglądy  z  czasów  historycznych  prze- 
nosić na  czasy  niehistoryczne.  Nie  można 
wprawdzie  nikomu  brać  za  złe,  że  stara  się 
przodków  swoich  mieścić  na  tym  gruncie, 
który  oddawna  posiada,  każdy  pragnie  w  do- 
brej wierze,  jak  ów  Indyanin  Ameryki  pół- 
nocno-zachodniej, wznieść  pal  rodowy  przed 
swoim  domem  i  wypisać  na  nim  nieprze- 
rwany łańcuch  przodków,  sięgając  aż  do  przed- 
potowego  kruka  lub  wieloiyba,  od  którego 
ród  swój  wyprowadza. 

Więc  i  u  nas  chętnie  każdy  buduje  ta- 


kie słupy,  i  patrzymy  jeszcze  teraz  ze  ztlzi- 
wieniem,  jak...  uctcni  ruzc/(i(/(iją  genudilskość 
ai  do  krańcołvo  nionożehnych  koiiscJcwencyL" 

I  nietylko  historycy,  ale  nawet  archeo- 
logowie wkroczyli  na  drogę,  utorowaną  przez 
historyków,  i  za  nic  nie  chcą  się  zgodzić,  że- 
by mogło  być  inaczej. 

Rzecz  tale  daleko  zaszła,  że  sami  Niem- 
cy, jak  widzimy,  zaczynają  nawoływać  do... 
opamiętania. 

„Aby  dać  przykład,  —  mówi  Vir- 
chow,  —  wspomnę  o  jednym  z  zasłużeńszych 
i  najstarszych  badaczów  czaszek  w  Sztutgar- 
dzie...  W  nowej  swej  pracy,  w  której  dał 
nam  ogólny  przegląd  grobów  ze  wszystkich 
epok  przedhistorycznych,  dochodzi  on  do  re- 
zultatu, że  w  Wirtembergii  już  od  epoki  ka- 
miennej mieszka  szczep  germański...  Czy  to 
jest  prawdą,  czy  też  są  to  tylko  słupy  her- 
bowe, które  póty  stać  będą,  dopóki  ich  kto 
nie  obali?  Mnie  się  zdaje,  że  mamy  tu  do  czy- 
nienia z  ostatniem  praw^lopodobieństwem."  **) 

Reakcya  więc  obudziła  się  nawet  w  sa- 
mym obozie  niemieckim. 

Gromadzą  się  fakta,  podkopujące  piękną 
budowlę  bez  fundamentów,  ale  dużo  jeszcze 
wody  upłynie,  nim  głosy  rozsądku,  co  więle- 
sza:  głosy  nauki,  wolnej  od  stronniczości, 
sprowadzą  badania  na  grunt,  na  jakim  po- 
winny one  były  oddawna  spocząć. 

Coraz  bliższą  jest  chwila,  w  której  każ- 
demu Niemcowi  stanie  się  jasnem,  że  wyraz 
„Germania"  to  tylko  termin  geograficzny,  i  że 
dzieje  starożytne  I^ółnocy  Europy  muszą  być 
nanowo  i  całkiem  inaczej  odbudowane.  Za- 
szczytna i  pierW'Sza  rola  przypadnie  w  tej  ro- 
bocie naukom  drugiej  połowy  XIX  stulecia: 
archeologii  przedhistorycznej  i  etnografii. 
Yirchow%  którego  nikt  z  Niemców  nie  posą- 
dzi o  stronność,  narzeka  na  historyków^,  że  do 
tego  trudnego  przedmiotu  „zwrócili  się  ze 
szczególnem  zamiłowaniem,  nie  mogę  powie- 
dzieć, aby  zawsze  z  wielkim  powodzeniem. 
I^rzeciwnie  nawet.  To,  co  właśnie  liistorycy 
mówią  o  tej  epoce,  można  raczej  uważać  za 
stek  nieporozumień.  Wszystko  to  dalckiem 
jest  od  prawdy." 

Wszystko  to  jest  rezultatem  średnio- 
wiecznej metody  pisania  dziejów,  polegającej 
przeważnie  na  sztuce  rozumow'ania.  Czas  też 
zacząć  porządną  pracę  od  podstawy  przybie- 
rając do  pomocy  nauki,  bez  których  roztrzą- 
sanie przeszłości  obejść  się  nie  może. 

Tam,  gdzie  metody  historyka  okazały 
się  niemal  bezsilnemi,  nauki  nowe  muszą 
krok  za  krokiem  zdobywać  mozolnie  prawdę. 

Archeologia  dopiero  i  etnografia  muszą 
wyplenić  uprzedzenia,  od  nich  tylko  możemy 
się  spodziewać  wykrycia  tajemnic  etnogra- 
ficznych ,, Germanii,"  najeżonej  setleami  na- 
zwisk, o  których  niewiele  pewnego  podają 
nam  źródła  rzymskie. 

Pierwszym  jednalc  warunkiem  nowej 
ery  badań  musi  stać  się:  zapomnienie  o  tem, 


*)  Mowa  Yirchowa,  p.  t.  „t^robne  prace  moje" 
str.  88. 

**)  Tamże,  sir,  89. 
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0  0  wyroziimowali  historycy.  Dopiero  na  „bia- 
ą  kartę"  wolno  będzie  wnosić  ścisłe  zdoby- 
cze wiedzy,  a  choćby  były  na  razie  nie  po- 
wiązane, nie  należy  ich  przedwcześnie  łączyć 
cementem  bujnej  wyobraźni,  albo  dowolnie 
dobieranymi  urywkami  tekstów,  bo  powróci- 
libyśmy do  zaczarowanego  koła,  w  którem 
dotychczas  większość  się  obraca.  Uwagi  te 
stosują  się  i  do  uczonych  słowiańskich,  bo 
chociaż  bez  porównania  mniej  zajmowali  się 
Germanią  i  nie  opracowali  z  takiem  wykoń- 
czeniem jej  dziejów,  karmiąc  się  przeważnie 


wynikiem  badań  niemieckich,  jednakże  nie- 
którzy dali  się  unieść  zbytniej  fantazyi  i  na 
przekór  Niemcom  widzieli  tam  znowu  Sło- 
wian, gdzie  ich  wcale  nigdy  nie  było.  Nie 
mają  jcdnalc  prawa  Niemcy  gromić  ich  za  to, 
ani  wyszydzać,  bo  pierwsi  zastosowali  na 
wielką  skalę  i  wydoskonalili  metodę  docho- 
dzenia w  poważnych  studyach...  ad  ahsuidnm. 

Do  dziś  więc  stosunki  etnograficzne  sta- 
rożytnej Germanii  to  w  znacznej  części  terra 
incognita;  do  dziś  setne  nazwy  plemion  ger- 
mańskich, przeistoczone  przez  Rzymian,  pozo- 


stają niewyjaśnionemi;  tyle  jednak  pewna,  że 
mnóstwo  tych  plemion  należy  do  szczepu  sło- 
wiańskiego, Ictóry  stanowi  tutaj  element 
pierwszorzędnej  wagi. 

I?ez  porównania  on  ważniejszy,  aniżeli 
przyznają  to  Niemcy,  którzy  w  żaden  sposób 
nie  mogą  jeszcze  zrozumieć  Germanii  z  cza- 
sów przed-Chrystusowych  bez...  Germanów. 

A  jednak  do  tego  przyjść  musi. 


(S.  L.)  Gdy  już  uroczystości  krakowskie 
przeminęły,  uważam  za  właściwe  wypowiedzieć 
słów  kilka  o  samej  organizacyi. 

Nasłuchałem  się,  co  prawda,  od  naocznych 
świadków  tylu  pochwał  dla  organizatorów  uroczy- 
stości Palackiego  w  Pradze  Czeskiej,  tylu  słów 
uznania  za  gościnność  i  szczere  a  serdeczne  za- 
jęcie się  wszystkimi  gośćmi,  bez  względu  na  to, 
kto  i  skąd  przybywał,  że  miałem  prawo  spodzie- 
wać się,  iż  Kraków  nie  da  się  pod  tym  wzglę- 
dem zawstydzić.  Tymczasem  doznałem  zawodu. 

Chaos,  jaki  panował  w  Krakowie,  w  zesta- 
wieniu ze  wzorowym  porządkiem  w  Pradze,  smutno 
świadczy  o  kierownictwie  komitetu  organizacyjne- 
go. Zaledwie  kilkudziesięciu  znalazło  się  szczęśli- 
wych, którymi  szczerze  się  zajęto,  inni  poprostu 
błąkali  się,  nie  wiedząc,  w  którą  stronę  się  obró- 
cić, a  gdy  Avreszcie  dotarli  do  ratusza,  dowiady- 
wali się,  że  biletów  na  trybunę  główną  już  nie- 
ma, że  miejsca  w  teatrze  już  są  wykupione  i  t.  p. 
Nikt  nawet  nie  powitał  na  dworcu  przybywają- 
cych Władysława  J^Iickiewicza  i  p.  Górecką  i  nie 
pomyślał  na  razie  o  odpowiedniem  ich  ulokowa- 
niu. Nie  wiem  dlaczego  nie  zastosoAvano  względem 
przybyłych  gości  tego,  co  się  praktykuje  gdzie- 
indziej, t.  j.,  że  po  zanotowaniu  adresu  gości  przez 
biuro  kwaterunkowe,  tego  samego  dnia  jeszcze 
przesyłają  im  w  kopertach  bilety  wejścia  na  wszel- 
kie uroczystości,  natomiast  zmuszano  wielu.uczestni- 
ków  do  osobistego  zgłaszania  się  z  prośbą  o  bilety. 

Było  to  bardzo  krępujące  i  niewłaściwe. 
Śmiesznem  się  również  wydaje,  że  komitet  zaku- 
pił aż...  50  biletów  teatralnych  do  rozdania  gościom, 
kiedy  w  dniu  takiej  uroczystości  cały  teatr  powi- 
nien być  oddany  dla  przybyłych  na  uroczystość 
bezpłatnie. 

I  stało  się,  że  nawet  wielu  delegatów,  z  róż- 
nych stron  przybyłych:  włościan,  Szlązaków,  osób 
niezamożnych — do  teatru  dostać  się  nie  mogło. 

Jednymi  tylko  Czechami,  przybyłymi  na  uro- 
czystość, zajmowano  się  szczerze,  zapominając 

0  innych.  Do  najbardziej  zapomnianych  należeli  go- 
ście z  Królestwa.  Jeśli  kto  naprzód  nie  zapo- 
wiedział swego  przyjazdu,  to  musiał  wiele  po- 
nieść trudu,  starań  i  kosztów,  aby  zdobyć  miejsce 
na  jakiej  trybunie  lub  w  teatrze. 

Wymieniano  szczegółowo  we  wszystkich 
pismach  każdego  Czecha,  bez  względu  na  pozy- 
cyę  i  stanowisko,  co  było  bardzo  właściwe,  o  przy- 
byłych Warszawiakach  nikt  nie  wiedział. 

Dość  przytoczyć,  że  wielki  organ  polityczny, 
Czas,  jako  jedynych  reprezentantów  dziennikarstwa 

1  literatury  z  Warszawy  wymienił:  prof.  Chmie- 
lowskiego (od  pół  roku  bawiącego  w  Zakopanem) 
i  p.  S.  Lewentala.  Tymczasem  oprócz  osób,  któ- 
re wymieniliśmy  w  opisie  uroczystości,  widzieliśmy 
z  Warszawy:  pp.  adwokata  Majzla,  Ferdynanda 
Hosicka,  Kiltynowicza  z  rodziną,  Bolesława  Hirsz- 
felda, Naimskiego,  Dobrowolskiego  i  innych. 

PoUtyka  sprawiła,  że  uroczystość  Mickiewi- 
czowska stała  się  polityczną  manifestacyą  przy- 
jaźni polsko-czeskiej.  Skutkiem  tego  panowie  Ko- 


mitetowi zapomnieli  o  obecnych  Warszawiakach 
i  o  wielu  innych  rzeczach,  o  których  zapominać 
byli  nie  poAvinni. 

Do  wad  samej  organizacyi  obchodu  zaliczyć 
trzeba  w  pierwszym  rzędzie  postanowienie  nie- 
rozsyłania  nigdzie  zaproszeń,  skutkiem  czego  mnó- 
stwo osób  zupełnie  nie  wiedziało  o  dniu  odslonienia 
pomnika.  Panowie  Komitetowi  powinni  byli  za- 
wiadomić rodaków,  że  w  ostatnich  dniach  posta- 
nowili przyśpieszyć  termin  o  dwa  dni,  skutkiem 
czego  wiele  osób  przybyło  za  późno. 

Roboty  około  budowy  pomnika  Mickiewicza 
w  Warszawie  postępują  pomyślnie,  według  wy- 
tkniętego planu.  Dotychczas  Komitet  nie  doznał 
żadnego  zawodu  co  do  punktualności  firm  zagra- 
nicznych, biorących  udział  w  budowie. 

W  Warszawie  znajdują  się  już  wszystkie 
granity,  mające  stanowić  dolną  część  cokóła  pom- 
nika, reszta  zaś  granitu,  mia- 
nowicie ów  granit  jasny,  który 
ma  tworzyć  kolumnę  w  k-jztał- 
cie  ośmiokątnej  piramidy  ścię- 
tej, jest  już  w  drodze.  Z  Pistoi 
wysłano  już  odlane  z  bronzu 
ozdoby  pomnika..  Wkrótce 
więc  wszystkie  części  pomni- 
ka, prócz  najgłówniejszej,  t.  j. 
figury  samego  Mickiewicza,  bę- 
dą w  Warszawie. 

Figura  zaś — wedle  otrzy- 
manego w  tych  dniach  Ustu  od 
Godebskiego — wykończona  w 
wosku  i  wyretuszowana,  jest 
już  oddana  przez  artystę  do  od- 
lewu. P.  Godebski  wybiera  się 
do  Warszawy  po  ukończeniu 
odlewu;  przyjedzie  więc  praw- 
dopodobnie w  połowie  b.  m. 

Nadesłany  z  Medyolanu 
przez  firmę  Pirovano  majster 
kamieniarski,  Giuseppe  Zacca- 
ria,  pracuje  przy  pomocy  ka- 
mieniarzy miejscowych  nad 
ustawianiem  i  dopasowywa- 
niem bloków  granitowych. 
Obecnie  ułożono  już  pięć 
kondygnacyi  tych  bloków. 

Niemniej  pomyślnie  i  ży- 
wo postępują  roboty  w  praco- 
wniach pp.  Łopieńskiego  i  Zie- 
lezińskiego  w  Warszawie.  P. 
Łopieński  odlał  już  w  bronzie 
większą  część  powierzonych 
mu  ozdób,  mianowicie  ośm  lir 
i  pewną  liczbę  słupków  do  ba- 
lustrady, mającej  zdobić  taras 
pomnika;  zakład  zaś  p.  Ziele- 
zińskiego  zatrudnia  wielu  ro- 
botników ręcznem  wykuwa- 
niem kraty,  która  będzie  okala- 
ła skwer  około  pomnika. 


(W.)    Dalibor  w  Warszawie. 

Teatr  lwowski  wystąpił  z  premierą,  jakiej- 
by  mu  pozazdrościć  powinna  nasza  scena  war- 
szawska! 

We  wtorek  wystawiono  z  dużem  powodze- 
niem „Dalibora,"  czeską  operę  „historyczną"  Fr. 
Smetany,  którego  „Sprzedana  narzeczona"  nie- 
mniejszem  cieszyła  się  i  u  nas  i  za  granicą 

uznan  em. 

Dalibor  to  czeski  Samuel  Zborowski,  a  tra- 
giczne jego  losy  dobrze  się  nadają  do  dramatu 
muzycznego,  jaki  umiejętnie  przeprowadził  i  wy- 
zyskał czeski  Moniuszko. 

Opera  trzymana  jest  w  nastroju  dramatycz- 
nym, chociaż  nie  brak  jej  i  momentów  lirycznych; 
wogóle  jest  w  niej  mnóstwo  prześlicznych  melo- 
dyi  i  znakomity  podkład  orkiestrowy. 

Całość  szła  bardzo  składnie;  chóry  i  orkie- 
stra dzielnie  się  trzymały  pod  wodzą  Jareckiego; 


Władysław  Floryański  w  roli  Dalibora. 
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wystawie  też  nic  zarzucić  nie  można,  a  wykonaw- 
cy solowi  nie  zatracają  piękności  opery  sumien- 
nem  wykonaniem  szczegółów. 

Uwagę  ogólną  skupiał  na  sobie  boliater 
opery,  Dalibor— Floryański,  artysta  niepowszed- 
niej miary,  znany  ze  scen  europejskich. 

P.  Floryański  zdaje  się  być  w  roli  Dalibora 
w  swoim  żywiole.  Bohaterska  postawa,  silny 
i  przyjemn-y  głos  o  obszernej  skali,  umiejętna 
1  wj-raźna  dykcya,  naginająca  się  do  subtelno- 
ści roli  —  oto  zasadnicze  cechy  naszego  śpie- 
waka. 

Artysta  tego  talentu  jest  ozdobą  każdej  sce- 
ny; szkoda,  że  nienajlepsze  warunki  akustyczne 
budynku  cyrkowego  nie  pozwalają  nam  odczuć 
głosu  p.  Ploryańskiego  należycie. 

W  gmachu  tym  wiele  szczegółów  ginie  zupeł- 
nie, wiele  tonów  nie  daje  pojęcia  o  pełni  i  dźwięcz- 
ności głosów. 

W  każdym  razie  należy  się  dyrekcyi  teatru 
lwowskiego  uzncinie  za  prawdziwą  ucztę  arty- 
styczną, przyjętą  z  zapałem  przez  szczelnie  wy- 
pełnioną widownię. 


(i?.)  Nowa  próbka  ..swobód  konstytucyjnych," 
któremi  się  cieszą  poddani  państwa  Niemieckiego. 

Dnia  1-go  sierpnia  miał  się  odbyć  \\  Pozna- 
niu zjazd  lekarzy  i  przyrodników  polskich. 

Udział  w  zjeździe  miało  wziąć  między  inny- 
mi i  liczne  grono  uczonych  warszawskich.  Tym- 
czasem w  poniedziałek  ubiegły,  dnia  -t  b.  m.  na 
ręce  jednego  z  lekarzy  naszych  nadszedł  tele- 
gram tej  treści: 

„Z powodu  K-zhronienia  przez  władze  hedińskie 
udziału  uczonych  zagranicznych,  Zjazd  lekarzy  i  przy- 
rodników nie  odbędzie  się. 

Prezes  zjazdu  Sekr.  generalny 

Święcicki  Jarmtowski. " 

Oburzające! 

Kurycr  Warszawski,  z  którego  wiadomość  tę 
czerpiemy,  słusznie  zauważył,  że  fakt  taki  na  tle 
licznych  szykan  ze  stron  władz  pruskich  zaryso- 
wuje się  tem  bardziej  rażąco,  iż  Zjazd,  o  którym 
mowa,  miał  na  względzie  wyłącznie  cele  nauko- 
Ave,  co  do  których  nawet  wrogo  usposobione  wła- 
dze pruskie  dotychczas  zachowywały  się  bez- 
stronnie. 

Uczeni  warszawscy,  w  odpowiedzi  na  depe- 
szę zacytowaną,  wysłali  do  Poznania  propozycyę 
również  telegraficzną,  aby,  Avobec  już  przygoto- 
Avanych  rozpraw  i  referatów.  Zjazd  po  porozu- 
mieniu się  z  instytucyarai  naukowemi  mógł  być 
zorganizowany  w  Krakowie  lub  we  Lwowie. 

Odpowiedź  na  telegram  jeszcze  nie  nadeszła. 


(a.)  Nie  często  czyta  się  w  naszych  dzien- 
nikach artykuły  napisane  tak  kompetentnie  i  tak 
skutecznie,  jak  ten,  który  zamieścił  niedawno  Ku- 
rycr Codzienny  w  sprawie  spółek  rolniczych. 

Zwykle  artykuły  tego  rodzaju,  oprócz  płacz- 
liwych narzekań  *ia  naszą  niezaradność  i  uwag 
teoretycznych,  nic  w  sobie  nie  mieszczą.  Pismo 
miewa  z  nich  ozdobę,  pewna  część  czytelników 
temat  do  rozmowy,  praktyczne  jednak  ich  wyniki 
sprowadzają  się  najczęściej  do  zera. 

Artykuł,  o  którym  mówimy,  tę  głównie  po- 
siada zaletę,  że  kwestyę  sprowadził  odrazu  na 
grunt  praktyczny.  Nie  poprzestano  w  nim  na 
ogólnikowem  zaznaczeniu,  że  dobrze  jest  spółki 
rolnicze  zakładać,"  lecz  wymieniono  szczegółowo 
prawie  wszystkie  rodzaje  przemysłu  wiejskiego, 
które  przy  pomocy  spółek  mogą  rozwijać  się 
i  korzyść  rolnikom  przynosić. 

Długa  to  lista... 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 

Autor,  wymieniwszy  znane  powszechnie  ga- 
łęzie gospodarstwa  wiejskiego,  z  których  rolnik 
dodatkowy  dochód  czerpać  może,  wskazuje  też 
i  zupełnie  nowe,  najświeższemi  urządzeniami  spo- 
łecznemi  wytworzone. 

Do  ostatnich  należy  „proceder,"  o  którym 
ojcom  naszym  ani  się  śniło,  mianowicie:  sprzeda- 
wanie zakąsek  przy  sklepach  monopolowych.  Na 
pozór  drobiazg  to,  po  który  schylać  się  nie  warto, 
w  artykule  jednak  okazano  dowodnie,  że  przynosi 
on  czystego  zysku  około  300  rs.  miesięcznie. 
A  więc  gra  warta  nietylko  świecy,  lecz  i  lampki 
elektrycznej. 

Odezwały  się  już  głosy  potępiające  ten  ro- 
dzaj zarobku,  który  uwłaczać  ma,  wedle  nich, 
klejnotowi  szlacheckiemu. 

Jest  to  proste  nieporozumienie. 
Sprzedaż  detaliczna  chleba,  bułek,  sera,  wę- 
dlin i  t.  p..  (co  w^szystko  we  dworze  i  z  dworskich 
zapasów  może  być  przygotowane),  o  wiele  szla- 
chetniej przedstawia  się,  niż  tak  powszechne 
dawniej  trzymanie  karczem  przydrożnych. 

Rzecz  główna:  mieć  zapasów  dostatek  i  mieć 
je  w  gatunku  jak  najlepszym— co  znów  najskutecz- 
niej da  się  uskutecznić  siłami  zbiorowemi,  czyli 
za  pomocą  owych  właśnie  spułek. 

Dotąd  jeszcze  duch  korporacyjny,  który 
w  miastach  rozwinął  się  tak  szeroko,  do  wsi  na- 
der słabo  przenika.  A  jednak  na  nim  to  głównie 
opiera  się  cały  dzisiejszy  ruch  i  postęp  ekono- 
miczny. Jeśli  artykuł  Kuryera  Codziennego  przy- 
czyni się  choć  w  części  do  rozszerzenia  tej  idei 
w  naszych  sferach  ziemiańskich,  zasługa  jego  au- 
tora będzie  niemała. 

(G.)  Zdawałoby  się,  że  jest  już  dziś  niepodo- 
bieństwem wynaleźć  nieznany  wiersz  Mickiewicza. 
Udało  się  jednak  dokazać  tej  sztuki  panu  Bogusła- 
wowi Kraszewskiemu. 

Bratanek  znakomitego  powieściopisarza  zwie- 
dzał niedawno  Nowogródek,  w  umyślnym  celu 
szukania  pamiątek  po  wieszczu.  Zabrany  w  drogę 
aparat  ograniczał  się  z  konieczności  fotografowa- 
niem rzeczy  albo  błahych,  albo  też  posiadających 
prawie   nieuchwytną  Avartość  pamiątkową. 

(Do  ostatnich  zaliczam  fotografię  domu, 
wzniesionego  na  miejscu,  gdzie  ongi  stał  dom  Mic- 
kiewiczów. Przypomina  się  tu  anegdota  o  gabine- 
cie figur  gipsowych,  którego  właściciel  okazywał 
popiersie  Goethego...  odciśnięte  w  formie  Schillera). 

Los  jednak  pozwolił  pilnemu  poszukiwaczo- 
wi znaleźć  dwie  rzeczy  naprawdę  ważne  i  które 
życiorys  wieszcza  zbogacą  nowymi  szczegółami. 
Jedną  z  nich  jest  fotografia  oryginalnej  karty 
z  księgi  metryk  kościoła  nowogródzkiego,  z  me- 
tryką chrztu  Adama  Mickiewicza,  pod  datą  12  lu- 
tego 1799  roku;  drugą  —  ów  właśnie  nieznany 
wiersz  poety. 

Wiersz  ten  jest  nawet  więcej  niż  nieznany: 
jest  bowiem  prawdopodobnie— pierwszym  z  ułożo- 
nych przez  Mickiewicza. 

Odpis  wieszcza,  dokonany  nie  z  autografu 
(bo  ten  nigdy  podobno  nie  istniał),  lecz  z  pamięci, 
otrzymał  p.  Kraszewski  od  pani  Szulakowskiej, 
której  matka  była  rówiennicą  i  towarzyszką  zabaw 
dziecinnych  poety. 

Utwór  ten  młodziutkiego  Adasia  Mickiewicza 
tak  brzmi  w  swej  dziecięcej,  naturalnej  na- 
iwności: 

W  zielonym  gaiku  siedziało  dwoje, 

Drzewo  się  zwaliło,  zabiło  oboje; 

I  dobrze  zrobiło,  że  oboje  zabiło, 

Bo  żadne  nie  zostało,  coby  po  sobie  płakało. 

Nie  wiem,  co  powiedzą  o  tym  urywku  spe- 
cyaliści  od  literatury  Mickiewiczowskiej,  dla  mnie 
jednak  jest  to  niewątpliwy  autentyk.  Pozwolił- 
bym tylko  sobie  zrobić  małą  poprawkę  w  ostat- 
nim wierszu,  i  zamiast  „po  sobie"  napisać  „po 
drugiem"  („bo   żadne  nie  zostało,  coby  po  dru- 
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gicm  płakało").  Jestem  niemal  pewny,  że  tak 
było  w  oryginale,  i  pamięć  staruszce  nie  do- 
pisała. 

Z  tą  poprawką  myśl  wiersza  jest  bardzo 
poetyczna  i  w  sposób  zupełnie  dojrzały,  choć 
niezmiernie  prosty  wyrażona. 

(h.)    Nowy  dobroczyńca  i  nowy  zapis... 

Baron  Lenwall  ofiarowywa  90,000  rs.  na 
utworzenie  zakładu,  który  byłby  instytutem  hy- 
gieny  dziecięcej  czyli  instytutem  hygienicznym  dla 
dzieci. 

Ofiarodawca  idzie  za  prądem  chwili  bieżącej, 
która  postanowiła  odrodzić  ludzkość  za  pomocą, 
kąpieli,  gimnastyki,  zdrowego  pożywienia  i  wstrze- 
mięźliwości. 

Jeżeli  przyjmie  się  za  pewnik,  że  środki  te 
stanowią  panaceum  universale  na  wszystkie  doleg- 
liwości, trapiące  potomstwo  Adama  i  Ewy,  przy- 
znać trzeba,  że  bar.  Lenwall  wziął  się  do  rzeczy 
umiejętnie  i  postanowił  przeprowadzić  ją  radykal- 
nie. Ważne  dzieło  odradzania  słabego  i  milionem 
szkodliwych  wpływów  przygnębionego  człowieka 
powmno  zaczynać  się  od  kolebki. 

Dzieci  to  przyszli  ludzie,  czyli  przyszła  ludz- 
kość, w  ręku  zatem  wychowawców  spoczywa  do 
pewnego  stopnia  ta  przyszłość,  tak  bardzo  wszyst- 
kim nam  leżąca  na  sercu. 

Śmierć  dziesiątkuje  dzieci  wśród  niższych 
klas  naszego  społeczeństwa,  a  przypisać  to  trze- 
ba przedewszystkiem  zupełnej  prawie  wśród  nich 
nieznajomości  hygieny  i  jej  lekceważeniu.  Wzglę- 
dem dzieci  tych  instytut  spełniać  będzie  obowią- 
zek rozumnych  i  czułych  rodziców,  którzy  wiedzą, 
że  jeśli  cielę,  źrebię  i  t.  p.,  a  nawet  pszenica' 
kartofel  i  groch  wymagają  starannej  kultury,  abv 
pomyślnie  rozwinęły  się  i  przyniosły  korzyść  ho^- 
dowcom,  to  kultura  ta  tem  potrzebniejsza  jest 
ludzkiej  istocie. 

Towarzystwo  hygieniczne  rozumną  myśl 
ofiarodawcy  opracuje  szczegółowo  i  upraktycz- 
ni;  zabrać  się  zaś  ma  do  tego  niezwłocznie.  Do- 
łoży też  ono  starań,  aby  kapitał  zakładowy  po- 
większyć jeszcze  i  przyszłej  instytucyi  dać  odra- 
zu takie  rozmiary,  aby  wpływ  jej  odbił  się  nie 
tylko  na  jednostkach,  lecz  na  całej  masie  nasze- 
go ludu. 

Dobroczynny  ten  wpływ  rozszerzać  się  już 
będzie  później  własną  siłą,  bo  każdy  z  wychowań- 
ców  stanie  się  z  kolei  wychowawcą— przynajmniej 
dla  własnego  potomstwa. 

Zauważmy  mimochodem,  że  niemal  wszyst- 
kie ofiary,  jakie  w  ostatnich  latach  poświęcono 
u  nas  celom  publicznym,  noszą  charakter  wyłącz- 
nie praktyczny:  służą  zdrowiu  fizycznemu,  wzmac- 
niają zabiegliwość  ekonomiczną,  pomagają  d^ 
zbogacenia  się.  Dla  sztuki  czyni  się  dziś  znacz- 
nie mniej,  niż  dawniej;  dla  literatury  zaś— jak  za- 
wsze— nic  zgoła... 

To  stałe  zapominanie  o  tej  ostatniej  skłania 
do  szczególnych  zaprawdę  refleksyi.  Myśli  się 
mimowoli,  że  ten  najpiękniejszy  kwiat  ducha  ludz- 
kiego, uważany  gdzieindziej  za  najpierwszą  jego 
ozdobę  i  pielęgnowany  z  troskliwością  nadzwy- 
czajną, dla  nas  jest  rzeczą  zbytku,  czyli  co  na 
jedno  wyjdzie:  rzeczą  zbyteczną. 

Przyjmujemy  go,  gdy  już  o  własnej  sile 
wyrośnie  i  rozkwitnie,  lecz  dopomagać  mu  we 
wzroście  i  rozwoju  nikomu  z  nas  jakoś  na  myśl 
nie  przychodzi... 


(F.)  Wiadomo  (nie  wszystkim,  co  prawda), 
że  drukowany  w  żargonie  dziennik  żydowski  Ha- 
cefira  rozchodzi  się  w  kilkudziesięciu  tysiącach 
egzemplarzy,  czytelników  zaś  liczy  do  dwustu  ty- 
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sięcy.  Jest  to  więc  potęga,  z  którą  nie  mogą  sta- 
wać do  porównania  najpoczytniejsze  nawet  pisma 
polskie. 

W  jaki  sposób  Hacefira  spełnia  swój  obo- 
wiązek dziennikarsko-obywatelski,  wchodzić  w  to 
dziś  nie  będziemy,  choć  sprawa  jest  ważna  i  do- 
magająca się  bliższego  zbadania. 

Oprócz  pisma  żargonowego,  wielkie  masy 
żydowskie,  do  wyodrębnienia  się  dążące,  posiadają 
mnóstwo  książek,  broszur,  broszurek,  a  nawet 
świstków  kilkogroszowych,  których  setki  tysięcy 
rozchodzą  się  po  świecie,  roznosząc... 

Otóż  to  właśnie  pytanie:  co  one  roznoszą? 

Ś.  p.  Klemens  Junosza  dotknął  tylko  powierz- 
chownie tego  bogatego  materyału  i  wydobył  z  nie- 
go arcydzieło  humoru:  „Don  Kichota  żydowskiego." 
Gdyby  był  sięgnął  głębiej,  znalazłby  pewnie  rze- 
czy, mniej  ciekawe  z  punktu  literackiego,  ale  waż- 
ne, jako  dokument  obyczajowy  i  społeczny,  wyjaś- 
niający do  pewnego  stopnia  separatyzm  żydow- 
ski.   Szkoda,  że  tego  nie  uczynił. 

Obecnie  wydrukowano  w  żargonie  broszurki 
sensacyjne  o  Dreyfusie  i  Zoli,  które  chałatowi 
czytelnicy  pochłaniają  w  tysiącach. 

Bo  trzeba  wiedzieć,  że  wydawnictwa  żargo- 
nowe posiadają  kolporteryę,  o  jakiej  nasze  ma- 
rzyć nawet  nie  mogą.  Wielkie  bryki  i  małe 
„biedki"  żydowskie  rozwożą  tę  bibułę  po  najdal- 
szych kątach,  a  najlichsze  sklepiki  i  kramy  kup- 
czą nią  na  równi  z  przedmiotami  codziennej  po- 
trzeby. ^       ,  . 
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Okoliczność  ta  nastręczyła  Izraelicie  sposob- 
ność do  wygłoszenia  kilku  uwag  bardzo  rozumnych 
i  bardzo  obywatelskich. 

Pismo  to  słusznie  zauważyło,  że  kolporterya 
świstków  żargonowych  jest  siłą,  która,  umiejętnie 
użyta,  może  oddawać  wielkie  usługi  sprawom  istot- 
nie ważnym. 

„Potrzebujemy,  dajmy  na  io,— mó^\ Izraelita— 
odwołać  się  do  ludu  w  jakiejś  kwestyi,  która  wy- 
maga pozyskania  szerszych  sfer  ludowych.  Nic 
lepszego,  niż  napisać  broszurę  w  żargonie  i  uprzy- 
stępnić ją  przez  kolporteryę.  Przypuśćmy,  że  lud 
nie  będzie  tak  chętnie  kupował  broszury  o  celu 
dydaktycznym.  Ale  przecież  nie  chodzi  tu  o  in- 
teres. Niech  się  zawiąże  taka  spółka  nakładowa, 
która  będzie  w  stanie  nawet  dokładać;  broszury 
niech  będą  jak  najtańsze,  forma  jak  najpopular- 
niejsza, nawet  z  domieszką  sensacyjności,  ale  cel 
niech  będzie  uspołeczniający,  cywilizujący.  Taka 
kolporterya  mogłaby  się  stać  ważnym  czynnikiem 
oświaty  ludowej." 

Pionierom  oświaty  i  wrogom  separatyzmu 
pozostaje  dziś  jedno  tylko:  wyuczyć  się  żargonu 
i  pisać  w  nim  rzeczy  postępowe.  Zresztą  byle 
tylko  pisali,  to  i  tłómacze  znaleźć  się  mogą. 

Dodajmy,  że  dobra  myśl  Izraelity  nie  jest 
zupełnie  nową.  Jeden  z  naszych  najlepszych  pi- 
sarzów  ludowych,  Wł.  L.  Anczyc,  zużytkował  ją 
niegdyś  z  wielkiem  powodzeniem. 

Po  wydaniu  kilku  pożytecznych  dziełek  dla 
ludu,  pisarz  ten  spostrzegł  ze  smutkiem,  że  roz- 


przedaż  ich  idzie  bardzo  słabo.  Lud  nie  chciał 
książek  jego  kupować. 

Anczyc  zmienił  formę,  ożywił  treść— nic  to 
jednak  nie  pomogło.  Lud  chęci  do  kupowania  nie 
nabierał. 

Zniecierpliwiony  autor  pyta  wówczas  jedne- 
go z.  księgarzy,  mających  bezpośrednie  stosunki 
z  włościanami: 

—  I  cóż  nareszcie  ten  nasz  lud  kupuje? 

—  Niedorzeczności — brzmiała  odpowiedź: — 
cudowne  bajki,  senniki... 

—  Senniki'?— zawołał  Anczyc,  nagłą  myślą 
natchniony.— Wyborna  myśl!   Napiszę...  Sennik. 

—  Jakto?   Panbyś  zniżył  się  do  tego? 

—  Zniżę  się. 

W  kilka  miesięcy  po  tej  rozmowie,  wyszedł 
z  druku  ułożony  przez  Kazimierza  Góralczyka 
„Najnowszy  sennik  egipski,"  w  którym,  zamiast 
zwykłych  banialuk,  mieściły  się  —  nauki  moralne, 
wiadomości  naukowe  i  praktyczne,  rady  gospo- 
darskie... 
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eraz  niema  w  tobie  Semenowej  zagii- 
tŚlr         ^^"^^"^  ^  tobie  tylko  zaguba  uczyń- 
ey!  Teraz  nad  nim  sąd,  teraz  nad  nim 
odpłata!  Amin,  amin!   Nie  moja  wo- 
la: wielka  wola!  nie  moja  władza:  wielka 
władza!  nie  moja  siła:  wielka  siła!  I\azano 
ciebie  wziąć:  pójdź! 

Nóż  błysnął  w  powietrzu:  ucięła  skręt 
pizy  samym  korzeniu;  zgarnęła  go,  jak  łup, 
krugulczemi  rękoma;  omotała,  jak  więźnia,  ni- 
cią ciemną,  wydobytą  z  fartucha,  i  opędzając 
wokoło  siebie  coś  niewidzialnego,  schowała 
Miązkę  w  szmatę. 

Potem  na  to  miejsce,  ze  zboża  ogołoco- 
ne, wysypała  żar  z  garnka,  potłukła  garnek, 
splunęła  kilka  razy,  szepcząc  zaklęcia,  i  za- 
wróciła ku  wsi. 

Milcząc,  wracali  za  nią  wszyscy. 
I3yli  już  daleko,  gdy  ze  zboża  wypełzł 
człowiek.   Był  to  Michał,  który  wszystko  sły- 
szał i  pewny  był  swej  zguby. 


Miedzami,  rowami,  czając  się,  wrócił  do 
chaty. 

Światła  nie  zapalił,  spać  się  nie  kładł, 
siadł  na  ławie  i  rozmyślał. 

Co  teraz  będzie?  co  na  niego  obmyślą? 
Może  już  dnia  nie  doczeka...  Skrępowany  był 
przecie  krwawą  nicią,  owinięty  cmentarną 
szmatą,  w  mocy  Zozuli. 

I^oczęły  go  dreszcze  łamać,  mrówki  bie- 
gać po  członkach,  czuł,  że  go  jakaś  straszna 
moc  obejmuje,  a  w  głowie  mu  huczało  od 
zgrozy  i  trwogi. 

—  Trzeba  będzie  bez  pory  umierać!  — 
wyszeptał. 

Tymczasem  Zozula  wróciła  do  Semeno- 
wej chaty,  zasiadła,  na  stole  przed  sobą  po- 
łożyła skręt,  jak  żywego  winowajcę,  i  spytała: 

—  Cóż  tedy  chcecie  z  nim  zrobić,  go- 
spodarzu? Chcecie,  by  w  wodzie  się  utopił, 
pod  ziemię  się  zawalił,  ogniem  zgorzał,  w  po- 
wietrzu zawisnął?   Co  chcecie? 


Semen  popatrzał  na  garść  kłosów,  podu- 
mał, splunął. 

—  Niechby  on  tak  sechł,  jak  my  schli 
z  troski  za  jego  sprawą!  —  odparł  wreszcie. 

—  Wasza  wola!  —  rzekła  znachorka. 

Wzięła  skręt  ze  szmaty,  i  szepcząc,  uwie- 
siła go  na  nici,  u  belki  pułapu,  w  dyjnie 
i  gorącu. 

—  Będzie  sechł  i  sechł.  Zechcecie  mu 
oddech  dać,  wynieście  na  dwór  pod  strzechę; 
zechcecie,  by  skończył,  spalicie  w  ogniu; 
zechcecie  mu  darować,  połóżcie  na  progu  ka- 
plicy. Wasza  wola  nad  nim! 

—  Jak  przyjdzie,  przeprosi,  daruję!  — 
mruknął  Semen.  —  Niech  ma  wstyd  przed 
dobrymi  ludźmi.  A  nie  ukorzy  się,  niech 
schnie,  szelma! 

Chata  była  kurna,  bez  komina.  W  tu- 
manach gryzącego  dymu  wiązka  symbolicz- 
na kołysała  się  zwolna,  i  wszyscy  wlepili 
w  nią  oczy. 
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Zozula  szeptała  ostateczne  zaklęcia. 

Kobiety  rozproszyły  się  po  wsi,  rozno- 
sząc straszną  zapowiedź. 

Michałowa  opowiedziała  wszystlco  mężo- 
wi. Słuchał  miłczący,  niewidzialny  w  ciem- 
ności; dopiero  gdy  mu  rzelcła,  by  szedł  Se- 
mena przeprosić,  porwał  się  z  ławy  i  rzucił 
się  do  niej  z  pięściami. 

—  Ty  milcz,  jeśli  żyć  chcesz!...  rozumiesz? 
Zdechnę,  a  kłaniać  się  nie  pójdę!  Ty  milcz! 

Kobieta  uciekła  z  chaty  przerażona.  Na- 
zajutrz co  rychlej  wyprzedała  gęsi,  co  miała 
płótna  i  szmat  wyniosła  do  sąsiadów,  nie  szła 
nawet  pleć  w  ogrodzie.  Czekała  niezawodnie 
zniszczenia  i  z^uby. 

Michał  był  ponury.  Zapadły  mu  przez 
jedną  noc  oczy,  zacięły  się  usta.  Nie  próbo- 
wał się  zaklęciu  opierać,  tylko  z  zawziętością 
bez  siły  powiedział  sobie: 

—  Mam  ^\7schnąe,  ma  mnie  ten  spalić, 
kiedy  mu  ochota,  no,  to  przynajmniej  haro- 
wać nie  będę. 

I  zaczęło  się  powolne  działanie  zmory. 
Co  rano  czuł  na  sobie  ciekawy,  pytający 
wzrok  żony,  czy  już  schnąć  zaczyna,  a  po  ty- 
godniu już  cała  wieś  miała  go  w  podejrze- 
niu; poczęto  szeptać,  oglądać  się  na  niego, 
ścigać  go  ciekawemi  oczyma  aż  we  własnej 
chacie,  szpiegować  każdy  jego  ruch  i  czyn  i  sło- 
wo. Niewiadomo  skąd  urosło  podejrzenie,  ale 
na  drugi  tydzień  już  go  i  sam  Semen  urągli- 
wie zagabnął: 


—  Krawiec,  może  ty  ciekaw,  jak  mój 
skręt  wygląda  u  pułapu!  Sucho  mu,  sucho! 

Michał  spojrzał  z  podełba,  chciał  łajać, 
ale  go  nagle  porwała  dzika  chęć  zobaczenia 
swego  losu. 

Wszedł.  W  dymie  ogniska,  okopcony, 
zmalały,  skurczony,  kołysał  się  skręt.  Ciepło 
go  tak  wciąż  poruszało,  a  ze  szmaty  wytyka- 
ło się  kłosów  kilka,  jakby  ramiona  bólem  po- 
krzywione. 

—  Gorąco  mu,  gorąco:  uschnie  na  samą 

porę! 

—  Na  jaką  porę?  —  zagadnął  Michał 
machinalnie,  oczu  nie  zwracając. 

—  Do  Narodzenia  —  odparł  Semen  ze 
złym  uśmiechem.  —  Będę  go  suszył  lato  i  je- 
sień, a  spalę  na  samo  Narodzenie,  by  nie 
skosztował  pieroga,  i  nie  pochowany,  ludziom 
obrzydł  przez  święta!  Ot,  jak  jemu  będzie, 
chyba  się  mnie  pokłoni! 

Michał  spojrzał  na  niego  strasznie. 

—  A  taki  łżesz!  —  burknął.  —  Suszyć 
moc  masz,  ale  śmierci  uczynić— nie  masz!  Bę- 
dzie w^  tem  jego  wola. 

—  Ot  zobaczym! 

—  Zobaczym. 

I  rozeszli  się.  Nazajutrz  Michał  poczuł 
się  słaby,  gorąco  mu  było  nadzwyczaj,  do. ja- 
dła ni  wody  nie  miał  chęci.  Pomimo  to 
ukrywał  niemoc  przed  żoną,  poszedł  nawet 
na  zarobek. 

Szył  siermięgę  u  sąsiada,  i  czuł,  że  jest 


przedmiotem  obserwacyi,  szeptów,  niemiło- 
siernej ciekawości. 

—  Coś  ty  „musi"  chory!  —  zagabnęła 
go  gospodyni. 

—  Czego?  Jednakowy!  —  burknął. 

-T-  Nijakiej  „kraski"  nie  masz  na 
twarzy!  Odymiony  wyglądasz  i  takiś  wysechł! 

—  Nigdy  czerwony  ni  tłusty  ja  nie  był. 

—  Nie  taki  ty,  jak  był,  nie'  taki I— rzek- 
ła baba  przeciągle. 

Tydzień  zmagał  się  Michał  ze  zmorą, 
borykał  się  z  chorobą,  krył  mękę.  Wreszcie 
się  położył. 

Nic  mu  właściwie  nie  dolegało,  nic  nie 
brakło,  tylko  niemoc  czul  nieznośną.  Nogi 
ciążyły  ołowiem,  ręce  opadały,  oczy  wciągało 
w  głąb  czaszki,  suchość  okropną  miał 
w  ustach  i  gardle.  Położył  się  w  kącie  na 
ławie,  chodziły  mu  bezkarnie  po  twarzy  roje 
much,  opadały  nań  sadze  z  pułapu,  on  oczu 
nie  otwierał,  nie  ruszał,  tylko  wciąż  widział 
jedno:  garść  zielonego  zboża,  kołysaną  gorą- 
cem dymu,  zczerniałe  kłosy,  wydzierające  się 
ze  szmaty. 

Żona,  gdy  go  ujrzała  tak  leżącym,  po- 
częła wyrzekać,  łajać  go,  potem  lamentować. 
Na  wszystko  był  nieczułym,  oczu  nie  otwo- 
rzył. 

Teraz  już  nie  pogłoski,  nie  szepty  szły 
po  wsi.  Teraz  była  pewność:  mówiono  głoś- 
no, schodzono  się  do  chaty,  oglądano  go  bez- 
czelnie. 
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Żona  odstąpiła  go,  zaparła  się  wszelkie- 
go wspólnictwa  i  porozumienia,  zdała. go  włas- 
nemu losowi.  Chodziła  na  zarobki,  i  baby 
poczęły  już  ją  swatać. 

—  Robocza  kobieta,  zdrowa,  zo  lnem  się 
osobliwie  dobrze  obchodzi.  Płócien  ma  moc 
wielką.  Nie  wypracowana,  bo  krawiec  na  nią 
zarabiał.   Można  ją  brać,  jak  malinę! 

Słuchali  tego  chłopy  wdowcy  i  pota- 
kiwali. 

—  Czemu  nie!  Dobra  baba!  Żeby  ten 
długo  nie  sechł! 

—  A  cóż!  Wiadomo!  Do  kolęd  go  Se- 
men trzyma.  Po  Jordanie  można  będzie  brać! 

Była  to  tedy  rzecz  ukartowana,  nieza- 
wodna, i  czarny  Stepan,  który  żonę  właśnie 
pochował,  Michałową  sam  zaczepił. 

—  Jak  ten  zeschnie,  to  do  ciebie 
przyjdę!  Lnu  nieboszczka  ośm  zagonów  za- 
siała, a  dzieciska  posłuszne.  Będą  ciebie  mat- 
ką zwać,  jak  każę. 

—  Nie  wiem!  Pomyślę.  Jeszcze  czas!  — 
odparła  Michałowa,  niedaleka  od  zgody. 

A  Michał  leżał  w  kącie,  zjadany  przez 
robactwo  i  zmorę.  Wychudł  i  zczernial,  p]'a- 
wie  nic  nie  jadł;  zwlekał  się  czasem  przed 
chatę  i  bezmyślnemi  oczyma  patrzał  w  jeden 
punkt. 

I  widział  wciąż  dym,  dym,  dym,  i  koły- 
szący się  skręt  zboża,  ukręcony  w  cmentarną 
szmatę,  owinięty  nicią  krwawą. 

Nikt  nie  pi-zyszedł  go  pocieszyć,  porato- 
wać, z  nikim  się  myślą  nie  podzielił. 

Ludzie  pożęli  zboża,  radowali  się  do- 
statkiem, potem  zebrano  i  lny,  i  poczęły  ko- 
biety mędlić,  a  na  dworze  uczyniło  się  dżdży- 
sto, czarno,  smutno. 

Michałowa  więcej  teraz  przebywała 
w  domu  i  dokuczała  mężowi. 

Domęczony  jej  skargami  i  klątwami,  raz 
się  obruszył: 

—  Czego  ty  chcesz,  wiedźmo!  Drew  ci 
mam  przywieźć,  dach  połatać!  To  idź,  proś 
tego,  niech  mi  oddech  da! 

Michałowa  poszła  do  Semenów;  wróciła 
po  długim  czasie. 

—  Nu,  wstawajże,  ty  kłodo!  Masz  od- 
dech na  tydzień!  Ledwiem  ubłagała!  Zdjął 
Semen  twoją  chorobę,  M^ywiesił  ładnie  pod 
strzechę!   Nu,  wstawaj. 

I  Michał  wstał.  Był  już  opętany  zupeł- 
nie przez  zmorę,  nie  miał  własnej  woli  i  mo- 
cy. Wstał  i  zajął  się  robotą.  Robił  jak  au- 
tomat, oczy  miał  szklane,  ruchy  nieswoje, 
głos  dziki.  Ale  przecie  ruszał  się,  jadł,  pil. 
Odetchnął. 

Ale  było  to  odetchnienie  skazańca,  któ- 
ry wie  termin  wypełnienia  wyroku.  Codzień 
słabsze  były  ruchy  i  czyny,  codzień  czar- 
niejsze myśli,  i  gdy  tydzień  ubiegł,  Michał 
znowu  się  położył. 

Cała  wieś  uważała,  że  inaczej  być  nie 
może,  że  tak  być  powinno.  Ani  jedna  dusza 
nie  użaliła  się  mąk  tego  nieszczęśliwca.  Zre- 
sztą on  sam  nie  dałby  się  uleczyć. 

I  znowu  rozpoczęła  się  gadka  po  wie- 
czornicach. 

—  Krawiec  schnie  i  schnie!  A  zawzięty! 
Nie  pójdzie  się  pokłonić  Semenowi! 

—  Semen  gadał,  że  jużby  nic  teraz  nie 
pomogło,  bo  skręt  już  się  raz  zatlił  od  gorą- 
ca.  Takci  skończy. 

Ale  koniec  był  ciężki.  Okrgpne  listopa- 
dowe słoty,  wichry,  ciemnoty  ogarnęły  zie- 


mię, rozdzierająco,  smutno  jęczały  ostatnie 
pastusze  surmy,  wiatr  wył  jalc  dusza  prze- 
klęta, w  chacie  ciągły  mrok  panował. 

—  Marto!  —  odezwał  się  raz  Michał,  po 
tygodniowem  milczeniu,  do  żony  przędącej 
u  komina. 

—  A  czego?  —  burknęła  niechętnie. 

—  Idź  ty!  Nadmiar  mi  ciężko!  Idź,  po- 
proś, niech  mi  oddech  da!  Już  nie  wytrzy- 
mam! Oj,  Chryste! 

Chrystusa  wzywał,  ale  kto  On  był,  nie 
wiedział.   Mówił  utarte  słowo,  treści  obcy! 
Michałowa  poczęła  burczeć: 

—  Na  co  ci  oddech?  Leżałbyś!  Na  co  ty 
komu! 

Chłop  umilkł,  ale  po  chwili  znowu  prze- 
mówił: 

—  Warsztat  tkackibym  ci  poładził.  Drew 
urąbał! 

—  Żebyś  choć  w  żarnach  pomełl  osypkę! 

—  Żeby  oddech,  tobym  może  „zdużal!" 
To  zachęciło  babę.  Ogarnęła  się  i  poszła. 
Ale    bawiła   bardzo   krótko  i  wróciła 

wściekła. 

—  Bodajeś  zdechł  prędzej!  Wstydu  się 
tylko  najadłam,  ludzkiego  szczekania,  przez 
ciebie!  Semen  mnie  złajał  i  wypędził!  Da  ci 
oddech,  powiada,  da,  ale  na  kolędy,  w  piecu, 
w  ogniu!  U  nich  tam  bitwa  w  chacie  z  sy- 
nową, więc  wszyscy  jak  szerszenie!  Leż,  trupie! 

Michał  już  się  nie  odezwał,  ale  myślał. 

I  będzież  Semena  moc  do  końca?  bę- 
dzież  prawda  Zozuli?  Nie  pomści  się  on?  nie 
odpłaci?  nie  uczyni  ich  łgarzami?  Śmierć  idzie, 
nie  kwapi  się,  posłuszna  im,  tym  dwojgu. 
Nie  możnaż  to  wyjść  do  niej,  na  pół  drogi? 
Nie  możnaż  to  ohydzić  Semenowi  chaty,  oszu- 
kać Zozuli?  Kołysze  się  skręt  na  krwawym 
sznurze...  Pośmiewisko  z  niego  ma  wieś  i  Se- 
menowa  chata.  Nu,  on  im  uczyni  sztukę,  za- 
cuchną  im  kolędy,  nie  przejdzie  pierog  przez 
gardło! 

Życie  w  ich  ręku,  a  od  śmierci  im  wara! 

Leżał  Michał,  nie  stękał,  nie  skarżył  się, 
nawet  mu  się  twarz  zmieniła.  Czasem  lata- 
ły po  niej  ognie  i  drgnienia,  jakby  uciechy, 
czasem  okiem  po  izbie  wodził,  jakby  czegoś 
szukał,  jakby  czegoś  pragnął.  Raz  nawet  do 
żony  zagadał: 

—  Wódkibym  się  napił.  Przynieś. 

—  Ale,  pewnie!  Jeszcze  cię  traktować 
będę!  Dosyć  będzie  na  ciebie  wódki,  jak 
umrzesz! 

—  W  sieni,  w  strzesze,  nade  drzwiami 
jest  szmatka  z  pieniędzmi.  Weź  i  wódki  kup! 

Poskoczyła  żywo,  znalazła  w  szmatce 
rubla. 

Przyniosła  mu  tedy  butelkę  wódki  i  po- 
częła się  łasić. 

—  Mój  sokoliku!  Może  ty  gdzie  jeszcze 
schował?  Powiedzże  mnie  biednej,  co  po  to- 
bie sierotą  zostanę!  Powiedzże, .  póki  czas! 
Może  ci  mowę  odjąć,  możesz  w  nocy  zamrzeć, 
że  nie  posłyszę... 

—  Jak  pora  przyjdzie,  to  powiem!  — 
mruknął,  chowając  butelkę  w  słomę,  na  któ- 
rej leżał. 

Ożywiona  tą  nadzieją,  Michałowa  stała 
się  dla  niego  uważniejszą,  mniej  szorstką. 
Codzień  zagabywała  o  pieniądze,  ale  chłop 
skamieniał  jznowu  w  milczeniu. 

Na  świecie  uczyniło  się  biało  od  śniegu. 
Adwent  dobiegał  końca.  Wbrew  przepowied- 
niom, Michał  był  rzeźwiejszy,  próbował  cho- 


dzić, jeść,  patrzał  przytomniej.  Dziwowała 
się  cała  wieś.  Zaglądano  do  Semenów,  ba- 
dając wygląd  skrętu.  I  zdawało  się  im,  że 
naprawdę  słoma  była  zdrowsza. 

—  To  tak  przed  końcem!  —  urągał  Se- 
men, zaniepokojony  w  duchu  jednakże. 

Czasami  chęć  go  brała,  nie  czekając 
świąt,  spalić  wiązkę  nieszczęsną,  ale  się 
opierał. 

—  Powiedziałem:  na  kolędę!  Niech  tak 
będzie. 

Aż  i  kolędy  przyszły. 

Na  Wigilię  cała  wieś  wybiegła  na  mszę 
nocną,  puste  były  ulice,  puste  cliaty.  W  od- 
dali dzwony  pięknie  grały. 

Ogarnęła  się  też  Michałowa  i  poszła. 
Michał  na  posłaniu  siedział,  mocny  na  po- 
dziw, patrzał  żywo.  Toć  nie  umrze  tak  nagle! 

Była  tedy  zupełnie  spokojna  i  poszła. 

Gdy  jej  kroki  ucichły,  Michał  za  siebie 
sięgnął,  butelkę  z  wódką  dobył  i  wypił  bliz- 
ko  połowę. 

Zachował  ją  na  tę  okazyę. 

Potem  włożył  siermięgę,  opasał  się,  ale 
ani  butów  nie  kładł,  ani  czapki  nie  szukał.  Bosy, 
z  odkrytą  głową,  słaniając  się  trochę  i  dy- 
sząc, wyszedł  na  śnieg  i  mróz,  i  wsunął  się 
poza  stodoły,  kędy  nikt  nie  chadzał,  kędy  ni- 
kogo nie  spotka. 

Dzwony  grały  cudnie,  ludzisków  pełna 
po  brzegi  była  kaplica,  nabożeństwo  uroczy- 
ste i  długie. 

Ranek  szarzał,  gdy  tłum  rozchodzić  się 
począł,  gromadami  zmierzając  ku  chatom,  na 
pierogi  i  kiełbasy,  na  śpiewy  i  zabawy, 
i  świąteczny  odpoczynek. 

Szedł  i  Semen  z  rodziną.  Semenicha  tro- 
skała się  o  chatę,  w  której  ino  najemnica 
głucha  została  na  straży,  chłop  ją  pocie- 
szał: 

—  Zaparła  się  w  komorze,  gdzie  pierogi 
i  mięso  złożone,  a  w  chacie  po  ciemku  nikt 
plondrować  nie  pójdzie.  1  skrętu  się  będą 
bali!  Oho,  to  dobry  -stróż! 


Drzwi  od  sieni  zastali  zamknięte,  a  chat- 
nie  trochę  przechylone,  jakby  je  z  wewnątrz 
ktoś  trzymał. 

Semenicha  szarpnęła  je  ku  sobie  i  wrzas- 
nęła okropnie. 

Przed  nią  stał  krawiec,  z  rękoma  obwi- 
słemi,  i  pokazywał  jej  język,  przekrzywiwszy 
głowę. 

Semen  odepchnął  żonę,  rzucił  się  ku  nie- 
mu i  pchnął.  Ale  krawiec  ino  się  zakołysał, 
jak  skręt  na  nici,  i  uderzył  chłopa.  Wtedy 
w  mroku  chaty  ujrzeli,  że  wisiał  na  czerwo- 
nym pasie  u  belki,  i  że  już  zsiniał  i  zastygł. 
A  obok  niego,  u  tej  samej  belki,  wisiała  więź 
przeklęta,  już  zupełnie  zczerniala. 

Zapanował  w  chacie  okropny  popłoch, 
krzyk,  gwar,  najście  ludzi.  Odcięto  wisielca, 
postawiono  straż,  chatni  wynieśli  się  do  są- 
siadów. 

W  tem  zamieszaniu  i  zgiełku  znikł 
gdzieś  skręt  zaczarowany.  Pomimo  trwogi, 
pamiętał  o  nim  przezorny  Semen  i  sprzątnął 
w  czas,  aby  utrzymać  powagę  Zozuli,  moc 
swoją,  i  nie  mieć  śladu  dla  policyi,  w  razie 
niepotrzebnych  gawęd  i  plotek. 

I  takci  Michał  ino  się  pomścił  i  chatę 
zohydził,  ale  nie  przekonał  nikogo,  że  uprze- 
dził wyrok  nad  jego  skrętem! 
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Najnowsze  poglądy  na  wykształcenie  handlowe. 

^  kongresu  międzynarodowego  wykształcenia  handlowego  w  o^nfwerpii- 


większająca  się  u  nas  z  rokiem 
każdym  liczba  zapotrzebowań 
i  brak,  jaki  odczuwać  się  daje  na 
każdym  kroku  wykwalifikowa- 
nych handlowców  z  wyższom  fachowem  wy- 
kształceniem, skłaniają  niejednego  z  młodzień- 
ców do  wyruszenia  za  granicę  dla  szukania 
wiedzy  w  tamtejszych  sj^ecyalnych  zakładach 
naukowycl],  między  którymi  wyższy  Instytut 
handlowy  w  Antwerpii  zajmuje  jedno  z  miejsc 
najwybitniejszych. 

Założony  w  r.  1853,  w  pierwszych  la- 
tach swego  istnienia  Instytut  ten  miał  bar- 
dzo mało  słuchaczów;  w  roku  akademickim 
1853/4  uczęszczało  zaledwie  10  studentów. 
W  następnych  latach  liczba  studentów  zwięk- 
szała się  stopniowo;  Polaków  też  przybywało 
z  rokiem  każdym.  Od  1860  do  1880  było  ich  40, 
w  1895  liczono  ich  21,  obecnie  jest  ich  około 
40.  Ogółem  Polaków  od  założenia  Instytutu 
było  około  150.  Powodzenie,  jakiem  Instytut 
ten  się  cieszy,  i  rozgłos  europejski,  jaki  sto- 
sunkowo w  krótkim  przeciągu  czasu  pozyskał, 
zawdzięcza  doborowemu  składowi  profesorów 
i  obszernemu  programowi  wykładanych  nauk. 
Rozumiejąc  dobrze,  iż  od  handlu  i  przemysłu 
zależy  dobry  byt  kraju,  rząd  belgijski  nic 
szczędził  i  nie  szczędzi  niczego,  aby  zakład 
teu  pod  każdym  względem  odpowiadał  swe- 
mu celowi.  Że  tego  dopiął,  najlepszy  dowód, 
iż  później  Instytut  Antwerpijski  stał  się  wzo- 
rem dla  zalcladanych  wyższych  szkół  i  aka- 
demii takiegoż  typu  we  Francyi,  we  Włoszech, 
a  ]iawet  w  Niemczech. 

Coraz  znaczniejsza  liczba  studentów 
i  otwarcie  trzeciego  dodatkowego  kursu  zmu- 
siły zarząd  miasta  do  wybudowania  nowego 
gmachu,  gdyż  dawny  lokal  okazał  się  za 
szczupłym.  Wspaniały  z  trzema  frontami 
gmach  stanął  w  południowej  stronie  miasta, 
naw^prost  nowego  Muzeum  Sztuk  Pięknych; 
z  powodu  zaś  jego  otwarcia  i  przeniesienia 
do  niego  wykładów  od  Wielkiej  Nocy  r.  b., 
odbył  się  w  nim  w  dn.  14,  15  i  16  b.  m. 
międzynarodowy  kongres  wykształcenia  han- 
dlowego, urządzony  przez  Koło  b.  studentów 
Instytutu  Belgów. 

Członków  różnych  narodowości,  biorą- 
cych udział  w  obradach,  było  przeszło  250. 
Delegatów  swych  przysłała  Anglia,  Stany 
Zjednoczone,  liosya,  Francya,  Niemcy,  AVło- 
chy,  Szwecya,  Norwegia  i  Szwaj carya.  Oprócz 
tych  oficyalnych  delegatów,  każde  prawie 
państwo  miało  swych  przedstawicieli  w  oso- 
bach profesorów  lub  kierowników  zakładów 
handlowych.  Rozprawy  toczyły  w  językach: 
francuskim,  niemieclcim,  angielskim  i  holen- 
derskim, miały  przedmiot  cztery  kwe- 
stye,  tyczące  się  wykształcenia  handlowego, 
mianowicie:  1)  Jakiego  rodzaju  wykształ- 
cenie winny  dawać  szkoły  elementarne? 
2)  Jak  należy  zorganizować  wykształcenie 
handlowe  w  szkołach  średnich?  3)  Jakiem 
być  powinno  wyższe  \\'y kształcenie  handlowe? 
i  nakoniec:  4)  jakie  korzyści  zapewnia  ca- 
łok.^ztałt  wykształcenia  handlowego? 


Kwestyę  Avykształcenia  elementarnego 
pojmują  tu  całkiem  inaczej,  niż  u  nas;  ze 
względu  bowiem  na  doniosłość  handlu  i  prze-' 
mysłu,  ogół  Pelgów  chciałby  odrazu  wycho- 
wywać i  kształcić  dzieci  w  kierunku  specyal- 
nym  i  przygotowywać  je  do  późniejszego 
wyższego  kształcenia  handlowego. 

Dyskusye  jednak  nad  tym  przedmiotem 
i  orzeczenia  specyalistów  wyraziły  się  ])rze- 
ciw"  elementarnemu  handlowemu  łcierunkowi 
w  szkołach  początkowych.  Opierając  się  na 
doświadczeniu.  zawyrokoM'ali  oni,  że  wycho- 
wanie elementarne  powinno  dążyć  wyłącznie 
do  rozwinięcia  umysłu  dziecka,  do  dania  mu 
pewnych,  gruntownych  podstaw  ogólnych, 
wszelkie  zaś  zastosowywanie  nauczania  ogól- 
nego do  handlu  uznano  za  szkodliwą  specya- 
lizacyę  wiedzy. 

W  lęwestyi  tej  głównie  zabierał  głos  de- 
legat Francyi,  były  minister  handhi,  p.  Jakób 
Siegfried;  wyrażając  się  przeciw  elementarne- 
mu wykształceniu  handlowemu  w  szkołach 
początlvOwych,  zwracał  jednalc  uwagę  na  to, 
że  trzeba  tu  wziąć  na  uwagę  wiek  dzieci, 
uczęszczających  do  szlcół  elementarnych 
w  rozmaitych  państwach.  W  Belgii  naprzy- 
l<:ład  szkołę  początkową  dzieclco  musi  ukoń- 
czyć przed  rokiem  12-ym;  tymczasem  we 
Francyi  i  w  Niemczech  między  rokiem  14 
i  15;  w  pierwszym  z  tych  dwóch  wypadków, 
przedmioty  handlowe  uważa  p.  Siegfried  za 
zupełnie  zbyteczne,  w  drugim  zaś— ponieważ 
szkoły  te  stoją  prawie  na  równi  z  niższemi 
Iclasami  szkól  średnich,  jest  za  wprowadze- 
niem początkowych  wiadomości  handlowych, 
podawanych  uczniowi  w  formie  jal<:  najprzy- 
stępniejszej  (głównie  przy  wykładzie  arytme- 
ki),  nie  ze  szkodą  jednak  przedmiotów  ogól- 
nie l^ształcących. 

Co  do  średniego  wykształcenia  handlo- 
wego, w  każdem  z  państw  rozmaicie 
się  ono  prowadzi.  W  Anglii  i  we  Francyi 
naprzykład  szkoJy  średnie  wogóle  są  dwoja- 
kiego typu:  klasyczne  i  tak  zwane  „moder- 
nes,"  w  których  wykłady  języków  starożyt- 
nych zastępują  języki  nowożytne.  Otóż  tyl- 
łco  w  tych  ostatnich  może  być  mowa 
o  kierunku  handlowym,  jalv  się  też  dzieje 
wistocie.  Przecież  i  tu  pierwsze  lata  nauki 
poświęcają  się  wykształceniu  ogólnemu,  i  do- 
piero od  klasy  wyższej,  jaknp.  w  belgijskich 
ateneach  od  klasy  5-ej,  rozpoczyna  się  kieru- 
nek wyłącznie  specyalny  handlowy. 

Również  i  w  szkołach  żeńskich  zapro- 
wadzono podział  podobny.  W  Brukseli  np., 
w  średniej  szkole  zawodowej  dla  dziewcząt, 
plan  wykładów  jest  ułożony  w  ten  sposób, 
że  przed  południem  mają  one  wyldady  ogól- 
ne, przedmioty  zaś  specyalne  handlowe  po 
południu.  Oprócz  tego,  dla  praktyki  przez 
trzy  miesiące  przed  egzaminami  pracują 
uczenice  w  większych  firmach  handlowych, 
co  ma  dawać  świetne  rezultaty. 

Po  licznych  dyskusyach,  kongresiści 
przyszli  do  przekonania,  że  utworzenie  ogól- 
nego typu  szkół  średnich    handlowych,  ze 


względu  na  różne  warunki  miejscowe,  oraz 
mniej  lub  więcej  rozwiińęty  handel,  jest  rze- 
czą niemożliwą,  ale  że  obok  tego  wynurza 
się  nader  ważna  kwestya,  domagająca  się 
wszędzi(^  radykalnych  i-eform  i  pozostająca 
stosunkowo  do  swej  ważności  w  największom 
zaniedbaniu,  nawet  w  .Anglii  i  Niemczech  — 
kwestya  język()W  nowożytnych,  których  zna- 
jomość gi'untowna  jest  dla  każdego  wykształ- 
conego człowieka,  a  tem  bardziej  dla  iiand- 
lowca,  niezbędnie  potrzebną. 

Aby  ułatwić  naukę  tych  języków,  jeden 
z  uczestników  kongresu  podał  myśl,  by  rok 
rocznie  wysyłano  ucznić)W  klas  wyższych  ate- 
ne<')W  belgijskich  do  Anglii  lub  Niemiec  dla 
nauki  angielskiego  i  niemieckiego,  a  na  ich 
miejsce  przyjmowano  na  rok  ten  młodzież 
niemiecką  i  angielską,  by  znów  jej  ułatwić 
naukę  języka  francuskiego.  Podobna  zamia- 
na uczniów  istnieje  już  w  szkole  handlowej 
W  La  Louyiere,  której  wychowańcy  odbywają 
studya  przez  rok  pierwszy  na  miejscu,  zaś 
przez  dwa  lata  następne,  jeden  rok  uczą  się 
w  Lipsku,  a  drugi  w  Londynie. 

O  ile  jednak  podobny  projekt  wydaje  się 
dobrym  w  teoryi,  o  tyle  jest  trudnym  do 
przeprowadzenia  w  praktyce  ze  względów  na 
to,  iż  poziom  nauk  nie  tylko  klas  ogólnych, 
lecz  i  specyalno-handlowych  nie  jest  jedna- 
kowy w  średnich  zakładach  naukowych  róż- 
nych krajów.  O  wiele  łatA\iejszy  do  urze- 
czywistnienia jest  drugi  projekt,  ałjy  języki 
nowożytne  wykładano  przez  rodowitych  An- 
glików, Francuzów  lub  Niemców,  którzy,  ile 
można,  powinni  używać  w  konwersacyi 
i  objaśnieniach  swego  języka,  i  tylko  w  osta- 
tecznym razie  uciekać  się  do  używania  języ- 
ka ojczystego  słuchaczów.  Tym  sposobem 
uczniowie  poznawaliby  najdokładniej  praktycz- 
ne zastosowanie  języków  nowożytnych,  co  jest 
rzeczą  najtrudniejszą  do  zdobycia. 

Co  do  innych  przedmiotów,  bądź  to  czy- 
sto handlowych,  bądź  też  ogólnych,  powinny 
one  być  wykładane  w  ten  sposób  i  w  takim 
zakresie,  aby  młodzieniec,  kończący  .średni 
zakład  handlowy,  uzdolniony  był  do  olijęcia 
podrzędniejszych  stanowisk  w  domach  i  biu- 
rach handlowych,  lub  do  prowadzenia  na  swą 
rękę  obrotów  handlowych  na  mniejszą  skalę. 
Do  wyższych  zakładów  powinna  wstępo- 
wać jedynie  młodzież,  posiadająca  wybitne 
w  tym  kieruidcu  zdolności  lub  prawilziwe  po- 
wołanie, i  w  nich  przygotowywać  się  już  nie 
na  urzędników,  lecz  kierowników  instytucyi 
finansowych  i  handlowych.  W  tych  więc 
zakładach  wyższych  należy  im  dawać  jak 
najszersze  poglądy  na  sprawy  nie  tylko  czy- 
sto handlowe,  lecz  i  na  społeczne,  na  wielkiej 
doniosłości  kwestye  ekonomiczne,  stosunki 
polityczne  państw  poszczególnych,  słowem:  dać 
tej  młodzieży  takie  wykształcenie,  aby  póź- 
niej była  w  możności  nie  tylko  podtrzymać, 
lecz  i  rozwijać  handel  i  przemysł  swego  Icra- 
ju.  W  tych  słowach  zeszkłcował  profesor 
tutejszego  Instytutu,  p.  Heizmann-Sarino,  zada- 
nie wyższych  szkół  handlowych  i  kładł  na- 
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cisk,  iż  na  to  wyższe  wykształcenie  zawodo- 
we głównie  nałeży  zwracać  uwagę,  gdyż  po- 
trzebuje ono  wielu  ulepszeń. 

Najważniejszą  jest  kwestya  przyjmo- 
wania studentów.  Właściwie  zapisujący 
się  kandydaci  powinniby  przedstawiać  pa- 
tent, dyplom  z  ukończenia  średniego  za- 
kładu naukowego,  lub  inne  jakie  „dignus 
intrare,"  wymagane  przy  wstępowaniu  do 
uniwersytetów;  inaczej,  znajdą  się  nie  dość 
przygotowani  i  nierozwinięci  należycie  do 
słucłiania  wykładów.  Bez  tego  zaś  żaden 
zakład  nie  stanie  na  wysokości  swego  za- 
dania. 

Oprócz  tego,  dla  studentów-handlowców 
należy  urządzić  odpowiednie  sale  i  \\7znaczyć 
godziny  dla  ich  zajęć  praktycznych,  tak,  jak 
to  widzimy  na  mń wersy tetach,  gdzie  medycy 
mają  swoje  prosektorya,  chemicy  swelabora- 
torya,  przyrodnicy— gabinety  zoologiczne,  mi- 
neralogiczne i  t.  p.  Podczas  takich  zajęć 
praktycznych,  studenci  akademii  handlowych 
mogliby  się  zaznajamiać  z  całym  mechani- 


zmem procedury  handlowej  i  zdobyte  w  teo- 
ryi  wiadomości  zi stosowy wać  w  praktyce, 
w  fikcyjnych  operacyach. 

Za  takiem  urządzeniem  obstawał  delego- 
wany niemiecki  dr.  Stegemann  z  Brunświku, 
dodając,  że  w  zakładach  tego  rodzaju  w  Niem- 
czech takie  biura  fikcyjne,  istniejące  przy 
akademiach  handlowych,  są  kontrolowane  co 
pewien  czas  przez  dyrektorów  banków,  kupców 
i  innych  specyalistów,  którzy,  będąc  najlepiej 
poinformowani  co  do  potrzeb  handlu  nie- 
mieckiego, nadają  praktyczny  kierunek  wy- 
kształceniu handlowemu  i  tym  sposobem  uła- 
twiają nawet  pracę  profesorom.  To  zespole- 
nie pracy  pedagogów  i  fachowców  wydaje 
bardzo  korzystne  owoce  w  Niemczech. 

Co  się  zaś  tycze  przedmiotów  ogólnych, 
wykładanych  na  akademiach  handlowych, 
program  ich  powinien  być  najobszerniejszy 
i  dający  możność  młodzieży  kształcić  się 
wszechstronnie;  akademie  te  nietyle  powinny 
uczyć,  ile  ułatwiać  naukę  przez  dawanie  od- 
powiednich wskazówek  i  dostarczanie  odpo- 


wiedniego matei-yału  do  odbywania  samo- 
dzielnych studyów. 

Dalsze  rozprawy  jednak  tyle  zabrały 
czasu,  że  go  już  nie  stało  na  omówiejiie  pun- 
ktu 4-go  programu,  którym  objęta  kwestya 
miała  przecież  tak  doniosłe  dla  nauki  zna- 
czenie. 

Bez  względu  na  to,  Kongres  zaliczyć  na- 
leży do  udatnych,  zapoznał  bowiem  szerokie 
koło  specyalistów  z  rozmaitymi  programami 
i  zapatrywaniami  poszczególnych  państw  na 
wykształcenie  handlowe,  a  oprócz  tego  prze- 
konał tych,  co  mają  jeszcze  pewnego  rodza- 
ju uprzedzenia  do  tego  kierunku,  że  zawód 
ten  nie  stoi  niżej  od  innych,  że  tu  więcej 
może  nawTt  niż  w  innych  traktować  rzecz 
trzeba  poważnie,  nie  poprzestając  na  paro 
lub  kilkoletniej  praktyce  i  wiadomościach,  na- 
chwytanych  dorywczo,  lecz  odbyć  należy 
gruntowne  i  wyczerpujące  specyalne  studya, 
chcąc  stać  się  prawdziwie  pożyteczną  natem 
polu  jednostką. 

St.  P. 


DZIEKANKA. 


(Rozdział  z  „Warszawy  wczorajszej") 


ziekanka  ma  być  zburzona. 
<SI1'^^^  Razem  ze  znaną  tą  na 
Krakowskiem  -  Przedmieściu 
kamienicą,  znika  historyczna 
i  pamiątkowa  nazwa,  należą- 
ca do  najstarszych  w  kronice 
miasta. 

Nazwy  nam  żal;  nie  żal  kamienicy.  Ta 
ostatnia  była  jedną  z  najbrzydszych  i  najbru- 
dniejszych nietylko  w  Warszawie,  lecz  w  Eu- 
ropie. Melancholia,  zwykła  towarzyszka  kształ- 
tów niknących,  nie  owiewa  tej  świeżej  ruiny 
urokiem  poetycznym. 

Historyczne  miano  „Dziekanki"  odziedzi- 
czył dom  po  nieistniejącej  ulicy;  ulica  dosta- 
ła je  po  nieistniejącej  jurydyce. 

Ulica  Dziekanka  trwała  tyle  właśnie,  co 
równoległe  do  niej  Wązkie  Krakowskie-Przed- 
mieście.  Gdy  w  roku  1866  rozrzucono  sze- 
reg domów,  przegradzających  te  dwie  ulice, 
zlały  się  one  w  jedną,  przestając  istnieć  de 
facto  i  de  nomine.  Mroczny  ten  punkt  mia- 
sta rozjaśnił  się  i  drzewami  skweru  rozziele- 
nił—choć nie  obyło  się  przy  tern,  jak  zawsze 
prawie,  bez  szkody  dla  partiiątek  w^arszaw- 
skich. 

Zniknął  wówczas  z  powierzchni  miasta 
pełen  wspomnień  „dom  Małcza."  Historyę 
tego  domu  powtórzył  niedawno  w  sposób  zaj- 
mujący p.  Kraushar  („Burboni  na  wygna- 
niu") za  Sobieszczańskim,  który  znów  powtó- 
rzył ją  za  „Kuryerem  Warszawskim"  (rok 
1830,  numer  200). 

IMękny  jest  dzisiejszy  skwer,  lecz  i  ulica 
Dziekanka  nie  była  pozbawiona  malowmiczo- 
ści.  Tworzyła  ona  spadzisty  wąwóz,  poczy- 
nający się  przy  figurze  N.  V.  Maryi,  ustawio- 
nej przed  domem  Malcza.  W  wąwozie  tym 
głucho  być  musiało,  cnły  bowiem  strumień 


ruchu  ulicznego  płynął  Wązkiem  Krakow- 
skiem-Przedmieściem. 

Po  wąwozie  pozostała,  dziś  tylko  spadzi- 
stość,  zmuszająca  do  obstawiania  schodami 
skweru  i  kamienic. 

Dziekanka  była  przez  długie  lata  rodza- 
jem klasztornego  zacisza;  mieściły  się  też  na 
niej  wyłącznie  zabudowania  klasztoru  księży 
Karmelitów.  Dopiero  około  roku  1830,  po 
urządzeniu  domu  zajezdnego,  przedostał  się 
tani  zgiełk  światowy. 

Dom  odznaczał  się  niepospolitą  brzydotą; 
zajazd  przypominał  nory,  przez  Dickensa  opi- 
sywane. 

Niepojęte  były  pomysły  budowniczego 
w  przyozdabianiu  czoła  i  urządzaniu  wnętrza 
tego  osobliw^ego  budynku.  Każdego  zwłasz- 
cza w  podziwienie  wprawiała  olbrzymia,  pię- 
trowa wnęka,  umieszczona  nad  maleńką,  li- 
chą bramką,  wśród  maleńkich,  lichych  okie- 
nek.  Było  to  architektoniczne  curiosum. 

Wewnątrz  pomysłowy  architekt,  dla  naj- 
większego wyzyskania  miejsca,  rozwinął  sy- 
stem, któryby  nazwać  można  „gankowym." 
Nie  urządził  on  ani  jedn(>go  korytarza,  nato- 
miast otoczył  w^ewnętrzne  boki  budynku  dre- 
wnianemi  galeryami,  czyli  długimi  gankami, 
z  których  M^chodziło  się  wprost  do  „nume- 
rów."   Przypominało   to   dziwnie  więzienie 

0  systemie  celkowym,  i  było  oszczędnością 
zarówno  miejsca,  jak  światła  i  powietrza. 

Pokoje  nie  miały  innych  drzwi  i  okien, 
tylko  wychodzące  na  ową  galeryę,  wsku- 
tek czego  panował  w  nich  wieczny  mrok 

1  wieczny  zaduch.  I^wietrze  dochodziło  z  po- 
dwórza ciężkie,  zepsute,  wyziewami  amonia- 
kalnymi przesiąkło,  na  podwórzu  bowiem, 
modą  przedwieczną,  stały  bryczki  i  wozy, 
a  przy  nich  konie  z  zawieszonymi  u  pysków 
workami  z  obrokiem. 


Podczas  krotkicli  i  chmurnych  dni  zi- 
mowych „numery"  Dziekanki  były  piwnica- 
mi; upalne  dni  lata,  przyśpieszając  rozkład 
materyi  organicznych,  zmieniały  ją  w  rzecz..., 
której  głośno  wymieniać  nie  wypada. 

Mieszkanie  „na  Dziekance"  było  tanie, 
ale  przypomiiiało  ten  gatunek  mięsa,  który 
„za  tanie  pieniądze  psi  jedzą."  Zajazd  je- 
dnak zawsze  był  pełny,  dla  wielu  bowiem  lu- 
dzi taniość  decyduje  o  wszystkiem. 

Jak  każdy  z  domów  tego  rodzaju,  miała 
i  Dziekanka  „gości"  specyalnych.  Stawali  tu 
przedewszystkiem  księża,  dalej  szlachta  u- 
boższa,  odwożąca  dzieci  do  szkół,  następnie 
zawsze  oszczędne  damy  z  prowincyi,  przyby- 
wające za  sprawunkami,  wreszcie  szukający 
mieszkania,  lub  pozbawieni  go  chwilowo  aka- 
demicy. 

Różnorodne  towarzystwo  spotykało  się  na 
gankach,  zaznajamiało,  świadczyło  sobie  wza- 
jemne przysługi  i  często  do  późnej  nocy  gwa- 
rzyło, rozpowiadając  wzajem  interesy  swe 
i  kłopoty.  liażdy  ze  stawaj ących  tu  miał  za- 
pasowe wiktuały,  zwykle  też  posiedzenie,  na 
ganku  zaczęte,  przenosiło  się  do  „numera" 
i  tam  wiodło  dalej  już  nie  na  sucho,  lecz 
przy  wódce,  wędlinie,  placku  i  konfiturach, 
które  to  ten,  to  ów  z  podróżnego  worka  wy- 
ciągał. 

Prusie!  Junoszo!  czyście  wy  mieszkali 
kiedy  „na  Dziekance?"  Jeśli  tak,  to  jakież 
pyszne  rzeczy  opowiedziećbyścic  mogli!  Ży- 
wioł płaczliwy  wybornie  zespalał  się  tu  ze 
śmiesznym,  a  wszakże  z  tej  to  mieszaniny 
wytwarza  się  ów  produkt  przedziwny,  kt(>iy 
nosi  miano  „humoru." 

Najwięcej  „barwy  lokalnej"  miewały 
w  zajeździe  poranki.  Bohaterem  ich  bywała 
tak  zwana  „usługa  hotelowa,"  występująca, 
odpowiednio  do  tej  nazwy,  w  liczbie  pojedyń- 
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ysłępuje  zdumiewaiqco  po  stosowaniu  od- 
ywczego,  udelikałniojącego  kremu  Abarid, 
Dorzgdzonego  z  wyciggu  cebulek  lilii  białej 
miodu,  usuwającego  zmarszczki,  pryszcze 
inrłe  usterki  cery.  Twarz  odmłodzong,  cerę 
drowq,  jędrną,  świeżg  i  młodzieńczą  zapewnia 

KREM  ABARID 


la  Anglików,  którzy 
nieli  o  swojej  zimnej 
zmieszali  się  z  tłu- 
emocjonujące  wraże- 
iziały  się  rzeczy  nie- 
.  wszystko  jedno,  czy 
ry  inny  i  dlatego  nie 
gólnego  entuzjazmu, 
eźwym  widzem  po- 
jonych, dlatego  nie 
iwzajem. 

sdelfi"  było  bardzo 
grali,  oblewali  swoje 
Drzy  przegrali  —  „za- 
igo  wieczora  Anglicy 
ię  drzemiącym  w  nich 
liczgc  się  absolutnie 
etykiety.  Bohaterami 


wieczoru  byli  żokeje.  Pozwolono  im  no 
wszystko.  A  kiedy  nad  ranem  wychodzi- 
łem do  siebie,  zauważyłem,  że  zabc.wiali 
się  w  ten  sposób,  że  skakali  we  frakach 
do  basenu,  znajdującego  się  pod  restau- 
racją hotelową. 


79  kin 
m  świeeie 

I  amerykańskiej  gło- 
świecie  z  -początkiem 
f9  kin.  Ale  tych  cyfr 
losJownie  z  uwagi  na 
obliczenie  wszystkich 
t  sprawą  bardzo  trud- 
ie  niemożliwą. 
.  imych  danych,  w  cią- 
u  liczba  kin  na  świe- 
5ię  o  6.2&2.  Taki  stan 
tany  został  spadkiem 
V-  w  Sowietach,  gdzie 
ym  .tylko  roku  zmniej- 
.  Były  to  zapewne  ki- 
p     Na  ogól  Sowiety 
n  w  r.  19.37  na  2(>  ty- 
sięcY,  aic  «  .^m  jedynie  6.337  posia- 
dało" aparaturę  dźwiękową.  Qló\^Tne  ze 
względu  na  Sowiety  światowa  staty- 
styka kin  nie  może  być  dokładna. 

St  Zjednoczone  u  schyłku  r.  liW/ 
posiadały  17000  kin,  Kanada  —  1089, 
Australia  -  1541 .  Indie  -  600,  a  w  tej 
liczbie  tylko  połowa  dzwak  owych, 
N  Zelandia  —  424.  Afryka  pciudmo- 
wa  —  275- 

Z  kraiów  europejskicli  tylko  Francja, 
Włochy  oraz  Hiszpaiiia  zachowały  do- 
tąd pokaźną  ilość  kin  niemych. 


dła  i  olkaliów.  Szczypta 
Aułomenłhu  wysypana  na 
zwilżoną  szczoteczkę'  wy- 
łworzo  obłiłq  płonę,  kłóra 
czyści  idealnie  zęby,  zopo- 
biego  powstawaniu  kamie- 
nia nozębnego  oraz  na- 
doje  zębom  biel  i  zdrowie 
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cisk,  iż  na  to  wyższe  wykształcenie  zawodo- 
we głównie  należy  zwracać  uwagę,  gdyż  po- 
trzebuje ono  wielu  ulepszeń. 

Najważniejszą  jest  kwestya  przyjmo- 
wania studentów.  Właściwie  zapisujący 
się  kandydaci  powinniby  przedstawiać  pa- 
tent, dyplom  z  ukończenia  średniego  za- 
kładu naukowego,  lub  inne  jakie  „dignus 
intrare,"  wymagane  przy  wstępowaniu  do 
uniwersytetów;  inaczej,  znajdą  się  nie  dość 
przygotowani  i  nierozwinięci  należycie  do 
slucliania  wykładów.  Bez  tego  zaś  żaden 
zakład  nie  stanie  na  wysokości  swego  za- 
dania. 

Oprócz  tego,  dla  studentów-handlowców 
należy  urządzić  odpowiednie  sale  i  wyznaczyć 
godziny  dla  ich  zajęć  praktycznych,  tak,  jak 
to  widzimy  na  uniwersytetach,  gdzie  medycy 
mają  swoje  prosektorya,  chemicy  swelabora- 
torya,  przyrodnicy— gabinety  zoologiczne,  mi- 
neralogiczne i  t.  p.  Podczas  takich  zajęć 
praktycznych,  studenci  akademii  handlowych 
się  zaznajamiać  z  całym  mechani- 


mogliby 


ziekanka  ma  być  zburzona. 

Razem  ze  znaną  tą  na 
Krakowskiem  -  Przedmieściu 
kamienicą,  znika  historyczna 
i  pamiątkowa  nazwa,  należą- 
ca do  najstarszych  w  kronice 
miasta. 

Ńazwy  nam  żal;  nie  żal  kamienicy.  Ta 
ostatnia  była  jedną  z  najbrzydszych  i  najbru- 
dniejszych nietylko  w  Warszawie,  lecz  w  Eu- 
ropie. Melancholia,  zwykła  towarzyszka  kształ- 
tów niknących,  nie  owiewa  tej  świeżej  ruiny 
urokiem  poetycznym. 

łlistoryczne  miano  „Dziekanki"  odziedzi- 
czył dom  po  nieistniejącej  ulicy;  ulica  dosta- 
ła je  po  nieistniejącej  jurydyce. 

Ulica  Dziekanka  trwała  tyle  właśnie,  co 
równoległe  do  niej  AYązkie  Ivrakowskie-Przed- 
mieścle.  Gdy  w^  roku  1866  rozrzucono  sze- 
reg domów,  przegradzających  te  dwie  ulice, 
zlały  się  one  w^  jedną,  przestając  istnieć  de 
facto  i  de  nomine.  Mroczny  ten  punkt  mia- 
sta rozjaśnił  się  i  drzewami  skweru  rozziele- 
nił—choć nie  obyło  się  przy  tem,  jak  zawsze 
prawie,  bez  szkody  dla  pamiątek  w^arszaw- 
skich. 

Zniknął  wówczas  z  powierzchni  miasta 
pełen  wspomnień  „dom  Malcza."  Historyę 
tego  domu  powtórzył  niedawno  w  sposób  zaj- 
mujący p.  Kraushar  („Burboni  na  wygna- 
niu") za  Sobieszczańskim,  który  znów  powtó- 
rzył ją  za  „lairyerem  Warszawskim"  (rok 
18.30,  numer  200). 

IMękny  jest  dzisiejszy  skwer,  lecz  i  ulica 
Dziekanka  nie  była  pozbawiona  malowniczo- 
ści.  Tworzyła  ona  spadzisty  wąwóz,  poczy- 
nający się  przy  figurze  N.  P.  Maryi,  ustawio- 
nej przed  domem  Malcza.  W  wąwozie  tym 
ghicho  być  musiało,  cały  bowiem  strumień 
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rów."    Przypominało   to   dziwnie  więzienie 

0  systemie  celkowym,  i  było  oszczędnością 
zarówno  miejsca,  jak  światła  i  powietrza. 

Pokoje  nie  miały  innych  drzwi  i  okien, 
tylko  wychodzące  na  ową  galeryę,  wsku- 
tek czego  panował  w  nich  wieczny  mrok 

1  wieczny  zaduch.  I^owietrzc  dochodziło  z  po- 
dwórza ciężkie,  zepsute,  wyziewami  amonia- 
kalnymi przesiąkłe,  na  podwórzu  bowiem, 
modą  przedwieczną,  stały  bryczki  i  wozy, 
a  przy  nich  konie  z  zawieszonymi  u  pysków 
workami  z  obrokiem. 


i  o    ■  ■  »; 

ciągał. 

Prusie!  Junoszo!  czyście  wy  mieszkali 
kiedy  „na  Dziekance?"  Jeśli  tak,  to  jakież 
pyszne  rzeczy  opowiedziećbyście  mogli!  Ży- 
wioł płaczliwy  wybornie  zespalał  się  tu  ze 
śmiesznym,  a  wszakże  z  tej  to  mieszaniny 
wytwarza  się  ów  produkt  przedziwny,  kt('»ry 
nosi  miano  „humoru." 

Najwięcej  „barwy  lokalnej"  miewały 
w  zajeździe  poranki.  Bohaterem  ich  bywała 
tak  zwana  „ushiga  hotelowa,"  występuj'ąca, 
odpowiednio  do  tej  nazwy,  w  liczbie  pojedyń- 


WYŚCIGOM  W  ANGLII 


I  zwrocajgc  się  do  mnie,  dorzucił: 

—  To  dobry  chłopiec  ten  Ted.  Pamię- 
tam, kiedy  jeszcze  był  młodym  chłop- 
cem. Teraz  ma  już  sześcioro  dzieci  i  naj- 
starsza jego  córka  dziś,  jutro  wyskoczy 
za  mqż.  Porzqdnie  zestarzeliśmy  się 
z  Tedem  w  tym  „Grand  National"... 

Do  wyścigów  pozostawało  jeszcze  30 
godzin,  a  e  cały  Liverpooi  był  przepeł- 
niony. Poszedłem  zasięgnqć  języka. 
Wszystkie  hotele  były  zajęte,  iok  rów- 
nież wszystkie  pensjonaty,  umeblowane 
pokoje,  nawet  prywatne  mieszkania,  oż 
do  odwołania.  Tymczasem  wciąż  jeszcze 
nadjeżdżały  auta,  jedne  za  drugimi,  ze 
wszystkich  stron  Anglii. 

—  Gdzież  ci  wszyscy  ludz'e  przeno- 
cują? —  spytałem  naiwnie. 

—  Niech  się  pan  o  nich  nie  troszczy 
—  odpowiedziano  mi  —  oni  przywykli  do 
tego,  że  będą  spoć  w  swoich  maszy- 
nach. 

Tego  wieczoru  ludzie  staczali  walki 
przy  kupnie  biletów  do  kino.  O  tea*rze 
nie  można  było  nawet  myśleć.  Bilety  by- 
ły rozprzedane  rok  temu  wśród  stałych 
bywalców  tutejszych.  W  „Adelfi"  pano- 
wała atmosfera  balowa.  Było  bardzo 
wiele  dom  w  wytwornych  toaletach.  W 
tym  samym  czasie  kiedy  mężczyźni  spie- 
rali się  o  konie,  panie  mówiły  o  strojach. 
Takie  dysputy  pań  były  zupełnie  na  cza- 
sie, bo  wyścigi  coroczne  sq  jednocześ- 
nie paradą  mód.  Panie  przeważnie  mia- 
ły po  trzy  suknie  balowe  no  trzy  wie- 
czory w  „Adelfi"  i  po  dwa  kostiumy  no 
wyścigi.  Jeden  na  wypadek  słonecznej 
pogody  —  drugi  no  wypadek  deszczu. 
1  Przez  cały  marzec  były  słoneczne  pogo- 
dy i  to  było  wskaźnikiem  dio  szans  wy- 
ścigów, bo  jedne  konie  szły  lepiej  po  su- 
chym torze  —  inne  po  mokrym.  Słońce 
Świeciło  do  dnia  poprzedzającego 
,;-l.-rand  National".  Na  tym  opierały  się 


wszelkie  kalkulacje  totalizatora.  Raptem 
lurigł  deszr.7  i  podał  ber  przestanku 
przez  całą  dobę  aż  do  startu  36  koni  w 
„Grand  National".  Przez  cały  wieczór 
trwały  ożywione  rozmowy,  panowie 
zmieniali  stawki,  sprzeczali  się  gorąco, 
kombinowali  bez  końca.  Panie  były  nie- 
pocieszone, zmuszone  pożegnać  «ię  z 
myślą  pokazania  swoich  pięknych  wio- 
sennych kostiumów.  Pokojowe  niezmor- 
dowanie prasowały  i  szykowały  kostiu- 
my nj  wypodek  deszczu. 

W  piątek  reno  zbudziła  mnie  biegani- 
na po  korytarzu  i  gwar  głosów.  Histo- 
ryczny dzień!  Nawet  dystyngowany 
Ted,  którego  nic  nie  zdołało  poruszyć, 
schował  to  swoje  zwykłe  dostojeństwo 
;  biegał  po  korytarzu  jak  szalony  z  taca- 
mi, ze  spodniami,  z  pant;Dflami  Zdąży- 
łem zaledwie  spytać  qot 

—  No,  jak  tom,  co  słychać 2 

—  Cała  Anglia  zgromadziło  się  tu, 
proszę  pana  —  zawołał,  nie  zatrzymu- 
jąc się  —  jeszcze  tylu  gości  nie  było  ni- 
gdy, o  wiele  więcej  niż  poprzednich  lat. 
Widocznie  ludzie  mają  dużo  pieniędzy. 
W  Alntree  jest  już  dziś  więcej  niż  pół 
miliona  osób,  a  pociągi  co  pięć  minut 
dostarczają  nowe  tysiące.  Niech  pan 
wstaje  szybko... 

Pojechałem  do  Alntree.  To  jest  dwa- 
dzieścia minut  pociągiem  z  Liverpool,  ale 
dostałem  się  no  trybuny  dopiero  po 
trzech  godzinach.  Wokoło  było  morze 
głów.  Tor  wy.ścigowy  ciągnął  się  gdzie.^ 
w  daleką  przestrzeń.  W  Aintree  nie  moż- 
na zoboc^^yr  wszystkiego.  Możno  wi- 
dzieć start,  finisz  i  momen*,  gdy  konie 
biorą  drugi  krąg  —  to  wszystko,  co  wi- 
dzi się  7  trybun  głównych.  Dzięki  mojej 
kieszeni  dostałem  miejsce  no  drugiej  try- 
bunie, w  odległości  jednej  mili  (angiel- 
skiej) od  finiszu.  I  z  tego  miejsca  obser- 


(iid^f^  Itmitiiona 

występuje  zdumiewajqco  po  stosowaniu  od- 
żywczego, udelikałniojącego  kremu  Abarid, 
sporzgdzonego  z  wyciggu  cebulek  lilii  białej 
•  miodu.  usuwaiqcego  zmarszczki,  pryszcze 
i  inne  usterki  cery.  Twarz  odmłodzong,  cerę 
cdrowg.  jędrng,  iwieźq  i  młodzieńczg- zapewnia 

KREH  ABARID 


wowałem  pół  miliona  Anglików,  którzy 
na  ten  czas  zapomnieli  o  swojej  zimnej 
krwi  i  o  dystynkcji,  zmieszali  się  z  tłu- 
mem i  przeżywali  emocjonujące  wraże- 
nia. Wokoło  mnie  działy  się  rzeczy  nie- 
słychane. Mnie  było  wszystko  jedno,  czy 
weźmie  ten  koń,  czy  inny  i  dlatego  nie 
mogłem  dzielić  ogólnego  entuzjazmu. 
Byłem  jedynym  trzeźwym  /widzem  po- 
śród pół  miliona  pijanych,  dlatego  nie 
rozumieliśmy  się  nawzajem. 

Wieczorem  w  Adelfi"  było  bardzo 
wesoło.  Ci,  co  wygrali,  oblewali  swoje 
swycięstwo,  inni,  którzy  przegrali  —  „za- 
lewali robaka".  Tego  wieczora  Anglicy 
pozwolili  zbudzić  się  drzem'ącym  w  nich 
pomiętnościom,  nie  licząc  się  absolutnie 
2   wymaganiami     etykiety.  Bohote-^omi 


wieczoru  byli  żokeje.  Pozwolono  im  na 
wszystko.  A  kiedy  nad  ranem  wychodzi- 
łem do  siebie,  zauważyłem,  że  zabc^iali 
się  w  ten  sposób,  że  skakali  we  fcckach 
do  basenu,  znajdującego  się  pod  restau- 
racją hotelową. 

Wirmle  ^ 

w/rmż 
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89.079  kin 
na  całym  świecie 

Dane  statystyki  amerykańskiej  gło- 
szą, że  Tia  cafjTn  świecie  z  ijoczątkiem 
r.  1938  było  89.079  kin.  Ale  tych  cyfr 
nie  można  brać  dosłoy^-nie  z  uwagi  na 
to,  że  dokładne  obliczenie  wszystkich 
kin  na  świecie  jest  sprawą  bardzo  trud- 
ną, jeśli  nawet  nie  niemożliwą. 

Według  tycli  samycłi  danych,  w  cią- 
gu ubiegłego  roku  liczba  kin  na  świe- 
cie zmniejszyła  sie  o  6.282.  Taki  stan 
rzeczy  spowodowany  został  spadkiem 
ilości  kinoteatrów  w  Sowietach,  gdzie 
ich  liczba  w  jednym  tylko  roku  zmniej- 
szyła się  o  8.990.  Były  to  zapewne  ki- 
na wędrowne  itp.  Na  ogół  Sowiety 
podały  liczbę  kin  w  r.  1937  na  26  ty- 
si«cv,  ale  w  tym  jedynie  6.337  posia- 
dało' aparaturę  dźwiękową.  Głównie  ze 
względu  na  Sowiety  światowa  staty- 
styka kin  nie  może  być  dokładna. 

St.  Zjednoczone  u  schyłku  r.  1937 
posiadały  17000  kin,  Kanada  -  1089, 
Australia  —  1541.  Indie  —  600.  a  w  tej 
liczbie  tylko  ipołowa  dźwiękowych, 
N  Zelandia  —  424.  Afryka  pctudnio- 
wa  —  275.  ^  . 

Z  krajów  europejskich  tylko  Francja, 
Włochy  oraz  Hiszpania  zachowały  do- 
tąd pokaźna  ilość  kin  niemych. 


Aułomenłh  skoncentro- 
wany suchy  krem  do  zę- 
bów w  proszku,  be2  my- 
dła i  alkaliów.  Szczypta 
Awłomenłhu  wysypana  na 
zwilżonq  szczoteczkę'  wy- 
twarza obłiłq  pianę,  kłóra 
czyści  idealnie  zęby,  zapo- 
biega powstawaniu  komie- 
nia  nazębnego  oraz  na- 
doje  zębom  biel  i  zdrowie 
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Ze  starych  albumów  rodzinnych  najjj 
dobyliśmy  na  światło  dzienne  te  podobiz 
ani  nie  śniło  się  jeszcze  o  łamaniu  serc  r 
talni)  wymieniliby  wtedy  bez  namysłu  na 
tyczny  pistolet. 

Proszę  się  dobrze  przypatrzeć  tym  c 
ważyć  wyraźne  podobieństwo,  w  Innych 
w  jakimś  szczególe  dostrzegalnej. 

Jako  zabawę  na  Święta  proponujemy 
strzegawczości. 

Prosimy  odgadnąć  nazwiska  tych  dzłt 
i  wszystkie  należą  do  filmu  amerykańskie 

Zdjęcia  są  numerowane.  Dla  ułatwień 
wia  chłopca,  natomiast  zdjęcia  Nr  Nr  3, 
wątpliwości. 

Odpowiedzi  wraz  z  kuponem  (zamieś 
do  Redakcji  „KINA",  Warszawa,  Marszałk 

Za  zidentyfikowanie  największej  ilość 
ganckie  kasety  kosmetyczne  (inne  dla  pa 
pięć  nagród  pocieszenia  w  postaci  książ< 

A  więc  życzymy  Państwu  wesołej  roz 
kursu  — a  po  Świętach  miłego  upominku  ' 


)pularnych  aktorów 

iVIATĘCZNY  KONKURS  „KINA" 


Irniejszych  aktorów  filmu  amerykańskiego  wy- 
rachowane z  czasów,  gdy  dzisiejszym  vampom 
;h,  a  obecni  zdobywczy  amanci  (subtelni  i  bru- 
niejszą  kobietę  świata  na  procę,  czy  automa- 

nnym  twarzyczkom.  W  niektórych  można  zau- 
ero  zapowiedź  przyszłej  urody,  już  jednakże 

telnikom  tę  próbę  pamięci  wzrokowej  i  spo- 

Tzypominamy,  iż  te  nazwiska  są  bardzo  głośne 

ientacji  informujemy,  iż  zdjęcie  Nr  4  przedsta- 

0  —  dziewczynki.    Pozostałe  nie  budzą  cłiyba! 

aym  z  prawej  strony  u  dołu)  nadsyłać  należy 
=  5,  „Dom  Prasy"  do  dn.  23  kwietnia  rb.  (wł.). 
|ć  10  Czytelników  otrzyma,  jako  nagrody,  ele- 
le  dla  panów).  Poza  tym  przyznanych  zostanie 

1  w  Święta  przy  rozwiązywaniu  naszego  Kon- 
grodę  za  trudy. 


Konkurs  „Kino''' 


Coraz  widniej  si^  robi.  Ku  wiośnie 
zdążamy.  Kwietniowy  wiatr  smaga 
zlijśliwie  po  twarzy  i  stara  sią  zedrzeć 
z  niej  wszystko  co  mogłoby  być  sztu- 
ka. 

t  egoroczna  kwietniowa  pogoda  ogro- 
mnie niekorzystnie  wpływa  na  wygląd 
zewnętrzny  skóry  twarzy.  To  śnieg,  to 


deszcz,  to  znów  niedyskretne  promie- 
nie słońca  stosowane  naprzemian  mal- 
tretują najbardziej  wytrzymałą  i  za- 
hartowaną cerę.  Toteż  okres  wiosenny 
jest  znanym  wrogiem  pięknej  buzi.  Ale 
i  od  wrogów  można  się  ustrzec,  zwłasz- 
cza,  że  tylko  wstęp  do  wiosny  jest  taki 
przykry  i  małoznośny.  Przede  wszyst- 
kim musimy  pamiętać  o  oczyszczaniu 
twarzy  i  stosowaniu  całego  szeregu  od- 
żywek, bo  organizm  na  wiosnę  jest 
wyczerpany  i  nie  ma  tylu  sił  obron- 
nycfi  jak  w  innych  okresach  roku. 

Brak  odpowiednich  „witamin"  jest 
zapewne  podstawą  całego  szeregu 
przykrych  dołegłiwości  skórnych: 
bardziej  nasilonego  łojotoku,  dużej 
skłonności  do  spierzchnięć,  liszajów 
Ud. 


Żółtko  jaja,  olej  sojowy,  świeży  sok 
cytrynowy  zawierają  cudotwórcze  wi- 
taminy działające  nietylko  wewnętrznie 
ale  jak  twierdzą  znawcy ,  tych  spraw, 
doskonale  działają  przez  skórą. 

Wobec  tego  witaminowa  recepta  na 
wodę  do  odświeżania  byłaby  następu- 
jąca: Przefilłrowanego  soku  cytryno- 
wego 25  gr.  Wody  destylowanej  z  ha- 
zeliną  100  gr.  Wody  różanej  50  gr.  Al- 
koholu 90  proc.  25  gr. 


Krem  o  składzie:  ołbrotu  i  białego 
pszczelego  wosku  po  75  gr.  Oleju  sojo- 
wego 570  gr.  Neutralnej  gliceryny  30 
proc.  200  gr,  żółtka  ze  świeżych  jaj  60 
gram.  Esencji  geraniowej,  bergamoto- 
wej,  ławendowej  po  1  gramie,  dosko- 
nałe zabezpieczy  cerę  przed  wysusze- 
niem i  spierzchnięciem. 


Tyle  kobiet  narzeka  na  brzydką  ce- 
rę, ale  nie  wiele  kobiet  robi  coś  w  tym 
kierunku,  względnie  robi  wszystko,  i  za 
dużo,  a  przede  wszystkim  bez  jakiego- 
kolwiek pojęcia,  że  skóra  jest  żywą 
tkanką  i  nie  wolno  się  nad  nią  znęcać. 
Czarne  punkty  tak  zwane  popularnie 
„wągry"  zatruwają  życie  nie  jednej  ko- 
biecie i  zabierają  jej  wiele  czasu  na 


„wyduszanie".  Po  takim  wyduszaniu 
pozostają  niemiłe  wspomnienia  w  po- 
staci blizenek  i  fiołetowych  płamek. 
Stąd  wniosek  że  wyciskanie  pałcami 
wągrów  jest  manipulacją  surowo 
wzbronioną.  Poddanie  się  raz  w  tygo- 
dniu fachowemu  zabiegowi  w  gabine- 
cie kosmetycznym  w  rezultacie  spro- 
wadzi znaczną  poprawę  wyglądu. 


L Al  MANT 


PERFUMY 
WODA 
TUALETOWA 


OTO  PPNI, 
KTÓRP 
U2VWP 

TTUchzlk 

Gdziekolwiek  się  znajdujecie ,  możecie 
z  łałwoicig  poznać,  które  Panie  używajg 
pomadki  do  ust  MICHEL'A.  Usta  ich  sq 
tok  soczyste  i  młode,  a  kolor  warg  jest 
tak  ponętnie  świeży... 
MICHEL  lepiej  niż  jakakolwiek  inna 
pomadka  sprzyja  utriymaniu  pięknego 
wygigdu.  MICHEL  jest  używany  przez 
kobiety  całego  świata,  gdyż  przekonały 
się  one,  że  to  pomadka  jest  niezrów- 
nana !  Rozciera  się  ona  równo  i  doje 
ustom  uczucie  świeżości.  A  więc  przy- 
łgczcie  się  do  grona  pięknych  kobiet 
i  spróbujcie  pomadki  do  ust  MICHEL. 

f(p\  SIEDEM 

m        ZACHWYCAJĄCYCH  ODCIENI: 

Blond  •  Ciemny  •  Wiiniowy  •  Elecłric 
Capucine   •    Malinowy    •  Szlcorlalny 
W  i  e  I  k  ol  c  i :  Luksusowa -Duża 
Popularno 

Należt/  uzupełniać  ma^ittllage  pudrem 
MICHEL,  różem  dobrze  przi/le^ającym 
i  tuszem  do  brwi  i  rzęs,  nie  szczy. 
piąctfm  i  odpornym  na  wodę. 

"oRZYSTNA    O  K  A  Z  J  A 

odpowiedmm  '•'^„  „  oraz  znaczków 

7o  asi  MICHEL  kolorz, 

W   

Mazwisko  i  imię   
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czej.  Osobnik,  przedsta^yiający  ją,  odznaczał 
się  zawsze  brakiem  jakiegoś  członka,  lub  or- 
ganu. Jeśli  miał  oba  uszy,  był  ślepy  na  je- 
dno oko;  posiadając  w  porządku  oczy,  kulał 
na  jedną  nogę;  gdy  nic  nie  brakło  jego  koń- 
czynom, cierpiał  na  zupełny  brak  organu  pa- 
mięci, lub...  wstrzemięźliwości. 

Więc  od  wschodu  słońca  (bo  szlachta 
i  stan  duchowny  wcześnie  wstają)  rozlegały 
się  w  zajeździe  wołania: 

„Numero^^7!  wody  do  mycia!"— „Numero- 
wy! buty!"— „Numerowy!  mydła!"— „Numerowy! 
czyś  oghichł?"— „NumeroM-j-!  żeby  cię!..." 

Wszystkie  głosy  razem: — Skaranie  Boskie 
z  taką  ushigą  i  z  takim  hotelem!!! 

Dopiero  po  tem  zaklęciu,  w  głębokościach 
długiej  bramy  dawał  się  słyszeć  głos  chrypli- 
wy,  przeciągły  i  bynajmniej  nie  okazujący 
pośpiechu: 

—  A  toć  idę...  idę...  idę... 

Nie  przybliżał  się  jednak  ten  głos,  lecz 
oddalał— i  wkrótce  niknął  zupehńe  za  bramą, 
w  czeluściach  szynku,  zajmującego  rug  tej 
samej  kamienicy. 

Na  gankach  zjawiały  się  wówczas  po- 
staci, których  tw^arze  wyrażały  najwyższą 
rozpacz,  a  strój  przedstawiał  wszystkie  możli- 
we i  niemożliwe  rodzaje  „negliżów." 

Głosy,  wpierw  solowe,  wiązały  się  teraz 
w  duety,  tercety  i  t.  p. 

„Ach,  panie  dobrodzieju,  cóż  to  za  po- 
rządki!"—„Jak  na  popasie,  pani  dobrodziejko, 
jak  na  popasie!"— „Ani  zamieciono,  ani  wody 
na  i;iisce,  ani  obuwie  oczyszczone..."— „Głup- 
stwo przechu  wieczności,  mości  dobrodziej- 
stwo! Służę  dobrodziejowi  tabaczką...  a  może 
i  dobrodziejka  pozwoli?"  —  „Przepraszam,  że 
wtrącę  swoje  trzy  grosze.  Mój  fornal,  Walen- 
ty, galanto  buty  pucuje.  Czy  zawołać?"— 
„Ach,  zbytek  łaski,  panie  dobrodzieju.  Do 
śmierci  będę  obowiązana..." 

Po  chwili  negliże  znikają;  na  ganku  za- 
siada Walenty,  ze  słomą  w  kudłatej  czupry- 
nie, w  kurcie  o  jednym  rzędzie  guzów  cyno- 
wych, z  wiszącemi  na  wierzchu  „uchami"  od 
cholew— i  z  siarczystym  rozmachem  pucuje 
buciki,  buty  i  buciska. 


Ranki  na  Dziekance  zaczynały  się  wcześ- 
nie, ale  i  późno  kończył^'.  .Goście  nie  śpie- 
-  szyli  się  .z  wyjściem  „na  Warszawę,"  gdyż 
Warszawa — sama  do  nich  przychodziła. 

I  ksiądz  proboszcz,  i  pan  rządca,  i  pani 
dzierżawczyni,  i  młody  oficyalista,  do  ożenku 
się  szyicujący,  mogli,  nie  opuszczając  miesz- 
kania, czynić  mnóstwo  prześlicznych  sprawun- 
ków, oraz  cieszyć  ucho  arcydziełami  muzyki 
i  śpiewu. 

Jeden  Żydek  przeniósł  im  w  szafeczce 
przenośnej  „midlo,  siuwaks,  gziebienie,  ściot- 
ki,  ściotećki  i  cybuchy;"  drugi  —  pończochy, 
skarpetki  i  najdelikatniejsze  części  bielizny; 
trzeci  —  płótno,  perkal,  ręczniki,  serwety, 
chustki  i  chusteczki;  czwarty— materyały  łok- 
ciowe; piąty— bilety  na  loteryę;  szósty— „szwar- 
cowane"  cygara,  i  t.  d.,  i  t.  d. 

A  gdy  w  mieszkaniu  targ  się  odbywał, 
na  podwórzu  dudniały  katarynki,  brzęczały 
fałszyMie  arfy,  darł  się  kogucim  głosem  flet, 
a  ślepe  dziady  i  baby  bezzębne  wykrzykiwa- 
ły wniebogłosy  pieśni  o  Opati-zności,  o  świę- 
tym Józefie  i  o  „Najświętszej  l*anience," 
która 

...po  świecie  chodziła. 
Swego  Synaczka  za  rączkę  wodziła... 

Serce  prowincyonalisty  tajało  z  rozkoszy, 
a  że  wrażenia  przyjemne  zaostrzają  apetyt, 
uczuwał  on  nagle  głód  szalony. 

PrztnNidziano  i  to. 

Na  podwórzu  zjawiał  się  przekupień 
z  piecykiem  blaszanym,  miły  zapach  wyzie- 
wającym, i  obwoł>'wał  kiełbaski  parowe  go- 
rące („choć  z  kota,  ale  dobra  robota!").  Za 
kiełbaśnikiem  szła  kobieta  w  chustce  na  gło- 
wie i  głosem  piskli^\'}'m  zachwalała  ,,obwa- 
rzaneczki  piwne...  paryskie  (albo:  wiedeńskie) 
przedziwne."  Nie.  brakło  wreszcie  wetów, 
których  dostarczały  Żydó"\vki,  sprzedające 
jabłka,  gruszki,  pomarańcze,  cytryny,  karmel- 
ki i...  śledzie. 

Gdy  do  tego  wszystkiego  doda  się  jesz- 
cze przeróżne  usługi  hotelowego  „faktora," 
istoty  cudotwórczej,  pełniącej  rolę  Mefista 
przy  każdym  wiejskim  lub  miasteczkowym 
Fauście— jasnym  stanie  się  powód,  dla  które- 


Podwórko  na  Dziekance. 


go  prowincyonalista,  mimo  wszystko,  uważał 
zawsze  Warszawę  za  raj  Mahometa,  a  Dzie- 
kankę za  raju  tego  przedsionek. 

Zresztą,  jeżeli  goście  nie  zawsze  byli  za- 
dowoleni z  Dziekanki,  miewała  i  Dziekanka 
powody  do  uskarżania  się  na  gości.  Jakże 
często  ci  ostatni,  zwykle  za  sprawą  kusiciela 
Mefista,  stawali  się  w  chwili  ANyjazdu  nie- 
wypłacalni! W  tym  smutnym  wypadku  je- 
dni poczynali  sobie  sentymentalnie,  pozosta- 
wiając administracyi  hotelowej  „dla  pewno- 
ści" zegarki,  sygnety  herbowe,  lub  mniej  po- 
trzebne części  garderoby;  inni  jednak,  po  ry- 
cersku napisawszy  kredą  na  drzwiach:  „Adju. 
Fruziu!"— wynosili  się  chyłkiem,  zabrawszy  z 
sobą,  na  pamiątkę  zapewne,  klucze  od  „nu- 
meru." 

Te  klucze  stawały  się  z^\'J'kle  powodem 
najcięższych  strapień  dla  administracyi  hote- 
lowej. 

Pierwsze  pytanie,  jakie  zadawała  ona  mel- 
dującemu katastrofę  numerowemu,  brzmiało: 
—  A  klucze?... 

Dopiero  po  przekonaniu  się,  że  razem 
z  gościem  znikła  i  ta  cząstka  hotelowego 
inwentarza,  dawano  ujście  potokowi  żalu 
i  gniewu. 

Sięgnijmy  teraz  do  doby  dalszej,  niż 
wczorajsza. 

Goście  Dziekankowi  miewali  niekiedy 
niespodzianki.  Gdy  zabrakło  pięknych  gale- 
ryowych  numerów,  dawano  im  pokój  ,,od  ty- 
łu," w  tym  zaś  pokoju  spostrzegali  oni  okno 
z  dwóch  powodów  dziwne,  bo  oki"atowane 
i— 's\7chodzące  na  ogród.  Każdego  pewnie 
ogród  ten  cieszj-ł;  nie  każdy  wiedział,  że  ma 
przed  sobą  jedną  z  najstarszych  pamiątek 
Warszawy. 

Ogród  ten  był  jednym  z  dwunastu,  k.  - 
re  w  tem  miejscu  ciągnęły  się  szniu-em  zii^- 
lonym  wówczas,  gdy  jeszcze  nie  było  iilicy 


Widok  Dziekanki  od  Krakowskiego-Przedmieścią. 
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Dziekanki,  lecz  tylko  zwykły  podmiejski  go- 
ściniec, prowadzący  do  Czerska. 

Ogrody,  o  których  pierwszą  wiadomość 
;iiamy  z  roku  1402-go,  były  zasadzone  w  po- 
łowie drzewami  owocowemi,  w  połowie  jarzy- 
nami—tak właśnie,  jak  ów  widziany  z  Dzie- 
kanki. W  najbliższem  ich  sąsiedztwie  znaj- 
iowała  się  cegielnia. 

Ogrody  te,  w  w^żej  w^spomnianej  dacie, 
stały  się  własnością  Dziekana  i  Kollegiaty, 
przedtem  zaś  należały  do  miasta.  Janusz 
Starszy,  książę  Mazowiecki,  przenosząc  kolle- 
giatę  z  Czerska  do  Warszawy,  w  liczbie 
innych  uposażeń  dcął  jej  i  ten  tuzin  ogrodów. 
Co  ważniejsza,  udzielił  obdarowanym  takich 
przywilejów,  że  de  facto  posiadłość  Dziekana 
stała  się  jurydyką. 

Jakoż  grunta  owe  zaczęto  nazywać  Ju- 
risdktio  Decanalis  —  i  to  właśnie  dało  począ- 
tek nazwie,  która,  przecliodząc  z  gruntów  na 
domy,  a  z  ddmów  na  ulicę,  oparła  się  wresz- 


cie na  skromnym  zajeździe  i  z  nim  razem 
istnieć  przestaje. 

Dodajmy,  że  ten  sam  rodowód  posia- 
da „Dziekania,"  wązka  uliczka  przy  kościele 
Św.  Jana.  Do  połowy  zaś  XVlI-go  wieku  na- 
zywała się  też  „Dziekańską"  ulica  Trębacka, 
a  nazywała  z  tego  samego  powodu,  wcho- 
dziła bowiem  w  skład  jurydyki,  będącej  włas- 
nością Dziekana. 

Dziekanka  była  najstarszą  jurydyką  w^ar- 
szawską,  obejmowała  zaś  przestrzeń,  zajętą 
przez  37  dzisiejszych  posesyi.  Jak  każda  ju- 
rydyką, posiadała  i  ona  swój  własny  ratusz, 
który  mieścił  się  na  Krakowskiem-Przedmic- 
ściu  pod  nieistniejącym  już  dziś  n-rem  380. 

Ta  część  późniejszej  Warszawy  nosiła 
przez  czas  długi  inną  jeszcze  nazwę,  która 
historycznie  objaśnić  się  nie  da.  NazyM-ała 
się  ona  „Bykowiec." 

Za  panowania  Władysława  IV-go,  to  jest 
w  chwili,  gdy  rozpoczynano  budowę  kościoła 
i  klasztoru  I{armelitów  Bosych,  w  miejscu 




tem  i  w  najbliższem  jego  sąsiedztwie,  według 
opisu  J.  Bartoszewicza,  znajdowały  się  dwory 
Gąsiewskiego,  wojew^odzica  smoleńskiego,  roz- 
poczęty pałac  Koniecpolskiego,  hetmana  wiel- 
kiego koronnego,  oraz  oparkaniony  dokoła 
„dwór  księdza  proboszcza  od  Św.  Jana,"  to 
znaczy  dziekana,  KoUegialy. 

Ten  ostatni  budynek  w^znosił  się  nie- 
wątpliwie w  miejscu,  które  zajęła  późniejsza 
Dziekanka. 

I^rzy  końcu  XVII-go  wieku  zapisywano 
w  tem  miejscu:  „Dwór  Opata  Paradyskiego." 

Najpierwsza  drukowana  taryfa  (z  r.  1784) 
wymienia  przy  ulicy  Dziekance,  pod  N-r  2667, 
klasztor  księży  Ivarmelitów,  pod  N-r  2668— ka- 
mienicę „Scholasteryi  warszawskiej."  Później- 
sze taryfy  ostatnią  tę  posesyę  nazywają 
wprost:   kamienicą   kapituły  warszawskiej. 

Dopiero  około  roku  1840  występuje  jako 
właściciel  Retzer  Józef— i  spadkobiercy  tego 
ostatniego  dzierżą  ją  7isque  ad  finem. 

Wiktor  OomulicM. 


Luźne  karty  z  dziejów  malarstwa  polskiego. 

(^rzQgIąd  „Zdysfaioy  rQfrosp3kfyvonQj"). 


mugleAvicza  sądzi  krytyka  dzisiejsza 
bardzo  surowo,  i  ma  do  tego  słuszne 
powody.  Jak  wiele  jednak  mógłby  ar- 
tysta ten  przytoczyć  na  swą  obronę! 
Warunki,  w  których  rozwijała  się  sztuka 
polska,  były  ofłakane.  Znikąd  dobrej  rady,-  ze- 
wsząd fałszywe,  mylące  drogę,  wskazówki.  By- 
liśmy narodem  najmniej  artystycznym  w  Europie, 
i,  jak  wszystkie  narody  nie  wyrobione  w  tym  kie- 
runku, uważaliśmy  za  piękne  to  tylko,  co  było 
nadnaturalne.  I  w  poezyi,  1  w  malarstwie  zachwy- 
cały nas  jedynie:  religijność  i  bohaterskość; 
wszystko  poza  tymi  dwoma  rodzajami  poczytywa- 
ło się  za  błahostkę,  dobrą  do  rozweselania  po 
obiedzie,  lub  „zabicia"  dłużącego  się  czasu. 

Na  to,  co  przebaczono  Francuzowi  Norblinowi, 
nie  odważyłby  się  był  wówczas  żaden  Polak, 
o  sławę  i  szacunek  dbający. 

Nawet  już  po  Norblinie,  trzeba  było  takiego 
jak  Orłowski  „straceńca,"  aby  pozwolić  sobie  na 
rozebranie  Muzy  z'  klasycznej  togi  i  szaty  kapłań- 
skiej. Zresztą  Orłowskim,  w  warszawskiej  epoce 
jego  życia,  bawiono  się,  ale  ani  nie  darzono  go 
wielkim  szacunkiem,  ani  za  mistrza  nie  miano. 

Urodzony  i  rozwijający  się  w  tych  warunkach 
artysta,  ambitny  i  żądny  powodzenia,  jakąż  miał 
pójść  drogą? 

Nieszczęściem  Smuglewicza  i  wszystkich  je- 
mu podobnych  było  to,  że  brakło  im  po  części  si- 
ły, po  części  odwagi,  aby  być  sobą.  W  wielkiem 
mnóstwie  ich  dzieł  nie  widzi  się  nigdy  twórców. 
Są  to  dzieła  bezosobiste  i  skutkiem  tego  bez- 
duszne. 

W  dziełach,  które  pozostawili  Rembrandt, 
Rubens,  Michał  Anioł,  Tycyan,  Velasquez,  widzi- 
my Rembrandta,  Rubensa,  Michała  Anioła,  Tycya- 
na,  Velasqueza.  W  dziełach  Smuglewicza— Smug- 
lewicz  najzupełniej  jest  nieobecny. 

A  jednak  wielki  to  talent,  z  którym  liczyć 
się  trzeba  i  którego  lekceważyć  nie  wolno.  To,  co 
posiada  wystawa  (kilka  obrazów  olejnych  i  jeden 
karton),  daje  o  nim  przybliżone  tylko  pojęcie. 
Wielkie  patetyczne  kompozycyc  religijne,  albo  ta- 
kież sceny  z  historyi  rzymskiej  (szukać  ich  trzeba 
po  kościołach  warszawskich  i  wileńskich,  oraz  po 


pałacach  dawnych  polskich  magnatów),  odsłaniają 
dopiero  w  całym  blasku  jego  mistrzostwo  w  ukła- 
dzie figur,  w  rysunku  draperyi,  a-  nieraz 
i  w  wyrazie  twarzy. 

Znajdujący  się  na  wystawie  rysunek  aw  Zaws.- 
„Abdykacya  Jana  Kazimierza,"  choć  w  technice 
zdradza  rękę  mistrza,  jest  jednak  rzeczą  nieudol- 
ną. Jest  to  „żywy  obraz,"  ułożony  w  dodatku  ze 
statystów,  nie  zdających  sobie  sprawy  z  tego,  co 
przedstawiają.  Niema  tu  ani  psychologii,  ani  ży- 
cia, ani  charakterystyki  dziejowej,  ani  wreszcie 
tego,  co  się  nazywa  „nastrojem."  Artysta  tak  da- 
lece o  prawdę  nie  dbał  i  tak  ją  rozmyślnie  lekce- 
ważył, że  nie  postarał  się  nawet  o  historyczny  wi- 
zerunek króla,  co  przecież  trudności  żadnych  nie 
nastręczało. 

To  rozmyślne  zacieranie  znamion  historycz- 
nych, psychologicznych  i  plemiennych,  które  nas 
tak  bardzo  razi  i  aż  boli  prawie,  współczesnym 
nie  wydawało  się  wadą.  Może  nawet  widzieli 
w  tem  zaletę.  Gdyby  było  inaczej,  nie  polecono- 
by  Smuglewiczowi  pracy  wielkiej,  która  byłaby 
pomnikową,  gdyby  doprowadzono  ją  do  końca. 
Dodajmy  jednak,  że  tu  „pomnikowość"  stosowałaby 
się  tylko  do  treści  i  do  rozmiarów  dzieła,  lecz  by- 
najmniej nie  do  artystycznej  jego  wartości... 

Mówimy  tu  o  plastycznem  odtworzeniu  ca- 
łych dziejów  narodu  polskiego  w  dwustu  karto- 
nach, z  których  następnie  miały  być  wykonane 
ryciny.  Pamiątką  tego  wielkiego  przedsięwzięcia 
jest  dziewięć  rycin  arkuszowych;  reszta  pozostała 
na  zawsze  w  krainie  śmiałych  pomysłów. 

Czy  mamy  tego  żałować? 

Rastawiecki  mówi,  że  stało  się  to  „ze  stra- 
tą sztuki  krajowej; '  świeższa  krytyka  sądzi  o  tem 
inaczej.  „Dzięki  Rogu,— pisze  pan  Jerzy  Myciel- 
ski— z  rysunków  Smuglewicza,  dla  trudności  szty- 
chowania, dziewięć  tylko,  jako  ryciny,  ujrzało 
światło  dzienne,  illustrując  w  sposób  nad  wszelki 
wyraz  banalny,  naiwny,  dziecinny  prawie,  żeby 
nie  powiedzieć:  ze  wszelkich  warunków  piękna 
odarty,— dzieje  pierwszych  Piastów  od  Mieszka  I-go 
do  Bolesława  Śmiałego." 

Mimo  właściwej  ostatniemu  pisarzowi  skłon- 


ności do  przesady,  wyznać  musimy,  że  tym  razem 
słuszność  jest  po  jego  stronie. 

Innym,  zdetronizowanym  przez  dzisiejszą 
krytykę  księciem  malarstwa  polskiego  jest  Sucho- 
dolski. Ojcowie  nasi  nad  miarę  go  chwalili,  my 
nad  miarę  może  lekceważymy.  Reakcya  była  tu 
nieunikniona,  być  może  jednak,  że  posunięto  ją  za 
daleko. 

Portretu  matki  nie  rozważa  się  z  punktu 
malarskiego,  zwłaszcza  gdy  się  jest  sierotą.  Ta 
okoliczność  tłómaczy,  dlaczego  w  swoim  czasie 
obrazy  Suchodolskiego  bezkrytycznie  przyjmowa- 
no i  bezkrytycznie  chwalono.  Treść  sama,  a  nie- 
raz sam  tytuł  wystarczały. 

Suchodolski  posiadał  wszystkie  warunki,  aby 
zostać  dobrym  malarzem  batalijnym.  Z  zawodu, 
z  upodobania  i  z  temperamentu  żołnierz,  uczestni- 
czył w  wielu  bitwach  i  widział  własnemi  oczyma, 
jak  się  krew  leje,  bomby  pękają,  armaty  ogniem 
zioną,  a  jazda  z  dobytemi  szablami  pędzi  do  ataku. 
Gdyby  był  przenosił  na  płótno  to  tylko,  co  widział 
i  jak  widział,  byłby  tworzył  arcydzieła— ale  za- 
miast na  rzeczywistość,  wolał  patrzeć  na  blade 
jej  odbicie  w  obrazach  Horacego  Yerneta. 

Wielu  najznakomitszych  nawet  malarzów 
w  pierwszym  okresie  twórczości  prawie  bezwiednie 
kogoś  naśladuje.  Naśladowanym  bywa  zwykle 
albo  bezpośredni  nauczyciel,  albo  też  artysta  w  da- 
nej epoce  mistrzem  okrzykniony.  Ale  to  naśla- 
downictwo trwa  zwykle  niedługo. 

Gdy  tylko  „adept"  zdobędzie  poczucie  włas- 
nej siły,  zrywa  pęta  i  kroczy  dalej  samodzielnie, 
aby  samemu  stać  się — mistrzem. 

Suchodolski  żył  długo,  obserwował  wiele, 
a  cześć  odbierana  od  ziomków  dawała  mu  świa- 
domość siły;  mimo  to,  do  końca  życia  z  pod  wpły- 
wu Yerneta  wydostać  się  nie  potrafił. 

Nie  trzeba  jednak  przesadzać  w  surowości 
i  twierdzić,  że  artysta  polski  był  nieudolną  kopią 
swego  francuskiego  mistrza.  Dla  nas  zwłaszcza 
nie  jest  on  i  nie  może  być  takim,  choćby  tylko  ze 
względu  na  treść  ducha  swych  obrazów. 

Niech  sobie  Yernet  popisuje  się  z  malowni- 
czym układem  postaci  i  grup;  niech  rozwija  zna- 
jomość rynsztunku  wojennego,  jakiej  mógłby  mu 
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pozazdrościć  nawet...  jeneralny  dostawca  armii: 
,  zawsze  słabsze  wrażenie  wywrze  on  na  Polaku, 
niż  Suchodolski. 

Bo  weźmy  tylko  do  porównania  znajdującą 
się  na  wystawie  ,,Sommo-Sierrę"  tego  ostatniego 
z  takimże  obrazem  Yerneta,  znanym  z  licznych 
odtworzeń. 

Obraz  Polaka  pełen  jest  patosu  i  tej  furyi 
patryotycżnej,  która  przez  samo  współczucie 
plemienne  udzielić  się  musiała  polskiemu  ar- 
tyście. 

Pełna  bohaterstwa  grupa  Hiszpanów  z  mni- 
chem na  czele,  uczepiona  u  skalnego  wierzchołka, 
wynurzającego  się  z  chmury  dymu,  daje  tej  wal- 
ce znamię  właściwe:  tytanicznych  zapasów,  podję- 
tych dla  idei,  wstrętnej  jednemu  zastępowi,  obo- 
jętnej dla  drugiego. 

Pokrewny  obraz  Yerneta  wymalowany  był 
na  znmóicienie;  główna  też  rola,  z  pogwałceniem 
prawdy  historycznej,  dostała  się  w  nim  zamawia- 
jącemu. Obraz  to  zimny,  sztywny  i — wytworny,  ro- 
dzaj portretu  wielkopańskiego,  na  tle  efektownem 
i  pochlebiaj ącem. 

Obrazów  Suchodolskiego  lekceważyć  nie 
można,  gdyż  pomimo  pewnego  braku  samodziel- 
ności są  dokumentami  historycznymi,  częstokroć 
przez. naocznego  świadka  utrwalonymi.  Już  jako 
illustracye  wojen  Napoleońskich  ze  współudziałem 
Polaków,  oraz  kampanii  31-go  roku,  posiadają  one 
wartość,  z  niczem  innem  porównać  się  nie 
dającą. 

A  przytem  pamiętać  trzeba,  że  na  palecie 
artysty,  pod  Yernetowskim  konwencyonalnym  wer- 
iksem,  kryły  się  farby  świeże,  oryginalnie  skom- 
binowane  i  swojskie.  Wydobywały  się  one  na 
wierzch  w  kompozycyach  potocznych,  prostych, 
jakby  tylko  dla  wytchnienia  po  pracy  mozolnej 
tworzonych. 

Należą  do  nich  między  innemi:  „Wesele 
krakowskie,"  rozpowszechnione  w  akwatyncie 
A.  Dietricha,  przepyszny  portret  konny  ks.  Pas- 


kiewicza  (arcydzieło  rytowni- 
cze  tegoż  Dietricha),  a  wresz- 
cie—znajdująca się  na  wysta- 
wie świetna  akwarela,  nazwa- 
na w  katalogu,  niewiadomo 
dlaczego:  „Wesele." 

Właściwy  tytuł  tej  ostat- 
niej kompozycyi  brzmiećby 
powinien:  „Jak  to  u  nas  nie- 
gdyś podróżowano."  Piątka 
koni,  typowo  szlacheckich, 
spasionych  i  wy  wczasowanych, 
ciągnie  pojazd,  który  pękać 
się  zdaje  od  natłoku  podróż- 
nych i  ich  tłomoków.  Jeden 
podróżny,  rozparty  wygodnie, 
z  miną  Turka  odprawiającego 
swój  kiejf  ulubiony,  pali  faj- 
kę na  długim  cybuchu.  Ko- 
nie, doskonale  wyrysowane, 
pędzą  ostrym  kłusem  wprost 
na  widza;  kieruje  nimi  dziar- 
ski, typowy  Krakowiak.  Do 
pojazdu  zbliża  się  konno  jakiś 
wysłaniec,  czy  też  przyjaciel, 
witany  przez  podróżnych  ozna- 
kami radości. 

W  tym  utworze  napróż- 
no  szukamy  Yerneta;  jest  tam 
za  to  Suchodolski,  taki,  ja- 
kim mógł  był  być,  jakim  by- 
wał w  swych  chwilach  naj- 
lepszych i  jakim  pragnęłoby 
się  widzieć  go  zawsze. 

Współczesnym  Sucho- 
dolskiemu był  Piotr  Michałow- 
ski, artysta  szerszemu  ogóło- 
wi mało  znany,  a  którego 
imieniu  nadano  w  latach  o- 
statnich,  w  pewnych  sferach 
naszej  krytyki,  wielki  rozgłos.  Trzy  czy  cztery 
wielkie  akwarele,  które  wystawa  zgromadzić  po- 
trafiła, rozgłos  ten  w  części  tylko  usprawiedli- 
wiają. 

Jakkolwiek  Michałowski  nie  uprawiał  ma- 
larstwa exprofesso,  (był  bowiem  wysokim  urzędni- 
kiem, najpierw  w  Warszawie,  następnie  w  I{ra- 
kowie,  resztę  zaś  czasu  poświęcał  gospodarstwu 
i  pobytowi  we  Prancyi),  nie  może  być  uważany  za 
dyletanta.  Jeżeli  go  za  takiego  przez  czas  pewien 
miano,  sam  temu  podobno  winien.  Przez  długie 
lata  o  jego  pracach  wiedziała  tylko  rodzina  i  oso- 
by najbliższe,  bratał  się  zaś  nierównie  więcej 


z  artystami  francuskimi,  niż  polskimi.  Jednak 
i  tym  ostatnim  nie  był  obcy.  W  ciekawej,  bez- 
imiennej ,  broszurce,  wydanej  w  roku  1856, 
a  napisanej  przez  jednego  z  artystów  warszaw- 
skich *),  jest  on  zaliczony  do  najlepszych  u  nas  ma- 
larzów  koni.  Nie  zapomniał  też  o  nim  i  Rasta- 
wiecki. 

\Y  charakterze  „koniarza"  pokazuje  nam  Mi- 
chałowskiego i  wystawa  obecna.  Jego  „Mohort" 
siedzi  na  dzielnym  rumaku  (którego  jednak  zadnio 
nogi  mają  ruch  taki,  jakby  pośliznęły  się  i  grozi- 
ły upadnięciem);  nic  też  nie  można  zarzucić  koniom, 
które  ciągną  bryczkę  w  „Przejażdżce,"  ani  wierz- 
chowcowi, którego  dosiada  W.  K.s.  Konstanty. 

Ale  nie  tylko  konie  są  tam  piękno  i  dzielnie 
malowane:  postaciom  ludzkim  nic  również  zarzu- 
cić się  nie  da.  Zwłaszcza  Mohort,  pokrewny  nieco 
figurom  Juliusza  Kossaka,  posiada  charakterysty- 
kę wyborną. 

Jednak  na  podstawie  tych  kilku  danych  nie- 
można  wyrobić  sobie  dokładnego  pojęcia  o  Micha- 
łowskim i  sprawdzić,  czy  w  pochwałach,  któ- 
rerai  jest  dziś  tak  obficie  osypywany,  zachowa- 
no miarę  właściwą. 

W.  G. 


Ergo 


crravi. 


^pkalistą,  twardą  życia  ścieżyną 
Szedłem  za  gwiazdą  swoją, 

Patrząc  wzgardliwie  na  tych,  co  giną, 
Walki  się  z  losem  boją. 

I  nigdy  z  wyżyn  zstąpić  nie  chciałem 
W  życia  padołów  ciemnie. 

Do  ludzi  z  sercem  nędznem  i  małem. 
Bo  wstręt  wzbudzali  we  mnie. 

Dziś,  gdy  ma  gwiazda  zbladła  i  zgasła, 
Zwątpień  mnie  przeszły  dreszcze; 

Patrzę  w  niziny — tam  szukam,  hasła, 
Ale  nie  padam  jeszcze! 

Piotr  Włlamowski. 


*)  „Uwagi  nad  .sztuka  malarską  i  sprawozdaniem 
p.  Lucyana  Siemleuskiego  z  ^vystawy  krakowskiej, 
umicszczonem  w  Czasie,''  przez  J.  W. 


Katastrofa  przy  spuszczaniu  statku  „Albion"  w  Blackwall. 
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Jak  fiależy  zwiedzać  strony  ojczyste? 


rocie  turystów  przebie- 
gają corocznie  godniej- 
sze  widzenia  miejsco- 
wości środkowej,  za- 
chodniej i  pohidiiiowej  Europy. 
Współczesne  te  wędrówki  narodów 
podwójną  przynoszą  korzyść:  dają 
zwiedzającym  sumę  wrażeń  szla- 
chetnych i  przyjemnych,  miesz- 
kańcom zaś  znaczne  materyalne 
przynoszą  korzyści. 

Płaski  i  jednostajny  kraj  nasz 
daleki  jest  od  czarownych  alpej- 
skich krajobrazów,  a  rozrzucone 
gdzie  niegdzie  dzieła  sztuki  z  nie- 
wielkiem  nawet  miastem  włoskiem 
rywalizować  nie  mogą.  Nic  też 
dziwnego,  że  Baedekery  o  nas  mil- 
czą, a  nawet  Warszawa  dziwi  się 
obcemu  turyście. 

Co  j  ednak  j  est  dziwne  i  smutne, 
to  to,  że  my  sami  bardzo  mało  znamy  swój  kraj 
rodzinny,  a  oprócz  masowych  majówek  do 
Wilanowa  i  dość  licznych  wycieczek  do  ma- 
lowniczego Ojcowa,  na  całym  obszarze  Kró- 
lestwa Polskiego  trudno  spotkać  wędrowca, 
dążącego  gdzieś  dla  zwiedzenia  jakiejś  histo- 
rycznej pamiątki,  lub  piękniejszego  widoku. 

Poznanie  własnego  kraju— to  zżycie  się 
z  nim,  to  ukochanie  i  nawiązanie  serdecznych 
Avęzlów  z  każdym  jego  kącikiem.  To  też  go- 
rąco zachęcać  należy  do  jak  najliczniejszego 
zwiedzania  ziemi  rodzinnej,  tem  bardziej,  że 
i  czas  i  umiejętność  ludzka  niszczą  wiele  pa- 
miątek, które  giną  bezpowrotnie. 

Miasta  nasze  giibernialne  prawie  wszyst- 
kie połączone  są  siecią  dróg  żelaznych,  dostęp 
jest  do  nich  łatwy  i  znany;  lecz  wiele  jest 
mniej  znanych,  a  godnych  widzenia  miejsco- 
wości, dokąd  za  przystępną  cenę  dostać  się 
można.  Błędne  są  u  nas  zapatrywania,  że  tu 
lub  tam  wybierać  się  nie  warto,  gdyż  nic  nie- 
ma do  widzenia.  Przecież  w  naj  mniej szem 
i  najuboższem  miasteczku  coś  ciekawego  zna- 
leźć można. 

Pragnąc Jze  swej  strony  możliwie  ułatwić 


Baszta  okrągła  z  częścią  kurytarza  w  murze. 


i  spopularyzować  wycieczki  do  tych  zakątków, 
będziemy  zamieszczali  rodzaj  informatora,  jak 
je  należy  odbywać  szybko  i  tanio. 


I.  CZERSK. 

Czersk  odległy  jest  od  Warszawy  o  S6  wiorst. 
Na  Wysokiem  wzgórzu  nadjoziorem,  w  nader  ma- 
lowniczem  położeniu,  sterczą  ruiny  potężnego  zam- 
ku książąt  Mazowieckich.  Osada  ta  sięga  czasów 
przedhistorycznych,  a  na  początku  XIII  wieku 
Czersk  był  stolicą  książąt  udzielnych.  Tu  Kon- 
rad I,  ks.  czerski,  więził  w  niewoli  Henryka  Bro- 
datego, ks.  szląskiego;  dopiero  przybycie  św.  Ja- 
dwigi, żony  Henryka,  i  Jej  usilne  starania  zdołały 
powaśnionych  książąt  pogodzić  i  ścisły  zawrzeć  so- 
jusz. Jako  stolica  i  gród  sądowy,  wzrastał  Czersk 
w  znaczenie  I  ludność.  Liczni  rzemieślnicy  mieli 
tu  swe  warsztaty;  zwłaszcza  dużo  było  tu  sukien- 
ników i  piwowarów.  To  też  czerskie  sukna  były 
poszukiwane  nawet  na  wybrzeżacłi  Anglii  i  Plan-' 
dryi,  a  piwa  czerskie  'w  pieśniach  sławione  były. 

Pomimo  tego  w  XIV  wieku  Czersk  zaczyna 
upadać,  a  przeniesienie  rezydoncyi  do  poblizkiej 
Warszawy  zadało  cios  stanowczy  rozwojowi  Czer- 
ska. Ostatni  książę  mazowiecki,  Janusz,  chętnie  tu 


dla  polowań  w  wielkich  okolicznych 
kniejach  przebywał.  Po  przyłączeniu 
Mazowsza  do  Korony,  zamek  czerski 
dostał  się  w  oprawie  król.  Bonie,  która, 
chętnie  tu  przebywając,  z  wielkim 
nakładem  urządziła  sady,  a  na  zam- 
kowej górze  winnicę. 

Nieszczęsne  wojny  szwedzkie, 
jak  wielu  innym  zamkom  i  grodom, 
tak  i  temu  ruinę  zgotowały.  W  roku 
1656,  po  sławnej  wiktoryi  Czarnieckie- 
go pod  Warką,  Szwedzi,  uciekając, 
zajęli  ten  zamek  i  miasto,  a  po  kil- 
ku dniach  miasto,  spalili  doszczętnie, 
a  zamek  pozostawili  w  gruzach. 

Po  tej  klęsce  Czersk  już  się  nie 
dźwignął.  Z  zamku  zostały  dziś  trzy 
Avieże  ceglane,  bardzo  pięknie  budo- 
wane, z  ceglanemi  gotyckiemi  ozdo- 
bami.   Wewnątrz  tych  baszt,  w  gru- 
bości   muru,   prowadzą    schody  na 
szczyt,  gdzie  wiejskie  chłopaki  z  łat- 
wością wdrapać   się  umieją;  z  każ- 
dej   baszty   powiewają   białem    skrzydłem  bo- 
ciany,    jedyni     dziś     mieszkańcy  zamczyska, 
a  jest    ich   tu    liczba   ogromna,    gdyż  leżą- 
ce u  stóp  zamkowej  góry  jezioro  i  rozległe  do 
Wisły  ciągnące  się  łąki   obfitego   dostarczają  im 
pokarmu.    Widok   z    góry    niezmiernie  rozległy 
i  piękny.    Z  trzech  dużych  tu  niegdyś  kościołów 
śladów    nawet  nie  pozostało,  a  mały  kościółek 
obecny  wybudowano  w  r.  1805. 

Wycieczkę  do  Czerska  odbyć  można  w  cią- 
gu jednego  dnia,  a  mianowicie:  Z  przystani 
o  godz.  5  rano  wychodzą  statki  w  górę  rzeki. 
Należy  statkiem  jechać  do  Góry  Kalwaryi,  dol^ąd 
bilet  kosztuje  I  klasą  50,  a  II  klasą  30  kopiejek. 
Z  Góry  Kalwaryi  pieszo  do  Czerska  jest  około 
?i  wiorst  drogi  po  wzgórzu,  pod  którem  niegdyś 
płynęła  Wisła  (dziś  jest  ona  stąd  odległą  o  półto- 
rej wiorsty).  W  Czersku  w  rynku  u  mieszkańców 
za  bardzo  przystępną  cenę  można  dostać  mleka, 
chleba,  jajecznicy;  inne  produkty  należy  brać 
z  sobą  z  Warszawy.  Z  Góry  Kalwaryi  chodzą  do 
Warszawy  brzydkie  i  niewygodne  omnibusy  ży- 
dowskie po  30  kop.  od  osoby.  Można  się  jednak 
z  nimi  zabrać  do  odległego  o  17  wiorst  Piaseczna, 
stamtąd  zaś  koleją  Wilanowską  za  35  kop.  od 
osoby.    Droga  z  Kalwaryi  do  Piaseczna  jest  dość 
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przyjemna,  częścią  przez  las,  tak,  że  można  ją 
przejść  i  pieszo.  Koszt  całej  "wycieczki  dla  ograni- 
czającego się  w  wydatkach  wędrownika  nie  może 
wynieść  więcej  nad  1  r.  20 — 1  r.  50  kop. 

Al.  Jaiioicski. 

Nasze  ryciny. 

Stanislaiu  Grocholski:  Najświeższe  ploteczki. 
Za  stołem,  kilka  postaci  kobiecych  o  ruchach 
i  -n^Tazie  tak  charakterystycznym,  że  podpis  pod 
ryciną,  zdaje  się,  że  jest  zupełnie  zbyteczny:  mo- 
tyw mówi  sam  za  siebie.  Rzadko  się  spotyka  tak 
dokładne  i  udatne  uwydatnienie  treści  literackiej 
obrazu  za  pomocą  środków  sztuki  malarskiej. 
Młode  ,, kobietki,"  zasłuchane  w  najświeższą  plo- 
teczkę, postać  opowiadająca  nowinę,  służąca  na- 
stawiająca ucho — wszystkie  drgają  życiem  i  praw- 
dą. Kompozycya  dobra,  rysunek  poprawny,  jak 
zwykle  u  Grocholskiego — oto  cechy  ryciny  naszej. 

Pniaczka. — Rycina  przedstawia  scenę  z  życia 
na  Wschodzie.  Piękna  postać  kobieca  rozkoszuje 
się  dymem  tytuniowym,  zasiadłszy  w  wygodnym 
fotelu.  Obrazek  cały  rzucony  jest  na  tło  dekoracyjne 
o  charakterze  lokalnym,  wschodnim. 

Józef  Rapacki:  Zamek  w  Czersku  (do  artyku- 
łu: .,Jak  należy  zwiedzać  strony  ojczyste").  Za- 
łączamy rysunek  z  natury  utalentowanego  mala- 
rza, J.  Rapackiego.  Wyobraża  on  ruiny  zamku 
w  Czersku.  Radzi  jesteśmy  bardzo,  że  otwierając 
nowy,  a  ważny  dział  w  Tygodniku,  możemy  go 
ozdobić  illustracyą  tak  zdolnego  i  cenionego  ar- 
tysty. 

Manja  Nosłitz-Wasilkoicska:  Siosinj.  —  Imię 
p.  Maryi  Nostitz-Wasilkowskiej  znane  jest  dobrze 
każdemu,  kto  się  interesuje  rozwojem  naszej 
sztuki.  Xa  wystawie  To  w.  Zach.  Szt.  Pięknych 
spotykamy  często  jej  prace.    Są  to  po  większej 


części  portrety  lub  studya  główek  kobiecych, 
i  przyznać  trzeba,  że  w  tym  kierunku  artystka 
nasza  szczególnie  celuje.  „Siostry,"  Idóre  poda- 
jemy w  obecnym  numerze,  dają  pojęcie  o  chara- 
kterze talentu  p.  Wasilkowskiej.  Dobry  układ 
i  rysunek  subtelny  rzucają  się  odrazu  w  oczy. 
A  przytem  w  traktowaniu  motywu  jest  pewna 
miękkość,  pewien  szczególny  a  odrębny  sentyment. 
Te  dwie  siostry,  tak  podobne  do  siebie,  a  jedno- 
cześnie tak  różne  pod  względem  wyrazu — wyka- 
zują wielką  rutynę — w  ścisłem  a  dodatniem  sło- 
wa znaczeniu.  Artystka  rozumie  człowieka  i  umie 
patrzeć  na  niego,  nawet  wówczas,  gdy  go  traktu- 
je więcej  jako  motyw  dekoracyjny,  niż  psycholo- 
giczny. 

Katastrofa  w  Blackwall  pod  Londynem. — Stra- 
szna katastrofa  zdarzyła  się  w  Blackwall,  na  Ta- 
mizie, podczas  uroczystości  spuszczania  na  wodę 
nowego  statku  „Albion."  Uroczystość  odbywała 
się  pod  kierunkiem  księcia  i  księżny  Jorku.  Prócz 
nich  w  obchodzie  uczestniczyło  mnóstwo  znakomi- 
tości urzędowych.  Tłumy  publiczności  ściągnęły 
na  widowisko,  i  wielu  z  pośród  niej  weszło  na 
tamę  i  zasiadło  na  dachach,  lub  umieściło  się  na 
rusztowaniach.  Około  300  osób,  pomimo  rozlepio- 
nych ostrzeżeń,  wepchnęło  się  na  platformę,  wznie- 
sioną pod  wojennym  statkiem  japońskim,  nad 
którego  ukończeniem  prowadzono  pracę.  Po  od- 
czytaniu modlitw  i  odśpiewaniu  psalmów,  księżna 
Jorku  rozcięła  srebrnym  nożem  sznur,  na  którym 
zawieszone  były  ciężary,  przytrzymujące  statek. 
„Albion"  zakołysał  się  na  wodzie  przy  grzmocie 
oklasków.  Lecz  w  tejże  chwili  rozległ  się  strasz- 
liwy krzyk  z  platformy.  Z  początku  nie  wiedzia- 
no, co  się  stało.  W  trybimach  urzędowych  sądzo- 
no, że  to  manifestacya  entuzyastyczna,  i  odpo- 
wiedziano trzykrotnem,  tradycyjnem  hurra!  na 
cześć  „Albionu."  ,, Albion"  jednak,  witany  tak 
wspaniale,  kosztował  Anglię  50  ofiar  z  ludzi.  Jego 
żelazne  pudło,  prostując  się  po  wejściu  na  wodę, 
wytworzyło  olbrzymią  próżnię.  Platforma,  skle- 
cona tymczasowo,  została  zniesiona,  i  300  nieszczę- 
śliwych znalazło  się  na  falach.    Wielu  z  nich  uda- 

 — ^^^^^^^  


ło  się  niezwłocznie  dostać  wpław  do  brzegu; 
inni  utrzymywali  się  na  powierzchni  wody.  Lecz 
znaczna  liczba  była  porwana  przez  wir,  nim  statki 
policyjne  przyszły  z  pomocą.  W  kilka  minut  zor- 
ganizowano akcyę  ratunkową  i  zdołano  uratować 
kilkunastu  nie  umiejących  pływać.  Książę  i  księż- 
na Jorku  opuścili  tamę,  nie  wiedząc  nic  o  katastro- 
fie. W  ciągu  wieczora  i  nocy  wydobyto  35  ciał; 
dwanaście — porwał  prąd.  Ogólna  liczba  ofiar  do- 
chodzi do  50;  prawie  wszyscy  są  to  robotnicy. 


ODPO  WIEDZL 

P.  Edm.  Biederotci  7o  Krak.  Nie  możemy  dru- 
kować utworów  Pańskich,  gdyż  teka  nasza  jest 
przepełniona, 

P.  Fr.  Xowickiemu  tv  Krakowie.  Autor  zacho- 
rował i  nie  mógł  na  razie  dokończyć  rozpoczętej 
pracy. 

Początkującemu.  Wiersz  Pański  „Smutno  mi 
Boże"  nie  wróży  Panu  sławy  na  drodze  poetyc- 
kiej.   Radzimy  złamać  pióro. 

P.  Zofii  G.    Rysunki  i  nowela  nie  do  druku. 

P.  Rakowskiemu  z  Zaivichosta.  Sz.  Pan  po- 
dwójnie się  myli:  hr.  Mieczysław  Potocki  był  sy- 
nem Tulczyńskiego  dynasty  i  po  nim  objął  dobra, 
a  żj-jący  do  dziś  Mikołaj  Potocki  był  synem  Mie- 
czysława, lecz  nie  z  Delfiny,  tylko  z  drugiej  żony 
Świejkowskiej.  Na  imię  ma  Mikołaj,  zfrancuział 
doszczętnie.  Żonaty  jest  z  ks.  Pollavicini,  zamiesz- 
kuje w  Paryżu.  O  przytoczonym  w  liście  Sz.  Pana 
fakcie,  jakoby  dzieci  ^lieczysława  Potockiego  scho- 
dziły ze  świata  wskutek  leczenia  ich  przez  ojca 
środkiem  Leroi,  nic  niewiadomo.  Zresztą  mogło 
się  to  ściągać  do  potomstwa  jego  ze  Świejkowskiej. 
a  to  już  przechodziło  zakres  studyum  p.  R.  S.  Ka- 
miriskiego. 


oKronika  powszechna. 


Polityka. 

Drugi  poważniejszy  epizod  wojny 
amerykańsko-hiszpańskiej  rozegrał  się 
na  Kubie.  Równie  jak  pod  Manilą,  i  tu 
pod  Sant-Jago  uległa  zupełnemu  znisz- 
czeniu eskadra  hiszpańska.  Żaden  sta- 
tek nie  ocalał,  a  z  załogi  eskadry  zgi- 
nęło lub  utonę-ło  około  300  ludzi,  resz- 
ta zaś  w  liczbie  1,500  dostała  się  do 
niewoli,  razem  z  głównym  dowódcą 
admirałem  Cerverą.  Sam  fakt  nie  ma 
w  sobie  nic  nadzwyczajnego.  Skoro 
przyszło  raz  do  starcia  na  pełnem 
morzu,  eskadra  hiszpańska,  jako  znacz- 
nie słabsza,  uległa.  Ale  dziwne  są 
okoliczności  dramatu.  Admirał  Cerve- 
ra  trzymał  się  długo  w  zatoce  Sant- 
Jago,  Amerykanie  zaś  nie  mogli  go 
stamtąd  wydostać,  ani  też  sforsować 
wązkiego  wejścia  do  portu.  W  tym 
stanie  rzeczy  wylądował  nieopodal 
Sant-Jago  korpus  amerykański  gene- 
rała Shaftera  i  w  połączeniu  z  po- 
wstańcami rozpoczął  operacye  prze- 
ciw miastu  od  strony  lądu.  Szło  to 
dość  opornie.  Dnia  l  i  2  lipca  sto- 
czono krwawą  bitwę,  w  której  Ame- 
rykanie, mimo  przeważającej  siły,  nie 


zdołali  zdobyć  Sant-Jago,  a  flota  Cer- 
A"ery  skutecznie  popierała  walkę  zało- 
gi miasta,  liczącej  tylko  5,000  żołnie- 
rza, gdy  tymczasem  atakujących  było 
przeszło  20,000.  Ostatecznie  Amery- 
kanie przerwali  akcyę  i  rozłożyli  się 
wkoło  Sant-Jago,  czekając  na  posiłki. 
Wojsko  amerykańskie  poniosło  duże 
straty,  około  2,000  ludzi,  i  w^yczerpane 
było  walką,  a  równocześnie  załoga 
hiszpańska  otrzymała  posiłki,  sytuacya 
więc  zdawała  się  zmieniać  na  korzyść 
Hiszpanów.  W  takiej  to  chwili,  dnia  3  b. 
m.,  sądzą  sprawozdawcy,  że  admirał 
Cervera  musiał  nie  być  poinformowa- 
ny o  położeniu  i  przypuszczał,  że  mia- 
sto będzie  lada  chwila  wzięte  od  lądu, 
a  przeto  postanowił  wyjść  na  morze 
i  próbować  przebicia  się  lub  umknię- 
cia przed  flotą  nieprzyjacielską.  Re- 
zultat był  ten,  że  został  z  kretesem 
pogromiony  i  pozbawił  miasto  tej  po- 
mocy, jaką  była  obecność  eskadry 
w  porcie.  Teraz  Sant-Jago  zapewne 
niedługo  już  zdoła  się  utrzymać,  po- 
nieważ oprócz  wojsk  lądowych  będzie 
je  atakował  i  admirał  Sampson,  który 
wpłynie  do  zatoki  na  opróżnione  przez 


Cerverę  miejsce.  W  Ameryce,  natu- 
ralnie, wielki  entuzyazm  panuje  z  po- 
wodu takiego  obrotu  rzeczy.  Tele- 
gram od  Sampsona  o  zniszczeniu  flo- 
ty nieprzyjacielskiej  otrzymano  w  Wa- 
szyngtonie 4  lipca,  w  dniu  święta  na- 
rodowego Unii.  Teraz  Amerykanie  są 
panami  na  Atlantyku,  gdyż  jedyna 
eskadra,  jaka  jeszcze  Hiszpanii  zosta- 
ła, znajduje  się  koło  kanału  Sueskiego, 
podobno  w  drodze  do  wysp  Filipiń- 
skich, dokąd  niewiadomo  po  co  wła- 
ściwie zdąża.  Donoszą  też  z  Waszyng- 
tonu o  przyśpieszeniu  akcyi.  W  tych 
dniach  ma  odpłynąć  eskadra  do  Euro- 
py dla  bombardowania  portów  hisz- 
pańskich. W  Madrycie  przygnębienie, 
a  stan  wewnętrzny  wzbudza  poważne 
obawy.  Zjawiają  się  też  głosy  na 
korzyść  zawarcia  pokoju. 

Z  prasy  polskiej. 

Bardzo  dobrze  przedstawia  się  ze-  . 
szyt  2-gi  Homiletyki,  miesięcznika,  po- 
święconego kaznodziejstwu  i  życiu  du- 
chownemu. Zeszyt  ten  obfity  w  treść 
urozmaiconą  rozpoczyna  podniosły  ar- 
tykuł wstępny  „Pax  vobis." — Redakcya 
Niwy  zawiadamia  o  wystąpieniu  do- 


tychczasowego kierownika  tego  pisma, 
p.  Adama  Nowickiego,  który  się  prze- 
niósł na  stały  pobyt  do  Wiednia.  Kie- 
rownictwo obejmuje  p.  S.  Kondrato- 
wicz.— Prawda  ukończyła  druk  cieka- 
wego studyum  ,,0  Sachalinie"  W.  Do- 
roszewicza. — Glos  umieścił  w  ostatnim 
numerze  dyalog  Edgara  Allana  Poe 
p.  t.  „Potęga  słowa"  w  przekładzie 
A.  Langego. — Gawalewicz  drukuje 
w  Kuryerze  niedzielnym  swe  wrażenia 
z  ostatniej  podróży  na  Wschód.  — 
Przegląd  tygodniowy  rozpoczął  druk  no- 
weli Sewera  „Gniazdko."  W. 

Żyeie  społeczne. 

Kursa  handlowe  dla  kobiet.  Kursa  han- 
dlowe dla  kobiet,  prowadzone  pod  kie- 
runkiem p.  Smolikowskiej,  b.  przełożo- 
nej pensyi  wj-ższej,  zostały  zakończo- 
ne w  r.  b.  egzaminem  uczennic,  które 
przeszły  całkowity  program  dwuletni. 
Program  ten  zawierał,  obok  buchalte- 
rji  podwójnej,  korespondencyę  handlo- 
wą w  kilku  językach,  geografię  hand- 
lową, towaroznawstwo,  oraz  ekonomię 
polityczną.  Prócz  tych  przedmiotów 
uwzględniono  wykład  prawa.  Inicya- 
tywę  w  tej  kwestyi  dała  p.  S.  Chwa- 


564 


TYGODNIK    I  L  L  U  S  T    O  W  A  N  Y 


Nr.  28 


towa,  podnosząc  joj  ogólne  znaczenie 
2  lata  temu  w  Kuryerze  warszawskim. 
Wynik  egzaminu  był  nader  pomyślny. 
Młode  uczennice,  ze  swobodą,  właści- 
wą gruntownie  znającym  przedmiot, 
odpowiadały  na  pytania  z  zakresu 
tych  nauk,  wzbudzając  w  gronie  egza- 
minatorów i  osób  zaproszonych  zupeł- 
ne uznanie  i  zadowolenie.  My  ze  swej 
strony  szczerze  życzymy  młodym  pra- 
cownicom jak  najlepszego  powodzenia 
na  nowem  dla  nich  polu. 
Z  literatury. 

Jules  Breton  napisał  nową  książkę 
p.  t.  ,.Savarette."  Jest  to  Iiistorya 
młodego  chłopca  wiejskiego,  w  którym 
artysta-malarz  odkrywa  talent  i  poma- 
ga mu  się  rozwinąć.  Autor  opisuje 
dzieciństwo  młodego  talentu  z  wielką 
umiejętnością,  roztaczając  cały  szereg 
wrażeń,  jakie  otrzymuje  od  otaczają- 
cej przyrody  wrażliwa  dusza  arty- 
styczna. Następuje  potem  opis  dalsze- 
go życia  samorodnego  geniuszu,  jego 
przybycie  do  Paryża,  studya  w  muzeach 
i  w  szkole,  podróże  i  t.  p.,  a  wszędzie 
spotykamy  wielką  subtelność  w  odtwa- 
rzaniu wrażeń  i  uczuć,  wszędzie  pięk- 
ny, obrazowy  styl  i  głębokość  myśli. 
Książka  ta,  po  za  jej  wartością  arty- 
styczną, dla  każdego  malarza  ma  zna- 
czenie czysto  praktyczne:  uczy  myśleć 
i  patrzeć  na  świat  i  ludzi. — W  Egipcie 
Assaid-Muhammed-Rachid-Ridha  zało- 
żył pismo  p.  t.  ,,A1-Manar."  Pismo  to. 
wraz  z  drugiem  p.  n.  ,.El-Moktataf," 
ma  na  celu  podniesienie  stanu  umysło- 
wego mieszkańców  Egiptu.  Założyciel 
,,A1-Manar'u"  w  odezwie  napisanej 
z  werwą  i  życiem,  wzywa  Egipcyan, 
by  się  starali  zasłużyć  na  miano  ,, pierw- 
szego ludu  Islamu,"  wchodząc  na 
drogę  nowożytnej  cywilizacyi.  Pierw- 
szą rzeczą  i  najważniejszą,  jaką  na- 
leży zapożyczyć  od  Europy,  jest — zda- 
niem autora — metoda  w  myśli  i  w 
pracy. 
Ze  sztuki. 

W  „Kunstvereinie"  w  Kassel  malarz 
Kleinschmidt  wystawił  świeżo  42  ob- 
razy, które  zebrał  podczas  swej  wy- 
cieczki do  Hiszpanii.  Część  tych  ob- 
razów uważa  on  za  mistrzów  dawnych, 
jak  Granach,  Rubens,  Rembrandt,  Sny- 
ders,  Tintoretto,  Ribera,  Velasquez 
i  Goya. — W  salzburskim  „Kiinstlerhau- 
sie"  otwarto  14-ą  z  rzędu  wystawę  do- 
roczną obrazów  malarzy  szkół  młod- 
szych.— Miesięcznik  paryski  „Le  mon- 
de  modernę"  zamieszcza  w  zeszycie 
ostatnim  studyum  Maryusza  Vachon'a 
o  słynnym  mistrzu  współczesnego  ma- 
larstwa francuskiego,  Puvis'ie  de  Cha- 
vannes.  Studyum  ozdobione  jest  por- 
tretem artysty,  oraz  reprodukcyami 
z  najwybitniejszych  jego  obrazów. 

Z  Toivarzystwa  Zachęty  Sztuk  Pięk- 
nych. Komitet  Towarzystwa  Zachęty 
Sztuk  Pięknych  w  Królestwie  Polskiem, 
celem  przygotowania  rzeźb  i  ornamen- 
tacyi,  potrzebnych  do  budowy  własne- 
go gmachu  Tow.,  ogłasza,  zamiast  do- 
rocznego konkursu,  następujące 
trzy  konkursy:  1)  Szkicu  wypukło- 
rzeźby,  która  ma  być  umieszczona  w 
tympanonie  gmachu.  2)  Szkicu  na 
udekorowanie  wypukłorzeźbami  3-ch 
okien  1  piętra,  każdego  oddzielnie. 
3j  Szkiców  dwóch  grup,  któro  mają 
być  umieszczone  przy  wejściu  do  gma- 
chu.  Za  prace,  uznane  za  najlepsze, 


wyznaczają  się  nagrody:  za  szkice  wy- 
pukłorzeźb  do  tympanonu  rub.  300; 
za  szkice  wypukłorzeźb  nad  okna  rub. 
100  i  za  szkice  dwóch  grup  rub.  300. 
Sąd  konkursowy  stanowić  będzie  Ko- 
mitet z  możnością  zaproszenia  arty- 
stów. Termin  nadsyłania  prac  kon- 
kursowych pod  adresem  Towarzystwa 
20  października  b.  r.  Bliższych  objaś- 
nień udziela  kancelarya  Towarzystwa. 

Z  muzyki. 

W  paryskiej  Operze  komicznej  wy- 
stawiono z  powodzeniem  open-  Pucci- 
ni'ego  „La  vie  de  Bohemę."— W  ber- 
lińskiej operze  obchodzono  30-ą  rocz- 
nicę wystawienia  na  scenie  monachij- 
skiej słynnego  dramatu  muzycznego 
„Die  Meistersiinger  von  Niirnberg" 
Wagnera.  Dzieło  to,  będące  wspania- 
łą próbą  zjednoczenia  słowa  z  tonem, 
w  krótkim  przeciągu  czasu  obeszło 
sceny  niemieckie.  Byłoby  bardzo  do 
życzenia,  aby  dyrekcya  teatrów 
zapoznawała  naszą  publiczność  z  arcy- 
dziełami twórców  obcych.  Taką  sa- 
mą uroczystość  obchodził  i  teatr 
monachijski. 

Z  teatru. 

Paryski  teatr  ..L'Oeuvre"  wystawił 
pięcioaktową  tragedyę  wierszem  p.  t. 
„La  Yictoire"  przez  Saint  Georges  de 
Bouhelier.  Sztuka  doznała  niewielkie- 
go powodzenia,  a  natomiast  wywołała 
wiele  protestów. — Juliusz  Case  uzyskał 
nagrodę  Akademii  Francuskiej  za  swą 
sztukę  „La  Yassalle."  Sztukę  tę  dla 
naszego  teatru  przetłómaczyła  świeżo 
p.  Salomeą  Chwatowa. 

Z  notatek  o  gwarze  dzienni- 
karskiej. 

„Kochany  imci  kuzynie"— tak  brzmi 
w  pewnem  piśmie  codziennem  począ- 
tek listu,  który  Cesarz  Franciszek-Jó- 
zef  wystosował  do  arcyksięcia  Ferdy- 
nanda. Ponieważ  owo  imci,  a  także 
inić,  znajdujemy  w  innych  czasopismach, 
a  nawet  w  książkach,  i  przytem  albo 
jedno  albo  drugie,  jako  wyrazy  nieod- 
mienne, dodawane  do  innych,  (zwłasz- 
cza do  wyrazu  pan),  w  tej  samej  po- 
staci: md  pan,  imć  pan,  md  panu,  mc 
panu  i  t.  d., — warto  więc  zastanowić 
się,  co  to  jest  za  słówko,  skąd  się 
wzięło,  i  czy  w  języku  naszym,  nie  zno- 
szącym wogóle  rzeczowników  nieod- 
miennych (z  wyjątkiem  niewielu  cudzo- 
ziemskich, jak  kryzys,  a  tylko  w  liczbie 
pojedynczej  gimnazyum  i  innych  na 
um),  może  mieć  prawo  bytu.  W  daw- 
nej polszczyznie  wyraz  miłość  oznaczał 
także  łaskę  (podobnie  jak  dotychczas 
w  wielu  narzeczach  słowiańskich) 
i  stąd  używany  był,  jako  tytuł,  w  po- 
kornem  przemówieniu:  „Wasza  Miłość." 
Tak  samo  Francuzi  mówili:  Votre  Grace, 
a  Niemcy — Eure  Gnaden  (nasze  „Łaska- 
wy Panie"  zawiera  dziś,  niewiadomo 
dlaczego,  odcień  lekceważenia).  Otóż 
z  czasem  Miłość  skrócono  na  Mość, 
i  stąd  tytuły:  Wasza  lub  Jego  Cesar- 
ska, Królewska,  Książęca  Mość,  albo 
po  prostu  Wasza  Mość  (w  dalszem  skró- 
ceniu waszmość—t-ytul  przeważnie  bra- 
ci szlachty);  wreszcie  z  Jego  Mości— 
poprostu  ie^owoi'c',  już  nawet  bez  wszel- 
kiego odcienia  tytułu  ani  grzeczności. 
Następnie  wyrażenia:  Jego  Mość  i  jego- 
mość zaczęto  pisać  przez  skrócenie 
mc— przez  i,  gdyż  joty  nie  znano  aż  do 


czasów  Aloizego  Felińskiego,  ostateczne 
zaś  używanie  tej  litery  ustaliło  się  dopie- 
ro około  roku  1840.  Pisząc  tedy  imć 
zamiast  jegomość,  w  dalszych  przypad- 
kach, zgodnie  z  gramatyką  i  logiką, 
odmieniano  część  drugą,  czyli  wyraz 
mość,  i  w  przypadku  2,  3,  4,  oraz  7  pi- 
sano imci  (jegomości),  w  przypadku  6— 
imcią  (jegomością),  w  liczbie  zaś  mno- 
giej mówiono  ichmoście,  ale  także  ich- 
mość  (,, królestwo  ichmość").  W  liczbie 
też  mnogiej,  co  prawda,  wkradła  się 
już  dawniej,  bo  w  wieku  XY1I1,  niepra- 
widłowość gramatyczna  w  deklinacyi: 
ichmościów,  ichmościom  i  t.  d.,  co  musi 
już  być  tolerowane,  ale  nie  mogą  być 
cierpiane  używane  dziś  powszechnie 
jegomoście,  jegomościom  i  t.  d.,  gdyż  for- 
ma zaimkajego  (tu  w  znaczeniu  dzierżaw- 
czem,  odpowiedniem  do  formy  ,, wasza'' 
w  os.  2-ej)  nie  może  stosować  się  do 
liczby  mnogiej.  Z  powyższego  zaś  wy- 
pada, że  formy  imć  i  imci  jako  jedno- 
lite wyrazy  nieodmienne  nie  powinny 
być  używane,  gdyż  są  to  tylko  skróce- 
nia pisowni;  ale  nawet  gdyby  owo  imci 
czytać  jak  należy:  jego  mości,  to  i  tak 
w  przytoczonem  na  początku  przemó- 
wieniu jest  niemożliwem,  gdyż  prze- 
mówienie w  przypadku  .5  wyłącza  zai- 
mek osoby  trzeciej  {jego),  wymaga  zaś 
zaimka  osoby  2-ej,  a  więc  chyba:  ,, ko- 
chany lomci  kuzynie"  (to  jest  czytać 
należy:  icaszamości,  lub  waszmości,  jak 
Wasza  Królewska  Mości),  zresztą:  i  wmć 
kuzynie  (czytać:  icaszmość),  ale  to  wszy- 
stko byłoby  już  nawet  przestarzałością 
czyli  archaizmem. 

L.  W.  Szczerhouńcz. 
Ze  świata  kobieeeg-o. 
12-go  czerwca  r.  b.  zmarła  Eugenia 
Potonie-Pierre,  jednaz  najczynniejszych 
i  najgorliwszych  kierowniczek  ruchu 
kobiecego.  W  ciągu  25  lat  walczyła 
ta  dzielna  kobieta  w  imię  praw  kobie- 
ty i  powszechnego  pokoju.  Jako  mło- 
da dziewczyna  pisała  pieśni,  za  które 
otrzymywała  niejednokrotnie  nagrody 
honorowe.  Nadto  pisała  szkice,  cie- 
szące się  wielkiem  powodzeniem.  We 
wszystkich  pracach  swych  walczyła 
o  prawa  kobiety,  w  obronie  pokoju, 
występowała  jako  przeciwniczka  wszel- 
kich przesądów,  nadużyć,  niewoli  i  sta- 
le głosiła  idee  humanitarne.  Przez  pe- 
wien czas  była  współredaktorką  gaze- 
ty .,Citoyenne,"  później  pracowała 
w  dzienniku  ,, Journal  des  femmes." 
Założyła  przed  siedmiu  laty  stowarzy- 
szenie ,,Solidarite  des  femmes"  i  jed- 
nocześnie „Union  Internationale  des 
femmes  pour  la  paix,"  a  nieco  później 
„Les  phalanges  d'harmonie  intellectuel- 
le."  Ostatnie  stowarzyszenie  miało  na 
celu  specyalnia  studya  psychologiczne. 
Działalność  pani  Potonie-Pierre  była 
skierowana  stale  ku  temu,  aby  kobiety 
brały  udział  w  życiu  społecznem,  i  aby 
kwestya  kobieca  stała  się  kwestyą 
ludzką.  Zwłoki  jej  spalono,  stosownie 
do  życzenia  wyrażonego  w  testamen- 
cie, dnia  17  czerwca  na  cmentarzu 
Pere-Lachaise.  Na  cmentarzu  przema- 
wiała pomiędzy  innemi  Marya  Szeliga, 
podnosząc  zasługi  zmarłej.  —  Trzeci 
kongres  „Stowarzyszenia  narodowego 
kobiet"  w  Stanach  Zjednoczonych  Ame- 
ryki Północnej  odbędzie  się  w  Wa- 
szyngtonie w  roku  1899.  Stowarzy- 
szenie to  istnieje  od  lat  10-ciu  i  liczy 
obecnie   przeszło    700,000  członków. 


Główne  cele  i  postulaty  stowarzysze- 
nia są  następujące:  1)  Za  jednakową 
pracę  kobiety  winny  otrzymywać  jed- 
nakową płacę.  t.  j.  taką  samą,  jak 
mężczyźni.  2)  Reforma  praw,  doty- 
czących małżeństwa  i  rozwodu.  3)  Wy- 
chowanie publiczne.  4)  Dążenie  do 
utworzenia  ligi  międzynarodowej  w  ce- 
lu rozstrzygania  wszelkich  spraw  mię- 
dzynarodowych. .5)  Wreszcie  kobiety 
amerykańskie  energicznie  walczą  w  ce- 
lu pozyskania  praw  politycznych, 
w  przeświadczeniu,  że  tylko  posiada- 
nie ich  umożliwi  osiągnięcie  i  innych 
zasadniczych  żądań.— Uniwersytet  we 
Freiburgu  (Bryzgowia)  otworzył  swe 
podwoje  dla  studentek.  Amerykanka 
Miss  Platt  otrzymała  tu  dyplom  na  wy- 
dziale lekarskim  po  obronie  rozprawy. 
W  semestrze  letnim  pięć  kobiet  stu- 
dyuje  na  wydziale  lekarsko-historycz- 
nym. — W  Instytucie  zoologicznym  w 
Tybindze  pełni  obowiązki  drugiego 
asystenta  dr  Marya  v.  Linden. — Powo- 
dzenie, jakiem  się  cieszy  ,,Fronde,"  pobu- 
dza do  naśladownictwa.  Kobiety  ber- 
lińskie zamierzają  założyć  pismo,  któ- 
rego redakcya  i  administracya  ma  spo- 
czywać w  rękach  wyłącznie  kobiecych. 
—  Według  sprawozdania  dra  Bron. 
Trzaskowskiego,  kierownika  gimna- 
zyum żeńskiego  w  Krakowie,  w  roku 
ubiegłym  były  dwie  klasy:  1-sza  (od- 
powiadająca 4-ej  klasie  gimnazyum 
męskiego)  i  2-ga  (odpowiadająca  5-ej 
klasie).  W  klasie  pierwszej  były  22 
uczenice,  zaś  w  klasie  2-ej  --24.  W  licz- 
bie tej  były  33  chrześcijanki  i  13  izrae- 
litek.  Dochody  szkoły  wynosiły  5975 
złr.,  wydatki  zaś  przewyższyły  cyfrę 
dochodów  o  525  złr.— Panna  Antonina 
Zielińska  z  Warszawy  i  Zofia  Krzyża- 
nowska z  Mińska  otrzymały  stopień 
doktora  medycyny  na  uniwersytecie 
berneńskim  w  Szwaj caryi.  M. 
Zmarli. 

Brunon  TejM,  artysta-malarz  i  ry- 
sownik, zmarł  we  Lwowie,  w  34  roku 
życia.  Kształcił  się  początkowo  w 
krakowskiej  szkole  Sztuk  Pięknych, 
a  następnie  w  Monachium.  Odznaczał 
się  wybitnym  talentem  i  słynął  jako 
akwarelista.  Artysta,  po  zimie  spędzo- 
nej w  Abbazyi,  wrócił  do  kraju,  gdzie 
skończył  życie  na  chorobę  piersiową. 

Gustaw  licaszkieioicz,  notaryusz,  zm. 
w  Olhopolu  podolskim,  przeżywszy 
lat  55.  Ukończył  uniwersytet  kijow- 
ski, poczem  gospodarował  na  wsi. 
Objąwszy  stanowisko  notaryusza,  zjed- 
nał sobie  na  niem  powszechne  uzna- 
nie i  szacunek. 

Marya  Laszkieioiczów  Gąsowiczowa, 
wdowa  po  b.  urzędniku  b.  Komisyi 
wojny,  w  wieku  lat  86. 

Emilia  z  Rutko?vskich  Górecka,  wła- 
ścicielka dóbr  Staroźreby  i  lirzykosy 
w  Płockiem,  w  wieku  lat  55. 

Józef  Paprocki,  obywatel  ziemski, 
w  wieku  lat  26. 

Teresa  z  Klepackich  Suska,  wdowa  po 
urzędniku  b.  Komisyi  przychodów  i 
skarbu,  przeżywszy  lat  87. 

Kacper  Semadeni,  współwłaściciel  cu- 
kierni, przeżywszy  lat  66. 

Izydor  Bauererc,  b.  przemysłowiec, 
w  wieku  lat  76. 

Wladyslan-  Ostrowski,  doktor  medycy- 
ny, w  wieku  lat  63. 
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Gahri/ela  Zapolska:  ,,Wodzirej,"  powieść  w  dwóch 
tomach.  Warszawa.— Tytułu  tej  powieści  szczę- 
śliwym nazwać  nie  można.  Dość  rzadkim 
w  beletrystyce  trafem,  powieść  więcej  daje.  niż 
tytuł  przyrzeka.  W  gwarze  dziennikarskiej  „wo- 
dzirej" oznacza  zawodowego  kierownika  tańców 
salonowych,  to  znaczy:  postać  mało  poważną,  pra- 
wie komiczną,  wystarczającą  w  sam  raz  do  ob- 
razka rodzajowego  lub  krotochwili.  Bałucki  za- 
łatwił się  z  nią  dostatecznie  w  „Domu  otwartym;" 
wracać  po  nim  do  tego  przedmiotu  byłoby  mar- 
notrawstwem czasu  i  talentu.  Na  szczęście,  ,, Wo- 
dzirej' pani  Zapolskiej  nie  jest  Fikalskim,  a  raczej 
nie  jest  Fikalskim  wyłącznie.  Mania  taneczna 
objawia  się  u  niego  dość  umiarkowanie;  przytępie- 
nia umysłowego  prawie  nie  dostrzegamy;  komizm 
całkowicie  nieobecny.  Gdyby  nie  pewna  banal- 
ność, czynićby  mógł  chwilami  wrażenie  bohatera 
spółczesnego,  uosobiającego  średnią  klasę  narodu 
w  walce  z  klasą  wysoką.  Można  przypuszczać,  że 
takim  chciała  go  mieć  autorka;  inaczej  nie  uczy- 
niłaby go  sympatycznym.  Rodzaj  talentu  pani  Za- 
polskiej wszystkim  jest  znany.  Składają  się  nań: 
sztuczny  naturalizm,  szczera  idealność  i  pewien 
rodzaj  gorączki,  czy  też  kwasku,  który  się  wytwa- 
rza ze  specyalnie  kobiecej  zgryźliwości.  Miesza- 
nina ta  nie  może  być  jednolita;  wielka  jednak 
werwa  w  opowiadaniu,  zręczne  uciekanie  się  do 
efektów,  nie  pozbawionych  teatralności,  i  dosadny, 
choć  często  w  karykaturę  przechodzący  rysunek 
postaci  typow^ych — pozwalają  o  braku  tym  zapo- 
minać. Dwutomowy  „Wodzirej,"  podobnie  jak 
wszystkie  niemal  powieści  pani  Zapolskiej,  czyta 
się  bez  znużenia  od  pierwszej  do  ostatniej  karty, 
i  jak  większość  tych  powieści,  przyprawia  po 
przeczytaniu  o — zdenerwowanie.  „Wodzirejem" 
jest  syn  ubogiej,  a  właściwie  zubożałej  wdowy, 
ex-oby wafelki,  zarabiającej  na  życie  damskiem 
krawiectwem.  Syn  ten  jest  jedynakiem,  do  zbytku 
pieszczonym  i  psutym  przez  matkę.  Dobrze 
brzmiące  nazwisko,  szykowne  ułożenie  i  stosunki 
z  młodzieżą  bogatą,  zawiązane  na  szkolnej  ławce, 
otwierają  mu  wstęp  na  wielkopańskie  salony,  gdzie 
mile  jest  widziany,  głównie  jako  dzielny  tancerz 
i  również  dzielny  kierownik  tańców.  Ta  specyal- 
na  działalność,  popłatniejsza  jeszcze  w  Galicyi, 
niż  u  nas,  toruje  mu  drogę  do  najwyżej  postawio- 


nych figur  (...kotylionowych — 
powiedziałby  żartowniś),  wy- 
twarzając też  istotę  dwuznacz- 
ną, pół-arystokratę,  pół-prole- 
taryusza.    W  tej  dwuznaczno 
ści  tkwić  może  komizm  lub 
tragizm — stosownie  do  uspo- 
sobienia   patrzącego.  Pani 
Zapolska,   która  nigdy  szcze- 
rze wesołą  nie  bywa,  i  której 
obcy  jest   całkowicie  dobro- 
duszny humor  Pawła  de  Kock 
lub  Bałuckiego,  powstrzymała 
się  od  pokusy  zabawiania  czy- 
telników kosztem   swego  bo- 
hatera. Jej  Tadzio  Wielohradz- 
ki  ani  rozśmiesza,  ani  oburza; 
jego  namiętności  i  namiętnost- 
ki  traktujemy  pobłażliwie,  a 
gdy  w  zakończeniu  pada  on 
ofiarą  stokroć  gorszej  od  siebie  kobiety,  ofiarowuje- 
my mu  współczucie,  którego  odmówilibyśmy  śmiesz- 
nej łątce  salonowej,  lub  osobnikowi  moralnie  upad- 
łemu.   Wstręt,  oburzenie  i  pogardę  zwracamy 
gdzieindziej:  ku  osobie  Muszki  Dobrojowskiej,  prze- 
ślicznego, moralnego,  czy  też  tylko  fizyologicznego 
,, potwora."     ^^'iadomo,  że  pani  Zapolska  kreśli 
z  upodobaniem  typy  patologiczne;  Muszka  zajmie 
w  tej  galeryi  miejsce  poczesne.    Jest  to  wytwór 
chorobliw^y  sztucznej,  cieplarnianej  hodowli,  której 
poddano  świeżo  przesadzoną  z  ugoru  dziczkę. 
Z  odwagą,  od  francuskich  realistów  przejętą,  od- 
słoniła autorka  całą  szpetną  nagość  tego  wstręt- 
nego typu.     Sprawia  on  etyczy  i  estetyczny  nie- 
smak, za  który  czujemy  prawie  żal  do  autorki. 
Z  żalem  łączy  się  niepokojące  pytanie:   azali  na- 
prawdę takie  ,, Muszki  '  w  społeczeństwie  naszem 
istnieją,  zakażając  najwybrańsze  jego  sfery?  A  mo- 
że autorka,  mieszająca  tak  często  rzeczy  francu- 
skie z  polskiemi,  pomyliła  się  co  do  miejsca, 
i  -w  pałacu  galicyjskim  umieściła  kobietę,  której 
miejscem  zamieszkania  jest  paryska...  powieść? 
Przyznajemy,  że  sprawiłaby  nam  ulgę  pewność,  że 
jest  tak  właśnie,  nie  inaczej.  [^Błąd  autorski  mniej 
boli,  niż  błąd  społeczeństwa...    ,, Muszka"  pani  Za- 
polskiej nie  ma  w  sobie  nic  muszego.    Należy  ona 
do  rodzaju  nie  much,  lecz  pająków,  u  których,  jak 
wiadomo,  samcy  pożerani  bywają  przez  samice. 
Dzieje  się  to  w  ekstazie  miłosnej,    ta  jednak  nie 
tylko  wśród  pająków,  lecz  i  wśród  ludzi,  rzadko 
bywa  równoznaczna  z  poetyckimi  zachwytami.  Nie 
będziemy  się  spierali  z  autorką  o  prawdopodobień- 
stwo tego  typu.  Ginekologowie  współcześni  przeko- 
nali nas,  niestety,  że   na  tym  świecie  łatwiej 
o  „Muszki,"  niż  o  Laury  i  Beatrycze.   A  jeśli  tak 
jest,  to  czemuż  powieściopisarz  ma  oczy  przed 
prawdą  zamykać?     Jednego  tylko  wolno  nam  od 
niego  wymagać:  aby  przedstawiając  wyjątki,  wy- 
raźnie to  zaznaczał.    Oszczędziłoby  to  nam  niepo- 
trzebnej goryczy.    Zresztą  „Wodzirej"  jest  naogół 
pogodniejszy  od  innych  powieści  pani  Zapolskiej. 
Poza  potworną  Muszką  i  lekkomyślnym  a  nieszczę- 
śliwym i  przez  nieszczęście  swe  sympatycznym 
Wielohradzkim,    inne  postaci  są  tam  albo  pocz- 
ciwie zabawne,  albo  obojętne,  albo  wreszcie  dob- 
re i  szlachetne,  niekiedy  aż  do — sentymentalizmu. 
Do  kategoryi  ostatniej  należy  Tecia,  pomocnica 
Wielohradzkiej,  szalenie  rozkochana  w  jej  synu. 
Ta  miłość,  trawiąca  się  własnym  ogniem  i  umie- 
jąca się  zdobywać  na  wielkie  w  swej  prostocie 
ofiary,  jest  bardzo  poetyczna  i — ^jak  każda  szczera 
poezya — prawdziwa.   Postacią  dodatnią  jest  też 
matka  Tadeusza.    Jeżeli  błądzi  ona,  jako  wycho- 
wawczyni, to  z  błędu  tego  łatwo  ją  rozgrzeszyć: 
najpierw  wielką  a  ślepą  miłością  dla  jedynaka, 
następnie  fałszywą,  choć  w  dobrej  wierze  powzię- 
tą troskliwością  o  jego  powodzenie.  Wspaniała 
jest  scena,  gdy  w  tej  strawionej  nędzą  kobiecie 
budzi  się  animusz  starego  rycerskiego  rodu,  i  gdy 
zawinięta  dumnym  ruchem  w  swe  wytarte  okry- 
cie, idzie  odważnie  do  wielkiego  pana,  potentata 


politycznego  i  finansowego,  aby  w  imieniu  syna — żą- 
dać pojedynku.  Wzruszające  są  zwłaszcza  ostat- 
nie słowa,  rzucone  hrabiemu  przy  rozstaniu.  —,,To 
wszystko,  co  dla  pani  mogę  zrobić?— wyrzekł  hra- 
bia, unosząc  kapelusza.  Lecz  ona  wstrzymała  go 
błagalnym  gestem: — Nie  zrób  mu  pan  nic  złego.'... — 
zawołała,  płacząc  serdecznie."  Mnóstwo  drobnych, 
barwnie  skreślonych  epizodów  ożywia  ton  utwór. 
Do  najpiękniejszych  należy  obraz  ustronnego  miej- 
sca kąpielowego  nad  Atlantykiem,  malowany  z  na- 
tury. Nie  brak  też  i  epizodu  tragicznego.  Jest 
nim  opis  bezprawia,  którego  na  biednym  wyrobni- 
ku dziennikarskim,  podstępnie  w  pułapkę  zaciąg- 
nionym,  dopuszcza  się  kilku  „wysoko  urodzonych" 
paniczów,  l^odobno  barw  do  tego  obrazka  do- 
starczyła rzeczywistość...  Horror!  Styl,  jak  za- 
wsze u  pani  Zapolskiej,  jest  zanadto — impresyo- 
nistyczny.  W.  G. 

Jan  Kasprowicz:  Krzak  dzikiej  róży.  Lwów 
1898.  Nakładem  Towarzystwa  Wydawniczego. 
263  str. 

,,W  skrytych  załomach,  w  cichym  schronie. 
Między  graniami  w  słońcu  płonie. 
Zatopień  w  szura,  krzak  dzikiej  róży.. " 

„Krzak  dzikiej  różyl..."— nie  znalazłbym  lep- 
szego symbolu  dla  oddania  charakteru  poozyi 
Kasprowicza  wogóle,  zwłaszcza  zaś  formy  i  treści 
ostatniej  wiązki  jego  utworów.  Jest  to  prawdzi- 
wy ., krzak  dzikiej  róży:" — świeży,  mocny,  najeżo- 
ny ostrymi  kolcami,  w  skrytych  załomach  duszy 
wyrosły,  zatopiony  w  szumie  i  zgiełku  życia,  urą- 
gający jego  wichrom  i  przeciwnościom  Forma  i  treść 
utworów  Kasprowicza,  jak  ,, krzak  dzikiej  róży,"  nie 
są  zepsute  przez  kulturą,  i.  j.  hodowlę  sztuczną, 
regulującą  wzrost  i  życie  za  pomocą  przepisanej 
temperatury  i  chemicznych  ulepszeń  gruntu.  Treść 
bujna,  świeża  i  barbarzyńsko  szczera;  forma— 
nie  wymuskana  i  nie  wychuchana,  nie  automa- 
tyczna i  ślepo  posłuszna  przepisom,  zależna  od 
rytmiki  wewnętrznej  ducha,  nierównej  i  powikła- 
nej, to  gwałtownej,  to  omdlewającej.  Rytmika  ta 
jest  bardzo  bogata.  Poeta  buntów  i  upokorzeń 
dobrowolnych,  chłosty  samemu  sobie  wymierzanej 
i  dumnego  podnoszenia  czoła  w  górę,  wzlotów 
i  upadków,  szamotania  się  i  potulności,  żalu  i  tęsk- 
noty, rozpaczy  i  nadziei,  przekleństw  i  ufności — 
przechodzi  Kasprowicz  przez  to  wszystko,  co  w  du- 
chu ludzkim  jest  silnem,  co  nim  wstrząsa,  cuci 
i  trzeźwi,  lecz  —  i  nogi  podcina.  Zmiany  sprzecz- 
nych stanów  duszy  następują  w  nim  dość  szyb- 
ko, wątpliwości  powstają  i  ustępują  gwałtownie, 
jak  u  dzieci  natury,  pobudliwych,  zniecierpliwio- 
nych, ale  upartych  i  dzielnych  zarazem.  Poeta, 
choć  powiada — i  to  bardzo  często — że:  „w  ciemno- 
ści schodzi  moja  dusza,  w  ciemności  toń  bezden- 
ną," choć  zazdrości  tym.  „co  w  grobach  leżą, 
owianych  trawy  szeleszczącą  ciszą,"  albo  widzi, 
jak  „wstaje  z  morza  gorzkich  łez  zjawisko  wnet 
olbrzymie,  nachyla  ku  mnie  smutną  twarz,  a  roz- 
pacz mu  na  imię,"— mimo  to  w  bezczynnem  zgnę- 
bieniu nie  trwa  długo,  bo  ., demon  nawałnic" 
wciąż  sięga  do  dna  jego  duszy  i  nie  pozwala  jej 
spocząć: 

„Zrywasz  się,  jęczysz,  szukasz  broni. 
Wał  bijesz  wałem  śród  tej  męki. 
Łkasz  żądzą  ciszy— cóż  ci  po  niej? 
W  pieśń  się  zmieniają  twoje  jęki! 

I  pieśń  ta  huczy,  pieśń  ta  dzwoni..." 

Huczy  nieraz  zwątpieniem,  trwogą,  wzgardą 
dla  siebie  samego,  ale  zawsze  huczy  i,  jak  łosko- 
ty burzy  się  rozchodzi.  Przepysznym,  spiżowym 
wybuchem  jest  np.  wiersz: 

,, Życia  ogromne  morze  grzmi  przede  mną, 
A  ja,  na  brzegu  stojąc  zadumany. 
Lękam  się  nawet  spojrzeć  na  bałwany, 
Oczy  mam  tylko  w  dal  utkwione  ciemną.'" 

(VII  z  cyklu:  „W  ciemności  schodzi  moja  dusza"). 

Poeta  wyrzuca  sobie,  że  wobec  \VTącego  boju 
żywiołów,  stoi,  jak  żeglarz  samotny,  bez  odwagi 
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i,  w  dali  mając  zatopione  oczy,  przędzie  z  mgieł 
obrazy  senne,  by  okryć  nimi  widoki  burzliwego 
morza.      Błogosławionym   jest   ten,    kto  ginie 
w  walk  żywiołowych  rozognieniu  złotem,"  kto  po- 
cłiwycił  wiosła  i  jak  bohater  puścił  się  w  swej  lodzi, 
„kto  z  swej  ludzkiej  duszy  umie  wykrzesać  pokre- 
wieństwo burzy."   Poeta  zwątpił  o  tem  wszyst- 
kiem  dla  siebie,  gdyż  na  wybrzeżu,  na  którem 
stoi,  „śni  nędza,  co  swoje  własne,   gnuśne  stopy 
liże!..."  W  rozpaczy  więc  zwraca  się  do  rozhukane- 
go wiru,  mówiąc: 
„Zalej  go!  zalej!  ten  mój  brzeg  przeklęty. 
Bezpłodny,  pusty  i  jak  rozpacz  nagi: 
Więzi  mnie  na  nim  trwożny  brak  odwagi, 
Gdy  wkrąg  żeglarze  śpieszą  na  odmęty..." 

Ale  we  wszystkich  rozpaczach  Ivasprowicza 
czuć  pragnienie  burzy  i  starcia  się  z  nią,  czuć 
tęsknotę  do  błyskawic  i  orkanów;  gnuśność  duszy 
jest  dla  niego  wstrętną,  jest— losu  przekleństwem. 
Smutek  jego  płynie  stąd,  że: 
„W  wiekowych  bojach  zwątlał  zastęp  dusz, 
Zgłuchły  zwycięskich  pochodów  tętenty; 
Z  dróg  się  podnosi  suchy,  biały  kurz..." 

Wśród  „wirchów  i  hal,"  wobec  „tych  cudów 
wielkiego  żywota,  co  płodzi  granie  i  głębie  jezio- 
ra." jędrniejszym  staje  się  duch  poety  i  otuchy  na- 
biera.   Powiada  wówczas  nieraz: 
„Negacyo  życia,  znikczemniała,  marna. 
Wiążąca  ducha,  co  się  rwie  w  błękity, 

...Zaśnie  twych  oczu  szklanych  blask  umarły..." 
Wrażenia,  jakich  doznaje  poeta  wśród  gór- 
skiej przyrody,  będącej  wynikiem  gry  potężnych 
żywiołów,  najlepszą  są  miarą  błyskawicowych  je- 
go usposobień,  namiętnych  przypływów  i  odpły- 
wów duszy.  Poeta  raz  chciałby  „siły  swemi  zmie- 
rzyć się  z  wichrem,  jak  te  wielkie  drzewa,"  to 
senność  go  chwyta,  to  szał  zniszczenia,  to  zwąt- 
pienie o  siłach  własnych;  albo  nim  trwoga  miota, 
albo  rzuca  wyzwanie  potęgom  niszczącym.' 
Chciałby  skończyć  z  tą  niepewnością  i  wówczas 
powiada: 

„Jakowaś  boleść,  jakaś  zawierucha, 
,    Co  słabym  bytom  pewną  śmierć  wydzwania. 
Niech,  jak  halnego  wiatru  straszne  grania, 
Wstrząśnie  istotą  moją:    Jest-Ii  krucha, 
To  po  niej  żalu  nie  będzie...    A  jeśli 
Nieprzełamana  wyjdzie  z  tych  zapasów, 
To  razem  z  wichrem  taki  szlak  zakreśli. 
Że  zetnie  na  nim  smreki  swym  oddechem..." 
(Z  cyklu:    „Wiatr  halny").     W  szeregu  sonetów 
p.  t.:  „Akordy  jesienne"  wyrzucił  poeta  z  duszy 
swojej,  dręczonej  wątpieniem  o  jej  hartowności, 

0  jej  wysiłkach  i  ich  pożytku,  sporo  ostrych  nut 

1  pełnych  zgrzytu  dźwięków.  I  tu  niepewność 
mm  miota,  a  wyrzuty,  jak  widma  krwawe,  stają 
przed  wzrokiem.    Więc  mówi  o  sobie: 

„Pełzam  nieraz,  jak  gadzina,  śród  bagnistych 

[skryta  łąk, 

Nie  śmiem  wichrom  spojrzeć  w  oczy,  nie  śmiem 
[wznieść  ku  chmurze  rąk..." 
Czuje  potrzebę  upewnienia  siebie  samego, 
że  i  on  „rzucił  pełne  ziarna,  z  których  wzrosną 
pęki  zbóż,  by  wzbogacić  człowieczeństwa  ten 
otwarty,  wielki  bróg"  etc...  Zwalcza  wciąż  włas- 
ne wątpienia  i  odpiera  zarzuty  innych.  Zamyśla 
się  nad  tem,  czy  wątły  będzie  jutra  plon,  tych  co 
są  przeżyci,  i  odpowiada:  ...„Nie  przeżyci!  Naszą 
piers  rozpiera  ból,  lecz  w  tym  bólu  nie  wyczer- 
pan,  me  rozkładu  mieszka  jad:  życie  drga  w  nim 
mocą  mocy,  co  wśród  smutnych  idzie  pól,  chmurnie 
groźnie  i  stanowczo,  by  stracony  zdobyć  świat  " 
Tak  się  najczęściej  kończą  wszelkie  najostrzejsze 

Wydawcy  Gebethner  1  Wolff. 
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1  najboleśniejsze  rozterki  poety;  wynikiem  ich  są 
zawsze  groźne  i  stanowcze,  choć  chmurne  posta- 
nowienia, w  tym  oto  rodzaju:    „Ziemio!  ziemio! 
smutna  ziemio!  Snadź  opuścił  cię  sam  Bóg,  lecz 
przeklęta  myśl  niech  będzie,  coby  chciała  szepnąć 
mnie,  abym  zboczył  choć  na  chwilę  z  twych  ża- 
łości pełnych  dróg."     Brak  miejsca  nie  pozwala 
mi  dłużej  zatrzymywać  się  nad  utworami  Kaspro- 
wicza.   Zwracamy  jeszcze  uwagę  na  głęboki  poe- 
mat p.  t.    „Na  wzgórzu  śmierci,"  w  którym  autor 
wątpi,  by  dusza  ludzka,  wygnana  z  raju,  którą  de- 
moniczna wciąż  pcha  tęsknota,  mogła  się  oprzeć 
pokusom  Lucyfera.    Wielka  ofiara,  co  uwieńczyła 
Golgotę,  okazuje  się  bezsilną,  bo  „już  na  zawsze 
los  jest  rozstrzygnięty,  że  w  życia  odmęty  syno- 
wie boży  nie  wniosą  spokoju,  że  nie  przekształcą 
kałuży  w  czyste,  krwią  grzechu  nieskalane  rzeki." 
Zaznaczamy  też    szereg    prześlicznych  utworów, 
upajających  swą  melodyjnością,  czystą  i  dźwięczną^ 
pod  tytułem:  „Krzak  dzikiej  róży,"  „Cisza  wieczor- 
na"   i   t.    p.     Ten  zbiór  poezyi  Kasprowicza 
lepiej  może,  niż  poprzednie,  zarysowuje  jego  obli- 
cze twórcze.    Jakaś  śpiżowość  i  moc  dumna  z  nie- 
go wieją;  nawet  jego  zwątpienia  i  rozpacze,  tęsk- 
noty    i    melancholie     nie    zdradzają  słabości 
i  mdłych  uczuć,  lecz  wielkie  napięcie  ducha  i  je- 
go nawałnicowe  wstrząśnienia.  Odzywają  się  w  nim 
naprzemian    to  dzwony  alarmowe,    to  odgłosy 
rcriuie7)i  żałobnego,  raz  głuche  łoskoty,  inny  znów 
wycia  orkanów  i  jakaś  gędźba  dzika.      Niema  tu 
miejsca  na  zgniliznę  i  niemoc:  ból  targa  do  wściek- 
łości, żal  dławi.     Zna  dusza  poety  ciszę  i  zmę- 
czenie; znać  jednak,  że  to  jest  skutek  walki  i  wy- 
czekiwanie nowej — przyszłej... 

Wl.  Jabłonowski. 
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OD  REDAKCYI. 

„Tygodnik  lUustrowany"  będzie  wychodził 
nadal  iv  tijch  samych,  znacznie  poiuiąkszonych 
rozmiarach  i  pod  taUmiż  warunkami. 

ŁasTcawyeh  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  wnoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwłoki 
w  odbiorze  pisma. 


Warunki  prenumeraty  Tygodnika  Illustrowanego. 

w  Warszawie: 

Kwartalnie  j-g  2 

Półrocznie  ....  a 
Rocznie   g 

Za  odnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie. 
Z  przesyłką  pocztową  w  całem  państwie  i  za  granicą: 

Kwartalnie  rs.  3 

Półrocznie.  ...  r 
Rocznie    12 

W  razie  życzenia  pobiera  się  przedpłatę  za  zali- 
czeniem pocztowem. 

TC- 


Nr.  28 

W  lll-im  kwartale  r.  b.  drukować  będziemy 
między  innemi  następujące  prace: 

Henryka  Sienkiewicza  część  A^-tą  „Krzyżaków." 

Sirki  (Wacława  Sieroszewskiego)  „Risztau,"  po- 
wieść współczesną,  z  illustracyami  A.  Ka- 
mieńskiego. 

Wiktora  Gomulickiego  studyum  „Warszawianka," 
z  illustr.  J.  Holewińskiego. 

Gamastona,  opowiadanie  „Lwia  miłość." 

Kazimierza  Tetmajera,  studyum  „O  Bocklinie" 
z  reprodukcyami  celniejszych  obrazów 
mistrza  malarstwa  współczesnego. 

Ludwika  S.  Korotyńskiego,  monografię  historyczną 
o  „Tomaszu  Zanie." 

Al.  Kraushara  ciąg  dalszy  „Pałaców  warszawskich 
z  końca  XVIII  w."  z  illustracyami. 

Al.  Rembowskiego  szereg  artylmłów  łiistorycz- 
nycli  z  illustracyami. 

W  kwartale  III  otrzymają  też  czytelnicy 
nasi  reprodukcyę  kolorową  z  obrazu  Wincen- 
tego Wodzinowskiego  p.  t. 

„WESELE  KRAKOWSKIE." 

Nadesłane. 


„KURYER  CODZIENNY" 

po  ukończeniu  drukującej  się  w  felietonie  po- 
wieści Emmy  Jeleńskiej 
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drukować  będzie  część  drugą 

„ZIEMI  OBIECANEJ" 

Władysława  St.  Reymonta 

„LEPSZE  CZJISY" 

powieść,  odznaczoną  na  konkursie  „Kury era 
Codziennego"  Kazimierza  Rosinkiewicza  (Rojana). 

W  dodatku  powieściowym  rozpoczyna  się 
druk  powieści  Franciszka  Deschampsa  p.  t.: 

„JAKÓB  GERMAIN'' 

nagrodzonej  przez  Akademię  Francuską. 
Cena  „Kuryera  Codziennego''  wynosi: 
w  Warszawie:  rocznie  rs.  6,  półrocznie  rs.  3, 
kwartalnie  1.50,  miesięcznie  kop.  50.  Na  pro- 
wincyl  i  w  Cesarstwie:  rocznie  rs.  9,  półrocznie 
rs.  4.50,  kwartalnie  rs.  2.25,  miesięcznie  k.  75. 
Za  odnoszenie  do  domu  w  Warszawie  i  na 
Pradze  miesięcznie  kop.  10. 

Nadmieniamy,  że  „Kuryer  Codzienny"  nie  pod 
niósł  ceny  ogłoszeń,  a  ze  względu  na  wielką  po- 
czytność  pisma  najwygodniej  ogłaszać  sie  w  „Ku- 
ryerze  Codziennym." 


NA  JASNYM  BRZEGU,  NOWELLA 
HENRYKA  SIENKIEWICZA. 


Ks.  1,  w  ozdobnej  oprawie  ti.  1  kcp.  40. 


Warszawa.   Druk  Emila  Skiwsklego. 


SAINT-l,EHON 


Wino  toniczne,  odżywcze  i  wzmacniające,  praw- 
dziwe i  jedyne  wino  dla  rekonwalescentów.  Do  naby- 
cia we  wszystkich  aptekach  i  składach  aptecznycłi. 

Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


4o8BojieHO  UcHBypojo.  BapmaBa,  23  IioHa  1898  r. 
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statnio  wybory  do  parlamentu  nie- 
mieckiego odbyły  się  pod  hasłem 
wcale  niezwykłem.  Umysłów  lud- 
ności nic  poruszała  tym  j-azem  ża- 
dna z  tych  spraw  żywotnych,  które  zwykły 
zszeregowywać  stronnictwa  po  za  rządem 
lub  przeciw  niemu;  nie  było  na  horyzoncie  po- 
litycznym żadnego  z  owych  ryzykownych 
a  płodnych  w  jiastępstwa  projektów,  w  które 
tak  obfitują  rządy  Wilhelma  II-go. 

liosztowny  projekt  powiększenia  floty 
stał  się  prawem,  niebezpieczeństwo  ograni- 
czenia swobody  zebrań  było  usunięte  na  plan 
dalszy,  pensyc  urzędników  ui"egulowane,  i-ze- 
miosła  uzyskały,  ku  niewielkiemu  zadowole- 
niu rzemieślników,  organizacyę  cechową, 
a  konserwatywni  baronowie  wiejscy  wszystko, 
co  w  dawnych  warunkach  było  niemożliwem. 

Kraj  zaległa  cisza  polityczna,  jeśli  ciszą 
nazwać  można  ujadanie  swarząeych  się  o  „za- 
sady" stronnictw.  Interesy  natury  ogólnopań- 
stwowej,  któreby  obchodziły  całość  narodu, 
w  grę  nie  wchodziły  wcale. 

Z  ]-zadkiej  tej  sposobności  skorzystał 
rząd,  aby  przeprowadzić  nareszcie  zapowiada- 
ną od  roku,  przynajmniej  raz  na  miesiąc,  .,po- 
litykę  skupienia,"  a  równocześnie  zadać  sta- 
nowczą klęskę  socyalistom.  Kzucił  tedy,  kil- 
ka zaledwie  tygodni  przed  wyborami,  w  spo- 
łeczeństw^o  hasło  walki  z  żywiołem  rewolu- 
cyjnym, który  skutkiem  niefortunnej  ustawy 

0  stowarzyszeniach  i  samowoli  urzędników, 
zyskał  ogromnie  na  siłach  i  znaczeniu. 

Był  to  manewr  niewątpliwie  bardzo 
zręczny.  Krucyata  przeciw  socyalistom  jest 
w  chwili  obecnej  jedynym  sposobem  skupie- 
nia naokoło  tronu  tych  stronnictw,  któi-e  upa- 
trują swój  interes  zachowania  dotychczaso- 
wego porządku  rzeczy.  Z  drugiej  strony  zaś 
tylko  zgodne  współdziałanie  tych  stronnictw 
mogło  przeszkodzić  partyi  soeyalistycznej 
w^  zwycięskim  pochodzie,  a  nawet  oćlebrać 
jej  kilka  mandatów.    W  razie  powszechnej 

1  zaciętej  walki  o  krzesła  poselskie  bowiem 
mogli  zwyciężyć  socyaliści  także  w  niejednym 
z  tych  okręgów,  w  których  nie  posiadali  ab- 
solutnej większości,  i  liczyli  też  na  to,  ufni 
w  wypróbowaną  zasadę,  według  której,  gdzie 
dw^óch  się  bije,  tam  zwycięża  trzeci. 

Niebezpieczeństwu  temu  miało  zapobiedz 
odezwanie  się  hr.  Posadowsky'ego;  rzeczywi- 
ście, głos  jego  niezupełnie  został  głosem  wo- 
łającego na  puszczy.  Stronnictwa,  przychylne 
rządowi  lub  kokietujące  z  nim,  nie  mogły 
wobec  takiego  napomnienia  wchodzić,  celem 
zdobycia  mandatów,  w  żadne  targi  z  socyali- 
stami;  postanowiły  więc  popierać  się  wzajem- 
nie, gdziekolwiek  socyałista  miał  widoki 
zwycięstwa.  Natomiast  nie  przyswoiły  sobie 
rzuconego  przez  rząd  hasła  te  stronnictwa, 
które  nie  spodziewają  się  od  niego  już  żadnych 
ustępstw,  a  mianowicie  stronnictAva  wolno- 
myślne.  Przestały  ono  dawno  obawiać  się 
socyalistów;  tem  większą  trwogą  przejmują 
je  zwycięstwa  stronnictw  konserwatywnych, 
rządy  i  projekty  konserwatystów  w  Prusiech! 
Nie  pragnąc  powiększać  potęgi  wręcz  wro- 


giego żywiołu,  postanowili  wohiomyślni  zatem 
popierać  mniej  niebezpiecznych  socyalistów. 

Jeżeli  rząd  niemiecki,  ufny  w  popular- 
ność wydanego  hasła,  spodziewał  się  wiel- 
kiego zwycięstwa,  to  zawiódł  się  srodze.  Za- 
raz w  pierwszym  dniu  wyborów  pokazało  się, 
że  socyalizm  zrobił  w  kraju  olbrzymie  postę- 
py. Wybrano  19  czerwca  zaledwie  200  po- 
słów, reszta  głosów  rozprysła  się  na  kandy- 
datów najróżniejszych  stronnictw.  Stronnic- 
twa zachowawcze  musiały  się  zadowolić 
zwycięstwem  w  kilku  zaledwie  okręgach, 
a  socyaliści  uzyskali  od  razu  mandatów  88. 
Co  gorsza,  na  kandydatów  soeyalistycznych 
padła  prawic  czwarta  część  wszystkich  odda- 
nych głosów,  blizko  2  i  pół  miliona.  Najle- 
piej powiodło  się  potężnemu  centrum  kato- 
lickiemu, które  przeprowadziło  w  pierwszem 
spotkaniu  85  kandydatów.  Polaków  wybra- 
no 13-tu,  mandat  14-ty  (w  Poznaniu)  hyl  za- 
pewniony. W  183  okręgach  okazała  się  po- 
trzeba uskutecznienia  wyborów  ściślejszych. 

Rozpoczęły  się  teraz  na  dobre  targi  po- 
między stronnictwami.  Socyaliści  pozostali 
odosobnieni,  tu  i  owdzie  tylko  koj'zystając 
z  pomocy  wolnomyślnych;  i^eszta  stronnictw 
w  walce  z  kandydatem  socyalistycznym  po- 
pierała się  wzajemnie. 

Ostateczny  rezultat  wyborów  dowiódł, 
że  hasło  rządowe  zrobiło  swoje.  Socyaliści, 
rozporządzający  czwartą  częścią  wszystkich 
głosów,  uzyskali  tylko  ,56  ('/,)  mandatów, 
zdobyli  więc  tylko  s  nowych,  a  liczyli 
na  20.  Lecz  i  stronnictwa  konserwatywne 
licho  wyszły  na  ugodzie,  straciły  bowiem  na 
czysto  9  mandatów,  które  w  zeszłem  pięcio- 
leciu znajdowały  się  w  ich  ręku.  W  nie- 
szczęściu tem  pocieszyło  ich  niepowodzenie 
Polaków,  którzy  z  20  mandatów  uratowali 
tylko  14.  Klęska  ta  tak  uradowała  starego 
Bismarcka,  że  uważał  za  stosowne  powin- 
szować drogą  telegraficzną  powodzenia  men- 
torom hakatyzmu.  Inne  drobne  stronnic- 
twa wyszły  obronną  ręką  z  w^alki  wyborczej; 
zaznaczyć  tylko  należy,  że  Litwini  wschodnio- 
pruscy  wywalczyli  sobie  własnego  reprezen- 
tanta w  osobie  Smalakisa,  którego  przepro- 
wadzono w  okręgu  Kłajpedzkim. 

Największa  liczba  mandatów  przypadła 
znowu  w  udziale  centrum  katolickiemu,  któ- 
re w  ubiegłem  pięcioleciu  rozporządzało  98 
głosami,  a  obecnie  zdobyło  6  nowych.  Stano- 
wi ono  w  Niemczech  potęgę,  z  którą  rząd, 
chcąc  nie  chcąc,  liczyć  się  musi  i  któremu 
niejedno  musi  wybaczyć.  Z  drugiej  strony 
jednakże,  jest  ono  niewątpliwie  najniebezpiecz- 
niejszym konkurentem  socyalizmu.  Przez  za- 
kładanie licznych  towarzystw  robotniczych 
i  rzetelne  starania  o  podniesienie  dobrobytu 
ludu  pracującego  zdobyło  ono  sobie  sympatye 
w  wielu  okręgach  górniczych  i  fabrycznych, 
gdzie  do  niedawna  niepodzielnie  rządził  so- 
cyalizm. Podpatrzyło  ono  socyalistów  przy 
pracy  i  naśladuje  ich  zręcznie,  tworzy,  na 
Avzór  soeyalistycznych  związków  zawodowych, 
takie  same  związki  katolickie,  zakłada  kasy 
dla  chorych  i  [)ogi'zebowe,  w  których  robotnik 
znajduje  pomoc  w  potrzebie;  nie  dziw,  że 


setki  tysięcy  garną  się  pod  jego  skrzydła, 
zwiększając  tem  samem  jego  potęgę. 

Skutki  pj'zeciągania  na  stronę  centrum 
licznych  tysięcy  robotników  objawiają  się  już 
wyraźnie.  Nie  są  to  same  sprawy  polityczne 
i  narodowe,  które  zaczynają  rozbijać  centrum 
na  dwa  obozy,  obóz  postępowy  i  zachowawczy. 
Robotnik  fabryczny  i  górniczy,  który  zapisał 
się  w  szeregi  centrum,  zmienił  tylko  barwę 
polityczną,  ale  nie  zmienił  bynajmniej  swoich 
zapatrywań  na  sprawy  społeczne  i  zarobkowe, 
■  hołduje  on  tym  samym  zasadom  społecznym, 
kt()re  wyznawał,  glosując  pized  laty  za  kan- 
dydatem socyalistycznym,  i  nie  tai  się  z  nie- 
mi bynajmniej.  Należy  do  centrum,  ponie- 
waż jest  katolikiem,  gdyby  jednakże  repre- 
zentanci jego  poszli  ręka  w  rękę  z  konserwa- 
tystami, niewątpliwie  przy  pierwszej  sposob- 
ności oddałby  głos  na  kandydata  socyali- 
stycznego. 

Trzeba  to  mieć  na  uwadze,  aby  zrozu- 
mieć, dlaczego  centrum  w  wyborach  tego- 
rocznych zdobyło  znowu  kilka  nowych  man- 
datów. 

Opnicz  c(Mitrum,  Richterowskiego  odła- 
mu wolnomyślnych  i  kilku  stronnictw  minia- 
turowych, niema  bodaj  stronnictwa,  któreby 
wynik  głosowania  przepełniał  szczerem  zado- 
woleniem. 

Najwięcej  nowych  mandatów  zdobyli  so- 
cyaliści (8),  lecz  oni  najmniej  są  zadowoleni, 
bo  spodziewali  się  zdobyć  trzy  razy  tyle; 
stronnictwa  konserwatywne,  spokrewnieni 
z  nimi  antysemici,  oraz  narodowo-liberalni, 
nie  mają  sobie  czego  winszować,  ponieśli  bo- 
wiem dotkliwe  klęski.  A  rząd?  Rząd  ze 
wszystkich  najmniej  może  być  zadowolony: 
liczba  nieubłaganych  jego  przeciwników 
wzrosła  pomimo  wszelkich  wysiłkÓAv,  a  ogrom- 
na liczba  gtosów,  oddanych  na  kandydatów 
soeyalistycznych,  jest  wymownym  dowodem 
potężnego  szerzenia  się  zasad  przewrotowych. 

W  praktyce  ostatnie  zwycięstwo  socya- 
listów nie  ma  prawie  żadnego  znaczenia.  Nie 
są  oni  dość  silni,  ani  nie  znajdą  też  w  par- 
lamencie dostatecznego  poparcia,  aby  zdołali 
przepro\\'adzić  choćby  jeden  tylko  ze  swych 
radykalnych  projektów.  W  sprawach  zagra- 
nicznej polityki  rząd  może  uzyskać  zatwier- 
dzenie najryzykowniejszych  zamysłów,  jeżeli 
tylko  będzie  umiał  podłechtać  manię  wieilto- 
ści,  szerzącą  się  obecnie  w  Niemczech,  jak 
zaraza.  O  zmianie  zasadniczych  przepisów 
konstytucyjnych,  pogorszeniu .  prawa  wybor- 
czego, lub  ograniczeniu  wolności  stow^arzyszeń 
natomiast,  ani  marzyć  nie  może,  bo  przeciw 
takiemu  projektowi  wystąpiłoby  niewątpliwie 
centrum,  które  samo  już  rozporządza  prze- 
szło czwartą  częścią  wszystkich  głosów 
w  parlamencie. 

Widoki  rządu  więc  nie  zmieniły  się  w  ni- 
czem,  a  jednak  rząd  nie  jest  i  nie  może  być 
zadowolonym.  Nie  ulega  najmniejszej  wąt- 
pliwości, że  straszliwa  fala  idei  przewroto- 
wych potężnieje  z  każdym  rokiem,  zagraża- 
jąc w  odległej  przyszłości  obecnemu  porząd- 
kowi rz(^czy. 
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POCHÓD  Z  WIEŃCAMI  XA  WAWEL 


Dziś  już  prawie  czwarta  część  pełnolet- 
nich mężczyzn  Avyznaje  socyalizm,  a  ilu  bę- 
dzie icli  za  lat  5,  za  10?!  Ilu  zaś  i  dziś  jest 
takich,  którzy  podzielają  polityczne  zapatry- 
wania socyalistów,  lecz  nie  dzielą  ich  marzeń 
utopijnych,  lub  też  ich  poglądów  na  religię, 
i  oddają  głosy  na  kandydatów  wolnomyślnych 
lub  centrowych? 

Liczby  tej  ani  w  przybliżeniu  ocenić  nie- 
podobna, a  jednak  jest  ona  bardzo  wielka. 

Wprawdzie  dzisiejsi  soeyaliści  niemieccy 
nie  są  tem,  czeni  byli  przed  trzydziestu,  a  na- 
wet jeszcze  20  laty.  Utopie,  którym  wówczas 
hołdowano,  straciły  swój  urok,  frazesy  kosmo- 
polityczno-radykalne  pozostały  w  obiegu,  lecz 


są  tylko  zdawkową  monetą  bez  wartości; 
ruch  cały  stracił  znamię  gwałtownej  energii, 
i  stronnictwo  socyalistyczne  w  Niemczech 
nie  jest  dziś  niczem  więcej,  tylko  stronnictwem 
ludu  robotniczego,  dążącem  na  drodze  legal- 
nej do  wywalczenia  klasom  pracującym  jak 
największych  praw  i  zysków.  To  jedna 
strona  medalu— strona  społeczno-polityczna. 

Groźniej  przedstawia  się  strona  druga, 
zapatrywania  prawno-polityczne  socyalistów 
niemieckich.  \V  tym  względzie  pozostali  oni 
rewolucyonistami,  jakimi  byli  przed  laty; 
zmienili  tylko  taktykę.  Dawniej  dążyli  do 
gwałtownych  przewrotów,  dziś  spodziewają 
się  dopiąć  swoich  zamiarów  antimonarchicz- 


nych  na  drodze  pokojowej,  nie  odrazu  wpraw- 
dzie, lecz  tem  pewniej. 

Temu  niebezpieczeństwa  pragnie  zapo- 
biedz  rząd  cesarza  Wilhelma  wszelkimi  spo- 
sobami, dla  których  zdoła  uzyskać  sankcyę 
ciał  pi'awodawczych.  Jest  to  walka  o  byt 
lub  niebyt,  a  w  walce  tej  po  stronie  rządu 
są  dotąd  same  tylko  klęski,  po  stronie  socya- 
lizmu  ciche,  lecz  doniosłe  zwycięstwa.  Czy 
nastąpi  czas,  kiedy  ta  piętrząca  się  lala  nie- 
zadowolenia ze  stosunków  prawno-politycznych 
M'  Niemczech  przestanie  wzrastać  lub  zawró- 
ci w  spokojne  łożysko— dziś  nikt  nie  zgadnie. 
Dziś  przyszłość  wygląda  dość  ponuro. 

Dr.  Al.  Csecliowsl-L 


§  tygobnia  na  tYb5icń» 


(B.)  Wielu  bardzo  ludzi  inteligentnych,  obe- 
znanych dokładnie  z  obcymi  krajami,  nie  zna  zu- 
pełnie lub  bardzo  powierzchownie  zna  swój  -własny 
kraj.  Niejednokrotnie  sami  robiliśmy  sobie  z  tego 
zarzut— lecz  na  zarzucie  się  kończyło;  rzadko  kto 
pomyślał  o  tem,  źa  trzeba  i  warto,  bardzo  warto 
poznać  swoją  ojczyznę,  że  zawiera  ona  piękności 
takie,  o  jakich  inne  kraje,  bardziej  cywilizowane, 
nawet  zamarzyć  nie  mogą. 

Przywykliśmy  zachwycać  się  szwajcarskimi 


krajobrazami,  a  nie  widzimy  lub  nie  umiemy  wi- 
dzieć dokoła  siebie  oryginalnych,  pełnych  wdzię- 
ku i  nadzwyczajnego  sentymentu  pejzażów;  zwie- 
dzamy pretensyonalne  zameczki  tyrolskie,  a  nie 
znamy  pamiątek  dawnych  wieków,  rozsianych  sze- 
roko po  ziemi  naszej. 

Powodowani  myślą,  że  czas  już  wielki,  by 
nasz  ogół  inteligentny  zaprzestał  traktować  po  ma- 
coszemu kraj  własny,  rozpoczęliśmy  w  zeszłym 


numerze  Tygodnika  nową  rubrykę  p.  t.  „Jak  należy 
zwiedzać  strony  ojczyste." 

I  oto  z  radością  przekonaliśmy  się.  że  ogól 
nasz  pojmuje  konieczność  znajomości  kraju  swego: 
otrzymujemy  liczne  listy  od  czytelników  naszych 
z  wyrazami  uznania  i  pochwały  za  podjęcie  tak  waż- 
nej sprawy. 

Lecz  my  pragnęliśmy,  by  udział  ogółu  nie 
ograniczał  się  listami:  chcielibyśmy,  by  szerokie 
koła  naszych  czytelników  wzięły  sprawę  szczerze 
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do  serca  i  przyszły  nam  z  pomocą.  Dlatego  też 
zwracamy  się  do  wszystkich  ludzi  dobrej  woli 
z  prośbą,  aby  nam  nadsyłali  opisy  znanych  przez 
siebie  miejscowości,  wraz  z  danemi,  jak  je  najta- 
niej i  najdogodniej  zwiedzać  można. 

Fotografie  są  również  bardzo  pożądane,  gdyż 
służą  jako  potwierdzenie  opisu  i  zachęta  do  zwie- 
dzania danej  miejscowości. 

Liczymy,  że  słowa  nasze  nie  przebrzmią  bez 
eclia,  że  teka  nasza  niebawem  przepełni  się  opisa- 
mi kraju,  które  w  druku  posłużą  wszystkim,  jako 
przewodnik  po  kraju  ojczystym. 


(G.)  Różnemi  drogami  chodzi  postęp,  i  nie- 
rzadko to,  czego  zdziałać  nie  mogły  najwymow- 
niejsze słowa  i  najsilniejsza  praca  jednostki  lub 
społeczeństwa,  rozwiązuje  bez  żadnej  trudności— 
prosty  przypadek. 

Tym  razem  przypadkowi  zawdzięczać  bę- 
dziemy, jak  się  zdaje,  nader  pożądaną  reformę 
w  urządzeniu  warszawskich  teatrzyków  letnich. 

Wiadomo,  że  dotąd  są  one  w  połowie,  a  na- 
wet w  trzech  czwartych,  pięciu  szóstych  i  t.  d.— 
piwiarniami  i  restauracyami.  Tradycya,  żadną 
racyą  artystyczną  ani  logiczną  nie  usprawiedliwio- 
na, sprawiła,  że  w  przekonaniu  przedsiębierców 


teatralnych,  sztuka  może  u  nas  istnieć  jedynie 
jako  dodatek  do  piwa,  wódki  i  t.  p. 

Otóż  przypadek  zrządził,  że  przed  tygodniem, 
skasowano  sprzedaż  trunków  w  jednym  z  najlicz- 
niej odwiedzanych  teatrzyków.  Limonada,  oran- 
żada, woda  sodowa  z  sokami  owocowymi  i  wszel- 
kiego rodzaju  napoje  chłodzące  mogą  tam  i  dziś 
płynąć  strumieniem,  wszystko  jednak,  co  grzeje 
i  rozpala,  zostało  stanowczo  z  programu  restaura- 
cyjnego usunięte. 

—  Morhius!  —  powiedzieli  o  dyrektorze  tego 
teatru  koledzy,  ocierając  łzę  (krokodylą). 

Aliści  stała  się  rzecz  nieprzewidziana.  Tea- 
trzyk bez  piwa  i  wódki  nic  zgoła  nie  stracił  na 
sile  przyciągającej.  Owszem,  publiczność  wybrań- 
sza,  upewniona,  że  nie  spotka  się  już  tam  teraz 
z  podchmielonymi  jegomościami,  z  pijacką  wrza- 
wą i  z  latającymi  w  powietrzu  kuflami,  liczniej 
jeszcze  niż  zwykle  zapełniła  przybytek  ..czystej" 
sztuki. 

Wypadek  ten  nie  pozostanie  z  pewnością 
bez  następstw.  Kto  wie  nawet,  czy  nie  prze- 
kształci on  do  gruntu  obecnego  urządzenia  naszych 
teatrzyków? 

Nic  podobno  nie  profanuje  bardziej  sztuki, 
jak  ten  —  przepraszam  za  otwartość — szynkow- 
niany  charakter,  jaki   nadają  jej  przedsiębiercy 


restauracyjno-teatralni.  I  jeżeli  można  dopatrzyć 
się  pewnego  związku  pomiędzy  pieprzną  operetką 
a...  ponczem  lub  szampanem,  oraz  pomiędzy  tłu- 
stą niemiecką  farsą  a  kiełbaskami  z  chrzanem, 
oraz  kuflem  pienistego  piwa,  to  n  aj  bystrzejsze  na- 
wet oko  nie  dostrzeże  łącznika  pomiędzy  drama- 
tem a  „redlówką,"  lub  między  komedyą  salonową 
a  ,,pilznerem." 

Przed  dwoma  czy  trzema  laty  rozpoczął  się 
u  nas  pocieszający  proces  odrodzenia  teatrzyków. 
Proces  ten  dotąd  z  pewnością  nie  wyda  pożąda- 
nych wyników,  dopóki  nie  postawi  się  wyraźnej 
granicy  pomiędzy  sceną  a  —  jeszcze  raz  przepra- 
szam— szynkownią. 

Jeżeli  ów  „teatrzyk  bez  piwa."  nad  którego 
losem  tak  bardzo  ubolewają  dziś  niektórzy,  na  fa- 
lach napojów  chłodzących  zawinie  szczęśUwie  do 
portu  i  zakończy  letnią  kampanię  zyskiem,  nie  zaś 
stratą,  będzie  to  wskazówką,  że  publiczność  nasza 
dostatecznie  dojrzała  już  do  tego,  aby  sztukę  ko- 
chać i  popierać  dla  niej  samej,  nie  zaś  dla — piwa 
i  wódki,  wypijanych  za  jej  sprawą. 


561 


cMlexander  SCraushar. 

Dawne  palące  warszawskie,  z  drug^iej  połowy  XVIII  wieku. 


III. 


Pałac  Radziwiłłowsk:i. 


I. 


Zaczątki.— Dziedzictwo  Radziwiłłów. — 
Panie  Kocłianku. — Scena  narodowa. — 
Jej  przedsiębiercy. — Budżet  teatralny 
z  r.  1777. — Początki  baletu  polskiego. — 
Trupy  zagraniczne. — Reduty  Radziwił- 
łowskie. — Marcin  ks.  Lubomirski. 


oszący  od  roku  1821 
miano  pałacu  Namiest- 
ników, piękny  gmach 
na  Krakowskiem-Przed- 
mieściu  pod  liczbą  387,  między 
kościołem  00.  Ivarmelitów  a  pa- 
łacem ongi  Stanisława  ks.  Lul:»o- 
mirskiego,  marszałka  koronnego, 
(następnie  Tarnowskicłi),  Avystawił 
był  w  roku  1655  Stanisław  Ko- 
niecpołski,  według  planu  budowni- 
czego nadwornego,  I^onstantego 
Tomalli. 

O  okazałości  ówczesnej  owego  gmachu 
świadczy  okoliczność,  że  gdy  w  roku  1706,  po 
zwycięstwie  odniesionem  pod  lvaliszem  nad 
Szwedami,  Piotr  Wielki  gościł  w  Warszawie 
przez  trzy  miesiące,  w  Icorpusie  głównym 
i  w  bocznych  jego  skrzydłach  mieściła  się 
kwatera  gościa  i  jego  orszaku. 

Przeszedłszy  drogą  spadku  do  rodu  Pu- 
bomirskich  i  RadziAviłłów,  pałac  ten  należał 
na  schyłku  XVTTł  wieku  do  Ordynatów  Nii^- 
świeskich  i  Ołycldch:  Stanisława,  wojewody 
wileńskiego,  i  Hieronima,  podkomorzego  W. 
Ks.  Lit.,  braci  rodzonych.  Po  nich  posiadał 
go  Icsiążę  Karol  Panie  Kochanku,  ostatni 
z  możno  władców  polskich,  który,  przez  swe 
bogactwa  i  znaczenie,  równał  się  niejednemu 
z  panujących  b.  Rzeszy  niemieckiej. 

„AVtedy  to— pisze  Niemcewicz--dom  sta- 
ry Radziwiłłowslvi  nie  był  na  nowo  przyozdo- 
biony. Na  dole,  w  tynkowanych  i  bielonych 
pokojach  stał  książę;  dwór~w  oficynach  i  wa- 
lącym się  starym  przy  bramie  dworku.  Cała 
Litwa  zbierała  się  u  Radziwiłła.  Śniadania 
i  obiady  były  proste.  Na  dziedzińcu,  na  szu- 
bienicach zwierzyny  mnóstwo  wisiało.  Sesye 
prowincyonalne  litewskie  poprzedzały  uczty 
u  ks.  Radziwiłła." 

Po  jego  bezdzietnej  śmierci,  pałac  Ra- 
dziwiłłoM'ski  przeszedł  do  ks.  Dominika,  sy- 
nowca jego,  .syna  księcia  Hieronima,  i  .jego 
małżonki,  księżniczki  de,Thurn  et  Taxis. 

Opuszczony  przez  swych  dziedziców  stał 
się  ów  pałac,  z  którego  sal  usunięto  me- 
ble i  ozdoby,  przytułkiem  dla  przedsiębierstw 
teatralnych,  które  w  nim,  prawie  że  do  koń- 
ca trzeciego  dziesiątka  wieku  bieżącego,  go- 
ściły bez  przerwy,  ustępując  czasowo  miejsca 
tak  zwanym  redutom,  lub  widowiskom  cie- 
kawszym, upamiętnionym  w  rocznikach  War- 
szawy. 

W  roku  1774  pod  kierunkiem  ex-tanc- 
mistrza  wiedeńskiego,  barona  Kurtza,  uloko- 


wała się  w  pałacu  Radziwiłłowskim  ,, scena 
narodowa,"  która  l\:olejno  przechodziła  pod 
zarząd  i  przedsiębierstwo  Icsięcia  Marcina  Lu- 
bomirskiego, Sułkowskiego,  Tomatisa,  Guar- 
dasoniego,  Gallarda,  Constantinfego  i  innych. 

Pierwszy  raz,  dnia  7  września  1774  r. 
grano  tutaj  komedyę:  Amant,  autor  i  shujd, 
tudzież  operę  Bednfrrz. 

jMagier  w  swej  rękopiśmienne]  Estetyce 
m.  Warszawy  pozostawił  nam  budżet  mie- 
sięczny wydatków  owego  teatru  z  r.  1777. 

Cyfry,  w  nim  przytoczone,  wysoce 
charalcterystyczne,  nie  będą  obojętnemi  dla 
porównawczych  z  dzisiejszymi  stosunkami  ze- 
stawień. 

Balet.  Pan  Caselli  baletmajster  otrzy- 
mywał dukatów  40,  Pani  \"alentini  37,  I^ani 
Caselli  33  duk.  6  zip..  Panna  Schnagel  30  duk., 
Pan  Frieman  z  żoną  43  duk.  6  złp..  Pan  Stan- 
czewski  40  duk..  Pan  Kurtz  31  duk.  4  złp.. 
Pan  Skurczyński  15  dulc,  Bazantil4,  Lew(M2, 
Jobst  12,  Hors  10,  Czyże-wski  12,  Camelli  lO, 
Pani  Camelli  10,  Panna  Toscani  10,  Panna 
l''rantzel  12.  Gianetti  is,  Szmalska  10,  ł^uili- 
na  Bose  10,  Marysia  6.  Ogółem  408  dukatów 
2  złp.  f) 


(*)  O  początkach  baletu  warszawskiego 
mamy  następujące  notatki:  W  r.  1782  Tyzen- 
hauz,  podskarbi  lit.  zapisał  był  z  teatru  pary- 
skiego dyrektora,  celem  założenia  szkoły  baletu 
w  Grodnie.  Zalecony  stamtąd  Franciszek  Ledoux. 
uczeń  Yestrisa.  przyjechawszy  do  Grodna,  wy  sil- 
nym był  przez  Tyzenhauza  do  powiatu  Słonim- 
skiego, gdzie  miał  poruczony  wybór  60  ciorga 
dzieci  wiejskich,  któreby  powierzchownością 
i  zgrabnym  układem  ciała  zapowiadały  odpowied- 
ni w  przyszłości  materyał  do  kunsztu  taneczne- 
go. Ledoux,  wesoły  Francuz,  ze  stolicy  Francy  i 
przeniesiony  na  pustkowie,  cierpiał  męki  osamot- 
nienia, nieznajomości  języka  i  surowego  klimatu. 
Dano  mu  mieszkanie  obok  chałupy  ekonoma,  któ- 
ry nie  szczędził  bata  niesfornym  dzieciakom!  Le- 
doux  zniecierpliwiony  wyrwał  raz  kańczug  z  rąk 


Kuincilija  polska:  Uisr.sli 

dyrektor  komedyi  20  dukatcjw,  I'a- 
ni  Truskolaska  10,  Pani  (Iraiutwi- 
czowa  15,  Pani  Skurczyńska  14, 
Pani  Sierakowska  14,  Pani  Szre- 
(h'iowa  12,  Pani  I)esznerowa  Kt, 
l'an  Świeżawski  iś.  Pan  Owsiński 
12,  I'an  Trnskolaski  10,  I'an  Ht-m- 
piński  H),  I'an  Iłerman  lo,  Pan 
Mierzyński  7,  Pan  Bagnicki  8,  Pan 
Czajkowski  snfier  7,  l'an  Ko.szyń- 
ski  7,  I'an  I'romiński  5.  Ogółmi 
221  (hd\at()W. 

Orkiestra:  Pan  Gaetano,  dy- 
rektor, 25  dukatów,  Pan  Heintz  15, 
Pan  Fiszer  11,  Pan  Czermach  12, 
l*an  Sokołowski  U,  Pan  Lehmann, 
U,  Pan  Miiller  10,  Pan  Wał.-cki 
10.  Waltornie  i  kotły  10,  PanRam- 
nitzB,  Hansis,  Harth  8.  Za  balety  s, 
Malinowski  8,  Weinert  s,  Taubner  S, 
Wronowski  8,  Anton  8,  Ciechom- 
ski  7,  Makarewicz  7,  Haszka  7,  Fritzmann  7, 
Hoffmann  6.    Ogółem  dukatów  231. 

Oficyaliści:   Dupin  10  duk.,  Gaillard  0, 
Bóhm  6,  Gronowicz  6,  Bernard  6,  Grobncr  3, 


oprawcy  i  oporządził  mu  grzbiet  należycie.  Ostrze- 
żony przez  Lityńskiego  o  następstwach  znieważa- 
nia szlachcica,  przekonał  się  niebawem  o  słusz- 
ności tych  przestróg.  Napadnięto  go  w  lesie, 
jadącego  saniami,  i  srodze  poturbowano.  Przenie- 
siony do  innej  chałupy,  stał  się  Ledoux  nieco 
rozważniejszym  i  zajął  się  troskliwie  kształce- 
niem dziatwy.  Z  jego  to  szkoły  wyszli  następnie 
zawołani  tancerze:  Rymiński,  Brzeziński,  Holnicki, 
Morczyński,  Jerzy  Woliński  (znany  pod  nazwą 
Żorża).  Filipek,  Józefek.  Szkoła  ta  w  r.  1785  prze- 
niesioną była  do  Grodna,  a  stąd  do  Warszawy. 
Starosta  Ryx  w  r.  1785  d.  19  października  pierw- 
szy raz  przedstawił  to  grono  baletowe  publiczno- 
ści w  balecie  układu  Ledoux  p.  t.  Hiłlas  i  Silvla. 
..Przyjemny  widok  —  pisze  Magier  —  sprawiało  to 
grono  młodzieży,  zaszczepionej  z  latorośli  Yestri- 
sa. Znawcy  upatrywali  w  niem  wielką  zgodność 
i  zachowanie  jednej  metody,  co  śię  rzadko  trafia- 
ło w  zagranicznych  baletach,  zwykle  z  różnych 
szkół  tancerzy  tworzonych.  Zaszczycone  później 
zostało  toż  towarzystwo  grą  Kurtza,  sławnego 
baletmistrza  wiedeńskiego,  a  od  r.  178.5  przedsię- 
biercy teatru  warszawskiego,  Kurczyńskiego, 
Sztancowskiego  i  innych  przyjezdnych  artystów, 
jako  to:  znancffo  w  Kuropie  tancerza  Pika,  z  towa- 
rzyszką Rossy,  którzy  stali  się  wzorem  dla  Ma- 
lińskiej, Holnickiej,  Górskiej  i  Rymińskiej. 

Niezmordowany  Ledoux,  oprócz  kasy  nów, 
które  urządzał  w  pałacu  Radziwiłłowskim, 
i  w  Warszawie  założył  szkołę  tańca.  Wyszły 
z  tej  szkoły:  Sitańska,  L>arewska,  Skoraszew.-ka. 
Gubernator  Kohler  wyjednał  od  króla  pruskiego 
zasiłek  dla  L'edoux  w-  kwocie  400  talarów  rocznie. 

Poprzednio  jeszcze  zabiegliwy  Ledoux,  pod- 
czas zawichrzeń  1794  roku,  przy  pomocy  księdza 
Onufrego  Kopczyńskiego  Pijara,  założył  w  pałacu 
Deckerta  lazaret.  Ledoux  zmarł  w  Warszawie 
w  *roku  1813,  w  wieku  lat  69. 
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PRZEDSTAWIENIE  „LYGII"  W  TEATRZE  ŁÓDZKIM. 


Menia  (Pankiewicz)  Popea  (Wróblewska)  Neron  (Różański)  Tigelinus  (Tarasiewicz)  Licyniusz  iGurynowicz) 

Tigelinus  podszczuwa  Nerona  przeciw  Chrześcijanom  (akt  IV,  obraz  V,  scena  Ill-cia). 


Ciechoński  2, 
tów  42. 


Podoficer  3.    Ogółem  duka- 


Rzemieślnicy:  Fuscher  12,  Goldman  10, 
Krawiec  i  drzewo  10,  Fryzer  6,  Kominiarz  5, 
Bartek  2.    Ogółem  dukatów  45. 

Slvż({cy:  Afiszer  4,  Krajewski  8,  Kom- 
parse  2,  I^amiński  2,  Wojtaszyński  2,  Pawe- 
łek 2,  Tomasz  4,  Antoni  pomocnik  2  duk. 
6  złp.,  Wincenty  2,  Jędrzej  2,  Woyna  2,  Ja- 
kób  2.  Ogółem  29  duk.  6  złp.,  łącznie  zaś 
z  poprzediiiemi  pozycyami  M-ydatek  miesięczny 
na  scenę  narodową  w  pałacu  Radziwiłłowskim 
stanowił  sumę  1,014  duk.  10  złp.  Po  wysta- 
wieniu w  roku  1779  nowego  na  placu  Kra- 
sińskich  teatru,  do  którego  księżna  Lubomir- 
ska,  marszałkowa  w.  koronna,  kamień  węgiel- 
ny założyła,  w  czasowych  przerwach,  jakich 
niekiedy  wymagały  przeróbki  wewnętrzne  no- 


wego gmachu,  artyści  wracali  do  dawnej 
swej  Radziwiłłowskiej  siedziby. 

Zaznacza  kronikarz  Warszawy,  Magier, 
iż  od  roku  1785  przez  czas  niejaki  „w  szcze- 
gólnym sposobie  bawił  rfuieszkańców  l<:siążę 
Marcin  Lubomirski."  Spraszał  on  na  bale  za 
biletami  publiczność  do  sal  pałacu  RadziMił- 
łow^skiego  i  tam  przy  stolikach  kilkunastu 
sadowił  bankierów  do  faraona.  Tymczasem 
w  innych  salach  muzyka  zachęcała  do  tańca 
i  biesiady  wszystkie  stany  mieszkańców  sto- 
licy. Zdarzało  się,  że  pod  maską  „stróż  ka- 
mieniczny  przebrany  hasał  sobie  wesoło." 
,,Przystojność  jednak  we  wszystkiem  i  porzą- 
dek były  zachowywane,  ze  względu  na  do- 
stojność gospodarza,  który  do  późnej  pory  za- 
szczycał tę  zabawę,  a  straż,  utrzymywana 
przez  czarnych  jego  huzarów,  zapobiegała  nie- 
przyzwoitościom." 


„Szkodliwe  atoli  skutki,  jakie  hazardow- 
na  gra  w  faraona  sprowadza,  skłoniły  juris- 
dykcyę  marszałkowską  do  położenia  tamy  te- 
go rodzaju  zabawom.  Lubiony  od  publiczno- 
ści, książę  nie  dał  za  wygraną  i  now^e  dla 
Warszawian  obmyślił  rozrywki.  W  roku  na- 
stępnym przeniosła  się  Warszawa  do  angiel- 
skiego Vauxhalu  (Foxal)  na  Nowy-Świat  pod 
Nr.  1297,  gdzie  ogród  zdawał  się  być  do  za- 
baw dogodniejszym. 

,, Wieczorem  przy  oświetleniu  widać  by- 
ło różne  małe  widowiska,  słychać  było  śpie- 
wy włoskie  przy  gitarze.  Stanowiło  to  naśla- 
dow^anie  Zwierzyńca  Vauxhalowego  lub  Wie- 
deńskiego I^rateru.  Tańce  w  salach  i  sztucz- 
ne ognie  uprzyjemniały  te  zabawy." 

(1).  n.) 


Zaburzenia  w  Galieyi  i  „stan  wyjątkowy." 


'od  koniec  ubiegłego  czerwca 
i  na  początku  lipca,  liczne 
okolice  Galieyi  były  widownią 
smutnych  wypadków. 

Zbałamucony  przez  agi- 
tacyę,  która  do  celów  swoich  potrzebuje  męt- 
nej wody,  lud  Aviejski  rzucił  się  na  Żydów, 
niszczył  i  rabował  sklepy  i  karczmy;  przeciw 
burzycielom  wystąpiła  siła  zbrojna,  polała  się 
nawet  krew.  Ostatecznie  ogłoszono  stan  wy- 
jątkowy w  83  powiatach,  t.j.  zawieszenie  pew- 
nych praw  konstytucyjnych,  jak:  zebrań, 
swobody  prasy  i  t.  d.,  w  dwóch  zaś  powia- 
tach, mianowicie  w  Limanow-ej  i  Nowym  Są- 
czu, wprowadzono  nawet  sądy  doraźne.  Jest- 


to  instytucya  bardzo  ostra,  w  rzadkich  wy- 
padkach powoływana  do  życia.  Sądy  doraźne 
bowiem  mają  władzę,  bez  apelacyi,  w^ydawać 
wyroki  na  śmierć,  niezwłocznie  wykonywane. 
Musiał  być  stan  istotnie  groźny,  jeśli  do  ta- 
kich posunięto  się  środków. 

Dziś  zaburzenia  ucichły  już  zupełnie,  za- 
pewne w  jakiejś  części  naturalnym  porząd- 
kiem rzeczy,  w  większej  pod  wpływem  za- 
rządzeń władzy.  Ale  z  ustaniem  samych  fak- 
tów, nie  powinno  osłabnąć  zainteresowanie 
się  nimi,  ponieważ  teraz  właśnie  przychodzi 
kolej  na  wejrzenie  w  przyczyny  złego  i  roz- 
ważenie środków  zaradczych  na  przyszłość. 

Trzeba  oddać  sprawiedliwość  prasie  ga- 


licyjskiej, że  bolesne  zjawiska  odczuła  żywo, 
i  dotąd  już  z  jej  łamów^  padła  niejedna  zdro- 
wa myśl,  rozumna  rada.  Życzyćby  tyllco  nale- 
żało, aby  się  nie  skończyło  na  słowach;  aby 
powołane  organa  przystąpiły  do  rzeczywistej 
naprawy  stosunków,  które  tak  opłakane  wy- 
dają owoce,  obywatelstwo  zaś  całe  poparło 
te  pożądane  usiłowania.  Należy  raz  sięgnąć 
do  głębi  rany  społecznej,  która  przedstawia 
się  w  postaci  niegasnącej  waśni  między  po- 
szczególnymi stanami  i  klasami;  a  że  się  to 
nie  obejdzie  bez  ofiar,  bez  pewnych  ustępstw 
jednych  na  rzecz  drugich,  a  nadewszystko 
bez  podporządkowania  interesów  poszczegól- 
nych  interesom   ogólnym,    o  tem  powim^i 
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wszyscy  wiedzieć  zgóry,  i  z  tą  świadomością, 
popartą  przez  dobrą  wolę  obywatelską,  przy- 
stępować do  dzieła. 

Dbałość  o  stałe  a  prawdziwe  szerzenie 
oświaty  i  umoralnienia  stanowić  ma  podsta- 
wę tej  akcyi. 

Są  to  niezbędne  warunki,  ażeby  takie 
uzdrowienie  stosunków,  jakie  tu  jest  potrzeb- 
ne, udać  się  mogło. 

Sama  działalność  władz  nie  może  tu  wy- 
starczyć; czynniki  twórcze  w  kierunku  dodat- 
nim muszą  się  łączyć  i  wspierać,  a  w  parze 
z  inicyatywą  rządu  krajowego  iść  musi  ini- 
cyatywa  i  przewodnictwo  wyższycii  i  powagi 
zażywających  umysłów. 

Z  tego  względu  powinienby,  jak  dotąd, 
zwrócić  uwagę  powszechną  artykuł  hr.  St. 
Tarnowskiego,  ogłoszony  w  krakowskim 
„Przeglądzie  polskim."  .Jest  tam  kopalnia 
bardzo  cennych  myśli  i  spostrzeżeń,  które, 
niezależnie  od  pewnej  jednostronności  sądu, 
zasługują  na  to,  aby  się  stać  hasłem  i  pro- 
gramem działania  obywateli  i  rządu. 

Pozwolimy  sobie  streścić  tu  artykuł  hr. 
Tarnowskiego,  ponieważ  jesteśmy  przekonani, 
że  są  to  rzeczy  wysoce  obchodzące  cały  ogół 
polski. 

Szanowny  profesor,  stwierdziwszy  na 
wstępie  fakty,  wskazuje  potem  czynniki,  któ- 
1'*^  Jego  zdaniem przyczyniły  się  do  tego, 
co  zaszło. 

Są  to  poglądy  skrajnego  zachowaM'cy. 
zatem  nie  wszystkie  mogą  trafić  do  przeko- 
nania ogółu,  chociaż  jest  w  nich  dużo  praw- 
dy. Rzeczywiście,  wiele  tu  zdziałać  mogły— 
jak  się  wyraża  autor  —  „wszystkie  radykal- 
ne i  rewolucyjne  partye  i  indywidua  w  róż- 
nych kształtach  i  maskach:  socyalistycznych, 
niby  religijnych,  niby  patryotycznych,  niby 


chrześcijańsko-społecznych"  —  ale  niemniej 
pewnem  jest,  że  jeśli  „wszelka  anarchia" 
znalazła  wśród  ludu  posłuch,  wyrażający  się 
w  takich  rezultatach,  jest  w  tem  dużo  winy 
rządu  i  społeczeństwa,  które  za  mało  działały 
w  kierunku  przeciwnym.  Hr.  Tarnowski 
uznaje  to,  lecz  zarzuca  władzom  tylko  zbyt- 
nią powolność  wobec  agitacyi,  a  nawet  wo- 
bec prasy. 

Owóż,  jeśli  nawet  powolność  ta  była 
istotną,  na  co  zgodzić  się  trudno,  to  objaw 
taki  nie  tłómaczy  wszystkiego.  Sądzilibyśmy 
raczej,  że  realcyi  było  nawet  za  dużo,  ale  za 
mało  było  aJccyi,  pozytywnego  działania  w  kie- 
runku poprawy  stanu  ekonomicznego,  inteli- 
gentnego i  moralnego  mas  ludowych  nie- 
tylko  chrześcijańskich,  lecz  i  żydowskich.  To 
też  słuszny  nawskroś  jest  wyrzut,  który  au- 
torowi wyrywa  się  z  serca  w  tych  słowach: 
„Od  pół  wieku  wiemy,  że  pierwszą  sprawą 
tego  kraju,  zatem  pierwszym  obowiązkiem 
każdego  w  nim  obywatela  jest  przywrócenie 
i  utrzymanie  społecznej  równowagi,  zaufania, 
życzliwości  między  różnemi  warstwami  lud- 
ności. Od  30  lat  mamy  rząd  w  rękach;  od 
góry  do  dołu,  od  namiestnika  do  woźnego, 
sami  Polacy  i  wszyscy  Polacy.  I  po  tych  30 
latach  dochodzimy  do  tego,  że  rząd  musi  — 
istotnie  musi— zaprowadzać  stan  wyjątkowy!... 
Wstyd,  żeśmy  się  do  tego  doprowadzić 
dali!" 

Żałujemy,  że  w  ramach  artykułu  niepo- 
dobna nam  podnieść  wielu  innych  cennych 
uwag  sz.  profesora,  i  musimy  się  tylko  ogra- 
niczyć przytoczeniem  konkluzyi. 

„A  teraz  co  robić?— pyta  autor— co  naj- 
potrzebniejsze i  najpilniejsze?  Oczywiście,  wy- 
naleźć sprawców,  przywódców,  i  tych  ukarać. 
Ale  to  marzenie!    Sprawcy  nie  głupi.  Tam, 


gdzie  było  niebezpieczeństwo  strzału,  a  choć- 
by tylko  śledztwa,  tam  ich  nie  było!  Chowa- 
ją swoje  kosztowne  osoby  i  egzystencye  na 
ważniejsze  okazy e.  Kilkuset  uwięzionych  to 
ludzie  nieskończenie  mniej  winni,  tak  obała- 
muceni,  tak  ciemni,  że  mop.li  wierzyć  naj- 
głupszym baśniom,  jak  tej  naprzykład,  że  ar- 
cyksiążę  Rudolf  się  znalazł,  a  cesarz  urado- 
wany pozwolił  bić  Żydów  przez  tydzień.  Pa- 
pież zaś  dodał  do  tego  jeszcze  pięć  dni  ta- 
kiej licencyi.  Jak  zawsze,  ograniczeni  cierpią 
za  przewrotnych.  Żal  nam  naj szczerzej  tych 
chłopów,  co  się  uwieść  dali  i  wpadli  w  nie- 
szczęście; rozumiemy  dobrze  wszj'stkie  oko- 
liczności łagodzące  w  ich  sprawie. 

,,Ale  politowanie  nie  może  zmienić  fak- 
tu, że  kto  na  dom  drugiego  napada,  kto  nisz- 
czy jego  dobytek,  ten  jest  winny  i  wobec 
przykazań  boskich  i  wobec  praw  ludzkich. 
O  tem  ludność  wiejska  wiedziećby  przecież 
mogła  i  powinna. 

,,Nie  usprawiedliwiamy  bynajmniej  tych, 
co  na  Żydów  napadali  i  robili  im  lirzywdę. 
Ale  domagamy  się  sprawiedliwości  względem 
Żydów  także.  Były  prowokacye  z  ich  stro- 
ny, były  wyzywania  i  drażnienia,  i  te  powin- 
ny wyjść  na  wierzch  przy  dochodzeniu  i  ściąg- 
nąć słuszną  karę.  Sprawiedliwość  jest  po- 
trzebna. Jakkolwiek  wypadną  wyroki,  postępo- 
wanie powinno  to  mieć  na  względzie  i  być 
szybkiem. 

„Stanowczość  rządu,  rzeczywistość  wła- 
dzy, ta  może  najbardziej  potrzebna.  Zapro- 
wadzono stan  wyjątkowy,  nie  mogło  być  ina- 
czej .  Jak  go  władza  wykona?  O  to  teraz  cho- 
dzi. Egzekucye,  choćby  najsroższe,  byłj-by 
straszne,  ale  nie  skuteczne.  Mechanicznie 
wstrzymują  złe  —  nie  M7leczą  z  niego  na 
prawdę:  pod  popiołami  ogień  zostanie  i  v,y- 
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buchnie  przy  zdarzonej  sposobności.  Potrze- 
ba czasu,  potrzeba  zatamowania  źródeł,  po- 
trzeba ulcrócenia  wichrzycieli.  To  niemniej 
ważne  i  konieczne,  jak  doraźne  wyjątkowe 
środki. 

„Ale  po  za  natychmiastową  akcyą  rządu 
zostanie  cała  długa,  na  dalszą  metq  ohraehon-a- 
na  al-cya  Jcraju,  sj)oleczeństtva  samego.  Ta,  właś- 
nie dlatego,  że  jest  tak  źle,  powinna  nie 
zasypiać,  ale  podwoić,  potroić  swoją  energię 
i  skuteczność.  Nie  układamy  programów.  Ale 
to  w  krótkości  poM'iedzieć  możemy,  że  po- 
czątkiem tej  akcyi  muszą  być  ekonomiczne, 
agrarne  stosunki,  a  jej  celem  złączenie 
wszystkich  ludzi,  uczciwych  i  dobrych  Pola- 
ków, wszelkiego  powołania  czy  stanu,  w  od- 
porze przewrotnych  ludzi  i  przewrotnych 
dążeń. 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 

„W  każdym  razie,  te  wypadki  to  ważna 
dla  nas  chM-ila,  może  ważna  kryzys.  Podług 
zachowania  się  rządu  i  społeczeństwa,  od  tej 
chwili  zależeć  będzie,  czy  ten  zły  piei^wiastek 
wypłynie  z  nas  nazewnątrz  przez  te  zajścia, 
lub  też  czy  dalej  będzie  się  ślimaczyć  i  ją- 
trzyć w  naszym  organizmie,  aż  sprowadzi  zu- 
pełne zakażenie  krwi  i  śmiertelną  niemoc. 
Co  zaś  do  samego  stanu  wyjątkowego,  uzna- 
jąc niestety  jego  konieczność,  uważamy  go 
za  rzecz  smutną.  Ograniczenia  wolności 
prawdziwej  nie  pragniemy  nigdy  i  nigdzie, 
i  dlatego  właśnie  tak  upominaliśmy  zawsze 
o  poskramianie  anarchii  w  uczynku,  która 
sprowadziła  stan  wyjątkowy.  W  teni  widzi- 
my i  szkodę,  i  zwłaszcza  upokorzenie,  a  nad 
tem  bolejemy  najbardziej,  żeśmy  je  sobie 
sprowadzili  sami.    To  wszakże  zaspokojenie. 
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tę  pewność  zupełną  mamy,  że  praw  politycz- 
nych kraju,  że  jego  autojiomicznych  swobód, 
że  jego  polityki  i  jego  narodowości  stan  wy- 
jątkowy nie  dotyka,  nie  narusza  i  nie  zagra- 
ża. Organizowane  zbiegowiska  i  napaści,  po- 
wtarzające się  w  wielu  okolicach,  czyli  zor- 
ganizowana anarchia,  te  musiały  być  poskro- 
mione; bezpieczeństwo  życia  i  mienia  musia- 
ło być  przywrócono.  Ale  stanowisko  poli- 
tyczne i  narodowe  kraju.  Sejmu  i  Koła  pol- 
skiego nie  jest  zmienione  ani  zagrożont^,  ani 
dc  farto,  ani  w  zamiarze." 

Spotkaliśmy  też  i  w  innych  pismach, 
jak:  Noa-a  reforma  i  Słowo  polskie,  nawoływanie 
do  ]'ozpoczęcia  działalności  obywatelskiej  na 
tak  zapuszczonym  gruncie.  Niechajże  te  gło- 
sy nie  przebrzmią  bez  echa! 

E. 


Zjazd  zakazany. 


ozporządzenie  władz  pruskich,  za- 
grażające wydaleniem  cudzoziem- 
ców,  którzy  by  przybyli  na  zjazd 
lekarzy  i  przyrodników  polskich 
do  Poznania,  potwierdza  się  w  całej  pełni. 
Udaremniony  tym  sposobem  zjazd  poznański 
musi  być  przeniesiony  gdzieindziej,  a  gdzie 
mianowicie,  o  tem  Icomitet  Zjazdu  postanowi 
dopiero.  AV  każdym  razie  niemożna  zmarno- 
wać stu  kilkudziesięciu  referatów  naukowych, 
jedynie  dla  złego  humoru  panów  hakatystów, 
nadających  obecnie  ton  w  Prusiech.  Projelc- 
towany  jest  Kraków,  lecz  tam  przeszkadza 
„stan  wyjątkowy;"  była  mowa  o  Pradze, 
nawet  o  Warszawie,  a  ostatnio  hr.  Potocki 
ofiarował  zjazdowi  do  dyspozycyi  rezyden- 
cję w  Rymanowie.  Może  to  ze  wszystkiego 
najlepsze?... 

Cokolwiekbądź  nastąpi,  tymczasem  opi- 
nia publiczna  polska  żywo  komentuje  to  zaj- 
ście, może  nawet  więcej  niż  warto,  ale  to 
wynik  podrażnienia,  które  jest  całkiem  uspra- 
wiedliwione. 

Ostatecznie,  udaremnienie  zjazdu  lekar- 
skiego w  PoznaHiu  jest  faktem,  wynikającym 
logicznie  z  przyjętego  już  systemu,  i  właści- 
wie nie  stanowi  zjawiska  nowego.  Jest 
ono  tylko  więcej  krzyczące  od  innych. 
W  krótkim  stosunkować  czasie  mieliśmy  tam 
cały  szereg  faktów,  świadczących  dowodnie, 
że  słynna  ongi  nauka  niemiecka  poszła  cał- 
kowicie w  służbę  polityki,  i  to  polityki  nizkiej, 
bardzo  pośledniego  gatunku.  Rzecz  natu- 
ralna, że  polityka  ^yzamian  lekceważy  teraz 
naukę  i  pomiata  nią. 

W  życiu  zwykle  tak  bywa. 

Są  to,  bądź  co  bądź,  zjawiska  wysoce 
ujemne,  a  chociaż  zdanie  to  brzmi  nieco  pa- 
radoksalnie, kto  wie,  czy  nie  ma  za  sobą  ra- 
cyi  Kurijer  Codzienny,  który  powiada,  że  jeśli 
Niemcy  sami  nie  martwią  się  oznakami  mo- 
ralnego zdziczenia,  to  zaiste,  my  nie  mamy  ża- 
dnego powodu  troskać  się  tem,  że  nieprzy- 
jazny nam  szczep  czyni  tak  wyraźny  zwrot 
w  kierunku  upadku!...  Dokuczliwe  są  te  no- 
we jtomysly  „zabezpieczani;-!  prusko-niemiec- 


kiej  wielkości,"  lecz  wytrzymaliśmy  już  moc- 
niejsze ataki,  a  przecież  praca  nie  zginęła. 

Iwanowie  Prusacy  doznali  zawrotu 
głowy  na  wysokości,  którą  zajęli.  Śni  im 
się  coś  w  ]'odzaju  francuskiej  gloire,  tyl- 
ko że  zgodnie  z  charakterem  szczepu, 
przybiera  to  brutalne  kształty.  Więc  są 
w  pojęciu  własnem  czemś  uprzywilejowanem 
na  świecie,  przeznaczonem  do  brania,  nic  nie 
dając.  Niemiecki  czysto  wynalazek  L  eh  er  me  n- 
seha  najlepiej  krystalizuje  się  w  społecznych 
i  politycznych  aspiracyach  tego  Uebrrrolky, 
który  jest  karykaturą  narodu.  Dotkniętemu 
taką  chorobą  ludowi  wydaje  się,  że  ma 
przyrodzone  prawo  robienia  co  mu  się  podo- 
ba i  zai'azem  zakazywania  tegoż  wszystkim 
innym.  Więc  gdy  np.  Niemcy  z  cesarstwa 
l)iorą  udział  w  czysto  politycznych  manifesta- 
cyach  Niemców  austryackich,  skierowanych 
ku  podkopaniu  „zaprzyjaźnionego"  państwa,  to 
jest  „w  porządku."  Ale  gdy  lekarze  polscy 
z  Austryi  chcą  jechać  na  kongres  naukowy 
do  Poznania,  to  wychowańcy  I^ismarcka  biją 
na  alarm. 

Mamy  tu  więc  do  czynienia  z  żywiołem, 
któremu  żadne  argumenty  etyczne  do  prze- 
konania nie  trafią;  należy  mu  niewłaściwość 
postępowania  wytłómaczyć  dobitniej,  jeżeli 
zaś  tego  nie  zrozumie,  pozostanie  przynaj- 
mniej zadowolenie  sumiennego  odwetu.  Dla- 
tego to  sądzimy,  że  daną  kwestyę  z  najtraf- 
niejszej strony  ujął  Czas  krakowski  w  arty- 
kule, pełnym  stanowczych  a  rozumnych  myśli. 

Postanowienie  pruskie  robi  uczonych 
polskich  w  Austryi  obywatelami  drugiej  kla- 
sy, stosuje  bowiem  do  nich  zasady  wyjątko- 
we, używane  tylko  przeciw  wrogom  państwa. 
Tego  —  mówi  gazeta— ścierpieć  nie  możemy 
i  nie  powinniśmy.  Albo  przymierze  austryac- 
ko-niemieckie  obejmuje  wszystkich  obywateli 
obu  państw,  zasługujących  na  opiekę  prawa, 
albo  nie  ma  racyi  bytu.  Zresztą  prawo  mię- 
dzynarodowe zastrzega  najściślejszą  wzajem- 
ność w  każdym  kierunku.  JeśH  zatem  Pru- 
sacy chcą  stwarzać  peM'ne  wyjątki  i  ograni- 
czenia, to  należy  domagać  się,  aby  je  sto- 
sowano w  Austryi  w  tycli  samych  r(jzmiarach 


wob(T,  pewnych  kategoi-yi  niemieckich  pod- 
danych. A  sposobność  po  temu  nadarza  się 
często.  Ivażdy  niemal  kongres  niemiecki 
w  Austryi  ściąga  liczne  zastępy  uczestników 
z  Niemiec,  których  swobody  ruchów  nikt  ni- 
gdy nie  krępow-ał. 

„Nie  sądzimy,-^pisze  dalej  Czas~Si\>j  ta 
tolerancya  mogła  dłużej  potrwać.  Bo  trzeba, 
żeby  w  Niemczech  wiedzieli,  że  my  jesteśmy 
w^  Austryi  żywiołem  politycznym,  którego 
równowartość  i  równoprawność  zachowana 
być  musi,  cokolwiek  o  tem  myślą  hakatyści 
pruscy.  I^ostanowienia  równie  brutalne,  jak 
politycznie  błędne  depopularyzują  w  wysokim 
stopniu  przymierze  z  Niemcami  i  podkopują 
jego  trwałość.  Politycy  berlińscy  powinni 
o  tem  wiedzi(>ć  i  pamiętać,  jeśli  im  Avogóle 
zależy  jeszcze  na  utrzymaniu  trój  przymierza." 

Już  to  niewątpliwą  jest  rzeczą,  iż  na 
przymiei^zu  tejn  zależy  Niemcom  więcej,  niż 
Austryi  lub  Włochojn;  ale  w  tym  stosunku, 
równie  jak  we  wszystkich  innych,  przy- 
właszczają one  sobie  uprzywilejowane  stano- 
nowisko,  traktując  sprzymierzeńców  jako 
pewnego  rodzaju  pomocników  swoich,  obo- 
wiązanych do  oddawania  usług  bez  prawa  do 
wzajemności.  Może  więc  nareszcie  żywioły, 
powołane  do  czynnej  a  wpły  w^owej  roli  w  Au- 
stryi, spowodują  otrząśnięcie  się  z  tego  dziw- 
nego podporządkowania. 

Ma  wielką  słuszność  organ  krakowski, 
jeżeli  stwierdza  pod  koińec  swego  wywodu, 
że  „zakaz  pruski  jest  niczem  nieusprawiedli- 
wioną prowokacyą  nietylko  PolakÓM^  lecz 
całej  Austryi;  prowokacyą,  która  może  (doda- 
my: i  powinna!)  nic  pozostać  bez  wpływu  na 
dalsze  ukształtowanie  wzajemnych  stosunków 
obu  państw,  gdyż  jest  jaskrawem  nar-usz(^- 
niem  tej  ochrony  prawa,  jaką  sprzymierzone 
mocarstwa  obywatelom  swoim  nawzajem  za- 
pewnić wiimy." 

Życzyć  więc  trzeba,  aby  poglądy  te  prze- 
niknęły, gdzie  iial<'ży.  S. 
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Stanislaw-August  i  pani  Geoffrin. 


owszechnie  znanym  jest  ścisły  sto- 
sunek przyjaźni,  jaki  łączył  Sta- 
nisława-Augiista  z  wielką  prote- 
ktorką encyklopedystów,  panią 
Geoffrin.  Ten  król,  o  wykwintnej  i  delikatnej 
kulturze  kosmopolity,  nosił  na  sobie  ceclię 
wysokiego  wyrafinowania,  które,  czyniąc  umysł 
niezmiernie  łjog-atym  i  wszecłistronnym  zara- 
zem, poddawało  wolę  jakie;?  niszczącej  władzy. 
Miękkość  jiigo  wrażliwej  natury  czyniła  kró- 
la uosobieniem  epoki  przełomu,  gdy  stare  tra- 
dycye  już  podminowane,  a  nowe  nie  znalazły 
wyrazu  jędrnej  siły.  Stanislawa-Augusta  ciąg- 
nęła jednak  do  siebie  jednolitość  cliarakte- 
ru  u  innych:  ten  król,  o  duszy  chwiejnej 
i  podatnej,  szukał  przyjaźni  kobiet  o  wprost 
przeciwnym  zakroju.  Prawo  kontrastów  psy- 
chicznych daje  się  odszukać  w  tym  dziw- 
nie blizkim  stosunku  Stanisława- Augusta 
z  panią  Geoffrin. 

Korespondencya,  wydana  przez  lir.  Ka- 
rola de  Moiiy,  dała  nam  przed  dwudziestu 
kilku  laty  poznać  szczegółowo  usposobienie 
pełne  przyjaźni  i  serdecznej  uwagi  króla 
i  zarazem  entuzyastyczny  zapał  pani  Geoffrin, 
mówiącej  o  sobie:  ,,Któraż  z  obywatelek 
(particulieres)  może  się  pochlubić,  że  jest 
matką  króla?" 

Przjjaźń  ta  tem  ciekawsza,  że  nie  mia- 
ła najmniejszego  zabarwienia  sentymentu — 
król,  wrażliwy  tak  bardzo  na  wdzięki  niewie- 
ście, tutaj  wykazywał  zupełną  bezinteresow- 
ność: swojem  zachowaniem  daje  prawo  pa- 
ni Geoffrin  do  uważania  siebie  za  „syna,'' 
a  gdy  ona  przyl^ywa  do  Warszawy,  obiecuje 
jej  z  góry  uszanowanie  i  awanse  wszystkich 
młodych  kobiet,  qui  m  apparticnnent ,  które  „do 
niego  należą."  Znać  chce  wykazać  dowodnie, 
że  pamięta  o  przestrodze  swej  przyjaciółki, 
która  mu  bardzo  praktycznie  na  początku  je- 
go panowania  radziła,  by  tyllco  „zabawy"  szu- 
kał w  miłości.  Sobie  zarezerwowała  trwalszy 
tytuł  do  praw  nad  królem. 

Jakiegoż  zakroju  była  ta  kobieta,  która 
mogła  się  poszczycić  zaufaniem  i  przyjaźnią 
S  tani  sław  a-Au  gust  a?  Odpowiedzi  na  to  nie 
trzeba  szukać  u  jej  biografów:  Sainte-Beuve 
był  tym,  który  dał  uświęcenie  pochlebnym 
słowom  encyklopedystów,  i  tale  jalv  pierwszy 
z  Chateaubriand'a  zdarł  nimb  boliaterski,  któ- 
rym się  lubił  otaczać,  tak  znowu  postać  pani 
Geoffrin  przybrał  w  togę  spadającą  w  liniach 
szlachetnych,  po  sukni  szarej  i  pospolitej 
mieszczanki. 

W  ostatnich  latach  znowu  pani  Geoffrin 
znalazła  życzli^\7ch  i  stronniczych  przyjaciół. 
Pomiędzy  innemi  książkami  godne  jest  pole- 
cenia dzieło  p.  de  Segur,  p.  t.  „Le  Royaume 
de  la  I^ue  St.  Honore." 

I  tutaj  autor  z  widoczną  sympatyą  stu- 
dyuje  życie  i  postać  tej  kobiety,  która  potra- 
fiła zdobyć  sobie  sławę  europejską,  poważa- 
nie i  znaczenie,  jedynie  przez  swoją  umiejęt- 
ność zyskiwania  ludzi  drogą  bardzo  praktyczną: 
pożyczek,  doskonatjTh  obiadów  i  zręcznością 
gromadzenia  u  siebie  ż\^viołów  sympatyzu- 
jących wzajemnie.  Pani  GeofiTrin  bowiem  nie- 
tylko  że  nigdy  nie  odebrała  starannej  edu- 


kacyi  (nie  '  umiała  nawet  pisać  poprawnie), 
lecz  zupełnie  nie  posiadała  wybitnego  talentu 
i  genialności  poglądów;  równocześnie  i  serce 
jej  nie  znało  porywów  bezinteresownych  entu- 
zyazmu  dla  nieszczęścia  i  opuszczenia.  . 

I^ardzo  wiele  dająca  swoim  przyjaciołom, 
pamiętała  i  liczyła  skrzętnie  swoje  dobrodziej- 
stwa. Praktyczność,  ktiira  ją  cechuje,  uważa 
zawsze  wspomaganie  za  rodzaj  umieszczania 
leapitału  dla  procentu;  prawda,  że  dopiero  po 
śmierci  pani  Geoffrin  wyszły  na  jaw  niektóre 
z  jej  dobrych  uczynków.    Nikt  nie  wiedział 

0  tem,  że  dawała  pensyę  pannie  Lespmasse, 
łub  dopomagała  Diderofowi.  Ale  te  wszyst- 
kie rzeczy  były  zapisane  starannie  w  ksią- 
żeczkach jej  rozchodów  i  zarazem  w  bilansie 
towarzyskich  stosunków,  które  wzamian  przy- 
nosiły pożytek  dla  jej  salonu.  Nie  chcemy 
odbierać  pani  Geoffrin  jej  zasług  dobroczyn- 
nych; niemniej  to  rozsądne  obliczanie  korzy- 
ści, jakie  odnieść  może,  przypomina  usposo- 
bienie grzesznika,  którego  tylko  perspektywa 
piekła  wstrzymuje  od  wielkich  zbrodni. 

I  w  stosunku  pani  Geoffrin  do  Stanisla- 
wa-Augusta grały  rolę  podobne  motywy. 
Gdy  jako  świetny  i  piękny  młodzieniec  zna- 
lazł się  w  Paryżu,  dom  pani  Geoffrin  stanął 
dla  niego  otworem;  blizkie  stosunki  z  ojcem 
Stanisława-Augusta  dały  młodemu  Polakowi 
wszelką  łatwość  wstępu  i  zarazem  przyjaźń 
pani  Geoffrin,  nazywającej  go  swoim  synem. 
Od  tego  czasu  datuje  się  \\i\\\mmniin,  jakim 
lvról   zawsze    obdarzał  swą  korespondentkę 

1  wierną  przyjaciółkę.  Nieraz  podczas  pobytu 
w  Paryżu  dostawał  długie  kazania  za  swą 
lekkomyślność,  i  wtedy  to,  gdy  raz  dłużnicy 
chcieli  go  zamknąć  do  Bastylii,  pani  Geoffrin 
zapłaciła  należące  się  im  sumy.  Rulhiere  po- 
daje ten  fakt,  jako  pewność;  córka  pani 
Geoffrin  mniej  jest  stanowczą  pod  tym 
względem. 

W  każdym  razie  pieniądze  były  podsta- 
wą tej  długotrwałej  wdzięcznej  przyjaźni. 
Pani  Geoffrin  wprawdzie,  pożyczając,  nie  mo- 
gła wiedzieć,  że  staje  się  dobrodziejką  przy- 
szłego króla,  niemniej  raz  więcej  przychodzi 
się  przekonać,  jak  olbrzymią  rolę  odgrywała 
kwestya  fortuny,  której  rozsądnie  używała  nie 
według  porywów  samego  tylko  serca,  lecz 
i  ambicyi,  obrachowującej  jasno  korzyści. 

Stanisław-August  z  delikatnością  swej 
kobiecej  natury  umiał  odwdzięczyć  się  pani 
Geoffrin  w  sposób  dla  niej  najczulszy,  to  jest 
właśnie  pochlebną  dla  niej  pamięcią.  Po 
elekcyi  swojej  zaraz  donosi  jej  o  swej  kró- 
lewskiej godności:  „Zdaje  mi  się,  kochana 
moja  mamo,  że  od  przedwczoraj  mam  jesz- 
cze ^^iększą,  niż  dotąd,  przyjemność  dawania 
Ci  tej  nazwy..." 

Panią  Geoffrin  ta  pamięć  króla  wprawia 
w  entuzyazm;  pierwszy  raz  widzimy  spokojną 
mieszczankę  w  niezgodzie  z  tym  zdrowym 
i  jasnym  rozsądkiem,  jaki  ją  cechuje.  Wy- 
dawać się  może,  że  zupełnie  straciła  równo- 
wagę. W  wyrazie  jej  uczuć  jest  rażąca  prze- 
sada i  próżność.  Prawdziwem,  ukochanem 
dzieckiem  jej  to  Stanisław-August!  Ma  dla 
niego  tkliwe  zachwyty  i  czułości,  jakiemi  ni- 


gdy nie  obsypywała  rodzonej  swej  c<'i!ki. 
Oschły  egoizm,  cechujący  panią  Geoffrin,  roz- 
winął się  tu  w  kwiat  barwny,  ale  nie  ma  on 
woni  prawdy  i  zdradza  swe  pochodzenie  od 
razu,  jako  odmiana  miłości  własnej... 

Nie  wiemy,  czy  pomiędzy  królem  a  pa- 
nią Geolfrin  była  stała  i  oli.^-zerna  korespon- 
dencya przed  jego  clekcyą.  W  każdym  ra- 
zie dopiero  rok  1704  datuje'  wzrost  tej  przy- 
jaźni. Pani  Geolfrin  marzy  dla  ukochanego 
syna  o  roli  Henryka  IV,  sobie  obmyśla 
urząd  Sully"ego.  Postanawia  zarlokumentować 
w  oczach  łuiropy  swój  blizki  stosunek  z  kró- 
lem polskim;  wybiera  się  do  Warszawy,  cho- 
ciaż potępia  u  innych  manię  podróży,  któ- 
rych dotąd  sama  nigdy  nie  zaznała,  nie  wy- 
chylając się  z  Paryża. 

W  osobno  na  ten  cel  zbudowanej  kare- 
cie („berline")  wybiera  się  w  tę  awanturniczą 
drogę  z  czterema  sługami;  jest  ciągle  w  sta- 
nie podniecenia  i  radosnego  oczekiwania. 
W  Wiedniu  przyjmowana  nader  pochlebnie 
przez  dwór  cesarski,  doświadcza  tej  rzadkiej 
i  osobliwej  sensacyi,  że  przez  swój  salon 
jest  też  równą  głowom  koronowanym  wład- 
czynią. Niemniej  Warszawa  to  cel  upragnio- 
ny; nic  zrażają  ją  złe  drogi  i  niewygody,  któ- 
rych mimo  starań  królewskich  nic  zdołał  usu: 
nąć  jego  wysłaniec. 

Pani  Geoffrin  z  gorączlcowym  pośpiechem 
śpieszy  ku  chwili,  gdy  król  z  otwartemi*  ra- 
mionami powita  w  niej  su  muman  clieric, 
a  ona  w  zamku  królewskim  zajmie  aparta- 
ment kolo  niego.  Nadzieje  te  się  spełniają, 
zaraz  po  przyjeździe  opisuje  córce,  że  ma  ko- 
ło siebie  dAvór  świetny  i  całe  otoczenie  króla 
na  swe  rozkazy.  Cóż  mi  może  brakować? 
AlJons,  sditte  marąiiis!  —  dodaje  z  naiwnem 
rozpromienieniem,  którego  jej  listy  z  War- 
szawy są  pełne  w  pierwszych  tygodniach 
.pobytu. 

Pani  Geoffrin  przybyła  dnia  22  czerwca 
176G  r.,  z  projektem  wyjechania  1  września. 
Przez  dwa  miesiące  jednalc  nic  mogła  się 
ograniczyć  bezczynną  rolą  postawionego 
na  piedestale  bożyszcza;  chciała  ona  wziąć 
w  swe  ręce  jakąś  część  tej  władzy,  Ictórą 
miał  jej  „syn."  Z  praktycznością  dobrej  i  ja- 
snej gospodyni,  umiejącej  utrzymać  doskona- 
ły ład  w  swycłi  finansach,  interesach 
i  w  swym  salonie,  zapragnęła  zabrać  się  do 
urządzenia  państwa,  którego  chaos  od  razu 
ją  uderzył.  Zdaje  się,  że  na  tym  punkcie 
spotkała  się  z  wielkim  zawodem:  stryjowie 
królewscy  okazali  się  silniejszymi  od  „adop- 
towanej matki."  Pani  Geoffrin  niemało  od- 
czuła to  rozczarowanie.  Przyjeżdżała  z  myślą 
stania  się  władczynią,  a  tymczasem  król  zo- 
stawiał jej  tylko  berło  w  salonie;  ona  ze  swą 
męską  głową  nie  dbała  o  to,  co  miała  w  Pa- 
ryżu. Zmysł  zdobywczy  był  w  niej  za  silnie 
rozwinięty...  Nie  przyszło  jednak  do  otwar- 
tego zerwania.  Geoffrin  była  nadto  dumną, 
aby  wtajemniczać  ogół  w  tajemnice  swoich 
zawodów.  Niemniej  w  dalszej  koresponden- 
'  cyi  odbija  się  jakby  głuchem  echem  ta  scy- 
sya  między  nadziejami  a  rzeczywistością. 
Niejednokrotnie  pani  Geoffrin,  jakby  przypad- 
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kiem,  z  tern  się  zdradza,  „żo  wielką  znalazła 
różnicę  między  listami  a  uczynkami." 

Po  powrocie  do  Francyi,  stosunek  trwa 
dalej,  lecz  ponieważ  u  króla  było  uczucie  dla 
pani  Geoffrin  daleko  mniej  silne,  a  więcej 
z  realnych  czynnikÓM^  wdzięczności  złożone, 
tem  samem  zmiany  nie  doznało,  gdy  jego 
maman  siłą  rzeczy  zawodem  została  do  rze- 
czywistości powołana.  Niemniej  w  chwilach 
M-ażnych  z  głębi  serca  płyną  rady,  którym 
nie  można  odmówić  słuszności,  gdy  naprzy- 


T  Y  G  O  13  N  IIC    I  L  L  U  S  T  Ii  O  W  A  N  Y 

kład  po  pierwszym  rozbiorze  pisała,  żo  była- 
by już  oddawna  oddała  „fatalny  prezent  ko- 
rony," by  żyć  spokojnie,  jako  osoba  prywatna, 
w  Anglii. 

Stosunek  Stanisława-Augusta  z  panią 
Geoffrin  odsłania  wiele  stron  delikatnych 
w  cliarakterze,  który  mógł  był  się  rozwinąć 
ł^orzystnie  tylko  w  spokojnycli  warunkach. 
Sam  on  o  sobie  pisze:  „Praca  nic  nie  kosztu- 
je wtedy,  gdy  jest  szczęśliwa..."  w  jechiym 
z  listów  do  Geottrin.   Jeżeli  król  pod  wzglę- 
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dcm  artystycznego  w  kraju  rozwoju  znawstwa 
sztuki  zostawił  tylko  „szczęśliwe  skutki,"  to 
niemałą  pomocą  dla  niego  była  tu  pani 
Geoffrin,  umiejętnie  wyszukująca  artystów 
i  dzieła  sztuki.  Stanisław-August,  oprócz 
dawnych  zobowiązań,  kierował  się  w  sto- 
sunku z  panią  Geoffrin  chęcią  brania 
udziału  w  życiu  uniysłowem  I*aryża,  którego 
ogniskiem  był  jej  salon,  gdy  ona  chciała  zdo- 
być nowy  widnokrąg  działania,  któremuł)y 
dawała  siebie  za  oś  główną. 

M.  Haicicz. 


c)Kichał  bałucki. 

W  RAJU. 


Opowiadanie  nauczyciela. 


ak  Boga  kocham,  tak  nie  przesa- 
dzam. Powiadam  panu,  było  mi 
tam 'doprawdy,  jak  w  raju.  IV» 
tych  kilku  latach,  które  przebie- 
doAvałeni  w  szkołach,  mieszkając  kątom  po 
suterenach  lub  na  poddaszach,  żywiąc  się  by- 
le jak,  pobyt  w  hrabskini  domu,  w  pokojach 
froterowanych,  pełnych  kwiatów,  dywanów, 
aksamitnych  mebli,  wydawał  mi  się  jakimś 
snem  czarownym,  z  którego,  bałem  się,  aże- 
by mnie  nie  obudzono. 

Dla  siebie  miałem  osobny  pokój  w  ofi- 
cynie z  małym  warzywnym  ogródkiem  przed 
oknem,  z  widokiem  na  pola  i  rzekę,  która 
płynęła  o  jakie  może  dwieście  kroków  od 
dworu— cały  dzień  jednak  prawie  spędzałem 
w  pałacu  przy  moim  uczniu,  jadałem  razem 
z  hrabstwem  przy  stole,  obsługiwany  zarówno 
z  nimi  przez  służbę  w  liberyi  i  białych,  ba- 
wehiianych  rękawiczkach.   Wszystko  to  im- 
ponowało mi  i  przejmowało  zachwytem.  Mile 
łachotał  uszy  delikatny  brzęk  zmienianych 
talerzy  z  cienkiej  porcelany,  olśniewała  mnie 
białość  wzorzystej  serwety,  przejrzysta  czy- 
stość kryształowych  szklanek.  Jakże  wstręt- 
ne były  mi  teraz  wspomnienia  owych  czasów, 
kiedy  to  jadało  się  av  ciemnej  garkuchni, 
z    brudnych   talerzy,    wśród  duszących  za- 
pachów   i    wyziewów,    hałaśliwego  gwaru 
ludzi    źle    ubranych    i  źle  wychowanych, 
krzyków  grubej  gospodyni,  besztającej  or- 
dynarnemi  słowami  usługujące  dziewczyny! 
Odpędzałem  z  pamięci  z  obrzydzeniem  te  nie- 
miłe wspomnienia,  jak  natrętne  muchy,  roz- 
koszując się  obecnym  trybem  życia.  Każdy 
obiad  wydawał  mi  się  wspaniałą  uroczysto- 
ścią, każdy  dzień  świętem,  na  które  ubiera- 
łem się  w  czystą  biehznę,  a  przynajmniej 
w  świeże  kołnierzyki  i  mankiety;  szorowałem 
do  białości  moje  grzeszne  ciało,  przyczesywa- 
łem  przed  lustrem  włosy  po  kilkanaście  razy 
dziennie,  a  idąc  przez  ogród  do  pałacu,  oglą- 
dałem starannie  mój  wyszarzały  już  nieco 
surducik,  strzepując  z  niego  każdy  pyłek, 
wycierając  każdą  plamkę,  poprawiając  kra- 
wat, całe  ubranifi  na  sobie,  aby  jako  tako 
dostroić  się  do  tego  eleganckiego  otoczenia, 
w  jakiem  mnie  los  umieścił. 


Z  początku  było  mi  w  tem  otocz<Miiu, 
w  tem  środowisku,  jak  teraz  nazywają,  nie- 
swojsko;  czułem  się  onieśmielonym,  zakłopo- 
tanym, nie  umiałem  chodzić,  ruszać  się;  nie 
przeszedłem  przez  pokój,  żeby  nie  zawadzić 
nogą  o  dywan,  nie  potrącić  o  jakie  krzesełko 
lub  stolik;  nie  wiedziałem  co  robić  z  rękoma, 
gdzie  je  podziać.   Gorzej  jeszcze  było  z  oczy- 
ma, które,  nie  mając  odwagi  podnieść  na  sie- 
dzących przy  stole,  trzymałem  zwykle  utkwio- 
ne w  serwetę  lub  talerz;  najgorzej  jednak 
liyło  mi  z  nabieraniem  potraw  z  półmiska: 
szło  mi  to    tak   niezgrabnie,    z  tylu  nie- 
szczęśliwymi przypadkami,  jak  upuszczeniem 
kotleta  na  ziemię,  pokąpaniem  sosem  obrusa, 
przewrócemem    szklanki  rękawem,   że  dla 
uchronienia  się  od  tych  wypadków,  wolałem 
nieraz  podziękować  i  nie  jeść,  szczególnie 
gdy  podawano  takie  potrawy,  których  ani 
z  widzenia,  ani  z  nazwiska  nie  znałem  i  nie 
wiedziałem,  jak  się  zabrać  do  nich.  Musia- 
łem się  dopiero  tego  wszystkiego  uczyć,  ob- 
serwując, jak  inni  to  robili.  Zapatrywałem 
się  w  tym  ANZględzie  najwięcej  na  mojego 
ucznia,  jako  najbliżej  mnie  siedzącego;  był 
on  niejalco  mistrzem  i  przewodnikiem  w  spra- 
wach, w  których  ja  byłem  nowicyuszem  zu- 
pełnym i  musiałem  naukę  prawie  od  „a,  b" 
zaczynać. 

A  był  to  chłopiec  bardzo  sympatyczny, 
uprzejmy  i  miły,  niepodobny  w  tem  zupełnie 
do  swoich  rodziców,  którzy  w  obcowaniu 
z  ludźmi,  szczególnie  z  ludźmi  gorzej  od  nich 
urodzonymi,  mieli  odpychającą  sztywność 
i  chłód,  niszczący  wszelkie  serdeczni  ej  sze 
uczucia.  Pani  hrabina,  naprzykład,  prawie 
że  nie  zwracała  uwagi  na  mnie,  do  czego  po- 
magał jej  bardzo  nadzwyczaj  krótki  wzrok, 
który  dopiei-o  lornetką  uzbrajać  musiała,  aby 
zobaczyć  jakiś  odleglejszy  przedmiot.  Hrabia 
zaś  był  tak  małomówny,  że  na  palcach  pra- 
wie mogłem  policzyć  słowa,  które  przemówić 
raczył  do  mnie  przez  cały  miesiąc  mojego 
pobytu  w  ich  domu.  Chodził  zawsze  nadęty, 
jak  paw,  z  głową  podniesioną  do  góry,  przez 
co  tylko  ludzi  stojących  wyżej  od  niego  mógł 
zauważyć. 

Ale  za  to  syn  stokrotnie  wynagi'adzal 


mi  tę  wielkopańską  obojętność  rodziców  uj- 
mującą serdecznością  i  przywiązaniem.  Od 
pierwszej  chwili  zaraz  dziwnie  przylgnął  do 
mnie,  a  że  był  przytem  pilny  i  pojętny, 
więc  i  ja  polubiłem  go  szczerze. 

A  miał  jeszczę  tę  wielką  zaletę,  że  był 
braciszkiem  siostrzyczek  swoich. 

Widzisz  pan,  że  i  kobiety  nie  brakowa- 
ło w  tym  razie.  I  nie  jedna  była  tylko,  lecz 
trzy— nie  licząc  starej  guwernantki  Angielki,— 
a  jedna  piękniejsza  od  drugiej,  także  nie 
licząc  guwernantki,  a  każda  na"  inny  sposób. 

Najmłodsza  Żanctta,  z  włoskami  krętymi 
jak  pudelek,  zadartym  noskiem  i  dwoma  do- 
łeczkami  na  różowej  buzi,  była  uosobieniem 
wesołości  dziecięcej.  Z  rozchylonych  i  wil- 
gotnych jej  ustek  co  chwila  wylatywały  ru- 
lady  głośnego  śmiechu,  którego  ani  karcące 
spojrzenie  matki,  ani  napomnienia  chudej 
Angielki,  wygłaszane  nosowym  głosem,  uśmie- 
rzyć nie  były  w  stanie.  Śmiała  się  do  słoń- 
ca, do  Icwiatków,  do  ludzi,  do  małego  spasio- 
nego mopsika,  który  toczył  się  za  niemi  na 
spacer,  do  cielątek  oglądających  się  poważnie 
za  nią,  do  wszystkich  i  do  wszystkiego. 
Śmiech  ten,  jak  srebrny  dzwoneczek,  wska- 
zywał jej  obecność  w  pokojach,  w  ogrodzie, 
nawet  przed  tymi,  którzy  jej  widzieć  nie 
mogli. 

Średnia  Lola,  choć  także  wesoła,  umiała 
jednak  trzymać  na  wodzy  wybuchy  swojej 
wesołości.  Uśmiech  jej  był  jakłjy  przycza- 
jony w  kącikach  figlarnych  oczek,  rozjaśnia- 
jąc jej  twarz,  niby  płomień  mleczne  szkło 
lampy.  Miała  przyzwyczajenie,  że  musiała 
coś  przygryzać  białymi  ząbkami:  czy  to  listek 
kwiatka,  czy  rąbek  batystowej  chusteczki  do 
nosa,  albo  w  braku  tego  własny,  różowy  pa- 
znokietek paluszka,  prawdopodobnie,  aby 
mieć  sposobność  zaprezentowania  ludziom 
swoich  ząbków  równiutkich,  jak  sznureczek 
pereł.  MimoM'iednie  kokietowała  wszystkico 
zalotnem  spojrzeniem  i  czyniła  ich  niewolni- 
kami swoich  kaprysów. 

Najpiękniejszą  jednak  wydawała  mi  się 
najstai-sza  I^]wa.  Z  szafirowych  jej,  zapatrzo- 
nych gdzieś  w  przestrzeń,  przed  siebie  oczU, 
z  bladej,  matowej  twarzy,  okolonej  niliy  au- 
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reolą  ciemno  kasztanowatych  niobów,  jaśniała 
jakaś  anielska  powaga,  pełna  szłactietnej  do- 
broci, przed  którą  mimowoli  pochylały  się 
czoła  i  gięły  kolana.  Chód  miała  lekki,  po- 
suwisty, jakby  płynęła  na  obłoku,  a  gdy 
przemówiła,  słowa  wydawały  się  harmonij- 
ną muzyką  i  wsiąkały  w  duszę,  niby  balsam 
kojący,  niby  rosa  rzeźwiąca. 

Pan  się  uśmiechasz?  Myślisz  zapewne,  że 
zakochałem  się  w  niej,  albo  w  której  z  sióstr? 
Cchowaj  Boże!  Stały  one  w  oczach  moich 
tak  wysoko  pod  każdym  względem,  że  na- 
wet myśl  o  czemś  podobnem  wydawałaby 
mi  się  świętokradztwem  albo  szaleństAvem, 
a  przytem  etykieta  dworu  nie  pozwalała  na 
żadne  żbliżenie  się  do  nich.  I*rzy  stole  roz- 
mawiano tylko  po  angielsku,  z  czego  ja  ani 
słowa  nie  rozumiałem,  na  niemą  zaś  rozmo- 
wę spojrzeń  nie  pozwalała  mi  moja  wrodzo- 
na nieśmiałość,  która  sprawiała,  że  zamiast 
patrzeć,  spuszczałem  co  chwila  wstydliwe 
oczy  na  talerz  i  rumieniłem  się,  jak  student 
na  egzaminie,  gdy  prz^-padkiem  spojrzenie 
moje  spotkało  się  ze  spojrzeniem  której 
z  trzech  sióstr. 

Była  to  więc,  jak  pan  widzisz,  cicha 
i  niema  adoracya  piękna  w  tych  trzech  oso- 
bach, które  przed  oczyma  mojej  duszy  zlepia- 
ły się  w  jedną  harmonijną  całość,  mistyczne 
rozkoszowanie  się  w  atmosferze  ich  czystych 
oddechów,  w  muzyce  ich  głosów,  w  zapachu 
włosów  i  szeleście  sukien,  które  wprawiały 
mnie  w  stan  jakiegoś  błogiego  rozmarzenia. 
j\Iyśli  moje  i  oczy  szły  za  śladem  tych  trzech 
Beatrycz  po  wysypanych  żółtym  piaskiem 
ścieżkach  ogrodu,  który  mi  się  rajem  wy- 
dawał. 

Znalazł  się  jednak  wkrótce  wąż,  który... 
Ale  przedtem  muszę  panu  jeszcze  jedno  po- 
wiedzieć. 


Jak  już  wspomniałem,  okno  moje  wy- 
chodziło na  rzekę.  Droga,  która  do  nie^j  pro- 
wadziła, szła  też  koło  płotu,  otaczającego  mój 
ogródek,  pomiędzy  dwoma  łanami  dojrzewa- 
jącego żyta. 

Tą  drogą  hrabianki  zwykle  chodziły 
wczesnym  rankiem  kąpać  się,  a  że  ja  Ijyłem 
zawsze  tak  spragniony  ich  widoku,  a  mia- 
łem tak  rzadko  sposobność  zaspokajania  te- 
go pragnienia,  więc  korzystając  z  tego,  urzą- 
dziłem sobie  w  płocie  rodzaj  sekretnego  ob- 
serwatoryum,  z  którego,  nie  widziany  przez 
nikogo,  mogłem  przez  kilka  chwil  codziennie 
poić  się  widokiem  tych  rozkosznych  istot, 
słyszeć  dźwięki  ich  głosu,  a  nieraz  całe  uryw- 
ki z  rozmowy,  którą  prowadziły  podczas  drogi 
w  ojczystej  mowie.  Angielka  bowiem  o  tej 
porze  jeszcze  spała  w  najlepsze,  a  one  cho- 
dziły kąpać  się  w  towarzystwie  pokojówki  Fi- 
lipiny, która  za  niemi  nosiła  prześcieradła, 
ubrania  kąpielowe  i  inne  przybory. 
Ach,  ta  Filipina! 

To  był  właśnie  ów  szatan,  który  spo- 
wodował moje  wygnanie  z  raja.  I  miała  też 
odpowiedni  wygląd.  Mała,  drobna,  śniada, 
z  zakrzywionym  ostro  noskiem,  który  robił 
wrażenie  ptasiego  dzioba,  z  kędzierzawą,  su- 
chą, czarną  czupryną  i  małemi  przenikliwemi 
oczkami— była  przytem  ruchliwa  i  zwinna, 
jak  wiewiórka,  pracowita.  Jak  mrówka,  ga- 
datliwa, jak  sroka,  a  wierna  i  łasząca  się 
państwu,  jak  suczka  pokojowa. 

U  hrabstwa  chowała  się  od  dziecka,  ja- 
ko pozostałość  po  zmarłej  kucharce,  i  prze- 
chodziła różne  stopnie  zajęcia  od  dziew- 
czyny do  podłóg,  aż  awansowała  z  czasem 
na  pokojówkę,  zajmując  się  przytem  i  kuch- 
nią trochę,  i  piwnicą,  i  śpiżarnią.  Wszędzie 
jej  było  pełno,  w  każdy  kąt  zajrzała  przez 
gorliwość  i  ciekawość,  a  miała  taki  policyj- 
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ny  spryt,  że  przed  jej  okiem  nic  ukryć  się 
nie  mogło. 

Ja,  naprzykład,  lubiłem  w  księżyco- 
we, lipcowe  wieczory  pizesiadywać  długo 
na  ławeczce  w  ogrodzie,  i  zasłoniony  cieniem 
lip  rozłożystych,  przyshichiwać  się  tonom  for- 
tepianu, które  z  pokoju  hrabianek  dochodziły 
do  mnie  przez  otwarte  okna.  Ona  i  tego  mu- 
siała się  dopatrzyć  i  prawdopodobnie  donieść 
matce,  bo  Adaś  jednego  razu  zapytał  mnie, 
czy  to  prawda,  że  ja  skradam  srę  nocami  pod 
okna  sióstr,  że  Filipina  to  mówiła. 

I^yła  to  więc  poi)rostu  denuncyacya  na 
mnie,  wskutek  czego  jadła  uniknięcia  wszelkich 
podejrzeń  i  domysłów,  musiałem  z  żalem  wy- 
rzec się  owych  wieczornych  koncertów  i  spa- 
cerów po  ogrodzie  przy  blasku  księżyca. 

Otóż  i  teraz  ta  nieznośna  Filipina,  idąc 
za  hrabiankami  do  kąpieli,  odkryła  mnie 
swojemi  argusowemi  oczyma  w  mojej  kryjów- 
ce za  płotem.  Może  pan  sobie  wyobrazić  co 
mi  się  działo,  kiedy  niespodziewanie  moje 
oczy,  olśnione  jeszcze  widokiem  przechodzą- 
cych hrabianek,  spotkałj'  się  naraz  w  otwo- 
rze płotu  z  jej  złośliwem  spojrzeniem,  kiedy 
z  ust  jej  usłyszałem  rzucone  mi  pogardliwym 
i  syczącym  tonem  słowa:  „l^ardzo  ładnie!" 

Tego  samego  jeszcze  dnia  stróż  dworski 
ponaprawiał  wszystkie  uszkodzone  miejsca 
w  płocie.  Była  to  wprawdzie  zbyteczna 
ostrożność:  i  bez  tego  nie  śmiałem  już  ko- 
rzystać z  mego  obserwatoryum,  nie  chcąc 
się  narażać  na  powtórne  spotkanie  z  bazylisz- 
kowym wzrokiem  Filipiny  i  na  krzywdzące 
posądzenia. 

Lecz  w  kilka  dni  potem,  wpadłem  zno- 
wu w  moc  tego  czarnego  dyablika,  i  tym  ra- 
zem już  na  dobre,  a  stało  się  to  w  następu- 
jący sposób. 

(D.  n.) 


Kościół  ŚŚ.  Michała  Arclianioła  i  Floryana  na  Pradze  pod  Warszawą. 


nia  13-go  czerwca  minęło  lat  dzie- 
sięć od  założenia  kamienia  węgielne- 
J  go  przez  J.  E.  ks.  Arcybiskupa  Po- 
pielą,  pod  nowy  kościół  parafialny, 
pod  wezwaniem  Ś  Ś.  Michała  Archanioła  i  Flo- 
ryana na  Pradze  pod  Warszawą. 

I  oto  po  dziesięciu  latach  budowy,  stanął 
kościół  w  stylu  czysto  gotyckim,  jedna  z  najwspa- 
nialszych świątyń,  nie  tylko  w  Warszawie,  lecz 
w  kraju  całym.  Świątynia  ta  pod  względem  kon- 
strukcyi  i  subtelnego  wykonania  robót  ?r  każdym 
calu,  od  fundamentów  piwnicznych  o  sklepieniach 
odwrotnych  do  wierzchołków  wież^  będzie  pomni- 
kowem  dziełem  sztuki  budownictwa  kościelnego, 
z  chlubą  dla  p.  Józefa  Dziekońskiego.  budowni- 
czego, a  dla  potomnych  posłuży  za  przykład  su- 
miennej pracy. 

Przy  budowie  tego  kościoła  przyjęto  zasadę: 
„wznieść  świątynię  w  stylu  klasycznym,  z  dobo- 
rowych materyałów,  o  artystycznem  wj'kończeniu, 
postępując  z  robotą,  ile  fundusze  na  to  pozwo- 
lą." Na  czele  inicyatorów  tego  obywatelskiego 
czynu  stoi  ks.  Ignacy  Dudrewicz,  prałat,  pro- 
boszcz kościoła  parafialnego  na  Pradze,  p.  Józef 


fot.  Conrad. 

Ks.  Prałat  Ignacy  Dudrewicz, 


Dziekoński  budowniczy,  komitet  i  wj-konawcy  ro 
bót:  p.  Teodor  Skonieczny  art.  rzeźb.,  p.  Włady- 
sław Czosnowski,  starszj"  majster  mularski,  i  p.  Ka- 
rol Bevensee,  majster  ciesielski. 

Pierwotny  projekt  planów  kościoła  był 
o  wiele  wspanialszy;  miał  on  w  swojej  długości 
pięć  okien  bocznych,  od  ramion  krzyża  do  wież 
frontowych;  komitet  budowy  skrócił  go  o  jedno 
okno,  usuwając  przęsło  filarów;  zmiana  ta  dla 
znawcy  jest  rażąca  i  ujemnie  oddziaływa  na  ca- 
łość kościoła. 

Chcąc  ocenić  dokładność  wykonywanych  ro 
bót:  rzeźbiarskich,  mularskich.  Uib  ciesielskich, 
w  tym  kolosalnym  gmachu,  trzeba  się  przekonać 
na  miejscu,  z  jaką  ścisłością  każda  cegła  jest  po- 
łożona. 

Dziś.  gdy  kościół  jest  w  nagim  szkielecie, 
łatwo  zbadać  sztukę  mularską  na  smukłych  fila- 
rach prześlicznych  żebrowań  gotyckich,  ścią- 
gających się  do  promienia  filarów,  na  których 
spoczywa  środkowy  strop  sklepienia  i  dwa  boczne. 

Dwie  wspaniałe  piramidy  \sieżowe,  zakoń- 
czone kwlatonami.  były  gotowe  w  pierwszych 
dniach  m-ca  maja  r.  b.  Jeden  wierzchołek  kwiato- 


570 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 


Nr.  29 


Fot.  Mieczkowski. 

Józef  Dziekoński,  budowniczy. 


na  wyłania  się  z  pośród  sterczących  jeszcze  do- 
koła rusztowań;  zdjęty  on  był  z  drugiej  wieży 
przez  p.  J.  Dziekoiiskiego.  gdy  stało  ruszto- 
wanie. 

Kwiatoń  czteroramienny,  zdobny  w  gotyckie 
liście,  17  stóp  wysoki,  wykuty  z  piaskowca,  skła- 
da się  z  6-ciu  części  spojonycli  na  czopy  kamien- 
ne, (nie  żelazne),  zalane  cementem.  Wierzchołek 
zakończa  piorunochron.  U  podnóża  roztacza  się 
rozległy  widok  na  Pragę. 

Piramidy  wież  w  górnej  połowie  są  pełne, 
w  niższej  do  balkonów  w  przezroczu  i  wewnątrz 
próżne,  zbudow^ane  z  cegły  klinkieru  zeszklone- 
go (*)  i  z  przewiązków  z  piaskowca  Szydłowiec- 

(*)  Cegła .  zeszklona,  wyrabiana  w  fabryce  p. 
Kazimierza  Granzowa  w  Kawenczynie,  zwana  klinkie- 


kiego  z  ozdobami  liścio- 
wemi  na  8-iu  kantach 
ścian,  zwanych  żabami. 
Piramidy  od  balkonu 
wznoszą  się  na  8-iu  słu- 
pach przearkadowanych 
z  klinkieru,  mają  w  rów- 
nych odstępach  ku  gó- 
rze po  10  sztuk  prze- 
wiązek kamiennych,  każ- 
da po  34  cm.  wysoko- 
ści. Między  jedną  a  dru- 
gą przewiązką  prze- 
dziela 15-ie  warstw  ce- 
giełek klinkieru  o  125 
cm.  wysokości.  Każdą 
piramidę,  oprócz  kwia- 
tona,  zdobi  80  sztuk  wy- 
skoków  kamiennych, 
zwanych  żabami. 

Front  kościoła  zdo- 
bią dwie  strzeliste  wie- 
że, po  252  stopy  wysoko- 
ści od  powierzchni  zie- 
mi, składające  się  z 
dwóch  części  architekto- 
nicznych —  mianowicie: 
dolna  od  cokółu  do  pi- 
nakli w  kwadracie,  gór- 
na zaś  do  wierzchołka 
wież  w  8-iokącie,  zwęża- 
jące się  stopnioAvo  ku 
górze,  przedzielone  bal- 
konem. 

Balustrady  balko- 
nowe są  w  8-iokącie  z 
piaskowca  wykute  w  sty- 
lu gotyckim,  wzięte  na 
szybry  bronzowe,  (nie 
żelazne),  a  każde  przę- 


rem,  zastępuje  kamień 
piaskowiec;  pierwszy  raz 

użytą  została  do  budowy  wież  koiciola  św.  Floryana, 
dzięki  staraniom  p.  Dziekońskiego. 


Kwiatoń  czyli  czubek  wieży. 


sło  spojone  klamrą  bronzową.  Dla  utrzym 
pionie  piramid,  wewnątrz  urządzono  balans, 


arna  w 
wiszą- 
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cy  na  żelaznym  pręcie,  od  wierzchołka  do  połowy 
piramidy,    z  ciężarem  1,160  funtowym. 

W  jednej  wieży,  od  strony  Wisły,  zawieszo- 
no dwa  wielkie  dzwony,  jeden  nad  drugim.  Gór- 
ny, większy,  wagi  2,100  funtów,  ofiarował  Jan  Ko- 
złowski, ko- 
1  o  n  i  s  t  a  z 
Targów  k  a . 
Dzwon  nosi 
imię  Jan  od 
swego  fun- 
datora, kon- 
sekro  w  a  n  y 
przez  J.  E. 
ks.  arcybi- 
skupa Popie- 
la w  m-c  u 
sierpniu  ro- 
ku 1897-go. 
Drugi  dzwon 
dolny  .mniej- 
szy,   w  a  g  i 
1,250  fun.,  0- 
fiaro  w  a  n  y 
przez  ks.  I- 
gnacegoDu- 
drewicza 
prałata,  pro- 
boszcza ko- 
ścioła Matki 
Boskiej  Lo- 
retańs  k  i  e  j 
na  Pradze,  i 
ks.  wikaryu- 
szów:  Fran- 
ciszka Cho- 
iń  s  k  i  e  g  o, 
Włodzimi  e- 
rza  Chodob- 
skiego  IKa- 
zi  m  i  e  r  ż  a 
Grondzk  i  e- 


Sygnaturka  na  kościele. 


go,  konse- 
k  r  o  w  a  u  y 
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przez  J.  K.  ks.  biskupa  Rusz- 
kiewicza  w  ra  cu  sierpniu 
1897  r.  Dzwon  nosi  imię  Sta- 
nisław. Dzwony  mają  napisy 
łacińskie,  z  wymienieniem 
fundatorów,  dat  i  wykonawcy. 

Dla  nieoslabiania  wieży 
od  drgań  i  lepszego  uwydat- 
niania się  echa  z  odgłosu 
dzwonów,  wewnątrz  wieży 
zbudowano  silne  rusztowanie 
z  belek  12-calowych  do  ostre- 
go kantu  szrubami  zmocowa- 
ne.  Dzwony  na  tem  rusztowa- 
niu osadzono  na  żelaznych 
czopach  w  panewce,  skutkiem 
czego  poruszanie  nimi  jest  lek- 
kie i  nie  sprawia  żadnych 
wstrząśnień.  Z  tjlu  wież  pro- 
wadzą schody  okrągłe  o  ka- 
miennych stopniach. 

Wieże  są  w  'A  części 
wykończone;  okalające  od  lat 
kilku  rusztowanie  w  tych 
dniach  rozebrano,  odsłaniając 
piramidy  do  balkonów.  Gdyby 
nie  p.  Czosnowski,  starszy 
zgromadzenia  majstrów  mu- 
larskich, p.  Bevensee,  majster 
ciesielski,  którzy  wykonywają 
roboty  „na  kredyt,"  kto  wie, 
coby  się  stało  z  budową  ko- 
ścioła; prawdopodobnie  to,  co 
było  już  wzniesione,  uległoby 
zniszczeniu.  Ks.  prałat  Dudre- 
wicz  prosi  i  zachęca  wyko- 
nawców do  nieustannej  pra- 
cy, w  nadziei,  że  ludzie  przyj- 
dą mu  z  pomocą. 

Smukłą  sygnaturkę   na  kościele,  wzniesioną 
z  drzewa,  w  całości  pokrywa  miedzią  p.  Józef 
Wypych,  majster  blacharski  i  obywatel  Pragi. 
Sygnaturka  ta  jest  tak  wielka,  że  mogłaby  posłu- 
żyć za  wieżę  do  wiejskiego  kościoła.  Pozostają 
jeszcze    do  zrobienia, 
oprócz  frontowych  wież. 
dwie  partye  sklepień  w 
bocznych  nawach  i  je- 
dna kondygnacya  skle- 
pienia w  głównej  nawie 
przy  froncie  kościoła,  o- 
raz  sklepienie  pod  ca- 
łym chórem.    Co  do  o- 
tynkowania    ścian,  o- 
prócz  wyskoków  wnę- 
trza kościoła,  o  tem  w 
r.  b.  mowy  być  nie  może. 

Powszechnie  utrzy- 
mują,   że    kościół  Św. 
Floryana  na  Pradze  jest 
wzniesiony  w  nieodpo- 
wiedniera  miejscu  i  w 
dole.  Twierdzenie  tojest 
mylne.    Ktokolwiek  bo- 
wiem zna  Pragę,  przy- 
zna, że  o  lepsze  miejsce 
na  świątynię  trudno  w 
tej    dzielnicy.  Kościół 
wzniesiono  w  najpięk- 
niejszem  miejscu,  nic  go 
nie  zasłania,  ze  wszyst- 
kich stron  jest  widocz- 
ny, frontem  zwrócony 
w    kierunku  północno- 
zachodnim,  z  widokiem 
na  obszerny  park  pra- 
ski, przy  rozdrożu  roz- 
chodzących się  siedmiu 
ulic,  na  gruncie  ofiaro- 
wanym przez  Magistrat 
m.  Warszawy  34,047V4 
łok.  kw.  ziemi.  Co  do 


Balkon  wieży. 


poziomu  gruntu,  kościół  stoi  na  wyższem  nieco 
wzniesieniu  od  niektórych  punktów  Pragi. 

Na  udowodnienie  przytaczamy  wymiary  po- 
ziomu Pragi,  opracowane  przez  ówczesnego  star- 
szego inżyniera  m.  Warszawy,  p.  Alfonsa  Grotow- 
skiego. 

Poziom  gruntu  Pragi  brany  od  O  \N  isly,  tak 
się  przedstawia  w  metrach: 

Gwiazda,  ulica  Aleksandryjska  prowadząca 
do  mostu,  w  punkcie  rozdroża  ulic,  wprost  kościo- 


Tyl  kościoła. 


672 
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ła  ma  wysokości  9,42  m.  Dworzec  Warszawsko- 
Petersburski,  wzniesiony  na  nasypie  7,50  m.  Wał 
ochronny,  zabezpieczający  m.  od  wylewu  Wisły, 
przy  wodociągu  praskim  7,38  m.  Ulica  Stalowa  na 
Nowej  Pradze,  przy  jej  zakończeniu  7  m.  Dwo- 
rzec Terespolski  6,58  m.  Poziom  rogatki  Ale- 
ksandrowskiej i  Petersburskiej  6,33  m.  Stara  ro- 
gatka Ząbkowska  6  m.  Plac  nad  Wisłą  przy  wo- 
dociągu praskim  5,50  vi.  Poziom  zaś  gruntu  zie- 
mi, przy  bramie  kościoła  św.  Ploryana  7  m. 

Dodać  należy,  że  pierwsze  trzy  pozycye  po- 
ziomu ziemi  są  nasypem,  zatem  kościół  Św.  Plorya- 
na choć  się  wydaje,  że  jest  w  dole,  gdy  się  patrzy 
z  nasypu  grobli  ulicy,  jednak  wzniesiony  został 
na  wyższym  poziomie,  niż  niektóre  punkty  Pragi. 

Jak  na  nasze  skromne  warunki  budowania, 
wysokość  wież  kościoła  św.  Ploryana,  mających 
po  126  łokci  wysokości,  jest  znaczna.  Jedy- 
na wieża  kościoła  św.   Augustyna    przy  ulicy 


•Fot.  A.  Karoli. 


Sklepienie  gwiaździste  czyli  brylantowe  w  kaplicy. 
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Nowolipki,  dochodząca  wysokością 
79,,  m.,  przewyższa-  wieżo  św.  Plo- 
ryana. 

Znana  wieża  Maryacka  w  Iv  ra- 
kowie ma  81  m.  wysokości.  Wieża  Czę- 
stochowska na  Jasnej  Górze  praw- 
dopodobnie dochodzi  100  m.  wyso- 
kości, nie  licząc  podziemia  gruntu. 
Wieże  innych  kościołów  warszaw- 
skich są  znacznie  niższe  od  wierz- 
chołków wież  Św.  Ploryana. 

Na  szkicach,  rysów  a  n  y  c  h 
przez  pana  Józefa  Dziekońskłego, 
podajemy  pięć  wierzchołków  wież 
kościołów  w  Warszawie  i  czatownię 
II  oddziału  straży  ogniowej  na  pla- 
cu Teatralnym,  które  jedynie  ster- 
czą ponad  linię  poziomą,  przepro- 
wadzoną przez  wierzchołki  rze- 
czonych kwiatonów. 

Porównanie  to  zrobił  p.  Dzie- 
koński  za  pomocą  lunety  instrumen- 
tu niwelacyjnego,  ustawionego  na 
wierzchołku  wieży  św.  Ploryana,  na 
rusztowaniu  przed  jego  rozebraniem. 

Należy  wziąć  pod    uwagę,  że 
kościół  na  Pradze  stoi  na  poziomie 
gruntii   7  metrów  wysokości  od  O 
Wisły,  a  najwyższy  poziom  gruntu 
w  Warszawie  od  O  Wisły  jest  na 
rogu  ulic  Ogrodowej  i  Białej,  mają- 
cy 36,89  m.  Ulica  Leszno  przed  ko- 
ściołem Karmelitów  34,17  m.  Ulica 
Nowolipki  po  za  kościołem  Św.  Au- 
gustyna 33,90  m.    Przed  kościołem 
Ewangelicko  -  Reformowanym  na 
Lesznie  33,51  m.    Ulica  Królewska 
przy  kościele  Ewangelicko-Augsbur- 
skim  33,16  m.  Ulica  Karowa  przed 
hotelem  Europejskim  30,52  m.  Plac  Trzech  Krzy- 
ży 28,07  m.    Ulica  S-to  Jańska  26,29  m.  Pokład 
zas  mostu  żelaznego  wprost  Zjazdu  10  94  m  Pły 
ta  kamienna  na  bulwarku  przy  moście  14  stóp 
ang.,    a   wały   ochronne,  zabezpieczające  dolna 
częsc  miasta  od  wylewu  Wisły,  24  stopy  ang  wy- 
sokości. '' 

Chociaż  wieża  b.  Zamku  królewskiego  wy- 
daje się  wysoką,  smukła  wieża  kościoła  po-Pijar- 
skiego  wznosi  się  ponad  dachy  staromiejskiego  gro- 
du,  wieże  kościoła  po-Paulińskiego  dominują  nad 
nowomiejską  dzielnicą,  jednak  o  wiele  są  niższe 
od  wierzchołków  wież  Św.  Ploryana  na  Pradze 
1  od  szczytów  wież  kościołów  warszawskich  uwy- 
datnionych na  rysunkach.  ' 

Łaską  Opatrzności  nazwać  można  wzniesie- 
nie dzisiejszego  kościoła,  nie  posiadającego  legatu 
ani  większego  zapisu.  Z  pierwszym  darem  więk- 
szym  pospieszyła  Augustowa  hr.  Potocka  daiąc 
rs.  10,000;  z  możnych  nikt  więcej.  (*)  Dobroczyn- 
ne zas  osoby  złożyły  drobne  fundusze  na  ten  cel 
a  ludzie  przeważnie  ciężkiej  pracy-trojaki  do  pu- 
szek kwestarskich.  ^ 

Między  oknami,  oświetlającemi  transept  od 
strony  Pragi,  umieszczono  figurę,  wyobrażającą 
sw.  Michała  Archanioła,  patrona  kościoła,  dar  p 
Michała  Podhorskiego,  obywatela  z  Wołynia  i  Pra- 
gi. Z  przeciwnej  strony  boku  kościoła,  w  takim 
samym  układzie  architektonicznym  drugiego  ra- 
mienia transeptu  od  strony  Wisły,  umieszczono 
ligurę,  wyobrażającą  Św.  Ploryana,  dar  p.  Hen- 
ryka Piaszczyriskiego,  weterynarza  z  Pragi. 

Pigury  mają  po  9  stóp  wysokości,  ^modelo- 
wane 1  wykute  z  kamienia  pińczowskiego  przez 
p.  Skoniecznego. 

O  Ś.  p.  Edward  Paweł  Czaban  zapis.ł  na 
koscioł  pra.ski  15,C0U  rs.;  zapis  ten  dotąd  nicotrzymany 
Piotr  fCruszewski.  właściciel  nieruchomości  N-r  176  przy 
ulicy  Targowej  na  Pradze,  testamentem  przeznaczył 
dom  rzeczony  na  budowę  wieży,  z  tern  atoli  zastrzeże- 
niem, ze  w  niej  będzie  założony  zegar  dla  wygody 
micszkarków.   Ofiarodawca  zmarł  w  1896  r. 
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Rysunek  przedstawia  tył  kościoła  z  wykoń- 
czonych już  murów,  zdobny  w  dwie  wieżyce  po 
bokach;   poniżej,   w  środkowej  części,  we  wnęce 
miesci  się  rzeźba,  wyobrażająca  Golgotę,  wykuta 
z  piaskowca  pińczowskiego,  o  figurach  więcej  niż 
naturalnej   wielkości,   dłuta  Woydygi   art.  rzeźb 
Po  za  Golgotą  wewnątrz   kościoła,   na  absydzie 
w  presbiteryum,  wzniesiony  będzie  wielki  ołtarz 
oświetlony  przez  dwa  wielkie  okna,  z  których  je- 
dno rysunek  pokazuje.    Z  boku,  z  lewej  strony 
widza,   mieścić  się  będzie  obecnie  wykończająca 
się  zakrystya,  z  prawej  zaś  strony  kaplica  przed- 
pogrzebowa. 

Kaplica  przedpogrzebowa  do  wstawiania 
ciał  zmarłych  nie  ma  komunikacyi  z  wnętrzem 
kościoła.  Wchodzi  się  do  niej  po  jednym  tylko 
schodku.  W  attyku,  nad  drzwiami  wejściowemi 
herb  Pragi  dominuje.  Herbu  Pragi  dajemy  ry- 
sunek i  poświęcamy  mu  oddzielny  artykuł. 

Kaplica  obszerna,  wysoka  i  widna,  na  usta- 
wienie w  potrzebie  trzech  katafalków,  ma  urzą- 
dzoną wentylacyę,  ściany  i  żebrowania,  malowane 
w  jasne  kolory,  dwa  wielkie  okna,  jedno  nad  wej- 
ściem, drugie  z  boku.  zdobne  w  szyby  kolorowe. 
Posadzka  z  terrakoty,  ułożona  w  deseń. 

Sklepienia  gwiaździste,  zwane  brylantowe,  jest 
zbudowane  na  podobieństwo  sklepień  krużganków 
w  dziedzińcu  biblioteki  Jagiellońskiej. 

Wprost  wejścia  do  kaplicy  stoi  mensa 
w  pięknym  rysunku  gotyckim  p.  Dziekońskie- 
go,  wykuta  z  piaskowca  przez  p.  Skoniecznego. 
Kaplica  jest  pozbawiona  górnego  ołtarza,  zamiast 
którego  zawieszono  na  gołej  ścianie  obraz  Chry- 
stusa w  Ogrójcu.  Nad  tą  mensą  wzniesiony  bę- 
dzie tryptyk  z  dębu  z  figurami  świętych  w  stylu 
gotyckim,  podług  rysunku  p.  Dziekońskiego. 

Z  lewej  strony  ołtarza  nad  zakrystyą  są 
chór,  którego  balustrada  występuje  w  kształcie 
balkonu,  wykonana  zdobnie  w  gotyku  z  cegły 
modelowej.    W   chórze   mieszczą    się  organki 

0  4-ch  głosach,  dar  ks.  prałata  Dudrewicza.  Pod 
chórem  mała  zakrystya.  Nad  wejściem  do  za- 
krystyi  wmurowano  marmurową  tablicę  z  wyry- 
tym staro-gotyckim  napisem  po  łacinie;  wskazuje 
ona,  że  kaplicę  dla  zmarłych,  pod  wezwaniem  św. 
Józefa  Oblubieńca  N.  M.  P.,  poświęcił  i  ołtarz 
konsekrował  J.  E.  ks.  I^azimierz  Ruszkiewicz,  biskup 
sufragan  warszawski,  d.  15  grudnia  1894  r.  Na 
bocznych  ścianach  wejścia  do  zakrystyi  są  napi- 
sy łacińskie,  wzięte  z  Pisma  Świętego,  o  żywych 

1  zmarłych.    Kaplica  ma  oddzielny  dzwon  poświę- 


Fot.  A  Karoli. 
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Porównanie  wysokości  wież  w  Warszawie. 


«ony  zmarłym,  ofiarowany  przez  Wojciecha  Sto- 
larskiego, kolonistę  z  Ząbek;  dzwon  nosi  imię 
Wojciech,  konsekrowany  w  tymże  dniu.  co  i  ołtarz. 
Przy  ścianach  wokoło  kaplicy  ustawiono  ławki 
i  zydle  z  dębu,  pięknej  roboty  stolarskiej. 

Na  zakończenie  wspomnieć  należy  o  prze- 
szłości miejsca  obranego  pod  kościół.  Tam,  gdzie 
wzniesiono  kościół  św.  Floryana.  była  dawniej 
reduta  obronna,  później  na  rozkaz  cesarza  Napo- 
leona 1, 1808  r.,  redutę  wzmocniono  i  zaopatrzono 
w  paUsady  dębowe.  Redutę  naokoło  wału  ota- 
czał rów  napełniony  wodą,  zamieniony  później 
na  sadzawkę,  przy  której  osiadł  stary  w^ojak 
i  -wybudował  sobie  małą  chałupę.  W  r.  1886 
minister  spraw  w^ewnętrznych  upow-ażnił  magi- 
strat do  oddania  gruntu  pod  budowę  nowego  ko- 
ścioła parafialnego. 

Tak  powstał  kościół  na  Pradze. 

Jan  Sfarożyk. 


Herb  miasta  Pragi  pod  Warszawą. 


Herb  Pragi  powstał  z  takich  przyczyn: 
Michał  Działy ński,  biskup  kamieniecki,  jako 
prawny  właściciel  części  Pragi,  należącej  do  jego 
kapituły,  chcąc  podnieść  Pragę  do  rzędu  miast 
i  być  niezależnym  od  Warszawy,  wjgednał  u  kró-. 
la  Władysława  IV  przywilej  erekcyjny  d.  10  lute- 
go 1648  r.  na  miasto  Pragę,  magistrat,  składają- 
cy się  z  burmistrza,  wójta,  radnych  i  gminnych 
i  oddzielny  herb  dla  całej  Pragi.  W  tym  celu 


założyciel  miasta  wybudował  ratusz  obok  kościo- 
ła. Na  ratuszu,  z  którego  śladu  dziś  niema,  mu- 
siał być  wystawiony  herb  Pragi,  kiedy  dostojnik 
kościoła  używał  go  za  pieczęć  osobistą. 

Herb  ten  składa  się  z  trzech  części.  Wyo- 
braża on  objawienie  się  Matki  Boskiej  w  domku 
loretańskim.  Domek  podtrzymują  aniołowie  z  bo- 
ków i  u  dołu.  Szaty  aniołów,  N.  Panny  i  Dzieciąt- 
ka Jezus,  oraz  skrzydła  serafinów,  ozdobione  są 
kolorami  czerwonym  i  niebieskim,  a  Chrystusa 
złotym  i  czerwonym.  Nad  domkiem  widać  jasność 
czerwoną,  na  tem  tle— Matka  Boska,  trzymająca  na 
ręku  Zbawiciela  Domek  loretański  w  środkowej 
części  ma  w  górze  okno  duże  i  dwa  po  bokach 
małe;  pod  temi  oknami  są  złote  kwadraty.  Niżej 
obejmuje  herb  godła  osobiste  biskupa  Działyń- 
skiego,  założyciela  miasta,  w  środku  herb  ro- 
dowy Ogończyk  i  godła  biskupie,  infułę  z  prawej 
strony  i  pastorał  z  lewej.  Pod  półpierścieniem 
złotym  herbu  Ogończyk — herb  kapituły  kamieniec- 
kiej, dwa  klucze  Piotrowe  złote,  na  krzyż  złożone, 
do  góry  zębami  obrócone,  a  między  nimi  miecz 
z  rękojeścią  złotą,  ostrzem  do  góry  wzniesiony. 
Wszystkie  te  trzy  części  herbu  Pragi,  stanowiące 
jego  całość,  otacza  zieleniejący  wieniec  laurowy, 
w  kwadratowej  ramie  złotej. 

Wielkość  podanego  niżej 'herbu  Pragi  jest 
dwa  razy  mniejsza  niż  w  przywileju. 

Wymalowany  przez  p.  Strzałeckiego  na 
attyku  kaplicy  przedpogrzebowej  herb  Pragi  nie 
jest  taki  sam,  jaki  był  nadany  Pradze  erekcyą 
królewską  2óO  lat  temu.  Ma  wprawdzie  pewne 
podobieństwo  do  pierwotnego,  lecz  pozbawiony 
jest  właściwych  cech  historycznych  i  kolorytu. 

Gdyby  wykonawca  herbu  wziął  do  ręki 
Wejnerta.  sumiennego  historyka  Warszawy,  na 
pierwszej  stronicy  tomu  II  znalazłby  opis  i  praw- 
dziwą rycinę  herbu  Pragi,  do  którego  winien  się 
był  zastosować. 


Herb  miasta  Pragi  pod  Warszawą. 


Byłoby  rzeczą  pożądaną,  aby  herb  Pragi, 
jako  godło  religijne,  znalazł  pomieszczenie  na 
górnej  ścianie  ołtarza  kaplicy  przedpogrzebowej, 
by  pamiątka  założyciela  miasta  Pragi,  zatwierdzo- 
na erekcyą  królew^ską,  mało  komu  znana,  prze- 
'chow^ała  się  dla  potomności  w  bezpiecznem  miej- 
scu, nad  tryptykiem  mającego  się  wznieść  ołtarza. 
Herb  zaś  w  attyku  winien  być  na  nowo  przema- 
low^any  bez  rażących  błędów  historycznych. 

J.  S. 


Anastazy  Trapszo. 

Dnia  11  lipca  umarł  w  Krakowie  Ana- 
stazy Trapszo,  znany  Warszawie  artysta  drama- 
tyczny i  kierownik  teatru  na  prowincyi. 

W  osobie  zmarłego  pożegnał  się  z  tym  świa- 
tem najstarszy  pono  z  wychowańców  doskonałej 
szkoły  dramatycznej,  aktor  niepospolity,  którego 
talent  mógł  był  zaćmić  sławę  wielu  rówie- 
śników. 


Anastazy  Trapszo. 


Kiedy  ster  teatrów  warszawskich  objął  ś.  p. 
Jan  Jasiński,  genialny  reżyser,  kiedy  śród  pracow- 
ników sceny  błyszczały  nazwiska  Halpertowej, 
Ledóchowskiej.  Daszkiewiczówny,  Komorowskiego 
Piaseckiego,  Żółkowskiego — wówczas  do  szkoły 
dramatycznej  warszawskiej  zgłosił  się  Anastazy 
Trapszo.  Miał  więc  dzielnego  nauczyciela  i  świet- 
ne wzory. 

W  r.  1856  zabrał  go  Chełchowski  do  Lwowa, 
gdzie  niepospolity  talent  młodego  artysty  samo- 
dzielnie już  rozwijać  się  zaczął.  Wkrótce  potem 
powrócił  do  Warszawy  i  pierwszy  raz  debiutował 
na  scenie  warszawskiej  w  roli  Jana  w  dramacie 
„Bracia  Mauprat'-  George  Sanda.  Debiut  ten  roz- 
strzygnął pomyślnie  o  losie  artysty,  a  kilka  następ- 
nych ról  postawiło  go  w  rzędzie  ulubieńców  pu- 
bliczności. 

Artystyczna  indywidualność  Anastazego 
Trapszy  była  istotnie  wyjątkową.  Wspaniałej  po- 
stawie towarzyszył  głos,  który  grzmiał  jak  burza 
i  do  najwykwintniejszego  dyalogu  naginać  się 
umiał;  twarz  jakby  wymarzona  na  scenę;  oczy 
pełne  wyrazu,  a  nadewszystko — łatwość,  z  jaką 
przerzucał  się  z  dramatu  do  komedyi.  Wiadomo, 
że  zachwycał  publiczność  jako  Cześnik  w  „Zem- 
ście," świetny  był  jako  Rębajło  w  „Liście  żelaz- 
nym*' i  jako  Marlborough  w  ..Szklance  wody" 
Seribe'a;  rolą  Jagona  w  „Otellu"  zjednał  sobie 
serdeczną  przyjaźń  genialnego  murzyna  Iry- 
AIdrige'a. 

W  tym  okresie  powodzeń  Anastazego  Trap- 
szy— szczegół  charakterystyczny  —  wówczas  już 
kiełkował  projekt  teatru  ludowego,  nie  urzeczywist- 
niony po  dzisiejszy  dzień...  Trapszo  miał  być  kie- 
rownikiem tego  teatru — i  pono  ta  idea  zwichnęła 
jego  karyerę.  Zbudzona  żyłka  przedsiębiercza 
nie  miała  już  spokoju;  utworzył  trupę  prowin- 
cyonalną  i  odtąd  przez  dwadzieścia  lat  wędrował 
z  nią  po  kraju.  Podniósł  poziom  sztuki  na  pro- 
wincyi, wykształcił  wielu  dzielnych  aktorów,  ale 
sterał  siły  własne. 

Tow^arzyszami  tej  wędrówki  ś.  p.  Anasta- 
zego byh  naprzód:  Tatarkiewicz  Jan,  Leszczyński 
Bolesław,  Te.\el  Józef,  Carmantrant  Józef,  Germa- 
nowa. Sochacaewska.  Później  z  pod  kierowniczej 
ręki  Trapszy  wyszli:  Siennicka.  Morozowicz  Rufin, 
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Zaremba,  Sobiesław,  Kopczewski.  Dobra  to  była 
szkolą:  panowała  w  niej  sumienność  i  karność,  nie- 
znane dziś  w  teatracli  prowinc}'onalnych. 

Wykształcenie  posiadał  TrapSzo  gruntow- 
ne: był  przecież  profesorem  matematyki  przed 
wejściem  w  świat  szminki  i  malowanych  zamkuw. 
Kochał  sztukę,  cenił  ją,  więc  też  staranne  dał 
'wykształcenie  synom  swoim  i  córkom,  nim  ich 
puścił  na  deski  sceniczne. 

Gdy  w^reszcie  skołatany  pracą  złożył  god- 
ność dyrektorską,  powrócił  do  Warszawy,  założył 
prywatną  szkołę  dramatyczną,  później  przez  pe- 
wien czas  należał  do  składu  artystów  teatru  Roz- 
maitości. W  roku  1893  przeniósł  się  do  teatru 
hr.  Skarbka  w^e  Lwowia,  a  z  chwilą  otwarcia  no- 
wego teatru  krakowskiego,  był  zaliczony  do  ar- 
tystów tej  sceny.  Tam  przed  dwoma  laty  obcho- 
dził -lO-letni  jubileusz  pracy  swojej  w  zawodzie 
teatralnym  i  tam  życia  dokonał. 

W  chwili  zgonu  liczył  67  lat  strudzonego  pra- 
cą ży-wota. 


Ml 


L.  K. 


Nasze  ryciny. 

Piotr  Stachieu-łcz:  Lygia. — Z  niewyczerpanej 
teki  Piotra  Stachiewicza  dajemy  czytelnikowi  na- 
szemu Lygię.  Zdaje  się,  że  objaśniać  tej  postaci 
nie  mamy  potrzeby:  zna  ją  bez  wątpienia  każdy 
z  was,  kto  czytał  .,Quo  vadis"  Sienkiewicza.  Tę 
uroczą  dziewicę  Północy,  u  której  nóg  ukląkł 
w  uwielbieniu  patrycyusz  „świętej  Romy," 
artysta  nasz  pojął  nieco   w  sposób  nowożytny: 
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włożył  w  nią  cały  sentyment,  całą  inteligencyę 
kobiety  współczesnej.  Z"  oczu  wieje  tęsknota,  zda 
się  do  szumu  lasów  i  pól  ojczystych,  do  szmeru 
wód  sinych  odległego  kraju  „ludu  barbarzyńskie- 
go." Rysunek  ten  razem  z  innemi  illustracyami 
numeru  obecnego  tworzy  do  pewnego 'stopnia  ca- 
łość, że  się  tak  w^razimy^klasyczną.  Składają 
się,  na  nią  reprodukcye  z  obrazów  Siemiradzkiego, 
Brłdgmana,  oraz  sceny  ze  sztuki  „Lygia,"  wysta- 
wionej przez  tiupę  Wołowskiego. 

Lygia.    P.  Michał  Wołowski  wystawił  w  Lo- 
dzi „Lygię,"  sztukę   Anglika,  James'a  Barrefa, 
a  obecnie  ma  zamiar  zapoznać  z  nią  Warszawę. 
(Szereg  przedstawień  Lygii  w  warszawskiej  „Ba- 
gateli" ma  się  rozpocząć  w  dniu  22  bież.  miesiąca). 
Wobec  tego  podajemy  dwie  sceny  z  tej  sztuki, 
chcąc  czytelnikowi  dać  naprzód  pojęcie  o  nader 
starannej  Avystawie  „Lygii."  „Lygia"  jest  dziełem, 
osnutem  na  tle  powieści  „Quo  vądis,"  chociaż  treść 
dramatu  i  powieści  zgoła  nie  są  do  siebie  podobne. 
Zresztą,  o  samym  dramacie  pomówimy  obszerniej 
po  jego  wystawieniu;  dziś  tylko  pragniemy  zazna- 
czyć ciekawy  szczegół,  dotyczący  jej  autora.  Ja- 
mes Barret  w  młodości  swej  bawił  w  Warszawie, 
pełniąc  obowiązki  sekretarza  prywatnego  konsula 
angielskiego.     Wówczas  nauczył  się  po  polsku. 
Wkrótce  porzucił  karyerę  dyplomatyczną  i  poświę- 
cił się  zawodowi  aktorskiemu.    Pierwszym  jego 
kierownikiem  był  słynny  Irving.    Dzisiaj  James 
Barret  jest  znany  w  swej  ojczyźnie  jako  artysta. 
W  ,. Lygii"  występuje  sam  w  roli  wodza  pretorya- 
nów,  Tigelinusa.    Wkrótce  ma  on  podobno  zawi- 
tać do  Warszawy,  by  ujrzeć  swą  sztukę  na  scenie 
polskiej. 
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Henryk  Siemiradzki:  W  starej  Helladzie.— 
Siemiradzki  jest  „klasykiem,"  i  klasycyzm  ten— to 
jego  indywidualizm.  Lecz  nie  jest  on  bynajmniej 
suchy;  postaci  jego  drgają  życiem,  które  wielki 
artysta  umie  tchnąć  w  przeszłość  oddawna  zamar- 
łą. I^ażdy  szczegół  w  jego  obrazie  jest  doskona- 
le zharmonizowany  z  całością,  wymodelowany  bea 
zarzutu.  Przy  świetnej  kompozycyi  ma  on  rysu- 
nek poprawny,  a  pejzaż  w  obrazach  jego  jest  nie- 
mal zawsze  arcydziełem  w  swoim  rodzaju.  W  ni- 
niejszej np.  rycinie  mamy  całość  zupełnie  harmo- 
nijną, a  klasyczne  traktowanie  motywu  nadaje 
kompozycyi  ten  spokój  i  majestat,  który  cechuje 
utwory  wielkich  talentów. 

F.  A.  Bridgman:  W  oczekiwaniu.— Jasny  sło- 
neczny dzień  w  Algierze.  Na  drugich  planach 
charakterystyczne  budowle  algierskie,  w  dali  morze, 
a  na  pierwszym  planie  piękna  postać  niewieścia 
oczekuje  na  męża,  czy  kochanka.  Rysunek  pełen 
światła  i  ciepła,  utrzymany  w  charakterze  dosko- 
nale. Autor,  Fryderyk  Bridgman,  jest  bardzo  ce- 
nionym malarzem  amerykańskim.  Urodził  się 
w  Alabama  r.  1843,  a  studya  artystyczne  odbywat 
pod  kierunkiem  Gerome'a  w  Paryżu,  gdzie  następ- 
nie osiadł  na  stałe.  Wpływ  szkoły  francuskiej, 
jest  widoczny  w  jego  pracach,  szczególnie  zaś 
w  rysunku,  który  odznacza  się  subtelnością  i  ele- 
gancyą.  Motywy  do  obrazów  swych  Bridgman 
czerpie  przeważnie  z  życia  dalekiego  Wschodu. 
Obrazy  jego  przytem  są  bardzo  kolorystyczne. 
Jest  on  jednym  z  tych  rzadkich  Amerykanów,  któ- 
rzy, czerpiąc  wiele  z  prądów  współczesnej  sztuki 
europejskiej,  zachowali  swój  charakter  indywidu- 
alny, jako  artyści. 


Si^ronika 


powszechna. 


Polityka. 

AVojna  hiszpańsko-amerykariska  od 
tygodnia  prawie  nic  nie  posunęła  się 
naprzód.    Stan  rzeczy  pod  Sant  Jago 
jest  jeszcze  bez  zmiany.  Wykonano  w 
tym  czasie  jeden  nowy  atak  lądowy, 
w  połączeniu  z  bombardowaniem  przez 
flotę,  ale  i  to  pozostało  bez  skutku. 
Miasto,  które  opuścili  mieszkańcy  cy- 
wilni, trzyma  się,  otrzymawszy  podob- 
no  posiłki.    Admirał  Sampson,  pomi- 
mo zniszczenia  floty  Cervery,  nie  od- 
ważył się  jeszcze  wpłynąć  do  zatoki, 
obawiając  się  min  podwodnych  i  ognia 
z  fortów  nadbrzeżnych,  co  dowodzi,  że 
admirał  Cervera  niepotrzebnie  wypro- 
wadzał swoje  okręty  na  pewną  zgubę. 
Podobno  otrzymał  taki  rozkaz  z  Ma- 
drytu.   Obecnie  przybył  już  pod»Sant 
Jago  naczelny  wódz  Stanów  Zjedno- 
czonych, generał  Miles,  z  nowym  tran- 
sportem posiłków.    Również  i  Manila 
nie  jest  jeszcze  zdobytą.    Wszystko  to 
stwierdza  dowodnie,  że  akcya  wojenna 
amerykańska  idzie  bardzo  leniwie,  a 
dwa  większe  sukcesy  dotychczasowo 
zawdzięcza  tylko  wielkiej  przewadze 
swojej  przy  karygodnej  nieoględności 
przeciwnika.    W  ostatnich  dniach  dość 
dużo  piszą  o  układach  pokojowych, 
wszelako  wiadomości  pewnych  niema. 
Słychać,  że  Stany  Zjednoczone  postći- 
wią  jakoby  warunki  następujące:  zrze-  ' 
czenie  się  ze  strony  Hiszpanii  Kuby 
i  Portorico,  przyznanie  Ameryce  sta- 
cyi  węglowej  na  wyspach  Kanaryjskich 
i  oddanie  wysp  Filipińskich  w  zastaw, 
aż  do  czasu  spłacenia  kosztów  wojen- 
nych w  sumie  1,200,000  franków.  W 
Madrycie  znowu  mówią,  że  Hiszpania 
mogłaby  w  tej  chwili  zawrzeć  pokój 


tylko  w  zamian  za  przyznanie  Kubie 
niepodległości,  to  zaś  Amerykanie  u- 
znają  z  pewnością  za  niedostateczne. — 
W  Paryżu  zainstalował  się  formalnie 
nowy  gabinet,  pod  sterem  Brissona, 
ale  w    okolicznościach  wcale  niepo- 
myślnych.     Naprzód  nienaturalnem 
jest  położenie  przez  to  samo,  że  mini- 
steryum  radykalne  przyjęło  za  swój 
mało  zmieniony  program  gabinetu  u- 
miarkowanie   republikańskiego,  gdyż 
jest  widoczne,  że  rząd  nie  jest  co  do 
swoich  zamiarów  szczerym  względem 
parlamentu.    Dotąd  jakoś  większość 
izby  nie  obraża  się  za  to,  ale  poruszy- 
ła żywioły  zaraz  na  wstępie  nieszczęs- 
na sprawa  Dreyfussa,  która  jest  taką 
zaognioną  raną,  że  wymaga  stanowczo 
radykalnej  operacyi.    Wszystkie  pół- 
środki, którymi  rządy  francuskie  usiłu- 
ją stłumić,  nie  prowadzą  do   celu,  a 
świeżo  przekonał  się  o  tem  nowy  mi- 
nister wojny,  Cayaignac.  Interpelowa- 
ny o  stanowisko  w  tej  sprawie,  odpo- 
wiedział to  samo,  co  mówili  poprzed- 
nicy, a  izba  wszystkimi  głosami  prze- 
ciw dwom  pochwaliła  to  oświadczenie. 
Mimo  to  przecież  agitacya  odżyła  i  za- 
czyna rosnąć  na  nowo. 

Z  notatek  o  gfwarze  dzienni- 
karskiej. 

Całkiem  błędne  używanie  przypad- 
ku 3  zaimków  osobowych  można  do- 
strzedz  w  ulubionych  gwarze  warszaw- 
skiej wyrażeniach:  „pyta  mi  się,  pytam 
ci  się,  pyta  mv.  się."  Czasownik  injtać 
sią  rządzi  przypadkiem  2-m,  a  więc  na- 
leży mówić  i  pisać:  pyta  się  ynnie,  pa- 
na, matki  i  t.  d.  Mniej  stosownym,  jak 
mniemam,  jest  tu  przypadek  4  (przez 
analogię  zapewne  z  „zapytywać  kogo? 


co?-'),  gdyż  niektórzy,  niepośledni  nawet 
autorowie,  piszą:  pytam  się  matką,  sio- 
strą i  t.  d.;  ale  przypadek  3  zupełnie  tu 
się  nie  nadaje  i  niczem  wytłómaczony 
być  nie  może. 

L.  W.  Szczerhoicicz. 

Zmarli. 

Julian  Heppcn  zmarł  w  Warszawie  d. 
12  lipca,  w  wieku  lat  70.  Heppen  był 
dzieckiem  Warszawy,  z  którą  się  nigdy 
nie  rozstawał  na  dłużej  i  którą  kochał 
całem  sercem.  Nikt  od  Heppena  nie 
znał  lepiej  starej  Warszawy,  nikt  nie 
miał  dokładniejszych  danych  o  zabyt- 
kach warszawskich  i  życiu  naszego 
miasta  za  ostatnie  półwieku.  Pracując 
pół  dnia  na  kolei  Warsz. -Wiedeńskiej, 
drugie  pół  dnia  spędzał  w  warszaw- 
skiem  Tow.  Dobrocz.,  jako  honorowy 


Julian  Heppen. 

l'ot.  .-V.  Karoli. 


sekretarz,  w  ciągu  z  górą  lat  40.  Resztę^ 
czasu  zajmowały  mu  notatki  o  W^arsza- 
wie,  drukowane  w  wielu  naszych  pis- 
mach. Heppen  był  stałym  współpra- 
cownikiem naszego  Tygodnika,  Ruryerów 
Warszaioskiego  i  Codziennego,  a  ostatnio- 
redagował  Przyjaciela  zicierząt,  organ, 
Towarzystwa  opieki  nad  zwierzętami. 
Zaznaczamy  na  razie  śmierć  zacne- 
go człowieka  i  pożytecznego  pracow- 
nika na  niwie  dziennikarskiej,  wyra- 
żając żal  szczery  po  tej  stracie.  Ob- 
szerniejsze wspomnienie  zamieścimy 
niebawem. 

Jan  Narlewski,  doktor  medycyny,, 
zmarł  w  przejeździe  w  Bisenz  na. 
Morawach. 

Bromslawa  z  Kochanowskich  Brzozow- 
ska, żona  lekarza  m.  Lodzi,  av  wieku, 
lat  47. 

Stanisława  Chylińska,  współwłaściciel- 
ka księgarni  pod  firmą  M.  Lipska  w 
Częstochowie. 

Alekmnder  Sochacki,  b.  starszy  zgro- 
madzenia cechu  kuchmistrzów  war- 
szawskich, przeżywszy  lat  55. 

Juliusz  Ferdynand  Eronenherg,  b.  oby- 
watel, w  wieku  lat  74. 

Hr.  Michał  Broel  Plater,  zm.  w  Kra- 
sławiu.  w  gub.  Witebskiej. 

Ezechiel  Lasocki,  właściciel  majątku 
Sierakowo,  w  wieku  lat  71. 

Paulina  z  Eozlowskich  Eo-mithowa,. 
przeżywszy  lat  85. 

Michał  Wilke,  były  obywatel,  b.  urzę- 
dnik b.  rady  zarządzającej  kolei  War- 
szawsko-Terespolskiej,  emeryt,  przeży- 
wszy lat  59. 

Ludwik  Friedhuher  baron  de  Gruben- 
łhal,  b.  starszy  kontroler  kas  kolei* 
W,-W.  i  W.-B,  emeryt,  w  wieku  lat  86. 
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Teleoskop  (dalekowidz)  Dus- 
saud'a. 

Przed  kilku  tygodniami  zaznajomili- 
śmy czytelników  z  telektroskopem 
Szczepanika,  który  podobno  rozwiązuje 
kwestyę  przenoszenia  obrazów  na  od- 
ległość. Powiadamy:  ., podobno,"  albo- 
wiem p.  S.  nie  uznał  za  stosowne  po- 
kazać swego  przyrządu  specyalistom, 
i  nie  wiadomo,  jak  przyrząd  ów  dzia- 
ła. Pokazuje  się,  że  nad  tem  zada- 
niem pracuje  równocześnie  wielu  wy- 
nalazców, bo  oto  we  francuskich  pis- 
mach zjawiły  się  opisy  dale  ko  widza 
p.  Dussaud'a.  Nie  przywiązywaliby- 
śmy żadnej  wagi  do  tych  wiadomości, 
gdyby  nie  okoliczność,  że  o  dalekowi- 
dzu  tym  mówił  słynny  fizyk  francuski 
d"Arsonval  na  posiedzeniu  Akademii 
Nauk  w  dniu  18  kwietnia  r.  b.  Chodzi 
tu  więc  nie  o  jakiś  niefortunny  pro- 
jekt, w  rodzaju  tych,  jakie  powstają 
w  głowach  rojących  sławę  i  miliony, 
lecz  o  rzecz  bardziej  realną,  a  przy- 
najmniej o  pomysł  dowcipny  i  uzasad- 
niony naukowo.    Tego  należy  się  spo- 


tego,  w  punkcie  £  znajduje  się  baterya 
galwaniczna,  przesyłająca  prąd  elek- 
tryczny przez  selenowe  płytki  I>  i  przez 
gruby  drut  głównej  cewki  indukcyjne- 
go przyrządu  Rhumkorffa  F.  Porusza- 
iąca  się  osoba  lub  przedmiot  rzuca  na 
dno  kamery  obraz,  podobnie  jak  się  to 
dzieje  w  zwyczajnym  aparacie  foto- 
graficznym.   Obraz   ten  składa  się  z 
punktów  rozmaicie  oświetlonych,  któ- 
re przechodząc  kolejno  przez  obraca- 
jący się  i  zaopatrzony  spiralnie  roz- 
łożonemi  otworkami  obturator,  padają 
na  selenowe  płytki  D.    W  ten  sposób 
obraz  zostaje  rozłożony  na  pojtdyńcze 
punkty;  p.  Dussaud   osiąga  więc  ten 
cel  stosunkowo  łatwiej,  aniżeli  Szcze- 
panik, który  posługuje  się  oscykijące- 
mi  zwierciadełkami.    Obturator  poru- 
sza się  przy  pomocy  zegarowego  me- 
chanizmu, podobnie  jak  w  aparatach  te- 
legraficznych Hughes'a.   Wiadomo,  że 
przewodnictwo     elektryczne  selenu 
zmienia  się  zależnie  od  ilości  padają- 
cego   nań   światła;    skoro    więc  ob- 
turator zacznie  się  obracać,  na  płytkę 


Obturator  O,  będąc  zupełnie  podobny 
do  obturatora  C,  i  obracając  się  z  nim 
razem  synchronicznie,  rzuca  w  danym 
momencie  przez  aparat  optyczny  P  na 
ekran  punkt  tego  samego  natężenia 
świetlnego,  jak  ten,  który  równocześnie 
pada  na  selen  na  stacyi  wysyłającej. 
Oba  obturatory  dopełniają  całkowitego 
obrotu  w  przeciągu  0,1  sekundy,  w  tym 
przeciągu  czasu  na  płytkę  selenową 
padają  kolejno  wszystkie  punkty  świetl- 
ne, składające  obraz,  i  są  odtwarza- 
ne na  ekranie  stacyi  odbierającej  w  tym 
samym  porządku  i  położeniu;  zjawiają- 
ce się  kolejno  w  tak  krótkim  przeciągu 
czasu  na  ekranie  punkty  zlewają  się 
w  oku,  na  zasadzie  znanego  fizyologicz- 
nego  prawa,  w  jeden  całkowity  obraz; 
widzimy  więc  na  ekranie  osobę,  stojącą 
przed  aparatem  na  stacyi  wysyłającej. 
Należy  przyznać,  że  na  ogół  rzeczy  bio- 
rąc, teleoskopp.  Dussaud'anic  ustępuje 
pod  vvzględem  dowcipnej  swej  budowy 
telektroskopowi  Szczepanika.  Czy  je- 
dnak funkcyonuje  zadowalająco?  Wąt- 
pimy o  lem,  niestety.  Raz  jeszcze  trzeba 


guje,  aby  na  jego  aparat  zwrócono 
baczniejszą  uwagę  i  aby  dostarczono 
mu  środków  na  wykonanie  odpowied- 
niego modelu.  Liczne  usiłowania,  ma- 
jące na  celu  zbudowanie  dalekowidza, 
dowodzą,  że  kwestya  ta  dojrzała  już 
i  gwałtem  dopomina  si<j  rozwiązania. 
Obyśmy  nie  czekali  na  nie  długo! 

W.  Umiński. 
Z  notatelc  o  g-warze  dzienni- 
karskiej. 

..Kronikarz  Wicku  zwraca  nam  uwa- 
gę" i  t.  d. — czytamy  w  pewnym  kurye- 
rze  i  podobnież  prawie  wszyscy  dziś 
piszą  i  mówią:  „zwrócił  wm  uwagę," 
„zwracam  uwagi;  panu  '  i  t.  d.  Jest 
to  pomyłka  logiczna,  gdyż  czasownik 
zwracać  rządzi  wprawdzie  przypad- 
kiem 3-m,  ale  w  znaczeniu  „oddawać 
na  powrót,'-  np.:  zwracam  ci,  panu,  hra- 
tu  \  t.  p.  pożyczoną  książkę,  pieniądze 
i  t.  d.  W  powyższem  zaś  znaczeniu, 
to  jest  gdy  mówimy  o  zwracaniu  uwa- 
gi na  tę  lub  ową  okoliczność  albo  spra- 
wę, rodzi  się  wnet  pytanie:  czyją  uwa- 


Stacya  wysyłająca. 


Stacya  odbierająca. 


dziewać  ze  względu  na  rekomendacyę 
ArsonYaTa.    Nawiasowo  należy  wtrą- 
cić, że  nad  zbudowaniem  dalekowidza 
pracowała  od  lat  dwudziestu  picjciu  ca- 
ła falanga  wynalazców,  z  których  każ- 
dy rości  sobie,  mniej  lub  więcej  słusz- 
nie, prawo  do   pierwszeństwa  w  po- 
mysłach.   W  tych  kwesty  ach  jednuk 
pierwszeństwa    uznawać  niepodobna, 
gdyż  za  prawdziwego  i  jedynego  wy- 
nalazcę uchodzić  musi  ten,  komu  się 
udało  rozwiązać  kwest.\ę  nie  teoretycz- 
nie, lecz  praktycznie.  Otóż  nad  daleko- 
widzem  pracowali  we  Francyi  w  1878 
roku  pp.  Senlecąue  i  de  Gaiva,  nie  o- 
trzymali  wszakże  zachęcających  rezul- 
tatów, i  dopiero  p.  Dussaud,  znany  już 
przedtem  wynalazca  mikrofonografu, 
o  którym  niegdyś  wspominał  Tygodnik, 
zbudował  swój  tclcoskop,  i  podobnie  jak 
Szczepanik,  zamierza  zrobić  z  niego 
„clou'"    dla    nadchodzącej  wystawy 
Avszechświatowej    paryskiej.  Sposób 
działania  przyrządu  łatwo  zrozumifć 
przy  pomocy  załączonych  rysunków.  Na 
rys.  1-m,  znajduje  się  z  lewej  strony 
osoba,  której  obraz  i  ruchy  pragniemy 
obserwować  z  odległości.  i?jtst  ciem- 
nią optyczną,  dającą  obraz  nieodwro- 
cony;  a  dno  jej  składa  się:  1)  z  rucho- 
mego obturatora  C.  podziurawionego 
otworkami,  po  linii  spiralnej;  2)  z  sy- 
stemu bla.szek  selenowych  D.  Oprócz 


D  padają  punkty  obrazu  niejednako- 
wej jasności;  zmiany  te  sprawiają,  że 
przez  gruby  drut  indukcyjnej  cewki  F 
przechodzi  prąd  raz  słabszy,  to  znów 
silniejszy.  Stosownie  do  natężenia 
prądu  głównego,  indukującego,  zmie- 
nia się  i  napięcie  prądu  indukowane- 
go w  cewce  wtórnej  z  cienkiego  dru- 
tu, którego  jeden  koniec  jest  połączo- 
ny z  ziemią,  a  drugi  bieży  linią  do  sta- 
cyi odbierającej  (rys.  2).  Na  stacyi  tej 
znajduje  się  rodzaj  nadzwyczaj  czułe- 
go telefonu  H,  którego  błona  spręży- 
sta drga  zależnie  od  siły  prądu,  cyrku- 
lującego  w  jego  cewce,  a  przybywają- 
cego od  stacyi  wysyłającej.  Błona  ta 
działa  na  nieprzezroczystą  płytkę  K, 
zaopatrzoną  w  przezroczyste  kreski 
i  zmienia  jej  położenie  względem 
drugiej  takiej  samej,  lecz  nierucho- 
mej płytki  L.  Obie  płyty  są  zamknięto 
w  szklanem  pudle,  celem  uchronienia 
ich  od  wstrząśnień  zewnętrznych.  Z  ta- 
kiego układu  wynika,  że  wiązka  równo 
ległych  promieni  świetlnych  M.  wytwo- 
rzonych przez  lampę  elektryczną  N 
i  przechodząca  przez  obie  płytki,  zmie- 
nia na  całej  swej  długości  natęże- 
nie, zależnie  od  prądu,  cyrkulującego 
w  telefonie.  Dzieje  się  tak  dlatego,  że 
kreski  ciemne  jednej  płytki  zasłaniają 
mniej  lub  więcej,  stosownie  do  położe- 
nia błony,  kreski  jasne  drugiej  płyty. 


zaznaczyć,  że  własności  selenu,  do 
którego  uciekają  się  wszyscy  pra- 
wie wynalazcy  dalekowidzów,  nie  są 
jeszcze  zbadane  dostatecznie,  z  tej 
więc  strony  można  się  obawiać  zawo- 
du. Dalej  słabą  stronę  aparatu  p.  Dus- 
sauda  stanowi  ruch  synchroniczny  obtu- 
ratorów,  który  nie  da  się  osiągnąć  przy 
pomocy  mechanizmów  zegarowych. 
Trudno  także  uregulować  działanie  te- 
lefonu na  płytkę  E  tak,  aby  otrzymać 
harmonijne  zmiany  w  oświetleniu  na 
stacyi  odbierającej  lvto  wie  jednak, 
czy  przeszkód  tych  nie  zdoła  lub  nie 
zdołałjuż usunąć p.  Dussaud,  czy  Szcze- 
panik. I^westya  wyjaśni  się  niebawem. 
E)obrze  byłoby  spróbować,  czy  zamiast 
selenu  nie  dałoby  się  użyć  sadzy,  siarki 
lub  telluru,  które  także  zmieniają 
przewodnictwo  zależnie  od  oświetlenia. 
Selen  posiada  olbrzymi  opór.  czyli  ma- 
łe przewodnictwo  elektryczne.  Wątpi- 
my więc,  ażeby  pizez  płytę  D  mógł 
przejść  prąd  dostatecznie  silny  do  wpra- 
wienia w  ruch  cewki  F.  Napisaliśmy 
jednak  o  teleskopie  Dussaud"a,  bo  wi- 
dzimy w  nim  groźnego  współzawodni- 
ka dla  telektroskopu  Jana  Szczepanika. 
Zaznaczyć  tu  wypada,  że  pomysł  pana 
Dussauda,  na  ogół  rzeczy  biorąc,  jest 
bardzo  zbliżony  do  podanego  przez 
nas  projektu  p.  Prószyńskiego.  Dowód 
to,  że  nasz  wynalazca  równie  zasłu- 


gę?— czego  przypadek  3  wyrażać  nie 
może,  a  potrzebne  tu  jest  to  bliższe 
określenie  do  rzeczownika  uwaga,  nie 
zaś  do  czasownika  zwracać.  Na  pyta- 
nia: czyj?  odpowiada,  gdy  chodzi  o  zaim- 
ki, zaimek  dzierżawczy,  a  więc  należy 
mówić  oraz  pisać:  zwracam  twą  uwa- 
gę, waszą,  zwracają  7iaszą,  jego,  ich, 
uwagę.  Gdy  chodzi  zaś  o  rzeczownik, 
miejsce  określenia  zajmuje  tu  zwykłe 
przypadek  2-gi  (dzierżawczy),  a  więc: 
zwracam  uwagę  autora,  brała,  korespon- 
denta i  t.  p.  Przymiotniki  dzierżawcze, 
chociaż  od  wielu  rzeczowników  istnie- 
ją, nie  są  w  tym  razie  używane,  t.  j. 
nie  mówi  się:  „zwracam  uwagę  hrattr- 
ską.  autorską'-  i  t.  p.  Jedynie,  ile  sobie 
przypominam,  mówi  się:  „zwracam 
uwagę  (ale    także   i  pana); 

także  niekiedy.-  zwrócił  uwagę  cesarską, 
królewską.  Od  zaimków  zaś,  zamiast 
dzierżawczych,  używa  się  niekiedy 
również  przypadek  2  zaimka  osobowe- 
go, a  mianowicie  tylko  wtedy,  gdy  ten 
•zaimek  ma  przy  sobie  bliższe  określe- 
nie przymiotne  np.:  „zwracam  uwagą 
was  wszystkich,  tu  obecnych,-'  „zwró- 
cił uwagę  was  zrozpaczonych"  i  t.  d. 
L.  W.  Szczerboioicz. 
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„o  filozofię  Hoeiie- Wrońskiego.   Polemika  z  po- 
woda książki  S.  Dicksfeina  p.  t.  Hocne-  Wi  oński,  jego 
życic  i  prace.    (Odbitka  z  Niivy). — Broszura  ta  za- 
sługuje na  uwagę  przedewszystkiem  ze  względu 
na  temat,  którego  dotyka.    Wyszedłszy  z  polemi- 
ki o  wartość  naukową  pracy  p.  Dicksteina,  prze- 
szli antagoniści,  pp.  prof.  H.   Struve   i  dr  Józef 
Drzewiecki,  redaktor  Niłvy,  do  sporu  o  samą  filo- 
zofię Hoene-Wrońskifcgo  i  wiedli  go   dość  długo, 
opierając  się  na  źródle,  t.  j.  na  samycłi  dziełach 
filozofa.    Rzecz  ta  w  zwykłycli  warunkach  nie 
zasługiwałaby  może  na  podniesienie,  ale  w  wypad- 
ku, dotyczącym  Hoene-Wrońskiego,   którego  pra- 
ce należą  dziś  do  białych  kruków,  i  który  wsku- 
tek tego  znany  jest  przeważnie  ze  streszczeń, 
każda  notatka  źródłowa  bardzo  jest  pożyteczną 
i  pożądaną.     Dlatego,  chociaż  polemika  dzienni- 
karska nie   mogła  z   natury  rzeczy  wyczerpać 
przedmiotu,  swoją  drogą  jednak,  ponieważ  obaj 
polemiści  traktowali  kwestyę  poważnie  i  sumien- 
nie, broszura  ma  wartość  jako  przyczynek  do  od- 
rodzenia się  badań  nad  filozofią  jednego  z  naj- 
większych umysłów  naszych  i  europejskich,  o  któ- 
rym we  własnym  kraju  niewiele  dotąd  wiedziano. 
W  toku  polemiki  zwrócono  uwagę  na  kilka  intere- 
sujących punktów  doktryny  Wrońskiego,  na  jej 
źródła  i,  co  bardzo  ważne,  wj-świetiono  stosunek 
Wrońskiego  do  towianizmu.     (Odpowiedź   dr  J. 
D.  na  drugi  list  prof.  St.).  y 

Teofil  Henning-Micliaclis:  Zoclma,  rapsod  z  ży- 
cia Nadbużanów.    Warszawa,    1898.  —  Piśmien 
nictwo  bieżące,    które   wytwarza  tyle  wierszy, 
pierwszy  raz  spotyka  się  z  nazwiskiem  p.  Teofila 
Henning-Michaelisa,  jako  poety.    Utwór  jego,  co 
do  swego  układu  i  rytmiki,  sięga  wstecz   o  ja- 
kie pół  wieku,  kiedy  to  Syrokomla  lubił  podawać 
wierszem  różne  obrazki  i  epizody  wioskowe,  przed- 
stawiające szczegóły  i  zdarzenia  życia  codzienne- 
go.  I  tu  nie  znajdujemy  mc  innego,  żadnej  my- 
śli nowej,  żadnych  spostrzeżeń  oryginalnych,  lub 
powikłanej    psychologii.    Zosia,    biedna  sierota, 
dostaje    nareszcie    męża,    poczciwego  chłopca. 
Szczęśliwą  jest,   lecz   los  złośliwy  zezem  patrzy 
na  to  szczęście  wieśniacze:  jemu   potrzeba  nie- 
doli i  łez  ubogich  w  duchu  i  w  chacie.  Po  dwóch 
zaledwie  latach,  Stach,  włączony  do  szeregów, 
ciągnących  za  Bałkany  przeciw  Turkom,  w  po- 
wrocie ginie  z   choroby.    Próżno  oczekująca  go 
Zochna  przeżyć  nie  może  tej  rozłąki;  topi  się,  po- 
zostawiając małego  synka,   który  znowu,  jak'  ona 
przedtem,  pędzić  będzie  życie  sieroce,  jakby  dla 
sprawdzenia  słów,  na  początku  powieści  wyrze- 
czonych: 

„Bywa  tak  ciężka  dola  prostacza. 
Ze  już  i  serce  w  niej  nie  rozpacza, 
Ze  już  i  dusza  w  niej  nie  narzeka 
Na  nic...  i  tylko  z  pokorą  czeka 
Tej  cichej  chwili,  gdy  ją  anieli, 
Odziani  w  szaty  liliowej  bieli. 
Od  których  jasność  nieziemska  wieje, 
Wwiodą  w  błękitne  niebios  wierzeje..." 
Utwór,  wogóle,  nie  błyszczy  bogactwem  fan- 
tazyi,  odczuwa  jednak  szczerze  to,  co  opowiada, 
zarówno  o  losach  ludzi,  jak  o  zjawiskach  otaczającej 
przyrody.    Wiersz  gładki  i  dobrze  się  trzymający 
w  swym  jednostajnym   rytmie  10-zgłoskowym, 
grzeszy  zbyt  często  ubóstwem  rymów.  Szczerość 
w  odbiciu  wrażeń,    przy    potoczystości  dykcyi 


przyjemnym  jednak  czyni  w  czytaniu  ten  zwrot 
do  przebrzmiałych  już  dziś  form  poetyckich,  a  po- 
wierzchowność książeczki,  wydanej  ozdobnie, 
z  ładnymi  rysunkami,  łatwo  podaje  ją  do  ręki. 

K.  K. 

Kazimierz  Eról  i  Jan  Nitoicski:  Podręcznik  do 
nauki  literatury  polskiej.  Połowa  I  (str.  1—210). 
Warszawa,  1898.  —  Obszerniej  pomówimy  o  tej 
książce  później;  teraz  wzmiankujemy  tylko,  iż  au- 
torowie,  znani  na  polu  pedagogiki  i  literatury, 
mieli  na  względzie  istotne  potrzeby  młodzieży 
szkolnej,  którym  dotychczasowe  podręczniki  nie 
odpowiadały,  bądź  to  w  skutek  zbytniej  obszerno- 
ści,  bądź  nieuwzględnienia  najnowszych  zdobyczy 
w  tym  zakresie,  lub  niedociągnięcia  -s^ykładu  do 
ostatnich  czasów.  W  wydanej  teraz  pierwszej 
polowie,  okres  średniowieczny  i  Zygmuntowski 
(slr.  1—139)  opracował  Jan  Nitowski,  okres  zaś 
Jezuicki  (str.  140—210)  Kazimierz  Król. 

Stefan  Holewiński:  O  kupnie  gruntów,  o  odda- 
n-aniu  iv  zastaw  i  o  dzierżaivie.—llala  broszurka,  do 
użytku  włościan.  Zawiera  bardzo  cenne  i  poży- 
teczne wskazówki  i  rady  prawne. 

August  Eschenhacher:  Ognie  sztuczne  (Piro- 
technika).—Książka  zawiera  sposoby  przyrządzania 
wszelkiego  rodzaju  ogni  sztucznych,  jak  ogni 
świetlnych,  gwiazd,  kul  świetlnych,  rakiet,  ogni 
powietrznych  i  wodnych,  z  podaniem  ważniejszych 
zasad  chemii. 

Zofia  Cieszkowska:    Jędrek  So^o?.— Powiastka 
dla  ludu.    Odbitka  z  Gazety  Świątecznej. 


:6i51iogrQiiQ. 


AI<loiia.    rieśiii  kobiety. 

KNtreIrlier  K.  Bibliografia  polska,  tom  XVI.  Stulecie  XV— 
XVIII,  w  układzie  abecadlowym.  Część  III,  tom  5-ty. 
Lit.  K.  Kraków. 

IJolewiiiMki  8terail.  O  kupnie  gruntów,  o  oddawaniu  grun- 
tów w  zastaw  i  o  dzierżawie.  Do  użytku  włościan  napi- 
sał   

Kamiński  Beriiani.    Nowy   sposób   zastosowania  miesienia 

(masażu  .    JMasaż  liydropatyczny. 
Kneipp  (^eltastyaii  kf.    Kodycyl  do  mojego  testamentu  dla 

zdrowych  i  chorych.    Kempten  (Bawarya). 
ŁOH  Wincenty  lir.  Sąsiedzi.  Powieść  spolecina  w  12  tomach, 

osnuta   na   tle   stosunków   wiejskicli   Królestwa  Polskiego 

1864— 1899.  Część  I:    Wśród  łap  polipa,  powieść  społ.  w  4 

tomach  ,1864—1874),  tom  I. 

Przedpłata  za  całość  (i>  tomów). 
Mickiewicz  Adam.    Puezye,  4  tomy.  Mikołów. 

w  oprawie 

Nannen  Fritltjof.  Podróż  do  Bieguna  Północnego,  w  prze- 
kładzie i  z  przedmowy  Stanisława  Janiszewskiego.  Z  illu- 
stracyami.    2  tomy. 

Nowodworski  Witold.  Jan  Zamojski,  jego  życie  i  działal- 
ność polityczna.  Zarys  biograficzny,  z  portretem  J.  Zamoj- 
skiego.   (Życiorysy  sławnych  Polaków.    N-r  5). 

1'awiński  Adolt    Teki  A.  Pawinskiego,  tom  V.   Księgi  są- 
dowe łęczyckie.    Cz.  lU-cia. 
To  samo  z  indeksem  do  tomu  Ul  go  i  lV-go. 

Pawlirki  Piotr  Paweł.  Droga  żelazna  Warszawsko-Wie- 
derska  w  50-letnim  okresie  swego  istnienia  od  r.  1845  do 
■895,  jej  początek,  rozwój,  administracya,  reformy  we- 
wrętrzne,  personel,  opieka  nad  służbą,  oraz  zbiór  wydanych 
rozporządzeń.    Pamiątka  jubileuszowa. 

Prace  matematyczno-fizyczne,  wydawane  przez  S.  Dick- 
steina, Wt.  Gosiewskiego,  Edw.  i  Wł.  Natansonów,  A.Wit- 
kowskiego i  K.  Żorawskiego.  Tom  IX. 
Sieroszewski  Wacław  (»»irko).  W  matni.  Jesienią.— 
Skradziony  chłopak. -Cbajłach. -W  ofierze  brgom.  Wyda- 
nie drugie. 

Skarbek  Fryderyk.  Pamiętniki  Seglasa.  Z  przedmową 
Piotra  Chmielowskiego. 

StalTe  Itaronown.  Zwyczaje  towarzyskie.  Z  języka  fran- 
cuskiego przełożyła  JM.  N.  B     Lwów.    W  oprawie 

Szajnocha  Władysław.  Z  podróży  geologicznej  poKosyi. 
Zapiski  z  VU  międzynarodowego  kongresu  geologów,  od- 
bytego w  Petersburgu  w  roku  1897.  Lwów. 
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Tarnowski  Stanisław.  Adam  Wickiewicz,  życie  i  dzieła. 
Zarys  biograficzny.  Z  portretem  A.  Mickiewicza.  Wyda- 
nie 11,  poprawione.  Petersburg,  (Życiorysy  sławnych  Po- 
laków N  r  2). 

Weyssenliotr  Józef.  Żywot  i  myśli  Zygmunta  Podfilipskie- 
go.    Wydanie  drugit'. 

Zalewski  Władysław.   Dla  niej.  Poezye. 

Zollner  Jan  Ewangelista.  Kazania  katechetyczne  o  wie- 
rze  katolickiej,  obyczajach  i  środk.ich  do  zbawienia  na 
wszystkie  niedziele  i  święta  w  cią^u  2  lat  rozłożone.  Prze- 
^  kład  z  niemieckiego.    Tom  ll-gi  i  lll-ci.    Lublin.  po 

Z  życia  ludzi  i  zwierząt.   Książeczka  pierwsza. 

OD  RBDAKCYI. 

„  Tygodnik  Illustrowany"  będzie  wychodził 
nadal  w  tych  samych,  znacznie  powiększonych 
rozmiarach  i  pod  taJcimii  loarunJcami. 

Łaskawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  tvnoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  następne,  dlauniknięcia  zwłoki 
IV  odbiorze  pisma. 


Warunki  prenumeraty  Tygodnika  Illustrowanego. 

w  Warszawie: 

Kwartalnie  rs.  2 

Półrocznie    ...  a 

n  * 

Rocznie   g 

Za  odnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie. 

Z  przesyłką  pocztową  w  całem  państwie  i  za  granicą: 

Kwartalnie  rs.  3 

Półrocznie   « 

•    .    .    .     „  \j 

Rocznie     .  ^  12 

W  razie  życzenia  pobiera  się  przedpłatę  za  zali- 
czeniem pocztoiuem. 

W  Ill-im  kwartale  r.  b.  drukować  będziemy 
między  innemi  następujące  prace: 

Henryka  Sienl(iewicza  część  V-tą  „Krzyżaków." 

Sirki  (Wacława  Sieroszewskiego)  „Risztau,"  po- 
wieść współczesną,  z  illustracyami  A.  Ka- 
mieńslciego. 

Wiktora  Gomulickiego  stiidyum  „Warszawianka," 
z  illustr.  J.  Hole.AYińskiego. 

Gamastona,  opowiadanie  „Lwia  miłość." 

Kazimierza  Tetmajera,  studyum  „O  Bocklinie" 
z  reprodukcyami  celniej  szych  obrazów 
mistrza  malarstwa  współczesnego. 

Ludwika  S.  Korotyńskiego,  monografię  o  Tomaszu 
Zanie. 

Al.  Kraushara  ciąg  dalszy  „Pałaców  warszawskich 

z  koiica  XVIII  w."  z  illustracyami. 
Al.  Rembowskiego  szereg  artykułów  łiistorycz- 

nych,  z  illustracyami. 
Zygmunta  Krasińskiego  zbiór  nieogłoszonych  do- 
tycłiczas  drukiem  listów. 

W  kwartale  III  otrzymają  też  czytelnicy 
nasi  reprodukcyę  kolorową  z  obrazu  Wincen- 
tego Wodzinowskiego  p.  t. 

„WESELE  KRAKOWSKIE." 


Wydawcy  Gebethner  1  Wolff. 


Warszawa.   Druk  Emila  Skiwskiesro. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


R.d.Mo,  p,zyj.u,,  codzienni.,  ^  wyj^M.™  *wi,.,w  bi-rzę^e-akcyi^KT,:^^ 
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Lat  tcrqu  40-ci. 


]j|^nia  1  lipca  1858  roku  otwarto 
— '  w  pałacu  niegdyś  Mokronow- 
skich  (róg  Krakowskiego  Przedmie- 
ścia i  ulicy  Królewskiej),  nie  istnieją- 
cym od  r.  1862,  Wystawę  Krajowa 
Szhfl-  Pielnych:  mieściła  się  w  czte- 
rech salonach  narożnych  pierwszego 
pigtra.  Przytaczamy  tu  pierwszy  ka- 
talog tej  wystawy  tak,  jak  był  spi- 
sany w  chwili  napływania  obrazów 
i  rzeźb,  a  następnie  skreślimy  historyę 
krótką  założenia  tej  wystawy. 

Katalog  tymczasowi/  Wystawy 
Krajowej  Sztnh  Piąlcnijch  w  Warsza- 
wie,  na  drugie  półrocze  1858  r. 

Z  Warszawy  ~  Schoiippe:  1.  „Krajobraz 
■i  Tatr:  Mldok  z  góry  Bystrej"  i  2.  „Madon- 
na;" Syp.iiewski;  3.  „H.  W.  Koniecpolski,"  4. 
„H.  W.  Ks.  R.  Sanguszko,'-  5.  „Miecznik  z  poe- 
matu Marija  Malczewskiego;"  Brcslaiier:  6  i  7 
„Krajobrazy  z  dóbr  Hr.  Karola  Krasińskiego;'' 

8.  Suchodolski   J.    „Obrona  Częstochowy-" 

9.  Zarzecki:  „Gwiazda  Zaranna;"  10.  Polkow- 
ski „Familia  szewcka;"  ]].  Głębocki  Grosz 
czynszowy;"  12.  Simler  „Św.  .Jan  Clirzcicie]--c 
13.  Balukiewicz   „Św.   Franciszek;"   14  Ku 

rella  „Uczniowie  Chr.  Pana,  idący  do  Emaus"'  ]5  Le 
brun  „Portret;"  16.  Gerson  „Grzybobranie"  (dźiewcn-na 
zbierająca  grzyby);  17.  Breslaur  „Widok  Salzbur-r  ' 
Szymanowska:  18  i  19.  dwa  „Portrety;"  20  Bakalo 
wicz  „Portret"  (pastelowy);  21,  świecki  „Medalion" 
rzeźba:  22.  Zaleski  (.^n^broży)  „Św.  Sebastyan"  (sta- 
ną) Males/.ewsk,:  23.  „Głowa"  (pastel).  24.  „Fantazya" 
(pasteli,  2.,.  „Głowa"  (pastel);  2G.  Szermentowski  ,  Kra- 
jobraz;- 27.  Pilatti  „liozbójnicy  włoscy;"  Petzold-  -8 
„Szewc  warszawski,"  29.  „Flisacy;"  30.  Polkowski  Sce- 
na w  miasteczku;"  3l.  Lerue  „Wnętrze  kościoła'  św 
Krzyża;  32.  Szermentowski  „Krajobraz  leśny;"  33.  Stan- 
kiewicz (z  Kzymu)  „Dudziarze  włoscy;"  34.  Suchodol- 
ski January  „Paż  czyszczący  zbroję;"  :35.  Marszał- 
kiemcz  „Portret"  (aquarella);  36.  Lesscr  „.Istrolog 
i  krolowa;"  37.  Tegazzo  „Chrystus  Pan  na  morzu:" 
38  Szermentowski  „Krajobraz;"  39.  Pilatti  „Wyjazd  na 
polowanie;"  I{ostrzewski:  4n.  „Sitarz  warszawski  "  41 
„Zaścianek  nobrzynskich;"  42.  Suchodolski  J.  Epizod 
z  kampanii  z  r  1812;"  43.  Brodowski  „Książę  Józef 
z  Mohortem;"  44.  Marszalkiewicz  „Portret"  (aąuarella)- 
i  ~.    ,  Rzymu  :    trzy  „Portrety:" 

48.  Snnler  Józef  „Złożenie  do  grobu  Chrystu- 
sa Pana;"  49.  Suchodolski  „Portret  N  Pana-''  50 
Suchodolski  Z.(syn)„Studyum  z  natury;"  51  i  52  Śtoltz 
man  2  „Studya  natury;  '  ,53.  Gerson  „Gracz;"  ,54.  Kosowicz 
,Portret;"  55156.  Ruśkiewicz  dwa  „Krajobrazy;"  57  Pilatti 
„Scena  po  rozbiciu  okrętu."  .58.  Kaniewski  Portret- 

59.  Petzold  „Staruszek  z  XVni  wieku   przy  o-niu'" 

60.  Simler  „Portret;"  61.  Kaniewski  „Portret  N  Panr" 
62.  Lesser  „Habdank"  (obr.  hi3tor.\-  63  i  64  Rycerski 
.Portrety;'-  05.  Breslauer  „Pożar"  (krajobraz);  66  Ko- 
strzewski  „Sianokosy  o  zachodzie  slonca;"  67  I{urella 
„Chrystus  P  i  laryzeusż;"  68.  Bouchard  „Pustkowie 
na  Mazowszu;"  69.  Maleszewski  „Portret"  (pastel)-  La- 
socKi:70i71.„Pranceskada  Rimini"  i  „Kostium  z  Nettu- 
no;"  72  Stankiewicz  „Kobieta  z  pod  Rzymu;'  73  Mar- 
szalkiewicz „Miniatura  Memcewicza;"  74.  Dąbrowski  A 
„Sw.  Kunegunda,"  75.  Szymanowska  „Kostium  rozbój- 
nika włoskiego;"  76,  Bakalowicz  „Portret"  (pastelowy)- 
77.  Pa.szkiewicz  „-  ortret;"  ,  78.  Hadzie^yicz  „Studyum"' 
.9.  Szermentowski  „Krajobraz;"  Kolberg.  80  „Studyum  " 
81.  „Portret;"  82.  Hegil  „Popiersie  marmurowe;"  83  Ka- 
niewski „Portret  Ks.  Namiestnika;"  84.  Miinchheimer 
.Meiale  bronzowe  (5);  Dąbrowski  A.:  85.  Poi  trct "  86 
„Św.  Piotr  w  więzieniu;"  87.  Dylczyński  '„Śmierć  Zur- 
barana;"  88.  Murzynowski  „Portret"  (a  la  prima);  Ka- 
miński: 89.  „Portret  Mickiewicza,"'  90.  „Portret  damy" 
(pastel);  91.  Cegliński  „Krajobraz"  (aciuarclia'. 


(*)   Zaczęła  się  w  drugiem  półroczu,  bo  1  lipca. 


Pierwsza  siedziba  Warsz.  Wystawy  krajowej  S.  P.  (w  latach 
1858  —  1862)  na  rogu  Krak.-Przednn.  i  Królewskiej. 


A  teraz  słów  parę  odpowiedz*  nu  pyta- 
nie, którego  dzisiaj  już  niktby  sobie  zadawać 
nic  potrzebował  i  nie  mógł,  w  czasie,  kiedy 
po  kilka  wystaw  naraz  miewamy  w  Warsza- 
wie, i  kiedy  oprócz  tego  kilka  sklepów 
z  mniejszemi  malowidłami  zaspokaja  poti-ze- 
by  estetyczne  naszego  ogółu.  Pytaniem  tein 
było  przed  40  laty  następujące:  skąd  się  weź- 
mie zasób  na  wystawę  krajową?  czy  ona 
jest  potrzebna  i  czy  będzie  mogła  utrzymać 
się?  Jakie  były  przyczyny  i  pobudki  do  od- 
powiedzenia taktami  na  te  pytama  i  jakie 
di'ogi  do  niej  doprowadziły,  po  latach  40  opo- 
wiedzieć zamierzyłem. 

Od  roku  1819  urządzane  były  w  War- 
szawie przy  wystawach  przemysłu  i  rękodzieł, 
i  jednocześnie  z  niemi,  działy  sztukom  pięk- 
nym poświęcone.  Ostatnia  taka  wystawa 
urządzona  była  w  r.  1845.  Przy  następnej 
przemysłowej  w  r.  1857  sztuki  piękne  były 
pominięte.  Tymczasem  młodzież  artystyczna, 
wychodząca  ze  szkoły  sztuk  pięknych  od 
r.  1S50,  zwiększała  zastęp  artystów  krajowych, 
a  nie  mając  owoców  pracy  swej  gdzie  za- 
produkować  ani  zbyć,  była  w  r.  I8.'i7  za- 
skoczona niebezpieczeństwem  pójścia  w  po- 
sługę przedsiębiorcom  zagranicznym,  któ- 
rzy otrzymali  pozwolenie  na  otworzenie 
w  Warszawie  sal  wystawowych  z  prawami 
urządzania  losowania  zakupionych  dzieł.  Nie- 
bezpieczeństwo wyzysku  zagranicznego  le- 
żało na  dłoni,  bo  już  i  niektórzy  artyści 
warszawscy  (January  Suchodolski)  weszli 
w  stosunek  z  kupcami  wzmiankowanymi. 

Obudził  się  duch  samopomocy,  i  w  mar- 
cu (27)  1858  roku  otworzona  (przy  ulicy  Mio- 
dowej pod  N-r3,  w  pracowni,  którą  od  r.  1863 
zajmuje  Karol  Miller)  koleżeńska  sala  rysun- 
ków z  natury  dała  sposobność  porozumienia 
się  i  przedsięwzięcia  środków  obrony  w  spo- 
sób dodatni,  to  jest  postawienia  czynu  prze- 
ciw czynowi.  Powstała  myśl  założenia  Towa- 
rzystwa,  sztuki    piękne   popierającego,  dla 


dowiedzenia,  że  sztuka  u  nas  istnie- 
je i  dożycia  ma  prawo.  Szereg  pierw- 
szych uczestników  wspólnej  pracy  nad 
udoskonaleniem  się  w  niemającej  koń- 
ca umiejętności  rysowniczej,  powziąw- 
szy  zamiar  otworzenia  naprzód  Wy- 
stawy, która  otrzymała  nazwę  kra- 
jowej,  postawił  sobie  za  cel  dążeń 
założenie  Towarzystwa.  Wahano  się 
z  początku  nad  wyborem  jednostki 
energicznej  i  wpływowej,  którejby 
wykonanie  myśli  powierzone  być  mo- 
gło. Pierwsze  glosy  były  za  Ale- 
.\andrem  Rycerskim,  bai-dzo  gorąco 
rzecz  do  serca  biorącym;  następnie 
zgodzono  się  powierzyć  sprawę  panu 
Alfredowi  Schouppemu,  niemniej  e- 
nergicznemu,  a  zarazem  posiadające- 
mu doświadczenie  życiowe  większe 
i  liczne  stosunki  w  mieście  przy  nie- 
zależnym bycie. 

Oto  grono  w  imię  pracy,  mi- 
łości sztuki  i  postępu  zasiadające 
około  podium  modela  żywego  od  27 
marca  do  l-go  kwietnia  1858-go 
roku:  Gerson,  Kosti-zewski,  Kurella,  Maleszew- 
ski, Marconi  (Karol),  I-Jycerski,  Simler,  Szer- 
mentowski, Suchodolski  (Zdzisław),  Schouppe, 
Tegazzo,  Zarzycki,  a  następnie  do  2  czerwca: 
liakalowicz,  Palukiewicz,  Bouchard,  Jaku- 
bowski, Kosowicz,  Petzold,  Polkowski,  Święc- 
ki  (rzeźbiarz). 

Niezmordowanej  energii  p.  A.  Schoup- 
pego,  współdziałaniu  koh'gów,  z  których  Pe- 
tzold zasłużył  się  tem,  że  wyjednał  odstąpie- 
nie przez  fabrykanta  ram,  Heintzego,  lokalu 
w  pałacu  Mokronowskich  w  środku  roku,  za- 
wdzięcza się  niemało;  najwięcej  jednak  starań, 
bo  i -grosz  potrzebny  na  najem  lokalu  i  do  urzą- 
dzenia wystawy,  wyłożył  najzamożniejszy 
z  nas,  ale  też  i  serdecznie  sztuce  i  jej  spra- 
M^om  poświęcony,  p.  Alfred  Schouppe. 

Przekonanie  o  pożytecznej  i  dobrej  dąż- 
ności ożywiało  całe  grono,  tak  zwaną  wówczas 
„młodą  generacyę,"  i  sprawiło,  że  te  pierwsze 
90  dzieł  sztuki,  z  samej  Warszawy  pochodzą- 
cych, w  których  liczbie  były  już  i  starszej 
generacyi  prace,  stały  się  kamieniem  węgiel- 
nym do  następnego  założenia  Tow\  Sztuk 
Pięknych.  Sala  rysunkow-a,  to  hasło  pracy 
zjednoczonej  i  postępu,  gromadziła  w  dalszym 
ciągu  zwolenników  rozwoju.  Przybyli,  aż  do 
chwili  zatwiej-dzenia  Towarzystwa,  to  jest  do 
roku  1860,  jeszcze:  Bieńkowski,  Kaczorowski, 
Lerue,  Murzynow^ski,  Oleszczyński  (rzeźbiarz), 
Pilatti,  Pless,  Polkowski,  Olszyński,  Sypniew- 
ski i  Wieniawski,  a  Wystawa  warszawska, 
zwana  krajową,  rozwijała  się  coraz  szerzej 
i  skuteczniej,  świadcząc  o  prawdziwem  życiu 
sztuki  i  o  istotnej  potrzebie  zadośćuczynie- 
nia rozwojowi  przez  założenie  Tow.  Sztuk 
Pięknych.  Ta  druga  karta  dziejów  naszej 
sztuki  z  przed  lat  40  ma  swoją  historyę, 
którą  może  kiedyś  skreślimy. 

W.  Gerson. 
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g  tygobnia  na  tybsicń. 


(a.)  Pomimo  wszystkiego,  co  mówi  się 
wciąż  i  pisze  o  potrzebie  bratania  ideałów  arty- 
stycznych z  życiem  powszedniem  i  rozjaśniania 
niemi  pracy  codziennego,  wyrobniczego  życia, 
sztuka  nasza  nie  przestaje  być  po  dawnemu — 
wielką  panią. 

Obrazy  naszych  artystów,  wcale  nie  pierw- 
szorzędnych, dostępne  są  jedynie  milionowym  ban- 
kierom i  przemysłowcom,  o  przystrojeniu  siedziby 
swej  rzeźbą  myśleć  mogą  tylko  wielcy  panowie, 
gdy  zaś  ukaże  się  wydawnictwo,  mające  szerzyć 
kult  piękna  wśród  rzemieślników,  korzystać  oni 
z  niego  mogą  wówczas  dopiero,  gdy  zostaną  po- 
siadaczami własnych,  dobrze  prosperujących  war- 
sztatów. 

W  okresie  kształcenia  się,  gdy  nieraz  na 
chleb  powszedni  i  całe  obuwie  nie  wystarcza,  sąż 
w  stanie  ci  pracownicy  nabywać  dzieła,  których 
jeden  zeszyt  kosztuje  3  ruble? 

A  jednak  taką  właśnie  cenę  naznaczono  na 
„Album  muzeum  rzemiosł  i  sztuki  stosowanej," 
które  świeżo  wychodzić  zaczęło. 

Samemu  albumowi  nic  prawie  zarzucić  nie 
można.  Podaje  ono  podobizny  rzeczy  pięknych 
i  samo  też  pięknie  wygląda.  Jeżeli  jednak  na- 
prawdę pragnie,  jak  to  głosi  w  przedmowie, 
ułatwić  rękodzielnikom  naszym  porównanie  róż- 
nych stylów  i  uprzystępnić  im  najnowsze  okazy 
z  dziedziny  rzemiosł  i  przemysłu  artystycznego, 
to  w  swej  obecnej  formie  tego  celu  z  pewnością 
nie  spełni. 

Rzemieślnik  potrzebuje  wzoru  narysowane- 
go bodaj  węglem  na  murze,  lecz  któryby  w  spo- 
sób prosty  i  pod  każdym  względem  dostępny  po- 
kazał i  wytłómaczył:  w  jaki  to  sposób  wyrabiają 
się  rzeczy  piękne  i  takie,  którym  znawcy  dają 
nazwę  artystycznych. 

Prawda,  że  i  album,  o  którem  mowa,  nieje- 
dnego z  rzemieślników  naszych  może  tego  nau- 
czyć, ale — jakim  sposobem  potrafi  ów  rzemieślnik 
dojść  do  posiadania  dzieła  tak  kosztownego? 

Album  wygląda  bardziej  na  wydawnictwo 
dla  znawców  i  miłośników  sztuki  zdobniczej,  niż 
na  podręcznik  dla  warsztatowych  jej  adeptów. 
W  tym  charakterze,  powinno  ono  znaleźć  pokup 
wśród  ludzi  zamożnych  i  estetycznie  wykształco- 
nych, aby  jednak  odpowiadało  swemu  programo- 


wemu zadaniu,  musi — ukazać  się  w  drugiem,  ta- 
niem,  wydaniu. 

Takie  podwójne  wydania  nie  należą  gdzie- 
indziej do  osobliwości.  Panowie  za  drogie  pie- 
niądze otrzymują  weliny,  papier  czerpany  lub  ja- 
poński, chromolitografie,  chromotypie  i  t.  p. — chu- 
dopachołek  poprzestaje  na  papierze  zwyczajnym, 
rycinach  czarnych,  formacie  zmniejszonym  i  t.  d. 
Ale  główny  cel,  literacki,  naukowy  lub  artystycz- 
ny, nic  na  tych  zmianach  nie  traci. 

(F.)  Magistrat  warszawski  skarży  się  w  tym 
roku  na  stan  swoich  funduszów.  Twierdzi  on, 
że  wydatki  rosną,  a  dochody  maleją,  że  zagraża 
mu  deficyt,  jeżeli ..  nie  pozwolą  mu  i  nadal  po- 
bierać ,, rogatkowego." 

Spokojni  i  niepoddający  się  wzruszeniom 
rachmistrze  dowodzą  że  ten  pesymizm  nie  jest 
niczem  usprawiedliwiony.  Wiele  wydatków  można 
odłożyć  na  później,  obok  zmniejszających  się  źró- 
deł dochodu  wytrysły  inne,  w  których  się  dochód 
ten  powiększa;  niektóre  wreszcie  pozycye  wydat- 
ków wyobrażają  rzucane  w  niwę  ziarno,  które  wy- 
da niebawem  plon  stokrotny. 

Niema  przeto  żadnych  słusznych  powodów 
do  rozpaczy,  i , .rogatkowe,"  które  jest  utrapieniem 
biednych  włościan,  odbija  się  zaś  na  cenie  przy- 
wożonych przez  nich  produktów,  winno  być  ko- 
niecznie skasovyane. 

Co  do  mnie,  chciałbym  tylko — wsunąć  do 
budżetu  miejskiego  jedną,  dotąd  nieobecną  tam  po- 
zycyę.  Pozycya  ta  obejmowałaby  wydatki  na  ar- 
tystyczne upiększenie  miasta. 

Wiera,  co  mi  na  to  odpowiedzą: 

—  Wszystko,  co  się  dziś. czyni  podług  planów 
naszych  w  Warszawie,  ma  na  celu  jej  upiększe- 
nie. Proszę  spojrzeć  okiem  nieuprzedzonem  na 
nowe  skwery,  na  odmiany  w  ogrodach,  na  świeżo 
założone  parki,  na  chodniki  wspaniałe  i  t.  d.  War- 
szawa nigdy  jeszcze  tak  piękną,  jak  teraz,  nie  była! 

Nie  o  to  mi  chodzi,  lecz  o  rażący  brak  na  każ- 
dym kroku,  w  miejscach  publicznych,  odkrytych 
i  nakrytych— jakichkolwiek  dzieł  sztuki. 

Jasna  lub  ciemna  zieleń  skwerów,  ogrodów 


i  parków  sama  prawie  doprasza  się,  aby  ją  uczynić 
tłem  dla  rzeźby  monumentalnej.  Można  kochać 
przyrodę  wyłącznie  dla  niej  samej  w  lesie,  w  polu, 
na  łące— ale  gdy  jest  ona  oazą  wśród  miejskiego 
życia,  chętnie  widziałoby  się  ją  ożenioną  ze  sztuką, 
może  nawet  z  przemysłem,  wogólo  zaś  z  ludzką 
myślą. 

Ileżby  zyskała  Warszawa  w  oczach  własnych 
mieszkańców  i  w  oczach  ciekawych  gości,  gdyby 
rozsypano  na  jej  powierzchni  jakieś  kilkadziesiąt 
lub  więcej  posągówi  A  nie  marzy  się  tu  wcale 
o  posągach  równych  Mickiewiczowskiemu,  bo  na 
takie  setki  lat  czekać  trzeba,  lecz  tylko  o  pomniej- 
szych dziełach  rzeźby,  treści  dowolnej,  choćby  na- 
wet potocznej,  nakształt  tych,  jakiemi  tak  suto  za- 
pełnione są  ogrody  wszystkich  wielkich  stolic  euro- 
pejskich. 

Prócz  posągów  mogłoby  też  miasto  zaopatry- 
wać się  w  obrazy. 

■--  Czyżby  i  one  służyć  miały  do  ozdabiania 
skwerów,  placów,  ogrodów  i  parków? 

Nie.  Obrazami  przystrajane  byłyby  wielkie 
sale  Magistratu  i  Ratusza,  a  także  innych  urzędów 
publicznych.   Dodałoby  to  im  życia  i  uroku. 

Zamówienia  robót  tego  rodzaju  podtrzymują 
rzeźbę  i  malarstwo  na  Zachodzie  -czemużby  nie 
mogły  i  u  nas  spełniać  tej  szlachetnej  funkcyi? 

(a.)  Cieszy  nas  wszystko,  co  prowincya  czy- 
ni na  własną  rękę  i  własnemi  siłami;  cieszy  wów- 
czas nawet,  gdy  rzecz  nie  jest  w  pomyśle  zupeł- 
nie oryginalna. 

Gdy  Warszawa  daje  „ton"  reszcie  kraju,  nic 
w  tem  niema  dziwnego  ani  rażącego.  Należy  to 
do  jej  roli  i  obowiązków.  Co  innego  wszakże,  gdy 
cała  kapela  miast  prowincyonalnych  gra  niusono 
jedną  melodyę  z  Warszawą,  lub  też  poprzestaje  wy- 
łącznie na  —  wtórowaniu. 

W  zbiorach  pieśni,  podań  i  zwyczajów  ludo- 
wych podoba  się  nam  najbardziej  ich  rozmaitość. 
Swoje  strony  i  swoje  pieśni  znamy  aż  do  znudze- 
nia, ciekawiśmy  przeto  głównie:  jak  śpiewają,  ba- 
wią się,  weselą  i  smucą— gdzieindziej. 

Zrozumieli  tę  prawdę  Łomżynianie  i  przygo- 
towują własną  łomżyńską  wystawę  sztuk  i  staro- 
żytności. Niech  nie  wątpią,  że  będą  mieli  gości 
z  Warszawy  i  innych  stron  kraju-  gości,  rozumie 
się.  takich  tylko,  którzy  interesują  się  sztuką  i  sta- 
rożytnościami. 

Wystawa  łomżyńska,  która  trwać  będzie  od 
dnia  1  do  10  września  r.  b.,  posiada  program  roz- 
legły. Ujrzymy  na  niej:  obrazy,  ryciny  i  rzeźby, 
meble  starożytne  i  stylowe;  przedmioty  sztuki  sto- 
sowanej; rzeczy  kościelne;  wyroby  ceramiczne;  daw- 
ne ubiory  i  uzbrojenia;  •  wykopaliska;  numizmaty 
i  medale;  stare  książki  i  rękopisy;  hafty  i  koronki; 
osobliwości. 

Jak  zawsze  u  nas.  wystawa  służyć  ma  celo- 
wi dobroczynnemu.  Ale  i  bez  niego  posiada  dużo 
siły  przyciągającej.  Meble,  klejnoty,  hafty  koron- 
ki i  „osobliwości"  staną  się  przynętą  dla  pici 
pięknej,  kto  zaś  ma  za  sobą  kobiety,  niech  o  po- 
wodzeniu nie  wątpi. 

Trzeba  jednak,  żeby  urządzacze,  nie  poprze- 
stając na  publiczności  miejscowej,  postarali  się 
o  przyciągnięcie  miłośników  rzeczy  dawnych 
z  Warszawy  i  miast  innych.  Osiągną  ten  cel, 
przypominając  się  im  za  pomocą  ogłoszeń  i  czę- 
stych wzmianek  dziennikarskich. 
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rys.  Tetmajer 


ztuka  idzie  zawsze  >v  parze  z  lite- 
raturą i  życiem  społecznem.  Zna- 
mienny w  najnowszej  dobie  roz- 
woju naszego  malarstwa  zwrot  do 
tematów  ludo\\7ch  był  koniecznem  następ- 
stwem i  odbiciem  haseł  społecznycłi,  które 
w  życiu  i  literaturze  zaznaczyły  się  wybitnie 
w  ostatnich  lat  dziesiątkach.  Jnicyatywa 
i  zasługa  utrwalenia  w  malarstwie  tego  no- 
wego kierunku  przypada  całkowicie  w  udzia- 
le gronu  młodych  utalentowanych  malarzów 
krakowskich,  którzy,  w7zwoliwszy  się  z  wię- 
zów rutyny  szkolarskic^,  jaką  na  nich  nakła- 
dała przez  czas  pewien  tamtejsza  szko- 
ła sztuk  pięknych,  zwrócili  się  do  no- 
wej, dotąd  niemal  zupełnie  nieuwzględnia- 
ncj  w  malarstwie  naszem  sfery  ludowej, 
i  umieli  znaleźć  w  niej  bogate  źródło  na- 
tchnień i  pomysłów. 

Miodzi  nowatorowie  w  sztuce  zrozumieli 
iednak,  że  chcąc  stworzyć  pole  nowych  tema- 
tów, tętniących  życiem  i  prawdą,  a  tem  sa- 
mem wywalczyć  swemu  kierunkowi  prawo 
obywatelstwa  w  sztuce  malarskiej,  należy 
rzucić  się  do  ścisłej  obscrwacyi,  wstąpić  ca- 
łą duszą  w  tę  sferę  i  w  zwykłych  realnych 
objawach  życiowych  odnajdować  czar  poezyi, 
któraby  opromieniała  ich  dzieła. 

I  wstąpili  w  nią  też  rzeczywiście.  Poza- 
kładali pracownie  swe  po  wsiach,  zbliżyli  się 
do  ludu,  starali -się  poznać  dokładniej  zwycza- 
je, obrzędy  i  uroczystości  ludowe,  przypatry- 
wali się  szaremu,  codziennemu  życiu  włościa- 
nina, dzielili  trudy  i  znoje  sielskiego  życia 
i  stworzyli  istotnie  w  naszem  najnowszem 
malarstwie  kierunek  ludowy.  Siłą  talentu 
wywalczywszy  mu  w  naszej  sztuce  prawo 
obywatelstwa,  uczynili  go  jednym  ze  zna- 
miennych punktów  programowych  najnow- 
szego okresu  rodzinnego  malarstwu. 


W  tem  gronie  młodych,  pełnych  za- 
pału, energii  i  brawury  malarzy,  które 
składali  Włodzimierz  Tetmajer,  St.  Radzie- 
jowski, Tadeusz  I^piel,  Sylweryusz  Sas- 
ki i  Wł.  Dietrich,  siłą  kompozycyjnego  ta- 
lentu i  bogactwem  pomysłów,  zawsze  na 
ścisłej  opartych  obserwacyi,  wybitne  sta- 
nowisko   zajął    Wincenty  Wodzinowski. 
Cidy    większość    ludowców  zadowalała 
się   momentalną    obscrwacyą,  odtwarza- 
ła luźne  typy,   epizody    albo  drobniejsze 
sceny  rodzajowe,  Wodzinowski  pierwszym 
zaraz  obrazem  swoim:  „Na  swojską  nutę," 
datującym  się  jeszcze  z  czasów  pobytu 
jego   w  Akademii   krakowskiej,  zwrócił 
na  siebie  uwagę  i  zdobył  zaszczytne  wy- 
różnienie.   Obraz  ten  przedstawiał  rodza- 
jową scenę  ludową.    Na  placu  przed  wiej- 
skim  zajazdem    wygrywają  dwaj  starzy 
muzykanci.  Snadź  wesołą,  swojską  i  skocz- 
ną jest  ich  nuta,  gdyż  z  karczmy  wysypuje 
się  barwny  tłum  włościan,  a  na  czele  gi'o- 
madki  w  ochoczym  pląsie^  młody  parobczak 
przytupuje    w    takt    muzyki,  obejmując 
w  pół  dziewczynę.  I\oloryt  i  dosadim  cha- 
■  rakterystyka    typów  i  figur,    a  przytem 
harmonijny  układ  całej  kompozycyi  spra- 
wiły, że  krytyka    niezmiernie  przychyl- 
nie oceniła  to  dzieło,  przyznając  mu  wy- 
sokie artystyczne  zalety.    Obraz  „Na  swojską 
nutę"  zakupiono  w  tym  samym  roku  do  ga- 
leryi  muzeum  narodowego  w  Krakowie,  a  To- 
warzystwo przj-jaciół  sztuk  pięknych  arty- 
stycznie wykonaną  chromolitograflą,  ofiarowa- 
ną członkom  jako  premium,  spopularyzowało 
wśród  szerokich  sfer  ogółu  obraz  i  mało  do- 
tąd znane  nazwisko  młodego  malarza. 

Z  krakowskiej  szkoły  Wodzinowski  udał 


się  do  Akademii  monachijskiej  pod  kierunek 
prof.  Wagnera.  Tu  musiał  na  razie  zapom- 
nieć o  swym  umiłowanym  kierunku  ludowym 
i  poddać  się  surowym  studyom  w  celu  zdo- 
bycia techniki,  oraz  rozszerzenia  dotychczaso- 
wego zacieśnionego  koła  tematów.  Nie  wy- 
rzekając się  umiłowanego  kierunku  ludowego, 
który  miał  główną  w  twórczości  jego  odegrać 
rolę,  artysta  spróbował  sił  w  innych  także 
dziedzinach  malarstwa.  W  Monachium  po- 
wstaje obraz  „Modele  w  przedsionku  akade- 
mii monachijskiej,"-  „Odczynianie  uroków 
u  owczai-za"  i  kilka  pomniejszych,  które 
utrwaliły  za  granicą  artystyczny  j-ozgłos  ich 
twórcy. 

l'obyt  w  Monachium  wpłynął  nader  do- 
datnio na  twórczość  Wodzinowskiego  i  pobu- 
dził artystę  do  gorączkowej  działalności. 
dwóch  obrazach,  które  były  wspomnieniami 
wpływów  akademickich,  jak  „Sen  artysty" 
i  „Bratnie  dusze,"  powraca  artysta  do  swych 
tematów  ludowych.  Następują  w  krótkich 
])o  sobie  czasu  odstępach:  „Grzyby  trujące" 
(obraz  wysłany  na  wystawę  powszechną  do 
Chicago  i  nagrodzony  tam  srebrnym  meda- 
lem), „Odpoczynek  żniwiarzy"  (znany  z  chro- 
molitografowanej  reprodukcyi  Krak.  Tow. 
sztuk  pięknych)  i  „Wesele  włościańskie  w  I\ra- 
kowskiem."  Ten  ostatni,  największy  rozmia- 
rami, przoduje  w  całym  cyklu  ludowych  obra- 
zów Wodzinowskiego  barwnością  kolorytu, 
wesołością  nasti-oju  i  dosadną  charakterysty- 
ką. Chociaż  temat,  w  obrazie  tym  pod- 
jęty, tylokrotnie  nęcił  wielu  malarzów  i  odtwa- 
rzany bywał  w  rodzajowych  obrazkach,  Wo- 
dzinowski wlał  w  kompozycyę  swą  tyle  ży- 
cia i  humoru,  że  „AVesele"  do  najlepszych 
ludowych  obrazów  zaliczyć  można.  Dwie  plą- 
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sąjące  na  czele  weselnego  orszaku  figury: 
włościanin,  t.  zw.  starosta  wesela,  i  dotrzymu- 
jąca mu  pary  w  zręcznym  ruchu  i  zwrocie 
postaci  cliłopka  na  pierwszym  planie  obrazu, 
po  za  tern  zaś  barwny  tłum  wiejski  z  muzyką, 
drużbami  i  druclinami,— wszystko  to  wysypu- 
jące siQ  w  jaskrawych,  odświętnych  strojach 
z  po  za  opłotków  wiejskiego  kościoła,  oddaje 
scenę  rodzajową  chłopskiego  wesela  z  niepo- 
równaną charakterystyką. 

Obraz  „Wesele  włościańskie,"  zakupiony 
do  galeryi  łir.  Milewskiego,  stanowić  będzie 
z  wymienionym  powyżej  „Odpoczynkiem 
żniwiarzy"  i  dwoma  innymi  jeszcze  obrazami 
Wodzinowskiego  jednolity  cykl,  rozwijający 
szereg  scen  życia  ludowego.  Do .  tego  cyklu 
należą:  ,, Pogrzeb  włościański"  i  ,,Orka." 
Pierwszy  z  nich  przynosi  ponurą,  a  jednak 
wielce  charakterystyczną  scenę  włościańskie- 
go pogrzebu.  Czterech  chłopów  wynosi  z  cha- 


ty na  ramionach  tiiimne,  na  którą  oczekuje 
garstka  ludu,  stojącego  przed  domem,  oraz 
proboszcz  wiejski  z  chłopcem,  niosącym  krzyż. 
Tuż  przed  żałobnikami  wdowa  ociera  łzy  far- 
tuchem, trzymając  za  ręce  pozostałe  sieroty. 
Obraz  wzrusza  treścią  i  nastrojem,  wywoła- 
nym silą  prawdy. 

Jako  artysta  obdarzony  dużym  talentem 
kompozycyjnym,  rozrzucił  Wodzinowski  wie- 
le pomysłów  w  kilkudziesięciu  drobnych 
obrazkach  rodzajowych,  szkicach  i  typach.  Za- 
letą łych  utworów  jest  wierność  rysów,  zdję- 
tych z  dobrego  modelu,  i  wiele  indywiduali- 
zmu i  psychologii  ludowej,  której  Wodzinow- 
ski wybornym  jest  znawcą.  Obok  motywów 
ludowych,  maluje  także  pejzaże  oraz  portrety. 
W  tym  ostatnim  rodzaju  do  naj  celniej  szych 
należy  portret  własny  artysty,  malowany  do 
galeryi  autoportretów  polskich  malarzów  hr. 
Milewskiego. 


Wincenty  Wodzinowski,  pomimo  młode- 
go wieku— liczy  bowiem  lat  33— zdobył  sobie 
już  zaszczytne  w  artystycznym  świecie  sta- 
nowisko.  Nie  tworzy  on  wpi-awdzie  sam  no- 
wego   kierunku    w   sztuce;    idzie  utartym 
szlakiem  dawnej  szkoły   monachijskiej,  po- 
prawność  rysunku,    szlachetność  kompozy- 
cyi  i  wykończenie  szczegółów  stawiającej  ja- 
ko wykładnik  artystycznej  pracy.  Wpływ 
radykalniejszych  kolegów  odbił  się  na  nim 
tylko  w  drobnych  szczegółach,  jak  w  nadu- 
żywaniu farby  niebieskiej,    lub  szkicowego 
traktowania  drugich  planów.  Dotychczasowa 
bujna  i  płodna  praca  artysty  jest  jednak 
trwałym  zadatkiem,  że  łata  i  doświadczenie 
wyrównają  drobne  niedobory  i  pozwolą  arty- 
ście na  silnych  utrwalić  podstawach  w  na- 
szem  malarstwie  kierunek  ludowy,  którego 
jest   obecnie  jednym    z  najwybitniejszych 
i  najbardziej  utalentowanych  przedstawicieli. 

W.  F. 


(Mnioni  oKamieński. 


Z  Salonów  Psiryskich. 

(Wrażenia  i  myśli}. 


|ak  zawsze,    tak  i  dziś  oba  salony  pa- 
ryskie zachowały  swój  odrębny  cha- 
rakter: Salon  na  Polach  Elizejskich 
ma  nastrój  klasyczny,  na  Polu  Mar- 
sowem— nowatorski,  postępowo-rewolucyjny. 

W  roku  bieżącym  charakter  ten  spotęgo- 
wany  jest  wystawionem  arcydziełem— rzeźbą  słyn- 
nego Rodin'a,  która  wyobraża  Balzaka. 

Dzieło  to  stało  się  „atrakcyą"  Salonu;  jesz- 
cze przed  jego  otwarciem  mówiono  i  pisano  wiele 

0  nowej  rzeźbie  znanego  mistrza.  Po  otwarciu 
zaś,  wywiązała  się  w  prasie  ożywiona  polemika 
dzieląc  całą  krytykę  paryską  na  przeciwne  sobie 
obozy. 

Czy  Rodin  był  szczery,  tworząc  to  dzieło? 
Czy  rzeczywiście  czuł  wewnętrzną  potrzebę 

1  natchnienie  do  przedstawienia  ludzkiej  figury 
w  ten  sposób? 

Dlaczego  wybrał  Balzaka? 

Czy  nie  było  to  jedynie  próbą  nowej  drogi 
i  swych  sił? 

Czy  to  produkt  serca,  czy  wyrozumo- 
wania'? 

Czy  sam  mistrz  wreszcie  jest  zadowolony  ze 
swego  dzieła? 

Pytań,  które  zaprzątują  wszystkich  zaintere- 
sowanych tem  nadzwyczajnem  dziełem,  rozwiązy- 
wać nie  mam  zamiaru  obecnie, — pragnę  tylko  po- 
dzielić się  osobistem  wrażeniem,  jakiego  doznałem 
w  pierwszej  chwili. 

Gdy  skierowałem  oczy  w  stronę,  gdzie  mi 
wskazano  dzieło  Rodin'a,  ujrzałem  skamieniały 
obłok  dymu,  jak  gdyby  spowodowany  raptownym 
wybuchem  materyału  palnego. 

Jaktol?  więc  to  ma  być  figurą  ludzką?  By- 
łem zdumiony!  Podszedłem  bliżej:  wydawał  mi 
się  jakiemś  widmem,  bałwanem  ze  śniegu... 

Przypatruję  się:  figura  ludzka.  Stoi  na  le- 
wej nodze,  silnie  przegięta  na  lewo  i  w  tył.  Pra- 
wa noga  wystawiona  naprzód;  widać  jej  stopę 
z  pod  draperyi  płaszcza,  w  który  jest  otulona. 
Duża  głowa,  o  długich  zlewających  się.  z  torsem 
włosach,  zarzucona  w  bok  i  w  tył;  w  twarzy  za- 
akcentowane silnie  brwi,  które  wystają  nienatural- 
nie naprzód. 


Szyja  bardzo  gruba,  wy- 
daje się  jakby  obrzękła. 

Wszystkie  formy  zlewa- 
ją się,  tworząc  bryłę,  w  któ- 
rej się  nie  widzi,  tylko  czuje 
człowieka. 

Ogólny  wyraz  twarzy 
przy  całej  figurze,  mocno  w 
tył  podanej,  robi  przykre  wra- 
żenie kogoś— nadętego,  puszą- 
cego sią,  jakiejś  niepomiernej  . 

dumy... 

Wszystko  razem  daje 
wrażenie  figury  maniaka,  czło- 
wieka dotkniętego  manią 
wielkości,  stojącego  gdzieś  w 
ogrodzie  zakładu  obłąkanych... 
Ten  maniak  musi  uważać  się 
w  tej  chwili  nie  za  wielkiego 
człowieka,  nawet  nie  za  kró- 
la: on  się  ma  za  Boga,  tak 
jest  wielkim  i  z  taką  pogar- 
dą odwraca  się  od  ludzi.  Jest 
potworny! 

Rodin  lat  kilka  pracował 
nad  Balzakiem,  trzeba  zrozu- 
mieć intencye  autora  i  osobi- 
stość odtworzonej  postaci,  aby 
sąd  wydać  o  dziele. 

Naprzeciw  „Balzaka" 
stoi  duża  grupa  p.  t.  „Poca- 
łunek"—dzieło  tegoż  Rodin'a. 

Grupa  ta  jest  tak  skoń- 
czona, a  przytem  w  wykoń- 
czeniu tak  miękka,  lekka,  wy- 
tworna, pełna  życia  i  senty- 
mentu, że  zda  się  malowi- 
dłem w  rzeźbie. 

Dzieło  Rodin'a,  zdaje 
się,  będzie  epoką  w  dziejach 
rzeźby,  poprowadzi  ono  sztu- 
kę na.  nowe  drogi  i  na  no- 
we wyżyny,  łącząc  niejako 
malarstwo  z  rzeźbą;  na  przyszły 
rok  już  możemy  się  spodzie- 
wać setek  rzeźb  „a  la  Rodin." 


Rzeźba  Rodin 'a 


riaizak 
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Oprócz  „Balzaka,"  jest  jeszcze  kilka  „dziwa- 
deł,"'  bez  których  Salon  na  Polu  Marsowem  nigdy 
się  nie  obchodzi.  Jest  np.  „Cień,"  wyobrażony 
w  postaci  pełzającego  potwora.  Postać  ta  przy- 
pomina człowieka  i  składa  się  z  samych  pasm, 
włókien  i  tasiem. 

Rzeźba  Salonu  na  Polu  Marsowem  ustępuje, 
jak  zwykle,  co  do  ilości  rzeźbie  Salonu  na  Polach 
Elizejskich. 

Rzecz  prosta,    niepodobna    myśleć  nawet 

0  szczegółowym  opisie  tego  ostatniego;  napomknę 
tylko,  że  zawiera  on,  jak  zwykle,  oprócz  grup  i  fi- 
gur ludzkich,  dużo  zwierząt,  w  których  odtwarzaniu 
Francuzi  doszli  do  'takiej  nieporównanej  dosko- 
nałości. 

Dział  rzeźby  miniaturowej,  małe  posążki,  od- 
lewy z  bronzu,  rzeźbione  z  kości  słoniowej,  lab 
wykonane  z  kilku  rozmaitych  materyałów,  ozdo- 
bione drogimi  kamieniami,  teiTakoty  malowanej 

1  t.  p.,  —  ten  dział  sztuki  stosowanej  jest  bar- 
dzo bogaty  i  posiada  okazy  tak  prześliczne,  że  im 
się  napatrzyć  do  syta  nie  można. 

Przejdę  teraz  do  największego  arcydzieła 
salonu  na  Polach  Elizejskich. 

Jest  to  utwór  sędziwego  Gerorae'a — „Timur." 

DzieŁo  to  wywiera  najgłębsze  wrażenie 
w  Salonie:  przykuwa  ono  do  siebie  widza  od  pierw- 
szego rzutu  oka  i  zmusza  do  myślenia;  wynosi 
się  je  w  myśli  i  w  sercu. 

A  jednak  rzeźba  ta  jest  drobną,  niemal  mi- 
niaturową: dosięga  zaledwie  '/s  naturalnej  wiel- 
kości. 

Dziki  wódz  pogromca  wyobrażony  jest 
na  koniu,  stojącym  na  kupie  głów  ludzkich. 

Jego  twarz,  wyglądająca  z  pod  wielkiego 
szyszaka,  wyraża  jakieś  dzikie,  odrętwiałe,  ciężkie 
zamyślenie.— „bezmyślne  zamyślenie,"  że  się  tak 
wyrażę.  Płaska,  szeroka,  mongolska  twarz,  o  wiel- 
kich skośnych  a  głęboko  zapadłych  oczach,  utkwio- 
nych w  dal  nieokreśloną,  robi  wielkie  wrażenie 
jakiejś  żywiołowej  grozy.  Postać  wodza— małego 
wzrostu,  tłusta,  krępa,  ubrana  w  szerokie  rajtuzy; 
tułów  jego  przykrywa  misiurka,  nagłowię  hełm 
z  piórem  pawiem.  Lewą  ręką  przytrzymuje  lejce 
konia  i  tarczę,  z  pod  której  wygląda  krzywa  szab- 
la; prawa— oparta  na  zgiętej  w  siodle  nodze;  przy 
niej  wznosi  się  długa  dzida,  wbita  w  ziemię, 
ozdobiona  chorągwią  ze  smokiem.  Za  plecami, 
przy  prawym  boku,  kołczan,  pełen  potężnych  strzał, 
i  ogromny  łuk. 

Chan  wydaje  się  zmęczonym. 
Upił  się  krwią.    Ściął  tyle  głów,  ile  chciał; 
znudził  się,  wbił  dzidę  w  ziemię,  zatrzymał  konia 
i  wpadł  w  ociężałą  zadumę... 

Koń,  na  którym  siedzi,  ma  wyraz  takiegoż  zmę- 
czenia; wyciąga  szyję,  otrząsa. się,  zda  się  przebył 
wielką  przestrzeń,  brodząc  we  krwi. 

Oczy  konia  mają  ciężkie  powieki,  wieje 
w  nich  zmęczenie  i  bezgraniczna  dzikość. 

{D.  n.) 


Pomnik  generała  Paca  w  Smirnie. 


głównej  ulicy  smirneńskiej  Rue  Franąue 
wązki  kurytarzyk  sklepiony  wiedzie  do  ko- 
ścioła świętego  Polikarpa.  Tu,  wśród  ciasnego  po- 
dwórka, wznosi  się  piękny  pomnik  z  białego  mar- 
muru, poświęcony  pamięci  generała  hrabiego  Lu- 
dwika. Michała  Paca. 

O  istnieniu  tego  pomnika  wiedzą  chyba 
tylko  parafianie  kościoła,  dojrzeć  go  bowiem  z  uli- 
cy niepodobna,  przewodnicy  zaś  hotelowi  i  drog- 
raani  nic  o  nim  nie  wiedzą. 

Kilkakrotnie  bywałem  w  Smirnie  i  nie  po- 
dejrzewałem nawet  istnienia  pamiątki,  jaką  jest 
mauzoleum,  poświęcone  pamięci  rodaka.  Gdyby  nie 


zacny  pomocnik 
kapitana  okrętu, 
który  mi  wszędzie 
w  ciągu  naszej  po- 
dróży wskazywał 
pamiątki  polskie, 
ukryte  w  różnych 
miejscowościach 
Syryi  i  Azyi  Mniej- 
szej, byłbym  i  tym 
razem  przeszedł 
obok  pomnika,  nie 
dojrzawszy  go 
wcale. 

Na  cokóle 
parometrowej  wy- 
sokości wznosi  się 
piękny  sarkofag  z 
białego  marmuru, 
tworząc  całość  na- 
der miłą  dla  oka, 
poważną  i  este- 
tyczną nad  wyraz. 
Podpis:  „Wł.  0- 
leszczyński,  1843" 
starczy  za  wszel- 
kie pochwały. 

Od  strony 
wejścia  czytam  na- 
pis łaciński,  któ- 
rego tłómaczenie 
polskie,  wyryte  na 
odwrotnej  stronie 
pomnika,  w  części 
załączam: 

Ludiuik  Michał  Jira- 

[bia  Pac. 
Ostatni  potomek  sta- 
[rożyinej  rodziny  li- 
[teivskiej.   Pan  na 
[Dospudzie,  Rozan- 

[ce  i  inn. 

Jenerał  dywizyi,  Senator,  Wojewoda,  Członek  Bządu 

[Tymczasoio.  V.  Pr.  Tow.  Roln. 
Komandor  Orderu  Virtuti  Militari  i  Francuzk.  Legii 

[Honorowej. 

Kawałer  Ord.  hv.   Stanisłałoa,  Krzyżów  Baicarsk. 

[i  Małtańskie. 
Urodź,  w  Strasshmju  19  Maja  1780  Roku. 
Odbył   icojny  1808—9—12—13—14,  w  Hiszpanii, 

.  [Austryi,  Rosyi,  Niemczech,  pod  Napołeonem. 
Ranny  kiłkakroć  pod  Medina  di  Rio  Secco,  Burgos' 
Laon  i  Ostrołęką. 
Mążny,  gorliwy,  skromny  ioojoicn'k.— Ziemianin. 

Sztuk  Pięknych,  Nauk,  Protektor... 
Tu  na  cudzej  ziemi  śmierć  znalazł  D.  31  Sierpnia 

[1835  Rok. 

Rodaku,  ivestchnij  za  Duszą  Jego... 

Wł.  Oleszczyński,  1843. 

Na  bocznych  stronach  herb  Paców,  Gozdawa, 
i  popiersie  generała,  wyobrażające  nader  przy- 
stojnego mężczyznę  o  szlachetnych  rysach,  w  la- 
tach mniej  więcej  trzydziestu. 

Gdym  przepisywał  napis  na  cokóle  wyryty, 
kawałki  cegły  i  gipsu  zaczęły  się  sypać  na  sar- 
kofag z  okna  drugiego  piętra,  w  którem  dokony- 
wano jakiejś  naprawy.  Zaprotestowałem  energicz- 
nie, i  niebawem  zawieszono  płótno  pod  oknem,  du- 
ży wszakże  odłamek  cegły  uszkodził  girlandę 
marmurową,  zdobiącą  sarkofag.  Prosiłem  kilka 
znajomych  mi  w  Smirnie  osób,  by  się  zechciały 
pomnikiem  i  całością  jego  zaopiekować.  Najwię- 
cej ufam  obietnicy  poczciwego  staruszka  Francu- 
za, pana  Rubellin'a,  fotografa  miejscowego,  który 
mi  też  obiecał  zdjąć  podobiznę  pomnika. 

.  Jakoż  przed  kilku  dniami  otrzymałem  przez 
pocztę  ze  Smirny  fotografię,  którą  tu  załączam. 
Dodać  muszę,  iż  zacny  staruszek  żadnego  wyna- 


Pomnik  generała  Paca  w  Smirnie. 


grodzenia  za  nią  przyjąć  nie  chciał,  mówiąc 
mi:  Le  General  l'a  deja  paye'e.  11  a  verse  son  sang 
pour  la  Franc  e. 

Jan  Narkieioicz  Jodko. 


Bębnówka,  &.  :6  maj.a  18 


NADCZLOWIEK. 

Zwolenniczkom  filozofii  Nietzsche'go 

poświęcam. 

ie  z  krwi  hyen,  rzecz  dziwna,  z  człowieczej 

[pochodzi; 

Mógłby  z  niego  być  Bismarck,  lecz  nie  Bonaparte: 
Nie  dość  być  zbirem  podłym,  mieć  czoło  wytarte, 
By  wypłynąć  na  szczyty  śród  łotrów  powodzi. 

Złoto,  hołdy — to  cele  życia  jego  łodzi; 
Płaz    przed   silnym,    dla    słabych   jak  zwierzę 

[rozżarte; 

Hańbą  swą,  rozpacz  cudzą  na  chuci  swych  kartę 
Kładł  ten  satyr,  ten  szakal,  arlekin  i  złodziej. 

Sumienia  swego  furye  dławi  uzbrojony 

W  sofistów  broń — nie  jemu  żyć  z  sobą  w  rozterce; 

Mądrość,  mówi,  już  zdarła  z  przesądów  osłony: 

Czyn,  jak  grom,  twór  jest  fatum— czynów  się  mam 

[kajać? 

Rzeczecie:  w  jego  piersi  bije  przecież  serce. — 
Ma  serce— jak  dyament:  szkło  mógłby  niem  krajać. 

Ks.  Wł.  M.  Dębicki. 
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DKichał  cBałucki. 


W  RAJU. 


Opowiadanie  nauczyciela. 


iile^NTiych 
na  rzeka 
garściami 


^\7kle  ^v  południe  przed  samym 
obiadem  chodziłem  i  ja  także  ką- 
pać się  z  Adasiem.  Jednego  ra- 
zu, a  było  to  po  kilku  dniach 
deszczów,  od  których  wezbra- 
zalała  pola  z  leżącemi  na  nich 
świeżo  zżętego  żyta,  kiedy  się 
niebo  znowu  wypogodziło,  a  ziemia  wyschła 
pod  palącymi  promieniami  lipcowego  słońca, 
i  zboże  zwieziono  do  stodół,  przyszedłszy 
z  Adasiem  na  brzeg  rzeki,  kiedy  się  już  mia- 
łem rozbierać,  spostrzegłem  wśród  tra^\7  za- 
czepioną o  krzak  ostu  małą  batystową  chu- 
steczkę Ewuni. 

Nie  masz  pan  pojęcia,  jakie  wrażenie 
zrobiła  na  mnie  ta  delikatna  tkanina,  należą- 
ca do  uwielbianej  przeze  mnie  istoty.  Obudzi- 
ła ona  w  mojej  duszy  szereg  najrozkoszniej- 
szych  obrazów.  Czułem  się  nad  wyraz  szczę- 
śliwy, że  znajduję  się  tu,  na  tem  samem 
miejscu,  na  którem  one  znajdowały  się  kilka 
godzin  temu.  Na  pogniecionej  trawie  szuka- 
łem odbicia  jej  kształtów,  śladu  bosych  nóżąk, 
i  z  prawdziwą  rozkoszą  wchodziłem  potem 
do  rzeki,  w  której  i  one  się  nurzały,  a  chuć 
rozsądek  mówił  mi,  że  te  fale,  które  trzyma- 
ły je  w  swoich  objęciach,  już  Bóg  wie  jak 
daleko  są  ode  mnie,  jednakże  niemniej  czu- 
łem się  szczęśliwym,  że  znajduję  się  w  tej 
samej  rzece,  na  tem  samem  miejscu,  w  któ- 
rem one  były  niedawno.  Zdawało  mi  się, 
że  cząstka  ich  jakaś  została  w  wodzie,  w  po- 
wietrzu, na  murawie,  i  ta  panteistyczna  wia- 
ra wprawiała  mnie  w  stan  błogiego  zachwy- 
tu i  odurzenia.  Roztrącając  rękoma  fale  wo- 
dy, posuwałem  się  zwolna,  za  biegiem  rzeki, 
zapatrzony  w  lazurową  toń  nieba,  po  kt(^rem 
snuły  się  przejrzyste,  porozrywane  obłuczki, 
niby  strzępy  ich  białych  sukienek. 

Gdy  wtem  naraz  zabrakło  mi  gruntu 
pod  nogami  i  zanurzyłem  się  pod  wodę.  Wi- 
docznie podczas  wezbrania  rzeki  woda  wy- 
rwała w  tem  miejscu  brzegi  i  utworzyła  głę- 
bię, której  dawniej  tam  nie  było.  Adaś,  zaję- 
ty na  brzegu  ubieraniem  się,  nie  zauważył 
wcale  mego  wypadku,  ^a  ja  co  prędzej  wydo- 
byłem się  na  wierzch  kilku  poruszeniami 
rąk.  Równocześnie  jednak  przyszło  mi  na 
myśl,  że  to,  co  się  mnie  stało,  może  się  stać 
także  innym,  i  zaniepokojony  spytałem  Adasia: 

—  Czy  wiesz  dobrze,  że  twoje  sio- 
strzyczki tu  się  kąpią  zawsze? 

—  Z  pewnością,  skoro  tu  zostawiły  chu- 
steczkę. 

—  Ależ  to  musisz  im  powiedzieć,  że  tu 
jest  ogromna  głębia,  że  tu  nie  można  się 
kąpać. 

Chłopiec  parsknął  śmiechem. 

—  Dlaczego  się  śmiejesz?  —  spytałem 
urażony. 

—  Bo  one  nie  boją  się  wody,  proszę 
pana;  one  umieją  pływać  lepiej  niż  ja,  albo  pan. 

Pomimo  tego  zapewnienia  Adasia,  by- 
łem cały  dzień  niespokojny;  ciągle  myślałem 
o   niebezpieczeństwie,    zagrażaj  ącem  moim 


Beatryczom,  bo  to,  że  umiały  pływać,  nie 
uspokajało  jeszcze  dostatecznie  moich  obaw. 
Wszakże  dobrym  nawet  pływakom  trafia  się 
takie  nieszczęście,  a  nawet  prędzej  takim,  bo 
lekceważą  sobie  wszelkie  środki  ostrożności 
i  igrają  ze  zdradnym  żywiołem. 

Miałem  tak  głowę  nabitą  temi  myślami, 
że  długo  w  noc  usnąć  nie  mogłem  tego  dnia 
i  usnąłem  flopiero  wtedy,  gdy  jasne  świty  za- 
częły już  przecierać  szare  niebo,  a  miałem  sny 
męczące,  bo  nastrojona  złemi  przeczuciami 
wyobraźnia  wytwarzała  obrazy  jedne  strasz- 
niejsze od  drugich. 

Naraz  obudził  mnie  jakiś  krzyk  przenik- 
liwy, rozdzierający  uszy  i  serce,  potem  dru- 
gi i  trzeci.  Krzyki  szły  od  strony  rzeki,  krzy- 
ki niewieście,  piskliwe,  jakby  wydobywane 
z  gardła,  ścieśnionego  trwogą  i  przerażeniem. 

Od  razu  przyszło  mi  na  myśl,  że  to  one 
toną  i  wołają  ratunku;  więc  nie  namyślając 
się  ani  chwili,  tak  jak  leżałem,  zerwałem  się 
z  łóżka,  wyskoczyłem  oknem  na  ogródek, 
przez  płot,  i  pędziłem  bez  tchu,  jak  szalony, 
w  stronę  rzeki,  układając  sobie  w  głowie 
cały  plan  ratunku,  który  wydawał  mi  się 
tem  łatwiejszym,  że  głębia  była  blizko  brze- 
gu. Powtarzające  się  co  chwila  krzyki  po- 
pędzały mnie  do  coraz  szybszego  biegu,  że 
kiedy  dopadłem  wreszcie  do  wysokiego  brze-  • 
gu,  w  którego  głębi  płynęła  rzeka,  byłem 
tak  wyczerpany  z  sił,  taki  zziajany,  że  upad- 
łem ze  zmęczenia  na  ziemię.  Przerażająca 
cisza,  jaka  zapanowała  nagle  nad  rzeką,  pod- 
niosła mniezno's\'u  na  nogi.  Zadrżałem  z  prze- 
rażenia, czy  nie  przybyłem  za  późno,  i  zerwa- 
łem się,  aby  zejść  co  prędzej  na  dół. 

Lecz  jakież  było  moje  zdziwienie,  kiedy 
wśród  rażącej  jasności  blasków  słonecznych, 
które  oświecały  powierzchnię  rzeki,  zobaczy- 
łem trzy  moje  boginie,  nurzające  się  miaro- 
wem  tempem  w  falistych  kręgach  i  pryskają- 
ce na  siebie  różowemi  dłońmi  kaskady  wo- 
dy, które,  rozpadając  się  na  drobne  kropelki, 
jaśniały  w  słońcu,  niby  brylantów  tysiące! 
Wesołe  śmiechy  towarzyszyły  tym  panieńskim 
igraszkom. 

Widząc  to,  domyśliłem  się  odrazu,  że 
krzyki  pochodziły  prawdopodobnie  z  nerwo- 
wego rozdrażnienia,  gdy  wchodziły  do  zimnej 
wody,  i  tylko  moja  wyobraźnia,  nastraszona 
snami  i  przeczuciami,  w  pierwszej  chwili 
przebudzenia  inaczej  sobie  to  wytłómaczyła. 

Ta  refleksya  wytrzeźwiła  mnie  odrazu, 
a  równocześnie  dała  mi  poznać  całą  śmiesz- 
ność mojej  sytuacyi  w  tem  miejscu  i  w  ta- 
kim negliżu. 

Cofnąłem  się  co  prędzej,  al3y  mnie  Ictó- 
ra  z  pań  nie  spostrzegła,  i  zabrałem  się  do 
powrotu.  Gdy  wtem  spostrzegłem  idące  od 
strony  dworu  dwie  postaci  niewieście,  prosto 
ku  mriie.  Z  przerażeniem  poznałem,  że  to 
była  hrabina,  a  z  nią  ten  szatan  wcielony  — 
Filipina. 

Musiała  mnie  zobaczyć,  bo  ręką  wska- 
zyyrała  w  moją  stronę  i  coś  żywo  gestykulo- 


wała, a  lirabina,  przyłożywszy  lornetkę  do 
oczu,  także  mnie  obserwowała. 

Pokazać  im  się  w  takim  negliżu  nie 
mogłem,  nad  rzekę  wracać  także  nie  śmia- 
łem, żeby  mnie  nie  spostrzeżono,  a  tu  schro- 
nić się  nie  ]}yło  gdzie,  bo  wokoło  ścierń  tyl- 
ko zżętego  żyta,  nic  więcej,  ani  krzaczka,  ani 
drzewka,  na  któreby  się  od  biedy  schować 
można  —  nic,  nic,  a  tu  postaci  niewieście 
zbliżają  się  coraz  więcej  ku  mnie. 

Położenie  było  okropne,  bez  wyjścia. 
W  braku  czegoś  lepszego  rzuciłem  się 
w  brózdę,  twarzą  do  ziemi,  i  przytulając  się 
jak  najwięcej  tylko  można  było  do  ścierni, 
które  mi  kl(jły  niemiłosiernie  policzki,  stara- 
łem się  zrobić  jak  najmniejszym,  zamknąłem 
nawet  oczy,  aby  się  uczynić  mniej  indywi- 
dualnym, i  z  zapartym  oddechem  leżałem  tak 
nieruchomo,  jak  kawałek  płachty,  zostawiony 
na  polu,  i  czekałem,  dopóki  nie  przejdą. 

Kiedy  już  odgłos  ich  kroków  ucichł  zu- 
pełnie, wtedy  dopiero  zerwałem  się  jak  zając 
z  brózdy,  trapiony  ciągle  pytaniem:  czy  mnie 
widziały,  czy  nie  widziały?  .Jeżeli  widziały— 
zginąłem,  bo  jakże  się  tu  wytłómaczyć  z  tak 
zagmatwanej  sytuacyi?  Z  bijącem  sercem 
oczekiwałem  chwili,  w  której  miałem  iść  do 
pałacu,  nie  wiedząc,  jakie  mnie  tam  czeka 
przyjęcie,  i  na  wszelki  wypadek  stylizowałem 
sobie  w  myśli  całą  obronę.  Ale  gdy  miałem 
już  wychodzić  od  siebie,  spotkałem  się  we 
drzwiach  z  lokajem,  który  mi  przyniósł  śnia- 
danie i  list  od  hrabiego  av  dużej  kopercie. 

List  zawierał  te  słowa: 

,,Po  naradzie  z  moją  żoną  postanowili- 
śmy oddać  syna  naszego  na  rok  przyszłj'  do 
którego  z  zakładów  naukowych,  prawdopodob- 
nie do  Chyrowa,  wskutek  czego  zwalniamy 
pana  od  dalszej  opieki  nad  nim  i  w  załącze- 
niu przesyłamy  należące  mu  się  wynagrodze- 
nie z  podziękowaniem  za  trudy,  podjęte 
w  kształceniu  naszego  jedjiiaka.  Ilonie  są 
w  każdej  chwili  do  pańskiej  dyspozycyi." 

Zrozumiałem  od  razu,  co  spowodowało 
napisanie  tego  listu:  posądzono  mnie  z  pew- 
nością o  niemoralne  zachowanie  się,  o  pod- 
patrywanie kąpiących  się  panien,  i  do  tego 
jeszcze  hrabianek,  a  ja  ani  usprawiedliwić 
się,  ani  wytłómaczyć  z  tego  nie  mogłem,  bo 
z  czegóż  miałem  się  tłómaczyć?  Wszakże 
mi  wyraźnie  nic  nie  zarzucano?  Jako  powód 
mego  oddalenia  podano  umieszczenie  syna 
w  zakładzie,  a  przecież  każdy  ojciec  i  matka 
ma  prawo  rozporządzania  swojem  dzieckiem 
i  oddania  go  tam,  gdzie  uważa  za  stoso^^'ne. 
Nie  pozostało  mi  więc  nic  innego,  tylko  pod- 
dać się  fatalnej  konieczności  i  wyjść  z  tego 
raju,  w  którym  mi  tak  było  dobrze. 

I  oto,  jak  pan  widzisz,  siedzę  teraz  na 
bruku  miejskim,  zmuszony  pracować  w  po- 
cie czoła  na  kawałek  chleba,  jak  niegdyś 
świętej  pamięci  mój  praojciec  Adam,  a  w  chwi- 
lach wolnych  pocieszam  się  i  trapię  zarazem 
wspomnieniem  utraconego  raju. 
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rzędzie  historyków,  którzy  z  niezwykłą  sumiennością 
i  niepospolitym  talentem  pracowali  nad  wykończeniem 
leg-endy  Napoleońskiej,  zajął  od  dość  dawna  Welschinger 
oryginalne,  a  nawet  wybitne  stanowisko.  Nie  pragnął 
on  bynajmniej  rywalizować  z  Taine'm  w  dziedzinie  historyozoficznych 
poglądów  lub  wyroków;  nie  trzymał  się  jak  Vandal  lub  Haussonville 
wielkiego  strumienia  politycznych  wydarzeń;  zbliżał  się  więcej  ku 
Larreyowi  i  tylko  starał  się  bardziej  od  tego  pisarza  o  danie  ogólnego 
pohtycznego  tła  swoim  historycznym  stu- 
dyom. 

Ostatnia  jego  praca,  ,, Królowi  rzym- 
skiemu" poświęcona,  słuszne  obudziła  w  eu- 
ropejskiej literaturze  zaciekawienie.  Wel- 
schinger bowiem  odszukał  wiele  źródeł  i  do- 
kumentów, dotąd  mało,  lub  wcale  niezna- 
nych, krytycznie  ocenił  dotychczasową  pa- 
miętnikarską literaturę  i  dał  nam  prze- 
piękny historyczny  obraz  ślicznego  i  zara- 
zem niezwykle  rozwiniętego  dziecka,  póź- 
niej    marzącego   o   wielkiej  przyszłości 
i  wzniosłych  przeznaczeniach  młodzieńca, 
a  następnie  niknącego  w  oczach,  choć  do- 
piero co  dojrzałego  mężczyzny,  z  którego 
zgonem  szczęśliwa  gwiazda  Bonapartych 
zdawała  się  gasnąć  nazaw^sze.  Portret  ów, 
zmieniający  się  w  miarę  przybywających 
lat  dziecięcemu  królowi,  skreślony  został 
na  bogatem  tle  politycznych  wypadków. 
Zapoznajemy  się  u  też   Welschingera  nie 
tylko  ze  szlachetną  i  marzycielską  duszą 
cezarowego  potomka,  lecz  przenikamy  na- 
wskroś  dyplomatyczną  sztukę  księcia  Met- 
ternicha,  usposobienie  cesarza  Franciszka 
i  charakter  dziwnie  odrażający  owych  Neip- 
pergów,  Bombellesów,  przyczem  przesuwa 
się  przed  nami  olbrzymi  szereg  różnych 
znakomitości  francuskich. 

Bogatą  treść  pracy,  królowi  rzymskie- 
mu poświęconej,  pominiemyprawie  w  zupeł- 
ności, zatrzymując  się  jedynie  nad  postacią 

główną,  którą  nam  przedstawia  prześliczna  miniatura  Isabeya. 
Dziś  już  można  uważać  przywiązanie  Napoleona  do  swego  syna  za  fakt 
niezbity.  Przywiązanie  powyższe  przychodziło  mu  nawet  bardzo  łat- 
w^o,  me  tylko  bowiem,  że  sukcesor  w  kołysce  zaspokajał  jego  poli- 
tyczne ambicye  i  urzeczywistniał  najgorętsze  pragnienia,  lecz  w  do- 
datku dziecko  było  zdrowe,  piękne  i  zdolne;  wielki  imperator 
odczuwał  zatem  w  drobnej  istocie  swoją  krew  i  swego  ducha,  i  ogar- 
niało go  niekiedy  takie  uczucie  rzewnej  tkliwości,  że  pragnął  dziecku 
zastąpić  piastunkę,  przyczem  się  zawsze  przekonywał,  że  ów  urząd 
jest  dla  niego  nieprzystępny,  albowiem  wypełniając  funkcye  ni ańczyne, 
popełniał  więcej  błędów,  aniżeli  rządząc  mocarstwami  lub  dowodząc 
półmilionową  armią. 

^  Niepowodzenia,  Napoleona  których  doznawał,  poświęcając  się  zawo- 
dowi piastunki,  nie  zrażały  go  bynajmniej,  ani  nie  wyczerpywały  jego 
cierpliwości,  której  w  innych  okolicznościach  miał  zazwyczaj  mało. 
Okazywał  się  zawsze  w  podobnych  wypadkach  tak  wyrozumiałym 
dla  kaprysów  dziecięcych,  że  otoczenie  cesarza  nie  mogło  się  dość 
nadziwić,  jak  potrafił  okiełznać  swój  wulkaniczny  temperament  i  nie 
okazać  nawet  najdrobniejszego  nieukontentowania.  Współcześni  po- 
trafili owo  przywiązanie  Napoleona  do  swego  syna  zręcznie  wyzyskać. 
Jakiś  karyerzysta,  rozbitek,  pogonią  za  kawałkiem  chleba  doprowa- 
dzony do  rozpaczy,  zwrócił  się  wprost  do  króla  rzymskiego  z  prośbą 
o  posadę  lub  wsparcie.  Napoleon  kazał  prośbę  odczytać  królowi 
rzymskiemu,  który  zdaje  się,  że  wtedy  smacznie  zasypiał  w  kołysce, 
a  potem  zapytał  piastunki:  „Cóż  na  to  król  rzymski?"— gdy  zaś  pani 


Król  rzymski. 

Według  miniatury  lsabey'a 


Montesąuiou  odpowiedziała,  że  król  rzymski  nie  wyrzekł  ani  słowa, 
Napoleon  zdecydował  zgodnie  z  rzymską  zasadą:  Qui  tacet  eonsenłire 
videtur—że  król  rzymski  milczeniem  dał  znak,  że  się  zgadza  na  żą- 
danie proszącego,  czyli  że  prośba  była  wysłuchaną. 

Gdy  nadeszły  dla  Prancyi  chwile  brzemienne  nieszczęściem, 
i  spokój  dziecka  cesarskiego  był  zakłócony,  wywiezieniem  z  Tuileryów 
do  zamku  w  Rambouillet,  opierał  się  matce  i  całemu  otoczeniu,  do- 
wodząc, iż  gdy  ojca  niema,  on  jest  panem,  a  on  chce  pozostać  w  Tuile- 

ryach.  Postać  dziadka,  cesarza  austryac- 
kiego,  z  którym  się  wkrótce  spotkał,  nie 
podobała  mu  się  zupełnie,  a  nieobecność' 
ojca  poczęła  go  niepokoić.  Czteroletnie 
dziecko  uważało  Bliichera  za  swego  głów- 
nego nieprzyjaciela,  a  Ludwik  XVni,  jak 
się  uskarżał  otoczeniu,  zajął  miejsce  jego 
ojca,  a  co  najgorsza,  przywłaszczył  sobie 
wszystkie  jego  zabawki. 

Przeniesiony  do  Schoenbrunnu,  mło- 
dy Napoleon  ujrzał  się  coraz  to  bar- 
dziej osamotnionym  i  pozostawał  pod  taj- 
nym nadzorem  wiecznie  podejrzewającego 
Metternicha.  Z  rozkazu  cesarza  Franciszka 
oddalono  od  syna  Napoleona  guwernantkę, 
panią  de  Montesąuiou,  która  opiekowała  się 
dzieckiem  od  przyjścia  jego  na  świat. 
Wreszcie  podczas  stu-dniowych  rządów  Na- 
poleona, wydawało  się  Metternichowi  po- 
zostawienie młodego  Napoleona  w  Schoen- 
brunnie  zbyt  ryzy  ko  wnem.  Dano  mu  też  za 
opiekunkę  generałową  Mitrowską,  a  na 
mieszkanie  wyznaczono  Burg  cesarski.  Cesaiz 
Alexanderl  i  król  pruski  pośpieszyli  zobaczyć 
młodego  Napoleonajeszcze  w  Rambouillet; 
cesarz  rosyjski  przypatrywał  się  mu  cieka- 
wie i  ze  współczuciem;  król  pruski  okazał  się 
oziębłej  szym  dla  syna  swego  zawziętego 
wroga  ale  obaj  uściskali  dziecko  serdecznie. 

Z  nastaniem  spokojniejszego  czasu  mło- 
dy Napoleon  powrócił  do  Schoenbrunnu  i  sfor- 
mowano mu  dwór  wojskowy,  złożony  z  cudzo- 
ziemskich postaci.  Na  czele  owego  dworu  stanął  książę  Dietrichstein, 
a  uzupełniali  go  de  Collin  i  de  Foresti,  udzielając  młodemu  księciu 
wiadomości  wojskowych.  W  osamotnieniu  i  zetknięciu  z  obcemi  so- 
bie osobistościami  umysł  młodzieńca  formował  się  szybko,  usposo- 
bienie cesarskiego  potomka  stawało  się  refleksyjnem  i  zdawało  się 
dojrzewać  przedwcześnie.  Swemu  wierno-austryackiemu  otoczeniu 
sprawiał  młody  Napoleon  niekiedy  wcale  niemiłe  niespodzianki.  Nie- 
proszony i  niepytany,  upewniał  np.,  że  gdy  dorośnie,  pośpieszy  z  woj- 
skiem, aby  uwolnić  swego  ojca  z  więzów,  a  gdy  w  jego  przytomno- 
ści wspominano  o  wielkich  wodzach  w  przeszłości,  utrzymywał  śmia- 
ło, że  nie  było  żadnego,  któryby  się  mógł  równać  z  jego  ojcem. 

Dla  Metternicłia  młody  Napoleon  był  widmem  groźnego  impera- 
tora, który  nawet  przykuty  do  odległej  morskiej  skały,  mącił  sen  łe- 
gitymistycznej  Europie.  Austryacki  kanclerz  postanowił  też  uchara- 
kteryzować  na  swój  sposób  cesarskiego  potomka  w  tern  przekonaniu, 
że  w  szacie  pseudo-austryackiej  a  zarazem  pseudo-legitymistycznej,  na- 
zwisko młodego  księcia  cesarskiego  nie  będzie  służyło  stronnictwom 
rewolucyjnym  i  wywrotowym  za  hasło  bojowe.  Z  tego  to  względu 
imię  jego  „Napoleon"  przeistoczyło  się  we  Franciszka,  a  nadany  doży- 
wotnio przez  austryackiego  cesarza  tytuł  księcia  Reichstadtu  miał 
w  zupełności,  zatrzeć  wielko-napoleońskie  tradycye  i  uczynić  młodzień- 
ca biernem  narzędziem  polityki  kanclerskiej. 

A.  BemhowsTci. 
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KUZYNKA  MIZIA 


cKowellci,  przez   'ZOaleryę  ćJfCarrenó  DKorzhowshą. 


iedy  zacząłem  kochać  się  w  swojej  kuzynce,  tego 
1^  nie  mogQ  określić.  Zdaje  mi  się,  że  kuzynki  stwo- 
^  rzone  są  na  to  właśnie,  ażeby  budziły  pierwsze  za- 
cliwyty,  pierwsze  rumieńce,  pierwsze  drgnienia 
^  serca  i  otwierały  przed  nami  świat  czarów.  Zresztą, 
pamięta  się  tylko  te  kuzynki,  w  którycli  się  było  zakochanym.  Ja 
sam  miałem  ich  najmniej  jaki  tuzin,  a  jednak  wyraz  kuzynka  wywo- 
łuje w  mojej  myśli  obraz  tylko  jednej. 

Widzę  ją,  małą  jeszcze,  z  jasną  buzią,  złotymi  warkoczykami, 
gdy  bosemi  stopkami  biegała  po  wybrzeżu  morskiem  w  Połądze. 
Rftzem  zbieraliśmy  muszle,  sypali  wały  z  mokrego  piasku,  puszczali 
na  wodę  miniaturowe  okręty,  a  raz,  gdy  zerwał  się  sznurek,  na  któ- 
rym trzymaliśmy  nasz  statek,  niby  na  kotwicy,  i  uniosła  go  fala, 
a  Mizia  się  rozpłakała,  pobiegłem  za  nim  w  morze,  i  gdyby  nie 
interwencya  kogoś  ze  starszych,  byłaby  może  fala  i  mnie  z  nim 
uniosła. 

Z  tego  się  pokazuje,  że  była  to  już  miłość,  a  nawet  miłość 
z  odcieniem  heroicznym;  nie  wyłączało  to  jednak  dworsldej  galante- 
ryi,  bo  raz,  w  tej  samej  Połądze,  z  którą  się  wiążą  moje  najpierwsze 
wspomnienia,  zapytany  przez  kogoś:  czem  chcę  być,  gdy  dorosnę?— 
odpowiedziałem  bez  namysłu:  „Szewcem." 

Proszę  sobie  wyobrazić  ogólne  zdumienie!  Zazwyczaj  chłopcy 
chcą  być  tem,  czem  są  ich  ojcowie;  czasem  podoba  im  się  mmidur, 
i  chcą  być  żołnierzem;  najczęściej  poprostu— j;a?ieH?.  Ale  szewcem!... 
O  tem  nikt  nigdy  nie  słyszał.  AYięc  posypały  się  pytania:  skąd?...  dla- 
czego?... 

Nie  byłem  jeszcze  w  wieku,  w  łctórym  ukrywają  się  uczucia, 
więc  przyznałem,  że  dlatego,  by  zrcjić  trzewiczki  dla  Mizi,  która 
właśnie  skaleczyła  sobie  stopę  o  jakąś  ostrą  skorupę. 

Tę  skaleczoną  stopkę  widzę  dotychczas  przed  sobą:  bielutka,  jak 
śnieg,  niby  atłasowa  poduszeczka,  pełna  doteczków,  z  paluszkami, 
jak  kulki,  na  których  iDłyszczą  różowe  paznokietki.  W  tej  ch^\1li  są- 
czyła się  z  niej  purpurowa  struga,  a  z  oczu  Mizi  płynęły  dwa  stru- 
mienie łez. 

Byłbym  został  nietylko  szewcem,  lecz  kominiarzem,  którego— na- 
wiasem mówiąc— lękałem  się  jeszcze  straszliwie  w  owej  porze,  byle 
ta  krew  i  te  łzy  nigdy  nie  płynęły. 

Potem  długi  czas  nie  widziałem  Mizi.  Mieszkaliśmy  wówczas 
dałcłco  od  siebie.  Pamiętam  ją  zno^^'Tl  podlotkiem.  Była  tak  opalo- 
na, że  włosy  jej  odcinały  się  jasną  barwą  od  czoła;  rączłd  jej  chude, 
jak  patyczki,  iDyły  pełnem  szram,  sińców,  zadrapań,  bo  ]\Iizia  była 
żywa,  jak  ogień;  kapelusz  jej  zawsze  wisiał  na  plecach,  rękawiczki, 
poszarpane  na  szmaty,  leżały  gdzieś  pod  krzakiem  agrestu,  albo  po- 
rzeczek, a  może  wisiały  na  gałęzi  gruszy,  wiśni,  czy  jabłoni,  po  któ- 
rych Mizia  umiała  wspinać  się,  jak  kotek. 

Nóżki  jej  M^ówczas  więcej  niż  w  Połądze  wymagały  opieki 
szewca,  bo  pantofelki  miała  zawsze  wykrzywione  w  niemożliwy  spo- 
sób, a  jednak  mnie  w  oczach  ciągle  stała  ta  śliczna  zraniona  stop- 
ka; zdawało  mi  się,  że  ją  kryją  tylko  te  szkaradne  pantofelki,  jak 
łachmany  zaczarowaną  królewnę,  i  byłbym  dał  wszystko,  com  posia- 
dał, by  je  zdjąć  i  ucałować  tę  atłasową  stopkę,  jak  w  Połądze. 

Tego  już  nie  mówiłem.  Niestety,  straciłem  oddawna  dziecięcą 
naiwność  i  milczałem  nawet  wobec  J^Iizi,  podczas  naszych  wypraw 
do  sadu,  który  był  dla  mnie  istnym  obrazem  raju.  Nie  mówiłem  jej 
tego,  com  czuł,  tylko  patrzałem  jej  w  oczy,  a  na  skinienie  czerwone- 
go paluszka,  byłbym  bez  wahania  Avdrapał  się  na  szczyt...  no,  tylko 
jakiego  drzewa  obciążonego  owocem,  bo  też  tam  innych  nie  było, 
a  paluszek  nic  innego  nie  wskazywał. 

Teraz  najlepiej  lubiłem  patrzeć  w  jej  oczy.  Cóż  z  tego,  że 
twarz  była  twarzą  prawdziwej  Cyganki,  że  miała  typowe  ręce  podlot- 
ka?... Za  to  jej  oczy!...  Nie,  oczu  Mizi  opisać  niepodobna:  kolor  icłi 
był  zmienny,  jak  fala,  ale  one  nie  miały^  zdradliwości  fali,  bo  każda 
myśl,  każde  uczucie,  każde  przelotne  wrażenie  odbijało  się  w  nich, 
jak  w^  zwierciedle.  Mizia  nie  mogła  skłamać  m'gdy,  choćby  chciała 
nawet— zdradziłyby  ją  oczy.  Nie  potrzebowała  głosu:  oczy  zawsze 
wypowiedziały  naprzód  to,  co  potem  powtórzyły^  usta,  a  często  i  to, 
czego  nie  powtórzyły.   W  tych  oczach  było  tyle  rzeczy  tak  pięknych, 


że  dość  było  w  mc  spojrzeć,  by  ją  pokochać.  Była  w  nich  przode- 
wszystkiem  złota  prawość,  i  odwaga,  i  siła,  czasem  znów  taka  jakaś 
miękka  rzewność,  jakby  serce  jaśniało  w  źrenicach. 

Głos  Wizi  odpowiadał  oczom:  był  szczery,  jak  one,  a  miał  takie 
śliczne  brzmienie,  że  nieraz  nie  byłem  zdolny  uważać  na  wyrazy, 
oczarowany  jego  harmonią. 

Ona  wówczas  ciągnęła  mnie  za  rękaw  i  pytała,  o  czem  myślę. 

Wiedziałem  już,  że  ją  kocham;  jednak  nic  Avyznałem  jej  tego 
nigdy,  bo  w  tych  oczach,  w  których  malowało  się  tyle  rzeczy,  nic 
było  nigdy  nic,  coby  stanowiło  zachętę.  Po  głowie  Mizi  snuły  się 
wówczas  jakieś  fantastyczne,  bohaterskie  sceny;  w  sercu  tkwiły  idea- 
ły, nie  mające  nic  z  rzeczywistością  wspólnego.  Dość,  że...  nic  bawi- 
liśmy się  w  męża  i  żonę,  nie  flirtowali,  jak  to  czynią  nieraz,  na 
wzór  starszycłi — podlotki,  i  była  pomiędzy  nami  szczera,  braterska 
przyjaźń. 

]\Iizia  zwierzała  mi  się  w  tajemnicy  ze  swoich  marzeń.  I^yły  one 
wielkie,  jak  jej  serce,  a  dziecinne,  jak  twarzyczka.  Ale  ja,  któremu 
nigdy  nic  podobnego  do  głowy  nie  przyszło,  słuchając  jej,  czułem  się 
lepszym  i  wyższym. 

Gdy  po  skończonych  naukach  powóciłem  z  za  granicy,  pierwszą 
myślą  moją  było  widzieć  Mizię.  Była  już  wówczas  panną  dorosłą... 
To  jest,  mylę  się:  Mizia  mogła  mieć  wówczas  lat  dwadzieścia,  po- 
dobno nawet  była  pełnoletnią,  ale  dorosłą  nazwać  jej  było  niepodo- 
bna. Zachowała  miniaturową  figuikę,  miniatm-ową  stopkę  i  oczy 
o  zmiennym  Avyrazie,  w  których  można  zawsze  czytać  jej  myśli,  jak 
w  zwierciedle;  tylko  teraz  źrenice  jej  zaszły  jakimś  wilgotnym  blas- 
kiem, a  głos,  którego  muzykę  miałem  ciągle  w  uchu,  stał  się  słodkim, 
jak  pieszczota. 

Zresztą,  była  to  zawsze  ta  sama  bohaterska,  nieopatrzna  Mizia... 
Nie  wiem  prawdziwie,  jakie  było  jej  właściwe  imię:  Marya,  ^lichalina, 
Emilia,  czy  Emma?— ale  ta  nazwa,  Mizia,  tak  doskonałe  odpowiadała 
jej  dziecięcej  powierzchowności,  iż  inaczej  zwać  jej  nie  mogę. 

Powitała  mnie,  jak  gdybyśmy  widzieli  się  wczoraj,  podała  mi  rę- 
kę, szczerze  ścisnęła  ją,  jak  wówczas,  gdyśmy  razem  szerzyli  spu- 
stoszenia wśród  sadu...  ale  nie  odczuła  tego,  że  dłoń  moja  drżała, 
gdym  dotykał  białej  ręki,  która  nie  miała  nic  wspólnego  z  chudą, 
czerwoną  łapką  podlotka...  i  nie  dostrzegła,  żem  bladł  i  mienił  się 
wobec  niej,  żem  patrzał  w  nią,  jak  w  tęczę. 

Byłem  panem  mego  losu,  miałem  prawo  powiedzieć  jej:  .,Bądź 
moją!"  — polcrewieństwo  nasze  nie  było  tak  blizkie,  by  ta  przeszkoda 
nie  dala  się  usunąć  z  łatwością.  Jednak  nie  powiedziałem  jej  nic... 
Widziałem  jasno,  że  byłoby  to  napróżno.  W"  jej  oczach  tkwiło  teraz 
coś,  czego  tam  dawniej  nie  było,  a  czego  ja  wyczytać  nie  umiałem... 
Jiloże  tylko  lękałem  się  wyczytać.  Źrenice  jej  pozostały  zawsze  tak 
szczere,  jak  kryształ,  blask  ich  był  żywszy,  niż  kiedykolwiek,  tylko 
w  ich  głębi  było  coś  nakształt  zasłony  w  ołtarzach,  kryjącej  cudow- 
ne wizerunki:  przebić  jej  było  niepodobieństwem. 

^^lizia,  żywa  jak  dawniej,  niekiedy  wpadała  w^  zamyślenie  nagłe, 
a  wówczas  znać  było,  że  słucha  nie  słysząc,  patrzy  nic  widząc,  że 
duch  jej  jest  jakby  Avniebowzięty,  bo  uśmiech  pełen  słodyczy  okrążał 
usta,  głowa  pochylała  się  pod  ciężarem  marzeń.  Ale  temi  marzenia- 
mi teraz  nic  dzieliła  się  ze  mną.  Ta  kryształowa  istota  miała  swo- 
ją tajemnicę.  Zbyt  szczera,  by  ją  ukryć  zupełnie,  nosiła  jej  znak, 
wypisany  Avyraźnic  na  białeni  czole  i  jasnych  źrenicach.  Może  me 
zauważyli  go  inni...  ja  odrazu  spostrzegłem. 

Ileż  nocy  bezsennych  spędziłem  nad  jej  odgadnienicml... 

Ona  także  była  niezależną;  sierota,  ze  znacznym  majątkiem,  nie 
potrzebowała  nikomu  zdawać  rachunku  ze  swych  postanowień. 

Gdybym  ją  był  zapytał,  patrząc  w  oczy:  co  tam  leży  na  dnie 
jej  duszy?— może  odpowiedziałaby  mi  bez  ogródki.  Cóż,  kiedy  ja  py- 
tać nie  śmiałem!...  I  czułem,  że  jesteśmy  codzień  nie  bliżsi,  lecz  dal- 
si od  siebie,  że  nasza  przyjaźń,  którą  nieraz  mieliśmy  na  ustach, 
stawała  się  z  każdą  chwilą  podobniejsza  do  pamiątkowego  kwiatu, 
ściśniętego  w  kartach  albumowych,  z  którego  barwy  i  woń  uleciały. 
Coś  niewidzialnego  stało  teraz  pomiędzy  nami  i  czyniło  nas  obcymi 
sobie. 


DODATEK  DO  .TYGODNIKA  ILLUSTROW  ANEGO  (1S98J 


Wincenty  Wodzinow 


i:  Krako\^skie  \^esele. 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 


"\V  samotności  rozpaczałem,  czyniłem  szalone  postanowienia, 
układałem  całe  litanie  zapytań,  "\VĄ'znań,  bła^^ań...  Cóż,  kiedy  wobec 
niej  odrazu  zapominałem  o  wszystkiem!...  Ogarniał  mnie  czar  i  ma- 
jestat tej  drobnej  postaci...  A  potem,  wiedziałem,  że  gdy  słowo  jakie 
padnie  z  jej  ust,  będzie  ono  niepowrotne,  i  milczałem,  jak  skazaniec, 
który  czuje,  jaki  wisi  nad  nim  wyrok,  a  lęka  się  go  usłyszeć...  Nie- 
stety! w  głębi  duszy  złudzeń  nie  miałem... 

Wyczerpałem  wówczas  wszystkie  marne  pociechy— dla  niepo- 
cieszonycłi.  Mówiłem  sobie  po  tysiąc  razy:  „Nie  ona  jedna  na  świe- 
cie!..." Ale  były  to  tylko  czcze  słowa:  przekonywałem  się  zawsze,  że 
ona  była  jedyna.  Szukałem  ułgi  w  oddaleniu  i  znajdowałem  tylko 
ból  większy.  A  Mizia?  Ona  nie  zauważyła  nigdy,  czym  się  oddalał, 
czy  powracał. 

Wówczas  gotów  byłem  gryźć  własne  ciało  z  rozpaczy  i  błagać 
miłosierdzia.  Czasem  zdawało  mi  się,  żem  jej  nienawidził.  Nie  dla- 
tego, że  mnie  nie  kochała,  ale  że  nie  widziała  nawet,  co  się  we  mnie 
dzieje. 

Nagle  uderzyła  mnie,  jak  piorun,  wieść,  że  Mizia  idzie  za  mąż. 
Podobno  wszyscy  szeptali  o  tern  oddawna.  Wiedziałbym  i  ja  pewno, 
gdybym  nie  był,  spowity  moją  namiętnością,  tal<:że  głuchy  i  ślepy  na 
świat  zewnętrzny. 

Mizia  szła  za  mąż.  Posłyszawszy,  zerwałem  się  jak  szalony  i  za- 
przeczyłem. To  być  nie  mogło,  nigdy  być  nie  mogło!  I  myślałem, 
że  przecież  nie  zabija  się  człowieka,  nie  wysłuchawszy  go  nawet. 

Tak  było.  Kzecz  podobno  była  oddawna  ułożona,  chociaż  opie- 
rała się  jej  cała  rodzina  Mizi. 

Niestety!  wybór  biednej  Mizi  był  fatalny.  Zgadzali  się  na  to 
wszyscy.  Ona  w  swej  nieopatrzności  obrała  pierwszego  lepszego,  który 
stanął  w  danej  chwili  na  drodze,  we  wszystkie  skarby  swej  wyo- 
braźni, uczyniła  z  niego  bożyszcze,  przed  którem  uklękła  w  pokorze. 
Jeśli  ją  ostrzegano,  uśmiechała  się  tylko,  bo  przecież  nie  rozumiał 
go  nikt  na  świecie,  tylko  ona  jedna. 

Na  podobne  uczucia  niema  rady. 

Cóż  z  tego,  że  jej  narzeczony  znanym  był  dobrze  we  wszystkich 
kolach  jako  najpospolitszy  typ  człowieka  bez  wartości,  dla  Ictórego 
użycie  jest  wszystkiem,  i  nosił  nawet  przezwisko  złotego  Lidka?  Ona 
nie  chciała  o  tern  wiedzieć,  upierała  się  czcić  w  nim  bohatera  swych 
marzeń. 

—  On  musi  przynajmniej  kochać  ją  szalenie!  —  wołałem,  chcąc 
koniecznie  ocalić  cokolwiek  dla  niej  w  tym,  którego  wybrała. 

Śmiano  mi  się  w  oczy.  On  kochać?  Wszakże  od  czasu,  gdy 
był  potajemnie  narzeczonym  Mizi,  głośnemi  były  sprawki  złotego 
Lutka.  Znał  go  dobrze  półświatek  warszawslci  i  eleganckie  szulernie. 

Nie  chciałem  temu  wierzyć  także.  Jej  ukochany  nosił  w  moich 
oczach  rodzaj  aureoli,  z  której  nikt  obedrzeć  go  nie  mógł.  Chciałem 
sam  przekonać  się,  czem  był  rzeczywiście.  Nie  miałem  spokoju,  dopókim 
go  nie  poznał.  „Niech  sobie  mówią,  co  chcą,— myślałem— on  musi  się 
czemś  odznaczać;  musi  być  przynajmniej  przebiegły,  jak  sam  szatan, 
mądiy,  jak  Salomon,  a  wreszcie  choćby  piękny,  jak  Antinous!"  Uro- 
biłem sobie  z  niego  w  ^^7obraźni  typ  kusiciela,  ażeby  przynajmniej 
usprawiedliwić  jej  pomyłkę. 

Pierwsze  spotkanie  rozwiało  złudzenie.  Takich  złotych  Lutków, 
różnego  stanu,  położenia,  poziomu,  postaci,  spotyka  się  wszędzie  set- 
kami. I  on  to  był  ołtarzem,  przed  którym  paliła  kadzidła  jej  czysta 
dusza,  bohaterem,  który  zstąpił  do  przybytku  jej  serca,  irym,  Ictóry 
przesłonił  sobą  świat  cały,  uczynił  ją  głuchą  i  ślepą  na  cudze  cier- 
pienie?... 

Ironia  losu  nigdzie  nie  była  dalej  posuniętą,  niż  w  połączeniu 
tych  dwojga. 

Ja,  szalony,  postanowiłem  walczyć  z  tym  losem,  jakbym  nie  wie- 
dział, że  „serce  i  potok  ostrzegać  daremnie." 

Przy  pierwszem  spotkaniu  z  Mizią  rzuciłem  jej  znienacka: 

—  Wiesz!   Poznałem  Lutka. 

Nie  drgnęła,  nie  zmieniła  barwy,  tylko  cichy  półuśmiech  okolił 
jej  usta,  które  poruszyły  się  bez  dźwięku,  jakby  szeptały  tajemniczą 
modlitwę. 

Czekałem  próżno  na  słowo  jakie. 

Byłbym  lepiej  zrobił,  gdybym  się  cofnął;  coś  ostrzegało  mnie 
o  tern,  ale  ja  się  cofnąć  nie  mogłem. 

—  Mi  złu,— wyrzekłem,  a  głos  mi  drżał— przypomnij  sobie  te  cza- 
sy, gdyś  mi  ufała...  nazywała  przyjacielem,  bratem. 


Nie  było  odpowiedzi. 

—  Dlaczego  nic  nie  mówisz?— zawołałem— czy  ty  cli  czasów  nie 
pamiętasz,  czy  tylko  pamiętać  nie  chcesz? 

W  oczach  jej  wyczytałem  nieufność,  nim  wyrzekła: 

—  Ludzie  zawsze  powołują  się  na  przyjaźń,  gdy  chcą  nam  spra- 
wić boleść. 

—  I  ty  możesz... 

Nie  skończyłem;  widziałem,  że  tłómaczenie  moje  było  daremne. 

Milczeliśmy  teraz  oboje,  ale  nie  było  to  wcale  milczenie,  w  któ- 
rem zlewają  się  dwie  dusze;  było  to  raczej  milczenie  dwóch  mierzą- 
cych się  przeciwników. 

Wreszcie  Mizia  wybuchnęła  żalem: 

—  I  ty  także  dokuczasz  mi,  Janku!  Ty... 

—  Ja  ci  dokuczać!...— szepnąłem,  przerażony  samą  tą  myślą.— .Mi- 
ziu!  ja  dla  twego  szczęścia... 

—  Co  ty  wiesz  o  mojem  szczęściu!— przerwała.— Każdy  go  upa- 
truje w  czem  innem.  Człowiek  żaden  nie  rozumie  drugiego  człowie- 
ka, a  ja  mam  prawo  szukać  szczęścia  tam,  gdzie  je  widzę. 

Mówiła  to  gwałtownie,  urywanie;  wzburzenie  głos  jej  dławiło. 
Oczy  teraz  były  czarne  prawie.  Ciskały  błyskawice.  I  nie  był  to  jej 
głos,  ani  jej  oczy. 

Na  mnie  padła  cisza  rozpaczy.  Nie  myślałem  już  o  sobie,  tylko 

0  niej.   Chciałem  wziąć  jej  rękę,  wyrwała  mi  ją. 

—  Czegóż  się  gniewasz?— spytałem. 

—  Bo  tego  już  nadto.  Mówicie  mi  wszyscy  rzeczy  niemożliwe, 
pod  pozorom  przyjaźni,  pokrewieństwa,  braterstwa.  Opłakujecie 
mnie,  jakbym  miała  umrzeć;  zatruwacie  mi  każdy  oddech,  każde  ude- 
rzenie serca... 

—  Miziu!  kochamy  cię. 

—  Kochacie!  wy!  wy!  Nie  wiecie  nawet,  co  to  Icochae,  bo  nie 
stawalibyście  daremnie  nawspak  mej  miłości. 

—  Miziu!— zawołałem,  oburzony  do  głębi  duszy,  że  ona  równała 
mnie  z  innymi.— Ja  nic  nie  wiem,  co  tobie  mówiono,  kto  się  nad  to- 
bą użalał.   Nie  wiem  o  tem  nic  wcale,  ale  poznałem  świat  i  ludzi 

1  wiem,  że  twój... 

—  Nie  mów  nic!— wybuchnęła  znowu— nie  kończ...  to  próżno... 
Wiem  z  góry,  co  usłyszę.  Mówiono  mi  to  już  tyle  razy,  grożono  nie- 
szczęściem. Więc  dobrze.  Jeżeli  chcę  być  nieszczęśliwą,  ty  mi  tego 
nie  zabronisz,  ani  nikt  na  świecie. 

Cóż  można  było  odpowiedzieć?  To  chyba,  że  nie  znała  nieszczęścia, 
nie  wiedziała,  jaką  potęgę  wyżywia.   Patrzałem  na  nią  przerażony. 

—  Boże!— zawołałem  wreszcie.— Co  ty  w  nim  widzisz? 

—  Moje  szczęście,  bo  Icocham  go— odparła  z  tą  logiką  namięt- 
ności, z  którą  wszelka  walka  daremna.  —  I  wiedz,  że  jeszcze  wolała- 
bym z  nim  nieszczęście,  niż  to,  co  nazywacie  szczęściem,  z  Icażdym 
imiym,  z  tobą  naprzykład. 

Było  w  tych  słowach  wyrafinowane  ol<:rucieństwo.  W  tej  ch^^'ili 
ona  rozumiała  moją  miłość,  deptała  ją,  składała  w  ofierze  swemu 
bożyszczu. 

Boże!  Co  ona  mi  wówczas  mówiła!...  Serce  jej  wzburzone  po- 
trzebowało ulgi  słów.  I  usłyszałem  jeden  z  tych  tysiąca  poematów, 
zapisanych  nie  na  l{;artach  książki,  lecz  krwawemi  zgłoskami  w  głębi 
serc;  poematów,  układanych  na  cześć  nieistniejących  bohaterów, 
przepełnionych  wielkiemi,  subtelnemi  uczuciami,  o  których  oni  nie 
mają  nawet  wyobrażenia,  a  któremi  obdarzają  icli  wspaniałomyślnie, 
na  kredyt  swych  ideałów,  takie  śmiałe,  bezwzględne  marzycielki, 
jak  Mizia. 

Takie  poematy  mają  w  życiu  rozwiązanie  tragiczne.  Kończą 
się  zwykle  zupełnem  zwątpieniem,  czasem  śmiercią,  lub  obłąkaniem 
tych,  którzy  je  układali. 

Los  Mizi  spełnić  się  musiał.  Ja  już  tego  nie  widziałem.  Wyje- 
chałem hen,  gdzie  mnie  oczy  poniosą.  Nie  chciałem  słuchać  więcej 
ani  o  jej  małżeństwie,  ani  o  niczcm.  Unosiłem  w  myśli  za  jedyne 
bogactwo  szereg  wspomnień;  one  nawiedzały  mnie  we  snach  i  na 
jawie.  Widziałem  w  nich  białą  zranioną  stopkę  dziecka,  gorejące 
oczy  podlotka  i  rozkochaną  bezgranicznie  kobietę. 

Gdym  powrócił,  grób  Mizi  zarastał  już  trawą.  Bóg  okazał  się 
dla  niej  miłosiernym:  nie  pozwolił,  by  przeżyła  swą  wiarę. 

Mówiono  o  niej  różnie,  żałowano  powszechnie.  Ja  jeden  tylko 
wiem,  jakie  serce  biło  w  tej  maleńkiej  istocie  i  jakiej  miary  były 
jej  marzenia. 
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c^Iexander  S^raushar, 

Dawne  pałace  warszawskie,  z  drugiej  połowy  lYIII  wieku. 

III. 

Pałac  Radziwiłłowski. 


n. 

Balonista  Blanchard  w  pałacu  Radziwiłłowskim.  — 
Teatr  mechaniczny  de  Gabriela.— Czasy  pruskie.— 
Teatr  de  Societe.— Reduty.— Podróżnik  Sohultz.— 
Książę  Dominik  Radziwiłł.— Księżniczka  Stefania.— 
Przeróbka  pałacu.— Posągi  z  bramy  krakowskiej.— 
Siedziba  namiestników. 

Pałac  Radziwiłłowski  ma  również  kartę 
oddzielną  w  historyi  wzlotów  balonami. 

„W  roku  1789,— pisze  Magier— w  lutym, 
przybył  do  Warsza^\7  sławny  Blanchard  z  żo- 
ną, rodem  Francuz,  z  miasta  Calais,  pensyo- 
nowany  od  lo-óla  francuskiego,  towarzysz 
wielu  akademii.  Pokazywał  on  w  sali  pała- 
cu Radziwiłłowskiego  balon  obszerny,  kitajko- 
wy,  w  którym  miał  zamiar  odbyć  podróż, 
również  spadochrony  i  kotwice,  w  takich  ra- 
zach używane.  Pogody  w  tym  miesiącu  nie 
spi'zyjały,  więc  podróż  swoją  od  dnia  do  dnia 
odkładał,  balon  bowiem,  przez  kilka  nocy 
wystawiony  pod  niebem,  psuł  się  od  zmian 
powietrza.  Nakoniec  Blanchard  ogłosił,  że 
dnia  13  maja  wzniesie  się  w  górę.  Cenę  wy- 
znaczył na  pierwsze  miejsce  złp.  18,  na  dru- 
gie złp.  9.  Zebrało  się  ciekawej  publiczności 
na  pierwsze  osób  500,  na  drugie  200.  W  dniu 
tym  pogodnym  pomyślnie  się  balon  wypełnił 
gazem  wodorodnym.  Do  pomocy  użyt<)  mło- 
dzieży z  aptek  tutejszych.  Po  ogłoszeniu  ra- 
no z  armat  o  nastąpić  mającem  widowisku, 

0  kwadrans  po  pierwszej  z  południa,  w  ogro- 
dzie Foxalowym,  dawniej  Kabryta,  pożegna- 
wszy obecnego,  w  przygotowanej  tamże  loży, 
króla,  oraz  zgromadzonych  widzów,  wsiadł 
Blanchard  do  łódki  z  żoną.  Podnieśli  się 
w  górę  przy  powszechnych  oklaskach,  zwol- 
na, wśród  wolnej  od  wiatru  pogody,  i  naten- 
czas spuścił  Blanchard  pieska  swego  ze  spa- 
dochronem, który  też  bez  przeszkody  spadł 
na  ziemię. 

„Następnie  coraz  wyżej  się  wzbijali,  jak 
to  z  obserwatoryum  królewskiego  obliczono,  na 
łokci  3,975.    Lecieli  przez  całą  Warszawę 

1  przez  Wisłę  i  opuścili  się  w  lesie  Białołęc- 
kim,  po  49  minutach  podróży.  Stamtąd  po- 
wrócili do  teatru,  gdzie  ich  pubHczność  okla- 
skami przyjęła.  Była  tam  przygotowana  dla 
nich  loża,  nad  którą  zawieszony  odmalowany 
balon  powietrzny,  za  ich  przybyciem  w  górę 
pociągniętym  został  sznurami,  i^^z  niego  sypać 
się  zaczęły  na  parter  drukowane  wiersze  fran- 
cuskie, na  pochwałę  tych  żeglarzy  napisane. 
Uczony  Francuz,  ksiądz  Bessat,  profesor 
w  szkołach  tutejszych,  napisał  dla  nich  dwa 
wiersze  łacińskie:  Frustra  se  minuit,  propin- 
qui  sidera  łangit;  Major  enim  menti  quo  minor 
est  oculis.  Innych  jeszcze  wierszy  francuskich, 
łacińskich  i  polskich,  do  tej  okoliczności  sto- 
sowanych, drukiem  wydano." 

W  roku  1795,  już  za  czasów  francuskich, 
przybył  do  Warszawy  kunsztmistrz  de  Gabriel 
i  urządził  w  pawilonie  pałacu  Radziwiłłow- 


skiego teatr  mechaniczny.  Publiczność  tłum- 
nie zwiedzała  owe  widowiska,  lecz  w  r.  1797 
przy  pożarze  pałacu  teatr  de  Gabriela  spłonął 
doszczętnie.  Przy  pomocy  profesora  Zygmun- 
ta ^^ogla  urządzono  składkę  na  pogorzelców, 
tak,  że  z  zebranych  funduszów  mógł  de  Ga- 
briel zbudować  no^^7  teatr,  w  obszernej  ujeż- 
dżalni Chreptowicza,  przy  ulicy  Długiej. 

Oprócz  teatru  de  socleU',  który  gościł 
czas  niejaki  w  salach  pałacu  Radziwiłłow- 
skiego, głośnemi  były  tameczne  za  czasów 
pruskich  reduty.  O  nich  to  podróżnik  Schultz, 
naoczny  świadek,  pisze: 


Książą  Karol  Radziwiłł 

(Panie  Kochanku). 


„Lokal  ten  jest  o  wiele  mniej  świeży, 
mniej  ozdobny  i  porządny,  aniżeli  w  teatrze 
Narodowym,  ale  więcej  jest  zwiedzany,  bo  tu 
cena  biletu  wejścia  o  parę  złotych  mniejsza, 
a  swoboda  masek  większa.    Na'^  Radziwiłłow- 
ską  redutę  przychodzi  każdy,  jak  kto  stoi, 
w  butach  z  ostrogami,  w  surducie,  we  fraku, 
z  maską,  lub  bez  maski.   Jedynym  śladem 
policyi  redutowej  jest  wymaganie  złożenia 
szabli  przy  wnijściu.   Psy   bez  przeszkody 
wchodzą  za  swymi  panami.   Domino  lub  ta- 
baro  widać  tu  bardzo  rzadko,  i  to  tylko  na 
obcych,  którzy  po  raz  pierwszy  na  polskiej 
reducie  się  znajdują  i  ubierają  się  tak,  jak 
jest  we  zwyczaju  gdzieindziej.    Tu  każdy 
przychodzi  w  sukniach  codzieimych  z  twarzą 
odkrytą.    Tylko  panie  z  wielkiego  świata, 
gdy  są  same,  lub  we  dwie  i  trzy,  bez  męż- 
czyzn, maskują  się  od  stóp  do  głów,  dla  uuik- 
nienia,  by  ich  za  inne  nie  wzięto.  Zapobie- 
ga się  temu,  jeśli  całe  towarzystwo  razem 
przybyłe,   po   salach   chodzi,    lub  kanapy 
i  krzesła  zajmiije,  a  to  z  zasady,  że  kółko 
znakomitych  osób  wszędzie  z  sobą  przynosi 


powagę,  jaka  je  odznacza  i  wyróżnia  od  tłu- 
mu. Mniej  tu  tańcować  zwykli,  niż  na  redu- 
tach podobnych  w  Berlinie  i  Wiedniu." 

Gościł  w  końcu  zeszłego  wieku  w  pała- 
cu Radziwiłłowskim  i  teatr  niemiecki,  spro- 
wadzony z  Berlina. 

Później  zjechał  tu  słynny  komik  Debelin, 
który  charakterystyczną  grą  swoją  korzystnie 
wpłjnął  na  talent  Żółkowskiego,  wydawcy 
Momusa. 

Gościły  tam  również  i  trupy  ft-ancu- 
skie,  między  któremi  celowała  doborem  arty- 
stów trupa  pani  Foureze.  W  roku  1805, 
dnia  22  kwietnia,  jako  w  dzień  imienin  Woj- 
ciecha Bogusławskiego,  artyści  polscy  dali 
świetne  widowisko  gratis  w  pałacu  Radziwił- 
łowskim. Grano  oprócz  stosownej  kantaty 
nową  komedyę,  tłómaczoną  przez  Pękalskiego: 
Ojciec  naprędce  i  Aktorowię  na  polach  elizej- 
sfcich. 

W  roku  1806  powrócili  Francuzi  na  ma- 
łą scenę  tegoż  pałacu,  artyści  polscy  zaś 
przenieśli  się  na  stałe  na  plac  Krasińskich, 
gdzie,  jak  świadczy  kronika  ówczesna,  dnia 
18  stycznia  1807  r.  cesarz  Napoleon  był  na 
przedstawieniu  opery  Andromeda,  napisanej 
przez  Osińskiego,  pod  muzykę  Elsnera. 

* 

Ivsiążę  Dominik  Radziwiłł  (urn.  w  r.  1813 
w  Lautrec,  we  Francyi)  pozostawił  był  jedy- 
ną córkę,  księżniczkę  Stefanię. 

Nad  osieroconą  dziedziczką  ustanowio- 
no opiekę,  w  osobach:  Senatora  Nowosil- 
cowa,  księcia  Druckiego-Lubeckiego  i  księ- 
cia Walentego  Radziwiłła.  Opieka  ta,  Lkazem 
Cesarskim  z  dnia  24  lutego  1814,  otrzymała 
upoważnienie  do  sprzedaży  całkowitej  masy 
spadkowej,  skutkiem  czego,  w  dniu  16  lipca 
1821  r.,  pałac  Radziwiłłowski  sprzedano 
skarbowi  Królestwa  za  900  tysięcy  ów- 
czesnych złotych  polskich.  Z  szacunku  tego, 
wierzycielka  łiypoteczna,  Marya  Teresa  z  ksią- 
żąt Poniatowskich,  hr.  Tyszkiewiczowa,  jako 
uniwersahia  brata  swego,  marszałl^a  francu- 
skiego, Józefa  Poniatowskiego  sukcesorka,  po 
ustąpieniu  dobrowolnem  na  rzecz  skarbu  Kró- 
lestwa stu  tysięcy  złotych,  otrzymała  134  ty- 
sięcy złp. 

Ivsiężniczka  Stefania  wyszła  następnie  za 
mąż  za  księcia  Ludwika  Wittgensteina  i  wnios^ 
ła  mu  w  posagu  dziedziczne  dobra  olbray- 
mie  na  Litwie,  obciążone  niemniej  olbrzymi- 
mi długami.  Celem  oddzielenia  dóbr  allo- 
dyahiych  od  ordynacyi  Nieświeskiej  i  Oł}'ckiej, 
które  prawnie  przeszłj-  na  Antoniego  lisięcia 
Radziwiłła,  Namiestnika  W.  Ks.  Poznańskiego, 
wyznaczono  oddzielną  komisyę,  która  do  roku 
1839  czynności  swe  pełniła. 

Zniszczony  doszczętnie  i  opustoszony 
pałac  warszawski,  przez  Skarb  nabyty,  prze- 
znaczono na  rezydeucyę  namiestników.  Za- 
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jęto  się  gruntowną  jego  przebudową.  Fa- 
cyata  korpusu  fi-ontowego  przyozdobiono 
Icolumnami  w  styhi  l^orynckim,  pilastra- 
mi,  rzeźbą  wklęsłą  i  wypukłą  balustradą, 
a  nadto  umieszczono  na  niej  starożytne,  z  daw- 
nej bramy  Ivrakowskiej  (zburzonej  w'  roku 
1819)  pochodzące  posągi.  Skrzydła  pałacowe, 
zajmujące   długość  dziedzińca,  przedzielono 


kratą  żelazną,  mającą  dwie  bi'umy  z  kolumn 
miliarnych.  Fasadę  pałacu  od  ogrodu  nrzą- 
dzono  w  stylu  rzymskim  z  wielką  galeryą 
kolumn,  odpowiadającą  architekturze  całego 
gmachu.  Urządzenie  wewnętrzne,  obicia, 
sprzęty,  zwierciadła,  bronzy,  piękną  z  przezna- 
czeniem pałacu  stanowiły  harmonię.  Lwy 
od  Ivrakowskiego-Przedmiościa,  wykute  z  ka- 


mienia, były  dziełem  artysty  rzymskiego  Lan- 
diniego  (Gołębiowski:  Opis  Wurszau-y  z  r.  1827, 
str.  128). 

Część  pałacu  Namiestnikowskiego  spło- 
nęła ponownie  w  roku  18.52.  Odbudowano 
ją  pod  kierunkiem  budowniczego  I{ropiwnic- 
kiego. 


z  życia  n[\iliorierów  an\eryl^ańsl^ich. 


ą  na  świecie  rzeczy,  o  których  nam 
się  tylko  śnić  mogło,  lecz  w  których 
istnienie  nigdybyśmy  nie  uwierzyli, 
gdyby  nie  były  —  faktami  rzeczy- 
wistymi. Takie  rzeczy,  zda  się,  z  Tysiąca  i  jed- 
nej nocy  wyjęte,  opisuje  p.  J.  E.  Johanet  w  świe- 
żo wydanej  książce  p.  t.  „Świat  milionerów  ame- 
rykańskich." Jest  to  świat  i  stosunki  wprost  fan- 
tastyczne, a  tak  ciekawe  pod  każdym  względem, 
że  nie  możemy  się  oprzeć  chęci  zapoznania  czytel- 
nika z  ogólnym  ich  zarysem. 

Wyobraźcie  więc  sobie  ludzi,  którzy  mogą, 
bez  żadnej  różnicy,  wydawać  dziennie  po  sto  ty- 
sięcy rubli!  Wyobraźcie  sobie  człowieka,  którego 
jedyną  przyjemnością  jest — pędzić  w  swym  powo- 
zie, jak  huragan,  roztrącając  zdumione  tłumy. 
Żeby  się  nie  zastały  w  stajniach  jego  70  koni, 
wymyśla  on  dla  nich  następującą  rozrywkę:  każe 
je  zaprządz  do  sześciu  wielkich  breków  i,  wypro- 
wadziwszy na  otwarte  miejsce,  puszcza  w  szalo- 
nym biegu  w  sam  środek  tłumu  ludzkiego,  prze- 
ważnie kobiet  i  dzieci. 

I  jakże  go  za  to  ukarano?-  zapytacie. 
Naiwne  pytanie! — odrzekłby  Amerykanin. 
Za  Atlantykiem  milionerowie  są  nietykalni. 
Policya  nie  wtrąca  się  w  to,  co  im  się  robić  po- 
doba. W  przeciwnym  razie,  milioner  taki  mógłby 
opuścić  miasto,  gdzie  przebywa:  dziesięć  milionów 
straty  dla  handlu  miejscow^ego!  Z  tem  zawsze 
się  liczy  praktyczny  syn  Nowego  Świata. 

Fakt,  przytoczony  wyżej,  nie  jest  bynajmniej 
pojedynczym:  jedna  z  milionerek  amerykańskich, 
p.  Hetty  Green,  nie  płaci  wcale  podatków!  Jest 
to  istotnie  kobieta  nadzwyczajna,  zanadto  bogata; 
znalazła  ona  środek  zadosyćuczynienia  swej  ory- 
ginalnej fantazyi. 

Posłuchajcie,  jak  sama  o  tem  opowiada. 
—  „Miałam  kapitały— mówi  ona— -w  5  bankach 
w  Chicago  i  oznajmiłam  bankierom,  że  je  wyco- 
fam. Bankierowie,  porozumiawszy  się  z  sobą,  zwró- 
cili się  do  poborcy  podatków.  „Czy  pan  wie, — za- 
pytali go  —  co  pan  robi?  Pan  pozbawia  miasto 
Chicago  tylu  a  tylu  milionów.  Jeżeli  pan  sądzi, 
że  będzie  to  z  korzyścią  dla  miasta,  niech  pan 
pełni  swój  obowiązek,  ale  uprzedzamy,  że  będzie 
pan  musiał  w  takim  razie  poszukać  sobie  innych 
banków  do  załatwiania  swoich  interesów.  My 
służyć  panu  nie  będziemy."  Skutek  środka  pani 
Green  był  bardzo  pomyślny:  poborca  nie  upominał 
sięjuż  nigdy  o  podatki,  i  milionerka  pozostawiła  swe 
kapitały  w  bankach  chicaguskich. 

Dodać  musimy,  że  p.  Hetty  Green,  która  po- 
siada tylko  450  milionów,  jest  ubogą  w  porówna- 
niu z  p.  Cousino,  której  majątek  wynosi— miliard. 
Mieszka  ona  zazwyczaj  w  Santjago  i  ma  swój 
własny  pociąg  kolei,  urządzony  z  przepychem 
nie  do  opisania.  Jej  pałac  w  Macul,  z  przyleg- 
łościami  i  ogrodami,  rozciąga  się  od  Santjago  do 
Kordylierów. 

Razu  pewnego  zaprosiła  do  siebie  oficerów 
marynarki  amerykańskiej.  Kilkunastu  z  nich  przy- 
jęło zaproszenie.  P.  Cousino  oddała  całe  miasto 
Santjago  do  ich  rozporządzenia:  wszystkie  sklepy, 
restauracye,  teatry  były  uprzedzone,  że  wszelkie 


rachunki,  zaciągnięte  przez  marynarzy,  płaci 
uprzejma  gospodyni. 

Czasami  znowu  zostawia  swym  gościom  do 
rozporządzenia  całą  wyspę  i  wiezie  ich  tam  na 
jednym  z  wielkich  steamer'ów.  które  stanowią  jej 
flotę.  Innym  znów  razem  urządza  jeden  ze 
swych  statków  z  przepychem  nadzwyczajnym  i  za- 
prasza z  sobą  na  wycieczkę  50  osób.  Towarzy- 
stwo zabiera  z  sobą  orkiestrę.  Zapas  wina  szam- 
pańskiego mógłby  był  wystarczyć  na  utworzenie 
małej  rzeki.  Okręt  dopłynął  do  Ziemi  Ognistej, 
gdzie  p.  Cousino  kazała  wylądować.  Tam  pito 
szampana,  urządzano  wielkie  i  wspaniałe  uczty, 
tańczono  wśród  lasów  dziewiczych, — ^jednem  sło- 
wem: cywilizacya  zrobiła  ze  swej  strony  wszystko, 
aby  dzikiej  krainie  dać  'poznać  swą  wyższość. 
P.  Cousino  jest  piękna;  wszystkie  propozycye  mał- 
żeńskie zawsze  odrzucała. 

Szczególny  urok  dla  cór  bogatej  Ameryki 
mają  tytuły  arystokratyczne  starej  i  biednej  Eu- 
ropy, Wiadomo,  że  wielka  liczba  Amerykanek 
wyszła  za  mąż  za  przedstawicieli  francuskich 
i  angielskich  rodów  starożytnych. 

Gdy  po  Stanach  Zjednoczonych  rozejdzie  się 
wieść,  że  nastąpić  ma  podobne  przelanie  się  kapi- 
tałów na  ziemię  obcą,  wszędzie  panuje  radość 
ogólna.  Tym  ludziom,  którzy  mogą  czynić 
zadość  wszystkim  swoim  zachciankom,  wydaje  się, 
że  ród,  prawdziwy  ród  szlachecki  jest  rzeczą  naj- 
bardziej godną  zazdrości,  taką,  jakiej  niepodobna 
dostatecznie  opłacić. 

Małżeństwo  panny  Yanderbilt  z  księciem 
Marlborough  wywołało  wrażenie  nadzwyczajne, 
wrażenie,  złożone  z  dwóch  wprost  przeciwnych 
sobie  czynników:    z  dumy  i  gniewu.  Przyczyną 
dumy  był  honor,  którego  dostąpiło  złoto  amery- 
kańskie; przyczyną  gniewu— fakt,  że  złoto  to  prze- 
chodzi na  własność  cudzoziemca,  do  ziemi  obcej. 
Oto  w  jaki  sposób  gazety  nowo-jorckie  zwiasto- 
wały publiczności  o  postanowionem  małżeństwie: 
Miss  Yanderbilt 
nasza  nowa  księżniczka, 
{■poniżej  idzie  wszystko,  co  dotyczę  młodej  dziedziczki), 
która  kupuje 
tytuł  cudzoziemski 
za  miliony  Yanderbilta. 

Potem  następuje  nadzwyczaj  szczegółowy 
opis  panny  Yanderbilt,  jej  wzrostu,  wieku,  figury, 
talentów,  zwyczajów  życia  i — olbrzymiej  fortuny. 
Jest  tam  i  o  kolorze  włosów,  i  oczu,  i  o  nosie, 
podbródku,  nodze,  ręce  (numer  rękawiczek,  który 
nosi  i  t.  d.),  wargach,  zębach,  długości  sukni  i  t.  p.. 
i  t.  p.  Jest  to  tylko  „opis  osobisty"  dziedziczki 
wielkiej  fortuny.  C)zienniki  poważne  nie  omieszka- 
ły, prócz  tego,  zawiadomić,  że  p.  Yander- 
bilt żyje  w  otoczeniu  wielu  ulubionych  zwierząt. 
W  kościele,  gdzie  się  odbywał  akt  ślubu,  znajdo- 
wało się  kwiatów  samych  za  ,500,000  franków! 
Iście  rewolwerowa  reklama! 

Doskonałym  typem  milionera  w  spccyalnym 
rodzaju  jest  Edward  Drouin.  We  r.  1866  był  on 
chłopcem  w  sklepie  korzennym  w  Filadelfii.  Miał 
wówczas  15  lat.  W  trzy  lata  potem  rzucił  się  do 
spekulacyi  na  zbożu,  gromadząc  miliony  za  milio- 


nami z  szybkością  bezprzykładną.  Obecnie  mieszka 
w  Atlantic  City,  gdzie  wydaje  rocznie  10  milionów. ' 

P.  Drouin  jest  wielkim  oryginałom;  jedną 
z  największych  jego  przyjemności  jest  walka 
z  olbrzymim  kozłem;  szczyci  się  on  tem,  że  kozłu 
temu  wbija  rogi  w  ziemię.  Nie  lubi  wogóle,  by 
mu  się  sprzeciwiano. 

Dnia  pewnego,  w  banku,  gdzie  Drouin  miał 
interes,  jeden  z  urzędników  zachowywał  się,  we- 
<llwg  jego  zdania,  niedosyć  grzecznie.  Milioner  te- 
go samego  dnia  zakupił  wszystkie  akcye  banku 
i  jak  najśpieszniej  postarał  się  oto,  żeby  urzędnika 
tego  wyrzucić  za  drzwi.  Innym  razem,  zachciało 
mu  się  zatrzymać  pociąg  kolei  na  stacyi,  gdzie 
nie  b;>ło  żadnego  przystanku.  Konduktor  odmó- 
wił żądaniu.  Wściekły  z  gniewu,  Drouin  oświad- 
czył, że  gdy  wróci  do  domu,  zakupi  wszystkie 
.akcye  tej  upartej  drogi,  aby  módz  się  zatrzymy- 
wać, gdzie  mu  się  tylko  będzie  podobało.  W  sa- 
mej rzeczy,  kupił  większość  akcyi,  lecz  nio  mógł 
stać  się  właścicielem  wszystkich,  gdyż  kilku 
posiadacze  w  odmówiło  żądaniu  sprzedaży. 

Inny  milioner  jest  znany  ze  swej  namiętno- 
ści do  brylantów.  Nosi  je  wszędzie,  nawet  przy 
podwiązkach  od  skarpetek;  nawet  jako  guziki  przy 
pantalonach  służą  mu  brylanty.  W  nocy  nie  roz- 
łącza się  z  nimi. 

Wszyscy  ci  milionerowie,  lub  prawie  wszyscy, 
wiedzą,  co  to  jest  bieda:  większość  z  nich  sama 
zrobiła  majątki,  i  początki  były  dla  nich  ciężkie. 
Mimowoli  nasuwa  się  pytanie:  w  jaki  sposób  uros- 
ły te  miliony  w  tak  krótkim  przeciągu  czasu? 
Jak  ci  ludzie  doszli  do  pierwszego  miliona,  który 
podobno  najtrudniej  jest  zdobyć?  Jest  to  tajem- 
nica Ameryki,  gdzie  życie  wprost  wre.  Naturalnie, 
trzeba  mieć  szczęście;  ale  przytem  dużo  znaczy 
praca,  zmysł  do  robienia  interesów,  bystrość 
i  rzutność  umysłu,  odwaga. 

Piękny  przykład  pracy  stanowi  życie 
Józeta  Pulitzer.  Przybył  on  do  Saint  Louis  przed 
30  laty,  nieznany,  bez  przyjaciół  i  pieniędzy, 
i  wstąpił  jako  reporter  do  redakcyi  jednego 
z  drobnych  pisemek.  Z  reportera  staje  się  redak- 
torem, z  redaktora  wydawcą,  a  z  wydawcy — wła- 
ścicielem pisma  New-York  World.  Obecnie  posia- 
da— 10  milionów  renty  rocznej,  dzięki  oszczędno- 
ściom wydawniczym. 

I  przykładów  takich  nagłego  a  olbrzymiego 
wzrostu  fortuny  spotykamy  mnóstwo.  Książka 
Johanefa  mogłaby  być  podręcznikiem  dla  prag- 
nących zostać  milionerami,  gdyby...  gdyby  nie  zo- 
stawiała po  sobie  niesmaku  do  milionów. 

Po  przeczytaniu  jej  czytelnik  pyta  zdziwiony: 
do  czego  służą  te  sumy  olbrzymie  i  po  co  je  było 
gromadzić,  gdy  one  nie  dają  szczęścia,  nudę 
i  przesyt  co  najwyżej? 

Bądź  co  bądź,  ten  świat  milionów — to  świat 
ciekawy  bardzo...  w  książce,  i  wątpliwą  jest  rze- 
czą, by  nasza  „stara  i  biedna  Europa"  zamieniła 
swą  biedę  na  owe  czarodziejskie  wybryki  skutków 
kultury  amerykańskiej. 

Bawią  nas  one  zdaleka,  lecz  zblizka  szyb- 
koby  znudzić  mogły.  Tak  się  przynajmniej 
zdaje.  Z. 
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trójkącie  małżeńskim,  w  którym  lite- 
ratura powieściowa  i  dramatyczna 
więzi  od  tak  dawna  rodzinę,  Włosi 
stoją  stanowczo  po  stronie  męża. 
Kio  dzieje  się  to  przez  moralność — ta  chwieje  się 
w  Italii,  jak  wszędzie,  na  schyłkowej  spadzistości 
„końca  stulecia;"  ani  pod  wpływem  ducha  korpo- 
racyjnego płci  męskiej — kochanek  wygląda  u  Wło- 
chów bodaj  gorzej  jeszcze  od  kochanki.  Może 
reszta  rzymskiej  aeąuiłas  tuła  się  jeszcze  w  sy- 
nach Romy;  może  wpływ  tego  szczątkowego  poczu- 
cia słuszności  powstrzymał  ich  od  wydania  męża, 
jak  u  Francuzów,  na  pastwę  kabotyneryi  literac- 
kiej— dość,  że  młodzi  nawet  żywią  większą  lub 
mniejszą  sympatyę  dla  głowy  rodziny. 

Pogląd  na  kobietę  odgrywa  tu  również  nie- 
małą rolę.  Dla  Rovetty,  dla  Giaccosy  lub  Marka 
Pragi,  kobieta  jest  szkodliwem,  szerzącem  spu- 
stoszenie społeczne  stworzeniem;  Robert  Bracco. 
wolniejszy  od  pesymizmu,  widzi  w  niej  istotę  sza- 
moczącą się  między  ostatecznościami,  przerzuca- 
jącą się  od  egzaltacyi,  na  której  buduje  swoją 
moralność,  do  paradoksu,  z  którego  wysnuwa  całą 
filozofię  życiową.  Jedni  i  drudzy,  zamiast  bać  się 
kobiety,  jak  Francuzi,  i  galskim  humorem  osłaniać 
strach  przed  ,, apokaliptyczną  bestyą,"  patrzą  jej 
prosto  w  oczy  wejrzeniem  artystów,  którym  har- 
monia linii  i  kształtów  nie  przeszkadza  sięgnąć 
do  głębi  duszy. 

To  wejrzenie  w  różne  kieruje  się  strony, 
ale  wszędzie  mniej  więcej  podobną  spotyka  wi- 
zyę  rzeczywistości.  Przypomnijmy  sobie  wysta- 
wione w  roku  zeszłym  dwie  sztuki  Roberta  Brac- 
co: „Maski"  i ,, Niewierną,"  i  porównajmy  z  cieszą- 
cymi się  obecnie  dużem  powodzeniem  utworami 
Marka  Pragi:  , .Przyjaciel"  i  Idealna  żona"— ileż 
tu  na  każdym  kroku  analogii,  zacząwszy  od  sto- 
sunku autorów  do  odwiecznej  trójcy  małżeńskiej, 
skończywszy  na  sposobie  traktowania  motywów 
dramatycznych  i  komicznych!  Dochodzenie,  kto 
tu  od  kogo  brał,  byłoby  po  prostu  dziecinnem;  bo 
w  rezultacie  okazałoby  się  niezawodnie,  że  nikt 
od  nikogo  nic  nie  wziął,  że  teza  wisi  w  powietrzu, 
że  wplątane  w  nią  figury  tłoczą  się  przez  próg, 
oddzielający  życie  od  literatury  i  sztuki,  i  różnemi 
drogami  do  różnych  wciskają  się  wyobraźni. 

W, .Przyjacielu,"  podobnie  jak  w  ,,]\raskach," 
Praga  zajmuje  widza  nie  przygotowaniami  do  ma- 
jącego się  spełnić  wiarołomstwa,  ani  ważeniem 
na  szalach  etyki  bezwzględnej,  czy  też  życiowej  win 
dwojga  upadłych  bohaterów,  lecz  losem  dziecka, 
które  widomie  reprezentując  prawa  moralności, 
ma  stać  się  ofiarą  pogwałcenia  tych  praw.  W  dra- 
macie Pragi  stajemy  od  chwili  podniesienia  zasło- 


okolenie,  do  którego  należał  zmar- 
ły przed  tygodniem  Julian  Hep- 
pen,  odznacza  się  pogodnym,  pra. 
wie  wesołym  poglądem  na. życie. 
Gdy  się  widzi,  że  pokolenie  to 
wygasa,  czuje  się  obawę,  aby  razem  z  niem  nie 
wygasł  śmiech  i  „niefrasobliwy"  humor. 

Nakształt  lekarzy  starej  daty,  co  mają  zawsze 
w  kieszeni  cukierki  dla  dzieci,  Heppen  miewał  za- 
wsze dla  wszystkich  i  na  każde  zawołanie— anegdot- 


ny  wobec  faktu  dokonanego.  Młodzieniec 
związany  blizkim  stosunkiem  z  mężatką,  uległ 
przed  odsłonicniem  kurtyny  nieszczęśliwemu  wy- 
padkowi, zakończonemu  tragicznie.  Serdecznemu 
przyjacielowi  zmarłego,  mężowi  jego  kochanki,  po- 
wierzono klucze  od  papierów,  wśród  których 
znajdują  się  listy  miłosne.  Otworzenie  szkatułki 
i  ujawnienie  zdrady  wobec  wiarołomnej  jest  punk- 
tem kulminacyjnym  dramatu,  utrzymanego  od 
początku  do  końca  w  drażniącem  napięciu 
W  ,. Maskach"  winowajczyni  wymierzyła  sobie  sa- 
mobójczą ręką  karę  za  swoją  winę;  tu  niewierna 
żona  żyje  i  przechodzi,  aż  do  wyjścia  na  jaw 
■prawdy,  wszystkie  katusze.  W  ,,),raskach''  przyjaciel 
zmuszony  jest  sam  pomagać  mężowi  do  wyświet- 
lenia tej  prawdy;  tu  śmierć  uwolniła  kochanka 
od  spotkania  się  ze  zdradzonym.  W  „Maskach' 
wreszcie  córka  występnej  żony  jest  dorosłą  pan 
ną,  i  niepodobna  jej  wyjawić  tajemnicy,  któraby 
rzuciła  cień  na  ubóstwianą  matkę,  więc  pokrzyw- 
dzony i  krzywdziciel  przywdzieją  maski  i  w  nich 
słaniać  się  będą  w  biały  dzień  wśród  ludzi,  przyku- 
ci do  siebie  niewidzialnym  łańcuchem  wzajemne- 
go kłamstwa;  tu  znów  można  kilkoletnie  dziecko 
porwać  w  objęcia,  jak  to  czyni  ojciec,  i  na  krzyk 
matki:  „Moja  córka!-'  —  odpowiedzieć:  „To  moja 
córka,  i  nigdy  twoją  nie  będzie." 

W  wielu  zatem  punktach  spotykają  się  z  so- 
bą Bracco  i  Praga,  a  najbliżej  są  siebie  nastrojem, 
tragicznem  tchnieniem  i  energią  skupionej  akcyi. 
która  w  obu  jednoaktówkach  silnie  na  widzów 
oddziaływa. 

Niemniejsze  pokrewieństwo  występuje  w 
,. Niewiernej"  i  w  „Idealnej  żonie."  Jest  wpraw- 
dzie między  niemi  taki  przedział,  jaki  dzieli  fakt 
od  intencyi,  ale  przy  danych  psychologicznych 
u  obu  kobiet — to  tak  mało  znaczy,  tak  jest  kwe- 
styą  czasu  i  tak  od  chwili  zależy!  Hrabina  San 
Giorgi  w  ,, Niewiernej"  ma  swoją  filozofię  kokie- 
teryi,  która  jest  według  niej  klapą  bezpieczeń- 
stwa w  życiu  kobiety,  dającą  najprawidłowsze 
ujście  jej  różnym  pozadomowym  aspiracyom 
i  obdzielającą  wszystkich  nieuchwytnymi  atomami 
,  wdzięku,  jak  kwiat,  który  naokoło  wonią  swoją 
upaja.  Piękność  kobiety  stanowi  w  pojęciu  hra- 
biny, do  pewnego  stopnia  własność  ogólną  i,  rów- 
nież na  podobieństwo  kwiatu,  zdobiącego  ogrody 
i  skwery,  powinna  zostawać  pod  opieką  publicz- 
ności. Zbrojna  tym  paradoksem,  polegając  na 
tem  bezpieczeństwie,  wymaga  hrabina  od  męża 
wiary  i  ufności  bez  żadnych  zastrzeżeń,  a  od  kan- 
dydatów na  kochanków,  żeby  się  kontentowali  ro- 
lą dozorców,  strzegących  kwiecia  na  plantacyach 
miejskich.    Cóż  stąd,  że  się  jednemu  z  nich  nie 

 ^■^-g^s^^i^^^S'""-*'  


udało  zerwać  kwiatka?  Przyjdzie  drugi,  zręczniej- 
szy, i  z  dozorcy  stanie  się  szkodnikiem. 

Pojmuje  to  Julia  Campiani,  „idealna  żona." 
i  wyrozumowawszy  sobie,  że  aby  tylko  mąż  miał 
dla  siebie  zawsze  świeży  bukiet,  można  też  straż- 
nikowi kwiatów  nie  poskąpić,  przyj.muje  do  domu 
stałego  ogrodnika.  Tylko  że  „idealna  żona"  tra- 
fiła na  mniej  idealnego  kochanka,  który  napawał 
się  jakiś  czas  barwami  i  woniami  cudzego  ogrodu, 
a  potem  zapragnął  swój  własny  założyć. 

I  tu  znów  punkt  ciężkości  komizmu  przy- 
pada, jak  w  „Niewiernej,"  na  sceny  z  kochan- 
kiem. 

—  Jestem.  Teraz  mnie  pan  uwódź — mówi 
w  „Niewiernej"  pewna  siebie  hrabina  San  Giorgi 
do  zblazowanego  śmiałka,  znalazłszy  się  w  jego 
kawalerskim  salonie. 

—  Spróbuj  zerwać! — wyzywa  swego  kochan- 
ka bohaterka  ,, Idealnej  żony,"  widząc,  że  znu- 
żony udawaniem  amant  chciałby  zwinąć  chorą- 
giewkę. 

I  obaj  kręcą  się,  obaj  nie  wiedzą  co  z  sobą 
począć,  obaj  są  niewymownie  śmieszni,  bo  grają 
komedyę  miłości,  którą  zarówno  Bracco  jak  Praga 
prowadzą  świetnie,  z  doskonałą  znajomością  psy- 
chologii tych  bohaterów,  którzy  sami  nawet  ze 
swego  kłamstwa  dokładnie  sobie  sprawy  nie 
zdają. 

A  w  tem  wszystkiem  najlepiej  wyglądają 
wszyscy  czterej  mężowie,  więcej  warci  od  żon 
swoich  i  przyjaciół.  Przyszła  teraz  na  nich  szczę- 
śliwa pora.    Czy  długo  potrwa? 

Dla  tutejszego  teatru  niech  potrwa  jak  naj- 
dłużej. Bo  się  koło  nich  rozsnuwają  sceny  wy- 
borne, w  których  pani  Marczello  może  wzruszać 
publiczność  dramatycznym  patosem,  a  pani  Ludo- 
wa zachwycać  ją  finezyą  i  delikatnością  swej  dyk- 
cyi;  "bo  p.  Ładnowski  mógł  w  „Przj-jacielu" 
poprawić  złe  wrażenie  po  „Maskach,"  p.  Nowic- 
kiemu przybyła  do  repertuaru  dobra  rola.  a  go- 
ście z  Poznania  i  z  Krakowa  mieli  sposobność 
jeden  raz  więcej  wystąpić  na   tutejszej  scenie. 

Dla  p.  Rygiera,  przyzwyczajonego  do  wiel- 
kiego repertuaru,  drobna  to  była  sposobność, — 
raczej  koleżeńska  usługa;  ale  dyrektor  teatru 
poznańskiego  wynagrodzi  to  sobie  w  później- 
szych występach. 

Natomiast  p.  Śliwicki  ąkorzystał  z  doskona- 
łej okazyi,  wykazał  w  roli  Veloti'ego,  jakie  arty- 
styczne efekty  wydobyć  można  powściągliwością, 
prostotą,  dyskrecyą  i  estetyczną  miarą. 

W.  Bogusławski. 


JULIAN  HEPPEN. 

SYLWETKA.  • 


kę.  Prawda,  że  w  dowcipie,  który  tę  anegdotkę 
przysmaczał,  nie  było  ani  soli  Arystofanesa,  ani 
pieprzu  Heinego,  ani  korzennych  przypraw  do- 
wcipnisiów paryskich,  cel  swój  jednak  spełniały 
one  w  zupełności. 

Gdzie  znajdował  się  Heppen,  już  tam  nie 
można  było  być  ani  kwaśnym,  ani  gorzkim.  Nie 
można  też  było  utrzymywać  się  w  nastroju  zbyt  fi- 
lozoficznym, lub  zanadto  poetycznym.  Miła,  rozbra- 
jająca dobroduszność  tchnęła  z  każdego  słowa 


i  z  całej  postaci  starego,  typowego  Warszawiani- 
na, który  nic  nie  wie  i  wiedzieć  nie  chce  o  ,, cho- 
robach wieku'"  i  określa  je  wszystkie  słowem: 
„safandulstwo." 

Nazwałem  Heppena  typowym  Warszawiani- 
nem; w  istocie  to,  co  określićby  można  słowem: 
.,warszawskość,"  stanowiło  jego  rys  główny.  Hep- 
pen był,  wedle  utartego  określenia,  ,, chodzącą 
kroniką  Warszawy."  Xa  podobieństwo  owych 
dawnych  konserwatorów   szlacheckiej  tradycyi, 
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Rozbicie  się  okrętu  „Bourgogne." 


którzy  mieli  w  głowie  całe  herbarze  i  mogli  byli  na 
poczekaniu  wygłosić  prozapię  każdego  herbowego 
rodu,  wiedział  Heppen  wszystko,  co  się  ściągało 
do  potocznej  historyi  warszawskich  domów,  ro- 
dzin, firm  handlowych  i  przemysłowych,  do  sto- 
sunków gazeciarskich,  do  kroniki  teatralnej  i  t.  d. 

To,  co  o  rzeczach  tych  tu  i  owdzie — nie  często 
zresztą— pisywał,  było  drobną  tylko  cząstką  jego 
wiadomości.  Nie  wszystkie  one  nadawały  się  do 
druku... 

Bogactwo  erudycyi  Heppena  w  tym  kierun- 
ku było  tak  wielkie,  że  aż  szkodziło  drobnym, 
pisywanym  przezeń  artykulikom  dziennikarskim. 
Pamiętam,  ile  nabiedził  się  nad  nimi  w  swoim  cza- 
sie Wacław  Szymanowski,  jako  redaktor  Kunjera 
Warszawskiego.  Poetyczne  ornamenty  w  artyku- 
kułach  Mirona  i  kronikarskie  komentarze,  który- 
mi prozę  swą  ozdabiał  Heppon,  przyczyniały  naj- 
więcej pracy  jego  redaktorskiemu  ołówkowi. 

Zdarzało  się,  że  czujny  na  wszystko  Heppen 
chciał  zaregostrować  w  Euryerze  fakt,  że  jakaś 
służąca,  niosąc  naCtę  w  butelce,  upadła,  butelkę 
stłukła  i  oblała  naftą  siebie,  oraz  przechodniów. 


Po  uwadze:  jak  straszne  wynikłoby  nieszczęście, 
gdyby  ktoś  porzucił  tam  wówczas  niedopałek 
cygara  lub  papierosa,  następował  morał  dzienni- 
karski, uczący,  że  nie  należy  nosić  nafty  w  na- 
czyniach szklanych. 

Tak  wyglądała  główna  treść  artykułu  czyli 
jego  kanwa — ileż  jednak  wyhaftował  na  tej  kan- 
wie wszystkowiedzący  dziennikarz! 

Przedowszystkiem,  wskazawszy  dom,  przed 
którym  zdarzył  się  wypadek,  wymienił  właścicie- 
la tego  domu,  którym  był  jeden  ze  znanych  prze- 
mysłowców, pracujący  w  dziedzinie  mydlarstwa. 
To  dało  powód  do  skreślenia:  najpierw,  krótkiej 
kroniki  domu,  następnie  obszerniejszej  historyi 
przemysłu  mydlarskiego  w  naszem  mieście.  Sam 
wypadek  przywiódł  piszącemu  na  pamięć  dłngi 
szereg  podobnego  rodzaju  katastrof,  które  nie- 
zawsze  kończyły  się  równie  szczęśliwie.  Wresz- 
cie, przy  wzmiance  o  nafcie  znalazła  się  drogą 
zupełnie  naturalną  notatka  o  różnych  rodzajach 
oświetlenia  i  o  czasie,  w  którym  je  w  Warszawie 
zaprowadzono. 

Wszystkie   te  wiadomości  były  bardzo  cie- 


kawe, i  nie  było  z  pow^nością  w  całej  Warszawie 
drugiego,  coby  je  umiał  z  równą  dokładnością  po- 
dać. Niestety,  ołówek  redaktorski  musiał  skazy- 
wać całą  tę  erudycyę  na  zagładę,  inaczej  bowiem 
prócz  niej,  nicby  już  w  Euryerze.  zmieścić  się  nie 
mogło. 

Heppen  wszystkich  znał  i  wszystkim  był 
użyteczny;  wszyscy  też  znali  i  lubili  Heppena. 
Najliczniejsze  jednak  i  najzażylsze  stosunki  miał 
on  w  dwóch  sferach,  bardzo  od  siebie  dalekich: 
wśród  literatów  i  wśród  przemysłowców.  Prócz 
tego,  jako  urzędnik,  kolejowy,  posiadał  licznych 
kolegów  różnego  wieku  i  stopnia,  a  jako  sekre- 
tarz Towarzystwa  Dobroczynności,  stykał  się  bez- 
pośrednio z  filantropami  i  biedakami. 

W  dziennikarstwie  ostatniej  doby  Heppen 
był  już  poniekąd  anachronizmem;  nie  łączył  się 
też  z  niem  bezpośrednio,  jakkolwiek  pracą  i  spe- 
cyalnemi  wiadomościami  do  końca  zasilać  go  nie 
przestawał.  Czasy  jego  świetności  i  najobfitszej 
pracy  pisarskiej  przypadły  na  epokę,  liczącą  się 
już  dziś  do  rzeczy  kopalnych,  na  epokę  Kucza 
i  jego  redakcyjnego  sztabu. 

Tomasz  Lobrun,  Hipolit  Skimborowicz, 
P.  M.  Sobieszczański,  Alexander  Niewiarowski 
i  t.  p— to  byli  właściwi  jego  współowarzysze,  lu- 
dzie z  pod  tego,  co  i  on,  znaku.  Z  zastępu  tego 
Heppen  był  podobno  ostatni. 

W  owym  okresie,  którego  zresztą  historya 
dz  iennikarstwa  nie  nazwie  ,, złotym,"  stosunek 
prasy  do  publiczności  był  dziwnie  serdeczny 
i  miał  w  sobie  coś  patryarchalnego.  Dziś  czytel- 
nik nie  zna  często  nawet  nazwiska  redaktora; 
ongi  taki  Kucz,  a  więc  i  Heppen,  i  wszyscy  jego 
współtowarzysze,  nietylko  znali  się,  lecz  i  przy- 
jaźnili niemal  z  każdym  prenumeratorem. 

Obowiązki  dziennikarza  tej  szkoły  i  tego  ka- 
libru były  bardzo  wesołe,  a  zarazem  bardzo  cięż- 
kie. Nie  można  było  opuszczać  ani  balów,  ani 
chrzcin,  ani  wesel,  ani  pogrzebów,  żadnej  z  co- 
kolwiek choćby  wybitniejszych  osobistości  war- 
szawskich, takie  bowiem  tylko  osobistości  znajdo- 
wały się  na  liście  prenumeratorów.  Jeżeli  zaś 
prenumeratorowie  nazywani  byli  wówczas  ,, przyja- 
ciółmi pisma,"  to  przyjaźń  owa  nakładała  też  cię- 
żary na  redaktora  i  współredaktorów,  którzy  przy- 
jaciołom owym  odpłacać  musieli  wzajemnością. 

-  Trzeba  było  mieć  żołądek  Kucza,  —  opo- 
wiadał mi,  nie  bez  pewnej  zazdrości,  Wacław 
Szymanowski— aby  podołać  wówczas  obowiązkom 
redaktora  Euryera.  W  życiu  K:ucza  zdarzały  się 
nierzadko  dni  tego  rodzaju.  Rano  uczestniczył 
w  uroczystości  zaręczyn  w  domu  jakiegoś  hrabie- 
go, gdzie  wznosił  rymowane  toasty  i  pił  szampa- 
na ad  Uhitiim.  Wyszedłszy  stamtąd,  spotkał  się 
z  „przyjacielem  pisma,"  jakimś  panem  majstrem, 
który  zaciągnął  go  do  bawaryi  na  kiełbaski  paro- 
we i  piwo.  Spożywszy  tę  demokratyczną  ucztę, 
śpieszy  do  domu,  aliści  kupiec  ,,z  rogu"  chwyta 
go  za  połę  i  oświadcza,  że  tylko  co  nadszedł 
„transport"  porteru  angielskiego  i  holenderskich 
śledzi,  prosi  zatem,  aby  pan  redaktor  skosztować 
raczył  jednego  i  drugiegu,  i  sąd  kompetentny  wy- 
dał. A  w  domu  czekało  już  zaproszenie  to  na 
srebrne  wesele  kupca  X ,  to  na  jubileusz  firmy 
fabrykanta  Z.,  to  na  ucztę  inauguracyjną  nowego 
pisma  i  t.  p.  Kucz  wszędzie  był  i  wszystko  wy- 
trzymał. 

Czynił  to  samo  i  Heppen,  choć  należał  pod 
każdym  względem  do  ludzi  bardzo  wstrzemięźli- 
wych. 

Ogrom  potocznych  wiadomości,  które  posia- 
dał zmarły,  domagał  się  właściwego  zużytkowania. 
Kilkakrotnie  podsuwałem  Heppenowi  myśl  napi- 
sania i  wydrukowania  oddzielnej  książki,  przed- 
miotowi temu  poświęconej.  Pozstrzelone  w  róż- 
nych kierunkach  życie,  jakie  z  konieczności  pro- 
wadził, nie  pozwalało  skupić  sił  do  wykonania  pra- 
cy szerszego  zakresu.  Ale  pozostawił  mnóstwo 
drukowanych  po  dziennikach  i  kalendarzach  szki- 
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ców,  odtwarzających  wczorajszą  dobę  życia  war- 
szawskiego. 

Szkice  te  należy  zebrać  i  wydać  w  książce, 
której  najwłaściwszym  byłby  tytuł:  „Pamiętnik 
mieszczanina  warszawskiego  z  drugiej  połowy 
XlX-go  wieku." 

W.  Gomulicki. 


Klasztor  00.  Bernardynów  w  Przeworsku. 


tiasteczko  Przeworsk  posiada  zale- 
dwie 2,500  mieszkańców,  z  których 
połowa  zalicza  się  do  wybranego  na- 
rodu Jehowy;  nie  odznacza  się  ni- 
czem  szczególnem,  nie  gości  nawet  w  swych  mu- 
rach pana  starosty  z  licznym  sztabem  urzędników 
powiatowych  i  zadowalać  się  musi  zwykłym  są- 
dem pokoju,  dyrekcyą  podatkową  i  kilku  kan- 
torami loteryi  liczbowej. 


Klasztor  w  Przeworsku. 


Ma  jednakże  ważną  osobliwość,  a  miano- 
wicie— klasztor  00.  Bernardynów. 

Starożytna  ta  budowa  sit;ga  początków  Xli 
stulecia.  Kto  jednak  ufundował  ten  przybytek  Boży, 
niewiadomo,  i  imię  założyciela  zaginęło  w  pomroce 
wieków. 

Podczas  pierwszego  napadu  Mongołów  klasz- 
tor był  doszczętnie  zrujnowany,  i  czterdzieści 
zakonnic  padło  pod  nożem  pohańców.  Nieprędko 


Klasztor  w  Przeworsku. 


podniósł  się  z  ruiny,  i  dopiero  dowiadujemy  się- 
z  kronik,  że  w  1435  r.  objęli  go  w  posiadanie  00. 
Bernardyni.  Pierwszym  ich  gwardyanem  był  św. 
Jan  Kapistran.  Słynął  on  swojemi  cnotami  i  po- 
bożnością, a  tysiące  wiernych  odbywały  pielgrzym- 
ki, aby  zobaczj^ó  oblicze  tego  świętego.  Cela  jego 
dotychczas  jest  religijnie  zachowana,  i  jak  dawniej, 
tak  i  teraz,  pielgrzymi  z  całego  kraju  licznie  ją 
odwiedzają. 

W  jednym  ołtarzu  znajduje  się  cudowny 
obraz  Najświętszej  Matki  Boskiej  Pocieszenia.  Do 
niego  garną  się  chorzy  i  szukający  ulgi  w  stra- 
pieniach. 

W  1485  r.  pod  mury  klasztoru  podszedł  sil- 
ny oddział  Tatarów  pod  wodzą  Nuradyna  murzy. 
Dziwnym  zbiegiem  okoliczności,  pohaniec  był  re- 
negatem, pochodził  z  Wiednia  i  z  gwardyanem 
klasztoru,  ojcem  Rafaelem,  kolegował  w  szkołach. 
Jakkolwiek  klasztor  posiadał  silną  załogę  i  mógł 
się  obronić,  jednakże  gwardyan  chciał  uniknąć 
rozlewu  krwi  i  zażądał  rozmowy  z  Nuradynem. 
Ten  się  stawił,  lecz  na  prośbę,  aby  odstąpił  od 
oblężenia,  otrzymał  następującą  odpowiedź: 

—  Nie  mogę  tego  uczynić,  bo  chan  przy- 
słałby mi  stryczek.  Ale  dam  ci  dobrą  radę: 
Jutro  wyjadę  na  rabunek.  Zastępca  mój  jest 
słynnym  tchórzem.  Każ  więc  uderzyć  we  wszyst- 
kie dzwony,  strzelać  z  dział  a  załoga  niech 
zrobi  wycieczkę.  Zaręczam,  że  ucieknie.  Każę 
go  powiesić,  sam  ocaleję,  i  klasztor  będzie  oswo- 
bodzony. 

Tak  się  ^  stało. 

Za  dawnych  czasów,  Jagiełłowie,  Oleśniccy, 
Tarnowscy  i  inne  możne  rody  otaczały  opieką  tę 
świątynię  Pańską.  Gdy  Galicya  przeszła  pod  pa- 
nowanie austryackie,  po  znanym  edykcie  cesarza 
Józefa  II,  klasztor  przeworski  zaczął  się  chylić  ku 
upadkowi.  Dziś  jest  on  w  takim  stanie,  że  jeżeli 
nie  będzie  szybko  odrestaurowany,  rozsypie  się 
w  gruzy  jeden  z  najdawniejszych  zabytków  archi- 
tektonicznej sztuki  polskiej.  Front  kościoła  i  wie- 
ża stanowią  bowiem  świetny  dowód,  że  posiada- 
liśmy znakomitych  budowniczych.  Kcynisya  kon- 
serwatorska, na  której  czele  stoi  hr.  Szeptycki, 
wniosła  podanie  do  ministeryum  oświaty,  aby  wy- 
znaczyło pewną  kwotę  na  odbudowanie  kościoła. 
Koszta  jednak  odnowienia  są  bardzo  znaczne 
i  zarząd  klasztoru  nie  może  im  podołać. 

Gwardyan  klasztoru,  O.  Alexander  Wójcik, 
jest  człowiekiem  młodym,  liczącym  zaledwie  26 
lat,  inteligentnym  i  nadzwyczaj  energicznym.  Za- 
brał się  więc  do  dzieła,  ale  czy  mu  się  powiedzie 
i  czy  klasztor  będzie  odnowiony,  to  dopiero  przy- 
szłość pokaże. 

W  każdym  razie  życzyć  mu  należy  powo- 
dzenia, bo  kościół  zasługuje,  aby  go  podnieść 
z  ruiny,  tak  ze  względu  na  jego  starożytność, 
jak  i  sztukę  budowniczą. 

r. 

Nasze  ryciny. 


Erich  Brunkal:  Noc.  —  Ban- 
-kructwo  realizmu  w  sztuce  i  zwrot 
ku  idealizmowi  odbił  się  dobroczyn- 
nie na  wszystkich  jej  odłamach. 
W  malarstwie  coraz  rzadziej  spo- 
tykamy się  z  mdłemi  fotografiami 
natury,  z  banalnemi  scenami  ro- 
dzajowemi:  miejsce  ich  zajmują 
kompozycye  głębsze,  o  zakroju  szer- 
szym, kompozycye — z  ideą.  Do  te- 
go rodzaju  kompozycyi  należy  obraz 
Brunkala:  ,Noc."  JNlotyw  ten  w  o- 
statnich  czasach  spotykd  się  bardzo 
często  u  malarzy.  Malował  „Noc" 
i  Boecklin,  malowali  ją  i  inni,  mniej 


wybitni,  a  każdy  z  nich  pojął  ją  inaczej,  stosow- 
nie do  swego  temperamentu  i  indywidualizmu. 
Obraz  Brunkala  wciela  Noc  w  postać  kobiecą: 
unosi  się  ona  w  powietrzu,  gasząc  powiewem  swej 
szaty  resztki  blasków  świetlnych.  W  sposobie  poj- 
mowania motywu  obraz  ten  ma  wiele  wspólnego 
z  Boecklinowską  ,,Nocą."  Rysunek  poprawny  i  sta- 
ranny. 

Rozbicie  sip^  oknita  „Bourgogne." — Najstrasz- 
niejsza wojna  morska  rzadko  kiedy  zabiera  tyle 
ofiar,  ile  ich  pochłania  nieraz  wypadek  zwykły,  spo- 
wodowany okolicznościami  nieprzewidzianemi.  Ma- 
my tego  świeży  przykład  na  straszliwej  katastrofie, 
jaka  spotkała  statek  francuski  ,,Bourgogne."  ,,Bour- 
gogne,"  należący  do  Towarzystwa  Transatlan- 
tyckiego, wypłynął  z  New- Yorku  do  Hawru, 
wioząc  .502  pasażerów,  prócz  załogi,  która  liczy- 
ła przeszło  100  ludzi.  Na  morzu  panowała  mgła. 
1  w  mgle  tej  żaglowiec  angielski  „Cromartyshi- 
rc"  wpadł  na  ,, Bourgogne,"  siejąc  zupełno  zni- 
szczenie: zginęło  447  pasażerów  i  cała  załoga. 
Chwilę  samej  katastrofy  wyobraża  nasza  ry- 
cina. Niezwłocznie  po  katastrofie  rozeszła  się 
wieść,  że  podczas  tego  strasznego  wypadku 
działy  się  sceny,  podobne  do  tych,  jakie  odby- 
wały się  w  roku  zeszłym  podczas  pami<;tnego 
pożaru  w  paryskim  Bazarze.  Obwiniano  nawet 
załogę  o  okrucieństwo.  Lecz  wieści  te  były  fał- 
szywe. Kapitan  Deloncle  i  cała  załoga  zginęła, 
pełniąc  zaszczytnie  swój  obowiązek:  marynarze 
rzucili  się  w  morze  wówczas,  gdy  żadnej  nadziei 
nie  pozostało  wyratowania  pasażerów  i  okrętu. 
Rzecz  prosta,  nie  obyło  się  bez  objawów  brutal- 
ności; ale  tu  grał  rolę  instynkt  samozacho- 
wawczy w  połączeniu  z  w^arunkami,  uniemożli- 
wiającymi wszelki  ratunek.  Katastrofa  zdarzyła 
się  dnia  4  lipca  o  godzinie  5  rano. 

,, Szanowna  Redakcyo! 

„W  N-rze  28  Tygodnika  illustroicnnego  znaj- 
duje się  szereg  zarzutów.  uczynioi\ych  Komitetowi 
uroczystości  Mickiewiczowskich  w  Krakowie.  Nie 
chcąc  się  wdawać  w  polemikę  z  ogólnikami,  po- 
zwolę sobie  sprostować  parę  faktów. 

„Autor  artykułu  twierdzi,  że  dla  obcych  zo- 
stawiono 50  miejsc  w  teatrze.  Na  to  oświadczam, 
że  oprócz  200  miejsc  tańszych  dla  rękodzielni- 
ków, włościan  i  członków^  stowarzyszeń  zamiejsco- 
wych. Komitet  na  oba  przedstawienia  zarezerwo- 
wał dla  gości  hezplatnie  1)  lóż  i  pięć  pierwszych 
rzędów  foteli,  to  znaczy  przeszło  150  miejsc  pierw- 
szorzędnych. 

„Pana  Władysława  Mickiewicza  nie  przyjęto 
na  dworcu,  bo  na  trzy  dni  przed  uroczystościami 
Komitet  odebrał  list  od  niego  z  zawiadomieniem, 
że  nie  przybędzie.  Trudno  było  przyjmować  tego, 
co  przybyć  nie  miał.  Skoro  się  jednak  dowiedzia- 
no o  jego  przybyciu,  natychmiast  osobna  delega- 
cya  zaprosiła  go  do  Grand-Hotelu,  gdzie  też 
i  mieszkał. 

..Porównanie  uroczystości  praskich  z  kra- 
kowskiemi  jest  o  tyle  błędne,  że  bogaci  Czesi  urzą- 
dzili wspólnemi  siłami  wielką  maniłestacyę  naro- 
dową i  przeznaczyli  na  ten  cel  200,000  złr.,  a  ubo- 
gi Kraków  własnemi  siłami  odsłonił  pomnik 
Mickiewicza,  a  mógł  wydać  na  to  zaledwie  10  000 
złr.  Stosunek  finansowy  1  :  20  najlepiej  chyba 
rzecz  objaśnia  i  na  porównania  nie  dozwala. 

Z  szacunkiem 

K.  B.irłoszewicz. 

•  ODPOWIEDZI. 

P.  Józefowi  S—kiemu.  „Rozmówki  "  nadesła- 
ne nam  radzimy  skierować  do  któregokolwiek 
z  pism  humorystycznych. 

P.  E.  Fr—owi  jc  Koiaiie.  Wiersze  Sz.  Pa- 
na nie  nadają  się  do  druku  w  żadnem  piśmie. 
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F.  Wikt.  Karl  w  Lodzi.  Wierszy  Pańskich 
„Fabryka"  i  „Południe"  drukować  nie  możemy, 
mając  ogromny  zapas  poezyi  w  tece.  W  formie 
są  jeszcze  pewne  braki,  które  uzupełnić  należy. 
Za  dużo  używa  Pan  rymów  z  imiesłowów,  co 
brzmi  ciężko. 


Polityka. 

Epizod  wojenny  pod  Sant-Jago  na 
Kubie  został  zakończony  zupełnie. 
Zacięte  walki  o  posiadanie  miasta 
prowadzono  jakby  dla  zasady  jedynie. 
Wojska  obustronnie  wykazały  znaczny 
stopień  waleczności,  a  przeto  honorowi 
oręża  stało  się  zadość,  ostatecznie  zaś 
ułożono  warunki  kapitulacyi,  i  Hiszpa- 
nie oddali  Sant-Jago  nieprzyjacielowi. 
Warunki  te  są  dość  interesujące. 
Wojsko  hiszpańskie  wyszło  z  miasta 
aż  do  linii  amerykańskich  i  tu  złożyło 
broń.  7,000  karabinów  przyjął  generał 
Shafter,  oraz  działa  i  amunicyę.  Ofice- 
rom pozostawiono  szpady.  Cała  zacho- 
dnia część  Kuby,  od  Sant-Jago  poczy- 
nając, znajduje  się  w  ręku  Amery- 
kanów. Wojsko  hiszpańskie,  objęte 
kfipitulacyą,  ma  być  na  amerykańskich 
statkach  transportowych  odwiezione 
do  Hiszpanii.  Wczorajsi  nieprzyjacie- 
le zajęli  się  razem  usunięciem  torpe- 
dów  i  min  z  portu,  do  którego  wpły- 
nęły następnie  okręty  amerykańskie. 
Odtąd  w  Sant-Jago  powiewa  już 
gwiaździsty  sztandar  Sianów  Zjedno- 
czonych. Jak  głoszą  telegramy  z  No- 
wego Jorku  i  Waszyngtonu,  teraz 
przedsięwziętą  będzie  wyprawa  na 
Portorico,  a  równocześnie  eskadra  ad- 
mirała Watsona  płynie  do  europejskich 
wybrzeży  Hiszpanii.  Być  może  je- 
dnakże, iż  akcya  ta  powstrzymaną 
będzie,  ponieważ  głośno  już  mówią 

0  blizkiem  rozpoczęciu  układów  o  po- 
kój.   Pośrednictwo,  jakoby,  bierze  na 

'siebie  Francya.  Tymczasem  w  samej 
Hiszpanii  stan  rzeczy  przybiera  groź- 
ną postać.  Republikanie,  a  jeszcze 
więcej  kariiści,  usiłują  swoją  pieczeń 
upiec  przy  ogniu  amerykańskim.  Wo- 
bec tego  rząd  przedsięwziął  środiji 
zapobiegawcze,  które  wyrażają  się  na 
teraz  w  zawieszeniu  swobód  konsty- 
tucyjnych.— Poważne  wiadomości  na- 
deszły także  z  Azyatyckiego  Wscho- 
du. W  Chinach  południowych  wybuch- 
ło powstanie  i  szerzy  się  groźnie.  Re- 
wolucyoniścł  pobili  wojsko  cesarskie 

1  zajęU  już  9  miast.  Charakter  tego 
ruchu  rozmaicie  jest  tłómaczony.  We- 
dług najpowszechniejszej  wersyi,  idzie 
wprost  o  zrzucenie  panowania  dyna- 
styi  mandżurskiej.  Zdaje  się,  że  spra- 
wa nie  odbędzie  się  bez  interwencyi 
państw  europejskich,  która  może  spo- 
wodować ogarnięcie  całej  wielkiej 
kwestyi  Wschodu  azyatyckiego.  — 
Z  wewnętrznych  spraw  europejskich 
mamy  do  zapisania  także  kilka  wia- 
domości. W  Austryi  hr.  Thun  przed- 
sięwziął nową  próbę  porozumienia 
w  celu  rozwiązania  kwestyi  języka 
w  Czechach  i  na  Morawie,  lecz  nawet 
do  konferencyi  wspólnej  nie  doszło. — 


Pani  S.  G.  U!  K.  List  p.  V.  S.  wręczony 
w  dniu  14  b.  m. 

P.  Ver—owi  we  Lwowie.  Wiersz  Pański 
,,W  noc  letnią"  może  być  drukowany  w  Trjgodniku. 

P.  Ź.  G.  P.  Matuszewskiego  od  kilku  tygo- 
dni nie  było  w  Warszawie.    Obecnie  powrócił. 




Autorowi  „Nocy."  Wiersz  Pański  „W  noc 
letnią"  jest  drobiazgiem  bez  większej  wartości, 
jakkolwiek  forma  w  nim  niezła. 

P.  Jóź.  Wiśn.  to  Jaśle.  Z  wierszy  nadesłanych 
nam  wydrukujemy  „O  północy"  w  jednym  z  bliż- 
szych numerów. 


S^roniha  powszechna. 


Admirałowie  angielscy  na  wodach  kre- 
teńskich  wprowadzają  na  wyspie  rząd 
tymczasowy.  —  We  Prancyi  skończył 
się  drugi  proces  Zoli.  Skazano  go, 
równie  jak  wydaw^cę  ,, Aurorę,"  na  rok 
więzienia  i  .3,000  fr.  grzywny. 

Wiadomości  osobiste. 

Kierownik  literacki  naszego  pisma, 
p.  Ignacy  Matuszewski,  przyjechał 
z  zagranicy. 

Z  prasy. 

Powstało  w  Warszawie  nowe  pismo 
literacko-powieściowe  dla  rodziu  pol- 
skich p.  t.  Cztjfelma  dla  wszijstkich.  Re- 
daktorem jest  p.  J.  Śliwowski,  wydaw- 
cą p.  A.  Pąjewski.  Nowy  ten  tygodnik 
zamierza  obok  krótkiego  działu  społecz- 
nego dawać  w  każdym  numerze  po  kil- 
ka arkuszy  powieści.  W  numerze  1-ym 
z  dnia  7  lipca  znajdujemy  powieści: 
p.  Anny  Nakwaakiej  i  p.  Wł.  H.  Kon- 
dratowicza. 

Jeszcze  kilka  sprostowań. 

W  Nr.  27  Tygodnika  opis  uroczysto- 
ści praskich  na  cześć  Palackiego  zao- 
patrzony jest  przypiskiem,  gdzie  za- 
wiera się  sprostowanie  poglądu  na 
bitwę  pod  Grunwaldem,  wypowiedzia- 
nego w  mowie  p.  Komarówka,  redaktora 
gazety  petersbur.skiej  Swiet.  Z  mowy 
tej,  powtórzonej  przez  czasopisma  na- 
sze, widzę,  że  inne  także  wypadki 
dziejowe  podano  są  niecałkiem  zgodnie 
z  prawdą  historyczną,  co  skłania  mię 
do  skreślenia  niniejszych  uwag  kilku. 
P.  Komarów  powiedział,  że  od  pierw- 
szego nacisku  gerraanizacyi  na  Sło- 
wian „za  czasów  Karola  Wielkiego" 
obroniła  tych  ostatnich  działalność  śś. 
Cyryla  i  Metodego.  Otóż  po  pierwsze, 
Karol  W.  umarł  w  r.  814,  działalność 
zaś  obu  apostołów  słowiańskich  rozpo- 
częła się  w  lat  30—40  po  tej  dacie; 
po  drugie,  za  czasów  Karola  W.  ger- 
manizacya  nie  istniała  jeszcze  ani 
w  teoryi,  ani  w  praktyce:  wiadomo 
bowiem,  że  dążnością  owego  wielkie- 
go mocarza,  oraz  ideą  przewodnią 
owej  epoki  było  ustalenie  chrześcijań- 
stwa, które  nie  wszędzie  jeszcze 
w  Europie  wtedy  panowało,  a  zara- 
zem odbudowanie  uniwersalnej  mo- 
narchii chrześcijańskiej  pod  wskrze- 
szonem  przez  Karola  berłem  cesarza 
rzymskiego.  Następnie,  że  wracamy 
jeszcze  do  Grunwaldu,  p.  Komarów 
przecenia  skutki  tego  zwycięstwa, 
utrzymując,  jakoby  „nigdy  już  potem 
(aż  do  dni  dzisiejszych)  świat  germań- 
ski nie  rzucał  się  na  Słowian."  Jest 
to  rażąco  nieprawdziwe,  ponieważ: 
1)  zwycięstwo  pod  Grunwaldem  nie 
złamało  nawet  dostatecznie  potęgi 
Krzyżaków,  skoro  w  40  z  górą  lat  póź- 
niej Kazimierz  Jagiellończyk  musiał 
podjąć  na  nowo  ciężkie  te- zapasy  i  do- 


piero po  12-letniej  uciążliwej  wojnie 
(1454—1466)  zniszczył  potęgę  zakonu; 
2)  wojny  husyckie — najsroższa  walka 
Czechów  z  Niemcami — rozpoczęły  się 
r.  1418,  a  więc  po  bitwie  grunwaldz- 
kiej; 3)  najdotkliwszą  klęskę  poniosła 
od  Niemców  narodowość  czeska  jesz- 
cze w  200  lat  później,  na  początku  woj- 
ny Trzydziestoletniej  (bitwa  pod  Białą 
Górą  1620  —  grób  narodowości  czeskiej 
na  przeciąg  półtora  stulecia).  Przy  tej 
sposobności  dodam,  że  nieświadomość 
lub  przekręcanie  faktów  historycznych 
stanowią  niejako  specyalność  gazety 
p.  Komarowa,  o  ile  można  sądzić  z  prze- 
drukowanych w  dziennikach  naszych 
artykułów  gazety  Sa-icl.  Tak  np.  roku 
zeszłego  gazeta  p.  Komarowa  z  całą 
powagą  utrzymywała,  że  Polacy  w  ro- 
ku 1794  walczyli  pomiędzy  sobą  i  żo 
Suworow  wojował  tylko  z  „konfedera- 
tami." Wojował  wprawdzie,  ale  z  bar- 
skimi (1768—1771  r.),  w  roku  zaś  1794 
żadnej  konfederacyi  w  Polsce  już  nie 
było,  gdyż  ostatnia,  targowicka,  roz- 
wiązaną została  w  jesieni  1793  r  ,  po 
ukończeniu  ostatniego  sejmu  czyli ,, zja- 
zdu" w  Grodnie,  a  z  Rosyąkonfederacya 
targowicka  nie  walczyła  nigdy  i  walczyć 
nie  mogła.  O  tych  oraz  innych  wypad- 
kach dziejowych  współpracownicy  ga- 
zety Słoict  i  inni  dziennikarze  dobrej 
woli  mogliby  z  łatwością  dowiedzieć 
się  z  dwóch  wybornych  dzieł,  które 
epoce  upadku  Polski  poświęcili  dwaj 
znani  historycy  rosyjscy,  a  mianowicie 
prof.  Sołowiew  („Poslednije  gody  Rie- 
czypospolitoj"— Ostatnie  lata  Rzeczypo- 
spolitej) i  prof.  llowajski  („Grodnienskij 
.siejm" — Sejm  grodzieński). 

1j.  w.  Szczc)'l)owicz. 
Z  malarstwa. 

Otwarta  w  początkach  lipca  w  Mo- 
nachijskim „GlaspalasŁ"  floroczna  wy- 
stawa sztuki  mniej  jest  dla  nas  inte- 
resującą, gdyż  bardzo  małą  liczbę  dzieł 
polskich  artystów  mieści  w  sobie.  Nie- 
ma nawet  stałych  eksponentów,  jak 
prof.  Czachórski  i  Kowalski.  Jacek 
Malczewski  z  Krakowa  nadesłał  fan-  ■ 
tastyczną  kompozycyę;  prof.  Brandt  dał 
dwa  obrazki  z  wojskowej  przeszłości, 
wierny  dotychczas  secesyi  Stanisław 
Grocholski  wystawił  dwa  studya, 
a  zdolny  bardzo  uczeń  jednej  ze  szkół 
kompozycyjnych  akademii,  Mastelski, 
debiutuje  jako  autor  niewielkiej  główki. 
Oto  i  wszystko.  W  rosyjskim  od- 
dziale Wystawy  Monachijskich  Sece- 
syonistów  znajdują  się  dwa  krajobrazy 
Jana  Ciąglińskiego  z  Petersburga.— 
Panoramiczny  obraz  Styki  „Golgota" 
został  zwinięty;  natomiast  w  tymże  bu- 
dynku przygotowują  się  do  wystawie- 
nia słynnej  panoramy  W.  Kossaka 
i  J.  I*^ałata  „Berczyna."    Olbrzymi  ob- 


raz znajduje  się  już  na  miejscu.  Pa- 
norama „Tatr"  ma  być   wysłana  z 
Warszawy  do  Londynu.— Profesor  Ger- 
son wystawił  w  Towarzystwie  Zachęty 
dużą  historyczną  kompozycyę  „Kazi- 
mierz Sprawiedliwy."  —  W  Krakowie 
urządzono  wystawę  artystycznych  pla- 
katów różnych  narodowości.  Figuruje 
na  niej  pomiędzy  innemi  plakat  kom- 
pozycyi  Piotra  Stachiewicza  dla  wy- 
stawy lwowskiej  1894  r.— Od  niedawna 
w  Warszawie  zjawiły  się  duże  pla- 
katy na  wzór  zagranicznych,  utwory 
sił  miejscowych.  Dotychczas  rozlepio- 
ne były  utwory:  Wł.  Tetmajera  („Pa- 
norama Tatr"),  Wiśniewskiego  („Wy- 
stawa retrospektywna"),  Wasilkowskie- 
go  („Wystawa  inwentarza")  i  Perdzyń- 
skiego  („Wianki").— W  pracowni  Hen- 
ryka Piątkowskiego  znajduje  się  obec- 
nie sześć   religijnych  obrazów,  które 
stanowią  dwa  tryptyki,  przeznaczone 
do   rzeźbionego   ołtarza  dla  jednego 
z  kościołów  prowincyonalnych.  Pracę 
(ę  wykonał  malarz  na  zlecenie  delega- 
cyi  artystycznej  „Salonu  artystyczne- 
go."—Józef  Ryszkiewicz  maluje  więk- 
szych rozmiarów  kompozycyę  na  tle 
wojen  Napoleońskich;  przedmiotem  jej 
jest  „Śmierć  wiwandyerki."— W  No- 
rymberdze     otwarto      już  specy- 
alną    wystawę    kilkunastu  obrazów 
Żmurki,  urządzoną  w  Salonach  berliń- 
skiego kunsthandlera  Schou[te'go. --Wy- 
liczając poprzednio  nagrodzonych  w  te- 
gorocznym Salonie  paryskim,  pominęli- 
śmy nazwisko  Kazimierza  Barci ńskiego, 
który  za  litografię  otrzymał  zaszczyt- 
ną wzmiankę   (mention  honorable.)— 
Opuścili  Warszawę:  Marya  Gersonów- 
na,  Kazimierz  Alchimowicz,  Szwojnic- 
ki,  Antoni  Kamieński,  St.  Lentz,  Szpą- 
drowski  i  Andrychiewicz,  udając  się  na 
letnie  miesiące  bądź  za  granicę,  bądź . 
na  wieś. — Na  wystawie  Towarzystwa 
Zachęty  zwracają  uwagę.-  Maryi  Du- 
lębianki  „Portret  własny,"  oraz  ., Por- 
tret Konopnickiej,"  Romana  Kochanow- 
skiego „Ostatnie  promienie  słońca," 
prof.  Gersona    Sentymentalna"  i  Wa- 
cława Pawliszaka:  „Raniony  żołnierz" 
i  ,,Po  zachodzie." 
Zmarli. 

Alfred  Ohaliński,  profesor  chirurgii 
i  dyrektor  kliniki  chirurgicznej  Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego,  zmarł  w  d. 
17  lipca  w  Krakowie;  ur.  1843  w  Brze- 
żanach  zostaje  w  1881  docentem  chi- 
rurgii i  cieszy  się  wielką  sympatyą 
zarówno  w  kołach  młodzieży,  jak 
i  u  całego  ogółu.  Znakomity  opera- 
tor, wydał  też  sporo  dzieł  chirurgicz- 
nych niepośledniej  wartości. 

Ludwika  z  Soholetuskicli  Gąbska,  wdo- 
Ava  po  obywatelu  ziemskim,  przeży- 
wszy lat  74. 
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Przyrząd  do  meclianieznegro 
masażu. 

Masaż  jest  używany  z  wielkim  skut- 
kiem przeciwko  wielu  dolegliwościom; 
wzmacnia  on  obieg  krwi  we  włosko- 
watych  naczyniach,  odżywianie  się  tka- 
nek, usuwa  zapalenia  i  wysięki  suro- 
wiczne.  Oprócz  tego,  skutecznym  się 
okazał  w  newralgiach,  np.  w  migrenie. 
Tigerstedt  rzeczywiście  dowiódł,  źe 
silne  i  ciągłe  ciśnienie  zmniejsza  dra- 
źliwość  nerwów.  Na  nieszczęście,  ma- 
saż bez  masażysty  jest  niemożliwym, 
specyaliści  zaś  każą  sobie  dobrze  pła- 
cić za  swe  usługi.    Myślano  nad  tem. 


Przyrząd  do  mechanicznego  masażu 


czyby  się  nie  dało  zastąpić  ręki  masa- 
żysty mechanicznym  przyrządem.  Tak 
np.  dr.  Zander  wynalazł  kilka  przy- 
rządów do  masażu  mechanicznego. 
Świeżo  ukazał  się  nowy  tego  rodzaju 
przyrząd  innego  wynalazcy,  składają- 
cy się,  jak  widzimy  na  rysunku,  z  pew- 
nego rodzaju  metalicznego  łańcucha, 
którego  ogniwa  noszą  po  dwie  kul- 
ki metalowe.  Dwie  rękojeście  pozwa- 
lają toczyć  ten  łańcuch  po  chorej  czę- 
ści ciała,  naprzemian  to  w  jednym,  to 
w  drugim  kierunku.  Najuporczywsze 
newralgie,  jak  utrzymuje  wynalazca, 
dają  się  z  łatwością  usuwać  przy  po- 
mocy tego  dobroczynnego  przyrządu. 
W  migrenie  zwłaszcza  doznaje  się 
znakomitej  ulgi.  Nordenbach  głosi, 
że  wyleczył  już  w  ten  sposób  znaczną 
liczbę  cierpiących  na  migrenę,  których, 
niestety,  w  dzisiejszych  czasach  jest 
tak  wielu. 
Z  literatury, 

W  ,,Xouvelle  Revue"  spotykamy  roz- 
prawę Henry  .Jouin'a,  wywołaną  nie- 
jako przez  ostatnią  rzeźbę  słynnego 
Rodin'a  p.  n.  „Balzak."  Jouin  przy- 
pomina czytelnikowi,  że  istnieją  meda- 
liony i  popiersie  Balzaka,  modelowane 
przez  współczesnego  pisarzowi  Davi- 
da  d'Angers.  Popiersie  datuje  się  z  r. 
1844  i  obecnie  zdobi  zbiór  miłośni- 
ka sztuki,  p.  Parran'a.  To  popiersie 
o  rozmiarach  olbrzymich,  ofiarowane 
było  Balzakowi  przez  artystę  i  odzna- 
cza się  wielkiem  podobieństwem.  Opi- 
sując rzeźbę,  Jouin  zaznacza,  że  Da- 
vid  d'Angers  pojął  i  traktował  swego 


modela,  jako  antyka:  w  dziele  jego  nie- 
ma najmniejszego  śladu  ubioru  lub  ja- 
kichkolwiek bądź  innych  szczegółów, 
któreby  przypominały  czasy,  kiedy  żył 
Balzak.  Jednem  słowem,  odbiera  się 
wrażenie  prawdziwe,  bezwzględne, 
z  postaci  tego  olbrzymiego  pracowni- 
ka, obserwatora  i  moralisty. — Znakomi- 
ty poeta  francuski,  SuUy  Proudhomme, 
ten,  który  w  życiu  swem  ..więcej  ucier- 
piał od  myśli  własnej,  niż  od  losu," — 
zastanawia  się  w  ostatnim  zeszycie 
,,Revue  des  Deux-Mondes"  nad  kwe- 
styą  palącą  dzisiaj — nad  istotą  milita- 
ryzmu  współczesnego.  Studyum  od- 
znacza się  głębokością  i 
logiką  w  dowodzeniu. — 
Anatol  France,  jeden  z 
najsubtelniejszych  mi- 
strzów słowa  Francyi 
współczesnej,  wystąpił 
w  „Revue  de  Paris"  z 
jednoaktowym  obrazem 
dramatycznym.  Jest  to 
debiut  tego  autora  w 
sztuce  dramatycznej.  — 
W  czasopiśmie  ,, Atlantic 
^lonthly"  (zeszyt  czerw- 
cowy) C.  Handford  Han- 
dersen  mówi  o  nowym 
programie  wychowania  i 
wykształcenia,  który  zry- 
wa całkowicie  ze  wszyst- 
kiemi  dawnemi  zasada- 
mi pedagogiki.  Autor 
programu  jako  najważ- 
niejszy czynnik  racyo- 
nalnego  wychowanie  u- 
waża  gimnastykę  i  sta- 
wia ją  na  pierwszem 
miejscu.  Następnie  idzie 
muzyka,  a  potem  — 
nauka  rękodzieł.  Czytać 
mają  się  dzieci  uczyć  same.  Same 
też  wyuczą  się  języka  francuskie- 
go, który  autor  uważa  za  niezbęd- 
ny (Ii.  Inne  nauki  dzieci  mają  po- 
bierać, począwszy  od  14  roku  ży- 
cia.— Stephen  Gwynn  ogłasza  w  ostat- 
nim zeszycie  „Contemporary"  stu- 
dyum, dotyczące  celibatu  kobiet  w  An- 
glii. Sprawa  ta  przybiera  coraz  bar- 
dziej niepokojące  rozmiary  i  staje  się 
dla  Anglii  istotnie  niebezpieczną. — 
Czasopismo  „Fortnightly''  zamieszcza 
bardzo  dobre  studyum  o  Alfonsie  Dau- 
decie,  pióra  Hannah  Lynch'a.  Autor  po- 
równywa zmarłego  powieściopisarza 
z  Thackeray'em,  i  porównanie  to  wy- 
pada całkowicie  na  korzyść  Daudefa. — 
F.  Harrison  podaje  w  .,Nineteenth  Cen- 
tury"  ciekawy  artykuł  „O  stylu.''  Daje 
on  rady  i  wskazówki  poczynającym 
pisać,  a  największy  nacisk  kładzie  na 
indywidualizm;  nie  należy  nikogo  na- 
śladować, lecz  pozostać  zawsze  sobą. 
Zaznacza  przytem  konieczność  czyta- 
nia Biblii,  jako  czynnika  najsilniej 
i  najlepiej  wpływającego  na  rozwój 
stylu  w  prozie. — W  miesięczniku  „Co- 
smopolis"  (jak  wiadomo,  wychodzi  on 
w  3  językach:  angielskim,  francuskim 
i  niemieckim)  spotykamy  artykuł  R.  M. 
Bucke'go  o  poecie  amerykańskim 
Walcie  Whitman'ie.  Poeta  ten— nie- 
słychanie oryginalny  i  indywidualny 
wytwór  ducha  amerykańskiego  — jest 
u  nas  zupełnie  nieznany.  A  przecież 
ubogi  ten  kwakier,  który  nawiasem 
mówiąc,  sam  drukował  swoje  poezye, 
był  protoplastą  wszystkich  niemal  kie- 


runków literackich,  które  obecnie  w 
Europie  panują.  Między  poezyami  je- 
go (pisanemi  prozą)  jest  wiele  naiw- 
nych dziwactw,  ale  są  i  pomysły  ge- 
nialne. —  W  miesięczniku  włoskim 
,,NuoYa  Antologia"  Guido  Menasci  po- 
święca obszerną  pracę  dziełom  dra- 
matycznym i  powieściom  Hermana 
Sudermann'a.  —  Czasopismo  japońskie 
,,Dai  Nipon,"  w  jednym  z  ostatnich 
numerów  umieszcza  artykuł,  gdzie  na- 
wołuje swych  współrodaków  do  za- 
miany alfabetu  chińskiego,  używanego 
w  Japonii,  na  alfabet  łaciński;  przytem 
wzywa  rząd  do  zajęcia  się  tą  poży- 
teczną i  naglącą  reformą. — P.  Salomeą 
Chwatowa  z  upoważnienia  autora  prze- 
łożyła na  język  francuski  utwór  Ale- 
ksandra Świętochowskiego:  „Dwugłos 
miłości."  Rzecz  ta  ma  być  drukowa- 
na w  .,Revue  des  revues." — ^Nakładem 
E.  S.  Mittler'a  i  Syna  w  Berlinie  wyj- 
dzie w  przekładzie  niemieckim  znako- 
mite dzieło  Waleryana  Kalinki  „Sejm 
czteroletni."  Przekładu  dokonała  p. 
Marya  z  Baranowskich  Dohrn.  Firma 
wydawnicza  zapowiada  swym  niemiec- 
kim czytelnikom  książkę  Kalinki,  jako 
,, klasyczne  dzieło  historyczne." — Pierre 
Louys,  rnłody  poeta  francuski,  który 
zyskał  wielką  sławę  swemi  ,,Les  chan- 
sons  de  Bilitis"  i  .,.\frodytą,"  napisał 
nową  książkę,  „romans  hiszpański"  p.  t. 
,.La  Femme  et  le  Pantin."  Jest  to  ra- 
czej nowela,  napisana  na  wzór  ,, Car- 
men;" w  przeprowadzeniu  pomysłu 
znać  wpływ  niektórych  autorów  XVIII 
wieku.  Ze  swej  strony  autor  włożył 
w  postaci  bohaterów  wiele  szczerego 
odczucia.  Swoją  drogą,  niema  w  tej 
książce  ani  szerokości  pomysłu,  ani 
barwności  opisów,  ani  wdzięku  poety- 
cznego, jaki  widzieliśmy  w  ,, Pieśniach 
Bilitis,"  a  szczególnie  w  „Afrodycie." 
Ze  sztuki. 

Francuska  sztuka  dekoracyjna  pod- 
lega ostrej  bardzo  krytyce  ze  strony 
estetyków  angielskich.  W  czasopiśmie 
,,Fortnightly"  H.  H.  Statham  wydruko- 
wał w  tej  sprawie  artykuł  specyalny 
p.  t.  ,, Upadek  sztuki  dekoracyjnej  we 
Francyi."  Za  punkt  wyjścia  w  dowo- 
dzeniach swoich  autor  bierze  ostatni 
Salon  paryski.  Zdaniem  p.  Statham'a, 
francuscy  artyści-dekoratornwie  nie  ma- 
ją zupełnie  pojęcia  ani  o  prostocie,  ani 
o  proporcyi  linii,  i  najlepsze  dzieła  ich 
z  trudnością  uzyskaćby  mogły  miejsce 
na  londyńskiej  wystawie  Sztuk  i  Rze- 
miosł. Krytyka  taka  jest  może  za  bar- 
dzo ostra  i  jednostronna,  ale  w  wielu 
bardzo  razach  trudno  jej  odmówić  słu- 
szności; faktem  jest,  że  w  dziedzinie 
sztuk  plastycznych  Anglia  wyprzedziła 
Francyę.  A  przytem  należy  zauważyć, 
że  na  ogólną  produkcyę  artystyczną 
Francyi  więcej  się  składają  cudzoziem- 
cy, niż  sami  Francuzi. — Angielski  ,,The 
Arlist"  w  numerze  czerwcowym  za- 
mieszcza artykuł  o  Maksie  Klinger'ze, 
gdzie  autor  zastanawia  się  nad  nie- 
zwykle bujną  fantazyą  tego  artysty, 
mówiąc  zaś  o  jego  technice,  nazywa 
ją  ,, niekiedy  brutalną." — W  .,Gazette 
de  Beaux  -  Arts"  Eugeniusz  Miintz  pi- 
sze ze  znajomością  rzeczy  o  wpływach 
klasycyzmu  i  o  odrodzeniu  sztuki  we 
Flandryi  w  wieku  XV.  W  tem  samem 
czasopiśmie  Stefan  Bricon  podaje  ana- 
lizę talentu  słynnego  rzeźbiarza  fran- 
cuskiego, Fremiefa. —  W  cza.sopiśmie 


włoskiem  .,Kmporium''  spotykamy  pra- 
cę Anloiling  a  o  artystach  współczes- 
nych. W  tem  samem  piśmie  Romu- 
aldo Pantini  opisuje  San  Gimignano, 
gdzie  znajdują  się  istotne  skarby  sztu- 
ki, szczególnie  zaś  piękne  malowidła 
Ghirlandaja,  Pier  Francesco,  Benedet- 
to  da  Mariano  i  Gozzoli.  —  Rzeźbiarz 
Maks  Kruse  w  Wej marze  wykończył 
świeżo  popiersie  słynnego  filozofa  Fry- 
deryka Nietsche'go.  Popiersie  to  pod 
względem  dokładności  w  odtworzeniu 
rysów  modela  nie  ustępuje  portretom 
Hauptmann'a,  Liebermann'a  i  Lei- 
stikow'a.  —  W  Salonie  artystycznym 
Schulte'go  w  Kolonii  zwraca  obecnie 
powszechną  uwagę  wystawa  włoskich 
malarzy:  Kamilla  Innocenti'ego  i  Hum- 
berta  Coromaldini"ego.  Szczególnie 
pastelowe  prace  tych  artystów  odzna- 
czają się  mistrzowsŁwem  wykonania. 
Maks  Klinger  wypuścił  w  świat  nowy 
cykl  swoich  akwafort  (u  Amslera 
i  Ruthardta  w  Berlinie).  Jest  to 
ciąg  drugi  jego  cyklu  ,.0  śmierci." 
Między  temi  akwafortami  są  kompozy- 
cye  potężne,  jako  motyw,  np.  ,, Nędza," 
,,Czas  i  Sława,"  „Hymn  do  piękności." 
Część  z  nich  znana  już  była  przedtem 
jako  dzieła  oddzielne. 
Z  muzyki. 

Pani  Karolina  Pruchner  z  Wiednia 
miała  w  Presburgu  wykład  wielkiej 
doniosłości  dla  śpiewaków  i  śpiewa- 
czek o  „kształtowaniu  się  słów  i  dźwię- 
ków"  (Ueber  Ton-  und.  Wortbildung). 
Nietylko  koło  zawodowców,  lecz  w  ogóle 
cała  inteligentna  publiczność  z  wielkiem 
zajęciem  wysłuchała  ciekawych  dowo- 
dzeń prelegentki. — W  dniu  9-ym  czer- 
wca r.  b.  zmarł  założyciel  i  redaktor 
rozpowszechnionego  pisma  muzyczne- 
go „Berliner  Signale,"  Filip  Roth.  zna- 
ny wiolonczelista. — W  maju  r.   b.  po- 
wstało w  Lipsku  stowarzyszenie  f..An- 
stalt  fiir  musikalisches  Auffiihrungs- 
recht"),  którego  celem  ma  być  czuwa- 
nie nad  prawami  członków  kompozyto- 
rów, polegająca  na  zapewnieniu  im 
tantyemy  od  wykonywanych  utworów, 
niezależnie  od  ich  sprzedaży.  Nabyw- 
cą będzie  się  starało  być.  wedle  możno- 
ści, towarzystwo  samo,  zawiązane  na 
wzór  francuskiego  ,,Societe  des  auteurs, 
compositeurs  et  óditeurs."  —  W  dniu 
15-ym  sierpnia  r.  b.  teatr  ,,des  We- 
stens"  w  Berlinie  zostaje  zmieniony  na 
operę  z  p.  Maksem  Hofbauerem,  jako 
dyrektorem,  na  czele.    Tym  sposobem 
gorącej  potrzebie    stworzenia  nowej 
sceny  operowej,  która  za  przystępną 
cenę  da  sposobność  publiczności  wysłu- 
chiwania pierwszorzędnych  arcydzieł 
twórczości  muzycznej,  staje  się  za- 
dość.—W  dziedzinie  wynalazków  mu- 
zycznych zaznaczyć  należy  fakt  zdoby- 
cia nowego  rodzaju  kontrabas-klarne- 
tu,  o  całą  oktawę  głębszego  od  używa- 
nego dotychczas  bas-klarnetu.  Nowy  ten 
instrument,  o  dźwięku  nader  przyjem- 
nym i  czystym,  odegra  w  orkiestrze 
niewątpliwie  wielką  rolę,  dzięki  roz- 
ległej  swej  skali.    Ryszard  Strauss 
i  Nikisch  przepowiadają  mu  wielką 
przyszłość.    Wynalazcą  jest  Ryszard 
Hohl  z  Now.-Jorku.  —  Sprawozdawca 
berlińskiej  ..AUg.  Mus.  Zeit."  podnosi 
melodyjność  i  dobre  zharmonizowanie 
dwóch  pieśni  na  nizki  głos  żeński  ro- 
daka naszego.  Pawła  Kuczyńskiego. — 
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Jan  Iioański:  Poezye.  Warszawa.  Skład  głów- 
ny w  księgarni  Borkowskiego  i  I^arpowicza.  1897. 
Str.  142.— W  naszej  poezyi  współczesnej  coraz 
trudniej  o  orle  wzloty  i  tytaniczne  wybuchy.  Sza- 
re życie  dzisiejsze  niewiele  do  nich  materyału 
dostarcza.    Brak  w  niej  również  dzieł  większych, 
pomyślanych  na  szeroką  skalę,  ze  spokojem  epic- 
kim kreślonych.    Pewna  nerwowość  i  nadczułość, 
nadmierny  częstokroć  subjektywizm,  forma  wyro- 
biona, artystyczna,  dosięgająca  u  poetów  wybit- 
niejszych wirtuozowstwa,  pogoń  za  oryginalnością, 
przechodzącą  niekiedy  w  ekscentryczność — oto  kil- 
ka jej  rysów,  występujących  mniej  lub  więcej  wy- 
raźnie w  utworach  sporego  grona  młodych  poe- 
tów współczesnych.  P.  Jan  Iwański,  autor  świeżo 
wydanego  zbiorku  poezyi,  należy  do  poetów  naj- 
młodszych. Nie  wszystkie  wymienione  przed  chwi- 
lą rysy  odnajdzie  czytelnik  w  jego  utworach. 
W  bezpretensyonalnych  piosenkach,  które  nam 
daje  w  swej  książce,  niema  rzeczy  nowych,  ani 
wybitnych,  porywających  siłą  wyobraźni,  polotem 
myśli,   zaletami  formy  niezwyklemi.    Poeta  nie 
śpiewa  jeszcze  pełną  piersią,   nuci  raczej,  pró- 
bując różnych  tonów  po  kolei.    Piosenka  jego, 
jak  szara  ptaszyna,  niewysoko  się  wzbija  nad  zie- 
mię,  ale  mimo  to  uderza  w  niej  mile  prostota 
pewna  i  szczerość  uczucia,  nie  wyłączające  tu 
i  owdzie  melodyjności.  Z  czterech  części,  na  które 
podzielony  jest  zbiorek,  najwięcej  może  szczerych, 
serdecznych  akcentów  zawierają  dwa  pierwsze 
działy:    „Z  wiejskiego  ustronia"  i  „Erotyki."  Poe- 
ta kocha  swą  cichą  wioskę;  od  czarnej   roli  jej 
pól,   od  niw  złocistych,   od  wierzb,  pochylonych 
nad  strugą,  spływa  do  jego  serca  czar  jakiś,  pły- 
ną tony,  ,, pełne  cichej  i  rzewnej  tęsknoty.'-  W  ci- 
szy leśnej,  w  szumie  starych  niebotycznych  drzew 
słyszy  młody  poeta  zrozumiałe  odgłosy  echa,  prze- 
mawiające silnie  do  jego  duszy.    „Lasy  wy,  moje 
lasy!— kończy  jeden  z  sonetów  swoich— kryjecie 
w  swym  szumie  coś,  co  każdy  usłyszy,  nie  każdy 
zrozumie..."   Erotyki  p.  Iwańskiego  nie  uderzają 
również  oryginalnością.   Niejedno  z  tego,  co  mó- 
wi w  nich  autor,  wypowiedziano  przed  nim  i  sil- 
niej, i  piękniej.  Mimo  to,  utwory  takie,  jak:  „Patrz 
na  mnie!"   „Tęsknota,"   „Nie   chcę   mych  uczuć 
zgłębiać,"  „W  dzień  rozstania,"  ,, Tylko  ty  jedna" 
i  innych  kilka  odczytać  można  z  przyjemnością. 
Serce  poety  przemawia  w  nich  głosem  szczerego 
uczucia  lub  cichej  rzewnej  skargi.    Skarga  prze- 
chodzi niekiedy  w  sarkazm,    lecz    nie  zaciera 
w  sobie  pierwiastków  trujących,   będąc  raczej 
wyrazem  buntu  młodzieńczego  przeciwko  nieodpo- 
wiadającej    ideałowi    rzeczywistości.  Najsłabszą 
wydaje  się  wogóle  część  czwarta,  nosząca  tytuł 
,Wiersze  różne,"    chociaż  rozpoczyna  ją  ładny 
wierszyk  p.  t.  „Na  drodze  życia,"  a  tu  i  owdzie 
rozrzucił  w  niej  poeta  kilka  perełek  natchnienia. 
Z   części   tej  jednak  usunąć  należało  niektóre 
młodzieńcze  próby,  przedewszystkiem  zaś  utwór, 
noszący  tytuł:  „Brak  woli,"   a  będący  w  gruncie 
rzeczy  rymowaną  i  w  dodatku  słabo  rymowaną 
prozą.   Wogóle  rymy  takie,  jak:  woli— niewoli, 
ozwały— wołały   i  t.  p.,    straciły  już  oddawna 
w  liryce  prawo  obywatelstwa,    o    czem  zapo- 
minać nie  wolno.   P.  Iwański,   jak  na  począt- 
kującego poetę,  włada  formą  nieźle,  wiersz  jego 
bywa  nawet  czasem  bardzo  melodyjny  i  śpiewny, 
że  przypomnimy  tu  tylko  śliczne  rondo  p.  t.  „Leć, 
piosenko!"— tem  bardziej  więc  mamy  od  niego  pra- 


wo wymagać  większej  nieco  dozy  samokryty- 
cyzmu. Wł.  Bukowiński. 

Poradnik  dla  samoukóio.  Część  I.  Warszawa, 
1898. — Na  innem  miejscu  Tygodnika  był  przed  kilku 
tygodniami  artykuł  o  doniosłości  samouctwa  i  jego 
organizacyi,  napisany  właśnie  z  powodu  ukazania 
się  książki,  której  tytuł  wymieniliśmy  na  czele  tej 
notatki.  Tutaj  chcemy  pokrótce  zaznajomić  z  jej 
treścią.  Wydana  obecnie  część  I  Poradnika  (400 
str.  w  dużej  8-ce  za  50  kop.)  obejmuje  matematy- 
kę i  nauki  przyrodnicze,  a  Avyszła  pod  redakcyą 
S.  Dicksteina,  J.  Ejsmonda,  St.  Kramsztyka,  L. 
Krzywickiego  i  A.  Mahrburga,  przy  współudziale 
grona  specyalistów.  Wydali  tę  książkę  pp.  A.  Hef- 
lich  i  St.  Michalski  z  zapomogi  Kasy  im.  Mianow- 
skiego. Matematykę  opracował  S.  Dickstein,  wstęp 
do  nauk  przyrodniczych,  astronomię  i  meteorolo- 
gię—St.  Kramsztyk,  fizykę  i  mechanikę — W.  Bier- 
nacki, chemię  —  J.  Zienkowski  (pod  redakcyą 
B.  Znatowicza),  mineralogię  i  geologię — J.  Moro- 
zowicz,  botanikę— M.  Heilpern,  zoologię — J.  Bjs- 
mond,  atlasy  przyrodnicze  —  A.  Ślósarski,  ana- 
tomię, fizyologię  i  hygienę  —  M.  Plaum,  nauki 
antropologiczne  —  L.  Krzywicki,  geografię  — 
A.  Świętochowski  i  P.  Sosnowski,  psycholo- 
gię— A.  Mahrburg,  naukę  wychowania— St.  Kar- 
powicz. Kończy  dzieło  bibliografia  książek  z  za- 
kresu zastosowań  nauk  przyrodniczych.  W  na- 
stępnem  wydaniu,  którego  wyczerpany  juz 
Poradnik  niewątpliwie  rychło  się  doczeka, 
wydawcy  mają  wprowadzić  liczne  uzupełnienia. 
W  znacznej  części  jest  już  przygotowany  mate- 
ryał  do  części  następnej  Poradnika,  która  obejmu- 
je lingwistykę,  naukę  literatury,  historyę,  filozo- 
fię i  nauki  społeczno-prawne.  Niezmierny  poży- 
tek tego  wydawnictwa  polega  na  tem,  iż  pragnący 
poznać  jaki  dział  umiejętności,  znajdzie  w  tej 
książce,  po  ogólnym  poglądzie  na  daną  naukę, 
wskazówki,  jakie  dzieła  w  jakim  porządku  i  z  ja- 
kiemi  zastrzeżeniami  ma  studyować.  l. 

Olbrychta  Strumieńskiego  —  O  sprawie,  sypaniu, 
wymierzaniu  i  ryhieniu  starców.  1573.  Wydał  Felix 
Kucharzewski.  Kraków,  1897.  —  Nadesłana  nam 
pod  tytułem  powyższym  książeczka  stanowi 
.S.5-ty  tomik  „Biblioteki  pisarzów  polskich,"  wyda- 
wanej przez  Akademię  Umiejętności  w  Krakowie. 
Podano  w  niej  przedruk  najdawniejszej  książki 
polskiej,  traktującej  o  poziomowaniu,  robotach 
ziemnych,  budowie  stawów,  grobli  i  upustów. 
Nikt  dotychczas  z  książką  tą  dokładniej  się  nie 
obeznał  i  jej  znaczenia  nie  wykazał;  między  inne- 
mi  nie  zauważono,  że  wychwalana  powszechnie 
późniejsza  k,siążka  tejże  treści  Stan.  Strojnow- 
skiego  jest  tylko  plagiatem  pracy  Strumieńskiego. 
Lepszego  niż  ten  traktaciku  o  urządzaniu  stawów 
nie  było  w  w.  XVI  w  całej  Europie.  Wydania 
tej  książki  z  r.  1573  istnieją  tylko  dwa  egzempla- 
rze, oba  we  Lwowie.  Z  nich  dokonano  przedru- 
ku, którego  objaśnieniem  zajął  się  gruntowny 
znawca  piśmiennictwa  technicznego,  p.  P.  Kucha- 
rzewski. On  to  napisał  przedmoAvę,  liczne  objaś- 
nienia, oraz  słowniczek  wyrazów  przestarzałych 
lub  mniej  zrozumiałych.  W  tekście  widzimy  wier- 
ne podobizny  kilku  figur,  znajdujących  się  w  ory- 
ginale. Isk. 


OD  RBDAKCYI. 

„  Tygodnik  Illustrowany"  będzie  ivy chodził 
nadal  w  tych  samych,  znacznie  powiększonych 
rozmiarach  i  pod  takimiż  warunkami. 

Łaskawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  wnoszenie  prenumeraty  na 
kruartal  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwłoki 
w  odbiorze  pisma. 


f 


Warunki  prenumeraty  Tygodnika  Illustrowanego. 

w  Warszawie: 

Kwartalnie   rs.  2 

Półrocznie   .  „  4 

Rocznie   „  s 

Za  odnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie. 

Z  przesyłką  pocztową  w  całem  państwie  i  za  granicą: 

Kwartalnie  rs.  3 

Półrocznie  „  6 

Rocznie  „12 

W  razie  życzenia  pobiera  się  przedpłatę  za  zali- 
czeniem pocztowem. 

W  Ill-im  kwartale  r.  b.  drukować  będziemy 
między  innemi  następujące  prace: 

Henryka  Sienkiewicza  część  V-tą  „Krzyżaków." 

Sirki  (Wacława  Sieroszewskiego)  „Risztau,"  po- 
wieść współczesną,,  z  illustracyami  A.  Ka- 
mieńslcicgo. 

Wiktora  Gomulickiego  studyum  „Warszawianka," 
z  illustr.  J.  Holewińsliiego. 

Gamastona,  opowiadanie  „Lwia  miłość." 

Kazimierza  Tetmajera,  studyum  „O  Bbcklinie" 
z  reprodukcyami  celniej  szycłi  obrazów 
mistrza  malarstwa  współczesnego. 

Ludwika  S.  Korotyńskiego,  monografię  o  Tomaszu 
Zanie. 

Al.  Krausliara  ciąg  dalszy  „Pałaców  warszawskicii 
z  końca  Will  w."  z  illustracyami. 

Al.  Rembowskiego  szereg  artylaiłów  historycz- 
nych, z  illustracyami. 

Zygmunta  Krasińskiego  zbiór  nieogłoszonych  do- 
tycłiczas  drukiem  listów, 
-iii. 

W  numerze  dzisiejszym  otrzymują  czytel- 
nicy nasi  reprodukcyę  kolorową  z  obrazu  Win- 
centego Wodzinowskiego  p.  t. 

„WESELE  KRAKOWSKIE." 

Nadesłane. 


S4IKt-l,tH0N 


Wino  toniczne,  odżywcze  i  wzmacniające, '  praw- 
dziwe i  jedyne  wino  dla  rekonwalescentów.  Do  naby- 
cia we  wszystkich  aptekach  i  składach  aptecznych. 


Wydawcy  Gebethner  1  Wolff. 


Warszawa.   Druk  Emila  Skiwskiego. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Rtdaktor  przyjmuje  codziennie,  z  wyj«tkiem  łwi«t,w  biurze  redakcyi  od  g.  1— 2.— Rekopis6w  pomniejszych  i  materyalów  rysunkowych,  nadsyłanych  do  redakcyi,  nie  zwraca  sit. 

AosBoaeao  Ujensypoio.  Bapmasa,  7  Iiojia  1898  r. 
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I. 

Warszawianka  przedhistoryczna, 
czyli: 

Co  było  wówczas,  kiedy  jeszcze  nic  nie  było? 


celu  przygotowania  „drgającego 
życiem"  wizerunlcu  Warszawianki, 
najłatwiej  byłoby  odmalować  z  na- 
tury: panią  A.,  sąsiadkę  z  pierw- 
szego piętra,  albo  panią  B.,  królowę  ostatnie- 
go balu,  albo  panią  C,  bohaterkę  wszystkich 
rautów  i  t.  p. 

Na  nieszczęście,  z  ułatwienia  tego  pisa- 
rzowi dzisiejszemu  korzystać  nie  wolno. 

Dziś  metoda  badania,  a  więc  i  pisania, 
jest  inna,  i  o  czemkolwiek  się  mówi,  trzeba 
koniecznie  zaczynać  al  ovo. 


Metody  tej  trzymali  się  dawniej  tylko 
heraldycy-pochlebcy,  którzy  ród  każdego  jaś- 
nie wielmożnego  i  jaśnie  oświeconego  wy- 
prowadzali jeśli  nie  od  Adama,  to  przynaj- 
mniej od  Noego;  dziś  posługiwać  się  nią  musi 
nawet  ten,  kto  zechce  pisać  o  procłiu,  Amery- 
ce i  telefonach. 

Rozprawa  tego  ostatniego  nie  byłaby  do- 
kładną, gdyby  brakło  w  niej  rozdziałów:  Jak 
zapatrywali  się  na  sprawę  materyi  wy- 
buchowych nasi  pierwsi  rodzice?  O  ile 
prawdopodobną  jest  hypoteza,  że  Ivain  po  za- 
biciu Abla  schronił  się  do  Ameryki?  Czy,  kiedy, 
jak  i  przez  kogo  były  odkryte  ślady  komuni- 
kacyi  telefonicznej  wśród  gruzów  Babilonu 
i  Niniwy?... 

Rzecz  o  Warszawiance  zacząć  się  musi 
od  historycznego  rzutu  oka  na  jej  epokę  — 
przedhistoryczną. 

Jakkolwiek  ksiądz  Franciszek  Salezy  Je- 
zierski, kanonik  krakowski  i  kaliski,  z  wiel- 
ką dozą  zdrowego  rozsądku  twierdzi,  że  „War- 
szawa kiedy  i  od  kogo  założona,  ani  pewno- 
ści, ani  wiadomości  żadnej  mieć  nie  można," 
nie  przeszkadza  to  każdemu  z  uczonych  wy- 
głaszać własnego,  , .jedynie  pewnego"  o  rze- 
czy tej  zdania. 

Cokołwielvbądź  jednak  mówią  o  tem: 
uczony  Albertrandy,  uczony  Gołębiowski,  uczo- 
ny W^einert  i  uczony  Sulima,  ja  pozwalam  so- 
bie uważać  za  pew^nik  jedno  tylko:  że  War- 
szawa winna  swój  początek— Warszawiance. 

Wielki  problemat:  czy  mogła  istnieć 
Warszawianka,  nim  istnieć  poczęła  Warsza- 
wa? —  pozostawiam  do  rozwiązania  innej  ka- 
tegoryi  uczonych,  tej  mianowicie,  która  do- 


chodzi: co  było  wcześniej  na  świecie,  jajko 
czy  też  kura? 

Warszawiance,  która  dała  początek  War- 
szawie, było  na  imię  Ewa.  Ewy  tej  nie  na- 
leży łączyć  z  tą,  o  której  mówią  księgi  ro- 
dzaju: „Ewa  Figi  Gryzie,"  jakkolAviek  praw- 
dopodobieństwo gryzienia  przez  nią  fig  nie 
jest  wyłączone. 

Nasza  Ewa  mogła  była  słodki  ten  owoc 
dostawać  via  Kraków,  lub  rla  Gdańsk,  z  oboj- 
giem bowiem  tych  miast  znajdowała  się 
w  stałej  komunikacyi  —  wodnej. 

Nierzadko  pewnie  obdarzali  ją  słodkim 
gościńcem  oryle,  płynący  na  tratwach  w  dół 
Wisły,  była  bowiem  ich  driiżką,  opiekunką 
i  karmicielką. 

—  Wai-z,  Ewa!...  —  wołali  zdała  już, 
dopływając  do  stromego  wzgórza,  na  którem 
stała  jej  chata  z  dymiącym  kominem,  a  za- 
pewne i  z  wiechą  nad  drzwiami. 

Apetyt  mieli  siarczysty,  ś^\ieżem  powie- 
trzem i  pracą  przy  „drygawkach"  zaostrzony, 
zachowywali  zaś  go  w  całości  dla  Ewy,  któ- 
rej kasza  i  kluski,  tłustymi  skwai'kami,  a  mo- 
że i  niechudym  buziakiem  przysmaczone, 
ciągnęły  ich  ku  sobie  siłą  nieprzepartą. 

„Z  tych  odzywań  się:  icarż  czyli  ^Yarsch- 
Era,  powstało  nazwisko  późniejszej  osady 
Warszewa,  Warszawa"  —  pisze  uczony  Go- 
łębiowski. 

Ewa.  zatem  była  pierwszą  Warsza- 
wianką. 

Była  też  ona  Warszawianką  typową  — 
o  czem  przekonywa  bliższe  rozpatrzenie  się 
w  jej  charakterze. 

Pierwszym  rysem  tego  charaktc.  \ 
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dobre  serce,  gorąco  sprzyjające  bliźnim  —  ro- 
dzaju męskiego.  Ewa  nie  tylko  flisaków  kar- 
mi, ale  nadto  tak  im  dogadza,  że  sławę  jej 
roznoszą  po  całym  trakcie  wiślanym,  od  Kra- 
kowa po  Gdańsk. 

Jest  to  niewiasta  po  słowiańsku  gościn- 
na, a  przy  tern  na  wiele  wieków  przed  panią 
Ćwierczakiewiczową  znająca  i  wyznająca  re- 
gułę: „Droga  do  serca  mężczyzny  idzie  przez 
jego  żołądek." 

Jednocześnie  wszakże  ta  uczynna  gospo- 
sia odznacza  się  stałem— roztargnieniem. 

Nigdy  ona  nie  pamięta  o  przygotowaniu 
we  właściwej  porze  posiłku  dla  podróżnych! 
Muszą  oni  podpływać  pod  samo  wzgórze,  na 
którem  stoi  chata,  i  głośnymi  krzykami  czuj- 
ność jej  budzić... 

Prawda,  że  gdy  już  owo  sakramentalne 
„Warz,  Ewa!"  usłyszy,  spełnia  swą  powinność 
prędko  i  dobrze— niezawodnie  jednak  orylom 
lepiej  by  smakowały  kluski  i  kasza,  gdyby  je 
dostawali  bez  przypominań... 

Wszakże  z  wysokiego,  nadbrzeżnego 
wzgórza  tak  łatwo  dojrzeć  w  znacznem  jesz- 
cze oddaleniu  nadpływające  tratwy...  Trzeba 
tylko  myśleć  o  tem  i  chcieć  tego. 

Niech  jednak  nikt  mojej  „przedhisto- 
rycznej Warszawianki"  o  nieczułość  nie  po- 
sądza. Na  podstawie  źródeł,  mnie  tylko  wia- 
domych, zapewnić  mogę,  że  była  czułą  aż  do 
zbytku. 

Na  długo  jeszcze  przed  przybyciem  fli- 
sów, upatrywała  ich  na  Wiśle,  wybiegając 
wzrokiem  sokolim  aż  po  sam  Willanów.  A  gdy 
tylko  w  błękitnem  oddaleniu  zamajaczyły  tra- 
twy, biegła  pędem  —  nie  do  kuchni  jednak, 
lecz  do  alkowy,  przed  zwierciadełko. 

Czyż  miłym  gościom  można  pokazać  się 
bez  czerwonej  chustki  na  głowie?  bez  gorse- 
cika  zielonego?  bez  szklanych  pereł  na  szyi? 
bez  kędziorków  zalotnych,  które  jak  świder- 
ki wkręcają  się  w  serca,  jak  haczyki  zatrzy- 
mują spojrzenia,  jak  widełka  chwytają  i  wiążą 
myśli?  (Nazywa  się  to  popularnie:  „grzywka"). 

W  czasach  dzisiejszych,  przesiąkły  ch 
krytycyzmem  i  niewiarą,  znalazło  się  wielu 
takich,  co  historyę  o  Ewie  uznali  za  niepraw- 
dopodobną. 

Jednocześnie  sceptycy  ci  uwierzyli  jak 
najmocniej  w  historyę  o  dwojgu  bliźniąt, 
z  których  jedno  nazywało  się  War,  drugie 
Sarua. 

Nowa  ta  historya  w  niczem  rzeczy  nie 
zmienia,  a  raczej  zmienia  ją  tyle  tylko,  że 
zamiast  jednej  Warszawianki,  mamy  w  niej 
do  czynienia  z  dwiema  Warszawiankami. 

Tak  jest:  z  dwiema,  —  śmiem  bowiem 
twierdzić,  wbrew  panującemu  przekonaniu,  że 
owa  szczęśliwa  matka,  do  której  ktoś  przy- 
był „w  kumy,"  urodziła  wówczas  nie  chłopca 
i  dziewczynkę,  lecz— dwie  dziewczynki. 

Sam  Gołębiowski  nie  upiera  się  przy 
pierwszej  hypotczie,  warunkując  ją  słowami: 
„zdaje  się,  że  tu  tak  właśnie  było."  Ci  zno- 
wu, co  Avizerunku  bliźniąt  i  dowodu  hypotezy 
szukają  na  płaskorzeźbie,  zdobiącej  róg  Sta- 
rego Miasta  i  Dunaju,  nie  chcą  wiedzieć,  że 
wyobraża  ona  poprostu:  świętą  Annę  z  Pa- 
nem Jezusem  i  Najświętszą  Panną. 

Ale  co  najważniejsza,  owo  rzekomo  mę- 
skie imię  War,  po  dokładniejszem  zbadaniu, 
okazuje  się  skróceniem  imienia  Wara,  o  któ- 
rego żeńskości  powątpie\vać  trudno.  Jeżeli 
zaś  osoby,  do  której  gospodyni  wiejska  prze- 


mawia: „A  skocz-no,  Maryś,  do  chlewa!"— nie 
bierzemy  za  osobnika  męskiego,  pomimo 
męskiej  formy  imienia,  dlaczegóż  owa  sło- 
wiańska Wara  ma  być  koniecznie  kobiecości 
swej  pozbawiona? 

A  więc,  czy  tak,  czy  inaczej.  Warszawa 
winna  swe  istnienie— Warszawiankom.  Mała 
Warcia  z  bliźniaczką  swą  Sawcią  są,  pod 
względem  charakteru,  rodzonemi  siostrami 
Ewy,  oraz  wszystkich  jej  córek,  wnuczek 
i  prawnuczek.  Maleństwa  owe  tak  się  umia- 
ły potężnemu  królowi  przymilić,  że  się  odra- 
zu  na  chrzestnego  ojca  zaprasza.  A  później 
tak  często  do  swych  chrześniaczek  zagląda 
i  tyle  upodobania  w  ich  towarzystwie  znaj- 
duje, że  przypuszczać  można,  iż  czar  jakiś  na 
niego  rzuciły. 

Zdaje  mi  się,  że  widzę  te  małe  leśni- 
czanki. Jedna  z  nich,  jasna  blondynka,  ma 
na  głowie  wianek  z  błaM-atków;  druga,  czar- 
nowłosa, przystroiła  główkę  gwoździkami  pol- 
nymi. Ledwie  od  ziemi  odrosły,  już  wiedzą, 
w  jakim  kolorze  każdej  z  nich  „do  twarzy." 

Blondynka  (najpewniej  Wara)  ma  zawsze 
oczy  spuszczone,  a  od  jej  długich,  złocistych 
rzęs  lekki  cień  na  policzki  pada.  Nie  patrzy 
ona  nigdy  królowi  prosto  w  twarz,  a  na  py- 
tania odpowiada  tylko  smętnym  uśmiechem. 
Gdy  jednak  król  już  się  do  odjazdu  zabiera, 
złote  rzęsy  podnoszą  się  nagle  i  ukazują  błę- 
kit oczu,  łzami  ubrylantowany.  W  tejże 
chwili  białe  ramiona,  niby  gałązki  powoju, 
oplatają  się  dokoła  szyi  królewskiej,  a  z  drob- 
nych ustek  wybiega  skarga: 

—  Dlaciedo  nie  psiwioźleś  dziś,  tlólu, 
ciuteltów  od  Lulsa?... 

Sawa  inaczej.  Jej  czarne  oczy,  na  całą 
szerokość  otwarte,  błyszczą  zawsze  jak  gwia- 
zdy. Nie  spuszcza  ich  na  chwilę  z  królew- 
skiej twarzy,  ze  złocistego  łańcucha  na  szyi, 
z  brylantowej  spinki  pod  bi-odą,  z  gronosta- 
jów kosztownych,  którymi  płaszcz  króla  obrze- 
żony. Nieustannie  u  chrzestnego  ojca  na  ko- 
lanach przesiaduje,  z  brodą  jego  się  bawi,  po 
policzkach  głaszcze,  korony  paluszkami  doty- 
ka. Nieustannie  też,  jak  ptaszek,  szczebio- 
cze: 

—  Tlól  ładny,  tlól  caca...  Sawcia  tlóla  to- 
cha..'.  tlól  Sawci  psi  wiezie  paliśtą  laltę,  atsa- 
mitny  paltocit,  jedwabną  siutentę  i  duzio,  du- 
zio  dutatów. 

Jak  nie  kochać  takich  rozkosznych  dzie- 
ci! Jak  ich  nie  pieścić,  nie  obdarzać,  domów 
i  pałaców  dla  nich  nie  budować! 

Chcesz,  artysto,  tę  parkę  przedhistorycz- 
nych Warszawianek  odmalować?  Trudności 
z  tem  mieć  nie  będziesz.  Modelów  dostarczy  ci 
każda  dzisiejsza  warszawska  rodzina,  dziew- 
czynkami pobłogosławiona... 

Jak  wielką  rolę  odgrywał  pierwiastek 
żeński  w  dziejach  naszego  miasta,  stwierdza 
to  dostatecznie— herb  Warszawy. 

Że  herbem  tym  jest  i  zawsze  była  Sy- 
rena, o  tem  powątpiewać  mogą  tylko  — 
uczeni. 

Cóż  bowiem  naprzykład  twierdzi  uczony 
Weinert  w  ślad  za  uczonym  Yossbergiem? 

Oto,  cytując  niemieckiego  sfragistyka, 
pisze: 

„Pieczęć  miasta  Warszawy,  której  stem- 
pel do  XIV-go  wieku  może  należeć,  wyobra- 
ża odwróconego  ku  lewej  stronie  gryfa,  który 


zamiast  głowy  (!),  w  wyższej  części  ciała 
praedstawia  mężczyznę  (!!),  wywijającego  wpra- 
wej  ręce  prostym  mieczem  nad  głową,  w  le- 
wej zaś  trzymającego  próżną,  okrągłą  tar- 
czę." 

Jakim  sposobem  z  tego  gryfa  z  męską 
głową  i  męskim  gorsem,  wytworzyła  się  póź- 
niej syrena? 

—  Z  winy  pieozętarzy!  —  odpowiadają 
bez  zająknienia  uczony  Weinert  i  uczony  Voss- 
berg. 

Odsyłam  niesumiennych  rzemieślników 
przed  sąd...  potomności,  która  ich  winę  roz- 
patrzy i  ukaże,  sam  zaś  przyglądam  się  ry- 
sunkowi owej  pieczęci.  Przyglądam  się  — 
i  cóż  widzę? 

Oto,  że  „mężczyzna"  jest  najdoskonal- 
szym przedstawicielem  niemieckiego  filistra. 
Ma  on  twarz  okrągłą  nakształt  kufla,  zwane- 
go „bombą,"  zarostu  ani  śladu,  na  głowie  pe- 
rukę, w  lewej  ręce  wielki,  stożkowato  skrę- 
cony obwarzanek  piwny,  w  prawej  zaś  rów- 
nie wielką,  drewnianą  wykałaczkę.  Żołądek 
tego  pana,  jak  przystało  na  prawowitego  sy- 
na Germanii,  okrywa  szczelnie  pas  flanelowy, 
systemu  d-ra  Jaegera,  nogi  zaś  zabezpieczone 
są  od  zimna,  wilgoci  i  reumatyzmów  gruby- 
mi, kortowymi  kamaszami. 

Znaczenia  powiewającego  z  tyłu  ogona, 
ze  względu  na  drażliwość  przedmiotu  wobec 
hypotez  Darwinowskich,  dochodzić  nie  będę. 

Aby  czytelnik  mógł  sprawdzić  naocznie 
moje,  oraz  wspomnianych  uczonych  wywody, 
dołącza  się  tu  corpus  delicti,  a  mianowicie  do- 
kładna podobizna  zdobiącej  pieczęć  figury. 

Dlaczego  ta  figura,  w  której  ja  widzę 
niemieckiego  filistra,  wydawała  się  Weinerto- 
wi  i  Yossbergowi  gryfem? 

Dlatego,  że  posiada  łapy,  skrzydła  i  ogon. 
Powód  zdaje  się  dostateczny,  a  jednak  —  nie 
jest  takim.  Gdyby  bowiem  wspomniani  ucze- 
ni pozostawali  jeszcze  przy  życiu,  prosiłbym 
ich  o  wzięcie  do  ręki  11-go  tomu  „Encyklo- 
pedyi  powszechnej  S.  Orgelbranda"  (mniej- 
szej) i  przeczytanie  na  stronicy  213-stej  słów 
następujących: 

„Syreny.  ...W  sztukach  pięknych  przed- 
stawiają się  jako  dziewice  o  ptasich  nogach 
i  skrzydłach,  a  czasem  też  jako  ptaki  z  nie- 
wieściemi  głosami..." 

Czegóż  te  słowa  dowodzą? 

Tego,  że  łapy,  skrzydła,  a  nawet  ogon, 
w  które  wyposażona  jest  figura  na  pieczęci 
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z  wieku  XR'-go,  nie  przeszkadzają  bynaj- 
mniej tej  figurze  być— syreną.  Trudność  rze- 
czywistą stano wićby  tu  mogła  płeć  figury — 
czy  jednak  przy  gładkiej  zupełnie  twarzy, 
włosach  ułożonych  w  pukle  i  wielu,  przyjem- 
nych dla  oka  zaokrągleniach,  można  za  mę- 
skość czyjąkolwiek  zaręczać? 


W  rezultacie— z  przeproszeniem  uczone- 
go ^^ossberga,  uczonego  Weincrta,  a  nawet 
uczonego  Albertrandego,  (któremu  znów,  za- 
miast gryfa,  roi  się:  panna  na  niedźwiedziu!) 
pozostaje  pewnikiem,  że  Warszawa  po  wszyst- 
kie czasy  pieczętowała  się  Syreną,  i  że  na- 
dobne  Warszawianki    tylko   pod  znakiem 


Syreny  na  świat  ten  przychodziły  i  przy- 
chodzą. 

Co  wszystko  w  dalszym  ciągu  pracy  ni- 
niejszej szczegółowo  wyłoży  się  i  uzasadni. 

{D.  e.  n.) 


iy.)  Dwa  tygodnie  temu  czytaliśmy  w  K^i- 
ryerze  Warszawskim  o  konduktorze,  który  za  to,  że 
kogoś  nieostrożnego  wyciągnął  z  pod  kół  pociągu 
w  Łowiczu,  był  przez  ocalonego  zwymyślany 
i  zaskarżony  o  „niegrzeczność." 

To  wyglądało  dość  dzi-wnie,  dziwniejszym 
jednak  wydaje  nam  się  fakt,  że  zwierzchność 
dała  posłuch  niedorzecznej  skardze  i  zawiesiła 
wybawcę  na  pewien  czas  w  służbie,  a  następ- 
nie zdegradowała  go  na  konduktora  pociągów  to- 
warowych. 

Jeżeli  w  ten  sposób  będzie  się  wj-nagradzało 
dobre  uczynki,  to  nie  pozostanie  nic  innego,  tyl- 
ko wyznaczyć  nagrody  dla  urzędników  niedba- 
łych i  obojętnych  na  życie  i  zdrowie  podróżnych 
i  dawać  premia  maszynistom  za  wj^kolejenie  po- 
ciągu, lub  przejechanie  człowieka... 

icw.)  Jak  uzmysławiamy  sobie  filantropię 
naszą? 

W  pachnącym  hściku  dobrej  znajomej,  przy- 
syłającej bilety  na  koncert,  lub  bal  dobroczynny. 
To  jeszcze  najmniej  zatrważające.   Na  re- 


zedo^w  sekretnik  można  odpowiedzieć  kartą  o  wo- 
ni irysu: 

..Bilety  już  otrzymałem  z  innych  rąk.  mniej 
drogich  wprawdzie,  ale  pierwszych;  zwracam  je 
zatem,  zamawiając  sobie  w  przyszłości  pamięć 
wcześniejszą..." 

Co  zrobić  jednak,  gdy  w  porze,  w  której 
przyjmujesz  interesantów,  zjawia  się  osobiście  pa- 
ni X.,  protektorka  ubogich? 

Ukryć  się  nie  możesz.  Wyjmuj  portmonet- 
kę i  kładź  z  góry  żądaną  kwotę. 

Cierpniesz  na  myśl  o  podobnych  odwiedzi- 
nach! Stanęły  ci  już  one  kością  w  gardle,  a  je- 
dnak, gdyby  nie  one.  czy  pamiętałbyś  o  ubo- 
gich? 

Czy  bez  ciepłych,  żebrzących  nie  dla  siebie 
dłoni,  nie  runęłoby  przysłowiowe  miłosierdzie 
Warszawy? 

My  jeszcze  bez  namowy  i  przymusu  dawać 
nie  umiemy;  nie  doszliśmy  do  tego  stopnia  etycz- 
nej doskonałości,  w  której  każda  średnio  zamoż- 
na jednostka  uważałaby  sobie  za  obowiązek  opo- 
datkowanie pewnej  części  dochodów  swoich  na 
korzyść  najuboższych. 


Czas,  który  panie  nasze  poświęcają  nazbie- 
ranie wsparć  dla  nędzarzy,  obliczyć  możemy;  ale 
ofiar  dumy  i  ambicyi,  składanych  na  ołtarzu 
altruistycznych  porywów,  określić  niepodobna. 


(^Z)  W  dziedzinie  wynalazków  i  ich  zastoso- 
wania niemal  dzień  każdy  przynosi  nam  niespo- 
dzianki. Z  dnia  na  dzień  powstają  nowe  idee, 
nowe  pomysły  i  projekty.  Wiele  z  nich  ginie  bar- 
dzo szybko  po  swych  narodzinach,  ale  wiele  też 
wchodzi  w  życie,  zyskuje  szerokie  zastosowanie 
i  oddaje  niepożyte  przysługi  w  rozwoju  tej  lub 
owej  gałęzi  współczesnej  kultury. 

W  ostatnich  czasach  na  Zachodzie  z  nową 
ideą  wystąpił  nasz  rodak,  p.  Bolesław  Matuszew- 
ski, zamieszkujący  stale  w  Paryżu,  właściciel  za- 
kładu fotograficznego  ,,Lux"  w  Warszawie. 

Pracując  nad  zdjęciami  kinematograficzne- 
mi,  p.  B.  Matuszewski  powziął  myśl  zużytkowania 
kinematografu  jako  źródła  historycznego.  Zdjęcie 
kinematograficzne,  w  samej  rzeczy,  służyć  może 
jako  dokument  historyczny  wielkiej  wagi.  doku- 
ment bardzo  ścisły,  bodaj  najwiarogodniejszy. 
Wszelkie  źródła  piśmienne  czy  drukowane,  jako 
dzieło  umysłu  ludzkiego,  z  samej  natury  rzeczy 
są  i  muszą  być  mniej  lub  więcej  stronne.  Stąd 
wynika  względność  t.  z.  prawdy  historycznej. 
Tymczasem  kinematograf— źródło  historyi  czysto, 
że  tak  powiemy,  mechaniczne— jest  dokumentem 
bezwzględnie  prawdzi^^'}-m:  kinematograf  nie  kła- 
mie nigdy. 

Jeżeli  więc  wyobrazimy  sobie,  że  każdy  wy- 
bitniejszy moment  w  dziejach  ludzkości  był 
utrwalony  i  przekazany  potomności  za  pomocą 
kinematografu,  otrzjTnamy  wówczas  rzeczywisty 
obraz  przeszłości,  w  całej  jego  bezwzględnej 
prawdzie.  Jak  wielka  tego  korzyść,  objaśniać 
chyba  nie  potrzebujemy. 

Idea  p.  B.  Matuszewskiego  wzbudziła  niez^vĄ-- 
kłe  zainteresowanie  we  Francyi^i  w  innych  krajach. 
Obecnie,  jak  nam  mówił  p.  Matuszewski.  Muzeum 
Wersalskie  zaprosiło  go.  aby  się  zajął  zapocząt- 
kowaniem i  urządzeniem  zbiorów  kinematogra- 
ficznych. 

Czy  nie  byłoby  rzeczą  ze  wszech  miar  po- 
żądaną, ażebyśmy  i  my  pomyśleli  o  czemś  po- 
dobnem? 

Lecz  nie  na  tem  koniec.  P.  Matuszewski 
poszedł  dalej  i  rozwinął  swoją  ideę. 

Projektuje  on,  aby  kinematograf  wprowadzić 
do  szkolnictwa.  I  rzeczj-wiście:  tu  może  on  mieć 
zastosowanie  ogromne  i  pożytek  przynieść  wielki, 
jako  czynnik  nader  ważny  przy  nauczaniu  poglą- 
dowem.  Pomysł  ten  rozszerza  bardzo  pole  szkol- 
nictwa i  wskazuje  nowe  kierunki  systemom  pe- 
dagogicznym. 

Wogóle  idea  p.  B.  Matuszewskiego  zasługuje 
na  szczególną  ■  uwagę.  Rzuca  on  ją  w  świat 
z  gorącem  pragnieniem,  aby  własne  jego  społe- 
czeństwo podjęło  myśl  godną  urzeczywist- 
nienia. 

Tymczasem  pan  Matuszewski  przygotowuje 
miłą  niespodziankę  naszym  etnografom:  rozesłał 
on  po  kraju  swych  specyahstów,  którzy  robią  zdję- 
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cia  kinematograficzne  z  zabaw,  zwyczajów,  oby- 
czajów i  t.  d.  ludu  naszego. 

Przyklasnąć  tylko  możemy:  ludoznawstwo 
zyska  na  tem  wiele. 

{W.  E.)  Zdaje  mi  się,  że  pan  Michał  Wo- 
łowski źle  zrobił,  wprowadzając  „Lygię"  Barrefa 
wśród  bębnów  i  trąb  reklamy  na  scenę  Bagateli. 
Ira  więcej  struna  oczekiwań  napięta,  tem  silniej 
trzeba  uderzyć,  żeby  drgnęła  i  dźwięk  wydała, 
a  „Lygia,"  mimo  wielu  zalet  niewątpliwych,  głęb- 
szego artyzmu  nie  posiada. 

Mówiły  afisze,  że  to  „najgłośniejsza  sztuka 
europejskiego  repertuaru"  i...  afisze  skłamały. 
Mówiły  dalej,  że  to  utwór  osnuty  na  tle  powieści 
Sienkiewicza  „Quo  vadis,"  i...  po  raz  drugi  skła- 
mały. Dramat  Barreta  jest  starszy  od  pięknej 
opowieści  o  Petroniuszu  i  Eunice,  Winicyuszu 
i  Lygii,  a  jeżeli  tu  i  tam  kilka  tych  samych  po- 
wtarza się  nazwisk,  to  identyczność  ta  jest  sztucz- 
nym fabrykatem  tłómaczki.  lub  dyrekcyi  teatru. 
Po  prostu,  do  osób  sztuki  Barretowskiej  przykle- 
jono kilka  nazwisk  z  romansu  Sienkiewicza,  aby 
afisz  wyglądał  „po  Sienkiewiczowsku."  "W  ten 
sposób  możnej  patrycyuszce  rzymskiej  dostało  się 
imię  pięknej  niewolnicy  i  kochanki  Petroniusza, 
a  oryginalny  tytuł  sztuki.-  „W  imię  krzyża"  za- 
mienił się  na  „Lygię." 

Pomijając  jednak  to  podrabianie  etykiet, 
należy  się  panu  Wołowskiemu  uznanie  za  wpro- 
wadzanie „Lygii"  do'  repertuaru  teatrzyków  na- 
szych, które  obiecywały  tyle  razy,  że  spełniać 
będą  zadania  „teatrów  ludowych,"  w  znaczeniu 
niemieckich  ,,Volkstheatrów,"  a  z  zadania  tego  wy- 
wiązywały się  zwykle  dosyć  niedołężnie.  Głupie 
farsy  któreśmy  najczęściej  oglądah,  to  zaiste 
chudy  i  niehygieniczny  pokarm  dla  szerokich  mas 
ludu,  które  w  teatrzykach  znaleźć  powinny  nie- 
tylko  rozrywkę,  lecz  popularną  oświatę.  „Lygia" 
tymczasem  jest  sztuką,  nie  obliczoną  wprawdzie 
na  smak  wydelikacony,  na  subtelne  czucie,  ale 
oddziaływaj ącą  szlachetną  tendencyą,  ciekawą 
intrygą,  malowniczością  obrazów  i  efektów  na 
proste  umysły  i  serca.  Barret  nie  jest  tuzinko- 
wym  moralizatorem,  których  tylu  roi  się  w  na- 
szej literaturze  ludowej.  Zrozumiał  on  dobrze, 
że  samą  tendencyą,  samem  kaznodziejstwem  nie 
trafi  się  do  duszy  tłumów,  że  trzeba  jądro  etycz- 
ne podać  w  efektownej  łupinie.  Sztuka  jego  to 
nie  dyalogowany  wykład  o  zasadach  chrześcijań- 
stwa, lecz  zręcznie  zlepiony  melodramat,  prze- 
niknięty myślą  Chrystusową.  Przesuwają  się  tam 
dzieje  chrześcijan  za  panowania  Nerona  w  całym 
szeregu  malowniczych  obrazów,  powiązanych  ni- 
cią fabuły  o  pięknej  męczennicy,  ukochanej  przez 
prefekta  Rzymu  i  ginącej  z  nim  razem  w  igrzy- 
skach cyrkowych.  Wszystko  to  jest  bardzo  naiwne, 
psychologicznie  nie  pogłębione,  nadto  dla  subtel- 
niejszych  widzów  efekciarskie,  ale  na  tłumy  sze- 
rokie będzie  ta  „Lygia"  nie-Sienkiewiczowska 
zawsze  wpływ  silny  wywierała:  Świadczy  o  tem 
powodzenie  sztuki  i  zapał  ogarniający  20-kopiej- 
kową  publiczność.  Szkoda  tylko,  że  wykonanie 
utworu,  przynajmniej  w  dniu  premiery,  było  bar- 
dzo słabe.  Artyści  łódzcy,  nie  obeznani  z  akusty- 
ką „Bagateli"  i  przyzwyczajeni  do  szerszych  roz- 
miarów własnej  sceny,  ani  dykcyą,  ani  estetyką  ru- 
chów nie  potwierdzili  pochlebnej  opinii,  którą 
w  ubiegłych  latach  towarzystwo  pana  Wołowskie- 
go w  Warszawie  pozostawiło.  Podobno  jednak 
w  dalszych  występach,  gdy  artyści  otrzaskali  się 
z  nową  areną  pracy,  błędy  wykonania  stały  się 
mniej  rażące. 

Wieść  niesie,  że  trupa  łódzka  wybiera  się 
z  „Lygią"  na  6  przedstawień  do  Lublina.  Uważa- 
my tę  myśl  za  bardzo  szczęśliwą,  bo  cenimy 
wysoko  cywilizacyjne  znaczenie  utworu  Barreta. 


(Rd.)  W  nu- 
merze bieżącym 
podajemy  projekt 
gmachu  nowej  in- 
stytucyi  dobro- 
czynnej podług 
planów  budowni- 
czego, p.Dziekoń- 
skiego.  Instytucya 
nosić  będzie  na- 
zwę ,,Domu  dla 
ubogich  chłop- 
ców." Inicyatorem 
i  założycielem  jej 
jest  ks.  Siemiec, 
który  już  nieraz 
zaszczytnie  zapi- 
sał swe  imię  w 
dziedzinie  filan- 
tropii. 

Świeżo  właś- 
nie nastąpiło  po- 
święcenie kamie- 
nia węgielnego 
pod  budowę  Do- 
mu" przy  ul.  Lipo- 
wej. Budowę  więc 
rozpoczęto.  Lecz 
jak  ona  szybko  iść 
będzie  i  kiedy  bę- 
dzie ukończona? — 
oto  wielkie  pyta- 
nie, na  które  od- 
powiedź może  dać 
tylko  „dobroczynna"  Warszawa, 
wiem  dzieło  wymaga  środków 
znacznie  większych,  niż  te, 
torowie  posiadają: 


Dom  dla  ubogich  chłopców  przy  ulicy  Lipowej. 


Rozpoczęte  bo- 
materyalnych 
które  obecnie  inicya- 
kasa  ich  zawiera  17,000  rub., 


na  doprowadzenie  zaś  planu  do  końca  potrzeba 
60,000. 

Należy  się  spodziewać,  że  miasto  nasze,  zna- 
ne ze  swej  ofiarności,  nie  da  upaść  zacnej  spra- 
wie i  pośpieszy  z  pomocą  skuteczną.  Zwraca- 
my więc  na  ,,Dom"  uwagę  wszystkich  ludzi  do- 
brej woli. 

{F.}  Na  niewiele  lat  przed  śmiercią,  Kra- 
szewskiemu wymknęła  się  z  pod  pióra  skarga  na 
niedostateczne  w  społeczeństwie  naszem  ocenia- 
nie nauki  i  na  szczupły  zakres  sfery,  w  której 
korzystać  z  niej  można.  Wielki  pisarz,  w  słusz- 
nem  rozgoryczeniu,  zauważył  wówczas,  że  zagra- 
ża nam:  hyperprodukcya  inteligencyi. 

Pomimo  niezmiernej  czci,  z  jaką  społeczeń- 
stwo przyjmowało  każde  zdanie  Nestora  polskie- 
go piśmiennictwa,  znalazł  się  publicysta,  który  za- 
wołał: Vefo!  i  oświadczył,  że  tym  razem  Kraszew- 
ski wypowiedział  sąd  fałszywy. 

Różnie  przyjęto  wówczas  wystąpienie  śmia- 
łego oponenta;  dla  nas  niewątpliwem  jest,  że  on 
miał  słuszność  zupełną. 

Trzeba  miłować  wiedzę  dla  samej  wiedzy 
i  dążyć  do  tego,  aby  jej  przybytkami  były  nietyl- 
ko  kancelarye  adwokatów,  gabinety  doktorów 
i  biura  inżynierów,  lecz  każda  bez  wyjątku  sie- 
dziba i  pracownia  najskromniejszego  nawet  członka 
społeczeństwa. 

Ponieważ  wznowiono  obecnie  tę  sprawę 
z  przyczyny,  że  z  braku  miejsc  w  szkole  real- 
nej pewien  zastęp  młodzieży  spotyka  zagrodę  na 
drodze  do  karyery,  jeden  z  dzienników  wypowie- 
dział kilka  uwag,  które  godzi  się  zapamiętać. 

„Młodzieniec, — czytamy  w  owym  dzienniku  — 
któremu  utrudniono  dalsze  zamierzone  kształce- 
nie, znalazł  się  na  razie  w  ciężkim  kłopocie,  do- 
znał krzywdy;  ale  powiedzieć,  że  przez  to  na 
marne  poszła  nabyta  wiedza,  nie  można.  Do  cze- 
kolwiek  się  weźmie:  do  rzemiosła,  do  handlu,  do 


urzędowania — nabyta  wiedza  zawsze  mu  będzie  po- 
trzebna, zawsze  pożyteczna..." 

Kończą  się  te  uwagi  napomnieniem: 
„Społeczeństwo,  winno  mieć  za  prawdę 
świętą,  nienaruszoną,  nietykalną,  że  należy  dążyć 
wszelkimi  sposobami  do  zdobycia  jak  największej 
ilości  wiedzy,  niezależnie  od  tego,  czy  się  ona  dana 
poczekaniu  wymienić  na  patenty,  stopnie  i  posady." 


(M.)  Od  lat  kilku  w  dziennikach  warszaw- 
skich zjawiają  się  ogłoszenia  jakiegoś  towarzy- 
stwa francuskiego,  obowiązującego  się  dostarczyć 
każdemu,  kto  przyślę  fotografię,  portret  kredko- 
wy zupełnie  za  darmo.  Ostatecznie  owo  ,, darmo" 
zamienia  się  na  4 — 5  rubli  zapłaconych  niby  to 
za  przesyłkę,  ale-  interesanci  się  nie  skarżą,  za- 
dowoleni z  roboty,  a  spekulanci  paryscy  otrzymują 
coraz  więcej  zamówień. 

Otóż  po  bliższeniu  zbadaniu  kwestyi  pokazu- 
je się,  że  owe  rzekome  portrety  kredkowe  są  tyl- 
ko fotografiami  powiększonemi  za  pomocą  właś- 
ciwych aparatów  i  wyretuszowanemi  zlekka 
kredką.  Roboty  artystyczno-rysowniczej  niema 
tam  ani  śladu,  są  tylko  jej  pozory. 

Następnie,  należy  pamiętać,  że  podobne  po- 
większenia fotograficzne,  retuszowane  w  taki 
sam  sposób  fabrykują  i  u  nas  w  Warszawie. 
Prawie  wszystkie  składy  ram  i  materyałów  ma- 
larskich, oraz  wiele  księgarń,  przyjmuje  zamówie- 
nia na  podobne  portrety.  Po  cóż  więc  dawać  zaro- 
bek Francuzom  kiedy  na  miejscu  można  mieć  toż 
samo? 

Należy  tylko,  aby  ci,  co  się  przygotowaniem 
portretów  u  nas  trudnią,  postarali  się  o  zyskanie 
sobie  klienteli  zniżeniem  cen  do  normy  pary- 
skiej. Jeżeli  spekukulanci  paryscy  mogą  za 
5  rubli  dostarczyć  towar  do  domu,  to  chyba  koszta 
produkcyi  nie  muszą  być  bardzo  wielkie. 


BOI 


'ZOelschinger. 


KROK  RZYMSKI. 


3.; 


^elschingcr  nie  potwierdza  jednak  wszelkich  po- 
j  mówień  austryackiego  monarchy  o  rozmyślne 
zaniedbanie  wykształcenia  młodego  Napoleona. 
Owszem,  zdaniem  francuskiego  historyka,  nauki 
w  ogóle,  a  wojskowe  w  szczególności,  były 
młodemu  księciu  wykładane  starannie  i  z  doborem  sił  odpo- 
wiednich  pedagogicznych.     Co    się   zaś    tycze    samego  cesarza 


Król  rzymski. 


Franciszka,  to  ten  żywił  niekłamaną  słabość  dla  syna  swej 
córki  i  okazywał  wyrozumiałość  dla  młodzieńczych  jego  pory- 
wów. Niektóre  rozmowy  dziadka  /z  wnukiem  przekonywają,  że 
cesarz  1^'ranciszek  pragnął  oszczędzić  biednemu  dziecku  wszelkiej 
przykrości  i  starał  się  nie  obrażać  jego  uwielbienia  do  Napoleońskiej 
tradycyi,  które  mimowolnie  i  instynktownie  powstawało  i  urabiało  się 
w  młodzieńcu.  I^azu  pewnego,  wnuk  zapytał  dziada:  czy  to  prawda, 
że  niegdyś  w  I^aryżu  miał  paziów  i  że  go  nazywano  królem  rzym- 
skim? —  a  gdy  odebrał  potakującą  odpowiedź,  zapytał  Ludwik: 
co  właściwie  oznacza  tytuł  króla  rzymskiego?  Drugie  zapyta- 
nie wprowadziło  cesarza  Franciszka  w  pewien  kłopot,  ale  po 
chwili  rozmysłu  odpowiedział  mu  rozważnie:  „Jak  będziesz  star- 
szym, objaśnię  ci  dokładniej  to,  czego  się  chcesz  dowiedzieć;  obec- 
nie powiem  ci  tylko,  że  do  tytułu  cesarza  Austryi  przywiązany  jest 
również  tytuł  króla  Jerozolimskiego,  chociaż  nie  pizysługujc  mi  żadna 
władza  nad  powyższem  miastem;  otóż  byłeś  takim  królem  rzymskim, 
jak  ja  jestem  jerozolimskim."  Słowa  powyższe  zastanowiły  młode- 
go Napoleona,  i  na  nich  też  zupełnie  poprzestał. 

W  roku  1S21  Napoleon  umarł  na  wyspie'  św.  Heleny.  Gdy  sy- 
na o  tem  zawiadomiono,  popłynęły  z  jego  młodocianych  oczu  gorą- 
ce zdroje  łez,  i  nikt  z  otoczenia,  a  najbardziej  książę  Metternich,  nie 
pi-zypuszczał,  aby  ^y  młodym  księciu  przechowywało  się  takie  silne 
1  żywe  przywiązanie  do  ojca,  prawie  nieznanego  a  powracającego  te- 


raz z  krainy  wieczności,  jako  wspomnienie.  W  jeszcze  większe  z<lu- 
micnie  wprawił  inłody  książę  zarówno  dziada  swego,  jak  i  księcia 
x\Ietternicha,  gdy  im  wkrótce  po  śmierci  Napoleona  oświadczył,  że 
największym  celem  jego  życia  będzie  dążenie,  aby  stać  się  godnym 
pamięci  swego  ojca.  Jakże  się  zdziwić  musiały  pospolite  kanie,  gdy 
porwane  przez  nich  i  hodowane  w  obcem  gnieździe  pisklę  wydało  nagle 
głos  złowróżbny  cesarskiego  orła!  Wszystkie  owe  cechy  i  przymioty  orle- 
go  rodu  potęgowały  się  w  młodym  księciu  razem  zjego  wiekiem.  Zawar- 
ta przypadkowo  znajomość  z  młodym  i  wykształconym  oficerem  oraz  po- 
dróżnikiem austryackim,  baronem  I'rokesch  Osten,  wplynęia  bardzo 
korzystnie  na  rozwinięcie  się  pierwiastków  idealnych  w  młodym 
księciu.  Znajomość  owa  przeistoczyła  się  szybko  w  szczerą  przyjaźń 
i  przetrwała  do  Icońca  życia  młodego  Napoleona,  chociaż  k.sięciu 
Mctternichowi  wydała  się  podejrzaną  i  niechętnie  widział  tych  dwóch 
młodzieńców  przebywających  z  sobą. 

Pod  koniec  1830  i'oku  młodego  Napoleona  zajęły  żywo  stosunki 
Królestwa  Polskiego.  Do  narodu  polskiego  odziedziczył  młody  książę 
sympatye  po  swym  ojcu.  W  testamencie  przekazał  wielki  wojow- 
nik swemu  synowi  Avłasną  szablę  z  pod  Austerlitz  razem  z  szablą 
Sobieskiego.  Ale  nim  wojna  Avybuchła,  zajęły  umysł  jego  wy- 
padki we  Francyi,  skąd  Burboni  musieli  znowu  haniebnie  uciekać. 
Gdziekolwiek  jednak  otwierała  się  młodemu  księciu  droga  do  sła- 
wy, wszędzie  spotykał  ją  nagie  zamkniętą  przez  księcia  Metternicha, 
który  automatycznie  przypominał  wyrok  kongresu  wiedeńskiego,  wi- 
szący jak  nagi  miecz  nad  głową  młodego  księcia,  a  brzmiący  węz- 
łowato:  wykluczony  na  zawsze  od  wszystkich  tronów. 

I3nia  25-go  stycznia  1831  r.  młody  książę  Napoleon  ukazał  się 
po  raz  pierwszy  na  zebraniu  oficyalnem  na  salonach  lorda  Cowley 
w  Wiedniu.  Pamiętną  była  dla  niego  ta  chwila,  poznał  bowiem  na 
owym  wieczorze  marszałka  Marmonfa,  który  musiał  szukać  schronienia 
w  Austryi  i  żyć  z  pensyi,  jaką  mu  cesarz  austryacki  wyznaczył.  Jak 
nizkiem  było  postępowanie  marszałka  względem  swego  dobroczyńcy, 
o  tem  wiedział  dobrze  młody  książę,  pomny  jednak  na  wolę  testa- 
mentową swego  ojca,  który  przedewszystkiem  zakazał  mu  się  mścić 
za  ojcowskie  udręczenia,  młody  książę  przywitał  marszałka  nader 
uprzejmie,  prosząc  go,  aby  mu  postać  ojca  odtworzył  i  wyraził  pogląd 
krytyczny  na  jego  kampanie.  W  tym  samym  roku  poznał  książę 
drugiego  marszałka  Francyi,  >*Iaison'a,  który  przybył  do  Wiednia,  jako 
ambasador  Ludwika  Filipa.  Oba  Napoleońskich  w^eterauów  oczarował 
nieporównanym  wdzię- 
kiem  i  niepospolitym 
umysłem  syn  cesarski; 
marszałek  Maison  po- 
suwał się  nawet  w  po- 
chwałach tak  daleko, 
że  mniemano,  iż  za- 
pomniał zupełnie,  że 
jest  ambasadorem  Lu- 
dwilca  Filipa. 

Młody  książę 
wcześnie  rozpoczął  za- 
wód wojsliowy  i  z  nie- 
kłamanem  zamiłowa- 
niem poświęcał  się 
ćwiczeniom  batalionu 
piechoty,  który  nale- 
żał do  pułku  Giulaya; 
osłabienie  j  ednak  i  wy- 
czerpanie sił,  którego 
doznawał,  skłoniło  ce- 
sarza Fl"anciszka  do 
przerwania  na  pół  ro- 
ku jego  służby.  Z  nie- 
cierpliwością i  nie- 
chęcią poddawał  się 


Napoleon  z  synem. 
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jułody  książę  radom  lekarzy  i  czynił  wszelkie  wysilenia,  aby  swe  ciało 
uczynić  posłiisznem  woli.  W  r.  1832,  gdy  na  pogrzebie  jednego 
z  austryackich  generałów  chciał  komenderować  swym  batalionem,  brak- 
ło mu  głosu,  i  znowu  musiał  się  poddać  ścisłej  opiece  lekarskiej. 
Od  tej  chwili  wzmogły  się  szybko  i  groźnie  suchoty,  i  w  dniu 
22-im  lipca  1832-go  zmarł  w  Schoenbrunnie  syn  cesarski,  pożegna- 
wszy się  z  matką,  któi'a  nareszcie  przypomniała  go  sobie  w  chwili, 
gdy  leżał  na  łożu  śmiertclnem. 

Welschingcr  zaprzecza  również  wszelkim  pogłoskom  osławiają- 
cej  natury,  które  przypisywały  księciu  Metternichowi  tajemne  zamiary 
zniszczenia  zdrowia  cesarskiemu  synowi.  Podług  niego,  wszelkie 
wersye  o  podsuwaniu  młodemu  Napoleonowi  tancerki,  1^'anny  Essler, 
są  bezpodstawne,  a  nawet  wieść  o  stosunkn  miłosnym  kłamliwa.  Ivs. 


Metternich  stawiał  jedynie  zapory  politycznej  karyerze  młodego  Na- 
poleona, i  czyniąc  to,  działał  w  myśli  i  w  duchu  legitymistycznt\j  Enro- 
py.  Zarzuty  jednak  tego  rodzaju,  jak  rozmyślne  zaniedbanie  wy- 
kształcenia i  takie  samo  rozmyślne  podkopywanie  zdrowia  młodego 
księcia  należą  do  złośliwych  baśni,  które  wywoływała  nienawiść 
stronnicza. 

Jest  to  wielką  zasługą  francuskiego  historyka,  że  napiętnował  sta- 
nowczo wszelkie  zakażone  źródła,  dążąc  jedynie  do  odkrycia  prawdy 
dziejowej.  Zasługa  literacka  powiększona  została  jeszcze  niezwykle 
bogatem  tłem  historycznem,  które  nas  zaznajomiło  nietyiko  z  połitycz- 
nem,  lecz  i  ze  społecznem  życiem  ówczesnej  doby,  i  przesunęło  przed 
oczyma  czytelnika  nieprzejrzaną  galeryę  subtelnie  wykończonych  por- 
tretów, oryginalnych  typów  ze  wszystkich  prawic  krain  Europy. 

A.  Semhoiuski. 


 '-^^^^^p^'  

Jak  ąależy  zwiedzać  strony  ojczyste? 


II.  WYSZOGRÓD. 


jrzegi  naszej  Wisły  pomię- 


dzy Warszawą  a  Płockiem,  - 
a  nawet  i  dalej,  bardzo 
są  malownicze.  Za  War- 
szawą lewy,  od  ujścia  zaś  Bugo-Nar- 
wi  prawy  brzeg  jest  wyniosły,  po- 
przerzynany  głębokimi  parowami,  kędy 
bujna  krzewi  się  roślinność,  a  krocie 
ptactwa  napełniają  śpiewem  te  cieni- 
ste i  tajemnicze  jary. 

Już  jednak  Klonowicz  w  r.  1595 
pisze  swemu  Flisowi: 

...,,poniesIe  cię  woda 
Przestronnym  wartem   aż  do  Wyszo- 

[groda, 

Kędy  na  prawo  gród  bardzo  wysoki 
Rzoże  obłoki." 

Rzeczywiście  mógł  uderzyć  Plisa 
ten  jedyny  w  swoim  rodzaju  krajo- 
braz. Wyniosłe  wzgórze  przecięte  jest 
głębokim,  spadają  -ym  ku  rzece  jarem. 

Wązka  ścieżka,  z  kamiennymi  co  kilka  kro- 
ków scłiodkami,  wije  się  po  wzgórzu  do  miasta, 
które  się  na  jego  szczycie  rozsiadło. 

Nie  rzeże  jednak  ono  dziś  obłoków,  gdyż 
składa  się  z  nizkich,  ubogich  domków,  a  jedynie 
dwa  kościoły  i  bóżnica  ponad  poziom  miasteczka 
wybiegają.  A  jednak  niegdyś  życie  tu  silnem  bi- 
ło tętnem. 


Brzegi  Wisty  pod  Wyszogrodem. 


Już  w  r.  1065  Wyszogród  jest  wspominany 
w  akcie  nadawczym  Bolesława  Śmiałego.  Ivsią- 
żęta  Mazowieccy  na  zamkowej  górze  po  prawej 
stronie  jaru  zbudowali  zamek,  w  którym  Konrad 
Mazowiecki  w  r.  1280  gościł  Daniela  ks.  Hali- 
ckiego, a  w  r.  1313  zmarł  tu  Bolesław  II  ks. 
Płocki. 

Położenie  Wyszogrodu  naprzeciw  ujścia  pły- 


nącej od  Łowicza  i  Sochaczewa  Bzury 
korzystnie  wpływało  na  rozwój  mia- 
sta; w  wieku  XV  i  XVI  rozwija  się 
ono  coraz  pomyślniej,  zwłaszcza  sukien- 
nicy stanowią  tu  cech  poważny,  wy- 
rabiający po  4,500  postawów  rocznie. 

Lustratorowie  z  r.  1564  piszą: 
,,Przy  zamku  winnica  niemała,  jest 
wina  w  niej  niemało,  jest  też  drzewa 
rodzaj nego  w  sadach  dosyć,  gruszek, 
jabłek  bywa  niemało,  natłaczają  wina 
czasem  barełę,  czasem  dwie." 

Jakkolwiek  jeszcze  przywilej  Zy- 
gmunta 111  wymienia  tu  12  cechów, 
jednak  rozwój  Warszawy  podkopuje 
byt  miasta,  a  pożary  i  morowe  po- 
wietrze rujnują  je  doszczętnie. 

Tu  w  r.  1704  stał  obozem  August 
II,  wybierając  się  przeciw  Karolowi 
XII,  i  tu  odebrał  wieści  o  jego  prze- 
granej i  wzięciu  Narwy. 

Kościół   parafialny    Św.  Trójcy 
w  r.  1320  oddał  Wacław,  czyli  Wańko, 
ks.  Płocki,  Bożogrobcom  z  Miechowa, 
którzy  tu  do  roku   1819  przebywali. 
Frontowa  facyata  tego  kościoła  pochodzi  z  XVIII 
wieku.    W  skarbcu  znajduje  się  bardzo  starożytna 
mbnstrancya  srebrna  z  XIV  wieku. 

Drugi  kościół;  po-Pranciszkański,  obecnie 
ewangelicki,  posiada  ścianę  szczytową  ceglaną, 
która  stanowi  nader  szacowny  pomnik  architektu- 
ry ostrołukowej,  ożywiony  bogatem  niszowa- 
niem. 
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Wyszogród  odległy  jest  od  Warszawy  o  wiorst 
65,  a  od  Płocka  39.  Do  Wyszogrodu  należy  wy- 
jecliać  z  Warszawy  o  godzinie  1  w  nocy  statkiem 
parowym,  który  kosztuje:  klasa  I  1  rs.  50  kop., 
II — 75  kop. 
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Ostatni  statek  z  Wyszogrodu  wychodzi 
o  12  w  południe;  ceny  są  niższe,  klasa  II  kosztu- 
je 40  kop. 

Lepiej    jednakże    wyjechać    z  Wyszogro- 
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du  pierwszym  odchodzącym  statkiem  do  Czerwiń- 
ska i  widzieć  po  drodze  to  starożytne  opactwo. 
Opis  Czerwińska  podany  będzie  później.  Zapasy 
żywności  najlepiej  zabrać  z  sobą  z  Warszawy. 

Al.  Janołfski. 


c^nfoni  oKamieńshi. 


Z  Salonów  Paryskich. 


(^Wrażenia  i  njyśli} 
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|łowy,  leżące  na  ziemi,  (a  jest  ich 
przeszło  pięćdziesiąt!),  są  7vszysfkie 
skończenie  wystudyowane  i  pełne 
odrębnego  charakteru. 
Są  one  męskie,  kobiece,  dziecinne.  Niektóre 
z  nich,  odcięte  jednym  zamachem  miecza,  zastygły 
ze  spokojem  bezmyślnego  życia,  inne  poprzekłó- 
wane  strzałami,  rozsiekane  —  krzyczą,  milczą 
w  niemem  przerażeniu,  uśmiechają  się! 

Grupa,  odlana  w  bronzie,  rozmaita  w  barwach 
jest  jednocześnie  prawdziwem  arcydziełem  sztu- 
ki odlewniczej   i  cyzelerskiej. 

Utwór  ten  porywa  swoją  siłą;  gdy  Aviemy 
o  tem,  że  autor  jest  już  sędziwym  starcem,  zdu- 
miewamy się  tej  niepospolitej  sile  twórczej,  tak 
młodzieńczym  tchnącej  zapałem.  Gdy  się  nie  wie 
o  tera,  możnaby  sądzić,  że  jest  to  dzieło  jakiegoś 
młodego  mistrza,  który  cały  żar  młodzieńczej 
a  nie  wypalonej  duszy,  kawał  młodego  a  nie  ste- 
ranego życia,  włożył  w  swe  pierwsze  arcydzieło! 

W  oddziale  malarskim  Salonu  na  Polu  Mar- 
sowem  króluje  Dagnan-Bouyeret,  ten  bodaj  naj- 
większy spółczesny  geniusz  malarski. 

Jego  „Rybaczka  bretońska"  przechodzi  wszy- 
stko, co  się  kiedykolwiek  wogóle  w  sztuce  wi- 
działo. 

Technika  mistrzowska,  połączona  z  głębią 
psychiczną,  z  tym  bajecznym  sentymentem  Bou- 
veret'a,  tworzy  dzieło  cudowne,  urocze  i  cza- 
rujące. 

Oczy  „Rybaczki"  żyją,  hbjszczą,  patrzą. 
Takiego  wrażenia  ?ne  zdarzyło  mi  się  nigdy 
■jeszcze  odczuwać! 

Drugi  obraz  Dagnan  Bouveret'a,  dużych  roz- 
miarów, zatytułowany  „Chrystus  i  pielgrzymi 
z  Emmaus,"  przedstawia  Chrystusa  przy  stole,,  ła- 


Garncarstwo 

Historya  ludzkości 


Mamut  i  niedźwiedzie  jaskiniowe 


Kowale 


Cormon 


mlącego  chleb;  z  lewej  strony— pielgrzymi;  z  pra- 
wej...   sam  artysta  z  żoną  i  synkiem. 

Obraz  cały,  skąpany  w  złocistem  świetle, 
czaruje  kolorytem,  jakiego  się  dotychczas  nigdy  nie 
widziało;  światło  promienieje  z  obrazu.  Twarze  ucz- 
niów, oraz  samego  artysty  i  jego  rodziny,  mają 
w  sobie  wielki  a  uroczy  sentyment. 

Tylko  głowa  Chrystusa  nie  podoba  mi  się. 
Jest  ona  w  typie  Jowisza;  od  Dagnan-Bouveret'a 
innego  się  Chrystusa  oczekuje. 


Człowiek  pierwotny 

Historya  ludzkości 


Kolnicy 


£poka  krzemienna 

Cormon 


Stały  ulubieniec  Paryżan,  Besnard,  impre- 
syonista  w  kolorze,  kompozycyi  i  układzie,  dał 
cztery  obrazy,  z  których  portret  aktorki  R  ,  malo- 
wany w  silnym  ruchu,  w  rozwianej  fantastycznie 
od  wiatru  sukni— zachwyca  publiczność. 

Aman-Jean  wystawił  kilka  postaci  kobiecych 
ze  zwykłym  sobie  sentymentem  i  odrębną  techni- 
ką, naśladującą  niby  stare  gobeliny. 

Carrier  dał  obraz  i  portret,  także  z  właści- 
wą sobie  manierą.  Polega  ona  na  tera,  że  obraz 
przedstawia  się  jakby  przez  zapotniałą  szybę, 
przez  mgłę. 

Wszyscy  ci  mistrzowie  m.iją  w  Salonie  swoich 
naśladowców;  tu  i  owdzie  widać  obrazy,  malowa- 
ne a  la  Carrier,  Aman  Jean.  nawet  a  la  Dagnan- 
jBoMwrei— chociaż  ten  nie  jest  łatwy  do  naślado- 
wania, i— dziwo!— nawet  rt  la  Bougucrcau.  Ci  ostat- 
ni naśladowcy  najgorzej  wychodzą,  bo  nikt  (jak 
dotychczas  przynajmniej)  nie  jest  w  stanie  dorów- 
nać pierwowzorowi  pod  względem  czystości  kolo- 
rytu, doskonałości  rysunku  i  wykończenia;  obrazy 
naśladowców  Bouguereau  rażą  wadami  mistrza, 
banalnością  kompozycyi,  wymuszeniem! ckliwością. 
a  nie  posiadciją  jego  zalet. 

Carolus-Durand,  Collin  --  nie  wysilili  się 
w  tym  roku  na  arcydzieło,  a  Courtois— bardzo  sła- 
by w  swoim  St.  Sebastyanie, 

A  teraz — znakomity  Friantl 

Wystąpił  on  z  bardzo  dużym  obrazem  tre- 
ści sensacyjnej  i  dramatycznej. 

Kto  zna  Frianta,  wie,  że  jest  genialnym 
w  swojej  prostocie  i  prawdzie. 

Zbliżyć  się  więcej  do  natury,  jak  sądzę,  ni- 
komu się  jeszcze  nie  udało. 

Priant  nie  ma  maniery,  i  nie  widać,  aby  się 
kiedykolwiek  uciekał  do  jakiegoś  sposobiku  dla 
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Rafael  Collin:  „Natchnienie". 


odtworzenia  danego  przedmiotu;  wszystkie  obrazy 
jego  są  sumiennemi  studyami  natury. 

Prócz  tego  Friant  z  jednakową  doskonało- 
ścią maluje  obrazy  miniaturowe,  jak  i  kolosalne 
płótna,  gdzie  figury  na  pierwszem  planie  są  wiel- 
kości naturalnej.  Jest  on  również  prostym  w  kom- 
pozycyl,  jak  i  technice. 

Friant  jest  malarzem  szarego,  codziennego 
życia  filistrów.  Jego  tematy  w  połączeniu  z  jego 
techniką  tworzą  obrazy  podobne  do  wypadkowych 
zdjęć  fotograficznych  z  natury— nie  mają  duszy, 
lub  jeżeli  ją  mają,  to  bardzo  zimną. 

Kto  zna  muzeum  Luksemburskie  w  Paryżu, 
musiał  zapamiętać  ogromny  jego  obraz  „Za- 
duszki." 

W  piękny  dzień  zimowy,  idzie  jakieś  z  ele- 
ganckiego świata  towarzystwo  na  cmentarz.  Pan, 
kilka  dam  starszych  i  młodszych,  na  przedzie 
młody  podlotek  maszeruje  posuwiście  i  wyciąga 
rączkę  z  jałmużną  do  żebraka,  siedzącego  przy 
murze  cmentarnym,  w  końcu— młoda,  ładna  a  fi- 
glarna kobietka  niesie  kwiaty.  Przedewszystkiem 
uderza  widza  trywialność  obrazu:  wszyscy  są  tu. 
obojętni,  nawet  weseli. 

Lekki  mróz  zaróżowił  policzki  idących,  wi- 
dać," że  spacer  na  zdrowie  posłużył;  wszyscy  są 
dobrze  ubrani,  dobrze  wyspani,  dobrze  najedzeni; 
nikt  tu  się  nie  smuci,  zadowoleni  są  z  życia 
i  z  całą  przyjemnością  wybrali  się  na  spacer 
do  kogoś  blizkiogo,  który  umarł  już  tak  dawno... 
Im  nawet  jest  najwidoczniej  przyjemnem,  że  ma- 
ją kogoś  ze  swoich  na  arystokratycznym,  „ele- 
ganckim" cmentarzu,  na  którym  zapewne  się 
spotkają  z  równie  cleganckiem  towarzystwem 
znajomych,  składających  równie  eleganckie  wi- 
zyty z  kwiatami  do  również  eleganckich  na- 
grobków. 

Obraz,  wystawiony  w  salonie  tegorocznym, 
stanowi  jakoby  „pendent"  do  Luksemburskiego: 
spotykamy  się  z  tern  samem  „porządnem"  towa- 
rzystwem, są  oni  tak  podobni  do  tamtych,  że  się 
chce  dawnych  znajomych  pozdrowić;  tylko  mo- 
ment jest  dramatyczniejszym:  obraz  ma  tytuł 
„Boleść,"  a  przedstawia  sam  pogrzeb,  i  to  w  chwili 
najtragiczniejszej,  bo  zasypywania  mogiły... 

Na  pierwszym  planie  tylko  trzy  figury: 
staruszka  pada  z  wyciągniętemi  rękoma  ku  roz- 
wartej jeszcze  mogile,  dwie  damy  starają  się  ją 
podtrzymać. 

Twarz  staruszki,  jak  i  obu  pań  są  chłodne— 
nie  jestem  pewny,   czy  ten   upadek  jest  szczery. 


a  jeżeli  tak  jest,  lo  czuję,  że  to  wszystko  prędko 
przejdzie.  Nikt  tu  nie  jest  złamany  bólem  i  wszy- 
scy znajdują  się  w  zupełnej  równowadze  życio- 
wej; nikogo  rozpacz  nie  złamała,  nie  zbuntowała, 
nie  doprowadziła  do  zapomnienia. 

Jak  oni  są  wszyscy  ubrani!  Widać,  że  każda 
z  tych  osób  strawiła  dobrą  godzinkę  przed  lustrem 
wybierając  się  na  ten  tragiczny  pochód.  Widzę 
ich,  jak  po  skończonej  ceremonii  oddadzą  sobie 
głębokie  ukłony,  wedle  rytuału  pogrzebowego 
przyjęte,  jak  majestatycznie  powrócą  do  czarnych 
karet,  których  długi  sznur  oczekuje  u  wrót  cmen- 
tarza, i  zaczną  myśleć,  a  nawet  mówić  o  intere- 
sach, handlu,  polityce,  a  potem  zasiądą  do  obia- 
du i  spożyją  wszystkie  7  czy  8  dań  z  kawą  i  de- 
serem, aby  .znużone  nadzwyczajnym  spacerem 
siły  pokrzepić  i  do  życia  zdatniejszemi  uczynić. 

Trochę  więcej  uczucia  maluje  się  na  twa- 
rzach mężczyzn;  stoją  oni  niestety,  na  trzecim 
pianie  obrazu. 

Figury  są  naturalnej  wielkości,  malowane 
z  łudząco  naśladującem  naturę  mistrzostwem. 

Czuję  przed  nim — luielki  chłód  życia. 

Czy  Friant  nie  może  być  innym  w  swoich  ob- 
razach, czy  też  nie  chce?? 

Shanlow  dał  sześć  obrazów,  wykazując  mi- 
strzostwo w  malowaniu  wody. 

Puvis  de  Chavannes — panneau  dla  l^anteo- 
nu — ^jedna  figura,  nieruchoma,  mglista,  o  prera- 
faelitycznych  konturach. 

Wspomnieć  muszę  o  tryptyku  Frederic'a: 
.,Trzy  wieki  w  życiu  robotnika; '  wyobraża  on 
dzieciństwo,  wiek  dojrzały  i  starość  robotnika. 
Tryptyk  ten  w  technice  naśladuje  niby  staro  ger- 
mańskie malowidła:  kontury  grube,  rysunek  su- 
chy, kolor  monotonny,  perspckfyiry  poicielrzncj 
brak,  ale  typy  figur  są  wystudyowane,  bogate, 
prawdziwe  i  mówią  dużo. 

A  teraz  słów  kilka  o  Sałonie  z  pól  Elizej- 
skich. 

A  więc  Bouguereau.  I^to  go  widział  chociażby 
w  jednem  z  jego  dzieł,  łatwo  pozna  w  każdem 
innem. 

Te  same  aniołki,  ta  sama  kobieta,  ta  sama 
ckliwa  słodycz,  niesłychane  wykończenie,  drobiaz- 
gowość,  nieporównany  rysunek  i  czystość  ko- 
lorytu. 

Obraz  w  salonie  tegorocznym,  zatytułowany 
„L'assaut,"  przedstawia  aniołki,  cisnące  się  lubież- 
nie do  piersi  kobiecej. 

Obecny  prezes  salonu,  Jean-Paul-Laurans, 
dał  duży  obraz:  „Areszt  Brussela,"  znacznie  słab- 
szy od  innych  jego  dzieł. 

Rochegrosse  wystawił  także  malowidło  de- 
koracyjne- panneau:— „Śpiew  muz,  budzący  dusze 
ludzkie." 

Obraz  ma  dużo  uroku,  poezyi  i  cech  tego 
ognistego  temperamentu,  jaki  Rochegrosse'a  cha- 
rakteryzuje; nie  jest  wszakże  jednem  z  naj- 
lepszych dzieł  jego. 

Ale  najgłośniejszym  jest  Cormon.  Wysta- 
wił cykl  obrazów,  który  zajmuje  oddzielny 
Salon. 

Cykl  ten,  wyobrażający  historyę  ludzko- 
ści, jest  przeznaczony  dla  muzeum  i  składa  się 
z  kilku  obrazów  i  dużego  ,, panneau,"  apoteozują- 
cego  pochód  ludzkości  do  światła,  cywilizacyi,  do 
ideału. 

Oprócz  tego,  wystawione  są  szkice  i  studya 
oddzielne  do  tychże  obrazów. 

Cormon  nie  po  raz  pierwszy  maluje  przed- 
historycznego człowieka;  epoka  ta  już  oddawna 
służyła  mu  za  źródło  motywów  do  tworzenia 
interesujących  obrazów  z  życia  ludzi  pierwotnych. 

Rysunek  i  koloryt  Cormon'a  doskonały,  kom- 
pozycya  w  pomyśle  dobra  i  Wdzięczna;  we  wszyst- 


kich obrazach  znać  wielkie  zamiłowanie  i  myśl 
głęboką. 

Szkoda  tylko,  że  Cormon  nie  posiada  siły 
i  realizmu  chociażby  Lauransa. 

Cormon  jest  idealistą;  malując  ludzi  przed- 
historycznych, daje  on  nam— dzisiejszych,  jeno 
trochę  dzikich,  lub  koszlawych,  o  intoligencyi,  jak 
dla  nich,  za  wysokiej. 

Gdyby  najtuiąksi  realiści  iv  malarstwie,  za 
których  mam  malarzy  rosyjskich — Repina  i  We- 
reszczagina,  odtworzyli  człowieka  przedhistorycz- 
nego, obrazy  Cormon'a  wyglądałyby  przy  nich, 
jak  illustracye  przeznaczone  do  jakiego  dzieła 
,,dla  młodzieży." 

Dużo  uroku  posiada  wielkie  płótno  Devam- 
beza— „Nawrócenie  św.  Magdaleny."  Św.  Magda- 
lena ma  dużo  sentymentu  w  wyrazie  i  prześlicz- 
nie skomponowana  w  ruchu  i  w  stroju;  szkoda,  że 
Chrystus  jest  trochę  mało  opracowany. 

Detaille— bardzo  słaby  jak  na  Detaillo'a,  i  nie 
odrazu  go  można  poznać. 

Roybet,  zdobywca  przed  kilku  laty  „wielkiej 
nagrody"  w  Salonie,  malarz  muszkieterów,  tłu- 
stych dziewcząt  i  scen  w  wesołych  oberżach,  wy- 
stawił „Astronomów."  Obraz  ten  bez  idei;  widać, 
że  artyście  chodziło  tylko  o  odmalowanie  kilku 
panów  w  ulubiony-ch  strojach  z  XVII  stulecia. 

A  oto  dzieło  rąk  damskich  a  mistrzow- 
skich— panny  Roraani. 

Dała  ona  dwa  studya  kobiece  („Salomee" 
i  ,,Angelico"),  a  w  nich  siłę  Carolusa  Durand'a,  przy 
szczerości  i  sumienności  w  wykonaniu  Roybefa; 
rozmach  i  szerokość  ogromna,  kompozycya  i  ko- 
loryt cudowny. 

Na  ostatku,  muszę  zauważyć  ogromny  roz- 
wój sztuki  cudzoziemskiej,  a  mianowicie:  angiel- 
skiej i  amerykańskiej,  które  tworzą  obecnie  bar- 
dzo poważną  konkurencyę  P>ancuzom. 

Szczególnie  Anglicy  wystawili  dużo  doskona- 
łych rzeczy,  i  gdyby  nie  wielkie  arcydzieła  Da- 
gnan-Bouvereta,  Besnarda  i  kilku  innych — pierw- 
szeństwo wszechświatowe  Francuzów  mogłoby  być 
zachwiane. 


Dagnan:  , .Rybaczka  bretońska". 
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przepełnionej  sali  jadalnej  hotelu 
„Szwajcarskiego"  w  Pompei,  zasiad- 
łem z  moim  towarzyszem  podróży, 
inżynierem,  panem  Janem,  przy  ma- 
łym stoliku. 

Bezustanne  potrącanie,  przez  przeciskają- 
cych się  gości  i  służbę,  naszych  stolików,  i  poda- 
ny nam  pół  surowy  makaron  z  pomidorowym  so- 
sem i  parmezanem,  wcale  dodatnio  nie  wpłynęły 
na  nasz  humor. 

Milczenie  przerwał  pan  Jan: 

—  Jeśli  jutro  będzie  piękna  pogoda,  może 
przyjechalibyśmy  tu  od  rana;  pierwszy  pociąg  wy- 
chodzi z  Neapolu,  zdaje  się,  o  ósmej  rano. 

—  Jestem  gotów  choćby  nawet  o  piątej — 
odrzekłem. 

—  Excursion  to  Vesuvius,ioith  guide,  tkket  twen- 
tij  five  /"/YtHCs.'— proponował  kiepską  angielszczyzną 
wysoki,  chudy  Włoch,  przeciskając  się  z  wysiłkiem 
między  stołkami. 

—  A  możebyśmy  skorzystali  z  dzisiejszego 
dnia  i  pojechali  na  Wezuwiusz? — zapytałem. 

Zaczęliśmy  się  targować  ze  sprzedają- 
cym bilety — ale  stanowczo  utrzymywał,  że  nic  nie 
może  ustąpić,  i  że  będziemy  nadzwyczaj  zado- 
woleni. 

—  Ja  jestem  przewodnikiem — mówił — i  poja- 
dę z  panami. 

Zapłaciliśmy  tedy  po  25  lirów;  ajent  poszedł 
po  bilety  do  gospodarza,  a  my  kończyliśmy  śnia- 
danie. 

Za  chwilę  wrócił  przewodnik: 

—  Służę  panom,  powóz  czeka  przed  wej- 
ściem; gdzie  są  pańskie  paltoty? 

Przed  hotelem  stało  duże,  bardzo  eleganckie 
lando,  a  w  niem  siedziały  dwie  kobiety. 

Nasz  przewodnik  podbiegł,  otworzył  drzwicz- 
ki i  gestem  zaprosił,  abyśmy  wsiedli.  Bardzo 
zdziwiony,  zapytałem,  czy  nie  zaszła  jakaś  po- 
myłka. 

—  Nie— odrzekł; — dwa  powozy  już  pojechały, 
a  to  trzeci;  każde  lando  zabiera  cztery  osoby. 

Złożyliśmy  ukłon  paniom,  i  siedliśmy,  jak  się 
wsiada  do  wspólnego  dyliżansu.  Przewodnik  wsko- 
czył na  kozieł,  poczem  pomknęliśmy  szparko  sze- 
roką, drogą  w  stronę  Neapolu. 

Siedziałem  naprzeciwko  młodej,  może  dwu- 
dziestosześcioletniej kobiety,  nie  powiem:  pięknej, 
ale  bardzo  przystojnej  i  oryginalnie  efektownej; 
kolor  jej  włosów  był  taki,  jakiego  dotychczas  nie  spo  • 
tykałem.  W  pierwszej  chwili  sądziłem,  że  to 
dzieło  sztuki  fryzyerskiej,  ale  badając  pod  światło, 
doszedłem  do  przekonania,  że  kolor  jest  przyro- 
dzony: ciemno  blond  z  ryżym  odcieniem,  co  razem 
tworzyło  matową  barwę  dukatowego  złota. 

Wspaniałą  sprzeczność  stanowiły  wyraziste 
brwi  i  długie  rzęsy,  zupełnie  czarne,  oraz  ciemno 
piwne  oczy,  z  których  tryskała  wielka  energia 
i  stanowczość.  Nieznajoma  miała  bardzo  delikat- 
ną cerę,  małe,  zgrabne  usta  i  śliczne  ząbki,  które 
później,  przy  rozmowie,  ciągle  pokazywała.  Dru- 
ga towarzyszka  wycieczki  mogła  mieć  przeszło 
trzydziestkę,  była  szatynką  o  przyjemnej  powierz- 
chowności. 

Jechaliśmy  kilka  minut  w  zupełnem  milcze- 
niu; studyowałem  nasze  współpasażerki;  wygląd 
ich  był  bardzo  przyzwoity  i  sympatyczny.  Siedzą- 
ca bezpośrednio  naprzeciwko  mnie,  miała  małą 
rasową  rączkę,  obciągniętą  w  zgrabną  duńską  rę- 


kawiczkę. Szary,  bardzo  elegancki  kostium  i  ma- 
ły ryżowy  kapelusz,  opasany  czarną  wstążką 
świadczyły  o  dobrym  guście  właścicielki;  szykow- 
na, z  ciemnej  krokodylej  skóry,  torebka,  trzyma- 
na w  ręku,  zwróciła  moją  uwagę:  była  zamknię- 
ta na  klamerkę,  wyobrażającą  lwią  głowę,  nad- 
zwyczaj misternej  roboty,  złotą,  z  rubinowemi 
oczyma.  Jedno  mi  się  nie  podobało  i  psuło  całą 
harmonię:  zbyt  duże  brylanty  w  uszach  i  pod  bro- 
dą pięknej  nieznajowej. 

„Zapewne  Amerykanka,  —  pomyślałem— i  to 
tłómaczy  wielkość  brylantów." 

—  Panie  pierwszy  raz  robią  wycieczkę  na 
Wezuwiusz?— spytałem  po  włosku. 

—  Przepraszam,  —  odrzekła  po  francusku 
twardą  angielską  wymową— ale  my  bardzo  słabo 
mówimy  po  włosku. 

Zaczęła  się  rozmowa  po  francusku,  ale  za- 
ledwie zdążyliśmy  zamienić  kilka  zdań,  lando  za- 
trzymało się:  przyjechaliśmy  do  miasteczka  Torre 
derAnnunziata,  gdzie  zaproponowano  nam  prze- 
siąść się  do  małych  powozików  dwuosobowych; 
zamiast  spasionego  stangreta  na  kozieł  wsiadło 
dwóch  malców.  Skręcili  z  głównej  drogi  na  pra- 
wo: panie  z  przewodnikiem  pomknęły  przodem, 
a  my  za  nimi. 

Wyjeżdżaliśmy  wązką  ulicą  za  miasteczko, 
i  z  każdego  domu  wybiegały  dzieci  od  4-ch  do 
12-tu  lat,  wyciągały  ręce  i  żebrały,  cwałując  za 
powozami. 

Kazałem  trochę  zwolnić,  ponieważ  kurz  z  pod 
pierwszego  powozu  zaczął  nam  dokuczać. 

—  Kto  są  te  Angielki?  jak  pan  myślisz? — 
zapytał  pan  Jan. 

—  Po  pierwsze,  to  nie  Angielki,  ponieważ  są 
przystojne,  zwłaszcza  młodsza,— ja  myślę,  że  to 
Amerykanki;  a  powtóre,  niezadługo  wszystkiego 
się  dowiemy  —  odrzekłem. 


Po  trzech  kwadransach  stanęliśmy  przed 
„Casa  bianca,"  niewielkim  murowanym  domem. 
Nasze  towarzyszki  wycieczki  już  siedziały  w  dużej 
altanie  naprzeciwko  domu. 

—  Czy  daleko  jeszcze  do  stacyi  kolei?— za- 
pytała starsza. 

—  Jeszcze  z  półtorej  godziny — odrzekł  prze- 
wodnik;— ale  stąd  już  pojedziemy  konno. 

—  Konno? — zdziwiła  się — ^ja  wolę  powozem. 

—  To  niemożebne;  niema  wcale  drogi  koło- 
wej; tylko  konno  lub  pieszo. 

—  A  to  bardzo  dobrze! — zawołała  uradowa- 
na młodsza. 

Zaczęły  rozmawiać  z  sobą  po  angielsku; 
z  tej  rozmowy  dowiedziałem  się,  że  młodsza  ma 
na  imię  Agnieszka,  a  starsza — Ema. 

Tymczasem  gospodyni  domu  podała  nam  wi- 
na: Lacrima  Christi  Spamante;  zasiedliśmy  do  sto- 
łu w  altanie  i  zaczęliśmy  pić  taki  sobie  kwasek 
po  dwa  liry  za  butelkę. 

—  Za-pomyślość  wycieczki!— wzniósł  pan  Jan 
szklankę. 

Trąciliśmy  się  z  paniami  i  zaczęliśmy  weso- 
łą rozmowę.  Ja  siedziałem  pierwszy  od  wyjścia, 
a  naprzeciwko  mnie  Agnieszka.  Kiedyśmy  weso- 
ło gawędząc  popijali  wino,  przybiegł  do  nas  z  sie- 
ni domu  duży  pies,  jakiś  burek;  zbliżył  się  do 
mnie,  zaczął  się  łasić  i  machać  zamaszystym  ogo- 
nem; pogłaskałem  go,  i  zabieraliśmy  znajomość, 
której  jednak  niczem  nie  mogłem  zamanifestować, 
ponieważ  oprócz  wina  nic  .spożywczego  nie  było 
pod  ręką. 

—  Jaki  sympatyczny  pies— mówiłem— i  jakie 
rozumne  ma  oczy! 

Agnieszka  cmoknęła  na  niego  i  wyciągnęła 
rękę;  burek  pobiegł  wesoło  na  drugą  stronę  stołu, 
ale  zaledwie  zbliżył  się  do  wj'ciągniętej  ręki,  rap- 
townie zwrócił  się,  spuścił  ogon,  najeżył  sierść' 
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zwiesił  uszy  i  uciekł  cwałem  za  dom.  Wygląda- 
jąc z  trwogą  z  za  węgła,  warczał  gniewnie. 

To  dziwne  zachowanie  się  psa  mocno  mnie 
zaciekawiło;  wołałem  i  cmokałem,  ale  go  to 
nie  wzruszało,  i  nie  opuszczał  swego  stano- 
wiska. 

—  Czy  pani  uważa,  jak  się  psisko  wystraszy- 
ło?— zapytałem. 

Agnieszka  uśmiechnęła  się: 

— •  Psy  nie  znoszą  moich  perfum. 

—  A  jakież  to  są? 

—  Extrait  de  Lyon — odrzekła,  śmiejąc  się. 

—  Nie  znam  tych  perfum...  proszę  o  chuste- 
czkę— wyciągnąłem  rękę, 

Agnieszka  podała  mi  małą,  jedwabną  chust- 
kę; zbliżyłem  do  nosa:  woń  była  nadzwyczaj 
łagodna,  zdaje  się,  że  werbeny. 

—  Żarty — mówiłem,  zwracając  chusteczkę: — 
taki  zapach  nie  może  denerwować. 

Agnieszka  znów  wesoło  się  roześmiała. 

—  Konie  i  muły  gotowe! — zameldował  prze- 
wodnik. 

Dostał  szklankę  wina,  wypił  ją  za  nasze 
zdrowie,  poczem  wyszliśmy  z  altany. 

Pomogłem  wsiąść  Agnieszce  na  muła,  skró- 
ciłem jej  strzemię,  sam  wskoczyłem  na  chudą 
z  pokrzywionemi  nogami  szkapę,  i  ruszyliśmy 
w  górę.  Muła  Ewy  wiódł  za  cugle  chłopak; 
Agnieszka  nie  chciała  korzystać  z  t«go  udogodnie- 
nia. Jechaliśmy  parami,  a  przewodnik  ostatni. 
Droga  coraz  bardziej  stroma,  konie  idą  naprzód 
wolno  i  ostrożnie,  w  niektórych  miejscach  ukazu- 
je  się  lekki  biały  dymek,  i  temperatura  się  podno- 
si. Na  prawo  w  górze  zobaczyliśmy  zygzakowato 
bielejącą  drogę:  to  droga  do  krateru  dla  pie- 
szych. 

Wreszcie  po  upływie  więcej  niż  pół  godziny 
zakręciliśmy  na  prawo  i  ujrzeU  stacyę  kolei;  po 
kilku  minutach  zsiedliśmy  z  koni  i  znaleźliśmy  się 
na  placyku  przed  stacyą. 

Drogą  do  Neapolu  zbliżało  się  jakieś  bardzo 
liczne  towarzystwo. 

Zwracamy  się  ku  stacyi  i  spostrzegamy  ko- 
lej ułożoną  do  góry;  wygląda  ona,  jak  wysoka 
drabina:  dwie  szyny  na  podłużnych  legarach  sta- 
nowią boczne  słupy,  a  poprzecznice— szczeble. 

Stojąc  wprost,  zdaje  się,  że  kolej  jest  piono- 
wą.    Ema  jakoś  niespokojnie  ogląda  się,  a  gdy 


weszliśmy  do  budynku,  zbladła  i  drżącym  głosem 
przemówiła: 

—  Ja  za  nic  w  świecie  nie  pojadę! 

Nic  nie  pomogły  nasze  perswazye,  ani  za- 
chęta Agnieszki:   Ema  została. 

Zajęliśmy  miejsca  i  po  chwili  ruszyliśmy  do 
góry;  panna  Agnieszka  (powiedziała  mi,  że  jest 
panną),  rozglądając  się  na  obie  strony,  wychwala- 
ła rozum  i  potęgę  człowieka,  który  nawet  tu  wy- 
budował przejazd  mechaniczny. 

Przebywszy  trzecią  część  drogi,  widzimy  na 
lewo  wysoki,  biały  budynek,  stojący  wśród  ska- 
mieniałych fal  lawy — to  obserwatoryum. 

Wysiedliśmy  na  górnej  stacyi  i  zaraz  weszli 
na  bardzo  szeroką  drogę.  Opanowało  nas  kilku 
ludzi  z  fotelami  na  noszach,  zapraszając,  abyśmy 
usiedli. 

—  Zaniesiemy  państwa — proponowali. 

—  Dziękuję,  nie  potrzeba! 

Brniemy  ciągle  w  popiele;  czarne  i  ciemno 
bronzowe  olbrzymie  kłęby  zastygłej  lawy,  zapach 
siarki,  wychodzący  z  niektórych  szczelin  lekki  dy- 
mek i  zwiększające  się  gorąco  wywierają  wraże- 
nie przedpiekla:  zdaje  się,  że  zdążamy  do  państwa 
Hadesa,  choć  idziemy  w  górę. 

Na  lewo  widać  wielkie  wgłębienie,  zaskle- 
pione lawą,  z  głębokiemi  wyrwami;  z  niektórych 
miejsc  wydobywa  się  para:  to  dawny  krater. 

Szliśmy  jeszcze  z  kwadrans,  i  skręciwszy 
na  lewo,  po  chwili  stanęhśmy  nad  przepaścią  kra- 
teru. Wydzielający  się  obficie  gęsty,  biały  dym 
wiatr  unosił  wolno  w  kierunku  południowo-zachod- 
nim,  wyciągając  go  w  długą,  zlekka  falującą  smu- 
gę. Stanęliśmy  nad  samą  przepaścią,  ale  nie 
wszyscy;  większość  została  o  jakie  dwa  trzy  kroki, 
wyciągając  ku  otchłani  szyję  jak  żórawie.  Kra- 
ter ma  brzegi  powyrywane  i  zaokrąglone;  na 
prawo  od  miejsca,  gdzieśmy  stali,  wznosi  się  wy- 
soki ostry  występ  skahsty;  dalej  drugi,  nieco  niż- 
szy; wewnętrzne  powierzchnie  ścian  obu  wystę- 
pów, jak  również  całego  krateru,  wyglądają  jak- 
by wylane  glazurą,  szklisto-błyszczące. 

Długo  patrzaliśmy  w  otchłań  krateru,  żeby 
zobaczyć,  co  się  na  dnie  dzieje,  ale  para  ciągle  za- 
słaniała; dopiero  po  jednym  silniejszym  wybuchu, 
przez  chwilę  widać  było,  jak  tam  w  głębi  wreja- 
sno-czerwony  rozpalony  płyn. 

Nasza  trójka  zeszła  kilka  kroków,  zatrzy- 


maliśmy się  i  zaczęli  rozglądać  z  wysokości  i;500 
metrów.  Nadzwyczajna  przejrzystość  powietrza 
zwiększa  i  uwydatnia  panoramę;  czysty  błękit  nie- 
ba odbija  się  w  zatoce  i  wytwarza  cudowną,  mo- 
drą barwę  toni  morskiej;  słońce,  jeszcze  dość  wy- 
soko, kąpie  swe  złociste  promienie  w  drżącem 
przezroczu,  a  Neapol  i  jego  okolice  znowu  kąpią 
się  w  potokach  tych  promieni;  krzyże  na  wieży- 
cach i  szkła  w  oknach  wyrzucają  snopy  światła. 
1  zdaje  się,  że  to  goreją  jakieś  czarodziejskie 
lampki  o  złoto-krwistych  światłach.  W  stronie 
Ischii  w  kilku  miejscach  wydziela  się  biały  dymek: 
to  resztki  z  wygasłych  wulkanów.  Naokoło  wi- 
dać białe  kropki,  rozrzucone  wśród  żywej  zieleni: 
to  domki  wśród  winnic,  łąk  i  łanów  zboża... 

—  Dziwnie  wspaniały  widok!— przemówiła 
panna  Agnieszka.— Teraz  rozumiem,  dlaczego 
Neapolitańczycy  mówią:  Vedi  Napali,  e  poi  muori! 

—  Ale  zarazem   i  przygnębiają— odrzekłem. 

—  Dlaczego? 

—  Czy  pani  nie  odczuwa  w  tej  chwili  swej 
nicości?...  Co  znaczy  Pompeja,  Sorrento  i  na- 
reszcie ten  wielki,  wspaniały  Neapol?...  Nic!...  gi- 
ną one  zupełnie  w  porównaniu  z  tym  oto  wulka- 
nem i  morzem:  to  pigmejczyki  wobec  tytana, 
a  my,  ludzie,  atomy  niedostrzegalne! 

Agnieszka  stała  o  krok  niżej;  skierowawszy 
oczy  na  lewo,  zatrzymałem  je  mimowoli  na  jej 
głowie,  i  nngle  spostrzegłem  na  karku,  z  prawej 
strony,  za  uchem,  szeroką  bliznę;  zaledwie  część 
była  widoczną,  albowiem  jednym  końcem  ginęła 
w  obfitych,  bardzo  starannie  karbowanych  włosach, 
a  drugi— przykrywał  stojący  kołnierzyk  sukni. 

Nadzwyczaj  zdziwiony,  rozpatrywałem  strasz- 
ną szramę. 

„Widocznie  upadła  na  ostry  kamień... 
A  może  spadła  z  konia" — pomyślałem. 

Ta  blizna  na  głowie  przystojnej  młodej  ko- 
biety mocno  mnie  intrygowała;  miałem  wielką  chęć 
dowiedzenia  się  czegoś,  ale  musiałem  poskromić 
swą  ciekawość,  a  tymczasem  zbliżyć  się  do  Agniesz- 
ki i  zyskać  jej  zaufanie.  Zaraz  też  zapropono- 
wałem jej  ramię  przy  schodzeniu;  zawahała  się 
chwilkę,  ale  przyjęła,  a  ponieważ  droga  była  spa- 
dzista, więc  oparła  się  należycie.  Rozmawiając 
po  drodze,  przybyUśmy  na  stacyę  i  zaraz  wsiedli 
do  wagoniku. 

Po  dziesięciominutowej  podróży  złączyUśmy 
się  z  oczekującą  na  nas  Emą. 

Zeszliśmy  ze  schodów,  dosiedli  koni  i  mu- 
łów, i  wyruszyli  z  powrotem,  drogą,  którą  przy- 
byliśmy. 

Zjechaliśmy  wreszcie  na  szeroką  drogę 
i  w  tumanach  czarnego  kurzu  pomknęli  kłusem. 
Panie  życzyły  sobie  zatrzymać  się  na  granicy  „flo- 
ry," urwały  po  gałązce  z  ostatniej  sosny,  później 
zebraliśmy  trochę  żółtych  i  niebieskich  kwiatków, 
i  powrócili  do  „Casa  bianca." 

Popijając  więc  ,,Lacrima  Christi,"  oczekiwa- 
liśmy na  zaprzęganie  do  powozów.  Nagle  Agnie- 
szka przeraźliwie  krzyknęła,  zerwała  się  z  miejsca 
i  jednym  susem  wskoczyła  na  stołek.  Wstałem 
zaniepokojony,  podbiegłem  do  niej,  pytając: 

—  Co  się  stało? 

A  ona,  wylękniona,  schwyciła  mnie  za  rękę 
i  drżącym  głosem  zawołała: 

—  Mysz! 

Spojrzałem  na  ziemię,  ale  myszy  ani  śladu 
już  nie  było.  Zaczęliśmy  uspokajać  Agnieszkę, 
perswadować,  wreszcie,  idąc  za  przykładem  Emy, 
kpić  i  żartować,  ale  Agnieszka  była  tak  strwożona, 
że  czułem,  trzymając  jej  rękę,  przyśpieszone  tęt- 
no Av  jej  żyłach.  Zeszła  ze  stołka  blada,  i  niespo- 
kojnie oglądając  się,  wypiła  wina  i  usiadła.  Zro- 
biliśmy obrachunek  z  gospodynią  i  wsiedli  do  po- 
wozików,  otoczeni  gromadką  gapiów. 

Jechałem  znów  z  panem  Janem,  ale  rozmo- 
wy nie  zaczynaliśmy;  wypadek  z  myszą  podsunął 
mi  myśl,  czy  nie  ona  była  czasem  przyczyną  cięż- 
kiego poranienia  Agnieszki. 
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w  pół  godziny  przesiedliśmy  się  w  Torre  del' 
Annunziata  do  oczekującego  łando;  ściemniło  się 
już  dobrze  i  zapalono  latarnie.  W  drodze  starałem 
się  w  delikatny  sposób  przekonać  o  wykształceniu 
współtowarzyszek,  zacząłem  więc  rozmowę  o  kata- 
strofie Pompei,  o  starożytnem  państwie  Rzymskiem. 
o  dawnych  Grekach  i  obecnej  wojnie  grecko-turec- 
kiej. Okazało  się.  że  panie  o  tem  wszystkiem  nad- 
zwyczaj słabe  mają  pojęcie. 

—  Co  one  za  Jedne?— ciągle  myślałem. 

Nie  wj'padało  wprost  zapytać,  zacząłem  więc 
wybadywać,  skąd  przybyły; -odpowiedziały,  że  obec- 
nie z  Marsylii,  morzem,  że  dopiero  są  w  Neapolu 
trzeci  dzień,  a  mają  zamiar  zabawić  dwa,  albo  mo- 
że trzy  tygodnie. 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 

Ponieważ  było  po  ósmej,  więc  głód  dawał 
się  czuć  doskonale;  skorzystałem  z  tego,  py- 
tając: 

—  Zapewne  panie  głodne? 

~  O  tak,  śniadanie  jadłyśmy  w  samo  połu- 
dnie, a  wycieczka  zwiększyła  apetyt. 

—  A  panie  gdzie  jadają? 

—  W  hotelu  Metropole.    Tam  mieszkamy. 

—  To  niedobrze,  gdyż  wrócimy  do  Neapolu 
po  dziewiątej,  obiadu  więc  już  nie  dostaniemy;  trze- 
ba będzie  zjeść  gdzieś  w  restauracyi.  Może  panie 
zechcą  zjeść  go  razem  z  nami:  zajedziemy  do  Gam- 
brinusa,  najpierwszej  restauracyi. 

—  Uprzejmie  dziękujemy,— odrzekła  Agniesz- 
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ka— ale  w  naszym  hotelu  dadzą  nam  jeść  w  każ- 
dym czasie. 

Nie  było  rady;  spróbowałem  innego  sposobu 
i  zaproponowałem  wspólną  wycieczkę  do  Capri. 

Poczem  przedstawiłem  się;  pan  Jan  również 
to  uczynił. 

Panie  podziękowały  za  propozycyę,  ale  o  so- 
bie nic  a  nic  nie  rzekły. 

—  Na  Capri  i  do  Błękitnej  groty  wybieramy 
się  obowiązkowo,  i  z  wdzięcznością  przyjmujemy  to- 
warzystwo panów,  ale  dzisiejsza  wycieczka  wy- 
czerpała nas;  pojedziemy  za  jakie  dwa  dni. 

—  I  na  to  zgodal— odrzekł  pan  Jan. 

(Z>.  c.  n.) 


Jeszcze  o  dramat  indyjski. 


(Słówko  wyjaśnienia). 


|an  Andrzej  Niemojewski,  znany  poeta 
i  śmiały  publicysta,  rozpoczął  w  Nr. 
25  Prawdy  obronę  kwestyi  —  nie  za- 
sługującej, zdaniem  naszem,  bynaj- 
mniej na  obronę.  Idzie  tu  o  krytyków  „Wazan- 
tazeny,"  którym  w  swoim  czasie  zrobiliśmy  słusz- 
ny a  umotywowany  zarzut  nieznajomości  przed- 
miotu, oskarżając  ich  o  płynące  stąd  lekceważenie 
arcydzieła  literatury  sanskryckiej.  Pan  Niemojew- 
ski powiada,  że  na  podobny  zarzut  zasłużyłby 
i  pastor,  gdyby  się  spierał  z  rabinem  o  tekst  Tory. 
Bez  wątpienia,  i  słusznieby  mu  się  to  należało: 
jeżeli  bowiem  ktoś  nie  zna  dokładnie  tekstu  Tory, 
nie  powinien  o  niej  wydawać  sądów.  To  zasada 
prosta,  jasna  i  nie  znosząca  żadnych,  absolutnie 
żadnych  wyjątków. 

Wracając  do  krytyków  teatralnych,  mniema- 
my, że  pierwszym  obowiązkiem  każdego  z  nich 
jest  zgłębić  dzieje  literatury  powszechnej,  a  spe- 
cyalnie  ewolucyi  dramatu  u  wszystkich  narodów, 
które  go  posiadały  lub  posiadają.  Bez  takiej  pod- 
stawy naukowo-porównawczej  sądy  recenzentów 
będą  grzeszyły  i  grzeszą  też  często  dowolnością 
i  płytkością.  Materj-ał  naukowy  dla  krytyka  jest 
tem  samem,  czem  dla  rzeźbiarza  marmur;  z  po- 
wietrza największy  nawet  geniusz  posągu  wykuć 
nie  zdoła... 

Rozumiem,  że  człowiek,  nie  mający  pojęcia 

0  dziejach  teatru,  może  napisać  dramat,  nawet 
bardzo  dobry;  ale  nie  wierzę  w  to.  żeby  pisarz, 
nie  posiadający  gruntownego  wykształcenia  lite- 
racko-estetycznego,  mógł  być  krytykiem  w  ścisłem 
znaczeniu  tego  wyrazu.  Będzie  to  felietonista, 
sprawozdawca,  ale  nie  krytyk  i  estetyk. 

Każdy  z  nas  rozumie  doskonale,  że  krytyk 
malarski  musi  znać  nie  tylko  całą  twórczość  pla- 
styczną ludów  europejskich,  lecz  i  t.  zw.  „konwen- 
cyonalną"  sztukę  egipską  i  asyryjską,  malarstwo 

1  snycerstwo  japońskie  i  ceramikę  chińską,  i  t.  p. 
i  t.  p.  Dlaczegóżby  krytyk  literacki  miał  być  isto- 
tą uprzywilejowaną  i  mógł  lekceważyć  olbrzymią 
i  ciekawą  skarbnicę  teatru  indyjskiego? 

Że  się  tak  dzieje  w  rzeczywistości  —  to 
prawda;  ale  że  się  tak  dziać  niepowinno—  to  także 
prawda. 

Nie  można  usprawiedliwiać  tego  nadużycia 
argumentem,  że,  ponieważ  teatr  współczesny  wal- 
czy z  konwencyonalizmem,  a  teatr  indyjski  stoi 
na  konwencyonalizmie,  więc  ostatni  nie  zasługuje 
na  uwagę  estetyka,  lecz  co  najwyżej  filologa. 
Otóż  konwencyonalizm  a  konwencyonalizm  to  wiel- 
ka różnica.  Termin  ten  ma  elastyczne  zna- 
czenie. Co  innego  współczesny  konwencyo- 
nalizm filisterski,  wynikający  z  płytkości  poglą- 
dów na  cele  i  istotę  życia  i  sztuki,   a  co  innego 


poważny,  hieratyczno-liturgiczny  kanon  stylowy, 
jakiemu  poddawała  się  twórczość  estetyczna  lu- 
dów starożytnych,  u  których  indywidualizm  jesz- 
cze nie  doszedł  do  chorobliwej  wybujałości. 

Mówiąc,  że  dramat  indyjski  jest  „konwen- 
cyonalny,"  określamy  tylko  jedną  z  wielu  jego 
właściwości,  nie  nadając  temu  terminowi  bynaj- 
mniej znaczenia  ujemnego.  Dramaty  współczesne 
mogą  być,  albo  nie  być  konwencyonalnymi;  dra- 
mat indyjski  musi  obracać  się  w  pewnych  sta- 
łych formach  stylowych,  gdyż  społeczeństwo  in- 
dyjskie różniło  się  od  naszego  większą  stałością 
swego  wewnętrznego  ustroju  i  swoich  ideałów. 
Otóż  dramat  indyjski  jest  konwencyonalny  o  tyle, 

0  ile  konwencyonalnymi  były  dramaty  Eschylosa 

1  Sofoklesa,  posągi  Pidyasza, 
a  w  późniejszych  czasach 
teatr  Calderona,  Lope  de  Ve- 
-gi,  oraz  CorneilIe'a,  Racine'a 
i  t.  p.,  utwory,  będące  niejako 
skrystalizowanemi  formułami 
uczuć,  myśli  i  aspiracyi,  nie 
jednostek,  lecz  całych  ras, 
narodów  i  epok. 

Smiesznem  byłoby  twier- 
dzić, że  wspomniani  geniusze 
stoją  niżej  od  Hauptmanów, 
Sudermanów  i  Ibsenów  dlate- 
go, że  podporządkowywali 
swoje  ,.ja"  ogólnemu  nastrojo- 
wi własnego  społeczeństwa, 
lub  kasty,  i  że  poświęcali 
swój  talent  na  usługi  ideałów 
państwowych,  religijnych,  albo 
klasowych.  To,  co  tracili  pod 
względem  charakterystyki  i  si- 
ły realnej,  odbijali  z  procen- 
tem na  podniosłości  tonu  ogól- 
nego, jasności  kolorytu  etycz- 
nego, czystości  dążeń  i  uczuć. 

Stojąc  na  punkcie  widze- 
nia realizmu,  który  kładzie 
wielki  nacisk  na  szczegóły, 
musimy  każde  dzieło  sztuki 
czysto  idealistycznej,  t.  j.  obra- 
cającej się  w  fikcyach  i  uogól- 
nieniach, nazwać  konwencyo- 
nalnem,  ale  to  tylko  nazwa, 
określenie,  nie  sąd,  nie  wyrok: 
sztuka  idealistyczna  i  ideali- 
zująca bowiem  ma  równe  pra- 
wo do  życia,  jak  i  sztuka 
realistyczna,  oparta  na  indywi- 
dualizacyi  i  na  sumiennej  ana- 
lizie życia  rzeczywistego.  Praw- 


dziwy talent,  zarówno  idąc  po  jednej,  jak  i  po  dru- 
giej drodze,  potrafi  stworzyć  arcydzieło,  a  arcydzieła 
idealistyczne  nie  stoją  ani  o  włos  niżej  od  arcy- 
dzieł realizmu,  jeśli  tylko  są  naprawdę  arcy- 
dziełami. 

Otóż  tak  samo  rzecz  się  ma  i  z  dramatem 
indyjskim,  który— jak  to  starałem  się  wykazać  na 
innem  miejscu  —  posiada  nawet  wiele  punktów 
stycznych  z  teatrem  hiszpańskim,  stanowiącym 
znowu  pierwowzór  dramatu  francuskiego,  a  spe- 
cyalnie  tragedyi  Corneille'a. 

Siatka  stałych  form  i  typów  zdławiła  talen- 
ty drobne,  ale  geniusze  w  rodzaju  Kalidasy,  lub 
Pseudo-Sudraki,  potrafiły  wypełnić  nieruchomy  ka- 
non dramatyczny  wiecznie  żywą  treścią  poezyi. 


Bouguereau!  ,,Atak' 
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Zaznaczyłem  to  bardzo  wyraźnie  w  shidyum, 
na  które  p.  Niemojewski  się  powołuje,  obracając 
je  przeciwko  mnie  samemu  i  twierdząc,  że  na  dra- 
mat indyjski  patrzę  okiem  filologa.  Otóż  filologia 
nie  jest  bynajmniej  moją  specyalnością,  a  ponie- 
waż hołduję  zasadzie,  że  tylko  ten,  kto  zbadał 
specyalnie  i  gruntownie  daną  dziedzinę,  ma  pra- 
wo w  niej  głos  zabierać,  nie  sądziłem  nigdy  poe- 
zyi  indyjskiej  ze  stanowiska  filologicznego,  lecz 
tylko  z  punktu  estetycznego  i  filozoficznego, 
kładąc  nacisk  na  wzniosłość  nastroju,  szlachetność 
aspiracyi,  oraz  piękności  czysto  poetyczne.  Przy- 
kro mi,  że  p.  Niemojewski  nie  podał  myśli  moich 
dokładnie. 

Stawiać  prac  dramaturgów  indyjskich  za 
wzory  do  naśladowania — nie  miałem  nigdy  zamia- 
ru, ale  zapoznanie  się  z  tymi  produktami  sztuki 
może  wyjść  tylko  na  pożytek  i  publiczności  i  kry- 
tyce, rozszerzy  bowiem  —  ,,konwencyonalny" — 
w  ujeranem  tego  wyrazu  znaczeniu  horyzont  na- 
szego teatru  i  naszych  filisterskich  upodobań  i  po 
glądów. 

Owszem,  niech- grają  u  nas,  jak  to  robią 
w  Niemczech,  sztuki  indyjskie,  hiszpańskie,  staro- 
greckie  i  t.  p. — to  nam  pokaże,  że  piękność  jest 
rzeczą  względną,  i  że  nie  powinniśmy  się  zaskle- 
piać w  uwielbianiu  jednej  formuły  i  uważać  włas- 
nych gustów  za  jedynie  dobre  i  godne  szacunku. 
Starając  się  odczuć  piękno  wytworów  sztuki,  od- 
ległej od  nas  w  przestrzeni  i  czasie,  nauczymy  się 
skromności  i  nabierzemy  wstrętu  do  zarozumiałe- 
go doktrynerstwa,  na  którego  gruncie  właśnie 
wyrasta  najłatwiej  i  najbujniej  chwast  banalnego 
„konwencyonalizmu"  i  zaściankowej  wiary  w  swo- 
ją własną  nieomylność  estetyczną. 

Teatr    powinien    być    rodzajem  Muzeum 


i  Akademii,  nietylko  przybytkiem  łatwej  roz- 
rywki. 

Zresztą,  pod  twardą  muszlą  stylową  teatru 
indyjskiego  kryją  się  perły  estetyczne:  treść  dra- 
matów sanskryckich  obfituje  w  niesłychane  bo- 
gactwo rysów  psychologicznych  i  etycznych,  tak 
oryginalnych  i  subtelnych,  że  darmobyśmy  szuka- 
li czegoś  podobnego  w  twórczości  ludów  europej- 
skich. *)  Zwłaszcza  wysokie  poczucie  obowiązku, 
idealny  i  szeroko  pojęty  altruizm,  oraz  namiętne 
umiłowanie  piękna  przyrody  stanowią  punkt,  na 
którym  dramaturgowie  indyjscy  mogą  być  naszymi 
mistrzami.  Otóż  ten  nowy  zupełnie  czynnik  może 
się  okazać  nawet  pożytecznym,  jak  pożyteczną 
okazała  się  delikatność  malarstwa  japońskiego, 
któremu  sztuka  francuska,  a  względnie  i  europej- 
ska, zawdzięcza  dziś  bardzo  dużo. 

Że  dramat  indyjski  może  wywierać  wrażenie 
nie  tylko  na  filologów  i  historyków  literatury,  mógł- 
bym tego  dowieść,  cytując  sądy  poetów  i  estety- 
ków o  ,,Wazantazenie,"  „Sakuntali"  i  innych  pło- 
dach literackich  krainy  nadgangesowej.  Nie  chcąc 
obciążać  tej  notatki  balastem,  przytoczę  zdanie  jed- 
nego, który  starczy  za  legion.  Oto  w  jaki  spo- 
sób Gothe  wyraził  się  o  ,, Sakuntali:" 

,,Willst  du  die  Bliithen  des  friihen,  die  Friichte 

[des  spateren  Jahres, 
Willst  du  was  reizt  und  entziickt,  willst  du  was 

[sattigt  und  niihrt, 
Willst  du   den  Himmel  und    Erde     mit  einem 

Namen  begrcifen — 
Nenn' ich  .,Sakuntala"  dich,  und  so  ist  alles  ge- 

[sagt." 

* )  Por.  Swoi  i  obcy  „Ideał  bohaterstwa  w  drama- 
cie staroindyjskim,"  str.  392,  398,  412-416,  419,  42G. 

—^^^y^  


Ten  okrzyk  bezbrzeżnego  zachwytu,  wydany 
przez  wielkiego  poetę,  myśliciela  i  jednego  z  naj- 
genialniejszych estetyków  nowoczesnych,  nie  mo- 
że nie  być  wzięty  w  rachubę  przy  ocenie  piękności 
dramatu  indyjskiego,  dowodzi  on  bowiem,  że  te 
„stare  rzeczy"  wywołują  w  odpowiednio  na- 
strojonych duszach  europejskich  potężne  wrażenia. 

O  tych  wszystkich  kwestyach  powinien  kry- 
tyk wiedzieć,  i  obowiązkiem  jego  jest  wjjaśnić 
stan  rzeczy  publiczności,  nie  zaś  śmiać  się  z  nią 
razem  z  „zamorskiego  dziwowiska."  Przeciwko 
takim  krytykom  wystąpiliśmy  i  takich  w  obro- 
nę brać  nie  należy.  Że  przeróbka  i  wystawie- 
nie nie  stały  na  wysokości  zadania — to  kwestya 
odrębna,  i  o  tem  należało  pomówić  oddzielnie,  nie 
potępiając  przy  tej  okazyi  teatru  indyjskiego,  bo 
on  na  to  nie  zasługuje. 

Jednostronność,  zarozumiałość,  nieuctwo  i  nie- 
tolerancya  są  w  estetyce  i  krytyce  równie  zgub- 
ne, jak  i  w  każdej  dziedzinie  działalności  ducho- 
wej człowieka. 

Tylko  szerokość  poglądów  i  odpowiednie 
przygotowanie  dają  krytykowi  możność  mierzenia 
każdego  dzieła  właściwą  miarą.  Domagać  się,  aby 
każdy  krytyk  te  warunki  posiadał  —  to  prawo 
i  obowiązek,  nietylko  każdego  sumiennego  publicy- 
sty i  literata,  lecz  każdego  czytelnika,  słuchacza 
i  widza. 

To  był  środek  ciężkości  naszego  artykułu. 
Zabierając  głos  w  sprawie  „Wazantazeny,"  speł- 
niliśmy tylko  nasz  obowiązek:  „nie  chcieliśmy  cho- 
wać naszej  świeczki  pod  korzec."  Martwi  nas,  że 
wiatr,  co  jej  płomyk  zagasić  pragnie,  powiał  ze 
strony,  z  którejśmy  się  tego  najmniej  spodziewali 
i  spodziewać  mogli... 

Ignacy  Matuszeicski. 


Straż  ogniowa  oehotnieza  w  Pioeku. 


strażakom,  a  zarazem  podać  krótką  historyę  po- 
wstania, rozwoju  i  działalności  straży  za  ten  długi 
stosunkowo  lat  szereg. 

Myśl  założenia  straży  powstała  w  r.  1873. 


Fot  w.  Jankowski. 

S.  p.  ks.  prałat  Motyliński, 
pierwszy  kapelan  honorowy  straży. 


|Wierć  wieku  dobiega  od  chwili,  gdy  kółko 
ludzi  dobrej  woli  powzięło  szczęśliwą  myśl 
zawiązania  w  Płocku  straży  ogniowej  ochotniczej. 
Ćwierć  wieku  pożytecznej  działalności  drużyny 
ochotników,  z  różnych  warstw  społecznych  zebra- 
nej, ludzi  z  poświęceniem,  ożywionych  jedynie  poczu- 
ciem obowiązku,  to  zasługa  niemała. 

Ponieważ  jedyną  nagrodą  moralną  dla  płoc- 
kiej straży  ogniowej  może  być  tylko  przeświad- 
czenie o  spełnionym  obowiązku  względem  współ- 
obywateli, oraz  ich  uznanie — sądzimy,  że  nie 
od  rzeczy  będzie  złożyć   hołd  publiczny  dzielnym 


Fot.  W,  Jankowski  w  Płocku. 


Fot.  w.  Jankowski. 

J.  E.  ks.  Wincenty  Petrykowski,  prałat,  admin. 
Dyecezyi  Płockiej,  obecny  kapelan  bon.  straży. 


Sprawę  tę  gorąco  wziął  do  serca  ówczesny  pre- 
zydent m.  Płocka,  dotychczas  żyjący  p.  Widuliński, 
który  nie  żałował  starań,  ażeby  tylko  pożyteczna 
instytucya  zbiorowa  mogła  powstać.  Starania  od- 
niosły pożądany  skutek,  ustawa  zyskała  zatwier- 
dzenie. Pierwszym  naczelnikiem  straży  obrano 
głównego  inicyatora  ś.  p.  Roberta  Blumberga, 
który  zarazem  został  prezydującym  w  Komitecie. 
Jemu  to,  wespół  z  p.  Widulińskim,  zawdzięczać  na- 
leży wyzyskanie  wszelkich  możliwych  źródeł, 
w  celu  zapewnienia  rozwoju  i  istnienia  tej  poży- 
tecznej instytucyi. 
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Ś.  p.  Robert  Blumberg 


Józef  Mądrzejewski 


Ksawery  Drojecki 


Kazimierz  Gurbski 


Ferdynand  Pau 


uli 


Jan  Pogroziński 


Alfred  Wagner 


Antoni  Wunderlich 


Jan  Rudziński 


Dr.  Jan  Gołębiowski 


Antoni  Maruszewski 


Wł.  Wtoczswski 


Antoni  Węglewski 


Wł.  Apfelbaum 


Maryan  Lewandowski 


Jan  Cissowski 


Rada  zarządzająca  i  naczelnicy  straży  ocłiotniczej  płockiej, 

Podl   fot.  W  Jankowskiego 


Pierwszymi  naczelnikami  poszczególnych  od- 
działów straży  byli:  ś.  p.  Adam  Fijałkowski,  ś.  p. 
Stanisław  Wysocki,  ś.  p.  I{azimierz  [{arpiński, 
oraz  dotycticzas  żyjący  p.  Władysław  Jasieński 
i  p.  Dawid  Woldenberg. 

Na  stanowisko  pierwszego  kapelana  łionoro- 
wego  straży  zaproszono  nieodżałowanej  pamięci 
ks.  prałata  Feliksa  Motylińskiego,  który  do  zgonu, 
w  ciągu  lat  dwudziestu  przeszło,  pełnił  przyjęte 
obowiązki.  Pierwszym  lekarzem  honorowym  stra- 
ży został  ś.  p.  dr  Julian  Iiurowski. 

W  miarę  rozwoju  drużyny  strażackiej,  kie- 
rownicy pomyśleli  o  zorganizowaniu  stałej  orkie- 
stry z  pośród  członków  straży,  która  dość  długo 
istniała  pod  kierunkiem  pierwszych  kapelmistrzów 
Pp.  Wojśniewicza  i.  Antoniego  Dąbrowskiego 
Przed  sześciu  laty  sympatyczna  orkiestra,  jako 
oddzielny  wydział  straży,  istnieć  przestała,  cho 
ciaz  istnienie  jej  jest  objęte  ustawą.  Obecnie 
więc  straż  tylko  w  chwilach  uroczystych  obcho.- 
dow  może  posługiwać  się  orkiestą  amatorską,  któ- 
rej organizacyą,  a  w  razie  potrzeby  i  kierunkiem 
^  całą  gotowością  i  bezinteresownie  zajmuje  się 
nauczyciel  gimnazyum  płockiego,  b.  wychowaniec 


konserwatoryum  warszawskiego,  pan  Antoni  xMaru- 
szewski. 

Pierwsze  chwile  istnienia  straży  były  bardzo 
ciężkie. 

Obok  przyjętych  w  niedostatecznej  liczbie 
od  kasy  miejskiej  narzędzi,  należało  myśleć  o  uzu- 
pełnieniu ich  przez  sprawienie  nowych  i  repara- 
cyę  zużytych,  o  umundurowaniu  członków  czyn- 
nych i  wyćwiczeniu  ich  w  działaniach  ratunko- 
wych. Dzięki  jednak  gorliwemu  zajęciu  się  człon- 
ków IComitetu,  oraz  dzięki  życzliwemu  współucze- 
stnictwu ówczesnego  zarządu  miejskiego,  wkrótce 
straż  płocką  postawiono  na  stopie,  w  zupełności 
odpowiadającej  potrzebom  miasta.  Przy  stara- 
niach wspomnianego  już  prezydenta  p.  Widuliń- 
skiego  uzyskano  z  kasy  miejskiej  fundusz  na  urzą- 
dzenie na  gmachu  ratuszowym  wieży  strażniczej, 
na  której  dwaj  zmieniający  się  stróże  w  każdej 
porze  dnia  i  nocy  strzegą  bezpieczeństwa  współ- 
mieszkańców. 

Obecny  komplet  straży  płockiej  tak  się  przed- 
stawia: 

Rada  zarządzająca:   p.  Józef  Mądrzejowśki, 
prezydujący,  oraz  członkowie:  pp.  Ferdynand  Pau- 


li. Jan  Pogroziński.  Antoni  ^\'underlich.  Jan  Ru- 
dziński i  Alfred  Wagner. 

Naczelnikiem  straży  jest  p.  ICsawery  Drojec- 
ki (od  r.  1894);  pomocnikiem — p.  Antoni  Węglew- 
ski (od  r.  1892);  naczelnikiem  I  oddziału — p.  Wła- 
dysław Włoczewski  (od  r.  189-1);  11  oddziału— pan 
Kazimierz  Gurbski  (od  r.  1&95);  111  oddziału— pan 
Władysław  Apfelbaum  (od  r.  1895);  IV  oddziału— 
p.  Maryan  Lewandowski  (od  r.  1897)  i  V  oddziału  — 
p.  Jan  Cissowski  (od  r.  1895).  Sygnalistą  straży 
jest  p.  Władysław  Kowalski,  chorążym  zaś,  a  za- 
razem sekretarzem  p.  Ignacy  Malkiewicz. 

Lekarzami  honorowymi,  niosącymi  bezinte- 
resownie pomoc  strażakom,  w  razie  nieszczęśli- 
wego wypadku,  są:  dr  Jan  Gołębiowski,  dr  Zyg- 
munt Perkhal  i  dr.  Józef  Kunig. 

Straż  czynna  liczy  obecnie  138  członków, 
a  mianowicie:  oddział  I  (toporników)  43;  II  (sika- 
wek) 25;  III  (wodny)  26;  IV  (ratunkowy)  28'  i  V 
(porządkowy)  16. 

Członków  honorowych  straż  płocka  liczy 
163,  a  w  ich  liczbie  dostojnego  administratora 
dyecezyi  płockiej,  ks.  prałata  Wincentego  Petry- 
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Straż  ogniowa  ochotnicza  w  Płocku. 

Podt.  fot  W.  Jankowskiego. 


kowskiego,  który  sprawuje  obowiązki  kapelana 
straży. 

Ażeby  choć  pobieżnie  wykazać  pożyteczną 
działalność  straży,  dość  będzie  nadmienić,  że  przez 
czas  swego  istnienia,  straż  płocka  gasiła  159  po- 
żarów (z  tych  11  za  miastem),  alarmowaną  zaś 
była  259  razy.  Z  dalszych  miejscowości,  do  któ- 
rych straż  jeździła,  należy  wymienić  m.  Bielsk, 
o    18   wiorst,  i    fabrykę    papieru  „Soczewka," 

0  8  wiorst  od  Płocka  odległe. 

Tabor  straży  w  obecnej  chwili  składa  się: 
z  6  sikawek,  8  beczek  dwukołowych  żelaznych, 

1  czterokołowej  drewnianej,  wozu  ratunkowego, 
takiegoż  worka  i  płótna,  pary  koni  z  uprzężą, 
wozu  z  rękawami  do  hydrantów,  długości  210 łok- 
ci, kubłów,  bosaków,  drabin  ratunkowych  i  t.  d. 
Wartość  taboru  straży  jest  ocenioną  na  rubli 
10,205. 

Dochód  w  r.  z.  wynosił  rs.  2,600,  wydatki 
zaś  rs.  1,962  kop.  22'/2. 

Na  zakończenie  niniejszej  wzmianki  okolicz- 
nościowej o  straży  płockiej,  winniśmy  tylko  życzyć, 
ażeby  pożyteczna  ta  i  ze  wszech  miar  godna  po- 
parcia instytucya  rozwijała  się  coraz  bardziej  na 
pożytek  współobywateli,  ażeby  pod  opieką  naszych 
dzielnych  strażaków  każdy  mieszkaniec  Płocka 
zasypiał  i  nadal  spokojnie  o  swoje  mienie,  żywiąc 
w  sercu  wdzięczność  za  poświęcenie. 

Szczęść  Bożo  w  dalszej,  pożytecznej  pracy! 

L.  Bogdanowicz. 


NASTRÓJ. 


znowu  jestem  w  grodzie  prastarym  Konrada 
Późna  nocna  godzina...  Zasłuchany  w  ciszę, 
Która  szumi,  jak  fala  wiślana,  i  gada, 
W  fotelu  na  biegunach  sennie  siq  kołyszę.. 


Z  okien  widać  katedry  poważne  zarysy 
1  wieży  zegarowej...  A  spacer  za  tumem 
Pusty — wabi  kasztanów  szelestem  i  szumem... 
W  dole — Wisły  gościniec...  Na  tratwach  śpią  flisy... 

Za  Wisłą  sią  roztacza  lasów  czarna  wstęga, 
Otulonych  w  mgły  nocne...  Kościelne  Radziwie 
W  rozłożystych  topoli  szumiącej  śni  grzywie... 
A  wzrok,  łzami  zamglony,  w  nieznaną  dal  sięga... 

Na  moście  wyludnionym  spóźniony  wóz  dudni 
I  naftowe  latarnie  w  odstępach  migocą... 
Słodko  marząc,  samotnie  napawam  się  nocą, 
A  powstrzymać  łzy  rzewne  już  coraz  mi  trudniej... 

Wszystko    księżyc    wysrebrzą,    drzew  czarność 

[ocienia... 

W  ciemnej  fali  drży  lekko  świetlana  kolumna... 
Miedzią  dachów  omszałych  katedra  lśni  dumna, 
A  od  Wisły  dochodzą  wiatrzane  westchnienia... 

Wacław  Wolski 


DKyśIi  Z  dzieł  hs.  oFr.  S(rupińshiego. 

Godziłoby  się  nie  opuszczać  starych  dróg 
póty  przynajmniej,  póki  nowe  nie  są  zbudowane. 

(„Wykolejmi,"  1889). 
* 

Chęć  zostania  popularnym  może  być  i  ce- 
lem i  pobudką  do  działania  w  interesie  publicz- 
nym; przeciwko  takiej  chęci  niemasz  nic  do 
nadmienienia,  jest  to  bowiem  gatunek  sła- 
wy, a  sława  jako  pobudka  do  czynów  pożytecz- 
nych, wzniosłych,  zawsze  była  przez  etykę  ce- 
niona. 


Ogół  to  wielka  masa  głów,  namiętności 
i  interesów,  które  nietylko  przekonywać  i  zado- 
walać potrzeba,  ale  również  ugłaskać,  pociągnąć, 
obudzić  dobrą  wiarę  i  ufność,  że  się  ich  na  ma- 
nowce nie  zaprowadzi. 

(„Popularność.''  18S9). 
*  * 


Ratusz  i  czatownia  straży  ogniowej  ochotniczej  w  Płocku. 

Podt.  fot.  w.  Jankowskiego. 
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Teatr 


I. 

(Wspomnienia  z  „majówki."— Mówiła  „majora  "-Repor- 
terzy i  teatry  ogródkowe.- Z  występów  na  prowincyi.— 
Towarzystwo  przykładne.  —  Życzliwość  koleżeńska  — 
Malowanie  butów  U'ojewody.-„Komedyantka,"  powieść 
Reymonta. —Nieco  o  inteligentnych  aspirantkach. — 
Wyrabianie  się  talentów.  —  Tragedya  debiutantki  — 
Świat  aktorski,  malowany  na  czarno  —Stosunki  kole- 
żeńskie.—Małżeństwa  w  teatrze. 

Było  to  w  Warszawie,  na  Saskiej  Kę- 
pie, w  restauracji  „Pod  dębem,"  przed 
ośmiu  laty.     Bawiliśmy  się  wybor- 
nie na  ,, majówce,"  urządzonej  przez 
redakcyę  Kuryera  Codziennego,  na  którego  czele 
stał  wówczas  Wł.  Olendzki,  dobrze  znany  w  całem 
mieście  pod  przydomkiem  ,.pana  majora." 

Zgadało  się  o  jakiemś  głośniejszem  wydarzeniu 
z  życia  „teatrzyków  ogródkowych,"  którym  wtedy 
po  pismacli  sprawiano  cięgi. 

W  toku  rozmowy  .,pan  major"  wstał  i,  ru- 
szając wielkimi  wąsami,  prawił  taką  mówkę: 

„Stanowisko,  jakie  zajmują  niektóre  nasze 
pisma  wobec  teatrów  prowincyonalnych,  jest  nie- 
dorzeczne, „smarkaczowate,"  tylko  wstyd  nam 
przynosi.  Reporterzy  siadają  w  pierwszych  rzę- 
dach, zdaje  im  się,  że  chlaszcząc  pana  A.  lub 
panią  B.,  grającą  słabiej  na  scenie,  mają  w  swych 
rękach  losy  Europy,  traktują  prowincyonalne  bu- 
dy, jakby  one  były  Komedyą  francuską  w  Paryżu, 
albo  Burgiem  w  Wiedniu.  Jokai  mógłby  ich  na- 
uczyć Av  swych  ,.Komedyantach,"  jakie  mają  zna- 
czenie te  wędrowne  gromadki  aktorów  na  pro- 
wincyi.  Robią  co  mogą,  są  pomiędzy  nimi  tacy 
i  owacy,  ale  oni  niosą  kulturę,  niosą  słowo  i  du- 
cha rodzinnego  w  najodleglejsze  zakątki  kraju. 
A  my  traktujemy  tę  sprawę  jak  żaki,  które  chcą 
udawać  belfrówi" 

Mówkę  zakończył  pan  major  kilku  jeszcze 
energicznymi  zwrotami  w  stylu  ulubionym,  peł- 
nym brawury  i  strzępiastych  wyrazów. 

Poparłem  mówcę,  palnąwszy  drugi  si^eech  na 
ten  temat.  Potem  w  prasie  zabierałem  głos  nie- 
jednokrotnie, wykazując,  że  w  pewnych  warunkach 
samo  istnienie  nawet  bardzo  lichych  teatrów  przy- 
nosi korzyść  społeczną.  Niedorzecznością  np.  było 
żądać,  aby  jakaś  biedna  trupa,  usadowiwszy  się  pod 
Warszawą  w  „Promenadzie"  za  rogatkami  Belwe- 
derskiemi,  dawała  przedstawienia  zupełnie  popraw- 
ne pod  względem  artystycznym.  Była  ona  lichą, 
ale  przez  to  samo,  że  nęciła  ludność  podmiejską 
do  szlachetniejszej  rozrywki,  nie  zasługiwała  na 
chłostę,  jaką  jej  sprawiło  kilku  reporterów,  dum- 
nych z  tego,  że  mogą  zaimponować  „hołocie." 

Pamiętam,  że  ówczesna  surowość  krytyki  dla 
ogródków  była  w  znacznej  części  wynikiem  wj-- 
stępów...  Rossiego.  Rozsmakowawszy  się  we  wspa- 
niałej grze  wielkiego  tragika,  recenzenci  nie- 
których dzienników  przestali  chodzić  do  teatrzy- 
ków letnich,  bo  im  nie  przypadał  do  gustu  nizki  po- 
ziom w}'konania. 

Od  owego  czasu  stanowisko  prasy  warszaw- 
skiej wobec  teatrów  prowincyonalnych,  osiadają- 
cych na  lato  w  Warszawie,  zmieniło  się  zupełnie, 
ale  też  poziom  tych  scen  podniósł  się  od  owego 
czasu  i  wyszlachetniał  bardzo  pod  względem  arty- 
stycznym. Taki  np.  teatr  łódzki,  np.  od  czasu  ob- 
jęcia jego  steru  przez  M.  Wołowskiego,  zyskał 
renomę  instytucyi  prawdziwie  artystycznej,  miał 
drużynę  wykonawców  wcale  pokaźną  i  dostrojo- 
ną do  pewnej  artystycznej  harmonii. 

Inne  trupy  prowincyonalne  w  Warszawie 
położyły  zasługi  dzięki  swej  ruchliwości,  wyszuki- 
waniu nowych  talentów  pisarskich  i  scenicznych 
i  miały  szczęście  w  zbogaceniu  repertuaru  popu- 


W  powieści  naszej  i  w 


larnego.  Ma  się  rozumieć,  że  teatrzyki  prowin- 
cyonalne nie  mogą  nigdy  rozwinąć  się  normalnie, 
dopóki  pobyt  ich  w  Warszawie  jest  czasowym,  do- 
póki nie  ustąpią  miejsca  stałemu  teatrowi  ludo- 
wemu. W  życiu  koczowniczem  można  rozpalić 
kiedy  niekiedy  silne  ognisko,  ale  niepodobna  się 
zdobyć  na  stale  płonący  znicz  artyzmu. 

Wartość  artystyczna  i  społeczna  teatrów 
prowincyonalnych  była  bardzo  rozmaita,  a  niektó- 
re z  nich  podobno  usprawiedliwiają  znaną  opinię 
wędrujących  kryminałów.  Z  wrażeń  jednak 
osobistych,  jakie  odniosłem,  grając  kilkanaście  ra- 
zy w  mniejszych  teatrach  na  prowincyi,  mogę 
stwierdzić,  że  zdarzało  mi  się  w  nich  spotkać 
osobniki,  z  którymi  nie  chciałbym  się  spotkać  no- 
cą w  lesie— a  w  tej  chwih,  gdy  to  piszę,  dowia- 
duję się  o  sprawkach  dwu  gagatków,  którzy 
będą  musieli  za  kratkami  pokutować  za  pomysło- 
wość w  skubaniu...  pieniężnych  ichmościów  pod- 
czas pijatyki.  Trafiłem  jednak  i  na  stosunki 
pod  pewnym  względem  idyliczne.  Pamiętam,  jak 
w  Częstochowie,  gdzie  gościła  trupa  mała  ale 
dobrana,  spotkało  się  trzech  nas  aktorów,  któ- 
rzyśmy odbywali  studya  uniwersyteckie. 

Byłem  rozrzewniony,  z  jaką  serdecznością 
przyjmowali  mnie  koledzy,  chociaż  podczas  go- 
ścinnych występów  mają  zwykle  straszny  nawał 
pracy. 

Nie  mogłem  posądzać  ich  o  interesowność, 
ponieważ  wiedzieli,  że  od  kilku  lat  nie  byłem  „osobą 
wpływową,"  ani  te  żnie  pełniłem  urzędu  reżysera, 
który  zostawił  tylko  w  duszy  mej  wspomnienie 
przebytych  burz  i  „chaotycznych  komplikacył." 
Zdziwiło  mnie,  że  w  tem  towarzystwie  nie  było 
żadnej  kobiety  z  odcieniem  zbyt  niezależnym. 
Pani  dyrektorowa,  artystka  elegancka,  inteligent- 
na i  bardzo  miła  po  za  sceną,  pilnowała,  żeby  w  to- 
warzystwie jej  męża  nie  było  jakiej  damulki,  dla 
której  aktorstwo  jest  tylko  szyldem,  maskującym 
bardziej  wyzwoloną  profesyę. 

Pamiętam,  jak  z  reżyserem  tej  trupy,  czło- 
wiekiem zamiłowanym  i  pracowitym,  toczyliśmy 
długie  dysputy  o  różnych  kwestyach  teatralnych 
i  artystycznych,  jak  wreszcie  koledzy  i  koleżanki 
obiecywali  w  trzy  dni  „zrobić  Hamleta,"  abym  tylko 
mógł  wj^stąpić  w  tej  roli.  Nawet  fryzyer,  pracu- 
jący w  tem  towarzystwie,  zamiast  honoraryum, 
na  własne  żądanie,  pobierał  bilety  do  teatru 
dla  własnej  rodziny.  Gdym  jego  małemu  synkowi 
chciał  dać  drobną  monetę  za  to,  że  mi  przyniósł 
z  miasta  mydełko  za  kulisy  —  zatrzymał  mnie, 
mówiąc: 

—  Niech  pan  mu  nic  nie  daje,  bo  chłopak- 
by  się  zdemoralizował. 

Ma  się  rozumieć,  że  nie  braldo  i  cieniów  na 
tym  jasnym  obrazku.  Szczególnie  budynek  i  urzą- 
dzenie sceny  przypominały  czasy  bardzo  pierwot- 
ne, chociaż  dyrektor  i  pod  tym  względem  umiał 
zgrabnie  łatać  różne  braki  i  porządnie  wystawiał 
sztuki  salonowe.  Grając  repertuar  tragiczny,  mu- 
siałem się  godzić  z  warunkami — wystawy,  wyłą- 
czającymi możność  artystycznego  złudzenia. 
Z  kostiumami  było  nieco  lepiej,  bo  miałem  trochę 
swoich,  ale  i  pod  tym  względem  trzeba  było  ra- 
dzić sobie  w  potrzebie  na  różne  sposoby.  Gdy 
miałem  grać  Wojewodę  w  :Mazepie,  kostium  wca- 
le znośny  jakoś  się  dobrało,  ale  z  butami  był  wiel- 
ki kłopot.  liostiumer  zabrał  rzeczy  ze  składu 
w  Łodzi  i  przywiózł  obuwie  tak  niedobrane,  że 
na  prawą  nogę  pasował  but  żółty,  a  na  lewą  czer- 
wony. Ale  Wicek,  pomocnik  maszynisty  znalazł 
na  to  sposób: 

—  Pomaluję  ten    żółty    czerwoną  farbą, 
i  będzie! 

Przed  samem  przedstawieniem  but  pomalo- 


życiu. 


wany  wyglądał  nietęgo  —  skóra  była  popękana. 
Uradziliśmy,  żeby  go  jeszcze  raz  pomalować  po 
wierzchu.  Wicek  umoczył  pendzel  w  czerwonej 
farbie,  nasmarował  grubo,  a  ja  przed  Avyjściem 
na  scenę  suszyłem  buty  przy  żelaznym  piecyku— 
skóra  się  jakoś  wygładziła,  i  pan  Wojewoda  mógł 
się  ukazać  publiczności  bez  skandalu. 

Wogóle  w  tem  towarzystwie  aktorowie  byli 
dosyć  zadowoleni.  Płacono  im  wprawdzie  gażę 
bardzo  skronmą,  ale  płacono  regularnie,  mogli 
więc  jako  tako  znosić  trudy  artystycznej  tułacz- 
ki, bo  nie  dokuczał  im  pusty  żołądek. 

Z  innej  zupełnie  strony,  bez   cienia  opty- 
mizmu, przedstawił   życie   wewnętrzne  teatrów 
prowincyonalnych  p.  Wł.  St.  Reymont  w  powieści 
swej    „Komedyantka,"  napisanej   z  werwą,  du- 
żym  talentem  i  zasobem  obserwacyi.    Jest  to 
pierwsza  powieść  w  literaturze  naszej,  malują- 
ca  z  dużem  powodzeniem   stosunki  teatralne, 
których  przedtem  dotknął  tralnie  p.   Aureli  Ur- 
bański w  kilku  epizodach  swego  dramatu  „Aktor- 
ka."   P.  Reymont    opowiada   tu   dzieje  młodej 
aspirantki,  Janiny  Orłowskiej,    córki  zawiadowcy 
małej  stacyi  kolejowej  na  prowincyi.  Dziewczy- 
na energiczna,  skończywszy  pensyę  w  Warsza- 
wie, z  głową  pełną  śmiałych  rojeń  i  projektów, 
nie  mogła  znieść  cichego  życia  w  zakątku,  ani  zgo- 
dzić się  na  zamożnego  konkurenta,  którego  jej 
narzucał  ojciec.    Uparta  i  energiczna,  nie  chciała 
ugiąć  karku  pod   jarzmo   władzy  rodzicielskiej. 
Po  burzliwej  scenie  poszła  w  świat  szukać  aktor- 
skiej karyery. 

Znam  całe  legiony  podobnych  kandydatek. 
Wiele  z  nich.  mijąc  umysł  bystry  i  ruchliwy,  są- 
dziło fałszywie,  że  scena  jest  właściwem  dla  nich 
polem  działania.  Nęciło  ich  to  życie  gorącz- 
kowe, ruchUwe,  obiecujące  tysiące  nieznanych 
wrażeń.  Jako  pedagog,  miałem  sposobność  około 
setki  takich  kandydatek  i  kandydatów  poddać 
działaniu  krytycznego  prysznica  i  wytłómaczyć 
im,  żeby  zrezygnowały  z  marzeń  o  laurach  sceni- 
cznych. Mam  pretensyę  do  zasługi,  żem  uratował 
sztukę  rodzinną  od  legionu  jej  dręczycielek. 

Józef  Kotarbiński. 

(D.  n.) 

Nasze  ryciny. 

Jerzy  Clairin:  Żołnierze  francuscy  wśród  ruin 
świątyni  w  Eamakii.— Artysta,  francuski  wybrał 
za  motyw  do  obrazu  jeden  z  najwspanialszych 
epizodów  historji  swego  narodu:  wyprawę  Na- 
poleona do  Egiptu.  Wpośród  odwiecznych  ruin 
prastarej  świątyni,  ozdobionej  kolosami  kamien- 
nymi, stoi  warta  francuska.  Na  pierwszym  planie 
widać  grupę  żołnierzy,  a  na  jej  czele  postać  uczo- 
nego, który  objaśnia  zgromadzonjTn  znaczenie  za- 
bytków kultury  dawnych  wieków.  Clairin  wydo- 
był cały  nastrój,  jaki  tkwi  w  podobnego  rodzaju 
motywie:  z  obrazu  wieje  majestat  starej  kultury 
egipskiej,  ów  spokój  i  cisza,  jaką  znaleźć  można 
tylko  wśród  ruin.  A  na  tem  tle  garstka  zdobyw- 
ców odbija  kontrastem  dziwnym;  oblicza  posą- 
gów zda  się  patrzą  z  litością  na  ówczesnych 
panów  świata,  urągając  ich  pozornej  potędze. 
Tło  „historyczne"  zachowane  z  całą  ścisłością. 
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Polityka. 

Jeżeli  telegramy  agencyi  i  dzienni- 
ków tym  razem  nie  doznają  zno^w^i  za- 
przeczenia, to  rokowania  o  pokój  mię- 
dzy Hiszpanią  a  Stanami  Zjednoczony- 
mi rozpoczną  się  niebawem.  Depesza 
bowiem,  datowana  27  b.  m.,  obwieszcza 
w  formie  pozytywnej,  że  Hiszpania 
zwróciła  się  wprost  do  Mac-Kinleya 
z  propozycyą  zawarcia  pokoju  i  oznaj- 
mieniem, że  obiera  sobie  ambasadora 
francuskiego  w  Waszyngtonie  za  po- 
średnika przy  układach.  Zdaje  się  je- 
dnak, że  Amerykanie  będą  jeszcze 
zwłóczyli  przez  pewien  czas,  ponieważ 
chcą  doczekać  się  upadku  Manili,  któ- 
ra jeszcze  się  trzyma,  i  zajęcia  wy- 
spy Portorico — ażeby  mieć  większy  na- 
cisk. Do  Portorico  wysłano  już  korpus 
okupacyjny  pod  dowództwem  generała 
Milesa.  Wylądowanie  już  się  rozpo- 
częło, natomiast  o  wj'prawie  eskadry 
do  Hiszpanii  ucichło  jakoś.  Na  Kubie  po 
kapitulacyi  Sant  Jago  nie  zaszło  nic  wy- 
datniejszego w  zakresie  operacyi  wojen- 
nych; natomiast  zapisać  należy,  że  wódz 
powstańców  na  Kubie,  Garcia,  opuścił 
obóz  amerykański,  wyraziwszy  w  liście 
do  generała  Shaftera  swoją  urazę  za 
to,  iż  jego  wojska  nie  wpuszczono  do 
Sant-Jago.  —  Ważne  wiadomości  nade- 
szły z  Wiednia.  Prezes  gabinetu,  hr. 
Thun,  bawił  u  cesarza  w  Ischlu,  a  po 
powrocie  ogłosił  dekret,  zamykający  se- 
syę  parlamentu,  która  dotąd  była  tylko 
odroczoną.  Wskazuje  to,  iż  po  nieuda- 
łych  próbach  porozumienia  z  opozycyą 
niemiecką,  hr.  Thun  dał  za  wygraną 
usiłowaniom  przejednania  obstrukcyi. 
Prawdopodobnie  rozpocznie  się  przej- 
ściowy okres  rządów  bezparlamentar- 
nych.  —  We  Francyi  wre  nieustannie 
nieszczęsna  sprawa  Dreyfusa.  Wyto- 
czono znowu  dwa  procesy:  Picąuartowi 
i  Esterhazemu,  a  rzeczy  tak  się  wikła- 
ją, iż  wolno  przypuszczać  najdalej  się- 
gające ewentualności.  Zola  wyjechał 
z  Francyi  za  granicę;  dokąd?  —  niewia- 
domo.— Sprawy  wschodnio-azyatyckie 
przybrały  charakter  naprężony  z  po- 
wodu powstania  w  południowych  pro- 
wincyach  chińskich,  wiadomości  jednak 
pozytywnych  niema  wiele.  Z  Londynu 
donoszą,  że  rząd  przedstawił  parla- 
mentowi nowy  projekt  powiększenia 
floty  wojennej.  W  tym  przedmiocie 
donosi  Agencya  telegraficzna  rosyjska 
co  następuje:  Na  posiedzeniu  izby 
gmin  Goschen  oświadczył:  Nie  potrze- 
buję zaprzeczać,  iż  myśl  wzmocnienia 
floty  angielskiej  zrodziła  się  pod  wpły- 
wem rosyjskiego  programu  działań, 
aby  przeprowadzić  działanie  równole- 
głe do  działania  rosyjskiego.  Muszę 
jednak  położyć  silny  nacisk  na  to,  iż 
plan  ten  nie  zawiera  w  sobie  ani  cie- 
nia zaczepki.  Niech  Europa  wie,  dla- 
czego Anglia  wzmacnia  flotę.  Oto 
dlatego,  że  rząd  uważa  to  źa  bezwa- 
runkowo konieczne  do  utrzymania  za- 
sady, iż  flota  Anglii  mogłaby  wystar- 
czyć sama  wobec  zjednoczonych  ^  flot 
dwóch  który chkolwiek  mocarstw.  Nie 
myślę,  aby  Rosya,  działała  z  wyłącz- 


nym celem  grożenia  Anglii,  lub  też 
aby  jej  działania  skierowane  były  prze- 
ciwko Anglii.  Posiadłości  Rosyi  sąsia- 
dują z  posiadłościami  innych  państw, 
które  także  szybko  zwiększają  swoje 
floty.  Rosya  ma  zupełne  prawo  bronie- 
nia swych  interesów  i  budowania  ta- 
kiej floty,  która— według  jej  zdania — 
w  jej  położeniu  może  być  wystarczają- 
cą. Następnie  przemawiał  Curzon: 
Rząd  nie  ma  żadnej  podstawy  do  mnie- 
mania, że  rząd  rosyjski  zażąda  zbudo- 
wania i  reorganizacyi  floty  chińskiej 
wyłącznie  pod  kontrolą  oficerów  rosyj- 
skich. 

Wiadomości  osobiste. 

Redaktor  naszego  pisma,  dr.  Józef 
Wolff,  wyjechał  za  granicę. 
Z  literatury. 

Wyszło  świeżo  cenne  dzieło  J.  Com- 
barien'a  p.  t.  ,,Theorie  du  rythme  dans 
la  composition  musicale,  d'apres  la 
doctrine  antiąue."  Pracę  tę  nagrodzi- 
ła Akademia  francuska. — Teodor  de 
Wyzewa,  podobno  pochodzenia  pol- 
skiego, wydał  świeżo  studyum  p.  t. 
,,Beethoven  et  Wagner."  Krytyka 
francuska  wyraża  się  pochlebnie  o  tej 
książce,  jak  i  wogóle  o  pracach  pana 
Wyzewy,  chociaż  ściśle  rzeczy  biorąc, 
nie  zasługują  one  na  nazwę  rzeczy 
poważnych.  P.  Wyzewa  pisze  o  wszy- 
stkich i  o  wszystkiem,  a  w  tem.  co  pi- 
sze, jest  dosyć  płytki,  powierzchowny 
i  banalny.  Powodzenie  prac  jego  we 
Francyi  objaśnić  łatwo:  zna  on  języki 
obce  i  dzięki  tej  znajomości  ma  do- 
stęp do  literatur  europejskich.  Wobec 
zaś  obskurantyzmu  Francyi  na  tym 
punkcie,  prace  jego,  jakiekolwiek  są, 
zyskują  poczytność. — Francya  zajmuje 
się  dosyć  żywo  Tołstojem.  Świeżo  np. 
wyszła  tam  książka  p.  t.  „Pensees  de 
Tolstoi'" — zbiór  myśli  autora  rosyjskie- 
go. Krytycy,  nawet  ci,  którzy  są  bez- 
względnymi zwolennikami  Tołstoja 
i  jego  „filozofii,"  przyznają,  że  myśli 
te,  razem  zebrane,  oderwane  od  dzieł, 
rażą  monotonnością  i  są  wogóle — do- 
syć banalne. 

Ze  sztuki. 

W  Londynie  utworzyło  się  między- 
narodowe Towarzystwo  rzeźbiarzy, 
malarzy  i  rytowników  pod  przewod- 
nictwem słynnego  Whistlera.  Obecnie 
Towarzystwo  otworzyło  wystawę  mię- 
dzynarodową dzieł  sztuki.  Wystawa 
daje  pojęcie  o  stopniowym  rozwoju 
sztuki  nowożytnej  i  obejmuje  produk- 
cyę  Anglii,  Francyi,  Włoch,  Skandy- 
nawii, Holandyi  i  Niemiec.  Z  mala- 
rzy niemieckich,  między  innymi,  nade- 
słali swe  prace:  Hans  Thoma,  Lieber- 
mann,  Stuck,  Uhde,  Keller  i  inni. — 
Z  najnowszych  wydawnictw  francu- 
skich z  dziedziny  sztuki  zasługują  na 
szczególną  uwagę  dwie  książki:  ,.L'art 
egyptien"  przez  Auge  de  Lassus  (w 
zbiorze  ,,Petite  bibliotheąue  de  vulga- 
risation  artistiąue"  i — „Benvenuto  Cel- 
lini  a  la  cour  de  France"  przez  L.  Di- 
niser'a,  jako  przyczynek  do  biografii 
znakomitego  mistrza.— Wyszła  bardzo 
ciekawa  książka  p.  t.  ,,English  Illu- 


stration  The  Sixties;"  zawiera  ona 
przegląd  najważniejszych  illustracyi 
angielskich  od  r.  1855  do  1870.  W 
książce,  traktującej  swój  przedmiot 
bardzo  gruntownie,  znajdujemy  sto 
kilkadziesiąt  illustracyi,  co  nadaje 
dziełu  cechę  artystystyczną. 
Z  teatru. 

Niemieckie  Towarzystwo  dramatycz- 
ne wystawiło  dwa  nowe  dramaty: 
„Heilige  Liebe"  i  „Liigen"  Feliksa 
Lorenz'a.  Pierwszy  z  nich  zyskał  po- 
wodzenie.— W  Lipsku  po  raz  pierwszy 
wystawiono  w  całości  ,,Nibelungów" 
Wagnera  z  wielkiem  powodzeniem. — 
W  berlińskim  ,,Residenztheater"  wysta- 
wiono nową  jednoaktową  komedyę 
Artura  Schnitzlera  p.  t.  „Frage  an 
das  Schicksal."  Sztuka  zyskała  powo- 
dzenie.— W  Bradfield,  w  Anglii,  weszła 
na  scenę  tragedya  Sofoklesa  „Antygo- 
na'' z  nową  muzyką  przez  Ady  Wil- 
liams'a.  —  W  teatrze  ,,Coventgarden" 
w  Londynie  wystawiono  ,,Pidelio," 
Beethovena. — ,,Theatre  de  la  Republi- 
que"  w  Paryżu  wystąpił  z  dramatem 
Perdynarda  Meynefa  p.  t.  ,,Les  Vo- 
lontaires  de  la  Loire."  Sztuka  ta  jest 
właściwie  melodramatem;  treść  z  cza- 
sów rewolucyifrancuskiej. — Teatr  ,,Am- 
bigu  Comiąue"  wystawił  sztukę  sen- 
sacyjną p.  t.  ,.La  Bandę  a  Fifi"  przez 
Tardel  Herve'goi  Maurycego  Yarrefa. 
Jest  to  przeróbka  z  powieści  Constanfa 
Gueroulfa. — Paryski  „Theatre  lyriąue 
populaire"  (teatr  ,,Variete")  wystawił 
nowy  dramat  liryczny  w  3  aktach,  a  5 
obrazach,  p.  t.  ,,Soeur  Marthe"  przez 
pp.  Epheyre'a  i  Houdaille'a  z  muzyką 
Fryderyka  Le  Rey.  Dramat  treścią 
swą  sięga  czasów  Ludwika  XVI. 

Z  muzyki. 

Na  scenie  teatru ]w  Charlottenburgu 
wystawiono  operę  Jerzego  Jarno  p.  t. 
„Czarna  Kaśka."  Poza  spolszczonem 
imieniem  bohaterki,  tekst  nieudatnej 
zresztą  tej  kompozycyi  nic  ze  stosun- 
kami naszymi  nie  ma  wspólnego. — 
Niemieckie  dzienniki  poświęcają  liczne 
sprawozdania  Utewskim  uroczystościom 
muzycznym,  które  pod  kierunkiem 
dwóch  pruskich  dyrektorów  odbyły  się 
w  Insterburgu,  objąwszy  programem 
utwory  Beethowena  i  Wagnera.  Dla- 
czego uczty  muzyczne  noszą  tytuł  li- 
teu'sk)ch?—nai])ewno  pruscy  dyrektoro- 
wie odpowiedziećby  nam  nie  umieli. 

Zmarli. 

Ignacy  Odrzywolski,  b.  żołnierz  b. 
wojsk  polskich,  kawaler  orderu  ,, Vir- 
tuti militari,"  lat  83,  w  Krakowie. 

Bolesłaio  Madaliński,  sędzia  gminny, 
b.  właściciel  dóbr  Juliampol  w  pow. 
Wieluńskim,  lat  60,  w  Praszce. 

Dr.  Ludwik  Cuny,  prof .  prawa  w  uni- 
wersytecie berlińskim,  jeden  z  przywód- 
ców stronnictwa  narodowo-liberalnego 
w  Berlinie. 

Kr.  Jacenty  Langner,  proboszcz  para- 
fii Władowice  w  gub.  Kieleckiej, 
lat  77. 

Wladyslaio  Kłosowski,  dyrektor  au- 
stryackich  kolei  państwowych,  lat  67, 
w  Krakowie. 


Marya  z  Cichowskich  Dufreppi,  właś 
cicielka  dóbr  Słaboszewice  w  Sando- 
mierskiem, filantropka,  lat  77. 

Prof.  Schloełzer,  pianista,  b.  profesor 
konserwatoryum  warszawskiego,  na- 
stępnie moskiewskiego,  w  Nauheimie. 

Władysław  Wołowski,  b.  administra- 
tor łódzkiego  teatru  polskiego,  brat 
przyrodni  dyrektora  tegoż  teatru,  Mi- 
chała, w  Łodzi. 

Franciszek  Szolayski,  b.  żołnierz  legii 
w  Węgrzech  w  r.  1849,  b.  obywatel 
ziemski,  lat  69,  w  Starym  Sączu. 

Baron  Conrad,  b.  minister  oświaty 
w  Austryi,  lat  77,  w  Hradcu.  Był 
pierwszym  ministrem  oświaty  w  gabi- 
necie hr.  Taaffego.  Podczas  swego 
urzędowania  odznaczył  się  dbałością 
o  zadośćuczynienie  potrzebom  narodo- 
wym Słowian  austryackich. 

Eniii  Hartmann,  kompozytor,  w  Ko- 
penhadze. 

Ludirik  Ejchnan,  przez  lat  17  dyrek- 
tor szawelskiego  Tow.  wzajemnego 
kredytu,  w  Szawlach. 

Stanisław  Olszewski,  inżynier,  przed- 
stawiciel rady  górniczej  Królestwa 
Polskiego,  b.  dyrektor  towarzystwa 
,, Lilpop,  Rau  i  Loewenstein,"  zasłużo- 
ny filantrop,  przeżywszy  lat  czterdzie- 
ści kilka,  zmarł  w  Giessenie. 

Światło  idealne. 

Zachwycamy  się  postępami  techniki 
oświetlenia.,  na  widok  olśniewających 
lamp  łukowych  elektrycznych,  przy- 
jemnych dla  oka  żarówek  i  wspania- 
łych palników  Auera.  Gdybyśmy  je- 
dnak posłuchali  uczonego  krytyka,  to, 
niestety,  dowiódłby  on  nam,  iż  wie- 
le, wiele  pozostało  jeszcze  do  zro- 
bienia w  tym  kierunku.  Ot,  weźmy 
np.  lampę  naftową  i  zobaczmy,  o  ile 
spełnia  ona  swe  zadanie,  to  znaczy, 
o  ile  jest  dobrym  przyrządem  do  wy- 
tworzenia światła.  Jak  najgorszym: 
powinnaby  się  palić  nie  8,  lecz  800 
godzin  bez  przerwy,  gdyby  w  niej 
wszystko  ciepło,  powiedzmy  lepiej: 
wszystka  energia,  zawarta  w  nafcie, 
przemieniała  się  na  światło.  Ten  sam 
zarzut  nieekonomicznego  zużytkowania 
energii  można  zrobić  prawie  wszyst- 
kim rozpowszechnianym  dziś  syste- 
mom oświetlenia,  nie  wyłączając  lamp 
elektrycznych,  które  jednak  są  stosun- 
kowo najlepsze.  Idealne  światło  nie 
powinno  wcale  dawać  ciepła.  Czy 
można  wogóle  je  wytworzyć? — zapyta 
czytelnik.  W  naturze  spotykamy  je 
bardzo  często;  za  przykład  niech  po- 
służy robaczek  świętojański,  świetliki 
gorących  krajów,  samoświecące  rośli- 
ny, ryby  zamieszkujące  głębie  oceanu, 
fosforescencya,  etc.  Jak  jednak  wy- 
tworzyć takie  światło  zimne?  Ze 
wstydem  należy  przyznać,  że  nie  po- 
trafimy rozwiązać  tego  zagadnienia 
zadowalająco,  przyroda  bowiem  nie 
odsłoniła  jeszcze  przed  nami  swych 
tajników;  nie  wiemy  wcale,  w  jaki 
sposób  robaczek  świętojański  i  pokrew- 
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Fig.  1  Przerywacz— fig.  2  Urządzenie  ogólne— fig.  3  Inne  urządzenie— fig.  4  Przerywacz  rotacyjny. 


pułek  od  lamp  żarowych.   Jest  to  dru- 
gie  zastosowanie   aparatu  Moore'a 
(fig.  .5).    Rury,  służące  do  oświetlania 
nie  mają  elektrodów  wewnętrznych 
lecz    przewodniki    przymocowują  się 
poprostu  do  powierzchni  szklą;  tą  dro 
gą    unikamy    uwarstwowania  świa 
tła,   oraz    zwiększamy    trwałość  rur 
Moore  używa  do  oświetlania  obszer 
nych  lokalów  rur,    mających   2  m 
ó  długości,  a  44  milimetry  średnicy 
Pochłaniają  tyleż  energii,  co  16  oświe 
cowe  żarówki,    t.  j.  około  49  waltam 
perów.    Trudno  jednak  porównywać 
światło  zwykłej  lampy  z  nowem  świa 
iłem  o  całkiem  innym  charakterze 
Podług  ostatnich  wiadomości,  pan  M 
zaprowadził   swój  system,  sposobem 
próby,  w  sali,  liczącej  3  m  5  szeroko 
ści,  a  10  m.  długości,  oświecając  ją 
siedmiu   takiemi    rurami.     Przy  tak 
otrzymanera  świetle  łatwo  czytać,  a  na- 
wet fotografować.     Przerywacz  oscy- 
lujący zastąpiono  rotacyjnym,  dającym 
50000  przerw  prądu  na  minutę  (fig.  4). 
Jest  to  bez  wątpienia  wielki  krok  na- 
przód na  drodze  do   otrzymania  ide- 
alnego światła.     System  jest  wyna- 


ne  mu  istoty  wytwarzają  owo  urocze 
światło.  Jednakże  człowiek,  party  żą- 
dzą wiedzy  i  koniecznością  zapewnie- 
nia sobie  dobrobytu,  owładnął  siłą, 
która  w  niedalekiej  przyszłości  po- 
zwoli mu  osiągnąć  wymarzony  cel 
i  naśladować  zazdrosną  przyrodę.  Siłą 
tą  jest  elektryczność,  wszechpotężna 
wieszczka,  darząca  nas  coraz  to  wspa- 
nialszemi  rzeczami.  Każdy  prawie 
obznajmiony  z  fizyką  widział  rurki 
Gajslera,  napełnione  rozrzedzonem 
powietrzem  i  świecące  różnobarwnem 
chłodnem  światłem  pomiędzy  biegu- 
nami działającej  cewki  indukcyjnej. 
Gazy  rozrzedzone  świecą  więc  pod 
wpływem  elektryczności.  Tesla,  sław- 
ny fizyk,  który  badał  działanie  szybko 
zmieniających  kierunek  prądów  o  Wy- 
sokiem napięciu  (sile  elektro-wzbudza- 
jącej),  robił  kilka  lat  temu  wspaniałe 
doświadczenia,  wykazujące,  że  takie 
zimne  światło  bardzo  łatwo  daje  się 
otrzymać.  Dość  jest  umieścić  w  po- 
koju, pomiędzy  dwiema  blachami,  słu- 
żącemi  za  elektrody  dla  owj'ch  szybko 
zmiennych  prądów,  kule  szklane  z  roz- 
rzedzonem powietrzem,  aby  te  rozjaś- 
niły się  natychmiast.  Posiłkował  się 
on  jednak  bardzo  skomplikowanymi, 


a  więc  niepraktycznymi  przyrządami. 
Dopiero  p.  Moore  (czyt.  Muur)  zdołał 
otrzymać  jasne  świecenie  rur,  przy 
pomocy  całkiem  prostych  środków. 
Ażeby  zrozumieć  system  Moor'ea,  przy- 
pomnijmy sobie,  że  rurki  zwyczajne, 
Gajslerowskie,  włączone  są  w  ob- 
wód cewki  Rhumkorffa,  zaopatrzonej 
w  przerywacz  sprężynowy  dla  prądu. 
Siła  światła  w  rurce  zależy  od  siły 
elektro-wzbudzającej  cewki  wtórnej,  od 
liczby  zmian  prądu  na  sekundę, 
a  przedewszystkiem  od  szybkości, 
z  jaką  odbywa  się  samo  przery- 
wanie prądu  w  przerywaczu.  Im 
szybcej  się  ono  odbywa,  tern  jaś- 
niejsze otrzymujemy  światło;  otóż  im 
krótszą  jest  iskra,  powstająca  w  prze- 
rywaczu, tem  samo  przerywanie  zacho- 
dzi nagiej.  Iskra  owa  wytwarza  się 
dzięki  przewodnictwu  powietrza;  chcąc 
ją  zmniejszyć,  należy  umieścić  prze- 
rywacz w  próżni;  wtedy  prąd  przery- 
wa się  w  nadzwyczaj  krótkim  prze- 
ciągu czasu.  Pan  Muore  uczynił  za- 
dość powyższemu  warunkowi  przy  po- 
mocy przyrządu,  wyobrażonego  na  fi- 
gurze 1-ej.  Jest  to  zwykły  sprężynowy 
przerywacz,  zamknięty  w  szklanej,  za- 
lutowanej  z  obu  końców  rurce,  w  któ- 


rej rozrzedzenie  powietrza  posunięto 
do  możliwych  granic.  Fig.  2  pokazuje, 
w  jaki  sposób  ów  przerywacz  umiesz- 
cza się  naprzeciw  elektromagnesu,  wy- 
wołującego oscylacye.  Skoro  końce 
drutu,  przebiegającego  dokoła  elek- 
tromagnesu, połączymy  z  elektrodami 
rurki,  ta  ostatnia  zaczyna  świecić  jas- 
nem,  białem  światłem;  siła  elektromo- 
toryczna jednego  wolta,  bez  pomocy 
cewki  wtórnej,  wystarcza  dla  wytwo- 
rzenia bardzo  silnego  światła.  Prze- 
rywacz, oscylujący  w  próżni,  stanowi 
zasadniczą  część  systemu  Moore'a. 
Musi  on  być  jednak  zbudowany  nad- 
zwyczaj starannie;  grubość  i  długość 
sprężyny,  elektromagnes — wszystko  to 
wj'wiera  silny  wpływ.  Pan  M.  zbudo- 
wał inne  przerywacze,  bardziej  skom- 
plikowane, wyobrażone  na  figurze  3-ej. 
Widzimy  z  rysunku,  że  można  łączyć 
rurki  nietylko  z  drutem  elektromagne- 
su, lecz  także,  z  równym  skutkiem,  z 
końcami  armatury  przerywacza  (fig.  2).  ■ 
W  końcu,  jeśli  nawet  elektrod  przery- 
wacza połączyć  z  jednym  tylko  koń- 
cem przewodnika,  przylutowanego  do 
wnętrza  rury,  to  napełnia  się  ona 
mlecznem,  białem  światłem.  Można 
w  tym  celu  używać  zwyczajnych  am- 


Fig.  5.  Lampy  żarowe  Moore'a. 


leziony;  teraz  chodzi  tylko  o  to,  ażeby 
go  udoskonalić  i  uczynić  praktycznym. 
Obyśmy  jak  najprędzej  mogli  się  cie- 
szyć nowem  światłem!  W.  U. 


nocfesłanc  do  reda^cYi  T^godni^a  Illusfrowancgo^ 


J-  A.  Hobson:  EozicóJ  kapitalizmu  Hspókze- 
sncfjo.  Warszawa,  1898,  str.  421.  —  Tłómacz 
J.  A.  Hobsona  na  język  polski  wzbogacił  nasze 
piśmiennictwo  ekonomiczne,  tak  ubogie  zwłaszcza 
w  traktaty  szkoły  krytycznej,  niewątpliwie  książ- 
ką bardzo  cenną.  Zresztą  praca  ekonomisty  an- 
gielskiego nawet  w  literaturze  międzynarodowej 
zajmuje  dzisiaj  jedyne  stanowisko,  nie  mogliby- 
śmy bowiem  wskazać  ani  jednej  książki,  któraby 
wytrzymała  porównanie  z  dziełem  J.  A.  Hobsona. 
Istnieją  monografie,  niekiedy  cenne,  jak  np. 
Schultze-Gavernitza  i  innych,  ale  wszystkie  są 


poświęcone  tylko  którejś  jednej  stronie  obecnego 
życia  gospodarczego,  żadna  zaś  nie  obejmuje  cało- 
kształtu stosunków.  J.  A.  Hobson  dopiero  wypełnił 
tę  lukę  w  piśmiennictwie  ekonomicznem;  jego  praca 
jest  umiejętnem  i  sumiennem  zestawieniem  faktów 
i  rozwinięciem  znanych  założeń;  nie  znajdziemy 
tam  jakichś  oryginalnych  poglądów,  natomiast  mamy 
doskonały  obraz  dążeń,  właściwych  kapitalizmowi. 
Wyrazu  tego  badacz  angielski  używa  w  znacze- 
niu dość  odmiennem  od  tego,  jakie  utarło  się 
w  ostatnich  czasach.  „Metoda,  tutaj  przyjęta,  — 
pisze  Hobson — polega  na  obraniu  za  nić  przewod- 


nią jednego  doniosłego  cĄnnika  we  współczes- 
nym ruchu  przemysłowym,  na  studyowaniu  pra- 
wa jego  rozwoju  i  działania,  ażeby  w  ten  sposób, 
obserwując  stosunki  pomiędzy  nim  a  innymi 
głównymi  czynnikami  lub  siłami  w  przemyśle, 
dojść  do  jaśniejszego  ocenienia  i  zrozumienia 
ustroju^ przemysłowego,  jako  całości,  oraz  stosun- 
ku jego  do  rozwoju  społeczeństwa  ludzkiego. 
Główny  ten  czynnik  jest  wskazany  przez  nazwę 
kapitalizmu,  stosowaną  specyalnie  do  nowożytnego 
przemysłu."  Dążenia  więc,  właściwe  przemysłowi, 
przeważnie  i  niemal  wjiącznie  przetwórczemu. 
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stanowią  przedmiot  analizy  Hobsona.    Z  tego  po- 
wodu pominięto  tam  zupełnie  sferę  stosunków 
rolnych.    Także  autor  zupełnie  usuwa  z  pod  roz- 
bioru objawy,    właściwe    dziedzinie  wymiennej, 
zwłaszcza  zaś  monetarnej.    „Jakkolwiek  badanie 
tego  rodzaju  —  oświadcza  ekonomista  angielski  — 
mogłoby  w  wielu  miejscach  rzucić  światło  na 
działanie  konkretnych  czynników  przemysłowych, 
jednak  trudności  intelektualne,  wynikające  z  pro- 
wadzenia   jednocześnie     podwójnego  badania, 
z  ciągłego   przechodzenia   od   konkretnego  za- 
patrywania    się    na     zjawiska  przemysłowe 
do     bardziej     oderwanego,     zbyt  krępowały- 
by działalność  umysłową  i  zmniejszałyby  szan- 
se istotnie  dokładnego  zrozumienia  każdej  strony 
teraźniejszego  przemysłu."    Hobson  uważa  machi- 
ny za  główną  dźwignię  materyalną  w  rozwoju 
kapitalizmu,  i  oświadcza,  że  badając  ustrój  dzi- 
siejszy, trzeba  przedewszystkiem  poddać  rozbioro- 
wi postęp,  dokonywany  w  tych  narzędziach,  oraz 
wpływy  przez  nie  wywierane.    Zastanawia  się  on 
nad  budową  ustroju  społecznego  w  okresie,  w  któ- 
rym machiny  zaczęły  się  ukazywać  i  dzisiejsze 
siły  przemysłowe  działać;  takie  zestawienie  po- 
równawcze przeszłości  z   teraźniejszością  winno 
zaznajomić  nas  z  wpływami,  które  powstały  skut- 
kiem zastosowania  automatów.   Atoli  zastosowa- 
nie machin  i  skutki,  przez  nie  wywołane,  są  nie- 
jednakowe  dla  różnych  zawodów,   Hobson  więc 
roztrząsa  działanie  ich  w  poszczególnych  sferach 
przemysłu.  Rozdział  za  rozdziałem  zaznajamia  nas 
ze  wzajemnem  ustosunkowaniem  różnych  działów 
kapitalizmu,  a  więc  gałęzi  przemysłu  w  powiąza- 
niu  wzajemnem    pojedynczych  przedsiębiorstw 
w  stosunku  do  danej  gałęzi  i  do  siebie  i  t.  d. 
Otrzymujemy  obraz  budowy  obecnego  organizmu 
przemysłowego,  na  jego  podłożu  zaś — następstw 
produkcyi  machinowej.    Ekonomiście  angielskie- 
mu chodzi  w  tej  ostatniej  części  o  zbadanie  roz- 
miarów przedsiębierstwa  pojedynczego,  oraz  na- 
pięcia konkurencyi  wzajemnej,  o  warunki  powsta- 
wania monopolów  przemysłowych   i  kryzysów. 
Powtóre  usiłuje  on  przedstawić  wpływ  machin 
na   pracę,  jej  wynagrodzenie  i  stałość  zajęcia, 
oraz  rolę  kobiet  w  przemyśle;  stara  się  poznać 
związek  pomiędzy  produkcyą  machinową  a  zdol- 
nościami   spożywczemi    warstw  przemysłowych 
i  warunki  tworzenia  się  miast  z  ich  oddziaływa- 
niem na  życie  społeczne.  Wreszcie  na  zakończenie 
zestawia  on  wpływy  współczesnej  produkcyi  kapita- 
listycznej z  innemi  siłami  postępu  i  stara  się  uwy- 
datnić wzajemny  stosunek  czynników,  najskutecz- 
niej  przyczyniających  się  do  zapewnienia  społe- 
czeństwu pomyślności.  Wogóle  treść  książki  Hob- 
sona jest  bardzo  obszerna.    W  krótkiej  recenzyi 
niepodobnna  nawet  dać  o  niej  przybliżonego  wyo- 
brażenia. Życzylibyśmy  jej  możliwie  największego 
rozpowszechnienia.  K. 

M.  Brzeziński:  O  morzach  i  lądach. — Jest  to 
część  trzecia  ,,  Wstępu  do  nauki  o  ziemi"  (1  o  wnę- 
trzu ziemi,  2  o  powietrzu,  3  o  morzach  i  lądach). 
Książeczka  napisana  popularnie,  opracowana  bar- 
dzo starannie.  Tekst  illustrują  ryciny.  Wydanie 
kosztem  Spółki  Nakładowej  Tanich  Wydawnictw. 

M.  Malinowski:  Włościańskie  stowarzyszenia  rol- 
nicze tv  różnych  krajach. — Broszura  ta  ma  wielkie 
znaczenie  praktyczne.  Spotykamy  w  niej  nastę- 
pujące rozdziały:  1)  Znaczenie  stowarzyszeń.  2) 
Stowarzyszenia  włościańskie  w  Niemczech.  3)  Spół- 
ki Rajfajzenowskie  w  Niemczech,  4)  Stowarzy- 
szenia rolnicze  we  Prancyl,  5)  Stowarzyszenia 
rolnicze  w  Czechach,  6)  Stowarzyszenia  rolnicze 
w  Wielkiera  Księstwie  Poznańskiem,  7)  Stowarzy- 
szenia  w    Galicyi,     8)'.  Sklepy   spółkowe  wło- 


ściańskie w  Galicyi,  9)  Spółkowe  kasy  oszczęd- 
ności i  pożyczek,  10)  Ubezpieczanie  się  od  ognia. 
Ochotnicze  straże  ogniowe.  Ogólny  pogląd  na  kół- 
ka rolnicze.  Zakończenie  zawiera  zachętę  do  sto- 
warzyszania się  i  praktyczne  wskazówki,  jak  się 
brać  do  zakładania  towarzystw.  Wydanie  kosztem 
Spółki  Nakładowej  Tanich  Wydawnictw. 

Bernard  Kamiński:  Nowy  sposóh  zastosowania 
mięsienia  (masażu)  —Opis  masażu  hydropatycznego, 
systemu  autora. 

Dr  Józef  Zawadzki:  Pogotowie  ratunkowe 
w  Warszatcie  i  za  granicą. — Wydanie  książkowe  od- 
czytu, wygłoszonego  w  sali  Muzeum  Przemysłu 
d.  8  kwietnia  b.  r. 

Emanuel  Hermiann:  Przyczynek  do  psycholo- 
gii /«(7o«'.— Popularny  wykład  prof.  J.  J.  Janżułła. 
Przekład  Jakóba  Winnickiego. 

Dr.  Wiktor  Hahn:  Recenzya  wydania  dzieł  Ju- 
liusza Słowackiego  przez  dr  H.  Bicgeleisena. — Odbitka 
z  „Kwartalnika  Historycznego."  Autor  wykazuje 
za  pomocą  całego  szeregu  zestawień,  że  dzieło 
pana  Biegeleisena  jest  zbiorem  plagiatów  lite- 
rackich. 

Wiadomości  matematyczne:  Tom  2.  Zeszyt 
ó'— 4.— Zawiera  prace  S.  Dicksteina,  Wł.  Gosiew- 
skiego, W.  Biernackiego,  M.  Feldbluma  i  B.  Da- 
nielewicza. 
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Baranowski  Mieczysław.  S?koly  średnie  szwajcarskie. 
Lwów. 

Rlniltli  Jan.  Piec  drenarski  iz  tablicą).  Odbitka  z  „Czasop. 
Techn."  Lwów. 

Bocheński  J.  M.  Prawo  górnicze  wolnego  miasta  Krakowa 
i  jego  okręgu.  Kraków. 

Bogucki  J.  S.    Kapitaliści.    Romans  w  4  tomach.  Gródek. 

Bruckner  Alexnnder.   O  Piaście. 

Brzeziński  M.    O  morzach  i  lądach.    Z  rysunkami. 

C.  P,  Z.    O  pobożności  prawdziwej  i  fałszywej. 

Corelli  Marya.  Księżna  Ziska  IZ  tajemnic  bytu  pozagrobo- 
wegot.    Powieść,  przekład  C.  Niewiadomskiej 

Czuczyń.ski  Alexaniler  dr.  Spis  Żydów  województwa  Kra- 
kowskiego z  roku  i,"65.  Kraków. 

Dohrzycki  Stanisław.  O  mowie  ludowej  we  wsi  Krzęci- 
nie. Kraków. 

Friedberg  iiydon.  Gruba  partya.  Komedyjka  w  i  akcie. 
I  wów. 

i>yp.    Rozkosze  miłości.    Powieść.  Łódź. 

Heine  II.  Wiązanka  poezyi  z  „Księgi  pieśni,"  przełożyła 
W.  Prussniggowa.  Kraków. 

Ilerrmann  Kmanuel.  Pr2yczynek  do  psychologii  ludów, 
w  popularnym  wykładzie  piof.  J.  J.  Janżutla,  przekład  Ja- 
kóba Winnickiego. 

Hugo  Wiktor.  Rok  dziewięćdziesiąty  trzeci.  Z  przedmową 
J.  .-1.  Święcickiego.     I  om  I  i  II. 

Karpiński  Józef.  Słowa  święte,  pełne  Boskiej  mądrości 
w  naukach,  odpowiedziach,  przypowieściach  i  przepowied- 
niach Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa,  z  pism  Ewangeli- 
stów wybrane  przez   

Kilka  myśli  o  pesymizmie  z  uwagi  na  ducha  poezyi  Mic- 
kiewicza. 

Kleczyńsbi  Józef.  Poszukiwasia  spisów  ludności  Rzeczy- 
pospolitej Polskiej  w  zbiorach  Moskwy,  Petersburga  i  Wil- 
na. Kraków. 

Kleczyński  Józef  i  Kluczycki  Franciszek.  Liczba  głów 
,      żydowskich  w  Koronie.    Z  taryf  roku  1765.  Kraków. 

Ostrogorski  M.  Kobieta  a  prawo  publiczne.  Studyura  z  hi- 
storyi,  i  ustawodawstwa  porównawczego.  (Dzieło  uwień- 
czone nagrodą  pr^ez  fakultet  prawny  Uniwersytetu  pary- 
skiego).   Przeł.  z  franc.  Zygm.  Poznański. 

O  trzech  drogach  żywota. 

Pailleron  Edward.    Złością,  komedya   w  i  akcie,  tlómacz. 

z  franc.  przez  M.  P. 
Passowicz  Petrus.    De  flori  codice  cracoviensis.  Craco- 

viae. 

Piekosiński  Franciszek.  Czy  król  Władysław  Jagiełło  byt 
za  życia  królowej  Jadwigi  królem  polskim,  czy  tylko  mę- 
żem królowej?  Kraków\ 

—  Laudum  Wojnickie  ziemi  Krakowskiej  z  r.  1503  w  przed, 
miocie  pospolitego  ruszenia  pospólstwa.  Kraków. 

—  JMoneta  polika  w  dobie  Piastowskiej.  I.  Zawiązki  rze- 
czy menniczej  w  Polsce  wieków  średnich.  Kraków. 

—  Przywilej  króla  Kazimierza  Wielkiego  w  przedmiocie 
założenia  sądu  wyższego  prawa  niemieckiego  na  zamku 
krakowskim.  Kraków. 

—  *  ądownictwo  w  Polsce  wieków  średnich.  Kraków. 

—  Sejm  walny  warszawski  z  r.  1572.  Kraków. 
Nowowiejski  Antoni  ks.    Wykład  liturgii  kościoła  katolic- 
kiego.   Tom  i,  poszyt  czwarty. 
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Radzikowski  Walery  Eliasz.  Szczerbiec,  miecz  Bolcsła- 
wowski.    Z  iUustracyami.  Kraków. 

Rocznik  statystyki  Galicyi,  wydany  przez  krajowe  biuro  sta- 
tystyczne (oddział  statystyki  przemysłu  i  handlu)  pod  kie- 
runkiem  d-r  Tadeusza  Rutowskiego.  Rok  V.  1894—1897. 
Lwów. 

Sewer.    Hanusia.    Sztuka  ludowa  w  d-ch  aktach.  Lwów. 

8ztarkwillpn.  Embryologia.  Nauka  o  pows!awąniu  czło- 
wieka.   Wydanie  drugie.  Lwów. 

Walewski  Adolf.    Farbiarze.    Komedya  w  i  akcie.  Lwów. 

WiadomoHCl  statystyczne  o  stosunkach  krajowych,  wydane 
prze/,  krajowe  biuro  statystyczne  pod  redakcyą  prof  d-ra 
Tadeusza  Piłata.    Tom  XVI  zesz.  III.  Lwów. 

Wójcicka  Zofia.    Wizyta,  dyalog.  Kraków. 

Wotonczewski  Maciej  ks.  biskup.  Biskupstwo  żmujdzkie. 
Ze  żmujdzkieso  na  język  polski  przełożył  i  niektóie  przy- 
pisy liistoryczne  dodał  M.  Hryszkiewicz.  Z  przedmową 
Stanisława  Smolki.  Kraków. 
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OD  REDAKCYI. 

„Tygodnik  lUustrotoany"  będzie  wychodził 
nadal  w  tych  samych,  znacznie  powiększony^  h 
rozmiarach  i  pod  taJcimiż  loarunhami. 

Łaskawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  luczesne  rvnoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  nastąpne,  dla  miiknięcia  zwłoki 
w  odbiorze  pisma. 


Warunki  prenumeraty  Tygodnika  Illustrowanego. 

w  Warszawie: 

Kwartalnie  rs.  2 

Półrocznie  ^  4 

Rocznie  „  8 

Za  odnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie. 

Z  przesyłką  pocztową  w  całem  państwie  i  za  granicą: 

Kwartalnie   rs.  3 

Półrocznie  „  6 

Rocznie   12 

W  razie  życzenia  pobiera  się  przedpłatę  za  zali- 
czeniem poezłowem. 

W  Ill-im  kwartale  r.  b.  drukować  będziemy 
między  innemi  następujące  prace: 

Henryka  Sienkiewicza  część  V-tą  „Krzyżaków." 

Skki  (Wacława  Sieroszewskiego)  „Risztau,"  po- 
wieść współczesną,  z  iUustracyami  A.  Ka- 
mieńskiego. 

Kazimierza  Tetmajera,  studyum  „O  Bocklinie" 
z  reprodukcyami  celniej  szycłi  obrazów 
mistrza  malarstwa  współczesnego. 

Ludwika  S.  Korotyńskiego,  monografię  o  Tomaszu 
Zanie. 

Al.  Kraushara  ciąg  dalszy  „Pałaców  warszawskich 
z  końca  XVIII  w."  z  iUustracyami. 

Al.  Rembowskiego  szereg  artykułów  łiistorycz- 
nych,  z  iUustracyami. 

Zygmunta  Krasińskiego  zbiór  nieogłoszonych  do- 
tycłiczas  drukiem  listów. 

Nadesłane. 


SAłNMEHON 


Wino  toniczne,  odżywcze  i  wzmacniające, '  praw- 
dziwe i  jedyne  wino  dla  rekonwalescentów.  Do  naby- 
cia we  wszystkich  aptekach  i  składach  aptecznych 


Wydawcy  Gebethner  1  Wolff.  Warszawa.   Druk  EmUa  Skiwskiego.  Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Rtdakłor  przyjmuje  codziennie,!  wyjQtl(lem  iwitł.w  biurze  redakcyi  od  g.  1—2.— Rękopisów  pomniejszych  i  materyalów  rysunkowych,  nadsyłanych  do  rAdakcyi,  nie  zwraca  ci(. 

AoBBoaeHO  IlleHsypoio.  Bapmasa,  14  Iio;ih  1898  r. 
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Nauka  i  kosmopolityziX|. 


aki  związek  może  mieć  nauka  z  naro- 
"■^^  tłowością?  Nauka  jest  kosmopolityczną: 
■'^^  wszalc  słońce  dla  wszystkich  obraca 
sig  naokoło  ziemi,  iiietylko  dla  naro- 
du, którego  syn  tę  wielką  prawdę  światu  ob- 
jawił; wszak  chloroform  wszystkich  usypia, 
nietylko  rodaków  swego  wynalazcy.  Wszyst- 
kie prawdy  naukowe,  wszystkie  wynalazki 
techniczne,  które,  jak  złote  opiłki,  odpadają 
przy  warsztacie  nauki,  istnieją  dla  wszyst- 
kich ludzi,   którzy  je  poznać   i  korzystać 
z  nich  mogą.    I^ardzo   często,    gdy  mowa 
o  nauce  narodowej,  ludzie  dziwią  się  temu 
zestawieniu  wyrazów  i  nie  pojmują,  dojrzeć 
nie  mogą  żadnego  pomiędzy  nimi  związku. 

A  z  drugiej  strony  spotykamy  bezustan- 
nie objawy  ■  zadowolenia  dumy  narodowej 
z  zasług,  które  naród  oddał  nauce;  pomniki 
ludziom  uczonym  stawiają  ich  ziomkowie 
najczęściej,  jeżeli  nie  wyłącznie.  Nieraz 
z  krzywdą  prawdy  prowadzą  narody  pomię- 
dzy sobą  walkę  o  pierwszeństwo  wielkich 
odkryć,  a  każdy  nie  z  bezstronnością  sędzie- 
go, lecz  ze  sztuką  adwokata,  swego  syna 
pragnie  wysunąć  na  czoło;  ba,  nawet  nie- 
tylko odkrycia,  lecz  odkrywców  samych, 
wydzierają  sobie  nawzajem!  Więc  nauka 
jest  widocznie  jakimś,  i  to  ważnym,  czyn- 
nikiem narodowości  i  życia  narodowego. 

I  oto  sprzeczność,  którą  rozwiązać  po- 
trzeba: nauka  z  narodowością  nie  ma  nic 
wspólnego  i— ma  być  zarazem  jednym  z  jej 
istotnych  czynników.  To  sprzeczność  pozorna, 
tu  poprostu  zachodzi  nieporozumienie.  Ci 
ludzie,  tak  różne  głoszący  zdania,  mówią 
o  różny cłi  przedmiotach:  jedni  wyniki  nau- 
kowe, prawdy  odkryte,  mają  na  myśli,  a  dru- 
dzy mówią  o  rozwoju,  o  robocie  nauki. 

Prawdy  ogłoszone— są  już  dla  wszyst- 
kich ludzi.  I  nietylko  rezultaty  nnuJd  są 
powszechną  Avłasnością:  rzeźba  Pidyasza, 
obraz  Rafaela,  marsz  Chopina— to  wszystko, 
co  gotowe,  skończone  —  jest  własnością 
wspólną,  bo  każdy  Avrażli^^-y  umysł  zachwy- 
cać się  może  tymi  utworami,  bez  względu 
na  to,  do  jakiego  należą  narodu.  AVięcej  po- 
wiem: i  prawdy  naukowe,  i  utwory  sztuki, 
skoro  raz  przeszły  na  powszechną  własność, 
nie  należą  już  wyłącznie  nietylko  do  jedne- 
go narodu,  lecz  nie  należą  i  do  swego  twór- 
cy: należą  one  do  wszystkich  ludzi,  prze- 
dew^szystkiem  do  tego  człowieka,  który  swą 
uwagę  w  tej  chwili  im  poświęcił,  lub  z  nich 
w  tej  chwili  korzysta. 

Ale  zupełnie  jest  inny  stosunek  do  praw- 
dy naukowej  człowieka,  który  się  o  niej  do- 
wiaduje, a  tego,  który  ją  wydarł  naturze. 

Istoty  nauki  nie  stanowi  wiedza,  lecz 
dążenie  do  niej.  Prawda  całkowita,  ostatecz- 
na—to marzenie  ludzi,  którzy  świat  cały  prag- 
ną objąć  rozumem,  ta,  która  umysły  wyższe 
niepokoi  i  nęci,  ta  prawda  jest  gwiazdą  na 
firmamencie  ą  błizką  horyzontu.  Ludzie  ją 
biorą  za  ziemskie  światło  i  mają  nadzieję 
dotrzeć  do  niej,  dążą  więc  w  jej  kierunku, 
ale  są  ciągle  od  niej  nieskończenie  odlegli! 
Nie  posiadanie  prawdy,  lecz  sam  pochód  ku 
niej,  stanowd  istotę  nauki  i  chlubę  jej  pra- 
cowników. Gdyby  naprawdę  liczba  wiadomo- 


ści, które  człowiek  posiada,   stanowić  miała 
o  jego  wartości  naukowt^,  to  student  dzisiej- 
szy byłby  większym  uczonym  od  Arystotele- 
sa.   Dążenie  do  prawdy,  badanie  naukowe 
uszlachetnia  umysł  człowieka,  odrywa  go  od 
błahych  trosk  l)ytu  i  kai-yery  i  wyższe  wska- 
zuje mu  cele.   Dlatego  człowiek  i  naród,  od- 
dany badaniom  i  rozmyślaniom  naukowym, 
wyższe  ma  stanowisko  umysłowe;  ilość  wie- 
dzy, którą  umysł  jego  obejmnje,  ma  znacze- 
nie podrzędne.   A  i  sama  ta  ilość  wiedzy 
jakże  jest  niestałą  i  zmienną!    AVeź  dwóch 
młodzianów,  którzy  świeżo  ukończyli  szkoły: 
jeden  z  nagrodą  i  z  pamięcią,  nabitą  wszyst- 
kiemi,    których  go  uczono,  wiadomościami, 
ale  zadowolony  ze  swej  wiedzy   i  dumny 
z  nagrody;  drugi,  w  którym  pragnienie  wie- 
dzy płonie  ogniem  gorącym,  chociaż  z  jakich- 
kolwiek powodów^  mniej  umie  od  towarzysza. 
Po  latach  już  kilku,  z  pewnością  ten,  który 
silniejszą  żądzą  pałał  ku  prawdzie,  nietylko 
głębiej  i  lepiej,  lecz  nawet  daleko  więcej 
wiedzy  w  swym  umyśle  nag]-omadzi  i  posia- 
dać będzie.    Jak  ci  dwaj  młodzieńcy,  tak 
i  narody,  ubiegać  się  o  pierwszeństwo  w  nau- 
ce i  kolejno  prześcigać  się  mogą. 

Dopóki  celem  naszym  będzie  dorównać 
w  erudycyi  narodom  innym;  dopóki  samo  po- 
siadanie wiedzy  i  wpakowanie  do  swej  pa- 
mięci ostatnich  jej  nnjnilców  będzie  naszą 
próżność  i  naszą  żądzę  wiedzy  zadowalać 
zupełnie:  dopóty  w  nauce  nie  postąpimy  da- 
leko i  nie  osiągniemy  tych  wielkich  skarbów, 
które  ona  dać  może  -  podniesienia  ducha 
i  potęgi. 

Człowiek  i  naród,  oddany  nauce,  jeżeli 
ma  zaspokoić  swoje  Avyższe  pragnienia  nau- 
kowe, jeżeli  ludzkości  i  nauce  ma  korzyść 
przynieść  swemi  pracami,  musi  czuć  się  nie 
uczniem,  lecz  równym  mistrzom,  nie  w  książ- 
ki, lecz  w  naturę  ma  patrzeć,  słuchem  łowić 
nie  słowa  uczonych  profesorów,  lecz  głosy 
przyrody,  które  ze  wszech  stron  brzmią  ku 
niemu;  musi  nie  cudze  dzieła  tłómaczyć,  lecz 
SAVoje  ze  swego  pisać  umysłu  i  ze  swoich 
spostrzeżeń  i  rozmyślań. 

I^siążka  przeczytana,  podręcznik  przeczy- 
tany—bo wszak  podręczniki  to  główna  litera- 
tura nasza  książkowa— jedno  dać  mogą  czło- 
wiekowi: zasób  wiadomości;  książka  przetłó- 
maezona  także  tylko  tyle  dać  może  narodo- 
wi. Zasób  wiedzy  nie  stanowi  uczonego,  lecz 
potrzebny  jest  w  zawodzie.  Przetłómaczone 
podręczniki,  albo,  jeszcze  gorzej,  z  cudzych 
podręczników  najczęściej  licho  przerobiona 
książka  —  to  dziś  główny  przybytek  na- 
szej literatury  książkowej.  Cel  wyraźny  Aviel- 
kiej  liczby  podręczników— to  pi^zygotowanie 
studenta  do  egzaminu  ostatecznego;  piszą  je 
w  znacznej  części  ludzie  młodzi,  podług  wzorów 
poprzednich,  nie  przetrawiwszy,  nie  przemy- 
ślawszy całej  treści  swej  książki.  A  wreszcie, 
w  każdym  narodzie  inne  są  potrzeby.  Nie  mó- 
wię o  różnym  sposobie  myślenia  i  przedstawia- 
nia rzeczy,  bo  są  to  sprawy  trudne  do  ujęcia, 
choć  niewątpliM'ie  wielkie  mają  znaczenie. 
Lecz  spójrzmy  gdzieindziej,  gdzie  są  Avykłady 
praktyczne,  wakacyjne:  tam  nie  z  podręczni- 
ków, które  przekładamy,  nauka  wchodzi  do 


umysłu  słuchaczów.  ł'odręcznik,  książka, 
mająca  cel  wyraźny  i  jasny,  książka,  któ- 
i'a  ma  czytelnika  nauczyć,  powinna  jego 
potrzeby  uwzględnić.  Podręcznik,  napłsa- 
Jiy  u  nas,  ze  zrozumieniem  warunków  i  po- 
trzeb naszego  życia,  daleko  lepi(>j  odpowie 
tym  warunkom  i  zaspokoi  potrzeby,  niż  pod- 
ręcznik obcy,  dla  innych  warujdvów,  dla 
egzaminu  przedewszystkiem  przeznaczony. 

Ale  podręcznik  nie  stanowi  wcale  naj- 
doskonalszej formy  prac  naukowych;  jest  to 
forma  dziś  nadużywana,  przystosowana  do 
wad  dzisiejszego  iiauczania.  1'odręcznik  nie 
jest  formą  literacką,  która  ujmuje  istotnie 
nowe  poglądy  i  kierunki  naukowe.  Ważniej- 
szą jest  rzeczą,  aby  wychodziły  nie  podręcz- 
niki, lecz  książki,  które  samym  badaniom 
są  poświęcone.  Bo  już  w  każdym  razie  autor 
takiej  książki  musiał  rozmyślać  i  myślą  się- 
gać ponad  poziomy;  a  dalej,  myśl  ogółu  po- 
ruszona, jak  woda  wstrząśnięta  kamieniem, 
coraz  szerszemi  falami  rozchodzi  się  wokoło. 
Żaden  naród  nie  jest  narodem  uczonych 
i  myślicieli,  ale  uczeni  i  myśliciele  stanowią 
wierzchnią  i  najwyższą  warstwę  każdego  na- 
rodu; im  więcej  obywateli  takich  naród  po- 
siada i  im  wyżej  oni  sięgają,  tem  jest  więk- 
szym, nawet  tem  mocniejszym. 

Uczucie  narodowe  jest  jednym  z  najsil- 
niejszych bodźców,  jakie  ludzi  do  pracy  pod- 
niecają. Jakiekolwiek  komu  poruczono  stano- 
Avisko,  jeżeli  silne  ma  w  sobie  poczucie  na- 
rodowe, poczucie  to  nakaże  mu,  aby  czynność, 
która  mu  przypadła,  spełniał  najlepiej, 
poczucie  to  sił  mu  doda  i  ochoty  do  pracy. 
l'ragnienie,  aby  naród  Avłasny  nic  pozostawał 
w  tyle  za  innymi,  owszem,  aby  innym  przo- 
dował, nie  jedną  wielką  stworzyło  instytucyę 
i  pracę.  Znaczenie  naukowe  Berlina  z  takich 
uczuć  w  znacznej  części  Avyrosło.  Graefe 
stworzył  swój  zakład,  otoczył  się  młodzieżą, 
założył  pismo  specyalne,  w  tem  nadewszyst- 
ko  pragnieniu,  aby  w  Berlinie  stworzyć  głów- 
ne ognisko  i  stolicę  okulistyki;  silne  uczucie 
narodowe,  które  w  nim  płonęło,  ożywiało  je- 
go szkołę  i  tak  wybitne  swego  czasu  nadało 
jej  znaczenie  w  nauce. 

Uczucie  narodowe  nie  jest  zapewne  je- 
dynym, ani  nawet  najważniejszym  bodźcem 
do  rozwoju  nauki.  Kopernik,  kiedy  wpatrzo- 
ny w  nietxo  gwiaździste,  odgadywał  istotną  bu- 
dowę świata,  nie  myślał  Avtedy  z  pewnością 
o  niczera  innem.  I  choćby  najgorętszy  patryota 
powiedział  sobie:  „Teraz  dla  sławy  mego  kra- 
ju zrobię  wielkie  odkrycie  naukowe"— samo 
to,  choć  i  najsilniejsze  uczucie,  do  celu 
go  nie  doprowadzi.  Na  najwyższych  Avyży- 
nach  nauki  istnieje  tylko  interes  prawdy; 
główny,  najwyższy,  najszlachetniejszy  bodziec 
naukowy— to  żądza  poznania  tty  prawdy. 
Ale  na  te  wyżyny  naukowe  potrzeba  drogę 
naprzód  utorować,  a  najszlachetniejsze  rośli- 
ny tylko  na  dobrze  obrobionej  rodzą  się  roli. 
Instytucyę  naukowe,  książki,  pracownie  są 
to  te  prace  przygotowawcze,  którcmi  kieru- 
je poczucie  obowiązku  i  miłość  dla  spo- 
łeczeństwa, a  z  których  stopniowo  rodzi  się 
nauka  i  geniusze  nauki.  Wszak  pierwsze 
niedołężne  wieisze  w  języku  ojczystym  pod 
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takiem  powstawały  tchnieniem.  Nie  natchnie- 
nie tymi  pierwszymi  Icierowało  poetami,  lecz 
patryotyzm,  a  i  na  daleko  wyższych  szcze- 
blach rozwoju  umysłowego  często  ten  sam 
czynnik  podstawową  gra  rolę. 

To  poczucie  jednak,  jeżeli  ma  mieć  siłę 
twórczą,  musi  szerokie  zajmować  okręgi; 
człowiek  odosobniony  rzadko  wielkich  rze- 
czy dokona;  potrzebuje  on  koniecznie  uzna- 
nia, poparcia  i  życzliwości.  To  też  uznanie 
u  swoich,  u  najbliższych,  u  rodaków,  stanowi 
ważny  czynnik  rozwoju   nauki  narodowej. 


Z  wielką  siłą  i  z  wielką  prawdą  wypowie- 
dział Helmholtz  w  swej  mowie  jubileuszowej, 
jak  bardzo  i  jak  korzystnie  wpłynęło  na  dal- 
szy jego  rozwój  umysłowy  szczerze  a  życzli- 
wie względem  niego  nastrojone  koło  nauko- 
wych przyjaciół  jego  lat  młodzieńczych. 
A  i  Mickiewicz  możeby  nie  wybujał  tak  wspa- 
niale, gdyby  go  w  młodości  nie  otaczało  gro- 
no wiernych  Filaretów. 

W  chwilach,  kiedy  uczucia  osobiste, 
egoistyczne,  górują  nad  społecznemi,  niechęt- 
nie przyznają  ludzie  wyższość  swym  współ- 

— — -^5^^!^- — 


rodakom,  bo  lękają  się,  że  przez  porównaniem 
sami  wtedy  zmaleją.  Ta  mała  zazdrość 
względem  swoich  skłania  do  tego,  że  raczej 
obcych  się  wywyższa,  obcych  się  chwali,  do 
obcych  po  naukę  i  poradę  "v\7syła,  ażeby 
w  kraju  nad  wszystkimi  górować.  Wydaje 
się  to  nieprawdopodobnem,  a  jednak  istnieją 
takie  społeczeństwa,  czy  takie  okresy  w  ży- 
ciu społeczestw,  w  których  człowiek  częściej 
z  niechęcią,  niż  z  uznaniem,  spotka  się  u  swo- 
ich, kiedy  łatwiej  jest  w  obcych  i  wyżej  roz- 
winiętych krajach  zyskać  sławę,  niż  w  domu. 

Zygmunt  hrąmszhjlc. 


(Rd.)  W  Nr.  19  (z  d.  7  maja  y.  b.)  Tygo- 
dnika ogłosiliśmy  2  konkursy  artystyczne:  jeden 
na  rysunek  rodzajowy,  drugi  na  winietę  tytułową, 
lub  winietę  do  rubryki  „Z  tygodnia  na  tydzień." 

Współcześnie  ogłoszony  był  także  konkurs 
na  fotografię  amatorską. 

Ponieważ  z  d.  1  września  upływa  termin 
nadsyłania  prac  konkursowych,  pozwalamy  sobie 
przypomnieć  o  tem  artystom,  prosząc  o  jak  naj- 
liczniejszy współudział. 

Szczegółowe  warunki  konkursu  były  po- 
dane w  czasie  właściwym,  przypominamy  więc 
tylko,  że  nagrody  za  rysunek  rodzajowy  wynoszą: 
pierwsza — 100  rubli,  druga — 50  i  cztery  po  25;  za 
winietę  pierwsza  nagroda  rs.  50  i  dwie  po  25. 
Prócz  tego  wypłaci  się  zwykle  honoraryum. 

Najlepsze  fotografie  otrzymają  nagrody 
w  książkach. 

Obowiązki  sędziów  raczyli  łaskawie  przyjąć 
panowie:  Miłosz  Kotarbiński,  Józef  Ryszkiewicz, 
Leopold  Wasilkowski  i  Leon  Wyczółkowski,  oraz 
specyalnie  dla  oceny  fotografii  pp.  A.  Karoli 
i  L.  Kowalski. 

(Z)  Gazeta  PoZsAra  drukuje  nadzwyczaj  cieka- 
we studyum  p.  t.  „Sprawa  mazurska  w  Prusiech 
Wschodnich."  Autor,  podpisany  pseudonimem  „Ma- 
soYicus,"  snadź  jest  dobrze  obeznany  ze  stosunkami, 
panującymi  na  Mazurach  pruskich,  gdyż  rzecz  swą 
traktuje  źródłowo,  oświetlając  tę  żywotną  sprawę 
wielu  danemi,  często  nieznanemi. 


Na  pracę  tę  zwracamy  szczególną  uwagę  czy- 
telników. 

W  dwóch  jej  częściach,  które  się  dotychczas 
ukazały  w  druku,  spotykamy  naprzód  historyę  ko- 
lonizacyi  Prus  przez  Mazurów,  poczem  następu- 
je obraz  kształtowania  się  stosunków  mazurskich, 
począwszy  od  bieżącego  stulecia. 

Okres  czasu  od  początku  naszego  wieku — to 
jedno  pasmo  walk  ciągłych  o  uratowanie  mowy 
polskiej  wśród  ludności  mazurskiej.  Germaniza- 
cya  nigdzie  chyba  nie  występowała  i  nie  występuje 
tak  silnie  i  w  tak  brutalnej  formie,  jak  na  tem  po- 
graniczu dawnych  ziem  polskich. 

Władze  pruskie,  bojąc  się,  by  garstka  ludu 
polskiego  nie  polonizowała  „wielkiej  kultury  ger- 
mańskiej," używały  i  dotychczas  używają  wszyst- 
kich środków,  by  sprofanować,  zdeptać  język,  wia- 
rę i  obyczaje  Mazurów. 

Co  się  tam  dzieje  i  jak  się  dzieje,  o  tem  ogół 
nasz  niewiele  wie. 

W  ostatnich  dopiero  czasach  istotny  a  opła- 
kany stan  rzeczy  na  Mazurach  pruskich  począł  nas 
bardziej  interesować,  dzięki  etnografom  naszym, 
którzy  zwrócili  baczną  uw^agę  na  ten  lud  polski. 

Między  innymi,  w  lecie  r.  z.  odbył  wycieczkę 
na  Mazury  znany  etnograf,  p.  Rafał  Lubicz. 

Sumienny  ten  badacz  i  wszechstronny  znaw- 
ca życia  ludu  opowiadał  nam  w  swoim  czasie 
wrażenia  z  tej  podróży. 

Z  bólem  wyżną  wał,  że  na  Mazurach  germani- 
zacya  zrobiła  i  robi  olbrzymie  postępy,  że  w  wielu 


miejscowościach  rząd  pruski  stara  się  zatrzeć 
wszelkie  ślady  polskości,  że  niejednokrotnie  sam 
Mazur  na  zapytania,  dawane  po  polsku,  odpowiada: 
„Ich  verstehe  auch  deutsch,"  lub  z  dumą  mówi: 
„Bin  ein  Deutscher." 

Ruch  w  kierunku  narodowym  budzi  się  tam 
wprawdzie  dość  żywo  w  ostatnich  czasach,  wycho- 
dzą pisma  ludowe  (drukowane  tak  zw.  „szwaba - 
chem'0,  —  ale  wszystkie  te  usiłowania,  aczkolwiek 
pochodzą  z  łona  samego  ludu,  niczem  są  wobec 
presyi  z  góry,  wobec  braku  jeszcze  ogólnego  po- 
czucia odrębności  narodowej. 


(M.)  Przewidywany  dawno  i  oczekiwany 
przez  lokatorów  z  utęsknieniem,  a  przez  gospo- 
darzy z  niepokojem  „krach"  mieszkaniowy  nastą- 
pił nareszcie. 

Łuk,  napięty  za  mocno,  pęki:  lokale  stoją 
pustkami,  ceny  spadają,  a  lokatorów  jak  nie  wi- 
dać, tak  nie  widać. 

Jest  to  jedna  z  tych  katastrof,  w  których  nie 
ma  się  ani  odrobiny  litości  dla  poszkodowanych, 
a  nawet  odczuwa  się  pewną  radość  i  otuchę. 

„Jest  jeszcze  na  świecie  sprawiedliwość"  — 
myśli  sobie  w  duchu  ten  i  ów,  zacierając  ręce 
i  obliczając,  ile  oszczędzi  na  komornem,  które 
u  nas  wzrosło  do  niebywałych  rozmiarów. 

Według  obliczeń  ekonomistów,  wydatek  na 
mieszkanie  nie  powinien  w  normalnie  uorganizo- 
wanem  społeczeństwie  przewyższać  '/r — 'A  docho- 
chodu.  Tymczasem  u  nas  urzędnik,  zarabiający 
1,200  r.  rocznie,  a  posiadający  rodzinę,  musi  albo 
się  dusić  w  dwóch  ciasnych  pokoikach  za  300  rs., 
albo  płacić  za  większy  cokolwiek  lokal  (4 — 5  po- 
kojów) 600—700  rubli,  czyli:  ma  do  wyboru  śmierć 
z  braku  powietrza,  lub  też  śmierć  z  głodu. 

Wyraz  „śmierć''  nie  jest  bynajmniej  meta- 
forą. Fatalny  stan  zdrowotności  Warsaawy,  czę- 
ste epidemie,  dziesiątkujące  zwłaszcza  dzieci — da- 
dzą się  w  znacznej  części  wytłómaczyć  niehy- 
gienicznym  sposobem  życia. 

U  nas,  gdzie  zimna  trwają  przeszło  pół  ro- 
ku, mieszkanie  odgrywa  ważniejszą  stokroć  rolę, 
niżeU  w  krajach  o  klimacie  łagodnym.  Ciągły 
pobyt  w  ciasnej,  nieprzewietrzanej  klatce  musi 
wpływać  ujemnie  na  procesy  życiowe,  zwłaszcza, 
że  mieszkania  nasze  są  wprawdzie  bardzo  drogie, 
ale  za  to  w  najwyższym  stopniu  liche,  niewj^godne 
i  pozbawione  wszystkiego,  co  zapewnia  czystość 
i  zdrowotność. 

Może  obecne  przesilenie  da  pp.  gospodarzom 
materyał  do  rozmyślań. 
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(Z.)  Biblioteka  i  stacya  naukowa  polska 
w  Paryżu,  stanowiąca,  jak  wiadomo,  filię  krakow- 
skiej Akademii  Umiejętności,  ma  otrzymać  nowego 
kierownika.  Dotychczasowy  jej  dyrektor,  p.  Kon- 
stanty Górski,  ustępuje  podobno,  a  na  jego  miejsce 
Akademia  deleguje  p  K.  Potkańskiego.  Co  praw- 
da, wybór  odpowiedniego  człowieka  w  danym 
razie  nastręcza  bardzo  poważne  trudności;  sta- 
nowisko to  bowiem  wymaga  nietylko  rozległej 
wiedzy   i   znawstwa,    lecz    i    wielkiego  taktu 


Karol  Potkański. 


i  umiejętności  wychodzenia  z  ludźmi.  Ta  repre- 
zentacya  nauki  polskiej  i  rzec  można — społeczeń- 
stwa polskiego  w  stolicy  świata  jest  misyą  na- 
der trudną,  i  obok  trudności — nieraz  nastręcza 
tysiączne  przykrości.  Przyznać  trzeba,  że  dotych- 
czasowy kierownik  Biblioteki  i  stacyi  jak  najchlub- 
niej  odpowiedział  swemu  zadaniu,  robiąc  z  tej 
instytucyi  środowisko  polskości,  grupując  dokoła 
niego  tych  uczonych  francuskich,  którzy  się  nami 
interesują,  budząc  ruch  wśród  rozproszonej  masy 
rodaków  na  obczyźnie.  Wykwintny  estetyk  i  lite- 
rat ze  swej  strony  robił  wszelkie  wysiłki,  aby 
Biblioteka  stanęła  na  wysokości  zadania  i  odpo- 
wiadana swemu  celowi. 

Zdaje  się,  że  wybrany  przez  Akademię  na- 
stępca p.  Górskiego  będzie  prowadził  rozpoczęte 
dzieło  z  równą  energią  i  poświęceniem.  Rękojmią 
w  tym  kierunku  jest  jego  przeszłość  naukowa. 

P.  Karol  Potkański,  znany  dobrze  w  kołach 
inteligencyi  galicyjskiej,  urodził  się  w  r.  1862, 
jest  więc  człowiekiem  zupełnie  młodym,  a  ma  za 
sobą  cały  szereg  prac  poważnych.  Najważniejsze 
z  nich  wymieniamy. 

W  r.  1885  wydał  Potkański  „Zapiski  herbo- 
we z  ksiąg  ziemskich,  przechowanych  w  Archi- 
wach Padewskiem  i  Warszawskiem;"  w  r.  1888 
„Włodycze  rycerstwo  i  zagrodowa  szlachta 
w  XrV^  i  XV  wieku."  Dalej  idą  prace:  referaty 
z  obszerniejszego  studyum,  dotąd  niewydanego 
„O  pierwotnem  osadnictwie  polskiem"  (1888); 
„Naukowa  działalność  Lotara  Darguna"  (1893): 
„Postrzyżyny  u  Słowian  i  Germanów"  (1895);  „Na- 
pis grobowy  Bolesława  Wielkiego"  (sprawozd. 
Ak.  Um.  w  Krak.  1896);  „Kraków  przed  Piastami" 
(1897);  „Lachowie  i  Lechici"  (1897);  „Puszcza  Ra- 
domska" (1894);  „Kurpiowie  i  puszcza  Kurpiow- 
ska" (1896);  „Granice  i  .osadnictwo  Podhala" 
(sprawozd.  Ak.  Um.  w  Krakowie). 

Widzimy  więc,  że  dotychczasowa  działal- 
ność naukowa  p.  Karola  Potkańskiego  przedstawia 
się,  jak  na  młode  jego  lata,  niezwykle  poważnie. 
Mamy  zatem  prawo  przypuszczać,  że  przyszły  dele- 
gat Akademii  w  Paryżu  pojmuje  w  całej  rozciągło- 
ści   obowiązki,   jakie   wkłada    nań  stanowisko. 


I  mamy  nadzieję,  że  nie  zawiedzie  oczekiwań, 
pracując  gorliwie  nad  dalszym  rozwojem  pa- 
ryskiej filii  Akademii. 

(M).  W  N.  31  Głosu  spotykamy  list  p.  Jó- 
zefa Rychtera,  oskarżający  jakiegoś  p.  Karola 
Ziębę  o  plagiat  z  powodu  wydrukowania  w  Wę- 
drowcu artykułu  o  Palackim. 

Niedawno  znowu  kierownik  literacki  te- 
goż pisma  wydrukował  pod  swoim  pseudonimem 
nowelę  p.  Stanisława  Hłaski.  Słowem,  plagiat 
w  ostatnich  miesiącach  stał  się  w  pewnym  ,,kąci- 
ku"  prasy  warszawskiej  chorobą  chroniczną. 

Fakt  plagiatu  sam  w  sobie  nie  byłby  jeszcze 
zjawiskiem  zatrważającem. 

Ostatecznie,  zawsze  byli  i  będą  na  świecie 
ludzie  nieuczciwi,  skłonni  do  przywłaszczania  so- 
bie cudzego  dobra;  jeden  korsarz  literacki  więcej 
czy  mniej  nie  decyduje  o  charakterze  społe- 
czeństwa, naturalnie  jeżeli  społeczeństwo,  wyparł- 
szy się  wszelkiej  z  nim  solidarności,  odepchnie  go 
od  siebie. 

Otóż,  co  nas  więcej  zaniepokoiło  i  oburzyło, 
niżeli  sam  fakt  rabunku  literackiego,  to  obojętność 
ogółu  z  jednej,  a  nieczułość  ludzi,  związanych  z 
oskarżonym  organem  prasy  —  z  drugiej  strony. 

Przecież  plagiat — to  tylko  przyzwoita  nazwa 
postępku,  który  i  prawnie  i  moralnie  stoi  na  jed- 
nym poziomie  ze  zwykłem  przestępstwem  krymi- 
nalnem.  Otóż  niema  na  świecie  instytucyi,  klubu, 
korporacyi,  któraby  się  zgodziła  zatrzymać  w  swo- 
jem  łonie  człowieka,  obarczonego  zarzutem  przy- 
właszczenia sobie  cudzego  palta,  lub  kapelusza; 
ale  jeżeli  ktoś  przywłaszczy  sobie  cudzą  nowelę, 
albo  artykuł  —  to  może  najspokojniej  kierować 
dalej  pismem  i  pozować  na  redaktora  i  literata, 
nie  zadawszy  sobie  nawet  zachodu  usprawiedliwie- 
nia się  z  zarzutów. 

Że  jemu  samemu  podobne  rozwiązanie  kon- 
fliktu bardzo  przypada  do  smaku — to  nas  nie  dziwi, 
ale  przecież  w  piśmie  są  wydawcy,  jest  redaktor 
odpowiedzialny,  są  współpracownicy,  którym  po- 
winno zależeć,  jeżeli  nie  na  istocie,  to  przynaj- 
mniej'na  pozorach  przyzwoitości. 

Można  — jeżeli  to  komuś  sprawia  przyjem- 
ność -być  w  duchu  skończonym  cynikiem, uważać  pu- 
bliczność za  stado  złotodajnych  baranów,  ale  nie 
należy  tego  okazywać  zbyt  jawnie,  bo  barany  bun- 
tują się  czasem,  a  lekceważona  opinia  publiczna 
przybiera  rolę  karzącej  Nemezys. 

Trzeba  się  z  tą  ewentualnością  liczyć  i  nie 
przeciągać  struny...    Pomiatanie  etyką  i  przyzwo- 


itością mści  się  prędzej,  czy  później  i  na  samym 
grzeszniku,  i  na  tych,  co  grzech  tolerowali. 

(?/)  W  chwili  kiedy  władze  administracyjne 
Westfalii  wydały  rozkaz  wydalenia  Polaków,  pra- 
cujących w  fabrykach  miejscowych,  gazety  diissel- 
dorfskie  powitały  bardzo  serdecznie  obrazy  Fran- 
ciszka Żmurki,  wystawione  w  westfalskiem  mieście, 
kładąc  specyalny  nacisk  na  polskie  pochodzenie 
artysty,  na  „idealizm  wiejący  z  jego  prac,"  na 
„nieporównaną  harmonię  barw  i  kształtów"   i  t.  p. 

Jest  to  wypadek  wyjątkowy,  boć  świat  arty- 
styczny, zwłaszcza  w  Niemczech  nie  wiele  ma 
związku  i  wpływu  na  politykę,  ale  kontrast  pomię- 
dzy nieczulością  i  bezwzględnością  urzędników 
a  wrażliwością  artystów  niemieckich  na  „idealizm 
i  harmonię"  świadczy,  że  w  państwie,  zbudowa- 
nera  przez  Bismarcka,  niema  absolutnej  jednolito- 
ści duchowej,  i  że  szlachetniejsze  żywioły  nie  idą 
ślepo  za  prądem. 

Szkoda  tylko,  że  objawy  niezależności  i  bez- 
stronności są  bardzo  rzadkie,  tak  rzadkie,  iż  mu- 
simy je  traktować  jako  zdumiewające  fenomeny, 
gdy  właściwie  powinny  być  one  zjawiskami  nor- 
malnemi  i  codziennemi  wśród  ludu,  co  sam  sobie 
nadawał  nazwę  ..narodu  poetów  i  filozofów." 
Dzisiaj  filozofowie  wołają  „ausrotten,"  a  poeci 
i  uczeni  popierają  słowem  i  piórem  hakaty- 
stów... 

OD  RBDAKCYI. 

„  Tygodnik  lllustrowany"  będzie  ivy chodził 
nadal  w  tych  samych,  znacznie  poiviąkszonych 
rozmiarach  i  pod  takimii  warunkami. 

Łaskawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  ivezesne  wnoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwłoki 
IV  odbiorze  pisma. 

Warunki  prenumeraty  Tygodnika  lUustrowanego. 

w  Warszawie: 

Kwartalnie  rs.  2 

Półrocznie   .    „  4 

Rocznie  ^  8 

Za  odnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie. 

Z  przesyłką  pocztową  w  całem  państwie  i  za  granicą: 

Kwartalnie  rs.  3 

Półrocznie  „  6 

Rocznie   „12 

W  razie  życzenia  pobiera  się  przedpłatę  za  zali- 
czeniem pocztowem. 
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ROjL  xxviii. 


Nr.  7 


LIPIEC  1935. 


OPŁACONO  RYCZAŁTEM. 

mencie  franlcfiircl^im— „Prusalc"  urzeczywist- 
nia ideje  „liołoty,''  którą  pogardzał!  Tak, 
urzeczywistnia  ją  i  koszlawi,  bo  zjednoczenia 
Niemiec  dokonyw^a  na  podstawie  zasad  tio- 
łienzolerskicłi,  to  jest  w  imię  sprusaczenia 
Rzeszy  niemieckiej. 

Niegdyś,  podczas  obrad  we  Frankfurcie, 
wyrzekł  on  o  sobie:  „Icti  will  nur  Mann  des 
Konigs  sein,"  to  znaczy:  pragnę  być  człowie- 
kiem tylko  swego  monarchy  —  króla  pru- 
skiego. 


CENA  ZESZYTU  20  GROSZY. 


ec  jako 

M-lińską 
ly  podo- 
ipanycli 
'  )ści  na- 
i  entu- 
/  itelskiej, 
^^jny,  W7- 

buchów  szowinizmu  rasowego  i  instynktów 
tępienia,  było  zaś  święcone  przy  odgłosie 
dział  i  pogwałconych  uczuć  zabranych  pro- 
wincyi. 

Zjednoczone  Niemcy,  zamiast  być  pione- 
rem  pokoju  w  Europie,  stały  się  zwiastunem 
militaryzmu,  kolebką  nieustającego  zbrojenia 
się.  Krwi  używszy  za  cement,  budowano  je 
i  dalej  według  tych  samych  wzorów  —  uje- 
dnostajniano w'yznanie  obywateli  Kzeszy  za 
pomocą  sławnej  walki  kulturalnej,  usuwano 


wrogie  przekonanie, 
u  c  i  e  k  a j  ą  c  się  do 
p  raw  k  agańc  o  w  y  c  h , 
niemczono  nie-Niem 
ców,  uciekając  się  do 
rugów.  Junkier  pru- 
ski, ów  potomek  nie- 
odrodny dawnych 
Krzyżaków,  ujawnił 
w  całej  okazałości 
właściwe  sobie  przy- 
mioty ducha:  pogardę 
dla  słaljszych,  podej- 
ście względem  silniej- 
szych, etykę  pięści 
i  uwielbienie  prawa 
mocniejszego.  Tak  to 
w  ciągu  wieków  ros- 
ły Prusy,  owo  pod- 
rzędne elekto  r  s  t  w  o 
wśród  Kzeszy  niemiec- 
kiej; takiemi  zasada- 
mi kierował  się  Fi-y- 
deryk  ll-gi;  tak  samo 
myślał  i  postępował 
Bismarck. 

Tak,  był  to  wiel- 
ki, arcy  wielki  Krzy- 
żak. 

Podczas  rozpraw 
w  parlamencie  nie- 
mieckim nad  karą 
śmierci,  odzywka  się: 

„Obawa  wzięcia 
na  siebie  odpowie- 
dzialności za  czyjąś 
śmierć  stanowi  cha- 
rakterystyczną choro- 
bę naszego  wieku. 
Przysięgli  nie  mają 
odwagi  wydać  potę- 
piającego wyroku. 

„Rozumiem,  że 
sędziowie  pragnęliby 
pozbyć  się  odpowie- 
dzialności i  znieść  ka- 
rę śmierci,  zwłaszcza 
w  naszych  czasach, 
gdy  każdy  mniema,  iż  posiada  prawo  kryty- 
ki.  Ale  tego  rysu  duchowego  sędziów  nie 
mogę  inaczej  ochrzcić,  tylko  nazwą  senty- 
mentalności  chorobliwej." 

Gdy  toczyły  się  w  sejmie  pólnocuo-pru- 
skim  obrady  nad  sprawą  wolnych  strzelców 
francuskich,  rzekł  on: 

„Jednym  z  powodów,  zniewalających 
mnie  występować  przeciw  wielkiej  łagodno- 
ści, jest  to,  iż  amnestya  podważa  wśród  ludu 
poczucie  prawa.  Żołnierz  nie  zrozumie,  dla- 
czego ma  brać  kilkakrotnie  do  niewoli  tego 
samego  człowieka  i  znowu  go  wypuszczać. 
Przeto  nie  będzie  brał  go  wcale." 

Jeden  zaś  z  przybocznych  polityków 
moralistów  Żelaznego  księcia  streszcza  zasa- 
dy kanclerza  w  kilku  krótkich,  zwlęzłj-ch 
zdaniach,  którebym  polecił  wyryć  na  mauzo- 
leum zmarłego: 


620 


TYGODNIK  ILLUSTKUWANY 


Nr.  32 


(Z.)  Biblioteka  i  stacya  naukowa  polska 
■w  Paryżu,  stanowiąca,  jak  wiadomo,  filię  krakow- 
skiej Akademii  Umiejętności,  ma  otrzymać  nowego 
kierownika.  Dotychczasowy  jej  dyrektor,  p.  Kon- 
stanty Górski,  ustępuje  podobno,  a  na  jego  miejsce 
Akademia  deleguje  p  K.  Potkańskiego.  Co  praw- 
da, wybór  odpowiedniego  człowieka  w  danym 
razie  nastręcza  bardzo  poważne  trudności;  sta- 
nowisko to  bowiem  wymaga  nietylko  rozległej 
wiedzy   i   znawstwa,    lecz    i    wielkiego  taktu 


Karol  Potkański. 


i  umiejętności  wychodzenia  z  ludźmi.  Ta  repre- 
zentacya  nauki  polskiej  i  rzec  można — społeczeń- 
stwa polskiego  w  stolicy  świata  jest  misyą  na- 
der trudną,  i  obok  trudności — nieraz  nastręcza 
tysiączne  przykrości.  Przyznać  trzeba,  że  dotych- 
czasowy kierownik  Biblioteki  i  stacyi  jak  najchlub- 
niej  odpowiedział  swemu  zadaniu,  robiąc  z  tej 
instytucyi  środowisko  polskości,  grupując  dokoła 
niego  tych  uczonych  francuskich,  którzy  się  nami 
interesują,  budząc  ruch  wśród  rozproszonej  masy 
rodaków  na  obczyźnie.  Wykwintny  estetyk  i  lite- 
rat ze  swej  strony  robił  wszelkie  wysiłki,  aby 
Biblioteka  stanęła  na  wysokości  zadania  i  odpo- 
wiadała swemu  celowi. 

Zdaje  się,  że  wybrany  przez  Akademię  na- 
stępca p.  Górskiego  będzie  prowadził  rozpoczęte 
dzieło  z  równą  energią  i  poświęceniem.  Rękojmią 
w  tym  kierunku  jest  jego  przeszłość  naukowa. 

P.  Karol  Potkański,  znany  dobrze  w  kołach 
inteligencyi  galicyjskiej,  urodził  się  w  r.  1862, 
jest  więc  człowiekiem  zupełnie  młodym,  a  ma  za 
sobą  cały  szereg  prac  poważnych.  Najważniejsze 
z  nich  wymieniam^^ 

W  r.  1885  wydał  Potkański  „Zapiski  herbo- 
we z  ksiąg  ziemskich,  przechowanych  w  Archi- 
wach Padewskiem  i  Warszawskiem;"  w  r.  1888 
„Włodycze  rycerstwo  i  zagrodowa  szlachta 
w  XIV  i  XV  wieku."  Dalej  idą  prace:  referaty 
z  obszerniejszego  studyum,  dotąd  niewydanego 
„O  pierwotnem  osadnictwie  polskiem"  (1888); 
„Naukowa  działalność  Lotara  Darguna"  (1893); 
„Postrzyżyny  u  Słowian  i  Germanów"  (1895);  „Na- 
pis grobowy  Bolesława  Wielkiego"  (sprawozd. 
Ak.  Um.  w  Krak.  1896);  „Kraków  przed  Piastami" 
(1897);  „Lachowie  i  Lechici"  (1897);  „Puszcza  Ra- 
domska" (1894);  „Kurpiowie  i  puszcza  Kurpiow- 
ska" (1896);  „Granice  i  .osadnictwo  Podhala" 
(sprawozd.  Ak.  Um.  w  Krakowie). 

Widzimy  więc,  że  dotychczasowa  działal- 
ność naukowa  p.  Karola  Potkańskiego  przedstawia 
się,  jak  na  młode  jego  lata,  niezwykle  poważnie. 
Mamy  zatem  prawo  przypuszczać,  że  przyszły  dele- 
gat Akademii  w  Paryżu  pojmuje  w  całej  rozciągło- 
ści   obowiązki,   jakie   wkłada    nań  stanowisko. 


I  mamy  nadzieję,  że  nie  zawiedzie  oczekiwań, 
pracując  gorliwie  nad  dalszym  rozwojem  pa- 
ryskiej filii  Akademii. 

(M).  W  N.  31  Głosłi  spotykamy  list  p.  Jó- 
zefa Rychtera,  oskarżający  jakiegoś  p.  Karola 
Ziębę  o  plagiat  z  powodu  wydrukowania  w  Wę- 
drowcu artykułu  o  Palackim. 

Niedawno    znowii_  kierownik    literacki  te- 
goż pisD 
nowelę 
w  ostati 
ku"  pra 

Fs 

zjawisk 
Os 

ludzie  n 
bie  cud: 
czy  mi 
czeństw 
szy  się 
od  siebi 
Ot 

niżeli  si 
ogółu  ; 
oskarżo 
Pi 

postępk 
nym  po 
nalnem. 
korpora 
jem  łon 
właszcz 
ale  jeż^ 
albo  ar 
dalej  pi 
nie  zada 
nia  się 

Że  • 
fliktu  b;" 
ale  prze. 
odpowif 
winno  z 
mniej'  n 

M 

ność  — bj  ^■ 
bliczność 
należy  teg 
tują  się  c; 
przybiera 
Trzf 
przeciąg-' 


itością  mści  się  prędzej,  czy  później  i  na  samym 
grzeszaiku,  i  na  tych,  co  grzech  tolerowali. 


(?/)  W  chwili  kiedy  władze  administracyjne 
Westfalii  wydały  rozkaz  wydalenia  Polaków,  pra- 
cujących w  fabrykach  miejscowych,  gazety  diissel- 
dorfskie  powitały  bardzo  serdecznie  obrazy  Fran- 
ciszka Żmurki,  wystawione  w  westfalskiem  mieście, 
kładąc  specyalny  nacisk  na  polskie  pochodzenie 


ODPUSTY.  PRZYWILEJE  I  INNE  KORZYŚCI  DUCHOWNE  CZŁONKÓW 
ZJEDNOCZENIA  POWSZECHNEGO  APOSTOLATU 

/.    Odpusty  zupełne: 

Członkowie  Zjednoczenia  Powszechnego  Apostolatu  mogą  raz  w  mie- 
siącu dostąpić  odpustu  zupełnego  w  dniu  dowolnie  przez  siebie  obranym 
za  codzienne  (w  ciągu  miesiąca)  odmawianie  wezwania:  „Królowo  Apo- 
stołów, módl  się  za  nami"! 

Do  dostąpienia  tych  odpustów  wymagane  są  warunki  zwyczajne,  to 
jest  spowiedź,  Komunja  św„  odwiedzenie  kościoła  lub  kaplicy  publicznej 
i  modlitwa  w  intencji  Ojca  św. 

//.    Odpusty  cząstkowe: 

1)  Za  każdy  dobry  uczynek  (np.  modlitwę,  jałmużnę,  rozpowszech- 
nianie dobrych  pism  i  książek),  spełniony  w  celach  Stowarzyszenia  Misyj- 
nego Księży  Pallotynów  i  z  żalem  w  sercu  dostąpią  wszyscy  członkowie 
Zjednoczenia  odpustu  100  dni  (Pius  X,  27/VI  1906). 

2)  Za  każdorazowe  wezwanie:  „Królowo  Apostołów,  módl  się  za  na- 
^mi"!  dostępują  członkowie  odpustu  300  dni  (Pius  X,  15/XII  1909). 

Wszystkie  odpusty  powyższe  ofiarować  można  za  dusze  w  czyśćcu. 

///.    Inne  przywileje  i  korzyści  duchowe: 

1)  Kapłani  —  członkowie  Zjednoczenia  —  mogą  odmawiać  jutrznię 
i  laudes  od  godziny  1-szej  popołudniu  i  mogą  trzy  razy  w  tygodniu  ko- 
rzystać z  przywileju  ołtarza  uprzywilejowanego  osobistego. 

2)  Wszyscy  członkowie  mają  udział  we  Wszystkich  Mszach  Św.,  mo- 
dlitwach, postach,  pokutach,  we  wszystkich  wogóle  dobrych  uczynkach 
i  dobrach  duchowych  45  różnych  zakonów  i  zgromadzeń  zakonnych  (Św. 
Penitencjarja  18/III  1932). 

3)  Za  Współpracowników  i  Dobrodziejów  naszych  odprawia  się  we 
wszystkich  domach  pallotyńskich  w  Polsce  w  każdy  pierwszy  piątek  mie- 
siąca Msza  Św.  do  Najśw.  Serca  Pana  Jezusa. 

4)  Wszyscy  członkowie  Stowarzyszenia  Misyjnego  Księży  Pallotynów 
codziennie  w  modlitwach  wspólnych  pamiętają  o  współpracownikach  i  do- 
brodziejach żywych  i  zmarłych. 

IV.    Odpust  zupełny  w  godzinę  śmierci. 

Członkowie  Zjednoczenia  mogą  dostąpić  odpustu  zupełnego  w  godzinę 
śmierci,  jeśli  się  wyspowiadają  i  przyjmą  Komunję  Św.,  albo,  gdy  to 
niemożliwe,  wzbudzą  akt  szczerego  żalu  i  ustami,  lub,  w  razie  niemożno- 
ści, przynajmniej  sercem  wymówią  nabożnie  Imię  Jezus. 

Treść  numeru:  Nasza  Matka,  str.  18P.  —  Święty  Boże,  str.  190.  —  Na 
święto  Krwi  Przenajdroższej,  str.  192.  —  Nowy  obraz  Matki  Boskiej 
w  kościele  parafialnym  w  Sochaczewie,  str.  193.  —  Marja  Magdalena, 
str.  194.  —  Głos  krwi  brata  twego  woła  do  mnie  z  ziemi,  str.  195.  — 
Dusiciel  księży,  str.  197.  —  Buszmani  i  Hotentoci,  str.  198.  —  Obrazki 
z  Urugwaju,  str.  201.  —  Po  tamtej  stronie  grobu,  str.  206.  —  Najsłabszy 
pacjent,  str.  209.  —  Sigrid  Undset,  str.  210.  —  Ze  świata  katolickiego, 
str.  211.  —  Z  pallotyńskich  domów  i  placówek  misyjnych,  str.  214. 


PRENUMERATA:  w  Polsce  —  2.40  zł,  we  Francji  —  9  fr,  w  Niem- 
czech  —  1.75  mk,  w  CzechosłoYi^acji  —  10  kor,  w  Ameryce  —  75  centów. 

WYDAWCA:  Księża  Pallotyni  —  Warszawa,  Krakowskie  Przedmieście  71. 
Skrzynka  pocztowa  450.  —  Konto  P.  K.  O.  14664.  —  Telefon  240-15. 

O  przerwaniu  prenumeraty  należy  zawiadomić  administrację.  —  O  ile  to 
nie  nastąpiło,  obowiązuje  prenumerata  nadal. 


Symbol  Bismarkowskiej  działalności,  według  jego  wielbicieli. 

(Patrz  „Nasze  ryciny.'"' 
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KS.  FR.  NOWAKO*VSKI:  Ku  uzdrowieniu  Polski.  Str.  253.  cena  2  80  2! 
Sie  rozwoju  t.  zw.  Kółek  ż^-ego  RóżJńcf        nZ^^^-^  działalności  w  zakre- 

można  wprost  u  aotor,  pod  airesem;   iŁrakoi-o'  p   uJSo  wiraz"  '""■>™" 


podkr 


DK.  M.  SKRUDŁIK:    Masonerja  w  Polsce 

J.  Gawą 


JAPOŃSKI  PROSZEK 

KaTc 

•  A7I  IMI  <- ^oirr 


ZABIJA 


li 


AZUMIeC?lI5 
OSAKA 


)WADY 
^iROBACTWOJ 


OTYŁOŚ 

osłabia  ser 


Serca  otyłych,  obłożone  warstwą  tłus 
siłkiem,  wyczerpują  się  i  wcz  "      —  - 
stwa.    Otyłość  spowodowana 
^  ^°  zaburzeniem  czynności  ' 

Zioła  Magistra    WolsŁ     ' ' 
organiczny,  znajdujący 
który  pobudza  >- 
Stosuje    się  i 

Livi  cha  z  ła- 
'  ^'^  może 
przyj - 
ignies^^nków  od 
oweg/'  Pokole- 
.Syastow  me- 
^^Mcli  opuszczały 
ano    po  drugiem 
Iwlat,  pielęgnując  w  sercu  myśl  o  Avielkięj, 
niepodzielnej  ojczyźnie;  Avychodzily  na  obczy- 
znę, bo  w^  rozćwiertowanycti  Niemczech  nie 
było  dla  nicłi  miejsca;  gięły  się  i  łamały, 
prześladowane  przez  setkę  panów^  udzielnych. 
Bismarck  miał  dla  nich  tylko  wyrazy  pogar- 
dy i  szydził  z  ich  marzycielstwa  i  pomiatał 
nietylko  ich  czynami,  lecz  nawet  pomysłami. 
1  ten  „wściekły"— jak  go  nazywano  w  parla- 
mencie frankfurckim— „Prusak"  urzeczywist- 
nia ideje  „hołoty,"  którą   pogardzał!  Tak, 
urzeczywistnia  ją  i  koszlawi,  bo  zjednoczenia 
Niemiec  dokonywa  na  podstawie  zasad  ho- 
henzolerskich,  to  jest  w  imię  sprusaczenia 
Rzeszy  niemieckiej. 

Niegdyś,  podczas  obrad  we  Frankfurcie, 
AA^rzekł  on  o  sobie:  „Ich  will  nur  Mann  des 
Konigs  sein,"  to  znaczy:  pragnę  być  człowie- 
kiem tylko  swego  monarchy  —  króla  pru- 
skiego. 


OTTO  BISMARCK 

(Podług  Lenbacha). 


Rozumiał  on  zjednoczenie  Niemiec  jako 
podbój  ich  na  korzyść  dynastyi  pruskiej,  ja- 
ko poddanie  pod  biurokracyę  berlińską 
i  zwierzchnictwo  junkra-oficera.  Ażeby  podo- 
łać temu  zadaniu,  użył  środków,  skąpanych 
we  krwi  i  samowoli.  Ogłoszenie  jedności  na- 
stąpiło nie  pod  działaniem  podmuchu  entu- 
zyastycznego  indywidualności  obywatelskiej, 
lecz  w  obozie,  wśród  wrzasków  wojny,  wy- 
buchów szowinizmu  rasowego  i  instynktów 
tępienia,  było  zaś  święcone  przy  odgłosie 
dział  i  pogwałconych  uczuć  zabranych  pro- 
wincyi. 

Zjednoczone  Niemcy,  zamiast  być  pione- 
rem  pokoju  w  Europie,  stały  się  zwiastunem 
militaryzmu,  kolebką  nieustającego  zbrojenia 
się.  Krwi  używszy  za  cement,  budowano  je 
i  dalej  według  tych  samych  wzorów  —  uje- 
dnostajniano wyznanie  obywateli  Rzeszy  za 
pomocą  sławnej  walki  kulturalnej,  usuwano 


wrogie  przekonanie, 
u  c  i  e  k  a j  ą  c  się  do 
p  ra  w  kagańcowych, 
niemczono  nie-Niem 
ców,  uciekając  się  do 
rugów.  Junkier  pru- 
ski, ów  potomek  nie- 
odrodny dawnych 
Krzyżaków,  ujawnił 
w  całej  okazałości 
właściwe  sobie  przy- 
mioty ducha:  pogardę 
dla  słabszych,  podej- 
ście względem  silniej- 
szych, etykę  pięści 
i  uwielbienie  prawa 
mocniejszego.  Tak  to 
w  ciągu  wieków  ros- 
ły Prusy,  owo  pod- 
rzędne elektorstwo 
wśród  Rzeszy  niemiec- 
kiej; takiemi  zasada- 
mi kierował  się  Fry- 
deryk ll-gi;  tak  samo 
myślał  i  postępował 
Bismarck. 

Tak,  był  to  wiel- 
ki, arcy  wielki  Krzy- 
żak. 

Podczas  rozpraw 
w  parlamencie  nie- 
mieckim nad  karą 
śmierci,  odzywa  rię: 

„Obawa  wzięcia 
na  siebie  odpowie- 
dzialności za  czyjąś 
śmierć  stanowi  cha- 
rakterystyczną choro- 
bę naszego  wieku. 
Przysięgli  nie  mają 
odwagi  wydać  potę- 
piającego wyroku. 

„Rozumiem,  że 
sędziowie  pragnęliby 
pozbyć  się  odpowie- 
dzialności i  znieść  ka- 
rę śmierci,  zwłaszcza 
w  naszych  czasach, 
gdy  każdy  mniema,  iż  posiada  prawo  kryty- 
ki.   Ale  tego  rysu  duchowego  sędziów  nie 
mogę  inaczej  ochrzcić,  tylko  nazwą  senty- 
ment alności  chorobliwej." 

Gdy  toczyły  się  w  sejmie  póhiocno-pru- 
skim  obrady  nad  sprawą  wolnych  strzelców 
francuskich,  rzekł  on: 

„Jednym  z  powodów,  zniewalających 
mnie  występować  przeciw  wielkiej  łagodno- 
ści, jest  to,  iż  amnestya  podważa  wśród  ludu 
poczucie  prawa.  Żołnierz  nie  zrozumie,  dla- 
czego ma  brać  kilkakrotnie  do  niewoli  tego 
samego  człowieka  i  znowu  go  wypuszczać. 
Przeto  nie  będzie  brał  go  wcale. 

Jeden  zaś  z  przybocznych  polityków 
moralistów  Żelaznego  księcia  streszcza  zasa- 
dy kanclerza  w  kilku  krótkich,  zwięzłj-ch 
zdaniach,  którebym  polecił  wjryć  na  mauzo- 
leum zmarłego: 
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(Z.)  Biblioteka  i  stacya  naukowa  polska 
w  Paryżu,  stanowiąca,  jak  wiadomo,  filię  krakow- 
skiej Akademii  Umiejętności,  ma  otrzymać  nowego 
kierownika.  Dotychczasowy  jej  dyrektor,  p.  Kon- 
stanty Górski,  ustępuje  podobno,  a  na  jego  miejsce 
Akademia  deleguje  p  K.  Potkańskiego.  Co  praw- 
da, wybór  odpowiedniego  czło^wieka  w  danym 
razie  nastręcza  bardzo  poważne  trudności;  sta- 
nowisko to  bowiem  wymaga  nłetylko  rozległej 
wiedzy   i   zna-wstwa.    lecz    i    wielkiego  taktu 


Karol  Potkański. 


i  umiejętności  wychodzenia  z  ludźmi.  Ta  repre- 
zentacya  nauki  polskiej  i  rzec  można — społeczeń- 
stwa polskiego  w  stolicy  świata  jest  misyą  na- 
der trudną,  i  obok  trudności — nieraz  nastręcza 
tysiączne  przykrości.  Przyznać  trzeba,  że  dotych- 
czasowy kierownik  Biblioteki  i  stacyi  jak  najchlub- 
niej  odpowiedział  swemu  zadaniu,  robiąc  z  tej 
in.stytucyi  środowisko  polskości,  grupując  dokoła 
niego  tych  uczonych  francuskich,  którzy  się  nami 
interesują,  budząc  ruch  wśród  rozproszonej  masy 
rodaków  na  obczyźnie.  Wykwintny  estetyk  i  lite- 
rat ze  swej  strony  robił  wszelkie  wysiłki,  aby 
Biblioteka  stanęła  na  wysokości  zadania  i  odpo- 
wiadała swemu  celowi. 

Zdaje  się,  że  wybrany  przez  Akademię  na- 
stępca p.  Górskiego  będzie  prowadził  rozpoczęte 
dzieło  z  równą  energią  i  poświęceniem.  Rękojmią 
w  tym  kierunku  jest  jego  przeszłość  naukowa. 

P.  Karol  Potkański,  znany  dobrze  w  kołach 
inteligencyi  galicyjskiej,  urodził  się  w  r.  1862, 
jest  więc  człowiekiem  zupełnie  młodym,  a  ma  za 
sobą  cały  szereg  prac  poważnych.  Najważniejsze 
z  nich  wymieniamy. 

W  r.  1885  wydał  Potkański  „Zapiski  herbo- 
Ave  z  ksiąg  ziemskich,  przechowanych  w  Archi- 
wach Padewskiem  i  Warszawskiem;"  w  r.  1888 
„Włodycze  rycerstwo  i  zagrodowa  szlachta 
w  XIV  ł  XV  wieku."  Dalej  idą  prace:  referaty 
z  obszerniejszego  studyum,  dotąd  niewydanego 
„O  pierwotnem  osadnictwie  polskiem"  (1888); 
„Naukowa  działalność  Lotara  Darguna"  (1893); 
„Postrzyżyny  u  Słowian  i  Germanów"  (1895);  „Na- 
pis grobowy  Bolesława  Wielkiego"  (sprawozd. 
Ak.  Urn.  w  Krak.  1896);  „Kraków  przed  Piastami" 
(1897);  „Lachowie  i  Lechici"  (1897);  „Puszcza  Ra- 
domska" (1894);  „Kurpiowie  i  puszcza  Kurpiow- 
ska" (1896);  „Granice  i  .osadnictwo  Podhala" 
(sprawozd.  Ak.  Um.  w  Krakowie). 

Widzimy  więc,  że  dotychczasowa  działal- 
ność naukowa  p.  Karola  Potkańskiego  przedstawia 
się,  jak  na  młode  jego  lata,  niezwykle  poważnie. 
Mamy  zatem  prawo  przypuszczać,  że  przyszły  dele- 
gat Akademii  w  Paryżu  pojmuje  w  całej  rozciągło- 
ści   obowiązki,   jakie   wkłada    nań  stanowisko. 


TYGODNIK    ILLUST KOWANY 

I  mamy  nadzieję,  że  nie  zawiedzie  oczekiwań, 
pracując  gorliwie  nad  dalszym  rozwojem  pa- 
ryskiej filii  Akademii. 

(M).  W  N.  31  Głosu  spotykamy  list  p.  Jó- 
zefa Rychtera,  oskarżający  jakiegoś  p.  Karola 
Ziębę  o  plagiat  z  powodu  wydrukowania  w  Wę- 
drowcu artykułu  o  Palackim. 

Niedawno    znowu   kierownik    literacki  te- 
goż pisma,  wydrukował  p.od  swoim  pseudonimem 
nowel< 
w  ost<* 
ku"  p 

zjawis 
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itością  mści  się  prędzej,  czy  później  i  na  samym 
grzeszniku,  i  na  tych,  co  grzech  tolerowali. 

(?/)  W  chwili  kiedy  władze  administracyjne 
Westfalii  wydały  rozkaz  wydalenia  Polaków,  pra- 
cujących w  fabrykach  miejscowych,  gazety  diissel- 
dorfskie  powitały  bardzo  serdecznie  obrazy  Fran- 
ciszka Żmurki.  wystawione  w  westfalskiem  mieście, 
kładąc  specyalny  nacisk  na  polskie  pochodzenie 
artysty,    na  „idealizm  wiejący  z  jego  prac,"  na 
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DLA  KAŻDEGO  TO  DOBRA  KSIĄŻKA 

Księży  Palłotynów,  Warszawa  Krak.  Przedm.  71 

poleca  następujące  ks5ążkl:\ 


Cena 


116. 
306. 

w 


Monika,  str.  29. 
Wincenty  Pallotti,  str 
jest  f  Wanda  Malczewska,  str.  3Ub 
i  modi.  Przenajświętsza  Eucliarystja 

^  'de  iewnętrzue  a  duch  apostolstwa 
//.    Odi.  dlitwa  Pańska,  str 

1)  Z    rad  i  npomnieii 
nianie  dot  ">ść  życia,  str 
nego  Księ*  Kiem 


Komunji  Św.,  str. 
str.  296. 


33(j. 


96. 
str.  49. 
72.      .    •  • 
str.  136.  . 
nad  sobn,  str. 


52. 


Zjednoc^^jacoj^^^^-^-^^^^^^^  jezus,  str. 


228. 


str.  216. 


Wszystkie 
///.    Inne  przywi^ 


Ran  Zbaw.  str.  54. 


80. 


mi"!  dostępuje,  misjonarza 

-  '^^..'•zystości,  str.   62.      .  • 

4ółczujaca  nab.  do  Najsw. 
jom  świętości,  str.  u2. 
1 X  TT    r     .     'Ości,  str.  53.      •    •    •  • 

1)  Kapłani  —  ..^g^  że  Cię  miłuję,  str. 

1  laudes  od  godzin- ^     Bogiem,  str.  28  

rzystać  z  przywilejt ,    g^.^  238.   

2)  Wszyscy  człoTo-rzyma,  str.   152.      .    •    •    ;    •    •    •  • 
dlitwach,  postach,    p  j^iania  dla  młodzieży  żeńskiej,  str.  a^^. 

i  dobrach  duchowych     ^.^    ^tr.  64.   

Penitencjarja  18/III  19Ł  g^ięte  dzieci,  str.  80  

3)  Za  Współpracow  72  

wszystkich  domach  pallot,  ,  . 

siąca  Msza  św.  do  Najśw.  -jolecenia  godne  powieści: 

4)  Wszyscy  członkowit 

codziennie  w  modlitwach  w£.  Iziecko,  str.  280.   

brodziejach  żywych  i  zmarłj  ,   str.  76.   

T2.   

IV.    Odpust  zupełny  w  godzini^r.  125.   

Członkowie  Zjednoczenia  m<J^^^'  '  '  

śmierci,  jeśli  się  wyspowiadają  ii..  '.  

niemożliwe,  wzbudzą  akt  szczerego  żalu  1     '    '  '   

ści,  przynajmniej  sercem  wymówią  nabożnie  . '   


Treść  numeru:  Nasza  Matka,  str.  18P.  —  Święty  Boże,  sti..  .  „ 
święto  Krwi  Przenajdroższej,  str.  192.  —  Nowy  obraz  Matki  uOł  „ 
w  kościele  parafjalnym  w  Sochaczewie,  str.  193.  —  Marja  Magdalena, 
str.  194.  —  Głos  krwi  brata  twego  woła  do  mnie  z  ziemi,  str.  195.  — 
Dusiciel  księży,  str.  197.  —  Buszmani  i  Hotentoci,  str.  198.  —  Obrazki 
z  Urugwaju,  str.  201.  —  Po  tamtej  stronie  grobu,  str.  206.  —  Najsłabszy 
pacjent,  str.  209.  —  Sigrid  Undset,  str.  210.  —  Ze  świata  katolickiego, 
str.  211.  —  Z  pallotyńskich  domów  i  placówek  misyjnych,  str.  214. 


30  gr. 
80  gr. 
3, —  zł. 
2,80  zł. 
2,40  zł. 
50  gr. 
50  gr. 
80  gr. 
1,50  zł. 

40  gr. 
2,50  zła 
2,50  zł.- 
60  gr. 
40  gU- 
40  gi!. 
40  gr,. 
60  gr. 
30  gr  .. 
2,50  zł. 
1,20  zł. 
1,20  zł. 
60  gru 
70  gr, 
60  gr. 


2,50  zł. 

50  gr. 
2,80  zł. 
1,50  zł. 

2,  —  zł- 
80  gr. 

3,  —  zł. 
2,--  zł. 

60  gr- 
80  g 
40 
80 


PRENUMERATA:  w  Polsce  —  2.40  zł,  we  Francji  —  9  fr,  w  Niem- 
czech  —  1.75  mk,  w  Czechosłov/acji  —  10  kor,  w  Ameryce  —  75  centów. 

WYDAWCA:  Księża  Pallotyni  —  Warszawa,  Krakowskie  Przedmieście  71. 
Skrzynka  pocztowa  450.  —  Konto  P.  K.  O.  14664.  —  Telefon  240-15. 


O  przerwaniu  prenumeraty  należy  zawiadomić  administrację.  —  O  ile  tp 
nie  nastąpiło,  obowiąziije  prenumerata  nadal.  V 
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Symbol  Bismarkowskiej  działalności,  według,  jego  wielbicieli. 

(Patrz  „Nasze  ryciny."' 
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marł  człowiek 
straszny,  potęż- 
ny czynem  i  samo- 
wolą, żelaznej  pięści 
i  żelaznej  energii.  Za 
życia  już  nadano  mu 
przydomek  wielkiego 
i  wawrzynami  sławy 
wiecznej  opasano  jego 
czoło — za  to,  że  sko- 
szlawił  wielką  ideę, 
zrodzoną  przez  gie- 
niiiszów  szczepu  nie- 
mieckiego, że  ugrun- 
tował ją  nie  na  bra- 
terstwie wzajemnem, 
tylko  na  lewi,  że  za 
spójnię  użył  nie  ha- 
seł postępu,  lecz  wy- 
krętów dyplomatycz- 
nych i  szczęku  oręża. 

Stworzył  on  je- 
dnolite Niemcy,  on, 
który  w^  roku  1850  w 
parlamencie  frank- 
furckim  zawołał  do 
Unruha,  jednego  z 
ówczesnych  szermie- 
rzy idei  narodowej: 
^  „Gdyby  władza  spo- 
czywała w  moich  rę- 
ku, nie  rozmawiał- 
bym z  wami,  tylko 
kazałbym  wieszać!" 
On,  który  w  tym  sa- 
mym sejmie,  gdy  po- 
stanowiono królowi 
pruskiemu  ofiarować 
koronę  cesarską,  pro- 
testował,* oświadcza- 
jąc, że  monarcha  z  ła- 
ski  Boskiej  nie  może 
i  nie  powinien  przyj- 
mować upominków  od 
demokracyi."  Pokole- 
nia entuzyastów  nie- 
mieckich opuszczały 
jedno    po  drugiem 

świat,  pielęgnując  w  sercu  myśl  o  wielkie;j, 
niepodzielnej  ojczyźnie;  wychodziły  na  obczy- 
znę, bo  w  rozćwiertowanych  Niemczech  nie 
było  dla  nich  miejsca;  gięły  się  i  łamały, 
prześladowane  przez  setkę  panów  udzielnych. 
Bismarck  miał  dla  nich  tylko  wyrazy  pogar- 
dy i  szydził  z  ich  marzycielstwa  i  pomiatał 
nietylko  ich  czynami,  lecz  nawet  pomysłami. 
I  ten  „wściekły"— jak  go  nazywano  w  parla- 
mencie frankfurckim— „Prusak"  urzeczywist- 
nia ideje  „hołoty,"  którą  pogardzał!  Tak, 
urzeczywistnia  ją  i  koszlawi,  bo  zjednoczenia 
Niemiec  dokonywa  na  podstawie  zasad  ho- 
henzolerskich,  to  jest  w  imię  sprusaczenia 
Kzeszy  niemieckiej. 

Niegdyś,  podczas  obrad  we  Frankfurcie, 
wyrzekł  on  o  sobie:  „Ich  will  nur  Uann  des 
Kónigs  sein,"  to  znaczy:  pragnę  być  człowie- 
kiem tylko  swego  monarchy  —  króla  pru- 
skiego. 


OTTO  BISMARCK 

(Podtug  Lenbacha). 


Rozumiał  on  zjednoczenie  Niemiec  jako 
podbój  ich  na  korzyść  dynastyi  pruskiej,  ja- 
ko poddanie  pod  biurokracyę  berlińską 
i  zwierzchnictwo  junkra-oficera.  Ażeby  podo- 
łać temu  zadaniu,  użył  środków,  skąpanych 
we  krwi  i  samowoli.  Ogłoszenie  jedności  na- 
stąpiło nie  pod  działaniem  podmuchu  entu- 
zyastycznego  indywidualności  obywatelskiej, 
lecz  w  obozie,  wśród  wrzasków  wojny,  wy- 
buchów szowinizmu  rasowego  i  instynktów 
tępienia,  było  zaś  święcone  przy  odgłosie 
dział  i  pogwałconych  uczuć  zabranych  pro- 
wincyi. 

Zjednoczone  Niemcy,  zamiast  być  pione- 
rem  pokoju  w  Europie,  stały  się  zwiastunem 
militaryzmu,  kolebką  nieustającego  zbrojenia 
się.  Krwi  używszy  za  cement,  budowano  je 
i  dalej  Avedług  tych  samych  wzorów  —  uje- 
dnostajniano wyznanie  obywateli  Rzeszy  za 
pomocą  sławnej  walki  kulturalnej,  usuwano 


wrogie  przekona  n i  (\ 
u  ciek  aj  ą  c  się  do 
p raw  kagańc  o  w  y  c  h , 
nicmczono  nie-Niem 
ców,  uciekając  się  do 
rugów.  Junkier  pru- 
ski, ów  potomek  nie- 
odrodny dawnych 
Krzyżaków,  ujawnił 
w  całej  okazałości 
właściwe  sobie  przy- 
mioty ducha:  pogardę 
dla  słabszych,  podej- 
ście względem  silniej- 
szych, etykę  pięści 
i  uwielbienie  prawa 
mocniejszego.  Tak  to 
w  ciągu  wieków  ros- 
ły Prusy,  owo  pod- 
rzędne elekto  r  s  t  w  o 
wśród  Rzeszy  niemiec- 
kiej; takiemi  zasada- 
mi kierował  się  Fry- 
deryk Il-gi;  tak  samo 
myślał  i  postępował 
Bismarck. 

Tak,  był  to  wiel- 
ki, arcy  wielki  Krzy- 
żak. 

Podczas  rozpraw 
w  parlamencie  nie- 
mieckim nad  karą 
śmierci,  odzywa  Fię: 

,, Obawa  wzięcia 
na  siebie  odpowie- 
dzialności za  czyjąś 
śmierć  stanowi  cha- 
rakterystyczną choro- 
bę naszego  wieku. 
Przysięgli  nie  mają 
odwagi  wydać  potę- 
piającego wyroku. 

„Rozumiem,  że 
sędziowie  pragnęliby 
pozbyć  się  odpowie- 
dzialności i  znieść  ka- 
rę śmierci,  zwłaszcza 
w  naszych  czasach, 
gdy  każdy  mniema,  iż  posiada  prawo  kryty- 
ki.   Ale  tego  rysu  duchowego  sędziów  nie 
mogę  inaczej  ochrzcić,  tylko  nazwą  senty- 
ment alności  chorobliwej." 

Gdy  toczyły  się  w  sejmie  północno-pru- 
skim  obrady  nad  sprawą  wolnych  strzelców 
francuskich,  rzekł  on: 

„Jednym  z  powodów,  zniewalających 
mnie  występować  przeciw  wielkiej  łagodno- 
ści, jest  to,  iż  amnestya  podważa  wśród  ludu 
poczucie  prawa.  Żołnierz  nie  zrozumie,  dla- 
czego ma  brać  kilkakrotnie  do  niewoli  tego 
samego  człowieka  i  znowu  go  wypuszczać. 
Przeto  nie  będzie  brał  go  wcale. •• 

Jeden  zaś  z  przybocznych  polityków 
moralistów  Żelaznego  księcia  streszcza  zasa- 
dy kanclerza  w  kilku  krótkich,  zwięzłj^ch 
zdaniach,  którebym  polecił  wyryć  na  mauzo- 
leum zmarłego: 
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„Prawo  do  życia  stanowi  za- 
sadę zaborów  pruskich.  Jest  do- 
brem to,  co  podtrzymuje  państwo; 
co  zaś  jest  dobrem,  jest  również 
monilnem.  Co  jest  niewłaściwe 
i  szkodliwe,  jest  także  złem  i  iiie- 
moralnem.  O  innych  normaeh  mo- 
ralności nie  warto  rozprawiać;  tyl- 
ko w^aryaoi  mogą  o  nich  myśleć." 

Jako  mąż  stanu,  Bismarck  wi- 
dział jasno  cel,  do  którego  zmie- 
rzał, i  drogi,  które  do  niego  wio- 
dły.  Dalej  po  za  to  nie  wybiegł 
myślą  swoją.   Był  to  wielki  fech- 
mistrz,  który  po  okresie  doktry- 
nerstw^a  junkierskiego  w^  latach 
1848—1850,  rzucił  w  kąt  wszelkie 
zasady.  „Chwila"  rozstrzygała  o 
sprzymierzeńcach,  użytych  narzę- 
dziach,  sposobach    walki.  „Dla 
mnie  na  pierw^szem  miejscu  stoi 
państwo,  jego  stanowisko  na  zew- 
nątrz i  jego  wielkość;  pytania  o  rzą- 
dzie konstytucyjnym,  lub  liberal- 
nym posiadają  doniosłość  podrzęd- 
ną.   W  tych  razach  nie  mam  sta- 
łych przekonań.   Są   czasy,  gdy 
trzeba  rządzić  liberalnie,  i  czasy,  do- 
magające się  dyktatury."   I  w^łaś- 
nie,  nie  mając  zasad  i  uciekając 
się  do  środków,  w  których  krytykę 
się  nie  wdawał,  wyzwolił  on  siły 
dziejowe,   wrogie  jego  własnemu 
dziełu.   Ażeby  zaszachować  miesz- 
czaństwo opozycyjne,  nadaje  gło- 
sowanie   pow^szechne    i    wtyka    do  ręki 
oręż   przyszłej    demokracyi  społecznej;  dla 
zastraszenia   tej    samej    opozycyi,  podtrzy- 
muje   stosunki    z    Lassalle'm   i  popiera 
budzący  się  nich  robotniczy;  ażeby  postawić 


Otto  Bismarck 

(Podług  ostatn  ej  fotograHi . 


tamę  jego  rozwojowi,  wnosi  projekty  „polity- 
ki społecznej,"  które  nie  zjednały  malko- 
tentów. 

Dla  zapewnienia  potęgi  Niemiec  stwo- 
rzył   militaryzm,    który   wycieńcza  Rzeszę 


finansowo,  żywioły  włościańskie 
spędza  do  miast  i  zapoznaje  z 
prądami  opozycyjnymi.  I  tak 
dzieje  się  niejednokrotnie.  Z  jego 
czynów,  niby  ze  źródeł,  biorą  po- 
czątek potoki,  podmywające  dzieła 
rąk  jego. 

Niewątpliwie,  książę  Otto  był 
wielkim  oraczem  na  niwie  poli- 
tycznej i  społecznej  —  ale  nie  na 
•istotną  cywilizacyjną  wielkość  oj- 
czyzny swojej.  Nie  łudzimy  się  ani 
chwili,  że  daleka  przyszłość  obe- 
drze go  z  przydomka  „wielki,"  gdy 
podsumuje  skutki  jego  czynów^ 
weźmie  pod  rachunek  militaryzm 
dzisiejszy,  prawa  kulturalne  i  ru- 
gi, etykę  Hartmanów  z  ich  krwa- 
wem  aiisrotten!  i  teoryę  wielkich 
nadludzi  Nietzsche'go  z  ich  hart  seif 
Bismarck  zostawił  w  spadku  oj- 
czyźnie zmory,  przygniatające  po- 
lot jej  duchowy  i  moralny,  a  na- 
wet materyalny.  I  ci  sami  sędzio- 
wie dalekiej  przyszłości  odgrzebią 
z  niepamięci  nazwislca  entuzyastów 
jedności  niemieckiej,  z  których 
pracy  skorzystał  żelazny  kanclerz, 
i  zapłaczą,  że  zjednoczenie  Niemiec 
odbyło  się  nie  tak,  jak  oni  marzy- 
li. I  rozum  polityczny  Bismarcka 
wystąpi  tam  w  innym  charakte- 
rze. Jak  malec  w  służbie  u  czar- 
noksiężnika w  niewiadomości  swo- 
jej rozkiełzał  potęgi  wn'elkie,  tak 
samo  żelazny  kanclerz  rozpętał  siły  dziejowe, 
dzisiaj  czyniące  już  w  Niemczech  sąd  nad 
nieboszczykiem. 


L.  Krzy wieli/ . 
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LWIA  MIŁOŚĆ 

OPOWIADANIE 


jeżdżaliśmy  do  miasteczka  Portici,  od- 
ległego od  Neapolu  o  8  kilometrów. 
Wskazałem  domek  nad  morzem,  mó- 


wiąc: 

—  W  tym  oto  domku  mieszkała  Penella  ze 
swoim  bratem  Mazanielem;  a  tu  na  placyku  za- 
częła się  rewolucya.  Biedaczka  jednak  miała  ka- 
wał drogi  do  krateru  Wezuwiusza! 

Panie  słuchały. 

—  A  kto  to  była  ta  Fenella?— zapytała  Ag- 
nieszka. 

—  Pani  nie  zna  opery  „Niema  z  Portici?-' 

—  Nie. 

—  A  pani?— zwróciłem  się  do  Kmy. 

—  I  ja  nie  znam. 

Opowiedziałem  poważnie  treść  opery,  a  właś- 
nie przejeżdżaliśmy  przez  podwórzec  i  bramę  pa- 
łacu, zbudowanego  przez  Karola  III,  co  mi  dało 
możność  uwiarogodnienia  opowiadania  danemi  lai- 
storycznemi. 

Obie  panie  w  zupełności  uwierzyły  bajce 
o  nieszczęśliwycli  losacli  i  tragicznej  śmierci  nie- 


mej i  jej  brata  bohatera;  nawet  były  rozrzew- 
nione. 

„Złe!— myślę  sobie — co  one  za  jedne?" 
Rozmowa  przeszła  na  najzwyczajniejsze  ba- 
nalne tory. 

Pamiętając  jednak  o  pozyskaniu  zautania 
Agnieszki,  naraz  przemówiłem  po  angielsku: 

—  Pani  jesteś  Amerykanką? 

—  Rozumie  się;  a  skąd  pan  poznał?  pan  mó- 
wi po  angielsku? 

—  Jak  pani  widzi;  a  poznałem,  bo  byłem 
w  Ameryce,  a  właściwiej  w  Stanach  Północnych, 
i  tam  poznałem  dużo  kobiet. 

—  A,  pan  zna  Amerykę!  -mówiła  uradowa- 
na:— wielce  piękny  kraj! 

I  zaczęła  z  właściwą  „Jankeskom '  zarozu- 
miałością wychwalać  wszystko  swoje. 

Nie  przeczyłem,  zawsze  gwoli  mej  ciekawo- 
ści; przeciwnie,  chwaliłem  New-York,  Chicago,  Wa- 
szyngton i  t.  d. 

—  A  kiedy  pan  był  w  Ameryce?— pytała. 

—  W  1893  roku. 


2) 

Więc  pan  był  i  na  wystawie  w  Chicago? 
Rozumie  się. 

—  A  w  którym  miesiącu? 

—  W  lipcu. 

—  A  ja  byłam  w  sierpniu;  ale  jestem  uro- 
dzoną w  Baltimore. 

Język  jej  się  rozwiązał;  panna  Agnieszka 
była  ożywioną,  ciągle  rozmawiała,  silnie  gesty- 
kulując. 

Ruszyliśmy  dalej;  spory  kawał  drogi  zosta- 
wał jeszcze  do  hotelu,  chciałem  więc  wyzyskać 
dobry  humor  amerykański  i  jeszcze  raz  zapropo- 
nowałem wspólny  obiad. 

—  Uprzejmie  dziękuję,  ale  nas  czekają  w  do- 
mu.   Zjemy  obiad  razem  na  Capri. 

—  Z  pysznemi  ostrygami!— dodał  pan  Jan. 
Wkrótce    stanęliśmy  przed  hotelem  Metro- 

pole,  od  ulicy  Chiatamone. 

—  A  panowie  daleko  mieszkają?— zapytała 

Ema. 

—  Bardzo  'blizko,  na  Chiai,  w  hotelu  de  la 
Riviera;  ale  nie  zważając  na  kurz  i  dym  wulkanicz- 
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ny,  nie  będziemy  się  robili  pięknymi  i  jedziemy 
wprost  na  obiad  do  Gambrinusa — odrzekł  pan  Jan, — 
bo  tylko  towarzystwo  paii  powstrzymało  nas  od 
zemdlenia  z  głodu! 

Szwajcar  hotelowy  wybiegł,  otworzył  drzwicz- 
ki powozu  i  pomagał  wysiadać  paniom. 

—  Mister  Hewlett  w  domu? — zapytała  Ema 
po  angielsku. 

—  Wrócił  przed  godziną!  —  brzmiała  odpo- 
wiedź. 

Żegnaliśmy  się  i  wzajemnie  dziękowaliśmy 
sobie  za  towarzystwo. 

—  Więc  jedziemy  razem  na  Capri? — pytałem. 

—  Obowiązkowo;  ale  kiedy? — to  dopiero  póź- 
niej zdecydujemy.  Ale...  bądźcie  panowie  jutro 
w  cyrku — dodała  Agnieszkaz  figlarnym  uśmiechem, 
podając  mi  rękę. 

.  .  tt  Panie  weszły  do  hotelu,  zabrawszy  gałązki 
i  kwiaty,  a  my  pojechaliśmy  do  Gambrinusa. 

—  Ten  mister  Hewlett  nie  podoba  mi  się — 
odezwał  się  pan  Jan;— nie  lubię  misterów  Hew- 
lettów! 

—  E,  dlaczego?— odezwałem  się. — Może'  to 
mąż  Emy;  ale  ciekaw  jestem:  co  to  za  jedne? 

—  Jutro  wyda  się  na  pewno;  dziś  nie  wypada 
wypytywać  się  szwajcara. 

Nazajutrz  od  rana  padał  drobny  deszcz  i  dął 
wiatr;  spędziliśmy  dzień  do  4-ej  w  muzeum  naro- 
dowem,  a  wychodząc,  zobaczyliśmy  przepiękną  po- 
godę: deszcz  i  wiatr  ustały  i  słońce  raźnie  świe- 
ciło. Arcydzieła,  w  starożytnych  marmurach,  bron- 
zach,  wazach  i  freskach,  tak  wielkie  na  nas  wy- 
wierały wrażenie,  że  dzięki  zajęciu  się  niemi 
zupełnie  zapomnieliśmy  o  wczorajszych  na- 
szych znajomych,  i  dopiero,  kiedy  koło  6-ej  wyje- 
chaliśmy powozem  na  spacer  na  Via  Caracciolo 
i  w  tłumie  powozów  spotkaliśmy  we  wspaniałym 
ekwipażu  Agnieszkę  ze  swoją  towarzyszką,  przy- 
pomnieliśmy sobie  dzień  ubiegły  i  dzisiejsze  ren- 
dez-vous  w  cyrku. 

Przejechaliśmy  kilka  i'azy,  otrzymując  przy 
każdem  spotkaniu  miłe  uśmiechy  od  Agnieszki 
i  Emy.  Powóz,  w  którym  jeździły,  był  bardzo 
elegancki,  a  i  Agnieszka  była  ubrana  nadzwyczaj 
dystyngowanie. 

Już  dobrze  po  siódmej  zaczęto  się  rozjeż- 
dżać; pojechaliśmy  na  obiad.     Cyrk  zaczyna  się 

0  godzinie  21-ej.  co  odpowiada  naszej  dziewiątej 
wieczorem;  ale  my,  idąc  z  restauracyi  pieszo,  spóź- 
niliśmy się  o  trzy  kwadranse. 

Weszliśmy  pod  koniec  pierwszej  części;  jakaś 
suchonoga,  piegowata  Szwabka  przeskakiwała 
przez  obręcze,  zaklejone  bibułką;  błazen  August 
tarzał  się  po  ziemi,  sowicie  obdarzając  policzkami 
koniuszych,  ku  niepomiernej  radości  „górnej  pu- 
bhczności."     Zasiedliśmy  w  pierwszym  rzędzie 

1  poczęli  się  rozglądać,  szukając  Agnieszki;  kieru- 
rując  lornetę  dookoła,  dojrzałem  w  loży  na  dole, 
tuż  obok  wyjścia  za  arenę,  Emę  z  jakąś  młodą 
kobietą  w  olbrzymim  ponsowym  kapeluszu.  Ag- 
nieszki nie  było. 

Zaczął  się  antrakt;  wyszliśmy  do  foyer,  a  po 
dziesięciu  minutach,  wracając,  zobaczyliśmy,  jak 
publiczność,  przeważnie  mężczyźni,  oglądali  wyto- 
czoną na  środek  areny  klatkę  ze  lwami.  Zbliży- 
liśmy się. 

W  bardzo  obszernej,  żelaznej  klatce  na  ko- 
łach, było  pięć  wielkich  lwów  berberyjskich, 
z  ciemnemi  grzywami.  Królowie  pustyni  chodzili 
majestatycznie  po  swojem  więzieniu,  hardo  spo- 
zierając po  ciekawych.  Dwu  stróżów,  w  malow- 
niczych, jaskrawych  kostiumach,  stało  z  dziry- 
tami  po  bokach  klatki,  i  nie  pozwalali  publiczności 
zanadto  zbliżać  się  do  prętów.  Jeden  z  lwów, 
znudzony  widocznie,  ziewnął,  rozwarłszy  strasz- 
ną paszczę,  i  legł  w  kącie, — ale  światło  elektrycz- 
ne padało  mu  wprost  w  oczy,  odwrócił  się  więc 
leniwie  i  wyciągnąwszy  rozłożył.  Dano  dzwonek, 
muzyka  zaczęła  grać  marsza,  i  publiczność  zajęła 
miejsca.  Przyniesiono  schodki,  ustawiono  je  z  ty- 
lu   klatki;    dalej   umocowano  na  hakach  przy 


drzwiach  przystawkę,  to  jest  małą  klatkę  bez  jed- 
nej ściany.  Do  tego,  iż  tak  nazwę,  przedpokoju 
wchodzi  pogromca,  zamyka  za  sobą  drzwi  i  następ- 
nie otwiera  drzwi  do  klatki  i  wchodzi,  zamykając  je. 

Dano  powtórny  dzwonek;  na  artnę  wyszedł 
wysoki,  o  pospolitych  rysach  jegomość  we  fraku 
i  białej  kamizelce,  prowadząc  młodziutką  dziew- 
czynkę, za  nimi  postępował  murzyn,  w  czerwonym 
zapiętym  fraku,  z  ogromnymi  złotymi  guzami. 
Spojrzałem  i  przeraziłem  się — w  dziewczynce  po- 
znałem... Agnieszkę. 

Krótka  sukienka,  malowniczy  strój,  mały 
wzrost  tak  ją  odmładzały,  żem  własnym  oczom 
nie  wierzył.  Spojrzeliśmy  sobie  z  panem  Janem 
w  oczy,  a  on  wyrzekł: 

—  Niezły  kawał,  co? 

Agnieszka  weszła  na  środek  areny;  była 
ubrana  w  krótką,  aksamitną  spódniczkę,  niebie- 
skiego koloru,  na  białej  batystowej  bluzce  miała 
również  aksamitne  małe  otwarte  „figaro,"  z  wąz- 
kimi  rękawami;  niebieski  fezik  dopełniał  ca- 
łości kostiumu.  Na  nogach  bardzo  Avysokie,  czar- 
ne lakierowane  buciki,  przy  pasku  wisiały  dwa 
potężne  rewolwery,  a  cały  leAvy  bok  kaftanika  był 
zawieszony  orderami  i  medalami. 

Kłaniała  się  uśmiechnięta  naokoło,  a  pu- 
bliczność witała  ją  wstrzemięźliwymi  oklaskami; 
była  blizko  nas,  zobaczyła,  wyraźniej  jeszcze 
uśmiechnęła  się  i  kilka  razy  głowę  schyliła. 

Zgrabnie,  zręcznie  i  zwinnie  pobiegła  na 
schodki  i  za  chwilę  była  już  w  przystawce;  mu- 
rzyn podał  jej  pejcz,  wielki  harapnik  i  jeszcze  je- 
den mały  rewolwer.  Lwy  zaczęły  przeraźliwie 
ryczeć.  Poprosiłem  sąsiada  o  afisz  i  przeczy- 
tałem: 

,,Cżęść  II. 

Pierwszy  występ  najsławniejszej  w  świecie 
amerykańskiej  pogromczyni  dzikich  zwierząt  Agnes 
Chrysocoma  z  5-iu  lwami. 

a)  Non  plus  ultra,  czyli  nadzwyczajne  pro- 
dukcye  tresury. 

b)  Fin  de  siecle:  Fuller  między  bestyami."' 
Agnieszka  weszła  do  klatki;  ryk  zwierząt 

zwiększył  się,  a  ona,  trzymając  w  malutkiej  rącz- 
ce olbrzymi  batóg,  zaczęła  je  niemiłosiernie  chło- 
stać, potem  biegając  między  lwami,  strzelała  z  re- 
wolwerów^    Zatrzymała  się  na  środku  i  krzyknęła: 

—  Ho,  ho — ho! 


I  pięć  lwów  zaczęło  się  korzyć  u  jej  stóp, 
wyciągnęły  się,  kładąc  łby  na  przednich  łapach, 
to  jest  warując,  jak  psy. 

Murzyn  podał  do  klatki  kółko;  znów  krzyk- 
nęła, podniosła  kółko  w  górę,  i  lwy  jeden  za 
drugim  przeskakiwały,  galopując,  jak  pudle. 

Następnie  lew  przeskakiwał  przez  lwa,  apor- 
to-wał  chustkę,  trzyinał  w  pysku  kółko,  a  jego  to- 
warzysze przez  to  kółko  skakały.  Potem  Agnes 
znów  zaczęła  pędzać  lwy  harapnikiem  po  klatce; 
cmoknęła  —  i  wszystkie  pięć  naokoło  niej  służyły 
na  tylnych  łapach,  jak  psy! 

Szalone  brawo  rozlegało  się  po  widowni; 
Agnes  uśmiechnięta  kłaniała  się  naokoło.  Później 
uformowała  się  grupa:  jeden  lew  na  środku  usiadł 
na  tylnych  łapach,  inne  pokładły  się;  muzyka  za- 
częła grać  pianissimo.  Agnes  usiadła  na  jednym 
leżącym  lwie,  zrzuciła  fezik,  rozwarła  obiema  rę- 
koma paszczę  siedzącego  lwa  i  włożyła  w  nią  gło- 
wę aż  do  szyi.  Cichy  szept  pi^zykrego  zdziwienia 
i  trwogi  przebiegł  po  sali. 

Reflektor  lampy  elektrycznej  skierowano 
i  oświecono  obraz.  Kobiety  zaczęły  krzyczeć,  ja- 
kaś w  loży  dostała  spazmów,  mnie  samego  zimny 
dreszcz  przechodził — a  Agnes  uśmiechnięta  trzy- 
mała pochyloną  głowę  między  kłami  ogromnego  lwa. 

—  1  ta  kobieta  boi  się  myszy! — szepnąłem 
panu  Janowi. 

—  A  prawda— odrzekł. — Ale  to  nerwy! 
Ogłuszające  brawo  napełniło  widownię,  ale 

jednocześnie  zaczęto  krzyczeć: 

—  Basta!...  Basta!...  *) 

I  tysiące  głosów  powtórzyły: 

—  Basta!  Basta!  Basta! 
Agnes  wyjęła  z  paszczy  głowę. 
Publiczność  nietylko  biła  brawa,  lecz  tupała 

i  wydawała  dzikie  okrzyki  uznania;  a  ona,  kła- 
niając się,  głaskała  i  klepała  po  czole  lwa. 

1  znów  zaczęły  się  harce  i  skoki.  Murzyn 
podał  obręcz  na  żelaznym  pręcie,  owiniętą  paku- 
łami, nasyconemi  naftą.  Agnes  ujęła  za  pręt, 
murzyn  zapalił,  poczem  lwy  jeden  za  drugim 
przeskakiwały  przez  płonące  koło,  wydając  ryk 
przeraźliwy;  potem  korzyły  się  znów  u  nóg  Ag- 
nesy,  warując,  a  ona  biegała  po  ich  grzbietach; 
wreszcie  usiadła  na  jednym,  jak  damy  na  koniu, 
i  przegalopowała  kilka  razy  naokoło  klatki,  trzy- 


*)    Dosyć,  dosyć! 
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mając  się  jedną  ręką  za  grzywę;  inne  lwy  tym- 
czasem galopowały  za  nią.  Na  tern  zakończyła 
przedstawienie  „produkcyi"  i,  nie  odwracając  się, 
wyszła  z  klatki. 

Widownia  drżała  od  oklasków;  jegomość  we 
fraku  pomógł  jej  zejść  ze  schodków  i  wyprowa- 
dził. Muzyka  zaczęła  grać,  wywoływano  bez- 
ustannie Agnesę,  a  służba  tymczasem  osłaniała 
klatkę  z  trzech  stron  i  sufit  czarnem  suknem. 
Przerwa  trwała  z  pięć  minut.  Zgaszono  światła, 
i  zupełna  ciemność  zaległa;  mignęło  jedno  świa- 
tełko elektryczne,  skierowane  reflektorem  na  klat- 
kę; muzyka  grała  walca  ,, Fuller,"  i  zobaczyliśmy 
Agnes  w  bieli,  z  rozpuszczonymi  złocistymi  wło- 
sami, w  klatce  między  lwami.  Rozlało  się  różno- 
kolorowe, zmieniające  się  światło  na  nią,  i  zaczę- 
ła serpentynowy  taniec,  a  la  Ftiller,  między  lwa- 
mi. Gra  tęczowych  kolorów  na  wirujących  bia- 
łych szatach  Agnesy,  jej  gracya  i  groźne  posta- 
cie lwów — sprawiały  istotnie  czarodziejskie  wraże- 
nie. Trudno  opisywać  krzyki,  jakie  wydawała 
rozbawiona  publiczność. 

Naraz  zrobiło  się  ciemno,  a  po  kilku  sekun- 
dach zobaczyliśmy,  jak  Agnes  leżała  na  podłodze 
klatki,  wyciągnięta  i  podparta  na  łokciu,  a  lwy 
siedziały  w  półkole,  otaczając  ją,  i  każdy  trzy- 
mał w  pysku  dużą  literę  z  miniaturowych  elek- 
trycznych lampek:  AGNES. 

I  znów  na  chwilę  ciemność  ogarnęła  widow- 
nię, poczem  cały  cyrk  zajaśniał  światłami, 
Agnes  zniknęła,  czarne  sukno  zdjęto,  i  tylko  lwy 
niespokojne  biegały  po  klatce,  rycząc  i  warcząc 
na  siebie. 

Brawom  i  wywoływaniom  nie  było  końca. 
Agnes  wychodziła,  zarumieniona,  z  błyszczącemi 
oczyma,  i  ciągle  się  kłaniała. 

Podczas  całego  widowiska  doznawałem 
uczucia,  jakby  jakieś  mroźne  mrówki  biegały  mi 
po  krzyżu  i  dłoniach.  I  przyszła  mi  na  myśl  owa 
wielka  blizna:  zapewne  to  ślad  niewinnego  lwiego 
karesu. 

Nie  wiem  dlaczego,  ale  byłem  zły  na  Ag- 
nieszkę, a  jednak  coraz  więcej  mnie  zacieka- 
wiała. 

Nastąpił  antrakt;  pan  Jan  poszedł  na  papie- 
rosa, a  ja  do  Emy.  Była  już  samą  w  loży;  towa- 
rzyszka w  czerwonym  kapeluszu  wyszła. 

Przywitałem  się  i  wyraziłem  moje  zdziwie- 
nie, że  taka  drobna  osóbka,  jak  Agnieszka,  jest 
taką  śmiałą. 

—  O,  obecnie  jest  niezaprzeczenie  najodważ- 
niejszą i  najpierwszą  pogromczynią;  przeszła 
Sambo,  Donata  i  nawet  Seeth'a;  umie  wybornie 
tresować.  Proszę  siadać,  zaraz  i  Agnes  nadejdzie, 
tylko  się  przebierze. 

Zostałem  w  loży.  Wkrótce  przyszła  Agnes, 
ubrana  czarno;  była  nadzwyczaj  ożywioną,  ślicz- 
nie wyglądała,  witała  mnie  serdecznie;  a  gdy 
przyszedł  pan  Jan,  zaczęto  nas  zewsząd  lorneto- 
wać, my  zaś,  nie  zważając  na  to,  gawędziliśmy 
wesoło.  Wszedł  pan  Hewlett,  poznajomiliśmy  się; 
ma  dziwnie  chamski  wygląd,  i  chociaż  stara  się 
być  wysoce  ugrzecznionym,  jest  bardzo  ordynar- 
ny; bawił  niedługo  i  zostawił  nas  we  czwórkę 
w  loży. 

Podziwiałem  śmiałość  Agnieszki,  jej  przy- 
tomność, zasypałem  ją  tysiącami  komplementów, 
obiecałem,  że  o  niej  specyalnie  napiszę — i  prosi- 
łem, aby  pozwoliła  się  odwiedzić. 

—  Bardzo  proszę,  jutro  nawet,  ale  przed 
dwunastą,  bo  potem  wschodzę. 

Nazajutrz,  punkt  o  jedenastej,  wchodziłem 
do  hotelu  Metropole. 

Agnes  czekała  na  mnie  w  dużym  pokoju, 
niby  saloniku;  obok  miała  jeszcze  jeden  pokój, 
w  którym  sypiała  z  Emą. 

Wznowiliśmy  rozmowę  o  wczorajszym  wy- 
stępie i  powodzeniu. 

—  Wie  pani, — mówiłem — że  poznawszy  ją 
na  Wezuwiuszu,  anim  przypuszczał,  kto  pani  jesteś: 


taka  delikatna  dziewczyna  i  lwy — co  za  kom- 
binacya!  Czy,  wchodząc  do  klatki,  nie  boisz  się? 

—  A  to  dobre!  Czegóż  mam  się  bać'...  To 
lwy  mnie  się  boją!... 

—  Tak?...  a  przecież  pani  się  tak  wystraszy- 
łaś myszy! 

—  A,  bo  mysz  to  co  innego  —  odrzekła  tak 
naiwnie,  że  nie  wiedziałem,  czy  żartuje,  czy  mó- 
wi seryo. 

Pokazała  mi  duży,  bardzo  piękny  wachlarz 
z  drzewa  sandałowego,  na  którym  najpierwsi  mi- 
strzowie namalowali  jej  kilka  szkiców;  wszystko 
to  były  małe  arcydzieła,  które  z  wielką  przyjem- 
nością oglądałem.  Była  tam  Cybella,  na  rydwanie 
ciągnionym  przez  lwy;  był  Samson,  rozdzierający 
lwa;  Androkles,  wyjmujący  cierń  z  lwiej  łapy; 
Daniel  między  lwami;  Herkules,  zabijający  numi- 
dj-jskiego  lwa;  lew  florencki,  zwracający  dzie- 
cię stroskanej  matce;  polowanie  na  lwa,  i  jeszcze 
kilka  innych.  Następnie  Agnieszka  pokazała  mi 
eleganckie  album  z  fotografiami,  bardzo  dużego 
formatu.  Z  początku  były  podobizny  Agnieszki 
w  różnych  kostiumach,  ze  lwami  i  bez,  dalej  lwy 
pojedyńczo,  a  następnie  dwie  grupy  po  pięciu. 

—  Z  tej  pierwszej  piątki — mówiła — czterech 
nie  żyje,  jeden  tylko  został,  oto  ten,  którego  pan 
tu  widzi  w  tej  drugiej  piątce:  to  mój  największy 
przyjaciel,  znam  go  od  szczenięcia  i  wychowałam 
go,  nazywa  się  Severus  SaWator.  Zapoznam  go 
z  panem!  -dodała,  śmiejąc  się. 

Perspektywa  bliższej  znajomości  z  Severu- 
sem,  jakoś  mi  się  nie  uśmiechała. 

Dalej,  w  albumie  były  dwie  fotografie  mu- 
rzyna, raz  w  białym  kostiumie,  i  raz  we  fraku 
liberyjnym;  twarz  była  tak  przyjemna,  a  wejrze- 
nie tak  inteligentne,  żem  wyrzekł: 

—  Nadzwyczajnie  sympatyczna  twarz. 

—  Również  nieboszczyk;  to  mój  cichy  wiel- 
biciel i  wybawca,  Leo  Jones...  A  to  pan  Wilder — 
rzekła,  pokazując  następną  fotografię,  wyobraża- 
jącą młodego  niemieckiego  podoficera. 

—  Dziwnie  podobny  do  mistera  Hewletfa  — 
rzekłem. 

Agnes  zaśmiała  się  głośno: 

—  Bo  to  właśnie  on! 

—  Jak  to  on?  Wszak  to  niemiecki  mundur? 

—  Bo  pan  Widler  jest  Prusakiem,  tylko 
przybrał  nazwisko  Hewlett,  bo  to  widzi  pan,  da- 
leko lepiej  w  naszym  zawodzie. 

—  Tak?  A  więc  i  pani  jesteś  Niemką? 

—  O  nie!  jestem  Amerykanką;  prawdziwe 
moje  nazwisko  jest  Both,  ale  scenicznie  nazywam 
się  Chrysocoma. 

—  Co  po  grecku  znaczy:  złotowłosa— odrze- 
kłem. —  Nazwa  bardzo  trafna,  bo  istotnie  masz 
pani  włosy  złote.  Przepraszam  panią,  kim  jest 
właściwie  pan  Wilder,  czy  Hewlett? 

—  Moim  impressario;  on  prowadzi  całe 
przedsiębiorstwo. 

—  Aa!...  Nie  robi  jednak  sympatycznego  wra- 
żenia. 

—  Jak  każdy  Prusak;  jest  ordynarny  i  gbur, 
mówią  nawet,  że  mnie  wyzyskuje,  ale  ponieważ 
nie  oszukuje  mnie  i  wypełnia  swe  zobowiązania, 
przeto  znoszę  go.  Zresztą,  obecnie,  nie  zawie- 
ram z  nim  dłuższej  umowy  niż  na  rok,  więc  jest 
dla  mnie  uprzedzająco  grzeczny,  a  mając  już 
ustalone  wielkie  powodzenie,  nie  ja  jego,  lecz  on 
mnie  potrzebuje.  Otrzymuję  ciągle  propozycye, 
jestem  zawsze  naprzód  na  rok  zaangażowaną— 
i  pan  Hewlett  coraz  więcej  przeze  mnie  zarabia. 
Na  całą  zimę  mamy  już  kontrakt  do  Paryża, 
gdzie  przed  czterema  laty  zrobiłam  wielką  furorę. 

—  A  jak  dawno  uprawia  pani  proceder  po- 
gromicielki? 

—  Jak  panu  powiedzieć?  Pierwszy  raz  we- 
szłam do  lwiej  klatki,  mając  dwanaście  lat,  a  sa- 
moistnie jestem  pogromicielką  ósmy  rok,  z  małą 
przerwą. 

—  A  więc  była  i  przerwa? 

—  Tak,   chorowałam,  nawet  ciężko;  byłam 


mało  doświadczoną,  lwy  mię  trochę  poturbowały 
i  zachorowałam;  ale  teraz  nigdy  to  się  nie  po- 
wtórzy, bo  już  umiem  z  nimi  dobrze  się  ob- 
chodzić. 

„A, —  pomyślałem  —  jestem  na  tropie  blizny, 
ale  trzeba  dyskretnie  i  wolno  działać,  żeby  do- 
wiedzieć się  prawdy." 

Oglądałem  dalej  album;  następna  fotografia 
wyobrażała  reprodukcyę  obraz  von  Courten'a 
z  Monachium:  „Siła  i  miłość;"  obraz  i  fotografie 
znałem,  więc  chciałem  już  odwrócić  kartę,  gdy 
wtem  uderzyło  mnie  to,  że  głowa  kobiety  była 
portretem  Agnieszki. 

—  A  to  co? — zapytałem. 

—  To?  —  mówiła  trochę  zmieszana:  —  kopia 
z  obrazu... 

—  Tylko,  że  główka  pani;  proszę  o  tę  foto- 
grafię. 

—  O,  nie,  tej  fotografii  dać  nie  mogę;  dam 
panu  inną. 

—  A  to  dlaczego? 

—  Rozumie  pan...  jest  zanadto  mitologiczną... 
— •  Ależ  to  nic  nie  szkodzi!  Fotografia  jest 

tak  piękną,  że  zachwyca  mnie.    Czy  to  z  natury? 

—  Tak;  zobaczywszy  obraz,  przyszła  mi 
chęć  odfotografowania  się  w  ten  sposób  z  Seve- 
rusem.    Prawda,  że  doskonała? 

—  Wyborna,  ale  ja  muszę  dostać  tę  foto- 
grafię. 

—  O,  to  niepodobna! 

Fotografia  wyobrażała  lwa,  leżącego  na 
kamiennym  wielkim  stole;  łeb  pochylił  trochę  na 
prawo  i  oparł  go  brodą  na  wyciągniętej  prawej 
łat)ie,  tuż  za  kolanem.  Agnes,  obnażona  do  bio- 
der, stoi  pochylona  na  lewo  i  przytulona  do  lwiej 
głowy;  lewą  ręką  obejmuje  lwa  i  trochę  rozsu- 
nięte palce  do  połowy  zagłębiła  w  jego  grzywę. 
W  prawej  ręce,  zgiętej  w  łokciu,  trzyma  w  dwóch 
palcach  cienką  strzałę,  skierowaną  w  stronę  lwiej 
głowy.  Biała  tunika  zakrywa  jej  nogi,  a  mister- 
ny sajdak  ze  strzałami,  przewieszony  na  szero- 
kiej taśmie  przez  biodra,  zasłania  część  ciała. 
Twarz  Agnesy,  uśmiechnięta,  wyraża  łagodny 
spokój,  a  figlarne  oczy— zalotność.  I^ew  leży  spo- 
kojnie, oczy  jego  rozmarzone,  do  połowy  przym- 
knięte. 

Długo  wpatrywałem  się  w  fotografię. 

—  Niech  mi  ją  pani  da,  koniecznie!  —  pro- 
siłem, 

Agnes  spojrzała  mi  prosto  w  oczy,  wstała, 
podeszła  do  komody — i  po  chwili,  dając  mi  drugi 
egzemplarz  tejże  fotografii,  mówiła: 

—  Daję,  ale  proszę  nikomu  nie  pokazywać; 
pan  rozumiesz,  że  z  powodu  mego  zawodu  nara- 
żoną jestem  na  różne  plotki,  a  przecież  można 
tresować  lwy  i  jednocześnie  być  uczciwą  ko- 
bietą! 

—  Niema  najmniejszej  wątpliwoścj — odrzek- 
łem, podając  Agnieszce  rękę.  —  Dziękuję;  bardzo 
wielką  przyjemność  zrobiłaś  mi  pani.  A  teraz, 
ponieważ  dwunasta,  więc  żegnam;  wszak  zapo- 
wiedziałaś pani,  że  wychodzisz. 

—  Tak,  idę  do  moich  lwów;  chodź  pan  ze 
mną,   przedstawię  je  panu  w  życiu  zakulisowem. 

Miałem  złożyć  album,  została  tylko  ostatnia 
karta;  odwróciłem  ją  więc  i  zobaczyłem  dwie  fo- 
tografie młodego,  bardzo  przystojnego  mężczyzny. 

—  A  to  mój  niedoszły  mąż,  Leon  Gaston 
liarabelle — rzekła,  śmiejąc  się. — No,  idziemy? 

Z  chęcią  przyjąłem  propozycyę,  i  poszli- 
śmy, razem  do  cyrku.  W  oddzielnej  części 
stajni  stała  klatka  ze  lwami,  które  piły  wodę 
z  kubełków.  Murzyn  w  białej  kurtce  zdał  raport 
Agnieszce  o  zdrowiu,  rannym  apetycie  i  usposo- 
bieniu pupilów.    Zbliżyliśmy  się  do  klatki. 

—  Ho,  ho!  —  krzyknęła  Agnes,  i  ogólny  ryk 
ją  powitał. 

(Z),  c.  n.) 


625 


r2:eka  latem. 

(Fantazya  litj-czna). 


Mm  ielki  most  pasmem  stali  oba  brzegi  łączy, 
Błyszczy  w  słońca   promieniacłi  wstęga 

[wody  wklęsła, 
Drżą  w  bałwanów  uścisku  murowane  przęsła, 
Zda  się,   że  most   podmywa  gwarnycłi    fal  bieg 

[rączy. 

W  środku  koryta  szara  wykwita  mielizna. 
Woda  całuje  stopy  piaszczystej  wysepce. 
Słyszysz,  jak  rzeka  szumi,  i  śpiewa,  i  szepce? 
Slucliaj,  może  ci  jakąś  tajemnicę  wyzna.. 


Ale  fala  odbiega  i  powraca  znowu, 
Albo,  zdwoiwszy  siły,  w  brzeg  uderza  nagle. 
Srebrzą  się,  jak  mew  skrzydła,  barek  wzdęte  żagle, 
Płynie  rzesza  rybaków,  spragniona  połowu. 

Błękitny  bezmiar  niebios,  bezmiar  wody  siny 
Splatają  się  w  oddali  — rozkochane  stadło; 
Wyniosłe  brzegi  miasto  z  obu  stron  obsiadło, 
Pnąc  w  lazur  smukłe  wieże  i  fabryk  kominy. 


Coraz  wyżej  się  wznosi  rozpalona  kula 
I  blasków  aureolą  świat  barwnie  oplata. 
Podobne  mglistym  grodom  cudownego  świata, 
W  coraz  gęstszy  płaszcz  dymów  miasto  się  otula. 

Ni  stonecznycłi  promieni  rylec  szczerozłoty, 
Ni  wichru  orli  podmuch  mgły  tej  nie  rozcieńczy, 
I  płyną  z  niej  stłumione  jęki  i  chichoty. 
Złorzeczeń,  szałów,  przekleństw  skowyt  potępieńczy. 

A  rzeka  w  swoje  głębie  słońca  ogień  chłonie 
I  migocząc  połyska,  jak  wąż  srebrnopręgi. 
Dzieci  stoją  na  brzegu...  kamień  rzucą...  tonie... 
Pomarszczyła  się  fala  szerokimi  kręgi. 

Lekki  wiatr  zwisie  skrzydła  berlinek  kołysze. 
Płynie  łódź  ciemnodzioba,  żeglarzy  kołyska. 
Patrz,  jak  wiosłem  wzburzona  szara  woda  błyska 
Barwną  pianą...  Znów  wszystko  stopiło  się  w  ciszę. 


II. 

A  ja  mówię  do  rzeki:  ,, Rzeko,  moja  rzeko, 
Pólomdlałe  twe  fale  leniwie  się  wleką. 
Ich  spokój  dziwnie  ducha  strudzonego  mami: 
Chciałbym  spać  długo,  słodko  pod  twemi  falami... 

Lecz  młody  jeszcze  jestem...    Bezczynność  mnie 

[znuży. 

Chcę  po  chwilach  niebytu  lat  walki  i  burzy, 


I  gdy  serdeczne  rany  na  dnie  twem  zagoję. 
Znów  mnie  potężna  siła  w  życiowe  rwie  boje. 

Cóż  mi  dasz,  gdy  zapragnę  piorunów  i  grzmotów, 
Tytanicznych  upadków,  wniebowstępnych  lotów? 
Cóż  mi  dasz,  gdy  zapragnę  cichą  rzucić  przystań, 
By  pójść   w  świat   ukrzyżowań    ducha   i  zmar- 

I  twychwstań?... 

Bo  zmieni  się  twe  łoże  dla  mnie  w  błotny  paróv/, 
I  jak  dawniej  zapragnę  z  rozkoszy  puharów 
Czerpać  stokroć  przeklęte,  zatrute  słodycze, 
I  zwabią  mnie  znów  zdradne  uściski  dziewicze... 

Wiem,  że  mi  życie  nową  gotuje  Golgotę, 
A  jednak  zechcę  spojrzeć,  czy  te  jutrznie  złote 
Ideałów  przenikły  wszystkie  ziemi  końce 
I  roznieciły  prawdy  światowładne  słońce. 

O  rzeko,  choć  istnienie  pierś  mi  znów  rozrani, 
Tkwi  we  mnie  obłąd  bytu  wrodzony,  opilczy; 
Cóż  zastąpi  w  twej  modrej  bezdennej  otchłani 
Czar  życia  utracony?  Powiedz!...  Rzeka  milczy... 

Wielki  most  pasmem  stali  oba  brzegi  łączy. 
Błyszczy    w   słońca   promieniach   wstęga  wody 

[wklęsła, 

Drżą  w  uścisku  bałwanów  murowane  przęsła. 
Zda  się,  że  most   podmywa   gwarnych    fal  bieg 

[rączy... 


 "A^. 


Sfucfyum  nie-filozofkzne  Zdikfora  G:omuIichiego 

z  illusfracyami  ^ana  Sfolewińshiego. 


II. 

Różne  postacie  daw- 
nych Warszawianek 

bardzo  dawnych 
Warszawian  kac  h 
powiedzieć  można 
co  się  mówi  o  naro- 
dach szczęśliwych: 
nie  mają  one  historyi. 

Nie  mają  historyi  głośnej,  publicznej, 
która  się  do  księgi  wpisuje;  dzieje  ich  wszak- 
że prywatne  bywają  często  zajmujące,  zawsze 
zaś  niemal— pouczające. 

Materyały  do  tych  dziejów  spoczywają 
w  archiwach  klasztornych  i  szpitalnych;  wy- 
pisano je  także  na  marmurowych  nagrobkach 
starych  świątyń  warszawskich. 

Dawna  Warszawianka  żyje  cicho.  Cicho 
załatwia  ona  swe  sprawy  domowe,  a  do  pu- 
blicznych wcale  się  nie  miesza.  Jednakże,  do 


lat  dojrzałych  doszedłszy,  zaczyna  być  samo- 
dzielną. Na  własną  rękę  kupuje,  sprzedaje, 
procesuje  się,  czyni  zapisy  i  krzywd  swych 
dochodzi.    Bywa  wówczas  śmiała,  rezolutna 


1  energiczna. 


Dopóki  żyje  mąż,  dla  zadośćuczynienia 
formie  prawnej,  towarzyszy  jej  do  „grodu," 
przed  „sąd  gajowy,  wójtowsko-ławniczy," 
a  nawet  przed  „walny  sąd  sejmowy."  Gdy 
mąż  umrze,  sama  daje  sobie  radę  ze  wszyst- 
kiem. 

Stare  akta  różnymi  tytułami  obdarzają 
obywateli  warszawskich.  Dla  Warszawianki 
mają  one  zawsze  jeden  tylko  tytuł:  honesta. 

W  ciasnym  obrębie  Starej  Warszawy, 
murem  jak  obręczą  ściśniętej,  niewiasty  żyją 
jakby  w  jednym  domu.  Nietrudno  tam  pew- 
nie o  drobne  swaiy  sąsiedzkie:  o  mydliny, 
wylewane  na  cudze  podwórza,  o  zbyt  hałaś- 
liwą muzykę  przy  otwartych  oknach,  o  ku- 


ry znoszące  jaja  w  niewłaściwych  miejscach, 
o  psy  szczekające  przed  uieswojemi  drzwia- 
mi i  t.  p. 

Za  to  poważniejsze  wykroczenia  są  pra- 
wie niemożliwe.  Trudno  grzeszyć  na  widoku, 
pod  rotowym  ogniem  spojrzeń,  czatujących 
jak  szyldwachy  w  każdem  oknie,  za  każdym 
węgłem,  u  wylotu  każdej  ulicy... 

A  Gizanka?...  (Gizanka,  nie  Giżanka, 
była  bowiem  córką  nie  Giży,  lecz  Gizy). 
A  Giząnka  zatem? 

Gizanka  to  fenomen.  Wywołały  go 
wpływy  obce.  Nie  zjawiłby  się  on  był,  gdy- 
by nie— Włosi. 

Pocóż  Bona  była  rarogiem,  za  którym 
nadleciało  do  nas  stado  włoskiego,  jaskrawo 
upierzonego  ptactwa?  Włoszkowie  to,  opięci, 
wymuskami,  kamforą  woniejący,  wyuczyli 
warszawskie  niewiasty  na  wioli  grać,  sałatę 
jeść  surową  i  w  „amory"  się  bawić. 
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Oni  także  nieco  później  sprawili,  że  War- 
szawianka nad  wszelkie  inne  kościoły  prze- 
nosić poczęła  kolegiatę,  a  ponad  wszelkie 
inne  nabożeństwa  —  sumę,  odprawianą  tam 
w  niedziele  i  święta. 

Prawda,  że  w  kolegiacie  była  cudowna 
figura  Cłirystusa,  przez  Bary czkę  z  Norymber- 
gi  przywieziona,  z  odrastającymi  na  głowie 
włosami.  Prawda,  że  nietylko  ściany  świąty- 
ni, ale  nawet  filary  jej,  tablicami  nagrobne- 
mi  obciążone,  stanowiły  marmurową,  do  czy- 
tania zachęcającą  kronikę  wszystkich  rodów 
Starej  Warszawy.  Prawda  wreszcie,  że  na 
kazalnicy  stawali  tam:  Skarga,  Bembus,  Bir- 
kowski... 

Czy  to  jednak  te  właśnie  magnesy  ciąg- 
nęły do  kolegiaty  av  każdy  ranek  świąteczny 
młodą,  strojną,  jedwabiem  szumiącą  i  złotemi 
manelami  pobrzękującą  córkę  i  małżonkę  sta- 
ro-warszawskich  patrycyuszów? 

Chcę  wierzyć,  że  tak— i  już  tylko  dla 
ścisłości  dodąję,  że  grywała  tam  na  sumi(^ 
kapela  włoska,  niezrównanej  piękności,  a  te- 
nory, alty  i  soprany  (wszystko  rodzaju  mę- 
skiego) porywały  słuchacza  wprost  za  uszy, 
niby  Habaknka,  i  do  nieba  niosły... 

W  owej  epoce  ^^'arszawianka  staje  się 
strój  nisią. 

Dawniej  można  ją  było  z  marmuru  wy- 
rzeźbić i  w  kościele  na  płycie  nagrobowej 
ułożyć;  jej  suknia  powłóczysta  z  ciężkiej, 
w  proste  fałdy  układającej  się  materyi,  suk- 
nia skromna,  poważna,  prawie  zakonna,  ni- 
czem  świętości  miejsca  nie  ubliżała. 

Dziś  byłoby  to  już  niemożliwe.  Jakże 
wydawałyby  się  w  marmurze,  przy  emblema- 
tach śmierci  i  wieczności,  wszelkiego  rodzaju 
krezy,  brezy,  kornefesy,  bireciki  z  piórami, 
bufy  u  rękawów,  szumne  ruchy  u  sukien  i  te 
wszystkie  strzępienia,  które  od  Włoszek, 
Francuzek  i  Hiszpanek  mieszczka  warszawska 
przejęła? 

Nie  znano  jeszcze  wówczas  fotografii, 
malarze  portretowi  byli  w  Warszawie  rzad- 
kością nad  rzadkościami— plastycznych  prze- 
to wizerunków  owych  Warszawianek  prawie 
wcale  nie  posiadamy. 

Posiadamy  natomiast  ich  portrety,  skreś- 
lone—rymami. 

Hej!  strojnoż  tam  panny  chodzą, 
Szumno  w  dom,  z  domu  wychodzą... 

—śpiewa  wierszokleta  Jarzembski,  opisując 
współczesną  sobie  Warszawę. 

Tym  pannom,  choć  są  „płci  białej  a  ru- 
mieniuchne,"  choć  mają  „oko  piękne,  brew 
czarniuchną,"  powaby  naturalne  nie  wystai-- 
czają.  Stroją  się  one  w  złoto,  perły,  drogie 
kamienie,  tak,  że  patrzącemu  na  nie  od  blas- 
ku aż  w  oczach  się  mieni. 

Nawet,  gdy  panna  idzie  do  kościoła, 
wyprzedzając  postępującą  z  tylu  matkę,  nie- 
sie w  ręlcu  książkę  do  nabożeństwa,  bogato 
w  złoto  oprawną. 

Jeżeli  tak  poczynają  sobie  panny,  cóż 
mówić  dopiero  o  „młodych  paniach,"  czyli 
mężatkach! 

Jedna,  która  dzieci  wcale  nie  ma,  albo 
też  przed  okiem  ludzldem  je  chowa,  stroi  się 
i  porusza  jak  łątka.  Już  to  tam  pewnie 
i  „czarniuchną"  brew,  i  policzki  „rumieniuch- 
ne"  nie  są  w  zupełności  darem  natury;  już 
pewnie  część  krasy  zawdzięcza  się  Włocho- 
wi, sprzedawcy  eliksirów  i  barwiczek;  już  też 
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niezawodnie  w  harmonii  z  wyglądem  lalko- 
watym  pozostaje  i  główka,  i  serce... 

Druga  postarała  się  o  strój,  który  w  na- 
szym klimacie  jest  zbytkiem  i  marnotraw- 
stwem. Na  ulicę  wychodzi  ona  w  trzewicz- 
kach białych,  sznurowanych,  jedwabiami  i  zło- 
tem wyszywanych... 

Trzecia  ma  znów  wyszywane  złotem  rę- 
kawiczki i...  pończoszki,  a  gdy  idzie,  szum 
czyni  wielki  strojną  spódnicą.  Ramiona  tej 
pani  okrywa  cudzoziemski  „mantel;"  drobną 
twarzyczkę  ledwie  widać  w  sutych  krezach,  ca- 
ła zaś' obwieszona  jest  łańcuchami  i  wszelaką 
jubilerszczyzną.  Koronę  stroju  stanowi  cze- 
piec złoty, 

...pełen  wymysłów 
Wysokich,  górnych  umysłów. 

He,  he!  pra-prababki  dzisiejszych  War- 
szawianek od  pra-prawnuczek  swych  wcale 
się  nie  odrodził^^  Jeżeli  jabłka  padają  nie- 
daleko od  jabłoni,  to  i  jabłoń  blizka  jest  zaw- 
sze jabłek...  . 

Cóż  bowiem  dowiadujemy  się  dalej 
o  tych,  które  „matronami"  przywykliśmy  na- 


zywać, dlatego  tylko,  że  o  dwa  lub  trzy  stu- 
lecia wcześniej  żyły  i  figlowały? 

Im  mało  już  włosy  trefić  i  kwiatkami 
przystrajać:  opasują  głowę  kosztowną  „bindą," 
wysadzaną  iskrzącymi  rubinami.  Długi  sznur 
pereł  jak  wąż  Idlku  splotami  owija  się  do- 
koła ich  szyi.  Kapeluszów  zwyczajnych  nosić 
nie  chcą:  muszą  być  one  strzępiaste,  szumne, 
z  „faworami..." 

Do  mody  należy  „ukazanie  się."  Znaczy 
ono,  że  kiedy  Warszawianka 

...idzie  przez  ulicę. 
Trzyma  rękami  spódnicę. 
Żebyś  widział  niższe  rzeczy. 

Ubiegają  się  pi-zytem  zapamiętale  za  no- 
wością. Gdy  która  ukaże  się,  czy  to  z  mi- 
sterniej utrefionymi  włosami,  czy  w  odmien- 
nie skrajanym  płaszczyku,  czy  z  suknią  upię- 
tą w  jakiś  niez\\7kły  sposób,  wszystkie  bieg. 
ną  do  hiej,  jak  wróble  do  kanarka,  i  przyglą 
ją  się,  wypytują,  o  przepis  proszą... 

A  j^ak  umieją  przymilać  się  mężom 
gdy  o  nowy  sprawunek  im  chodzi!  Naj 
oszczędniejszy   i   najnieczulszy  musi  prze{ 
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nim  broń  złożyć,  to  znaczy:  kluczyk  od  szka- 
tuły w  ręce  im  dać. 

Nie  kupże  jej,  znajdzie  ona 
Jako  twa  poczci^ya  żona 
Sposób  na  cię,  i  dokaże. 
Iż  uczynisz  co  rozkaże. 

Kiedyć  się  u  twojej  szyje 
Z  rączkami  jako  wąż  wije, 
Dałbyś  jej  nie  tylko  stroje 
Jedne,  ale  różnych  troje. 

W  sto  lat  później  wielka  zmiana 
W  cliarakterze?  Nie.  W  uczuciach?  Bynaj- 
mniej. W  temperamencie?  Co  znowu! 
W  czemże  więc?    W  modacłi. 

Dziś  zmiany  takie  odbywają  się  nie- 
równie szybcej;  nie  są  jednak  za  to  tak 
gwałtowne. 

Warszawianka,  która  dawniej  omotana 
była  od  stóp  do  czubka  głowy  tkaninami 
przeroznemi,  jak  mumia,  ukazując  światu  ze 
swych  ponęt  naturalnych  tyłko  owal  twa- 
rzy 1  koniuszczki  palców,  teraz  odsłaniać  po- 
czyna odważnie  całą  szyję  i  ramiona,  w  spo- 
5ob--jak  mowi  ksiądz  Kitowicz-„oko  skrom- 
le  przerażający..;" 

Strojami  jej  są:  jupki,  kontusiki,  koza- 
cinki,  szamerlaki,  mantaszusty,  robrony  i  ka- 
)aty.  Dawną,  metalową  „bindę"  zastępuje 
ekką  przepaską  muślinową,  koronkami  oszy- 
ą.  Złota,  pereł  i  drogich  kamieni  używa 
ve  dwojna.sób.   Ale  najwydatniejsze  znamię 


nowego  stroju  i  nowej  epoki  stanowią:  sznu- 
rówka, kornet  i  rogówka. 

Narzekają  kobiety,  że  je  społeczeństwo 
krępuje  przesądami.  Hyć  może— czemże  je- 
dnak jest  to  krępowanie  wobec  dobrowolnego 
ściskania  się  „aż  do  mdłości"  (słowa  tegSż 
Kitowicza)  narzędziem  tortur,  zwanem  sznu- 
rówką! 

Przytem  rzecz  dziwna:  im  ciaśniejsze 
nosi  Warszawianka  staniki,  tem  luźniejszą 
bywa  jej  moralność.  Wszakże  to  na  epokę 
sznurówek  przypadają  czasy  saskiego  karna^ 
wału  i  saskich  ostatków... 

Potem  przyszły  pudry,  muszki,  wysokie 
napiętki  u  trzewiczków.  Warszawianka  zmie- 
nia się  w  ładną  (co  zresztą  jest  rzeczą  sma- 
ku) figurkę  z  porcelany,  czy  też  z  cukru.  Fi- 
gurki takie  są,  jak  wiadomo,  bardzo,  bardzo 
kruche... 

Jeżeli  dawniej  współobywatelka  nasza 
wyglądała  na  Włoszkę  łub  Hiszpankę,  teraz 
niczem  się  prawie  nie  różni  od  Saksonki  lub 
Francuzki!  Ale  to  tylko  po  wierzchu.  Serce 
jej  pod  każdem  przebraniem  pozostaje  pol- 
skiem,  to  znaczy:  miękkiem,  dobrem,  czułem 
i  jak  proch  zapalnem. 

W  danej  chwili  wszystkie  Warszawian- 
ki kochają  się  w  faworytach  f  burce  księcia 
Józefa.  Jest  w  tem  dużo  płochości,  ale  pło- 
chość  ta  roztapia  się  w  szczerych,  gorących 
łzach,  gdy  przychodzi  żałobna  wieść  z  pod 
Lipska. 


Wkrótce  potem— znowu  zmiana. 

Pudry,  muszki,  wysokie  napiętki,  malo- 
wane rumieńce  i  wymizdrzone  minki,  cały 
arsenał  środków  upiękniających  w  stylu'  Wat- 
teau— znikają. 

Warszawianka  „zarzuca  wszystko,  co 
dziwaczne,  przesadne,  wymuszone  i  zbliżać 
się  ośmiela  do  natury,  do  wspaniałych  staro- 
żytności wzorów."  Znudził  ją  i  rozdrażnił 
fałsz  współczesnej  epoki;  cofa  się  w  prze- 
szłość, chce  być— Rzym ianką. 

Dzieła  illustrowane,  opisujące  obyczaje 
domowe,  ubiory,  naczynia  i  sprzęty  starożyt- 
nych były  wówczas  najpoczytniejsze.  Prze- 
chodziły one  z  rąk  do  rąk,  rozchwytywane 
zwłaszcza  przez  płeć  piękną. 

„ł^ażda  AYarszawianka,- mówi  Magier— 
do  wytworności  pretensye  mająca,-aktórażich 
kiedy  nie  miała?— starała  się  wiernie  zachować 
rysunek  i  ubiór  głowy  w  warkocze,  węzły,  kę- 
dziory z  czystych  włosów  trefione...  Podoba- 
ło się  wszystko,  co  było  a  Tantiguc...  Zniknę- 
ły dawne  robrony,  szusty,  rogÓMdd,  owe  nie- 
botyczne fryzury,  krępowania  ciała...  Hoża 
dziewica  lub  młoda  mężatka,  czarujące  War- 
szawianki, które  zawsze  z  piękności  i  wab- 
ności  słynęły,  okazywały  się  takie,  jakiemije 
szczodra  obdarzyła  natura..." 

^  Ten  zwrot  do  prostoty  i  naturalności  za- 
powiadać się  zdawał  zerM'anie  zupełne  ze 
strojnisiostwem.  Niestety!  okazało  się,  że 
Warszawianka  an  natnrel  więcej  kosztuje,  niż 
ze  strojnemi  przyprawami.  „Od  tego  czasu— 
zaznacza  ten  sam  Magier  —  nadzwyczajnie 
pomnożyły  się  tu  modniarki..." 

Ten  klasycyzm,  a  raczej  tylko  pseudo- 
klasycyzin,  trwał  niedługo.  W  stroju  i  w  ży- 
ciu przeminął  szybcej  jeszcze,  niż  w  poezyi 
i  malarstwie.  Warszawianka  porzuciła  go 
pierwsza,  i  jak  się  zdąje-bez  żalu.  Owa  pro- 
stota za  wiele  ją  kosztowała.  Hyła  ona  do- 
stępna tylko  Junonom,  Dyanom  i  Minerwom, 
a  o  boginie,  nawet  w  Warszawie,  nie  łatwo.' 

Najbliższą  postacią  dawnej  Warszawian- 
ki jest  ta,  którą  tylko  jedno  półwiecze  od  nas 
przedziela.  I{óżni-ż  się  ona  bardzo  od  po- 
przedniczek swych  i  następczyń?  Nie  wiem— 
znane  mi  jest  tylko  zdanie  współczesnego  jej 
portrecisty,  Józefa  Symeona  Boguckiego,  któ- 
ry twierdzi,  że  „składa  się  ona  z  duszy,  cia- 
ła i  ubioru." 

Jest  to  epoka  oryentalizmu,  kaszemir- 
skich  szalów,  pieśni  wschodnich  Wiktora  Hu- 
go, strusich  piór  przy  kapeluszach  i  Lamarti- 
nowskich  „medytacyi..." 

Wspomniany  Bogucki  udziela  współoby- 
watel ce  swej  rozgrzeszenia. 

—  Dozwólmy, —  mówi  rozczulony— niech 
hrabina  ukazuje  się  w  ogrodzie  Saskim 
w  szalu  francuskim,  a  garderobiana  w  Ale- 
jach okryta  będzie  szalem  tureckim;  barono- 
wa niechaj  się  zdobi  w  atłasy,  bona  w  aksa- 
mity; niech  szambelanowa  w  Łazienkach  spa- 
ceruje ozdobna  w  pióra  strusie,  i  przebaczmy 
jej  subretce,  która  może  w  bocznej  gdzieś 
alei  ujmuje  młodzież  piórem  marabuta." 

(D.  c.  n.) 


629 


Teatr  w  powieści  naszej  i  w  życiu. 


cza 


jiektóre  jednak,  bardziej  uparte,  nie  da- 
ły za  wygraną,  dopóki  los  im  nie  opa- 
lił skrzydełek,  jak  bohaterce  po- 
wieści p.  Reymonta,  który  zwłasz- 
cza wstęp  swego  utworu  napisał  wybornie.  Ta- 
lent jego  dzielny,  szczery,  chociaż  surowy,  boniepo- 
party  wcale  literacką  kulturą,  odrazu  podbija  czytel- 
nika siłą  jędrnego  realizmu.  Na  tle  doskonale 
odczutych  obrazów  natury  odcinają  się  tu  wyra- 
ziście zarysy  przedstawionych  figur,  zwłasz- 
ojca  Janiny,  zaściankowego  despoty,  któ- 
tłumi  delikatniejsze  uczucia  zaciętością 
i  uporem. 

W  dalszym  ciągu  powieści  widzimy  Janinę 
wtrupce  Cabińskiego,  spekulanta  i  wyzyskiwacza 
w  najgorszym  gatunku.  Przyjecha\vszy  do  War- 
szawy z  małym  zasobem  grosza  po  matce,  Janina 
z  początku  jest  chórzystką,  statystuje,  gra  małe 
rolki.  Wreszcie,  gdy  dzięki  staraniom  przyjaciół 
i  protektorów,  ma  wystąpić  w  roli  większej,  intry- 
ga i  zawiść  łamią  jej  pracę  sceniczną  na  samym 
wstępie. 

Nie  umie  Janina  pomagać  sobie  środkami 
bardzo  skutecznymi  w  karyerze  aktorek,  ale  nie 
mającymi  nic  wspólnego  z  artyzmem.  Na  dobit- 
kę złego,  serce  jej  przemówiło,  nerwy  zagrały. 
Stała  się  ofiarą  młodego  aktora,  który  łączył 
talent  z  lichotą  charakteru.  Opuścił  biedną 
dziewczynę  w  ciężkiej  potrzebie.  Wyzyskana  ha- 
niebnie przez  dyrektora  i  kochanka,  zagrożona 
hańbą,  w  chwili  rozpaczy  usiłuje  się  otruć  esen- 
cyą  octową. 

W  kronice  teatralnej  takie  tragedye  nie  są 
rzadkością,  ale  najczęściej  bohaterkami  ich  bysva- 
ją  aktorki  bez  talentu,  lub  awanturnice,  opuszczo- 
ne przez  kochanków.  Tymczasem  Janina,  we.dle 
autora,  ma  warunki  na  scenę  i  pewne  zdolności, 
a  zwykle  w  teatrach  prowincyonalnych  talent 
szybko  hię  wybija.  Interesem  dyrektorów  jest  wyzy- 
skanie sił  młodych,  działających  na  publiczność. 
W  dalszej  karyerze  talentom  grozić  może  zmarnowa- 
nie wskutek  maniery  lub  bezładnego  życia,  ale  mete- 
ory sceniczne  w  teatrzykach  proAvincyonalnych 
lub  ogródkowych  zapalają  się  odrazu  żywym  pło- 
mieniem. 

Niejeden  wybitny  artysta  lub  artystka,  ma- 
jący ..pierwszorzędną  markę.'-  pierwsze  laury  zbie- 
rali w  ogródku,  nim  zostali  „filarem"  lub  ,.gwiazdą'- 
scen  pierwszorzędnych. 

Smutną  dolę  Janiny  autor  stara  się  wytłó- 
maczyć  jej  charakterem  nieugiętym  a  niepraktycz- 
nym, jej  dumą  i  energią,  która  nie  może  się  dopa- 
sować do  miłostek  i  brudów  zakulisowego  świata. 
Rzeczywiście  trudno  żyć  w  tym  świecie  ludziom, 
mającym  charakter  jasny  i  brak  zawias  w  ple- 
cach. Trudno  poradzić  sobie  naturom  prostym, 
ufnym  w  pracę  i  siłę  talentu,  nieprzywykłym  do 
krecich  robót,  ani  popierania  karyery  pobocznymi 
sposobikami. 

Jednakże  autor  niedość  wyraźnie  wyłusz- 
czył  przyczyny  nieszczęść  Janiny.  Malując  intrygi, 
brudy  i  konszachty  zakulisowe,  zwłaszcza  w  dru- 
giej połowie  powieści,  nie  wydobył  dość  plastycznie 
postaci  bohaterki  z  bezładnej  plątaniny  szczegółów. 

Wogóle  świat  komedyancki  w  powieści  p. 
Reymonta  wychodzi  bardzo  czarno,  chwilami 
wstrętnie. 

Wśród  czeredy  lichych  ,, kabotynów,''  intry- 
gantek,  knajpiarzy,  arogantów  i  cyników  nie  spoty- 
kamy prawie  ludzi  szlachetnych,  rozgrzanych  głęb- 
szą miłością  dla  sztuki. 

Gra  w  nich  żądza  oklasków,  zawiść,  egoizm, 


ale  najmniej  owa  fantazya,  ów  popęd  instynktow- 
ny, żywiołowe  pragnienie  ideału,  które  spotkać 
można  czasem  w  bardzo  znieprawionych  charakte- 
rach aktorskich.  Rzecz  dziwna,  zdarza  się  cza- 
sem, że  aktorowłe,  a  zwłaszcza  aktorki,  z  wielkim  ta- 
lentem nie  mają  powołania  ani  zapału  dla  sztuki,  że 
traktują  swój  zawód  jako  fach,  jak  środek  pozyskania 
stanowiska,  że  mają  co  najwięcej  trochę  ambi- 
cyi  scenicznej,  która  jednak  pozwala  im  rzucić 
scenę  dla  lepszej  karyery.  Nie  mówię,  ma  się  ro- 
zumieć, o  kreaturach  nizkich  i  płaskich,  co  dobiwszy 
się  pewnego  stanowiska  w  teatrze,  gotowe  są  na 
wszelki  kompromis  z  podłością,  aby  je  tylko  wy- 
zyskać dla  celów  czysto  egoistycznych,  choćby  ze 
zgubą  instytucyi.  która  powinna  być  drogą  sercu 
artysty.  Takie  figury  korzystają  niestety  z  braku 
energicznej  opinii,  która  z  nimi  powinna  robić 
obrachunek. 

Zdarza  się  jednak,  że  aktor  o  najgorszych 
instynktach,  który  słusznie  obrusza  na  siebie  opi- 
nię światka  teatralnego  i  kolegów,  nie  odznaczają- 
cych się  wogóle  stałością  i  wyrobieniem  cha- 
rakterów—że mówię  taki  aktor  niespokojny,  in- 
trygant, służalec  maczający  ręce  w  brudnych 
geszeftach,  aktor  zastępujący  talent  czelnością,  lub 
rutyną— pomimo  to  jest  nawskroś,  jest  całą  du- 
szą... artystą. 

Gdy  jego  koledzy,  naAvet  zdolniejsi,  z  talen- 
tem dojrzałym  i  wyrobionym,  dbają  '  najczęściej 
o  własne  powodzenie,  a  sztukę  wogóle  traktują 
z  apatyą— aby  „zepchnąć  robotę,"  on  tymczasem 
ma  nowe  projekty  i  pomysły,  rwie  się  do  czynu, 
do  roboty,  posiada  gorączkowe  pragnienie  postę- 
pu i  nowości. 

Istnieje  także  wśród  aktorów  wybitnych 
typ  cynika  wesołego  lub  z  odcieniem  zgryźliwym,  któ- 
ry, opanowawszy  rzemiosło,  znając  wszelkie  ma- 
łostki i  szacherki  zakulisowego  świata,  robi  swo- 
je, drwiąc  z  „budy"  i  z  tych  wszystkich,  „którym 
się  we  łbach  pali,"  którzy  myślą  o  jakichś  idea- 
łach, kiedy  najlepiej  popłacają  , .kawały"  szopko- 
we i  „drygałki."  I  on  jednak  w  głębi  duszy  kry- 
je marzenie  wydostania  się  z  „budy"  i  przejścia 
na  lepszą  scenę,  a  przedewszystkiem  na  ..war- 
szawską," która,  jak  słusznie  zauważył  p.  Rey- 
mont, jest  celem  marzeń  wszystkich  aktorów  wę- 
drownych, chociaż  niektórzy  udają,  że  lekceważą 
jej  znaczenie  i  uczestników. 

Drwiny  te  jednak  nie  są  powszechne;  ow- 
szem, w  lepszych  towarzystwach  prowincyonalnych, 
jak  to  sprawdziłem  w  ostatnich  czasach,  panuje 
zupełnie  zdrowy  pogląd  i  na  wartość  filarów  scen 
pierwszorzędnych,  i  na  postępowanie  aktorów,  oraz 
ich  stosunki  do  kierownictwa  artystycznego. 

Wogóle,  pod  względem  koleżeńskim  teatry 
na  prowincyi  stoją  pod  pewnym  względem  lepiej 


od  scen  większych.  Niema  tam  współzawodnictwa 
o  rolę.  bo  każdy  ugina  się  pod  bnzemieniem  pracy. 

Warunki  roboty  artystycznej  są  ciężkie, 
niekiedy  nawet  opłakano,  aktorowie  nie  potrzeiju- 
ją  sobie  wydzierać  ról  dla  feu. 

Życie  wewnętrzne  bywa  niespokojne,  zwłasz- 
cza tam.  gdzie  dyrektorowie  nie  wypłacają  się 
punktualnie,  ale  niemasz  tam  obłudy,  pokątnych 
zabiegów,  niema  dusznej  atmosfery,  w  której  krze- 
wi się  zausznictwo,  potajemne  szycie  butów  zdol- 
niejszym kolegom,  niema  wreszcie  aktów  zbioro- 
wego lokajstwa. 

W  obrazie  świata  teatralnego,  jaki  nam 
przedstawia  p.  Reymont,  widać  iubowanif  się 
w  stronach  ujemnych,  pewną  jaskrawość  w  ich 
malowaniu  i  traktowanie  jakby  z  partesu  „kome- 
dyanckiej  hołoty." 

Autor  jest  pisarzem  wybitnego  talentu,  ale 
w  powieści  swej  nie  doszedł  wcale  do  syntezy 
przedmiotu:  nie  spogląda  nań  z  pewnej  filozoficz- 
nej wyżyny.  Obserwacya  jego  jest  bardzo  praw- 
dziwą, ale  jednostronną  i  nie  pogłębioną  psycholo- 
gicznie. 

Dalej,  wśród  drobnych  swarów  i  pospolitych 
intryg  zakulisowych,  nie  widać  tu  schwytania 
na  gorącym  uczynku  roboty  „wewnętrznej."  artysty- 
cznej. Autor  nio  daje  dość  jasnego  pojęcia,  jak 
rodzą  się  na  scenie  sztuki  —  w  jaki  sposób  pra- 
cują i  rozwijają  się  lub  marnieją  indywidual- 
ności aktorskie. 

Między  innemi  p.  Reymont  kreśli  bardzo 
dobrze  parę  dyrektorską,  Cabińskiego  z  jego  mał- 
żonką, i  kładzie  silny  nacisk  na  ich  nienawiść 
wzajemną,  pochodzącą  z  zazdrości  i  rywalizacyi. 

Epizod  ten,  może  brany  z  natury,  dla  naszych 
stosunków  teatralnych  wcale  nie  jest  charaktery- 
stycznym. Stosunek  Flipoty  do  Lepiuchoux.  zna- 
ny z  wybornej  komedyi  Lemaitro'a,  nie  powtarza 
się  w  polskich  sferach  aktorskich.  Mogę  wymie- 
nić w^  tej  chwili  dziesięć  znanych  mi  nazwisk  ak- 
torów z  aktorkami,  żyjących  nietylko  zgodnie,  lecz 
związanych  głębszą  solidarnością  artyzmu  i  in- 
teresów. 

Nie  przekonywa  mnie  również  romans  boha- 
terki powieści  z  cliłystkiem,  który  skorzystał  chy- 
ba z  chwilowego  kaprysu  nerwów,  bo  takiej  Janinie 
nie  mógł  niczem  imponować.  Miłość  wprawdzie 
jest  ślepą,  i  nietylko  aktorki,  U-cz  mtżczjźni  i  ko- 
biety wogóle  szaleją  za  osobami,  które  nie  są  god- 
ne nawet  setnej  części  ich  uczucia  lub  namiętno- 
ści; ale  trzeba,  żeby  powieściopisarz.  malujący  ta- 
kie fakta,  schwycił  je  dobrze  i  głębiej,  aby  uka- 
zał te  silniejsze  drgnięcia  duszy,  które- krępują 
wolę  ludzką  i  oddają  lepszą  naszą  cząstkę  na  pa- 
stwę ślepych  namiętności...  Epizod  miłosny  w  po- 
wieści pana  Reymonta  jest  najnmiej  udatnym; 
upadek  bohaterki  jest  tu  przypadkiem,  nic  zaś  dra- 
matem głębszego  znaczenia./ 

Mimo  tych  zastrzeżeń,  przyznaję  z  ochotą,  że 
powieść  p.  Reymonta  kipi  bogactwom  życia,  że 
autor  rzucił  ją  na  papier  z  rozmachem,  patrząc 
na  obrany  przedmiot  ze  stanowiska  pesymistycz- 
nego. 

Chwycił  autor  całą  czered(;  figur  i  scen.  kra- 
dzionych naturze.  Chociaż  soczewkę  aparatu  obser- 
wacyjnego skierował  ku  ciemniejszem  stronom 
życia  wędrownych  teatrów,  jednak  nie  dał  obrazu 
o  liniach  krzywych  i  połamanych.  Czuć  w  tej  po- 
wieści siłę  świeżego  talentu,  krzykliwą  jeszcze, 
ale  samodzielną,  opartą  na  własnym  dorobku, 
nie  łatającą  swych  pomysłów  szablonem,  ar.i 
przeżuwaniem  utartych  komunałórr. 

Józef  Koiarhu>o;::. 
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Edward    Btaroe=Jones    (1833  '  1898), 


[rzez  śmierć  Burne-Jones'a 
w  sztuce  angielskiej  po- 
wstała luka  olbrzymia. 
Liczny  jest  wprawdzie  za- 
stęp artystów,  pracujących  w  imię  tych 
samych,  co  i  on,  idei  artystycznych, 
ale  śmiało  powiedzieć  można,  że 
Burne-Jones  wj'bujał  wysoko  ponad 
całą  ., szkołę"  prerafaelitów,  wybujał 
swoim  szerokim  indywiduahzmem, 
tworząc  swoją  własną,  odrębną  sztu- 
kę. Burne-Jones  urodził  się  w  Bir- 
minghamie w  roku  1833.  Początkowo 
uczęszczał  w  Oksfordzie  na  studya  te- 
ologiczne, ale  z  chwilą,  kiedy  poznał 
Rossetti'ego,  nastąpiła  w  nim  gwał- 
towna reakcya.  Staje  się  on  przy- 
jacielem i  towarzyszem  studyów  Ros- 
setti'ego  i  udaje  się  z  nim  do  Londy- 
nu. Tam  w  r.  1864  wystawia  swój 
pierwszy  obraz  p.  t.  ,, Legenda  o  ry- 
cerzu, ułaskawiającym  swego  wroga." 
Potem  nastąpił  ,, Anioł  wieczoru"  i  kil- 
ka innych,  ale  żaden  z  nich  nie  miał 
powodzenia.  Po  r.  1870,  Burne-Jones 
zamyka  się  na  lat  7  i  przez  ten  czas 
nikt  prac  jego  nie  oglądał.  Dopiero 
w  r.  1877  wystawia  swe  obrazy  w 
,, niezależnej"  Grosvenor  Gallery  i  od- 
razu  staje  w  rzędzie  najpierwszych 
mistrzów  malarstwa  angielskiego. 

Z  obrazów  jego  najsłynniejsze 
są:  ,,Dni  stworzenia,"  ,,Pigmalion," 
„Sybilla  Deificka,"  „Zwierciadło  We- 
nery,"  „Circe,"  „Śpiew  miłości" 
i  inne. 

W  malarstwie  jego  przebija  Botticelli,  prze- 
bija i  pierwotny  wpływ  Rossetti'ego,  ale  wszystkie 


Edward  Burne-Jones 

^malowany  przez  syna). 


te  pierwiastki  stopił  on  w  natchnieniu  swego  du- 
cha,   i   przetrawiwszy    wpływy,  zabłysł  tęczo- 


wym blaskiem  talentu  samoistnego 
a  wielkiego.  W  obrazach  jego,  które 
po  największej  części  są  symbolizowa- 
niem idei,  tkwi  obok  nadzwyczajnej 
prostoty  —  olbrzymia  siła  i  subtel- 
ność odczucia;  środkami  jak  najprost- 
szymi, za  pomocą  form  plastycznych, 
dostępnych  dla  każdego,  Burne-Jones 
wywołuje  wrażenie  nadzwyczajne. 

Nie  jest  on  przytem  w  dziełach 
swoich  subjektywnym  w  obszernem 
znaczeniu  wyrazu;  niema  u  niego  na- 
strojów „indywidualnych,"  ale  są  — 
ogólne,  objektywne,  obejmujące  jak 
największą  skalę  pojęć,  myśii  i  uczuć. 
Zresztą,  nie  tu  miejsce  rozpisywać 
się  szeroko  o  działalności  twórczej 
świeżo  zmarłego  artysty.  Innym  ra- 
zem powrócimy  do  tego  przedmiotu, 
podając  czytelnikowi  wyborowe  dzie- 
ła Burne-Jones'a.  Dziś  zaznaczamy 
tylko  kres  życia  wielkiego  talentu,  któ- 
ry zarówno  w  ojczyźnie  swojej,  jak 
i  na  całym  Zachodzie  budził  szczery 
zapał:  w  Anglii  istnieje  kult  Burne- 
Jones'a,  analogiczny  do  kultu  Wagne- 
ra w  Niemczech. 

I  słusznie.  Ludzie  ci  mają  z  so- 
bą jedną  wspólną  cechę:  obu  im  za 
ciasno  było  w  ramach  swej  sztuki, 
obaj  dążyU  do  tego,  by  je  rozszerzyć, 
otworzyć  nowe  drogi  i  horyzonty  nie- 
znane. Czy  dopięli  swego  celu? — różni 
różnie  sądzą.  Przyszłość  na  to  odpo- 
wie. My  za  same  wysiłki  wzlo- 
tów nadludzkich  winniśmy  w  hołdzie  zgiąć  przed 
ninii  kolana.  Z. 


Muzeum  Konstantynopolitańskiem  w 
1850-ym  roku  generał  artyleryi  Fethi 
Achmed  Pasza,  wielbiciel  sztuk  pięk- 
nych i  zabytków  archeologicznych, 
zajął  się  zbieraniem  wykopalisk,  znajdowanych'na 
całym  obszarze  ziem  tureckich,  i  umieścił  je 
w  b.  kościele  św.  Ireny,  w  roku  zaś  1875-m 
minister  oświaty  Soubbhi  Pasza  przeniósł  je  do 
Tchinili-Kiosku,  i  tam  przeszło  lat  10  się  mie- 
ściły. 

Co  prawda,  rzeczy  mniejszej  wartości  lub 
bardzo  uszkodzone  rozrzucone  były  po  całym 
ogrodzie,  otaczającym  uroczy  Tchinili- Kiosk, 
i  Obecnie  jeszcze  widzimy  tam,  wśród  klom- 
bów róż  i  wyniosłych  cyprysów,  kapitele,  tu- 
łowie bez  głów,  tarcze  z  herbami,  datujące  się 
z  wojen  Krzyżowych,  i  mnóstwo  odłamków  rzeźb 
z  najrozmaitszych  epok  i  krajów.  Gdy  jednak 
w  latach  1887—88  odkryto  w  Saldzie  (dawnym 
Sydonie)  dwadzieścia  jeden  sarkofagów  olbrzy- 
miej wartości  artystycznej  i  archeologicznej,  rząd 
turecki  dla  umieszczenia  ich  polecił  p..  Val- 
lauri  wybudować  naprzeciwko  Tchinili-Kiosku 
osobne  muzeum  i  przeniósł  do  niego  sarko- 
fagi, wyrestaurowane  uprzednio  przez  Osgana 
Effendi. 


SARKOFAOI 

  w  Muzeum  Koristantynopolitańslciem. 


Sarkofag  Płaczek. 


631 


Nowe  Muzeum  otwarto  dla  publiczno- 
ści w  1892-m  roku.  konserwatorem  zaś  jego 
został  profesor  Uniwersytetu  paryskiego,  p.  An- 
dre Joubbin.  Najpiękniejszym  bezwarunkowo 
ze  wszystkich  sarkofagów  jest  tak  zwa- 
ny Grób  Alexandra.  Odkrycie  jego  wywołało 
ogromne  wrażenie  w  całym  świecie  artystycznym, 
jest  on  bowiem  jednym  z  najpiękniejszych  utwo- 
rów sztuki  greckiej,  przytem  koloryt  postaci,  który 
obecnie  nieco  zbladł,  był  przez  czas  jakiś  po  od- 
kopaniu nader  żywym.  Sar- 
kofag ten  mógł  tedy  być  u- 
ważany  za  najdoskonalszy 
wzór  polichromicznej  sztuki 
attyckiej. 

Jest  on  wykuty  z  mar- 
muru pentelickiego  i  ma 
kształt  świątyni  greckiej.  Or- 
namentacya  dachu  jest  nie- 
zrównanie piękną  i  może  być 
wielką  pomocą  dla  rekonsty- 
tuowania całości  świątyń  grec- 
kich. Rozmiary  sarkofagu  są 
następujące:  długość  3  metry 
18  c,  wysokość  2  m.  12  c,  sze- 
rokość 1  m.  67  c. 


Piękne  nad  wyraz  rzeź- 
by czterech  ścian  grobowca 
wyobrażają,  wedle  orzecze- 
nia pp.  T.  Reinacha  i  Ham- 
dy  Beja;  na  ścianach  szero- 
kich Nr.  1  Bitwę  pod  Arbe- 
les  między  Grekami  a  Persa- 
mi, z  których  pierwsi  nawpół 
nadzy,  w  chlamidach  lub  zbro- 
jach, mają  na  głowach  tak 
zwane  causiae  macedońskie. 
Persowie  w  spodniach  obcis- 


łych ianaxaridae),  konie  ich  zaś  mają  ozdobne 
rzędy  i  ornamenty. 

Ściana  Nr.  2  wyobraża  Greków  i  Persów, 
polujących  na  lwa.  W  jeźdźcu,  mającym  prze- 
paskę na  czole,  upatrują  Alexandra  W.  Ścia- 
ny boczne  wyobrażają  również  sceny  myśliw- 
skie. Jakkolwiek  sarkofag  jest  nazwany  grobem 
Alexandra,  zdania  co  do  tego  są  podzielone;  jedno 
tylko  nie  ulega  wątpliwości,  iż  jest  on  jednym 
g  najpiękniejszych  utworów  sztuki  ąttyckiej  i  że 


Grób  Alexandra  Wielkiego. 


datuje  z  czasów  Lysippa,  a  więc  z  końca  IV  wie- 
ku przed  Chr. 

Sarkofag  Likijski,  znaleziony  w  Sydonie 
w  1888-m  roku,  był  również  polichromicznym.  ale 
koloryt  jego  prawie  zupełnie  znikł.  Wykuty 
z  marmuru  z  Paros  ma  wysokości  2  metry  13  c, 
dług.  2  m.  55,  szerok.  1  m.  37. 

Datuje  on  z  czasu,   kiedy  Likia.  ulegając 
zwierzchnictwu  Aten,  była  również  pod  wpływem 
rozwoju  jej  sztuki,  a  zatem  z  końca  V  lub  po- 
^czątku  wieku. 

Sceny  na  dolnych  ścia- 
nach wyobrażają:  polowanie 
Amazonek  na  lwy,  polowa- 
nie na  dzika,  walkę  Centau- 
rów. 

U  góry  z  jednej  stro- 
ny gryfony,  z  drugiej  sfin- 
ksy o  twarzach  niezrówna- 
nej powagi  i  pełnych  myśli 
i  wyrazu. 

Sarkofag,  tak  zwany: 
,. płaczek,"  również  znaleziony 
w  Saldzie,  w  1887  roku,  ma 
rozmiary:  wysok.  1  m.  67  c. 
szerok.  1  m.  38,  dług.  2  m.  68. 
Jest  polichromiczny;  na  wszy- 
stkich jego  ścianach  wyobra- 
żone kobiety  płaczące. 

Jest  on  również  arcy- 
dziełem sztuki  attyckiej  z  IV 
wieku. 

Dotychczas  utwory  te 
mało  są  znane,  gdyż  prawo 
sprzedawania  fotografii  Mu- 
zeum Ottomańskie  wj-łącznie 
sobie  zostawiło.  Można  wiec 
je  tylko  osobiście  wKonstan- 

tjTiopolu  nabyć. 

Jan  Jodko. 
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cfKyśIi  z  dzieł  hs.  oFr.  Skrupi ńshiego. 

Tak  czy  owak.  wstępnym  bojem  czy  kun 
sztownem  obleganiem,  opinię  trzeba  zdobyć  i  po- 
ciągnąć za  sobą.  gdy  się  chce  ważnych  spraw  do- 
konać... Przebaczy  ona  wówczas  błędy  prywatne- 
go życia,  dojrzy  genialność  tam,  gdzie  wprzód  wi- 
działa miernotę,  pójdzie  za  swoim  ulubieńcem. 
myśh\c,  że  to  ona  jego,  nie  zaś  on  ją  prow^adzi. 
Jeżeli  następnie  jedno  i  drugie  powodzenie 
uwieńczy  pracę,  wówczas  on  będzie  opinią  kiero- 
wał, bo  nic  tak  ludzi  nie  przekonywa  i  nie  podbi- 
ja, jak  sukces,  powodzenie. 

{„Moc  opinii."  ISSR). 


Być  sobą  i  odpowiadać  za  siebie:  oto  hasło 
zdrowej  etyki;  otoczenie,  okoliczności,  warunki 
i  tym  podobne  argumenty  czasami  nas  tłómaczą, 
i  sprawiedliwie,  ale  na  nich  wyłącznie  budować 
teoryi  i  praktyki  niepodobna. 

(„Człowiek  i  otoczenie,'-  1889). 


Metafizycy  zwykle  dziury  i  szczeliny  w  bu- 
dowę wszechświata  łatają  strzępkami  swoich 
szlafmyc  i.^szlafroków. 


Grób  Alexandra  Wielkiego. 


Jeżeli  brak  treści,  i  to  treści  rzeczowej,  nie 
słownej,  metoda  żadnego  systemu  nie  ocali. 

(Becenzya  dzieła  A.  Mahrhurga,  1889). 


Wypoczynek  i  zabawa  po  sumiennej  tygo- 
dniowej pracy  są  balsamem  na  uznojone  ręce 
i  serca  troską  przegryzione.  Najsurowszy  asceta, 
byle  znał  pracę  i  wiedział,  jak  ona  wyczerpuje 
mózg  i  mięśnie,  nic  przeciw  zabawie  nie  mógłby 
powiedzieć.  Ale...  odpoczynek  i  zabawa  słusznie 
należą  się  tylko  tym,  którzy  pracują. 


Mylą  się  ci,  którzy  sądzą,  że  samo  miłosier- 
dzie wystarczyłoby  na  zatkanie  wszystkich  głod- 
nych żołądków  chociażby  kartoflami. 

(,,Bawmy  się,''  1889). 


Sarkofag  Likijski  (bok). 


OGRÓD  A  OGRÓDKI. 


„Samotni"  Hanptmanna.— „.lojne  PiniJkes"  Zapolskiej.— 
„Dwaj  malcy"  Decourcellea.— Opera  lwowska. 

||Veatry    na   letniem    mieszkaniu  rozmaicie 
czas  przepędzają.    Dla  jednych  lato  jest 
wypoczynkiem;  dla  innych  porą  wytężonej  pracy. 

Jedne  uważają  pobyt  na  wilegiaturze  jako 
Nachcur  dla  powracających  z  za  granicy  aktorów, 
inne  w  ogródkach  odbywają  ciężką  kuracyę  fi- 
nansowych niedomagań.  Jedne  witają  odwiedza- 
jących gości  .  wymówką,  że  „niema  państwa 
w  domu"  i  częstują  ogórkowym  repertuarem,— 
inne  na  dowód  gościnności  gromadzą  się  w  naj- 
większym komplecie  i  ofiarują  wizytującym  no- 
walie „wielkiego  sezonu;"  jedne  bez  troski  zaży- 
wają wczasów;  inne,  mozoląc  się,  powtarzają:  „Dla 
was  to  jest  igraszką— nam  idzie  o  życie." 

Nie  można  tego  nazwać  konkurencyą,  bo 
starania  są  tylko  po  jednej  stronie,  a  zupełna  nie- 
frasobliwość po  drugiej.  To  tylko  pewna,  że  z  tej 
sytuacyi   korzysta    publiczność;   idźmy  więc  za 


nią  tam,  gdzie  ją  najgościnniej  przyjmują.  Naj- 
pierw zatem  do  „Odeonu"  na  przedstawienie  ,,Sa- 
motnych"  (Einsame  Mensclien)  Hauptmanna,— a  dla 
tego  naprzód,  że  „Jojne  Firułkes,"  utwór  niewąt- 
pliwie pochodny,  należy  poniekąd  do  typu  „Sa- 
motnych," co  żadnej  ujmy  nie  czyni  Gabryeli  Za- 
polskiej, skoro  i  sztuce  Hauptmanna  dają  chrzest- 
nych rodziców. 

Mają  być  nimi  według  różnych  krytyków 
„Rosmersholm"  i  ,,Hedda  Gabler."  Być  może— 
choć  ani  Bartels,  ani  Steiger  przekonywających 
na  to  dowodów  dać  nie  potrafią;  co  najwyżej  zgo- 
dzić się  z  nimi  można,  że  Hauptmann  pisał  swoich 
„Samotnych"  pod  wpływem  Ibsena.  Trzeba  jed- 
nak zwrócić  jednocześnie  uwagę  na  ewolucyjny 
charakter  tego  wpływu. 

,, Najsilniejszym  człowiekiem  na  świecie  jest 
ten,  kto  stoi  sam  jeden,"— mówi  doktor  Stockman 
we  „Wrogu  ludu."  Dumny  ten  wykrzyknik  wy- 
rywa się  z  ust  bohatera  „samotności  wojującej," 
w  ogniu  walki  jego  z  otoczeniem,  w  najpatetycz- 


niejszym  momencie  tragedyi  „środowiska,"  przeciw 
któremu  reaguje  przerastająca  je  umysłowo  jed- 
nostka. 

Jest  to  bądź  co  bądź  hasło  bojowe,  które  od- 
zywa się  niby  echo  zapasów  innej  doby.  kiedy 
dawniejsi  poeci  wprowadzali  na  scenę  ludzi  z  sil- 
ną wolą  i  potężnemi  namiętnościami,  z  niepoha- 
mowanym rozpędem  życiowym;  bohaterów,  dają- 
cych bez  hamulca  upust  tym  swoim  pierwotnym 
instynktom  w  czynach  materyalnego,  krwawego 
heroizmu.' 

Hasło  jednak  co  innego  już  pod  piórem  Ib- 
sena oznaczało,  bo  i  bohaterem  jego  był  kto  inny: 
spadkobierca  chrześcijaństwa — człowiek  duchowy, 
którego  czyny  z  fizycznej  w  inną  przeniosły  się 
sferę  i  innego  od  jego  woli  domagały  się  boha- 
terstwa. Ale  Stockmann-lbsen  nie  zdążył  jesz- 
cze wyszeptać  Hauptmannowi  do  ucha  ostatniego 
słowa  swej  filozofii,  kiedy  ewolucya  indywiduali- 
zmu, z  gorączkowym  pośpiechem  dobiegająca  kre- 
su, wydała  na  świat  najmłodsze  swoje,  chorobliwe, 
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chuderlawe  dziecko  —  „człowieka  nastrojowego," 
przeglądającego  się  z  lubością  we  własnej  duszy, 
jak  Narcyz  w  krynicy,  wśród  sobko wskiej  sa- 
motności, wytworzonej  pesymistyczną  dla  natury 
ludzkiej  pogardą  i  chełpliwera  przeświadczeniem, 
że  samo  uczucie  pogardy  jest  już  objawieniem  się 
genialnej  indywidualności,  że  dusza,  wzbogacona 
,,wyjątkowemi"  wrażeniami,  musi  też  być  z  powo- 
du swej  komplikacyi  między  prostemi  duszami 
wyjątkową.  „Nastrojowym"  jest  ten  człowiek  dla- 
tego, że  jego  „ja"  stało  się  już  tylko  instrumen- 
tem do  przyjmowania  od  życia  samych  ,, dresz- 
czów," które  w  nim  całkowicie  twórczą  energię 
■wj^czerpały.  Poprzednicy  jego  płodzili  fakty,  po- 
tem myśli;  on  kontempluje  i  w  tej  kontemplacyi 
■zaprzepaścił  wolę,  zatracił  zdolność  do  czynów, 
-a  umiera  nie  jak  przodkowie,  w  walce  o  życie, 
lecz  ze  strachu  przed  śmiercią,  której  zagadka 
jest  dla  niego  zmorą  każdej  godziny. 

Nic  więc  dziwnego,  że  „Samotni"'  Hauptman- 
na  z  odmienną  urodzili  się  fizyognomią,  a  urodzi- 
ny te  dawniejszej  sięgają  daty,  aniżeli  sztuka, 

0  której  mowa. 

—  Wola,  wolał  Co  mi  tam  o  tem  gadasz!... 
Ja  to  wiem  lepiej.  Można  chcieć,  chcieć  i  sto  ra- 
zy chcieć,  a  swoją  drogą  wszystko  zostanie  tak, 
jak  było. 

Te  słowa,  które  stara  mama  Scholtz,  wypowia- 
•da  w„Swięcie  pokoju" do  swojej  energicznej  przyja- 
ciółki, Maryi  Buchner,  mogłyby  posłużyć  za  godło  dla 
nowoczesnego  dramatu;  u  Hauptmanna  zaś  są  nie- 
wątpliwie nicią  przewodnią,  spajającą  ten  utwór  z  je- 
dnej strony  z  pierwszym  dramatem:  „Przed  wscho- 
dem słońca,"  z  drugiej  z  „Samotnymi."  Jest  to  ro- 
dzaj trylogii  o  wspólnym  poniekąd  motywie, 
przeprowadzonym  przez  fizyologiczno-psycholo- 
giczne  modulacye. 

W  „Święcie  pokoju"  pozostawał  jeszcze 
Hauptmann  całkowicie  pod  urokiem  Ibsena;  mamy 
tam  do  czynienia  głównie  z  odziedziczonem  cie- 
lesnem  zwyrodnieniem  i  z  zaniedbanem  wychowa- 
niem; w  „Samotnych"  połowiczność  natury  boha- 
tera jest  wytworem  atmosfery  duchowej,  w  któ- 
rej wyrósł.  Atmosfera  to  zdrowa,  mocno  reli- 
gijnemi,  nawet  teologicznemi  przesiąkła  pier- 
wiastkami, a  przytem  wielce  sympatyczna,  w  czem 
Hauptmann  o  całe  niebo  wj-żej  od  Ibsena  stoi. 
Ibsen  wprowadzał  również  na  scenę  wierzącego 
chrześcijanina,  ale  zawsze  w  pastorskiej  szacie 

1  z  karykaturalną  maską,  zapożyczoną  jeszcze  od 
powieściopisarzy  z  przed  lat  pięćdziesięciu,  któ- 
rzy ubijali  zwykle  w  tendencyjnym  moździerzu 
na  jedną  masę  chrześcijanina,  księdza,  mistyka 


i  faryzeusza.  W  starych  Vockeratach  niema  ani 
śladu  tego  polityczno-sekciarskiego  grymasu.  Spo- 
kój nowoczesnego,  panującego  nad  życiem  pisa- 
rza jednakową  jasność  na  wszystko  co  ludzkie 
rozlewa.  Jedynym  zamiarem  Hauptmanna  przy 
tworzeniu  tej  pary  bogobojnych  staruszków  było 
nie  mieć  żadnego  zamiaru — i  to  widać  na  obli- 
czu zacnego  teologa,  na  twarzy  prostej,  poczciwej 
jego  żony:  chrześcijanie  starego  pokroju,  mają 
naprawdę  Boga  w  sercu.  Ale  wiara  i  poddanie 
się  woli  Bożej,  będące  błogosławieństwem  i  szczę- 
ściem dla  starych,  obezwładniają  niezdolnego  do 
wierzenia  młodzieńca,  nakładając  nań  więzy  wspom- 
nień i  uczuć  z  przeszłości,  od  której  duchem  dawno 
się  oderwał.  I  z  tej  rozterki  między  głową 
a  sercem  powstaje  Jan  Yockerat.  jeden  z  wielu 
rozdartych  w  sobie,  przejściowych  ludzi,  co  umie- 
rają na  chorobę  sumienia. 

W.  BoguslMcski. 
{D.  n.) 


TWORZENIE. 

i^dy  nad  kartką  czystego  zasiądę  papieru. 

Myśli  błądzą,  majaczą  i  kupią  się  razem, 
1  powstaje  w  mym  mózgu  cudownym  obrazem 
Dźwięczny  wiersz  i  z  mgieł  szarych   wynurza  się 

[szmeru; 

Ten  moment  —  chwila  natchnień  —  chwila,  gdy 

[z  rozkazem 
Staje  duch  mój  i  ręką  kieruje  niepewną, 
1  myśl,  jak  Dafne,  w  korę  zamieniona  drzewną, 
Chwilkę  drga  i  rzeźbionym  wnet  staje  się  głazem; 

Ta  chwila  —  szczęściem    mojem.    Gdyby  dłużej 

[trwała, 

Upoiłbym  się  chyba  snów  harmonią  rzewną; 
Możeby  struna  w  sercu  przeciągle  zabrzmiała — 

1  pękła,  nazbyt  silnie  szarpnięta  przez  ducha — 
Lecz  wtedy  rozkosz  w  sercu  na  wiekiby  grała, 
I  umarłbym  szczęśliwy,  że  wieczność  mię  słucha. 

Adam  Wojnachowicz. 


Nasze  ryciny. 

Marya  Gersonówna:  W  uśpieniu.— Rzeżha  jest 
\i  nas  najbardziej  upośledzoną  ze  sztuk;  artystów 
rzeźbiarzy  mamy  bardzo  niewielu,  a  ogół  nasz 
w  tym  kierunku  jest  mniej  nawet  wyrobiony,  niż 
w  kierunku  malarstwa.  Dlatego  też  każdy  nowy 
talent  rzeźbiarski  witamy  z  podwójną  radością, 
notując  skrzętnie  każde  jego  nowe  dzieło. 
W  ostatnich  latach  zwróciła  na  siebie  szczególną 
uwagę  Marya  Gersonówna.  Rzeźby  tej  artystki 
odznaczają  się  oryginalnością  pomysłu  i  siłą  wy- 
konania. Cechy  te  odnajdujemy  w  dziele,  którego 
reprodukcyę  podajemy  w  numerze  niniejszym. 
Ta  postać  uśpiona  ma  w  sobie  mniej  sentymentu, 
niż  siły. 

Symbol  Bismarkowskiej  działalności.  —  Poda- 
liśmy w  zmniejszeniu  winietę  tytułową  jednej 
z  gazet  berlińskich,  która  poświęciła  Bismarc- 
kowi specyalny  numer,  pełen  czci  i  uwielbienia, 
a  na  czele  tego  numeru  pomieściła  jako  godło 
wielką,  brutalną  pięść  żelazną,  otoczoną  aureolą 
światła...  Symbol  ten  tak  doskonale  charakteryzuje 
istotę  bismarkowskiej  polityki,  że  możnaby  go 
uważać  za  ironię,  gdyby  nie  entuzyastyczny  ton 
całego  pisma.  Świadczy  to,  że  Niemcy,  zdając  so- 
bie doskonale  sprawę  z  brutalności  bismarkow- 
skich  „ideałów"— jeśli  to  ideałami  nazwać  można— 
solidaryzują  się  z  nimi  i  przejęci  zachwytem  chy- 
lą głowę  przed  ołtarzem,  na  którym  spoczywa 
„żelazna  pięść"  krzyżacka. 

A.  Tiratelli:  U  celu  pielgrzymki. — Malarz  wy- 
brał za  motyw  do  swojego  obrazu  jedną  z  tych 
scen,  które  zawierają  w  sobie  z  samej  natury 
rzeczy  mnóstwo  pierwiastków  malarskich.  Różno- 
lity,  barwny  tłum  pielgrzymów  przybywa  na  miej- 
sce przeznaczenia  i  grupuje  się  malownicze  u  wrót 
świątyni.  Pielgrzymka  inaczej  się  nieco  przedsta- 
wia niż  te.  jakieśmy  przywj-kliśmy  oglądać.  De- 
koracya  samego  miejsca,  estetyczny  wygląd  tłu- 
mu pielgrzymów  nosi  na  sobie  cechy  artystyczne. 
Z  tłumu  tego  artysta  włoski  wydobył  całą  jego 
malowniczość.  Kompozj-cya  dobra,  rysunek  po- 
prawny, ugrupowanie  plam  w  wysokim  stopniu 
artystyczne. 


ODPO  WIEDZI. 

Medykowi  z  Eijoica.  Wiersz  Pański  szwankuje 
pod  w^zględem  rytmu,  a  co  gorsza,  pod  względem 
języka.  „Do  was  podobnych  już  sercu  nie  na- 
żijć" — to  nie  po  polsku. 

Zaprzańcowi.  List  Pański  jest  cokolwiek  za 
długi;  jeśli  Sz.  Pan  upoważni  Red.  do  porobie- 
nia skróceń,  nie  dotykających  istoty  listu— wydru- 
kujemy. 

Pereryic.  Wiersz  „Znak  zapytania"  nie  na- 
leży bynajmniej  do  złych,  ale  nie  jest  jeszcze  do- 
ciągnięty do  wj'sokości  pytań,  które  roztrząsa. 
Kwestyę  bytu  i  niebytu  obrabiali  tacy  potentaci 
słowa,  że  trudno  im  dorównać.  Przytem  należało- 
by dbać  o  większą  poprawność.  Nie  można  np. 
powiedzieć:  Jestestwo  „pełne  ducha,  honoru,  zdań.-' 
Jak  człowiek  może  być  pełnym  „zdań?"  To  nie 
logiczne  i  nie  gramatyczne. 

Pani  Helenie  Bron.  Wiersze  Sz.  Pani  są  za 
mało  wykończone  pod  względem  formy.  Rymuje 
Pani  prawie  ciągle  słowo  ze  słowem  (zdradza— roz- 
sadza, była— przestawiła),  albo  przymiotnik  z  przy- 
miotnikiem (sławna— dawna  i  t.  p.).  Co  do  tre- 
ści, nie  odznacza  się  ona  także  ani  nowością 
myśli,  ani  plastyką  obrazowania.  Zwracamy  przy- 
tem uwagę,  że  nie  mówi  się:  dola  „lepsza,  jak  na- 
sza"— lecz:  lepsza,  niż  nasza. 
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Polityka. 

Amerykańskie  wojska  pod  dowódz- 
twem generała  Milesa  wylądowały  na 
wyspie  Portorico  i  posuwają  się  ku 
stolicy  San-Juan,  prawie  nie  natrafia- 
jąc na  opór.  Tymczasem  rozpoczęły 
się  już  układy  o  pokój,  przy  pośrednic- 
twie francuskiego  ambasadora  w  Wa- 
szyngtonie. Pogłosek  o  warunkach 
pokoju  nie  powtarzamy,  gdyż  wkrótce 
będzie  wiadomo  urzędownie,  jaki  trak- 
tat zwycięzca  zadyktuje.  —  Zgon  Bis- 
marcka zepchnął  zupełnie  liczne  spra- 
wy polityczne  w  cień  i  wyłącznie  za- 
jął prasę  europejską.  Sam  fakt  oma- 
wia specyalny  artykuł  w  dzisiejszym 
numerze  Tygodnika;  tu  nadmieniamy 
tylko,  że  pogrzeb  odbył  się  we  środę, 
ale  tymczasowy.  Będzie  dopiero  budo- 
wane mauzoleum  w  parku  Friedrichs- 
ruhe,  gdzie  stosownie  do  woli  przed- 
śmiertnej, spocznie  „Żelazny  kanclerz" 
wraz  z  żoną.  Cesarz  i  cesarzowa  byli 
we  Friedrichsruhe  na  tymczasowym 
pogrzebie.  Żal  Bismarcka  do  cesarza 
za  otrzymaną  w  roku  1890  dymisyę 
ozwal  się  jeszcze  z  za  grobu.  Stało 
się  to  w  formie  opublikowania  niezna- 
nego dotąd  aktu.  Jest  to  motywowane 
podanie  o  dymisyę,  które,  podobno  z 
polecenia  nieboszczyka,  ogłosił  zaraz 
nazajutrz  po  jego  śmierci,  znany  za- 
usznik, Maurycy  Busch.  Nadto  Bis- 
marck pozostawił  sam  napis  na  swój 
grobowiec,  w  którym  daje  sobie  tytuł: 
„wierny  sługa  Wilhelma  I-go."  Ta  za- 
grobowa  fronda  niemile  zakłóciła  har- 
monię żałobnych  obchodów.  Wspomnia- 
ny wyżej  dokument  wielce  jest  interesu- 
jący. Dowiadujemy  się  z  niego,  że  ce- 
sarz chciał  dawać  swoje  wskazówki  po- 
szczególnym ministrom,  czemu  oparł 
się  Bismarck,  jako  prezes  gabinetu 
pruskiego,  powołując  się  na  dekret 
z  r.  1852,  który  ustanowił  kolegialność 
obrad  gabinetu,  a  prezesa  uczynił  od- 
powiedzialnym przedstawicielem  całej 
poUtyki  ministeryum.  Dnia  15  czerw- 
ca 1890  r.  podczas  osobistego  raportu, 
Bismarck  zwrócił  uwagę  cesarza  na 
dekret  królewski  z  r.  1852,  w  odpowie- 
dzi zaś  na  to  cesarz  polecił  mu  przed- 
stawić projekt  zniesienia  owego  dekre- 
tu. W  motywowanem  tedy  podaniu  z  18 
marca  1890  r.  Bismark  stara  się  wy- 
tłómaczyć  cesarzowi  racye  utrzymania 
dawnego  stosunku,  a  dalej  tak  pisze: 
„Gdyby  każdy  minister  miał  wprost 
przyjmować  rozporządzenia  monarsze, 
bez  porozumienia  się  z  kolegami,  je- 
dnolita pohtyka,  za  którą  ktoś  ma  być 
odpowiedzialny,  byłaby  niemożliwą. 
W  rządach  absolutnych  rozporządze- 
nie z  d.  8  września  1852  r.  byłoby  zby- 
teczne i  my,  nie  potrzebowalibyśmy  go, 
gdybyśmy  obecnie  wrócih  do  absolu- 
tyzmu bez  odpowiedzialności  ministe- 
ryalnej.  Ale  w  państwie  konstytucyj- 
nem  podobne  uregulowanie  stosunku 
jest  niezbędne.  Po  wywodach  powyż- 
szych nie  jestem  w  możności  spełnie- 
nia rozkazu  W.  C.  Mości  co  do  zapro- 
jektowania i  kontrasygnowania  rozka- 


zu, znoszącego  rozporządzenie  z  roku 
1852,  a  pozostania  mimo  to  na  urzę- 
dzie. Sądząc  z  tego,  co  mi  powiedzieli 
generał  von  Hahnke  i  tajny  radca  ga- 
binetowy Lucanus,  W.  C.  Mość  zna 
moje  intencye,  pomimo  to  W.  C.  Mość 
utrzymał  w  sile  swój  rozkaz,  zapew- 
niając, że  zgodzi  się  na  moją  dymi- 
syę. Z  rozmów  zaś,  które  dawniej 
miałem  z  W.  C.  Mością  o  tem,  czy  mo- 
je pozostanie  w  służbie  jest  niepożąda- 
ne, mogę  wnioskować,  że  byłoby  życze- 
niem W.  C.  Mości,  abym  ustąpił 
z  urzędów  pruskich,  a  pozostał  w  służ- 
bie Rzeszy.  Po  rozważeniu  tej  sprawy, 
pozwoliłem  sobie  zwrócić  uniżenie 
uwagę  na  niedogodności  takiego  po- 
działu urzędów,  argumentów  swoich 
zatem  tu  nie  powtarzam.  W.  C.  Mość 
raczył  skutkiem  tego  zgodzić  się,  aby 
wszystko  pozostało  po  dawnemu.  Otóż 
niemożliwem  jest  dla  mnie  pozostanie 
na  stanowisku  prezesa  gabinetu,  sko- 
ro W.  C.  Mość  podwakroć  nakazał 
zniesienie  dekretu  z  r.  1852.  Nadto 
podczas  mego  raportu  w  dniu  15  b.  m. 
W.  C.  Mość  raczyła  obszarowi  moich 
praw  urzędowych  nakreślić  granice, 
które  nie  pozostawiają  mi  tej  swobo- 
dy ruchu,  której  potrzebuję,  chcąc 
uczynić  zadość  konstytucyjnej  .jdpowie- 
dzialności  moich  urzędów.  Ale  gdyby 
nawet  było  wskazanem  oddzielić  na- 
szą politykę  zagraniczną  od  wewnętrz- 
nej, to  i  tak  nie  mógłbym  nadal  kancle- 
rzem pozostać.  Ostatnie  bowiem  roz- 
porządzenia W.  C.  Mości  co  do  kierun- 
ku naszej  polityki  zagranicznej,  które 
W.  C.  Mość  raczył  wyłuszczyć  w  odręb- 
nej adnotacyi  na  sprawozdaniu  konsula 
w  Kijowie  napisanej,  czynią  mi  niemoż- 
liwem podjęcie  się  wykonania  wska- 
zanych tam  zarządzeń.  Zakwestyo- 
nowałbym  przez  to  sukcesy,  które  na- 
sza polityka  zagraniczna  w  stosunku 
do  Rosyi  osiągnęła  od  dziesiątków  lat, 
w  myśl  dwóch  poprzedników  W.  C.  Mo- 
ści." Dalej  wyłuszcza  Bismarck  żąda- 
nie dymisyi,  (z  zastrzeżeniem  emery- 
tury), i  kończy  temi  słowy:  „Byłbym 
dawniej  przedstawił  tę  prośbę  W.  C. 
Mości,  gdybym  nie  miał  wrażenia,  że 
W.  C.  Mość  może  sobie  życzyć  korzy- 
stać z  doświadczenia  wiernego  sługi 
poprzedników  W.  C.  Mości.  Gdy  obec- 
nie jestem  pewien,  że  W.  C.  Mość  ich 
nie  potrzebuje,  ustępuję  z  życia  pu- 
blicznego bez  obawy,  żeby  opinia  krok 
mój  uznała  za  przedwczesny." 
Z  literatury. 

W  „Nouvelle  Revue"  Georges  Re- 
nard umieszcza  studyum  „O  literatu- 
rze i  nauce,"  gdzie  zastanawia  się  nad 
celami  i  zadaniami  jednej  i  drugiej. 
Autor  jednocześnie  przeprowadza  pa- 
ralelę między  tymi  dwoma  odłamami 
umysłowości  ludzkiej,  zaznaczając  róż- 
nicę, jaka  istnieje  między  nimi.  W  stu- 
dyum tem  spotykamy  dalej  rozprawę 
o  wpływie  literatury  na  naukę  i  od- 
wrotnie: nauki  na  literaturę. — Ernest 
Daudet  w  ,,Revue  des  Deux  Mondes  ' 
podaje  ciąg  dalszy  ciekawego  studyum 


o  Erneście  Renanie.  Obok  ,,Essa's  de 
psychologie  contemporaine"  Bourgeta 
jest  to  najlepsze  studyum.  jakie  wogólo 
o  Renanie  istnieje  Autor  stworzył 
plastyczną  i  prawdziwą  postać  filozofa. 
W  tem  samem  czasopiśmie  Kaethe 
Schirmacher  pisze  o  ..Feminizmie 
w  Niemczech,"  kładąc  nacisk  na  to,  że 
feminizm  w  Niemczech  nie  jest  bynaj- 
mniej ruchem,  wywołanym  sztucznie, 
lecz  jedną  z  ważniejszych  kwestyi 
społecznych  i  wypływa  jako  skutek  lo- 
giczny, nieunikniony,  z  położenia  eko- 
nomicznego i  z  nowożytnego  indywi- 
dualizmu. Feminizm  w  Niemczech  ro- 
bi w  ostatnich  czasach  znaczne  postę- 
py i  od  czasu  kongresu  Berlińskiego 
ma  za  sobą  olbrzymią  część  prasy  nie- 
mieckiej.— Feliks  Martin  bada  w  ostat- 
nim zeszycie  ,,Revue  du  Palais ' 
Japonię  w  świetle  rzeczywistości; 
badania  te  wystawiają  młodą  cywili- 
zacyę  japońską  dosyć  niekorzystnie. 
Zmarli. 

August  Herman,  b.  sekretarz  konsula- 
tu niemieckiego  w  Warszawie,  a  po- 
przednio urzędnik  Banku  Polskiego. 
Zmarły  poczynił  następujące  zapisy: 
na  rzecz  kościoła  katolickiego  av 
Pszczynie  na  Szląsku  Górnym,  15000 
rub.;  na  rzecz  kościoła  ewangelickiego 
tamże  15000  rub.;  dla  instytutu  głu- 
choniemych w  Raciborzu  na  Szląsku 
15000  rub.;  na  zapomogi  i  stypendya 
dla  studentów  uniwersytetu  Jagieloń- 
skiego  w  Krakowie  6000  rub.;  dla  ubo- 
gich paralityków  w  Warszawie  15000 
rub.;  na  rzecz  domu  schronienia  Fe- 
liksa Sobańskiego  dla  paralityków 
w  Warszawie  .3000  rub.;  dla  gminy 
ewangelicko-reformowanej  w  Warsza- 
wie 5000  rub. 

Ks.  dr.  Albert  Filarski,  kanonik  hono- 
rowy kapituły  lwowskiej,  profesor  zwy- 
czajny teologii  moralnej  w  uniwersy- 
tecie lwowskim,  lat  68,  we  Lwowie. 

Ks.  Jan  Dębicki,  brat  znanego  pisa- 
rza, współpracownika  naszego  pisma, 
ks.  Władysława  Michała,  w  Warsza- 
wie. Urodzony  w  Smardzewic  pod 
Zgierzem  w  r.  1845,  kształcił  się 
w  gimnazyum  lubelskiem,  święcenia 
otrzymał  w  r.  1871,  był  proboszczem 
w  Czulczycach  pod  Chełmem,  wikaryu- 
szem  parafii  św.  Aleksandra  i  św.  An- 
toniego w  Warszawie,  oraz  do  r.  1892 
proboszczem  w  Tarchominie. 

Rs.  Jan  Gronkiewicz,  lat  81,  kapłań- 
stwa 61,  w  Milatynie  Nowym  (w  Ga- 
licyi). 

Es.  Gwalbert  Kruczek,  lat  71,  w  Zbo- 
rowicach  (w  Galicyi). 

Rozalia  Walerya  Jakubowska,  niegdyś 
nauczycielka,  lat  61,  we  wsi  Suserzu 
w  pow.  Gostyńskim, 

Wincenty  Bereza,  b.  prokurator  trybu- 
nału, lat  76,  w  Siedlcach. 

Bronislaio  Cercha,  b.  inżynier  dr.  żel. 
Warszawsko-Wiedeńskiej,  74  lata,  we 
Włocławku. 

Jan  Brydacki,  lekarz  weterynaryi 
pow.  Radzymińskiego,  32  lata  w  War- 
szawie. 


Cecylia  z  Neimarków  Ncufeldowa,  wdo- 
wa po  Karolu,  bratowa  Daniela,  zasłu- 
żonego wydawcy  ,, Jutrzenki,"  matka 
Bronisławy,  współpracowniczki  Gazety 
Polskiej  i  Gazety  Handloicej,  64  lata,, 
w  Warszawie. 

Dr.  Leopold  Dittel,  jeden  z  najwybit- 
niejszych chirurgów  europejskich,, 
zmarł,  przeżywszy  83  lata,  w  Wiedniu. 
Urodzony  na  na  Szląsku  z  rodziców 
ubogich,  kształcił  się  w  Opawie,  Ber- 
nie i  Wiedniu.  W  25  roku  życia  otrzy- 
mał stopień  doktora  medycyny.  Był' 
czas  jakiś  lekarzem  kąpielowym  w 
Trenczynie,  poczem  wrócił  do  Wiednia,, 
gdzie  pracował  w  szpitalu  Powszech- 
nym, był  asystentem  przy  prof.  Dlau- 
hym,  potem  przy  Dumreicherze,  wresz- 
cie habilitował  się  jako  docent  chirur- 
gii operacyjnej  przy  uniwersytecie- 
wiedeńskim  i  zyskał  rozgłos  wielki,, 
jako  chirurg.  W  71  roku  życia  prze- 
rwał swą  działalność  profesorską,  a  wr 
81  roku  życia  i  szpitalną.  Nie  zanie- 
chał jednak  pracy  w  swym  zawodzie.. 
poświęcając  się  przeważnie  sprawom 
wiedeńskiego  Towarzystwa  Lekarskie- 
go, którego  po  śmierci  Billrotha  był 
prezesem. 

Bernard  hr.  Broel-Plater,  właścicieli 
dóbr  Hruszniew  w  gub.  Siedleckiej,  lat. 
.37,  w  Hruszniewie. 

Helena  ze  Straszeivskich  hr.  Łosiowa^ 
w  Żyznowie  (w  Galicyi). 

Jak  się  robi  perfumy. 

Kobiety  wiedzą  doskonale,  jak  dzia- 
łają na  nas,  mężczyzn,  perfumy,  i  dla- 
tego chętnie  używają  tego  środka  pod- 
niesienia swych  powabów;  naogół  je- 
dnak rzeczy  biorąc,  płeć  piękna, 
ustępuje  brzydkiej  pod  względem  ostro- 
ści powonienia,  a  naturalnym  wynikiemi 
takiego  stanu  rzeczy  jest  nadużywa- 
nie pachnideł.  Kobieta,  oblewając  się- 
perfumami,  nie  przypuszcza,  że  prze- 
brała miarę  już  wtedy,  gdy  zapach 
wydaje  się  jej  umiarkowany.  Owo- 
rozpowszechnianie  się  perfum  i  małe- 
nadużycia  ze  strony  płci  nadobnej 
sprawiają,  że  fabrykacya  tego  przed- 
miotu toalety  stanowi  ważną  i  rozwi- 
jającą się  gałąź  przemysłu,  z  którą.. 
czytelniczki  Tygodnika  będą  zapewne- 
rade  zapoznać  się  choćby  zdaleka. 
Wyciąganie  wonnych  pierwiastków 
z  kwiatów  jest  sztuką  bardzo  skompli- 
kowaną, a  delikatność  kwiatów,  sto- 
sunkowa nikłość  ich  zapachu,  szyb- 
kie przekwitanie,  utrudniają  jeszcze  t& 
zadanie.  Zresztą  ta  sama  rośhna  zmie- 
nia, a  nawet  traci  swój  zapach,  jeśli 
ją  wystawić  zbyt  długo  na  działanie 
upału  i  promieni  słonecznych;  fabry- 
kant musi  nadto  uwzględniać  wpływ 
pory  dnia,  w  której  należy  zbierać 
kwiaty,  gruntu,  przeznaczonego  do  sa- 
dzenia, i  wiele,  wiele  innych  czynni- 
ków. Departament  francuski  Alpes 
Maritimes  jest  jednym  prześlicznym 
ogrodem,  doskonale  nadającym  się  do 
produkcyi  kwiatów  i  fabrykacyi  per- 
fum; stamtąd  przeważnie  pochodzą, 
wonie,  olejki  lotne,    używane  przez- 
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naszych,  angielskich  i  niemieckich  fa- 
brykantów. Ogniskiem  kwiatowem  dla 
całej  Europy  jest  oddawna  miasteczko 
Grasse.  Zbiór  kwiatów  przedstawia 
się  bardzo  malowniczo:  mnóstwo  ko- 
biet i  dzieci,  przeważnie  Włochów, 
o  wschodzie  słońca  wyrusza  na  plan- 
tacye  i  napełnia  fartuchy  świeżo  ze- 
rwanym wonnym  plonem,  który  upako- 
wany w  workach  wędruje  na  grzbie- 
cie osła  do  fabryki,  gdzie  młode  dziew- 
częta przebierają  go  i  rozkładają 
na  podłodze  obszernej,  chłodnej  sali. 
Nim  przystąpimy  do  opisywania  samej 
raanipulacyi,  musimy  powiedzieć  kilka 
słówek  o  warunkach,  w  których  po- 
wstają olejki  lotne  w  kwiatach.  Owe 
olejki  mieszczą  się  w  komórkach  na 
powierzchni  kielicha  i  korony,  pomie- 
szane z  oleji<ami  stałymi,  żywicami, 
gumami  i  t.  d.  Każda  taka  komórka 
jest  nietylko  zbiornikiem,  lecz  i  małą 
fabryką  olejku,  który  stanowi  życio- 
wj  produkt  rośliny.  I^ropelki  wonne 
gromadzą  się  w  naskórku,  albo  też 
ulatniają  się  w   atmosferę,   \v  miarę 


tego,  jak  się  wytwarzają.  Roz- 
różniamy więc  dwa  rodzaje 
kwiatów:  takie,  w  których  ole- 
jek istnieje  w  stanie  zgęsz- 
czoiiym  wprzód,  nim  się  za- 
cznie ulatniać,  i  takie,  w  któ- 
rych w  miarę  powstawania 
przechodzi  w  parę  nasycającą 
powietrze.  Stąd  też  ttzeba 
używać  dwóch  całkiem  od- 
miennych metod  dla  otrzyma- 
nia olejków.  Kwiaty,  zawiera- 
jące w  znacznych  ilościach  go- 
towy olejek,  poddaje  się  ope- 
racyom  szybkim  i  energicznym, 
takim,  jak  destylacya  w  parze 
wodnej;  inne  zaś  wymagają 
postępowania  powolnego,  de- 
likatnego, każą  czekać  długo, 
nim  raczą  przekazać  swoją 
woń  jakiemuś  pośrednikowi, 
w  rodzaju  terpentyny,  wody 
etc.  Taki  pośrednik,  rozpusz- 
cza nietylko  olejek,  lecz  i  to- 
warzyszące mu  tłuszcze,  gu- 
my, żywi3e,  które  następnie 


trzeba  oddzielić.  Najlepiej  wy- 
wiązywałby się  z  zadania  płyn 
obojętny,  bezwonny,  nie  dzia- 
łający ujemnie  na  roślinę,  a 
rozpuszczający  sam  tylko  ole- 
jek. Niestety,  takiego  płynu 
jeszcze  nie  znaleziono.  Naj- 
lepiej, jak  dotychczas,  działa 
mieszanina  z  łoju  wołowego 
i  sadła,  topiona  i  przygotowy- 
wana z  wielu  tradycyjnemi 
ostrożnościami.  Można  go  za- 
stąpić bardzo  czystą  oliwą. 
Rozpuszczanie  olejku  na  go- 
rąco nazywa  się  macerowa- 
niem.  Dystylacyę  wytrzymuje 
tylko  róża  i  kwiat  pomarań- 
czowy. Do  alembiku  wrzuca 
się  50  kilo  kwiatów  ze  100 
litrami  wody,  mieszaninę  roz- 
grzewa się,  ciepło  W7pędza 
olejek,  który  paruje  razem  z 
wodą  i  nagromadza  się  w  na- 
czyniach, po  przejściu  przez 
węźownicę  oziębiacza.  Fabry- 
kanci w  Grasse  korzystają  z 
doskonałej  wody  z  górskich 
źródeł,    która    odznacza  się 


drewnianych  naczyniach  ze  szklanemi 
dnami,  na  których  przy  pomocy  łopatki 
rozmazuje  się  tłuszcz.  I^wiaty,  wsypane 
do  naczynia,  stykają  się  bezpośrednio  z 
tą  warstwą.  Wanienki  stoją  jedna  na 
drugiej,  po  40  w  jednej  kolumnie. 
Tłusżcz  powoli  nasyca  się  pachnącymi 
wyziewami  przez  noc  całą,  poczom 
kwiaty  się  zmienia.    Proces  to  długi 

1  kosztowny.  Dwie  fabryki  mają  po 
kilkadziesiąt  tysięcy  takich  wanienek. 
Z  pachnącego  tłuszczu  olejek  wyciąga 
się  przy  pomocy  alkoholu,  który  go 
łatwo  rozpuszcza.  A  teraz  kilka 
liczb.  W  departamencie  Alpes  Mariti- 
mes  rocznie  zużywają  do  produkowa- 
nia  olejków:    2    miliony    kilo  róż, 

2  /j  miliona  kwiatu  pomarańczowego, 
200  tys.  jaśminu,  200  tys.  fiołków, 
l.óO  tuberozy,  i  t.  d.  Dla  wytworze- 
nia kilograma  olejku  (esencyi)  poma- 
rańczowego, trzeba  1,000  kg.,  czyli 
około  1,200,000  sztuk  kwiatu;  na  1  kg. 
olejku  różanego— 16,000  kg.,  czyli  5  mi- 
lionów róż.  Rocznie  fabrykują  tam 
500  tys.  kg.  pomad,  albo  olejków  won- 
nych, 4  miliony  litrów  wody  aroma- 
tycznej, wszystkiego  na  sumę  15  mil. 


Wyciąganie  olejków  na  zimno  (eufleurage). 


Destylacya. 


wielką  czystością.  Maceracyę 
stosują  do  fiolka,  żonkilów, 
kwiatów  pomarańczy,  do  róż 
i  do  wielu  innych  gatunków. 
Kobiety  topią  naparze  tłuszcz 
w  pobielanych  płytkich  naczy- 
niach i  wrzucają  weń  kwiaty, 
które  w  takiej  kąpieli  o  tem- 
peraturze około  65"  C.  pozo- 
stają przez  pół  godziny.  Je- 
dna maceracya  nie  wystar- 
cza jednak  dla  nadania  tłusz- 
czowi silnej  woni.  Robotnice, 
usunąwszy  jedną  porcyę  kwia- 
tów, zastępują  ją  drugą,  i  tak 
dalej,  dopóki  tłustość  nie  na- 
bierze silnego  zapachu.  Trze- 
ba około  5  kg.  kwiatów  dla 
naperfumowania  1  kg.  tłusz- 
czu. Operacyę  z  pewnymi  ga- 
tunkami trzeba  powtarzać  do 
25  razy  dla  otrzymania  pożą- 
danego rezultatu.  Wyciąganie 
olejku  na  zimno  (enfleurage), 
stosowane,  między  innemi 
kwiatami,  do  jaśminu  i  tube- 
rozy, odbywa  się  w  płaskich 


franków.  Obecnie  grozi  naturalnym 
woniom  poważna  konkurencya  ze  stro- 
ny sztucznych,  otrzymywanych  drogą 
chemiczną  olejków.  Fiołek,  heliotrop, 
jaśmin  i  t.  d.,  wszystko  to  wychodzi 
dziś  z  laboratoryów,  bez  udziału  kwia- 
tów. Takie  sztuczne  esencye  są  je- 
dnak dotąd  drogie  i  nieprędko  za- 
pewne zdołają  zastąpić  naturalne. 
Z  malarstwa. 

Twórca  krakowskiego  pomnika  dla 
Mickiewicza,  prof  Teodor  Rygier, 
w  uznaniu  zasług,  dla  sztuki  położo- 
nych, został  mianowany  przez  króla 
Humberta  kawalerem  orderu  lioro- 
ny.  —  Dwaj  warszawscy  artyści:  prof. 
Wojciech  Gerson  i  Henryk  Piątkow- 
ski, otrzymali  od  p.  C.  Carlesa,  dy- 
rektora naczelnego  departamentu  poczt 
i  telegrafów  rzeczypospolitej  Argen- 
tyńskiej, przy  bardzo  pochlebnych  li- 
stach, wydawnictwa  tegoż  departa- 
mentu, zawierające  olbrzymią  mapę 
Argentyny,  zbiór  praw  i  zbiór  marek 
i  stempli,  z  prośbą  wzbogacenia  zbio- 
rów tamtejszycłi  swoimi  szkicami 
i  autografami. 
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Sewer:  U  progu  sztuki.  Pomieść.  1S97. — Nie 
posuwając  się  tak  daleko,  jak  zacny  proboszcz 
z  pod  Myślenic,  który  „sztukę"  aktorską  wprOvSt 
nazywa  „udawancyą,"  pozwolilibyśmy  jednak 
sobie  sztukę,  wielką,  najszlachetniejszą  ze  szla- 
chetnych, sztukę  twórczą,  sztukę  Rafaelów, 
Mickiewiczów,  Michałów  Aniołów  i  Szope- 
nów postawić  na  innem  nieco  miejscu,  niż  na- 
śladowczy kunszt  aktorski,  chociażby  nawet  tak 
znakomity,  jak  kunszt  Rossich,  Davisonów  i  Żół- 
kowskich. W  powieści  Sewera,  osnutej  na  stosun- 
kach, życiu  i  przygodach  aktorów  prowincyonal- 
nych,  wiele  gawędy  o  tej  „sztuce"  aktorskiej.  Dla 
nipj  żyją,  ją  jedyną  ukochali:  Dziunia,  kierująca 
się  na  wielką  „artystkę"  sceniczną,  oraz  Janek, 
marzący  tylko  o  występie  w  ,.Hamlecie."  Zgoda 
zupełna;  wszelkie  gorące  ukochanie  tego  lub  owe- 
go zawodu  szlachetnem  jest  i  sympatycznem,  nie 
idzie  jednak  jeszcze  za  tern,  by  w  duszy  sympa- 
tycznej bohaterki  i  sympatycznego  bohatera  go- 
rzał ogień — z  Bożej  łaski  artystów.  Co  pociąga 
tych  dwojga  ludzi?  Sewer  odpowiada  nam:  „Sztu- 
ka!" A  nam  się  zdaje,  że  nęci  ich  i  wabi  ku 
sobie  życie  gorączkowe  aktorskiego  zawodu,  cy- 
ganerya  aktorska,  łatwa  i  huczna  aktorska 
sława,  wieńce,  oklaski,  drażniąca  nieustannie 
nerwy  atmosfera  sceny.  To  są  ludzie  opanowani 
nie  przez  „sztukę,"  jeno— przez  narkotyk  sui  gc- 
neris.  To  nie  artyści,"  to  nałogowi  spijacze  tego 
absyntu,  tego  haszyszu,  tego  podniecającego  ne- 
ktaru, który  zawód  aktorski  do  ust  im  podaje. 
Kto  raz  łyknął  haust  tego  podniecającego  trunku 
i  zasmakował  w  nim,  już  do  końca  życia  rwać  się 
do  niego  będzie,  bodaj  przeż  ciernie,  przez  nędzę 
i  przez  łzy  krwawe.  Są  to  ludzie  opętani  nie- 
zwalczoną  potrzebą  takiego  właśnie  trybu  życia. 
Rzecz  prosta,  są  i  tacy,  którzy  na  dalszą  metę 
w  tym  ukropie  wytrzymać  nie  mogą  i  wracają  do 
ciszy  i  spokoju,  i  powiedziałby  kto  może:  „do  fili- 
sterstwa."  Niech  i  tak  będzie.  Są  inni,  którzy 
w  uprawianiu  aktorskiej  „sztuki"  widzą  tylko  je- 
dyny sposób  (dla  nich)  zarobkowania,  sposób  za- 
wodny, ale  mający  swoje  powaby,  a  gdy  ,,uda 
się" — ha!  to  o  lepszy  Boga  prosić  nie  trzeba. 
Są  między  scenicznymi  ,, artystami"  i  spekulanci, 
i  przygodni  „amatorowie."  To  cały,  wielki,  cie- 
kawy, obfity  w  typy  i  sceny,  w  jaskrawe  kontra- 
sty i  tragiczne  poinłe'y  świat,  ów  świat  aktorski. 
Sewer  stawia  go  nam  przed  oczy  w  powieści 
swojej.  Wprawdzie  światek  to  tylko  prowincyo- 
nalnego  aktorstwa  galicyjskiego,  akcya  roztacza 
się  między  Bochnią,  Sączem  a  Rzeszowem,  lecz 
mutatis  mutandis  w  tym  mikrokosraie  łatwo  do- 
patrzyć się  cech  charakterystycznych  całej  wogóle 
doli  i  niedoli  aktorskiej.  Podobnież  i  publiczność, 
tak  silnie  zawsze  i  wszędzie  oddziaływająca  na 
świat  aktorski,  szerokie  ma  w  powieści  uwzględnie- 
nie. Jedno  z  drugiem,  długoby  szukać  utworu  be- 
letrystycznego, dającego  nam  w  pewnym  zakresie 
taką  pełnię  typów,  okazów,  charakterów,  rysów, 
epizodów,  cech  charakterystycznych,  spostrzeżeń 
i  szczegółów.  A  tą  całą  masą  figur  i  epizo- 
dów porusza  Sewer  z  brawurową  niemal  swo- 
bodą. Ani  jednego  słowa  odkreślić,  ani  jednego 
w  czytaniu — przeskoczyć:  każdy  wyraz  niezbędny, 
rozwlekłości  ani  odrobiny;  akcya  nie  toczy  się, 
lecz — pędzi,  sytuacye,  charaktery,  postacie  ujęte 
w  kilka  słów,  znakomicie  dobranych,  trafnych,  nie 
dających  się  zastąpić  innemi.  Postacie  powieścio- 
we w  nieustannera  działaniu,  wszystko  mamy  wy- 


Wydawcy  Gebethner  1  Wolff. 


tłómaczone  ich  własnemi  słowami  i  czynami.  Styl 
oryginalny,  dosadny,  dyalog  charakterystyczny, 
rzekłbyś:  stenograficznie  z  ust  osób  wprowadzo- 
nych na  widownię  brany.  A  ponad  tym  żywym, 
barwnym  i  łudząco  prawdziwym  kalejdoskopem 
unosi  się  pogodny  nastrój  jakiegoś  niopochwytnego 
ciepła  serdecznego,  co  przepaja  nawet  najreali- 
styczniejsze  obrazy,  a  postacie  dodatnie  czyni  nam 
rzetelnie  sympatycznemi.  Takie  granie  na  duszy 
czytelnika,  bez  patosu,  bez  sentymentalnych  fraze- 
sów, bez  łudzących  efektów  to — kunszt,  to  wielki 
kunszt  pisarski,  to  właśnie  owa  szlachetna  i  praw- 
dziwa „sztuka,"  sztuka  stwarzania  dusz,  charakte- 
rów i  postaci,  którą  autor  ,,U  progu  sztuki"  szu- 
kać każe,  gdzie  nie  miejsce  dla  niej.  Zajmującą 
wysoce  od  początku  do  końca  powieść  dwutomową 
przeczytaną  jednym  tchnem,  zamknęliśmy  odświe-' 
żeni  nowemi  wrażeniami,  zżyci  ściśle  z  ludźmi 
w  niej  poznanymi,  a  bez  uczucia  przygnębienia 
i  duchowego  rozstroju.  Za  taką  długą,  dobrą 
chwilę  estetycznego  i  moralnego  zadowolenia 
niech  nam  wolno  będzie  serdecznie  podziękować 
Sewerowi.  Cz.  J. 

Igriacij  Prądzyński:  Paniiejnik  historyczny  i  woj- 
skowy o  wojnie  polsko-rosyjskiej  w  1831  r.  Przekład 
z  francuskiego.  Wydanie  drugie.  Petersburg. 
K.  Grendyszyński,  1898,  8-o,  str.  292. — Przedmowa 
do  niniejszego  dzieła  wyjaśnia  jego  pochodzenie 
i  doniosłość.  Prądzyński,  generał  kwatermistrz 
b.  wojsk  polskich,  napisał  swój  memoryał  po  upad- 
ku powstania,  na  żądanie  Cesarza  Mikołaja,  który 
autora  powołał  był  do  Petersburga  i  pozwolił  mu 
korzystać  z  materyałów  potrzebnych  do  ułożenia 
sprawozdania.  Rękopis  generała  Prądzyńskiego 
znajduje  się  w  archiwum  wojennej  komisyi  nauko- 
wej sztabu  głównego.  Generał  Puzyrewski,  pisząc 
historyę  wojny  1831  roku,  korzystał  między  innemi 
i  z  tego  źródła,  które  wydał  w  całości  w  drugim  to- 
mie swego  dzieła.  Uważa  on  memoryał  pomienio- 
ny  za  pierwszorzędne  źródło  przy  studyach  nad 
wojną  1831  r.  O  autorze  jego  wyraża  się  gen.  I^u- 
zyrewski  w  słowach:  ,, Prądzyński  odznaczał  się 
szerokiem  i  poważnem  wykształceniem,  umysłem 
twórczym,  świetnością  i  śmiałością  często  genial- 
nych kombinacyi  strategicznych,  w  których, 
był  niewyczerpany.  Brak  mu  jednak  było 
tak  cenionej  przez  Napoleona  równowagi  umysłu 
i  charakteru,  wskutek  czego  mógł  z  nadzwyczajną 
korzyścią  pracować  na  swem  polu  w  roli  kwater- 
mistrza, lecz  nie  wodza."  Pamiętnik  Prądzyńskiego, 
jak  to  słusznie  zaznacza  wydawca,  ma  podwójną 
wartość:  po  pierwsze,  zawiera  w  sobie  dużo  faktycz- 
nego materyału  o  ruchach  strategicznych  obu  wal- 
czących armii,  a  powtóre  wyjaśnia  nam  rolę,  jaką 
odegrał  Prądzyński  w  owych  wypadkach.  I^rzekład 
staranny  i  poprawny.  Kr. 

Z  życia  ludzi  i  zwierząt.  Książeczka  pierw- 
sza. Wydawnictwo  komitetu  damskiego  przy  war- 
szawskim oddziale  Tow.  opieki  nad  zwierzętami. 

Sprawozdanie  dyrekryi  prywatnego  gimnazyum 
2)olskicgo  z  prawem  publiczności  w  Cieszynie,  za  rok 
szkolny  1897,8.  Broszura  zawiera:  1)  liilka  dru- 
ków szląsko-polskich  z  zeszłego  i  pierwszej  polo- 
wy bieżącego  stulecia  ze  szczególnem  uwzględ- 
nieniem innych  książek  polskich,  używanych  przez 
ludność  polską  w  Księstwie  Cieszyńskiem,  przez 
ks.  Józefa  Londzina.  2)  Statystyka  zakładu  przez 
kierownika.  Piotra  Parylaka. 


Warszawa.   Druk  Emila  Skiwskiego. 


Ks.  Feliks  Tomalski:  Konfcrencye  o  śiv.  Woj- 
ciechu. I^siąźka  poświęcona  J.  B.  księdzu  bisku- 
powi Kulińskiemu,  zawiera  następujące  działy: 
l)  Powołanie  kapłańskie  i  św.  Wojciech.  2)  Mi- 
syonarstwo  i  św.  Wojciech.  3)  Nasze  bałwochwal- 
stwo i  Św.  Wojciech.  4)  Biskupstwo  i  św.  Woj- 
ciech. 5)  Śmierć  ewangeliczna  i  męczeństwo  św. 
Wojciecha.  6)  Chwała  relikwii  św.  Wojciecha. 
7)  Relikwie  i  trupy. 

Przegląd  filozoficzny:  Bok  1,  Zeszyt  3. — Za- 
wiera ciekawą  rozprawę  Dra  Józefy  Kodisowej 
p.  t.  „Biologiczne  zadania  psychologii,"  oraz  Edwar- 
da Abramowskiego,  „Dwulicowy  charakter  postrze- 
żeń."  Dalej  idą:  autoreferaty,  krytyka  i  sprawo- 
zdania, przegląd  czasopism,  wiadomości  bieżące 
i  bibljografia. 

Dr.  Zygmunt  Ilofmokl:  Papiery  lokacyjne  a  gieł- 
da. —  Studyum  ekonomiczne, ,  gdzie  autor  staje 
w  obronie  klasy  kapitalistów. 

Nadesłane. 
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GEBETHNERA  i  WOLFFA  w  WARSZAWIE. 


SA1NT-Ł,EH0N 


Wino  toniczne,  odżywcze  i  wzmacniające,  praw- 
dziwo i  jedyne  wino  dla  rekonwalescentów.  Do  naby- 
cia we  wszystkich  aptekach  i  składach  aptecznych. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Radaktor  przyjmuje  codziannie,  i  wyjątkiem  iwiął,w  biurze  redakeyi  od  g.  1— 2.— RekopisAw  pomniejszych  i  materyałów  rysunkowych,  nadsyłanych  do  rddakcyi,  nie  zwraca  si(. 

AosBOfleHO  I^eHaypoio.  Bapmasa,  21  Iiojia  1898  r. 
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TOLEROWANA  JAŁMUŻNA. 


o  szyku  należy  być  hojnym... 
w  przedpokoju,  hib...  w  gabinecie 
restauracyi. 

Bogata  obywatelka,  targująca 
się  z  nauczycielką  swoją  o  rubla  miesięcznej 
podwyżki  za  lekcye,  rzuca  tego  rubla  bez  na- 
mysłu lokajowi  swojej  znajomej,  sprowadza- 
jącemu ją  do  powozu,  jakże  bowiem  można 
było  dać  mniej,  skoro  ta  sama  znajoma  po- 
przedniego dnia  również  rublem  obdarzyła  jej 
pokojówkę? 

Czy  to  źle?...  Czy  ktokolwiek  może 
mieć  coś  przeciwko  szczodrobliwości,  na  któ- 
rej, z  jakichbądź  powodów  ona  wypływa, 
z  pychy,  czy  też  z  towarzyskiej  trądy cy i,  zy- 
skują ludzie  ubodzy,  nędza,  nie  rażąca  wpraw- 
dzie brudem  łachmanów,  lecz  tem  bardziej 
politowania  godna,  iż  przy  pełnym  żołądku 
i  przy  blichtrze  szat  zewnętrznych  ustrój 
społeczny  zmusza  ją  do  milczącej  żebraniny 
za  własną  ciężką  pracę? 

Weźmy  naprzykład  sferę  kelnerów.  Tra- 
dycja lat  wielu  wprowadziła  smutny  zwyczaj, 
iż  właściciele  zakładów  restauracyjnych  nie 
opłacają  służby,  przeznaczonej  do  spełniania 
rozkazów  gości.  Zapewniając  jej  zaledwie 
całodzienne  pożywienie,  w  formie  niedojedzo- 
nych  zapewne  najczęściej,  resztek  śniadań, 
obiadów  i  kolacyi,  zmuszają  ją  oni  do  pilnego 
baczenia  na  pugilaresy  dobrodziejów,  którzy 
raczą  lub  nie  pozostawić  na  talerzu  coś  dla 
nich. 

Spojrzyjmy  na  pierwszego  lepszego  ele- 
ganta we  fraku,  w  białym  krawacie  i  w  lśnią- 
cym gorsie,  czekającego  na  zlecenia  nasze: 
czy  nie  uderza  nas  w  twarzy  jego  wyczerpa- 
nie neurastenika,  sztuczną  siłą  jedynie,  jak 
wprawiona  w  ruch  machina,  utrzymywanego 
w  pewnej  równowadze?  Nie  jedząc,  nie  śpiąc, 
nie  odpoczywając  wówczas,  gdy  nagli  go  do 
tego  potrzeba,  dorywczym  snem  oszukuje  on 
raczej  organizm,  aniżeli  pokrzepia.  Gość  pędzi 
go  to  w  tę,  to  w  tamtą  stronę;  niecierpliwy, 
arbitralny,  żąda  pośpiechu,  nie  znosi  opo- 
ru; za  swoje  pieniądze  chce  mieć  zrobione 
wszystko  natychmiast,  bez  słowa  buntu;  go- 
spodarz staje  zawsze  po  stronie  płacącego 
klienta:  razem,  sprzysiężeni,  nie  uznają  prze- 
szkód w  szybkiej  obsłudze. 

I  za  to  wszystko:  za  posłuszeństwo  nie- 
wolnika, za  trud  białego  murzyna,  za  tracone 
zwolna  siły  i  zdrowie,  kelner  skazany  jest  na 
jałmużnę  gości?... 

Tak,  każdy,  nie  obowiązujący  ściśle,  od 
woli  ofiarodawcy  zależny  datek,  ma  zawsze 
charakter  przygodnego  wsparcia,  poniżające- 
go tych,  którzy  je  przyjmują. 

Rzucając  na  stół  dziesięć  kop.,  czy  ru- 
bla, uważamy  się  za  dobroczyńcę  obdarowa- 
nego; nizki  jego  ukłon,  radosny  błysk 
w  oczach  w  razie  hojnej  ofiary  utrwala  nas 
^r  tem  mniemaniu.  , 

A  jednak  nie  dajemy  jałmużny  żebrako- 
wi, z  którego  spadają,  strzępy  łachmanów: 
wynagradzamy  pracę  rzetelną,  uczciwą  pracę 
M7robniczą... 

Jeżeli  panowie  właściciele  większych 
i  mniejszych  zakładów  gastronomicznych  uwa- 


żają, iż  stała  opłata  służby  kelnerskiej  zbyt 
obciążałaby  ich  budżet,  to  czyż  w  takim  ra- 
zie nie  należałoby  opodatkować  gości  pewną 
sumą,  oznaczaną  przy  każdym  rachunku, 
jako  niezbędne  wynagrodzenie  doznawanych 
usług? 

Dziesięć,  piętnaście,  czy  dwadzieścia 
kop.,  wciągnięte  w  rubrykę  stałej,  wymaga- 
nej od  każdego  gościa  opłaty  za  obsługę, 
straciłyby  charakter  dzisiejszych  ,,pourboi- 
re"ów,"  ,,trinkgeldów,  "„napiwków,"  w  których 
samej  nazwie  brzmi  już  rozdźwięk  etyczny. 

Narzekamy  często  na  nieuczciwość  służ- 
by przy  podawaniu  nam  rachunków:  czy 
w  wielu  wypadkach  nie  wypływa  ona  stąd, 
iż  kelner,  chcąc  powetować  sobie  „zły  dzień," 
albo  też,  nie  mając  zaufania  do  obsługiwane- 
go gościa,  woli  raczej  drogą  przypadkowej 
niby  pomyłki  zyskać  wynagrodzenie  za  pra- 
cę swoją,  aniżeli  nie  zarobić  nic  lub  bardzo 
mało? 

Pewne  poczucie  honoru  i  własnej  godno- 
ści otworzyło  oczy  licznym  rzeszom  kelnerów 
zagranicznych  na  całą  niewłaściwość  położe- 
nia obecnego.  Zgromadziwszy  się  ubiegłej 
wiosny  na  pierwszy  bodaj  kongres  tego  rodza- 
ju,  obradowali  oni  nad  określeniem  stałej 
płacy,  usunięciem  przykrej  formy  napiwków 
i  wogóle  nad  bliższem  oznaczeniem  stosunku 
służby  restauracyjno-hotelowej  do  gości, 
a  także  nad  ustanowieniem  pewnej  granicy 
praw  i  wymagań  panów  właścicieli. 

Jeżeli  przykrą  i  demoralizującą  jest  for- 
ma napiwków  w  zakładach  restauracyjnych, 
to  stokroć  więcej  niewątpliwie  razi  nas  ona 
w  domach  prywatnych. 

Godząc  służącego,  mawia  się  nieraz: 

—  Pensyi  będziesz  miał  tyle  a  tyle, 
dochód  od  gości  wszakże  przewyższa  ją  o  po- 
łowę... 

A  więc  przyjaciele  i  znajomi  przyczynia- 
ją się  do  zmniejszenia  domow^ego  naszego 
budżetu,  gdyby  bowiem  nic  ruble  i  kopiejki, 
płynące  z  ich  kieszeni  do  rąk  lokajów  i  poko- 
jówek, musielibyśmy  podnieść  taksę  ich  opła- 
ty? Czyż  nie  wygodnie  zatem  mieć  hojnych 
przyjaciół  i  znajomych? 

Bez  wątpienia.  Jeżeli  chodzi  wszakże 
o  oszczędność,  w  danym  razie  niema  jej  wcale, 
to  bowiem,  co  przyjaciel  mój  wsunie  w  rękę 
służącemu  u  mnie,  to  ja,  jeżeli  mam  ambicyę 
na  punkcie  uzyskania  tytułu  ,, hojnego  pana," 
oddam  podwójnie  jego  pokojówce  lub  lokajo- 
wi. Następuje  zatem  wymiana  uprzejmości, 
obciążająca  budżet  sumą  t.  zw.  drobnych  wy- 
datków, które  utrudniają  częstokroć  nawet 
ludziom  średnio  zamożnym  branie  udziału 
w  życiu  towarzyskiem. 

Nie  o  względy  oszczędnościowe  chodzi 
nani  tu  jednak,  ani  o  obronę  interesów  tych, 
któi-ym  bywanie  w  świecie  uniemożliwia  sze- 
reg rąk,  wyciąganych  po  t.  zw.  napiwki.  Na 
sercu  leży  nam  jedynie  etyka  tych  sfer  pra- 
cujących, na  których  uszlachetnienie  nie 
wpływa  bynajmniej  dotychczasowa  forma  wy- 
nagradzania drobnych  ich  usług. 

Cóż  z  tego,  że  osłania  ją  płaszcz  tra- 
dycyi?   Cóż  z  tego,  że  szczcgóhiy  ten  ro- 


dzaj jałmużnictwa,  przyjęty  od  najdawniej- 
szych czasów,  wessał  się  niejako  w  Icrew 
zwyczajów  społecznych  i  przestał  razić  nawet 
najdrażliwszych  moralizatorów?  Czy  złe,  przy- 
jęte i  tolerowane  bądź  przez  lekkomyślność 
ludzką,  bądź  też  ze  względu  na  zbyt  mało 
widoczną  swą  szkodliwość,  przestaje  być  złem 
istotnem? 

Posłuchajmy  rozmowy  służby  nazajutrz 
po  zebraniu  u  państwa. 

—  Ten  golec  dał  mi  tylko  dychacza— i  to 
niby  pan,  a  nie  wstydzi  się  obchodzić  ze  słu- 
gą, jak  z  żebraldem!... 

—  Phi,  od  tego  dostałeś  dychacza,  ale 
za  to  sam  widziałem,  jak  ci  tamten  wysoki 
w  binoklach  wsunął  w  garść  rubla.  Dobry 
pan,  pan  z  panów:  takiemu  nie  żal  zdjąć 
cylinder... 

Czy  dyalog  podobny  nie  przypomina  ga- 
wędy żebraków  w  kruchcie  nazajutrz  po  wiel- 
kim odpuście,  lub  w  godzinę  po  odbytej 
sumie? 

Często  do  tego  rodzaju  rozpraw  wtrąca 
się  nawet  i  sama  pani  domu. 

—  No,  wczoraj  Walenty  musiał  się  do- 
brze obłowić?  I^ewnie  druga  pensyjka  uro- 
sła? —  mówiła  troskliwa  o  dobro  domownika 
władczyni  jego. 

W  gruncie  rzeczy  wszakże  nie  troskli- 
wość, lecz  prosto  ciekawość  pcha  ją  do  tego. 

Radaby  dowiedzieć  się  o  stopniu  hojno- 
ści znajomych  swoich,  która  świadczy  czę- 
stokrość  o  zadowoleniu  gościa,  lub  nie,  ze  spę- 
dzonego wieczoru. 

W  domu,  gdzie  są  panny  dorosłe,  mówi 
ona  zwłaszcza  wiele.  Gdyby  tylko  służba 
chciała  być  szczerą!  Gdyby  nie  ukrywała  cyfr 
podawanych! 

Niestety  jednak,  zmniejsza  je  zwylde 
o  połowę  obawa,  aby  ze  względu  na  znaczne 
dochody,  państwo  nie  obniżyli  pensyi,  lub  nie 
ograniczyli  jakości  i  ilości  noworocznych  po- 
darków. 

Tak  więc,  przyjęta  i  tolerowana  ogólnie 
przedpokój  owa  jałmużna,  nietylko  że  sprzy- 
jając rozwojowi  interesowności  i  sądzeniu  lu- 
dzi nie  według  istotnych  ich  zasług,  lecz  we- 
dług rzucanych  hojną  łub  oszczędną  ręką  dat- 
ków, trzyma  w  ustawicznem  napięciu  pod- 
niecaną wciąż  chciwość,  lecz  prócz  tego 
jeszcze  sprowadza  za  sobą  i  kłamstwo. 

Burzymy  się  przeciwko  żebraninie  ulicz- 
nej, szukamy  dla  niej  środków  ochronnych, 
a  nie  zastanawiamy  się,  iż  przedewszystkiem 
należałoby  usunąć  owo  żebractwo  milcz- 
kiem  wyciągniętych  dłoni,  które  popieramy 
wszyscy. 

W  jaki  sposób  walczyć  z  niem  wszak- 
że? Jaką  drogą  osiągnąć  zniesienie  drobne- 
go, napozór  nic  nie  znaczącego  i  nieszkodli- 
wego przywileju  służby  domowej? 

Bardzo  prostą,  sądzę. 

Zawiązywanie  umowy  ze  znajomymi, 
której  celem  byłoby  dobrowolne  podwyższenie 
pensyi  domowników  z  tem,  aby  owa  podwyż- 
ka zastąpiła  im  otrzymywane  w  przedpokoju 
datki,  do  jakich  się  wówczas  strony,  zawiera- 
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jące  umowę,  nie  czułyby  się  zobowiązane, 
najprędzej  chyba  doprowadziłoby  do  celu. 

Czy  łatwo  wszakże  przyszłoby  nam  zdo- 
bycie się  na  podobnego  rodzaju  reformę?  Czy 
nie  uważalibyśmy  za  zbyt  wielkie  obciążenie 
budżetu,  gdyby  nam  wypadło  płacić  pokojów- 
ce, zamiast  piętnastu,  trzydzieści  rubli  kwar- 
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talnie  z  warunkiem,  by  nie  wyciągała  rąk  do 
gości  w  przedpokoju? 

Ivto  wie?  Kopiejek,  rzucanycli  przy 
wyjściu  z  każdego  balu  i  rautu,  nie  liczymy: 
to  drobiazg,  na  który  nie  warto  zwracać 
uwagi,  cyfry  rubli  wszakże,  wpisywanych  dla 
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porządku  w  księgi  rozchodów  radzibyśmy 
ograniczyć  do  minimum. 

A  jednak,  ile  ich  powstaje  z  owycłi 
dziesiątek  i  kopiejek,  które  najgorliwsi  pro- 
tektorowie towarzystw  przeciwżebraczych  zo- 
stawiają w  przedpokojach  przyjaciół  i  znajo- 
mych swoich?  C.  Walewska. 


§  tygobnia  na  tyb^iem 


(J/.)  Nr.  30  Izraelity  zawiera  długą  kore- 
spondencyę  z  Galicji,  podpisaną  przez  p.  Ibri. 
Dawno  już  nie  zdarzyło  się  nam  czytać  czegoś 
równie  liłamliwego  i  bezczelnego,  a  w  dodatku 
naiwnego,  gdyż  autor  sądzi,  że  dość  jest  krzy- 
czeć głośno:    „Nie  prawdal"  —  aby  prawdę  zabić. 

O  metodzie  rozumowania  i  etyce  korespon- 
denta Izraelity  może  zaświadczyć  następujący 
urywek: 

„Natomiast  spotyka  się  w  kołacli  żydowskich 
z  surową  krytyką  fakt,  że  komitet  rozdaje  zapo- 
mogi także  rodzinom  chłopów  ekscedentów,  któ- 
rzy w  Frysztaku  zostali  przez  żandarmeryę  za- 
strzeleni, lub  uwięzieni...  W  ten  sposób  wywołu- 
je się  u  ludu  wrażenie,  że  poczuwamy  się  do 
jakiejś  winy,  do  ekspiacyi.  A  to  nieprawda,  gdyż 
w  obronie  Żydów  ani  razu  krew  nie  popłynęła; 
lała  się  ona  tylko  w  obronie  żandarmów,  przez 
tłum  atakowanych." 

Nienawiść  tak  zaślepiła  korespondenta,  że  nie 
uznając  dyplomacyi  komitetu  pomocy,  złożonego 
"<vidocznie  z  ludzi  bardzo  rozumnych,  dopuszcza 
się  zarazem  kłamstwa,  twierdząc,  iż  w  obronie 
Żydów  krew  sią  nie  polała  —  chociaż  liczba  ofiar, 
zabitych  i  ranionych,  jest  dosyć  duża. 


Kogóż  więc  przyszli  bronić  żandarmi?  Ży- 
dów.   A  do  kogo  strzelali?    Do  chłopów. 

Dlaczego?  By  ich  zniewolić  do  zaprzesta- 
nia rozruchów  skierowanych  przeciwko  Żydoml 
To  przecie  fakt,  a  twierdzić  coś  innego  jest  bez- 
czelnem  kłamstwem. 

Nigdy  i  nigdzie  siła  zbrojna  nie  wymierza 
sama  sprawiedliwości,  gdyż  jest  to  rzeczą  sądu, 
lecz  zawsze  i  wszędzie  wzywa  ekscedentów 
do  spokoju,  a  dopiero  natrafiwszy  na  „opór  wła- 
dzy," ma  prawo  uciec  się  do  środków  ostatecznych. 
To  się  nie  podoba  p.  Ibri,  któryby  wolał,  żeby  żan- 
darmi masakrowali  lud,  nie  zachowując  żadnych 
form,  przepisanych  prawem. 

Za  zniewagę  władzy  również  słusznie  został 
skazany  dozorca  cmentarza  żydowskiego,  Hagel, 
który  zelżył  przybyłe  wojsko,  krzycząc,  by  poszło 
precz  z  cmentarza  żydowskiego  na — chrześcijań- 
ski. To  ostatnie  wyrażenie  uznał  prokurator  słusz- 
nie za  prowokacyę. 

Korespondent  Izraelity  widzi  w  wyroku  sądu 
dowód  stronności,  bezwstydu  i  t.  p. 

Naszem  zdaniem,  rok  więzienia  w  epoce  sta- 
nu wojennego  jest  wyrokiem  niezbyt  surowym. 
Sąd  widocznie  wziął  w  rachubę  fanatyzm  reli- 
gijny oskarżonego. 

W  Niemczech,  gdzie  za  zniewagę  policyan- 
ta  wyznaczają,  i  to  w  czasie  zupełnego  spokoju, 
bardzo  surowe  kary,  Hagel  mógłby  za  swoją 
niewczesną  zuchwałość  i  arogancyę  zapłacić 
znacznie  drożej.  Wymyślać  więc  i  rzucać  podej- 
rzenia na  sąd  za  to,  że  spełnił  swoją  powin- 
ność, móże  tylko  zaślepieniec,  albo  człowiek  złej 
wiary. 

Ale  dlaczego  redakcya  Izraelity  drukuje  po- 
dobne wybryki  semickiego  szowinizmu?  Czyż  tak- 
że sądzi,  iż  Żydzi  absolutnie  są  niewinni?  że  smut- 
na tragedya  galicyjska  musiałaby  się  rozegrać 
nawet  wtedy,  gdyby  Żydzi  tamtejsi  nie  wyzyski- 
wali przez  długie  lata  chłopskiego  niedoświadcze- 
nia  i  ciemnoty? 

Proszę  przeczytać  artykuły  i  koresponden- 
cye  pism,  które  nigdy  nie  hołdowały  antysemi- 
tyzmowi (Przeglądu  Tycj.,  Gaz.  Pol.  i  in.),  a  zoba- 
czymy, że  wybuch  nienawiści  chłopskiej,  aczkol- 
wiek godzien  potępienia,  da  się  objaśnić  nietylko 
podszczuwaniem  agitatorów,  lecz  i  przyczynami 
tkwiącemi  głębiej:  w  samym  stosunku  Żydów  do 
ludności  włościańskiej. 

Ton  i  treść  korespondencyi  uderza  tern  wię- 
cej, że  Izraelita  wogóle  stara  się  być,  czy  uda- 
wać —  bezstronnego  na  czele  pisma,  co  mu  nie 
przeszkadza  drukować  ultra-fanatycznych  kore- 
spondencyi w  środku  numeru. 

Co  należy  o  tern  sądzić?  Nie  mamy  zwycza- 
ju narzucania  nikomu  przekonań,  ale  radzibyśmy 
nareszcie  wiedzieć,  z  kim  mamy  do  czynienia?— 
zwłaszcza,  że  odslonienie  stosunku,  łączącego  ,, li- 
beralnego" Izraelitą  z  konserwatywnym  Hacfiro 
rzuca  dziwne  światło  :na  charakter  pisma,  mają 
cego  być  wyrazem  opinii  wykształconych  Żydów. 


(Jii.)  Od  dłuższego  czasu  coraz  częściej 
wchodzi  na  porządek  dzienny  sprawa  międzynaro- 
dowej konwencyi  literackiej.  Wiadomo,  że  my  nie 
należymy  do  niej,  że  ogólne  prawa  autorskie,  obo- 
wiązujące na  całym  Zachodzie,  nas  nie  dotyczą;  je- 
steśmy więc  w  położeniu  wj'jątkowera:  mamy  moż- 
ność bezpłatnego  i  bezkarnego  czerpania  z  produk- 
cyi  twórczej  ludów  obcych. 

Nie  tak  dawno  jeszcze  cieszyliśmy  się  i  roz- 
czulali nad  tem:  wydawało  nam  się,  że  wrota  ol- 
brzymiej świątyni  ducha  stoją  przed  nami  otwo- 
rem; nic  innego  nie  pozostaje,  tylko  —  sięgnąć 
do  niej  i  brać  pełnemi  garściami  pokarm,  za  który 
nikt  nie  ma  prawa  żądać  zapłaty. 

Była  w  tej  naiwności  pewna  doza  dobrodusz- 
ności  i  pokory,  gdyż  z  jednej  strony  byliśmy  pewni, 
że  ogół  nasz,  mając  możność  łatwego  korzystania 
z  płodów  produkcyi  bogatej  Zachodu,  będzie  z  niej 
korzystał  należycie,  z  drugiej  zaś  uznaliśmy  w  ci- 
chości ducha,  że  my  nic  takiego  nie  tworzymy, 
czembyśmy  mogli  być  pożyteczni  Zachodowi. 

Czas  jednak  zmienił  przekonania,  rozwiał  na- 
iwność i  po  części  pokorę.  Bo  oto  okazało  się.  że, 
korzystając  z  przysługujących  nam  praw — właściwie 
bezprawia — bierzemy  ze  skarbnicy  obcej — prawie 
same  śmiecie.  Setki  tłómaczonych  romansideł  za- 
sypują nasz  rynek  wydawniczy,  prasa  codzienna 
przepełniona  mnóstwem  przekładów  bez  żadnej  naj- 
częściej wartości,  w  czytelnictwie  naszem  nieraz 
zajmują  poczesne  miejsce  autorowie,  którzy  wśród 
swoich  nie  liczą  się  do  literatury,  o  najwybit- 
niejszych zaś  utworach  obcych  pojęcia  nie  ma- 
my— oto  w  najogólniejszych  zarysach  skutki  tak 
„błogosławionej"  konwencyi. 

O  lem  przekonaliśmy  się  „naocznie"  i  do- 
tkliwie. 

Ale  nie  na  tem  koniec.  Przekonaliśmy  się 
także,  że  obcy  od  nas  czerpać  poczynają,  i  to  co- 
raz częściej  i  więcej.  Utwory  naszej  literatury 
rozchodzą  się  w  krajach  obcych  dziesiątkami  tysię- 
cy egzemplarzy,  pisma  zagraniczne  drukują  wy- 
bitne prace  naszych  autorów — również  sposobem 
grabieży.  Różnica  między  nami  a  nimi  ta,  że  oni 
biorą  od  nas  rzeczy  najlepsze,  gdy  my  od  nich— 
najczęściej  najgorsze. 

Najciekawszą  jednak  rzeczą  w  tej  sprawie  jest 
pewien  szczegół  nader  charakterystyczny:  o  kon- 
wencyę  u  nas  dopominają  się  autorowie  obcy  prze- 
dewszystkiem,  my  zaś  w  obronie  praw  swoich  pod- 
nosimy głos  bardzo  słabo  i  bardzo  rzadko. 

Dlaczego?— Zdaje  się,  że  gra  tu  rolę  zbytnia 
drażliwość:  boimy  się,  aby  nas  nie  posądzono  o — 
chciwość! 

A  jednak  czas  już  wielki  pozbyć  się  tej  ni- 
czem  nieuzasadnionej  drażliwości  i  w  imię  dobra 
ogółu  podnieść  tę  sprawę  pierwszorzędnego  zna- 
czenia i  przeprowadzić  ją  jak  najprędzej. 

Wlecze  się  ona  już  zbyt  długo;  niema  zjazdu, 
niema  kongresu,  gdzieby  o  niej  nie  mówiono  szero- 
ko, ale  wszystkie  te  rozprawy  nie  wydały  dotych- 
czas żadnego  rezultatu. 

Wkrótce  odbędzie  się  kongres  prasy  w  Lizbo- 
nie. Mamy  nadzieję,  że  nie  zapomni  on  o  tej  palą- 
cej kwestyi  i  wystosuje  odezwę  do  sfer  rządzą- 
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cych  z  żądaniem  uregulowania  międzynarodo- 
wj-ch  praw  autorskich.  Byłoby  bardzo  do  życze- 
nia, żeby  autorowie  nasi  nie  zapomnieli  o  kongresie; 
obecność  ich  postawiłaby  bez  wątpienia  sprawę  na 
gruncie  właściwym. 

Przystąpienie  do  konwencyi  ma  znaczenie 
tak  doniosłe,  że  rząd  bez  najmniejszej  wątpliwości 
przychyli  się  do  słusznych  żądań  sfer  kompetent- 
nych i  ze  swej  strony  uczyni  wszystko,  aby  kon- 
wencyę  przeprowadzić. 

Powierzchownie  rzecz  biorąc,  wydawałoby 
się,  że  tu  chodzi  tylko  lub  najbardziej  o  uregulowa- 
nie materyalnych  spraw  autorskich.  Lecz  kto  pa- 
trzy na  kwestyę  głębiej,  ten  wie,  że  strona  ta, 
aczkolwiek  wagi  pierwszorzędnoj,  jest  tylko  przy- 
czyną pierwotną,  powodującą  setki  najróżnorod- 
niejszych  powikłań  i  nienormalności  w  stosunkach 
naszych,  jest  pierwiastkiem  rozkładowym.  Z  nią 
wiążą  się  tysiące  pytań  bez  odpowiedzi,  ona  wpły- 
wa na  zastój  w  wielu  gałęziach  naszej  twór- 
czości. 

Brak  konwencyi  powoduje  brak  ustalonych 
praw  własności  autorskiej;  wskutek  tego  w  zakre- 
sie naszych  stosunków  literacko-artystycznych 
panuje  chaos  zupełny,  w  którym  nietrudno  o  wy- 
zysk lub  nawet  prostą  kradzież.  Stan  taki  wywo- 
łuje demoralizacyę;  na  horyzoncie  zjawiają  się  po- 
staci niewyraźne,  o  zasadach  etycznych  wątpliwej 
wartości  i  korzystają  z  bezkarności,  aby,  ustro- 
iwszy się  w  cudze  pióra,  grać  rolę  kierowników 
społeczeństwa. 

To  jeden  przykład.    Weźmy  inny. 

Nasza  produkcya  dramatyczna  znajduje  się 
w  opłakanym  stanie,  a  przyczyna  tego— znowu  ta 
sama — brak  ustalonych  praw  autorskich:  honora- 
rya.  jakie  płaci  teatr,  wystarczają  na  to,  żeby— 
z  głodu  nie  umrzeć. 

To— drugi  przykład.  Podobnych  mu  i  jesz- 
cze znacznie  gorszych  można  mnóstwo  przy- 
toczyć. 

Stosunki  te  reguluje  konwencya,  reguluje 
je  nazewnątrz  i  wewnętrznie. 

Dlatego  to,  czując  i  widząc,  że  źle  się  dzie- 
je, i  znając  środek  na  usunięcie  zła— domagamy 
się,  aby  go  zastosowano  jak  najśpieszniej. 

(y).  Kwestya  sacharyny  nie  schodzi  z  po- 
rządku dziennego.  Fabrykanci  cukru,  przerażeni, 
że  produkt  ten  może  wśród  klas  uboższych  wy- 
rugować cukier  i  zmniejszyć  kolosalne  dywiden- 
dy o  pewien  procent,  narobili  alarmu  i  ogłaszają 
sacharynę  za  środek  trujący. 

Tymczasem  doświadczenia,  robione  na  zwie- 
rzętach, przekonały,  że  sacharyna,  zażywana  na- 
wet w  ilościach  znacznych,  nie  wpływa  szkodliwie 
na  ustrój,  a  nawet  działa  przeciwgnilnie. 

Przy  słodzeniu  pokarmów  i  napojów  używa 
się  minimalnych  dawek  sacharyny,  gdyż  słodycz 
jej  przewyższa  paręset  razy  słodycz  cukru,  wsku- 
tek tego  działanie  na  organizm  tej  substancyi  nie 
może  sięgać  głęboko. 

Piszemy  to  wszystko  nie  dlatego,  żeby  bro- 
nić sacharyny  i  zalecać  jej  użycie. 

Już  to  samo,  że  środek  ten  nie  jest  wcale 
pożywny,  gdy  cukier  należy  do  pokarmów  bardzo 
pożytecznych  i  wzmacniających,  wystarcza,  by  sa- 
charynę usunąć  z  listy  produktów  jadalnych.  Ale 
na  to  nie  pomogą  krzyki  i  strachy. 

Zamiast  wylewać  łzy  krokodyle  nad  tymi,  któ- 
rzy się  trują  sacharyną,  lepiejby  było  zniżyć  cenę 
cukru  i  uczynić  go  dostępnym  dla  szerokich  mas. 
Byłby  to  krok  nietylko  humanitarny,  lecz  i  pra- 
ktyczny, gdyż  za  zniżką  ceny  poszłoby  zwiększe- 
nie zbytu,  a  co  za  tem  idzie-zwiększenie  zysków, 
1  to  zwiększenie  trwałe,  oparte  nie  na  kruchej  pod- 
stawie sztucznych  a  wstrętnych  syndykatów,  lecz 
na  ekonomicznym  fundamencie  istotnej  potrzeby 
społecznej. 

Cóż  kiedy  u  pp.  fabrykantów  cukru  chci- 
wość przekroczyła  nieskończenie   linię  graniczną 


normalnej  chęci  zarobku,  i  rozrastając  się  co- 
raz potworniej,  zabiła  w  spekulantach  nietylko 
uczucia  humanitarne,  lecz  i  zdrowy  kupiecki  roz- 
sądek. 

Żeby  więc  odbić  straty,  poniesione  przez 
rozpowszechnienie  sacharyny,  zjawi  się  nowy 
tajny  syndykat  i  postara  się  o  podniesienie  ceny 
cukru  o  pewną  liczbę  kopiejek.  Naturalnie  tę  pod- 
wyżkę zapłaci  tylko  kraj,  gdyż  nasz  cukier  za 
granicą  sprzedaje  się  bardzo  tanio,  inaczej  bo- 
wiem niktbv'go  nie  kupił  wobec  nizkiego  pozio- 
mu cen  w  Europie. 

(Jn.)  Przeciętny  Warszawiak,  nie  lubiący 
wychylać  swego  nosa  po  za  obrąb  ukochanego 
grodu  Syreniego,  ma  to  głębokie  przekonanie,  że 
Warszawa  jest  miastem  pięknem,  zdrowem,  że 
posiada  wszystko,  co  tylko  cywilizacya  dać  może, 
że,  jednera  słowem,  jest  nawskroś  „europejską." 
W  przekonaniu  tem  nikt  nie  jest  w  stanie  go 
zachwiać,  i  każdy,  kto  w  naiwności  ducha  ośmieli 
się  nazwać  Warszawę— dziurą  prowincyonalną, 
wywołuje  oburzenie  i  posądzenie  o  stronność, 
a  przedewszystkiem— o  kosmopolityzm! 

A  jednak,  bezstronnie  rzecz  biorąc,  ci  ,,kos- 
molici"  mają  zupełną  słuszność:  Warszawa  pod 
każdym  niemal  względem  jest  najbardziej  upośle- 
dzoną ze  wszystkich  większych  miast  i  —  dziś 
przynajmniej— daleko  jej  bardzo  do  nazwy  mia- 
sta europejskiego  w  ścisłem  słowa  znaczeniu. 

Nie  przeczymy,  że  w  ciągu  lat  ostatnich 
podniosła  się  ona  bardzo,  że  wzrosły  ['w  niej  sta- 
rania w  tym  kierunku,  by  miastu  nadać  i  wygląd 
możliwie  estetyczny,  i  udogodnić  warunki  życia,  któ- 
re są  nieraz— wprost  barbarzyńskie.  Lecz  dotych- 
czas możemy  zanotować  same  usiłowania,  bo  re- 
zultaty vich  są  stosunkowo  bardzo  nieznaczne. 
Pojmujemy  również,  że  „nie  odrazu  Kraków  zbu- 
dowano," nie  odrazu  można  zrobić  Warszawę 
taką,  jakąbyśmy  ją  pragnęli  oglądać.  Ale  można 
stworzyć  szczegółowy  plan  ulepszeń,  reform  i  no- 
wych projektów,  i  przeprowadzić  go  konsekwent- 
nie i  z  całą  energią,  na  jaką  nas  tylko  stać. 
Tymczasem  u  nas,  jak  zawsze  zresztą,  rodzi  się 
z  dnia  na  dzień  mnóstwo  projektów,  które  pozo- 
stają w  olbrzymiej  większości  wypadków— projek- 
tami. Wszystko  zaś  to,  co  się  robi,  robi  się  w  spo- 
sób oderwany,  bezładny.  To  stąd,  to  zowąd  po- 
wstaje inicyatywa;  z  początku  witamy  myśl  nową 
z  entuzyazmem,  ale  nie  umiemy  utrzymać  się 
w  nim  do  końca,  nie  umiemy  działać  zgodnie  i  si- 
łami wspólnerai;  dlatego  też  bardzo  często,  naj- 
lepsza myśl,  najlepsze  chęci  giną  bez  skutku. 

Sprawa  bulwarów  nad  Wisłą,  sprawa  nie- 
słychanej wagi,  tuła  się  po  pismach,  i  doszło  do 
tego,  że  sami  się  z  niej  wyśmiewamy,  nie  wierząc 
w  urzeczywistnienie  tego  projektu.  Kwestya 
oświetlenia  miasta  elektrycznością  również  po- 
czyna wkraczać  w  sferę  śtnitszności.  Projekt  Mu- 
zeum sztuki,  hali  kancertowej,  nowego  gmachu 
dla  teatru  dramatycznego,  projekty  skwerów  miej- 
skich, kontrola  ścisła  nad  budową  nowych  domów, 
dekoracya  miasta  posągami  i  t.  d.,  i  t.  d..  wszyst- 
ko to  buja  w  obłokach  z  marzeń  i  rozczula  nas 
podczas  poobiedniej  drzemki. 

Całe  szczęście,  że  istnieje  u  nas  szczupła 
garstka  ludzi  dobrej  woli,  którzy  siłą  niemal 
przeprowadzają  swoje  idee.  Nie  czekają  oni,  aż 
los  przyjdzie  z  pomocą  i  pozwoli  urzeczywistnić 
dany  projekt,  lecz  sami  idą  naprzód,  z  energią 
domagając  się  przeprowadzenia  myśli,  w  której 
dobro  wierzą.  Ostatnio  np.  mamy  do  zanotowa- 
nia bardzo  ważny  fakt  tego  rodzaju.  Oto  co  pi- 
sze p.  Edmund  Jankowski  w  Ogrodniku  polskim 
o  swoim  projekcie,  który  złożył  Komitetowi  plan- 
tacyjnemu: 

„Mamy  coraz  więcej  domów  i  murów,  a  co- 


raz mniej  zieleni.    Zdaniem  hygienistów,   w  mie- 
ście, pozbawionem  zieleni,   życie  staje  się  wprost 
niemożliwem,  czego  tu  dowodzić  niema  potrzeby. 
Ponieważ   tak  jest,   przeto  należy  zawczasu  po- 
myśleć o  utworzeniu  naokoło  Warszawy,  w  odleg- 
łości od  obwodu  miasta,  ile  można  jak  najbliż- 
szej, całego  szeregu  plantacyi  i  parków,  któreby 
po  wieczne  czasy  nimi   zostały,  posiadając  zaś 
obszerność  przynajmniej  kilkowłókową,  stanowić 
mogły  istotne  zbiorniki  świeżego  powietrza  i  miej- 
sca wytchnienia  dla  rosnącej  ciągle  i  nagle  lud- 
ności.   Pomiędzy  nimi  powinny  się  znaleźć  choć 
ze   dwa  wielkie  parki  ludowe.    Komitet  uznał 
słuszność  tego  wystąpienia  i  natychmiast  wyzna- 
czył komisyę,  złożoną  z  lekarzy-hygienistów,  inży- 
nierów i  ogrodników,  której  prace  już  są  w  bie- 
gu.   Pojedyriczy  członkowie  opracowali  lub  opra- 
cowują referaty,  wykazujące  możność  lub  potrzebę 
zamiany   na  parki  pewnych  przestrzeni,  naokoło 
miasta  leżących.    Przestrzenie   te,  po   części  od 
miasta  zależne,  po  części  muszą  być  nabyte  na 
warunkach  przystępnych,  jeszcze  dziś,  gdy  domy 
i  fabryki  do  nich  nie  dosięgły,   a  ziemię,  zamiast 
na  łokcie,  można  nabyć   na   morgi.  Ponieważ 
p.  prezydent  komisyę  tę  zatwierdził  i  do  propono- 
wania upoważnił,  jest  więc  nadzieja,  że  wskazane 
przez  nią  przestrzenie  będą  na  parki  użyte.  Co 
kupić  trzeba,  to  się  da  nabyć  kosztem  pewnej  su- 
my, do  budżetu  miasta  wniesionej.    Po  nabyciu 
ziemi  będą  opracowane  plany  parków  i  zadrze- 
wień  i    wykonane  stopniowo  i  systematycznie. 
Tym  sposobem  po   latach   może  już  kilkunastu 
naokoło   Warszawy  znajdą  się  niezbędne  planta- 
cye  publiczne,  obszernością  i  urządzeniem  potrze- 
bom wielkiego  miasta  zadość  czyniące." 

Jest  więc  , nadzieja,  że  dzięki  p,  Jankowskie- 
mu, doczekamy  się  nareszcie  tej  „zieleni,"  o  któ- 
rą dba  każde  miasto,  mające  pretensyę  do  nazwy 
miasta  cywilizowanego,  i  która  jest  koniecznym 
warunkiem  pomyślnego  stanu  zdrowotności  miesz- 
kańców. Należy  się  za  to  p.  Jankowskiemu  wiel- 
ka wdzięczność. 

Lecz  przy  tej  sposobności,  czy  nie  byłoby 
słusznem  pomyśleć  o  udekorowaniu  projektowa- 
nych plantacyi  i  parków  posągami?  Zdaje  się,  że 
tu  otwiera  się  obszerne  pole  działalności  dla  arty- 
stów naszych.  Oni  powinni  wystąpić  z  projektem, 
któryby  urzeczywistniał  marzenia  całego  inteli- 
gentnego ogółu.  Czas  bowiem  już  wielki  pomy- 
śleć o  tem  seryo.  Jest  to  jedna  z  pewnych, 
a  zawsze  płodnych  w  skutki  dróg— podniesienia 
poziomu  estetycznego  ludności  miejskiej.  Nie 
śpijmy  więc  teraz,  kiedy  j)ora  do  pracy. 

Myślmy,  by  Warszawa  jak  najprędzej  stała 
się  ,, europejską." 

Ponieważ  na  marmur,  jako  na  materyał 
rzeźbiarski,  klimat  nasz  wpływa  ujemnie,  można 
więc  wobec  tego — stawiać  posągi  z  bronzu.  Afa- 
my  zdolnych  rzeźbiarzy;  nie  zawahają  się  oni 
przyjść  z  pomocą  w  stworzeniu  szczegółowego 
planu  podobnej  ozdoby  plantacyi  i  parków  War- 
szawy. Ręczymy  z  naszej  strony,  że  dołożą  oni 
wszystkich  sił,  żeby  miasto  nie  powstydziło  się 
swego  dzieła.  Chodzi  tylko  o  dobrą  wolę.  Rzu- 
camy więc  tę  myśl  w  nadziei,  że  nie  przebrzmi 
bez  echa — i  obudzi  się  w  czynie. 

Z  Krakowa  otrzymujemy  następujące  spro- 
stowanie: 

„Władysław  Mickiewicz,  podczas  swej  byt- 
ności na  odsłonieniu  pomnika  dla  jego  ojca 
w  Ivrakowie,  mieszkał  nie  w  Grand-Hotelu, 
jak  wam  donosił  p.  Kazimierz  Bartoszewicz 
(w  Nr.  .30  Tygod.  lllustr.),  lecz  u  dawnego  znajo- 
mego, którym  jest  poniżej  podpisany. 

Franciszek  Rheine  Wolbek." 
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lieden  z  lwów  przyłożył  pysk  do  prę- 
tów i  drapał  niecierpliwie  podłogę, 
wydając  jakiś  mruk  radości.  x\gnes 
zdjęła  rękawiczkę,  podeszła  do  klat- 
ki i  włożyła  rękę  między  szczeble;  lew  zaczął  ją 
lizać. 

—  To  Severus-Salvator — mówiła. — A  ten  dru- 
gi, który  tak  głupio  patrzy,  to  Acames.  Ten,  który 
położył  się  na  łapy  i  waruje,  to  Gajus;  ten  zaś, 
który  znów  zaczął  pić,  to  Numitor;  a  tamten,  któ- 
ry kuli  się  w  kącie,  to  Ekeles.  Jeśli  pan  weźmie 
pierwsze  litery  ich  imion,  postawiwszy  Severusa 
na  końcu,  otrzyma  moje  imię:  AGNES. 

Odeszła  od  klatki  i  podeszła  do  mnie. 

—  Który  się  panu  najlepiej  podoba? 

—  Ależ  wszystkie  są  do  siebie  tak  podobne, 
jak  pszczoły!...   Nie  widzę  najmniejszej  różnicy. 

—  Co  pan  mówi?  Najpierw  Severus  jest 
troszkę  jaśniejszy  od  innych;  dalej,  patrz  pan, 
jakie  ma  szramy...  tu,  na  boku. 

—  A  prawda — odrzekłem. 
Rzeczywiście  lew  miał  na  lewym  boku  kil- 
ka dużych  blizn,  słabo  sierścią  zarosłych. 

—  Trzeba  panu  wiedzieć,  —  mówiła  Agnes, 


gestykulując — że  jak  ich  jest  tu  pięciu,  każdy  ma 
swój  indywidualny  charakter,  odrębne  gusta  i  ka- 
prysy. I  tak:  Severus  jest  poważny,  szlachetny, 
sprawiedliwy  i  kocha  mnie  najlepiej;  Gajus  jest 
leniwy,  łakomy  i  tchórz;  Acames  niezgrabny,  za- 
zdrosny; Ekeles,  chytry  i  uparty,  skutkiem  czego 
często  bywa  karany;  nakoniec  Numitor  jest  naj- 
łagodniejszy i  najposłuszniejszy. 

Zdjęła  kapelusz  i  drugą  rękawiczkę,  zawo- 
łała na  murzyna,  ten  podał  jej  batóg,  sam  wziął 
do  ręki  sztucer  magazynowy,  a  stróże  wielkie  że- 
lazne drągi.  Agnes  schwyciła  w  swoją  małą 
rączkę  harapnik  i  przez  przystawkę  w  oka  mgnie- 
niu weszła  do  klatki,  wnosząc  mały  taboret. 

,, Jednakże  —  pomyślałem  —  ta  cała  obrona 
nie  na  wiele  się  przyda:  pięć  bestyi  w  jednej 
chwiU  mogą  schrupać  dziewczynę." 

Agnes  odpędziła  batogiem  wszystkie  lwy 
w  jeden  kąt  klatki,  a  sama  usiadła  na  taborecie 
w  drugim.  Wołała  po  imieniu  na  lwy,  a  one  po 
kolei  podchodziły  po  jednemu  z  trwogą;  oglądała 
im  oczj',  skórę,  kładła  rękę  na  nos,  kazała  prze- 
skakiwać przez  harapnik  i  iść  na  miejsce.  Wszyst- 
kie tak  obejrzała.    Ostatnim  był  Severus;  pozna- 


3) 


łem  go  po  bliznach.  Oczom  nie  wierzyłem:  lew 
łasił  się  do  Agnes,  a  ona  go  pieściła,  zupełniejak 
dużego  psa;  głaskała  go,  drapała  i  klepała,  a  Iwi- 
sko  się  przewróciło  i  tarzało,  inne  zaś  przypatry- 
wały się  z  wielkim  szacunkiem. 

—  No,  do  widzenia — zawołała: — ho,  ho,  hol 
Wszystkie  lwy  siadły  w  półkole,  tyłem  do 

mnie,  ona  wszystkie  poklepała  po  czołach  i,  nie 
odwracając  się,  wymknęła  z  klatki,  unosząc 
taboret. 

—  Dziwna  rzecz,  że  pani  się  nie  boil — mó- 
wiłem. 

—  Ależ  to  nic  wielkiego:  chodź  pan  ze  mną 
do  klatki,  zobaczysz  pan. 

—  Bardzo  dziękuję! 

—  Ależ  przy  mnie  nic  panu  nie  zrobią! 

—  Kiedy  ja  wcale  nie  mam  najmniejszej 
ochoty  robienia  tej  wizyty  i  nie  wierzę  w  to,  żebyś 
pani  się  nie  bała! 

—  Czegóż  mam  się  bać? 

—  Mogą  panią  nie  tylko  pokaleczyć,  lecz 
i  rozszarpać. 

—  Nigdy! 

—  A  to  dlaczego? 
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—  Ponieważ  już  raz  mnie  pokaleczyły,  i  nie 
umarłam,  więc  jestem  zagvvarantowaną,  że  się  to 
nigdy  już  nie  powtórzy! 

—  Dlaczego  nie  ma  się  powtórzyć? 

—  To  jest  znany  fakt  tradycyi  pogromców. 

—  Przesąd! 

—  O.  niech  pan  tego  nie  mówi— odrzekła 
urażona:— to  pewnik! 

Nie  cłiciałem  sprzeczać  się.  Może  właśnie 
ta  wiara,  ten  pewnik  dodaje  śmiałości  i  rozpra- 
sza wszelkie  zwątpienia...  ale,  w  takim  razie,  na 
co  sztucer,  rewolwery  i  żelazne  drągi? 

—  Więc  panią  te  lewki  już  raz  potur- 
bowały? 

—  Nie  te,  inne! 

—  Zauważyłem  bliznę  u  pani  na  szyi  i  do- 
myśliłem się,  że  to  pamiątka  po  paznokietku  kró- 
la zwierząt. 

—  A  drasnął  mnie  niegdyś;  ale  to  właśnie 
zrobiło,  że  już  na  zawsze  jestem  nietykalną. 

Uśmiechnąłem  się  na  tę  ślepą  wiarę  w  nie- 
tykalność. 

—  A  czy  nie  mógłbym  wiedzieć,  jak  to  było 
z  tem  draśnieniem? 

—  Opowiem  to  panu,  jeśliś  pan  tego  cie- 
kaw. 

—  Ależ  to  musiało  być  okropne! 

—  Podobno.   Jafet! — zawołała. 
Podbiegł  murzyn. 

—  O  trzeciej  wykąpać  lwy!...  Mięso  tu  dob- 
re dają? 

—  Bardzo  świeże;  zawsze  sam  pilnuję. 

—  O  szóstej  będę;  nie  karmić,  aż  przyjadę! — 
skinęła  głową. 

Murzyn  i  stróże  kłaniali  się  jej,  jak  jakiej 
księżniczce. 

—  Jedziemy  na  śniadanie? — proponowała. 

—  Służę. 

W  korytarzu  spotkaliśmy  kilka  osób  z  trupy 
cyrkowej;  na  arenie  odbywała  się  próba;  wszyscy 
byli  z  wielkim  respektem  dla  Agnesy.  Z  jedną 
woltyżerką  szedł  mały  piesek,  który  zbliżył  się  do 
Agnesy  wesoły,  ale  w  tej  chwili  podkulił  ogon 
i  uciekł  w  kąt. 

—  Widzi  pan — mówiła  do  mnie:— to  tak  lwi 
zapach  przeszedł  w  moje  ubranie  i  włosy;  to  są 
właśnie  te  perfumy,  „extrait  de  lion,"  o  których 
panu  mówiłam  na  Wezuwiuszu. 

Od  tego  dnia  kilka  razy  byłem  u  Agnesy; 
chodziliśmy  we  dnie  do  lwów,  zaciekawiały  mnie 
bowiem  te  ranne  próby  i  ta  pewność  Agnieszki; 
byłem  również  jeszcze  kilka  razy  ha  przedstawie- 
niach wieczorem.  Poznałem  się  bliżej  z  misterem 
Hewlett,  Emą  i  Jafetem. 

Dowiedziałem  się  wreszcie  historyi  blizny 
Agnieszki;  opowiedziała  mi  ją  sama,  potem  Ema, 
mister  Hewlett  i  nawet  Jafet. 

Na  trzy  dni  przed  moim  wyjazdem  z  Neapo- 
lu przyjechał  Leon  Gaston  Lambelle,  który  miał 
się  żenić  niegdyś  z  Agnes;  obecnie  przybył  do  Nea- 
polu pożegnać  ją,  ponieważ  wyjeżdżał  do  Aus- 
tralii. 

Bardzo  miły  i  sympatyczny;  odrazu  zaprzy- 
jaźniliśmy się.  Był  on  naocznym  świadkiem  kata- 
strofy w  klatce,  i  od  niego  dowiedziałem  się  rów- 
nież wielu  szczegółów.  Z  opowiadań  tych  pięciu 
osób  naszkicowałem  niżej  umieszczone  opisanie 
tego  fatalnego  wypadku: 

Wszyscy,  którzy  bywali  na  występach  Agne- 
sy Chrysocomy  z  jej  pięciu  lwami,  musieli  ko- 
niecznie zwrócić  uwagę  na  niezwykłej  wielkości 
murzyna,  zawsze  asystującego;  on  to  podawał 
przed  wejściem  do  klatki  rewolwer  i  pejcz,  on 
wsuwał  kółka,  a  podczas  całego  przedstawienia 
stał,  jak  posąg  z  bronzu,  i  ani  na  chwilę  nie  spusz- 
czał oczu  z  pogromczyni.  Nazywał  się  Leo  Jones, 
rodem  był  z  Nowego  Jorku,  należał  niegdyś  do 
trupy  „Buffalo  Bill,"  strzelał  bowiem  artystycznie, 
ale  towarzystwo  się  zmniejszyło,  i  Jones  przeszedł 
na  służbę  do  Wildera,  impresaria  Agnesy,  na 
miejsce  Araba,  który  zachorował  z  pijaństwa. 


Leo  był  nadzwyczaj  pięknie  zbudowany;  na 
twarzy  i  w  oczach  malowała  się  dobroć  i  łagod- 
ność, miał  dwadzieścia  cztery  lata  i  był  tak  sym- 
patycznym, że  zwracał  na  siebie  powszechną  uwa- 
gę. Uśmiech  z  jego  wyrazistych  warg  znikał 
z  chwilą,  gdy  Agnes  wchodziła  do  klatki,  a  po- 
wracał-  kiedy  wychodziła.  Zwykle  był  ubrany 
w  biały  kostium  i  czerwony  pas,  za  którym  sie- 
dział rewolwer  największego  kalibru  i  wielki  nóż 
toledański.  W  dni  uroczystości  Leo  występował 
w  czerwonym  fraku,  zapiętym  na  duże  błyszczą- 
ce guzy,  ale  tej  liberyi  nie  lubił.  Zajęcie  Lea  po- 
legało na  dozorowaniu  lwów;  przy  nim  je  karmio- 
no, pojono  i  myto,  on  zakupował  dla  nich  mięso 
i  śledził  ich  zdrowie  i  czystość,  mając  do 
pomocy  dwóch  stróżów,  z  których  jednym 
był  czarny  Jafet,  muskularny  20-letni  chłopiec. 

Leo  był  wielkim  slużbistą,  do  pedantyzmu 
akuratnym;  nie  pił  żadnych  trunków,  nigdzie  nie 
bywał,  chodził  tylko  do  kościoła,  był  bowiem  bar- 
dzo religijnym  i  nabożnym  katolikiem;  lubił  nad- 
zwyczaj dzieci,  a  i  one  go  lubiły,  mimo  jego  czar- 
ności  tłumnie  go  odwiedzały,  a  on  im  zdaleka  po- 
kazywał lwy  w  klatce  i  różne  opowiadał  dziwy; 
mówił  dobrze  po  angielsku,  francusku  i  nie- 
miecku. 

Prawie  dwa  lata  służył  u  Wildera,  który  nad- 
zwyczaj był  z  niego  zadowolony.  Murzyn  znał 
lwy  doskonale,  do  klatki  jednak  nie  wchodził;  z  jed- 
nym tylko  Severusem,  którego  Agnes  wychowała 
od  szczenięcia,  był  w  zażyłości:  dawał  mu  z  ręki 
kawałki  mięsa  i  przez  szczeble  drapał  go  w  c^oło; 
do  innych  lwów  się  nie  zbliżał. 

Agnes  od  razu  bardzo  polubiła  Lea,  a  on  od 
pierwszych  dni  zaczął  ją  ubóstwiać:  imponowała 
mu  odwaga  młodej  dziewczyny;  ile  razy  weszła  do 
klatki,  z  wytężoną  uwagą  śledził  on  każdy  jej 
ruch  i  nieustannie  modlił  się,  żeby  jej  się  co  złego 
nie  stało.  Po  pewnym  czasie,  gdy  pozyskał  przy- 
chylność Agnesy,  namawiał  ją.  żeby  porzuciła 
niebezpieczny  proceder,  ale  ona  go  wyśmiała. 

Między  Iwami,  jak  się  rzekło,  był  jeden, 
którego  Agnes  hodowała  od  szczenięcia,  nim 
jeszcze  została  samoistną  pogromczynią;  lew  ten 
z  powodu  surowego  wejrzenia  otrzymał  imię: 
Severus,  był  jednak  tak  przywiązany  do  Agne- 
sy, że  zawsze  łasił  się  do  niej  i  witał,  jak  pies, 
liżąc  jej  ręce  i  twarz. 

Ona  wkładała  w  jego  paszczę  ręce,  a  potem 
i  głowę,  co  stanowiło  punkt  kulminacyjny  przed- 
stawienia. Jones,  widząc  jakiemi  pieszczotami 
pani  obdarza  Severusa,  zazdrościł  mu  i  chciałby 
być  na  jego  miejscu;  raz  nawet  wypowiedział  to 
Agnesie,  która  go  zgromiła,  a  wtedy  padł  on  jej  do 
nóg  i,  całując  stopy,  przepraszał. 

Tym  sposobem  wewnątrz  swego  odrębnego 
światka  Agnes  miała  dwu  wysoce  platonicznych 
kochanków:  lwa  Severusa  i  murzyna  Leo;  wkrót- 
ce zjawił  się  trzeci  wielbiciel  w  osobie  Leona 
Gastona  Lambelle*a,  młodego  negocyanta  z  Bor- 
deaux. Właśnie  na  pierwszem  przedstawieniu 
w  tem  mieście  zobaczył  on  Agnes;  jej  niepospo- 
lita uroda,  szalona  odwaga,  przytomność  umysłu 
i  zimna  krew  tak  zaimponowały  Leonowi,  że  za- 


raz nazajutrz  posłał  jej  olbrzymi  bukiet,  z  bile- 
tem—których jednak  Agnes  nie  przyjęła.  Nie- 
zrażony  adorator  w  kilka  godzin  potem  osobiście 
złożył  jej  wizytę,  ale  również  napróżno:  nie  był 
przyjęty.  Rozgniewany  na  „cyrkówkę,"  zabrał 
znajomość  z  panem  Mniderem,  od  którego  się 
dowiedział,  że  Agnes  jest  bardzo  surowych  oby- 
czajów, że  znajomości  nie  robi,  wielbicieli  nie 
szuka,  że  jest  majętną  i  żadnych  podarunków 
nie  przyjmuje. 

Strzała  amora  była  bardzo  ostrą  i  głęboko 
utkwiła  w  sercu  Lambelle'a;  dopiął  nareszcie  celu: 
Wilder  wprowadził  go  do  Agnieszki,  która  w  ży- 
ciu domowem  jeszcze  więcej  nim  zawładnęła. 

Po  kilkodniowej  zaledwie  znajomości  Leon 
oświadczył  się  o  jej  rękę:  Agnes  przyjęła  to  za 
jakiś  żart. 

—  Widocznie  pan  zapominasz  —  mówiła:  — 
wszak  ludzie  z  towarzystwa  nie  żenią  się  z  po- 
gromicielkami  dzikich  zwierząt! 

Lambelle  oburzył  się  i  coraz  silniej  nalegał. 
Agnes  uważała  to  za  jakiś  kaprys  z  jego  strony, 
ale  zaczęła  się  zastanawiać. 

W  niedzielę  było  wielkie  przedstawienie; 
publiczność  przepełniła  cyrk.  Wilder  wyfraczony, 
z  powagą  wyprowadził  na  arenę  uśmiechniętą 
Agnes;  powitano  ją  szalonymi  oklaskami  i  krzy- 
kiem, a  ona  kłaniała  się,  przykładając  rękę  do 
piersi.  Lambelle  siedział,  jak  zwykle,  w  pierw- 
szym rzędzie,  wpil  w  nią  oczij;  ona  przesłała  mu 
ukłon  ręką  od  ust  i  zwróciła  się  ku  schodkom 
przy  klatce.  Serce  Leona  zaczęło  dygotać;  po- 
wtarzało się  to  zawsze,  ilekroć  Agnes  wchodziła 
do  klatki. 

Agnes  weszła,  jak  zwykle,  do  klatki.  Severus 
podbiegł,  zaczął  się  łasić  i  witać;  pogłaskała  go 
i  kazała  iść  na  miejsce;  następnie  zaczęła  biegać 
między  lwami  i  strzelać:  zwierzęta,  rycząc,  zaczę- 
ły się  rzucać.  Jones,  nieruchomy,  nie  spuszczał 
oczu  z  Agnesy,  a  ta,  wołając:  —  Ho,  ho!...  ho, 
ho!... — kazała  lwom  warować.  Potem  podniosła 
kółko,  i  lwy  kolejno  przeskakiwały.  Jeden  z  nich, 
Cephalus,  z  powodu  wielkiej*  głowy  tak  nazwany, 
nie  przeskoczył,  tylko  przebiegł  pod  kółkiem. 
Agnes  uderzyła  go  batogiem;  lew  ryknął,  ale  nie 
chciał  przeskoczyć;  wtedy  Agnes  wpadła  w  złość, 
zaczerwieniła  się  i  zaczęła  go  z  całej  siły  okła 
dać  harapnikiem;  lew,  przeraźliwie  rycząc,  prze 
sadził  obręcz:  widownia  zawrzała  od  brawa. 

Jones  zaczął  jakoś  niespokojnie  spoglądać 
do  klatki;  nozdrza  jego  rozszerzyły  się:  nie  podo 
bały  mu  ,  się  zaiskrzone  oczy  Cephalusa.  Stojąc 
przy  klatce,  przemówił  do  Agnesy: 

—  Zwracaj  pani  szczególną  uwagę  na  Ce- 
phalusa!... 

Ledwie  domówił  tych  słów,  gdy  Cephalus 
zaczął  się  gryźć  z  drugim  lwem  Xuthusem;  po- 
wstał w  klatce  zgiełk;  Agnes  jednak  nie  straciła 
przytomności,  podniosła  do  góry  kółko  i  głośno 
krzyknęła: 

—  Ho,  ho!...  hip!  hip! 

(D.  n.) 
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Setna  rocznica  urodzin  Michelefa. 


£  i  I  ostatnich  dniach  lipca  r.  b.  Francya 
i  I  I  obchodziła  setną  rocznicę  urodzin 
słynnego  historyka  Michelefa.  Głów- 
ne  uroczystości  odbyły  się  w  Pa- 
ryżu, na  placu  Hotel  de  ville,  wobec  tłumów 
publiczności.  Przy  dźwięliach  muzyki  symbo- 
licznej Gustawa  Charpentier'a,  uwieńczono  Mu- 


Michelet. 


zę  Paryża,  a  następnie,  według  pomysłu  i  pod 
kierunkiem  jednego  z  artystów,  urządzono  żywe 
obrazy  alegoryczne  na  cześć  Michelefa. 

Francya  oddała  hołd  jednemu  ze  swoich 
., wielkich,"  i  przy  tej  sposobności  wypłynęła  zno- 
wu na  światło  dzienne  postać  historyka  z  całą 
pierwotną  plastyką,  w  całym  blasku  jego  olbrzy- 
miej, niezmordowanej,  a  płodnej  w  skutki  pracy. 
Rzecz  prosta,  żył  on  ciągle  w  pamięci  swych 
ziomków,  żył  we  wpływach  ogromnych,  które  wy- 
warł na  kształtowanie  się  pojęć  młodszych  poko- 
leń—na całą  umysłowość  swojego  narodu.  Lecz 
teraz  dopiero,  po  latach,  nastąpiło  pełne  uświado- 
mienie tej  pracy,  uświadomienie  zasług  i  wpływów 
wobec  mas  jego  ludu.  I  współcześni,  sądząc 
teraz  tego  „romantyka"  ubiegłej  doby,  uznają 
w  nim  nietylko  wielką  wartość  naukową,  lecz 


i  moralną.  Ten  człowiek,  któ- 
ry w  życiu  s wojem  przebył 
całe  morze  cierpień  i  nie- 
doli, zachował  nieskazitel- 
ną czystość  i  piękność  duszy. 
W  przeciwnościach  życia  nie 
zmroził  swego  serca,  lecz 
kochał  ciągle,  i  kochał 
wszystkich:  był  ciągle  pe- 
łen miłości.  Pojmował  i 
współczuł  każdej  niedoli, 
każdemu  cierpieniu  i  boleści. 
I  dusza  jego  wzniosła  ulaty- 
wała w  świat  marzeń  nad- 
ziemski i  snuła  nić  złotą  mar 
— nieziszczonych;  ale  on  wie- 
rzył w  nie,  wierzył  w  lepszą, 
jaśniejszą  przyszłość  ludzko- 
ści, bo  kochał  prawdę  i  spra- 
wiedliwość. 

Jak  każdy  człowiek, 
Michelet  nie  był  wolny  od 
wad  i  błędów.  Lecz  znikło 
wszystko,  co  było  w  nim 
ziemskiego,  a  miłość  zosta- 
ła. Pamięć  jego  otaczają 
czyste  promienie.  ,,Jest  on 
jak  lodowiec  alpejski,  który 
wydzielił  z  siebie  obce  ciała, 
aby  pozostać  w  swej  natural- 
nej czystości." 

Mawiano  o  nim,  że  ko- 
cha ludzkość.  Określenie  nie- 
pełne: on  kochał  świat  ca- 
ły. ,, Zwierzę  każde— zwykł 
był  mawiać  —  jest  ciemną 
tajemnicą,  olbrzymim  świa- 
tem niemych  marzeń  i  cier- 
pień." I  mawiał,  że  ten  świat  marzeń  jest  sto- 
kroć większy,  niż  świat  rzeczywistości. 

Wpływ  Michelefa  był  i  jest  olbrzymi  i  róż- 
norodny. Ogarniał  on  wielkie  sfery  pojęć  i  idei 
i  w  każdej  z  nich  pozostawił  swe  ślady.  Chara- 
kterystyczną jest  rzeczą,  że  ten  zwolennik  natu- 
ralizmu, tłómaczący  fakta  przyczynami  fizyolo- 
gicznemi  i  patologicznemi,  był  w  duszy  krańco- 
wyw  idealistą.  Był  drogowskazem  naturalizmu, 
a  tonął  w  marzeniach,  jak  najromantyczniejszy 


Twórczość  Michelet"a  (żywy  obraz  allegoryczny). 


z  romantyków.  Jako  historyk,  Michelet  stoi  na 
przełomie:  kończy  sobą  dawną  historyę  i  za- 
czyna nową.  I  słusznie  jeden  z  „młodych"  na- 
zywa go  —  ostatnim  z  Liwiuszów  i  pierwszym 
z  Goncourtów.  Wskazał  on  nowe  drogi,  i  po 
nich  idąc,  następcy  jego  zasiali  pracą  niwę  płod- 
ną i  bujną. 

A  że  myślą  i  sercem  ogarniał  cały  świat, 
niech  więc  cześć  będzie  jego  pamięci! 

Jn. 


ESTETYKA  NATURY. 


(Podług  Maurycego  Griveau). 


ażdy,  kto  tylko  umie  patrzeć  i  zdawać 
sobie  sprawę  ze  swoich  wrażeń, 
spostrzega,  że  wszystko,  co  nas  ota- 
cza, cały  świat  zewnętrzny,  niebo, 
ziemia  i  wody,  flora  i  fauna,  zarówno  jak  i  po- 
stać ludzka,  posiada,  nakształt  posągu  Janusa,  po- 
dwójne oblicze.  Jedno  z  nich  poważne,  o  rysach  re- 
gularnych pociąga  ku  sobie  ludzi  uczonych  lub 
tych,  którym  chodzi  o  wiedzę.  Drugie,  uśmiech- 
nięte i  pełne  wyrazu,  wabi  ku  sobie  artystów. 

Fakt  ten  możemy  stwierdzić  na  pierwszym 
lepszym  przykładzie.  Weźmy  np.  którąkolwiek 
ze  znanych  miejscowości  górskich  lub  nadmor- 
skich.  W  każdej  z  nich  nie  spotkamy  nic  więcej, 


prócz  harmonijnie  połączonych  wysokich  skał, 
brzegów  morskich,  porosłych  drzewami,  prócz 
morza  i  nieba,  czystego  lub  powleczonego  chmura- 
mi. A  jednak  spotykamy  tam  zawsze  podróżni- 
ków dwojakiego  rodzaju.  Jedni  przybywają,  jak 
widzowie,  by  podziwiać  piękność  pejzażu,  i  liczba 
ich  jest  przeważająca;  drudzy,  mniej  liczni,  przy- 
chodzą z  młotem  w  ręku,  szukając  we  wnętrzu 
skał  minerałów  i  skamieniałości,  lub  z  pudełkami 
blaszanemi,  w  które  chowają  zbierane  rośliny. 

Te  dwa  rodzaje  podróżników  są  to  dwie 
odrębne  grupy  dusz  ludzkich,  różniące  się  mię- 
dzy sobą  zasadniczo.  Ale  każda  z  nich  w  tej 
samej  miejscowości,  w  tych  samych  przedmio- 


tach, wśród  jednakowych  warunków  znajduje  co 
innego,  to  jest  znajduje  to,  czego  pragnie  i  po- 
szukuje dla  siebie. 

Słowem:  te  skały  i  lasy  dla  jednych  są 
przedmiotem  badań  naukowych,  dla  drugich  — 
rozkoszą  estetyczną. 

Rozum  widzi  w  nich  zadanie  naukowe,  któ- 
re stara  się  rozwiązać,  badając  pochodzenie  tych 
rzeczy,  ich  budowę  i  cel.  Uczucie  zaś  przyjmuje 
je  jako  zadanie  już  rozwiązane  i  uważa  za  dzieło 
sztuki,  w  którego  liniach,  barwach,  w  ruchu  fal 
wodnych  znajduje  harmonijne  połączenie  wdzięku 
i  siły. 

Wynika  więc  stąd,  że  natura,  nie  będąc  sa- 
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TYGODNIK  ILLUSTROWANY. 


Nr.  33 


Figury,  powstające  pod  wpływem  dźwięku 


Zwierzokrzew 


Schemat  typu  Ecbinedermata 


Figury,  powstające  pod  wpływem  światła 


Przecięcie  poprzeczne  łodygi  Elatiae 
Alsinastrum 


Kwiaty  śnieżne 


Ophiotrii  fragilis  (typ  Echinedermata)       Komórka  roślinna 


Gwiazda  morska 


Formy  plastyczne  w  naturze. 


ma  przez  się  podzielną,  ani  naukową,  ani  poetycz- 
ną, oczom  ludzkim  przedstawia  się  bądź  jako 
przedmiot  nauki,  bądź  też — jako  dzieło  sztuki, 
zależnie  od  punktu  widzenia  obserwatora. 

Zjawisko  to  można  określić  w  ten  sposób, 
że  w  naturze  istnieje  prawo,  które  polega  na  po- 
łączeniu dwojakiego  jej  działania,  pozytywnego 
i  idealnego;  na  mocy  tego  prawa  natura  zaspo- 
kaja potrzebę  i  zbytek,  obowiązek  i  przyjem- 
ność. 

Następnie  zastanówmy  się  nad  przyczyną, 
wyjaśnijmy,  dlaczego  na  zasadzie  powyższego 
prawa  drzewo  rośnie  dla  siebie  samego,  a  nam 
się  podoba;  dlaczego  kwiat  służy  do  rozmnażania 
danego  gatunku,  a  w  nas  budzi  zachwyt,  dlacze- 
go ptak  porusza  skrzydłami,  aby  lot  swój  utrzy- 
mać, a  my  go  podziwiamy.  A  dalej,  starajmy 
się  odpowiedzieć  na  pytanie:  jaki  zachodzi  stosu- 
nek pomiędzy  przyjemnością,  którą  nam  te  przed- 
mioty lub  istoty  sprawiają,  a  celem  nieznanym 
dla  nas,  do  którego  one  dążą? 

Wyjdźmy  jednak  przedewszystkiem  z  cias- 
nej sfery  metafizyki  na  otwarte  pole  natury. 
W  ten  sposób  kwestya  się  wyjaśni  i  odpowiedzi 
na  pytania  przyjdą  same  przez  się. 

Spojrzyjmy  naprzód  w  górę,  na  otaczające 
nas  sklepienie,  czyste  i  lazurowe  podczas  dnia, 
a  w  nocy  ciemne,  słabo  tylko  rozjaśnione  blas- 
kiem gwiazd  odległych.  Otóż  to  niebo,  tak  gwia- 
ździste i  piękne,  tak  dekoracyjne,  które  wydaje 
się  stworzonem  jedynie  po  to,  aby  wywoływać 
zachwyt  i  do  marzeii  pobudzać,  w  rzeczywistości 
jest  przestrzenią  z  zawieszonemi  wśród  niej 
gwiazdami,  które  mają  kształty  geometrycznie 
zakreślone  i  poruszają  się  drogami,  obliczonemi 
matematycznie.  Widzimy  więc,  że  w  harmonii 
Wszechświata  i  w  jego  formie  zewnętrznej  ob- 
jawia się  połącze- 
nie dwóch  pier- 
wiastków: ideal- 
nego i  realnego. 

Nast  ę  p  n  i  e, 
przejdźmy  do  zie- 
mi. Ziemia  jest 
również  dziełem 
niepodzielnem  w 
samem  sobie;  ale 
znaczenie  jej  jest 
także  podwójne, 
gdyż  służy  ona  za 
przedmiot  dla  na- 
uki i  dla  poezyi: 
geologowie  podzi- 
wiają jej  budowę, 
technikę  architek- 


toniczną, malarze  zaś,  wogóle  artyści  i  dyletanci 
wielbią  jej  postać  zewnętrzną.  Wnętrze  ziemi 
jest  przedmiotem  badań  dla  pierwszych,  a  forma 
zewnętrzna  dla  drugich.  Jest  to  pewnego  rodza- 
ju podział  pracy.  Otóż  pożyteczną  będzie  rzeczą, 
jeżeli  ten  podział  usuniemy  chwilowo,  a  całą  siłą 
umysłu  ogarniemy  to  wielkie  dzieło,  obejmując 
je  jednocześnie  i  rozumem,  i  miłością. 

Wyobraźmy  sobie   obszary  ziemi,  jak  się 
rozpadają  i  łączą  w  liniach  łagodnych,  harmonij- 


Róża  polna 


Ornament,  oparty  na  motywie 
róży  polnej 


nych,  jak  fale  ich  poruszają  się  z  wdziękiem 
i  uśmiechają  wesoło,  albo  też — podnoszą  się  w  gó- 
rę z  dumą  i  z  powagą  smutną.  Teraźniejsze  ich 
kształty  świadczą  o  tych  dawnych  ruchach:  góra 
ujawnia  działanie  siły,  dlatego  mówi  się,  że  wzno- 
si się  ona  pod  obłoki;  jej  fale  i  zagięcia,  zamy- 
kające doliny  i  ciemne  wąwozy,  w  swem  milcze- 
niu zupełnem  robią  wrażenie,  że  je  zatrzy- 
mano na  ostatniem  słowie  dziejów.  Dzieje  te 
geologia  uzupełniła  za  dni  naszych,  a  praca  jej 
systematyczna  jest  godna  podziwu  zarówno  wsku- 
tek różnych  trudności,  jak  i  wobec  tego,   że  po- 


Okna  kościelne,  będące  dalszem  rozwinięciem  stylowem  motywu  róży  (rozety). 


wierzchnia  ziemi  jak  gdyby  starała  się,  że  się  tak 
wyrazimy,  ukryć  swą  plastyczną  i  głęboką  pracę. 

Estetyka  więc  musi  korzystać  z  tych  rezul- 
tatów. Bo  wyjaśnienie  przeszłości  nadaje  za- 
krzepłemu w  swych  liniach  krajobrazowi  ruch 
i  życie.  Czyż  ruiny  nie  temu  zawdzięczają  swój 
urok,  czyż  nie  dlatego  głównie  je  lubimy,  że  one 
były  świadkami  dramatów,  rozgrywających  się  w  za- 
mierzchłej przeszłości,  których  my,  epigonowie 
nie  mogliśmy  widzieć?  Czemuż  więc  i  ziemia 
nie  miałaby  nam  dostarczać  tych  samych  wrażeii? 

Znamy  historyę  ludzi,  a  obcą  nam  jest  hi- 
storya  natury.  Pod  opustoszałym  dziś  łukiem 
Septyma  Sewera,  dzięki  łacinie,  widzimy  przecho- 
dzące orszaki  imperatorów,  a  puste  świątynie, 
zawdzięczając  greczyznie,  zapełniają  się  uroczy- 
stymi pochodami  wśród  tańca  i  śpiewów.  A  bu- 
dowa Boża,  czyż  miałaby  nie  być  wartą  tego,  by- 
śmy się  cofnęli  w  jej  przeszłość? 

Byłoby  to  rażącą  niekonsekwencyą,  i  należy 
sobie  życzyć,  aby  przeszłość  tej  ziemi,  po  której 
stąpamy,  była  również  podziwiana,  aby  szczyty 
gór,  doliny,  zewnętrzna  skorupa  i  wnętrze  ziemi 
były  tak  samo  uważane  za  pamiątki  przeszłości, 
jak  szczątki  kolumn  rozbitych,  jak  gzymsy  poła- 
mane i  posągi  uszkodzone. 

W  tym  więc  duchu  usiłowaliśmy  opisać  po- 
chodzenie wypukłości  i  kontui^ów  planetarnych, 
a  zatem  i  pochodzenie  ich  piękności,  gdyż  w  ten 
sposób  pojęta  geologia  staje  się  rozdziałem  wstęp- 
nym dla  estetyki. 

Ta  śmiała  wysokość  szczytów  górskich,  jak 
np.  góry  Różowej  lub  góry  Cervin,  jest  oznaką 
działania  olbrzymiej  siły  naprężenia  dawnych  law. 
Te  pełne  wdzięku  górzyste  kraje,  jak  Normandya 
lub  Bawarya,  są  symbolem  umiarkowanego  ruchu 

fali,  przestrzenią 
pozostałą  po  spo- 
kojnem  ustąpieniu 
wód. 

Lecz  w  kra- 
jobrazie są  nietyl- 
ko  kształty;  są  w 
nim  i  barwy:  ta 
rzeźba  gleby  ziem- 
skiej jest  różno- 
bał'wna.  Skądże 
pochodzą  te  nie- 
zliczone odcienie 
barw? 

J.  Z. 

(D.  n.) 

41^ 
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c^lexancler  SCraushar. 


Dawne  pałace  warszawskie,  z  drugiej  połowy  XYIII  wieku. 


Pałac  Bieliriskiichi. 


Koński  targ  i  Otwockie.— Franciszek 
Bieliński.  —  Antoni  Fontana.— Jurydyka 
Bielino.— Czasowa  siedziba  bohaterów 
wojny  Północnej.  —  Ratusz  Bielino.  — 
Budowla  kościoła  ewangelickiego.  — 
Tepper  i  Zug.  —  Felix  i  Henryk  hr. 
Łubieńscy.  —  Szkoła  prawa.  —  Podział 
jurydyki. 

lema  dziś  już  ani  ka- 
mienia po  łiistorycznym, 
estetycznej  strulvtury, 
pałacu  ongi  Bielińskich. 
W  roku  zeszłym  uprzątnięto  po  nim 
gruzy,  by  przygotować  miejsce 
pod  budowę  kilkopiętrowego  domu, 
wznoszącego  się  obecnie  przy  ulicy 
Królewskiej  pod  Nr.  1066. 

Terytorium,  obejmujące  dziś 
równoległobok  między  ulicami  Mar- 
szałkowską, Królewską  i  Mazo- 
wiecką, stanowiło  w  da\raycłi  wie- 
kacli  zaledwie  część  dóbr  szla- 
checkich i  miasteczka  Bielino,  które  obejmo- 
wało jedenaście  ulic  i  kilkaset  czynszowych 
dworków. 

Miejscowość  ta,  na  której  już  w  począt- 
kach XVIII  wieku  istniał  dworzec  Bieliiiskich, 
nosiła  nazwę  Końskiego  targu  i  Otn-ockiego, 
dokąd  z  dóbr  tego  nazwiska  sprowadzano 
AYisłą  baryłki  ulubionego  przez  Warszawian 
piwa. 

Już  za  czasów  marszałka  Kaźm.  LudAvilca 
Biehńskiego,  dworzec  Końskiego  targu  nale- 
żał do  okazalszych.  Podczas  powtórnego  po- 
bytu Piotra  Wielkiego  w  Warszawie  w  roku 
1709,  składano  tu  poAvinszowania  zwycięzcy 
pod  Półtawą,  o  czem  ŚAAiadczy  dziennik  po- 
dróży, wydany  w  r.  1770  w  Petersburgu, 
w  słowach: 

„Dnia  23  września  1709  przybyliśmy 
znowu  nad  wieczorem  do  Warszawy,  i  Car 
raczył  zamieszkać  w  dworcu  marszałka  pol- 
skiego, Bielińskiego.  Był  tu  biskup  łucki 
Wyliowski  i  kilku  polskich  senatorów,  mię- 
dzy którymi  i  książę  Radziwiłł,  wielki  kanc- 
lerz litewski,  którzy  społem  winszowali  Ca- 
rowi zwycięstwa  pod  Półtawą  odniesionego, 
które  im  powróciło  ich  prawowitego  króla 
i  wolność.  Car  był  w  Warszawie  do  wieczo- 
ra, poczem  wrócił  na  swój  statek  dla  nocle- 
gu, a  nazajutrz,  24  września,  odpłynął  do  To- 
runia" (str.  228). 

W  krótkich  przerwach  bawili  w  tymże 
dworcu:  Ivarol  XII  i  Stanisław  Leszczyński. 

Po  Kazimierzu  Bielińskim  dworzec  prze- 
szedł w  posiadanie  syna  jego,  Franciszka, 
wielkiego  marszałka' koronnego,  który  w  dzie- 
jach uporządkowania  gospodarstwa  miejskie- 
go Warszawy  świetną  zajmuje  kartę. 

Jurydyka  Bielino  miała  swój  oddzielny 
ratusz  przy  ulicy  Zielnej,  w  domu  Nr.  1414, 
i  wtedy  za  marszałkowstwa  Franciszka  Bie- 


lińskiego stanął  na  miejscu  starego  dworca 
okazał}'  pałac,  wystawiony  według  planu 
i  pod  kierunkiem  Antoniego  Fontana,  bu- 
downiczego, członka  komisyi  brukowej  (1742 — 
1762). 

Na  gruntach  jurydyki  Bielino,  w  nie- 
dalekiem  sąsiedztwie  pałacu  marszałkow- 
skiego, stanął  w  siódmym  dziesiątku  ze- 
szłego stulecia  okazały  kościół  ewangelicki. 
Potrzebną  do  tego  przestrzeń  ziemi  nabył 
bankier  Piotr  Fergusson  Tepper  od  marszał- 
ka Bielińskiego  za  3,880  czerwonych  złotych. 
Przedtem,  gdy  wolność  wyznań  dysydentów 
polskich  była  ograniczoną,  luteranie  odbywali 


Franciszek  Bieliński. 

(Z  portr.  hist.  J.  Loskiego). 


nabożeństwa  w  szopie  drewnianej 
pizy  ulicy  Królewskiej,  obok  pała- 
cu zbudowanej. 

Pastorem  zgromadzenia  był 
ks.  Sclioidenmantei.  Bankier  Tep- 
per ofiarował  na  przebudowę  owej 
świątyni  sześć  tysięcy  dukatów 
i  był  mianowany  seniorem.  Za  je- 
go też  staraniem  popłynęły  składki 
w  pieniądzach  i  materyale  budo- 
wlanym, tak,  że  około  1778  r.  fun- 
dusz na  budowę  kościoła  wynosił 
już  39  tysięcy  dukattjw. 

Przyczynili  się  do  nakładów 
na  ten  cel  i  monarchowie  zagranicz- 
ni. Król  szwedzki  pragnął  ofiaro- 
wać blachę  miedzianą  na  pokrycie 
całej  kopuły,  pod  warunkiem,  by 
herb  jego  państwa  nad  drzwiami 
frontowemi  kościoła  był  umieszczo- 
ny, ale  zbór  tutejszy  na  taki  waru- 
nek zgodzić  się  nie  chciał  i  prayjął 
blachę  jedynie  na  pokrycie  czterech  portyków, 
z  których  celniejszy  u  wnljścla  o  czterech 
kolumnach,  jest  doryckiego  porządku.  Nad 
temi  drzwiami  znajduje  się  rzeźba,  słońce 
w  promieniach,  tabhce  Mojżesza,  baranek 
i  kielich.  Kamień  węgielny  pod  nową  bu- 
dowę owego  kościoła,  zatwierdzonego  co  do 
swej  formy  architektonicznej  przez  Stanisła- 
wa Augusta,  położono  w  dnru  7-m  maja 
1778  r.  w  obecności  posłów:  rosyjskiego,  an- 
gielskiego, duńskiego,  pruskiego,  saskiego, 
kasztelana  Lipskiego,  starosty  hamersztyń- 
skiego,  Unruga,  Teppera  i  pastorów  Kingel- 
taube  i  Cerullego.  Budowniczym  był  Simon 
Amadeusz  Zug;  nazwisko  jego  przypomi- 
nał wiernym  przewiew  wiatru,  który  się  do- 
kuczliwie przy  otwieraniu  drzwi  odczuwać 
dawał. 

Obok  nowego  pałacu  Bielińskich  długi 
czas  jeszcze  istniał  tak  zwany  dworek  na 
Otwockiem,  a  przestrzeń  rozległa  gruntu  słu- 
żyła na  czasowe  miejsce  rozmaitych  wido- 
wisk publicznych.  W  roku  1764,  Anglik  Ba- 
ter  okazywał  tu  dowody  swej  zręczności  na 
koniu.  W  roku  1779  podziwiano  tam  trzech 
Anglików:  Hyana,  Robertsona  i  Pajazzo,  którzy 
konno,  samotrzeć,  podróżowali  po  Kurople, 
prowadząc  za  sobą  kilka  powodowych  koni. 

Przedtem  jeszcze,  za  Augusta  III,  poka- 
zywano na  Otwockiem  olbrzymiego  nosorożca, 
któremu  Warszawiacy  i-zucall  w  paszczę  buł- 
ki, owoce,  a  nawet  jakiś  figlarz,  rzucił  mu 
raz  chleb  wypełniony  gwoździami,  które  też 
żarłoczne  zwierzę  pozbawiłj'  życia. 

W  dniu  6  maja  1799  r.  jurydyka  Bielino 
przeszła  na  własność  Fellxa  hr.  Łubieńskie- 
go, późniejszego  ministra  spra"«iedliwości  za 
Księstwa  Warszawskiego,  skoligaconego  z  ro- 
dem Bielińskich  przez  żonę,  Teklę,  córkę 
.wielkiego  marszałka  koromiego.  Założywszy 
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szkołQ  prawa,  umieścił  ją  czasowo  w  swoim 
pałacu,  nim  otrzymała  stałe  siedlisko  w'  pa- 
łacu lvazimierzowskim.  On  też  przyczynił 
się  do  utworzenia  biblioteki  publicznej 
w  Warszawie,  darowawszy  na  ten  cel  zbiory, 
w  spadku  po  łiielińskich  otrzymane. 

W  tiniu  14  cztM'wca  1811  r.  przed  Wa- 


lentym Skorochodem  Majewskim,  pisarzem 
aktowym,  Felix  Pomian  hr.  Łubieński  sprze- 
dał pałac  synowi  sw^emu,  Henrykowi,  później- 
szemu vice-prezesowi  Banku  Polskiego,  któ- 
ry w  r.  1825  dopełnił  segregacyi  hypoteki 
pałacu  od  hypoteki  Imielina  i  sprzedał  parce- 
le ogrodowe  kilkunastu  nal:»yweom  doinów. 


obecnie  na  ulicy  Królewskiej  i  przy  placu 
Zielonym  pod  porządkowemi  litei-ami  alfabetu 
istniejących. 

Część  jurydyki  Bielino  nabył  w  r.  1840 
b.  Bank  Polski  na  licytacyi  i  sprzedał  ją  na- 
stępnie zborowi  ewangelicko-augsbursłciemu. 


Poczye  A.  Lang^eso. 


©"hart 


Antoni  Lange. 


harakteryzując 
przed  kilku  laty 
twórczość  A.  Lan- 
gego, z  powodu 
I-szej  części  jego 
poczyi,  zauważyłem 
między  innemi,  że 
w  życiu  psychicz- 
nem  poety  istnieje 
przewaga  procesów 
myślowych  nad  bez- 
wiednością  zmysło- 
wą, analizy  ducha 
nad  syntezą  ciała. 
Obecnie  sąd  powyższy  w  zupełności  utrzymuje- 
my. Niech  wszakże  nikt  nie  weźmie  tego  w  tem 
znaczeniu,  że  uczuciowe  życie  poety  jest  upo- 
śledzone i  stłumione  przez  intelektualne,  że  wy- 
raz jego  jest  oschły  i  bezdźwięczny.  Tak 
nie  jest.  Uczuciowa  strona  życia  poety  jest 
również  silną  i  bogatą,  jak  i  myślowa,  tylko 
nie  każdy  jej  szczegół  poeta  uzewnętrznia. 

Lange  przebiera  skrzętnie  w  stanach 
swego  ducha:  z  dwóch  uczuć  bierze  silniej- 
sze, z  dwóch  myśli  —  głębszą,  z  pragnień 
dwóch— największe,  najistotniejsze.  Sam  do- 
skonale tłómaczy  powyższe  usposobienie 
w^  głęboko  odczutym  wierszu  („Z  rozmyślań" 
II),  powiadając: 

„Lecz  kiedy  lata  przetrawią  nam  ducha, 
lin  przenikliwszy  ból  w  piersi  kołata, 
Tem  bardziej  nieme  usta,  bardziej  sucha 
Źrenica,  bardziej  twarz  jest  lodowata..." 

Boleści  poety  „ze  łzami  nie  spływają," 
jak  u  dzieci.  On  wciąż  je  w  głębi  własnej 
żywi  i  obudzą  uporczywem  ich  rozważaniem 
i  badaniem.  Lange  nigdy  nie  odwraca  wzro- 
Im  od  tego,  co  na  dnie  duszy  swojej  odnaj- 
dzie, choćby  to  były  fakty  i  zjawiska  bardzo 
straszne,  trwogą  przejmujące.  Jeżeli  stanie 
tam  w^obec  śmierci,  nie  krzyknie:  przebóg! 
Gdy  spotka  zbrodnię  jakąś  lub  potworność 
sumienia,  nie  cofnie  się  przerażony,  lecz 
tem  silniej  w  istotę  ich  zagłębi  się,  tem  na- 
miętniej do  ich  źródeł  będzie  docierał. 

Dlatego  to  w'yraz  jego  uczuć  nie  jest  zc- 
iimętrznym,  uskuteczniającym  się  za  pomocą 
ruchów  gwałtownych,  wykrzykników  i  wy- 
buchów, będących  natychmiastową  reakcyą 
na  bolesne  podrażnienia. 

Pobudki  swoje  do  wdrażania  uczuć  od- 
l)iera  głównie  Lange  z  wnętrza  własnego,  są 
one  wynikiem  długiego  trawienia  się  w  sobie, 
nieustannego  prężenia  się  jego  ducha,  to 
w  tym,  to  w  owym  kierunku.  Mniej  WM'ęc  tu 
rozproszenia,  rozbicia  siły  uczuciowej,  więcej 
za  to— ześrodkowania,  potęgi. 


Zna  poeta  dokładnie  przyczyny  cierpień 
własnych,  wie  skąd  się  one  biorą  i  jaką  jest 
ich  natura.  Podnosi  to  ich  stopień  i  potęgu- 
je odczucie. 

W  utworze  p.  t.  „Zamiast  prologu," 
otwierającym  niniejszy  tom  poezyi,  źródło 
swych  cierpień  M'skazuje  poeta  wyraźnie;  po- 
wiada tam: 

„I  ja  pragnąłem  również  mych  tortur  udziału, 
I  ja  pragnąłem  walki  tytanicznej  grzmotów, 
I  ja  pragnąłem  krzyżów  męczeńskiego  szału, 
I  miłości  pot(;żnych  i  wysokich  lotów." 

Ale  wie  o  tem,  że  życie  niosło  mu  zwolna 
„swe  jałowe  bóle,  i  walki  swe  nikczemne,  i  mi- 
zerne troski."  Poetę  dławi  „wielka  w  sw^m 
nicestwie  małych  trosk  szkarada:"  oto  źródło 
ogólne  jego  cierpień. 

Wielka  świadomość  życia  własnego  nie 
odbiera  uczuciom  i  wzruszeniom  Langego  ich 
barwy  i  prostoty.  Weźmy  np.  erotyki  jego 
(„Vita  nora").  Pragnieniom  swoim  i  tęskno- 
tom miłosnym  daje  tam  wyraz  bezpretensyo- 
nalny,  ujmujący  życie  serca  w  jego  najbar- 
dziej ciężkich,  dokuczliwych  procesach.  Nie 
pławiąc  się  w  powodzi  żalów  nikłych,  bez 
westchnień  i  przeczuć  sennych,  mówi  prosto: 

„Jak  za  powietrzem,  tak  tęskni  za  tobą 
Duch  mój,  od  piasków  Sahary  wyschniojty... 

Albo: 

.,Jak  duch  zamknięty  śród  cieśni  więziennej, 
Z  której  powietrze  wypędzono  miechem. 
Do  twojej  jutrzni  tęskniłem  wiosennej, 
Spaloną  piersią,  zamarłym  oddechem." 

W  innem    znów^  miejscu   woła  (Ero- 
tyk XI): 

,, Jedno  mieć  serce,  na  którem  odpocznie 
Duch.  gdy  go  droga  utrudzi  otchłanna  — 
By  mógł  na  ziemi  spełniać  swe  wyrocznie, 
Takie  mieć  serce — hosanna — hosanna!" 

Czujemy,  jak  na  te  ostatnio  słowa:  „ho- 
sanna, hosannal"  które  powstrzymują  nad- 
miar wzruszenia  poety  na  myśl  o  czemś  po- 
dobnem,  zwalił  się  cały  ciężar  nieustępują- 
cych  z  serca  pragnień,  całe  gniotące  brzemię 
potrzeb  odczutych  głęboko,  żywionycli  długo. 
To  nie  znikome  uczucia,  nie  ździebełka  lek- 
kie, które  lada  wietrzyk  z  serca  może  wy- 
rzucić na  zawsze;  to  granitowy,  ciężki  złom— 
smutku  i  tęsknoty. 

Już  nie  tylko  osobistym  tęsknotom  ser- 
ca poświęcony  jest  wspaniały  poemat  „Lata- 
jący Holender,"  osnuły  na  podaniu  skandy- 
nawskiem  o  żeglarzu,  wyrokiem  bogów  ska- 


*)  Część  Il-ga 


zanym  na  wieczne  błąkanie  się  po  morzu,  pó- 
ki nie  znajdzie  wiernej  istoty,  któraby  ofia- 
rą życia  własnego  zdjęła  z  niego  tę  klątwę. 
Więc: 

 Odtąd  wciąż  błądzi  po  morza  głębinie — 

I  odtąd,  ach,  odtąd,  gdy  siedem  lat  minie, 

Opuszcza  wód  morskich  odmęty — 
J  szuka  dziewczyny— kochanej,  jedynej — 

A  grób  ma  na  wieki  zamknięty." 

Z  poza  przyborów  i  dekoracyi  roman- 
tycznych wygląda  tu  znękane  oblicze  współ- 
czesnego człowieka,  trawionego  nieugaszoną 
gorączką  złudnych  uczuć,  w  tęsknocie  wie- 
czystej goniącego  mgliste  miraże  serca,  które 
nigdzie  nie  znajduje  przystani,  lecz,  pomimo 
zawodów,  goryczy  i  wygnania,  przez  wichry 
i  mroki  wciąż  „płynie  do  słońca  bez  słońca." 
We  współczesnej  poezyi  mało  znaleźlibyśmy 
utworów,  któreby  tułactwo  uczuć  wyrażały 
lepiej,  a  trawiącą,  jak  rdza,  melancholię  dusz, 
którym  zła  dola  przędzie  „złudzenia  i  widma 
i  baśnie,"  rozsnuwały  w  sposób  bardziej  sub- 
telny, lecz  zarazem  potężny  i  wzruszający. 

Jest  w  tym  tomie  poezyi  Ant.  Lan- 
gego jeden  utwór,  który  lepiej  niż  wszelkie 
inne  rzuca  światło  na  charakter  twórczości 
poety.  W  „Spowiedzi"  upodobanie  poety  do 
badania  siebie  samego,  do  wyznań  szczerych 
i  sla'uchy  pokutnej  występuje  najwyraźniej, 
nie  nosi  jednak  piętna  wyłącznie  osobiste- 
go, lecz  zlewa  się  z  duszą  ogólną,  z  od- 
wlecznemi  aspiracyami  pokoleń,  z  ich  udrę- 
czeniami i  nadzieją  lepszej  dla  wszystkich 
jutrzni. 

Podkreśla  to  sam  poeta,  mówiąc: 

„Są  w  mojem  sercu  jakieś  łzy  odwieczne, 
Ach  -łzy  nie  moje-  łzy,  które  tajemnie 
Od  bolejących  istot  świata  płyną, 
Z  mym  własnym  bólem  łącząc  się  wzajemnie. 
Aż  się  rozleją  straszną  łez  lawiną..." 

W  „Spowiedzi"  skupia  poeta  we  włas- 
nej piersi  te  łzy  odwieczne  bolejących  istot 
świata,  zbiera  je  w  łzawnicę  własnego  ducha, 
łącząc  w  ten  sposób  i  roztapiając  niejako 
pierM'iastki  osobistych  cierpień  w  analogicz- 
nych cierpieniach  bytu.  Śpiewa  tu  poeta  mę- 
czarnie i  utrapienia  tych  mrocznych  duchów, 
co  są: 

...,,Z  edeńskiej  wygnane  krainy. 

A  każdy  w  własne  zapatrzon  głębiny, 

Samego  siebie  boleśnie  rozważa 

I  sądzi  myśli  swe,  żądze  i  czyny, 

I  sądem  cierpień — cierpienia  pomnaża..." 

ł^ozważanie  to  prowadzi  już  nie  do 
zwyczajnej  spowiedzi,  nie  do  prostego  mó- 
wienia: „moja  wina,"  lecz  do  jakiegoś  nieli- 
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tościwego  samodręczenia  i  autowiwisekcyi,  do 
rozdrapywania  własnego  łona,  żeby  „własną 
krwią  swe  niepokoje  stłumić  -  -  i  bólu  mocą 
stanąć  w  niebie." 

Jak  Dante,  jak  Krasiński,  jak  wszyscy 
ci,  co  znużeni  bolesną  wędrówką  po  mrocz- 
nycłi  otchłaniacłi  ducha  łudzkiego,  tęsknili 
do  oblanych  światłem  zbawczych  gościńców 
przyszłości  i  przepowiadali  zesłanie  dla  wszyst- 
kich „myśli  pokoju,  a  nie  udręczenia,"—  tak 
samo  i  Lange,  u  kresu  ciernistej  drogi  tych 
duchów,  co  „klęczą  u  swych  cierpień  strasz- 
nego ołtarza,"  widzi  jutrznię  jasną,  co  mroki 
ich  bytu  ostatecznie  rozproszy.  Wówczas: 

„Zmęczone  dusze  znajdą  odpocznienie— 
I,  gdy  już  własna  jaźń  będzie  im  znaną, 
Znajdą  balsamy,  i  znajdą  promienie, 
I  w  łono  własne  poglądać  przestaną..." 

Gdy  to  nastąpi,  a  „światu  jedna  wielka 
zapanuje  miłość,"  wtedy: 

„Wszystkie  się  dusze  zleją,  niby  fale. 
W  jedną  ogromną  planetarną  duszę— 
Jak  ziarna  piasku  w  niebotyczne  hale, 
I  w  tym  ogromie  wszystkie  ich  katusze 
W  ciszy  zamilkną..." 

Jedni,    pragnąc   wyzwolenia,  wzywają 
ostatnią  rozkosz  nicestwa— Nirwany,  inni  ma- 
rzą o  łagodnem,  roślinnem  życiu  natury;  Lan- 
ge wciąż  przywołuje  głosem  mocnym,  pełnym 
zaufania,  to  wielkie  słowo— Miłość,  któremu 
przepyszny  hejnał  \\7 śpiewał  dawniej  jeszcze 
(„Pieśń  o  słowie,"  Lsza  część  poezyi),  mówiąc: 
„Przyjdź  twojej  prawdy  najwyższe  królestwo, 
Wszechobjawiona  stań  się  twoja  wola — 
Pokój  na  każde  ludzkie  zlej  jestestwo, 
Niechaj  każdemu  błyśnie  dobra  dola..." 

A  rozbrzmiewa  wciąż  to  wielkie  „sło- 
wo" uroczyście  pod  kopułą  jego  ducha,  nie 


jako  osobista  chęć  wyłącznie,  nie  jak  własne 
tęskne  pragnienie,  lecz  jako  chęć  zharmoni- 
zowania odwiecznych  sprzeczności  wszechby- 
tu, jako  potrzeba  zbratania  ciała  i  ducha, 
nieba  i  ziemi,  życia  i  śmierci,  człowieka  i  ży- 
wiołów... 

Tu  już  wygląda  myśliciel  z  po  za  indy- 
widualnych wzruszeń  i  uczuć  poety,  i  wzrok 
swój  w  głąb  życia  powszechnego  zatapia. 


Urozmaiconej  treści  2-go  tomu  poezyi 
Langego  nie  mamy  zamiaru  tu  szczegółowo 
rozbierać,   chodziło    nam   bowiem  głównie 

0  zebranie  wydatniejszych  znamion  twórczo- 
ści poety. 

W  tomie  tym  znajdujemy  jeszcze  ory- 
ginalny cykl  utworów  pod  tytułem  „Exotica," 
w  którym  z  legend  ludów  pierwotnych  wy- 
dobywa poeta  ich  poglądy  filozoficzne  na  pod- 
stawowe sprawy  bytu;  także  szereg  utworów 
„Na  Świtezi,"  nad  któremi  unosi  się  „Duch 
święty  J^Iickiewicza,"  i  inny  p.  t.  „Z  lasów 

1  pól,"  gdzie  zebrał  poeta  drobniejsze  swoje 
zachwyty,  mniejsze  wzloty  ducha,  cichsze  je- 
go westchnienia. 

Tu  także  są  umieszczone  „Pieśni  dla 
przyjaciół,"  w  których  poeta  składa  hołd 
druhom-pieśniarzom  (Or-ot,  Gliński,  Miriam, 
Kasprowicz),  określając  ton  pieśni  każdego 
z  nich  i  to,  co  wnieśli  oni  do  ogólnej  twór- 
czości naszej. 

Zaznaczamy  także  wytworny  przekład 
I-ej  pieśni  „Raju  utraconego"  .Miltona. 

Strona  zewnętrzna  utworów  Langego 
wyróżnia  się  także  flzyognomią  odrębną,  nie- 
pospolitą. 

Nad  formą  utworów  swoich  panuje  Lan- 
ge jak  mało  kto  ze  współczesnych  poetów, 
ale  na  niej  nie  znać  zaniedbania  i  tej  specy- 




ficznie  poetyckiej  nonszalancyi,  płynącej  z  łat- 
wego, automatycznego  wierszowania.  Lange 
ma  kult  formy  pięknej,  niezwykłej;  poszuku- 
je wciąż  rymów  trudnych  i  unika  starannie 
rzeczy  oklepanych.  Nie  jedno  cudactwo  wciś- 
nie  się  czasami  do  jego  poezyi,  ale  też,  dzię- 
ki temu  wysiłkowi,  nie  jeden  prawdziwy, 
rzadki  klejnot  jej  przybywa.  Swoje  artystycz- 
ne aspiracye  twórcze  wypowiedział  Lange 
w  utworze  p.  t.  „Rym,"  gdzie  zdolność  trud- 
nego wierszowania  dochodzi  swego  szczytu. 
Powiada  sam  poeta  o  sobie: 
„Nie  lubię  rzeczy  łatwych.  Lubię  łamać  granit...', 

Wszyscy  miłujący  w  poezyi  niepowszed- 
nią formę,  którym  „przebrzmiałe  kantyleny" 
nieznośnie  już  w  uszach  brzęczą,  powinni  być 
za  to  wdzięczni  poecie,  bo  też  doprawdy— 

„W  legiony  dziś  się  rozrósł  wierszopisów  szereg, 
1  rymy  leją  gładko,  niby  wodę  z  cebra..." 
Lange,  tak  ze  względu  na  formę,  jak 
i  treść  utworów  swoich,  nigdy  w  tym  szere- 
gu nie  stał. 

Może  kiedyś,  gdy  wszyscy,  co  tu  żyjemy 
zawiścią  i  małostkami,  w  wielkiej  rozpłynie- 
my się  ciszy— ktoś  inny,  lepszy,  słuszniej  oce- 
ni twórczość  takich  jak  Lange  poetów;  mo- 
że zrozumie,  że  wśród  tych,  co  tworzyli 
w  epoce,  której— 

„...zbrakło  pokolenia. 
Co  cud  mieściło  w  piersiach  w  stal  oprawnych..." 
—  która  wielkich  zdarzeń  zewnętrznych, 
wielkich  wstrząsających  zjawisk  nie  znała, 
że  wśród  tych  wszystkich  głosów  wołających 
i  spragnionych,  jego  głos  był  pełnym  namasz- 
czenia, dźwięczał  troską  szczerą  i  skupioną 
w  sobie  i  z  głębin  życia  wewnętrznego,  nie 
z  jego  powierzchni,  pochodził... 

Wł.  Jahlonołcski. 


Kardynał  Sembratowicz. 


flljjMnia  4  b.  m.  zmarł  we  Lwowie  jeden  z  naza- 
służeńszych  mężów  kościoła  grecko-katolic- 
kiego,  metropolita  galicyjski,  arcybiskup  lwowski, 
kardynał  ks.  Sylwester  Sembratowicz. 

Pochodząc  z  rodziny,  w  której  stan  duchow- 
ny był  dziedzicznym,  gdyż  już  o  Serabratowiczu 
kapłanie  wspomina  dokument  króla  Zygmunta  I 
z  r.  1544,  nadający  prebendę  w  Wisowej,  wsi  pod 
Beskidem  na  granicy  węgierskiej,  urodził  się  przy- 
szły metropolita  lwowski  w  r.  1836  w  wiosce 
Dosznica,  w  powiecie  Dukielskim,  z  ojca  również 
kapłana. 

Ze  szkół  początkowych  przeszedłszy  do 
gimnazyum  we  Lwowie,  a  potem  w  Wiedniu, 
wstąpił  następnie  do  rzymskiego  kolegium  św. 
Atanazego  {Collegium  de  propaganda  fide),  gdzie  ukoń- 
czywszy studya  teologiczne,  otrzymał  stopień  dok- 
tora Św.  teologii. 

Powróciwszy  do  Galicyi  w  r.  1861,  dostał 
wkrótce  posadę  kapelana  przy  klasztorze  wycho- 
wawczym Bazylianek  w  Słowicie,  następnie  pre- 
fekta seminaryum  duchownego  we  Lwowie. 
W  r.  1865  objął  katedrę  dogmatyki  na  wydziale 
teologicznym  uniwersytetu  lwowskiego,  naprzód 
jako  zastępca,  we  cztery  lata  zaś  później,  jako 
profesor  rzeczywisty,  a  od  r.  1873  dziekan  wy- 
działu teologicznego. 

Równocześnie  najwyższe  władze  duchowne 
zwróciły  uwagę  na  zdolnego  i  gorliwego  kapłana. 


Kardynał  Sylwester  Sembratowicz. 


i  dzięki  temu  w  hierarchii  kościelnej  zajmował 
ks.  Sembratowicz  również  coraz  wybitniejsze  sta- 
nowisko. 


W  r.  1878  zostaje  z  woli  Papieża  Piusa  IX 
archiprezbiterem  kapituły  metropolitalnej,  a  nie- 
bawem biskupem  Juliopolitańskira  in  partihiis  infi- 
delium  i  sufraganem  lwowskim. 

Po  ustąpieniu  stryja,  ks.  metropolity  Józefa 
Sembratowicza,  zostaje  administratorem  apostol- 
skim archidyecezyi  lwowskiej,  a  d.  14  marca 
1885  r.  Papież  Leon  XIII  mianuje  go  metropolitą 
lwowskim,  w  r.  1894  asystentem  tronu  papieskie- 
go i  hrabią  rzymskim,  ostatecznie  d.  29  listopada 
1895  r.  kardynałem. 

Dodać  tu  należy,  że  kardynał  Sembratowicz 
był  trzecim  Rusinem,  zasiadającym  w  świętem  ko- 
legium. Pierwszym  był  Izydor,  metropohta  ki- 
jowski, mianowany  kardynałem  na  soborze  floren- 
tyńskim w  r.  1439,  drugim  zaś  ks.  Michał  Lewic- 
ki, metropolita  galicyjski,  arcybiskup  lwowski, 
mianowany  członkiem  św.  kolegium  w  r.  1856. 

Nietylko  jako  kapłan  i  profesor,  lecz  też 
jako  uczony  i  publicysta,  pozostawił  ks.  kardynał 
Sembratowicz  trwałe  ślady  swej  wysoce  uży- 
tecznej działalności,  jest  bowiem  autorem  kilku 
wartościowych  dzieł  treści  teologicznej,  od  roku 
zaś  1870  do  r.  1878  redagował  założone  przez 
siebie  czasopismo  rusińskie  Syo7i. 

Gorący  zwolennik  zgody  między  Kasu.ami 
a  Polakami,  pracował  usilnie  w  tym  kierunku, 
czy  to  na  swem  stanowisku  kapłańskiem,  czy  na 
stanowisku  politycznem,  w  charakterze  zastępcy 
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marszałka  sejmu  galicyjskiego,  którą  to  godność 
piastowa}  od  r.  1884,  wszedłszy  do  sejmu  w  roku 
1882,  jako  wikaryusz  apostolski  arcliidyecezyi 
lwowskiej. 

Względem  Rzymu  zachował  w  ciągu  całego 
życia  swego  stanowisko  niezmiernie  przychylne, 
co  mu  zapewniło  łaski  Stolicy  Apostolskiej,  wy- 
rażające się  w  godnościach  wysokich,  któremi  go 
kurya  wyróżniła. 


TYGODNIK    ILLUSTR CWANY 

Jako  człowiek  niezmiernie  szlachetny,  szcze- 
ry, otwarty,  uprzejmy,  jednał  sobie  serca  nawet 
swych  najzawziętszych,  na  polu  kościelno-politycz- 
nem,  przeciwników.  Na  karb  tej  wrodzonej  do- 
broci położyć  zapewne  należy  zdarzający  się|j  cza- 
sami brak  dostatecznej  energii  względem  tych, 
którzy  na  pobłażanie  nie  zasługiwali. 

Zwłoki  ś.  p.  kardynała  pochowano  d.  8  b.  m. 
w  krypcie  katedry  św.  Jura.    Zmarły  pozostawił 
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ciekawy  pamiętnik  swego  życia,  który  przed 
zgonem  wręczył  posłowi  rusińskiemu,  Gładyszew- 
skienui. 

Warszawie  znane  jest  oblicze  zmarłego 
z  pięknego  portretu,  pendzla  Augustynowicza, 
wystawionego  w  salonie  Towarzystwa  Zachęty 
Sztuk  Pięknych.  Według  tego  właśnie  portretu 
podajemy  wizerunek  ś.  p.  kardynała. 

J. 


|śród  wzmagającego  się  coraz  bardziej 
zastępu  polskich  malarek  zmarła  nie- 
dawno Marya  z  Klassów  Kazanow- 
ska  zajmowała  stanowisko  pożytecz- 
nej dla  sztuki  pracowniczki,  rozwijając  wciąż  nie- 
zwykły swój  talent  drogą  samodzielnych  studyów. 

Talent  Kazanowskiej  w  niedługiej  co  do  lat 
karyerze  jej  artystycznej  nie  wypowiedział  się 
w  zupełności.  Śmierć  przerwała  jej  twórczą 
działalność  w  fazie  ciągłego  postępu  i  kształtowa- 
nia się  jej  indywidualności.  Artystka  widocznie 
szukała  swej  drogi,  zbierała  materyał,  aby 
mudz  się  w  przyszłości  wypowiedzieć.  Szereg 
dość  licznych  pozostawionych  prac  nosi  na  sobie 
do  ostatniej  doby  ślady  studyów,  czerpanych 
wprost  z  natury;  obrazy  nawet  złożone,  sceny 
układane,  kompozycye— posiadają  te  same  cechy. 

Początków  malarstwa  ś.  p.  Kazanowska 
uczyła  się  w  Warszawie  pod  kierunkiem  profeso- 
ra Gersona,  rozwinęła  się  jednak  głównie  w  Pe- 
tersburgu, gdzie  uczęszczając  dość  długo  do  Aka- 
demii, przejęła  się  ideami  tam  panującemi. 

Idąc  śladem  W.  Makowskiego  i  innych  zna- 
komitych rosj-jskich  malarzy  rodzajowych,  starała 
się,  przy  akademiczności  rysunku  i  układu,  o  praw- 
dę realną  wykonania. 

Do  jak  znakomitych  doszła  rezultatów,  do- 
wodzi najlepiej  fakt  zdobycia  medalu  złotego, 
l^tóry  jej  za  jeden  z  obrazów  Akademia  petersbur- 
ska przyznała. 

Warszawa  znała  zmarłą  artystkę  od  lat 
ośmiu,  gdyż  pierwsze  jej  prace  na  tutejszych  wy- 
stawach zaczęły  się  ukazywać  od  1890  r.;  nosiły 
one  już  wtedy  cechy  dużego  technicznego  wyro- 


Marya  Klass-Kazanowska. 


bienia.  Nadesłany  w  18Q5  r.  na  doroczny  kon- 
kurs w  Towarzystwie  Zachęty  większych  rozmia- 
rów obraz,  „Kobiety  pracujące  w  ogrodzie  wa- 
rzywnym,"  ogólnie  się    podobał,  chociaż  raził 


zbytniem  nagromadzeniem  szczegółów  i  zbyt  jedno- 
stajnem  ich  traktowaniem. 

Więcej  cech  artystycznej  swobody  miały 
w  sobie  wystawione  wkrótce  potem  niewielkie 
obrazki— było  ich  cztery,  czy  pięć— czerpane  z  ży- 
cia wiejskiego  na  Wołyniu.  Pamiętam  dziewczy- 
nę wiejską,  łożącą  na  ławie  w  słońcu,  na  tle  ozło- 
conego słońcem  sadu— doskonałe  studyum.  Inne 
nie  ustępowały  w  misterności  przeprowadzenia  ja- 
skrawego oświetlenia  i  w  ogólnej  harmonii,  pocią- 
gającej świeżością  kolorystowskiej  gamy.  Od 
tego  czasu  dość  rzadko  prace  Kazanowskiej  zja- 
wiały się  na  ścianach  warszawskich  wystaw;  do- 
piero w  początkach  roku  bieżącego  nadesłała  do 
Salonu  artystycznego  kilkanaście  studyów  i  szki- 
ców, bardzo  żywych,  robionych  pewną  już  ręką 
artystki,  która  zaczynała  wrażenia,  czerpane  z  na- 
tury, przetrawiać  w  samodzielnym  swym  tempe- 
ramencie. 

Główna  jej  działalność  rozwijała  się  w  Pe- 
tersburgu, gdzie  zaślubiwszy  malarza  portrecistę 
Kazanowskiego,  na  stałe  osiadła  i  co  rok  poważ- 
niejszą pracę  wystawiała  w  lokalu  akademii  na 
dorocznych  wystawach. 

■  Zdolna  artystka,  zmarła  nieoczekiwanie  w  Ży- 
tomierzu, dokąd  w  czerwcu  przybyła  do  rodziny 
na  letnie  miesiące. 

Należałoby  w  jesieni  pomyśleć  o  urzą- 
dzeniu w  Warszawie  pośmiertnej  zbiorowej  wy- 
stawy jej  prac,  licznych  zapewne  studyów, 
w  których  przedewszystkiem  ujawniał  się  rzeczy- 
wisty talent  Kazanowskiej,  jej  zamiłowanie  do 
natury  i  szczerość,  z  jaką  widziane  przedmioty 
na  płótno  przenosiła.        Henryk  Piąłkotcski. 


O 


ie  nadarmo  i  nie  przypadkiem  za- 
pewne, jeden  z  dwóch  „nastrojowych 
ludzi,"  których  nam  Hauptmann 
w  dramatach  swoich  przedstawia,  jest 
muzykiem,  drugi  pisarzem.  Stare  dzieci,  ginące 
od  nadmiaru  uczucia  i  od  braku  woli,  mają  w  so- 
bie zawsze  coś  z  artysty,  który  sam  sie  przypa- 
truje swoim  estetycznym  pozom. 

Niezdrowa  wybujałość  współczesnego  ja  ma 
prostą,  a  starą  jak  świat,  podstawę  egoizmu;  ale 
nowożytna  kultura,  oparta  na  ubóstwieniu  rozumu 
kosztem  charakteru,  dodała  do  samolubstwa  bez- 
graniczną pychę,  która  najłatwiejsze,  najdogod- 
niejsze dla  siebie  ujście  nazewnątrz  znajduje 
w  literaturze  i  w  sztuce.  Prosty,  zwyczajny  egoizm 
musi  zetknąć  się  w  życiu  z  innemi  egoizmami, 
ograniczającemi  z  konieczności  indywidualne  roz- 
pędy samolubstwa;  wynagradza  więc  sobie  te  spo- 
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łeczne  więzy  w  literackim  egotyzmie,  który  pisze 
wszystko,  czego  zrobić  nie  może. 

Pisze  tedy  Jan  Yockerat,  narzeka,  że  go 
w  domu  nie  rozumieją,  i  prawdopodobnie  miewa 
chwilami  wątpliwości,  azali  mu  czasem  zamęt 
w  duszy  nie  przeszkadza  rozumieć  samego  siebie? 
Bo  w  tej  duszy  wychowaniec  Darwina  i  Haeckela 
kłóci  się  często  z  synem  teologa.  Który  zaś  z  nich 
ma  słuszność:  czy  ten,  co  własne  ja  puszcza  na  czte- 
ry wiatry  naukowej  analizy,  czy  ten,  co  potem  roz- 
wiane okruchy  zbiera  lękliwie  i  do  kupy  składa 
w  katochizmowem  sumieniu?— tego  Yockeratowi 
nikt  w  otoczeniu  nie  rozstrzygnie. 

Może  mu  to  tylko  powiedzieć...  naturalnie 
kobieta. 

Bo  zważmy  osobliwszy  objaw.  Żaden  z  tych 
samotników  myśli  nie  uzna  rozwoju  swego  ja  za 
zupełny,  jeżeli  go  nie  dokończy  rozkwit  miłości; 


KI. 


a  charakterystycznem  jest  przytem  złudzenie,  że 
ów  kwiat,  to  coś  czysto  intellektualnego,  idealne- 
go, co  rozwija  się  bez  współdziałania  naturalnych 
instynktów.  Podobna  illuzya  występuje  wszędzie 
u  Ibsena;  widzimy  ją  i  u  Hauptmanna,  z  tą  tylko 
różnicą,  że  autor  ,. Budowniczego  Solnessa"  bierze 
ją,  lub  udaje,  iż  bierze,  na  seryo,  i  sam  w  siedm- 
dziesiątym  roku  życia  chętnie  pielęgnuje  około  siebie 
takie  kwiaty,  gdy  tymczasem  twórca  „Samotnych" 
zdaje  się  rozczarowanem  na  to  spoglądać  okiem. 

Jego  Anna  Mahr,  od  pierwszego  przypadko- 
wego zjawienia  się  w  domu  Yockeratów,  zrozu- 
miała „samotnego"  Jana.  Nie  potrzeba  było  na 
to  wielkiego  wysiłku  inteligencyi;  umysł  studentki 
z  Zurichu  wystarczał  w  zupełności,  naprzód,  żeby 
pojąć  aspiracye  zdenerwowanego  „Bildungsphili- 
stra,"  a  powtóre,  żeby  dostrzedz,  jak  prędko  u  te- 
go „zapoznanego"  żywioł  myślowy  ustępuje  na 
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dalsze  plany  przed  uczuciowym,  i  jak  ten  znów 
stacza  się  z  kolei  po  nieuniknionej  pochyłości  sen- 
tymentu ku  zmysłowym  poziomom.  Jasnowidze- 
nie w  tym  kierunku  studentki  jest  doskonałym  ry- 
sem dzisiejszego  w  „nowej"  kobiecie  radykalizmu, 
który  na  drodze  rozumowej  nie  zwykł  rachować 
się  z  niczem,  co  może  być  w  życiu  względnego. 
W  zetknięciu  z  tą  drugą  ..samotną  duszą"  jeszcze 
plastyczniej  występuje  charakterystyka  bohatera, 
jeśli  patrzącemu  nań  doktrynerstwo  nie  mąci 
krytycznego  spojrzenia.  Bartels  naprzykład  gnie- 
wa się  na  Jana  Yockerata  za  jego  brak  woli,  za 
jego  połowiczność,  jak  gdyby  nie  takim  właśnie 
chciał  mieć  Hauptmann  swego  dekadenta  w  szlaf- 
roku. Nazywa  go  krytyk  naturą  kompromison-ą, 
zapominając,  że  kompromisy  zawiera  się  dla  wy- 
gody, nie  po  to,  żeby  cierpieć,  a  Jan  cierpi  właś- 
nie od  szamotania  się  między  hasłami  pozytywi- 
zmu a  głosem  chrześcijańskiego  sumienia.  Jego 
kompromisy  to  poprostu  resztka  wrażliwości  na 
cudze  cierpienia  i  krzywdy,  wyrządzane  przez 
owo  ja,  dążące  do  rozwoju  po  gruzach  zburzonej 
rodziny,  po  zmiażdżonych  sercach. 

Pod  wpływem  tego  poczucia  słuszności, 
przenikającego  z  duszy  autora  w  duszę  jego  bo- 
hatera, rozkłada  się  na  cały  obraz  artystyczny 
światłocień,  wśród  którego  nie  widzimy  Avystęp- 
nych,  patrzymy  tylko  na  nieszczęśliwych.  I  to  nie- 
szczęście zajmuje  żywo  swoją  szlachetnością, 
a  dosięga  wtedy  dramatycznego  natężenia,  kiedy 
sytuacya,  właśnie  z  braku  czyjej  bądź  winy  tragicz- 
nej, staje  się  bez  wyjścia.  Jest  coś  głęboko  wzru- 
szającego w  widoku  męczarni  tych  ludzi,  którzy 
kochając  się  wzajemnie,  lub  nawet  bez  sympatyi 
szanując  się  szczerze,  skazani  są  na  zadawanie 
sobie  śmiertelnych  ciosów;  w  tej  zaś  spokojnej, 
a  niemniej  krwawej  walce  na  serca  wyrasta  na 
prawdziwą  bohaterkę  biedna,  niepozorna  Kasia 
Yockerat,  która  nie  rozumiała  wprawdzie  filozofii 
swego  męża,  ale  kochać  go  umiała  całą  potęgą  go- 
towego do  wszelkich  abnegacyi  uczucia.  Pokona- 
ła ją  Anna  Mahr,  nie  występując  w  roli  kochanki, 
nie  wszczynając  wcale  walki,  nie  myśląc  o  zwycię- 
stwie, które  zresztą  jest  Pyrrhusowym  tryumfem, 
bo  ją  zmusza  do  opuszczenia  domu,  gdzie  mimo- 
woli  wniosła  tragedyę.  Zjawiwszy  się  tu  jakby 
z  innego  świata,  rzuciła  tylko  mglistą  zagadkę 
przyszłego  między  mężczyzną  a  kobietą  stosunku 
i  zostawia  po  sobie  trupa  Jana  Yockerata,  który 
utopił  się  w  jeziorze  Miłggel,  bo  jest  tylko  nowo- 
żytnym „nastrojowym"  człowiekiem  —  jest  teraź- 
niejszością bez  jutra. 

Tak  wygląda  ten  dramat,  rozsnuwający  się 
przez  pięć  aktów  w  samych  konwersacyjnych 
scenach  i  rosnący  bez  akcyi  samem  wytężeniem 
wewnętrznej  siły  uczuć,  werwą  żywotności,  praw- 
dy charakterów,  aż  do  katastrofy,  która  wynika 
z  logiki  sytuacyi  i  jest  jej  nieuniknionem  rozwią- 
zaniem. ^Yiarołomstwo  zdaje  się  tam  być  zawie- 
szonem  w  powietrzu,  ale  jakże  dalekie  jest  to 
dzieło  artysty  od  wyrabianych  we  francuskich  fa- 
brykach dramatów  małżeńskich!  jak  dalekimi  są 
również  „Samotni"  od  programowej  literatury, 
i  jak  w  nich  Hauptmann  —  natura  nawskroś 
przedmiotowa — nie  pozwolił  bohaterom  być  apo- 
stołami! 

To  nie  melodramat  ani  teza,  to  „szmat  ży- 
cia,"—nie  ten  zbrukany,  zmięty,  rzucony  na  sce- 
nę wprost  ze  śmietniska  ręką  naturalisty,  która 
wprzód  z  łachmana  powystrzępiała  wszystkie  czy- 
ste, jasne  nitki,— lecz  ten,  w  którym  wśród  szarych 
barw  dnia  powszedniego  snuje  się  złote  pasmo 
poezyi. 

Że  w  ,,Odeonie"  ta  właśnie  szarzyzna  naj- 
wyraźniej wystąpiła,  to  wynika  naturalnie  z  ro- 
dzaju teatru  i  jego  aktorów;  że  jednak  gra  tych 
aktorów  pozwoliła  widzowi  dosnuwać  wyobraźnią 
owo  idealne  pasmo,  to  już  im  policzyć  trzeba  za 
zasługę,  jak  niewątpliwą  jest  zasługą  p.  Z.  Przy- 
bylskiego, literackiego  kierownika  teatru,  zapo- 


znanie z  Hauptmanem  publiczności,  która  się  z  nim 
gdzieindziej  spotkać  nie  może. 

„Małka  Szwarcenkopf '  należała  do  rodziny 
,, samotnych,"  a  smutne  jej  dzieje  były  tragedyą 
,, środowiska."  odegraną  między  dwoma  światami: 
kultury  i  ciemności.  Samotność  dziedziczy  po  niej 
„Jojne  Firułkes,"  mąż  uszlachetniony  przez  żonę; 
ale  nie  mogąc  udźwignąć  moralnej  po  Małce  schedy, 
pada  również  wśród  rozjuszonego  ŻydosŁwa,  które 
go  jak  zaprzańca  odtrąca. 

Ten  upadek,  nie  zostawiający  na  widzu,  jak 
śmierć  Małki  tragicznego  wrażenia,  nastręcza  tyl- 
ko wątpliwość:  kto  tu  miał  za  słabe  barki,  autor- 
ka, czy  jej  bohater?  Mimo  Hauptmanowskie  tchnie- 
nie, ożywiające  „Małkę  Szwarcenkopf,''  każdy  kto 
wiedział  o  projektowanym  następnym  dramacie, 
przewidywał  tę  wątpliwość  już  pod  koniec  po- 
przedniego, kiedy  deklamujący  o  bezinteresowno- 
ści swych  uczuć  Jojne  jest  najwyraźniej  przej- 
ściowem  ogniwem,  łączącem  idyotę.  który  zapeł- 
niał sw^oją  osobą  trzy  akty  „Małki,"  z  przyszłym 
bohaterem  dalszego  ciągu. 

Dalsze  ciągi,  podejmowane  przez  współczes- 
nych autorów,  budzą  we  mnie  wogóle  pewną  nie- 
ufność. Były  one  naturalnym  wykwitem  twórczo- 
ści w  ubiegłej  dawno  dobie  literackiej,  u  pisa- 
rzów  o  dłuższym  tchu,  potrzebujących  perspekty- 
wy  przestrzeni  i  czasu  do  uplastycznienia  swoich 
pomysłów  w  szerokiej  kompozyoyi  epickiej;  bywa- 
ją zaś  i  muszą  być  z  natury  rzeczy  chybionym 
eksperymentem  dzisiaj,  kiedy  cała  sztuka  kompo- 
zycyi  redukuje  się  do  zręczności  w  robieniu  prze- 
ktadańców  ze  „zrazów  życiowych." 

Lwim  rzutem  talentu  otrząsnęła  się  wpraw- 
dzie Gabryela  Zapolska  z  tej  kuchennej  poetyki, 
ale  nie  nadarmo  ,.tranclics  de  vie"  tak  ważną  rolę 
odegrały  w  jej  twórczości;  przypomną  się  jej  nie- 
raz jeszcze,  przypomniały  się  do  pewnego  stopnia 
w  robocie  ostatniego  dramatu. 

Niechby  zresztą  tak  było,  niecłiby  „Małka" 
i  ,, Jojne"  stanowili  zamiast  dwóch  motywów  jednej 
organicznie  obmyślanej  kompozycyi,  dwa  oddzielne 
„szmaty"  z  silą  Hauptmanna  z  życia  wydarte; 
idzie  tylko  o  to:  w  jakich  sferach  miała  być  zacho- 
wana pozorna  bodaj  ciągłość  życia,  któraby  uspra- 
wiedliwiała następstwo  po  sobie  dwóch  drama- 
tów? 

O  faktycznem  zazębianiu  się  zdarzeń,  prze 
noszącem  ruch,  akcyę  z  jednego  dramatu  do  dru- 
giego, nie  może  być  mowy  w  czasach  takiej  jak 
obecnie  pogardy  dla  fabuły  w  książce  i  na  scenie; 
pozostaje  więc  snucie  psychologicznej,  charaktero- 
wej nici  z  tego  samego  w  obu  sztukach  kłębka, 
albo  powtórzenie  postawionej  już  raz  tezy  spo- 
łecznej z  nowym  na  poparcie  „ludzkim  doku- 
mentom." 

Gabryela  Zapolska  próbowała  w  obu  tych 
kierunkach  popychać  swój  ostatni  dramat  po  wy- 
żłobionych przedtem  kolejach;  ale  napotykała  co 
krok  w  samym  swoim  bohaterze  niełatwe  do 
pokonania  trudności. 

Psychologicznych  motywów^  mało  mogła  do- 
starczyć autorce  dziecięca  dusza  młodego  Firułke- 
sa.  Po  usunięciu  z  niej  rozmyślnie  i  z  wielkiem 
poczuciem  rzeczywistości  aspiracyi  religijno-refor- 
matorskich,  G.  Zapolska  musiała  ciągle  o  tem  pa- 
miętać, że  warszawskie  chedery  Urielów  nie  ho- 
dują, i  cały  tytuł  wyższości  Jojnego  nad  tłum  uczo- 
nych jego  współwyznawców  oprzeć  na  czysto  mo- 
ralnych podstawach.  Otóż  ta  wyszlachetniona 
etyka  męża  Małki  odzywa  się  jeszcze  takiem  nie- 
mowlęcera  kwileniem,  że  kardynalny  warunek  dra- 
matycznego starcia  bohatera  z  jego  środowiskiem — 
kontrast— występuje  bardzo  słabo  i  chwiejnie.  I{ie- 
dy  Małka,  wchłonąwszy  w  siebie  cywilizacyjne 
pierwiastki  wrocławskiej  szkoły,  zjawia  się  w  daw- 
nem  swojem  otoczeniu,  widz  czuje  odrazu  kolizyę 
między  dwoma  światami,  przepaścią  oddzielonymi. 
Tego  wrażenia  nie  doznaje  się  wobec  Jojnego  Fi- 
rułkesa. 

Może  dlatego,  że  bohater  z  założenia  społecz- 


nego musi  być  biernym,  teza  bowiem  na  tera  ma 
polegać,  że  Żyd  po  za  handlem  do  niczego  wycho- 
waniem nie  bywa  przygotowany,  handel  zaś  ży- 
dowski jest  szachrajstwem,  kiórcm  Jojne,  oświeco- 
ny przez  Małkę,  brzydzi  się,  pogardza  i  trudnić  się 
nie  chce. 

1  bierność  jednak  może  być  iragic/.ną.  Przy- 
pomnijmy sobie  tylko  scenę  zaręczyn  Małki  i  pod 
wodewilowym  komizmem  tego  obchodu  grozę  sytu- 
acyi, streszczoną  w  milczeniu  nieszczęśliwej  ofiary. 
Fakt,  stawiający  obok  siebie  w  tak  jaskrawem 
przeciwieństwie  owe  dwa  wrogie  sobie  światy,  sta- 
nowi zarazem  o  całem  życiu  bohaterki;  czyż  więc 
można  z  nim  porównać  pod  względem  natt;żenia 
dramatycznego  prześladowanie  Jojny  przez  Żydo- 
st  >vo  za  to,  że  nie  jest  kupcem,  i  że  usiłuje  na  chleb 
fizyczną  pracą  zarabiać? 

Nie  przekonywa  też  publiczności  ten  antago- 
nizm między  bohaterem  a  jego  otoczeniem,  po  lite- 
racku przygotowany  i  sztucznie  wyglądający  w  ze- 
stawieniu z  kolizyą,  która  w  „.Małce"  wprost  z  ży- 
cia wynika;  nie  przekonywa  i  programowa  wielo- 
mówność  Jojnego  na  tematy  o  oszukaństwie  w  han- 
dlu żydowskim,  o  bezradności  Żydów,  pragnących 
uczciwie  na  innem  polu  pracować,  o  zabójczem 
działaniu  chederów  żydowskich...  Snuje  się  z  tem 
Wiszystkiem  po  sceni^e  biedny  Ideentrager,  zgięty 
pod  brzemieniem  tendencyi  więcej  może,  aniżeli 
chylił  się  przy  dźwiganiu  ciężarów  za  zapłatę  pro- 
stego robotnika;  snuje  się  —  i  czasami,  nawet  czę- 
sto... nudzi. 

I  jedno  tylko  przywraca  mu  stale  sympatyę 
widza...  miłość  dla  nieżyjącej  Małki.  Kiedy  o  niej 
mówi,  rośnie  młody  Firułkes,  pięknieje  i  we  wzlo- 
tach szczerego  liryzmu  unosi  się  nad  poziomy.  Ale 
też  wtedy  czuje  każdy,  że  istotną  bohaterką  dra- 
matu jest  dusza  Małki,  że  z  niej  spływa  poezya 
na  niziny  ży^ciowe  i  przysłania  idealną  mgłą  brak 
artystycznej  spójni  między  tem,  co  autorka  przed- 
stawia jako  rzeczywistość,  a  tem,  co  jest  jej  publi- 
cystyczną intencyą. 

Ilekroć  jakiś  żywszy  rzut  akcyi  rozproszy  tę 
mgłę.  tyle  razy  widać  osobno  historyę  Jojnego, 
osobno  ładny  epizod  tajonej  miłości  Moressy, 
śliczną  postać  belfra  Awrumela.  osobno  całe  tło, 
rojące  się  barwną,  realistyczną  ciżbą  żydowską. 

I  nie  można  się  wówczas  oprzeć  wrażeniu, 
że  właściwie  to  tło  jest  rzeczywistym  łącznikiem 
między  dwoma  dramatami,  że  uroczystość  Pury- 
mu stanowi  sceniczny  odpowiednik  zaręczyno- 
wego obchodu,  a  ponieważ  takich  egzotycznych 
motywów  z  mało  znanego  świata  żydowskiego  ni- 
gdy nie  zabraknie,  ponieważ  Jojne  nie  umarł,  na 
cmentarzu  zaś,  gdzie  go  przytulił  „bardzo  stary  Żyd" 
i  jego  wnuczka,  może  się  znaleźć  czaszka  Yorika. 
która  młodego  Firułkesa  przekształci  na  dojrza- 
łego żydowskiego  Hamleta, — trzeba  zatem  obawiać 
się  trylogii. 

Sądzę,  że  tak  źle  nie  będzie.  G.  Zapolska 
jest  artystką  zbyt  dużej  miary,  żeby  nie  spostrzeg- 
ła, że  przeciągnięta  struna  bezdźwięcznie  się  już 
odzywa,  i  że  niema  powodu  naprężać  jej  więcej 
do  pęknięcia,  skoro  się  ma  tyle  innych  strun  i  ty- 
le innych  może  się  na  niej  wygrywać  motywów. 
Niech  więc  autorka  Jojnego  poprzestanie  na 
oklaskach,  towarzyszących  maskaradzie  Purymu, 
niech  jej  wystarczy  gra  artystów  krakowskich 
pp.  Solskiego  i  Popławskiego  na  ożywionem  wybor- 
ną realistyczną  charakterystką  tle  mas  żydowskich, 
i  niech  ją  zadowoli  okoliczność,  że  do  rywalizo- 
Avania  z  „Jojnem  Firułkusem"  nie  znaleziono 
u  nas  nic  prócz  „Dwóch  malców''  Decourcelle'a. 

Cóż.  powiem  o  tych  ,, Dwóch  malcach?"  We- 
zwano najcelniejsze  siły  naszego  dramatu,  zapro- 
szono do  pomocy  wybitnych  artystów  scen  kra- 
kowskiej i  poznańskiej,  użyto  wszelkich  środków 
sztuki  dekoracyjnej,  krawieckiej,  ba!  nawet  inży- 
nierskiej, żeby  nam  pokazać  przebrane  po  męsku 
„Dwie  sieroty,"  plączące  się  naprzemian  w  atmo- 
sferze eleganckiego,  salonowego  cudzołosiYs  a 
i  zbójeckich  zamysłów  i  wymykające  się  kolejno  to 
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z  objęć  rodziców,  którzy  szukają  zaginionego  dziec- 
ka, to  z  rąk  rabusiów,  którzy  z  dwóch  malców 
zrobili  sobie  sprężyny  szantażu. 

Wspomniałem  o  „Dwóch  sierotach"— i  żału- 
ję tego.  Kiedy  mowa  o  melodramacie,  „nie  bę- 
dziesz wzywał  nadaremnie  imienia  d"Ennerego," 
zwłaszcza  wobec  Decourcelle'a,  który,  jak  rze- 
mieślnik, sfabrykował  na  zimno  to,  co  poprzednik 
jego  tworzył  z  wiarą,  w  szczerem  uniesieniu  ro- 
mantyzmu.   Tego  od  tamtego  dzieli  cała...  szluza. 

Mamże  za  grę  chwalić  siostry  Trapszo,  pa- 
nie Marcello,  Pederowiczową,  panów  Śliwickiego, 
Rygiera  i  Rolanda?  Wolę  innej  doczekać  się  oka- 
zyi.  Pochwałę  w  tym  razie  mogliby  mi  za  złe 
wziąć  artyści,  do  czegoś  lepszego  przecie  stwo- 
rzeni. 

Ponieważ  rzeczy  tego  lata  tak  się  ułożyły, 
źe  chcąc  coś  dobrego  w  teatrze  zobaczyć,  trzeba 
iść  do  ogródka,  albo  do...  cyrku,  więc  zajrzyjmy 
na  Ordynackie  i  zaznaczmy  powodzenie,  z  którem 
teatr  lwowski  stosuje  do  opery  zasadę  meiningeń- 
ską:  „grać  średniemi  siłami  dobry,  urozmaicony 
repertuar."  Słyszeliśmy  tedy  w  cyrku  „Halkę" 
i  „Dziadów"  Moniuszki,  „Powrót  taty"  Jareckiego, 
a  z  obcego  repertuaru  „Żydówkę"  i  „Pajaców;" 
po  „Sprzedanej  narzeczonej,"  w  ślicznym  stylu 
pełnym  Mozartowskiego  wdzięku  napisanej,  po- 
znaliśmy „Dalibora"  Smetany,  dzieło,  w  którem 
najczystszy  liryzm,  płynący  falą  szczerych  orygi- 
nalnych melodyi,  kojarzy  się  artystycznie  z  dra- 
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matycznymi  akcentami.  Bogaty  ten  repertuar 
dawał  wdzięczne  pole  do  popisu  pierwszemu  te- 
norowi opery  praskiej,  p.  Władysławowi  Flory ań- 
skiemu,  wytrawnemu,  w  dobrej  szkole  wykształ- 
conemu śpiewakowi,  któremu  dzielnie  towarzyszy 
doświadczona  primadonna  pani  Kasprowiczowa, 
sympatyczna  śpiewaczka  panna  Bohussówna,  oraz 
pp.  Szymański,  Jeromin,  doskonale  dopełniający 
kompletu. 

Dodajmy  do  tego  żwawą  operetkę,  nie  za- 
niedbującą również  nowości  (.,Bal  w  operze  ')— 
a  zrozumiemy,  dlaczego  tłoczy  się  publiczność  do 
cyrku. 

W.  Bogusławski. 

Jak  należy  zwiedzać  strony  ojczyste? 


III.  OGRODZIENIEC. 

Od  stacyi  dr.  Żel.  War.-Wied.  „Zawiercie," 
pięć  wiorst  mniej  więcej,  w  okolicy  bardzo  pięknej, 
usianej  gdzieniegdzie  skalami  wapiennemi,  poro- 
słerai  roślinnością,  wznosi  się  jeden  z  szeregu 
zamków  obronnych  „Ogrodzieniec"  (Olsztyn,  Smo- 
leń i  t.  d.).  Należał  ostatnio  do  rodziny  Seweryna 
Bonara;  świadczy  o  tem  jeszcze  do  dziś  tablica 
z  herbem  nad  bramą  wjazdową,  pod  basztą  okrąg- 
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Brama  zamkowa. 

(Fot.  J.  Dziekoński). 


łą.  Napis  prawdopodobnie  możnaby  jeszcze  od- 
czytać, wszedłszy  tam  po  drabinie. 

Dziś  ta  ruina  należy  do  Żydka,  który  w  osa- 
dzie pod  zamczyskiem  mieszka. 

Osada  nazywa  się  Podzamcze.  Ruiny 
coraz  to  gorzej  się  mają.  Widać  straszne 
kawały  murów,  albo  już  zalegające  rumowi- 
sko, albo  na  włosku,  jak  to  mówią,  wiszące 
w  powietrzu.  Do  ostatnich  czasów  wyrywano 
z  murów  kamienie  i  cegły;  obecnie  ten  rabunek 
zmniejszył  się  podobno  wskutek  interwencyi  rządu. 
Przy  niektórych  oknach  zostały  jeszcze  ślady 
obramień  kamiennych  pięknego  renesansu  krakow- 
skiego. 

Dz. 


Ruiny  Ogrodzieńca. 

(Kot.  J.  Dziekoński). 


mprowizacya. 


ie  wolno  tobie  z  upojeń  czary 
Kropelki  jednej  spić! 
Nie  wolno  marzyć,  kochać  nie  wolno, 
O  słońce  sercem  bić! 


Kamienne  prawa  na  twardej  skale 

Tysiące  ryłem  lat. 
Form  nieugiętych  skułem  łańcuchem, 

ja:  mądrość — sędzia — świat!" 

A  serce  mówi:  ,,Stój,  sędzio-świecie. 

Mocarzu — lecz  bez  sił! 
Drgnę  tylko  mocniej — granit  się  kruszy, 

1  prawa  lecą  w  pył! 

Róż  złotolistnych  kwiaty  rzuciłem 

Wśród  gajów,  łąk  i  pól, 
Miłość  stworzyłem,  szczęście  stworzyłem. 

Ja— świata  pan  i  król." 

Starły  się  głosy...  Chodź,  czaro  złota! 

Bij  serce  w  srebrny  dzwon! 
Świat  mię  osądzi,  mój  król  rozgrzeszy  — 

Przed  jego  idę  tron. 

Kazimierz  Gliński. 
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Z  TEKI  HUMORYSTYCZNEJ  FRANCISZKA  KOSTRZEWSKIEGO. 


ZASADY  ARONA. 

—  Mój  Aronku,  dlaczego  ty  masz  zawsze  pieniądze,  a  ja  prawie  nigdy? 

—  Bo  człowiek  powinien  zawsze  mieć  więcej  niż  potrzebuje,  a   potrzebować  po- 
winien mniej  niż  ma! 


Nasze  ryciny. 

Marold:  Ka  loyhrzeźu. — Czytelnicy  Tygodnika 
znają  już  imię  czeskiego  illustratora,  który  obec- 
nie zdobył  sobie  uznanie  na  Zachodzie.  Nie  tak 
■dawno  temu  podawaliśmy  jego  rysunek  ,,W  ogro- 
dzie,'' zaznaczając  poprawność  i  subtelność  ry- 
sunku, oraz  wdzięk  i  prostotę  w  wykonaniu.  Te 
same  cechy  widzimy  w  obecnym  rysunku:  ,,Na 
wybrzeżu."  Na  tle  pejzażu  miejscowości  kąpielo- 
wej stoją  dwie  postaci,  doskonałe  w  ruchu  i  wy- 
razie.   Dalsze  plany  nader  staranne. 

Eene-Henri  Ravaut:  Polon-  nągorzy. — Sceny  tak 
zwane  rodzajowe,  na  tle  pejzażu  morskiego,  są  już 
motywem  tak  zużytym  w  malarstwie  współczesnem. 
że  o  oryginalne  ich  traktowanie  bardzo  trudno. 
Większość  ich  nosi  cechy  banalne,  cechy  senty- 
mentu słodkawego,  budzącego  nudę  i  niesmak.  Do 
tego  rodzaju  należy  mnóstwo  pejzażów  niemieckich, 
których  reprodukcye  są  rozsypane  po  illustrowa- 
nych  pismach  niemieckich.  Rycina  niniejsza  odbija 
bardzo  dodatnio  od  pomienionych  kompozycyi  nie- 
mieckich. Artysta  francuski,  przy  poprawnej 
kompozycyi  i  rysunku,  umiał  motywowi  nadać 
charakter  odrębny,  oryginalny.  Kompozycya  Ra- 
Taut'a  posiada  wiele  wdzięku,  a  jednocześnie  nie 
ma  w  sobie  nic  szablonowego.  Kobieta  i  mały 
chłopiec,  pochłonięci  swojem  zajęciem,  są  doskona- 
li pod  względem  ruchu  i  wyrazu. 

Władysław  Szerner:  Zamczysko.  —Pejzaże  Wła- 
dysława Szernera  powsiadają  swój  specyalny  sen- 


tyment: czuć  w  nich  naturę  polską  z  różnorodno- 
ścią nastrojów,  jakie  ona  w  sobie  zawiera.  W  pej- 
zażu, umieszczonym  w  niniejszym  numerze,  wi- 
dzimy stare  zamczysko  nad  rzeką.  Z  ruin  tych 
i  z  całego  rysunku  wieje  ogromna  cisza  i  spokój. 
Pierwsze  plany,  stanowiące  wielki  kontrast  z  na- 
strojem dalszycii  planów,  traktowane  są  umiejęt- 
nie i  poprawnie. 

Cezar  Pałtem:  Wpołu.  —  Jest  pewien  odłam 
współczesnego  malarstwa  francuskiego,  i  bardzo 
obszerny,  który  treść  literacką  obrazu,  t.  zw. 
,,ideowość."  stawiając  na  drugim  planie,  główny 
nacisk  kładzie  na  technikę,  na  wykonanie.  I  trze- 
ba przyznać,  że  malarze  tego  rodzaju  doprowa- 
dzają nieraz  technikę  do  mistrzostwa.  Podobną 
iście  doskonałą  technikę  spotykamy  w  obrazie 
Cezara  Pattein'a,  którego  reprodukcyę  zamiesz- 
czamy w  numerze  dzisiejszym.  Motyw  dobrze 
skomponowany,  rysunek  bardzo  poprawny,  umie- 
jętne zastosowanie  praw  perspektywy,  wyzyska- 
nie całej  głębi  pejzażu  —  są  to  cechy  obrazu 
Pattein'a. 

ODPOWIEDZI. 

Panu  B.J.  Odpowiedź  na  swe  pytanie  znaj- 
dzie Sz.  Pan  w  N.  23  Tygodnika  w  rubryce  odpo- 
wiedzi od  redakcyi  (Prenumeratorowi  z  głuchej 
prowincyi).  Dokładnego  określenia  wszystkich 
prądów  współczesnych  w  jednej  książce  Sz.  Pan  nie 
znajdzie;  istnieją  dzieła,  dotyczące  specyalnie  tego 
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lub  owego  kierunku.  Sporo  wskazówek  w  tej 
kwestyi  znajdzie  Sz.  Pan  w  książce  Bridgmana 
,, Anarchizm  w  sztuce"  (w  języku  francuskim 
i  angielskim). 

Panu  St.  Karpińskiemu  u  Pełcrshuryu.  Ani 
Redakcya,  ani  nikt  na  świecie  nie  ma  prawa  na- 
rzucać poecie  poglądów  na  daną  doktrynę.  Je- 
żeli ks.  D.  w  ten  sposób  odczuł  brutalność  filozofii 
Nietschego,  którą  epigonowie  mistrza  (Harden  etc.) 
doprowadzili  do  absurdu,  to  miał  prawo  podzielić  się 
swojemi  wrażeniami  z  ogółem.  Że  zaś  dzieła  autora 
„Zarathustry,"  pisane  stylem  mglistym, dadzą  się  roz- 
maicie interpretować,  to  także  kwestyi  nie  ulega. 
Kult  bezwzględnej  siły,  pogarda  litości  CSklaven- 
moral) — to  hasła,  które  mogą  wywołać  niechęć 
i  oburzenie.  Redakcya  musi  zostawić  swobodę 
współpracownikom,  podstawą  sztuki  bowiem  jest 
nietyle  prawda,  której  nie  znamy,  bo  znać  nie 
możemy,  ile  szczerość.  Wiersz,  zresztą,  to  prze- 
cie nie  artykuł  rozumowamy.  programowy,  lecz 
skrystalizowane  wrażenie,  skoncentrowany  wyraz 
nastroju,  trwającego  niekiedy  chwilę  tylko  i  nie- 
dającego  się  wymierzyć  miarą  chłodnej  analizy. 
Dla  tego  z  sonetem  polemizować  nie  można,  chy- 
ba pisząc  także — sonet,  albo  inny  utwór  poe- 
tycki. 

Pani  G.  G.  io  Piotrkoińe.  Dlaczego  , .zwolen- 
niczkom," nie  „zwolennikom?"  Sądzimy,  że  po- 
wodem był  fakt,  iż  sympatyczne  studya  o  Nie- 
tschem  pisały  u  nas  przeważnie  kobiety.  Broszur- 
ka, napisana  przez  p.  W.  M.  Kozłowskiego,  jest 
bardzo  nieprzychylną  dla  filozofii  Nietschego:  za- 
rzuca mu  posiłkowanie  się  obcemi  myślami 
(Renan'a)  etc,  surowiej  jeszcze  osądził  etykę  Nie- 
tschego Prus  lat  temu  parę. 

Osohnikoici.  Wiersze  Pańskie  nie  są  bardzo 
oryginalne  ani  pod  względem  treści,  ani  pod 
względem  formy,  ale  czytają  się  dość  gładko 
i  nie  rażą  błędami  przeciwko  rytmice  i  logice. 
Sądzimy,  że  mógłby  Sz.  Pan  spróbować  sił  swo- 
ich, należałoby  tylko  pisać  mało,  ale  obmyślać 
długo  i  opracowywać  starannie  swoje  utwory. 

Appassionata.  Fragment  „Z  dziennika  lekar- 
ki'' ma  następujące  wady:  1)  wiersze  są  nierówne, 
raz  13,  drugi  raz  14-zgłoskowe;  2)  średniów- 
ka nie  wszędzie  zachowana,  wskutek  tego  rytm 
kuleje;  3)  rymy  należą  do  najłatwiejszych  i  naj- 
banalniejszych, czyli  t.  zw.  popularnie  ,, Często- 
chowskich:" tonąć— chłonąć]  niebianka — kapłanka;  ży- 
cia— hicia:  jączaca— kochająca.  Tnk  dziś  rymować 
nie  wolno.  Wobec  podobnych  elementarnych  uste- 
rek formy,  których  najlepsza  treść  zrównoważyć 
nie  zdoła,  o  druku  nie  może  być  nawet  mowj'. 
Radzimy  zapoznać  się  z  zasadami  prozodyi  i  me- 
tryki polskiej  (Gramatyka  Małeckiego,  ,,Teorya 
poezyi"  Bądzkiewicza,  rozprawa  liowińskiego). 

Milośtiikou-i  dramatu.  Szkoły  dramatycznej 
u  nas  niema.  Istnieje  tylko  przy  Warszawskiem 
Towarzystwie  Muzycznem  Szkoła  deklamacyi. 
Szczegółowj'ch  informacyi  udzieli  Sz.  Panu  ,,Echo 
j^Iuzyczne."  Imiona  artystek,  o  które  Sz.  Pan  py- 
ta: Irena  Trapszo-Chodowiecka  i  Helena  Palińska. 
Utwory  sceniczne  dla  sceny  warszawskiej  należy 
przysyłać  do  dyrekcyi  teatrów  na  imię  reżysera. 


SCronika  powszechna. 


Polityka. 

W  ubiegły  wtorek  miała  być  wrę- 
czona prezydentowi  Stanów  Zjednoczo- 
nych hiszpańska  odpowiedź  nazadykto- 
wanie  Avarunków  pokoju.  Telegramy 
z  ostatnich  dni  nie  pozostawiają  wątpli- 
wości, że  warunki  będą  przez  Hiszpanię 
przyjęte,  chociaż  podobno  są  w  odpo- 
wiedzi jakieś  zastrzeżenia.     Może  to 


ewentualnie  tylko  przewlec  rokowa- 
nia, ale  stanu  rzeczy  już  nie  odmieni. 
Opór  hiszpański  był  nad  wyraz  słaby. 
Jeżeli  marszałek  Blanco,  mający  na  Ku- 
bie 120.000  wojska  pozwolił  Ameryka- 
nom we  dwadzieścia  kilka  tysięcy  opa- 
nować Sant-Jago  i  potem  nie  przedsię- 
wziął nic,  aby  wyprzeć  nieprzyjaciela, 
trapionego  przez  żółtą  febrę— to  już  usta- 


je wszelka  rachubal  A  przecież  generał 
Scbafter  sam  donosi  w  raporcie,  że  ma 
w  obozie  chorych!  Według  informa- 
cyi gazet  zagranicznych,  zadyktowane 
Hiszpanii  przez  Stany  Zjednoczone  wa- 
runki pokoju  tak  się  przedstawiają: 
1)  Odstąpienie  na  rzecz  Stanów  Zjedno- 
czonych wszystkich  wysp  w  Indyach 
zachodnich,  z  wyjątkiem  Ivuby.  2)  Wy- 


rzeczenie się  zwierzchniczej  władzy 
nad  Kubą;  Amerykanie  wezmą  Kubę 
pod  swoją  kontrolę  do  czasu,  kiedy  tam 
•utworzy  się  rząd  trwały.  3)  Odstąpie- 
nie jednej  wyspy  z  grupy  Ladroriskiej 
na  stacyę  węglową,  a  ewentualnie  dru- 
giej wyspy  na  taką  samą  stacyę  w  gru- 
pie I{arolińskiej.  4)  Stany  Zjednoczone 
nie  przyjmują  na  siebie  długu,  ciążące- 
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go  na  Kubie  i  Portorico;    5)  Stany  Zje- 
dnoczone nie  żądają  kosztów  wojen- 
nych.   Specyalna  koraisya  amerykań- 
sko-hiszpańska  otrzyma  polecenie  uło- 
żyć szczegółoAve  warunki  pokoju  pod 
zastrzeżeniem,  że  wojsko  hiszpańskie 
ustąpi  niezwłocznie  z  Kuby  i  Portorico. 
Co  do  wysp  Filipińskich,  postanowiono 
sprawy  tej  na  razie  nie  załatwiać,  lecz 
odłożyć  ją  na  czas  późniejszy  i  powie- 
rzyć jej  załatwienie  osobnej  komisyi 
amerykańsko  hiszpańskiej.    Aż  do  za- 
łatwienia tej  sprawy  Stany  Zjednoczo- 
ne będą  wykonywały  juryzdykcyę  nad 
Manilą  i  najbliższym  okręgiem.    W  od- 
powiedzi na  notę  hiszpańską  uprzedzo- 
no ze  strony  Ameryki,  że  nie  może  być 
żadnej  dyskusyi,  żadnych  targów  nad 
kwestyą  ustąpienia  Hiszpanii  z  Indyi 
Zachodnich  i  odstąpienia  jednej  wyspy 
z    grupy   Ladrońskiej.    To  warunek 
pierwszy  i  nieodzowny,  od  którego  za- 
leżą dalsze  układy.    O  przyszłym  lo- 
sie Kuby  rząd  amerykański  nie  chce 
dać    żadnych    wyjaśnień   i  zobowią- 
zań. —  Zgon    Bismarcka  zajmował 
prasę   europejską  przez  cały  ubieg- 
ły tydzień  i  zajmuje  jeszcze.    W  sze- 
regu    niezliczonych     głosów  prasy 
w  tym  przedmiocie,  niewątpliwie  jed- 
nym z  najwięcej  interesujących  jest 
Now.  Wremi,  w  którym  czytamy,  mię- 
dzy innemi,  następujące  uwagi:  ,, Rzą- 
dzące koła  berlińskie  właściwie  nie 
przestawały  wcale  liczyć  się  z  opinią 
i  zdaniem    niebędącego   już  u  steru 
państwa  „pustelnika"  z  Priedrichsruhe, 
a  niedaleka  może  jest  chwila,  w  której 
jawnem  się  stanie,  w  jakim  stopniu  po- 
glądy te  i  zdania  wpływały  na  politykę 
„nowego  kursu."    Teraz  dopiero  wła- 
ściwy wyraz  polityki  cesarza  Wilhelma 
uwydatni  się  w  całości  i  może  da  Eu- 
ropie   szereg    niespodzianek.  Wraz 
z  Bismarckism  schodzi  do  grobu  cały 
cykl  tych  bądź  hamujących,  bądź  pod- 
niecających wpływów,  którym  ulegał 
mimowolnie  obecny  cesarz  niemiecki, 
zwykle  niechętnie  i  z  nieukontentowa- 
niem,  lecz  rozumiejąc,  że  ciągle  musi 
się  liczyć  z  wielką,  choć  w  ostatnich 
czasach  działającą  skrycie  siłą  polity- 
czną, która  się  wspiera  na  opinii  pu- 
blicznej połowy  Niemiec.    Ściśle  mó- 
wiąc, z  zupełnej   swobody  moralnej 
i  czynnej  cesarz  Wilhelm  II  korzystać 
poczyna  dopiero  od  dnia  zgonu  Bi- 
smarcka, i  na-  tem  polega  polityczne 
znaczenie  wiadomości  o  śmierci  b.  kan- 
clerza.   Następstwa  tedy  zgonu  Bi- 
smarcka może  nawet  nieraz  dadzą  się 
uczuć.     Niemcy  teraz  głośno  oddają 
hołd  pamięci  największego  ze  swoich 
polityków.    Ale  kiedy  skończą  się  te 
uroczystości,  rozpocznie  się  era  osobi- 
stej polityki  cesarza  Wilhelma  II,  i  to 
będzie  jednem  z  najważniejszych  wyda- 
rzeń „końca  wieku." 

Odezwa  do    prasy  słowiań- 
skiej. 

W  N.  9  z  dnia  5  lipca  r.  b.  paryskie- 
go dziennika  „La  presse  Internationale" 
spotykamy  odezwę  do  prasy  słowiań- 
skiej Alfreda  Szczepańskiego,  którą  tu 
w  całości  przytaczamy: 
Wniosek, 

którego  dla  braku  czasu  na  zjeździe 
nie  postawiłem,  mam  zaszczyt  prze- 
słać niniejszem  szanownym  kolegom 
z  krajów  słowiańskich:  „Dziennikarze 
z  różnych  krajów  słowiańskich  uznają 
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zgodnie:  potrzeba,  żeby  wszystkie  sto- 
warzyszenia dziennikarzy  i  redakcye 
należały  do  organizacyi  prasy  między- 
narodowej, której  organem  jest  biuro 
centralne,  a  władzą  i  reprezentacyą — 
doroczne  kongresy  prasy,  które  odbyły 
się  już  w  Antwerpii,  w  Peszcie  i  w 
Sztokholmie;  potrzeba,  żeby  dziennika- 
rze z  krajów  słowiańskich  jak  najlicz- 
niej wzięli  udział  w  kongresie  prasy 
całego  świata  w  Lizbonie  26  września 
r.  b.,  ażeby  Słowianie  z  krajów  austro- 
węgierskich  mogli  mianować  swojego 
delegata  do  biura  centralnego;  potrze- 
ba, żeby  wszystkie  redakcye  abono- 
wały  organ    powszechnej   prasy  „La 
presse  Internationale"  w  Paryżu,  gdyż 
inaczej  prasa  krajów  słowiańskich  zgo- 
ła nie  jest  poinformowana  o  sprawach 
i  interesach  bieżących  i  wspólnych, 
wszystkich     dziennikarzy  obchodzą- 
cych. 

Praga  19  czerwca  1898. 
Alfred  Szczepański 
Prezes   Związku  prasy  zagranicznej 
w  Wiedniu. 
Motywy. 

Ludy  słowiańskie  szły  zawsze  i  idą 
z  postępowymi  prądami  czasów.  Po- 
trzeba przeto  należeć  do  najnowszej 
organizacyi  prasy,  gdyż  nieobecni  za- 
wsze tracą.  Tylko  na  kongresach  prasy 
mogą  dziennikarze  prostować  wiado- 
mości o  ich  krajach  i  ludach.  Zawód 
dziennikarski  wymaga  łatwości  odby- 
wania podróży,  łatwości  poznawania 
krajów,  ludzi  i  nawiązywania  stosun- 
ków. Tylko  przez  udział  w  organiza- 
cyi całej  prasy  można  tym  potrzebom 
zadosyć  uczynić.  Raczą  Szanowni  Ko- 
ledzy wziąć  ten  wniosek  szczerze  do 
serca  i  poprzeć  go  w  swoich  dzien- 
nikach." 


Z  literatury. 

Pan    Ludwik    Szczepański,  założy- 
ciel oraz  b.  redaktor  i  wydawca  Żijcia, 
wydał    broszurkę    p.    t.    „O  Życie. 
Drobny  przyczynek  do  poznania  lite- 
racko -  artystycznych    i  społecznych 
stosunków  w  Galicyi."  Autor  w  krót- 
kiem  i  zwięzłem  wyjaśnieniu  przedsta- 
wia bilans  literacki  dawnego  „Życia" 
i  broni  się  przeciwko   rozlicznym  za- 
rzutom.   Rzecz,  pisana  z  namiętnością, 
ale  utrzymana  w  tonie  przyzwoitym, 
rzuca  niewesołe   światło  na  stan  czy- 
telnictwa w  Galicyi.     Zdaniem  pana 
Szczepańskiego,    pismo  artystyczno- 
literackie    a    zwłaszcza  postępowe, 
nie  może  się  tam  utrzymać  bez  Ąub- 
wencyi,  gdyż  nie  przekroczy  nigdy  licz- 
by 600  abonentów.— Krakowski  „Prze- 
gląd literacki"  podaje  do  wiadomości, 
że  prof.   Piotr  Chmielowski  pracuje 
nad  „Przewodnikiem  metodycznym  do 
studyowania  literatury  polskiej."  Po- 
dobno dzieło  to  ukaże  się  w  ciągu 
kilku  miesięcy.— Z  powodu   stanu  wy- 
jątkowego, zaprowadzonego    w  Gali- 
cyi  zachodniej,     zawieszono  nastę- 
pujące pisma:    „Naprzód,"  „Hasło," 
„Ruch  ludowy"  i  ,, Prawo  ludu."— Pis- 
mo krakowskie    „Urwisz"  przestało 
wychodzić  po  czwartym  numerze.— 
W  Szwecyi  wyszedł  przekład  „Pana 
Tadeusza."     Tamże  p.  Elłen  Wester 
przetłómaczyła  powieść  Orzeszkowej 
„Nad  Niemnem"  (Vid  Niemens  Striin- 
der).— Pismo  „Peterb.  Żizń"  umieściło 


tłómaczenie  fragmentu  Bolesława  Pru- 
sa p.  t.    .,Z  legend  dawnego  Egiptu." 
Przekładu    dokonał    p.    N.  Gross.— 
Czeskie    „Narodni  listy"  wydrukowały 
przekład  noweli  Adama  Szymańskiego: 
„Srul  z  Lubartowa."— W  ostatnim  ze- 
szycie ,,Revue  des  revues"  p.  Walerya 
Marrene-Morzkowska    pisze   o  ruchu 
literackim  w  Polsce  doby  ostatniej.— 
W  „Nouvelle  Revue"  (zeszyt  z  15  lip- 
ca), hr.  Wodziński  zamieszcza  artykuł 
p.  t.  „Comment  nait  un  Empire,"gdzie 
mówi  o  ostatniej  powieści  historycz- 
nej  Sienkiewicza  „Krzyżacy."  Autor 
I^-zy  sposobności  przypomina  publicz- 
ności francuskiej,  że  ta  olbrzymia  wal- 
ka z  germanizmem,  która  stanowi  tło 
„Krzyżaków,"  służyła  za  motyw  do 
dwóch  olbrzymich    obrazów  Matejki 
(,,Bitwa   pod  Grunwaldem"  i  „Hołd 
pruski"),  które  w  latach  1875   i  1881 
były    atrakcyą    Salonu  paryskiego. 
Charakteryzując  talent  pisarski  Sien- 
kiewicza, autor  artykułu  zaznacza,  że 
jest   to    jeden    z  najznakomitszych 
mistrzów  powieści  współczesnej.  Rów- 
nież z  entuzyazmem  pisze   o  Sienkie- 
wiczu anonimowy  autor  w  ostatnim 
zeszycie  miesięcznika  „Century."  Mó- 
wi między  innemi  o  olbrzymiej  sławie 
naszego  autora  w  Ameryce  i  zaznacza, 
że  „lirzyżacy"   będą  tłómaczeni  prze- 
dewszystkiem  na  język  angielski.— 
Kamil  Yergniol  ogłasza  w  czasopiśmie 
,,Ouinzaine"  odpowiedź  wielu  wybit- 
nych autorów  francuskich    na  swój 
kwestyonaryusz.    Zapytywał  on  w  nim: 
jakie  są  cechy,  charakteryzujące  wzo- 
rowego pisarza?  Między  innymi,  Sully- 
Proudhomme  odpowiedział,  że  wzoro- 
wym pisarzem  jest  ten,    który  zna 
swój  język,  ma  dobry   styl,  którego 
poznaje  się  po  sposobie  pisania  i  któ- 
ry nigdy  nie  jest  nudny.    Marcel  Pre- 
vost  uważa  za  dobrego  autora  tego, 
u  którego  styl  i  myśl  równoważy  się 
całkowicie.     Autor  przytacza  zdania 
Faguefa,  Hervieu'go,  Anatola  de  Fran- 
ce,   Pawła  Bourgefa,  Piotra  Loti'ego 
i  wielu  innych.    W  sądach  tych  prze- 
bija się  indywidualizm  każdego  z  po- 
szczególnych autorów.— „Revue  de  Pa- 
ris"  zamieszcza  studyum  o  Michelecie, 
pióra  jednego  z  najwybitniejszych  mło- 
dych historyków  francuskich,  Henryka 
de  Regnier.     Mówi  on,  że  Michelefa 
łatwo   jest  odczuć,  lecz  niesłychanie 
trudno  określić  dokładnie. 
Z  teatru. 

W  czasopiśmie  „Fortnightly"  słyn- 
ny artysta  dramatyczny  ogłasża  swą 
„konferencyę,"  mianą  15  czerwca 
w  Cambridge.  Autor  domaga  się  dla 
teatru  protektoratu  i  pomocy  państwa. 

Zmarli. 

Jan  Górski,  właściel  dóbr  Wola  Pę- 
koszewska  i  I{ozietuły,  lat  71,  w  Wo- 
li Pękoszewskiej.  Zmarły  był  wzoro- 
wym gospodarzem.  Dbały  o  potrzeby 
ludu,  zniósł  u  siebie  pańszczyznę  jesz- 
cze przed  reformą  1864  r.,  zaprowa- 
dziwszy oczynszowanie.  Założył  też 
dla  włościan  szkołę,  szpital  i  gospodę; 
opłacał  służbę  felczerską  za  pomoc, 
udzielaną  włościanom  i  t.  p.  Był 
współpracownikiem  wydawanych  przez 
b.  Towarzystwo  Rolnicze  w  lirólestwie 
Polskiera  „Roczników  Gospodarstwa 
Krajowego"  i  korespondentem  tego 
Towarzystwa,  tudzież  współpracowni- 
kiem „Encyklopedyi  Rolniczej." 
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O.  Ktoinjn  Shiżewski,  gwardyan  kali- 
skiego zgromadzenia  00.  Reformatów,. 
62  lata,  w  Ivaliszu.  W  zakonie  prze- 
żył 44  lata,  w  kapłaństwie  39  lat. 

Ks.Jakób  Śiciętochowski,  kanonik,  pro- 
boszcz parafii  w  Jędrzejowie. 

Es.  Ludicik  Dcfler,  proboszcz  Staro- 
mieścia  (w  ICieleckiem),  w  Giessen. 

Wojciech  Terlecki,  kleryk  nowicyatu 
00.  Paulinów  na  Jasnej  Górze  w  Czę- 
stochowie. Zmarły  był  poprzednio- 
geometrą;  do  zakonu  wstąpił  przed 
dwoma  laty. 

Ks.  Włodzimierz  Elimkowicz,  w  Nowo- 
sielicy  (w  Galicyi). 

Teofil  Kosiński,  b.  nauczyciel  gimna- 
zyum  realnego  w  Warszawie,  lat  87,. 
w  Berlinie. 

Wlaihjslaw  Łysakotcski,  powszechnie- 
szanowany  lekarz  w  I^amieńcu  Podol- 
skim. 

Juliusz  Kicaśniewski,  doktor  medycy- 
ny, b.  inspektor  lekarski  gub.  Lubel- 
skiej i  prezes  tamecznego  Towarzy- 
stwa lekarskiego,  64  lata,  w  Warsza- 
wie. 

Wiktor  Oraczewski,  lekarz  miejski 
Warszawy,  ordynator  warszawskiego- 
szpitala  dla  dzieci,  obywatel  ziemski, 
w  Kucharach  pod  Płockiem. 

Marija  z  Lewińskich  Nieminjczoioa 
w  Warszawie.  Zmarła  zapisała  na  do- 
kończenie budowy  kościoła  św.  Flo- 
ryana  na  Pradze  6,000  rub.,  na  rzecz 
zakładu  dla  paralityków  1000  rub. 

Józef  Grzegorzeańcz,  b.  urzędnik  b. 
komisyi  skarbu  I<[rólestwa  Polskiego,, 
emeryt,  82  lata,  w  Warszawie. 

Dr.  Józef  Tryhulec,  adwokat,  bur- 
mistrz m.  Bochni,  lat  63. 

Teofil  hr.  Skarbek,  doktor  filozofii,  w 
Warszawie. 

Władysław  hr.  Morsztyn,  obywatel 
ziemski,  lat  48,  w  Pawłowicach  (w  gub. 
I^ieleckiej). 

Mikołaj  ks.  Świałopelk-Mirski,  członek 
rady  państwa,  generał-adjutant,  oby- 
watel ziemski,  w  gubernii  Mińskiej. 

Margrabia  Gezar  Crispolto-Crispolti,. 
w  Rzymie.  Był  współpracownikiem 
warszawskiego  Słowa,  do  którego  przez 
czas  dłuższy  pisywał  korespondencyo' 
z  Rzymu  o  stosunkach  kościelnych. 

Franciszek  Werner,  utalentowany  me- 
dalier,  w  Buffalo.  Zmarły  był  rodem^ 
z  Sieradza. 

Bronisława  z  Kochanoiuskich  Brzozow- 
ska, żona  lekarza,  lat  27,  w  ŁodzL 
Zmarła  odznaczała  się  działalnością, 
filantropijną. 

Jerzy  Ebers,  egiptolog  i  głośny  po- 
wieściopisarz  na  tle  starożytnego  Egip- 
tu, w  Tutzingu  w  Bawaryi.  Urodził' 
się  w  Berlinie  1  marca  1837  r.  Przez, 
poważne  studya  naukowe  i  osobiste 
zwiedzanie  krainy  Faraonów  osiągnął 
niepospolitą  znajomość  i  odczucie  ży- 
cia staroegipskiego,  które  wykazał  w 
swych  powieściach.  Oprócz  nich,  po- 
czynił też  komentarze  naukowe  do- 
niektórych  zabytków  egipskich. 

Karol  Garnier,  głośny  architekt  fran- 
cuski, 72  lata,  w  Paryżu.  Między  in- 
nemi, według  jego  projektów  i  pod 
jego  kierunkiem  wybudowano  gmacli 
Opery  Wielkiej  w  Paryżu,  ukończony 
w  1875  r.  Zmarły  wydał  też  wiele 
cennych  rozpraw  w  zakresie  architek-- 
tury. 
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Olbrzymi  meteor, 

Nioma  dnia,  w  którym  nie  spadłoby 
z  przestworzy  międzyplanetarnych  kil- 
ka meteorów  na  powierzchnię  ziemi. 
W  pewnych  zaś  porach  niebo  iskrzy 
się   formalnie  od  niezliczonych  me- 
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teorytów,  przecinających  górne  szla- 
ki naszej  atmosfery.  Ta  ostatnia  od- 
grywa jednak  rolę  puklerza,  o  który 
odbijają  się  lub  rozpryskują  wszystkie 
te  pociski,  miotane  na  nas  z  nieba. 
Ludzkości  groziłoby  z  tej  strony  wiel- 
kie niebezpieczeństwo,  gdyby  nie  oko- 


liczność, że  masa  spadających  na  na- 
szą planetę  ciałek  rzadko  przekracza 
wagę  kilkunastu  funtów.  W  znacznej 
części  nadto  rozsypują  się  one  po  wej- 
ściu w  powietrze  w  drobny  pył,  i  dla- 
tego wyjątkowo  dosięgają  powierzchni. 

Zdarzają    się  je- 
dnak meteory  ko- 
losalnych rozmia- 
rów; niedawno  np. 
porucznik  amery- 
kańskiej marynar- 
ki Peary,  podczas 
swej   podróży  do 
bieguna  północne- 
go, odkrył  na  wy- 
brzeżach zatoki 
Melville,  w  Gren- 
landyi,   w  pobliżu 
przylądka  York, 
bryłę,  największą 
z  dotąd  znanych. 
Zawiera  ona  927ii 
żelaza  i  87.1  niklu, 
ma  około  4  m.  dłu- 
gości, 3  szerokości, 
2  wysokości  i  wa- 
ży 70  tonn  czyli 
70,000  kilogr.  O  po- 
twornym meteory- 
cie słyszał  już  Ross 
w   1818  roku  od 
Eskiraów;  dopiero 
jednak  Peary  odszukał  go  i  z  wielkim 
mozołem  przewiózł  na  swym  okręcie  do 
Europy.  Jedyny  w  swoim  rodzaju  okaz 
ten  przedstawiony  jest  na  załączonym 
rysunku  w  chwili  wyładowywania  go 
w  porcie  Nowojorskim  przy  pomocy 
żórawia  parowego,  mogącego  podno- 


sić 100  tonn.    Meteoryt  olbrzym  będzie 
figurował  w  muzeum  amerykańskiem 
historyi   naturalnej.     Dotychczas  nie 
ma  on  rywala  co  do  wielkości. 
Z  malarstwa. 

Bawił  w  Warszawie  w  przejeździe 
z  Krakowa  do  Łodzi  Antoni  Piotrowski. 
Artysta  ten  zajęty  jest  obecnie  poważ- 
ną pracą  dekoracyjno-artystyczną  w 
pałacu  jednego  z  bogatych  przemy- 
słowców łódzkich,  który  przyozdabia 
plafonami.  —  Przybył  do  Warszawy 
z  Berlina  jeden   z   uczestników  malo- 
wania panoramy  ,,Berezyna,"  Kazi- 
mierz   Pochwalski,     celem  rozpięcia 
i  ustawienia  olbrzymiego  płótna  i  urzą- 
dzenia    pierwszoplanowego  terenu. 
Otwarcie    panoramy    nastąpi  nieba- 
wem.—W  Salonie  Krywulta  wystawił 
Wincenty  I^ukaszewicz  kilka  swoich 
kompozycyi  religijnych.— Opuścili  War- 
szawę: Julian  Maszyński,  profesor  Ger- 
son, Józef  Rapacki,  Miłosz  Kotarbiń- 
ski, udając  się  na  studya  letnie.  ■--  Na 
jesieni  będzie  otwarta  w  Warszawie 
czasowa  wystawa  krakowskiego  sto- 
warzyszenia „Sztuka."  —  Jeden  z  naj- 
oryginalniejszych przedstawicieli  na- 
szej  artystycznej   kolonii  w  Paryżu, 
Jan    Mirosław  Peske,    od  pewnego 
czasu  zajmuje  się  komponowaniem  ar- 
tystycznych afiszów,   oraz  sztuką  za- 
stosowaną do  rzemiosł.    W  obu  tych 
kierunkach  zyskują  jego  usiłowania 
wielu  zwolennikó  w. — Wyj echał  do  Aka- 
demii    Monachijskiej,     dla  dalszego 
kształcenia  się,   młody  tutejszy  rzeź- 
biarz,   Czesław   Makowski.  —  Fran- 
ciszka   Żmurkę    uprosił  austryacki 
oddział     sztuk    plastycznych  przy- 
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szłej   powszechnej  wystawy   w  Pa- 
ryżu,    aby     się     zajął  zebraniem 
prac    austryackich     poddanych,  za- 
mieszkujących   w    Królestwie  Pol- 
skiem,   przeznaczonych  na  tę  wysta- 
wę. —  Ludomir  Szpadkowski  posiada 
w  swej   pracowni  sto  z  górą  więk- 
szych studyów  i  kilkaset  mniejszych, 
robionych  podczas  kilkakrotnych  wy- 
cieczek na  Kaukaz  i  Krym;  artysta 
nosi  się  z  zamiarem  urządzenia  zbio- 
rowej   wystawy   swych    utworów.  — 
Na  wystawie    Towarzystwa  Zachęty 
z  nowych  dzieł  wystawionych  zanoto- 
wać należy:    Juliana  Fałata  „Nagan- 
ka,-'   Wł.  Wankiego   „W  zalotach." 
tudzież  prace:  Wł.  Jasieńskiego.  Lu- 
cy ana  Kochanowskiego,   M.  Wyszyń- 
skiego i  J.  Chmielewskiego.  Do  Salonu 
Krywulta  przybyły:   P.  Michałowskie- 
go „Jeździec,"   Makarewicza  „Hucuł- 
ka,"   Szpądrowskiego    „Na  lodzie," 
A.  Piotrowskiego  „Przy  pracy,"  oraz 
Tondosa  „Widok  Krakowa." 
Ze  sztuki. 

W  Norymberdze  stanąć  ma  pomnik 
księcia-regenta  Luitpolda.  Budowę  je- 
go powierzono  artyście  -  rzeźbiarzowi 
z  Monachium,  Riimann'owi. — W  „Insti- 
tuto  Elvetico"  w  Locarno  odkryto  ob- 
raz Bernardina  Luini  „Ukrzyżowanie." 
Na  obrazie  znajduje  się  podpis  mistrza.— 
Na  monachijskiej  wystawie  międzyna- 
rodowej w  Pałacu  Ivryształowym  otwo- 
rzono 15  lipca  oddział  architektury 
i  sztuki  stosowanej. 


i2owe  %iąt^i,  ^ 

nadesłane  do  redaficYi  Ty^odni^a  Illusfrowancgo.^ 


Edward  B.  Tylor:  Cywilizacya pierwotna.  Ba- 
dania rozwoju  mitologii,  filozofii,  wiary,  mowy,  sztuki 
i  zwyczajów.  Przekład  Z.  A.  Kowerskiej.  Przypisy 
Jana  Karłowicza.  Warszawa,  1896—98.  Tom 
I  str.  IV  i  433,  t.  II  str.  III  1416.— W  szeregu  et- 
nologów współczesnych  Tylor  zajmuje  bodaj  nąj- 
pocześniejsze  miejsce.  Jego  nieliczne  dzieła, 
wśród  których  „Cywilizacya"  najbardziej  jest  ce- 
niona, zawierają  nietylko  nowe  i  przenikliwe  po- 
glądy, lecz  nadto  przedziwnie  jasno  opracowane  za- 
sady metodologiczne.  Etnologię  chce  on  oprzeć 
na  danych  empirycznych,  na  szerokiej  i  dobrze 
sprawdzonej  indukcyi.  „Trzymamy  się  zasady,  że 
prawdziwa  filozofia  historyi  polega  na  rozszerzaniu 
i  udoskonalaniu  metody  tych  skromnych  ludzi,  któ- 
rzy sobie  wytwarzają  zdanie  na  podstawie  fak- 
_7.acQrio  chociażby   była   w  połowie 

odpowiada    całkowicie  wa- 
fmi  poszukujemy  nowych  wiado- 
świadczenia,  słowem:  na  niej  po- 
go  życia  racyonalnego"  ('„Cywil.," 
.sada  ta,  ściśle  przestrzegana, 
.  w  ludoznawstwie  naukowem 
jzultatów,  jak  tego  dowiódł  sam 
li  Maine,  Morgan,  Powell,  Cu- 
ng  i  inni.  Koroną  badań  Tylora 
o  postępu  kulturnego  ludzkości. 
')ywa  się  skokami  nagłymi  i  nie- 
jest  owocem  powolnych  prze- 
kształcań  form  niższych  w  wyż- 
ierunkiem  kultury   był  zawsze 
zikości  do  cywilizacyi.  Prawie 


wszystkie  liczne  fakta,  omawiane  w  rozdziałach 
następujących,  tyczą  się  bezpośrednio  tej  łączno- 
ści między  życiem   dzikiem  a  cywilizowanem" 
(1.  c,  str.  30).  „Przez  cały  długi  przeciąg  czasu 
objęty  przez  historyę  myśli  i  zwyczajów  ludzkich, 
podczas  którego  cywilizacya  musiała  walczyć  nie 
tylko  z  przeżytkami  niższej  kultury,  ale  ze  zwyrod- 
nieniem w  swoich  własnych  granicach,  dowiodła 
ona  jednak,  że  jest  w   stanie  pokonać   obie  te 
przeszkody  i  posuwać  się  swoja  drogą.  Historya 
w  dziedzinie  swojej  i  etnografia  w  szerokiem  zna- 
czeniu pokazują,  że  nowy  pomysł,  który  lepiej  od- 
powiada potrzebom  społeczeństwa,  wypiera  po- 
woli urządzenia  mniej  dobre,    i  że  nieustanna  ta 
walka  stanowi  ogólny  postęp  cywilizacyi...  Spoj- 
rzyjmy na  cywilizacyę,  jak  na  osobę,  wędrującą 
po  świecie.    Zatrzymuje  się  ona,  wypoczywa,  obie- 
ra często  błędne  drogi  i  po  wielu  trudach  wraca 
na  miejsce,  na  którem  już  była.    Ale  czy  prosto, 
czy  błędnie,  posuwa  się  ona  naprzód;  a  gdy  pró- 
buje czasem  postąpić  kilka  kroków  w  tył,  to  chód 
jej  staje  się  niezdarnem  zataczaniem  się.  Cofanie 
się  jiie  leży  w  jej  naturze,  a  nogi  jej  są  zbudowa- 
ne na  to,  by  stawiać  wstecz  niepewne  kroki,  gdyż 
jest  ona  obrazem  czysto  ludzkiego  typu,  kroczy 
i  spogląda  zawsze  przed  siebie"  (1.  c,  str.  68—69). 
Trzeba  nadmienić,  że  Tylor  pomija  wszelką  chro- 
nologię i  topografię  historyczną  i  przyjmuje  jed- 
nolitość w  ogólnych  kształtach  poszczególnych 
faz  rozwojowych.  Twierdzi  on,  że  wszystkie  szcze- 
py ludzkości  przechodziły  w  najogólniejszych  za- 
rysach jednakowe  drogi  od  dzikości  do  cywiliza- 


cyi, i  przytacza  mnóstwo  dowodów  na  potwierdze- 
nie tego  faktu.    „Doświadczenie  pozwala  badaczo- 
wi nie  tylko  na  przypuszczenie,  lecz  na  uzasad- 
nione mniemanie,  że  zjawiska  kultury  powtarzają 
się  zawsze  i  wszędzie,  wynikają  bowiem  z  podob- 
nych i  szeroko  rozrzuconych  pobudek"  (str.  22). 
Jak  wiadomo,  ten  punkt  widzenia  wspólny  jest 
wielu  innym  etnologom,  lubo  nie  wszyscy  (np. 
Morgan)  zdołali  się  ustrzedz  od  zbyt  daleko  idą- 
cych uogólnień.    Dowody  wspomnianego  rozwoju 
ludzkości  skrystalizowały  się  u  Tylora  w  znako- 
mitej teoryi  „przeżytków,"  która  zjednała  autoro- 
wi sławę  wszechświatową  i  przyjętą  została  po- 
wszechnie.   Przeżytki   są  to  szczątki  dawnych, 
niekiedy    prahistorycznych  wierzeń,  obrzędów, 
zwyczajów  i  obyczajów,  wyrażeń  i  poglądów,  któ- 
re przechodzą  z  pokolenia  w  pokolenie,  tracąc 
stopniowo  swe  znaczenie  pierwotne,  ale  siłą  przy- 
zwyczajenia pielęgnowane  i  powtarzane  bezwiednie. 
Sąd  Boży  za  pomocą  klucza  i  Biblii,  dotąd  używa- 
ny, jest  przeżytkiem,  zarówno  jak  ognie  święto- 
jańskie i  wieczerza  bretońska  w  dzień  zaduszny 
dla  dusz  zmarłych  i  wiele  innych  obrzędów.  „Po- 
ważne zajęcia  dawnego  społeczeństwa  obracają 
się  w  zabawę  pokoleń  późniejszych,  a  wiara  po- 
zostaje tylko  w    bajkach,  opowiadanych  przez 
piastunki.    Tymczasem  zwyczaje  starożytne,  które 
przetrwały  do  późniejszych  czasów,  przekształciły 
się  w  formy  nowożytne,  odziaływając  silnie,  bądź 
dodatnio,  bądź  uiemnie.  Myśli  i  zwyczaje  staro- 
dawne budzą  się  niekiedy  na  nowo  do  życia,  nk 
wielkiemu  zdumieniu  świata,  który  je  miał  za 
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go  na  Kubie  i  Portorico;  5)  Stany  Zje- 
dnoczone nie  żądają  kosztów  wojen- 
nych. Specyalna  komisya  amerykań- 
sko-hiszpańska  otrzyma  polecenie  uło- 
żyć szczegółowe  warunki  pokoju  pod 
zastrzeżeniem,  że  wojsko  hiszpańskie 
ustąpi  niezwłocznie  z  Kuby  i  Portorico. 
Co  do  wysp  Filipińskich,  postanowiono 
sprawy  tej  na  razie  nie  załatwiać,  lecz 
odłożyć  ją  na  czas  późniejszy  i  powie- 
rzyć jej  załatwienie  osobnej  komisyi 
amerykańsko  hiszpańskiej.  Aż  do  za- 
łatwienia tej  sprawy  Stany  Zjednoczo- 
ne będą  wykonywały  juryzdykcyę  nad 
Manilą  i  najbliższym  okręgiem.  W  od- 
powiedzi na  notę  hiszpańską  uprzedzo- 
no ze  strony  Ameryki,  że  nie  może  być 
żadnej  dyskusyi,  żadnych  targów  nad 
kwestyą  ustąpienia  Hiszpanii  z  Indyi 
Zachodnich  i  odstąpienia  jednej  wyspy 
z  grupy  Ladrońskiej.  To  warunek 
pierwszy  i  nieodzowny,  od  którego  za- 
leżą dalsze  układy.  O  przyszłym  lo- 
sie Kuby  rząd  amerykański  nie  chce 
dać  żadnych  wyjaśnień  i  zobowią- 
zań. —  Zgon  Bismarcka  zajmował 
prasę  europejską  przez  cały  ubieg- 
ły tydzień  i  zajmuje  jeszcze.  W  sze- 
regu niezliczonych  głosów  prasy 
w  tym  przedmiocie,  niewątpliwie  jed- 
nym z  najwięcej  interesujących  jest 
Now.  Wremi,  w  którym  czytamy,  mię- 
dzy innemi,  następujące  uwagi:  ,, Rzą- 
dzące koła  berlińskie  właściwie  nie 
przestawały  wcale  liczyć  się  z  opinią 
i  zdaniem  niebędącego  już  u  steru 
państwa  ,, pustelnika"  z  Friedrichsruhe, 
a  niedaleka  może  jest  chwila,  w  której 
jawnem  się  stanie,  w  jakim  stopniu  po- 
glądy te  i  zdania  wpływały  na  politykę 
„nowego  kursu."'  Teraz  dopiero  wła- 
ściwy Avyraz  polityki  cesarza  Wilhelma 
uwydatni  się  w  całości  i  może  da  Eu- 
ropie szereg  niespodzianek.  Wraz 
z  Bismarckism  schodzi  do  grobu  cały 
cykl  tych  bądź  hamujących,  bądź  pod- 
niecających wpływów,  którym  ulegał 
mimowolnie  obecny  cesarz  niemiecki, 
zwykle  niechętnie  i  z  nieukontentowa- 
niem,  lecz  rozumiejąc,  że  ciągle  musi 
się  liczyć  z  wielką,  choć  w  ostatnich 
czasach  działającą  skrycie  siłą  polity- 
czną, która  się  wspiera  na  opinii  pu- 
blicznej połowy  Niemiec.  Ściśle  mó- 
wiąc, z  zupełnej  swobody  moralnej 
i  czynnej  cesarz  Wilhelm  II  korzystać 
poczyna  dopiero  od  dnia  zgonu  Bi- 
smarcka, i  na-  tem  polega  polityczne 
znaczenie  wiadomości  o  śmierci  b.  kan- 
clerza. Następstwa  tedy  zgonu  Bi- 
smarcka może  nawet  nieraz  dadzą  się 
uczuć.  Niemcy  teraz  głośno  oddają 
hołd  pamięci  największego  ze  swoich 
polityków.  Ale  kiedy  skończą  się  te 
uroczystości,  rozpocznie  się  era  osobi- 
stej polityki  cesarza  Wilhelma  11,  i  to 
będzie  jednem  z  najważniejszych  wyda- 
rzeń ,, końca  wieku.'' 

Odezwa  do  prasy  słowiań- 
skiej. 

W  N.  9  z  dnia  5  lipca  r.  b,  paryskie- 
go dziennika  ,,La  presse  internationale" 
spotykamy  odezwę  do  prasy  słowiań- 
skiej AUreda  Szczepańskiego,  którą  tu 
w  całości  przytaczamy: 
Wniosek, 

którego  dla  braku  czasu  na  zjeździe 
nie  postawiłem,  mam  zaszczyt  prze- 
słać niniejszem  szanownym  kolegom 
z  krajów  słowiańskich:  „Dziennikarze 
z  różnych  krajów  słowiańskich  uznają 


zgodnie:  potrzeba,  żeby  wszystkie  sto- 
warzyszenia dziennikarzy  i  redakcye 
należały  do  organizacyi  prasy  między- 
narodowej, której  organem  jest  biuro 
centralne,  a  władzą  i  reprezentacyą — 
doroczne  kongresy  prasy,  które  odbyły 
się  już  w  Antwerpii,  w  Peszcie  i  w 
Sztokholmie;  potrzeba,  żeby  dziennika- 
rze z  krajów  słowiańskich  jak  najlicz- 
niej wzięli  udział  w  kongresie  prasy 
całego  świata  w  Lizbonie  26  września 
r.  b.,  ażeby  Słowianie  z  krajów  austro- 
węgierskich  mogli  mianować  swojego 
delegata  do  biura  centralnego;  potrze- 
ba, żeby  wszystkie  redakcye  abono- 
wały  organ  powszechnej  prasy  ,,La 
presse  internationale"  w  Paryżu,  gdyż 
inaczej  prasa  krajów  słowiańskich  zgo- 
ła nie  jest  poinformowana  o  sprawach 
i  interesach  bieżących  i  wspólnych, 
wszystkich  dziennikarzy  obchodzą- 
cych. 

Praga  19  czerwca  189S. 
Alfred  Szczepański 
Prezes   Związku  prasy  zagranicznej 
w  Wiedniu. 
Motywy. 

Ludy  słowiańskie  szły  zawsze  i  idą 
z  postępowymi  prądami  czasów.  Po- 
trzeba przeto  należeć  do  najnowszej 
organizacyi  prasy,  gdyż  nieobecni  za- 
wsze tracą.  Tylko  na  kongresach  prasy 
mogą  dziennikarze  prostować  wiado- 
mości o  ich  krajach  i  ludach.  Zawód 
dziennikarski  wymaga  łatwości  odby- 
wania podróży,  łatwości  poznawania 
krajów,  ludzi  i  nawiązywania  stosun- 
ków. Tylko  przez  udział  w  organiza- 
cyi całej  prasy  można  tym  potrzebom 
zadosyć  uczynić.  Raczą  Szanowni  Ko- 
ledzy wziąć  ten  wniosek  szczerze  do 
serca  i  poprzeć  go  w  swoich  dzien- 
nikach." 

Z  literatury. 

I^an  Ludwik  Szczepański,  założy- 
ciel oraz  b.  redaktor  1  wydawca  Życia, 
wydał  broszurkę  p.  t.  ,,0  Życie. 
Drobny  przyczynek  do  poznania  lite- 
racko -  artystycznych  i  społecznych 
stosunków  w  Galicyi."  Autor  w  krót- 
kiem  i  zwięzłem  wyjaśnieniu  przedsta- 
wia bilans  literacki  dawnego  „Życia" 
i  broni  się  przeciwko  rozlicznym  za- 
rzutom. Rzeuz,  pisana  z  namiętnością, 
ale  utrzymana  w  tonio  przyzwoitym, 
rzuca  niewesołe  światło  na  stan  czy- 
telnictwa w  Galicyi.  Zdaniem  pana 
Szczepańskiego,  pismo  artystyczno- 
literackie  a  zwłaszcza  postępowe, 
nie  może  się  tam  utrzymać  bez  s.ub- 
wencyi,  gdyż  nie  przekroczy  nigdy  licz- 
by 600  abonentów. — Krakowski  „Prze- 
gląd literacki"  podaje  do  wiadomości, 
że  prof.  Piotr  Chmielowski  pracuje 
nad  „Przewodnikiem  metodycznym  do 
studyowania  literatury  polskiej."  Po- 
dobno dzieło  to  ukaże  się  w  ciągu 
kilku  miesięcy. — Z  powodu  stanu  wy- 
jątkowego, zaprowadzonego  w  Gali- 
cyi zachodniej,  zawieszono  nastę- 
pujące pisma:  ,. Naprzód,"  „Hasło," 
,,Ruch  ludowy"  i  ,, Prawo  ludu." — Pis- 
mo krakowskie  „Urwisz"  przestało 
wychodzić  po  czwartym  numerze. — 
W  Szwecyi  wyszedł  przekład  „Pana 
Tadeusza."  Tamże  p.  Ellen  Wester 
przetlómaczyła  powieść  Orzeszkowej 
„Nad  Niemnem"  (Vid  Niemens  Striin- 
der).— Pismo  „Peterb.  Żizń"  umieściło 


tłómaczenie  fragmentu  Bolesława  Pru- 
sa p.  t.  .,Z  legend  dawnego  Egiptu." 
Przekładu  dokonał  p.  N.  Gross. — 
Czeskie  ,,Xarodni  listy"  wydrukowały 
przekład  noweli  Adama  Szymańskiego: 
,,Srul  z  Lubartowa." — W  ostatnim  ze- 
szycie ,,Revue  des  revues"  p.  Walerya 
Marrene-Morzkowska  pisze  o  ruchu 
literackim  w  Polsce  doby  ostatniej. — 
W  „Nouvelle  Revue"  (zeszyt  z  15  lip- 
ca), hr.  Wodziński  zamieszcza  artykuł 
p.  t.  „Comment  nait  un  Empire,"  gdzie 
mówi  o  ostatniej  powieści  historycz- 
nej Sienkiewicza  ,,ICrzyżacy."  Autor 
jfrzy  sposobności  przypomina  publicz- 
ności francuskiej,  że  ta  olbrzymia  wal- 
ka z  germanizmem,  która  stanowi  tło 
,, Krzyżaków,"  służyła  za  motyw  do 
dwóch  olbrzymich  obrazów  Matejki 
(,, Bitwa  pod  Grunwaldem"  i  ,,Hołd 
pruski"),  które  w  latach  1875  i  1881 
były  atrakcyą  Salonu  paryskiego. 
Charakteryzując  talent  pisarski  Sien- 
kiewicza, autor  artykułu  zaznacza,  że 
jest  to  jeden  z  najznakomitszych 
mistrzów  powieści  współczesnej.  Rów- 
nież z  entuzyazmem  pisze  o  Sienkie- 
wiczu anonimowy  autor  w  ostatnim 
zeszycie  miesięcznika  ,,Century."  Mó- 
wi między  innemi  o  olbrzymiej  sławie 
naszego  autora  w  Ameryce  i  zaznacza, 
że  ,, Krzyżacy"  będą  tłómaczeni  prze- 
dewszystkiem  na  język  angielski.— 
Kamil  Yergniol  ogłasza  w  czasopiśmie 
,,Quinzaine"  odpowiedź  wielu  wybit- 
nych autorów  francuskich  na  swój 
kwestyonaryusz.  Zapytywał  on  w  nim: 
jakie  są  cechy,  charakteryzujące  wzo- 
rowego pisarza?  Między  innymi,  Sully- 
Proudhomme  odpowiedział,  że  wzoro- 
wym pisarzem  jest  ten,  który  zna 
swój  język,  ma  dobry  styl,  którego 
poznaje  się  po  sposobie  pisania  i  któ- 
ry nigdy  nie  jest  nudny.  ^larcel  Pre- 
vost  uważa  za  dobrego  autora  tego, 
u  którego  styl  i  myśl  równoważy  się 
całkowicie.  Autor  przytacza  zdania 
Paguefa.  HerYieu'go,  Anatola  de  Fran- 
ce, Pawła  Bourgefa,  Piotra  I^oti'ego 
i  wielu  innych.  W  sądach  tych  prze- 
bija się  indywidualizm  każdego  z  po- 
szczególnych autorów. — ,,ReYue  de  Pa- 
ris''  zamieszcza  studyum  o  Michelecie, 
pióra  jednego  z  najwybitniejszych  mło- 
dych historyków  francuskich,  Henryka 
de  Regnier.  Mówi  on,  że  Michelefa 
łatwo  jest  odczuć,  lecz  niesłychanie 
trudno  określić  dokładnie. 
Z  teatru. 

W  czasopiśmie  „Fortnightly"  słyn- 
ny artysta  dramatyczny  ogłasza  swą 
,,konferencyę,"  mianą  15  czerwca 
w  Cambridge.  Autor  domaga  się  dla 
teatru  protektoratu  i  pomocy  państwa. 

Zmarli. 

Jau  Góiski,  właściel  dóbr  Wola  Pę- 
koszewska  i  ICozietuły,  lat  71,  w  Wo- 
li Pękoszewskiej.  Zmarły  był  wzoro- 
wym gospodarzem.  Dbały  o  potrzeby 
ludu,  zniósł  u  siebie  pańszczyznę  jesz- 
cze przed  reformą  1S64  r.,  zaprowa- 
dziwszy oczynszowanie.  Założył  też 
dla  włościan  szkołę,  szpital  i  gospodę; 
opłacał  służbę  felczerską  za  pomoc, 
udzielaną  włościanom  i  t.  p.  Był 
współpracownikiem  Avydawanych  przez 
b.  Towarzystwo  Rolnicze  wlirólestwie 
Polskiem  „Roczników^  Gospodarstwa 
Krajowego"  i  korespondentem  tego 
Towarzystwa,  tudzież  współpracowni- 
kiem ,,Encyklopedyi  Rolniczej." 


O.  Kwiryn  Slużewski,  gwardyan  kali- 
skiego zgromadzenia  00.  Reformatów,. 
62  lata,  w  Kaliszu.  W  zakonie  prze- 
żył 44  lata,  w  kapłaństwie  39  lat. 

Es.  Jakób  SiciątocJiowski,  kanonik,  pro- 
boszcz parafii  w  Jędrzejowie. 

Es.  Ludwik  Defler,  proboszcz  Staro- 
mieścia  (w  I^ieleckiem),  w  Giessen. 

Wojciech  Terlecki,  kleryk  nowicyatu 
00.  Paulinów  na  Jasnej  Górze  w  Czę- 
stochowie. Zmarły  był  poprzednio- 
geometrą;  do  zakonu  wstąpił  przed 
dwoma  laty. 

Ks.  Włodzimierz  Elimkowicz,  w  Nowo- 
sielicy  (w  Galicyi). 

Teofil  Kosiński,  b.  nauczyciel  gimna- 
zyum  realnego  w  Warszawie,  lat  87^ 
w  Berlinie. 

WlaPyslaw  Łysakowski,  powszechnie- 
szanowany  lekarz  w  Kamieńcu  Podol- 
skim. 

Juliusz  Ewaśniewski,  doktor  medycy- 
ny, b.  inspektor  lekarski  gub.  Lubel- 
skiej i  prezes  tamecznego  Towarzy- 
stwa lekarskiego,  64  lata,  w  Warsza- 
wie. 

Wiktor  Oraczcicski,  lekarz  miejski 
Warszawy,  ordynator  warszawskiego- 
szpitala  dla  dzieci,  obywatel  ziemski,, 
w  Ivucharach  pod  Płockiem. 

Marya  z    Lewińskich  Niemiryczowa 
w  Warszawie.  Zmarła  zapisała  na  do- 
kończenie budowy  kościoła  św.  Flo- 
ryana  na  Pradze  6,000  rub.,  na  rzecz, 
zakładu  dla  paralityków  1000  rub. 

Józef  Grzegorzenicz,  b.  urzędnik  b. 
komisyi  skarbu  Królestwa  Polskiego, 
emeryt,  82  lata,  w  Warszawie. 

Dr.  Józef  Trybulcc,  adwokat,  bur- 
mistrz m.  Bochni,  lat  63. 

Teofil  hr.  Skarbek,  doktor  filozofii,  w 
Warszawie. 

Władysław  hr.  Morsztyn,  obywatel 
ziemski,  lat  48,  w^  Pawłowicach  (w  gub. 
Kieleckiej), 

Mikołaj  ks.  Swiatopelk-Mirski,  członek 
rady  państwa,  generał-adjutant,  oby- 
watel ziemski,  w  gubernii  ]\Iińskiej. 

Margrabia  Gezar  Crispolto-Crispolti, 
w  Rzymie.  Był  współpracoAvnikiem 
warszawskiego  Słowa,  do  którego  przez 
czas  dłuższy  pisywał  korespondencye 
z  Rzymu  o  stosunkach  kościelnych. 

Franciszek  Werner,  utalentowany  me- 
dalier,  w  Buffalo.  Zmarły  był  rodeni' 
z  Sieradza. 

Bronisława  z  Eochanowskich  Brzozoio- 
ska,  żona  lekarza,  lat  27,  w  Łodzi. 
Zmarła  odznaczała  się  działalnością 
filantropijną. 

Jerzy  Ebers,  egij 
wieściopisarz  na  th 
tu,  w  Tutzingu  w 
się  w  Berlinie  1  m; 
poważne  studya  n 
zwiedzanie  krainy 
niepospolitą  znaj  o 
cia  staroegipskiego 
s-wych  powieściach 
czynił  też  komen 
niektórych  zabytkó 

Karol  Garnier.  gl 
cuski,  72  lata,  w  I 
nemi,  według  jego 

jego  kierunkiem  w  ' . "  \ 

Opery  Wielkiej  w  : 

w  1875  r.     Zmarły  .    ■•■  . 

cennych  rozpraw  \.      '  • 

tury.  *  '  ' 
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Olbrzymi  meteor. 

Nioma  dnia.  w  którym  nie  spadłoby 
z  przestworzy  międzyplanetarnych  kil- 
ka meteorów  na  powierzchnię  ziemi. 
W  pewnych  zaś  porach  nieł:)o  iskrzy 
się   formalnie  od  niezliczonych  me- 


Olbrzymi  meteor. 


teorytów,  przecinających  górne  szla- 
ki naszej  atmosfery.  Ta  ostatnia  od- 
grywa jednak  rolę  puklerza,  o  który 
odbijają  się  lub  rozpryskują  wszystkie 
te  pociski,  miotane  na  nas  z  nieba. 
Ludzkości  groziłoby  z  tej  strony  wiel- 
kie niebezpieczeństwo,  gdyby  nie  oko- 


liczność, że  masa  spadających  na  na- 
szą planetę  ciałek  rzadko  przekracza 
wagę  kilkunastu  funtów.  W  znacznej 
części  nadto  rozsypują  się  one  po  wej- 
ściu w  powietrze  w  drobny  pył,  i  dla- 
tego wyjątkowo  dosięgają  powierzchni. 

Zdarzają    się  je- 
dnak meteory  ko- 
losalnych rozmia- 
rów; niedawno  np. 
porucznik  amery- 
kańskiej marynar- 
ki Peary.  podczas 
swej   podróży  do 
bieguna  północne- 
go, odkrył  na  wy- 
brzeżach zatoki 
Mehille,  w  Gren- 
landyi,   w  pobliżu 
przylądka  York, 
bryłę,  największą 
z  dotąd  znanych. 
Zawiera  ona  927o 
żelaza  i  87o  niklu, 
ma  około  4  m.  dłu- 
gości, 3  szerokości, 
2  wysokości  i  wa- 
ży  70  tonn  czyli 
70,000 kilogr.  O  po- 
twornym meteory- 
cie słyszał  już  Ross 
w   1818  roku  od 
Eskimów;  dopiero 
jednak  Peary  odszukał  go  i  z  wielkim 
mozołem  przewiózł  na  swym  okręcie  do 
Europy.  Jedyny  w  swoim  rodzaju  okaz 
ten  przedstawiony  jest  na  załączonym 
rysunku  w  chwili  wyładowywania  go 
w  porcie  Nowojorskim   przy  pomocy 
żórawia  parowego,  mogącego  podno- 


sić 100  tonn.    Meteoryt  olbrzym  będzie 
figurował  w  muzeum  amerykańskiem 
historyi   naturalnej.     Dotychczas  nie 
ma  on  rywala  co  do  wielkości. 
Z  malarstwa. 

Bawił  w  Warszawie  w  przejeździe 
z  Krakowa  do  Łodzi  Antoni  Piotrowski. 
Artysta  ten  zajęty  jest  obecnie  poważ- 
ną pracą  dekoracyjno-artystyczną  w 
pałacu  jednego  z  bogatych  przemy- 
słowców łódzkich,  który  przyozdabia 
plafonami,  —  Przybył  do  Warszawy 
z  Berlina  jeden  z  uczestników  malo- 
wania panoramy  ..Berezyna,"  Kazi- 
mierz Pochwalski,  celem  rozpięcia 
i  ustawienia  olbrzymiego  płótna  i  urzą- 
dzenia pierwszoplanowego  terenu. 
Otwarcie  panoramy  nastąpi  nieba- 
wem.— W  Salonie  Krywulta  wystawił 
Wincenty  łjukaszewicz  kilka  swoich 
kompozycyi  religijnych. — Opuścili  War- 
szawę: Julian  Maszyński,  profesor  Ger- 
son, Józef  Rapacki,  Miłosz  I^otarbiń- 
ski,  udając  się  na  studya  letnie.  — -  Na 
jesieni  będzie  otwarta  w  Warszawie 
czasowa  wystawa  krakowskiego  sto- 
warzyszenia ,, Sztuka."  —  Jeden  z  naj- 
oryginalniejszych przedstawicieli  na- 
szej artystycznej  kolonii  w  Paryżu, 
Jan  Mirosław  Peske,  od  pewnego 
czasu  zajmuje  się  komponowaniem  ar- 
tystycznych afiszów,  oraz  sztuką  za- 
stosowaną do  rzemiosł.  W  obu  tych 
kierunkach  zyskują  jego  usiłowania 
wielu  zwolenników. — Wyjechał  do  Aka- 
demii Monachijskiej,  dla  dalszego 
kształcenia  się,  młody  tutejszy  rzeź- 
biarz, Czesław  Makowski.  —  Fran- 
ciszka Żmurki,'  uprosił  austryacki 
oddział     sztuk    plastycznych  przy- 


szłej powszechnej  wystawy  w  I^a- 
ryżu,  aby  się  zajął  zebraniem 
prac  austryackich  poddanych,  za- 
mieszkujących w  Królestwie  Pol- 
skiem,  przeznaczonych  na  tę  wysta- 
wę. —  Ludomir  Szpadkowski  posiada 
w  swej  pracowni  sto  z  górą  więk- 
szych studyów  i  kilkaset  mniejszych, 
robionych  podczas  kilkakrotnych  wy- 
cieczek na  Kaukaz  i  Krym;  artysta 
nosi  się  z  zamiarem  urządzenia  zbio- 
rowej wystawy  swych  utworów.  — 
Na  wystawie  Towarzystwa  Zachęty 
z  nowych  dzieł  wystawionych  zanoto- 
wać należy:  Juliana  Fałata  „Nagan- 
ka,' Wł.  Wankiego  „W  zalotach," 
tudzież  prace:  Wł.  Jasieńskiego,  Lu- 
cyana  liochanowskiego,  M.  Wyszyń- 
skiego i  J.  Chmielewskiego.  Do  Salonu 
Krywulta  przybyły:  P.  Michałowskie- 
go ,, Jeździec,"  Makarewicza  ..Hucuł- 
ka," Szpądrowskiego  „Na  lodzie," 
A.  Piotrowskiego  „Przy  pracy,"  oraz 
Tondosa  „Widok  Krakowa.'' 
Ze  sztuki. 

W  Norymberdze  stanąć  ma  pomnik 
księcia-regenta  Luitpolda.  Budowę  je- 
go powierzono  artyście  -  rzeźbiarzowi 
z  Monachium,  Rumann'owi. — W  ,,lnsti- 
tuto  Blvetico"  w  Locarno  odkryto  ob- 
raz Bernardina  Luini  „Ukrzyżowanie.'' 
Na  obrazie  znajduje  się  podpis  mistrza. — 
Na  monachijskiej  wystawie  międzyna- 
rodowej w  Pałacu  Kryształowym  otwo- 
rzono 15  lipca  oddział  architektury 
i  sztuki  stosowanej. 


nadesłane  do  reda^cyi  T^^odni^a  Illusfrowancgo.^ 


Edicard  B.  Tylor:  Ciiwdizacya  pierwotna.  Ba- 
dania rozwoju  mitologii,  fdozofii.  wiary.  viowy,  sztuki 
i  zwyczajów.  Przekład  Z.  A.  Kowerskiej.  Przypisy 
Jana  Karłowicza.  Warszawa,  1896 — 98.  Tom 
I  str.  IV  i  4.3.3,  t.  II  str.  III  i  41 6.— W  szeregu  et- 
nologów współczesnych  Tylor  zajmuje  bodaj  naj- 
pocześniejsze  miejsce.  Jego  nieliczne  dzieła, 
wśród  których  „Cywilizacya"  najbardziej  jest  ce- 
niona, zawierają  nietylko  nowe  i  przenikliwe  po- 
glądy, lecz  nadto  przedziwnie  jasno  opracowano  za- 
sady metodologiczne.  Etnologię  chce  on  oprzeć 
na  danych  empirycznych,  na  szerokiej  i  dobrze 
sprawdzonej  indukcyi.  ,, Trzymamy  się  zasady,  że 
prawdziwa  filozofia  historyi  polega  na  rozszerzaniu 
i  udoskonalaniu  metody  tych  skromnych  ludzi,  któ- 
rzy sobie  wytwarzają  zdanie  na  podstawie  fak- 
tów. Zasada  ta,  chociażby  była  w  połowie 
tylko  prawdziwą,  odpowiada  całkowicie  wa- 
runkom, pod  którymi  poszukujemy  nowych  wiado- 
mości w  nauce  doświadczenia,  słowem:  na  niej  po- 
lega pochód  naszego  życia  racyonalnego"  (-„Cywil.," 
t.  I,  str.  17).  Zasada  ta,  ściśle  przestrzegana, 
może  doprowadzić  w  ludoznawstwie  naukowem 
do  wspaniałych  rezultatów,  jak  tego  dowiódł  sam 
Tylor,  jak  dowiedli  Maine,  Morgan,  Powell,  Cu- 
shing,  Andrew,  Lang  i  inni.  Koroną  badań  Tylora 
jest  zasada  stałego  postępu  kulturnego  ludzkości. 
Postęp  'ten  nie  odbywa  się  skokami  nagłymi  i  nie- 
regularnymi, lecz  jest  owocem  powolnych  prze- 
obrażań  się  i  przekształcań  form.  niższych  w  wyż- 
sze. „Głównym  kierunkiem  kultury  był  zawsze 
postęp  od  stanu  dzikości  do  cywilizacyi.  Prawie 
«. 


wszystkie  liczne  fakta,  omawiane  w  rozdziałach 
następujących,  tyczą  się  bezpośrednio  tej  łączno- 
ści między  życiem  dzikiem  a  cywilizowanem" 
(I.  c,  str.  30).  „Przez  cały  długi  przeciąg  czasu 
objęty  przez  historyę  myśli  i  zwyczajów  ludzkich, 
podczas  którego  cywilizacya  musiała  walczyć  nie 
tylko  z  przeżytkami  niższej  kultury,  ale  ze  zwyrod- 
nieniem w  swoich  własnych  granicach,  dowiodła 
ona  jednak,  że  jest  w  stanie  pokonać  obie  te 
przeszkody  i  posuwać  się  swoją  drogą.  Historya 
w  dziedzinie  swojej  i  etnografia  w  szerokiem  zna- 
czeniu pokazują,  że  nowy  pomysł,  który  lepiej  od- 
powiada potrzebom  społeczeństwa,  wypiera  po- 
woli urządzenia  raniej  dobre,  i  że  nieustanna  ta 
walka  stanowi  ogólny  postęp  cywilizacyi...  Spoj- 
rzyjmy na  cywilizacyę,  jak  na  osobę,  wędrującą 
po  świecie.  Zatrzymuje  się  ona,  wypoczywa,  obie- 
ra często  błędne  drogi  i  po  wielu  trudach  wraca 
na  miejsce,  na  którem  już  była.  Ale  czy  prosto, 
czy  błędnie,  posuwa  się  ona  naprzód;  a  gdy  pró- 
buje czasem  postąpić  kilka  kroków  w  tył,  to  chód 
jej  staje  się  niezdarnem  zataczaniem  się.  Cofanie 
się  nie  leży  w  jej  naturze,  a  nogi  jej  są  zbudowa- 
ne na  to,  by  stawiać  wstecz  niepewne  kroki,  gdyż 
jest  ona  obrazem  czysto  ludzkiego  typu,  kroczy 
i  spogląda  zawsze  przed  siebie"  (1.  c,  str.  68 — 69). 
Trzeba  nadmienić,  że  Tylor  pomija  wszelką  chro- 
nologię i  topografię  historyczną  i  przyjmuje  jed- 
nolitość w  ogólnych  kształtach  poszczególnych 
faz  rozwojowych.  Twierdzi  on,  że  wszystkie  szcze- 
py ludzkości  przechodziły  w  najogólniejszych  za- 
rysach jednakowe  drogi  od  dzikości  do  cywiliza- 


cyi, i  przytacza  mnóstwo  dowodów  na  potwierdze- 
nie tego  faktu.  „Doświadczenie  pozwala  badaczo- 
wi nie  tylko  na  przypuszczenie,  lecz  na  uzasad- 
nione mniemanie,  że  zjawiska  kultury  powtarzają 
się  zawsze  i  wszędzie,  wynikają  bowiem  z  podob- 
nych i  szeroko  rozrzuconych  pobudek"  (str.  22). 
Jak  wiadomo,  ten  punkt  wadzenia  wspólny  jest 
wielu  innym  etnologom,  lubo  nie  wszyscy  (np. 
Morgan)  zdołali  się  ustrzedz  od  zbyt  daleko  idą- 
cych uogólnień.  Dowody  wspomnianego  rozwoju 
ludzkości  skrystalizowały  się  u  Tylora  w  znako- 
mitej teoryi  „przeżytków,"  która  zjednała  autoro- 
wi sławę  wszechświatową  i  przyjętą  została  po- 
wszechnie. Przeżytki  są  to  szczątki  dawnych, 
niekiedy  prahistorycznych  wierzeń,  obrzędów, 
zwyczajów  i  obyczajów,  wyrażeń  i  poglądów%  któ- 
re przechodzą  z  pokolenia  w  pokolenie,  tracąc 
stopniowo  swe  znaczenie  pierwotne,  ale  siłą  przy- 
zwyczajenia pielęgnowane  i  powtarzane  bezwiednie. 
Sąd  Boży  za  pomocą  klucza  i  Biblii,  dotąd  używa- 
ny, jest  przeżytkiem,  zarówno  jak  ognie  święto- 
jańskie i  wieczerza  bretońska  w  dzień  zaduszny 
dla  dusz  zmarłych  i  wiele  innych  obrzędów.  „Po- 
ważne zajęcia  dawnego  społeczeństwa  obracają 
się  w  zabawę  pokoleń  późniejszych,  a  wiara  po- 
zostaje tylko  w  bajkach,  opowiadanych  przez 
piastunki.  Tymczasem  zwyczaje  starożytne, które 
przetrwały  do  późniejszych  czasów,  przekształciły 
się  w  formy  nowożytne,  odziały wając  silnie,  bądź 
dodatnio,  bądź  uiemnie.  Myśli  i  zwyczaje  staro- 
dawne budzą  się  niekiedy  na  nowo  do  życia,  uk 
wielkiemu  zdumieniu  świata,  który  je  miał  za 
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umarłe,  albo  umierające"  (str.  27).    Właśnie  ze 
spostrzeżenia  L  zbadania  tych  przeżytków  mogła 
wyróść  idea  o  jednakowym  scliemacie  rozwojowym 
dla  całej  ludzkości,  a  z  nią  teorya  postQpu.  Połowę 
dzieła  obecnego  autor  poświęcił  tcoryi  ,.aniraizmu." 
Wyrazu   togo  używano  dawni(\j,   mówiąc  o  poję- 
ciacłi  Stalila,  stronnika  teoryi  flogistnnu,  ale  do- 
piero Tylor  zastosował  go  do  ,, nauki  o  duchacli." 
Animizm,  podstawa  filozofii  religii,  poczynając  od 
filozofii   dzikich,   skończywszy  na  filozofii  ludzi 
ucywilizowanych,  polega  na  przypuszczeniu  istnie- 
nia duchów,  wpływających  na    sprawy  świata 
zmysłowego  i  kierujących  niemi.     Człowiek  dziki 
uduchowią  w  ten  sposób  niemal  wszystko.  Dusza 
może  być  wcieloną  w  zwierzę,  drzewo,  kamień, 
gałąź,  strumyk,  a  raczej  przebywa  w  nich  i  wa- 
runkuje ich  czyny  i  stosunek  do  ludzi.    W  ten 
sposób  dziki  zdobywał  klucz   do  zrozumienia  zja- 
wisk, taką  była  jego  pierwotna  wiedza  przyrodni- 
cza.  Przemianom  animizmu  w  historyi  religii, 
pierwotnem  i  późniejszem  stanowisku  jego.  jako 
filozofii  wszechświata,   późniejszym  przekształce- 
niom jego  w  zasadę  moralności  poświęca  autor 
wiele  stronic  i  mnóstwo  argumentów,  branych 
z  pierwszorzędnych  źródeł  i  należycie  sprawdzo- 
nych.   Teorya  filozoficzna  w  mitologii,  zbudowa- 
na przez  Maksa  Mullera  i  tak  długo  a  żarliwie  wy- 
znawana powszechnie,  otrzymuje  tu  cios  stanow- 
czy.   P.  Jan  I^arłowicz,   najwybitniejszy  etnolog 
polski,  uzupełnił    przekład   obfitymi  przypisami 
(zajmują  około   50  stronic),  dotyczącymi  rzeczy 
polskich,  z  których  autor  „Cywilizacyi"  (znający  nie- 
co nasz  język)  zaczerpnie  jeszcze  kilka  setek  do- 
wodów na  poparcie  swych  teoryi.  Pozyskaliśmy 
zatem  dzieło  niepospolite. 

B.  Koskowski. 

Prof.  dr.  Józef  Nushaitm:  Wiadomości  po- 
czątkowe z  biologii  czyli  nauM  o  istotach  żyjących, 
przeznaczone  dla  uczącej  się  młodzieży,  z  38-u 
rysunkami  w  tekście.  Nakład  Gebethnera  i  Wolffa. 
Warszawa,  1898.  —  Pod  takim  tytułem  zjawiło  się 
przed  kilku  dniami  na  półkach  księgarskich  dzieł- 
ko, obejmujące  14.5  str.  druku,  w  małej  ósem- 
ce, dziełko  zasługujące  już  przez  to  na  szcze- 
gólną uwagę,  że  jest  ono  niejako  pierwszem 
u  nas  w  swoim  rodzaju.  Jak  widzimy  z  napisu, 
przeznaczył  je  autor  dla  uczącej  się  młodzi,  uzu- 
pełniając w  ten  sposób  chociaż  w  części  brak, 
który  oddawna  uczuwać  się  dawał  w  naszej  lite- 
raturze. Podręczniki  bowiem  szkolne  do  nauki 
zoologii  i  botaniki  podają  uczniowi  suchą  syste- 
matykę, nie  zaznajamiając  go  z  najciekawszymi 
faktami  w  przyrodzie  i  pomijając  milczeniem  zdo- 
bycze naukowe,  które  poczyniła  wiedza  w  przecią- 
gu bieżącego  stulecia  w  dziedzinie  biologii;  to  też 
powyższa  książka,  uwzględniając  dwa  ostatnie 
punkta,  stanowi  dokładne  dopełnienie  w  tym  kie- 
runku. Napisana  ze  zwykłą  autorowi  łatwością, 
a  co  większa,  ujęta  w  formę  przystępną  nie  tylko 
dla  starszych,  lecz  i  dla  młodszych  uczniów,  do- 
tyka ona  po  kolei  całego  szeregu  ważnych  i  zaj- 
mujących faktów  biologicznych,  popierając  je  licz- 
nemi  illustracyami,  a  pomijając  to,  co  ze  wzglę- 
dów pedagogicznych  pominiętem  być  musiało. 
Wychodząc  od  pytania:  co  to  biologia?  i  wykazu- 
jąc pokrótce  różnicę  między  ciałami  organiczne- 
mi  a  nieorganicznemi,  przechodzi  autor  do  ustro- 
jów, a  następnie  nakreśliwszy  ich  życie,  odżywia- 
nie się  i  rozmnażanie,  wyjaśnia  wzajemny 
stosunek  świata  zwierzęcego  i  roślinnego,  przyta- 
czając wiele  ciekawych  przykładów  różnicy  i  po- 
dobieństwa. Wniosek,  że  między  obydwu  świa- 
tami nie  da  się  przeprowadzić  ścisła,  zasadnicza 
granica,  że  Avięc  zwierzęta  i  rośliny  wyszły  od  ja- 
kiejś ani  na  korzyść  pierwszych,  ani  na  korzyść 


drugich  niezróżnicowanej  formy,  zamyka  niejako 
pierwszą  część  dziełka.  Część  druga  zapoznaje 
czytelnika  z  głównemi  zasadami  nauki  o  tkankach 
(histologii)  i  nauki  rozwoju  (embryologii),  trzecia 
wreszcie  rozwija  w  bardzo  zręczny  i  przystępny 
sposób  teoryę  przemiany  gatunków,  omawia  cie- 
kawsze przykłady  przystosowania  i  naśladownic- 
twa (mimicry)  i  tłómaczy  znaczenie  t.  zw.  spółki 
życiowej  (symbiozy).  ^\'  taki  sposób  zapoznaje 
się  czytelnik  z  najgłówniejszymi  faktami,  wybra- 
nymi z  rozległego  naukowego  materyału,  faktami, 
godnymi  poznania  nietylko  z  tego  względu,  że 
podnoszą  one  poziom  wykształcenia  i  uczą  zasta- 
nawiać się  i  badać,  lecz  i  dlatego,  że  znajomość 
ich  jest  jakby  wskazówką,  która  nas  uczy.  na  czem 
polega  cała  harmonia  i  piękność,  i  co  należy  po- 
dziwiać w  przyrodzie.  W.  S. 

Sąd  Parysa,  królewicza  trojańskiego.  1542.  Naj- 
dawniejsza gra  polska  drukowana.  Opracował 
i  wydał  Hieronim  Łopaciński.  Odbitka  z  V  tomu 
Prac  filologicznych. — Jak  tytuł  powyższy  objaśnia, 
jest  to  najdawniejszy  ze  znanych  dotychczas  dru- 
ków, zawierających  utwór  dramatyczny  w  języku 
polskim.  Odnalazł  go  w  r.  1894  prof  Łopaciński, 
zaszczytnie  znany  w  świecie  naukowym  z  wielu 
prac  z  zakresu  staropolszczyzny  i  ludoznawstwa. 
Sąd  Parysa  jest  w  części  tłómaczeniem,  a  w  czę- 
ści przeróbką  z  łacińskiego  utworu  Jakóba  Lo- 
chera,-  humanisty  niemieckiego  (1471 — 1528)  p.  t. 
Judicium  Paridis.  Utwór  ten  cieszył  się  i  w  ory- 
ginale wielką  u  nas  popularnością,  gdyż  był 
w  Krakowie  trzy  razy  drukowany  (po  łacinie), 
a  wiadomo  też,  iż  w  r.  1522  odegrało  go  na  zam- 
ku krakowskim  20-tu  szlachetnie  urodzonych  mło- 
dzieńców i  mężów,  którzy  zamieszkiwali  w  bursie 
Jeruzalem.  Snadź  ta  popularność  zachęciła  nie- 
znanego pisarza  z  przed  350-u  laty  do  przełoże- 
nia tego  utworu  i  wydania  swej  pracy  drukiem. 
Treść  łatwa  do  odgadnięcia  z  tytułu.  Z  niektó- 
rych wyrażeń  można  wnosić,  iż  przekład  ten  był 
grany  (w  zapusty),  i  to  jeszcze  przed  wydruko- 
waniem. Godnem  jest  zapamiętania,  że  utwór 
ten  jest  w  zakończeniu  nazwany  przez  polskie- 
go tłómacza  ,,grą,"  czyli  że  posiadaliśmy  przed 
laty  wyraz  swojski  na  oznaczenie  dzieła  dra- 
matycznego. Nowy  tej  ,,gry"  wydawca  dał  wier- 
ny przedruk  tego  cennego  przyczynku  do  dzie- 
jów teatru  w  Polsce,  a  zarazem  zabytku  języka 
z  pierwszej  połowy  w.  XVI;  przedruk  opa- 
trzył wstępem,  liczncmi  uwagami,  rozbiorem  ję- 
zyka, słowniczkiem,  oraz  podobiznami.     L.  S.  K. 

Biblioteka  zapomnianych  poetów  i  prozaików  pol- 
skich XVI— XVIII  w. — Najnowsze  trzy  tomiki  wy- 
mienionej „Biblioteki,"  wydawanej  przez  prof. 
Teodora  Wierzbowskiego,  zawierają  przedruki  na- 
stępnych rzadkości  bibliograficznych:  1)  ,,Komedya 
Justyna  i  Konstancyi"  Marcina  Bielskiego,  z  wy- 
dania 1557  r.;  jest  to  dramat  alegoryczny  z  ten- 
dencyą  etyczną,  w  którym  wstępują  uosobienia 
pojęć  oderwanych.  „Komedya"  ta  dochowała  się 
do  naszych  czasów  w  jedynym  egzemplarzu,  u  hr. 
Czarneckiego  w  Rusku,  i  posiada  wielkie  znacze- 
nie, w  historyi  literatury,  języka,  stylu,  techniki  wier- 
sza, oraz  dla  paremiografii  polskiej.  2)  ,, Pieśni 
duchowne  a  nabożne"  znanego  zwolennika  reformy 
religijnej  i  tłómacza  Biblii,  Jana  Seklucyana, 
z  wydania  1547  r.,  również  znajdującego  się  tylko 
w  Rusku.  3)  ,, Zwrócenie  Matyasza  z  Podola," 
dyalog  z  pierwszej  ćwierci  XVII  wieku,  znany 
z  jedynego  egzemplarza  w  bibliotece  wrocławskiej. 
Jest  to  przeróbka  rozpowszechnionego  ongi  sa- 
tyrycznego utworu  dyalogowanego,  p.  t.:  „Albertus 
z  wojny." — Każdy  utwór  jest  opatrzony  przedmo- 
wą i  słowniczkiem.    Cena  tomików,  pomimo  wiel- 


kiej troskli\Yości  i  zachodów  około  takich  wydaw- 
nictw, oraz  małej  liczby  odbijanych  egzemplarzów 
(tylko  120),  jest  bardzo  nizka.  l. 


P.  Kalina:  Nowa  mncmomnika  czyli  sztuka 
kształcenia  i  wzmociiicnia  pamiąci. — Z  prawdziwą 
przyjemnością  zaznaczamy  ukazanie  się  tej  ksią- 
żeczki.- wypełnia  ona  po  części  lukę,  która  istniała 
dotychczas  w   naszej  literaturze  pedagogicznej. 

M.  Ostrogórski:  Kobieta  a  praiuo  publiczne. — 
Jest  to  studyum  z  historyi  i  ustawodawstwa  po- 
równawczego. Dzieło  nagrodził  fakultet  praw- 
ny uniwersytetu  paryskiego.  Przekładu  dokonał 
p.  Zygmunt  Poznański. 

Nadesłane. 

WYDAWNICTWA   GEBETHNERA   i  WOLFFA 

HISTORYA  LITERATURY  POWSZECHNEJ 
PRZEZ    WALEREGO    G O  S T O  MS K I E G O 

2  duże  tomy  Rs.  5,  z  przesyłką  Rs.  6.  Cena  zeszytu  50  kop.,  z  prze- 
sylką  60  kop.  g!g^§§g@@^g§§@ Zeszyt  .1  opuścił  prasę. 


OBRAZ  LITERATURY  POLSKIEJ  W  STRE- 
SZCZENIACH I  CELNIEJSZYCH  WYJĄTKACH 
UŁOŻONY  PRZEZ  PIOTRA  CHMIELOWSKIEGO 

3  duże  tomy  Rs.  8,  z  przesyłką  Rs.  9.  Cena  zeszytu  40  kop.,  z  prze- 
syłką 50  kop.@g@@@g@^@@@^Zeszyti5  ty  opuścił  prasę.Ę 


NA  ŻĄDANIE  ZA  ZALICZENIEM  POCZTOWEM. 


PISMA 


5  tomćw. 

WYDANIE  KOMPLETNE 

z  portretem  autora,  wykonanym  w  sta- 
lorycie     podług    rysunku  kazisiiehza 

POCBWALSKIEGO, 

Tom  I,  2  i  3  zawierają  poezye. 
Tom  4  i  5  komedye  i  dramaty. 

Cena  Rs.  5.  w  oiUol>iie.j  oprawie  Rs.  7. 

WYDANIE 

GEBETHNERA  i  WOLFFA  w  WARSZAWIE. 


NA  JASNYM  BRZEGU,  NOWELLA 
HENRYKA  SIENKIEWICZA. 


Ks.  1,  w  ozdobnej  oprawie  rs.  1  kop.  40. 


SĄIN1"^1,EH0N 


Wino  [toniczne,  odżywcze  i  wzmacniające,  praw- 
dziwe i  jedyne  wino  dla  rekonwalescentów.  Do  naby- 
cia we  wszystkich  aptekach  i  składach  aptecznych. 


Wydawcy  Gebethner  1  Wolff.  Warszawa.   Druk  Emila  Skiwskiego.  Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Rtdakłor  przyjmuje  codziennie,  i  wyjątkiem  twiąt, w  biurze  redakcyi  od  q.  1—2.— Rękopisów  pomniejszych  i  maleryalów  rysunkowych,  nadsyłanych  do  ridakcyi,  nie  zwraca  si(, 

itosBoacHO  Il,eH8ypojo.  Bapmasa,  28  IioaH  1898  r. 
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„VIRIBUS  UNITIS." 


owicdziano  już  bardzo  wiele 
zdań  pięknych  i  wzniosłych 
o  zawodzie  nauczycielskim, 
ale  uwagi  o  kapłaństwie,  apo- 
stolstwie, posłannictwie  tego 
stanu  nie  zdołały  zrobić  go  w  oczach  og('>łu 
godnym  zazdrości,  a  ten  rodzaj  nimbu,  któ- 
rym jest  otoczony,  składa  siQ  z  szacimlai 
z  domieszką  szczerego,  serdecznego  współ- 
czucia. Dotąd  jeszcze  najlepiej  uczucia,  vox 
populi  w  tej  mierze— wyraża  starożytne  prze- 
kleństwo: „Bogdajbyś  cudze  dzieci  uczył!"— 
a  opinię  tę  podti-zymuje  elegijny  ton  wycho- 
wawców młodego  pokolenia.  Wszyscy  ludzie 
mają  poniekąd  skłonność  do  niezadowolenia 
z  losu  i  różne  do  tego  przyczyny,  z  pewnymi 
zawodami  jednakże  zrosło  się  jakoby  pojęcie 
rozgoryczenia  chronicznego,  które  się  objawia 
już  to  przykrcm  narzekaniem,  już  też  cichą 
rezygnacyą. 

Zawód  nauczycielski  zdaje  się  par  cxcd- 
leiice  taki  wpływ  wywierać  na  osoby,  poświę- 
cające mu  się  przez  czas  dłuższy,  co  dość 
wybitnie  występuje  w^  licznym  bardzo  odła- 
mie nauczycielek  domowych.  Wobec  postępu 
metod  i  udoskonalenia  środków,  nauka  sama 
nie  jest  już  taką  dręczącą  piłą  dla  ucznia 
i  nauczyciela,  aby  ten  nastrój  mógł  być  wy- 
tłómaczony  zdenerwowaniem  z  powodu  przy- 
krej, męczącej  pracy.  Brak  zamiłowania  do 
zawodu  jest  w^ażną  przyczyną  zniechęcenia 
w  wielu  Avypadkach,  ale  też  nie  obejmuje 
ogólnie  tej  kwestyi,  nieraz  bowiem  taka  me- 
lancholia zawodowa  jest  udziałem  osób,  któ- 
re uczyć  lubią  i  umieją.  Trzebaby  przyjrzeć 
się  warunkom  pracy  nauczycielskiej,  porów- 
nać je  z  warunkami  pracy  na  innych  polach, 
aby  drogą  analizy  i  zestawienia  dojść  do  wy- 
szukania przyczyny  właściwej,  która  mieścić 
się  może  w  położeniu  ekonomicznem,  towa- 
rzyskiem  czy  moralnem  nauczycielki.  Dla 
przykładu  wybierzmy  typ  dodatni,  a  spoty- 
kany często  i  również  częste,  a  pomyślne 
warunki. 

Oto  osoba  koło  lat  30  z  wyrobioną  już 
pozycyą,  dobrze  wychowana,  wykształco- 
na. Posady  miewa  w  zamożnych  domach 
szlacheckich:  mniej  więcej  od  5-ciu  do  7-miu 
godzin  pracy  dziennie,  parę  miesięcy  waka- 
cyi,  pensyę  od  400—600  rs.  rocznie,  wszyst- 
kie wygody  zapewnione.  Pod  względem  to- 
Avarzyskim  ma  stanowisko  takie,  które  postę- 
powaniem swem  zdobędzie.  Niedawne  to 
jeszcze  czasy,— dość  wspomnieć  „Doktora  me- 
dycyny" Korzeniowskiego— gdy  praca  zawo- 
dowa przynosiła  ujmę  szlacheckiemu  domo- 
wi. Uprzedzenie,  wzięto  po  przodkach  atawi- 
stycznie, znikało  powoli  av  miarę  zmiany 
stosunków  ekonomicznych,  a  dziś,  jako  zaby- 
tek szczątkowy,  przechowuje  się  jeszcze  gdzie 
niegdzie  Jia  głębokiej  proAvincyi.  Nasze  cza- 
sy charakteryzuje  ogromna  cześć  dla  pracy, 
zwłaszcza  zaś  intelektualnej. 

Nauczycielka  w  sferze,  z  którą  ją  łączy 
wychowanie  i  urodzenie,  czuje  się  na  równych 
prawach.  Rzecz  inna,  że  w  wędrówce  ciąg- 
łej spotkać  można  ludzi  źle  wychoAvanych, 


z  którymi  pożycie  niemiłe,  przez  co  uczuć  się 
(hije  zależność  stanowiska;  nic  jest  to  jednak- 
że reguła  ogólna:  wyjątki  odbijają  jaskrawo 
na  tle  większości.  Pod  względem  towarzy- 
skim zatem  nauczycielka  ma  pozycyę  Avzględ- 
nie  dobrą,  taką  samą  prawie,  jak  siostra 
jej  doktorowa  i  druga  za  urzędnikiem  kolei, 
a  lepszą  od  kuzynki  swej,  Ictóra  pracuj(^ 
w  telegrafie,  i  od  przyjaciółki  buchalterki; 
więcej  ma  od  nich  wszystkich  stosimków,  i  to 
dobrych  stosunków. 

Zona  urzędnika  żyje  w  ciężkich  warun- 
kach materyalnych;  mąż  ma  l,.')00  rs.  pen- 
syi— przy  jednej  słudze  i  dwojgu  dzieciach; 
sama  szyje  i  sprząta.  Pani  doktorowa  ma 
pewien  dostaielc,  ale  sześcioro  dzieci,  dużo 
sług   i   bai'dzo   dużo   kłopot(')Av  domowych. 

Telegrafistka  zarabia  35  rs.  miesięcznie, 
co  jej  tylko  dlatego  na  skromne  utrzymanie 
Avystarcza,  że  mieszka  przy  rodzinie.  Buchal- 
terka  ma  50  rs.  miesięcznie,  zajęcie  od  8  ra- 
no do  8  wieczór,  a  urlop  kilkotygodniowy  nie 
co  rok. 

Żadna  z  nich  na  osobiste  wydatki:  ubra- 
nie, podróże,  przyjemności  wydać  nie  może 
tych  kilkuset  rubli,  żadna  nie  ma  takiej  wy- 
gody 1  tak  wolnej  od  kłopotów  głowy.  Je- 
żeli nauczycielka  uzdolniona,  to  i  pi'aca  jej 
cięższą  od  tamtych  nie  jest.  Porównanie  da- 
je nam  dotąd  same  plusy  na  korzyść  jej  po- 
łożenia, a  jednak  w  znacznej  liczbie  wypad- 
ków nauczycielka  zgodziłaby  się  na  zamianę 
losu  z  którąkolwielc  z  nich,  i  jedna  tylko  do 
tego  przyczyna.  Wyrazić  nie  można  słowami, 
jalvi  urok  dla  kobiecej  natury  ma  j(Hlno  po- 
wiedzenie: ,,u  nas  w  domu;"  jaką  ]ioti'zeb(> 
serca  stanowi  dla  niej  to,  co  się  tak  pięk- 
nie przez  angielskie  „home"  i  ,,Heim"  nie- 
mieckie tłómaczy.  Taka  tęsknota  to  podkład 
usposobienia  nauczycielki,  któi'a  już  ma 
przeszłość  '  za  sobą.  Patrzy  na  przykłady 
swych  blizkich:  z  tamtych  każda  żyje  co- 
dziennie, ona  tylko  na  życie  czeka  od  Avaka- 
cyi  do  w^akacyi;  tamte  są  u  siebi(>:  telegra- 
fistka i  huchalterka  po  skończonych  zajęciach 
mają  zupełną  niezależność  osobistą,  tę  moż- 
ność życia  w  swojem  kółku,  której  ona  nie 
ma  przy  większej  niezależności  pieniężnej. 

Stosunki  z  domem,  gdzie  przebywa,  mo- 
gą być  nawet  bardzo  dobre,  niezłe,  serdecz- 
ne, ale  są  to  związki  przypadkowe,  mniej 
więcej  krótkotrwale.  Wszystkie  jej  życiowe 
interesy  są  po  za  tem:  rodzina,  przyjaciele, 
znajomi  z  lat  dziecinnycli,  ten  ŚAviat  właśnie, 
do  którego  się  tęskni.  Bez  dokuczliAvych  kło- 
potów, ale  i  bez  promieni  szczęścia,  Avzru- 
szeń  i  Avrażeń  płyną  dni  szare,  gdzieś  w  dal 
uciekają  prędko,  bardzo  prędko,  tak  jak  tyl- 
ko  młodość  ubiegać  umie,  i  oto  wobec  dru- 
giej połowy  swego  życia  staje  osoba  słodka 
i  smutna,  albo  zgryźliwa,  stosownie  do  tem- 
peramentu—zawsze z  pewnem  uczuciem  za- 
wodu—może dlatego,  że  za  mało  żyła.  Trudno 
jej  zrozumieć,  jak  wielu  uniknęła  cierni;  Avie 
tylko,  że  nie  było  róż  „prócz  jednej  białej 
róży,  która  dawno,  dawno..."— tak  snują  się 
AYspomnienia  młodości.  Wtedy  też  staje  przed 


Głos  czekający  echa. 


oczyma  troska  o  przyszłość.  Od  pracownic 
na  innych  polach  jest  nauczycielka  lepiej 
uposażona,  biorąc  średnio,  nie  tak  jednak- 
że, aby  złożyć  mogła  kapitał,  zapewniający 
spokój  na  starość,  a  przyzwyczajona  jest  do 
Avygód  i  dostatku.  W  najlepszym  razie  ze- 
brać może  jakieś  kilka  tysięcy  rubli,  jeżeli 
oszczędności  tych  nie  pochłonęły  czy  to  po- 
trzeby rodzinne,  czy  konieczność  wyjazdu  do 
wód,  czy  poszukiwanie  miejsca  i  tym  podob- 
ne   okoliczności.     W   młodości   myśli  się 

0  tem  mało,  co  cliwila  loS  przynieść  może  ja- 
kąś niespodziewaną  zmianę,  kłopot  i  troska 
zaczynają  swe  panowanie  dopiero  po  doświad- 
czeniach życioAvych.  Dodajmy  Avięc  do  zmę- 
czenia pracą  takie  sensacye  kobiety  po  latach 
czterdziestu,  a  zrozumiemy  podkład  jej  uspo- 
sobienia. 

Przez  ten  czas  pani  doktorowa  wycho- 
wała dzieci:  chłopcy  zdobywają  już  stano- 
wiska, dAvie  córki  Avyszły  za  mąż,  trzecia 
Av  domu  AYyręcza  matkę,  która  odpoczywa 
teraz  po  całych  latach  umęczenia. 

Właściwie  cały  sens  rodziny  odczuAva  się 
Av  i)ełni  Avtedy,  gdy  ona  przedłuża  interes  nasz 
do  życia,  odtwarza  je  lui  uoayo  av  dzieciach 

1  wnukach  i  daje  podstawę  do  szczerego  po- 
godzenia się  ze  swoim  wn'ekiem.  Nauczycielka 
rozgląda  się  koło  siebie;  położenie  jej  roz- 
paczliwe nie  jest,  ale  nie  wesołe,  z  niepoko- 
jem o  jutro,  brakiem  domu  i  niezależności. 

Wdowa  po  urzędniku  ma  niewielką  eme- 
ryturę i  mieszka  przy  synu,  który  jest  chemi- 
kiem w  cukrowmi;  huchalterka  wyszła  za 
mąż  za  kolegę  ze  sklepu,  telegrafistka  dosta- 
ła podwyższenie  pensyi,  a  zżyła  się  tak 
z  Warszawą,  że  opuszczaćby  jej   nie  rada. 

Mówiąc  zatem  o  najlepszych  możliwie  wa- 
runkach, nie  biorąc  Avcale  av  rachubę  przykro- 
ści, zawodów,  przejść  niszczących  zdrowie,  przy- 
chodzimy jednak  do  zrozumienia  tego  stanu 
psychologicznego,  ale  zarazem  wyciągamy 
wniosek,  że  praca  pedagogiczna  av  bardzo 
może  minimalnej  części  przyczynia  się  do  je- 
go wytworzenia,  o  tyle  tylko,  że  wydelikaca 
nerwy,  jak  każdy  zresztą  Avysiłek  umysłowy. 
Pierwszorzędnej  zaś  wagi  jest  tutaj  układ 
warunków  życiowych,  czego  dowodem  może 
być  i  to,  iż  nauczycielki  zakładów  rządowych, 
przełożone  pensyi,  osoby  dające  lekcye  pry- 
Avatne,  słoAvem  Avszystkie,  które  tworzą  dom 
Avłasny,  nie  mają  tego  tonu,  choć  nieraz  Avię- 
cej  są  przemęczone,  Avyczerpane  fizycznie 
i  podniecone  nerwowo  pracą  nad  siły  i  ży- 
ciem gorączkoAvem. 

Z  pośród  groiui  domowych  nauczycielek 
liczne  też  można  zaznaczyć  Avyjątki,  nie  pod- 
legające temu  nastrojowi,  już  to  przez  dziel- 
ność natury,  już  też  z  powodu  specyalnych 
AvarunkÓAV.  Dla  jednych  stanoAvi  taką  tarczę 
jakieś  wielkie  przyAviązanie  rodzinne  i  połą- 
czone z  niem  oboAviązki,  poŚAvięcenia,  nadzie- 
je; dla  innych  jakiś  AN'yjątkowy  stosunek 
przyjaźni  z  uczennicą  i  całym  domem,  stosu- 
nek, który  się  staje  najbliższym  i  zadowa- 
la [potrzebę  kochania;  wreszcie  osoby  ser- 
decznie i  go]'ąco  oddane  jakiejś  idei  mają 
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wyraz  prawdziwego  zadowolenia,  pracując 
■dla  niej  z  poświęceniem  zupełnem.  Wszelka 
praca  samodzielna:  naukowa  czy  literacka, 
iibsorbując  umysł,  otwierając  pole  ambicyi, 
stać  się  też  może  jednym  z  najdzielniejszych 
środków  przeciw  pesymizmowi,  a  ruch 
w  tym  kierunku  oży  wićby  powinien  pracę  teo- 
retyczną na  polu  pedagogiki.  Wiele  doświad- 
czenia ginie,  wiele  materyałów  potrzebnych 
marnuje  się  w  ukryciu,  a  zużytkowane  umie- 
jętnie mogłyby  stanowić  nieocenione  wska- 
zówki i  popchnąć  naprzód  choć  o  mały  krok 
pracę  zbierania  cegiełek  do  przyszłej  budowy. 
Potrzebujących  rady,  pomocy,  zachęty  jest 
bardzo  wiele  między  nauczyciel Icami  na  pro- 
wincyi,  ale  nie  brak  wysoko  wykształco- 
nych, rozumnych  kobiet,  które  chętnie  podzieli- 
■łyby  się  rezultatami  swego  doświadczenia.  Czy 
istnieje  wszakże  jaka  solidarność,  jaki  cień 
cienia  wzajemnej  pomocy  w  tym  względzie? 
Czy  choćby  zauważyć  można  jakie  usiłowania 
na  seryo  do  zbliżenia  się  wzajemnego,  pomó- 
wienia o  sprawach  wspólnie  obchodzących? 
Pragnienia  są  wielkie,  potrzebę  tę  odczuwa 
■dużo  osób,  akcyi  dotąd  prawie  żadnej.  Cha- 
rakterystycznem  jest  i  to,  że  Towarzystwa  z  fi- 
lantropijnym celem,  jak  „Schronienie  Naucz." 


i  „Kasa  pożyczkowa"  przy  Tow.  Dobr.,  istnie- 
nie swe  i  rozwój  zawdzięczają  nie  tyle  nau- 
czycielkom samym,  ile  osobom  z  po  za  cechu, 
które  się  zajmują  pracą  społeczną.  Na 
prowincyi  zwłaszcza  zapomina  się  tej  łączno- 
ści i  tego  obowiązl<u,  który  nakłada  dobrze 
zrozumiany  interes  własny. 

Obudzenie  poczucia  solidarności  mogło- 
by podeprzeć  znakomicie  te  stowarzyszenia 
wzajemnej  pomocy,  które  rozwijać  się  zdro- 
wo i  normalnie  mogą  jedynie  przy  dużej 
ilości  wpisów,  i  nie  powinny  ograniczać  się 
samą  filantropią.  Celem  tego  rucliu  win- 
no być  jeszcze  ożywienie  umysłowego  życia, 
rozwinięcie  akcyi  dla  obrony  interesów  stanu, 
dla  dania  wyrazu  najpilnif^'szym  potrzebom, 
najkonieczniejszym  reformom,  tak  w  stosun- 
kach z  rodzicami,  jak  i  w  zakresie  czystej  peda- 
gogiki. A  teraz  zapytajmy:  czy  istnieją  warun- 
ki umożliwiające  rozpoczęcie  solidarnej  akcyi, 
choćby  na  małą  skalę?  Jedyna  przeszkoda, 
z  którą  liczyć  się  trzeba  na  seryo,  to  nasze 
własne  lenistwo  i  brak  zaufania  do  jakich- 
kolwiek usiłowań  zbiorowych;  gdyby  tę  moż- 
na usunąć,  inne  pokonać  dałyby  się  z  łat- 
wością. 

W  pierwszym  rzędzie  chodzi  o  stworze- 
 -^A^^^^fd^"  


nie  własnego  organu,  któryby  się  stał  łącz- 
nikiem między  okolicą  a.  wszystkimi  zakąt- 
kami kraju,  l^zecz  jest  przygotowana,  wszyst- 
kie kroki  zrobione  przez  ludzi  dobrej  woli. 
Przegląd  pedagog Icznij  ma  ^\■szelkie  dane,  aby 
stać  się  organem  specyalnym  stanu  nauczy- 
cielskiego, ale  stanie  się  nim  wtedy  dopiero, 
gdy  potrzeba  porozumiewania  się  i  wspólnej 
pracy  przeniknie  cały  świat  nauczycielski. 
Nietylko  trzymanie  pisma,  lecz  czynny  współ- 
udział w  jego  sprawach,  żywy  związek  z  redak- 
cyą,  a  przez  nią  ze  wszystkimi  współczy- 
telnikami,  gorące  zajęcie  się  rozwojem  peda- 
gogii w  kraju  i  za  granicą,  stworzyłyby  moż- 
ność coraz  ściślejszych  związków,  coraz 
większej  świadomości  wspólnych  celów. 

Można  też  twierdzić  ze  wszelkiem  praw- 
dopodobieństwem, że  taki  ruch  ogólny  nie- 
jedną smętną  duszę  wyrwałby  z  apatyi, 
otrząsnął  z  rozmyślań  nad  szarym  l)iegiem 
dni  jesiennych,  a  zwrócił  do  pracy  umysło- 
wej, która  stanowi  nieodzowny  warunek  po- 
stępu wewnętrznego  i  jeden  z  najznakomit- 
szych środków  do  wywierania  na  otoczenie 
dobroczynnego  wpływu. 

Jidia  Krzymuska. 


§  tygobnia  na  tYb5ień» 


Po Jdłuższym /Wypoczynku,  autor  „Krzy- 
żaków" nadesłał  nam  dalszy  ciąg  rękopisu, 
którego  druk  rozpoczniemy  w  przyszłym  nu- 
merze. 

{K.)  Właśnie,  gdy  gotowano  skromny 
■dożynkowy  wieniec  zasługi  ks.  Franciszkowi 
Krupińskiemu,  nadszedł  kres  jego  żywota. 

Wróg  obłudy  i  nieuctwa,  śmiałem  okiem 
Avpatrywał  się  \x  „oblicze  prawdy  płomieni- 
ste" i  tem,  co  siły  ludzkie  wyczytać  z  niego  po- 
zwalały, dzielił  się,  ile  mógł,  ze  społeczeństw^em 
swojem,  w  izbie  szkolnej,  z  kazalnicy  pijar- 
skiej,  na  kartach  książek  i  czasopism. 

Trzeźwy  w  poglądacłi,  nieubłaganie  lo- 
giczny we  wnioskach,  nawoływał  do  mrówczej 
pracy,  „która  zawsze  ocala  tych,  co  się  jej 
nie  wstydzą,"  ale  zarazem  potępiał  „rozta- 
pianie ducha  w  materyi." 

Zasługom  zgasłego  kapłana  Tygodnik  po- 
święci obszerniejsze  wspomnienie.  Tutaj,  do 
słów  szczerego  żalu  nad  poniesioną  stratą 
dodajemy  kilka  dat  biograficznych. 

Ś.  p.  Franciszek  Salezy  Krupiński  uro- 
dził się  w  Łukowie  18.36  r.;  w  r.  1852  wstą- 
pił do  zgromadzenia  kks.  Pijarów  w  Opolu; 
od  r.  1853  do  1858  kształcił  się  w  Warsza- 
wie w  Akademii  Duchownej,  a  jednocześnie 
uczęszczał  na  wykłady  Akademii  Medyko-Chł- 
rurgicznej.  Następnie  był  nauczycielem  we 
własnem  Zgromadzeniu,  po  jego  rozwiązaniu 
został  rektorem  kościoła  po-pijarskiego,  a  w  kil- 
ka lat  później  prefektem  gimnazyum  IV,  wktórem 
prawie  przez  ćwierć  wieku  wykładał. 

Sterany  pracą,  po  długiej  niemocy,  zakoń- 
czył we  wtorek  ubiegły  dni  swoje,  których  godłem 
było:   „W  górę  serca,  ręce  do  pługa!" 

Cześć  jego  pamięci! 

(a)  Niema  dziś  w  Warszawie  dwóch  ludzi 
przyzwoitych,  którzyby  mieli  odmienne  zdania 
«  grasujących  dziś  u  nas  serpentinach,  [confettach, 


Ks.  Franciszek  Krupiński. 


pawich  piórach  i  t.  p.  Wszyscy  zgadzają  się,  źe 
ta  rzecz,  uchodząca  w  pewnych  sferach  za  szczyt 
w^ykwintnej  zabaw-y.  jest  obrzydliwością,  którą 
jak  najprędzej  wyrzucić  trzeba  na  śmietnik— jeśli 
nawet  nie  do  ścieku. 

Natomiast  z  równą  zgodnością  oddają 
wszyscy  pochwały  zabawkom  ludowym,  które  pod 
tak  szczęśliwą  wróżbą  zadebiutowały  przed  tygo- 
dniem w  parku  praskim. 

Dobrą  była  myśl  urządzenia  tych  zabaw; 
lepszem  jeszcze   jej    wykonanie.     Okołj  trzy- 


dziestu tysięcy  ludzi  zabawiło  się  tara  wy- 
bornie i  opuściło  zabawę— co  rzadko  się  zda- 
rza—z dobrym  posmakiem.  Był  zaś  ten  tłum 
bardzo  różnorodny  i  składał  się  w  równej  mie- 
rze z  prostaczków  i  z  ludzi  o  smaku  wybred- 
niejszym.  Nie  brakło  nawet  wykwintnisiów, 
którzy  z  confeltami  i  serpentinami  w  kieszeni 
czekali  na  sposobność  praktykowania  swego 
sportu.  Sposobności  jednak  nie  znaleźli,  gdyż 
żaden  rzemieślnik,  ani  nawet  robotnik  fabrycz- 
ny nie  pozwoliłby,  aby  lada  smyk  modnie  ubra- 
ny wchodził  w  zbytnią  poufałość  z  jego  żo- 
ną, siostrą  lub  córką. 

Zasady  publiczności  „eleganckiej"  są  pod 
tym  względem,  jak  wiadomo,  znacznie  ela- 
styczniejsze... 

Jest  rzeczą  ze  wszech  miar  pożądaną, 
aby  zabawy  ludowe,  w  tym  rodzaju  co  ostat- 
nia, powtarzały  się  częściej  i— weszły  na  pro- 
gram stałych  rozrywek  miejskich.  Pierwsza 
próba  okazała  jak  najwymowniej  potrzebę  ich 
i  pożytek.  Przekonano  się  też  przy  tej  spo- 
sobności, że  posiadamy  miejsce,  nadające  się 
doskonale  do  tego  rodzaju  zabaw,  i  że  miej- 
scem tem  jest  bezużyteczny  park  na  Pradze. 

Dziś,  gdy  zdziczenie  niższych  klas  ludno- 
ści warszawskiej  stało  się  przedmiotem  ogól- 
nego zajęcia  i  ogólnego  niepokoju,  sprawa  za- 
baw ludowych  nabiera  wagi  pierwszorzędne!. 
Gdy  po  ciężkiej  pracy,  rzemieślnik,  robotnik 
i  wyrobnik  zabawią  się  wesoło  a  uczciwie, 
pójdą  spać  zdrowi,  wstaną  rzeźwi  i  myśl  o  żadnej 
niegodziwości  do  głowy  im  nie  przyjdzie. 

Istnieje  w  każdym  człowieku,  a  zwłaszcza 
w  tym,  kt,óry  dużo  pracuje  fizycznie,  pewien  za- 
sób humoru,  fantazyi,  jednem  słowem  „energii 
życiowej,"  który  w  ten  lub  inny  sposób  musi  zna- 
leźć dla  siebie  ujście.  O  ileż  będzie  korzystnifj 
dla  społeczeństw^a,  gdy  młody  zuch  z  warsztatu 
lub  fabryki  swój  nadmiar  sił  zużytkuje  w  tańcu, 
śpiewie,  wyścigach  pieszych,  grze  w  kręgle  i  t.  p., 
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zamiast  obracać  go  na  bicie,  kaleczenie,  a  nawet 
mordowanie  bliźnich! 

(Ł.)  Mamy  przed  sobą  początek  dzieła,  któ- 
remu zapewne  będzie  sądzonem  stanowić  przez 
długie  lata  najdokładniejszy  inwentarz  skarbca 
polszczyzny:  jest  to  pierwszy  zeszyt  Słownika  języ- 
ka polskiego,  ułożonego  pod  redakcyą  Jana  Karło- 
wicza, Adama  Kryńskiego  i  Władysława  Nie- 
dźwiedzkiego. 

Nie  czas  jeszcze  na  ostateczny,  motywowany 
sąd  o  tem  dziele,  które  pochłonęło  bardzo  wiele 
pracy.  Zeszyt  I  może  już  wprawdzie  dostarczyć 
najważniejszych  podstaw  do  takiego  sądu,  ale  lek- 
komyślnością byłoby  ferowanie  wyroku  w  kilka 
dni  po  ukazaniu  się  cząstki  dzieła. 

Zadanie  i  program  Słownika  określiły  w  swo- 
im czasie  zapowiedzi;  niedawno  streściliśmy  je  na 
tem  miejscu.  Z  przejrzenia  zeszytu  wynosimy 
przekonanie,  że  zapowiedź  jest  sumiennie  spełnia- 
na, że  Słownik  łączy  w  sobie  obfitość  treściwych 
określeń  i  objaśnień  z  bogactwem  leksykalnem, 
przewyższaj ącem  zasoby,  zawarte  zarówno  w  Słow- 
niku Lindego,  jak  i  w  Wileńskim. 

Zachęcać  do  zaopatrywania  najskromniej- 
szych nawet  biblioteczek  domowych  w  tę  książkę — 
rzecz  chyba  zbyteczna. 

Posiadanie  jej  to  obowiązek  każdej  inteligent- 
nej rodziny  polskiej. 

(Jn.)  Dn.  14  b,  m.  odbył  się  25-letni  ju- 
bileusz zakładu  wodoleczniczego  w  Nowem  Mie- 
ście nad  Pilicą,  a  razem  założyciela  i  kierownika 
zakładu,  d-ra  Jana  Bielińskiego.  Od  chwili  po- 
wstania zakładu  w  r.  1873  Nowe  ?łIiasto  z  roku 
na  rok  zajmowało  coraz  wybitniejsze  miejsce 
w  szeregu  krajowych  stacyi  leczniczych,  ogół 
z  coraz  większem  uznaniem  mówił  o  doktorze 
Bielińskim,  który  wszystkie  siły  swoje  skierował 
ku  temu,  żeby  zakład  postawić  na  jak  najwyższym 
stopniu. 

I  rzeczywiście:  nieraz  słyszymy  skargi  na 
niedokładności  leczenia,  wady  w  urządzaniu  tycb 
lub  owych  krajowych  miejscowości  leczniczych; 
ale  o  Nowem  Mifeście  każdy  odzywa  się  tylko 
pochlebnie. 

Jest  to  zasługa  niemała,  i  słusznie  25-lecie 
istnienia  zakładu  ogół  nasz  uczcił  uroczyście, 
składając  hołd  dziękczynny  sumiennemu  i  ener- 
gicznemu kierownikowi. 

Dr.  Jan  Bieliński  urodził  się  w  r.  1834 
w  Biłgoraju.  Nauki  pobierał  początkowo  w  gi- 
mnazyum  w  Szczebrzeszynie  i  Lublinie,  skąd 
w  r.  1853  udał  się  na  studya  lekarskie  do  Mo- 


Stanisław  Olszewski. 


Dr  Jan  Bieliński. 


skwy.  Po  ukończeniu  wydziału  medycznego,  dr. 
Bieliński  osiedlił  się  na  stałe  w  Nowem  Mieście 
i  w  krótkim  czasie  zyskał  uznanie  i  szeroką  pra- 
ktykę. W  1872  r.  opuścił  kraj  i  udał  się  za  gra- 
nicę. Po  powrocie  dopiero,  zbogacony  wiedzą 
i  doświadczeniem,  przystąpił  do  urzeczywistnienia 
swojej  idei — do  założenia  instytutu  wodolecznicze- 
go. Od  tego  czasu  stoi  on  na  stanowisku,  pracu- 
jąc wytrwale  dla  dobra  ogółu  przez  lat  25. 

Obyśmy  mieli  jak  najwięcej  takich  sumiennych 
pracowników! 

(y)  Ś.  p.  Stanisław  Olszewski,  którego 
zwłoki  w  tych  dniach  złożono  na  cmenta- 
rzu Powązkowskim,  był  jednym  z  tych  dzielnych 
pracowników,  którzy  chcą  i  umieją  robić  więcej 
nad  obowiązek.  Urodził  się  w  Warszawie  w  roku 
1851,  dyplom  inżyniera  otrzymał  w  Belgii.  Po 
powrocie  do  kraju  oddał  się  z  całą  energią  i  za- 
miłowaniem zawodowi  i  jako  jeden  z  dyrektorów 
wielkiej  fabryki  w  Warszawie,  niemało  się  przy- 
czynił do  rozwoju  krajowego  naszego  przemysłu. 

Ale  nie  ograniczały  się  tem  jego  zabiegi 
i  prace.  Poświęcając  się  gorąco  sprawom  spo- 
łecznym, przykładał  ręki  do  każdego  przedsię- 
wzięcia, które  miało  na  celu  dobro  publiczne. 

Ze  szczególnem  wszakże  upodobaniem  wspie- 
rał kształcącą  się  młodzież,  potrzebujących  po- 
parcia rzemieślników,  którym  zakładał,  gdy  trzeba 
było,  warsztaty,  kupował  narzędzia  pracy.  Naresz- 
cie oprócz  tych  spraw  interesowały  go  żywo  jesz- 
cze inne. 

Zagrożone  posterunki  słowiańskie  na  Zacho- 
dzie miały  w  nim  współczującego  i  czynnego 
przyjaciela. 

Na  szkoły,  na  pisma,  na  rozTwój  sto- 
warzyszeń dawał  hojne  zapomogi,  ciesząc  się 
każdem  nowem  drgnieniem  życia  polskiego  na 
Szląsku.  Gimnazyum  polskie  w  Cieszynie  należa- 
ło do  ukochanych  i  popieranych  przez  niego  insty- 
tucyi.  A  wszystko  to  robił  dyskretnie,  skrom- 
nie, jak  człowiek,  który  nie  szuka  chwały  z  dob- 
rych uczynków,  lecz  spełnia  je  dlatego,  że  w  nich 
samych  znajduje  przyjemność,  a  w  tej  wewnętrz- 
nej przyjemności— nagrodę.  Umarł,  niestety,  zbyt 
młodo,  zostawiając  szczery  żal  w  sercach  tych 
wszystkich,  którzy  go  znali. 

(c.)  Znaleźliśmy  w  Gońcu  Łódzkim  artykuł 
bardzo  pouczający  i  bardzo  aktualny  p.  t.  ,, Znu- 
żenie w  szkole."  Niema  w  tym  artykule  całkowi- 
cie nic  nowego,  tych  jednak  rzeczy  znanych,  któ- 
re zawiera,  nie  można  nigdy  za  często  przypomi- 
nać uwadze  publicznej. 

Dziś,  gdy  mówi  się  tak  wiele  o  hygienie 


dziecięcej,  sprawa  znużenia  fizycznego  powinna, 
być  jak  najpilniej  rozważana  przez  wszystkich  ro- 
dziców i  wychowawców. 

Artykuł,  o  którym  mowa,  jest  oparty  na 
pracy  d-ra  L.  Wagnera,  który  zamknął  w  niej 
wyniki  badań,  którym  poddawał  uczniów  szkół  pu- 
blicznych w  Darmsztadzie.  Wyniki  te  rzucają  tyle- 
światła  na  ważną  sprawę  kształcenia  młodzieży, 
że  uważamy  za  rzecz  użyteczną  powtórzyć  je  tu 
w  streszczeniu. 

Prędkość  i  siła  znużenia  zmieniają  się 
względnie  do  organizmu  ucznia,  wykładanego- 
przedmiotu  oraz  zdolności  pedagogicznych  wykła- 
dającego. Można  jednak  przyjąć  za  pewnik,  że- 
anemia,  niedyspozycya  nerwowa,  brak  zamiłowa- 
nia w  wykładanym  przedmiocie,  zbyt  wczesne- 
wstawanie,  sen  zbyt  długi,  a  wreszcie  używanie 
wina  lub  piwa,  któremi  pewni  rodzice  się  starają, 
wzmacniać  (?)  swe  dzieci,  zawsze  przyśpieszają, 
i  potęgują  znużenie  podczas  nauki. 

Autor,  dzięki  szczegółowym  badaniom,  do- 
szedł, które  przedmioty  w  większym,  a  które 
w  mniejszym  stopniu  nużą  ucznia. 

Największą  siłę  nużącą  wykazała  godzina, 
matematyki.  Oznaczył  ją  Wagner  przez  100.. 
Oznaczone  w  ten  sam  sposób  inne  przedmioty 
wyraziły  się  w  cyfrach  następujących:  język  ła- 
ciński 91,  język  grecki  90,  gimnastyka  90,  histo- 
rya  85,  geografia  85,  rachunki  82,  język  francu- 
ski i  niemiecki  88,  historya  naturalna  80,  rysunki 
77,  religia  77. 

Bardzo  znamiennym  jest  tu  wysoki  stopień 
siły  nużącej  przy  gimnastyce.  Podaje  on  w  wąt- 
pliwość rzekomo  cudowne  skutki,  które  przywyk- 
liśmy jej  przypisywać. 

Podług  Wagnera,  lekcya  każdego  przedmio- 
tu, jeśli  ma  przynieść  uczniowi  prawdziwy  poży- 
tek, nie  może  przekraczać  45-ciu  minut;  po  każdej^ 
zaś  lekcyi  następować  powinno  15  minut  pauzy. 
,,Z  umysłem  wypoczętym  —  powiada  słusznie  au- 
tor —  więcej  zrobi  nauczyciel  w  45  minut,  niż  ze' 
znużonym  w  60." 

(D.)  W  Wenecyi  zmarł  w  d.  16  b.  m.  ś.  p.  Ce- 
zar Trombini,  dyrektor  opery  warszawskiej.  Wy- 
borny kapelmistrz  przybył  do  Warszawy  w  r.- 
1873  z  trupą  Ciafeiego,  jako  38-letni  artysta  skrzy- 
pek. Mianowany  wkrótce  dyrektorem  opery,  wy- 
stawił szereg  oper:  „Mignon,"  „Aidę,"  „Mefista,"- 
„Lohengrina,"  „Królowę  Saby,"  „Otella"  i  wiele- 
innych.  Ostatniem  dziełem,  które  wsławiło  imię 
Trombiniego,  jako  dyrektora,  była  wystawiona 
przezeń  ,, Goplana"  Żeleńskiego.  Zmarły  dyrektor 
zdobył  szacunek  towarzyszów  pracy  i  poważanie 
w  kołach  muzykalnych  naszego  miasta.  Ś.  p. 
Trombini  był  ożeniony  z  p.  Eugenią  Dąbrowską,, 
córką  profesora  gimnazyum  z  Kalisza.  Osierocił 
żonę  i  czworo  dziatek.  Charakterystykę  jego- 
działalności  podamy  w  następnym  numerze. 


Cezar  Trombini. 


Warszawieinka. 
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Pierv\'sze  głosują  nie  tylko  za  równoii- 
praA\Tiieniem,  ale  także  za  równoustrojeniem 
i  ró"s\Tio  ostrzyżeniem  płci  obojej;  drugie  posuwa- 
ją zwykle  sprężystość  i  akcyę  czynną  nie- 
równie dalej,  niżby  to  czynili  ich  bracia,  oj- 
cowie i  mężowie. 

Z  pozoru,  każda  kobieta  wydaje  się  isto- 
tą rodzaju  żeńskiego;  jest  to  wszakże  tylko 
złudzenie...  gramatyczne. 

Na  czemże  bowiem  polega  właściwa 
żeńskość  kobiety? 

Księga  ksiąg,  czyli  źródło  wszechwiedzy, 
albo  wszechźródło  wiedzy,  to  znaczy  ,,Ency- 
klopedya  powszechna"  S.  Orgelbranda,  twier- 
dzi, że  kobieta,  aby  miała  prawo  do  tytułu 
nie  tylko  rzeczownika,  lecz  i  istoty  rodzaju 
żeńskiego,  powinna  być  „matką  i  zachowaw- 
czynią  rodu  ludzkiego,  kapłanką  domowego 
ogniska,  strażniczką  i  opiekunką  cnót  rodzin- 
nych." 

Zgodnie  z  tym  celem,  taka  normalna, 
żeńska  kobieta  posiada  „właściwą  organiza- 
cyę  fizyczną,  która  jej  cięższych  prac  fizycz- 
nych podejmować  nie  pozwala,  oraz  odmien- 
ne usposobienie  psychiczne,  jak  oto:  większą 
czułość  i  wrażliwość,  większą  delikatność 
i  bierność,  a  mniejsze  (emancypantki  raczą 
zwrócić  uwagę,  że  to  nie  ja  mówię,  lecz  Sa- 
muel Orgelbrand)  zdolności  umysłowe." 

A  teraz  zróbmy  małą  wycieczkę  za  gra- 


Wiedenka. 


m. 

Yk'ar3zav/ianka  jsko  taka. 

[o  to  jest  Warszawianka? 

Odpowiedź  na  pytanie  to  nie 
jest  trudna.    Wskazuje  ją  sens 
gramatyczny  samego  wyrazu. 
Warszawianka  nie  może  być  niczem  in- 
nem, tylko:  żeńską  odmianą  Warszawiaka. 

Dodajmy  czemprędzej,  że  odmiana  nija- 
ka wyrazu  tego  nie  istnieje.  Nikt  nigdy  nie 
słyszało  „Warszawianiątku"  lub  „Warszawia- 
czątku."  Okoliczność  to  ważna.  Ujawnia  ona, 
że  w  Warszawie  niema  wcale  dzieci  we 
właściwem  znaczeniu  tego  słowa.  Są  tylko: 
mali  Warszawiacy  i  małe  Warszawianki. 

Z  określenia:  „AYarszawianka  jest  żeń- 
ską odmianą  Warszawiaka"  łatwo  wTpro wa- 
dzić dalsze  wnioski.  Gdyby  naprzykład  War- 
szawiak był  orłem.  Warszawianka  byłaby  or- 
licą; gdyby  był  gołębiem,  byłaby  gołąbką; 
gdyby  był  kogutem... 

Wiadomo  jednak,  że  Warszawiak  niczem 
z  tego  wszystkiego  nie  jest  i  być  nie  może. 
Warszawiak  to— AYarszawiak,  i  dość. 
Jako  Warszawiak,  bj^va  on:  ruchliwy, 
dzielny,  sprężysty,  posuwisty  i  sympatyczny. 


spręzy- 
sympa- 


Wniosek  stąd  prosty,  że 
i  Warszawianka  bywa: 
ruchliwa,  dzielna, 
sta,  posuwista  i 
tyczna. 

Nie  w^szystkie  te  przy- 
mioty jednoczą  się  w  każ- 
dym Warszawiaku;  nie 
wszystkich  też  szukajmy 
w  każdej  Warszawiance. 

Znaleźliśmy  zatem  naj- 
wydatniejsze znamię  War- 
szawianki. Jest  niem:  żeń- 
skość. 

Rozumie  się,  że  jak 
każda  zasada,  tak  i  ta,  po- 
siada wyjątki.  Nim  je  bli- 
żej wskażę,  zaznaczam  tym- 
czasem, że  najmniej  żeń- 
skiemi  z  pomiędzy  War- 
szawianek są:  feministki 
(czy  nie  wiaściwiej  nazy- 
w'aćje  „maskulinistkami"?), 
oraz  wiaścicielki  nierucho- 
mości, osobiście  niemi  za- 
rządzające. 


Berlinka. 
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Paryżanka. 


nicę  i  zobaczmy  o  ile  są  żeńskiemi  obywa- 
telki innych  stolic  świata. 

Wiedenka  przy  pierwszem  zaznajomie- 
niu się  z  mężczyzną  zwykła  zadawać  mu 
dwa  pytania:  jaki  jest  jego  ulubiony  kwiat? 
i  jaka  jest  jego  ulubiona  potrawa?  Żeńskość 
tej  istoty  nie  może  być  podawana  w  wątpli- 
wość. Powierzchowność  jej  zresztą  i  uspo- 
sobienie stwierdzają  jak  najwyraźniej,  że  jest 
ona  głównie  i  przedewszystkiem:  żeńską  od- 
mianą Wiedeńczyka.  Tak  samo  jak  on,  upra- 
wia kult  zdrowego,  jędrnego  ciała;  tak  samo 
jak  on,  kołysze  się  rytmicznie  w  walcu;  tak 
samo  jak  on,  mruży  po  kociemu  oczy,  cmok- 
cząc  erlauera,  i  ssie  kiełbaski  parowe  z  bło- 
gim wyrazem  twarzy,  jaki  miał  Amor,  gdy 

...uciekłszy  z  Afrodyty  łona, 
Drzemiąc,  ssał  rubinowe  piersi  winogrona. 

Zgoła  inną  jest  Berlinka.  Stanowi  ona 
odmianę  Berlińczyka  raczej  nijaką,  niż  żeń- 
ską. On  tłusty  i  okazały,  ona  chuda  i  nie- 
pokaźna;  on  zuchwały  i  zaczepny,  ona  pokor- 
na i  ustępująca;  on  brzuchaty  i  piersisty, 
ona  —  płaska  wszędzie,  jak  emerytka-we- 
stalka. 

Berlińczyk  stroi  się,  muszcze,  fryzuje, 
gors  podwatowywa,  w  pasie  ściska  się  gor- 
setem; Berlinka  nosi  zimą  i  latem  trykotowe 
staniki,  wełniane  spódniczki,  grube  pończo- 
chy i  pantofle,  wyszywane  krzyżową  robotą; 


słowem:  wysila  się  na  to, 
aby  być  jak  najbardziej 
ciężką,  niekształtną,  nie- 
mrawą... 

Jestże  to  żeńskość? 
Tak— ale  w  tym  tylko  stop- 
niu, w  jakim  ocet  winny 
jest  winem. 

Posuwamy  się  nieco 
na  zachód,  nad  Sekwanę, 
i  zdaje  nam  się  odrazu,  że- 
śmy u  antypodów...  Tam 
kobieta  była  istotą  ostatecz- 
nie zwyciężoną,  zawojowaną 
i  nie  marzącą  nawet  o  wy- 
zwoleniu; tu  jest  zbrojną 
i  pełną  animuszu  szermier- 
ką, która  walczy  zażarcie, 
na  chwilę  się  nie  poddaje 
i  tryumfy  '  za  tryumfami 
święci. 

Paryżanki  nie  można 
nazwać  Paryżaninem  rodza- 
ju żeńslciego.  Ktoby  okre- 
ślenie to  chciał  sprawdzać 
w  praktyce,  popełniałby 
nieustanne  omyłki. 

Żeńska  połowa  Berlina 
pracuje,  męska  bawi  się 
i  życia  używa;  w  Paryżu 
dzieje  się  przeciwnie.  O  Pa- 
ryżaninie  powiedzieć  moż- 
na, że  pracuje  wyłącznie  na 
Paryżankę  i  dla  Paryżanki. 
Ta  ostatnia,  nakształt  zwy- 
cięskiego despoty,  rozpiera 
się  leniwie  na  tronie  i  tylko 
od  zawojowanego  ludu  ha- 
racz wybiera. 

Jakże  inaczej  na  bru- 
ku paryskim  wygląda  nic- 


Londynka. 


miecka  historya  Fausta  i  Małgosi!  Akcya 
paryskiej  Gretchen  nie  jest  bierna,  lecz 
czynna:  ona  to  właściwie  kusi,  czaruje  i  do 
grzechu  przywodzi  Fausta.  A  gdy  ten  ostat- 
ni objawi  chęć  wycofania  się— biada  mu!  za- 
raz występuje  na  scenę  rewolwer  lub  kwas 
siarczany.  W  ostatnim  zaś  akcie  nie  widać 
wcale  więzienia,  kajdan  i  wyroku  śmierci. 
„Przysięgli"  uniewinniają  JNIałgosię  —  rozbro- 
jeni jej  wdziękiem  i  młodością. 

Paryżanin-rzemieślnik  siedzi  od  rana  do 
nocy  przy  warsztacie,  zapracowany,  zbiedzo- 
ny,  nie  widzący  przed  sobą  nic  prócz  narzę- 
dzi pracy.  Paryżanka,  żona  jego,  strojna, 
świeża,  wesoła,  króluje  w  pięknym  pokoju  od 
ulicy.  Z  operetkową  piosenką  na  ustach  wi- 
ta ona  „klientów,"  umawia  się  o  robotę,  od- 
biera pieniądze  i  całem  zachowaniem  się  swo- 
jem  mówi  wyraźme: L'ctat  c'cst  moi,  co  znaczy 
po  polsku: 

—  Ja  tu  panią! 

W  dzień  świąteczny  nie  trudno  spotkać 
tęgą,  zamaszystą  Paryżankę,  która  ciągnie 
pod  rękę  niższego  od  siebie,  chuderlawego 
I^aryżanina.  Jest  to  stadło  małżeńskie:  żona 
i  mąż.  Co  czas  jakiś,  żona  prowadzi  mę- 
ża do  kawiarni,  każe  mu  podawać  ,, czegoś 
rozgrzewającego"  (sama  pije  rzeczy  chłodzą- 
ce), płaci  za  siebie  i  za  towarzysza  (pieniędz- 
mi tego  ostatniego),  i  wychodząc,  mówi  do- 
brotliwie: 

—  Teraz  idź,  stary,  do  domu;  pobaw 
Lolusia  i  Bebetkę.  Ja  wstąpię  do  znajo- 
mych... 

Jak  widzimy,  stosunek  jest  tu  całkowi- 
cie odwrócony;  nie  popełnilibyśmy  też  podob- 
no wielkiej  przesady,  nazywając  I^aryżankę: 
męsJcą  odmianą  I^aryżanina. 

Z  kolei,  kierujemy  wzrok  na  drugą  stro- 
nę kanału. 

WLondynce  uderzają  nas  przedewszyst- 

k  i  e  m  d  w  i  e 
rzeczy:  orga- 
nizacya  fizycz- 
na, wcale  od 
męskiej  nie 
słabsza,!  zdol- 
\  ności  umysło- 

we, bynaj- 
mniej od  mę- 
s  k  i  c  h  nie 
mniejsze. 

Marzona 
gdziei  n  d  z  i  e  j 
równość  płci 
jest  tu  już  rze- 
czy wistośc  i  ą. 
Nie  uznało  jej 
jeszcze  całko- 
wicie prawo, 
ale  i  to  prę- 
dzej lub  póź- 
niej nastąpi. 

Londyn- 
ka  uzupełnia 
Londyńczyka, 
jak  tony  wio- 
1  ino  we  uzu- 
pełniają klucz 
basowy.  Rów- 
nie jak  on,  sil- 
na i  w  spor- 
tach w  s  z  e  1- 
kich  wyrobio- 
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na,  posiada  nadto  przymioty,  na  Ictórycli 
jemu  zbywa.  Jest  zgrabna,  wytworna, 
słodka,  marzycielska  i  poetyczna.  Gdyby  nie 
ona,  Byron  i  Slielley  nigdyby  nie  byli 
uznani  w  ojczyźnie  swej  za  geniuszów.  Ni- 
gdyby też  epokowe  dzieło  ,,0  poddaństwie 
kobiet"  nie  ujrzało  światła  dziennego,  gdyby 
żona  Milła  była  nie  angielskiej  narodowości. 


Włoszka. 


Żeńskość  Londynki  jest  niezaprzeczona; 
dąży  ona  wszakże  wyraźnie  do  wzięcia  prze- 
wagi nad  męskością  I^ondyńczyka,  a  to  lada 
dzień  pozbawić  ją  może  cliarakteru  właści- 
wego. 

Cóż  powiem  o  obywatelkach  stolic  po- 
łudniowycłi:  Rzymu,  Madrytu,  Stambułu?... 

Ściśle  rzecz  biorąc,  Rzymianki  i  Madry- 
cianki  są  istotami  rodzaju  żeńskiego  tylko 
do  lat  trzydziestu.  Zaledwie  doszły  do  fatal- 
nej (o!  stokroć  fatalniejszej  dla  nich,  niż  dla 
AVarszawianek!)  trzydziestki,  górna  ich  warga 
pokrywa  się  czarnym,  zagadkowym  meszkiem, 


który  zaciemnia  nieraz  i  krągłą  bródkę. 
Niebawem,  meszek  ten  traci  swą  zagadko- 
M^ość:  wyłaniają  się  z  niego  niewątpliwe  wąsy, 
oraz  trudna  do  zaprzeczenia  broda.  Z  dodat- 
kami zaś  tymi  czyż  można  być  Julią  nawet 
dla  Romea? 

Dużo  pisano  o  płomienistości  mieszka- 
nek Południa.  Istnieje  ona  rzeczywiście,  ale 
posiada  temperaturę  o  wiele  niższą  od  opisy- 
wanej. Może  za  czasów  J^okacyusza  i  Cer- 
yantesa  po  ulicach  Rzymu  i  Madrytu  cha- 
dzały wulkany;  dziś,  znaczna  część  tamtych 
niewiast  studyuje  nauki  przyrodnicze,  mate- 
matykę, socyologię,  przyczem  włosy  krótko 
strzyże  i  nosi  okulary.    To  ochładza. 

Cóż  można  rzec  o  tem  wielkiem  (raczej 
niewielkiem,  ale  pulchnem)  x,  które  się  na- 
zywa obywatelką  Stambułu?  („Stambułką" 
nazwać  jej  nie  mogę,  gdyż  już  to  miano  przy- 
właszczyła sobie— fajka). 

Mimo  wielkiej  różnicy  położenia  geogra- 
ficznego, kultury,  klimatu,  zwyczajów  i  oby- 
czajów, to  X,  ponętne,  bo  tajemnicze,  wydaje 
się  przyrodnią  siostrą— Berlinki.  Upodobnia  je 
do  siebie  wydatne  znamię  społecznej,  rodzin- 
nej i  towarzyskiej  nijakości. 

Zebrawszy  te  wszystkie  spostrzeżenia 
w  jedno,  cóż  widzimy? 

Widzimy,  że  Warszawianka  —  z  małymi 
wyjątkami— jest  istotą  najbardziej  ze  wszyst- 
kich żeńską,  że  jest  kobietą  w  najpełniejszem 
tego  słowa  znaczeniu. 

Nie  zawsze  ona  bywa,  bo  nie  zawsze 
bywać  może,  „matką  i  zachowawczynią  rodu 
ludzkiego;"  ofiary  kapłańskiej  przy  „domo- 
wem  ognisku"  nie  spełnia  tak  często,  jakby 
pragnęła,  z  przyczyny,  że  nieraz  i  ogniska 
niema  komu  rozpalić;  od  „straży  przy  cno- 
tach rodzinnych"  odsuwa  ją  częstokroć  prąd 
czasu,  unoszący  kobietę  daleko  od  domowych 

-  ^^ł^'^^  


progów— do  tych  wszystkich  jednak  ról  jest 
doskonale  uzdolniona  i  przy  odpowiednich 
warunkach  mistrzowsko  spełniać  je  umie. 

Feministki,  oraz  właścicielki  nierucho- 
mości (osobiście  majątkiem  swym  zarządza- 
jące) biorę  za  nawias-  nie  uważając  ich  zrosz- 


Turczynka. 


tą  za  pozycyę  bezwarunkowo  dla  społeczeń- 
stwa straconą. 

Nieraz  jeden  walc,  na  balu  publicz- 
nym przetańczony,  jedna  półgłośna  rozmowa, 
przeprowadzona  na  raucie,  pod  zasłoną  wa- 
chlarzowatych  liści  palmy,  stają  się  iskrą, 
rozniecającą  płomień  w  martwem  dotychczas 
łonie... 

Nawet  feministka  może  uledz  mężczy- 
źnie, nawet  właścicielka  nieruchomości  (sa- 
modzielna) może  roztkliwić  się  amoroso— gdy 
są  Warszawiankami. 

{D.  c.  w.) 


ESTETYKA  NATURY. 


(Podług  Maurycego  Griveau). 


(kąd  pochodzi  różowy  kolor  granitu 
egipskiego,  czerwona  barwa  ugru, 
żółta  —  piasku,  zielona  —  talku  i  ser- 
pentyny, ciemno-niebieska  —  gliny, 
fioletowa— kamienia  łupkowego?  A  mieniące  się 
barwy  morza,  a  kolory  nieba,  inne  o  wscho- 
dzie słońca,  inne  o  zachodzie,  i  różne  barwy  kwia- 


Fale  na  powierzchni  rtąci  (według  Tyndalla). 


tów,  i  cała  gama  nadzwyczaj  obfitych  tonów  zie- 
lonych? 

Cała  ta  rozmaitość  barw  daje  się  sprowa- 
dzić do  jednego  źródła— do  tęczy.  Tęcza  natural- 
na, jak  również  i  wywołana  sztucznie  przez  pry- 
zmat na  ścianie,  jest  punktem  wyjścia  dla  teoryi 
barw,  a  wnioskiem  z  tej  teoryi  jest  widmo  sło- 
neczne, przyjęte  za  harmoniczną  skalę  barw. 

Wiadomo,  że  wszelkie  połączenie  brzmień 
ma  za  podstawę  gamę,  i  że  np.  orkiestracya  in- 
strumentalna polega  na  naturalnym  porządku 
brzmień  harmonicznych.  Otóż  natura  w  pasie  tę- 
czowym przedstawia  nam  bardzo  prawidłową  ska- 
lę najważniejszych  typów  chromatycznych.  Widmo 
słoneczne  ^v  siedmiu  odbiciach  światła  zawiera 
niezHczoną  liczbę  tonów  i  odcieni.  Jest  to  rys 
uderzający,  że  te  siedm  klawiszów  na  klawiaturze 
świetlnej,  to  jest  barwy:  czerwona,  pomarańczo- 
wa, żółta,  niebieska,  zielona,  indygo  i  fioletowa, 
tworząc  tony  dopełniające,  poddają  się  prawu  sy- 
metryi  i  dają  zarazem  kontrasty  zgodne  i  harmo- 
nijne. 

Stąd  powstaje  rozkład  symetryczny  tonów 
ciepłych,  pomarańczowych  z  lewej  strony  widma, 
i  tonów  zimnych,  błękitnych  czyli  niebieskawych— 


a) 


z  prawej  strony;  każdy  bowiem  z  tych  pierwiast- 
ków, umieszczony  na  jednej  połowie  widma,  razem 


Kwiat  słoneczn.Ka. 
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Piękno  rozpatrywane  jako  rezultat  harmonijnego  wyrównywania  się  cech  zbyt  specyalnych. 


z  przeciwległym  w  drugiej  połowie,  tworzy  kon- 
trast idealny  przez  postawienie  jednego  obok 
drugiego  (przez  juxta-pozycyę).  przez  superpozycyę 
zaś,  to  jest  przez  położenie  jednego  na  drugim, 
wywołuje  bezwarwność. 

Otóż  to  przeciwstawienie  dwóch  biegunów,  ta 
polarność  w  rzeczywistości  nie  istnieje;  tworzy  ją 
jedynie  nasz  wewnętrzny  organizm.  Polarność  ta, 
która  rodzi  harmonię,  szczególnie  uwydatnia  się 
w  naturze,  organicznej. 

Od  ziemi  przejdźmy  teraz  do  monografii  morza. 

Gdy  weźmiemy  pod  uwagę  ocean  sam  w  so- 
bie, jego  piękność  sprowadza  się  do  rytmu, 
do  synergii.  Lecz  przejdźmy  teraz  do  najchara- 
kterystyczniejszej  jego  cechy,  to  jest  od  bałwa- 
nów do  innycii,  nieskończenie  drobnych  kształtów 
wodnych,  w  postaci  pary.  Te  prawdziwe  fale 
w  miniaturze,  te  wody  dźwięczne,  ciepłe,  jasne, 
a  nawet  elekto-magnetyczne,  wykonywają  po  za 
naszemi  oczyma  tę  samą  grę,  co  i  wody  bieżące; 
mają  one  swój  bieg  i  swoje  wiry,  tylko  zamiast 
uderzać  nasz  wzrok  w  postaci  samego  ruchu, 
zadziwiają  efektami  blasku,  barwy  i  ciepła. 

Wreszcie,  doprowadzając  pojęcie  ondulacyi 
(ruchu  fal)  do  samych  progów  życia,  zwracamy 
tu  uwagę  na  protoplazmę  komórek,  w  zarodku, 
ożywioną  przez  wibracyę,  wywołaną  promienio- 
waniem  zewnętrznem.   Jak  piasek,  posypany  na 


powierzchni  kółka  Chladni'ego,  które  wprawiamy 
w  ruch  uderzeniem  smyczka,  układa  się  w  figury 
geometryczne,  oznaczone  dla  każdego  rodzaju  to- 
nu, podobnież  i  istota  żyjąca  przybiera  kształty 
stosownie  do  stopnia  swej  wrażliwości  na  działa- 
nie fal  ciepła  i  światła.  Jednem  słowem,  obok 
fali  „dynamicznej,"  zewnętrznej,  wzbudzającej 
i  ujawniającej  życie,  przyjąć  należy  falę  plastycz- 
ną, wewnętrzną,  rozsianą  na  samej  jego  powierz- 
chni. Rola  jej  polega  na  harmonijnej  realizacyi 
formy. 

Nim  teraz  przejdziemy  do  życia,  zastanów- 
my się  pokrótce  nad  jednem  ze  zjawisk  natury 
nieorganicznej— nad  burzą. 

Burza,  która  rozrywa  niebo  piorunem,  wy- 
żłabia  ziemię  i  podnosi  wody,  jest  sama  w  sobie 
czynem  niszczącym  i  zakłócającym  porządek;  jest 
zatem  nieporządkiem.  A  jednak,  pomijając  strach 
i  żal  nad  straconymi  zbiorami,  podziwiamy  burzę 
i  mówimy,  że  jest  piękna  i  wzniosła. 

O  błyskawicach,  które  w  nas  wywołują 
dreszcze  i  które  śmierć  niosą,  mówimy,  że  są 
„wspaniałe,"  a  huk  grzmotów  wywiera  silne  wra- 
żenie i  podnieca  duszę.  Stąd  wyprowadzamy  po- 
równanie i  znajdujemy  podobieństwo  między  obja- 
wem zewnętrznej  energii  kosmicznej  i  wewnętrz- 
nej energii  psychicznej.  Podobieństwo  to  uwydat- 
niamy w  mowie,   instynktownie  mówiąc:  błyska- 


wica myśli,  ruch  piorunujący,  dusza  zelektryzo- 
wana i  t.  d. 

Ci,  którzy  sądzą  o  wszystkiem  powierzchow- 
nie, zarzucą  nam,  że  są  to  poprostu  analogie 
literackie.  Lecz  analogie  te  są  oznaką  pokrewień- 
stwa ukrytego  i  głęboko  sięgającego.  Uczucie 
strachu  np.  jest  spowodowane  refleksem,  t.  j.  ru- 
chem zwolnienia,  który  następuje  po  naprężeniu. 
Ruch  ten  uzewnętrznia  się  gestem,  grą  fizyogno- 
mii.  Pizyologowie  objaw  taki  zowią  „upustem 
nerwowym"  (la  decharge  nerveuse). 

A  zatem  widzimy,  że  prawa  przyrody  nieor- 
ganicznej stosują  się  i  do  naszej  ludzkiej  natury, 
i  że  dusza,  jak  i  niebo,  podlega  burzom. 

Przechodząc  do  dziedziny  sztuki,  możemy 
zanalizować  burzę  muzyczną,  znajdującą  pełny 
swój  wyraz  w  słynnej  „Symphonie  pastorale" 
Beethovena.  Jasną  jest  rzeczą,  że  Beethoven  nie 
był  w  dziele  tem  naśladowcą,  lecz  tłómaczem 
psychicznym  tekstu  naturalnego.  Dla  genialnego 
muzyka,  bardziej  jeszcze  niż  dla  malarza,  krajo- 
braz jest  stanem  duszy  (nastrojem). 

A  teraz  zajrzyjmy  do  świata  roślinnego 
i  zatrzymajmy  uwagę  naszą  na  róży.  „Róża — 
mówi  Chrystyan  de  Troyes — jest  piękniejsza  od 
wszystkich  innych  kwiatów."  Ale  my  bierzemy 
ją  w  danym  wypadku  jako  przykład  estetyki  bo- 
tanicznej nie  dla  samej  jej  piękności,  lecz  dlate- 
go, że  piękność  ta  jest  silniej,  niż  w  innych  kwia- 
tach, złączona  z  prawami  ewolucyi  powszechnej: 
wznosi  się  ona  i  potężnieje  razem  z  postępem  or- 
ganicznym, zmniejsza  się  jednocześnie  z  jego  ob- 
niżeniem. Przeczytajcie  teoryę  przeobrażeń 
Goethe'go,  a  następnie  zażądajcie  od  jakiego 
ogrodnika,  żeby  wam  pokazał  różę  z  gatunku  ro- 
sa prolifcra.  Ten  potwór  roślinny  wypuszcza  ciągle 
liście  i  latorośle  ze  środka  kwiatu,  dając  uczonym 
oczywisty  dowód  działania  siły  atawizmu,  a  tem 
samem  świadczy  o  pokrewieństwie  tych  arystokra- 
tycznych koron  z  pospolitym  pojedyńczym  kwiatem. 
Artystom  zaś  okazuje  prawdziwą  istotę  piękna. 

Człowiek  za  pomocą  doboru  przekształcił 
kwiat  pojedyńczy  na  pełny;  ale  wiadomą  jest 
rzeczą,  że  postęp  ten  w  piękności  danego  indywi- 
duum roślinnego  okupiony  został  upadkiem,  za- 
nikiem macierzyństwa:  organa  zapładniające,  słup- 
ki i  pręciki,  które  miały  jednakowy  z  hśćmi 
kolor  zielony,  przybierają  teraz  w  okółku,  leżą- 
cym poniżej  ich,  barwy  strojne  i  powabne. 

Róża  rozszerzyła  swe  panowanie  w  dziedzinie 
piękna,  wkraczając  w  granice  sztuki,  gdzie  też  na- 
zwę swą  zawdzięcza  piękności  przyrodzonej.  Jest 
w  tem  zwycięstwo  estetyki  nad  graniczącym  z  nią 
utylitaryzmem. 

Jeżeli  przystosowanie  i  dobór  wytworzyły 
piękność  róży  w  naturze,  to  te  same  prawa  rzą- 
dzą dziełami  człowieka,  który  postać  róży  rzeźbi 
w  kamieniu  lub  przedstawia  ją  jaśniejącą  w  witra- 
żach kościelnych  w  oprawie  ażurowej. 

Współcześne  wychowanie  ultra-specyalne 
częstokroć  nie  pozwala  uchwycić  wspólnego  pier- 
wiastku, łączącego  nieznacznie  rzeczy,  napozór 
różnorodne.  Tak  np.  gwiazda,  świecąca  ku  nam 
z  wysokości  nieba,  z  której  wzrok  nasz  utworzył  ; 
figurę  promienistą,  znajduje  się  także  w  kryszta- 
łach sześciokątnych;  widzimy  ją  również  w  kwia- 
tach śniegowych,  w  kielichach  i  koronach  kwia- 
tów o  pięciu,  sześciu,  do  dziesięciu  promieniach, 
w  jastrach,  gwiazdnicach  lub  słonecznikach.  Prócz 
tego  spotykamy  ją  w  gwiazdach  morsldch,  a  wre- 
szcie w  przeróżnych  motywach  dekoracyjnych. 

Lecz  ponad  wszelkimi  rodzajami  przystoso- 
wania specyalnego — gwiazdy,  kryształu,  zwierzę- 
cia, koła  u  wozu,  róży — góruje  pojęcie  takiego 
schematu,  który  sam  przez  się  daje  wyczerpujące 
objaśnienie  znaczeń  i  ozdób.  Trudno  jest  zrozu- 
mieć ozdobę,  nie  wniknąwszy  w  jej  znaczenie. 
Gdy  widzimy  w  kościelę  różę  namalowaną  lub 
wyrzeźbioną,  obok  świetności  wykonania,  dopatru- 
jemy się  podobieństwa  planu  jej  z  planem  wszech- 
świata. 
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Przeszedłszy  od  flory  do  fauny,  wielbiciel 
pięknych  form,  barw  świetnych  i  zapachów,  do- 
znaje od  razu  zawodu. 

Mnóstwo  liści,  których  wszędzie  pełno, 
a  które  są  harmonijne,  nieustanna  ozdobność 
konturów,  rysunek  wdzięczny  i  piękny  liści  i  kwia- 
tów, idealnie  pojęte  funkcye  wydzielin  w  postaci 
aromatu — wszystko  to  przyczynia  się  do  wytwo- 
rzenia z  flory  pewnego  rodzaju  raju. 

Gdy  natomiast  zwrócimy  się  do  zwierząt,  spo- 
tykamy jakby  wzór  szkoły  realistycznej:  funkcye 
trawienia  i  oddychania,  których  zaledwo  można 
się  dopatrzyć  w  pięknych  roślinach  liściastych, 
w  świecie  zwierzęcym  odbywają  się  za  pomocą 
narządów  brzydkich — wnętrzności,  wstrętnych  do 
tego  stopnia,  że  przypadkowe  ich  ukazanie  się 
nazewnątrz  przeraża  i  razi  poczucie  nasze. 

Jakaś  wstydliwość,  wstręt  rodząca,  stara  się 
ukryć  funkcye  życiowe,  a  funkcya  utrzymania 
i  rozwoju  gatunków  nie  ma  tu  już  jawnego  pod- 
kładu, jak  w  świecie  roślinnym.  Jest  to  zagadnie- 
nie bardzo  ciekawe,  które  jednak  nie  figuruje  na 
oficyalnej  liście  zagadnień. 

Staraliśmy  się  w  tym  krótkim  wykładzie  brak 
ten  zapełnić;  wykazaliśmy  powyżej,  że  w  tem 
wielkiem  dziele — w  naturze — panują  dwa  prawa: 


prawo  przystosowania,  które  tworzy  ,, charakter" 
i  prawo  doboru,  wytwarzające  „piękność."  Naj- 
wyższy Artysta,  stwarzając  słonia,  hipopotama  lub 
żyrafę,  występuje  jako  rzeźbiarz  charakterystycz- 
ny; tworząc  zaś  konia,  jelenia,  gołębia,  pawia, 
ptaka-lirę,  okazuje  się  idealistą.  Jest  to,  natural- 
nie, pewien  sposób  określenia;  w  gruncie  rzeczy 
widzimy  w  pięlaiości  dzieło  boskiego  doboru  i  dla 
dokładnego  określenia  piękność  nazywamy:  Jinnuo- 
nijne  zrównanie  zbyt  specyalnych  przysłosowań. 

Wychodząc  z  tego  punktu  widzenia,  który 
wydaje  się  nam  niezaprzeczonym,  zwracamy  uwagę 
czytelnika  na  analizę  typu  ludzkiego.  Weźmiemy 
za  przykład  wyszukany  typ  kobiety,  niezrównaną 
głowę  woskową  z  muzeum  w  Lille.  Źródło  piękno- 
ści wypływa  tam  z  harmonii  rysów.  Według  nas 
wszakże,  harmonia  sama  pochodzi  stąd,  że  w  tej 
figurze  nie  odbija  się  żaden  smak  poszcze- 
gólny, lecz  instynkta  ogólno  i  psychiczne. 
Gzem  przemawia  do  widza  ten  owal  twarzy, 
tak  czysty,  linia  nosa  umiarkowana  i  właściwa, 
rysunek  ust  subtelny  i  delikatny,  piękny  kształt 
ucha,  blask  oczu  głęboki  i  przenikający? 

Niema  tam  nic,  coby  mówiło  o  funkcyach  ży- 
ciowych; nikną  one,  a  wszystko  akcentuje  stronę 
dekoracyjną.    I  ta  błyszczy  świetnie. 


Kto  ośmieli  się  twierdzić,  że  rysy  twarzy  są 
narządami,  przeznaczonymi  do  użytku,  że  są  środ- 
kiem do  odbierania  wrażeń  ze  świata  zewnętrzne- 
go? Ich  zjednoczenie  zmysłowe,  częstokroć  mało 
widoczne,  ginie  w  całości  harmonii  przepysznej, 
hezpoźyl ccznej,  ar  ty  s  ty  cz  n  ej . 

W  twarzy  kobiecej,  zdaje  się.  nozdrza  prze- 
znaczone są  do  oddychania  szczęściem,  usta  stwo- 
rzone wyłącznie  do  uśmiechu,  ucho  otwarte  tylko 
na  głos  miłości  i  tony  muzyki;  oczy  wreszcie,  ana- 
tomicznie rzecz  biorąc,  organ  wzroku,  przeznaczo- 
ne, rzekłbyś,  na  to  tylko,  by  w  nie  patrzeć,  „/.wier- 
ciadło  duszy"— oddawna  wyrzekli  poeci,  ale  czy  w 
głębi  jego  pojmujemy  ducha  natury,  który,  dążąc 
naiwnie  do  szczytu  życia,  dosięga  szczytu  piękności? 

Estetyka  więc,  ojakiej  mówimy,  prowadzi  do  tej 
ogólnej  zasady,  która  posłuży  nam  za  konkluzyę: 
człowiek,  jako  widz,  w  kosmicznym  i  fizyologicznym 
ideale  natury  dostrzega  przedowszystkieni  ideał 
estetyczny.  To,  co  nazywamy  pięknością  na  nie- 
bie i  na  ziemi,  w  świetle  i  wdzięku  tonów,  we  flo- 
rze i  faunie,  i  w  naszej  własnej  postaci — wszyst- 
ko to  jest  bezpośrednim  wynikiem  harmonii,  która 
olśniewa  i  odrazu  zwycięża. 

./.  Z. 


KOWAL  I  ŚMIERĆ. 


^ĘjlJ^ldjlysisLW  Norak  należy  do  rzędu  zdol- 
nych artystów  czeskich,  którzy  w  o- 
statnich  czasach  zajmują  w  sztuce  stanowi- 
ska wybitne  nietylko  w  swej  ojczyźnie,  lecz 
i  wśród  obcych.  Umieją  oni  wyzyskać  wszyst- 
ko, co  nam  Zachód  podaje,  nie  zatracając  je- 
dnocześnie Indywidualizmu.  Każdy  z  nich 
idzie  odrębną  drogą,  a  każdy  jest  oryginalny. 
Cykl  kartonów,  które  czytelnik  tu  spotyka, 
budził  powszechne  zainteresowanie  na  wy- 
stawie w  praskiem  Rudolphinum.  Rzeczy- 
wiście, można  w  nich  podziwiać  szczerą  pro- 
stotę artystyczną  w  przeprowadzeniu  moty- 
wu, prostotę  bez  pozy  i  przesady,  o  którą 
dzisiaj  dosyć  trudno.  Kartony  Novaka,  ryso- 
wane konturami  starych  drzeworytów-,  na  spo- 
sób Diirera,  trzymane  w  półtonach  koloro- 
wych, tłómaczą  się  same  przez  się. 

niustrują  one  gadkę  ludową  o  bohaterze 
kowalu,  pokrewną  naszej  „Sabałowej  bajce." 
Po  kowala  przychodzi  śmierć  ^  opiewa  gad- 
ka—ale siłacz-kowal  przemaga  ją  i  związa- 


^0  cyhiu  rysunków  TOładysława  c)Zooaka. 


ną  wiesza  \\  swej  zagrodzie  na  gruszce.  Zda- 
wało się  tedy,  że  jest  on  wielkim  dobrodzie- 
jem ludzkości.  Ale  z  biegiem  czasu  widzi, 
że  przez  spętanie  śmierci  sprowadził  na  świat 
najstraszniejsze  klęski:  nudę,  choroby,  głód. 
Sam  więc  wyswobadza  śmierć  i  pierw^szy 
własną  głowę  daje  w^  ofierze.  Głęboka  mą- 
drość, tkwiąca  w  tem  podaniu  ludowem,  na- 
tchnęła Jarosława  Yrchlickiego  do  stworze- 
nia jednej  z  najpiękniejszych  jego  baśni  p.  n. 
„Ivowal  Iwan,"  ta  zaś  posłużyła  Norakowl  do 
odtworzenia  niektórych  motywów  jego  cyklu. 
Wedle  baśni,  kowal  będąc  na  straży  przy 
spętanej  śmierci,  przeżywa  wszystkie  cierpie- 
nia ludzkości  w  snach,  które  Bóg  na  niego 
zsyła  po  bezskutecznych  namow^ach,  aby 
„Kostuchę"  AYypuścił.  Epizod  ten  wyzyskał 
Norak  wybornie;  jego  kow-al,  rozmawiający 
z  Najwyższą  Mądrością,,  jest  pod  względem 
wyrazu  tak  dobry,  że  tłómaczy  ideę  kartomi 
w  zupełności.  Pod  względem  dekoracjgnym, 
głów^na  myśl  tego  cyklu  szczególnie  widocz- 
na jest  w  dwóch  wielkich  kompozycyach:  je- 


dna z  nich  wyobraża  radość  całego  naro- 
du, który  podziwia  wspain'ały  czyn  kowala, 
a  druga  powszechną  nudę,  która  opanowała 
świat,  nudę,  unoszącą  się  nad  ludźmi  z  wy- 
razem „wiecznego  ziewania."  Sztuka,  nauka, 
wszystkie  czyny  ludzkie  zamiei-ają  wobec 
braku  pobudki  do  pracy,  a  miłość,  która  po- 
przednio święciła  tryumfy,  tutaj  nadobre  zie- 
wać poczyna.  Nawet  pies  podlega  ogólnemu 
nastrojowi. 

Obie  te  kompozycye  są  pomyślane  logi- 
cznie i  w  przeprowadzeniu  zupełnie  jednolite. 
A  postać  kowala,  tego  bohatera  ludowego, 
pod  którym  „ziemia  się  trzęsła,  gdy  na  nią 
stąpił,"  budzi  odrazu  sympatyę  w  pierwszym 
kartonie.  I  wrażenie  to  pozostaje  do  końca, 
potęgując  się  coraz  bardziej,  aż  do  ostatniego 
kartonu,  gdzie  kowal  poddaje  się  śmierci  do- 
browolnie. Kogut  zajmuje  na  gałęzi  miejsce 
oswobodzonej  „Kostuchy,"  radosnem  pianiem 
oznajmiając  światu  koniec  złych  czasów,  gdy 
żywot  ludzki  pozbawiony  był  śmierci. 


(Samas/on 


LWIA  MIŁOŚĆ 


OPOWIADANIE 


Lwy  zaczęły  przeskakiwać;  nieporozumie- 
nie między  Cephalusera  a  Xuthusem  zostało  prze- 
rwane, i  Xuthus  przesadził  kółko;  za  nim  prze- 
biegł Cephalus,  ale  znów  pod  obręczą.  Agnes 
z  całej  siły  uderzyła  go  z  boku  batogiem,  a  on 
odwrócił  się  i  schwycił  ją  zębami  za  udo. 

Agnes  krzyknęła  i  złapała  się  za  szczeble 
klatki,  ale  jednocześnie  rozległy  się  dwa  wystrza- 


ły, jeden  po  drugim,  i  Gephalus  padł  trupem  na 
miejscu:  To  Jones  z  błyskawiczną  prędkością  wsu- 
nął rewolwer  między  pręty  klatki,  wystrzelił 
i  trafił  w  oba  oczj'. 

Straszny  gwałt  i  zgiełk  powstał  w  widowni; 
tymczasem  Agnes  zaczęła  się  wolno  cofać  ku 
drzwiczkom;  aksamitna  spódnica  osłabiła  ostrość 
zębów:  była  tylko  lekko  skaleczoną,  krew  jednak 


4) 

obficie  ciekła  po  pończosze  na  bucik;  zbladła, 
i  strach  ją  zaczął  ogarniać;  chciała  wyjąć  re- 
wolwer, ale  ręka  jej  drżała.  A  lwy  tymcza- 
sem zaczęły  przeraźliwie  ryczeć:  zapach  krwi 
Agnesy  i  Gephalusa  podniecał  zwierzęta... 

Jones  w  jeden  moment  był  już  w  przystaw- 
ce, uchylił  trochę  drzwi  do  klatki  i  wolał,  żeby 
Agnes  czemprędzej  uchodziła.    Wszystko  to  było 


Kowal  spostrzega  śmierć. 
KOWAL  I  SMIERC 


Cały  kraj  przychodzi  podziwiać  związaną  śmierć. 


dziełem  kilku  sekund;  ona  minęła  leżący  trup  lwa 
i  zbliżała  się  do  drzwi,  gdy  wtem  lew  Minos 
podniósł  się  na  tylne  łapy  i  rzucił  się  na  nią... 
Upadla.  Jeden  głośny  krzj^k  przerażenia  rozległ 
się  w  sali;  kobiety  poczęły  mdleć;  część  publicz- 
ności pośpiesznie  opuszczała  miejsca. 

Niektórzy  mężczyźni  zerwali  się  z  krzeseł 
i  biegli  na  arenę.  Lambelle  wyskoczył,  wyrwał 
dziryt  z  rąk  stróża  i  biegł  ku  drzwiczkom.  Jafet 
trzymał  również  dziryt,  chcąc  nim  ugodzić,  ale 
nie  wiedział,  co  ma  czynić;  a  Wilder,  jak  obłąka- 
ny, biegał  naokoło  klatki  i  wrzeszczał  nieludz- 
kim głosem. 

Ale  ^tało  się  coś  niespodzianego:  w  chwili, 
gdy  Minos  przewrócił  Agnes,  Severus  rzucił  się 
na  niego  i  jął  go  szarpać  kłami:  bronił  swej  uko- 
chanej pani!  Przerażony  Minos  puścił  ofiarę, 
która,  leżąc  w  kałuży  krwi,  szeptała  z  resztką 
przytomności: 

—  Boże!  odpuść  mi  wszystkie  przewinienia 
moje... 


Szamocące  się  lwy  wydawały  przeraźliwy 
ryk.  Minos,  broniąc  się,  wyrwał  kawał  mięsa  z  bo- 
ku Severusa,  ale  Jones  już  stał  w  klatce:  nie  był 
to  ów  sympatyczny  czarny  chrześcijanin,  lecz 
dziki  murzyn,  prawdziwy  syn  Afryki.  Oczy  jego, 
krwią  nabiegłe,  wyszły  z  orbit,  usta  miał  konwul- 
syjnie  wykrzywione.  Wpadł,  jak  piorun,  wetknął 
głęboko  lufę  rewolweru  w  ucho  Minosa  i  wypalił; 
potem  wyrwał  puginał  z  za  pasa  i  wziął  go 
w  zęby.  Schwycił  następnie  zbroczoną  Agnes,  za- 
rzucił ją  na  ramię  i  lewą  ręką  przytrzymywał, 
a  ściskając  w  prawej  rewolwer  wolno  ku  drzwiom 
się  cofał. 

Trudno  było  ruszać  się  w  klatce  między 
trupami  lwów.  Minos  wił  się  w  przedśmiertnych 
konwulsyach,  a  mocno  poraniony  Seyerus  szarpał 
jego  piersi.  Jones  był  już  przy  samych  drzwiach 
ale,  mając  obie  ręce  zajęte,  nie  mógł  otworzyć: 
wołał  pomocy.  Lambelle  blady  wskoczył  do  przy- 
stawki, ale  cały  drżący  z  wrażenia,  nie  umiał 
drzwi  otworzyć;  murzyn,  z  omdlałą  Agnesą  na  ra- 


mieniu, stał  przy  drzwiach  i  wzrokiem  magnetyzo- 
wał  dwu  lwów:  Atyllę  i  Pytona,  które  nań  zło- 
wrogo patrzały;  naraz  oba  rzuciły  się  na  niego, 
on  zmierzył  i  wystrzelił...  M^prawdzie  trafił  Pyto- 
na w  oko,  i  lew  upadł,  ale  jednocześnie  Atylla 
schwycił  go  za  łokieć,  i  słychać  było  chrupanie 
kości. 

Jones  syknął  z  bólu,  rewolwer  wypadł  mu 
z  ręki,  ale  przeniósł  cierpienia,  przykląkł,  nachy- 
lił się,  puścił  Agnes,  która  tym  sposobem  zawisła 
między  ścianą  klatki  a  plecami  Jonesa,  i  którą  za- 
słaniał swojem  ciałem,  i  lewą  swą  rękę  oswobo- 
dził. Wszystko  to  było  dziełem  mgnienia  oka, 
i  już  utopił  nóż  w  gardzielu  Atylli;  jednocześnie 
Jafet  między  szczeblami  klatki  wbił  dziryt  w  bok 
rozwścieczonego  lwa,  ale  ten  rzucił  się,  szarpnął 
łapą  i  rozpruł  brzuch  Jonesowi.  Otworzyły  się 
drzwi:  kilku  wojskowych  i  La-mbelle  porwali 
Agnes  i  murzyna  i  nieśli  ich  krwią  zbroczonych. 
Jafet  wbił  jeszcze  raz  dziryt  w  bok  Atylli  z  taką 
siłą,  że  przeszedł  na  drugą  stronę.    W  klatce  le- 
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żało  trupów  cztery  i  mocno  poraniony  i  okrwa- 
wiony Severus. 

Wniesiono  zemdloną  Agnes  i  Jonesa  do  gar- 
deroby i  ułożono;  kilku  lekarzy,  obecnych  w  cyr- 
ku, wybiegło  na  spotkanie  nieszczęsnych  ofiar 
i  zajęło  się  doraźnym  opatrunkiem.  Agnes  miała 
przegryzioną  nogę  wyżej  kolana,  i  szeroką  ranę 
od  karku  aż  przez  łopatkę;  kości  jednak  i  arterye 
były  nieuszkodzone,  tylko  krwi  upłynęło  wiele. 

Jones  miał  zgruchotaną  pr^iwą  rękę,  prze- 
gryziony bok  i  brzuch  rozpruty. 

Lekarze  uznali  konieczność  araputacyi  ręki, 
zalecono  odesłać  go  do  kliniki,  a  tymczasem  cucono 
i  opatrywano  Agnes.  Murzyn  leżał  na  podłodze, 
otwierał  oczy,  błędnie  spozierając  dokoła. 

Agnes  cucono;  cierpiała  wiele,  i  skutkiem 
straty  krwi  była  mocno  osłabioną.  Jednak  mózg 
pracował;  przypominała  sobie  wszystko  i  po  chwi- 
li zapytała: 

—  A  co  się  dzieje  z  Jonesem? 


—  Jest  tu — odrzekł  lekarz; — trochę  ranio- 
ny!— kłamał. 

Murzyn  słyszał;  przyczołgał  się  po  ziemi  do 
sofy,  na  której  leżała  Agnes,  uniósł  się,  objął 
stopy  Agnesy,   całował  je  ze  łzami  i  powtarzał: 

—  Żyje!...  żyje...  moja  dobra  pani! 

Potem  zaczął  coś  szeptać,  westchnął  i — 
skonał... 

Nic  o  tem  nie  powiedziano  Agnieszce,  aby 
to  na  niej  nie  zrobiło  wrażenia. 

Wilder  przyszedł  do  siebie;  obejrzał  poboju- 
wisKo  w  klatce,  potem,  rwąc  włosy  na  głowie, 
wpadł  do  garderoby  wściekły,  wołając: 

—  Cztery  lwy  zabite!...  Przeszło  dziesięć 
tysięcy  marek  straty! 

Tej  podłej  duszy  nie  w^zruszyły  ciężkie  rany 
i  obrażenia  Agnesy  i  Jonesa;  jego  tylko  obchodzi- 
ła materyalna  strata. 

—  Ten  czarny  łotr,  złodziej— rozpaczał  dalej 
Prusak— pozabijał  moje  najwspanialsze  okazy! 
Czekaj,  potworze,  ja  się  z  tobą  rozprawię! 


Lambelle  nie  mógł  wytrzymać:  schwycił 
Niemca  za  kark,  kopnął  go  i  wyrzucił  z  gar- 
deroby. 

Agnes  przeniesiono  do  kliniki,  gdzie  zaszyto 
ranę  i  nałożono  opatrunki. 

Telegraf  rozniósł  po  całym  świecie  wiado- 
mość o  katastrofie,  a  miejscowe  dzienniki  opisały 
nazajutrz  jaskrawemi  barwami  „Straszną  trage- 
dyę  w  lwiej  klatce,"  z  illustracyami  naprędce 
wykonanemi. 

Jonesa  na  trzeci  dzień  pochowano. 

Który  z  trzech  lwów  najwięcej  kochał 
Agnesę: 

Czy  dziki  Severus,  czy  elegancki  Lambelle, 
czy  czarny  Jones?... 

Rany  Agnesy  względnie  prędko  się  zabliź- 
niły, ale  była  nadzwyczaj  osłabiona  skutkiem 
nadmiernej  utraty  krwi. 

Lambelle  i  lekarze  otaczali  ją  wielką  pie- 
czołowitością i  staraniem. 

Wilder,  dowiedziawszy  się,  że  Agnes  przyj- 
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dzie  niewątpliwie  do  zupełnego  zdrowia,  i  pora- 
nienie nie  będzie  miało  żadnych  następstw,  stał 
się  odrazu  troskliwym  ojcem,  sądząc,  że  gdy  zu- 
pełnie wyzdrowieje,  znów  się  zajmie  tresurą,  a  on 
odnosić  będzie  wielkie  korzyści;  czynił  więc  po 
cichu  swoje  przygotowania:  zbierał  książki,  illu- 
stracye  i  gazety  z  doniesieniem  o  wielkich  po- 
wodzeniach współczesnych  konkurentów  po- 
gromców. 

Severus  był  ciężko  chory  i  osłabiony;  nie- 
wiele jadał,  pił  tylko;  gorączka  go  trawiła, 
i  leżał  apatyczny,  tak,  że  weterynarz  z  Jafetem 
wchodzili  do  klatki  opatrywać  jego  rany. 

Po  dwóch  miesiącach  Agnes  po  raz  pierw- 
szy wyjechała  na  spacer,  i  od  tego  czasu  co- 
dzień  Lambelle  i  Wilder  ją  woziU.  Ema  ostrożnie 
wyznała  jej  całą  prawdę  o  Jonesie  i  Severusie;  po- 
jechały na  cmentarz  na  grób  wiernego  murzyna, 
któremu  Lambelle  postawił  wspaniały  nagrobek, 
ale  tam  tak  się  rozrzewniła  i  osłabła,  że  później 
cztery  dni  nie  mogła  wstać  z  łóżka. 

Lambelle  nie  narzucał  się  ze  swoją  miłością, 
wiedząc,  że  do  tego  czasu  nie  zdołał  wzbudzić 
wzajemności;  miał  nadzieję,  że  obecnie  Agnesa, 
mając  tyle  dowodów  takiego  poświęcenia,  pieczo- 
łowitości i  miłości,  pokocha  go  i  zaślubi.  I  rze- 
czywiście było  to  bardzo  prawdopodobnem  i  na- 
wet blizkieni  urzeczywistnienia.  Agnes  postano- 
wiła rzucić  swój  zawód,  zaczęła  być  bar- 
dzo wdzięczną  Lambelle'owi  i  przywiązywać  się 
do  niego. 

Wilder  patrzał  na  to  z  wielką  niechęcią  i  wro- 
go, ale  nie  zasypiał  gruszek  w  popiele. 

Pewnego  dnia  rano  zaproponował  jej:  czyby 
nie  chciała  zobaczyć  biednego  Severusa,  który  tak 
długo  chorował  i  obecnie  zaledwie  przychodzi  do 


siebie.  Agnes  pojechała,  podeszli  do  klatki.  Se- 
verus  leżał  chudy,  wszystkie  żebra  mu  się  odzna- 
czały, zbiedzony  i  apatyczny.    Agnes  stała  oparta 

0  ramię  Wildera,  i  po  chwih  zawołała  cichym,  osła- 
bionym jeszcze  głosem: 

—  Ho — ho,  ho — hol... 

Severus  podniósł  głowę,    rozwarł  chrapy 

1  uszy  i  wsłucłiiwał  się. 

—  Ho — hol  ho — hol— powtórzyła  Agnes. 

Lew  zerwał  się,  spostrzegł  ją,  poznał  i  za- 
czął wyć,  rzucać  się  w  klatce  i  rwać  pazurami 
deski  w  podłodze.  Ona  nie  mogła  wytrzymać,  po- 
deszła do  samych  prętów  i  wsunęła  rękę;  lew  wy- 
ciągnął się,  mruczał  i  lizał  rękę.  Agnes  rozpła- 
kała się  ze  wzruszenia: 

—  To  ty,  Seyerus,  z  wiernym  Jonesem  oca- 
liliście mi  życie...  Tamtego  niema...  Od  dziś  będziesz 
się  nazywał:  Severus  SalvatorI 

Wilder  nie  mógł  jej  odciągnąć  od  klatki  i  na- 
mówić do  powrotu;  była  bardzo  rozmarzoną  i  wzru- 
szoną. Gdy  nakoniec  wróciła  do  domu  i  opowie- 
działa o  odwiedzinach  Lambeile'owi,  ten  był  bardzo 
niezadowolony. 

Lekarze  zalecili  Agnesie  przepędzić  dłuższy 
czas  na  Południu  na  Rivierze;  pojechała  do  Can- 
nes, gdzie  bywa  najspokojniej.  Wilder,  jak  troskliwy 
ojciec,  odwiózł  ją  i  nie  opuszczał.  Mieszkali  nad 
brzegiem  morza;  Agnes  wolno  odzyskiwała  siły 
i  z  Emą  przepędzała  dni  w  parku,  lub  sosnowym 
ogrodzie,  później  używała  często  morskiej  prze- 
jażdżki na  wyspę  Św.  Małgorzaty.  W  miarę  polep- 
szenia zdrowia,  Wilder  działał  energiczniej.  Dał  jej 
do  czytania  wszystkie  dzienniki,  które  zebrał,  dalej 
książki  i  broszury:  o  ułaskawianiu  dzikich  bestyi 
w  starożytności,  o  tresowaniu  lwów  i  t.  p.  Agnesa 


wszystko  to  z  najwyższem  zainteresowaniem  się 
czytała. 

W  trzy  tygodnie  po  przyjeździe  do  Cannes, 
przyjechał  Jafet  z  Seyerusera,  którego  pod  sekre- 
tem przed  Agnieszką  umieszczono  w  pobliżu  dwor- 
ca kolei.  Lambelle  przyjechał  na  kilka  dni;  woził 
Agnesę  do  Mentony  i  Nizzy,  a  wyjeżdżając,  był  pew- 
nym, że  za  miesiąc,  gdy  znów  przyjedzie  na  dłużej, 
zaręczy  się  z  Agnesą. 

Tymczasem  ona  siudyowała  książki,  dane 
przez  Wildera,  które  były  po  większej  części  wiel- 
ką blagą  i  fantazyą  autorów.  Dowiedziała  się 
z  nich  bardzo  ciekawego  dogmatu  pogromców: 
że  jeżeU  dziewicę  poranią  dzikie  zwierzęta,  a  ona 
nie  umrze,  to  może  być  zupełnie  pewną,  że  nigdy 
nie  będzie  okaleczoną,  albowiem  zdobywa  przez 
to  ,,immunitatem,"  t.  j.  nietykalność. 

Na  poparcie  tego  absurdu  autor  przytaczał 
cały  szereg  wypadków,  poczynając  od  czasów  Ne- 
rona, kiedy  chrześcijańskie  dziewice  były  szarpane 
przez  dzikie  bestye,  i,  jeśli  nie  umarły,  a  znów  kie- 
dy powtórnie  oddawane  były  dzikim  zwierzętom 
na  pożarcie,  nigdy  nie  były  obrażone  przez 
bestye. 

Pewnik  ten,  traktowany  tak  poważnie  w  róż- 
nych „specyalnych  dziełach,"  dał  jej  do  myślenia; 
powoli,  powoli,  zaczęła  zastanawiać  się,  czyby  nie 
wrócić  do  dawnego  zawodu... 

Często  śniła  o  wielkich  sukcesach:  widziała 
się  w  klatce  między  lwami,  obwieszoną  orderami, 
słyszała  entuzyastyczne  krzyki  i  brawo  publicz- 
ności; budziła  się  uśmiechnięta,  rozradowana  i  by- 
ła ciągle  pod  wpływem  uroku  powodzenia  i  sławy. 
Bawiła  się  myślą,  że  może  znów  zbierać  będzie 
szumne  oklaski  i  jak  tryumfatorka  kroczyć  z  lwiej 
klatki. 
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Wychodząc  rankiem  z  domu,  spotkała  Jafe- 
ta,  który  szedł  do  niej;  ucieszyła  sig  jego  wido- 
kiem i  pytała,  co  tu  robi. 

—  Przyj ecliałem  z  Severusem — odrzekł,  kor- 
nie schylając  głowę. 

Wilder,  który  urządził  całą  tę  scenę,  dopo- 
wiedział rozrzewniony,  że  pragnąc  zrobić  jej  przy- 
jemność, sprowadził  tu  lwa,  zwłaszcza,  że  biedne 
zwierzę  tak  do  niej  tęskni. 

Agnes  niezwłocznie  poszła  do  swego  wiernego 
Severusa  i  od  razu  weszła  do  niego  do  klatki. 

Niema  słów,  które  mogłyby  wyrazić  to 
powitanie,  jakie  było  między  nimi:  lew  czoł- 
gał się,  wył  i  lizał  Agnesę,  a  ona  płakała,  cało- 
wała i  obejmowała  go...  Moment  ten  był  decydu- 
jącym: Agnes  postanowiła  znów  występować.  Od 
tego  dnia  codzień  odwiedzała  Severusa,  ożywiła 
się  i  prędzej  odzyskiwała  siły;  powiedziała  też 
Wilderowi,  że  czuje  się  coraz  zdrowszą  i  pragnie 
znów  zacząć  przedstawienia.  Wilder  niby  jej  od- 
radzał, ale  w  końcu  uległ  prośbom,  i  nazajutrz 
wyjechał  do  Hamburga,  skąd  pisał,  że  nabył 
cztery  młode  lwy  wspaniałej  okazałości,  urodzone 
w  klatce  i  dobrze  już  poduczone.  Wkrótce 
przyjechał  z  nowym  nabytkiem  i  młodym  dozorcą, 
którego  zwierzęta  znały  dobrze  i  który  do  nich 
wchodził. 

Najtrudniejsza  była  sprawa  z  Seyerusem, 
który  wrogo  przyjął  nowych  kolegów;  ale  dzięki 
energii  Jafeta,  w  sekrecie  dobrze  stosującego  że- 
lazny pręt,  zgoda  wkrótce  zapanowała:  młodzież 
okazywała  szacunek  i  poważanie  Severusowi;  on 
przyjmował  to  z  wysoka,  i  dobrze  było. 

Agnes  po  dwa  razy  dziennie  odwiedzała  no- 
wych pupilów  i  starego  przyjaciela;  sama  ich  kar- 
miła i  ponadawała  imiona,  a  kiedy  już  w  klat- 
ce zapanowała  zupełna  zgoda  i  harmonia, 
weszła  pewnego  ranka  zupełnie  bezbronna  do 
klatki. 

.Dozorca  i  Jafet  mocno  się  zdziwili,  a  ona 
była  tak  pewna  swej  ,, nietykalności,"  że  ani  na  chwi- 


lę nie  przypuszczała,  iż  ją  co  złego  spotkać  może. 
Soverus  witał  się  i  radował,  a  młode  lwy  spoglą- 
dały zaciekawiono;  po  pewnym  czasie,  widząc  taką 
zażyłość  między  Agnesą  a  starszym  lwem,  i  one 
zbliżyły  się  i  zawierały  znajomość  z  pogromiciel- 
ką,  a  po  dwóch  dniach  witały  ją  i  łasiły  się,  jak  do 
dawnej  znajomej. 

Wilder  zacierał  ręce  i  wyczekiwał,  kiedy 
zaczną  się  przedstawienia;  czekał  niedługo: 
w  trzy  niespełna  tygodnie  Agnes  wystąpiła  w  Can- 
nes i  doznała  entuzyastycznego  przyjęcia.  Gaze- 
ty opisały  jej  straszną  katastrofę  i  wydziwić  się 
nie  mogły  jej  odwadze.  Rzeczywiście,  fanatyczna 
wiara  w  absolutną  niemożliwość  okaleczenia  po- 
trajała  jej  śmiałość  i  odwagę. 

Na  naukę  i  próby  wchodziła  zupełnie  bez- 
bronna, i  młode  lwy  smagała  doskonale  bato- 
giem. 

Podczas  przedstawienia  bywała  uzbrojoną, 
stróże  stali  z  dzirytami,  a  murzyn  z  ogromnym 
rewolwerem  i  sztyletem;  ale  to  było  jedynie  dla 
ostentacyi  i  wzbudzenia  więcej  efektów  grozy. 

Larabelle  przyjechał  do  Cannes,  pewny,  że 
obecnie  już  pozyska  wzajemność  Agnesy  i  zaręczy 
się,  a  wkrótce  i  dozgonnymi  połączy  się  węzłami. 
Szedł  z  dworca,  a  posłaniec  niósł  za  nim  walizkę; 
kilka  minut  drogi  oddziela  kolej  od  hotelu.  Wszedł 
w  ulicę  d'Antibes,  gdy  na  rogu  zwrócił  jego  uwagę 
wielki  kolorowy  afisz  ze  lwami;  mimowolnie  zatrzy- 
mał się  i  przeczytał. 

Oczom  nie  chciał  wierzyć:  Agnes  Chrysoco- 
ma  daje  przedstawienie! 

Pobiegł  do  niej,  oświadczył  swą  miłość  i  bła- 
gał, żeby  została  jego  żoną.    Nic  nie  pomogło. 

—  Bardzo  panu  sprzyjam, — mówiła — jestem 
ci  wielce  obowiązaną  i  wdzięczną,  zachowam  całą 
moją  przyjaźń  dla  pana,  ale  nie  kocham  cię  tak, 
abym  została  twoją  żoną!...  Zresztą,  wogóle 
wątpię,  czy  kiedykolwiek  wyjdę  za  mąż...  Mój 
świat — to  ta  mała  klatka  ze  lwami:  tam  moje  życie 
i  moje  ideały! 


Ta  kobieta  nie  była  stworzona  na  żonę 
i  matkę;  jej  natura,  mózg  i  dusza  nie  dążyły  i  nie 
potrzebowały  ogniska  domowego  i  rodziny:  gardzi- 
ła niemi;  ona  wyciągała  ręce  i  rwała  się  do  rzęsi- 
ście oświeconej  widowni,  do  oklasków  i  krzyków 
rozbawionego  tłumu.  Nie  słodkie  „luli,  luli"  nad 
kołyską  dzieciny  przeznaczonem  było  szeptać  jej 
ustom,  lecz  przeraźliwie  wykrzykiwać:  „hip,  hip! 
ho,  ho!"  Jej  raj  i  życie  to  ryk  lwów  i  ich  dzikie 
harce,  które  ją  porywały  i  upajały!... 

Lambelle  posiedział  dwa  dni  i  wyjechał  roz- 
żalony. Później  pisywał  czasem  do  Agnesy,  raz  ją 
jeszcze  spotkał  w  Paryżu,  starał  się  zapomnieć — 
ale  nie  mógł.  Obecnie,  wyjeżdżając  na  bardzo  dłu- 
go do  Australii,  przyjechał  do  Neapolu  pożegnać 
się.  O  miłości,  zaślubieniu  i  t.  p.  wcale  nawet 
mowy  nie  było;  nastąpiło  pożegnanie  i  rozstanie 
tylko  dwojga  szczerych  przyjaciół... 

* 

«  * 

Wyjeżdżaliśmy  do  Plorencyi;  pan  Lambelle 
jednocześnie  wracał  do  Francyi,  jechaliśmy  prze- 
to razem  do  Rzymu. 

Pociąg  kuryerski  wychodzi  z  Neapolu  o  pół 
do  ósmej  rano;  mimo  tak  wczesnej  godziny  za- 
staliśmy na  dworcu  kolei  Agnieszkę  z  Emą;  przy- 
jechały, aby  odprowadzić  i  jeszcze  raz  pożegnać 
Leona,  a  jak  pan  Jan  utrzymywał,  że  i  nas 
również. 

Lambelle  był  smutny  i  jakiś  przygnębiony; 
całą  niemal  drogę  do  Rzymu  rozmawialiśmy  o  Ag- 
nieszce. Utrzymywałem,  że  serce  niewieście  jest 
większą  tajemnicą  od  Sfinksa,  i  że  może  przyjdzie 
jeszcze  czas,  gdy  Agnesa  zostanie  jego  żoną,  za- 
daniem bowiem  i  przeznaczeniem  kobiety  jest  ko- 
chać, a  wszak  i  Agnes  jest  kobietą... 

—  O  non,  monsieur — odparł: — cest  pas  une 
fh)nne,  cest  iinc  dompteusc!... 

KONIEC. 


Jak  ąaleźy  zwiedzać  strony  ojczyste? 


IV.  BABIN. 

zeczpospolita  Babińska  jest  jednym 
z  tematów,  nad  którym  niejednokrot- 
nie zatrzymywali  się  badacze  zamie- 
rzchłej przeszłości  naszej,  starając 
się  rzucić  właściwe  światło  na  jej  powstanie,  cel 
i  znaczenie.  Wiadomo,  że  poza  pewnym  objawem 
życia  społecznego  nie  doszukano  się  nic  więcej. 
W  organizacyi  stowarzyszenia  cele  polityczne  nie 
istniały,  tem  mniej  naukowe,  jakkolwiek  w  spisie 
jego  członków  znajdujemy  nazwiska  osobistości 
wybitnych  tak  na  jednem,  jak  na  drugiem  polu. 

W  niniejszym  artykule,  odpowiadając  we- 
zwaniu Red.  Tygodnika,  aby  opisami  miejscowości 
pamiętnych  w  naszej  historyi  powiększyć  mate- 
ryał  wiedzy  w  tym  kierunku,  mamy  na  celu  nie 
badania  historyczne  nad  dziejami  Babina,  lecz  za- 
znajomienie ciekawych  z  tem,  co  po  nim  zostało. 
Sądzimy,  że  ten' mały  przyczynek  do  zebranych 
już  w  tym  przedmiocie  wiadomości,  przyjmą  chęt- 
nie nie  tylko  specyaliści,  lecz  i  szerszy  ogół,  tem- 
bardziej,  że  jest  to  przyczynek  o  charakterze  no- 
wym, malarskim,  który  pomoże  do  stworzenia 
sytuacyjnego  planu  miejscowości,  jako  tła,  na 
którem  przez  wieki  całe  odbywały  się  owo  ze- 
brania, odbijające  się  echem  rozgłosu  o  najdalsze 
krańce  ówczesnej  Polski. 

Co  do  położenia  geograficznego  Babina,  win- 


Kopiec,  na  którym  odbywały  sią  uczty  i  zebrania  babińskie. 
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niśmy  przypomnieć,  że  leży  on  w  odległości  trzech 
mil  od  Lublina,  nieopodal  traktu  bełżyckiego. 
Komunikacya  z  nim  odbywa  się  furmanką  lub 
dorożką  i  kosztuje  od  3  do  6  rub.  tam  i  napowrót, 
zależnie  od  powozu. 

Zboczywszy  od  traktu  na  lewo,  już  zdała  do- 
strzegamy wielką  grupę  drzew,  która  nęci  oko 
i  budzi  ciekawość  i  domysły.  Domysły  to  nieplon- 
ne:  są  to  bowiem  do  dziś  żyjące  kulisy  sceny, 
na  której  odgrywała  się  komedya  w  wielkim 
stylu  Odrodzenia,  a  trwająca  parę  wieków,  pod 
nazwą  Rzeczypospolitej  Babińskiej. 

Z  blizka  pejzaż  Babina  daje  następujący  ob- 
raz: Tuż  przed  nami,  ra'ędzy  dwiema  niewielkiemi 
wyniosłościami.  rozciąga  się,  hen  w  dal,  nizina 
pastwisk  i  łąk.  Przy  lewej  wyniosłości  stoi  wiel- 
ki kopiec  okrągły,  uwieńczony  grupą  starych  lip, 
a  stoi  tak  smutnie  wśród  rozległych  pól  i  łąk,  taki 
„sam"  i  z  takim  wyrazem  melancholii  opuszcze- 
nia, jak  człowiek,  którego  naraz  odumarli  wszy- 
scy blizcy,  pozostawiając  go  na  dolę  i  niedolę 
wśród  obcych. 

Nizina  okrąża  kopiec  z  prawej  strony  i  gi- 
nie za  nim  w  dali.  Zarówno  tradycya,  jak  i  wy- 
raźne ślady  śluz  i  rozgraniczeń,  wskazują,  że  była 
ona  pokryta  całym  szeregiem  stawów,  które  unie- 
możliwiały komunikacyę  z  kopcem  od  strony  pra- 
Avej.  Z  lewej  widzimy  przerwę  pomiędzy  nim 
a  wyniosłością.  Jest  to  fosa  umyślnie  przekopa- 
na! niegdyś  napełniona  wodą  dla  oddzielania  kopca 
od  ogrodu  i  dworu,  rozłożonych  wówczas  na  le- 
wej wyniosłości.  Przed  kilkunastu  laty,  podczas 
orki,  zapadł  się  grunt,  odkrywając  resztki  podziem- 
nych sklepień  i  fundamentów.  P.  K..  obecny  wła- 
ściciel Babina,  szukając  wśród  rumowisk,  znalazł 
kawałki  pięknych  drzwi  marmurowych,  resztki  ma- 
jolik.  które  wespół  z  podziemnemi  sklepieniami 
i*  silnymi  fundamentami  dają  niezbity  dowód,  że 
są  to  szczątki  dworu  babińskiego,  prawdo- 
podobnie pałacu.  Poza  dworem  ciągnął  się. 
jak  twierdzi  tradycya.  rozległy  ogród,  a  ko- 
piec, choć  oddzielony,  był,  jego  integralną 
częścią  i  stał  tuż  pod  bokiem  dworu.  Ivo- 
munikacya  z  nim  była  przez  most  zwodzo- 
ny. Gdy  uczestnicy  biesiad  weszli  prze- 
zeń na  kopiec,  most  zwodzono,  a  kto  chciał 
ujść  przed  końcem  uczty,  musiał  wpław 
przebywać  drogę  z  wyspy  na  ląd  stały.  Po- 
wierzchnię kopca  równą,  o  średnicy  kilku- 
dziesięciu kroków,  otaczają  dwa  rzędy  lip 
z  wolnem  miejscem  od  strony  dworu.  Tam 
był  prawdopodobnie  most. 

Dwór,  jak  powiedzieHśmy  wyżej,  stał 
na  lewo  od  kopca.  Frontem  był  zwrócony  do  ■ 
widza,  a  zabudowaniami  i  dziedzińcem  dosię- 
gał biegnącej  przed  nim  drogi,  która  dotych- 
czas   tam    się  znajduje.    Naprzeciwko,  po 
drugiej  stronie,  stoi  przy  niej  krzyż  (z  poło- 
wy NMIl  wieku),  z  rozpiętą  na  nim  figurą 
Chrystusa,   kuty  w  piaskowcu.  Rysimek  fi- 
gury,   ogólne  proporcye,    znajomość  stylu, 
przeprowadzona  w  ornamentacyach 
z  pewnym  smakiem,  świadczą,  że 
kuła  go  ręka  niepospolitego  ka- 
mieniarza.    Kto  zwTacał  uwagę 
na  licznie  rozrzucone  po  kraju  fi- 
gury przydrożne,  ten  niewątpliwie 
zatrzyma  się  przed  tym  krzyżem 
i  mimowoli  dojrzy  w  nim  pomnika 
zagasłej  epoki,  bo  daje  on  wraże- 
nie tonu  przebrzmiałej  melodyi- 
tonu,  który  skamieniał,  by  świad- 
czyć, że  żyła  melodya. 

A  wiało  od  niej  i  wese- 
lem i  smutkiem.  Gdy  ród  funda- 
tora owego  krzyża,  Pszonki,  w-y- 
gasał.  Babin  przeszedł,  zdaje  się 
drogą  wiana,  w  ręce  Tarłów. 
Ostatni  z  nich  (pod  koniec  ze- 
szłego wieku),  słynny  hulaka 
i  utracyusz,    zamieniwszy  godło 


Nagrobek  Adama  Pszonki. 


Krzyż  kamienny  w  Babinie. 


babińczyków:  „Ridendo  castigare  mores"  na:  „Ki- 
dendo  demolire  mores," — raz  podczas  pijatyki  na 
kopcu  strzelał  do  krzyża  ze  sztućca  i  trafił  w  le- 
we ramię  Chrystusa.  Pęknięta  ręka  wisiała  na 
gwoździu  czas  długi,  i  zaledwie  w  połowie  wieku 
bieżącego  znalazł  się  ktoś,  kto  pamiątkę  uszanował 
i  ramię  spoił. 

Z  historycznych  pamiątek  po  założycielach 
Rzp.  Babińskiej  znajdujemy  jeszcze  płytę  marmu- 
rową w  posadzce  kościoła  po-Dominikańskiego 
w  Lublinie.    Na  niej  napis  następujący: 

1).  o.  M. 

AI)AMVS  IN  HABIN  1'SZONKA 
SVCC  AMEHAinV.S  I>ALATINATV  LVI{1,IM;.NSIS 
SVPEU  HASIM  LITi:UAUV.M  KT  VIin  VTV.M 
QVIUV.s  IN  rATlUIS  ET  EXTE|{NI.^  OUIS 
ATENEIU.S  rUOHE  I.MI{VTV.S  EK.VT 
IN  AVLA  CASTUIS  CONVENTIHV.S 
CONSILILS  INDICYJi  CONC  (  UiDY.s 
AVLICORVM  EQVITVM  NVNTIOUV.M 
])VCT(JHVM  BELI.r 
rHAESII)V.\[  ET  AMI('()1{VM 
A  II!  IN  OMNIHY.'^  ILLIHATAE  FII>EI  ET  lY.STITIAE 

.\:\nn>i.ssn[V'.M  E\;rHV.\;[T  E.\;EMi'i..vii 

QVO 

HEliDlCAHYM  VIKTV"rVM  CONGHEGATO  <  \MVI,0 
ANNO  DNI  1677  AETATIS  70  DIE  14  8EPTEMBRIS 
CATOLICAM  YITAM  CY.MSANCTA  MOTEOMN  TA  VIT 
PKECAKE  YIATOR 
l'AKES  REI  PYBCAE  FOEONAE  CTVE.S 
DEFYNCTO  8ANCTAM  HIERYSALEM  CIYITATEM 
VALE 

Tłómaczenie  ile  możności  dosłowne: 
Adam  Pan  na  Babinie  Pszonka,  podkomorzy 
województwa  lubelskiego,  ponad  podstawę  nauki 
i  cnót,  któremi  w  ojczyźnie  i  u  obcych  zyskał  cześć 
na  zgromadzeniu  w  pospolitem  ruszeniu,  na  nara- 
dach zebranych  rycerzy  sprawiedliwych  i  zgodnych, 
posłów  wodzów  wojennych  (przełożonych)  przewo- 
dniczących i  przyjaciół,  mąż  we  wszyskich  spra- 
wach niezachwianej  wiary  i  sprawiedliwości. naj- 
wspanialszy wystawił  przykład  (pomnik).  A  gdy 
dopełnił  zbioru  cnót  bohaterskich  w  roku  Pań- 
skim 1677,  w  roku  70  życia,  dnia  14  września 
z  poddaniem  się  śnięte m  zakończył  katolic- 
kie życie.    Módl  się,  przechodniu,  i  wy  równi 
obywatele  rzeczy  pospoUtej  polskiej  za  zmar- 
łym do  świętego  przybytku  (państwa)  Jerozo- 
limy. Bądź  zdrów! 

(W  .5-tym  wierszu  niepewny  wyraz 
„ateneris;"  wyraz  ten  jest  zatarty  na  płyciei. 

U  góry  herb  Pszonków,  z  czte^ech  zaś 
stron  ornament,  tem  zasługujący  na  uwagę, 
że  w^  motyw  liścia  akantusu,  powszechnego 
w  renesansie,  wplótł  rzeźbiarz  motywy  z  flo- 
ry miejscowej,  jak  dzwonki,  szyszki  i  kacze- 
niec,  nadając  mu  tem  charakterystyczny  rys 
swojskości. 

Z  opisu  niniejszego  widzimy,  że  w  histo- 
rycz  nem  życiu  Babina  kopiec  zajmował  naj- 
wybitniejsze miejsce.  Zależnie  od  epoki  i  akto- 
rów zmieniał  się  charakter  akcyi. 
ale  sama  akcya  zawsze  na  nim  od- 
bywać się  musiała.  Tradycya,  ten 
silny  pierwiastek  przyzwyczajeń, 
prawdopodobnie  sprawiła,  że  kopiec 
choć  oddalony  od  wsi,  i  dziś  podobno 
służy  za  widownię  pohulanek  ludu, 
który  latem,  w  niedziele  i  święta, 
dąży  z  grajkiem  na  kopiec,  by  roz- 
weselić starca  samotnika  i  dać  mu 
poznać,  że  choć  go  panowie  opu- 
ścili, on  o  nim  pamięta.  Kopiec 
w'dzięczen  mu  za  to,  i  choćczas 
niszczy  jego  stare  lipy,  onwj-pusz- 
cza  z  ich  pni  i  korzeni  nowe  pędy, 
może  w  nadziei,  że  kiedyś,  kiedyś 
znów  dla  niego  lepsze  czasy  nastaną, 
że  go  znów  stawj'  otoczą,  i  że  się 
w  nich  przejrzy. 

Kaźm.  Broniewski.  • 


672 


Saloq  ArtyBtycz^ny. 

(Z  powodu  dziesięciolecia). 


bok  sztuki  wielkiej,  która  służy  czystej 
idei.  istnieje  młodsza  jej  sio.stra,  bra- 
tająca się  nieustannie  z  ludźmi  i  z  ich 
życiem  codziennem.  Tej  drugiej 
sztuce,  — ■  która  może  być  również  w  swoim  ro- 
dzaju wielką,  jak  wielkiemi  są  naprzykład  dzieła 
Benvenuta  Celliniego — służy  u  nas  wiernie  i  z  po- 
żytkiem obustronnym  instytucya  artystyczna,  zwa- 
na „Salonem  artystycznym." 

Służby  tej  skończyło  się  właśnie  lat  dziesięć, 
wypada  jej  przeto  kilka  słów  poświęcić. 

W  dniu  3  lipca  1888  r.  „Salon"  rozpoczął 
życie  w  warunkach,  które,  jak  się  zdawało,  nie 
wróżyły  mu  długiego  istnienia.  Był  on  trzecią 
z  rzędu  wystawą  malarstwa  i  rzeźby,  wszyscy 
zaś  uważali,  że  dla  Warszawy  dwóch  takich  wy- 
staw aż  zanadto. 

Gdyby  nowa  instytucya  była  jedynie  powtó- 
rzeniem istniejących,  niezawodnie  krótkoby  istnia- 
ła; na  szczęście,  wstąpiła  odrazu  na  drogę,  na  któ- 
rej nie  mogła  mieć  współzawodnictwa. 

Program  ,, Salonu"  zapewniał  odrazu  warun- 
ki powodzenia.  Tkwiły  one  najpierw  w  organiza- 
cyi  spółkowej  (właściwy  tytuł  „Salonu"  brzmi: 
„Spółka  artystyczna  malarzy,  rzeźbiarzy  i  budow- 
niczych,") następnie  w  szerokiem  uwzględnieniu 
sztuki  stosowanej  czyli  zdobniczej. 

Obok  obrazów  i  rzeźb  w  ,, Salonie"  spotykało 
się  od  początku:  artystycznie  malowaną  porcela- 
nę, takąż  galanteryę,  piękne  aparaty  kościelne, 
ozdobione  rzeźbą  lub  inkrustacyą  mebelki  i  t.  p. 

Publiczności  warszawskiej  dodatek  ten  wy- 
dawał się  w  pierwszej  chwili  rzeczą  tak  bardzo 
nową,  że  aż  rażącą.  A  jednak  całkowicie  nową 
rzecz  ta  nie  była.  W  katalogach  naj pierwszych 
w  Warszawie  wystaw  sztuk  pięknych  (odbywały 
się  one  w  gmachu  uniwersyteckim,  w  pawilonie, 
który  przez  długi  czas  nosił  nazwę  „Pawilonu 
sztuk  pięknych"),  pomiędzy  dziełami  malarstwa 
i  rzeźby  zapisywano  naprzykład: 

„Kałamarz  z  bronzu,  robiony  w  Warszawie 
przez  Franciszka  Kropiwnickiego,"  ., Toaleta  bron- 
zowa,  robiona  przez  tegoż,"  ,, Chrystus  pod  krzy- 
żem, haftowany  przez  J.  0.  Księżnę  Namiestniko- 
wą  (Zajączkową),"  , .Jedenaście  tablic  kwiatów  pla- 
stycznych, przez  Hoffmana,  profesora  uniwersyte- 
tu," ,, Ropucha  i  żaba,  modelowane  z  wosku  przez 
tegoż"  i  t.  p.  *) 

Salon  artystyczny  posiadał  charakter  nie 
przedsiębiercy,  lecz  tylko  pośrednika  artystycznego. 
Zjednywało  mu  to  z  jednej  strony  życzliwość  ar- 
tystów, z  drugiej  zaś  dawało  pewność  publiczno- 
ści, że  nie  będzie  ponosiła  nadmiernych  opłat  za 
pośrednictwo. 

Ten  charakter  instytucyi  nietylko  nie  uległ 
dotąd  zmianie,  lecz  owszem  rozwinął  się  jeszcze 
i  wzmocnił  ku  obustronnemu  zadowoleniu. 

Inicyatorami  i  "pierwszymi  zarządcami  Salo- 
nu byli:  pp.  Józef  Pawłowski,  artyssta-malarz,  i  ś.  p. 
P.  K.  Martynowski,  pracujący  na  polu  estetyki 
i  historyi  sztuki.  Po  ustąpieniu  drugiego  z  nich, 
administracyjny  zarząd  instytucyi  spopzął  wyłącz- 
nie w  ręku  p.  Pawłowskiego  i  dotychczas  w  nich 
spoczywa. 

Panu  Pawłowskiemu  oddać  trzeba  sprawied- 
liwość, że  z  prawdziwem  zamiłowaniem  prowa- 
dzi sprawy  stworzonej  przez  się  instytucyi.  Jego' 
głównie  energii  zawdzięcza  ona  swój  początek 
i  pomyślny,  stopniowy  rozwój. 

Kierownictwem  artystycznem  Salonu  zajmu- 


je się  Komitet,  zwany  tam  specyalnie  ,,de- 
legacyą,"  a  wybierany  corocznie  z  pośród  miej- 
scowych artystów  malarzy,  rzeźbiarzy  i  budowni- 
czych. Na  czele  Komitetu,  od  początku  istnienia 
Salonu,  stoją  powoływani  stale  przez  wyborców: 
profesor  W.  Gerson,  oraz  budowniczowie:  K.  Koz- 
łowski i  St.  Szyller. 

Liczny  jest  poczet  artystów,  którzy  w  pra- 
cach, firmę  Salonu  noszących,  udział  brali. 
Są  między  nimi  malarze:  Alchimowicz  Kazimierz, 
Biedroński  Leon,  Dukszyńska  Emilia,  Gerson  Woj- 
ciech, Głębocki  Adryan,  Gumiński  Władysław, 
Kotarbiński  Miłosz,  Kanigowska  Alfonsa,  Kasie- 
wicz  Marcin.  lirólikowski  Sobiesław,  Maszyński 
Julian,  Mirecki  Kazimierz,  Okniński  Ryszard,  Pio- 
trowski Antoni,  Popiel  Tadeusz,  Piątkowski  Hen- 
ryk, Pawłowski  Józef,  Stankiewiczówna  Zofia,  Szpad- 
kowski  Ludomir,  Stelmach  Ignacy,  Wiśniewski 
Bronisław.  Pomiędzy  rzeźbiarzami  figurują:  ICryń- 
ski  Antoni,  Kurzawa  Antoni,  Marczewski  Hipolit, 
Chodziński  Kazimierz,  Skonieczny  Teodor,  Wi- 
śniewski Leon.  Ze  snycerzy  spotykamy:  Panasiu- 
ka Antoniego,  Proszewskiego  Józefa,  Stadnickiego 
Władysława;  z  fabrykantów:  Zbranickiego  Włady- 
sława, oraz  firmę  Heurteux  i  Lilpop. 

Ci  wszyscy  brali  udział  w  wykonywaniu  ob- 
razów, rzeźb,  robót  ołtarzowych  i  t.  p. — co  wszyst- 


ko stanowi  jeden  z  najważniejszycli  działów  Spół- 
ki Artystycznej. 

Innym  ważnym  działem  jest:  odnawianie 
dawnych  zabytków  sztuki.  Na  tern  polu  działal- 
ność Salonu  jest  godna  najwyższego  uznania. 
O  potrzebie  ochraniania  tych  zabytków  oddawna 
odzywają  się  u  nas  głosy  wymowne — wiadomo 
jednak,  że  najwymowniejszy  głos  nie  zastąpi  naj- 
skromniejszego czynu.  A  właśnie  w  tym  kierun- 
ku, przed  wystąpieniem  Salonu,  panowała  u  nas 
nadzwyczajna  posucha  na  czyny.  Wielokrotnie 
projektowane  Towarzystwo  Opieki  nad  zabytkami, 
choć  pożądane  i  potrzebne,  dotychczas  stać  się 
czynem  nie  mogło.  Na  zajętym  posterunku  sta- 
nął Salon  Artystyczny  i  w  krótkim  stosunkowo 
czasie  zdążył  już  zdziałać  wiele  dobrego. 

Z  wykazu,  który  przygotowano  z  okazyi 
dziesięciolecia,  dowiadujemy  się,  że  pod  kierun- 
kiem delegacyi  Salonu  odnowiono  w  tym  czasie 
.379  zabytków  sztuki,  między  którymi  samych  ob- 
razów było  265. 

Salon  przygotowywa  też  na  zamówienie  pla- 
ny i  projekty  architektoniczne.  Wyszło  ich  stam- 
tąd do  obecnej  chwili  347;  wykonawcami  zaś  ich 
byli  pp.  Hintz  W.,  Kozłowski  Karol,  Kozłowski 
Władysław,  Mazurkiewicz  Józef,  Szyller  Stefan, 
Wyganowski  Ploryan. 


*)   Zob.  katalogi  wystaw  z  r.  1819  i  1823. 
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Nie  można  też  pominąć  nazwisk  panów:  Ło- 
pieńskiego,  Niewiedzielskiego,  Roszkowskiego  i  Wi- 
śniewskiego, z  których  prac  korzystał  Salon 
w  dziale  robót  pozłotniczych  i  bronzowniczych. 

Działalność  Salonu,  to  znaczy:  kupiących  się 
pod  jego  sztandarem  artystów,  stanowi  wy- 
mowny przykład  samopomocy.  Tej  zasłużonej 
1  sympatycznej  drużynie  należy  się  poparcie  ze  stro- 
ny prasy  i  publiczności. 

Poparcie  to  jest  tera  konieczniejsze,  że  Sa- 
lon walczyć  musi  z  rutyną,  uprzedzeniami  i  nie- 
przebierającą  w  środkach  konkurencyą. 

Większość  robót,  które  zapisała  na  progra- 
mie swym  ta  użyteczna  instytucya  i  które  prag- 
nie uszlachetnić  i  podnieść  za  sprawą  wyższego 
.  artyzmu,  znajduje  się  dotychczas  w  ręku  ludzi 
bez  talentu,  bez  smaku  artystycznego,  często  na- 
wet bez  zawodowej  znajomości  przedmiotu. 

Odnawianie  naprzykład  i  przyozdabianie  ko- 
ściołów powierzane  było  u  nas  do  niedawna  wo- 
góle,  a  dziś  jeszcze  w  większości  wypadków, 
takim,  którzy  ze  sztuką  prawdziwą  nigdy  ślubów 
nie  brali. 

Na  tę  niewłaściwość  wpływa  wiele  powo- 
dów— wszystkie  one  jednak  ustąpić  powinny  przed 
faktami. 

Na  liście  tych  faktów  zapisał  Salon  dzieła, 
które  uprzedzonych  i  niedowierzających  ostatecz- 
nie przekonać  powinny.  Dość  wyrajenić  roboty, 
wykonane  staraniem  jego  w  I^atedrze  kowień- 
skiej, w  kościele  Świętej  Katarzyny  w  Petersbur- 
gu i  t.  p. 

Pomysłowość  i  energia  Salonu,  do  którego 
przyrósł  już  epitet  ..ruchliwego,"  dają  nietylko 
nadzieję,  lecz  i  pewność,  że  dalszy  rozwój  tej  insty- 
tucyi  odbywać  się  będzie  prawidłowo  i  w  coraz 
szybszem  tempie. 

F. 


Nasze  ryciny. 

Józef  Wodziński:  W  cyrku. — Każdy  z  utworów 
Sienkiewicza  jest  bujnem  źródłem  motywów  dla 
malarzy  naszych.  Obficie  czerpał  z  niego  Piotr 
Stachiewicz,  czerpie  i  wielu  innych,  młodszych 
i  starszych,  szczególnie  zaś  pociągającym  moty- 
wem jest  przepiękna  sielanka  bohaterska,  zawarta 
w  powieści  „Quo  vadis."  Lygię  malował  przed 
kilku  laty  Mańkowski  w  Monachium;  obecnie  zaś 
podajemy  ,, Lygię  i  Ursusa"  Józefa  Wodzińskie- 
go. Czytelnicy  przypominają  sobie  zapewne  dob- 
rze scenę  w  cyrku — takich  rzeczy  się  nie  zapomi- 
na. Ten  właśnie  mistrzowski  obraz  literacki,  tę 
perłę  przeczystą  wielkiego  talentu  Sienkiewicza 
illustruje  nasza  rycina.  Na  tle  cyrku  rzymskiego, 
na  tle  tłumów,  rozszalałych  w  entuzyazmie  dla 
nieludzkiej  siły  dzikiego  barbarzyńcy,  stoi  olbrzy- 
mia postać  Ursusa  z  Lygią  na  ręku,  błagając 

0  życie.  Artysta  starał  się  wyzyskać  po  malarsku 
cały  nadzwyczajny  efekt  tej  sceny. 

ODPOWIEDZI. 

Rąkopisółv  drobnych  redakcya  nie  ztcraca.  Rę- 
kopisy wiąksze  nad  o  arkuszy  zachoicuje  do  zwrotu 
przez  3  miesiące  od  dały  odpowiedzi. 

P.  Leon  Rygier.  Wiersz  Pański  będziemy  dru- 
kowali.   Musi  on  wszakże  czekać  swej  kolei. 

P.  Zygm.  Morz.  w  R.    Treść  wiersza  banalna 

1  zużyta.  Forma  pozostawia  wiele  do  życzenia. 
Nie  do  druku. 

P.  Bolesta.  Z  nadesłanych  wierszy  żadnego  nie 
będziemy  drukowali.  Są  one  bez  wartości  lite- 
rackiej. 


P.  Janina  K.  „Wieczór"  posiada  sporo  nastro- 
ju. Tylko  forma  chroma,  frazowanie  monotonne, 
rym  bardzo  pierwotny  i  nieudolny.  Nad  formą 
literacką  należałoby  dużo  i  sumiennie  popra- 
cować. 

P.  A.  S.  Wiersz  niezły,  ale  mało  oryginal- 
ny.   Drukować  nie  będziemy. 

Panu  M.  C.  C.  w  O.  „Paryskie  Towarzy- 
stwo," fabrykujące  portrety,  jest  bandą  wyzyski- 
waczów;  popierwsze  bowiem  nie  daje  portretów 
darmo,  lecz  żąda  opłaty  pod  maską  kosztów  prze- 
syłki, lub  wysokiej  ceny  ramki.  Prócz  tego  owe 
portrety  paryskie  nie  są  wcale  portretami,  lecz 
fotografiami  powiększonemi  i  retuszowanemi  kre- 
dą. Podobne ,, portrety"  robią  równie  dobrze  i  w  War- 
szawie.— Metoda  Reussnera  jest  zdaniem  pedago- 
gów bez  wartości,  nie  dziwimy  się  więc,  że  się  Sz. 
Pan  na  niej  zawiódł.  Lepsza  jest  Metoda  Bergera, 
(z  kluczem  cena  rs.  1,  w  oprawie  rs.  1  kop.  30). — 
Co  do  buchalteryi,  wielu  jest  powołanych,  ale 
mało  wybranych.  Bliższych  informacyi  może 
udzieli  dyrekcya  „Kursów  Handlowych"  pani  Sie- 
miradzkiej. 

Pani  Helenie  Wit.  iv  Piotrkowie.  Rękopis  wy- 
słany pocztą  do  Piotrkowa  w  liście  rekomendo- 
wanym. 

Pani  Helenie  Broniewskiej.  Adresu  Sz.  Pani 
nie  posiadamy.  „Obraz  Uteratury  polskiej"  Chmie- 
lowskiego wychodzi  zeszytami  nakładem  firmy  Ge- 
bethnera i  Wolffa. — Pani  Ćwierciakiewiczowa  prze- 
bywa obecnie  w  Krynicy. 

Prenumeratorowi  D....skiemu.  Ks.  Józef  Si- 
korski, według  wskazówki  warszawskiego  Biura 
adresowego,  mieszkał  na  ulicy  Koziej  N.  3  i  dnia 
26  lutego  wyjechał  do  Dąbrowy  Górniczej. 

Ciekaioemu.  Każdy  redaktor,  nie  zatwierdzo- 
ny jeszcze  przez  główny  zarząd  prasy,  podpisuje 
pismo  ,,za  redaktora." 

— — 


oKronika  powszechna. 


Polityka. 

Tymczasowy  protokół  pokoju  między 
Ameryką  a  Hiszpanią  został  podpisa- 
ny w  Waszyngtonie  dnia  12  sierpnia 
r.  b.  Działania  wojenne  zaraz  powstrzy- 
mano i  blokadę  wysp  ogłoszono  za 
zniesioną.  Nazajutrz  poddała  się  Ame- 
rykanom Manila.  Układy  o  ostateczny 
traktat  pokoju  odbędą  się  w  Paryżu. 
Tymczasem  Hiszpanie  mają  opuścić 
Kubę  i  Portorico  w  czasie  możliwie 
najprędszym.  Warunki  pokoju  ogólnie 
sformułowane  w  protokóle  tymczaso- 
wym są  mniej  więcej  te  same,  jakie  już 
wymieniliśmy  na  tem  miejscu.  O  przy- 
szłym losie  wysp  Filipińskich  ma  po- 
dobno decydować  konferencya  między- 
narodowa, gdyż  wszystkie  mocarstwa 
mają  w  tej  stronie  swoje  interesy.  — 
Ożywił  się  i  zachmurzył  zarazem  ho- 
ryzont polityczny  chiński.  Konkuren- 
cyą mocarstw  zbliża  się  tam  coraz  bar- 
dziej do  momentu  decydującego  o  prze- 
wadze wpływu.  Jak  dotąd,  dyplomacya 
angielska  doznaje  klęski  jednej  za  dru- 
gą. Rosya  i  solidarna  ż  nią  Prancya 
osiągają  dominującą  pozycyę.  Świeżo 
i  Belgia  zaczyna  się  starać  o  nabytek 
terytoryalny  w  Chinach,  a  podobno 
Rosya  i  Francya  są  temu  życzliwe,  prze- 
to król  Leopold  może  otrzymać  to,  czego 
żąda.  —  Przesilenie  austryacko-węgier- 


skie  nie  może  ruszyć  z  miejsca.  Od- 
była się  w  Iszlu  rada  koronna  u  cesa- 
rza, ale  także  nie  wydała  pozytywne- 
go skutku.  —  Przez  kilka  dni  depesze 
rzymskie  alarmowały  świat  wiado- 
mościami, że  Papież  dogorywa;  na- 
stąpiła jednak  poprawa,  i  Leon  XIII-ty 
jest  już  zdrów  zupełnie. — Tydzień  te- 
mu Osservatore  Romano  ogłosił  datowa- 
ną d.  5  b.  m.  encyklikę  Papieża  Leo- 
na XIII  do  włoskiego  episkopatu  i  do 
włoskiego  narodu  o  uchwalonem  świe- 
żo przez  rząd  włoski  zniesieniu  kato- 
lickich instytucyi  i  stowarzyszeń.  W 
encykhce  wykazuje  Papież  początek 
i  potrzebę  tych  instytucyi,  oraz  ich  re- 
hgijne,  moralne,  społeczne  i  ekonomicz- 
ne cele.  Dekrety  rządu — powiada  en- 
cyklika— obrażają  zasady  sprawiedli- 
wości i  prawa,  a  szczególnie  obrażają 
Papieża,  który  tym  pokojowym  związ- 
kom błogosławił,  zaostrzają  tak  szko- 
dliwy dla  Włoch  zatarg  religijny  i  u- 
bezwładniają  potężne  zachowawcze  za- 
stępy w  walce  przeciw  socyalizmowi 
i  anarchizmowi.  Tymczasem  katolicy, 
jakkolwiek  są  przeciwnikami  wszelkich 
spisków  i  rewolucyi,  nie  zmienią  swe- 
go postępowania  ani  wskutek  gróźb, 
ani  pod  naciskiem  siły.  Cierpliwie  zno- 
sić będą  oni  obecny  stan  rzeczy,  ale 
nie  będą  go  popierali  tak  długo,  jak 


długo  tendencyą  jego  jest  uciskanie 
papiestwa.  Papież  protestuje  przeciw 
wspomnianym  zarządzeniom,  które  u- 
waża  za  samowolne  i  które  położenie 
Papieża  czynią  coraz  przykrzejszem 
i  nieznośniejszem  i  odbierają  mu  środ-. 
ki  do  jego  religijnej  i  społecznej  dzia- 
łalności. W  końcu  encyklika  zawiada- 
mia o  tym  stanie  rzeczy  włoskich  i  za- 
granicznych katolików  i  upomina  Wło- 
chów, aby  utrzymaU  się  w  granicach 
prawa  i  pozostaU  wiernymi  episkopa- 
towi i  duchowieństwu.  Prasa  liberal- 
na podnosi,  iż  teraz,  gdy  już  nastał 
spokój,  encyklika  papieska  podrażni 
umysły.  Prasa  ta  twierdzi,  iż  obrona 
klerykalnych  agitacyi  i  zaczepek  prze- 
ciw państwu  przyniesie  jedynie  szkodę 
sprawie  papieskiej. 

Wiadomości  urzędowe. 

Przepisy  instrukcyjne  przy  rozpatry- 
waniu i  roztrząsaniu  spraw  wyzna- 
niowych byłych  greko-unitów  w  chełm- 
sko warszawskiej  eparchii  są  następu- 
jące: 1)  Wszyscy  byli  greko-unici 
z  mocy  aktu  przyłączenia  ich  do  Cer- 
kwi Prawosławnej  w  1875  r.  uważani 
być  mają  za  prawosławnych.  2)  Oso- 
by pochodzące  z  rodziców  byłych  gre- 
ko-unitów uznane  być  mają  za  prawo- 
sławne, chociażby  były  chrzczone  przed 
r.  1875  w'  kościele.    3)    Osoby,  pocho- 


dzące z  rodziców  wyznania  rzymsko 
katolickiego,  ochrzczone  w  cerkwiach 
grecko-unickich  przed  1875  r.,  mogą 
nie  być  zaliczone  do  byłych  greko-uni- 
tów. 4)  Zrodzeni  przed  r.  1875  z  mał- 
żeństw mieszanych,  byłych  greko-uni- 
tów z  katolikami,  zaliczeni  być  mają: 
mężczyźni  do  wyznania  ojca,  kobiety 
do  wyznania  matki.  5)  Do  próśb  osób, 
starających  się  o  wyłączenie  ich  z  licz- 
by paratian  prawosławnych,  powinny 
być  dołączone  wj'ciągi  z  metryk  (albo 
wyciągi  z  aktów  stanu  cywilnego 
o  urodzeniu  i  chrzcie  petentów,  a  w  ra- 
zie potrzeby — również  wyciągi  z  aktów 
o  urodzeniu  i  zaślubinach  ich  rodzi- 
ców, albo  zaświadczenia  właściwych 
parafii,  że  ani  w  księgach  cerkiewnych, 
ani  w  księgach  stanu  cywilnego  nie 
znajdują  się  akta  tego  rodzaju.  6) 
Petenci,  nie  mający  możności  przedsta- 
wienia wspomnionych  w  poprzednim 
artykule  aktów  o  urodzeniu  mogą  sta- 
rać się  o  przeprowadzenie  należytego 
badania,  w  celu  ustanowienia  przyna- 
leżności wyznaniowej,  tak  swojej,  jako 
też  swoich  rodziców.  W  ten  sam  spo- 
sób ustanawia  się  przynależność  wy- 
znaniowa dzieci  nieprawych;  nie  ma- 
jących możności  przedstawienia  aktów 
o  urodzeniu,  tak  swoich,  jako  też  swo- 
ich matek.    Uwaga:   Przepis  ten  nie 
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rozciąga  się  na  osoby, "^które  dotych- 
czas nie  przystąpiły  do  Sakramentu 
Chrztu  Św.  7)  ^V  braku  metryki  uro- 
dzenia i  chrztu,  przynależność  wyzna- 
niowa może  być  udowodniona  doku- 
mentami na  piśmie,  albo  też  zeznania- 
mi świadków  o  tern,  że  daną  osoba 
przyjmowała  Sakramenty  św.  i  prze- 
strzegała ustaw  i  obrządków  kościoła 
unickiego,  li^b  rzymsko-katolickiego. 
8)  Prośby  zbiorowe  o  określenie  przy- 
należności ^^^'znaniowej  całych  wsi, 
lub  danej  grupy  osób,  nie  stanowiących 
jednej  rodziny,  pozostawione  być  mają 
bez  rozpoznania.  9)  Sprawami  o  przy- 
należności wyznaniowej  byłych  greko- 
unitów  zawiaduje  chełmsko-warszaw- 
ska  zwierzchność  eparchialna,  która 
wszczyna  takie  sprawy  na  skutek 
prośby  osób  interesowanych.  10.  Prze- 
ciwko decyzyom  zwierzchności  epar- 
chialnej  wolno  podawać  skargi  doNaj- 
świątobliwszego  Synodu  rządzącego. 
Rzeczone  skargi  mogą  być  podawane 
w  terminie  dwumiesięcznym  od  dnia 
zawiadomienia  proszących  o  decyzyi 
zwierzchności  eparohialnej.  Orzecze- 
nia Najświątobliwszego  Synodu  rzą- 
dzącego uważane  być  mają  za  osta- 
teczne. 

(Prawit.  Wiestnik). 

Z  liieraiur>  . 

W  brukselskiej  „Revue  Generale"  Jo- 
se de  Coppiro  pisze  o  Oktawiuszu 
Pirmez.  Jest  to  autor  belgijski,  po- 
przednik współczesnej  .,la  Jeune  Bel- 
gique,  '  poprzednik  Yerhaerena  i  Mae- 
terlinck'a,  i  mało  jest  znany  po  za 
granicami  swej  ojczyzny.  Pirmez  ry- 
walizował w  swoim  czasie  z  Adolfem 
Matthieu,  Karolem  Potvin,  z  Van  Has- 
seltem  i  innymi  pisarzami  szkoły  kla- 
syków. Obecnie  jest  on  nieco  zapom- 
niany i  lekceważony  przez  zwolenni- 
ków świeżych  prądów  w  literaturze 
belgijskiej.  —  „Mercure  de  France" 
w  ostatnim  zeszycie  podaje  studyum 
Andre  Fontanas'a  o  Klaudyuszu  Mo- 
net. W  tym  samym  zeszycie  krytyk 
młodej  szkoły,  Remy  de  Gourmont,  pi- 
sze o  języku  francuskim,  w  odpowie- 
dzi na  książkę  Emila  DeschaneFa  p.  t. 
„Les  deformations  de  la  langue  fran- 
ęaise."— H.  Poschinger,  zajmujący  się 
specyalnie  ogłaszaniem  źródeł,  doty- 
czących wojny  francusko-pruskiej  r. 
1870—1871,  wydał  w  „Deutsche  Revue" 
(zeszyt  lipcowy)  część  korespondencyi 
generała  Bronsarfa  de  Schellendorf 
z  Bismarckiem.  Przytem  dołączone  są 
wyjątki  z  dziennika  generała.  Doku- 
menty te  są  nader  cenne,  jako  świa- 
dectwa naocznego  świadka  pamiętnych 
faktów  historycznych.  W  tym  samym 
zeszycie  ..Deutsche  Revue''  Maurycy 
Yernes  rozpoczyna  druk  swego  stu- 
dyum o  „Renanie  i  o  kwestyach  reli- 
gijnych we  Prancyi."  — W  „Magazin 
fiir  Litteratur"  Rudolf  Steiner  anaU- 
zuje  działalność  Maksa  Stirnera,  któ- 
ry pismami  swerai  „oddziałał  na  idee 
Nietschego."— W  „Nation"  Bettelheim 
pisze  „o  krytyce  francuskiej"  .  i  o  jej 
najwybitniejszych  przedstawicielach 
w  bieżącem  stuleciu:  Sainte-Beuve'ie 
i  Taine'ie.  —  Czasopismo  „Nord  und 
Siid"  ogłasza  „Listy  niewydane  Wil- 
helma Humboldta  do  księżniczki  Eli- 
zy Radziwiłłówny."  —  W  czasopiś- 
mie „Portnightly"  wyszły  niewydane 
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dotychczas  listy  Gladstone'a  do  ojca 
z  lat  1842 — 1863.  W  tem  samem  piś- 
mie Kx\o\  Johnson  ogłasza  bardzo 
źródłowe  studyum  o  Leopardi'm.  Au- 
tor traktuje  Leopardi"ego  jako  mistrza 
słowa  i  pod  tym  względem  porówny- 
wa go  z  Dantem  i  z  Miltonem.— Do 
olbrzymiej  liczby  prac  o  Szekspirze  no- 
wą cegiełkę  dorzuca  Mary  Bradford 
'Whiting  w  czasopiśmie  angielskiem 
„Gentleman."  Zwraca  ona  uwagę  na 
to,  że  Szekspir  w  żadnym  ze  swych 
utworów  nie  dał  nam  idealnego  typu 
kobiety,  jako  matki.  Twierdzenie  swo- 
je autorka  studyum  popiera  faktami, 
zastanawiając  się  nad  każdą  z  postaci 
kobiecych  w  dramatach  Szekspirow- 
skich. Ten  zupełny  brak  poczucia 
macierzyństwa  u  człowieka,  który  tak 
głęboko  i  wszechstronnie  znał  i  od- 
czuwał serce  ludzkie,  zrodził  pytanie: 
jaką  była  matka  i  żona  wielkiego  dra- 
maturga? I  obecnie  biografowie  Szek- 
spira pracują  nad  rozwiązaniem  tej 
ostatniej  zagadki,  dotyczącej  autora 
„Hamleta." — Ostatnie  numery  wszyst- 
kich pierwszorzędnych  tygodników  ca- 
łej Earopy  zachodniej  poświęcone  są 
Bismarckowi.  Świat  cywilizowany  że- 
gna bardzo  ostentacyjnie  tego  ,. kul- 
turalnego" barbarzyńcę. — Catulle  Men- 
des.  napisał  nową  powieść,  która  bez 
wątpienia  jest  jednym  z  najlepszych 
płodów  jego  dotychczasowej  twórczo- 
ści autorskiej.  Powieść  nosi  tytuł: 
„Le  chercheur  de  tares"  i  ma  wiele 
wspólnego  z  dziełami  Edgara  Poe 
i  Baudelaire'a. 

Z  malarstwa. 

W  dniu  4  b.  m.  odbył  się  w  lokalu 
Towarzystwa  Zachęty  pierwszy  tego- 
roczny zakup.  Ogółem  zakupiono  17 
dzieł  sztuki  za  3065  rubli.  Z  ob- 
razów olejnych  nabyto  prace:  Piechow- 
skiego, Zarembskiego,  Pawliszaka,  Żu- 
kowskiego, Owidzkiego,  Aksentowicza, 
Szpądrowskiego,  Tetmajera,  Wankie- 
go,  Popowskiego,  Jasińskiego,  Trze- 
bińskiego, Tracewskiego  i  Chmielow- 
skiego, akwarele:  Fałata  i  Szewczy- 
ka, oraz  rzeźbę  krakowskiej  spółki  ar- 
tystycznej: Budzińskiego  i  Bębnow- 
skiego. — Profesor  Brandt  maluje  w  ma- 
jątku swoim  Orońsku  kilka  obrazów. — 
Profesor  krakowskiej  Szkoły  Sztuk 
Pięknych,  Leon  Wyczołkowski,  po  zam- 
knięciu roku  szkolnego  wyjechał  do 
Sterdyni,  gdzie  pracuje  nad  portretem 
p.  Ludwika  Górskiego. — Syn  tutejsze- 
go malarza  i  rysownika,  Ksawerego 
Pillatiego,  uczeń  krakowskiej  szkoły 
Sztuk  Pięknych,  za  swe  prace  otrzy- 
mał medal  bronzowy. — Lwowski  rzeź- 
biarz Barącz  ukończył  figurę  Jana  So- 
bieskiego, przeznaczoną  dla  jednego 
z  placów  miasta  Lwowa.  —  Ceniony 
illustrator,  Czesław  B.  Jankowski,  ma 
zamiar  przenieść  się  z  Paryża  na 
stałe  do  Krakowa.— W  obecnej  chwili 
kolonia  artystyczna  jest  niezwykle 
liczna  w  Zakopanem,  znajdują  się 
tam  bowiem:  Aksentowicz,  Eljasz, 
Mehoffer,  profesor  Gerson,  Tetma- 
jer, dyrektor  Salonu  artystycznego 
Pawłowski  i  wielu  innych.  Przybyła 
na  wystawę  Towarzystwa  Zachęty  du- 
ża marmurowa  grupa  Cypryana  Go 
dębskiego:  „W  uściskach  Fauna;" 
umieszczono  ją  w  głównej  Sali.— 
Obraz    prof.    Siemiradzkiego  „Dyrce 
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chrześcijańska"  pozostanie  na  wysta- 
wie przez  czas  dłuższy. 

Ze  sztuki. 

W  najnowszym  numerze*czasopismi 

lodyńskiego  „Review  of  Reviews" 
znajduje  się  niewielkie,  ale  treściwe 
studjum  o  świeżo  zmarłym  malarzu 
angielskim,  Burne-Jones'ie.  —  „Revue 
d'Art"  umieszcza  artykuł  M.  Spiel- 
mann'a  o  wielkim  artyście  angielskim 
Watts'ie.  W  „Magazin  of  Art"  ten 
sam  autor  pisze  o  Perugini*m.  W  tem 
samem  czasopiśmie  słynny  poeta  bel. 
gijski  Emil  Yerhaeren  pisze  o  najwy- 
bitniejszych dziełach  sztuki,  wystawio- 
nych w  Brukseli.  Ze  szczególne m 
uznaniem  wyraża  się  o  malarzu 
Emilu  Claus'ie.  —  Archeolog  Rei- 
nach  w  Paryżu  podaje  świeżo  nowe 
wyjaśnienie,  dotyczące  słynnego  posą- 
gu Wenus  z  Milo.  Przedewszystkiem 
twierdzi  on,  że  posąg  nie  wyobraża  by- 
najmniej tej  bogini,  lecz  Amfitrytę,  trzy- 
mającą w  jednej  ręce  draperyę.  w  dru- 
giej—berło; figura  ma  stanowić  odpo- 
wiednią drugiej— Posejdona.  Wywody 
swoje  Reinach  opiera  z  jednej  strony 
na  kulcie  Posejdon  i  w  Melos  (dzisiej- 
szym Milo),  rozpowszechnionym  w  owe 
czasy;  z  drugiej  zaś— twierdzenie  jego 
popiera  ta  okoliczność,  że  w  pobliżu 
posągu  znaleziono  napis  ,,Theodorides, 
syn  Doistratosa,"  a  napis  ten  powtarza 
się  znowu  na  cokule,  wykopanym 
w  r.  1877.  i  to  z  dalszym  ciągiem  napi- 
su: „Posejdonowi."— „The  Artist:'  dru- 
kuje obszerną  pracę  o  Burne-Jones'ie. 

Karol  Garnier 

4  sierpnia  zmarł  Karol  Garnier,  ar- 
tyeta-architekt,  twórca  gmachu  Wiel- 
kiej Opery  Paryskiej,  którą  wszyscy 
podziwiamy,  jako  dzieło  niezwykłego 
talentu.  Garnier  urodził  się  w  Paryżu 
w  roku  1825.  Pochodził  z  rodziny  ubo- 
giej i  musiał  zwalczać  wiele  trudności 
i  przeszkód,  by  módz  kształcić  się  w 
w  swej  sztuce.  Lecz  zamiłowanie 
i  praca  zwyciężyły  wszystko.  Odby- 
wszy nauki  początkowe,  Garnier  studyo- 
wał  rzeźbę  w  specyalnej  szkole  ry- 
sunkowej, a  następnie  wstąpił  na  wy- 
dział architektury  do  rządowej  szkoły 
Sztuk  Pięknych.  Tam  profesorami  je- 
go byli  Hipolit  Lebas  i  Leveil.  W  ro- 
ku 1848  Garnier  zdobywa  nagrodę 
Rzymską  i  udaje  się  do  Rzymu.  Po 
trzechletnim  pobycie  w  Rzymie  jedzie 
do  Grecyi  z  Edmundem  About.  Z  tych 
czasów  pochodzi  jego  dzieło  o  pomni- 
kach greckich,  jedna  z  najlepszych 
prac  w  tym  kierunku.  Z  Grecyi  Gar- 
nier razem  z  Teofilem  Gautier  udHje  się 
do  Turcyi,  a  stamtąd  do  Neapolu.  Po 
powrocie  do  Francyi  w  r.  1854  zajmu- 
je skromną  posadę  dozorcy  archi- 
tekta w  Paryżu.  Dopiero  w  r.  1861 
występuje  w  konkursie  na  projekt 
gmachu  nowej  Opery  i  zyskuje  pierw- 
szą nagrodę.  W  r.  1875  marszałek 
Mac-Mahon,  ówczesny  prezydent  Rze- 
czypospolitej, przewodniczy  w  uro- 
czystości otwarcia  Wielkiej  Opery. 
Od  tego  czasu  imię  Garnier'a  staje 
się  popularnem  we  Francyi,  a  znanem 
całemu  światu.  Garnier  był  gorącym 
zwolennikiem  Odrodzenia,  i  wszystkie 
jego  dzieła  noszą  cechy  tego  szlachet- 
nego stylu.  Prócz  gmachu  Opery  po- 
stawił on  teatr  w  Monte-Carlo,  dom 
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gry  w  Monaco,  Obserwatoryum  w  Niz- 
zy,  dom  ,, Cercie  de  la  Librairie"  na 
bulwarze   St.  Germain  w  Paryżu.  Ze 


Karol  Garnier. 


śmiercią  jego  Pi'ancya  traci  wielkiego 
artystę,  który  hołdował  nieskazitelnej 
czystości  stylu,  a  jako  talent  twórczy 
stał  ponad  wszystkimi  młodymi. 

Jn. 

Zmarli. 

O.  Ludwik  Zieliński,  I^armelita,  jubi- 
lat, lat  80,  we  Lwowie. 

Leopold  Tomasieioicz.  utalentowany 
artysta  dramatyczny,  urodzony  1832, 
z  ojca  Anastazego,  również  aktora, 
wychowańca  uniwersytetu  wileńskiego. 
Mając  lat  7,  wystąpił  po  raz  pierwszy 
w  „Graczu"  Ifflanda  w  Lublinie,  za 
dyrekcyi  Chełchowskiego; jednocześnie 
z  nim  występowali  wówczas  w  tej 
sztuce  między  innemi:  Jan  Królikow- 
ski, Józef  Rychter  i  Michał  Chomiński. 
W  r.  1845  był  zaliczony  do  personelu 
teatru  lubelskiego.  Od  owego  czasu 
występował  w  każdem  niemal  mieście 
Królestwa,  i  zarówno  talentem,  jak 
prawością  charakteru  zasłużył  na  sza- 
cunek powszechny.    Zmarł  w  Łodzi. 

Adolf  Robert  Scliwartzscliultz,  długo- 
letni współpracownik  firmy  księgar- 
skiej Gebethner  i  Wolff  w  Warsza- 
wie, a  ostatnio  zarządzający  filią  tej 
firmy  w  Łodzi.  Urodził  się  5  lipca 
1847  r.  w  Zgierzu.  Przez  lat  kilka 
z  razu  dzierżawił,  a  potem  był  wła- 
ścicielem fabryki  przędzalniczej  w  Zgie- 
rzu. Interesował  się  żywo  teatrem 
polskim  i  nieraz  mu  wyświadczał 
przysługi.  Zmarł  w  Łodzi,  pozosta- 
wiając po  sobie  dobre  wspomnienie. 

Seweryn  Julian  Ernest,  b.  urzędnik  b. 
warszawskiego  departamentu  senatu, 
ostatnio  komisarz  warszawskiej  izby 
skarbowej.  72  lata,  w  Warszawie. 

Adam  Adolf  ToUoczko,  b.  urzędnik 
grodzieńskiej  izby  skarbowej,  ostatnio 
kasyer  fabryki  cukru  „Leonów,"  współ- 
pracownik Kraju  i  Wieku,  63  lata,  w 
Leonowie  nad  Wisłą. 

Bronisław  Cerclia,  b.  inżynier  dr.  żel. 
Warszawsko-Wiedeńskiej,  42  lata,  we 
Włocławku. 

Czesław  Rrzyżaiiowski,  magister  far- 
macji, lat  28,  w  Chicago. 

Ezechiel  Lasocki,  obywatel  ziemski, 
w  Sierakowie  (w  Przasnyskiem). 

Korneliusz  Hertz,  słynny  szantaży- 
sta, znany  ze  sprawy  panamskiej, 
w  Bournemouth  (w  Anglii). 
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Mauzoleum  Sw.  Wojciecha  dłuta  Wita  Stwosza. 

Skreślił  oT.  DZieczuja-^^iemiąchi. 


Płyty  tumby  Św.  Wojciecha  w  Gnieźnie. 


jzy  trzymając  się  współczesnej  notaty 
kronikarskiej,  norymberskiej,  przyj- 
miemy, że  Wit  Stwosz,  ta  świetna 
gwiazda  w  firmamencie  sztuki  końca 
i  początków  XVI-go  wieku,  urodził  się 
w  Krakowie;  czy  też,  jak  nowsi  badacze  niemiec- 
cy, począwszy  dopiero  od  Baadera,  z  pewnym 
szowinizmem  podają:  w  Norymberdze;  lub  jak 
najnowsze  badania  wskazywaćby  się  zdawały: 
Av  Siedmiogrodzie  *), — to  niewątpliwie  działalno- 
ścią swoją  w  Polsce  i  pierwszorzędnemi  dziełami 
sztuki,  jakie  tu  pozostawił,  zrósł  się  z  ziemią  na- 
szą, z  naszym  obyczajem,  tradycyą— należy  do 
naszej  duchowej  kultury  i  puścizny  artysty- 
cznej. 

Mistrz  Wit  połowę  swego  artystycznego  ży- 
cia spędził,  jak  stwierdzają  dokumenty,  w  Krako- 
wie. Tu  wzrósł  w  sławę  i  dostatki.  W  r.  1477 
rozpoczyna  tu  główne  swe  dzieło,  ołtarz  Maryac- 
ki;  przedtem  żaden  dokument  nie  wspomina  o  nim 
w  Norymberdze.    Po  rok  1477  włącznie  księgi  ra- 


*;  Sprawoz.  Kom.  Hist.  Sztuki  w  Polsce,  tom 
V   Zcizyt  II.,  art  L.   Lepszego,  str.  9U. 


dzieckie  krakowskie  wspomi- 
nają go  kilkakrotnie  jako  star- 
szego cechu  malarzy  i  snyce- 
rzy. Tu  żeni  się  zamożnie,  na- 
bywa realność,  pozostawia  po- 
tomstwo, między  innymi  u- 
zdolnionego  także  snycerza 
o  narodowem  imieniu:  Stani- 
sława. 

Obojętną  jest  rzeczą,  czy 
językiem  domowym  mistrza 
hył  język  polski,  czy  niemiec- 
ki— wszakże  cale  mieszczań- 
stwo krakowskie  ówczesne 
miało  obyczaj  niemiecki:  wsze- 
lako nikt  nam  z  karty  dzie- 
jów Krakowa  średniowiecza 
nie  wedrze!  Zmiana  przytem 
obywatelstwa  u  artystów  i  rę- 
kodzielników w  tej  epoce 
jest  rzeczą  zwykłą;  a  w  ro- 
dzinie mianowicie  Stwoszów 
(StYosów)  widzimy  ciągłe  prze- 
siedlania się  z  Krakowa  do 
Noryrabergi  lub  naodwrót,  a 
takżew  rodzinne  prawdopodob- 
nie strony,  do  Siedmiogrodu. 

Jak  nie  znamy  bliżej 
miejsca — tak  i  daty  urodzenia 
mistrza  Wita.  Jeśli  przyjmie- 
my wiadomość  Neudorfera,  że 
umiera  w  r.  1533  , .ociemniały 
w  95  leciecli" — rok  urodzenia 
przypadałby  na  1438.  Nic  nie 
wiemy  o  jego  rodzicach,  o  je- 
go młodości,  u  kogo  kształcił 
się  w  swojej  sztuce.  Domy- 
ślać się  tylko  wolno,  że  w  No- 
rymberdze, gdzie  Michał  Wol- 
gemut  miał  słynną  na  całe 
Niemcy  pracownię  ołtarzy  sza- 
fiastych rzeźbionych  i  malo- 
wanych, i  gdzie  współcześnie 
ze  Stwoszem  tylu  widzimy 
uzdolnionych  rzeźbiarzy  i  sny- 
cerzy. 

Ważniejszem  ponad  to 
wszystko  jest:  gdzie  mistrz 
Krakowie,  czy  też  w  Norymberdze 
najgenialniejsze  swoje  myśli  i  mdtywy? 
gdzie  wycisnął  silniej  piętno  swojej  twórczości 
artystycznej?  gdzie  wżył  się  w  krew  narodu  i  po 
wielu  wiekach  zrodził  duchowe  potomstwo? 

Otóż,  chcąc  sumiennie  studyować  Stwosza, 
trzeba  przyjechać  do  Polski,  mianowicie  do  Kra- 
kowa; tu  zagłębić  się  w  tysiączne  szczegóły  wiel- 
kiego, Maryackiego  ołtarza,  dzieła  epokowego,  jak 
współcześni  i  potomni  przyznają;  badać  architek- 
toniczne i  rzeźbiarskie  zawiłości  grobowca  liazi- 
niierza  Jagielończyka — że  pominiemy  w  tej  chwi- 
li wiele  innych,  mało  lub  wcale  nieznanych  dzieł 
mistrza,  rozproszonych  po  Polsce.  Dzieła  te  stwier- 
dzone są  monogramami,  nazwiskiem  lub  archi- 
walnemi  zapiskami.  O  działalności  zaś  Stwosza 
w  Niemczech,  jak  to  stwierdzają  sami  Niemcy, 
wiemy  tylko  tyle,  co  współczesny  mu  pisarz  Jan 
Neudorfer  w  kroniczce  swojej  z  1547  r.  zano- 
tował, to  jest  bardzo  mało,  prawie  nic.  Now- 
si badacze  niemieccy  tylko  chaosu  przyspo- 
rzyli. 

Tem  większa  chwała  mistrza,  skoro  dwa 
miasta,  dwa  narody,  jak  niegdyś  miasta  greckie 
o  Homera,   walczą  o  jego  współobywatelstwo. 


Wit.  w 
rozwinął 


Wierzchnia  płyta  tumby  Św.  Wojciecha  w  Gnieźnie. 


Geniusz  Stwosza  u  badaczów^dzisiejszych  wzrasta 
coraz  wyżej,  przyznają  mu  coraz  szerszą,  różno- 
rodniejszą  działalność  artystyczną^co  może  być 
tylko  udziałem  tytanów  sztuki. 

Znaliśmy  go  dotychczas  jako  rzeźbiarza  i  sny- 
cerza—po części  jako  malarza,  co  nieodłączne 
z  pierwszym  w  XV-tym  w.,  choćby  ze  względu 
na  polichromię;  znane  są  jego  ryciny  cenne  i  rzad- 
kie, być  może.  pod  wpływem  Schongauera  wyko- 
nane. Już  Neudorfer  powiadamia  nas,  że  Stwosz: 
des  Reissens,  Kupferstccheiis  und  Małcns  rcratandig 
gewest.  Wspomina  także,  że  widział  topograficzną 
mapę  z  górami,  dolinami,  biegiem  rzek  i  lasami, 
rzniętą  przez  Wita  Stwosza.  Pokazuje  się.  że 
jako  jeden  z  prawdziwych  przedsłanników  Odro- 
dzenia, był  malarzem  w  szerszym  zakroju  *).  że 
dawał  projekty  architektoniczne  i  rzeźbiarskie  nie- 
tylko  na  własne  pomniki;  że  -wj-cisnął  piętno  swej 
twórczości  i  na  przemyśle  artystycznym,  takiej 
ówcześnie,  doniosłości.  Jednakże,  żeby  te  wszyst- 
kie spóźnione  może  nieco  uwielbiania  i  zachwj'- 


*)  Heinrich  Weizsaker:  Veit  Stoss  ais  Maler. 
Jahrb.  d.  kjł.  preuss.  Kunstsammlungen.  T.  KYIII 
z  U97  r. 
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ty,  po  części  zapożyczone  ze  stosunków  wielkich 
uniwersalnycii  mistrzów  włoskiego  Odrodzenia, 
miaiy  uzasadnioną  podstawę,  trzeba  to  poprzeć 
niezbitymi  dowodami  jego  twóczości  w  tycii  różnych 
kierunkach.  Nie  poprzestając  np.  na  wzmiance  Neu- 
dorfera  lub  Fuesslie'go.  trzeba  Avykazać:  jakie 
mianowicie  wykonał  dzieła  malarskie;  czy  takiemi 
u  nas  mogłyby  być  istotnie  malowania  na  jednym 
z  szafiastych  ołtarzów  kaplicy  Jagielońskiej  z  por- 
tretami królów,  lub  czy  tryptyk,  malowany  i  rzeź- 
biony w  Książnicach  pod  lioszycami  nad  Wisłą, 
jego  jest  dziełem.  Trzeba  udowodnić,  jakie  mógł 
mieć  szersze  plany  architektoniczno-rzeźbiarskie, 
a  jakie  w  rzeczywistości  wykonał.  Niejasnym 
jest  do  dziś  dnia  np.  stosunek  jego  do  projektu 
słynnego  grobowca    św.   Sebalda,  wykonanego 

0  wiele  później,  jak  wiadomo,  przez  Piotra  Yische- 
ra  z  synami. 

Wit  Stwosz  z  Albertem  Diirerem  i  Piotrem 
Yischerem,  można  powiedzieć,  wzajemnie  się  uzu- 
pełniają na  przełomie  tym  z  epoki  gotyckiej  do 
Odrodzenia.  Odziedziczywszy  z  całą  współczesną 
epoką  formy  gotyckie,  linie  łamane,  konwencyo- 
nalne  fałdy,  nie  zawsze  umotywowane,  —  Wit 
Stwosz  przerabia  je  i  rozwija  według  samodziel- 
nego poczucia,  coraz  bardziej  uszlachetniając, 
a  pod  wpływem  Diirera  zbliża  się  do  renesansu. 
Tworzy  nawet  niektóre  dzieła  wprost  podług  ry- 
sunku Diirera. 

Do  nas  mianowicie,  wśród  których  najpięk- 
niejszy i  najwdzięczniejszy  wiek  swej  młodości 

1  dojrzałości  spędził,  należy  zebrać  wszelkie  moż- 
liwe dane,  tyczące  się  jego  działalności  artystycz- 
nej, na  korzyść  naszego  kraju  i  społeczeństwa. 
Tylko  przez  gruntowne  wystudyowanie  dzieł  mi- 
strza, w  Polsce  wykonanych,  jako  najautentycz- 
niejszych,  z  uwzględnieniem  wszelkich  charakte- 
rystycznych, indywidualnych  cech  jego  talentu, 
można  będzie  następnie  przez  porównanie  dojść 
do  zainwentarzowania  licznych,  po  świecie  roz- 
proszonych dzieł  najbardziej  uzdolnionego  ówcze- 
snego rzeźbiarza  po  tej  stronie  Alp,  jak  to  uczeni 
niemieccy  przyznają. 

Wogóle  Wit  Stwosz  z  historykami  sztuki  nie 
miał  dotychczas  szczęścia. 

Tu,  z  licznych  prac  dokonanych  w  Polsce, 
zastanowimy  się  bliżej  nad  jednym  pomnikiem, 
w  części  tylko  dochowanym,  a  pierwszorzędnej 
piękności  nawet  wśród  dzieł  Stwosza.  Ślady,  tra- 
dycya  nawet  o  nim  zaginęła,  ale  znaczenie  i  po- 
chodzenie jego  dziś  nie  ulega  najmniejszej  wąt- 
pliwości. 

Do  roku  1896  z  odwrotnej  strony  ołtarza  św. 
Wojciecha  w  katedrze  gnieźnieńskiej  wprawioną 
była  płyta  z  czerwonego  węgierskiego  marmuru 
(2,25  dług.  na  1,20  szer.)  z  wizerunkiem  arcypaste- 
rza  w  całej  postawie,  przedziwnie  wykończonym  tak 
co  do  techniki  rzeźbiarskiej,  jak  i  poczucia  cha- 
rakterystyki indywidualności  modelu — roboty  nie- 
wątpliwie końca  XV- go  w.  Na  płycie  tej  niema 
jednego  słowa  napisu,  daty  lub  monogramu,  u  stóp 
tylko  arcypasterza  pomieszczoną  jest  tarcza  z  her- 
bem „Poraj,"  pilnowana  przez  dwóch  psów,  jakoby 
symbole  wj'znawstwa. 

O  tym  pomniku,  w  wielu  miejscach  dziś 
uszkodzonym,  nie  było  najmniejszej  autentycznej 
wzmianki.  Tradycya  miejscowa  uznawała  i  uzna- 
je po  dziś  dzień  w  nim  wizerunek  błogosławione- 
go Radzyna  czyli  Gaudencyusza,  brata  i  następcy 
Św.  Wojciecha,  już  to  stąd,  że  pomieszczono  go 
w  samym  grobowcu  św.  Wojciecha,  już  to  dla  her- 
bu „Poraj"  który  słusznie  lub  nife,  obu  pierwszym 
arcypasterzom  gnieźnieńskim  przypisują  heral- 
dycy. 

Ks.  arcybiskup  Stablewski  av  roku  dopiero 
zeszłym,  niewiadomo  jakim  ulegając  wpływom 


i  motywom,  kazał  wyjąć  płytę  tę  z  grobowca  św. 
Wojciecha  i  umieścić  ją  na  jednym  z  bocznych 
filarów. 

Ks.  J.  Polkowski  w  cennej  swej  monografii 
p.  t.  ,, Katedra  gnieźnieńska,"  str.  88  i  nast.,  pierw- 
szy zaprzeczył  temu  podaniu,  dowodząc,  że  kilku 
było  arcybiskupów  gnieźnieńskich  herbu  Poraj,  że 
płyta  ta  w  żadnym  razie  nie  pochodzi  z  czasów 
Radzyna,  ani  nie  stoi  w  żadnym  związku  z  dzisiej- 
szą konfesyą  św.  Wojciecha,  dziełem  XVn-go  w., 
lecz  jest  z  końca  XV-go  lub  początku  XVl-go  w. 
i  najprawdopodobniej  wyobraża  albo  arcybisku- 
pa Jana  Gruszczyńskiego,  albo  ,, pewniej  jeszcze" 
Andrzeja  Boryszewskiego,  bo  oni  obaj  byli  Poraici, 
jeden  zaś  umarł  w  r.  1473,  drugi  w  r.  1510,  t.  j. 
w  czasach,  z  których  płyta  pochodzi. 

Unikając  w  zasadzie  wszelkiej  jałowej  pole- 
miki, będziemy  się  tu  starali  wykazać,  że  płyta  ta 
marmurowa  z  wyobrażeniem  arcypasterza  należy 
do  zupełnie  innego  pomnika — pomnika  stwierdzo- 
nego dokumentami  pisanymi,  i  co  lepsza,  lapidarny- 
mi, na  miejscu  dochowanymi,  a  tem  samem  usu- 
niemy możliwość  wszelkich  dalszych  hypotez. 

Jakób  z  Sienna,  arcybiskup  gnieźnieński,  sta- 
wia trzeci  lub  może  czwarty  już  z  rzędu  grobowiec 
Św.  Wojciechowi,  swemu  poprzednikowi  na  gnieź- 
nieńskiej stolicy:  wspaniały  grobowiec  z  piaskow- 
ca i  marmuru  czerwonego,  ozdobiony  rzeźbami 
i  napisami.  Długosz,  wierny  przyjaciel  arcybisku- 
pa i  długoletni  towarzysz  prac  jego,  wyraźnie 
wspomina,  że  marmur  na  ten  grobowiec  sprowa- 
dzał arcybiskup  z  Węgier,  z  Budy:  Hic  scpulchrum 
beato  Adalherto  ex  lapidihus  marmoreis,  ex  Buda  tra- 
dmtis,  sumptuoso  operę  fabricavit  *). 

Jakób  z  Sienna  umiera  w  r.  1480,  nie  dokoń- 
czywszy, a  może  zaledwo  rozpocząwszy  dzieło, 
ale  testamentem  przeznacza  fundusz,  a  bezpośred- 
ni jego  następca,  arcybiskup  Zbigniew  Oleśnicki, 
kończy  dzieło  1486  r. 

Z  tego  grobowca  znane  były  dotychczas 
cztery  kamienie  z  piaskowca  jednakich  rozmiarów 
(1.8  szer.  na  0.76  cm.  wys.).  Jeden,  mocno  uszko- 
dzony, wyobraża  w  rzeźbie  wypukłej  herb  Dębno, 
zarówno  fundatora  nagrobka,  jak  i  wykonawcy  jego 
woli.  Oleśnickiego,  na  tarczy,  podtrzymywanej  przez 
dwóch  aniołków  pod  infułą  biskupią.  Dwa  inne 
napisy,  gotyckiemi  zgłoskami  rznięte,  usu- 
wają wszelką  wątpliwość  co  do  znaczenia  pomni- 
ka. Dajemy  je  tu  w  tłómaczeniu,  odsyłając  spe- 
cyalistów  do  osobnej  naszej  broszury. 

Jeden  zawiera  w,  sześciu  wierszach  co  na- 
stępuje: 

Ten,  co  w  Węgrzech,  Prusicch,  Polsce  nńarą 
świętą  krzeicił,  topieno  nmoróchcszy  Czechów,  Woj- 
ciech śioiąly,  gdy  iv  nieodpowiednim  do  tak  uńelkich  za- 
sług spoczywał  grobie,  nie  zniosła  tego  pobożność  Ja- 
kóba  z  Sienna,  i  dlatego  świętym  szczątkom  n  ystawil 
dzieło  to. 

Drugi,  w  dziewięciu  wierszach,  podaje  szcze- 
gółowe daty  tak  z  życia  św.  Wojciecha,  jak  i  wy- 
stawienia grobowca: 

Swiąty  Wojciech  roku  zbawienia  996  był  arcybi- 
skupem tej  metropolii,  którą  opuściwszy,  otrzymał 
męczeńską  koronę  iv  Prusiech  na  miejscu  Lochsteth  djiia 
23  kwietnia  997.  Jego  33-ci  następca,  Jakób  z  Sienna, 
wystał  vii  ten  groboiviec,  ale  przed  skończeniem  onego 
dzieła  przeniósł  się  do  wieczności  1480,  zapisaivszy 
w  testamencie  kwotę  na  jego  ukończenie,  które  za  cza- 
sów jego  bezpośredniego  następcy  1486  roku  było  usku- 
tecznione, którym  za  to  słabe  dzieło  niech  będzie  od- 
poczynek wieczny,  amen. 

Napis  ten  najwidoczniej  wiąże  się  z  postacią 
Św.  Wojciecha,  wyrzeźbioną  na  wieku  tumby,  jako 


główną  częścią  pomnika,  ale  nie  zwracał  dotych- 
czas uwagi. 

Czwarty  kamień  pozwala  sądzić,  jakim  dzie- 
łem sztuki  mógł  być  cały  grobowiec,  właściwie 
pomnik  Św.  Wojciecha.  Wyobraża  wypuklorzeźbę, 
mocno  wprawdzie  przez  czas  i  okoliczności  znisz- 
czoną, ale  niemniej  mistrzowskiem  wykończeniem 
swojem,  śmiałością  i  jednolitością  kompozycyi, 
ugrupowaniem  figur  pełnych  życia  iekspresyi,  z  dra- 
peryami  o  liniach  ostro  załamanych,  wskazującą, 
że  jest  dziełem  pierwszorzędnego  mistrza  z  końca 
XV-go  w.  (Fig.  2). 

Płaskorzeźba  ta  wyobraża  scenę  chrztu 
świętego  Stefana,  książęcia  węgierskiego,  do- 
konanego przez  Św.  Wojciecha  w  asystencyi 
księcia  Gejzy,  duchownego,  trzymającego  biskupi 
pastorał,  kobiety  i  mężczyzny  z  prawej  strony, 
a  młodego  pacholęcia  z  lewej.  Dziś  głowy  św. 
biskupa  brak,  inne  figury  są  w  części  zatarte, 
w  części  wapnem  zalepione;  mimo  to  znawca  od 
pierwszego  rzutu  oka  pozna,  jakiego  mistrza  dzie- 
ło ma  przed  sobą.  Piętno  Stwosza  wyryte  tu  na 
każdej  postaci,  w  dramatycznym  ruchu  ujętej, 
na  każdej  linii  draperyi — mianowicie  na  tak  obmy- 
ślanem,  zrównoważonem  zgrupowaniu  figur. 
Weźmy  np.  w  porównanie  płąskorzcźby  skrzydeł 
ołtarza  Maryackiego,  współczesnego  dzieła  Stwo- 
sza, a  podobieństwo  wykaże  się  oczywiste.  Wi- 
doczne to  także  i  na  dwóch  aniołkach,  podtrzymu- 
jących tarczę  z  herbem,  motyw,  który  się  powta- 
rza i  w  innych  pracach  Stwosza.  Przypuszczał  to 
co  do  tej  rzeźby  już  ks.  Polkowski,  lubo  o  całości 
pomnika  nie  miał  wyobrażenia,  owszem  na  bała- 
mutne naprowadził  tory.  (D.  n.) 
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Dwa  ijr^idy  etyczne. 

NIETSOHE  i  RUSKIN. 


azwiska  Nietsche'go  i  Kuskina 
^[j  powtarzają  się  w  publicystyce  na- 
szej  coraz  częściej.  Nauki  obu 
tych  moralistów  znalazłj'  silny  od- 
dźwięk za  granicami  kraju  naszego.  Oba  prą- 
dy, posiadając  punkt  styczny  we  wspólnym 
szacunku  dla  indywidualności  pojedynczego 
człowieka,  są  przedzielone  nawzajem  głęboką 
przepaścią. 

I. 

N  I E  T  S  C  H  E. 

—  Dlaczegoś  tak  twardy!  —  rzekł  razu 
jednego  po.spolity  węgiel  kuchenny  do  dya- 
mentu:— azali  nie  jesteśmy  krewniakami? 

—  Czemu  tak  podatni?  O  bracia  moi, 
pytam  się  was,  bo  czy  nie  jesteście  moimi 
braćmi? 

Czemu  tak  miękcy,  tak  ulegli  i  lak 
podatni?  Skąd  tyle  zaparcia,  przezaparcia 
w  waszem  sercu,  tak  mało  siły  losu  w  wa- 
szem  spojrzeniu?  Nie  chcecie  wpływać  na 
losy,  ani  być  nieubłaganymi.  Jakimże  spo- 
sobem możecie  pospółu  ze  mną— zwyciężyć? 

I  skoro  wasza  twardość  nie  jest  jako 
błyskawica  zdolna  i  rozrywać  i  miażdżyć, 
czyż  możecie  kiedykolwiek  ze  mną  -stwa- 
rzać? 

Bo  stwórcy  są  twardzi.  1  błogość 
musi  was  ogarniać  na  myśl,  iż  reka  wasza 
spocznie  na  stuleciach,  jako  na  wosku... 

Błogość,  że  będziecie  pisali  na  woli 
stuleci  jako  na  śpiżu,  hartowniej  niż  na  śpi- 
żu,  szlachetniej  niż  na  śpiżu.  Najszlachet- 
niejsze tylko  jest  zupełnie  twardem  i  bar- 
to wnem. 

Bracia  moi,  taką  nową  tablicę  stawiam 
nad  wami:    „Stańcie  się  hartowni!" 

Tak  mówił  Nietsche-Zarathustra. 

„Bądźcie  hartowni"— „Werdet  hart!"  To 
znaczy: 

Pamiętajcie,  że  na  was  nietylko  ciążą 
obowiązki,  lecz  że  posiadacie  także  prawa. 

Pamiętajcie,  że  trzeba  hartu  ducha,  aże- 

z  pajęczyny  wązkich  uczuć  wyrwać  się 
na  drogę  wielkich  czynów,  ażeby  nad  ciche 
wczasy  przenieść  mozoły  walki. 

Pamiętąjcie,  że  lepiej  być  złamanym 
przez  zawieruchy  życia,  niż  zgiąć  się  jako 
wątła  trzcina  i  poświęcać  zasady  swoje  wza- 
mian  za  zaszczyty,  lub  nawet  za  czyjś  uśmiech. 

Tak  mawiał  Nietsche-Zarathustra  i  na- 
woływał rzesze  ludzkie  na  drogę  mozolną 
a  samotną  doskonalenia  duchowego,  na  któ- 
i"fJ.  jak  gadzina  zrzuca  z  siebie  skórę,  tak 
one  pozbędą  się  uniżoności  i  serwilizmu 
i  rządzenia  się  cudzym  rozumem;  słowem:  roz- 
staną się  z  naturą  pospolitego  człowieka 
i  staną  się  nadludźmi. 

Ale  zwiastun  nadczłowieczeństwa,  prócz 
„nowych  tablic,"  pozostawił  wiele  innych 
dzieł,  w  których  nie  zawsze  bywał  konse- 
kwentny. 

Nie  był  myślicielem,  który  liczy  się 
z  każdem  wygłoszonem  zdaniem  i  'waży  ka- 


żdy wyraz,  tylko  artystą,  który  puściwszy 
AYodze  melodyi  dźwięków,  ogłuszony  bywa 
kaskadą  słów^  i  jak  podchmielony  zawraca 
z  właściwej  drogi  na  manowce;  był  on  nie- 
tylko artystą,  który  uniesiony  przez  fantazyę, 
zabiedź  może  dalej  niż  pragnął,  lecz  należał 
do  typu  ludzi,  którzy  słyną  u  Niemców  pod 
nazwą  Stimmungsleutc,  t.  j.  skręcał  pod  dzia- 
łaniem pierwszej  lepszej  pobudki  na  bok. 

A\'ątek  jego  myśli  wciąż  rwie  się  i  zmie- 
nia kierunek,  zatacza  się  i  harce  wyprawia. 
łJo  dzieł  jego  możnaby  pisać  komentarze, 
i  wręcz  przeciAvne  sobie  tlómaczenia  znalaz- 
łyby oparcie  w  tekście  jego  maksym. 

Obok  zasad  najwznioślejszych,  ziarna 
urodziwego,  mnóstwo  tam  plew.  W  tym  sa- 
mym rzędzie  z  nawoływaniami  do  nieustają- 
cego doskonalenia  jaźni  własnej,  do  wyro- 
1 'lenia  samodzielności  sądów  i  mocy  ducha, 
do  uznania  wreszcie  wolności  myśli  i  tryum- 
fć»w  godności  osobist(>j  za  jedyny  i  najwyższy 
lu-obierz  cywilizacyjny,  jest  tam  r.iowa 
o  „blond-włosej  bestyi,"  która  wolę  swoją 
narzuciła  ślamazarnej  trzodzie,  jako  is'o*a 
stworzona  do  rozkazywania  innym. 

Są  nawet  dytyramby  ku  większej  chwa- 
le twardej  pięści  panów  i  ku  zbudowaniu 
mężów  „żelaznej"  dłoni  i  zaborczej  chęci;  są 
wreszcie  sofizmały,  że  to  jest  dobrem'  i  mo- 
rahiem,  co  sprzyja  rozciągnięciu  takiej  władzy. 

Nietsche  miał  w  sobie  żyłkę  do  wygła- 
szania paradoksów.  Może  rzucał  takie  ma- 
ksymy na  wiatr?  Bądź  co  bądź,  nadały  one 
barwę  jego  rozmyślaniom,  ile  że  nigdy  nie 
cieniował  swoich  paradoksów  i  lubił  je  jako 
zagadki  pozostawiać  innym  do  rozwiązy- 
wania. 

Był  mistrzem  słowa:  styl  jego  szumi 
jako  wodospad,  zbiegający  po  urwistej  skale, 
i  skrzy  się,  jak  kaskada  wszystkimi  promie- 
niami tęczy. 

Jeżeli  ktoś  posiada  zanadto  wielką  wra- 
żliwość na  powaby  słowa  i  na  obrazowość 
porÓAvnań,  ten  daje  się  porwać  melodyi 
dźwięków  i  zamyka  książkę,  wynosząc  jedno 
wrażenie:  „Stań  się  nadczlowiekiem,  twoja  wo- 
la, twoje  zachcianki  niechaj  będą  tobie  sankcyą 
morahią..."  Trzeba  dopiero  uważnego  wczyta- 
nia się  w  Nietschego,  ażeby  zrozumieć,  iż  ta- 
ki wniosek  nie  stanowi  kwintesencyi  nauk 
artysty-filozofa  niemieckiego. 

A  właśnie  tłumy  tak  pojęły  przykazanie 
Zarathustry:  Wi^nUł  hart!  Może  takich  epi- 
gonów miał  na  myśli  mistrz,  kiedy  parafra- 
zując przysłowie:  „Wszystko  jest  czyste  dla 
czystego,"— wyrzekł:  ,,L)la  nieczystego  wszyst- 
ko jest  nieczyste,"- -dosłownie:  Den  Sc/nveruc)i, 
wini  Alles  Schivc'niJ 

Zdrowe  ziarno  gdzieś  zawieruszyło  się, 
bo  pozostało  ono  niezrozumiałe  na  stronicach 
książek  Nietschego.  Tylko  kąkole  padły  na 
niwę  społeczną  i  wydały  tam  bujne  żniwo: 
zrodziły  „nad-ludzi,"  których  bez  liku  namno- 
żyło się  w  Niemczech. 

Tacy  ludzie,  jak  zmarły  świeżo  Bismarck, 
nie  mogilnie  wpłynąć  na  naród,  rządząc  dziesiąt- 


ki lat  krajem  i  gwałcąc  na  każdym  kroku  pra- 
wa ludzkie  i  obywatelskie:  maksymy  ich 
wżarły  się  w  krew  i  ciało  społeczeństwa. 

I  książę  żelazny  był  dzieckiem  tradycyi, 
datujących  się  oddawna.  Wcielił  on  w  sobie 
cały  system,  który  rósł  od  wieków.  Zaborcze 
wojny  z  Danią  i  Francy ą,  krucyaty  przeciw 
katolikom  i  rugi  przyuczyły  inteligencyę  nie- 
micicką  do  lekceważenia  praw  współrodaków 
i  uważania  swoich  fanaberyi  za  normę  po- 
stępowania. 

Tam,  gdzie  z  mównicy  sejmowej  prawo 
mocniejszego  bywa  uroczyście  ogłaszane  jako 
zasada  moralności  państwowej,  tam  i  poje- 
(lyńcze  osoby  nie  mogły  nie  wdrożyć  swego 
sumienia  w  takie  maksymy  i  nieprzyzwy- 
czaić  się  do  zamachów  na  cudzą  indywi- 
dualność. Marzenia  ideologa  Nietschego, 
padłszy  na  taką  glebę,  dały  sankcyę  moralną 
i  nawet  estetyczną  drapieżnym  instynktom. 
Wszak  mistrz  rzekł: 

...„Patrzcie  oto  nowa  tablica: 

„Moja  miłość,  największa  dla  najodleg- 
lejszego, powiada:  nie  szczędź  bliźniego  twe- 
go! Człowiek  jest  czemś,  co  trzeba  przemódz 
w  sobie." 

„Zwycięż  jeszcze  siebie  w  bliźnim  two- 
im i  prawa,  które  zdołasz  wziąć  siłą,  nie  po- 
zwalaj, ażeby  ci  z  łaski  dawano." 

Czego  dokona.sz,  nikt  inny  nie  zdoła 
ci  dokonać.  Patrz:  niema  na  świecie  wza- 
jemności!" 

litoś  nazwał  powieść  zwierciadłem  życia. 
ł*rzypatrzmy  się,  jak  wystawia  ona  boha- 
terów znaku  nadludzkiego.  Wzorek  taki 
starczy  nam  za  dłuższe  opisy. 

Niejaki  Falk,  nadczłowiek  w  jednym 
z  noM'szych  utworów,  spotkawszy  naiwną 
dziewczynę,  uwodzi  ją,  ŚMiadom,  że  nieba- 
wem porzuci,  i  że  zmarnowana  i  ]'ozbita,  ży- 
ciem własnem  przypłaci  krótką  chwilę  upo- 
.jenia.  Ale  takie  jest  jej  przeznaczenie,  roz- 
myśla uwodziciel,  gdy  nocą  podczas  burzy 
wraca  od  niej.  Piorun  uderzył  właśnie 
w  drzewo  i  zwalił.  To  daje  Falkowi  poM'ód 
do  długiego  monologu  na  temat  uwiedzenia: 
...,,Zycie  i  śmierć! 

„Tak  t]"zeba  szerzyć  zagładę...  Maryla... 
tak!...  zniszczona..." 

W  świadomości  Falka  sposób  nagły 
i  błyskawiczny  powstała  myśl,  iż  zniszczył 
Marylę. 

Dlaczego  nie!  Jestem  cząstką  przy- 
i-ody,  niszczę  więc  i  daję  życie.  Stąpam  po 
tysiącu  trupów,  bo  muszę.  I  szerzę  życie  po 
nad  życiem,  bo  tak  muszę. 

Ja  jestem  nie—ja.  Ja  jestem  (obą: 
bóstwem,  światem,  przyrodą.  Nie  jestem 
człowiekiem,  tylko  nadczlowiekiem,  bez 
wyrzutów  sumienia,  panem  i  dobroczyńcą. 
Jestem  przyrodą,  nie  mam  więc  sumie- 
nia, bo  i  ona  go  nie  ma. 

Tak,  jestem  nadczlowiekiem! 

Falk  krzyknął  głośno.  I  ujrzał  siebie 
jako  czerwonawy  snop  światła,  który  wydo- 
był się  z  ołowianej  chmury,  rozpadł  się  na 
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siedem  języków  i  zabił  gołąbka  w  drodze. 
Będzie  on  musiał  rozdzielić  się  jeszcze  na  ty- 
siąc błyskawic  i  zgładzić  tysiąc  gołąbków 
i  zniszczyć  tysiąc  królików.  I  tak  zawsze 
będzie  postępował,  zawsze  niszczył  i  zgładzał. 

—  Dlatego,  że  tak  trzeba. 

—  Dlatego,  że  tak  muszę. 

—  Dlatego,  że  tak  pragną  moje  in- 
stynkty. 

—  Dlatego,  że  nie  jestem  samym  sobą, 
lecz  nadczłowiekiem. 

—  Czy  można  z  takiego  powodu  dręczyć 
się  wyrzutami?   Byłoby  to  śmieszne! 

—  Czy  błyskawica  wie,  po  co  zabija, 
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i  czy  jest  panią  rozsądku  sM'ego  i  chuci 
swojej? 

—  Nie;  jest  zdolna  tylko  stwierdzić  fakt, 
iż  gdzieś  uderzyła. 

—  Tak,  stwierdzić  i  wciągnąć  do  proto- 
kółu. 

—  I  ja  więc  stwierdzam  fakt  i  wcią- 
gam go  do  protokółu,  żem  zgładził  dzisiaj 
młodą  gołębicę... 


Tak  mówił  mistrz  Nietsche-Zarathustra, 
i  tak  pojęli  naukę  jego  uczniowie,  przedsta- 
wiciele nadczłowieczeństwa. 

Może,  i  nawet  napcwno,  'są  inni,  ale  dla 
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jednego  sprawiedliwego  niepodobna  zapomi- 
nać o  setce  epigonów,  szukających  w  filozofii 
mistrza  sankcyi  dla  kłów  swoich  i  pazurów. 

W  Niemczech  istnieje,  jak  w  każdym 
kraju,  torującym  ludzkości  nowe  drogi,  mnó- 
stwo prądów.  IVjspolity  Nietscheanizm  należy 
tam  do  najpłytszych,  acz  najhałaśliwszych. 

Jest  to— jakby  powiedzieli  Francuzi— 
un  łas  dc  f>imistfs—z^ra']di  pozerów. 

Wśród  tych  pozerów  jednak  i  szarlatanów 
znajdują  się  i  jednostki  stokroć  wstrętniejsze 
etycznie.  Do  takich  np.  należy  Harden,  gło.ś- 
ny  redaktor  Znlcnnft,  kapłan  kultu  liismarck'a 
i  bałwocłiwalca  jego  bezwzględnej  i  nieludz- 
kiej polityki.  L  Ktzyu-kli. 


tygobnta  na  tYbsicń, 


(M.)  Pan  Antoni  Skrzynecki,  oskarżony 
przez  p.  Stanisława  Hlaskę  kategorycznie  o  plagiat, 
t.  j.  o  przywłaszczenie  sobie  cudzej  noweli,  nie 
uznał  za  właściwe  załatwić  sprawy  w  sposób  naj- 
prostszy i  najlogiczniejszy,  t.  j.  oddać  rzecz  pod 
rozpatrzenie  sajlu  honorowego,  lub  też  sądu  zwyk- 
iego. 

Dlaczego? 

Widocznie  nie  chciał,  czy  nie  mógł.  i  woli 
bronić  się,  rzucając  ludziom  piasek  w  oczy,  po- 
czątkowo w  listach  prywatnych,  a  następnie  pu- 
blicznie na  szpaltach  Ziarna,  które  objął  obecnie, 
a  którego  kierownictwo  najlepiej  odpowiada  jego 
zdolnościom,  gustom  i  słabostkom  literackim. 

Obrona  p.  Skrzyneckiego  jest  właściwie 
potwierdzeniem  faktów:  1)  wydrukowania  cudzej 
noweli,  2)  pobrania  za  nią  honoraryum  po  2  kop. 
X3d  wiersza,  3)  podpisania  jej  jednym  ze  swoich 
pseudonimów. 

Jeżeli  się  drukuje  nowelę  niewiadomego 
a-utora,  nie  wolno  jej  -iocale  podpisywać. 

Podpis  imienny,  czy  pseudonimowy— to  rzecz 
autora,  nie  redakcyi. 

O  tej  elementarnej  zasadzie  etyki  dzienni- 
karskiej nie  mógł  nie  wiedzieć  p.  Antoni  Skrzy- 
necki, jeżeli  ją  więc  złamał,  to  złamał  świadomie. 
W  jakim  celu?  P.  Hłasko  odpowiada,  że  w  celu 
przywłaszczenia  sobie  jego  pracy,  dodając,  że  po- 
nieważ, prócz  zmiany  tytułu,  żadnych  poprawek 
nie  było,  więc  i  honoraryum  zostało  pobrane  nie 
prawnie,  zwłaszcza,  że  2  kopiejki  od  wiersza— za 
poprawki— to,  jak  na  warszawskie  stosunki,  nie- 
prawdopodobnie dużo.  Tyle  płacą  niekiedy  za 
sam  tekst  nowel  i  powieści... 

Poprawki,  zresztą,  należą  do  normalnych 
■obowiązków  redaktora,  który  pobiera  za  to  stałą 
pensyę. 

Otóż  tłómaczenie  p.  A.  Skrzyneckiego  tych 
wątpliwości  nie  rozjaśnia,  i  dopóki  p.  Skrzynecki 
nie  przedstawi  publicznie  wyroku  sądu  honoro- 
wego, lub  koronnego,  mamy  prawo  wierzyć  oskar- 
■żeniom  p.  Hłaski,  które  sam  p.  Skrzynecki  w  obro- 
nie swojej  potwierdził. 

Powoływanie  się  na  przedruki  jest  marnym 
wykrętem.  Co  innego  przedruk,  podpisany  praw- 
•dziwera  nazwiskiem  autora,  a  co  innego  plagiat, 
czyli  kradzież  literacka. 

Z  przedruków  przecie  składa  się  całe  — 
Ziarno?...  Ale  to  są  przedruki  jawne,  choć — bez- 
płatne. 

Z  worka  tych  niedołężnych  wykrętów  szy- 
<iło  plagiatu  wyłazi  zbyt  widocznie,  żeby  więc  za- 
•słonić  jego  ostrze  p.  Skrzynecki  (Werytus)  przy- 
biera pozę  męczennika,  prześladowanego  przez 
wrogów  (?)  religii. 

Co  za  związek  istnieje  pomiędzy  reportem 
rem,  piszącym  sprawozdania  o  mostkach,  a  rehgią — 
niełatwo  spostrzedz  odrazu,  to  też  p.  Skrzynecki 


wspomina  coś  o  swoich  powieściach  (sici).  Szko- 
da wielka,  że  nie  wspomniał  współcześnie  o  re- 
klamach wierszowanych,  pisanych  na  zamówienie 
piernikarzy,  powieści  pana  Werytusa  bowiem  sto- 
ją na  jednym  z  niemi  poziomie.  A  nie  należy  są- 
dzić, żeby  nas  oburzała  tendencya  tych  utworów. 
Broń  Boże!  Do  napisania  dobrej  powieści  jednak 
nie  wystarczy  tendencya,  trzeba  posiadać  talent 
i  wykształcenie.  Tymczasem  „dzieła"  pana  Wery- 
tusa nie  mają  sobie  równych  pod  względem  hcho- 
ty  stylu,  niezdarności  roboty  i  płytkości  pomy- 
słów. Tonie  powieści,  lecz  arcydzieła  partactwa, 
nędzne  wypracowania,  zaprawne  paszkwilem 
i  niegodne  zająć  miejsca  nawet  w  suterenach 
piśmiennictwa  naszego.  I  taki  fabrykant  „łokci 
owej  literatury"  śmie  mówić  o  ideach,  męczeń- 
stwie, przekonaniach? 

A  cóż  kogo  obchodzić  mogą  przekonania 
takiej  osobistości?  Czyż  p.  Skrzynecki  może  re- 
prezentować jakiś  program,  jakąś  partyę,  jakiś 
kierunek?   Wolne  żartyl 

Zresztą,  w  danej  chwili  kwestya  przekonań 
jest  obojętną:  oskarżonego  pytają  nie  o  to,  w  co 
wierzy,  lecz  o  to,  co  zrobił. 

Niema  przekonań,  któreby  dawały  prawo  na 
bezkarne  popełnianie  plagiatów.  Człowiek  prawdzi- 
wie pobożny  szanuje  cudzą  własność  i  nie  nadużywa 
imienia  Bożego  nadaremno,  jak  to  czyni  p.  Skrzy- 
necki, zasłaniając  swoją  zagrożoną  skórę  tarczą 
religii,  choć  powinien  wiedzieć  z  katechizmu,  że 
to  grzech  śmiertelny. 


Plecenie  więc  trzy  po  trzy  o  swojej  rzeko- 
mej pobożności  nie  zda  się  na  nic  wobec  przy- 
gniatających dowodów  winy.  Trzeba  się  albo 
uniewinnić,  przedstawiając  fakty,  oraz  świadectwa 
ludzi  honorowych,  albo  się  wynosić  precz  z  towa- 
rzystwa przyzwoitych  literatów,  którzy  zresztą 
nigdy  nie  uznawali  w  oskarżonym  równego  sobie 
kolegi,  lecz  tolerowali  go  jedynie  przez  powszech- 
ną u  nas,  niestety,  słabość  i.  dobroduszność. 

Wszystko  jednak  ma  swój  koniec.  Fala 
etyczna  wezbrała  u  nas  w  ostatnich  latach  dość 
wysoko  i  zmiotła  już  kilka  zdolniejszych  i  wybit- 
niejszych od  oskarżonego  osobistości  za  to,  że  nie 
dbały  o  czystość  swojej  opinii.  Z  panem  Skrzy- 
neckim sprawa  pójdzie  łatwiej,  gdyż  od  początku 
do  końca  swojej  karyery  był  on  stałym  przed- 
miotem drwin  i  żartów,  i  nigdy  nikt,  nawet  ci,  któ- 
rzy go  wynajmowali,  nie  brał  tej  figury  na  seryo. 

To  też  błoto,  w  które  się  obecnie  zanurzył 
z  głową,  zwraca  naszą  uwagę  nie  dlatego,  że  on 
w  niem  tonie— bo  to  mała  szkoda— ale  dlatego,  że 
powstanie  podobnego  trzęsawiska  świadczy  o  zabag- 
nieniu  moralnem  pewnych  sfer  dziennikarsko-wy- 
dawniczych  i  o  zgniliznie  gruntu,  na  którym  różne 
purchawki  rosnąć  i  nabrzmiewać  mogą.  znajdując 
poparcie  i  opiekę. 

A  teraz  słówko  wyjaśnienia  co  do  ..Golgoty." 
Otóż  wszystko,  cop.  Skrzynecki  o  tym  wierszu  napi- 
sał, jest  kłamstwem:  l-o)  nie  jest  to  utwór  „kilku- 
set wierszowy,"  gdyż  zawiera  zaledwie  164  wier- 
sze. 2-0)  Nie  był  przedrukowywany  z  ., Wędrowca," 
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lecz  z  oryginalnego  rąkopisu  autora,  pana  Jana  Ni- 
towskiego,  który  złożył  ten  poemat  w  redakcyi  Ty- 
godnika wprzód,  nim  kopię  jego  (sądząc,  że  w  Tygo- 
dniku nie  będzie  już  drukowany)  oddał  do  WądroiLxa- 
Wiersz  w  Tygodniku  podpisał  autor  sam  calem  na- 
zwiskiem i  pobrał  za  pracę  honoraryum  w  ilości 
rs.  16  k.  40.  Prócz  tego  tekst,  podany  w  Tygodniku 
jest  pełniejszy,  niż  tekst  drukowany  w  Wędrowcu. 

Otóż  wydrukować  wiersz  zwiedzą,  wolą  i  włas- 
nym podpisem  autora,  i  wypłacić  mu  honoraryum. 
bez  skandalów  i  awantur — to  rzecz  najzupełniej 
zwykła,  przyzwoita,  normalna  i  prawna.  Ale  wy- 
drukować cudzą  nowelę,  dać  jej  bez  wiedzy  i  zezwo- 
lenia autora  odmienny  tytuł,  podpisać  ją  swoim 
pseudonimem  i  wziąć  za  to  samemu  honoraryum — 
to  rzecz  tak  nieprzyzwoita,  że  się  o  to  oburza  opi- 
nia publiczna,  a  wydawcy,  choć  z  bólem  serca,  od- 
bierają przestępcy  kierownictwo  pisma,  av  którem 
przestępstwa  dokonano. 

Tyle  na  początek. 

Czekamy  dalszego  ciągu,  który  powinien  na- 
stąpić niezadługo,  ponieważ  tłómaczeniem  swojem, 
jak  słusznie  zauważyła  Nitca,  p.  Skrzynecki  sam 
się  oskarżył,  ośmieszył  i  dobił. 

(Bd)  Z  powodu  artykułu  p.  t.  ., Tolerowana 
jałmużna"  otrzymaliśmy  list,  który  w  całości  za- 
mieszczamy: 

„Szanowny  Panie  Redaktorze! 
W  Nr.  33  Pańskiego  pisma,  w  artykule  „Tole- 
rowana jałmużna,"  poruszono  kwestyę  tak  zwanych 
..napiwków."   Ponieważ  jestem  jednym  z  intereso- 
wanych, pozwolę  sobie  zabrać  głos  w  tej  sprawie. 

W  szeregu  przytoczonych  miejsc,  w  których 
prciktykują  się  napiwki,  nie  figurują  zakłady  fry- 
zyerskie  i  felczersko-fryzyerskie.  gdzie  podobna 
jałmużna  ma  szerokie  zastosowanie,  szczególnie 
zaś  w  zakładach  większych,  do  których  uczęszcza 
inteligencya  i  t.  zw.  klasa  wyższa. 

Paktem  jest,  iż  te  dwie  sfery  dawanie  na- 
piwków wzięły  w  monopol,  nie  wiedząc  może 
o  tem,  że  przyczyniają  się  przez  to  do  cofnię- 
cia wstecz  uszlachetnienia  ludzkości. 

Dawniej  przyjmowanie  napiwlrów  nie  obu- 
dzało  drażliwości  na  godność  osobistą;  dzisiaj  jest 
przeciwnie.  Wielu  pracowników  zakładów,  w  któ- 
rych się  zwyczaj  ten  praktykuje,  odczuwa  w  przy- 
kry sposób  całą  jego  niewłaściwość. 

Nie  dziwi  mnie  branie  napiwków  przez  sluż- 
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bę,  która  pod  względem  pensyi  uposażoną  jest 
nędznie,  a  pod  względem  moralnym  może  nie  od- 
czuwa  niewłaściwości   przyjmowania  podobnego 
datku.    Inaczej  rzecz  się  ma  u  nas:  pracowników 
zakładów  fryzy  orskich  i  felczersko-fryzyerskich. 
Pensya  nasza  miesięczna,  w  kwocie  od  30  do  35 
rubli,    wystarcza  na  skromne  utrzymanie  (mówię 
tu  o  nieżonatych),    a  przecież  każdy  z  nas  otrzy- 
mał średnie,   a  przynajmniej  wyższe  elementarne 
wykształcenie,  toć   przecie  łatwiej   nam  odczuć 
niewłaściwość  jałmużny.    Sądząc  z  tego,  możnaby 
przypuścić,  iż  napiwki  nie  powinny  się  u  nas  prakty- 
kować.   Tymczasem  dzieje  się  przeciwnie.  Przy 
obejmowaniu  kondycyi,  nieraz  sam  pryncypał  pod- 
nosi kwestyę  napiwków,  a  często  się  zdarza,  że 
i  sam  pracownik  zapytuje  o  wysokość  sumy  tak  zwa- 
nej w  naszym  języku:  ,,reparacyi." 

Przytoczona  przez  panią  Walewską  próbka 
rozmowy  pomiędzy  służbą  nazajutrz  po  wieczorku, 
zdarza  się  .i  u  nas,  ,  w  odmiennej  tylko  formie. 
Przytoczyłem  fakta  i  poniekąd  oskarżyłem  siebie. 
Na  obronę  zaś  moich  towarzyszów  i  siebie  zazna- 
czyć trzeba,  że  poniekąd  jesteśmy  zmuszeni  do 
przyjmowania  „reparacyi  kieszeni."  Odmawiając 
przyjęcia  datku  od  gościa,  tem  samem  obrażamy 
go,  na  to  zaś  pryncypał  dla  własnego  interesu 
zezwolić  nie  może.  Piszę  to  z  własnego  doświad- 
czenia. 

Złemu  zaradzić  może  tylko  pubUczność,  bar" 
dzo  prostym  sposobem,  a  tym  jest:  niedawanie 
napiwków,  my  zaś,  nie  mając  dochodów  „repara- 
cyjnych,"  potrzebnych  nam  dla  uzupełnienia  na- 
szych potrzeb,  zmuszeni  będziemy  upomnieć  się 
o  podwyższenie  pensyi. 

Sądzę,  że  prasa  nasza  podniesie  głos  w  tej 
sprawie  i  przyczyni  się  do  prędszego  wykorze- 
nienia upokarzającej  tradycyi. 

Pozostaję  z  szacunkiem 
pracoicnik  zakładu  felczersko-fryzyerskiego." 
— 

[M)  Znany  popularyzator  i  autor  wielu  cen- 
nych książeczek  ludowych,  Mieczysław  Brzeziński, 
drukuje  w  Glosie  szereg  artykułów,  poświęconych 
sprawie  odczytów  dla  ludu.  Pan  Brzeziński  roz- 
trząsa głównie  kwestyę:  „co  może  być  treścią  od- 
czytów ludowych?" 

W  odpowiedzi  na  to  pytanie  podaje  autor  sta- 
rannie obmyślany  spis  tematów,  uzupełniony  uwa- 
gami. 


Zabawa  ludowa  w  Parku  Praskim:  Teatr  (szkic  z  natury). 
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Cały  ogól  materyalu  podzielił  p.  B.  na  grupy: 
1)  odczyty  religijno-moralne;  2)  społeczne,  eko- 
nomiczne i  prawne;  3)  historyczne  i  biograficzne; 
4)  nauk  przyrodniczych,  hygieny,  geografii,  etno- 
grafii, podróży;  5)  z  rolnictwa,  technologii  prze- 
mysłowej, etc;    G)  z  literatury  i  beletrystyki. 

Jako  próbkę  podajemy  kilka  tytułów:  .,Ca 
robią  ludzie  po  wsiach  za  granicą,  żeby  ulżyć 
doli  biedaków?  (Ochronki  dla  dzieci,  domy  dla 
starców  i  paralityków,  szpitale.,  wiejskie,  lel^arze, 
felczerzy  i  akuszerki  gminne).''" 

„Skąd  brać  pieniędzy  na  kupno  ziemi,  spłatę 
rodzeństwa,  podniesienie  gospodarstwa,  lub  war- 
sztatu? (Kasy  pożyczkowe  gminne,  kasy  przemysło- 
we etc.)." 

„Czem  jest  gmina  i  co  dobrego  może  ona 
robić  dla  gminiaków?  ' 

„O  kwitach,  rewersach,  wekslach  i  innych  do- 
wodach prawnych  (bardzo  ważne  dla  chłopa,  który 
wskutek  nieznajomości  form  prawnych  bywa  czę- 
sto ofiarą  oszustów)." 

„O  chorobach  kobiet," ,  ,0  wściekliźnie,"  etc.  etc. 
Już  z  tych  kilku  tytułów  widać,  że  nie  są  to- 
tematy  brane  na  chybił  trafił,  lecz,  że  wiążą  się 
organicznie  z  celem  instytucyi  odczytowej. 

Ze  zaś  sprawa  wprowadzenia  odczytów 
w  życie  zależy  od  wielu  okoliczności  i  nieprędko  mo- 
że się  urzeczywistni,  kwestyę  zaś,  ujęte  przez  pana, 
Brzezińskiego  w  rozumowany  katalog  tematów,  na- 
leżą do  bardzo  żywotnych  i  ważnych,  „pierwszyra^ 
krokiem  powinno  być  ułożenie  i  wydanie  seryi  bro- 
szur, mogących  jednocześnie  służyć  jako  materyał 
do  odczytów." 

Plan,  dzięki  sumiennej  pracy  p.  Brzezińskiego, 
już  posiadamy,  idzie  teraz  o  napisanie  i  wydanie 
drukiem,  jeżeli  nie  całego  spisu,  to  przynajmniej 
części  proponowanych  książeczek. 

Według  obliczenia  p.  Brzezińskiego,  nakład 
(2000  egzempl.)  stu  broszur  odczytowych  wyniósł- 
by 8000—12000  rubli,  „zwracających  się  nakładcy 
z  pewnym  zyskiem." 

Wyłożenie  8,000—12,000  rubli,  które  przepaść 
nie  mogą,  nie  jest  wcale  wydatkiem  przerażającym, 
1  nie  wątpimy,  że  prędzej  czy  później  znajdzie  się 
człowiek,  czy  instytucya,  która  się  zajmie  tą. 
ważną  dla  oświaty  ludowej  sprawa. 

Pan  Karol  Potkański  zawiadamia  nas,  „że 
o  miejsce  kierującego  Biblioteką  polską  w  Pary- 
żu nie  starał  się  i  starać  nie  zamierza,  a  Akade- 
mia mu  go  nie  ofiarowywała." 

c^KyśIi  z  dzieł  ks.  <iFr.  Mrupińskiego. 

0  uczuciach  dysputować  niepodobna;  nie- 
mogą  one  być  ani  prawdziwe,  ani  fałszywe;  są, 
bo  są...  Ilu  ludzi,  tyle  uczuć...  Uczucie  dla  sie- 
bie jest,  że  tak  powiem,  najprawdziwszą  prawdą. 

* 

1  pesymista,  i  optymista  uczuciem  świat  są- 
dzą, więc  nic  dziwnego,  że  wnioski  ich  są  wręcz 
przeciwne  i  leżą  na  dwóch  biegunach  spolaryzo- 
wanego uczucia. 

* 

Uczucie  nie  zna  i  nie  rozumie,  czem  jest  ko- 
nieczność. 

* 

Tym,  którzy  trzeźwiej  patrzą  na  świat  i  ży- 
cie, pozostanie  praca  około  poprawy  rzeczy  ludz- 
kich choćby  o  jedną  linię;  przekleństwa  trzeba 
zostawić  poetom. 

* 

Świat  nasz  jest  potrosze  i  niebem  i  piekłem,, 
stosownie  do  tego,  jak  komu  i  kiedy  (bo  nie  ciąg- 
le) daje  smakować  jednego  i  drugiego. 

(„Pesymizm,"  1889). 
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TĘSKNOTA 


ROB.  BOMPIANI 


Franciszek  Krupiński. 


\  ie    życiorys  tego    ostatniego  u  nas 
1       m   Pijara  pisać  zamierzam,  nie  łiistoryę 
^  działalności,  bo  ta  była  bardzo  roz- 

maitą, bardzo  rozległą,  albo  raczej 
bardzo  głęboko  sięgającą.  Nie  myślę  też  oceny 
prac  jego  literackich  podawać,  bo  te  są  zbyt  licz- 
ne i  różnorodnej  treści;  nie  stanę  się  też  echem 
kapłańskiego  z  ambony  słowa  tego  pasterza  dusz. 
Ale  jal<o  długoletni  współpracownik  i  przyjaciel, 
pragnę  chociaż  w  krótkiem  wspomnieniu  opowie- 
dzieć, jakiego  straciliśmy  człowieka.  Na  ten 
ostatni  wysoki  tytuł  przyjaciela  sam  ś.  p.  Franci- 
szek dał  mi  patent.  Starannie,  jako  drogą  pamiąt- 
kę, przechowuję  książkę  od  niego  otrzymaną,  na 
której  napisał:  „W  dowód  szczerej  przyjaźni  i  na 
pamiątkę  wspólnej  pracy.  Warszawa,  10  paździer- 
nika 1865  r." 

Pracowaliśmy  zaś  wspólnie  i  codziennie  od 
tej  daty  przez  lat  jeszcze  sześć,  a  przez  te  lata 
nie  już  słowem,  lecz  czynem  niejednokrotnie  dowo- 
dził tej  szczerej  przyjaźni,  poczętej  w  bardzo  cięż- 
kich dla  nas  wszystkich,  a  zwłaszcza  dla  nas 
dwóch,  warunkach.  Ten  i  ów  zarzuci  mi  samo- 
chwalstwo. Nie  przeczę,  że  mi  ta  przyjaźń  bjła 
i  pozostanie  bardzo  drogą.  Jeżeli  jednak  wypowia- 
dam tutaj  to  uczucie,  robię  tak  w  przekonaniu,  że 
mi  ta  jego  jawność  daje  większą  w  wypowiadaniu 
moicli  przekonań  swobodę. 

Przedewszystkiem  zaznaczyć  muszę,  że  nasz 
współpracowniczy  stosunek  mógł  się  zdawać  nieco 


dziwnym.  Ja  byłem  starszy,  niby  doświadczeńszy, 
w  świecie  bardziej  obyty,  zwykle  jednak  żądałem 
rady  jego  w  każdej  ważniejszej  sprawie.  W  drob- 
niejszych zaś,  w  których  nie  było  sposobu  i  spo- 
sobności do  rozpatrzenia,  wyczekiwałem,  po  załat- 
wieniu, jego  zdania. 

On,  urodzony  w  1836  r.,  był  o  piętnaście  lat 
młodszy,  wychowywał  się  w  małem  miasteczku, 
w  Łukowie,  gdzie  do  szkół  chodził,  a  od  16  roku 
życia  w  seminaryum  pijarskiem  w  Opolu,  by 
w  1853  wstąpić  do  akademii  duchownej  w  War- 
szawie i  jednocześnie  uczęszczać  jako  wolno  słu- 
chający na  wykłady  nauk  przyrodniczych  w  świe- 
żo otwartej  akademii  medyko  chirurgicznej.  Otrzy- 
mawszy w  akademii  tytuł  magistra  teologii,  na- 
stępnie święcenia  kapłańskie  w  1858,  ś.  p.  Franci- 
szek został  profesorem  w  nowicyacie  00.  Pijarów. 
Nie  pamiętam,  jaką  katedrę  zajmował,  ale  ta  pro- 
fesura trwała  niedługo.  Wypadki  ówczesne  spo- 
wodowały kasatę  zakonów.  Przy  kościele  pijar- 
skim  na  Świętojańskiej  ulicy  i  dla  straży  klasztor- 
nego gmachu,  niegdyś  jezuickiego,  zostawiono 
tylko  trzech  Pijarów,  dwóch  starców  i  jednego 
młodzieńca. 

We  trzech  składając  kolegium,  owi  dwaj 
starcy,  których  znałem,  obrali  swym  rektorem 
dwudziestokilkoletniego  młodzieńca.  Był  nim 
Krupiński.  Obowiązki  te  przyjął,  wiedząc  jakie 
przykrości,  jakie  boleści,  jakie  nawet  materyalne 


ciężary  od  owej  tragicznej  chwili  wyboru  nań 
spadają. 

W  kilka  miesięcy  później  rozpoczęło  się  na- 
sze współpracownictwo.  W  takich  położeniach 
i  przejściach  ludzie  szybko  dojrzewają.  Najsku- 
teczniejszą szkołą  życia  są  przeciwności,  chociaż- 
by przybierały  rozmiary  graniczące  z  nieszczę- 
ściem. Młot  losu  hartuje  żelazo  ducha,  gdy  go 
złamać  nie  zdoła. 

By  przejść  jednak  cało  te  ogniowe  próby, 
duch  musi  posiadać  ową  siłę  dziwną,  tyle  setek 
razy  przez  tysiące  lat  badaną  i  objaśnianą,  a  do- 
tychczas, jak  tyle  innych  objawów  duchowych,  ściśle 
i  nieodwołalnie  nie  określoną,  którą  nazywamy  cłia- 
rakterem. 

Charakter!  Nie  tylko  wrogowie  nasi  zarzu- 
cają nam  brak  charakteru,  ale  nawet  ci,  co  nas 
najbardziej  ukochali.  Gorycz  ich  zarzutów  równa 
się  tylko  wielkiej  ich  dla  nas  miłości.  „...Pawiem 
narodów  jesteś  i  papugą!" — woła  Słowacki,  a  Kra- 
siński w  liście  do  ojca  pisze: 

„Byliśmy  najniepewniejszym,  najbłędniejszym, 
najbledszym,  że  tak  powiem,  narodem  w  historyi 
i  w  ludzkości.  Nic  nigdy  organicznego,  zupełne- 
go, całkowitego  w  nas  nie  było,  ani  arystokracyi, 
ani  mieszczaństwa,  ani  ludu.  Żeby  nasza  arysto- 
kracya  miała  była  z  kim  walczyć,  jak  francuska, 
jak  angielska,  byłaby  dzielną  i  żywotną.  Życie 
jest  to  tarcie  się,  jest  to  podwójność,  nie  zaś 
jedność  spokojna,  a  szlachta  polska  byłajednością 
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pańską,  o  nic  nie  dbała,  bo  nic  się  jej  nie  spr/,cci- 
wiało.    Nie  nauczyła  sig  życia,   w  lalargii  leżała: 
obudzenie  jej  było  śmiercią.— Zabierało  się  na  coś 
w  początkach,  zdawało  się,  że  ray  Słowiańszczyznę 
spoim  i   urządzim,  garnęły  się  do   nas  narody 
i  korony,  ale  z  niczego  korzystać  nie  umieliśmy, 
nic  na  czas  zrobić...     Gdzie  kiedy  jaki  Polak  był 
genialnym  politykiem?  Gdzie  kiedy  Polska  wpływ  na 
Europę,  reakcyę  chociażby,  wywarła?  Dobrze  obcym 
gadać  o  Turkach,  ale  w  rzeczy  samej  wojny  turec- 
kie nie  były  u  nas  owocem  rozmysłu,  przewidy- 
wania, tylko  dziełem  chwilowem  nieodbitej  konie- 
czności.    Czyśmy  przejrzeli,  jakby  obalić  potęgę 
turecką?   Czyliż  wyprawa  pod  Wiedeń  nie  była 
prostym  wypadkiem  szczęśliwym?   Że  wojen  u  nas 
religijnych  nie  było,  to  tylko  dowód,  że  nikt  w  nic 
nie  wierzył  mocno.    O  to,  w  co  ludzie  wierzą,  bi- 
ją się — wojna  jest  znakiem  życia.    Naród  polski 
był  zawsze  leniwym  do  wojny,  do  pospolitego  ru- 
szenia. Lubił  wygódki.    Ale  za  to  fanfaron  wielki. 
Bo  ten  tylko  chełpi  się,  kto  czuje  niedostatek  rzeczy, 
z  której  się  chełpi.    Chełpliwość  i  naśladownic- 
two to  nasze  dwa  znamiona,  a  naśladuje  tylko 
ten,  kto  nie  ma  nic  własnego...  Te  dwie  przyczyny, 
razem  połączone,  tworzą  afektacyę,  brak  natural- 
ności...    Dlatego  też  my  najmniej  naturalni  z  lu- 
dzi,   dlatego   ray  często  wystawni  dla  widzów, 
skąpi  w  domu;  namiętni  dla  widzów,  zimni  w  ser- 
cu.   Dlatego  krzyczymy,  a  nie  myślimy,  dowodzi- 
my bez  przekonania...     Jedyną    tradycyą  była 
u  nas  swawola...     Nawet  bezinteresowność  jest 
u  nas  lenistwem,  szlacheckiem  lekkomyślnem  doga- 
dzaniem sobie,  kosztem  dobra  publicznego..." 

A  wszystkicłi  tych  zgubnych  przywar  powo- 
dem jest  brak  charakterów,  a  chociażby  charak- 
terów w  przewodnikach. 

Przytoczyłem  ten  wyjątek  z  mało  znanego 
listu  Krasińskiego,  bo  traktowane  w  nim  przywa- 
ry nasze  były  w  ciągu  lat  współpracownictwa  ze  ś.  p. 
Franciszkiem  częstym  przedmiotem  naszych  rozmów, 
nie  z  powodu  owego  listu,  wówczas  jeszcze  nie- 
znanego (ogłosił  go  Szujski  około  1880  r.),  lecz 


z  powodu  przeżytych  świeżo  wypadków,  doświad- 
czeń srogich  i  smutnych  przewidywań,  do  których 
kraj  z  powodu  braku  charakterów  i  wykształcenia 
tak  zdawał  się  nieprzygotowanym.  W  rozmowach 
tych  ja  więcej  się  unosiłem,  pomstowałem,  gromiłem, 
by  ostatecznie  powiedzieć:  ,,  A  jednak  jakoś  to  bę- 
dzie!"—i  przytoczyć  argumenty  z  historyi  naszej 
lub  cudzej. 

On  spokojnie,  chociaż  przejęty  boleścią,  od- 
powiadał jakby  jakieś  odległe  echo  Konarskiego: 
„Tak,  ale  trzeba  się  uczyć  i  pracować,  uczyć  bez 
ustanku,  pracować  bez  wytchnienia,  pracować  na- 
przód nad  sobą  samym,  by  się  pozbyć  narowów, 
nawyknień,  przesądów,  gnuśności  i  lekceważenia 
obowiązku,  przestać  być  chorągiewką  na  dachu, 
uległą  lada  głupiemu  wpływowi,  być  sobą,  posia- 
dać wolę  i  spokojną  wytrwałość,  czy  to  w  szerszym, 
czy  w  najszczuplejszym  zakresie  niezależnej 
pracy  dla  kraju.  Trzeba  mieć  charakter  tem  sil- 
niejszy, im  świętszymi  są  obowiązki." 

Mawiał  te  zalecenia  ze  spokojem  wielkim,  bez 
uniesień,  bez  deklamacyi,  bez  żadnego  jaskrawego 
frazesu,  jednak  nie  tylko  przekonywał,  lecz  i  po 
ciągał  siłą,  właściwą  tylko  wielkim  charakterom, 
gdy  indywidualnie  i  bezpośrednio  działają  na  słu- 
chającego czy  słuchających.  Naturalną  miarą  cha- 
rakteru jest  opór,  jaki  stawiać  może  okolicznościom 
przeciwnym,  gnębiącym  i  jakim  przezwyciężać 
może  nacisk,  w  tych  okolicznościach  spotykany. 
W  sprawach  ogólno  ludzkich  charakter  to  porzą- 
dek moralny,  widziany  przez  pryzmat  indywidual- 
nej natury. 

Gdy  staje  w  obronie  miłości  biźniego,  spra- 
wiedliwości i  wolności,  to  jakby  w  zakresie  swym, 
małym  czy  obszerniejszym,  wprowadzać  usiłował 
w  czyn  świętą  prawdę,  codziennie  przez  setki  mi- 
lionów powtarzaną:  ,, Panie!  Panie!  stań  się  wola 
Twoja!"  Tylko  zamiast  powtarzania  jedynie  tych 
słow,  chociażby  na  kolanach  i  ze  złożonemi  rękoma 
a  z  oczyma  w  niebo  wlepionami,  należy  ją  mówić 
tylko  do  siebie,  jako  rozkaz,  który  powinien  i  mu- 
si być  wykonanym.     Do  wykonywania  go  należy 


nawyknienia  swe  zmuszać,  by  posłuszeństwo  świę- 
tym rozkazom  zamieniło  się  w  nałóg,  zapanowa- 
wszy nad  całem  jestestwem  naszem,  byśmy  mogli 
w  każdym  wypadku  i  do  kogo  bądź  powiedzieć: 
Jestem  takim  jak  jestem,  i  nie  mogę  być  innym! 
Kto  zdoła  w  ludzie  swym  to  przekonanie  rozbudzić 
i  chociaż  cząsteczkę  swego  pokolenia  w  czasie 
nawrócić,  ten  błogosławionym  bywa.  Bo  prawda 
jest  szczytem  bytu,  a  sprawiedliwość  jej  zastoso- 
waniem do  rzeczy  powszednich,  ludzie  zaś  z  cha- 
rakterem są  sumieniem  społeczeństwa  swego. 
Nawet  najpomyślniejsze  zmiany  okoliczności  nie 
wynagrodzą  w  człowieku  zaniku  charakteru, 
a  w  społeczeństwie  wytępienia  charakterów. 

Takiej  i  podobnej  treści  rozmowy  prowadzili- 
śmy nieraz  za  czasów  naszego  współpracownic- 
twa. Może  nie  w  tak  dogmatycznej  formie,  jak  się 
w  tem  streszczeniu  wydawać  mogą.  Uroczystego 
pedantyzmu  ś.  p.  Franciszek  nie  lubił.  Poglądy 
ogólniejsze  wywiązywały  się  zwykle  z  rozmowy 
o  jakim  wypadku  bieżącym,  o  książce  świeżo  prze- 
czytanej, o  artykule  z  jakiegoś  przeglądu.  Roz- 
mów takich  między  przyjaciółmi  nie  unikał 
wcale,  prowadzić  je  umiał.  Przez  spokój  swej 
dyalaktyki  i  głębokość  nadawał  im  zwykle  pewien 
ton  podnioślejszy,  chociaż  żartu,  byle  był  dowcip- 
ny, a  nawet  paradoksu,  byle  był  zręcznj%  u  swych 
przeciwników  wcale  nie  potępiał,  sam  wszakże  ich 
nie  używając. 

Oddziaływać  tu  mogło  tak  usposobienie 
umysłu  poważne,  jak  poszanowanie  dla  swej 
sukni  kapłańskiej,  rzeczywiste,  chociaż  ciche  i  nie- 
narzucające  się  nikomu.  Z  inowiercami  w  obej- 
ściu był  taki  sam  jak  z  nami,  i  ci,  podobnie  jak 
my,  szanowali  w  nim  nietylko  wyższego  zaletami 
umysłu  i  serca  człowieka,  lecz  i  jego  dostojeństwo 
ostatniego  rektora  Pijarów,  zakonu,  dziejowe  tak 
ścisłem  przywiązaniem  z  losem  naszego  społe- 
czeństwa przez  półtora  wieku  złączonego. 

J,  Fenig. 

(D.  n.) 


Jak  aależy  zwiedzać  slrony  ojczyste? 


V.  SULEJÓW. 

odróżnika,  jadącego  z  Piotrkowa  szo- 
są kielecką,  o  13  wiorst  od  miasta, 
przy  wyjeździe  z  lasu  uderza  niezwyk- 
ły widok  po  lewej  stronie  drogi. 
Zdumiony  przeciera  oczy,  patrząc  na  owo  zjawi- 
sko, które  jakby  obronne  średniowieczne  miasteczko 
wśród  murów  i  baszt,  czerwonemi  dachami  i  mno- 


gością gmachów  rysuje  się  na  tle  nieba  całem 
bogactwem  łamanych  konturów. 

Zielona  łączka  oddziela  wzgórze  i  owe  na 
niem  leżące  gmachy  od  szeroko  rozlanej  rzeki, 
w  której  nurtach,  jak  w  zwierciadle  przeglądają 
się  potężne  baszty  i  ruiny  budynków. 

Owo  niby  miasteczko  to  ruiny  wspaniałego 
opactwa  Cystersów  w  Sulejowie  nad  Pilicą. 


Historya  tego  miejsca  jest  następująca: 
W  r.  1176  Rościsław  Skarbek  z  Góry,  umierając 
bezpotomnie,  swe  Sulejowskie  dobra  zapisał  „Chi^y- 
stusowi,"  według  słów  Długosza.  Wkrótce  po 
śmierci  Rościsława,  Kazimierz  Sprawiedliwy  ufun- 
dował tu  klasztor  dla  niedawno  przybyłych  do 
Polski  Cystersów. 

Klasztor  przez  długie  lata  cieszył  się  wiel- 
kiem  poparciem  książąt  i  duchowieństwa,  którzy 


Sala  Kapituły. 


Brama  wjazdowa. 
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Front  Kościoła  z  portalem  romańskim. 


zaledwie  smutne  i  drobne  pozostały  z  tego  szcząt- 
ki, i  one  jednak  w  zdumienie  wprawić  mogą. 

Całe  opactwo  było  otoczone  warownymi  mu- 
rami, a  jedyny  wjazd  stanowiła  brama  ze  strony 
północnej  z  bogatą  wieżycą  z  XVII  wieku.  Prócz 
tej,  jest  tu  jeszcze  5  baszt,  z  których  dwie  cegla- 
ne,' kryte  dachówką,  stanowią  piękne  zabytki 
architektury  wojennej  z  XVI  wieku. 

Sam  kościół,  budowany  z  trwałego  i  piękne- 
go szydłowieckiego  piaskowca,  przechował  się 
prawie  w  tym  stanie,  w  jakim  go  w  r.  1232  wy- 
kończono, tylko  nizki  blaszany  dach  i  takaż  syg- 
naturka, założone  po  ostatnim  pożarze,  brzydki 
stanowią  anachronizm.  Za  to  pięknie  rzeźbiony 
portal  to  zapewne  najpiękniejszy  w  kraju  zaby- 
tek architektury  romańskiej.  Nader  ciekawą  też 
jest  sala  kapituły,  wsparta  na  jednym  filarze 
i  ozdobiona  portretami  królów  i  książąt.  Praw- 
dziwą zaś  osobliwość  starożytną  stanowią  6  du- 
żych i  4  małe  rzeźbione  lwy.  Trzymają  one  na 
grzbiecie  tarcze  lub  poduszki,  a  są  wyrobione 
prawdziwie  artystycznie  i  jedynie  z  podobnemi 


j-leriryH  Sienkiewicz. 


Baszta  obronna. 


rzeźbami  w  kościele  św.  Zenona  w  Weronie  mogą 
być  porównane. 

Dziś  w  budynkach  klasztornych  u  bramy  wja- 
zdowej mieści  się  browar,  gdzie  piwa  zimnego 
dostać  można,  mleko  też  nie  drogie,  a  w  sąsied- 
niem  miasteczku,  na  drugim  brzegu  Pilicy,  niezłe 
dają  obiady  po  30  kop. 

Bilet  do  Piotrkowa  kosztuje  kl.  11—2  rub. 
94  kop.,kl.  III— 1  rub.  96  kop.  Z  Piotrkowa  moż- 
na wziąć  dorożkę,  która  kosztuje  około  2  rubli, 
gdy  zaś  większe,  a  mniej  wymagające  wybiera 
się  towarzystwo,  może  się  zabrać  na  bryki  ży- 
dowskie, jeżdżące  między  Piotrkowem  a  Sulejo- 
wem,  za  opłatą  po  20  kop.  od  osoby. 

Gdy  się  wyjedzie  z  Warszawy  o  godzinie 
5  m.  25  rano,  w  Piotrkowie  staje  się  o  9  m.  23. 
w  Sulejowie  można  być  o  U,  a  po  zwiedzeniu 
opactwa,  o  4  lub  o  6  należy  wracać  do  Piotrkowa, 
skąd  o  6  jeden,  a  o  8  m.  25  drugi  wychodzi  po- 
ciąg; można  więc  stanąć  w  Warszawie  albo 
o  9  m,  35  wieczorem,  albo  o  12  m.  30  w  nocy. 

Al.  Janoicski. 


r  Z  y  Z  a  c  y 
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CZĘŚĆ  V. 
I. 

'urand,  znalazłszy  się  na  podwórcu 
zamkowym,  nie  wiedział  zrazu  do- 
kąd iść,  gdyż  knecht,  który  go 
przeprowadził  przez  bramę,  opuścił 
go  i  udał  się  kii  stajniom.  Przy  blankacli 
stali  wprawdzie  żołdacy,  to  pojedynczo,  to  po 
kilku  razem,  ale  twarze  ich  były  tak  znchwa- 
łc,  a  spojrzenia  tak  szydercze,  iż  łatwo  było 
rycerzowi  odgadnąć,  że  mu  drogi  nie  wskażą, 
a  jeśłi  na  pytanie  odpowiedzą,  to  chyba  gru- 
bijaństwem,  lub  zniewagą. 

Niektórzy  śmieli  się,  pokazując  go  sobie 
palcami;  inni  poczęli  nań  znów  miotać  śnie- 
giem, tak  samo,  jak  dnia  wczorajszego.  Lecz 
on,  spostrzegłszy  drzwi  większe  od  innych, 


nad  któremi  wykuty  był  w  kamieniu  Chry- 
stus na  krzyżu,  udał  się  ku  nim  w  mniema- 
niu, że  jeśli  komtur  i  starszyzna  znajdują  się 
w  innej  części  zamku  lub  w  innych  izbach, 
to  go  ktoś  musi  przecie  z  błędnej  drogi  na- 
wrócić. 

I  tak  się  stało.  W  chwili,  gdy  Jurand 
zbliżył  się  do  owych  drzwi,  obie  ich  połowy 
otworzyły  się  nagle,  i  stanął  przed  niemi  mło- 
dzianek z  wygoloną  głową,  jak  klerycy,  ale 
przybrany  w  suknię  świecką,  1  zapytał: 

Wyście,  panie,  Jurand  ze  Spychowa? 

—  Jam  jest. 

—  Pobożny  komtur  rozkazał  mi  prowa- 
dzić was.   Pójdźcie  za  mną. 

I  począł  go  wieść  przez  sklepioną  wiel- 
ką sień  ku  schodom.   Przy  schodach  jednak 


zatrzymał  się,  i  obrzuciwszy  Juranda  oczyma, 
znów  spytał:  , 

—  Broni  zaś  nie  macie  przy  sobie  ża- 
dnej?  Kazano  mi  was  obszukać. 

Jurand  podniósł  do  góry  oba  ramiona, 
tak,  aby  przewodnik  mógł  dobrze  obejrzeć  ca- 
łą jego  postać,  i  odpowiedział: 

—  Wczoraj  oddałem  wszystko. 
Wówczas  przewodnik  zniżył  glos  i  rzekł 

prawie  szeptem: 

—  Tedy  strzeżcie  się  gniewem  wybuch- 
nąć, boście  pod  mocą  i  przemocą. 

^  Aleć  i  pod  wolą  Boską  —  odpowie- 
dział Jurand. 

I  to  rzekłszy,  spojrzał  uważniej  na  prze- 
wodnika, a  spostrzegłszy  w  jego  twarzy  cos 
w  rodzaju  politowania  i  współczucia,  rzekł: 

—  Uczciwość  patrzy  ci  z  oczu,  pachoł- 
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pańską,  o  nic  nie  dbała,  bo  nic  się  jej  nie  spr/cci- 
wiało.    Nie  nauczyła  się  życia,  w  latargu  leżała: 
obudzenie  jej  było  śmiercią.— Zabierało  się  na  coś 
w  początliach,  zdawało  się,  że  my  Słowiańszczyznę 
spoim  i  urządzim,  garnęły  się  do  nas  narody 
i  korony,  ale  z  niczego  korzystać  nie  umieliśmy, 
nic  na  czas  zrobić...     Gdzie  kiedy  jaki  Polak  był 
genialnym  politykiem?  Gdzie  kiedy  Polska  wpływ  na 
liJuropę,  reakcyę  cliociażby,  wywarła?  Dobrze  obcym 
gadać  o  Turkach,  ale  w  rzeczy  samej  wojny  turec- 
kie nie  były  u  nas  owocem  rozmysłu,  przewidy- 
wania, tylko  dziełem  chwilowem  nieodbitej  konie- 
czności.    Czyśmy  przejrzeli,  jakby  obalić  potęgę 
turecką?    Czyliż  wyprawa  pod  Wiedeń   nie  była 
prostym  wypadkiem  szczęśliwym?    Że  wojen  u  nas 
religijnych  nie  było,  to  tylko  dowód,  że  nikt  w  nic 
nie  wierzył  mocno.    O  to,  w  co  ludzie  wierzą,  bi- 
ją się — wojna  jest  znakiem  życia.    Naród  polski 
był  zawsze  leniwym  do  wojny,  do  pospolitego  ru- 
szenia. Lubił  Avygódki.    Ale  za  to  fanfaron  wielki. 
Bo  ten  tylko  chełpi  się,  kto  czuje  niedostatek  rzeczy, 
z  której  się  chełpi.     Chełpliwość  i  naśladownic- 
two to  nasze  dwa  znamiona,  a  naśladuje  tylko 
ten,  kto  nie  ma  nic  własnego...  Te  dwie  przyczyny, 
razem  połączone,  tworzą  afektacyę,  brak  natural- 
ności...    Dlatego  też  my  najmniej  naturalni  z  lu- 
dzi,   dlatego    my  często  wystawni  dla  widzów, 
skąpi  w  domu;  namiętni  dla  widzów,  zimni  w  ser- 
cu.   Dlatego  krzyczymy,  a  nie  myślimy,  dowodzi- 
my bez  przekonania...     Jedyną    tradycyą  była 
u  nas  swawola...     Nawet  bezinteresowność  jest 
u  nas  lenistwem,  szlacheckiem  lekkomyślnem  doga- 
dzaniem sobie,  kosztem  dobra  publicznego..." 

A  wszystkich  tych  zgubnych  przj^war  powo- 
dem jest  brak  charakterów,  a  chociażby  charak- 
terów w  przewodnikach. 

Przytoczyłem  ten  wyjątek  z  mało  znanego 
listu  Krasińskiego,  bo  traktowane  w  nim  przywa- 
ry nasze  były  w  ciągu  lat  współpracownictwa  ze  ś.  p. 
Franciszkiem  częstymprzedmiotem  naszych  rozmów, 
nie  z  powodu  owego  listu,  wówczas  jeszcze  nie- 
znanego (ogłosił  go  Szujski  około  1880  r.),  lecz 


.  z  powodu  przeżytych  świeżo  wypadków,  doświad- 
czeń srogich  i  smutnych  przewidywań,  do  których 
kraj  z  powodu  braku  charakterów  i  wykształcenia 
tak  zdawał  się  nieprzygotowanym.  W  rozmowach 
tych  ja  więcej  się  unosiłem,  pomstowałem,  gromiłem, 
by  ostatecznie  powiedzieć:  „A  jednak  jakoś  to  bę- 
dzie!"—i  przytoczyć  argumenty  z  historyi  naszej 
lub  cudzej. 

On  spokojnie,  chociaż  przejęty  boleścią,  od- 
powiadał jakby  jakieś  odległe  echo  Konarskiego: 
„Tak,  ale  trzeba  się  uczyć  i  pracować,  uczyć  bez 
ustanku,  pracować  bez  wytchnienia,  pracować  na- 
przód nad  sobą  samym,  by  się  pozbyć  narowów, 
nawyknień,  przesądów,  gnuśności  i  lekceważenia 
obowiązku,  przestać  być  chorągiewką  na  dachu, 
uległą  lada  głupiemu  wpływowi,  być  sobą,  posia- 
dać wolę  i  spokojną  wytrwałość,  czy  to  w  szerszym, 
czy  w  najszczuplejszym  zakresie  niezależnej 
pracy  dla  kraju.  Trzeba  mieć  charakter  tem  sil- 
niejszy, im  świętszymi  są  obowiązki." 

Mawiał  te  zalecenia  ze  spokojem  wielkim,  bez 
uniesień,  bez  deklamacyi,  bez  żadnego  jaskrawego 
frazesu,  jednak  nie  tylko  przekonywał,  lecz  i  po 
ciągał  siłą,  właściwą  tylko  wielkim  charakterom, 
gdy  indywidualnie  i  bezpośrednio  działają  na  słu- 
chającego czy  słuchających.  Naturalną  miarą  cha- 
rakteru jest  opór,  jaki  stawiać  może  okolicznościom 
przeciwnym,  gnębiącym  i  jakim  przezwyciężać 
może  nacisk,  w  tych  okolicznościach  spotykany. 
W  sprawach  ogólno  ludzkich  charakter  to  porzą- 
dek moralny,  widziany  przez  pryzmat  indywidual- 
nej natury. 

Gdy  staje  w  obronie  miłości  biźniego,  spra- 
wiedliwości i  wolności,  to  jakby  w  zakresie  swym, 
malyra  czy  obszerniejszym,  wprowadzać  usiłował 
w  czyn  świętą  prawdę,  codziennie  przez  setki  mi- 
lionów powtarzaną:  ,, Panie!  Panie!  stań  się  wola 
Twoja!"  Tylko  zamiast  powtarzania  jedynie  tych 
słów,  chociażby  na  kolanach  i  ze  złożonemi  rękoma 
a  z  oczyma  w  niebo  wlepionami,  należy  ją  mówić 
tylko  do  siebie,  jako  rozkaz,  który  powinien  i  mu- 
si być  wykonanym.     Do  wykonywania  go  należy 


nawyknienia  swe  zmuszać,  by  posłuszeństwo  świę- 
lym  rozkazom  zamieniło  się  w  nałóg,  zapanowa- 
wszy nad  całem  jestestwem  naszem,  byśmy  mogli 
w  każdym  wypadku  i  do  kogo  bądź  powiedzieć: 
Jestem  takim  jak  jestem,  i  nie  mogę  być  innym! 
Kto  zdoła  w  ludzie  swym  to  przekonanie  rozbudzić 
i  chociaż  cząsteczkę  swego  pokolenia  w  czasie 
nawrócić,  ten  błogosławionym  bywa.  Bo  prawda 
jest  szczytem  bytu,  a  sprawiedliwość  jej  zastoso- 
waniem do  rzeczy  powszednich,  ludzie  zaś  z  cha- 
rakterem są  sumieniem  społeczeństwa  swego. 
Nawet  najpomyślniejsze  zmiany  okoliczności  nie 
wynagrodzą  w  człowieku  zaniku  charakteru, 
a  w  spoleczeń-stwie  wytępienia  charakterów. 

Tfikiej  i  podobnej  treści  rozmowy  prowadzili- 
śmy nieraz  za  czasów  naszego  współpracownic- 
twa. Może  nie  w  tak  dogmatycznej  formie,  jak  się 
w  tem  streszczeniu  wydawać  mogą.  Uroczystego 
pedantyzmu  ś.  p.  Franciszek  nie  lubił.  Poglądy 
ogólniejsze  wywiązywały  się  zwykle  z  rozmowy 
o  jakim  wypadku  bieżącym,  o  książce  świeżo  prze- 
czytanej, o  artykule  z  jakiegoś  przeglądu.  Roz- 
mów   takich    między   przyjaciółmi    nie  unikał 


Jak  aależy  zwiedzać  strony  ojczysf 


V.  SULEJO-W. 


[odróżnika,  jadącego  z  Piotrkowa  szo- 
są kielecką,  o  13  wiorst  od  miasta, 
przy  wyjeździe  z  lasu  uderza  niezwyk- 
ły widok  po  lewej  stronie  drogi. 
Zdumiony  przeciera  oczy,  patrząc  na  owo  zjawi- 
sko, które  jakby  obronne  średniowieczne  miasteczko 
wśród  murów  i  baszt,  czerwonemi  dachami  i  mno- 


gością gmachów  rysuje  się  na  tle  nieba  całem 
bogactwem  łamanych  konturów. 

Zielona  łączka  oddziela  wzgórze  i  owe  na 
niem  leżące  gmachy  od  szeroko  rozlanej  rzeki, 
w  której  nurtach,  jak  w  zwierciadle  przeglądają 
się  potężne  baszty  i  ruiny  budynków. 

Owo  niby  miasteczko  to  ruiny  wspaniałego 
opactwa  Cystersów  w  Sulejowie  nad  Pilicą. 


lviasztor  przez  długie  lata  cieszył  się  wiel- 
kiem  poparciem  książąt  i  duchowieństwa,  którzy 


Sala  Kapituły 


Brama  wjazdowa. 
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Front  Kościoła  z  portalem  romańskim. 


coraz  nowemi  nadaniami  powiększają  dobra  kla- 
sztorne. 

Napad  tatarski  w  r.  1260  przerwał  pomyślny 
rozwój  klasztoru,  pomimo  to  jednak  dalsze  nada- 
nia czynią  go  posiadaczem  rozległych  włości  w  ca- 
łym kraju. 

Leżące  prawie  w  połowie  drogi  między  K;ra- 
kowem  a  Warszawą,  opactwo  licznych  i  dostoj- 
nych w  swych  murach  miewało  gości:  tu  w  dzień 
Św.  Jana  Chrzciciela  w  r.  UlO  zatrzymał  się  Ja- 
giełło, ciągnący  na  Krzyżaków;  tu  Kazimierz  Ja- 
gielończyk,  podczas  sejmów  piotrkowskich,  przeby- 
wał; tu  Jan  Kazimierz,  uchodząc  przed  Szwedami, 
w  r.  1655  dni  kilka  się  zatrzymał.  Legaci  papie- 
scy zwykłą  też  mieli  tu  stacyę. 

Wśród  wojen  szwedzkich  klasztor  podupadł, 
ale  najwięcej  do  jego  ruiny  przyczyniła  się  kon- 
federacya  Barska,  gdyż  to  jedne,  to  drugie  wojska 
tu  się  lokowały. 

Niesłychane  bogactwo  klasztoru  wywołało 
zdumiewający  przepych  budowlany,  a  choć  dzis 


zaledwie  smutne  i  drobne  pozostały  z  tego  szcząt- 
ki, i  one  jednak  w  zdumienie  wprawić  mogą. 

Całe  opactwo  było  otoczone  warownymi  mu- 
rami, a  jedyny  wjazd  stanowiła  brama  ze  strony 
północnej  z  bogatą  wieżycą  z  XVn  wieku.  Prócz 
tej,  jest  tu  jeszcze  5  baszt,  z  których  dwie  cegla- 
ne,' kryte  dachówką,  stanowią  piękne  zabytki 
architektury  wojennej  z  XVI  wieku. 

Sam  kościół,  budowany  z  trwałego  i  piękne- 
go szydłowieckiego  piaskowca,  przechował  się 
prawie  w  tym  stanie,  w  jakim  go  w  r.  1232  wy- 
kończono, tylko  nizki  blaszany  dach  i  takaż  syg- 
naturka, założone  po  ostatnim  pożarze,  brzydki 
stanowią  anachronizm.  Za  to  pięknie  rzeźbiony 
portal  to  zapewne  najpiękniejszy  w  kraju  zaby- 
tek architektury  romańskiej.  Nader  ciekawą  też 
jest  sala  kapituły,  wsparta  na  jednym  filarze 
i  ozdobiona  portretami  królów  i  książąt.  Praw- 
dziwą zaś  osobliwość  starożytną  stanowią  6  du- 
żych i  4  małe  rzeźbione  lwy.  Trzymają  one  na 
grzbiecie  tarcze  lub  poduszki,  a  są  wyrobione 
prawdziwie  artystycznie  i  jedynie  z  podobnemi 


Baszta  obronna. 


rzeźbami  w  kościele  św.  Zenona  w  Weronie  mogą 
być  porównane. 

Dziś  w  budynkach  klasztornych  u  bramy  wja- 
zdowej mieści  się  browar,  gdzie  piwa  zimnego 
dostać  można,  mleko  też  nie  drogie,  a  w  sąsied- 
niem  miasteczku,  na  drugim  brzegu  Pilicy,  niezło 
dają  obiady  po  30  kop. 

Bilet  do  Piotrkowa  kosztuje  kl.  11—2  rub. 
94  kop.,kl.  III— 1  rub.  96  kop.  Z  Piotrkowa  moż- 
na wziąć  dorożkę,  która  kosztuje  około  2  rubli, 
gdy  zaś  większe,  a  mniej  wymagające  wybiera 
się  towarzystwo,  może  się  zabrać  na  bryki  ży- 
dowskie, jeżdżące  między  Piotrkowem  a  Sulejo- 
wem,  za  opłatą  po  20  kop.  od  osoby. 

Gdy  się  wyjedzie  z  Warszawy  o  godzinie 
5  m.  25  rano,  w  Piotrkowie  staje  się  o  9  m.  23. 
w  Sulejowie  można  być  o  11,  a  po  zwiedzeniu 
opactwa,  o  4  lub  o  6  należy  wracać  do  Piotrkowa, 
skąd  o  6  jeden,  a  o  S  m.  25  drugi  wychodzi  po- 
ciąg; można  więc  stanąć  w  Warszawie  albo 
o  9  m,  35  wieczorem,  albo  o  12  m.  30  w  nocy. 

Al.  Janouski. 


K 


j^eąryH  Sienkiewicz. 
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CZĘŚĆ  V. 
I. 

furand,  znalazłszy  się  na  podwórcu 
zamkowym,  nie  wiedział  zrazu  do- 
kąd iść,  gdyż  knecht,  który  go 
przeprowadził  przez  bramę,  opuścił 
go  i  udał  się  ku  stajniom.  Przy  blankacli 
stali  wprawdzie  żołdacy,  to  pojedynczo,  to  po 
kilku  razem,  ale  twarze  ich  były  tak  zuctiwa- 
łe,  a  spojrzenia  tak  szydercze,  iż  łatwo  było 
rycerzowi  odgadnąć,  że  mu  drogi  nie  wskażą, 
a  jeśli  na  pytanie  odpowiedzą,  to  chyba  grii- 
bijaństwem,  lub  zniewagą. 

Niektórzy  śmieli  się,  pokazując  go  sobie 
palcami;  inni  poczęli  nań  znów  miotać  śnie- 
giem, tak  samo,  jak  dnia  wczorajszego.  Lecz 
on,  spostrzegłszy  drzwi  większe  od  innych. 


nad  któremi  wykuty  był  w  kamieniu  Chry- 
stus na  krzyżu,  udał  się  ku  nim  w  mniema- 
niu, że  jeśli  komtur  i  starszyzna  znajdują  się 
w  innej  części  zamku  lub  w  innych  izbach, 
to  go  ktoś  musi  przecie  z  błędnej  drogi  na- 
wrócić. 

1  tak  się  stało.  W  chwili,  gdy  Jurand 
zbliżył  się  do  owych  drzwi,  obie  ich  połowy 
otworzyły  się  nagle,  i  stanął  przed  niemi  mło- 
dzianek z  wygoloną  głową,  jak  klerycy,  ale 
przybrany  w  suknię  świecką,  i  zapytał: 

—  Wyście,  panie,  Jurand  ze  Spychowa? 

—  Jam  jest. 

—  Pobożny  komtur  rozkazał  mi  prowa- 
dzić was.   Pójdźcie  za  mną. 

I  począł  go  wieść  przez  sklepioną  wiel- 
ką sień  ku  schodom.   Przy  schodach  jednak 


zatrzymał  się,  i  obrzuciwszy  Juranda  oczyma. 

znów  spytał:  . 

—  Broni  zaś  nie  macie  przy  sobie  ża- 
dnej?  I\azano  mi  was  obszukać. 

Jurand  podniósł  do  góry  oba  ramiona, 
tak,  aby  przewodnik  mógł  dobrze  obejrzeć  ca- 
łą jego  postać,  i  odpowiedział: 

—  Wczoraj  oddałem  wszystko. 
Wówczas  przewodnik  zniżył  głos  i  rzekł 

prawie  szeptem: 

—  Tedy  strzeżcie  się  gniewem  wybuch- 
nąć, boście  pod  mocą  i  przemocą. 

Ałeć  i  pod  wolą  Boską  —  odpowie- 
dział Jurand. 

I  to  rzekłszy,  spojrzał  uważniej  na  prze- 
wodnika, a  spostrzegłszy  w  jego  twarzy  cos 
w  rodzaju  politowania  i  współczucia,  rzekł: 

—  Uczciwość  patrzy  ci  z  oczu,  pachoł- 
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ku.  Odpowiesz-że  mi  szczerze  iia  to,  o  co 
spytan:?  ^ 

—  Spieszcie  się,  panie  —  rzekł  przewod- 
nik. 

—  Oddadzą  dziecko  za  mnie? 

A  młodzieniec  podniósł  brwi  ze  zdzi- 
wieniem: 

—  To  wasze  dziecko  tu  jest? 

—  Córka. 

—  Owa  panna  w  wieży  przy  bramie? 

—  Tak  jest.  Przyrzekli  ją  odesłać,  jeśli 
im  się  sam  oddam. 

Przewodnik  poruszył  ręką  na  znak,  że 
nic  nie  wie,  ale  twarz  jego  wyrażała  niepo- 
kój i  zwątpienie. 

A  Jurand  spytał  jeszcze: 

—  Prawda-li,  że  strzegą  jej  Szomberg 
i  Markwardt? 

—  Niema  tych  braci  w  zamku.  Odbierz- 
cie ją  jednak,  panie,  nim  starosta  Danveld 
ozdro  wieje. 

Usłj-szawszy  to,  Jurand  zadrżał,  ale  nie 
było  już  czasu  pytać  o  nic  więcej,  gdyż  do- 
szli do  sali  na  piętrze,  w  której  Jurand  miał 
stanąć  przed  obliczem  starosty  Szczycień- 
skiego.  Pacłiołek,  otworzywszy  drzwi,  cofnął 
się  napowrót  ku  schodom. 

Rycerz  ze  Spychowa  wszedł  i  znalazł 
się  w  obszernej  komnacie,  bardzo  ciemnej, 
gdyż  szklane,  opraw^ne  \v  ołów  gomółki  prze- 
puszczały niewiele  światła,  a  przytem  dzień 
był  zimowy,  chmurny.  W  drugim  końcu 
komnaty  palił  się  wprawdzie  na  wielkim  ko- 
minie ogień,  ale  źle  wysuszone  kłody  mało 
dawały  płomienia.  Dopiero  po  niejakim  cza- 
sie, gdy  oczy  Juranda  oswoiły  się  ze  zmro- 
kiem, dostrzegł  głębi  stół  i  siedzących  za 
nim  rycerzy,  a  dalej  za  ich  plecami  całą  gro- 
madę zbrojnych  giermków  i  równie  zbrojnych 
knechtów,  między  którymi  błazen  zamkowy 
trzymał  na  łańcuchu  oswojonego  niedźwiedzia. 

Jurand  potykał  się  niegdyś  z  Danvel- 
dem,  poczem  widział  go  dwukrotnie  na  dwo- 
rze księcia  mazowieckiego,  jako  posła,  ale  od 
tych  terminów  upłynęło  kilka  lat;  poznał  go 
jednak  pomimo  mroku  natychmiast,  i  po  oty- 
łości i  po  twarzy,  a  wreszcie  po  tem,  że  sie- 
dział za  stołem  w  pośrodku,  w  poręczastem 
krześle,  mając  rękę  ujętą  w  drewniane  hipki, 
opartą  na  poręczy.  Po  prawej  jego  stronie 
siedział  stary  Zygfryd  de  Loewe  z  Insburka, 
nieubłagany  wTÓg  polskiego  plemienia  wogó- 
le,  a  Juranda  ze  Spychowa  w  szczególności;  po 
lewej  młodsi  bracia  Gotfryd  i  Rotger.  Danyeld 
zaprosił  ich  umyślnie,  aby  patrzyli  na  jego 
tryumf  nad  groźnym  w^rogiem,  a  zarazem  na- 
cieszyli się  owocami  zdrady,  którą  na  współ- 
kę  uknuli  i  do  której  wykonania  dopomogli. 
Siedzieli  więc  teraz  wygodnie,  przybrani 
'W  miękkie  z  ciemnego  sukna  szaty,  z  lekki- 
mi mieczami  przy  boku— radośni,  pewni  sie- 
bie, spoglądając  na  Juranda  z  pychą  i  z  ta- 
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ką  niezmierną  pogardą,  którą  mieli  zawsze 
w  sercach  dla  słabszych  i  zwyciężonych. 

Długi  czas  trM^ało  milczenie,  albowiem 
pragnęli  się  nasycić  widokiem  męża,  którego 
przedtem  poprostu  się  bali,  a  który  teraz 
stał  przed  nimi  ze  spuszczoną  na  piersi  gło- 
wą, przybrany  w  zgrzebny  wór  pokutniczy, 
z  powrozem  na  szyi,  na  którym  wisiała  po- 
chwa miecza. 

ChcieU  też  widocznie,  by  jak  największa 
liczba  ludzi  widziała  jego  upokorzenie,  gdyż 
przez  boczne  drzwi,  prowadzące  do  innych 
izb,  wchodził  kto  chciał,  i  sala  zapełniła  się 
niemal  do  połowy  zbrojnymi  mężami.  Wszy- 
scy patrzyli  z  niezmierną  ciekawością  na  Ju- 
randa, rozmawiając  głośno  i  czyniąc  nad  nim 
uwagi.  On  zaś,-  widząc  ich,  nabrał  właśnie 
otuchy,  albowiem  myślał  w  duszy:  „Gdyby 
Danyeld  nie  chciał  dotrzymać  tego,  co  obie- 
cywał, nie  wzywałby  tylu  świadkÓM-." 

Tymczasem  Danveld  skinął  ręką  i  uci- 
szył rozmowy,  poczem  dał  znak  jednemu 
z  giermków,  ów  zaś  zbliżył  się  do  Juranda, 
1  chwyciwszy  dłonią  za  powróz,  otaczający  je- 
go szyję,  przyciągnął  go  o  kilka  kroków  bli- 
żej do  stołu. 

A  Danyeld  spojrzał  z  tryumfem  po  obec- 
nych i  rzekł: 

Patrzcie,  jako  moc  Zakonu  zwycięża 
złość  i  pychę. 

—  Daj  tak  Bóg  zawsze!  —  odpowiedzieli 
obecni. 

Nastała  znów  chwila  milczenia,  po  któ- 
rej  Danyeld  zwrócił  się  do  jeńca: 

—  Kąsałeś  Zakon  jako  pies  zapieniony, 
przeto  Bóg  sprawił,  że  jako  pies  stoisz  przed 
nami,  z  powrozem  na  szyi,  wyglądając  łaski 
i  zmiłowania. 

—  Nie  równaj  mnie  z  psem,  komtu- 
rze,— odrzekł  Jurand— bo  czci  ujmujesz  tym, 
którzy  potykali  się  ze  mną  i  z  mojej  ręki 
polegli. 

Na  te  słowa  szmer  powstał  między 
zbrojnymi  Niemcami:  nie  wiadomo  było,  czy 
rozgniewała  ich  śmiałość  odpowiedzi,  czy 
uderzyła  jej  słuszność. 

Lecz  kom  tur  nie  był  rad  z  takiego  obro- 
tu rozmowy,  więc  rzekł: 

—  Patrzcie,  oto  tu  jeszcze  pluje  nam 
w^  oczy  hardością  i  pychą! 

A  Jurand  wyciągnął  w  górę  dłonie,  jak 
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człowiek,  który  niebiosa  wzywa  na  świadki 
1  odrzekł,  kiM-ając  głoM'ą: 

-  Bóg  widzi,  że  moja  hardość  została 
za  bramą  tutejszą.  Bóg  widzi  i  będzie  sądził 
czy  hańbiąc  mój  stan  rycerski,  nie  pohańbili- 
ście się  i  sami.  Jedna  jest  cześć  rycerska, 
którą  każdy,  kto  opasan,  szanować  winien 

Danyeld    zmarszczył  brwi,    ale  w  tej 
chwili  błazen  zamkowy  począł  brząkać  łań- 

TwollT'   ''^  ^'"^"'^^  niedźwiadka, 

-  Kazanie!  kazanie!  przyjechał  kazno- 
dzieja z  Mazowsza!   Słuchajcie!  Kazanie' 

Poczem  zwrócił  się  do  Danyelda- 

-  Panie!-rzekł:-graf  Rosenheim,  gdv 
go  dzwonnik  za  wcześnie  na  kazanie  dzwo- 
memem  rozbudził,  kazał  mu  zjeść  sznur 
dzwonmczy  od  węzła  do  węzła:  ma  i  ów  ka- 
znodzieja powróz  na  szyi-każcie  mu  go  zjeść 
mm  kazania  dokończy.  ' 

I  to  rzekłszy,  począł  patrzeć  na  komtura 
nieco  niespokojnie,  nie  był  bowiem  pewien 
czy  ow  roześmieje  się,  czy  każe  go  za  nie- 
wczesne odezwanie  się  wysmagać.  Lecz  bra- 
cia zakonni,  gładcy,  układni,  a  nawet  i  po- 
korni, gdy  nie  poczuwali  się  w  sile,  nie  znali 
natomiast  żadnej  miary  wobec  zwyciężonych- 
więc  Danyeld  nietylko  skinął  głową  skomo- 
rochowi  na  znak,  że  na  urągowisko  pozwala 
lecz  1  sam  wybuchnął  grubijaństwem,  tak  nie- 
słychanem,  że  na  twarzach  kilku  młodszych 
giermków  odbiło  się  zdumienie. 

-  Nie  narzekaj,  żeć  pohańbiono  - 
rzekł-bo  choćbym  cię  psiarczykiem  uczynił 
lepszy  psiarczyk  zakonny,  niż  wasz  rycerz'  ' 

A  ośmielony  błazen  począł  krzyczeć- 
~  Przynieś  zgrzebło,  wyczesz  niedźwie- 
dzia, a  on  ci  wzajem  kudły  łapą  wyczesze' 

Na  to  tu  1  owdzie  ozwały  się  śmiechy, 
jakis  głos  zawołał  z  po  za  pleców  braci  za- 
konnych: 

-  Latem  będziesz  trzcinę  na  jeziorze 

kosił! 

-  I  raki  na  ścierwo  łowił!  zawołał 

inny. 

Trzeci  zaś  dodał: 

-  A  teraz  pocznij  wrony  od  wisielców 
odganiać!   Nie  zbraknie- ć  tu  roboty. 

Tak  to  oni  szydzili  ze  strasznego  im 
niegdyś  Juranda.  Powoli  wesołość  ogarnęła 
zgromadzenie.  Niektórzy,  wyszedłszy  z  za 
stołu,  poczęli  zbliżać  się  do  jeńca,  opatrywać 
go  zbhzka  i  mówić:  „Toć  jest  ów  dzik  ze 
Spychowa,  któremu  nasz  komtur  kły  powy- 
bijał: pianę  pewnie  ma  w  pysku;  radby  kogo 
ciął,  ale  nie  może!"  Danyeld  i  inni  bracia 
zakonni,  którzy  chcieli  z  początku  dać  po- 
słuchaniu jakiś  uroczysty  pozór  sądu,  widząc 
ze  rzecz  obróciła  się  inaczej,  popodnosili  się 
także  z  ław  i  pomieszali  się  z  tymi,  którzy 
zbliżyli  się  ku  Jurandowi. 

(D.  c.  n.)  ■ 
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Sylwetka  napisana  w  35'tą  rocznicą  jego  działalności  malarskiej. 


labilat  należy  do  tego  zastępu  na- 
^'  szych  malarzy,  którzy  z  Matejką 
i  Kossakiem  na  czele,  wyprowa- 
dzili pierwsi  sztukę  polską  po  za 
o-ranice  swego  kraju  na  szersze  widnokręgi 
r  obrazami  swymi  powiedzieli  na  wszechświa- 
towych wystawach:  „Jesteśmy!..." 

Olbrzymi  talent  Matejki  zwrócił  odrazu 
powszechną  uwagę  na  siebie,  a  lubo  krytyka 
nazwala  go  barbarzyńcą  w  sztuce,  jednakże 
ten  barbarzyńca  zaimponował  jej  potęgą  swo- 
jego pendzla,  silą  i  oryginalnością^a  przez 
niego  wielkie  momenty  naszych  dziejów  i  wy- 
bitne postacie  tych  dziejów  stały  się  znanemi 
całemu  światu. 

Drużyna  jego  artystyczna  postępowała  za 
mistrzem,  robiąc  wedle  sił  swoich  i  możności, 
co  się  dało,  aby  przysporzyć  chwały  imienio- 
wi  polskiemu.  1  zaroiło  się  wtedy  na  wysta- 
wach zagranicznych  od  kontuszów,  delii, 
zbroi  Alatejkowskich;  zaszumiały  skrzydła 
naszej  husaryi  i  kozackie  proporce  w  obra- 
zach Brandta;  zadudniły  kopyta  dzielnych  ko- 
ni Ivossaka'-a  Kozakiewicz  i  kilku  innych 
wprowadzili  tam  chłopskie  siermięgi,  żydow- 
skie chałaty,  czamary,  kapoty  mieszczańskie 
i  szatry  cygańskie. 

Był  to  świat  zupełnie  nowy  i  nieznany 
dla  zagranicy,  to  też  miłośnicy  sztuki,  a  za 
ich  śladem  zagraniczni  handlarze  chciwie 
rzucili  się  na  te  obrazy  naszych  malarzy  i  nie 
wyschłe  jeszcze  zabierali  z  ich  pracowni, 
wysyłając  na  główniej sze  rynki  malarskie, 
gdzie  znajdowały  chętnych  nabywców. 

Kozakiewicza  prace,  odznaczone  na  kilku 
wystawach  medalami,  należały  właśnie  do  ta- 
kich poszukiwanych  przez  „kunsthandlerów," 
i  teni  się  tłómaczy,  że  więcej  one  znane  i  ce- 
nione są  za  granicą,  niż  we  własnym  kraju, 
dokąd  tylko  pomniejsze  i  słabsze  najczęściej 
się  dostawały.  Większą  ich  część  znamy  za- 
ledwie z  reprodukcyi  w  pismach  illustro- 
wanych. 

Nim  główniejsze  z  nich  wymienię 
i  podam  ich  charakterystykę,  chciałbym  przed- 
tem powiedzieć  kilka  słów  o  samym  ma- 
larzu. 


Ivozakiewicza  poznałem  bliżej  w  roku 
1867,  gdy  mieszkał  razem  z  Izydorem  Jabłoń- 
skim *)  w  klasztorze  po-Pijarskim,  którego 
wysokie  cele  nadawały  się  bardzo  na  pra- 
cownie malarskie.  Ja  zajmowałem  celę  obok, 
byłem  więc  częstym  gościem  w  ich  pracow- 
ni. Jabłoński  malował  wtedy  duży  obraz 
Wniebowzięcia  Matki  Boskiej  do  ołtarza  gdzieś 


*j  Izydor  Jabłoński  był  jednym  z  najzdol- 
niejszych uczniów  Statlera,  a  potem  Liiszczkiewi- 
cza,  poświęcił  się  malarstwu  religijnemu;  odbył 
wycieczkę  na  Wschód,  do  Ziemi  Świętej;  Matejko 
cenił  go  bardzo  i  do  śmierci  prawie  utrzymywał 
z  nim  koleżeńskie  stosunki;  powołał  go  na  profe- 
sora szkoły  sztuk  pięknych,  a  postać  jego  uwiecz- 
nił na  obrazie  ,,Hołd  pruski"  obok  siebie. 


Antoni  Kozakiewicz. 


na  prowincyę,  a  Kozakiewicz— „Mrzonki  do- 
robkowicza." 

Wśród  mile  spędzanych  chwil  w  ich 
towarzystwie,  notowałem  sobie  pilnie  w  pa- 
mięci niektóre  szczegóły  z  życia  artysty, 
a  mianowicie,  że  się  urodził  w  lYrakowie 
w  r.  IS-tl,  gdzie  uczęszczał  do  szkół  niższych 
realnych,  a  po  śmierci  ojca  był  zmuszony  po- 
rzucić szkoły  i  znalazł  przytułek  u  swego 
szwagra,  który  był  kupcem  w  Miechowie  i  je- 
go chciał  talcże  na  kupca  wykształcić. 

Ale  młody  chłopak  rwał  się  do  czego 
innego.    W  wolnych  chwilach  rysował,  malo- 


wał wodnemi  farbami  widoki  miasteczka,  ty- 
py uliczne,  i  to  zajęci."  lak  go  ciągnęło  do 
siebie,  że  bez  żadnych  fiuiduszów,  w  tern, 
w  czem  był,  ucieka  do  Berlina,  aby  się  zapi- 
sać do  szkoły  malarskiej. 

Trudne  i  ciężkie  było  to  pchanie  się 
młodzieńca  o  własnych  silach  przez  ży- 
cie. Brat  jego  cioteczny,  który  był  urzęd- 
nikiem przy  sądzie,  nastręczył  mu  sposobność 
zarabiania  n;i.życie  przepisywaniem  aktów  są- 
dowych. Był  to,  jak  na  początek,  jaki  taki 
punkt  ojtarcia,  z  którego  jednak  niedługo  ko- 
rzystał, bo  robiąc  szybkie  postępy  w  szkole, 
wnet  dostał  kilka  prywatnych  lekcyi  lysun- 
ków;  więc  porzucił  nudne  pisanie  aktów,  od- 
dając się  już  teraz  niepodzielnie  ubóstwianej 
przez  siebie  sztuce,  zarabiając  przytem  na 
boku  malowaniem  portietć.w  mieszczan,  świę- 
tych na  chorągwiach  i  t.  d. 

Skromne  to  dawało  dochody,  ate  też  wy- 
magania młodego  kandydata  na  artystę  nie 
były  wielkie:  jaki  taki  kąt  na  poddaszu  i  odro- 
bina światła  do  malowania,  obiadek  w  pod- 
rzędnej garkuchni,  parę  bułek  z  kawą  u  pani 
Giędłkowęj— matki  kolegi  malarza— i  trochę 
ubrania,  żeby  było  czem  grzeszne  ciało  okryć: 
więcej  nie  trzeba  było  do  szczęścia.  Reszty 
dorabiało  się  fantazyą,  nadzieją  świetnej  przy- 
szłości, wiarą  w  swoje  siły  i  zasoby  artystycz- 
ne, a  ta  pewność  wytwarzała  taki  humor  zło- 
ty, takie  zadowolenie  z  życia,  że  miało  się 
ochotę  spytać:  po  czemu  łokieć  tego  świata, 
pełnego  ładnych  kobiet,  napasionych  filistrów, 
cudownych  pałaców?  —  bo  zdawało  się,  że 
wszystko  to  mieć  można,  byleby  się  tylko 
chciało. 

Dodać  jeszcze  trzeba,  że  tymi  skromny- 


Pracownia  Antoniego  Kozakiewicza  w  Monachium. 
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mi  dochodami  musiał  się  jeszcze  dzielić  z  bra- 
tem swoim  rodzonym,  Piotrem,  który  w  roku 
1860,  zmuszony  wypadkami,  porzucił  także 
stan  kupiecki,  przyl^ył  do  Krakowa,  gdzie  za- 
czął się  uczyć  rzeźbiarstwa  i  niezadługo  wy- 
robił się  na  zdolnego  snycerza  w  drzewie. 

Nim  jednak  obaj  bracia  doszli  do  ja- 
kiego takiego  stanowiska,  zabezpieczającego 
im  byt,  ciężkie  pierwej  próby  przebyć  mu- 
sieli.    Nastał  bowiem  rok  1863,  w  którym 

0  sztuce  najmniej  się  myślało,  i  sztuka  naj- 
mniej miała  powodzenia  i  uznania. 

Bieda  zajrzała  wtedy  w  oczy  młodym 
artystom.  Były  dni,  w  których  nie  było  co 
jeść  i  nie  miało  się  nawet  nadziei  zarobku. 
W  tych  trudnych  czasach  o  głodzie  i  chło- 
dzie wykończył  Ivozakiewicz  obraz  p.  t.  „Żal 
wieśniaków  po  śmierci  Ivazimierza  Wielkie- 
go, który  Towarzystwo  Sztuk  Pięknycii 
w  Krakowie  zakupiło  do  losowania  za 
300  florenów. 

Ogromna  to  była  kwota,  i  stąd  ogromna 
uciecha  dla  artysty,  który  w  tym  czasie  do- 
stał także  malowanie  fresków  w  kościele  0.0. 
Misyonarzy  w  Krakowie,  razem  z  Jabłońskim 

1  Streitem— a  oprócz  tego  miał  mieszkanie 
bezpłatne  i  obiady  na  cały  rok  u  pewnego 
właściciela  hotelu,  za  tó,  że  uwiecznił  cyfer- 
blat jego  i  jego  żony  i  namalował  mu  jaldś 
obraz  do  sali  restauracyjnej. 

Wkrótce  potem  Towarzystwo  Sztuk 
Pięknych  zakupiło  drugi  jego  obraz— ten  właś- 
nie, Ictóry  malował  mieszkając  z  Jabłońskim 
p.  t.  „Mrzonki  dorobkowicza,"  co  dało  mu 
możność  wyjechania  do  Wiednia,  gdzie  przy- 
jęty był  do  tak  zwanej  szkoły  przygotowaw- 


czej (\'orbereltungsschule),  a  następnie  po 
trzech  miesiącach  do  Melsterschule  profesora 
Engertha. 

Tu  otrzymał  stypendyum  cesarskie 
w  kwocie  1000  fr.— l  w  ciągu  trzech  lat,  któ- 
re przebył  w  Wiedniu,  namalował:  „Sawę," 
„Powrót  z  jasyru"  i  „Nauki  dziadunia"  (za- 
kupiony na  premium  przez  Tow.  krakowskie) 
l  otrzymał  pierwszą  nagrodę. 


W  roku  1872,  już  jako  samodzielny  ar- 
tysta, wyjechał  do  Monachium,  gdzie  dotych- 
czas przebywał  przez  tych  dwadzieścia  kilka  lal 
.sypie  co  rok  po  kilka  ubrazów,  jak  z  rogu 
obfitości  —  przcM-ażnle  olejne,  lubo  l  akwa- 
reli sporą  liczbę  w  świat  puścił. 

Olejne  obrazy  jego  może  są  za  żółte 
w  kolorze,  akwarele  nieraz  surowe  w  zielo- 
ności, ale  wszystkie  odznaczają  się  niesłycha- 
ną poprawnością  rysunku,  a  przedstawiają 
nadzwyczaj  wdzięczne  l  ciekawe  sceny  z  ży- 
cia cygańskiego,  ludu  wiejskiego,  łub  małych 
miasteczek. 

Kozakiewicz  w  tych  wszystkich  obra- 
zach—oprócz kilku  o  lirycznym  nastroju,  jak: 
„Gęsiarka,"  „Opuszczona,"— jest  przeważnie 
epikiem,  a  raczej  gawędziarzem,  który  z  hu- 
morem l  wesoło  opowiada  farbami  różne  epi- 
zody z  codziennego  życia,  przeważnie  spokoj- 
ne—a opowiada  pendzlem  tak  wymownie 
i  dokładnie,  że  wszelkie  objaśnienia  są  zby- 
teczne: widz  sam  z  obrazu  może  sobie  wszyst- 
ko przeczytać,  co  mu  artysta  chciał  powie- 
dzieć. 

Tu  stara  Cyganka,  paląc  krótką  fajeczkę 
przed  szatrą,  słucha  z  zajęciem  pierwszych 


prób  nagiego  synka  na  skrzypcach,  l  cieszy 
ją,  że  chłopak  ma  już  żyłkę  do  muzyki,  jak 
jego  ojciec.  Tam  druciarz,  drutując  garnki, 
uśmiecha  się  zalotnie  do  kucharki,  tymcza- 
sem dziatwa  zagapiona,  z  palcami  w  buzi  lub 
w  rozczochranych  włosach,  przypatruje  się 
z  zajęciem  jego  robocie.  Tu  znowu  żołnierz 
ułan  z  figlów  porwał  dziewczynę,  schodzącą 
po  drabinie,  l  niesie  ją  wśród  serdecznego 
śmiechu  patizących,  za  co  potem,  w  drugim 
obrazku,  kochanka  boczy  się  na  niego,  a  on 
usprawiedliwia  się,  Iłómaczy,  pucując  przy- 
tem  swoje  „sztyfle." 

Na  Innym  znowu  obrazku  najlepszym 
może  pod  względem  korapozycyi,  układu,  roz- 
maitości typów  —  Internowani,  zamknięci 
w  jakimś  klasztornym  refektarzu,  zabijają 
czas,  jak  mogą:  cl  tańcem,  tamci  grą  av  kar- 
ty. Inni  rozmową  lub  odczytywaniem  listów: 
wszystkie  te  figury,  a  jest  Ich  sporo,  są  prze- 
pysznie zgrupowane  l  malowane  z  ogromną 

plastyką.  .  , 

Charakterystycznym  wielce  jest  Zyd 
w  lśniącej,  jedwabnej  juploy,  który  z  podnie- 
sioną w  górę  głową  przypatruje  się  przypro- 
wadzonym świeżo  więźniom.  Przypomina  on 
bardzo  tego  konia  w  .,Germinal'u"  Zoli,  który 
obwąchuje  swego  nowego  kolegę,  spuszczone- 
go dopiero  co  do  kopalni. 

Nie  brak  i  scen  głębszych,  nawet  rzew- 
nych, jak  np.  „Skradzione  przez  Cygankę 
dziecko,"  albo  stary,  ślepy  żołnierz,  który 
z  rodziną  ubogą  chodzi  po  ulicach,  zarabia- 
jąc grą  na  skrzypcach. 

Bolesnym  jest  kontrast  tego  starego 
żołnierza,  który  życie  sterał  w  obronie  kraju, 
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a  na  starość  nie  ma  kąta,  nie  ma 
kawałlca  chleba— z  opasłym  filistrem, 
który  słucha  jego  grania  po  smacz- 
nym obiedzie  w  cieniu  markizy. 

Dużo  jest  także  obrazów  z  życia 
dziecinnego,  jak  chłopcy  wracający  ze 
szkoły,  dziewczyna  wiejska,  pasąca 
stado  gęsi  na  pastwisku  w  blasku 
porannego  słońca  i  robiąca  przytem 
pończochę.  Albo  przepyszna  postać 
innej  dziewczynki,  dźwigającej  dziec- 
ko na  ręku  i  pokazującej  mu  ręką 
(doskonale  narysowaną  w  skróceniu) 
nadchodzącą  matkę,  jakby  mówiła: 
,0!  patrz— matula  idą." 

Nie  skończyłbym  prędko,  gdy- 
bym chciał  wymienić  wszystkie,  a  przy- 
najmniej większą  część   tych  prac, 
które  artysta  porozsyłał  w  świat  na 
różne  wystawy  w  czasie  tego  trzy- 
dziestopięcioletniego  okresu  swojej 
działalności.    Wymienić   tu  jednak 
muszę  jeszcze:  Cygankę,  siedzącą  przy 
ognisku  nad  stawem  (staw  ten  stano- 
wi tło,   na  którem  odbija  się  ciemna 
postać  Cyganki)  i  skuloną  tak,  że  bro- 
da opiera  się  na  obnażonych  l^olanach, 
oblewającą  widza  spojrzei  alą- 
cem  swoich  dużych,  czar  :in- 
ksowych  oczu.  Dalej  Żydó  >żni- 
cy— przepysznie  narysowan,  trzy- 
manych w  poważnym  nas     j  mo- 
dlitwy,—i  wróżkę,  której  jatcaś  chora, 
wywieziona  na  wieś,  na  świeże  po- 
wietrze,  dama   każe   sobie  wróżyć 
przyszłość  —  przyszłość,  którą  choroba  wypi- 
sała już  wyraźnie  na  jej  mizernej  twarzy. 


Wszystkie  prawie  obrazy  Kozakiewicza 
wystawiają  życie  naszego  ludu  w  jego  naj- 
rozmaitszych chwilach,  wesołych,  smutnych; 
wszystkie  są  jakby  wspomnieniami  rodzin- 
nego kraju. 

Dla  odświeżania  sobie  tych  wspomnień, 
dla  zbierania  nowych  typów,  powracał  on 
często  do  nas,  wzbogacając  tekę  studyami, 
szkicami, którepotem  umiejętnie zużytkowy wał 
w  swojej  pracowni. 

Na  jednej  takiej  wycieczce  do  kraju 
serce,  spragnione  miłości,  upomniało  się 
o  swoje  prawa  i  zabiło  żywiej  na  widok  pew- 
nej pięknej  Krakowianki.  Była  chwila,  w  któ- 
rej pomyślał  o  stałem  osiedleniu  się  w  kraju, 


Szkic  pracowni  Kozakiewicza  na  Zwierzyńcu. 


0  stworzeniu  sobie  iiitąj  domovvego  ogniska. 
Ale  bolesny  zawód,  jakiego  doznał  na  tym 
punkcie,  sprawił,  że  porzucił  na  zawsze  myśl 
zmiany  stanu,  wrócił  znoM'U  do  swojej  pra- 
cowni w  Monachium,  i  w  pracy  i  życiu  kole- 
żeńskiem  szukał  zapomnienia  i  lekarstwa  dla 
zranionego  serca. 

Dotrzymywali  mu  towarzystwa  w  kawa- 
lerskim stanie  Kotsis  i  Streit,  dwaj  jego  naj- 
bliżsi przyjaciele  i  koledzy  szkolni.  Kazom 
mieszkali,  razem  odbywali  wycieczki  arty- 
styczne po  bawarskich  górach  i  razem  pra- 
cowali 

Kotsis  jednak,  rozchorowawszy  się,  yvYÓ- 
cił  do  kraju,  gdzie  wkrótce  potem  umarł. 
Streit  się  ożenił  i  także  w  jakiś  czas  potem 
przeniósł  się  do  wieczności— i  Kozakiewicz 
pozostał  sam— a  raczej  z  wierną  mu  zawsze 


towarzyszką  —  sztuką,  której  się  te- 
raz oddał  niepodzielnie,  nie  mogąc 
sobie  dobrać  już  odpowiedniego  towa- 
rzystwa wśród  młodszego  pokolenia 
malarzy. 

Książę  regent  Luitpolt  od  kilku- 
nastu lat  zaszczyca  dwa,  trzy  razy  na 
rok  jego  pracownię  swoją  wizytą. 
Inny  malarz  umiałby  takie  uznanie 
i  odznaczenie  zużytkoM^ać  dla  własnej 
korzyści.  Kozakiewicz  tego  nie  umiał 
nigdy  -  za  anibitny  na  to,  a  może 
i  za  wygodny,  aby  być  dworakiem, 
pochlebiać,  nadskakiwać  i  uganiać 
się  za  łaską  pańską.  Natura  to  prawa, 
prosta,  szczera,  ale  zarazem  trochę 
sztywna  imało  afiszująca  się  ze  swe- 
nii  myślami  i  uczuciami.  Trzeba  dużo 
ciepła,  aby  jego  serce  wywabić  ze 
ślimaczej  skorupy,  aby  się  rozgadał, 
i'Ozserdecznił;  ale  też  wtedy  gawędziarz 
z  niego  miły,  bo  umie  obserwować  lu- 
dzi i  trafnie  ich  charakteryzować  sło- 
wem i  gestem,  a  w  głowie  ma  spory 
zapas  zajmujących  anegdotek. 

Now(>  prądy,   które  teraz  zrewo- 
lucyonizowały  cały  świat  artystyczny, 
przeszły  mimojego  pracowni,  nie  zro- 
l)iwszy  w  niej  wielkiego  zamieszania, 
nie  skusiwszy  go  do  próbowania  sił 
swoich  w  tym  kierunku.    Mimo  to 
,,kunsthandlerzy"  po  dawnemu  zgłasza- 
•  ją  się  do  Jego  pracowni  po  obrazy 
i  nabywają  je  chętnie  dla  tych,  co  wo- 
lą ludzi  i  naturę  widzieć  malowane 
po  (la\\n(Mnu,  niż  w  karykaturalnych  kontu- 
rach i  szalonycli  oi'giach  światła,  l^plorów  now- 
szej szkoły. 

Dla  tych,  którzy  wartość  inalarza  mierzą 
liczbą  zdobytych  nagród  i  pochwałami  pu- 
blicznego uznania,  dodam,  że  Kozakiewicz  po- 
siada cztery  medale  i  jeden  dyplom,  do  czego 
Jednak  nie  p]'zywiązuje  zbyt  wielkiej  wagi, 
gdyż  jak  się  i-az  w  liście  do  mnie  wyraził, 
najlepsze  jego  obrazy  nigdy  nic  były  na- 
gi'adzane. 

Zbiorową  wystawę  prac  swoich,  t.  j.  tych, 
które  na  razie  dało  się  zebrać,  a  więc  kilku 
akwarel  i  olejnych  obrazów,  urządził 
artysta  zeszłego  ]'oku  przed  świętami  Bożego 
Narodzenia  we  Frankfurcie  nad  Menem, 
a  gazety  tamtejsze  wyraziły  się  o  nich  z  uzna- 
niem i  pochwałami.  Af.  Bałuclci. 


OKRĘŻNE 


a  niebie,  na  modrem  pali  się  słońce, 
Sie  blaski  na  ziemią  złote,  gorące, 
A  śpiewna  ptaszyna,  szary  skowronek, 
Podzwania  z  błękitu,  jak  srebrny  dzwonek. 

Na  łanie  pszenicznym  pracują  żeńce, 
Perłami  pot  spływa,  mdleją  im  ręce; 
Jakoby  topole  rosłe  chłopaki, 
A  dziewki  rumiane,  by  prawe  maki! 

Chwieje  się  łan  złoty,  jak  szumne  morze, 
Snopami  na  ziemię  kładnie  się  zboże, 


Sierp  miga  srebrzyście,  jak  księżyc  w  nowiu, 
A  jest  ci  i  kosa  na  pogotowiu! 

Wesoło  na  żeńców  słoneczko  zerka, 
Parobki,  dziewuchy  nucą  oberka; 
Hej!  dźwięczy  ocłioczo  piosnka  kochana 
I  leci  na  bory:  ,,0j,  dana!  dana!..." 

II. 

Idą  żeńce  do  dziedzica 

W  cichy,  jasny  ranek; 
Przed  gromadą  przodownica: 
Modre  oczy,  cudne  lica, 

A  na  skroni  wianek. 


Piszczą  skrzypki,  mruczą  basy. 
Bęben  grzmi  wiwatem; 

Wtór  podają  szumne  lasy 

I  te  łąki  pełne  krasy. 
Osypane  k^^iatem. 

Na  pagórku  dworek  stoi. 
Modrzewiowy,  biały; 

Zieleń  bluszczów  i  powoi 

Pochiylony  ganek  stroi 

I  dach,  we  mchu  cały. 

Idą  żeńce,  idą  z  dali 
Z  muzyką  godową, 
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I  do  ziemi  pokłon  dali, 
1  dziedziców  powitali 

Pieśnią  dożynkową... 

III." 

,,0j,  pożęli  my  pszenicę, 

Pożąli  żyto! 
A  spraw-że  nam,  gospodarzu, 

Ucztę  okwitą! 

Pełne  zboża  masz  sąsieki. 

Pełne  stodoły, — 
Uczyń-że  nam,  gospodarzu, 

Dzionek  wesoły! 

Słynie  w  Gdańsku  twoja  niwa, 
Pszeniczna  niwa! 


Postaw-że  nam,  gospodarzu, 
Cłioć  beczkę  piwa! 

Dadzą-ć  Niemce  za  twe  plony 

Mnogie  talary — 
Wesel-że  się,  gospodarzu, 

Z  nami  do  pary! 

IV. 

A  dalej-że  do  mazura! 
A  podaj  mi  rękę  która! 
Jak  tańcować,  to  tańcować. 
Nóg  i  butów  nie  żałować! 

Miły  Stachu!  bracie  miły, 
Tnij-że  smykiem,  co  masz  siły! 
Wal  w  tolumbas,  godny  Grzelo, 
Niecłi  się  ludzie  rozweselą! 


Oj,  muzyka,  bo  muzyka! 
Aż  ci  w  piersiacłi  coś  zatyka! 
Aż  ci  serce  radość  czuje. 
Do  taneczka  podryguje! 

A  gospodarz  z  czarką  cłiodzi: 
Tycłi  pocieszy,  tych  pogodzi, 
Dobre  słówko  człeku  powie: 
,,Do  was.  Kubo!  pijcie  zdrowi!" 

Baśka  skacze,  Kaśka  za  nią, 
Roch  wywija  z  samą  panią! 
A  z  panienką  (Boże  święty!) 
Wach  się  kręci,  jak  najęty! 

Oj,  da  dana!  Oj,  dy,  dy,  da! 
Hej!  na  bory  poszła  bieda! 
A  my  sobie  z  łaski  Bożej 
Hulać  będziem  aż  do  zorzy! 

Or-ot. 


Luźne  karty  z  dziejów  malarstwa  polskiego. 

((Przegląd  „'W^ysfawy  refrospekfywnef'). 


IV. 


rzej  niepospolici  mistrze   naszego  malar- 
l/r  stwa:   Rodakowski,  Grottger  i  Maks  Gie- 
rymski są   znani  w  Warszawie  prawie 
wyłącznie  ze  sławy  i  nazwiska. 

Rodakowskiego  oglądano  u  nas  kilka 
portretów;  przemknęła  też  niegdyś,  jeśli  się  nie 
mylę,  przez  jedną  z  wystaw  warszawskich  jego 
„Wojna  Kokoszą" — i  na  tem  koniec.  Grottgera 
okazywano  tu  i  owdzie  rzeczy  drobniejsze,  lub  na- 
wet zupełnie  błahe;  poza  tem,  zaznajomiła  się 
z  nim  publiczność  nasza  za  pośrednictwem  mniej 
lub  więcej  niewiernych  kopii.  Gierymski  wreszcie 
jest  dla  W^arszawy  czemś  w  rodzaju  bieguna  pół- 
nocnego, o  którym  się  wie,  że  istnieje,  i  o  którym 
dużo  się  książek  czyta,  ale  którego  na  własne  oczy 
nigdy  się  nie  widziało. 

Wystawa  szczupłego  zakresu  wiadomości 
tych  nie  rozszerza. 

Maleńki  szkic  do  „Wojny  Kokoszej"  posiada 
niewątpliwie  dużą  wartość  dla  artysty  i  krytyka; 
publiczność  nie  dojdzie  w  nim  właściwego  smaku 


Portret 


Józef  Brodowski. 


Portret 


Anna  Bacciarelli. 


i  ducha  artysty  nie  odgadnie.  Na  szczęście,  zna- 
lazł się  również  i  jeden  z  najlepszych  portretów 
Rodakowskiego,  wyobrażający  kolegę  malai'za, 
a  zarazem  jego  towarzysza  młodości  i  przyjaciela 
Leona  Kaplińskiego.  Dla  niektórych  krytyków, 
Rodakowski  jest  , .twórcą  polskiego  portretu." 
Choćbyśmy  sąd  ten  uznali  za  niedość  ścisły,  mo- 
żemy, na  podstawie  wspomnianego  portretu  zali- 
czyć Rodakowskiego  do  najlepszych  polskich  por- 
trecistów. 

Grottger  przedstawiony  jest  na  wystawie 
jako  twórca  małego  cyklu  akwarel,  zatytułowa- 
nych: ,, Szkoła  szlachcica  polskiego."  Utwór  ten, 
sztywny  jeszcze  w  rysunku  i  blady  w  kolorycie, 
mieści  w  sobie  niewyraźną  dopiero  zapowiedź  wy- 
jątkowego talentu  artysty.  „Szkoła,"  znana  z  licz- 
nych odtworzeń,  jest  jedneni  z  artystycznych  wcie- 
leń staropolskiej  tężyzny,  która  przed  rokiem  1860 
cieszyła  się  tak  wielkiem  powodzeniem  w  litera- 
turze i  sztuce.  Miła  jest  ona  polskiemu  sercu, 
ale  w  rozwoju  ducha  Grottgerowskiego  stano- 
wi stopień  pośredni  i  okres,  który  nazwaćby 
można:  przygotowawczym. 

Maks  Gierymski  najlepsze  swe  obrazy  sprze- 
dał obcym,  zrobił  zaś  to  dla  tej  prostej  przyczyny, 
że  swoi  kupować  icli  nie   chcieli.     Wątpię,  czy 


znajduje  się  w  kraju  choć  jedna  z  tych  prac  Gie- 
rymskiego,  dla  których  przyznano  mu  —  również 
na  obczyźnie — tytuł  wielkiego  artysty.  To,  co  wy- 
szperali, nie  bez  trudu,  gospodarze  wystawy,  wpra- 
wia w  kłopot  widzów  sumiennych,  mających  zwy- 
czaj sprawdzać  cudze  sądy  własnem  doświadcze- 
niem. Czyż  to  doprawdy  genialne? — myślą  oni, 
oglądając  jakieś  niewyraźne  „Sosny"  i  niewyraź- 
niejsze  jeszcze  ,, Konie,"  mające  charakteryzować 
talent  rozgłośnego  artysty.  Jedynie  ,,Artylerya" 
oraz  „Szarża  kawaleryi"  okazują,  że  nie  mamy  do 
czynienia  z  pierwszym  lepszym. 

Dzieckiem  Warszawy  był  Simmler,  w  War- 
szawie też  najlepsze  jego  prace  pozostały.  Koro- 
na ich:  ,, Śmierć  Barbary"  dobrze  jest  znana  wszyst- 
kim; zbytecznem  też  było  przenosić  ją  z  Towa- 
rzystwa Zachęty  (którego  własność  stanowi)  na 
historyczną. 

Zawieszono  jednak  zamiast  niej  dwa  inne  du- 
że obrazy  Simmlera:  ,, Młodość  Zygmunta  Augusta" 
i  „Przysięgę  Jadwigi." 

1  na  Simmlerze  odcisnęły  się  wpływy  obce, 
Kaulbacha  zwłaszcza  i  Piloty'ego,  z  których  pierw- 
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szy  był  jego  mistrzem,  a  drugi  współ- 
uczniem.  Wpływy  te  łagodziły  się  na- 
wzajem, tak,  że  w  ostatecznym  wyniku 
szkody  wielkiej  artyście  nie  sprawiły.  Co 
w  Kaulbacliu  było  oschłe  i  klasycznie 
twarde,  to  wpływ  Piloty'ego,  kolorysty 
i  tragika,  rozgrzał,  zmiękczył  i  ożywił. 
A  że  naszemu  artyście  nie  brakło  i  pew- 
nej samodzielności,  wrodzony  zaś  pociąg 
skierowywał  go  zawsze  do  przedmiotów 
rodzinnycłi,  więc  nie  pozostał  w  sztuce 
polskiej,  jak  tylu  innych  niestety,  ani  cu- 
dzoziemcem, ani  kosmopolitą. 

W  „Młodości  Zygmunta"  widzimy 
młodziutkiego  królewicza  w  otoczeniu 
fraucymeru  Bony.  Panny  dworskie,  wło- 
skiego przeważnie  pochodzenia,  otaczają 
wieńcem  żywych  kwiatów  młodzieniasz- 
ka, w  którego  czarnych,  po  Sforzach 
odziedziczonych  oczach  żarzy  się  płomień 
przedwczesnej  namiętności.  Obraz  ten, 
bardzo  miły  w  kolorycie,  doskonale  wyry- 
sowany i  ugrupowany,  grzeszy  jedynie 
pewną  konwencyonalnością  postaci  nie- 
wieścich, które  mają  przeważnie  wyraz 
twarzy  wymuszony. 

„Przysięga  Jadwigi"  była  ostatnią 
pracą  przedwcześnie  zmarłego  artysty. 
Nie  stanęła  ona  na  wysokości  ..Barbary," 
która  pozostanie  arcydziełem  Simmlera, 
a  zarazem  jedaem  z  najcelniejszych  dzieł 
polskiej    sztuki   wogóle.    Jest  to  obraz 
zbyt   ładny,    zanadto    słodki,    nadmiernie  czu- 
ły.   Samej  Jadwidze  zarzucićby  można  pewną  tea- 
tralność, której  zupełny  brak  czyni  właśnie  tak 
tragicznie  piękną  ,, Śmierć  Barbary."  I  układ  obrazu 
z  klęczącą  królową  i  górującymi  nad  nią  postacia- 
mi drugorzędnemi  nie  jest  zbyt  szczęśliwy.  A  sa- 
ma Jadwiga,  choć  bardzo  piękna  i  blaskiem  nie- 
winności opromieniona,  nie  wygląda  na  Jadwigę 
historyczną.    W  córce  Ludwika  Węgierskiego  do- 
myślamy się  krwi  gorętszej  i  gorętszego  wyrazu 
twarzy.  Ta  młoda  niewiasta  o  posągowo-prawidło- 


Portret  Wincenty  de  Lesser 


wem  obliczu  przypomina  bohaterki  skandynawskich 
i  staroniemieckich  epopei. 

Cokolwiek  bądź,  Simmler  z  większą  słusz- 
nością niż  Lesser  uważany  być  może  za  „torują- 
cego ścieżki"  Matejce.  Ale  dodajmy,  że  nie  jest 
to  bynajmniej  jedyny  jego  tytuł  do  sławy.  Posia- 
dał on,  na  szczęście,  dość  talentu  i  samodzielności, 
aby  w  historyi  polskiego  malarstwa  stanąć  o  włas- 
nej sile. 

Owszem  nawet,  wystawa  historyczna  stwier- 
dza właśnie  między  innemi,   że  malarswo  polskie 


nie  rozpoczyna  się  dopiero  od  Matejki,  jak 
to  wielu  u  nas  dotychczas  sądziło.  Olbrzym 
ten  przerósł,  co  prawda,  innych,  nie  był 
jednak  dębem  na  pustej  równinie,  ani  też 
nie  stał  wśród  karłowatych  krzewów. 

Choćbyśmy  przed  „Stańczykiem" 
i  ,, Skargą"  mieli  jedną  tylko  „Śmierć 
Barbary,"  jużby  to  samo  wystarczało  do 
pokazania,  że  przed  Matejką  w  sztuce 
polskiej  było  coś  więcej,  niż — chaos. 

Wystawa  zgromadziła  wyjątkowo 
znaczną  liczbę  obrazów  Matejki;  nie  zgro- 
madziła jednak  —  z  wyjątkiem  ,, Kazania 
Skargi" — dzieł  jego  ani  najcelniejszych, 
ani  najbardziej  znamiennych.  Natomiast 
znalazło  się  aż  za  wiele  takich,  które  po- 
wstały w  drugim  okresie  twórczości  mi- 
strza, mniej  genialnym  od  pierwszego. 

Przeglądając  całe  polskie  malarstwo 
od  jego  zaczątków  aż  do  chwili  obecnej, 
nie  znajdujemy  w  niem  nic  takiego,  coby 
mogło  dorównać  ,, Skardze."  Matejko 
tworzył  dzieła  większe  i  wspanialsze,  pod- 
nosił się  wyżej  jako  historyk,  poeta,  kolo- 
rysta i  archeolog —  nic  doskonalszego  od 
,, Skargi"  nie  wymalował.  Można  podobno 
powiedzieć  bez  przesady,  że  pełnia  doj- 
rzałości twórczej  mistrza  przypadła  na 
chwilę  stworzenia  tego  arcydzieła.  A  jest 
ono  tem  świetniejsze,  że  nie  przemawia, 
jak  niektóre  z  dzieł  Matejki,  językiem 
dla  Polaka  tylko  zrozumiałym.  Przed 
,, Skargą"  uchylił  czoła  Paryż,  a  Paryż  w  rzeczach 
sztuki  znaczy  tyleż  prawie,  co — świat. 

Ten  kaznodzieja  Zygmuntowski  z  ascetyczną, 
natchnioną  twarzą,  wyrasta  tu  na  jakiegoś  Jere- 
miasza, wieszczącego  upadek  pysznym,  karę  złym, 
i  zrozumialszego  może  światu  dzisi^szemu,  niż 
współczesnym  sobie... 

Jednak  i  wśród  pozostałych  obrazów  są  rze- 
czy pierwszorzędnej  piękności.  „Poświęcenie  dzwo- 
nu'' naprzykład,  ,, Uczta  u  Wierzynka"  i  inne.  Ale 
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Wypływały  te  właściwości  z  dwócli  głównie 
przyczyn:  ze  wzmagającej  się  nieustannie  erudy- 
cyi  historycznej  i  archeologicznej,  oraz  ze  słabną- 
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cego  z  roku  na  rok  wzroku  mistrza, 
tejki    wyrządziły   malarstwu    polskiemu  szkodę, 
obliczyć  się  nawet  nie  dającą. 

Wiktor  GoiHulidci. 


Mauzoleum  Sw.  Wojciecha  dłuta  Wita  Stwosza, 

Skreślił  S^.  ćJtieczuja-^iemiącki. 


Data  ukończenia  pomnika  1486  zupełnie  się 
zbiega  z  działalnością  Stwosza  w  Krakowie.  Tylko 
jemu  Jakób  z  Sienna,  a  właściwiej  może  dopiero 
Zbigniew  Oleśnicki,  mógł  był  powierzyć  wyko- 
nanie pomnika  tej  okazałości  dla  patrona 
Wielkopolski,  jemu,  który  kończył  właśnie  oł- 
tarz Maryacki.  W  Niemczech  znaleźliby  się  współ- 
cześnie inni  tej  samej  miary  prawie  mistrze:  taki 
Tilman  Riemenschneider  w  Wiirzburgu,  lub  Adam 
Krafft  w  Norymberdze;  u  nas  był  jeden  jedyny 
Wit  Stwosz,  który  mógł  był  wywiązać  się  z  podob- 
nego zadania. 

W  grobowcu  tym  jednakże,  sądząc  choćby 
z  analogii  innych  pomników  i  napisów  wyżej  wspo- 
mnianych, główną  część  stanowić  musiała  sama 
postać  Św.  Wojciecha,  i  to,  sądząc  z  noty  Długo- 
sza, rzeźbiona  w  czerwonym  marmurze.  Wszakże 
z  okolic  Budy,  t.  j.  właściwie  z  okolic  Granu,  spro- 
wadza Jakób  z  Sienna  marmur  na  grobowiec  św. 
Wojciecha.  Dochowały  się  po  dziś  dzień  cztery 
kamienie  z  piaskowca,  które,  razem  z  brakującymi 
dwoma  tych  samych  rozmiarów,  tworzyć  musiały 
tumbę— gdzież  jest  część  marmurowa,  przede- 
wszystkiem  pokrycie  tumby  z  wizerunkiem  św. 
Patrona,  główna  płyta  i  ozdoba  monumetu,  do 
której  stosują  się  napisy?  Marmur  dochowuje  się 
wszakże  lepiej  niżeli  piaskowiec— cóżby  za  zbiegu 
okoliczności  potrzeba  było,  aby  właśnie  cała  mar- 
murowa część  pomnika  zaginęła?! 

Tą  częścią  jest  właśnie  nasza  płyta  z  czer- 
•  wonego  węgierskiego  marmuru,  z  wizerunkiem 
arcybiskupa  męczennika,  trzymającego   krzyż  ze 
Zbawicielem,  jako  godłem  apostolstwa,  nie  zaś  zwy" 
kły  arcybiskupi  krzyż  płaski  patryarchalny  w  pra- 


*)  Streszczając,  ile  miejsce  zezwalało,  obszer- 
niejszą rozprawę  p.  T.  N.  Ziemięckiego  pod  powyższym 
tytułem,  pominęliśmy  w  poprzedniej  części,  że  prof- 
M.  Sokołowski  w  rozprawach  Komisyi  hist  sztuki 
Akad.  Um.  zajmował  się  zwierzchnią  płytą  tego  na- 
grobka, starając  się  udowodnić,  że  jest  nagrobkiem 
arcyb.  Jana  Gruszczyńskiego. 


wej  ręce,  i  nie  pastorał, 
jak  chce  prof.  Sokołow- 
ski *).w  lewej,  lecz  część 
odłamanego  wiosła 
spłaszczoną,  wielokątną 
—znanego  symbolu  i  go- 
dła świętego  męczenni- 
ka. Drzewiec  ten  bo- 
wiem nie  mógł  absolut- 
nie łączyć  się  z  kurwa- 
turą  pastorała,  leżącą 
na  poduszce,  gdyż  leży 
na  innym  poziomie. 

Płyta  ta  do  ostat- 
nich czasów  mieściła  się 
u  grobu  Św.  Wojciecha 
po  jego  stronie  odwrot- 
nej, u  grobu  po  pożarze 
z  roku  1613  i  rabunku 
Szwedów  z  r.  1656,  nowo 
przez  kapitułę  metropo- 
litarną gnieźnieńską  wy- 
stawionego między  r. 
1680  a  1681. 

Płyta   ta  z  wize- 
runkiem   arcybiskupa  i 
męczennika  nie  ma  osob- 
nego napisu  Avokoło,  ani 
inicyałów,  ani  daty  — 
jakby   to  być  musiało, 
gdyby    wyobrażała  je- 
dnego z  następców  św. 
Wojciecha  na  arcybi- 
skupstwie,  herbu  Poraj: 
Jana  Gruszczyńskiego 
lub  Andrzeja  Boryszew- 
skiego,  lub  któregokol- 
wiek z  dawniejszych  te- 
goż   herbu,   jak   to  widzimy  i  na  płycie  Zbi- 
gniewa  Oleśnickiego.    Niema   napisów,    bo  na- 
pisy  gotyckie    dwóch  kamieni  tumby   do  niej 


Ks.  de  Ligne 

z  wystawy  Retrospektywnej. 


Orłowski  Alexander. 


Wesele  Krakowskie 

z  wystawy  Kelrospektywnej. 


Hipolit  Lipnicki. 


się  najwidoczniej  stosują.  Ale  rzeźbiarz  u  stóp 
arcypasterza  męczennika  umieścił  dwa  psy, 
pilnujące  tarczy  z  herbem  Poraj  -  herbem, 
który,  słusznie  lub  nie,  przypisywaU  dawniejsi  he- 
raldycy ŚW.  Wojciechowi  i  jego  bratu  Radzynowi, 
z  domuRożyców,  de  Rosarum  domo,  jak  się  wyra- 
ża Długosz,  pochodzącym. 

Gdyby  z  powodu  jakoby  niezwykłej  okazało- 
ści mniemanego  pomnika  Gruszczyńskiego,  jak 
chce  prof.  Sokołowski,  napis  miał  być  umieszczo- 
nym na  tumbie,  to  gdzież  jego  ślady  lub  choćby 
odpis?— gdy  przeciwnie  lapidarnych  tych  dowodów 
nie  brak  dla  postaci  św.  Wojciecha. 

Płyta  ta  marmurowa,  z  postacią  pierwszego 
według  tradycyi  arcybiskupa,  nosi  widoczne  ślady 
filarków  ośmiokątnych  żłobkowanych,  podtrzymy- 
wać mających  baldachim;  na  środku  bowiem  płyty 
z  dwóch  stron  pozostały  łożyska,  podstawki  tychże 
filarków,  które  musiały  być  także  na  narożnikach, 
niestety  dziś  uszkodzonych  i  zastąpionych  stiukiem, 
imitującym  marmur.   Filarków  zatem,  najprawdo- 
podobniej również  z  czerwonego  marmuru,  było 
sześć,  podtrzymujących  kamienny  z  przyczyn  lekko- 
ści baldachim,  w  stylu  późniejszego  gotyku,  o  pod- 
wójnie zgiętych  łukach.    Tej  formy  zaś  grobowiec 
z  baldachimem,  oprócz  królom  i  świętym  nie  przy- 
sługiwał żadnym  dostojnikom  koronnym,  choćby 
duchownym— nie  znamy  przynajmniej  żadnego  pom 
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Utarczka 

z  wystawy  Ketrc  spektywnej. 

nika  podobneo-o  któregokolwiek  z  arcybiskupów 
lub  biskupów.  Jan  Łaski  wprawdzie  wyjątkowo 
stawia  na  cmentarzu  gnieźnieńskim  kaplicę  grobo- 


Henryk  Pillati. 

wą  dla  siebie  pod  wezwaniem  Św.  Stanisława 
z  baldachimem-ale  wyraźnie  zastrzega  się,  że  to 
czym  z  przyczyny  ziemi  świętej,  którą  „z  Rzymu 


Nr.  35 

i  Jerozolimy"  sprowadził  i  cmentarz  w  tern 
miejscu  posypać  nią  kazał;  ma  zaś  skropuły 
co  do  pomieszczenia  tu  zwłok  swoicli.  Wyją- 
tek tu  więc  świadczy  tylko  o  zasadzie.  Tumba 
zresztą  taka,  z  baldachimem  lub  bez  niego, 
miałaby  tylko  wtedy  racyę  bytu,  gdyby  miały 
tam  leżeć  kości  zmarłego  dostojnika.  Ponie- 
waż jednak  zwłoki  arcybiskupa  Gruszczyń- 
skiego pochowane  są  w  Iwanowicach,  nie 
zaś  Gnieźnie,  przeto  dla  uczczenia  jego  pamię- 
ci wystarczała  płyta  z  odpowiednim  napisem, 
jaką  istotnie  wykonać  kazał  Jan  Łaski. 

Rzeźba  ta  w  czerwonym  marmurze  od- 
powiada najzupełniej  stylem  i  techniką  scenie 
płaskorzeźby,  tarczy  herbowej,  podtrzymy- 
wanej przez  dwa  piękne  aniołki  w  locie,  przy- 
pominające aniołki  z  ołtarza  Maryackiego, 
oraz  dwom  wspomnianym  napisom;  przypada 
najzupełniej  wykonaniem  swojem  na  r.  1486. 
Co  większa,  tak  płaskorzeźba  ze  sceną  chrztu 
Św.  Stefana,  jak  i  płyta  z  postacią  św.  bisku- 
pa wyszły,  jak  to  zresztą  przypuszczał  już  ks. 
Polkowski,  a  świeżo  poparł  co  do  drugiej  po- 
zytywniejszymi dowodami  prof.  Sokołowski— 
niewątpliwie  jeśli  nie  z  pod  ręki  Wita  Stwosza, 
to  z  jego  potężnej,  nawskroś  realistycznej 
fantazyi,  noszą  piętno  jego  ducha. 

Porównywając  bowiem  pomnik  ten  z  in- 
nemi  arcydziełami  współczesnej  plastyki  nie- 
mieckiej, musimy  dojść  do  konkluzyi:  że  ani 
Adam  Krafft,    sumienny,   pracowity  twórca 
tylu  rzeźb  av  kamieniu  w  Norymberdze,  od- 
znaczających się   prostotą,    spokojem,  przy 
proporcyach  nieco  krótkich  przysadzistych;  ani 
o  wiele  szlachetniejszy,  głębszy,  pełen  wdzię- 
ku, mianowicie    w  pojedyńczych,  kobiecych 
postaciach  mistrz  Dill  (Riemenschneider),  twór- 
ca pomnika  Henryka  II  i  Kunegundy  w  Bambergu; 
ani  żaden  inny  znany  mistrz  frankońskiej,  szwabskiej 
lub  saskiej  szkoły— pomnika  tego  nie  wykonali. 

(i>.*w.) 


Na  różnych  scenach. 


-dając  sprawę  z  ruchu  teatralnego  w  sezonie 
'  letmm,  nie  można  dziś,  jak  dawniej,  po- 
mijać scen  ogródkowych,  przeznaczonych  jakoby 
dla  jakiejś  odrębnej,  wakacyjnej  publiczności. 

Najprzód  ta  paibliczność,  wypełniająca  przez 
kilka  miesięcy  sześć  teatrów,  daje  już  ilościowo 
do  myślenia;  a  potem  i  prywatne  sceny  letnie 
zdają  się  dążyć  do  wyrobienia  sobie  innego  niż 
poprzednich  lat  stanowiska,  i  nawet  zmuszają 
sprawozdawcę  do  zestawień  nie  zawsze  korzyst- 
nych dla  naszych  stałych  teatrów. 

Widzieliśmy  naprzykład  tego  lata  na  dwóch 
prywatnych  scenach  dramat  Hauptmanna  i  poe- 
mat dramatyczny  Edmunda  Rostanda,  a  jednocześ- 
nie czytamy  w  pismach  zapowiedź  wznowienia 
w  ogrodzie  Saskim  ..Dwóch  sierot,"  które  zapew- 
ne naprzemian  z  „Dwoma  malcami"  stanowić  bę- 
dą główną  treść  repertuaru  naszego  dramatu 
1  koraedyi  przez  resztę  letniego  sezonu. 

Gdyby  nawet  kasa  przyznała  racyę  temu 
kryminalnemu  repertuarowi,  to  i  w  takim  razie 
nastręcza  się  pytanie:  czem  się  to  dzieje,  że  się 
z  finansami  liczą  tam.  gdzie  one  odgrywać  mogą 
podrzędną  rolę,  nie  zaś  tam  właśnie,  gdzie  z  natu- 
teatl^ur'"''  '^''''^  kardynalną  podstawę 

Dajmy  na  to,  że  p.  Zygmunt  Przybylski  -wy- 
stawiając „Samotnych,"  sztukę  współczesną,' któ- 
rą) akcya  rozsnuwa  się  na  tle  jednej,  zwyczajnej 
deRoracyi,  me  wiele  ryzykował.  Ale  nie  można 
powiedzieć  tego  o  panu  Wołowskim,  który  do 


..Królewny  z  za  morza,"  dzieła  nie  dającego  pew- 
nych rękojmi  powodzenia,  sprowadził  z  za  granicy 
okazałe  dekoracye  i  kostiumy. 

Jest  więc  w  teatrze  ponad  kasą  coś,  co  od- 
czuwają nawet  najwięcej  kasy  potrzebujący  kie- 
rownicy. I  tu  spotykamy  się  znowu  z  wiecznie 
występującą  a  nigdy  nie  rozwiązaną  kwestyą  dą- 
żeń literackich  i  artystycznych  w  repertuarze;  jak 
zas  ta  kwestya  musi  być  palącą,  dowodzi  zaini- 
cyowana  przez  dyrekcyę  naszych  teatrów  reforma: 
ustanowienie  dyrektora  repertuaru. 

Notujemy  tymczasem  nawiasowo  ten  ważny 
początek  reorganizacyi  artystycznej  naszego  dra- 
matu, do  dalszych  bowiem  na  ten  temat  uwag 
brak  nam  danych  co  do  rzeczywistych  atrybucyi 
nowego  dyrektora.  W  każdym  razie  lody  prze- 
łamano i  spełnione  zostało  tak  pożądane,  tak  ko- 
meczne  rozgraniczenie  kompetencyi,  dążące,  jak 
się  zdaje,  do  oddania  kierunku  repertuaru  w  rę- 
ce dyrektora,  z  pozostawieniem  reżyserowi,  jak  to 
wszędzie  się  dzieje,  jedynie  władzy  wykonaw- 
czej. 

Będzie  więc  dyrektor  sam  wybierał  sztuki, 
będzie  je  prawdopodobnie  i  sam  odpowiednio  ob- 
sadzał (CO  jest  drugą,  naglącą  potrzebą),  a  roz- 
wiąże mu  w  przyszłości  ręce  projektowane  znie- 
sienie aktorskiego  feu. 

Nieznający  stosunków  teatralnych  czytelnik 
niełatwo  zda  sobie  sprawę  ze  ścisłego  związku, 
jaki  istniał  u  nas  między  instytucyą  feu  a  biegiem 
repertuaru,  i  z  kłopotów  reżysera,  który  przy  obsa- 


dzie nowych  sztuk  i  przy  układaniu  repertuaru  ty- 
godniowego, musiał  łamać  sobie  głowę  nie  nad 
tem,  żeby  każda  rola  dostała  się  w  najwłaściwsze 
ręce,  żeby  publiczność  widziała  najczęściej  to,  co 
jej  się  najlepiej  podobało,  tylko  nad  tem,  żeby 
pan  X  i  pani  Y  uciułali  sobie  w  ciągu  roku  ze 
swoich  feu  co  najmniej  drugą  pensy ę. 

Ustanie  więc  spekulacya  na  role.  Ale  może 
jednocześnie  zniknie  bodziec  do  grania?  Ta  oba- 
wa okaże  się  niezawodnie  płonną,  wobec  przyję- 
tego już  systematu  kontraktów,  w  których  dyrek- 
cya  ma  wszelką  możność  zabezpieczenia  intere- 
sów artystycznych  teatru. 

Bądźmy  więc  spokojni  i  bierzmy  trochę  przy- 
kład z  tego  średniowiecznego  trubadura,  który 
w  poemacie  Rostanda  puścił  się  na  wątłej  barce 
szukać  wymarzonej  w  poetycznych  snach  „Kró- 
lewny z  za  morza."  Poeta  wierzył  tak  w  swój 
ideał,  że  choć  wyczerpany  pragnieniem  i  tę- 
sknotą, nie  mógł  już  dotknąć  stopą  ziemi  obieca- 
nej, przecież  ideał,  zniewolony  mocą  jego  wiary, 
sam  zstąpił  do  niego  w  postaci  królewny,  która 
przezwyciężyła  nawet  dla  wiernego  poety  inną, 
więcej  ziemską  miłość. 

A  gdyby  komentując  praktycznie  ów  poe- 
mat w  zastosowaniu  do  zadań  teatru,  zauważył 
kto,  że  w  rezultacie  poeta  umarł,  i  gdyby  scep- 
tycznie dodał,  że  dla  niektórych  teatrów  ten  sym- 
boliczny zgon  może  poprostu  oznaczać  bardzo 
realną  śmierć  głodową,  to  zaznaczywszy  tem 
większą  zasługę  p.  Wołowskiego,  pocieszymy  się 
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łatwo  myślą,  że  przecież  naszym  teatrom  stałym 
laka  śmierć  nie  zagraża. 

Zresztą  teatr  Letni  byłby  w  kłopocie,  gdyby 
mu  przyszło  jako  argument  przeciwko  poetycznym 
ideałom  postawić  powodzenie  współczesnego  re- 
pertuaru. Nowość  zeszłego  tygodnia,  ..Prawo 
mężczyzny'  Pawła  łłervieu'go.  była  odegrana 
przed  widownią  przeświecającą  pustemi  miejsca- 
mi. Prawda,  że  jedną  z  przyczyn  tak  niezwykłe- 
go faktu  jest  prawdopodobnie  nieznośna  obecnie 
atmosfera  i  temperatura  teatru  w  ogrodzie  Sa- 
skim, który  tak  starannie  na  zimę  zabezpie- 
czono, że  w  nim  w  lecie  oddychać  nie  można. 
Wątpię  jednak,  aby  to  był  jedyny  powód  słab- 
szego zainteresowania  się  publiczności  premierą. 
Jakiś  widocznie  zwrot  następuje  w  usposobieniacii 
tej  publiczności,  jakiś  przesyt  pewnego  rodzaju 
literaturą,  której  motywy  wyczerpywać  się  i  zu- 
żywać zaczynają. 

Wprawdzie  p.  Hervieu  wziął  wiarołomstwo 
z  innej  niby  strony  i  wykazuje,  jak  się  wobec 
zdrady  małżeńskiej  zachowuje  prawo.  Stał  już  je- 
dnak na  tem  stanowisku  Dumas  młodszy  w  „Żo- 
nie lYlaudyusza'-  i  w  ..Księżnie  Jerzowej,  '  tylko 
z  jakąż  wyższością  talentu,  z  jakim  szerszym  na 
stosunki  ludzkie  poglądem,  z  jakąż  nieporównaną 
siłą  dyalektyki! 

Dyalektykiem  jest  i  pan  Hervieu,  ale  go  tak 
teza  hypnotyzuje,  że  po  za  nią  życia  wcale  nie 
widzi  i  nie  spostrzega,  jak  dalece  w  zakresie  na- 
wet tej  tezy   logika  jego   szwankuje.  Przedsta- 
wiwszy naprzód  prawo  wogóle  jako  ,, Kleszcze" 
{Tenailles),  w  których  wiarołomna  żona  może  prze- 
mocą zatrzymać  przy  sobie  męża,  wprowadziwszy 
mu  pod  dach  obce  dziecko  {pater  est  ąucm  nitptiae 
demonstrant),    charakteryzuje    potem    to  prawo 
w  drugiej  sztuce  nazwą  „Prawo  mężczyzny."  pięt- 
nując je  stronnością  dla  płci  silniejszej  i  jakby  za- 
pomniawszy, że  to  samo  prawo  mężczyznę  właśnie 
w  „Kleszczach"'  zmiażdżyło.    Konkretne  żądania 
autora  tak  mniej  więcej  dadzą  się  sformułować: 
Ij  autor  chciałby,  żeby  stwierdzenie  prawne  wia- 
rołomstwa  męża  nie  było  zależne  od  innych  wa- 
runków, jak  skonstatowanie  niewiary  żony;  i  2) 
uważa  za  niesłuszne,  ażeby  w  razie  niezgodności 
zdań  rodziców  co  do  małżeństwa  dzieci  przyzwo- 
lenie ojca  w^ystarczało  i  zwyciężało   nad  oporem 
matki.    Między  temi  dwoma  dezyderatami  obraca 
się,  jak  na  osi,  akcya  szybka,  gwałtowna,  około  je- 
dnej zasadniczej  sytuacyi,  w  której  żona  dowie- 
dziawszy się,  że  wiarołomny  jej  mąż  zamierza  wy- 
dać córkę  za  syna  swej  kochanki,  protestuje  prze- 
ciwko temu  kazirodnemu  związkowi,  a  nie  mogąc 
mu  inaczej  przeszkodzić,  odsłania  mężowi  metre- 
sy  występny  jej  stosunek. 

Nowością,  na  którą  autor  bardzo  widocznie 
liczył,  jest  rozplątanie  sytuacyjnego  węzła  w  spo- 
sób, który  sztuce  powinienby  nadać  nazwę:  ,, Prawo 
dziecka."  Dla  dzieci  bowiem  pokrzywdzony  na  ho- 
norze mąż  zdrajczyni  każe  się  poświęcać  wszyst- 
kim, i  dotąd  milczący,  gra  przed  zapadnięciem  za- 
słony pierwsze  skrzypce  w  tym  małżeńskim  kwar- 
tecie. 

Dzieci  się  kochają;  to  więc  decydować  po- 
winno o  wszystkiem:  niechaj  każdy  na  ołtarzu  ich 
szczęścia  złoży  własne  szczęście;  niechaj  złe  na- 
stępstwa ,,prawa  mężczyzny"  zneutralizuje  prawo 
wyższe,  prawo  naturalne  i  społeczne,  które  chce, 
żeby  teraźniejszość  zrobiła  z  siebie  ofiarę  dla 
przyszłości. 

Rozwiązanie,  mimo  swych  etycznych  inten- 
cyi,  nie  przypadło  do  smaku  tutejszej  publiczno- 
ści, nie  tyle  może  dlatego,  że  unieszczęśliwia  czwo- 
ro ludzi  —  ci  i  tak  byli  na  nieszczęście  skazani, 
a  dwoje  przy  nich  szczęśliwych  to  wcale  pokaźny 
procent, — ale  że  o  tem  już  dawniej  pomyślał... 
Ohnet. 

To  zgubiło  p.  HerYieu'go. 

Wspiąć  się  na  socyologiczne  szczudła  Du- 
masa, a  potem  obuć  filisterskie  pantofle  Ohneta, 
tego  nie  można  zrobić  bez  narażenia  się  na  śmiesz- 


ność. Roześmiano  się  więc  w  najkrytyczniejszej 
chwili  z  tej  nasrożonej  tezy,  która  przy  końcu  ni 
stąd  ni  zowąd  poklepała  widza  po  brzuchu. 

Czy  ten  śmiech  zabije  sztukę? 

Wątpię.  Pan  Hervieu  jest  pisarzem  z  nie- 
pospolitym talentem,  a  dla  jego  temperamentu 
scenicznego,  dla  nerwowo  nastrojonego  dyalogu, 
można  mu  darować  feminizm,  gardłujący  jednako- 
wymi argumentami  ł  jednakowym  językiem  za 
.prawami"  kochanki  i  żony,  przez  usta  jednakowo 
na  ofiarę  kodeksu  pozującej  kobiety.  Wątpię  jeszcze 
i  dlatego,  że  sztuka  jest  grana  dobrze  przez  pp. 
Śliwickiego,  Rygiera,  Rolanda  i  panią  Trapszo- 
Chodowiecką,  i  że  pani  Pederowiczowa,  przed- 
stawiająca w  niej  główną  rolę,  zainteresowała 
wszystkich  żywą-  dykcyą  i  akcentami  szczerymi, 
zarówno  w  lirycznych,  jak  w  dramatycznych  mo- 
mentach. 

Do  ,, Prawa  mężczyzny"  dodaw^aną  jest  je- 
dnoaktówka, oryginalnie  przez  p.  Walewskiego 
napisana,  p.  t.  „Farbiarze."  Bywają  dwojakiego 
rodzaju  jednoaktówki:  jedne,  zwane  lever  de  rideau, 
ułatwiają  publiczności  spóźnianie  się  do  teatru; 
inne,  któreby  nazwać  można  baisser  de  rideau,  po- 
zwalają jej  swobodnie  ubrać  się  w  kontramarkar- 
ni.  ..Farbiarze"  należą  do  tej  drugiej  kategoryi. 
Można  tego  obojętnie  dosłuchać  do  ostatniej  sce- 
ny, ale  też  można  w  jakimbądź  punkcie  akcyi 
pójść  sobie  do  domu,  nic  nie  tracąc,  bo  na  początku, 
w  środku,  czy  przy  końcu  widzi  się  zawsze  to 
samo:  anegdotę  z  za  kulis  lub  z  jakiejś  pracowni 
wydobytą  i  rzuconą  na  tło,  skombinowane  z  re- 
porteryi,  .kabotyneryi  i  malaryi;  że  zaś  dowcip 
w  tem  odgrzewany,  więc  niema  konieczności  cze- 
kać, aż  kurtyna  zapadnie,  zwłaszcza,  że  najżywiej 
w  „Farbiarzach"  grające  panie  Żółkowska  i  Pol- 
kowska w  pierwszych  scenach  są  najzabaw- 
niejsze. 

Teatr  Nowy  święci  jubileusze;  w  tym  tygo- 
dniu odśpiewano  tam  po  raz  pięćdziesiąty  „Gej- 
szę." Jest  to,  jak  wiadomo,  bardzo  przyjemny 
i  w  bardzo  dobrym  gatunku  japoński  surrogat 
,,Mikada,"  a  że  smakował  publiczności,  więc  za- 
biegły p.  Śliwiński,  pragnąc  dać  wypoczynek  od 
śmiechu  widzom  rozbawionym  wesołą  farsą  Blu- 
menthala  i  Kadelburga  ,,Pod  białym  koniem,"  po- 
starał się  o  równie  smaczny  surrogat  hiszpańskiej 
muzyki  i  wystawił  „Narzeczoną  na  loteryi," 
operetkę  Massagera  „i  innych."  Mniejsza  o  tych 
innych,  skoro  party cya  obfituje  w  ładne,  zgrabnie 
przykrojone  motywy,  skoro  w  niej  jest  tyle  właś- 
nie egzotycznego  pieprzyku,  ile  potrzeba,  żeby 
całość  od  szablonu  i  banalności  uratować,  skoro 
wreszcie  panna  Kawecka  i  p.  Redo  mają  sposobność 
gruchać  melodyjnie  z  południową  werwą,  a  pa- 
nom Morozowiczowi  i  Gasińskiemu  nie  brak  oka- 
zy! do  rozśmieszenia  widzów. 

Śmieją  się  więc  ludzie  przy  ulicy  Królew- 
skiej, śmieją  się  i  na  Ordynackiej,  gdzie  trupa 
lwowska  wystąpiła  też  niedawno  z  mało  znaną 
operetką  Suppe'go  „Szatani  na  ziemi."  Jest  to 
zapewne  prototyp  „Książątka,"  „Nitouche," 
„Muszkieterów  w  klasztorze"  i  całej  tej  literatu- 
tury  koszarow^o-pensyonarskiej,  którą  przez  tak 
długi  czas  wyzyskiwali  najrozmaitszych  zdolności 
kompozytorowie.  Że  koryfeusz  operetki  stoi  dziś 
jeszcze  wyżej  od  swoich  epigonów,  to  przyzna 
każdy,  kto  pamięta  pomysłowość  i  francuską  lek- 
kość autora  „Burszów"  i  „Pięknej  Gałatei."  To 
też  „Szatani"  cieszą  się  w  cyrku  dużem  powo- 
dzeniem. 

Tak  wygląda  teraźniejszość. 
O  przyszłości  krążą  bardzo  obiecujące  zapo- 
wiedzi. Mówią  o  wystawieniu  w  dramacie  „Dzwo- 
nu zatopionego,"  „Cyrana  de  Bergerac,"  „Kró- 
lewny z  za  morza,"  w  operze— o  „Cyganerja" 
Pucciniego  i  o  „Hrabinie"  Moniuszki,  z  panią 
Kraszelnicką  w  partyi  tytułowej.  Tylko  przed 
pulpitem  nie  stanie  już  Trombini,  a  brak  jego 
bardzo  dotkliwie  da  się  uczuć  w  operze  war- 
szawskiej. 


W  zeszłym  numerze   przyrzeczone  czytel- 
nikom Tygodnika  w  Kronice  bieżącej  charaktery- 
stykę działalności  Trombiniego;  gdy  więc  mnie 
przypadło  wywiązać  się  z  obietnicy  Kronikarza, 
czuję,  że  i  w  tym  wypadku,  jak  zawsze,  przyrze- 
czenie łatwiejszem  jest   od  wykonania.  Można 
scharakteryzować  muzyka  w  jego  twórczej  dzia- 
łalności, zostawiającej  po  sobie  trwałe  kreacye, 
ale  jak  określić  ten  rodzaj  nieuchwytnej  twórczo- 
ści, który  zaklęciem  tajemniczych  linii,  kreślonych 
w  powietrzu  pałeczką  kapelmistrza,  wywołuje  du- 
szę dzieła  i  falami  dźwięków  wlewa  życie  w  lu- 
dzi, rzeczy  i  wypadki?   Jak  ocenić,  ile  własnej 
duszy  tchnął  dyrektor  w  takie  zaklęcie  i  jakiemi 
drogami  płynęły  z  niej  prądy  do  orkiestry,  na 
scenę,   aby  stamtąd  wrócić  na  salę  i  wstrząsnąć 
publiczność  dramatycznym  dreszczem?  Można  po- 
wiedzieć, że  kapelmistrz  jest  dobrym  muzykiem, 
że  ma  fachowo-techniczne  wykształcenie,  że  zna 
swoją  literaturę  i  że  pałeczką  jego  kieruje  tem- 
perament dyrektorski;  ale  to  nie  da  jeszcze  defi- 
nicyi  tego  wpływu,  który  kapelmistrz  w  szlachet- 
nem  tej   nazwy  znaczeniu  naokoło  siebie  wśród 
wykonawców  i  słuchaczów  wywiera. 

Powiedziawszy  więc  to  w'szystko  o  Trombi- 
nira,  dodajmy  jako  rys  znamienny,  może  zasadni- 
czy, może  streszczający  wszystkie  inne  cechy  je- 
go dyrektorskiego  talentu,  że  Trombini  kochał 
każdą  partycyę,  z  której  miał  wywoływać  całe 
światy  ścierających  się  uczuć  i  namiętności,  że 
z  tą  miłością  póty  podsłuchy  wał  w  rytmach  ude- 
rzenia serca  swej  kochanki,  w  melodyach  jej  ra- 
dości, smutki  i  rozpacze,  w  orkiestrze  burze  jej 
namiętności  i  katastrofy  jej  życia,  dopóki  nie  od- 
dała mu  się  cała,   drżąca  i  ujarzmiona,  dopóki 
nie  posiadł  wszystkich  jej   piękności  materyal- 
nych  i  duchowych.    Była  w  tej  miłości  siła,  ale 
była  i  pieszczota.    Trombini  umiał  kochać,  jak 
artysta.    To  też  nie  miała  dla  niego  tajemnic  ani 
„Aida,"  ani  „Carmen,  '  ani  „Gioconda."  ani  „Ca- 
valleria,"  że  poprzestanę  tu  na  wyliczeniu  kapi- 
talnych tylko  dyrektorskich  jegokreacyi;  nie  mia- 
ła  ich  także  i  „Goplana"— i  to  najwymowniej 
świadczy  o  intuicyi  twórczej  Trombiniego.  Łatwo 
było  Włochowi  porozumieć  się  w  mowie  dźwię- 
ków z  Yerdim,  Ponchiellim,  Mascagnim,  Leonca- 
Yallera,  nawet  z  Francuzem  Bizetem;  trudniej 
wniknąć  w  duszę  Balladyny,  Aliny,  Kirkora,  Grab- 
ca.   Jak  zaś  głęboko  zstąpił  do  niej  Trombini, 
mieliśmy  tego  niedawno  jeszcze  dowody. 

Wiemy  już,  że  miłość  była  mu  wszędzie 
przewodniczką;  wolno  przypuścić,  że  w  stosunku 
do  „Goplany"  ta  miłość  miała  grunt  jeszcze  sil- 
niejszy w  prywatnych  uczuciach  Trombiniego, 
który  w  związku  z  Polką  znalazł  szczęście  ro- 
dzinne. Bądź  jak  bądź,  nie  mógł  autor  „Goplany" 
marzyć  o  lepszym  tłómaczu  swego  dzieła,  i  trze- 
ba istotnie  szczególnego  zbiegu  okoUczności.  żeby 
dwaj  najznakomitsi  z  pośród  współczesnych  kom- 
pozytorowie polscy,  Moniuszko  i  Żeleński,  dwom 
Włochom  zawdzięczali  najlepsze  swoich  oper  od- 
tworzenie, żeby  w  zeszłym  roku  z  Trombinira  po- 
wtórzył się  fakt  wydarzony  już  przed  czterdziestu 
lity  z  Ouattrinim,  który  „Halkę"  pierwszy  raz 
wprowadził  na  scenę  tutejszą.  Dla  znamienniej- 
szej  analogii  przypomnijmy,  że  i  Quattrini 
w  Warszawie  założył  sobie  rodzinę. 

Bierze  doprawdy  ochota  dopatrywać  się  cze- 
coś  symbolicznego  w  powrocie  po  kilkudziesięciu 
latach  tej  samej  sytuacyi,  która  tak  wygląda,  jak 
gdyby  przekonywać  chciała,  że  opery  włoska 
i  polska  żyły  oddawna  i  żyć  mogą  zawsze  w  naj- 
większej zgodzie,  nie  potrzebując  sobie  wzajemnie 
zazdrościć,  że  mogą  się  nawet  bez  szkody  ściślejszy- 
mi łączyć  związkami  i  korzystać  każda  oddzielnie 
z  zupełnej  niezależności. 

Teili  też  większy  żal  budzi  w  nas  śmierć 
Trombiniego,  że  był  on,  obok  niepoślednich  artystycz- 
nych zalet,  ostatnim  tego  zgodnego  pożycia  wyo- 
brazicielem. 

W.  Bogusławski. 
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Nasze  ryciny. 

Ford  Madox  Broicn:    Crojnwell  na  wsi— Nie- 
dawno zmarJy  Ford  Madox  Brown  jest  Jednym 
z  przedstawicielL  realizmu  w  malarstwie  angiel- 
skiem.    Był  on  zwolennikiem  i  przyjacielem  pre- 
rafaelitów  wówczas,  kiedy  idee  ich  poczynały  zy- 
skiwać coraz  szersze  uznanie.    Z  biegiem  czasu 
jednak,  idąc  za  popędem  swego  indywidualizmu, 
Brown  odbiegał  coraz  bardziej  od  swych  przy- 
jaciół w  sztuce.    Nie  był  on  w  stanie  ograniczyć 
się  studyami  z  żywego  modela:  fantazya  pory- 
wała go  i  zmuszała  do  tworzenia  kompozycyi  wiel- 
kich, do  szukania  dróg  odrębnych.   Jest  to  talent 
śmiały,  szeroki,  o  płomiennym  temperamencie  po- 
łudniowym ,. dziki"  romantyk,  należący  do  tej  samej 
rodziny  potężnych  artystów,  która  we  Prancyi 
wydała  Delacroix,  w  Niemczech  Wiktora  Muelera. 
Brown  kształcił  się  w  Antwerpii  (pod  kierunkiem 
Wappersa),  w  Paryżu  i  w  Rzymie.    Studya  w  An- 
twerpii, wpływ  Wappersa,  początkowo  pozostawi- 
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ły  na  nim  ślady.  Ale  szybko  oswobodził  się 
z  wpływów  i  kroczył  naprzód  sam,  jednocząc 
w  sobie  naturalizm  i  malarstwo  psychologiczne. 
Rycina,  którą  podajemy  w  niniejszym  numerze,  da- 
je pojęcie  tylko  o  jednej  stronie  talentu  Browna. 
Widzimy  w  tym  obrazie  znakomite  poczucie  i  od- 
danie prawdy,  tej  prawdy,  o  którą  malarzowi  tak 
bardzo  chodziło.  To  zamiłowanie  prawdy  przebi- 
ja w  całem  traktowaniu  motywu,  w  znakomicie 
rysowanych  szczegółach,  nawet  najdrobniejszych. 
Na  tym  punkcie  Brown  schodzi  się  z  prerafa- 
elitami. 

Rob.  Bompiani:  Tąsknota.  We  współczesnem 
malarstwie  włoskiem  kryją  się  najrozmaitsze 
prądy:  spotykamy  tam  wszelkie  odcienie  twórczo- 
ści, poczynając  od  klasycyzmu,  a  kończąc  na  Se- 
gantinim,  który  *jest  tak  daleki  od  wszelkiego 
szablonu,  od  wszelkiej  szkoły  i  związanych  z  nią 
wymagań.  Bompiani.  którego  obraz  zamieszcza- 
my w  niniejszym  numerze,  nie  wnosi  do  sztuki 
nowego  prądu,  odnajdujemy  w  nim  wiele  pier- 
wiastków, cechujących  pracę  klasyków;  odnajdu- 
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jemy  i  drobnostko wo.ść.  charakterystyczną  dla  rea- 
lizmu. Postaci  kobiece  na  pierwszym  planie  arty- 
sta traktował  bardzo  sumiennie,  zarówno  jak 
i  pejzaż  na  dalszych  planach.  Nastrój  obrazu  po- 
siada wiele  ciszy  i  spokoju,  tak  charakterystycz- 
nych dla  kompozycyi  klasycznych. 

Fr.  Bouhaud:  Przed  modlitwą.  —  Tygodnik 
umieszczał  już  reprodukcye  z  obrazów  Pr.  Rou- 
baud'a.  Czytelnicy  nasi  znają  tego  ucznia  Brandta, 
™ają  jego  specyalny  sentyment  i  sumienność 
w  oddawaniu  szczegółów.  Obecna  rycina  wyob- 
raża jeden  z  epizodów  ciekawych  z  życia  wy- 
znawców Proroka.  Wśród  dzikiego  i  pustego  ste- 
pu jeźdźcy  wstrzymali  swe  konie,  bo  oto  na- 
deszła godzina  modlitwy.  Na  pierwszym  planie 
widzimy  muzułmanina,  który,  rozłożywszy  dywa- 
nik na  ziemi  i  zdjąwszy  broń  i  sandały,  umywa 
się.  by  czystym  przystąpić  do  wielbienia  Boga 
i  proroka  Jego.  Jest  w  tej  scenie  wiele  prze- 
pięknej poezyi,  którą  artysta  odczuł  i  odtworzył 
bardzo  dobrze.     W  pejzażu  widać  ciszę  i  spokój. 


Polityka. 

Treść  podpisanego  w  Waszyngtonie 
tymczasowego  protokółu  pokoju  znaną 
nam  była  tylko  ze  zwięzłej  informacyi 
telegraficznej.    Dzienniki  zagraniczne 
przynoszą  obecnie  dokładniejszą  osno- 
wę tego  aktu.    Protokół,  mocą  które- 
go zawarto  d.  12  b.  m.  preliminarya 
pokojowe  między  Hiszpanią  a  Stanami 
Zjednoczonymi,  za  pośrednictwem  am- 
basadora francuskiego  w  Waszyngtonie, 
Cambona,  i  sekretarza  stanu,  Day'a, 
brzmi,  jak  następuje:    Art.  I.  Hiszpa- 
nia zrzecze  się  wszelkich  praw,  które 
posiada  do  wyspy  Kuby.    Art.  II.  Hi- 
szpania ustąpi  Stanom  Zjednoczonym 
wyspę  Portorico  i  inne  wyspy,  znaj- 
dujące się  w  jej  posiadaniu  w  Antyl- 
lach,  a  także  jedną  z  wysp  archipela- 
gu Złodziejskiego,  stosownie  do  wybo- 
ru Stanów   Zjednoczonych.    Art.  III. 
Stany  Zjednoczone  zajmą  i  zatrzymają 
zatokę  i  port  Manili  dopóty,  dopóki 
nie    będzie  zawarty    ostatecznie  po- 
kój, który  określi  rodzaj  kontroli  nad 
zarządem  Pilipinów.    Art.  IV.  Hiszpa- 
nia opuści  natychmiast  Kubę,  Portori- 
co i  wszystkie  inne  wyspy  Antylskie, 
znajdujące  się  obecnie  w  jej  posia- 
daniu.   W  tym  celu  każdy  z  obu  rzą- 
dów wyznaczy  do  dni  dziesięciu  ko- 
misarzy, którzy  w  przeciągu  trzydzie- 
stu dni  po  podpisaniu  niniejszego  pro- 
tokółu, zbiorą  się  w  Hawanie  w  celu 
omówienia  szczegółów,  w  jaki  sposób 
ma  być  dokonaną  ewakuacya  Kuby 
i  wysp  Antylskich,  obok  niej  leżących. 
Również  w  dniach  dziesięciu  oba  rzą- 
dy zamianują  innych  komisarzy,  którzy 
w  ciągu  dni  ,30  zbiorą  się  w  San-Juan 
de  Portorico  dla  omówienia  ewakua- 
cyi  wyspy  Portorico,  a  także  reszty 
wysp  Antylskich.   Art.  V.  Hiszpania 
i  Stany  Zjednoczone    zamianują  po 
5  komisarzy,  w  celu  ostatecznego  za- 
warcia pokoju.   Komisarze  ci  zbiorą 
się  najpóźniej   d.  1  października  1898 
roku,  w  Paryżu.    Ułożony  przez  nich 
traktat  pokoju  będzie  t,-  obu  krajach 
potwierdzony    w    sposób  wymagany 
przez  konstytucyę.   Art.  VI.  Z  chwilą 
podpisania  niniejszego  protokółu  kroki 
wojenne  zostają  zawieszone.   W  tym 


celu  oba  rządy  wydadzą  jak  najśpiesz- 
niej  rozkazy  dowódcom  sił  lądowych 
i  morskich. 


Zyeie  społeczne. 

Czytamy  we  Wszechświecie:  Czaso- 
pismo angielskie  Naturę    z   dnia  11 
sierpnia  1898,  Nr.  1502.  str.  352,  pi- 
sze:   „Wielu  uczonych  polskich  pod- 
pisało protest  przeciwko  postępowaniu 
władz  pruskich    w  Poznaniu,  które 
przeszkodziły  im   we  wzięciu  udziału 
w  Zjeździe   lekarzy  i  przyrodników, 
projektowanym   w  tem  mieście  w  po- 
czątku bieżącego  miesiąca.  W  począt- 
kach lipca  Komitet  organizujący  Zjazd 
został  zawiadomiony  przez  dyrektora 
policyi,  że  Polakom  nie  wolno  będzie 
brać  udziału  w  Zjeździe  i  że  będą 
natychmiast  wydaleni,  gdyby  przybyli 
do  Poznania.    Zjazdy  lekarzy  i  przy- 
rodników odbyAvają  się  od  30  lat  bez 
przeszkody,  a  w  r.  1884-ym  odbył  się 
Zjazd  w  samym  Poznaniu.  Ostatnie 
rozporządzenie,  skierowane  przeciwko 
ludziom,   których  jedynym  celem  było 
spokojne  i  przyjacielskie  z  sobą  ob- 
cowanie, narusza  uprawnione  wyma- 
gania nauki   i  przeszkadza  rozwojowi 
polskiej  pracy  naukowej.  Nieszczęśli- 
wa jest  to  okoliczność,  że  czysto  inte- 
lektualne sprawy  muszą  cierpieć  skut- 
kiem naprężonych  stosunków  polsko- 
niemieckich.    Protest  przeciwko  roz- 
porządzeniu pruskiej  policyi,  podpisany 
przez  wielu  uczonych  polskich  z  Kra- 
kowa   i    Lwowa,    został  przesłany 
członkom  polskim  parlamentu  austrya- 
ckiego. 

Jerzy  Ebers. 

Dnia  7  sierpnia  zmarł  Jerzy  Ebers. 
powieściopisarz  niemiecki,  którego 
imię  nie  jest  obce  naszemu  ogółowi. 
Powieści  Ebersa,  osnute  na  tle  życia 
starożytnego  Egiptu,  tłómaczone  były 
na  nasz  język  i  cieszyły  się  pewnem 
powodzeniem.  Ebers  urodził  się 
1  marca  1837  r.  w  Berlinie.  Należąc 
do  bardzo  bogatej  rodziny,  miał 
możność  oddawania  się  bez  przeszko- 
dy studyom  specyalnym.  Studyował 
też  pilnie  i  zasłynął  w  ojczyźnie  swo- 
jej jako  uczony  egiptolog.   Po  odbytej 


Jerzy  Ebers. 


w  r.  1869  i   1870  podróży  do  Egiptu, 
uniwersytet  lipski  zaprosił  Ebersa  na 
katedrę  egiptologii.    W  latach  1872— 
1873   zwiedził  on  Egipt  po  raz  drugi 
i  wówczas  znalazł  tam  papirus,  na- 
zwany   „papirusem  Ebersa"  —  doku- 
ment bardzo  ważny  dla  histnryi  kul- 
tury  i  języka  egipskiego,  specyalnie 
zaś  dla  badań  nad  medycyną  ówczes- 
ną w  Egipcie.    Dalel<o  jednak  szerzej, 
niż  swemi  studyami  naukowemi,  zasły- 
nął Ebers  powieściami.  Śmiało  wszakże 
rzec  można,   że  sława   ta  jest  bańką 
mydlaną,  która  pryska  i  znika  za  lada 
dotknięciem.    Ebers  był  uczonym,  ale 
nie  był  artystą.    Wprawdzie  krytyka 
niemiecka  zapewnia  nas,  że  miał  on 
duszę  bardzo  artystyczną,  że  czuł  głę- 
boko  piękno  we  wszystkich  jego  ob- 
jawach;  ale   dla  nas  przymioty  du- 
szy są  w  danym  razie  rzeczą  obojętną. 
Mamy  przed  sobą  dorobek  powieścio- 
wy zmarłego  („Uarda,"  „Homo  sum," 
„Siostry,"    „Królowie,"  „Zapytanie," 
„Serapis,"  „Narzeczona  Nilu,"  „Per 
aspera,"  „Kleopatra,"  ,.Arachne"  i  t.  p.) 
i  na  zasadzie   tych  prac  sądzimy,  że 
Ebers  nie  miał  talentu  literackiego. 
Powieści  jego  przewlekłe,  nudne,  za- 
siane    typami  egipsko-niemieckimi, 


o  zakroju  potężnie  filisterskim,  mają 
charakter  rozpraw  etnograficznych, 
ubranych  w  formę  opowiadania  stare- 
go pantoflarza.  Mogą  w  tych  płodach 
być  skarby  wiedzy  specyalnej,  lecz 
niema  talentu.  Porównajmy  tylko  te 
elukubracye  literackie  z  „Faraonem" 
Prusa  (przepraszamy  znakomitego  au- 
tora „Lalki"  za  to  porównanie).  Ebers 
dał  nam  balast  etnograficzno-archeo- 
logiczny,  bezbarwny  i  suchy;  Prus,  nie 
posiadając  tej  wiedzy  specyalnej,  któ- 
rą rozporządzał  Ebers,  przedstawił 
wspaniały  obraz  starożytnego  Egiptu, 
lśniący  barwami,  drgający  życiem, 
ożywiony  tchnieniem  wielkiego  talen- 
tu. Bo  Prus  jest  wielkim  artystą, 
Ebers  zaś  był  tylko  uczonym.  My 
więc  nad  grobem  Ebersa  piszemy  sło- 
wa żalu  po  stracie  uczonego,  nie  zaś 
literata! 

Zmarli. 

Ks.  Lucym  Cieszkowski,  proboszcz 
przysuski,  kanonik,  b.  dziekan  skrzj-ń- 
ski,  jubilat,  lat  79,  w  Przysusze, 
w  pow.  Opoczyńskim. 

Ksiądz  Maksymilian  Matuszeioski,  w 
Szadłowicach  pod  Inowrocławiem  (w 
W.  Ks.  Poznańskiem). 

Walenty  Seweryn,  doktor  medycyny, 
83  lata,  w  Uladówce,  w  gub.  Podol- 
skiej. 

Adam  Pohorecki,  właściciel  dóbr 
ziemskich  w  Królestwie  Polskiera 
i  w  Galicyi,  b.  urzędnik  sądowy 
w  Królestwie  Polskiem,  lat  71,  w 
Szczawnicy. 

Zofia  Glaseroica,  obywatelka  ziem- 
ska, w  Duchowlanach,  w  gub.  Gro- 
dzieńskiej. Zmarła  była  znaną  w  oko- 
licy ze  swej  działalności  filantropijnej. 
Między  innemi  założyła  szpitalik  w  Du- 
chowlanach. 

Ewelina  z  hr.  Broel-Platetów  Górska, 
żona  marszałka,  w  Bużynianach,  w  gub., 
Kowieńskiej. 

Józef  Cywiński,  artysta  dramatyczny, 
w  Chicago. 

Michał  Czerniajew,  generał-lejtenant, 
członek  rady  wojennej,  zdobywca  Tasz- 
kentu  w  wojnie  turecko-rosyjskiej, 
w  Tubyszku,  w  pow.  Mohylowskim. 
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Nr.  36 

Rozkaz  do  wojsk  war- 
szawskiego okręgu  wo- 
jennego Nr.  184. 

Warszaica,  d.  3  sierpnia 
1898  r. 
Do  wiadomości  Dowodzące- 
go wojskami  doszło,  iż  or- 
kiestra jednego  z  pułków  okrę- 
gu, zaproszona  do  grania  w 
Lodzi,  podczas  urządzonej  tam 
przez  Towarzystwo  prywatne 
uroczystości,   wykonała  cały 
szereg  utworów  cłiarakteru 
patryotycznoniemieckiego  w 
rodzaju  „Marsz  Bismarcka,'- 
„Wacłit   am  Rłiein"  i  t.  p. 
Jakkolwiek  utwory  te  nie  są 
zabronione     na  terytoryum 
Państwa  Rosyjskiego,  a  wy- 
jątkowy rodzaj  przyjemności, 
sprawianej  przez  nie  cudzo- 
ziemcom,  jest  zupęłnie  zro- 
zumiały,   jednakże,  zebrane 
w  jednym  repertuarze  i  wy- 
konywane prawie  bez  przerwy 
i  zgodnie  z  odpowiednim  na- 
strojem  ucztujących,  czynią 
ogólnie  wrażenie  jakiejś  zu- 
pełnie nie  będącej  na  miejscu 
demonstracyi,   w    której  u- 
dział,    chociażby  bierny,  or- 
kiestry rosyjskiej  armii  Ce- 
sarskiej    jest  niewłaściwy. 
J.  0.  Dowodzący  wojskami, 
nie  uznając  zgoła  jakiejkol- 
wiek narodowej  wyłączności 
w  dziedzinie  sztuki  i  nie  prze- 
szkadzając zupełnie  swobod- 
nemu wykonywaniu  dozwolo- 
nych w  Państwie  utworów 
kompozytorów  każdej  narodo- 
wości, sądzi  jednakże,  iż  w 
granicach  okręgu  nie  powin- 
ny być  do  wykonywania  przez 
orkiestry  wojskowe  dobierane 
utwory,  służące  do  celów  wo- 
jowniczych lub  zaczepno-na- 
rodowych,  i  dlatego  zezwala 
orkiestrom,    aby   z  powyżej 
wymienionej  specyalnej  sfery 
twórczości  muzycznej  wyko- 
nywały tylko    takie  utwory, 
które  mają   znaczenie  hym- 
nów narodowych. 

Podpisano: 
Naczelnik  sztabu  generał  lejtenant 

Puzyrew 

(Wa)-sz.  Diiiew.). 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 


ski. 


Karta  tytułowa  dzieła  ,,Archelia"  z  roku  1643. 


Karta  tytułowa  dzieła  „Arche-  w  Warszawie  znajduje  się  rzadki  eg- 
lia"  z  roku  1643.  zemplarz  dzieła,  wydanego  w  języku 

W  bibliotece  Ord.   hr.  Krasińskich      polskim  w  Lesznie,  roku  164.S,  in  folio, 
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poświęconego  nauce  o  ,, strzel- 
bie," czyli  artyleryi.  Nietyl- 
ko    pod  względem  swej  tre- 
ści zasługuje    dzieło  to  na 
uwagę  specyalistów,  jako  po- 
chodzące   z  epoki,  w  której 
Władysław  IV-ty,  kierowany 
nieustanną    myślą  podjęcia 
krucyaty    europejskiej  prze- 
ciwko Turkom,  baczną  uwagę 
zwracał  na  artyleryę,  która 
też  za  jego    panowania  o- 
trzymała    organizacyę  woj- 
skową (K.  Górski   w  „Wiel- 
kiej Encyklopedyi  Powszech- 
nej   illustrowanej,"   V,  11.3). 
I    zewnętrzna    strona  wy- 
dawnictwa,   której    okaz  w 
wiernej    podaje  się    tu  po- 
dobiźnie,    mianowicie  kartu 
tytułowa    Archelii,  dowodzi 
artystycznego  w   pomyśle  i 
wykonaniu  poczucia  i  chlub- 
nie świadczyć   może  o  sia- 
nie  rytownictwa  krajowego 
w  xvii  wieku.  —  „Archelię" 
napisał    w   języku  hiszpań- 
skim   Diego    Uffan,  kapitan 
nad  armatą  zamku  antwerp- 
skiego.     Dzieło    jego  prze- 
iłómaczono     na   język  nie- 
miecki,   a    z    tego  dopiero 
języka   Jan    Dekan,  obywa- 
tel, radny,  geometra    i  bu- 
downiczy miasta  Leszna,  w 
pierwszej    połowie  XVll-go 
wieku  żyjący,  wsławiony  o- 
kazałymi  gmachami,  pod  je- 
go   kierunkiem    w  Wielko- 
polsce   wystawionymi,  mię- 
dzy   innymi    i  wspaniałego 
zamku    w    Zbąszynie,  prze- 
tlómaczył    na   język  polski 
dzieło    Uffana    i    wydał  je 
w    roku    164-3-ra  staraniem 
zasłużonego  kasztelana  byd- 
goskiego, Abrahama  Ciświc- 
kiego,     który    w  wojnach 
Władysława     lV-go  dowo- 
dził własnym  oddziałem.  Na 
czele  karty    tytułowej  widzi- 
my  popiersie  króla,  po  bo- 
kach symboliczne  postaci  po- 
konanych    przeciwników,  u 
spodu  plan  twierdzy. 

Al  K. 


nadesłane  do  rcda^cYi  Tygodnika  Illaslrowanego.^ 


Kazimierz  Gliński:  .,Wrócir  Powieść.  War- 
szawa. Gebethner  i  Wolff.  IS98.  —  K.  Gliński 
we  wszystkich  kierunkach  swojej  twórczości,  jako 
autor  poezyi.  dramatów  i  powieści,  wszędzie  za- 
znacza swe  usposobienia  twórcze  jednem,  stałem 
nieścierającem  się  piętnem.  Jest  to  temperament 
twórczy,  bardzo  impulsywny,  który  podlega  sil- 
nym wzruszeniom  i  gwałtownym  afektom,  wstrzą- 
sa się  łatwo  i  pośpiesznie  odbywa  proces  tworze- 
nia. Dość  nieraz  nieznacznego  podrażnienia,  żeby 
w  nim  wywołać  intensywną  grę  wyobraźni,  uze- 
wnętrzniającą swe  wytwory  rytmem  przyśpieszo- 
nym, nierównym.  W  takich  temperamentach 
trudno  o  miarę,  o  dłuższą  i  przenikliwą  analizę, 


o  rozciągnięcie  kontroli  nad  masą  obrazów,  szyb- 
ko wytwarzających  się  w  umyśle  i  obejmujących 
go  płomieniem.  Pewien  rodzaj  psychologii  twór- 
czej pociąga  za  sobą  odpowiednią  rutynę  tworze- 
nia. Gliński  jednem  i  drugiem  przypomina  auto- 
rów doby  romantycznej.  Znać  w  utworach  jego 
rozmach,  siłę,  wybujałość  ducha  i  napięcie  jego 
w  jednym  kierunku,  ale  też  z  drugiej  strony  wi- 
dać: jednostronność  w  oświetlaniu  prawdy  życio- 
wej, fałszywe  rozumienie  namiętności  ludzkich, 
pogoń  za  niezwykłemi  sytuacyami  i  zamiłowanie 
do  sztucznych  ogni.  Typowem  zreasumowaniem 
dobrych  i  złych  stron  zaznaczonych  usposobień 
twórczych  Glińskiego  jest  dawniejsza  powieść  je- 


go p.  t.  „Czarodziejka."  W  innych  powieściach 
(:,Klęska,-  „Budownicy  szczęścia"  i  t.  p.)  wszyst- 
ko to  występuje  mniej  jaskrawo.  Świeża  po- 
wieść Glińskiego  „Wróci."  chociaż  nie  wolna  od 
starych  przyborów  romantycznych,  ma  mniej  wa- 
dliwą psychologię,  mniej  naciąganych  wypadków 
i  koturnowych  postaci;  z  dotychczasowych  jego 
powieści  jest  to  niewątphwie  najlepsza.  Ghński 
lubuje  się  w  postaciach  jednolitych,  z  jednego 
złomu  wyciosanych,  w  charakterach  mocnych,  ła- 
miących się  od  silnych  i  nagłych  ciosów  losu.  nie 
ulegających  wszakże  powolnemu  rozkładowi  i.uni- 
cestwieniu  pod  wpływem  rozluźniających  czynni- 
ków życia.    Mocnym,  opornym  i  podniosłym  du- 
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chem  ożywiona  jest  bohaterka  wymienionej  powie- 
ści, panna  Jadwiga  Sośnicka.    Prowadzi  ona  wy- 
trwale podwójną  walkę:  z  nędzą,  która  dotknęła  ro- 
dzinę jej  po  stracie  majątku,  i  z  tęsknotą  serca 
skazanego  na  długie  wyczekiwanie  ukochanego, 
który  oddawna  już  błąka  się,   rzucony  ręką  losu, 
po  bezbrzeżnych    równinach  śniegowych,  tam. 
gdzie  smutna  Eloe,  z  gwiazdą  wplecioną  we  wło- 
sy,  osładza  dolę  wędrowcom.     Panna  Jadwiga 
zwalcza  pokusy  serca,  trwa  w  wierności  dla  Gu- 
stawa, bo  wierzy,  bo  krzepi  się  nadzieją  jego  po- 
wrotu...    Tłumi  tęsknotę  pracą,  wciela  w  czyn 
idee  ukochanego,  który  kazał  jej  oświecać  i  uszla- 
chetniać umysły  młodszej  braci,  i  strzeże  serca 
od  tego  wszystkiego,  co  mogłoby  je  na  przenie- 
wierstwo  narazić.    Ale  serce  to  nuży  się  niepew- 
nością  i    wyczekiwaniem,    traci    hart,  czasami 
i  chwiać  się  poczyna...  Aż  tu   znowu  przychodzi 
pokrzepienie,  przychodzi  list  od  Gustawa  z  ozna- 
czeniem terminu  powrotu.     ,. Czekaj,  przybędę,— 
pisał— chybabym  umarł  ."     Więc  czeka  i  walczy 
radośnie,  bo  blizka  już  chwila  szczęścia...  Przy- 
chodzi termin,  w  rozkosznej   trwodze  jvyczekuje 
Jadwiga  tak  upragnionego...  Przechodzi  czas  ozna- 
czony,   a    jego    niema  Chybaby  umarł...'- 

„Wtem  jakiś  chłód   powiał...     Szedł  od  drzwi 
w^chodowych.     Zakołysały  się  świec  płomienie, 
a  fałdy  firanki  zachwiały  się  z  szeles'em  tajem- 
niczym.   Dało  się  słyszeć  jakieś  stąpanie  czyichś 
kroków"  etc.  etc...— występują   słowem  wszelkie 
zwiastuny  śmierci,   wszelkie  znaki  i  tajemnicze 
objawy,    z  których  przeczuciowość  ludzka  wnosi, 
że  śmierć  nastąpiła.    Jadwiga  straciła  zmysły.  ' 
Gliński  najczęściej  rozwiązuje  rzeczy  gwałtownie, 
rozcina  za  jednym  zamachem  węzły  i  powikłania 
życiowe.   W  tym  wypadku  obląd  nie  jest  niepraw- 
dopodobnym, gdyż  następuje  po  długiem  natęże- 
niu ducha  w  jednym  kierunku,   co  go  czyni  bar- 
dziej skłonnym  do  wykolejenia,  przy  odpowiednio 
silnem  wstrząśnieniu.     Nic  również  nie  można 
mieć  przeciwko  wprowadzeniu  do  powieści  pier- 
wiastku mistyczne  przeczuciowego;  wolelibyśmy 
wszakże,    by    ta   przeczuciowość    odbywała  się 
w  warunkach  mniej   materyalnych    (jeżenie  się 
wyżła,  stąpanie  i  t.  pj  i  była  w  istocie  przeczu- 
ciem, nie  zaś  zabobonnem  przywidzeniem.  Zresztą 
i  tu  Gliński,  jeżeli  grzeszy,  to  grzeszy  razem  z  ta- 
kimi, jak  Maeterlinck,  Hauptraann  i  wielu  współ- 
czesnych.    Wolelibyśmy  także,  by  psychologia, 
głównych  postaci  przynajmniej,  była  mniej  suma- 
ryczną i  wielkimi    rzutami    zarysowaną;  nieco 
odcieni  i  półtonów  pogłębiłoby  tylko  tego  rodzaju 
postaci,  jak  Jadwiga,  jej  nieszczęśliwy  konkurent 
p.  Paweł  i  kilka  innych.    W  powieści  znajdujemy 
sporo  miejsc  ładnych,  prawdziwie  poetycznych  (baj- 
ka o  królewnie),  dużo  scen  żywych,- ba!  nawet  tra- 
gicznych, tylko  ten  tragizm  zanadto  jest  zewnętrz- 
ny...   Przedewszystkiem  dużo  w  powieści  ludzi 
bardzo  szlachetnych,  bardzo  podniosłych  i  dobrych. 
Gliński  jakby  nie  uznawał  złych  ludzi,   tak  ich 
mało  w  jego  powieściach.    Ludzie  jego  są  często 
mali,  płascy,  śmieszni  i  wytarci  życiem,  źli  jednak 
rzadko.    Gliński,  jak  wspomnieliśmy,  ma  słabość 
do  dusz  frenetycznie  szlachetnych  i  szczytnych; 
przesady  jest  w  tern  sporo,  ale  nie  jest  to  słabość 
szkodliwa.    Nigdy  Gliński  nie  wejdzie  na  drogę 
twórczości   powieściowej,    utorowaną    przez  ta- 
kich, jak  Flaubert,  Goncourtowie,  G.  Elliot,  Mau- 
passant  i  t.   p.;  nigdy  nie  będzie  przenikliwym 
psychologiem    dusz  ludzkich   i    bytu  ludzkiego 
:  różnorodnych  stron  nie  ujmie;  w  tym  jednak 
rodzaju,  który  odpowiada  najwięcej  jego  tempera- 
mentowi twórczemu   może  stworzyć  rzeczy  dob- 
re, jasne,  szlachetne,  wielką  wiarą  w  wartość 
człowieka  wypełnione.  Ostatnia  powieść  jego  wy- 
mownym jest  tego  dowodem.         Wl  Jahl 
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Mikołaja  Reja:    „Kupiec,   t.  j.  kształt  a  po- 
dobieństwo Sądu  Bożego  ostatecznego,"  wydany 
z  egzemplarza  Biblioteki  Kórnickiej   przez  dra 
Zygmunta  Celichowskiego.  Poznań,  1898.  —  Z  ży- 
ciorysu Reja  przez  Trzycieskiego  było  wiadomo, 
iż  autor  Żłjwota poczciu-ego  człowieka  „pisał  też  pod' 
figurą  Kupca  nadobną  sprawę  człowieka  chrześci- 
jańskiego," ale  dzieła  tego  nie  znano.  Krzysztof 
Pisański  wspomina  w  r.  17!)l  o  książce  pod  wy- 
żej podanym  tytułem,  wydanej  w  Królewcu  I,'>4;)  r„ 
ale  uważa  ją  za  dziełu  Jana  Seklucyana.  ?]gzem- 
plarz.  który  wówczas  oglądał  i  opisał,  nie  wiado- 
mo gdzie   się   teraz    znajduje.    Prof.  Briickner 
(w  ,,Bibl.  Warsz."   1895)  pierwszy  wypowiedział 
zdanie,  że  ów  Kupiec  jest  dziełem  Reja,  a  raczej 
przeróbką,  dokonaną  przezeń  z  dramatu  łacińskie- 
go: Mcrcator  seu  iiidicimn  Tomasza  Kirchmeyera 
(Naogeorga)  z  r.  1540.    Dr.  Celichowski,  bibliote- 
karz kórnicki,   znalazł  w  r.  z.   w  okładce  Postylli 
Seklucyana  obszerny  fragment  Kupca,  który  obec- 
nie ogłosił  w  przedruku  z  przedmową  i  słownicz- 
kiem.   Porównanie    z    Mercatorem  Kirchmeyera 
potwierdziło  przypuszczenie  prof.  Brucknera  o  wza- 
jemnym tych  dzieł  stosunku;  wszakże  polski  autor 
niemal  trzykrotnie  oryginał  łaciński  rozszerzył, 
tak,   iż  do  pewnego  stopnia  dzieło  jego  za  orygi- 
nalne uważać  można.    Że  owym  współautorem 
Kupca  jest  Rej,  staje  się  również  rzeczą  prawie 
pewną  wobec  podobieństwa  języka,   toku  mowy 
i  wierszowania,  wzmianki  Trzycieskiego,  a  głównie 
wobec  tego,  że  Seklucyan   bynajmniej  nie  poda- 
je się  w  przedmowie  za  autora,  tylko  za  wydawcę 
i  korektora,  i  zastrzega  się.  iż  nie  jest  „lepszym 
mistrzem"  od  tego,  który  mu  tę  pracę  przez  do- 
brego przyjaciela    nadesłał.    Rej   wiele  swoich 
wierszy   drukował   bezimiennie    ze   względu  na 
swe  tendencye  antikatoliokie,   które  i  w  Kuiku 
wybitnie  występują  ; 

Włodzimierz  Wysocki:   Zaklęta  Iza,  Notce  Dzia- 
dy.   Wydanie  III.     Kijów,  1898.— Dwa  powyższe 
utwory  zdolnego  poety  doczekały  się  już  trzeciego 
wydania;  inne  jego  poematy,  jak  „Las,"  „Laszka," 
„Wszyscy  za  jednego,"    również  miały  po  dwa, 
trzy,  nawet  cztery  wydania.    Świadczy  to  o  ich 
popularności,  bo  też  poeta  potrącał  zawsze  o  stru- 
ny żywe,  choć  zwykle  bolesne.    W  balladzie  „Za- 
klęta łza"  mamy  zobrazowane  losy  społeczeństwa 
w  dwóch  jego  głównych  warstwach— ludu  i  szla- 
chty. „Nowe  Dziady,"  nazwane  „żarcikiem  poety- 
ckim," to  również  rzut  oka  na  dzieje  i  życie  tegoż 
społeczeństwa,  i  również  smutne  wywołują  my- 
śli.   Można  nie  godzić  się  z  autorem  w  szczegó- 
łach,   ale  nie  można  mu    odmówić  ani  prawdy 
w  treści  zasadniczej,  ani  szlachetnej  dążności,  ani 
talentu,  którego  rozwój,   coraz  większe  budzący 
nadzieje,  śmierć  przedwczesna  przecięła.  xl. 

Dr.  Wiktor  Hahn:    Szymon  Szymonowicz,  jako 
A7o%.  Kartka  z  dziejów  filologii  w  Polsce,  Lwów, 
1897.— Autor  kilku  cennych  studyów  literackich 
poświęca  Szymonowiczowi  nie  pierwszą  już  pracę: 
czytaliśmy  poprzednio  rozprawy  p.  Hahna,  temu 
poecie  poświęcone,  w  Ateneum  warszawskiem,  Eos 
i  Muzeum  Iwowskiem.    Obecnie  wyszła  w  odbitce 
z  Przewodnika  naukowego  i  literackiego  wymieniona 
wyżej  rozprawa.  Są  to,  jak  oświadcza  sam  autor, 
cząstki  obszerniejszego  studyum  o  Simonidesie! 
W  najnowszym  z  niego  urywku  p.  Hahn  nader 
szczegółowo  ocenia  zasługi  Szymonowicza,  jako 
wydawcy  i  komentatora  mowy  Epifaniusza  i  me- 
tafizyki Hereniusza  (obie  te  rzeczy  j)o  raz  pierwszy 
ukazały  się  w  druku  właśnie  dzięki  Szymonowiczo- 
wi), oraz  jako  tłómacza  Teokryta,  Biona  i  Moschu- 
sa.    I  ta  cząstka  większej  pracy  o  Szymonowiczu, 
podobnie  jak  poprzednie,  świadczy  o  wielkiej  pra- 
cowitości i  eruducyi  autora.  Zauważyliśmy  w  niej 
tylko  kilka  błędów  językowych,  jak  np.:  przekonu- 
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jemy  się  zam.  przekonywamy  się;  to  .same  miej- 
sce zam  (o  samo;  na  wszelki  spo.sób  zam.  w  każ- 
dym razie,  bądź  co  bądź;  odnoszące  się  zam.  sto- 
sujące się,  tyczące  się,  dotyczące,  ściągające  się. 

k. 

Gcricazy  Courtellemont:  Podróż  do  Mekki.  l'rze- 
lożył  z   francuskiego   Kazimierz   Król.— Jest  to 
książka  nader  ciekawa,   i   dobrze  zrobił  tłómacz, 
że  ją  przyswoił   naszemu  językowi.    Autor  jej, 
a  zarazem  kilku  innych  prac  podróżniczych  o  Al- 
gierze, (z  którego  sam  pochodzi),  o  Egipcie  i  Pale- 
stynie,  udał  muzułmanina  i  zwiedził  Mekkę.  Po- 
dróż  tę  właśnie  opisuje  w  sposób  zajmujący;  są 
w  tym  opisie,  oprócz  przygód  niezwykłego  podró- 
żnika, także  uwagi  o  zwyczajach,  obrzędach  i  lud- 
ności,  oraz   barwne   obrazy   miejsc  oglądanych. 
W  r.  1837  zwiedził  święte  miasto  muzułmańskie 
Leon  Koche,   żyjący  dotychczas,  niegdyś  minister 
pełnomocny  francuski  w  Japonii,   a  potem  w  Ma- 
rokko:  po  nim,  z  pomiędzy  Francuzów,  pierwsze- 
mu udało  się  tego  dokonać  właśnie  p.  Courtelle- 
montowi.    Tłómacz    w    przekładzie    swym,  do- 
brą polszczyzną  skreślonym,    opuścił,   jak  sani 
oświadcza,    „tylko   miejsca,    tchnące  powszech- 
ną dziś  u  Francuzów  stronniczą  niechęcią  wzglę- 
dem Anglików,    albo   przasadnem  uwielbieniem 
ideałów  religijnych  dalszych  od  nas  ludów,  także 
dość  pospolitem  i  modnem,  nietylko  u  Francuzów, 
a  mającem  źródło  w  zaniedbywaniu  wyższych 
nad  nie  zasad  moralnych  bliższego  nam  świata." 

l. 
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Wino  toniczne,  odżywcze  i  wzmacniające,  praw- 
dziwe i  jedyne  wino  dla  rekonwalescentów.  Do  naby 
cia  we  wszystkich  aptekach  i  składach  aptecznych. 
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Dwa  prądy  etyczne. 


KIETSCHE  i  RUSKIN. 


IL 

E  U  S  K  I  N. 

amotiiość  jest  bardzo  wielką,  —  pi- 
sze w  r.  1863  Riiskin,  przebywa- 
jący wtedy  w  Mornex,  w  obliczu 
wspanialej  panoramy  szczytów 
alpejskich— a  jednak  stan  ducha,  w  którym 
znajduję  się  obecnie,  przypomina  usposobie- 
nie, w  jakiem  byłbym,  gdyby  mnie  położono 
na  wiązce  trawy  wśród  pola  bitwy,  krwią 
zroszonego.  Bo  gdy  cokolwiek  podniosę  gło- 
wę, natychmiast  wołanie  ziemi  napełnia  mi 
oba  uszy... 

Czuję  się  bardzo  źle,  targany  między 
żądzą  spoczynku  i  szczęścia  a  znaczeniem 
tego  straszliwego  okrzyku  zbrodni  ludzkiej, 
na  którą  trzeba  być  głuchym,  i  nędzy  ludz- 
kiej, od  której  trzeba  uciekać..." 

Rok  1863  stanowi  zwrotną  chwilę  w  dzia- 
łalności Ruskina.  Dotychczas  był  to'  przedc- 
wszystkiem,  a  nawet  jedynie,  esteta,  napawają- 
cy się  pięknem  we  wszelkich  jego  formacli, 
i  indywidualista,  poprzestający  na  pielęgno- 
waniu własnej  osobowości  i  na  towarzystwie 
nielicznych  przyjaciół  z  subtelnem  poczuciem 
artystycznem. 

Imienia  już  głośnego,  wywierał  potężny 
wpływ  na  rodaków. 

Czem  były  w  okresie  wieków  średnich 
zamki  panów  feudalnych  i  klasztory,  tem 
wielkie  hotele  stały  się  dzisiaj:  schronieniem 
tymczasowem  dla  tłumu  żądnego  wrażeń. 
Ruskin  był  wyrocznią  miłośników  piękna, 
którzy  zapełniali  galerye  i  werendy  olbrzy- 
mich karawanserajów  międzynarodowych 
i  stamtąd  zachwycali  się  widokiem  śnieżnych 
wierzchołków  i  szafirów  nieba,  lub  przysłu- 
chiwali się  smętnej  melodyi  fal  morza. 

W  torebce  podróżnej  wybrańców  losu, 
obok  Baedekera  i  biletu  agencyi  Cook'a,  była 
nieodłącznie  zawinięta  ta  lub  inna  książeczka 
Ruskina.  Uczył  ich,  na  czem  polega  ar- 
tyzm tworów  pendzla;  tłómaczył  tajemnice 
piękna,  zaklęte  we  wspaniałych  marmurach 
Wenecyi,  i  odsłaniał  urok  ciszy  i  półmroku, 
otulających  prastare  katedry;  wykładał  pra- 
wa harmonii  w  powiązaniu  grzbietów  gór- 
skich i  w  rozmieszczeniu  gajów  na  równinie. 

A  kiedy  wracali  z  wycieczki  w  progi 
ojczyste,  i  tam  nie  odmawiał  im  swojej  rady: 
w\gaśniał  fortele  stylu,  udzielał  wskazówek 
podniesienia  powabów  rezydencyi,  urozmaicał 
wczasy. 

Narzucał,  słuchany  zresztą,  swoje  kie- 
rownictwo nawet  w  stosunkach  towarzyskich: 
^  „Winnyście  być  zawsze  królewnami: 
królewnami  dla  waszych  narzeczonych-  kró- 
lewnami dla  waszych  mężów  i  waszych  sy- 
nów; królewnami,  owianemi  wyższą  tajemni- 
czością, dla  świata  poniżej  was,  który  schyla 
się  1  będzie  zawsze  się  schylał  przed  wian- 
kiem mirtowym  i  berłem  kobiecem  bez  zma- 
zy... Nie  dość  powiedzieć  o  kobiecie,  że  nie 
niszczy  kwiatów,  gdzie  postawi  stopę;  trzeba 
zeby  w  me  wlewała  życie...   Nie  więdnąć 
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winny  dzwonki,  gdy  przechodzi,  lecz  zakwi- 
tać..." 

„Eteryczny  Ruskin,"  jak  Carlyle  go  na- 
zwał, żył  w  tym  świecie,  acz  nie  ze  światem, 
„cały  w  brzękach,  cały  w  rosach,"  wśród  ar- 
cydzieł Turnera,  na  które  wydał  znaczną 
część  majątku,  zapatrzony  w  piękno  barw 
i  linii,  zadumany  we  wrażenia  własnej  jaźni. 

Wołania  ziemi  budzą  go  z  tego  stanu. 
Straszliwy  okrzyk  zbrodni  ludzkiej  i  nędzy 
ludzkiej  dźwięczy  mu  w  uchu.  Dawniej 
przed  jedną  uciekał,  na  drugą  był  głuchy. 
Ale  nadchodzi  chwila,  gdy  czuć  zaczyna,  iż 
takie  postępowanie  jest  nadal  niemożliwe. 

I  Ruskin  zaczyna  rozglądać  się  po  świe- 
cie, po  tym  pospolitym,  po  którym  chodzą 
i  w  którym  żyją  miliony  jego  rodaków.  Ima 
się  ekonomii  politycznej,  tej  najnudniejszoj 
z  nauk  dla  estetyka.  Pisze  zasady  nowej, 
traktującej  nie  o  tem,  jak  wzrasta  bogactwo 
narodowe,  tylko  w  jaki  sposób  największa 
ilość  szczęścia  mogłaby  stać  się  udziałem 
ziomków. 

„Niema  innego  bogactwa,  tylko  życie. 
Zycie,  w  którem  zawarto  całą  potęgę  miłości, 
radości  i  zachwytu...  Trzeba  ludziom  wyło- 
żyć, iż  prawdziwe  żyły  bogactwa  posiadają 
barwę  czerwoną,  nie  zaś  złotą;  iż  spoczywają 
one  nie  w  skałach,  tylko  w  ciele  ludzkiem; 
iż  ostateczne  spożycie  wszelkiego  bogactwa 
powinno  być  skierowane  ku  możliwie  rozleg- 
łej produkcyi  istot  ludzkich,  odznaczających 
się  siłą  oddechu,  mocą  wzroku,  radosnem 
usposobieniem;  iż  z  pośród  gałęzi  przemysłu 
narodowego  najzbytkowniej  powinna  być 
uprawianą  gałąź  poświęcona  produkcyi  dusz 
ludzkich  dzielnej  miary. 

„Zamiast  twierdzenia,  że  nagromadzenie 
pieniędzy  w  kraju  stanowi  jedyne  bogactwo, 
rzetelna  ekonomia  polityczna,  lepiej:  społecz- 
na, powinna  przyuczyć  ludy  do  pracy  nad 
rzeczami,  potęgującemi  napięcie  życia,  i  do 
pogardy  dla  rzeczy,  które  je  zwężają." 

Wołania  ziemi  jeszcze  w  inny  sposób 
burzą  spokry  jego  duszy.  On,  czciciel  piękna, 
nie  mógł  nie  spostrzedz,  że  świat  realny'  roz- 
stał się  z  artyzmem  w  życiu,  że  nawet  powa- 
by przyrody  znikają  pod  zabój  czem  tchnie- 
niem dzisiejszej  epoki  przemysłowej,  jak 
oazy  pustyni,  którym  odjęto  źródło  ożywczej 
wody. 

Okres  Maelkiego  industryalizmu  nie  sprzy- 
ja pięknu:  niszczy  urocze  zakątki  ziemi,  produ- 
kuje nie  piękne,  tylko  tanie  rzeczy,  nawet 
kształtom  samego  czloMieka  odbiera  ich 
wdzięki  naturalne  i  wykoszlawia  je  na 
wszystkie  strony.  Ruskin  zaś  potrzebował 
czuć  piękno  wszędzie  i  w  żaden  sposób  nie 
mógł  pogodzić  się  z  myślą,  iż  gdzieś  w^  po- 
bliżu, o  kilkanaście  kroków  od  arcydzieł  sztu- 
ki, lub  o  kilka  kwadransów  drogi  od  ślicz- 
nych ustroni,  gnieździ  się  nędza  z  brudem, 
ludzie  chodzą  w  nieestetycznych  łachmanach,' 
powietrze  jest  przepełnione  sadzą,  obszar- 
pane kamienice  wznoszą  swoje  fronty  kosza- 
rowe. 


Jakiż  bowiem  pożytek  przynieść  może 
przechowywanie  w  akademiach  kilku  wzo- 
rów piękna  plastycznego,  gdy  świat  cały  staje 
się  coraz  brzydszym  i  ludzie  tłumnie  opuszcza- 
ją pracę  w  polach,  rozwijającą  mięśnie  i  na- 
dającą cerze  zdrową  barwę,  a  udają  się  do 
miast?  Czy  warto  w  muzeach  wystawiać 
słabe  kopie  wspaniałych  wdzięków  przyrody, 
jeśli  oryginały,  stworzone  przez  naturę,  nikną 
w  miarę  rozszerzania  się  ognisk  przemysłu, 
a  sztuczne  obłoki  sadzy  zasłaniają  przed 
okiem  czysty  przestwór  nieba? 

Muzea  i  inne  przybytki  sztuki  są  nie- 
liczne i  małych  rozmiarów.  Stoją  one  otwo- 
rem tylko  dla  wyznawców.  Tymczasem  brzy- 
dota rozsiadła  się  w  całem  społeczeństwie 
i  zatruła  czyste  soki  użycia!  Kto  pragnie, 
ażeby  jego  wczasy  upływały  w  spokojnej 
kontemplacyi  piękna  fizycznego  i  moralnego, 
kto  życzy  sobie,  ażeby  rój  natrętnych  myśli 
nie  przerywał  wątku  jego  marzeń,  ten  winien 
wytępić  brzydotę  tam,  gdzie  zapanowała 
wszechwładnie— w  otoczeniu  codziennem! 

Estetyk  zamienia  się  na  działacza  spo- 
łecznego. 

Niektóre  jego  wystąpienia,  zwłaszcza 
pierwsze,  odznaczają  się  niekiedy  naiwnością 
dziecięcą. 

^  „Winnyście  —  zwraca  się  on  do  dam  — 
dbać  o  waszą  tualetę,  nawet  dbać  bardzo! 
Nigdy  nie  będzie  jej  dosyć,  gdy  chodzi 
o  przykład  dla  biednych.  Postarajcie  się,  aże- 
by i  one  były  pięknemi,  a  wtedy  wy  same 
wypiękniejecie  w  waszych  oczach  urokiem, 

0  którym  nie  macie  pojęcia.  Zachowajcie 
róże  dla  włosów  swoich  i  koronki  na  ubrania 
swoje.  ^  Jesteście  same  świątynią,  dbajcie 
więc  o  to,  abyście  były  ozdobione,  jak  kobiety 
miłosierdzia,  klejnotami  dobrych  uczynków 

1  ubierały  wasze  biedne  siostry,  jako  siebie 
samych.  Wplatajcie  róże  w  ich  włosy 
i  osłońcie  ich  łono  takimi  samymi  klejno- 
tami!" 

Marzenia  te  byłyby  śmieszne,  gdyby  nie 
były  tak  szczere! 

Myśl  Ruskina  powoli  potężnieje,  z  wyżyn 
zstępuje  on  na  ziemię  i  uczy  się  po  niej  cho- 
dzić. Ambicye  jego  rosną,  nie  chce  poprze- 
stać na  uwielbieniu  nielicznego  grona  este- 
tów,   ani   ograniczać   się   dbałością  tylko 

0  własną  czystość  moralną,  lecz  pragnie  zo- 
stać zwiastunem  nowego  porządku  społeczne- 
go, „estetycznego,"  apostołem  ustroju,  w  któ- 
rym piękno  byłoby  taką  samą  zasadą  kształ- 
tującą stosunki,  jak  dla  dzisiejszego  obfitość 
dóbr  materyalnych  i  możliwie  największa  wy- 
twórczość pracy. 

Poddaje  ostrej  krytyce  industryalizm  dzi- 
siejszy ze  wszelkiemi  jego  następstwami,  ze 
stanowiska  artysty,  który  czuje  ku  niemu  żal 

1  za  zatruwanie  czystego  powietrza  tumana- 
mi kurzu  i  sadzy,  i  za  zeszpecenie  błoni  i  do- 
lin kazamatami  warsztatów,  ruczajów  zaś 
zgniłymi  odpadkami,  i  za  wykoszlawienie 
członków  ciała  ludzkiego,  i  za  nędzę,  i  zbrod- 
nię, nie  pozwalające   mu   rozkoszować  się 
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AV  spokoju  ducha  arcydziełami  sztuki  i  wre- 
szcie za  nieestetyczną  pozę,  którą  przybiera- 
ją ci,  którzy  muszą  komuś  bić  czołem. 


Głos  Ruskina  nie  przebrzmiał,  jak  krzyk 
wołającego  na  pustyni.  Ivsiążki  jego  rozclio- 
dzą  się  każda  av  dziesiątkacłi  tysięcy  egzem- 
plarzy i  stanowią  dla  wielbicieli  mistrza  naj- 
wyższe objawienie  prawdy.  O  mrzonkach 
i  dziwactwach  apostoła  piękna  zapomniano, 
ale  zasadnicze  wątki  jego  myśli  wielolicznymi 
potokami  wsiąkają  w  prądy  postępowe  życia 
społecznego  Anglii,  i  zatraciwszy  ślady  pocho- 
dzenia swego,  stają  się  wyznaniem  głębszych 
publicystów,  powieściopisarzów,  artystów,  dzia- 
łaczów  praktycznych  i  wszelkiego  rodzaju  hu- 
manistów. 


Społeczeństwo  powinno  być  przybytkiem 
piękna,  a  zasady  pospolitej  ekonomii  podpo- 
rządkowanemi  zasadom  solidarności  i  estetyki! 

Wzięliśmy  dwa  prądy,  oba  patrzące  na 
rozwój  samodzielnej  indywidualności  ludzkiej 
jako  na  dobro  najwyższe. 

Jest  to  wspóhiy  punkt  wyjścia  dla  obu. 
Lecz  jak  dwie  rzeki,  biorące  początek  u  stóp 
tej  samej  góry,  rozchodzą  się  następnie 
w  przeciwne  strony,  tak  samo  wyznawcy 
Nietschego  i  Ruskina  głoszą  odmienną  naukę. 
Jedni,  w  poczuciu  swego  nadczłowieczeństwa, 
mają  dla  cierpień  ludzkich,  jeśli  nie  są  to 
ich  własne  bóle,  tylko  wyrazy  leTcceważenia 
i  nawet  pogardy;  drudzy,  pojmując  wyższość 
swoich  upododobań  i  łaknień,  usiłują  innych 


podnieść  na  taki  sam  poziom  i  wywalczyć 
dla  nich  warunki  kosztowania  wzruszeń  este- 
tycznych. 

Jedni  w  bliźnich  widzą  hołotę,  którą 
warto  i  powinno  się  pomiatać;  drudzy,  zada- 
wszy sobie  pytanie: 

„Czy  kiedy  marzą  te  czoła  schylone, 
Które  dźwigają  cierniową  koronę 
Codziennej  troski?" 

—znajdują  dla  tych,  co  nie  słj^szą,  wśród  sa- 
motnych godzin,  głuchego  szumu  wieków 
idących  z  kolei,  nie  uśmiech  wzgardy,  tylko 
radę: 

..  ..Szerzej  rozniećmy  ognisko! 
Niech  spotężnieje  i  światło  i  ciepło! 
Uściskiem  bratnim  przyciągnijmy  blizko 
Pierś  ludu  skrzepłą!" 

L.  Krzi/iriflc?. 


tygobnia  na  tYb5tcń» 


Stosując  się  do  życzenia,  wyrażonego  w  licz- 
nych listach,  ostateczny  termin  nadsyłania  prac 
na  konkursy  rysowniczy  i  fotograficzny  przedłu- 
żamy do  1  października  r.  b.  Warunki  konkursu, 
podane  w  N-rze  19  Tygodnika,  powtarzamy  w  ca- 
łości na  stronicy  713  niniejszego  numeru. 

(M.)  W  sprawie  plagiatu,  popełnionego  przez 
p.  A.  Skrzyneckiego,  otrzymaliśmy  od  p.  Stanisła- 
wa Hłaski  list,  który  jako  ważny  dokument,  dru- 
kujemy w  całości: 

„Szanowny  Panie  Redaktorze! 

Ponieważ  p.  A.  Skrzynecki  (Werytus)  za 
przeczył  w  Ziarnie  podanej  w  piśmie  Pańskiem 
wiadomości  o  przywłaszczeniu  mojej  noweli  i  na- 
zwał mię  narzędziem  ,, masonów,"  przeto  uważam 
za  konieczne  położyć  kres  wszelkim  wątpliwościom 
i  oświadczyć  co  następuje: 

Przed  czterema  laty  złożyłem  na  ręce  po- 
przedniego kierownika  literackiego  Wędrowca, 
ś.  p.  Klemensa  Szaniawskiego  (Junoszy),  nowelę 
p.  t.  „Kobieta-siostra,  obraz  na  tle  rzymskiem," 
w  maju  zaś  b.  r.  znalazłem  ją  w  całości  wydru- 
kowaną w  Wądrołccu  p.  t.  „Homo,  kartka  z  życia 
Amerykanki,"  a  podznaczoną  zagadkowym  pseu- 
donimem „Ignotus."  Udałem  się  po  odbiór  hono- 
raryum  do  kasy  Wędroicca,  gdzie  ze  zdumieniem 
dowiedziałem  się  od  buchaltera,  że  owym  ,,Igno- 
tusem"  jest  kierownik  literacki  Wądrou-ca,  pan 
A.  Skrzynecki,  który  własnoręcznie  pokwitował 
już  kasę  z  odbioru  honoraryum  autorskiego.  Nie- 


zwłocznie więc  zgłosiłem  się  z  reklamacyą  do  wy- 
dawcy Wejrouca,  p.  Granowskiego,  wycofawszy 
przedtem  z  zecerni  rękopis  mojej  now^eli.  P.  Gra- 
nowski  wręcz  mi  powiedział,  że  postępek  p.  Skrzy- 
neckiego mówi  sam  za  siebie,  oraz,  że  takich  nie- 
porozumień z  p.  Skrzyneckim  w  Wądroiccu  było 
już  kilka,  ale  je  zacierano.  Gdy  napomknąłem 
o  możliwości  procesu,  p.  Granowski,  po  pewnym 
namyśle,  uprzedził  mnie,  że  dla  uratowania  dobrej 
sławy  swego  pisma,  gotów  będzie  świadczyć,  ja- 
koby p.  Skrzynecki  pobrał  honoraryum  tylko  za 
popran-ienic  mojej  noweli.  Wypłaty  honoraryum 
autorskiego,  której  żądałem  natychmiast,  p.  Gra- 
nowski narazie  odmówił,  proponując,  abym  na- 
leżność swoją  odebrał  osobiście  od  p.  Skrzyneckie- 
go po  powrocie  jego  z  za  granicy  i  po  wytłóma- 
czeniu  mu  we  cztery  oczy  niewłaściwości  jego 
postępowania.  Na  to  przystać  nie  pozwoliła  mi 
godność  własna;  rozesłałem  więc  okólnik  do  pism 
z  zawiadomieniem  o  zaszłym  fakcie,  poczem  admi- 
nistrator Wejlrowca  wypłacił  mi  natyclimiast  hono- 
raryum, prosząc  o  zachow^anie  tego  zajścia  w  ta- 
jemnicy. Gdy  jednak  prasa  zabrała  głos  w  tej 
drażliwej  sprawie,  a  p.  Skrzynecki  wystąpił  prze- 
ciwko mnie  publicznie,  nie  widzę  potrzeby  dalsze- 
go milczenia. 


Stanisław  Hlasko. 


24  sierpnia,  1898  r. 


P.  S.  Również  i  czcigodny  p.  A.  Pietkie- 
wicz (Adam  Pług)  uznał  w  hście  do  mnie  fakt  po- 
brania honoraryum   autorskiego   przez  p.  Skrzy- 


neckiego. 


Treść  tego  listu  nie  jest  nowością,  istotę 
oskarżenia  podały  już  pisma  w^arszawskie,  a  pan 
Skrzynecki  w  tłómaczeniu  s wojem  przyznał  się 
niemal  do  wszystkiego.  Nowymi  jednak  są  szcze- 
góły, które  rzucają  tak  smutne  światło  na  nie- 
które kąty  naszego  dziennikarstwa,  że  woleli- 
byśmy nie  pisać  już  o  tej  sprawie,  gdyby  nie 
smutna  konieczność  zakończenia  rachunków  z  in- 
truzem, który  wkradł  się  do  dziennikarstwa  na- 
szego przez  źle  strzeżony  wyłom. 

List  pana  Hłaski  daje  oskarżeniom  pra- 
sy podkład  rzeczowy.  Widzimy,  że  przeciwko 
p.  Skrzyneckiemu  mogą  zeznawać  Uczni  świadko- 
wie, tak  przyzwyczajeni,  niestety,  do  podobnych 
sprawek,  że  ich  to  wcale  nie  dziwiło  —  i  to 
najsmutniejsze!  Prócz  tego  posiada  p.  Hłasko 
corpus  delicti:  niepopraiciany  rękopis,  za  którego 
wydrukowanie  wziął  p.  Skrzynecki  honoraryum — 
autorskie. 


Następnie  nie  zawadzi  przypomnieć,  że  pozu 
jąc  na  ofiarę  „masonów,"  p.  Skrzynecki  gra  lichą 
komedyę.  Tygodnik  nie  był  nigdy  pismem  raasoń- 
skiem.  Glos  oświadcza  sam  wyraźnie  w  ostat- 
nim N-rze,  że  nie  jest  organem  ,,antychrześcijań- 
skim,"  ani  ,, żydowskim."  Co  do  ^^iwy,  która  już 
oddawna  poznała  się  na  wartości  moralijej  pana 
Skrzyneckiego,  to  jak  wiadomo  należy  ona  do  pism, 
prowadzących  zaciętą  walkę  z  pozytywizmem,  ma- 
teryalizmem  i  bezwyznaniowością. 

Co  najważniejsza  jednak,  że  główny  oskar- 
życiel, p.  Stanisław  Hłasko,  jest  człowiekiem  wie- 
rzącym i  współpracownikiem  konserwatywnego 
Slon-a,  oraz  katolickiego— jak  twierdzi  p.  Skrzy- 
necki—  Wędrowca. 

Wobec  tego  śmieszne  bajki  o  intrydze  (?) 
bezwyznaniowców^  (?)  upadają  same  przez  się, 
i  sprawa  sprowadza  się  do  tego,  czem  jest  w  rze- 
czywistości, a  mianowicie  do  protestu  w  imię  ho- 
noru i  etyki,  obowiązującej  wszystkich  uczciw^'ch. 
ludzi  bez  różnicy  partyi,  przeciwko  niemoralnym 
postępkom  rewolwerowego  dziennikarza. 

(J«.)  Konkurs  muzyczny  imienia  Paderew- 
skiego rozstrzygnięto  w  Lipsku.  Sąd  konkursowy 
składali  pp.:  Karol  Reinecke,  F.  R.  Ptau,  Artur 
Nikish,  Juliusz  Klengel.    Nagrodo  pierwszą  za 


Zygmunt  Stojowski. 


symfonię  przyznano  p.  Zygmuntowi  Stojowskiemu. 
Imię  młodego  laureata  znane  jest  zaszczytnie  na- 
szej publiczności.  W  roku  1892  pisaliśmy  o  nim 
w  Tygodniku  (Nr  115),  z  powodu  koncertu,  jego 
w  berlińskiej  „Singakademie."  Obecnie  Stojowski 
mieszka  stale  w  Paryżu,  gdzie  znawcy  wróżą  mu 
świetną  przyszłość. 
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(b.)  Stowarzyszajmy  się,  stowarzyszajmy! 
Union  fait  la  force!  Tylko  stowarzyszeni  są  silni! 
Przeznaczeniem  człowieka:  żyć  w  gromadzie! — 
i  t.  d.,  i  t.  d. 

Znamy  wszyscy  te  hasła.  Uszy  nam  już 
popuchly  od  ich  słuchania.  W  przekonaniu  wy- 
głaszających je,  zbawienie  jednostki  i  zbawienie 
ludzkości  zawisło  od  tego,  czy  są  stowarzyszone. 

Wołania  tak  głośne  i  tak  wytrwałe  nie  mo- 
gły pozostać  bez  skutku.  Dążność  do  stowarzy- 
szania się,  występująca  dawniej  wyłącznie  przy 
zielonym  stoliku,  oraz  przy  stołach  z  jadłem  i  na- 
pojem, przeniosła  się  dziś  na  inne  pola  i  objęła 
szersze  horyzonty.  Posiadamy  już  wiele  stowa- 
rzyszeń; posiadać  ich  będziemy  więcej  jeszcze; 
obawiać  się  nawet  można,  czy  nie  będziemy  ich 
posiadali — za  wiele... 

Są  znaki,  każące  się  tego  obawiać. 

Zarzucano  dawniej  Polakom,  a  zarzucano 
nie  bez  słuszności,  że  na  obczyźnie  żyją  w  roz- 
sypce: Tam  nawet,  gdzie  jako  ludność  napływo- 
wa, tworzyli  kilkunasto  i  kilkudziesięcio-tysiącz- 
ną  masę,  nigdy  prawie  nie  mogli  się  zdobyć  na 
korporacyę,  któraby  nad  wspólnem  dobrem  wszyst- 
kich czuwała.  Za  przykład  stawiano  im  Niem- 
ców, którzy  w  samej  naprzykład  Warszawie  po- 
siadają kilka  stowarzyszeń  śpiewackich,  sporto- 
wych i  t.  p. 

Przez  czas  długi  rodacy  moi  puszczali  upom- 
nienia te  mimo  uszu,  z  miejsca  się  nie  ruszając: 
za  to  jednak,  gdy  ruszyli,  to— z  kopyta!... 

Jeden  z  korespondentów  berlińskich  donosi, 
że  w  tej  chwili  w  stolicy  Niemiec  znąjdują  się 
następujące  stowarzyszenia  Polaków:  ..Oświata." 
„Przytuhsko."  ., Towarzystwo  naukowe  Polaków," 
„Sokół,"  „Harmonia,"  „Towarzystwo  śpiewu  pol- 
skiego," „Towarzystwo  śpiewu  kościelnego,"  ., To- 
warzystwo polskich  piekarzy,"  „Towarzystwo 
ogrodników  polskich."  „Towarzystwo  przemysłow- 
ców polskich."  „Towarzystwo  polsko-katolickie," 
„Towarzystwo  Stella,"  „Towarzystwo  Wulkan," 
„Towarzystwo  polsko-katolickie  północnej  dzielni- 
cy Berlina"— i  t.  d..  i  t.  d.,  aż  do  kompletu  bliz- 
kiego  okrągłej  cyfry  30. 

Rozpęd  w  tym  kierunku  nie  ustaje,  owszem, 
zwiększa  się  z  dniem  każdym— ^^podziewać  się  za- 
tem można  rzeczy  dziwnych.  Dziś  przypada  tam 
mniej  więcej  jedno  stowarzyszenie  na  pięciuset 
Polaków;  w  przyszłości  przypadać  będzie  jedno 
na  sto,  potem  na  dziesięciu  i  t.  d.,  aż  w  końcu 
dojść  może  do  tego,  że  każdy  Polak  będzie  wyo- 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 


brażał  swoją  osobą  jakąś 
odrębną  korporacyę.  A 
wówczas  powróci  wszystko 
do  status  quo  ante... 


iJn.)  W  Nr.  34  Ty- 
godnika pisaliśmy  o  zakła^ 
dzie  przyrodoleczniczym  w 
Nowem  ]\[ieście  nad  Pilicą 
i  kierowniku  zakładu  d-rze 
Bielińskim,  który  świeżo 
obchodził  25  ]etni  jubileusz- 
swej  działalności.  Obecnie 
podajemy  ryciny,  wyobra- 
żające główne  gmachy  Za- 
kładu. 

Miejsca  te  zapewne 
znane  są  bardzo  wielu  z 
czytelników  naszych.  Bez- 
wątpienia,  niejeden  znalazł 
tam  utracone  zdrowie. 
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Widok  zakładu  leczniczego  w  Nowem  iYIieście. 


{A.   B.)    Nieraz  zda- 
rzało nam    się  spotykać 

z  podobnego  rodzaju  ogłoszeniami  na  szpaltach 
pewnych  pism  codziennych: 

„Wyrabiam  miejsca  za  umówioną  cenę,  dy- 
skrecya  zapewniona"— i  przypuszczamy,  że  są  one 
zgóry  godne  potępienia.  Ciekawszemi  są  zapewne 
jednak  nieco  odmienne  anonsy,  a  mianowicie: 

„Człowiek  młody,  energiczny,  wykształcony 
handlowo,  poszukuje  miejsca:  złoży  kaucyę  do  wy- 
sokości 3,000  rubli." 

Tego  rodzyju  ,, interesu"  nie  rozumiemy,  co 
prawda.  Bo  zachodzą  dwie  możebności:  albo  ten 
„młody,"  „energiczny"  człowiek  z  3  000  rubli,  zu- 
pełnie co  innego  ma  na  celu  niż  pracę,  i  moral- 
ność jego  wtedy  może  być  grubo  podejrzaną  — 
albo  jest  to  wprost  życiowy  niedołęga. 

Czyżby  to  bowiem  było  prawdą,  żeby  posia- 
dając kapitał  i  fachowe  uzdolnienie,  trzeba  było 
szukać  sobie  pana,  któryby  za  nas  myślał,  wypła- 
cając nam  jakąś  mizerną  pensyjkę.  często  nie  prze- 
rastającą procentu  od  złożonej  kaucyi?  Zapewniano 
nas  jednak,  że  podobne  tranzakcye  przychodzą  do 
skutku,  a  w  większości  wypadków  kończą  się  na- 
wet bardzo  smutnie,  co  wcale  nie  przeszkadza 
temu,  że  zjawia  się  nowy  „młody  człowiek"  z  „kau- 
cyą,  wykształceniem  i  energią." 


Jeżeli  więc  to  prawda,  przestańmy  się  uśmie- 
chać—płakać  raczej  wypada  nad  własną  niezarad- 
nością, brakiem  inicyatywy,  jak  chcą  niektórzy, 
a  jak  mybyśmy  orzekli:  obrzydliwem  lenistwem 
wJasnem. 

We  wspomnianym  wypadku  idzie  tylko  o  spo- 
kój, o  usunięcie  Avszelkiej  potrzeby  myślenia,  sta- 
nu niepewności  o  przyszłość,  zależną  od  dokład- 
nego obrachowania  się  z  siłami  i  zdolnościami 
przy  wytwarzaniu  sobie  warunków  samodzielnej 
pgzystencyi.  Mniej  będę  jadł,  gorzej  się  ubiorę, 
zgodzę  się  na  rolę  podrzędną,  byleby  tylko  nie 
kalkulować,  nie  trwożyć  się  o  powodzenie  mego 
własnego  przedsiębiorstwa;  wolę,  niech  kto  inny 
za  mnie  myśli— mówi  sobie  taki  zatwardziały  le- 
niuch, no  i  ,, wpadłszy"  raz  dobrze,  ,,rozczarowy- 
wa"  się  do  świata. 


PTAKI. 

-^taku  bez  gniazda,    ulećmy  w  dal. 
Tu  został  tylko  nasz  żal,  nasz  żal! 
Zmylim  pogonie,  pomiędzy  wichrami 
Żal  nasz  zabłądzi,  nie  zdąży  za  nami! 


Lecim,  ho  lecim  przez  morze  chmur 

Z  poświstem  skrzydeł  i  szumem  piór!... 

Ziemia  w  obłoki  zapada  jak  głaz... 

Ach,  spójrzmy  w  dół  jeszczs!...  ostatni  raz!... 

Coś  zrywa  się  z  mętnej  obłoków  gry: 

To  stado  nasze!    Ucieka  w  mgły! 

Ha,  burza  je  ściga...  patrz:  gniazda  im  zmiata, 

A  stado  z  rozpaczą  w  przestwory  ulata!... 

Ptaku  bez  gniazda!    Nie  patrzmy  w  dal... 
Znóv/  w  skrzydła  za  nami  uderzył  żal.. 
Lecz  zanim  nas  dogna,    nim  zrówna  się  z  nami, 
My  lot  nasz  wytężym,  ulecim  z  wichrami! 


Andrzej  Niemojewski 


Widok  zakładu  leczniczego  w  Nowem  Mieście. 
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EXTRA-POCZTA 


JAROSŁAW  YESIN 


]-(enryk  Sienkiewicz. 


Krzyżacy. 


ie  był  z  tego  rad  stary  Zyg- 
fryd z  Iiisburka,  ale  sam  komtur 
mu  rzekł:  ,,Kozmarszczcie,  się  bę- 
dzie jeszcze  większa  ucieclia!"!  po- 
częli także  oglądać  Juranda,  gdyż  to  była  spo- 
sobność rzadka,  albowiem  który  z  rycerzy  lub 
knechtów  widział  go  przedtem  tak  blizko,  ten 
zwykle  zamykał  oczy  potem  na  wieki.  Więc 
niektórzy  mówili  także:  ,,Pleczysty  jest,  cłio- 
ciaż  ma  kożuch  pod  worem;  możnaby  go  gro- 
chowinami owinąć  i  po  jarmarkach  prowa- 
dzać..." Inni  zaś  jęli  wołać  o  piwo,  aby  dzień 
stał  im*  się  jeszcze  weselszy. 

Jakoż  po  chwili  zadzwoniły  kopiaste 
dzbańce,  a  ciemna  sala  wypełniła  się  zapa- 
chem spadającej  z  pod  pokryw  piany.  Roz- 
weselony komtur  rzekł:  „Tak  właśnie  dobrze, 
niech  nie  myśli,  że  jego  pohańbienie  wielka 
rzecz!"  Więc  znowu  zbliżali  się  do  niego, 
i  trącając  go  pod  brodę  konwiami,  mówili: 
„Radbyś   pił,  mazurski  ryju!"— a  niektórzy, 


POWIEŚĆ  HISTORYCZNA. 


ulewając  na  dłonie,  chlustali  mu  w  oczy,  on 
zaś  stał  między  nimi,  zahukany,  zelżony,  aż 
wreszcie  ruszył  ku  staremu  Zygfrydowi,  i  wi- 
docznie czując,  że  nie  wytrzyma  już  długo, 
począł  krzyczeć  tak  głośno,  aby  zaghiszyć 
gwar,  panujący  w  sali: 

—  Na  mękę  Zbawiciela  i  duszne  zba- 
wienie, oddajcie  mi  dziecko,  jakoście  obie- 
cali! 

I  chciał  chwycić  prawą  dłoń  starego 
komtura,  ale  ów  odsunął  się  szybko  i  rzekł: 

—  Zdała,  niewolniku!  czego  chcesz? 

—  Wypuściłem  z  jeństwa  Bergowa 
i  przyszedłem  sam,  boście  obiecali,  że  za  to 
oddacie  mi  dziecko,  które  się  tu  znajduje. 

—  Kto  ci  obiecywał?— spytał  Danveld. 

—  W  sumieniu  i  wierze,  ty  komturze! 

—  Świadków  nie  znajdziesz,  ale  za  nic 
świadkowie,  gdy  chodzi  o  cześć  i  słowo. 

—  Na  twoją  cześć!  na  cześć  Zakonu!  — 
zawołał  Jurand. 


48.) 


—  Tedy  córka  będzie  ci  oddana!— odpo- 
wiedział Danreld. 

Poczem  zwrócił  się  do  obcych  i  rzekł: 

—  Wszystko,  co  go  tu  spotkało— niewin- 
na to  igraszka,  nie  w  miarę  jego  ^^7stępków 
i  zbrodni.  Ale  żeśmy  przyrzekli  wrócić  mu 
córkę,  jeśli  się  stawi  i  upokorzy  przed  nami, 
tedy  wiedzcie,  że  słowo  Krzyżaka  ma  być 
jako  słowo  Boże  niewzruszonem,  i  że  ową 
dziewkę,  lvtórąśmy  rozbójnikom  odjęli,  daru- 
jem  teraz  wolnością,  a  po  przykładnej  poku- 
cie za  grzechy  przeciw  Zakonowi  i  jemu  do 
dom  wrócić  dozwolimy. 

Zdziwiła  niektórych  taka  mowa,  gdyż 
znając  Danrelda  i  jego  dawne  do  Juranda 
urazy,  nie  spodziewali  się  po  nim  tej  uczci- 
wości. Więc  stary  Zygfryd,  a  z  nim  razem 
Rotgier  i  brat  Gotfryd,  spoglądali  na  niego, 
podnosząc  ze  zdumienia  brwi  i  marszcząc 
czoła,  ów  jednakże  ndał,  że  tych  pytających 
spojrzeń  nie  widzi,  i  rzekł: 
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Córkę  ci  pod  strażą  odeślem,  ty  zaś 
tu  ostaniesz,  póki  straż  nasza  bezpiecznie  nie 
wróci  i  póki  okupu  nie  zapłacisz. 

Jurand  sam  był  nieco  zdumiony,  albo- 
wiem już  był  stracił  nadzieję,  by  nawet  dla 
IDanusi  ofiara  jego  mogła  się  na  coś  przy- 
dać, więc  spojrzał  na  Danyelda  prawie 
z  wdzięcznością  i  odpowiedział: 

—  Bóg  ci  zapłać,  komturze! 

—  Poznaj  rycerzy  CJirystusa— rzekł  Dan- 

veld. 

A  na  to  Jurand: 

—  Jużci  z  Niego  wszelkie  miłosierdzie! 
Ale  żem  też  dziecka  kęs  czasu  nie  oglądał, 
pozwólże  mi  dziewkę  obaczyć  i  pobłogosławić. 

—  Ba,  i  nie  inaczej,  jak  wobec  nas 
wszystkich,  aby  zaś  byli  ś^^■iadkowie  naszej 
wiary  i  łaski. 

To  rzekłszy,  kazał  przybocznemu  gierm- 
kowi sprowadzić  Danusię,  sam  zaś  zbliżył  się 
do  von  Loewego,  Rotgiera  i  Gotfryda,  któ- 
rzy, otoczywszy  go,  poczęli  szybką  i  żywą  roz- 
mowę. 

—  Nie  przeciwię  się,  luijo  nie  takiś 
mial  zamiar—mówił  stary  Zygfryd. 

A  gorący,  słynny  z  męstwa  i  okracień- 
stwa  Rotgier  mówił: 

—  Jakto?  nietylko  dziewkę,  ale  i  tego 
dyabelskiego  psa  wypuścisz,  aby  znów  kąsał? 

—  Nie  tak  ci  jeszcze  będzie  kąsał!--za- 
wołał  Gotfryd. 

—  Ba!...  zapłaci  okup!— odparł  niedbale 
Danreld. 

—  Cłioćby  wszystko  oddał,  w  rok  dwa 
razy  tyle  złupi... 

—  Nie  przeciwię  się  co  do  dziewki,  — 
powtórzył  Zygfryd— ale  na  tego  wilka  nieraz 
jeszcze  owieczki  zakonu  zapłaczą. 

—  A  nasze  słowo?— spytał,  uśmiechając 
się,  Dam  eld. 

—  Inaczej  mówiłeś... 
Danreld  wzruszył  ramionami. 

—  Mało  wam  było  uciechy?  —  spytał.— 
Chcecie  więcej? 

Inni  zaś  otoczyli  znów  Juranda  i  w  po- 
czuciu chwały,  która  z  uczciwego  postępku 
Danvelda  spadła  na  wszystkich  ludzi  zakon- 
nych, poczęli  mu  się  chełpić  do  oczu. 

—  A  co,  łomignacie!  —  mówił  kapitan 
zamkowych  łuczników:— nie  tak  by  postąpili 
twoi  pogańscy  bracia  z  chrześcijańskim  na- 
szym' rycerzem! 

—  Krew  zaś  naszą  toś  pijał? 

A  my  ci  za  kamień  chlebem... 
Ale  Jurand  nie  uważał  już  ni  na 
pychę,  ni  na  pogardę,  która  była  w  ich  sło- 
wach: serce  miał  wezbrane,  a  rzęsy  wilgotne. 
Myślał,  że  oto  za  chwilę  zobaczy  Danusię, 
i  że  zobaczy  ją  istotnie  z  ich  łaski,  więc  spo- 
glądał na  mówiących  prawie  ze  skruchą 
i  wreszcie  odrzekł: 

—  Prawda!  prawda!  bywałem  wam  cięż- 
ki, ale...  nie  zdradliwy. 

Wtem  ^\  drugim  końcu  sali  jakiś 
głos  krzyknął  nagle:  „Wiodą  dziewkę!"-i  na- 
raz w  całej  sali  uczyniło  się  milczenie.  Żołnie- 
rze rozstąpili  się  na  obie  strony,  gdyż  jakkol- 
wiek żaden  z  nich  nie  widział  dotąd  Juran- 
downy,  a  większa  ich  część,  z  powodu  tajem- 
niczości, którą  Danyeld  otaczał  swe  uczynki 
me  wiedziała  nawet  nic  o  jej  pobycie  w  zam- 
ku, jednakże  ci,  którzy  wiedzieli,  zdążyli  już 
teraz  szepnąć  innym  o  przecudnej  jej  uro- 
dzie.   Wszystkie  więc  oczy  skierowały  się 


z  nadzwyczajną  ciekawością  na  drzwi,  przez 
które  miała  się  ukazać. 

Tymczasem  naprzód  ukazał  się  gier- 
mek, za  nim  znana  wszystkim  służka  zakon- 
na, ta  sama,  która  jeździła  do  leśnego  dwor- 
ca, za  nią  zaś  weszła  przybrana  biało  dziew- 
czyna, z  rozpuszczonymi  włosami,  przewiąza- 
nymi wstążką  na  czole. 

I  nagle  w  całej  sali  rozległ  się  nakształt 
grzmotu  jeden  ogromny  wybuch  śmiechu. 
Jurand,  który  w  pierwszej  chwili  skoczył  był 
ku  córce,  cofnął  się  nagle  i  stał  blady  jak 
płótno,  spoglądając  ze  zdumieniem  naśpicza- 
stą  głowę,  na  sine  usta  i  na  nieprzytomne 
oczy  niedojdy,  którą  mu  oddawano  jako  Da- 
nusię. 

—  To  nie  nioja  córka! -  rzekł  trwożnym 
głosem. 

Nie  twoja  córka?  —  zawołał  Dan- 
yeld.— Na  świętego  Liboryusza  z  Paderbornu! 
To  albośmy  nie  twoją  zbójom  odbili,  albo  ci 
ją  jakiś  czarownik  zmienił,  bo  innej  niemasz 
w  Szczytnie. 

Stary  Zygfryd,  Kotgier  i  Godfryd  zamienili 
z  sobą  szybkie  spojrzenia,  pełne  największe- 
go podziwu  nad  przebiegłością  Danyelda,  ale 
żaden  z  nich  nie  miał  czasu  odezwać  się, 
gdyż  Jurand  począł  Avołać  okropnym  głosem: 

—  Jest!  jest  w  Szczytnie!  Słyszałem, 
jako  śpiewała,  słyszałem  głos  Danuśki! 

Na  to  Danyeld  obrócił  się  do  zebranych 
i  rzekł  spokojnie  a  dobitnie: 

—  Biorę  was  tu  obecnych  na  świadków, 
a  szczególnie  ciebie,  Zygfrydzie  z  Insburka, 
i  was,  pobożni  bracia,  Rotgierze  i  Gotfrydzie, 
że  wedle  słowa  i  uczynionej  obietnicy  oddaję 
tę  dziewkę,  o  której  pobici  przez  nas  zbójcy 
powiadali,  jako  jest  córką  Juranda  ze  Spycho- 
wa. Jeśli  zaś  nią  nie  jest— nie  nasza  w  tern 
wina,  ale  raczej  wola  Pana  naszego,  który 
w  ten  sposób  chciał  wydać  Juranda  w  nasze 
ręce. 

Zygfryd  i  dwaj  młodsi  bracia  skłonili 
głowy  na  znak,  że  słyszą  i  będą  w  potrzebie 
świadczyli.  Potem  znów  zmienili  szybkie 
spojrzenia— gdyż  było  to  więcej,  niż  sami 
mogli  spodziewać:  schwytać  Juranda,  nie 
oddać  mu  córki,  a  jednak  pozornie  dotrzy- 
mać obietnicy,  któż  innyby  to  potrafił! 

Lecz  Jurand  rzucił  się  na  kolana  i  po- 
czął zaklinać  Danyelda  na  wszystkie  relikwie 
w  Malborgu,  a  potem  na  prochy  i  głowy  ro- 
dziców, by  oddał  mu  prawdziwe  jego  dziecko 
i  nie  postępował  jako  oszust  i  zdrajca,  łamią- 
cy przysięgi  i  obietnice.  W  głosie  jego  tyle 
było  rozpaczy  i  prawdy,  że  niektórzy  poczęli 
się  domyślać  podstępu,  innym  zaś  przychodzi- 
ło na  myśl,  że  może  naprawdę  jaki  czarow- 
nik odmienił  postać  dziewczyny. 

—  Bóg  patrzy  na  twoją  zdradę!  —  wołał 
Jurand.  —  Na  rany  Zbawiciela!  na  godzinę 
śmierci  twojej,  oddaj  mi  dziecko! 

I  wstawszy  z  klęczek,  szedł  zgięty  we 
dwoje  ku  Danyeldowi,  jakby  chciał  mu  ob- 
jąć kolana,  i  oczy  błyszczały  mu  prawie  sza- 
leństwem, a  głos  łamał  mu  się  naprzemian 
bólem,  trwogą,  rozpaczą  i  groźbą.  Danyeld 
zaś,  słysząc  wobec  wszystkich  zarzuty  zdra- 
dy i  oszustwa,  począł  parskać  nozdrzami, 
wreszcie  gniew  buchnął  mu  na  twarz,  jak 
płomień,  więc  chcąc  do  reszty  zdeptać  nie- 
szczęśnika, posunął  się  rów^nież  ku  niemu, 
i  pochyliwszy  się  do  jego  ucha,  szepnął  przez 
zaciśnięte  zęby: 


—  Jeślić  ją  oddam  —  to  z  moim  bękar- 
tem... 

Lecz  w  tej  samej  chwili  Jurand  ryk- 
nął jak  buhaj:  obie  jego  dłonie  chwyciły  Dan- 
yelda i  podniosły  go  w  górę.  W  sali  rozległ 
się  jeszcze  przeraźliwy  krzyk:  „Oszczędź!!"— 
poczem  ciało  komtura  uderzyło  z  tak  strasz- 
ną silą  o  kamienną  podłogę,  że  mózg  z  roz- 
trzaskanej czaszki  obryzgał  bliżej  stojących 
Zygfryda  i  Rotgiera. 

Jurand  skoczył  ku  bocznej  ścianie,  przy 
której  stały  zbroje,  i  porwawszy  wielki  dwu- 
ręczny miecz,  runął  jak  burza  na  skamienia- 
łych z  przerażenia  Niemców\ 

Ludzie  przywykli  byli  do  bitew,  rzezi 
i  krwi,  a  jednak  upadły  w  nich  serca  tak 
dalece,  że  nawet  gdy  odrętwienie  minęło, 
poczęli  się  cofać  i  pierzchać,  jak  stado  owiec 
pierzcha  przed  wilkiem,  który  jednem  ude- 
rzeniem kłów  zabija.    Sala  zabrzmiała  okrzy- 
kami  przerażenia,    tupotem   nóg  ludzkich, 
brzękiem  przewracanych  naczyń,  wyciem  pa- 
chołków, 1'ykiem  niedźwiedzia,   który,  wy- 
i'wawszy  się  z  rąk  skomorocha,  począł  wdra- 
pywać się  na  wysokie  okno,  i  rozpaczliwem 
wołaniem  o  zbroje,  o  tarcze,  o  miecze  i  ku- 
sze.   Zabłysła  wreszcie  broń,   i  kilkadziesiąt 
ostrzy  skierowało  się  ku  Jurandowi,  lecz  on 
niebaczny  na  nic,  nawpół  obłąkany,  sam  sko- 
czył ku  nim,  i  rozpoczęła  się  walka  dzika, 
niesłychana,  podobniejsza  do  rzezi,  niż  do 
orężnej  rozprawy.   Młody  i  zapalczywy  brat 
Gotfryd  pierwszy  zastąpił  drogę  Jurandowi, 
lecz  ów  odwalił  mu  błyskawicą  miecza  głowę 
wraz  z  ręką  i  łopatką;  za  nim  padł  z  jego  ręki 
kapitan  łuczników  i  ekonom  zamkowy,  yon 
Bracht  i  Anglik  Hugues,  który  choć  nie  bar- 
dzo rozumiał  o  co  chodzi,  litował  się  jednak 
nad  Jurandem  i  jego  męką,  a  wydobył  oręż 
dopiero  po  zabiciu  Danyelda.    Inni,  Avidząc 
straszliwą  siłę  i  rozpętanie  męża,  zbili  się  w^  ku- 
pę, by  razem  stawić  opór,  ale  sposób  ten  gorszą 
jeszcze  sprowadził  klęskę,  gdyż  on  z  włosem 
zjeżonym  na  głowie,  z  obłąkanemi  oczyma, 
cały  oblany  krwią  i  krwią  dyszący,  rozhuka- 
ny, zapamiętały,  łamał,  rozrywał  i  rozcinał 
strasznemi  cięciami  miecza  tę  zbitą  ciżbę, 
waląc  ludzi  na  podłogę  spluskaną  posoką, 
jak  burza  wali  krze  i  drzewa.    I  przyszła 
znów  chwila  okropnej  trwogi,  m'  której  zda- 
wało się,  że  ten  straszliwy  Mazur  sam  jeden 
wytnie  i  wymorduje  tych  wszystkich  ludzi, 
i  że  równie  jak  wrzaskliwa  psiarnia  nie  może 
bez  pomocy  strzelców  pokonać  srogiego  odyń- 
ca,  tak  i  ci  zbrojni  Niemcy  do  tego  stopnia 
nie  mogą  się  zrównać  z  jego  potęgą  i  wściek- 
łością, że  walka  z  nim  jest  tylko  dla  nich 
śmiercią  i  zagubą. 

—  Rozproszyć  się!  otoczyć  go!  z  tyłu 
razić!— krzyknął  stary  Zygfryd  de  Loewe. 

Więc  rozbiegli  się  po  sali,  jak  rozpra- 
sza się  stado  szpaków  na  polu,  na  które  ru- 
nie z  góry  jastrząb  krzywodzioby,  lecz  nie 
mogli  go  otoczyć,  albowiem  w^  szale  bojo- 
wym, zamiast  szukać  miejsca  do  obrony,  po- 
czął ich  gonić  wokół  ścian  i  kogo  dognał— 
ten  marł,  jakby  rażony  gromem.  Upokorze- 
nia, rozpacz,  zawiedziona  nadzieja,  zmienione 
w  jedną  żądzę  krwi,  zdawały  się  mnożyć 
Av  dziesięcioro  jego  okrutną  przyrodzoną  siłę. 
Mieczem,  do  którego  najtężsi  między  Krzyża- 
ki mocarze  potrzebowali  obu  rąk,  władał  jak 
piórem,  jedną.  Nie  szukał  życia,  nie  szukał 
ocalenia,  nie  szukał  nawet  zwycięstwa,  szu- 
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kał  pomsty,  i  jako  ogień,  albo  jako  rzeka,  któ- 
ra zerwawszy  tamy,  niszczy  ślepo  wszystko, 
co  jej  prądowi  opór  stawi,  tak  i  on,  straszli- 
wy, zaślepiony  niszczyciel— porywał,  łamał, 
deptał,  mordował  i  gasił  żywoty  ludzkie. 

Nie  mogli  go  razić  przez  plecy,  gdyż 
z  początku  nie  mogli  go  dognać,  a  przytem 
pospolici  żołdacy  bali  się  zbli- 
żać nawet  z  tyłu,  rozumiejąc,  że 
gdyby  się  obrócił,  żadna  moc  ludzka 
nie  wyrwie  ich  śmierci.  Innych 
chwyciło  zupełne  przerażenie  na 
myśl,  że  zwykły  mąż  nie  mógłby 
sprawić  tylu  klęsk,  i  że  mają  do 
czynienia  z  człowiekiem,  któremu 
jakieś  nadkidzkie  siły  w  pomoc 
przychodzą. 

Lecz  stary  Zygfryd,  a  z  nim 
brat  Rotgier   wpadli  na  galeryę, 
która  biegła  ponad  wielkiemi  okna- 
mi sali,  i  poczęli  nawoływać  in- 
nych, aby  chronili  się  za  nimi,  ci 
zaś  czynili  to  skwapliwie,  tak,  że 
na  M'-ązkich  schodkach  przypychali 
się  wzajem,  pragnąc  jak  najprędzej 
dostać  się  na  górę  i  stamtąd  razić 
mocarza,  z  którym  wszelka  walka 
wręcz  okazywała  się  niepodobną. 
Wreszcie  ostatni  zatrzasnął  drzwi,  pi"o- 
wadzące   na  chói-,  i   Jurand  pozostał 
sam  na   dole.    Z  galeryi    ozwaly  się 
okrzyki  radości,  tryumfu,  i  wnet  poczęły  le- 
cieć na  rycerza  dębowe  ciężkie  zydle,  ławy 
i  żelazne  kuny  od  pochodni.   Jeden  z  pocis- 
ków trafił  go  w  czoło  nad  brwiami  i  zalał 
mu  krwią  twarz.    Jednocześnie  rozwarły  się 
wielkie  drzwi  wchodowe,  i  przywołani  przez 
górne  okna  knechci  wpadli  hurmem  do  sali, 
zbrojni  w  dzidy,  halabardy,  topory,  kusze, 
w  ostrokoły,  drągi,  powrozy  i  we  wszelką 
broń,  jaką  każdy  mógł  naprędce  pochwycić. 

A  szalony  Jurand  otarł  lewą  ręką 
krew  z  twarzy,  aby  nie  ćmiła  mu  wzroku, 
zebrał  się  w  sobie— i  rzucił  się  na  cały  tłum. 
W  sali  rozległy  się  znów  jęki,  szczęk  żelaza, 
zgrzyt  zębów  i  przeraźliwe  głosy  mordowa- 
nych mężów. 

II. 

W  tej  samej  sali  wieczorem,  siedział  za 
stołem  stary  Zygfryd  de  Loewe,  który  po  wójcie 
Danveldzie  objął  tymczasem  zarząd  Szczytna, 
a  obok  niego  brat  Rotgier,  rycerz  de  Bergów, 
dawny  jeniec  Juranda,  i  dwaj  szlachetni  mło- 
dzieńcy, nowicyusze,  którzy  wkrótce  przy- 
wdziać mieli  białe  płaszcze.  Wicher  zimowy 
wył  za  oknami,  wstrząsał  ołowiane  osady 
okien,  chwiał  płomieniem  pochodni,  palących 
się  w  żelaznych  kunach,  a  kiedy  niekiedy 
wypychał  z  komina  kłęby  dymu  na  salę. 
Między  braćmi,  chociaż  zebrali  się  na  naradę, 
panowała  cisza,  albowiem  czekali  na  słowo 
Zygfryda,  ów  zaś,  wsparłszy  łokcie  na  stole 
i  splótłszy  dłonie  na  siwej  pochylonej  głowie, 
siedział  posępny,  z  twarzą  w  cieniu 
i  z  ponuremi  myślami  w  duszy. 

—  Nad  czem  mamy  radzić?  —  spy- 
tał wreszcie  brat  Rotgier. 

Zygfryd  podniósł  głowę,  popatrzał 
na  mówiącego,  i  zbudziwszy  się  z  zamyślenia, 
rzekł: 

—  Nad  klęską,  nad  tcm,  co  powie 
mistrz  i  kapituła,  i  nad  tern,  by  z  naszych 
uczynków  nie  wynikła  szkoda  dla  Zakonu. 


Poczem  umilkł  znów,  lecz  po  chwili  ro- 
zejrzał się  naokół  i  poruszył  nozdrzami: 

—  Tu  czuć  jeszcze  krew. 

—  Nie,  komturze  —  odpowiedział  Roi- 
gier:— kazałem  zmyć  podłogę  i  wykadzić  siar- 
ką.   Tu  czuć  siarkę. 


A  Zygfryd  spojrzał  dziwnym  wzrokiem 
po  obecnych  i  rzekł: 

—  Zmiłuj  się.  Boże,  nad  duszą  i)rata 
Danvelda  i  brata  Gotfryda! 

Oni  zaś  zrozumieli,  że   wzywał  miło- 
sierdzia Boskiego  nad  temi  duszami  dlatego, 
iż  po  wzmiance  o  siarc(!  przyszło  mu  namyśl 
pi(!kło,  więc  dreszcz  przebiegł  im 
przez  kości,  i  odrzeldi  wszyscy  naraz: 

—  Amen!  amen!  amen! 
Przez  chwilę  znów  było  sły- 
chać wycie  wiatru  i  drganie  osad 
okiennych. 

—  Gdzie  ciało  komtura  i  bra- 
ta Gotfryda?— spytał  starzec. 

—  W  kaplicy:  księża  śpiewa- 
ją nad  nimi  litanie. 

W  trumnach  już? 

—  -  W  trumnach,  jeno  komtur 
głowę  ma  zakrytą,  bo  i  czaszka 
i  twarz  zmiażdżone. 

—  Gdzie  inne  trupy?  i  raimi? 

—  Trupy  na  śniegu,  ałjy  ze- 
sztywniały, nim  porobią  trumny, 
a  ranni  opatrzeni  już  w  szpitalu. 

Zygfryd  splótł  powtórnie  dłonie  nad 
głową: 

—  1  to  jeden  człowiek  uczynił!...  Bożt', 
miej  w  swojej  pieczy  Zakon,  gdy  przyjdzie 
do  wielkiej  wojny  z  tem  wilozem  plemie- 
niem! 

Na  to  Rotgier  podniósł  wzrok  w  górę, 
jakby  coś  sobie  przypominając,  i  rzekł: 

—  Słyszałem  pod  Wilnem,  jako  wójt 
sambijski  mówił  bratu  swemu,  mistrzowi: 
„Jeśli  nie  uczynisz  wielkiej  wojny  i  nie  wy- 
tracisz ich  tak,  aby  i  imię  nie  zostało— tedy 
biada  nam  i  naszemu  narodowi." 

—  Daj  Bóg  takową  Avojnę  i  spotkanie 
z  nimi!— rzekł  jeden  ze  szlachetnych  nowi- 
cyuszów. 

Zygfryd  spojrzał  na  niego  przeciągle, 
jak  gdyby  miał  ochotę  powiedzieć:  „Mogłeś 
dziś  spotkać  się  z  jednym  z  nich"— lecz  wi- 
dząc drobną  i  młodą  postać  nowicyusza, 
a  może  wspomniawszy,  że  i  sam,  choć  sła- 
wien z  odwagi,  nie  chciał  iść  na  pewną  zgu- 
bę, zaniechał  wymówki  i  zapytał: 

—  Który  z  was  widział  Juranda? 

—  Ja— odrzekł  de  Bergów. 

—  Żyje? 

—  Żyje,  leży  w  tej  samej  sieci,  w  któ- 
rąśmy  go  zaplątali.  Gdy  się  ocknął,  chcieli 
go  knechci  dobić,  ale  kapelan  nie  pozwolił. 

—  Dobić  nie  można.  Człek  to  znaczny 
między  swymi,  i  byłby  krzyk  okrutny— odparł 
Zygfryd.— Nie  podobna  też  będzie  ukryć  tego 
co  zaszło,  gdyż  zbyt  wielu  było  świadków. 

—  Jako  więc  mamy  mówić  i  co  czy- 
nić?—spytał  Rotgier. 

Zygfryd  zamyślił  się  i  wreszcie  tak  rzeki: 

—  Wy,  szlachetny  grafie  de  Bergów, 
jedźcie  do  Malborga  do  mistrza.  Jęczeliście 
w  niewoli  u  Juranda,  i  jesteście  gościem  Za- 
konu, więc  jako  gościowi,  który  nieko- 
niecznie potrzebuje  mówić  na  stronę  za- 
konników, tem  snadniej  wam  uwierzą. 
Mówcie  przeto,  coście  widzieli,  że  Dan- 
veld,  odbiwszy  pogranicznym  łotrzykom 

jakowąś  dziewczynę  i  myśląc,  że  to  dziewka 
Jurandowa,  dał  znać  o  tem  Jurandowi,  któ- 
ry też  przybył  do  Szczytna,  i...  co  się  dalej 
stało— sami  wiecie... 
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ć   może,  iż  ktokolwiek  zarzuci,  że 
w  tem  pogrobowem  wspomnieniu  za- 
nadto unoszę  się  przyjaźnią,  zwłasz- 
cza dając    ś.  p.   Franciszkowi  ten 
wielki  wyjątkowy  tytuł  człowieka  z  wielkim  cha- 
rakterem.   Choćby  mnie  nawet  przyjaźń  uniosła, 
nie  wstydziłbym  się  tego,  wolę  jednak  przytoczyć 
choć  krótko  życiowe  dowody.    Dostarczy  mi  ich 
wyżej  wspomniana  książka,  którą  mam  przed  so- 
bą, a  która  nosi  tytuł:  „Historya  filozofii  w  zary- 
sie, napisana  przez  A.  Schweglera,  przetłómaczo- 
na  z  niemieckiego  i  pomnożona  dodatkiem  o  Filo- 
zofii w  Polsce,"  wydana  w  \yarszawie  w  186.3  ro- 
ku.   Jest  to  duży  tom  in  8-0,  mający  479  stronic. 
Znając  trudności  tłómaczenia   podobnych  dzieł, 
przypuścić  muszę,  że  praca  ta  kosztowała  tłóma- 
cza  co  najmniej  lat  dwa,  że  zatem  mogła  być  za- 
częta w  1860  roku.    Krupiński  więc  rozpoczął  ją 
będąc  młodzieńcem  lat  dwudziestu  czterech,  nau- 
czywszy się   dokładnie  o  ivlasnych  silach  języka 
niemieckiego.    Wiadomo  bowiem,  że  nasze  szkoły 
wprawdzie  uczyły  i  uczą  niektórych  obcych  języ- 
ków, ale  nigdy  nikogo  ich  nie  wyuczyły.  Na  nau- 
kę domową  bardzo  skromne  środki  materyalne 
ucznia  nie  pozwalały.    By  przetłómaczyć  tak  jasno 
i  poprawnie  dzieło  Schweglera,  musiał  się  obznaj- 
mić  z  terminologią  filozoficzną  polską,  więc  czy- 
tał dużo  heglistów  naszych,  jak  Helcfa,  Kremera, 
Libelta,  albo  oryginalnego,  a  z  ciekawej  termino- 
logii słynnego,  Trentowskiego.    Niemniej  pracy 
przysporzyć   mu    mogło    napisanie  dopełnienia 
o  Filozofii  w  Polsce  (stronic  blizko   100),  któ- 
remu za  godło  wybrał  tę  charakterystyczną  oce 
nę  naszego  czytelnictwa  z  przedmowy  Seb.  Pe- 
trycego  do  polskiego  tłómaczenia  logiki  Arysto- 
telesa: 

„Dowcipy  polskie  w  czytaniu  uważnych  rze- 
czy są  tęskliwe;  chcą  prędko  co  porwać  bez  pra- 
cy, chcą  być  w  lot  uczonemi.  Rychlej  czytają 
dworskie  fraszki,  niźli  poważne  rzeczy,  łacne  niź- 
li  trudne." 

Pod  tym  przynajmniej  względem  nie  odro- 
dzihśmy  się  od  przodków  naszych  z  końca  XVI 
wieku.  Dlaczego  jednak,  znając  to  nasze  usposo- 
bienie, Krupiński  zaczął  od  tłómaczenia  „Historyi 
filozofii?"  Oto  jak  się  z  tego  w  końcu  swej  pracy 
tłómaczy: 

„Dążeniem  naszego  wieku  jest  popularyzo- 
wać wszystkie  nauki;  bo  na  cóż  się  przydadzą, 
jeżeli  tylko  kilku  wybranych,  jak  skąpcy  między 
sobą,  dzielić  się  będą  skarbami  wiedzy?  A  więc 
wykład  przystępny,  język  jasny,  nie  suchy  i  pe- 
dancki,  ma  przemawiać  z  pism  czasowych  i  ksią- 
żek uczonych;  niech  wysokie  prawdy  staną  się 
własnością  maluczkich  i  na  nas  pracujących  braci 
młodszych.  Filozofia  raz  przecie  powinna  szkołę 
porzucić,  a  życie  społeczne  przedmiotem  swoim 
uczynić;  szkoła  nie  wszystkim  dostępna,  a  prawda 
wszystkim  potrzebna,  szerzenie  więc  prawdy  we 
wszystkich  kierunkach  środkami,  jakie  są  pod  rę- 
ką, dążenie  do  istotnego  oświecenia  zgarbionych 
pod  nawałem  pracy  rzesz  ludu,  wyzwolenie  jego 
z  pod  ojczymowskiej  ręki  ochmistrzów— oto  naszem 
zdanieni  cel  filozofii  nietylko  polskiej,  ale  wsze- 

Nietylko  jednak  wiodzy  on  żądał  dla  owych 
rzesz  jakkolwiek  ją  uważał  za  najdzielniejszy 
środek  umoralnienia;  domagał  się  zarazem  wy- 
chowania. Wiedza  jest  środkiem,  jest  drogą  pro- 
wadzącą do  pewnych  ideałów  życiowych,  w  chry- 
styanizmie  znajdujących  najwyższy  swój  wyraz. 
Posiadając  ten  ideał,  posiadamy  objaśnienie  przy- 
czyn życia.    Dając  człowiekowi  ideał,  dajemy  tem 


samem  ową  igłę  magnesową  do  żeglugi  po  mo- 
rzu żywota,  objaśnienie  przyczyn  i  sprężynę 
wszelkich  jego  czynów,  i  w  tem  leży  ostateczny 
cel  wychowania.  Do  tego  ideału,  prawdziwie 
chrześcijańskiego,  człowiek  przy  świetle  łatwiej 
trafia.  Światła  więc.  światła  jak  najwięcej,  wo- 
łał ten  chrześcijanin  w  duchu  i  prawdzie,  nawet 
ową  filozofię  tłómacząc.  A  chrześcijanin  ten  mi- 
łował zarówno  każdego  bliźniego.  Wyłączności  nie 
znał. 

W  jednej  z  owych  rozmów,  wyżej  wspomnia- 
nych, stawiono  mu  uwagę,  że  tolerancya  zupełna 
jest  wyłączona,  bo  napisano:  „Kto  nie  jest  ze  mną, 
przeciw  mnie  jest,  a  kto  nie  zbiera  ze  mną,  roz- 
prasza." Na  to  ksiądz  Franciszek  spokojnie  od- 
powiedział: „Istotnie  tak  stoi  u  Ś-go  Mateusza,  ale 
zajrzyjcie  do  Św.  Marka."  Wzięto  się  do  szukania 
i  znaleziono  te  Chrystusowe  wyrazy:  „Bo  kto  nie 
jest  przeciwko  nam,  za  nami  jest."  (Św.  Marek 
r.  IX,  r.  40).  I  zamilkli  wszyscy  obecni,  ujrza- 
wszy to  światło. 

W  teologiczne  zresztą  rozprawy  ś.  p.  Fran- 
ciszek zapuszczać  się  nie  lubił.  „Moją  i  waszą 
rzeczą  wspólną  może  być  tylko  etyka,  nad  której 
zasad  przeprowadzaniem  w  życiu  tyle  jest  pracy, 
że  na  wieki  wystarczy." 

W  kazaniach  też  swoich,  głównie  kwestye  etycz- 
ne, a  nawet  obyczajowe,  przedewszystkiem  trakto- 
wał. Pamiętam  dwie  jego  nauki  z  ambony:  w  jednej 
z  nich  mówił  przeciw  tak  rozpowszechnionemu 
u  nas,  dla  zabicia  czasu,  karciarstwu;  w  drugiej 
potępiał  histryolatryę,  to  jest  ową  niedorzeczną 
i  upokarzającą  cześć,  jaką  aktorom  składać  zwyk- 
ła Warszawa,  w  sposób  świadczący  o  upadku 
nawet  zdrowego  rozsądku.  W  tej  drugiej  nauce 
nie  wahał  się  nawet  swego  oburzenia  wypowie- 
dzieć w  tych  mniej  więcej  słowach:  „Jeżeli  taką 
cześć  oddajemy  aktorowi,  który  nas  bawił,  jakże 
uczcimy  człowieka,  któryby  nas  zbawił!"  Kaza- 
nia jego  zresztą  były,  jak  jego  rozmowa,  mówio- 
ne z  niezmiernym  spokojem,  bez  żadnych  wy- 
krzykników sztucznych,  bez  gestów,  bo  ręce  trzy- 
mał ciągle  oparte  o  krawędź  ambony,  ale  czy  to 
klasyczna  dzielność,  czystość  i  jędrność  słowa, 
czy  umiejętność  cieniowania  dykcyi  w  spokoju, 
a  głos  piękny  barytonowy  był  do  tego  wielce  po- 
datny, słuchano  go  bardzo  pilnie.  Gdy  skończył 
żałowano,  że  dłużej  nie  mówił,  opuszczający  zaś 
kościół  przyznawali,  że  każdy  wychodził  zbudowa- 
ny, każdemu  coś  zostało  może  w  pamięci  tylko, 
niektórym  zaś  może  w  sercu  i  umyśle. 

Takiemu  nauczaniu  braci  swoich,  jaki  za- 
kreślił sobie  w  cytowanym  wyżej  młodzieńczym 
swoim  programie,  poświęcił  on  całe  życie  swoje, 
widząc  w  tem  najwyższy  swój  obowiązek  kapłana 


a.) 

i  obywatela,  nie  szukając  ni  sławy,  ni  reklamy, 
ni  zysków  dla  siebie.  Nauczał  słowem,  pismem, 
przykładem,  życiem. 

Oto  chociaż  niektóre  z  dzieł  jego.  Po  „Za- 
rysie filozofii"  wydał  „Zarys  konstytucyi  angiel- 
skiej" (z  niemieckiego  Ashera),  „Przyszłość 
filozofii."  „Wczasy  warszawskie,"  „Historyę  na- 
turalną dla  młodzieży"  (Strasslego),  „Logikę" 
(Bain'a),  ,, Naukę  o  wychowaniu"  (tegoż  Bain'a, 
Anglika),  do  której  dodał  rozdział  o  nauce  ję- 
zyka polskiego,  „Umysł  i  ciało"  (Bain'a),  „O  po- 
czątku narodów"  (Bagehofa).  Mnóstwo  studyów 
z  dziedziny  filozofii,  ekonomii,  nauk  społecz- 
nych w  Ateneum,  gdzie  także  drukował  ob- 
szerniejszą rozprawę  „O  romantyzmie  i  jego 
skutkach."  Ostatnią  jego  książkową  pracą  była, 
jeżeli  się  nie  mylę,  „Historya  kościoła"  dla  szkół, 
opatrzona  wszelkiemi  zaleceniami  cenzury  du- 
chownej, książka  niewielka,  jakieś  200  kilkadzie- 
siąt stronic  obejmująca,  ale  dobrze  napisana  i  po- 
żyteczna, u  nas  zwłaszcza,  nie  znających»prawie 
zupełnie  tego  ważnego  działu  historyi  powszech- 
nej. Prace  jego  można  też  znaleźć  w  Bibliotece 
Warszawskiej,  w  Tijgodniku  lllustro?vanym  i  t.  d., 
i  t.  d.  Bo  tylko  bardzo  skrzętny  bibliograf  z  cza- 
sem wyliczyć  nam  zdoła  cały  szereg  drukowa- 
nych prac  Krupińskiego.  Przez  dwadzieścia  pięć 
lat  ostatnich  był  też  prefektem  czyli  nauczycie- 
lem religii  w  gimnazyum  IV,  a  obowiązki  to  nie  ła- 
twe i  trud  często  wielki. 

Tak  żył  i  nauczał  ciągle  i  sam  uczył  się 
nieprzerwanie.  Bo  jego  oddawna  wypowiadanem 
zdaniem,  nauczyciel  i  kapłan  ciągle  uczyć  się  po- 
winien i  śledzić  postęp  nauki,  która  na  ży- 
cie ludzkości  z  każdym  dniem  więcej  wpływu  wy- 
wiera i  z  niem  się  zespala.  Pogląd  ten,  popierany 
dziś  potężnie  przez  największych  luminarzy  ko- 
ścioła, jak  np.  arcybiskup  Minesoty  w  Stanach 
Zjednoczonych,  ksiądz  Ireland,  jak  swego  czasu 
kardynał  Manning,  przed  czterdziestu,  a  nawet 
przed  trzydziestu  laty  nie  spotykał  wcale  takiego 
uznania  i  poparcia,  jak  dziś  spotyka  nawet 
w  Niemczech,  gdzie  w  tym  celu  utworzyli  katoli- 
cy znane  Gorres-Gesellschaft.  Krupiński  był  sam, 
długo  walczył,  niemało  przykrości  na  swej  świet- 
lanej drodze  z  początku  znosić  musiał.  Dziś  po- 
szedł po  nagrodę.  „Twarda  rola  zmogła  tego 
oracza  w  pługu  Pańskim,"  jak  się  Skarga  w  któ- 
remś  ze  swych  kazań  sejmowych  wyraża.  My  po- 
zostali widzimy  jednak  dziś,  że  posiew  tego  ora- 
cza, rzucony  w  obrabianą  przez  niego  rolę,  nie 
zmarniał,  że  rola  była  uczciwie  uprawna,  bo 
ziarno  wzeszło  i  plon  zdrowy  obiecuje.  Świadectwo 
za  nim  składają  te  tysiące,  a  raczej  może  dzie- 
siątki tysięcy,  które  do  grobu  odprowadzały  zwło- 
ki ubogiego  kapłana  w  ubogiej  trumnie,  niesionej 
przez  młodych  i  starszych  tragarzy,  wiedzących, 
że  oddają  ostatnią  posługę  człowiekowi  sprawie- 
dliwemu a  wielkiego  charakteru,  który  mógł  so- 
bie wydać  rozkaz  przez  wielkiego  poetę  niegdyś 
ujawniony: 

Co  świat  przezwał  snem  i  marą. 

Uczyń  jawem, 

Uczyń  wiarą. 

Uczyń  prawem, 
Czemsić  pewnem  i  ujętem, 

Czemsić  świętem... 

Pracowałeś  tak,  kochany  Franciszku,  i  Bóg 
Cię  dziś  wynagradza  dowodem,  że  nie  pracowa- 
łeś napróżno. 

J.  Kenig. 
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IV. 

Cztery  pory  życia  Warszawianki. 

zmianka  o  czterech  porach  na- 
suwa każdemu  na  myśl:  wiosnę, 
lato,  jesień  i  zimę,  albo:  ranek, 
południe,  wieczór  i  noc,  albo 
wreszcie:  śniadanie,  obiad,  podwieczorek 
i  wieczerzę... 

Gdy  się  jednak  mówi  o  czterech  porach 
Warszawianki,   niełatwo  podział   ten  ściśle 


przeprowadzić.  W  życiu  jej  śniadanie  łączy 
się  z  podwieczorkiem,  a  Avieczerza  bywa  nie- 
raz tak  obfita,  że  w  zupełności  zastępuje 
obiad. 

Trzeba  oka  uzbrojonego  w  mikroskop, 
a  serca  w  niedelikatność,  aby  dojrzeć, 
gdzie  kończy  się  wiosna  Warszawianki,  albo 
gdzie  się  zaczyna  jej  jesień.  Z  pewnej  odleg- 
łości, takiej  naprzykład,  jaka  dziełi  scenę  od 
widza,  różnice  między  jej  porami  nie  są  zu- 
pełnie dostrzegahie. 

Dla  ogółu  badaczów  istnieją  tylko  dwie 
odmiany  Warszawianek: 

1)  Warszawianka  właściwa,  to  znaczy 
Warszawianka  młoda. 

2)  Eks-Warszawianka. 

Ponieważ  „eks"  oznacza  to,  co  było,  ale 
już  nie  jest,  więc  te  dwie  odmiany  dadzą  się 
łatwo  sprowadzić  do  jednej. 

My  wszakże  będziemy  wyżsi  nad  złu- 
dzenia optyczne.  My  wiemy,  że  każdy  kwiat 
wywija  się  z  pączka,  a  najpiękniejsze  lwy 
i  lwice  muszą  być  przedewszystkiem— lwiąt- 
kami. 

1  Warszawianka  nie  przychodzi  na  ten 
świat  gotowa  do  tańca.  Zamiast  zjawiać  się 
odrazu  w  pełnym  rynsztunku,  jak  Minerwa, 
wyskakująca  z  głowy  Jowisza,  musi  przecho- 
dzić przez  stany  pośrednie,  być  dziewczynką, 
dzieckiem,  niemowlęciem... 


Wspomniałem  o  wielkiej  uprzejmości 
Warszawianelc  i  o  ich  chęci  przypodobania 
się  Warszawiakom.  Ujawnia  się  to  już 
w  tem,  że  AVarszawianki  przychodzą  na  świat 
w  liczbie  większej,  niż  ich  naturalni  towarzy- 
sze. Przewyżka  ta  wynosi  stale  około  20,000 
na  rok. 

—  Jesteśmy  dobrem, ^myślą  sobie  mało, 
żeńskie  duszyczki  —  dobrego  zaś  nigdy  za 
wiele... 

Być  może  zresztą,  że  do  tej  myśli  altru- 
istycznej  przyłącza  się  inna: 

—  Jesteśmy  jakościowo  słabsze,  nie  chcąc 
więc  uledz  w  walce,  starajmy  się,  aby  nas 
było  więcej. 

Można  się  omylić  co  do  płci  niemowlę- 
cia murzyńskiego  lub  eskimoskiego,  jeśli  na- 
turalnie zawinięte  jest  w  poduszkę,  lub  za- 
mknięte do  futrzanego  futerału;  omyłka  taka 
jest  niemożliwa  względem  najmniejszego  na- 
wet dziecięcia  Warszawy. 

Gdy  pokazują  ci  maleństwo,  któremu 
z  pośród  falbanek  i  koronek  widać  tylko  ró- 
żowy nosek,  szeroko  otwarte  oczy,  oraz  dwa 
wałeczki  wyobrażające  ręce,  zważaj  na  jego 
minę  i  ruchy. 

Jeżeli  maleństwo  ma  minę  zupełnie  głu- 
pią, albo  też  skrzywioną  do  płaczu,  wyciąg- 
nąwszy zaś  rękę,  szarpie  cię  silnie  za  wąsy— 
to  Warszawiak. 

Jeżeli  zaś  mina  jest  najpierw  zawsty- 
dzona, a  potem  uśmiechnięta,  ręka  zaś  wysu- 
wa się  wprost  do  szpilki,  błyszczącej  w  twym 
krawacie  —to  Warszawianka. 

Gdy  maleństwo  ma  przed  sobą  kobietę, 
wówczas  chwyta  ją  za  nos,  jeśli  jest  War- 
szawiakiem, a  za  kwiaty  na  kapeluszu,  jeśli 
jest  Warszawianką. 

Pewien  uczony,  zajmujący  się  specyal- 
nie  badaniem  niemoAN  ląl,  twie]'dzi,  że  chłop- 
czyki w^arszaw^skie  mają  silniej  rozwinięte 
zmysły:  smaku  i  powonienia,  a  warszaw- 
skie dziewczynki:  wzroku  i  dotyku. 

Maleńka  Warszawianka  odwraca  się 
z  niechęcią  od  osób  ubranych  czarno,  rzu- 
ca się  zaś  z  zapałem  w  objęcia  tych,  co 
mają  strój  jaskrawy.  Gdy  dwoje  dzieci 
warszawskich  przechodzi  mimo  gadającej 
papugi,  chłopczyk  mówi:  „Jaka  ona  mą- 
dra!"—dziewczynlca:  „Jaka  ona  piękna!" 

Co  się  tycze  dotyku,  wspomniany 
uczony  zapisał  w  swym  memoryale  (nie- 
przygotowanym do  druku)  następujące  spo- 
strzeżenie: 

Dziewczynkę  warszawską,  która  sły- 
nie między  swoimi  z  dobrego,  tkliwe- 
go serduszka,  wprowadzają  do  poko- 
ju, gdzie  znajdują  się  trzy  liobiety: 
blizka  krewna  dziewczynki,  krewna  daleka 
i  osoba  obca.  Pierwsza  z  tych  Icobiet  ubra- 
na jest  w  suknię  bawełnianą,  druga  w  weł- 
nianą, trzecia  w  jedwabną. 

Dziewczynka,  powiewnym  krokiem  syl- 
fidki,  przebiega  mimo  tej  trójcy,  i  każdą 


z  koijiet  delikatnie  muska  dłonią  ]>o  sukni. 
Zrobiwszy  to,  blizkiej  krewnej  składa  ot)Oj<;t- 
ny  ukłon,  dalekiej  nadstawia  policzek  do  po- 
całuwania,  obcej  zaś  damie  wskakuje  na  ko- 
lana i— obcałowywa  ją  serdecznie. 

W  widmie  słonecznem  niemożliwy  jest 
do  oznaczenia  punkt,  w  kUnym  barwa  czer- 
wona przechodzi  w  pomarańczową,  pomarań- 
czowa W'  żółtą  i  t.  d.  liówną  niemożliwością 
jest  oznaczenie  chwili,  w  której  dziecko  war- 
szawskie staje  się  dziewczynką,  dziewczynka 
podlotkiem,  a  podlotek  panną  dorosłą. 

Zdarzają  się  pod  tym  względom  kombi- 
nacye  naprawdę  zdumiewające.  Bywa  na- 
przykład, że  ta  sama  Warszawianka,  w  tym 
samym  czasie,  jest:  dzieckiem,  jtodlotkiem 
i  dorosłą  panną.  Względem  matki  zacho- 
wuje się  jak  dziecko,  przy  wuju  trzpio- 
la  się  jak  podlotek,  a  przed  korepetyto- 
rem starszego  brata  odgrywa  rolę  panny. 

Widomy  znak  dojrzałości:  długa  suknia, 
nie  zawsze  tu  bywa  rzeczą  decydującą.  Ar- 
mia przywdziewa  zimową  odzież  nie  wtenczas, 
Iciedy  jej  zimno,  lecz  kiedy  urzędowym  re- 
skryptem bywa  do  tego  upoważniona.  I  do 
przywdziania  długiej  sukni  potrzeba  reskryp- 
tu, którego  podpisanie  (przez  radę  familijną) 
zależne  jest  od  wielu  okoliczności  i  niekiedy 
cale  lata  opóźniać  się  może. 

Panna  w^arszaw^ska  w  ostatnich  latach 
posunęła  się  daleko  na  drodze  towarzyskiego 
wyzwolenia.  Dawniej  była  do  matki  przy- 
szyta; dziś  jest  zaledwie  przyfastrygowana. 

Przed  laty  widywano  pannę  na  ulicy 
wówczas  tylko,  gdy  mama  „wzięła  ją  z  so- 
bą." Dziś  wychodzi,  ile  razy  tego  potrzebuje, 
ze  służącą,  z  przyjaciółką,  nawet  sama. 
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Dalelca  jest  Zfcszlą  wolność  warszawska 
od  wolności  amerykańskiej. 

Pannie  Avarszawskiej  wolno  tylko  wy- 
chodzić: ze  służącą  do  sklepu,  w  którym 
sprzedają  nici,  włóczkę,  albo  materyały  piś- 
mienne; z  przyjaciółką— do  kościoła;  samej— 
do  czytelni  l^obiecej. 

Warszawianka  w  dobie  panieństwa  jest 
istotą  uroczą,  ponętną,  idealną,  wzbudzającą 
zazdrość  i  —  nieszczęśliwą.  Nieszczęście  zaś 
jej  stąd  głównie  płynie,  że  mimo  pozornej 
swobody,  przepaść  dziesięćkroć  szersza  i  głęb- 
sza, niż  ocean,  dzieli  ją  od  Nowojorczanki 
i  Czykagonki. 

Z  jednej  strony  wzbierający  potok  eman- 
cypacyi  wyrwał  i  uniósł  kraty,  oddzielające 
warszawską  pannę  od  świata,  a  oku  jej  po- 
zwolił objąć  lioryzonty  bardzo  szerokie;  z  dru- 
giej strony  trądy cya,  wyobrażana  przez  mat- 
kę, rodzinę  i  „towarzystwo,"  zabrania  jej  su- 
rowo pi-zyznawaó  się  do  tego,  że  zna  i  wi- 
działa coś  więcej  nad  opłotki  domowej  za- 
grody... 

Ciężką  jest  rola  „śpiącej  królewny"  dla 
istoty,  której  z  przepełnionej  duszy  rwą  się 
na  świat  słowa,  myśli  i  uczucia! 

Ciężkim  jest   los  fortepianisty,  który 
radby  bujać  po  całej  klawiaturze,  a  któremu  . 
pozwolono  jedynie  wygrywać  naiwną  piósen- 
kę  na  jednej,  najwyższej  oktawie  wiolinu! 

Gdy  na  balu,  na  raucie,  na  zabawie  to- 
w^arzyskiej  u  wód,  lub  na  skromnym,  rodzin- 
nym wieczorku,  panna  warszawska  rozmawia 
z  kaw^alerem,  wówczas  całem  staraniem  ka- 
walera jest:  mówić  jak  najwięcej,  a  panny  — 
mówić  jak  najmniej. 

Otóż  w^  dziewięciu  wypadkacłi  na  sto, 
ze  wszelką  pew^nością  twierdzić  można,  że  ka- 
waler stokroć  mniej,  panną  zaś  stokroć  wię- 
cej wiedzą  i  są  warr-i,  niż  to  w  słowach 
okazali. 

W  warszawskiem  „towarzystwie"  pan- 
na wielomówna  jest  „źle  widziana,"  bez 
względu,  czy  to,  o  czem  mówi  jest  kwinte- 
sencyą  mądrości,  czy  też— czego  innego. 


„Śpiąca  królewna"  przebudza 
się  wówczas  tylko,  gdy  się  znaj- 
dzie sam  na  sam  z  przyjaciółką 
i  powiernicą.  W  takich  chwilacłi 
z  ust  jej  płyną  potoki  słów,  które 
zabarwia  i  pogłębia  dowcip,  uczu- 
cie, wiedza...  Szkoda  jednak  tycli 
drogocennycli  a  bezcelowych  wy- 
buchÓM'.  Giną  one  w  próżni,  po- 
dobne do  strzałów,  którymi  na 
manewracli  wojsko  morduje  wy- 
pchane słomą  manekiny... 

Pieczęć  milczenia  z  ust  panny 
warszawskiej  zdejmuje  małżeń- 
stwo. Jest  to  wogóle  fakt  wiele 
znaczący  w  życiu  Warszawianki. 

Na  Warszawiankę  gdy  powiedzą:  żono! 
Wolnością  ją  obdarzono. 

Łatwo  wziąć  warszawskiego 
podlotka  za  dziecko,  a  pannę  do- 
rosłą za  podlotka;  nie  można  je- 
dnak pomylić  się  co  do  warszaw- 
skiej panny  i  mężatki.  Różni  je 
w  sposób  wyraźny  i  niewątliwy 
nietylko  strój,  lecz:  uśmiech,  ruch, 
spojrzenie... 

Warszawiance  zamężnej  wol- 
no mówić  przy  wszystkich  o  wszy- 
stkiem.  Wolno  jej  atakować  nawet  takie 
przedmioty,  jak:  wojna  z  negusem,  kąpiele 
wiślane,  promienie  X,  lub  powieści  Zoli.  Ko- 
rzystając z  tego  przywileju,  rozprawia  ona 
bardzo  wiele  —  ale  tylko  o  sługach,  strojach 
i  dzieciach. 

Rozumie  się,  że  jak  wszędzie,  tak  i  tu: 
regułę  potwierdzają  wyjątki. 


O  gospodarności,  rządności  i  oszczędno- 
ści Warszawianek  zamężnych  cuda  rozpowia- 
daćby  można. 

Niedawno  w  dobrze  znajomym  mi  domu 
odbył  się  następujący  dyalog  małżeński: 

Żona  (z  papierem  krzywo  zapisanym 
w  ręce).  Spodziewam  się,  że  z  dzisiejszego 
rachunku  będziesz  zadowolony.  I  twoja  żona 
potrafi  być  oszczędną  i  praktyczną. 

Mąż  (upatrując  niespokojnym  wzrokiem 
reszty  z  danego  niedawno  papierka  25-cioru- 
blowego,  z  westchnieniem).   Daj  Boże! 

Żona.  Upominasz  mię  zawsze,  bym  nie 
wydawała  na  obiad  więcej  nad  dwa  ruble, 
otóż  ja  dokazałam  większej  jeszcze  sztuki. 
Posłuchaj:  „Obiad  we  wtorek  rs.  l  kop.  92; 
obiad  we  środę  rs.  l  kop.  97;  obiad  we  czwar- 
tek tylko  rs.  1  kop.  90."    A  co? 

Maź.   Dobrze,  bardzo  dobrze,  ale— gdzie 

jest... 

Żona  (przerywając).  Zaprowadziłam 
oszczędności  na  obiadach,  a  za  to— kupiłam 
coś,  co  nam  było  niezbędnie  potrzebne... 

Mąż  (chwytając  się  za  lewy  bok).  Och! 
och!...  cóż  takiego? 

Żona.  Parasol  japoński  do  sypialni. 
Mąż  (słabym  głosem).  Za  ile? 
Żona.  Za  dwanaście  rubli,  kopiejek  trzy- 
dzieści. Napół  darmo,  bo  na  wyprzedaży. 
Adwokatowa  zapłaciła  za  taki  sam  piętna- 
ście, ale  ja  przepłacać  nie  lubię.  Ja  wiem, 
że  ty,  mój  kotku,  nie  masz  pieniędzy  na  wy- 
rzucenie!... 

Bywa  jednak  inaczej. 
Nadchodzi  naprzyklad  wiosna,  dzieciom 
i  samej  pani  potrzebne  są  świeże  stroje,  atu 
w  kasie  pana  domu  —  pustki. 
Wzywa  on  żonę  na  poufną 
konferencyę  i  z  miną  wino- 
wajcy wyjawia  przed  ^  nią 
smutną  rzeczywistość.  Żona 
słucha  wyznania  w  milczeniu. 

W  kilka  dni  później: 
minka  nieśmiała,  koci  umizg 
i  pytanie: 

—  Czy  mógłbyś  mi,  dusz- 
ko, dać  tyle  a  tyle?... 

Wymieniona  kwota  jest 
śmiesznie  mała;  kasa  mężow- 
ska wypłaca  ją  bez  żadnej 
trudności. 

Potem  przez  czas  dłuższy 
niema  o  tem  mowy,  i  tylko 
pan  domu  zauważa,  że  mimo 
krótszych  wieczorów  nafty 
wypala  się  nadzwyczaj  wiele, 
pani  zaś  ma  oczy  lekko  za- 
czerwienione. 

Nareszcie  jednego  dnia 
słońce  mocniej  przygrzało, 
wiosna  zabłysła  w  pełni;  pani 
wychodzi  z  dziećmi  do  ogro-, 
du  Saskiego.  Wesoła  czwórka 
w^kracza  na  pożegnanie  do  ga- 
binetu pana,  który  na  widok 
jej  szeroko  oczy  otwiera...  Wy- 
strojeni są  wszyscy  wspania- 
le. Fiutek  wygląda  jak  hra- 
bicz,  Niutek  jak  książątko, 
Ziutka  jak  królewna. 

Pan  zwraca  na  panią 
wzrok  zakłopotany  i  pytający. 
Pani  się  uśmiecha. 


i 
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—  Jak?  za  co?...— mówią  oczy  pana. 

—  Zgadnij!...  —  odpowiada  filuternie  u- 
śmiech  pani. 

Następuje  wyjaśnienie.  Pani  miała  ja- 
kąś suknię  wyszłą  z  mody,  jakąś  nieużytecz- 
ną peleiynkę,  jakieś  koronki  pozostałe  od 
starego  peniuaru;  yrszystko  to  wieczorami, 
własnoręcznie,  wedle  wskazówelv  Bluszczu, 
odświeżyło  się,  pokrajało,  przerobiło  i — kwe- 
stya  strojów  wiosenny  cli  załatwiona. 

Warszawianina  mężatka  odznacza  się  te- 
mi  samemi  właściwościami,  co  Warszawian- 
ka dziecko.  Wzrok  i  dotyk  górują  w  niej 
nad  zmysłami  pozostałymi. 

Jest  ona  naprzykład  mistrzynią  w  przy- 
rządzaniu potraw,  odznaczaj ącycłi  się  wybor- 
nym—wyglądem. Jej  majonezy,  ciasta,  wety 
niewypowiedzianą  rozkosz  sprawiają— oczom. 

Wynika  stąd,  że  częstokroć  doświadcze- 
ni Warszawiacy,  nasyciwszy  wzrok  piękno- 
ścią kuchennych  arcydzieł  pani  X.  lub  pani 
Z.,  udają  się  następnie,  dla  nasycenia  głodu, 
do  restauracyi. 

Wydoskonalenie  dotylai  uja^^'nia  się  naj- 
lepiej przy  próbowaniu  w  palcacłi  wszelkie- 
go rodzaju  tlcanin.  Zaprowadźcie  W^arszawian- 
kę  do  sklepu  bławatnego,  zawiążcie  jej  oczy, 
rozłóżcie  przed  nią  próbki  wszystkich  towa- 
rów, jakie  się  tam  w  danej  chwili  znajdują. 
Końce  palców  wystarczą  jej  do  odróżnienia 
kaszmiru  od  szewiotu,  kortów  angielskich  od 
kortów  francuskich,  materyału  wełnianego  od 
pół  wełnianego  i  t.  d. 


Zna  ona  tę  swoją  właściwość  i  lubi  ją 
stosować  w  praktyce  jak  można  najczęściej. 
Stąd  to  wypływają  owe,  nigdy  nie  kończące 
się,  wędrówki  po  ulicy  Żabiej,  po  Nalewkach, 
oraz  rzadziej  już  nieco,  po  Senatorskiej  i  Kra- 
kowskiem-Przedmieściu.  W  tem  też  mają 
swe  źródło  przedwczesne  łysiny  mężów  war- 
szawskich, będące  tak  doskonałymi  reflekto- 
rami w  widowni  teatralnej. 

Mniej szem  wyrobieniem  odznacza  się, 
jak  rzekłem,  smak  Warszawianki,  oraz  jej 
słuch  i  powonienie. 

Gdyby  W^arszawianka  miała  doskonal- 
szy smak.  Warszawiak  nie  potrzebowałby 
trwonić  tyle  pieniędzy  w  „handelkach"  i  cu- 
kierniach. 

Gdyby  Warszawianka  odznaczała  się  sub- 
telniej szym  słuchem,  nie  napełniałby  av  War- 
szawie kieszeni  każdy,  bez  różnicy  talentu, 
byle  przystojny  i  pięknie  kłaniający  się,  kon- 
certant. 

Gdyby  wreszcie  Warszawianka  posiada- 
ła czulsze  powonienie,  powstrzymałaby  się 
od  nadużywania  pachnideł,  które  dziś  wszel- 
ką bliższą  rozmowę  z  nią  każą  przypłacać  — 
migreną. 

Nastręcza  się  z  kolei  ważne  pytanie:  czy 
małżeństwo  zamyka  dla  Warszawianki  wiosnę 
jej  życia? 

Widok  młodych  mężatek  warszawskich, 
które  są  pełnymi  uroku  i  świeżości  In-iatami, 
zdaje  się  rozwiązywać  tę  kwesty ę  przecząco; 
jednakże  pamiętać  trzeba,  że  zwykłą  przypra- 


wą małżeństwa  są  dzieci,  to  zaś  z  wielu 
przyczyn  domagają  się  miana— o?<;ocw'. 

Heniuś  jest  okrągły,  jak  jabłko;  Zosia  ró- 
żowa, jak  malina;  Tadzio  jędrny,  jak  orzech; 
Zdziś  i  Biś  wyglądają,  jak  dwie  wisienki; 
o  Dziuni  każdy  mówi:— „Ananas,  nie  dziecko..." 

Otóż,  ponieważ  wiosna  nie  jest  i  nie 
może  być  porą  owocowania,  więc  pierwsze 
chwile  małżeństwa  muszą  być  nazwane:  peł- 
nem  dojrzałych  powabów  latem,  a  następne: 
miłą,  użyteczną  1  nimbem  powagi  uświę- 
coną... 

Sza!...  słowo  to  wymówione  tu  nie  będzie. 

W  tak  zwanych  „żumalach"  rysowane 
są  niekiedy  piękne  damy,  z  zachwycaj ące- 
mi  twarzami  lalek  porcelanowych,  z  oczy- 
ma dwakroć  większemi  od  ust  i  z  uśmiechem 
słodkim  jak  lukrecya.  Niczem  nie  różnią 
się  one  od  zwykłego  typu  żurnalowego— i  do- 
piero, po  bliższem  wpatrzeniu  się  widać,  że 
mają  włosy  zaczesane  cokolwiek  niżej,  koł- 
nierze o  milimetr  wyższe,  okrycia  o  pół  cala 
dłuższe  i  że  prawie  zawsze  wyobrażone  są 
w  pozycyi  siedzącej. 

Te  damy  noszą  techniczną  nazwę:  ,,osób 
starszych." 

I  pomiędzy  W^arszawiankami  trafiają  się 
nieldedy— bardzo  rzadko  zresztą— takie  osoby: 
ktoby  jednak  stąd  wnosił,  że  Warszawianka, 
prócz  wiosny  i  lata,  przebj-wa  inne  jeszcze 
pory  życia,  byłby   brutalem  i  barbarzyńcą! 

(D.  n.) 


Pole  bitwy  pod  Warną  (1444  roku). 


Vi''/1-^  ^ogiły,  mogiły,  wokoło  mogiły... 
'^^Ilflr^  Nad  uroczą  zatoką  Czarnego 

•^is*  morza,  Kara-denisu,  zaległ  starożytny 
""^1^       Odessos,  Warna,  skaliste  wybrzeże. 

Miarowo  szumią  pianą  okryte  fale 
monotonną  kołysankę  tym,  którzy  śpią  ciclio 
w  rozsianycłi  dokoła  zatoki  mogiłach. 

Miasto  samo  to  jeden  wielki  mogilnik:  war- 
stwami leżą  tu  pokolenia  całe. 

Ot  tam,  przy  starożytnej  wieży,  niegdyś  ka- 
stelu  bizantyjskim,  kopią  fundamenty  pod  nowe 
domostwo,  i  już  dwanaście  metrów  zapuszczono 
się  w  głąb  ziemi,  ą  wciąż  jeszcze  dobywają  to 
złomy  posadzki,  to  kości  ludzkie...  Tam  znowu,  po- 
nad morzem,  przy  ..mytnicy"  (komorze  cel- 
nej) liładą  nowy  bruk.  i  co  chwila  dobyty  ka- 
mień okazuje  ślady  prastare:  to  urywki  grec- 
kiego napisu,  to  krzyże  z  epoki  późniejszej,  to 
złomki  rzeźby...  Idziesz  do  ogrodu  ,, nadmorskie- 
go:" tam  w  przekopie  napotkasz  grobowiec  od- 
wieczny, laską  dobywasz  podstawę  od  lampki 
greckiej,  tu  kość  biała  z  ziemi  wyziera... 

Przy  gimnazyum  na  placu  Cyryla  i  Metode- 
go, od  strony  winnic,  stoją  kowane  w  kamieniu 
trzy  przepyszne  sarkofagi  greckie:  dobyto  je,  kła- 
dąc fundamenty  pod  gmach  szkolny. 

Dla  uważniejszego  dostrzegacza  co  krok 
nowe  jawią  się  przypomnienia  epok  odległych: 
tu  mury  jakieś  kolosalnej  grubości  wyzierają 
z  ziemi  (około  konsulatu  tureckiego,  gdzie  przy- 
puszczalnie stał  akropol,  obecnie  Aja  Georgios). 
Marmurowe  kapitele,  bazy  kolumn  jakichś  mo- 
numentalnych gmachów,  zdobiących  dawny  Odes- 
sos, dziś  dźwigają  wazony  kwiatów  ubogiego  du- 
chownego greckiego. 


Popijając  ,,raastikę"  w  kawiarence  portowej, 
widzisz  po  za  błękitną  głębią  zatoki,  poplamionej 
czarnymi  tułowiami  parowców,  wznoszące  się  nagie 
skały  Gałaty.  Żółta,  spalona  od  słońca  trawa  po- 
krywa tę  wyniosłość,  a  na  tle  nieposzlakowanego 
błękitu  nieba  rysuje  się  twardo  ośm  sylwet 
wielkich  mogił,  wznoszących  się  opodal  „derwisz 
Sabie." 


Ileż  ludów  zwodziło  boje  na  tych  wydmach 
piaszczystych? 

ot  tam,  ku  zachodowi,  po  za  jasną  taflą 
„Dewne-limanu,"  na  tych  sinych  skalistych  urwi- 
skach boiru  bałkańskiego,  około  czyfiika  Bujuk- 
Aladin  (dziś  stacya  Aladin-Cariera),  na  .3.86  lat 
przed  Chrystusem  Alexander  Macedoński,  gromił 


Pole  bitwy  pod  Warną. 
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Plan  pola  bitwy  pod  Warną. 

Ł  Miasto  Warna.  2.  Szosa  do  Szumen  (Szumli .  ^.  Szosa  do  Dobrycz  (Hadzi-Oglu- 
Bazardzik'.  4,  Czeszma  (studnia)  o  4  kilometry  od  Warny.  t.  Mostek  nad  rowem.  6.  Rów 
lub  wąwóz.  7.  „Tekie"  gdzie  pochowany  Pasza-Baba.  8  —  9.  Mogiły  tureckie  Mu- 
rad  i  Sandżak-tepe.  10—11—12.  Mogiły  polskie.  13.  Droga  żelazna  Kussa-Warna  (Rusz- 
czuk-Warna).  A.  Latarnia  morska  w  Gatacie.  B.  Sandrowo  (Eusinograd).  C.  Monastyr  Św. 
Dymitra.  L>.  wielka  Franya  (tabia).  E.  Kadykioj.  F.  Indżekioj.  (i.  Aladyn-Cariera. 
H.  Dere-Kivy.  I.  Dewne-liman,  jezioro.  K.  Czarne  morze.  Ł.  Góry  Hemus. 


Plan  rozkładu  wojsk  w  czasie  bitwy  pod  Warną. 

1.  Warna    miasto    2.   Szosa   do  Szumen.    3.   J  obrycz   (szosa).   4.    Czeszma.    5.  Mostek. 
6.  Ków  i  wąwóz.    7.  Tekie.    8-9.  Mogity.    10— 11-12.  Mogiły.    A.  Jjnczarowie.    B.  Ana- 
tolijskie    wojsko.    C.  Rumelijskie    wojsko.    D.  Polacy  i    król.    E.  Polacy    F.  Węgrzy. 
G.  Tabór  wozów  węgierskich.  I.  Dewne  Liman.  K.  Zatoka  Czarnego  morza. 


Tribaldów  i  zadał  im  klęskę.  A  ileż  walk  staczano 
tam  potem! 

Na  drodze  Szumeiiskiej  (szosa  do  Szumli) 
o  4  i  pół  kilometra  na  zachód  od  Warny,  po  lewej 
stronie  drogi,  wśród  nieuprawnego,  porosłego  ziel- 
skiem, karłowatą  akacyą  i  cierniem  stepu,  leży 
„tekie"  tureckie,  „Czeszma"  (studnia),  w  niej  wmu- 


rowany odłam  kamienia  „milowego"  rzymskiego, 
po  za  nią  wązki,  lecz  głęboki  parów,  od  północy 
ku  południowi  biegnący,  na  nim  mostek  kamienny, 
po  za  mostem  nędzna  lepianka,  coś  w  rodzaju 
plecionego  kosza  z  kształtami  chatki,  po  za  tem 
przykopy  obwiedziony  prostokątny  kawał  pola, 
usiany  nieforemnymi  kamieniami    bez  napisów. 


w  środku  grupa  drzew,  pod  niemi  biało  wapnem 
obielona  prostokątna  kamienna  mogiła,  na  niej 
kwiaty,  latarka  i  kawał  misy  wypełniony  drobną 
monetą  bronzową — to  „tekie,"  cmentarz  z  grobem 
błogosławionego  tureckiego. 

Po  szosie  wlokące  się  ,,arby"  (wozy)  o  drew- 
nianych osiach  przystanęły.  Poważne  postacie 
tureckich  „arabadzich"  (woźniców)  wkraczają  na 
cmentarzyk,  w  pełnych  skruchy  postawach  stają 
u  grobowca  świętego;  chwilę  tak  stoją,  może  mo- 
dlą się  cicho,  dobywają  potem  drobną  monetę 
i  poważnie  do  miseczki  rzucają,  odrywają  strzęp 
z  pasa  lub  turbana  własnego  i  wiążą  go  u  gałą- 
zek drzew  i  krzewów  nad  mogiłą  rosnących. 
Krzaki  te  literalnie  wotami  temi  gęściej  niż  hściem 
są  okryte.  Chroni  to  od  „brygantów,"  a  pono 
i  od  strasznej  plagi,  którą  tam  jest  ,, treska" 
(febra). 

Po  za  „tekie"  ku  południowi  płaszczyzna 
stepu  leciuchno  spada  ku  „Dewne-limanowi."  Po 
za  tem  jeziorem  wyniosłe  wzgórza  kryją  o  25  ki- 
lometrów odległą,  dziwną  a  tajemniczą  rzekę 
„Łudy-Kamczik"  (obłąkany,  szalony  kanczyk,  bat), 
lub  Bejuk-Deli-Kamczyk  (dziki,  straszny  kanczyk). 

Ku  północy  step  od  morza,  aż  do  samej 
Prowadyi,  zamykający  na  150  do  200  met.  wysokie 
wzgórza  Wielkiej  fraiiyi  (golema  franya). 

Między  Limanem  a  owemi  wzgórzami,  na 
pochyłej  płaszczyźnie,  mieszczącej  opisaną  wy- 
żej „tekie,"  stoczono  pamiętną  bitwę  1444  r., 
w  której  poległ  Władysław,  Warneńczykiem  prze- 
zwany. 

Pięć  wielkich  mogił  leży  w  tem  miejscu 
dzisiaj.    Planiki  dołączone  wyjaśnią  czytelnikowi 


Szczątki  pomnika  dla  poległych  pod  Warną. 
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Turcy,  których  zapytywałem  (tłómacz  emi- 
grant Baranowski),  kto  pochowany  leży  na  ,,tekio,'' 
odpowiadali,  że  Pasza-Baba,  co  znaczy  ,,pasza- 
ojciec,"  i  jednomyślnie  zapewniali,  że  poległ  on 
w  owej  właśnie  bitwie  z  1444  r.  Czyje  zwłoki 
kryje  ta  mogiła  i  czy  położenie  jej  w  środku  po- 
zycyi,  tam,  gdzie  właśnie  atak  nie  powiódł  się 
królowi  Władysławowi,  nie  mogłoby  być  przy- 
datne do  wyświetlenia  miejsca,  gdzie  ciało  tego 
wojownika  złożone — zostawiam  specyalistom  do 
zbadania. 

Podanie  o  Paszy-Babie  sprawdzili  dwaj  vice- 
konsulowie,  a  mianowicie  p.  Karol  Petz  (austryac- 
ki)  i  p.  von  Wangelheim  (niemiecki). 

Przebieg  bitwy  z  1444  r,  jest  znany  powszech- 
nie. Opisywać  go  nie  będę.  Odsyłając  do  planika  B, 
nadmienię  tylko,  że  atak  środka  naszego  na  śro- 
dek turecki  był  odparty,  król  zabity,  a  wojska  po- 
szły w  rozsypkę  i  uciekały,  szukając  ocalenia 
w  okolicach  rzeki  ,,Kameży" — Kameża  ta  to  dzi- 
siejszy Kamczik.  Umyślnie  pojechałem  do  owej 
tajemniczej  rzeki.  O  25  kilometrów  ku  południo- 
wi od  Warny,  wśród  lasów  prawdziwie  dziewi- 
czych (liany  grubości  ręki  oplatają  drzewa),  pły- 
nie, a  raczej  ciecze  rzeka  o  kaprysacłi  strasznych- 
czasami  nagle  wzbiera  i  zalewa  lasy  na  14  kilo- 
metrów wokoło,  czyniąc  z  nich  bagno  nieprze- 
byte. Cicha  i  leniwa  a  drzemiąca,  może  po 
deszczach  kilkudniowych  podnieść  się  na  8—10 
metrów  nad  poziom. 

Że  zaś  ujście  jej  leży  wprost  ku  wschodowi, 
a  wichry  o  kierunku  północno-wschodnim  nale- 
żą na  Czarnem  morzu  do  strasznych,  przeto  mo- 
rze zasypuje  ujście  rzeki  piaskiem  i  stawia  od- 
pływowi jej  groblę,  skutkiem  znowu  czego  wy- 
lew natychmiast  następuje. 

Na  nieposkromionej  tej  rzece  inżynier,  p.  Zy- 
gmunt Wawrzeniecki,  wzniósł  pierwszy  stały  most 
100  metr.  długości,  niedaleko  od  miejsca,  gdzie 


Krajobraz 

z  wvstawy  Retrospektywnej 


wojska  angielskie  w  1854  —5  zbudowały  prowizo- 
ryczny most  w  czasie  marszu  ku  Warnie.  Most 
obecnie  wzniesiony  stanowi  pierwsze  stałe  połą- 
czenie między  tak  ważnymi  punktami,  jak  Warna 
i  Burgas. 


Józef  Szermentowski. 


W  bagniskach  i  lasach  tej  rzeki  szu- 
kali rozbici  Warneńczykowi  rycerze  schronienia, 
i  dobrze  wybrali,  bo  rzeka  ta  idzie  ku  wąwozom 
Prowadyi,  a  tern  samem  zbliża  się  ku  Dunajowi. 

Maryan  Wawrzeniecki 

art.  malarz. 


Mauzoleum  Sw.  Wojciecha  dłuta  Wita  Stwosza. 

Skreślił  cfCieczuja-^iemiącki. 
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ykonał  go  mistrz,  przewyższający  ich 
wszystkich  brawurą,  genialnością  kom- 
pozycyi,  energią  uczucia,  przy  wielu 
podrzędnych  indywidualnych  uster- 
kach, mistrz  znajdujący  się  na  miejscu  w  Polsce — 
Wit  Stwosz  *). 

Czy  jakie  archiwalne  dowody  poprą  kiedy- 
kolwiek w  sposób  niezbity  autorstwo  Wita 
Stwosza  pomienionego  pomnika -to  zależy  od 
caystego  przypadku.  Dotychczas  archiwa  kra- 
kowskie i  gnieźnieńskie  kapitulne,  wydawane 
właśnie  z  wielką  skrupulatnością  przez  d-ra 
Ulanowskiego,  milczą  o  naszym  pomniku  najzu- 
pełniej. Długosz  mówi  nam  wprawdzie  o  zasłu- 
gach Jakóba  z  Sienna  około  pomnika;  wspomina 
ważny  dla  nas  szczegół,  że  marmur  był  brany 
z  Węgier — ale  o  ileż  wolelibyśmy,  aby  choć 
słowem  wspomniał  mistrza,  któremu  powierzono 
wykonanie  tego  pomnika! 

Płyta  nasza  z  wizerunkiem  arcybiskupa 
o  insygniach  apostolskich  i  męczeństwa,  stać 
może  tylko  w  związku  z  napisami  z  końca  XV-go 
w.,  płaskorzeźbą  Chrztu  św.  Stefana  i  tarczą 
z  herbem  Dębno,  podtrzymywaną  przez  aniołków. 
Jest  główną  częścią  i  ozdobą  pomnika,  wystawio- 


*)  U  stóp  arcypasterza  brakuje  dziś  gzymsu 
płyty;  nie  można  więc  na  pewno  wiedzieć,  czy  nie  było 
tam  monogramu  artysty. 


nego  przez  Jakóba  z  Sienna  i  Zbigniewa  Oleśni- 
ckiego świętemu  Wojciechowi. 

Ale  jest  na  to  jeszcze  pozytywny  dowód,  ma- 
tematycznej niejako  ścisłości,  dający  przytem 
przybliżony  wygląd  całości  pomnika  —  wymiary 
samych  kamieni.  *) 

Reasumując  to,  co  się  da  wyprowadzić 
z  rozmiarów  kamieni,  łożysk  filarków,  podtrzymu- 
jących baldach,  i  ornamentacyi  czterech  zachowa- 
nych kamieni  tumby — możemy  wyprowadzić  wnio- 
sek co  do  wyglądu  całości  pomnika. 

Nie  była  to  bynajmniej  mensa  ołtarza,  jak 
przypuszczał  ks.  Polkowski  i  przypuszcza  architekt 
Kohte,  lecz  samoistnie  stojący  grobowiec,  ze 
wszech  stron  dostępny,  z  baldachimem  opartym 
na  wierzchniej  płycie.  Że  tak  było  w  istocie,  po- 
świadcza między  innemi  to,  że  stał  tam  w  pobli- 
żu od  dawien  dawna  ołtarz  św.  Wojciecha. 

Ołtarza  Jakób  z  Sienna  nie  potrzebował  sta- 
wiać, gdyż  tu  stał  od  wieków,  ale  stawia  mauzo- 
leum z  baldachimem,  rzeźbami  i  napisami  ozdobio- 
ne, stawia  niewątpliwie  na  środku  kościoła  ze 
wszech  stron  dostępne,  w  blizkości  ołtarza  św. 
Wojciecha  w  kierunku  ku  presbiteryum. 

Grobowiec  ten,  a  właściwie  pomnik,  skoro 
część  kości  przechowywaną  była  w  ołtarzach 
i  relikwiarzacli  różnych  stron  świata,  był  pośred- 


*)   Szczegóły  bliższe  w  osobnej  broszurze. 


niej  formy  między  sarkofagiem  Kazimierza  W 
a  Kazimierza  Jag.,  wykonany  z  kamienia  i  marmu- 
ru. Baldachim  oparty  był  na  sześciu  filarkach 
ośmiokątnych  żłobionych,  prawdopodobnie  z  czer- 
wonego marmuru,  jak  płyta  wierzchnia  tumby. 
Kapitele  zaś  prawdopodobnie  o  figuralnej  orna- 
mentacyi ze  scenami  z  życia  Świętego  i  sam  bal- 
dach musiały  być  z  piaskowca,  gdyż  szczupłe  fi- 
lary, na  płycie  tumby  oparte,  nie  mogłyby  wj-trzy- 
mać  ciężaru  marmurów.  Mamy  tego  przykład  na 
grobowcu  Kazimierza  W. 

Z  sześciu  pól  tumby  mamy  dwa  z  napisami, 
jednym  sześciowierszowym,  drugim  dziewięcio- 
wierszowym;  ze  względu  więc  symetry:  nie  mogły- 
iść  razem  po  jednej  stronie  długości,  a  zatem  je- 
den napis  musiał  być  w  głowach,  drugi,  prawdo- 
podobnie dłuższy,  ważniejszy,  poniżej  stóp  Święte- 
go. Mamy  jedną  płaskorzeźbę  ze  sceną  chrztu 
Św.  Stefana.  Staraliśmy  się  udowodnić  wyżej,  że 
co  najmniej  musiała  być  jako  pendant  scena  mę- 
czeństwa Św.  Wojciecha.  Obie  płaskorzeźby  mu- 
siały być  pomieszczone  jako  jedne  z  głównych 
ozdób  pomnika,  po  frontowej  długiej  stronie. 

Na  stronie  odwrotnej  przypadł  herb  Dęb- 
no fundatora,  a  jednocześnie  i  wykonawcy 
jego  woli  Oleśnickiego,  oraz  najprawdopodob- 
niej, także  ze  względu  choćby  symetryi,  herb  Po- 
raj Św.  Wojciecha.  Na  grobowcu  bowiem  np. 
Piotra  z  Bnina,  obok  herbu  Łodzią  na  płycie  wierz- 
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chniej,  widzimy  powtórzony  tenże  herb  razem  z  in- 
nym na  samej  tumbie.  W  każdym  razie  ani  pła- 
skorzeźba, ani  napis  wypaść  tam  nie  mogły. 

Odpowiedzieć  jeszcze  musimy  na  jedną  ob- 
jekcyę,  która  tu  nasunąćby  się  mogła:  czy  postać 
na  płycie  tumby  posiada  dostateczne  cecliy  ikono- 
graficzne Świętego?  czy  odpowiada  ideałowi,  jaki 
sobie  o  Św.  Męczenniku,  patronie  Polski,  robić 
możemy? 

Naturalnie,  nie  może  być  tu  mowy  o  nimbu- 
sie,  którego  brak  u  wszystkich  postaci  świętych 
Stwosza. 

Kwestya  ta  raczej  w  ten  sposób  postawioną 
być  winna:  jak  Wit  Stwosz,  biorąc  w  rachunek 
nawskroś  realistyczny  kierunek  jego  geniuszu 
i  potężną  jego  charakteryzacyę,  mógł  sobie  wyob- 
rażać postać  Św.  Wojciecha? 

Wit  Stwosz,  jak  wiadomo,  niezdolny  był  do 
przedstawienia  postaci  czy  to  króla,  czy  duchow- 
nego lub  Świętego,  w  formie  banalnej,  konwencyo- 
nalnej,  bez  Avybitnego  indywidualizmu,  bez  posił- 
kowania się  modelem.  Cechy  te  właśnie  stano- 
wią jego  wielkość,  jego  wysoki  artyzm— są  gwa- 
rancyą  jego  autorstwa.  Może  mu  kto  zarzucić  z  te- 
go względu  „brak  wytworności  i  elegancyi"— ale 
się  z  tem  liczyć  trzeba. 

Prof.  Sokołowski,  który  właśnie  jedyną  po- 
wyższą objekcyę  postawił  na  cały  szereg  naszych 
wywodów,  przecząc,  aby  postać  ta  mogła  wyob- 
rażać Św.  Wojciecha  —  sam  wszakże  przyznaje, 
że  w  rzeźbie  tej:  „powaga  i  godnośópostaci  przy- 
kuwają do  niej  widza."  Postać  ta,  mimo  niewąt- 
pliwych cech  ikonograficznych,  jak  krzyż  ze  Zba- 
wicielem, symbolem  apostolstwa,  1  wiosło,  godło 
Św.  Męczennika,  mimo  wyszukanych  archaizmów 
w  przedziwnie  wykończonych  szczegółach  bisku- 
piego ubrania— jest  w  istocie  współczesnym  por- 
tretem, bo  tak  Stwosz,  jak  Matejko,  jak  nawet 
taki  idealista  jak  Rafael,  inaczej  sobie  postaci 
Świętych  nie  wyobrażali.  Tej  charakterystyki  por- 
tretu nie  szukamy  w  dziełach  złotniczych  końca 


XVIl-go  w.,  w  postaciach  np.  srebrnych  św.  Woj- 
ciecha lub  Św.  Stanisława  na  dzisiejszych  trum- 
nach ponad  ołtarzami -ale  robić  z  tego  zarzutu 
Witowi  Stwoszowi  nie  wolno. 

Żadna  ze  znanych  postaci  Wita  Stwosza,  ku- 
tych w  marmurze:  ani  słynny  na  świat  Kazimierz 
Jag.,  ani  Zbigniew  Oleśnicki,  odznaczający  się  powa- 
gą i  majestatycznością— dwa  pierwszorzędne,  naj- 
autentyczniejsze  dzieła  jego,  nie  robią  tego  przej- 
mującego wrażenia,  tej  trwałej  impresyi,  co  nasz 
Św.  Wojciech.  Żadna  nie  ma  tego  nadmiaru  nie- 
mal życia,  tej  subtelności  wyrazu  twarzy,  wykoń- 
czenia rąk,  powiewu  różnorodnych  draperyi.  To 
wykończenie,  miękkość,  ta  morbidezza  ciała  ludz- 
kiego, oddana  w  twardym,  gruboziarnistym  mar- 
murze, zadziwiać  nawet  może,  tak,  że  przypuszczać 
nawet  należy,  że  z  wyjątkowym  pietyzmem  i  przez 
niepośledniego  kamieniarza  pod  okiem  samego 
mistrza  nastąpić  musiała  transpozycya  z  gliniane- 
go lub  drewnianego  modelu  na  marmurową  rzeź- 
bę. Sam  mistrz  musiał  wykończyć  to  pierwsze, 
wielkie,  z  wnętrza  uczucia  i  artystycznej  ambicyi 
wyrosłe'  dzieło.  Albowiem  zgodzić  się  trudnó 
z  pi^f.  Sokołowskim,  który  tu  idzie  za  zdaniem 
dyr.  Bodego,  że  mistrz  Stwosz  sam  własnych  dzieł 
nie  kuł  w  marmurze.  Być  może,  mogło  tak 
być  później,  i  to  w  pomnikach  drugorzędnych, 
jak  Piotra  z  Bnina,  gdzie  nie  kładł  swego  mono- 
gramu; oszczędzał  sobie  w  ten  sposób  rzemieślni- 
czej pracy. 

Zważmy  przy  tem,  że  grobowiec  św.  Wojcie- 
cha to  pierwsza  wielka  praca  Wita  Stwosza  obok 
jednocześnie  wykończanego  ołtarza  Maryackiego; 
to  pierwsze  dzieło,  które  utorowało  mu  drogę  do 
wykonania  pomnika  Kazimierza  Jagieloń.,  i  tumby 
Oleśnickiego,  które  przysporzyły  mu  później  sławy 
w  Niemczech.  Przedtem  jest  tam  zupełnie  z  prac 
swoich  nieznany.  Jeżeli  gdzie,  to  tu  mistrz  doło- 
żył wszelkich  starań,  aby  dzieło  wypadło  jak  naj- 
lepiej, i  dokonał  tego.  Żadna  z  późniejszych  rzeźb 
.nie  dorównywa  postaci  św.  Wojciecha. 


Postać  Kazimierza  J.,  szczególnie  twarz  je- 
go, nie  odznacza  się  taką  prawdą  psychologiczną, 
ani  brawurą  artystyczną;  artysta  był  tu  widocznie 
krępowany  z  jednej  strony  powagą  majestatu 
królewskiego,  z  drugiej  pospolitym  wyrazem  ,, dłu- 
giej a  suchej  '  twarzy"— /aciei  oUongae  et  macrae  — 
jak  wyraża  się  współczesny  Maciej  z  Miechowa.  Na 
wspaniałość  pomnika  tego  składają  się  inne  mo- 
tywy: niezrównanej  kunsztowności  baldachim  o 
przedziwnie  skomponowanych  kapitelach;  szereg 
postaci  opłakujących  króla,  może  o  nieco  przesad- 
nych ruchach,— nie  zaś  genialne  uchwycenie  po- 
staci króla,  o  dziwnie  twardo  zaznaczonych  dra- 
peryach  królewskiego  ornatu.  Być  może,  iż  raa- 
teryał  centkowanego  salcburskiego  marmuru  od- 
grywał tu  pewną  ujemną  rolę. 

Św.  Wojciech  nie  ma  natomiast  tego  spoko- 
ju i  majestatu,  jakim  odznaczają  się  przedewszyst- 
kiem  Oleśnicki,  a  niemniej  i  Piotr  z  Bnina.  Faktura 
u  nich  spokojna,  szeroka,  bez  drobiazgowości. 

W  Św.  Wojciechu  artysta  miał  zupełnie  wol- 
ne pole;  mógł  wybrać  model,  jaki  chciał  i  ja^i 
przypadał  jego  wewnętrznemu  upodobaniu,  i  z  ca- 
łą prawdą  a  przejęciem  się  odtworzył  wybrane 
rysy.  Artysta  był  przytem  o  jakie  10  lat  młodszy 
i  w  początku  swego  zawodu.  Pomnik  św.  Woj- 
ciecha, rozpoczęty  być  może  przed  r.  1480,  wy- 
kończony jest  już  1486  r.,  gdy  Kazimierza  Ja- 
gielończyka.  Oleśnickiego  i  Piotra  z  Bnina  rozpo- 
częte być  mogły  dopiero  po  92,  a  względnie  93  r. 
W  tym  czasie  między  1480  a  1493  temperament 
artystyczny  Stwosza  widocznie  uległ  zmianie: 
uspokoił  się,  spoważniał,  wyszlachetniał,  ale  stra- 
cił wiele  na  sile  i  potędze,  na  pierwotnej  poryw- 
czej zamaszystości,  doraźnem  uchwyceniu  wybit- 
nych cech,  zdradzających  tak  znakomicie  rękę 
prawdziwego  mistrza.  Z  trzech  tych  pomników 
niewątpliwie  więc  św.  Wojciech  jest  najwyższą 
artystyczną  kreacyą. 

Mistrz  widoczni^snie  stawiał  sobie  za  cel 
uduchowienia,  idealizowtinia  tej  ziemskiej,  histo- 
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rycznej  postaci.  Można  z  całą  słusznością  powie- 
dzieć, że  postać  Św.  Wojciecha  na  tumbie,  przez 
Jakóba  z  Sienna  fundowanej,  to  jeszcze  nie  Świę- 
ty, lecz  pierwszy  wedJug  tradycyi  arcybiskup  sto- 
licy gnieźnieńskiej,  prymas  i  poprzednik  całego 
szeregu  dostojników  państwowycli  i  kościelnych. 
Pomnik  ten  to  jeszcze  nie  konfesya.  nie  apoteoza 
■człowieczeństwa— lecz  tumba,  grobowiec  pierwsze-' 
go  dostojnika  kościelnego,  i)i  odore  sanctitatis  zraar- 
■łego;  to  nie  apostoł-męczennik,  lecz  arcybiskup, 
dbały  o  sprawy  swojej  dyecezyi. 

Zrobiwszy  jednakże  w  głębi  myśli  powyższe 
zastrzeżenie,  należy  przyznać,  że  grobowiec  ten 
■obok  grobowca  Kazimierza  Jagielończyka  jest 
najpiękniejszym  i  najwspanialszym  pomnikiem 
XY-go  wieku  na  ziemiach  polskich;  jest  jędną 
z  najwznioślejszych  kreacyi  artystycznych  Wita 
Stwosza. 

Tu  występują  najplastyczniej  wszystkie 
wielkie  zalety,  a  stosunkowo  drobne  usterki  tego 
mistrza  nad  mistrzami,  którego  pierwszorzędni 
'znawcy  sztuki  w  Niemczech  uznają  słusznie  za 
postać  wytyczną  w  sztuce  rzeźbiarskiej,  któremu 
współcześnie  równego  chyba  po  drugiej  stronie 
Alp  szukać  należy. 

Te  to  wielkie  zalety  przemagają  nawet 
uprzedzenia  i  złą  wiarę  ówczesnych  rajców  Xo- 
rymbergi  względem  obcokrajowca,  źle  władające- 
go niemieckim  językiem.  Po  tragikomedyi  piętno- 
Avania  na:  obu  policzkach,  tak  smutne  rzucającej 
?iwiatło  na  ówczesną  moralność — następuje  publicz- 
na rehabilitacya  przez  cesarza  Maksymiliana  za 
wstawieniem  się  biskupa  wtirzburskiego.  land- 
grafa heskiego  i  innych  dostojników.  Ta  sama 
rada,  która  osławiła  naszego  mistrza  jako  ..oby- 
watela popędliwego,  bezbożnego,  krz'ykacza" — za- 
pisuje w  parę  lat  później  w  swych  księgach: 
Mistrz  Wit,  dziwnie  stateczny,  pilny  a  miłościwy, 
z  roboty  po  wszystkiem  chrześcijaństwie  słynie." 


Kraków,  styczeń  iSoS  r. 


T.  Nieczuja  Ziemiecki. 


Warunki  Konkursu  artystycznego. 

(Cs!o-?zonego  i.  7  maja  1233  r) 

Redakcya  Tygodnika  lihistrowaiiego,  jedynego 
pisma  polskiego,  poświęconego  sztuce,  pragnąc 
rozszerzyć  koło  swoich  stosunków  artystycznych, 
■ogłasza  następujące  konkursy: 

1)  Konkurs  na  rysunek,  którego  temat  byłby 
zaczerpnięty  z  naszego  życia  icspólczesnego  w  szero- 
kiem  tego  słowa  znaczeniu.  Pożądane  są  sceny 
rodzajowe,  obyczajowe  i  t.  p..  a  nawet  illustra- 
cye  wydarzeń  chwili  bieżącej,  o  ile  będą  posiada- 
ły jakieś  znaczenie  społeczne,  oraz  utwory  fanta- 
styczne, jeżeli  treść  ich  łączyć  się  będzie  z  ży- 
ciem dzisiejszem.  Po  za  tem,  pozostawia  się 
artystom  najzupełniejszą  swobodę  wyboru  i  opra- 
cowania tematów.  Sposób  wykonania  techniczne- 
go i  format  również  żadnym  ograniczeniom  nie  ulega. 

Termin  nadsyłania  rysunków:  dzień  1  paź- 
dziernika r.  b. 

Nagrody:  pierwsza  —  lOO  rubli,  druga  50 
i  cztery  po  25  rubli,  prócz  zwykłego  honoraryum. 

Obowiązki  sędziów  konkursowych  raczyli 
łaskawie  przyjąć:  pp.  Miłosz  Kotarbiński,  Jozef 
Ryszkiewicz,  Leopold  Wasilkowski  i  Leon  Wyczół- 
kowski. 

2i  Ivonkurs  na  n-iniefe  fyfuloicą  z  napisem 
„Tygodnik  lUustrowany,"  lub  też  na  winietę  do 
rubryki  ,,Z  tygodnia  na  tydzień,"  skomponowaną 
oryginalnie,  w  stylu  dowolnie  wybranym,  zarów- 
no z  motywów  ornamentacyjnych,  jak  figur  real- 
nych, lub  fantastycznych,  ale  zawsze  z  uwzględ- 
nieniem celu  i  warunków  techniczno-wydawni- 
czych. 

Nagrody:  pierwsza — 50  rubli  i  dwie  po  25 
rubli,  prócz  zwykłego  honoraryum. 

Termin  nadsyłania  prac:  l  października 
r.  b.  Skład  sędziów,  jak  w  poprzednim  konkursie. 
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Honorarya  autorskie  i  nagrody  będą  wypła- 
cane natychmiast  po  rozstrzygnięciu  konkursów, 
to  jest  w  ciągu  drugiej  połowy  października  r.  b. 

3)  Prócz  tego,  pnagnąc,  żeby  liczni  dziś  fo- 
tografowie amatorowie  przyzwyczaili  się  trakto- 
wać fotografię  w  sposób  artystyczny,  ogłaszamy 
pienuszy  konkurs  fotograficzny  na  scenę  rodzajową, 
lub  obyczajową,  która  miałaby  zarówno  w  wybo- 
rze tematu,  jak  i  malowniczem  ugrupowaniu  figur, 
oraz  w  nastroju  i  oświetleniu  całości,  charakter 
obrazu.  Po  za  tem  "nie  stawiamy  żadnych  ogra- 
niczeń co  do  treści. 

Do  konkursu  dopuszczeni  są  tylko  amatoro- 
wie; fotografowie  zawodowi  nie  mają  prawa  do 
nagród  i  odznaczeń,  tylko  do  wzmianki  po  za 
konkursem. 

W  razie  równej  dobroci  dwóch  zdjęć,  przy- 
znane będzie  pierwszeństwo  fotografii,  odtwarza- 
rzającej  scenę  z  życia  polskiego. 

Nagroda  1-a — 30  tomów  (komplet)  dzieł 
Sienkiewicza  wartości  rs.  30,  2-a — Album  Sienkie- 
wicza w  opr.  wartości  rs.  15,  3-a — roczna  prenu- 
merata Tygodnika  lllustroicnaego  rs.  12,  4-a — ..Fa- 
raon" Bolesława  Prusa  (3  tomy  w  opr.)  rs.  i  k.  20. 

Prócz  nagród  przyznawane  będą  odzna- 
czenia " 

Tygodnik  lllnstrouany  będzie  miał  prawo  re- 
produkcyi  utworów  nagrodzonych  i  odznaczonych. 

Sąd  konkursowy  składać  będą,  prócz  wymie- 
nionych artystów,  fotografowie  pp.  A.  Ivaroli 
i  L.  Kowalski. 

Wszystkie  prace,  nadsyłane  na  każdy  z  kon- 
kursów, winny  być  opatrzone  w  go- 
dła. Nazwisko  autora  należy  nadsy- 
łać  w   kopercie  zapieczętowanej, 
oznaczonej  danem  godłem.  ,  . 

Termin  konkursu:  1-szy  paź- 
dziernika r.  b.  —  Wszystkie  pisma 
polskie  prosimy  o  powtórzenie  ode- 
zwy niniejszej. 

Redakcya  iwylawcy  ..Tygodnika.'- 
Uwaga:  Prace  konkursowe 
z  za  granicy  prosimy  przesyłać  w 
opaskach  rekomendoicnmjch  pod  adre- 
sem Redakcyi  Tygodnika  Illusłrou-a- 
7iego,  Warszawa.  Krakowskie-Przed- 
mieście  Nr.  17.  Gdyby  rozmiary  ry- 
sunków nie  pozwalały  na  przesła- 
nie pod  opaską,  należy  je  składać 
w  księgarni  Gebethnera  i  Spółki 
w  Krakowie. 

Nasze  ryciny. 

Lud.  lir.  Mycietski:  Pies  i  mu- 
chy.— Niedawno  zaznaczaliśmy  zwrot 
we  współczesnym  reaUzmie  ku  mo- 
tywom z  życia  zwierząt.  Obrazy 
takie  spotykamy  obecnie  bardzo  czę- 
sto. Jeden  z  podobnych  motywów 
przedstawił  p.  Mycielski  na  swoim 
obrazie.  Pies  z  uwagą  nadzwyczaj- 
ną śledzi  muchy,  które  zasiadły  na 
talerzu.  Obrazek  bardzo  dobry  av 
wyrazie. 

Józef  Rn  packi:  Zmierzch. — Do- 
bry układ  i  rysunek,  spora  doza 
sentymentu,  brawura  wtraktowarau 
motywu— oto  cechy  większości  pej- 
zażów p.  J.  Rapackiego.  Czytelnicy 
znają  dobrze  tego  artystę,  niejedno- 
krotnie pisaliśmy  o  jego  wybitnym  i 
oryginalnym  talencie,  ma  on  w 
sobie  zawsze  świeżość  pomysłów. 
W  obecnej  rycinie  spotykamy  mo- 
tyw zwykły;  każdy  z  nas  zna 
go  dobrze,  bo  widzi  bardzo 
często  tę  godzinę  zmierzchu,  kie- 
dy słońce  zachodzi,  siejąc  ostat- 
nie blaski,  kiedy  na  ziemię  kładą  się 
cienie,  a  cała   natura   gra  tysią- 
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cem  barw.  Tę  chwilę  przedstawił  artysta  na 
swoim  obrazie:  cienie  wieczoru  walczą  z  ostatni- 
mi promieniami  słońca.  Wierzchołki  gmachów 
występują  jeszcze  w  pełnem  świetle,  gdy  tym- 
czasem drzewa  poczynają  już  tonąć  w  półmroku. 

J.  Vesin:  Exłra-poczła.—?o  drodze  wiejskiej 
wlecze  się  kareta  pocztowa.  Woźnica  spokojnie 
drzemie  na  koźle,  konie  idą  noga  za  nogą,  a  je- 
den z  nich  skubie  po  drodze  siano  czy  koniczynę, 
którą  niesie  kobieta  wiejska.To  poczta  pośpieszna. 
Nastrój  senny  i  ociężały  tej  ..pośpiesznej"  poczty 
artysta  uwydatnił  doskonale  w  układzie  i  w  ruchu. 

Brama  z  ulicy  Karowej,  której  fotografii;  po- 
dajemy, stanowi  piękny  zabytek  przeszłości.  Ozdo- 
biona herbem  miasta,  posiadała  do  niedawna 
z  dwóch  stron  t.  z  w.  zdroje,  z  których  bez  prze- 
rwy wypływała  woda.  Były  to  właściwie  krany 
wodociągowe,  połączone  jeszcze  ze  starą  stacyą 
pomp  przy  ulicy  Dobrej.  Po  zaprowadzeniu  no- 
wych wodociągów,  krany  przy  bramie  skasowano. 
Brama  t.  zw.  „Karowa"  z  powodu  rozszerzenia 
ulicy  Karowej  będzie  wkrótce  rozebraną,  ale 
z  uwagi  na  pamiątkowe  jej  znaczenie  i  piękną 
strukturę  ma  być  przechowaną  w  całości  w  ma- 
gazynach miejskich  przy  ulicy  Dobrej,  dopóki  za- 
rząd miasta  nie  obmyśli  dla  niej  innego  stano- 
wiska. Wzniesioną  została  w  roku  185G  według 
rysunku  budowniczego  Marconiego,  Syrena  jest  dzie- 
łem artysty  profesora  HaegU. 

Gaetano  Preriati  i  Gabryel  Ferrier:  Palacze 
opium.  —  Podajemy  dwie  ryciny,  illustrujące 
jeden    z    najbardziej   interesujących  momentów 


Brama  z  ulicy  Karowej. 

Fot.  J.  Gołcz. 


714 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 


Nr.  3t> 


życia  ludów  Wschodu:  chwilę  upojenia  pod 
wpływem  opium.  Obie  te  ryciny  są  nader 
charakterystyczne,  tak  ze  względu  na  sam 
motyw,  jak  i  z  tej  przyczyny,  że  dają  nam 
możność  porównania  sposobu  traktowania  jedne- 
go i  tego  samego  motywu  przez  malarzy,  należą- 
cych do  dwóch  bardzo  artystycznych  narodów — 


przez  Francuza  i  przez  Włocha.  Gaetano  Previa- 
ti  kładzie  w  kompozycyi  swej  główny  nacisk  na 
psychiczną  stronę  obrazu.  Wywiera  on  wrażenie 
ekstazy  nadzwyczajnej  i  po  za  tern  wrażeniem 
nie  obchodzą  widza  szczegóły  żadne.  Mamy  do 
czynienia,  jednem  słowem,  z  wrażeniem  pierwot- 
nem,  silnem  i  skoncentrowanem.    Przeciwnie,  Ga- 


bryel Perrier  uwydatn  a  akcesorya  ze  szczegól- 
nym naciskiem.  Obraz  jego  posiada  również  na- 
strój odpowiedni,  to  prawda;  ale  widać  także.  ż& 
artysta  ze  specyalnem  zamiłowaniem  opracowy- 
wał szczegóły  swej  kompozycyi.  I  na  szczegóły 
te  rozprasza  się  poniekąd  uwaga,  i  wrażenie  wy- 
stępuje jako  mniej  pierwotne,  ale  także  i  mniej  silne. 


oKronika  powszechna. 


Polityka. 

W  niedzielę,  28  sierpnia,  w  dniu  od- 
słonienia  w  ^Moskwie  pomnika  Cesarza 
Alexandra  11,  Prauit.   Wiestnik  ogłosił 
nadzwyczaj  ważny  komunikat  ogólno- 
politycznego  znaczenia.  Jest  to  okólnik 
hr.  Murawiewa,  ministra  spraw  zagra- 
nicznych, wręczony  wszystkim  posłom 
obcych  państw,  akredytowanym  w  Pe- 
tersburgu, a  proponujący  konferencyę 
w  celu  powszechnego  rozbrojenia.  0- 
kólnik  ten  brzmi  jak  następuje:   ,, Za- 
chowanie powszechnego  pokoju  i  moż- 
liwe    powstrzymanie     ciążących  na 
"wszystkich  narodach  nadzwyczajnych 
uzbrojeń    jest  w  dzisiejszym  stanie 
rzeczy  celem,  do  którego  zmierzać  po- 
winny   starania    wszystkich  rządów. 
Wzgląd   ten  odpowiada  w  zupełności 
humanitarnym  i  wspaniałomyślnym  za- 
miarom Jego  Cesarskiej  Mości,  mego 
Najjaśniejszego  Pana.  W  przekonaniu, 
że  tak  wzniosły  cel  odpowiada  istotnym 
potrzebom  i  legalnym  życzeniom  wszy- 
stkich mocarstw,  rząd  Cesarski  sądzi, 
że  chwila  obecna  nadaje  się  bardzo  do 
wyszukania  w  drodze  międzynarodo- 
wych obrad  najskuteczniejszych  środ- 
ków dla  zabezpieczenia  wszystkim  lu- 
dom prawdziwego  i  trwałego  pokoju 
i  przedewszystkiem  dla  położenia  ta- 
my zwiększającemu  się  coraz  bardziej 
wzrostowi    współczesnych  uzbrojeń. 
W  ciągu  ostatnich  20  lat  pokojowe 
dążności  rozwinęły  się  bardzo  w  po- 
czuciu ludów  oświeconych.  Zachowa- 
nie pokoju  stało  się  celem  polityki 
międzynarodowej;  w  imię  pokoju  wiel- 
kie mocarstwa  związały   się  w  potęż- 
ne przymierza;  dla  lepszego  zabezpie- 
czenia pokoju,  zwiększyły  one  do  nie- 
bywałych dotąd  rozmiarów  swoje  siły 
wojenne  i  zwiększają  je  dotąd,  nie  co- 
fając się  przed  żadnemi  ofiarami.  Usi- 
łowania te  nie  mogły  jednak  doprowa- 
dzić dotąd  do  pomyślnych  rezultatów 
pożądanego  pokoju;  wzrastające  ciągle 
brzemię  ciężarów  finansowych  podko- 
puje dobrobyt  społeczny.  Umysłowe 
i  fizyczne  siły  narodów,  praca  i  kapi- 
tał oderwane  w  większej   części  od 
właściwego  przeznaczenia,  marnują  się 
nieprodukcyjnie;  setki  milionów  wyda- 
je się  na  przygotowanie  strasznych 
środków  zniszczenia,    które  dziś  są 
ostatnim  wyrazem  nauki,  a  jutro  utra- 
cić muszą  wszelką  wartość  skutkiem 
nowych   wynalazków.    Oświata  ludu, 
jego  dobrobyt  i  bogactwa  tamują  się 
lub  sprowadzane  bywają  na  manowce. 
W  ten  sposób  w  miarę    tego,  jak 
wzrastają  uzbrojenia  każdego  z  państw, 
coraz  mniej  odpowiadają  one  wytknię- 
tym przez  rządy  zamiarom.  Narusze- 
nie ustroju  ekonomicznego,  wywołane 
w  wielkim  stopniu  przez  nadzwyczaj- 
ne uzbrojenia,  wieczna  obawa,  która 


objawia  się  w  olbrzymiem  nagroma- 
dzeniu wojennych  środków,  zamienia- 
ją zbrojny  pokój  doby  obecnej  w  przy- 
gniatające brzemię,  które  narody  zno- 
szą z  wielkim  trudem.    Jasną  wobec 
tego  jest  rzeczą,  że  gdyby  stan  podob- 
ny przedłużył  się,  w  zgubny  sposób 
doprowadziłby  do   tego   \^laśnie  nie- 
szczęścia, którego  stara  się  uniknąć, 
i  przed  którego  grozą  wzdraga  się  już 
teraz  myśl  ludzka.    Położyć  tamę  nie- 
ustającym uzbrojeniom  i  znaleźć  środ- 
ki, mające  zapobiedz  zagrażającemu 
światu  całemu  nieszczęściu,   oto  dziś 
wyższe    przeznaczenie  wszystkich 
pbństw.    Przejęty  tem   uczuciem  Naj- 
jaśniejszy Pan  raczył  mi  pozwolić,  aże- 
bym się  zwrócił  do   wszystkich  mo- 
carstw, których  przedstawiciele  akre- 
dytowani są  przy  Najwyższym  Dworze, 
z  propozycyą  zwołania  konferencyi,  w 
celu  rozpatrzenia  tego  ważnego  zada- 
nia.   Przy  Bożej   pomocy  konferencya 
ta  mogłaby   być   dobrą  wróżbą  dla 
zbliżającego  się    stulecia,  złączyłaby 
ona  w  jedną  potężną  całość  usiłowa- 
nia wszystkich  państw,  dążących  szcze- 
rze do  tego.  ażeby  wielka  idea  pokoju 
powszechnego  tryumfowała  nad  krai- 
ną kłótni  i  niezgody  i  równocześnie 
wzmocniłaby  ich  jedność  przez  uzna- 
nie podstaw  praAva  i  sprawiedliwości, 
na  których   spoczywa  bezpieczeństwo 
państw  i  pomyślność  narodów."  Ode- 
zwa ta  ozwała  się  wielkiem  echem  w 
całej    Europie.    Prasa,  jakkolwiek  w 
części  wyraża  się  sceptycznie  co  do  po- 
wodzenia tej   inicyatywy,   nazywa  ją 
faktem  epokowym. 
Z  literatury. 

Juliusz  Lemaitre  wydał  nową  seryę 
„Wrażeń  teatralnych"  fimpressions  de 
theatre).  Treść  tego  tomu  jest  bardzo 
różnorodna.  Spotykamy  tam  nazwi- 
ska Eschylosa,  Ibsena,  Mus^efa, 
Dubout  i  innych.— Emil  Paguet,  znany 
profesor  Sorbony,  wydał  drugi  tom 
swego  dzieła:  „Politiąues  et  m^ralistes 
du  XIX  siecle."  Autor  omawia  w  nim 
działalność  i  idee  St.  Simona,  Fourie- 
ra, Lamennais'go,  Ballanche'a,  Edgara 
Quinet'a,  Wiktora  Cousin'a  i  Augusta 
Corate'a.  —  Słynna  paryska  firma 
wydawnicza  Plammariona  rozpoczy- 
na seryę  nowych  „przewodników"  dla 
użytku  podróżnych.  Każdy  z  prze- 
wodników jest  zaopatrzony  w  specy- 
alne  mapy  dla  cyklistów  i  pragnących 
odbywać  wycieczki  na  samochodach 
(automobilach).  —  Leon  Daudet,  syn 
zmarłego  niedawno  znakomitego  po- 
wieściopisarza,  wydał  książkę,  poświę- 
coną pamięci  swego  ojca  p.  t.  „Al- 
phonse  Daudet."  Jest  to  rodzaj  bio- 
grafii, a  raczej  pamiętnika,  gdzie  au- 
tor „Sapho"  występuje  w  pełnem 
świetle  swej  szlachetnej  duszy.  Życie 


jego   domowe,    stosunek  do  rodzhny 
i  świata  uwydatniają  te  opowiadania 
i  wspomnienia  syna,  nakreślone  z  całą 
czcią  i  miłością  rzewną,   na  jakie  ten 
człowiek  ze  wszech  miar  zasługiwał. — 
Ludwik  Maigron  ogłosił  dzieło  p.  t. 
„Le  roman  historiąue  a  Pepoąue  ro- 
mantiąue,   essai  sur    1'influence  de 
Walter  Scott."    Jest  to  historya  po- 
wieści historycznej  we  Francy  i,  od  jej 
zaczątków  do    epoki   , .Trzech  Musz- 
kieterów "    K:siążka,  napisana  ze  zna- 
jomością przedmiotu,  ma  jedną  wadę: 
autor  traktuje    Walter  Scotfa  jako 
wzór,  do  którego  świadomie  lub  bez- 
wiednie   dążyli    wszyscy  autorowie 
francuscy.  --  Nakładem  „Revu6  Blan- 
che" ukazało  się  doskonałe  studyum 
o  Chateaubriandzie,  pióra  Andre  Mau- 
rela.    Książka  nosi  tytuł:    „Essai  sur 
Chateaubriand"  i  daje  pełną  i  subtel- 
ną charakterystykę  znakomitego  auto- 
ra.   Prócz   tego  p.   Maurel  studyum 
swoje  zaopatrzył  w  notatki  bibliogra- 
ficzne, nader  cenne  dla  każdego  histo- 
ryka literatury  i  dla  krytyków.  Za- 
wierają one  wykaz  wszystkich  wydań 
dzieł  Chateaubriand'a,  oraz  najcelniej- 
sze  studya  o  nim,  jakie  dotychczas 
ukazały  się  w  druku.— Nakładem  cza- 
sopisma „Mercure  de  France"  wyszedł 
dramat  Henryka  Mazela  p.  t  „L'Here- 
siarąue."  Krytyka  francuska  zaznacza, 
że  jest  to  dramat  wielkiej  wartości 
literackiej,  ale  zarazem  użala  się,  że 
nie  jest  on  sceniczny.    Jest  to  rzeczą 
nader  charakterystyczną,  że  większość 
dobrych  dramatów  we  współczesnej 
literaturze  nie  posiada  zalet  scenicz- 
nych.    Widocznie  wymagania  dzisiej- 
szej „sceniczności"  znajdują  się  w  sto- 
sunku odwrotnym  do  wymagań  lite- 
rackich. 

Franciszek  Szembera. 

Naród  czeski  poniósł  świeżo  dotkli- 
wą stratę:  zmarł  tam  jeden  ze  zna- 
nych i  pożytecznych  pracowników, 
profesor  gimnazyum  praskiego,  dr. 
Franciszek  Szembera.  'Prof.  Szembery 
urodził  się  dn.  20  sierpnia  1842  r. 
Nauki  początkowe  pobierał  w  gimna- 
zyum w  Rychnowie,  uniwersytet  skoń- 
czył w  Pradze.  Zajęcia  pedagogiczne 
nie  przeszkadzały  mu  oddawać  się 
pracom  specyalnie  naukowym.  Prof. 
Szembera  zasłynął  w  ojczyźnie  swojej 
jako  autor  dzieł  historycznych  warto- 
ści pierwszorzędnej.  Prace  jego  są 
bardzo  gruntowne  i  odznaczają  się 
szerokimi  poglądami;  są  one  pozba- 
wione rutyny,  tak  częstej  w  dziełach 
historycznych.  Był  on  zwolennikiem 
metody  badań  dziejowych,  której  się 
trzymają  nowocześni  historycy  fran- 
cuscy, Jako  profesor,  odznaczał  stę 
ś.  p.  Szembera  wielką  umiejętnością 
wykładu:  nie  chodziło  mu  o  wykaz 


Franciszek  Szembera. 

suchych  faktów,  zgłębiał  ducha  da- 
nego narodu  i  przeprowadzał  ścisłą, 
analizę  jego  kultury  w  najobszerniej- 
szem  słowa  znaczeniu.  Pracował  wy- 
trwale i  sumiennie  dla  dobra  swojego 
narodu,  niechaj  więc  cześć  będzie  je- 
go pamięci!  Jn. 
Zmarli. 

Ks.  Edwnrdhr.  Angerer,  arcybiskup-su" 
fragan  wiedeński.  82  lata,  w  Wiedniu, 
gdzie  się  urodził  i  święcenia  kapłańskie 
otrzymał  w  1841  r.;  w  dziewięć  lat 
później  był  mianowany  kanonikiem 
przy  wiedeńskim  kościele  św.  Szczepa- 
na, a  w  1871  r.  dziekanem  kapituły 
wiedeńskiej.  W  1876  r.  otrzymał  god- 
ność koadjutora,  a  zarazem  jako  bi- 
skup sufragan  wiedeński  otrzymał  ty- 
tuł biskupa  Alalii,  później  zaś  arcybi- 
skupa Selimbryi. 

Siostra  Emilia  Rzepecka,  w  klasztorze 
Sercanek,  w  Paryżu. 

Aleksandra  Swierczyńska,  niegdyś  prze- 
łożona pensyi  żeńskiej,  w  Lublinie. 

Władysławo  Nowakowski,  doktor  medy- 
cyny, lat  68,  w  Suchanowie  (w  gub. 
Moskiewskiej). 

Ludwik  Hole.  mecenas,  lat  76,  w  War- 
szawie. 

Aleksy  Zaleski,  b.  nauczyciel  gimna- 
zyum kaliskiego,  b.  urzędnik  dr.  żeL 
warszawsko-wiedeńskiej,  lat  70,  w  Pru- 
szkowie. 

Andrzej  Bogdan  Biliński,  lekarz,  lat 
30,  w  Krakowie. 

Konstanty  Stanisław  Piskorski,  kandy- 
dat nauk  fizyczno-matematycznych,  lat 
51,  w  Warszawie. 

Władysław  Paradowski,  obywatel  m. 
Warszawy,  starszy  zgromadzenia  po- 
wroźników,  lat  57,  w  Warszawie. 

Alfred  Mysłoicski,  obywatel  ziemski 
z  Galicyi,  znany  hodowca  koni,  lat  7L 
w  Arbon  w  Szwajcaryi. 
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zględem  odkryć  nowych  za- 
chowujemy się  częstokroć  jak 
matka  pewnego  marynarza, 
która  wierzyła  synowi,  że  w 
Brazylii  drzewa  są  z  czekolady,  mają  zło- 
te liście  i  rodzą  ciastka  zamiast  owoców, 
a  zaprotestowała  stanowczo  przeciwko 
istnieniu  w  morzach  podzwrotnikowych 
ryb  latających.  Przez  długie  czasy  tuła- 
ły się  w  nauce  rozmaite  przesądy,  a  z 
drugiej  strony  istniały  nieznane  fakty  real- 
ne. Przypomnijmy  naprzykład  hypnotyzm. 

Z  tego  stanu  rzeczy  wynikła  ko- 
nieczność ustawicznego  sprawdzania  i  kon- 
trolowania faktów,  przyjętych  w  nauce 
oddawna,  a  osiągniętych  w  epoce,  kiedy 
ścisłość  badań  nie  była  tak  doskonałą, 
jak  dzisiaj. 

Takie  powtarzanie  starych  doświad- 
czeń z  nowym  arsenałem,  prowadzi  nie- 
raz do  niespodziewanych  odkryć  w  kie- 
runku napozór  całkiem  wyeksploatowa- 
nym, albo  przynajmniej  dorzuca  nowe 
szczegóły  do  starych. 

Ileż  to  razy  np.  obserwowano  za- 
ćmienie słoneczne,   a  jednak  zjawisko  to 
ciągle  interesuje  astronomów,  i  urządza- 
ją oni  kosztowne  wyprawy  w  najodleglejsze  za- 
kątki świata,  aby  tylko  uzupełnić  nasze  wiado- 
mości o  tej  wspaniałej  gwieździe,  której  ziemia 
razem  z  tem,  co  się  na  niej  znajduje,  zawdzięcza 
życie. 

Jak  wiadomo,  w  d.  22  stycznia  r.  b.  przy- 
padało całkowite  zaćmienie  słoneczne.  Ponieważ 
było  ono  najlepiej  widzialne  w  Indyach,  przeto 
udało  się  tam  kilkanaście  misyi  astronomicznych. 

Pogoda  sprzyjała  uczonym,  niebo  podczas 
całego  trwania  zjawiska  było  zupełnie  czyste, 
wypełniono  więc  co  do  joty  zakreślony  z  góry 
program. 

Gorzej  powiodło  się  tym  astronomom,  którzy 
postawili  sobie  za  zadanie  obserwować  cząstkowe 
zaćmienie;  przeważnie  wrócili  oni  z  niczem, 
albowiem  chmury  uniemożliwiały  badania. 

Rzecz  prosta,  że  główną  rolę  odegrała  tutaj 
fotografia,  pozwalająca  utrwalić  przelotne  zjawi- 
sko; użyto,  między  innymi  przyrządami,  świeżo 
ulepszonych  kinematografów  (chronofotografów), 
które  uchwyciły  wszystkie  faze  zaćmienia  tak.  iż 
dziś  możemy  je  oglądać  na  ekranie,  jak  rzeczy- 
wistość. 

Trudno  dziś  mówić  o  osiągniętych  rezulta- 
tach; powszechnie  utrzymują,  że  są  one  nadzwy- 
czaj ważne;  porobiono  mianowicie  dużo  ważnych 
spostrzeżeń  nad  koroną,  okalającą  słońce,  a  wi- 
dzialną tylko  podczas  zaćmienia;  prawdopodobnie 
tym  razem  uda  się  objaśnić  ostatecznie  tajemni- 
czą naturę  tej  ważnej  części  najbliższej  nam 
gwiazdy. 

Załączona  rycina  (fig.  3)  wyobraża  właś- 
nie koronę,  obserwowaną  przy  ostatniem  całko- 
witem  zaćmieniu. 

Świadkowie  powiadają,  że  niebo  podczas 
zjawiska  nie  było  zupełnie  czarne,  lecz  takie, 
jak  w  pełni  księżycowej;  widziano  też  małą  liczbę 
gwiazd.  Przyczyny  należy  szukać  w  tej  okolicz- 
ności, że  tarcza  słoneczna  była  zasłoniona  tylko 
przez  dwie  minuty. 

Pomimo  to  zwierzęta  okazywały  przestrach' 
kruki  zakreślały  w  powietrzu  proste  linie  i  prze- 
latywały z  drzewa  na  drzewo;  wróble  ćwierkały 
podobnie,  jak  przed  udaniem  się  na  spoczynek. 


Korona  słoneczna  podczas  całkowitego  zaćmienia 
dnia  22  stycznia  1898  r. 


Mówiąc  o  ptakach,  nie  od  rzeczy  będzie 
wspomnieć  kilku  słowami  o  nowych  doświadcze- 
niach p.  Chanute'a,  który  prowadzi  dalej  dzieło  nie- 
boszczyka Lilienthala.  Nad  sztucznym  lotem  pra- 
cowało już  melu  uczonych.  W  ostatnich  czasach 
ludzie,  traktujący  tę  kwestyę  naukowo,  doszli  do 
wniosku,  że  nie  jest  ona  nierozwiązalną.  Dał 
nam  na  to  dowody  wspomniany  wyżej  Lilienthal, 
który,  jak  wiadomo,  przelatywał  przy  pomocy 
wiatru  na  swym  przyrządzie  przestrzenie  od  100 — 
500  metrów.  Pan  Oktawiusz  Chanute,  znany 
oddawna  badacz  w  tym  kierunku,  używa  przyrzą- 
du, składającego  się  z  pięciu  par  skrzydeł, 
umieszczonych  jedne  nad  drugiemi;  taka  forma 
okazała  się  nader  korzystną. 

W  grudniu  1895  r.,  p.  Chanute,  wespół  ze 
swym  towarzyszem,  p.  Herringiem,  inżynierem  cy- 
wilnym, przystąpił  do  wykonania  całego  szeregu 
wzlotów,  a  raczej  opuszczań  się  z  wysokości  na 
ziemię;  głównym  celem  tych  prób  było  odnale- 
zienie sposobu  zachowywania  równowagi.  P.  Ch. 
przekonał  się,  że  to  się  daje  osiągnąć  pod  warun- 
kiem, aby  punkt  przyłożenia  siły  napierającego 
na  skrzydła  powietrza  przypadał  na  jednej  piono- 
wej linii  ze  środkiem  ciężkości  przyrządu. 

1  Lilienthal  wiedział  o  tem  doskonale.  Dla 
zadośćuczynienia  powyższemu  warunkowi,  wyko- 
nywał on  odpowiednie  ruchy  swym  korpusem; 
metoda  ta  okazała  się  jednak  niepraktyczną, 
a  nawet  zgubną,  gdyż  stała  się  przyczyną  śmier- 
ci odważnego  aeronauty.  P.  Chanute  postąpił  od- 
wrotnie, i  zamiast  doprowadzać  środek  ciężkości 
własnego  ciała  do  jednej  pionowej  z  ciągle  się 
zmieniającym  i  zależnym  od  szybkości  lotu,  wiatru 
i  od  nachylenia  płaszczyzny  unoszącej  punktem  przy- 
łożenia siły  oporu  powietrza,  pozostaje  sam  nieru- 
chomym. Ów  manewr  dokonywa  się  automatycz- 
nie przy  pomocy  dowcipnego  mechanizmu,  działa- 
jącego na  skrzydła. 

Obecnie  aparat  Chanute'a  jest  prawie  zupeł- 
nie bezpieczny  i  może  służyć  każdemu  do  do- 
świadczeń, które  posiadają  nadzwyczajną  do- 
niosłość dla  żeglugi  powietrznej.  Raz  bowiem 
poznawszy  praktycznie  warunki  ruchu  swobodne- 
go w  atmosferze,  sposób  działania  wiatru  na  pła- 


szczyzny, łatwo  już  będzie  zbudować 
machinę  latającą  większych  rozmiarów, 
poruszaną  moton-ni. 

W  ostatnich  czasach  mechanika 
zrobiła  olbrzymie  postępy  w  tym  kierun- 
ku, tak,  iż  posiadamy  już  dziś  motor  od- 
powiadający w  zupełności  wymaganiom 
acronautyki.  Chodzi  więc  nie  o  znalezie- 
nie zasady,  lecz  o  pokonanie  niektórych 
trudności  technicznych. 

Przekonywamy  się  obecnie,  że  na- 
sza atmosfera  ma  dla  nas  jeszcze  tajem- 
nice nietylko  pod  względem  fizycznym, 
lecz  i  chemicznym. 

Zdawało  się  w  istocie,  że  znamy 
dokładnie  jej  skład:  tymczasem  p.  Ram- 
say do  współki  z  lordem  Kehinem  odkry- 
wają parę  lat  temu  nieznany  pierwiastek 
w  atmosferze:  argon.  Nie  dość  na  tem, 
bo  oto  ten  sam  uczony,  posunąwszy  da- 
lej swe  badania,  znalazł  jeszcze  trzy  ga- 
zy całkiem  nowe. 

Pierwszy  z  nich,  „krypton."  został 
otrzymany  z  płynnego  powietrza,  parują- 
cego pod  normalnem  ciśnieniem;  naprzód 
ulatnia  się  azot,  potem  tlen,  argon,  a  na 
samym  końcu  pozostaje  mieszanina  nie- 
znanych gazów,  z  kryptonem  na  czele. 

Nie  znamy  jeszcze  własności  fizycznych  i  che- 
micznych kryptonu.  Wiemy  tylko,  że  jest  on  cięż- 
szy od  ozonu,  i  w  rzędzie  pierwiastków 
wypadnie  postawić  go  prawdopodobnie  obok 
helium. 

Niezależnie  od  kryptonu,  w  argonie  istnieją 
w  bardzo  drobnych  ilościach  dwa  inne  gazy:  neon 
i  metaargon. 

Ramsay  odosobnił  nowe  pierwiastki  przez 
dystylacyę  18  litrów  argonu,  który  poddano  skro- 
pleniu. Na  przygotowanie  tak  wielkiej  stosunkowo 
ilości  nowego  pierwiastku,  p.  liamsay  i  p.  Tra- 
vers,  jego  współpracownik,  użyli  przeszło  rok 
czasu,  który  jednak  opłacił  się  im  sowicie. 

Rurka,  zawierająca  neon  (z  grecka:  „nowy") 
rozrzedzony,  świeci  pod  wpływem  prądu  ciemno- 
pomarańczowem  światłem,  nie  otrzymanem  dotąd 
w  innych  gazach.  Widmo  tego  pierwiastku,  wi- 
dziane w  spektroskopie,  składa  się  z  licznych  i  moc- 
nych linii  w  części  czerwono-pomarańczowej, 
żółtej  i  fioletowej. 

Jeżeli  pomiędzy  bieguny  cewki,  działającej 
na  rurkę  z  rozrzedzonym  gazem,  wtrącić  butelkę 
lejdejską,  to  wiele  linii  czerwonych  gaśnie,  a  na- 
tomiast zjawiają  się  nowe,    zielone  i  niebieskie. 

Przy  samym  końcu  operacyi  dystylowania 
płynnego  argonu,  pozostaje  ciało  stałe,  ulatniają- 
ce się  bardzo  powolnie;  pod  względem  ciężaru  ga- 
tunkowego nowy  ten  gaz  jest  zbliżony  do  argonu; 
ma  też  widmo  podobne  do  jego  widma;  z  tego 
względu  odkrywcy  nazwali  go  metaargonem. 

Nie  potrzebujemy  rozwodzić  się  o  olbrzymiera 
znaczeniu  tych  nowych  odkryć  dla  postępu  chemii. 
Nowe  elementy  dadzą  cały  szereg  związków 
z  dawnymi.  Dziś  niepodobna  powiedzieć  nic 
o  charakterze  tych  połączeń;  kto  wie  jednak,  czy 
pomiędzy  niemi  nie  znajdą  się  czasem  ciała  o  włas- 
nościach nieznanych  a  pożytecznych?  Praca 
w  laboratoryach  chemicznych  zapewne  już  się 
w  tym  kierunku  rozpoczęła. 

W.  Umiński 
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Julian   Ochorowicz:    Bezwiedne  tradycye  ludz- 
kości.   Studynm  z  psychologii   historyi.    1898.  — 
Jedną  z  charakterystycznych  cech  umysłu  Ocho- 
rowicza  jest  elastyczność,  nie  pozwalająca  mu  za- 
sklepić siQ  w  dogmatyzmie,  zarówno  reakcyjnym, 
jak  i  postępowym.     Licząc  się  przedewszystkiem 
z  faktami,  .lie  troszczy  się  nigdy  autor  o  to.  czy 
wnioski,  jakie  z  nich  wypłyną,  będą  zabarwione 
na  biało,  lub  na  czarno,  czy  poprą  lub  obalą  da- 
ną doktrynę,  lecz  dąży  do  tego,  by  jak  najbardziej 
zbliżyć  się  do  prawdy.  W  studyum.  którego  tytuł 
podaliśmy  wyżej,  autor,  badając  sine  ira  et  studio 
istotę  oraz  rolę  historyczną  objawów  szczątko- 
wych i  przeżytków  dziejow^ych,  dochodzi  do  na- 
stępujących wniosków:    1)  Wszelkie  objawy  uspo- 
łecznienia, charakterystyczne  dla  danego  okresu, 
trwają  dłużej,  niż  stan  cywilizacyjny,  który  je  wy- 
wołał.   2)  Wszelkie  objawy  uspołecznienia,  prze- 
obrażając się,  prędzej  zmieniają  treść,  niż  formę. 
■'.)  Zakres  łradyaji  przeiuaźa  zawsze  nad  postępem. 
4)   liażdy  łańcuch  bezwiednych  tradycyi  wydaje 
pewną  liczbę  objawów  szczątkowych,  tern  większą, 
im  rozleglejszem  było  jego  źródło.    5)  Z  istnienia 
objawów  szczątkowych  danego  faktu  dziejowego 
możemy  wnosić  o  nim  samym,  chociażby  żadnych 
bezpośrednich  wspomnień  nie  zostawił.  Wniosków^ 
tych  nie  stawia  autor  a  priori,    lecz  dochodzi  do 
nich  po  zbadaniu  i  zestawieniu  całego  szeregu 
faktów^  współczesnych  i  dawnych,  istniejących  do- 
tąd i  zabalsamowanych  w  starych  kronikach  i  in- 
nych źródłach.    Z  przytoczonych  pięciu  wniosków 
szczegółowych  .wyciąga    autor  wniosek  natury 
ogólniejszej,  ważny  z  tego  względu,  że  określa 
niejako  granice  i  napięcie  „ruchu  postępowego." 
Otóż  bezstronne  badanie  wykazuje,  że  „ideał  po- 
stępu i  doskonalenia  się  jest  jednym  z  tych  pięk- 
nych ideałów,  które  najmniej  wzruszają  serca 
większości  ludzi.    Postęp  nie  był  też  nigdy  ogól- 
nym, ani  nieprzerwanym.    Gdy  jedne  ludy  wzbija- 
ły się  wysoko  w  cywilizacyi,  inne  żyły  w  barba- 
rzyństwie" (225).   A  jeżeli  zamiast  postępu  wie- 
dzy i  przemysłu  weźmiemy  pod   uwagę  postęp 
moralny,  okaże  się, że  epoki  najmniej  uczune  (pierw- 
sze wieki  chrześcijaństwa,  wieki  średnie)  stoją 
wyżej  od  naszej,  zwłaszcza  jeżeli  będziemy  szu- 
kaU  wyższości  moralnej  nie  w  ogólnem  złagodze- 
niu obyczajów,  lecz  w  sile  charakterów  1  goto- 
wości do  niesienia  życia  i  mienia  av  ofierze  ideałom. 
„Żyjemy  dziś  wygodniej,  wykwintniej,  bezpieczniej 
i...  obłudniej,  bo  więcej   cenimy  życie  własne, 
a  względnie  i  cudze,  i  nie  rozbijamy  też  sobie 
głów  maczugami,  lecz  używamy  jedynie  lekkiej 
i  wykwintnej  broni."    Na  pytanie:  do  czegóż  jed- 
nak ludzkość  dąży?— odpowiada  Ochorowicz  z  rezy- 
gnacyą  prawdziwego  filozofa:  „Nie  nam,  dzieciom 
kilku  fal  dziejowych,  decydować  o  podziałach  i  ce- 
lach wieczności!   Nie  nam  tworzyć  filozofię  histo- 
ryi, kiedy  nie  mamy  jeszcze  jej  psychologii,  kiedy 
dowiedziawszy  się  wczoraj  o  starożytności  nasze- 
go rodu,  nie  możemy  nawet  ocenić  czera  jesteśmy. 
Zostawmy  co  jest  wiekuistego  wiekom ..  Niech 
sobie  tradycya  przeważa  nad  postępem,  niech 
ludzkość  wlecze  w  dalszym  ciągu  tę  kulę  odwiecz- 
nych nałogów,  która  jej  pochód  krępuje.    lito  wie? 
Może  gdyby  tej  kuli  nie  było,    moźeby  wówczas 
jeszcze  częściej  zbaczała  na  manowce.  Wobec 
sfinksowych  zagadek  pozostaje  nam  jedno  dozro- 


Wydawcy  Gebethner  1  Wolff. 


bienia:  zamiast  zastanawiać  się  nad  możnością 
i  rzeczywistością  postępu— iść  naprzód;  zamiast 
narzekać  na  złe— krzewić  dobre,  zamiast  popra- 
wiać historyę  i  całą  naturę  ludzką— poprawiać 
samych  siebie."  ^ 

Adolf  Dygasiński:    Szelągi  kieleckie. -W  Kiel- 
cach wyszły  w  oddzielnej  książce  trzy  nowe  szki- 
ce Adolfa  Dygasińskiego:  „Szymek  Ziarno,"  „Chłop 
o  letnikach"  i  „Dziedzic  i  kłusownik."  Są  to  typo- 
we szkice,  notatki  z  teki  literackiej,  rzucane  rysa- 
mi grubymi,  o  formie  niewykończonej.  Bez  wątpie- 
nia, każda   z    tych   notat   stanowi  całość,  ale 
żadnej  z  nich  nie  można  sądzić  jako  utworu  lite- 
rackiego w  ścisłem   słowa  znaczeniu.  Zresztą, 
szkice  niniejsze  —  to    pomysły,    motywy  same! 
a  więc  dopiero  pierwsza  część   całego  procesu 
twórczego,  przez  jaki  musi  przejść  każde  dzieło 
sztuki,  aby  się  stało  dziełem.    Co  się  tycze  kom- 
pozycyi  i  wykonania-formy  literackiej,  pozosta- 
wiają one  bardzo  wiele  do  życzenia:  jak  się  zdaje, 
autor-w-danym  wypadku  nie  zadawał  sobie  trudu,' 
aby   motywy  swoje   skomponować    i    ubrać  -  je 
w  formę  wykończoną.    Gdy  się  czyta  takiego 
„Szymka  Ziarno,"  lub  „Dziedzica  i  kłusownika,"  po- 
prostu  żal   ogarnia:    szkoda  dobrych  motywów, 
szkoda  dużego  talentu  literackiego,  który  trakto- 
waniem swej  sztuki  w  sposób  niedbały  obniża 
skałę  wymagań  od  samego  siebie  i  łatwo  może 
zejść  do  prostego  wyrobnictwa  literackiego.  I  tem 
większa  szkoda,  że  chodzi  tu  o  Dygasińskiego— 
artystę  o  szczerem  natchnieniu,  o  talencie,  obej- 
mującym szerokie  sfery  myśli  i  uczuć;  o  Dyga- 
sińskiego,  który,  jedyny  może  ze  współczesnych 
autorów  naszych,  ma  w  sobie  wszelkie  dane  na 
poetę-epika   w  wielkim   stylu.    Olbrzymi  spokój 
i  równowaga  w  poglądach  na  świat,  wielka  mi- 
łość wszelkiego  stworzenia,   szczery  i  ciepły  -na- 
strój jego  duszy,  namiętne  przywiązanie  do  natu- 
ry ojczystej— cechy  te  charakteryzują  w  mniej- 
szym  lub   większym   stopniu   każdy  z  utworów 
I>ygasińskiego.    Te  same  również  pierwiastki  od- 
najdujemy i  w  pomienionych  szkicach,  ale  rozproszo- 
ne, poszarpane,  nie  ujęte  w  ramę  kompozycyi 
artystycznej.    Szkice  te,  jak  i  wiele  bardzo  prac 
autorów  współczesnych,  są  charakterystycznym 
dokumentem,  illustrującym  twórczość  dzisiejszą 
Noszą  one  bowiem  w  sobie  cechy  pracy  literac 
kiej  naszych  czasów:  dobry  motyw,  niedbałą  kom- 
pozycyę  i  formę.    Przyszły  historyk  literatury 
wyczyta  w  nich  obraz  wierny  warunków,  w  któ- 
rych żyjemy:  konieczność  pracy  szybkiej  dla  chle- 
ba,  która  jest  powodem  coraz  większego  lekce- 
ważenia własnej  sztuki.  j.  z 

Marya  Dzierźanowska:  Krótka  gramatyka  pol- 
ska i  ćwiczenia  jązykowe.  (Kurs  pierwszy,  1899).— 
Jest  to  elementarny  wykład  gramatyki,  oparty 
na  pracy  Małeckiego  i  urozmaicony  ćwiczeniami 
praktycznemi.  Książeczka,  napisana  jasno,  może  się 
bardzo  przydać  nauczycielom  i  rodzicom,  jako  pod- 
ręcznik do  wstępnego  wykładu  gramatyki.  Au- 
torka powiada  w  przedmowie:  „Pierwszy  kurs 
gramatyki— nie  znaczy  to  bynajmniej  pierwszy 
rok  systematycznej  nauki  języka.-  Trzeba,  aby 
dziecko  zaznajomiło  się  praktycznie  ze  wszystkie- 
mi  częściami  mowy,  aby  poznało  ich  znaczenie, 
główniejsze  właściwości  i  odmiany,  nim  damy 
mu  do  ręki  gramatykę,  która  powinna  być  tylko 


ugrupowaniem,  uogólnieniem  zdobytych  wiadomo- 
ści." Otóż  taki  kurs  przygotowawczo-praktyczny 
znajdujemy  w  dziełku  p.  Dzierżanowskiej. 

Klemens  Junosza:  Pan  Oamajda  czyli  Wybory 
na  n-ójta.  Obrazek  z  niedalekiej  przeszłości.— 
Sympatyczna  i  ze  wszech  miar  pożyteczna  Spółka 
nakładowa  tanich  wydawnictw  zbogaca  lij,^raturę 
popularną  dziełkami  o  istotnej  wartości.  „Pan 
Gamajda"  jest  opowiadaniem  z  życia,  pełnem  pra- 
wdy i  szczerego  humoru,  którym  się  odznaczają 
prace  nieodżałowanej  pamięci  Klemensa  Junoszy. 

Teresa  Jadwiga:  Doczekali.— Jest  to  opowia- 
danie z  dziejów  Serbii.  Wydawnictwo  Spółki  na- 
kładowej. Rzecz  napisana  z  talentem  i  ze  znajo- 
mością historyi  ludu  pobratymczego.  Książka  ta 
nadaje  się  doskonale  do  czytania  dla  młodzieży 
i  ludu. 

Władysław  Zalewski:  Dla  niej. — Drobny  zbio- 
rek wierszy,  przeważnie  erotycznych.  Motywy 
oklepane,  forma  pozostawia  wiele  do  życzenia. 

Michał  Synoradzki:  Adam  Mickieicicz.—Uichal 
Synoradzki,  autor  interesującej  powieści  historycz- 
nej „Muszkieterowie  Króla  Jegomości,"  druko- 
wanej obecnie  w  fejletonie  Gazety  Warszawskiej, 
napisał  pod  powyższym  tytułem— , upominek  ju- 
bileuszowy." Książeczka  zawiera  krótki  rys  ży- 
cia i  działalności  poetyckiej  Adama  Mickiewicza. 

Nadesłane. 


ADAM  ASNYK. 


PISMA 


5  tomów. 


WYDANIE  KOMPLETNE 


z  portretem  autora,  wykonanym  w  sta- 
lorycie     podtug    rysunku  Kazimierza 

POOHWALSKIEOO, 

Tom  i,  2  i  3  zawierają  poezye. 
Tom  4  i  5  komedye  i  dramaty. 
Cena  Rs.  H,  w  ozdolmej  oprawie  Rs.  7. 

WYDANIE 

GEBETHNERA  i  WOLFFA  w  WARSZAWIE. 


PEDAGOG 

b.  stud.  matem,  z  kilkoletnią   praktyką,  chlubn. 
poleceniami  znanych  domów,  poszukuje  posady 
guwernera  na  wsi.  Oferty:  Warszawa,  poste  rest. 
Okazicielowi  kwitu  ogłosz.  Nr  .3808. 


SAINT-LEHON 


Wino  toniczne,  odżywcze  i  wzmacniające,  praw- 
dziwe i  jedyne  wino  dla  rekonwalescentów.  Do  naby- 
cia we  wszystkich  aptekach  i  składach  aptecznych. 


Warszawa.   Druk  Emila  Skiwskiego. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 
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Pokój  wieczny. 


ji'aiiciszek  Bacon  opowiadał  w  „No- 
wej Atlantydzie"  o  wyspie  szczęśli- 
wej na  dalekich  morzach,  gdzie 
ludzie  w  spokoju,  nie  zakłócanym 
nigdy  szczękiem  oręża,  zażywali  swobodnie 
owoców  udoskonalonej  kultury.  Nie  było  tam 
waśni,  ni  nędzy,  ni  łez  i  rozpaczy;  różne  wy- 
nalazki pozwalały  mieszkańcom  na  używanie 
wszelkich  uciech  życia  i  sztuki,  a  cudowne 
napoje  uśmierzały  bóle  i  przywracały  zgrzy- 
białym siły  i  piękność  młodości. 

Z  marzeń  filozofa  angielskiego  spraw- 
dziło się  więcej,  niż  może  sam  się  spodzie- 
wał. Posiadamy  dziś  prawie  wszystkie  wy- 
nalazki i  urządzenia,  które  wydawały  mu  się 
zadatkiem  szczęścia  ludzkości,  a  mimo  to 
więcej  podobno  łez  i  nędzy  na  ziemi,  niż  kie- 
dykolwiek. 

Czy  tajemnica  szczęścia  mieszkańców 
Nowej  Atlantydy  mieściła  się  może  w  tych 
właśnie  warunkach  życia,  których  nie  umie- 
liśmy sobie  dotąd  wyrobić:  w  wiecznej  mło- 
dości i  wiecznym  pokoju?  Świat  dzisiejszy 
wierzy  av  to  potrosze.  Nie  spodziewa'  się 
już  wprawdzie  wynalezienia  środka  przeciw 
starości,  ale  sądzi,  że  więcej  by  było  szczę- 
ścia na  ziemi,  gdyby  istniał  pokój  po  wszyst- 
kie wieki,  i  wierzy  w  możliwość  zupełnego 
usunięcia  wojny.  Nie  musiałoby  szczęście 
być  największym  i  najpowszechniejszym  z  idea- 
łów, gdyby  ludzkość  nie  miała  dążyć  do  nie- 
go bezustannie,  i  niezrażona  żadnem  niepo- 
wodzeniem, łudzić  się  zawsze  wiarą  w  możli- 
wość stworzenia  raju  na  ziemi. 

Sprawa  usunięcia  wojen  zajmuje  ludz- 
kość już  prawie  wiek  cały.  Pierwszy  Kant 
zastanawiał  się  nad  nią  poważnie  w  swym 
traktacie  O  poJcojit  wiecznym,  ale  głos  jeo-o 
długie  dziesiątki  lat  pozostał  bez  echa.  f  rz^e- 
ba  było  czasów  dzisiejszych  z  ich  ogromnemi 
zbrojeniami  i  obawą  wojny  ogólno-europej- 
skiej,  aby  myśl  tę  uczynić  żywotną  i  skłonić 
do  pracy  nad  jej  urzeczywistnieniem.  Dziś 
zwolennicy  wiecznego  pokoju  tworzą  zastęp 
poważny  i  ruchliwy;  hasło  baronowej  Suttner: 
Precz  z  orążcm!  rozlega  się  od  morza  do  mo- 
rza, wielki  związek  międzynarodowy  wyznaje 
i  krzewi  je  piórem  i  czynem,  licznie  uczęsz- 
czane kongresy  zastanawiają  się  rok  rocznie 
nad  przeprowadzeniem  programu  Ligi  pokojo- 
wej, a  ludzie  poważni  piszą  wielotomowe 
dzieła  militarne,  aby  wykazać,  że  przyszła 
wojna,  żadnemu  z  narodów  europejskich  nie 
przyniesie  korzyści,  że  więc  prosty  rozsądek 
każe  jej  unikać. 

Usunąć  ze  świata  sposób  rozstrzygania 
sporów,  który  nie  słusznej  sprawie,  lecz  sile 
brutalnej  zapewnia  ZA\7cięstwo,  oszczędzić 
ludzkości  morza  krwi  niewinnej,  łez  i  nędzy! 
Cel  wzniosły;  czy  jednak  nie  jest  marzeniem 
tylko.  Zwolennicy  wiecznego  pokoju  przeczą 
temu:  twierdzą,  że  potrzeba  tylko  porozumie- 
nia 1  dobrej  woli  rządów,  aby  na  zawsze  za- 
prowadzić pokojowy  sposób  załatwiania  spo- 
rów politycznych.  Trzeba  mieć  wiele  zaufa- 
nia do  szlachetnych  instrnktóy,'  natury  ludz- 
kiej, aby  w  to  uwierzyć. 


Niestety,  zaufanie  to  mało  jest  uzasad- 
nione. 

Czemże  jest  wojna?  Odwołaniem  się  do 
siły  fizycznej,  gdzie  namiętność  lub  żądza  zy- 
sków nie  pozwala  zgodzić  się  na  względy 
słuszności. 

W  życiu  powszedniem  uważano  to,  jak 
daleko  sięga  pamięć  ludzka,  za  zbrodnię.  Nie 
ma  państwa,  któreby  poddanym  swoim  na  to 
pozwał jilo;  wszystkie  potępiają  zgodnie  roz- 
strzyganie sporów  za  pomocą  pięści  i  karzą 
je  surowo,  a  ludzie  w  teoryi  chwalą  głoszoną 
przez  prawo  zasadę,  w  praktyce  jednak  zapo- 
minają o  niej  zbyt  często. 

Czyni  to  zaś  nie  tylko  lud  ciemny,  któ- 
ry nie  zdaje  sobie  sprawy  z  tego,  że  gM'ałt 
i  walka  na  pięści  nie  godne  s^^  człowieka. 
Doświadczenie  codzienne  uczy,  że  wyrobienie 
etyczne  i  umysłowe  nie  odgrywa  żadnej  roli, 
gdzie  namiętność  wre  w  żyłach  i  zaciska  pię- 
ści do  walki.    Wykształcenie,  wysokie  mnie- 
manie o  godności  ludzkiej  nie  zatrzymały  pew- 
nie jeszcze  nigdy  w  pistolecie  kuli,  przezna- 
czonej dla  znienawidzonego  rywala,  nie  wy- 
trąciły z  ręki  noża,  dobytego  w  namiętnym 
sporze. ,  Nie  potrzeba  szukać  daleko.   Pół  ro- 
ku temu  zaledwie  austryacka  rada  państwa 
była  widownią  wstrętnej   bijatyki  na  pięści, 
a  nawet  nóż  w  tej   „parlamentarnej  wymia- 
nie myśli"  odgrywał  pewną  rolę.   A  bił  się 
tam  nie  pijany  motłoch  uliczny,  lecz  kwiat 
inteligencyi,  profesorowie  uniwersytetu,  re- 
prezentanci  i  prawodawcy   narodu,  ludzie, 
z  których  każdy,  kilka  dni  poprzednio,  obra- 
ziłby się  niewątpliwie  przypuszczeniem,  że 
jak  majtek  pijany,  będzie  wywijał  pięściami. 

Nie!   Wiara  zwolenników  Ligi  pokojo- 
wej w  szlachetne  instynkty  natury  ludzkiej 
nie  jest  uzasadnioną,  i  faktu  tego  nie  zmie- 
nią żadne  rozumowania.    W  duszy  ludzkiej 
drzemią  popędy  szlachetne,  żyje  i  działa  po- 
czucie wielkiego  zadania  i  godności  człowie- 
ka i  pragnie  uwolnić  go  od  wszystkich  przy- 
war i  namiętności,  zamienić  go  na  istotę  wyż- 
szą  od   ziemskiego   otoczenia.   Ale  z  tern 
wszystłdem  człowiek  jest  tworem  materyal- 
nym,  fizycznym,  i  przestałby  być  człowieldem, 
gdyby  mógł  uwolnić  się  od  ziemskiego  pier- 
wiastku, który  jest  podstawą  jego  jestestwa. 
Poddaje  się  on  często  instynktom  szlachet- 
nym, złożonym  w  jego  duszy,  a  tem  częściej 
i  chętniej,  im  więcej  posiada  równowagi  i  wy- 
robienia duchowego.   Przewaga  pierwiastku 
idealnego  ma  jednak  swoje  granice,  a  koń- 
czy się  tam,  gdzie  całą  siłą  odzywają  się  po- 
pędy fizyczne,  i  gdzie  te  popędy  wezmą  górę, 
człowiek  zapomina  o  swoich  zasadach,  o  swo- 
jej wyższości  moralnej,  i  jedyną  racyą,  którą 
uznaje,  jest  wtedy  racy  a  siły  fizycznej,  pra- 
wo pięści.   Nie  przeszkodzą  temu  nigdy  ża- 
dne ustawy,  ani  żadne  kary,  ani  też  podnie- 
sienie poziomu  oświaty  do  wyżyn  nam  nie- 
znanych.   Odwoływanie  się  do  siły  fizycznej 
jest  nieuniknionym  skutldem  fizycznej  natu- 
ry ludzkiej.   Zmienić  tego  niepodobna,  jak 
niepodobna  pozbawić  ludzkości  niepotrzebnych 
wcale  w  warunkach  obecnych  kości  i  mięśni, 


które  pochodzą  jeszcze  z  czasów,  kiedy  inne 
zupełnie  były  stosunki  życia. 

Natura  jednostek  zbiorowych,  jakiemi 
są  narody  i  państwa,  nie  może  różnić  się 
w  zasadzie  od  natury  pojedyńczego  człowie- 
ka. Istnieją  tam  te  same  dwa  zwalczające 
się  pierwiastki  i  objawiają  się  w  sposób  zu- 
pełnie podobny.  Zbiorowa  dusza  narodu  róż- 
ni się  tem  głównie  od  pojedynczej,  że  łatwiej 
poddaje  się  wpływom  wrażeń  silnych  w  złym 
i  dobrym  kierunku,  a  wyrazem  jej  przekonań 
jest  tak  zwana  „opinia  publiczna,"  jak  wia- 
domo, nieskończenie  bezwzględniej  sza,  nie- 
spraAviedliwsza  i  brutalniejsza  od  przekonań 
poszczególnych  ludzi.  Kiedy  ta  „opinia  pu- 
bliczna" stanie  się  wyrazem  namiętności,  nie 
ma  siły,  któraby  ją  zawróciła  na  inne  drogi 
i  lud  powstrzymała  w  zapędach. 

Jakiż  środek  wynajdą  zwolennicy  Ligi 
pokojowej,  aby  ubezwładnić  tę  potęgę  i  za- 
grodzić jt^  drogę  do  gwałtu,  do  wojny? 
Rządy? 

Rządy  są  kierownikami  duszy  państwo- 
wej, ale  i  one  składają  się  z  ludzi,  a  bardzo 
często  muszą  iść  za  głosem  ogółu,  który  je 
wzyM^a  do  czynu.  Gdzie  cały  naród,  całe  spo- 
łeczeństwo państwowe  domaga  się  wojny, 
tam  nie  może  być  mowy  o  oporze. 

Zwolennicy  Ligi  pokojowej  budują  swe 
nadzieje  na  związku  państM^  i  rzeczywiście 
związki  takie  mogą  zmusić  niespokojne  na- 
rody do  pokoju,  ale  środkiem  przymusu  bę- 
dzie znowu— wojna,  o  której  uniknienie  prze- 
cież chodziło. 

Jeżeli  jeszcze  państwo  rwące  się  do 
wojny  będzie  słabe  na  siłach,  Grecya,  Tur- 
cya,  lub  choćby  Japonia,  interwencya  mo- 
carstw może  wydać  jakie  takie  skutki.  Ale 
czyby  znalazł  się  „koncert  europejski,"  któ- 
ryby ośmielił  się  zabronić  wojny  takiej  potę- 
dze, jaką  jest  Rosya,  Niemcy,  Anglia  lub 
Stany  Zjednoczone?  Gdyby  się  zaś  na  to  od- 
ważono, czyby  to  zmniejszyło  straszliwość  roz- 
prawy orężnej  i  nędzę  idącą  jej  śladem? 

Liga  pokojowa  i  jej  zwolennicy  szybują 
po  obłokach,  a  nie  liczą  się  z  rzeczywistością. 
Zapominają,  że  i  narody  mają  swoje  sympa- 
tye  i  antypatye  i  kierują  się  niemi,  a  składa- 
jąc się  z  ludzi,  nie  mogą  stać  zawsze  na  wy- 
żynach  sprawiedliwości.    Twierdzą   oni,  że 
wszelkie  spory  można  załatwić  bez  krwi  roz- 
lewu, wyrokami  sądów  polubownych.  A  prze- 
cież już  życie  powszednie  doM^odzi,  że  sądy 
mogą  wiele,  ale  zwykle  dopiero  po  fakcie  do- 
konanym, istnieją  zaś  spraAvy,  które  sąd  mo- 
że wprawdzie  rozstrzygnąć,  ale  których  żaden 
wyrok  nie  zdoła  wprowadzić  na  tory  spra- 
wiedliwości.  W  stosunkach  prywatnych  są 
to  spory,  które  kończą  się  pojedynkami  na 
śmierć  lub  życie,  a  sprawy  takie  zdarzają  się 
także  we  wzajemnych  stosunkach  państw 
i  narodów^    Są  to  kwestye  dotyczące  godno- 
ści narodowej  i  interesów  żyw^otnych,  od  któ- 
rych zależy  byt  lub  niebyt  państwa,  a  intere- 
sy te  nie  zawsze  dają  się  pogodzić  z  zasada- 
mi sprawiedliwości.  W  sporach  o  takie  spra- 
wy nie  może  być  mowy  o  załatwieniu  polubow- 
nem.   Zagrożony  w  swym  honorze  lub  bycie 
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vszystkich, 
i  gruncie 
losyi  wy- 
vnym  do- 
j  wiada  po- 
żyć, aby 
czone  po- 
I  y  wtody 
,"  o  któ- 
iinki,  któ- 
amożliwią 
pracować 
'niem  po- 
lobrobytu. 


sali    KasMU     liarm/oiiowc^u    w    War<;/.:iw.c  oIh.kI 
i  Naczelna    O.  Z.  .N.  Podczas  obrad  v.n^Klosil  pr/emowieir.c 
O  7  N.  gen.  St.  Sk\v  aiOZ^l'  ' 


Min  Ciano  i  mm.  Beck  udajii  m>- 

na  nolnwanie.   


Oficerska  Służba  Społeczna 

Akademików 


vneczńy  Spoczynek 


W.irszawie  odbyt  się  ziazd  iiarccrzy  okręgu  war 
vskie?o     z     o1<resu  walk  o  Niepodlek^to.ść. 


yczynowy  szybowiec  polski 


,iski  szybowiec  ,.Url.k-  na  lotiusku  pod  Rzymem,  gdzie 
Ihyl  Sie  konku^  na  wybór  szybowca  ohmpuskiego. 


Pik.  Tomaszewski,  komendant  Legii  Akademickiej, 
przemawia  na  zebraniu  ogólnoakademickim  w  Uni- 
wersytecie Józefa  Piłsudskiego  w  Warszawie,  na 
którym  uchwalono  obowjązek  miesięcznej  służby 
aicajienłików  w  obozach  pracy  wojskowo-spolecznej. 


Zlot  gwiaździsty  automobilistów 


e  dwuznacz 
iko  do  tego 
■Iziray  praw- 
1  żon  i  sióstr, 
ę  we  właś- 

kierni  zwra- 
intazyjnych 

liśmy  odpo- 
z  mego  za- 

itykuje  się 
•  ją  zapew- 

kały  z  tego 
ia;  obecnie 
lata  omija 
na  tem  na- 
znaleźć  sią 
•Ychodzą  do 
idzić  śmiało 
i. 

ka\viarnia 


irt  do  doiocziiei;u  d wuciai>owego  marszu  narciarskiego 
Zułów  —  Wilno. 


'-swycn  w  poie,  że  nadsyłają  towar  zupełnie  inny, 
niż  zobowiązali  się  byli  nadsyłać,  i  że  marka  war- 
szawska, dawniej  poręczająca  dobroć  wyrobu,  dziś 
przyjmowana  jest  z  niedowierzaniem,  a  często 
nawet  z  niechęcią. 


jednocze.śiiie  z  laideni 
panem  zlot  gwiaździsty 
zgrupowane 


autcmobihwym  Polskiego  loung  Klubu  oabyl  się 
automobilistów  Na  zdjęciu  samochody  biorące  udział 
w  Kuźnicy,  na  półmetku  próby  szybkości  górskiej. 


nym  razem  ze  swoją  roaziną,  nie  ucieKaf  siamiąa 
co  prędzej  z  uczuciem  wstydu  i  oburzenia; 

W  ,,najprzyzwoitszychi-'  śród  nicli  dzieją  się 
często  tak  nieprzyzwoite  sceny,  że  pisać  o  nicli 
wprost  nie  wypada,  wreszcie  sama  atmosfera,  pa- 


'iekowi  wy- 
•łileb  i  mię- 
acy.  którzy 
oddadzą. 

zumieć  wy- 
ją wonieją- 
ok  bieżący, 
wyszły, 
dzaju  umy- 
\-sposabiąją 
e  literackie 
la  których 
iy  w  książ- 
a,ją.  Żaden 
.ci  się  taką 

Iwiek  z  licz- 
sięgać  musi 
aj,  onegdaj, 
i  t.  d.  laty. 
;  dostarczy 
dny  użytek, 
edynie  sza- 
cowna insiyiuc^a,  z.waiia  aiuyB. wanną. 

Antykwarnie  wyobrażają  jedną  z.  najnie- 
zbędniejszych  pomocy  naukowych— wówczas  ro- 
zumie się,  gdy  są  prowadzone  porządnie,  syste- 
matycznie, z  naukową  znajomością  przedmiotu. 


b  I 

ZarCO- 

zlocie. 
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Pokój  wieczny. 


nigdy  szczęk 
owoców  iidos 
waśni,  ni  nęc 
nalazki  pozwj 
wszelkich  uci 
napoje  uśmie^ 
białym  siły 

Z  marzei 
dziło  się  więci 
wał.  Posiada: 
nalazki  i  urzą 
zadatkiem  szi 
więcej  podobn 
dykolwiek. 

Czy  tajd 
Nowej  Atlant 
właśnie  wariuj 
liśmy  sobie  d 
dości  i  wiecz| 
wierzy  w  to 
już  wprawdzi 
starości,  ale  s 
ścia  na  ziemi, 
kie  wieki,  i 
usunięcia  woj 
być  naj  większ 
łÓM^  gdyby  lu, 
go  bezustanni 
wodzeniem,  łi 
wość  stworzei 

Sprawa 
kość  już  praw 
zastanawiał  s 
traktacie  O  p, 
długie  dziesią 
ba  było  czasó 
zbrojeniami  i 
skiej,  aby  my 
do  pracy  nad 
zwolennicy  wi 
poważny  i  ruc 
Precz  z  orąże 
rza,  wielki  zw] 
i  krzewi  je  p 
czane  kongres 
nad  przeprow 
wej,  a  ludzi 
dzieła  mili  tar 
wojno,  żadnen 
przyniesie  koi 
każe  jej  unik 

Usunąć 
sporów,  który 
brutalnej  za] 
ludzkości  moi 
Cel  wzniosły; 
tylko?  Z  wole 
temu:  twicrd2 
nia  i  dobrej  ^ 
prowadzić  pol' 
J'ów  polityczn. 
nia  do  szlach( 
kioj,  aby  w  to 


Sekretarz  stanu   za   pontyfikatu  Piusa  XI-go  ~  Kardynał  Eugeniusz  Pacelli.  powołany  na  StoUcę  Apostolska 

przez  Sw.  Kolegium  Kardynałów  w  dniu  2  marca  r.  b. 
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naród  nie  będzie  i  nie  może  się  oglądać  na 
zasady  lub  względy  jakiegokolwiek  rodzaju; 
party  elementarnem  uczuciem  lub  konieczno- 
ścią, bez  względu  na  stosunki  i  widoki  zwy- 
cięstwa, stawi  wszystko  na  jedną  kartę  i  od- 
woła się  do  tej  instytucyi,  która  stanowi 
ultima  ratio  natury  ludzkiej,  do  siły  fizycznej  — 

do  wojny!  . 

Trzeba  mieć  oczy  zamknięte  na  najprost- 
sze objawy  życia,  aby  wierzyć,  że  idea  wiecz- 
nego pokoju  w  tej  formie,  w  której  ją  głosi 
Liga  pokojowa,  jest  tylko  szlachetnem  ma- 
rzeniem. Tkwi  w  niej  jednak  jądro  zdro- 
we. Usunąć  wojnę  zupełnie  i  na  zawsze  to 
niepodobieństwo,  ale  można  wybawić  Euro- 
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pę  z  nieustannego  niebezpieczeństwa  wojny, 
z  niepewnych  stosunków,  które  zmuszają  pań- 
stwa od  lat  trzydziestu  do  ogromnych  zbro- 
jeń, pochłaniających  dobrobyt  społeczeństw. 
Nie  da  się  zaprzeczyć,  że  niejedną  ze  spraw, 
które  doprowadziły  do  rozlewu  krwi,  można 
było  załatwić  na  drodze  ugody,  gdyby  był 
znalazł  się  zawczasu  powołany  i  poważny  po- 
średnik, że  w  zatargach  politycznych,  które 
w  czasach  dzisiejszych  niepokoją  umysły, 
możliwem  jest  porozumienie. 

Projekt  zwołania  konferencyi  międzyna- 
rodowej, która  ma  się  zastanowić  nad  sposo- 
bami utrzymania  pokoju  europejskiego  bez 
kosztownych  uzbrojeń  i  oparcia  go  na  poro- 

 -^-^i^^^^^'  
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zumieniu  wzajemnem  państw  wszystkich, 
stawia  od  razu  ideę  pokojową  na  gruncie 
realnym.  Zapał,  który  wystąpienie  Rosyi  wy- 
wołało w  całej  Europie,  jest  wymownym  do- 
wodem, jak  bardzo  proj&kt  ten  odpowiada  po- 
trzebom ludów.  Można  tylko  życzyć,  aby 
szlachetne  te  dążenia  były  uwieńczone  po- 
myślnym skutkiem.  Nie  będziemy  wtedy 
wprawdzie  mieli  „wiecznego  pokoju,"  o  któ- 
rym marzy  Liga  pokojowa,  lecz  stosunki,  któ- 
re społeczeństwom  europejskim  umożliwią 
rozwój  prawidłowy  i  pozwo\ą  im  pracować 
z  lepszym  skutkiem  nad  podniesieniem  po- 
ziomu moralnego  i  materyalnego  dobrobytu. 

Dr.  A.  Czechoiuski. 


tygobnia  na  tib^kń. 


(a.)  Majstrowie  cechowi  jednego  z  rzemiosł 
zawiązali  spółkę,  aby  silami  zjednoczonemi  wal- 
czyć z  tandetą. 

Nie  będę  wymieniał  tego  rzemiosła,  należy 
jednak  ono  do  najpopularniejszycli  i  jest  dziś  tak 
niezbędne,  jak  krzesło  do  siedzenia  lub  stół  do 
spożywania  na  nim  obiadu. 

Spodziewać  się  można,  że  za  przykładem 
tego  rzemiosła  pójdą  wkrótce  inne,  tandeta  bo- 
wiem rozpleniła  się  u  nas,  jak  cłiwast,  co  głuszy 
wszelkie  ziele  szlachetne. 

Warszawa  jest  dziś  jakby  stolicą  tandety, 
tandeta  zaś  owa  rozchodzi  się  stąd  po  całym 
kraju. 

Niema  dziś  podobno  tni  jednego  gospodar- 
stwa, któreby  z  przyczyny  wyrobów  tandetnych, 
podstępnie  za  robotę  dobrą  sprzedawanych,  nie 
poniosło  mniejszej  lub  większej  szkody. 

Jednemu  drogo  zapłacone  ubranie,  po  pierw- 
szem  skropieniu  deszczem,  zmieniło  zupełnie  ko- 
lor; drugiemu  nowiuteńki  kapelusz,  po  kilkodnio- 
wem  noszeniu,  z  czarnego  zrobił  się  zielony; 
trzeci  wylewa  łzy  nad  spaczonem  i  rozklejającem 
się  biurkiem,  nad  stołem,  któremu  nogi  „wypo- 
wiedziały posłuszeństwo,"  nad  kanapą,  w  której 
wnętrzu  znalazł  z  podziwieniem  nie  siano  nawet, 
lecz  zwyczajny  mech;  czwartemu  podarły  się 
w  tydzień  buty  z  papierową  podeszwą;  piąty  ubo- 
lewa, że  w  książce,  która  miała  zawierać  ziarna 
mądrości,  znalazł  plewy  głupstwa... 

Mówią,  że  tandetę  wprowadzili  do  nas  Ży- 
dzi— pierwsi  podobno  jej  twórcy.  W  każdym  ra- 
zie zauważyć  trzeba,  że  znaleźli  oni  grunt  dziw- 
nie dla  tego  chwastu  podatny.  Kto  wie  nawet, 
czy  w  wielu  wypadkach  uczniowie  nie  przeszli 
mistrzów. 

Dziś,  gdy  o  powodzeniu  danej  rzeczy  stano- 
wi nie  jej  dobroć,  lecz  słabsze  lub  silniejsze  re- 
klamowanie, tandeta  zawsze  wybije  się  na  wierzch, 
wspiera  się  bowiem,  niby  na  szczudłach,  na  kolo- 
salnej reklamie. 

A  jednak  raz  już  nareszcie  wziąć  się  trze- 
ba za  bary  z  tą  hydrą  wielogłową,  ■  gdyż  pod  na- 
ciskiem jej  łapy  potężnej  duszą  się  i  marnieją  rze- 
miosła nasze. 

Na  rynkach  ekonomicznych,  otrzymujących 
wyroby  fabryk  i  warsztatów  warszawskich, 
z  początku  szeptano,  później  mówiono  głośno, 
dziś  zaś  krzyczą  już  na  całe  gardło,  że  nasi  fa- 
brykanci i  rzemieślnicy  wywodzą  odbiorców 
swych  w  pole,  że  nadsyłają  towar  zupełnie  inny, 
niż  zobowiązali  się  byli  nadsyłać,  i  że  marka  war- 
szawska, dawniej  poręczająca  dobroć  wyrobu,  dziś 
przyjmowana  jest  z  niedowierzaniem,  a  często 
nawet  z  niechęcią. 


Kilku,  kilkunastu,  może  nawet  kilkudziesię- 
ciu tandeciarzy  en  gros  dorobiło  się  podobno 
w  krótkim  czasie  majątku,  i  w  tej  okoliczności 
tkwi  właśnie  największa  siła  demoralizująca. 
Wszystkim  uprawiaczom  tandety  wydaje  się,  że 
dojdą  do  równie  świetnych  wyników.  I  byłoby 
tak  niewątpliwie,  gdyby  tandeta,  jak  to  dawniej 
bywało— należała  do  wyjątków.  Ale  ona  stawać 
się  już,  niestety,  poczyna— regułą. 

W  tym  stanie  rzeczy  złe  ginie  od  złego,  do- 
bra zaś  i  uczciwie  sprzedawana  robota  zyskuje 
coraz  większe  widoki  powodzenia.  Jest  też  to 
chwila  bardzo  trafnie  wybrana  do  rozpoczęcia 
kampanii  z  tandetą  i  jej  uprawiaczami. 

Należy  jednak  tępić  ten  chwast  nikczemny 
na  wszystkich  bez  wyjątku  polach... 

(A.  B.)    Na  zabawach  w  Dolinie  Szwajcar- 
skiej wprowadzono  „confetti"  i  „macoletti,"  jak 
powiada  Glos,  za  pośrednictwem  rodzimych  „co- 
cotti."    Rozluźniło  to  zwykłe  formy  towarzyskie, 
na  zabawach  zapanował  ton  do  dziś  niepraktyko- 
wany  u  nas,  a  co  najgorsza,  ujawniły  się  zwykłe 
symptomata  choroby,  na  którą  cierpieć  musi  każ- 
de liczniejsze  miasto,  a  która  zwie  się  niemoral- 
nością.    Wszystkie  prawie  pisma  nasze  powstały 
przeciwko  temu  jak  jeden  mąż,  zgodzić  się  więc 
trzeba,  chociażby  ze  względu  na  ich  zgodność,  że 
mają  słuszność;  nie  wszystkie  jednak  dopatrzyły  się 
w  złych  objawach  prawdziwych  przyczyn,  a  wszak 
bez  wykrycia  powodu,  krosty  na  ciele  leczone  być 
nie  mogą.    „Confetti"  i  „macoletti"  mają  się  do 
niej  tak,  jak  kamień  probierczy  ma  się  do  złota: 
nie  stwarzają  jej  one,  lecz  ujawniają;  napróżno 
więc  wołać  będziemy:  „Przestańcie  się  bawić,  bo 
się  źle  bawicie!"  Jeżeli  idzie  o  oszczędzenie  naszym 
żonom,  siostrom,  córkom,  o  co  idzie  wszystkim, 
prawdziwie  przykrych  sytuacyi,  trzeba  zabrać  się 
do  rzeczy  energiczniej  i  skuteczniej.  :  . 

Uczynimy  mniej  „barwnemi"  zabawy  pitfelićz- 
ne,  ale  czyż  zamknie  to  wejście  na  nie  tym, 
którychbyśmy  nie  radzi  widzieć  w  towarzystwie 
naszych  rodzin?  Bynajmniej;  nietylko  sposób  za- 
bawy, lecz  i  miejsce  nawet  nie  uwolni  nas  od  nich. 
Bo  zajdźmy  do  pierwszej  lepszej  z  naszych  cu- 
kierni, restauracyi,  a  bodaj  kawiarni. 

Nie  wiem,  czy  ten  z  ludzi  familijnyph,  który 
znalazł  się  kiedy  w  potrzebie  zjeść  obiad,  wiecze- 
rzę lub  śniadanie  w  jakim  zakładzie  jadłodaj- 
nym  razem  ze  swoją  rodziną,  nie  uciekał  stamtąd 
co  prędzej  z  uczuciem  wstydu  i  oburzenia. 

W  „najprzyzwoitszych-'  śród  nich  dzieją  się 
często  tak  nieprzyzwoite  sceny,  że  pisać  o  nich 
wprost  nie  wypada,  wreszcie  sama  atmosfera,  pa- 


nująca tam,  wytwarza  nieraz  położenie  dwuznacz 
ne.  My,  mężczyźni,  przywykliśmy  niejako  do  tego 
i  tylko  w  wyjątkowych  momentach  widzimy  praw- 
dę; wejdźmy  jednak  w  położenie  naszych  żon  i  sióstr, 
a  zapewne  sprawa  przedstawi  nam  się  we  właś- 
ciwem  świetle. 

W  jednej  z  pierwszorzędnych  cukierni  zwra- 
caliśmy uwagę  właściciela  na  parę  fantazyjnych 
kapeluszów. 

—  Ha!  proszę  pana,  —  otrzymaliśmy  odpo- 
wiedź —  nie  mogę  przecież  wypędzać  z  mego  za- 
kładu gości. 

W  pewnej  jednak  kawiarni  praktykuje  się 
ten  zwyczaj  od  dawna,  i  utrzymujący  ją  zapew- 
niał nas,  że  nie  myśli  go  zmieniać. 

—  Początkowo  —  mówił  —  wynikały  z  tego 
powodu  nawet  głośne  nieporozumienia;  obecnie 
jednak  cały  półświatek  z  Nowego-Świata  omija 
mój  zakład  zdaleka,  ja  zaś  zyskałem  na  tern  na- 
prawdę. Wszyscy  ci,  którzy  nie  chcą  znaleźć  się 
w  towarzystwie  Róż,  Józi  i  Witek,  przychodzą  do 
mnie,  a  ponieważ  mogą  tu  przyprowadzić  śmiało 
żony  i  dzieci,  mam  daleko  więcej  gości. 

Do  dziś  jednak  jest  to  jedyna  kawiarnia 
w  Warszawie. 

(b.)  Jest  rzecz  każdemu  człowiekowi  wj-- 
kształconemu  równie  niezbędna  jak  chleb  i  mię- 
so. Są  nawet  między  tymi  ludźmi  i  tacy.  którzy 
chętnie  i  chleb  i  mięso  za  ową  rzecz  oddadzą. 

Rzeczą  tą— książka. 

Ale  nie  trzeba  przez  książkę  rozumieć  wy- 
łącznie tych  świeżych,  farbą  drukarską  wonieją- 
cych tomów,  które  na  okładce  noszą  rok  bieżący, 
lub  nawet— co  jest  dziś  w  modzie— przyszły. 

Księgarnie,  które  są  czemś  w  rodzaju  umy- 
słowych piekarni  czy  też  cukierni,  przysposabiają 
do  publiczności  takie  tylko  najświeższe  literackie 
pieczywo.  Wystarcza  ono  tym,  dla  których 
wszystjciem  jest  chwila  bieżąca  i  którzy  w  książ- 
ce odbicia  tej  chwiU  wyłącznie  szukają.  Żaden 
jednak  umysł  poważniejszy  nie  nasyci  się  taką 
strawą. 

Człowiek  pracujący  w  którymkolwiek  z  licz- 
nych działów  umysłowości  ludzkiej  sięgać  musi 
nieustannie  po  książkę  wydaną  wczoraj,  onegdaj, 
przed  dziesięciu,  przed  stu.  dwustu  i  t.  d.  laty. 
Książki  tej  nie  znajdzie  w  księgarni;  dostarczy 
mu  jej  niekiedy,  na  krótki  i  niewygodny  użytek, 
zasobna  biblioteka,  sprzeda  ją  zaś  jedynie  sza- 
cowna instytucya,  zwana  antykwarnią. 

Antykwarnie  wyobrażają  jedną  z.najnie- 
zbędniejszych  pomocy  naukowych— wówczas  ro- 
zumie się,  gdy  są  prowadzone  porządnie,  syste- 
matycznie, z  naukową  znajomością  przedmiotu. 
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Antykwarnię  tego  rodzaju  posiadała  War- 
szawa do  roku  zeszłego;  po  śmierci  jej  właścicie- 
la nikt  opróżnionego  stanowiska  zająć  nie  śpieszy. 

jej  pełnią  zastępczo  niecłilujne  kramy  ży- 
dowskie, w  których  kupczy  się  starzyzną  książko- 
wą w  ten  sposób,  jak  na  Pociejowie  starem  że- 
lastwem, lub  na  ulicy  Pokornej  starymi  butami. 

Brak  porządnego  współzawodnictwa  rozzu- 
cliwalił  chałatowych  sprzedawców.  W  ostatnich 
czasach,  korzystając  z  położenia,  zmówili  się  oni, 
aby  wszelkiego  rodzaju  „braki"  i  „defekty"  sprze- 
dawać po  możliwie  najwyższych  cenach,  i  dziś 
za  stare,  brudne  i  obszarpane  książki  płacić  im 
trzeba  często  drożej,  niż  za  dobrze  zachowane 
dzieła  w  pierwszorzędnej  antykwami. 

Tracą  na  tem  poszukujący  książek;  tracą 
i  ci,  którzy,  dla  tych  lub  innych  powodów,  pozby- 
wać ich  się  muszą.  Porządny  i  sumienny  anty- 
kwaryusz  oszacowywał  książkę  w  stosunku  do 
jej  rzeczywistej  wartości,  i  niekiedy  (u  ś.  p.  Giej- 
sztora  zdarzało  się  to  bardzo  nierzadko)  ofiaro- 
wywał za  nią  cenę,  o  której  nieświadomy  sprze- 
dawca nawet  nie  marzył.  Chałatowy  spekulant 
z  ulicy  Świętokrzyskiej  lub  Placu  Krasińskiego 
daje  za  wszelkie  dzieła,  sztuka  w  sztukę,  po  kil- 
ka lub  kilkanaście  kopiejek!... 

Trudno  pojąć,  jak  Warszawa,  a  za  nią  kraj 
cały  mogą  przez  czas  tak  długi  cierpieć  ten  brak 
i  ten  wyzysk.  Gdyby  której  zimy  zabrakło  cyr- 
ku, lub  którego  lata  teatrzyków  ogródkowych, 
powstałby  z  pewnością  gwałt  wielki;  czyżby  potrze- 
by literatury  i  nauki  nie  domagały  się  równie 
pilnego  i  starannego  zaspokajania? 

(B).  Warszawie  przybywa  zakład  naukowy 
wielkiego  znaczenia,  a  mianowicie  w  b.  m.  otwar- 
ty będzie  instytut  politechniczny,  o  który  oddaw- 
na  kołatano. 

Historya  powstania  tego  zakładu  naukowe- 
go jest  znaną,  poniżej  więc  w  krótkich  słowach 
podajemy  tylko  szczegóły,  dotyczące  pomieszczenia 
instytutu,  liczby  kandydatów  i  t.  p. 

Po  zatwierdzeniu  ustawy  politechniki  napo- 
tkano niemałe  trudności  w  wynalezieniu  odpowied- 
niego tymczasowego  pomieszczenia,  gdyż  budowa 
gmachu  własnego  dla  instytutu  (przy  ulicy  Polnej) 
potrwa  lat  trzy.  a  stosownie  do  Najwyżej  wyrażo- 
nego polecenia  politechnika  otwartą  zostaje  z  po- 
czątkiem bieżącego  roku  szkolnego. 
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Komisy  a,  zajmująca  się 
tą  sprawą,  po  rozpatrzeniu  kil- 
ku ofert,  przyjęła  propozycyę 
p.  J.  G.  Blocha,  który  bezinte- 
resownie ofiarował  swoją  po- 
siadłość, położoną  przy  zbiegu 
ulic  Marszałkowskiej  i  Hożej. 

Zabudowania  te  dobrze 
znane  są  Warszawianom  przez 
długi  bowiem  szereg  lat  mie- 
ściła się  tam  fabryka  wyrobów 
tytuniowych  Leopolda  Kronen- 
berga,  a  następnie  przeszła  na 
własność  zagranicznego  To- 
warzystwa akcyjnego  „Union." 

Po  zlikwidowaniu  fabry- 
ki „Union,"  posesya  przeszła 
na  własność  p.  J.  G.  Blocha, 
który  wydzierżawił  ją  zarzą- 
dowi wojskowemu. 

Po  przyjęciu  oferty  przez 
komitet  politechniki,  kwateru- 
jące w  budynkach  wojsko 
usunięto  i  kosztem  40,000 
rubli,  zabudowania  przero- 
biono do  użytku  politechniki. 
Na  ten  cel  zajęto  trzy  gma- 
chy: frontowy,  w  którym  się 
mieści  kancelarya  zakładu;  pa- 
wilon, położony  od  ulicy  Ho- 
żej, przeznaczony  na  pracow- 
nie, wreszcie  gmach  w  podwó- 
rzu, trzypiętrowy,  w  którym 
będą  sale  wykładowe  i  pra- 
cownie. 

Plany  przebudowy  spo- 
rządzili architekci  pp.  Szyiler  i  Rogojski,  roboty 
mularskie  wykonał   p.  Czosnowski,  a  oświetlenie 
gazowe  w  całym  gmachu,  t.  j.  w  salach  i  pracow- 
niach, powierzono  firmie  Karol  Somya. 

Roboty  prowadzono  bardzo  pośpiesznie,  i  dnia 
U  b.  m.  odbędzie  się  uroczyste  otwarcie  politech- 
niki. 

Jak  potrzebnym  był  podobny  zakład,  dowodzi 
liczba  podań  wniesionych  o  przyjęcie,  których  zło- 
żono przeszło  600.  Wobec  tego  zarządzono  egza- 
miny konkursowe,  do  których  stanęło  345  kandy- 
datów. Różnica  pomiędzy  liczbą  zapisanych  a  eg- 
zaminowanych iłómaczy  się  tem,  iż  wielu  złożyło 
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politechniki  w  Warszawie,  podczas  egzaminów. 

Fot.  A.  Karoli, 


Gmach  politechniki  w  Warszawie. 

Fot.  A.  KaroU. 


podania  do  kilku  zakładów,  a  ponieważ  egzaminy 
wypadły  jednocześnie,  więc  przeważnie  zamiej- 
scowi nie  stawili  się. 

Rezultat  egzaminów  wypadł  bardzo  dodat- 
nio, gdyż  wszystkie  miejsca:  na  wydziale  mecha- 
nicznym 100.  inżyniersko-budowlanym  90  i  chemi- 
cznym 60,  zostały  zajęte,  a  nadto  dyrekcya  insty- 
tutu postanowiła  ponad  przepisaną  normę  przyjąć 
jeszcze  14-tu  słuchaczów. 

Kandydatów,  posiadających  wyższe  kwalifika- 
cye  i  nie  egzaminowanych,  przyjęto  18. 

W  ogólnej  liczbie  słuchaczów  1570  sta- 
nowią Żydzi.  Ogółem  będzie  ich  w  politechni- 
ce 40. 

W  r.  b.  otwarty  zostaje  tylko  kurs  pierwszy 
1  wykłady  rozpoczną  się  d.22  bieżącego  miesiąca! 

Na  ceremonię  otwarcia  spodziewaną  jest 
z  Petersburga  delegacya  ze  strony  ministeryum 
skarbu.  Dyrektorem  politechniki  mianowano,  jak 
wiadomo,  p.  Lagorio,  a  inspektorem  p.  Kapustina. 

Na  rysunku  podajemy  front  budynku,  położo- 
nego od  ulicy  Marszałkowskiej,  w  którym  się  mie- 
ści kancelarya,  i  lewą  część  głównego  gmachu 
z  salami  wykładowemi.  Widoczne  grupy  młodzie- 
ży są  to  kandydaci,  śpieszący  do  egzaminów  kon- 
kursowych. 

jZc  ^5ioru  „jKcondrów." 

Dawaj,  nie  patrząc:  komu  dasz  Jeżeli? 
Twe  dobro  na  złe  użył  człek  ladaco, 
Nie  tyś  jest  winien:    kto  je  wziął?  i'  na  co? 
Pan  jest  Skarbnikiem  spraw  tych  wierzycieli— 
Więc  dziś,  czy  jutro,  ci,  co  z  rąk  twych  wzięli 
Swój  dług,  pod  liczbą,  w  Jego  Ręce  spłacą. 
* 

Z  ustępstw  na  korzyść  wspólnej  doli 
Swobód  się  cennych  skarbiec  stawa. 
Bo  żadna,  najgorętsza  sprawa 
Tak  społeczeństwa  nie  zespoli. 
Jak  gdy  są  wszyscy,  z  dobrej  woli, 
Niewolnikami  w  służbie  prawa. 

Felicyan. 
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{ybaczcie,  pobożny  komturze— rzekł 
de  Bergów. —Ciężką  niewolę  zno- 
siłem w  Spychiowie,  i  jako  gość 
M^asz,  radbym  zawsze  świadczył 
za  wami,  ale  dla  spokoju  sumienia  mego 
powiedzcie  mi:  zali  nie  było  prawdziwej  Ju- 
randówny  w  Szczytnie,  i  zali  nie  zdrada 
Danrelda  doprowadziła  do  szału  strasznego  jej 
rodzica? 

Zygfryd  de  Loewe  zawaliał  się  przez 
cliwilę  z  odpowiedzią;  w  naturze  jego  leżała 
głęboka  nienawiść  do  polskiego  plemienia, 
leżało  okrucieństwo,  którem  nawet  Danvelda 
przewyższał,  i  drapieżność,  gdy  chodziło  o  Za- 
kon, i  pycha,  i  chciwość,  ale  nie  było  w  niej 
kłamstwa.  Największą  też  goryczą  i  zgryzo- 
tą życia  jego  było,  że  w  ostatnich  czasacłi 
sprawy  zakonne  przez  niekarność,  rozpustę 
i  swawolę  ułożyły  się  w  ten  sposób,  że  kłam- 
stwo stało  się  jednym  z  naj  walniej  szych 
i  nieodzownych  już  środków  zakonnego  życia. 
Przeto  pytanie  de  Bergowa  poruszyło  w  nim 
tę  najboleśniejszą  stronę  duszy,  i  dopiero  po 
długiej  chwili  milczenia  rzekł: 

—  Danveld  stoi  przed  Bogiem,  i  Bóg 
go  sądzi,  a  Avy,  grafie,  jeśli  was  zapytają 
o  domysły,  tedy  mówcie  co  chcecie;  jeśli 
zasie  o  to,  co  widziały  oczy  wasze,  tedy  po- 
wiedzcie, iż  nim  splątaliśmy  siecią  wściek- 
łego męża,  widzieliście  dziewięciu  trupów, 
prócz  rannych,  na  tej  podłodze,  a  między  ni- 
mi trup  Danvelda,  brata  Godfryda,  von 
Brachta  i  Huga,  i  dwóch  szlachetnych  mło- 
dzieńców... Boże,  daj  im  wieczny  odpoczy- 
nek. Amen! 

—  Amen!  Amen!  —  powtórzyli  znów  no- 
wicyusze. 

—  I  mówcie  także, —dodał  Zygfryd— że 
jakikolwiek  Danveld  chciał  przyciszyć  nie- 
przyjaciela Zakonu,  nikt  tu  jednak  pierwszy 
miecza  na  Juranda  nie  wydobył. 

—  Będę  mówił  jeno  to,  co  widziały  oczy 
moje— odrzekł  de  Bergów. 

—  Przed  północą  zaś  bądźcie  w  kaplicy, 


gdzie  i  my  przyjdziemy  modlić  się  za  dusze 
zmarłych— odpowiedział  Zygfryd. 

I  wyciągnął  do  niego  rękę,  zarazem  na 
znak  podzięki  i  pożegnania,  albowiem  pragnął 
do  dalszej  narady  pozostać  tylko  z  bratem  Rot- 
gierem,  którego  miłował  i  któremu  ufał  bar- 
dzo. Jakoż  po  odejściu  Bergowa,  wyprawił 
również  i  dwóch  nowicyuszów,  pod  pozorem, 
aby  dopilnowali  roboty  trumien  dla  pobitych 
przez  Juranda  prostych  knechtów,  a  gdy 
drzwi  zamknęły  się  za  nimi,  zwrócił  się  żywo 
do  Rotgiera  i  rzekł: 

—  Słuchaj,  coc  powiem:  jedna  jest  tylko 
rada,  aby  żadna  żywa  dusza  nie  domedziała 
się  nigdy,  że  prawdziwa  Jurandówna  była 
u  nas. 

—  Nie  będzie  to  trudno,  —  odrzekł  Rot- 
gier— gdyż  o  tem,  że  ona  tu  jest,  nie  wiedział 
nikt  prócz  Danyelda,  Godfryda,  nas  dwóch 
i  tej  służki  zakonnej,  która  jej  dozoruje.  Lu- 
dzi, którzy  ją  przywieźli  z  leśnego  dworca, 
kazał  Danveld  popoić  i  powiesić.  Byli  tacy 
w  załodze,  któi-zy  się  czegoś  domyślali,  ale 
tym  pomieszała  w  głowie  owaniedojda,  i  sami 
nie  wiedzą  teraz,  czy  stała  się  pomyłka  z  na- 
szej strony,  czy  też  jakiś  czarownik  naprawdę 
przemienił  Jurandównę. 

—  To  dobrze— rzekł  Zygfryd. 

—  Ja  zaś  myślałem,  szlachetny  komtu- 
rze, czy  by,  ponieważ  Danyeld  nie  żyje,  nie 
zwalić  na  niego  całej  winy... 

—  I  przyznać  się  przed  całym  światem, 
żeśmy  w  czasie  pokoju  i  układów  z  księciem 
mazowieckim  porwali  z  jego  dworu  wycho- 
wankę księżny  i  ulubioną  jej  dworkę?  Nie, 
na  Boga!  to  nie  może  być!...  Na  dworze  wi- 
dziano nas  razem  z  Danveldem,  i  wielki  Szpi- 
talnik,  jego  kre\Miy,  wie,  iżeśmy  przedsiębrali 
zawsze  wszystko  razem...  Gdy  oskarży m 
Danyelda,  zechce  się  mścić  za  jego  pamięć... 

—  Radźmy  nad  tem— rzekł  Rotgier. 

—  Radźmy  i  znajdźmy  dobrą  radę,  bo 
inaczej  biada  nam!  Gdyby  Jui-andównę  oddać, 
to  ona  sama  powie,  żeśmy  nie  od  zbójów  ją 
odebrah,  jeno,  że  ludzie,  którzyją  pochwycili, 
zawiedli  ją  wprost  do  Szczytna. 

—  Tak  jest. 

—  I  Bóg  świadek,  że  nietylko  o  odpo- 
wiedzialność mi  chodzi.  Będzie  się  książę 
skarżył  królowi  polskiemu,  i  wysłańcy  ich 


nie  omieszkają  krzyczeć  na  wszystkich  dwo- 
rach na  nasze  gwałty,  na  naszą  zdradę,  na 
naszą  zbrodnię.  Bóg  jeden  wie,  ile  może  być 
z  tego  szkody  dla  Zakonu.  Sam  mistrz,  gdy- 
by wiedział  prawdę,  poAyinien  rozkazać  ukryć 
tę  dziewkę. 

—  A  czy  i  tak,  gdy  ona  przepadnie, 
nie  będą  oskarżali  nas?"-zapytał  Rotgier. 

—  Nie!  Brat  Danyeld  był  człowiekiem 
przebiegłym.  Czy  pamiętasz,  że  postawił 
warunek  Jurandowi,  aby  nietylko  sam  sta- 
wił się  w  Szczytnie,  ale  by  przedtem  ogłosił 
i  do  księcia  napisał,  iż  jedzie  córkę  od  zbó- 
jów wykupować,  i  wie,  że  niema  jej  u  nas. 

—  Prawda,  ale  jakże  usprawiedliwim 
w  takim  razie  to,  co  stało  się  w  Szczytnie? 

—  Powiemy,  iż  wiedząc,  że  Jurand  szu- 
ka dziecka,  a  odjąwsźy  zbójom  jakowąś 
dziewkę,  która  nie  umiała  powiedzieć  kto 
jest,  daliśmy  znać  Jurandowi,  myśląc,  że  to 
być  może  jego  córka,  ów  zaś  przybywszy, 
wpadł  na  widok  tej  dziewki  w  szaleństwo, 
i  opętan  przez  złego  ducha,  rozlał  tyle  krwi 
niewinnej,  że  i  niejedna  potyczka  więcej  jej 
nie  kosztuje. 

—  Zaprawdę,  —  odrzekł  Rotgier— mówi 
przez  Was  rozum  i  doświadczenie  wieku.  Złe 
uczynki  Danyelda,  choćbyśmy  na  niego  tylko 
winę  zwalili,  zawszeby  poszły  na  karb  Zakonu, 
zatem  na  karb  nas  wszystkich,  kapituły  i  sa- 
mego mistrza;  tak  zaś  wykaże  się  nasza  nie- 
winność, wszystko  zaś  spadnie  na  Juranda, 
na  złość  polską  i  związki  ich  z  piekielnemi 
mocami... 

—  I  niech  nas  sądzi  wówczas  kto  chce: 
papież,  czy  cesarz  rzymski! 

—  Tak! 

Nastała  chwila  milczenia,  poczem  brat 
Rotgier  spytał: 

—  Więc  co  uczynim  z  Jurandówuą? 

—  Radźmy. 

—  Dajcie  ją  mnie. 

A  Zygfryd  popatrzał  na  niego  i  odpo- 
wiedział: 

—  Nie!  Słuchaj,  młody  bracie!  Gdy 
chodzi  o  Zakon,  nie  folgujcie  mężowi,  ni  nie- 
wieście, ale  nie  folgujcie  i  sobie.  Danyelda 
dosięgła  ręka  Boża,  bo  nietylko  chciał  pom- 
ścić krzyw^dy  Zakonu,  ale  i  własnym  chuciom 
dogodzić. 
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—  Źle  mnie  sądzicie! —rzekł  Rotg-ier. 

-  Nie  folgujcie  sobie,  —  przerwał  mu 
Zygfryd— bo  zriiewieścieją  w  M-as  ciała  i  du- 
sze, i  kolano  tamtego  twardego  plemienia 
przyciśnie  kiedyś  piei-ś  waszą  tak,  iż  nie  po- 
wstaniecie więcej. 

I  po  raz  trzeci  wsparł  posępną  głowę 
na  ręku,  ale  widocznie  rozmawiał  tylko 
z  własnem  sumieniem  i  o  sobie  tylko  my- 
ślał, gdyż  po  cłiwili  rzekł: 

—  I  na  mnie  dużo  ciąży  krwi  ludzkiej, 
dużo  bólu,  dużo  łez...  I  ja,  gdy  chodziło  o  Za- 
Icon  i  gdym  widział,  że  samą  siłą  nie  wskó- 
ram, nie  Mahałem  się  szukać  innych  dróg; 
ale  gdy  stanę  przed  Panem,  rzeknę  mu:  „To 
czyniłem  dla  Zakonu,  a  dla  siebie— ot  co 
wybrałem!" 

I  to  rzekłszy,  rozcłiylił  rękoma  na  pier- 
siach ciemną  sukienną  szatę,  pod  którą  uka- 
zała się  włosiennica. 

Poczem  chwycił  rękoma  skronie,  a  gło- 
wę i  oczy  podniósł  w  górę  i  zaw^ołał: 

—  Wyrzeczcie  się  rozkoszy  i  rozpusty,  za- 
twardzijcie  wasze  ciała  i  serca,  gdyż  oto  wi- 
dzę białość  orłowych  piór  na  powietrzu  i  szpo- 
ny orła,  czerw'one  od  krwi  krzyżackiej... 

Dalsze  słowa  pi'zcrwało  mu  uderzenie 
wichru  tak  straszne,  że  jedno  okno  w  górze 
nad  galeryą  otw^orzyło  się  z  trzaskiem,  a  ca- 
ła sala  napełniła  się  wyciem  i  poświstem  za- 
wiei, oraz  płatkami  śniegu. 

—  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha!  Zła  to 
noc— rzekł  stary  Krzyżak. 

—  Noc  mocy  nieczystycłi— odrzekł  Rot- 

gier. 

—  A  przy  ciele  Danvelda  są  księża? 

—  Są... 

—  Zeszedł  bez  rozgrzeszenia...  Boże,  bądź 
mu  miłościw! 

I  umilkli  obaj,  poczem  Rotgier  przywo- 
łał pachołków%  którym  rozkazał  zamknąć 
okno  i  objaśnić  pochodnie,  a  gdy  poszli 
precz,  znów  zapytał: 

—  Co  uczynicie  z  Jurandówną?  Weź- 
miecie ją  stąd  do  Insburka? 

—  Wezmę  ją  do  Insburka  i  uczynię 
z  nią  to,  czego  dobro  Zakonu  wymagać  bę- 
dzie. 

—  Ja  zasie  co  mam  czynić? 

—  Maszli  w  duszy  odwagę? 

—  Cóżem  takiego  uczynił,  abyście  mieli 
o  tern  wątpić? 

—  Nie  wątpię,  bo  cię  znam,  a  za  twoje 
męstwo  miłuję  cię  jak  syna.  Tedy  jedź  na 
dwór  księcia  mazowieckiego  i  opowiedz  mu 
wszystko,  co  się  tu  stało  tak,  jakeśmy  między 
sobą  ułożyli. 

—  Mogęż  się  na  pewną  zgubę  narażać? 

—  Jeśli  twa  zguba  wyjdzie  na  chwałę 
I^rzyża  i  Zakonu,  to  powinieneś.  Ale  nie! 
Nie  czeka  cię  zguba.  Oni  gościowi  krzywdy 
nie  czynią:  chybaby  cię  kto  chciał  pozwać, 
jako  uczynił  ów^  młody  rycerz,  który  nas 
wszystkich  pozwał...  On,  lub  kto  inny,  lecz 
to  przecie  nie  straszne... 

—  Daj  to  Bóg!  mogą  mnie  jednak  chwy- 
cie i  do  podziemi  wtrącić. 

—  Nie  uczynią  tego.  Pamiętaj,  że  jest 
list  Jurandowy  do  księcia,  a  ty  pojedziesz 
prócz  tego  skarżyć  na  Juranda.  Opowiesz 
wiernie,  co  uczynił  ^y  Szczytnie,  i  muszą  ci 
uwierzyć...  Oto,  pierwsi  daliśmy  mu  znać,  że 
jest  jakaś  dziewka,  pierwsi  zaprosiliśmy  go,  by 
przybył  i  obaczył  ją,  a  on  przyjechał,  oszalał. 


knnitura  zabił,  ludzi  nam  powyti^acał.  Tak 
Itędziesz  mówił,  a  oni  cóż  ci  na  io  powiedzą? 
Jużci  śmierć  Danrelda  rozgłosi  się  po  calem 
Mazowszu.  Wobec  tego  zaniechają  skarg. 
Jurandówny  będą  oczywiście  szukali,  ale  sko- 
ro sam  Jurand  pisał,  że  nie  u  nas  jest,  więc 
nie  na  nas  padnie  posąd.  Trzeba  nadrobić 
odwagą  i  pozamykać  im  paszczęki,  bo  i  to 
także  pomyślą,  że  gdybyśmy  byli  winni,  nikt 
z  nas  nie  odważyłby  się  przyjechać. 


-  Prawda.  Po  pogrzebie  Danrelda  wy- 
i'uszę  zaraz  w  drogę. 

^  Niech  cię  Bóg  błogosławi,  synaczku! 
Cidy  wszystko  uczy  nim  jak  należy,  tedy  nie- 
tylko  nie  zatrzymają  cię,  ale  się  muszą  wy- 
przeć Juranda,  abyśmy  zaś  nie  mogli  rzec: 
Oto  jak  oni  z  nami  postępują! 

-  1  tak  trzeba  się  skarżyć  na  wszyst- 
kich dworach. 

•  -  Wielki  Szpitalnik  dopilnuje  tego  i  dla 
dobra  Zakonu  i  jako  krewny  Daurelda. 

-  Ba,  ale  gdyby  ten  dyabeł  spychowski 
wyżył  i  odzyskał  wolność... 

A  Zygfryd  począł  patrzeć  posępnie  przed 
siebie,  następnie  zaś  odpowiedział  zwolna 
i  dobitnie: 

—  Choćby  odzyskał  wolność,  nigdy  on 
nie  wypowie  jednego  słowa  skargi  na  Zakon. 

Poczem  jął  jeszcze  nauczać  Rotgiera,  co 
ma  mówić  i  czego  żądać  na  mazowieckim 
dworze. 

III. 

Wieść  o  zajściu  w  Szczytnie  przybyła 
jednak  do  Warszawy  przed  bratem  Rotgie- 
i-em   i  wzbudziła  tam  zdumienie  i  niepokcjj. 
Ani  sam  książę,  ani  nikt  z  dworu  nie  mógł 
zrozumieć  co  zaszło.    Przed  niedawnym  cza- 
sem, właśnie,  gdy  Mikołaj  z  Długolasu  miał 
jechać  do  Malborga  z  listem  księcia,  w  któ- 
rym tenże   skarżył  się  gorzko  na  porw^anie 
przez  niesfornych  pogranicznych  komturów 
Danusi  i  niemal  groźnie  upominał  się  o  nie- 
zwłoczne jej  oddanie,  przyszedł  list  od  dzie- 
dzica ze  Spychowa,  oznajmiający,  że  córka 
jego  pochwycona  była  nie  przez  Krzyżaków, 
ale  przez  zwyczajnych  zbójów  nadgranicznych, 
i   że   wkrótce   będzie  za  okup  uw^olniona. 
Wskutek  tego  poseł  nie  pojechał,  nikomu  bo- 
wiem ani  przez  głowę  nie  przeszło,  żeby 
Krzyżacy  wymogli  takie  pismo  na  Jurandzie 
pod   groźbą  śmierci  dziecka.    Trudno  było 
i  tak  zi"ozumieć  co  zaszło,  gdyż  warchołowie 
pograniczni,  tak  poddani  księcia,  jak  i  Zako- 
nu, czynili  wzajemne  na  się  napady  latem, 
nie  zaś  zimą,  gdy  śniegi  zdradzały  ich  ślady, 
Napadali  też  zwykle  kupców,  albo  dopuszczali 
się  grabieży,  po  wioskach  chwytając  ludzi 
i  zagarniając  ich  stada,  by  jednak  ośmielili 
s.'ę  zahaczyć  samego  księcia,  i  porw^ać  jego 
W7chowankę,    a   przytem    córkę  potężnego 
i  wzbudzającego  powszechną  obawę  rycerza, 
to  zdawało  się  przechodzić  w'prost  wiarę  ludz- 
ką.   Na  to  jednak,  jak  również  na  inne  wąt- 
pliwości był  odpowiedzią  list  Juranda  z  jego 
własną  pieczęcią  i  przywieziony  tym  razem 
przez  człowieka,  o  którym  wiedziano,  że  po- 
chodzi ze  Spychowa;  wobec  tego  w^szelkie  po- 
dejrzenia stały  się  niemożliwe,  książę  tylko 
W'padł  w  gniew,  w  którym  go  dawno  nie  wi- 
dziano, i  nakazał  pościg  opryszków  na  całej 
granicy  swego  księstwa,  wezwawszy  zarazem 
księcia  płockiego,  aby  uczynił  również  to  sa- 
mo i  również  nie  szczędził  kar  na  zucłiwal- 
ców. 

A  wówczas  właśnie  przyszła  wieść  o  tem, 
co  zdarzyło  się  w  Szczytnie. 

I  przechodząc  z  ust  do  ust,  przyszła  po- 
większona dziesięciokrotnie.  OpoMladano,  iż 
Jurand,  przybywszy  samosześć  do  zamku, 
wpadł  przez  otwarte  bramy  i  uczynił  w  nim 
rzeź  taką,  iż  z  załogi  mało  Icto  pozostał,  że 
musiano  posyłać  po  ratunek  do  poblizkich 
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zaników,  zwoływać  lepsze  rycerstwo  i  zbrojne 
zastępy   lucUi   pieszego,    które   dopiero  po 
dwócli  dniach  oblężenia,  zdołały  wedrzeć  się 
napowrót  do  zamku  i  tam  zgładzić  Juranda, 
zarówno  jak  jego  towarzyszów,  ^iówiono  też, 
że  wojska  owe  wejdą  prawdopodobnie  teraz 
w  granice,  i  że  wielka  wojna  niecliybnie  się 
rozpocznie.   Książę,  który  wiedział,  jako  wie- 
le zależy  wielkiemu  mistrzowi  na  tem,  by  na 
wypadek  wojny  z  królem  polskim  siły  obu 
księstw  mazowieckicłi  pozostały  na  stronie, 
nie  wierzył  tym  wieściom,  albowiem  nie  taj- 
nem  mu  było,  że  gdyby  Ivrzyżacy  rozpoczęli 
wojnę  z  nim,  łub  z  Ziemowitem  płockim,  ża- 
dna siła  ludzka  nie  powstrzyma  Polaków, 
mistrz  zaś  obawiał  się  tej  wojny.  Wiedział, 
że  musi  przyjść,  ale  pragnął  ją  odwlec,  raz 
dlatego,  że  był  polcojowego  ducha,  a  powtórc 
dlatego,  że  aby  zmierzyć  się  z  potęgą  Jagiełły, 
trzeba  było  przygotować  siłę,  jakiej  nigdy 
dotychczas  Zakon  nie  wystawił,  i  zarazem  za- 
pewnić sobie  pomoc  książąt  i  rycerstwa  nie 
tylko  w  Niemczech,  ale  na  całym  Zachodzie. 

Nie  obawiał  sie  więc  książę  wojny, 
chciał  jednak  wiedzieć  co  się  stało,  co  ma 
naprawdę  myśleć  o  zajściu  w  Szczytnie, 
o  zniknięciu  Danusi  i  o  tych  wszystkich  wie- 
ściach, które  przychodziły  z  nad  granicy; 
więc  też,  jakkolwiek  nie  cierpiał  Krzyżaków, 
rad  był,  gdy  pewnego  wieczoru  kapitan  łucz- 
ników doniósł  mu,  że  przyjechał  rycerz  za- 
konny i  prosi  o  posłuchanie. 

Przyjął  go  jednak  wyniośle,  i  jakkolwiek 
natychmiast  poznał,  że  to  jest  jeden  z  braci, 
którzy  byli  w  leśnym  dworcu,  udał,  że  go 
sobie  nie  przypomina,  i  zapytał,  kto  jest,  skąd 
przybywa  i  co  go  do  Warszawy  sprowadza. 

—  Jestem  brat  Rotgier  —  odpowiedział 
Krzyżak— i  przed  niedawnym  czasem  miałem 
zaszczyt  pochylić  się  do  kolan  Waszej  Ivsią- 
żęcej  Miłości. 

—  Czemu  zaś,  bratem  będąc,  nie  masz 
na  sobie  zakonnych  znamion? 

Rycerz  począł  tłómaczyć  się,  że  białego 
płaszcza  nie  przywdział  tylko  dlatego,  iż  gdy- 
by to  był  uczynił,  niechybnie  byłby  pojman 
lub  zabit  przez  mazowieckie  rycerstwo:  wszę- 
dzie, na  całym  świecie,  we  wszystkich  kró- 
lestwach i  księstwach,  znak  krzyża  na  płasz- 
czu ochrania,  zjednywa  życzliwość  i  gościn- 
ność ludzką,  i  tylko  w  jednem  księstwie  Ma- 
zowieckiem krzyż  na  pewną  zgubę  naraża 
człowieka,  który  go  nosi. 

Lecz  książę  przerwał  mu  gniewnie: 

—  Nie  krzyż,— rzekł— bo  krzyż  i  my  ca- 
łujem,  jeno  wasza  niecnota...  A  jeśli  was 
gdzieindziej  lepiej  przyjmują,  to  dlatego,  że 
was  mniej  znają. 

Poczem  widząc,  że  rycerz  stropił  się  bar- 
dzo temi  słowy,  zapytał: 
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—  Byłeś  w  Szczytnie,  albo-li  wiesz,  co 

się  tam  stało? 

—  Byłem  w  Szczytnie  i  wiem,  co  się 
tam  stało,— odrzekł  Rotgier— a  przybywam  tu 
nie  jako  czyjś  wysłannik,  ale  z  tej  jeno  przy- 
czyny, że  doświadczony  i  świątobliwy  komtur 
z  Insburka  rzekł  mi:   Nasz  mistrz  miłuje  po- 
bożnego księcia  i  ufa  w  jego  sprawiedliwość, 
więc  gdy  ja  pośpieszę  do  Malborga,  ty  jedź 
na  Mazowsze  i  przedstaw  naszą  krzywdę,  na- 
sze pohańbienie,  naszą  niedolę.  Jużci  nie  po- 
chwali sprawiedliwy  Pan  gwałciciela  pokoju 
i  srogiego  napastnika,  który  rozlał  tyle  krwi 
chrześcijańskiej,  jakby  nie  Chrystusa,  ale  sza- 
tana był  sługą. 

I  tu  począł  opowiadać  wszystko,  co  sta- 
ło się  w  Szczytnie:  jako  Jurand,  przez  nich 
samych  wezwany,  aby  zoliaczył,  czy  dziewczy- 
na, którą  zbójom  odjęli,  nie  jest  jego  córką, 
zamiast  wdzięcznością  się  wypłacić,  wpadł 
w  szał;  jak  zabił  Danvelda,  brata  Godfryda. 
Anglika  Huga,  ron  Brach  ta  i  dwóch  szla- 
chetnych giermków,  nie  licząc  knechtów; 
jak  oni,  pomni  na  przykazania  Boslde,  nie 
chcąc  zabijać,  musieli  w  końcu  splątać  siecią 
strasznego  męża,  który  wówczas  przeciw  so- 
bie samemu  zwrócił  broń  i  poranił  się  okrut- 
nie; jak  wreszcie,  nietylko  w  zamku,  ale 
i  w  mieście  byli  ladzie,  którzy  wśród  wichu- 
ry zimowej  słyszeli  podczas  nocy,  po  walce, 
straszliwe  jakieś  śmiechy  i  głosy,  wołające 
w  powietrzu:  „Nasz  Jurand!  krzywdziciel  Ivrzy- 
ża!  rozlewca  krwi  niewinnej!    Nasz  Jurand!" 

1  całe  opowiadanie,  a  zwłaszcza  ostatnie 
słowa  Ivrzyżaka  wielkie  uczyniły  wrażenie  na 
wszystkich  obecnych.  Zdjął  ich  poprostu 
strach,  czy  istotnie  Jurand  nie  wezwał  w  po- 
moc sił  nieczystych— i  zapadło  głuche  mil- 
czenie. Lecz  księżna,  która  była  obecna  przy 
posłuchaniu,  i  która,  kochając  Danusię,  nosi- 
ła w  sercu  nieutulony  żal  po  niej,  zwróciła 
się  z  niespodzianem  pytaniem  do  Rotgiera: 

—  Mó\\acie,  rycerzu,  —  rzekła  —  że  odbi- 
wszy dziewczynę-niedojdę,  myśleliście,  iż  to 
Jurandowa  córka,  i  dlatego  wezwaliście  go  do 
Szczytna? 

—  Tak,  Miłościwa  Pani  —  odrzekł  Rot- 
gier. 

—  A  jakożeście  mogli  to  myśleć,  skoro- 
ście  w  leśnym  dworze  widzieli  przy  mnie 
prawdziwą  J urandównę? 

Na  to  brat  Rotgier  zmieszał  sie,  gdyż 
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nie  był  przygotowany  na  pytanie.  Książę  po- 
wstał i  utkwił  surowy  wzrok  w  Krzyżaku, 
zaś  Mikołaj  z  Długolasu,  Mrokota  z  Mocarze- 
wa.  Jaśko  z  Jagielnicy  i  inni  rycerze  mazo- 
wieccy przyskoczyli  zaraz  do  mnicha,  pytając 
naprzymlan  groźnymi  głosami: 

—  Jakożeście  mogli  to  myśleć?  Mów, 
Niemcze!   Jako  to  być  mogło? 

A  brat  Rotgier  ochłonął  i  rzekł: 

—  My,  zakonnicy,  nic  podnosi m  oczu  na 
niewiasty,  liyło  w  leśnym  dworze  przy  Miło- 
ściwej Księżnie  dwórck  ni(^mało,  ale  która 
była  między  niemi  Jurandówna,  nikt  z  nas  nic 
wiedział. 

—  Danveld  wiedział— ozwał  się  Mikołaj 
z  Długolasu.— Gadał  cl  z  nią  nawet  na  ło- 
wach. 

—  Danveld  stoi  przed  liogleni, odparł 
Rotgier  —  i  powiem  o  nim  jeno  to,  że  naza- 
jutrz znaleziono  rozkwitłe  róże  na  jego  trum- 
nie, których,  jako  w  czasie  zimowym,  nie 
mogła  położyć  ręka  ludzka. 

Znów  nastało  milczenie. 

—  Skąd  wiedzieliście  o  porwaniu  Juran- 
dówny?— zapytał  książę. 

—  Sama  bezbożność  i  zuchwalstwo 
uczynku  zrobiły  go  rozgłośnym  tu  i  u  nas. 
Więc  dowiedziawszy  się  o  tem,  daliśmy  na 
msze  dziękczynne,  że  jeno  zwykła  dworka, 
a  nie  które  z  rodzonych  dzieci  Waszych  Mi- 
łości było  porwane  z  leśnego  dworca. 

—  Ale  to  mi  zawsze  dziwno,  żeście  mog- 
li nledojdę  poczytać  za  córkę  Juranda. 

Na  to  brat  Rotgier: 

—  Danreld  mówił  tak:  „Często  szatan 
zdradza  swych  sług,  więc  może  odmienił  Ju- 
randównę." 

—  Zbóje  wszelako  nie  mogli,  jako  pro- 
stacy, podrobić  pisma  Kalebowego  i  pieczęci 
Juranda.  Któż  mógł  to  uczynić? 

—  Zły  duch. 

I  znów  nikt  nie  umiał  znaleźć  odpo- 
wiedzi. 

Rotgier  zaś  począł  patrzyć  pilnie  w  oczy 
księciu  i  rzekł: 

—  Zaiste,  są  mi  jako  mlecze  w  piersi 
te  pytania,  albowiem  posąd  w  nich  tkwi 
i  podejrzenie.  Ale  ja  ufny  w  sprawiedliwość 
Bożą  i  w  moc  prawdy,  pytam  Waszą  Ksią- 
żącą  Mość:  zali  sam  Jurand  posądzał  nas 
o  ten  uczynek,  a  jeśli  posądzał,  to  czemu, 
nim  wezwaliśmy  go  do  Szczytna,  szukał  na 
calem  pograniczu  zbójów,  aby  od  nich  córkę 
wykupić? 

—  Juź-cl...  prawda!  —  rzekł  książę.  — 
Choćbyś  co  ukrył  przed  ludźmi,  nie  ukryjesz 
przed  Bogiem.  Posądzał  was  w  pierwszej 
chwili,  ale  potem...  potem  myślał  co  innego. 

{D.  c.  n.) 
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Rasa  i  rozwój  dziejowy  narodów. 


^  powodu  przekładu  polskiego  dzieła  (3.  £e  cBon  'a- 


Gustave  Le  Bon:  Psychologia   rozwoju  narodów.  — 
W  przekładzie  i  z  przedmową  Juliana  Ochorowicza. 


fyszła  niedawno  w  wybornym  prze- 
kładzie polskim  d-ra  Juliana  Ochoro- 
wicza książka  G.  Le  Bon'a  p.  t.  „Psy- 
chologia narodów."  Praca  ta,  za- 
równo jak  i  inne  tegoż  autora,  pozyskała  w  lite- 
raturze francuskiej  niemały  rozgłos  i  stała  się 
przedmiotem  dość  namiętnych  sporów.  Rozgłos 
ten,  jak  się  zdaje,  przypisać  należy  raczej  talen- 
towi literackiemu  autora,  niż  wartości  naukowej 
jego  książki. 

Tłómacz  polski  wyraża  się  o  niej  w  interesują- 
cym wstępie,  że:    czyta  się  jak  romans,  a  zmusza  do 
myślenia."  1  istotnie  tych  dwóch  zalet  odmówić  pra- 
cy głośnego  już  dziś  francuskiego  autora  niepo- 
dobna.   Zalety  to  bardzo  doniosłe,  i  dzieło,  które 
je  posiada,  ma  niewątpliwie  dobrą  racyę  bytu. 
Nie  trzeba  tylko  wyrazów:  „zmusza  domyślenia" 
brać  w  tem  znaczeniu,  jakoby  praca  Le  Bon'a 
zawierała  w  sobie  jakieś   myśli  głębokie.  Nie: 
pierwiastkiem,  który  w  niej  zmusza  do  myślenia, 
jest  paradoks.    Paradoks,  jeżeli  jest  wypowiedzia- 
ny z  istotnym  talentem  pisarskim,  ma  niewątpliwą 
wartość,  tę  mianowicie,  że  zmusza  do  myślenia. 

Z  tego  stanowiska  praca  Le  Bon'a  ma  war- 
tość niepoślednią.  Z  naukowego  nie  posiada 
wprost  żadnej.  Wbrew  wiele  obiecującemu  tytu- 
łowi, który  w  oryginale  {,,Prawa  psychologiczne 
rozwoju  narodów")  obiecuje  jeszcze  więcej,  niż 
w  przekładzie,  nie  znajdujemy  tu  nic  takiego,  coby 
mogło  rościć  uzasadnioną  pretensyę  do  miana  stu- 
dyum  naukowego.  Nie  znajdujemy  ani  poszukiwań 
nad  punktem  wyjścia,  stanowiskiem  naukowem 
i  metodą  psychologii  rozwoju  narodów,  ani  syste- 
matycznych wniosków  z  systematycznie  zebrane- 
go i  opracowanego  materyału  faktycznego. 

Le  Bon  jest  zdania,  że  czynnikiem,  niemal 
wyłącznie  stanowiącym  o  losach  narodu,  jest  „rasa." 

Wszakże,  jak  to  zaraz  z  pierwszych  rozdzia- 
łów książki  jest  widocznem,  wyrazu  „rasa"  nie 
należy  brać  w  znaczeniu  morfologicznem.  Nie 
chodzi  tu  o  „długogłowych,"  ani  „krótkogłowych," 
nie  chodzi  o  ustalenie  cech  psychicznych,  związa- 
nych z  danym  i  ściśle  określonym  typem  antro- 
pologicznym. Przez  „rasę"  rozumie  Le  Bon  zwyk- 
le to,  co  się  w  mowie  potocznej  powszechnie  ro- 
zumie przez  „naród."  Zwykle,  ale  nie  zawsze,  bo 
oto  „rasie"  anglo-saskiej  przeciwstawi  się  nie 
„rasa"  francuska,  włoska,  lub  hiszpańska,  lecz 
wogóle  „rasa"  łacińska.  Samą  „rasę"  anglo-sa- 
ską  właściwie  też  trudno  jest  utożsamiać  z  naro- 
dem, i  chyba  dla  każdego  jest  widocznem,  że 
Jankesi  stanowią  naród  zgoła  odrębny  od  angiel- 
skiego 

Spróbujmy  wszakże  trzymać  się  zasady,  któ- 
rej autor  wprawdzie  sam  nie  wszędzie  wiernym 
pozostaje,  ale  którą  w  wielu  miejscach  swej  pra- 
cy z  naciskiem  wypowiada:  że  „naród"  stanowi 
„rasę,"  wytworzoną  sztucznie  za  pomocą  krzyżo- 
wania, oraz  pod  wpływem  warunków  klimatycz- 
nych, kulturalnych,  politycznych  i  ekonomicznych; 
że  tak  wytworzona  „rasa"  posiada  swój  odrębny 
charakter,  swoją  „duszę  rasy,"  której  składniki 
wyznaczają  z  nieugiętą  pewnością  wszystkie  po- 
stępki narodu,  wziętego  jako  całość,  a  zatem  i  je- 
go losy;  że  na  te  losy  jego  otoczenie,  warunki 
zewnętrzne  i  t.  p.  nie  wywierają  żadnego,  albo 
prawie  żadnego  wpływu;  że  ta  „dusza  rasy,"  od 
chwili,  w  której  się  ostatecznie  sformuje  i  ustali, 


do  chwili,  w  której  się  poczyna  rozkładać,  prze- 
chodzi pewien  okres  niezmienności,  i  że  w  tym 
okresie  żadne  okoliczności  nie  są  w  stanie  wpły- 
nąć na  zmianę  charakteru  narodowego;  że  wresz- 
cie skutkiem  tego  naród  w  okresie  swego  rozwo- 
ju czyni  zawsze  to,  i  tylko  to,  co  mu  cechy  jego 
„duszy  rasowej"  dyktują. 

Na  tej  drodze  prędzej,  niż  się  można  było 
spodziewać,  doprowadza  nas  autor  do  czegoś,  co 
w  przeciwstawieniu  do  determinizmu  historyczne- 
go, nazwaćby  wypadło  chyba  fatalizmem  history- 
cznym.   Podług  teoryi  deterministycznej,  teoryi, 
która,  ściśle  rzecz  biorąc,  nie  jest  nawet  wynikiem, 
lecz  wprost  częścią    składową    ogólnej  zasady 
w  naukowem  pojmowaniu  Azieiów— wszystko,  co 
się  dzieje,  dziać  się  musi  i  nie  może  się  dziać 
maczej,  niż  się  dzieje.    Wszystko  bez  wyjątku— 
zarówno   fakty    największe,  jak  najdrobniejsze. 
Twierdzenia  o  wpływie  osobistości  na  przebieg 
dziejów,  oraz  o  doniosłości  wypadków,  zwanych 
„drobnymi"  lub  „nieznaczącymi,"  nie  stoją  z  te- 
oryą  deterministyczną  w  żadnej  sprzeczności.  Ze 
stanowiska  tej  teoryi  bowiem  wszystkie  wypadki, 
zarówno  „drobne,"  jak  „wielkie,"  są  równie  ko- 
nieczne i  nieuchronne.    Ze  stanowiska  determi- 
nistycznego   można  twierdzić  z  zupełną  konse- 
kwencją,- o  ile  jakieś  fakty  lub  prawowite  wnios- 
ki z  faktów  nie  staną  temu  na  przeszkodzie,— że 
przyczyną  upadku  np.  powstania  w  1831  była  ra- 
na, odniesiona  przez  Chłopickiego  pod  Grochowem, 
i  że,  gdyby  kanonier  rosyjski  nastawił  był  armatę 
o  milimetr  wyżej -dzieje  świata  innyby  musiały 
przybrać  obrót. 

Zarówno  takie,  nie  zaś  inne  nastawienie  arma- 
ty, jak  upadek  powstania,  są  z  tego  stanowiska 
jednakowo  nieuchronne  i  jednakowo  uwarunkowa- 
ne przez  sumę  wszystkiego,  co  się  do  tego  czasu 
działo  we  wszechświecie.  Determinista  rozumuje 
mniej  więcej  w  ten  sposób:  suma  warunków,  któ- 
re poprzedziły  przyjście  na  świat  Marcina  Lutra, 
spowodowała  jego  przyjście  na  świat,  a  następnie,' 
z  dodaniem  okoliczności,  które  zaraz  potem  na- 
stąpiły, sprawiła,  że  Luter  stał  się  tem,  czem  był 
Marcin  Luter,  który  takim,  jakim  był,  być  musiał 
nieuchronnie,  spowodował  ruch  reformacyjny 
i  wszystkie  jego  historyczne  następstwa.  Odyhy 
Lutra  nie  było,  nie  byłoby  reformacyi,  ale  przy  da- 
nych warunkach,  Luter  musiał  być,  i  musiała  być 
reformacya. 

Co  innego  widzimy  u  Le  Bona.  Schemat  jego 
rozumowania  da  się  mniej  więcej  w  ten  sposób 
przedstawić:  „Dusza  rasy"    niemieckiej  musiała 
w  danej  chwili  historycznej  sprowadzić  ruch  re- 
formacyjny.   Gdyby  nie  było  Lutra,  to  nie  mniej 
ruch  reformacyjny  byłby  i  miałby  taki  sam' prze 
bieg.  jaki  miał  w  rzeczywistości.     O  Napoleonie 
znajdujemy  zdanie,  że  gdy  przeobrażał  respublikę 
w  dyktaturę,  dziedziczne  instynkty  rasy  odzywały 
się  coraz  silniej,  i  iv  braku  genialnego  oficera,  jaki- 
kolwiek aicanturnik  byłby  mjstarczył."    To  nie  jest 
determinizm,  to  jest  fatalizm.    „Dusza  rasy"  wy- 
stępuje tu  zupełnie  w  roli  fatum,  które  „przezna- 
czyło," że  naród  francuski  musi  zrobić  respublikę 
i  przeobrazić  ją  w  dyktaturę,  i  przeznaczenia  te- 
go naród  francuski  nie  może  uniknąć,  jak  Orestes 
nie  może  uniknąć  matkobójstwa  i  kazirodztwa. 
W  nieprzerwanym  ze  stanowiska  deterministycz- 
nego łańcuchu  przyczyn  i  skutków  taki,  jak  Le  Bon, 
fatalista  czyni  przerwę,  bo,  podług  niego,  Napole- 
ona mogło  nie  być,  ale  dyktatura  po  respublice 
być  musiała.    Musiała,  bo  tak  chce  „dusza  rasy." 

Ale  czemżejest  nakoniec  owa  „rasa"  i  jej  • 
„dusza?"    Jaka  jest  istota,  jakie  cechy  znamienne 


tego  czynnika  niemal  wszechpotężnego  w  rozwoju 
1  upadku  narodów,  wobec  którego  maleją  i  nikną 
okoliczności  zewnętrzne,  wpływy  cywilizacyine 
niezależne  od  narodu  warunki  ekonomiczne  i  po' 
lityczne,,  a  wreszcie  jedyny  czynnik  historyczny 
zupełnie  konkretny,  jedyny,  który  nie  jest  abstrak- 
cyą,  lecz  bezpośrednio  dającym  się  ująć  faktem- 
mysh  I  czyny  wielkich  ludzi?-Na  te  pytania  na- 
proznobyśmy  w  całej  książce  Le  Bona  szukali  od- 
powiedzi. Nie  tylko  odpowiedzi  kategorycznej  nie 
znajdziemy,  ale  ani  nawet  jakiejś  wskazówki  ja- 
kiegoś bodaj  napomknienia,  któreby  domyślać  się 
pozwalało,  co  właściwie  autor  przez  te  wyrazy 
rozumie,  i  czy  są  one  dla  niego  czeraś  więcej  niż 
mglistemi  formułkami  o  treści  tak  nieoznaczonej, 
że  prawie  żadnej. 

Powiedzieliśmy  już,  że,  o  ile  mu  to  nie  jest 
Oak  w  powyżej  przytoczonym  przykładzie  z  rasa- 
mi anglo-saską  i  łacińską)  niedogodnem,  autor 
nazywa  rasą  to,   co  się  zwykle  nazywa  narodem. 
Alez  w  takim  razie  poprostu  nie  było  o  czem  mó- 
wić!   W  takim  razie  zasadnicze  twierdzenie  Le 
Bon'a  o  wyłącznym  wpływie  „duszy  rasy"  na  dzie- 
je narodu  da  się  po  prostu  sprowadzić  do  twier- 
dzenia: „To,  że  naród  jest  takim,  jakim  jest  w  wa- 
runkach takich,  jakie  są,  sprawia,  że  historya  je- 
go jest  taką.  jaką  jest."    Zdanie  nietylko  niewąt- 
phwie  słuszne,  lecz  wprost  oczywiste.  Niemniej 
oczywistem  jednak  będzie  chyba,  że  uniknąć  tej 
smutnej  tautologii  można  tylko  o  tyle,  o  ile  się 
z  sumy  cech  narodu  wyodrębni  te  cechy,  które  za 
„rasowe"  mamy  uważać.    Kto  chce  tworzyć  teo- 
ryę  naukową  o  wpływie  i  doniosłości  pewnego 
czynnika,  ten  winien  przedewszystkiem  dać  jasną 
1  niedwuznaczną  definicyę  tego  czynnika.  Jest 
to  wymaganie  elementarne.    Bez  zastosowania  się 
do  niego,  niemożliwem  jest  żadne  istotne  porozu- 
mienie się  pomiędzy  autorem  a  czytelnikiem. 

Tę  nieuchwytną  duszę  rasy  uważa  autor  na 
dobitkę  za  niezmienną  w  czasie  od  jej  uformowa- 
nia się  aż  do  początku  jej  rozkładu,  za  tak  stałą, 
jak  cechy  anatomiczne  rasy.  Stąd  właśnie  pocho- 
dzi jego  fatalizm  w  pojmowaniu  dziejów.  Ale  o  ja- 
kiem takiem  uzasadnieniu  tego  założenia  o  nie- 
zmienności „duszy  rasy"  niema  ani  mowy.  Stoi- 
my wobec  absolutnej  dowolności  założeń;  autor 
poczuwa  się  tylko  do  obowiązku  konsekwentności 
wniosków. 

Obserwacya  faktów  historycznych  zdaje  się 
upoważniać  do  mniemania,  że  charakter  narodowy, 
czyli  suma  cech  psychicznych,  wspólnych  prze- 
ważnej większości  osobników,  tworzących  naród, 
i  przebieg  jego  historyi  uważać  można  jako  dwie 
zmienne  ciągłe,  z  których  każda  jest  funkcyą  ciąg- 
łą pozostałej. 

Charakter  narodu  wpływa  na  przebieg  jego 
historyi,  a  przebieg  historyi  na  zmiany  w  charakte- 
rze. Mniemaniu  takiemu  trudno  się  oprzeć,  jeżeli 
się  zważy  z  jednej  strony  ogrom  różnicy  w  „cha- 
rakterze narodowym"  np.  Polaków  współczesnych 
a  Polaków  choćby  z  tak  stosunkowo  niedalekiej 
przeszłości,  jak  z  połowy  wieku  XVIII-go.  z  dru- 
giej zaś  strony  nieznaczność  i  nieuchwytność 
w  każdej  danej  chwili  tych  stopniowych  zmian, 
które  różnicę  taką  sprowadziły.  Są  to  fakty  tak 
ciągle  dostrzegane  i  tak  rażące,  że  oparty  na  nich 
pogląd  na  charakter  narodowy,  czyli,  jak  chce  Le 
Bon,  na  ,, duszę  rasy,"  jako  na  zmienną  ciągłą,— 
zasługuje,  w  najgorszym  razie,  na  polemikę.  Ale 
u  Le  Bon'a  spotyka  się  on  tylko  z  gołosłownem 
zaprzeczeniem. 

Tak  wygląda  teorya  niezmiennej  i  wszechpo- 
tężnej „duszy  rasy."  Maryan  Massonius. 


Warszawianka. 
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V. 

Zakończenie. 

—  A  jedimk  ja  znam  w  Warszawie  du- 
żo kobiet,  które  nie  są  wcale  podobne  do 
opisywanej  tu  Warszawianki! 

Z  takiem  krytycznem  zastrzeżeniem  wy- 
stąpi niezawodnie  jaki  surowy  pan,  o  które- 
go wśród  czytelników  naszych  nietrudno. 

Ja  zaś  odpowiem: 

—  Powód  tego  bardzo  prosty.  Kobiety, 
o  których  szanowny  pan  mówi,  nie  są  War- 
szawiankami. 

—  Chociaż  mieszkają  w  Warszawie? 

—  Chociaż  mieszkają  w  Warszawie. 

Bo  pomyślmy  naprzyklad,  że  malarz  za- 
mierza wykonać  obraz,  zatytułowany:  „Pary- 
żanka." Czy  weźmie  on  za  model  pierwszą 
lepszą  mieszkankę  Paryża'.'  Bynajmniej. 
Uczyni  on  pomiędzy  mieszkankami  temi  wy- 
bór i  wyobrazi  na  płótnie  swem  tę  tylko, 
która  najlepiej  odpowiada"  artystycznemu  po- 
jęciu „Paryżanki.'- 

Malarz  ten  nie  odmaluje  ani  grubej 
odźwiernej  z  kotem  na  kolanach,  ani  też 
smukłej  arystokratki  z  obejściem  się  angiel- 
skiej ZacZ^— jakkolwiek  obie  one  zapisane  są 
do  ksiąg  ludności  miasta  Paryża. 

To  samo  stosuje  się  i  do  tego,  kto  wy- 
konywa—mniejsza o  to,  czy  pendzlem,  czy 
piórem— portret  ,, Warszawianki." 

Cóżbyście  powiedzieli  o  nim,  gdyby  na 
swym  szkicu  pokazał  przekupkę  z  za  Żelaz- 
nej Bramy,  albo  szewcową  z  Dunaj  a? 

Panie  te  są  niewątpliwie  Warszawian- 
kami, ale  tylko  dla  urzędnika  stanu  cywil- 


nego. Artysta  może  w  nich  widzieć  jeden 
z  „typów  warszawskich,"  nigdy  jednak  nie 
weźmie  ich  za  ten  ekstrakt  warszawskości, 
który  się  nazywa  ogólnie  „Warszawianką." 

Nie  użyje  on  też  za  model  ani  przed- 
stawicielki wysokiej  arystokracyi  rodowej, 
ani  też  reprezentantki  tego,  co  się  nazywa 
haute  finance. 

Przekupka  i  szewcowa  stoją  poniżej 
właściwego  typu  Warszawianki;  arystokratka 
rodu  i  arystokratka  pieniędzy  powyżej  niego. 

Dwie  pierwsze  używają  języka,  który 
nie  jest  językiem  Warszawianki;  stroju,  któ- 
ry nie  jest  jej  strojem;  uciech,  które  nie  są 
jej  uciechami.  Bawią  się  one,  kochają,  smu- 
cą, a  nawet:  śmieją  się,  płaczą  i  poruszają, 
zupełnie  inaczej,  niż  ona. 

Warszawianka  jest  zapaloną  czcicielką 
mody;  tamte  panie  mało  sobie  z  niej  robią. 
Gdy  nawet  majstrowa  z  Dunaj  a,  zbogaciwszy 
się,  zapragnie  M-yglądać,  jak  „inne  porządne 
panie,"  zrobi  z  siebie  coś  takiego,  co  kwalifi- 
kuje się  bardziej  do  postawienia  w  polu 
z  grochem,  niż  w  salonie,  a  nawet  w  salo- 
niku. 

Co  się  tycze  arystokratek  i  finansistek, 
to  pierwsze  zbyt  są  nasiąkłe  cudzoziemsko- 
ścią,  a  drugie  miejscowym  obcoplemiennym 
żywiołem,  aby  można  było  widzieć  w  nich 
czysty  typ  Warszawianki. 

Ta  ostatnia  lubi  wybiegać  myślą,  a  czę- 
sto i  osobą  poza  okopy  warszawskie;  skrzy- 
dła jej  wszakże,  które  nie  są  ani  orlemi,  ani 
jaskółczemi,  nie  unoszą  jej  daleko.  Wierzbno, 
Mokotów,  Ciechocinek,  czasem  Zakopane  lub 
Szczawnica— oto  zwykle  ostatnie  kresy  jej 
lotu. 

Arystokratki  warszawskie  starają  się 
odsuwać  jak  najdalej  od  rodzinnego  miasta. 
Kuryerskimi  pociągami  lecą  na  Zachód  i  Po- 
łudnie: do  l^aryża,  na  Rivierę,  do  najdalszych 
i  najdroższych  miejsc  kąpielowych  i  stacyi 
klimatycznych.  Częstokroć  Europa  im  nie 
wystarcza:  pędzą  do  Algieru,  do  Egiptu,  na 
wyspę  liorfu,  na  Cejlon... 

W  pielgrzymkach  takich  ściera  się  z  du- 
szy barwa  swojskości  prędzej  i  łatwiej,  niż 
tęczowy  pyłek  ze  skrzydeł  motyla. 

Warszawianka  przywiązana  jest  do  swe- 
go miasta,  do  Ivrakowskiego-Przedmieścia, 
do  Saskiego  ogrodu,  do  warszawskich  ulic, 
domów,  kościołów.  Gdy  się  znajdzie  wypad- 
kiem na  obczyźnie,  tęskni  do  Warszawy, 
i  choć  głośno  tego  nie  mówi,  uważa  ją  za 
najpiękniejsze  miasto  na  świecie. 

Zdarzało  mi  się  nieraz  spotykać  za  gra- 
nicą współobywatelki  moje,  wykrzykujące 
z  uciechą  niezmierną: 

—  Ach!  jak  to  przypomina  nasze 
„Aleje!..." 

—  Ach!  jak  to  podobne  do  naszej  „Do- 
hny!..." 

—  Ten  kościół  to  zupełnie  nasz  ,, Świę- 
ty lvrzyż,"  ale  znacznie  brzydszy!... 


—  Ten  pałac  to  niby  nasze  „Łazienki," 
ale  mu  do  nich  daleko!... 

Nietylko  zresztą  z  takich  wykrzykników 
poznaje  się  na  obczyźnie  rodaczki.  Odcinają 
się  one  wszędzie  od  tłumu  cudzoziemców  so- 
bie tylko  właściwym  szykiem,  oraz  tą  szcze- 
gólną dostojnością,  która  zniewoliła  niegdyś 
Heinego  do  nazwania  aniołów  „I*olkami  (wła- 
ściwie Warszawiankami)'  nieba." 

Nie  chcę  psuć  Warszawianek  powtarza- 
niem nieco  ryzykownego  twierdzenia,  że  są 
naj piękniej szemi  kobietami  na  świecie;  mogę 
jednak  z  zupełnie  spokój  nem  sumieniem  przy- 
znać im  tytuł  kobiet  najzgrabniejszych  i  naj- 
zręczniejszych. 

W  związku  z  teni  przypomina  mi  sit; 
pewien  drobiazg,  może  nie  wart  powtarzania, 
ale  który  jednym  maleńkim  rysem  uzupełnia 
portret  Warszawianki.  - 

W  pewnem  mieście  zagraniczuei. 


OCZEKIWANIE 

J.  FAŁAT 


WIDZENIE 


C.  WERTHEIMER 
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którego  o  wczesnej  jesieni  ściągają  przeróżne 
nacye  europejskie,  a  nawet  amerykańskie, 
spotkałem  raz  kobietę,  którą  zdawało  mi  się, 
żem  widywał  na  ulicaełi  Warszawy.  Prze- 
dzielał nas  tłum,  nie  mogłem  przeto  dosły- 
szeć, jakim  językiem  przemawia  do  swego 
towarzysza,  był  zaś  nim  brodacz,  wyglądają- 
cy zarówno  na  Polaka,*  jak  na  Holendra, 
Szweda,  Hiszpana,  lub  obywatela  Stanów  Zje- 
dnoczonycłi. 

Wtem,  najniespodzianiej  w  świecie,  lu- 
nął deszcz  rzęsisty.  Na  „promenadzie,"  zwła- 
szcza wśród  żeńskiej  połowy  towarzystwa, 
powstał  popłoch.  Nigdzie  w  pobliżu  nie  było 
ani  karetki,  ani  altany,  ani  dachu  jakiegokol- 
wiek, któryby  mógł  dać  ochronę.  Wszystkie 
damy,  jak  jeden  mąż— przepraszam,  jak  je- 
dna niewiasta— rozpięły  parasolki  (w  parasol 
nikt  bowiem  nie  był  zaopatrzony),  jednocześ- 
nie zaś  wszystkie  powłóczyste  suknie  uniosły 
się,  niżej  lub  wyżej,  ponad  poziom  zabłoco- 
nego chodnika. 

Powstała  stąd  a  Timproviste  jedna  z  tych 
scen  płochych,  które  tak  lubił  opisywać 
i  ^\  naturze  studyować  ś.  p.  Paweł  de  Kock. 

Mniej  od  niego  łakomy  widoku  spódni- 
czek, pończoszek,  podwiązek  i  t.  p.,  zauważy- 
łem jednak  co  następuje: 

Francuzki  dopełniały  „unoszenia"  w 
sposób  przesadny,  z  wyzywającą  zalotnością; 
Niemki  ociężałe,  z  uwzględnieniem  jedynie 
względów  praktycznych;  Angielki  niezgrabnie 
i  z  zalęknieniem  okropnem;  Amerykanki 
wreszcie  z  najwyższą  obojętnością. 

Jedna  tylko  tow^arzyszka  brodacza  potra- 
fiła dokonać  tego  aktu  z  wdziękiem  i  dostoj- 
nością. Zabezpieczyła  się  najdoskonalej  od 
zabłocenia,  a  jednak  sam  nawet  autor  „Dziew- 
czyny o  trzech  spódniczkacli"  nic  byłby 
przy  tem  dojrzał  nic  więcej  prócz  bucika, 
okrywającego  nieposzlakowanej  formy  stop- 
kę, oraz  kilku  dyskretnych,  kolorowych  fal- 
banek... 

Wątpliwości  moje  znikłj'. 


—  Witaj,  rodaczko!— 
zaśpiewałem  w  myśli,  bom 
wiedział,  że  tylko  czystej 
krwi  Warszawianka  potrafi 
unieść  na  błocie  suknię, 
przytrzymać  zerwany  przez 
wiatr  kapelusz,  a  nawet 
upaść  i  powstać— zaraz  na 
ślizgawce,  nie  przestając 
być  ani  na  chwilę  —  bo- 
ginią. 

A  teraz  autor  zdobyć 
się  musi  na  odwagę  i  uczy- 
nić kłopotliwe  wyznanie... 

Ta  bogini  bywa  też 
i  ziemianką.  Bywa  ziemian- 
ką zwykłą,  niekiedy  na- 
wet pospolitą  i  prawie  zu- 
pełnie osłon  poetycznych 
pozbaMloną... 

W  tem  przebraniu, 
a  raczej:  wtem  rozebraniu 
nie  widuje  jej  świat;  prze- 
znaczone jest  ono  wyłącznie 
dla  ,, swoich." 

Dwoistą  jest  bowiem 
natura  Warszawianki;  mo- 
żnaby   nawet  powiedzieć, 
że  posiada  ona  dwie  twa- 
rze, dwie  postacie,  dwie  mowy,  dwa  rodzaje 
obejścia  się— niemal  dwie  dusze... 

Warszawianka  „od  gości"  i  -„od  świata" 
rzadko,  niestety,  bywa  podobna  do  tej,  którą 
widują  domownicy  w  dni  powszednie 
i  w  powszednich  życia  okolicznościach. 

Gdyby  było  inaczej  i  gdyby  dla  war- 
szawskiego męża  była  jego  żona  tą  samą 
istotą,  którą  zachwyca  się  „świat"  na  ulicy, 
w  ogrodzie  Saskim,  w  teatrze,  w  sali  kon- 
certowej i  na  zebraniach  towarzyskich,  uleg- 
łoby pogwałceniu  jedno  z  zasadniczych  praw 
życia.    Prawo  zaś  to  nie  pozwala  żadnemu 


śmiertelnikowi  ]  kosztować  na  tym  świecie— 
szczęścia  zupełnego. 

Ale  Warszawianka  (o  czem  już  wyżej 
mówiłem)  posiada  wielką  czułość;  z  tego  zaś 
źródła  płynie  rÓMmie  wielka  zdolność  szybkie- 
go przeistaczania  się  na  zewnątrz  i  na  we- 
wnątrz. W  Owidyuszowych  „Metamorfozach" 
nie  tak  szybko  przemienia  się  Jowisz  m'  łabę- 
dzia lub  w  deszcz  złoty,  jak  prawowierna  córka 
Warszawy  z  ziemianki  w  boginię,  lub  naodwrót. 

Niekiedy  jedna  sekunda  na  ten  cud  wy- 
starcza. 

Pani  naprzy kład— jest  bez  humoru,  pani 
jest  zasępiona,  chmurna,  powiedzmy  nawet 
otwarcie:  zła.  Wtem:  tfeeń.'— dzwonek  w  przed- 
pokoju zapowiada  gościa.  Twarz  pani  przy- 
biera w  jednej  chwili  wyraz  anielskości,  usta 
układają  się  do  najsłodszego  uśmiechu,  oko 
wyraża  niezamąconą  niczem  pogodę;  słowem: 
ziemianka  staje  się  odrazu-— boginią. 

Jedni  nazwą  to  faryzejstwem,  inni  sztu- 
ką życia,  dla  mnie  ów  szczególny  talent  War- 
szawianki jest  tylko  dowodem,  że  pieczętować 
się  ona  powinna  godłem:  „Etre  cest  parai- 
tre;'  co  się  tłómaczy  po  polsku:  „Jak  cię 
widzą,  tak  cię  piszą." 

—  Więc  Warszawianka  nie  jest  dosko- 
nałością?—pyta  surowy  pan. 

—  A  czyż  istnieje  gdziekolwiek  na  świe- 
cie doskonałość!-  odpowiadam. 

„Szanujcie  kobiety  mimo  ich  wad,— upo- 
mina któryś  z  Dumas  ow— gdyż  w  każdym  ra- 
zie jest  to  wszystko,  co  posiadamy  w  tysu  ro- 
dzaju najlepszego." 

Warszawianka  jest  „najlepszem"  nie 
tylko  z  tego,  co  posiadamy,  lecz  i  co  posiadaó- 
byśmy  mogli,  tem  więcej  przeto  szanować  je 
powinniśmy. 

O  to  jednak  upominać  nas  wcale  nie 
potrzeba— żeńska  bowiem  odmiana  Warsza- 
wiaka jego  szacunek,  miłość  i...  posłuszeństwo 
od  wieków  już  posiada! 


ć)KyśIi  z  dzieł hs.  <z/r.  Sirupińskiego. 

Nie  zawsze  bywa  prawdą,  że  każdy  człowiek 
jest  najlepszym  sędzią  własnego  interesu;  prze- 
ciwnie, takich  ludzi  jest  wszędzie,  stosunkowo  do 
reszty  mieszkańców,  bardzo  niewielu. 

(„Praca  i  odpoczynek."  1889). 
*  * 

Nie  jest  to  może  takim  paradoksem,  jakby 
się  zdawało,  że  służba  jest  taka,  jak  i  państwo. 


To  nazjupełniejszy  przypadek  zrządził,  że 
Salka  usługuje  Zenobii,  a  Alaciek  Alfredowi.  Ten 
sam  przypadek  może  zmienić  stosunki,  i  zmieniał 
je  nieraz  tak,  że  Alfred  został  kelnerem,  a  Zeno- 
bia śmieciarką. 

(,. Służba  i  państwo,"  1889). 
*  * 

Pantazya  jest  tem  potężniejszą,  im  rozum 
słabszy. 

{„Noicy  Exodus;'  1890). 
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I  T  poszukiwaniach  pamiątek 
I  I  I  po  Adamie  Mickiewiczu 
V^A.->\,  w  Rzymie,  udało  mi  się, 
pomiędzy  innemi,  zna- 
leźć u  margrabiów  Riccicli  stary 
drzeworyt  z  roku  1S33,  wyobrażają- 
cy księżnę  Zeneidę  Wołkońską,  ową 
zacną  i  szlachetną  kobietę,  której 
pamięć  splotła  się  z  dziejami  młodo- 
ści naszego  wielkiego  poety.  A.  E. 
Odyniec,  wspomina  o  niej  z  uwielbie- 
niem i  wdzięcznością  w  ,,Listacii 
z  podróży;"  w  „Żywocie  Ad.  ^^lic- 
kiewicza,"  opowiedzianym  przez  syna 
"\\ieszcza,  Władysława  Mickiewicza, 
(t.  I  i  II,  Poznań,  1890  i  1892  r.),  ze- 
braneni  zostało  Avszystko,  co  było  wia- 
dome o  stosunku  Adama  Mickie- 
wicza do  księżny  Zeneidy.  Jej  ser- 
deczne listy  do  poety,  od  chwili,  kie- 
dy Adam  Mickiewicz  wybierał  się  do 
^^^och  w  roku  1829,  a  skończywszy 
na  bileciku  z  roku  1836,  ogłoszono 
w  ,,Korespondencyi  Adama  Mickie- 
wicza" (t.  III,  Paryż,  1876). 

Z  listów  tych  przebija  idealna,  czu- 
ła, szlachetna  dusza,  której  Mickiewicz  odpowia- 
dał też  słowami  szczerej  przyjaźni  i  wdzięcz- 
ności, zwłaszcza  wtedy,  kiedy  go  pocieszała 
w  chwilach  smutku,  przygnębienia,  zmartwie- 
nia. Świeżo  też  znaleźliśmy  pomiędzy  papie- 
rami po  księżnie  Zeneidzie,  we  wspaniałej  wil- 
li, którą  sobie  urządziła  w  Rzymie,  dwa  nie- 
znane listy  naszego  poety,  pisane  w  roku 
1832  do  dostojnej  przyjaciółki,  która  go 
wzywała,  aby  z  Drezna  przyjechał  do  Rzymu, 
do  niej,  do  jej  willi,  świeżo  zakupionej.  Świad- 
czą one  wymownie  o  wdzięczności,  jaką  uczu- 
wał  Mickiewicz  dla  osoby,  otaczającej  go  naj- 
serdeczniejszymi względami. 

W  każdym  prawie  liście  ks.  Zeneida  za- 
prasza go  do  siebie,  namawia,  aby  przyjechał 


Księżna  Zeneida  Wolkońska. 


do  Rzymu,  gdzie  osiadła;  powiada  mu,  że  urzą- 
dziła dla  niego  ławkę  w  parlm  willi,  gdzie  bę- 
dzie miał  „swój  widok,"  swoją  altanę  i  dwa 
ulubione  pomarańczowe  drzewa,  które  kazała 
postawić  przy  wejściu.  Adam  Mickiewicz  nie 
powrócił  jednak  nad  Tyber,  pojechał  wtedy 
do  Paryża,  a  w  wiecznem  mieście  zjawia  się 
dopiero  w  roku  1848. 

Wspaniała,  przepysznie  położona  willa, 
dawniej  księżny  Z.  Wołkońskiej,  dziś  margra- 
biny Campanari,  jej  wnuczki,  zawiera  kilka 
cennych  pamiątek  po  autorze  „Pana  Tadeu- 
sza." Właścicielka  willi  troskliwie  przecho- 
wywała wszystko,  co  jej  przypominało  nasze- 
go poetę,  począwszy  od  pobytu  w  Moskwie 
w  roku  1826  i  1827,  a  skończywszy  na  obu 


zimach,  spędzonych  razem  w  Rzymie, 
w  roku  1829/30  i  1830/31.  Oprócz 
listów,  są  w  jej  albumach  autografy 
francuskiego  tłómaczenia  wiersza  „Na 
pokój  grecki,"  dedykowanego  księż- 
nie, „Farys"  (w  tłómaczeniu  francu- 
skiem),  wiersz  A.  K.  Odyńca:  „Jedź- 
my, cóż  nada  rozstanie  przewłóczyć?" 
ułamek  dotyczący  pobytu  pianistki 
Maryi  Szymanowskiej  w  Moskwie,  wre- 
szcie „['ortret  literacki"  Adama 
Mickiewicza,  skreślony  ręką  księżny, 
a  ogłoszony  pó  jej  śmierci  w  „Oeu- 
vres  choisies  de  la  princesse  Zeneide 
Wołkoński"  (Paris  et  Carlsruhe,  1865), 
i  rękopis  wiersza:  „Poezyo!  gdzie  cud- 
ny pendzel  twojej  ręki?". 

Księżna  Zeneida  nie  była  ładna, 
— zdaje  mi  się,  że  rysownik  pochlebił 
jej  nawet  na  naszym  sztychu  —  ale 
miała  wiele  wdzięku,  wiele  serca, 
dobroci  i  najszlachetniejszych  aspi- 
racyi,  wiele  smaku  estetycznego,  o 
którym  najlepiej  świadczy  urzą- 
dzenie parku  i  willi  w  pobliżn  La- 
teranu,  pełnej  cyprysów,  pinii,  lau- 
rów,'przerżniętej  malowniczemi  ruinami  wo- 
dociągu cesarza  Klaudyusza. 

Urodziła  się  w  Turynie  w  roku  1794. 
jako  księżniczka  Biełosielska,  córka  posła  ro- 
syjskiego przy  dworze  piemonckim;  w  r.  1824 
osiadła  w  Moskwie,  gdzie  bawiła  do  roku 
1829,  poczem  już  mieszkała  wyłącznie  prawie 
we  Włoszech.  Umarła  w  roku  1S62,  w  Rzy- 
mie. W^  czasie  ostatniego  okresu  życia, 
duch  księżny  zamknął  się  w  kółku  i'ozmy- 
ślań  i  praktyk  religijnycli,  natchnionych  go- 
rącą pobożnością  i  miłosierdziem. 

Adam  Daroirskż. 

Rzym,  w  marcu  1898  roku. 


pierwsza  wystawa  archeologiczna  w  £omży. 


.,Czyń  każdy  w  swojem  kótku  co  każe  duch  Boży, 
A  całość  sama  się  zioży." 

||łe  od  dziś  dają  się  słyszeć  skargi,  że 
prowincya  nasza  drzemie,  że  nie  da- 
je  żadnych  znaków  życia,  że  nie  wy- 
chodzi  po  za  obrąb  osobistych  po- 
trzeb pojedyńczych  jednostek.  Tymczasem  tak 
nie  jest,  a  na  potwierdzenie  naszego  mniemania 
mamy  Łomżę,  która,  dzięki  kilku  ludziom  dobrej 
woli,  ludziom  inicyatywy  i  czynu,  powiedziała  so- 
bie: „Chcieć  to  módz" — ^i  stworzyła  pierwszą  u  sie- 
bie "wystawę  archeologiczną.  Wystawa  archeolo- 
giczna w  mieście  prowincyonalnem?  —  zapytywał 
z  wyrazem  niedowierzania  niejeden  sceptyk,  gdy 
się  o  śmiałym  projekcie  komitetu  wystawy  do- 
wiedział. A  jednak  ta  wystawa  łomżyńska  to  nie 
zbiór  żadnych  tuzinkowych  rzeczy,  to  skarbnica, 
sanktuaryum  pamiątek  domowych,  drogich  sercu, 
pleśnią  i  kurzem  pokrytych;  to  skarbiec,  którego 


Prefekt  gimnazyum  ks.  B.  Smoliński. 


zawartość  można  tylko  widzieć  przy  nadarzonej 
sposobności.  To  też  wielką  zasługę  położyli  pp. 
inicyatorowie  wystawy,  że  te  pamiątki  wydobyli 
na  jaw  z  archiwów  domowych,  że  pokazali  ogó- 
łowi, co  jeszcze  po  dworach  i  zaściankach  szla- 
checkich się  znajduje,  że  \\'j'dobyli  z  ukrycia  pa- 
miątki z  czasów  zamierzchłej  przeszłości,  jako 
świadectwa  pracy,  czynów  1  upodobań  ojców  na- 
szych.  Dzięki  wam  za  to,  panowiel... 

Dziś  właśnie  Łomża  święci  dzień  otwarcia 
wystawy  archeologicznej.  Powstała  ona  dzięki 
szlachetnej  inicyatywie  i  niezmordowanym  stara- 
niom komitetu,  złożonego  z  pp.  prezesa  Henryka 
Tańskiego,  prefekta  sz.  ks.  B.  Smolińskiego,  re- 
genta i  znanego  pubhcysty  Wiktora  Szumańskie- 
go, Jerzego  Majewskiego,  mecenasa  Maryana 
Śmiarowskiego,  inżyniera  Mieczysława  Tittenbru- 
na,  regenta  Michała  Korolca,  prof.  Tadeusza  Mu- 
charskiego, .  Zdzisława  Londyńskiego.  Franciszka 
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Jerzy  Majewski. 


Inżynier  Fr.  Przecławski. 


Inżynier  M.  Tittenbrun.  Regent  Wiktor  Szumański. 


Maryan  Śmiarowski, 


Regent  Michał  Korolec. 


Adwokat  Z.  Londyński. 


Henryk  Tański. 


Stanisław  Kurcyusz. 


Tadeusz  Mucłiarski. 


Przecławskiego,  Jana  Waleszczyńskiego,  Włodzi- 
mierza Cliylinskiego  i  Stanisława  Iiurcyusza.  Ta 
to  właśnie  garstka  przedstawicieli  inteligencyi 
miejscowej,  którycli  podobizny  fotograficzne  za- 
mieszczamy, stworzyła  pierwszą  w  Łomży  wysta- 
wę arcłieologiczną.  Serdecznie,  ciepło  napisana 
odezwa  znalazła  oddźwięk  w  całej  gubernii,  dzię- 


ki czemu  wystawę  śmiało  można  nazwać  bardzo 
bogatą  i  wielce  interesującą.  Nim  w  następnym 
numerze  podamy  bliższe  szczegóły  z  reproduk- 
cyami  ciekawszych  okazów,  wzmiankę  dzisiej 
szą  uzupełniamy  podaniem  listy  osób,  które  na 
wystawi,'  łomżyńską  swe  okazy  nadesłały.  Są  to: 
pp.  Antoni  Zawistowski  z  Ostrowia,   Wiktor  Gu- 


Wystawa  w  Łomży:  Lelewo  (zbrojownia  p.  G.  Cichowskiego). 


dlpwski  ze  Smolechów,  Adolf  Rudzki  z  Brańszczy- 
ka, Julian  Nowiec,  Stefan  Woyczyński  z  Poryte- 
go, Edmund  Kowalewski  z  Zambrowa,  Jerzy  Ma- 
jewski z  Łomży,  Klasztor  00.  Kapucynów  w  Łom- 
ży, Antonina  Starzeńska  z  Łomży,  Franciszek 
Tuszowski  z  Łomży,  G.  Cichowski  z  Lelowa,  I{on- 
stanty  Lesiewski,  Helena  Tock  z  Łomży,  Alexan- 
dra  Glogerowa  z  Jeżewa,  Jan  Sankowski  z  Łomży, 
Franciszek  Przecłowski  z  Łomży,  Henryk  Mali- 
nowski, Helena  Niesiołowska,  Ludwik  hr.  de  Fleu- 
ry  z  Kępy,  p.  Czortoryska  z  Grodna,  Ignacy  So- 
kołowski z  Grabowa,  prof.  W.  Gerson  z  Warsza- 
wy, Alexander  hr.  Rostworowski,  Otton  Fuss 
z  Łomży,  Konstanty  Gąsowski  z  Tajenka,  Henryk 
Malinowski  z  Łomży,  Bogdan  Stawiorski  z  Ku- 
melska,  Jan  Łącki  z  Łomży,  Zdzisław  Redel 
z  Łomży,  Kazimierz  Bronikowski  z  Łomży,  Tekla 
Ostrowska  z  Łomży,  Janusz  Wiesiołowski  z  Łom- 
ży, Maksymilian  Tittenbrun,  Hipolit  Skłodowski, 
Kronberg  z  Łomży,  Kazimierz  Lutoslowski  z  Win- 
centowa,  Lutosłowska  z  Drozdowa,  Stanisław 
Woyczyński  ze  Starej-Łomży,  Bożerjanowa  z  Łom- 
ży, Zygmunt  Gloger  z  Jeżewa  i  prof  Franciszek 
Torczyński  z  Płocka. 

Już  z  powyższej  listy  ofiarodawców  wnosić 
można,  że  nagromadzone  na  wystawę  okazy  sta- 
nowią zbiór  obfity.  Wystawa  mieści  się  w  salach 
gmachu  Towarzystwa  Dobroczynności.  Wszystkie 
przedmioty  ułożono  i  ugrupowano  bardzo  syste- 
matycznie i  starannie. 

Oby  przykład  Łomży  znalazł  naśladowców 
winnych  miastach  Królestwa!  Każda  okolica  posia- 
da wiele  ciekawych  zbiorów  prywatnych.  Poka- 
zanie więc  tych  zabytków  ogółowi  miejscowemu 
byłoby  wielką  zasługą  tych,  którzy  wystawami 
podobiiemi  zająćby  się  zechcieli. 

Antoni  Lada. 
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[liczna  to  okolica  Kieleckiel  Już  nad 
c;  "sg^i^^Ył  rankieni  minąwszy  Skarżysko  i  Su- 
l^^^^^^j  chodniów,  zachwycamy  się— my,  ma- 
zowieckich równin  dzieci — wspania- 
łością krajobrazu,  a  za  falami  wzgórz  myśl  leci 
do  Tatr  i  Beskidów... 

A  i  samo  miasto  Kielce,  ze  swoją  Karczówką 
tuż  pod  bokiem  i  Słowikiem  nieopodal,  w  złotych 
promieniach  wschodzącego  słońca  przepysznie  się 
rysuje  na  horyzoncie. 

Uroczystość  w  mieście  duża!...  Pierwsza 
wystawa  rolniczo-przemysłowa  tej  części  krajn, 
zapoczątkowana  przez  p.  Borowskiego  na  majowem 
zebraniu  przedwyborczera,  doszła  do  skutku.  Ze 
wszystkich  stron  naród  ciekawy  śpieszy  zobaczyć 
to  dziwo,  dni  zaledwie  pięć  trwać  mające;  dwor- 
ce kolejowe  przepełnione,  hotele  w  mieście  prze- 
tłoczone— zjazd,  jakiego  Kielce  od  tak  odległej  prze- 
szłości nie  pamiętają! 

I  doprawdy  jest  po  co  tłoczyć  się  i  jechać 
zdaleka.  Wystawa  kielecka  jest  bardzo  piękna, 
a  chociaż  nie  spełnia  może  w  zupełności  zadania 
i  nie  jest  tern,  czem  prawidłowo  i  praktycznie  wy- 
stawa taka  dla  przemysłu  danej  okolicy  być  win- 
na—jednakże z  pewnością  stanowić  ona  będzie 
punkt  w^yjścia,  punkt  początkowy  na  drodze  do 
tego  ideała  realistycznego. 

Wystawa  rolnictwa  i  przemysłu  danej  oko- 
licy powinna  dawać  obraz  dokładny  i  zupeł- 
ny stanu  rolnictwa  i  przemysłu  tejże  okolicy. 
Powinna  ona  pokazać  światu,  co  owa  okolica  posia- 
da, w  jakim  stopniu  rozwoju  znajduje  się  eksploa- 
tacya  posiadanych  bogactw  naturalnych,  co  zrobił 
i  robi  człowiek,  aby  tej  naturze  dapomódz  i  z  niej 
korzystać. 

Takie  przedstawienie  jedynie  mogłoby  zara- 
zem nauczyć,  co  dalej  robić  należy. 

Otóż  wystawa  dzisiejsza  nie  daje  oglądają- 
cemu takiego  inwentarza  stanu  rolnictwa  i  prze- 
mysłu kieleckiego.  Natomiast  posiada  przepiękne 
okazy,  któreby  się  nietylko  Warszawy,  lecz  więk- 
szych wystaw  nie  powstydziły,  i  umieszczona  w  ob- 
szernym i  uroczym  ogrodzie  spacerowym,  bardzo 
wdzięcznie  się  do  zwiedzających  uśmiecha,  wabi 


ku  sobie,  a  nawet  obszarem 
i  ilością  imponuje. 

Komitet  istotnie  za 
mało  miał  czasu  od  czerwca 
do  dzisiaj,  aby  wystawie  zy- 
skać obszerniejszy  udział 
mianowicie  gospodarstw 
mniejszych,  które,  mając  na 
widoku  wystawę,  przygoto- 
waćby  się  do  niej  potrze- 
bowały. Przyjął  i  przyciąg- 
nął tych,  którym  to  przy- 
szło łatwo,  którzy  mają  za- 
w  s  z  e  rzeczy  pokazania 
warte.  * 

Pokazali  też  ci  pano- 
wie śliczne  konie,  piękne  by- 
dełko — ale  wystawa  nie  po- 
uczyła, jak  się  też  dzieje  w 
mniej  zamożnych  gospodar- 
stwach i  jak  sobie  radzą 
z  tą  potrzebą  włościanie. 

Widzieliśmy  kosztow- 
ne i  wspaniałe  konie  pp. 
Popielów,  Niemojewskich, 
Trzebińskiego,Rzewuskiego, 
Moesa  i  innych — ale  włoś- 
ciańskich   parę  sztuk  za- 
ledwie.   Widzieliśmy  prze- 
pyszne holendry  i  siemen- 
thalery  pp.  Gołembowskiego, 
Gostkowskiego,  margrabiego 
Wielopolskiego,  hr.  Łosio- 
wej,   Niemirycza,  Poznań- 
skiego i  innych,  ale  wło- 
ściańskich ledwie  kilka  —  tak,  że  nagrody  pie- 
niężne, dla  nich  przeznaczone,  zarezerwowano... 
ad  feliciora  tempora.    Miejmy  nadzieję,  że  gdy  za 
lat  parę  -wystawa  się  w  Kielcach  powtórzy,  zdoła 
ona  objąć  szersze  koła  i  że  dzisiejsze  doświadcze- 
nie bezowocnem  nie  zostanie. 

To  samo  da  się  powiedzieć  o  owcach. 
Wspaniałe  okazy  wystawił  hr.  Rodryg  Potocki, 
p.  Konstanty  Górski,  p.  Jan  Popiel  pokazał  nawet 
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owce  rasy  „south-down,"  wyłącznie  na  mięso  ho- 
dowanej —  ale  o  mniejszych  owczarniach  ani 
słychu. 

Trochę  trzody  chlewnej  nie  daje  pojęcia, 
o  ile  Kieleckie  bierze  udział  w  dużym  handlu  wt- 
wozowym  nierogacizny  w  niedalekim  już  stąd  So- 
snowcu. Drobiu  także  niezbyt  dużo;  odznaczają 
się  pomiędzy  nim  okazy,  wystawione  przez  p.  He- 
lenę Różycką  z  Opatkowic;  oryginalnością  zatrzy- 
mują przy  sobie  kury  japońskie,  wystawione  przez 
margrabiego  Wielopolskiego,  który  też  w  oddziel- 
nym pawilonie  zaprodukował  bażantarnię  swoją. 

Gospodarstwa  rybne  nie  dały  się  na  wystawę 
namówić,  a  przecież,  ile  wiemy,  pomocnicza  ta 
gałąź  przemysłu  nie  jest  wcale  w  tej  okolicy  za- 
niedbana—owszem, w  okolicach  Proszowic,  Mie- 
chowa istnieją  gospodarstwa  specyalne.  w  tym  kie- 
runku urządzone. 

Zbóż  i  warzyw  mamy  na  wystawie  bardzo 
piękne  próbki.  W  pawilonie  ogólnym  zgromadzo- 
no'imponujące  gatunkiem  i  obfitością  ziarno  z  naj- 
przedniejszych dominiów,  a  p.  Antoni  Dobrzański 
z  Budaiszowic  oddzielny  dla  szeregu  okazów  wy- 
stawił pawilon,  uderzający  oryginalnością,  ma  bo- 
wiem kształt  olbrzymiego  worka  z  nasionami,  opa- 
trzonego wszelkimi  znakami  pochodzenia,  plom- 
bami i  sygnami  transportowemi. 

Bardzo  wspaniale  przedstawiony  jest  na  wy- 
stawie dział  leśny.  Leśnictwo  rządowe,  lasy  san- 
cygniowskie  p.  Deskura,  leśnictwo  Góry  p.  Dem- 
bińskiego— okazały  przekroje  blizko  trzywieko- 
wj^ch  dębów,  stukilkudziesięcioletnich  świerków 
i  sosen,  zagajniki,  ■  sadzonki,  nasiona;  tartak 
margrabiego  Wielopolskiego— fryzy  i  posadzki  prze- 
pyszne. 

Leśnictwo  Starachowickie  oddało  istotną 
usługę  ogółowi  gospodarstw  leśnych.  Okazało  ono 
najpotężniejszego  szkodnika  leśnego,  tak  zwaną 
„mniszkę,"  a  p.  Grabiński  podjął  osobiście  trud  opo- 
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wiadania  ciągle  zmieniającemu  się  tłumowi  cielca- 
■\vynh  jej  życia,  mnożenia  się,  obyczajów,  sposo- 
bów, w  jakie  szerzy  zniszczenie,  wreszcie  środki 
jej  niszczenia,  mianowicie  wtedy,  gdy  małą 
będąc  gąsienniczką,  nieruchomo  jeszcze  przez  dni 
kilka  w  brózdacłi  kory  się  pasie  i  wzmaga. 

Gustowne  kwietniki,  dokoła  pawilonów  roz- 
łożone, dowodzą,  że  i  ogrodnictwo  w  Kielcach 
kwitnie— chociaż  rzecz  dziwna,  ogrodników  pomię- 
dzy wystawcami  nie  widać. 

Górnictwo  nie  bardzo  pociągnęło  na  wysta- 
wę, chociaż  naczelnik  górnictwa  rządowego,  pan 
Choroszewski,  piękny  dał  przykład,  wystawiając 
okazy  rudy  i  odlewów  ołowiu  z  fabryk  rządowych 
i  osobistym  udziałem  dopomagając  wielce  komite- 
towi. Obok  rządowych  spotkaliśmy  tylko  okazy 
z  pieca  wielkiego  Mroczków  i  emaliami  Kamion- 
na pana  Jana  Witwickiego.  P.  Nestorowicz  wy- 
stawił węgiel  kamienny,  cement  i  t.  p. 

Przemysłowy  dział  jest  dosyć  bogaty.  Ko- 
palnie marmurów  i  fabryka  wyrobów  z  nich  wy- 
stąpiły pokaźnie  pod  nową  dyrekcyą  p.  Olędzkie- 
go.    Dwa   browary  —  kielecki   p.  Borowskiego 
i  p.  Hallera  z  Mianocic;  fabryka  mydeł  i  chemi- 
kaliów p.  Krzyżkiewicza,  młyn  p.  Goldhaera,  fa- 
bryki kołodziejskie,  szydłowieckie,  pp.  Gąsiorow- 
skiego  w  Kielcach  i  Chudzickiego  w  Kielcach, 
huta  szklana,  nowo  założona  „Leonów,"  fabryki 
kafli  i  pieców  majolikowych  p.  Pilawskiego  w  Olku- 
szu i  Siekluckiego  w  Kielcach,  fabr.  cykoryi  p.  Fe- 
liksa z  Pińczowa.     Dalej    fabryki  powroźnicze 
pp.  Zembrowskiego  w  Jastrzębcu   i  Milińskiego 
w  Kielcach,  wyroby  ślusarskie  p.  Kubickiego,  sto- 
larskie p.  Łączyńskiego,   fotografie  pp.  Saneckie- 
go  i  Rachelewskiego  i  t.  d.,  i  t.  d.— reprezento- 
wały bardzo  dobrze  przemysł  Kielc  i  okolicy. 

Na  szczególne  jednak  wyróżnienie  zasłu- 
guje wystawa,  urządzona  w  osobnym  pawilonie 
przez  p.  Tomasza  Dąbskiego  z  Kaliny  Wielkiej, 
który  wyuczywszy  włościan  tkactwa  nietylko  pro- 
stego, lecz  nawet  deseniowego,  gorącemi  usiłowa- 
niami i  niestrudzoną  pracą  szerzy  tę  umiejętność 
i  zamiłowanie  do  niej  budzi.  To  też  pawilon  ani 
chwili  nie  stoi  pustkami,  a  p.  Dąbski  jeszcze  je- 
den daje  dowód  swego,  w  przekonaniu  dobrego 
czynu  czerpanego  zapału,  opowiadając  o  postę- 
pach tej  działalności,  przedstawiając,  pokazując 
i  sprzedając  wyroby  swoich  wychowańców  i  ucz- 
niów. Drobny  przemysł  włościański  szybkoby  się 
rozrósł  w  kraju  naszym,  gdyby  się  znalazło  wię- 
cej takich,  jak  p.  Dąbski,  jego  apostołów. 

Trochę  jeszcze  przemysłu  drobnego  w  głów- 
nym pawilonie,  gdzie  najwięcej  ciekawych  gro- 
madzi koło  siebie  Feliks  Łukasik  z  Bodzantyna, 
kręcąc  na  warsztaciku  garnuszki  i  dzbanuszki 
rozmaitych,  wcale  estetycznych  kształtów... 

Dalej  trochę  etnografii  okolicy,  wreszcie 
prace  kobiet:  hafty,  malowanie  na  porcelanie, 
drzewie,  atłasie,  naturalnie  bardzo  piękne  rzeczy- 
bo  i  tu  szkół  tego  rodzaju  jest  kilka. 

Opuściwszy  ogród  dla  skrystalizowania  sobie 
w  myśli  ogólnego  wrażenia,  poszedłem  pod  Kar- 
czówkę  i  spojrzałem  nieco  z  góry  na  te  Kielce, 
których  lat  kilka  nie  widziałem.  Co  tu  domów 
przybyło,  co  ulic  wyciągnęło  się  wzdłuż,  co  ko- 
minów wysokich  wyrosło.'... 

Coby  to  było,  gdyby  tak  wodę  do  Kielc 
sprowadzić!  Dziś  ratują  się  studniami  artezyj- 
skiemi-studnia  w  monopolu,  studnia  w  cementami 
nowo  się  budującej  i  myśli  o  studniach  w  wielu 
głowach  i  w  wielu  radach  spółek  fabrycznych 
Przyrządy  do  tej  roboty ,  widziałem  na  wystawie 
przedstawione  przez  p.  Dudę  z  Dąbrowy,  obok 
pawilonu  machin  rolniczych  p.  Engemana  z  Kielc 
1  Kobzinskiego  z  Jędrzejowa.  Gdyby  tak  wody 
więcej,  Kielce  stałyby  się  pewno  ogniskiem 
przemysłu,  do  czego  wiele  danych  posiadają. 

Idąc  ku  gościnnemu  domowi  profesora  K. 
który  mnie  w  tym  ścisku  przytulił,  wstąpiłem' 
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jeszcze  do  katedry,  w  której  już  z  pod  obsłonek 
zaczynają  wyglądać  nowe  freski  głównej  nawy, 
przez  artystów  z  Krakowa  wykończane. 

Wł. 

Nasze  ryciny. 

Maryan  Zarembski:    Przed  ^e^^?.  —  Maryan 
Zarembski  należy  do  tych  nielicznych,  którzy 
z  pracowni  swojej  nie  wypuszczają  rzeczy  niewy- 
kończonych. Jest  on  bardzo  sumienny  w  studyach, 
1  każdy  z  jego  obrazów  stanowi  całość  arty- 
styczną, komponowaną  umiejętnie,  malowaną  sta- 
rannie we  wszystkich  szczegółach.  Zarembski 
kształcił    się    w   Monachium,    ale    nie  nabrał 
tam  maniery,   o  którą  tak  łatwo.    Pozostał  sobą, 
1  mdywidualizm  jego  widzimy  niemal  od  pierw- 
szych kroków  w  samodzielnej  twórczości.  Pejza- 
że Zarembskie^o  mają    w  sobie  bardzo  wiele 
właściwego  mu  sentymentu  i  wiele  szczerej  pro- 
stoty w  kompozycyi,  która  jest  cenną  zaletą.  Na- 
turę naszą  artysta  ten  zna  dobrze  i  odczuwa 
ją    znakomicie.    Prostota   i   szczerość  przebija 
w  obecnej  rycinie.    Uczeń  przed  lekcyą  wstępuje 
na  chwilę  do  kościoła,  by  się  polecić  opiece  Boskiej, 
by  uprosić  u  Najwyższego  łaskę  na  drodze  pracy 
1  wysiłków  naukowych.    Zamodlona  postać  ma 
w  sobie  wiele  uczucia.    Dobry  układ,  poprawny 
rysunek,  umiejętne    rozłożenie  plam  i  światła 
cechuje  artystę  sumiennego,  który  w  sztukę  swo- 
ją wkłada  całą  duszę. 

Julian  Fałat:  Oczekiwa)ii e.-~-F ostać  kobieca, 
pełna  wyrazu  w  przepysznym  kontraście  świateł 
1  cieni— oto  motyw  niniejszej  pracy  Fałata.  Jak 
wszystkie  obrazy  znakomitego  artysty,  obraz  ten 
uderza  odrazu  poprawną  kompozycyą,  dobrym  ry- 
sunkiem i  tą  specyalną  brawurą,  pełną  życia 
1  ruchu,  która  jest  cechą  charakterystyczną 
Fałata. 

C.  Wertheimer:  Widzenie.—UoTze  wzburzone, 
rozszalałe,  pełne  majestatu  i  grozy.  Na  ciemneni 
tle  horyzontu  widać  blaski  tajemnicze— to  światła 
z  odległej  latarni  morskiej.  Na  fali,  wśród  bu- 
rzy, unosi  się  barka  rybaka;  latarnia  u  steru  rzu- 
ca blaski  niepewne  na  spienione  wody.  I  oto 
wśród  tych  blasków  oczom  rybaka  ukazuje 
się  dziwne  a  urocze  zjawisko— kobieta  o  kształ- 
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tach  rozkosznych,  piękna  jak  czarodziejka  z  baśni. 
Rybak  przysłania  oczy  i  patrzy  na  to  zjawisko 
nadziemskie,  które  wykwitło  nagle  wśród  rozsza- 
lałych żywiołów.  Zda  się,  że  postać  ta  zagradza 
mu  drogę.  Ten  motyw  mistyczny— halucy na cyę 
bardzo  często  zdarzającą  się  na  morzu— artysta 
oddał  z  wielką  siłą,  wywierając  wrażenie  niepospo- 
lite. I  wrażenie  to  potęguje  kontrast  między 
wzburzonem  morzem  a  ciszą  ogromną,  rozlaną 
w  postaci  niewieściej.  Tego  rodzaju  pomysły  są 
„specyalnością"  Wertheimera.  Artysta  ten,  rodem 
Wiedeńczyk,  a  zamieszkujący  obecnie  w  Paryżu, 
już  w  pierwszych  swych  pracach  wykazywał  wiel- 
ką umiejętność  kompozycyi  i- znakomite,  subtelne 
poczucie  barw.  Cechy  te  spotęgowały  się  z  bie- 
giem czasu.  Wertheimer  pracuje  i  w  sztuce  de- 
koracyjnej: jego  plafon  „Yenus  Anadyomene"  jest 
dziełem  niepospolitej  wartości  artystycznej. 


OD  RBDAKCYI. 

„Tygodnik  Illusłrotvany"  będzie  wychodził 
nadal  to  tych  samych,  znacznie  poiuiąkszonych 
rozmiarach  i  pod  łaMmiż  warunJcami. 

Łaslcawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  tunoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  następny,  dla  uniknięcia  zwłoki  w  od- 
biorze pisma. 


Warunki  prenumeraty  Tygodnika  lUustrowanego: 

w  Warszawie: 

Kwartalnie  rs.  2 

Półrocznie   4 

Rocznie     ...  h 
 »  " 

Za  odnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie. 

Z  przesyłką  pocztową  w  całem  państwie  I  za  granicą: 

Kwartalnie  rs.  3 

Półrocznie   6 

 »  " 

Rocznie   „12 

W  razie  życzenia  pobiera  się  przedpłatą  za  zali- 
czeniem pocztoiuem. 


Z  TEKI  HUMORYSTYCZNEJ  FRANCISZKA  KOSTRZEWSKIEGO. 


NA  LETNIEM  MIESZKANIU. 

—  Cóż  tu  u  was  wcale  ryb  niema,  czy  co? 

—  Są...  są...  ale  nie  takie  znowu  głupie,  żeby  się  byle  komu  dać  łapać... 


•Ii 
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ODPOWIEDZI. 

P.  Pren — orowi.  Brandes  wymawia  się  tak 
jak  się  pisze,  t.  j.:  Brandes. — Najstarszem  pismem 
w  Warszawie,  i  wogóle  w  kraju,  jest  Gazeta  War- 
szawska.— Asocyacya  znaczy ,. kojarzenie  się"  (np.  po- 
jęć w  umyśle). — Studya  wspomniane  w  roku  bie- 
żącym nie  wyjdą. 

Ciekaicemu  prenumeral  orowi.  ,, Krzyżaków" 
drukujemy  w  miarę,  jak  nam  autor  rękopisu  do- 
starcza.—Redaktorem  Kury  era  Warszawskiego  jest 
p.  P.  Nowodworski.  Poprzedni  redaktor  tego  pi- 
sma, p.  F.  Olszewski,  przebywa  obecnie  w  Pe- 
tersburgu. 

Panu  K.  Z.  w  Warszawie.  D-r  K.  M.  Górski 
zostaje  w  każdym  razie  w  Paryżu  na  stanowisku 
delegata  A.kademii  co  najmniej  do  końca  trzech- 
lecia,  t.  j.  do  końca  r.  1899.  Mając  to  na  uwadze, 
pisaliśmy  o  jego  ustąpieniu  w  czasie  przijszhjm, 
nie  teraźniejszym. 

Panu  X.  ^ .  O.  Myśli  ks.  Krupińskiego  da- 
waliśmy w  rubryce  stałej  „Złotych  myśli" — nie 
zajmowało  to  więc  miejsca  innym  artykułom. 
Co  do  powieści,  nie  możemy  robić  zawodu 
prenumeratorom  i  musimy  dokończyć  kiedy  i  jak 
się  da. 

Pani  R.  Rucińskiej.  O  formalnościach  może 
się  Sz.  Pani  poinformować  dokładnie  tylko  w  kan- 
celaryi  Okręgu  naukowego. 

Niecierpliwie  oczekującej.  O  ile  wiemy,  trzeba 
odbyć  roczny  nowicyat;  najlepiej  będzie  zasięgnąć 


informacyi  w  zakładzie  św.  Kazimierza  na  Tamce, 
Nr.  31.  Można  adresować  do  przełożonej  za- 
kładu. 

P.  Erato.  Sądząc  z  nadesłanego  wiersza, 
lepiej  nie  pisać. 

P.  Janowi  Top...    Nie  do  druku. 

P.  S.  A.  R.  W  wierszu  „Szał"  jest  pewna 
siła  i  oryginalność,  ale  forma  chroma;  przy  koń- 
cu dosłowne  naśladownictwo  Zygmunta  Krasiń- 
skiego.   Nie  do  druku 

P.  Ad.  Mir.  Wiersz  gładki,  ale  mało  orygi- 
nalny.   Nie  do  druku. 

P.  Rogozińskiemu.  Nic  o  tem  nie  słyszeli- 
śmy; może  Pan  się  uda  wprost  do  Okręgu  nauko- 
wego. 

P.  Z.  R.  W  redakcyi  miejsc  odpowiednich 
niema.  Raczy  się  Sz.  Pani  zwrócić  listownie  do 
księgarni,  podając  dokładne  szczegóły. 

Panu  Henrykoioi  Pohóg  M.  Artykuł  Pański 
o  „Brokach"  wydrukujemy  z  przyjemnością,  ale 
musimy  mieć  fotografię  opisywanych  ruin  i  mia- 
steczka, gdyż  cykl:  „Jak  zwiedzać  strony  ojczyste?" 
dajemy  stale  z  illustracyami.  Może  Sz.  Pan  ze- 
chce postarać  się  o  fotografie  i  nadesłać  nam  łaska- 
wie.   Koszta  zwrócimy  z  podziękowaniem. 

Małopolaninowi.  Nokturn  „Cieniom,"  o  który  Sz. 
Pan  zapytuje,  można  nabyć  w  księgarni  Gebethne- 
ra i  Wolffa  za  60  kop. 

Sprzymierzeńcowi.  Dziwi  nas,  że  zwykły  błąd 
drukarski  tak  Sz.  Pana  oburzył. 

Panu  S.  M.  z  C.na.  Zarząd  kolei  Syberyj- 
skiej znajduje  się  w  Petersburgu.   Szkoły,  o  jaką 


Pan  zapytuje,  niema.  Szkoła  malarska  z  kursa- 
mi sztuki  stosowanej— pani  Bronisławy  Poświko- 
wej,  Żórawia  21. 

Panu  J.  Brajewskiemu  to  Łodzi.  Podobną 
książkę  można  znaleźć  tylko  u  antykwaryuszów; 
w  handlu  księgarskim  jej  niema,  chociaż  prawdo- 
podobnie znajdują  się  komplety  „Dziennika"  w  bi- 
bliotekach: Głównej,  Zamojskich  lub  Krasińskich. 

Pani  B.  D.  w  Warszawie.  Stałem  miejscem 
pobytu  Jerzego  Brandesa  jest  Kopenhaga;  sądzi- 
my, że  list,  zaadresowany  do  tego  miasta,  dojdzie 
bezwarunkowo  do  rąk  pisarza  duńskiego. 

P.  Bronisławowi  Pawloioskicuiu.  Nie  do  druku. 

P.  F.  S.  „Wiosna"  pisana  jest  poprawnym 
językiem,  ale  pomysł  za  mało  oryginalny,  by 
można  było  drukować. 

Kilku  toieśniaczkom.  Postaramy  się  zadosyć- 
uczynić  życzeniom  Sz.  Pań. 

P.  Stefanii  B.,  prenumerałorce  tv  Dorohohtiżu. 
Z  uprzejmych  uwag  Sz.  Pani  skorzystamy. 

Panu  Stanislntoowi  Gadomskiemu.  Chętnie  słu- 
żyć będziemy  żądanem  objaśnieniem,  ale  prosimy 
o  nadesłanie  dokładnych  odbitek  posiadanych  nu- 
mizmatów, inaczej  bowiem  niepodobna  określić 
ich  wartości  numizmatycznej.  Przy  szacowaniu 
dawnych  monet  nieraz  drobny  napozór  szczegół 
posiada  znaczenie,  nadaje  monecie  wybitniejszą 
wartość  archeologiczną;  z  tego  też  powodu,  oprócz 
opisu  drobiazgowego,  potrzebną  jest  jak  najdo- 
kładniejsza odbitka. 


cKronika  powszechna. 


Polityka. 

Od  tygodnia  dokonał  się  w  Paryżu 
sensacyjny  zwrot  w  sprawie  Dreyfu- 
sa, która  tak  długo  już  niepokoi  Fran- 
cyę,  a  pośrednio  całą  europejską  opi- 
nię. Zaszedł  nagle  wypadek  niespo- 
dziany: podpułkownik  Henry,  szef  biu- 
ra wywiadowczego,  przyznał  się  mini- 


■  ^ 

  - 

i  ■ 

i 

Cavaignac. 


strowi  wojny,  Cavaignacowi,  że  sam 
sfałszował  list  attache  niemieckiego 
Schwarzkoppena,  wymieniający  Drey- 
fusa z  całego  nazwiska,  który  to  list 
Cavaignac  dnia  7  lipca  r.  b.  odczytał 
był  w  izbie  deputowanych,  jako  osta- 
teczny dowód  winy  skazańca  z  Dya- 
belskiej  wyspy.  Osadzony  natychmiast 
w  więzieniu,  Henry  odebrał  sobie  ży- 
cie poderżnięciem  gardła  brzytwą.  Od- 


krycie to  podkopało  silnie  wiarogod- 
ność  dokumentów  w  całej  sprawie 
i  przeważyło  opinię  ministrów  na  ko- 
rzyść rewizyi  procesu,  wskutek  czego 
Cavaignac  wziął  dymisyę,  ponieważ  nie 
chciał  zgodzić  się  na  rewizyę.  Przed- 
tem jeszcze  ustąpił  ze  stanowiska  sze- 
fa sztabu  generał  Boisdeffre.  W  Pa- 
ryżu panuje  wrzenie.  Większość  pra- 
sy przemawia  za  rewizyą,  którą  też 
rząd  na  radzie  ministeryalnej  w  zasa- 
dzie postanowił.  Obecnie  są  w  toku 
formalności  proceduralne.  Ministrem 
wojny  został  generał  Zurlinden,  do- 
tychczas wojskowy  gubernator  Paryża. 
Pisma  przeciwne  rewizyi  straszą,  że 
rozjaśnienie  akt  sprawy  Dreyfusa  pro- 
wadzi do  wojny  z  Niemcami,  ponieważ 
znajdują  się  tam  listy  cesarza  Wil- 
helma. Prasa  niemiecka  z  ., Gazetą 
Kolońską"  na  czele  śmieje  się  z  tego, 
mówiąc,  że  nie  jest  to  powód  do  woj- 
ny, jeżeli  francuscy  generałowie  ośmie- 
szą się  ujawnieniem  faktu,  że  mogli 
choćby  przez  chwilę  uwierzyć,  żeby 
cesarz  niemiecki  korespondował  z  Drey- 
fusem w  sprawach  szpiegowskich. — 
Hałas,  jaki  nowy  epizod  Dreyfusow- 
ski  sprawił,  jest  przyczyną,  że  dość 
prędko  zaprzestano  roztrząsać  kwe- 
styę  powszechnego  rozbrojenia.  Za- 
znaczyć jednakże  należy,  iż  we  wszy- 
stkich państwach  projekt  kongresu 
pokoju  doznał  dobrego  przyjęcia,  jak- 
kolwiek jest  wielu  sceptyków,  nie  wie- 
rzących w  możliwość  .  praktycznych 
skutków  projektu.  ■ —  Z  Londynu  roze- 
szła się  wieść,  że  pomiędzy  Anglią 
a  Niemcami  zawarty  został  traktat  za- 
czepno-odporny.    Dzienniki  niemieckie 


osłabiają  jednak  doniosłość  tej  wieści, 
utrzymując,  że  porozumiano  się  tylko 
o  kwestye  sporne  afrykańskie.  —  We 
dług  londyńskich  również  źródeł,  dro- 
gą wymiany  not  między  Anglią  a  Ro- 
syą  osiągnięto  podobno  porozumienie 
co  do  spraw  chińskich,  w  ten  sposób, 
że  Anglia  uznaje  wpływ  rosyjski  w 
Mandżuryi,  Rosya  zaś  wpływ  angielski 
w  dolinie  Jancekiangu. — Armia  anglo- 
egipska  odniosła  decydujące  zwycię- 
stwo w  Sudanie,  w  bitwie  pod  Omdur- 
manem  armia  kalifa  sudańskiego  zo- 
stała rozbitą  zupełnie,  straciwszy  ja 
koby  15,000  ludzi,  reszta  poddała  się, 
a  kalif  ratował  się  ucieczką  do  Kordo- 
fanu.  Sytuacya  Anglii  w  Egipcie  zmie- 
niła się  znacznie. — Na  dzień  16  b.  m. 
zwołano  jeszcze  raz  austryacki  parla- 
ment do  Wiednia.  Ma  to  być  ostatnia 
próba  przeprowadzenia  ugody  z  Wę- 
grami drogą  konstytucyjną.  —  W  Am- 
sterdamie odbyło  się  uroczyste  wstą- 
pienie na  tron  królowej  Wilhelminy, 
po  jej  dojściu  do  pełnoletności. 

Wiadomości  osobiste. 

Redaktor  naszego  pisma,  dr.  Józef 
Wolff,  powrócił  z  za  granicy. 
Z  pedagogrllu.. 

Ostatnie  trzy  numery  Przeglądu  peda- 
gogicznego poruszają  wiele  kwestyi  nie- 
zmiernie żywotnych,  a  dla  wychowaw- 
ców i  rodziców  pierwszorzędnej  donio- 
słości. Niedawno  zwracaliśmy  uwagę 
na  pomieszczony  w  tem  piśmie  artykuł 
dr.  Jakóbowskiej  o  szkodliwości  wpły- 
wu napojów  wyskokowych  na  orga- 
nizm dziecka;  obecnie  niemniej  ważnem 
jest  streszczenie  art.  dr.  Kamieńskie- 
go, pomieszczonego  w  Kronice  lekarskiej 


pod  tyt.  Gimnastyka  a  zdrowie 
Autor  twierdzi  i  naukowo  uzasadnia 
w  nim  swój  pogląd,  iż  gimnastyka 
sztuczna,  zarówno  szwedzka  jak  i  nie- 
miecka, w  obecnem  zastosowaniu  swo- 
jem  nie  wytrzymuje  krytyki  i  jest  dla 
dziecka  stanowczo  szkodliwą.  Co  do 
zastosowania,  główne  zarzuty  polega- 


Henry. 


ją  na  tem,  że  po  zmęczeniu  umysło- 
wera,  bezpośrednio,  zamiast  wypoczyn- 
ku, zmuszamy  dzieci  do  wykonywania 
pracy  fizycznej,  która  także  zużywa 
energię  i  tkanki,  następnie,  że  gimna- 
styczne ćwiczenia,  wykonywane  w  prze- 
znaczonych na  to  salach  zamkniętych, 
pozbawiają  dzieci  możności  oddycha- 
nia świeżem  powietrzem,  a  nawet 
wtłaczają    do    organizmu  powietrze 
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szkodliwe.   Rozwój  mięśni  jest  także 
^"pdnostronnym   rozwojem  fizycznym, 
:Qsto    ze    szkodą    całego  ustroju. 
W  następnym  numerze  (16)  ma  być 
pomieszczona  krytyka  zasad,  na  któ- 
rych opiera  się  dzisiejszy  system  gim- 
nastyczny.  Kwestya  to  w  każdym  ra- 
zie wielkiego  znaczenia  zarówno  dla 
specyalistów  i-'doktorów.  jak  całego 
ogółu,  a  jeśli  dowodzenia  i  wnioski 
dr.  K.  są  słuszne,   reforma  pod  tym 
wzslędem    po-winna   jak  najprędzej 
być  wprowadzoną.   Dlatego  też  gorą- 
co zachęcamy  czytelników  do  odczyta- 
nia powyższego  artykułu  czy  to  w  N.  15 
i  16  Przegl.  Ped..   czy  w  Kronice  lekar- 
sJciej  N.   6  i   7.  —  W  temże  piśmie 
znajdujemy   sprawozdanie    z  obrad 
zjazdu   petersburskiego    w  sprawie 
szkół  przemysłowych.    Do  najważniej- 
szych uchwał  tego  zjazdu  należą:  pod- 
wyższenie  wieku    wstępujących  do 
szkół  rzemieślniczych  i  niższych  tech- 
nicznych wogóle,  oraz  zupełne  znie- 
sienie   egzaminów    przejściowych  w 
szkołach  niższych  technicznych.  —  Po- 
żytecznemi  także  mogą  być  dla  mło- 
dzieży wskazówki,  zamieszczone  p.  t. 
..Zbiory  wakacyjne."    Szkoda  tylko,  że 
nie  podano  ich  kilka  miesięcy  wcześ" 
nipj. — W  art.  J.  Moszczeńskiej  „Z  psy- 
chologii  dziecka."    gdzie  pomiędzy 
innemi  poruszoną  jest  kwestya:  dla- 
czego wiele  dzieci   wyobraża  sobie, 
iż  ludzie   starsi  maleją   i  stają  się 
napowrót  dziećmi?"— zdaniem  mojem, 
nie  uwzględniono  najprostszego  może 
przypuszczenia,  mianowicie,  że  dziecko 
do  lat  6  przynajmniej  najczęściej  nie 
rozróżnia  czasu  przyszłego  od  trybu 
warunkowego,  czyli,  że  zdanie:  „jak  ty 
będziesz  taka  mała,"  może  znaczyć: 
„gdybyś  ty  była  taka  mała."  Sądzę, 
iż  w  wielu  razach  rozwiązuje  to  kwe- 
styę.  N. 
Z  literatury. 

W  czasopiśmie  ,,Correspondent"  hr. 
de  Yillebois-Mareuil  zamieszcza  pracę 
p.  t.  ,, Setna  rocznica  wyprawy  do 
Egiptu."  Autor  rozbiera  i  porównywa 
z  sobą  dzieła,  które  dotychczas  się 
ukazały  (Thiers'a,  Norvins'a  i  t.  d.), 
oraz  dokumenty  znane  (pamiętniki 
Barras'a,  Larevelliere-Lepeaux)  i  do- 
chodzi do  przekonania,  że  od  r.  1798 
Prancya  o  lat  sto  poszła  wstecz.  W 
tym  samym  zeszycie  Henryk  Bor- 
deaux pisze  o  Prancyi  dzisiejszej  i  roz- 
patruje palące  pytanie:  czy  znajduje 
się  ona  w  upadku?  Autor  szuka 
odpowiedzi  w  najnowszych  książ- 
kach, które  w  ostatnich  czasach  naro- 
biły we  Prancyi  dużo  hałasu  (dzieła 
Demolins'a,  Marcel  Schwab'a,  Juliusza 
Roche'a,  Gastona  Routier'a,  Pouillee'go, 


rozpoczyna  druk  bardzo  ciekawego 
studyum  o  bitwie  pod  Waterleo.  Pra- 
ca ta,  oddawna  oczekiwana  z  niecier- 
pliwością, budziła  wielkie  zaintereso- 
wanie w  literackich  sferach  Paryża. — 
Ernest  Daudet  zamieszcza  w  „Revue 
du  Palais"  pracę  p.  t.  „Un  grand  ma- 
riage  sous  la  Restauration."  Praca  ta 
powstała  z  niewydanych  pamiętników 
Decazes'a;  maluje  ona  dokładnie  zwy- 
czaje owych  czasów.  —  „Mercure  de 
Prance"  (zeszyt  sierpniowy)  zawiera 
między  innymi:  szkic  Edmunda  Bar- 
theleray  o  Tomaszu  Carlyle  i  przekład 
,,Flaneries  intellectuelles"  Nietsche'go. 
W  „Revue  blanche"  Ivarol  Saunier 
opisuje    wielkie   muzea  londyńskie; 


Manuelu  Tamayo  y  Baus.  Była  to 
osobistość  nader  ciekawa  pod  każdym 
względem:  pochodził  z  rodziny  aktor- 
skiej, w  ósmym  roku  życia  przeczytał 
najwybitniejszych  autorów  hiszpań- 
skich, a  w  10-ym  już  zaczął  pisać 
sztuki  oryginalne.  Pastenrath  roztrzą- 
sa dosyć  szczegółowo  jego  prace  dra- 
matyczne. Działalności  tego  samego 
autora  poświęca  artykuł  czasopismo 
hiszpańskie  „Esparia  moderna."— W 
sierpniowym  zeszycie  miesięcznika 
„Cosmopolis"  pani  Crawford  zamiesz- 
cza nowy  szkic  krytyczny,  gdzie  mówi 
o  Gabryelu  d'Annunzio.  Autorka  ze 
szczególną  surowością  krytykuje  „Try- 
umf śmierci"  poety  włoskiego.  Po- 


Wilhelmina,  królowa  holenderska. 


British  -  Museum,  National  -  Gallery  i 
South-Kensington.  —  „Deutsche  Rund- 
schau" drukuje  pracę  Busolfa  o  „Ate- 
nach u  szczytu  potęgi,"  gdzie  spoty- 
kamy obraz  działalności  Peryklesa. — 
W  „Neue  Deutsche  Rundschau"  Hans 


Kurella  pisze  o  antropologii  kryminal- 
Bodley'a).P.  Bordeaux  wogóle  zapatruje  nej  i  jej  najnowszych  postępach;  zasta- 
się  pesymistycznie  na  dzisiejszy  stan   nawia  się  przytem  ze  szczególną  do- 


Francyi,  ale  nie  sądzi,  by  te  smutne 
objawy  w  życiu  współczesnego  społe- 
czeństwa francuskiego  miały  „zaciemnić 
przyszłość."  Stwierdza  on  tylko,  że 
złe  jest  głęboko  zakorzenione:  trzeba 
zmienić  system  wychowania  i  wykształ- 
cenia, trzeba  stworzyć  nowych  lu- 
dzi.—Camille  Mauclair  rozpatruje  w 
„NouYelle  Revue"  działalność  artysty- 
czną świeżo  zmarłego  malarza  Gusta- 
wa Moreau,  kładąc  nacisk  na  odrębne 
stanowisko,  jakie  zajmował  ten  artysta 
w  malarstwie  współczesnem.— W  „Re- 
vue  de  Deux-Mondes"  Henry  Houssay 


kladnością  nad  teoryami  Lombrosa 
i  Henryka  Pereri. — W  sierpniowym  ze- 
szycie czasopisma  „Gesellschaft"  Wer- 
ner pisze  o  pracach  lirycznych  poety 
niemieckiego,  Ryszarda  DehmeFa,  prze- 
prowadzając analogię  pomiędzy  nim 
a  I^lopstockiem. — ,,lnternationale  Litte- 
rarberichte"— organ  Związku  literatów 
niemieckich,  który  w  ciągu  5  lat  swe- 
go istnienia  zajął  pierwszorzędne  miej- 
sce wśród  poważnych  czasopism  nie- 
mieckich— drukuje  w  ostatnim  zeszy- 
cie rozprawę  Jana  Pastenrath'a  o  świe- 
żo zmarłym  dramaturgu  hiszpańskim. 


wstaje  przeciwko  kosmopolityzmowi  te- 
go dzieła  i  odnajduje  w  niem  niemal 
na  każdym  kroku  ślady  wpływów  ob- 
cych, to — Tołstoja,  to  Maeterlincka,  to 
znowu  Emila  Zoli.  Przyznaje  wszakże, 
że  Annunzio  ma  wielkie  zasługi  w  roz- 
woju języka  ojczystego.  Nadał  mu  on 
wiele  harmonii,  której  język  włoski  nie 
posiadał  w  czasach,  kiedy  Annunzio 
rozpoczynał  swą  działalność  literacką. 
Zmarli. 

Es.  Ignacy  Szymański,  lat  73,  kapłań- 
stwa 45,  w  Odesie.  Zmarły  pierwot- 
nie pracował  w  dyecezyi  Kieleckiej, 
a  następnie  w  Sandomierskiej. 

Ks.  Ignacy  Radzimiński,  72  .  lata, 
proboszcz  w  Nowem  Mieście  w  pow. 
Pułtuskim.  Wyświęcony  w  r.  1851,  pra- 
cował kolejno  w  parafiach:  Nur,  Obry- 
te, Zeńbok,  Rogów,  Drobin. 

Boleslatu  hr.  Potocki,  obywatel  ziem- 
ski, lat  68,  w  Będlewie  (w  W.  Ks.  Po- 
znańskiem).   Zmarły  był  głównym  za- 


łożycielem teatru  polskiego  w  Pozna- 
niu i  akcyonaryuszem  Dziennika  Po- 
znańskiego. Znakomity  rolnik,  był  też 
niegdyś  współwłaścicielem  banku 
,,Kwilecki,  Potocki  i  Spółka."  Brał 
czynny  udział  we  wszelkich  sprawach 
publicznych  W.  Ks.  Poznańskiego. 

Ka7~ol  Nodzieński,  nauczyciel,  lat  95, 
w  Warszawie. 

Marcin  Kasiewicz.  artysta  malarz, 
b.  obywatel  m.  Sandomierza,  64  lata, 
w  Warszawie. 

Kazimierz  Stanisław  Gzowski,  b.  puł- 
kownik sztabu  inżynieryi  kanadyjskiej, 
lat  85.  w  Toronto  w  Kanadzie. 

Ewelina  z  hr.  Broel-Platerów  marszał- 
kowa Górska,  obywatelka  ziemska, 
w  Bużynianach  na  Żmujdzi. 

Wincenty  Statz,  budowniczy,  lat  80, 
w  Kolonii.  Gorliwy  wyznawca  goty- 
ku, wzniósł  mnóstwo  świątyń,  a  mię- 
dzy innemi:  kościół  w  Kevelaer  (wia- 
tach 1858—1861),  kościół  N.  P.  Maryi 
w  Akwizgranie  (1859—1863),  kościół 
Św.  Maurycego  w  Kolonii  (1861— 1865) 
i  farę  w  Linzu  nad  Dunajem  (1862— 
1869).  Opracowywał  też  pod  kierun- 
kiem budowniczego  Zwirnego  plany 
wykończenia  katedry  kolońskiej. 

Maciej  Dawson,  słynny  w  świecie 
sportowym  hodowca  koni,  lat  78, 
w  Newmarket  w  Anglii. 

Mahmud  Hamdi,  basza,  marszałek  tu- 
recki, generalny  adjutant  sułtana. 
Zmarły  był  Węgrem  z  pochodzenia, 
nazwiskiem  Preund.  Przez  długi  czas 
był  komendantem  korpusu  w  Adrya- 
nopolu. 

Szmaragd  Kossowićz,  prezes  peters- 
burskiego komitetu  cenzury,  w  Pe- 
tersburgu. Zmarły,  po  ukończeniu 
gimnazyum,  brał  czynny  udział  w  kam- 
panii krymskiej,  następnie  był  nau- 
czycielem w  petersburskiej  okręgowej 
szkole  artyleryi.  W  r.  1875  wstąpił 
do  głównego  zarządu  prasy  i  był  cen- 
zorem zrazu  w  komitecie  warszaw- 
skim, a  następnie  w  petersburskim.  Znał 
wybornie  historyę  i  literaturę  polską. 

Mateusz  Topolski,  włościanin  ze 
Szczercowa,  w  gub.  Piotrkowskiej,  b. 
żołnierz,  74  lata,  w  gminie  Dzbanki, 
w  gub.  Piotrkowskiej.  Oszczędności 
swe  obracał  na  potrzeby  parafialne 
w  Szczercowie,  przykładem  swym  po- 
ciągając innych  za  sobą.  Jego  prawie 
wyłącznem  staraniem  otoczono  murem 
kościół  parafialny,  oraz  odnowiono  ko- 
ściółek cmentarny;  zasilał  fundusz  na 
budowę  plebanii  i  brał  udział  w  utwo- 
rzeniu orkiestry;  przyczynił  się  też  do 
okolenia  murem  kośuioła  w  Buczku. 

Karol  Zeller,  kompozytor,  autor  wielu 
operetek,  między  innemi  ,, Ptasznika  z 
Tyrolu"  i  „Sztygara,"  w  Baden  pod 
Wiedniem. 

Jan  Ordąga,  obywatel  ziemski,  lat  68, 
w    majątku    swym,  Żelechowie.  Był 
wzorowym  gospodarzem;  przyczynił  się  , 
głównie  do  powiększenia  i  odnowienia 
kościoła  w  Żelechowie. 

Barlogowska,  w  Berlinie.  Zmarła 
brała  czynny  udział  w  sprawach  towa- 
rzystw polskich  w  Berlinie  i  położyła 
wielkie  zasługi  około  ich  rozwoju. 

Paweł  ks.  Esterhazy,  najbogatszy  z 
magnatów  madziarskich,  właściciel  99 
majątków  ziemskich,  w  Eisenstadzie 
(w  Węgrzech  południowych).  Zmarły 
był  szwagrem  arcyksięcia  austryackie- 
go,  Fryderyka. 
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Nadesłane 

Od  jednego  z  Czechów,  zamieszka- 
łych w  Londynie,  a  interesujących 
się  sprawami  polsiio-czesiiiemi,  otrzy- 
mujemy list,  który  podajemy  ze  wzglę- 
du na  ogólną  tendencyę,  chociaż  uwa- 
gi korespondenta  są  mocno  spóźnione. 

„Londyn  23j8  1898  r. 
„Szanowny  Panie  Redaktorze! 
,, Pozwalam  sobie  przysłać  Panu  krót- 
ką uwagę  z  powodu  treści  artykułu, 
umieszczonego  w  rubryce  „Z  tygo- 
dnia na  tydzień"  w  numerze  28-ym, 
Cel  mego  pisania  nie  jest  ten, 
żeby  gromić  szanownego  autora;  tyl- 
ko o  to  mi  chodzi,  ażeby  spro- 
stować te  błędne  wrażenia,  które 
się  zapewne  wcisnąć  musiały  do  myśli 
Polaków  w  Królestwie  po  tak  waż- 
nych uroczystościach  krakowskich.  Pra- 
wda, spóźniłem  się  ze  swoją  uwagą, 
ale  chyba  i  teraz  nie  przebrzmi  ona 
bez  echa.  Bawiłem  krótko  w  Pradze, 
ale  po  przeczytaniu  w  tym  czasie 
przysłanych  mi  numerów  Tygodnika 
Ulustrowanego  prawie  zdumiałem  nad 
ową  polską  niezgodą.  Jestem  Czech 
ciałem  i  duszą.  Byłem  krótko  przed 
kilku  laty  we  Lwowie,  gdzie  się 
po  polsku  trochę  nauczyłem,  i  dla- 
tego tera  boleśniej  mnie  dotyka 
owa  bezwzględna  krytyka  uroczy- 
stości krakowskiej.  Że  wyżej  ozna- 
czony autor  niegrzecznie  się  wy- 
raża o  Czechach,  nie  dziwi  mnie  to 
bardzo,  ale  dlaczego  z  tak  małym 
szacunkiem  mówi  o  krewnych  braciach 
galicyjskich,  tego  nie  pojmuję  wcale. 
Bo  jakże  do  tego  zastosować  prze- 
śliczny toast,  który  wypowiedział  ks. 
prałat  Chotkowski:  ,, Kochajmy  się!" 
Sz.  autor  notatki  w  Tygod.  lllustr.  mówi: 
„Jedynie  tylko  Czechami,  przybyłymi 
na  uroczystość,  zajmowano  się  szcze- 
rze, zapominając  o  innych."  W  moich 
oczach  to  rzecz  bardzo  prosta,  że 
w  takim  gwarze  i  tłumie  o  przybyłych 
kilku  gościach  zapomniano.  Czyżby  cho- 
dziło o  to,  że  kilku  Warszawian  ominęło 
uczczenie?  Prawda,  był  to  błąd  orga- 
nizacyi,  ale  nie  jest  to  grzech  do  nie- 
wybaczenia,  szczególnie  dla  krew- 
nych braci,  jakimi  są  I^rakowianie. 
Nie  byli  ci  zapomniani  goście  pierw- 
szymi ani  ostatnimi,  którym  się  coś 
podobnego  zdarzyło.  Ilu  Czechów  za- 
pomniano w  Pradze,  przy  uroczystości 
Palackiego,  z  powodu  tłumów  obcych 
gości?  Sam  tego  byłem  naocznym 
świadkiem;  ale  o  tern  nie  warto  mó- 
wić! Jestem  przekonany,  że  oni  nam 
Avybaczyli  „bez  przepraszania,"  bo 
wiedzą,  że  w  taki  dzień  trzeba  naj- 
większą uwagę  zwracać  na  obcych. 
Gdyby,  naprzykład,  który  z  Panów  go- 
ścił w  ten  sam  dzień  swoich  braci 
i  krewnych  i  kogoś  obcego,  który  na- 
wet mowy  polskiej  nie  rozumie,  ko- 
mu dalibyście  pierwszeństwo''  Spo- 
dziewam się,  że  zapewne  temu  obce- 
mu. Że  krewni  Wasi  mogliby  się 
z  tego  powodu  czuć  obrażeni,  o  tem- 
by  się  Wam  nie  śniło.  Bracia  sobie 
prędzej  poradzą,  bo  się  mogą  przy- 
najmniej porozumieć  z  sobą  i  wybaczą 
mimowolne  zapomnienie.  Obcy  jest 
nie  u  siebie,  więc  naszym  obowiązkiem 
jest  ofiarować  mu  więcej  opieki— to  za- 
sada powszechnie  znanej  gościn- 
ności staropolskiej.    Dalej  sz.  krytyk 


powiada:  „Wymieniano  szczegółowo 
we  wszystkich  pismach  każdego  Cze- 
cha „bez  względu  na  pozycyę  i  stanowi- 
sko," co  było  bardzo  właściwe;  o  przyby- 
łych Warszawiakach  nikt  nie  wiedział." 
Jestem  pewien  tego,  że  Praga  Czeska 
na  uroczystość  tak  wielkiego  znacze- 
nia nie  wysłała  w  deputacyi  swojej 
byle  kogo.  I  spodziewam  się,  że 
poeta  Jarosław  Yrchlicki,  wice  bur- 
mistrz Pragi  doktor  Srb,  poseł  doktor 
Herold  i  inni  im  podobni  nie  mają 
mniejszego  znaczenia  i  nie  zajmują 
niższych  stanowisk  i  pozycyi  od  Pa- 
nów z  Warszawy.  Dalej  czytamy: 
,, Polityka  sprawiła,  że  uroczystość 
Mickiewiczowska  stała  się  polityczną 


mieliśmy  najmniejszego  zamiaru  wy- 
stępowania przeciwko  zgodzie  polsko- 
czeskiej,  opuszczenie  zaś  w  ustępie 
przytoczonym  w  liście  p.  Satller  Krou- 
czowskiego  po  wyrazach:  „wymieniano 
szczegółowo  każdego  Czecha  bez  wzglę- 
du na  pozycyę  i  stanowisko"  słów:  co 
było  bardzo  tołaścmem"  zmieniło  znacze- 
nie całego  ustępu,  i  dlatego  wystąpie- 
nie p.  Kr.  nie  ma  racyonalnej  pod- 
stawy. S.  L. 

Walka  na  dnie  morza. 

Badanie  dna  morskiego  naraża  nur- 
ków na  ataki  ze  strony  potworów, 
uważających  głębiny  oceanu  za  swo- 
ją wyłączną  dziedzinę  Rysunek  obo- 
czny  wyobraża  walkę  nurka,  uzbrój o- 


Walka  na  dnie  morza. 


manife&tacyą  przyjaźni  polsko-cze- 
skiej." Gdyby  i  tak  naprawdę  było, 
czyżby  dla  Polaków  połączenie  z  Cze- 
chami miało  być  nieszczęściem?  Otóż 
jest  owa  przeklęta  niezgoda,  która  dla 
Polaków  była  przyczyną  tylu  krzywd 
i  cierpień.  A  przecież  nie  nauczyli 
się  oni  korzystać  z  doświadczenia. 
Zamiast  miłość  pobratymczą  i  połą- 
czenie w  narodzie  ożywiać,  dbano 
tu  więcej  o  satysfakcyę  dla  poje- 
dynczych osób.  Czyż  zgoda  pomię- 
dzy Słowianami  jest  ideałem  nie- 
dostępnym? Rzeczywiście,  czas  już 
wielki,  by  na  takie  rzeczy  więcej 
zwracać  uwagi. 

Wiktor  Sattler  Krouczoicski." 

Widocznie  sz.  autor  nie  zrozumiał 
tendencyi  naszej  uwagi,  wywołanej  u- 
roczystościami  krakowskiemi,  gdyż  nie 


nego  w  krótki  miecz,  z  dwiema  żarłocz- 
nemi  rybami.  Jest  to  scena  jakby  wy- 
krojona żywcem  z  powieści  Verne"a: 
realna,  a  jednak  sprawiająca  wrażenie 
fantastyczne.  Nurek  w  ciężkim  kostiu- 
mie z  hełmem  na  głowie  w^yglądajak 
rycerz  w  zbroi,  a  ryby  z  rozwartemi 
paszczami  przypominają  legendowe 
smoki. 

Z  malarstwa. 

Najnowszy  utwór  znakomitego  wie- 
deńskiego portrecisty,  profesora  Po- 
chwalskiego,  „Portret  hr.  Sobańskiego," 
został  w  tych  dniach  umieszczony 
w  lokalu  Towarzystwa  Zachęty  Sztuk 
Pięknych. — Kilku  w^arszawskich  arty- 
stów, którzy  uczestniczyli  w  tegorocz- 
nej wiosennej  wystawie  w  petersbur- 
skiej akademii,  otrzymali  rodzaj  dywi- 
dendy  z  dochodów,  które  przyniosła 


wystawa.  —Założona  w  Częstochowie 
przez  Natalię  Andriollową  pracownia 
rzeźbiarska  rozwija  się  w  kierunku 
kościelnym  i  przemysłu  artystycznego. 
Praca  nad  odtworzeniem  pierwszopla- 
nowego terenu,  przy  panoramie  „Be- 
rezyny" postępuje.  Główny  kierunek 
nad  wykończeniem  wszelkich  szczegó- 
łów ma  Kazimierz  Pułaski,  który  z  to- 
go powodu  od  kilku  tygodni  bawi 
w  Warszawie;  przyjeżdżał  również  na 
dni  kilka  twórca  „Berezyny,"  Wojciech 
Kossak  z  Zakopanego,  gdzie  obecnie 
przebywa — Józef  Ryszkiewicz  i  Cze- 
sław Tański  wyjechali  w  celach  stu- 
dyów  malarskich  do  puszczy  Białowie- 
skiej.— Henryk  Piątkowski  wykończa 
obraz  p.  t.  „Siostrzana  duszyczka." — 
Młody  stypendysta  Towarzystwa  Za- 
chęty Jarocki  nadesłał  na  wystawę 
kilka  symbolicznych  obrazów,  jak: ,, Na- 
strój wieczorny,"  ,, Cisza"  i  t.  p.— Ma- 
larz tutejszy,  Bronisław  Wiśniewski, 
maluje  obecnie  plafon  w  kościele  w 
Wołodarce  w  gubernii  Kijowskiej. — 
Profesorem  rysunku  w  politechnice 
warszawskiej  ma  być  mianowany  b. 
uczeń  petersburskiej  akademii,  Eligiusz 
Niewiadomski.  —  W  wiejskiej  swojej 
siedzibie  pod  Tłuszczem,  Miłosz  Kotar- 
biński namalował  cały  szereg  studyów 
pejzażowych,  które  w  jesieni  wystawi 
na  widok  publiczny.  —  Pomnik  Sobie- 
skiego, utwór  Tadeusza Barącza,  odla- 
ny z  bronzu  w  zakładach  K^ruppa,  bę- 
dzie uroczyście  odsłoniony  w  dniu  12 
września. — Na  zlecenie  dyrekcyi  Salo- 
nu Artystycznego,  tutejszy  malarz  Ry- 
szard Okniński  wykonał  obrazy:  ,,Ś-tą 
Zofię,"  „Ś-tą  Joannę"  i  „Ś-go  Mikołaja" 
dla  kościołów  prowincyonalnych. — Sta- 
le mieszkający  w  Wilnie,  artysta  ma- 
larz Ludomir  Janowski  wystawił  w  Sa- 
lonie Krywulta  kilka  portretów  osób 
z  wyższych  sfer  wileńskich. — Przybył 
do  Warszawy  ze  Lwowa  Jan  Styka. — 
W^ojciech  I^ossak  otrzymał  zaproszenie 
od  Cesarza  Wilhelma  za  pośredni- 
ctwem jego  adjutanta  barona  Plessena 
do  wzięcia  udziału  w  cesarskich  ma- 
newrach kawaleryi,  które  się  odbędą 
w  końcu  sierpnia  w  Hanowerze.  Ar- 
tysta nasz  przedstawi  tam  Cesarzowi 
szkic  z  zamówionego  obrazu  ,, Fryde- 
ryk Wielki  pod  Zorndorfem."- W  niedłu- 
gim czasie  spodziewane  są  w  Towa- 
rzystwie Zachęty  utwory  profesora 
Brandta,  wykonane  przezeń  podczas  lata 
w  Orońsku.  —  Termin  zamknięcia  wy- 
stawy retrospektywnej  odłożono  do 
końca  września.  Powrócił  do  Warsza- 
wy Ignacy  Lopieński  z  Berlina,  gdzie 
pod  jego  okiem  odbity  został  całkowi- 
ty nakład  tegorocznego  premiura  To- 
warzystwa Zachęty,  stanowiącego,  jak 
wiadomo,  akwafortę  z  obrazu  Matejki: 
,, Wyjście  żaków  krakowskich."  Pre- 
mium wkrótce  nadejdzie. 

Ze  sztuki. 

W  muzeum  bawarskiem  w  Norym- 
berdze w  końcu  lipca  otwarto  między- 
narodową wystawę  litografii  artysty- 
cznych. W  wystawie  udział  wzięły: 
Niemcy,  Francya,  Anglia,  Belgia,  Ho- 
Jandya,  Austrya  i  Hiszpania.  Najlicz- 
niej reprezentowane  są  Niemcy. 
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Noioele  Orkana. — W  twórczości  młodego  po- 
kolenia literackiego  czuć  na  każdym  kroku  pewne- 
go rodzaju  gorączkę,  którą  nazwałbym  gorączką 
ambicyi  autorskiej.    Ten  rys,  bardzo  charaktery 
styczny,  rzuca  się  w  oczy  od  razu,  gdy  się  prze- 
gląda mnóstwo  zbiorków  wierszy,  nowel,  szkiców 
i  t.  p.,  wychodzących  w  ostatnich  czasach.  Te 
drobne  i  chude  broszurki,  nieraz  zaledwie  kilku- 
nastostronicowe,  noszą  wyraźne  ślady  pośpiechu 
w  tworzeniu,  pośpiechu,  który  odbija  się  w  nie- 
korzystny i  nawet  fatalny  sposób  na  treści  i  for- 
mie utworów.    Dlatego  też  większość  prac  „naj- 
młodszych"  ma    bardzo    niejednolity  charakter 
fragmentów,  nie  komponowanych  w  ścisłem  słowa 
znaczeniu  i  nie   opracowanych.    Są  to  pomysły, 
podawane  czytelnikowi  niemal  w  tej  samej  pier- 
wotnej formie,  w  której  powstały  w  umyśle  two- 
rzącego.   Nie  chcemy,  czy  też  nie  umiemy  praco- 
wać po— literacku,  więc  puszczamy  w  świat  nasze 
płody  w  pieluchach,  nie  czekając,  aż  dojrzeją — i  aż 
my  sami  dojrzejemy.    Że  to  nam  na  dobre  nie  wy- 
chodzi, nie  mam  chyba  potrzeby  dodawać.  Nie- 
szczególnie też  wyszedł  p.  Orkan  na  pośpiechu, 
z  którym  wydał  swoje  nowele.    Ale  przypatrzmy 
się  im  bliżej.    Mają  one  przedstawiać  lud  góralski, 
ten  lud  zupełnie  odrębny  w  życiu  i  w  pojęciach, 
odrębny  w  swej  biedzie,  surowej  i  twardej,  jak 
skalna  opoka,  lud,  w  którym  nędza  i  poezya  splotły 
się  w  uścisku  siostrzanym.    O  ludzie  tym  wiemy, 
że  posiada  w  sobie  wiele  pierwiastków,  które  wy- 
zyskane odpowiednio,  mogą  się  stać  żywem,  wspa- 
niałem  źródłem  poezyi.   Jest  to  może  nawet  mo- 
tyw do  epopei.   Motyw  piękny,    świeży.  Chodzi 
tylko  o— sposób  widzenia  pomysłów,  a  następnie 

0  umiejętność  przeprowadzenia  go  w  literaturze. 
Zobaczmy,  jak  p.  Orkan  wywiązuje  się  z  zadania. 
W  „Przygrywce,-'  która  nawiasem  mówiąc,  chroma 

1  w  treści  i  w  formie,  mówi,  że  lud  ten  , .ukochał  nad 
miarę,  bo  się  jego  pieśnią  ukołysał,"  i  że  z  ludem 
tym  wiąże  go  „wspólna  towarzyszka— bieda,"  a  po- 
tem dodaje: 

,,Lecz  do  ludu  nie  schodzę  jak  z  łaski, 

Ja  w  nim  samym  szukam  tylko — prawdy." 

Autor  podał  rękę  Prawdzie-kochance,  a  za  nimi  do- 
piero postępują  siostrzyce:  Miłość  i  Pantazya. 
(„Krótki  sen,"  str.  193).  W  takiem  towarzystwie 
p.  Orkan  zstępuje  między  lud  góralski  i  pragnie 
oświetlić  „głębię  serc  biedaczych."  Wiedząc  z  gó- 
ry, czego  się  mamy  spodziewać,  oczekujemy  peł- 
nego obrazu  ludu  góralskiego,  malowanego  z  wiel- 
ką prawdą  i  poczuciem  rzeczywistości.  Czy  obraz 
taki  dają  nam  nowele  p.  Orkana?  Nie.  Z  małymi 
wyjątkami  nie  dają  one  całości  literackiej.  Są  to 
po  większej  części  fragmenty  i  szkice,  zaprawne 
subjektywnymi  poglądami  autora,  a  nieraz  z  „tezą" 
społeczną,  która  przeziera  ze  szkicu  wcale  niedwu- 
znacznie i  robi  z  niego  artykuł  publicystyczny,  ujęty 
w  formę  utworu  literackiego  („Dwie  kartki  z  życia 
nauczyciela").  Nikt  nie  żąda  od  p.  Orkana  zupełne- 
go objektywizmu.  Byłoby  to  co  najmniej  rzeczą 
śmieszną,  gdyż  bezwględny  objektywizm  nie  istnie- 
je. Chodzi  tylko  o  to,  żeby  subjektywizm  leżał 
w  samym  wyborze  motywu,  w  kompozycyi,  w  do- 
bieraniu barw  i  kształtów,  w  formie  utworu,  nie 
zaś  we  frazeologii.  P.  Orkan  ma  pomysły,  i  to  po- 
mysły bardzo  dobre,  ale  rzadko  spotykamy  u  nie- 


go dobrą  kompozycyę  („Przeznaczenie").  Wogóle 
motyw  prawie  każdy  jest  poszarpany,  niedokoń- 
czony, traktowany  nieumiejętnie,  a  w  wielu  razach 
bardzo  niedbale,  aż  do  naiwności  („Bezdenni"). 
I  ani  jedna  z  tych  nowel— powtarzam— nie  jest  ca- 
łością jednolitą,  pełną,  stonowaną  w  przeprowadze- 
niu pomysłu  do  najdrobniejszych  szczegółów. 
A  szkoda!  Z  motywów  tych  możnaby  zrobić  rzeczy 
przepiękne,  gdyby  tylko  p.  Orkan  zechciał  wprzódy 
dobrze  przetrawić  każdy  pomysł  i  gdyby  chciał 
wiedzieć,  że  do  pracy  artystycznej,  a  zwłaszcza 
literackiej,  zasiada  się  nie  wtedy,  gdy  się  ma  do  te- 
go tylko  wielką  chęć,  lecz  wówczas,  gdy  się  zdoby- 
ło całą  kulturę  estetyczną— to  wyrobienie,  które 
daje  wielka,  sumienna  i  głęboka  praca.  Nie  dosyć 
jest  mieć  pomysły  i  umieć  władać  piórem;  trzeba 
niem  władać  umiejętnie.  Trzeba  nie  tylko 
być  artystą,  lecz  i  umieć  nim  być  w  każdem 
dziele  swojem.  P.  Orkan  wykonaniem  zepsuł  pra- 
wie w^szystkie  swoje  pomysły.  Mając  możność 
stworzenia  eposu,  zamiast  niego  napisał  szereg 
fejletonów  niedbałych.  Tyle  tam  nierówności,  tyle 
barw  niedociągniętych,  tyle  rozdźwięków  pomię- 
dzy treścią  a  formą,  że  czytelnik  przechodzi  całą 
skalę  najróżnorodniejszych  uczuć  i  wrażeń— od 
bardzo  estetycznych  do  zupełnie  niesmacznych. 
Wydaje  mi  się  przytem,  że  p.  Orkan  jest  bezwied- 
nie, pomimo  woli— nieszczery  względem  samego 
siebie.  Mówi  on,  że  ta  „wspólna  towarzyszka— bie- 
da" zaćmiła  mu  słonko 

I  na  nerwach  zwinęła  promienie, 
Że  gdy  chodzę  serc  ludowych  łąką. 
Poza  światłem  wszędy  widzę  cienie. 
Poza  światłem  cienie  widzę  zawdy, 
Łzy  mię  ciągną  więcej,  niźli  blaski... 

{„Przygrywka"). 

Otóż  czy  te  , .cienie"  nie  są  przypadkiem  cieniami 
chińskimi,  wytworzonymi  sztucznie?  Nie  mam  na 
myśli  nieszczerości  wyrozumowanej.  ale  zdaje  mi 
się,  że  p.  Orkan  nie  miał  chyba  czasu  przeczuć  ca- 
łego morza  cierpień  i  niedoli,  by  tylko  cienie  wi- 
dzieć w  życiu.  Dlatego  też  w  wielu  jego  nowelach 
nastrój  smutku  wywiera  wrażenie  sztucznej  pozy, 
z  po  za  której  przebija  wesoły  uśmiech  człowieka, 
który,  w  pełni  sił  młodzieńczych,  ma  słońce  pro- 
mienne w  duszy.  Takie  mam  urojenie  i  mówię  tu 
o  niem  dlatego,  ponieważ  jestem  pewien,  że  młody 
ten  autor  ma  niewątpliwie  talent.  I  dlatego  jest 
mi  podwójnie  przykro,  że  puścił  on  swój  pierwszy 
tom  zbyt  nieoględnie.  Nie  znaczy  to,  by  nowel  tych 
nie  warto  było  przeczytać.  Przeciwnie,  jest  w  nich 
dużo  siły  młodzieńczej,  wiele  świeżości  uczuć;  są 
pojedyńcze  obrazy  bardzo  barwne,  kreślono  z  wiel- 
kiem  odczuciem,  są  miejsca  bardzo  piękne,  poetycz- 
ne (np.  w  „Pogrzebie").  Tylko  brak  jednolitości 
w  kompozycyi,  oraz  usterki  formy  dowodzą  niewy- 
robienia  literackiego.  Swoją  drogą,  jestem  prawie 
pewien,  że  p.  Orkan  w  następnej  swej  pracy  nie  da 
nam  poszarpanych  strzępów,  lecz  utwory  jednolite, 
opracowane.  Stać  go  na  to,  bo  natura  nie  odmó- 
wiła mu  talentu.  Jan  Zakrzewski. 

Ludwik  Krzywicki:  Cerebracya  żywiołowa. 
Przyczynek  do  psychologii  spirytyzmu.  1898.  — Zna.- 
ny  antropolog  Ludwik  Krzywicki  w  wymienionej 
wyżej  broszurce  próbuje  wyjaśnić  objawy  medyu- 
miczne  za  pomocą  hypotezy  cerebracyi  żywioło- 


wej, t.  j.  nieświadomego  działania  systematu  ner- 
wowego u  medyów  i  uczestników  posiedzeń  spi- 
rytystycznych. Na  poparcie  swego  twierdzenia 
szuka  autor  argumentów  nietylko  w  rocznikach 
med/umizmu  współczesnego,  lecz  i  w  relacyach  po- 
dróż lików  i  antropologów,  w  dziejach  i  naturze 
szan  anizmu,  fetyszyzmu  i  t.  p.,  słowem:  opiera  się 
na  bogatym  materyale  porównawczym.  A  jakkol- 
wiek cerebracya  żywiołowa— jak  to  zresztą  zazna- 
cza sam  autor — wyjaśnia  tylko  objawy  inedyu- 
miczne  niższego  rzędu,  zawsze  jest  to  hypoteza 
prawdziwie  naukowa  i  zasługująca  na  poznanie. 
Broszurkę  p.  Krzywickiego,  napisaną  żywo  i  zaj- 
mująco, możemy  polecić  wszystkim  interesującym 
się  seryo  medyumizmem.  Przeczytanie  tej  pracy 
więcej  im  przyniesie  pożytku  umysłowego,  niżeli 
czytanie  niedorzeczności,  zawartych  w  nędznych 
ramotach  gdzie  szarlatanerya  godnie  łączy  się 
z  nieuctwem.  Autor  „Cerebracyi  żywiołowej"  trak- 
tuje medyumizm  bez  uprzedzeń  i  niechęci,  ale 
z  powagą  uczonego,  który  nie  przeczy  faktom 
na  ślepo,  lecz  stara  się  je  poznać,  zrozumieć 
i  wytłómaczyć. 


Nadesłane. 
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Rok  1812. 

Przeprawa  wielkiej  armii  przez  ^erezuną. 


eszkańcom 
nadwiślańskich 
i  nadniemeńskich  oko- 
lic rok  1812  wyrył  się 
dwukrotnie  w  pamię- 
ci szere^iom  zdumie- 
wających zjaAvisk 
wydarzeń,    bbraz  na- 
dziej ą  brzemiennej 
wiosny  odtworzył  nam  Mic- 
kiewicz w^  „Panu  Tadeu- 
szu," i  to   barwami  tak 
wiekuiście  świeżemi  i  pięk- 
nemi,  że  daremnie  kusiłaby 
się  nasza  wyobraźnia  o  do- 
kładniejsze pochwycenie 
czaru  wiośnianej  natury, 
o  subtelniejsze  przeniknię- 
cie marzeń  i  pragnień,  oży- 
wiąjącycłi  wojownicze  sze- 
regi. 

Społeczeństwo  nasze 
ujrzało  przedewszystkiem 
olbrzymią  armię,  partą,  jak- 
by czarnoksięską  siłą  na  północ.  „Konic,  ludzie,  armaty,  orły, 
dniem  i  nocą.  Płyną  na  niebie,  gorą  tu  i  owdzie  łuny.  Ziemia 
drży,  słychać  biją  stronami  pioruny..."  Spokój  domowy  naszej  krainy 
był  owym  pochodem  na  północ  doszczętnie  i  bezpowrotnie  zburzo- 
ny; nawet  w  głębi  puszcz  litewskich  żubr  nie  mógł  podług  zwycza- 
ju zażywać  wywczasu,  i  pękający  granat  zmuszał 
go  do  przedsięwzięcia  nadzwyczajnych  środków 
ostrożności.  Ale  uciążliwości  i  dokuczliwości  prze- 
marszu, łupiestwo  i  poniewierka,  którą  ludność 
nasza  cierpliwie  znor;ić  musiała,  wszystkie  ov/e 
ujemne  strony  zakrywała  niezwykła  wspaniałość 
zjawiska.  Takiej  wielkiej,  tak  wspaniałej  i  taką 
promienną  sławą  okrytej  .armii  nie  widziały  wie- 
ki, a  w  dodatku  razem  z  nią  szło  80,000  naszych 
wojowników,  najlepszych,  jakimi  od  czasów  Sobie- 
skiego mogliśmy  się  poszczycić. 

W  pierwszej  połowie  grudnia  zdumionym 
oczom  naszego  kraju  przedstawiło  się  w  przy- 
gnębiającej grozie  widmo  zagłady.  Ostatki  umie- 
rającej kolumny  wlokły  się,  ginące  z  głodu  i  wy- 
cieńczenia, obdarte  i  okaleczałe.  Obraz  P.-Daniera 
w  Albumie  WileńsTcim  wyobraża  ową  wielką  armię 
na  rynku  w  Wilnie  i  przekonywa  widza,  że 
w  takiej  bezładnej  tłuszczy  zamarło  wszelkie  po- 
czucie dyscypliny,  że  ogrom  nędzy  zaszczepił 
w  tych  bohaterskich  duszach  martwotę,  a  obudził 
jedyme  instynkta  zwierzęce.  Wojska  Księstwa 
Warszawskiego,  dzięki  większemu  oswojeniu  się 
z  klimatem  północnym,  dotknięte  były  stosunkowo 
najmniej  owem  ogólnem  zlodowaceniem  i  zamro- 
żeniem świadomoś-ci,  oraz  '^poczucia  żołnierskiego 
W  każdym  razie  widok  resztek  korpusu  piątego 
zgromadzonych  przed  zamkiem  królewskim  w  War- 
szawie nie  musiał  być  zbyt  zadowalającym,  jeżeli 


wycisnął  rzewne  łzy  z  oczu  księcia  Józefa,  a  wśród  reszty  widzów 
wywołał  niczem  nie  zatarte  przerażenie. 

.  Zagłada  wielkiej  armii  była  prawie  zupełną,  ale  ocalał  przynai- 
mmej  Napoleon  ze  swoimi  marszałkami  i  generałami,  a  co  jest  rze- 
czą ważną,  ocalał  honor  armii,  która  wśród  klęsk  żywiołowych 
1  wsrod  fatalizmu  npjnieprzyjaźmejszych  okoliczności  nie  dała  się 
wziąc  do  niewoli  mocniejszemu  i  walecznemu  przeciwnikowi  lecz 
z  bronią  w  ręku  utorowała  drogę  powrotną  niedobitkom  bohaterskich 
szeregów. 

U  brzegów  rzeki  Berezyny  zajaśniała  Napoleonowi  jeszcze  raz 
na  zimowem  niebie  szczęśliwa  gniazda.  Podług  bowiem  wszelkiego 
pra;vdopodobieństwa,  resztki  jego  wielkiej  armii  powinny  były  być 
razem  z  mm  wzięte  do  niewoli.  Przewaga  sił  nieprzyjacielskich 
zwłaszcza  artyleryi  i  konnicy,  a  wreszcie  brak  pontonów  i  trudność 
urządzenia  mostu  wobec  licznej  armii,  pilnującej  przejścia  z  prze- 
ciwnego brzegu-wszystkie  te  okoliczności  nakazywały  przypuszczać 
ze  dzien  stanowczej  zagłady  nadszedł  dla  gloryi  Napoleońskiej  i  że 
nowożytnego  cezara  nie  uratuje  nic  z  ostatecznej  matni. 

Brzegi  Berezyny  stały  się  też  Avidownią  najstraszliwszego  dra- 
matu wojennego,  który  historya  XIX  wieku  ma  do  opowiedzenia  Owe 
rozpaczliwe  zapasy  garstki  mężnych,  aby  sobie  zdobyć  przejście,  i  owe 
nadludzkie  wysiłki,  aby  się  przebić  przez  zastępującego  drogę  mężnego 
przeciwnika,  wzbudzają  jednocześnie  grozę  i  podziwienie.  Przejście 
przez  Berezynę  wielkiej  armii  i  owe  wstrząsające  sceny  przy  prze- 
prawie przez  mosty  pobudziły  niejeden  talent  malarski  do  twórczo- 
ści. Rzeczywiście  też  nad  brzegami  tej  rzeczki  doszło  bohaterstwo 
zołmerza  francuskiego  do  szczytu,  ale  zarazem  i  brzemię  nieszczęścia 
1  nędzy  wielkiej  armii  było  największe.  Wspomnienie  łamiących  się 
mostów,  spychających  się  z  rozpaczy  w  wodę  żołnierzy,  porzuconych 


Odwrót  wojsk  francuskich  1812  r.:  f^lac  przed  ratuszem  w  Wilnie. 
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z  rozmysłu  rannych,  palonych 
sztandarów,  daremnych  na- 
-woływań  o  pomoc  i  ratunek — 
cały  ten  straszliwy  sądny 
dzień  pod  Studzianką  tkwił 
niezarty  w  pamięci  wiarusów 
Napoleona. 

Literatura  francuska,  ro- 
syjska i  polska  liczą  dość  pa- 
miętników, poświęconych  kam- 
panii w  1812  roku;  przy  ich 
pomocy  historycy  zdołali  dojść 
do  wykrycia  przyczyn,  które 
spowodowały  straszliwą  kata- 
strofę nad  brzegami  Berezyny. 
Wyliczono  też  skrupulatnie  po- 
myłki samego  Napoleona,  błę- 
dy podkomendny  ch  mu  dowód- 
ców, wreszcie  przeszkody  na- 
turalne, trudne  albo  niemoż- 
liwe do  uprzedniego  oblicze- 
nia, czy  też  przewidzenia.  Po- 
dług historyków  francuskich 
i  niemieckich,  przyczyn  zagła- 
dy wielkiej  armii  należy  szu- 
kać głębiej  i  wcześniej,  .niż 
to  czynili  kronikarze  i  pa- 
miętnikarze  współcześni.  Nie- 
tylko  mróz  i  śnieg  i  nietylko 
same  żywioły^  sprzysięgły  się 
przeciw  Napoleonowi  i  jego 
zawsze  z"\\'ycięskim  szeregom. 
W  Wiedniu  już  zauważono, 
że  armia  francuska  w  1809 
roku  była  daleko  więcej  zde- 
moralizowana od  Napoleoń- 
skich wojowników  z  roku 
180.5,  a  wielka  armia  prze- 
sadziła wszystkie  poprzednie 
duchem  hipiestwa,  nieposłu- 
szeństwa i  dezercyi.  Prócz  te- 
go zaznaczyć  należy  i  tę 
okoliczność,  że  w  skład  wielkiej  armii 
obcych,  dlalktórych^wojna  z  Rosyą  była 


„Na  szczycie  potęgi." 

(Obraz  Uelaroche'a.    Kopia  ze  zbioru  Al.  Kriushara). 


wchodziło  wiele  żywiołów 
zupełnie  obojętną,^  albo  na- 


nych  potrzebną  była  armia 
bojowych.    Z  korespoiidencyi  mars  ałków 


wet  stanowiła  polityczny  przy- 
mus, nie  wzbudzający  żadne- 
go zapału. 

Korpus  posiłkowy  au- 
stryacki,  pod  dowództwem 
księcia  Schwarzenberga,  ile 
możności  unikał  bitew,  oraz 
wszelkich  wyczerpujących  po- 
choditw;  na  pruskie  wojska 
jeszcze  mniej  można  było  li- 
czyć, a  dobra  i  cli  wiara  w 
nieszczęsnej  godzinie  stawała 
się  więcej  niż  wątliwą.  Słynny 
Clau.seyitz  z  kilkudziesięciu 
oficerami  pruskimi  wypowie- 
dział nawet  posłuszeństwo 
swemu  monarsze,  i  nie  chcąc 
dać  dowodu  pruskiej  nie- 
wdzięczności Cesarzowi  Ale- 
xandrowiI,  wstąpił  do  wojska 
rosyjskiego.  Inne  posiłkowe 
wojska  niemieckie,  hiszpań- 
skie, portugalskie,  włoskie, 
holenderskie  mogły  się  bić 
walecznie  i  oddawać  Napole- 
onowi duże  korzyści,  ale  był 
to  w  każdym  razie  żołnierz 
nie  ożywiony  zapałem,  który 
bywa  jedynie  udziałem  wal- 
czących za  sprawę  ojczystą, 
i  dlatego  też  jego  zaparcia 
się  i  poświęcenia  nie  należa- 
ło narażać  na  zbyt  ciężkie 
przejścia  i  próby. 

Olbrzymie  więc  narzędzia, 
którem  arcymistrz  wojny  w  r. 
1812  operował,  nie  było  ani 
tak  dokładne,  ani  tak  spoiste, 
jak  dawTiiejsze,  a  tymczasem 
do  operacyi  w  tak  odległych 
stronach  i  w  tak  niefortun- 
nych warunkach  kii  maty  cz- 
uposażona  w  jak  najwięcej  przymiotów 
i  generałów  francuskich, 
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zamieszczonych    w  dziele  Foucarfa 
p.  t.  „Campagne  de   Pologne.  No-' 
Yembre  —  Decembre  1806  —  Jamier 
1807,"  przekonać  się  można,  ile  w  owe 
czasy  na  demoralizacyę  żołnierza  fran- 
cuskiego wpłynęły  fatalne  drogi,  któ- 
re swągrzązką,  błotną  topielą  dopro- 
wadzały do  rozpaczy  zarówno  oflce-, 
rów,  jak  i  żołnierzy.    Nie  dość,  że 
wojsko  wydobywało  się  z  owego  bło- 
ta obdarte  i  znużone;  nie  dość,    że , 
prowadzenie  artyleryi,  zwłaszcza  cięż- i 
kiej,  wymagało  nadludzkich  poświęceń 
i  niszczyło  av  krótkim  czasie  jazdę, 
ale  w  obliczeniach  ruchów  strategicz- 
nych trzeba  było  być  zawsze  przygo- 
towanym na  zawód,  i  nigdy  nie  moż- 
na było  być  pewnym,  czy  dany  od- 
dział wojsk  zdoła  przybyć  w  ozna- 
czonym czasie  na  miejsce  wskazane. 

Tymczasem  Napoleon  pchnął  jak- 
by czarodziejską  siłą  potężną  armię  na 
północ,  ale  granicy  owemu  zdumie- 
wającemu pochodowi  nie  wytknął  z  gó- 
ry, i  plan  jego  zmieniał  się  nieustan- 
nie w  miarę  posuwania  się  naprzód. 
Wśród  płonącej  Moskwy  wojsko  fran- 
cuskie mogło  jeszcze  odżywić  się 
i  odpocząć  jako  tako,  ale  z  chwilą 
rozpoczęcia  odwrotu  pokazało  się,  że 

żołnierzowi  francuskiemu  brak  było  cieplejszego  ubrania,  że  nie- 
dostatek koni  poczyna  trapić  artyleryę  i  jazdę,  a  zapasy,  na  które 
liczono,  przejmowała  po  kolei  nieprzyjacielska  armia.  iJo  9-go  listo- 
pada wojsko  francuskie  stawiało  jeszcze  należyty  opór  nacierającemu 
zewsząd  nieprzycielowi,  klimatowi  i  drogom  fatalnym.  W  tym  dniu 
jednak  olbrzymie  zaspy  śniegu  pokryły  ziemię,  a  potem  chwycił  mor- 
derczy mróz,  do  jakiego  nie  przywykł  żołnierz  francuski  i  o  którym 
nie  miał  najmniejszego  wyobrażenia. 

Łatwo  sobie  wyobrazić,  jakie  opłakane  skutki  wywarł  odwrót 
w  podobnych  warunkach  na  armię  Napoleona;  zwłaszcza,  że  odwrót 
ów  odbywał  się  wobec  liczniejszego  nieprzyjaciela,  uposażonego 
w  liczną  artyleryę  i  który  cofające  się  hufce  otoczył  ćmą  kozactwa, 
pewnego  zdobyczy  i  śledzącego  pochód  z  czujnością  kruka,  pilnu- 


Generał  Kniaziewicz. 


jącego  rannego  zwierza.  Około  20 
listopada  mrozy  nagle  zelżały,  ale  lo- 
dowa skorupa  okazała  się  dla  koni 
zabójczą,  a  dla  żołnierza,  posiadające- 
go obuwie  w  fatalnym  stanie,  nie- 
zmiernie dokuczliwą.  Francuska  jaz- 
da, która  zapomniała  we  M'łaściwym 
czasie  okuć  koni  na  ostro,  stopniała 
razem  z  artyleryą.  Piechota  musiała 
powstrzymywać  cały  impet  broniące- 
go swych  domowych  ognisk  nieprzy- 
jaciela i  wśród  niesłychanie  zaciętych 
Avalk  zbliżało  się  suchotnicze  widmo 
wielkiej  armii  do  brzegów  Berezyny. 

Aby  uprzytomnić  należycie  roz- 
paczliwe położenie  wielkiej  armii  nad 
bi'zegami  Berezyny,  należy  cofnąć  się 
pamięcią  do  wymarszu  ze  Smoleńska, 
który  nastąpił  zbyt  długą  kolumną 
i  nasunął  Kutuzowowi  myśl  przepusz- 
czenia Napoleona  z  gwardyami,  a  od- 
cięcia i  zabrania  w  niewolę  resztek 
korpusu  księcia  Eugeniusza  i  mar- 
szałków Davoust'a,  oraz  Ney'a.  Już 
wtedy,  t.  j.  przed  dwudziestym  listo- 
pada, losy  wielkiej  armii  zawisły  na 
włosku,  i  gdyby  Kutuzow  okazał  się 
Mięcej  przebiegłym  i  stanowczym, 
oraz  gdyby  potrafił  więcej  wyzyskać 
waleczność  i  patryotyczny  zapał  swych 
wojsk,  Napoleon  mógłby  utracić  jedyny  most  na  Dnieprze,  jaki 
w  Orszy  posiadał,  i  sromotna  niewola  byłaby  jedynem  rozwiązaniem 
straszUwego  dramatu  zimowego. 

Ale  mimo  przebicia  się  korpusów^  francuskich  przez  armię  Ku- 
tuzowa,  wojownicy  owi  bohaterscy  nie  wyglądali  bynajmniej  na  zwy- 
cięzców. Książę  Eugeniusz,  poświęciwszy  dywizyę  Brusard'a  na  za- 
gładę, uratował  resztę  swych  wojsk,  dzięki  jedynie  fortelowi  polskie- 
go oficera,  którego  nazwiska  Thiers  nie  potrafił  przekazać  potomności. 
Dayoust  pozostawić  musiał  Ney'a  własnemu  losowi  i  na  czele  dywizyi 
Gerarda,  zawierającej  polskie  pułki,  torował  sobie  drogę  ku  Ivrasnemu, 
gdzie  się  spodziewał  zastać  Napoleona.  Ney  wreszcie,  uważany  przez 
własną  armię  za  straconego,  przechodzi  nocą  Dniepr  i  wysyła  znowu 
polskiego  oficera,  ,  aby-  mu  przysłano  co  prędzej  posiłki  "i  odpędzono 


General  Jan  Henryk  Dąbrowski. 


Generał  Józef  Zajączek. 


chmurę  kozactwa,  które  z  Płatowem  na  czele  wyczerpj-^yało  do  ostat- 
ka siły  jego  nielicznych  hufców.  "W  dodatku  Napoleon,  aby  nie 
stracić  korpusów  Davoust'a  i  Ney'a,  musiał  się  zatrzymać  dłużej, 
niż  jego  bezpieczeństwo  pozwalało  w  Krasnem,  i  przyjąć  bitwę  z  ca- 
łą armią  Kutuzowa,  która  zasypywała  młodą  gwardyę  pociskami  ar- 
tyleryjskimi. Chociaż  szeregi  francuskie  okazały  się  niezłomnemi, 
jednakże  przy  znakomitej  przewadze  armat  nieprzyjacielskich 
i  wobec  warunków  klimatycznych  wszelkie  zwycięstwo  musiało  się 
w  skutkach  okazać  pyrrusowem. 

Jedyną  korzyścią  zaciętych  bitw,  stoczonych  z  armią  Kutuzowa, 
było  zapewnienie  sobie  kilku  dni  wypoczynku  w  Orszy.  Chwile  owe 
były  nader  ważne  nietylko  ze  względu  na  potrzebę  zreorganizowania 
zdziesiątkowanej  armii,  lecz  i  z  uwagi  na  obmyślenie  planu  przepra- 
wy przez  Berezynę,  wokoło  której  po  obu  brzegach  zacieśniało  się  coraz 
bardziej  żelazne  koło,  grożące  wielkiej  armii  niewolą.  Po  drugiej 
bowiem  stronie  Berezyny  armia  admirała  Czyczagowa,  odepchnąwszy 
korpus  Schwarzenberga,  podążała  ku  Borysowu,  gdzie  się  znajdował 
jedyny  most  na  Berezynie,  broniony  przez  dywizyę  generała  Dąbrow- 
skiego. Naj ważniej szem  zadaniem  owej  armii  było  zdobycie  Bory- 
sowa,  w  celu  połączenia  się  z  armią  Wittgensteina,  która  przeważ- 
nemi  siłami  zmuszała  korpusy  marszałków  Oudinofa  i  \'ictora  do 
cofania  się  ku  prawemu  skrzydłu  armii  Napoleona. 

Dla  armii  francuskiej  zatrzymanie  Borysowa  razem  z  mostem 
na  Berezynie  było  kwestyą  ocalenia  lub  zagłady,  i  Napoleon  do  Orszy 
^Tsłał  generała  Dode  z  zaleceniem,  aby  marszałek  Mctor  powstrzy- 
mywał napór  Wittgensztejnowskiej  armii,  a  Oudinot  aby  podążał 
do  Borj^sowa  na  pomoc  Dąbrowskiemu.  Nim  jednak  rozkazy  ce- 
sarza spełniono.  Dąbrowskiego  zaskoczyły  siły  przeważające  armii 
Czyczagowa.  Po  uporczywej  walce  na  bagnety,  w  której  się 
odznaczył  niezwykłą  walecznością  pułk  Sierawskiego,  Dąbrowski 
musiał  opuścić  Borysów  i  pozostawić  ów  jedyny  most  nieprzyjacielo- 
wi. Wprawdzie  niezadhigo  Oudinot  z  Dąbrowskim  wyparli*^  wojska 
Czyczagowa  z  Borysowa,  ale  most  był  zniszczony,  a  o  postawie- 
niu nowego  nie  mogło  być  mowy,  choćby  dlatego,  że  wszystkie  pon- 
tony francuskie  z  rozkazu  Napoleona  zniszczono. 

Depeszę,  zawiadamiającą  o  utracie  Borysowa,  otrzymał  Napoleon 


dnia  22  listopada,  przybywszy  do  Tołoczyna.  Wrażenie,  które  uczy- 
niła ta  wieść  na  cesarzu,  było  przygnębiające.  Spostrzegłszy  genera- 
ła Dode'a,  który  powrócił  już  od  marszałków,  stawiających  czoło  Wittgen- 
steinowi,  Napoleon  był  w  stanie  wyrzec  do  niego  tylko  te  słowa  zna- 
czące: „Oni  tam  są."  Następnie  cesarz  wszedł  do  przydrożnej  chaty, 
i  na  zwykłym  chłopskim  stole  rozłożywszy  kartę  Rosyi,  zaczął  studyo- 
wać  brzegi  rzeki  Berezyny.  Rezultat  badań  w  ostatniej  chwili  nie  był 
wcale  wesoły:  miano  przed  sobą  rzeczkę  bagnistą,  która  przy  panu- 
jącym roztoku  zdawała  się  stawiać  przeprawie  nieprzebyte  zapory. 
Przebiegając  oczyma  kartę  Rosyi,  Napoleon  przypadkowo  dojrzał 
Póltawę.  Miejscowość  powyższa  wspomnieniem  smutnej  doli  Ivarola 
XII  spotęgowała  przygnębienie  cesarskie.  Zaczął  automatycznie  po- 
wtarzać to  jedno  słowo:  „Półtawal  Póltawal"— i  zdawał  się  nie  wi- 
dzieć, ani  słyszeć  generała  Dode'a. 

W  chwili  owego  duchowego  rozstroju,  weszli  do  chaty:  Murat, 
książę  Eugeniusz,  Berthier  i  generał  Jomini.  Cesarz  wszczął  z  nimi 
rozmowę  i  rozwinął  plan  rzucenia  się  z  całemi  siłami  na  Wittgen- 
steina, wzięcia  w  niewolę  jego  armii  i  znalezienia  sobie  tym  sposo- 
bem wolnego  przejścia  w  innem  miejscu.  Sam  wielki  wódz  czuł  je- 
dnak słabe  strony  owego  planu  i  uprzedzał,  że  upadek  ducha,  który 
dostrzega  wszędzie  w  swem  otoczeniu,  nie  wróży  jego  myślom  powo- 
dzenia. Jomini  odjął  mu  resztę  wiary,  oświadczając  wręcz,  że 
pomysły  cesarskie  przyoblekłyby  się  niewątpliwie  w  rzeczywistość 
na  polach  Włoch  lub  Niemiec,  i  to  z  armią  zdrową  i  niei'ozprzężoną, 
ale  w  obecnych  warunkach  zadanie  podobne  jest  ponad  siły  wy- 
czerpanych wojowników. 

Porzuciwszy  wszelkie  świetne  pomysły  wyobi-aźni,  Napoleon  nie 
mógł  się  rozstać  jedynie  z  koniecznością  przejścia  Berezyny  niedale- 
ko od  Borysowa.  Polecił  więc  generałom  ścisłe  badanie  pobrzeży, 
ale  tymczazem  widział  zbliżające  się  ku  sobie  widmo  zagłady.  Położe- 
nie jego  bowiem  stawało  się  z  każdą  cliwilą  coraz  to  rozpaczliwszem. 
Z  prawej  strony  rzeki  bronił  przeprawy  Czyczagow,  z  armią  liczniej- 
szą od  hufców  Napoleońskich;  z  lewej  strony  następowały  zawzięcie 
i  mężnie  dwie  armie:  Kutuzowa  i  Wittgensteina.  Jednem  słowem, 
olbrzymi  wąż,  liczący  około  90,000  żołnierzy  i  kilkaset  dział,  ogarniał 
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w  śmiertelnym  uścisku  cU'mi(>  fninciiską,  liczącą  co  najwyżej  ;U),000 
%vyczei-panycli  żołnierzy,  zdolnych  zaledwie  utrzymać  oręż  w  ręku. 

W  tej  chwili  pełnej  grozy,  zapowiadającej  wybuch  ogólnego 
zwątpienia  i  rozpaczy,  błysnęła  Napoleonowi  szczęśliwa  gwiazda  w  po- 
staci generała  Corbineau,  który,  błąkając  się  na  prawym  brzegu  Be- 
rezyny ze  swą  dywizyą  jazdy,  wpośród  oddziałów  wojsk  Czycztigowa, 
szukał  dogodnego  miejsca  przeprawy,  aby  się  i  olączyć  z  resztkami 
wielkiej  armii.  Posuwając  się  wzdłuż  pobrzeża,  oddział  generała  Corbi- 
neau dostrzegł  chłopa,  wychodzącego  z  wody  na  koniu.  Oficerowie  pol- 
scy z  7-go  pułku  ułanów,  którzy  się  w  tym  oddziale  znajdowali,  batkijąc 
chłopa,  dowiedzieli  się,  że  o  trzy  mile  od  Borysowa  naprzeciwko  Stu- 
dzianki, znnjduje  się  bród,  w  którym  woda  sięga  zaledwie  po  brzuchy 
koniom.  Corbineau  nic  chciał  iść  tak  daleko  ze  swym  oddziałem,  ale 
przeprawiwszy  się  przez  Berezynę  w  tern  miejscu,  w  którem  chłop 
ją  przebył,  dotarł  do  obozu  Oudinota  i  o  wszystkiem  go  niezwłocznie 
zawiadomił. 

Napoleon,  uszczęśliwiony  wieścią,  polecił  odszukać  ów  bród  i  zba- 
dać jego  podatność  do  przeprawy,  a  z  drugiej  strony  nie  zaniedbał 
całego  szeregu  fortelów,  aby  wywieść  Czyczngowa  w  pole,  umacniając 
go  w  przekonaniu,  że  przeprawę  podejmuje  pod  Borysowcm.  Dzięki 
tym  ułudnym  manewrom,  Czyczagow  nie  chciał  wierzyć  doniesieniom 
kozaków  o  tem,  że  pod  Studzianką  buduje  Napoleon  mosty.  Dopie- 
ro, gdy  generał  Czaplic  T-potkał  się  z  przeprawioną  na  tratwach  ja- 
zdą generała  Corbineau,  wątpliwości  wszelkie  pierzchnęły,  i  wódz  ro- 
syjski, wynagradzając  pomyłkę,  śpieszył  co  tchu,  aby  wrzucić  armię 
francuską  w  biota  i  bagna  [Berezyny. 

Tymczasem  Napoleon  nic  stracił  ani  jednej  chwili,  aby  postawić 

kobylicowy  most 
na  Bcrezynie, 
n  i  m  nad  ej  d  ą 
główne  siły  Czy- 
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przykład,  zanurzył  się  w  zlodowaciałej  wodzie  i  w  niej  aż  do  wy- 
stawienia mostów  pozostawał. 

Nareszcie  d.  27  listopada,  nim  Czyczagow  i  Czaplic  przeszkodzić 
zdołali,  rozpoczęła  się  po  dwóch  mostach  przeprawa  wielkiej  armii. 
Gwardya,  korpus  Oudinota  i  Poniatowskiego  dostały  się  pierwszłe  na 
brzeg  prawy,  gdzie  ich  czekała  krwawa  rozprawa  z  armią  Czycza- 
gowa.  Książę  I^oniatowski  nie  znajdował  się  na  czel(>  swego  korpu- 
su, lecz  będąc  obłożnie  chorym  o  mało  co  razem  z  powozem  nie 
był  zepchnięty  do  rzeki.  Resztkami  korpusu  komenderował  generał 
Zajączek  i  ten  zaraz  po  przebyciu  rzeki  poprowadził  w  ogień  polskich 
żołnierzy.  Zdziesiątkowany  korpus  Oudinota  nie  był  bowiem  w  sta- 
nie wytrzymać  naporu  Czyczagowskiej  armii,  i  Zajączek  z  całemi  si- 
lami polskiemi  pośpieszać  musiał  z  pomocą  ustępującemu  marszałkowi. 

Z  pamiętników  Józefa  Krasińskiego,  które  razem  z  innemi  wydał 
w  streszczeniu  Falkowski,  dowiadujemy  się,  że  zachoAvanie  się  gene- 
rała Zajączka  av  tym  dniu  pamiętnym  było  godne  uznania  i  podziwu. 
Raniony  ciężko  pod  Smoleńskiem,  gdy  tylko  uczuł  się  zdrowszym,  za- 
raz się  znalazł  wśród  szeregów,  a  pod  Studzianką  tak  go  opisuje 
lvrasiński:  „Szedłem  obok  niego  i  widzę,  jakby  to  dziś  było,  starego, 
osiwiałego  generała,  w  małych  futrzanych  bucikach,  idącego  do  ataku 
w  postawie  metra  do  tańca.  Dywizya  Dąbrowskiego  uderzyła  pierw- 
sza z  bagnetem  w  ręku  na  jegrów  nieprzyjacielskich  i  zluzowała 
zdziesiątkowane  hufce  francuskie." 

I^annego  Oudinota  zastąpił  w  komendzie  marszałek  Ney,  ale 
i  to  zastępstwo  nie  na  wieleby  się  przydało,  gdyl)y  i)olski  żołnierz  nie 
utorował  drogi  Avielkiej  armii  wśród  hufców^  Czyczagowa.  W  dniu 
tym  resztki  korpusu  piątego  okryły  się  nieśmiertelną  sławą.  Gdy 
Zajączek,  napędzając  piechotę  do  ataku,  padł  ciężko  ranny,  komendę 
po  nim  objął  generał  Dąbrowski.  Wkrótce  jednak  i  ów  słynny  do- 
wódca legionów  włoskich  otrzymał  postrzał  w  i-ękę,  który  mu  wytrą- 
cił z  dłoni  pałasz  Sobieskiego,  otrzymany  w  darze  od  rodaków.  Po 
Dąbrowskim  objął  komendę  luiiaziewicz,  ale  i  jemu  wkrótce  kula 
działowa  obraziła  poważnie  kość  w  nodze.  Gdy  marszałka  Ney'a  za- 
wiadomo  o  ranieniu  Kniaziewicza,  wykrzyknął  ze  zdumienia:  ,,Com- 
ment?  encore  un!"— a  komenda  piątego  korpusu  przeszła  w  ręce  Izydora 
Krasińskiego. 

Jakiekolwiek  były  straty  korpusów  francuskich  i  polskich  na 
prawym  brzegu  Berezyny,  w  każdym  razie  żelazna  obręcz  Czycza- 
gowskich  bagnetów  i  dział  była  przełamaną,  i  reszta  armii  wiel- 
kiej mogła  się  przeprawić,  chociaż  przeprawa  nie  była  ani  spokojną, 
ani  l)ezpieczną.    Trzeba  było  nadludzkich  wysileń  marszałka  Victora, 
aby  odepchnąć  przemagające  siły  Wittgensteina  jedynie  do  czasu 
przeprawienia  się  licznych  kolumn  maruderów.   W  dodatku,  jeden 
z  ow^ch  mostów  załamywał  się  pod  tłumnym 
i  niesfornym  naporem    umierającej  kolumny, 
a  w  dodatku  mosty  często  były  luiwiedzane 
pi"zez  kule   działowe,    które   szerzyły  popłoch 
i  trwogę  wśród  wynędzniałych  i  zdemoralizowa- 
nych żołnierzy. 

Nie  Ijez  wielkich  poświęceń  zdołał  mar- 
szałek Yictor  wykonać  trudne  i  niebezpieczne 
zadanie.  Dywizya  Partouneaux  była  prawie  do- 
szczętnie zniszczoną,  i  tylko  dywizya  Gerard'a, 
złożona  z  polskicli  pułków,  stawiała  do  końca 
niczem  nie  przełamany  opór  nieprzyjacielowi. 
Nareszcie  nadeszła  noc,  kładąc  l<:res  straszliwej 
i-zezi  i  nieustającemu  grzmotowi  dział.  Przed 
odwrotem  z  pod  Studzianki  trzeba  jeszcze  było 
spalić  most,  który  mógł  już  tylko  oddawać  po- 
żytki nieprzyjacielowi.  Zniszczenie  go  oddawało 
na  pastwę  niewoli  tłumy  maruderów,  których  ni- 
;j  czem  nie  można  było  skłonić  do  przeprawienia 

•*  się  na  drugi  brzeg  we  właściwym  czasie. 

W  pamiętnikach  generała  Marbot,  które 
się  kilka  łat  temu  ukazały,  wyobrażono  udział 
wojsk  jiolskich  w  kampanii  1S12  roku  w  sposób 
lekceważący,  a  nadewszystko  w  sposób  jaskra- 
wo mijający  się  z  prawdą.  Zdaniem  owego  po- 
spolitego chwalcy,  wojska  polskie  pod  Borodi- 
nem biły  się  źle,  i  Napoleon  przesłał  Poniatow- 
skiemu za  to  gorzką  naganę.  Następnie  przej- 
ście przez  Berezynę  wywalczyła  sobie  ai'mia 
francuska  bez  żadnej  zasługi  i  pomocy  polskich 
W.  KOSSAK  żołnierzy.  Thiers,  którego  nikt  zapewne  o  zby- 
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tccznc  ku  nam  sympatyo  posądzać  nie  będzie,  inaczej  już  na  ów 
udział  wojsk  polskich  się  zapatruje. 

Wie  on  już  coś  o  Smoleńsku  i  o  wielkiej  odwadze,  któr«'\  się 
korpus  piąty  w  tej  walce  odznaczył,  wie  również  i  o  tern,  że  pod  Bo- 
rodinem Poniatowski  odparł  stanowczo  korpus  Tuczkowa,  który 
z  nim  walczył,  przyczem  dowódca  nieprzyjacielski  poległ  na  polu  bitwy. 
W  historyi  Thiers'a  znajdujemy  również  uznanie  dla  pułków  polskich, 
które  wchodziły  w  skład  innych  korpusów,  i  wymienieni  są  oficerowie 
polscy,  co  prawda,  że  nie  z  nazwiska,  którzy  oddali  wiekopomne  za- 
sługi armii  francuskiej. 

Co  się  tycze  owej  pamiętnej  przeprawy  przez  Berezynę,  nie 
okazał  się  Thiers,  równie  jak  Marbot,  niesprawiedliwym  dla  pol- 
skich wojowników.  Obok  nazwisk  generałów:  Maison,  Legrand'a, 
którzy  z  korpusu  Oudinota  najwaleczniej  stawiali  czoło  armii 
Czyczagowa,  figuruje  nazwisko  Dąbrowskiego,  a  w  drugiem 
miejscu,  wymieniając  Oudinota,  Legrande"a,  Maison'a,  Dou- 
merc'a  i  Ney'a,  których  energii  zawdzięcza  wielka  armia  ocalenie,  nie 
zapomina  i  o  Zajączku,  który  nad  brzegami  Berezyny  pozostawił  no- 
gę, podobnie  jak  Sowiński  pod  Możajskiem.  Thiei's  Avystawia  nie- 
tylko  resztkom  piątego  korpusu  chlubne  świadectwo,  lc(*z  zaznacza, 
że  dywizya  Claparede'a  z  polskimi  pułkami  walczyła  zaszczytnie 
w  dniu  27  listopada  pod  rozkazami  Ney"a. 

Pominiętym  więc  został  przez  francuskiego  historykajedynieKnia- 
ziewicz,  który  się  okrył  dawniej  sławą  pod  Hohenlindem,  a  pod  Bere- 
zyną  walczył  z  równem,  jak  Zajączek  i  Dąbrowski,  męstwem.  Słusznie 
się  zatem  i  jemu  należy  miejsce  w  rzędzie  bohaterów,  którzy  ocalili 
orły  Napoleońskie  od  sromotnej  doli.  Wogóle  jednak  i  Thiersowi  szo- 
Avinizm  narodowy  nie  pozwalał  tak,  jak  sprawiedliwość  nakazywała, 
ocenić  zasług,  zdotn  tych  przez  żołnierzy  polskich  przy  przeprawie 
przez  Berezynę.  Żołnierze  polscy  bowiem  okazali  najwyższy  nastrój 
patryotyczny  i  niepowstrzymany  zapał,  który  ich  serca  wśród  lodo- 
watej atmosfery  podnosił  i  ogrzewał.  I^yli  oni  również  wytrzymalsi 
od  Francuzów  na  mrozy  i  odwilże,  a  przytem  umieli  się  w  tak  niefor- 
tunnych okolicznościach  obchodzić  umiejętniej  z  koniem.  Jazda  polska 
pełniła  też  służbę  podjazdową  i  wywiadowczą  aż  do  końca  kampanii  zna- 
komicie, a  jeden  jedyny  korpus  piąty  ocalił  prawie  w  zupełności  swoją 
artyleryę.  Pułk  szwoleżerów  gwardyi  oddał  wszystkim  korpusom  fran- 
cuskim nieocenione  usługi,  i  nie  było  ani  jednego  marszałka,  któryby 
się  nie  upominał  i  nic  dopraszał  o  polskich  jeźdźców  i  oficerów  na 
przewodników  lub  przywódców  podjazdowych  oddziałów. 

Wojska  polskie  dotknięte  też  były  jak  najmniej  owym  trą- 
dem niesforności  i  łupiestwa,  który  ogarniał  nawet  starą  gwardyę. 
To,  co  Marbot  opowiedział  o  owych  fałszywych  kozakach,  których  po- 
stać przybierali  na  siebie  polscy  kawalerzyści,  ażeby  rabować  znużo- 
nych francuskich  żołnierzy,  jest  wierutnem  Icłamstwem,  ale  natomiast 
smutną  prawdą  jest  fakt,  że  przed  Berezyną  wojska  francuskie,  bro- 


niąc przystępu  do  ognisk,  strzelały  niejednokrotnie  do  polskich  żoł- 
nierzy. Kolumna  umierająca  liczyła  stosunkowo  najmniej  polskich 
żołnierzy.  Kołaczkowski  w  swych  pamiętnikach  opisuje,  że  mało 
miał  nadziei  przeprawienia  się  przez  most  na  Ikrezynie,  ale  zdołał 
dotrzeć  do  lYądzyńskiego,  który  go  zrazu  wcale  nie  mógł  poznać, 
a  następnie,  zapłakawszy  nad  jego  stanem,  dał  mu  dobrego  konia 
i  tem  samem  uratował  od  niechybnej  śmierci.  Pi-zestraszających  wy- 
padków zupełaego  zwyrodnienia  i  zezwierzęcenia  skutkiem  ogromu 
klęski  nie  notują  polskie  pamiętniki,  a  jednakże  tych  wypadków  by- 
ło dość  wśród  francuskich  szeregów. 

Ostatecznie,  przeprawa  przez  Berezynę  była  najstraszliwszym 
dramatem  wojennym  XIX  stulecia.  Pobojowisko  pod  Borodinem,  po- 
żar Moskwy  sprawiały  na  wiarusach  naszych  potężne  i  niezatarte 
wrażenie,  ale  nic  się  nie  równało  przejściu  przez  owe  fatahi(;  mosty 
i  owym  strasznym  scenom,  które  się  rozgrywały  wśród  bagien  i  nur- 
tów rzeki,  gdzie  nędza  ludzka  wyrastała  w  olbrzyma,  a  śmierć  mia- 
ła tak  obfite  żniwo,  że  kirem  żałobnym  pokrył  się  cały  ląd  stały 
Europy. 

Niezwykle  krwawe  boje  oddziaływały  zazwyczaj  silnie  na  wyo- 
braźnię ludową,  wytwarzając  niekiedy  wśród  okolicznych  mieszkań- 
ców legendę,  która  bywała  wyrazem  współczucia  dla  poległych  lub 
wspomnieniem  grozy,  którą  szalejąca  walka  wywołała.  W  rocznicę 
bitwy  pod  Chaions  miały  dzikie  hufce  Attyli  rozpoczynać  na  nie- 
bieskich szlakach  zawzięty  bój  z  Rzymianami.  Tłumy  poległych  spa- 
dały na  ziemię,  aż  dopiero  jutrznia  poranna  rozpraszała  to  straszliwe 
nocne  widowisko.  I  nasze  dzieje  posiadają  podobną  legendę.  W  roczni- 
cę bitwy  pod  Batohem,  w  której  straszliwy  pożar  przyczynił  się  do 
klęski  armii  polskiej  i  do  doszczętnego  zniszczenia  artyleryi  koron- 
nej, słyszeć  się  dawał  o  północy  straszliwy  jęk  i  błaganie  zawarte 
w  jednem  słowie:  „Jezus!..." 

Przeprawa  przez  Berezynę  przypomina  mimo  woli  owe  wstrząsa- 
jące podania.  Trudno  bowiem  o  obraz  tragiczniejszy  i  budzący  je- 
dnocześnie większą  grozę  i  współczucie.  Owe  śmiertelne  zapasy  gar- 
stki bohaterów  z  licznym  wrogiem  i  niszczącymi  żywiołami,  owe  za- 
łamujące się  co  chwila  mosty  i  krzyk  rozpaczy,  wznoszący  się  z  nad- 
brzeżnych topieli,  owe  palenie  sztandarów  należących  do  pułków, 
które  w  zaspach  śnieżnych  znalazły  mogiłę,  i  wreszcie  owa  milcząca 
i  automatyczna  kolumna  umierająca,  która  przeszedłszy  mosty,  posu- 
wa się  zwolna  w  bezmierną  przestrzeń  mroźną  i  śnieżystą,  aby  tam 
znaleźć  śmierć  lub  kalectwo  — wszystkie  te  obrazy  dantejskiej  grozy 
i  potęgi  nie  przestaną  wzruszać  serca  następnych  pokoleń  i  skłaniać 
będą  wiecznie  geniusz  ludzki  do  odtwarzenia  owego  przejścia  przez 
Berezynę,  czy  to  poetycznem  natchnieniem,  czy  barwnością  pendzla, 
czy  wreszcie  rzewną  potęgą  tonów. 

A.  Eemhn}rf)l-/. 


Napoleori  po  Berezyr|ic 


( (Epizocf  histeryczny  z  reku  1812). 


Gazeta  Warszawska  z  roku  1812. — Nieśmiertelna 
opera  Sardzino.  —  ,, Dobre  zdrowie  '  Napoleona.  — 
Jego  incognito.  —  Pierwszy  zwiastun  klęski.  —  Dy- 
plomatyczna choroba  Pradta.  —  Jego  pamiętnik. — 
Inne  źródła. — Po  Berezynie. — Przez  Litwę. — Prze- 
wodnicy: Falkowski  i  Mikulicz.  —  Plus  v'te!  —  Od 
mostu  do  hotelu. — Dawna  oberża  pruska. — Pokoik 
Nr.  4  w  hotelu  Angielskim. — Gąsiorowski. — Zrazy 
z  kartoflami.  —  Posłuchanie  Pradta,  Potockiego 
i  Matuszewica. — Wspomnienia  Niemcewicza,  Koź- 
miana  i  Skarbka. — Odjazd  Napoleona. — Prasa  war- 
szawska. 


awiódłby  się  srodze,  ktoby  z  gazet 
miejscowych  warszawskich  z  ro- 
ku  1812  pragnął  odtworzyć  sobie 
obraz  przygnębiającego  wrażenia, 
sprawiła   na   mieszkańcach  liiobowa 
wieść  o  doszczętnem  zniszczeniu  wielkiej  ar- 


które 


mii  i  o  odwrocie  w  stronę  AYisły  resztek  jej 
niedobitków,  ocalonych  z  przeprawy  przez 
Berezynę. 

Mam  właśnie  przed  sobą  pomięte,  szare, 
wyblakłe,  milczeniem  swem  wymowne  nume- 
ra  Gazefy  Warszaicshiej  z  dni  grudniowych 
1812  roku,  z  czasu,  gdy  ten,  co  na  pięć  lat 
przedtem,  w  poczuciu  swej  potęgi  i  odniesio- 
nych tryumfów  powołał  do  życia  samoistne- 
go skrawek  dawnej  Rzplitej  i  obdarzył  go 
efemeryczną  ustawą  konstytucyjną,  ten,  co 
niedawno  jeszcze, 

...„bóg  wojny 
Otoczon  chmurą  pułków,  tysiącem  dział  zbrojny, 
Wprzęgłszy  w  swój  rydwan  orły  złote,  obok 

[srebrnych, 

Od  puszcz  Libijskich  latał  do  Alpów  podniebnych, 
Ciskając  grom  po  gromie,  w  Piramidy,  w  Tabor, 
W  Marengo,  w  Ulm,  w  Austerlitz..." 


— a  teraz  przemykał  się  potajemnie,  jak  ściga- 
ny przez  myśliwych  zwierz,  przez  Warszawę 
i  szukał  wytchnienia  w  skromnym  hotelu  An- 
(jiehliim  na  dawnej  ulicy  Wierzbowskiej,  by 
po  kilkogodzinnym  postoju,  biedź  dalej  na  ra- 
tunek swej  dynastyi  zagrożonej,  przyszłości 
Francy  i  i  Europy... 

Już  nocą,  10  grudnia,  nie  było  polcona- 
nego  imperatora  w  "Warszawie,  a  z  nim  ra- 
zem rozwiały  się  na  zawsze  złudzenia  ludÓAV, 
z  wielką  wędrówką  armii  na  Północ  skoja- 
rzone; zbliżała  się  chmurna,  jak  przeznacze- 
nie, przełomowa  chwila,  która  losom  Ivsięstwa 
Warszawskiego  nadać  miała  niezadługo  zu- 
pełnie odmienny  kierunek,  a  jeszcze  poczciwa 
G((zeła  WarszdwsTca,  jako  jedyną  v.iadoraość 
bieżącą,  obchodzącą  mieszkańców,  drukowała, 
że:  „tegoż  wieczoru  grano  na  teatrze  polskim 
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„Dnia  22  lipca  1807  roku." 

(Ze  zbioru  M.  Bersohna). 


dramę:  Pustelnik  na  ivyspie  Formentera  i  ope- 
rę krotofilną:  Żołnierz  czarnoksięski,  czyli 
Uczta  dyabelska,"  przyczem  rozpływa  się  w  za- 
chwycie nad  operą  Sardzino,  czyli  uczeń  mi- 
łości, która,  zdaniem  Gazety...  „'przeżyje  nie 
jedno  pokolenie,  gdyż  zachwycony  nią  słuchacz 
zapomina  o  świecie,  a  za  lubą  melodyą  posyła 
swą  duszę  do  kraju  marzeń..." 

Dopiero  dnia  19  grudnia  1812  r.  w  nu- 
merze 101  Gazety,  a  zatem  w  dni  dziewięć 
po  błyskawicznym  przelocie  Napoleona  przez 
Warszawę,  czytamy  lakoniczną  na  czele  wia- 
domość: „Na  dniu  10  b.  m.  przejechał  przez 
nasze  miasto  N.  Cesarz  Francuzów,  król  wło- 
ski IV  najlepszem  zdrowiu^  i  kilka  godzin  za- 
bawiwszy, w  dalszą  do  Paryża  puścił  się  po- 
dróż." 

O  zaszłej  katastrofie  ani  słówka...  I  zno- 
wu we  trzy  tygodnie  później,  już  w  roku 
1813,  dnia  5  stycznia,  nowa  wiadomość,  iż: 
„N.  Cesarz  odprawił  podróż  incognito  w  je- 
dnych saniach  z  księciem  Wicenzyi  i  pod 
jego  imieniem...  Odwiedził  warownie  Pragi 
i  przeszedł  piechotą  przez  Warszawę,  gdzie, 
niepoznany,  kilka  godzin  zabawił,  a  dwiema 
godzinami  przed  wyjazdem  przyzwać  kazał 
do  siebie  hrabiego  Potockiego,  Prezesa  Rady 
Stanu,  ministrów  i  ministra  skarbu,  z  który- 
mi długo  rozmawiał...  Pojechał  potem  do 
Drezna..." 

Zwiastunem  urzędowym  klęski  zaczyna 
być  dopiero  nieskładna  wiadomość,  iż:  N.  Ce- 
sarz Francuzów,  raczywszy  przychylić  się  do 
prośby  J.  W.  barona  de  Pradt,  arcybiskupa 
Mechlinii  (tak),  swego  ambasadora  przy  N. 
królu  J.  Mci  Saskim,  ks.  Warszawskim, 
ażeby  dla  poratowania  zdrowia  mógł  powrócić 
do  Francyi— tenże  J.  W.  Ambasador  w  dniu 
dzisiejszym  (22  grudnia  1812  r.)  opuścił  tu- 
tejszą stolicę." 

Dzięki  jedynie  owej  dyplomatycznej  cho- 


robie Pradta  zachowała  się 
dla  pamięci  przyszłych  po- 
koleń dziejowa  chwila  po- 
bytu Napoleona  między  na- 
mi w  roku  1812,  a  jedno- 
cześnie Pradtowi  zawdzię- 
czamy wyjaśnienie  tajemni- 
cy dziwnego  zachowania 
się  organów  prasy  miej- 
scowej wobec  faktu  tak 
wielkiej  doniosłości  dzie- 
jowej. 

Dzieło:  Histoire  de 
Fambassode  dans  le  grand 
duche  de  Varsovie  en  1812, 
wydane  przez  Pradta  w  Pa- 
ryżu, w  roku  1815,  jest  je- 
dynem  autentycznem  tego 
epizodu  świadectwem,  je- 
dynem  źródłem,  z  którego 
historycy  obcy  i  sw^ojscy 
czerpali  i  czerpią  dotąd 
wiadomości  o  przejeździe 
Napoleona  w  roku  1812 
przez  Warszawę,  o  wszy- 
stkich malowniczych,  pomi- 
mo swej  grozy,  szczegó- 
łach ukazania  się  pokona- 
nego boliatera  w^  murach 
hotelu  Angielskiego,  o  roz- 
mowach, które  tam  pro- 
wadził i  o  przysłowiowem 
jego  odezwaniu  się  z  racyi  okoliczności  ów- 
czesnych: Du  siihlime  au  ridicule  U  ny  a  qu'un 
pas... 

Wszyscy  nasi  pamiętnikarze,  poczynając 
od  Antoniego  Ostrowskiego,  autora  Żywota 
Tomasza  (tom  II,  291  i  nast.),  a  kończąc  na 
Jaliuszu  Fałkowskim  (tom  V  Obrazów),  któ- 
rzy scenę  powyższą  opisali,  posiłkują  się  wy- 
łącznie relacyą  Pradta.  Posiłkują  się  nią 
i  historycy  francuscy  z  Thiersem  na  czele 
(Księga  47  Hist.  konsulatu  i  ces.),  tak,  że 
wszystko,  cokolwiek  z  epizodem  pomienio- 
nym  ma  związek,  nie  wykracza  po  za  zakres 
kilkunastu  faktów  drobnych,  tak  wszakże 
wymownych,  że  dają  doldadne  wyobrażenie 
o  grozie  sytuacyi,  w  której  niedawno  jeszcze 
potężny  mocarz  znalazł  się  z  woli  losów 
w  Smorgoniach,  kiedy,  wbrew  zdaniu  mar- 
szałków, zdecydował  się  zdać  dowództwo  na- 
czelne w  ręce  króla  Joachima  Murata,  opu- 


ścić resztki  armii  zmrożonej  i  przemknąć  się 
przez  P'uropQ  do  Paryża. 

Jedno  tylko  źródło  polskie.  Wspomnienia 
Leona  Potockiego  (Bonawentury  z  Kochanowa) 
podaje  szczegóły,  gdzieindziej  nawet  we  fran- 
cuskich źródłach  np.  w  Bourgoign'a  Ltineraire 
de  Smorgonie  nie  przytoczone,  o  wędrówce 
Napoleona  przez  Litwę. 

O  milę  od  Smorgoń,  w  bok  gościńca, 
mieszkał  dziedzicznej  wiosce  szlachcic,  na- 
zwiskiem Szymon  Falkowski.  Ojciec  jego 
zginął  w  r.  1794;  on  sam,  wróciwszy  z  nie- 
woli i  nie  chcąc  być  rodzeństwu  ciężarem, 
wstąpił  do  dywizyi  ułanów  polskich,  przez 
cesarza  Pawła  uformowanej,  którą  dowodził 
Tatarzyn  Baranowski,  miał  następnie  udział 
w  kampanii  włoskiej  pod  wodzą  Suworowa, 
był  pod  Austerlitz  i  w  kampanii  pruskiej 
ciężko  ranny  pod  Priedlandem,  wziął  dymi- 
syę,  ożenił  się  i  osiadł  na  Litwie. 

Do  tego  to  Fałkowskiego,  w  dniu  5  gru- 
dnia 1812  r.  zgłosił  się  oficer  służbowy  w  or- 
szaku Napoleona,  Wąsowicz,  by  dostarczył 
przewodnika  pewnego,  któryby  Cesarza  bez- 
pieczną drogą,  wśród  zabiegającego  zewsząd 
kozactwa,  powiózł  do  Wilna.  Już  pod  Oszmia- 
nami,  ów  Wąsowicz  słówkiem:  Stupaj!  ocalił 
Cesarza  od  napadu.  I  tym  razem  wybór  Fał- 
kowskiego nadspodziewanie  okazał  się  traf- 
nym. Falkowski  sam  ofiarował  się  być  prze- 
wodnikiem, i  pod  jego  to  opieką  troje  sań 
ruszyło  gościńcem  wileńskim  i  zapuściło 
w  gęste  bory,  ciągnące  się  bez  przerwy  ku 
samemu  Wilnu. 

Któżby  wówczas  odgadnął,  iż  pod  pro- 
stą budą,  okrytą  rogożą,  siedział  skulony 
i  okutany  futrem,  władca  świata,  w  towa- 
rzystwie Duroca,  mając  przed  sobą  na  koźle 
Fałkowskiego  i  mameluka  Rustana!  W  dru- 
gich saniach  odkrytych  mieścili  się:  książę 
Wicenzy  (Caulaincourt)  z  hrabią  de  Lobau; 
w  trzecich— generał  Lefebvre  Desnouettes, 
z  szefem  szwadronu  Wąsowiczem.  Falkow- 
ski, znając  w  owych  lasach  wszystkie  droży- 
ny poboczne,  przemykał  się  zręcznie  i  zatrzy- 
mywał na  popas  w  małych  wioszczynach, 
gdzie  dobywaną  z  borsuczej  torby  butelką 
starki  litewskiej  i  zeschłą  wędliną  posilał  ce- 
sarza i  jego  orszak.  Nazajutrz,  6  grudnia, 
około  południa  dotarli  podróżni  do  Wilna. 
Przejechawszy  Ostrą  Bramę,  stanęli  na  Po- 
hulance  przed  domem  Frolanda,  gdzie  na- 


i  i  S!  I 


Dawniejszy  hotel  Angielski,  w  Warszawie. 

(Ze  starego  drzeworytu). 


Nr.  38 

potkali  księcia  Bassano  i  generała  Hogen- 
dorpa. 

Tu  pożegnano  dzielnego  przewodnika- 
Spytał  go  Cesarz:  czy  ma  synów?  podane  icli 
imiona  zanotował  i  zapewnił,  że  o  icłi  losie 
pamiętać  będzie,  poczeni  kazał  mu  wypłacić 
dwieście  napoleondorów.  Falkowski  zrazu 
.  wzbraniał  się  przyjąć  owego  daru,  ale  gdy  mu 
Wąsowicz  wytłómaczył,  że  nie  godzi  się  od- 
rzucać łaski  monarszej,  wziął  napoleondo- 
ry,  jako  pamiątkę.  Wyciągnął  do  niego 
Cesarz  rękę,  poklepał  po  ramieniu  i  rzekł: 
Brave  Folonais! 

W  iMaryampolu  ofiarował  się  za  przewod- 
nika trzymający  tam  pocztę  iMikulicz  i  zręcznie 
przemknął  koło  granicy  pruskiej,  która  już 
wówczas,  po  zdradzie  generała  Yorka,  stała 
się  niebezpieczną.  W  drodze  zachowywał 
Napoleon  milczenie  i  tylko  kiedy  niekiedy 
szturchał  niecierpliwie  w  plecy  przewodnika 
szepcząc:  Vite,  plus  vite! 

Dnia  10  grudnia,  o  południowej  porze 
stanęli  podróżni  na  Pradze.  Czy  w  rzeczy  sa- 
mej oglądał  Napoleon  warownię  praską,  jak 
to  gazety  maskujące  ucieczkę  wodza  podały— 
niewiadomo.   Na  strategiczne  działania  czasu 
w  owej  chwili  nie  było.   Nie  zatrzymał  się 
Napoleon  w  zamku,  gdyż  nie  chciał,  by  go 
poznano,  by  wogóle  wiedziano,  że  do  Warsza- 
wy przybył,  i  dlatego  właśnie,  za  poradą  sze- 
fa sztabu  Wąsowicza,  wybrano  na  odległej 
ulicy  Wierzbowej  oberżę  drugorzędną,  która 
dopiero  w  roku  1807,  zamiast  nazwy  hotehi 
Fnislciego,  przybrała,  nie  wiadomo  z  jakiej  ra- 
cyi,  nazwę,  niemniej  w  owych  czasach  nie- 
sympatyczną—;ioi!e/i«  Angielskiego. 

Właścicielami  hotelu  byli  podówczas:  To- 
niasz  i  Franciszka  z  Dytrychów  małżonkowie 
Gąsiorowscy. 

Poprzednio  trzymał,  tu  hotel  Ludwik  Ne- 
sty,  Gąsiorowscy  zaś  utrzymywali  głośną  re- 
stauracyę  w  pałacu  Kossowskich  i  po  na- 
byciu domu  przy  ulicy  Wierzbowej,  który 
również  był  ongi  pałacem,  należącym  w  koń- 
cu XVIII  wieku  do  ambitnego  ex-piaskarza 
Józefa  Kwiecińskiego,  tu  przenieśli  swój  za- 
kład. 

Jedyny  wiarogodny  świadek  pobytu  Na- 
poleona w  hotelu  Gąsiorowskiego,  Pradt,  sce- 
ny zjawienia  się  cesarza  w  owym  czasowym 
przytułku  nie  opisuje;  przybył  bowiem  w  gor 
dzinę  później  z  Caulaincourtem,  który,  pozosta- 
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wiwszy  gościa  w  numerze,  udał  się 
przedewszystkiem  do  ambasadora, 
w  pałacu  Stanisława  Potockiego  pod 
Nr.  415  na  Krakowskiem-Przedmie- 
ściu  zamieszkałego,  i  stamtąd  spro- 
wadził zapas  wina  burgundzkiego 
i  malagi  do  obiadu  dla  Cesarza  za- 
mówionego. 

Ta  właśnie  okoliczność  wywoła- 
ła i  wywołuje  dotychczas  -wątpliwość 
co  do  ubikacyi  pokoju,  gdzie  się  na- 
stępnie odbyła  historyczna  rozmowa 
Napoleona  z  Pradtem  i  dygnitarzami 
władzy  miejscowej. 

Pradt  opisuje,  że  zastał  Napoleo- 
na w  małej,  nizkiej  salce,  nieogrzanej, 
z  przysłonioflemi  okmmchmi  {unepetitc 
salle  hasse,  glacee,  les  volets  a  demi  fer- 
mes),  ale  nie  wskazuje,  czy  to  było 
na  dole,  czy  też  na  piętrze.  Koźmian 
w  Pamiętnikach  (t.  II,  381)  mówi  o 
,, obszernym    pokoju,    na  j^i^nuszem 
2rięłrze."    Sobieszczański,  w  opisie  ho- 
telu Angielskiego  {Tijg.  Illustr.,  rok 
1859,    Nr.  9),  oraz  w  Przewodniku 
Fryzego    i    Chodorowicza    (rok    1873,  str. 
40),  wspomina  „o   małych   pokoikach  Nr. 
4  na  dole,"  i  zdaje  się,  że  nie  jest  w  błędzie, 
jakkolwiek  czyni  mu  taki  zarzut  informator 
„Al.  C."  w  Knryerze  Codziennym  z  roku  1875, 
w  Nr.  165,  o  którego  mylnych  sprostowa- 
niach bliżej  następnie  pomówimy. 

Dziś,  po  przebudowie  hotelu  Angielskie- 
go i  zamianie  dawnych  dolnych  pokojów  re- 
stauracyjnych na  sklepy,  znikła  już  tradycya 
historycznego  pokoju  Napoleońskiego.  Obecny 
właściciel  restauracyi   wskazuje  ciekawym 
kominek  w  sali  na  pierwszem  piętrze,  z  sza- 
blonowym wizerunkiem  Napoleona  na  koniu, 
i  objaśnia,  że  ów  kominek  rogowy  mieścił 
się  poprzednio  gdzieindziej,  w  środku  sali, 
i  że  tutaj  jakoby  był  przedtem  pokój,  gdzie 
przebywał  Napoleon.   Prawdą  w  tym  opisie 
jest  to  tylko,  że  kominek  historyczny  mieścił 
się  w  roku  1812  w  jednym  z  pokoików  dol- 
nych, i  że  na  nim  to  owa  „mamaise  servante 
polonaise  s" essoufflait  d  exciter  un  feu  de  hois 
vert;'  którą  uwiecznił  Pradt  i  illustrator  fran- 
cuski na  załączonej  rycinie.   Po  dokonaniu 
przebudowy  hotelu,  historyczny  pokój  Napo- 
leona na  dole  zamienił  się  na  sklep,  a  komi- 
nek przeniesiono  na  piętro,  do  sali  restaura- 
cyjnej.   W  tym  to -właśnie 
pokoju,     we  czterdzieści 
cztery  lata  później,  a  więc 
prawie  że  w  ostatniej  do- 
bie jego  istnienia,  młodzież 
złota  warszawska  sprawiła 
baletnicy  Facchini  kąpiel  w 
szampanie... 

Szczegóły  czterogo- 
dzinnej zaledwie  bytności 
Napoleona  w  hotelu  i  jego 
rozmowy  znane  są  z  wie- 
lokrotnych opisów.  Powta- 
rzać ich  nie  będziemy.  Zby- 
teczna także  odświeżać  pa- 
mięć tego,  co  usłyszeli  z  ust 
Cesarza  wezwani  do  hote- 
lu: Stanisław  Potocki  i  Ma- 
tuszewic.  Złamana  duma 
Tytana  zdobyć  się  mogła 
zaledwie  na  urywane  zda- 
nia, na  półuśmiechy,  ma- 
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skujące  głęboką  rozpacz,  na  obietnice  po- 
wrócenia do  Polski  na  czele  silniejszej 
jeszcze  armii,  niż  ta,  która  dogorywała 
tymczasem  w  śniegach  litewskich,  na  we- 
zwanie do  utworzenia  oddziału  „Kozaków," 
ku  czemu  urojone  wyasygnował  przekazy. 

Chodzi  jedynie  o  wyświetlenie  niektórych 
niedokładności,  błąkających  się  tu  i  owdzie 
po  opisach  przejazdu  Napoleona  przez  War- 
szawę, a  które,  z  uwagi,  że  czas  zaciera 
zwolna  tradycyę  faktu,  ze  wszech  miar  uwagi 
godnego,  do  istotnych,  a  z  prawdą  zgodnych, 
szczegółów  anegdotycznych  sprowadzić  "  się 
godzi. 

Informator  Kuryera  Codziennego  z  roku 
1875  przedstawił  się  jako  obeznany  najdokład- 
niej ze  wszystkiemi  okolicznościami  pobytu 
Napoleona  w  Warszawie,  gdyż  słyszał  je  jako- 
by od  ówczesnego  właściciela  hotelu. 

Jakoż  „sprostowanie"  swoje  rozpoczął  od 
objaśnienia,  że  Napoleon  przyjechał  do  War- 
szawy dnia  12  grudnia  1812  r.,  chociaż  fak- 
tem jest,  że  12  grudnia  Cesarz  był  już 
w  Głogowie.  Przyjazd  do  Warsza\v7,  a  ra- 
czej przybycie  pieszo  od  mostu  praskiego 
do  hotelu  odbyło  się  we  czwartek,  dnia  10 
grudnia,  o  południowej  porze. 

Przeczy  informator  faktowi,  iżby  brudna 
dziewczyna  rozpalała  ogień  na  kominku  przy 
Cesarzu,  gdyż,  jak  pisze:  „w  przeddzień 
przyjazdu  tego  monarchy,  przyjechał  marsza- 
łek CouUncourt  (?)  i  kazał  pokoje  przygotować 
i  ogrzać.'' 

Wiadomo,  że  w.  koniuszy  Caulaincourt 
przybył  jednocześaie  z  Cesarzem,  i  on  to,  po- 
zostawiwszy Cesarza  w  hotelu,  sprowadził 
Pradta.  Nie  można  również  zarzucić  niepraw- 
domówności  Pradtowi,  jeśli  sceny  rozpalania 
ognia  na  kominku  przez  służącą  hotelową  był 
świadkiem... 

Przesadny  opis  wspaniałości  apartamen- 
tów Gąsiorowskiego  i  splendoru  uczty,  przy- 
gotowanej dla  Napoleona  jakoby  przez  ku- 
charza Włocha,  nie  zgadza  się  z  opisem 
„nizkiej,  ciemnej  i  mroźnej  salki,"  który  po- 
daje Pradt.  Uczta  zaś  zgotowana  dla  Napo- 
leona składała  się,  jak  świadczy  Niemcewicz 
w  Pamiętnikach  czasów  moich  (str.  300,  wyd. 
z  r.  1868),  ze...  zrazów  z  kartoflami...  a  wia- 
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domo  nam,  że  wina  do  tej  uczty  dostarczyć 
musiał  ze  swej  piwnicy  ambasador  Pradt, 
witjc  do  wspaniałości  biesiady  daleko... 

Niemniej  przesadnym  jest  opis  wynagro- 
dzenia, które  miał  dać  Napoleon  Gąsiorow- 
skiemu  w  formie  zegarka  złotego,  oprócz  za- 
płaty za  gościnność. 

W  roku   1892    Tygodnil  Illustroivany 
w  Nr.  131  zamieścił  ciekawą  relacyę  Wład. 
Korotyńskiego,  według  opisu  pobytu  Napoleo- 
na w  hotelu  Angielskim,  przez  samego  Gąsio- 
rowskiego  pozostawionego.   Dużo  tu  szcze- 
gółów niedokładnych  w  wyliczeniu  orszaku 
Napoleona,  który  jakoby  z  kilkunastu  osób 
miał  się  składać;  w  opisie  stroju  Napoleona, 
który  jakoby  w  Tcurtce  zielonej  się  zjawił, 
gdy  wszyscy   pamiętnikarze,    a    na  czele 
ich   Pradt,    opisują  szczegółowo  sznhii  fu- 
trzaną, sobolową,  ze  złotemi  brandeburami, 
takiż  kaptur  futrzany  na  głowie  i  buty  fu- 
trzane cesarza.  Lecz  mimo  niewinnej  zresztą 
chełpliwości  Gąsiorowskiego,  iż  trzymając  je- 
ną  ręką  lichtarz  z  potrójnem  światłem,  dru- 
gą, razem  z  Coulaincourtem,  pomagał  Napoleo- 
nowi wejść  do  sań,  mamy  w  jego  wspomnie- 
niu stwierdzenie  faktu,  iż  mieszkanie  gościa 
niezwykłego  było  nieogrzane,  szczupłe  i  na 
dole. 

Przesadnemi  są  również  opisy  o  dokucz- 
liwym mrozie,  który  dnia  lo  grudnia  1812 
miał  jakoby  w  Warszawie  dochodzić  do  16 
stopni  Keaumura,  a  według  informatora  Kur. 
Codz.  aż  do  ^2  stopni,  gdyż  Gazeta  Warszaw- 
ska w  Nr.  99  z  soboty,  podaje,  że  10  grudnia 
1812  r.  było  zimna  stopni  H,  co  stwierdza 
podpisem  swoim— Magier... 

Jeden  jeszcze  szczegół  wymaga  wyjaś- 
nienia. W  jakich  saniach:  odkrytych,  czy 
oslonionych,  odbył  Napoleon  podróż  i  wjazd 
do  Warszawy? 

W  Nr.  201  z  roku  1893  zamieścił  Ty- 
godnik Illustroroany  reprodukcyę  kolorową 
świetnej  akwareli  Jana  Itosena,  wyobraża- 
jącej chwilę  z  pogromu  Napoleona,  w  której 
•pokonany  wódz,  niezgodnie  jakoby  z  histo- 
ryczną prawdą,  ukazuje  się  w  karocy  na 
saniach,  gdy  podróż  odbywała  się  jako- 
by w  saniach  nie  krijtych.  W  objaśnieniu 
do  tej  ryciny  usprawiedliwia  artystę  dobrze 
poniekąd  poinformowany  o  szczegółach  po- 
dróży Napoleona  przez  Litwę  komentator,  iż 
zmuszony  był  ze  względów  artystycznych 
odstąpić  w  tym  punkcie  od  prawdy.  Tym- 
czasem prawda  tego  szczegółu  leży  w  pośrod- 
ku. .  Z  przytoczonych  wspomnień  Leona  Po- 
tockiego i  z  innych  źródeł  wiemy,  że  Na- 
poleon odbył  swą  podróż  w  skromnej,  okrytej 
rogoża  Jmdzie,  na  saniach,  i  że  towarzysze 
jego  jedynie  w  niekrytych  saniach  się  mie- 
ścili. 

Dopiero  w  Warszawie,  gdy  Cesarz 
spożywał  ojczyste  zrazy  z  kartoflami, 
sprowadzono  do  hotelu  „pudło  zielone  po- 
dwójnej karety'*  i  umieszczono  je  na  saniach, 
w  których  w  dalszą  puścił  się  drogę. 

O  zakupieniu  owej  karety  do  sań  \\spo- 
mina  wyraźnie  Niemcewicz  w  Pamięłmkach 
z  lat  .1811—1820  (Poznań,  1871,  t.  ł,  398), 
podaje  ów  szczegół  Gąsiorowski  w  cytowanym 
artykule  Korotyńskiego,  opisuje  owe  sanie 
drobiazgowo  Pradt;  w  słowach:  „Je  tronve 
dans  la  cour  une  petite  caisse  de  voiiure  mon- 
tśe  śur  un  traineau  fait  de  ąuatre  morceaux 
de  hois  de  sapin;  U  etait  a  moitiś  fracasse" 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 

(str.  179).  A  więc  nie  odstąpił  Rosen  od  hi- 
storycznej prawdy,  jeśli  przedstawił  Napoleo- 
na w  otoczeniu  takich  akcesoryów,  które 
w  świetnej  swej  uwydatnił  akwareli.  Ta  je- 
dynie od  chwili  pobytu  w  Smorgoniach  za- 
szła zmiana,  że  zamiast  budy  okrytej  rogożą, 
dano  mu  inną,  obszerniejszą  budę,  w  formie 
pudła  karecianego. 

Tak  zaopatrzony  władca  niedawny  świa- 
ta ruszył  ze  swymi  towarzyszami  na  Szląsk, 
o  godzinie  5-tej  po  południu. 

O  wszystkiem  dowiedziała  się  Warsza- 
wa nazajutrz  dopiero,  z  pogłosek  nieśmiało  roz- 
siewanych, gdyż  żadna  z  gazet  nie  śmiała 
podać  wiadomości  o  przejeździe  Cesarza. 

Ukr/wano  ściśle  powód  ucieczki,  a  gdy 
już  wieść  o  pobycie  Napoleona  doszła  uszu 
mieszkańców,  starano  się  upozorować  ów  fakt 
manewrami  strategicznymi. 

„Słyszałem  sam  mówiących,— pisze  Skar- 
bek w  Pamiętnikach  (wyd.  1878,  str.  50)— że 
on  śpieszy:  z  powrotem  do  Francyi,  ażeby  tam 
nowe  silne  hufce  zorganizować  i  z  nimi 
przybyć  nazad,  dla  dokończenia  rozpoczętego 
dzieła  przywrócenia  Polski." 

Nawet  dygnitarze  władz  miejcowych  po- 
wierzali sobie  na  ucho  pogłoskę  o  przejeździe 
Cesarza. 

„W  godzinę  dopiero  po  tym  wyjeździe— 
pisze  Niemcewicz  —  przyjaciel  z  rady  mini- 
strów pod  tajemnicą  największą  powierzył  mi, 
że  z  Coulaincourtem  był  razem  cesarz  Napo- 
leon, dniem  i  nocą  do  Paryża  śpieszący." 
(Pamiętn.  z  lat  1811—1820,  I,  398). 

Samowola  M'ładz  francuskich  wojsko- 
wych, tak  rażąca,  wtedy  nawet,  gdy  nikt 
jeszcze  katastrofy  nie  przewidywał,  tym  ra- 
zem połączona  była  z  obawą,  by  wieść 
o  ucieczce  bohatera  nie  M-ywołała  za- 
wichrzeń.  Wszak  na  dni  cztery  przed- 
tem, gdy  w  kościele  farnyni  święcono  uro- 
czyście rocznicę  koronacyi  Napoleona,  gene- 
rał francuski,  Dutaillis,  śmiał  zagrozić  wtarg- 
nięciem do  świątyni,  jeśli  mu  nie  dadzą 
miejsca  innego,  aniżeli  to,  które  programem 
dla  Francuzów  wyznaczono! 

„Zaiste,  —  pisze  z  tej  okazyi  Ostrowski 
(t.  II,  292)  —  nie  był  tó  wiek,  ani  zupełnie 
złoty,  ani  zupełnie  moralny,  a  tem  mniej 
wiek  kwitnącej  moralności.  Wszakże  była 
w  tem  i  nasza  i  urzędów  wina,  że  nami  nie- 
raz obcy  pomiatali." 

Rozciągnięto  baczną  nad  gazetami  miej- 
scowemi  kontrolę,  do  tego  stopnia,  że  wbrew 
ustawie  zasadniczej,  gdy  jedna  z  gazet  (nie- 
wiadomo która?)  pozwoliła  sobie  słówkiem 
wspomnieć  przed  czasem  o  przejeździe  Cesa- 
rza, był  zamiar  skonfiskowania  numeru... 

„Nos  agens -pisze  Pradt  na  str.  187- 
mettaient  a  lenchere  sur  tous  les  radotages 
que  ce  passage  faisait  naitre.  11  y  eut  un  de 
ces  messieurs,  qui  sollicita  l'interdiction 
d'une  gazette  qni  s  etait  permis  de  Tannoncer.'' 
Niezawodną  zatem  jest  rzeczą,  że  tylko 
ścisły  nadzór  władz  francuskich  nad  prasą 
warszawską  sprawił  ową  maskowaną  obojęt- 
ność mieszkańców  wobec  wypadków  groźnych 
ówczesnych.    Nie  objaśniano  też  publiczności 

0  pojedyńczych  katastrofy  epizodach,  lecz 
okłamywano  ją  spóźnionymi  buletynami  zwy- ' 
cięstw,  dawniej  już  odniesionych,  a  tymcza- 
sem, jako  jedyny  objaw  życia  publicznego, 
podawano  ckUwe  sprawozdania  o  komedyach 

1  operach,  chociaż  przez  bielmo  owej  pozor- 
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nej  obojętności  przezierają  gdzie  niegdzie 
symptomaty,  że  publiczność  już  do  teatru 
garnąć  się  przestała. 

„Loże  pierwszego  piętra  prawie  próżne 
były— donosi  Gazeta  Warszawska  z  d  19 
grudnia  1812  r.-Damy  lękają  się  zimna  i  ma- 
ją słuszność..." 

Osłaniając  wędrówkę  Napoleona  przez 
Europę  urywkowemi  doniesieniami,  podaje 
Gazeta,  że:  „N.  Cesarz  12  grudnia  saniami 
z  koniuszym  swoim  X.  Yincenzy  przejechał 
przez  Głogowę"  (Nr.  103);  że:  „l4-go  przybył 
do  Lipska  me  poznany,  i  zjadłszy  obiad  w  go- 
spodzie pruskiej,  pojechał  dalej  do  Frankfor- 
tu"  (Nr.  105);  że:  „napiwszy  się  herbaty 
w  Moguncyj,  i  pomówiwszy  z  księciem  Yal- 
my,  pojechał  do  Metz"  (Nr.  i  z  r  1813)-  że 
wreszcie  18  t.  m.  o  w  pół  do  dwunastej 
w  nocy  przybył  do  Paryża,  gdzie  kazał  zaraz 
wezwać  do  siebie  księcia  arcykanclerza  pań- 
stwa, a  nazajutrz  król  rzymski  powitał  Nai 
Ojca  swego  ustnie." 

Po  za  takiemi  lakonicznemi  wiadomost- 
kami  czytamy  gdzie  niegdzie  odezwy  zawią- 
zywanej konfederacyi,  wezwania  do  szeregów 
na  obronę  zagrożonych  granic,  wreszcie  ode- 
zwę municypalności  do  mieszkańców,  zawia- 
damiającą, że  garnizon  austryacki  opuszcza 
Warszawę,  i  że  wojskowi  francuscy,  pol- 
scy 1  sprzymierzeni  mają  niezwłocznie  opu- 
ścić miasto  i  udać  się  do  Piotrkowa;  nako- 
mec  ukazuje  się  doniesienie,  że  „wojska  ce- 
sarsko-rosyjskie  zajęły  wszystkie  okolice 
Warszawy,  i  że  generał  naczelny  tych  wojsk, 
Miłoradowicz,  jeździł  konno  przez  główniejsze 
ulice  miasta,  otoczony  licznym  orszakiem 
poczem  do  głównej  swojej  kwatery  w  Wilano- 
wie powrócił." 

Alexander  Kraushar. 


OD  RBDAKCYI. 

„Tygodnik  Illusłrowany"  będzie  wychodził 
nadal  w  tych  samych,  znacznie  poiuiększonych 
rozmiarach  i  pod  takimiż  warunkami. 

Łaskawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  wnoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  następny,  dla  uniknięsia  zwłoki  w  od- 
biorze pisma. 


Warunki  prennmeraty  Tygodnika  Illustrowanego. 

w  Warszawie: 

Kwartalnie                             .  rs.  2 

Półrocznie    .       .       •  a 

Rocznie   g 

Za  odnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie. 

Z  przesyłką  pocztową  w  całem  państwie  i  za  granicą; 

Kwartalnie  rs.  3 

Półrocznie   « 

Rocznie-   j2 

W  razie  życzenia  pobiera  się  przedpłatę  za  zali- 
czeniem pocztowem. 
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Panorama  Berezyny  w  Warszawie. 


Opis  Panoramy. 

jidz,  znalazłszy  się  na  podium  pa- 
noramy, staje  przed  dwoma  mo- 
siami,  położonymi  niedaleko  od 
wsi  Studzianki,  stąd  zwraca  się 
w  prawo  i,  postępując  w  ten  sposób  naokoło, 
poznaje  cały  obraz. 

Znajdujemy  się  na  prawym  brzegu  Be- 
rezyny, na  którym  wojsko  francuskie  szuka 
ratunku  od  nacierającej  z  tyłu  armii  rosyj- 
skiej. Rzekę  przeżynają  dwa  mosty:  jeden 
przeznaczony  dla  piechoty,  drugi  dla  arty- 
leryi  i  furgonów. 

Na  pierwszym  moście  tłoczy  się  zbita 
masa  żołnierzy;  nieszczęśliwi,  gnani  stra- 
chem, popychają  w  pośpiechu  jedni  drugich, 
cisną  się  naprzód,  nie  zważając  na  brak  miej- 
sca i  często  siłą  torując  sobie  drogę. 

Bohaterowie  tylu  bitew   tworzą  dziś 
bezładną  kupę  ludzi,  „bez  oręża   i  poczu- 
cia honoru'-  (Segur).    Jeszcze  więcej  rozpacz- 
liwy widok  roztacza  się  na  drugim  moście: 
pod  ciężarem  armat  łamie  się  on,  i  armaty, 
konie,  żołnierze   padają  w  nurty  niedużej 
rzeczki,  której  nazwa  straszne  budzi  wspom- 
nienia.   Tych,  co  się  zatrzymali  na  ocalałej 
części  mostu,  pcha  następujący  z  tyłu  tłum; 
konie,  widząc  przed  sobą  przepaść,  niepoko- 
ją się,  wspinają  i  budzą  jeszcze  większy  po- 
płoch.   Most  ten  zawalał  się  trzy  razy  w  cią- 
gu jednej   nocy    z    27-go    na    28-my  grudnia. 
Za  armatami  idą  pieszo   kirasyerzy;   konie  ich 
przyprzężono     do    armat.     Na    lewym  brzegu 
rzeki  całe  oddziały  wojska  czekają  z  niecierpli- 
wością, kiedy  na  nich  przyjdzie  kolej  przedostania 
się  na  brzeg  drugi.     Część  konnicy  ośmiela  się 
przepłynąć  Berezynę:  jest  to  lekka  jazda  polska 
(chevaux-legers).  Niektórzy  zdjęli  odzież,  nie  chcąc 
jej  zamoczyć;   płyną,    trzymając    w   ręku  broń 
i  mundury. 

Na  prawym  brzegu,  niedaleko  od  mostu,  pracu- 
ją bohaterowie  Berezyny,  pionierowie.  Na  nich  leży 
obowiązek  reparowania  mostu  i  niesienia  pomocy 
nieszczęśliwym. 

Oto  w  tej  chwili  odbija  prom  od  brzegu  i  dą- 
ży na  pomoc  ofiarom  katastrofy  na  moście.  Orde- 
ry legii  honorowej  zdobią  dzisiaj  tych  dzielnych 
robotników;  jutro  zginą  oni  wszyscy,  żaden  z  nich 
nie  ujrzy  już  Francyil 

Zginie  ich  sławny  dowódca,  generał  Eble! 

Od  mostu  ciągnie  się  szereg  wszelkiego  ro- 
dzaju wozów,  karet,  bryczek,  sanek,  hamujących  od 
samej  Moskwy  ruchy  wojska:  ,, kolumna  śmierci" — 
jak  to  nazwał  generał  hrabia  Segur,  ,, nieszczęsna 
maskarada" — według  słów  generała  Marbota.  Tuż 
za  mostem  zatrzymały  się  nędzne  żydowskie  sanki 
z  rannymi,  ponieważ  koń  padł  ze  znużenia  na  śnieg; 
jadący  żołnierze  z  rozpaczą  widzą,  jak  ginie  ostat- 
nia podpora  ich  ratunku.  Dalej  brną  w  śniegu 
sanki,  na  których  jedzie  małżonka  marszałka  Ou- 
dinofa,  księżna  Reggio,  wioząc  z  sobą  rannego  mę- 
ża do  Francyi;  własne  ich  konie  padły  podczas 
powrotnego  marszu  z  Moskwy;  zamiast  nich,  wle- 
cze się  powoli  mały  koń  kozacki,  z  którego  nie 
zdjęto  jeszcze  ciężkiego  siodła. 

Nieco  dalej  wóz  z  kasą  wojskową;  koń  jeden 
padł,  drugi  ledwie  się  trzyma  na  nogach.  Na  dro- 
dze, wiodącej  z  drugiego  mostu,  gromadka  piechoty 
ułatwia  przejazd  furmankom,  usuwając  zdechłe 
konie. 

Kilka  prywatnych  wozów  i  karet  wyjeżdża  na 
brzeg.  Artylerzyści  prawdopodobnie  odprzęgną  od 
pojazdów  konie.  Wpierw  trzeba  ratować  armaty, 
mniejsza  o  resztę! 


Julian  Fałat. 


Surowy  rozkaz  Napoleona  wypełniany  jest 
bez  litości:  żołnierze  staczają  bójki  z  woźnicami 
i  biorą  im  siłą  konie.  Woźnice  przeklinają  żołnie- 
rzy.   Nieład  i  zgiełk  na  drodze. 

A  tuż  koło  nich  na  brzegu  rzeki  pracuje 
we  wzorowym  porządku  bateryn,  śląc  kule  w  kolum- 
ny wojsk  rosyjskich  Wittgensteina.  Dzielni  żołnie- 
rze bez  ustanku  nabijają  armaty  i  pełnią  służbę 
z  taką  samą  starannością,  jak  niegdyś  pod  Wag- 
ram  lub  Austerlitz.  Nic  zważają  na  nieszczęs- 
ną maskaradę,  przechodzącą  koło  nich.  A  żoł- 
nierze z  oficerami,  oficerowie  zmieszani  z  gene- 
rałami, śpieszą  bez  porządku  naprzód.  Zabezpie- 
czyli się  od  zimna  w  chłopskie  kożuchy,  kościelne 
szaty  i  kobiece  suknie. 

Wielu  kawalerzystom  popadały  ze  znużenia 
konie,  niektórzy  przywłaszczyli  sobie  małe  chłop- 
skie szkapy,  które  nie  są  w  stanie  zastąpić  im  daw- 
nych wierzchowców.  Jeden  zmęczony  drogą  kira- 
syer  dosiada  małego  litewskiego  konia;  siodło  na 
niego  jest  zbyt  wielkie,  munsztuk  swobodnie  wisi  na 
pysku;  szkapa  z  wysiłkiem  dźwiga  jeźdźca,  którego 
nogi  niemal  że  nie  wleką  się  po  ziemi.  , .Kolumny 
śmierci"  nie  przestają  prażyć  ogniem  baterye  ro- 
syjskie. 

Oto  jeden  granat  z  hukiem  pękł  na  środku 

drogi. 

Przestraszone  panie  chcą  wyskoczyć  z  karety 
w  błoto.  Są  to  artystki  z  ,,Comedie  francaise,"  pan- 
ny Mars  i  Baucourt,  sprowadzone  do  Kremla  na 
żądanie  Napoleona  w  tym  celu,  aby  przekonać  ce- 
sarza Aleksandra  I-go,  że  Francuzi  mają  zamiar 
pozostać  całą  zimę  w  Moskwie. 

Bomba  wywołuje  też  przerażenie  na  saniach 
najętego  ,,izwoszczyka,"  zaprzężonych  w  trójkę  rą- 
czych koni;  ranny  wysokiej  rangi  oficer  tuli  do 
siebie  przestraszoną  żonę,  jeden  tylko  izwoszczyk 
nie  wzrusza  się  niczem,  zajęty  swoimi  karoszami. 
Nie  obcą  mu  jest  fatalistyczna  filozofia  rosyjskiego 
chłopa! 

Po  prawej  stronie  karety  widzimy  sanki 
z  rannymi;  koń  padł.  ranni,  nie  bacząc  na  swój 
stan  wysiadają,  nadzieja  ichjeszcze  nie  opuszcza. 
Czeka  ich  taki  sam  los,  jak  jednego  z  ich  towarzy- 


szów: jest  to  już  prawie  trup,  żołnierze  zdarli 
z  niego  odzież;  leży  nagi  na  śniegu,  służąc  za 
przynętę  wronom  i  krukom,  krąiącym  koło 
niego. 

Po  drodze  wlecze  się  oddział  piechoty- 
oficer  na  przedzie,  jeden  żołnierz  niesie 
sztandar,  drugi  nie  przestaje  bębnić.  Grzęz- 
ną zmarźli  w  śniegu,  potykając  się  o  trupy 
końskie. 

Przed  nimi  matka  tuli  do  łona  umie- 
rające dziecię;  jej  mąż,  oficer  w  łachma- 
nach, tarza  się  w  śniegu  z  rozpaczy  i  zała- 
muje zziębłe  ręce. 

Daleko  na  horyzoncie  zachodzi  słońce 
za  pagórkiem  Stachową.  Na  białem  tle  śnież- 
nej płaszczyzny  wije  się,  jak  wąż,  Berezyna 
i  znika  gdzieś  w  lasach. 

Po  pagórku  ciągną  powoli  kolumny  Ou- 
dinofa  (teraz  pod  dowództwem  Ney'a,  gdyż 
Oudinot  ranny);  bronią  one  wojska  francuskie- 
go od  ataków  Czyczagowa.  Drugi  oddział  po- 
dąża za  pierwszym.  Ku  szlakowi,  po  którym 
jadą  furmanki,  zbliża  się  oddział  konnych 
strzelców,  prowadzących  jeńców  rosyjskich: 
pomiędzy  nimi  idą  generałowie  ze  swoją 
służbą,  gwardziści,  pawłogrodzcy  huzarzy, 
dragony  ze  Starodubu.  Nazwiska  wielu 
z  nich  okryły  się  sławą  w  bitwach  pod 
Austerlitz  i  Smoleńskiem.  Wiodą  ich  teraz 
do  biwaku,  gdzie  niektórzy  grzeją  się  już  przed 
ogniem.  Tu  pilnuje  jeźdźców  piecbota  ba- 
warska. 

Generał  Segur  opowiada,  że  prowadzono  ich 
w  ten  sposób  do  Mołodeczna  (5  wiorst  dalej);  tu  po- 
rzucono, gdzie  też  wszyscy  zginęli  od  mrozu. 

Stóg  siana  zakrywa  nam  na  chwilę  dalszy 
ciąg  „kolumny  śmierci."  Ukazuje  się  ona  znowu. 
Widzimy  kilku  oficerów  na  nizkich  saneczkach 
z  ocalonymi  sztandarami  w  ręku.  Przed  nimi 
zatrzymuje  się  gromadka  strzelców  cesarskich. 
Podoficer  oznajmia  rozkaz  Napoleona:  przed  jego 
oblicze  mają  być  zwołani  wszyscy  ci,  którzy 
ocalili  swoje  orły  i  sztandary.  Towarzysze  podo- 
ficera spoglądają  tymczasem  na  smutny  pochód 
za  nimi:  biała  legia  niesie  ciężko  raimych  gene- 
rałów do  wsi  Bryłowy.  Pierwszym  jest  książę 
Zajączek,  generał  brygady,  któremu  kula  rosyjska 
zmiażdżyła  nogę;  za  nimi  generał  Dąbrowski,  jeden 
z  najodważniejszych  i  najsłynniejszych  generałów 
polskich;  dalej  generałowie:  Kniaziewicz  i  Legrand. 
Legioniści  przenoszą  ich  przez  nieszczęsny  szlak, 
po  którym  ciągną  z  różnych  pułków  żołnierze, 
resztki  wojsk  francuskich  podążających  do  Cem- 
lińskich  lasów,  gdzie  znikają  nam  z  oczu. 

Majestatyczne,  a  zarazem  przygnębiające 
wrażenie  sprawia  scena  palenia  sztandarów.  Po- 
sępna grupa  żołnierzy  otacza  buchające  płomie- 
niem ognisko,  rozłożone  na  śniegu;  po  prawej 
stronie  sztab  cesarski,  za  nim  ściana  kawalerzy- 
stów,  oświecona  zachodzącymi  promieniami  słoń- 
ca. Przed  ogniem  na  przewróconym  bębnie  sie- 
dzi Napoleon.  Cesarz  ubrany  jest  w  ulubiony 
mundur  gwardyjski  i  w  sobolowe  futro  na  zielo- 
nym aksamicie  ze  złotymi  sznurami,  dar  jego  przy- 
jaciela Alexandra  I,  po  zawarciu  pokoju  w  Tylży. 
Wielki  wódz  patrzy  na  oznaki  swojej  sławy,  któ- 
re ogień  pożera:  lepiej  niech  płomień  je  zniszczy, 
niż  żeby  ich  tknęła  ręka  wroga!  Migają  więc 
w  powietrzu  trójkolorowe  sztandary,  orły  fran- 
cuskie i  pozłacane  drzewca;  w  ogniu  błyszczą  zło- 
te napisy  „Empereur  de  Franęais  au  16  de  ligne," 
„Yaleur  et  discipline"  (Męstwo  i  dyscyplina),  na^ 
zwy  wygranych  bitew:  Marengo,  Esslingen,  Wa- 
gram,  Arcole,  Auerstadt,  Jena.  W  popiół  obraca 
się  chluba  wojsk  francuskich. 
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Za  małym  cesarzem  stoją  olbrzymiego  wzro- 
stu marszałkowie,  bohaterską  otoczeni  sławą. 

Pierwszy  stoi  szwagier  cesarza,  Murat,  król 
neapolitański.  Na  głowie  powiewa  wiązka  strusich 
piór.  Przy  jego  boku,  trochę  z  tyłu,  stoi  Ney, 
hrabia  Elchingen,  książę  Moskiewski,  za  nim  Da- 
Youst.  hrabia  Auerstiidt,  potem  Duroe,  towarzysz 
podróży  cesarza,  i  hrabia  Frioul. 

Trochę  na  boku  książę  Józef  Poniatowski, 
dowódca  wpjsk  polskich  i  minister  wojny  Księstwa 
Warszawskiego;  książę  Eugeniusz  Beauharnais, 
Lefebvre,  hrabia  Gdański,  Bertliier,  hrabia  Wa. 
gram  i  Neufchatel,  Bessiere,  hrabia  Istryi,  Grou- 
chy,  margr.  Castellane,  adjutant  cesarza,  autor 
interesujących   pamiętników,  wydanych 
przez  jego  ciotkę,  księżnę  Radziwilłową. 
Wszyscy    generałowie    składają  hołd 
sztandarom,    salutując    lub  zdejmując 
czapki. 

I^ilka  kroków  za  nimi  stoi  Świę- 
ty szwadron;"  tworzą  go  ci  oficerowie, 
których  żołnierze  zginęli  w  boju.  Gene- 
rałowie dywizyi  dowodzą  tym  szwadro- 
nem, jedynym  w  historyi  kawaleryi; 
francuscy  kirasyerzy,  pruscy  husarze, 
lekka  jazda  polska,  portugalscy  dragoni, 
saksońscy  i  bawarscy  strzelcy  tworzą 
razem  jeden  oddział  i  jednej  słuchają 
komendy. 

Również  konie  są  ze  wszystkich 
części  świata:  limuzyńskie,  angielskie  fol- 
bluty,  polskie  trakeńskie  i  małe  ko- 
zackie, 

A  przed  tem  wojskiem  trzyma  dwa 
arabskie  rumaki  drżący  z  zimna  mameluk 
Rustan,  wierny  towarzysz  cesarza  od 
czasu  f\ryprawy  do  Egiptu  i  Syryi;  dąży 
on  za  gwiazdą  ulubionego  pana,  aż  do 
czasu  jej  zgaśnięcia  na  wyspie  Świętej 
Heleny.  Za  szwadronem  różnorodnych 
jeźdźców  rozłożyła  obóz  stara  gwardya 
Napoleońska;  składa  się  z  dzielnych,  wy-  /S| 
trawnych  w  boju  żołnierzy,  wszędzie  po- 
dążających za  swoim  wodzem.  Od  strony 
obozu  galopuje  kawalerya  w  białych 
płaszczach;  część  jej  zwraca  się  w  stro- 
nę cesarza,  podnosząc  szable  i  lance:  są 
to  bohaterowie  z  pod  Sommo-Sierra 
i  Wągrami 

Z   jednakowym    zawsze  zapałem 
wznoszą  okrzyki:  „Niech  żyje  cesarz!"— 
i  pędzą  po  śnieżnej   równinie  na  pomoc 
brygadzie    kirasyerów   Doumerc'a,  wstrzymuje 
ataki  dwóch  batalionów  rosyjskich  strzelców.  Ci 
ostatni  mogli,  według  słów  generała  Ivutuzowa, 
„trafić  w  serce  śmiertelnie  rannego  zwierza." 

Na  horyzoncie  na  prawo  widać  ubogą  litew- 
ską wioszczynę,  Bryłową,  z  małemi  chatkami,  za- 
pełnioną przez  plondrujących  i  szukających  dachu 
żołnierzy. 

Za  wsią  wznoszą  się  wysokie  rusztowania, 
zbudowane  dla  suszenia  siana.  Od  Bryłowy  roz- 
chodzą się  w  różne  strony  grupy  ludzi. 

Przy  stogu  siana  ordynanse  trzymają  konie 
dla  cesarskiego  sztabu;  na  szczęście,  znajduje  się 
w  tej  miejscowości  dużo  siana;  rozdają  je  koniom, 
a  pocztylioni  cesarskich  karet  robią  zapasy  na 
przyszłość. 

Przy  jednym  ze  stogów  rozpalono  ognisko, 
stog  ochrania  je  od  wiatru;  kawał  mięsa  obraca 
się  nad  ogniem;  za  rożen  służy  bagnet,  wsparty 
na  szabli,  wbitej  w  śnieg.  Głodni  żołnierze  wykra- 
wają mięso  ze  zdechłego  konia  i  przygotowują 
strawę;  tymczasem  psy  i  wrony  niecierpliwie  cze- 
kają na  swoją  kolej.  Kilku  chorych  na  febrę 
leży  przy  ogniu,  wyrzekłszy  się  już  wszystkiego. 

Za  stogiem  prawy  brzeg  Berezyny,  która 
zygzakiem  płynie  po  płaszczyźnie.  Dziwiono  się 
nieraz,  że  tak  mała  rzeczka,  mająca  50  metrów 
szerokości,  odegrała  taką  ważną  rolę  w  historyi 


naszego  v,ieku.  Nie  trzeba  zapominać,  żo  pomię- 
dzy dwiema  wsiami,  Studzianką  a  Bryłową,  grunt 
jest  tak  błotnisty,  że  ludzka  noga  może  po  nim 
stąpić  tylko  wtenczas,  gdy  ziemia  zamarznie 
i  śnieg  ją  pokryje. 

Przez  rzekę  przepływają  resztki  bawarskiej 
konnicy,  której  tyły  biją  się  z  kozakami  Płatowa. 
Niedaleko  od  drewnianego  baraku  siedzi  na  desce 
przy  ogniu  generał  Eble;  otrzymuje  on  rozkaz  od 
Napoleona:  jutro  o  godzinie  8  zrana  obydwa  mo- 
sty mają  być  spalone,  jak  tylko  awangarda,  kor- 
pus marszałka  Wiktora,  hrabiego  Bellune,  prze- 
dostanie się  na  drugi  brzeg. 

Lecz   ten   zmieszany    tłum    cisnących  się 


Wojciech  Kossak. 


przed  dwoma  mostami  tamował  do  tego  stopnia 
drogę,  że  tylna  straż  musi  iść  po  trupach  ludzkich 
i  końskich.  Tylko  te  oddziały  awangardy,  które 
biją  się  teraz  z  wojskami  rosyjskiemi,  zdążyły 
przejść  jeszcze  most.  Ałasa  ludzi  została  zmiaż- 
dżona przez  artyleryę  rosyjską;  tłum  mężczyzn 
i  kobiet,  wozy  pełne  łupu,  nabranego  w  Moskwie, 
wpadły  w  ręce  nieprzyjaciół,  którzy,  zniszczy- 
wszy mosty,  przecięli  powrót  nieszczęśliwym  gro- 
madkom. 

Ivrajobraz,  lewy  most,  tłum  ludzi  przy  Stu- 
dziance— wykonane  są  przez  Juliana  Fałata  z  po- 
mocą  pana  Wywiórskiego,  Stanisławskiego,  Schon- 
chen'a  i  Piotrowskiego. 

Walka  aryergardy  z  wojskami  rosyjskiemi, 
artylerya  przechodząca  most,  droga,  po  której 
idą  resztki  armii,  oddziały  na  horyzoncie  i  grupy 
od  Napoleona  do  generała  Eble  są  korapozycyą 
Wojciecha  Kossaka,  wykończoną  z  pomocą  jego 
krewnego  Pułaskiego.  v 


Berez.yna  ze  staiiOMiska  artystycznego. 

Niejednokrotnie  krytyka  estetyczna  zatrzy- 
mywała się  nad  pytaniem:  czy  wogóle  możliwem 
jest  istnienie  t.  zw.  zbiorowego  dzieła  sztuki, 
dzieła,  w  które  dwóch  lub  więcej  artystów  wlda- 
da  jednocześnie  zasoby  swej  fantazyi  twórczej? 


1  teorya  dawała  i  daje  zawsze  odpowiedź 
przeczącą:  ani  powieść  ,, składana,"  ani  poemat 
lub  dramat,  ani  kompozycya  muzyczna,  pisane 
„na  współkę,"  nie  są  w  stanic  odpowiedzieć  wy- 
maganiom estetycznym,  nie  mogą  być  dziełami  sztu- 
ki w  istotnem  słowa  znaczeniu:  różnorodne  indywi- 
dualności artystyczne,  stykając  się  we  wspólnym 
procesie  twórczym,  wykazują  jako  rezultat  mnó- 
stwo sprzeczności  i  niedomówień.  Utwory  zbio- 
rowe nie  posiadają  jednolitości,  są  niedociągnięte, 
poszarpane,  zarówno  w  kompozycyi,  jak  i  w  wy- 
konaniu. 

Tak  mówi  teorya  i  to  jest  jej  prawo  ogólne. 
W  zastosowaniu  praktycznem  prawo  to  stwierdza 
się  w  zupełności,   z   tem  jednak  ogra- 
niczeniem, że— mogą  istnieć  wyjątki  z  re- 
guły powszechnej. 

Otóż  jednym  z  tych  rzadkich  bądź 
co  bądź  wyjątków  jest  panorama  „Bere- 
zyna,"  która  zasługuje  bezwarunkowo  na 
nazwę  dzieła  sztuki. 

„Berezynę"  malowało  sześciu  ar- 
tystów, a  każdy  z  nich  ma  w  sztuce  od- 
rębne stanowisko.  Zdawałoby  się  więc, 
że  ludzie  ci,  połączeni  w  pracy  nad  je- 
dnem  dziełem,  wytworzą  rzecz  porwa- 
ną, kompozycyę  rozstrzeloną  w  szczegó- 
łach—rodzaj strzępów  barwnych,  z  któ- 
rych każdy  oddzielnie  może  mieć  swoją 
wartość,  lecz  które,  razem  wzięte,  nie 
dają  tej  całości,  która  jest  nieodzownym 
warunkiem  w  dziele  sztuki. 

Tymczasem,   rzecz  się  ma  inaczej: 
najwidoczniej    w    tej   grupie  artystów 
zaszło  pewnego  rodzaju  przystosowanie 
się  wzajemne,   starcie  krańców  indywi- 
dualnych   do  granic  możliwych,   po  za 
któremi  talent  każdego  z  nich  pozostał 
sobą  i  wystąpił  bardzo  silnie.    Można  po- 
wiedzieć,   że    każdy   z  poszczególnych 
twórców    panoramy    wydobył  z  siebie 
najogólniejsze,  a  najbardziej  charaktery- 
styczne cechy  swego  talentu,  i  cechy  te 
zostały  związane  wspólną  nicią  natchnie- 
nia,   W  ten  sposób  wytworzyła  się  jakby 
jedna  zbiorowa  dusza  twórcza,   na  któ- 
rą złożyły  się  skoncentrowano  pierwia- 
stki indywidualne  malarzów.    I  powsta- 
ła Berezyna,  wielka  całość  artystyczna, 
imponująca  jednolitością.    Ta  jednolitość 
rzuca    się    w  oczy  przedewszystkiem; 
mnóstwo  epizodów,   rozrzuconych  na  ol- 
brzymim obrazie,  łączy  się   razem;  niema  tam 
przerw  kompozycyjnych,  niema  nierówności  w  wy- 
konaniu.   Idea  przewodnia  idzie  przez  całą  kom- 
pozycyę   nierozerwanie,    spaja    z    sobą  setki 
motywów    malarskich,    tę    istną  powódź  barw, 
świateł  i  kształtów,  dając  potężne  wrażenie  „ostat- 
niego słowa  wielkiej  epopei." 

Kiedy  wrażenie  to  poczniemy  analizować, 
gdy  jo  rozłożymy  na  oddzielne  pierwiastki  skła- 
dowe, wówczas  wystąpią  z  całą  siłą  szczegóły 
całości,  a  z  nimi  razem  wyjdą  na  jaw  cechy  od- 
rębne każde  z  twórców.  I  z  masy  szczegółów 
rzucają  się  w  oczy  dwa  olbrzymie  składniki  zbio- 
rowe: pejzaż  i  figury.  I  widzimy,  że  pejzaż  ten 
jest  bardzo  powietrzny,  malowany  z  ogromnem 
poczuciem  prawdy,  że  artyści  włożyli  weń  wiele 
sentymentu,  na  którego  tle  z  podwójnym  kontra- 
stem i  jaskrawością  odbijają  sceny  figuralne. 
W  tych  ostatnich  przebija  życie,  drżące  w  ruchu, 
w  kolorze,  w  grze  świateł  i  cieni.  I  spokój  nad- 
zwyczajny pejzażu  tworzy  świetny  kontrast  z  tem 
życiem  epizodów  pierwszoplanowych.  I  bodaj,  że 
w  tej  sprzeczności,  leży  jedna  z  głównych  przy- 
czyn potężnego  ^wrażenia,  które  wywiera  całość 
„Beryzyny." 

Jan  Zakrzewski. 
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Twórcy  Panoramy. 

Julian  J^i/a^.— Kształcił  się  początliowo  w  po- 
litechnice Monacliijskiej.  Nie  dokończywszy  wszak- 
że studyow,  udał  się  on  do  Szwajcaryi,  gdzie 
uczestniczył  jako  inżynier  przy  robotach  nad  tu- 
nelem Św.  Gotarda.  Potem  wrócił  do  Monachium, 
ale  nie  do  politechniki:  wstąpił  tam  do  Akademii 


■y.^-'.  fc-.  _    li 


Kazimierz  Pułaski. 


Szt.  Pięknych.  Odbywszy  studya  malarskie,  Fałat 
udał  się  w  podróż  naokoło  świata,  gdzie  miał  spo- 
sobność wzbogacić  swą  fantazyę  i  tekę  artystycz- 
ną. Po  powrocie  do  kraju  zetknął  się  niebawem 
z  cesarzem  Wilhelmem  II,  z  którym  poznał  s:ę 
jeszcze  jako  z  następcą  tronu  podcz  is  poloAvania 
na  niedźwiedzie  u  ks.  Radziwiłła  w  Nieświeżu. 
Odtąd  datuje  się  coraz  ściślejszy  stosunek  pomię- 
dzy monarchą  a  artystą  polskim.  Fałat  zamieszku- 
je w  Berlinie,  gdzie  zyskuje  coraz  większy  rozgłos- 
jako  pejzażysta  i  twórca  scen  z  życia  myśliwskiego. 
Po  śmierci  ś.  p.  Matejki,  Fałat  został  powo 
łany  na  stanowisko  dyrektora  krakowskiej  Szkoły 
Szt.  Pięknych.  Nowy  dyrektor  zajął  się  gorliwie 
reformą  szkoły,  wprowadził  do  niej  nowe  i  świeże 
siły  profesorski^,  chcąc  instytucyę  tę  postawić  jak 
najwyżej.  I  o  ikąd  Fałat  objął  kierownictwo,  szko- 
ła krakowska  zyskała  bardzo  wiele  pod  każdym 
względem.    W  Panoramie  Fałat  malował  pejzaż. 

Wojciech  Kossak. — Wojciech  Kossak  jest  spad- 
kobiercą nazwiska  rozgłośnego:  ojciec  jego,  Ju- 
liusz, zajmuje  jedno  z  najwybitniejszych  miejsc 
w  historyi  malarstwa  w^  Polsce.  Syn  poszedł 
w  tym  samym  kierunku,  co  ojciec.  Po  ukończeniu 
studyów  w  Monachium,  a  następnie  w  Paryżu, 
gdzie  pracował  pod  kierunkiem  Bonnafa,  Wojciech 
Kossak  powrócił  do  kraju  i  dał  się  poznać  jako 
doskonały  malarz  scen  batalistycznych.  Między 
innymi,  malował  on  kilka  obrazów  dla  cesarza 
austryackiego,  Franciszka  Józefa.  Obecnie  Kossak 
od  lat  dwóch  mieszka  stale  w  Berlinie,  gdzie  ta- 
lentem swoim  zyskał  sobie  powszechne  uznanie. 
W  Panoramie  malował,  wespół  z  Kazimierzem  Pu- 
łaskim— figury,  konie  i  w^szelkie  akcesorya. 

Jan  Stanisławski.  —  O  Janie  Stanisławskim 
pisaliśmy  niezbyt  dawno  (p.  sylwetkę  jego  w  Nr. 
10  Tygodnika  z  r.  b.,  przez  Jana  Zakrzew^skiego). 
Stanisławski  pocliodzi  z  gub.  Kijowskiej,  był  on  po- 
czątkowo w  uniwersytecie  petersburskim  na  wy- 
dziale matematycznym,  ale  wkrótce  przeniósł  się 
na  studya  za  granicę,  gdzie  zwrócił  na  siebie  uwa- 


Jan  Stanisławski. 


gę  jako  znakomity  pejzażysta.  Przy  reformie  kra- 
kowskiej szkoły  Sztuk  Pięknych  powołano  go 
na  profesora.  W  Panoramie  malował  pejzaż,  ra- 
zem z  Fałatem  i  Wywiórskim. 

Kazimierz  Pułaski.— Kazimierz  Pułaski  uro- 
dził się  w  gub.  Kaliskiej,  w^e  wsi  Siążyce.  Szkoły 
ukończył  w  Krakowie,  poczem  wyjechał  na  studya 
do  Rygi  i  w  tamtejszej  politechnice  ukończył  wy- 
dział architektoniczny.  Po  odsłużeniu  pewnego 
czasu  w  wojsku  udał  się  do  Akademii  w  Mona- 
chium. Tam  pracował  pod  kierunkiem  znanego 
malarza  Roubaud'a.  Po  kilku  latach  wyszedł  do 
grona  artystów,  pracujących  nad  „Berezyną.'" 
Młody  ten  artysta  znany  jest  z  obrazów  treści 
batalistycznej,  malowanych  z  wielką  werwą.  Prócz 
tego,  jest  on  doskonałym  portrecistą.  Niebawem 
w  Warszawie  będzie  otworzona  specyałna  wysta- 
wa portretów-  Pułaskiego.  Przy  ,,Berezynie"  ma- 
lował z  Kossakiem  figury,  konie  i  akcesorya. 


]Vlichał  Wywiórski. 


Michał  Wywiórski.— StadyoTial  chemię  w  po- 
litechnice ryskiej,  lecz  po  dwuletnich  studyach 
przeniósł  się  do  Monachium,  gdzie  rozpoczął  pracę 
w  kierunku  malarskim.  Obecnie  mieszka  stale 
w  Berlinie.    Specyalnością  Wywiórskiego  są  sce- 


ny myśliwskie,  pejzaże  z  Polesia.  Śniegi  w  „Be- 
rezinie'  są  jego  dziełom. 

Antoni  Piotrowski.  —  Artjsla  ten  znany  jest 
naszej  publiczności.  Życie  jogo  jist  tak  barwne, 
jak  i  obrazy,  które  tworzy.  Studya  artystyczne 
odbywał  w  Monachium.  Następnie  wrócił  do  Kra- 
kowa, skąd  wyruszył  do  Buigaryi,  gdzie  uczestni- 
czył z  księciem  Aleksandrem  Battenberskim 
w  kampanii  serbsko-bulgarskiej.    Podczas  tej  woj- 


Antoni  Piotrowski. 


ny  Piotrowski  zdobył  ogromny  zapas  spostrzeżeń, 
które  odbiły  się  nader  korzystnie  na  następnych 
jego  pracacli.  Mieszka  stale  w  Krakowie.  Malo- 
wał w  ,,Berezynie'-  figury  przy  pierwszym 
moście. 

Nasze  ryciny. 

Andńolli:  Napoleon  to  Warszawie. — Rysunek 
ś.  p.  Andriollego  illustruje  scenę  nader  ciekawą 
z  czasów  bytności  Napoleona  w  Warszawie.  Sce- 
nę tę  opisił  Ignacy  Chodźko  w  słynnych  „Pamięt- 
nikach kwestarza,"  do  których  artysta  nasz  robił 
rysunki.  Chcąc  epizod  ten  przypomnieć  czytelni- 
kowi, podajemy  go  tutaj  dosłownie:  „Przed  nami 
o  kilka  kroków  stał  żołnierz  z  niedźwiedzim  wyso- 
kim kołpakiem  na  głowie.  Nie  mogliśmy  zgadnąć: 
dlaczego  on  tu  stoi?  Wszyscy  zdecydowali,  że  mu- 
si być  tak  potrzeba.  Ale  gdy  Bonaparte  go  mijał, 
on  postąpił  krok  naprzód  i  sprezentował  broń.  Ce- 
sarz się  zatrzymał.  Przemówił  on  do  żołnierza, 
zapewne  pytając  się:  jaki  ma  interes?  Żołnierz  po- 
dał mu  papier  jakiś,  zatknięty  na  bagnecie— zapew- 
ne suplikę.  Czytał  Bonaparte;  było  we  środku 
jeszcze  kilka  innych  papierów  i  te  przeglądał;  mó- 
wił znowu  z  żołnierzem;  nakoniec  skinął  na  jedne- 
go ze  swoich  generałów;  gdy  ten  się  przybliżył,  wziął 
odeń  krzyż  z  piersi,  a  nachyliwszy  się  z  konia,  sam 
go  przypiął  żołnierzowi...  i  ruszył  galopem." 

r-->ti<-^ 

ODPOWIEDZI. 

WoUjniakowi.  Mamy  pewne  wątpliwości  co 
do  tegoi  czy  Szanowny  Pan  jest  prenumeratorem. 
Należało  się  podpisać.  W  dodatku  list,  oddany  na 
pocztę,  jak  świadczy  pieczątka  w  dniu  8  sierpnia, 
nie  przyszedłby  z  Wołynia  do  Warszawy  w  jeden 
dzień.    Domyślamy  się  celu  tego  fałszerstwa. 


NAPOLEON  W  WARSZAWIE 


M.  E.  ANDRIOLLI 
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Zabójstwo  cesarzowej  austpyttkiej. 


Wiedeń,  12  lorźeśhia. 

v.x#     %  owa  katastrofa  dotknęła  boleśnie  nie- 
I       JP   szczęśliwy  dom  cesarski  Habsburgów. 
Ł      f-   Cesarzowa  Elżbieta,  szukająca-  ulgi 
w  cierpieniach  na  Południu,  została 
zamordowaną.    Stało  się  to  dnia  10  b.  ra.  w  sobo- 
tę, w  Genewie. 

Oto  opis  faktu: 

Cesarzowa  przybyła  do  Genewy  w  piątek 
(9  b.  m.)  po  południu  z  Caux  pod  Montreux  i  za- 
mieszkała w  hotelu  ,,Beaurivage."  Wieczorem,  za- 
wsze w  towarzystwie  swej  damy,  hrabianki Sztaray, 
młodej,  silnej,  bardzo  energicznej  Węgierki,  wy- 
szła na  miasto,  celem  porobienia  zakupów  w  roz- 
maitych wielkich  magazynach. 

Są  ludzie,  którzy  twierdzą,  że  już  wówczas  za 
cesarzoioą  postepoicahj  lo  pewnej  odległości  rozmaite 
podejrzane  indywidua. 

W  sobotę  popołudniu  o  godzinie  1  i  pół  (czas 
genewski,  późniejszy  od  czasu  środkowo-europej- 
skiego,  obowiązującego  w  Wiedniu),  cesarzowa 
i  hrabianka  Sztaray  wyszły  z  hotelu,  by  wsiąść  na 
parowiec  pośpieszny  ,.Geneve,"  jeden  z  najpięk- 
niejszych parowcÓAv  kompanii,  i  na  jego  pokładzie 
powrócić  do  Montreux.  Wolno  idąc,  obie  damy 
były  już  na  Quai  Mont  Blanc,  tuż  koło  pomnika 
księcia  Brunświckiego.  Ów  Quai  jest  to  znana 
w  całej  Genewie  wielka  aleja  spacerowa.  Podczas 
sezonu,  tuż  nad  jeziorem  rozwija  się  tam  zawsze 
wielkie  corso  międzynarodowe;  tam  znajdują  się 
debarkadery  statków  i  stacye  fiakrów.  Ale  wtedy 
na  Quai  panowały  niemal  pustki:  pora  wczesnego 
popołudnia  i  upał  odstraszały  od  przechadzki. 

O  baryerę  alei  stał  oparty  jakiś  mężczyzna. 
Nagle  porzucił  on  to  stanowisko,  potrącił  dwie  czy 
trży  osoby,  które  stały  na  jego  drodze,  przysko- 
,_czył  do  cesarzowej,  zamierzył  się  prawą  ręką 
i  ugodził  ją  jakimś  instrumentem  tuż  ponad  lewą 
piersią. 

Cesarzowa  zachwiała  się  i  niemal  padła  na 
ziemię,  ale  ją  podtrzymała  hrabianka  Sztaray. 
Ani  cesarzowa,  ani  jej  towarzyszka,  ani  kilka  osób, 
które  nadbiegły,  nie  miały  pojęcia,  że  cesarzowa 
jest  ranna.  Jeden  ze  stojących  w  pobliżu  fiakrów, 
podał  cesarzowej  szczotkę,  zwracając  uwagę,  że 
podczas  upadku  powalała  sobie  suknię.  Ale  cesa- 
rzowa podziękowała  za  te  dobre  chęci  ręką  i  szła 
wolno  dalej. 

Hrabianka  spytała  monarchini: 

—  Czy  Waszej  Cesarskiej  Wysokości  nie- 
dobrze? 

—  Nie  wiem! — ^odparła  cesarzowa. 

—  To  osłabienie  jest  tylko  skutkiem  prze- 
strachu— odparła  hrabianka,  która  nie  dostrzegła 
broni  w  ręku  napastnika. 

—  Czy  Wasza  Cesarska  Wysokość  czuje  ja- 
ki ból? 

—  Nie  umiem  sama  dokładnie  odpowiedzieć — 
cichym  głosem  rzekła  cesarzowa.—  Zdaje  mi  się, 
jakby  mię  coś  w  piersiach  bolało. 

Obie  damy  szły  dalej,  nie  przeczuwając,  że 
tuż,  tuż  u  boku  jednej  z  nich  postępuje  już  Anioł 
Śmierci.  Cesarzowa  szła  sama.  Hrabianka  zapy- 
tała: 

—  Czy  Wasza  Cesarska  Wysokość  nie  oprze 
się  na  mojem  ramieniu? 

Cesarzowa  podziękowała  przecząco: 

—  Dziękuję,  nie. 

Mimo  to  hrabianka  usiłowała  wesprzeć  mo- 
narchinię.  Nie  było  to  jednak  potrzebne:  Ce- 
sarzowa wcale  raźno  szła  dalej.  Na  mostku,  łą- 
czącym dekarkader  z  pokładem,  przyjął  cesarzową 
kapitan  Roux,  z  którym  rozmawiał  Francuz  Teis- 
set,  członek  Izby  handlowej  w  Clermont-Ferrand. 

Ten  nie  poznał  cesarzowej  Elżbiety,  zauwa- 
żył przecież,  że  starsza  z  obu  pań  jest  niezmier- 
nie blada.    Musiała  to  odczuć  i  sama  monarchini. 


Cesarzowa  Elżbieta  austryacka,  zamordowana  dnia  10  b.  m.  w  Genewie. 


spytała  się  bowiem,  stanąwszy  na  pokładzie  hra- 
bianki Sztaray: 

—  Czy  jestem  bardzo  blada? 

—  Tak  jest,  Wasza  Cesarska  Mość,  ale  to 
tylko  ze  wzruszenia. 

Zaledwie  hrabianka  wymówiła  te  słowa,  ce- 
sarzowa padła  na  pokład,  zemdlona. 

Tymczasem  statek  już  odbił  od  brzegu  i  wy- 
płynął z  portu.  Gdy  cesarzowa  straciła  przytom- 
ność, kapitan  Roux  i  sternik  Gebel  rzucili  się  ją 
ratować.  Ten  ostatni  bardzo  zręcznie  rozpiął  suk- 
nie i  gorset  zemdlonej.  Dopiero  wtedy  zoba- 
czono małą  rankę  nad  lewą  piersią.  Wyglądała 
ona  niby  plamka,  zrobiona  cie  ikim  pendzelkiem, 
umaczanym  w  czerwonej  farbie.  Krwi  wyciekło 
dwie  lub  trzy  krople.  Wodą  kolońską  i  esencyą 
winną  nacierano  skronie  rannej,  by  ją  ocucić.  Na 
chwilę  owe  zabiegi  przyniosły  pożądany  rezultat. 

Hrabianka  spytała: 

—  Czy  Wasza  Cesarska  Wysokość  bardzo 
cierpi. 

Cesarzowa  odrzekła: 

—  Nie!    Co  się  właściwie  stało? 
To  były  ostatnie  słowa  cesarzowej. 

Znowu  bowiem  natychmiast  straciła  przy- 
tomność i  już  jej  nie  odzyskała.  Upadla  na 
ziemię;  trupia  bladość  powlekła  jej  oblicze.  Od- 
dychała coraz  to  ciężej,  wreszcie  oddech  przeszedł 
w  rzężenie.  Było  to  już  konanie.  Hrabianka  po- 
prosiła kapitana,  by  statek  zawrócił  do  przystani. 


Prośbie  jej  uczyniono,  zadość.  Tymczasem  cesa- 
rzową ułożono  na  pluszowej  kanapie,  a  tę  znowu 
ułożono  na  wiosłach.    Była  to  zaimprowizowana 

lektyka. 

Majtkowie  po  .wjrlądowaniu  zanieśli  cesarzo- 
wą do  hotelu.  Tam  czekali  już  doktorowie  Golay 
i  Mayor — ^jeden  z  fiakrów  bowiem  pobiegł  do  ho- 
telu, krzycząc,  „iż  stało  się  wielkie  nieszczęście," — 
i  próbowali  rozmaitych  środków,  jak  sztucz- 
nego oddychania,  puszczenia  krwi  przez  przecię- 
cie żyły  W'  prawej  ręce,  ale  ich  usiłowania  były 
już  bezużyteczne. 

Cesarzowa  skonała,  zaopatrzona  jeszcze  na 
chwilę  przedtem  Śsviętymi  Sakramentami. 

* 

Sprawcą  zbrodni  jest  anarchista  włoski,  na- 
zwiskiem Luccheni,  jak  świadczą  znalezione  przy 
nim  papiery;  według  dalszych  atoli  poszlak,  są  to 
papiery  skradzione,  a  zbrodniarz  nazywa  się 
Aloizy  Succiotti.  Schwj-tany,  gdy  uciekał  po  speł- 
nieniu zamachu,  siedzi  w  więzieniu  genewskiem 
i  tam  ma  być  sądzony;  prawa  miejscowe  grożą 
mu  tylko  dożywotniem  ciężkiem  więzieniem,  gdyż 
kara  śmierci  w  kantonie  Genewskim  nie  istnieje. 
Morderstwo  dokonane  było  trzygraniastym  pilni- 
kiem, zaostrzonym  na  końcu,  który  przebił  piersi 
na  9  centymetrów  głęboko.  Jak  zręczne,  błyska- 
wiczne było  uderzenie,  świadczy  ta  dziwna  oko- 
liczność, że  ani  sama  cesarzowa,  ani  obecni  nie 
zoryentowali  się  co  zaszło. 
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Można  sobie  wyobrazić,  jakie  wrażenie  strasz- 
ne wieść  sprawiła  w  Wiedniu. 

Ludzie  wprost  osłupieli,  usłyszawszy  strasz- 
ną wiadomość.  Po  pierwszych  chwilach  niedo- 
wierzania powstało  prawie  dzikie  oburzenie,  okrzyk 
wściekłości  wyrywał  się  z  ust  na  czyn  tak  strasz- 
ny, czyn  dzikiego  szaleńca.  Morderca,  gdyby 
był  pod  ręką,  byłby  zlynchowany  przez  masę 
zbitego  tłumu. 

Wszystko  podążyło  do  Burgu  i  poczęło  się 
gromadzić  koło  straży  zamkowej,  nie  zapytując 
o  potwierdzenie  żałobnej  wieści.  Cierpliwie  tutaj 
czekano,  nie  chcąc  zdobywać  pewności  tego,  co 
trudno  było  sobie  wyobrazić.  Komendanta  straży 
wojskowej,  która  odbywała  straż  pałacową,  za- 
dziwiło tak  wielkie  zebranie  ludzi.  Dowiedzia- 
wszy się  o  przyczynie,  nie  umiał  strasznej  wiado 
mości  wyjaśnić.  W  tej  właśnie  chwili  nadeszło 
do  kapitana  straży  zawiadomienie,  że  cesarz  je- 
dzie do  Burgu  (wracał  z  Schonbrunnu).  Wiado- 
mość ta  była  tem  bardziej  niespodziewaną,  że 
wiadomem  było,  iż  cesarz  wprost  z  Schonbrunnu 
udać  się  miał  na  dworzec  kolei  i  pojechać  do 
Węgier  na  manewry. 

Na  dziedzińcu  pałacowym  rozgrywały  się 
tymczasem  wzruszające  sceny.  Nadzwyczajne  do- 
datki dzienników  czytano  głośno.  Jakiś  pułkow- 
nik chciał  zebranej  publiczności  odczytać  tele- 
gramy dzienników,  począł  jednak  płakać  na  głos, 
drugi  oficer  podjął  się  zakomunikowania  tłumom 
okropnej  wieści.  Wszystko,  co  tara  było,  płakało, 
mężczyźni  i  kobiety.  O  godzinie  trzy  kwadranse 
na  7  przyjechał  cesarz,  w  towarzystwie  adjutanta 
generała  hr.  Paara,  do  Burgu.  Tam  czekali  już 
przybycia  monarchy  hr.  Thun  i  inni  ministrowie. 
Wkrótce  przybył  arcyksiążę  Franciszek  Ferdy- 
nand d'Este.  Na  plac  św.  Michała  napływały 
tymczasem  nowe  tłumy  publiczności.  Pomimo  te- 
go, panowała  tam  grobowa,  ponura  cisza.  Spoj- 
rzenia wszystkich  były  skierowane  ku  oświetlo- 
nym oknom  w  Burgu.  Światła  te  wkrótce  pogas- 
ły. Cesarz  cofnął  się  do  swoich  apartamentów. 
Żandarmerya  pałacowa  wezwała  publiczność  do 
rozejścia  się.    W  milczeniu  spełniono  rozkaz. 

Na  placu  wystawowym,  na  wiadomość  o  tra- 
gicznym zgonie  cesarzowej,  powstało  silne  poru- 
szenie. Życie  wystawowe  zamarło,  wszystko  ru- 
szyło ku  wyjściu.  Tak  samo  wszystkie  zabawy 
publiczne  w  Praterze,  w  „Wenecyi  Wiedeńskiej" 
i  t.'  p.  przestały  pulsować.  W  teatrach  wido- 
wiska właśnie  rozpocząć  się  miały.  Orkiestry 
poczęły  już  grać  uwertury,  gdy  z  proscenium 
przedstawienie  odwołano. 

Współczucie  całego  świata  wyraża  się  w  nie- 


Karykatura  współczesna,  wyobrażająca  cesarza  Napoleona,  tonącego  w 

Zp  zbioru  karykatur  rosyj.  w  Hibliotoce  Krasinskicli. 


śniegu. 


zliczonych  wyrazach  kondolencyi.  Żałoba  dwor- 
ska trwać  będzie  pół  roku.  a  tem  samem  wszyst- 
kie zamiejskie  uroczystości  z  powodu  50-letniego 
jubileuszu  rządów  Cesarza  będą  zaniechane. 


Z  tygodąia  aa  tydzień. 

Numer  obecny  jest  poświęcony  spe- 
cyalnie  Napoleonowi  i  stanowi  niejako  całość 
zamkniętą  w  sobie;  z  tego  powodu  zmuszeni 
jesteśmy  odłożyć  dalszy  ciąg  „Krzyżaków" 
do  następnego  tygodnia. 

(Rd.)  Z  powodu  oświadczenia  p.  Antoniego 
Skrzyneckiego  w  N.  36  Ziarna,  iż  występuje  prze- 
ciwko Tygodnikowi  Illustrotcanemu  ze  sprawą  są- 
dową o  potwarz,  oświadczamy,  że  radzi  jesteśmy 
bardzo,  iż  zamiast  przeinaczania  faktów,  p.  Skrzy- 
necki wybrał  nareszcie  najwłaściwszą  drogę  do 
wykazania  całej  prawdy  i  stanowiska  swego 
w  dziennikarstwie.  Nie  uchylimy  się  też  od  do- 
starczenia sądowi  potrzebnych  dowodów,  a  ogół 
będzie  mógł  przekonać  się  na  podstawie  wyroku 
sądowego,  kim  był  w  rzeczywistości  pan  Skrzy- 
necki. 


•Karykatura  współczesna,  wyobrażająca  Napoleona.    Wojsko  zagrzebane  po  ramiona  w  śniegu 
zwraca  sią  do  niego  z  wyrzutami.  U  góry  widać  sławę,  która  go  opuszcza. 

Ze  zbioru  karykatur  rosyjs.  w  Bibliotece  Krasińskich. 


(M.)  Ostatnie  tygodnie  tyle  przyniosły  wie- 
ści sensacyjnych,  pełnych  grozy,  że  echo  tych 
spraw,  europejskiego,  a  nawet  wszechświatowego 
znaczenia,  przytłumiło  wrażliwość  naszą  na  kwe- 
stye  miejscowe. 

Zawsze  to,  co  się  dzieje  ,,za  górami,"  wydaje 
się  nam  czeraś  ważniejszem,  donioślejszem  i  god- 
niejszem  uwagi,  niż  to,  na  co  patrzymy  codzien- 
nie. Bywa  tak  nawet  wtedy,  kiedy  sprawy  za- 
miejscowe nie  posiadają  jakiegoś  wyjątkowego 
zabarwienia  i  doniosłości. 

A  jeżeli  będą  to  fakty  rzeczywiście  ważne, 
jak  samobójstwo  Henry'ego  i  tragiczna  śmierć  nie- 
szczęśliwej cesarzowej  Elżbiety,  to  nastrój  nerwo- 
wy przeciętnego  Warszawianina  tępieje  zupełnie 
na  procesy,  odbywające  się  wśród  najbliższego 
otoczenia,  i  reaguje  tylko  na  odgłosy  Zachodu. 

A  jednak,  jeżeli  niema  u  nas  w  tej  chwili, 
Bogu  dzięki,  nic  nadzwyczajnego,  to  za  to  widać 
wszędzie  drobny,  ale  godny  uwagi  ruch.  Oto 
prowincya,  tyle  razy  oskarżana  o  senność,  daje  co- 
raz częstsze  oznaki  życia.  Wystawa  w  Kielcach 
udała  się  doskonale;  wystawa  archeologiczno- 
artystyczna  w  Łomży  należy  do  wyjątkoAvych; 
,,Echa  Łomżyńskie  i  Płockie,"  zająwszy  od- 
razu  wyróżniające  się  stanowisko  w  prasie  pro- 
wincyonalnej,  utrzymują  się  na  niem  ciągle— oto 
szereg  faktów  dodatnich  z  życia  prowincyi,  które 
zanotować  należy.    A  w  Warszawie? 

I  w  Warszawie  dzieje  się  niezgorzej. 

Oto,  dzięki  gorliwym  zabiegom  wielebnego 
księdza  prałata  Siemca,  poczęto  przy  rogu  ulicy 
Wiślanej  i  Lipowej  wznosić  gmach  dla  300  dzieci, 
które  znajdą  tam  nietylko  przytułek,  lecz  i  naukę. 

Ceremonia  poświęcenia  kamienia  węgielne- 
go odbyła  się  w  sobotę  d.  10  września.  Koszta 
gmachu,  według  obliczenia  budowniczego  Dziekoń- 
skiego,  mają  wynieść  60,000  rub.;  dotychczas  zebra- 
no tylko  18,000  rubli.  Pozostaje  więc  do  zebrania 
przeszło  140,000,  które,  ze  względu  na  szlachetny 
cel  fundacyi,  znajdą  się  niewątpliwie. 
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isałem  Avtedy.  Pisałem  z  uniesie- 
niem, jak  człowiek  porwany,  opę- 
tany przez  swój  temat,  zakocłiany 
'w  nim,  wi-erzący  weń,  jak  maniak, 
nie  zdolny  widzieć  świata,  ni  życia  po  za  swą 
idee  fixe — mówiąc  zaś  ściślej:  zabijałem  się 
piórem,  tem  drobnem  narzędzieńi  rozkoszy 
1  męki,  które,  cicłio  biegając  po  papier5;e,  ssie 
z  nas  myśl  i  soki'  nieznacznie  a  bez  przerwy, 
tak  samo,  jak  atrament  w  kałamarzu. 

Zabójcza  i  upajająca  gorączka!...  Ten, 
kto  jej  nie  zaznał,  nie  zdoła  nigdy  ocenić, 
jaldej  czarodziejskiej  słodyczy  i  siły  uroku, 
jak  szlachetnej,  czystej  i  wielkiej  formy  życia 
pozbawioną  jest  jego  egzystencya. 

Tworzyć!...  Urabiać  coś,  czego  nie  by- 
ło!... Otaczać  się  światem  nowym,  własnym, 
wysnutym  z  własnej  duszy,  z  własnych  rado- 
ści i  smutków,  którego  się  jest  stworzycie- 
lem i  panem  wszechwładnym,  w  którym  to- 
bie wszystko  zawdzięcza  byt  swój  i  kształty, 
tobą  żyje,  na  twój  rozkaz,  jakby  cudem,  po- 
wstaje, porusza  się,  przeobraża,  znika...  Nigdy 
bardziej  nie  można  czuć  się  oddzielnym  świa- 
tem, nigdy  bystrzej  przenikać  znaczenia  my- 
śli, zawartej  w  słowach  o  człowieku,  „stwo- 
rzonym na  podobieństwo  Boga,"  nigdy  bliż- 
szym się  widzieć  tego,  co  nazywamy  szczę- 
ściem. Jest  to  jedna  pieszczota  bez  końca, 
wpośród  której  głowa. pała,  jak  gdyby  odu- 
rzona wizyami,  otwarte  łono  duszy  obejmuje, 
tuli,  wypija  świat  cały,  a  nerwy  drgają  pod 
strumieniem  przepływających  przez  nie  dre- 
szczów rodzenia.  Skoro  zaś  dzieło  odpowie 
bodaj  na  jedno  mgnienie  oka  twemu  ideało- 
wi, ileż  rozkoszy  doświadczysz  i  dumy!... 

Jakże  wielkim  opłaca  się  to  wszystko 
trudem!...  Ile  sił,  ile  życia  i  zdolności  do  ży- 
cia odbiera  piszącemu  to  rzucanie  na  papier 
nikłych  widm,  to  stwarzanie  za  pomocą  wy- 
razów bladej  i  nieuchwytnej  illuzyi  rzeczy- 
wistości... Trzydzieści  wierszy  pisma,  odda- 
jących mniej  więcej  Miernie  to,  co  się  w  nich 
zawrzeć  pragnie,  bardziej  niekiedy  niszczą, 
niż  szcześciomilowy  marsz  lub  całodzienna 
praca  młotem,  a  znój  i  wydajność  mózgu 
w  szale  tworzenia  dopiero  wówczas  ocenić 
się  umie,  gdy  twórczy  nastrój  przeminie,  ustę- 
pując miejsca  zwykłemu,  w  którym  nie  jest 
się  w  stanie  skleić  jednego  porządnego  okre- 
su. ^  Wtedy  dopiero  widzi  się  i  rozumie,  jak 
ciężkiem  narzędziem  jest  pióro... 

Pisałem  zawsze  nocą.  Cisza  i  ciem- 
ność ułatwiają  skupienie,  a  sztuczny  światpk 
wyobraźni  piękniejszym  i  prawdziAvszym  się 
wydaje,  kiedy  prawdziwy  świat  osłonią  mro- 
ki, .  tak  jak  piękniej  i  jaśniej  płoną  świece, 
gdy  słońce  zgaśnie.  Wówczas  w  zamknię- 
tym pokoju,  do  którego  żaden  dźwięk  nie 
dolata,  w  kręgu  światła  lampy,  spadającego 
z  pod  umbrelki,  myśl  rzuca  na  ćwiartki  pa- 
pieru, jak  latarnia  magiczna  na  ekran,  jasne 
odbicia  rzeczy  i  istot,  uczuć  i  zdarzeń,  prze- 
żytych lub  wyśnionych,  i  owe,  elektryzujące 
anego     twórcę    niespodzianki  wyobraźni, 


w  szale  tworzenia  wydającej  obrazy,  które 
pod  piórem  nagle  zdają  się  rodzić,  niewiado- 
mo skąd  spadłe,  obce  przed  sekundą  jeszcze 
temu,  którego  dusza  cala  dyszy  nimi  w  tej 
chwili,  przelewając  w  nie  własnego  życia 
tętno. 

Zaczynało  się  to  z  wieczora,  nie  koń- 
czyło się  nigdy  przed  północą.  Tm  dłużej, 
tem  lepiej.  Godziny— któżby  rachował!...  I{a- 
żda  nowa,  spędzona  z  piórem  w  ręku,  była 
przedłużeniem  tryumfu.  Jeżeli  nie  stanie 
atramentu,  rozcieńcza  się  go  wodą  lub  pisze 
ołówkiem;  gdy  brak  czystego  papieru,  zastępuje 
się  go  szpargałami,  zapełnia  marginesy  dru- 
ków, a  wyświeciwszy  naftę  w  lampie  poko- 
jowej, zapala  się  kuchenną— przeszkody  zdwa- 
jają  upór,  jak  w  sporcie.  Potem  pada  się  na 
łóżko  szczęśliwym  bez  granic  i  strasznie  wy- 
czerpanym, pragnąc  snu. 

O  śnie  jednakże  niema  mowy!... 

W  głowie  aż  huczy!  Istny  karnawał 
niesfornych  halucynacyi.  Odpędzone  wraca- 
ią  dwakroć  liczniej.  Zgorączkowana  fantazya 
w  rozpędzie  pracy  twórczej  nie  chce  ustać, 
produkuje  dalej  obrazy,  których  się  już  od 
niej  żąda,  produkuje  je  teraz  masami  i  bez- 
ładnie, szalejąc  jak  rozbiegane  konie,  niepo- 
dobna jej  wstrzymać. 

Mijają  godziny.  Pragnienie  snu  staje  się 
torturą.  Nie  czekasz  go  już,  ale  wysilasz  się 
nań,  wołasz  go,  walczysz  o  niego  myślą, 
a  mózg  twój  drętwieje  i  obumiera  niemal 
ze  sforsowania,  niezdolny  do  pracy,  ani  spo- 
czynku. 

Jak  go  ukoić?  uciszyć?... 

Zaczynasz  rachować  tik-tak  zegaru, 
chcąc  się  monotonią  cichego  brzęku  zahypno- 
tyzować.  Bez  skutku.  Zapierasz  oddech,  jak 
nurek,  powtarzasz  w  myśli  wiersze^  próbu- 
jesz stu  pozycyi,  zamykasz  oczy  lub  je  wy- 
trzeszczasz, .  aby  się  zmęczyć  patrzeniem 
w  mrok  —  wszystko  daremnie:  snu  niema 
i  niema. 

Wówczas  przyznajesz  przed  sobą  na- 
reszcie, żeś  przebrał  miarę  w  pracy,  i  przy- 
rzekasz sobie  kilkudniową  przerwę.  To  cię 
na  chwilę  uspokaja;  tylko  na  chwilę.  Potem 
pasujesz  się  dalej  z  męczarnią  bezsenności, 
coraz  bliższy  rozpaczliwego  zamiaru  pozbycia 
się  z  domu  raz  na  zawsze  manuskryptów,  pa- 
pieru, piór  i  kałamnrzów,  jak  złego  towarzy- 
stwa, które  ci  zjada  zdrowie,  życie  twe  skraca, 
a  nazajutrz...  Nazajutrz,  jak  kochanek  piesz- 
czony i  deptany,  wracasz  do  tych  rozkosznych 
ciorpień,  które  przeklinałeś  wczoraj  i  dalej 
przeklinać  będziesz,  przeczuwając,  że  cio 
oczarowały,  by  kiedyś  zabić. 

Po  całym  szeregu  takich  wahań  woli 
i  tych  klęsk  istoty,  pragnącej  spokoju  i  ży- 
cia, w  walce  z  istotą,  spragnioną  wrażeń,  do 
których  popęd  płynie  m^  jej  żyłach — wycień- 
czony i  rozdrażniony  do  najwyższego  stopnia 
kilku  tygodniami  borykania  się  z  pracą  nie- 
zwykle denerwującą  i  trudną,  zasnąłem  raz. 


wpół  ogłuszony  mym  stanem,  o  samym  świcie 
i  miałfun  sen...    Co  za  sen!... 

I>.vwają  sny  straszne,  straszniejsze  od 
przebytych  ni(!szczęść  i  okropności.  Znają  je 
chorzy.  Spoczynek  staje  się  wówczas  katu- 
szą, przebudzenie  ratunkiem.  Miałem  podob- 
nych snów  tyle!... 

Kiedy  wszyscy  rzucają  się  w  łóżko 
z  rozkoszą,  z  lubością  oddając  się  w  objęcia 
temu  letargowi,  tej  śmierci  kilku  godzin,  któ- 
ra ciało  i  umysł  odradza,  wlewając  w  nie 
ochotę  i  siły  do  nowego  życia,  dla  mnie  noc, 
sen  były  wtedy  czarnul  krainą  upiorów,'  ot- 
chłanią pełną  poczwar,  po  której  huczał  wi- 
cher przerażenia  i  grozy,  graniczącej  z  obłę- 
dem. 

Jakichże  strasznych,  nieopisanie  strasz- 
nych agonii  rozpaczy  i  trwogi  doświadczy- 
łam w  otoczeniu  wyśnionych  niebpzpieczeńst.w, 
ohydnych  widoków  i  zdarzf^ń!  Nic  doznanpgo 
w  życiu,  widzianego  lub  słyszanego,  a  nnwet 
wytworzonego  przez  imaginacyę,  nie  przera- 
ziło mnie  nigdy  tak  potężnie,  tak  zupełnie, 
jak  te  majaki,  powstające  w  mym  własnym, 
bezbronnym  chwilowo  i  nie  władającym  sobą 
mózgu,  który  w  piekle  snów  niezdrowych 
zdawał  się  ulegać  szaleństwu;  ale  w  ciągu' 
dnia,  oburzając  się  na  okrucieństwo  tego,  co 
się  w  mej  własnej  duszy  działo,  na  darmo 
powtarzałem  sobie  pytanie:  co  za  harpie 
krwiożercze,  co  za  złe  i  złośliwe  siły  opano- 
wywują  nas  w  uśpieniu,  aby  pastwić  się  nad 
nami.  znęcać,  szarpać  szponami  chorobliwych 
widziadeł,  jak  2"dyby  rzeczywistość  niedość 
ieszeze  zadawała  nam  ciosów. 

Żaden  jednak  z  najpotworniejszych 
snów  w  życiu  nie  wstrząsnął  mnie,  zdaje  się, 
do  tego  stopnia,  jak  ten... 

...Był  szary,  mglisty  brzask  dnia  bez 
słońca  nad  miastem  uśpionem  i  pustem, 
w  którem  latarnie  płonęły  zrzadka,  tu  i  ow- 
dzie przebiegł,  obwąchując  rynsztoki,  pies  włó- 
częga, lub  zdała  zamajaczyła  sylwetka  stróża 
nocnego,  przesuwającego  się  pod  murami, 
jak  lunatyk. 

Szedłem  szybko  przez  puściuteńkie  uli- 
ce, podobne  w  tej  chwili  do  korytarzy  "wię- 
ziennych. Naraz  ujrzałem  przed  sobą  leżący 
wpoprzek  drogi  przedmiot:  człowieka  czy  tło- 
mok?— nie  mogłem  rozeznać  z  oddalenia. 

^  Stanąłem,  zatrzymany  w  drodze...  nie 
lękiem,  lecz  dziwnem  jakiemś,  nieokreślonem 
jeszcze  wzruszeniem. 

Oparłem  mu  się  po  chwili  i  ruszyłeni 
naprzód.  Posunąłem  się  jednak  zaledwie 
o  dwa  kroki— ani  na  włos  dalej!  Coś  mi 
u  nóg  zaciążyło,  nie  dając  zgiąć  kolan  ani 
stóp  podnieść  od  ziemi.  Drżałem  na  całem 
ciele.  Uczułem,  że  się  tej  ciemnej  masy,  na 
środku  drogi  leżącej,  boję,  że  -  koło  niej  nie 
przejdę. 

Wstyd  mnie  ogarnął  i  wściekłość.  Cze- 
go tu  się  bać!...  Kupy  błota  dziwacznr^go 
kształtu,  czy  cielska  opoja?!...  Postanowiłem 
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złamać  mą  trwogę  i  iść.  Nie  mogłem.  Ro- 
zum mój  policzkował  moją  bojaźń,  smagał 
ją  biczami  szyderstw  i  wzgardy,  ale  ona 
upierała  się  przy  swojem  z  całą  ślepą  i  twar- 
dą bezwładnością  przerażonego  bydlęcia.  Nie 
byłem  zdolny  poruszyć  się  z  miejsca  ku  czar- 
nej masie,  przykuwającej  zdała  myśl  mą 
i  oczy... 

Nagle,  we  wzbierającej  półjasności  świ- 
tu, poznałem,  że  mam  przed  sobą  rzeczywi- 
ście ciało  ludzkie,  a  potem,  dostrzegłszy  cos 
jeszcze,  struchlałem... 

W  piersi  człowieka,  leżącego  na  wznak 
z  rozpostartemi  rękoma,  tkwił  nóż,  utopiony 
po  rękojeść,  która  sterczała  prostopadle... 

Wszystka  krew  ścięła  się  we  mnie  na 
ten  niespodziewany  widok  zwłok  ludzkich, 
który  jest  jedną  z  najsilniej  wstrząsających 
rzeczy,  a  bardziej  jeszcze  na  grozą  przejmują- 
cą myśl  o  spehiionym  mordzie...  Potem  je- 
dnak uspokoiłem  się  trochę,  pojąwszy  teraz 
dopiero  mą  bojaźń. 

Jak  zwierzę  wspina  się  i  płoszy,  nie 
chcąc  przekroczyć  miejsca,  gdzie  zwietrzyło 
trupa,  tak  ja  go  odczuć  musiałem...  By- 
łem więc  przez  chwilę  strwożonem  zwierzę- 
ciem... 

Odrzuciwszy  teraz  resztę  trwogi,  śmia- 
ło przystąpiłem  do  zwłok,  aby  im  w  twarz 
spojrzeć. 

Cóżem  zobaczył!!... 

Ten  trup...  ten  człowiek,  leżący  na  mej 
drodze...  z  piersią  przeszytą...  to...  to  byłem 
ja!...  ja  sam!...  ja!!... 

Poznałem  na  pierwszy  rzut  oka  ubra- 
nie, twarz,  włosy,  usta  i  oko  przygasłe,  ma- 
towe, pod  opadłą  powieką...  Poznałem  to 
wszystko  zdumiony,  jak  się  poznaje  twarz 
własną,  niespodzianie  ujrzawszy  ją  w  lustrze... 

Leżałem  zabity,  zamordowany,  na  bru- 
ku ustronnej  uliczki!!... 

Ogarnął  mnie  istny  szał  przerażenia, 
rozpaczy,  żalu  nad  sobą,  protestu  przeciw  za- 
danej mi  zbrodniczą  ręką  śmierci.  Począłem 
krzyczeć,  wrzeszczeć,  wyć  o  pomoc!... 

AYtedy  rozległ  się  trzask  bram  i  okien, 
które  otwierano  dokoła  na  wszystkich  pię- 
trach domów,  stuk  kroków,  gwar  zbiegają- 
cych- się  ludzi,  nawoływania:  „To  tam!  tam!..." 
Tłum  mnie  otaczał,  ściskał,  zaczęto  pytać: 
Kto  zabił  tego  człowieka? 

Wówczas  mój  sobowtór  odchyhł  z  trud- 
nością powieki,  bólem  skurczone,  i  rzucając 
ostatnie  spojrzenie  oskarżyciela  w  moją  stro- 
nę, wskazał  mnie  palcem,  szepnął: 

—  On!...  —  i  skonał,  a  ręka  opadła  na 
bruk  martwo,  jak  kawał  mięsa,  aż  się  odro-  • 
bina  brudnej  wody  w  załomku  bruku  roz- 
prysła... 

...Zbudziłem  się  w  tem  miejscu,  z  krzy- 
kiem zrywając  się  z  posłania,  oglądając  trwoż- 
liwie dokoła  i  wypędzając  ze  wszystkich  sił 
z  głowy  straszny  obraz  senny,  nie  chcący 
z  niej  ustąpić,  jak  jaskrawa  plama  słońea, 


Wydawcy  Gebetłmep  i  Wolff. 


która  wżera  się  w  oczy  i  płonie  w  nich  przez 
chwilę,  gdy  wprost  na  nie  spojrzymy. 

Dyszałem  ciężko,  z  trudnością  otrząsa- 
jąc się  z  przerażenia,  jak  człowiek,  który  cu- 
dem umknął  istotnemu,  nie  wyśnionemu  je- 
dynie'niebezpieczeństwu...  Myśli  me  pozo- 
stały przy  niem. 

Co  to  znaczy?!...  Co  to  może  zna- 
czyć?!—zadawałem  sobie  pytanie,  w  zabobon- 
nej trwodze  szukając  związku  pomiędzy  uro- 
jeniem a  rzeczywistością...  Zabobon  budzi 
się  łatwo  tam,  gdzie  się  ma  do  czynie- 
nia z  tajemnicą.  Czy  może  zaś  być  zagadka 
bardziej  ciemna  i  dziwna  od  marzenia?...  tej 
czarodziejskiej  groty  bajek,  w  którą  zamienia 
się  imaginacya  śpiącego,  w  której  bez  udzia- 
łu jego  woli  powstają  nagle  obrazy  wielkie, 
jak  świat,  barwne  jak  tęcza,  śmiałe  jak  myśl 
poety  lub  straszne  jak  halucynacya  warya- 
ta,  jak  rzeźba  wypukłe  i  łudzące  jak  rze- 
czywistość, mimo  nawet  swego  nieprawdo- 
podobieństwa? 

Jeżeli  sen —jak  mówią— jest  zlepkiem 
doznanych  wrażeń,  nie  możeż  on  być  także 
niekiedy  przeczuciem? 

Wszakże  nikt  dotychczas  nie  zbadał,  co 
i  dlaczego  się  w  nas  dzieje,  gdy  śpimy.  Nikt 
jeszcze  nie  dowiódł,  że  z  ciała  śpiącej  istoty, 
w  którem  zdaje  się  czegoś  braknąć,  czego?... 
duszy,  lub  którejś  jej  cząstki...— dusza  ta, 
rzucając  ciało,  rzucając  krępujące  jej  więzy 
świadomości  i  woli,  nie  ulata  jak  promień 
chyża  i  ńiepochwytna  w  niedające  się  przy- 
tomnemu oku  przeniknąć  głębie  i  odległości 
miejsca  i  czasu?...  że  nie  jest  wróżką,  posia- 
dającą moc  rzucania  błyskawic  w  ciemnię 
nieznanego  jutra,  wykładania  zagadek  teraź- 
niejszości i  przyszłości?...  Nietylko  bajki 
i  stare  baby  mówią  o  snach  proroczych,  któ- 
re się  sprawdziły,  a  tysiąc  niespełnionych 
nie  dowodzi  niczego.  Sny  mogą  przecież  tak 
samo  mylić  się  lub  kłamać,  jak  się  to  i  lu- 
dziom wydarza. 

Co  znaczy  więc  mój  sen?  Co  zna- 
czy?...—powtarzałem  sobie,  a  byłem  tak  zde- 
nerwowany, że  przylgnąłem  całą  duszą  do 
tego  niezdrowego  pytania. 

Wówczas  oczy  me  padły  na  leżący  na  ■ 
stoliku  rękopis,  nad  którym  pracowałem  bez 
wypoczynku,  z  wytężeniem  wszystkich  sił,  od 
kilku  tygodni,  i  nagła  myśl,  pod  którą  grunt 
mej  wyobraźni  uprawiony  był  tak  dobrze, 
opanowała  mnie  w  jednej  chwili. 

To  on  mnie  zabija!...  on!...  ten  plik  pa- 
pieru, w  który  wsiąka  powoli  moje  zdrowie, 
mój  spokój,  mój  sen,  moje  życie!... 

Uczułem    się  naraz    chorym  i  zagro- 
żonym. 

Po  tylu  wysiłkach,  po  tylu  bezsennych 
nocach,  po  takim  śnie  okropnym,  zdawało  mi 
się,  że  jestem  w  przededniu  obłożnej  słabości. 
W  głowie  czułem  ucisk,  ciało  całe  zmęczo- 
ne i  umysł  ponury  przenikały  nawskroś 
uczucia  żalu,  smutku,  niechęci  do  wszystkie- 
go, na  co  patrzałem,  o  czem  mogłem  pomy- 


śleć,  a  w  głębi  mej  duszy  formówało  się  co-  • 
raz  wyraźniej  jedno  pełne  goryczy  pytanie: 
po  co  żyć?!... 

Więc  sen  mówił  prawdę!...  Byłem  na 
drodze,  która  prowadzi  do... 

Skoczyłem  co  żywo  do  stolika  i  porwa- 
łem w  rękę  manuskrypt,  aby  z  nim  postąpić 
tak,  jak  się  postępuje  z  czyhającym  na  nasze 
dobro  wrogiem:  aby  go  zniszczyć!!... 

Do  kresu  pracy  było  daleko.  Odłożyć 
ją  na  później?...  Czułem,  że  obok  przerwanej 
nie  wytrzymam  bezczynnie,  że  nie  da  mi  spoko- 
ju myśl  o  niej.  Jeżeli  nie  wrócę  dziś,  wrócę  ju- 
tro, za  tydzień  i  będę  sienią  dalej  zamęczał. 
Kiedy  się  raz  ulegnie  namiętności,  woli  się 
od- niej  zginąć,  niż  żyć  %ez  niej...  a  ja  żyć 
chciałem!...  żyć  koniecznie... 

■  Począłem  czytać  urywkami...  Tak  sa- 
mo stygnący  kochanek  przed  ostatecznem 
zerwaniem  raz  jeszcze  szuka  w  zobojętniałej 
kobiecie— tej,  jaką  była  dla  niego  w  pierwszych 
dniach  miłości.  Napróżno!...  Nie  znajdzie  jej!... 
Nie  odświeży  żadnej  pieszczoty!  żadnego 
z  pocałunków,  zaznanych  do  przesytu!... 

I  ja  nie  znalazłem  we  własnych  my- 
ślach, które  mnie  upajały  niedawno,  nic,  co- 
by  zdolnem  było  nie  budzić  dziś  we  mnie 
wstrętu.  Wszystko  wydało  mi  się  tak  nud- 
nem,  starem,  nieudolnem,  powszedniem... 

Zaniosłem  manuskrypt  do  pieca,  zupeł- 
nie zdecydowany.  Ręka  mi  wprawdzie  drża- 
ła—-cóż  dziwnego!  Nie  pali  się  przecież  co- 
dziennie rzeczy,  w  którą  się  wlało  część  ży- 
cia. I  widok  ognia  wzruszył  mnie  także,  bo 
ogień-niszczyciel.  niepokoi  nas  nawet  jako 
sprzymierzeniec...  Ale  spaliłem!...  spaliłem  rę- 
kopis do  szczętu,  szukając  ulgi  w  nadziei,  że 
niszcząc  me  opętanie,  siebie  ocalam,  a  potem 
umywszy  się,  ubrawszy  co  prędzej,  pobiegłem 
śpiesznie  do  ludzi,  do  życia,  aby  mi  nagro- 
dzili to,  com  dla  nich  poświęcił...  Nie  żało- 
wałem mego  kroku  ani  przez  chwilę,  nie 
wziąłem  pióra  w  rękę  ani  razu  od  sześciu 
miesięcy... 

Mam  je  jednak  na  nowo  od...  wczoraj... 

Rzuciłem  znowu,  jak  dawniej,  pełen 
rozkosznych  nadziei,  plik  czystego  papieru  na 
biurko,  napełniłem  świeżym  atramentem  ka- 
łamarz i  pióro!...  Piszę  po  raz  drugi,  na  nowo, 
z;e  świeżym,  dwa  razy  Aviększym  zapałem,  to, 
co  zniszczyłem  temu  pół  roku,  nie  mogąc  od- 
żałować, żem  to  uczynił,  nie  mogąc  żyć  bez 
naprawienia  mego  szaleństwa... 

Czy  dojdę  tym  razem  do  końca?!... 

Nie  wiem.  Nie  myślę  o  tem,  ani  się 
o  to  troszczę.  W  gruncie  rzeczy  jestem  tego 
pewny,  choć  nie  wstrzymałoby  mnie  od  pra- 
cy, gdybym  ją  miał  zniszczyć  powtórnie. 

Piszę,  bo  potrzebuję,  pragnę,  muszę  pi- 
sać, bo  pisanie  jest  dla  mnie  w  tej  chwili 
jedyną  postacią  istnienia,  jak  miłość  dla  za- 
kochanego. 

Może  mnie  ono  zabije?... 

Doprawdy...  nie  dbam  o  to. 


Warszawa.  Druk  Emila  Skiwskiego.  Redaktor  dr.  Józef  Wolfl'. 


Redaktor  przyjmuje  codziennie,  z  wyjąkiem  świąt,  w  biurze  redakeyi  od  g.  I- 2.-Rękopisów  pomniejszych  i  materyal6w  rysunkowych,  nadsyłanych  do  redakcyl.  nie  zwraca  sie. 
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12  (2^)  września  i8g8 


Rokiem  l899-ym  rozpoczynamy  iO-ty 
rok  istnienia  naszego  pisma,  które  i  na- 
dal pragnie  być  przyjacielem  każdego 
domu  polskiego. 
Dzięki  moralnemu  i  materyalnemu  poparciu 
społeczeństwa,  nasz  Tygodnik,  zacząwszy  od  skrom- 
nych początków,  mógł  przybrać  dzisiejsze  rozmia- 
ry i  zewnętrzną  szatę,  stawiającą  go  na  ró\rai  z  od- 
powiedniemi  wydawnictwami  całej  Europy. 
W  myśl  zasady:  , .Powodzenie  obowiązuje,"  staraliśmy  się  zawsze 
i  starać  będziemy  ciągle  iść  naprzód:  stać  na  miejscu  nie  wolno,  bo 
wobec  powszecłinego  rucłiu,  możnaby  być  prześcigniętym,  trzeba 
więc  myśleć  o  nowych  ulepszeniach  w  treści  i  formie,  by  zawsze  mieć 
prawo  do  honorowego  miejsca  w  szeregu  pism  illustrowanych  polskich. 

Prenumeratorowie  nasi  domagają  się  powiększenia  działu  belle- 
trystycznego  w  Tygorlniku.  Życzeniu  temu  postanowiliśmy  zadość- 
uczynić w  sposób,  który  nie  uszczupli  w  niczem  zwykłych  działów: 
artystycznego,  społeczno-naukowego,  oraz  literackiego,  przeciwnie, 
pozwoli  je  rozwijać,  i  nadal. 

Oto,  począwszy  od  1  stycznia  1899  roku  znacznie  rozszerzamy 
bezpłatny  dodatek  powieściowy  Tygodnika:  każdy  prenimierator  na- 
szego pisma,  prócz  samego  pisma  i  dzisiejszego  dodatku  powie- 
ściowego, dołączanego  w  arkuszach  i  zawierającego  arcydzieła  lite- 
ratury obcej,  otrzyuia 

BEZ  ŻADNEJ  DOPŁATY 

(ani  za  książki,  ani  za  ich  przesyłkę) 

12  tomów  dzieł 

HEHHYKA  SlEHKIEWIGZfl. 


Dzieła  Sienkiewicza  wyjdą  w  nowem,  sta- 
rannem  wydaniu,  M-jiączuie  dla  preiiimieratorów 

Tygodnika  ilhistroicancgo,  i  obejmą,  wyjąwszy  spo- 
pularyzowaną już  trylogię, 

wszystkie  notvele,  powieści, 

listy  z  podróży, 

jednem  słowem:  cały  dorobek  literacki  znakomite- 
go pisarza,  który  stał  się  chlubą  swego  narodu 
i  zyskał  pupularność  wszechświatową. 

Każdy  tom  tej  Biblioteki  Sienkiewiczowskiej  zawierać  będzie  co 
najmniej  io  arknszy,  formatu  zwykłej  8-ki,  na  dobrym  papierze 
i  drukiem  wyraźnym.  Ogólna  liczba  tomów  wyniesie  około  30-tu,  za- 
wierających następujące  utwory  Sienkiewicza: 

NOWELE.  Stary  sługa.  —  Hania.  —  Szkice  węglem.— Janko  muzykant.  — 
Przez  stepy.  — Orso.— Z  pamiętnika  poznańskiego  nauczyciela.— Kome- 
dya  z  pomyłek.— Za  cłilebem.  — Latarnik.— Niewola  tatarska.— Jamioł.  — 
Bartek  zwycięzca.— Ta  trzecia.  —  Sacłiem.— Sielanka. —Walka  byków 
w  Hiszpanii.— Wspomnienia  z  Maripozy.  —  Z  puszczy  Białowieskiej.— 
Wycieczka  do  Aten.— Wyrok  Zeusa.— Z  wrażeń  włoskicli.  —  Organista 
z  Ponikły.  —  U  źródła. --Lux  in  tenebris  lucet.  —  Bądź  błogosławio- 
na.— Pójdźmy  za  Nim. 

LISTY  Z  PODRÓŻY,  po  Ameryce  i  po  Afryce.  —  Listy  z  Rzymu,  Wenecyi 
i  Paryża. 

LISTY  O  ZOLI. 

DRAMAT.  Na  jedną  kartę.  —  Czyja  wina? 

POWIEŚCI.  Bez  dogmatu.  —  Rodzina  Połanieckicłi.  —  Ouo  vadis,  po- 
wieść z  czasów  Nerona. 

Tym  sposobem  w  przeciągu  lat  paru,  każdy  prenumerator 
Tygodnika  illustroiuanego,  otrzymując  rocznie  przeszło  120  arkuszy 
naj  celniej  szych  utworów  literatury  polskiej,  stanie  się  posiadaczem 
biblioteki  dzieł  Sienkiewicza,  niedostępnych  dotychczas  dla  szerokie- 
go ogółu,  wskutek  swej  wysokiej  ceny. 
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Dotiatek  ten  nie  uszczupli  w  niczem  działu  belletrystycznego 
M"  samem  piśmie. 

l'rócz  „KRZYŻAKÓW,"  których  część  V-ta  słusznie  Avywołiije 
okrzyki  podziwu  dki  Mistrza,  co  łączy  w  swem  piói-ze  silę  Michała 
Anioła  z  wdziękiem  i  miękkością  Trul)adur<')W  i  Minesengerów,  roz- 
poczynamy w  numerze  dzisiejszym  „JlISZTAU,"  Jiową  powieść'  Wa- 
cława Sieroszewskiego  (Sirki),  autora  „W  matni,"  który  w  swych 
utworacli  przedstawił  się  jako  wielki  poeta  przyi-ody,  a  zarazem  głę- 
boki myśliciel  i  świadomy  arkanów  sztuki  artysta. 

W  roku  przyszłym  Tijgodnik  di'ukować  będzie  jednocześnie 

dwie  powieści  orygfinalne, 

mianowicie,  obok 

„KRZYŻAKÓW"  SIENKIEWICZA, 

rozpoczniemy  z  Nowym  Rokiem  1899-ym  druk  większej  powieści  p.  t. 

ARGONAUCI" 


BJizi/  Orzeszkowej, 


która  zawsze  z  jednakową  siłą  odczuwa  i  z  jednakowym  talentem 
odtwarza  prądy,  przenikające  głębie  naszego  społeczeństwa. 

_  ^  Autw  „Lalki"  i  „Faraona"  pracuje  w  tej  chwili  także  nad  po- 
wieścią dla  Tygodnika.  Będzie  to  utwór  fantastyczno-filozoficzny  p.  t. 
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Nieporównana  oryginalność,  a  zarazem  głębokość  umysłu  Prusa 
pozwala  przypuszczać,  że  będzie  to  rzecz  nowa  pod  każdym  względem' 
a  zarazem  ciekawa  i  pobudzająca  do  myślenia. 

Posiadamy  również  oryginalną  pracę  sławnego  dziś  zagranica 
BO  nlkn  .  '  '^f^"^^'™  Przybyszewskiego,  który  napisał  dla  nas 
po  polsku  poemat  prozą  p.  t.  „JASNE  NOCE,"  illustrowany  przez 
K.  Broniewskiego.  ' 

Nadto  w  dziale  belletrystykimamy  zapewnione  współpracownictwo 
takich  pisarzow  jak:  Baincki  Michał,  Ks.  Chelnncki  Zygmunt,  i^l 
TemwT?'  3^"""'^?  Wiktor,  Jankowski  Czesław,  Jeske-d.oiński 
Teodoi  Jordan,  Konopnicka  Marya,  Lnbowski  Edward,  Or-ot,  Rey- 
mont l\Iadyslaw  Marya  Rodziewiczówna,  Sewer,  Szymański  idam 
Tetmajer  Kazimierz  i  w.  i.  ' 

Interesiyąc  się,  w  myśl  zasady:  „NU  humani  a  me  alienum 
pido,  ^^szystklem  lm^ormując  o  wszystkiem,  co  ludzkie.  Tygodnik  Tim 
chce  poprzes  awac  na  roli  bezmyślnego  zwierciadła,  odbijającego  obo- 
ętme  wszystko,  co  się  przed  jego  powierzchnią  przesuwa  Nie  Uni- 
kame  bowiem  sekciarskiej  krańcowości  nie  jest  jednoznaczne  z  wy- 
rzeczeniem się  własnego  sądu  o  rzeczach,  a  własny  sąd,  cłioćby  nl 

dl?^vr  ^        ^^f      J''^  °^  ustawicznego  powtarzania  cndzycłi 
zdan,  które  prowadzi  w  rezultacie  do  bezdusznego  chaosu  Otóż 
w  mysi  tego,  postaramy  się  zapoznać  publiczność  naszą  w  sposób 
krytyczny  z  najnowszymi  prądami  estetyczno-literackimi  Zachodu 
.vtnVi  szereg  artykułów  o  reformatorach  i  przedstawicielach 

sztuki  współczesnej,  objaśnionych  odpowiedniemi  illustracyami  I^odob- 
ną  seryę  studyow,  poświęconych  koryfeuszom  poezyi  i  literatury  eu- 
ropejskiej, wydrukujemy  w  ciągu  roku  przyszłego.  ^ 

Redaktor:  Dr  JÓZEF  WOLFF. 


Siedząc  jednak  mch  umysłowy  Zkchodu,  nie  liędziemy  spusz- 
czali z  oka  kraju  ojczystego.  Zeby  zapoznać  publiczność  z'lwórczo- 
scią  malarzy  naszych,  zamówiliśmy  u  najznakomitszych  mistrzów 
specyalne  numery,  illustrowane  od  początku  do  końca  przez  jedneiro 
artystę  i  utrzymane  w  jednolitym  stylu.  Żc.by  czytelnikom  ułatvNdć 
oryentowaiiie  się  w  prądach  współczesnej  literatury  polskiej  pomie- 
ścimy trzy  napisane  dla  nas  specyalne  studya: 

„WSPÓŁ(  ZEŚNI  rOEd  POLSCY,"  p,zez  A.  Langego. 
„N())^A  BELLETRYSTYKA  POLSKA,"  przez  A.  Potockiego 
„O  KRYTYCE  WSPÓŁC  ZESNEJ  POLSKIEJ,"  przez  Władysława 
JablonoMskiego. 

l^osiadamy  i'ównież  w  tece  studyum  porównawcze 

Ignacego  Matnszewskiego  p.  t. 

„Stanowisko  JWiekiewieza  w  literaturze  powszechnej," 

oraz  j)racę  Ln<lwika  Korotyiiskiego 

„O  TOMASZU  ZANIE," 

które  niewątpliwie  obudzą  zajęcie  wśród  szerokiego  ogółu  czcicieli 
mistrza  naszej  poezyi. 

ł3ędziemy  również  drukowali  nieznane  dotąd 

LISTY  ZYGMUNTA  KRASIŃSKIEGO 

do  Delfiny  Potockiej  (1839-1843), 
z  objaśnieniami  Rayninnda  Stanisława  Kamińskiego. 

Znany  filozof  i  badacz  I^latona  p.  W.  Lntoslawski,  ofiarował  nam 
oryginalną,  a  zarazem  napisaną  bardzo  popularnie  rozprawę  p.  t. 

w  której,  za  pomocą  argumentów  naukowych,  dowodzi  konieczności 
uznania  pierwiastku  indywidualno-duchowego  w  człowieku. 

W  r.  p.  zwrócimy  też  szczególną  uwagę  na  liistorye  ojczystą, 
1  mamy  w  tym  dziale  kilka  niezwykle  wybitnych  prac  Alexandra 
Rouił)owskiego,  które  zainteresują  szerokie  koła  naszych  czytelników. 

Dalsze  serye  ciekawej  pracy  Alexandra  Kr  ansliara 

^^O  daiDnych pałacach  warszaujskich!-' 

z  licznemi  illustracyami,  posiadamy  już  w  tece,  oraz  niezwykle  inte- 
resującą pracę  H.  Sadowskiego  p.  t. 

„ORDERY  I  OZNAKI  HONOROWE  DAWNEJ  POLSKI." 

Prócz  tego,  o  ile  miejsce  pozwoli,  wydrukujemy  nową  seryę  wy- 
cieczek krajoznawczych  Napoleona  Ronby,  mianowicie: 
„WILIĄ  DO  KOWNA"  i  „Z  KOWNA  DO  JURBORGA  NIEMNEM," 
urozmaicone  licznymi  widokami  tych  pięknych  okolic. 

W  bezpłatnym  dodatku  powieściowym  zamieścimy  nowy  romans 
historyczny  głośnego  dziś  pisarza  węgierskiego  Jnliana  Wernera  p.  t. 

„Z  POPIOŁÓW/^ 

Rzecz  tę,  osnutą  na  tle  węgierskich  wojen  domowych,  a  obfitu- 
jącą w  mnóstwo  di-amatycznych  scen  i  epizodów,  przełożyła  dla 
Tygodnika  p.  B.  Jaroszewska. 

— >-^^— 

W  dziale  il lustracyjnym  spodziewamy  się  szczególniejsze  zajęcie 
czytelników  obudzić  reproduhcyą  rozgłośnych  dziel  naszych 
malarzy  z  ostatnie)  doby  ich  twórczości,  a  nadto  uioz 
maicic  go  aktualnością  chwili  bieżącej,  oraz 

SZEREGIEM  REPRODUKCYI  KOLOROWYCH 

najnowszych  obrazów  artystów  naszych. 
Wydawcy:  GEBETHNER  i  WOLFF. 


w  Warszawie: 

kwartalnie   2  ruble 
półrocznie  4 
rocznie  8 


Warunki  prenumeraty  „Tygodnika  illustrowanego"  wraz  z  dodatkami  i  12  tomami  dzieł  H.  Sienliiewicza 

z  pr/,esyłki|  pocztową:  „  Krakowie: 

kwartalnie    3  ruble  kwartaln  e  zlr.  3  30 

półrocznie    6     „  pr,lrocznie 

rocznie       12     ,  rof/nio 
Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  księg 


rocznie: 


Prenumerat.,  zagraniczną  na  Tygrodnlk  lllusirowany 
zagranicznej  według  kursu,  wpro.t  do  Admin  Tygodnika  iJ 


"e  Lwowie:  \\  Galicyi  z  przes.  pocztową: 

kwartnlnie  zlr  3.60  kwartalnie  złr.  3  75 

półrocznie   ,,    7.20  półrocznie    „  750 

•    ■  ,      ,    rocznie         ,,  14.40  ror/nio  ic: 

hIT:  •  ^  ^^^^ery  Okazowe  na  'żądanie  gratis  i  rraneo.  " 


e.eo 
13.20 


Adres  Redakcyi  i  Administracyi:  Krakowski e-Przedmieścrel 

-^'-----y  .yyru^.^^^^^^^  pocztową  rubli  3  kop.  ŁO  kwartalnie,  można  nadsyłać  w  monecie  rosyjskiej  lul, 

illU8trowanego,  Krak -Przedmieście  17,  w  Warszawie,  lub  do  księgarni  Gebethnera  1  S-ki  w  K^aSwie 


1 


§  tygobnia  na  tYb3ten. 
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Ks.  Pajączkowski, 

Delegat  na  powiat  Kielecki. 


Adam  Wielowiejski, 

Prezydujący  wystawy. 


St.  Skarbek  Borowski, 

Inicyator  i  gospodarz  -wysUwy. 


Stanisław  Sienicki, 

Redaktor  ..Gazety  Kieleckiej.' 


CZŁONKOWIE  KOMITETU  WYSTAWY  W  KIELCACH  i  patrz  art.  w  N-rze  37). 


iO.)  Niewiele  czasu  upłynęło  od  chwili,  gdy 
telegram  przyniósł  wiadomość  o  zamordowaniu 
przez  anarchistę  sędziwej  monarchini  austryackiej. 

Obojętną  jest  rzeczą  nazwisko  zbrodniarza; 
dość,  że  nie  jest  on  pierwszym  w  szeregu  tych 
zatraceńców,  którzy  są  zatruci  jadem  nienawiści 
i  upojeni  złudnem  mniemaniem,  iż  ludzkość 
odrodzić  potrzeba  chrztem  z  krwi. 

Ze  sztyletem  w  dłoni  czyhają  na  ofiary.  Tak 
zginął  Carnot,  tak  zginął  Ganovas  de  Castillo, 
w  taki  sposób  zamordowano  monarchinię  austryac- 
ką,  nie  licząc  tych,  na  których  piersi  zemknąt  się 
sztylet,  albo  ośliznęła  kula. 

Czy  są  to  pospolici  zbrodniarze?  Nie.  Ich 
pcha  do  morda  wewnętrzny,  wściekły  pęd.  wylęg- 
ły z  rozkołysanych  przez  fałszywe  idee  dzikich 
instynktów.  To  straszne  wykrzywienie  nieśmier- 
telnego ducha  ludzkiego  zwie  się  fanatyzmem. 

Ongi  puginały  i  jady,  rozsyłane  przez  Strasz- 
nego, Starca  z  Gór  (Assassyni),  aby  godziły 
w  odstępców  od  zakonu  Proroka,  święcone  były 
przez  złote  litery  Koranu. 

Ale  dzisiaj? 

Od  2000  lat  istnieje  nad  ludzkością  nauka 
Zbawiciela.  Od  kolebki  uczono  nas  miłości  bliźnie- 
go. Skądże  więc  dzisiaj,  w  tej  Europie  chrześci- 
jańskiej, powstać  mogli  zapaleńcy  sekciarze,  prag- 
nący ludzkość  odrodzić  przez  krew  i  zagładę? 
Skąd? 

Niedawno  zeszły  w  mogiłę,  nieodżałowanej 
pamięci  ks.  Krupiński  powiedział: 

„Jeżeli  już  społeczeństwo  jest  jakby  falistą 
powierzchnią,  z  gór  i  dolin  składającą  się,  niechże 
te  góry  nie  strzelają  turniami  i  niebotycznymi 
szczytami,  lecz  niechaj  stoki  łagodnemi  w  dół 
spadają." 

Tak,  niechaj  z  tych  łagodnych  stoków  biją 
czyste  źródła  umiarkowania  i  miłości  do  bliźnie- 
go, niechaj  dopływają  do  najciemniejszych  za- 
kątków nizin,  niosąc  pociechę  i  jasny,  zdrowy  pro- 
mień życia! 

Ze  skaz  głębokich  na  ciele  społecznem  wy- 
Jcwitł  ów  mordujący  i  wściekły  anarchizm,  te  czy- 
ny zbrodnicze  i  bezcelowe,  które  oburzają,  jako 
akt  zdziczenia,  zastanawiają,  jako  urągowisko 
całej  pracy  moralnej  ludzkości  od  2000  lat. 

Z  takich  też  ran  społecznych  wyrósł  i  ów 
inny  anarchizm  —  bierny,  liczący  tysiące  adeptów 


w  najcywilizowańszych  warstwach  społecznych, 
poniewierający  duchem  ludzkim,  nie  wierzący 
w  nic,  negujący  pracę  społeczną,  podnoszący  sa- 
moubóstwienie  jednostki  do  godności  najwyższej 
doktryny. 

Tacy  anarchiści,  niby  bakterye  zarażający 
środowisko,  w  którem  żyją.  siejący  niewiarę  do 
serc,  podcinający  oderwanemi  od  pulsującego  ży- 
cia rozumowaniami  niejedną  myśl  szczytną,  nieje- 
den czyn  szlachetny,  tacy  anarchiści  są  niebez- 
pieczniejsi od  sztyletników,  bo  tych  dosięga  karzą- 
ca dłoń  prawa,  a  tamci,  jak  pleśń  w  lochach  wil- 
gotnych, bujnie  rozrastać  się  mogą. 

W  czem  obrona  od  tej  zarazy? 

Ludzkość  ma  jedną  niepożytą  tarczę  prze- 
ciwko niszczącym  ją  żywiołom,  której  żadne  ,, bra- 
my piekielne"  nie  przemogą. 

Jako  chrześcijanie,  odmawiamy  w  modlitwie 
porannej  ,, Wierzę  w  Boga." 

Jako  obywatele  społeczeństwa,  mamy  obronę 
w  drugiem,  a  z  tamtego  płynącem  Credo:  „Wie- 
rzę w  nieśmiertelnego  ducha  ludzkiego,  wierzę 
w  bliźniego  swejego." 

Niestety,  to  drugie  ,, Credo"  Europa  dopiero 
sylabizuje... 

(cło.)  Nieprawdopodobne  a  jednak  prawdzi- 
we! Wchodzę  któregoś  dnia  do  sklepu  jednej 
z  najwybitniejszych  warszawskich  piekarni,  i  uj- 
rzawszy na  półkach  świeże,  apetyczne  obwarzan- 
ki, proszę  o  zawinięcie  mi  kilku  z  nich. 

—  Nazwa  ich?  —  pytam  zarazem. 

—  Obwarzanki  Bismarcka! — brzmi  odpowiedź 
sklepowej. 

—  Jakie?  —  pytam  zdumiona. 

—  Obwarzanki  Bismarcka — brzmi  naj wyraź- 
niejsza w  świecie  powtórna  odpowiedź. 

—  Proszę  nie  zawiązywać  mi  tej  paczki;  nie 
biorę  jej  i  sądzę,  że  nieprędko  znajdzie  się  na  nią 
amator!  —  wołam,  wychodząc  z  oburzeniem. 

Sklepowa  ruszyła  ramionami  i  spojrzała  na 
mnie,  jak  na  waryatkę. 

—  Sprzedajemy  tych  właśnie  obwarzanków 
po  paręset  dziennie...  są  smaczne,  kruche  i  nie  ro- 
zumiem, dlaczego... 

Zatrzasnąwszy  drzwi  za  sobą,  nie  dosłucha- 
łam  do  końca  wyrazów  podziwu  młodej  dziew- 
czyny. 

—  Czego  ona  chce  od  nas?    Wszyscy  biorą 


i  dobrze,  a  jej  coś  zawadza  —  myślała  zapewne 

po  mojem  wyjściu. 

Wszyscy  biorą— to  bieda  właśnie,  że  nawet 

w  drobnych  rzeczach  nie  umiemy  być  solidarni 

i  stanowczy. 

Ten  i  ów  powie  w  duszy  zapewne: 

—  Co  u  licha  za  koncept  popularyzować 

w  podobny  sposób  nazwisko  największego  wroga 

naszego? 

Ale,  ponieważ  obwarzanki  smaczne,  ponieważ 
zresztą  takimi  drobiazgami  niema  co  zaprzątać 
sobie  głowy,  bierzemy  je.  zjadamy,  sami  zachwa- 
lamy innym. 

Co  znaczy  w  takim  razie  jednak  popułaryzy- 
zowanie  nazwisk,  któreby  się  chciało  na  prawdę 
utrwalić  w  pamięci  i  sercach  wszystkich? 

Czy  prostak,  popijając  obwarzanek  Bismarcka 
wodą  ze  źródła  Mickiewicza,  zrozumie,  że  o  pierw- 
szym myślimy  ze  wzgardą,  o  drugim  zaś  z  uwiel- 
bieniem? 

On  powie  sobie,  że  obadwa  byli  widocznie 
wielcy  i  dobrzy,  skoro  zasłużyli  na  taką  pamięć. 


(L.  B.)  Dziwnemi,  doprawdy,  chodzą 
u  nas  wszyscy  drogami,  na  dziwnych  opierając  się 
kijach  i  w  dziwne  wpatrzeni  drogoskazy... 

Gdybyśmy  z  wysoka,  z  jakiej  innej  planety, 
spojrzeli  na  lepsze  cząstki  naszego  społeczeństwa, 
spostrzeglibyśmy,  że  dążą  one  niewolniczo  po 
utartych  szlakach  i  patrzą  na  te  tylko  słupy  przy- 
drożne, na  których  widać  napis: 

—  Idźcie  tam,  gdzie  my  wam  wskazujemy, 
ponieważ  wzgórze,  na  które  zajdziecie,  jest 
wszystkim  widoczne  i  otacza  je  świetlany  nimb 
ogólnego  uznania. 

Rzadko  tylko  niewielka  gromadka  schodzi 
z  wygodaego  gościńca  i  sama  sobie  przebija  dro- 
gę do  innego  pagórka  i  inne  stawia  drogoskazy. 
Jeżeli  jednak  ten  pagórek  jest  meiło  widoczny, 
jeżeli  słupy  przydrożne,  wiodące  do  niego,  nie 
zwracają  na  siebie  uwagi  powszechnej,  porasta 
na  nowo  trawą  ścieżynka... 

Myśli  te  przeszły  mi  przez  głowę,  gdym  do- 
wiedział się  o  stanie  stowarzyszenia  polskiego 
w  Ufie,  którego  ustawę  rząd  zatwierdził  w  ro- 
ku zeszłym. 

Stowarzyszenie  to  ma  na  celu  niesienie  mo- 
ralnej i  materyalnej  pomocy  wszystkim  Polakom, 
rozproszonym  po  obszernych  guberniach  podural- 
skich. 


760 

Mimo  tak  szlachetnych  celów,  prowadzi  ono 
ciężki  żywot  suchotnika,  bo  potrzebujących  dużo, 
a  dających  maio... 

Nic  dziwnego,  stowarzyszenie  to,  chociaż 
wielce  warte  poparcia,  nie  zwraca  jednak  ogólnej 
uwagi. 

(Z)  Początek  sezonu  jesiennego  na  naszych 
wystawach  Sztuki  zaznacza  się  dwoma  faktami: 
wystawą  obrazów  Brandta  w  Towarzystwie  Za- 
chęty, oraz  wystawą  kartonów  Schneidera  i  ma- 
larzy krakowskich  w  Salonie  artystycznym  Kry- 
wulta. 

Obrazy  Brandta  są  dobrze  znane  ogółowi, 
a  przytem  wystawa  zawiera  rzeczy,  przeważnie  już 
znane  z  reprodukcyi  w  Tygodniku  („Powrót  z  wese- 
la'' będziemy  reprodukowali  w  Tygodniku  kolo- 
rowo). 

Niedawno  temu  w  Tygodniku  podawaliśmy 
reprodukcyę  z  prac  malarskich  słynnego  artysty 
Schneidera.  Obecnie  czytelnicy  nasi  mają  sposob- 
ność obejrzeć  oryginały. 

Mamy  więc:  „Jana  Chrzciciela,"  mamy  , .Księ- 
cia potępionych,'  „Nierówną  broń,"  ., Księcia 
Wschodniego,"  ,, Spełniło  się,"  „Władcę  Asyryj- 
skiego" i  „Zgryzotę." 

W  liczbie  tej  nie  widzimy  wprawdzie  najcel- 
niejszych  obrazów  Schneidera,  lecz  i  te,  co  są,  po- 
zwalają widzowi  naurobienie  sobie  ogólnego  pojęcia 
o  talencie  twórcy.  Mamy  tam  przed  oczyma  wiel- 
kie i  głębokie  idee,  ożywione  szczerem  natchnie- 
niem, wyrażone  za  pomocą  najprostszych  środków 
malarskich. 

Sztuka  Schneidera  jest  zupełnie  odrębną, 
a  tak  indywidualną,  że  widz  musi  się  wprzód  z  nią 
oswoić,  „opatrzyć,"  zżyć,  by  módz  następnie  odczuć 
całą  jej  potęgę  i— w  tej  potędze— prostotę. 

Do  sztuki  takiej  Warszawa  nie  przywykła — 
to  fakt;  wielu  może  się  ona  wydać  rażącą  i  nawet 
brutalną,  lecz  jakiekolwiekby  sądy  wśród  widzów 
wywołała,  wrażenie  po  niej  zawsze  pozostanie 
i  działać  będzie  jako  czynnik,  kształcący  estetycznie. 
Dlatego  też  p.  Krywultowi  należy  się  wdzięczność 
za  sprowadzenie  tych  kartonów,  salon  jego  bowiem 
spełnia  w  ten  sposób  dobrze  swe  zadanie  wzglę- 
dem ogółu. 


Tymoteusz  Adamowski. 

Co  lato  bawi  w  Skierniewicach  u  rodziny 
Tymoteusz  Adamowski,  jeden  z  artystycznej  ro- 
dziny Adamowskich,  zbierającej  laury  za  Ocea- 
nem. Dziecię  Warszawy,  tu  kształcił  się  w  kon- 
serwatoryum  i  w  klasie  dyr.  Kątskiego  kolego- 
wał z  Barcewiczem.  W  roku  1879  wyjechał  do 
Ameryki  z  koncertami,  które  zjednały  mu  rozgłos 
szeroki,  zwłaszcza  w  Bostonie,  New- Yorku  i  Fila- 
delfii. Gdy  w  r.  1884  utworzono  w  Bostonie  „mo- 
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delową"  orkiestrę,  którą  Ameryka  chciała  współ- 
zawodniczyć z  głośną  orkiestrą  filharmoniczną  ber- 
lińską, na  prośbę  dyrektora  Geviche'go,  przyjął 
w  niej  Adamowski  stanowisko  koncertmistrza 
i  drugiego  dyrektora.  Na  stanowisku  tem  pozo- 
staje do  chwili  obecnej.  Co  rok  koncertuje  to 
w  Londynie  (Qiieens  Hall),  to  w  Paryżu  (Erard), 
angażowany  stale  do  wiosennych  koncertów  sym- 
fonicznych przez  Nikischa  i  Colonne'a.  Łącznie 
z  bratem  swym  Józefem,  wiolonczelistą,  i  pp.  Mol- 
dauerem  i  Zachem,  obu  Lwowianami,  tworzy  kwar- 
tet smyczkowy,  znany  w  Ameryce  pod  nazwą 
,, Polskiego." 

Od  lat  10  nie  grał  w  Warszawie  skrzypek 
ten  ceniony;  tym  razem  jednak  dał  się  skłonić 
do  występu  publicznego  i  grał  w  ubiegły  czwar- 
tek w  Salach  redutowych  z  towarzyszeniem  or- 
kiestry,  pod   dyrekcyą  kolegi  swego  Barcewicza. 

(c )  Na  szpaltach  dziennikarskich  znalazł 
się  niedawno  bardzo  ciekawy  i  bardzo  pouczający 
,, obrazek  z  życia." 

Pewien  starozakonny  aferzysta,  pragnąc  zbo- 
gacić  się  łatwo  i  szybko,  puścił  na  loteryę  swą 
odłużoną  kamienicę.  Kilkunastorublowe  bilety 
rozeszły  się  tysiącami  po  świecie  i  zapłaciły  spe- 
kulantowi we  dwójnasób  lub  wyżej  nawet  wartość 
jego  posesyi.  Główna  wygrana  loteryi  klasowej 
wyobrażała  i  w  tym  razie  los  główny. 

Losy  rozprzedano,'  główna  wygrana  wyszła, 
i  szczęśliwy  (?)  jej  posiadacz  zgłosił  się  po  ka- 
mienicę. Spotkała  go  jednak  niespodzianka.  Po- 
kazano mu  figę,  dano  niewielką  kwotę  „na  od- 
czepne"  i  pozwolono  dochodz'ć  pretensyi  swych 
na  drodze  sądowej. 

Wobec  postanowienia  zabraniającego  grać 
w  pokątne  loterye.  równało  się  to  przysłowiowe- 
mu: „pisz  na  Berdyczów." 

łłistoryjka  ta  dowodzi,  że  gonitwa  za  ha- 
zardem loteryjnym  jest  u  ludzi  wogóle,  a  u  nas 
w  szczególności  nieuniknioną  okrasą  życia. 

Najgorszą  i  najniebezpieczniejszą  stroną  opo- 
wiedzianej na  wstępie  historyi  loteryjnej  i  wielu 
jej  podobnych  bywa  właśnie  ich  charakter  po- 
kątny. 

Puszczanie  na  loteryę  domów,  a  nawet  pa- 
łaców, nie  jest  u  nas  nowością.  Jeszcze  w  XVni 
wieku  tą  drogą  były  spieniężone  obszerne  gma- 
chy po-Teatyńskie  (na  Długiej,  dziś  t.  zw.  dom 
Elerta);  w  pierwszej  zaś  połowie  wieku  bieżą- 
cego wystawione  były  na  loteryę:  kamienica  na 
rogu  Miodowej  i  Senatorskiej,  oraz  pałac  w  Kró- 
likarni. 


Ś.  p.  Wacław  Krauze. 


a  żałobną  kartę  dni  ostatnich  wpisa- 
.^)M :  .łsg^w  J  liśniy  nazwisko  człowieka  bardzo 
|ij^41^,  młodego,  który  na  polach  pracy, 
~  dopiero  po  wieloletnich  trudach  da- 
jących tytuł  do  ogólnego  żalu  i  wspomnienia, 
zdobył  sobie  niezaprzeczone  poważanie  i  położył 
zasługi  niepospolite.  Pedagogiem  należy  być  dłu- 
go, by  szersze  kręgi  żalu  wywołać. 

Wacław  Krauze  urodził  się  w  Warszawie 
w  1861  roku,  w  dniu  więc  śmierci  liczył  sobie  za- 
ledwie 36  lat  wieku,  z  których  na  pracę  nad 
własnem  wykształceniem  odtrącić  trzeba  około 
dwudziestu  kilku  lat,  pozostało  mu  więc  na  skar- 
bienie sobie  wdzięczności  społecznej  bardzo  nie- 
wiele, gdyż  ledwie  lat  kilkanaście.  A  i  ten  krót- 
ki czas  wystarczył  mu  do  zdobycia  i  utrwalenia 
o  sobie  opinii  jako  o  człowieku  niepospolitych 
zdolności,  wypróbowanego  rozumu  i— co  najważ- 
niejsza—nieskazitelnie czystego  charakteru. 

Szkołą,  w  szerokiem  rozumieniu  tego  sło- 


Nr.  39 

wa,  były  mu  nie  uśmiechy  fortuny,  lecz  twarda 
bardzo  twarda  szkoła  życia.  Sierota,  od  4-eł 
klasy  pracuje  nietylko  nad  sobą,  lecz  i  na  siebie 
i  na  swoich.  Kończy  pomimo  to  z  odznaczeniem 
gminazyum  czwarte  w  1881,  a  podczas  swego  tanx 


Wacław  Krauze. 

Fot.  M.  Piisch. 


pobytu,  służy  między  inne.mi  jako  żywy  słow^ 
nik  profesorowi  Karejewowi,  przekładającemu  na 
język  rosyjski  historyę  Polski  Bobrzyńskiego. 

W  tymże  roku  wstąpił  na  wydział  matema- 
yczny  wszechnicy  warszawskiej,  z  której  prze- 
szedł do  petersburskiej  po  dwóchletnim  pobycie, 
tpoczem  znów  we  dwa  lata  powrócił  z  nad  Ne- 
wy, już  jako  kandydat  nauk  matematycznych. 

Jedyne  dla  niewyposażonych  w  środki  ma- 
teryalne  pole  prywatnej  pedagogiki  uprawiał 
w  szkołach  pp.  Pankiewicza,  Kiihna,  oraz  na  pen- 
syach  żeńskich,  skarbiąc  sobie  wszędzie  poszano- 
wanie i  miłość  zarówno  zwierzchników,  jak  kole- 
gów i  uczniów.  Przed  trzema  laty  wszedł  do  szkoły 
technicznej  Wawelberga  i  Rotwanda,  w  której, 
w  roku  ubiegłym  objął  najważniejszy  w  niej 
przedmiot  teoretyczny,  a  mianowicie  mechanikę. 
1  bezsprzecznie  jednym  z  największych  tytułów 
do  uznawania  zasług  nieboszczyka  jest  kurs  te- 
go przedmiotu,  ułożony  i  napisany  przezeń  włas- 
noręcznie w  ciągu  ubiegłego  roku.  Nie  wątpimy,, 
że  ukaże  się  on  niebawem  na  widok  publiczny. 

Ciężka,  wyczerpująca  całą  niemal  energię 
praca  pedagogiczna  nie  zdołała  osłabić  nauko- 
wych aspiracyi  nieboszczyka.  Należał  więc  stale 
do  kółka  matematyków  warszawskich,  krzątają- 
cych się  około  postępu  nauki.  Owocem  jego  usi- 
łowań na  tem  polu  są  oprócz  rękopiśmiennych, 
dwie  prace  w  druku,  a  mianowicie: 

1.  Różnice  i  różniczki  wykładnicze,  w  której, 
autor  podaje  wzory  rachunku,  zwanego  „theorie 
des  grades  et  des  gradules,"  wprowadzonego  do 
nauki  przez  Wrońskiego.  (Prace  matem. -fiz. 
V,  160),  oraz  2.  Metoda  łcleologiczna  Hoene-Wroń- 
skiego  (Prace  matem.-fiz.  111,  110),  w  której  uza- 
sadnia jedno  z  twierdzeń,  na  których  Wroński 
opiera  swoją  metodę  teleologiczną. 

Teka  nieboszczyka,  prócz  rzucającej  się 
w  oczy  objętością  mechaniki,  zawiera  bardzo  du- 
żo materyalów  rękopiśmiennych,  w  których  kom- 
petentne oko  rozejrzeć  się  musi,  ale  na  to,  jak  na 
wszystko,  potrzeba  czasu. 

Niezwykle  liczny  orszak   pogrzebowy  był' 
wymownym  dowodem  tej  czci  i  szacunku,  na  któ  - 
re sobie  nieboszczyk  bezprzecznie  zasłużył. 

J.  J.  B. 
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,olina  rzeczki  Aiiczi  należy  do  naj- 
pięknie]  szych  na  południowo-za- 
chodnich  stokach  Kaukazu.  Dno 
jej  wyścieła  bujna,  prawie  egzo- 
tyczna roślinność;  boki  ma  strome,  opoczyste, 
przerżnięte  mnóstwem  szczelin  i  jarów,  wśród 
których  płyną  luźne  potoki  i  wodospady.  Z  je- 
dnej strony  przez  szeroką  szczerbę  w  podgó- 
rzu otwiera  się  rozległy  Avidok  na  morze; 
z  drugiej— ciemną  masę  spiętrzonych  gór 
zamyka  śnieżny  wierzchołek  Risztau. 

Niegdyś  mieszkali  tu  Czerkiesi,  ale 
przed  trzydziestu  laty  wynieśli  się  w  inne 
strony.  Tam,  gdzie  przedtem  były  uprawne 
pola  i  ludne  auły,  dziś  szumi  las,  w  zdzicza- 
łych ogrodach  nocami  zbierają  się  niedźwie- 
dzie, dziki  i  szakale,  by  staczać  bójki  o  doj- 
rzałe owoce.  Myśliwi  strzelają  do  nich 
w  ciemnościach  „po  głosie."  Piękne  to  po- 
lowanie coraz  mniej  jednakże  znajduje  zwo- 
lenników. Jurek  Strasiewicz  lubił  je  namięt- 
nie, l^ilka  dni  temu  Ormianie  z  sąsiedniej 
wioski  dah  mu  znać,  że  w  blizkości  błąka 
się  ogromne  niedźwiedzisko.  Na  wieść  o  tern 
krucza  splątana  czupryna  myśliwca  jeszcze 
się  bardziej  zwichrzyła. 

—  Idź  już!...  Puść  go,  Szymonie,  niech 
idzie! —rzekła  matka  do  starszego  syna,  gdy 
wieczorem  zasiedli  do  herbaty  na  ganeczku, 
obrosłym  pnącemi  różami. 

—  Siedzi  jak  mruk,  wąsy  skubie  i  pa- 
trzy na  te  bory... 

Szymon  podniósł  ostrzyżoną,  jak  melon, 
głowę  i  spojrzał  na  brata.  Jurek  zarumienił 
się  i  zaprzeczył. 

—  Ani  myślę  patrzeć...  Mamie  się  zda- 
je...  A  milczę,  bo  nie  mam  co  powiedzieć... 

Istotnie,  co  miał  mówić?  Rozumiał  prze- 


cie dobrze,  że  przedewszystkiem  należało  się 
śpieszyć  z  okopaniem  kukurydzy,  nim  zie- 
mia przez  deszcz  spulchniona  nie  skamienie- 
je znowu  od  piekielnego  skwaru;  wzdychał 
więc  tylko,  ilekroć  spoglądał  na  ciemniejącą 
w  gasnącej  zorzy  puszczę,  i  czuł  dziwny  nie- 
pokój, jak  gdyby  ciężka  jakaś  ręka  uciskała 
mu  serce...  Tego  samego  doznawał  uczucia, 
gdy  długo  nie  widział  Heleny. 

I  puszczę  i  dziewczynę  znał  jednakowo 
dawno,  gdyż  rodzice  jego  przygarnęli  tę  sie- 
rotę po  przyjacielu  jeszcze  przed  przybyciem 
swojem  w  te  strony  i  wychowywali  jak  swo- 
ją. Siedziała  ona  teraz  naprzeciw  niego  za 
stołem  i  spoglądała  nań  przyjaźnie,  ale  ba- 
dawczo. Pod  tem  spojrzeniem  Jurek  czuł  się 
jeszcze  bardziej  zmieszanym. 

—  Może,  gdybym  wam  pomogła,  skoń- 
czylibyście do  jutrzejszego  Aneczoru? 

—  Co  znowu!  Na  taki  upał!  Niech  ma- 
ma nie  pozwala!...— oburzył  się  Jurek. 

Ale  Szymon  kręcił  głową  i,  spoglądając 
na  brata,  powiedział: 

—  Cóż  jej  się  stanie?...  Dziewczyna,  jak 
ćwiki...    Niech  idzie!... 

—  Z  bydłem,  ja  tu  sama  dam  sobie  ra- 
dy, a  wody  mi  nanoście  —  odezwała  się  przy- 
więdła, zgryźliwie  wyglądająca  panna  Justy- 
na, należąca  też  do  ich  kółka. 

Nazajutrz  pracowah  dzień  całj^  wśród 
takiego  upahi,  że  z  gorąca  nie  mogli  nawet 
się  uśmiechać.  Jurek  był  złJ^  Z  początku 
dowodził,  że  Helena  powinna  wrócić  do  domu 
i  pomódz  matce  w  obieraniu  msien  na  konfi- 
tury, gdyż  oni  bez  niej  doskonale  obejść  się 
mogli,  ale  dziewczyna,  rada,  że  się  dorwa- 
ła do  męskiej  roboty,  żartowała  sobie  z  nie- 


go, i  choć  istotnie  była  zmęczona,  nie  okazy- 
wała tego. 

—  La  Boga!...  Jurek!...  obejrzyj  się!  — 
krzyknął  Szymon.— ^lotyka  wisi  sama  w  po- 
wietrzu, a  panna...  stopniała! 

—  O,  prawda,  że  gorąco— rzekła  dziew- 
czyna, ocierając  twarz  rękawem  od  koszuli. 

Szymon  przypatrywał  się  jej  z  pewnem 
zdziwieniem:  wydała  mu  się  zupełnie  inną. 
Zazwyczaj  spokojna,  nad  sobą  panująca,  na- 
wet w  chwilach  wesołości,  teraz  poruszała 
się  z  jakąś  płomienną  energią.  W  powietrzu 
migały  jej  ręce  obnażone  po  łokcie,  okrągłe 
i  jakby  z  kruszcu  złotawego  ulane;  motyka 
z  łoskotem  spadała  na  żwirowatą  ziemię 
i  błyskawicznie  podnosiła  się  do  góry;  gdy 
przypadkiem  uderzała  o  kamień,  z  rozwar- 
tych ust  dziewczyny  wyrywał  się  jęk  stłu- 
miony, a  wypukła  pierś  drgała  boleśnie,  ale 
ruchy  nie  traciły  miarowej  szybkości. 

—  Zuch,  zuch!  —  chwalił  wówczas  Szy- 
mon. —  Na  co  to  jednak  o  kamienie  stukać? 

—  Przestań  raz!— złościł  się  Jurek. 
Obaj  musieli  dobrze  mięśnie  wyciągać, 

aby  się  nie  dać  dziewczynie  wyprzedzić.  Szy- 
mon w  chwilach  wypoczynlvU  nad  czemś  roz- 
myślał, na  dziewczynę  patrzał,  oczy  mrużył 
i  Ijył  ogromnie  wesół. 

—  No,  teraz  już  warta  Risztau!...  Weź- 
miemy ją...  Spójrz-no  tylko!...  —  mówił  do 
brata,'  gdy  w  południe  szli  na  obiad. 

Dziewczyna,  uśmiechając  się,  odgarniała 
włosy  z  pałającej  twarzy  i  chowała  je  pod 
białą  chustkę.  Jurek  udawał,  że  patrzy 
w  przeciwną  stronę;  Szymon,  aby  przerwać 
przykre  milczenie,  zaczął  śpiewać: 
„Pośrodku  pola  stoi  topola...'' 
ale  sfałszował,  jak  zawsze,  i  umilkł. 
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Kartkę  wrzucił  przez  okno,  uchyliwszy  nieśmiało  zasłony 


Na  ganeczku  nakrywająca  do  stołu  Ju- 
styna obrzuciła  nadchodzący  cłi  uważnem 
spoji-zeniem.  Pani  Strasiewiczowa  siedziała  już 
na  swem  miejscu  i  robiła  pończoctię,  spu- 
ściwszy okulary  na  koniec  nosa.  Helena  po- 
szła umyć  twarz  i  ręce;  Szymon  popatrzał 
też  na  swe  zapylone  dłonie,  ale  po  krótkiem 
walianiu  rzekł,  uśmiecłiając  się  filuternie: 

—  1'rocti  jesteś  i  w  proch  się  obrócisz! 
Ułamał  kawał  chleba,  posypał  go  solą 

i  zaczął  jeść,  aż  mu  chrupało  w  białych  zę- 
bach. Jurek  jak  siadł,  tak  ani  się  ruszył 
i  na  swojem  postawił:  cały  obiad  im  skwa- 
sił.  I^od  koniec,  nie  czekając  na  herbatę, 
wstał  i  wyszedł. 

—  Co  mu  się  stało?-spytała  matka  He- 
leny. 

—  Nie  wiem. 

—  Mama  ani  się  domyśla,  jak  ta 
dziewczyna  dołki  kopać  umie!  —  zażartował 
Szymon. 

Helena  podniosła  nań  oczy;  wargi  jty  ' 


zadrżały,  ale  milczała. 
Justyna  wychyliła  się 
z  za  samowaru  i  wy- 
ciągnęła rękę  po  pu- 
stą szklankę  Szymona. 

—  Doprawdy, 
doskonała  z  niej  ro- 
botnica...—mówił  da- 
lej zupełnie  już  po- 
ważnie. 

—  Lepiej  by  zro- 
biła, żeby  została  w 
domu  —  odezwała  się 
Strasiewiczowa,  poru- 
szając drutami  z  nie- 
słychaną szybkością. 

—  Nie  widzę  po- 
wodu —  oburknął 
starszy  syn. 

Helena,  dotknię- 
ta zachowaniem  się 
Jurka,  była  wdzięczna 
Szymonowi,  że  ją  pod- 
trzymah  Jurek  już  się 
nie  pokazał;  znaleźli 
go  w  polu,  kopiącego 
zawzięcie  grządki. 
Szymon  w  milczeniu 
zabrał  się  do  roboty, 
ale  Hela  nie  mogła 
znaleźć  motyki.  Zmie- 
szana obeszła  pole, 
przejrzała  wszystkie 
kąty. 

—  Jurek,  oddaj 
motykę!  —  rzekła 
wreszcie,  zwracając 
się  do  chłopca.  —  Do- 
prawdy, nie  rozumiem, 
o  co  ci  idzie... 

Jurek  milczał, 
jak  gdyby  jej  nie  sły- 
szał. 

—  Motykę...  od- 
daj motykę!...  —  mó- 
wiła, idąc  za  nim.  — 
Nie  jestem  dziecko, 
żebyś  mię  tak  trakto- 
wał. Cóż  to  za  opieka?.. 

—  Oddaj!...  Cóż 
to  za  żarty  cię  na- 
padły!...—fu  knął  nań  Szymon. 

Chłopak  tylko  spojrzał  na  nich  i  usta 
mocniej  zacisnął.  Helena  postała  chwilę, 
popatrzała  na  jego  twarz  pociemniałą  od  tłu- 
mionego gnicM-u  i  odw-róciła  się  ze  łzami 
w  oczach.  Szymon  przypatrywał  się  jej  cie- 
kawie. 

—  Dobrze  więc...— szepnęła  i  odeszła  ku 
domowi. 

—  Jeśli  motyki  natychmiast  nie  od- 
dasz, to  i  ja  odejdę  i  nie  pójdziesz  na  polo- 
wanie!—zawołał  gniewnie  Szymon.— Za  coś  ją 
obraził?...  Zawsze  tak!...  Zapominasz,  że  ona 
sierota!...  Helu!  Helu!...  wróć  się,  weź  mo- 
ją!...—wołał  za  oddalającą  się. 

Ale  dziewczyna  nie  słuchała  go,  a  choć 
ją  dopędził  i  długo  przekładał,  nie  wróciła 
na  pole;  więc  i  on  poszedł  za  nią.  Ju- 
rek został  sam  i  pracował  dalej  gorączko- 
wo.  Postanowił  nie  M'racaó  do  domu,  pó- 
ki nie  skończy  wszystkiego;  potem  weźmie 
broń  i  pójdzie  na  polowanie. 


Jak  sobie  powiedział,  tak  zrobił.  Pani 
Strasie^^iczowa  przysyłała  Justynę,  przycho- 
dziła sama  namawiać  go,  aby  szedł  do  domu: 
Jurek  milczał  i  kopał  zawzięcie. 

Już  było  bardzo  późno,  i  w  domu  wszy- 
scy spali,  świeciło  się  tylko  w  pokoju  Hele- 
ny. 8'(ly,  skradając  się  ostrożnie,  wszedł  do 
kuchni. 

Przez  cienkie  przepierzenie,  oddzielające 
pokój  Szymona,  słychać  było  stłumiony  szept 
Justyny: 

—  Nie  oszukasz  mię,— mówiła  ona— wi- 
dzę doskonale,  co  się  święci!...  Nie  pozwolę 
skrzywdzić  innych,  tak  jak  mnie  skrzywdzi- 
łeś...  Wszystko  powiem... 

—  A  mów:  sobie  najwięcej  zaszkodzisz... 
Matka  ani  chwili  dłużej  nie  pozwoli  ci  zo- 
stać. 

—  Nie  mam  już  nic  do  stracenia:  tyś 
mi  wszystko  zabrał...  a  milczę  tylko  dlatego, 
że  mi  żal  twojej  matki... 

—  E!...  może  nietylko  dlatego... 

—  Boże  mój!...  Boże! 

Szept  urwał  się  i  pi-zeszedł  w  łkanie. 
Niechęć  Jurka  do  brata  znikła,  jak  mgła; 
miejsce  jej  zajęło  uczucie  litości;  ale  jedno- 
cześnie wzmogło  się  w  nim  pragnienie  pój- 
ścia do  lasu.   Jak  mógł  najciszej,  odszukał 
omackiem  na  półce  bochenek  chleba,  ogarek 
świecy  i  zapałki;  do  swego  pokoju  dostał  się 
przez  okno;  zabrał  karabin,  nóż,  ładownicę 
i  ruszył  do  bramy.   Psy  pobiegły  za  nim, 
ale  je  odpędził.    Stanąwszy  nad  rzeką,  prze- 
dewszystkiem  ukląkł  i  napił  się  wody;  po- 
tem siadł,  ukrajał  kawał  chleba  i  jął  z  ape- 
tytem zajadać.    Zdała  dolatywało  go  znane, 
a  tak  mu  miłe  mamrotanie  puszczy;  obok 
monotonnie  szemrała  rzeczka,  a  z  bocznych 
jarów  płynęły  drżące,  wonią  kwitnących  jaś- 
minów nasycone  powiewy.    Jurek  jadł  i  roz- 
myślał nad  tem,  co  się  stało.   Rozumie  się: 
źle  się  stało!...  Biedny  Szymon!...  Ale  Hela... 
Niechaj  wie,  że  nie  wszystko  z  nim  zrobić 
można...    Z  czasem  to  się  utrze,  ale  teraz 
godność  nie  pozwala  mu  uczynić  pierwszego 
kroku...   Nie  trzeba  się  płaszczyć...  Kobiety 
nawet  nie  lubią  zbyt  uległości...  owszem,  do- 
brze jest  kiedy  niekiedy  pokazać  im  swoją 
przewagę!...    Był  z  siebie  zadowolony,  ale 
gdy  już  miał  przejść  po  kamieniach  na  drugą 
stronę  strumyka,  raz,  jeszcze  obejrzał  się  na 
domek,  bielejący  na  stoku  łysawego  wzgórka. 
AV  oknie  Heleny  świeciło  się  wciąż  jeszcze. 
Jurek  stanął  na  głazie  i  patrzał;  potem,  nie- 
wiele myśląc,  ruszył  pod  górę.    Szedł  szybko, 
pod  koniec  biegł  prawie,    ale  nim  stanął 
u  furtki,  światło  zamigotało  i  zgasło.  Doszedł 
do  ganku,  zapalił  świecę,  wyjął  skrawek  pa- 
pieru i  na  stopniach  schodów  napisał  ołów- 
kiem: 

,,Helu,  przebacz,  byłem  zły  i  głupi!" 
Kartkę  wrzucił  przez  okno,  uchyliwszy 
nieśmiało  zasłony. 

II. 

Puszcza  zaozynała  się  tuż  za  strumie- 
niem. Potężna,  spiętrzona  jej  masa  odcinała 
się  czarno  na  niebie  wysrebrzonem  blas- 
kiem wschodzącego  księżyca.  Na  dole,  w  cie- 
niu, monotonnie  szumiał  nieM'idoczny  potok, 
a  w  gąszczu  przeciągle  nawoływały  się  małe 
sowy  kaukaskie,  w  jednakowych  odstępach 
czasu  powtarzające  sylabę:  śpię!  śpię!  śpię! 
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o-iosem  cichym,  śpiewnym,  dziwnie  tęskno 
rozpływającym  się  w  powietrzu  gorącem,  peł- 
nem  upajającycli  woni  Jurek  szedł  ze 
spuszczoną  głową:  słuchał  i  marzył.  Zdawało 
mu  się  że  go  ktoś  woła  z  oddali,  ze  widzi 
nodmuchem  wiatru  nagle  uchyloną  firankę, 
a  za  nią  biały  pokoik,  słabo  oświetlony  mie- 
siącem i  ukochaną  dziewczynę,  spokojnie 
ŚDiacą  z  rękoma  zarzuronemi  pod  głowę. 

_  śpi)  spokojnie!  Bóg  świadkiem,  bę- 
dę na  ciebie  patrzał,  jak  na  święty  obrazek. 

Przeszedł  strumień,  zdjął  karabin,  i  mm 
nabój  założył,  obwiązał  koniec  lufy  skraw- 
kiem białego  płótna  —  co  jest 
rzeczą  niezbędną  przy  strzela- 
niu w  ciemności;  następnie 
dotlaiął   się   noża,  poprawił 
chleb  w  zanadrzu  i,  pochyliw- 
szy się  nizko,  znikł  pod  za- 
wieszonemi  nad  ścieżką  gałę- 
ziami leśnego  podszycia.  W  je 
dnej  chwih  objął  go  mrok 
nieprzenikniony;  ale  on,  który 
tu  znał  każdy  pień  nieledwie, 
mógł  iść  choćby  z  zawiąza- 
nemi  oczyma.  Wyciągnąwszy 
rękę  przed  siebie,  szybko  a 
ostrożnie  zaczął  się  wspinać 
pod  górę.    Przed  nim  leciały 
roje  świętojańskich  robaczków 
-to  zapalały  się,  to  gasły,  to, 
zapadłszy  w  krzaki,  oświecały 
swem  błękitnem,  migocącem 
światełkiem  brzeżki  i  plasz 
czyzny  najbliższych  liści.  Na 
reszcie  gęstwiny  leżała  gruba, 
jednolita  płachta  ciemności.  Ju- 
rek nic  nie  widział,  ale  czuł 
ścieżkę  pod  stopami,  a  całym 
sobą  odgadywał  miejscowość. 
Mówiły  mu  o  niej:  natura  grun- 
tu, po  którym  stąpał,  różno- 
rodność   dobiegających  go 
dź\\ięków%  fale  powietrza,  pły- 
nącego ku  niemu,  to  zatęchłe, 
wilgotne,  to  znowu  palące,  lot- 
ne a  wonne  i  odurzające,  jak 
kąpiel  z  wina  i  kwiatów.  Idąc, 
wciąż  odróżniał...  Parowy,  ska- 
ły, gąszcze  azalii,  jaśminów^.. 
Stąpał  ostrożnie,  starał  się  nie 
robić  szelestu.    Natomiast   las  dokoła  gędź- 
biał,    mruczał,    szeptał   i   wzdychał,  niby 
milion   par,  układających  się   do  snu;  kie- 
dy   niekiedy    w    górze,    ponad  głowami, 
z  głuchym  łoskotem  przetoczyła  się  dłuższa 
fala  gwaru:   to  wiatr  od  morza  wstrząsał 
konarami  buków  i  dębów,  rozległ  się  trzask 
łamanej  gałęzi,  zapiszczały  wiewiórki,  krzyk- 
nął ptak,  beknął  głucho  rogacz...  Wówczas 
Jurek  stawał  i  nashichiwał;  wprawne  jego 
ucho  umiało  w  tej  powodzi  szmerów  rozróż- 
nić oddzielne  dźwięki,  szeroko  otwarte  oczy 
zdawały  się  przenikać  ciemności.  Stał  długo, 
chłonąc  w  siebie  upajające  powietrze  puszczy, 
rozkoszując  się  czarowną  jej  muzyką.  Zwol- 
na ucichły  niepokoje,  sprzeczne  myśli  i  sprzecz- 
ne  uczucia,   umilkła   nawet   miłość.  Bor 
znowu  do  niego  jak  do  brata  przemówił, 
znów  uczuł  się    cząstką,  dziecięciem  jego. 
Miał  ochotę  krzyknąć,  jak  orzeł,  lub  zaskowy- 
czeć,  jak  ryś,  jak  szakal...    Rzeźki,  wesoły, 
ślizgał  się  po  stromych  zboczach,  po  gwał- 
townych załamach,  opierając  się  o  chropo- 
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wate  pnie  drzew,  jak  o  starych  przyjaciół, 
a  jeśli  poczuł  przepaść  w  pobliżu,  stawiał 
przed  sobą  kolbę  karabinu  i  szukał  nią  dro- 
gi. Tak  idąc,  stanął  nareszcie  w  zagłębieniu 
góry,  gdzie  podszycie  lasu  było  rzadsze, 
a  pnie  drzew  wznosiły  się  smukłe,  niebotycz- 
ne, jak  kolumny.  Było  też  tu  jaśniej  i  po- 
wietrzniej,  niż  w  sąsiednich  „chmereczach.^ 
Światło  księżyca,  stojącego  już  nad  niemi, 
przesiąkało  przez  otwory  między  konarami 
drzew;  pnącze,  bluszcz  i  wino  zwieszały  się 
z  pod  kopuły,  niby  ogromna  sieć  pajęczyny; 
srebrne   smugi,    strzałki   i   plamy  miesią- 


Myszkował  wiąc  po  gaju,  czołgając  sią  ze  świecą  w  ręku 
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słuchiwać,  ale  ponieważ  głos  nie  powtórzył 
się,  zdmuchnął  świecę  i  wrócił  na  stanowisko 
Miał  dużo  czasu  przed  sobą;  wziął  więc  ka- 
mień przykrył  go  kapeluszem  i  podsunął  so- 
bie pod  głowę;  karabin  położył  obok  i  przy- 
mknął oczy.    Zdrzemnął  się,  ale  był  to  sen 
czujny  myśliwego  w  lesie,  tak  czujny,  że  sły- 
szał, jak  rosa  sączyła  się  z  liści,  jak  z  drze- 
wa spadały  przejrzałe  wiśnie.     Po  jakimś 
czasie  zerwał  się  i  zaczął  nasłuchiwać.  Sły- 
szał wyraźnie  trzask  łamanych  gałęzi,  które- 
mu chwilami  tow^arzyszył  łoskot  na  dół  toczą- 
cych się  kamieni.    W  przerwach  dolatywał 
go    lekki,  charakterystyczny 
szelest,  coraz  bliższy  i  wyraź- 
niejszy.  Nie  miał  już  wątpli- 
wości, że  to,  co  tam  w  ciem- 
nościach się  ruszało  i  za  chwi- 
lę miało  się  znaleźć  na  strzał 
od  niego— był  niedźwiedź.  Dzi- 
wił go  tylko  niezwykły  chara- 
kter kroków  i  prowadzenie  się 
zwierza:   aleć  i  niedźwiedzie 
mogą   mieć   swoje  kaprysy! 
Odwiódł  przeto  kurek  i  cze- 
kał cierpliwie.  Szelest  tymcza- 
sem wciąż  się  zbliżał;  zakoły- 
sały   się  nakoniec  sąsiednie 
krzaki,  i  ciemna  postać  wynu- 
rzyła się  z  głębi,  to  nachylała 
się,  to  podnosiła,  ostrożnie  po- 
suwając się  wzdłuż  krawędzi 
gaju. 

—  Poczuł  mię— pomyślał 
Jurek  i  podniósł  karabin. 

Błysnęło,  rozległ  się  strzał, 
a  jednocześnie  z  nim  prawie 
straszny,  przenikający  krzyk- 

—  Boże  mój!  co  to?  — 
wykrzyknął  chłopak,  zrywając 
się  na  równe  nogi. 

Ani  pomyślał  o  nabiciu 
broni  i  jednym  skokiem  rzu- 
cił się  w  gąszcz.  Drżącą  ręką 
zapalił  świecę  i  za  pierwszym 
rzutem  oka  zobaczył  nogi  w 
długich  butach,  zabłoconych, 
ale  zgrabnych,  następnie  wy- 
nurzyła się  z  ciemności  ręka, 
płócienna  bluza  i  zielona  pusz- 
ka...  Ivolana  się  pod  Jurkiem 


ca  przekradały  się  z  góry  do  wnętrza  i  kład- 
ły niewyraźne  rysunki  na  pniach  drzew, 
kędzierzawych  czuprynach  krzewów  i  wyso- 
kich łopiastych  paprociach,  zjawiały  się  ni- 
by nagle  wykrzesane  iskry  na  lufle  karabinu 
Jurka,  na  oprawie  jego  noża,  gdy  pochylony 
błądził  w  gaju,  badając  ziemię,  obmacując  ją 
palcami.  Wreszcie  znalazł,  czego  szukał, 
przysiadł  i  świecę  zapalał.  Na  brudnem  pod- 
łożu, usłanem  zrudziałymi  liśćmi,  porosłem 
rzadką  zielonością,  wśród  uschłych  gałązek 
i  gęsto  rozsypanych  jagód  wiśniowych,  doj- 
rzał ślady  łap;  ziemia  była  świeżo  zdeptana, 
owoce  pogniecione,  a  na  jednym  z  pni  ry- 
sowały się  odciski  potężnych  pazurów. 

—  Był  tu  wczoraj  i  pewnie  przyjdzie 
dzisiaj,  ale  nie  wcześniej,  niż  o  świcie!  Cie- 
kawa rzecz,  czy  dziki  też  tu  przychodzą?! 

Myszkował  więc  dalej  po  gaju,  czołga- 
jąc się  ze  świecą  w  ręku,  aż  się  przekonał, 
że  prócz  niedźwiedzia  nikt  tu  już  dawno  nie 
bywał.  Wtem,  zdało  mu  się,  że  jakiś  krzyk 
rozległ  się  w  dali;  stanął  więc  i  zaczął  na- 


ugięły. 

—  Zabiłem!...  na  śmierć  zabiłem!... 

{D.  c.  n.) 

Myśli  z  dzieł  ks.  q}t.  Krupińskiego. 

w  naszym  wieku,  a  jeszcze  bardziej  w  na- 
stępnym, praca  stanie  na  piedestale  wśrud  spo- 
łeczeństw i  ocali,  jak  za%N'^ze  ocalała,  tych,  co  się 
jej  nie  wstydzili. 

(„Kołcożytne  państwo."  18S9) 


Ryczałtowe  pocliwały.  zarówno  jak  i  przy- 
słany, kierowane  ku  stanom,  klasom,  a  terabar- 
dziej  ku  narodom,  świadczą  jedynie  o  wielkiej 
niedojrzałości  i  przyganiaczów  i  chwalców. 

(..Charakterystyka  narodów.''  1890). 
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pierwsza  wystawa  archeologiczna  w  £omźy. 


N-rze  37  Tygodnika  podaliśmy  podo- 
bizny osób  dobrej  woJi,  które,  wzią- 
wszy sobie  za  dewizę:  chcieć  to 
módz,  stworzyły  pierwszą  w  Łomży 
wystawę  archeologiczną,  i  do  tego  taką,  że  zgro- 
madzone na  niej  okazy  mogłyby  śmiało  być  za- 
prezentowane w  Warszawie.  Dziś,  w  uzupełnie- 
niu poprzedniej  wzmianki,  czytelników  naszych 
bliżej  z  wystawą  łomżyńską  zapoznamy. 

Rozpada  się  ona  na  następujące  działy:  a)  ma- 
larstwo i  rzeźba;  b)  meble  starożytne;  c)  przedmioty 
sztuki  stosowanej;  d)  rzeczy  kościelne;  e)  srebra 


Trąbka  z  namiotu  hr.  KI.  Branickiego. 


i  kosztowności;  f)  ceramika;  g)  dawne  zbroje 
i  ubiory;  h)  wykopaliska;  i)  medale  i  numi- 
zmaty; k)  rękopisy  i  stare  dzieła;  1)  hafty  i  ko- 
ronki; ł)  osobliwości.  Przyznać  należy,  że  każdy 
z  powyższych  działów  reprezentowany  jest 
bogato  i  wspaniale.  Imponująco  niemal  przed- 
stawia się  dział  malarstwa,  gdzie  spotykamy 
prawdziwe  arcydzieła  pendzla,  jak:  obrazy  Cana- 
letti'ego  (jeden,  przedstawiający  „Widok  Wene- 
cyi"  oceniony  na  rub.  20,000j,  Maratti'ego  i  innych 
malarzy  szkoły  włoskiej  i  flamandzkiej,  a  z  nowszych 
Bacciarelli'ego,  Szermentowskiego,  Suchodolskiego, 
Fałata,  Gersona  i  w.  i. 

Dział  starej  broni  zawiera  również  wie- 
le ciekawych  okazów,  między  którymi  szczególną 
zwracają  uwagę:  samopał  i  róg  do  prochu  z  XV 
w.,  kule  forteczne  z  czasów  szwedzkich,  dawny 
sztylet  turecki  (jatagan),  kusza  (łuk),  będący  nie- 
gdyś własnością  kasztelana  krakowskiego,  Ponia- 


Obraz  N.  M.  Panny  z  XIV 


w. 


towskiego,  ojca  króla  Stanisława;  granaty  szwedz- 
kie; karabela  z  czasów  Jana  Kazimierza,  oprawna 
w  jaszczur. 

Z  rzeczy  kościelnych  zwracają  uwagę  kapa 
purpurowa,  ręcznie  wyszywana  złotem,  z  r  1546 
pozostała  po  biskupie  płockim  Duninie-Wolskim' 
o  ozem  świadczy  wyszyty  na  niej  herb  'biskupi 
Łabędź,  oraz  palka  do  kielicha  z  XVI  w.,  ofiaro- 
wane na  wystawę  przez  profesora  Tarczyńskiego 
z  Płocka. 

Dział  bibliograficzny  zawiera  wiele  nader  cie- 
kawych zabytków  typograficznych,  że  wymienimy 
tylko:  teologię  arcybiskupa  Florenckiego  Antonie- 
go, Dominikanina  (ex  ordine  Praedicatorum)  z  r.  1478; 
niezwykle  cenny  zabytek;  całość  zawiera  siedm 
olbrzymich  tomów,  oprawnych  w  deski  dębowe 
pokryte  skórą. 


Róg  do  prochu  z  XV 


w. 


Bęben  z  namiotu  hetmana  Klemensa  Branickiego. 


Dalej— modlitewnik  królowej  Maryi  Kazimie- 
ry, ozdobiony  pięknymi  sztychami;  Biblię  ks.  Miko- 
łaja Radziwiłła  z  r.  1563;  księgę  konfederacyi 
z  r.  1764.  Do  działu  tego  należy  zaliczyć  bardzo 
wiele  przywilejów  z  oryginalnymi  podpisami  kró- 
lów: Jana  III,  Władysława,  Augusta,  Stani.sława 
Poniatowskiego,  Napoleona  I,  wojewody  Andrzeja 
Zamojskiego,  oraz  dawne  dokumenty,  między  któ- 
rymi znajduje  się  dokument,  nadający  Stefanowi 
Czarnieckiemu  starostwo  Tykocińskie. 


Z  dawnych  pamiątek  spotykamy  na  wysta- 
wie obraz  Matki  Boskiej,  znaleziony  przez  króla 
Jana  Sobieskiego  pod  Wiedniem,  z  autografem  na 
drugiej  stronie  królowej  Marysieńki;  fotel  tegoż 
króla  Sobieskiego;  bęben  na  trójnogu  z  przed  na- 
miotu hetmana  Klemensa  Branickiego;  mundur 
oficerski  IV  pułku  ułanów  polskich;  ładownicę 
z  czasów  konfederacyi  Barskiej;  wiele  dawnych 
orderów,  oznak  i  godeł  wolnomularskich,  dawne 
zegary  antyki,  wreszcie  obfity  dział  monet  i  gu- 
zików polskich. 


Kusza  z  XIV  wieku. 


Po  za  programem  wystawy  p.  Wiktor  God- 
lewski ze  Smolechów  nadesłał  nader  ciekawą  ko- 
lekcyę  jaj  ptasich  i  muszli,  zebraną  podczas  po- 
dróży zamorskich  przez  prof.  Dybowskiego. 

Niepodobna  w  krótkim  artykule  wyliczyć 
wszystkiego,  co  na  wystawę  skrzętny  komitet 
zgromadził,  ale  i  to,  cośmy  zanotowali  powyżej, 
daje  dostateczne  pojęcie  o  obfitości  i  bogactwie 
zebranych  pamiątek. 

Utrwalając  niektóre  z  nich  na  kartach 
Tygodnika,  dziś,  przy  końcu  wystawy,  składamy 
raz  jeszcze  publiczną  podziękę  tym  wszystkim, 
którzy  do  powstania  jej  się  przyczynili,  tak  przez 
nadesłanie  swych  zbiorów,  jako  też  przez  utworze- 
nie nader  estetycznej  całości. 


Antołii  Łada. 


Ładownica  z  czasów  konfederacyi  Barskiej. 
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Skarb  a  bosractwo. 


^^^^podziemiaeh  londyńskiej   City  leżą 
h^ki  sztaby  złota  i  srebra  miliardowej 
''^^  wartości,  reprezentujące  pracę  poko- 
leń; skarbiec  wschodnich  satrapów 
zalega  także  złoto,  srebro,  klejnoty,  zgarnię- 
te dłagą  koleją  łupów,  danin,  zebrane  ceną 
życia  i  swobody  niewolniczych  ludów. 

Zasoby  cywilizowanego  narodu  nazwiemy 
bogactwem,  bo  są  rezultatem  świadomych 
wysiłków  i  trudów,  oraz  zabezpieczeniem  ka- 
pitałów uruchomionych,  których  odsetki  boga- 
cą pracowników.  Perskie  zaś  i  syamskie  zbiory 
będą  tylko  skarbem,  jako  zdobycz  przemocy, 
nie  zaś  wyprodukowana  wartość— martwy  ka- 
pitał, nie  zaś  obrotowa,  twórcza  siła. 

Bogactwo  wysoce  cywilizowanej  Anglii 
jest  arteryą,  wprowadzającą  krew  zamożności 
w  organizm  społeczny;  wschodnie  skarby  po- 
zostają piękną  bajką  z  „Tysiąca  i  jednej  no- 
cy," siłą  bezpłodną,  gniotącą  ciężarem  bez- 
władu zwątlałe  finansowo  siły  wschodnich 
ludów. 

Jeżeli  bogactwo  jest  rozwojem  harmo- 
nijnym wszystkich  wytwórczych  sił  narodu, 
równowagą  popytu  z  podażą,  życiem  —  to 
przeciwnie  skarby  uważać  należy  jako  ohy- 
dny nowotwór,  powstający  z  soków  cho- 
rego organizmu,  niszczący  siły  żywotne,  spro- 
wadzający bezwład  i  rozstrój. 

Narody  żywotne  pełne  są  zasobów  i  sił, 
wytwarzających  bogactwo:  kobieta,  wycho- 
wująca rodzinę;  mężczyzna,  pracujący  na  byt: 
cywilizaćya,  dająca  najmniejszy  procent  bez- 
czymiych  pasorzytów,  a  najwyższą  sumę  pro- 
dukcyjnej pracy;  handel,  wzbogacający  ogol 
bez  wyzysku  części;  przemysł,  wzrastający 
stopniowo   z   rozwojem  rolnictwa;  ludność. 


zbratana  koniecznością  pracy— oto  naturalne 
siły  wytwórcze  bogactwa. 

Ciemnota,  samolubne  rodziny  bez  dzieci; 
szwindel,  rujnujący  ogół  na  korzyść  jedno- 
stek; syndykat,  grabiący  ogół  w  imię  intere- 
su grupy— to  zaściankowe  gościńce,  którymi 
małoduszność  jednostek  i  narodów  gromadzi 
skarby.  Nie  staną  się  one  bogactwem,  bo  są 
grabieżą  egoizmu,  nie  zaś  dorobkiem  ogólnej 
pracy.- 

W  państwie  umysłu  i  serca,  w  dziedzi- 
nie ducha— praca  pokoleń  wytwarza  także 
bogactwa  i  skarby.  Ogólna  oświata,  wiara, 
poparta  czynami,  uczucia  podniosłe,  promie- 
niejące na  masy,  zasady  stwierdzone  prakty- 
ką życia,  dzielny  charakter,  porywający  przy- 
kładem—to środki  wytwórcze  moralnego  bo- 
gactwa. Sybarytyzm  myśli,  wyłączność  uczuć, 
monopol  wiedzy,  przywileje  kast  i  stanów, 
nadmierny  rozwój  indywidualizmu— to  zakrze- 
py żywej  krwi  w  organizmie  społecznym,  bi- 
blijne zakopane  talenty,  skarby  nie  procen- 
tujące, bezpłodne  starokawalerstwo  moralne. 

Skarb  ma  natu i'ę  klej  notów,  j est  zmartwi a- 
łym  przetworem  cennej  materyi.  Ma  wartość, 
ale  nie  ma  płodnej  siły.  Bezwiedna  gospo- 
darka przyrody  w  olbrzymi em  laboratoryum 
ziemi  przerabia  część  swoich  bogactw  na  skar- 
by. Węgiel,  dzielny  czynnik  w  przemyśle — 
to  bogactwo;  jego  krystalizacya,  dyament — 
to  błyskotka  kosztowna,  ale  nie  wzbogacają- 
ca. Bursztyn  płynął  niegdyś  jako  żywica; 
perłę  wytwarza  chorobliwy  stan  mięczaka 
i  t.  d. 

W  zasobnych  skarbcach  cywilizacyi 
znajdują  się  podobne  przetwory:  klejnoty  wy- 




sok  i  ej  ceny,  ale  małej  wartości  społecznej. 
Bywają  nimi  niektóre  dzieła  sztuki,  pewne 
utwory  literackie,  wyniki  naukowe,  ustawy 
społeczne,  a  nawet  czyny  bohaterskie.  liawią, 
zaciekawiają,  roznamięłniają,  ale  nie  bogacą 
duchowo  ludzkości. 

I  tak:  teorya  Darwina,  zwłaszcza 
w  oświetleniu  doktryn  krańcowego  niaterya- 
lizmu,  jest  ceimym  wytworem  badawczego 
umysłu,  ale  dla  (ityki  społecznej  ma  wartość 
ujemną,  jako  rodzicielka  teoryi  antycywiliza- 
cyjnych:  walki  o  byt  i  siły  przed  prawem. 
Etyka  zaś  chrześcijańska  jest  bogactwem, 
bo  stawiając  ideał  dobra  i  wolnej  woli,  wy- 
twarza moralność  i  dobre  czyny. 

Pozytywizm— to  wytwornie  szlifowany 
klejnot  ludzkiej  myśli— szkoda  tylko,  że  spło- 
dził determinizm  i  nieodpowiedzialność;  me- 
tafizyka, przeciwnie,  z  umysłów  wybra- 
nych przesiąka  w  masy  jako  wiara  reli- 
gijna i  ubogaca  duchy.  Mistrzowski 
obraz  martwej  natury  lub  banalnej  rodza- 
jowej sceny,  ma  wartość  jako  dzieło  sztu- 
ki, ale  pozostanie  w  skarbcu,  jako  klejnot 
nieprocentujący;  tymczasem  obraz,  nie  bę- 
dący arcydziełem,  gdy  niesie  błj'skawico 
myśli,  płomienie  uczuć — zdobywa  prawo  do 
miana  społecznego  bogactwa. 

Piękno— to  skarb;  zacność,  cnota— to  bo- 
gactwo. Jjubo  jesteśmy  społeczeństwem  ubo- 
giem,  wolno  nam  zdobić  się  klejnotami,  je- 
żeli mamy  choćby  koszulę  całą  i  chleb  po- 
wszedni; wolno  czcić,  strzedz,  walczyć  za 
swoje  skarby.  Ale  pod  groźbą  bankructwa, 
znojem  ramion,  umysłów  i  ducha  dobijać  się 
nam  trzeba— bogactwa. 

Oryf. 


70  noc  letnią. 
I. 

tjP?C  wiatów  zamknęły  się  kielichy, 
-  — IVIiesiąc  osrebrzył  wodną  toń  — 
Na  ziemię  wieczór  przyszedł  cichy 
I  ^ebrnej  nocy  podał  dłoń... 

Przez  łąki  poszły  ptactwa  krzyki, 
Żab  zarełiotał  zgodny  chór. 
Potem— załkały  gdzieś  słowiki, 
Zaszumiał  w  dali  czarny  bór... 

Wreszcie —ucichły  głosy...  Ziemię 
Melancholijny  spowił  czar — 
Senna,  w  miesięcznym  blasku  drzemie, 
A  nad  nią  roje  widm  i  mar... 

O,  duszo  moja!  Tęskna  duszo, 

W  błękitną  teraz  biegnij  dal, 

Gdzie  gwiazdy  złotym  deszczem  prószą, 

Śród  mlecznej  drogi  białych  fal... 

W  one  wyrywaj  się  przestrzenie, 
Którym  jest  obcy  wszelki  kres. 
Niech  cię  kosmicznych  wichrów  tchnienie 
Unosi  precz  od  ziemskich  łez!... 


II. 


Nocy  spokojna!  Ciszą  twoją 
Wszystkie  się  zmysły  moje  poją, 

Ciszą,  co  stoi  pośród  łąk 
I  po  przez  pola  idzie  senna, 
A  w  swej  słodyczy  jest  bezdenna 

I  ukojenie  sieje  wkrąg... 

Nocy  spokojna!  W  mojem  łonie 
Trawiącej  żądzy  ogień  plonie 

I  błędnych  tęsknot  wstaje  rój! 
O,  nocy  letnia!  Nocy  cicha, 
Z  swojego  daj  mi  pić  kielicha, 

Utul  bezbrzeżny  smutek  mój!... 

Zdzisław  Dębicki. 


Dofąd  w^idzę. 


lotąd  widzę  to  wiosenne  rano 
»^  I  tę  łąkę  kwiatami  usłaną, 

Białymi  kwiatami... 

W  słońcu  grały  złotych  muszek  roje, 
I  byliśmy  sami 


Wśród  zapachów,  ciszy  i  promieni— 
I  w  milczeniu  szliśmy  obydwoje, 
Tchnieniem  wiosny  młodej  upojeni, 
Napół  tęskni,  napół  uśmiechnięci... 
Widzę  dotąd  jasne  oczy  twoje... 
Wszystko  przeszło — w  oku  mi  się  kręci 

Łza. 

I  sad  widzę  cały  w  śnieżnej  bieli. 
Gdzieśmy  razem  w  południe  siedzieli 

Pod  kwietną  czereśnią; 

Chór  ptaszęcy  śpiewał  w  niebogtosy, 
Cały  sad  bił  pieśnią, 
Czasem  z  gęstwy  wolała  kukułka, 
Słońce  blaskiem  złociło  niebiosy 
I  przez  drzewa  kładło  jasne  kółka 
Na  stokrocie— na  skroń  twą  dziewczęcą, 
Na  murawę  i  na  twoje  włosy... 
Wszystko  przeszło — w  oczach  mi  się  kręcą 

Łzy... 

Bądź  mi  zdrowa  ty,  biedna  dziewczyno!... 
Wszystko  przeszło— po  twarzy  mi  płyną 
Łzy,  łzy,  łzy... 

L.  Rjdel. 
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|to  jak  blask  prawdy  zwycięża  cioni- 
iiości!— rzekł  Kotgier. 

I  potoczył  zwycięskim  wzro- 
kiem po  sali,  pomyślał  bowiem, 
że  w  głowach  krzyżackich  więcej  jest  obrot- 
ności i  rozumu,  niż  w  polskich,  i  że  to  plemię 
zawsze  będzie  łupem  i  karmią  Zakonu,  rów- 
nie jak  mucha  bywa  łupem  i  karmią  pająka. 

Więc,  porzuciwszy  poprzednią  układność, 
przystąpił  ku  księciu  i  począł  mówić  głosem 
podniesionym  i  natarczywym: 

—  Nagródź  nam.  Panie,  nasze  straty, 
nasze  krzywdy,  nasze  łzy  i  naszą  krew! 
Twoim  był  ten  piekielnik  poddanym,  więc 
w  ijnię  l^oga,  z  którego  władza  królów 
i  książąt  wypływa,  w  imię  sprawiedliwości 
i  lirzyża,  nagródź  nam  nasze  krzywdy 
i  krew! 

A  książę  ^popatrzał  na  niego  w  zdu- 
mieniu. 

—  Na  miły  Bóg!  —  rzekł:  —  czegóż  ty 
chcesz?  jeśli  Jurand  wytoczył  w  szaleństwie 
waszą  krew,  zali  ja  mam  za  jego  szaleństwo 
odpowiadać? 

—  Twoim  był,  panie,  poddanym,— rzekł 
l\rzyżak— w  twojem  księstwie  leżą  jego  zie- 
mie, jego  wsie  i  jego  gród,  w  którym  więził 
sług  Zakonu:  niechaj  więc  chociaż  ta  ma- 
jętność, niech  chociaż  te  ziemie  i  ów  bezboż- 
ny kasztel,  staną  się  odtąd  własnością  Za- 
konu. Zaprawdę  nie  będzie  to  godna  zapłata 
za  tę  szlachetną  krew  przelaną!  zaprawdę  nie 
wskrzesi  ona  umarłych,  ale  może  choć  w  czę- 
ścią uspokoi  gniew  Hoży  i  zetrze  niesławę, 
która  inaczej  na  całe  to  księstwo  spadnie! 
O,  l'anie!    Wszędzie  posiada  Zakon  ziemie 
i  zamki,  które  łaska  i  pobożność  chrześcijań- 
skich-książąt  mu  nadała,  jeno  tu  niemasz 
ni  piędzi  ziemi  w  Jego  władaniu.  Niechże 
nasza  krzywda,  która  o  pomstę  do  I3oga  woła, 
choć  tak  nam  się  nagrodzi,  abyśmy  mogli 
powiedzieć,   że   i  tu  żywią  ludzie,  mający 
w  sercach  bojaźń  I^ożą! 

Usłyszawszy  to,  książę  zdumiał  się  jesz- 
cze więcej  i  dopiero  po  długiej  chwili  milcze- 
nia odrzekł; 

—  Rajiy  Boskie!...  A  wżdy,  jeśli  ten 
wasz  Zakon  tu  siedzi,  z  czyjejże  łaski,  jeżeli 
me  z  łaski  przodków  moich?  Małoż  wam 
jeszcze  tych  krajów,  ziem  i  miast,  które  do 
nas  i  do  naszego  narodu  niegdyś  należały 
a  które  dzisiaj  są  wasze?  Żyje  przecie  jesz- 
cze dziewka  Jurandowa,  gdyż  nikt  wam  ojej 
śmierci  nie  doniósł,  wy  zaś  już  chcecie  siero- 
ce wiano  zagarnąć  i  sierocym  chlebem  wa- 
sze krzywdy  sobie  nagrodzić? 

—  I\anie,  przyznajesz  krzywdę.  —  rzekł 
łiotgier  -więc  tak  ją  nagródź,  jako'  ci  twoje 


książęce  sumienie  i  twoja  spraM'iedliwa  du- 
sza nakazuje. 

ł  znowu  rad  był  w  sercu,  gdyż  myślał 
sobie:  „Teraz  nietylko  nie  będą  skarżyli,  ale 
będą  jeszcze  uradzać,  jakby  samym  ręce 
umyć  i  z  tej  sprawy  się  wykręcić.  Nikt  już 
nic  nam  zarzuci,  i  sława  nasza  będzie,  jako 
biały  płaszcz  zakonny— bez  skazy. 

A  wtem  ozwał  się  niespodzianie  głos 
starego  Mikołaja  z  Długolasu: 

—  Pomawiają  was  o  chciwość,  i  Bóg 
wie,  czyli  nie  słusznie,  bo  to  i  w  tej  spra- 
wie więcej  wam  o  zysk,  niż  o  cześć  Zakonu 
chodzi. 

—  Prawda!  —  odrzekli  chórem  rycerze 
mazowieccy. 

A  łvrzyżak  postąpił  kilka  kroków,  pod- 
niósł dumnie  głowę,  i  mierząc  ich  wyniosłym 
wzrolciem,  rzekł: 

—  Nie  przybywam  tu  jako  poseł,  jeno 
jako  świadek  sprawy  i  rycerz  zakonny,  go- 
tów czci  Zakonu  krwią  własną  do  ostatnie- 
go tchnienia  bronić!...  I\toby  tedy,  wbrew 
temu,  co  mówił  sam  Jurand,  śmiał  Zakon 

0  uczestnictwo  w  porwaniu  onego  córki  po- 
sądzać—niechaj podniesie  ten  rycerski  zakład 

1  niechaj  zda  się  na  sąd  Boży! 

To  rzekłszy,  rzucił  przed  nich  rycerską 
rękawicę,  która  upadła  na  podłogę,  oni  zaś 
stali  w  głuchem  milczeniu,  bo  choć  niejeden 
z  nich  radby  był  wyszczerbić  miecz  na  krzy- 
żackim karku,  jednakże  bali  się  sądu  Boże- 
go. Nikomu  nie  było  tajno,  że  Jurand  wy- 
raźnie oświadczył,  iż  nie  rycerze  zakonni 
porwali  mu  dziecko,  każdy  przeto  w  duszy 
myślał,  że  jest  słuszność,  a  zatem  będzie 
i  zwycięstwo  po  stronie  Rotgiera. 

Ow   zaś   uzuchwalił  się  tem  bardziej, 
i  wsparłszy  się  w  boki,  zapytał: 

—  Jest  li  taki,  któryby  podniósł  tę  rę- 
kawicę? 

A  wtem  jakiś  rycerz,  którego  wejścia 
poprzednio  nikt  nie  zauważył,  i  który  od  nie- 
jakiego czasu  słuchał  przy  drzwiach  rozmo- 
wy, wystąpił  na  środek,  podniósł  rękawicę 
i  rzekł: 

—  Jam  ci  jest! 

I  powiedziawszy  to,  rzucił  swoją  prosto 
w  twarz  łiotgiera,  poczem  jął  mówić  głosem, 
który  wśród  powszechnego  milczenia  rozlegał 
się  jak  grzmot  po  sali: 

—  Wobec  Boga,  wobec  dostojnego  księ- 
cia i  Avszystkiego  zacnego  rycerstwa  tej  zie- 
mi, mówię  ci,  I{rzyżaku,  że  szczelcasz  jako 
pies  przeciw  sprawiedliwości  a  prawdzie— 
i  pozywam  cię  w  szranki  na  walkę  pieszą, 
alibo  konną,  na  kopie,  na  topory,  na  krótkiei 
alibo  długie  miecze— i  nie  na  niewolę,  jeno 
do  ostatniego  tchnienia,  na  śmierć! 


W  sali  możnaby  było  usłyszeć  przelatu- 
jącą muchę.  Wszystkie  oczy  zwróciły  się  na 
liotgiera  i  na  wyzywającego  rycerza,  'któreo-o 
nikt  me  poznał,  albowiem  na  głowie  miał 
hełm,  wprawdzie  bez  przyłbicy,  ale  z  koli- 
stym okapem,  schodzącym  niżej  uszu,  który 
zakrywał  zupełnie  górną  część  twarzy,  ua 
dolną  zaś  rzucał  cień  głęboki.  Ivrzyżak  nie- 
mniej był  zdumiony  od  wszystkich.  Pomie- 
szanie, bladość  i  wścieldy  gniew  mignęły  mu 
tak  po  twarzy,  jak  błyskawica  miga  po  noc- 
nem  niebie.  Schwycił  dłonią  rękawicę,  która 
obsunąwszy  mu  się  z  oblicza,  zahaczyła  się- 
na  kolcu  naramiennika,  i  zapytał: 

—  łvtoś  jest,  który  wyzywasz  sprawied- 
liwość Boską? 

A  ów  odpiął  sprzążkę  pod  brodą,  zdjął 
hełm,  z  pod  którego  ukazała  się  jasna  młoda 
głowa,  i  rzekł: 

—  Zbyszko  z  Bogdańca,  mąż  Jurando- 
wej  córki. 

Zdziwili  się  wszyscy,  i  Kotgier  wraz 
z  innymi,  gdyż  nikt  z  nich,  prócz  obojga 
księstwa.  Ojca  Wyszońka  i  de  Lorchego  nie 
wiedział  o  ślubie  Danusi,  Krzyżacy  zaś  byli 
pewni,  że  prócz  ojca  nie  ma  Jurandówna  inne- 
go przyrodzonego  obrońcy,  lecz  w  tej  chwili 
wystąpił  pan  de  Lorche  i  rzekł: 

—  Na  swoją  rycerską  cześć  poświad- 
czam prawdę  słów  jego;  ktoby  zaś  śmiał 
wątpić,  oto  moja  rękojmia. 

Kotgier,  który  nie  znał  co  to  trwoga, 
i  w  którym  serce  burzyło  się  w  tej  chwili  gnie- 
wem, byłby  może  podniósł  i  tę  rękawicę,  ale 
wspomniawszy,  że  ten,  który  ją  rzucił,  był  sam 
przez  się  możnym  panem,  a  w  dodatku 
krewnym  hrabiego  Goldryi,  powstrzymał  się, 
uczynił  zaś  tak  tem  bardziej,  że  sam  książę 
wstał,  i  zmarszczywszy  brwi,  rzekł: 

—  Nie  wolno  tej  rękojmi  podnosić, 
albowiem  i  ja  poświadczam,  jako  prawdę  po- 
wiedział ów  rycerz. 

ivrzyżak,  usłyszawszy  to,  skłonił  się,  po- 
czem rzekł  do  Zbyszka: 

—  Jeśłić  wola,  to  pieszo,  w  zamknię- 
tych szrankach  na  topory. 

—  Jam  cię  już  i  tak  wprzód  pozwał  — 
odpowiedział  Zbyszko. 

—  Boże  daj  zwycięstwo  sprawiedliwo- 
ści!—zawołali  mazowieccy  rycerze. 

IV. 

O  Zbyszka  niepokój  był  na  całym  dwo- 
rze, tak  między  rycerstwem,  jak  między  nie- 
wiastami, gdyż  lubiono  go  poAvszechnie^  avo- 
bec  zaś  listu  Juranda,  nikt  nie  wątpił,  że 
słuszność  jest  po  stronie  Ivrzyżaka.  Z  dru- 
giej strony  wiedziano,  że  Kotgier  jest  jednym 
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ze  sławniejszych  braci  ^v  Zakonie.  Giermek 
van  Krist  rozpowiadał,  może  umyślnie,  mię- 
dzy mazowiecką  szlacłitą,  że  pan  jego,  nim 
został  zbrojnym  mnicłiem,  zasiadał  raz 
u  stołu  łionorowego  Krzyżaków,  do  któ- 
rego to  stołu  dopuszczano  tylko  słynnych 
w  świecie  rycerzy,  takich,  którzy  odbyli 
wyprawę  do  Ziemi  Świętej,  albo  też  wal- 
czyli zwycięsko  przeciw  olbrzymom,  smo- 
kom, lub  możnym  czarnoksiężnikom.  Słysząc 
takie  opowiadania  ran  Krista,  a  zarazem 
i  chełpliwe  zapewnienia,  że  pan  jego  nieraz 
potykał  się  sam  jeden  z  mizerykordyą  w  je- 
dnej, a  toporem  lub  mieczem  w  drugiej  rę- 
ce, z  pięciu  naraz  przeciwnikami,  niepokoili 
się  Mazurowie,  i  poniektóry  mówił:  „Hej! 
gdyby  tu  był  Jurand,  ten  dałby  i  dwóm  rady: 
jemu  nigdy  się  żaden  Niemiec  nie  odjął,  ale 
młodziankowi  górze!  gdyż  tamten  siłą,  laty 
i  ćwiczeniem  góruje."  Więc  inni  żałowali, 
że  nie  podnieśli  rękawicy,  twierdząc,  że  gdy- 
by nie  owa  A\iadomość  od  Juranda,  niechyb- 
nie byliby  to  uczynili...  „Ale  wyroku  Boskie- 
go strach..."  Wymieniano  też  przy  sposobno- 
ści i  dla  wzajemnej  pociechy  nazwiska  ma- 
zowieckich i  wogóle  polskich  rycerzy,  którzy, 
bądź  na  dworskich  igrzyskach,  bądź  goniąc 
na  ostre,  liczne  nad  zachodnimi  rycerzami 
odnosili  zwycięstwa,  przedewszystkiem  zaś 
Zawiszę  z  Garbowa,  z  którym  żaden  rycerz 
w  chrześcijaństwie  mierzyć  się  nie  mógł. 
Lecz  byli  i  tacy,  którzy  co  do  Zbyszka  mieli 
także  dobrą  nadzieję:  „Nie  ułomek  ci  to 
jest,— mówili— i  jakośwa  słyszeli,  godnie  już 
raz  Niemcom  porozwalał  łby  na  udeptanej 
ziemi."  Lecz  szczególnie  skrzepiły  się  serca 
z  powodu  uczynku  giermka  Zbyszkowego, 
Czecha  Hlawy,  który  w  wigilię  spotkania,  sły- 
sząc van  Krista,  opowiadającego  o  niesłycha- 
chanych  zwycięstwach  Rotgiera,  a  będąc 
młodzianem  porywczym,  chwycił  tegoż  van 
Krista  za  brodę,  zadarł  mu  głowę  i  rzekł: 
„Jeślić  nie  wstyd  łgać  wobec  ludzi,  spójrz 


w  górę,  że  to  i  Bóg  cię  słyszy!"  I  trzymał 
go  tak  przez  tyle  czasu,  ile  trzeba  na  zmó- 
wienie: „Ojcze  nasz,"  zaś  ów,  wreszcie  uwol- 
nion,  zaraz  jął  go  wypytywać  o  ród,  i  dowie- 
dziawszy się,  że  pochodzi  z  władyków,  po- 
zwał go  także  na  topory. 

Ucieszyli  się  tedy  tym  postępkiem  Ma- 
zurowie, i  znów  niejeden  mówił:  „Juże  tacy 
nie  będą  chramać  na  boisku  i  byle  po  ich 
stronie  była  prawda  a  Bóg,  nie  wyniosą 
zdrowych  gnatów  te  krzyżackie  macie."  Lecz 
właśnie  Rotgier  tak  potrafił  zasypać  pias- 
kiem oczy  wszystkim,  że  wielu  niepokoiło  się 

0  to,  po  której  stronie  prawda— i  sam  książę 
podzielał  ten  niepokój. 

Więc  wieczorem  przed  bitką,  wezwał 
Zbyszka  na  rozmowę,  przy  której  obecną  by- 
ła tylko  księżna,  i  zapytał: 

—  Pewny-żeś,  że  Bóg  będzie  z  tobą? 
Skąd  wiesz,  że  oni  chycili  Danuśkę?  Zali 
Jurand  mówił  ci  co?  Bo,  ot,  widzisz— tu  jest 
list  Jurandowy— pismo  księdza  Ivaleba,  a  je- 
go pieczęć,  i  w  tym  liście  Jurand  powiada,  iż 
wie,  że  to  nie  Krzyżacy.   Co  on  ci  mówił? 

—  Mówił,  że  to  nie  Krzyżacy. 

—  Jako-że   tedy   możesz   życie  ważyć 

1  na  sąd  Boski  stawać? 

A  Zbyszko  umilkł,  tylko  przez  czas  ja- 
kiś drgały  mu  szczęki  i  łzy  zbierały  się 
w  oczach. 

—  Ja  nic  nie  wiem.  Miłościwy  Panie  — 
rzekł.  —  Wyjechaliśmy  stąd  razem  z  Juran- 
dem, i  po  drodze  przyznałem  mu  się  do  śUi- 
bu.  Począł  wówczas  narzekać,  iże  to  może 
być  krzywda  Boża,  ale  gdym  mu  rzekł,  że  to 
wola  Boża,  uspokoił  się— i  przebaczył.  Przez 
całą  drogę  mówił,  że  nikt  inny  nie  porwał 
Danusi  jeno  Krzyżacy,  a  potem  już  ja  sam 
nie  wiem  co  się  stało!...  Do  Spychowa  przy- 
jechała ta  niewiasta,  która  przywiozła  dla 
mnie  jakoweś  leki  do  leśnego  dworu,  a  z  nią 
jeszcze  jeden  wysłannik.  Zamknęli  się  z  Ju- 
randem i  uradzali.   Co  mówili,  też  nie  wiem, 


jeno  po  onej  rozmowie  właśni  słudzy  nie  mog- 
li poznać  Juranda,  bo  taki  był,  jakby  go 
z  truchły  wyjęto.    Powiedział   nam:  „Nie 
Krzyżacy,"  ale  Bergowa  i  co  miał  jeńców 
z  podziemia  puścił.  Bóg  wie  dlaczego,  sam 
zaś  pojechał  bez  żadnego  giermka  ni  shigi... 
Mówił,  że  jedzie  do  zbójów,  Danuśkę  wyku- 
pić, a  mnie  przykazał  czekać.   A  no!— czeka- 
łem!  Aż  tu  przychodzi  wiadomość  ze  Szczyt- 
na, że  Jurand  namordował  Niemców  i  sam 
legł.   O,  Miłościwy  Panie!   Już  mnie  parzyła 
spychowska  ziemia,  i  małom.  nie  oszalał.  Lu- 
dzi wsadziłem  na  koń,  by  pomścić  śmierć  Ju- 
randową,  a  tu  ksiądz  Ivaleb  powiada:  „Kasz- 
telu nie  weźmiesz,  a  wojny  nie  wszczynaj. 
Jedź  do  księcia,  może  tam  co  o  Danuśce 
wiedzą."   Tom  i  przyjechał,  i  właśnie  trafi- 
łem, jako  ów  pies  szczekał  o  krzyżackiej 
krzywdzie  i  Jurandowem  szaleństwie...  Jam, 
Panie,  podniósł  jego  rękawicę,  bom  go  już 
przedtem  pozwał,  a  chociaż  nie  wiem  nic, 
to  jedno  wiem  tylko,  że  to  łgarze  są  piekiel- 
ni—bez wstydu,  bez  czci  i  wiary!  Patrzcie, 
Miłościwi  Państwo!  toż  oni  zadżgali  Fourcego, 
a  na  mojego  giermka  chcieli  zwalić  ten  uczy- 
nek.  Na  Boga!  zadżgali  go  jako  wołu,  a  po- 
tem do  Cię,  Panie,  przyśli  po  pomstę  i  po 
zapłatę!   Kto  tedy  przysięgnie,  że  nie  nałgali 
i  przedtem  przed  Jurandem,  i  teraz  przed 
Tobą,  Panie?...    Nie  wiem,  nie  wiem,  gdzie 
Danuśka!  ulem  go  pozwał,  bo  choćby  mi  też 
i  żywota  stradać  przyszło,  wolej  mi  śmierć, 
niż  żywot  bez  mojego  kochania,  bez  mojej 
najmilszej  na  świecie  całym. 

To  rzekłszy,  zerwał  w  uniesieniu  pątlik 
z  głowy,  aż  włosy  rozsypały  mu  się  po  ra- 
mionach, i  chwyciwszy  je,  począł  szlochać 
ciężko,  aż  księżna  Anna  Danuta,  sama  do  głębi 
duszy  strapiona  stratą  Danusi,  i  litując  się 
nad  jego  bólem,  położyła  mu  ręce  na  głowie 
i  rzekła: 

—  Boże  cię  wspomagaj,  pociesz  i  bło- 
gosław! iD'  c-  n.) 


Jak  ąaleźy  zwiedzać  strony  ojczyste? 


Vr.  CZERWIŃSK. 

Nr.  31-m  Tygodnika  podany  był  opis 
Wyszogrodu,  przyczera  wspomniano 
o  starożytnem  opactwie  w  Czer- 
wińsku. 

Po  drodze  z  Warszawy  do  Wyszogrodu  spo- 
tykamy tą  kolosalną  budowlę,  która  się  wspaniale 
na  wyniosłem  wzgórzu  rozsiadła.  Od  brzegu  Wi- 
sły amfiteatralnie  podnoszą  się  ubogie  chałupki 
rybaków,  dalej  skromne  domki  miasteczka,  a  za  ni- 
mi na  wzgórzu  liczne  białe  budowle  klasztorne, 
których  czerwone  dachy  barwną  plamą  kreślą  się 
na  niebie,  a  cały  obraz  wieńczą  dwie  wysokie 
ciosowe  wieże  i  wyglądająca  z  za  drzew  dzwon 
ni  ca. 

Na  święta  Matki  Boskiej,  zwłaszcza  zaś 
1.')  sierpnia,  liczne  kompanie  pątników  ciągną  tu 
na  odpust,  który  przed  ołtarzem  N.  M.  P.  cudami 
słynącej  się  odbywa.  Obraz  ten  cudowny,  pendzla 
Łukasza  z  Łowicza,  cenną  stanowi  pamiątkę  ma- 
larstwa polskiego  z  XVI  wieku;  przed  tym 
obrazom  nawet  koronowane  głowy  niejednokrot- 
nie korne  chyliły  czoła. 

Bo  też  historya  tego  miejsca  licznemi  węz- 


łami z  historyą  całego  kraju  związana:  już 
w  r.  1060  Alexander  biskup  płocki  sprowadza  tu 
z  Francy!  Jakolda  i  Gwinona 
zakonników  regnły  św.  Augu- 
styna, zwanych  Kanonikami 
regularnymi  lateraneńskimi, 
a  w  r.  1117  Piotr  ze  Skrzyn- 
na  Dunin,  sławny  z  fundacyi 
77  w  Polsce  kościołów,  ufun- 
dował tu  wspaniały  kościół 
i  opactwo,  jedno  z  najzamoż- 
niejszych  na  całem  Mazowszu. 
Papież  Adryan  IV  w  r.  1155 
wszystkie  nadania  klasztorne 
potwierdził.  Królowie  polscy: 
Bolesław  l^ędzierzawy  i  Ka- 
zimierz Sprawiedliwy,  książę- 
ta Mazowieccy:  Konrad  I,  Bo- 
lesław i  Ziemowit  I,  licznemi 
nadaniami  dobra  klasztorne 
powiększają,  a  w  r.  1254  pa- 
pież Inoceniy  IV  przyjmuje 
nad  niemi  opiekę.  Umyślny 
legat  papieski  Opizo,  przyby- 
wszy tu,  polecił  arcybiskupom 


gnieźnieńskim  i  opatom  wąchockim  czuwać  nad 
łością  dóbr  zakonników  Czerwińskich.  Konrad  II 


ca- 
ks. 


Vv'idok  ogólny  Czerwińska. 
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Czerski,  oprócz  wielu  wsi  i  kościoła  w  Błoniu, 
nadał  tutejszym  zakonnikom  liczne  place,  ogro- 
dy i  domy  wraz  z  kaplicą  św.  Jerzego  w  War- 
szawie przy  ulicy  Koziej.  Na  prośby  ks.  Bolesła- 
wa i  żony  jego  Anny  w  r.  1450  wybudowali  tu 
zakonnicy  kościół  i  klasztor,  zależne  od  Czerwiń- 
ska i  te  aż  do  supresyi  zakonu,  t.  j.  do  r.  1819, 
przetrwały  na  ul.  Ś-to  Jerskiej.  gdzie  dziś  fabry- 
ka. Niemal  każdy  z  ks.  Mazowieckich  nadania 
klasztorne  powiększał,  aż  za  rządów  Rafała  w  r. 
1475  wszystkie  przywileje  i  nadania  zostały  ze- 
brane we  2  księgi,  zwane  kodeksem  Czerwińskim, 
które  dotychczas  w  bibliotece  ordynacyi  Zamoj- 
skich w  Warszawie  są  przechowywane. 

Najpiękniejszą  jednak  zapewne  kartę  w  dzie- 
jach Czerwińska  stanowi  rok  1410,  kiedy  zebrały 
się  tu  wojska  Jagiełłowe,  aby  ruszyć  przeciw  tłu- 
kącej vsię  o  brzegi  kraju  nienawistnej  fali  teutoń- 
skiej.  Stąd  po  długich  modłach,  po  kornem  bła- 
ganiu o  zwycięstwo,  ruszyły  hufce  koronne  i  li- 
tewskie po  umyślnie  przygotowanym  moście  na 
drugi  brzeg  Wisły.  Most  ten  zawczasu  był  przy, 
gotowany  z  potężnych  kłód  Kozienieckiej  puszczy- 
następnie  zaś  spuszczony  z  wodą,  aż  pod  Czer 
wińsk,  gdzie  go  ustawiono.  Pojąć  dziś  trudno- 
jak  wielki  musiał  być  zapał  i  wiara  tych  zastę- 
pów, idących  z  Boga  Rodzicą  na  ustach  bronić 
najświętszych  praw  swoich.  Zwycięskie  hufce 
z  pod  Grunwaldu  znów  tędy  wracały,  a  król  szy- 
szak swój  i  misiurkę  w  świątyni  Czerwińskiej  za- 
wiesił. W  latach  1419  i  1422  znów  tu  bawił  Ja- 
giełło, a  w  r.  1430  tu  wydal  potwierdzenie  cało- 
ści statutu  wiślickiego. 


Kolumna  i  szczątki  portalu  w  Czerwińsku. 


tutejszej  N.  M.  P.  o  pomyślne  dla  siebie  losy  elek- 
cyi,  a  po  koronacyi  kilkakrotnie  miejsce  to  na- 
wiedzał. 


niacze  okna,  lekką  kolumenką  przedzielane. 
Szczytowe  ściany  już  są  późniejsze,  kiedy  rozwi- 
nął się  u  nas  ostrołuk.  Z  tych  też  czasów,  t.  j. 
z  XIV  wieku,  pochodzi  osobno  stojąca  dzwonni- 
ca gotycka,  w  której  zawieszony  jest  dzwon  „Rafał" 
z  r.  1497.  Reszta  przerobiona  w  XVII  wieku  nosi 
pospolite  u  nas  formy  zepsutego  baroku.  Jak 
tablica  wewnątrz  kościoła  opiewa,  opat  Miko- 
łaj Szyszkowski  w  r.  16.3.S  cały  prawie  kośctół 
przestawił,  nadając  mu  „kształtniejszą"  powierz- 
chowność. Niech  tara  niebo  sądzi  intencye  prze- 
zacnego  opata,  trudno  mu  jednak  darować,  że 
popsuł  piękny  portal,  którego  szczątki  między 
dwiema  nader  starożytnemi  kolumnami  dają  się  dziś 
jeszcze  zauważyć.  Za  kościołem  ciągną  się  za- 
budowania i  dawny  pałac  opatów,  i  tu  jednak 
opat  Szyszkowski  ,, kształtniejszą"  nadawał  postać, 
zmieniając  co  się  dało. 

Leżą  tu  w  kościele  zwłoki  Konrada  II  ks. 
Czerskiego,  ale  nagrobku  żadnego  niema;  przy 
chórze  wisi  portret  jednego  z  opatów  i  obraz, 
wystawiający  Piotra  Dunina,  bez  portretowej 
jednak  wartości. 

I  dziś  jednak  imponują  te  zabudowania  swym 
ogromem  i  niektórymi  szczątkami  starego  budow- 
nictwa. Obecnie  w  murach  klasztoru  mieszkają 
Norbertanki,  przeniesione  z  Płocka. 

Czerwińsk  odległy  jest  od  Warszawy  w.  55, 
a  od  Płocka  45;  można  go  zwiedzać,  bądź  to 
wracając  z  Wyszogrodu  (patrz  Nr.  31  Tygodnika), 
bądź  też  wybrać  się  z  Warszawy  o  7-ej  rano 
statkiem,  co  kosztuje  45  kop.,  w  Czerwińsku  ma 
się  przeszło  dwie  godziny  do  zwiedzania,   co  wy- 


Dzwonnica  w  Czerwińsku.  Kościół  i  klasztor  w  Czerwińsku  od  strony  zachodniej. 


W  r.  1593  bawił  tu  Zygmunt  III  po  drodze 
do  Gdańska  i  osobiście  opactwo  tutejsze  oddał 
Jędrzejowi  Batoremu,   biskupowi  warmińskiemu. 

Królewicz  Jan  Kazimierz  błagał  cudownej 


Gmachy  tutejsze  odległej  sięgają  starożytno- 
ści; mimo  licznych  przeróbek,  znać  w  nich  piętno 
XII  wieku.  Wieże  i  dolne  części  murów  są  tu 
najstarsze.    W  wieżach  godne  są  widzenia  bliź- 


starcza,  a  następnie  wraca  się  do  Warszawy  na 
godzinę  8  wieczorem.  Zapasy  należy  brać  z  so- 
bą, ubogie  bowiem  miasteczko  podróżnego  nie 
wyżywi.  Al.  Janoivski. 


Grobowiec  na  b.  cmentarzu  Świętokrzyskim. 


■^^gromadzenie  księży  Misyonarzy  warszaw- 
^M=s*'  skich  przy  kościele  Ś-go  Krzyża,  dając 
pierwszą  myśl  w  1745  r.  do  zakładania  cmenta- 
rzy za  miastem,  a  skasowania  grzebania  ciał  zmar- 
łych przy  kościołach,  ze  względów  hygienicznych, 
było  też  inicyatorem  w  założeniu  pierwsze- 
go cmentarza  w  polu  za  miastem.  Pożyteczna 
myśl  światłych  kapłanów  nie  tak  prędko  się 
urzeczywistniła;  były  różne  ku  temu  przeszkody. 
Misyonarze,  mając  własny  folwark  w  polu  za  mia- 


stem przy  dzisiejszej  ulicy  Nowogrodzkiej,  prze- 
znaczyli kwadrat  ziemi  na  założenie  cmentarza 
grzebalnego,  pierwotnie  dla  zmarłych  w  parafii 
S-go  Krzyża.  Miejsce  wiecznego  spoczynku  Misyo- 
narze otoczyli  murem,  wznieśli  mały  kościół  i  ka- 
takumby: dwie  z  boków  kościoła  i  trzecią  z  lewej 
strony  przy  wejściu  na  cmentarz,  z  których  śla- 
du niema  żadnego;  w  rogach  cmentarza  wybudo- 
wali dwie  kostnice,  do  dziś  istniejące,  a  dla  plebana 
i  dla  służby   oddzielny  dom,   który  po  powięk- 


szeniu, służy  za  plebanię.  Budowa  długo  trwała; 
w  braku  poparcia,  a  niechęci  ogółu  do  zakła- 
dania cmentarza  w  polu,  roboty  ukończono 
dopiero  w  1781  r.  Poświęcenia  kościoła  i  cmen- 
tarza, pod  nazwą  „Świętokrzyskiego,"  dopełnił  ks. 
biskup  Antoni  Okęcki,  za  króla  Stanisława  Augu- 
sta, w  1783  r.,  jak  wskazuje  napis  łaciński,  wyry- 
ty na  marmurowej  tablicy,  umieszczonej  nad 
drzwiami  kościoła. 

W  katakumbach  byli  chowani  zmarli  nie- 
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tvlko  w  parafii  Ś  go  Krzyża,  lecz  z  całej  Warsza- 
wy, dostojnicy  kościoła,  wojownicy,  uczeni  i  roż- 
nych stanów  znakomite  osoby. 

W  ciągu  lat  sześciu  od  czasu  otwarcia  cmen- 
tarza, przybył  oddzielny  budynek,  w  rodzaju 
mauzoleum,  z  czterema  na  froncie  kolumnami, 
w  rodzaju  świątyni  greckiej.  Grobowiec  ten  wzniosła 
córce— Elżbieta  z  Szydłowskich  Grabowska,  mi- 
łośnica, później,  przez  morganatyczne  małżeństwo, 
żona  króla  Stanisława  Augusta.  W  tym  to  gro- 
bowcu spoczęła  przedwcześnie  zgasła  Alexandra 
z  Grabo9Pskich  hr.  Krasicka,  której  śmierć  przy- 
pisywano matce. 

Napis  na  tablicy  grobowej  świadczy  o  głę- 
bokim żalu  matki: 

„Alexandrze  z  Grabowskich  hr.  Krasickiej, 
dobrej  córce,  w  wieku  18  życia  zmarłej,  smętna 
matka,  Elżbieta  z  Szydłowskich  Grabowska,  tę 
wystawiła  pamiątkę,  dla  ulgi  własnego  żalu,  dla 
uproszenia  chrześcijańskiego  ratunku  dla  tej.  któ- 
ra z  cnotliwych  swych  przymiotów,  z  pięknej  uro- 
dy, była  rodziców  chlubą,  krewnych  i  przyjaciół 
pieszczotą,  a  którą  Bog  w  kAviecie  młodości  sobie 
odebrał,  na  przykład  i  naukę,  jako  mało  doczesne- 
mu szczęściu  dowierzać,  jak  do  Niebieskiego  na- 
dewszystko  zmierzać  należy.  Rodziła  się  13  kwiet- 
nia 1771,  umarła  12  maja  1789  roku." 

Zmarła  była  żoną  Franciszka  Salezego  hr. 
Krasickiego,  bogatego  rodu  i  wykształconego  mło- 
dzieńca, kawalera  orderów:  Orła  Białego  i  św. 
Stanisława,  który  po  stracie  ukochanej  żony  stał 
się  odludkiem  i  zapadł  w  melancholię. 

Losy  zmarłej  Alexandry  hr.  Krasickiej  po- 
służyły za  treść  Fr.  hr.  Skarbkowi  do  powieści 
p.  t.  , .Narzeczona  i  odebrana,"  a  J.  I.  Kraszew- 
skiemu do  powieści  p.  t.  ,,Dyabeł." 

Obok  pieczary  córki  spoczęła  i  matka.  Na- 
pis wyryty  na  tablicy  tej   samej  wielkości,  co 
i  pierwsza,  był  następujący:    , .Elżbiecie,  Teodora 
Szydłowskiego,   wojewody    płockiego,    i  Teresy 
z  Witkowskich  córce.  Jana  Grabowskiego,  genera- 
ła inspektora  wojsk  W.  X.  Litewskiego,  małżonce,  . 
po  spełnieniu  lat  61    biegu  życia...   d.  28  maja 
1810  r.  zmarłej,  w  grobie,  przez  siebie  dla  córki 
Alexandry  i  swoich  wystawionym,  pochowanej. 
Matce— dzieci:    Michał,  generał  brygady,  Kazi- 
mierz, b.  marszałek  wołkowyski,  Stanisław,  sekre- 
tarz Rady   Stanu  Ministrów,  Izabella,  Walentego 
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Sobolewskiego,  senatora  woje- 
wody małżonka,  pamiątkę  tę 
położyli."  *! 

Po  bokach  głównych 
dwóch  pieczar  były  po  trzy 
pieczary;  w  nich  pogrzebani, 
z  pierwszej  strony:  Teresa  Lau- 
ra, Walentego  Sobolewskie- 
go, starosty  warszawskiego, 
i  Izabelli  z  Grabowskich  cór- 
ka, ur.  d.  14  października 
1796  r.,  zmarła  dnia  5  wrze 
śnia  1798  r. 

„Quiryna  Paulina,  Wa- 
lentego Sobolewskiego,  sena- 
tora wojewody,  i  Izabelli  z 
Grabowskich  córka,  ur.  d.  30 
marca  1800,  t  10  maja  1812  r. 

, .Cecylii  z  Dembowskich 
hr.  Grabowskiej,  ur.  d.  19  gru- 
dnia 1787  r..  zmarłej  dnia  17 
stycznia  1821  r.,  33  roku  życia 
zgasłej  z  nowonarodzonym 
synem,  Stanisław  hr.  Grabow- 
ski, minister  ^wyznań  oświece- 
nia, senator  kasztelan,  mąż, 
położył,  1821  r." 

Z  drugiej  strony: 
,, Antoni  Konstanty  Za- 
biełło,  ur.  1786  r.  d.  10  czerw- 
ca, urn.  1792  r.  d.  18  kwietnia. 

„Teresa  z  Sobolewskich 
Gutakowska,  starościna  kapi- 
nowska,  żyła  lat  21,  um.  d.  23 
marca  1790  r. 

„Walenty,  Ignacego  So- 
bolewskiego, ministra  sekre- 
tarza stanu,  i  Józefaty  z  Zabiełłów  syn,  ur.  3-go 
sierpnia  1807  r.,  um.  8  stycznia  1822  r." 

W  tem  mauzoleum  było  ośm  pieczar,  w  któ- 
rych pochowano  zwłoki  wyżej  wymienionych  nie- 
boszczyków. 

Po  pół  wieku  grzebania  ciał  zmarłych  na 
cmentarzu  Świętokrzyskim  z  parafii  Ś-go  Krzyża 
i  Ś-go  Alexandra,  mały  cmentarz  przepełniony 
był  mogiłami. 

Że  jednak  grunt  przesycony  był  wodą  za- 
skórną,   tak,   że  należało   przez   środek  i  naoko- 

*)  Por.  Wójcicki  Cmentarz  Powązkowski,  tom  o. 


Najstarsza  wierzb 


Grobowiec  na  b.  cmentarzu  Świętokrzyskim. 

Fot.  A.  Karoli. 


a  w  Warszawie,  znajdująca  sią  na  b.  cmentarzu 
Świętokrzyskim. 

Fot.  A..  Karoli. 


ło  muru  przekopać  rowy  dla  jej  odprowa- 
dzania, cmentarz,  jako  posiadający  zbyt  wie- 
le stron  ujemnych,  zamknięto  z  polecenia  ko- 
misyi  rządowej  d.  17  marca  1836  r.  Odtąd  cmen- 
tarz Świętokrzyski  pozostawał  bez  należytej  opie- 
ki  i  był  na  łasce  losu  rabusiów,  którzy  kradli  co 
się  dało,  wyrywając  nawet  tablice  marmurowe 
z  pieczar.    Taki  stan  trwał  do  1865  r. 

Rzemieślnicy  kolei  warszawsko-wiedeńskiej. 
na  których  czele  stał  Hipolit  Świderski,  majster 
warsztatu  II.  zabrali  się  ochotnie  do  uporządko- 
wania cmentarza,  w  godzinach  wolnych  od  pracy. 
Otrzymawszy  na  to  pozwolenie  władzy,  rozebrali 
katakumby,  grzebiąc  ciała  nieboszczyków  na 
cmentarzu,  tablice  zaś  grobowe  z  pieczar  umie- 
ścili w  murze  cmentarnym. 

Tablic  grobowych  Grabowskiej  i  jej  corki 
już  w  owym  czasie  w  katakumbach  nie  było.  Zwło- 
ki obu  niewiast  przeniesiono  podobno  po  zam- 
knięciu cmentarza  na  Powązki  do  grobowca  ro- 
dziny Kazanowskich. 

Kiedy  wszystko  już  było  w  porządku,  i  w  ko- 
ściele, a  dawnej  kaplicy  cmentarnej  pod  wezwaniem 
Św.  Barbary,  odprawiało  się  nabożeństwo,  gro- 
bowiec Grabowskiej  rzemieślnicy  odnowili  i  ufun- 
dowali tam  ołtarz  św.  Józefa,  przeznaczając  bu- 
dynek na  kaplicę  przedpogrzebową  do  wstawiania 
ciał  zmarłych.  Wkrótce  też  kościół  św.  Barbary  zo- 
stał parafialnym,  przy  podziale  miasta  na  parafie, 
a  z  wybudowaniem  kościoła.  ŚŚ.  Piotra  i  Pawła, 
zamieniony  został  na  kaplicę  przedpogrzebową 
Św.  Barbary,  jak  i  przybudowana  nowa  kaplica 
w  1881  roku.  Kaplicę  św.  Józefa,  jako  zbytecz- 
ną, zamknięto  i  ołtarz  usunięto. 

Po  za  tą  właśnie  kaplicą,  raczej  grobowcem, 
na  gruncie  dawnej  walcowni  żelaza,  przeprowadzo- 
no nową  ulicę,  pod  nazwą  Św.  Barbary,  wpadają- 
cą wprost  na  mauzoleum  Grabowskiej. 

Zarząd  kanalizacyi  przeprowadził  pod  bu- 
dynkiem'kanał  sposobem  tunelowym,  mimo  to  mau- 
zoleum prawdopodobnie  ulegnie  rozbiórce,  gdyż 
na  jej  miejscu  ma  być  urządzona  brama  wej- 
ściowa. Jc^^  Starożyk. 
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ieszę  się  prawdziwie,  że  mogę  kilka 
słów  napisać  o  Tadeuszu  Błotnickim, 
którego  talent  rozwija  się  i  który  na- 
leży do  lepszych  w  Galicyi  rzeźbią- 
rzów.  Mieszka  w  Krakowie  od  lat  dziesięciu,  cho- 
ciaż urodził  się  we  Lwowie. 

W  latach  1874—1879  należał  do  dobrych 
uczniów  Akademii  wiedeńskiej,  gdzie  pracował 
pod  kierunkiem  profesora  Zumbuscha.  Otrzymał 
tam  nawet  nagrodę  szkolną  za  tigurę  „Świtezian- 
ki." Miasto  Lwów  nabyło  tę  figurę  od  niego 
i  przyozdobiło  nią  studnię  z  wodotryskiem.  Fi- 
gura bardzo  zręcznie  pomyślana  i  dobrze  wy- 
konana. 

Po  ukończeniu  Akademii  mieszkał  jakiś 
czas  we  Lwowie  i  tam  wykonał  bardzo  ładny  po- 
sąg Papieża,  Piusa  IX  dla  katedry  Ś  go  Jura.  Po- 
stać Papieża  w  stroju  pontyfikalnym,  z  wyciągnię- 
tą do  błogosławieństwa  ręką,  posiada  bardzo  wie- 
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le  zalet  i  należy  stanowczo  do  najlepszych  prac 
p.  Błotnickiego. 

Jest  w  niej  bowiem  to,  co  w  późniejszych 
robotach  tego  utalentowanego  artysty  się  zatarło, 
a  mianowicie  pewna  miękkość  w  traktowaniu  cia- 
ła i  fałdów  draperyi. 

Błotnicki  wiele  pracował  i  wiele  zrobił  na 
niwie  sztuki,  często  z  powodzeniem,  czasem  i  bez 
powodzenia.  Brał  udział,  jak,  niestety,  i  trzydzie- 
stu innych  rzeźbiarzów,  w  konkursach  na  pomnik 
Mickiewicza  w  Krakowie,  a  szkice  jego  miały 
wiele  polotu  i  fantazyi. 

Sama  postać  jego  zgrabna  i  przystojna,  ze 
szpakowatym  już  włosem  i  gęstą  miną,  sprawia 
zawsze  dobre  wrażenie.  W  życiu  koleżeńskiem 
bierze  czynny  udział.  W  ostatnich  latach  nie  po- 
wiodło mu  się  wykonanie  pomnika  dla  Grottgera, 
którego  szkic  wykonał  i  na  zamówienie  liczył. 

Przypadło  mu  natomiast  w  udziale  wykonanie 
pomnika  Mickiewicza  dla  miasta  Stanisławowa. 

Pomnik  ten  widziałem  w  projekcie,  i  zdaje 
mi  się,  że  będzie  w  wykonaniu  wcale  dobrym, 
jeśli  nie  zaszkodzi  mu  trochę  schematyczne  poję- 
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cie  poety.  Pomnik  ten  jest  już  szóstym  z  rzędu 
w  Galicyi. 

Pierwszy  zrobił  Bykafi  w  Przemyślu, 
drugi  Lewandowski  w  Rzeszowie,  trzeci 
Barącz  w  DroJwhyczu,  czwarty  Lewandoto- 
ski  na  szkole  imienia  Mickiewicza  ?fe  Lico- 
wie,  piąty  Dijkas  w  Tarnopolu,  a  szósty, 
obecnie  oAslomony—Blotnicki  iv  Slanisła- 
woicie. 

Wśród  wielu  prac,  które  widziałem, 
przypominam  sobie  bardzo  zręczną  pła- 
skorzeźbę Chrystusa  z  cierniową  koroną, 
doskonałą  figurę  Samsona,  robionego  pod 
wrażeniem  figur  Michała  Anioła  we  Flo- 
rencyi,  figurę  N.  M.  Panny  w  Krynicy, 
kilkanaście  biustów,  między  którymi  po- 
dobieństwem odznacza  się  portret  Oskara 
Kolberga  i  Stefana  Buszczyńskiego. 

Trudno  mi  wyliczać  wszystkie  pra- 
ce, które  p.  Błotnicki  wykonał.  Faktem 
jest  zawsze,  iż  rzeźbiarz,  żyjący  nie  z  pro- 
centów od  kapitałów  własnych,  pracuje 
i  robi  wiele,  bo  z  tej  właśnie  pracy  żyje. 
A  chociaż  nie  wszystko  „wystawia"  w  To- 
warzystwie Sztuk  Pięk.,  które  przecież  tak 
chętnie  i  serdecznie  rzeźbę  u  nas  popie- 
ra, to  jeszcze  tern  samem  nie  daje  niko- 
mu prawa  do  nazywania  go  utalentowa- 
nym, ale  leniwym.  Niestety,  w  Warszawie 
utarło  się  to  nietylko  między  publiczno- 
ścią, lecz  i  kolegami  w  sztuce,  że  jak  się 

0  innym  nie  może  źle  powiedzieć,  to  się 
mówi,  że  jest  utalentowany,  ale...  za  mało 
robi,  bo  leniwy!...  A  jednak  należy  raz 
przecież  zrozumieć,  że  chcąc  mieć''powie- 
ści  od  pisarzów,  trzeba  ich  dzieła  czytać, 
a  więc  chcąc  mieć  rzeźbiarzów.  trzeba  od 
nich  kupować,  albo  dawać  im  zamówienia, 
ale  nie  na  nędzne,  wytargowane  przez 
przedsiębiercę,  pokręcone  bez  stylu  ozdo- 
by na  czynszowe  kazarmy,  lecz  zamówie- 
nia na  prace,  w  których  objawićby  się 
mógł  duch  kompozycyi,  polot  fantazyi 

1  sposobność  dobrego  wykonania. 

Najgorszy  rzeźbiarz  polski  godzien 
jest  szacunku  chociażby  dlatego,  że  jest 
rzeźbiarzem  w  smutnych,  zabagnionych 
stosunkach  tej  gałęzi  sztuki. 

Kończę  tych  kilka  słów  o  Tadeuszu 
Błotnickim  życzeniem,  aby  dalej  pracował 
w  wytkniętym  kierunku  i  aby  prace  jego 
wytrwale  zdobywały  sobie  uznanie.  Zasłu- 
guje na  to,  bo  jakkolwiek  się  z  nim  na 
wielu  punktach  nie  zgadzam,  przyznać 
muszę,  że  Błotnicki  należy  do  rzetelnych 
i  utalentowanych  pracowników  na  ugorze 
polskiego  rzeźbiarstwa. 

Boman  Lewandowski.  '. 


Nr.  39 


TYGODNIK    I  L  L  U  S  T  R  O  W  A  N  Y 


Nasze  ryciny. 


Kazimierz  Akhimowicz:  Sicite- 
zianka.  —  W  numerze  obecnym  za- 
mieszczamy reprodubcyę  z  dosko- 
nałego rysunku  Kazimierza  Alchi- 
mowicza  p.  t.  ,.Świtezianka."  ..Świ- 
tezianka" otrzymała  na  konkursie 
Tygodnika  rllustrowanego  pierwszą 
nagrodę,  jako  rzecz  bardzo  wybitna 
pod  względem  kompozycyi  i  wyko- 
nania. Treści  ryciny  nie  mamy  chy- 
ba potrzeby  objaśniać  szczegółowo. 
Któż  bowiem  z  czytelników  nie  zna 
utworu  nieśmiertelnego  wieszcza 
naszego,  do  którego  rysunek  służy 
jako  illustracya?  Przypomnimy  więc 
tylko  odpowiednie  strofy ,. Świtezian- 
ki'' Mickiewicza: 

„Zapomniał  strzelec  o  swej  dziew- 

[czynie, 
Przysięgą  pogardził  świętą, 
Na  zgubę  oślep  bieży  w  głębinie,  ^ 
Kową  zwabiony  ponętą. 

Bieży  i  patrzy,  patrzy  i  bieży, 

Niesie  go  wodne  przestworze; 

Już  zdała  suchych  odbiegł  wy- 
[brzeży, 

Na  średniem  igra  jeziorze..." 
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Szanownemu  hs.  A.  O.  we  Wlost. 
Autor  objaśnienia,  używając  wyra- 
zów: nadziemski  i  mistyczny,  dale- 
kim był  od  nadawania  tym  pojęciom 
znaczenia,  jakie  im  Szanowny  ks. 
I»obrodziej    nadaje.     Przecież  zja- 
wiskiem nadziemskiem  w  języku  po- 
w.^^zechnym    nazywamy  wszystko, 
co  nie  jest  realnem,  zmysłowem, 
cielesnem,  słowem:  ziemskiem.  W 
tern  znaczeniu   tiadziemską  jest  po- 
stać Szf^kspirowskiego  Aryela.  Puka, 
Elfów  ze  „Snu   nocy   letniej"  i  z 
..Burzy.  '  Nadziemskim  jest  Mefisto- 
feles  Goethego,  Masynisa  Krasiń- 
skiego, Skierka,  Chochlik  i  Gopla- 
na Słowackiego,  Świtezianka  Mic- 
kiewicza i  t.  p.  Nadziemski   nie  zna- 
czy bynajmniej  niebiański.  A  że  du- 
chy złe,  oraz  mityczne  wróżki  i  t.  p. 
do  ziemi  w  ścisłem  znaczeniu  nie 
należą,  więc  słusznie  przysługuje  im 
epitet  nadziemskich,  czyli  nieziem- 
skich, meciflesnych.  Przecież  w  trak- 
tatach   średniowiecznych  zwano 
szatana  władcą  powietrza,  t.  j.  ży- 
wiołu nadziemskiego.  W  legendach 
ludu  naszego  istnieje  cały  szereg 
postaci  powietrznych  o  charakterze 
złym,  demonicznym,  np.  latawiec, 
zwany  inaczej  przyłożnikiem,  czyli 


T.  Błotnicki:  Statua  Matki  Boskiej  w  Krynicy. 


Pracownia  Tadeusza  Błotnickiego  we  Lwowie. 
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inkubem    (por.  Postępek    prawa  czartowskiego 
przeciwko    narodowi  ludzkiemu  r.    1570;  nowe 
wydanie.    Kraków    1892).      Również    i   u  Ro- 
ja  w     „Wizerunku"    jest  mowa   o  szatanach 
powietrznych    czyli    nadziemskich.     Co  do  ter- 
minu „mistyczny.'-  to  również  należy  rozróżniać 
mistykę   chrześcijańską  od  mistyki  wogóle,  tak 
samo  jak    rozróżniamy    świętą    religię  chrze- 
ścijańską   od    religii    żydowskiej,  mahometań- 
skiej,  bramińskiej,  buddystycznej  i  t.  p.  Każde 
z  tych  wyznań  ma  swój  specyalny  rodzaj  mistyki 
i  mistyków.   Poza  religijną  istnieje  jeszcze  misty- 
ka filozoficzna:  mistykiem  w  tem  znaczeniu  zowią 
Schopenhauera,   Boehraa,  neoplatoników  i  t.  p. 
W  literaturze  i  sztuce  mistycznemi  nazywają  się 
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dzieła,  traktujące  tematy  nie  realne,  nie  cielesne, 
opisujące,  lub  odtwarzające  postaci  fantastyczne, 
nieziemskie,  widzenia  różnego   rodzaju,  haluc.\- 
nacye  i  t.  p.    Otóż  obraz,  reprodukowany  w  Tij- 
godniku,    przedstawia  marynarza,    któremu  pod- 
czas  nocy  pokazuje  się  widmo  na  falach  mor- 
skich, widmo,  mogące  być  zarówno  halucynacyą, 
jak  i  zjawiskiem  demonicznem,   pokusą  złego  du- 
cha, a  w  każdym  razie  fenomenem  niecidesnyni, 
nieziemskim,  mistycznym  (w  znaczeniu  czegoś  nie- 
rzeczywistego, fantastycznego).    W  tem  znaczeniu 
używa  się  tego  terminu  w  całej  estetyce  i  litera- 
turze Zachodu.    W  słowniku  Laroussea  pod  wy- 
razem „Mysliąue'-  czytamy  między  innemi:  „alle- 
goriąup  ou  symboliąue,   qui  s'  adresse   au  senti- 
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ment,  a  l'enthousiasme'-  i  t.  d.,  i  Ł.  d.  Z  tego  wi- 
dać, ile  znaczeń  posiada  wyraz  „mistyczny." 
W  Encyklopedyi  Orgelbranda  czytamy:  „W  now- 
szych czasach  wyraz  mistyka  stracił  pierwotne 
znaczenie;  dziś  rozumiemy  pod  nim  chorobliwe  za- 
miłowanie w  tajemniczości  i  pociąg  do  rozkoszo- 
wania się  w  mglistych  fantazyach.  W  tem  zna- 
czeniu brany  mistycyzm  jest  rodzajem  obłędu 
umysłowego,  połączonego  z  niepraio kilową  grą  fan- 
łaziji:-  Więc  można  używać  terminu  ,',mistycz- 
ny"  w  znaczeniu  bardzo  szerokiem,  a  nawet 
ujemnem. 

Pani  D.  H.  Sądzimy,  że  to  pismo  za  trudne 
dla  osoby  tak  młodej,  która  nie  może  posiadać 
odpowiedniego  przygotowania  naukowego. 


S^Cronika  powszcch  n  a . 


Polityka. 

Dnia  17  b,  m.  w  sobotę  odbyło  się 
w    Wiedniu    uroczyste  pochowanie 
zwłok  cesarzowej  austryackiej.  Elżbie- 
ty, zamordowanej    przez  anarchistę. 
Na  żałobny  ten  obchód  przybyło  wielu 
książąt  niemieckich  z  cesarzem  Wil- 
helmem na  czele,  a  nadto  królowie  ru- 
muński i  serbski,  inni  zaś  monarcho- 
wie przysłali  swoich  przedstawicieli. 
Zamknięty  został  jeden  akt  tego  tra- 
gicznego zajścia,   którego  widownią 
była  Genewa;  drugim  będzie  skazanie 
mordercy,  ale  to  nie  wyczerpuje  spra- 
wy, która  tak  ponury  cień  rzuca  na 
stosunki  europejskie.    Teraz  obowiąz- 
kiem jest  rządów  przystąpić  do  moż- 
liwie skutecznego  zaradzenia  podob- 
nym wypadkom  w  przyszłości.  W  pra- 
sie dużo  się  mówi  na  ten  temat,  ale 
pozytywnych    wniosków  dotychczas 
nie  postawiono.  Prawdopodobnie  przyj- 
dzie   do    konferencyi  międzynarodo- 
wej   w  celu   ustanowienia  ogólnych 
zasad  postępowania  w  tępieniu  anar- 
chizmu,  tymczasem  zaś  każde  pań- 
stwo na  własną  rękę  zaostrza  środki 
zaradcze.    W  Austryi  śmierć  cesarzo- 
wej prawdopodobnie  także  nie  przemi- 
nie bez  następstw  w  polityce  wewnętrz- 
nej.   Cesarz  Franciszek  Józef  ogłosił 
manifest,  zatytułowany:  „Do  moich  lu- 
dów," w  którym  dziękuje  za  dowody 
współczucia  w  boleści,  która  go  do- 
tknęła, a  następnie  wyraża  nadzieję, 
że  ten  wspólny  ból  usunie  zawiści 
1  wskaże  ludziom  drogę  do  miłości 
1  zgody.    W  tych  dniach  właśnie  zbie- 
ra się  w  Wiedniu  parlament,  zwołany 
na  „ostatnią  próbę;"  zobaczymy  więc 
wkrótce,  czy  słowa  cesarza  trafią  do 
serc  tych  polityków,  którzy  dla  wido- 
ków partyjnych,  a  często  i  osobistych, 
me  dają  posłuchu  żadnym  argumentom 
rozsądku,  ani  względom  dobra  pari- 
stwowego.-Dziwne  koleje  przechodzi 
we  Prancyi  osławiona  sprawa  Drey- 
fusa.   Jak  wiadomo,  odkrycie  fałszer- 
stwa Henry'ego  i  jego  samobójstwo 


było  punlitem  zwrotnym,   od  którego 
szala  przeważyła  się   na  stronę  re- 
wizyi  procesu.    Przypuszczano  jednak 
na  razie,  że  operacyi  tej  dokona  Ca- 
vaignac,  który  stwierdził  przestępstwo 
Henry'ego   i  uwięzić  go  kazał.  Tym- 
czasem Caraignac,  niezależnie  od  su- 
rowego postąpienia  z  Henrym,  pozo- 
stał   na    stanowisku  nienaruszania 
sprawy  osądzonej,  a  gdy  ministeryum 
Brissona  oświadczyło  się  za  rewizyą, 
wziął  dymisyę.    Nastąpił  po  nim  na 
ministra  wojny  Zurlinden.  Sądzono 
znowu,-  że  przyjmując  tekę  ministe- 
ryalną  w  tych  warunkach,   godzi  się 
na    rewizyę;    tymczasem  Zurlinden 
przyjrzał  się  aktom  procesu  i  także 
się  cofnął  przed  rewizyą,  biorąc  dymi- 
syę.   Obecnie   jest  ministrem  wojny 
generał    Chanoine,    który  podobno 
otrzymał  zupełną  dyspensę  od  sprawy 
Dreyfusa,  a  zajmie  się  tylko  facho- 
wymi interesami,  w  szczególności  zaś 
reorganizacyą    sztabu  generalnego, 
w  którym  widocznie  niezdrowa  jest  at- 
mosfera.   Tymczasem  gabinet  Brissona 
postanowił  w  zasadzie  rewizyę  procesu 
Dreyfusa  i  rozporządził   w  tym  celu 
przedsięwzięcie  proceduralnych  czynno- 
ści. W  tej  chwili  rzecz  jest  w  ręku  komi- 
syi  prawników  w  ministeryum  sprawie- 
dliwości. Naturalnie,  że  agitacya  na  wi- 
downi publicznej  przeciw  rewizyi  pro- 
cesu jest  usilna,  ale  zdaje  się,  że  opi- 
nia prędko  ulega  zwrotowi,   i   że  ci, 
którzy  sądzą,  że  ogół  całą  duszą  po- 
prze ich  w  opozycyi  przeciw  „zama- 
chowi na  cześć  armii,"  jak  nazywają 
rewizyę,  mylą  się  bardzo.  Ogół,  o  ile 
wnioskować  można  z  różnych  objawów, 
jest  indyferentny.    Omyli  się  też  ksią- 
żę Filip  Orleański,  który  umyślił  w  tej 
chwili  przypomnieć  się  Prancyi,  wzywa- 
jąc ją,  aby  nie  dopuściła  do  „hańby."— 
Z  innych  spraw  zapisać  mamy  fakt  zu- 
pełnego rozbicia  zastępu  kalifa  Suda- 
nu przez  armię  anglo-egipską  i  nov/e 
wydanie    zaburzeń    na   Krecie.  Te 
ostatnie  są  szczególnie  przykre  dla 


Europy,  która  podjęła  tam  straż  bez- 
pieczeństwa i  porządku.    Ofiarę  walk 
krwawych  padło  około  2,000  ludzi. 
Z  prasy  polskiej. 
iYum.  otrzymawszy  pozwolenie  głów- 
nego Zarządu  prasy  na  zmianę  tytułu, 
wychodzić  będzie  nadal  pod  nazwą  Jsnmj 
Polskiej.  Na  zasadzie  takiegoż  pozwole- 
nia zacznie  wychodzić   od   15-go  paź- 
dziernika   Tygodnik   Polski.  —  Gazeta 
Kaliska   oznajmia    w    prospekcie  że 
postarawszy  się  o  rozszerzenie  pro- 
gramu, zamienia  się  od  1  października 
na  pismo  codzienne,  poświęcone  kwe- 
styom  politycznym,  społecznym  i  eko- 
nomicznym, i  traktować  będzie  wszyst- 
kie sprawy  nie  ze  stanowiska  lokalnego, 
jak  dotychczas,  lecz  ogólnego.— S^owo 
drukuje  powieść  Artura  Gruszeckiego, 
p.  t.  ..Szarańcza,"  malującą  w  sposób 
bardzo  interesujący  stosunki  szląskie.— 
Przegląd  Tijgodnwicy  Nr.  38  „Ręce  czy 
maszyny."— GJ/05N.  38  „Główne  czynniki 
rozwoju  przemysłu  wielkiego  w  lir.Pol- 
skiem"  przez  St.  Koszutskiego,  „Wra- 
żenia literackie"  przez  Wł.  Jabłonow- 
skiego.—Pra?w7a  (Nr  38)  „Egzaminy."— 
Kuryer  Codzienny  po  ukończeniu  powie- 
ści nagrodzonej  na  konkursie  własnym 
p.  t.  ,, Panienki"  rozpoczął  druk  powie- 
ści Rojana  p.  t.  „Lepsze  czasy,"  od- 
znaczonej na  tym  samym  konkursie.— 
Kuryer  Warszawski  drukuje  w  dalszym 
ciągu  interesującą  powieść  historyczną 
Teodora  Joske-Choińskiego  p.  t.  „Tyara 
i  Korona."— >F2e/i:  rozpoczął  druk  fejle- 
tonów  X,  pierwszy  p.  t.  „Życie  War- 
szawskie. —  Kierownik  dotychczasowy 
Wądroicca,  p.  Antoni  Skrzynecki  ustąpił 
z  tego  pisma. 
Zblizka  i  zdaleka. 
Ustawa  Kieleckiego  Toimrzysiwa  rolni- 
czego, świeżo  przez  ministra  rolnictwa 
zatwierdzona,   zakreśla  dla  członków 
następujące  zadania:   1)  badanie  po- 
trzeb   gospodarstwa    wiejskiego  na 
zwoływanych  w  tym   celu  posiedze- 
niach Towarzystwa  i  pogadankach  rol- 
niczych,    2)    urządzanie  wycieczek, 
3)  drukowanie 


konkursów  machin  i  narzędzi  rolni- 
czych, oraz  zakładanie  stacyi  doświad- 
czalnych, ferm,  ogrodów  i  szkółek  leś- 
nych, 6)  otwieranie  biur  pośredni- 
czych  i  domów  komisowych,  7)  wresz- 
■3  urządzanie  wystaw  z  nagrodami, 
cjuk  widzimy,  jest  to  program  obszer- 
ny i  przy  dobrych  chęciach  ziemianie 
kieleccy  będą  mieli  dużo  do  roboty. 
Dzisiaj,  po  tym  pierwszym  kroku  rol- 
i-ików  kieleckich,  ziemianie  innych 
'  folic  kraju  powinni  się  zakrzątnąć 
około  założenia  towarzystw  rolniczych. 


Sztylet  Luccheniego. 


książekrolniczych, 
wraz  z  założeniem 
biblioteki  i  mu- 
zeum, 4)  zwiedza- 
nie wzorowych  go- 
spodarstw w  Ce- 
sarstwie i  za  gra- 
nicą w  celu  upo- 
wszechnienia ulep- 
szeń, 5j  urządzanie 


W  Lodzi  z  inicyatywy  kupców  miej- 
scowych otwarto   w  dniu  16  września 
siedmioklasową  szkolą  handloicą.  Oprócz 
przedmiotów  głównych  wykładane  bę- 
dą nieobowiązujące:  język  polski  i  an- 
gielski, korespondencya  polska,  steno- 
grafia, śpiew,  muzyka  i  tańce.  Wpis 
bardzo  wysoki,  bo   100  rubli  rocznie. 
Do  szkoły  zgłosiło  się  540  kandydatów, 
z  których  tylko  360  będzie  przyjętych. 
—Przemysłowcy  łódzcy  biorą  udział 
zbiorowy  w  zbliżającej  się  wystawie 
paryskiej  w  r.  1900. 
Zmarli. 

Ks.  Ryszard  Maclmoioski,  ostatni  z  lu- 
belskich Karmelitów  Bosych,  jubilat, 
rektor  lubelskiego  kościoła  pokarme- 
lickiego,  lat  80,  w  Lublinie. 

Ks.  Michał  Nówek,  odr.  1843-go pro- 
boszcz parafii  Rzekuń  w  pow  Ostrołęc- 
kim, 88  lata  wieku,  59  kapłaństwa. 

Władysław  Suzin,  bibliotekarz  pary- 
skiej filii  krakowskiej  Akademii  Umieję- 
tności, w  Paryżu. 

Lcoii  Molatyński,  artysta  rzeźbiarz, 
kustosz  warszawskiego  Muzeum  sztuk 
pięknych,  73  lata,  w  Warszawie. 

Antoni  Aulejtner,  b.  urzędnik  b.  ko- 
misyi  rządowej  przychodów  i  skarbu 
Królestwa  Polskiego,  w  Warszawie. 

Jan  Piasecki,  magister  nauk  przyrod- 
niczych, dyrektor  cukrowni  „Walenty- 
nów"  i  „Tomczyn,"  lat  50,  w  Żych- 
linie. 

Efuaryst  Jan  Czekański,  lekarz  miej- 
ski, 43  lata,  w  Łodzi. 

Antoni  Czerny,  starszy  radca  dyrek- 
cyi  skarbu  austryackiego,  członek  ra- 
dy ra.  Lwowa,  docent  rachunkowości 
w  uniwersytecie  lwowskim,  72  lata.  we 
Lwowie. 

Jan  Hopkinson,  inżynier  z  Londynu, 
znany  elektrotechnik,  lat  49,  zabił  się 
razem  z  dwiema  córkami  i  synem, 
spadłszy  wypadkowo  ze  skały  w  Alpach 
Szwajcarskich. 
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Jowisz.  niej  dużych,  jasnych  i  ciemnych  smug, 

Jowisz,  największa  i  najspanialej  bły-  zazwyczaj  równoległych  względem 
szcząca  planeta,  jest  pod  wielu  wzglę-  równika;  inne  zaś,  mniejsze  mają  roz- 
dami  godny  uwagi,  zwłaszcza  dziś,  kie-  maile  położenia  i  odcienie.  Najbar- 
dy  lunety  .pozwalają  lepiej  przypatrzyć  dziej  godną  uwiigi  jest  tu  wielka  plama 
się  jego  powierzchni.  Planeta  ta,  czerwona,  widzialna  od  dwudziestu  lat 
główna  w  systemacie  słonecznym,  prze-  (1878  r.).  Leży  ona  pod  24"  dług.  120' 
wyższa  ziemię  objętością  1279  razy,  szer.  południa,  ma  formę  elipsy  i  bar- 
waży  zaś  od  niej  310  razy  więcej.  W  wę  ochry.  Plama  ta  ma  swój  własny 
stosunku  do  słońca,  masa  Jowisza  jest  ruch,  chociaż  dość  powolny  i  zmienny. 
1047  razy  mniejsza.  Potrzebuje  on  12  Należy  przypomnieć,  że  to  samo  plamy 
lat  dla  wykonania  całkowitego  obrotu  spostrzegali  pod  tą  samą  szerokością 
dokoła  naszej  gwiazdy,  czyli  mówąc  w  18.57  r.  Dawes,  w  58  i  59  Hugius. 
zwykłemi  słowy:  rok  na  Jowiszu  jest  w  1869  i  70  Gledhill  i  w  76  Russei. 
12  razy  dłuższy  od  roku  ziemskiego.    Ściśle  zatem  rzeczy  biorąc,  zjawisko 

to  datuje  się  od  40  lat  prze- 
szło.    Obecnie    w  okolicach 
równika  na  półkuli  południo- 
wej   można    widzieć  liczne, 
świecące  i  ciemne  plamy,  roz- 
maitych barw;  przekonano  się, 
że  plamy  te  poruszają  się,  i  to 
czasem  ze  znaczną  szybkością. 
/Astronomowie  przypuszczają, 
że  smugi  jasne  są  to  masy 
chmur,  oświetlone  żywo  pro- 
mieniami słonecznymi;  ciemne 
zaś  to  zapewne  przezroczyste 
miejsca  atmosfery.  Co  do  właś- 
ciwych plam,  nie  zdołano  do- 
tychczas wytłómaczyć  w  spo- 
sób wiarogodny  ich  natury. 
Tak  więc  powierzchnia  Jowi- 
sza   ulega  prawdopodobnie 
przemianom    czasowym  lub 
trwałym.    Należy   je  obser- 
Odwrotnie  zaś  dzień  na  tej  planecie  ma   wować  starannie,  aby  kiedyś  zebrać 
tylko  9  g.  55  m.  i  37  sek.    Pewna  dziw-   dane  do  wypowiedzenia  pewnych  wnio- 
na  okoliczność  pozwala  mniemać,  że   sków  o  fizycznych  warunkach,  panu- 
Jowisz  niezupełnie  jeszcze  zdołał  o-  jących  na  największej  planecie  syste- 
stygnąć  i  jego  powierzchnia  nie  stężała  maty  planetarnego.     Załączona  ryci- 
dostatecznie,  spostrzegamy  bowiem  na  na  wyobraża    tarczę  Jowisza,  podług 
niej  plamy,  poruszające  się  w  stosunku   rysunku,    wykonanego  w  obserwato- 

ryum  paryskiem. 
Ze  świata  kobieeeg-o. 
Pod  redakcyą  Zofii  Pataky,  nakładem 
Karola  Pataky,  wyszedł  w  Berlinie 
z  druku  tom  drugi  „Leksykonu  auto- 
rek niemieckich,"  obejmujący  sze- 
reg nazwisk  i  pseudonimów  wraz 
z   biografiami     autorek,  począwszy 


Jowisz. 


jedna  do  drugiej;  strefy,  leżące  pod 
rozmaitemi  szerokościami  geograficz- 
nemi,  nie  dopełniają  ruchu  dziennego  w 
jednakowym  przeciągu  czasu.  Podob- 
nie się  rzeczy  dzieją  na  słońcu,  gdzie 
okolice  podrównikowe  obracają  się 
prędzej,  nlżli  podbiegunowe.  To  po- 
wolne stygnięcie  należy  przypisać  ol- 
brzymim rozmiarom  planety.  Jowisz  od  roku  1840.  Tom  ten  jest  za- 
posiada  nadto  aż  5  księżyców,  rozjaś-  razem  ostatnią  częścią  dzieła,  bardzo 
niających  jego  noce.  Pierwszy,  trze-  starannie  opracowanego. — Komisya  bi- 
ci i  czwarty  z  tych  satelitów  odkrył  w  blioteki  spraw  kobiecych  w  Berlinie 
1610  roku  Galileusz,  drugi  w  tymże  ro-  wydaje  obecnie  pierwszy  dodatek  do 
ku,  nazajutrz, Marius,  ostatni  zaś,  piąty,  katalogu  tej  biblioteki,  obejmujący  160 
spostrzeżono  dopiero  w*  1892  r.,  dlate-  tomów.  Ogólna  liczba  dzieł  wynosi  ko- 
go że  leży  bardzo  blizko  planety  i  ło  1,000.  Liczba  czytelników  i  czytel- 
tonie  w  oceanie  wydawanego  przez  niczek  stale  wzrasta.  Biblioteka  za- 
nią  światła.  Odkrycia  tego  dokonał  p.  wiera  w^szystkie  dzieła,  dotyczące 
Barnard  w  sławnem  obserwatoryum  spr;  \  kobiecej  zarówno  te,  które 
Lick  w  I{alifornii  i  przy  pomocy  refrak-  przychy  traktują  tę  kwestyę,  jak 
tora  o  soczewce  91-centymetrowej.  j  te,  któ.  ą  jej  przeciwi^eiłtislJwzględ- 
Cztery  księżyce  Jowisza  można  doj-  nione  są  .  rawy  społeczne,  sprawa 
rżeć  przez  dobrą  lornetkę  teatralną,  robotnicza,  opieka  nad  ubogimi,  o  ile 
albo  zwyczajną  lunetę.  Rzadko  jednak  stoją  w  związku  ze  sprawą  kobiet, 
wszystkie  są  widzialne,  zwykle  jeden.  Specyalny  nacisk  położono  w  katalogu 
dwa,  albo  trzy  znajdują  się  po  za  pla-  na  dzieła,  dotyczące  kwesty  i  etycz- 
netą  i  są  niedostępne  dla  oka.  Obję-  nych,  położenia  prawnego  kobiet,  ich 
tości  tych  księżyców  są  bardzo  słabe  wykształcenia.  Katalog  można  otrzy- 
w  stosunku  do  objętości  planety:  śred-  mać  za  nadesłaniem  30  pf.  pod  adre- 
nica  planety  wynosi  37,"3,  satelitów  zaś  sem:  Prl.  Guttmann,  Berlin  W.,  Nettel- 
1,"0;  0,"9;  1,"5  i  1,"4.  Dzięki  tak  licz-  beckstr.  24.— Ze  smutkiem  musimy  za- 
nym  satelitom,  mieszkańcy  Jowisza  znaczyć,  iż  kobiety  niemieckie  wzięły 
(jeśli  istnieją)  nie  potrzebują  światła  udział  w  w^alce,  zorganizowanej  prze- 
w  nocy,  gdyż  te  są  ciągle  widne,  pod-  ciwko  Polakom.  Zawiązały  one  stowa- 
czas  pogodnego  nieba.  Sięgnąwszy  rzyszenie  hakatystek  po  nazwą:  Deu- 
wzrokiera  po  za  księżyce,  musimy  ob-  tscher  Frauenrerein  fiir  die  Ostmar- 
serwować  powierzchnię  Jowisza,  która  ken."  Założycielki,  panie  Mons,  Ken- 
wygląda  bardzo  ciekawie.     Pełno  na  nemanowa  i  Tiedemanowa  nawołują 


kobiety  niemieckie  do  zakładania  kółek, 
fdii    kobiecego  związku  berlińskiego, 
w  celu  popierania  niemczyzny  i  wal- 
czenia ze  wszystkiem,  co  jest  pol- 
skie.—W  Bonn  nad  Renom  uczęszcza- 
ła na  uniwersytet  w  letnim  semestrze 
19  kobiet.    Jedna  studyowała  botanikę 
jedna  fizykę,  jedna  dentystykę,  reszta 
języki  nowożytne,   literaturę,  historyę 
sztuki.  — Na  uniwersytecie  genewskim 
panna  Matylda  Goldflus,  Warszawian- 
ka, otrzymała  stupień   doktora  nauk 
przyrodniczych    po    złoeniu  rozpra- 
wy z  dziedziny  botaniki,  p.   t.  ,,Sur 
quclques  particularites  de  rembryogć- 
nie  des  Gomposees."     Na  tymże  uni- 
wersytecie pani   Marya  Suszozyńska 
otrzymała  stopień  .,bachelier  es  scien 
ces  naturelles  et  physi<iues."— W  Kra- 
kowie stopień  magistra  farmacyi  otrzy- 
mały:   panie    Jadwiga  Sikorska-Kle- 
mensiewicz  i  Kosmowska.— Profesorem 
bakteryologii  na  wydziale  lekarskim  w 
Filadelfii  została  mianowana  Rosyanka, 
Lidya  Robinowicz.— W  mieście  amery- 
kańskiem   K:endrich    na  burmistrza 
miasta  wybraną  została  22-letnia  pan- 
na Jessie  Parker.    Wyborcami  byli 
zarówno  mężczyźni,  jak  i  kobiety,  które 
w  danej  sprawie  korzystają  z  prawa 
głosu.— Kluby  kobiece  Ameryki  Północ- 
cnej  odbyły  meeting  w  Denver  (Colo- 
rado) w  sierpniu  r.  b.    Pederacya  klu- 
bów nastąpiła  przed  kilku  laty  za  ini- 
cyatywą  Mrs.  Heurotin.  Federacya 
obejmuje  575   klubów  i   liczy  60,000 
członków.    W  klubach  amerykańskich 
koncentruje  się  życie  polityczno-spo- 
łeczne kobiet.    Różnią  się  one  pod  tym 
względem  od  klubów  angielskich,  które 
raczej  koncentrują  życie  towarzyskie 
Angielek. — Najświeższy  okólnik  mini- 
stra oświaty  Bogolepowa  dopuszcza 
kobiety  do  wykładu  języka  francuskie- 
go w  gimnazyach  męskich.    Jest  to 
rozszerzenie  i  uprawnienie  tego,  co 
się    działo   już  w   niektórych  okrę- 
gach naukowych,  gdzie  kobiety  z  po- 
wodzeniem zajmowały  podobne  stano- 
wiska w  braku  odpowiednich  nauczy- 
cieli mężczyzn.  M. 
Z  malarstwa. 

W  dniu  8  b.  m.  liczne  grono  arty- 
stów warszawskich  podejmowało  ucztą 
składkową  profesora  Teodora  Rygiera 
twórcę  pomnika  Jylickiewicza  w  Kra- 
kowie. Na  zebraniu  tern  powstał  pro- 
jekt wystawienia  nagrobka  w  Reichen- 
halu,  poświęconego  pamięci  Maksymi- 
liana Gierymskiego,  zmarłego  tam 
przed  24  laty  i  pochowanego  na  tam- 
tejszym cmentarzu.  Dla  zebrania  po- 
trzebnego funduszu  na  zakup  wieczy- 
sty miejsca  i  na  pomnik,  ma  być  urzą- 
dzona specyalna  wystawa  dzieł,  ofia- 
rowanych na  ten  cel  przez  naszą  ko- 
lonię artystyczną.  —  ,, Dyrce  chrześci- 
jańska" profesora  Siemiradzkiego,  zo- 
stała wysłaną  do  Petersburga.  Nato- 
miast Towarzystwo  Zachęty  urządziło 
wystawę  najnowszych  kilku  prac  pro- 
fesora J.  Brandta;  znajdują  się  na  niej 
obrazy  olejne:  ,, Wesele  małoruskie," 
, .Alarm  '  i  „Potyczka."  oraz  akwarele, 
a  raczej  gwasze  „Przeprawa''  i  „Na 
stepie."— Profesorowie  Henryk  Siemi- 
raclzki  i  Pius  Waloński  przybyli  z  za 
granicy  do  Warszawy.  Powrócili  rów- 
nież z  letnich  wycieczek:  prof.  Gerson, 
Kurella,  Żmurko,  Maszyński,  Biedroń- 
ski,  Andrychewicz,  Pankiewicz,  Biske, 


Cichocki  i  w.  i. — Bolesław  Syrewicz 
wykonał  medalion  portretowy  ś.  p.  dra 
Stummera,  który  będzie  pomieszczony 
na  nagrobku    w    kościele  Mokotów 
skim.  — W  dniu  10  b.  m.  zamkniętą  zo- 
stała wystawa  retrospektywna  zmar- 
łych malarzy  polskich.  —  Jan  Styka 
urządza  wystawę   własnych  utworów 
w  Pradze  Czeskiej;  obejmie  ona  około 
50  numerów.— St.  R.  Lewandowski  wy- 
konał pamiątkową  płaskorzeźbę,  którą 
ofiarowali  ze  składek  urzędnicy  i  ro- 
botnicy kolei  austryackich  byłemu  mi- 
nistrowi  Biliiiskiemu.    Tegoż  artysty 
bronzowy  biust  Sienkiewicza  zakupiła 
z  wystawy  firma  ,. Szczepanik  i  S-ka.'- 
Lewandowski    przebywa    obecnie  w 
Warszawie.  --  Na  wystawę  Towarzy- 
stwa Zachęty  przybyły  świeżo  praco  1'. 
L.  Andrzejewskiego  z  Paryża,  S.  Sa- 
skiego z  Krakowa,   oraz  Mastclskiego 
z  Monachium. — Skutkiem  zbliżającego 
się    terminu  Wystawy  powszechnej 
w  Paryżu,  mającej  się  odbyć  w  1900  r., 
artyści  nasi  w  Krakowie  wybrali  ko- 
mi.syę,  mającą  si(,'  zajmować  zebraniem 
dzieł.     Do  komisyi  tej  w  Krakowie 
weszli:  dyrektor  Fałat,  Leon  Wyczoł- 
kowski  i  J.  Mehoffer;  delegatami  jej 
są:  w  Wiedniu  prof.  Pochwalski,  w 
Monachium  St.  Grocholski,  w  Berlinie 
Szymon  Buchbinder,  we  Lwowie  Alek- 
sander Augustynowicz,  w  Warszawie 
Fr.  Żmurko,  we   Florencyi  rzeźbiarz 
Zawiejski. — W  Lublinie  stanie  pomnik 
dla  ś.  p.  Klemensa  Junoszy,  według  ry- 
sunku i  z  medalionem  roboty  Ludwika 
Pyrowicza.  —  Znany    obraz  Żmurki 
„Gwiazda  Betleemska"  z  Diisseldorfu 
gdzie  był  wystawiony,  poszedł  do  Ko- 
lonii, gdzie  również  wielkiem  cieszy  się 
uznaniem  publiczności  i  krytyki.  W 
dniu  17  b.  m.  będzie  otwarta  wystawa 
tego  obrazu  w  Berlinie,  skąd  następ- 
nie podąży  do  Drezna.  —  Do  Salonu 
Krywulta    wkrótce    nadejdzie  duży 
sensacyjny  obraz  hiszpańskiego  mala- 
rza   Garnello    ,, Lourdes,"  przedtem 
jednak  umieszczone  tam   będą  w  li- 
cznej   kolekcyi    obrazy  krakowskich 
i  monachijskich  malarzy,  przeważnie 
stowarzyszonych    ,. Sztuki,"  nieznane 
warszawskiej  publiczności. 

Z  notatek  o  g-warze  dzienni- 
karsliiej. 

Że  w  wiadomościach  tak  zwanych 
„politycznych,"  oraz  w  powieściach  tłó- 
maczonych  (przeważnie  „damskiej"  ro- 
boty) brat  ojca  jest  prawie  zawsze  ?<•!<- 
jem,  a  syn  brata — siostrzeńcem,  dowodzi 
to  tylko  nierozważnego  naśladownictwa, 
gdyż  w  językach,  z  których  przeważnie 
są  brane  owe  tłómaczenia,  jeden  wy- 
raz służy  do  oznaczenia  brata  ojca  i  bra- 
ta matki  (diadia,  oncle)  i  podobnież  tym 
samym  wyrazem  oznacza  się  syna  bra- 
ta lub  siostry  (plemiannik,  neveu,  Nef- 
fei.  Musi  to  być  zaś  istotnie  bardzo 
wielki  brak  rozwagi,  gdyż  proste  zasta- 
nowienie się  nad  tem,  że  przecie  wyraz 
siostrzeniec  pochodzi  od  siostra,  wskazuje, 
że  może  on  oznaczać  jedynie  syna  siostry. 
Co  dziwniejsza,  dobrowolne  to  zuboże- 
nie języka  rozpostarło  się  prawie 
wszechwładnie  i  w  mowie  ludności  war- 
szawskiej, nawet  wykształconej:  rzad- 
ko już  kto  mówi  stryj,  sijnotciec  lub  bra- 
tanek, ale  zawsze  tylko  wuj  i  siostrze 
niec!  Byłżeby  to  skutek  wpływu  gwa- 
ry dziennikarskiej? 
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nadesłane  "do  rcdo^c^i  TY^odni^a  Illusfrowancgo^ 


Wykłada  Litun/ii  Kościoła  Ezymsko-Kałolickiego 
wyszedł  obecnie  ostatni  (czwarty)  poszyt  tomu  I, 
stanowiącego  oddzielną  całość  — Literatura  nasza 
wzbogaciła  się  niezwykle  poważną  pracą  zna- 
nego na  polu  naukowem  ks.  Antoniego  Nowowiej- 
skiego, magistra  św.  teologii,  kanonika  i  wice-rc- 
gensa  seminaryum  płockiego.  W  dziele  tera,  opra- 
cowanem  z  całą  ścisłością  naukową,  szanowny 
autor,  obok  traktatów,  dotyczących  kultu  obrzędo- 
wego i  religijnego,  nagromadził  tyle  wzorów 
i  materyału,  dotyczącego  malarstwa,  rzeźby  i  mo- 
zaiki, a  wszystko  to  przedstawione  w  szyku  hi- 
storycznego rozwoju,  że  śmiało  rzec  możemy,  je.st 
to  pierwsze  dzieło  podobne  w  literaturze  naszej. 
Dość  będzie  przytoczyć  tylko  tytuły  rozdziałów,  do- 
tyczących sztuki.  Oto  one:  Stosunek  pla.styki  do 
architektury,  Zadanie  plastyki  w  usłudze  liturgii 
i  jej  przymioty.  Główne  zasady  plastyki,  Określe- 
nie i  zasady  ikonografii  chrześcijańskiej,  O  zna- 
czeniu barw  i  ich  użyciu  symbolicznem,  Plastyka 
w  katakumbach,  Plastyka  w  okresie  bazylikowym. 
Plastyka  bizantyjska.  Okres  romański  dla  plastyki, 
Plastyka  w  okresie  gotyckim,  Plastyka  w  okresie 
odrodzenia  i  w  w.  XIX,  Szczegółowe  zasady  iko 
nografii  chrześcijańskiej,  Acheropity,  obrazy  św. 
Łukasza  i  inne  cudowna.  Kult  obrazów  i  t.  d.  Jak 
widzimy,  praca  magistra  Nowowiejskiego  przezna- 
czoną jest  niotylko  dla  duchowieństwa,  ale  rów- 
nież stanowić  może  znakomity  podręcznik  nauko- 
wy dla  artystów  malarzy,  rzeźbiarzy,  budowni- 
czych i  w  ogóle  dlacsób,  pragnących  zapoznać  się 
ze  strony  naukowej  z  rozwojem  sztuki  chrześcijań- 
skiej, z  historyą  kościoła,  obrzędami  i  wogóle  z  roz- 
wojem kultu  religijnego  u  chrześcijan,  l^zieło, 
opracowane  wyczerpująco,  encyklopedycznie,  wy- 
magało długoletnich  studyów  specyalnych.  To  też 
zasługuje  ono  ze  wszech  miar  na  jak  największe 
rozpowszechnienie,  tembardziej,  że  obok  prawdzi- 
wie naukowej  wartości,  może  się  jednocześnie 
stać  ozdobą  każdej  biblioteki  i  salonu,  zdobią  je 
bowiem  liczne  illustracye,  a  i  strona  typograficzna 
nie  pozostawia  nic  do  życzenia.  Szanownemu  ;  u- 
torowi  należą  się  prawdziwe  słowa  uznania  za 
wzbogacenie  literatury  naszej  dziełem  pomniko- 
wem.  Nie  cd  rzeczy  będzie  dodać,  że  ks.  Nowo- 
wiejski pragnął  pracę  tej  miary  wydać  przy  po- 
mocy kasy  im.  Mianowskiego,  ale  zarząd  tej 
instytucyi  odmówił  autorowi  wszelkiej  pomocy 
w  wydaniu  dzieła,  które  stanowi  prawdziwą  ozdo- 
I'.':  !  eratury,  wobec  czego  sz.  autor  zmuszony 
ji  st  pracę  swą  wydawać  własnym  nakładem.  Czy- 
by  Ivasa  nie  uznała  za  stosowne  doporaódz  w  wy- 
dawnictwie dalszych  tomów  tego  pożytecznego 
dzieła?  L.  B. 

Kazimierz  Bojan:  Dohoroice  otoczenie.  —  We 
współczesnem  piśmiennictwie  polskiem,  jaki  w  ka- 
żdem  innem,  istnieje  bardzo  znaczna  sfera  produ 
kcyi  pseudo-litcrackiej,  która  właściwie  nie  wcho- 
dzi w  zakres  literatury.  Corocznie  wychodzi  spo- 
ra liczba  utworów,  które  ogół  nasz  czyta,  nieraz 
nawet  z  wielką  ochotą  i  zajęciem,  lecz  które  giną 
szybko  w  zapomnieniu,  gdyż  nie  mają  w  sobie  pier- 
wiastków, zapewniających  im  trwałości  w  czasie, 
nie  posiadają  znamion  artyzmu.  Te  utwory,  bar- 
dzo pospolite,  bardzo  podobne  do  siebie  w  typie 
ogólnym,  pisane  są.  nieraz  poprawnie,  nie  odzna- 
czają się  rażącymi  błędami  układu  i  usterkami 
formy:  są  tylko  nadzwyczaj  szablonowe  i  banalne. 


Niema  w  nich  uogólnienia,  lecz  drobienie  myśli 
ludzkiej  na  okruchy,  i  te  okruchy  jej,  przeżute 
po  tysiąckroć,  podają  w  formie  zużytej.  Niekie- 
dy znowu  są.  jak  woda,  bezbarwne  i  czcze.  Do 
tej  kategoryi  należy  powieść  p.  Rojana.  Widać 
tam  pewne  usiłowanie  oryginalności;  widać  gonie- 
nie za  motywem  niezwykłym.  I  przyznać  trzeba, 
że  pomysł  sam  jest  niezły.  Ale  rozproszył  się 
on  wobec  nieudolności  literackiej,  wobec  płytkości 
i  powierzchowności  w  traktowaniu  przedmiotu. 
,, Doborowe  otoczenie"  jest  powieścią  z  gatunku 
t.  zw.  obyczajowo-społecznych.  Na  tło,  zarysowa- 
ne niedbale  i  banalnie,  autor  wyprowadził  sze- 
reg typów  połowicznych.  W  powieści  realistycz- 
nej winny  one  mieć  wszelkie  pozory  prawdy;  tym- 
czasem ani  baronowa,  ani  baron,  ani  Zosia,  ani 
cała  czereda  „doborowego  otoczenia,"  nie  mają 
cech  prawdopodobieństwa.  Nie  są  to  typy  fanta- 
zyjne, ani  toż  rysowane  z  natury.  Jeden  jedyny 
Stepczyński  ma  trochę  wartości,  jako  typ  bardzo 
podrzędnego  szubrawca,  ale  i  ten  nie  jest  wy- 
zyskany; autor  zakreślił  tylko  kontury  zgruba. 
Język  nieczysty,  obrazowanie  słabe  i  mgliste.  Co 
do  stosunku  autora  do  bohaterów  powieści,  trud- 
no o  nim  coś  stanowczego  powiedzieć:  zdaje  się, 
że  utwór  miał  mieć  zakrój  satyryczny,  ale  autor 
zarysował  go  słabo.  J.  Z. 

Ks.  Jan  Chyłiczkonski:  Syhcrya  pod  wzgłądem 
etnograficznym,  administracyjnym,  rolniczym  i  przc- 
mysloico-handloirym. — ,,Nie  jestem  etnografem  z  po- 
wołania, —  mówi  ks.  Chyliczkowski  w  przedmowie 
do  swej  ,,Syberyi" — nie  miałem  możności  badania 
ludu  we  wszystkich  jego  właściwych  siedliskach, 
notowałem  więc  w  pamięci  spostrzeżenia  w  zakre- 
sie, który  był  dla  mnie  dostępny,  w  przekonaniu, 
że  każdy,  choć  drobny  szczegół,  jako  przyczynek 
do  ogólnej  obszernej  nauki  ludoznawstwa,  nie  bę- 
dzie bez  pewnej  dla  niej  korzyści."  Przyczynek 
ten  ks.  Chyllczkowskiego  ma  bardzo  cenne  zalety^ 
prostotę  w  opisach,  dobry  układ  materyału, 
i  skrzętne  a  sumienne  notowanie  tych  szczegółów, 
które  najbardziej  charakteryzują  kraj  i  ludzi.  Ks. 
Chyliczkowski  prostuje  wiele  błędnych  pojęć,  któ- 
re się  zakorzeniły  u  nas  o  tej  odległej  krainie.  Za- 
znacza i  dowodzi,  że  „Syberya  nie  tylko  nie  jest 
upośledzoną,  lecz  przeciwnie,  jest  ziemią  obiecaną 
i  bogatą,"  zamieszkaną  przez  lud,  który,  wolny  od 
wszelkich  nienawiści  stanowych,  od  wszelkiego  re- 
ligijnego fanatyzmu,  może  być  dla  innych  pod  tym 
względem  wzorem.  W  książce  ks.  Chyliczkowskie- 
go  Syberya  występuje  jako  kraj  bogaty,  zdu- 
miewający potęgą  i  ogromem  dzieł  natury,  jako 
niezaorana  rola  duchowa  dla  działalności  przy- 
szłych pokoleń.  Dziś,  ,,żyć  tam  duchem  bardzo 
ciężko" — mówi  autor.  Z  pomiędzy  wielu  ciekawych 
szczegółów,  nagromadzonych  w  książce  ks.  Chy- 
liczkowskiego,  na  szczególną  uwagę  zasługują  po- 
wieści i  bajki  miejscowe.  Są  one  bardzo  chara- 
kterystyczne i  noszą  piętno  swobody  umysłu  tego 
ludu,  który  je  stworzył.  Prócz  tego,  mamy  dane, 
tyczące  się  Polaków,  zamieszkujących  w  Sybe- 
ryi.  Między  innemi  umieścił  ks.  Chyliczkowski: 
,, Ustawę  (z  r.  1866),  dotyczącą  uporządkowania  by- 
tu materyalnego  zesłańców  politycznych  z  Króle- 
stwa Polskiego  i  gubernii  Zachodnich,  przeznaczo- 
nych do  Syberyi  Wschodniej."  J.  Z. 


Stańko:  W  złocie.  Powieść. — Rzecz  bez  naj- 
mniejszej wartości  literackiej.  Typowa  powieść — 
pisana  na  łokcie. 

Edward  Słoński:  Z  wioscnmjcli  dum.  Pieśni. — 
Drobny  ten  zbiorek  rymów  zasługuje  na  uwagę 
ze  względu  na  poprawne  wydanie,  które  jest  za- 
sługą drukarni.  Wartości  literackiej  wiersze  te 
nie  mają;  na  każdym  kroku  znać  w  nich  robotę. 
Nastroje  sztuczne,  sporo  naśladownictwa,  wzoro- 
wa nieudolność  artystyczna. 

Ludwik  B.  Poezyc.  Ciche  pieśni.  Wrażenia. 
Yaria. — Książka  ta  różni  się  od  poprzedniej  tem, 
że  objętość  jej  jest  znacznie  większa.  Poezye 
p.  B.,  zarówno  jak  i  wiersze  p.  Słońskiego,  bar- 
dzo mało  mają  wspólnego  z  poezyą. 


Nadesłane. 


WYDAWNICTWA   GEBETHNERA   i  WOLFFA 


HISTORYĄ  LITERATURY  POWSZECHNEJ 
PRZEZ    WALEREGO  GOSTOMSKIEGO 


2  duże  tomy  Rs.  5,  z  przesyłką  Ks.  6.  Cena  zeszytu  50  kop.,  7.  prze- 
syłką 60  kop.  ^@§§gg@g©36i^ Zeszyt  ii  opuścił  prasę.  ( 


OBRAZ  LITERATURY  POLSKIEJ  W  STRE- 
SZCZENIACH I  CELNIEJSZYCH  WYJĄTKACH 
UŁOŻONY  PRZEZ  PIOTRA  CHMIELOWSKIEGO 


3  duże  tomy  Rs.  8,  z  przesyłką  K;-.  9.  Cena  zeszytu  40  kop.,  z  prze 
sylkąso  kop.g@@^§@§@@^g^Zo;zyti5.ty  opuścił  prasę.f 


NA  ŻĄDANIE  ZA  ZALICZENIEM  POCZTOWEM. 


ADAM  ASNYK. 


Wydawcy  Gebethner  l  Wolff. 


Warszawa.   Druk  Emila  Skiwskiego. 


PISMA 

5  tomów, 

WYDANIE  KOMPLETNE 

z  portretem  autora,  wykonanym  w  sta- 
lorycie    podług    rysunku  Kjiziiiiebza 

POCnWiLSKIEOO. 

Tom  I,  2  i  3  zawierają  poezye. 
Tom  4  i]5  komedye  i  dramaty. 
Cena  Rs.  5.  w  ozdolinej  oprawie  Ra.  7. 

WYDANIE 

GEBETHNERA  i  WOLFFA  w  WARSZAWIE. 


SAINT-l,EHON 


Wino  toniczne,  odżywcze  i  wzmacniające,  praw- 
dziwe i  jedyne  wino  dla  rekonwalescentów.  Do  naby- 
cia we  wszystkich  aptekach  i  składach  aptecznych. 

Redaktor  dr  Józef  Wolff. 


Btdakłor  przyjmuie  codziennie,  1  wyjątkiem  łwi4l,w  biurze  redakeyi  od  g.  1-2.— Rękopisów  pomniejizych  i  małeryaiów  rysunkowych,  nadsyłanych  do  rddakeyi,  nie  zwiaoa  alf. 

AosBOJieBO  I^easypoio.  Bapmasa,  8  CeHTS(5pH  1898  r. 
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AK 


TYGODNIK   IfelsUSTRO  WAN  V 


DO  POWIEŚCI  „RISZTAU"  WACŁAWA  SIEROSZEWSKIEGO. 


..Błękitne  oczy  patrzały  nań  prosząco  i  ze  łzami. 


R}3.  AŁtooi  Kanuedsld.f 
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O  towarzystwie  i  towarzystwach. 


^owarzystwo— dziwny  to  A\yraz:  szero- 
ką  swoją  połą  okrywa  ostępy  ary- 
stokracyi  i  demokratyczne  związki— 
formy  zażyłości  i  spółki  interesu. 
Drga  w  nim  poczucie   siły,  płynącej 
z  każdej  organizacyi,  a  jednocześnie  gnieździ 
się  i  pojęcie  wyodrębnienia,  a  więc-słabości. 
O  ile  ma  prawo  bytu  jako  objaw  zbiorowej 
siły,  skierowanej  ku  specyałnym  celom  gru- 
py bez  pomijania  interesów  ogółu,  o  tyle  ja- 
ko związek  wyodrębniony,  samolubny,  dbają- 
cy tylko  o  własną  korzyść,  jest  szkodliwym, 
jako  pasorzyt.  W  pierwszym  wypadku  bywa 
siłą  społeczną,  w  drugim  —  społeczną  cho- 
robą. 

Żywiołowe  walki  egoizmu  rozdarły  na 
stany  i  kasty  wielkie  społeczne  drzewo,  któ- 
re powinno  stać  jednolite,  pomimo  różnorod- 
ności korzeni,  pnia,  gałęzi  i  liści,  aby  sku- 
tecznie pełnić  swoje  zadanie,  czerpać  soki  ży- 
wotne z  ziemi  i  powietrza,  oczyszczać  atmo- 
sferę, kwitnąć  i  wydaAvać  owoce  cywilizacyi 
i  dobrego  bytu.  Na  konarach  społecznych,  Jak 
gałązki,  obsiadły  różnorodno  towarzystw  a'.  Za- 
daniem ich  jest  ułatwić  życie,  ulepszyć  je, 
upięknić,  wzbogacić,  obronić  od  strat  ^N  ży- 
ciowej w^alce.   Dbając  jednak  każde  z  osoId- 
na  0  sw^oje  poszczególne  cele,  wszystkie  win- 
ny nieść  korzyść  i  pomoc  w^spólnej  macierzy. 
Niestety,  w^  praktyce  dzieje  się  inaczej. 
Szczyty  społeczne,  czyli  tak  zwane  „to- 
warzystwo," nie  wiele  się  troszczą  o  ogół, 
finansyera  tworzy  klikę  zamkniętą  i  dbającą 
tylko  o  swoje  wiasne  interesy,  przemysłowcy 
kupią  się  w  „syndykaty,"  dążące  do  zmono- 
polizowania przemysłu  i  zysków. 

Towarzystwa  naukowe,  literackie,  arty- 
styczne dobrze  służą  ogółowi,  bo  szerzą  zami- 
łowanie wiedzy  i  piękna;  nawet  towarzystwa 
sportowe,  jeśli  przesadą  nie  szkodzą  zdrowiu 
członków,  mają  zasługę,  wyrabiając  krzep- 
kośó  w  nerwowem  pokoleniu  końca  wieku. 

Towarzystw^a  ubezpieczeń,  spożywcze,  kre- 
dytowe zdobywają  prawo  obywatelstwa,  służąc 
dobrym  celom,  broniąc  jednostki  przed  klę- 
skami losu,  rozbojem  lichwy. 

Są  jednak  w  dziale  tow-arzystw^  braki, 
wołające  o  dopełnienie.  Obok  np.  „Towarzy- 
stw^a  oczyszczania  spirytusu,"  brak  Towarzy- 
stwa oczyszczania  obyczajów;  „Towarzystwo 
opieki  nad  biednemi  matkami"  powinnoby  są- 
siadow^ać  z  Tow^arzystwem  opieki  nad  złemi 
matkami.  Mamy  „Osady  rolne,"  stowarzysze- 
nie poprawcze,  a  brak  nam  towarzystw  wy- 
chowawczych, czyli:  społeczeństwo  bierze 
wopielcę  złe  skutki,  nie  troszczy  się  zaś  o  wy- 
wołujące je  przyczyny.  Oprócz  „Towarzystwa 
opieki  nad  zwierzętami,"  potrzebna  też  jest 
opieka  społeczna  nad  ludźmi,  kuszonymi  przez 
zły  przykład,  brak  szlachetnych  rozrywek 
i  rozpustę. 

Pomiędzy  Towarzystwa,  których  nam 
brak,  zaliczę  i...  towarzystwo  prowincyonalne. 

Uśmiechasz  się,  czytelniku,  a  jednak  do 
wiodę,  że  „towarzystwo  prowincyonalne"  —  to 
myt. 


Wszak  grono  znajomych,  związanych 
przyjaźnią,  nie  zaś  przewodnią  myślą,  połą- 
czonych nieldedy  dobrym  obiadem,  wesołą 
zabawią,  ale  nie  celem  społecznym  —  nie 
stanowi  „towarzystwa,"  jak  nie  stanowią  ko- 
ścioła praktyki  religijne  wyznawców,  jak  nie 
tworzy  narodu  ciemny  tłum. 

Prowincya  posiada  materyał  na  towai^zy- 
stwo,  ale  towarzystwa  nie  ma.  Są  znajomi, 
przyjaciele,  obojętni,  niechętni;  brak  ducho- 
wej spójni,  która  wiąże  ludzi  w  związki,  nie 
dla  osobistej  przyjemności  lub  korzyści,  lecz 
dla  zużytkowania  uzdolnień  i  sił  jednostek  na 
dobro  ogółu. 

A  szkoda!  Z  materyału,  jakim  rozpo- 
rządza prowincya,  a  który  zwykle  zjada  rdza 
nudy  i  bezczynności,  skleić  można  w^cale  znoś- 
ne towarzystwo  i  puścić  je  w  ruch,  zwany 
życiem  towarzyskiem. 

Przeszkodą  do  wykonania  tego  zamia- 
ru jest  przedewszystkiem  brak  szerszych 
poglądów  na  życie,  ograniczone  środki  ma- 
teryalne  z  jednej  strony,  a  z  drugiej  stary 
zabytek,  próżność,  co  to  szepcze:  „Zastaw 
się,  a  postaw  się!" 

Licha  obawa  szykan,  plotek,  komentarzy, 
paraliżuje  nawet  zwykłe  stosunki  towarzyslcie 
na  prowincyi.  Możny  lubi  wystąpić  suto,  nad 
możność;  uboższy  -  wstydzi  się  ubóstwa,  nie 
chce  poddać  badawczej  krytyce  dobroci  swojej 
kuchni,  a  często  wartości  sw^ojej  rozmowy; 
albo  tchórzliwie  usuwa  się  z  toAvarzyskiego 
kółka,  albo  wydatkami  nad  stan  szczeii)i 
swoje  dochody. 

Najlepiej,  najmilej  smakują  małe,  zży- 
te kółka.  Państwo  A.,  R.,  C.  znają  się 
od  lat  wielu  i  przyjaźnią;  uroczystości  ro- 
dzinne obchodzą  M^spólnio,  wspólnie  omawia- 
ją kw^estye  domowe  i  postronne,  biadają  nad 
losem  dzieci,  dręczonych  szkolnym  rygorem, 
nad  demoralizacyą  sług,  tną  wincika,  kopcą 
tytuń,  a  często:  szu...  szu...  szu...  od  ucha  do 
ucha  i  sławię  bliźniego.  Czyż  nie  dość?  Resz- 
ta zaścianka,  państwo  D.,  E.,  F.  obchodzą  już 
państwa  A.,B.,C.  tyle,  ile  tamci  dają  sposob- 
ności do  głośnych  obuizeń.  lub  cichych  za- 
zdrości. 

O  dalszych  literach  alfabetu  nie  my- 
śli się  wcale,  a  złożenie  tych  rozstrzelonych 
znakóiy  w^  w^raz  przechodzi  możność,  no, 
i  ochotę  kółka.  Łatwiej  każdemu  i  prz;y;jem- 
niej  rozprawiać  o  Kubie,  Ameryce,  Zoli,  Drey- 
fusie, niż  o  blizkich,  może  mniej  znanych, 
a  z  pewnością  równie  obojętnych  stosunkach! 
I'o  co  się  kłopotać  o  wszystkich?  Każdy  ma 
dość  swojej  biedy  i  każdy  niech  myśh  o  so- 
bie. „Każdy  dla  siebie.  Bóg  dla  wszystkich." 

Oto  jest  społeczne  credo  przeciętnego  inte- 
ligenta nietylko  na  prowincyi.  Szkody,  pły- 
nące z  taldej  karygodnej  obojętności,  ubożą 
jednostki,  zasklepiając  je  w  ciasnej  skorupie 
sobkostwa,  ubożą  społeczeństwo,  pozbawiając 
je  współpraco wnictwa  tylu  członków.  Dlate- 
go u  nas  dzieci  proletaryatu  wegetują  bez 
ochron;  biedni  rzemieślnicy  giną  bez  ratunku 
w  potrzebie;  młodzież  szkolna  z  braku  pomo- 


cy przerywa  naukę;  służba  jest  opieszałą  i  ze- 
psutą; panny  próżne,  strojnisie;  kawalerowie 
łowcy  posagowi  i  knajpiarze;  kobiety  po  za 
nabożeństw^em  dbają  o  wyhodo wdanie  kurcząt, 
wypielęgnowanie  kwiatu  lub  prosięcia,  ale 
obojętne  są  na  wychowanie  dzieci  własnego 
społeczeństwa.  Mężczyźni... 

Jakto?  I  mężczyźni?  Nawet  i  mężczyzn 
nie  oszczędzi  jadowite  pióro? 

A  jakże!  Jadowite,  jak  prawda.  A  tę 
prawdę  wypisać  muszę,  bo  piecze,  boli,  wsty- 
dzi... Tak,  mężczyźniinteligenci,  gdy  tylko 
nasuną  szlafmycę  partykularza  na  uszy,  drze- 
mią błogo  przy  wincie,  gawędce,  w^  klubie, 
w  knajpce,  i  po  za  fachowem  zajęciem  myślą 
co  najwyżej...  o  amatorskim  teatrze  lub  skład- 
kowym obiedzie. 

Czy  takim  niedostatkom  zaradzi  rozbu- 
dzone życie  towarzyskie?  I  jakie  zadanie  ma 
ono  przed  sobą? 

Odpowiedź  krótka:  zogniskować  rozpro- 
szone siły  i  wprządzje  do  pracy  społecznej. 
Jak  tego  dokonać? 

Aby  stworzyć  istotne  towarzystwo  z  róż- 
norodnych żywiołów  prowincyi,  trzeba  w  nie 
wszczepić  płonkę  szlachetniejszych  pożądań, 
zaciekawić  objawami  szerszej  działalności^ 
wskazać  niezaspokojone  potrzeby  bliźnich 
i  obudzić  pragnienie  zaradzenia  tym  potrze- 
bom nie  przez  litość,  przejściową  fantazyę, 
lecz  przez  obowiązek. 

Wcielenia  powyższych  teoryi  w  życie  na- 
leży próbow^ać,  zakładając  av  powiatowych 
miastach  różne  towarzystwa  i  ułatwiając 
Avstęp  do  nich  kobietom. 

Takie  stowarzyszenie  będzie  podstawą, 
około  której  nawijać  się  pocznie  ruch  umy- 
słów^  uczuć  i  działalność  miejscowej  inteli- 
gencyi.  Jeżeli  znajdzie  się  energiczniejsza  je- 
dnostka, zdolna  popchnąć,  namówić,  zagrzać, 
ogół  pomału  wciągnie  się  do  społecznej  pra- 
cy i  z  gromady  zjadaczów  chleba  stanie  się 
gronem  pracowników^  dla  ogólnego  dobra. 

Poniew^aż  zaniedbany  i  zdziczały  proleta- 
ryat  jest  groźbą  przyszłości,  a  brak  taniego 
kredytu  hamulcem  rozwoju  materyalnego,  ja- 
ko hasło  do  społecznej  pracy  na  prowincyi 
stawiam  dla  kobiet  —  dział  dobroczynności 
w  formie  ochronek,  dla  mężczyzn— dział  sto- 
warzyszeń kredytowych,  jak  wzajemny  kre- 
dyt, kasy  pożyczkowe  i  t.  d. 

Tylko  trochę  dobrej  woli,  odrobinę  chę- 
ci, dużo  wytrw^ałości  w  razie  niepowodzeń, 
wyrozumiałość  na  konieczne  błędy,  i  zamiast 
łatwej  krytyki— praca.  Nie  chwiejmy  się,  jak 
bezmyślne  liście,  poruszane  na  olbrzymiem 
drzewie  coraz  innym  wiatru  powiewem,  lecz 
pracujmy,  jak  rozumni  ludzie,  pi-zcświadczeni 
o  potrzebie  wspólnych  starań  i  poświęceń  dla 
ukochanej  gromadki,  której  częścią  jesteśmy. 
Zakładajmy  sklepy,  ochrony,  szpitale,  czytel- 
nie, zawiązujmy  towarzystwa,  wprzągnijmy 
się  ochotnie  w  zbawczy  ruch  pracy,  aby  nie 
zamarły  w  leniwej  drzemce  duchowe  siły  spo- 
łeczeństwa. 

Oryf. 


Przeprowadzenie  zwłok  Cesarzowej  Elżbiety  z  dworca  Wschodniego  do  Burgu  wiedeńskiego. 


tygobnia  na  tYb5i<^ń» 


Komitet  budowy  pomnika  Mickiewicza  z  Wy- 
sokiem zadowoleniem  może  donieść,  że  cokół  gra- 
nitowy pomnika  jest  już  całkowicie  ustawiony  i  że 
w  dniu  17  b.  m..  o  godzinie  12  w  południe,  stanął 
na  nim  posąg  Mickiewicza,  przyjęty  przez  komitet 
z  ogólnem  uznaniem. 

Przy  ustawieniu  figury  obecny  był  twórca 
pomnika,  p.  Cypryan  Godebski. 

(Gr.)  Upośledzona  od  pewnego  czasu  War- 
szawa doczekała  się  nakoniec  wielkiego  eL-enement 
dtijour,  czyli  mówiąc  nie  po  polsku,  sensacyi. 

To,  że  otwarto  niedawno  kuratorya  trzeźwo- 
ści, dozwalające  na  przesłanie  masom  jasnego 
promienia  światła,  otwierające  dla  inteligencyi 
pole  do  najowocniejszej  oraz  najważniejszej  pra- 
cy, jaka  u  nas  istnieje,  wszystko  to  było  zapew- 
ne dobre,  ale  przecież  serc  nie  rozpali,  głodu 
ductiowego  nie  nakarmi.  Warszawa  nie  jest  Kier- 
nozią, widuje  nawet  w  teatrze  autentycznych 
i  fałszowanycłi  Włoctiów,  a  przecież  ludzie  spo- 
ważnieli i  coraz  rzadziej,  nakształt  koni,  do 
tryumfalnego  rydwanu  śpiewaków  się  wprzęgają. 

Założono  nową  wjższą  uczelnię — politeclini- 
kę.  Ma  się  rozumieć,  że  nikt  nie  ma  nic  prze- 
ciwko temu,  iż  kraj  zyszcze  kilkudziesięciu  swo- 
icłi  techników  rocznie,  ale  wszystko  to  nie  to. 
Kiedy  niekiedy  potrzeba  czegoś  takiego,  coby 
wstrząsnęło  wszystkimi  nerwami,  coby  było  wie- 
kopomne. Czegoś  takiego,  o  czemby  matki  dzie- 
ciom wieczorami  opowiadały! 

I  stało  się  to,  o  czera  mężowie  żonom,  bra- 
cia siostrom,  a  matki  dzieciom  opowiadać  będą: 


W  niedzielę  ubiegłą,  wcale  ogoniastą  kome- 
tą, ani  szczególnymi  znakami  niebieskimi  nie  po- 
przedzoną, po  torze  mokotowskim  przyszedł  pierw- 
szy do  mety  koń  bez  szans  i  bez  Jcondycyi.  koń, 
który  przyniósł  wierzącym  w  niego  graczom  rub. 
1,428  za  10. 

Jest  to  niewątpliwie  jeszcze  ciekawsze,  ni- 
żeli świta  króla  syamskiego,  albo  plastycznie  zbu- 
dowane Samoanki.  Jest  bardzo  ciekawe,  ale  jesz- 
cze bardziej  smutne. 

Na  kilku  wybrańców  ślepego  losu  złożyło 
się  kilkuset  graczów,  z  których  niejeden  może  na- 
zajutrz nie  miał  za  co  zjeść  obiadu!  I  z  prze- 
stronnego pola  o  czystem  powietrzu,  ze  szranek 
godziwej  i  szlachetnej  zabawy  ludzie  wychodzili 
zdenerwowani,  zmęczeni,  z  goryczą  na  ustach. 
A  wszystko  dlatego,  że  na  polu  igrzysk  obok 
barwnych  chorągwi  ustawiono  kramarskie  budy 
totalizatora.  Pieniądz  wdarł  się  tam,  skąd  przed 
stu  laty  wyrzuconoby  go  bez  pardonu. 

Nie  rzucimy  kamieniem  na  większość  tych, 
którzy  grają,  ale  bezwzględnie  zarzucimy  im  sła- 
bość charakteru.  Bo  ręczyć  można,  że  gdyby 
przed  tą  rzeszą  graczów,  łamiących  sobie  mózg 
nad  wymyśleniem  najlepszych  kombinacyi,  stanął 
ktoś  i  wymownie,  z  serca  przemówił: 

—  Panowie,  przestańcie,  bo  się  źle  bawicie: 
rzucacie  na  wiatr  pieniądze,  gdy  tymczasem  mło- 
dzież nasza  nie  ma  środków  na  wpisy... 

Niejeden  zdobyłby  się  na  tyle  męskiego  har- 
tu, aby  pokonać  namiętność,  i...  powróciłby  do  do- 
mu w  rozkosznem  przeświadczeniu,  iż  jest  do- 
brym obywatelem  społeczeństwa.    Takiej  przemo- 


cy nad  sobą  samym  nikt  nigdy  jeszcze  nie  ża- 
łował! 

Nie  wypadkiem  związaliśmy  sprawę  wpisów 
szkolnych  z  totalizatorem.  Rozpoczął  się  nowy 
rok  szkolny,  rozpoczęły  i  jesienne  wyścigi.  Tota- 
lizator właśnie  o  tej  porze  jest  najszkodliwszy, 
gdyż  wysusza  źródła  ofiarności  publicznej. 

Pomoc  zaś  młodzieży  uczącej  się  nie  jest 
rzeczą  litości,  ani  dobroczynności,  lecz  wprost 
aktem  obowiązku  i  poczucia  społecznego.  Dajmy 
każdy,  na  ile  go  stać.  a  uprzedzimy  nadchodzące 
szkolne  rugi,  otrzemy  niejedną  łzę  rodzicielską 
i  ocalimy  od  zwichnięcia  niejedno  dzielne  mło- 
dzieńcze serce. 

Redakcya  nasza  uważa  za  święty  obowiązek 
przypomnienie  wszystkim  wam,  szanowni  czytel- 
nicy, o  ofiarach  na  wpisy  dla  młodzieży.  Jeżeli 
idziecie  za  głosem  serca,  przypomnienie  to 
jest  zbyteczne;  jeżeli  idziecie  za  głosem  rozumu, 
czyż  potrzeba  dowodzić,  że  żaden  bank,  żadne 
przedsiębierstwo  nie  przynosi  takich  odsetków,  jak 
grosz  dany  biednej  dziecinie...  na  światło! 

Dobry  początek  zrobił  Autor  „Lwiej  miło- 
ści," Gamaston,  przeznaczając  honoraryum  za  ten 
utwór  na  wpisy  dla  studentów  Politechniki  war- 
szawskiej, do  uznania  Redakcyi  naszego  Tygo- 
dnika. 

(M.)  „Obojętni"— pod  tym  tytułem  pomieścił 
Kuryer  Codzienny  szereg  poważnych  artykułów, 
karcących  jedną  z  najgłębiej  zakorzenionych  wad 
naszego    społeczeństwa,    a    mianowicie  apatyę 
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i  obojętność  na  wszystko,  co  nie  stoi  w  bezpośred- 
nim związliu  z  najbliższymi  interesami  jednostek. 

„Byle  mnie  było  dobrze,  to  niech  tam  zresz- 
tą dzieje  się,  co  chce" — oto  credo  społeczne  -więk- 
szości ludzi  inteligentnych,  ale  zamiłowanych 
w  leniwym  sybarytyzmie  i  nie  znających  innego 
ideału  nad  „święty  spokój..." 

W  instytucj^ach  dzieją  się  nadużycia,  kieru- 
ją niemi  ludzi  nieodpowiedni,  wiedzą  o  tem  wszy- 
scy, ale  nikt  nie  ma  odwagi  wystąpić  jawnie 
przeciwko  złemu,  aby  się  komuś  nie  narazić. 

„To  nienarażanie  się  —  powiada  słusznie 
Euryer-  2Gst  tak  charakterystyczne  u  nas,  jak  ni- 
gdzie; powstrzymuje  ono  nawet  lepsze  siły  od 
wszelkiej  akcyi,  od  wszelkiego  przeciwdziałania. 
Dzieją  się  wprost  nadużycia,  a  my  nie  mamy  od- 
wagi nazwania  rzeczy  po  imieniu  i  przeciwdziała- 
nia. Nie  umiemy,  a  raczej  obawiamy  się  upom- 
nieć o  swoje  prawa,  gdy  je  kto  gwałci  samo- 
wolnie; „dla  świętego  spokoju,"  patrzymy  obojęt. 
nie  na  szkodę  ogólniejszą,  aby  nie  narazić  się  na 
jakiebądź  przykrości  przez  jawne  i  energiczne 
wystąpienie.  Że  społeczeństwo  ponosi  z  tej  przy- 
czyny wielkie  straty  moralne  i  materyalne,  dowo- 
dzić nie  potrzeba." 

Wszystko  to  święta  prawda,  a  zło  rozpano- 
szyło się  szerzej  i  głębiej,  niż  się  napozór  zdaje. 
Nietylko  instytucye  publiczne  dobroczynne  i  prze- 
mysłowo-handlowe, lecz  całe  społeczeństwo  zara- 
żone jest  i  strawione  do  szpiku  przez  chorobę 
„obojętności,"  która  doszła  do  tego,  że  ludzie  nie 
tylko  sami  patrzą  z  pobłażaniem  na  grzechy  kor- 
poracyi  i  jednostek,  lecz  uważają  za  rzecz  wysoce 
nieprzyzwoitą  i  niepotrzebną,  jeżeli  ktoś  śmielszej 
natury  odważy  się  nazwać  zło— złem  i  wskaże 
palcem  dotknięte  chorobą  miejsce. 

„Po  co  to?  Na  co?  Cui  hono?  —  woła  wtedy 
większość.— „Po  co  się  narażać,  kiedy  i  tak  nic  się 
nie  zrobi?" 

I  rzeczywiście,  nie  robi  się  zwykle  nic,  bo 
najżywotniejsza  nawet  sprawa,  nie  znajdując  po- 
parcia—upada, a  ci,  co  ją  poruszyli,  traktowani 
przez  ogół,  jak  Don  Kiszoci,  zniechęcają  się  do 
wszystkiego  i,  machnąwszy  ręką,  powiadają  sobie: 
„Rzeczywiście,  po  co?  na  co?"  Jest  to,  jak  widzi- 
my, błędne  koło,  z  którego  niema  wyjścia  i  nie 
będzie  go  dopóty,  póki  psychologia  naszego  spo- 
łeczeństwa nie  zmieni  się  do  gruntu. 


Komitet  Towarzystwa  zachęty  szluk  pięknych 
otrzymał  od  goszczącego  w  Warszawie  arty- 
sty-rzeźbiarza,  Cypryana  Godebskiego,  pismo  na- 
stępujące: 


Miejsce  katastrofy  w  Eldorado. 

(l'atrz  „Kron.  powsz.") 


TYGODNIK    ILLUST KOWANY 

,,Do  Szanownego  Komitetu  Towarzystwa  za- 
chęty sztuk  pięknych  w  Królestwie  Polskiem. 

Żywo  współczując  rozwojowi  naszej  sztuki 
rzeźbiarskiej,  mam  zaszczyt  prosić  komitet  Towa- 
rzystwa zachęty  sztuk  pięknych  w  Królestwie 
Polskiem  o  pozwolenie  wystawienia  w  salach 
swej  wystawy  prac  rzeźbiarskich,  przeznaczonych 
na  konkurs,  który  pragnę  urządzić,  a  który  ma 
być  rozstrzygnięty  w  dniu  .Sl-yni  grudnia  1898  r. 

Przeznaczam  rub.  500  na  nagrodę,  a  wzglę- 
dnie na  dwie  nagrody  w  sumach  rub,  ooO  i  ioO— 
za  najlfpszą  pracę  lub  prace  rzeźbiarskie,  do  dnia 
15  grudnia  r.  b.  nadesłane,  w  gipsie  lub  terrako- 
cie  wykonane— zostawiając  temat  ich  uznaniu  pa- 
nów rzeźbiarzy. 

Upraszam  zarazem  członków  komitetu,  pp.: 
Badowskiego,  Benniego,  Goebla,  Hermana,  Rysz- 
kiewicza  i  Wrotnowskiego,  aby  raczyli  przyjąć  na 
siebie  ob  owiązek  sędziów  konkursu. 

Z  Wysokiem  poważaniem 

Cypryan  Godehski. 

Warszawa,  22  września  1898  r." 

(M.)  Jedną  z  cech  charakterystycznych  pra- 
sy naszej  jest  jej  uniwersalność:  każde  pismo 
stara  się  zawrzeć  w  sobie  jak  największą  liczbę 
działów  i  rubryk. 

Świadczy  to  o  ubóstwie  czy  skąpstwie  na- 
szego społeczeństwa,  które,  zdecydowawszy  się 
na  wydatek  kilkunastu  rubli,  pragnie  nimi  opędzić 
wszystkie  potrzeby  umysłowo-czytelnicze  i  posia- 
dać w  jednem  piśmie  całą  encyklopedyę. 

Wobec  tego  pisma  czysto  specyalne  pędzą 
przeważnie  żywot  suchoŁniczy  i  rzadko  pokrywa- 
ją koszta  nakładu. 

Spodziewamy  się  jednak,  że  nowe  czasopis- 
mo ,, Światło,"  chociaż  będzie  pismem  specyalnem, 
znajdzie  poparcie  ogółu  dla  tej  prostej  przyczyny, 
że  zajmie  się  specyalnością  niezmiernie  dziś  po- 
pularną, a  mianowicie  fotografią,  którą  dziś,  prócz 
fotografów  zawodowych,  uprawia  mnóstwo  ama- 
torów. 

Po  za  fotografią,  „Światło"  uwzględni  na 
pierwszym  planie  wszelkie  sztuki  reprodukcyjne, 
a  w  części  i  sztuki  plastyczne  wogóle,  prócz  te- 
go zaś  , .pragnie  się  stać  ogniskiem,  w  któremby 
się  ześrodkowywały  myśli  i  prace  nad  polepsze- 
niem bytu  materyalnego  pracowników  na  tych 
polach." 

Jak  widzimy,  zakres  dosyć  obszerny,  że  zaś 
na  czele   organu   stanie   znany  przyrodnik  prof. 
J.  J.  Boguski,  możemy  więc  być  pewni,  że  wydaw- 
nictwo spełni  wszystko, 
co  prospekt  zapowiada. 


{Jn.)  W;  Lublinie 
rozgrywa  się  obecnie 
ciekawa  sprawa,  która 
robi  wrażenie  operetki 
o  zakroju  tragicznym. 

Chodzi  o  wodocią- 
gi. Przedsiębiorca,  ja- 
kiś Weissblat,  zawarł 
kontrakt  z  miastem  o 
budowę  wodociągu  i 
prawo  jego  eksploatacyi 
przez  lat  40.  Wszystko 
byłoby  w  porządku,  gdy- 
by nie  to,  że  sz.  przed- 
siębiorca każe  sobie  pła- 
cić niesłychaną  cenę  40 
kop.  za  100  wiader  wo- 
dy, i— prócz  tego  zarząd 
dził  bardzo  oryginalny 
monopol:  za  jego  sta- 
raniem ni  z  tego  ni  z  o- 
wego  pozamykano  stu- 
dnie wielu  właścicielom 
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domów!  Oryginalne,  nie  prawdaż?  Lecz  nie  na 
tem  koniec. 

Ten  istotnie  wspaniały  pomysł  p.  Weissbiata 
zrodził  o  wielo  ciekawsze  jeszcze  i  nawet  zdumie- 
wające „ewenementy."  Bo  oto  co  się  okazało: 
przedewszystkiem,  pompy  podwórzowe  stanowczo 
przeszkadzają  swobodzie  ruchów  lubelskiej  straży 
ogniowej,  która,  jak  wiadomo,  nie  lubi,  aby  stawia- 
no tamy  jej  nadludzkiej  energii;  następnie,  okazało 
się  także,  że  woda  ze  studni  prywatnych,  analizo- 
wana tajemniczo  na  żądanie  p.  Weissbiata, jest  zła, 
ta  sama  zaś  woda,  analizowana  jawnie  na  żąda- 
nie właścicieli  studni  —  jest  zupełnie  dobra... 
Prócz  tego  wyszło  na  jaw,  że  woda  przed  rogatką 
na  przedmieściu  Rurach  jest  niedobra,  a  za  r^ogat- 
ką-dobra,  dla  tej  prostej  przyczyny,  że  ta  ostatnia 
pochodzi  z  dziur,  wywierconych  przez  p.  Weissbia- 
ta, gdy  pierwsza  wymyka  się  z  pod  świat- 
łej kontroli  przedsiębiorcy. 

Z  tego  wszystkiego  wynika,  że  różne  się  rze- 
czy dzieją  na  świecie.  Ponieważ  zaś  umysł  ludzki 
z  natury  swej  nie  lubi  kombinacyi  zawiłych,  bar- 
dzo więc  bylibyśmy  wdzięczni  Lublinowi,  gdyby 
nam  zecliciał  te  kwestye  wyjaśnić  dokładnie. 


^Kyśli  z  dzieł  hs.  ciFr.  Krupińskiego. 

Nie  idee  przewracają  tę  lub  ową  klasę  spo- 
łeczną, lecz  ona  sama  się  przewraca,  nie  mając 
siły  i  ochoty  do  spółubiegania  się,  do  walki,  do 
przodowania  innym  klasom  rozumem,  pracą,  po- 
święceniem. Kto  dobrowolnie  abdykuje  ze  sta- 
nowiska, nie  może  się  uskarżać,  gdy  dzielniejsze  rę- 
ce i  głowy  podejmują  jego  zadanie.  Światu  nie 
zależy  na  tem,  jakiej  krwi,  albo  jakiego  herbu  jest 
robotnik,  byle  dobrze  robił. 

{„Szlachetna  kre?r,"  18S9). 


Poczytywano  naszym  powieściopisarzom  za 
zasługę,  że  wyrugowali  francuskie  romanse  z  po- 
śród publiczności.  Jest  to  dobrowolne  zamykanie 
oczu  na  wprost  przeciwną  rzeczywistość.  Pisarze 
ci  stworzyli  nowe  kolo  czytelników,  głównie  w  tych 
warstwach,  które  nie  czytają  po  francusku  lub 
angielsku.  W  salonie— a  gdzież  salonu  niema?— 
stoły  i  stoliki  założone  są  dotychczas  książkami 
francuskiemi. 

(„Wielojęzyczność,"  1889). 


Pozbycie  się  złudzeń  jest  już  wygraną  w  ży- 
ciu, chociaż  u  nas  złudzenia  i  sny  na  jawie  są 
droższe  nad  rzeczywistość,  a  ten,  kto  z  nich  ludzi 
odziera,  podobien  Herostratowi. 


Zawszę  łatwiej  o  zasady,   aniżeli  o  czyny, 


Walczą  z   sobą  nietyle  idee,    co  interesa, 
i  one  to  utrzymują  separatyzm  narodów. 

{„Separatyzm  narodowy;'  1891). 


Rozum  przychodzi  późno,  a  jeżeli  przychodzi 
jeszcze  przed  śmiercią,  wart  jest  czekania. 

(„NiepoziL-alam."  1892). 


NA  MORZU 


SOTER  JAXA  MAŁACHOWSKI 


oIKarya  (Konopnicka:  <^  cyklu  ^^oJfalia. 


ZACHÓD  W  FIESOLE. 

,,-^łoną  blaski  mżące 
Na  piersiach  gór, 
Rubinowe  słońce 
Skry  sypie  z  piór... 
Na  Ave  dzwony  biją: 
...Zdrowaś,  Panno 
Maryjo!... 
W  grających  zorzach  leci  głos 
W  doliny  ciche,  pełne  ros, 
A  w  różach  gaśnie  słońce... 

Złotą  harfę  łuny 

Cyprysów  chór 

W  czarne  wiąże  struny, 

Podaje  wtór 

Wskroś  tęcze  i  oblaski: 
...Zdrowaś,  pełna 
Ty  łaski!... 
Na  Campanilli  gore  krzyż. 
Ogniste  serce  trąca  w  śpiż. 
Śpiewają  złote  łuny... 

Czerwień  w  fijolety 

Przepada  już... 

Irysów  bukiety 

Lecą  ze  wzgórz... 

Ugasa  żar  ognisty, 

Sypią  się 

Ametysty... 
Fijołków  tchnie  w  powietrzu  woń, 
I  fijołkami  wieńczą  skroń 
Gór  ciche  fijolety... 


Już  noc  w  seledyny 

Tka  srebrny  pas. 

Zstępuje  w  doliny 

Cyprysów  las... 

Zorze  się  w  rosach  myją... 
...Zdrowaś,  Panno 
Maryjo!,.. 
Srebrnieje  duch,  srebrnieje  świat, 
Florenckich  lilii  pachnie  kwiat, 
W  liljach  toną  doliny... 

NA  MORZU  W  BURZĘ. 

Więc  mnie  tu  zamknij  czarnym  pierścieniem. 

Morze...  morze...  morze... 

Z  myśli  mych  żarem,  z  tęsknot  pragnieniem. 

Morze!... 

Więc  mnie  tu  porwij  w  huk  swój  i  w  szumy. 

Falo...  falo...  falo... 

Niechaj  nie  słyszę  własnej  zadumy. 

Falo! 

Więc  mnie  tu  nakryj  gromów  swych  dzwonem, 

Burzo...  burzo...  burzo... 

jednym  ja  z  tobą  błyskiem  i  tonem. 

Burzo! 

Więc  mnie  tu  zagłusz  gędźbą  swą  ciemną, 

Wichrze...  wichrze...  wichrze... 

I  ten  krzyk  pieśni,  co  jest  daremną. 

Wichrze! 

Więc  mnie  tu  otocz  żywą  mogiłą, 

Głębio...  głębio...  głębio... 

Z  tem,  co  się  śniło,  a  nie  wyśniło, 

Głębio! 


NA  MORZU  W  CISZĘ. 
Ani  ja  czuwam,  ani  śnię, 
Ni  pragnę,  ni  się  trwożę. 
Tylko  wyciągam  dłonie  me  dwie. 
Na  wielkie,  ciche  morze... 

Tylko  wyciągam  dłonie  tak, 
Z  wzniesioną  stojąc  głową. 
Jako  do  lotu  skrzydła  ptak, 
W  przejrzystość  lazurową... 

Dusza  ma  wyszła  z  piersi  mej, 
U  steru  lodzi  stoi, 
I  lekkim  cieniem  w  głębinie  tej 
Odbija  się  i  dwoi... 

Dusza  ma  wyszła  na  cichość  wód, 
Jak  pszczoła  na  kwiat  błoni, 
I  zapomnienia  najsłodszy  miód 
Z  tej  modrej  pije  toni.  . 

Schylona  stoi  na  łodzi  burt. 
Przepaści  głosów  słucha... 
I  rwie  ją  z  sobą  ten  ciemny  nurt. 
Co  szepce  jej  do  ucha... 

Jestże  to  szum?  Jestże  to  śpiew? 
Fali,  czy  serca  bicie?... 
Czy  morze  gra?  Czy  moja  krew? 
Czy  śmierć  to  jest,  czy  życie?... 

Nie  słyszę  modrych  plusku  fal, 
Ni  głosu  z  brzega  słyszę, 
Tylko  w  niezmierną  błękitów  dal, 
W  wieczności  płynę  ciszę... 
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PO    Ż  N  I  W  A  C  H. 


-  uż  zeszły  z  nieba  wdzię- 
rzny  Oryon  i  nadobne 
Plejady,  coraz  żółciejszą 
wycłiodzi  słońce  bramą, 
na  barankacli  obłoków 
rozścieła  się  mglica,  idzie  piękna  a  stateczna 
pani,  złota  nasza,  polska  nasza  jesień. 

Po  żniwach.  Na  łanach,  skąd  żeńcy  kłosiste 
snopy  do  gumien  powieźli,  gładką  szczotką  jeżą 
się  ściernie;  na  ugorach,  gdzie  ziemia  roczek 
okrągły  słońce  i  rosę  piła.  lemiesz  ułożył  ciężkie, 
czarne  skiby.  Posieją  ludzie  ziarno,  a  ono,  kar- 
mione wypoczętą  piersią  ziemi  rodzicielki,  da  Bóg, 
korcem,  nie  ćwiercią,  sypnie. 

Z  topoli,  gumien,  strzech  kmiecych  i  dwor- 
ków szlacheckicli  zrywają  się  bociany  i  sejmować 
na  żabie  pola  lecą.  Spojrzyj,  a  ujrzysz,  jak  ku 
cieplicom  ciągną  ostrą  ławicą. 

—  A  wrócisz,  Wojtuś,  na  wiosnę? 
-—  A...  wrócę!— klekocze. 

—  Wróć,  boć  ludziska  gniazda  twego  nie 
strącą;  chyba,  że  w  nim  czarny  kruk  osiędzie, 
to  go,  boćku,  na  wiosnę  czerwonym  dziobem  wy- 
płoszysz! Wróć! 

Krzyczą  ciągnące  żórawie. 

—  A  żuruś!  Leć,  utrapieńcze!  Tyś  człowie- 
kowi nie  druh,  kryjesz  się  oku  ludzkiemu,  a  w 
ostępy  i  na  osóbkę  uciekasz.    Nie  żal  ciebie.  Leć! 

Lud  kęs  po  ciężkim  znoju  odetchnął.  Już 
słońce  nie  takie  samo,  jak  w  żniwny  czas,  a  ciem- 
ność z  pola  rychło  na  wieczerzę  sprasza.  Jest 
żyto  gotowe  na  chleb  czarny,  na  okrągłe  zacie- 
reczki,  na  długie  kluchy:  jest  czem  głód  odpędzić! 
Znajdzie  się  i  grosiwa  trochę,  a  że  jarmarki  czę- 
ste, człowiek  się  w  odzieniu,  jak  przystało,  ogarnie. 

I  do  zabawy  serce  gorętsze."  Przed  słońca 
zachodem  spotkasz  na  gościńcu  namówionycłi 
muzykantów,  co  na  uciechę  śpieszą.  Skrzy- 
piciel  już  w  czas  struny  przykręca,  a  'skrzyp- 
ki stroi,  basista,  marynę  na  plecach  dźwigając 
smykiem  w  garści  potrząsa.  Będą  tany.  Hu,  ha': 
Oj  uciecha,  uciecha!... 

Lud,  czeladka  boża,  hasa 

Polkę,  walca,  obertasa. 

Chłopy  tańczą  z  dzieweczkami, 

Baby  muszą  iść  z  babami, 

Bo  nikt  nie  chce  brać! 
Miesiączek  zaspany  sen- 
nem- okiem  tym  ludzkim  kro- 
tofilom  się  przygląda,  a  gwia- 
zdy na  niebie,  niby  ciarki,  mi- 
gają a  migają.  I  czasem  ezer- 
wieniutka,  jak  krew,  zorza  roz- 
leje się  na  wschodzie,  a  tu 
ochota  jeszcze  nie  ustała. 

Po  takiej  muzyce  nieje- 
den przystojny  kawaler  i  nie- 
jedna dzieweczka  nadobna  w 
niedzielę  z  ambony  spadną,  do 
weseliska  się  gotując. 


W  dzionek  to  wzdłuż  i  wszerz,  jak  ta  zie- 
mia płodna  zaległa,  warczą  młockarnie  a  ma- 
chiny, ziarna  siewnego  przysposabiając.  A  snopy 
w  tym  roku  namłotne:  kopa— rzetelny  korczyk 
i  pół  wyda,  choć  ziarno  nieosobliwie  dorodne,  iż 
przez  dżdże  częste  a  marudne  na  pniu  było  płó- 
kane.  Ujdzie  jeszcze  pszenica;  ale  żyto — to  tu 
i  owdzie,  w  snopach  porósłszy,  sumiastych  wą- 
sów szlacheckich  dostało.  A  z  takiej  mąki  chlebek 
albo  zakalca  dostanie,  albo  wcale  nie  wyrósłszy, 
jak  ser  się  kraje,  z  żołądkiem  gospodarzem 
wnet  się  kłócąc,  albo  na  obraz  miodowych  rze- 
czy, słodkim  będąc,  co  nie  jest  w  jego  istocie, 
językowi  się  łacno  uprzykrzy. 

Czasem  bączenie  młocarń  przerwie  huk.  To 
strzelce  za  zającami  a  kuropatwami  się  uganiają: 
niema  już  pszenicy,  ani  żyta,  ani  owsa,  ani  jęcz- 
mienia, a  wtedy  szarak  w  kotlinie,  a  kurka  na 
czystem  polu  osobliwie  ostrożne  być  mają.  Psy 
zaś  cicho  się  po  łanach  zwijają,  węsząc  i  zwie- 
rzynę wystawiając,  a  jeśli  który,  przyrody  goręt- 
szej, za  mocno  wiatr  po  polu  goni,  wnet  go 
ujrzysz  z  ozorem  do  pasa  wywieszonym,  a  boka- 
mi, jak  kowal  miechom  robi. 

Dobry  rok!  urodzajny! 

Nic  wszędzie  jednak  tak  hojnie  spłynęły  na 
lud  dary  Boże! 

Na  dużej  połaci  Mazowsza  deszcze  nieusta- 
jące i  parno  wilgocią  niebo  zarazę  na  kartofle 
sprowadziły;  zielone  liście  zżółkły,  przez  grzybek 
niszczący  w  czarne  plamy  upstrzone.  Duża  to 
klęska,  bo  chleb  bez  ziemniaków  rychło  się  wieś- 
niakowi uprzykrzy,  a  z  czego  krowinie  poidło  go- 
tować? skąd  dla  ,, maluśkich"'  obierki  brać? 

A  w  dziewiątym  dniu  sierpnia  parność  była 
tak  nadzwyczajna  i  słońce  tak  dopiekało,  że  się 
lud  wielkiej  burzy  spodziewał.  Pawie  od  poranka 
wrzeszczały,  a  jaskółki,  lot  ku  ziemi  zniżając, 
skrzydłem  się  o  człowieka  trącały.  Około  czwar- 
tej wiatr  południowy  przypędził  kłęby  chmur, 
a  wtedy  nastała  taka  trąba,  której  ludzie  najstar- 
si nie  pamiętają.  Jakby  się  na  niebie  wielka  ślu- 
za przerwała,  lunęły  strugi  deszczu,  wiatr  siekł, 
a  ognie  niebieskie  zapaliły  się,  jak  jedna  ogromna 
światłość. 

Oj!  szkody  ludziom  ta  nawałnica  narobiła! 
Po  burzy  wyszedłszy,  ujrzałeś  na  polach  jedno 
wielkie  jezioro  i  jeden  szum  wody  do  spadów 
bieżącej,  a  takim  wartem,  którego  na  wiosnę  ni- 
gdy nie  bywało.  Ujrzałeś  dachy  pozrywane 
i  o  wiorst  kilka  poznoszone;  stuletnie  topole  z  ko- 
rzeniami wyrwane  leżały  pokotem,  drogę  podróż- 
nym tamując;  na  podwórzach  pływały  zalane  de- 
szczem kury,  kaczki  i  indyki;  na  łąkach,  przed- 
tem zielonych  i  uroczych,  rzucały  się  teraz  ogrom- 
ne szczupaki,  okonie  i  karpie.  Bóg  wie  skąd 
przybyłe.  Wreszcie,  gdy  wody  opadać  poczęły, 
zleciało  się  z  lasów  ptastwo  drapieżne  do  trupów 
zajęczych,  młodych  zajączków  i  kuropatw,  gęsto 
na  polach  znajdujących  się. 

Uciecha  to  była  wielka  dla  małej  dziatwy, 
która,  szkody  nie  rozumiejąc,  do  pasa  się  ugią- 
wszy,  brnęła  po  wodzie  i  z  wesołym  krzykiem  ryby 


łapała,  ale  płacz  dla  gospodarzy,  którym  wielo 
pracy  poszło  na  marne. 

Bo  kilkudziesięciu  wioskom  ta  burza  przy- 
niosła i  grad.  Biały,  okrągły  krup,  od  orzecha 
włoskiego  nie  mniejszy,  spadł  z  deszczem,  pola 
do  czysta  siekąc.  Tam,  gdzie  przed  godziną  zło- 
ciły się  dojrzewające  kłosy,  widziałeś  jedno  rów- 
niusieńkie  klepisko  ze  zczernialą  słomą,  silnie 
w  ziemię  wdeptaną.    Tu  niema  czego  zbierać. 

Oj  narobiła  szkód  ta  burza! 

To  też  niejednemu,  w  niedzielę  na  mszę 
świętą  śpieszącemu,  gorzkie  łzy  po  twarzy  ciekły, 
gdy  spojrzał  na  zniszczone  łany: 

—  Za  co  Pan  Bóg  tak  pokarał? 

Ale  tem  prędzej  szedł  do  kościoła:  gdzież 
człowiek  znajdzieulgę  w  strapieniu,  jeśli  nie  w  przy- 
bytku Pańskim?... 

Tam,  w  ubożuchnym  drewnianym  kościółku 
niejednego  z  braci  spotkasz,  co  Panu  Bogu  na 
smutek  duszę  gryzący  pożalić  się  przybył.  Czer- 
wone, zielone  i  modre  światło  idzie  przez  bar^^i- 
ste  szyby,  na  obrazy  święte,  chorągwie  i  srebro 
kościelne  gorący  blask  kładąc. 

Lud  się  modli  i  coraz  lżej  w  duszy,  bo  mo- 
dlitwa wspólna  tylu  ust  ludzkich  sercu  dziwny 
spokój  i  błogość  zsyła. 

Proboszcz,  na  ambonę  wszedłszy,  naukę  po- 
czyna o  Hiobie,  który  trądem  a  zarazą  dotknięty, 
nie  miał  nic  na  ustach  krom  cichych  słów: 

— ,,Pan  dał.  Pan  wziął." 

I  wy,  najmilejsi,  klęską  na  mieniu  dotknięci, 
nie  przeklinajcie,  nie  martwcie  się,  nie  upadaj- 
cie na  duchu,  lecz  z  Prorokiem  powtórzcie: 

,,Pan  dał,  Pan  wziął." 

Mienia  pomnożyć  łatwo,  byle  ochota  do  pra- 
cy była.  Z  ochotą  wyjdźcie  w  polo  i  rozpocznij- 
cie siejbę,  a  jeśli  komu  ziarna  siewnego  zbraknie, 
toć  go  posiadający  wspomogą,  bo  jesteście  chrze- 
ścijanie!   Idzie  i  ufajcie: 

,.Pan  wziął,  Pan  dał." 

Z  oczu  płyną  łzy  ciche,  łzy  wiary...  Pokrze- 
pień na  duchu,  każdy  powraca  doma,  jutro  roz- 
począć siejbę  gotów. 

A  dziś,  gdy  babie  lato,  niby  biała  pajęczyna 
po  powietrzu  pływa,  w  polu  siewców  całe  groma- 
dy. Z  płachtą  u  szyi  wiązaną,  bosemi  nogami 
czarną  rolę  mierząc,  rzucają  ziarno.  Często  nie- 
jaki przystanie,  okiem  garść  pszenicy  albo  żyta 
zmierzy  i  mruknie,  czarny  kąkol  spostrzegłszy. 

Niema  rola  mówi  do  niego  szeptem: 

—  Nie  dawajcie  mi  kąkolu,  chabru  ani  szko- 
dliwego ziela,  jeno  czyste  ziarno,  bo  ja,  matka, 
wszystko  karmić  muszę;  przyjdzie  wiosna,  a  mia- 
sto chleba  chwast  wam  urodzę,  a  wtedy  za  włas- 
ne winy  mnie  przeklinać  będziecie. 

Nad  polem  siewnem  krąży  ptactwo,  modro- 
siwe  czajki,  kuliki,  pstre  sroki,  skwierkliwe  jaskół- 
ki. Gromady  wróbli  cirkają  obok  siewców,  a  ci 
nie  straszą  szarego  ptaszka,  boć  latem  on  więcej 
szkody  robactwu,  niż  ziarnu  uczyni. 

Tobie,  wróbelku,  bo  się  wiernie  strzechy  na- 
szej trzymasz,  coś  się  od  nas  należy.  Nie  wę- 
drujesz do  cieplic,  ale  z  nami  pospołu  szarugę 
i  śnieżycę  znosisz.  To  też, 
gdy  mróz  ziemię  ściśnie,  a  to- 
bie głód  dokuczy,  przyleć  kę- 
dy dym  zkominabucha,  usiądź 
przed  chatą,  a  ludziska  stra- 
wy ci  nie  poskąpią.  Toż  zie- 
mia nasza  i  tobie  nastar- 
czy. 

Roku  zbożny!  głodu  nie 
przyniosłeś. 

Ignacy  Ordboioski. 
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Jurek  zobaczył  jasną  brodą  i  piękną  bladą  twarz. 
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llO^jhciał  twarz  zobaczyć,  więc  nachylił  się, 
wziął  za  rękę  i  pociągnął;  wówczas 
z  oltropnym  rucłiem  ciało  rozwinęło  się  i  na 
wznalc  upadło.  Jurelc  zobaczył  jasną  brodę 
i  pięlcną,  bładą  twarz.  Krwi  nigdzie  nie  mógł  do- 
strzedz.  Dopiero,  gdy  przylęląłił,  by  posłucliać, 
czy  serce  bije,  i  dłonią  oparł  się  o  ziemię, 
poczuł  ciepłe,  lepiące  się  błoto.  Rana  l3yła 
w.  bol<;u  i  krwawiła  się  strasznie,  ale  serce 
bić  nie  przestało,  a  nawet  i  przytomność  wra- 
cała: nieznajomy  poruszył  ustami.  Jurek  na- 
brał otuchy.  Żwawo  rozniecił  ogień,  z  zielo- 
nej puszki  wyrzucił  rośliny  i  owady  i  zbiegł 
z  nią  na  dół  po  wodę.  Gdy  wrócił,  raniony 
już  nawpół  siedział,  oparty  na  ręku,  zamglo- 
nemi  oczyma  zapatrzony  w  ognisko.  Uśmiech- 
nął się  blado,  ujrzawszy  go,  przybywającego 
z  wodą. 

—  A  to  mię  pan  uczęstował...— odezwał 
się  po  rosyjsku. 

—  Dlaczego  pan  nie  świstał?— gniewnie 
zapytał  Jurek. 

Nieznajomy  uśmiechnął  się  znowu. 

—  Nie  przyszło  mi  do  głowy...  Z  po- 
czątku krzyczałem,  ale  potem  dałem  pokój, 
gdyż  lękałem  się,  że  mię  pan  weźmie  za  zbó- 
ja i  ucieknie...   Niedobrze  mi...  wody... 


Jurek  podtrzymał  go,  dał  się  napić 
i  w  twarz  w'odą  bryzgnął. 

—  Tu...  niedaleko— z  trudem  mówił  da- 
lej ranny— moje  obozowisko...  tam  wszystko... 
Papiery  odeślij  matce...  napisz...  tam  znaj- 
dziesz...  Niedobrze...  ciemno...  a  szkoda!... 

—  Co  znowu!  Żyć  pan  będziesz  —  mó- 
wił Jurek,  zręcznie  obnażając  bok,  by  obej- 
rzeć ranę  przy  świetle  ognika.  —  Szkaradna 
dziura,  ale  niebezpieczeństwa  niema.  Kula 
zsunęła  się  po  żebrach  i  wyszła...  Ma  pan 
jednak  szczęście...  Bez  żartów!...  Bo  jak  się 
to  stać  mogło'?...  Użyłem  chyba  złeżałego  pa- 
tronu... Tymczasem  zakleimy  ranę  chlebem, 
a  ja  zaraz  przyniosę  z  domu  nosze...  Możeby 
pan  co  zjadł?... 

Ranny  nic  nie  odpowiedział,  tylko  oczy 
przymknął  i  cicho  jęczał.  Jurek  przerażony 
szybko  urządził  mu  posłanie  z  liści  i  świe- 
żych gałązek;  obok  posłania  postawił  puszkę 
pełną  wody;  położył  chleb,  zapałki;  na  ogień 
przyrzucił  drew;  rannego  otulił  kurtką,  którą 
zdjął  z  siebie,  i  prawie  nieprzytomny  z  trwo- 
gi puścił  się  pędem  do  domu. 

Na  niebie  już  świtało.  Różowe  strzałlci 
zorzy  barwiły  czuby  drzew  i  szczyty  skał. 
Siwe  mgły  kołysały  się  na  zboczach  i  stacza- 
ły w  dół  jarami.    Dzień  pogodny,  śliczny 


wychylał  się  z  obsłonek  nocy,  jak  świeżo  roz- 
kwitły pęk  róży. 

Jurek  biegł  pod  górę,  a  pot  kroplisty 
spływał  mu  z  czoła. 


m. 


—  Ciociu,  on  mówi  po  polsku!...  dopraw- 
dy, ciociu,  mówi  po  polsku!... 

Chory  ocknął  się,  ale  oczu  nie  otwie- 
rał: on  także  słyszał,  że  mówią  po  polsku, 
ale  zdawało  mu  się,  że  to  jest  jakieś  marze- 
nie nie  z  tego  już  świata...  Niby  iskry  lecą- 
cego pociągu,  migotały  przed  nim  niewyraź- 
ne obrazy,  zmieszane  z  dźwiękami  pól-slów, 
pół-myśli...  Zachód  słońca...  ciemności  nocy... 
a  w  ciemnościach  jak  motyl  ply\\ająca  mie- 
dziana głowa,  oświecona  płomieniem  palącej 
się  świecy...  I  znowu  ciemno!...  I  znowu 
zjawia  się  głowa  z  zieloną  puszką  w  ręku... 
drzewa  kołyszą  się...  Coś  go  uciska...  coś,  co 
mu  oddychać  przeszkadza...  A  słodki  jakiś, 
głos  szepce  nad  nim: 

—  Ciociu,  krew  wciąż  płynie!... 

—  Arniką,  arniką  przemyć  trzeba,  dziec- 
Ico  moje... 

...Ale  on  spać  nie  może,  coś  go  drażni... 
Aha!  pewnie  mateczka  go  budzi:  „Wstawaj. 
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Stasiu!  już  wybiła  dziewiąta!..  "  Co?  już  dzie- 
wiąta!... Ach,  czemuż  pozwoliłaś  spać  tale 
długo!...— „Wczoraj  długo  czuwałeś,  Stasiu..." 

Marzenia  rozwiew^a  lelilcie,  zimne  do- 
tleniacie, któremu  towarzyszy  piekący  ból 
w  boku.   Chory  otwiera  oczy. 

—  Co  to?   Co  się  stało?... 

Widzi  się  w  pokoiku,  napełnionym  ogrom- 
ną jasnością,  u  okna  zawieszone  białe  firanki, 
z  po  za  nich  przegląda  błękit  nieba,  zalany 
słońcem,  a  tuż  przy  jego  łóżku  stoi  śłiczna 
dziewczyna  z  modremi  oczyma. 

Chory  pośpiesznie  przymknął  powieki. 

Umarł  więc...  jest  już  na  tamtym  świe- 
cie... gdyż  pamięta  doskonałe,  że  został  zabity 
w  lasach  Kaukazu...  Ha!  więc  mimo  wszelkie 
rozumowanie  istnieje  świat  pozagrobowy... 
a  do  tego  wcałe  ładny!...  Co  większa,  on  sam 
wygrał  na  tej  nagłej  śmierci,  gdyż  widocznie 
nie  dostał  się  do  piekła...  Może  to  czyściec?... 
Oczu  otworzyć  nie  może,  choć  pragnie  spoj- 
rzeć... Na  pewno  czyściec!...  Iviedy  patrzał 
w  okno,  najwyraźniej  widział  dużą,  czarną 
plamę...  Zaczyna  mu  się  mieszać  w  głowie, 
zmącone  myśli  nie  ułeładają  się  w  obrazy. 
I  znowu  słyszy  slodłci  głos,  wymawiający 
szeptem: 

—  Ciociu,  ja  się  boję:  on  umrze!  ..  Jaki 
blady  t...  . 

—  Niech  Bóg  uchowa,  bo  Jurek  miałby 
straszny  kłopot. 

—  Ciociu,  nie  rusza  się  wcale,  nawet 
jęczeć  przestał...   A  tu  felczera  nie  widać!... 

—  Na  kogo  tam  psy  szczeleają?  Zobacz, 
może  to  on... 

—  Nie,  to  Jurek  wraca  z  pola!... 

Chory  w  tej  chwili  odzyskuje  przytom- 
ność, podnosi  powieki,  i  oko  spotyka  się  ze 
spojrzeniem  pochylonej  nad  nim  dziewczyny 
Ona  cofa  się  szybko,  jego  ogarnia  zmieszanie. 

—  Proszę  wybaczyć...  —  mówi  z  uśmie- 
chem głosem  tak  cichym,  że  ledwie  dosły- 
szeć go  można.— Gdzie  ja  jestem?... 

Czarna  plama  u  okna  obraca  się  ku 
niemu  i  mówi,  poruszając  szybko  drutami: 

—  Jesteś  pan  u  nas,  u  w^dowy  po  by- 
łym urzędniku  Banku  Polskiego...  Strasiewi- 
czu...    Z  kim  mam  honor?. . 

Chory  zamyśla  się,  oczyma  szuka  cze- 
goś... Znowu  ogarnia  go  noc...  skacze  przed 
nim  miedziana  głowa  ze  świecą...  szumi  bór... 
a  nad  borem  leci  anioł... 


—  Więc  pan  mówi,  że  trzeba  położyć 
bandaż?... 

~  Bandaż  zawsze  Idadą,  jeżeli  żebro 
złamane... 

—  Ale  pan  niekoniecznie  przypuszcza, 
że  jest  złamane?  Stwardnienie  może  pocho- 
dzić od  uderzenia... 

—  Prawda...  Jednak  kula,  uderzając, 
mogła  złamać  żebro...  ale  mogła  i  nie  zła- 
mać... choć  zwykle  łamie... 

—  Widzę,  że  pan  nic  nie  wie...  Trzeba 
będzie  posłać  po  Ormianina,  Sembata— rozlega 
się  głos  pani  Strasiewiczowej. 

—  Proszę  pani,  jestem  na  przyrodzie,  nie 
na  medycynie,  a  przyjechałem  tylko  dlatego, 
że  pan  Szymon  bardzo  nalegał... 

—  Cóż  miałem  robić?  Doktor  nie  chciał 
jechać,  felczer  konno  jeździć  nie  umie...  Mó- 
wią, że  nie  mają  obowiązku... 

Rozmawiali  po  rosyjsku.  Chory  słuchał 
i  nie  rozumiał,  co  się  z  nim  działo.  Ota- 


czały go  głosy  męskie,  dotykały  się  go  palce 
grube  i  szorstkie...  Więc  cóż  się  stało  z  Po- 
lakami?... Otworzył  oczy  i  zobaczył:  twarze 
ogorzałe,  spojrzenia  obojętne  i  jedyną  przy- 
chylną twarz  pani  Strasiewiczowej  w  obra- 
mowaniu czarnej  koronki.    Anioła  nie  było... 

—  Otworzył  oczy.  Przychodzi  do  sie- 
bie...—zaczęli  szeptać  zebrani. 

—  Gdzie  papier?...  Dajcie  mu  wina!. . 
Napij  się  pan  i  napisz  ot  tu,  żeś  został  zabi- 
ty niechcący...  —  nalegająco  odzywa  się  do 
niego  jeden  z  obecnych. 

—  Daj  pokój,  Szymku,  będzie  zdrów!  — 
powstrzymuje  go  Jurek. 

—  Nic  nie  szkodzi...  Niech  pisze  zaraz... 
na  wszelki  wypadek. 

Tymczasem  oczy  chorego  uporczywie  szu- 
kają czegoś;  twarz  jego  rozjaśnia  się  naresz- 
cie: we  drzwiach  ujrzał  stojącego  anioła. 

Błękitne  oczy  patrzały  nań  prosząco  i  ze 
łzami.  AVziął  ołówek  i  z  wysiłkiem  napisał: 
„Zostałem  zabity  niechcący.  Stanisław  Wi- 
chlicki."  Głowa  mu  opadła  na  poduszki, 
i  znowu  pogrążył  się  w  ciemnościach. 

—  Stracił  bardzo  dużo  krwi! 

—  Potrzeba  mu  spokoju,  przedewszyst- 
kiem  spokoju! 

Tego  samego  był  zdania  i  Ormianin 
Sembat.  Kazał  przykładać  jakieś  zioła,  które 
miały  „wyciągnąć  gorączkę"  z  rany. 

—  Zebro  jest...  zła  krew  mało,  mało 
wyjdzie...  Wszystko  jak  trzeba,  tak  będzie. 
Sembat  takie  słowo  powiedział.  Niech  śpi! 
niech  ma  spokój!...  Sembat  jeszcze  przyjdzie, 
choć  Sembat  nie  skończył  kukurydza— objaś- 
nił na  odchodnem,  podrzucając  na  dłoni 
otrzymane  pieniądze. 

Po  jego  odejściu  zaszła  sprzeczka  po- 
między panią  Strasiewiczową  a  studentem 
z  przyrody. 

—  Wolno  nie  ufać  temu,  kto  nie  zna- 
lazł żebra!— -mówiła  staruszka. 

—  Mówiłem,  że  nie  jestem  medykiem. 
Pani  myśli,  że  to  łatwo  żebro  poznać. 

Pani  Strasiewiczową  odwróciła  się  ma- 
jestatycznie. 

—  Znałam  owczarza,  u  którego  leczyli 
się  książęta...  j\Inie  samą  opuścili  raz  leka- 
rze, a  wyleczył  prosty  chłop... 

—  To  niczego  nie  dowodzi!..  Nauka... 

—  Owszem,  dowodzi!...  A  co  do  nauki... 
dość  mam  nauk  po  nieboszczyku  mężu. 

—  Ten  szarlatan  zabija  wam  chorego! 
Jakieś  średniowieczne  zabobony!  Radzę  sta- 
nowczo zimne  okłady.  Wstyd,  żeby  w  XIX 
wieku  ludzie  ucywilizowani  wierzyli  w  gusła... 
I  wy  wierzycie,  że  on  „takie  słowo  powie- 
dział?!..." —  dowodził  z  oburzeniem  student, 
zwracając  się  do  Szymona. 

Szymon  go  poparł. 

—  Ty  tak  zawsze,  aby  się  mnie  przeci- 
wić  —  mówiła  z  gniewem  pani  Strasiewiczo- 
wą. —  Możecie  mu  przykładać  co  chcecie,  ja 
umywam  ręce...  Ale  pamiętaj,  Szymku,  że 
jak  umrze,  to  będzie  twoja  wina. 

—  A  mama  już  kontenta,  że  z  Jurka 
zwalić  na  mnie  może! 

Justyna  tymczasem,  korzystając,  że  z  po- 
wodu sprzeczki  nikt  na  nią  nie  zwracał  uwa- 
gi, wysunęła  się  nieznacznie  za  Sembatem 
i  mówiła  z  nim  długo  na  stronie.  W  czasie 
tej  rozmowy  Ormianin  mrużył  oczy,  drapał 
się  w  brodę,  wreszcie  kiwnął  głową  i  od- 
szedł. 


Przeszło  dni  kilka.  Chory  spał  ciągle, 
budziło  go  tylko  pragnienie.  Gdy  był  już 
w  stanie  zebrać  myśli,  zapytał  zaraz: 

—  A  przewodnik  mój?...  rzeczy?... 

—  Są  już.  Przewodnik  sam  przyszedł, 
a  rzeczy  przywieźliśmy.  Wszystko  jest  w  ca- 
łości. Bądź  pan  spokojny  —  rzekł  Szymon, 
który  wszedł  był  właśnie  do  pokoju  chorego. 

Jakby  na  potwierdzenie  słówjego,  w  uchy- 
lonych drzwiach  ukazała  się  ciemna,  brodata 
twarz  poczciwego  Selima. 

—  Bismillah!  żyjesz!...  Żyj,  a  wszystko 
będzie! 

Po  kilku  dniach  gorączka  prawie  ustała, 
nabrzmiałość  dokoła  rany  zmniejszyła  się, 
chory  przestał  w  nocy  bredzić.  Był  tylko 
dziwnie  niespokojny;  wciąż  siadał  na  posła- 
niu, czegoś  szukał,  odzież  wychudłemi  ręko- 
ma przerzucał,  ale  zapytany  nie  odpowiadał 
i  pokornie  kładł  się  znowu  na  poduszki. 

—  Aby  tylko  nie  zwaryował!— wzdycha- 
ła pani  Strasiewiczową. 

—  Co  też  ciocia  mówi!... 

—  To  się  zdarza.  Pamiętam,  u  nas 
w  domu  pan  Wilczyński,  który  był  raniony 
w  głowę... 

—  Ależ  on  raniony  w  bok... 

—  Proszę  cię,  nie  przerywaj...  Zawsze 
starasz  się  zbić  mię  z  tropu... 

Helena  umilkła;  szyjąc,  słuchała  cierpli- 
wie długiej  historyi  o  panu  Wilczyńskim, 
a  chwilami  spoglądała  na  chorego,  jak  gdyby 
w  obawie  spełnienia  się  nad  nim  groźnych 
przepowiedni;  ale  on  leżał  cichutko  i  wcale 
nie    był  podobny  do  pana  Wilczyńskiego. 

Z  dniem  każdym  polepszenie  stawało  się 
widoczniejszem:  chory  robił  się  coraz  weselszy, 
uśmiechał  się  i  dziękował. 

W  domu  tymczasem  życie  wracało  po- 
woli do  zwykłego  trybu.  Wichlicki  nauczył 
się  prędko  rozumieć  różne  jego  szmery  i  gło- 
sy. Budził  się  zazwyczaj  pierwszy,  kiedy 
w  domu  panowała  jeszcze  cisza,  i  wszyscy 
spali.  Z  łóżka  swego  widział  przez  otwarte 
okno  niebo  płonące  od  wschodzącego  słońca, 
górskie  szczyty,  w  mgłę  i  cienie  spowite,  i  roz- 
myślał nad  niezwykłemi  wydarzeniami  ostat- 
nich czasów,  o  owej  nocy,  gdy  śmierć  tak 
blizko  zajrzała  mu  w  oczy,  gdy  myślał,  że 
wszystko  stracone;  i  o  tej  chwili  cudownego 
przebudzenia  w  pokoiku  schludnym,  pełnym 
słońca,  na  miękkiej,  czystej  pościeli,  gdzie 

0  uszy  jego  obijała  się  mowa  polska,  a  przy 
łóżku  stała  złotowłosa,  polska  dziewczyna... 

1  ta  staruszka  taka  zabawna...  i  ci  jej  syno- 
wie, jak  wilki  leśne...  i  tajemnicza  Justyna, 
która  także  zresztą  miewała  czasem  uśmiech 
dla  niego...  A  w  obejściu  wszystkich,  w  zwy- 
czajach domu  takie  jakieś  dziwne  przypom- 
nienie kraju  rodzinnego,  łagodność,  grzecz- 
ność, uprzejmość...  Więc  choć  przez  otwarte 
okno  obca  strona  zaglądała  do  wnętrza,  po- 
koik, w  którym  leżał,  zdawał  mu  się  zu- 
pełnie podobny  do  tych,  które  widywał 
na  wsi...  Musiało  to  być  mieszkanie  tej 
złotowłosej  dziewczyny:  okno  przysłonione  by- 
ło białemi,  muślinowemi  firankami;  na  ścianie 
wisiała  półka  z  książkami,  drzeworyt  w  drew- 
nianej ramie;  w  kącie  stał  mały  kuferek,  po- 
kryty kilimkiem,  przy  łóżku  stolik,  a  na  nim 
bukiet  z  róż;  nad  stolikiem  wisiało  nieduże 
lusterko,  a  w  głowach  nad  łóżkiem,  mały 
krucyfiks  hebanowy,  otoczony  wiązanką  za- 
suszonych gałązek  cyprysu.        (Z>.  c.  n.) 
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dgłosy  pocałunków  bratnich,  zamienio- 
j  nych  nad  Wisłą  i  Wełtawą,  przy  uro- 
[  czystości  Mickiewicza  i  Palackiego, 
dają  do  myślenia,  iż  stosunki  po- 
między obu  pobratymczymi  narodami  od  tej 
doby  poczną  nabierać  żywszej  i  jaśniejszej 
barwy  i  wyrażą  się  w  bardziej  dodatnich  pozy- 
tywnych danycli;  że,  ożywione  wzajemną  chęcią 
poznania  się.  dzieci  „Zlatej  Prahy,"  Krakowa, 
Poznania  i  grodu  owego,  który  podług  słów  poety 
ma  być  sercem  Europy,"  przebiegną  szlaki  nie- 
znane sobie,  a  ukochane  wzajem,  i  zapełnią  luki, 
niezbędne  do  zapełnienia,  aby  się  węzeł  sympatyi 
zacieśnił. 

Kto  jednak  z  rodaków  moich  ożywiony  tą 
myślą  i  chęcią,  dumny  z  cywilizacyjnej  tylowieko- 
wej  pracy  przodków,  zajrzy  do  Muzeum  Czeskie- 
go w  Pradze,  dozna  wielkiego  smutku... 

Tu,  na  tem  forum  Słowian,  na  którem 
Chorwat  spotyka  się  z  Rusinem,  Serb  z  Łużyczani- 
nem i  bratem  z  Moraw,  a  wspominając  dzieje 
swojego  narodu  i  dumy  jego,  brata  się  duchowo, 
uczy  wzajem  czcić  i  kochać,  z  jakiemże  Polacy 
stosunkowo  nieznacznem  występują  dziedzictweml 

Kraków  i  Poznań  wysyłają  do  biblioteki  Mu- 
zeum Praskiego  mniej  więcej  wszystko,  co  mia- 
ły i  co  mają  dotychczas  najlepszego.  Warszawa 
jedna  stale  i  jakby  uparcie  odwraca  się  od  otwar- 
tych objęć  Czecha!... 

Bo  przedewszystkiem  trzeba  uprzytomnić  so- 
bie, iż  owo  wspaniałe  Muzeum  Czeskie,  jak  również 
cała  jego  biblioteka,  mająca  za  zadanie,  prócz 
głównego  celu,  tyczącego  się  studyowania  narodu 
i  ziemi  czeskiej,  dążenie  do  poznania  Słowian, 
z  którymi  Czesi  zostawali  w  przyjaźni,  lub  też 
w  związku  cywihzacyjnym,  powstało  drogą  do- 
browolnych składek,  że  wszystko,  co  tutaj  było 
złożone,  przechowywa  się  ze  czcią  i  pietyzmem, 
i  że  do  skarbów  ducha  tu  nagromadzonych  mają 
wolny  dostęp  i  korzystają  z  nich  wszyscy,  poczy- 
nając od  ubogiego  ucznia  i  rzemieślnika,  a  koń- 
cząc na  mędrcu  i  literacie. 

Stąd  zbiory  biblioteki  Muzeum  Praskiego 
wyjątkowego  nabierają  znaczenia:  mówią  one  nie 
tylko,  czy  dany  naród  idzie  drogą  egoistyczną,  po- 
chodnią własnego  ducha  oświetlając  tylko  swoje  do- 
mostwo, lecz  zarazem,  czy  chętnie  dzieli  się  tem 
światłem  z  młodymi  braćmi,  ucząc  ich  szeptać  swo- 
je pacierze,  dzielić  swe  myśli  i  kochać  swem 
sercem. 

Założenie  w  niej  dziahi  polskiego  należy 
także  przypisać  dobrej  woli  i  ofiarności  jednostek. 
Fundament  tego  działu  założył  obywatel  polski, 
Stefan  Rościszewski,  przekazując  bibliotece  Muze- 


um ICrólestwa  Czeskiego  swój  bogaty  księgozbiór. 
Dalej  do  jego  wzrostu  przyczynili  się  z  Polaków: 
Bandtkie,  Wiszniewski,  J.  ks.  Lubomirski,  Aleksan- 
dek  hr.  Przezdziecki,  Ii,  Huba,  Muczkowski,  hr. 
Działyński  i  inni,  ostatnio  dr.  Jan  Karłowicz,  Bau- 
,douin  de  Courtenay  i  Czech,  Jelinek. 

Dla  braku  jednak  odpowiednich  funduszów 
na  nabycie  i  kompletowanie  dzieł,— gdyż  cała  su- 
ma wyznaczona  na  ten  cel  zaledwie  starczy  na 
oprawę  nadsyłanych  książek,— spotykane  w  tym 
dziale  braki  przypadkowo  tylko  mogą  być  dopeł- 
niane. Stąd  Warszawa  reprezentuje  tylko  nastę- 
pujące książki  i  pisma: 

1)  Pisma  peryodyczne: 

Ateneum  od  r.  1882  do  1894  (i  to  za  dwa  lata 
ostatnie  nie  kompletne).  Biblioteka  Warszaw- 
ska od  1841  do  18fiO  r.  (brak  od  5.S— 59  r.).  Gazeta 
Codzienna  18G0  r,  t.  I— II.  Gazeta  Polska  NX.  206, 
210—224  z  1831  r.  Mucha  rok  XVII,  XIX  (1891  i  9::? 
rok)  Pamiętnik  fizyograficzmj  (caiy).  Przegląd  Tygo- 
dniowy t.  Irok  \  mQ,  Rocznik  Towarzijstwa  Warszaw- 
skiego Przyjaciół  Xauk  od  1802—1824  r..  Słownik  Geo- 
graficzny (cały).  Wszechświat  1891  r. 

2)  Z  wydawnictw  oddzielnych  autorów: 
Jeske-Choiński  (Syn  burmistrza),  ks.  Chelmicki 

(W  Brazylii),  Chlebowski  (Jan  Kochanowski,  Zadanie 
historyi  lit.  .polskiej  i.  Chmielowski  (Teodor  Tomasz 
Jeż,  Kaczkowski,  Sienkiewicz),  Ćwirko  (Po  szczę- 
ście), Czajewicz  (Historya  literatury  czeskiej),  Da- 
wid J.  Wł.  (Szkice  psychologiczne.  Nauka  o  rze- 
czach), Dygasiński  Adolf  (Ohraz  psychicznych  zjawisk 
w  organizacyi  ludzkiej,  Pierwsze  nauki  w  domu 
i  szkole),  Esteja  (iMoj  testament),  Gajsler  (Rys 
dziejów  czeskich),  Gamasłon  (Pata  Morgana),  Ga- 
n-alewicz  (Biedni  ludzie,  Drugie  pokolenie,  Szkice 
i  obrazki.  Królowa  Niebios,  x\Igla,  Ćma,  Mechesy. 
Z  mego  albumu).  Grajnerl  Józef  (Antek  Socha), 
Bolesław  Prus  (Pisma  t.  I,  1881,  Emancypantki). 
Hajota  (Nowele),  Hertz  Karol  (Kosmografia).  Jeleń- 
ski  Jan  (Niemcy,  Żydzi,  i  My,  Najpilniejsze  potrze- 
by kraju.  Kalisz  i  jego  okolice).  Junosza  Klemens 
(Syzyf,  Pająki).  Kamocka  (Teorya  stylu),  Karło- 
wicz (W  sprawie  pisowni  polskiej,  Sloworód  ludo- 
wy, Wisła.  Chata  polska,  Imiona  własne  polskich 
miejsc  i  ludzi  od  zatrudnień,  Questiones  e.\  histo- 
ria Polonica,  Niezałatwiona  kwestia  kwestya  kwe- 
stya  kwestja  ortograficzna),  Kolberg  (całość),  Kono- 
pnicka M.  (Moi  znajomi,  t.IYpoezyi,  Na  drodze),  7lo- 
rzeniowski  Józef,  Korzon  TatZews^  (Wewnętrzne  dzie- 
je Polski  za  Stanisława  Augusta),  Kosiakiewicz 
(Władek),  Kowerska  Zofia  (Irena,  Dzidzia,  Rózia), 
Kraushar  Al.  (Historya  prawdziwa  ks.  finlandz- 
kiego Jana  i  Królowej  Katarzyny),  I{remer  (Listy 
z  Krakowa,  Grecya  starożytna.  Podróż  do  Włoch). 




Lubowski  Edtv.  (Co  się  stało  w  małera  miasteczku), 
Majewski  Erazm  fDr.  Muchołapski,  liośllna  i  wyraz 
chmiel),  Marrene  (Zaklęte  siły,  Pani  Pelicya),  Mi- 
riam  (Poezye  Yrchlickiego,  tłóm.),  Nakqs/d  Ad. 
(Sąsiedzi  narodów  słowiańskich),  Nałkowski  W. 
(Zarys  geografii  powszechnej),  Narzymski  Józef 
(Pozytywni),  Natanson  Ed.  i  Wł.  (Prace  matematy- 
czno-fizyczne). Natanson  Jjiidwik  (Krótki  rys  ana- 
tomii ciała  ludzkiego),  Niemirycz  Julian  (Filozofia 
historyi  narodu  polskiego).  Orzeszkowa  E.  (Stara 
Romanka,  Ivilka  słów  o  kobietach.  Niziny,  Benc 
nati),  Pawiński  A.  (Pologne,  Młode  lata  Zygmunta 
Starego,  Ostatnia  Ks.  Mazowiecka,  Sejm),  Radłiń.i/d 
Ludwik  (Wyrazy  obce  w  Sonetach  Krymskich 
Mickiewicza),  Rapacki  W.  (Do  światła),  Rodziewi- 
czówna (Z  głuszy,  Błękitni,  Ona),  Rogosz  (Xa  dzie- 
jowym przełomie).  Sewer  (Na  szerokim  świecie. 
Starzy  i  młodzi),  Tryplin  (Portugalia,  .Vnglia,  Dziś 
i  10  lat  temu),  Zalewski  Kazimierz  (Przed  ślubem) 
i— już!!I 

Wogóle  biorąc,  najbogatszy  z  działów  sło- 
wiańskich po  czeskim  jest  rosyjski.  Jakkolwiek 
biblioteka  muzealna  nie  posiada  dotychczas  kata- 
logu, jednak  z  łaskawie  udzielonych  wskazówek 
znać,  iż  księgozbiór  polski  jest  w  przybliżeniu 
sześć  razy  mniejszy  od  księgozbioru  rosyjskiego.  K'aż- 
da,  najmniejsza  nawet  rozprawka  naukowa,  lub 
sprawozdanie  pisane  w  tym  języku,  bywa  natych- 
miast przesyłane  do  Pragi. 

Prócz  tego  przy  bibliotece  muzealnej  stale 
na  pewien  czas  przebywa  jeden  z  profesorów  ro- 
syjskich dla  badania  znajdujących  się  tam  boga- 
tych źródeł  naukowych,  corocznie  zaś  czerpie  z  nich 
wiadomości  mniej  więcej  około  dwustu  rosyjskich 
uczonych,  gdy  tymczasem  z  Polaków,  podczas  let- 
niego sezonu,  był  tylko— jeden. 

Sądzimy  jednak,  że  stan  podobnej  ospałości 
dłużej  trwać  nie  będzie,  że  kardynalna  wada 
nasza,  nieumiejętność  wyzyskania  przyjaznych 
okoliczności,  zniknie  dzisiaj  w  stosunkach  czesko- 
polskich,  i  że  Warszawa  zajmie  godne  siebie 
stanowisko  śród  pobratymczego  narodu,  cho- 
ciażby w  imię  zasady,  iż  nie  tylko  orężem, 
lecz  i  miłością  podbijane  bywają  narody.  A  wo- 
bec tego.  zapewne  przychylnie  przyjętą  będzie 
prośba  kustosza  biblioteki  muzealnej,  wielce  nam 
życzliwego  dra  Czeńka  Zibrta,  wyrażona  przez 
nas,  o  nadsyłanie  książek  i  czasopism  polskich 
n-prost  pod  adresem  Muzeum. 

Upoważnieni  jesteśmy  również  do  poświad- 
czenia, iż  wzamian  przesyłane  będą:  1)  czasopi- 
smo Muzeum  Królestwa  Czeskiego,  2)  pamiętnik 
archeologiczny,   .3)  Nowa  czeska  biblioteka. 

Teodor  Szabłouski. 


^^(^urek  skończył  lat  pięć,  od  jesieni  niii- 
si  się  zacząć  uczyć— powiada  troskli- 
wa  matka. — Co  prawda,  pedagogowie 
zalecają  naukę  w  wieku  późniejszym,  ale  syn 
mój  stanowi  wyjątek:  jest  tak  sprytny  i  zdol- 
ny, że  nieraz  nawet  zadziwia  starszych  swe- 
mi  odpowiedziami. 

Każda  praca  umysłowa  —  powiada  nam 
fizyologia  —  wywołuje  pewne  zmiany  w  móz- 
gu. Dzieci  bardzo  zdolne  są  w  większej  czę- 
ści słabe  i  chorowite.  Czasem  zdolności  obja- 


l^fedy  dziecino  powinno  zacząć  51?  uczyć? 


wiają  się  w  dziecku  bardzo  wcześnie,  nawet 
bez  współudziału  osób  starszych;  jest  to  zno- 
wu przyczyną  anormalnego  odżywiania  ciała: 
krew  silnie  przypływa  do  mózgu  i  wywołuje 
przyśpieszoną  działalność  kosztem  całego  or- 
ganizmu. W  latach  znowu  późniejszych  osła- 
bienie całego  organizmu  pociąga  za  sobą  osła- 
bienie mózgu. 

Sztuczne  rozwijanie  i  wczesne  nauczanie 
dziecka  musi  się  odbić  na  organizmie,  wywo- 


łując największy  procent  dzieci  neurastenicz- 
nych. 

Słuszne  jest  przysłowie:  „Mądre  dziecko 
niedługo  się  chowa." 

Widzimy  więc,  że  dzieci,  mające  wyjąt- 
kowe zdolności,  należałoby  raczej  powstrzy- 
mywać od  wczesnej  nauki,  niż  zaczynać  ją 
przed  innemi. 

Matka  Stasia  nie  widzi  w  swym  chłop- 
cu wyjątkowjTh  zdolności,  chce  go  jednak 
zacząć  uczyć,  gdyż  chłopiec  „strasznie  się  roz- 
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łobuzował,"  „nąjdzilfszo  pomysły  miewa," 
„niecił  się  weźmie  do  iiaulci,  może  to  dobrze 
na  niego  wpłynie." 

—  Czy  nie  uważa  pani,  że  to  za  M'cześ- 
nie  troclię  na  nauicę?  wszal^  zdaje  mi  się,  że 
malec  piąty  role  dopiero  zaczyna? 

—  Proszę  pani,  co  to  za  naulca,  więcej 
zabawa:  Iclocki  z  literami,  kolorowe  obrazki 
z  alfabetem,  wreszcie  składane  abecadło, 
dziecko  nauczy  się  czytać,  bawiąc  się,  bez 
żadnego  wysiłku. 

I  wj^obraża  sobie  mamusia,  że  dziecko 
jej,  ucząc  się  liter,  bawi  się  swobodnie.  A  gdy- 
by tak  kiedy  spytała:  „co  wolisz:  nowych  li- 
ter się  nauczyć,  czy  ustawiać  domki  z  kloc- 
kdw?" 

Ciekawa  byłaby  odpowiedź. 

W  tym  wypadku,  oraz  w  wielu  innych, 
wychowawcy  mieszają  owe  dwa  pojęcia:  „za- 
bawa" i  „zajęcie." 

Jeśli  dziecko  z  oddzielnych  kawałków 
układało  obrazki,  będzie  to  zabawa;  gdy  zaś 
przy  tern  zatrzymują  dziecko  przy  każdej 
części  obrazka  i  każą  zapamiętać  litery,  po- 
łączenie tych  liter  w  słowa,  zabawa  staje  się 
zajęciem. 

Zajęcie  zaś  dane  dziecku,  przedwcześnie, 
jak  mówiliśmy  wyżej,  może  tylko  '  ujemnie 
wpłynąć  zarÓMaio  na  jego  uinysłowość,  jak 
i  charakter. 

Mała  Zuzia,  jedynaczka,  stale  się  nudzi, 
lalki  jej  nie  bawią,  zabawek  nie  lubi.  Prze- 
bywając głównie  w  towarzystwie  osób  doros- 
łych, nie  zna  zabaw  dziecinnych.  Matka  po- 
stanawia rozpocząć  z  nią  naukę:  „będzie  czy- 
tała powiastki,  to  ją  zajmie  i  rozerwie." 

Ale  dziewczynka,  która  dotąd  okazywała 
spryt  w  rozmowach  z  dorosłymi,  przy  ele- 
mentarzu robi  wrażenie  zupełnie  tępego 
dziecka:  liter  spamiętać  nie  może,  zasiada  do 
książki  niechętnie,  a  po  kilku  minutach  wy- 
daje się  znużoną  i  zniechęconą.  Pół  roku  mi- 
ja, a  Zuzi  jeszcze  do  samodzieluego  czytania 
powiastek  daleko. 

—  Jesteś  nieuważną,  —  powiada  matka 
zniecierpliwiona— i  dlatego  spamiętać  nic  nie 
możesz. 

Czy  to  jest  wina  dziecka? 
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W  „Studyach  nad  dzieckiem"  SuUy  do- 
wiódł, że  uwaga  dziecięca  podobną  jest  do 
uwagi  poety,  który  zatrzymuje  ją  wyłącznie 
na  przedmiotach  bezpośrednio  interesujących 
go  i  tylko  takie  rzeczy  dokładnie  pamięta. 

A  cóż  za  interes  posiadają  dla  dziec- 
ka litery,  jeżeli  ono  nie  odczuwa  jeszcze  po- 
trzeby czytania? 

—  A  więc  koniecznie  rok  siódmy  ma 
dawać  patent  na  prawo  nauki  czytania?— mó- 
wi z  niedowierzaniem  matka,  czy  to  nie  jest 
czasem  kaprys  pedagogów,  boć  przecie  sama 
nauczyłam  się  czytać,  mając  lat  pięć,  a  sio- 
stra moja  i  t.  d. 

Zeby  zrozumieć  znaczenie  jakiejś  dzia- 
łalności, trzeba  ją  przedewszystkiem  rozpa- 
trzyć samą  w  sobie,  w  zależności  od  jej  przy- 
czyn i  skutków,  nie  zaś  przyjemności  lub 
względów  osobistych. 

Badając  rozwój  dziecka,  spostrzegamy, 
że  najpierw  poznaje  ono  przedmioty  na  zasa- 
dzie więcej  wydatnej  cechy:  ławka  zwyczaj- 
na służy  dziecku  za  konia,  wóz  za  lokomo- 
tywę, gdyż  we  wszystkich  tych  przedmiotach 
spostrzegło  uno  jedną  właściwość  przedmiotu, 
długość.  W  kawałku  nieforemnie  wyciętego 
papieru  widzi  dziecko  domek,  krzesło,  zwie- 
rzę znajome,  zależnie  od  tego,  jaka  właści- 
wość przedmiotu  wpadła  mu  w  oko. 

W  miarę  jak  dziecko  wzrasta,  zaczyna 
uczuwać  potrzebę  dokładniejszego  poznawa- 
nia rzeczy,  rozróżnia  w  nich  inne  cechy, 
mniej  pokaźne,  mniej  uderzające.  Lecz  zdol- 
ności te  rozwijają  się  bardzo  wolno,  i  z  tem 
wychowawca  musi  się  rachować. 

Dziecko  pięcioletnie,  które  już  potrafi 
odnaleźć  podobieństwo  i  różnicę  między  przed- 
miotami większymi,  nie  dostrzeże  tych  sa- 
mych właściwości  w  rzeczach  drobnych.  Aże- 
by mogło  odróżnić  c  od  e,  b  od  d,  powinno 
mieć  zdolności  wynajdowania  podobieństw 
i  różnic  w  przedmiotach  drobnych,  a  te  zdol- 
ności rozwijają  się  u  dzieci  w  siódmym  do- 
piero roku  życia. 

W  tym  to  okresie  nauka  jest  pożądaną, 
dziecko  samo  domaga  się  jej,  gdyż  uczuwa 
jej  potrzebę. 


Nr.  40 

Słuszność  twierdzenia  sprawdzić  może 
każda  matka  na  swem  dziecku.  A  wtedy 
zrozumie,  dlaczego  dziecko,  wcześniej  usiadł- 
szy do  elementarza,  nudzi  się  i  nuży,  dlacze- 
go z  trudnością  uczy  się  alfabetu,  dlaczego 
wogóle  niechętnie  zabiera  się  do  nauki. 

Nauka  czytania,  zastosowana  w  należy- 
ty sposób  z  dzieckiem  odpowiednio  przygoto- 
M^anem,  nie  jest  wcale  trudna. 

Półgodzinna  Ickcya  dziennie,  przy  ułat- 
wionej obecnie  głoskowej  metodzie,  wystar- 
czy zupełnie,  ażeby  w  ciągu  dwóch  miesięcy 
nauczyło  się  czytać  i  pisać. 

Nie  potrzebuje  ono  brać  do  uczenia 
się  liter  ani  patyczków,  ani  obrazków,  ani 
przeprowadzać  całego  szeregu  bezowocnych 
ćwiczeń  do  „nauczania  się  bawiąc,"  zapozna- 
je się  ze  zgłoskami  wprost  z  elementarza. 
Praca,  którą  dziecko  pokonać  ma  w  czasie 
nauczania  się,  nie  będzie  szkodliwą,  bo  umysł 
jego  zaczyna  dojrzewać  i  krzepnąć,  uwaga 
staje  się  czynną,  gdyż  sam  przedmiot  zaj- 
muje go  teraz. 

Musimy  jednak  zaznaczyć,  że  sam  wiek 
dziecka  nie  dowodzi  jeszcze  przygotowania 
jego  do  nauki:  powinno  ono  obok  pewnego 
rozwoju  fizycznego  być  dostatecznie  rozwinię- 
te umysłowo:  znać  własne  otoczenie,  odróżniać 
przedmioty  z  pośród  otoczenia,  części  owych 
przedmiotów,  różnice  i  podobieństwa;  umieć 
spostrzegać  uważać,  słuchać,  myśleć  samo- 
dzielnie na  podstawie  tego,  co  widziało,  wy- 
poMaadać  myśli  własne  i  t.  p. 

Zadaniom  tym  doskonale  odpowiadają 
zajęcia  „Ogródków  dziecinnych." 

Ćwiczenia  te  ułatwią  naukę  późniejszą 
1  przedsięwzięte  być  mogą  od  lat  najwcześ- 
niejszych. 

Sama  zaś  nauka  czytania  nie  rozwinie 
umysłu  dziecka,  choćby  była  rozpoczęta  przed 
piątym  rokiem. 

Niech  więc  rodzice  nie  śpieszą  się  z  za- 
sadzaniem dzieci  do  książki,  a  „najdziksze 
pomysły,"  „największe  swawole,"  „znudzenia" 
zużytkują  w  zajęciach  przedszkolnych,  które 
będą  podwaliną  nauki  szkolnej. 

Marya  Werylio. 


j-(enryk  Sienkiewicz. 


Krzyżacy. 


V. 


siążę  nic  sprzeciwił  się  pojedyn- 
«^  Ij  kowi,  gdyż,  wedle  ówczesnych  oby- 
W^^^Ś,  ^^^ów,  nie  był  w  możności 
tego  uczynić.  Wymógł  tylko, 
by  Rotgier  napisał  list  do  mistrza  i  do  Zyg- 
fryda de  Loewe,  że  sam  pierwszy  rzucił  rę- 
kawicę rycerzom  mazowieckim,  wskutek  cze- 
go staje  do  walki  z  mężem  Jurandówny,  któ- 
ry zresztą  już  pierwej  go  był  pozwał.  Tłó- 
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maczył  się  też  Krzyżak  Wielkiemu  Mistrzowi, 
że  jeśli  staje  bez  przyzwolenia,  to  dlatego,  że 
chodzi  o  cześć  Zakonu  i  odwrócenie  szpet- 
nych podejrzeń,  któreby  hańbę  przynieść 
mogły,  a  które  on,  I^otgier,  gotów  jest  zawsze 
własną  krwią  okupić.  List  ten  wysłany  był 
natychmiast  do  granicy  przez  jednego  z  pa- 
,chołków  rycerza,  dalej  zaś  miał  iść  do  Mal- 
borga  pocztą,  którą  Krzyżacy,  na  wiele  lat 
przed  innymi,  wynaleźli  i  zaprowadzili  w  swo- 
ich ziemiach. 


51) 


Tymczasem  na  podwórcu  zamkowym 
ubito  śnieg  i  posypano  go  popiołem,  aby  no- 
gi M'alczących  nie  grzęzły  lub  nie  ślizgały 
się  po  gładkiej  powierzchni.  W  całym  zam- 
ku panował  ruch  nadzwyczajny.  Wzruszenie 
tak  opanowało  rycerzy  i  dwórki,  że  w  nocy, 
poprzedzającej  bitwę,  nikt  nie  spał.  Mówiono 
sobie,  że  walka  konna  na  kopie,  a  nawet  na 
miecze,  często  kończy  się  na  ranach,  nato- 
miast piesza,  a  zwłaszcza  na  straszliwe  topo- 
ry, zawsze  bywa  śmiertelna.   Wszystkie  ser- 
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ca  były  po  stronie  Zbyszka,  ale  właśnie,  im 
kto  Avięcej  miał  przyjaźni  dla  niego  lub  dla 
Danusi,  z  tem  większym  niepokojem  przypo- 
minał, co  rozpowiadano  o  sławie  i  sprawno- 
ści Krzyżaka.  Wiele  niewiast  spędziło  noc 
w  kościele,  gdzie  też  po  odbytej  przed  księ- 
dzem Wyszońiciem  spowiedzi  kajał  się 
i  Zbyszko.  Głowiły  więc  Jedna  do  drugiej, 
patrząc  na  jego  prawie  chłopięcą  twarz: 
„Toć  to  jeszcze  dzieciuch!...  jakże  mu  młodą 
o-łovvę  pod  niemiecki  topór  oddawać?"  I  tem 
gorliwiej  modliły  się  dla  niego  o  wspomoże- 
nie. Ale  gdy  świtaniem  podniósł  się  i  szedł 
przez  kaplicę,  aby  przywdziać  w  izbie  zbroję, 
znowu  przybyło  im  nieco  serca,  gdyż  głowa 
i  twarz  Zbyszka  były  wprawdzie  chłopięce, 
natomiast  ciało  nad  miarę  rosłe  i  silne,  tak, 
iż  wydawał  im  się  chłopem  na  schwał,  któ- 
ry poradzi  sobie  choćby  z  najtęższym  mę- 
żem. 

Bitka  miała  się  odbyć  na  podwórzu  zam- 
kowem,    które    wkoło    otaczał  krużganek. 

Gdy  dzień  uczynił  się  już  zupełny,  przybyli 
książę  i  księżna  razem  z  dziećmi  i  zasiedli 
w  środku  między  słupami,  skąd  najlepiej 
widać  było  cały  podwórzec.  Obok  nicli  zajęli 
miejsca  co  przedniejsi  dworzanie,  szlachetne 
niewiasty  i  rycerstwo.  Zapełniły  się  wszyst- 
kie kąty  krużganku:  czeladź  usadowiła  się 
za  wałem,  który  utworzeń  był  z  wymiecione- 
go śniegu,  niektórzy  poprzyczepiali  się  na 
wykuszach,  a  nawet  na  dachu.  Tam  pro- 
stactwo gwarzyło  między  sobą:  „Daj  Bóg, 
aby  się  nasz  nie  dał!" 

Dzień  był  zimny,  wilgotny,  ale  jasny; 
powietrze  roiło  się  od  kawek,  które  zamiesz- 
kiwały dachy  i  szczyty  baszt,  a  które  spłoszo- 
ne niezwykłym  ruchem,  kołowały  z  wielkiem 
łopotaniem  skrzydeł  nad  zamkiem.  Mimo 
chłodu,  ludzie  potnieli  ze  wzruszenia,  a  gdy 
ozwala  się  pierwsza  trąba,  oznajmująca  wej- 
ście zapaśników,  wszystkie  serca  poczęły  bić, 
jak  młoty. 

Oni  zaś  weszli  z  przeciwnych  stron 
szranlców  i  zatrzymali  się  na  krańcach.  Ivaż- 
dy  z  patrzących  utaił  w^ówczas  dech  w  piei'- 
siach,  każdy  pomyślał,  że  oto  niezadługo  dwie 
dusze  ulecą  ku  sądowym  progom  Boskim, 
•  a  dwa  trupy  zostaną  na  śniegu— i  usta,  oraz 
jagody  niewiast  pobladły  i  posiniały  na  tę 
myśl,  oczy  zaś  mężów  wpatrzone  były  jak 
w  tęczę  w  przeciwników,  każdy  bowiem  prag- 
nął z  samej  postawy  i  z  uzbrojenia  ich 
wywróżyć  sobie,  na  czyją  stronę  padnie  zwy- 
cięstwo. 

Krzyżak  przybrany  był  w  szmelcowany 
błękitny  pancerz,  w  takież  nabiodrza  i  w  ta- 
kiż  hełm,  z  podniesioną  przyłbicą,  i  ze  wspa- 
niałym pawim  pióropuszem  na  grzebieniu. 
Zbyszkowi  piersi,  boki  i  grzbiet  opinała  pysz- 
na medyolańska  zbroja,  którą  był  swego  cza- 
su zdobył  na  Fryzach.  Na  głowie  miał  hełm 
z  okapem,  nie  zamknięty,  i  bez  piór,  na  no- 
gach bycze  skórznie.  Na  lewych  ramionacłi 
dźwigali  tarcze  z  herbami:  na  krzyżackiej 
u  góry  była  szachownica,  u  dołu  trzy  lwy, 
stojące  na  zadnich  łapach,  na  Zbyszków  ej 
„tępa  podkowa."  W  prawicach  dźwigali  sze- 
rokie straszne  topory  osadzone  na  dębowych, 
poczerniałych  toporzyskach,  dłuższych  niż  ra- 
mię rosłego  męża.  Towarzyszyli  im  giermko- 
wie: Hlawa,  zwany  przez  Zbyszka  Głowa- 
czem—i van  K^rist,  obaj  przybrani  w  ciemne 
żelazne  blachy,  obaj  również  z  toporami  i  tar- 


czami: van  Ivrist  miał  w  herbie  krzak  janow- 
ca, herb  Czecha  podobny  był  do  1'omiana, 
z  tą  różnicą,  że  zamiast  topora  tkwił  w  by- 
czej głowie,  krótki  miecz  do  połowy  w  oku 
pogrążon. 

Trąba  ozM'ała  się  po  raz  drugi,  a  za 
trzecim  mieli  przeciwnicy,  wedle  umowy,  na 
się  nastąpić.  Dzieliła  ich  już  teraz  tylko  nie- 
wielka, posypana  szarym  popiołem  przestrzeń, 
nad  tą  zaś  przestrzenią  unosiła  się  jako  zło- 
wrogi ptak— śmierć.  Zanim  jednak  dano  trze- 
ci znak,  Rotgier  zbliżył  się  ku  słupom,  mię- 
dzy którymi  siedzieli  księstwo,  podniósł  swą 
zakutą  w  stal  głowę  i  ozwał  się  głosem  tak 
donośnym,  że  usłyszano  go  we  wszystkich 
zakątkach  krużganku: 

—  Biorę  na  świadka  Boga,  Ciebie,  Do- 
stojny Panie,  i  całe  rycerstwo  tej  ziemi,  jakom 
nie  winien  tej  krwi,  która  będzie  prze- 
lana. 

Na  te  słowa  ścisnęły  się  znów  serca,  że 
Ivrzyżak  tak  był  pewien  siebie  i  swego  zwy- 
cięstwa. Lecz  Zbyszko,  mając  duszę  prostą, 
zwrócił  się  do  swego  Czecha  i  rzekł: 

—  Śmierdzi  mi  ta  krzyżacka  chwalba, 
gdyż  byłaby  do  rzeczy  po  mojej  śmierci,  nie 
zaś  pókim  żyw^  Ma  też  ów  samochwał  pawi 
czub  na  hełmie,  a  ja  nasamprzód  takich  trzy 
ślubował,  a  potem,  ile  paliców  u  rąk.  Bóg 
zdarzył! 

—  Panie...  —  zapytał  Hlawa,  pochylając 
się  i  nabierając  w  ręce  nieco  popiołu  ze  śnie- 
giem, aby  toporzysko  nie  ślizgało  mu  się 
w  dłoniach:— może  da  Chrystus,  że  prędko 
uwinę  się  z  tym  pruskim  chmyzem,  zali  mi 
wolno  będzie  wówczas,  jeśli  nie  sięgnąć  Krzy- 
żaka, to  przynajmniej  wsadzić  mu  toporzysko 
między  kolana  i  zwalić  go  na  ziemię? 

—  Boże  cię  uchowaj!  —  zawołał  żywo 
Zbyszko:— hańbąbyś  okrył  mnie  i  siebie. 

A  wtem  zabrzmiał  po  raz  trzeci  głos 
trąby.  Usłyszawszy  to,  giermkowie  skoczyli 
jeden  Im  drugiemu  żywo  i  zapalczywie,  ryce- 
rze zaś  posunęli  się  ku  sobie  wolniej  i  roz- 
ważniej, jako,  aż  do  pierwszego  starcia,  na- 
kazywała ich  dostojność  i  powaga. 

Mało  kto  zważał  na  giermków,  ale  ci 
z  doświadczonych  mężów  i  z  czeladzi,  którzy 
na  nich  patrzyli,  zrozumieli  odrazu,  jak  okrut- 
na przewaga  jest  po  stronie  Hlawy.  Topór 
chodził  ciężej  ^v  ręku  Niemca,  a  również 
i  ruchy  jego  tarczy  były  wolniejsze.    Z  pod 


puklerza  widać  było  jego  nogi  dłuższe,  ale 
wątłe  i  mniej  sprężyste  od  potężnych,  pokry- 
tych obcisłem  ubraniem  nóg  Czecha,  łłlawa 
natarł  też  tak  zapalczywie,  że  Yan  Krist  prawie 
od  pierwszej  chwili  musiał  się  cofać.  Zrozu- 
miano odrazu,  że  jeden  z  tych  przeciwników 
zwalił  się  na  drugiego,  jak  burza,  że  prze, 
naciska,  razi  jak  piorun,  drugi  zaś,  w  poczu- 
ciu, że  śmierć  nad  nim,  broni  się  tylko,  aby 
jak  najbardziej  opóźnić  okropną  chwilę.  Jakoż 
tak  było  istotnie.  Ów  samochwał,  który  wogóle 
stawał  do  bitwy  tylko  wówczas,  gdy  inaczej 
nie  mógł  uczynić,  poznał,  że  zuchwałe  a  nie- 
baczne słowa  przywiodły    go  do  walki  ze 
strasznym  osiłkiem,   którego  powinien  był, 
jak  zguby,  unikać;  więc  gdy  poczuł  teraz,  że 
każde  z  tych  uderzeń  mogłoby  zwalić  wołu, 
upadło  w  nim   zupełnie  serce.  Zapomniał 
prawie,  że  niedość  chwytać  ciosy  tarczą,  ale 
że  trzeba  je  także  zadawać.   Widział  nad  so- 
bą błyski  toporu  i  myślał,  że  każdy  z  nich 
jest  ostatni.   Nadstawiając  puklerz,  mrużył 
mimowoli  oczy  z  poczuciem  trwogi  i  zwątpie- 
nia, czy  je  jeszcze  otworzy.  Zrzadka  sam  za- 
dał cios,  bez  nadziei,  że  przeciwnika  dosięże, 
puklerz  tylko  podnosił  coraz  wyżej  na  głowę, 
Jiby  ją  jeszcze  i  jeszcze  uchronić. 

Wreszcie  począł  się  męczyć,  a  Czech  bił 
w  niego  coraz  potężniej.  Równie,  jak  z  rosłego 
chojara  odszczepiają  się  pod  toporem  chłopa 
wióry  ogromne,  tale  i  pod  razami  Czecha  po- 
częły kruszyć  się  i  odpadać  blachy  ze  zbroi 
niemieckiego  giermka.  Górny  brzeg  tarczy 
wygiął  się  i  spękał,  naramiennik  z  prawego 
barku  stoczył  się  wraz  z  przeciętym  i  po- 
krwawionym już  rzemieniem  na  ziemię,  ^'an 
Kristowi  włosy  stanęły  dębem  na  głowie— 
i  chwyciła  go  trwoga  śmiertelna.  Uderzył 
jeszcze  raz  i  drugi  całą  siłą  ramienia  w  pu- 
klerz Czecha,  wreszcie  widząc,  że  wobec 
okrutnej  siły  przeci^Miika  niema  dla  niego 
ratunku  1  że  ocalić  go  tylko  może  jakiś  nad- 
zwyczajny wysiłek,  rzucił  się  nagle  całym 
ciężarem  zbroi  i  ciała  pod  nogi  Hlawy. 

Padli  obaj  na  ziemię  i  zmagali  się  wza- 
jem, tocząc  i  przewracając  się  po  śniegu.  Lecz 
Czech  wnet  wydostał  się  na  wierzch,  przez 
chwilę  tłumił  jeszcze  rozpaczliwe  ruchy  prze- 
ciwnilca,  wreszcie  przycisnął  kolanem  żelazną 
siatkę  pokrywającą  jego  brzuch  i  wydobył 
z  za  pasa  krótką,  trójgranną  mizerykordyę. 

—  Oszczędź!— wyszeptał  cicho  ran  Krist, 
wznosząc  oczy  ku  oczom  Czecha. 

Lecz  ó^\,  zamiast  odpowiedzieć,  rozciąg- 
nął się  na  nim,  by  łatwiej  rękoma  dostać  je- 
go szyi,  i  przeciąwszy  rzemienną  zapinkę 
hełmu  pod  brodą,  pchnął  nieszczęśnika  dwu- 
krotnie w  gardło,  kierując  ostrze  w  dół,  ku 
środkowi  piersi. 

Wówczas  źrenice  van  Ivrista  uciekły 
w  głąb  czaszki,  ręce  i  nogi  poczęły  trzepać 
śnieg,  jakby  chciały  go  oczyścić  z  popiołu, 
po  chwili  jednak  wyprężył  się— i  pozostał 
nieruchomy,  wydymając  tylko  jeszcze  pokrj'- 
te  czerwoną  pianą  wargi  i  krwawiąc  nadzwy- 
czaj obficie. 

A  Czech  wstał,  obtarł  o  suknię  Niemca 
mizerykordyę,  następnie  podniósł  topór, 
i  wsparłszy  się  na  nim,  począł  spoglądać  na 
cięższą  i  upartszą  bitkę  sw^ego  rycerza 
z  bratem  Rotgierem. 

(D.  c.  n.) 
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Nieznane  dotąd  listy  Zygmunta  Krasińslciego 


do  Delfiny  Potockiej  (r.  1839-1843). 


żebrał  i  objaśnił  (Jlaymund Stanisław  SCamińsłji. 


1.) 


LIST  I.  *) 
18  lutego  1839  r.  Roma. 

o  myślisz?  co  czynisz?  Jak  się  mie- 
j|  wasz?   Wszak  ból  zniknął  z  pier- 
si, wszak  już  śpiewać  możesz? 
Niech  Bóg-  da  mi  raz  jeszcze  usly- 
szyć  Wilhelma  Telia  z  ust  Twoich. 

Dwa  dni  jechaliśmy,  dwieśmy  nocy  stali, 
trzeciego  dnia  wczoraj  dopiero  .nad  wieczorem 

■*)  List  ten,  według  daty,  najwcześniejszy 
w  zbiorze,  pisany  był  w  3  dni  po  wyjeździe  Zyg- 
munta Krasińskiego  z  Neapolu,  na  stały  pobyt 
do  Rzymu,  a  zaledwie  w  trzy  tygodnie  po  pierw- 
szem  spotkaniu  się  jego  z  Delfiną  Potocką  w  uro- 
czym lasku  Pryburskim  d.  24  grudnia  1838. 

W  studyum  mojem  „Zyg.  I{rasiński  i  Delfi- 
na Potocka  w  Tygodniku  Ilhisłrowanym  (w  Nr.  17 
na  str.  332,  2  ga  i  3-cia  szpalta),  wyjaśniłem  po- 
wody, skłaniające  poetę  do  opuszczenia  Neapolu, 
gdzie  znajomość  jego  z  Delfiną,  przechodząca 
zbyt  widocznie  w  serdeczniejsze  uczucie,  zaniepo- 
koiła rodzinę  Komarów,  której  bardzo  chodziło 
o  pogodzenie  się  Delfiny  z  mężem. 

Poeta  spowiada  się  jej  w  tym  liście  z  wra- 
żeń swej  podróży  do  Rzymu  i  z  pierwszych 
chwil  tęsknoty  po  tak  bolesnem  rozstaniu. 


do  Rzymu  przybyłem,  napatrzywszy  się  do  syta 
błot  Pontyńskich.  A  jednak  ta  z  dróg  najnud- 
niejsza  chyżo  mi  uleciała,  bo  te  trzy  dni  były 
nieprzerwanym  ciągiem  jednej  i  tej  samej 
myśli.  Gdy  nasze  myśli  się  odmieniają,  ży- 
jem  wtedy  w  czasie— gdy  nie,  gdy  jedną  tak 
pokochamy,  że  się  w  niej  całą  duszą  zatopim, 
nie  czujem  przelotu  chwil  i  żyjemy  prawie, 
jak  Bóg  w  wieczności.  Jeśli  zapytasz,  jaka 
to  myśl  była,  odpowiem  Ci,  że  zdaje  mi  się, 
żem  wciąż  myślał  o  Tobie,  i  niezawodnie 
wciąż  o  Tobie. 

Wieczór  ostatni  tak  przeszedł  ponu- 
ro, tak  był  pełny  niewoli,  że  dusza  moja 
potrzebowała  wolności,  w  nadgrodę  przymusów 
pożegnania  wybiłem  się  na  niepodległość— 
wspomnień. 

W  Molo  di  Gac  ta  jest  miejsce,  zwa- 
ne Campo  Sellio.  Racz  spojrzeć  na  nie 
przejeżdżając,  nie  widziałem  w  życiu  nic  sa- 
motniej szego,  nic  piękniejszego;  nie  w  Nea- 
polu, ale  tam  kiedyś,  gdy  osiądziesz  —  dasz 
mnie  przybyłemu  z  morza  filiżankę  herbaty. 

Dopókim  jechał  w  moim  powozie,  nie  czu- 
łem się  dalekim  od  Ciebie.  Teraz  dopiero,  wśród 
tego  miasta,  wydaje  mi  się,  że  już  od  bardzo 
dawna  cię  pożegnałem.   Darmo  patrzę  na  ze- 


garek, miarlcuję  godziny,  dochodzę,  gdzie  je- 
steś w  każdej  z  nich  i  co  robisz.  Wczoraj 
jeszcze,  zawczoraj,  niezawodnie  mógłbym  był 
to  pytanie  rozstrzygnąć.  Dziś  już  się  waham, 
nie  wiem,  w  jakim  pokoju  pałacu  Valle  cię 
szukać,  nie  wiem  przy  jakim  z  sześciu  sto- 
łów jesz  obiad— z  jaką  z  dw^unastu  otaczają- 
cych cię  osób  rozmawiasz,  i  jaki  Sfinks  na 
straży. 

Błędnie  jednak  przeczuwam,  że  pan 
Straszym  nie  przypiął  białego  konia  do  drzwi- 
czek twego  powozu  i  sunie  zanim  po  Strada 
Nuova;  że  kochana  ciocia  już  zapewne  wol- 
na od  nagniotków,  dziwne  Ci  prawi  świętości, 
że  Sarna  o  dużych  oczach  wlepia  wzrok  nie- 
wzruszony w  Ciebie,  że  p.  T.  wieczorem  myśl 
Twoją  usypia,  że  Dona  p]lwira  wtedy  przy- 
chodzi Cię  budzić  jakąś  angielską  cytacyą, 
że  Mimi  *)  rozwodzi  skargi  nieszczęśliwych 
miłości  przed  Tobą,  że  Natta  .**)  słodziuch- 
nym  głosem  wabi  przywiązanie  twoje.  Cza- 
sem też  mi  się  wydaje,  że  sama  pokoju 
rozrzuconych  sukien,  grasz  i  śpiew^asz,  pi-zy- 


*)  Mieczysław  Komar,  starszy  brat  Delfiny. 
**)  Natalia,   siostra    Delfiny,   zamężna  hr. 
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najmniej  wolna  w  śpiewie  twoim,  który 
wprost  leci  ku  niebu— to  znowu  mi  się  ma- 
rzy, żeś  poszła  do  tej  panny,  co  obraz  Twój 
maiować  miała,  a  gdy  to  widzenie  staje  mi 
przed  wyobraźnią,  chciałbym  wykraść  każdy 
pędzla  zarys  i  zazdroszczę  tej  nieznanej,  tej 
niewidzianej  nigdy,  i  myślę,  że  ona  szczęśliwa. 

Już  wczoraj,  pomimo  że  noc  była,  cho- 
dziłem po  Rzymie,  dopytując  się  o  mieszka- 
nia—pełno ich  jest.  Jak  tylko  ten  list  skoń- 
czę, ożenię  stopę  moją  z  brukiem  na  dzień 
cały  i  jutro  matce  twojej  doniosę  o  odkryciu 
nowego  świata.  Kolumb  pewno  nie  krzyknął 
radośniej:  ot!  ziemia!  ziemia!  jak  ja,  kiedy 
wynajdę  ten  warunek  prędszego  obaczenia 
się  z  Tobą.  ICiedyż  list  od  ciebie  mi  przyj- 
dzie? ale  Ty  mówisz,  że  listom  nie  ufasz,  że 
tylko  lodem  i  śniegiem  je  zapełniasz,  let  ithe 
5a— bądź  co  bądź,  zawsze  mu  pobłogosławię. 

Ile  razy  pomyślę,  że  zamiary  nasze  zapisa- 
ne na  piasku,  że  lada  wiatr  je  zaciera,  zapadam 
w  smutek  głęboki,  przy  Tobie  tylko  czułem, 
żem  jeszcze  nic  zupełnie  znikczemniał,  że 
jeszcze  zdołałbym  być  czemsió  na  ziemi,  za 
zdarzoną  porą-a  kiedy  sam  jestem,  kiedy  co 
chwila  ci,  którzy  są  ze  mną,  nóż  mi  w  serce 
wpychają— przysięgam  Ci,  że  wszelkie  drgnie- 
nie życia  we  mnie  ustaje  —  ot!  jak  wypalono 
drzewo  leżę  i  gniję;  nieraz  już  myślałem 
czy  nie  lepiej  byłoby  odrazu  skończyć,  bo  mi 
żadna  przyszłość  prócz  jednej  tylko  się  nie 
uśmiecha,  a  tę  właśnie  ludzie  pomiędzy  bajki 
policzyli.   Ja  wiem,  ja  wiem,  że  ona  kiedyś 
z  rzędu  bajek  się  wyjarzmi  —  ona  być  musi, 
ale  może  wtedy  już  mnie  nie  będzie!  Lecz 
komuż  ja  mówię  o  boleści  —  Tej,  której  ży- 
cie było  tylko  boleścią.  Tej,  którąbym  cie- 
szyć powinien,  a  nie  wspominać  o  sobie!  Ju- 
tro lat  27  przeżyję  na  świecie-kiedyś  muszę 
jednak  Ci  opowiedzić  od  początku  to  życie 
moje,  złożone  z  pragnienia  i  niedopełnień  — 
przebyte  w  wielkiej  goryczy  serca  nad  dru- 
giemi,    w  wielkiej   pogardzie  świata  i  jego 
lekkomyślności,  w  wielkiej    nienawiści  dla 
nieprzyjaciół,  a  w  miłości  bez  granic  dla  tych, 
którzy  cierpią  dumę  i  natrząsanie  się  wro- 
gów—nie zabieraj  mi  nadziei,  choćby  płonną 
była,  że  pośród  tych  ruin  oprowadzać  Cię  będę. 

Proszę  Cię,  do  ostatniego  dnia  zawsze 
mów,  że  przyjedziesz;  powiem  w^  duszy:  ..ju- 
tro"—i  to  jutro  będzie  mi  szczęściem,  nim 
wreszcie  na  końcu  stanie  się  trucizną.  Proszę 
Cię,  dołączoną  tu  kartkę  wpraw  do  książki 
zielonej,  bo  ona  mi  przyjaciółką,  i  chciałbym 
jej  dowieść,  żem  myślał  o  niej— pokochałem 
ją,  jak  gdyby  była  żyjącą  istotą.    Wszak  po- 
wiesz jej  ode  mnie,  że  nigdy  jej  nie  potratię 
zapomnieć  i  proszę  ją  o  to  samo.    Czy  po- 
trójna zasłona  mroczy  twarz  Twoją?  Jeśli 
jej  na  czole  twojem  niema,  to  jest  w  duszy 
mojej.    Czy  sztylet  strzeże  piersi  Twojej?  Je- 
śli   go    niema   u  Twej  przepaski,  to  jest 
w  sercu  mojem.    Czegóż  Ci  życzyć  mogę? 
Wesołości?  chybabym  żartował;  braku  nudy? 
chybabym  nie  znał  Twego  położenia;  samo- 
zapomnienia,  nieczułości?— o  nie!  tego  nigdy, 
bo  noc  ducha  jest  jakby  przeczuciem  nicości 
w  drugim  świecie.   I{ończąc  ten  list,  nie  po- 
wdórzę  Tobie  słowa:  „żegnam."  Już  ono  dało 
mi  się  we  znaki  przed  trzema  dniami.  Taka 
chronologia  zewnętrznych  zdarzeń,  ale  czuję, 
że  to  było  w  innym  świecie,  pod  innem  zu- 
pełnie niebem,  daleko  stąd— i  dawno  już— 
a  zatem  ja  nie  żegnam  Ciebie.  Zyg, 
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Pomnik  Józefa  Korzeniowskiego  w  Brodach. 


Ka  Gzei  Kopzeniowskiego. 


/ielki  nasz  dramaturg  i  znakomity  powie- 
ściopisarz  Józef  Korzeniowski  doczekał 
się  w  r.  b.  uczczenia  niezapomnianej  pamięci  po- 
sągiem od^lonionym  w  dniu  11  b.  m.  w  Brodacii 
w  Galicyi.  Ongi  wolne  miasto  Brody,  odznaczają- 
ce się  bogactwem  i  olbrzymim  ruchem  handlo- 
wych, dziś  podupadła  miejscowość,  jest,  jak  wia- 
domo miejscem  rodzinnem  autora  ..Garbatego;" 
tam  ujrzał  on  światło  dzienne  w  dniu  19  marca 
1797  roku.  Pierwotnie  istniał  zamiar  odsłonienia 
pomnika  w  setną  rocznicę  urodzin,  gdy  jednak 
okazało  się  to  niemożliwem.  odroczono  uroczj^stość 
do  r.  b.,  i  obecnie  Brody  posiadają  jedyny  widocz- 
ny dowód  pamięci  o  tym,  którego  wspaniały  ta- 
lent, mrówcza  praca,  nieporównany  styl  i  wielki 
wpływ  na  współczesnych  i  potomnych  od  dawna 
zasługiwały  na  uwiecznienie. 

Monument,  którego  podobiznę  zdjął  lwowski 
zakład  fotograficzny  ,.Maryi,"jest  zupełnie  udatnem 
dziełem  młodego  a  zaszczytnie  już  znanego  artysty- 
rzeźbiarza,  Antoniego  Popiela.  Stanął  w  bi-odz- 
kim  ogrodzie  miejskim,  zwrócony  twarzą  ku  ulicy, 
ochrzczonej  nazwiskiem  znakomitego  pisarza,  i  ku 
domowi,  w  którym  mieszkał.  Wysokość  pomnika 
całego  wynosi  pięć  metrów,  z  czego  na  figurę 
wypada  dwa,  czyli  iż  jest  ona  większą  nieco,  niż 
naturalna  wielkość.  I^amienia  użyto  dwojakiego, 
a  mianowicie  figura  wykutą  jest  z  janikowskiego, 
a  piedestał  z  tarnopolskiego.  Korzeniowski  w  po- 
stawie stojącej,  ubrany  w  surdut  wedle  ówczes- 
nej mody  i  w  takiż  płaszcz  z  peleryną,  opadają- 
cy z  prawego  ramienia,  dzierży  w  prawej  ręce 
pióro,  w  lewej  zaś  ćwiartkę  papieru;  zda  się,  iż 
poeta  czyta  swój  utwór,  gdyż  wpatrzony  jest  w  rę- 
kopis. 

Całość  sprawia  wrażenie  nadzwyczaj  do- 
datnie i  w  całości  odpowiada  pojęciom  naszym 
o  autorze  „Tadeusza  Bezimiennego."  W  szcze- 
gólności zasługuje  na  wyróżnienie  modelowanie 
głowy  o  twarzy  wielce  wyrazistej;  owoc  to  dłu- 
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gich  i  sumiennych  sŁudyów,  kloro  artysta  robił,  ba- 
dając wszystkie  portrety  Korzeniowskiego,  lub  też 
bodaj  zdejmowane  z  nich  podobizny.  Na  piede- 
stale umieszczono  skromny  napis:  „Józef  Korze- 
niowski 1797—1798." 

Jednera  słowem,  Popielowi  świetnie  się  udał 
pomnik,  którym  Brody  mogą  się  szczycić. 

Uroczystość  odsłonienia,  zakrojona  na  więk- 
sze rozmiary,  odbyła  się  w  cichości  z  powodu 
wiadomości  o  tragicznym  zgonie  cesarzowej  Elż- 
biety. Wygło.szone  jednak  mowy  marszałka  po- 
wiatowego i  burmistrza  sławiły  wielkość  Ivorzo- 
niowskiego,  oraz  wyraziły  wdzięczność  artyście, 
który  pięknem  dziełem  bezinteresownie  obdarzył 
Brody,  miasto  bowiem  zapłaciło  tylko  koszt  kamienia 
i  nieodłączne  przytem  wydatki;  praca  jest  ofiarą 
Popiela. 

Na  uroczystość  tę.  prócz  kilku  tysięcy  osób 
z  Brodów  i  okolicy,  przybyły  z  rodziny  nastę- 
pujące: córka— pani  Anna  Koiszorowa,  wnuczka— 
Jadwiga  Korzeniowska  z  synem  Andrzejem,  syn— 
Władysławiwnuk— dr.  Józef  Korzeniowski,  oraz  dal- 
szy krewny  pisarza — ks.  Stanisław  Korzeniowski. 
Całą  zebraną  rodzinę  oraz  wybitniejsze  osobistości 
z  Brodów  komitet  zaprosił  na  ucztę,  podczas  któ- 
rej wnoszono  toasty  na  cześć  potomków  autora 
„Okna  na  pierwszem  piętrze,"  oraz  twórcy  pom- 
nika. 

W  końcu  słówko  o  tym  ostatnim.  Antoni 
Popiel  (brat  cenionego  malarza,  a  zięć  Marconie- 
go,  profesora  politechniki  i  twórcy  pomnika  Fred- 
ry we  Lw^owie)  urodził  się  w  r.  1865  Szczakowej, 
studya  gimnazyalne  ukończył  w  Brodach,  dokąd 
ojca  jego,  urzędnika,  przeniesiono.  Tu  się  też  od 
dzieciństwa  chował,  i  stąd  sympatya  dla  miasta, 
a  w  ślad  za  nią  wspaniały  dar.  Udawszy  się  mło- 
dzieńcem do  krakowskiej  szkoły  sztuk  pięknych, 
ukończył  pod  profesorem  Gadomskim  dział  rzeźby, 
poczem  wyjechał  do  Wiednia,  gdzie  kształcił  się 
przez  trzy  lata  w  tamtejszej  akademii,  a  następnie 
w  artystycznej  szkole  przemysłowej.  Dla  uzupeł- 
nienia studyów  akademickich  wyjechał  do  Berlina, 
a  następnie  na  rok  do  Florencyi,  gdzie  doskonalił  .się 


Antoni  Popiel. 


w  pracowniach  znakomitych  artystów-rzeźbiarzy.  jak 
Rywlata  i  Passaglia.  Od  ośmiu  lat  Popiel  pracuje  już 
we  Lwowie  samodzielnie,  wypuszczając  w  świat 
prócz  mniejszych  rzeczy  większe  rzeźby,  jak  np. 
„Justitię,"  posąg  sprawiedliwości  we  Lwowie,  o  któ- 
rym przed  dwoma  laty  w  jednej  z  korespondencyi 
obszerniej  .wspomniałem.  Prace  Popiela,  obok  po- 
lotu artystycznego,  odznaczają  się  pracowitem  wy- 
konaniem i  sumiennością.  Dzielny  ten  artysta  ma 
jasną  przed  sobą  przyszłość. 

Cz. 
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NARADA 


Nasze  ryciny. 


Józef  CzajkowsH:  Na  jeziorze. tle  wody, 
zarosłej  trzciną,  sitowiem  i  wodorostami,  unosi 
się  czółno  o  dziwnych  kształtach,  a  w  niern  po- 
stać łudziła,  zapatrzona  w  przezrocze  wodne.  Mo- 
tyw wdzięczny  artysta  wyzyskał  bardzo  umiejęt- 
nie. Kompozycya  dobra,  zarówno  jak  i  rysunek. 
Rozłożenie  plam  artystyczne. 

Władtjslmo  Czachórski:  PofiareA;.— „Podarek  " 
jako  obraz  jest  jednym  z  tych  mistrzowskich  ca- 
cek, w  których  celuje  Czachórski.  Niema  tam 
„idei,"  która  obecnie  poczyna  grać  coraz  wybit- 
niejszą rolę  w  malarstwie  współczesnem,  ale  Cza- 
chorskiemu  nie  chodzi  o  ideę-do  tego  stopnia 
ze  nawet  twarz  kobieca  w  jego  obrazie  jest  po- 
sągowo bezduszną.  Bo  Czachórski,  jak  to  już 
zaznaczyhśmy,  „jest  malarzem  natury  martwej  " 
malarzem  akcesoryów:  w  tym  kierunku  szedł  i  do- 
szedł do  doskonałości.  Szczegóły  w  Podarku" 
są  traktowane  z  taką  drobiazgowością  i  zarazem 
z  takiem  mistrzowstwem  w  wykonaniu,  jak  u  ża- 
dnego ze  spółczesnych  malarzy. 

Józef  Brandt:  Utarczka.  —  Scena  ta  jakby 
żywcem  wycięta   z  Sienkiewiczowskiej  trylogii, 


AL.  TYSZKIEWICZ 


przetopiona  na  barwy  i  kształty.  Mnóstwo  w  niej 
życia  i  ruchu.  Rysunek,  jak  zawsze  w  obrazach 
Brandta,  poprawny.  Na  tle  wioski  rozgrywa  się 
jeden  z  tych  dramatów,  zwykłych  i  niemal  co- 
dziennych w  czasach  dawnych.  Spotykają  się  dwa 
oddziały  wrogich  sobie  wojsk,  i  powstaje  utarczka 
na  śmierć  i  życie.  Brandt  jest  mistrzem  w  tych 
scenach  z  życia  zamierzchłej  przeszłości.  Rzec 
można  śmiało,  że  stworzył  on  swój  odrębny  styl 
w  malarstwie  polskiem. 

Alexander  Tyszkietvicz:  Narada.  —  Rycina 
wyobraża  scenę  nadzwyczaj  charakterystyczną: 
stary  Żyd  siedzi  z  wekslem  w  ręku,  dru- 
gi zaś  szepce  mu  do  ucha— jakieś  informacye, 
czy  tajemnicę,  widocznie  dotyczącą  złowrogiego 
świstka  papieru.  Obie  figury  Żydów  są  znakomi- 
cie oddane  w  ruchu  i  w  wyrazie.  Twarz  starca, 
poorana  zmarszczkami,  z  oczyma  patrzącemi  prze- 
biegle i  surowo,  o  ustach,  wykrzywionych  nawpół 
pogardliwie,  nawpół  z  wyrazem  zakłopotania,  jest 
doskonałą,  jako  typ  zupełnie  odrębny.  Wogóle 
motyw  skomponowany  umiejętnie  i  rysowany  po- 
prawnie. 


nie 
wę 


WYBIEG  PRAWNY. 

Pan  Antoni  Skrzynecki  ogłosił  publicznie,  że 
wytacza  nam  proces  o  potwarz.  Odpowiedzieliśmy 
na  to,  że  gotowi  jesteśmy  dowieść  w  sądzie,  iż 
wszystkie  zarzuty,  zrobione  przez  nas  p.  Skrzynec- 
kiemu i  jego  „działalności"  w  prasie,  są  prawdziwe. 
i  czekaliśmy  spokojnie  procesu. 

Tymczasem  p.  Skrzynecki,  ogłaszając  ciągle, 
że  wytacza  nam  proces  o  potwarz,  nie  wytoczył  go 
wcale. 

Oskarżył  nas  wprawdzie  o  dyfamacyą,  czyli 
zniesławienie,  ale  pomiędzy  skargą  o  potwarz 
(art.  1535)  a  skargą  o  zniesławienie  (art.  ]039) 
istnieje  taka  różnica,  jak  pomiędzy  kategorycznem 
zaprzeczeniem  zarzutów,  a  zwykłą  zemstą  za  zde- 
maskowanie. 

Podając  skargę  o  dyfamacyę,  p.  Skrzynecki 
nietylko  niczemu  nie  zaprzecza,  lecz  składa  dowód, 
że  się  obawia  wykrycia  prawdy,  gdyż  według 
praw  obowiązujących,  niewolno  nam  będzie  po- 
woływać się  w  sądzie,  ani  na  świadków,  ani  na 
dokumenty  piśmienne. 

Wobec  tego,  najprzychylniejszy  nawet  wyrok 
nie  zrehabilituje  p.  Skrzyneckiego,  gdyż  nie  obali 
zarzutów,  zrobionych  mu  w  Tygodniku. 

Zresztą,  to  rzecz  p.  Skrzyneckiego,  nie  nasza. 
Wolno  mu  robić,  co  uważa  za  właściwe,  ale 
wolno  ogłaszać  z  dumą,  że  się  wytoczyło  spra- 
0  potwarz,  kiedy  jej  się  wcale  nie  wytoczyło. 
Wybierając,  zamiast  procesu  o  potwarz,  proces 
o  dyfamacyę  i  odbierając  nam  możność  dowiedzenia 
prawdy,  p.  Skrzynecki  wydał  sam  na  siebie  wyrok 
potępiający.  Wszelkie  dalsze  komentarze  uważamy 
w  tym  wypadku  za  zbyteczne. 


ODPOWIEDZI. 

P.  E.  B.  Motywy  sonetów  Pańskich  są  zużyte. 
Obrazowanie  w  wielu  miejscach  chaotyczne  i  bez- 
barwne.   Wiersz  niewyrobiony.    Nie  do  druku. 

Panu  J.  Liibiczoiui.  Nadesłane  wiersze  nie 
posiadają  żadnej  wartości  literackiej. 

Panu  Żyioilowi.    Bez  wartości. 

P.  M.  Z.  w  Krakowie.  Myśl  sonetu  niezła, 
tylko  forma  niedomaga.  Z  drobnostki  tej  trudno 
sądzić,  czy  warto  pisać. 

P.  Kń.  „Pieśń  jesienna"  napisana  gładko,  ale 
mało  oryginalna. 

P.  Autorce  prac  amatorskich.  Prace  Sz.  Pani 
nie  są  pozbawione  wartości,  ale  drukować  ich 
w  Tygodniku  nie  możemy  ze  względu,  że  posiada- 
my w  tece  obszerną  wędrówkę  po  tych  samych 
stronach. 

P.  Wacław  Lew.  W  wierszu  Pańskim  czuć 
siłę,  ale  brak  mu  wykończenia  artystycznego. 

P.  §.  Obszerniejszych  dzieł  z  zakresu  historyi 
muzyki  w  języku  polskim  nie  posiadamy  (historya 
Wilczyńskiego  kosztuje  1  rub.).  Z  książek  niemie- 
ckich możemy  polecić  następujące:  Ambros  A.  W. 
„Geschichte  der  Musik,"  3  tomy  po  14  mrk.;  Kothe 
B.:  „Abriss  der  Musikgeschichte"  2  mrk.  Swoboda: 
„lllustrirte  Musikgeschichte"  5  mrk.  Prócz  tego 
w  niemieckiej  Bibliotece  Powszechnej  Reclam'a 
wyszła  treściwa  historya  muzyki  Nohla,  napisana 
ze  znajomością  rzeczy. 

P.  Interesowanemu.  Polecić  możemy  Tad.  Kor- 
zona: „Dzieje  starożytne"  rub.  1  kop.  50.  „Wieki  śred- 
nie" rub.  2  kop.  40,  Hist.  nowożytna  do  roku  1648 
rub.  3. 

Panu  Józefowi  W.  K.  w  ILukowie.  Posiadamy 
w.  tece  oryginalną  pracę  Przybyszewskiego,  którą 
wydrukujemy  w  roku  przyszłym.  Przedtem  damy 
szkic  krytyczny  o  autorze.  O  „Podfilipskim" 
Weyssenhoffa  drukowaliśmy  obszerną  krytykę 
pióra  p.  Matuszewskiego  p.  t.  „Powieść  czy  saty- 
ra" (Nr.  17  z  dnia  23  kwietnia). 
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Czy  wystawa  archeologiczna  w  Łomży 

jest  pierwszą  na  prowincyi? 

(Art.  nad.) 

Cała  prasa,  a  wśród  niej  i  Tygodnik  lllu- 
stroiL-any,  wystawę  arctieologiczną  w  Łomży  nazy- 
wa pierwszą  wystawą  za  prowincyi.  Wobec  tego, 
chcę  bronić  honoru  Suwałlc,  gdyż  im  właściwie 
to  pierwszeństwo  się  należy. 

Przed  ośmiu  laty,  grono  ludzi  dobrej  woli, 
chcąc  przyjść  z  pomocą  rodzinie,  pozostałej  po 
ś.  p.  Kazimierzu  Górnickim,  nauczycielu  rysun- 
ków i  kaligrafii  w  gimnazyum  miejscowem,  po- 
wzięło myśl  urządzenia  w  Suwałkach  wystawy 
sztuk  pięknych  wogóle,  a  obrazów  zmarłych  arty- 
stów w  szczególności. 

Biuro  Dyrekcyi  Towarzystwa  Kredytowego 
Ziemskiego,  gdyż  inicyatywa  w  tym  względzie 
wyszła  od  jej  prezesa,  ofiarowało  projektowanej 
wystawie  swoją  strzechę.  Tutaj  więc,  powoli,  po 
cichu,  gdyż  się  to  wszystko  robiło  pro  domo  sua, 
gromadziło  się  przez  parę  tygodni  i  nagromadzi- 
ło się  tyle,  że  obszerna  sala  prezydyalna  była  za- 
pełniona. 

Wprawdzie  wystawa  Suwalska  nie  mogłaby 
była  dorównać  dzisiejszej  w  Łomży,  gdyż,  jak  po- 
wiedziałem, była  ściśle  lokalną,  nie  wychodzącą 
nawet  po  za  obrąb  miasta,  ale  miała  także  swo- 
je działy:  obok  kilku  cennych  obrazów  nowszej 
szkoły,  miała  numizmatykę,  ładny  zbiór  medalów, 
porcelany,  bronzów  i  różnych,  w  zakres  artyzmu 
wchodzących  przedmiotów  nowożytnych.  Byłoby 
tego  i  więcej,  ale  nieodpowiednia  pora  roku. 
w  której  wystawa  była  urządzoną,  a  mianowicie 
w  lutym,  gdy  drogi  były  najfatalniejsze,  nie  po- 


zwoliła wsi  także  na  ten  cel  piękny  swojej  dołą- 
czyć ofiary.  A  znalazłoby  się  sporo  wszystkiego! 
Niema  bowiem  domu,  mającego  za  sobą  jaką- 
kolwiek tradycyę,  w  któryraby  nie  znaleziono  za- 
bytków naszej  lepszej  przeszłości. 

Wspomnę  tu  choćby  o  tern,  że  po  I^arengach 
ze  Starej  Hańczy  pow.  Suwalskiego  pięknie  za- 
chowane mebelki  mahoniowe  w  stylu  cesarstwa 
ze  złoconymi  orły  zakupł  p.  Leon  Giejsztor 
z  Dydwiż,  pow.  Wyłkowyskiego.  Przed  dwoma 
znowu  laty  łaskawie  pokazywała  mi  hral/ina 
Wołłowiczowa  z  Wejsiej  pow.  Sejneńskiego  takież 
meble,  nieco  tylko  większe,  bronzowy  żyrandol 
i  świeczniki  z  przeszłego  wieku,  dwie  wielkie 
lampy  olejne,  obrazy  pendzla  Smuglewicza  i  inne, 
a  z  całej  gubernii  ileżby  tego  można  było  nagro- 
madzić! 

Rezultat  kasowy  tej  wystawy  był  niezły, 
a  wynikiem  jego  była  doraźna  pomoc  pozostałej 
po  zmarłym  profesorze  rodzinie. 

Tak  więc  Suwałki  dały  zapoczątkowanie 
w  urządzeniu  wystawy,  i  słuszność  tę  oddać  im 
należy!  Ośm  lat— to  okres  czasu  dość  duży,  aby 
o  tej  wystawie  zapomnieć,  ale  sprawiedli- 
wość nakazuje  wspomnienie  to  wskrzesić,  co 
bynajmniej  nie  ubliży  wystawie  łomżyńskiej.  Dziś 
zacnemu  komitetowi,  który  pomimo  wielu  wątpli- 
wości, stawiał  sobie  z  góry  horoskopy  powodzenia 
i,  Bogu  dzięki,  się  nie  omylił,  cześć  się  należy! 

To  powodzenie  z  pewnością  zachęci  i  inne 
miasta  do  naśladowania,  a  cel  piękny— otarcie  łez 
niedoli,  zachęci  także  do  gromadnego  nadsyłania 
swych  zbiorów  tych  wszystkich  zamiejscowych, 
którzy  i  łomżyńską  wystawę  obdzielić  raczyli. 

Przy  tej  sposobności  chcę  powiedzieć,  iż  pra- 
sa  poniekąd    niesłusznie     zarzuca  prowincyi 


letarg  zupełny,  nie  zaznaczając,  żo  tu  i  owdzie 
powstaje  jakiś  objaw  życia,  a  żo  ciągłości  w  niem 
niema,  winne  są  temu  najczęściej  prowincyonalne 
nasze  warunki. 

Wszak  i  na  prowincyi  są  ludzie,  jak  i  w  War- 
szawie, i  inteligencyi  im  nie  brak,  gdyż  wielu  po- 
kończyło uniwersytety,  i  nawet  dobrej  woli,  ale 
brak  nieraz  wielu  przyjaznych  warunków,  którymi 
Warszawa  rozporządza. 

Weźmy,  dajmy  na  to,  Suwałki.  Staraniem 
ś.  p.  rejenta  Józefa  Stankiewicza  powstała  orkie- 
stra amatorska,  która  zastępowała  Suwałczanom 
Towarzystwo  muzyczne.  Urządzano  bowiem  przy 
jej  pomocy  peryodycznie,  przez  lat  kilka,  występy 
koncertowe  sił  miejscowych,  a  co  sobota  dość  uroz- 
maicony repertuar  orkiestry  rozweselał  ich  życie. 
Trwało  to  zaledwie  lat  kilka,  gdyż  biedne  sarao 
przez  się  miasto  nie  mogło  podtrzymywać  tak 
pięknej  instytucyi,  a  pieniądze,  z  abonamentu 
sezonowego  osiągane,  nie  mogły  opłacić  kapelmi- 
strza i  całej  administracyi. 

Brak  więc  funduszów  i  bogatych  jednostek,  co- 
by  instytucyę  tę  podtrzymywały,  (dokładał  do  niej 
dużo  swego  grosza  założyciel),  rozwiązały  ją.  Da- 
lej powiatowe  miasteczka,  gdyby  miały  odpowied- 
ni lokal,  urządzałyby  teatry  amatorskie,  odczyty, 
herbatki  z  tańcami,  a  z  tego  miałyby  zasiłek  szpi- 
tale i  uboga  klasa  miejscowa. 

Tak  więc  i  na  prowincyi  nie  brak  dobrych 
chęci,  ale  brak  zasobów  materyalnych  i  innych 
jeszcze  warunków,  którymi  rozporządza  Warsza- 
wa; dlatego  też  czyni  się  wedle  sił  i  możności, 
stosując  się  do  przysłowia:  „Wedle  stawu 
grobla." 

Sł.  K.  Linehurg. 

Sejny,  d.  23  września  1898  r. 


Mronika  powszechna. 


Polityka. 

We  Francyi  nastąpiła  nareszcie  de- 
cyzya   w   sprawie    rewizyi  procesu 
Dreyfusa.    Rada  ministeryalna  w  kom- 
plecie uchwaliła,  że  akta  procesu  ma- 
ją być  przesłane  trybunałowi  kasacyj- 
nemu, w  celu  wdrożenia  wsTłazanego 
przez  prawo  postępowania.  Znaczy  to, 
że  rada  ministeryalna  oświadczyła  się 
w  zasadzie  za  rewizyą  procesu,  a  te- 
raz kwestya  zależy  już  tylko  od  naj- 
wyższej instancyi  sądowej,  t.  j.  od  try- 
bunału kasacyjnego,  który  ma  orzec, 
czy  rewizya  będzie  faktycznie  dokona- 
ną, lub  nie    Jest  to  w  każdym  razie 
poważne  zwycięstwo  partyi  rewizyjnej, 
z  którą  od  chwili  wykrycia  fałszerstwa 
Henry'ego  zsolidaryzował  się  i  rząd. 
Generalicya,  z  Zurlindenem  na  czele, 
sprzeciwiała  się  takiemu  obrotowi  do 
ostatniej  chwih;  ciekawe  jest,  jak  się 
zachowa   w   dalszym   ciągu.  Prawo 
jest  po  stronie  przeciwnej,  lojalność 
więc  nakazywałaby  zaprzestać  walki. 
Trudno  to  jednakże  przypuszczać,  jeśli 
zważymy,   że  stronnictwa  polityczne 
wzięły  tę  sprawę  za  materyał  do  swo- 
ich celów.    W  Paryżu,  naturalnie,  wre, 
a  sensacyjne  odkrycia  są  na  porządku 
dziennym.  Esterhazy,  ukrywający  się  za 
granicą,  trzyma  prym  w  tem  strzela- 
niu z  za  płotu.    Teraz  przybiera  on 
minę   tłómacza    prawdy    i  puszcza 
w    pismach    angielskich  wyznania, 
stwierdzające    niewinność  Dreyfusa, 
którym  następnie  znów  zaprzecza.  Co 
do  osoby  skazańca  z  Dyabelskiej  wy- 


spy, to  prawo  pozwala  wypuścić  go 
czasowo  na  wolność;  dotąd  jednakże 
nie  wydano  żadnego  w  tej  mierze  roz- 
kazu.—Ważny  przewrót  dokonał  się 
w  Chinach.  Cesarz  odstąpił  rządy  ce- 
sarzowei-wdowie,  która  ujęła  ster  ja- 
ko regentka,  a  z  nią  powrócił  do  wła- 
dzy Li-Hung-Czang,  którego  wpływy 
angielskie  usunęły  ostatnimi  czasy  od 
rządów.  Jest  to  poważna  klęska  dla 
polityki  Anglii  w  Chinach,  a  świadczy 
ona  zarazem,  że  ścierające  się  intere- 
sy mocarstw  na  Wschodzie  Azyatyc- 
kim  dojrzewają  do  rozstrzygającego 
przesilenia,  skoro  aż  tak  doniosłe 
środki  są  w  zastosowaniu.  W  porcie 
Taku,  stanowiącym  morską  bramę  Pe- 
kinu, zebrała  się  eskadra  angielska.— 
Dnia  26  b.  m.  otwarto  sesyę  parla- 
mentu. Na  początek  Izba  wyraziła 
zgodnie  żal  z  powodu  zgonu  cesarzo- 
wej i  upoważniła  prezydyum  do  złoże- 
nia kondolencyi  cesarzowi,  co  zaś  do 
dalszej  taktyki  opozycyi,  to  stan  rzeczy 
nie  jest  jeszcze  zupełnie  jasny. 

Wiadomości  osobiste. 

Henryk  Sienkicioicz  przybył  na  czas 
dłuższy  do  Warszawy. 

Z  prasy  polskiej. 

Niioa  Polska  Nr  39  „Przemysł  i  han- 
del w  dawnej  Polsce,"  ,, Prasa  cze- 
slja." — Wszechświat  Nr  39  „Czy  istnie- 
ją organizmy  nieśmiertelne"?" —  Oazeta 
Polska  Nr .  72  „Drożyzna  mieszkań." 
Przegląd  Tygodniowy  Nr  39  „Obniżanie 
znaczenia  inteligencyi,"  „Oświata  lu- 
dowa   w    Galicyi,"     „Nasi  młodzi" 


(Stefan  Żeromski).— Swrt/er  Warszaic- 
ski  Nr  218  ty  .,Ile  chleba,"  przez  Igna- 
cego Grabowskiego,  „Święty  Marcin 
Turczański,"  przez  A.  Sygietyńskie- 
go.  —  Gazeta  Ludowa  w  Ełku,  organ 
Mazurów  pruskich,  redagowany  przez 
p.  Neuhausa,  znanego  i  w  prasie  war- 
szawskiej pod  pseudonimem  Masovicu- 
sa,  rozwija  się  bardzo  dobrze,  pomimo 
ciągłych  prześladowań  ze  strony  władz. 
W  Nr  70  czytamy,  że  wstrzymano 
wszystkie  posyłki  pocztowe,  listy  i  te- 
legramy, adresowane  do  redaktora 
i  wydawcy  gazety.  Wskutek  tego  p. 
Neuhaus  nie  może  korespondować  na- 
wet z  rodzicami  i  prosi,  żeby  do  niego 
nie  wysyłać  listów. 
Z  malarstwa. 

Zarząd  Panoramy  zaprosił  liczne 
grono  warszawskiej  inteligencyi  na 
ucztę,  w  celu  uczczenia  obecnego 
chwilowo  w  Warszawie  jednego 
z  twórców  „Berezyny,"  Wojciecha 
I^ossaka.  Był  również  i  Kazimierz  Pu- 
łaski, gorliwy  współpracownik  piękne- 
go tego  dzieła.  W  ruchliwym  Salonie 
Krywulta,  prócz  7  obrazów  głośnego 
w  Niemczech  malarza  Saszy  Schneide- 
ra, znajduje  się  60  z  górą  nowych  ob- 
razów monachijskich  i  krakowskich 
malarzów.  Pomiędzy  wystawcami  znaj- 
dują się  nazwiska:  Julian  i  Wojciech 
Kossakowie,  Boznańska,  Wodziński, 
Wyśpiański,  Siestrzeńcewicz.  Radzie- 
jowski, Tondos,  Fałat,  Pociecha,  Sta- 
siak, Bryll,  Aksentowicz,  Stanisławski, 
Rybko wski.  Kowalski,  Wyczołkowski, 


R.  Kochanowski,  Aleksander  Gierym- 
ski, Tetmajer,  Janowski,  Wodzinowski, 
Wanke,  Kotowski,  ś.  p.  Mańkowski, 
ś.  p.  Boler,  Jasiński,  Strojnowski, 
Pieńkowski  i  Mehoffer. — W  czasie  swo- 
jego pobytu  w  Zakopanem  Kazimierz 
Alchimowicz  odmalował  obraz  „N.  M. 
Panny"  do  tamtejszego  kościoła. — 
Z  projektem  konkursu  na  figurę  Cho- 
pina wystąpiło  Towarzystwo  łyżwiar- 
skie, zapraszając  do  wzięcia  w  nim 
udziału  10  artystów  rzeźbiarzów:  Go- 
debskiego,  Rygiera,  Welońskiego,  Szy- 
manowskiego, Lewandowskiego,  Woy- 
dygę,  Laszczkę,  Pyrowicza.  Wasilkow- 
skiego  i  Maryę  Gersonównę. — Przybył 
do  Warszawy  profesor  Alfred  Wierusz- 
Kowalski.— Wystawa  obrazów  profesora 
Brandta  w  Towarzystwie  Zachęty 
wzbogaciła  się  znowu  kilku  nowe- 
mi  dziełami  mistrza.  —  W  Salonie 
Artystycznym  po  powrocie  jego  dyrek 
tora  z  Zakopanego  zacznie  się  ruch 
większy.  Przedewszystkiem  wystawio- 
ną będzie  kolekcya  utworów  malarza 
francuskiego  Murera. — Józef  Rapacki, 
Leopold  Wasilkowski  i  Juliusz  Her- 
man powrócili  z  letnich  wycieczek. — 
Po  zmarłym  niedawno  malarzu  Marci- 
nie Kosiewiczu  pozostało  wiele  stu- 
dyów  krajowych,  które  zbierał  w  wę- 
.  drówkach  swych  po  kraju. — Wojciech 
Kossak,  pokilkodniowym  pobycie  w  na- 
szem  mieście,  wyjechał  do  Berlina. — 
Feliks  Cichocki  został  mianowany  nau- 
czycielem rysunku  w  gimnazyum  V. — ■ 
Tak  popularne  przed  kilku  laty  mie- 
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sięczne  obiady  malarskie  zostały 
wskrzeszone.— Hipolit  Marczewski,  pra- 
cujący od  dłuższego  czasu  nad  figurą 
siedzącą  Moniuszki,  wykończył  ją,  po- 
robiwszy znaczne  zmiany  w  swym 
modelu. 
Z  miasta. 

W  podwórzu  posesyi  zwanej  „Eldo- 
rado" przy  ulicy  Długiej,  zawalił  się 
stary  mur  z  powodu  ,że  robotnicy, 
kopiący  doły,  naruszyli  fundament. 
Dozorca,  spostrzegłszy  niebezpieczeń- 
stwo, zaczął  wołać  na  robotników,  że- 
by się  usunęli;  dwóch  zdążyło  wysko- 
czyć z  dołu,  a  dwóch  zostało  przywa- 
lonych gruzami  muru,  z  pod  których 
wydobyto  martwe  ich  ciała. 
Z  pedag-ogflki. 

Z   powodu    zatwierdzenia  Ustawy 
Warszawskiego  Towarzystwa  Hygie- 
nicznego.  Przegląd  Pedagogiczny  w  nu- 
merze 16  porusza  kwestyę  zastosowa- 
nia działalności  Towarzystwa  w  zakre- 
sie hygieny  szkolnej  i  wychowawczej 
wogóle,  zwracając  uwagę  na  ważność 
tego  bogatego  w  następstwa  zadania, 
a  zarazem  podnosząc  sprawę  zapisu 
barona  Lenvala  i  projektu  otwarcia 
Instytutu  Hygieny  Dziecięcej,  który 
dzięki  gotowym  środkom   może  być 
jednym  z  pierwszych  objawów  spo- 
łecznej pracy  nowo-założonego  Towa- 
rzystwa.   Ważności  i  znaczenia  po- 
dobnej instytucyi  dowodzić  nie  potrze- 
bujemy,    pragniemy    tylko  jeszcze 
zwrócić  uwagę  na  wielkiej  doniosłości 
szczegół,  mianowicie,  iż  dążeniem  szla- 
chetnego zapisodawcy  jest  rozszerze- 
nie działalności  podobnych  zakładów 
na  prowincyę,  przez  zakładanie  filii 
instytutu,  przynajmniej    w  głównych 
miastach    Królestwa   Polskiego.  Nie 
wątpimy,  że  ten   projekt  uzyskałby 
z  łatwością  poparcie  i  zatwierdzenie.— 
Niemniej  na  uwagę  zasługuje  kwestya 
zakładów  wychowawczych  dla  słabo- 
witych dzieci,  poruszona  w  N-rze  18 
tegoż  pisma  przez  p.  Izę  Moszczeńską. 
Wiemy,  jak  mało  odpowiada  warun- 
kom   hygieny    nietylko  szkolnictwo 
miejskie,  lecz  wszystkie  warunki  bytu 
i  tryb  życia  w  większych  ogniskach 
cywlizacyjnych.  Zupełnie  zdrowe  dzie- 
ci, z  silnym  organizmem,  rzadko  bez 
szkody  dla  zdrowia  przechodzą  okres 
nauki,    przypadający   z  konieczności 
jednocześnie  z  pracą  organizmu  w  kie- 
runku fizycznego  rozwoju  dziecka.  Je- 
dnostki słabsze,  wątłe,  nie  mogą  po- 
godzić tych  dwóch  rzeczy,  i  albo  „na- 
bywają naukę  kosztem  zdrowia,  albo 
zdrowie  kosztem  nauki."   To  drugie 
jest  rzeczą  smutną,  ale  pierwsze  sto- 
kroć smutniejszą,  zwłaszcza  jeżeli  głę- 
biej wnikniemy  w  następstwa  i  bez- 
pośrednie skutki  wyczerpania,  które 
niejednokrotnie  zabija  istoty  słabsze, 
albo  na  całem  ich  życiu  pozostawia 
dotkliwe  ślady.   Ze   zdrowych  tylko 
jednostek  zdrowe  się  składać  może 
społeczeństwo,  a  fizyczna  słabość  po- 
tężnie i  niezaprzeczenie  oddziaływana 
stronę  moralną.   P.  I.  m.  w  dosyć 
krótkim  artykule  nie  wyczerpuje  całej 
głębokości  przedmiotu,  rzuca  jednak 
myśl  ważną:  zakładanie  poza  obrębem 
miast,  jeśli  nie  szkół  specyalnych,  to 
przynajmniej  (dodałabym:  na  początek) 
drobnych  kolonii  wychowawczych,  w 
których  dzieci  zbyt  wątłe,  ażeby  znieść 
mogły  stały  pobyt   w  mieście,  oraz 
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uciążliwą  systematyczną  naukę  w  za- 
kładach publicznych,  znalazłyby  schro- 
nienie, rozumny  kierunek  i  program 
nauk,  zastosowany  do  ich  sił  i  zdro- 
wia. Nie  można  wątpić,  że  rozumne 
i  szczęśliwe  wprowadzenie  w  życie 
tej  myśli  przyniosłoby  społeczeństwu 
nieobliczone  korzyści,  a  rodzicom  zdję- 
ło z  serca  niejedną  ciężką  troskę.  Bli- 
żej zainteresowanych  tą  sprawą  odsy- 
łamy do  artykułu  p.  I.  M.,  zaznaczając, 
iż  Tijg.  111.  raz  jeszcze  podniesie  ją 
szerzej.  A'. 


koracyjne  barw.  Próbka  ta  jest  oczy- 
wiście drobnym  tylko  przyczynkiem. 
Chcieliśmy  za  jej  pomocą  wykazać,  że 
z  najdrobniejszego  szczegółu  można 
stworzyć  rzecz  o  istotnej  wartości 
estetycznej.  Do  przedmiotu  tego  ma- 
my nadzieję  jeszcze  powrócić  i  po- 
mówić w  tej  kwestyi  obszerniej. 

Z  notatek  o  g-warze  dzienni- 
karskiej. 

Jedno  z  pism  codziennych  poddaje 
niekiedy  krytyce  polszczyznę  szyldów 
ulicznych.    Znaleźliśmy  tam  np.  naga- 


Liść  chiński. 


Liść  cłiińskl. 

Podajemy  naszym  czytelnikom  odbitkę 
z  oryginału:  jest  to  malatura  na  prawdzi- 
wym liściu,  opracowana,  jak  i  sam  liść, 
z  nadzwyczajną  drobiazgowością.  Rzecz 
prosta,  w  reprodukcyi  niepodobna  od- 
dać całego  wdzięku  kolorystycznego 
tej  dekoracyi.    Widzimy  tylko  subtel- 
ne traktów  anie  szczegółów,  ten  rysunek 
dekoracyjny,   który  przeszedł  z  Chin  i 
Japonii  do  Europy  i  wywarł  olbrzymi 
wpływ  na  rozwój  malarstwa  współcze- 
snego. Zasadą  tam  jest  prostota;  arty- 
sta stara  się  oddać  wrażenie,  które 
otrzymuje  w  sposób  dekoracyjny,  kom- 
binuje kształty  i  barwy  tak,  aby  one 
działały  jak  naj potężniej,  jak  najinten- 
sywniej.   Malarstwo    rozszerza  swe 
ramy:  wychodzi  z  ciasnych  ograniczo- 
nych przestrzeni  i  staje  się  sztuką  ol- 
brzymią, obejmuje  całe  życie,  wchodzi 
w  nie,  przenika,  jako  zjednoczenie  de- 


nę  wyrażeń:  wyroby  tabacznei  materya- 
ły  piśmienne.    Bez  wątpienia,  byłoby 
poprawniej  nazywać  wyroby  iytuniowy- 
(gdyż  w  języku  naszym  tabaka  jest 
również  jednym  tylko  z  tych  wyrobów, 
z  tabaki  zaś  nic  się  wyrabia),  ale  po- 
wyższe wyrażenie  musi  być  tolerowane, 
gdyż  jest  niejako  kosmopolitycznem, 
a  nadto  jakby  specyalnie  technicznem, 
handlowem.  Wszak  mówimy  i  piszemy 
o  monopolu  tabacznym  W  Austryi  i  Fran- 
cyi,  a  jeszcze  przed  obecną  dobą  skaże- 
nia języka  polskiego  mówiono:  fabryka 
tabaczna,  byli  też  rewizorowie,  urzędo- 
wo zwani  iabacznymi.   Zamiast  „mate- 
rjaly  piśmienne"  bez  wątpienia  byłoby 
właściwiej  mówić  i  pisać:  ,,materyały 
pisemne,"  ale  ten  ostatni  wyraz  obecnie 
wcale  nie  jest  używany;  przymiotnik 
zaś  piśmienny  znaczy  nie  tylko,  jak  są- 
dzi ów  dziennikarz,  człowieka  umieją- 
cego pisać,  lecz  nadto  wiele  rzeczy. 


z  pismem  związek  mających,  np.  zezna- 
nie piśmienne,  dowód  piśmienny,  ćwi- 
czenia oraz  egzamina  piśmienne;  można 
więc  pozostawić  w  spokoju  ,, przybory 
i  materyały  piśmienne."    Co   się  tycze 
wytkniętego  w  tymże  dzienniku  rzeko- 
mego błędu  w  wyrażeniu:  „Skład  węgli" 
(krytyk  żąda  widocznie,  żeby  było  ivąg- 
la) — tu  już,  z  przeproszeniem,  żadnego 
błędu  nie  widzimy,  bo  skoro  można  mó- 
wić węgle  drzewne,  to  nie  wiem  dlacze- 
go nie  możnaby  powiedzieć:  wągle  ka- 
mienne; owszem,  liczba  mnoga  zdaje  mi 
się  tu  nawet  właściwszą,  gdyż  węgiel 
jest  to  raczej  nazwa  gatunkowa.  W 
tym  samym   bodaj    numerz%  owego 
dziennika  czytamy  o  szerzeniu  się  w  Ło- 
dzi babtyzmu  (wszędzie  przez  b).  Dzi- 
wi nas,  że  autor  artykułu  nie  wie  o  ana- 
baptystach i  nieznane  mu  jest  nieobce 
nawet  pisarzom  naszym  imię  Baptysta 
(Chrzciciel);  gdyby  nadto  wiedzał  i  to 
jeszcze,  że  według  zasad  głosowni  pol- 
skiej przed  mocnem  t  słabe  b  stać  nie 
może,  nie   byłby  pisał    bablyzm,  bab- 
tyści. 

L.  W.  Szczerbowicz. 

Zmarli. 

Kalikst  Hohendorff,  właściciel  dóbr 
Szutromińce  nad  Dniestrem  (w  Gali- 
cyi).  Zmarły  zapisał  cały  swój  mają- 
tek, wynoszący  przeszło  1,000,000  ko- 
ron, na  założenie  szkół  rolniczych 
w  Galicyi. 

Marya  Laura  hrabianka  Osiroicska, 
w  Warszawie,  Zmarła  zapisała  6,000 
rub.  na  cele  dobroczynno. 

Regina  z  Eisenbaumów  Lesmanoira, 
wdowa  po  księgarzu,  opiekunka  war- 
szawskiej ochrony  XVIIl-ej,  znana 
z  działalności  filantropijnej,  73  lata, 
w  Warszawie. 

August  Jan  Szniersztam,  magister 
farmacyi,  b.  właściciel  apteki,  obywa- 
tel m.  Lubhna,  dyrektor  Towarzystwa 
kredytowego  miejskiego,  lat  66,  w  War- 
szawie. 

Rudolf  Golz,  doktor  medycyny,  b.  le- 
karz powiatu  Brzezińskiego,  72  lata, 
w  Łodzi. 

Kazimierz  Mosiny,  lekarz,  chirurg, 
lat  60,  we  Lwowie. 

Etoiryn  Chąciński,  wychowaniec  Ma- 
rymontu,  b.  urzędnik  leśny,  lat  70,  w 
Piotrkowie. 

Józef  Bergson,  dyrektor  warszawskie- 
go Banku  dyskontowego,  członek  ko- 
mitetu giełdy  warszawskiej,  b.  współ- 
właściciel domu  bankowego  ,, Bergson 
i  Poznański,"  72  lata,   w  Warszawie. 

Michał  hr.  Broel  -  Plater,  obywatel 
ziemski,  w  Krasławiu. 

Prof.  Ferdynand  Cohn,  znakomity  bo- 
tanik, lat  70,  we  Wrocławiu. 

Jan  Wortmann,  artysta  rzeźbiarz  ho- 
lenderski, lat  21,  w  Rzymie.  Rzeźbiarz 
ten,  rokujący  wielkie  nadzieje,  przed 
rokiem  zaledwie  ukończył  ze  złotym 
medalem  akademię  sztuk  w  Amsterda- 
mie i  otrzymał  t.  zw.  prix  de  Ronie. 
Zblizka  i  zdaleka. 
W  Klimontowie  w  gub.  Radomskiej 
powstało    Towarzystwo  pożyczkowo- 
wkładowe.    Pierwsze  zebranie  ogólne 
odbyło  się  d.  20  sierpnia  r.  b.  w  miesz-  ii 
kaniu  doktora  Zysmana;  na  zebranie  ' 
przybyło  55  członków  ze  sfery  inteli- 
gencyi  wiejskiej.     Instytucya  ta  odda 
wielkie  usługi  ziemianom,  potrzebują- 
cym kredytu. 
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z  literatury. 

We   Francyi   w  ostatnich  czasach 


pasa  rzemiennego  z  bloliiem  wkl(jslym  tor, ,  systemu  Paris-Singer,  zbudowa- 

T  (fig.  3),  przymocowanym  do  koła  ny  wprawdzie  dla  dużych  samocho- 

przedniego,  które  kieruje,  a  zarazem  dów,  ale  nadający  siQ  doskonale  do 

porusza  machinę.    Rozpylacz  C  (kar-  rowerów.    Ma  on  ważną  zaletę  i  pro- 

burator)    i  rezerwoar  z  benzyną  R  stotę  konstrukcyi,  co  pociągnie  za  so- 

(gazoliną),  jest  przyczepiony  do  ho-  bą  taniość,  a  to  w  dzisiejszych  cza- 

ryzontalnej  rury  ramy.  Zapalanie  mie-  sach  okoliczność  decydująca, 
szaniny  gazowej  odbywa  się  przy  po- 
mocy rozpalonej   rurki,   a  to  celem 
usunięcia  akumulatora  elektrycznego, 
który  trudno   naładować    w  drodze. 

W  pobliżu  rączki  od  kierownika  znaj-  zajmują  się  coraz  żywiej  reformą  pi- 

duje  się  kranik  M,  służący  do  puszcza-  sowni;  uczeni  językoznawcy  przyszli 

nia  w  ruch  i  zatrzymywania  motoru,  do  przekonania,  że  tradycyjna  pisow- 

Błotnik  A  jest  wydrążony  i  zawiera  nia  francuska  zawiera  w  wielu  razach 

benzynę  zasilającą  lampę,  zapalającą  wiele  niekonsekwencyi.    Poczęto  się 

mieszaninę  gazów  w  cylindrze.  Peda-  też  domagać  zmian.    W  sprawie  tej 

ły  zbudowano  w  ten  sposób,  że  jeździec,  zabierają  głos  powagi  w  rodzaju  Dar- 

przejechawszy    kilka   metrów,    może  mesteter'a,  M.  Breal'a,  M.  Reinacha, 

oprzeć  na  nich  nogi  nieruchomie.  Gał-  M.  Ayer'a.    Chodzi  tylko  o  to,  jaka 

kowita  waga  tego  eleganckiego  samo-  ma  być  podstawa  proponowanej  refor- 

WBaiomm  odbył  się  dorocznie  urzą-   nę.    Długość  tego  samochodu,  pozwą-   chodu  wynosi  zaledwie  30  kilo.    Na  my  i  do  jakich  granic  należy  ją  dopro- 

dzL  starcem  p^^  J^^^^^^^^^                 łającego  się  z  łatwością  kierować  przy   równej  szosie  motor  nadaje  machinie  wadzić.    Jak  zawsze  w  podobnych  wy- 

tZrknJZT  FoJsL                   pomocy  rączki,  wynosi  2  m.  3,  a  sze-   szybkość  35  kilometrów  na  godzinę,  padkach,   znalazło  s.ę  w.elu,  którzy 

ZZy^t  T^o^u^^                                 rokość\    m.  24,  waga  zaś  a  vide   bardziej   aniżeli  wystarczającą.    Try-  -^ormę  pragnęh  doprow^ 
a  mianowicie  posadzek,  ozdób  archi- 


Fig.  1.    Samochód  Decanville'a. 


tektonicznych,    drenów    i  klinkieru. 
Przedsiębierstwo   na  początek  rozpo- 
rządza kapitałem  300,000  rubli. 
* 

Z  tegorocznej  wystawy  w  Kielcach 
dochodzą  nas  echa  niezadowolenia 
niektórych  rzemieślników,  a  mianowi- 
cie krawców.  Wobec  wystawionych 
mebli,  uprzęży  i  innych  wyrobów  rze- 
mieślniczych niezrozumiałem  jest,  dla 
czego  nie  przyjmowano  prac  kraiuców 
miejscowych.  Najzupełniej  słusznie 
zapytuje  jeden  z  nich  w  liście,  po- 
mieszczonym w  jednem  z  pism  war- 
szawskich: czem  są  gorsze  buty  lub 
odzienie  od  szorów  albo  piwa? 

O  pozwolenie  założenia  czytelni  dla 
robotników  fabrycznych  starał  się  za- 
rząd zakładów  Szajblerowskich  w  Ło- 
dzi, łódzkie  Stowarzyszenie  chrześci- 
jańskie nauczycieli  i  nauczycielek,  oraz 
piotrkowskie  towarzystwo  Dobroczyn- 
ności dla  chrześcijan.  Wszystkie  trzy 
podania,  na  zasadzie  opinii  kuratora 
okręgu  naukowego  warszawskiego, 
otrzymały  odpowiedź  odinoicną. 

Lekkie  i  tanie  samochody. 

Wiele  osób  używałoby  chętnie  przy- 
jemności wycieczek  odległych  na  ro- 
werze, gdyby  im  na  to  pozwalały  siły 


wązkiemi  ścieżka 
mi,  posiada  mniej- 
szą wagę.  Wyna- 
lazcy utrzymują, 
że  motorek  ich  da- 
je się  zastosować 
do  każdej  machi 


cykl  jest  pewniej-  ca.  Stąd  powstały  spory,  niezadowo- 
szy,  ale  za  to  ro-  lenia  i  polemiki.  Ważnym  przyczyn- 
wer  może  jechać  kiem  w  tej  kwesty  i  jest  świeżo  wy- 
dana w  Paryżu  książka  p.  Lebaigue'a 
p.  t.:  „La  reformę  orthographiąue  et 
TAcademie  francaise."  Autor  należy 
do  umiarkowanych;  żąda  on  tych  zmian, 
które  mają  na  celu  uproszczenie  pi- 
sowni, ale  unika  i  nie  zgadza  się  na 

^     karykaturowanie    języka;  proponuje, 

ny.  Nie  uważamy  aby  pisano  filosofie,  kaos,  de.ms  (zam. 
jednak  tego  za  dessm),  hreque  (zm.  break),  ale  sprze- 
słuszne.  Rzeczna-  ciwia się  stanowczo  pisaniu:  «o«-z  at.-o«. 
turalna,  że  gdyby   ^f''^^^  '^<'^'^<^^  ^  ^'""f  francuska 

istniał  motorek  wyraża  nadzieję,  że  książka  p.  Lebai- 
lekki,  praktyczny  giie'a  przyczyni  się  do  wyrównania 
i  tani,  któryby  cy-  ^^ań  sprzecznych  i  kwestyi  spor- 
nych.—Czasopismo  Isada,  wychodzące 
w  Serajewie,  znaczną  część  ostatnie- 
go numeru  poświęca  rzeczom  polskim. 
Spotykamy  tam  przedewszystkiem  ob- 

t    szerny  artykuł  o  Adamie  Mickiewiczu 
nego    roweru,  to   ''^^"'^  ^^<-i'^ 

pióra  Milana  Popowicza.   Prócz  tego 
wywołałby  praw-   ^^.^^.^^^    wizerunki   I^rakowa:  Ry- 

nek,  Katedrę,  Wszechnicę  Jagieloń- 
ską,  I{ościół  Maryacki,  ICopiec  Ko- 
ściuszki, bramę  Floryańską  i  widok 


klista  bez  wielkie- 
go nakładu  pracy 
potrafił  przystoso- 
wać do  zwyczaj- 


dziwy  przewrót  w 
cyklizmie.  Czyżbyś 
bowiem,  czytelni- 


Fig.  2.  Motor. 


220  kg.    Turysta  może  na  takim  po-   szczędziła    ci  zmęczenia  i  pozwoliła 

wcr^c,  ga;yuj  iiii  iia  tu       w cic. j      .  woziku  zrobić  łatwo  150,  a  nawet  wię-   robić    dalekie     wycieczki?  Mówiąc 

Tacy  amatorowie  turyści  oczekują  nie-  cej  wiorst  dziennie,   nie  jadąc  stosun-   nawiasem,   istnieje  podobno  taki  mo- 

cierpliwie  zjawienia  się  tanich  i  prak-  kowo  wolno   (20—25  km.  na  godzinę), 

tycznych  powozików,  poruszanych  mo-  Cena   wehikułu    jest  umiarkowaną, 

torkiem  nafcianym,  lub  benzynowym.  Wyobrażony  na  rysunku  może  pomie- 

Mechanicy,  rozumiejąc  dobrze  własny  ścić  3  osoby,  kosztuje  od  3,000 — 5,000 

interes,    starają   się  uczynić  zadość  franków,  zależnie  od  wykończenia.  Dla 

tym  słusznym  życzeniom.    Opiszemy  cyklistów,  którzy  pragnęliby  oszczędzić 

czytelnikom  kilka  tego  rodzaju  samo-  nóg  i  czasu,  lub   dla  osób,  którym 

chodów,    wypuszczonych    na   rynek  stan  zdrowia   nie  pozwala  oddawać 

w  najnowszych  czasach  i  figurujących  się  tego  rodzaju  ćwiczeniu  fizycznym, 

na  wystawie  w  ogrodzie  Tuileryjskim.  pożądaną  nowość  stanowi  rower  z  mo- 

Z  pomiędzy  dwunastu  znajdujących  się  torkiem,    systemu  Wernera.  Rower 

tam  typów,  zasługuje  na  uwagę  po-  ten    odznacza  się  wielką  lekkością 

wozik  Decanyille'a  (fig.  1).    Zbhża  się  i  praktycznością,  a  zarazem  przystęp- 

on  pod  względem  konstrukcyi  do  ro-  nością,  jest  bowiem  znacznie  tańszy 

weru,   ma  koło  pneumatyczne  70  cm.  od    trycykla    systemu    Dion  Bonton, 

średnicy  i  ramę  z  rur  stalowych.  Mo-  kosztującego  około  700  rs.  Najważniej- 

torek  jest  o  dwóch  cylindrach,  ochła-  szą  część  roweru  Wernera  stanowi 

dzanych  powietrzem,  zużytkowuje  ben-  motorek  (fig  2),  poruszany  gazoliną, 

zynę,  lub  naftę;  zapalanie  mieszaniny  waży   on    zaledwie    10  kilogramów, 

wybuchającej  odbywa  się   za  pomocą  a  rozwija  siłę  60  kilogramometrów  na 

elektryczności.  Szybkość  powozika  da-  sekundę,  czyli  '/s  konia  parowego.  Kołu 

je  się  regulować  dowolnie  w  grani-  rozpędowe  V  robi  aż  1,200  obrotów  na 

cach  od  8  do  30  kilometrów  na  godzi-  minutę  i  łączy  się  za  pośrednictwem 


ku,    nie   zapłacił   ^yy^welu.  Do  rycin  dołączony  jest  opis 
chętnie  kilkudzie- 
sięciu   rubli  za 
rzecz,  któraby  o- 


miasta. 


Fig.  3.    Rower  mechaniczny  Wernera. 
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B.  Butrymowicz:  ,,Za  słońcem;"  Edicard  Słoński: 
„Z tciosenmjch  dum;"  Ludwik  B.:  „Poezye;"   Wl.  Za- 
lewski:   „Dla  niej;"    Stańko:    „W  zlocie"  poioieść; 
Marya  Milkuszijc:  „Kwiafy  i  ciernie  życia,"  nowele. 
I. 

Prodiikcya  artystyczna  w  pewnym  mniej  więcej 
ściśle  oznaczonym  okresie  czasu  posiada  zawsze 
cechy  ogólne,  które  drogą  analizy  krytycznej  da- 
dzą się  odnaleźć  w  każdym  poszczególnym  utwo- 
rze.   W  dobie  obecnej  u  nas  np.  charakterystycz- 
nymi  jej    znamionami    wyjąwszy   tnlenty  wy- 
bitne,  są  przedewszystkiem   wielka  niejednoli- 
tość, jako    całości,    i  stopniowy,  coraz  silniej- 
szy  zanik  indywidualizmu.   Następnie  zaś:  nie- 
dbała i  bardzo  często— nied  iłężna  forma.    To  są 
cechy  ogólne.     Ale  poza  niemi  budzą  się  jeszcze 
objawy   inne— że    tak  powiem,  uboczne,  —  nie 
mniej  charakterystyczne.     Zauważyć  je  można, 
śledząc  baczniej  ruch  wydawniczy.     0  jednym 
z  takich  objawów  chcę  właśnie  słów  parę  powie- 
dzieć.    Nim  wszakże    przejdziemy  do  wniosku 
ogólnego,  najstosowniej  będzie  przejrzeć  dokładnie 
te  dane,  które  do  niego  prowadzą.     Weźmy  więc 
którąkolwiek  ze  świeżo  wydanych  książek,  dajmy 
na  to  poezye  p.  Bogusława  Butrymowicza,  p.   t : 
„Za  słońcem."    Stanowisko  swoje  do  poezyi  i  od- 
wrotnie poezyi  do  siebie  autor  ten  określił  w  wier- 
szu, zatytułowanym:  „Poezyi."   Mówi  on,  że  poe- 
zya  była  mu 

...nadziemskim  widem. 
Jaki  się  czasem  w  mroku  życia  zjawia, 
I  albo  w  otchłań  spycha,  albo  zbawia,' 
Choć  się  być  zdaje  niczem:  marą,  mytem. 
Dalej  p.  Butrynowicz  pyta,  czy  ma 

...ciągle  być  tym  wiecznym  Żydem, 
Co  krwawe  stopy  za  sobą  zostawia? 
Albo  podanym  na  śmiech  na  wzór  pawia. 
Którego  miano  jest  hańbą  i  wstydem. 
Poezya  „przecz  (?)  jawi  się"  autorowi,  „odsła- 
nia swe  kształty  i  naga  wabi  wielką  obietnicą," 
ale  następnie   „wzbrania  mu  swoich  ust  i  ciała." 
„Nie  chcesz  być  moją— woła  p.  Butrymowicz:— 

[czego  chcesz  ode  mnie? 
Czego  ode  mnie  chcesz,  boska  wietrznico?" 
Ale  „nadziemski  wid,"  czyli  „boska  wietrz- 
mca"  nie  słyszy  wołań  i  pytań  p.  Butrymowicza 
me  zważa  na  to,  że  autor  za  nią  „pełza  i  kolana 
ram  o  bruk..."  Znika,  a  autor  „z  bólu  szaleje" 
i  sam  zostaje 

..  „na  tym  pustym  łanie, 
Kędy  rozpaczy  wiatr  swobodnie  wieje. 
Gdzie  myśl  wygnana  zwolna  trupieszeje, 
Aż  jak  gałązka  uschnięta  się  stanie." 
Autor  jest  samotny,  i  tylko  „wiafr  kołace 
u  jego  klamki."    Ale  nie  daje  za  wygraną  i  pona- 
wia swe  wołania: 

,,Powiedz!  Jak  cię  mam  zdobyć?  Jakie  skarby 
U  stop  twych  złożyć?   Nic  nie  chcesz?  Bądź 

[zdrowa..." 

Poezya  jakoś  nie  daje  się  przekupić  i  odma- 
wia stale  p.  Butrymowiczowi  swych  ust  i  ciała 
światła,  tonów  i  ferb."  Pomimo  to,  niezrażony  ni- 
czem wielbiciel  bez  wzajemności  zastrzega  się 
ze  ustępuje  tylko  tymczasowo: 

...„Przyjdzie  czas,  że  cię  pozyszczę— mówi: 

Wchłonę  twe  wdzięki..." 


nadesłane  do  redafic^i  T^godnifia  Illusfrowanego^ 
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Nim  wszakże  nadejdzie  czas  owego  „wchło- 
nięcia," wartoby  zapytać,  nie  czego  chce  poezya 
od  p.  Butrymowicza,  lecz  czego  p.  Butrymowicz 
chce  od  poezyi?   Jest  ona  bowiem  względem  niego 
istotnie  niewdzięcznicą,  jak  to  widać  z  przytoczo- 
nych    ustępów.      Jest     tych     „poezyi"  spory 
tom  i  wszystkie  mniej  więcej  w  tym  samym  gatun- 
ku, jeżeli  chodzi  o  t.  zw.  wartość  literacką.  Roz- 
maitości za  to  nie  brak:  mamy  tam  i  „Promienie" 
i  „Cienie,"  „Strofy  liryczne"  i  „Raj"  z  Adamem 
i  Ewą,  mamy  „K;aina"  i  „Hymn  do  nadziei"  i  t.  d. 
i  t.  d.,  awe  wszystkiem  widać  sztucznie  wydyma- 
mane,   karłowate    natchnienie,   mnóstwo  bólów, 
westchnień,  pytań,  cierpień  i  ironii.    Jednem  sło- 
wem,  autor  w  nieudolny  sposób  podaje  nam  to 
samo,  co  wyśpiewywała  i  wyśpiewuje,  dziesiątki 
i  setki  razy,  cała  plejada  niepowołanych,  którzy  nie 
zbudzili  do  życia  ani  jednej  nowej  i  świeżej  myśli, 
coby  oddźwięk  znalazła,  nie  stworzyli  żadnej  for- 
my oryginalnej,  któraby  nie  była  znaną  przedtem. 
Jest  to  przeżuwanie  dawnych  pomysłów  i  wtła- 
czanie ich  gwałtem  w  rozpaczliwie  niedołężne  ra- 
my niezdarnej  do  najwyższego  stopnia  kompozy- 
cyi.    Poezye  takie  nie  są  zjawiskiem  pojedyńczem: 
niestety,  mamy  ich  obecnie  aż  nazbyt  wiele.  Po- 
słuchajmy np.  lutni  śpiewaczej  p.  Edwarda  Błoń- 
skiego („Z  wiosennych  dum,"  Pieśni): 

Po  przez  modre  polne  kwiaty, 

Przez  rozłogi  pól, 

Do  mej  cichej  wejrzał  chaty 

Stuwiekowy  ból... 

Przyszedł  stary  ból  sierota, 

Nieproszony  gość— 

I  zaczęły  w  blaskach  złota 

Same  chwasty  rość...    (wiersz  p.  t.  „Ból"). 

Tu  już  poeta  dał  się  za  wysoko  unieść  swej 
fantazyi  twórczej,  gdyż  przekroczył  granice— pro- 
stej logiki.  Prawda  i  to,  że  w  poezyi  często— i  to 
bardzo  często— logikę  zastępuje  uczucie  i-odczu- 
cie.  Ale  w  danym  razie  i  najsubtelniejsze  odczu- 
cie nic  nie  pomoże,  i  każdy  zapyta:  co  za  sens 
mieć  może  „.stuwiekowy  ból,"  zaglądający  do  „ci- 
chej chaty"  przez  „modre  polne  kwiaty  i  rozłogi 
pól?"  oraz  co  za  związek  może  być  pomiędzy  owym 
bólem  a  „chwastami,"  które  poczęły  „rość  w  bla- 
skach złota?"  Mniejsza  o  to,  nie  prawdaż?  Inny 
znowu  „poeta"  drukuje  takie  wiersze,  z  których, 
sądzę,  samby  się  śmiał,  gdyby  tylko  zechciał  trochę 
trzeźwiej  wejrzeć  w  istotę  swej  „twórczości:" 

Zakwitły  bzy— mówi  p.  Ludwik  B. 
Słowiczek  nuci... 
Czy  kiedy  mi 
Kochanie  wróci?... 
Najmilsza,  wróć! 
Najmilsza,  wróć! 
Zamilkły  łzy 
Na  oczach  mych... 
Nie  widzisz  ty 
Łez  jasnych  tych.;. 

(Ludwik  B.:  Poezye  —  „Wschód  słońca"). 
Człowiek  zdziwiony  pyta  mimowoli:  czy  przypad- 
kiem nie  zaszła  pomyłka?  i  czynie  ma  przed  sobą 
libretta  której  z  dawnych  oper,  gdzie  librecista 
wykonywa  zdumiewające  salto-mortale  językowe? 
Gdzieindziej  znowu  ten  sam  autor  woła  do  „mło- 
dych:" 


O,  niech  rozumu  czysty  lód 
Serc  naszych  nie  ochłodzi! 
Niech  piersi  naszych  nie  zna  chłód, 
Bracia  młodzi! 

Poniesie  krę  po  rzece  w  dół 

Do  morza  wartki  prąd, 

Świat  zazieleni  się  na  pół 

1  wiosna  pójdzie  stąd!    (  Wiersz  „Młodzi"). 

Jan  Zakrzeicski. 


OD   RBDAKCYI.  ^ 

„Tygodnik  Illustrowany"  będzie  wychodził 
nadal  w  łych  samych,  znacznie  powiększonych 
rozmiarach  i  pod  takimiż  luarunkami. 

Łaskawych  przedpłacicieli  naszych  upra 
szamy  o  wczesne  tmoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwło- 
ki w  odbiorze  pisma. 

Każdy  prenumerator  „Tygodnika  ilhistro- 
wanego"  w  r.  p.  otrzyma  bez  żadnej  dopłaty  co 
miesiąc  tom  DZIEŁ  H.  SIENKIEWICZA  czyli 
rocznie  12  tomów. 


Warunki  prenumeraty  Tygodnika  lUustrowanego. 

w  Warszawie; 

Kwartalnie   rs.  2 

Półrocznie   4. 

Rocznie   a 

Za  odnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie. 

Z  przesyłką  pocztową  w  całem  państwie  i  za  granicą: 

Kwartalnie  rs.  3 

Półrocznie   r 

Rocznie   ^12 

W  razie  życzenia  pobiera  się  przedpłatę  za  zali- 
czeniem pocztowem. 

Nadesłane. 


I 


Wydawcy  Gebethner  1  Wolff. 


Warszawa.   Druk  Emila  SMwskiego. 


Zwracamy  uwagę  pp.  kupców  i  przemy- 
słowców 

na  skuteczność  ogłoszeń  w 

Kuryerze  codziennym 

jednem  z  najpoczytniejszych  czasopism  w  War- 
szawie i  na  prowincyi,  a  zarazem  najpopu- 
larniejszemz  pism  rozpowszechnionych  w  Łodzi. 

Adres:  Warszawa,  Krakowskie-Przedmieście,  17. 
Łódź,  Piotrkowska,  46. 

Warunki  prenumeraty 
KURYERA  CODZIENNEGO 

miesięcznie    kwartalnie     półrocznie  rocznie 

w  Warszawie.    .    — 50       1.50       3.   6.  

z  przesyłką  pocztą  —75       2.25       4.50       9  — 

Cena  ogłoszeń: 
Wiersz  pet.  na  ostatniej  stronie  1-szy  raz.  .    .    10  kop. 
"        "  V  każdy  następny  8  kop. 

„   na  i-szej  stronie  .   .  .   .    .  kop. 

reklam  garm.  i-szy  raz  ......    25  kop. 

„      każdy  następny.   ...    20  kop. 

„Nadesłane"  wiersz  garmontowy.   .   .   .   rs.  i  — 

Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 
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13yfam^i("yei  i  potwarz. 


^)i;ivvda  może  być  grzcchein? 
Dziwne  pytanie. 
Od  lat  najmłodszych,  w  domu 
i  w  szicole  słyszymy,  że  człowiei^; 
uczciwy  zawsze  prawdą  rządzić  się  powinien, 
że  jalc  skrucha  niebiosa,  tal<:  prawda  przebije 
mury  kłamstwa,  fałszu  i  obłudy. 

Taką  zasadą  przejęty,  wcliodzi  niedoświad- 
czony bojo  wnilc  na  arenę  życia  i  silnym  rozma- 
chem ramion  rozerwać  chce  sieć  nieprawości, 
wykazać,  że  pod  szyldem  cnoty,  miłości  i  wiary 
gnieździ  się  chęć  zysku  i  egoizmu,  zedrzeć 
maskę  obłudy  ze  świętoszka,  który,  Avygłasza- 
jąc  najszczytniejsze  liasła,  pragnie,  by  nietyl- 
ko  jak  Midasowi  rzecz,  której  się  dotknie  lecz 
naAvet  słowo  które  wypowie  zmieniło  się  w  złoto. 

Nagle,  podczas  najgorętszej  walki,  staje 
przed  nim  groźna  postać  i  woła:  ,,vStcij!...  ani 
kroku  dalej!. Przepraszam— zapytuje  zdu- 
miony entuzyasta:— czy  Szanowna  Pani  jest 
wrogiem  prawdy?" 

—,,0,  uniwuyl— odpowie  dama:— jam  jest 
córą  spokoju  publicznego  i  konwencyonalńe- 
go  kłamstwa.  Imię  me  dyfamacya.  ł^rawda 
mnie  nie  wzrusza,  fałsz  nie  oburza,  spokój 
miłuję  nadewszystko.  Nienawidzę  Avr/awy 
i  skandalu.  Wyznaję  zasadę,  że  tak,  jak  jest, 
dobrze  jest,  a  lepiej  być  nie  powinno.  Wolno 
ci,  braciszku,  nie  ubóstwiać  tych,  którym 
inni  hołdy  składąją,  ale  nie  waż  się  krzy- 
czeć, że  to  głupcy,  bo  kłaniają  się  fałszywym 
prorokom.  Myśl  sobie  co  clicesz,  ale  nie  gadaj 
głośno,  bo...  bo,  jak  honor  łotrowski  szanuję, 
wsadzę  cię  do...  kozy." 


l'orzucając  przenośnię,  stajemy  wobec 
rzeczywistości  najl•z('czy^vistsz('j,  że  wypowie- 
dzenie prawdy  niclylko  grzechem,  ale  naAvet 
w  i)ewnych  wypadkach  przestępstwem  stać 
się  może. 

Ta  oryginalna  teza,  będąca  na  pierwszy 
rzut  oka  prawdziwym  dziwolągiem  etycznym, 
może  na  usprawiedliwienie  istnienia  swe- 
go przedstawić  pobudki,  które  powołały  ją  do 
życia. 

Od  czasów  najdawniejszych  wiedziano, 
czem  jest  ^wtwarz,  i  określano  ją  w  wiekach 
zamierzchłej  przeszłości  i  obecnie  jako  świa- 
domie fałszywe  przypisywanie  komuś  czynów, 
niezgodnych  z  uczciwością  i  honorem.  Po- 
twarcy  karani  byli  zawsze  nader  surowo, 
a  historya  zna  przykłady,  że  wycinano  język 
temu,  kto  niesłusznie  rzucił  plamę  na  cześć 
bliźniego.  Przed  wydaniem  jednakże  wyroku 
potępiającego  pozwalano  oskarżonemu  dowo- 
dzić, że  mówił  prawdę,  i  kara  dosięgała  wów- 
czas tylko,  gdy  dowodów  złożyć  nie  mógł. 

Z  biegiem  czasu  poglądy  uległy  zmianie. 
Uznano,  że  są  takie  strony  życia  ludzkiego, 
których  pod  żadnym  pozorem  poruszać  nie 
v,-olno,  że  są  dziedziny,  gdzie  każde  wtargnię- 
cie obce  sprawia  ból  dotkliwy,  rani  i  zatruwa 
bez  jakiejkolwiek  korzyści  dla  świata  i  ludzi. 
Wewnętrzny  świat  człowieka,  jego  myśli, 
uczucia,  marzenia  są  z  naturj^  rzeczy  niedo- 
stępne; również  nicdostępncm,  ])owicdziano, 


powinno  być  ognisko  rodzinne,  ta  podwalina 
i  korona  ustroju  społecznego. 

Kto  przez  złość,  chęć  skandalu,  czy  pro- 
ste gadulstwo  wyprowadzi  tajemnice  rodzinne 
na  widok  publiczny,  potępiony  być  ma  jako 
burzyciel  spokoju  społeczeństwa. 

Gdyby  skarżyć  go  jako  potwarcę,  nale- 
żałoby dać  mu  możność  dowodzenia  prawdy 
uwłaczających  wieści,  a  wówczas  jakże  strasz- 
nem  będzie  np.  położenie  męża,  którego  żo- 
nie zarzucają  niewiarę  małżeńską... 

Jeżeli  dowiodą,  że  matka  jego  dzieci 
winną  jest  złamania  wiary,  jakież  piekło 
poM-stanie  w  duszy  tego  człowieka,  jakaż  nie- 
zmyta  plama  rzuconą  bętlzie  na  honor  jego, 
na  głowy  córek  i  synów... 

A  nawet,  gdy  wszelkie  usiłowania 
oszczercy,  obawiającego  się  kary,  nie  odniosą 
skutku,  gdy  zebrane  -pur  fas  et  wc/W.s- dowody 
wykażą  tylko  niewinność  zbeszczeszczonej,  to 
czyż  sama  procedura  sądowa,  stanie  pod  prę- 
gierzenr  w  oczekiwaniu  uniewinniającego  wy- 
roku, nie  jest  najstraszniejszą  torturą,  jakiej 
poddać  się  musi  biedna  męczennica  głupoty, 
czy  złości  ludzkiej?  A  czyż  po  orzeczeniu  są- 
dowem  nie  znajdzie  się  taki,  który  pomyśli: 
„Niema  dymu  bez  ognia ..  coś  tam  jednak 
być  musiało..." 

Dawno  już  powiedziano:  Cahmniez,  ca 
lumniez — il  en  resłcra  timionr.s  quelqnc  chose. 

Dość  tego  wyciągania  na  jaw  bi^udów, 
które  niechaj  się  piorą  w  czterech  ścianach! 
Dość  tego  szperania  w  cudzym  domu  i  obna- 
żania tajemnic  rodzinnych,  nie  obchodzących 
nilcogo! 

La  r/r  jirirre  duit  ctrr  niarre  —  wygłos. 1 
I-ioyer  Colłard,  i  przyldasnjjł  mu  prawodawca 
francuski.  Pez  względu  na  to,  czy  w  słowach 
twych  mieści  się  prawda  czy  kłamstwo,  uka- 
rany będziesz  za  wyciijganic  i'zeczy  kompromi- 
tujących spokcjj  rodzinny,  za  znicslawiruic. 


Zasadzie  tej  można  postawić  jeden  po- 
ważny zarzut;  ten  mianowicie,  że  życie  rodzin- 
ne i  życie  społeczne  są  tak  splątane  z  sobą, 
iż  n"epodobna  ustalić  granicy,  gdzie  kończy 
się  jedno,  gdzie  rozpoczyna  drugie.  Ale  po 
za  tern  samo  dążenie  do  okolenia  ogniska 
domowTgo  nieprzebytym  murem  jest  nie- 
wątpliwie ideałem  każdego  ojca  rodziny. 

Na  nieszczęście  jednak,  tak  w  tym,  jalc 
i  w  wielu  innych  wypadkach  polityka  wy- 
Icoszlawiła  szlachetne;  zamiai-y  reformatorów. 

„Jeżeli  nietykalnym  jest  członek  rodzi- 
ny, to  również  nietykalnym  być  musi  ten 
sam  osobnik  jalco  działacz  społeczny,  czy 
urzędnik.  I  o  jego  działalności  zabraniam  ci 
rozgłaszać,"~powiedział  Napoleon  I. 

Nie  trzeba  chyba  dowodzić,  jak  błędnym 
jest  ten  pogląd,  z  ilu  połączony  niebezpie- 
czeństwy. 

Tajniki  rodziny  interesować  mogą  tylko 
próżniaków  i  plotkarzy,  działalność  społeczna 
obchodzi  ogół.  Mogę  ubolewać,  że  pan  X. 
wyrzuca  pieniądze  na  wyścigi,  gdy  dzieciom 
jego  brak  bucików,  ale  jestem  oburzony  do 


żywego,  gdy  tenże  X.  krzywdzi  swych  oficya- 
listów  i  sprzedaje  margarynę  zamiast  masła. 
Każdy  człowiek  dobrej  woli  powinien  ostrzedz 
współobywateli,  że  dana  instytucya  finansowa 
okrada  biedaków,  że  lekarz  myśli  A^ęcej 
o  swojej  kieszeni,  niż  o  zdrowiu  pacyentów, 
że  historyk  tendencyjnie  fałszuje  fakty, 
a  dziennikarz  jest  na  żołdzie  bankiera. 

Taka  kontrola  jestnietylko  prawem,  lecz 
wprost  obowiązkiem. 

Niedługo  też  utrzymał  się  i  we  Francyi 
pogląd,  nakładający  kaganiec  na  usta.  l^rawo 
wykreśliło  wprawdzie  z  terminologii  kodekso- 
wej pojęcie  potwarzy,  calomnie,  i  wprowadzi- 
ło natomiast  zniesławienie,  diffamation,  ale 
dozwoliło  oskarżonemu  złożyć  dowody,  ilekroć 
rzecz  dotykała  nie  życia  rodzinnego,  lecz  dzia- 
łalności społecznej  spotwarzonego. 

W  procesie,  który  toczył  się  niedawno 
przed  sądeńi  przysięgłych  w  I^aryżu,  Zola,  choć 
oskarżony  o  dyfamacyę,  mógł  powołać  się  na 
świadków,  opinię  biegłych  i  t.  d. 

Gdyby  jednakże  Zola  zamiast  spotwa- 
rzyć sąd  wojenny,  jako  instytucyę,  uderzył 
na  życie  prywatne  każdej  z  osób  składają- 
cych trybunał  wojskowy,  wówczas  byłby 
postawiony  przed  sądem  policyi  poprawczej 
bez  możności  powołania  się  na  jakiekolwiek 
dowody. 


W  obowiązująeem  u  nas  pi-awodawstwie, 
w  dziale  traktującym  o  przestępstwach  prze- 
ciwko czci  i  honorowi,  znajdujemy  tylko  po- 
twarz,  jako  typową  foi-mę  występku,  polegają- 
cego na  rozszerzaniu  kłamliwych  a  obraźliwycli 
wieści.  Bez  względu  więc  na  to,  czy  rzecz 
dotyczę  honoru  rodziny,  czci  niewieściej,  pra- 
wości rodu,  oskarżony  zawsze  bronić  się  może 
dowodem  prawdy. 

Istnieje  jeden  tylko  wyjątek,  i  ten  doty- 
czę nie  treści  opowiadania,  lecz  jego  formy. 

Gdy  w  najliczniejszem  zgromadzeniu 
rozgłoszę,  gdy  nawet  napiszę  do  wszystkie] i 
znajomych,  że  znany  i  powszechnie  szanowa- 
ny członek  towarzystwa  poprawy  obyczajów 
wyrzuconym  został  z  resursy  za  szulerkę, 
wówczas  obrażonemu  służy  tylko  skarga 
o  potwarz,  a  co  za  tem  idzie,  musi  być  przy- 
gotowany na  odparcie  dowodów,  które  mu 
przedstawię. 

Gdy  jednak  fakt  ten  ujawnią  w  prasie, 
gdy  go  wydrukują,  pan  ów  może  obrać  dro- 
gę inną  i  z  tego  działu  kodeksu  karnego, 
który  traktuje  „o  wykroczeniach  przeciwko 
porządkowi  drukowania  pism  i  książek"  wy- 
ciągnąć artykuł  1039  i  żądać  kary  za  dyfa- 
macyę, za  zniesławienie. 

W  sprawie  o  potwarz  sędzia  powie 
oskarżonemu:  „Dowiedź,  że  to,  coś  napisał, 
stało  się  istotnie,  bo  gdy  dowodu  nie  zło- 
żysz, hańba  spadnie  na  ciebie,  a  oskarżyciel 
oczyszczony  będzie  z  zarzutu,  którym  obcią- 
żyłeś go  tak  lekkomyślnie,  lub  złośliwie." 
W  sprawie  o  dyfamacyę  ijoszlcodowany  usły- 
szy te  słowa:  „Chcesz  kary  na  tego,  który  opi- 
sał w  gazecie  fakt  znany  powszechnie.  Woli 
twej  stanie  się  zadość;  pamiętaj  jednak,  że. 
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satysfakcja  ta  nie  usprawiedliwi  ciebie,  bo 
ukarzę  dziennikarza  nie  za  to,  co  powiedział, 
tylko  za  to,  że  za  głośno  powiedział." 

Słyszymy,  że  w  innycłi  krajach,  a  szcze- 
gólnie na  Zachodzie,  prasa  poluje  na  skanda- 
le, wywleka  je  na  widok  publiczny,  i  nieraz 
tajemnica  wyśledzona  staje  się  w  ręku  po- 
mysłowego dziennikarza  środkiem  wyzysku 
i  szantażu.  Myśmy  do  tego  nie  doszli  i,  da 
Bóg,  nie  dojdziemy  nigdy.  Nie  znamy  wypad- 
ku, ażeby  którekolwiek  z  pism  naszych  istot- 
nie wdzierało  się  za  mur  życia  prywatne- 
go, i  ażeby  poszkodowany  istotnie  zmuszony 
był  przez  wzgląd  na  spokój  rodzinny  uciekać 
się  do  prawnego  knebla. 

A  mimo  to  w  praktyce  sądowej  co  krok 
spotykamy  sprawy  o  dyfamacye. 

Właściciel  mleczarni  żali  się,  że  wyrażo- 
no powątpiewanie  o  dobroci  jego  produktów^ 


i  żąda  ukarania  śmiałka  nie  zapotwarz,  lecz 
za  zniesławienie  jadłodajnego  zakładu.  Pisarz 
gminny,  który  przy  sporządzaniu  inwentarza 
po  nieboszczyku  zachował  sobie  kilka  rzeczy 
na  pamiątkę,  ucieka  się  pod  skrzydła  dyla- 
macyi,  by  zemścić  się  na  korespondencie, 
który  ogłosił  nrbi  et  orhi  o  tem  zamiłowaniu 
do  pamiątek.  Literat,  któremu  zarzucono  pu- 
blicznie, że  przywłaszczył  sobie  cudzą  pracę, 
woła:  „To  potwarzi  ja  was  nauczę!-*— i  pro- 
si sądu  o  wymierzenie  kary  za...  dyfamacyę. 

Dlaczego  za  dyfamacyę?  Wszakże  we 
wszystkich  tych  Avypadkach  krytykujemy 
i  potępiamy  nie  ojca  rodziny,  lecz  kupca, 
urzędnika,  literata,  mogą  więc  bez  obawy 
o  honor  żony  i  dzieci  żądać  dowodów,  prze- 
konać ogół,  że  niesłusznie  ich  skrz\nvdzonoI 

Ale  oni  obawiają  się  prawdy,  i  właśnie 
w  celu  przecięcia  wszelkich  odkryć  i  docho- 


dzeń obierają  utartą  ścieżkę  dyfamacyi.  Tu 
droga  prosta,  i  niema  na  niej  żadnej  prze- 
szkody. Oskarżony  nie  ma  obrony,  bo  dowo- 
dów, choćby  najbardziej  bijących  w  oczy,  sąd 
ani  przyjmie,  ani  uwzględni.  A  jakże  stod- 
kiem  jest  zwycięstwo  nad  bezbronnym  wro- 
giem! jak  pięknie  brzmią  słowa  skazującego 
wyroku! 

Ale  ani  grzywny,  ani  kara  więzienia  nic 
zmyją  hańby  z  czoła  ,, zniesławionego,"  gdyż 
samo  wytoczenie  skargi  o  dyfamacyę  powin- 
no być  wskazówką  dla  ogółu,  po  czyjej  stro- 
nie jest  słuszno.'<ć. 

A  skazany,  poddając  się  literze  prawa, 
wyjdzie  z  przybytku  sprawiedliwości  z  podnie- 
sionem  czołem  i  słowami:  „Fnis  ceąue  tu  dois, 
adfienne  ce  rjni-  pourra.'' 

Hen.  Ced. 


§  tygobnia  na  tybsicń. 


(W.  B.)  Sezon  jesienno  -  zimowy  rozpoczął 
się  pomyślnie  dla  artystów  polskich,  zarówno  na 
estradzie,  jak  na  scenie.  Tymoteusz  Adamowski 
zbierał  gorące  oklaski  w  salacłi  Redutowych,  gdzie 
z  własnym  wystąpił  koncertem,  a  w  teatrze  Wiel- 
kim śpiewała  po  raz  pierwszy  artystka  opery 
lwowskiej,  panna  Salomeą  Kruszelnicka,  i  odrazu 
zdobyła  sympatyę  i  uznanie  publiczności  warszaw- 
skiej. 

Adamowskiego  pamiętamy  wszyscy  z  daw- 
niejszych estradowych  występów;  lata  jednak, 
ubiegłe  od  ostatniego  u  nas  popisu  dzielnego 
wirtuoza,  tyle  wniosły  do  gry  koncertanta,  że  się 
Av  nim  dzisiaj  nowego  prawie  poznało  artystę. 

W  Adamowskim  był  zawsze  materyał  na  so- 
lidnego skrzypka,  a  ta  solidność  objawiała  się 
w  sumiennej  pod  względem  technicznym  interpre- 
tacyi  dobrego  repertuaru,  w^  grze  spokojnej  i  peł- 
nej powagi.  Obecnie  stanął  przed  nami  artysta, 
który  smyczkiem  śmiałym,  silnym  wydobywa  ze 
skrzypiec  ton  pełny,  okrągły,  którego  frazowanie 
nabrało  szerokości,  polotu  i  wzbogaciło  się  pogłę- 
bionymi akcentami  liryki  i  dramatu,  który  wresz- 
cie wyrobił  sobie  styl  pełen  werwy,  a  wolny  od 
wszelkiej  błyskotliwości. 

Dość  było  usłyszeć  ,,Fantazyę  szkocką"  Bru- 
cłia  i  koncert  Saint-Saensa,  ażeby  ocenić  w  skoń- 
czonym wirtuozie  ten  piękny  rozkwit  artyzmu 
i  powitać  w  Adamowskim  jednego  więcej  znako- 
mitego przedstawiciela  polskiej  sztuki  na  obczyźnie. 

Panna  Kruszelnicka,  zakontraktowana  na 
dłuższy  czas  przez  dyrekcyę  teatrów  do  tutejszej 
opery,  rozpoczęła  występy  od  ,,Aidy." 

Był  to,  bez  przesady  rzec  można,  tryumf 
prawdziwy;  prymadonna  bowiem  porwała  całe  au- 
dytoryum  siłą  talentu,  który  odzywał  się  z  każdej 
nuty  partyi  tytułowej. 

Przy  ujmującej,  pełnej  wdzięku  powierzchow- 
ności, artystka  posiada  wyrazistą  maskę  sce- 
niczną, łatwo  odbijającą  w  żywej  ekspresyi  grę 
wszelkich  uczuć;  ruchy  estetyczne,  mimika  spo- 
kojna a  wymowna  swoją  plastyką,  składają  się 
na  tizyognomię,  na  postać  stworzoną  do  repertua- 
ru dramatycznego. 

Dramatycznym  też,  w  całem  tego  słowa 
znaczeniu,  jest  sopran  panny  Kruszelnickiej.  Czy- 
sty jak  kryształ  i  jak  metal  dźwięczny,  płynie  ła- 
two, naturalnie  i  dosięga  bez  wysiłku,  nie  tracąc 
nic  na  wewnętrznej  treści,  aż  na  niebezpieczne 
■wyżyny,  gdzie  zwykle  śpiewaczki  trwożliwie  z  gło- 


Salomea  Kruszelnicka, 


sem  się  obchodzą.  Panna  Kruszelnicka  niczego 
się  nie  lęka,  na  każdym  szczeblu  skali  szafuje  hoj- 
nie, może  zbyt  hojnie,  swojem  wokalnem  bogac- 
twem, a  tak  widocznie  lubi  przebywać  na  wyso- 
kościach, że  już  mniej  troszczy  się  o  niziny  głoso- 
we, na  które  przecież  zstępować  trzeba,  ilekroć 
głębia  wyrażanych  uczuć  tego  wymaga.  Mate- 
ryał zaś  tak  jest  obfity,  że  znajdą  się  w  nim  nie- 
wątpliwie i  nizkie  nuty,  byle  ich  tylko  prymadon- 
na poszukała. 

Interpretacya  panny  Ivruszelnickiej  świadczy 
o  wielkim  zasobie  uczucia  i  zapału,  a  co  ważniej- 
sza, o  inteligencyi,  ujmującej  to  uczucie  i  ten  za- 
pał w  artystyczne  karby.  -Jest  to  szczery  tempe- 
rament dramatyczny,  nadający  każdemu  frazeso- 
wi właściwy  nastrój,  każdej  nucie  odpowiedni 
akcent,  a  całej  postaci  indywidualność  muzyczmi. 
„Aida"  w  interpretacyi  panny  Ivruszelnickiej  przed- 
stawia się  namiętnie  raczej  niż  lirycznie  i  utru- 
dnia może  tym  sposobem  swej  rywalce  Amnery- 
dzie  efekty  kontrastów.   Ale  to  już  rzecz  Amne- 


rydy — i  słuchacz  nie  raa  powodu  troszczyć  się  o  to, 
doznaje  bowiem,  w  trzecim  naprzykład  akcie, 
prawdziwej  przyjemności  artystycznej,  kiedy  śpie- 
waczka w  dwóch  po  sobie  następujących  duetach 
przedstawia  mu  dwa  równie  interesujące  momen- 
ty dramatyczności. 

Publiczność  śledzić  będzie  niewątpliwie 
z  wielkiem  zajęciem  dalsze  występy  artystki,  która 
jest  doskonałym  dla  naszej  opery  nabytkiem. 

(Z.)  Mam  pewne  uprzedzenia  do  niektórycłi 
pojęć  współczesnych  i  odczuwam  wstręt,  słysząc 
słowa,  które  te  pojęcia  określają. 

Trudno,  widocznie  urodziłem  się  maniakiem! 

Do  rzędu  najmniej  lubionych  przeze  mnie, 
a  najczęściej  spotykanych,  należy  wyraz  ,,moda'" — 
w  obu  liczbach  i  we  wszystkich  przypadkach  obu 
liczb.  Słowo  to  prześladuje  mnie  od  dzieciństwa 
i  nieraz  zatruwało  i  zatruwa  życie. 

Napozór  wyda  się  to  przesadą,  nawet 
w  ustach  maniaka.    Ale — posłuchajcie,  proszę. 

Wchodzę  do  księgarni,  chcąc  kupić  kilka  ze- 
szytów nut  ulubionego  kompozytora.  Poi  chwili 
wbiega  jakaś  młoda  latorośl  płci  odmiennej  i  żą- 
da—walca. 

—  Ivtórego  pani  sobie  życzy?  —  pyta  uprzej- 
mie subjekt. 

—  Ach,  mój  Boże:  ostatniego! 

—  Jakiego  ostatniego? 

—  No.  ostatniego:  modnego!  Koniecznie 
modnego! 

Rzucam  latorośli  złowrogie  spojrzenie  i  co 
prędzej  wychodzę. 

Ledwo  uszedłem  kilka  kroków,  natykam  się 
na  znajomą  damę,  słynną  miłośniczkę  sztuk  pięk- 
nych.   Staję  jak  wryty. 

—  Co  pani  się  stało? — pytam. 

—  A  co  takiego? — woła  przerażona. 

—  Dlaczego  pani  włożyła  na  głowę  ogród 
warzywny? 

r>ama  śmieje  się  serdecznie,  nazywa  mnie 
sympatycznym  impertynentem  i  objaśnia,  że  na 
głowie  nie  ma  wcale  ogrodu  warzywnego,  lecz— 
kapelusz. 

—  Ależ  to  straszne!  —  ośmielam  si -  _ 
ważyć. 

—  Nie!    To  modne! 

„A  to  co  innego!"  —  myśię  i  id^  dalej.  Po 
chwili  zatrzymuje  mnie  młody  pan,  ubrany  w  for- 
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inalny  wcrek  z  dwoma  otworami.    Pytam  go,  jak 
się  taki  przyrząd  nazywa. 
Palto! 

—  .Brzydkie — mówię: — po  cóż  to  nosisz? 

—  Modnel — odpowiada. 

Idę  do  państwa  X.,  gdzie  można  czas  mile 
spędzić  na  rozmowie  z  inteligentną  panną  Maryą. 
Trafiam  na  niezwykłe  zamieszanie.  Mama  krząta 
się  z  miną  zakłopotaną;  papa  chodzi  wielkimi  kro- 
kami po  pokoju,  dmuchając  nosem  w  sposób,  ozna- 
czający frasunek,  a  panna  Marya  nadąsana  i  ma 
oczy  zaczerwienione  od  płaczu.  Czuję  się  wzru- 
szony i  nieśmiało  pytam  o  przyczynę  rodzinnej 
dysharmonii. 

Rozpacz.  Szwaczka  źle  zrobiła  suknięl  Co 
tu  począć? 

Zwolna  poczyna  i  mnie  rozpacz  ogarniać. 
Proszę  o  dokładniejsze  wyłuszczenie  kwestyi,  że- 
bym mógł  wiedzieć,  z  jakiego  powodu  właściwie 
rozpaczam,  Wówczas  p.  Marya  wykazuje  mi.  ja- 
ko „bufy"  u  rękawów  są  o  jeden  centymetr  za 
długie. 

—  To  okropność,  panie! — ^woła. 

—  Okropność,  pani!  —  potwierdzam  w  zdu- 
mieniu. 


—  Co  z  tem  zrobić?  Jakże  się  tak  pokażę? 
To  iuż  zupełnie  niemodne! 

Zachodzę  do  sklepu  kupić  sobie  mydło. 

—  Może  pan  dobrodziej  z  Mickiewiczem? 

—  Co?   Mickiewicz  na  mydle? 

—  Właśnie  na  mydle,  proszę  pana:  to 
w  modzie! 

Innym  razem  znajomi  prowadzą  mnie  do  ka- 
wiarni: tłok,  zaduch,  wrzask  i  pisk  nie  do  opisa- 
nia! Czekamy  kwadrans.  Po  kwadransie  łapiemy 
chłopca  i  błagamy  go,  żeby  nam  raczył  przynieść 
kawy.  Mija  znowu  kwadrans  i  jeszcze  jeden  kwa- 
drans; nareszcie  przynoszą  nam  kawę  —  ohydną 
i  każą  płacić,  o  mało.  że  nie  jak  za  szampana. 

—  Wstrętna  dziura — mówię,  wychodząc. 

—  Obrzydliwa!  —  potwierdzają  moi  znajomi. 

—  Więc  po  cóż  tu  chodzić? 

—  Wszyscy  chodzą:  to — modna  kawiarnia. 
Państwo  Y.  radzą  się,  gdzie  mają  oddać 

córkę  na  pensyę. 

Tu  a  tu — mówię. 

Ej,  chyba  lepiej  gdzieindziej!    Tam  a  tam! 

—  Dlaczegóż  tam?  Pensya  droga,  a  w  dodat- 
ku nieszczególna. 

—  Tak,  widzi  pan,  ale  teraz  w  modzie. 


I  tak  dalej,  i  tak  tak  dalej — do  nieskończono- 
ści: chowamy  się  modnie,  uczymy  się  modnie,  le- 
czymy się  u  modnych  lekarzy,  jeździmy  do  mod- 
nych kąpieli,  ubieramy  się  modnie,  gramy  modne 
kompozycye,  kupujemy  obrazy  modnych  malarzy, 
czytamy  modnych  autorów. 

Zachodzi  pytanie:  czy  mamy  do  czynienia 
z  objawem  smaku,  z  tą  składową  ogólną  upodo- 
bań poszczególnych?.,.  Zaiste — nie!  Moda  dzisiej- 
sza to,  nie  przelotne  nawet  upodobanie,  lecz  coś, 
z  czego  sobie  nie  zdajemy  sprawy — czynnik  nieu- 
chwytny, narzucony  wypadkowo,  lub  lekkomyślnie 
przez  jednostki...  To  nie  komfort  i  nie  przepych, 
bo  w  modzie  doza  pierwiastku  estetycznego  bywa 
minimalną.  I  zdaje  się,  że  stoimy  wobec  objawu 
bardzo  smutnego,  wobec  naśladownictwa  najgrub- 
szej natury,  które  sami  wyśmiewamy  w  wyższych 
gromadach  zwierząt  kręgowych... 

Skąd  ono  powstało?  Z  dzisiejszej  kultury, 
tak  czczej,  szarej,  bezdusznej,  że  nie  jest  ona 
w  stanie — zrodzić  i  rozwijać  smaku  indywidualnego. 
-*- 

(M.)  W  nocy  z  poniedziałku  na  wtorek  za- 
kończył życie  Witold  Niemirycz,  sekretarz  redak- 
cyi  Przeglądu  Tygodnioicego. 

Zmarły  nie  był  znany  szerszemu  ogółowi,  ale 
w  kołach  literackich  cieszył  się  powszechną  i  za- 
służoną sympatyą,  jako  człowiek  wyjątkowej,  w  li- 
teralnem  tego  słowa  znaczeniu,  zacności  i  nieposzla- 
kowanego charakteru. 

Każdego,  kto  się  z  nim  zetknął,  ujmował  od 
razu  szczerem  i  pełnem  życzliwości  postępowa- 
niem, oraz  nadzwyczajną  delikatnością  i  taktem. 
Uprzejmy  i  uczynny,  znajdował  największą  przy- 
jemność w  świadczeniu  innym  usług  najzupełniej 
bezinteresownie. 

Jakkolwiek  nie  wiele  pisywał  rzeczy  oryginal- 
nych, mimo  to  całe  życie  jego  związane  było  ściśle 
z  dziennikarstwem  warszawskiem,  jako  sekretarz 
i  administrator  Przeglądu  Tygodniowego  bowiem 
pracował  przez  lat  20  przeszło  na  polu  literatury. 

Była  to  praca  bezimienna,  cicha,  mrówcza  nie 
rzucająca  się  w  oczy,  ale  tem  niemniej  owocna,  a  w 
dodatku  wyczerpująca  i  odpowiedzialna. 

Umarł  młodo,  wskutek  rozwinięcia  się  na  twa- 
rzy raka,  który  pomimo  wczesnej  operacyi  nie  dał 
się  usunąć  i  po  kilkunastu  miesiącach  zrujnował 
doszczętnie  organizm  nieboszczyka. 

Niechaj  mu  ziemia  lekką  będzie! 

{M.)  Znany  komedyopisarz,  a  dotychczaso- 
wy dyrektor  Odeonu,  pan  Zygmunt  Przybylski, 
otrzymał  pozwolenie  na  prowadzenie  w  Warsza- 
wie teatru  prywatnego  przez  całą  zimę. 

Jest  to  fakt  bardzo  pocieszający,  gdyż  właś- 
nie w  zimie  potrzeba  widowisk  teatralnych  daje 
się  odczuwać  więcej  niż  w  lecie,  kiedy  mnóstwo 
ludzi  opuszcza  miasto,  lub  szuka  rozrywek  w  wy- 
cieczkach za  rogatki. 

Nie  wiemy,  jakiego  programu  trzymać  się  za- 
mierza p.  Przybylski:  czy  teatr  jego  będzie 
uwzględniał  wymagania  publiczności  przeciętnej, 
czy  też  inteligencyi?  A  może  dyrektor  postara 
się  pogodzić  jedno  z  drugiem  i  część  spektaklów 
poświęci  rzeczom  wyższego  stylu,  część  zaś  utwo- 
rom popularnym? 

W  każdym  razie  fakt,  że  na  czele  przedsię- 
bierstwa  stanął  nie  zwykły  geszefciarz,  lecz  fir- 
mowy literat,  pozwala  nam  żywić  nadzieję,  iż 
teatr  p.  Przybylskiego  przyniesie  niewątpliwy  po- 
żytek społeczny. 

Teatry  rządowe  stanowczo  nie  wystarczają 
na  potrzebę  półmilionowej  ludności,  i  dzięki  temu 
różne  tingel-tangle  wątpliwej  wartości  estetycz- 
nej i  etycznej  cieszą  się  niesłychanem  powodzeniem. 

Otóż  powstanie  nowego  teatru  może,  a  na- 
wet napewno,  odciągnie  przybytkom  podkasanej 
muzy  znaczną  część  spektatorów  i  tym  sposobem 
oddziała  umoralniająco  na  pewne  warstwy  pu- 
bliczności warszawskiej. 


Padwa:  Ołtarz  z  obrazem  „Wskrzeszenie  Piotrowina." 
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„C  V  G  fl  fi  E     V  fl." 


Opera  Pucciniego  w  teatrze  Wielkim. 


Iłodość  moją  składam  w  tej  chwili  do 
grobu''  —  mówi  bohater  .,Cyganeryi" 
nad  umierającą  Mimi.  Według  tych 
słów  rzeźbiarz  wykuł  pomnik  Murge- 
rowi,  przedstawiwszy  na  cmentarzu  Mont-Parnasse 
zapłakaną  dziewczynę,  rzucającą  kwiaty  na  ka- 
mień grobowy  poety;  według  tych  słów  oceniaU 
wznowioną  niedawno  w  Paryżu  sztukę  ci,  którym 
nie  imponował  lekceważący  uśmiech  snobów  kry- 
tycznych. 

,, Młodość  moją  złożyłam  z  nią  do  grobu"  — 
powinna  powiedzieć  literatura  dzisiejsza,  przypo- 
minając sobie  La  vie  de  hoheme  Murgera;  i  gdyby 
riie  wiem  jak  wmawiała  w  siebie,  że  Mimi,  Mu- 
setta  nie  istniały  nigdy,  że  były  romantyczną  fik- 
cyą  „dzielnicy  łacińskiej."  gdyby  na  cyganeryę 
z  przed  sześćdziesięciu  laty  spoglądać  chciała  ko- 
niecznie ze  zgorzkniałą  wyższością  des  fumistes  mo- 
dernes,  nie  zdoła  zaprzeczyć,  że  po  tym  światku 
zamarłych  uczuć  i  myśli  pozostała  jednak  poezya 
w  postaci  owej  sypiącej  kwiaty  dziewczyny. 

Czy  kwiaty  należały  się  Murgerowi?  czy  nie 
był  to  poeta  wieńczony  jedynie  przez  Mimi  i  Mu- 
settę? — na  to  możnaby  znaleźć  odpowiedź  literacką 
w  losach  niejednego  piewcy,  którego  nazwisko  to- 
nąć już  zaczyna  w  otchłani  zapomnienia;  odpo- 
wiedź życiową  daje  wrażenie,  doznawane  dziś  je- 


szcze przy  czytaniu  książki,  lub  nawet  przy  pa- 
trzeniu na  sztukę. 

To  wrażenie  oddziaływa  zarówno  na  czytel- 
nika, jak  na  widza,  choć  wiele  się  na  to  składa, 
żeby  je  osłabić. 

Właściwie  ,,Cyganerya"  nie  jest  na  scenie 
niczem  więcej  tylko  motywem  z  ,,Damy  kamelio- 
wej,"  przeprowadzonym  w  świecie  studentów  i  gry- 
zetek.  Episjer  paryski,  nakreślony  z  drapieżną 
charakterystyką,  chce  wyrwać  swego  bratanka  ze 
stosunku  z  kwiaciarką  i  ożenić  go  z  bogatą  wdo- 
wą. Używszy  w  tym  celu  podobnego  środka,  jak 
ojciec  bohatera  z  ,,Damy  kameliowej,"  jest  przy- 
czyną śmierci  rozkochanego  na  zabój  dziewczęcia. 
Oto  wszystko.  Kto  tu,  co  i  od  kogo  wziął,  docho- 
dzić nie  warto;  dość,  że  ,,Cyganerya,"  która  jako 
dramat,  nie  miała  za  sobą  żadnej  rozgłośnej  tezy, 
która  nie  stworzyła  ani  w  życiu  nowej  psycholo- 
gii, ani  w  literaturze  nowej  szkoły,  którą  w  koń- 
cu zepchnął  na  najdalsze  plany  wielki  talent  twór- 
cy Małgorzaty  Gauthier,  ta  ,,Cyganerya"  przynosi 
z  sobą  z  oddali  czasów  jakieś  świeże  tchnienie. 

Coś  w  temjest,  co  przypomina  jedną  z  nie- 
dawnych powieści  francuskich  Renouveau  Rośnego. 
Na  początku  romansu  autor  tłómaczy  nam  stan 
duszy  bohatera,  rozkochanego  w  pięćdziesiątym 
roku  życia  i  przebywającego  ,, odwieczną  tragedyę 
zmierzchów  miłosnych/'  kiedy  na  pograniczu  sta- 
rości budzi  się  w  człowieku  gorące  pragnienie 
przeżycia  drugiej  młodości,  kiedy  ciało,  przed  za- 
krzepnięciem pod  zimnym  lat  powiewem,  uczuwa 


energię  podobną  do  żyw^otności  drzewa  w  długą 
i  ciepłą  jesień.  Jakaś  moc  utajona  odnowiła  w  nim 
kr-,\żenie  krwi  dwudziestoletniej,  twórcze  siły  wy- 
si  spiły  do  walki  z  wizyami  śmierci. 

..Cierpiał  bardzo,  ale  rozkosznem  cierpieniem, 
które  mu  do  myśli,  do  serca  podsuwa  dawniej  wy- 
powiedziane wyrazy,  dawniej  odczute  wrażenia 
i  to  wszystko,  co  wczoraj  jeszcze  wydawało  mu 
się  dziecinnem,  a  co  dziś  ma  dla  niego  dziwną  lo- 
gikę, głębię  i  prawdę." 

Ż\ jemy  wczasach,  kiedy  sobie  to  wszyscy  po- 
wtórzyć możemy.  Zestarzeliśmy  się  w  życiu,  w  li- 
teraturze i  vf  sztuce.  Gdy  więc  znajdziemy  się 
wobec  czegoś,  co  na  nas  powtórną  powieje  wio- 
sną, doznajemy  wrażeń  owego  pięćdzięsięcioletnie- 
go  kochanka,  który  chciałby  drugą  przeżyć  mło- 
dość, a  przynajmniej  posłuchać,  jak  w  edług  Schil- 
lera, to  co  znikło  w  rzeczywistości,  odżywa 
W"  pieśni. 

Idzie  o  to,  jaka  będzie  ta  pieśń,  zwłaszcza 
jeżeli  zmartwychwskrzesicielką  jest  muzyka,  w  któ- 
rej falach  szukają  odmłodzenia  tacy  nawet  star- 
cy, jak...  dekadenci.  Otóż  lękam  się,  czy  Puccini, 
pisząc  swoją  ,, Cyganeryę,"  nie  za  wiele  myślał  o  de- 
kadentach.  Sar  Pelladan  w  swojej  ,,I)ecadence 
Latine"  przedstawił  kompozytora,  tworzącego  typ 
,, wagnerowskiej  operetki,"  jako  ostatnie  słowo 
modernizmu  w  muzyce.  Ironia  wydawała  się  wte- 
dy grubą;  dzisiaj,  wobec  partycyi  „La  Bohemę" 
zadumać  się  nad  nią  trzeba. 

„Cyganerya"  zostawia  wrażenie  piosenki  Be- 
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rangera,  „symfonizowanej"  przez  Wagnera.  Natu- 
ralnie, że  ani  Murger  nic  był  Berangerem,  ani 
Puccinifnie  jest  Wagnerem;  ale  przy  zredukowa- 
nych odpowiednio  na  obie  strony  wartościach, 
w  granicach  tego  zestawienia,  możemy  odrazu 
wyobrazić  sobie,  jak  wyglądają  te  gryzetki  i  c' 
studenci,  traktowani  z  wysokości  ,, nieprzerwa- 
nych recitativów"  i  „powracających  leitmotivów,'' 
jak  wydają  się  ich  uczucia,  komentowane  przez 
namiętne  trombony,  puzony,  pistony,  przez  burzli- 
we kotły  i  tołumbasy. 

Wydają  się   często   osobliwie,   czasem  dzi- 
wacznie; bo  Wagner  mści  się  na  tych,  którzy  jego 
imienia  wezwali  nadaremnie  i  w  zapożyczone  od 
niego  formy  nie  tchnęli  jego  ducha.  A  w  ten  właś- 
nie sposób  tworzył  Puccini  „Cyganeryę."  Wśród 
nieustannego  parlanda,  którego   sztuczny  humor, 
wyraża  się  u  góry  szczebiotem  fletów  i  pikuliny 
u  dołu  śmiechem...  obojów  i  basklarnetów;  gdzie 
uczucie  wytęża  się  we  frazesach,  zakreślających 
głosem,  unisono  ze  skrzypcami,  rodzaj  napiętego 
gwałtownie  łuku  od  2>;'aMa  przez  forte  do  morenda; 
wśród  pozorów  życia,  pochwyconego  w  zewnętrz- 
nych tylko  gestach,  muzyka,  rozpraszając  się  po 
jego  powierzchni,  nie  zstępuje  do  psychologicznej 
głębi.  Podobnie  jak  w  orkiestrze,  odzywającej  się 
naprzemian  z  dwóch  krańcowych  biegunów  skali 
instrumentacyjnej,  daje  się  uczuwać  dziwna  jakaś 
próżnia,  tak  ludziom  i  rzeczom  brakuje  w  ,,C\  ga- 
neryi"  treści  wewnętrznej.    Dusza  bohaterów  nie 
wypowiada  się  ani  na  chwilę;  słyszymy  co  mówią, 
widzimy  co  robią,  ale  z  tych  słów,  z  tych  gestów 
nie  domyślamy  się,  dlaczego  tak  mówią,  dlaczego 
tak  robią.    Nie  wiadomo,  jak -właściwie  czują  i  jak 
ta  lub  owa  namiętność  oddziaływa  na  ich  istotę 
moralną.   Niepodobna  też  zainteresować  się  nimi, 


i  zresztą  niema  na  to  czasu,  bo  kompozytor,  roz- 
miłowany w  ruchu,  jak  każdy  gestykulujący  Włoch, 
przesuwa  przed  nami  sceny  z  kalejdoskopową 
szybkością.  Zaledwie  zajęliśmy  się  jakąś  osobą 
lub  sytuacyą  już  zmieniła  się  osoba  i  sytuacya, 
ustępując  miejsca  innej  i  w  inną  stronę  popycha- 
jąc nasze  wrażeni-i.  Byliśmy  już  gotowi  wzruszyć 
się,  ale  farsa  w  jednej  chwili  wtargnęła  do  liryz- 
mu, domagając  się  od  nas  śmiechu,  choćby  na 
krótki  moment,  dopóki  nie  spędzi  go  nam  z  ust 
przemijająca  melancholia  smutnego  motywu. 

I  tak  wszystko  potrąca  się,  zawadza  jedno 

0  drugie,  wywołując  odmęt  sprzecznych,  kłócą- 
cych się  wrażeń  w  stropionym  słuchaczu,  który 
w  końcu  nie  wie,  jak  sobie  z  tem  radzić,  jak  się 
w  tem  oryentować. 

Zdaje  się,  że  nazwa  obrazów,  ąuadri,  dana 
czterem  aktom  opery,  wyraża  intencyę  kompozyto- 
ra zbliżenia  się  formą  dzieła  do  literackiego  pier- 
wowzoru, zatytułowanego,  jak  wiadomo,  przez 
Murgera:  ,,Scenes  de  la  vie  de  Bohemę"  i  składa- 
jącego się  istotnie  ze  scen,  dość  luźnie  z  sobą 
połączonych.  Libreciści  Pucciniego  nie  szukali 
w  tych  scenach  spójni  dramatycznej,  jak  Leonca- 
Aallo,  który  będąc  autorem  tekstu  do  swoich  oper, 
ma  i  w  tym  kierunku  twórcze  ambicye  poety.  Pa- 
nom Giacosa  i  Ulica   chodziło  więcej  o  Słimmung 

1  traktowali  też  ,, obrazy"  tak,  żeby  kompozytorowi 
dostarczyć  jak  najwięcej  sposobności  do  nastrojo- 
wych efektów. 

Więc  przedewszystkiem  nie  zajmowali  go 
charakterystyką  bohatei'ów.  Rudolf  jest  poetą, 
Schaunard  muzykiem,  Marceli  malarzem,  a  Colli- 
ne  filozofem  jedynie  na  afiszu;  na  scenie  każdy 
z  nich  mógłby  bj  ć  korzennikiem,  winiarzem,  bła- 


watnikiem  lub  kancelistą,  i  różni  się  od  klasyczne- 
go właściciela  domu,  p.  Benoit,  tylko  mniejszą 
liczbą  lat  i  jeszcze  mniejszą  ilością  pieniędzy.  Na 
rysunek  zatem  tych  figur  nie  potrzebował  się  wy- 
silać Puccini,  dał  tylko  wszystkim  wspólną  hałaśli- 
wą wesołość, — której  wyrazem  są  słusznie  dęte  in- 
strumenty, bo  i  cały  humor  jest  w  nich  wydęty — 
i  na  tem  poprzestał,  co  mu  tem  łatwiej  przyszło,  że 
dwaj  z  nich,  Schaunard  i  Colline,  dyskretnie  usu- 
wają się  od  akcyi,  ustępując  miejsca  pozostałym 
kolegom,  a  z  tych chacun  a  sa  chacune,  zwyczajnie 
jak  w  życiu...  i  w  kwartecie. 

Naturalnie,  że  do  tego  kwartetu  potrzebne  są 
kontrasty.  Więc  Rudolf,  trochę  amoroso,  trafi  na 
Mimi,  nieco  sentymentalną;  Marceli,  romansujący 
sc/icr^ara^^o,  znajdzie  sobie  wietrznicę  Musettę,  i  będą 
się  spotykali  po  czworo  lub  po  dwoje  na  poddaszu, 
na  ulicy,  i  będą  się  kochali  albo  rozstawali  nuiiej 
więcej  czule,  mniej  więcej  lekko,  dopóki  śmierć  nie 
połączy  oddalonych,  nie  pogodzi  poAvaśnlonych 
przy  łożu  umierającej  Mimi. 

1  rzecz  dziwna.  Ta  śmierć,  wdzierająca  się 
brutalnie  na  poddasze,  wywierająca  wrażenie  czy- 
sto fizyczne,  bo  jej  nie  przygotował,  jak  w  ,, Damie 
kameliowej"  żaden  proces  uczuciowy,  ta  śmierć 
nie  jest  jednak  dla  słuchacza  muzykalną  niespo- 
dzianką. Zdaje  się  ona  krążyć  w  całej  party cyi, 
która  ma  być  niby  jednym  wybuchem  śmiechu,  je- 
dnym rozpędem  życia.  Nikt  tymczasem  w  szcze- 
rość tego  śmiechu  nie  wierzy,  jakaś  posępna  nuta 
odzywa  się  w  nim  orkiestrową  groźbą;  niko- 
go ten  rozpęd  nie  porywa,  jakaś  w  nim  pulsuje 
gorączka.  Tam  nawet,  gdzie  wszystkie  energie 
życiowe  skupiaćby  się  powinny,  w  scenach  miłos- 
nych, namiętne  wykrzyki  kochanków  brzmią  jak 
zapowiedź  jakiejś  tragicznej  katastrofy. 
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I  to  jest  nastrój  opery,  nastrój  z  gruntu  fał- 
szywy, bo  uśmiechniętą  optymistycznie  fizyognomię 
Murgera,  wylsrzywia  grymasem  pesymisty;  fałszy- 
wy nie  przez  dysonans  swoich  Icwint,  litóre  zdą- 
żyły już  zasłynąć  w  Europie,  a  które  wgenialnem 
dziele  nie  zgorszyłyby  nikogo,  ale  przez  rozdźwięk 
między  duszą  poety  a  duszą  kompozytora;  fałszy- 
wy wreszcie  dlatego,  że  przeciągnąwszy  strunę 
wszystkich  uczuć,  rozdmuchawszy  do  pasyi  wszyst- 
kie namiętności,  w  krytycznej  chwili  znalazł  się 
bezsilnym  i  słowom  poruczył  to,  co  dźwięki  wyra- 
zić były  powinny.  Cygan,  spostrzegłszy,  że  jego 
gryzetka  umarła,  nie  wyśpiewuje,  lecz  wypowiada 
swój  żal.  Muzykowi  zabrakło  muzyki,  której  mu 
przecież  starczyło  na  tragedyę  śmierci  Manon. 
Decydujący  moment  przekonał  go,  że  bohaterka 
bohaterce,  sytuacya  sytuacyi,  ani  śmierć  śmierci 
nie  równa,  i  że  nie  można  łagodnego  smutku  Ru- 
dolfa wyrażać  rozpaczliwym  patosem  kawalera 
Des  Grieux. 

Podobna  nastrojowa  przesada  w  malowaniu 
tł  i  doprowadziła  Pucciniego  do  tych  samych  wy- 
ników. Drugi  akt  „Cyganeryi,"  nocne  hulanki 
w  dzielnicy  łacińskiej  byłyby  w  swoim  rodzaju 
arcydziełem,  gdyby  muzykę  w  tych  kilku  scenach 
można  było  traktować,  jak  kinematograf,  oddają- 
cy, zamiast  ruchów,  krzyki,  któremi  życie  tłumów 
się  wyraża.  Pod  tym  względem  nie  brak  tam  ni- 
czego. Studenci  i  gryzetki.  kupujący  i  przekupnie, 
straż  narodowa  i  mieszczanie,  nawet  capstrzyk 
z  tamborraażorem,  dają  rów^nie  urozmaicone  złu- 
dzenie powierzchownego  życia,  jak  początek  trze- 
ciego aktu  ze  słynnemi  kwintami  i  ze  szczegółami 
zimowego  ranka  pod  rogatką  Paryża,  gdzie  budzą 
się  dozorcy  i  otwierają  szlaban  zamiataczom,  woź- 


nicom i  mleczarkom;  gdzie  celnicy  rewidują  ko- 
szyki, dzieci  idą  do  szkoły,  a  listonosz  chodzi  od 
drzwi  do  drzwi.  Wszystko  uderza  oko  plastyką, 
ale  ucho  tak  mało  ma  do  słuchania,  fikcya  dźwięcz- 
na tak  ustępuje  widomej  rzeczywistości,  że  krzy- 
żujące się  w  krzykliwym  odmęcie  głosy  tracą 
wszelki  muzykalny  charakter. 

Obrazy — zapewne;  ale  obrazy  impresyoni- 
styczne,  w  których  drobne,  postrzępione  motywy 
zastępować  mają  rysunek  melodyjny,  a  plamy 
brzmienne,  rzucane  przez  orkiestrę,  jaskrawo  krzy- 
czą obok  siebie; — malowidło,  obliczone  na  synte- 
tyczne działanie  słuchu,  który  później  z  urywków 
frazesów  złoży  sobie  motywy,  a  z  plam  dźwięcz- 
nych koloryt. 

Za  duże  to  naprawdę  do  ucha  pretensye, 
choćby  już  odzwyczaiło  się  tęsknić  za  staro- 
świecką .,melodyą  do  słuchania."  Ale  gdyby  na- 
wet słuch  publiczności  znalazł  się  na  wysokości 
zadania— to  i  tak  ocenić  może  tylko  muzykę  samą 
w  sobie,  bez  żadnego  związku  z  Murgerem  i  z  je- 
go ,,Cyganeryą."  Dwie  pary  amantów  kochają- 
cych się  wesoło  lub  smutno;  rodzaj  ulicznego 
karnawału  w  Wenecyi  lub  w  Neapolu;  rozstanie 
się  obu  przygodnych  stadeł;  potem  pożegnanie 
z  kochankiem  umierającej  bohaterki, — wszystko  ma 
swoje  ładne,  efektowne,  nawet  poetyczne  momen- 
ty, byle  nam  nie  kazano  wMerzyć,  że  to  się  dzieje 
w  Paryżu,  między  gryzetkami  i  studentami. 

Więc  ze  ślicznego,  choć  wątłego  motywu 
w  pierwszym  akcie  rozsnuwa  się  między  kochan- 
kami duet  pełen  namiętnego  uczucia;  więc  zgrab- 
nie brzmi  walczyk  Musetty  na  tle  ulicznego  zgieł- 
ku w  Quartier  Laiin;  więc  rozłąka  pełna  swarów 


między  Marcelem  i  Musettą, — a  melancholii  między 
Rudolfem  i  Mimi,  tworzy  zajmujący  tem  zestawie- 
niom kwartet;  więc  powrót  Mimi  po  śmierć  na 
poddasze  Rudolfa  efektownie  przerywa  studen- 
ckiego kadryla  „Cyganów.  '  Wystarczy  to  zapew- 
ne do  zainteresowania  publiczności  operą,  któ- 
ra przypomina  jej  chwilami  silny  temperament 
twórczy  i  oryginalny  talent  autora  ,, Manon  Les- 
cault.'' 

A  choćby  komuś  i  nie  wystarczyło,  ten  i  tak 
pójdzie  nie  jeden  raz  posłuchać  Cyganeryi"  bodaj 
dlatego,  żeby  w  operze  przynajmniej  doznać  tej 
artystycznej  przyjemności,  jaką  daje  doskonałe 
wykonanie  dzieła. 

Mało  jest  oper,  któreby  w  tym  stopniu  zado- 
wolić mogły  słuchacza  i  widza;  słuchacza — dzięki 
wybornemu  kapelmistrzowi  w  osobie  p.  Podesti, 
który  tchnął  życie  w  partycyę  ..Cyganeryi;"  wi- 
dza— za  sprawą  p.  Chodakowskiego,  który  w  insce- 
nizacyi,  w  nadaniu  ruchu  masom  i  we  wszystkich 
szczegółach  wystawy  okazał  się  urodzonym  reży- 
serem. 

W  takiej  całości  dopiero  pojedyncze  talenty 
znalazły  odpowiednią  atmosferę:  pani  Stehle,  zna- 
na już  u  nas  prymadonna,  mogła  uwydatnić  cały 
artyzm  swej  dykcyi,  całą  wytworność  i  patetycz- 
ność  śpiewu;  panna  Korolewiczówna  mogła  współ- 
zawodniczyć 2  tą  doskonalą  śpiewaczką  ślicznym 
głosem  i  rozbudzonym  temperamentem;  p.  Garbin 
zaprezentował  się  jako  pełen  zapału  tenor  i  uta- 
lentowany aktor,  a  pp.  Grąbczewski  Chodakowski. 
Sillich  iDyliński,  utrzymali  się  na  równej  ze  swy- 
mi towarzyszami  wysokości. 

IV.  Bogusławski. 


RISZTAU. 


Wieść  ZOacława  Sieroszewskiego  (Sirki)  —  illusfracye  niego  (kamieńskiego. 


niebie  i  wzgórzach  złociste 
tymczaseni  rozlewały  się  smu- 
gi. Polcoik  napełniał  się  różo- 
wym blaslciem.  AV  domu  bu- 
dziło się  życie:  w  Icuchni 
zaczynało  się  brząl^-anie  naczyń,  w  po- 
dwórzu —  slcrzypienie  wrót,  ryle  bydła, 
eclio  stłumionych  rozmów  i  bosych  nóg  na 
ścieżce — to  szły  dziewczęta  i  krowy.  Z  każdą 
chwilą,  w  miarę  jak  przybywało  światła,  mno- 
żyły się  objawy  ruchu  i  życia  ludzkiego:  rozle- 
gały się  uderzenia  siekiery,  brzęk  żelastwa, 
krzyżowały  się  energiczne  wykrzykniki  męż- 
czyzn. 

—  Jurek!  gdzie  świder?  gdzie  młotek?... 
Niech  dyabli  porwą,  nic  znaleźć  nie  można!... 

—  Pewnie  w  pokoju  na  stole! 

—  Hej!  Bysiu!  Kse!  Abastuman!  Sro- 
kacz!...   Stój -że,  przeklęty!... 

A  w  chwilę  potem,  ciężko  sapiąc,  koły- 
sząc się  na  grubych  nogach  i  racicami  głoś- 
no stukając  o  twardą  ziemię,  szły  woły, 
ciągnąc  w  tumanach  kurzawy  skrzypiący  pług 
za  sobą.  Stanisław  leżał  z  oczyma  utkwione- 
mi  w  oł<:no  i  czekał-  cierpliwie;-  wiedział,  że 
za  małą  chwilkę  ujrzy  je  znowu  na  drugim 
zawrocie  pagórka,  nad  przepaścią,  wypełnioną 
różowym  brzaskiem.  Przodem,  w  białej  ko- 
szuli, postępował  zazwyczaj  Jurek  z  gałązką 
w  ręku,  prowadząc  woły  czarne,  lśniące, 
którym  od  pyska  zwieszały  się  cienkie  sople 


śliny;  za  nimi,  za  rękojeść  podtrzymując  pług 
drewniany,  szedł  Szymon.  Świeże,  dopiero  co 
rozpalone  blaski  poranku  złociły  ich  postaci, 
a  witały  ich  chóry  rozśpiewanych  w  puszczy 
ptaków. 

W  domu  potem  jeszcze  chwilę  jakąś 
było  cicho;  czasem  tylko  pies  ziewnął  lub 
zaskomlał  pod  oknem,  a  zabłąkana  pszczoła 
z  brzękiem  siadła  na  różach,  aż  znowu  na 
ścieżce  rozlegały  się  kroki,  w  kuchni  zaczy- 
nały dzwonić  naczynia,  słychać  było  śmiech, 
odzywały  się  głosy  kobiece.  Nakoniec  otwie- 
rano ostrożnie  drzwi  jego  pokoju,  i  srebrny 
głosik  zapytywał: 

—  Pan  już  nie  śpi!  Zaraz  więc  zrobię 
opatrunek... 

1  z  białą  miednicą  pełną  wody,  z  bia- 
łym ręcznikiem,  przewieszonym  przez  ramię, 
wchodziła  Helena,  jasna  i  różowa,  jak  sam 
poranek.  AV  pierwszych  chwilach  oboje  przy 
tej  operacyi  bywali  widocznie  zmieszani:  on 
wstydził  się  swojej  bezradności  i  obnażonego 
ciała,  ją  mieszało  jego  zakłopotanie.  Zdejmo- 
wała opaski,  zmieniała  opatrunek:  wszystko 
to  robiła  szybko  i  zręcznie;  potem  stawiała 
miednicę  z  wodą  na  krześle  przy  łóżku  i  od- 
chodziła, a  po  jej  odejściu  zjawiał  się  Selim 
i  pomagał  swemu  panu  w  rannej  toalecie. 
Zaraz  potem  przynoszono  śniadanie:  herbatę, 
chleb,  masło  i  jaja  na  miękko.  Selim  usłu- 
giwał, ale  młoda  gosposia  zaglądała  co  chwi- 


la, obrzucając  ich  jasnem,  spolcojnem  spojrze- 
niem. Stanisław  tak  w  końcu  ])rzywyid  do 
tego  spojrzenia,  że  tęsknił,  jeśli  go  długo  nie 
widział. 

Po  śniadaniu  przychodziła  pani  Strasie- 
wiczowa,  która,  ile  mogła,  wysiadywała  z  ro- 
botą w  jego  pokoju,  i  zaczynała  się  rozmowa. 

—  Dzień  dobry  panu!  Jakże  się  spało?... 

—  Bardzo  dobrze,  dziękuję  pani. 

—  Nie  męcz  się  pan,  nie  ruszaj!  a  prze- 
dewszystkiem  nic  nie  mów...  Wypadek 
pana  to  prawdziwa  laska  Opatrzności  dla 
Heli...  Dziewczyna  miała  już  wprawdzie 
trochę  praktyki,  gdy  w  zeszłym  roku  bied- 
nego Jm'ka  dzik  poszarpał...  Och,  co  ten 
chłopak,  to  z  pewnością  swoją  śmiercią  nie 
umrze!...  j\Iam  przeczucie... 

—  Dlaczegóż  pani  pozwala? 

—  Mój  panie,  pan  myśli,  że  oni  mię  słu- 
chają? Od  kolebki  każde  tak  robi,  jak  mu 
się  podoba...  zawsze  na  swojem  postawi... 
Ale  nie  po  mnie  odziedziczyli  ten  upór.  Ojciec 
ich  także  zawsze  robił,  co  chciał;  ze  mną 
się  nigdy  nie  zgadzał...  A  jednak  ja  tak  się 
starałam,  bo  usposobienie  mam  łagodne... 
Odgadywałam!  Niekiedy  zdawało  mi  się,  że 
wiem  co  myśli...  tymczasem  zawsze  było  co 
innego...  Szymek  taki  sam,  jak  on...  A  gdy- 
bym była  mądrzejsza,  to  już  wówczas,  kiedy 
leżał  chory,  mogłam  się  była  poznać  na  nim... 
Zabraniam  mu  naprzykład  mówić  i  nie  odzy- 
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wam  się  sama...  To  mię  za  byle  co  po  rę- 
ku całuje...  Stało  się,  więc  jak  chciał:  zo- 
stałam jego  żoną  i  poszłam  za  nim  na  kraj 
świata,  clioć  wszyscy  moi  byli  temu  przeciw- 
ni... Miał  on  wolę...  i  przez  tę  wolę  zatruł 
sobie  los...  Jabym  tylko  chciała,  aby  dzie- 
ciom naszym  było  dobrze...  Umarł,  i  zosta- 
wił nas  w  takiem  położeniu,  że  ani  rusz...  ani 
naprzód,  ani  w  tył!...  A  przedtem  cośmy  się 
nacierpieli,  tego  piórem  nie  opisać! 

Staruszka,  wpadłszy  na  ten  temat,  mog- 
ła nigdy  nie  skończyć  opowiadania  o  swoich 
nieszczęściach  i  przygodach  życiowych,  a  że 
to  powtarzało  się  dość  często,  Stanisław  słu- 
chał coraz  mniej  uważnie,  a  za  to  coraz  pil- 
niej wpatrywał  się  w  Helenę,  pochyloną  nad 
robotą,  i...  wcale  się  nie  nudził:  miał  przed 
oczyma  taki  piękny  owal  twarzy,  taką  złotą 
główkę,  takie  świeże  usta! 

Aż  razu  jednego,  kiedy  pani  Strasiewi- 


czowa,  znużona  gorącem,  usnęła  w  fotelu, 
Wichlicki  zapytał  nagle  Heleny: 

—  Panno  Heleno,  pani  nie  jest  córką 
pani  Strasiewiczowej? 

—  Nie.  ! 

—  Nie  jest  pani  krewną  nawet? 

—  Nie.  Mój  ojciec  był  z  panem  Stra- 
siewiczem  na  Syberyi.  Matki  nie  pamiętam. 
Wyjeżdżając  z  Syberyi,  państwo  Strasiewiczo- 
wie  zabrali  mię  z  sobą. 

—  Wprost  stamtąd  przyjechaliście  tutaj? 

—  Nie.  Jakiś  czas  mieszkaliśmy  w  Rosyi. 

—  Ale  kraju  nikt  z  państwa  nie  zna? 
Ani  pani,  ani  pan  Szymon,  ani  pan  Jerzy? 

—  Nie. 

—  I  nikt  z  was  go  nie  zobaczy!...  nie 
pragnie  zobaczyć!. ..^poprawił  się. 

—  Owszem!— odparła,  żywo.— Pani  Stra- 
siewiczowa  ciągle  się  tam  wybiera;  utrzymu- 
je jednak,  że  trzeba  naprzód  zebrać  trochę 


pieniędzy.  Pani  Strasie  wieżowa  mówi,  że  ojczy- 
znę mieć  może  ten  tylko,  kto  ma  pieniądze. 

—  Pani  Strasiewiczowa  przesadza,  ale... 
ma  też  trochę  racyi...  —  odrzekł  Stanisław 
i  zamyślił  się. 

—  Dlaczego  pan  czasem  taki  smutny?— 
zapytała  go  po  chwili  dziewczyna. 

—  Wszyscy  my  trochę  tacy...  „okuci 
w  spowiciu." 

—  Ale  pan  pewnie  miał  „choć  jedną 
Miosnę  w  życiu?"  —  dodała,  uśmiechając  się 
smutno. 

-—  Pani  zna  ten  wiersz? 

—  Całą  prawie  książlcę  umiem  na  pa- 
mięć! 

—  Nie  znalazłem  tej  książki  wśród  tych 
tu  oto— i  wskazał  półkę,  gdzie  leżało  kil- 
kanaście podartych  i  zniszczonych  tomów. 

(D.  c.  n.) 
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Nieznane  dotąd  listy  Zygmunta  Krasińsl^iego 

do  Delfiny  Potockiej  (r.  1839  -1843). 

żebrał  i  objaśnił  oRaymund Sfanisłaio  STamiński. 


2.1 


LIST  II. 


16  lutego  ?r  wieczór.  Rowa. 


iedym  już  był  rzucił  mój  na  pocz- 
M\  tę,  Twój    list    odebrałem.  Choć 

i  l<:ilką  słowy  pozwól,  bym  Ci  po- 
dziękował za  niego.   Jakżeś  do- 
brą dla  mnie!   Jakiem  słowem  wypowiem, 

0  ile  dobrą  dla  mnie  jesteś! 

Mój  Boże!  mówisz  o  próżności,  pytasz, 
czy  mojej  podchlebia,  że  wszyscy  zasnęli 
beze  mnie,  o,  zapewnie  żartujesz,  mu- 
sisz wiedzieć,  że  w  mojem  sercu  było- 
by coś  gwałtowniejszego,  gdybyś  o  mnie 
zapomniała.  Musisz  wiedzieć,  że  w  tym  Aviel- 
kim  salonie  jedna  tylko  postać  jest  dla  mnie. 
lane  się  snują,  z  innemi  tylko  gadałem,  ali! 

1  długo  czasem  musiałem  gadać,  czekając  aż 
przyjdziesz  i  przyjdziesz.  Przeklęty  niechaj 
będzie  ten  metodysta,  ton  Doktor.  Ksiądz,  ten 
święty  aptekarz  z  peruką  na  głowie,  snujący 
się  jak  zła  mara.  Natta  jemu  szepnęła  do 
ucha  i  on  jej  rozkazu  dopełnia,  żebym  ja  wie- 
dział, czego  ona  chce,  żąda,  wszystkiegobyra 
dopełnił,  byleby  ona  jednej  rzeczy  dopełniła, 
byleby  rzekła  z  niechcenia:  „Mamo,  czas  pięk- 
ny, jedźmy   do  Rzymu." 

Na  końcu  listu  Twego  —  daruj  mi, 
przebacz  mi  tę  uwagę  —  na  końcu  listu 
Twego  co  znaczą  te  słowa:  „Et  surtout 
quc  Vo7is  ne  nous  nuhliez  pas.''  Sama  po- 
wiedz, czy  to  nie  frazes?  A  może  kiedy 
mówisz  „nons;'  to  podobnom  do  prawdy,  choć 
nigdy  w  życiu  za  najdrobniejszą  dobroć  nie- 
wdzięczny nikomu  nie  byłem.  Gdybyś  była  po- 
łożyła zamiast  tego  mus-  imię  swoje,  wtcdy- 
byś  dopiero  niepodobieństwo,  szaleństwo 
i  szyderstwo  wyrzekła. 

Nazywaj  mnie  bratem  swoim,  bo  czuję 
się  bratem  Twojej  duszy,  czuję,  że  albo  ni- 
gdy Cię  widzieć  nie  powinienem  był,  albo  się 
nigdy  z  Tobą  nie  rozstać.  A  ja  czyż  nazwę 
Cię:  „siostro?"  czyż  ja  zupełnie  Cię  jak  siostrę 
kocham? 

Czyż  mogę  rozdzielać  to,  co  czuję  dla 
Ciebie,  na  klasyfikacye,  na  imiona?  Ja  tylko 
wiem,  że  Ciebie  ukochałem.  Nazywaj  mnie, 
nazywaj  mnie  bratem  swoim.  Siostry  w  ży- 
ciu nigdy  nie  miałem,  nieraz  myślałem: 
„Gdybym  miał  siostrę..."— ale  TAvojeimię  niech 
w  duszy  mojej  tajemniczem  zostanie,  tak 
jak  te  czarnoksięskie  słowa  pełne  potęgi,  co 
raz  wymówione,  zaklinają  tego,  który  je' wy- 
rzekł. 

I  proszę  Cię,  pisz  do  mnie,  nie  zosta- 
wiaj mnie  samym,  niech  czasem  wiem,  że 
o  mnie  myślisz. 

Kiedyż  Cię  ujrzę?  W  ten  dzień  będę 
wiedział,  żc  jest  Bóg  dobry. 

Nie  bądź  smutna,  oddalaj  ponure  myśli, 
nie  zapadaj  w  letarg  duszy,  bo  ile  razy  marzę, 
ile  razy  widzę  Cię  prawie  na  oczy  w  tym  salo- 


nie rozmarzoną,  smutną,  z  owym  wyrazem 
zawarcia  się  w  sobie  na  twarzy,  serce  mi  się 
rozdziera. 

Gdybym  przynajmniej  zdołał  wtedy, 
być  przy  Tobie  i  milczeć,  gdybyś  nie 
chciała  mówić,  milczeć,  gdybyś  nie  chciała 
słuchać;  ale  tam,  obok  Ciebie,  przynajmniej 
wiedziałabyś,  że  cała  dusza  jedna  stoi  na  roz- 
kaz myśli  Twojej— i  czeka  aż  słowo  powiesz, 
aż  podniesiesz  oczy.  Razem  te  dwa  listy  od- 
bierzesz—niechaj Cię  nie  zmidzą.  Pojutrze 
będę  ja  miał  „Teraz  i  na  wieki."  Posiałem 
dziś  pod  adresem  Mimiego  pachitosy  dla  Cie- 
bie przez  jakiegoś  kuryera. 

(Na  kopercie:  A  Madame  Madame  la 
Comtefi.^e  Dclphiiir  Pnfocl-a  nt'e  Cnmtesse  Komar, 
a  Naples,  poste  restanle.) 

LIST  IIL 

Bez  daty  i  poczatJni. 

Gdy  wieczór  nadejdzie,  gdy  sam  często 
siedzę  u  siebie  przy  jednej  świecy,  a  Tyber 
mi  skowyczy  pod  oknami,  a  gdzieś  z  tamtej 
strony  głosy  ludzkie  na  ulicy  się  odzywają 
śpiewem  włoskim  lub  kłótnią  włoską,  dopie- 
ro mi  Frejburg  i  Medyolan,  jak  dwa  wielkie 
duchy  wchodzą  do  pokoju.  Oba  proszę  sie- 
dzieć, sam  między  nimi  siedzę  i  jednemu, 
i  drugiemu  rękę  trzymam  i  z  tym  i  z  tam- 
tym riiówię. 

Frejburg  mnie  sio  pyta:  „Czy  wiesz, 
gdzie  czarna  katedra?"  a  Medyolan  przerywa: 
„Czy  wiesz,  gdzie  biała  katedra?"  Frejburg 
ciągnie  mnie  do  siebie:  „Czy  wiesz,  gdzie  sa- 
lon z  kwiatami  i  fortepianem?  czy  znasz  suk- 
nię fularową,  centkowaną  kwiatkami  biały- 
mi? czy  pamiętasz  długie  dni  łata  i  długie 
nocy  jesieni?" 

Otóż  dyalog  tych  miast  przerwany  twoim 
listem;  przeczytałem  go.  Dziwi  mnie,  żeś  tak 
nagle  i  prędko  mówiąc  o  mnie  z  matką,  przy- 
stała w  myśli  na  to,  co  matka  Twoja  o  mnie 
mówi.  Dziwi  mnie  także,  żeś  jej  wygadała 
ciotek  sprzeczkę;  nareszcie  dziwi  mnie,  że 
zdajesz  się  nie  przypuszczać,  bym  mógł  jesz- 
cze być  z  Tobą  razem. 

W  złej  chwili  ten  list  pisałaś,  od  Two- 
jej matki  żadnegom  nie  odebrał;  napisze  mi, 
wiem  co:  oto  grzeczne  wielkie  nic.  Na  to' 
o  co  się  Ciebie  tak  gorąco  pytałem,  nic  mi' 
nie  odpowiadasz,  zupełnie  się  wyślizgujesz. 
Dialy,  jakaś  w  Tobie  stała  się  odmiana— czy 
to  numer  zmieniony  roku?  Bakona  i  Dugal- 
da  nie  czytaj;  jest  to  angielska  zmysłowa,  ma- 
teryalna  filozofia,  w  niczem  niepodobna  do 
tej,  o  której  Ci  mówiłem,  i  już  teraz  śpiąca 
snem  pochowanych.  Zdania  Twego  zupełnie 
jestem,  że  chodzić  na  bale  jest  przypominać 
się  światu,  jest  żądać  od  niego,  by  raczył  się 
nami  zatrudniać. 

Jakże  ten,  co  bywa  u  Św.  Teodora,  nie 


ma  potem  być  przedmiotem  uwag  Św.  Teo- 
dora; niespi-awiedliwością  jest  zarzucać  lu- 
dziom, że  nas  szarpią,  kiedy  sami  pod  ich 
ręce  się  kładziemy.  Gdy  dotkniesz  cyngla, 
musi  wystrzelić  pistolet.  Ale  w  tern  matki 
Twojej  wina.  Cóż  Alcx.  *)  pisze?  Co  Mieczy- 
sław **)  zamyśla,  mówi  lub  czyni?  Odbierani 
i  od  Konst.  list.   Dopiero   w  połowie 

stycznia  wyjeżdża  i  wprost  do  Neapolu.  Stra- 
ciłem go,  już  on  tam  na  wieki  przykuty. 

Zdaje  mi  się,  że  sam  na  tym  świecie 
zostanę.  List  Twój  mnie  ogromnie  zasmęcił. 
Dzięki  Ci,  żeś  gó  pisała  po  polsku.  Napisz 
co  lepszego,  i  Ty  nie  wiesz,  co  się  ze  mną 
dzieje. 

Twój  Zy(). 

SOSNA. 

(pjj|pam  trwożnym  stopom  naprzeciw  wybiegły 

Nurty,  wydarte  potokom  gardzieli; 

Tam  skrzepie  bryły  węgielnemi  cegły 
Sterczą  dla  martwej  całunów  topieli... 

Tam  białe  kiry  na  powietrzu  legly, 
I  cisi  śmierci  latają  anieli; 
Tam,  niby  tułacz,  przed  pogonią  zbiegły, 
Samotna  sosna  gdzieniegdzie  wystrzeli... 
Tam  w  krwawej  doli  pokolenia  rosną 
I,  jak  wyrosły  smutne  — smutne  giną, 
A  ona  wiecznie  dzwoni  pieśń  miłosną 
Zieleniejących!  swych  igieł  gęstwiną-^ 
Więc  pytań  roje  do  głowy  mi  płyną: 
Czyś  ty  nadzieją  jest,  zielona  sosno?... 

Władysław  Sterling. 

GWIAZDA  SPADAJĄCA. 


lisza  była  — gdzieś  z  góry  gwiazda  fioletowa 
Wolno  leciała  ku  nam,  w  okręgu  z  promieni 
Błyszcząc,  i  jak  pochodnia  zagasła  wśród  cieni... 
Myśmy  na  nią  oboje  patrzyli  bez  słowa. 

Znikła.    Może  to  brylant  był  z  Bożej  korony, 
Co  się  z  niej  łzą  oderwał,  ujrzawszy  tę  ziemię? 
A  może  świat,  co  w  sobie  mieścił  ludzkie  plemię? 
Może  duch  buntowniczy  w  otcłiłanie  strącony? 
Ach,  kiedyś,  we  wszechświata  modre  oceany 
Zamknięty,  lud  nieznany  planety  nieznanej 
Olśniony  będzie  chwilę  podobnym  obrazem; 
To  nasza  ziemia,  ciche  rzuciwszy  błękity. 
Spadnie  w  przepaść,  jak  czerep  wystygły,  rozbity... 
Z  nią  spadną  prochy  nasze  połączone  razem. 

Anna  Kłopotowska. 

*)  AlR.xander  Potocki,  brat  męża  Delfiny. 
**)  Mąż  Delfiny,  hr.  Potocki. 

IConstanty  Daniolewicz,  przyjacipi  poety, 
liiuzyk  1  poeta. 
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ytanie:  „Skąd  pochodzi  i  kto  go  ro- 
dzi?" najmniej  może  stosować  się 
winno  do  artystów  i  wogóle  do  lu- 
dzi własną  pracą  i  talentem  zdo- 
bywaj ącycli  sobie  uznanie  i  hołd  współcze- 
snych, a  zapisujący  cli  się  na  wieczne  cza- 
sy w  złotej  księdze  zasług,  ku  wiadomości 
i  przykładowi  potomnych. 

Częściej  nie  mają  oni  równych  sobie 
poprzedników,  ani  następców. 

Zjawiają  się  pojedynczo  w  swym  ro- 
dzie, niespodziewanie,  nie  zapowiadani  i  nie 
oczekiwani.  Niedostrzegalne  zalety  ojców 
w  nich  potęgują  się  do  siły  geniuszu  lub 
talentu  i  z  nimi  też  idą  do  grobu. 

Bywają  jednak 
rodziny,  w  których 
kilka  pokoleń  wyrasta 
ponad  poziom  po- 
spolitych zdolności  i 
pragnień  swych  współ- 
obywateli. 

Szczęśliwa  dzie- 
dziczność ta  objawia 
się  nietylko  w  zbyt  je- 
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dębskich  w  bieżącym  wieku  trzykrotnie 
już  zapisuje  historya  nasza,  chociaż  zna- 
ne ono  już  było  i  dawni(^  na  I^lesiu 
a  „zacnie  noszone"  przez  Piotra  Stani- 
sława, sędziego  ziemskiego 
a  posła  na  sejm  konwoka- 
cyjny  w  roku  1696,  wresz- 
cie chorążego  i  pułkownika 
powiatu  Pińskiego,  i  znane 
dzięki  synowi  jego,  Teofi- 
lowi, grecko-unickiemu 
władyce,  biskupowi  włodzi- 
mierskiemu, zmarłemu  na 
tej  stolicy  w  połowie  XVIII 
wieku. 

Przewroty  społeczne 
w^  Europie  zachodniej  i  wy- 
padki krajowe  nasze  ze- 
szłego stulecia  nie  przecho- 
dzą bez  śladu  w  rodzinie 
Godebskich.  W  owych  to 
czasach  i  w  pierwszej 
szczęśliwej  połowie  Napo- 
leońskiego militaryzmu,  za- 
błysło z  męstwa  i  walecz- 
ności imię  Cypryana,  dziada 
artysty. 

Pale- 
strant,  po- 
czątkowo 
„a  k  t  o  w  y 
w  i  c  e  -  r  e- 


dnostronnyni  i  jednostajnym  kierunku.  Nie, 
zwykłej  nawet,  mając  ogólne  tło  wspólne, 
trwa  i  przechodzi  w  jednej  rodzinie  w  innej 
formie,  nie  tracąc  na  sile  objawu  i  wartości 
jej  rezultatów. 

Z  takiej  to 
właśnie,  hojnie 
uposażonej  przez 
naturę  rodziny, 
pochodzi  Cy- 
pryan  Godebski, 
jeden  z  najstar- 
szych polskich 
rzeźbiarzy,  stale 
przebywający  do 
niedawna  w  Pa- 
ryżu. 


C\PR\AN  C.ODELMkI 

gent"  swego  powiatu  na  Polesiu  wołyńskiem, 

opuściwszy  nagle  oj- 
czyznę, przedziei-a  się 
do  Włoch  i  staje  pod 
sztandarami  legionów 
polskich. 

Porucznik  za  wa- 
leczność w  bitwie  pod 
Weroną,  po  knUkim 
pobycie  w  l\xryżu,  zo- 
staje kapitanem  logii  naddunajskiej  i  pod  Of- 
fenbachem wpław  na  czele  swego  oddziału  prze- 
bywa wzburzony  iMen,  dając  przykład  pozo- 
stałym kompaniom. 

Pod  Hochstadtem  dowodzi  już  batalionem 
i  całego  obozu  broni  przeciwko  liczniejszemu 
nieprzyjacielowi. 

Zniechęcony  wynikiem  układów  pokojo- 
wych w  Ijuneville,  Godebski  wraca  do  kraju 
i  ujmuje  znów  pióro,  którego  nie  zaniedby- 
wał nawet  w  obozie  legionistów  we  Wło- 
szech, wydając  „Dekadę  legionów,"  w  ręko- 
pisie czytaną  przez  współto\vai'zyszów.  Ale 
nie  na  długo  zawiesił  szablę.  Wkroczenie 
wojsk  francuskich  do  nas  budzi  w  nim  znów 
żołnierza;  tworzy  więc  pułk  piechoty  i  staje 
załogą  w  Modlinie.    W  roku  i809 
wojska  austryackie  arcyksięcia  Fer- 
dynanda,   odparte   przez  garstkę 
wojsk   Księstwa  Warszawskiego, 
pod  wodzą  ks.  Józefa  pod  Raszy- 
nem.   Zwycięstwo  jednak  armii 
opłaca  się,  między  innemi,  śmier- 
cią Godebskiego,  jako  pułkowjiika 
8-go  pułku  piechoty  liniowej. 


Imię  Go- 
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i  prozy,  przeplatanej  rymami,  p.  t.  „Grenadyer 
lilozof,  powieść  prawdziwa,  wyjęta  z  dziennika 
z  podróży,  1799  rolcu,"  redaktor  wespół  z  Ko- 
seckim,  za  czasów  pruskicii  w  Warszawie, 
pisma  peryodycznego:  „Zabawy  przyjemne 
i  pożyteczne,"  pułkownik  Godebski  zajmuje 
niepoślednie  stanowisko  w  dziejach  umysło- 
wości  naszej  epoki  porozbiorowej  i  przekazu- 
je talent  swój  pisarski  synowi  swemu,  Xawe- 
remu,  urodzonemu  w  r.  1801. 

Xawery  M.  Godebski,  odebrawszy  wy- 
kształcenie w  Król.  Warsz.  Uniw.,  całkowicie 
się  zawodowi  literackiemu  poświęcił,  przytem, 
jako  poseł  łucki  na  sejm  I^rólesiwa,  odzna- 
czał się  krasomówstwem. 

Działalność  jego  literacka  bardzo  obfite 
dała  rezultaty  i  w  różnych  kierunkach.  Był 
współredaktorem  „Wandy"  i  „Pszczółki  kra- 
kowskiej," pisał  wiele  grywanych  w  W^arsza- 
wie  swego  czasu  komedyi  i  scen  lirycznych. 
Tłómaczył  .obce  dzieła  sceniczne  i  libretta 
operowe,  przyswajając  je  literaturze  ojczystej 
językiem  gładkim,  poprawnym  i  potoczystym. 
Na  emigracyi  będąc  w  Paryżu  po  roku  31 -ym, 
brał   udział,    oprócz   licznych  oryginalnych 
i  tłómaczonych  prac,  w  redagowaniu  „Polo- 
gne   pittoresfjue"  Chodźki  i  wspulpracował 
z  Micidewiczem  w  „Tribune  du  peuple."  Po- 
wrócił następnie  do  kraju  i  został  kustoszem 
l^iblioteki  Ossolińskich  we  Lwowie. 

Synem  właśnie  tego  bardzo  płodnego 
i  pracowitego  pisarza  i  dramaturga  jest  obec- 
ny gość  Warszawy,  Cypryan  Godebski,  twór- 
ca pomnika. 

Korzystając  z  dłuższego  pobytu  jego 
między  nami,  chcemy  bliżej  zaznajomić  czytel- 
nika ze  znakomitym  artystą  i  oddajemy  mu  głos: 
„Urodziłem  się  w  Mery-sur-AIer  w^  roku 
1835.  Studya  szkolne  odbyłem  w  szkole  Ba- 
tiniolskiej,  której  ojciec  mój  był  jednym 
z  założycieli.  Nie  posiadając  żadnego  mająt- 
ku, musiałem,  studyując  rzeźbę  pod  kierun- 
kiem Jouffroy,  dawać  lekcye  rysunku  w  szko- 
le Batiniolskiej  i  w  szkołach  miejskich,  za- 
łożonych przez  Ferdynanda  Dupuis,  profesora 
rysunku  i  największego  mego  dobroczyńcy. 

W  roku  1857  wystawiłem  po  raz  pierw- 
szy w  Salonie  Paryskim  biust  admirała  de 
Lassa  i  pracowałem  przy  restaurowaniu  Luwiii. 
Udawszy  się  z  ojcem  do  Lwowa  na- 
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stępnego  roku,  zrobiłem  dekoracyę  gmachu 
Inwalidów.  Po  trzechletnim  pobycie  przenios- 
łem się  do  Wiednia,  gdzie  na  zamówienie 
cesarskie  wykonałem  statuę  feldmarszałka 
Lassy  dla  muzeum  arsenału,  przytem  pomnik 
pani  Karnickiej,  żony  ambasadora  Kassel 
1  wiele  innych  prac.  W  owym  też  czasie 
z  pracowni  mej  wyszły:  biust  marmurowy 
Rossiniego  dla  w.  ks.  Wejmarskiego,  statua 
„Aurora"  do  zamku  w  Lembecą  i  wszystkie 
biusty  sławnych  muzyków  dla  konserwato- 
ryum  brukselskiego. 

Powróciwszy  do  Paryża,  wykonałem  ko- 
losalny pomnik  generała  Jana  Martina  dla  Pe- 
ru, a  następnie  pojechawszy  do  Petersburga, 
byłem  mianowany  członkiem  Cesarskiej 
Akademii  Sztuk.  Między  wielu  pracanii 
przytoczyć  mogę  pomnik  na  pamiątkę  wojny 
krymskiej  w  Sewastopolu  i  biusty  do  Muzeum 
w  Moskwie. 

Później  nieco,  już  w  Paryżu,  dziełami 
memi  były  pomniki   Teofila   Gautier,  Ber- 
lioza,  Tamberlicka.    Muzeum  w  Lille  zalcupi- 
ło  grupę  moją  w  bronzie  „Perswazyę,"  zaś 
muzeum  w  Tulonie  grupę  marmurową:  „Siła 
dusząca  geniusz."   Następnie:  figura  „Pokój" 
do  klatki  schodowej  min.  spraw  zewnętrz, 
w  Paryżu,  grupa  „Marzenia  o  sławie,"  oflaro- 
Avana  miastu  Lm-ów  podczas  wystawy,  biust 
Barbet  de  Jouy,  pomnik  Kopernika  do  uni- 
wersytetu  Jagielońskiego,   pomnik  Matejki 
w  kościele  Maryackim,  projekt  pomnika  Ko- 
lumba,   figura   Św.  Antoniego   w  I^adwie, 
„Niewinność,   tworzona  przez  Niewinność,"' 
„Sława,"  pomnik  gen.  Le  FIÓ  i  obecnie  wy- 
stawiona w  Sali  Tow.  Zachęty  grupa  marmu- 
rowa „Namowy"-oto  są,  prócz  wielu  biustowi 
rożnych  licznych  prac,  me  najważniejsze  dzieła. 

Talent  i  temperament  artystyczny  ojca 
objawia  się  niepospolicie  w  starszym  synu 
twórcy  pomnika,  utalentowanym  skrzypku 
i  kompozytorze,  laureacie  konserwatoryum 
w  Brukselli,  którego  utwory  zjednały  już 
uznanie  świata  muzycznego  w  Paryżu. 
Drugi  syn  artysty  poległ  w  Tonkinie 
w  r.  1893,  jako  oficer  wojsk  francuskich,  li- 
cząc zaledwie  20  lat  życia.  Oprócz  straty  tej 
bolesnej,  musiał  Godebski  dwukrotnie  uledz 
niezbadanym  a  ciężkim  przemianom  losu, 
ożeniony  bowiem  po  raz  pierwszy  z  córką  zna- 
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komitego  wiolonczelisty  Servais'go,  stracił  ją 
jak  również  i  drugą  swą  towarzyszkę  życia' 
Matyldę,  primo  voto  Natansonową. 

Obecnie  żonatym  jest  od  roku  1888 
z  wdową  po  margrabim  de  Ganville,  któ- 
ra z  mdutką  siostrzenicą  tworzą  otoczenie 
artysty  podczas  chwilowego  pobytu  w  War- 
szawie. 

Armand  Silvestre  w  Revue  encydopedi- 
Laroussea,  w  numerze  z  28-go  listopada 
1896  r.,  poświęconym  jedynie  biografiom  ko- 
biet, znanych  bądź  z  talentu,  bądź  z  zasług 
na  rożnym  polach  działalności  społecznej  ja- 
ko argument  na  obronę  swej  tezy,  że-  ko- 
bieta z  natury  podatniejsza  jest  do  heroizmu 
któremu  my  dorównać  możemy  tylko  siłą 
woli,;'  przytacza  przykład  z  wojny  prusko-fran- 
cuskiej  ,,un  exemple  ve^u:^  którego  bohaterką 
jest  właśnie  obecna  małżonka  Godebskieo-o 
wówczas  jeszcze  margrabina  de  Ganville.  ' 

„Widziałem  ją  przy  moście  Saint-Cloud 
konno,  pod  gradem  kul,  zapuszczającą  się  da- 
lej, mz  którykolwiek  z  moich  żołnierzy,  i  wra- 
cającą w  przedziurawionej  20  kulam'i  ama- 
zonce...-mówi  Armand  Silvestre.-Pod  mura- 
mi St.-Denis  okazywała  odwagę,  zbierając 
rannych  do  szpitala  Dr.  Simona,  nim  ustał 
morderczy  ogień  nieprzyjacielski;  przedzie- 
rała się  do  opuszczonych  domów,  gdzie 
mogli  ukrywać  się  i-anni  wrogowie,  dyszący 
chęcią  zemsty.  Żołnierz  i  siostra  miłosierdzia 
naprzemian..." 

liończy  zaś,  przytaczając  te  przykłady, 
Silvestre,  że  to  usprawiedliwia  kult  do  ko- 
biet, istot,  które  nas  przewyższają  przy  spo- 
sobności zaletami  duszy,  przez  to  już,  że  prze- 
znaczone im  jest  być  wyższemi  pięknością 
fizyczną.  „U  nest  de  reelle  harmonie  corporelle 
qui  ne  doive  cwoir  une  harmoiiie  morale  pour  co- 
roUaire.  Quand  cela  nous  apparait  autrement, 
ced  que  nous  nous  tromi^ons." 

Pomiędzy  załączonymi  w  numerze  ni- 
niejszym reprodukcyami  dzieł  Godebskiego, 
podajemy  kopię  z  grupy,  obecnie  wystawio- 
nej w  naszem  Towarzystwie  Zachęty  Sztuk 
I'ięknych  p.  t.  „Namowy,"  w  której  za  treść, 
poczerpniętą  z  mitologii  klasycznej,  posłużyły 
artyście  umizgi  starego  Fauna  do  młodej 
nimfy,  o  subtelnie  i  wdzięcznie  modelowanych 
kształtach.  z.  Wasilkotuski. 


Krzyżacy. 


POWIEŚĆ  HISTORYCZNA. 


52  ) 


ycerze  zachodni  przywykli  już  byli  do 
wygód  i  zbytków,  podczas  gdy  ]  dzie- 
dzice" w  Małopolsce  i  Wielkopolsce,  oi-az  na 
.Mazowszu,  wiedli  jeszcze  życie  surowe  i  twar- 
de, wskutek  czego,  nawet  w  obcych  i  nie- 
chętnych budzili  podziw  krzepkością  ciała 
1  wytrzymałością  na  wszelki  trud,  bądź  ciąg- 
ły, bądź  doraźny.  Pokazało  się  też  i  teraz, 
20  Zbyszko  góruje  nad   Krzyżakiem  silą  rąlc 


1  nóg,  nie  mniej  niż  jogo  giermek  górował 
nad  van  Kristem,  ale  pokazało  się  także,  że 
jako  młody,  ustępuje  mu  w^  ćwiczeniu  rycer- 
skiem. 

Było  to  dla  Zbyszka  rzeczą  poniekąd 
pomyślną,  iż  wybrał  walkę  na  topory,  albo- 
wiem fechtunek  tego  rodzaju  bronią  był  nie- 
możliwy. Na  krótkie  lub  długie  miecze,  przy 
któi'ych    trzeba    l)ylo    znać    cięcia,  sztycłiy 


i  umieć  ciosy  odbijać,  miałby  Niemiec  znacz- 
ną przewagę.  Lecz  i  tak,  zarówno  sam 
Zbyszko,  jak  i  widzoMie,  po  ruchach  i  wła- 
daniu tarczą  poznali,  iż  mają  przed  sobą  mę- 
ża doświadczonego  i  groźnego,  który  Mddocz- 
nie  nie  pierwszy  raz  staje  do  tego  rodzaju 
walki.  Za  każdym  ciosem  Zbyszka,  Rotgier 
podstawiał  tarczę  i  w  chwili  udeizenia  cofał 
ją  nieco,  przez  co  rozmach,  choćby  nnjwięk- 
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szy,  tracił  na  sile  i  nie  mógł  przeciąć  ani  też 
pokruszyć  gła.diciej  powierzchni.  Ctiwilami 
cofał  się,  cłiwilami  nacierał,  czyniąc  to  spo- 
l<:ojnie,  lubo  tak  szybko,  że  ledwie  można 
było  pochwycić  oczyma  jego  ruchy.  Zląkł 
się  książę  o  Zbyszka,  a  twarze  mężów 
zasępiły  się,  wydało  im  się  bowiem,  że 
Niemiec  igra  jakby  umyślnie  z  przeciwni- 
kiem. Nieraz  nie  podstawiał  nawet  tarczy, 
ale  w  chwili,  gdy  Zbyszko  uderzał,  czynił  pół 
obrotu  w  bok,  w  ten  sposób,  że  ostrze  topo- 
ra przecinało  puste  powietrze.  Było  to  naj- 
straszniejsze, gdyż  Zbyszko  mógł  przytem 
stracić  równowagę  i  upaść,  a  wówczas  zguba 
jego  stałaby  się  nieuchronną.  Widząc  to, 
Czech,  stojący  nad  zarżniętym  Kristem,  trwo- 
żył się  także  i  mówił  sobie  w  duszy:  „Boga 
mi!  jeśli  pan  padnie,  huknę  Niemca  obuchem 
między  łopatki,  aby  się  też  wykopyrtnął." 

Zbyszko  jednak  nie  padał,  gdyż  mając 
w  nogach  siłę  ogromną  i  rozstawiając  je  sze- 
roko, mógł  utrzymać  na  każdej  cały  ciężar 
ciała  i  rozmachu. 

Rotgier  zauważył  to  natychmiast,  i  wi- 
dzowie mylili  się,  przypuszczając,  że  lekce- 
waży przeciwnika.  Owszem,  po  pierwszych 
uderzeniach,  gdy  pomimo  całej  umiejętności 
cofania  tarczy,  ręka  prawie  zdrętwiała  mu 


pod  nią,  zrozumiał,  że  czeka  go  z  tym  mło- 
dziankiem trud  ciężki,  i  że  jeśli  go  nie  zwali 
dobrym  pomysłem,  to  wałka  może  być  długą 
i  niebezpieczną.  Liczył,  że  po  cięciu  w  próż- 
nię, Zbyszko  runie  na  śnieg,  a  gdy  się  tonie 
stało,  począł  się  wprost  niepokoić.  Z  pod  sta- 
lowego okapu  widział  zaciśnięte  nozdrza 
i  usta  przeciwnika,  a  cłiwilami  błyszczące 
oczy,  i  mówił  sobie,  że  zapalczywość  powin- 
na go  unieść,  że  się  zapamięta,  straci  głowę, 
1  w  zaślepieniu  więcej  będzie  myślał  o  zada- 
waniu razów,  niż  obronie.  Ale  pomylił  się 
i  w  tern.  Zbyszko  nie  umiał  uchylać  się  od 
ciosów  półobrotem,  ale  nie  zapomniał  o  tar- 
czy, i  wznosząc  topór,  nie  odsłaniał  się  wię- 
cej, niż  należało.  Widocznie  uwaga  jego 
zdwoiła  się,  a  poznawszy  doświadczenie 
i  sprawność  przeciwnika,  nietylko  się  nie 
zapamiętał,  ale  skupił  się  w  sobie,  stał 
się  ostrożniej szym,  i  w  uderzeniach  jego 
był  jakiś  rozmysł,  na  który  nie  gorąca, 
ale  tylko  zimna  zawziętość  zdobyć  się 
może. 

Rotgier,  który  nie  mało  wojen  odbył  i  nie 
mało  staczał  bitew,  bądź  kupą,  bądź  w  po- 
jedynkę, wiedział  z  doświadczenia,  że  bywa- 
ją ludzie,  jako  ptaki  drapieżne,  stworzeni  do 
walki  i  szczególnie  obdarowani  przez  natu- 


rę, którzy,  jakby  odgadują  to  wszystko,  do 
czego  inni  dochodzą  przez  całe  lata  ćwiczeń, 
i  wra;z  pomiarkował,  że  ma  z  jednym  z  ta- 
kich do  czynienia.  Od  pierwszych  uderzeń 
zrozumiał,  że  w  tym  młodziku  jest  coś  takie- 
go, co  jest  w  jastrzębiu,  który  w  przeciwni- 
ku widzi  jedynie  łup  swój,  i  nie  myśli  o  ni- 
czem  więcej,  tylko  aby  go  dosięgnąć  szponami. 
Pomimo  swej  siły,  spostrzegł  się  również,  że 
nie  dorównywa  w  niej  Zbyszkowi,  i  że  jeśli 
wyczerpie  się  przedtem,  niż  zdoła  zadać  cios 
stanowczy,  to  walka  z  tym  strasznym,  choć 
mniej  doświadczonym,  wyrostkiem  może  się 
stać  dla  niego  zgubną.  Pomyślawszy  to,  po- 
stanowił walczyć  z  najmniejszym  możliwie 
wysiłkiem,  przyciągnął  ku  sobie  tarczę,  ni 
zbyt  następował,  ni  zbyt  się  cofał,  ograniczył 
ruchy,  zebrał  całą  moc  duszy  i  ramienia  na 
jeden  cios  stanowczy  i  czekał  pory. 

Okrutna  wałka  przeciągała  się  dłużej 
nad  zwykłą  miarę.  Na  krużgankach  zaległa 
cisza  śmiertelna.  Słychać  było  tylko  czasem 
dźwiękliAve,  a  czasem  głuche  uderzenia  ostrzy 
i  obuchów  o  tarcze.  I  księstwu  i  rycerzom 
i  dwórkom  nie  obce  były  podobne  widowi- 
ska, a  jednakże  jakieś  uczucie  podobne  do 
przerażenia  ścisnęło  jakby  kleszczami  wszyst- 
kie serca.  Rozumiano,  że  tu  nie  chodzi  o  wy- 
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kazanie  siły,  sprawności,  męstwa,  i  że  więk- 
sza jest  w  tej  walce  zaciekłość,  większa  roz- 
pacz, większa  i  bardziej  nieubłagana  zawzię- 
tość, głębsza  zemsta.  Z  jednej  strony:  strasz- 
ne krzywdy,  miłość  i  żal  bez  dna,  z  drugiej: 
cześć  całego  Zakonu  i  głęboka  nienawiść  szły 
na  teni  pobojowisku  na  sąd  Boży. 

Tymczasem  pojaś- 
niał jeszcze  zimowy, 
blady  ranek,  przetarła 
się  szara  opona  mgły, 
i  promień  słońca  roz- 
świecił  błękitny  pan- 
cerz Krzyżaka  i  srebr- 
nawą  medyolańską 
zbroję  Zbyszka.  W  ka- 
plicy zadzwoniono  na 
tercyę,  a  razem  z  od- 
głosem dzwonu  znów 
stada  kawek  zerwały 
się  z  dachów  zamko- 
wych, łopocąc  skrzy- 
dłami i  kracząc  zgiełk- 
liwie, jakby  z  rado- 
ści na  widok  krwi  i 
tego  trupa,  1  który  le- 
żał już  nieruchomo  na 
śniegu.   Rotgier  rzu- 
cił na  niego  w  czasie 
walki  raz  i  drugi  oczy- 
ma, i  nagle  uczuł  się 
ogromnie  samotnym. 
Wszystkie  oczy,  któ- 
re na  niego  patrzyły, 
były  to  oczy  wrogów. 
Wszystkie  modły,  ży- 
czenia i  ciche  wota, 
które  czyniły  niewia- 
sty, były  po  stronie 
Zbyszka.  Prócz  tego, 
jakkolwiek  Krzyżak 
był  zupełnie  pewien, 
że  giermek  nie  rzuci 
się  na  niego  z  tyłu  i 
nie  sięgnie  go  zdra- 
dliwie, jednakże  obec- 
ność  i   blizkość  tej 
groźnej  postaci  przej- 
mowała go  takim  mi- 
mowolnym niepoko- 
jem, jakim  przejmu- 
je ludzi  widok  wilka, 
niedźwiedzia  lub  ba- 
wołu, od  którego  nie 
przedziela  ich  krata. 
I  nie  mógł  się  temu 
uczuciu  obronić  tem- 
bardziej,    że  Czech, 

chcąc  śledzić  przebieg  walki,  poruszał  się  i  zmie- 
niał miejsce,  zachodząc  walczącym  to  z  boku,  to 
z  tyłu,  to  od  czoła  — pochylając  przytem  gło- 
wę i  przypatrając  się  mu  złowrogo  przez 
szpary  w  żelaznej  przyłbicy  hełmu,  a  czasem 
podnosząc  nieco,  jakby  mimowoli  zakrwa- 
wione ostrze. 

Zmęczenie  poczęło  v.Teszcie  Krzyżaka 
ogarniać.  Raz  po  razu,  zadał  dwa  ciosy 
krótkie,  ale  straszne,  kierując  je  na  prawe 
ramię  Zbyszka,  ten  jednakże  odepchnął  je 
tarczą  z  taką  siłą,  że  toporzysko  zachwiało 
się  w  dłoni  Rotgiera,  sam  zaś  musiał  się 


cofnąć  nagle,  aby  nie  upaść.  I  od  tej  pory 
cofał  się  ciągle.  Wyczerpywały  się  zresztą 
nietylko  jego  siły,  ale  zimna  krew  i  cierpli- 
wość. Z  piersi  widzów,  na  widok  jego  cofa- 
nia się,  wyrwało  się  kilka  okrzyków,  jakby 
tryumfu,  które  wzbudziły  w  nim  złość  i  roz- 
pacz.   Uderzenia   toporów   stały   się  coraz 
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gęstsze.  Pot  zlewał  czoła  obu  walczących, 
a  przez  zwarte  zęby  dobywał  im  się  z  piersi 
chrapliwy  oddech.  Patrzący  przestali  zacho- 
wywać się  spokojnie,  i  co  chwila  teraz  od- 
zywały się  wołania  to  męskie,  to  niewieście: 
„Bij!  W  niego!...  Sąd  Boży!  Kara  Boża!  Bóg 
ci  pomagaj!"  Książę  skinął  kilka  razy  dło- 
nią, by  je  uciszyć,  ale  nie  mógł  ich  powstrzy- 
mać! Czyniło  się  coraz  głośniej,  gdyż  dzieci 
poczęły  tu  i  owdzie  płakać  na  krużgankach, 
a  wreszcie  przy  samym  boku  księżny  jakiś 
młody,  łkający  głos  niewieści  zawołał: 

—  Za  Danuśkę,  Zbyszku!  za  Danuśkę! 


Zbyszko  wiedział  przecie,  że  idzie  o  Da- 
nusię.   Był  pewny,  że  ten  Krzyżak  przyłożył 
ręki  do  jej  porwania,  i  walcząc  z  nim,  wal- 
czył za  jej  krzy\vdy.   Ale  jako  młody  i  chci- 
wy bitew,  w  chwili  w^alki,  myślał  o  samej 
walce.    Nagle  ów  okrzyk  uprzytomnił  mu  jej 
stratę  i  jej  niedolę.    Miłość,  żal  i  zemsta  na- 
lały mu  ognia  do  żył. 
Serce  zaskowyczało  w 
nim  z  rozbudzonego 
nagle  bólu  i  chwycił 
go  poprostu  szal  bo- 
jowy. Strasznych,  po- 
dobnych do  uderzeń 
burzy  jego  ciosów  nie 
mógł  już  Krzyżak  po- 
chwycić, ni  im  wy- 
dążyć.    Zbyszko  ude- 
rzył   tarczą    w  jego 
tarczę  z  tak  nadludz- 
.  ką  siłą,  że  ramię  Niem- 
ca zdrętwiało  nagle  i 
opadło  bezładnie.  Ów 
zaś  cofnął  się  w  trwo- 
dze  i  przerażeniu  i 
przechylił  się  w  tył, 
a  wtem  w  oczach  mig- 
nął mu  błysk  topora, 
i  ostrze  spadło  mu  jak 
piorun  na  prawy  bark. 

Do  uszu  widzów 
doszedł  tylko  rozdzie- 
rający krzyk:  „Je- 
zus!..."—poczem  Rot- 
gier odstąpił  jeszcze 
krok  i  runął  na  wznak 
na  ziemię. 

Wnet  zagrzmiało 
i  zaroiło  się  na  kruż- 
gankach, jak  w  pasie- 
ce, w  której  pszczoły, 
przygrzane  słońcem, 
poczynają   ruszać  się 
i  szumieć.  'Rycerze 
zbiegali   całymi  tłu- 
mami  po  schodach, 
czeladź  przeskakiwała 
wał  śnieżny,  by  się 
trupom  przypatrzyć. 
Wszędy  rozlegały  się 
okrzyki:  „Ot  sąd  Bo- 
ży!... Ma  Jurand  dzie- 
dzica!...   Chwała  mu 
i  podzięka!  To  ci  chłop 
do  topora!"   Inni  zaś 
wołali:  „Patrzcie  a  dzi- 
wujcie  się!    Już  by 
samJurand  godniej  nie 
ciął."  Jakoż  utworzy- 
ła się  cała  gromada 
ciekawych  naokół  tru- 
pa Rotgiera,  a  on  leżał  na  grzbiecie  z  twarzą 
białą  jak  śnieg,  z  szeroko  otwartemi  ustami  i  z 
krwawem  ramieniem,  odwalonem  tak  strasznie 
od  szyi,  aż  do  pachy,  że  ledwie  się  na  kilku 
włóknach  trzymało.    Więc  mówili  znów  nie- 
którzy:   „Ot  żyw  był  i  w  hardości  po  ziemi 
chodził,  a  teraz  i  palcem  ci  nie  ruszy!"  A  tak 
mówiąc,  jedni  podziwiali  jego  wzrost,  gdyż 
wielką  przestrzeń  na  pobojowisku  zajmował 
i  po  śmierci  wydawał  się  jeszcze  ogromniej- 
szy,  drudzy  zaś  pawi  pióropusz,  mieniący  się 
cudnie  na  śniegu,  a  trzeci  zbroję,  którą  na 
dobrą  wieś  oceniano.   Lecz  Czech,  Hlawa, 
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zbliżył  się  właśnie  z  dwoma  Zbyszlcowymi 
pacłiołł^ami,  by  ją  zdjąć  z  nieboszczyka,  więc 
cielcawi  otoczyli  Zbyszka,  wychwalając  go 
i  wynosząc  pod  niebiosa,  bo  im  się  słusznie 
zdało,  że  sława  jego  spadnie  na  całe  mazo- 
wieckie i  polskie  rycerstwo.  Tymczasem  od- 
jęto mu  tarczę  i  topór,  by  mu  ulżyć,  a  Mro- 
kota  z  Mocarzewa  odpiął  mu  i  hełm,  spotnia- 
łe  zaś  włosy  przykrył  czapką  ze  szkarłatnego 
sukna.  Zbyszko  stał  jakby  w  osłupieniu,  od- 
dychając ciężko,  z  ogniem  jeszcze  nie  zgas- 
łym w  oczach,  z  twarzą  pobladłą  z  wysił- 
ku i  zawziętą,  drżąc  nieco  ze  wzruszenia 
i  trudu.  Ale  chwycono  go  pod  ręce  i  popro- 
wadzono do  księstwa,  którzy  czekali  nań 
w  ogrzanej  komnacie,  przy  kominie.  Tam 
Zbyszko  klęknął  przed  nimi,  a  gdy  ojciec 
Wyszoniek  przeżegnał  go  i  odmówił  wieczny 
odpoczynek  za  dusze  zmarłe,  książę  uścisnął 
młodego  rycerzyka  i  rzekł: 

—  Bóg  najwyższy  rozsądził  między  wa- 
mi i  prowadził  rękę  twoją,  za  co  niech 
będzie  błogosławione  imię  Jego— amen! 

Poczem,  zwróciwszy  się  do  rycerza  de 
Lorche  i  do  innych,  dodał: 

—  Ciebie,  obcy  rycerzu,  i  was  wszystkich 
obecnych  biorę  na  świadków  tego,  o  czem 
i  sam  świadczę,  jako  się  potykali  wedle  pra- 
wa i  obyczaju,  a  jako  się  sądy  Boże  wszędy 
odprawują,  tak  się  też  i  ten  odprawił  po  ry- 
cersku i  po  bożemu. 

Okrzyknęli  się  na  to  zgodnym  chórem 
miejscowi  wojownicy,  gdy  zaś  panu  de  Lor- 
che przetłómaczono  słowa  książęce,  wstał 
i  oznajmił,  że  nietylko  świadczy,  jako  wszyst- 
ko odbyło  się  po  rycersku  i  po  bożemu,  ale 
gdyby  nawet  ktokolwiek  w  Malborgu  lub  na 
innym  dworze  książęcym  śmiał  o  tern  wąt- 
pić—on, de  Lorche,  pozwie  go  natychmiast 
w  szranki  na  walkę  pieszą  lub  konną,  choć- 
by to  był  nietylko  zwyczajny  rycerz,  ale  ol- 


brzym lub  czarnoksiężnik,  samego  Merlina 
magiczną  siłą  przewyższający. 

A  tymczasem,  księżna  Anna  Danuta, 
w  chwili,  gdy  Zbyszko  objął  z  kolei  jej  nogi, 
mówiła,  pochylając  się  ku  niemu: 

—  Czemu  się  zaś  nie  radujesz?  Raduj 
się  i  dziękuj  Bogu,  bo  jeśli  cię  Bóg  w  miło- 
sierdziu swem  wyzuł  z  tej  obierzy,  to  cię 
i  dalej  nie  opuści  i  do  szczęśliwości  dopro- 
wadzi. 

A  Zbyszko  odrzekł: 

—  Jakoże  mam  się  radować.  Miłościwa 
Pani?  Dał  ci  mi  Bóg  zwycięstwo  i  pomstę 
nad  onym  Krzyżakiem,  ale  Danuśki  jako  nie 
było,  tak  i  niema— i  nie  bliżej  mi  do  niej  te- 
raz, niż  przedtem. 

—  Najzawzięlsi  nieprzyjaciele,  Danveld, 
Godfryd  i  Rotgier  nie  żyją,  —  odpowiedziała 
księżna  ~  a  o  Zygfrydzie  mówią,  iż  sprawie- 
dliwszy od  nich,  choć  okrutny.  Chwal  że  mi- 
łosierdzie Boskie  i  za  to.  A  mówił  także  pan 
de  Lorche,  że  jeśli  Krzyżak  legnie,  to  on  cia- 
ło jego  odwiezie,  a  potem  wraz  do  Malborga 
pojedzie  i  u  samego  wielkiego  mistrza  o  Da- 
nuśkę  się  upomni.  Jużci  nie  ośmielą  się 
Wielkiego  Mistrza  nie  posłuchać. 

—  Bóg  daj  zdrowie  panu  de  Lorche,  — 
rzekł  Zbyszko  —  i  ja  z  nim  pojadę  do  Mal- 
borga. 

A  księżna  przestraszyła  się  tych  słów, 
jak  gdyby  Zbyszko  rzekł,  że  bezbronny  pój- 
dzie między  wilki,  które  zbierały  się  zimą 
w  stada  w  głębokich  borach  Mazowsza. 

—  Po  co?— zawołała.— Na  zgubę  pewną? 
Zaraz  po  spotkaniu  nie  pomoże  ci,  ni  de  Lor- 
che, ni  te  listy,  które  Rotgier  pisał  przed 
walką.  Nie  zratujesz  nikogo,  a  zgubisz 
siebie. 

Lecz  on  wstał,  złożył  w  krzyż  dłonie 
i  rzekł: 


—  Tak  mi  dopomóż  Bóg,  że  pojadę  do 
Malborga  i  choćby  za  morza.  Tak  mi  błogo- 
sław, Chryste,  jako  jej  będę  szukał  do  ostat- 
niego tchu  w  nozdrzach,  i  jako  nie  ustanę, 
póki  nie  zginę.  Łacniej  mi  bić  Niemców 
i  potykać  się  we  zbroi,  niż  sierocie  jęczeć 
w  podziemiu.    Oj  łacniej!  łacniej! 

I  mÓAvił  to,  jak  zresztą  zawsze,  gdy 
wspominał  Danusię,  w  takiem  uniesieniu, 
w  takim  bólu,  że  aż  chwilami  słowa  urywa- 
ły mu  się  tak,  jakby  go  kto  chwytał  za  gar- 
dło. Księżna  poznała,  że  próżnoby  go  odwo- 
dzić, i  że  ktoby  go  chciał  powstrzymać,  ten 
musiałby  go  chyba  skuć  i  wtrącić  do  pod- 
ziemia. 

Zbyszko  nie  mógł  jednak  wyjechać  na- 
tychmiast. Wolno  było  ówczesnemu  rycerzo- 
wi nie  zważać  na  żadne  przeszkody,  ale  nie 
wolno  było  złamać  obyczaju  rycerskiego,  któ- 
ry nakazywał,  by  zwycięzca  w  pojedynku 
spędził  na  miejscu  walki  cały  dzień,  aż  do 
następnej  północy,  a  to  tak  dla  okazania,  iż 
został  panem  pobojowiska^  jak  i  dla  okazania 
gotowości  do  nowej  walki,  gdyby  ktokolwiek 
z  krewnych  lub  przyjaciół  zwyciężonego  chciał 
go  ponownie  do  niej  wyzwać.  Obyczaj  ten 
zachowywały  nawet  całe  wojska,  tracąc  nie- 
raz korzyści,  jakieby  pośpiech  po  zwycięstwie 
mógł  przynieść.  Zbyszko  nie  próbował  nawet 
wyłamać  się  z  pod  nieubłaganego  prawa, 
i  posiliwszy  się  nieco,  a  następnie  przywdzia- 
wszy zbroję,  tkwił  aż  do  północy  na  dziedziń- 
cu zamkowym,  pod  zasępionem  niebem  zi- 
mowem,  czekając  na  nieprzyjaciela,  który  zni- 
kąd przybyć  nie  mógł. 

O  północy  dopiero,  gdy  heroldowie  obwie- 
ścili ostatecznie  przy  dźwięku  trąb  jego  zwy- 
cięstwo, Mikołaj  z  Długolasu  wezwał  go  na 
wieczerzę,  a  zarazem  na  naradę  do  księcia. 

(Z),  c.  n.) 


Brudnica  mniszka. 


Brudnica  mniszka  (nnotyl). 


[rudnica  mniszka  (ocneria  monacha) 
jest  jednym  z  motylów,  z  którymi 
człowiek  walkę  nieubłaganą  prowa- 
dzić powinien.  Najstraszliwszy  to 
nieprzyjaciel  lasów  sosnowych  i  świerkowych, 
które  po  nadejściu  szkodnika  obumierają  całymi 
obszarami.  W  niewielkiej  liczbie  mniszka  zjawiała 
się  już  u  nas  kilkakrotnie,  w  roku  zaś  bieżą- 
cym odwiedziła  tłumnie  lasy  południowej  części 
Królestwa. 

Mniszka  jest  motylem  nocnym  o  ubarwieniu 
dość  rozmaitem.  Przednia  para  skrzydeł  jest  zwyk- 
le biała  z  czarnemi,  zygzakowatemi  kreskami; 
tylne  skrzydła  są  barwy  ciemno-brunatnej.  Brzu- 
szek jest  centkowany  w  różowe,  poprzeczne  pas- 
ki, wydatniejsze  u  samiczki.  Samiec  ma  różki 
ciemno -brunatne,  szeroko -piórkowate,  samica— 
czarne  witkowate,  delikatnie  ząbkowane.  Rozpię- 
cie skrzydeł  u  samicy  wynosi  5 — 6  ctm.,  u  samca 
4 — 5.  Motyle  latają  w  nocy  przy  końcu  lipca 
i  przez  cały  sierpień,  poczem  giną,  pozostawiając 
w  szczelinach  kory  i  pod  porostami  na  drzewach 
grupy  jajek  (do  100  sztuk).  Jaja  zimują,  aby  na 
najbliższą  wiosnę  w  końcu  kwietnia  wydać  gąsie- 
nice. Jasno-żółte,  z  czarną  główką  po  wykłuciu 
się,  gąsienice  pozostają  przez  kilka  dni  na  korze 
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drzewa,  skupione  razem,  tworząc  tak  zwane 
zwierciadło  gąsienic.  Liszki,  dojrzewając,  wędru- 
ją na  korony  drzew  i  zjadają  wszystkie  zielone 
części,  które  spotkają  po  drodze.  One  to  właśnie 
są  szkodnikami. 

Dojrzała  liszka  ma  nóg  16,  mierzy  do  5  cm. 
Barwa  zasadnicza  grzbietu  i  boków  gąsienicy  bia- 
ławo-szara,  z  odcieniem  zielonawym  lub  czerwo- 
nawym, od  strony  nóg  brudno-zielonawa.  Na  dru- 
gim pierścieniu  ciała  znajduje  się  aksamitne  czar- 
na plama  poprzeczna,  od  której  ciągnie  się  ciem- 
ny pas  wzdłuż  całego  grzbietu;  pas  ten  na  7,  8  i  9 
pierścieniu  rozdziela,  się  tworząc  jedną  plamę. 
Gąsienica  pokryta  jest  licznemi  brodawkami,  zao- 
patrzonemi  w  kosmyki  białych  i  czarnych  szcze- 
cinek. Liszki  żyją  przez  maj  i  czerwiec,  prze- 
mieniając się  na  początku  lipca  w  poczwarki  ko- 
loru zielonawego,  a  następnie  ciemno  brunatnego. 
Tylko  kończyna  poczwarki  zaopatrzona  jest  w  ha- 
czykowatą szczecinkę,  za  pomocą  której  poczwar- 
ka  przyczepia  się  do  oprzędu,  który  gąsienica 
przędzie  przed  zapoczwarczeniem. 

Mniszka  zjawia  się  najch(;tniej  w  lasach 
świerkowych  i  sosnowych,  a  z  drzewostanów 
liściastych  napada  na  buki.  Najczulszym  na  szko- 
dę jest  świerk.  Rozwojowi  szkodnika  sprzyjają 
szczególnie  zwarte  lasy,  położone  w  nizkich,  mier- 
nie wilgotnych,  zabezpieczonych  od  wiatru  miej- 
scach. Chociaż  liszka  mniszki  żywić  się  może 
rozmaitymi  gatunkami  drzew,  jednakże  dla  mnoż- 
ności  owadu  jest  konieczne,  aby  owad  przez  ca- 
ły okres  życia  pożerał  jeden  gatunek  szpilek  lub 
liści,  inaczej  łatwo  podlega  chorobom.  Dlatego  to 
w  lasach  mieszanych  mniszka  nigdy  nie  rozmnaża 
się  w  ilości  wielkiej    i   nie   bywa  szkodliwa. 

Mniszka  jest  nadzwyczajnie  mnożna,  i  pokole- 
nie, jednej  samicy,  uwzgiędniając  nawet  wpływy 
niszczące  chorób,  oraz    zewnętrznych   tępi  cieli. 


wzrasta    w  5-ym   roku,  do 
liczby  przeszło  4  i  pół  milio- 
nów osobników. 
'        Najrady  k  al  n  i  ej  s  z  y  m 
środkiem  zaradczym  przeciw- 
ko mniszce  jest  zakładanie 
na  drzewach  obrączek  lepo- 
wych.   Obrączki   ze  specyal- 
nego  lepu,  założone  na  pniach, 
stanowią   nieprzebytą  zaporę 
dla  wędrujących  gąsienic,  któ- 
re muszą  ginąć  z  głodu.  Do 
innych  środków  mniej  sku- 
tecznych należy  zbieranie  i 
niszczenie    jaj,  miażdżenie 
świeżo  wyklutych  liszek,  zbie- 
ranie i   tępienie  żerujących 
gąsienic,  niszczenie  poczwa- 
rek.  Dobrym  sposobem  tępie- 
nia szkodnika  jest  polowanie 
na    motyle  w  piękne  noce 
sierpniowe  od  godziny  10  do 
1-ej,  to  jest  w  czasie  rojenia 
się  owadów.    Leśnicy  zapala- 
ją wielkie  ogniska  z  suchego 
drobno  łupanego  drzewa,  a  do 
jasnego  i  niedymnego  płomie- 
nia zlatują  się  chmury  mni- 
szek i  giną   Ma  mniszka  wie- 
lu wrogów    naturalnych  w 
zwierzętach,  innych  owadach, 
a  zwłaszcza  ptactwie  leśnem. 
Z  owadów  tępią  ją  muchówki 
i  owadziarki,  ze  zwierząt  nie- 
toperze, a  z  ptaków:  dzięcio- 
ły, kukułki,  kozodoje,  jaskółki, 
drozdy,   wilgi,   zięby,  kawki, 
wrony.    Największym  jednak 
nieprzyjacielem  mniszki,  a  po- 
mocnikiem człowieka  w  dzieło 
jej  tępienia  jest  szpak. 

To  też  wszyscy  ludzie 
dobrej  woli,  którym  leży 
na  sercu  pomyślny  stan  gospodarswa  krajo- 
wego, powinni  starać  się  o  wykorzenienie  barbarzyń- 
skich zwyczajów,  jakie  panują  pośród  naszego  lu- 
du wiejskiego.  Każdemu,  kto  zna  wieś.  wiadomo, 
jak  rozpowszechnionem  jest  wśród  dzieci  chłop- 
skich strącanie  gniazd  i  wybieranie  młodych,  ot 
tak,  bez  celu,  wprost  dla  sportu.  Ręka  w  rękę 
z  chłopakami  wiejskimi  idą  handlarze  miejscy,  ło- 
wiący ptaki  do  klatek. 

Ta  niszczycielska  a  bezcelowa  działalność 
winna  być  najsurowiej  karcona  i  karana.  Bez 
ptaków — nie  będzie  zboża,  nie  będzie  owoców,  nie 
będzie  lasów. 

Ignacy  Grabowski. 


POMNIK  BISKUPA  NOWODWORSKIEGO. 


JP^iedy  w  miesiącu  czerwcu  1896  roku,  biskup 
'^'^  Michał  Nowodworski  zamknął  oczy  w  War- 
szawie, duchowieństwo  dyecezyi  płockiej  w  ucz- 
czeniu wielkich  zasług,  położonych  dla  kościoła 
i  społeczeństwa,  postanowiło  własnymi  środkami 
wystawić  zmarłemu  pasterzowi  pomnik,  przezna- 
czając nań  miejsce  w  tumie  płockim,  obok  wielu 
pięknych  grobowców  dawno  już  zmarłych  dostoj- 
ników kościoła  i  dygnitarzy  świeckich,  jak:  Stani- 
sława Łubieńskiego,  Piotra  Dunina  Wolskiego, 
Hieronima  Cieleckiego,  Pawła  Głogowskiego,  Sta- 
nisława na  lirasnem  Krasińskiego,  wojewody  płoc- 
kiego, potomka  starożytnego  rodu  Ślepowronów, 
Andrzeja  Sierpskiego  na  Galczewie,  wojewody 
rawskiego,  i  jego  żony  Katarzyny  z  Trzciany,  wo- 
jewodzianki  rawskiej  i  w.  in. 

Wypracowanie  odpowiedniego  projektu,  a  na- 
stępnie wykonanie  samego  pomnika,  kler  płocki 


powierzył  chlubnie  znanemu  artyście,  rzeźbia- 
rzowi Piusowi  Welońskiemu,  z  którego  dziełami 
nieraz  już  spotykaliśmy  się  w  salonach  Towarzy- 
stwa sztuk  pięknych. 

Pomnik,  odlany  z  bronzu  w  Rzymie,  jest  już 
gotów,  i  w  tej  chwili  znajduje  się  w  drodze  do 
miejsca  swego  przeznaczenia,  dokąd  w  niedługim 
czasie  zapewne  przybędzie. 

Artysta  z  zadania  swego  wywiązał  się  za- 
szczytnie. Pomnik,  lubo  skromny,  wygląda 
okazale  i  majestatycznie.  Na  piedestale  marmu- 
rowym wznosi  się  w  szatach  pontyfikalnych  sta- 
tua bronzowa  zmarłego  pasterza,  wielkości  nieco 
większej  od  naturalnej,  w  postaci  siedzącej  na 
tronie  biskupim.  Prawą  rękę  dostojny  pasterz 
wyciąga  do  ludu,  jak  gdyby  chciał  do  niego  prze- 
mówić, w  lewej  zaś  trzyma  pastorał,  znamię  god- 
ności biskupiej.  Weloński,  znając  dobrze  zmarłe- 
go księcia  kościoła,  zdołał  rysom  jego  nadać  zna- 
komite podobieństwo,  a  całą  postać  ożywić  właści- 
wym indywidualizmem. 

Mówiąc  o  samej  figurze,  pod  każdym  wzglę- 
dem wielce  udatnej  i  świetnie  wykończonej,  nie 
możemy  pominąć  milczeniem  zewnętrznej  strony 
pomnika,  którą  stanowią  insygnia  i  szaty  biskupie. 
Tu  także  wszystko  jest  bardzo  starannie  i  subtel- 
nie opracowane,  a  na  szczególne  wyróżnienie  za- 
sługuje kapa,  z  której  w  płaskorzeźbie  wyłaniają 
się  wizerunki  św.  Pawła  apostoła,  św.  Wojciecha, 
patrona  Polski,  i  św.  Zygmunta,  patrona  dyecezyi 
płockiej. 

Pomnik  ma  albo  stanąć  po  prawej  stronie  na- 
wy głównej  prastarej  katedry  płockiej,  dumnie  wzno- 
szącej się  nad  urwistym  brzegiem  szarej  Wisełki, 
albo  też,  co  prawdopodobniej,  w  presbiteryum. 

H.  Sadowski. 


Nasze  ryciny. 

R  Haber:  Śmierć  Beduina  na  puszczy.  —  Wśród 
piasków  bezbrzeżnych  pustyni  leży  trup  Beduina, 
a  nad  nim  stoi  wierny  koń — w  rozpaczy.  Obraz 
w  kompozycyi  bardzo  szczery  i  prosty,  i  w  tej 
prostocie  jest  tyle  poezyi,  tyle  siły  i  odczucia,  że 


Ludwika,  królowa  duńska. 


obraz  wywiera  wrażenie  potężne.  Bo  przede- 
wszystkiem  przemawia  do  nas— idea,  treść  literac- 
ka kompozycyi;  na  razie  widz  mniej  dba  o  zalety 
malarskie,  ześrodkowując  uwagę  na  tyra  strasz- 
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liwym  dramacie,  wstrząsającym  grozą.  Jest  w  nim 
żywiołowa  siła,  którą  artysta  wyzyskał  bardzo 
umiejętnie. 

Kościół  Św.  Antoniego  w  Padwie.  Czytelnicy 
nasi,  jeśli  nie  byli  sami  w  Padwie,  bez  wątpie- 
nia słyszeli  i  czytali  wiele  o  tym  prastarym  gro- 
dzie, którego  powstanie  sięga  czasów,  pogrążonych 
w  pomroce  tradycyi  przedhistorycznych;  według 
•mitologii,  Padwę  założył  Antenor,  król  trojański, 
brat  Pryama.  Miasto  to  odgrywało  ważną  rolę 
w  historyi,  jako  siedziba  sztuk  i  umiejętności. 
Uniwersytet  tamtejszy,  jeden  z  najdawniejszych 
uniwersytetów  w  Europie,  był  krzewicielem  oświa- 
ty i  ściągał  w  swe  mury  żądnych  wiedzy  ze 
wszystkich  krańców  świata  cywilizowanego.  Wia- 
domo także,  że  i  nasza  młodzież  licznie  się  kształ- 
•ciła  w  Padwie.  Nic  dziwnego,  że  miasto  to  pełne 
jest  pamiątek  przeszłości.  Między  niemi  wybitne 
miejsce  zajmuje  kościół  św.  Antoniego  z  Padwy, 
zwany  przez  lud  miejscowy  poprostu  il  Santo. 
Kościół  ten  rozpoczęto  budować  w  r.  12.31,  ukoń- 
czono zaś  dopiero  1475  r.  Gmach  przedstawia 
połączenie  stylu  bizantyjskiego  z  gotyckim,  co 
nadaje  całości  wygląd  oryginalny,-  a  zarazem  im- 
ponujący. W  numerze  obecnym  podajemy  kilka 
rycin,  illustrujących  wnętrze  tego  kościoła.  Mamy 
więc:  Capella  dcl  Santo  z  czterema  kolumnami;  na 
ścianach  mieszczą  się  sceny  z  życia  św.  Antonie- 
go. Na  następnych  rycinach  widzimy  wizerunek 
kaplicy  z  relikwiami  i  skarbcem  i  ołtarz  z  obra- 
zem, wystawiającym  wskrzeszenie  Piotrowina. 
Jedna  z  rzeźb  Cypryana  Godebskiego  (św.  Antoni), 
którą  podajemy  obecnie,  przeznaczona  jest  do  te- 
go kościoła. 


ODPOWIEDZI. 

P.  J.  iS.  ,. Motywy  jesienne"  to  motywy  tak 
często  obrabiane,  że  trzeba  je  traktować  bardzo 
oryginalnie.    Nie  do  druku. 

P.  A  a.  ,, Wojna"  drukowaną  nie  będzie. 

P.  Prenumeraforoici  ze  Licowa.  O  konkursie 
dramatycznym  Paderewskiego  wszystkie  pisma, 
nie  wyłączając  Tygodnika,  podały  wzmiankę,  doty- 
czącą liczby  nadesłanych  prac.  O  wyniliu  sądu 
i  o  posiedzeniach  jury  prasa  nie  otrzymała  dotych- 
czas żadnych  komunikatów;  widocznie  prace  sę- 
dziów nie  są  jeszcze  ukończone. 

P.  Krytykowi  ortografii  iv  „Prospekcie.'"  Wi- 
docznie Sz.  Pan  nie  jest  czytelnikiem  Tygodnika 
i  zna  go  tylko  z  ostatniego  „Prospektu,"  w  prze- 
ciwnym bowiem  razie  zauważyłby,  że  oddawna 
w  tem  piśmie  stoją  takie  „grube  błędy,"  jak:  ,, naj- 
nowszymi prądami,"  lub:  „licznymi  widokami." 
Zwrócenie  uwagi  na  konsekwencyę  naszą  w  tym 
względzie  nasunęłoby  prawdopodobnie  Sz.  Panu 
myśl,  że  redakcya  świadomie  tak  pisze,  opierając 
się  na  jakiejś  zasadzie.  I  tak  jest  w  samej  rze- 
czy. Od  najdawniejszych  czasów  zakończenie  6-go 
przypadku  liczby  mnogiej  w  przymiotnikach  wszyst- 
kich rodzajów  brzmiało:  -ymi,  -imi.  W  w.  XVt. 
obok  tych  form,  zjawia  się  zakończenie:  -emi, 
również  bez  rozróżniania  rodzajów  i  bez  względu 
na  to,  czy  określany  rzeczownik  jest  osobowy, 
żywotny,  czy  nieżywotny  („Historya  języka  pol- 
skiego" Antoniego  Kaliny,  1883,  str.  330).  Grama- 
tycy od  końca  wieku  zeszłego  zaczęli  się  starać 
o  zaprowadzenie  ładu  w  używaniu  tych  zakończeń, 
ale  nie  znając  dostatecznie  historyi  języka,  nie 


umieli  pogodzić  sprzeczności  i  musieli  się  uciec  do 
sztucznych  kombinacyi.  Jedną  z  nich— nie  przeczy- 
my, że  dość  upowszechnioną— jest  ta,  której  Sz. 
Pan  hołduje.  Małecki  w  gramatyce  swej  „więk- 
szej" (1863)  jest  również  tego  zdania,  ale  już 
w  ,,(iramatyce  historyczno-porównawczej"  (1879) 
podiije  tylko:  -ymi.  -imi  na  wszystkie  wypadki 
(t.  1,  324).  A.  A.  Kryński  zaleca  znów  w  swojej 
..Gramatyce"  (1897)  —  zawsze  zakończenie  -emi, 
jako  zgodno  z  panującem  obecnie  wymawia- 
niem. Akademia  krakowska,  ogłaszając  swoje 
„Uchwały  z  r.  1891  w  sprawie  pisowni  polskiej." 
pominęła  tę  kwestyę,  jako  należącą  do  zakresu 
gramatyki,  nie  zaś  pisowni,  ale  przy  wydaniu 
„Uchwał"  w  r.  1892  dołączyła  do  nich  „Elaborat 
komisyi,  powołanej  przez  Radę  Szkolną  Krajową," 
a  w  nim  zaraz  na  pierwszej  stronicy  czytamy: 
„VI  przyp.  1.  mn.  w  deklinacyi  przymiot,  i  zaim. 
w  rodzaju  męskim  (tak  przy  osobowych,  jak  rze- 
czowych) ymi  (imi),  a  w  rodzajach  żeń.  i  nij.  emi: 
pilnymi  uczniami,  siwymi  końmi,  okrągłymi  stoła- 
mi, ale:  z  kochanerai  siostrami,  wielkiemi  dzieła- 
mi." Redakcya  Tygodnika,  postanowiwszy  zasto- 
sować w  swem  piśmie  pomienione  Uchwały  Aka- 
demii, postanowiła  zarazem  w  kwestyach,  przez 
Akademię  nie  rozstrzygniętych,  stosować  się  do 
zaleceń  Rady  Szkolnej,  i  dlatego  Sz.  Pan  spotyka 
w  Tygodniku  owe  „grube  błędy,"  popełniane  nie- 
gdyś przez  Kochanowskiego  i  Reja,  a  obecnie 
między  wielu  innymi  przez  Małeckiego  i  wszystkie 
instytucye  szkolne  galicjgskie. 

W  artykule  „Dyfamacya  i  potwarz"  w  szpal- 
cie 2,  w  9  wierszu  od  dołu,  zamiast  Napoleon  I, 
powinno  być  Napoleon  III. 


oKronika  powszechna. 


Polityka. 

Chiny  zajmują  w  tej  chwili  naczelne 
miejsce  w  wielkiej  polityce  światowej. 
Wiadomości,  otrzymywane  z  dalekiego 
Wschodu,  są  wprawdzie  w  wielu  rze- 
•czach  sprzeczne,  to  wszakże  jest  pew- 
nem,  że  położenie  wikła  się  coraz  moc- 
niej.  Na  pewno  nie  wiadomo,  czy  zło- 
żony z  tronu  cesarz  żyje,  lub  nie.  Ostat- 
nie wieści  przemawiają  raczej  za  tem, 
że  zgładzono  go  ze  świata;  atoli  wątpli- 
wości nasuwa  brak  dokładniejszych  in- 
formacyi.    Krążą  aż  trzy  wersy e  o 
śmierci  cesarza:  jedna  utrzymuje,  że  go 
otruto;  druga,  że  uduszono;  trzecia,  że 
odebrano  mu  życie  w  nader  barbarzyń- 
ski sposób,  przez  wpychanie  gardłem 
■do  wnętrza  rozpalonych  kawałków  że- 
laza.   Czy  i  co  z  tego  okaże  się  praw- 
dą, niedaleka  przyszłość  musi  wykazać; 
tymczasem  faktem  jest,  że  stara  cesa- 
rzowa regentka  przywróciła  wszystkie 
dawne  porządki  i  dawnych  dygnitarzy 
z  Li-Hung-Czangiem  na   czele.  Taki 
obrót  spraw  wielce  nie  podoba  się  An- 
glikom, którzy,  bądź  co  bądź,  przeciw- 
działać mu  będą;  komplikuje  zaś  sytua- 
cyęita  okoliczność,  że  pospólstwo  w  Pe- 
kinie zaczęło  znieważać  przedstawicieli 
Anglii  i  Ameryki.    Teraz  więc  posel- 
stwa zażądały  od  swoich  rządów  przy- 
słania oddziałów  wojskowych  dla  obro- 
ny.   Pierwszy  krok  w  tym  kierunku 
uczyniły  rywalizujące  poselstwa:  an- 
gielskie i  rosyjskie.    Prasa  w  Anglii  i 
w  Japonii  usilnie  domaga  się  interwen- 
■cyi,  w  celu  usunięcia  i  wysłania  na 
wygnanie    cesarzowej-regentki  oraz 


Kuang-Hsu,  cesarz  chiński. 


Li-Hung-Czanga,  ale  gabinet  londyński, 
jak  dotychczas,  ograniczył  się  de- 
monstracyą  floty  w  Tuku;  zresztą  dzia- 
ła bardzo  oględnie,  w  obawie  poważ- 
niejszych zawikłań.  Zdaje  się,  że  lord 
Salisbury  chce  wprzód  przyprowadzić 
do  skutku  przymierze  z  Japonią  i  Sta- 


nami Zjednoczonymi,  a  potem  dopiero 
pomyśleć  o  faktycznej  obronie  zagro- 
żonych interesów  Wielkiej  Brytanii.  — 
Rywalizacya  mocarstw  w  Chinach  nie 
przeszkadza  im  jakoś  utrzymywać  soli- 
darnej akcyi  na  Krecie.  W  ostatnim 
czasie  cztery  państwa,  opiekujące  się 


wyspą,  mianowicie:  Rosya,  Francya. 
Anglia  i  \Mochy  (Niemcy  i  Austrya 
wycofały  się  z  tej  afery),  czynią  ener- 
giczne kroki  w  celu  zakończenia  spra- 
wy. Wystosowano  do  Turcyi  notę 
w  formie  ultimatum,  wzywającą,  aby 
wycofała  z  Krety  swoje  wojsko  i  urzęd- 
ników. Podobno  termin  zadosyćuczy- 
nienia  temu  żądaniu  upływa  15  paź- 
dziernika. Mimo  to,  w  opinii  publicz- 
nej w  Europie  nie  bardzo  znać  ufność 
w  powodzenie  tej  akcyi,  a  sceptycyzm 
zdaje  się  być  uzasadnionym,  ponieważ 
jak  słychać,  mocarstwa  nie  są  zgodne, 
co  wypadnie  czynić,  jeśli— co  jest  pra- 
wdopodobne— Turcy  a  nie  posłucha  we- 
zwania. Najradykalnipjszą  jest  Anglia, 
która  zaleca  użycie  siły,  ale  solidar- 
ność nie  rozciąga  się  tak  daleko. 
W  tym  stanie  rzeczy  może  nic  jest 
pozbawione  słuszności  zdanie,  iż  właś- 
ciwie opiekuńczym  państwom  nie  tyle 
idzie  o  Kretę,  ile  o  to,  żeby  jedno 
z  nich  nie  usadowiło  się  tam  i  nie 
wyzyskało  dla  siebie  korzyści  z  ujmą 
dla  innych.  Najwięcej  podejrzenia 
o  takie  zamiary  pada  na  Anglię,  która 
zgromadziła  już  na  wyspie  poważną 
siłę  wojskową  i  jeszcze  ściąga  coraz 
to  nowe  bataliony  z  Malty  i  Egiptu. — 
W  Paryżu  kwestya  procesu  Dreyfusa 
przewłóczy  się.  Sąd  kasacyjny  po- 
dobno nie  prędzej  niż  w  końcu  paź- 
dziernika lub  w  listopadzie  wyrzecze 
swoją  decyzyę  o  wniosku  ministeryal- 
nym.  Jak  piszą  dzienniki,  Dreyfus  ma 
być  sprowadzony  do  Francyi.  Tym- 
czasem publiczność  zabawia  osław io- 
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ny  Esterhazy,  który  przez  prasę,  głów- 
nie londyńską,  ogłasza  różne  odkrycia — 
mniej  lub  więcej  sensacyjne,  a  kom- 
promitujące wyższe  sfery  wojskowe. 
Wyrzucony  z  armii,  nie  ma  już  wido- 
ków zarobkowania  w  dawnej  sferze, 
mści  się  przeto  na  mniejszych  sprzy- 
mierzeńcach swoich. — W  Wiedniu  roz- 
poczęła się  sesya  parlamentu  i — o  dzi- 
wo -bez  obstrukcyi  na  razie.  Lewica 
niemiecka,  z  wyjątkiem  grupy  Scho- 
nerera,  nznała,  że  obstrukcya  wypa- 
dłaby obecnie  na  korzyść  rządu,  który 
miałby  racyę  zamknąć  sesyę  i  ugodę 
z  Węgrami  przeprowadzić  na  mocy 
dekretu,   w^edlug   §    14  konstytucyi. 
O  woź  do  tego  opozycya  nie  chce  dopu- 
ścić i  przystępuje  do  rzeczowej  roz- 
prawy nad  projektem  ugody. — W  dniu 
29  września  umarła  na  zamku  Berns- 
dorf,  królowa  duńska  Ludwika,  prze- 
żywszy lat  80.    Rozgałęzione  związki 
rodzinne  z  licznymi  domami  panują- 
cymi sprawiają,  że  mało  jest  domów, 
nie  dotkniętych  bezpośrednio  żałobą. 
Najstarsza  córka  królowej  Ludwiki,  A- 
leksandra  Karolina  Marya,  jest  małżon- 
ką księcia  Walii,  drugą  z  kolei  córką 
jest  Najjaśniejsza  Cesarzowa  Wdowa 
Marya  Teodorówna,    trzecią  księżna 
Kumberland.  Najstarszy  syn,  następca 
tronu,  ks.  Fryderyk,  spokrewniony  jest 
z  królem  szwedzliim;  drugi  syn  Jerzy, 
zasiada  na  tronie  greckim;  trzeci,  ks. 
Waldemar,  żonaty  jest  z  księżniczką  Ma- 
ryą  Orleańską.    Królowa  Ludwika,  o- 
prócz  wymienionych  dzieci,  osierociła 
40  wnuków  i  około    20  prawnuków. 
Zmarła  była  córką  księcia  Wilhelma 
heskiego. — W  Paryżu  zebrali  się  już 
pełnomocnicy  do  ułożenia  traktatu  po- 
koju między  Hiszpanią  a  Stanami  Zjed- 
noczonemi. 

Z  prasy  polskiąj. 

Wszechświat  Nr.  40:  „Gaografia  kra- 
in antarktycznych"  przez  W.  W.,  „Czy 
istnieją  organizmy  nieśmiertelne"  przez 
Józefa  Eismonda.— Przegląd  Tijgodnio- 
toy,  „Da  capo"  (rzecz  o  syonizmie), 
„Skandale  jako  czynniki  ewolucyi" 
przez  W.  Nałkowskiego,  „Loterya  eg- 
zaminacyjna."—M?ra  Polska  Nr.  40: 
„W  ciemni  politycznej"  przez  S.  K., 
„Rachunki."— (y^os  Nr.  40:  „Fabrykacya 
aniołków."—  Krytyka  Lekarska  Nr.  10: 
„Lekarz  jako  biegły  przed  sądem  kar- 
nym" przez  W.  Małagowskiego,  „Z  pa- 
miętników profesora  Szokalskiego," 
„Początki  reklamy  lekarskiej  w  Pol- 
sce."— Przegląd  Dentystijczny:  „Przy- 
czynek do  wyjmowania  dolnych  zębów 
mądrości,"  „O  przyczynach  usposa- 
biających do  próchnicy  zębów,"  „Zacho- 
wanie jako  sposób  sprzyjający  rozwo- 
jowi szczęk." 

Z  muzyki. 

Warszawa.    Dyrektor  opery,  p.  Emil 
Młynarski,  zyskał  zatwierdzenie  projek- 
tu urządzania  stałych  koncertów  sym- 
fonicznych na  korzyść   członków  or- 
kiestry teatru  Wielkiego.  Pożądanom 
byłoby,  aby  koncerty  te  odbywały  się 
w  teatrze  Wielkim,  nie  zaś  w  mało 
.akustycznych  salach  Redutowych,  jak 
było  zamiarem  pierwotnym.— Tow.  Mu- 
zyczne rozpoczęło  sezon  powakacyjny 
występem  znanego  skrzypka  pana  T. 
Adamowskiego.    W  następnym  koncer- 
cie wziął  udział  skrzypek,  p.  Prze- 
myśler.  —  Grono  członkóv»'  orkiestry 
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teatrów  warszawskich   żegnało  ucztą 
składkową  p.  Berkharda,  długoletniego 
solistę  opery  i  profesora  klasy  fagotu  i  in- 
stytucie Muzycznym,  porzucającego  do- 
tychczasowe zajęcia— Z/d(Zi.  Lutnia  miej- 
scowa zaprowadziła  na  stałe  urządzanie 
t.  zw.  podwieczorków  muzycznych.  W 
pierwszym  z  nich  wziął  udział  wio- 
lonczelista, p.  Ignacy  Hanicki,  i  śpie- 
waczka, p.  Szubert  Bi.ernacka.  —  Do 
świeżo  założonej  szkoły  muzycznej  p.p. 
T.  i  S.  Hanickich  zapisało  się  54  ucz- 
niów.   Wyższy  kurs  fortepianowy  pro- 
wadzi prof.  Biesiadowski,  klasę  skrzy- 
piec objął  p.  T.   Hanicki,  wiolonczeli 
J.  Hanicki,  teoryi  muzyki  p.  A.  Dwo- 
rzaczek,  śpiewu  solowego  pani  Szubert 
Biernacka.  —  Zgierz.    Zatwierdzone  tu 
zostało  towarzystwo  śpiewacze. — Ka- 
lisz.   Sezon  w  Towarzystwie  Muzycz- 
nym otwarto   koncertem,  w^  którym 
wystąpiły  panie:  Jadwiga  Zaleska,  zna- 
na fortepianistka,  i  Zofia  Iwanowska, 
skrzypaczka. — Rozpoczęto  w  tym  cza- 
sie budowę  fabryki  fortepianów  pana 
Bettinga. 

Ezym.  Na  10-y  listopada  zapowie- 
dziano w  teatrze  Constanzia  pierwsze 
przedstawienie  op.  ]\Iascagniego  „Irys," 
budzącej  ogólne  zaciekawienie  w  świe- 
cie artystycznym.  —  Ameryka.  Znako- 
mity skrzypek  Henryk  Marteau  ogło- 
sił konkurs  dla  kompozytorów  amery- 
kańskich na  napisanie  sonaty  na 
skrzypce  i  fortepian.  Nagroda  100  do- 
larów (500  franków).  Marteau  obo- 
wiązuje się  odegrać  ją  w  czasie  swych 
koncertów  w  Ameryce. 

Z  malarstwa. 

W  najpierwszym  salonie  artystycz- 
nym berlińskim,  Schultego,  wystawio- 
no cykl  najnowszych  obrazów  Franci- 
szka Żmurki,  które  poprzednio  zyska- 
ły sobie  uznanie  poważnej  krytyki  nie- 
mieckiej w  Kolonii  i  w  Dusseldorfie. 
Szczególnie  „GwiazdaBetleemska"  ścią- 
ga tłumy  publiczności,  żądnej  podnioś- 
lejszych  wrażeń.  „Modernę  Kunst" 
wyda  niebawem  cały  numer  poświęco- 
ny naszemu  artyście. 

Z  miasta. 

Długoletni  współpracownik  księgar- 
ni Gebethnera  i  Wolffa,  p.  Jan  Fiszer, 
otworzył  na  Nowym  Świecie  własną 
księgarnię  sortymentowo  -  nakładową, 
oraz  skład  nut. 

Zblizka  i  zdaleka. 

Na  czerwcowym  zjeździe  młynarzy 
w  Moskwie  zapadło  postanowienie  zwo- 
ływania okręgowych  zjazdów  młynar- 
skich w  celu  naradzania  się  co  do 
ważnych  spraw  w  tej  gałęzi  przemy- 
.słu,  oraz  dokonywania  wyborów  przed- 
stawicieli przemysłowców  do  rady 
młynarskiej.  W  dniu  8  października, 
w  sali  giełdy  warszawskiej,  nastąpiło 
otwarcie  takiego  okręgowego  zjazdu 
na  Królestwo  Polskie. 

Zakopane  rozwija  się  szybko  i  nie- 
wątpliwie stanie  się  niezadługo  pierw- 
szorzędną europejską  stacyą  klima- 
tyczną. Oprócz  kolei,  która  na  1-y 
lipca  będzie  otwarta,  przynajmniej  do 
Nowego  Targu,  uzdrowisko  otrzyma 
niezadługo  i  oświetlenie  elektryczne, 
które  zamierza  tu  urządzić  prof.  fry- 
burskiego  uniwersytetu,  d-r  Józef  Ko- 
walski. Projektują  tu  również  otwar- 
cie szpitala  z  osobnym  oddziałem 
dla  chorób  zakaźnych.    Gdyby  jeszcze 


według  projektu  hr.  Zamoyskiego  po- 
łączono Zakopane  z  granicą  węgier- 
ską (W  Ołanle),  za  pomocą  kolei  żelaz- 
nej napływ  przybyszów  byłby  stale 
ogromny.  Już  w  r.  b.  zjedzie  tutaj  na 
zimę  więcej  gości,  niż  w  zeszłym, 
o  czem  sądzić  można  z  liczby  zamó- 
wionych mieszkań. 

We  Licowie  odbył  się  zjazd  członków 
Towarzystwa  pedagogicznego,  na  któ- 
ry przybyło  około  400  nauczycieli  i  nau- 
czycielek. Uchwalono  utworzenie  fun- 
duszu imienia  Adama  ^lickiewicza,  dla 
wdów  i  sierot  po  nauczycielach  ludo- 
wych. Z  odczytów,  prof.  Bruchnalski 
wygłosił  rzecz  o  Mickiewiczu,  a  panna 
Kulińska  mówiła  w  sprawie  nauki  do- 
pełniającej w  szkołach  żeńskich. 

W  Płocku   otwarto  w  dniu  4  b.  m. 
jarmark  na   inwentarz   w  połączeniu 
z  n-ystau([  koni  i  zabawą  sportową. 
Z  literatury. 

W    czasopiśmie  holenderskiem 
„Gids"    (zeszyt  lipcowy)    R.  C.  Boes, 
autor    wielu     studyów  krytycznych 
o    współczesnych    autorach  skandy- 
nawskich,   pisze   o   Gabryelu  Finne, 
który  wyróżnia  się   między  pisarzami 
norweskimi,  jako  „malarz  niemoralno- 
ści  i  występku,  zepsucia  ciała  i  du- 
szy.-'   Wkażdera  z  jego  dzieł  („Dwie 
Damy,"  ,, Córki  d  oktora  Wang,"'  ,,Bolet- 
te  Strom")  tkwi  pierwiastek  cynizmu, 
brutalności:  czytelnik  wynosi  wrażenie, 
że  w  człowieku  po  za  zwierzęcą  jego 
naturą  niema  pierwiastków  wyższych, 
szlachetniejszych.     Krytyka  jednakże 
skandynawska  nie   traktuje  Gabryela 
Finne  jako   autora  ..niemoralnego:" 
widzi  ona  w  nim  raczej  artystę,  który 
z  zimną  krwią  obserwuje   ,, preparat 
anatomiczny,"  wstrętny,  ale  pożytecz- 
ny dla  studyów.    Finne  posiada  akcyę 
żywą,  styl  barwny,  którym  włada  zna- 
komicie,  i  umiejętność  nader  rzadką 
łączenia  w   jednem    dziele  —  satyry 
i  epopei.  —  W  tym  samym  numerze 
spotykamy  niewydane  dotychczas  listy 
Tollens'a,  jednego  z  najsłynniejszych 
poetów  holenderskich  XIX  wieku. — 
W  zeszycie  sierpiowym  tegoż  pisma 
p-na  C.  H.  Marius  pisze  w  dalszym 
ciągu  o  Ruskinie.— Redakcyę  Gazety 
Ludowej,"  pisma  poświęconego  ludowi 
mazurskiemu  w  Prusiech  Wschodnich, 
objął  niedawno    p.    Paweł  Neuhaus. 
W  odezwie  do  czytelników  nowy  re- 
daktor zaznacza,  że  ,, Gazeta  Ludowa  ' 
będzie  nadal  broniła  ,, mazurskości,"  że 
„będzie  walczyła  nie  tylko  z  prądami 
nam  przeciwnymi,    ale    też  przeciw 
naszej   własnej   obojętności."  Nowa 
redakcya,  jak   sję   zdaje,  zapowiada 
się  bardzo  dodatnio. 

Pierre  Louys:  Leda.  „Leda"  jest  jed- 
nym z  naj pierwszych  utworów  młode- 
go autora,  który  wsławił  się  „Pieśnia- 
niami  Bilitis"  i  „Afrodytą."  Louys 
umiłował  starożytność,  zżył  się  myślą 
z  tymi  wiekami  zamierzchłymi  i  z  ich 
kulturą  wspaniałą.  Estetyczny  jego 
umysł  znalazł  tam  obfity  pokarm  dla 
siebie  i  silą  talentu  wydobył  na  jaw 
zapomniane^formy;  ustroił  je  w  nową 
szatę  i  rzucił  w  świat  pełne,  barwne 
obrazy  przeszłości  greckiej.  W  utwo- 
rach Louys'a  jest  wielki  spokój  daw- 
nego Greka  i  jego  zamiłowanie  piękna. 
Naturalnie,  prostota  tego  ,,helenizmu" 
jest  daleką  od  prostoty,  jaką  się  od- 
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znaczaly  dawne  formy  greckie,— ala 
całość  daje  wrażenie  estetyczne  i  złu- 
dzenie prawdy,  a  więcej  nie  wymaga- 
my. I  ,,Leda"  posiada  również  te  same 
cechy,  co  „Pieśni  Bilitis"  i  „Afrodyta."- 
Jest  to  baśń,  napisana  językiem  pro- 
stym, harmonijnym.  Szkoda  tylko,  że- 
illustracye,  robione  przez  A.  Calbefa,. 
są  w  stosunku  odwrotnym  do  tekstu  ba- 
śni—pod względem  wartości  artystycz- 
nej. 

J.  Esąuiroh  A.  Mi-Cóte.  Książka  ta. 
może  służyć  jako  dowód  znacznego- 
wpływu  Huysmans'a  na  młode  pokole- 
nie współczesnych  autorów  francuskich.. 
P.  Esąuirol  usiłuje  dać  czytelnikowi 
powieść  „chrześcijańską,"  na  wzór 
„En  route"  lub  „La  Cathedrale"  Huys- 
mans'a.  W  utworze  tym  spotykamy 
opis  przygód  pewnego  młodzieńca,  któ- 
ry, nie  mając  nawet  cienia  wiary,  nie 
zastanawiając  się  ani  na  chwilę  nad  za- 
gadką przeznaczenia  ludzkiego,  udaje- 
się  na  zwiedzanie  kościołów,  klaszto- 
Tó-Y,  seminaryów.  P.  Esąuirol,  ile  się- 
zdaje,  wzorował  swego  bohatera  na. 
DurtaFu  Huysmans'a.  Ale  Huysmans. 
jest  mistrzem:  u  niego,  pod  pokrywką 
dyletanta,  czuć  w  tym  typie  człowieka,, 
który  istotnie  cierpi.  W  powieści  zaś^ 
p.  Esąuirola  znać  robotę  sztuczną  i  nie- 
udolną. 

Zmarli. 

Ks.  Władtjslaio  Siud-ykonski,  w  Ot- 
wocku. 

Ks.  Jan  Bojarski,  proboszcz  w  Hu- 
siatynie  w  Galicyi,  lat  75.  Gruntow- 
nie wykształcony  i  władający  siedmiu 
językami,  wydał  przekłady:  „Zburzenie 
Jerozohmy,"    „O  faryzeuszu"  i  in. 

Ks.  Stanisław  Tahorski,  emeryt,  lat  76^ 
w  Warszawie. 

Pelagia  Kiedrzyuska.  ze  Zgromadzenia 
Panien   Kanoniczek,    w  Warszawie 
lat  74. 

Józef  Bahiański,  d-r  medycyny,  lat  80,. 
w  Warszawie. 

D  r  Julian  Jasiewicz,  inspektor  le- 
karski szkół,  wychowanie  batiniolski, 
korespondent  polskich  pism  lekarskich^ 
lat  45,  w  Paryżu. 

Józef  Zenon  Ratyński,  właściciel  domu 
handlowego  w  Kiachcie,  lat  67,  w 
Troickosawsku.  Urodzony  w  Kopójnie 
w  gub.  Lubelskiej,  ukończył  uniwersytet 
dorpacki,  poczem  mieszkał  w  Warsza- 
wie, wreszcie  powędrował  do  Sy- 
beryi. 

Jakóh  Teodor  Dillenius,  inżynier,  lat 
45,  w  Warszawie. 

F ranciszek  Russyan,  magister  farma- 
cyi,  lat  82. 

Jadwiga  Skrzijnecka,  córka  generała 
Jana  i  Anieli  ze  Skrzyneckich,  pod 
Rzeszowem  w  Galicyi. 

Józef  Pistor,  harfista,  przez  lat  52; 
członek  orkiestry  teatrów  warszaw- 
skich, lat  76,  w  Warszawie. 

Walenty  Kiaieciński,  artysta  opery 
warszawskiej,  pomocnik  reżysera,  lat  47. 

Dr.  Edward  Aveling,  lat  47,  w  Lon- 
dynie.   Zmarły  był  autorem  kilku  dra- 
matów, wystawionych  na  scenie.    Był  ij 
żonaty  ze  zmarłą  przed  kilku  miesią-  V 
cami  córką  Karola  Mar.\a,  którego  był 
wielkim  zwolennikiem. 

Brynjulf  Bergslien,  rzeźbiarz  norwe- 
ski, twórca  pomnika  marszałka  Berna- 
dotte'a,  późniejszego  króla  szwedzkiego- 
i  norweskiego,  w  Chrystyanii. 
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Stefan  Mallarme. 


Stefan  Mallarme,  zmarł  9  września. 
Urodził  się  w  r.  1842  w  Paryżu,  ale 
wiele  lat  życia  sp(7dził  w  Anglii.  Jako 
poeta,  Mallarme  szybko  zdobył  sobie 
sławę  pierwszorzędną  i  po  śmierci  Ver- 
laine'a  w  r.  1896  obwołany  został 
księciem  poetów.  Mallarme  uważany 
był  za  mistrza  t.  zw.  szkoły  dekaden- 
tów  trancuskich.  Między  innemi  tłó- 
maczył  na  język  francuski  utwory 
Edgara  Poe. 


Felicyan  Rops. 


Feliajan  Rops,  ur.  w  r.  18.33,  zmarł 
2.3  sierpnia  r.  b.  w  Essonnes  we  Pran- 
cyi.  Artysta  ten  pracował  głównie 
w  zakresie  akwaforty;  prace  jego  od- 
znaczają się  mistrzostwem  Avykonania 
i  oryginalnością  pomysłów,  która  nie- 
raz graniczy  z  dziwactwem.  Dziwac- 
two to  stało  się  przyczyną  małej  sto- 
sunkowo popularności.  Akwaforty  je- 
go były  i  są  poszukiwane  przez  milo 
śników  sztuki. 

Cezar  Orsini,  w  Rzymie.  Mając  lat 
Hi,  udał  się  do  Ameryki  Południowej. 
W  1851  r.  bral  udział  w  zamieszkach 
politycznych  Argentyny  i  był  skazany 
na  śmierć  wskutek,  czego  zbiegł  z  tego 
kraju.  Po  zamachu  na  Napoleona 
111,  dokonanym  przez  Feliksa  Orsinie- 
go,  brata  Cezara,  ten  ostatni  wrócił  do 
Europy  i  walczył  przeciwko  Austryi. 
Następnie  przez  czas  jakiś  służył  pod 
Garibaldim,  poczem  znów  udał  się  do 
ojczyzny,  gdzie  projektem  urządzenia 
wystawy  wszechświatowej  w  Rzymie 
zyskał  sobie  wielką  popularność  i  był 
wybrany  na  deputowanego.  Powędro- 
wawszy do  Ameryki  przyczynił  się  do 
zawiązania  stosunków  handlowych  mię- 
dzy Włochami  a  Meksykiem. 


Przys/Sość  kuli  ziomskiej. 

Nauka  postąpiła  o  tyle  naprzód,  iż 
możemy  skreślić  przyszłe  losy  nasze- 
go globu  i  stworzeń  go  zamieszkują- 
cych.   Astronomowie  rozwiązali  kwe- 
styę  tę  ogólnie,  opierając  się  na  astro- 
nomii,  geologowie   ze  swojej  strony 
skreślili   historyę   naszej   planety  od 
chwili,   gdy  na  jego  powierzchni  zja- 
wiło  się  życie  organiczne,   (a  działo 
się  to  kilkaset  milionów  lat  temu)  do 
obecnych  czasów.  Rzućmy  więc  okiem 
w  daleką  przyszłość  i  zobaczmy,  jak 
nauka  wyobraża   sobie  kres  ewolu- 
cyi  naszego  globu.  Powiedzieliśmy: 
ewolucyi,    mając    na    myśli  kolejne 
przemiany,  którym  podlegała  ziemia, 
która  była  naprzód  mgławicą,  potem 
słońcem,   a  wreszcie  ciemną  planetą; 
w  tej  ostatniej  epoce  astronom  prze- 
staje się  nią  zajmować,  a  miejsce  je- 
go zastępuje  geolog.    Zgodnie  z  poję- 
ciami astronomów,   ziemia  oddzieliła 
się  od  mgławicy,  pramatki  systemu 
słonecznego,  jako  pierścień,  który  na- 
stępnie,  skupiwszy  się,   utworzył  po- 
boczne słońce;  owo  słońce  stygło,  po- 
kryło się  skorupą,  która  z  czasem  sta- 
ła się  siedzibą  istot  żywych.  Widzimy 
stąd,  że  słońce  stanowi  jedyne  źródło 
ciepła,  zasilająco  w  przeszłości  i  w  te- 
raźniejszości powierzchnię  kuli  ziem- 
skiej.   Wskutek  oziębienia  powierzch- 
ni, para,    unosząca  się   w  atmosfe- 
rze, zgęściła  się  na  wod(j  i  utworzyła 
oceany,  gdzie  wkrótce  zawrzało  życie. 
Stygnąc   coraz  bardziej,    ziemia  się 
kurczyła,  pokrywała  się  nierównościa- 
mi,   zwiększającemi    się  stopniowo. 
Pierwsze  rośliny  musiały   się  zjawić 
na  lądach  pierwotnych,  mających  kli- 
mat  podrównikowy.     Wiadomo,  że 
ukształtowanie  powierzchni  zależy  nie- 
tylko   od  kurczenia  się  kuli  ziemskiej, 
lecz  i  od  działania  wody,  oraz  powie- 
trza. Skutki  tego  działania  są  potężne, 
i   spostrzegamy  je  na  każdym  kro- 
ku:   rzeki,  unosząc    z   wyżyn  skały 
w  postaci  żwiru,  piasku  i  mułu,  ni- 
welują góry  i  przenoszą  je  cząstkowo 
w  niziny  oceanów;   wiatr  pędzi  pył, 
powstający  v/skutek  pękania  skał  od 
zmian    temperatury,  i  zapełnia  nim 
wklęsłości.    Długotrwałe  wpływy  tych 
czynników  są  zdolne  zniweczyć  zupeł- 
nie wysokie  pasma  gór.    Tak  też  się 
działo:  z  pierwotnych  łańcuchów,  zja- 
wiających się  od  biegunów  ku  równi- 
kowi,  (bo  oziębienie  szło  w  tych  kie- 
runkach),    pozostały    dziś  zaledwie 
szczątki;  studyując  je,   można  poznać 
historyę     zniwelowanych  łańcuchów 
i  ich  położenie  w  odległych  epokach. 
Tak  np.  Ardenny  tworzyły  część  ol- 
brzymiego łańcucha,  którego  szczyty 
sięgały    5  —  6,000    metr.  wysokości. 
Środkowy  węzet  górski  Francyi,  daw- 
niej   połączony  z  Wogezami,  także 
został  zniszczony  przez  erozyę.  W  mia- 
rę tego,  jak  ziemia  chłodła,  klimaty 
się  różniczkowały,  i  po  roślinach  niż- 
szego rzędu,  wodorostach,  lepidoden- 
dronach,  paprociach,  zjawiały  się  for- 
my wyższe.    Tak  samo   odbywała  się 
ewolucya  w  świecie  zwierzęcym:  po 
rybach  następowały  gady,  ptaki,  ssaki, 
wreszcie  ukazał    się   człowiek.  Do- 
póki kurczenie  się  skorupy,   a  więc 
stygnięcie,  będzie  trwało,  dopóty  góry 
będą  rosły  i  opłókane  erozyą  pasma 
będą  zastępowane  nowemi,  wyższemi. 


przez    co    znów  spływanie   wód  do 
oceanu  będzie  napotykało  coraz  mniej- 
sze trudności.    Kurczenie  jednak  koń- 
czy się.   skoro  skorupa  dostatecznie 
zgrubieje  i  nabierze  mocy;  wtedy  też 
góry  przestaną  się  formować.  ?]pozya, 
której   nic  już   nie   będzie  przeciw- 
działało, zrobi   z  czasem  swoje,    t.  j. 
zniweluje   lądy   uczyni   płytkiemi  za- 
głębienia oceaniczne.    Odpływów  wód 
deszczowych    stanie    się    coraz  po- 
wolniejszy,   na    płaskich  lądach  po- 
tworzą się  kanały    rozmaitej  szero- 
kości  i  rozbiją    je    na  prawdziwe 
archipelagi;  słowem:  rozdział  wód  na 
powierzchni  ulegnie  zupełnej  zmianie. 
Czy  w  tych  epokach,  odległych  od 
naszych  czasów  na  dziesiątki  milionów 
lat,   życie   organiczne   będzie  jeszcze 
istniało?    Prawdopodobnie  tak,  tylko, 
że  wystygła  ziemia  nie  będzie  się  już 
cieszyła  tak  ciepłym  klimatem,  jak 
dzisiaj;  zapanują  srogie  zimy  i  chłod- 
ne lata,  wskutek  czego  wiele  gatun- 
ków ulegnie  zagładzie.    E)o  powyżej 
odmalowanego  stanu  doszła  już  jedna 
z  planet  systemu  słonecznego,  miano- 
wicie Mars;   jego   rzadka  atmosfera, 
stosunkowe  ubóstwo  wody,  charakte- 
rystyczne   kanały    na  powierzchni, 
wszystko  dowodzi  bardziej  posuniętej 
ewolucyi   geologicznej    tego  sąsiada 
Ziemi.    Sięgnijmy  jeszcze  dalej  okiem 
w  przyszłość  i  postarajmy  się  prze- 
widzieć późniejsze  koleje  ziemi.  Rzecz 
naturalna,  że  koniec   końców  nawet 
taka  duża  bryła  musi  ostygnąć.  Osta- 
tecznie więc,   rozpalone  dziś  i  płynne 
wnętrze   skrzepnie,  woda  będzie  się- 
gała  coraz  głębiej,   wejdzie  w  połą- 
czenie chemiczne  ze  skałami  i  wsiąk- 
nie   w    nie    całkowicie;  powietrze 
AV  części  przynajmniej   ulegnie  temuż 
losowi,  lub  wypełni  głębokie  szczeliny, 
a  raczej  bezdenne   przepaści.  Utraci- 
wszy w  ten  sposób  oceany  i  atmosferę, 
nasz  glob  zamieni  się  w  martwego  sate- 
litę, tem  bardziej,  że  i  ruch  dzienny  w 
końcu  zniknie  zupełnie  wskutek  przy- 
pływów i  odpływów,  oraz  tarcia  o  ma- 
teryę  wypełniającą  przestrzenie  plane- 
tarne.   W  tym  stanie  ziemia  nie  bę- 
dzie  jednak    podobna    do  księżyca, 
którego  powierzchnia,  jak  się  zdaje, 
nigdy  nie  była  okryta  ani  powietrzem, 
ani  wodą,  i  nie   służyła  za  miejsce 
pobytu  istotom  żywym.    Owa  epoka 
będzie   kresem  bytu  ludzkości,  która 
nie    zdoła,    pomimo    całego  swego 
geniuszu,  egzystować  na  zimnej  i  na- 
giej planecie.  A  potem  co?— zapytacie 
ze  smutkiem.    Potem?    Szczeliny  bę- 
dą się  pogłębiały  powtórnie,   i  ziemia 
stanie   się   podobną  do  glinianej  kuli, 
wysuszonej  na  słońcu;  bryła  olbrzymia 
rozpadnie  się  na  części  i  da  począ- 
tek   nowemu    rojowisku  meteorów. 
Gmach,  pracowicie  zbudowany,  zamie- 
ni się  w  gruzy,  rozrzucone   w  prze- 
stworach wszechświata.  Meteory,  spa- 
dające na  ziemię,  świadczą  aż  nadto 
dobrze,  że  przypuszczenia  te  nie  są 
dalekie   od  prawdy.    A  więc  śmierć 
bez  zmartwychwstania,  wieczne  błą- 
kanie się  w  przestworach? ..  Pocieszcie 
się.    liiedyś,  kiedyś,  po  milionach  mi- 
lionów lat  zdarzy  się  fakt  dziwny, 
choć  naturalny.    Zimny,  martwy  glob, 
pędzący  z  zawrotną  szybkością,  spotka 
się  z   drugim  takim  samym  globem, 
dążącym  naprzeciw  niego;  ruch,  wsku- 


tek straszliwego  starcia,  zamieni  się 
w  oka  mgnieniu  w  ciepło  i  światło; 
bryła  zimna  stanie  się  rozżarzoną 
mgławicą,  albo  słońcem  młodom,  peł- 
nem  energii,  i  wielki  proces  ewolucyi 
rozpocznie  się  na  nowo.  1  zakwitnie  ży- 
cie, przyjdą  nowo  gatunki,  zjawi  się 
nowa  ludzkość  ze  swymi  zabiegami 
i  dążeniami,  aby  po  upływie  miliarda 
lat,  spełniwszy  przeznaczenia,  umrzeć 
jak  tamto.  I  tak  ciągle,  dopóki  Stwór- 
ca nie  rzeknie:  Dość! 

Z  gwary  dziciinikiirskicj. 

Aż  ilo  początku  bieżącego  (czyli  ra- 
czej upływającego)  stulecia  wszyscy 
mówili  oraz  pisali:  koziel,  kocieł,  osiel, 
a  były  to  formy  prawidłowe,  z  e  wtrą- 
conem  w  przypadku  1-m  od  źródłosło- 
wów  kozi,  kotl,  osi,  od  których  przeto 
przypadki  uboczne  nie  mają  e:  kozia, 
kotła,  osia,  tak  samo  jak  od  źródłosło- 
Avu  }C('zl.  work,  upadk  i  t.  d.  mamy 
przypadek  1  icązeł  i  t.  p.,  a  uboczne: 
n-fizla  i  t.  p.  Dziś  atoli  nikt  już  pra- 
wie nie  mówi  inaczej  i  nie  pisze,  jeno: 
kozioł,  kocioł,  osioł;  tym  sposobem  wy- 
tworzyła się  nowa  grupa  z  wtrąconem 

0  zamiast  e,  co  zresztą  w  języku  pol- 
skim nie  bywa,  gdyż  podobnie  zakoń- 
czone: kościół,  anioł,  widok,  pozór,  szcze- 
gół i  t.  d.  mają  o  we  wszystkich  przy- 
padkach, gdyż  posiadają  je  w  źródło- 
słowie,  a  więc:  kościoła,  anioła,  i  t.  p. 
Skoro  już  ten  proces  odbył  się  w  języ- 
ku, nie  możemy  form  kozioł  i  t.  p. 
uważać  7.a  całkiem  błędne;  wszelako 
wolno  każdemu  wrócić  do  form  pier- 
wotnych, prawidłowych — mówić  i  pisać: 
koziel .  kocieł,  osiel.  Na  jakiej  zasadzie 
wytworzyła  się  ta  grupa  wyjątkowa? 
Może  wpłynęły  tu  formy  zdrobniałe: 
koziołek,  kociołek,  osiołek,  mając  wyjąt- 
kowo o,  nie  zaś  e,  jak   n-ęzełek,  worek 

1  t.  p.,  skąd  logika  językowa  wkroczy- 
ła na  tor,  że  tak  powiem,  przez  siebie 
świeżo  wyżłobiony,  i  zawyrokowała,  że 
zdrobniałe  koziołek,  kociołek,  osiołek  mu- 
szą pochodzić  od  pierwotnych:  kozioł 
i  t.  d.,  podobnie  jak  np.  kościółek  od 
kościół.  Wszelako  wzmocnienie  samo- 
głoski e  na  o  przy  urabianiu  wyrazów 
zdrobniałych  nie  jest  bezprzykładnem; 
dosyć  np.  przypomnieć  formy  dzionek, 
pościołka  (od  dzień,  pościel)  i  t.  p.  Na- 
koniec  nowe  formy  kozioł,  kocioł  i  osioł 
mają  jeszcze  w  sobie  to  osobliwego 
(CO  już  świadczy  o  ich  świeżości,  oraz 
nieprawidłowości),  że  nikt  nie  pisze  ich 
przez  o  pochylone,  gdy  inne,  podobnie 
zakończone,  mHją  zawsze  o  pochylone, 
czyli  kreskowane,  które  jest  śladem, 
pozostałym  po  istniejącym  w  daw- 
nej polszczyznie  iloczasie,  to  jest,  że  d 
jest  to  o  długie:  ogół,  stół,  wół, 
haicół,  wóz.  przewóz,  nóż  i  t.  d.  Tylko 
wyrazy  cudzoziemskie  nigdy  nie  mają 
o  pochylonego,  i  słusznie:  tu  bowiem 
logika  języka  daje  poznać,  że  iloczas 
wyrazów  obcych  jest  dla  nas  obojęt- 
nym i  że  zapuszczać  się  w  jego  roz- 
trząsanie do  gramatyki  polskiej  nie  na- 
leży. Stąd  to,  mówiąc  nawiasem,  prawie 
wszyscy  błędnie  dziś  piszą  doktór,  gdyż 
to  wyraz  cudzoziemski  i  podobrue  jak 
rektor,  inspektor,  dckłamator,  tak  samo 
riależy  pisać  doktor,  nie  zaś  doktór.  • 
(Wyjątkowo  tylko    pisze   się  wzięty 

z  greckiego  chór). 

L.  W.  Szczerboruicz. 
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B.  Bufnjmowicz:  „Za  słońcem;'  Ediuard  Słoński: 
Z  wiosennych  clum;"  Ludwik  B.:  „Poezye;^'  Wł.  Za- 
lewski: ,.Dla  niej;''    Stańko:    „W  zlocie,"  powieść; 
Mai-ya  Milkuszyc:  „Ktuiaty  i  ciernie  życia,''  noicele. 

Tego  samego  rodzaju  „poezyę"  spotykamy 
u  p.  Wł.  Zalewskiego  (zbiorek  wierszy  p.  t.  „Dla 
niej").     Nazywam  tewsz;)stkie  utwuiy  ..poezyą," 
zapożyczając    miana    od    icii  aiituruw.  L>aleki 
wszakże  jestem  bardzo  od  tego,  aby  im  je  przy- 
znać.  Jest  to  wierszoróbstwo,  nie  poezya.    I  do 
tego  wierszoróbstwo— pośledniego  rz.ędu.  Auto- 
rom tym  chodzi  tylko  o  rym.     Skoro  go  mają, 
mniejsza  już,  jaki  on  jest:  i  mniejsza  o  to,  czy 
wiersz  będzie  miał  sens.    Nic  więc  dziwnego,  że 
w  takiej  poezyi  niema  nawet  mowy — o  obrazowa- 
niu  poetyckiem.     Jest    to  niedołężne  ubieranie 
w  formę  rymowaną  najzwyklejszych,  najpospolit- 
szych myśli, — o  ile  nie  są  to  wyłącznie  rymy — 
bez  myśli.    Otóż  cechy  te  pozwalają  nam  sądzić, 
że  mamy  do  czynienia  z  objawem  t.  zw.  manii 
autorskiej,  gorszej  od  wielu  innych  delegliwości 
chronicznych  i  zakaźnych.    Mania  ta  ogarnia  co- 
raz   szersze  sfery,  powołując    w  szranki  pisar 
skie  ludzi  bez  talentu,  zaledwo  umiejących  pió- 
rem władać, — którzy  często  nawet  są  w  poważ- 
nym konflikcie  z  zasadami  gramatyki — i  ortogra- 
fii.   Piszą  wszyscy  kto  żyw    i  kto    tylko  umie 
pióro  utrzymać  w  ręku.    To,  co  mówię,  nie  jest 
bynajmniej    przesadą;  choroba  stała  się  ogólną 
i  zaczyna  przybierać  rozmiary  bardzo  poważne. 
Z    dniem    każdym  mnożą   się  we  współczesnej 
literaturze  polskiej  utwory  bez  żadnej  wartości 
i  coraz  rzadziej    wpada  nam  do  ręki  rzecz  ar- 
tystyczna—płód szczerego  natchnienia.    Mania  au- 
torska istniała,   istnieje  i  istnieć  będzie  zawsze 
w  każdej  sztuce,  u  każdego  narodu,  ale  zazwy- 
czaj jest  ona  zjawiskiem  pojedyńczem,  nie  rzuca- 
jącym się  zbytnio  w  oczy.     U  nas   zaś  obecnie 
przybiera   formalnie    charakter  epidemii.  Skąd 
się  wzięła.'  jaka  jest  przyczyna  jej  nagłego  roz- 
rostu?—doprawdy  trudno   orzec  stanowczo.  '  Nie 
przypuszczam,  aby  powodom   tego  chorobliwego 
objawu  były  zwiększające   się   potrzeby  czytel- 
nictwa ogólnego.    Bo   i    nie   wyobrażam  sobie, 
ktoby  mógł  podobne  rzeczy    czytać:    toć  nawet 
najmniej  wybredny  czytelnik  nie  znajdzie  w  tych 
książkach  zadowolenia,  nie  otrzyma  po  ich  prze- 
czytaniu żadnego  wrażenia,  prócz— nadmiernej  nu- 
dy i  banalności.    Niepodobna  ich  nawet  stawiać 
na  równi  z  tymi  utworami,   które  nie  mając  żad- 
nych cech  artyzmu,  trafiają  w  myśl  szerokich 
warstw  czytającego  ogółu.  Te  ostatnie  sąprzynaj 
mniej   wyrazem  przeciętnego   smaku  w  danym 
czasie,   uosobieniem,  pojęć   i  wymagań  przecięt- 
nych —  mają    tedy    odrębne    znaczenie    w  hi- 
storyi  piśmiennictwa.    Wiadomo  np.,  dla  kogo  pi- 
sze taki  Ohnet  we  Francyi,  lub  dla  kogo  pisał 
Ebers  w  Niemczech,  a  Crawford— w  Anglii.  Ale 
dla  kogo  piszą  pp.  Butrymowicz,  Ludwik  B,,  Słoń- 
ski, Wł.  Zalewski  i  inni?...  Chyba  tylko  dla  siebie, 
a  w  takim  razie,  czy  nie  stokroć  lepiej  samemu 
w  cichości  ducha  rozkoszować  się  rezultatami  od- 
wiedzin swej  Muzy?...    Wszyscybyśmy  na  tern  zy- 
skali: i  autorowie,  i  czytelnicy  (jeżeli  są!),  i  niżej 
podpisany,  który  nie  byłby  narażony  na  sprawia- 
,  nie  przykrości  autorom  i -sobie.    Ale  nie  tuszę 


sobie,  by  mój  środek  był  przyjęty;  mania  zbyt 
szeroko  się  rozwinęła  i  ogarnęła  nie  tylko  sferę 
poezyi  rymowanej:  grasuje  ona  zarówno  w  po- 
wieści i  w  noweli.  Leży  oto  przede  mną  spora 
paczka  nowości  w  tym  kierunku.  Mamy  więc: 
,,W  złocie,"  powieść  przez  p.  Stańkę,  „Kwiaty  i  cier- 
nie życia"  p.  Maryi  Milkuszyc  i  t.  d.,  i  t.  d.  Pra- 
ce te  są  równe  poprzednim  pod  względem — abso- 
lutnej bezwartości.  Ze  stanowiska  literackiego 
nie  różnią  się  niczem,  chyba  tylko  tytułami,  kolo- 
rem okładek,  oraz  liczbą  zadrukowanych  stronic. 
Biorę  do  ręki  pierwszą  lepszą:  „Kwiaty  i  ciernie 
życia"  p.  Maryi  Milkuszyc,  nowele.  Kwiatami 
nie  nazwałbym  tych  nowel,  prędzej  cierniami— 
dla  czytelnika,  który  w  książce  szuka  wrażeń  es- 
tetycznych i  pragnie,  by  mu  autor  zawsze  dawał 
rzecz  artystyczną.  W  utworach  p.  Milkuszyc  peł- 
no miłości,  jak  to  zwykle  w  życiu.  A  przy  mi- 
łości są  i  bóle,  i  łzy,  i  „filuterne  uśmiechy"  na 
„karminowych  usteczkach."  Temat  bardzo  piękny 
i  wedle  słów  poety: 

Es  ist  eine  alte  Geschicliłe, 
Doch  hleiht  Sie  eicuy  neu. 

Tylko— ta  „Stara  historya"  u  p.  Milkuszyc 
nie  jest  bynajmniej  „nową,"  lecz  pozostaje  starą— 
starą  pokrzywioną  i  pomarszczoną  babą,  ustrojoną 
w  taki  pospolity  i  niesłychanie  zużyty  i  banalny 
kostium,  że— co  najmniej  niesmak  może  wzbudzić. 
Wzór  pospolitości  pomysłu,  ideał  banalnej  kompo- 
zycyi  i  przeraźliwie  niedołężnej  formy— oto  nowe- 
le p.  Milkuszyc.  Przypominają  one  te  słodkawe 
oleodruki  niemieckie,  które  dziś  jeszcze  nieraz 
spotykamy  w  zajazdach  na  głębokiej  prowincyi 
lub  w  mieszkaniach  ubogiej  klasy  mieszczańskiej. 
Jest  w  tych  nowelach  „myśl  poczciwa,"  ale 
w  sztuce  nieskończenie  mniej  chodzi  o  „myśl 
poczciwą,"  choćby  nawet  najpoczciwszą,  niż  o  ar- 
tyzm. Moralność,  tendeneya  szlachetna,  są  to 
rzeczy  pierwszorzędnej   wagi,  ale   nie  decydują 

0  wartości  estetycznej  utworu,  który  musi  być 
mierzony  miarą  specyalną,  to  jest  artystyczną. 
Otóż  wydaje  mi  się,  że  to  względne  poję- 
cie o  artyzmie  w  utworze  literackim  stało 
się  bądź  co  bądź  jedną  z  przyczyn  rozpo- 
wszechnionej dzisiaj  manii  autorskiej.  Przed 
niedawnym  jeszcze  czasem  krytyka  nasza  na 
twórczość  literacką  zapatrywała  się  inaczej, 
niż  my  na  nią  patrzymy  obecnie.  Utylitaryzm 
zakorzenił  się  głęboko  w  umysłach;  idee  społecz- 
ne   poczęły    zajmować    stanowisko  dominujące 

1  służyć  jako  jedyny  i  najwyższy  census  przy  oce- 
nie zjawisk  artystycznych.  W  skutek  tego  kryty- 
ka weszła  na  tory  fałszywe;  literaturę  zaczęto  są- 
dzić nie  jako  sztukę,  lecz  jako  czynnik  umoral- 
niający  i  uspołeczniający;  upatrywano  w  niej 
przedewszystkiem  nie  znamion  bezwzględnego  ar- 
tyzmu, lecz— idei,  tendencyi  społecznej,  „szlachet- 
nych myśli  przewodnich.'-  O  artyzm  mniej  dbano, 
lub  nie  dbano  wcale.  Krytyk  literacki  zmieniał  się 
w  publicystę  i  sądził  rzecz  uczciwie,  ale  jednostron- 
nie. Nie  dziw  więc,  że  wobec  takich  zasad, 
wyznawanych  przez  „poważną"  krytykę,  zaczęły 
się  budzić  ambicye  autorskie,  drzemiące  w  cichych 
duszach  pań,  panien  i  młodzieńców  szlachetnych. 
Żądano  tendencyi  poczciwej,  a  o  nią  nie  tak  trud- 
no. I  rozpoczęło  się  płodzenie  utworów  o  „po- 
czciwej" idei  przewodniej,  a  krytyka  niejednego 


i  niejedną  zachęcała  do  pracy  w  tym  kierunku. 
Stąd  powstała  mania,  która  pod  wpływem  ubocz- 
nych czynników  rozrosła  się  i  dziś  rośnie  coraz 
bardziej.  Jan  Zakrzeioski. 


OD  RBDAKCYl. 

„Tygodnik  Illush-owany"  będzie  wychodził 
nadal  w  tych  samych,  znacznie  powiększonych 
rozmiarach  i  pod  takimiż  warunkami. 

Łaska7vych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  wnoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  ztuło- 
ki  w  odbiorze  pisma. 

Każdy  irrenumerator  „Tygodnika  illustro- 
UKcnego"  iv  r.  p.  otrzyma 

bez  żadnej  dopłaty 

co  miesiąc  łom 
DZIEŁ  H.  SIENKIEWICZA 
czyli  rocznie  12  tomów. 

Warunki  prenumeraty  Tygodnika  lUustrowanego. 

w  Warszawie.' 

Kwartalnie  rs.  2 

Półrocznie   .    „  4 

Rocznie  „  8 

Za  odnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie. 

Frzcdpłfiłe.    na  „Tygodnik  illustroioany'' 
przyjmuje  się  co  najmniej  kwartalną. 

Z  przesyłką  pocztową: 

Kwartalnie   rs.  .S 

Półrocznie.   „6 

Rocznie    „  12 

W  razie  życzenia  pobiera  się  przedpłatę  za  zali- 
czeniem pocztoioem. 

Za  granicą: 

Kwartalnie  rs.  3  k.  50,  półrocznie  rs.  7,  rocznie  rs.  14. 
Nadesłane. 

Zwracamy  uwagę  pp.  kupców  i  przemy- 
słowców 

na  skuteczność  ogłoszeń  w 

Kuryerze  codziennym 

jednem  z  najpoczytniejszych  czasopism  w  War- 
szawie i  na  prowincyi,  a  zarazem  najpopu- 
larniej szem  z  pism  rozpowszechnionycłi  w  Łodzi. 
Adres:  Warszawa,  Krakowskie-Przedmieście,  17. 
Łódź,  Piotrkowska,  46. 

Warunki  prenumeraty 
KURYERA  CODZIENNEGO 

miesięcznie    kwartalnie     półrocznie  rocznie 

W  Warszawie.  .  —50  1.50  3.—  6. — 
z  przesyłką  pocztą  —75       2.25       4.50       .9  — 

Cena  ogłoszeń: 
Wiersz  pet.  na  ostatniej  stronie  ]-szy  raz,  .    .    lo  kop. 
„        „  „  ,,      każdy  następny  8  kop. 

„       „   na  i-szej  stronie  3o  kop. 

reklam  garm.  i-szy  raz  2ó  kop. 

„         „      każdy  następny.   ...    20  kop. 
„Nadesłane"  wiersz  garmontowy.   .   .   .   rs.  1  — 


Wydawcy  Gebethner  1  WolfT. 


Warszawa.   Druk  Emila  Skiwskiego. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


R.-.«o,przv,.ui.  codzienni..,  wyl„k,.™  »wi,.,w  bu.;^7r.d.kc,^^ 

AOBBoacHO  J^eHsypoio.  BapmaBa,  '22  CcuthCph  1898  r. 


■ 


Jego  K%ccl[encvi      }Jrcvbis^iipowi  warszawskiemu,  ^inccnlcmu  Ghościak-£opieIowi, 

numer  niniejszy  poświęca 
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Kościół  Sw.  Jana  w  Warszawie. 


godnie  z  tradycyami  Tygodnika,  który,  od  początku  swe- 
go istnienia,  dążył  do  stworzenia  w  rocznikach  swoich 
muzeum   dziejowych  i  artystycznych   pamiątelc  kraju, 
redakcya  postanowiła  poświęcić  szereg  numerów  ważniej- 
szym katedrom  i  kościołom  naszym. 

Zaczynamy  od  warszawskiej  „Pary,"  która,  aczkolwiek  nie  naj- 
starsza, stoi  na  pierwszem  miejsca  w  hierarchii  świątyń  I{rólestwa. 


HISTORYA  ŚWIĄTYNI. 


Roku  założenia  jego 
że  stało  się  to  w  r.  1250. 
gdzie  załoga  zamkowa  i 


Archikatedralny  Icościół  świętego  Jana  przeszłością  swoją  sięga 
początków  Warszawy. 

oznaczyć  niepodobna.  Albertrandy  mówi. 
Pierwiastkowe  była  to  kaplica  drewniana, 
służba  książęca  uczęszczała  na  nabożeń- 
stwa. Budowę  joj  przypisują  Ivonradowi  1-mu,  księciu  mazowieckie- 
mu, domniemanemu  założycielowi  Warszawy. 

Kościółek  ów,  czy  kaplica,  zgorzał  był  w  1261,  książę  zaś  Ziemo- 
wit wzniósł  go  nanowo  już  z  kamienia.  W  rolm  1339,  kiedy  Kazi- 
mierz Wielki  wyjednał  w  Rzymie  sąd  przeciwko  Krzyżakom,  kościół 
świętego  Jana  przeznaczono  dla  delegatów  apostolskich;  był  on  pod- 
ówczas już  parafialny,  pierwotnej  jednak  erekcyi  w  żadnych  aktach 
niema;  zdaje  się,  że  pozwolenie  papieskie  uzyskał  BolesłaM^  Il-gi 
w  roku  1313-ym. 

W  1390  r.  książę  Janusz  kościół  rozszerzył  i  powiększył;  był  on 
wtedy  prawie  tak  wielki,  jak  dzisiaj.  Tenże  książę  postarał  się  o  za- 
mianę kościoła  parafialnego  na  kolegiatę,  co  przypada  na  rok  1406; 
wtedy  też  utworzono  kapitułę. 

Już  w  latach  1399  i  1402  r.  wzmiankowany  ks.  Janusz  otrzymał 
pozwolenie  od  papieża  Bonifacego  IX-go  na  sproM'adzenie  kanoników 
z  Czerska.  Odtąd  kościół  św.  Jana  był  po  katedrze  płockiej  pierwszą 
świątynią  na  Mazowszu.  Przywilej  erekcyjny  wydał  w^  roku  1406 
Wojciech  Jastrzębiec,  biskup  poznański,  do  dyecezyi  bowiem  po- 
znańskiej należała  wówczas  Warszawa.  Zyskała  wtedy  wiele  świątynia 
nasza,  dochody  jej  bowiem  powiększyły  się  znakomicie.  Ten  sam  ks.  Ja- 
nusz ofiarował  dla  umiłowanego  kościoła  rozmaite  kosztowne  aparaty 
i  sprzęty,  tudzież  mszały,  psałterze  i  bogate  relikwie,  pomiędzy  któ- 
remi  miał  się  znajdować  w  złoto  oprawny  cierń  z  korony  Chrystu- 
sa Pana. 

Po  Januszu  niepoślednią  dobrodziejką  kolegiaty  była  małżonka 
jego,  Anna  Kiejstutówna;  około  roku  1450  zbudowała  ona  kaplicę,  ma- 
jącą przechód  do  zamku  książęcego,  umierając  zaś,  hojnymi  zapisy 
obdarowała  kościół. 

Późniejsi  książęta  mazowieccy  baczne  oko  zwracali  zawsze  na 
warszawską  świątynię  swoją  i  o  potrzeby  jej  dbali  niepomału.  Ostat- 
ni władcy  Mazowsza,  tak  przedwcześnie  zmarli  książęta  Stanisław 
i  Janusz,  zatwierdzili  wszystkie  przywileje  poprzedników  swoich,  sio- 
stra zaś  ich  Anna  wzniosła  wieżę  kościelną  i  ufundowała  swym  sump- 
tem marmurową  posadzkę. 

W  roku  1598  pożar  nawiedził  kolegiatę;  spłonął  wtedy  przywilej 
erekcyjny. 


Za  Zygmunta  Ill-go  sza- 
lejąca burza  zniszczyła  wieżę 
i  zrujnowała  część  sklepienia, 
wrychle  jednak  kosztem  te- 
go  monarchy  uporządkowa- 
no i  odnowiono  z  gruntu  sta- 
rodawną  świątynię.    Za  Zy- 
gmunta też  trzeciego  wznie- 
siono dwa  chóry  w  prezbite- 
ryum,  zbudowano  wielkie  or- 
gany, postawiono  ołtarz  wielki 
i  wiele  nowych  zakupiono  obrazów.  Skarbiec 
z  roku  na  rok  rósł  i  pomnażał  się  darami 
króla,  magnatów  i  bogatych  mieszczan  war- 
szawskich. Zygmunt  III  codziennie  bywał  na 
nabożeństwie;  kazał  tu  podówczas  płomien- 
nemi  słowy  prorok  ów  natchniony,  złotousty 
Skarga. 

Za  panowania  Władysława  IV-go  ukoń- 
czono facyatę  kościoła,  ozdobiono  ją  posąga- 
mi i  nowym  pokryto  dachem. 
Z  katedrami  porÓMmano  kolegiatę  warszawską  za  krótkotrwałej  władzy  Michała  Korybuta,  Jan  zaś 
Ill-ci  ozdobił  ją  po  powrocie  z  pod  Wiednia  pięknie  rzeźbionemi  stallami.   Widać  na  nich  herby  pary 
królewskiej:  Janina,  herb  Sobieskich,  i  trzy  kozy,  rodowa  oznaka  margrabiów  de  la  Grange  d'Arquien. 


Supraport  u  wejścia  do  zakrystyi. 


Aniołek  z  supraportu. 
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August  III  z  pobożną  swoją  małżonką,  arcyksiężniczką  Józefą 
austryacką,  odnowił  kościół;  za  Stanisława  Augusta  wyłączono 
(w  1792  r.)  arcłiidyakonat  warszawski  z  dyecezyi  poznańskiej  i  utwo- 
rzono nowe  biskupstwo  warszawskie;  wskutek  wypadków  ówczesnycłi, 
potwierdzenie  przyszło  dopiero  w  roku  179S,  już  za  rządów  pruskich. 
Biskupstwo  owo  trwało  do  r.  1817,  w  którym  to  czasie  Pius  VII-y 
kościół  katedralny  św.  Jana  arcłiikatedrainym  i  metropolitalnym 
mianował.  Pierwszym  metropolitą  był  ksiądz  Stanisław  Cłioromań- 
skł,  zmarłj-  w  1838  roku. 

Na  początku  bieżące- 
go ^^leku  starożytna  świą- 
tynia warszawska  wewnątrz 
i  zewnątrz  zrujnowana  była 
niezmiernie.  W  roku  1816 
odnowiono  ją  zew-nątrz,  zaś 
w  1822  wewnątrz.  Kształ- 
ty dzisiejsze  nadano  jej  w 
latacłi  1836—40,  kiedy  przy- 
bytek ów  odnowiono  i  prze- 
budowano z  gruntu  według 
planów  Adama  Idźkow- 
sklego. 

Taka  jest  historya  ze- 
wnętrznego kształtu  tej 
ś^nątyni. 

WNĘTRZE  ŚWIĄTYNI.  *) 

Co  do  wewnętrznych 
szczegółów,  z  pierwotnej 
architektury  pozostał}^  w 
nim  tylko  sklepienia,  po- 
przecinane gwiaździsto  roz- 
biegaj ącymi  się  łukami, 
które  w  części  kapłańskiej 
bezpośrednio  na  ściany,  w 
nawie  zaś  na  sześć  fila- 
rów we  dwa  rzędy  usta- 
wionych zbiegają.  Pozłota 
na  tych  żebrach  w  części 
kapłańskiej  i  iiligranowe 
przy  ich  zbiegu  ozdoby  do- 
konane zostały  przy  ostat- 
niej restauracyi  kościoła. 
Co  do  ozdób  kościelnych,  z 
tych  najdawniejszą  jest 
wielki  ołtarz,  fimdowany 
przez  króla  Zygmunta  III. 
Wspaniałe  to  dzieło  rzeź- 
biarskie, z  drzewa  wydlu- 
towane,  odznacza  się  za- 
równo pięknym  planem,  jak 
i  dokładnością  roboty.  Obraz 
Św.   Jana   Chrzciciela,  w 

tym  ołtarzu  znajdujący  się,  przez  Palmę  młodszego,  Wenecyanina,  ma- 
larza drugiej  połowy  XVI  i  pierwszych  lat  XVn  w.  malowany,  znawcy 
\A7soko  cenią.  Równie  dawnym  bez  wątpienia  jest  ołtarz  Bogarodzicy, 
przeniesiony  tu  z  kościoła  po-jezuickiego.  Stawiany  jest  z  różnokolo- 
rowego marmuru;  robota  w  nim  dokładna,  ale  rysiml<:owi  figur  dużo 
zarzucić  można.  Marmurowe  ołtarze:  Przemienienia  Pańskiego,  AYnie- 
bowstąpienia  i  Zbawiciela,  oraz  w  kaplicach:  Najświętszego  Sakra- 
mentu i  Ukrzyżowanego  Chrystusa,  są  dziełem  drugiej  połowy  XMI 
wieku. 


J.  E.  Ixs.  ARCYBISKUP  WINCENTY  CHO-^CIAK-POPIEL. 

Fotogr.  ilieczkowski.  ^ 


*)  Przy  poszukiwaniu  materyałów  historycznych,  dotyczących  katedry 
Św.  Jana.w  Bibliotece  Głównej,  znaleźliśmy,  za  wskazówką  Zygmunta  Wolskiego, 
bardzo  obszerny  i  cenny  rękopis,  dotychczas  drukiem  w  całości  nieogłoszony. 
Tytuł  rękopisu  brzmi,  jak  następuje:  ,,Opis  zabytków  starożytności  w  gu- 
bernii  Warszawskiej  przez  Delegacyę,  wysłaną  z  polecenia  Rady  Administra- 
cyjnej Królestwa,  w  latach  ISi-i  i  1846  zebrane,  rysunkami  w  dwóch  osob- 
nych atlasach  zawartymi  objaśnione."  Na  rękopisie  stoi  data  r.  1851.  Mię- 
dzy opisami  wielu  zabytków  z  czasów  dawnych,  z  których  niejeden  obecnie 
już  nie  istnieje,  znajdujemy  szczegółj',  dotyczące  kościoła  Św.  Jana. 

Ustęp  ten,  jako  oryginał  prac  Delegacyi,  zamieszczamy  powyżej 
dosłownie. 


Kamienne  zaś,  w  stylu  gotyckim,  z  obrazami  Zesłania  Ducha  Św., 
Trzech  Króli  i  Zdjęcie  z  Krzyża,  zbudowane  są  z  nowa  przy  ostatniej 
restauracyi  kościoła. 

Dwa  chórki  w  presbiteryum  stanęły  jeszcze  za  panowania  króla 
Zygmunta,  herbowe  zaś  tarcze,  któremi  są  przyozdobione,  dane  są  za 
króla  Władysława,  z  okazyi  zaślubin  z  drugą  żoną,  Maryą  Ludwiką 
z  Gonzagów,  księżniczką  Mantuańską.  Stalle  kanoniczne,  które  pod 
tymi  chórkami  stoją,  sprawił  dopiero  król  Jan  III,  zapewne  na  miej- 
sce dawnych  podniszczo- 
  nych. 

Nie  odznaczają  się  one 
1  pięknością  rysunku  w 

szczegółowych  s\Nwch  czę- 
ściacłi,  robota  nawet  w 
nich  gruba,  ale  całość  do- 
brze pomyślana  i  prayjem- 
nie  w  oko  wpada.  W  po- 
lach między  pozycyami 
tych  stallów  malowane  są 
herby  króla  Jana  i  królo- 
wej Kazimiery. 

Nagrobki  w  tym  ko- 
ściele są  dosyć  hczne.  Naj- 
celniejszj-  między  nimi  jest 
grobo-^lec  Janusza  i  Stani- 
sława, ostatnich  książąt 
mazowieckich,  wystawiony 
przez  ich  siostrę,  Annę 
Odrowążową.  Jest  to  mau- 
zoleum w  kształcie  ołta- 
rza, z  marmuru  czarnego 
zbudowane.  Wpośrodku  na 
pochyłej  płycie  czerwonego 
marmuru  wykonane  w  pła- 
skorzeźkie  figurj-  dwóch 
książąt  w  rycerskiem  ubra- 
niu. Obszerny  napis  po- 
świadcza między  innymi, 
że  Stanisław  starszy  umarł 
r.  1524,  Janusz  młodszy  r. 
1525. 

Pośrodku  ołtarza,  na 
szkarłatnjTn  aksamicie  po- 
srebrzane wyobrażenie  U- 
ki'zyżowanego  Chrystusa. 
Obraz  współczesny,  wyo- 
brażający obu  wspomnia- 
nych książąt,  znajduje  się 
w  Ratuszu  miasta. 

  Po  tym  grobowcu  naj- 

pierwsze  miejsce  trzj'ma 
nagrobek  dwóch  braci 
Wolskich,  z  których  Miko- 
łaj, biskup  włocławski,  u- 
marł  r.  1550,  Stanisław  zaś,  kasztelan  sandomierski  i  starosta  warszaw- 
ski, r.  1566.  Wyobraża  on  w  płaskorzeźbie  figury  obu  tych  mężów 
z  czerwonego  marmuru  wykonane,  a  zamieszczone  w  pięknem  mauzo- 
leum kamiennem,  herbowemi  godłami  i  figurami  symbolicznemi  przyo- 
zdobionem. 

Całkowite  figury  leżących  rycerzy  znajdują  się  jeszcze  na  nagrob- 
kach: a)  Łukasza  Nagórskiego,  starosty  garwolińskiego,  marszałka 
ki'ólewny  Anny,  zmarłego  w  r.  1571.  Wystawiony  jest  on  z  odkrj-tą 
głową  i  trzymający  w  ręku  nóżkę  zmarłego  dziecięcia,  którem  był 
syn  jego  Stanisław.  Modelowanie  figury  bardzo  dobre.  Znajduje  się 
ten  pomnik  na  prawej  strome  nawy  kościelnej,  b)  Bartłomieja  Za- 
liwskiego,  kasztelana  warszawskiego,  zmarłego  w  r.  1595,  naprzeciw 
poprzedniego  nagrobka,  w  lewą  ścianę  naww  wmui'owany.  Ten 
stawiony  jest  z  marmuru  czerwonego;  robota  w  nim  gładsza,  ale 
rysunek  nie  tak  swobodny,  jak  na  poprzedzającym. 

Nagrobek  Zygmunta  Kazanowskiego,  ochmistrza  królewicza 
Władysława,  zmarłego  w  r.  1644,  w  samym  przysionku  kościoła,  po 
lewej  ręce  stojący,  ma  także  w  pewnym  względzie  postać  ołtarza. 
Zbudowany  jest  z  różnokolorowych  marmurów,  sama  zaś  figura  klę- 
cząca zmarłego,  z  marmiu-u  białego.   Należy  do  najokazalszych." 
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Pięknym  także  pod  względem  roboty  po- 
mnikiem, lubo  skromnym,  jest  nagrobek  Sta- 
nisława Strzelicy,  kantora  płockiego,  kanoni- 
ka włocławskiego  i  poznańskiego,  scholasty- 
ka warszawskiego,  zmarłego  w  r.  1552.  Wy- 
konany jest  częścią  z  kamienia,  częścią 
z  bronzu,  ma  w  płaskorzeźbie  wyrobioną 
stojącą  figurę  prałata  i  stosowny  dokoła  na- 
pis.  Modelowanie  figury  bardzo  piękne. 

Nagrobki:  Pawła  Zembrzuskiego,  burmi- 
strza miasta  Warszawy,  zmarłego  r.  1633, 
Mikołaja  Alexandra  Pilomeda,  także  bur- 
mistrza AVarszawy,  zmarłego  r.  1591,  Stani- 
sława Drzewny,  komisarza  warszawskiego, 
zmarłego  r.  1600,  Adama  Parzniewskiego, 
dworzanina  królewny  Anny,  siostry  króla  Zy- 
gmunta III,  zmarłego  w  r.  1624,  stawiane  są 
także  z  marmuru  z  wyobrażeniami  popiersi  po- 
w;^'ższych  mężów,  rzniętemi  w  płasko  albo 


Głowa  aniołka  z  wielkiego  ołtarza. 


wypukłorzeźbie.  Większa  icłi  część  odznacza 
się  piękną  rzeźbiarską  robotą. 

W  kościele  tym  spoczywają  jeszcze 
zwłoki  dwóch  sławnych  i  poważanych  swo- 
im czasie  książąt  mazowieckich,  to  jest  Ja- 


Stanisław  Strzelica. 


Pomnik  Franciszka  Bielińskiego. 


nusza  starszego,  zmarłego  r.  1438, 
i  Bolesława  III,  zmarłego  w  Opinogó- 
rze r.  1453.  Ci  żadnych  nie  mają  po- 
mników, a  nawet  miejsce  ich  pocho- 
wania nie  jest  wiadome. 

Z  uczonych  mężów  leżą  tu:  Jan 
Albertrandi,  biskup  Zenopolitański. 
pierwszy  prezes  warszawskiego  To- 
warzystwa Przyjaciół  Nauk,  skrom- 
nym uczczony  nagrobkiem,  i  Daniel 
Janecki,  kanonik  skalbmierski,  póź- 
niej kijowski,  bibliotekarz  sławnej  bi- 
blioteki Załuskich  i  autor  kilku  dzieł 
bibliograficznych.  Napisy  tutejszych 
nagrobków  aż  do  połowy  XA^II  wieku 
znajdują  się  drukowane  w  znanem 
dziele  ks.  Szymona  Starowolskiego 
p.  t.  „Monumenta  Sarmatarum  etc." 
Uzupełnił  je  i  późniejszymi  nagrob- 
kami pomnożył  ks.  Ksawery  Ku- 
rowski w  dziełku  p.  t.  „Wiadomość 
historyczna  o  kościele  metropolital- 
nym warszawskim  Św.  Jana,"  1841  r., 
8-0,  gdzie  i  cała  historya  tego  ko- 
ścioła obszerniej  jest  opisana. 

PAMIĄTKI. 

W  dniu  dzisiejszym  dajemy  naszym 
czytelnikom  numer  specyalny  Tygodnika, 
poświecony  jednej  z  najstarożytniejszych 
świątyń  naszycli  —  Katedrze  Świętego 
Jana.  Puszczamy  go  w  świat,  pełni 
nadziei,  że  stanie  się  on  dla  każ- 
dego   pamiątką   drogą,  uprzytomniając 


mu  „majestat  tego  domu  Bożego,  dźwigającego 
wielkie  brzemię  wspaniałej  tradycyi  dawnych 
wieków,  przypominając  niejednemu  i  niejed- 
nej chwilo  jasne,  kiedy  klęcząc  w  półmroku, 
pełnym  cieniów  i  blasków  przyćmionych,  ula- 
tywali myślą  ku  Panu  zastępów  —  zdała 
od  trosk  ziemi,  wsłuchani  w  czarowne,  potężne 
dźwięki  organów,  głoszących  Wszechmoc  Stwórcy. 

Oby  się  życzenie  nasze  spełniło  i  obyśmy  byli 
wynagrodzeni  życzliwem  słowem  za  trud  nasz 
niemały!  Bo  w  istocie,  wiele  czasu  i  energii, 
wiele  dobrej  woli,  usiłowań  szczerych  trzeba  było 
zużyć,  nim  się  myśl  powziętą  w  czyn  zmieniło, 
nim  zdołaliśmy  zebrać  i  uporządkować  mate- 
ryały  faktyczne  i  illustracyjne. 

O  ile  i  jak  wywiązaliśmy  się  z  naszego  za- 
dania, sąd  o  tem  nie  do  nas  należy.  Ze  swej  stro- 
ny pragniemy  tu  tylko  dodać  parę  słów  objaś- 
nienia. 

Dane  historyczne,  dotyczące  katedry  Św. 
Jana,  czerpaliśmy  z  wiarogodnych  źródeł  historycz- 
nych. Między  niemi  zwracamy  uwagę  czytelnika 
na  wyjątek  z  rękopisu,  przygotowanego  przez  De- 
łegacyę  Rady  Administracyjnej  K:rólestwa  Pol- 
skiego. Jest  to  źródło  oryginalne  i  mało  znane.  Co 
się  tycze  części  illustracyjnej,  którą,  szczerze 
i  bezstronnie  rzecz  biorąc,  możemy  sie  poszczycić, 
to  wykonał  ją  znany  artysta-malarz,  p.  Stanisław 
Sawiczewski.  Jest  to  dzieło  uciążliwych  i  nader 
sumiennych  studyów.  Artysta  włożył  w  nie  cały 
zapas  energii  i  istotnie— stworzył  rzecz  o  niepo- 
spolitej wartości  artystycznej.  I\ażda  z  illustra- 
cyi — to  rysunek  wzorowy,  wypieszczony  przez  ar- 
tystę, to  całość  artystyczna,  wykonana  z  taką  do- 
kładnością i  sumiennością,  na  jaką  się  tylko  sztuka 


Pomnik  Adama  Parzniewskiego. 
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zdobyć  może.  Przy  wyborze  i  układzie  materyału 
Sawiczewski  wykazał  ogromny  takt  artystyczny; 
w  tem  mnóstwie  zabytków  starożytności,  w  ma- 
sie szczegółów  wybrał  on  najbardziej  charaktery- 
styczne, wyobrażające  najlepsze  motywy  malar- 
skie, i  stworzył  całość  jednolitą,  która  daje  do- 
kładne pojęcie  o  świątyni.  Przejrzyjmy  je  ko- 
lejno. 

Mamy  więc  naprzód  widok  na  szczyty  ko- 
ścioła i  pod  nim — pomnik  ostatnich  książąt  Mazo- 
wieckich. Postaci  książąt  w  pomniku  są  w  po- 
stawie leżącej;  tak  też  i  oddał  je  artysta.  Następ- 
nie widzimy  rycinę,  wyobrażającą  supraport 
u  wejścia  do  zakrystyi;  odrzwia  kamienne,  a  w  gó- 


rze umieszczone  jest  wyobrażenie  czasu  z  zega- 
rem rococo.  Obok  drobnych  figurek  aniołków  z  su- 
praportu  i  z  wielkiego  ołtarza  spotykamy  trzy 
pomniki:  Franciszka  Bielińskiego,  Stanisława  Strze- 
licy  i  Adama  Parzniewskiego.  Pierwszy  z  nich, 
pomiędzy  Ołtarzem  Św.  Trójcy  i  Zdjęcia  z  Krzyża 
Św.,  wyobraża  popiersie  z  bronzu  pośród  laurów, 
z  prawej  strony  medalion  z  następującym  napi- 
sem wokoło:  ,.Pranciscus  Bieliński  Palatinus  Mar- 
genburgensis.''  Sarkofag  marmurowy  zawiera 
długi  napis  po  łacinie,  wyliczający  cnoty  i  urzędy 
zmarłego.  Szczegóły  o  dwóch  pozostałych  pomni- 
kach znajdzie  czytelnik  w  artykule,  opisującym  hi- 
storyę  kościoła. 

Na  stronicy  822  znajdujemy  rysunek  głó- 
wek aniołków  z  wielkiego  ołtarza,  a  pod  nim— kapli- 
cę Pana  Jezusa.  Kaplica  ta  ma  swoją  oddzielną  hi- 
storyę. 

Znajduje  się  tam  krzyż  z  wyobrażeniem  Zbawiciela. 
Otóż  o  krzyżu  tym  w  aktach  Kapituły  zachowuje  się 
następujące  podanie:  Krzyż  ów  był  początkowo  w  koście 
le  katedralnym  w  Norymberdze,  ale  podczas  reforma- 
cyi  miał  uledz  razem  z  innymi  obrazami,  spaleniu.  Na 
szczęście    znajdował  się  podówczas   w  Norymberdze 
w  interesach  handlowych  Jerzy  Baryczka.  rajca  miej- 
ski.   Ocalił  więc  krzyż,  kazał  rozebrać  na  części,  i  przy- 
wiózłszy do  Warszawy,  umieścił  go  w  kościele  Św.  Jana, 
w  ołtarzu  bocznym,  po  lewej  stronie,  gdzie  przez  długi 
czas  krucyfiks  ten  był  przedmiotem  szczególnej  czci 
religijnej.    W  r.  1602  podczas  burzy  wiatr  obalił  wieżę, 
zerwał  dachy;  sklepienie 
się  oberwało  i  gruzy  za- 
sypały kościół,  ale  krzyż 
pozostał  nienaruszony. 
Zygmunt  III  polecił  u- 
mieścić  go  w  oddzielnym 
ołtarzu,  ale  dopiero  Sta- 
nisław Kleinpolt  Mało- 
polski, podchorąży  brac- 
ławski,  ufundował  kapli- 
cę, która  zawsze  była  i 
jest  w  ogromnej  czci  u 
mieszkańcówWarszawy. 

Do  tej  kaplicy  cho- 
dził   często  Stanisław 
August  w  przykrych 
chwilach  swego  ży- 
cia, bez  oznak  kró- 
lewskich, w  towa- 
rzystwie jednego 
pazia.   Odziany  w 
płaszcz  szary, 
wchodził  incognito 


przez  zakrystyę  i  zatapiał  się  w  modlitwie.  Daw- 
niej oryle  i  flisi  mieli  zwyczaj  zakupowania  mszy 
„u  Pary,  gdzie  Pan  Jezus  stary." 

O  samej  figurze  Chrystusa  istnieje  wiele  po- 
dań. Jedno  z  nich  głosi,  że  gdy  krucyfiks  był  na 
obczyźnie,  przez  szczególną  łaskę  rosły  Zbawi- 
cielowi włosy  na  głowie. 

Skoro  nadeszły  czasy  reformacyi  i  z  nią  nie- 
poszanowanie  dla  obrazów  świętych,  włosy  uschły. 
W  Warszawie  dopiero  zaczęły  rość  na  nowo.  Że- 
by zaś  przez  długość  swą  nie  zasłaniały  oblicza, 
niewinna  dziewica  złotemi  nożycami  mogła  je  raz 
w  dzień  wyznaczony  obcinać,  ale  gdy  raz  skala- 
ne ręce  zbli- 
żyły  się  do 
cudownej  fi- 
gury, odtąd 
ustał  cud  wi- 
domy. 

Dalej 
widzimy  po 
bokach  dwie 
bogato  zło- 
cone karya- 
tydy  z  wiel- 
kiego ołta- 
rza; następ- 
nie z  prawej 
strony  orna- 
ment z  wiel- 


I  i  II.  Karyatydy  z  wielkiego  ołtarza,  III.  Pomnik  Stanisława  Drewny,  IV.  Balkonik  gotycki  w  prezbiteryum,  V.  Ornament  z  wielkiego  ołtarza. 


822 


Nr.  42 


kiego  ołtarza;  w  pośrodku  balkonik  gotycki  w  prez- 
biteryum,  gdzie  król  słuchał  mszy  świętej,  a  po 
lewej  stronie — pomnik  Stanisława  Drewny. 

Następują  dwa  pomniki:  Małacliowskiego 
i  Bacciarellich. 

Pomnik  Stanisława  Małachowskiego  !zm. 
1809  r.).  robiony  według  rysunku  Thorwaldsena 
w  Rzymie,  przez  Franciszka  Maksymiliana  Labou- 
reur'a,  należy  do  najkosztowniejszych,  a  zarazem 
najokazalszych.  W  robocie  figur  niewieścich,  oraz 
postaci  rycerza  znać  rękę  talentu  znakomitego. 
lvoszta  wzniesienia  tego  pomnika  doszły  do  10,000 
dukatów. 

W  pomniku  Bacciarellich  zwracają  uwagę 
dwa  bardzo  piękne  portrety  olejne,  pendzla  Baccia- 
rellego,  malarza  nadwornego  Stanisława  Augusta. 

Za  tymi  pomnikami  idą  trzy  nagrobki  (str.  829). 

Pierwszy  z  nich  wyobraża  głowę  z  marmuru, 
a  pod  nią  widać  napis,  głoszący,  że  nagrobek  ten 
poświęcony  jest  pamięci  Asprilia  Paceliego,  znako- 
mitego wirtuoza,  który  przez  lat  20  był  nadwornym 
muzykiem  Zygmunta  III.  Drugi  pomnik  należy  do 
Michała  Poniatowskiego,  prymasa,  (wystawiony 
w  r.  1822,  robiony  we  Francyi),  i  zawiera  portret 


mozaikowy.  Trzeci  wreszcie  — 
Łukasza  Nagórskiego,  mai- 
szałka  królewny  Anny. 

Dalej  widzimy  nawę 
główną  katedry;  w  rysunku 
tym  znać  odrazu  rękę  utalen- 
towanego malarza,  rozmiło- 
wanego w  swojej  sztuce.  Ten 
obraz  Sawiczewski  wykonał 
olejno.  Jest  to  owoc  długiej 
i  sumiennej  pracy. 

Pomnik  biskupa  Woro- 
nicza wyobraża  portret  olejny 
w  złotem  obramowaniu,  z  in- 
sygniami biskupiemi.  Figury 
boczne  i  reszta  pomnika  wy- 
konane są  z  białego  mar- 
muru. 

Szereg  rysunków  zamy- 
ka widok  ogólny  kościoła 
Św.  Jana  od  strony  Kanonii 
i  złocona  ozdoba  w  wielkim 
ołtarzu  ponad  mensą.  Red. 


Główki  aniołków  z  wielkiego  ołtarza. 


(Bhrysfus  cudowny. 


PIEŚŃ. 


KAPLICA  PANA  JEZUSA. 


a  tłum  prostaczków,  co  się  doń  zniża. 
Na  dostojniki  starej  Warszawy 
Smutnem  wejrzeniem  z  swojego  krzyża 
Spogląda  Chrystus  cichy  i  krwawy. 
On  najlichszemu  skargi  nie  wzbrania, 
Boski  opiekun  nad  sierotami... 
Dawco  zbawienia  i  zmartwychwstania, 
Chryste,  o,  Chryste!  czuwaj  nad  nami! 

Ludzkiego  fałszu  zrzucając  maski, 
Balsamem  wiary  łagodząc  duszę. 
Po  słońce  prawdy,  po  gwiazdę  łaski. 
Szli  patrycyusze  i  plebejusze, 
I  nieraz  postać  w  złotej  koronie 
IVlyła  Mu  stopy  kornemi  łzami... 
Królu  błękitów!  świata  Patronie! 
Chryste,  o,  Chryste!  czuwaj  nad  nami 

Płynie  duch  ludzki  na  łasce  fali, 
Jakoby  żeglarz  na  morskiej  toni, 
A  życie  woła:  ,, Dalej  a  dalej!" 
A  wiedźma-troska,  jak  upiór,  goni! 
Niechże  pątnikom,  po  cierniach  wielu, 
Jedna  ścieżynka  błyśnie  różami... 
Baranku  Boży!  Odkupicielu! 
Chryste,  o,  Chryste!  czuwaj  nad  nami! 

Przerób  łzy  ciche  na  jasną  przędzą 

I  uczyń  z  onej  zasłony  złote 

Na  ludzkie  smutki  i  ludzką  nędzę, 

Na  wiekuistą  ludzką  tęsknotę. 

Ta  krew,  co  cieknie  z  Twojego  boku, 

Niech  świat  oczyści,  jak  przed  wiekami  .. 

Szafarzu  światła!  Zwycięzco  mroku! 

Chryste,  o,  Chryste!  czuwaj  nad  nami! 

A  kiedy  konać  będziem  żałośnie, 
Na  trwożnym  duchu  chwiejni  i  chorzy, 
Niech  nam  Twój  anioł  mówi  o  wiośnie. 
Niech  nam  Twój  anioł  mówi  o  zorzy! 
Jak  złoty  pomnik  dla  naszych  kości. 
Zapal  promyczek  nad  mogiłami... 
Źródło  nadziei!  Tęczo  miłości! 
Chryste,  o,  Chryste!  czuwaj  nad  nami! 

Or-ot. 
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PRYMARYA. 


śnieżny  ranek  dzwoni,  jak  skowronek 
Rozśpiewany  katedralny  dzwonek. 

Na  Zapiecku  budzi  s\ą  dziewczyna, 
Szepce  pacierz,  włosy  bujne  spina. 
Ciche  ,, kocha"  na  dzień  dobry  powie,' 
Garstkę  ziarnek  rzuci  szczygiełkowi, 
Do  kieszonki  modlitewnik  chowa, 
I  w  cwał  biegnie,  od  mrozu  różowa. 

W  śnieżny  ranek  dzwoni,  jak  skowronek. 
Rozśpiewany  katedralny  dzwonek. 

Na  facyacie  młoda  mężateczka 
Uśmiechnięte  rozchyla  usteczka. 
Rozmarzona  szczęściem  i  kochaniem, 
Budzi  męża  słodkiem  całowaniem, 
I  oboje  —  kwiaty  dwa  na  niwie  — 
Nad  kołyską  splatają  się  tkliwie. 

W  śnieżny  ranek  dzwoni,  jak  skowronek. 
Rozśpiewany  katedralny  dzwonek. 

Siwy  staruch  w  samotniczej  celi 
Do  apelu  zwleka  się  z  pościeli, 
Wpuszcza  z  sieni  kochliwego  burka. 
Pogwizdując  dawnego  mazurka, 
A  nim  wyjdzie,  podparty  obuszkiem. 
Salutuje  bohomaz  nad  łóżkiem. 

W  śnieżny  ranek  dzwoni,  jak  skowronek. 
Rozśpiewany  katedralny  dzwonek. 

Choć  noc  przeszła  od  złudzeń  srebrzysta, 

W  zachwyceniu  trwa  jeszcze  lutnista 

Za  postacią  ginącą  w  obłoku 

Kazał  lecieć  i  sercu  i  oku. 

Ach  —  i  poczuł  w  losowej  otchłani. 

Że  żyć  —  śpiewać  —  i  konać  ma  —  dla  Niej! 

W  śnieżny  ranek  dzwoni,  jak  skowronek 
Rozśpiewany  katedralny  dzwonek... 


POMNIK  MAŁACHOWSKIEGO. 


IMĆ  PAN  BURMISTRZ  NA  RORATACH. 
ISOO. 

Ze  snu  przedniego  zbudzon  przez  pachołka. 
Zdjął  imć  pan  burmistrz  przyodziewek  z  kołka, 
Wzuł  żółte  buty  o  podkówkach  srebrnych. 
Dokonał  zacnie  ablucyi  potrzebnych 
I  przy  kagańcu,  co  się  żywo  pali, 
Począł  dokładnie  ubierać  się  dalej. 

Tedy  na  żupan  cudnie  srebrem  lity 
Pas  wziął  indyjski  na  Turku  zdobyty, 
Okutał  postać  dostojnej  urody 
Ponsową  delią,  godną  wojewody. 
Rysi  wdział  kołpak  z  kosztownemi  pióry  — 
I  do  alkierza  zapukał:  do  córy. 

Drzwi  się  otwarły,  i  przez  oka  mgnienie 

Nie  wiesz:  dziewczyna,  albo-li  widzenie? 

Złote  jej  włosy,  spadające  z  czoła. 

Blask  dają  licu,  jak  glorya  anioła, 

A  modre  oczy  pod  ciemną  powieką 

Patrzą-  nie  tutaj!    W  niebo  gdzieś— daleko!... 


Lecz  małe  ustka  cudnie  uśmiechnięte 
Świadczą  inaczej,  niż  te  oczy  święte: 
Takie  cię  miodne  wabią  z  nich  słodycze, 
Takie  kochania  pragnienie  dziewicze. 
Że  miasto  klęknąć  i  u  stóp  jej  zostać. 
Pragnąłbyś  uścisk  i  całunek  dostać! 

Dostojny  ociec  mile  córę  witał, 
Głasnął  po  główce  i  o  sen  zapytał. 
Rzekł  miłościwie,  że  jest  jego  chlubą, 
Potem  się  zapiął,  krzyknął:  , .Piętrze!  Kubo!" 
Dwa  pacholiki  wbiegły  na  te  słowa — 
I  była  w  izbie  jasność  purpurowa. 

Bo  każdy  z  drabów  na  wysokiej  tyce 
Dzierżył  kaganiec  (warszawskie  ulice 
Ciemne  są  srodze,  i  głowa  stolicy 
Mogłaby  grzmotnąć  o  mur  kamienicy: 
Tedy  są  słuszne  i  rozumne  rzeczy. 
Gdy  się  w  ten  sposób  burmistrz  ubezpieczy). 

Noc  była  mroźna  i  od  gwiazd  srebrnawa, 
W  rynku  się  krzątać  poczęła  Warszawa: 
Pan  pisarz  miejski  obok  swej  małżonki 
Szedł,  odmawiając  nabożnie  koronki, 


Zaś  pięciu  rajców  wlokło  się  szeregiem, 
A  wszyscy  razem  brnęli  kopnym  śniegiem. 

Burmistrz  z  Małgosią  posuwistym  krokiem 
Szli  z  obróconem  na  świątynię  okiem: 
Nęci  ich  ona,  ta  Warszawy  macierzi 
Dziewka  przez  drogę  kończy  szczery  pacierz, 
A  ociec  wspomniał  zmarłe  antenaty, 
Co  śpią  spokojnie  w  lochach  kolegiaty. 

W  najpierwszej  ławce  zasiadł  burmistrz  z  cór 
Ołtarz,  kadzideł  przesłoniony  chmurką, 
Złoci  się  cudnie,  jakby  słońce  zgoła; 
Nad  nim  figura  srebrnego  anioła 
Roztacza  skrzydeł  opiekę  łaskawą 
Nad  miejskim  ludem  i  całą  Warszawą. 

Nabożne  pieśni  zabrzmiały  w  kościele: 
Burmistrz  głosową  przewyższa  kapelę 
I  na  wzór  innym  (pokasłując  czasem). 
Huczy  jak  organ  uroczystym  basem; 
Zasie  Małgosia,  świecąc  ócz  brylantem. 
Wznosi  swe  pienia  cieniutkim  dyszkantem. 

Jakże  serdecznie  lecą  wzwyż  te  głosyl 
Jak  biją  grzmotem  w  zimowe  niebiosyl 
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Jak  do  stóp  Boga,  za  gwieździste  progi, 
Lecą  od  ziemskiej,  pełnej  cierni,  drogi, 
I  dzwoniąc  dźwiękiem  srebrzystego  dzwonu, 
Padają  kornie  u  Bożego  tronu! 

Ach!— wtedy  burmistrz,  dumny  swoim  stanem, 
Lichym  robaczkiem  czuje  się  przed  Panem, 
I  choć  jest  głową  cnej  stolicy  onej, 
Bije  się  w  piersi,  czyni  łbem  pokłony, 
I  jak  dziecina,  płacząca  w  noc  ciemną. 
Woła:   ,,0  Panie!  zmiłuj  się  nade  mną!..." 

Or-ot. 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 

mowoli  tedy  nasuwa  się  pod  pióro  większy  jesz- 
cze oszust,  Kieszkowski,  którego  nazwisko  ciąg'e 
w  łamach  prasy  tutejszej  się  ukazuje.  Obecnie 
Towarzystwo  wzajemnych  ubezpieczeń  przegrało 
przezeń  proces  o  kilkadziesiąt  tysięcy,  wytoczony 
przez  pewną  klientkę,  której  depozyt  wydano 
z  polecenia  K.  komu  innemu,  a  właściwie...  jemu 
samemu. 

Do  sumy  przeto  stu  sześćdziesięciu  tysięcy, 
zabranej  przez  I{  ,  przybyło  jeszcze  kilkadziesiąt! 
które  jednak  podobno  znajdują  pokrycie  na  mająt- 


2  l^rakowa. 


iesiąc  już  upłynął  od  chwili 
zakończenia  t.  zw.  sezonu 
ogórkowego,  młodzież  gimnazynlna 
powróciła  do  nauki,  rok  akademic- 
ki rozpoczął  się  już  w  uniwersyte- 
cie, wszyscy  z  letnich  siedzib  już 
powrócili,  a  pomimo  tego  miasto 
nasze  jeszcze  ciągle  jakby  w  uśpie- 
niu. W  znacznej  części  do  tego 
stanu  przyczyniła  się  katastrofa  ge- 
newska, która  na  cały  ogół  po- 
działała przygnębiająco.  Bez  wątpie- 
nia, i  niewyraźna  sytuacya  poh- 
tyczna  w  Wiedniu  oddziaływa  na 
to,  a  już  na  pewno  twierdzić  moż- 
na, iż  istniejący  od  pół  roku  i  sta- 
le jeszcze  moc  mający  stan  wyjąt- 
kowy w  33  powiatach  zachodniej 
Galicyi  i  w  lirakowie  nie  może  się 
przyczyniać  do  rozbudzenia  większej 
ruchliwości. 

Nawet  tutejsza  rada  miejska, 
dająca  częstokroć  żer  dziennikarzom, 
przez  trzy  miesiące  nie  zbierała  się, 
gdyż  ojcowie  miasta  uważali  za 
stosowne,  pomimo  nawet  obecności 
w  Krakowie,  nie  przychodzić  na  po- 
siedzenia. Dopiero  głośna  w  swoim 
czasie  defraudacya,  popełniona  przez 
kasyera  miejskiego  Kłosowskiego, 
którego  skazano  na  kilkoletnie  cięż- 
kie więzienie,  zdołała  zgromadzić 
komplet  radnych  w  ratuszu,  gdzie 
prezydent  miasta,  wskutek  natar- 
czywego domagania  się  opinii,  zda- 
wał sprawę  z  przeprowadzonego 
śledztwa  dyscyplinarnego  przeciw 
tym  urzędnikom,  którzy  niedołę- 
stwem lub  lekkomyślnością  do  pew- 
nego stopnia  pomogli  zbrodniarzo- 
wi zubożyć  miasto  o  50,000  złr. 

Pan   Friedlein  jednak,  nie- 
słusznie stając  w  obronie  powyż- 
szych,   poniósł    sromotną  klęskę, 
gdyż  rada  nie  zgodziła  się  na  jego 
-zapatrywania,  wskutek  czego  musiał 
cofnąć   sprawozdanie  swe  i  usłu- 
chać polecenia,  by  w  kierunku  wska- 
zanym raz  jeszcze  rozpoczął  dochodzenia.  Nie  za- 
puszczając się  w  dalszą  krytykę  postępowania  obec- 
nego prezydenta,  choć  temat  to  bogaty  i  krzycząco 
domaga  się  tego  w  wielu,  bardzo  wielu  kierunkach, 
zauważyć  należy,  iż  bezwarunkowo  na  czele  Kra- 
kowa winien  stać  mąż  młodszy,  energiczniejszy, 
mający  szerszy  widnokrąg  przed  oczyma,   o  wy- 
bitnej inteligencyi,  a  przytem  mogący  prastare 
miasto  godnie  reprezentować. 

Charakterowi  obecnego  prezydenta  nikt  nic 
zarzucić  nie  może,  ale  powyższym  wymogom  spro- 
stać on  nie  zdolon. 

Potrąciłem  powyżej  sprawę  defraudacyi,  nii- 


Pomnik  Bacciarellich. 


ku  jednego  z  byłych  dyrektorów,  ten  bowiem  za- 
winić miał  niedbalstwem. 

Kolej  Chabówka-Zakopane,  jakkolwiek  jeszcze 
ciągle  znajduje  się  w  fazie  przygotowawczej,  dostar- 
czyła tematu  do  ciekawego  procesu.  Oto  wykup- 
nem  gruntów  pod  budowę  w  okolicach  Klikuszo- 
wej zajmował  się  starozakonny  Goldner,  który  po- 
noć porządnie  obłowił  się  przy  tej  sposobności,  tak, 
iż  górale  wystąpili  ze  skargą  do  biura  kolejowe- 
go w  wydziale  krajowym.  Na  skutek  telegraficz- 
nego polecenia  tego  ostatniego  udał  się  do  Kli- 
kuszowej inżynier  Polkierski,  oficer  legii  francu- 
skiej, który  w  rozmowie  z  kmiotkami  wyraził  się. 
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iż  nie  przypuszczał,  by  górale  tacy  mądrzy,  a  dali 
się  oszukać  Żydowi.  Uwagą  tą  uczuł  się  dotknięty 
Goldner  1  zaskarżył  siwowłosego,zasłużonego  w  kra- 
ju i  za  granicą  starca  przed  sąd.  który  jednak  po 
przeprowadzonej  w  Nowym  Targu  rozprawie  wy- 
dał wyrok  uwalniający. 

Niemniej  ciekawym  ze  względów  społecznych 
jest  drugi  proces,  będący  obecnie  w  toku  o  unie- 
ważnienie testamentu. 

Przed  kilku  miesiącami  zmarł  tu  szewc  na- 
zwiskiem Czernek,  którego  specyalnością  za  życia 
obok  kopyta  i  pocięgla,   była  ustawiczna  walka 
z  władzami.    Z  nienawiści  też  do  nich,  umierając 
zapisał  swój  majątek,  wynoszący  po- 
nad 20,000   guldenów,  trzem  me- 
nerem    partyi  socyalno-demokra- 
tycznej  na  jej  cele.   Jest  to  pierw- 
szy wypadek  tego  rodzaju  w  Gali- 
cyi,   to  też   sprawił   on  należytą 
wrzawę.   Tymczasem  jednak  krew- 
ni  zmarłego    wystąpili    do  sądu 
z  wnioskiem  o  unieważnienie  te- 
stamentu, który,  wedle  zdania  je- 
dnego z  naocznych  świadków,  miał 
być  nielegalnie  zdziałany. 

W  ten  sposób  sierdzisty  za 
życia  mistrz  szydła  i  dratwy  stał  się 
głośnym. 

Od  miesiąca  bawi  tu  Stani- 
sław Przybyszewski.  Że  przybycie 
tak  głośnego  dziś  za  granicą  lite- 
rata przyjęła  tutejsza  brać  pisząca 
gorąco,  rzecz  zupełnie  zrozumiała; 
szczególnie  garną  się  do  niego  młodzi, 
podziwiając  wielki  talent,  wszech- 
stronność wykształcenia,  siłę  wy- 
słowienia, a  obok  tego,  pomimo  ty- 
loletniego  pobytu  za  granicami  kra- 
ju, swojskość  autora  „Satanskinder." 

Przybyszewski,  który  przycią- 
gające działa  na  otoczenie  (do- 
świadczyłem tego  na  sobie)  zamie- 
rza osiąść  u  nas  na  stałe  i  oddać 
swe  dzielne  pióro  na  usługi  pol- 
skiego języka.  Podobno  nawet 
obejmie  redakcyę  czasopisma  „Ży- 
cie," które  po  niespełna  półrocz- 
nem  prowadzeniu,  już  z  rąk  wy- 
puścił Sewer-Maciejowski. 

Z  Przybyszewskim  przyby- 
ła i  jego  urocza  małżonka,  pani 
Dagny  (imię  norweskie,  znaczące: 
nowy  dzień),  która  zachwycona 
jest  Krakowem,  jego  przepysznemi 
pamiątkami,  i  już  spore  czyni  po- 
stępy w  języku  polskim,  a  szczegól- 
nie w  wymowie,  budzącej  prawdzi- 
wy podziw. 

W  teatrze  żegnaliśmy  w  ubieg- 
łym miesiącu  Śliwickiego,  który 
przed  ostatecznym  wyjazdem  do 
Warszawy  grał  „Hamleta." 

Niebawem    opuścić   ma  też 
Kraków  jego  największa  ulubienica 
Tekla   Trapszówna    (ciocią  Tecią 
w  gwarze  zakulisowej  zwana),  któ- 
ra  przechodzi  pod  znaki  hymenu. 

Z  dniem  1  lipca  r.  p.  kończy  się  kontrakt 
obecnemu  dyrektorowi  p.  Pawlikowskiemu,  to  też 
już  obecnie  obiega  wiele  pogłosek  o  przyszłych 
losach  sceny  krakowskiej,  których  jednak  jako 
przedwczesnych,  a  na  niczem  nie  opartych,  nie  po- 
wtarzam. 

K.  Cz. 


Nieznane  dotąd  listy  Zygmunta  Krasińsl<;iego 


do  Delfiny  Potockiej  (r.  1839-1843). 


żebrał  i  objaśnił  cRayTnund Stanisław  Sfamińsłii. 


3.) 


Pomnik  biskupa  Pawęzy  Woronicza. 


LIST  IV  *). 


{Bez  daty  i  początku). 

^ak  patrzę  w  niebo,  jak  astronom, 
nie  gwiazd,  lecz  chmur  szukani, 
a  chmur  niema,  tylko  dym  Vesu- 
Yiuszamnie  okpiwa,  udając  chmu- 
rę; chmur  niema,  i  dziś  nie  przyjdę  więc. 

Płaczcie  psy  Capo-di-montowe,  nie  bę- 
dzie wam  na  kogo  szczekać  dzisiaj;  płaczcie 

*)  Pisany  z  Neapolu,  dokąd  poeta  stęskniony 
udał  się  dla  widzenia  Delfiny;  gdy  się  to  jednak 
nie  co  dzień  udawało,  z  hotelu  swego  odezwai  się 
do  niej.  bawiącej  w  pałacu  Va]!e. 


fiakry  Toledowe,  nie  będzie  wam  kogo  wieźć 
dzisiaj,  o  północy  godzinie,  na  Górę  królew- 
ską; ale  ty  płacz  najgorzej,  ty  Zygmuncie 
uwięziony,  ty  gał^janie  uciemiężony,  ty  trzy- 
many w  kazamatach,  ty  okuty  pod  plomba- 
mi, ty  duszo  trawiąca  sama  siebie.  Ty  arty- 
sto, któremu  tylko  fortepian  całą  pociechą 
się  został,  od  5  do  12  w  nocy.  Ty  o  połama- 
nych nogach,  ty  czterech  ścian  król,  sześciu 
krzeseł  pan.  Ty,  co  przez  cały  wieczór  z  okien 
więzienia  patrzeć  będziesz  na  twarz  księżyca 
i  plwać  na  nią— o  głupie  poety!  co  zawsze 
mieszacie  księżyc  z  miłością,  nie  możecie  je- 
dnej nocy,  wśród  której  dwoje  kochanków  się 
spotkało  bez  miesięcznych  blasków^,  cichą  so- 


bie i  spokojną  zostawić,  a  toż  dopiero  gru- 
ba niewiadomość  rzeczy!  toż  dopiero  fik- 
cya  i  upór  kamienny.  Gdzie  księżyc,  do- 
wiedzcie się  panowie,  że  tam  niema  liiiło- 
ści;  księżyc  ma  się  do  miłości  zupełnie  tak 
samo,  jak  stary  opiekun  lub  Bartolo,  siwy, 
zazdrosny,  stanowisko  swoje  mający  nie 
pod  oknem,  nie  za  murem,  nie  w  gaju  ja- 
kim, ale  na  samym  środku  nieba,  skąd 
wszystko  widzi,  a  że  sam  widzi,  jeszcze 
mniejsza,  bo  z  nieba  nie  zleci  ni  zlezie, 
by  przeszkodzić,  ale  wszystkim  pokazuje, 
pisze  srebrem  po  wszystkich  oknach:  „Tu 
dwoje  się  kocha,"  pisze  czarnym  cienia 
atramentem  po  wszystkich  ścieżkach,  mu- 
rach, dziedzińcach:  ,,Tu  człowiek  idzie." 

O  upiorze!  o  wulkanie  zgasły!  o  ty  bla- 
da facyato,  syrze  holenderski,  półmisku  fał- 
szywo pozłacany,  bodaj  byś  się  rozpadł  wiel- 
kiem  trzęsieniem  na  proch  i  zniknął  z  nie- 
bios, a  kiedy  Furier  przeczuwa,  że  pięć 
takich  lokal  w  liberyi  dostanie  ziemia,  co 
ją  oświecać  będą  po  nocach,  to  mam  na- 
dzieję, że  o  takiej  epoce  ani  mnie,  ani  Di- 
dyszy  *)  już  nie  będzie  na  tym  nieszczę- 
śliwym planecie.  Z  tego  zaś  wszystkiego 
wypadek:  że  muszę  siedzieć  w  domu!!!!! 
Czytałem  list  Ludmiły  **),  poczciwy  i  dobry 
jest,  ale  Idedy  mówi  o  przyjeździe,  czuć, 
że  nie  przyjedzie.  Kiedy  rozpowiada  Aniel- 
stwo  Karolowe,  czuć,  że  ogromnie  ziem- 
ski człowiek. 

Powiedz-no  mi,  cóż  to  za  szkatuła,  co 
za  necessaire  (Lubomirski  **^'-)  by  zaraz  po- 
wiedział:  potrzebnik),  który  sprowadzasz 
z  Paryża?  Pachnie  mi  to  tak,  jakby  to  by- 
ło dla  mnie,  a  jeśli  tak  jest,  to  chyba 
chcesz  mnie  upokorzyć  i  nogą  mi  po  gło- 
wie deptać,  osypując  mnie  darami,  mnie, 
który  wściekam  się  codzień,  że  nic  Ci  dać 
nie  mogę!    Zmiłuj  się,  Didysz,  nie  offensuj 
mnie,  mnie  biednego  szlachcica,  taką  ma- 
gnificencyą!   Ah!  wiesz,  jeśli  możesz,  to 
mi  ten  księżyc  dzisiejszy  daj,  a  wiem  co 
z  nim  uczynię,  daj -no  mi  go  tylko!  Zoba- 
czysz, jak  pójdzie  na  proszek  do  zębów. 
Z  rozpaczy  już  kpię  i  błaznuję,  tak  mi 
źle  i  pusto,  tak  zimno  coś,  chorym,  chciałem 
czytać   Pismo  Święte,  gbzie  otworzę,  tam 
o  cierpliwości,  ani  sposób  dalej. 

Wziąłem  się  do  Joba,  czytałem  siedząc 
na  kanapie,  jak  on  na  śmieciach,  potem  znu- 
dził mnie  Job.  Teraz  obiad  mi  przynieśli. 
Jaka  to  głupia  inwencya  jeść,  po  co,  na  co? 
jeść,  kiedy  księżyc  będzie  dzisiaj,  po  co,  na  co 
żyć,  kiedy  księżyc  będzie  dzisiaj? 

Tylko  jedną  chwilę  mieć  na  24  godziny, 


*)  Polskie  zdrobnienie  imienia  Delfiny;  cza- 
sem używa  ,,Dialy"  z  angielska. 

**)  Ludmiła  Komarówna,  siostra  Delfiny, 
zaślubiona  księciu  Karolowi  de  Bauveau. 

***)  Jerzy. 


i  tę  stracić  ^;ar  Vamor  (Tima  Luna!  a  pfuj,  a  od  małego 
akcydensu  zależy  moje  szczęście.  Wiesz  od  czego?  od  tego, 
żeby  się  tylko  Tramontana  chciała  w  Sirocco  przemienić,  za- 
raz chmury,  księżyc  zabity! 

Powiedz  mi,  czy  tam  dobrze  się  bawisz?  Czy  płaszcz 
Twój  odwieziono  Cl  dzisiaj?  a  może  kawałek  z  niego  senty- 
mentalnie wzięto  na  pamiątkę?  pytam  Ci  się  raz  jeszcze, 
a  daruj,  żem  natrętny,  czy  Ty  tam  dobrze  się  bawisz? 

Jakże  wieczór  upłynie?  może  w  wista,  może  na  słodkiej 
gawędce  mowa  będzie  o  zamkach  Ezzelina,  czyli  o  kładkacii 
raczej,  o  cenie  miesięcznej  kobiet,  tak  jak  kucharz,  co  wie 
cenę  miesięczną  mięsa  kupionego! 

Stój,  panie  Zygmunt!  oto  wpadasz  w  rydykuł  bezdenny, 
jak  w  przepaść,  stajesz  się  zazdrosnym,  brawo!  powiedz-no! 
czyś  oszalał,  czy  zamieniły  się  stanowiska?  kto  tu  mężem?  kto 
nie  mężem?  Niech  Święci  niebiescy  odgadną!  ale  nie  ja,  ja 
już  nic  nie  wiem,  to  jedno  tylko  czuję,  że  mi  bardzo  żle, 
nieznośnie  przykro,  i  że  wolałbym  wyskoczyć  w  powietrze 
z  korwetą  la  Brillante,  niż  tu  tak  za  oknem  patrzyć  w  świat 
i  bić  głową  o  mur,  kiedy  tam  na  górze  państwo  sobie  czas 
na  miłych  a  nieskończonych  trawicie  rozmowach. 

Twoja  matka  nic  pewno  nie  wie,  ale  widząc  Twoją  sta- 
łość w  odrzucaniu  pewnych  rozkoszy,  pych,  wielkości  i  ko- 
rzyści-milion  4-miHon+ milion -f  milion -fmilionx6  —  (serce+ 
szlachetność  +  miłość),  nie  może  zrozumieć  i  powiada,  że 
ktoś  musi  tu  w  tej  walce  Cię  utrzymywać,  a  ten  ktoś— to  ten 
szelma— Ja  *). 

Ale  ręczę  Ci,  że  nic  nie  wie  pewno,  bo  gdyby  wie- 
działa gdzie  jestem,  toby  już  napisała  do 
mnie.  Grzegorz  może  jej  opowiadał  spotkanie 
dnia  tamtego,  oto  cały  fundament. 

Co  zaś  doDombr.  **),  to  jest  tylko  obrót 
dyplomatyczny,  zawsze  w  takich  razach  uży- 
wany przez  tych,  którzy  chcą  dojść  czegoś, 
nic  nie  wiedząc,  i  próbują,  czy  doniesienia,  że 
Ci,  co  nam  wierni,  nas  zdradzają,  nie  wywo- 
ła pomieszania  na  naszej  twarzy,  lub  nas 
w  podejrzenie  wprawiając,  od  nich  nie  odłą- 
czy, coby  nas  pozbawiło   wszelkiej  obrony 
i  cyrkonwallacyi,  że 
tak  powiem,  w  oblę- 
żeniu.   Sposób  to  sta- 
ry jak  świat,  znany 
jeszcze   za  czasów 
Alexandra  W.,  który 
nie  dbając  nań,  śmia- 
ło wziął  lekarstwo  i 
wypił  z  rąk  oskarżo- 
nego doktora.  Niema 
rady  na  tej  ziemi,  ale 
trzeba  komuś  ufać,  nie 
każdemu,  ale  komuś, 
ufając  zaś  komuś,  trze- 
ba już  ufać  zupełnie, 
inaczej  byśmy  już  je- 
dnej chwili  pokoju  nie 
mieli,  i  przerzucając 
się  z  naszemi  podej- 
rzeniami i  zaufaniem, 
bylibyśmy  jak  trzciny, 
lada   wiatrem  gięte, 
lub  proch,  lada  wia- 
trem niesiony  i  ponie- 
wierany.  Wierz  mi, 
to  wszystko  jest  tylko 


*)  Mowa  tu  o  pro- 
pozycyach  rodziny  po- 
godzenia się  Delfiny  z 
mężem. 

**)  Dombrowski, 
poufny  sługa  Delfiny  w 
korespondencyi  jej  z 
Zygmuntem  Krasińskim. 
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dyplomacyą,  zresztą  naturalną,  pochodzącą 
A  ciekawości,  której  każde  serce  matczy- 
ne i  ojcowskie  pełne,  tern  bardziej,  że 
^obie  przyznaje  prócz  prostego  przywią- 
zania jeszcze  prawa  jakieś  rządowe  i  po- 
licyjne nad  dziećmi,  stąd  zawsze  ta  wal- 
ka między  istotami,  które  skądinąd  kochać 
się  winny,  i  kochają  się,  na  to,  by  w  każ- 
dym kielichu  dobroci,  szczęścia,  pokoju,  były 
krople  goryczy  na  ziemi.  Wierz,  że  Dąbr.  Cię 
nie  zdradza,  rękę  za  niego  w  ogień  kładę. 

Ale  powiedz  mi,  czy  myślisz,  że  takie 
położenie  może  trwać  długo?  Ja  Ci  powiadam, 


że  Twoja  matka  zatrzymuje  p.  l'ot.  Ja  by- 
strzej widzę  w  tem  wszystkicm  niż  Ty,  bo 
stoję  na  nboczu. 

Zresztą  i  ty  sama  wiesz  o  tom,  pan  l*ot. 
nie  pojedzie  13-go.  I^ędziesz  musiała  zrobić, 
co  trzeba  było  zaraz  zrobić.  Twoje  położenie 
takie  samo,  jak  przed  miesiącem.  By  nstrzedz 
się  niebezpieczeństwa,  zostałaś  wśród  nich, 
z  deszczu  podeszłaś  pod  rynnę,  trzeba  było  od 
deszczu  uciec  naprzód. 

Ale  kiedyż  ty  uwierzysz  temu,  co  ja  mó- 
wię? Nie  przyjdę  dzisiaj,  nie  bój  się,  cały  je- 
stem i  chory,  i  smutny  na  śmierć.  To  wszyst- 

— ^^^^^^-^  


Ico  mnie  zabija  i  dobije.  Żyć  tak,  a  nie 
umrzeć  i  nie  zbuntować  się,  tylko  dano  wam, 
i  dlatego  was  zowią  aniołami  odkładań.  Do 
jutra— to  wasze  słoAvo,  to  wasza  obrona,  dopó- 
ki się  nie  stanie  zgui)ą  waszą!  każda  forteca 
tak  samo  postępuje,  dopóki  jej  nie  zdobędą! 
Więc  jutro  w  Massergi  o  wpół  do  11-ej.  Niech 
Cię  Bóg  strzeże  i  ustrzeże,  nie  wierz  wszyst- 
kim dypłomacyom,  a  najmniej  wierz  temu,  co 
gada  pan  Pot.,  bo  co  słowo,  kłamie,  przeko- 
nasz się,  ale  już  po  czasie,  o  prawdzie  mojej. 
Powiadam  Ci,  smutnym  na  śmierć. 

Twój  Zyg. 


j^earyk  Sienkiewicz. 


Krzyżacy. 
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siążę  pierwszy  zabrał  głos  na  na- 
radzie  i  tak  mówił: 
M  —To  bieda,  że  nie  mamy  ni- 
jakiego pisma,  ani  świadectwa 
przeciw  komturom.  Bo  choć  posąd  nasz  zda- 
je się  słuszny,  i  ja  sam  myślę,  że  Jurandów- 
nę  oni  chwycili,  nie  kto  inny,  ale  co  z  tego? 
Wyprą  się.  A  jak  wielki  mistrz  spyta  o  ja- 
ko wyś  dowód,  co  mu  pokażem?  Ba!  jeszcze 
list  Jurandowy  świadczy  za  nimi. 
Tu  zwrócił  się  do  Zbyszka: 

—  Powiadasz,  że  ten  list  groźbą  na  nim 
wymusili.  Może  być  i  pewnie  tak  jest,  bo 
gdyby  po  ich  stronie  była  sprawiedliwość,  to- 
by ci  był  Bóg  przeciw  I^otgierowi  nie  po- 
mógł. Ale  skoro  wymusili  jeden,  to  mogli 
wymusić  i  dwa.  Może  i  oni  mają  od  Juran- 
da świadectwo,  że  niewinni  porwania  nie- 
szczęsnej dziewki,  A  w  takim  razie  pokażą 
je  mistrzowi— i  co  będzie? 

—  Sami  przecie  przyznali,  Miłościwy  Pa- 
nie, że  Danuśkę,  niby  zbójom  odbili  i  że  ją 
mają. 

—  To  wiem.  Ale  teraz  powiadają,  że 
się  omylili  i  że  to  inna  dziewk  najlepszy 
dowód,  że  sam  Jurand  jej  się  zaparł. 

—  Zaparł 
się,  bo  mu  poka- 
zali inną,  przez 
co  go  M^łaśnie 
rozjuszyli. 

—  Pewnie 
tak  było,  ale  mo- 
gą powiedzieć,  że 
to  jeno  nasze  do- 
mysły. 

—  -  Ich  łgar- 
stwa-rzekł  Mi- 
kołaj z  Długola- 
su  —  są  Jakoby 
bór.  Z  brzega 
jeszcze  coś  wi- 


dać, ale  im  głębiej,  tem  większa  gęstwa, 
że  się  człek  zabłąka  i  całkiem  drogę  straci. 

Poczem  powtórzył  swoje  słowa  po  nie- 
miecku panu  de  Lorche,  który  rzekł: 

—  Sam  wielki  mistrz  lepszy  od  nich, 
a  i  brat  jego,  choć  duszę  ma  zuchwałą,  ale 
na  cześć  rycerską  czułą. 

—  Tak  jest  —  odpowiedział  j\likoląj.  — 
Mistrz  człowiek  ludzki.  Nie  umie  ci  on  ha- 
mować komturów  ni  kapituły  i  nie  poradzi 
na  to,  że  w^szystko  w^  Zakonie  na  ludzkich 
Imywdach  stoi,  ale  im  nie  rad.  Jedźcie, 
jedźcie,  rycerzu  de  Lorche,  i  opowiedzcie  mu 
co  tu  się  działo.  Obcych  więcej  się  oni  wsty- 
dzą niż  nas,  by  zaś  nie  opowiadali  na  obcych 
dworach  o  ich  zdradach  i  nieuczciwych  po- 
stępkach. A  gdy  mistrz  spyta  was  o  dowo- 
dy, tedy  rzeknijcie  mu  tak:  „Znać  prawdę 
boska  rzecz,  a  ludzka  jcy  szukać,  więc  jeśli 
chcesz,  panie,  dowodów,  to  ich  poszukaj:  każ 
przetrząść  zamki,  wybadaj  ludzi,  pozwól  nam 
szukać,  boć  to  głupstwo  i  bajka,  że  oną  sie- 
rotę chwycili  zbóje  leśni." 

—  Głupstwo  i  bajka  —  powtórzył  de 
Lorche. 

—  Bo  zbóje  nie  podnieśliby  ręki  na 
książęcy  dworzec,  ni  na  Jurandowe  dziecko. 
A  gdyby  wreszcie  nawet  ją  chwycili,  to  dla 
okupu,  i  samiby  dali  znać,  że  ją  mają. 


Złocona  ozdoba  w  wielkim  oitarzu  ponad  mensą. 


—  Wszystko  to  powiem— rzekł  Lotaryń- 
czyk — i  de  Bergowa  też  odszukam.  My  z  je- 
dnego kraju,  a  choć  go  nie  znam,  mówią,  że 
i  on  jakowyś  krewniak  hrabiego  Geldryi. 
Był  w  Szczytnie,  niech  mistrzowi  opowie  co 
widział. 

Zbyszko  zrozumiał  cośkolwielc  z  tych 
słów,  a  czego  nie  zrozumiał,  to  wytłómaczył 
mu  Mikołaj,  więc  chwycił  przez  pół  pana  de 
Lorche  i  przycisnął  go  do  piersi,  tak,  że  aż 
rycerz  jęknął. 

Książę  zaś  rzekł  do  Zbyszka: 

—  A  ty  koniecznie  chcesz  też  jechać? 

—  Koniecznie,  Miłościwy  Panie.  Coże  mi 
innego  czynić?  Chciałem  Szczytna  dobywać, 
choćby  zębami  przyszło  mur  gryźć,  ale  jako- 
że  mi  bez  pozwoleństwa  wojnę  wszczynać? 

—  Ktoby  wojnę  bez  pozwoleństwa 
wszczął,  pod  katowskimby  się  mieczem  Ica- 
jał— rzekł  książę. 

—  Juści  prawo  prawem  —  odpowiedział 
Zbyszko.  —  Ba!  chciałem  potem  pozywać 
wszystkich,  którzy  byli  w  Szczytnie,  ale  po- 
wiadali ludzie,  że  Jurand  narznął  ich  tam  jalc 
wołów,  i  nie  widziałem,  któiy  żyw,  a  który 
zabit...  Bo,  tak  mi  dopomóż  Bóg  i  Święty 
Krzyż,  jako  ja  Juranda  do  ostatniego  tchu  nie 
opuszczę! 

—  To  za- 
cnie mówisz  i  u- 
dałeś  mi  się  — 
rzekł  Mikołaj  z 
Długolasu.  — '  A 
żeś  do  Szczytna 
sam  nie  leciał, 
to  też  widać,  że 
rozum  masz,  bo 
i  głupi  by  się  do- 
myślił, że  oni 
tam  ni  Juranda, 
ni  jego  córki  nie 
trzymają,  jeno 
musieli  ich  do 
innych  zamków 
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wywieźć.  Bóg  cię  Rotgierem  nagrodził  za 
to,  żeś  tu  przyjechał. 

—  A  no!  —  rzekł  książę  —  jako  się  od 
Rotgiera  słyszało,  to  z  tych  czterech,  jeden 
tylko  stary  Zygfryd  żywię,  a  innych  Bóg  już 
pokarał,  albo  twoją,  albo  JurandoM-ą  ręką.  Co 
do  Zygfryda,  mniejszy  od  tamtych  szelma, 
ale  okrutnik  może  największy.    Źle,  że  Ju- 


Pomnik  Michała  prymasa  Poniatowskiego. 

Pomnik  Łukasza  Nagórskiego. 


rand  i  Danuśka  w  jego  ręku,  i  trze- 
ba ich  prędko  ratować.  Aby  zaś  i  cie- 
bie zła  przygoda  nie  spotkała,  dam 
ci  do  Mistrza  list.  Słuchaj  jeno  do- 
brze i  rozumiej,  że  nie  jedziesz  jako 
poseł,  jeno  jako  wysłannik,  a  ja  Mi- 
strzowi piszę  tak:    Skoro  się  swego 
czasu  na  naszą  osobę,  potomka  ich 
dobrodziejów,  targnęli,  to 
rzecz  podobna  jest,  że  i  Ju- 
randównę  chwycili,  zwłasz- 
cza mając  złość  do  Juran- 
da.  Proszę  tedy  Mistrza, 
aby  pilnie  jej  szukać  na- 
kazał, i  jeśli  chce  przyja- 
źni mojej,  zaraz  ci  ją  w  rę- 
ce oddał. 

Zbyszko,  usłyszawszy 
to,  rzucił  się  do  nóg  księcia, 
i  objąwszy  jego  kolana,  po- 
czął mówić: 

—  A  Jurand,  Miłości- 
wy Panie!  a  Jurand?  Wstaw- 
cie się  też  i  za  nim!  Jeś- 
li śmiertelne  ma  rany, 
niech  choć  u  siebie  na 
dziedzinie  i  przy  dzieciach 
zamrze. 

—  Jest  i  o  Jurandzie 
—rzekł  łaskawie  książę.  — 
Ma  wysłać  Mistrz  dwóch 
sędziów  i  ja   też  dwóch, 
którzy  uczynki  komturów 
i  Jurandowe  wedle  praw 
czci  rycerskiej  rozpatrzą. 
A  ci  zaś  wybiorą  jeszcze  jednego, 
by  zaś  był  im  głową,  i  jako  wszy- 
scy uradzą,  tak 
będzie. 

Na  tem 
skończyła  się  na- 
rada, po  której 
Zbyszko  pożeg- 
nał księcia, 
gdyż  wnet  mieli 
wyruszyć  w  dro- 
gę. Lecz  przed 
rozejściem  się, 
doświadczony  i 
znający  Krzyża- 
ków Mikołaj  z 
Dłiigolasu  wziął 
Zbyszka  na  bok 
i  zapytał: 

—  A  onego 
pachołka  C  z  e- 
cha  weźmiesz  z 
sobą  do  Niem- 
ców? 

—  Pewnie, 
że  mnie  nie  od- 
stąpi. Albo  co? 

—  Bo  mi 
go  żal.  Chłop 
ci  jest  na  schwał, 
a  zaś  miarkuj, 
co  ci  rzeknę:  ty 
z  Malborga  zdro- 
wą głowę  wynie- 
siesz, chyba  że 
potykając  się 
tam,  trafisz  na 
lepszego,  ale  je- 


Pomnik  Asprilia  Pacellego. 


go  zguba  pewna. 

—  A  dlaczego? 

—  Bo  go  psubraty  oskarżali,  że  on  de 
Fourcego  zadżgał.  .Musieli  też  do  Mistrza 
o  jego  śmierci  pisać,  i  też  pewnikiem  napi- 
sali, iż  Czech  onę  krew  rozlał.  Tego  mu 
w  Malborgu  nie  darują.  Czeka  go  sąd  i  pom- 
sta, bo  jakże  o  jego  niewinności  Mistrza 
przekonasz?  A  przecie  on  także  i  Danveldo- 
wi  ramię  pokruszył,  który  Wielkiego  Szpi- 
talnika  był  krewny.  Szkoda  mi  go,  a  powta- 
rzam ci,  że  jeśli  pojedzie,  to  po  śmierć. 

—  Nie  pojedzie  po  śmierć,  bo  go  w  Spy- 
chowie ostawię. 

Lecz  stało  się  inaczej,  gdyż  zaszły  po- 
wody, dla  których  Czech  nie  został  w  Spy- 
chowie. Zbyszko  i  de  Lorche  ruszyli  wraz 
ze  swymi  pocztami  nazajutrz.  De  Lorche, 
którego  ksiądz  Wyszoniek  rozwiązał  ze  ślu- 
bów względem  Ulryki  de  Elner,  jechał 
szczęśliwy  i  cały  oddany  rozpamiętywaniu 
urody  Jagienki  z  Długolasu,  więc  milczący: 
Zbyszko  zaś,  nie  mogąc  z  nim  rozmawiać 
o  Danuśce  także  i  z  tej  przyczyny,  że  nie 
bardzo  się  z  sobą  rozumieli,  rozmawiał 
z  Hlawą,  który  dotąd  nic  o  zamierzonej 
w  dzierżawy  krzyżackie  wyprawie  nie  wie- 
dział. 

—  Jedziem  do  Malborga,— rzekł— a  kie- 
dy ja  wrócę,  to  w  mocy  Boskiej...  Może 
prędko,  może  na  wiosnę,  może  za  rok,  a  mo- 
że 1  wcale,  rozumiesz? 

—  Rozumiem.  Wasza  Miłość  jedzie  też 
także  pewnie  i  dlatego,  aby  tamtejszych  ry- 
cerzy pozywać.  I  chwała  Bogu,  boć  przy 
każdym  rycerzu  jest  przecie  giermek. 

—  Nie— odrzekł  Zbyszko.— Nie  po  to  ja 
tam  jadę,  by  ich  pozywać,  cbybaby  się  samu 
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larzylo,  a  ty  wcale  nie  pojedziesz,  jeno 
w  domu,  w  Spychowie,  zostaniesz. 

Usłyszawszy  to,  Czech  naprzód  zmartwił 
się  olcrutnie  i  począł  żałośnie  narzelcać,  a  po- 
tem nuż  prosić  młodego  pana,  by  go  nie 
ostawiał: 

—  Ja  poprzysiągł,  że  waszej  miłości  nie 
opuszczę:  poprzysiągł  na  Krzyż  i  na  cześć. 


Waszą  Miłość  jalcowaś 
jakoże  po- 


przyi 


roda 


A  gdyby 
spotlcała, 

Icazałbym  się  na  oczy 
mojej  pani  w  Zgo- 
rzelicach!  Ja  jej  przy- 
sięgał, panie!  więc 
zmiłujcie  wy  się  nade 
raną,  bym  się  nie  po- 
hańbił przed  nią. 

—  A  nie  przysię- 
gałeś j  ej  ,że  mi  będziesz 
posłuszny?  —  zapytał 
Zbyszlco. 

Jali:że  nie!  We 
wszystłciem,  jeno  nie 
w  tem,  bym  poszedł 
precz.  Jeśli  mnie  AVa- 
sza  Miłość  odpędzi, 
pojadę  opodal,  abym 
w^  razie  potrzeby  był 
pod  ręką. 

—  Ja  cię  nie  od- 
pędzam i  nie  odpędzę, 
— odpowiedział  Zbysz- 
ko —  ale  niewolaby 
mi  to  była,  gdybym 
cię  nie  mógł  ni  gdzie 
w^ysłać,  choćby  w  naj- 
dalszą drogę,  ni  też 
odczepić  się  od  ciebie 
bogdaj  na  jeden  dzień. 
Nie  będziesz-że  stał 
bez  przestanku  nade 
mną,  jak  Icat  nad 
dobrą  duszą!  A  co  do 
bitwy  jakże  mi  pomo- 
żesz? Nie  mówię  na 
wojnie,  bo  na  wojnie 
ludzie  się  kupą  biją, 
a  w  spotkaniu  samo- 
wtórjużci  się  nie  bę- 
dziesz za  mnie  bił. 
Gdyby  Rotgier  był 
tęższy  ode  mnie,  nie  | 

na  naszym  wozie  by-  '■ 
łaby  jego  zbroja,  je- 
no moja  na  jego.  A 
przytem  wiedz,  że  mi 
tam  z  tobą  będzie  go- 
rzej, i  że  mnie  na  nie- 
bezpieczeństwo podać 
możesz. 

—  Jak  to.  Wasza  Miłość? 

Więc  Zbyszko  począł  mu  opowiadać  to, 
co  słyszał  od  Mikołaja  z  Długolasu,  że  kom- 
turowie,  nie  mogąc  się  przyznać  do  zamordo- 
wania de  Fourcego,  jego  oskarżyli  i  będą  go 
zemstą  ścigali. 

—  A  jeśli  cię  schwycą,  —  rzekł  w  koń- 
cu —  przecie  cię  im  jako  psom  w  gardle  nie 
ostawię,  przez  co  i  sam  mogę  głową  nałożyć. 

Zasępił  się,  usłyszawszy  te  słowa,  Czech, 
albowiem  czuł  w  nich  prawdę;  jednakże  usi- 
łował jeszcze  rzecz  wedle  swojej  chęci  wy- 


którzy  mię  widzieli,  bo  jednych,  jako  mówią, 
stary  pan  ze  Spychowa  pobił,  a  Rotgiera 
AYasza  Miłość. 

—  AYidzieli  cię  pachołcy,  którzy  się  opo- 
dal za  nimi  wlekli,  i  żywię  ów  stary  Krzy- 
żak, który  pewnie  w  Malborgu  teraz  siedzi, 
a  jeśli  nie  siedzi,  to  przyjedzie,  gdyż  go,  da 
Bóg,  Mistrz  wezwie. 

Na  to  nie  było  już   co  odpowiedzieć. 


WNĘTRZE  KOŚCIOŁA  Św.  JANA, 

według  obrazu  Marcina  Zaleskiego. 


kręcie. 


Toć  już  niema    ua    świecie  tych, 


więc  jechali  w  milczeniu,  aż  do  Spychowa. 
Zastali  tam  zupełną  gotowość  wojenną,  gdyż 
stary  Tulima  spodziewał  się,  że  albo  Krzyża- 
cy na  gródek  uderzą,  albo  też  Zbyszko,  wró- 
ciwszy, poprowadzi  ich  na  ratunek  staremu 
panu.  Straże  czuwały  wszędy,  na  przejściach 
przez  bagniska  i  w  samym  gródku.  Chłopi 
byli  zbrojni,  że  zaś  nie  nowina  im  była  woj- 
na, więc  czekali  na  Niemców  z  ochotą,  obie- 
cując sobie  lup  znamienity.  W  kasztelu  przy- 
jął Zbyszka  i  de  Lorchcgo  ksiądz  Kaleb  i  za- 
raz po  wieczerzy  pokazał  mu  pergamin 
z  pieczęcią  Juranda,  w  którym  własnoręcznie 
spisał  ostatnią  wolę  rycerza  ze  Spychowa. 
—  Dyktował  ci  mi  ją— rzekł— tej  nocy. 


łctórcj  do  Szczytna  ruszył.  No— i  nie  spodzie- 
wał się  wrócić. 

—  A  czemuście  nie  mówili  nic? 

—  Nie  mówiłem  nic,  bo  mi  pod  tajem- 
nicą spowiedzi  wyznał,  co  chce  czynić. 
Wieczny  odpoczynek  racz  mu  dać,  Panie, 
a  światłość  wiekuista  niech  mu  świeci... 

—  Nie  mówcie  za  niego  pacierza.  Żyw 
jeszcze.  Wiem  to  ze  słów  Krzyżaka  Rotgie- 
ra, z  którym  potyka- 
łem się  na  dworze  lisię- 
cia. Był  między  nami 
sąd  Boży,  i  zabiłem  go. 

—  Tem  bardziej 
Jurand  nie  wróci... 
Chybaby  moc  Boża!... 

—  Jadę  z  tym 
oto  rycerzem,  aby  go 
z  ich  rąk  wyrwać. 

—  To  nie  znasz 
widać  krzyżackich 
rąk;  jać  je  znam, 
gdyż  nim  mnie  Ju- 
rand w  Spychowie 
przygarnął,  byłem 
piętnaście  roków  księ- 
dzem w  ich  kraju. 
Jeden  Bóg  może  Ju- 
randa ratować. 

—  I  może  też 
nam  pomódz. 

—  Amen. 
Poczem  rozwinął 

dokument  i  jął  go 
czytać.  Jurand  zapi- 
sywał wszystkie  swe 
ziemie  i  całą  majęt- 
ność Danusi  i  jej  po- 
tomstwu, w  razie  zaś 
bezpotomnej  ^śmierci 
tejże,  jej  mężowi, 
Zł)yszkowi  z  Bogdań- 
ca.  W  końcu  polecał 
tę  swoją  wolę  opiece 
książęcej:  „by  zaś, 
jeśliby  co  nie  było 
wedle  prawa,  łaska 
książęca  w  prawo 
zmieniła  "  Koniec  ów 
dodany  był  dlatego, 
że  ksiądz  Kaleb  znał 
się  tylko  na  prawie 
kanonicznem,  a  sam 
Jurand,  zajęty  wyłącz- 
nie wojną,  tylko  na  ry- 
cerskiem.  Po  odczyta- 
niu dokumentu  Zbysz- 
kowi, ksiądz  odczytał 
go  starszym  ludziom 
Ictórzy  uznali  zaraz 
dziedzica  i  przyrzekli 


załogi 


spychowskiej, 
młodego  rycerza  jako 
mu  posłuszeństwo. 

Myśleli  też,  że  Zbyszko  wnet  ich  popro- 
wadzi na  ratunek  staremu  panu,  i  radowali 
się,  albowiem  w  piersiach  ich  biły  serca  sro- 
gie i  łakome  na  wojnę,  a  do  Juranda  przy- 
wiązane. To  też  smutek  ogarnął  ich  wielki, 
gdy  dowiedzieli  się,  że  zostaną  w  domu,  i  że 
pan  z  małym  jeno  pocztem  uda  się  do  Mal- 
borga,  i  nie  na  wojnę,  lecz  na  skargę.  Dzielił 
ten  ich  smutek  Czech  Głowacz,  choć  z  dru- 
giej strony,  rad  był  z  tak  znacznego  pomno- 
żenia Zbyszkowego  dobra. 

—  Hej!  komuby  była  uciecha,  — rzeld  — 
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to  staremu  panu  z  Bogdańca!  1  umiałby  też 
on  tu  rządzić!  Co  tam  Bogdaniec  w  porów- 
naniu z  taką  dziedziną! 

A  Zbyszka  zdjęła  w  tej  cłiwili  nagła  tęsk- 
nota do  stryjca,  taka,  jaka  zdejmowała 
go  często,  zwłaszcza  zaś  w  trudny  cli  i  cięż- 
kicłi  wypadkacłi  życia,  więc  zwróciwszy  się 
do  giermka,  rzekł  bez  namysłu: 

—  Co  masz  tu  po  próżnicy  siedzieć!  Jedź 
do  Bogdańca,  łist  powieziesz. 

—  Jeśłi  nie  mam  z  Waszą  Miłością  iść, 
to  już  wolałbym  tam  jechać!— odrzekł  urado- 
wany pacholik. 

—  Wołaj  mi  księdza  Kaleba,  niecłi  wy- 
pisze, jako  się  patrzy,  wszystko  co  tu  było, 
a  stryj  co  wi  odczyta  list  proboszcz  z  Krześni, 
albo  li  też  opat,  jeśli  jest  w  Zgorzelicacłi. 

Lecz  powiedziawszy  to,  uderzył  się  dło- 
nią po  młodycłi  wąsiętacłi  i  dodał,  mówiąc 
jakby  sam  do  siebie: 

—  Ba!  opat!... 

I  zaraz  przed  oczyma  przesunęła  mu  się 
Jagienka— modrooka,  ciemnowłosa,  łioża  jak 
łania,  a  ze.  łzami  na  rzęsacti!  Uczyniło  mu 
się  kłopotliwie,  i  przez  czas  jakiś  tarł  ręką 
czoło,  lecz  wreszcie  rzekł: 

—  Jużci  będzie  ci  smutno,  dziewczyno, 
ale  nie  gorzej,  niżli  mnie. 

Tymczasem  nadszedł  ksiądz  K:aleb  i  za- 
raz zasiadł  do  pisania.  Zbyszko  dyktował  mu 
obszernie  wszystko,  co  się  zdarzyło  od  cłiwili, 
gdy  przybył  do  leśnego  dworca.  Nic  nie  za- 
taił, gdyż  wiedział,  że  stary  Maćko,  gdy  się 
dobrze  w  tycłi  sprawach  rozpatrzy,  tow  koń- 
cu  będzie  rad.  Bogdańca  istotnie  ani  po- 
równać ze  Spychowem,  który  był  włością 
obszerną  i  bogatą,  a  Zbyszko  wiedział,  że 
:\Iaćkowi  okrutnie  zawsze  o  takie  rzeczy  cho- 
dziło. 

Lecz  gdy  po  długich  mozołach  list  był 
napisany  i  pieczęcią  zamknięty,  zawołał  znów 
Zbyszko  giermka  i  wręczył  mu  go,  mówiąc: 
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—  A  może  ze  stryj cem  tu  wrócisz, 
z  czego  wielcobym  był  rad. 

Lecz  Czech  miał  twarz  także  jakby  za- 
kłopotaną; marudził,  z  nogi  na  nogę  przestę- 
pował  i  nie  odchodził,  póki  młody  rycerz  nie 
ozwał  się: 

—  Masz-li  cojeszcze  powiedzieć,  to  mów. 

—  Chciałbym,  Wasza  Miłość...  —  odrzekł 
Czech— chciałbym  ot!  jeszcze  zapytać,  jako 
tam  mam  ludziom  rozpowiadać? 

—  Jakim  ludziom? 

—  Niby,  nie  w  Bogdańcu,  ałe  w  oko- 
licy... Bo  się  też  z  pewnością  będą  chcieli 
dowiedzieć! 

Na  to  Zbyszko,  który  postanowił  już 
nic  nie  ukrywać,  spojrzał  na  niego  liystro 
i  rzekł: 

—  Tobie  nie  o  ludzi  chodzi,  jeno  o  Ja- 
gienkę ze  Zgorzelic. 

A  Czech  spłonął,  potem  przybladł  nie- 
co, i  odpowiedział: 

—  O  nią,  panie. 

—  A  skąd  wiesz,  czy  się  tam  nie  wy- 
dała za  Cztana  z  Rogowa,  albo  za  AVilka 
z  Brzozowej? 

—  Panienka  nie  wydała  się  za  nikogo— 
odrzekł  stanowczo  giermek. 

—  Mógł  jej  opat  rozkazać. 

—  Opat  panienki  słucha,  nie  ona  jego. 

—  To  czegóż  chcesz?  Powiadaj  prawdę 
tak  jej,  jak  wszystkim. 

Czech  skłonił  się  i  odszedł  nieco  zły. 

—  Daj    Bóg,  —  mówił   sobie,  myśląc 

0  Zbyszku— by  cię  zapomniała.  Daj  jej  Bóg 
jeszcze  lepszego,  niż  ty.  Ale  jeślić  nie  zapo- 
mniała, to  też  jej  rzekę,  żeś  żeniaty,  ale  bez 
niewiasty,  i  że  bogdaj  owdowiejesz,  nim  do 
łożnicy  wstąpisz. 

Giermek  przywiązał  się  był  jednak  do 
Zbyszka,  litował  się  i  nad  Danusią,  ale  Ja- 
gienkę miłował  nad  wszystko   w  świecie, 

1  od  czasu,  jak  się  przed  ostatnią  bitką  w  Cie- 
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chanowie  dowiedział  o  małżeństwie  Zbyszko- 
wem,  no.sił  ból  i  gorycz  w  sercu. 

—  liogdaj,  że  wprzód  owdowiejesz!- po- 
wtórzył. 

Lecz  następnie  inne,  widocznie  słodsze 
myśli  poczęły  mu  przychodzić  do  głowy,  gdyż 
schodząc  ku  koniom,  mówił: 

—  Chwała  Bogu,  że  jej  choć  nogi  obejmę. 
Tymczasem  Zbyszko  rwał  się  do  drogi, 

gdyż  trawiła  go  gorączka— i  o  ile  z  koniecz- 
ności nie  musiał  zajmować  się  innemi  spra- 
wami, o  tyle  znosił  poprostu  męki,  myśląc 
bez  ustanku  o  Danusi  i  Jurandzie.  Trzeba 
było  jednak  zostać  w  Spychowie  chociaż  na 
jeden  nocleg,  choćby  dla  pana  de  Lorche 
i  dla  przygotowań,  których  tak  długa  podróż 
wymagała.  Sani  był  wreszcie  utrudzon  nad 
wszelką  miarę,  walką,  czuwaniem,  drogą, 
bezsennością,  zmartwieniem.  Gdy  więc  noc 
uczyniła  się  bardzo  późna,  rzucił  się  na  twar- 
de Jurandowe  łoże,  w  nadziei,  że  choć  krót- 
ki sen  go  nawiedzi.  Lecz  nim  zasnął,  za- 
pukał do  niego  Sanderus,  i  skłimiwszy  się, 
rzekł: 

—  Panie,  ocaliliście  mnie  od  śmierci, 
i  dobrze  mi  było  przy  was,  jako  dawno  przed- 
tem nie  bywało.  Bóg  wam  dał  teraz  włość 
wielką,  żeście  jeszcze  bogatsi  niż  wprzódy, 
a  i  skarbiec  spychowski  nie  pusty.  Dajcie 
mi,  panie,  trzcs  jaki  taki,  a  ja  pójdę  do  Prus, 
od  zaniku  do  zamku,  i  choć  mi  tam  nie  bar- 
dzo bezpieczno,  może  wam  usłużę. 

Zbyszko,  który  chciał  go  w  pierwszej 
chwili  wyrzucić  z  izby,  zastanowił  się  nad 
tenii  słowami,  i  po  chwili  wydobywszy  ze  sto- 
jącej wedle  łoża  podróżnej  kalety  spory  worek, 
rzucił  mu  go  i  rzekł: 

—  Masz,  idź!  Jeśliś  szelma  —  odrwisz, 
jeśliś  uczciwy— usłużysz. 

—  Odrwię,  jako  szelma,  panie,  —  rzeld 
Sanderus  —  ale  nie  was,  a  usłużę  poczci- 
wie—wam. 

{D.  c.  n.) 


§  tygobnia  na  tYb5ieii. 


(R)  Numer  obecny,  pierwszy  z  szeregu  po- 
święconych katedrom  naszym,  jest  do  pewnego 
stopniu  numerem  jubileuszowym  kościoła  Św. 
Jana. 

^^'ediug  dokumentów,  ks.  Janusz  Mazowiec- 
ki w  latach  1399-1402  otrzymał  od  papieża  Bo- 
nifacego IX  pozwolenie  na  sprowadzenie  do  War- 
szawy kanoników  z  Czerska,  i  od  tej  pory  katedra 
Św.  Jana  była  po  katedrze  płockiej  pierwszą  na 
Mazowszu,  a  najpierwszą  w  Warszawie  świątynią. 

Z  końcem  roku  bieżącego  tedy  upłynie 
2)ól  hjmica  lat  od  czasu  istnienia  katedry  i  nie 
w  formie  materyalnej,  co  prawda,  gdyż  pożary, 
liczne  przeróbki  zmieniły  znacznie  kształty  świą- 
tyni, lecz  w  formie  idealnej,  jako  głównej  insty- 
tucyi  kościelnej  miasta. 

Prócz  tego,  ponieważ  w  roku  1798  podniesie 
no  kollegiatę  Ś-go  Jana  do  godności  katedry  bi- 
skupiej, więc  w  r.  b.  upływa  lat  sto  istnienia 
w  Warszawie  Biskupstwa,  które  w  1817  r.  zamie- 
niono na  Arcybiskupstwo. 


(2/).  W  zeszłą  sobotę  liczne  grono  wielbi- 
cieli talentu  Sienkiewicza,  zbierających  się  w  tra- 
dycyonalne  „piątki"  w  mieszkaniu  doktora  Karola 
Benniego,  wręczyło  autorowi  „I^rzyżaków"  piękny 
podarunek  jubileuszowy. 

Jest  to  biust  sławnego  powieściopisarza,  wy- 
konany w  marmurze  przez  twórcę  „Gladyatora" 
i  „Prometeusza,"  Piusa  Welońskiego. 

Przy  wręczeniu  artystycznego  daru  przemó- 
wił radca  Aleksander  Kłobukowski,  dając  w  ser- 
decznej przemowie  obraz  niepospolitych zasługauto- 
ra  „Trylogii"  dla  literatury  i  społeczeństwa  naszego. 

Tę  samą  myśl  ^^^-głosił  wierszem  Adam 
Pług.  uwydatniając  w  pięknych  rymach  doniosłość 
działalności  piśmienniczej  autora  ,,Quo  vadis"  dla 
narodu. 

Na  przemowy  te  odpowiedział  Sienkiewicz 
prosto  i  serdecznie,  dziękując  towarzyszom  zebrań 
za  dar,  a  Pługowi  za  to,  że  był  dla  niego  wzorem, 
jak  ma  orać  niwę  literatury  polskiej. 

Reprodukcyę  pięknej  roboty  Welońskiego  da- 
my w  przyszłym  numerze. 


(Z.)  W  naszej  publicystyce  oddawna  powta- 
rzał się  ciągle  ten  sam  błąd  zasadniczy:  gołosłow- 
ność  dowodzeń.  Często  bardzo  poruszane  były 
sprawy  wagi  pierwszorzędnej,  którym  poświęcali- 
śmy wiele  czasu  i  papieru;  ale  po  większej  czę- 
ści ograniczały  się  one  pustym  frazesem  lub  ogól- 
nikiem, gdyż  brak  im  było  argumentów  najsilniej- 
szych, najbardziej  bijących  w  oczy,  a  mianowicie: 
cyfr.  Statystyka  znajduje  się  u  nas  w  pieluchach, 
i  dlatego  nieraz,  wskazując  wadę,  lub  zło  spo- 
łeczne, nie  jesteśmy  w  stanie  zoryentować  się 
w  niem,  nie  mamy  pojęcia  dokładnego  o  jego  roz- 
miarach, jednem  słowem:  błądzimy  w  kole  zacza- 
rowanem,  bez  wyjścia.  Wiemy  np.,  że  istnieje 
u  nas  i  wzmaga  się  z  roku  na  rok  proletaryat 
umysłowy,  ale  nie  znamy  jego  obecnego  stanu; 
wiemy,  ż.e  wśród  sfer  wyrobniczych  wszelkiego 
rodzaju  panuje  nędza,  ale  nie  wiemy,  jak  się 
ona  przedstawia  ilościowo  i  jakościowo.. 

I  spraw  podobnych  na  każdym  kroku  spoty- 
kamy mnóstwo;  wszędzie  zaś  czuć  się  daje  dotkli- 
wie brak  danych  szczegółowych,  któreby  pozwoli- 
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ly  sprawę  sformułować  jasno  i  we  właściwem 
świetle  przedstawić. 

Dopiero  od  niedawna  zaczął  się  pomyślniej - 
szy  zwrot  w  tym  kierunku.  W  prasie  warszaw- 
skiej ukazują  się  artykuły,  poruszające  najżywot- 
niejsze kwestye  w  sposób  najbardziej  wyczerpu- 
jący, gdyż  na  mocy  cyfr.  P.  Fr.  Olszewski  na 
mocy  zestawień  cyfrowych  wykazał,  ilu  nas  jest, 
a  następnie,  ilu  nas  czyta.  Obecnie  znowu  pan 
Ignacy  Grabowski,  stawiając  rzecz  w  oświetleniu 
bardzo  rozległem,  wykazał,  ile  chleba  wytwarza 
świat  cywilizowany  i  ile  go  potrzebuje  (p.  w  Eu- 
njerze  tcarszmcskim  artykuły  p.  t.  .,Ile  chleba?").  Za- 
znaczywszy, na  zasadzie  ścisłych  danych  staty- 
stycznych, ile  pszenicy,  żyta,  kukurydzy,  jęczmie- 
nia i  owsa  spożywa  każdy  kraj  poszczególny,  a  na- 
stępnie wszystkie  razem,  p.  Grabowski  przychodzi 
do  kwestyi  na  czasie:  ile  chleba  świat  posiada 
obecnie-  Posługując  się  wciąż  cyframi,  autor  do- 
chodzi do  wniosku,  że  w  r.  b.  wszystkie  kraje  zie- 
mi wyprodukowały  zboża  za  mało  w  stosunku  do 
zwykłego  zapotrzebowania.  W  ogólnym  rachun- 
ku wypada  na  r.  b.  niedobór.  Czy  więc  jesteśmy 
w  przededniu  głodu? 

Autor  zaprzecza  temu  kategorycznie: 
, (Mieszkańcy  krajów  rolniczych,  mniej  cywi- 
lizowanych— powiada — posiadają  zdolność  zmniej- 
szania potrzeb  swojego  żołądka,  ma  się  rozumieć, 
do  pewnego,  niekiedy  nawet  poważnego,  minimum. 
Przy  wysokich  cenach  zboża  jedzą  źle  i  jedzą  ma- 
ło. Pszenicę  lub  żyto  zastąpi  im  lebioda  lub  inne 
jadalne  zielsko.  Spożycie  się  zmniejszy,  i  bilans 
zbożowy  się  wyrówna.  Urodzaj  roku  bieżą- 
cego we  wszystkich  biurach  statystycznych  eu- 
ropejskich zanotowano  jako  dobry  i  głodu  nie 
przyniesie." 

Usunąwszy  nam  z  przed  oczu  widmo  głodu, 
p.  Grabowski  przychodzi  do  sprawy  t.  zw.  nadpro- 
dukcyi.  Przedewszystkiem  więc  wykazuje,  że  nad- 
produkcya  w  tym  kierunku  nie  istnieje:  ,.jest  tylko 
nadmiar  zboża  w  pewnym  roku  —  nadmiar,  który 
za  rok  lub  dwa  przyda  się  bardzo,  odpędzi  głód 
i  drożyznę."  Okazuje  się,  że  nadprodukcya  jest 
wymysłem  spekulantów.  Jest  raczej  obawa,  aby 
światu  nie  zabrakło  chleba.  Na  poparcie  tego 
twierdzenia,  autor  przytacza  słowa  Grookes'a  na 
posiedzeniu  „British  Association,"  który  rzekł,  że 
gdyby  wszystkie  kraje  świata  obsiały  zbożem  ma- 
ximum  roli,  zdatnej  do  uprawy,  już  w  r.  1931,  to  jest 
za  33  lata,  ludzkość  będzie  zagrożona  głodem." 


Autor  przytem  zwraca  uwagę  na  radykalny 
środek,  umożliwiający  zabezpieczenie  od  głodu, 
założenie  zapasowych  magazynów  państwowych. 
Jest  to  zapewne  jedyny  sposób^na  przecięcie  spe- 
kulacyi. 

W  numerze  dzisiejszym  podajemy  repro- 
dukcyę  tymczasową  obrazu  hiszpańskiego  malarza 
Jose  Aida  Garnęło:  ,, Lourdes." 

Obraz  ten,  wystawiony  po  raz  pierwszy  w  te- 
gorocznym Salonie  paryskim  na  Polach  Elizej- 
skich, znajduje  się  obecnie  na  wystawie  w  Salo- 
nie artystycznym  lirywulta. 

Obszerniejszą  wzmiankę  o  tem  dziele,  wraz 
z  dużą  reprodukcyą  drzeworytniczą.  znajdą  czytel- 
nicy w  jednym  z  następnych  numerów. 

(cw)  Leczymy  się  ze  starych  grzechów — 
pomyślał  niejeden  z  nas,  przeczytawszy  program 
pierwszego  w  sezonie  powakacyjnym  koncertu 
Tow.  Muzycznego.  Na  afiszu  nie  było  nazwiska 
ani  jednej  zagranicznej  miernoty:  grał  nasz  skrzy- 
pek, współdziałała  mu  nasza  orkiestra.  Brawo!  oby 
tak  było  zawsze!  Czas  zerwać  wreszcie  stosunki 
z  wielką  agenturą  Wolfa,  zasilającą  estradę  sal 
Redutowych  bądź  schodzącemi  z  pola,  bądź  wscho- 
dzącemi  zaledwie  gwiazdami,  którym  trudno  zna- 
leźć pole  popisu  gdzieindziej. 

Czy  jednak  nie  przedwcześnie  cieszymy  się 
pomyślnym  zwrotem  w  zamiarach  Tow.  Muzycz- 
nego? 

Że  stare  grzechy  bywają  zatwardziałe,  do- 
wodem choćby  fakt  tradycyjnej  niepunktualności 
środowych  koncertów. 

„Początek  o  godz.  8-ej" — brzmi  najwyraźniej 
na  afiszach. 

Rzucamy  najciekawszą  książkę,  najpilniejsze 
zajęcie,  najmilszych  gości,  chcąc  stawić  się  na 
czas.  Zdyszani  przybywamy  na  salę — i  cóż?  O  godz. 
8-ej  puste  jeszcze  krzesła,  pusta  estrada;  pierwsze 
dźwięki  wykonywanych  utworów  dochodzą  nas 
zaledwie  koło  lub  po  8  i  pół... 

Czy  tak  być  powinno? 

Niechby  raz  Tow.  Muz.  pozbawiło  spóźnioną 
publikę  usłyszenia  połowy  programu,  a  z  pewnością 
na  koncert  następny  stawionoby  się  punktualnie. 


Konkurs  artystyczny  i  fotograficzny,  ogło- 
szony w  Nr.  19  Tygodnika  (z  d.  7  maja),  a  zam- 
knięty w  d.  1  października,  dat  rezultat  nastę- 
pujący: 

Rysunków  nadesłano  19. 

Winiet— 16. 

Fotografii  amatorskich — 23. 

RYSUNKI. 

1.  Godło:  Troska. 

2.  Śmierć  i  przebudzenie. 

3.  Vae  victis. 

4.  Na  progu  strzechy. 

5.  Promyk. 

6.  Bij. 

7.  Zmrok. 

8.  Z  I{ijowa  (2  kartony). 

9.  Zesłał  Bóg  Żydka. 

10.  Wisła. 

11.  Szczerbieniec. 

12.  Syrena. 

13.  Mi,  Mi. 

14.  Studio. 

15.  Zmrok. 

16.  Noc  letnia. 

17.  Ważki. 

18.  An-lnai. 

19.  Skarb. 

WINIETY. 

1.  Godło:  ,,5"  (2  rysunki). 

2.  Jesień. 

3.  Wytrwałość. 

4.  „1898  r." 

5.  Z.  B. 

6.  Z  kwiatów  niw  naszych. 

7.  Ad  astra. 

8.  Illinicz  (2  ryounki). 

9.  Blka. 

10.  Kraków  (4  rysunki). 

11.  A.  D.  1898. 

12.  Krynczynas  (2  rysunki). 

13.  Szczerbieniec  (2  rysunki). 

14.  Siła  a  prawo. 

15.  B.  Łódź. 

16.  Nie  Lwowianin. 

FOTOGRAFIE. 

1.  Godło:  Leonek  K.  W. 

2.  Labor. 

3.  Nałęcz. 

4.  S.  B.,  pierwszy  konkurs  fotogr. 

5.  Grzymała. 

6.  Alfa. 

7.  Ekwipaż  Tereni. 

8.  Mała  Terenia. 

9.  Pod  jabłonką 

10.  Wspomnienia  z  Zakopanego. 

11.  Rębacz. 

12.  Partya  tennisa. 

13.  Na  stawie. 

14.  0.  Łódź. 

15.  Dobre  chęci. 

16.  Lubicz  a,  b,  c,  d. 

17.  Strzelec. 

18.  Ural. 

19.  Bądź  co  bądź. 

20.  G.  liamienioc  Podolski. 

21.  Leliwa. 

22.  Nie  Petroniusz. 

23.  Iwo. 

Rezultat  konkursu   ogłosimy  w  numerze  44 
Tygodnika  z  dnia  29  b.  m. 


oKronika  powszechna. 
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Pierwotny  front  kościoła  św.  Jana. 


w  ecjug  siarego  sztychu. 

Osobiste. 

W  tych  dniach  bawił  w  naszem 
'mieście,  w  przejeździe  z  Rzymu,  Jego 
Ekscelencya  ks.  biskup  Niedziałkowski, 
rektor  Akad.  Duch.  w  Petersburgu. 

Bolesław  Prus  po  dłuższej  nieobec- 
ności powrócił  do  Warszawy. 

Z  prasy  polskiej. 

Organ  Towarzystwa  pszczelniczo- 
ogrodniczego,  p.  t.:  Pszczelarz  i  Ogrod- 
•nik,  otrzymał  pozwolenie  na  ustano- 
wienie ceny  prenumeracyjnej:  dla 
członków  Towarzystwa  1  rub.  i  dla 
innych  osób  1  rub.  50  kop.  na  pół 
roku.  —  Wydawnictwo  Wszechśiviatu 
przeszło  na  własność  prof.  Witolda 
Wróblewskiego.  —  Redakcyę  czasopis- 
ma Spięto  Eośdeluij  pozwolono  prze- 
nieść z  Płocka  do  Warszawy.  —  Na 
■stanowisku  redaktora  Przyjaciela  zwie- 
rząt zatwierdzony  został  p.  Jan  Bar- 
szczewski.—Wydawcę  czasopisma  Dru- 
Jcarz  i  księgarz,  p.  Wacława  Ratyńskie- 
go,  zatwierdzono  na  stanowisku  re- 
-daktora,  zamiast  p.  Tadeusza  Nasie- 
rowskiego.— iV«?m  polska:  „Niemczyzna 
uciemiężona,"  „Nasza  młodzież  "  „Pan 
Skrzynecki  jako  oskarżyciel  samego 
siebie." — Przegląd  Tygodniomj:  „Witold 
Niemirycz"  (wspomnienie  pośmiertne), 
„Brak  odpowiednich  ludzi,"  „Mezeko- 
wa"  Maksa  Halbego,  przekład  Callie- 
TOM^ej— Wszechświat:  „O  zasadach  me- 
chanicznych budowy  kości"  przez  Ja- 
na Sosnowskiego.— Pm?(;(?a  Nr.  41:  „Lo- 
kale szkolne,"  „Gerhardt  Hauptmann" 
przez  W.  Feldmana.— Gaarete  Polska: 
.,0  zabawach  ludowych"  p.  K.  R.  Ż. 
W  fejletonie  powieść  przedwcze- 
śnie zmarłego  Brolisa  (M.  Szołkie- 
wicza):  „Śmieszna';  dola."  W  dodat- 
ku książkowym:  „Taboryci,"  dramat 
oryginalny  S.  Kozłowskiego. 
Z  teatm. 

W  teatrze  Rozmaitości  wystawiono 
komedyę  Moliere'a:  „Chory  z  urojenia." 
Rzecz  ta  cieszy  się  powodzeniem  dzię- 


ki skończonej  grze 
M.  Frenkla  w  roli 
tytułowej.  Spra- 
wozdanie odkłada- 
my do  następnego 
numeru  Tygodnika. 
—?.  Z.  Przybylski 
rozpoczął  szereg 
przedstawień 
swej  trupy  w  sali 
Doliny  Szwajcar- 
skiej, tymczasowo 
przerobionej  na 
widownię  tea- 
tralną. 

Lódź.  Stały  te- 
atr polski  w  Łodzi 
święci  dziesięcio- 
lecie swego  ist- 
nienia. Założona 
przez  LucyanaKo- 
ścieleckiego. cieszy 
się  obecnie  scena 
łódzka  powodze- 
niem pod  dyrek- 
cyą  Michała  Wo- 
łowskiego. 

drugim  koncercie 
dochód  orkiestry 


Z  muzyki. 

Warszawa.  W 
symfonicznym  na 
teatru  Wielkiego  w  dniu  3-im  listopa- 
da, p.  Stanisław  Barcewicz  wykona 
koncert  na  skrzypce  p.  Emila  ]\Iłynar- 
skiego,  nagrodzony  w  Lipsku  na  kon- 
kursie im.  Paderewskiego.  Program 
trzeciego  koncertu  dnia  24-go  listopa- 
da zapowiada  ,, Sonety  Krymskie"  Mo- 
niuszki, z  udziałem  chóru  operowego. 
Batutę  na  koncertach  tych  objął  pro- 
jektodawca ich,  p.  Emil  Młynarski. — 
W  sali  prób  „Lutni"  odbyły  się  wybo- 
ry do  zarządu  tegoż  Towarzystwa. 
Prezesem  pozostał  nadal  ks.  Woronie- 
cki,  wice-prezesem  p.  Filip  Wołowski, 
dyrektorem  artystycznym  p.  Piotr  Ma- 
szyński,  zastępcą  zaś  jego  p.  Włady- 
sław Rzepko.  Najbliższy  koncert 
„Lutni"  odbędzie  się  prawdopodobnie 
z  udziałem  Józefa  Śliwińskiego. — Igna- 
cy Paderewski  spodziewany  jest  w 
Warszawie  w  zimie  r.  b.  Artysta  za- 
mierza podobno  wystąpić  z  koncertem 
własnym. 

Lódź.  Przy  ,, Lutni"  łódzkiej  zorga- 
nizowaną została  orkiestra  amatorska 
pod  kierunkiem  A.  Dworzaczka. — Pan 
Stanisław  Taube,  skrzypek,  i  Zj^gmunt 
Biliński,  pianista,  koncertowali  tutaj 
z  powodzeniem. 

Zgierz.  Zawiązane  niedawno  stowa- 
rzyszenie śpiewacze  okazało  się,  nie- 
stety, nowym  w  kraju  naszym  „Maen- 
nergesangvereinem." 

Konin.  Zawiązuje  się  tutaj  orkiestra 
amatorska  z  grona  członków  straży 
ogniowej.  Na  kupno  instrumentów 
dętych  zebrano  400;  poszukiwany  jest 
stały  kierownik. 

Częstochowa.  Trupa  operetkowa  pani 
Zimajer  przybyła  na  7  przedstawień, 
poczem  udaje  się  do  Petersburga. 

Kalisz.  W  d.  4  b.  m.  na  wieczorze 
Towarzystwa  Muzycznego,  grał  p.  Hen- 


ryk Opieński,  stały  mieszkaniec  Ber- 
lina. 

Odesa.  Zarząd  wystawy  ogrodniczej 
powierzył  p.  H.  Sonnenfeldowi  kieru- 
nek nad  orkiestrą  miejską  przez  czas 
trwania  wystawy. 

Liuów.  Dyrekcya  teatru  hr.  Skarbka 
przedłużyła  termin  konkursu  na  operę 
polską  do  dnia  1-go  lipca  1899  r.  Na- 
groda wynosi  2,000  koron. 

Berlin.  Sezon  koncertowy  w  Sing- 
akademie  rozpoczęła  p.  Hochedlinge- 
rowa  koncertem  własnym,  który  zjed- 
nał jej  uznanie  licznej  publiczności. 

Ze  sztuki  plastycznej. 

Konkurs  Godebskiego  przeznaczony 
jest  dla  artystów-rzeźbiarzy  pochodze- 
nia polskiego,  z  pierwszeństwem  dla 
młodzieży,  pracującej  na  tem  polu 
sztuki  plastycznej.  Na  konkurs  przyj- 
mowane będą  prace,  poprzednio  w  War- 
szawie nie  wystawiane,  wykonane  z  ja- 
kiegokolwiek materyalu  i  wielkości  do- 
wolnej. Temat  również  dowolny,  byle 
odpowiadający  warunkom  cenzuralnym. 
Prace  winny  być  nadsyłane  na  koszt 
i  pod  adresem  Towarzystwa  sztuk 
pięknych  w  Warszawie  (Krak.-Przedm. 
64),  wszelako  Towarzystwo  na  swój  ra- 
chunek uwzględniać  będzie  tylko  wagę 
do  wysokości  10-u  pudów.  Termin 
ostateczny  nadsyłania  prac  konkurso- 
wych dla  artystów  miejscowych  ozna- 
czono na  d.  15-ty  grudnia,  dla  zamiej- 
scowych  zaś  na  25-ty  grudnia  r.  b. 


Prace'opatrzone  być  winny  adnotacyą: 
.,na  konkurs  Cypryana  Godebskiego," 
z  wyszczególnieniem  nazwiska  artysty 
i  miejsca  zamieszkania.  Wybranemu 
junj  pozostawia  się  prawo  decydowa- 
nia o  przyjęciu  prac  na  konkurs  nade- 
słanych. Rozstrzygnięcie  konkursu  od- 
będzie się  w  dniu  .31-ym  grudnia  r.  b. 
Z  sumy  rub.  500,  ofiarowanej  na  ceł 
konkursu  przez  p.  Godebskiego,  utwo- 
rzono dwie  nagrody:  pierwsza  rub.  .350, 
druga  zaś  rub.  150. 
Z  miasta. 

Wykłady  języka  rosyjskiego  w  se- 
minaryum  warszawskiem  będzie  prowa- 
lUiłl  i  nadal  p.  Jaczynowski,  wychowa- 
niec  Uniwersytetu  petersburskiego. 

Zblizka  i  zdaleka. 

W  Płocku  odbył  się  czterodniowy 
jarmark  połączony  z  wystawą  koni 
i  zabawami  sportowemi.  Jarmark  nie 
dopisał  ze  względu  na  liczbę  i  jakość 
okazów,  a  ruchu  handlowego  prawie 
wcale  nie  było.  Korzystając  ze  spo- 
sobności, zebrani  licznie  ziemianie  urzą- 
dzili konkurs  narzędzi  rolniczych,  oraz 
poruszyli  sprawę  ubezpieczenia  otlcyali- 
stów  rolnych.  Rzecz  ta  była  przed- 
miotem ożywionych  rozpraw,  które 
o  ile  się  zdaje,  mogą  doprowadzić  do 
pozytywnych  skutków.  Szkodaby  była, 
aby  sprawa,  tak  szlachetnie  podjęta, 
skończyła  się  na  niczem. 

Nad  sprawą  połączenia  Lodzi  ze  Zgie- 
rzem i  Pabianicami  za  pomocą  kolei 
żelaznej   obradowała  w  Petersburgu 
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komisy  a  do  spraw  nowych  kolei.  Pro- 
jekt ma  na  względzie  ruch  osobowy 
i  towarowy.  Zważywszy  na  to,  że 
Zgierz  posiada  już  80,000  mieszkań- 
ców, a  Pabianice  50,000,  nowa  kolej 
odda  rzetelną  przysługę  przemysłowi. 
Polityka. 

Rozpoczęły  się  w  Paryżu  obrady  de- 
legowanych Hiszpanii  i  Stanów  Zjed- 
noczonych do  ułożenia  traktatu  pokoju. 
Zaraz  na  wstępie  wynikły  nieporozu- 
mienia,   pomimo  że  preliminarz  był 
poprzednio  zrobiony.    Przyczyną  tego 
są  wymagania  Amerykanów,  większe 
niż  z  chwilą  zawieszenia  broni,  mia- 
nowicie co  do  Filipinów  i  co  do  termi- 
nu ewakuacyi  Kuby.    Układy  przewle- 
kają się,  gdyż  delegaci  hiszpańscy  za- 
żądali instrukcyi.     Rokowania  te  nic 
nie  pomogą  Hiszpanii,  cała  konferencya 
jest  czczą  formą,  bo  warunki  jedno- 
stronnie  będzie  dyktowała  Ameryka. 
Rzadko  kiedy  woj  la  tak  powaliła  prze- 
ciwnika i  wydała  go  na  łaskę  i  niełaskę 
zwycięzcy,  jak  obecna  Hiszpanię.  Woj- 
na ta  i  pokój,  który  nastąpi,  są  ostat- 
nim aktem  dwuwiekowego  procesu  ko- 
lonialnego upadku  Hiszpani,  a  wojna 
jej  z  Ameryką,  jakkolwiek  strategicz- 
no-taktycznie    nie  należała  do  więk- 
szych, politycznymi  rezultatami  swymi 
oznacza  historyczny  zwrot  wysokiej 
doniosłości.    Stany  Zjednoczone  nastę- 
pujące stawiają  warunki  co  do  Filipin: 
1)  Manila  i  cała  wyspa  Luzon  przechodzą 
własność  Ameryki.    2)  Hiszpania  zrze- 
ka się  wszelkich  praw  zwierzchniczych 
do  całego  archipelagu  Filipińskiego. 
3)  Sąd  polubowny  zadecyduje  o  spo- 
sobie   przyjęcia    i  umorzenia  długu, 
ciążącego  na    tych    wyspach.  —  Ce- 
sarz niemiecki  wyjechał  już  do  Pa- 
lestyny. Jak  wiadomo,  ta  podróż  cesa- 
rza Wilhelma  na  Wschód  w  świecie 
dyplomatycznym  budzi  wielkie  zanie- 
pokojenie.   Mianowicie  prasa  francu- 
.ska  z  niedowierzaniem  i  z  nieufnością 
patrzy  na  zamiary,  którą  połączone 
być  mają  z  tą  podróżą.  Utrzymuje 
ona,  że  polityka  niemiecka  chce  tym 
sposobem    zapoczątkować  wyparcie 
wpływu  francuskiego  na  Wschodzie. 
Francuzi  twierdzą,  że  od  czasów  wo- 
jen krzyżowych  dzierżą  nieprzerwanie 
,, protektorat"  nad  katolikami  w  Syryi, 
Palestynie   i    na    całym  Wschodzie, 
a  nadto,  że  kongres  berliński  prote- 
ktorat ten  zatwierdził.    Temu  przeczy 
oczywiście  polityka  niemiecka.  Usi- 
łowała niedawno  temu  usunąć  fak- 
tycznie reprezentacyę  katolików  u  W. 
Porty,  wykonywaną  przez  ambasadora 
francuskiego  dla  Watykanu.  Mówiono 
nawet,  że  W.  Porta  chętnie  się  przy- 
chyla do  życzeń  niemieckich,  a  nawet 
że  i  Watykan   skłania   się    do  po- 
zbycia się  usług  francuskich.    Było  to 
w  czasie,  kiedy  z  pewnej  strony  gło- 
szono, że  Watykan  liczyć  może  na  po- 
parcie potęgi  niekatolickiej  z  większą 
pewnością,   niż   na  poparcie  państw 
katolickich.   Pokazało  się  jednak,  że 
wieści  te   były   fałszywe.  Francuzi 
się  utrzymali  na  stanowisku,  zajmo- 
wanem  u  W.  Porty.    Watykan  aznał 
ich  prawa  moralne  do  opieki  nad  kato- 
likami na  Wschodzie,  a  dziś  z  powodu 
podróży  cesarskiej  toczy  się  już  tylko 
papierowa  wojna  między  szowinistycz- 
nymi organami  protestantyzmu  a  szo- 
winistycznymi    germanofobami  we 


Francyi.  Oficyalna  Francya  nie  bierze 
udziału  w  tej  walce  i  udaje  co  naj- 
mniej wiarę  w  zaspokojenie,  które 
otrzymała  z  Berlina,  że  podróż  cesar- 
ska nie  ma  wybitnie  politycznego  cha- 
rakteru. Półurzędowy  organ  ,,Post" 
jednakże  pisze:  „Odnowieniu  niemiec- 
kiej powagi  w  tamtych  stronach  W^scho- 
du  Francuzi  oczywiście  nie  przeszko- 
dzą. Dziś  już  tryumfują  Niemcy  Pale- 
styny, a  głównie  osadnicy  Jaffy  i  oko- 
licy, że  głowa  cesarstwa  niemieckiego 
przybędzie  do  nich.  Niemieccy  prote- 
stanci cieszą  się,  że  ich  usiłowania 
około  opieki  nad  niemczyzną  i  kościo- 
łem ewangelickim  nowego  doznają 
poparcia  przez  poświęcenie  kościoła 
Zbawiciela  w  Jerozolimie  (nawiasem 


misyi  egzaminacyjnych  na  nauczycieli 
szkół  realnych  i  średnich  i  t.  d.  W  ży- 
ciu publicznem  Lwowa  w  szeregu  lat 
brał  czynny  i  wybitny  udział.  Był 
jednym  z  założycieli  i  naczelnym  dy- 
rektorem galicyjskiej  kasy  oszczędno- 
ści, zasiadał  jako  członek  w  krajowej 
radzie  szkolnej.  Oprócz  prac  nauko- 
wych, przeważnie  w  rocznikach  Aka- 
demii zamieszczanych,  ogłaszał  także 
podręczniki  szkolne  z  dziedziny  ma- 
tematyki; w  r.  1884  wydał  historyę 
lwowskiej  szkoły  politechnicznej. 

Dr.  Leon  Koźmiński,  adwokat,  lat  77, 
w  Tarnopolu,  którego  niegdyś  był  bur- 
mistrzem. Pogrzeb  odbył  się  kosztem 
tegoż  miasta. 

Stefan  Mizerski,  inżynier,  niegdyś  wła- 


Whitelaw  Reid  Gray  t)ay,  prezes  Frye 

Moore,  sekretarz 


Uavis 
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mówiąc,  bardzo  nieładnego).  Ale  i  ka- 
tolicy niemieccy  czują  wobec  tego  wy- 
padku, że  są  Niemcami,  i  że  ich  cesarz 
także  odbędzie  wjazd  do  Jerozolimy. 
Nawet  ,, Germania"  i  ,,Koln.  Yoiksztg." 
dają  wyraz  tej  radości,  co  świadczy 

0  uzdrowotnieniu  wyznaniowych  sto- 
sunków w  Niemczech."  Tak  więc  opi- 
nia niemiecka  przyznaje,  że  podróż 
cesarska  może  mieć  niemałe  znacze- 
nie polityczne  wobec  polityki  fran- 
cuskiej na  Wschodzie. 

Zmarli. 

Ks.  Henryk  Matzke,  protonotaryusz 

1  prałat  domowy  Ojca  Św.,  prałat 
i  scholastyk  kapituły  krakowskiej,  lat 
81,  w  Krakowie. 

Ks.  dr.  Ediuard  Szediioy,  prefekt  i  pro- 
fesor seminaryum,  w  Przemyślu  w  Ga- 
licyi,  lat  72. 

Ks.  Mieczysławo  Mikucki,  b,  rektor  ko- 
ścioła po-klasztornego  w  Złoczowie, 
zmarł  w  Zakopanem. 

Dr.  Wladyslaio  Zajączkoioski,  mate- 
matyk, profesor  i  b.  rektor  politechni- 
ki lwowskiej,  niegdyś  profesor  war- 
szawskiej Szkoły  Głównej,  zmarł  we 
Lwowie.  Urodzony  w  Strzyżowie  pod 
Rzeszowem  w  Galicyi  d.  12  kwietnia 
1837  r.  Był  profesorem  matematyki 
w  Akademii  technicznej  lwowskiej, 
w  r.  1873  został  członkiem-korespon- 
dentem  Akademii  umiejętności  w  Kra- 
kowie, w  r.  1890  członkiem  czyn- 
nym, a  także  członkiem  Towarzystwa 
nauk  ścisłych  w  Paryżu,  członkiem  ko- 


ściciel  fabryki  wyrobów  żelaznych 
w  Warszawie,  zmarł  w  Poznaniu. 

Dr.  Józef  Stasiński,  w  Konarzewie 
w  W.  Ks.  Poznańskiem. 

Z  pedagogiki. 

Zarząd  Schronienia  nauczycielek 
otrzymał  pozwolenie  na  urządzenie 
szeregu  odczytów  z  zakresu  pedagogi- 
ki. Zatwierdzonymi  już  prelegentami 
są:  d-r  Gawroński,  d-r  Edward  Zieliń- 
ski, pp.  Julian  Ochorowicz,  Mahrburg, 
Karpowicz,  Dygasiński  i  d-r  Tomasze- 
wicz-Dobrska.  Do  projektowanych  te- 
matów należą:  Wychowanie  dzieci  ner- 
wowych (d-r  G.),  Hygiena  pracy  umy- 
słowej (d  r  E.  Ziel.),  Psychologia  nau- 
czania (Jul.  Och.j,  Postrzegawczość  w 
nauczaniu  (Mahr.),  Owakacyach  i  prze- 
rwach w  nauczaniu  (Tom.-Dobr.).  Nie- 
którzy z  prelegentów  nie  wyczerpią  te- 
matu w  jednym  odczycie,  tym  sposobem 
ogólna  liczba  dojść  może  do  10-12.  Nie 
wątpimy,  iż  dla  licznego  zastępu  rodzi- 
ców i  pedagogów  jest  to  wiadomość 
bardzo  pożądana,  gdyż  wobec  braku 
systematycznych  kursów  i  wykładów 
w  tyra  kierunku,  wszelkie,  dorywcze 
nawet,  lecz  gruntownie  opracowane 
wskazówki  wielkie  i  szerokie  mogą 
mieć  znaczenie.  Jest  nadzieja,  że  pierw- 
szy odczyt  odbędzie  się  już  w  listopa- 
dzie. 

Humor  i  satyra. 

—  Co  ci  jest?    Jak  ty  wyglądasz? 

—  Eh,  nic!  Moja  żona  rzucała  we 
mnio  kwiatami. 


—  No,  przecież  to  nie  mogło  ci  wy- 
rządzić krzywdy? 

—  Ba!  kiedy  to  były  kwiaty  w  do- 
niczkach! 

I  włóczęga.  Czyś  myślał  kiedy  nad 
tem,  cobyś  robił,  gdybyś  posiadał  do- 
chody RotszyMa? 

II  włóczęga.  Nie,  ale  często  my- 
ślałem, coby  też  robił  Rotszyld,  gdy- 
by miał  moje  dochody. 

Rejent  (do  staruszki,  dyktującej  te- 
stament). Ależ  kochana  pani,  czy  ma- 
jątek pani  wynosi  tyle,  żeby  można 
z  niego  było  wypłacić  siostrzenicy 
6,000  rubli,  a  obu  siostrzeńcom  po 
8,000  rubli? 

Testatorka.  Nie,  panie  rejencie,  ma- 
jątku nie  mam  ani  grosza,  idzie  mi 
tylko  o  to,  żeby  rodzina  widziała  mo- 
je dobre  chęci. 

Z  literatury. 

niemiecka. 

W  Wiedniu,  nakładem  Alfreda  Hól- 
dera  wychodzi  zeszytami  obszerna  mo- 
nografia państwa  Austro-Węgierskiego 
p.  t.  ,,Die  Oesterreichisch- Ungarische 
Monarchie  in  Wort  und  Bild."  Jest  to 
olbrzymie  dzieło,  redagowane  bardzo 
starannie  pod  każdym  względem. 
Obecnie  wychodzą  z  druku  zeszyty, 
obejmujące  opis  Galicyi.  Ostatni  ze- 
szyt zawiera  malarstwo  i  plastykę  pol- 
ską przez  Maryana  Sokołowskiego. 
Tekst,  opracowany  nader  sumiennie, 
zdobią  liczne  illustracye.  Oprócz  za- 
bytków sztuki  dawnej,  spotykamy  tarrt 
obrazy  Franciszka  Tepy,  Rodakowskie- 
go, Grottgera,  Matejki  i  Stachiewicza. 

Włoska. 

G.  Perrero,  znany  uczony  włoski,  wy- 
dał niedawno  ciekawą  pracę  p.  t.  L'Eu- 
ropa  giovanne  (Młoda  Europa),  w  któ- 
rej porusza  wiele  doniosłych  zagadnień 
chwili  obecnej,  jak  walkę  ras,  współ- 
zawodnictwo płci  i  t.  p.  Wnioski,  do 
których  dochodzi  antropolog  włoski,  ni©^ 
grzeszą  zbytnią  gruntownościąibardziej 
są  sensacyjnymi,  niż  naukowymi,  mimo 
to  jednak  w  wywodach  i  spostrzeże- 
niach prof.  Ferrery  nie  brak  prawdy, 
jest  ona  tylko  jednostronie  uzasadnio- 
ną. Autor  przepowiada  zwycięstwo 
rasy  germańskej  nad  łacińską,  zdradza- 
jącą oddawna,  podług  niego,  proces; 
gnicia  i  rozkładu;  przewiduje  również 
wschód  rasy  słowiańskiej,  której  cnoty 
bada  głównie  wśród  społeczeństwa  ro- 
syjskiego. Do  ciekawszych  studyów 
prof.  F.  należą:  1)  „Miłość  w  społe- 
czeństwie germańskiem  i  łacińskiem."- 
2)  ,, Walka  dwóch  ras  i  dwóch  idea- 
łów." W  tej  ostatniej  pracy  przeciw- 
stawia Ferrero  ideałom  aryjskich  spo-^ 
łeczeństw  ideały  i  dążności  szczepu 
semickiego,  analizując  jego  ducha. 
Książka  prof.  P.  z  powodu  spraw  w  niej 
poruszonych  zasługuje  ze  wszech  miar 
na  uwagę.  Tf'.  J. 

Francuska. 

Juliusz  Breton:  Savarette.  Stary  ma- 
larz Savarette  utracił  najdroższe  sobie 
istoty,  pomimo  to  serce  jego  nie  tward- 
nieje, lecz  przeciwnie  staje  sięjeszcze 
wrażliwszem  na  piękno  i  kocha  ludzi, 
upatrując  w  nich  jak  najwięcej  dobrych 
stron.  Przywiązuje  się  też  całą  duszą 
do  młodego  chłopca,  Jana  Gerard'a, 
wspiera  go  radami,  czuwa  nad  nim 
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i  ma  tę  pociechę  przed  śmiercią,  że  wi- 
dzi swego  pupila  na  drodze  do  sławy, 
a  co  ważniejsza,  doskonale  szczęśliwj^m. 
Z  wielkim  wdziękiem  i  niezmierną  de- 
likatnością opisana  jest  miłość  Jana 
do  Gabryel!,  słodkiej  istoty,  przypomi- 
nającej subtelnością  najcudniejsze  po- 
stacie Botticelli'ego.  Dyskusye  arty- 
styczne, oceny  starych  mistrzów,  prze- 
pełniające powieść,  nie  obciążają  jej 
bynajmniej,  lecz  przeciwnie  nadają 
jeszcze  więcej  interesu.  Znajdzie  się 
też  ona  w  ręku  każdego  czytelnika,  ob- 
darzonego wykwintnym  smakiem  i  wy- 
twornem  wykształceniem  literackiera. 

Claude  Berton:  Au  coin  iVun  hois. 
Dawniej  opryszkowie  rabowali  i  mor- 
dowali podróżnych,  zaczajeni  w  zasadz- 
kach pod  lasem;  obecnie  tego  nie  trze- 
ba: giełda — oto  miejscowość,  gdzie  ob- 
dziera się  łatwowiernych,  a  deputowa- 
ni i  wielcy  finansiści  zajęli  miejsce 
rozbójników  i  złodziei.  Z  gryzącą  iro- 
nią i  nadzwyczajną  śmiałością  pan 
Claude  Berton  wyświetla  nam  ukryte 
spody  słynnej  sprawy  panamskiej, 
i  stawia  pod  pręgierzem  różne  znane 
osobistości.  Książka,  pisana  w  formie 
dyalogów,  jest  bardzo  zajmująca,  lubo 
traktuje  o  rzeczy  już  nieco  prze- 
brzmiałej. Za  to  nigdy  nie  przebrzmia- 
łą i  zawsze  na  czasie  jest  prawda,  że 
należy  zważać  na  pozory,  gdyż  póź- 
niej chociaż  chciałoby  się  oddać  pół 
życia  za  naprawienie  złego,  które  wy- 
rządziły, raz  zachwiane  zaufanie  nie 
wróci  w  zupełności  nigdy,  i  to  je->t 
nauka,  którą  piękne  panie  wyciągnąć 
powinny  z  tej  powieści. 

Arion. 

Staramy  się  zaznajomić  czytelników 
Tygodnika  z  postępem  aeronautyki, 
opisaliśmy  więc  w  swoim  czasie 
przyrządy  latające  Langleya  i  Richeta. 
Dziś  mamy  do  zanotowania  nowe 
a  bardzo  zachęcające  usiłowanie  roz- 
wiązać kwestyę  żeglugi  powietrznej, 
mianowicie  „Avion,"  zbudowany  przez 
Adera.  Musimy  tutaj  zaznaczyć  mimo- 
chodem, że  przesiano  uważać  balony  za 
środek  najodpowiedniejszy  do  podbicia 
państwa  atmosfery,  a  zwrócono  się 
w  kierunku  przyrządów  cięższych  od 
powietrza.  Z  pomiędzy  tych  ostatnich 
najlepsze  nadzieje  rokuje  aeroplan. 
Aeroplan  w  gruncie  rzeczy  jest  la- 
tawcem, ciągniętym  za  sznurek  przez 
biegnącego  chłopca;  główną  zasadni- 
czą jego  część  stanowi  płaszczyzna 
lub  wogóle  powierzchnia,  nachylona 
względem  swej  drogi;  płaszczyzna  ta- 
ka, wprawiana  w  ruch  nie  sznurkiem, 
lecz  śrubami  obracanemi  motorem, 
utrzymuje  się  w  powietrzu,  a  to  dla- 
tego, że  opór,  okazywany  przez  to 
ostatnie,  wytwarza  siłę,  działającą  pio- 
nowo. Aeroplan,  a  jak  go  nazwał 
Ader — ,,Avion,"  którym  zajmiemy  się, 
posiada  stosunkowo  znaczne  rozmiary, 
jest  nieporównanie  cięższy  od  ,,aero- 
dromu"  Langleya  i  aparatu  Richeta- 
Tat.in'a.  Łatwo  się  o  tem  przekonać, 
spojrzawszy  na  załączony  rysunek 
Ader  to  stary  aeronauta  i  pilny  ob- 
serwator lotu  ptaków.  Przypatrując 
się  skrzydłom,  Ader  doszedł  do  wnios- 
ku, że  przyroda  ukształtowała  je  naj- 
odpowłedniej  do  przeznaczenia:  two- 
rzą one  pewną  geometryczną  powierz- 
chnię, zakrzywioną  specyalnie  i  rozwi- 


jającą się  od  koiica  ku  nasadzie  skrzy- 
dła. Każde  pióro,  oddzielnie  wzięte, 
czyni  zadość  temu  samemu  prawu. 
Krzywizna,  zależnie  od  ciężaru  ptaka, 
jest  mniej,  lub  bardziej  zaakcentowa- 
na; przypomina  ona.jakto  już  oddawna 
zauważył  Pettigrew,  śruby,  i  to  nie  tyl- 
ko u  ptaków,  lecz  także  u  owadów, 
nietoperzów,  a  nawet  w  płetwach  ry- 


0  powietrze.  Są  ono  tylko  ruchome 
w  płaszczyźnie  poziomej,  z  tyłu  ku 
przodowi,  a  to  celem  modyfikowania 
położenia  środka  ciężkości  przyrządu. 
Rolę  organów  ruchu  odgrywają  śru- 
by, które  obracając  się  ze  znaczną 
szybkością,  wytwarzają  siłę  popycha- 
jącą. Śrub  tych  widzimy  dwie.  mają 
one  po  cztery  skrzydła  i  są  umiesz- 


Figura  1. 


by.  Ader  uważa,  że  od  formy  tej 
przyroda  nigdy  nie  odstępuje,  a  zatem 
każdy  konstruktor  sztucznych  machin 
łatających  powinien  ją  stosować,  jeśli 
pragnie  otrzymać  pożądane  rezultaty. 
Wychodząc  z  tego  założenia,  p.  Ader 
odrzucił  stanowczo  płaszczyzny,  uży- 
wane przez  Maxima,  Richeta-Tatina 
i  Langleya,  i  przyjął  powierzchnie  przy- 
pominające,    a    raczej  naśladujące 


czone  na  przedzie  aeroplanu,  właści- 
wie więc  ciągną  go,  nie  zaś  popycha- 
ją. Zrobiono  je  także  z  bambusu  i  z 
mocnej  materyi  jedwabnej.  Obracają 
się  one  w  odwrotnych  kierunkach,  pra- 
wie w  tej  samej  płaszczyźnie.  Wpra- 
wiający je  w  ruch  motor  parowy  jest 
prawdziwem  arcydziełem  pod  wzglę- 
dem lekkości  i  siły.  Za  opał  służy  al- 
kohol.   Motor  pojedvńczy  ma  aż  czte- 


Figura  2. 


skrzydła,  stąd  też  jego  avion  jest  bar- 
dzo podobny  do  ptaka  z  rozwiniętemi 
skrzydłami.  Ader  nie  zapiera  się  wca- 
le, że  miał  zamiar  zbudować  sztucz- 
nego mechanicznego  ptaka,  i  nie 
zważa  wcale  na  zarzuty  czynione  mu 
w  tym  względzie  przez  zwolenników 
płaszczyzny.  Należy  jednak  dodać  za- 
raz, że  naśladownictwo  nie  jest  wcale 
niewolnicze.  Skrzydła  bowiem  nie 
składają  się  ze  sztucznych  piór.  Szkie- 
let, czyli  rama  tych  skrzydeł,  jest  zro- 
biony z  bambusu  i  ze  stali,  a  więc  od- 
znacza się  zarazem  elastycznością 
i  mocą;  ramę  okrywa  materya jedwab- 
na. Dla  wygody  powierzchnie,  pod- 
trzymujące w  powietrzu  aeroplan,  po- 
zwalają się  zwijać,  jak  to  widzimy  na 
figurze  2.  Powiedzieliśmy:  „powierzch- 
nie podtrzymujące"  dlatego,  że  służą 
one  rzeczywiście  tylko  do  podtrzymy- 
wania sztucznego  ptaka,  nie  zaś  do  po- 
ruszania go,  gdyż  nie  uderzają  wcale 


ry  cylindry  o  podwójnem  rozprężaniu 
się  pary  (ekspansyi).  Przyrząd,  wy- 
twarzający parę,  t.  j.  generator,  rów- 
nież zasługuje  na  szczególną  uwagę. 
Nie  jest  to  właściwie  kocieł,  lecz  system 
rurek,  w  których  woda  krąży  i  zamie- 
nia się  tak  szybko  w  parę,  że  w  prze- 
ciągu sekundy  ciśnienie  może  się 
podnosić  o  jedną  atmosferę.  Machina 
40konna  zużywa  w  przeciągu  go- 
dziny około  300  kilo  wody,  ażeby  więc 
ograniczyć  do  minimum  ten  balast,  p. 
Ader  zbudował  kondensator,  w  którym 
odchodząca  z  cylindrów  para.  skrapla 
się  na  nowo  i  wraca  do  generatora. 
Chłodzenie  w  sl<raplaczu  odbywa  się 
przy  pomocy  powietrza.  Jak  dalece 
lekkim  jest  motor,  dość  powiedzieć," 
że  waga  machiny,  generatora,  kon- 
densatora wynosi  zaledwie  3  kilogra- 
my (6 '/a  funt.  ang.).  Zaiste,  nie  podob- 
na wymagać  czegoś  więcej.  Ponieważ 
każda  śruba  posiada  oddzielny  mo- 


tor, kierowanie  avionem  nie  nastręcza 
trudności,  i  aeronauta  reguluje  obrót 
śruby  i  działa  na  ster  przy  pomocy 
rękojeści  i  guzików,  które  ma  tuż  pod 
ręką.   Avion  waży  bez  ładunku  568  f. 
(około  220  kilogr  ),  z  aeronautą  zaś, 
wodą  i  paliwem  1,100  f  (440  kilogr.). 
Siąg,  t.  j.  odległość,  pomiędzy  końcami 
skrzydeł,  równa  się  15  m.  (48  stopom). 
Pewni  ludzie    przeceniają  znaczenie 
balonów  i  wogóle  machin  latających, 
zastosowanych  do  celów  wojskowych; 
sądzą  oni,  że  taki  avion  np.  mógłby 
służyć  do  miotania  bomb  dynamitowych 
na  oblegane  miasta  i  siać  zniszczenie. 
Wobec   tego,   że   nawet  prawdziwe 
bomby,  jak  dowiodła  ostatnia  wojna 
hiszpańsko  -  amerykańska,  wyrządzają 
stosunkowo  małe  szkody  w  ludziach 
i  budynkach,  możemy  patrzeć  na  ma- 
chiny latające,  jak  na  posłańców  cy- 
wilizacyi  raczej,  aniżeli  na  narzędzia 
zniszczenia.    A  jednak  avion  był  bu- 
dowany pod  opieką  moralną  i  raate- 
ryalną  francuskiego  departamentu  wo- 
jennego, w  jak  najgłębszej  tajemnicy; 
nad  wykonaniem  pierwszego  pomysłu 
Adera,  patentowanego  jeszcze  w  1890 
r.,  za  numerem  205,155.  pracowano  od 
1892 — 1897  r.,  nadzór  nad  robotami  po- 
wierzono trzem  generałom  i  dwom 
członkom  akademii.   Avion  został  wy- 
kończony przed  rokiem,  i  niezwłocznie 
przedsięwzięto  z  nim  próby  na  polu 
ćwiczeń  wojskowych  Satory,  w  umyśl- 
nie do  tego  celu  ogrodzonej  przestrze- 
ni—welodromie,   mającym   1475  stóp 
średnicy.     Grunt  w  tem  miejscu  wy- 
równano jak  najstaranniej.  Stanowcze 
doświadczenie  odbyło  się  w  d.  14  paź- 
dziernika, podczas  ładnej  pogody',  przy 
łagodnym  wietrze.    P.  Ader  zajął  miej- 
sce na  awionie  i  puścił  w  ruch  śruby. 
Aparat  zaczął  się  niezwłocznie  toczyć 
na  kółkach,  a  wreszcie  w  powietrzu, 
co  stwierdzili  naoczni  świadkowie,  po- 
między którymi  byli  także  generałowie 
Mensier  i  Grillon,  delegowani  przez 
rząd.    Arion  płynął  przez  krótki  czas 
łagodnie  pod  wiatr,  i  próby  wypadłyby 
zapewne  jak  najpomyślniej,  gdyby  nie 
nagłe  uderzenie  wiatru.    P.  Ader,  czu- 
jąc niespodziewany  napór  wiatru,  zląkł 
się,    aby    avion    nie    był  porwany, 
zmnipjszył  więc  jego  szybkość,  wskutek 
czego  koła  dotknęły  znowu  gruntu;  nie 
mogły  się  jednak  toczyć,  .gdyż  osi  ich 
były  nieruchome,  a  aeroplan  otrzymał 
położenie  ukośne  względem  kierunku 
swej  drogi.     To  spowodowało  niesz- 
częście.    Jedno  ze  skrzydeł,  uderzy- 
wszy końcem  o  ziemię,   złamało  się, 
machina  przewróciła  się,  śruby  zosta- 
ły pogruchotane,  jeden  tylko  motor 
nie  doznał  uszkodzenia.  Wynalazca 
też  uszedł  cało  z  przygody.  Pomimo 
tego  wypadku,  który  na  pewien  czas 
przerwał  doświadczenia,  można  utrzy- 
mywać na  zasadzie  dokonanej  próby, 
że:    1)  Motor   avionu  pod  względem 
lekkości  i  siły  zupełnie  odpowiada  wy- 
maganiom aeronautyki;    2)  skrzydła 
uniosły  cały  aeroplan,  razem  z  akceso- 
ryami  i  aeronautą.    Jest  to  bardzo 
wiele.    Trudna  kwestya  żeglugi  po- 
wietrznej dąży,  jak  widzimy,  szybkie- 
kirai  kroki  do  rozwiązania.    Wiek XX 
ujrzy  machiny,  szybujące  wpówietrzu. 
ale    XIX-emu    należy    się  zaszczyt 
dokonania  tego  wynalazku. 

W.  Umiński. 
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Stefan  Żeromski:  Utwory  powieściowe.  {Na 
pokładzie.— O  żołnierzu  tułaczu.  —  Tabu.  —  Cienie. — 
Promień  etc).  —  Warszawa,  1898  r.  Gebethner 
i  Wolff. — Kto  pamięta  przed  kilku  laty  wyda- 
ne ,;Opowiadania'  Stefana  Żeromskiego,  ten  w  tym 
świeżym  zbiorku  jego  utworów  bez  trudu  odszu- 
ka sporo  nastrojów  i  usposobień  twórczych,  po- 
dobnych tym,  którymi  i  poprzedni  był  nacechowa- 
ny. Czytając  utwory  Żeromskiego,  zawsze  odbie- 
ram wrażenie  tego  rodzaju,  jakbym  szedł  w  po- 
nury, jesienny  dzień,  wywołujący  w  piersi  stare 
zgryzoty  i  nieuśpione  troski,  za  trumną  osób  dro- 
gich, po  których  pozostaje  w  duszy  wielka  smu- 
ga żalu  i  sztywnej  nieradości.  Wieje  z  tych 
utworów  dławiące  powietrze  grobu,  beznadziejne 
obrazy  konania  i  rozkładu  życia  oblegają  nas  ze- 
wsząd; szeregi  ludzi,  o  myśli  jasnej,  sercu  czy- 
stem  i  duszy  wrażliwej — tem  bardziej  więc  bez- 
bronnych wobec  krzywd  losu  i  nędzy  życia — ludzi 
zbolałych  i  dręczonych  smutkiem  własnego  apo- 
stolstwa, nie  schodzą  z  przed  oczu.  Wrażenie 
ogólne,  powtarzamy,  bardzo  gnębiące,  szare .. 
a  jednak  w  te  mroki  wciska  się  niekiedy  upor- 
czywy, ostry  promień  światła— idei  niez wałczonej, 
uczuć  niepożytych — i  przynajmniej  trwogę  z  ser- 
ca usuwa.  O  ludziach  Żeromskiego  możną  powie- 
dzieć razem  ze  Słowackim: 

„Jednak  jest  jakaś  duma,  co  podnosi 

Czoło  północnych  ludzi,  gdy  po  świecie 

Wicher  nieszczęścia  ich  jak  Uście  nosi — 
Zniszczyć  nie  może..." 

Takich  ludzi,  w  których  wicher  nieszczęścia 
nie  wszystko  niszczy,  i  po  których  także  nie  wszyst- 
ko pustką  martwą  świeci,  poznaliśmy  sporo 
w  ,. Opowiadaniach;"  znajdujemy  ich  również 
w  „Utworach  powieściowych."  Zwracam  głównie 
uwagę  czytelnika  zwłaszcza  na  jeden,  większych 
rozmiarów,  utwór  p.  t.  „Promień,"  gdzie  autor 
znowu  wystąpił  jako  biograf  i  psycholog  swego 
pokolenia,  mianowicie  pewnego  odłamu  jego  inte- 
ligencyi.  Reprezentantem  jego  w  „Promieniu" 
jest  Jan  Raduski,  należący  do  tej  samej  rodziny 
duchów  mocnych,  do  której  w  „Opowiadaniach" 
należą  „Siłaczka"  i  „Dr.  Piotr,"  w  mroki  życia 
wchodzą  z  uporem  promiennego  posłannictwa, 
z  fanatyzmem  idei,  głuchym  na  głosy  instynktu 
samozachowawczego.  „Siłaczka"  budzi  w  nas 
cześć  swoją  tytanicznością;  dr.  Piotr  imponuje 
surowera,  skrupulatnem  doktrynerstwem;  Raduski 
może  mniej  jest  granitowym  od  nich,  ale  w  du- 
szy jego  tyle  drga  napiętych  strun,  bardzo  bliz- 
kiego  nam.  cierpiącego  człowieczeństwa,  że  bra- 
tamy się  z  nim  jakoś  łatwiej  i  silniej.  Jan  Ra- 
duski, po  wielu  latach  wędrówki  po  za  krajem 
ojczystym,  powraca  w  rodzinne  strony,  roztęsknio- 
ny,  rozrzewniony,  z  sercem  nabrzmiałem  bez- 
imienną miłością  dla  tego  wszystkiego,  z  czem  od 
dziecka  zawarł  wiekuiste  przymierze— dla  ludzi, 
natury,  mogił..  Powracającego  w  progi  ojczyste 
witają  co  cliwila,  co  krok:  zdziczenie,  nędza,  ubó- 
stwo i  wyzysk,  same  obrazy  niedoli  moralnej 
i  materyalnej  własnego  społeczeństwa.  W  miarę 
stykania  się  z  tem  wszystkiem  słabnie  wrażliwa 
dusza  Raduskiego,  przejmuje  się  odrazą  życia, 
pragnie  spocząć  w  nicości  na  wieki.  Ale  chwila 
głębokiego  skupienia  i  boleści  daje  mu  poznać 
ów  zakon,  ,,że  czuć  znużenie  i  odpoczywać  bę- 
dzie miał  prawo  dopiero  w  takim  momencie...," 


Wydawcy  Gebethner  1  Wolff. 


w  jakim  znajdował  się  Ten,  którego  głowa  konała 
na  krzyżu,  dlatego,  że  była  „upojona  świętemi 
myślami..."  Dźwignęła  się  dusza  w  Raduskim 
i  szła  odtąd  wytrwale  do  celu,  do  ostatecznego 
ukrzyżowania.  Autor  prowadzi  bohatera  swego 
przez  ciężkie  próby,  wystaAvia  umysł  jego  wrażli- 
wy i  serce  na  ciągłe  zawody,  bolesne  podrażnie- 
nienia  i  rozbicia.  Znowu  styka  go  z  niedolą  włas- 
nego społeczeństwa,  ale  już  w  formie  najbardziej 
dojmującej,  bo  z  brudnem  filisterstwem  i  upodle- 
niem warst  inteligentnych;  w  końcu  wbija  mu 
najsroższy  cierń  w  duszę  zbolałą  i  zniechęconą — 
pozbawia  go  osób  drogich.  Ale  po  tych  mękach 
znowu  dźwiga  się  dusza  w  Raduskim,  a  gdy  w  koń- 
cu opowiadania  widzimy  go,  jak  odprawia  z  kwit- 
kiem redaktora  współzawodniczącego  pisma  (Ra- 
duski założył  w  mieście  gubernialnem  organ,  ma- 
jący na  celu  budzenie  życia  na  prowincyi),  który 
go  zniechęca  do  pracy  i  namawia,  by  zwinął  ,, inte- 
res," wówczas  nabieramy  przekonania,  że  pomi- 
mo rozczarowań,  cierpień  i  ciosów  dotkliwych, 
dusza  Raduskiego  nie  prędzej  spocznie  i  poczuje 
znużenie,  niż  w  momencie  ostatecznego  konania .. 
Nie  wszystko  wicher  nieszczęścia  niszczy! — non  om- 
nis  moriar...  Chcę  tu  jeszcze  zwrócić  uwagę  czytel- 
nika na  niektóre  strony  techniki  twórczej  Żerom- 
skiego. W  ,. Promieniu"  np.  odsłania  nam  autor 
głębię  życia  wewnętrznego  swego  bohatera,  życia 
bardzo  obfitego  w  wypadki,  subjektywnie  rzeczy 
biorąc,  niezwykłego  znaczenia,  jak  najmniej  posił- 
kując się  frazeologią.  O  bardziej  małomównego 
bohatera— trudno.  Raduski  o  bólach  i  cierpieniach 
swoich  nie  rozprawia  wcale,  na  temat  życia  i  je- 
go udręczeń  nie  deklamuje,  a  mimo  to  wszystko, 
czem  się  męczy  jego  umysł  i  serce— widzimy  przed 
sobą,  ze  wszystkiego  zdać  sobie  możemy  dokład- 
ną sprawę.  Autor  wydobywa  na  jaw  ukryte  ży- 
cie Raduskiego,  daje  wierny  obraz  jego  cierpień 
i  zgryzot,  za  pośrednictwem  szeregu  misternie 
dobranych  scen  i  wypadków  ogólnego  życia  ze- 
wnętrznego, które,  działając  jak  bodźce  drażniące, 
budzą  w  nim  najrozmaitsze  usposobienia  duszy, 
wywołują  jej  oddźwięki,  pozwalając  zrozumieć  ży- 
cie serca  i  umysłu.  W  „Promieniu"  należy  pod- 
nieść także  jego  stronę  sp  deczną;  jest  to  jeden 
z  najbardziej  wiernych  i  ponurych  obrazów  nasze- 
go życia  prowincyonalnego— jego  małostek,  mart- 
woty, drobnych  dążeń  i  poziomego  utylitaryzmu, 
W  charakterystyce  życia  prowincyi  za  wiele  znaj- 
dujemy balastu  publicystycznego,  co  nieraz  odbija 
się  niekorzystnie  na  stronie  artystycznej  utworu. 
Siłą  obrazowania  i  żywością  plastyki,  zwłaszcza 
w  opisach  przyrody,  wyróżnia  się  opowiadanie 
.,0  żołnierzu  tułaczu."  Opis  wstępowania  armii 
Rzeczypospolitej  P>ancuskiej  na  szczyt  Grimsel 
w  Alpach  Szwajcarskich,  pomijając  ścisłość  topo- 
graficzną opisu,  oddaje  znakomicie  potęgę  i  wspa- 
niałość górskiej  przyrody;  przejście  wylękłych  żoł- 
nierzy przez  lodowiec  budzi  prawdziwą  grozę. 
W  opisach  przyrody  i  w  zewnętrznej  charaktery- 
styce osób  przeważa  u  Żeromskiego  rysunek  suro- 
wy, zwięzły,  czasami  brutalnie  szczery;  więcej  tu 
ostrych  konturów,  niż  miękkich  delikatnych  odcieni. 
Za'  to  życie  ścisłe,  wewnętrzne,  odtwarza  autor 
nieraz  z  niezwykłą  dyskrecyą  i  subtelnością. 
Prześliczna  nowela  „Tabu"  może  służyć  jako 
wzór  delikatnego  cieniowania  i  dyskrecyi  w  odtwa- 
rzaniu życia  duszy  ludzkiej.       Wl.  Jabłonoicski. 


Warszawa.   Druk  Emila  Sklwskiego. 


OD  REDAKCYl. 

„Tygodnik  Illusłroioany"  będzie  wychodził 
nadal  w  tych  samych,  znacznie  potciąJcszonych 
rozmiarach  i  pod  talcimiż  warunTcami. 

ŁasTcaiuych  przedplacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  tcnoszenie  prenumeraty  na 
hwartal  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwło- 
ki w  odbiorze  pisma. 

Każdy  prenumerator  „Tygodnika  illustro- 
7vanego"  iv  r.  p.  otrzyma 

bez  żadnej  dopłaty  co  miesiąc  tom 
DZIEŁ  H.  SIENKIEWICZA 
czyli  rocznie  12  tomów. 


Warunki  prenumeraty  Tygodnika  Illustrowanego. 

w  Warszawie: 

Kwartalnie  rs.  2 

Półrocznie   .    „  4 

Rocznie  „  8 

Za  odnoszenie  do  domu  dopłaca  się  k.  5  kwartalnie. 

Przedjilatą  na  „Tygodnik  illustrowany"' 
przyjmuje  się  co  najmniej  kwartalną. 

Z  przesyłką  pocztową: 

Kwartalnie   rs.  3 

Półrocznie   „  6 

Rocznie    „12 

W  razie  życzenia  pobiera  się  przedpłatę  za  zali- 
czeniem pocztowem. 

Cena  ozdobnej  okładki  na  komplet  półrocz- 
ny „Tygodnika  illustrowanego'^  rs.  1,  przesyłka 
okładki  kop.  35,  2'>rzesylka  2  okładek  ko^j.  50. 

Za  granicą: 

Kwartalnie  rs.  3  k.  50,  półrocznie  rs.  7,  rocznie  rs.  14. 
Nadesłane. 

Zwracamy  uwagę  pp.  kupców  i  przemy- 
słowców 

na  skuteczność  ogłoszeń  w 

Kuryerze  codziennym 

jednem  z  najpoczytniejszych  czasopism  w  War- 
szawie i  na  prowincyi,  a  zarazem  naj popu- 
larniej szem  z  pism  rozpowszechnionych  w  Łodzi. 

Adres:  Warszawa,  Krakowskie-Przedmieście,  17. 
Łódź,  Piotrkowska,  46. 

Warunki  prenumeraty 


KURYERA  CODZIENNEGO 

miesięcznie    kwartalnie     półrocznie  rocznie 

W  Warszawie.    .    — 50       1.50       3. —       6. — 
z  przesyłką  pocztą  —75       2.25       4.50       9  — 
Cena  ogłoszeń: 

Wiersz  pet.  na  ostatniej  stronie  1-szy  raz.  .   .    lo  kop. 
„        „  „  .,      każdy  następny  8  kop. 

„       „   na  i-szej  stronie  3o  kop. 

reklam  garm.  i-szy  raz  25  kop 

„      każdy  następny.   ...    20  kop. 
„Nadesłane"  wiersz  garmontowy.  .   .   .   rs.  1  — 


Redaktor  dp.  Józef  Wolff. 


ir  przyimui*  codzienni*,  x  wyjątkiem  łwi«t,w  biurz*  redakcyi  od  g.  l-2.-Rekopi«6w  pomniei»zvch  i  materyalAw  rysunkowych,  nadsyłanych  do  rtfdakcyi,  nie  zwraca  iit. 

aoBBOJieHO  IHeHoypoio.  Bapmasa.  29  CeuTaCpn  1898  r. 
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Sława  a  reklama. 


|ława  była  od  wieków  bożyszczem 
wojowników  i  artystów.  Żyć  i  pra- 
cować, a  nawet  zginąć  dla  sławy 
ucłiodziło  zawsze  za  rzecz  wysoce 
szlachetną  i  godną  uwielbienia. 

Literatury  wszystkich  narodów  prze- 
pełnione są  opowiadaniami  i  maksymami, 
w  których  zdobycie  sławy  stawia  się  na  rów- 
ni, jeżeli  nie  wyżej  od  objawów  najrzetelniej- 
szego heroizmu  i  poświęcenia. 

Czy  słusznie?   To  pytanie 

Bez  wątpienia,  że  słaAva,  jako  pobudka 
działalności,  stoi  nieskończenie  wyżej  od  gmin- 
nego dążenia  do  zysków,  pieniędzy,  wpły- 
wów i  znaczenia  raateryalnego;  niemożna 
jednak  zaprzeczyć,  iż  istnieją  motywy  o  wiele 
wznioślejsze  etycznie. 

Nie  mówiąc  już  o  motywach  nltrui- 
stycznej  natury,  lecz  zatrzymawszy  się  tylko 
w  ciasnem  kole  bodźców  czysto  subjektyw- 
nych,  znajdziemy  wśród  nich  takie,  które 
w  hierarchii  dążeń  moralnych  zajmują  wyższy 
szczebel,  niżeli  żądza  rozgłosu  i  sławy. 


Filozofowie  szkoły  stoickiej  twierdzili,  że 
należy  być  cnotliwym  nie  dla  nagrody  w  tem, 
lub  przyszłam  życiu,  lecz  przez  zamiłowanie 
cnoty:  sam  akt  spełniania  dobrego  czynu  po- 
winien sprawiać  taką  rozkosz,  że  człowiek, 
który  go  spełnia,  uzna  się  za  wynagrodzone- 
go, i  to  z  lichwą. 

Doktryna  ta  zdaje  się  napozór  stać 
w  bezwzględnej  sprzeczności  z  psychologią 
ludzką,  której  dominującym  tonem  jest  nie- 
wątpliwie samolubstwo,  jeżeli  jednak  podda- 
my owo  samolubstwo  dokładnej  analizie,  od- 
najdziemy w  niem  pierwiastki,  świadczące, 
że  w  pewnych  warunkach  etyka  stoików  go- 
dzi się  najzupełniej  z  naturą,  jeżeli  nie  ogółu, 
to  znacznej  liczby  lepszych  jednostek  gatunku 
homo  sapiens. 

Zapytajmy  wielkiego  uczonego,  artystę, 
poetę,  literata,  lub  działacza  społecznego,  co 
mu  więcej  sprawiło  przyjemności:  czy  praca 
sama  przez  się,  czy  komplementy,  pochwały 
i  oklaski,  które  za  nią  otrzymał?— a  każdy 
z  nich,  jeżeli  tylko  umiłował  swój  zawód  na- 
prawdę, odpowie  bez  wahania,  że  rozkosze 
sławy  nie  mogą  się  nawet  równać  z  rozko- 
szami tworzenia. 

I  co  ważniejsza,  tylko  dzieła  zrodzone 
z  owej  wewnętrznej  nieprzepartej  żądzy  twór- 
czej posiadają  wartość  rzeczywistą  i  trwałą. 
Jeżeli  autor  w  trakcie  pracy  nad  książką,  obra- 
zem, posągiem  i  t.  p.,  zamiast  się  troszczyć 
wyłącznie  o  doskonałość  tego,  co  robi,  będzie 
myślał  o  sądzie  i  opinii  widzów  i  czytelni- 
ków, stworzy  z  pewnością  rzecz  chybioną, 
nieszczerą,  przystosowaną  do  przelotnych  gu- 
stów chwili,  i  wskutek  tego  niezdolną  do 
opierania   się   długo    niszczącemu  prądowi 


czasu. 


Namiętne    pożądanie  natychmiastowej 


sławy  wkłada  niekiedy  w  ręce  artysty  drobny 
łokieć  krawiecki  zamiast  potężnej  „miary  Fi- 
dyasza .." 

* 

W  normalnym  biegu  rzeczy  sława  jest 
tylko  ubocznym  rezultatem  wysiłku,  skiero- 
wanego ku  innym,  wyższym  i  szlachetniej- 
szym celom,  i  rzadko  rozwija  się  proporcyo- 
nalnie  do  natury  i  stopnia  owego  wysiłku. 
Słusznie  też  porównał  ktoś  sławę  do  cienia, 
który  zawsze  bywa,  albo  za  mały,  albo  za  du- 
ży w  stosunku  do  rzucających  go  przedmio- 
tów, i  raz  je  wyprzedza,  drugi  raz  wlecze  się 
wolno  za  nimi. 

Aby  zaradzić  tym  niespodziankom  i  ka- 
prysom w  rozwoju  sławy  naturalnej,  wynale- 
ziono sławę  sztuczną,  której  wzrostem  można 
dowolnie  kierować,  i  którą  można  nabywać 
hurtem,  lub  detalicznie,  za  ukłony,  uśmiechy, 
wzajemne  usługi,  a  nawet— jeśli  komuś  wy- 
starcza ordynarny  gatunek  towaru — i  za  go- 
towe pieniądze. 

Sława  sztuczna  jest  wytworem  XIX  stu- 
lecia, które  z  równą  słusznością  zasługuje  na 
nazwę  epoki  pary  i  elektryczności,  jak  i  na 
miano  „wieku  surrogatów  i  tandety."  Za- 
miast kawy  spożywamy  cykoryę,  zamiast  wi- 
na—jakąś ohydną  miksturę,  zamiast  masła — 
margarynę,  zamiast  marmurów  i  obrazów 
wieszamy  w  naszych  domach  gipsy  i  oleodru- 
ki, zamiast  książek  czytamy  dzienniki,  a  za- 
miast marzyć  o  sławie,  dobijamy  się  o—rc- 
hlamc. 


Wyższość  surrogatu  nad  wytworem  praw- 
dziwym leży  nie  w  jego  dobroci,  lecz  w  je- 
go taniości:  każdyby  chętniej  pił  wino  praw- 
dziwe zamiast  spirytusu  z  gliceryną,  gdyby 
je  dostał  za  niewielkie  pieniądze.  Tak  samo 
rzecz  się  ma  ze  sławą  i  reklamą. 

Chcąc  zdobyć  sławę,  trzeba  stać  się  tem, 
za  co  się  pragnie  uchodzić;  pracować  nie  na 
żarty  i  złożyć  dowody  swego  talentu  oraz 
pilności  w  dziełach  i  czynach.  A  i  wtedy 
sława  może  przyjść,  a  może  i  nie  przyjść, 
albo  przyjść  dopiero  po  śmierci.  Otóż  taka 
perspektywa  nie  uśmiecha  się  większości  de- 
biutantów, których  na  niwę  sztuki  i  literatu- 
ry popchnęło  nie  szczere  zamiłowanie  przed- 
miotu, lecz  marna  żądza  oklasków,  lub  zarob- 
ku. Czy  będą  to  oklaski  znawców,  czy  płat- 
nych klakierów — to  dla  oklaskiwanego  rzecz 
obojętna,  i  te  i  tamte  bowiem  sprawiają 
lednaki  hałas,  a  o  to  głównie  idzie. 


Hałas  stanowi  istotę  reklamy.  Sława, 
zwłaszcza  zdobyta  rzetelnemi  zasługami,  przy- 
biera często  formy  dystyngowane  i  dyskretne 
z  tej  przyczyny,  że  głosicielami  jej  są  zwyk- 
le pisarze  wyższego  pokroju,  umiejący  na- 
wet w  entuzyazmie  zachować  miarę  właściwą, 
i  świadomi  różnicy  pomiędzy  pochlebną,  ale 
sprawiedliwą,  oceną  a  przecenieniem,  które 
ubliża  zarówno  krytykowi,  jak  i  krytykowa- 
nemu. 


Reklama  nie  dba  o  takie  subtelności. 
I  ten,  kto  ją  robi,  i  ten,  kto  z  niej  korzysta,  są 
najczęściej  w^zajemnie  siebie  warci,  ambo  me- 
liores,  i  dalecy  od  trosk  o  godność  literatury 
i  sztuki,  oraz  jej  przedstawicieli. 

Hasłem  reklamistów  jest  dewiza  speku- 
lantów, tandeciarzy:  „Byle  handel  szedł."  Cała 
produkcya  intelektualno-artystyczna  ma  dla 
nich  znaczenie  towaru,  który  należy  możliwie 
tanio  wyprodukować  i  możliwie  drogo  sprze- 
dać. Mówiąc  o  korzystnej  sprzedaży,  mamy 
na  myśli  nie  tyle  zarobek  materyalny,  ile 
zyski  moralne,  przybierające  formę  pow^szech- 
nego  uznania,  poczytności,  rozgłosu,  popular- 
ności i  t.  p. 

Ostatecznie  „wzmiankarski"  przydomek 
„naszego  wielkiego,"  ,.naszego  znanego,"  „wy- 
bitnego artysty,"  „słodkiego  wieszcza,"  „wy- 
kwintnego lejletonisty"  i  t.  p.,  ma  do  pewne- 
go stopnia  taką  samą  wartość  realną,  jak 
tytuł  barona  egipskiego,  konsula  Rzeczy- 
pospolitej, Liberyi,  komandora  orderu  „Zie- 
lonej Papugi,"  lub  „admirała  szwajcar- 
skiego." A  jeżeli  zbogaceni  bankierzy  i  prze- 
mysłowcy mogą  płacić  za  te  problematyczne 
godności  gotówką,  to  niema  się  co  dziwić 
„rycerzom  przemysłu"  literackiego,  że  kładą 
w  reklamę  tak  wielkie,  kapitały  energii,  iż 
gdyby  połowę  jej  zużyli  na  pracę  produkcyj- 
ną, możeby  doszli  nie  manowcami,  lecz  prostą 
drogą,  do  sławy  uczciwej. 

Ale  „reklamiarstwo"  bywa  najczęściej 
wadą  wrodzoną,  z  której  trudno  wyleczyć  do- 
tkniętego nią  osobnika,  gdyby  nawet  sam 
tego  pragnął.  Jest  to  chorobliwy  przerost 
miłości  własnej  przy  współczesnym  zaniku 
wstydu  i  poczucia  etycznego.  Wspinać  się 
stromą  ścieżką  na  szczyty  l^arnasu,  iść  per 
aspera(i.dastra—io\\Q,\d,ż\v^Q,  a  co  gorsza— nie- 
pewne i  przewlekłe.  Stokroó  łatwiej  przecie 
wywyższyć  się  przez  j)oniżanie  swojej  godno- 
ści, przez  schlebianie  gustowi  mas,  oraz  sła- 
bostkom i  wymaganiom  tych,  którzy  fabry- 
kują fałszywą  sławę. 

Lirnik  wioskowy  Syrokomli,  głoszący 
z  dumą,  że  „nie  zniży  przed  nikim  ani  pieśni, 
ni  głowy,"  wywołałby  na  ustach  reklamistów 
dzisiejszych  uśmiech  politowania  i  pogardy. 

„Skonać,  grając  na  lirze!"— co  za  dziw- 
ny gust!  Czyż  nie  lepiej,  urządziwszy  się  roz- 
sądnie i  praktycznie,  ciągnąć  z  brzdąkania 
po  strunach  złoto  lub  laury,  a  jeśli  się  da,  to 
i  jedno  i  drugie. 


Ze  wszystkiego,  cośmy  powiedzieli,  wy- 
nika aż  nadto  wyraźnie,  że  reklama,  do- 
puszczalna może  w^  handlu  i  przemyśle, 
działa  na  sztukę  i  literaturę  w  sposób  demo- 
ralizujący i  rozkładowy. 

Przed ewszystkiem,  dając  każdemu  spryt- 
nemu człowiekowi  możność  zyskania  pozorów 
sławy,  obniża  cenzus  etyczny  autorów  i  ar- 
tystów, zniechęca  ich  do  szczerej  i  sumiennej 
pracy,  a  popycha  do  szukania  dróg  ubocznych, 
do  intryg  i  pełzań,  zabijając  przez  to  poczu- 
cie godności  osobistej,  a  rozwijając  nadmier- 
nie próżność  i  zawiść. 
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Jeżeli  zaś  twórcy  zejdą  do  roli  ambit- 
nych żebraków  i  przekupniów,  to  utwory 
spadają  z  konieczności  na  poziom  tandety, 
którą  publiczność,  oszołomiona  wrzaskiem  na- 
jętych chwalców,  bierze  za  arcydzieła.  Re- 
zultatem takiego  stanu  rzeczy  jest  obni- 
żenie skali  wymagań  estetycznych,  etycz- 
nych i  intelektualnych  ogółu,  który,  za- 
smakowawszy w  płytkiej  lichocie,  odwra- 
ca się  ze  wstrętem  od  rzeczy  lepszych 
i  głębszych.  Wskutek  tego — z  małymi  wy- 
jątkami —  pisarze  i  artyści  w  wyższym 
stylu  rzadko  cieszą  się  popularnością,  a  je- 
żeli przypadkiem  jakiś  wielki  talent  zyska 
uznanie,  to  z  pewnością  nie  za  to,  co  włożył 
w  swoje  dzieła  doskonałego,  lecz  za  przymio- 
ty uboczne  i  drugorzędne. 

Słowem,  reklama  hamuje  normalny  roz- 
wój sztuki  i  literatury,  ogłupia  społeczeństwo 
i  demoralizuje  nietylko  fałszywe,  lecz  i  praw- 
dziwe talenty,  które  żądza  i  łatwość  zyskania 
rozgłosu  odrywa  od  pracy  i  popycha  na  śliz- 
.ki  grunt  pozerstwa  i  blagi. 


Nie  należy  jednak  mniemać,  żeby  zło 
istniało  tylko  u  nas.  O,  nie,  reklama  to  je- 
den z  najpotężniejszych  czynników  społecz- 
nych, albo  raczej  antyspołecznych,  w  całym 
dzisiejszym  świecie  cywilizowanym. 

U  nas  nawet,  dzięki  leniwszemu  pulso- 


wi życia,  reklama  nic  doszła  jeszcze  do  tak 
potwornych  rozmiarów,  jak  na  Zachodzie, 
gdzie  autorowie  sami  o  sobie  pochlebne 
wzmianki  pisują.  Tam  jednak,  dzięki  swej 
bezczelności  i  cynizmowi,  doszła  już  do  absur- 
du i  przestała  M'pływać  narkotycznie  na 
oswojone  z  jej  działaniem  mózgi:  tylko 
naiwni  łapią  się  jeszcze  na  lep  dziennikar- 
skich zachwytów  po  tyle  a  tyle  od  wiersza. 

U  nas  prasa  wogóle  jest  mniej  żywot- 
ną, ale  zarazem  uczciwszą,  niż  w  całej  Eu- 
ropie. Jeżeli  rzadko  się  zdobywamy  na  od- 
wagę jawnego  piętnowania  grzechów  przeciwko 
honorowi  literackiemu,  to  niemożna  powie- 
dzieć, byśmy  do  nich  zachęcali;  co  najwyżej, 
tolerujemy,  dla  uniknięcia  skandalu,  błędy 
i  występki,  gardząc  nimi  w  duszy.  Wskutek 
tego  wszystkie  nadużycia,  nie  wyłączając  re- 
klamy robią  się  po  cichu,  za  kulisami,  w  spo- 
sób pokątny.  To  też  tylko  bardzo  wprawne 
oko  zdoła  odróżnić  plewę  od  ziarna,  zwłaszcza, 
że  „pochwała,"  t.  zw.  przyjacielska,  jest  u  nas 
dotąd  przeważającą  formą  reklamy. 

W  gruncie  rzeczy  jednak,  czy  człowiek 
kłamie  za  pieniądze,  czy  w  nadziei,  że  go  za 
to  w  przyszłości  pochwalą,  lub  wynagrodzą 
w  inny  jakiś  sposób— to  kwestya  obojętna. 

Zło  zawsze  jest  złem,  i  pi-zeciwdziałać 
mu  należy  zawczasu. 

W  jaki  sposób?   Bardzo  prosty:  niedo- 


puszczać  do  odpowiedzialnych  referatów  ludzi 
nieodpowiedzialnych  moralnie. 

Jawnie,  w  krytyce  obszernej  i  motywo- 
wanej, rzadko  kto  odważy  się  pisać  wbrew 
prawdzie  i  przekonaniu.  Zdarzały  się,  nieste- 
ty, i  takie  wypadki,  ale  łatwo  je  było  skon- 
trolować i  skarcić,  neutralizując  odrazu  zło. 
Gniazdem  reklamy  są  przeważnie  krótkie 
bezimienne  notatki  w  pismach,  zwłaszcza  co- 
dziennych. Otóż  tutaj  należałoby  zaprowadzić 
radykalną  reformę  i  odebrać  tę  niepozorną, 
ale  bardzo  poczytną  i  wpływową  rubrykę 
z  rąk  reporterów  i  oddać  w  ręce,  a  przynaj- 
mniej pod  nadzór  literatów  specyalistów,  zna- 
nych ogółowi  i  odpowiadających  swoim  pod- 
pisem, lub  cyfrą,  za  rzetelność  sądów  i  ocen, 
które  właśnie  dlatego,  że  są  sumaryczne 
i  krótkie,  głębiej  się  wrażają  w  pamięć  czy- 
telnika, niżeli  obszerne  krytyki  i  sprawo- 
zdania. 

Jeżeli  usuniemy,  a  przynajmniej  zmniej- 
szymy łatwość  korzystania  z  reklamy,  oddzia- 
ła to  może  dodatnio  i  na  samych  twórców, 
którzy  powinni  pamiętać,  że  źródło  sławy  bije 
nie  z  sądów  ludzkich,  lecz  z  wewnętrznej 
wartości  dzieła. 

Ani  tomy  pochwał,  ani  grzmoty  okla- 
sków, ani  fanfary  i  okrzyki  zachwytu— nie  zro- 
bią z  fuszerki  arcytworu. 

Ignacy  Matuszeicski. 


§  tygobnia  na  tYb5icu. 


(y)  Formowanie  się  „kuratoryów  trzeźwo- 
ści"— to  kwestya,  która  zajmuje  dzisiaj  umysły 
ludzi,  dbających  o  dobro  społeczne.  Zdania  się 
ścierają:  jedni  widzą  w  nowych  instytucyach  dro- 
gę do  owocnego  działania;  inni  sądzą,  że  czynno- 
ści kuratoryów  nie  wyjdą  po  za  ramy  urzędowo- 
biuralistyczne.  Wątpliwości  te  rozstrzygnie  szcze- 
gółowa insirukcya  J.  O.  Generał  -  Gubernatora, 
która,  jak  zapewnia  Kur.  Warsz.,  przygotowuje  się 
■do  druku  i  za  parę  tygodni  wyjdzie  na  widok  pu- 
bliczny. 

Sądzimy,  że  do  chwili  ukazania  się  tego 
aktu,  należałoby  zawiesić  polemiki,  obracające 
się  z  konieczności  około  domysłów,  nie  faktów. 

(AN.)  Warszawa  patrzała  dotąd  trocłię  z  gó- 
ry na  swe  siostry  prowincyonalne,  miasta  i  mia- 
steczka, a  tymczasem  siostry  te,  jedna  za  drugą, 
(poczynają  się  emancypować  z  parafiańskiej  ospa- 
łości, niektóre  nawet  grożą,  iż  ją  przerosną, 
a  tymczasem  pracują  nad  sobą,  jak  mogą. 

Taka  Łódź  naprzyklad!  Ma  teatr,  pisma, 
świeżo  założyła  szkołę  średnią  liandlową.  Nawet 
usmolony  Sosnowiec,  głośny  w  ostatnicłi  czasacli 
ze  sporów  węglowych,  aczkolwiek  nie  zdobył  się 
jeszcze  nawet  na  miano  miasta,  a  posiada  stały  teatr, 
szkołę  realną,  podobno  z  czasem  zamierza  zdobyć 
•się  na  politechnikę,  tymczasem  zaś  w  braku  pis- 
ma peryodycznego  wydaje  Bocznik,  który  obok  dzia- 
•łu  statystyczno-geologicznego.  handlowo-inforraa- 
•cyjnego,  posiadać  będzie  dział  literacko-naukowy. 

Same  tytuły  prac  budzą  zaciekawienie.  Spo- 
•tykamy  się  tam  z  pracą  M.  Świeżyńskiego:  ,.Ele- 


Dr.  Józef  Stanisławski. 


ktryczność  na  usługach  przemysłu,"  dr.  Jakóba 
Neufelda:  ,, Pierwsza  pomoc  w  kopalniach,"  dr. 
Jakóba  Putermana:  ,,0  przyczynach  częstego  wy- 
stępowania gorączki  połogowej  w  Sosnowcu," 
Edmunda  Telakowskiego:  ,,Kwestye  budowlane." 
Znany  pracownik  na  polu  zbierania  skarbów  pieś- 
ni i  podań  ludowych,  p.  Kornel  Ivozłowski,  po- 


mieszcza ,.Na  starych  zrobach,"  a  nawet  Piotr 
Chmielowski  zaszczycił  Rocznik  pracą  ,, Emer- 
son i  Mickiewicz."  Dalej  beletrystyka,  kronika 
etc,  etc. 

Żywimy  nadzieję,  że  będzie  to  uczciwa  książ- 
ka, i  że  zainteresują  się  nią  szersze  koła,  niż  za- 
głębie sosnowiecko-dąbrowskie.  Sosnowca  nie  po- 
winniśmy lekko  traktować,  choćby  przez  samą 
wdzięczność,  boć  to  nasz...  palipieca. 

(./.  B.)  Dnia  8  października  r.  b.  Sieradz 
święcił  pięćdziesięcioletni  jubileusz  d-ra  Józefa  Sta- 
nisławskiego. 

Urodzony  d.  8  sierpnia  1824  roku  w  Śledzie- 
jowicach,  w  dzisiejszym  powiecie  Wielickim,  Józef 
Stanisławski  odbył  studya  gimnazyalne  w  Krako- 
wie u  Św.  Anny,  poczem  wstąpił  na  fakultet  me- 
dyczny wszechnicy  Jagiellońskiej,  którą  ukończył 
w  1847  roku.  W  ciągu  czterech  lat  pracował 
jako  asystent  d-rów  Dietla  i  Brodowicza.  poczem 
przeniósł  się  do  I^rólestwa  i  w  1852  roku  osiadł 
w  Sieradzu,  gdzie  dotąd  przebywa.  Ten  półwie- 
kowy  pobyt  d-ra  Stanisławskiego  zaznaczył  się 
złotemi  głoskami  wśród  mieszkańców  Sieradza 
i  jego  okolicy. 

Przez  ten  czas  przodował  swemu  społeczeństwu 
nietylko  jako  doskonały  lekarz,  lecz  ijako  człowiek 
w  najszlachetniejszem  tego  słowa  znaczeniu.  Darzył 
swe  otoczenie  receptami,  które  dyktowała  mu 
i  farmakologia  i  serce,  cierpienia  chorego  koił 
swą  dobrocią,  która,  połączona  z  wiedzą  medycz- 
ną, tworzyła  balsam  na  zbolałe  ciało  i  duszę  pa- 
cyenta.    Takie  zalety  rodziły  dla  d  ra  Stanisław- 
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skiego  sympatyę,  zamieniającą  się  bardzo  prędko 
w  gorącą  miłość.  Zawodowe  obowiązki  nie  prze- 
szkadzały jubilatowi  przez  40  lat  ocierać  łez  ubó- 
stwa, jako  czynnemu  członkowi  rady  dobroczyn- 
ności powiatu  Sieradzkiego,  i  przez  długie  lata 
przewodzić  tak  uczciwej  instytucyi,  jak  straży 
ochotniczej  sieradzkiej,  Oddany  swemu  społe- 
czeństwu, jako  wzorowy  lekarz  i  jako  zacny  czło- 
wiek, umiłował  dr.  Stanisławski  archeologię,  ko- 
chał się  w  zabytkach  wszelkich  i  w  wolnych  od 
zajęć  chwilach  zajmował  się  ich  zbieraniem  i  chro- 
nił od  zagłady.  Rezultatem  tego  zamiłowania  sta- 
ła się  wystawa  archeologiczna  w  Sieradzu  w  1883 
roku,  którą  dr.  Stanisławski  wspaniale  urządził. 
Powszechne  uznanie  nie  przytłumiło  w  d-rze  Sta- 
nisławskim skromności,  przeciwnie,  UAvażał  się  on 
zawsze  za  najdrobniejszą  cząstkę  swego  społe- 
czeństwa, które  ukochał  i  dla  którego  składał 
w  ofierze  cały  swój  zasób  wiedzy,  energii  i  pracy. 
Wyrazem  miłości,"  którą  ogół  sieradzki  w  swem 
sercu  dla  jubilata  nosił,  był  dzień  8  października. 
Całe  miasto,  a  szczególnie  jego  okolica,  składały 
hołd  zacnemu  człowiekowi. 

Przez  cały  dzień  nawiedzały  dom  jubilata 
deputacye:  od  pań,  od  obywateU  sieradzkich,  od 
Żydów,  od  dziatwy,  a  wieczorem  w  sali  balowej 
zebrało  się  około  150  osób,  przeważnie  ze  świata 
ziemiańskiego,  i  w  sposób  podniosły  uczciło  półwie- 
kową  działalność  d-ra  Stanisławskiego. 

Specyalny  komitet,  złożony  z  pp.:  ks.  kano- 
nika Mikołajewskiego,  M.  Białeckiego,  A.  Brodow- 
skiego, I.  Kobierzyckiego,  S.  Idzikowskiego,  J.  Leo- 
polda, A.  Mieszczańskiego,  d-ra  Murzynowskiego, 
Mniewskiego,  Oraczewskiego,  d-ra  Podciechowskie- 
go  i  K.  Walewskiego,  zorganizował  dla  sz.  jubi- 
lata serdeczną  uroczystość,  która  dala  Sieradza- 
nom możność  okazania  swojej  miłości  dla  zacnego 
człowieka,  a  w  kraju  odbiła  się  szerokiem  echem, 
jako  wyraz  czci  dla  lekarza,  człowieka  i  oby- 
watela. 

(6.)  W  dzisiejszem  życiu  Warszawy  jest  coś 
gorączkowego,  coś,  co  przypomina  nasze  stosunki 
wiejskie  w  dobie,  poprzedzającej  bezpośrednio  ich 
ostatnie  przesilenie  ekunomiczne. 

Jak  tam  wówczas,  tak  tu  obecnie,  odbywa 
się  zaciekła,  do  ostateczności  doprowadzona  eks- 
ploatacya  wszelkich  pól  zarobkowych.  Każdy 
pragnąłby  za  jakąbądź  cenę  zbogacić  się,  wydo- 
być na  wierzch,  zgnieść  współzawodników... 

Wynik  tego  łatwy  do  przewidzenia:  tam, 
gdzie  wszyscy  rwą  się  do  jednego  celu,  następuje 
wzajemne  przeszkadzanie  sobie,  i  w  rezultacie 
rzadko  kto  dochodzi  do  mety. 

Jednym  z  objawów  tej  epidemii  jest  wzra- 
stająca u  nas  z  każdym  dniem  liczba  sklepów. 
Nietylko  w  śródmieściu,  lecz  nawet  na  ulicach 
oddalonych,  mieszkania  frontowe  przerabiane  są 
nieustannie  na  sklepy.  Dogadza  to  właścicielom 
domów,  ze  sklepów  bowiem  ciągną  zysk  znacznie 
większy,  niż  z  mieszkań  prywatnych. 

Podobno  jednak  i  ci  ostatni  zawodzą  się 
w  rachubach,  gdyż— jak  słusznie  zauważa  Kuryer 
Codzienny— to  nadmierne  mnożenie  się  sklepów  nie 
odpowiada  istotnej  potrzebie  miasta.  Koniecznem 
następstwem  tego  są  bankructwa,  na  których 
i  właściciele  domów  tracić  muszą. 

„Istnieje  u  nas  to  błędne  przekonanie,— pisze 
jeszcze  wspomniany  dziennik— że  prowadzenie 
sklepu  nie  wymaga  zgoła  ani  specyalnych  zdol- 
ności, ani  specyalnego  przygotowania;  każdy  też, 
kto  posiada  jakikolwiek  kapitalik,  nabywa  sklep 
lub  sklepik  i  handluje,  nie  mając  żadnego  o  han- 
dlu pojęcia.  Oprócz  bankructw,  następstwem  te- 
go jest— na  wielką  skalę  rozwinięty  handel  skle- 
pami i  sklepikami.  Codziennie  czytać  można  sze- 
regi całe  ogłoszeń  o  tego  rodzaju  tranzakcyach. 


Jest  to,  jak  widzimy,  nieprzerwany  łańcuch 
zawodów,  w  którym  ci,  co  już  wpadli  do  przepa- 
ści, ciągną  za  sobą  podstępnie  innych. 

A  wszystko  wynika  z  tego  szalonego  upę- 
dzania  się  za  widmem  bogactwa,  które  przypo- 
mina średniowieczne  epidemie  tańca. 

Jakże  odrodziliśmy  się  pod  tym  względem 
od  swych  dziadów  i  pradziadów,  którzy  nie  bez 
pewnej  racyi  okazywali  handlowi  niechęć,  grani- 
czącą niekiedy  ze  wzgardą!... 

Cokolwiekbądź,  ekonomiczne  i  moralne  zdro- 
wie społeczeństwa  na  tej  jednostronności  dążeń 
i  upodobań  z  pewnością  nie  zyskuje. 

iy.)  Ciekawe  cyfry,  dotyczące  Polaków  w  Pru- 
siech,  podał  p.  Leon  Wasilewski  w  Prawdzie,  opie- 
rając się  na  pracy  Artura  Dixa  w  Jahrhiicher  fur 
Nafionaloekonomie  und  Stałistik.  Według  obliczeń 
Dixa,  Polacy  (w  r.  1890)  stanowili  w  państwie 
Niemieckiem  około  20"/,,,  proletaryatu  miejskiego 
i  wiejskiego. 

Ognisk  polonizmu  istnieje  w  Niemczech  dwa: 
jedno,  naturalne,  w  dawnych  prowincyach  Rzeczypo- 
spolitej, drugie  na  Zachodzie  w  okręgach  przemy- 
słowych Niemiec,  wytworzone  przez  emigracyę 
robotników. 

Wzrost  emigracyi  nie  wpływa  jednak  na 
zmniejszanie  się  ludności  w  Poznańskiem,  Prusiech 
Zachodnich  i  Szląsku,  gdzie  cyfra  Polaków  po- 
większa się  bez  przerwy.  Przyczyną  tego,  prócz 
przyrostu  naturalnego,  jest  i  emigracya  robotni- 
ków polskich  z  Królestwa  i  Galicyi. 

Od  1861  do  1890  ogólna  liczba  Polaków 
w  Niemczech  wzrosła,  według  urzędowej,  a  więc 
tendencyjnej  statystyki,  z  2'/-.  na  3'/2  miliona. 

Wiele  miast  czysto  niemieckich  na  Zacho- 
dzie spolonizowało  się  znacznie  przez  przypływ 
żywiołu  polskiego.  Jeżeli  może  być  mowa  o  istot- 
nej germanizacyi,  to  tylko  pośród  Żydów.  Sło- 
wem, hakatyzm  ma  przed  sobą  zadanie  trudne, 
tak  trudne,  że  można  je  uważać  za  niewykonalne. 


2e  zbioru  „jVfeandrów." 

Śmieszności  brzęcząc,  myśl  wesoła. 

Aby  z  niej  zysk  był  w  czynie, 
Miód  winna  zbierać,  gdyż  jedynie 
Wśród  kwiatów  żyć  bezkarnie  zdoła: 
Niech  tylko  raz  ukąsi  pszczoła, 
Wnet  marnie  po  tern  ginie. 

* 


Kys.  Józef  Czajkowski 


Niech  się  człek  nigdy  nie  zarzeka 
Ustępstw,  od  których,  w  dalszej  mierze. 
Swej  on  godności  nie  ustrzeże, 
Gdyż,  późnych  żalów  zla  opieka. 
Wzniosłego  nawet  Nadczłowieka 
Zmieniała  nieraz  w  marne  zwierzę. 

Nie  goii  za  lichą  glupcuw  chwałą. 
Byś  w  słów  szermierce  stał  na  czele.. 
Językiem  niech  tam  kto  chce  miele, 
Ty  milcz.    Bo  zawsze  tak  się  stało: 
Żeś  tyleż  zyskał,  mówiąc  mało, 
Co  tamten  stracił,  mówiąc  wiele. 

Felicyan.. 


j-(enryk  Sienkiewicz. 
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|yg%d  de  Loewe  miał  właś- 
nie wyjeżdżać  do  Małborga, 
gdy  niespodzianie  pocztowy  pacłiołek  przy- 
niósł mu  list  od  Rotgiera  z  wiadomościami 
z  mazowieckiego  dworu. 

Wiadomości  te.  poruszyły  do  żywego  sta- 
rego Krzyżaka.   Przedewszystkiem  widać  by- 
ło z  listu,  iż  Rotgier  wybornie  przedstawił 
i  poprowadził  wobec  księcia  Janusza  sprawę 
Juranda.    Zygfryd  uśmiechnął  się,  czytając, 
że  Rotgier  zażądał  jeszcze,  by  książę,  za  la-zyw- 
dy  Zakonu,  oddał  nadto  Śpychów  w  mań- 
stwo   Krzyżakom.    Natomiast   druga  część 
listu  zawierała  nowiny  niespodziane  i  mniej 
korzystne.     Oto  donosił  także  Rotgier,  że 
dla    tem    lepszego    okazania  niewinności 
Zakonu   w    porwaniu    Jurandówny,  rzucił 
był   rękawicę   rycerzom  mazowieckim,  po- 
zywając każdego,  ktoby  o  tem  wątpił,  na 
sąd   Boży.    t.  j.    na  walkę  wobec  całego 
dworu.    „Żaden  jej  nie  podniósł,— pisał  dalej 
Rotgier— wszyscy  bowiem  wiedzieli,  iż  świad- 
czył za  nami  list  samego  Juranda,  więc  bali 
się  sprawiedliwości  Bożej,  gdy  wtem  znalazł 
się  młodzik,  któregośmy  w  leśnym  dworcu 
widzieli— i  ów  zakład  podjął.    Z  której  przy- 
czyny nie  dziwujcie  się,  pobożny  i  mądry  bra- 
cie, że  się  z  powrotem  opóźnię,  gdyż  —  sam 
pozwawszy,  stanąć  muszę    A  iżem  to  dla 
ctiwały  Zakonu  uczynił,  mam  nadzieję,  że  nie 
poczyta  mi  tego  za  złe  ani  Wielki  Mistrz, 
ani  też  wy,  którego  czczę  i  synowskiem  ser- 
cem miłuję.    Przeciwnik— prawy  dzieciuch, 
a  mnie  walka,  jako  wiecie,  nie  nowina,  więc 
łatwie  tę  krew  na  chwałę  Zakonu  rozleję, 
a  zwłaszcza  przy  pomocy  Pana  Chrystusowej, 
Któremu  pewnie  więcej  chodzi  o  tych,  którzy 


Krzyż  Jego  noszą,  niż  o  jakowegoś  Juranda, 
albo  o  krzywdy  jednej  mizernej  dziewki  z  ma- 
zurskiego narodu!" 

Zygfryda  zdziwiła  przedewszystkiem  wia- 
domość, że  Jurandówna  była  zamężna.  Na 
myśl,  że  w  Spychowie  osiąść  może  nowy 
groźny  i  mściwy  nieprzyjaciel,  objął  nawet 
starego  komtura  pewien  niepokój:  „Oczywi- 
ście, —  mówił  sobie  —  zemsty  nie  poniecha, 
a  tem  bardziej,  gdyby  niewiastę  odzyskał, 
i  gdyby  mu  powiedziała,  że  to  myśmy  ją  po- 
.  rwali  z  leśnego  dworca!  Ba,  wydałoby  się  też 
zaraz,  żeśmy  Juranda  sprowadzili  jeno  dlate- 
go, by  go  zgubić,  i  że  córki  nikt  nie  myślał 
mu  oddawać."   Tu  przyszło  Zygfrydowi  na 
myśl,  że  jednak  na  skutek  listów  księcia, 
Wielki  Mistrz  prawdopodobnie  każe  czynić 
poszukiwania  w  Szczytnie  choćby  dlatego,  by 
się  przed  tymże  księciem  oczyścić.  Prze- 
cież Mistrzowi  i  Kapitule  tak  chodziło  o  to, 
by  na  wypadek  wojny  z  potężnym  królem 
polskim,  książęta  mazowieccy  pozostali  na 
stronie.   Pominąwszy  siły  książąt,  wobec  roj 
ności    mazowieckiej    szlachty,  niepoślednie, 
a  wobec  jej  bitności— godne,  by  ich  nie  lek- 
ceważyć, pokój  z  nimi  zabezpieczał  granicę 
krzyżacką  na  ogromnej,  rozciągłej  przestrzeni 
i  pozwalał  im  skupić  lepiej  swe  siły.  Nieraz 
mówiono  o  tem  przy  Zygfrydzie  w  Malborgu, 
nieraz  cieszono  się  nadzieją,  że  po  zwycię- 
stwie nad  królem,  znajdzie  się  później  byle 
pozór  przeciw  Mazowszu,  a  wówczas  żadna 
siła  nie  wyrwie  tej  krainy  z  rąk  krzyżackich. 
Był  to  rachunek  i  wielki  i  pewny,  dlatego 
było  rzeczą  równie  pewną,  że  Mistrz  uczyni 
tymczasem  wszystko,  by  nie  rozdrażniać  księ- 
cia Janusza,  albowiom  pan  ów,  żonaty  z  cór- 
ką Kiejstuta,  trudniejszym  był  do  zjednania,  niż 
Ziemowit  Płocki,  którego  małżonka  była,  nie- 
wiadomo dla  czego,  całkiem  Zakonowi  od- 
dana. 

I  wobec  tych  myśli,  stary  Zygfryd,  któ- 
ry przy  całej  swej  gotowości  do  wszelkich 
zbrodni,  zdrad  i  okrucieństw,  miłował  jednak 
Zakon  i  chwałę  jego,  począł  się  rachować 
z  sumieniem:  „Zali  nie  lepiej  będzie  wypuścić 
Juranda  i  jego  córkę?  Zdrada  i  ohyda  ob- 
ciąży imię  Danrelda,  ten  zaś  nie  żyje." 
A  choćby  też  —  myślał— Mistrz  pokarał  sro- 
dze mnie  i  Rotgiera,  którzyśmy  byli  jednak 
wspólnikami  DanveldoAvych  uczynków,  to  czy 
nie  lepiej  tak  będzie  dla  Zakonu?  Lecz  tu 
jego  mściwe  i  okrutne  serce  poczęło  burzyć 
się  na  myśl  o  Jurandzie. 

Wypuścić  go,  tego  ciemięzcę  i  kata  za- 
konnych ludzi,  zwycięzcę  w  tylu  spolicaniach, 
przyczynę  tylu  klęsk  i  hańby,  pogromcę, 
a  potem  zabójcę  Danvelda,  pogromcę  de 
Bergowa,  zabójcę  Mejnegera,  zabójcę  God- 
fryda  i  Huga,  tego,  który  w  samem 
Szczytnie  wytoczył  więcej  krwi  niemieckiej. 


niż  jej  wytacza  niejedna  dobra  utarczka  cza- 
su wojny:    „Nie  mogę!  nie  mogę!— powtarzał 
w  duszy  Zygfryd,  i  na  samą  tę  myśl  drapież- 
ne palce  zaciskały  mu  się  kurczowo,  a  stara, 
wyschła  pierś  z  trudnością  łowiła  oddech.  - 
A  jednak,  gdyby  to  było  z  większym  pożyt- 
kiem i  chwalą  Zakonu?   Gdyby  kara,  któraby 
spadła  w  takim  razie  na  jeszcze  żyjącycłi 
sprawców  zbrodni,  miała  przejednać  wrogiego 
dotychczas  księcia  Janusza  i  ułatwić  z  nim 
układ,  albo  nawet  i  przymierze?. .  Zapalczywi 
są  oni,— myślał  dalej  stary  komtur— lecz  byle 
im  trochę  dobroci  okazać,  łatwo  krzywd  za- 
pominają.   Ot  i  książę  sam  był  we  własnym 
kraju  pochwycon,  a  przecie  czynnie  się  nie 
mścił!..."   Tu  począł  chodzić  po  sali  w  wiel- 
kiej rozterce  wewnętrznej,  a  wreszcie  zatrzy- 
mał się  przed  krucyfiksem,  który  naprzeciw 
drzwi  wchodowych   całą    niemal  wysokość 
ściany  między  dwoma    oknami  zajmował, 
i  przykląkłszy  u  jego  stóp,  począł  mówić:  „Ty 
mnie,  Panie,  oświeć,  Ty  mnie  naucz,  bo  nie 
wiem!     Oddam  Juranda   i  jego  córkę,  to 
się  nasze  postępki  w  całej  prawdzie  ukażą, 
i  ludzie  nie  powiedzą:  Danveld-ci  to  uczynił, 
albo  Zygfryd— jeno  powiedzą:  „I\rzyżacy"— 
i  hańba  na  cały  Zakon  spaść  może,  a  niena- 
wiść w  sercu  onego  księcia  stanie  się  jeszcze 
większa  niż  dotychczas.   Nie  wydam,  pocho- 
wam ich,  albo  uśmiercę,  to  posąd  na  Zakonie 
zostanie  i  przed  Mistrzem  kłamstwem  wargi 
pokalać    muszę.   Jakoż  jest   lepiej,  f*anie, 
naucz  mnie,  oświeć!   Jeślić  zemsta  mnie  tra- 
wi, to  ją  osądź  wedle  sprawiedliwości  Swojej, 
ale  teraz  naucz  mnie,  oświeć,  boć  o  Twój  Za- 
kon chodzi,  a  co  przykażesz  to  uczynię,  choć- 
by mi  w  podziemiu,  a  zaś  w  łańcuchach 
przyszło  czekać  śmierci  i  wyzwolenia." 

I  wsparłszy  czoło  na  drzewie  ]vrzyża, 
modlił  się  jeszcze  długo,  gdyż  ani  na  chwilę 
nie  przeleciało  mu  przez  głowę,  że  to  jest  mo- 
dlitwa krzywa  i  bluźniercza.  Wstał  potem 
spokojniejszy,  w  mniemaniu,  że  łaska  krzy- 
żowego drzewa  zesłała  mu  myśl  prostszą 
i  jaśniejszą,  i  że  mu  coś  z  góry  rzekło: 
„Wstań  i  czekaj  na  powrót  l^otgiera."  Tak! 
należało  czekać.  I^olgior  zabije  niechybnie 
onego  młodzianka,  i  polem  albo  trzeba  ukryć 
Juranda  i  jego  córkę,  albo  ich  oddać. 
W  pierwszym  razie  książę  wprawdzie  o  nich 
nie  zapomni,  ale  nie  mając  pewności  kto  po- 
rwał dziewkę,  będzie  jej  szukał,  będzie  słał 
listy  do  mistrza  nie  z  oskarżeniem,  ale  roz- 
pytujące—i rzecz  pójdzie  w  niezmierną  od- 
wlokę. W.  drugim  razie  radość  z  powrotu 
Jurandówny  większa  będzie,  niż  chęć  zemsty 
za  jej  porwanie.  A  wszak-ci  zawsze  może- 
my powiedzieć,  żeśmy  ją  naleźli  już  p«  Ju- 
randowej  napaści!"  Ta  ostatnia  myśl  uspo- 
koiła całkiem  Zygfryda.  Co  do  samego  Ju- 
randa, dawno  już  na  współkę  z  Korgierem 
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wymyślili  sposób,  żeby,  jeśli  go  przyjdzie  wy- 
puścić, nie  mógł  ni  mścić  się,  ni  skarżyć. 
Zygfryd  radował  się  w  srogiej  duszy,  myśląc 
teraz  o  tym  sposobie.   Radował  się  również 
na  myśl  o  sądzie  Bożym,  który  miał  odbyć 
się  w  Ciechanowskim  zamku.  Co  do  wyniku 
śmiertelnej  walki,  nie  nurtował  go  żaden  nie- 
pokój.   Przypomniał   sobie   pewien  turniej 
w  Królewcu,  gdy  Rotgier  pokonał  dwócłi  słyn- 
nych rycerzy,  którzy  w  ojczystej  swej  andega- 
weńskiej krainie  uchodzili  za  niezwalczonych 
zapaśników.    Wspomniał  i  walkę  pod  Wil- 
nem z  pewnym  polskim  rycerzem,  dworzani- 
nem Spytka  z  Melsztyna,  którego  Rotgier  za- 
bił.  I  rozjaśniła  mu  się  twarz,  a  serce  wez- 
brało dumą,  gdyż  Rotgiera,  jakkolwiek  już 
słynnego  rycerza,  on  pierwszy  na  wyprawy 
do  Litwy   wodził   i   najlepszych  sposobów 
wojny  z  tern  plemieniem  go  uczył,  zaczem 
i  pokochał  go  jak  syna  taką  głęboką  miło- 
ścią, do  której  zdolni  są  tylko  ludzie,  którzy 
przez  długi  czas  musieli  zamykać  w  sercu 
siłę  i  chęć  kochania.   A  teraz  ów  synaczek 
rozleje  raz  jeszcze  znienawidzoną  krew  polską 
i  wróci  okryty  chwałą.   Wszak-ci  to  sąd  Bo- 
ży, więc  i  Zakon  będzie  zarazem  z  podejrzeń 
oczyszczon...  „Sąd  Boży!..."^ Na  jedno  mgnie- 


nie oka  stare  serce  ścisnęło  się  uczuciem 
podobnem  do  trwogi.  Oto  Rotgier  stanąć  ma 
do  walki  śmiertelnej  w  obronie  niewinności 
krzyżackiej,  a  przecie  oni  winni,  będzie  za- 
tem walczył  za  kłamstwo...  Nużby  stało  się 
nieszczęście?  Lecz  po  chwili  Zygfrydowi  wy- 
dało się  to  znów  niemożliwem.  Tak!  Słusznie 
Rotgier  pisze:  „Chrystusowi  pewnie  więcej 
będzie  chodziło  o  tych,  którzy  Krzyż  Jego  no- 
szą, niż  o  Juranda  i  o  krzywdy  jednej  dziew- 
ki mazurskiej."  Tak,  za  trzy  dni  Rotgier 
wróci— i  wróci  zwycięzcą. 

Uspokoiwszy  się  w  ten  sposób,  stary 
Krzyżak  zamyślił  się  jeszcze  nad  tem,  czy  by 
nie  lepiej  wysłać  tymczasem  Danusi  do  któ- 
rego odleglejszego  zamku,  któryby  w  żadnym 
razie  nie  mógł  uledz  zamachowi  Mazurów^ 
Lecz  po  chwili  zastanowienia  zaniechał  i  tej 
myśli.  Obmyślić  zamach  i  stanąć  na  czele 
mógłby  jeno  mąż  Jurandówny,  a  on  przecie 
zginie  pod  ręką  Rotgiera...  Potem  będą  tylko 
ze  strony  księcia  i  księżny  dochodzenia,  prze- 
pytywania, pisania,  skargi,  ale  przez  to  właś- 
nie sprawa  zatrze  się  i  zacierani,  nie  mówiąc 
o  odwłoce  niemal  bez  końca.  „Wpierw  nim  do 
czego  dojdą,— rzekł  sobie  Zygfryd— ja  umrę, 
a  może  i  Jurandówna  postarzeje  się  w  krzy- 


żackiem  zamknięciu."  J^azał  jednakże,  by 
wszystko  było  gotowe  w  zamku  do  obrony, 
a  również  i  do  drogi,  nie  wiedział  bowiem 
dokładnie  co  może  z  luirady  z  Rotgicrem  Avy- 
paść,  i  czekał. 

Tymczasem  upłynęły  od  terminu,  na  któ- 
ry obiecywał  pierwotnie  I^otgier  wrócić,  dni 
dwa,  poczem  trzy  i  cztery,  a  żaden  orszak 
nie  ukazywał  się  przed  Szczytnieńską  bramą. 
Dopiero  piątego,  prawie  już  o  zmroku,  rozległ 
się  odgłos  rogu  przed  basztą  odźwiernego. 
Zygfryd,  który  ukończył  był  właśnie  przed- 
wieczorne pacierze,  wysłał  natychmiast  pa- 
chołka, aby  się  dowiedział,  kto  przybył. 

Pachołek  wrócił  po  chwili  z  twarzą 
zmieszaną,  ale  zmiany  tej  nie  mógł  Zygfryd 
dostrzedz,  gdyż  w  izbie  ogień  palił  się  w  głę- 
bokim kominie  i  mało  rozświecał  mrok. 

—  Przyjechali?— spytał  stary  rycerz. 

—  Tak!— odpowiedziało  pacholę. 

Lecz  w  głosie  jego  było  coś  takiego,  co 
nagie  zaniepokoiło  I^rzyżaka,  więc  rzekł: 

—  A  brat  l^otgier? 

—  Przywieźli  brata  Rotgiera. 

Na  to  Zygfryd  podniósł  się  z  krzesła. 
Przez  długą  chwilę  trzymał  dłonią  za  poręcz, 
jakby  obawiał  się  upaść,  poczem  ozwał  się 
przytłumionym  głosem: 

—  Daj  mi  płaszcz. 

Pachołek  zarzucił  mu  płaszcz  na  ramio- 
na, on  zaś  widocznie  odzyskał  już  siły,  gdyż 
sam  nasunął  kaptur  na  głowę  i  wyszedł 
z  izby. 

Po  chwili  znalazł  się  na  dziedzińcu  zam- 
.  kowym,  na  którym  mrok  uczynił  się  już  zu- 
pełny, i  szedł  przez  skrzypiący  śnieg  powol- 
nym krokiem  Im  orszakowi,  który  przejecha- 
wszy bramę,  zatrzymał  się  w  jej  pobliżu. 
Stała  tam  już  gęsta  gromada  ludzi  i  świeciło 
kilka  pochodni,  które  żołnierze  z  załogi  zdą- 
żyli przynieść.  Na  widok  starego  rycerza 
knechtowie  rozstąpili  się.  Przy  blasku  pochod- 
ni widać  było  jednak  trwożne  oblicza,  i  ciche 
głosy  szeptały  w  pomroce: 

—  Brat  Rotgier... 

—  Brat  Rotgier  zabit... 

Zygfryd  przysunął  się  do  sani,  na  któ- 
rych leżało  na  słomie  pokryte  płaszczem  ciało, 
i  podniósł  koniec  płaszcza. 

—  Zbliżcie  światło  —  rzekł,  odchylając 
kaptur. 

Jeden  z  knechtów  pochylił  pochodnię, 
przy  której  blasku  stary  Krzyżak  dojrzał  gło- 
wę Rotgiera  i  twarz  białą,  jak  śnieg,  zmar- 
zniętą, otoczoną  ciemną  chustą,  którą  zawią- 
zano mu  pod  brodą  widocznie  w  tym  celu, 
aby  usta  nie  pozostały  otwarte.  Jakoż  cała 
twarz  była  jakby  ściągnięta,  a  przez  to 
zmieniona  tak,  że  możnaby  rzec,  iż  to  kto 
inny.  Oczy  były  zakryte  powiekami,  naokoło 
oczu  i  przy  skroniach  plamy  błękitne.  Na 
policzkach  szklił  się  zamróz. 

Komtur  patrzył  przez  długą  chwilę, 
wśród  ogólnego  milczenia.  Inni  patrzyli  na 
niego,  wiedziano  bowiem,  że  był  jako  ojciec 
dla  zmarłego  i  że  go  miłował.  Lecz  jemu 
ani  jedna  łza  nie  wypłynęła  z  oczu,  oblicze 
tyllco  miał  jeszcze  surowsze  niż  zwykle, 
a  w  niem  jakiś  skrzepły  spokój. 

—  Tak  go  odesłali!— rzekł  wreszcie. 
Lecz  zaraz  potem  zwrócił  się  do  ekono- 
ma zamku: 

—  Niech  do  północy  zbiją  trumnę 
i  ustawią  ciało  w  kaplicy. 
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—  Została  jedna  trumna  z  tych,  które 
robiono  dla  pobitych  przez  Juranda  —  odrzekł 
ekonom.— Każę  ją  tylko  suknem  obić. 

—  I  przykryć  go  płaszczem— rzekł  Zyg- 
fryd, zakrywając  twarz  Rotgiera—  nie  takim 
jak  ten,  jeno  zakonnym. 

Po  chwili  zaś  dodał: 

—  A  wieka  nie  przymykać. 

Ludzie  zbliżyli  się  do  wozu,  Zygfryd  na- 
sunął znów  kaptur  na  głowę,  lecz  przypom- 
niał sobie  jeszcze  coś  przed  odejściem,  gdyż 
spytał: 

—  Gdzie  jest  ran  I{rist? 

—  Zabit  także— odpowiedział  jeden  z  pa- 
chołków, ale  musieli  go  pochować  w  Ciecha- 
nowie, bo  począł  gnić. 

—  To  dobrze. 

I  to  rzekłszy,  odszedł  powolnym  krokiem, 
a  wróciwszy  do  izby,  siadł  na  tem  samem 
krześle,  na  którem  go  wiadomość  zastała— 
i  siedział  z  twarzą  kamienną,  nieruchomy, 
tak  długo,  że  pacholik  począł  się  niepokoić 
i  wsuwać  coraz  częściej  głowę  przeze  drzwi. 
Godzina  płynęła  za  godziną,  w  zamku  usta- 
wał zwykły  ruch,  tylko  od  strony  kaplicy  do- 
chodziło głuche,  niewyraźne  stukanie  młotka, 
a  potem  nic  nie  mąciło  ciszy,  prócz  nawoły- 
wań wartowników. 

Była  też  już  blizko  północ,  gdy  stary  ry- 
cerz rozbudził  się  jakby  ze  snu  i  zawołał  pa- 
chołka. 

—  Gdzie  jest  brat  Rotgier?— zapytał. 

Lecz  chłopak,  rozstrojony  ciszą,  wypad- 
kami i  bezsennością,  widocznie  nie  zrozumiał 
go,  gdyż  spojrzał  nań  z  trwogą  i  odrzekł  ze 
drżeniem  w  głosie: 

—  Nie  wiem,  panie!... 


Dawne  pałace 


A  starzec  uśmiechnął  się  rozdzierają- 
cym uśmiechem  i  rzekł  łagodnie: 

—  Jać,  dziecko,  pytam:  zali  już  w  kaplicy? 

—  Tak  Jest,  panie. 

—  To  dobrze.  Powiedz-że  Didericho- 
wi,  by  tu  przyszedł  z  latarnią  i  by  cze- 
kał, póki  nie  wrócę.  Niech  ma  także  i  ko- 
ciełek  z  węglami.  Czy  w  kaplicy  już  jest 
światło? 

—  Goreją  świece  wedle  trumny. 
Zygfryd  zawdział  płaszcz  i  wyszedł. 
Przyszedłszy  do  kaplicy,  rozejrzał  się  od 

drzwi,  czy  niema  nikogo,  potem  zamknął  je 
starannie,  zbliżył  się  do  trumny,  odstawił 
dwie  świece  z  sześciu,  które  przy  niej  gorza- 
ły w  wielkich  miedzianych  lichtarzach,  i  kląkł 
przy  niej. 

Wargi  nie  poruszały  mu  się  wcale,  więc 
się  nie  modlił.  Przez  czas  jakiś,  patrzył  tylko 
w  skrzepłą,  ale  piękną  jeszcze  twarz  Rotgie- 
ra, jakby  chciał  śladów  życia  w  niej  dopa- 
trzyć. 

Poczem  wśród  ciszy  kaplicznej  począł 
wołać  przyciszonym  głosem: 

—  Synaczku!  Synaczku! 
I  umilkł.    Zdawało  się,  że  czeka  odpo- 
wiedzi. 

Następnie,  wyciągnąwszy  ręce,  wsunął 
wychudłe,  podobne  do  szponów  palce  pod 
płaszcz,  okrywający  piersi  Rotgiera,  i  począł 
ich  nimi  dotykać:  szukał  wszędzie,  w  po- 
środku i  z  boków,  poniżej  żeber  i  wedle  oboj- 
czyków, zmacał  nakoniec  przez  sukno  szczelinę, 
ciągnącą  się  od  wierzchu  prawego  barku  aż 
pod  pachę,  zagłębił  palce,  przesunął  je  przez 
całą  długość  rany  i  znów  jął  mówić  głosem, 
w  którym  drgała  jakby  skarga: 

—  Go!...  jakiż  to  niemiłosierny  cios!... 

cMlexandeT  S^raushar. 

warszawskie,  z  drugiej  połowy 

Pałac  Branickich. 


A  mówiłeś,  że  tamten— prawy  dzieciuch!... 
Całe  ramię!  całe  ramię!  Tyle  razy  wznosiłeś 
je  na  pogan  w  obronie  Zakonu.  A  teraz  od- 
rąbał ci  je  polski  topór...  I  ot  ci  koniec!  Ot 
ci  kres!  Nie  błogosławił  ci  Chrystus,  bo  wi- 
dać więcej  mu  o  jedną  krzywdę  ludzką  cho- 
dzi, niż  o  cały  nasz  zakon...  W  imię  Ojca 
i  Syna  i  Ducha:  nieprawdyś  bronił,  dla  nie- 
prawdy poległeś,  bez  rozgrzeszenia— i  może 
dusza  twoja... 

Słowa  urwały  mu  się  na  ustach,  wargi 
poczęły  drżeć,  i  w  kaplicy  znów  uczyniło  się 
głuche  milczenie. 

—  Synaczku!  Synaczku! 

W  głosie  Zygfryda  była  teraz  prośba, 
a  zarazem  wołał  jeszcze  ciszej,  jak  ludzie, 
którzy  dopytują  się  o  jakąś  ważną  i  straszną 
tajemnicę: 

—  Chrystus  miłosierny!...  Jeśliś  nie  po- 
tępion,  daj  znak:  porusz  ręką,  albo  otwórz 
na  jedno  mgnienie  oczy— bo  mi  skowyczy  ser- 
ce w  starych  piersiach...  Daj  znak,  jam  cię 
miłował— przemów! .. . 

I  wsparłszy  dłonie  na  krawędziach 
trumny,  utlcwił  swe  sępie  oczy  w  zamknię- 
tych powiekach  Rotgiera  i  czekał. 

—  Ba!  jako-że  masz  przemówić  —  rzekł 
wreszcie:— bije  od  ciebie  mróz  i  zaduch.  Ale 
skoro  ty  milczysz,  to  ja  ci  coś  powiem,  a  du- 
sza twoja  niech  tu  przyleci  między  gorejące 
świece  i  słucha. 

To  rzekłszy,  pochylił  się  do  twarzy  trupa. 

—  Pamiętasz,  jako  kapelan  nie  dał  do- 
bić Juranda,  i  jakeśmy  mu  przysięgli.  I  do- 
brze: dotrzymam  przysięgi,  ale  ciebie  uraduję 
gdzieśkolwiek  jest,  choćbym  sam  miał  być  po- 
tępień... 

{D.  c.  n.) 


XYiri  wieku. 


Przed  rokiem  1804.  —  Spuścizna  po  hetmanie  Bra- 
nickim.  —  Urządzenie  wewnętrzne  pałacu. — Skar- 
biec.— Biblioteka.— Dom  pod  kolumna- 
mi.— Jan  hr.  Potocki. — Dawna  Resursa 
Kupiecka. 


fieruchomość  Nr.  497  od 
ulicy  Miodowej,  wycho- 
dząca na  ulicę  Podwa- 
le i  tam  właściwy  oka- 
zały fronton  mająca,  należała  w  dru- 
giej połowie  XVIII  wieku  do  Jana 
Klemensa  hr.  Branickiego,  hetma- 
na w.  koronnego,  i  do  jego  mał- 
żonki, Izabelli  z  Poniatowskich,  któ- 
ra, od  godności  męża,  kasztelana 
krakowskiego,  nosiła  miano  Pani 
Krakowskiej.  Z  biegiem  czasu  roz- 
legła owa  realność  podzieliła  się  na 
trzy  odrębne  posesye.  W  dniu  17 
stycznia  1804  r.  środkowy  gmach, 
pałac  właściwy,  był  sprzedany 
przez  kasztelanową  krakowską  Jó- 
zefowi i  Juliannie  Niemojewskim, 


od  których,  w  roku  1808,  nabył  go  Stani- 
sław hr.  Sołtyk.    ten  zaś,   w   roku  1817, 


Pałac  niegdyś  Branickich. 


sprzedał  go  Józefowi  i  Helenie  z  Brzezińskich, 
małżonkom  Dyzmańskim,  za  410  tysięcy  ów- 
czesnych złotych  polskich.  Dyz- 
mańscy  ustąpili  go  rodzinie  Szy- 
mańskich i  Dziechcińskich,  w  któ- 
rych posiadaniu  do  dziś  pozostaje. 

Z  bocznych  skrzydeł— jedno, 
rogowe,  przeszło  na  Szeidera  (b.  pa- 
łac Puzynowski)  i  dziś  jest  własno- 
ścią p.  Bujny;  drugie— przerobiono 
na  dawną  kaplicę  grecką. 

W  roku  śmierci  hetmana  Bra- 
nickiego (1772),  Pani  krakowska 
poleciła  sporządzić  inwentarz  całej 
spuścizny,  która,  oprócz  pałacu 
warszawskiego,  obejmowała  rozleg- 
łe dobra  w  województwie  Podla- 
skiem,  yf  ziemi  Bielskiej,  w  W.  Ks. 
Litewskiem  w  pow.  Grodzieńskim 
i  w  b.  województwie  Ruskiem  w 
ziemi  Przemyskiej,  oraz  w  b.  woje- 
wództv,ie  Krakowskiem  leżące. 

Olbrzymia  ta  wlelkopańska 
fortuna,  z  mocy  zapisu  na  prze- 
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życie  i  prawem  dożywotniego  użytkowa- 
nia na  pozostałą  wdowę  przypadła,  by- 
ła opisaną  we  wszystkich  szczegółacłi 
przez  specyalnycti  iimocowanycli.  Orygi- 
nał operatu,  stanowiący  księgę  in  folio  w  skó- 
rę oprawną,  czytelncm.  pismem  wypełnioną, 
z  własnoręcznemi  adnotacyami  i  zakończe- 
niem w  słowach:  „Ten  inwentarz  zaraz  po 
śmierci  ś.  p.  męża  mego  pisać  zaczęty  (1772), 
a  dnia  3  października  roku  1772  w  Białym- 
stoku dokończony,  ręką  moją  własną,  przy 
zwykłej  pieczęci  podpisuję:  IzuheJIa  Branicha, 
kasztelanowa  krałcoiusJca,  hetmanoioa  wielka  ko- 
ronna" jest  obecnie  własnością  Zygmunta 
Glogera,  który  mi  go  do  niniejszej  pracy 
użyczyć  raczył.  Jest  to  niezaprzeczenie  z  wie- 


Jan  Klemens  Branicki,  hetman  w.  koronny, 
kasztelan  krakowski. 

z  portr.  histor.  J.  Łoskiego. 

lu  względów  ciekawy  dokument,  z  którego, 
dla  historyi  miast  i  osad  dawnej  Rzplitej, 
właściciel  nie  omieszka  wydobyć  wielu  cen- 
nych szczegółów,  gdyż  między  innemi  obej- 
muje on  dokładny  opis  statystyczny  miast 
Białegostoku  i  Tykocina,  z  wykazaniem 
wszystkich  zabudowań  i  nazwisk  mieszkań- 
ców wszelkich  stanów  i  wyznań,  dający  do- 
kładne wyobrażenie  o  domowem,  wewnętrz- 
nem  życiu  drobnej  szlachty,  mieszczan,  chło- 
pów i  Żydów,  o  zasobach  ich  majątkowych, 
urządzeniu  ich  chudoby  i  powinnościach,  któ- 
re spełniali  względem  dworu.  Dla  potrzeb 
niniejszej  pracy  wystarczy  jedna  część  inwen- 
tarza, ściągająca  się  dó  wewnętrznego  urzą- 
dzenia pałacu  warszawskiego,  w  dobie  naj- 
większej jego  świetności.  Co  do  pałacu  Bia- 
łostockiego, nieobojętne  są  szczegóły,  opi- 
sujące zasoby  teatru  tamecznego  i  kapeli 
dworskiej,  które  hetman  Branicki  ustanowił. 
Dają  one  dokładne  wyobrażenie  o  troskliwo- 
ści, którą  ów  magnat  otaczał  przybytek  sztu- 
ki, i  o  wszelkich  rekwizytach  teatralnych, 
w  XVIII  wieku  używanych,  wreszcie  opisują 
drobiazgowo  skarbiec  Branicklch,  bogaty 
zbiór  wszelkich  kosztowności,  naczyń  złotych 
i  srebrnych,  porcelany  i  wyrobów  miejscowych 


co  wszystko  dla  historyi  sztuki  i  obyczajów 
zeszło  wiecznych  nie  jest  pozbawione  zna- 
czenia. 

Z  pałacu  warszawskiego  Brani ckich  od 
strony  Podwala  pozostały  jeszcze  do  dziś  dnia 
niektóre  ślady,  odtwarzające  przepych  wielko- 
pański,  którym  się  odznaczał.  Pozostała 
jeszcze  brama  żelazna,  we  floresy  robiona, 
zamczysko,  z  mniej szemi  po  obu  stronach 
wrotami,  okratowanemi  filarami  i  wazami, 
lecz  niema  już  śladów  wewnętrznego  urzą- 
dzenia pałacu,  opisanego  w  inwentarzu  z  dro- 
biazgowością  dokumentu  sądowego. 

Z  sieni  wielkiej  o  drzwiach  podwójnych, 
w  której  znajdowała  się  „sztuka  drewniana, 
popielato  malowana,  do  stawiania  karabinów," 
i  ławy  wokoło  dla  garnizonu  pałacowego, 
wchodziło  się  do  przedpokoju  „z  boazeryą 
biało  malowaną,  z  listewkami  wyzłacanemi" 
i  ozdobionego  obrazami  w  ramach  roboty  sny- 
cerskiej. Nad  kominem  wisiał  wielki  obraz, 
a  obok  stał  wielki  zegar  angielski  w  szafie 
orzechowej  i  biurko,  orzechowem  drzewem 
fornierowane,  z  antabkami  i  zamkami  mosięż- 
nymi. Nad  niem  zwierciadło  duże,  w  ra- 
mach zwierciadlanych,  na  oknach  firanki  zie- 
lone kitajkowe,  po  bokach  krzesła  „trypą 
żółtą  obite." 

W  przedpokoju  wielkim  podłużnym  obi- 
cia szpalerowe  brukselskie,  wyobrażające  „hi- 
storyę  Dongiszota"  (tak),  i  w  nim  stoliki  pa- 
ryskie marmurowe,  z  konsolami  pozłacanemi, 
snycerskiej  roboty,  oraz  zwierciadła  między 
oknami,  z  esami  szklanemi  i  rurkami  mosięż- 
nemi  pozłacanemi.  Nade  drzwiami  obrazy 
„w  figury  malowane,"  w  kącie  piec  saski  ze 
spodem  żelaznym,  na  nogach  kamiennych. 
Przedpokojów  było  kilka,  również  bogato 
przystrojonych  lustrami  i  obrazami  i  mebla- 
mi paryskimi,  o  pokrowcach  „z  astrachanii 
zielonej." 

W  pokoju  sypialnym,  o  obiciach  zielo- 
nych, adamaszkowych  „biurko  paryskie 
z  marmurem  czerwonym  na  wierzchu,"  stolik 
do  pisania  z  chińskiego  drzewa,  komódka, 
łóżko  adamaszkowe  zielone,  taśmami  jedwab- 
nemi  szamerowane,  portret  księcia  podkomo- 
rzego koronnego  za  szkłem,  w  ramach  sny- 
cerskiej roboty,  portrety:  miecznikowej  litew- 
skiej, podkomorzyny  litewskiej  i  księżny 
Sanguszków  ej,  obrazki  miniaturowe,  kanapa 
paryska  „białostockiej  roboty  z  pulstrami," 
adamaszkiem  obita,  komin  kamienny  i  piec 
saski. 

W  gabinecie  boazeryą  biało  malowana 
z  listewkami  pozłacanemi  i  meble  hebanowe, 
czarną  skórą  wybite.  Na  kominie  papugi 
porcelanowe,  gile,  lamparty  i  Chińczyk.  Obra- 


zy paryskie  „z  ptactwem  rozmaitem  i  baran- 
kami malowanymi." 

W  pasażu  latarnia  angielska  i  piec 
biały  fabryki  białostockiej. 

W  buduarze  stoliki  z  chińskiego  drzewa 
z  blatami  marmurowymi  białymi;  nad  nimi 
kamyki  marmurowe  „do  przekładania  papie- 
rów," obicia  z  białego  chińskiego  atłasu,  wy- 
szywanego jedwabiami  w  kwiaty  i  ptactwo, 
taboret  snycerskiej  roboty,  białym  grodetu- 
rem  M'yszyty,  portret  Tiirczynki,  pastel  za 
szkłem,  w  ramkach  czarnych.  We  środku 
latarnia  paryska  ze  szkła  zwierciadłowego, 
w  metal  pozłacany  oprawna,  adornowana 
kwiatami  porcelanowymi.  Przed  zwiercia- 
dłem, na  kominie,  figury  chińskie,  takiż  ekran 


Izabella  Branicka,  hetmanowa  w.  koronna 
(,,Pani  Krakowska"). 

z  portr.  histor.  J.  Łoskiogo. 

Z  "chińskiego  drzewa. 

Za  garderobami,  pokój  żółty  w  obicia 
adamaszkowe  z  galonem  srebrnym,  meble 
gdańskiej  roboty.  W  alkowie  portret  ka- 
sztelanowej krakowskiej . 

W  pokoju  ,, paradnym"  obicia  adamaszko- 
we karmazynowe  z  galonem  złotym,  lustra 
paryskie,  portret  króla  Augusta  111  i  królowej 
jejmości,  zegar  paryski  i  piec  saski.  Prospekt 
z  pokoju  i  gabinetu  paradnego  do  ogródka. 
W  nim  „trylarz  i  nisze  zielono  malowane, 
waza  kamienna,  fontanna  z  figurą  łabędzia." 

Pasaż  do  „sali  asamblowej,"  gdzie  por- 
tret stojący  hetmana,  obrazy,  krzesła  safiano- 
we czerwone.  Sala  „malowana  a  la  fresko" 
lamperya  gładka,  portret  Augusta  II.  W  sali 
stołowej  konsole,  na  których  czara  kamienna 
la  ro  de  cristal  (tak),  w  złoto  oprawna,  klej- 
notami sadzona,  nalewka,  kielich,  czara,  kie- 
lichy kryształowe,  waze  z  porceneli  saskiej, 
wanienka  marmurowa  na  postumencie  z  fon- 
tanną. Portrety:  Czarnieckiego,  Branickiego 
marsz,  wielk.  koronnego,  Branickiej  wojewo- 
dziny podlaskiej,  Sapiehy,  wojewody  wileń- 
skiego. W  sali  stołowej  marszałkowskiej 
portrety  różnych  dygnitarzy,  meble  gdańskie. 

(D.  n.) 


(Poeta  i  nnyśliciel). 


gół  nasz  nie  miał  jeszcze  wprawdzie 
możności  wypowiedzieć  się  bądź  za, 
bądź  przeciw  Wagnerowi,  z  tej  pro- 
stej przyczyny,  że  dzieł  jego  nie  zna; 
sądząc  jednak  z  tego,  jak  go  w  tej  mierze  kiedy 
niekiedy  usposobiono,  można  mniemać,  że  albo- 
by  poszedł  w  kierunku  bezkrytycznego  uwielbie- 
nia dzieł  wielkiego  muzyka,  albo  zatrzymałby  się 
na  bardzo  krytycznej,  a  raczej  powierzctiownej 
i  płytkiej  icłi  negacyi. 

Filisterstwa  i  ciasnoty  nie  brakło  nam  nigdy, 
gdy  cliodziło  o  ocenę  dzieł  prawdziwie  bogatych 
w  treść  estetyczną  i  myślową,  gdy  stawiano  nas 
wobec  kierunków  literacko  -  artystycznycti  praw- 
dziwie płodnych,  potężnych. 

Przypominamy  sobie,  z  jaką  nieopisaną  ra- 
dością przyjęto  u  nas,  przed  kilku  laty,  książkę 
M.  Nordau'a  „Die  Entartung"  (Zwyrodnienie),  dla- 
tego tylko,  że  tam  ktoś  wykazywał  „jak  na  dłoni," 
bez  cienia  wątpliwości  i  najlżejszego  skrupułu,  że 
wszystko,  czem  żyła  sztuka  i  literatura  w  drugiej 
połowie  XIX  st.,  było  niczem  innem,  tylko:  eroto- 
manią, szarlatanizmem,  zboczeniem  zmysłu  etycz- 
nego, epilepsyą,  wreszcie  pospolitą  zbrodnią. 
Większość,  piszących  nawet  o  tej  książce  —  nie 
widziała  nigdy  w  życiu  ani  jednego  dzieła  prera- 
faelitów  angielskich  i  nie  słyszała  ani  pół  dramatu 
muzycznego  Wagnera,  mimo  to  wszyscy  się  cie- 
szyli, że  z  tych  tworów  ducha  ludzkiego  nareszcie 
zdarto  zasłonę  i  wykazano  ich  , .nicość." 

Nie  potrzebuję  tu  dodawać,  że  o  wartości 
pospolitych  u  nas  zapałów  i  zachwytów  dla  tych 
lub  owych  kierunków  w  sztuce  i  literaturze  rów- 
nie sceptycznie  można  sądzić,  jak  i  o  ich  nego- 
waniu: z  zasady  interesujący  się  każdą  nowością 
„snobizm,"  dyletantyzm  znudzony,  który  się  zapa- 
la na  chwilę  do  byle  ciekawego  objawu  życia, 
usposobiony  zawsze  do  porzucenia  go  dla  następ- 
nego, zarówno  jak  powierzchowny  krytycyzm,  ze 
wspólnego  źródła  pochodzą,  a  jest  niem:  płytkość 
wzruszeń  i  myśli. 

Nikt  może  bardziej  od  Ryszarda  Wagnera 
nie  ucierpiał  od  sądów  i  opinii,  wypływających 
z  pomienionego  źródła. 

Pomijając  istotę  utworów  Wagnera,  która 
z  powodu  swej  niezwykłości  mogła  wywoływać 
świadome  uwielbienia,  albo  budzić  świadomą  wro- 
gość, sama  ich  strona  zewnętrzna  była  tej  natury, 
że  narażała  je  na  wszystkie  niebezpieczeństwa  ła- 
twego entuzyazrau,  bądź  łatwej  krytyki. 

Największy  profan,  gdyby  mu  przyszła  ochota 
wystąpienia  w  roli  surowego  krytyka,  mógłby  znę- 
cać się  nad  Wagnerem  i  mówić  bez  końca  o  ogłu- 
szającym ,, hałasie"  jego  muzyki,  o  ,, męczącej, 
pretensyonalnej"  instrumentacyi  i  t.  p.  Ktoś  inny, 
skłonny  do  łatwych  zachwytów,  poprzestałby  na 
świetności  zewnętrznej,  na  scenach  malowniczych, 
na  fabule  niezwykłej  i  t.  p.,  gdyż  tego  tak  wiele 
w  dziełach  Wagnera,  że  można  na  tem  się  zatrzy- 
mać i  o  niczem  więcej  nie  myśleć.  Publiczność 
też  najczęściej  albo  stała  pod  urokiem  zewnętrz- 
nej strony  utworów  Wagnera,  albo  wydziwiała 
i  oburzała  się,  zrażona  tym  lub  owym  jej  szcze- 
gółem. 

Tymczasem  jest  to  twórca  tego  typu,  który 
nie  da  się  należycie  ocenić  na  zasadzie  tej  lub 
innej  jego  cechy  zewnętrznej,  nie  da  się  odczuć 
takim  lub  innym  nastrojem  subjektywnym,  przy- 
chylnym mu,  bądź  wrogim,  lecz  wymaga  studyów 
gruntownych  i  szczegółowych,  wymaga  poznania  ca- 
łej jego  złożoności  i  bogactwa,  przejęcia  się  wszyst- 
kimi jego  celami  i  dążeniami.  Być  sumiennym  i  niepo- 


wierzchownym  tak  w  uznaniu,  jak  i  potępieniu 
dzieł  Wagnera — to  rzecz  niełatwa. 

Ktoby  się  chciał  o  tem  przekonać,  niech  zaj- 
rzy do  świeżo  wydanego  w  ,, Bibliotece  filozofii 
współczesnej"  dzieła  H.  Lichtenbergera  pod  tytu- 
łem: Richard  Wagner,  poetę  et  penseur  ").  Literatura 
wagneryariska  jest  olbrzymią:  Niemcy,  Francuzi. 
Belgowie  i  Anglicy  posiadają  niezliczoną  moc  ksią- 
żek, poświęconych  twórcy  ,,Parsifala;"  jedne  wiel- 
bią jego  dzieło,  inne — usiłują  zedrzeć  z  niego  urok 
i  niebezpieczeństwo  dla  łatwowiernych  wykazać 
fdo  tych  ostatnich  należy  znakomita  w  swoim  ro- 
dzaju broszura  Fr.  Nietschego,  niegdyś  zapalone- 
go wielbiciela  Wagnera,  i  wspomniana  praca  Nor- 
d.*iu'a);  mało  jednak  spotykaliśmy  prac,  któreby  tak 
wytrawne  zajmowały  stanowisko,  jak  pomieniona 
książka  Lichtenbergera,  tak  jasno  zdawały  sobie 
sprawę,  jak  ona,  z  wysiłków  twórczych  wielkiego 
muzyka,  i  tak  dzielnie  dopomagały  do  ustalenia 

0  nim  i  o  jego  dziele  opinii  słusznej,  niezmąconej 
żadnem  uprzedzeniem,  bądź  naiwnym  zachwytem. 

Lichtenberger  pozwaU  nam  poznać  całego 
Wagnera,  gdyż  traktuje  go  jako  muzyka,  drama- 
turga, estetyka  i  myśliciela,  i  dzieła  jego  rozwa- 
ża nie  tylko  ze  stanowiska  historyi  muzyki,  lecz 
także  ze  stanowiska  historyi  sztuki  i  wogóle  cy- 
wilizacyi. 

Starano  się  nieraz  przedstawić  Wagnera  ja 
ko  twórcę  nieszczerego,  jako  niezwykle  zręczne- 
go kuglarza,  zajętego  wciąż  umiejętnem  dobiera- 
niem jaskrawych  efektów,  by    nimi  oszołomić 

1  ujarzmić  słuchacza;  Lichtenberger  szeregiem  nie- 
zbitych dowodów,  ścisłą  analizą  wewnętrznego 
życia  twórcy  „Nibelungów,"  obala  tę  krzywdzącą 
legendę  i  dzieło  jego  przedstawia  jako  naturalny 
konieczny  produkt  jego  ducha,  jako  niepospolicie 
szczery  wyraz  tego  wszystkiego,  czem  on  żył,  ku 
czemu  dążył,  jak  rozumiał  zasadnicze  sprawy  by- 
tu i  jak  usiłował  rozwiązać  jego  męczące  zagad- 
nienia. 

Szczególniejsza  osobowość  Wagnera  stresz- 
cza się  w  dwóch  najistotniejszych  jej  cechach,  są 
niemi:  ,. poczucie  potęgi"  i  ,. instynkt  religijny." 
Z  dwóch  tych  władz  naczelnych  wywija  się  cała 
jego  twórczość,  cały  wysiłek  życia,  zajętego  głów- 
nie pogodzeniem  ich  i  zharmonizowaniem. 

I  oto  pod  naciskiem  owych  instynktów  pier- 
wiastkowych, które  życiem  wewnętrznem  Wagne- 
ra rządziły,  kształtuje  się  cała  jego  poezya,  cała 
głęboka  filozofia  dzieł  jego.  wyrabiają  się  wszyst- 
kie idee  i  aspiracye.  wcielone  w  długi  szereg  nie- 
zwykłych postaci. 

Oto  Tannhiluser,  chciwy  użycia  wszelkich 
rozkoszy  ziemskich,  pragnący  poświęcić  całą  moc 
własną  jednej  sprawie — miłości;  dalej  Zygfryd, 
wolne  dziecko  natury,  żyjące  bez  strachu  i  zawi- 
ści, szczęśliwy  poczuciem  własnej  siły,  pragnący 
ją  zużyć,  radosny  i  rwący  się  do  życia,  a  obojętny  na 
myśl  o  śmierci;  Parsifal,  miotany  również  po- 
tężnem  pragnieniem  życia,  naiwny,  prostaczek 
i  rycerz  zarazem,  postrach  potworów  i  złych 
ludzi. 

Za  nimi  idą  o  wiele  potężniejsi  jeszcze,  ale 
smutniejsi  i  bardziej  tragiczni,  których  własna  po- 
tęga miażdży  i  do  kresu  rozpaczy  prowadzi. 
A  więc  bóg — Wotan,  rozdarty  dwoistem  pragnie- 
niem— miłości  czystej  i  złota,  dającego  wszechwła- 
dzę, zrozpaczony  dziełem  własnem.  najsmutniejszy 
z  bogów,  bo  przekonany,  że  siebie  samego  znisz- 
czyć trzeba  potęgą  własną  i  w  śmierci  szukać 


*)   Paryż,  Alcan,  1898,  str.  498. 


wyzwolenia;  Trystan,  świadomie  wyrzekający  się 
własnej  potęgi,  niszczący  wolę  swoją  i  żądzę' ko- 
chania,— i  inni  podobni,  których  oplątuje  siecią  bez 
wyjścia,  rozdwaja  i  unicestwia  w  końcu  własna 
ich  moc,  własna  potęga  pragnień. 

A  obok  nich  znowu  inny  szereg  postaci, 
uosabiających  drugą  władzę  Wagnera,  jego  ,. in- 
stynkt" religijny,  który  objawiał  się  we  wszystkich 
okresach  jego  życia,  jako  stałe  dążenie  i  tęsknota 
do  jakiegoś  odległego  ideału  czystości,  światła 
i  miłości,  pojętej  jako  odkupienie. 

Ta  tęsknota  niezwalczona  przebija  i  w  ..Ho- 
lendrze Latającym,"  i  w  „Tannhiiuserze,"  w  „Try- 
stanie  i  Izoldzie"  i  w  „Lohengrinie,"  wreszcie  w  „Par- 
sifalu"  znajduje  ostateczny  swój  wyraz.  Ideał 
ludzkości  doskonałej,  odkupionej  przez  miłość  czy- 
stą, wciela  się  w  prześliczne  postaci  kobiece  Sen- 
ty,  Elżbiety,  poniekąd  Brunnehildy  i  Izoldy. 

Powyżej  zaznaczone  ,, instynkty"  ścierały  się 
długi  czas  w  duszy  Wagnera:  raz  przeważał  in- 
stynkt potęgi,  raz — instynkt  religijny.  Gdy  wiara 
w  pierwszy  brała  górę,  wówczas  mniemał  Wagner, 
że  natura  w  istocie  swojej  jest  dobrą,  że  człowiek 
powinien  dojść  do  szczęścia,  do  ,, zbawienia,"  nie 
przez  tłumienie  swoich  naturalnych  instynktów, 
lecz  przez  śmiałe  im  oddanie  się,  przez  spotęgo- 
wanie ich  do  najwyższego  stopnia.  Ale  wówczas 
odzywał  się  w  nim  instynkt  religijny,  zachwiewał 
wiarę  w  mądrość  i  dobroć  natury,  i  oto  widzimy 
Wagnera,  jak  z  całą  namiętnością  potępia  świat 
rzeczywisty,  a  dążenie  do  władzy,  do  wielkości, 
do  powodzenia  i  szczęścia  ziemskiego  staje  się 
w  oczach  jego  grzechem  i  cierpieniem. 

Tę  zasadniczą  sprzeczność  własnego  ducha 
rozstrzygał  Wagner  w  sobie  i  w  dziełach  swoich 
rozmaicie — zależnie  od  tego,  jaki  pogląd  w  danej 
chwili  przeważał;  rzucany  był  długo  od  krańców 
pesymizmu  ku  szczytom  optymizmu,  aż  w  końcu 
karyery  swojej  twórczej  zdołał  pojednać  te  ideały 
antagonistyczne  w  teoryi  ,, odrodzenia."  Podług 
niej,  świat  doczesny  jest  złem,  egoistyczne  chce- 
nie życia — męką  i  grzechem;  ale  twierdzi  ona,  że 
energia  życiowa,  dochodząc  do  szczytów  ekstazy, 
przestaje  być  egoistyczną,  i  uznaje,  że  wyrzecze- 
nie się  i  litość  nie  są  zaprzeczeniem  bytu,  lecz 
wyższemi  formami  instynktu  potęgi  i  miłości. 

Słowem,  człowiek  „natury  nie  stoi  tu  już 
w  sprzeczności  z  człowiekiem  „religijnym,"  a  w  zu- 
pełnym rozwoju  naturalnycli  instynktów  widzimy 
urzeczywistnienie  ideału  czystości. 

..Parsifal"  jest  mistycznym,  przeczuwanym 
wykonawcą  tego  ideału.  Ale  przed  nim  jeszcze 
stworzył  Wagner  przepyszną,  wspaniałą  w  swej 
smutnej  pogodzie  i  mężnem  wyrzeczeniu  się  po- 
stać Hansa  Sachs'a  (,,Mistrze  śpiewacy"),  który 
wciela  ziemski  ideał  „odrodzenia." 

Sachs  należy  także  do  zwyciężonych  przez 
życie,  do  tych,  którzy  są  zmuszeni  świadomie  się  ,.yry- 
rzekać"  i  niszczyć  w  sobie  żądzę  bytu,  ale  to 
wszystko  nie  pozbawia  go  życiowości,  pesymistycz- 
ne poznanie  nędzy  świata  wytwarza  w  nim 
nową,  odradzającą  zasadę  życia  wyższego — nowy 
bodziec  działania:  Hans  Sachs  staje  się  sprawcą 
szczęścia  innych,  mędrcem,  dobroczyńcą  swego 
otoczenia. 

Dość  na  chwilę  oko  zatrzymać  na  tych  kilku 
postaciach,  żeby  się  przekonać,  ile  w  nich  spoczy- 
wa poezyi  szczerej,  podniosłej,  ile  mieści  się  głę- 
bokiej treści  filozoficznej,  ile  zagadnień,  niepoko- 
jących myśl  człowieczą  od  wieków,  stawiają  one 
i  usiłują  rozwiązaćl  Wł.  Jahlonoicski. 

{D.  n.) 


(Bzesław  Jankowski:  oTCapoIeon  w  ©szmianie. 


z  opowiadań  kaprala  Terelery  *). 


%  illusfracyami  SCenryka  ^Piątkowskiego. 


I. 

—  „Powiadajcież  nam,  ojczeńku, 

Jak  to  tedy  było  dalej, 

Jakeście  się  z  bronią  w  ręku 

W  swoje  strony  przedostali. 

My  i  słowa  nie  uronim! 

Cesarz  sam  był  w  tej  topieli — 

Powiadajcież,  ojcze,  o  nim: 

Gdzieście  jeszcze  go  widzieli? 

Słyszę,  boskie  zmiłowanie 

Z  rąk  wyrwało  go  rębaczy..." 

— .,Ma  się  wiedzieć!    Chryste  Panie, 

Tak,  akurat,  nieinaczej! 

II. 

Dobywając  resztek  siły, 
Szły  kolumny  skrzepłe  srodze. 
Które  luzem  się  puściły. 
Wyginęły  w  pień  po  drodze; 


Insze  wlokły  się  gromadnie, 
Uściełając  trupem  pola — 
Nie  liczono  ilu  padnie. 
Bo  śmierć  lepsza,  niż  niewola; 
Byle  oddział  gdzie  przystanie, 
Już  go  patrol  zniósł  kozaczy... 
Jezu  Cłiryste,  miły  Panie, 
Tak,  akurat,  nie  inaczej. 

III. 

I  starszyzna  i  wodzowie 

Popuścili  władzy  z  ręku. 

Szło  w  śmierć  jawną  ludzkie  mrowie 

Bez  oporu,  cłioć  bez  lęku. 

Popalono  nam  sztandary. 

Broń  z  skostniałych!  dłoni  leci — 

Osowiałe,  straszne  mary 

Majaczyły  wśród  zamieci; 

Czasem  tylko  trąbki  granie 

Błędnej  drogi  szlak  zaznaczy... 

Dobrze  mówię,  Cłiryste  Panie, 

Tak,  akurat,  nieinaczej. 

IV. 

Aż  dowlekliśmy  się  ławą. 

Jak  dziś  pomnę,  pod  Smorgonie. 

Zacłiód  łuną  zlewał  krwawą 

Wioski,  lasy  w  mojej  stronie. 

W  oczacłi  łzy  się  zakręciły, 

Cłiwycił  serce  żal  jak  w  kleszcze: 

Jezu  Chryste,  Panie  miły, 

A  któż  z  moich  żyw  tam  jeszcze!? 

Chyba  wyjdzie  na  spotkanie 

Dziad  i  poda  kij  żebraczy... 


Ma  się  wiedzieć,  Chryste  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej! 


*)  Zbytecznie  niemal  zaznaczać,  że  niniej- 
sze opowiadanie  stanowi  niejako  dalszy  ciąg  prze- 
pięknej gawędy  Syrokomli  p.  t.:  „Kapral  Terefera 
i  kapitan  Szerpentyna,"  i  że  ma  podkład  ściśle 
historyczny.  Cesarz  Napoleon,  rozstawszy  się 
z  armią  w  Smorgoniach  o  8  wieczorem  dnia 
5  grudnia  (23  listopada)  1812  r.,  wysłał  przodem 


do  Oszmiany  adjutanta  swego,  Stanisława  hr.  Dunin 
Wąsowicza.  Sam  cesarz  przybył  do.  Oszmiany 
dnia  tegoż  około  północy.  Z  Oszmiany  do  Równe- 
go Pola — wiorst  15 — eskortowali  cesarza  ułani, 
w  liczbie  266,  pod  dowództwem  Stojkowskiego. 
Do  Równego  Pola  dojechało  ich  tylko  36;  mróz 
28-stopniowy  zwalił  z  konia  230.  Pomyślny  dla 
Napoleona  wynik  hazardownej  przeprawy  z  Oszmia- 
ny do  Równego  Pola  przypisują  raz  nocy  dość 
ciemnej,  a  powtóre  temu,  że  mróz  obezwładnił 
rozsiane  wzdłuż  drogi  nieprzyjacielskie  czaty. 
Tejże  nocy  pulTcownik  Siesławin  uderzył  na  Osz- 
mianę  i  zmusił  komendanta  garnizonu,  Wirtem- 
berczyka,  do  cofnięcia  się  za  miasto.  Gdyby  ce- 
sarz, poszedłszy  za  radą  swej  świty,  zatrzymał 
się  był  bodaj  na  godzin  parę  av  Oszmianie,  był- 
by niechybnie  pojmany.  Hr.  Wąsowicz  opisał 
szczegółowo  ów  epizod  w  pamiętniku  swoim, 
z  którego  korzystał  Bourgoing,  sam  naoczny  świa- 
dek odjazdu  Napoleona  ze  Smorgoń,  późniejszy 
ambasador  dworu  Burbonów  w  Petersburgu. 
(Souvenirs  dliisłoire  contemporaine.    Paris,  1864). 

Cz.  J. 


V. 

Dalej!    Naprzód!    Do  szeregu! 
Wybijają  marsz  dobosze. 
Dziś  nie  będziem  mieć  noclegu... 
Z  trudem  z  ziemi  się  podnoszę, 
I  zwiesiwszy  ciężką  głowę, 
Znowu-m  wlókł  się  po  omroczu. 
Rychło  ognie  miasteczkowe 
Poznikały  nam  z  przed  oczu, 
A  mróz  cisnął  niesłychanie. 
Ze  aż  ścinał  dech  trębaczy. 
Jezu  Chryste,  miły  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej! 

VI. 

Wiatr  z  szatańską  zadął  mocą, 
Trakt  calutki  w  pas  zawiany. 
Nawpół  żywi,  późną  nocą 
Zbliżamy  się  do  Oszmiany. 
Bogu  chwała!    Ciepłe  kąty. 
Dachy,  ognie!    Dusza  żywa! 
Jeden,  drugi  i  dziesiąty 
Już  biedź  naprzód  się  porywa... 
Wtem--stój!    Równaj  się,  mospanie! 
Jak  nie  gruchnie  grad  kartaczy... 
Jezu  Chryste,  miły  Panie, 
A  do  kroćset!  cóż  to  znaczy? 

VII. 

W  poprzek  drogi  szwadron  leci, 
A  od  flanku  plują  działa. 
(Już  był  ustał  pęd  zamieci 
I  miesięczna  noc  nastała). 
Patrzym— nasi.    Co  za  licho! 
Wrzawa,  salwy,  dym  armatni — 
W  trzy  pacierze  znowu — cicho... 
Tfu!  czy  wpadliśmy  do  matni? 


Masz  tu  nocleg,  masz  tu  spanie. 
Toć  batalia  jawna  raczej. 
Ma  się  wiedzieć,  Chryste  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 

VIII. 

Więc  sprawiwszy,  jak  się  dało, 
Ludzi  naszych  do  szeregu. 
Czujnie,  bacznie,  ale  śmiało 
Pomaleńku  brniemy  w  śniegu. 
Ledwie  weszliśmy  w  ulicę. 


Ostąpiły  nas  patrole, 
A  na  łąkach  lśnią  krucice 
I  niemieckie  brzmią  parole. 
Choć  szwargoczą  niesłychanie, 
Bies  ich  pojmie,  co  to  znaczy! 
Dobrze  mówię,  Chryste  Panie, 
Tak.  akurat,  nieinaczej. 

IX. 

Choć  to  Niemcy,  wszystkoż  swoi, 

Bo  z  honorem  przy  nas  stali. 

Ot,  załoga,  patrzym,  stoi 

Już  gotowa  do  batalji. 

W  rynku  tłok,  ścisk— zboże  z  chwastem! 

Między  wojsko  lud  się  wdziera. 

Nieprzyjaciel  tuż  pod  miastem, 

A  Stojkowski  go  odpiera. 

Spadli  dońce  niespodzianie, 

Lecz  na  franta  nie  brak  graczy... 

Dobrze  mówię,  Chryste  Panie 

Tak,  akurat,  nieinaczej. 

X. 

W  mig  odparto  atak  z  chwałą. 
Gdy  ucichło  nieco  w  mieście. 
Nuż  nas  pytać:    ,,Co  się  stało? 
A  gdzie  cesarz?  Skąd  jesteście?" 
Powtarzano  różne  baśnie. 
Myśmy  dali  znać  dopiero. 
Ze  tej  nocy  cesarz  właśnie 
Sam  w  Smorgoniach  stał  kwaterą. 
Że  już  świty  biegą  sanie. 
Że  już  konie  straż  kulbaczy. 
Ma  się  wiedzieć,  Chryste  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 

Xl. 

Nieinaczej,  że  na  Wilno 
Cesarz  przodem  armii  zmierza, 
Pomoc  wezwie  nieomylną. 
Zawrze  nowe  tam  przymieiza, 
Miecz  raz  jeszcze  ciśnie  w  szalę 
I  przeważy  ją  raz  jeszcze... 
Nasrożyły  się  wąsale, 
.W  krwi  im  skrzepłej  grają  dreszcze: 
Wielka  armia  zmarwychwstanie! 
Złote  orły  świat  zobaczy! 
Jezu  Chryste,  miły  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej! 
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XII. 

Gdy  tak  gwarzym,  z  chrzęstem  sanib 

Walą  wprost  przed  kordygardę. 

Jedzie  w  sutym  ktoś  dolmanie, 

Ruchy  zwinne,  słowa  harde. 

Kto  jak  może  się  dociska, 

Sam  generał  raport  składa. 

Na  dwa  kroki  stałem  z  blizka— 

0  cesarzu  przybysz  gada: 
Za  godzinę  tutaj  stanie, 
Sam  rozkazy  wydać  raczy... 
Dobrze  mówię,  Chryste  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 

XIII. 

Tuż  i  prefekt  nadbiegł  skoro. 
Weszli  w  izbę  wszyscy  troje. 
Myślę:  Niech  tam!  taką  porą 
W  progu  sobie  tu  postoję. 
Przed  cesarzem  moim  stanę. 
Krzyż  na  piersiach  mu  ukażę 

1  od  piki  w  biodrze  ranę. 
No  i— pójdę  gdzie  rozkaże! 
Tylkom  życie  dać  mu  w  stanie. 
Jedno  życie...  cóż  mu  znaczy! 
Ma  się  wiedzieć,  Chryste  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 

XIV. 

No,  i  tejże  jeszcze  nocy 
Jam  go  widział!    Z  świtą  małą 
Jechał  w  ciężkiej  swej  karocy, 
Nieco  gwardyi  straż  trzymało. 
Wnet  się  tumult  wszczął  dokoła. 
Cesarz  wysiadł.    Spał,  jak  słyszę. 
Adjutanta  ręką  woła: 


,,Mapa!"  —  Dano.  —  Patrzy, 
[pisze. 

Rzuci  krótkie  zapytanie, 
A  Wąsowicz  coś  tlómaczy... 
Jezu  Chryste,  miły  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 

XV. 

Tak  go  oczy  me  widziały. 
Jak  mnie  oto  tu  widzicie, 
W  szubie;  sznury  migotały 
Na  zielonym  aksamicie; 
Pod  kołpakiem  lico  blade — 
Wciąż  potrząsa  białą  dłonią 
I  powtarza:    ,,Jadę!  Jadę! 
Noc  i  straże  mnie  osłonią; 

0  eskorcie  mieć  staranie, 
Bo  tu  tęgich  trzeba  graczy..." 
Dobrze  mówię,  Chryste  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 

XVI. 

Reflektują — nic  nie  zważa. 
,, Straż?" — ,, Ułani  na  komen- 
I  dzie." 

Skrami  sypnął  wzrok  cesarza. 
,,Ilu?" — pyta. —  ,, Dwustu  bę- 
[dzie  " 

To  aż  twarz  mu  pokraśniała, 
To  aż  porwał  się  na  nogi, 

1  zawoła:  ,,Bogu  chwała! 
Tom  pomyślnej  pewny  drogi. 
W  konie!!" — Już  na  stopniu 

[stanie, 

Nawet  skinąć  nam  nie  raczy... 
Ma  się  wiedzieć,  Chryste  Panie, 
 =^  Tak,  akurat,  nieinaczej. 

XVII. 

Podskoczyli  wnet  żołnierze, 
A  Stojkowski  sprawia  wiarę. 
Z  rąk  mamluka  cesarz  bierze 
Pistoletów  lśniących  parę, 
I  podając  mu,  w  głos  prawi: 
,,Nie  daj  zginąć  mi  nikczemnie! 
Gdy  już  żadna  moc  nie  zbawi. 
Pewną  ręką  celuj — we  mnie. 
Parol  na  to,  kapitanie? 
Cesarz  każe— Bóg  przebaczy..." 
Jezu  Chryste,  miły  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej! 

XVIII. 

,, Wiwat  cesarz!  —  rykną  nasi: — 
Wpierw  porąbać  siebie  damy! 
Rychlej  śmierć  nas  w  pień  wygasi, 
Niżli  dożyć  takiej  plamy!" 
Śnieg  rozbiły  w  puch  kopyta, 
Chrzęsły  szable,  błysły  blachy — 
Ruszył  cesarz,  za  nim  świta, 
Już  zapadli  między  dachy; 
Tylko  głuche  łopotanie 
Coraz  ciszej  ślad  ich  znaczy... 
A  ja  szepczę:  ,, Chryste  Panie!..." 
I  zaciskam  pięść  z  rozpaczy. 

XIX. 

Tam  mój  cesarz!  tam  w  tej  matni! 
W  śmierć  niechybną  śmiało  zmierza! 
Jaż  odstąpić  mam  krwi  bratniej? 
Przy  nim  miejsce  dla  żołnierza! 
Więc  naoślep,  nieprzytomnie. 
Broń  na  ramię  i— marsz  biegiem. 
Nie  zatroszczył  się  nikt  o  mnie, 
Każdy  raczył  się  noclegiem. 
Myślę    dognam,  gdy  tchu  stanie. 


Lub  nie  sprzątnie  rond  kozaczy... 
Jezu  Chryste,  miły  Panie! 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 

XX. 

Ha,  mospanie.  Boża  wola! 
Już  dopadam  do  rogatki. 
Już  przede  mną  śnieżne  pola, 
Już  ostatnie  mijam  chatki — 
Patrzę— koń  samopas  bieży. 
Nasz!  ułański — wnet  poznałem: 
Na  głos  idzie,  zdrów  i  świeży. 
Siadam,  zwracam,  puszczam  cwałem. 
Z  koniem  w  spadku  po  ułanie 
Dziarskość  nową  Bóg  dać  raczy... 
Jezu  Chryste,  miły  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej! 

XXI 

Bo  dopieroż  mróz  straszliwy 
Jął  przebierać  ostro  kości!... 
Wokolutko — śnieżne  niwy, 
A  wśród  martwej  tej  bladości  — 
Czy  wzrok  myli?  Tfu,  za  katy! — 
Ogni  nasiał  jakby  maku. 
Ot,  tam,  wrogów  gęste  czaty 
Wzdłuż  gościńca  leżą  szlaku. 
Ażem  struchlał,  patrząc  na  nie: 
Cesarz  prosto  w  nie  zahaczy! 
Ma  się  wiedzieć,  Chryste  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 

XXII. 

Kropię  naprzód.    Nuż  dogonię, 

W  czas  przypadnę,  gdy  się  schwycą; 

A  karabin  ściskam  w  dłonie, 

A  wiatr  smaga  prosto  w  lico. 

Mróz  mi  władzę  w  członkach  kruszy, 

I  sztywnieją  dziwnie  nogi, 

A  ułanów  moc,  bez  duszy, 

Już  się  wala  koło  drogi. 

Mróz  powalił...    Chryste  Panie! 

Trup  za  trupem  drogę  znaczy... 

Wieczne-ż  im  odpoczywanie — 

Ha,  nie  mogło  być  inaczej! 

xxiri. 

Aż  nareszcie...    Hen,  przy  lesie 
Czarna  kupa,  w  czambuł  zbita, 
Powolutku  w  górę  pnie  się. 
Środkiem  chwieje  się  kareta. 
Cesarz!  nasi!  żywi,  cali! 
Jadą  cicho,  pomaleńku, 
Glos  nie  zabrzmi  żaden  z  dali, 
Ani  błysku,  ani  szczęku — 
Jakieś  straszne  koczowanie: 
To  upiorów  pochód  raczej... 
Dobrze  mówię,  Chryste  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 

XXIV. 

Złotych  orłów  gdzie  tumany? 
Gdzie  ziejące  ogniem  tłuszcze. 
Co  zleciały  z  nad  Sekwany 
W  nadniemeńskie  głuche  puszcze? 
Wśród  piekielnych,  ot,  bezdroży 
Kroczy  cicho  władca  świata — 
Hardy  duch  się  nie  ukorzy, 
W  serce  lęk  nie  zakołata; 
Duch  się  wzbija  nad  otchłanie. 
Ponad  błędny  szlak  tułaczy... 
Jezu  Chrytte,  miły  Panie, 
Tak,  wam  mówię,  nieinaczej. 
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XXV. 

Widzę  we  mgle  śnieżnych  puchów 

Noc — i  leśne  te  rubieże, 

I  tę  garstkę  dzielnych  zuchów, 

Co  cesarza  swego  strzeże. 

Mróz  rozkrusza  ich  powoli, 

W  śnieg  jak  snopy  jeźdźce  wali  — 

Lecz  cesarskiej  wierni  doli, 

Do  ostatka  z  nim  wytrwali. 

Z  ziemi  tej  na  pożegnanie 

Niechże  jeszcze  przyjąć  raczy 

Dań  ostatnią...    Chryste  Panie! 

Tak  to  u  nas,  nieinaczej! 

XXVI. 

w  Równem-Polu  rozv/idniało. 
Włoska  gwardya  straż  zmieniła. 
Lecz  z  ułanów  naszych  -  cało 
Ledwie  garstka  tam  przybyła. 
Tu  dopiero  znać  im  dano, 
Że — do  Francyi  cesarz  wraca... 
Nadaremnie  krew  przelano. 
Bohaterska  za  nic  praca! 
Tejże  nocy  po  Oszmianie 
Zabuszował  tłum  kozaczy... 
Uszedł  cesarz...    Chryste  Panie! 
Cudem  uszedł — nieinaczej. 


XXVII. 

Ale  o  tem,  co  wam  mówię. 
Znacznie  później  wieści  miałem. 
Koń  mój  w  śnieżnym  padł  parowie 
(Snadź  już  ranny  był  postrzałem). 
Utraciłem  naszych  z  oczu 
I  powlokłem  się  skostniały 
Do  biwaków  na  uboczu. 
Kędy  ognie  przebłyskaly. 
Nieprzytomny  szedłem  na  nie 
Z  chłodu,  głodu  i  rozpaczy: 
Niech  dobiją!...    Chryste  Panie! 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 

XXVIII. 

U  jakiegoś  tam  ogniska 
Padłem,  roniąc  duch  ostatni. 
Śmierć  zajrzała  w  oczy  z  blizka. 
Tuląc  cicho  w  uścisk  bratni... 
Kiedym  ocknął  się  z  omdlenia  — 
Boże  wielki! — Śnię  czy  marzę!? 
Polskiej  mowy  słyszę  brzmienia, 
Swojskie  wkoło  widzę  twarze... 
Boże!    Twoje  zmiłowanie... 
W  mig  odgadłem  co  to  znaczy... 
Ma  się  wiedzieć,  Chryste  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej. 


XXIX. 

Nakarmiono  mię...  odziano... 
Ale  parol  z  jeńca  wzięto. 
Miałem  chatkę  pod  Oszmianą, 
Ojcowiznę  moją  świętą. 
Tam  mych  zbawców  tedy  wiodę, 
Wypłacając  dług  wdzięczności. 
Odtajały  serca  młode — 
Lzą  żegnałem  moich  gości. 
Wieczna  pamięć  mi  zostanie 
Z  tych  dni  chwały  i  rozpaczy... 
Jezu  Chryste,  miły  Panie, 
Tak,  akurat,  nieinaczej." 

XXX. 

Zamilkł  stary.    Wzrok  mu  pała— 

Kark  prostuje,  pierś  wydyma; 

W  duszy  przeszłość  zmartwychwstała 

I  majaczy  przed  oczyma. 

Werble,  salwy  grzmią  po  błoniu, 

Lśnią  sztandary  w  szmaty  zdarte, 

A  na  siwym  stoi  koniu 

Przed  nim  cesarz  Bonaparte, 

I  na  starca  łeb  pochyły 

Dłoń  opuszcza  pomaleńku... 

Jezu  Chryste,  Panie  miły, 

Terefere  tatuleńku! 
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le,  bo  tamta  schowana  w  kuferku.  To 
moja  pamiątka  po  ojcu...  Mam  jeszcze 
drugą,  kupił  mi  ją  Szymon  na  targu...  Pan 
pewno  dużo  książek  w  s wojem  życiu  prze- 
czytał, pan  miał  sposobność  i  czas...  w  uni- 
wersytecie... 

—  A  pani  dużo  czyta? 

—  Bardzo  mało.  Czasami  w  święto.  Za 
życia  pana  Strasiewicza  książek  było  więcej, 
bo  on  je  sprowadzał;  teraz  dostajemy  je  tyl- 
ko wypadkiem,  a  te,  które  są  w  domu— prze- 
czytane. 

—  Czyż  młodzi  Strasiewiczowie  wcale 
nie  czytają? 

—  Tylko  Szymon...  bardzo  rzadko.  Za- 
wsze ogromnie  są  zmęczeni.  W  święto  wy- 
sypiają się,  a  w  powszedni  dzień— robota. 
Ojciec  ich  pracował  także  po  całych  dniach. 
Toż  tu,  panie,  była  puszcza,  kiedyśmy  przy- 
byli, las  niebotyczny.  Starszy  pan  Strasie- 
wicz  kupił  ziemię.  W  mieście  nie  chciał  miesz- 
kać, bo  przyzwyczaił  się  do  roli.  Pan 
Strasiewicz  bardzo  lubił  rolnictwo;  mówił,  że 
rolnik  zależy  tylko  od  Pana  Boga...  Takie 
było  jego  przekonanie...  Ach,  jak  jabym 
chciała  mieć  przekonanie!  Coś  tak  gorąco 
pokochać  całą  duszą,  jak  pan  Strasiewicz 
rolnictwo!...   A  pan  czy  ma  przekonanie? 

—  Ba!  Alboż  to  tak  łatwo!  Na  to  trze- 
ba posiadać  jeszcze  więcej  pieniędzy,  niż  że- 
by mieć  ojczyznę! 

Helena  umilkła.  Nakoniec  podniosła  oczy 
i  spytała  niezwykle  poważnie: 

—  Dlaczego  pan   zawsze   tylko  pyta, 


a  nigdy  nic  o  sobie  nie  powie?  Czy  pan  ma 
jaką  tajemnicę? 

—  Mam  i  chciałbym  się  zwierzyć  ko- 
mu... Ale  od  czego  zacząć?  od  początku, 
czy  od  końca?  od  dziś,  czy  od  wczoraj?... 
Właściwie  początek  mój...  jeszcze  w  przy- 
szłości... 

—  Pan  zawsze  tylko  żartuje. 

—  Płaczę  też  czasem,  ale  wtedy,  kiedy 
nikt  nie  widzi... 

—  Pan  nie  ma  nikogo? 

—  Mam  matkę... 

—  Co  to?...  Zasnęłam  trochę!...  więc  pan 
ma  matkę!...  Słucham,  słucham,  proszę  mó- 
wić dalej...    Nie  przerywać... 

—  Co  za  nieznośne  gorąco!...  Helu,  przy- 
nieś mi  trochę  wody  z  sokiem!  —  rzekła  pani 
Strasie  wieżowa,  ocierając  spoconą  twarz.  — 
A  więc  pan...  miał...  matkę— przeciągała  słowa, 
zbierając  na  druty  pospuszczane  oczka  poń- 
czochy. 

—  Mam,  pani  -  poprawił  ją  Wichlicki, 
ale  nie  śpieszył  się  z  odpowiedzią,  gdyż  He- 
leny nie  było  w  pokoju. 

—  Lubię  pana,  gdyż  z  panem  łatwo  się 
zgodzić...    AVięc  cóż?...   Miał  pan  matkę... 

W  tej  chwili  dziewczyna  ukazała  się  na 
progu. 

—  Miałem  matkę,— odrzekł  Stanisław— 
ale  nie  miałem  pieniędzy... 

—  Tak  bywa  zwykle. 

—  Musiałem  szukać  zajęcia."..  Skoń- 
czyłem przyrodę... 

—  Otóż  to  właśnie!   Dlaczego  nie  me- 


dycynę?... Ten  dudek  z  przyrody  nie  umiał 
nawet  znaleźć  u  pana  żebra...  A  jeszcze  kłó- 
cił się  ze  mną... 

—  Lubiłem  naukę.  Ale  nauka  czysta 
nie  ma  u  nas  powodzenia.  Jest  to  dla  nas 
zbytek,  na  który  jesteśmy  za  ubodzy. 

—  Wszyscy  to  mówią,  wszyscy...— kiwa- 
ła głową  staruszka. 

—  Zwróciłem  się  z  moim  towarem 
gdzieindziej...  Po  wielu  staraniach  znalazłem 
ludzi,  którzy  kazali  mi  robić  odkrycia  na  po- 
lach... pod  śniegami,  tam,  gdzie  inni  dojść 
nie  chcą  lub  nie  mogą.  Przypuszczam,  że 
znajdę  tam  wiele  rzeczy  ciekawych,  a  może 
nawet  w  końcu  coś  odkryję. 

—  Jakto?  więc  pan  tam  iść  zamierza?... 
i  teraz  nawet?— spytała  Helena. 

—  Choćbym  nie  chciał,  muszę!...  Ale 
ja  chcę— odpowiedział  i  zamyślił  się. 

—  Hm,  wyznam  szczerze,  nicby  mię  do 
tego  nie  zmusiło:  nie  poszłabym  i  basta!  — 
rzekła  staruszka. 

W  tej  chwili  Justyna  odwołała  Helenę, 
gdyż  trzeba  było  nakrywać  do  stołu,  Szy- 
mon i  Jurek  ukazali  się  w  progu. 

—  Jakże  zdrowie?— spytał  Szymon— po- 
prawia się  pan? 

—  .Dziękuję.  Lepiej  mi.  A  panowie  co 
robicie? 

—  Zaczynamy  kosić. 

—  A  gdzie  Selim?  Dawno  go  nie  wi- 
działem. 

—  Poczciwe  Czerkiesisko  pomaga  nam 
On  panu  potrzebny? 
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Selim,  który  siedział  razem  z  nimi  przy  stole  i  pił  łierbatę  ze  spodeczka. 


—  Tak,  chciałem  go  posłać  z  listami  do 
miasta. 

—  To  już  chyba...  w  m'edzielę!  Bo  po- 
trzebny nam  jutro. 

IV. 

—  Panie  Stanisławie,  prosimy  na  her- 
batę! 

—  Zaraz  idę,  icończę  już. 

Dopisał  Icilka  słów,  położył  pióro  i  wy- 
szedł na  ganek,  gdzie  już  zebrali  się  wszyscy. 

Słońce  zachodziło.  W  dolinie  pełno  by- 
ło purpurowych  blasków,  rzucających  fioleto- 
we cienie  na  lasy  i  dalekie  skały.  Lodowiec 
Risztau  gorzał  w  dali  niby  rubin,  a  błękitne 
morze  naprzeciw  łączyło  się  z  błękitem  nie- 
bios w  jedną  otchłań  przejrzystą,  po  której 
błąkały  się  pasami  białe  chmury  i  ich  odbicia. 

Ciepłe  powietrze,  przesycone  zapachami 
południowego  lasu,  skoszonego  siana,  kwiatów, 
miodu  i  dojrzewającego  zboża,  drżało  łagod- 
nie. 

Gdy  wszedł  Stanisław,  pani  Strasiewi- 
czowa  zrobiła  mu  miejsce  obok  siebie. 

—  Co  pan  tak  cały  dzień  pisze  i  pi- 
sze? Ledwie  pan  przyszedł  do  siebie,  już 
usiadł  i  siedzi...  Od  tego  siedzenia  może  się 
znów  w  boku  popsuć... 

—  I^roszę  pani,  muszę  się  śpieszyć... 
Chciałbym  jutro  listy  wysłać.   Selim  zanie- 


sie je  do  miasteczka  —  rzekł  umyślnie  po 
rusku. 

Selim,  który  siedział  razem  z  nimi  przy 
stole  i  pił  herbatę  ze  spodeczka,  trzymając 
go  elegancko  w  trzech  palcach,  zwrócił  ku 
niemu  sw^ą  brodatą  twarz  i  powtórzył  po- 
ważnie: 

—  Selim  zaniesie! 

—  Zgubiłem  pieniądze  w  ostatniej  przy- 
godzie —  odezwał  się  z  zakłopotaniem  Stani- 
sław—i nie  mogę  ruszyć  się  z  miejsca,  póki 
nie  otrzymam  odpowiedzi  na  mój  list. 

—  Mój  Boże,  jeszcze  tego  brakowało!  — 
wykrzyknęła  pani  Strasiewiczowa. 

Wszyscy  milczeli. 

—  Nic  pan  nie  mówiłeś!  A  dużo?— fleg- 
matycznie zapytał  Szymon. 

—  Niedużo;  najgorsza  rzecz,  że  czekać 
muszę.  Nie  mówiłem  zaś,  bo  na  cóżby  się 
zdało?...  odrobić  tego  nie  można. 

—  Racya...  jeżeli  odrobić  nie  można...— 
widocznie  nad  czemś  rozmyślając,  powtórzył 
Szymon. 

—  Owszem,  można— przerwał  Jurek.  — 
My  z  Selimem  pójdziemy  jutro  po  śladach 
i— znajdziemy!— zakończył  energicznie.— Gdzie 
pan  nosił  pieniądze? 

—  Miałem  je  w  zielonym  woreczku  na 
szyi.  Sznureczek  musiał  się  przerwać...  a  po 
takich  włóczyłem  się  wertepach,  że  dopraw- 


dy szkoda  czasu...  Wpadły  może  w  jaką 
szparę,  a  od  tej  chwili  i  deszcze  nieraz  były, 
i  wiatry  wiały...  Niech  w  każdym  razie  Se- 
lim jutro  listy  odniesie;  to  pewniejsze... 

Selim,  który  uważnie  słuchał,  choć  nic 
nie  rozumiał,  życzliwie  kiwnął  głową. 

—  Teraz  proszę,  niechże  już  pan  je:  ja- 
jecznica zupełnie  ostygła...  Ciociu,  niech  mu 
dadzą  spokój!— prosiła  Hela. 

—  Istotnie,  proszę  jeść;  a  później  nam 
pan  opowie,  jak  się  to  stało. 

—  W  bardzo  prosty  sposób— opowiadał, 
zajadając,  Stanisław.— Zgubiłem  drożynę,  któ- 
rą wyszedłem  z  wąwozu  i  trafić  do  niej  nie 
mogłem;  zaplątałem  się  w  tysiącu  różnych 
ścieżek  i  dostałem  się  w  taki  gąszcz,  że  ni 
w  prawo,  ni  w  lewo.  Po  niziutkich  przej- 
ściach, pod  bluszczem  i  powojami,  musiałem 
nieraz  czołgać  się  na  czworakach  wśród  ta- 
kiej ciasnoty,  że  zawadzałem  łokciami, 
a  ciemno  było,  i  czasami  taki  zaduch,  wstręt- 
na woń  wężowa... 

Jurek  uśmiechnął  się. 

—  Dobrze  jeszcze,  że  pan  tam  nie  spo- 
tkał gdzie  niedźwiedzia  lub  barsa  *)  —  rzekł 
Szymon.— Miałem  raz  zdarzenie... 

—  Cicho!...  Nie  przeszkadzaj!...  potem... 
Cóż  było  dalej?... 

  (Z),  c.  n) 

Pantera  kaukaska. 
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W  niedzielę  ubiegłą  święcono  w 
Kronsztadzie  setną  rocznicę  założenia 
rzymsko-katolickiego  kościoła.  Uroczy- 
stość przybrała  wspaniałe  rozmiary, 
zgromadziła  tłum  uczestnikowi  pozosta- 
wiła niezwykle  silne  wrażenie.  Przy- 
gotowania do  obcłiodu,  pierwszego 
w  archidyecezyi.  czyniono  oddawna. 

Między  innemi  przejrzano  archi- 
wum ministeryum  marynarki,  by  mieć 
dane  do  przeszłości  kościoła. 

W  1797  r.  oficerowie  marynarki 
\vyznania  katolickiego,  prosili  o  pozwo- 
lenie na  odprawianie  nabożeństwa,  któ- 
rego brak  odczuwano  dotkliwie. 

Cesarz  Paweł!  zezwolił  na  urzą- 
dzenie w  gmachu  korpusu  kadetów 
kaplicy. 

W  1804  r.  proboszcz  Maison  de 
Neve  został  mianowany  kapelanem 
wojsk  morskich  i  lądowych.  Od  tego 
czasu  wszyscy  następcy  jego  piastują 
ten  urząd.  Kościół  zaś  ministeryum 
marynarki  wzięło  pod  swoją  opiekę,  21 
maja  1808  r.,  z  polecenia  najwj-ższej 
władzy,  kupiło  dla  niego  dom  przy  uli- 
cy Niemieckiej. 

W  1837  r.  podjęto  projekt  wznie- 
sienia gmachu  ze  względu,  iż  liczba 
katolików  wzrosła. 

Po  uzyskaniu  opinii  władz  miej- 
scowych, podano  prośbę  do  Cesarza 
Mikołaja  I,  który  przychylną  dał  od- 
powiedź i  polecił  architektowi  opraco- 
wanie projektu  gmachu  na  wzór  świą- 
tyni Westy  w  Rzymie. 

Kościół  ma  kształt  rotundy.przy- 
krytej  dużych  wymiarów  kopułą.  Wy- 
sokie z  kamienia  schody  prowadzą  do  portyku 
o  czterech  filarach  w  stylu  korynckim.  Wewnątrz 


Kościół  parafialny  w  Kronsztadzie. 


świątynia  jest  wytworną,  obok  prostoty  pewien 
wdzięk  rozlany,  acz  ornamentacya  wewnętrzna  jest 


Szkoła  parafialna  przy  kościele  kronsztadzkim. 


skromną,  kościół  nie  posiada  ani  jed- 
nego posągu,  ani  jednego  nagrobka. 
Nad  kruchtą  umieszczony  jest  chór, 
wsparty  na  czterech  kolumnach,  ozdo- 
bionych liśćmi  u  kapitelu.  Duże  dwa 
okna  o  trzech  rzędach  szyb,  ponad 
któremi  znajdują  się  łukowe,  dobrze 
oświetlają  świątynię,  w  dni  pogodne 
potokami  światła  zalewają  wnętrze 
budząc  do  życia  gipsatury,  freski  i  zło- 
cenia ołtarzy. 

Wielki  ołtarz  zawiera  olbrzymich 
rozmiarów  obraz,  wyobrażający  Wnie- 
bowstąpienie Chrystusa.  W  dwóch  bocz- 
nych ołtarzach  znajdują  się  płótna, 
również  jak  poprzednie,  pendzla  mona- 
chijskich malarzy:  Zwiastowanie  Najśw. 
Maryi  Panny  i  świętych  Piotra  i  Pa- 
wła. 

W  1850  r.  kościół  był  konse- 
krowany przez  biskupa  Ignacego  Hoło- 
wińskiego,  sufragana  mohylowskiogo. 
pod  wezwaniem  Apostołów  Piotra 
i  Pawła. 

Z  proboszczów  kronsztadzkicgo 
kościoła  na  wzmiankę  zasługuje  ks. 
Wincenty  Przyałgowski,  jako  autor 
dzieła  p.  n.  ,, Żywoty  biskupów  wileń- 
skich" ■  (Petersburg,  r.  1861.  Na- 
kład autora.  Druk  Józefata  Ohryzki, 
'S  tomy). 

Upłynęło  wiele  lat  wśród  ciszy; 
w  obrębie  gminy  katolickiej  w  Kron- 
sztacie  nie  zdarzył  się  żaden  fakt  god- 
ny uwagi. 

W  1892  r.  był  mianowany  pro- 
boszczem w  Kronsztadzie  były  profesor 
Pisma  Św.,  ks. Kazimierz  Łuszpinis,  który 
swą  prostotą,  sercem  i  żywą  wiarą  zaczął  doko- 
ła obudzać  uśpione  umysły.  Była  to  cisza 
przed  burzą.  Ks.  Łuszpinis  odjechał  na  waż- 
ne stanowisko  proboszcza  agłoriskiego,  a  do  Kron- 
sztadu zawinął  ks.  dziekan  ICazimierz  Michalkie- 
wicz,  który  początkowo  zajął  stanowisko  wycze- 
kujące, obserwował,  zawiązywał  stosunki,  zapo- 
znawał się  z  miejscowymi  warunkami  i  wreszcie 
wystąpił  do  czynu. 

Jego  energia,  dzielność  i  dobra  wola  znalazła 
oddźwięk  i  poparcie  nie  tylko  w  sferach  katolickich. 
Miejscowe  władze,  prasa  miejscowa  i  cały  ogół 
przyklasnęły  wszystkim  projektom  księdza  Michal- 
kiewicza. 

Cmentarz  doprowadził  do  porządku,  wzniósł 
kaplicę  na  starym  fundamencie  rozsypującej  się 
w  gruzy.  Nowa  kaplica,  fundacyi  inż.  marynarki 
P.  Perkowskiego,  odznacza  się  estetycznym  wy- 
glądem. Następnie  zbudował  nowy  dom  dla  szko- 
ły parafialnej  własnym  i  parafian  kosztem.  Do 
szkółki  uczęszcza  50  wychowańców  płci  obojej, 
przeważnie  dzieci  robotników  fabryk  portowych. 
Klasa,  na  wzór  podobnych  zakładów  za  granicą,  jest 
mieszana.  Dziatwa  pod  przewodnictwem  probosz- 
cza i  wikaryusza,  otoczona  kierunkiem  moralno- 
religijnym,  korzysta  z  nauk,  ma  baczną  opiekę 
i  ojcowską  pieczołowitość. 

Wśród  pracy  pedagogicznej  umysł  ks.  kape- 
lana był  stale  zajęty  myślą,  by  te  usiłowania  mia- 
ły grunt  stały,  by  rozwijać  się  mogły  prawidłowo, 
by  wj'dawały  owoce  przez  długie  lata. 

Jakoż  w  Nr.  41  rosyjskiej  gazety  Kotlin 
(Z  r.  1897)  czytamy  następujące  ogłoszenie  w  ję- 
zyku polskim:  „Proboszcz  miejscowego  rz.  katolic- 
kiego kościoła  uprzejmie  prosi  wszystkich  swych 
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parafian  na  naradę  w  sprawach  parafialnych,  ma- 
jącą się  odbyć  w  zakrystyi  kościoła  w  niedzielę  28 
b.  m.,  natychmiast  po  sumie."  Zgromadzono  się 
tłumnie;  obszerna  zakrystya  zapełnioną  była 
szczelnie. 

Wszyscy  z  zaciekawieniem  oczekiwali,  w  ja- 
kiej mianowicie  sprawie  zostali  zwołani,  a  każdy 
cieszył  się  z  góry  myślą,  iż  powołano  go  w  za- 
cnej sprawie.  Niebawem  ksiądz  kapelan  głos  za- 
brał, w  wymownych  wyrazach  skreślił  potrzebę 
założenia  w  Kronsztadzie  Towarzystwa  dobroczyn- 
ności. Projekt  z  zapałem  przyjęto  i  natychmiast 
przystąpiono  do  podpisywania  swych  nazwisk- 
W  mgnieniu  oka-  lista  się  zapełniła  i  urosła  do  po- 
kaźnej liczby  200. 

■  Ks.  proboszcz  złożył  podanie  na  ręce  p.  Ad- 
mirała, prosząc  o  urzędowe  zatwierdzenie  Towa- 
rzystwa. P.  Admirał  zwrócił  się  do  ministeryum 
spraw  wewnętrznych,  które  w  krótkim  czasie  po- 
leciło Admirałowi  Towarzystwo  zatwierdzić. 

Pierwsze  walne  zebranie  odbyło  się  25  stycz- 
nia 1898  r. 

Marzeniem  Towarzystwa  jest  posiadać  dom 
własny,  w  którym  mogłaby  się  działalność  koncen- 
trować: odbywać  posiedzenia  walne  i  komitetu,  za- 
łożyć biuro  wsparć,  szkołę  profesyonalną,  czytel- 
nię, bibliotekę  i  t.  p.  W  tym  kierunku  usiłowania 
komitetu  mają  podążyć;  atoli  bez  zewnętrznej  po- 
mocy Kronsztad  nie  urzeczywistni  nigdy  tej  pięknej 
1  zdrowej  myśli.  Najednemz  ostatnich  posiedzeń 
Komitetu  uchwalono  niezwłocznie  otworzyć  czytel- 
nię na  podstawie  §§213  statutu,  asygnując  na  jej 
pierwsze  potrzeby  50  rub. 

Wreszcie  zajęto  się  przygotowaniem  do  iubi- 
Icuszu. 

Uroczystości  jubileuszowe  rozpoczęły  się  15 
października  w  południe.  W  tym  czasie  przybył  do 
Kronsztadu  J.  E.  ks.  biskup  Karol  Niedziałkowski 
na  statku  wojennym,  wysłanym  do  Petersburga 
przez  głównego  dowódcę  portu.  Drugi  statek 
przywiózł^  gości.     Parafianie  powitali  pasterza 


chlebem  i  solą,  które  wręczono  mu  na  srebrnej 
tacy,  ozdobionej  stosownymi  napisami.  Nazajutrz 
odbyła  się  pontyfikalna  msza.  Spora  gromadka 
dziatwy  przystępowała  do  bierzmowania.  Następ- 
nie urządzony  był  przez  proboszcza  w  sali  magi- 
stratu uroczysty  obiad. 

Wygłoszono  wiele  mów  i  wiele  toastów. 
Nazajutrz  odbyło  się  nabożeństwo  za  zmarłych 
fundatorów  i  dobrodziejów  kościoła,  poczem  para- 
fianie przyjmowali  biskupa  obiadem. 

Br.  Brz. 


Sprawa  ks.  Bilakiewieza. 


^^prawa  ks.  Bilakiewieza,  wikaryusza  z  Kow- 
na zapełnia  obecnie  szpalty  pism  rosyjskich 
i  polskich. 

Najdokładniejsze  ze  wszystkich  sprawozdań 
podał  Wiek  w  Nr.  z  dn.  14  października  w  ko- 
respondencyi  p.  Józefa  Ulińskiego,  którą  in  exten- 
so  podajemy: 

„Ksiądz  Alexander  Bilakiewicz,  wikaryusz 
przy  tutejszym  kościele  jest  osobistością  dość 
znaną  w  mieście,  nie  dlatego,  iżby  był  skłon- 
nym do  zabierania  znajomości  z  ludźmi,  gdyż 
rzecz  się  miała  wręcz  przeciwnie,  lecz  z  po- 
wodu swej  działalności,  której  poświęcał  się  z  cał- 
kowitem  zaparciem  siebie,  a  która  jednała  mu 
szacunek  i  poważanie  mieszkańców.  Nie  było  też 
u  nas  człowieka,  któryby  o  ks.  Bilakiewiczu  wy- 
rażał się  kiedykolwiek  niekorzystnie. 

„Na  czem  polegała  dobroczynna  działalność 
ks.  Bilakiewieza?  Przybywszy  do  nas,  młody 
ksiądz  wikaryusz  rozpoczął  energiczną  walkę 
z  pijaństwem.  Zjawiał  się  osobiście  w  szynkach, 
napominał  pijaków,  dawał  im  nauki,  wzywał  do 


poprawy.  Dzięki  jemu,  nałogowi  pijacy  zmieniali 
tryb  życia,  do  wielu  rodzin  klasy  uboższej  powró- 
cił dobrobyt  i  szczęście  domowe.  Błogosławiono 
go  i  wspominano  jego  nazwisko  z  wdzięcznością. 

,,Z  czasem  jednak,  gdy  zwrócono  ks.  Bila- 
kiewiczowi  uwagę,  iż  odwiedziny  szynków  i  miejsc, 
w  których  się  zbierają  pijacy  i  włóczęgi,  może 
łatwo  narazić  na  zniewagę  jego  suknię  duchowną, 
ksiądz  wikaryusz  stał  się  nieco  ostrożniejszy,  jak- 
kolwiek nie  wyrzekł  się  usiłowań  nawracania 
grzeszników,  przeciwnie  coraz  energiczniej  i,  że 
tak  powiem,  z  coraz  większą  zapalczywością, 
szedł  w  raz  obranym  kierunku.  Życie  nieślubne, 
prostytucya— to  były  występki,  przeciwko  którym 
ks.  B.  zaczął  występować  najostrzej.  Należy  tu 
nadmienić,  iż  zgnilizna  moralna  w  Kownie  tak 
wielkie  ostatnimi  czasy  uczyniła  postępy,  iż  mi- 
mowoli  zwraca  na  siebie  uwagę  każdego  dobrze 
myślącego  człowieka.  Prostytucya  przybrała  roz- 
miary niebywale  wielkie  i  szerzy  się  przestrasza- 
jące w  niższych  klasach  ludności. 

„I  w  tej  sferze  smutnych  stosunków  ks.  Bi- 
lakiewicz okazał  się  niezmordowanym,  gdy  cho- 
dziło o  ich  poprawę.  Godził  małżeństwa,  żonom 
kazał  wracać  do  mężów,  osoby  żyjące  w  związ- 
kach nieślubnych  łączył  małżeństwem,  przytem 
ostatni  grosz  oddawał  potrzebującym,  pomagał 
zakładać  gospodarstwa,  wyszukiwał  roboty.  Cho- 
ciaż często  skazywał  winnych  na  ciężkie  pokuty, 
słuchano  go,  bo  ksiądz  ten,  obdarzony  jakąś  nie- 
zwykłą siłą,  wywierał  potężny  wpływ  na  ludzi. 
Młody,  powierzchowności  niepozornej,  słabowity, 
posiadał  przywilej  ludzi,  obdarzonych  niezwykłą 
wolą,  skierowaną  do  jednego  celu— jak  w  tyra  wy- 
padku poprawy  bliźnich  swoich— przywilej,  iż  lu- 
dzie, czując  jego  wyższość,  ulegali  mu,  przekona- 
ni, iż  pragnie  ich  szczęścia  i  zbawienia. 

„Stopniowo  ks.  Bilakiewicz,  z  natury  odlu- 
dek,  spędzający  znaczną  część  życia  na  samotnych 
rozmyślaniach,  zaczął  coraz  bardziej  stronić  od 
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ludzi,  a  jednocześnie  pochłaniała  go  coraz  więcej 
idea  posłannictwa,  któremu  się  oddawał.  Walka 
nieustanna  z  rozpustą  i  zgorszeniem  w  mieście 
wj'czerpywała  go,  popadał  często  w  stan  zdener- 
wowania, przy  którym  nietrudno  o  jakieś,  choćby 
chwilowe  zboczenie  umysłowe.  Ludziom  bardzo 
zepsutym  i  z  gruntu  zdeprawowanym  naznaczać 
zaczął  surowe  rekolekcye  w  murach  kościoła,  wy- 
mierzał im  kary,  a  służba  kościoła  pomagała 
mu  w  tern.  Mimo  to  nawróceni  przez  niego  chęt- 
nie spełniali  wszystko,  co  kazał,  a  powróciwszy  do 
życia  przykładnego,  zaopatrzeni  w  środki  pie- 
niężne i  mając  możność  uczciwego  zarobku,  błogo- 
sławili dobroczyńcę. 

,,W  sierpniu  ksiądz  Bilakiewicz  wezwał  je- 
dną z  kobiet,  dających  w  swoim  domu  przytułek 
rozpustnicom.  I  tym  razem  wpływ  księdza  Bila- 
kiewicza  zwyciężył.  Kobieta  owa  wyspowiadała 
się  i  odbyła  pokutę.  Zachęcony  tern  ks.  Bilakie- 
wicz wezwał  jedną  z  jej  lokatorek,  czy  też  ona 
sama  udała  się  do  do  niego;  tej  ważnej  okolicz- 
ności sprawdzić  nie  byłem  w  stanie,  a  co  pewno 
śledztwo  sądowe  wyjaśni.  Dowiedziawszy  się 
o  tern,  właścicielka  owego  domu,  widząc  się  za- 
grożoną utratą  dochodów,  wniosła  skargę  na  księ- 
dza. Ksiądz  B.  wezwany  został  do  śledztwa,  pod 
zarzutem  pozbawiania  wolności  osobistej  i  znę- 
cania się  nad  swymi  penitentami.  Sąd  okręgowy 
w  Kownie,  do  czasu  rozpatrzenia  sprawy,  pozo- 
stawił oskarżonego  na  wolności  za  kaucyą 
5,000  rub.  Wskutek  protestu  prokuratora,  izba 
sądowa  wileńska  unieważniła  decyzyę  sądu.  Ks. 
Bilakiewicz  został  ponownie  uwięziony.  Nie  będę 
tu  powtarzał  szczegółów,  zaczerpniętych  jakoby 
ze  śledztwa  sądowego.  Trzeba  czekać  sprawy, 
która  rozpatrywaną  będzie  za  kilka  tygodni  przez 
sąd  przysięgłych. 

„Wszystkie  rozsiewane  wiadomości  dziś  ma- 
ją charakter  plotek.  Rozprawy  sądowe  dopiero 
wyświetlą  prawdę,  i  z  nich  dopiero  dowiemy  się, 
w  jakim  stopniu  ks.  Bilakiewicz  winien  jest  prze- 
stępstw, zarzucanych  mu  w  akcie  oskarżenia." 


Nasze  ryciny. 

Fius  Weloński:  Biust  Sienkiełcicza— Jest  to  re- 
produkcya  biustu  marmurowego  naturalnej  wiel- 
kości, który,  jakeśmy  to  wspomnieli  w  numerze 
poprzednim,  wielbiciele  talentu  autora  „Krzyża- 
ków,"' ofiarowali  mu  jako  podarek  jubileuszowy. 

Kazimierz  Wasilkoxcski:  Studyum. — Kazimierz 
Wasilkowski   posiada  w  wysokim  stopniu  to,  co 


u  każdego  artysty  jest  nader  ważną  i  cenną  ce- 
chą— mianowicie  temperament.  Przebija  on  w  każ- 
dym z  jego  obrazów,  nadając  kompozycyi  siłę, 
którą  odznaczają  się  jego  pomysły.  Obok  więk- 
szych kompozycyi,  w  twórczości  Wasilkowskiego 
wybitną  rolę  grają  studya,  a  między  niemi  szcze- 
gólny wdzięk  posiadają  główki  kobiece.  Jest 
w  nich  dobry  układ,  poprawny  rysunek  i  ta  mięk- 
kość wykonania,  która  się  wogóle  rzadko  spoty- 
ka. Jedno  z  takich  studyów  wyobraża  właśnie 
nasza  rycina. 

Tiliamer  Margitay:  Po  pojedynku. — Margitay 
(ur.  r.  1859)  należy  do  grupy  węgierskich  mala- 
rzy realistów.  Większość  z  nich,  jak  i  Margitay, 
studya  artystyczne  odbywała  w  Monachium,  gdzie 
przejęli  się  oni  duchem  t.  zw.  ,, malarstwa  mie- 
szczańskiego,"' panującego  tam  podówczas.  Ale 
po  powrocie  do  kraju  zachowali  tylko  technikę 
swych  mistrzów,  czerpiąc  motywy  wyłącznie  z  ży- 


cia narodowego.  Dlatego  też  twórczość  icłi  po 
większej  części  ma  charakter  wybitnie  węgierski. 
Do  grupy  tych  artystów,  uprawiających  rodzajowe 
malarstwo  węgierskie  na  sposób  monachijski,  na- 
leżą między  innymi:  Ivoloman  Dery,  Paweł  Vagó, 
Arpad  Fessty,  Alexander  Bihari  i  wielu  innych. 
W  Margitay'u.  którego  rycinę  obecnie  zamieszcza- 
my, można  odnaleźć  cechy  wspólne  całej  grupy: 
umiejętny  układ  i  szczególny  nacisk  na  wykończe- 
nie szczegółów.  Dany  motyw  artysta  traktuje 
z  wielkim  realizmem.  Rodzina,  zgromadzona  ra- 
zem, rozpacza  z  powodu  wieści,  wyczytanej  z  listu, 
który  przywiózł  płaczący  na  boku  woźnica:  ktoś 
z  członków  rodziny  zginął  w  pojedynku.  Dajmy 
na  to,  że  motyw  nie  tłómaczy  się  sam  przez  się 
po  malarsku,  lecz  fabuła,  treść,  w  tego  rodzaju 
obrazach  jest  rzeczą  nader  podrzędna. 


oKronika  powszechna. 


PoUtjka. 

Tydzień  bieżący  przyniósł  nam  dwie 
sensacyjne  i  alarmujące  wieści:  pogłos- 
kę o  spisku  wojskowjTu  we  Francyi 
i  o  zamachu,  projektowanym  przez 
anarchistów  na  cesarza  Wilhelma. 
Jednakże  jak  o  pierwszej,  tak  i  o  dru- 
giej, nadchodzą  tak  różnorodne  i  sprzecz- 
ne wiadomości,  że  dziś  niepodobna  prze- 
sądzać, czy  mamy  do  czynienia  z  fak- 
tem, czy  też  ze  zwykłą  kaczką  dzienni- 
karską. Jedne  z  dzienników  pary- 
skich twierdzą,  że  spisek  w  łonie  armii 
przeciw  obecnemu  rządowi  Rzeczypo- 
spoUtejjest  rzeczą  niewątpliwą;  za  tem 
oświadcza  się  cała  prasa  radykalno- 
republikańska.  Pisma  przytaczają  fak- 
ty o  stosunkach  jednego  z  generałów 
z  ks.  Orleańskim,  o  porozumieniu,  jakie 


podobno  zaszło  pomiędzy  pewnym  ofi- 
cerem a  ks.  Wiktorem  Bonaparte. 
Części  prasy:  bulanżystowska,  antyse- 
micka i  narodowa  zaprzeczają  pogłos- 
kom kategorycznie.  Rząd  zachowuje 
się  neutralnie,  ani  potwierdza,  ani  za- 
przecza.— W  Aleksandry!  znowu,  jak 
donoszą  depesze,  nastąpiły  liczne  are- 
sztowania: wykryto  spisek  na  życie 
cesarza  Wilhelma.  Podobno  spiskow- 
cy, licząc  na  przyjazd  jego  do  Ale- 
ksandry!, miel!  zamiar  rzucić  bombę 
z  okna  pokoju,  specyalnie  w  tym  celu 
wynajętego.  Dowiedziawszy  się  wszak- 
że, że  cesarz  Wilhelm  ominie  Alek- 
sandryę,  mieli  wysłać  jednego  ze  spis- 
kowców do  Jerozolimy,  gdzie  za- 
mach planowano  dokonać  podczas 
poświęcenia     nowego    kościoła.  W 


obu  sprawach  czekamy  na  dalsze 
wieści. 

Z  prasy  polskiej. 

Wszechśiriat  Xr.  42:  „Owad  długo- 
wieczny"' (ciekawa  notatka  o  owadzie 
amerykańskim,  który  w  stanie  larwy 
żyje  lat  17);  „Wynik!  badań  najnow- 
szych nad  syntezą  białka  w  rośUnach 
zielonych,""  przez  B.  Hryniewieckiego.— 
Głos  Nr.  42:  „Syonizm"  przez  Z.  W. 
(gorąca  obrona  dążeń  syonistycznych 
ze  stanowiska  etycznego  i  narodowo- 
ściowego). ,,Atylla,"  tragedya  wier- 
szem, przez  Antoniego  Langego. — Prze- 
gląd Tygodniowy  Nr.  42:  „Spekulacya 
w  literaturze"  (artykuł  przeciwko  nad- 
miernemu rozwojowi  wydawnictw  tanich 
u  nas);  „Oświata  ludowa  w  Galicy!;'" 
,,Nasi  młodzi"  (Stefan  Żeromski)  przez 


Jana  Lorentowicza.  —  Niwa  Polska: 
„Mroczne  tendencye"'  przez  S.  K.  (o  spra- 
wie ks.  Bilakiewicza);  ., Notowanie  cen 
zbożowych  na  targach  warszawskich- 
przez  P.;  „Sprawy  gminne""  (wyjaśnie- 
nie położenia  pisarzó w  gminnych); ,, Sub- 
telności prawne  p.  Skrzyneckiego." — 
Prawda  Nr.  42:  „Polacy  pruscy  w  świet- 
le cyfr""  przez  Leona  Wasilewskiego; 
„Prawda  historyczna  i  interes  pohtycz- 
ny"'  przez  Zyr.;  „Przegląd  Teatralny;" 
przez  Andrzeja  Niemojewskiego;  „Nie- 
co z  etyki  i  ekonom!!,  '  przez  K.  R.  Ż. — 
Euryer  Codzienny  Nr.  262:  „Ze  współ- 
czesnego Parnasu"  przez  Piotra  Chmie- 
lowskiego. —  Gazeta  Polska  Nr.  91: 
w  dodatku  początek  niedrukowa- 
nej  powieści  Jeża  z  dziejów  oswobodze- 
nia Bulgaryi,  p.  t.  ,, W  zaraniu."' — Wiek 
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rozpoczął  druk  powieści  Rossowsliiego 
„Pionierzy;"  ,,Na  dobie,"  przez  W.  R. 
zawiera  ciekawą  charakterystykę  no- 
wego kandydata  na  posła  do  sejmu 
z  miasta  Poznania,  Żyda  Lewińskiego; 
„Pejleton  teatralny"  przez  Kazimierza 
Zalewskiego.  —  Słowo:  art.  J.  Keniga 
„Intrygi  i  postrachy." 
Z  teatru. 

W  repertuarze  dramatycznym  te- 
atrów warszawskich  z  ubiegłego  ty- 
godnia zaznaczyć  należy  wystawienie 
„Taborytów,"  dramatu  Kozłowskiego. 
Premiera  odbyła  się  we  czwartek 
wobec  przepełnionej  widowni  teatru 
Wielkiego.  „Taboryci"  zajęli  trzy  wie- 
czory, resztę  zaś  tygodnia  w  teatrze 
Wielkim  wypełniły  opery:  „Goplana" 
Żeleńskiego  i  ,,Cyganerya"  Puccini'e- 
go. — Główny  sztab  dramatu  i  komedyi 
pracuje  już  w  komplecie,  po  powrocie 
artystek  i  artystów  z  urlopów.  Nim 
urozmaicą  repertuar  nowe  utwory 
z  ostatniego  konkursu  Kuryera  War- 
szaicskiego,  teatr  Rozmaitości  odżywia 
się  tymczasem  wznowieniami.  Było 
ich  dwa  w  tym  tygodniu,  poświęconych 
„Naszym  najserdeczniejszym"  Sardou 
i  „Mieszczanom  na  prowincyi"  tegoż  pi- 
sarza. Personel  naszej  trzeciej  sceny 
przeniósł  się  do  teatru  w  Ogrodzie  Sa- 
skim, rozpoczynając  sezon  zimowy  wy- 
stawieniem jednoaktówki  ,,We  czw^oro" 
M.  Gawalewicza,  oraz  wznowieniem 
operetki  „Piękna  Galatea"  Suppe'go.— 
leatr  Przybylskiego  daje  w  dalszym 
ciągu  przedstawienia  w  sali  ,. Doliny 
Szwajcarskiej."  W  niedzielę  wysta- 
wiono tam  z  powodzeniem  ,,Staro- 
świecczyznę  i  postęp  czasu"  J.  N.  Ka- 
mińskiego,  a  we  wtorek  grano  pierwszy 
raz  sztukę  Biirnetta  ,,Mały  lord." 

Z  muzyki. 

W  połowie  bieżącego  miesiąca  przy- 
będzie na  gościnne  występy  mezzo-so- 
pranistka  p.  Tilda  Corottini  i  tenor  Ca- 
ronso.  W  miesiącu  przyszłym  nastąpi 
przyjazd  pp.  Pacini'ego,  Battistini'ego  i 
Russitano.— Jeden  z  profesorów  tutej- 
szego instytutu  muzycznego  czyni  sta- 
rania o  otworzenie  w  Warszawie  przy- 
gotowawczej szkoły  muzycznej  dla 
pragnących  wstąpić  do  warszawskiego 
instytutu  muzycznego.  W  szkole  ma- 
ją być  wykładane:  nauka  gry  na  for- 
tepianie, organach  i  skrzypcach. — Pan 
Hilary  Dyliński  został  mianowany  po- 
mocnikiem reżysera  opery  i  stałym 
członkiem  opery,  jako  bas  buffo. — Zna 
komity  skrzypek,  Henryk  Marteau,  wy- 
stępuje z  koncertem  w  Salach  Reduto- 
wych dnia  27-go.  Koncerty  letniej  or- 
kiestry pod  kierunkiem  dyr.  Kwasta 
przyniosły  Towarzystwu  Łyżwiarskie- 
mu 3,898  rub.  czystego  zysku,  gdy 
zeszłoroczne  koncerty  Meydera  dały 
tylko  1,200. 

Nowa  planeta. 

Uczony  świat  astronomów  został  po- 
ruszony wieścią  odkrycia  nowej  pla- 
nety. Ciekawą  bardzo  stronę  odkrycia 
stanowi  fakt,  że  dokonano  go  za  po- 
mocą fotografii.  Od  pewnego  czasu, 
dzięki  niezwykłej  czułości  udoskonalo- 
nych klisz  fotograficznych,  znajdowano 
w  różnych  stronach  firmamentu  drobne 
gwiazdy,  niemożliwe  do  dostrzeżenia 
gołem  okiem.  W  r.  1896  astronom 
berliński,  Gustaw  Witt,  odkrył  w  len 
sposób  nową  gwiazdę,  krążącą  dokoła 
słońca— jeden  z  tych  asteroidów.  któ- 


rych liczba  dochodzi  do  400.  Zresztą, 
obecnie,  z  roku  na  rok,  następują  od- 
krycia nowych  ciał  niebieskich  tego  ro- 
dzaju, a  niektóre  nich  są  tak  drobne, 
że  dobry  piechur  mógłby  je  obejść  do- 
koła w  ciągu  10  godzin.  Otóż  i  teraz 
Gustaw  Witt,  odkrywszy  na  zdjęciu 
fotograficznem  krótką  linię,  oznaczają- 
cą istnienie  nowego  ciała,  sądził,  że 
ma  do  czynienia  z  asteroidem.  Okaza- 
ło się  wszakże  z  obliczeń  dokładnych, 
że  ta  nowa  planeta  jest  blizkim  są- 
siadem ziemi  i  odbywa  drogę  eliptycz- 
ną dokoła  słońca  między  Marsem  a  Zie- 
mią. Nowa  planeta,  dostrzegalna  jako 
gwiazda  10-ej  wielkości  tylko  za  po- 
mocą bardzo  dobrych  instrumentów, 
może  zbliżać  się  do  ziemi  na  odległość 


Życie  społeczne. 

Zorganizowane  już  komitety  urzędo- 
we ,,Kuratoryów  trzeźwości"  w  Króle- 
stwie Polskiem  ograniczają  tegoroczną 
działalność  swoją  do  otwarcia  tanich 
herbaciarni,  które  będą  rzeczywiście 
potrzebne  ze  względu  na  zapowiedź 
ostrej  zimy.  Działalność  komitetów 
w  obszerniejszem  znaczeniu  rozpocznie 
się  dopiero  z  chwilą  utworzenia  wła- 
ściwej korpoi-acyi  czynnej  pod  nazwą 
członków  protektorów.  Trudność  zor- 
ganizowania tej  korporaoyi  zaś  na  tern 
polega,  że  dotychczas  niewiele  wiado- 
mo o  tem,  jaki  będzie  zakres  działalno- 
ści członków  protektorów,  a  wskutek 
tego  wielu  waha  się  przyjąć  obowiąz- 
ki, nie  mając  o  nich  dokładnego  poję- 


Nowa  planeta.  Kreska  biała  oznacza  miejsce,  w  którem  sią 
planeta  znajduje. 


3  milionów  mil,  odległość  siedem  razy 
mniejszą,  niż  ta,  która  nas  dzieli  od 
słońca;  można  go  więc  niekiedy  do- 
strzedz  gołem  okiem. 

Z  miasta. 

W  poniedziałek  dnia  17  października 
otworzona  została  w  Warszawie  nowa 
,,Sala  zajęć"  dla  sierot  chłopców,  po- 
zostających bez  opieki.  Dobroczynny 
ten  zakład  mieści  się  w  domu  pod  Nr. 
41  przy  ul.  Mokotowskiej.  Powstał  on 
dzięki  staraniom  ks.  Aloizego  Volk- 
mera,  który  poświęcił  instytucyę  w 
asystencyi  ks.  Franciszka  Toporskiego 
i  w  obecności  władz  To  w.  Dobr. — Z  No- 
wym Rokiem  park  po  b.  wystawie  hygie- 
nicznej  przejdzie  w  posiadanie  komite- 
tu budowy  gmachu  dla  Politechniki 
warszawskiej.  Jednocześnie  z  rozpo- 
częciem budowy  gmachu  na  wiosnę 
ma  być  dokonana  regulacya  ul.  Kalik- 
sta,  jako  głównej  arteryi  komunikacyj- 
nej pomiędzy  ul.  Marszałkowską  a  par- 
kiem.— Mieszkańców  Warszawy  prze- 
raziło widmo  „wczesnej  zimy."  W  so- 
botę w  nocy  d.  16  b.  m.  spadł  obfity 
śnieg,  a  jednocześnie  zainstalował  się 
mróz.  We  wtorek  dnia  18  b.  m.  mieli- 
śmy w  Warszawie  prawdziwą  zawie- 
ruchę; w  tymże  dniu  nadeszły  pierw- 
sze wiadomości  o  śniegach  na  pro- 
wincyi. Wypadek  to  niezwykły  w  paź- 
dzierniku. Gospodarstwa  ogrodowe 
poniosły  duże  straty,  które  mogą  stać 
się  niezmiernie  dotkliwemi,  jeżeli  tem- 
peratura nie  złagodnieje.  Łącznie 
z  tem  staje  przed  obliczem  Warszawy 
kw^esŁya  pomocy  ubogim,  nie  przygo- 
towanym na  tak  wczesną  zimę. 


cia. — \\'  Winnicy  rozpoczęło  działalność 
swoją  nowo  zawiązane  ,, Towarzystwo 
rolnicze  podolskie."  Zarząd  składają: 
Anatol  ks.  Gagarin  (prezes),  Tadeusz 
hr.  Grocholski  (wice-prezes).  p.  Feliks 
Lubański  (sekretarz),  oraz  członkowie 
rady  pp.  Buszczański,  Glinka,  Stanisław 
hr.  Grocholski,  Jakubowski.  Jodko, 
Mańkowski,  Orlikowski,  Russanowski, 
Skowroński,  Sobański,  Starorypiński 
i  Szczeniowski. — Z  szerzącemi  się  w  kra- 
ju naszym  chorobami  oczu  występuje 
do  walki  Instytut  oftalmiczny  warszaw- 
ski, za  pośrednictwem  swoich  ,,odzia- 
łów  ruchomych,"  zaprojektowanych 
przez  ks.  Lubomirskiego.  Ministeryum 
zatwierdziło  projekt  na  trzy  lata,  które 
będą  niejako  próbnym  okresem  celo- 
wości oddziałów.  Jeżeli  oddziały  ru- 
chome zdołają  skutecznie  zmierzyć  się 
z  klęską  rujnującą  siły  ekonomiczne 
kraju,  w  takim  razie  działalność  ich 
w  rachunkach  społecznych  zaznaczy 
się  poważnym  plusem. 

Zmarli. 

Ks.  Bomnn  Szlosman,  proboszcz  par. 
Koźminek  w  dekanacie  kaliskim,  lat 
66,  w  Berlinie,  w  klinice  chirurgicznej. 
Seminaryum  ukończył  we  Włocławku, 
święcenia  otrzymał  w  r.  1867.  Był  wi- 
karyuszem  w  Pabianicach  i  Wieluniu, 
potem  proboszczem  w  Brudzewie,  Mie- 
rzynie  i  Rajsku,  wreszcie  od  r.  z.  w 
Koźminku.  Pisywał  artykuły  historycz- 
ne do  ,,Pamiętnikareligijno-moralnego" 
i  „Przeglądu  katolickiego."  Pochowa- 
ny w  Rajsku. 

Ks.  Franciszek  Loeper,  lat  55,  w 
Gdańsku. 


Franciszka  Pelagia  Rakowska,  siostra 
miłosierdzia,  lat  61  życia,  44  powołania, 
w  Warszawie. 

Marya  Klara  Gierasieńska,  siostra  mi- 
łosierdzia, lat  46  życia.  26  powołania, 
w  Warszawie. 

Maciej  Cichocki,  emerytowany  nau- 
czyciel, 72  lata,  w  Poznaniu. 

Karol  Rudzki,  niegdyś  nauczyciel, 
w  Częstochowie. 

Bolesław  Ciągliński,  adwokat  przy- 
sięgły, lat  36,  w  Warszawie. 

Juliusz  Starkman,  kandydat  praw 
członek  sądu  hadlowego,  lat  40,  w  War- 
szawie. 

Maurycy  KoJin,  inżynier,  lat  26,  w 
Meranie. 

Józef  Węgleński,  b.  naczelnik  powiatu 
Włoszczowskiego,  lat  81,  w  Warsza- 
wie. 

Józef  Sarnim,  burmistrz  Będzina,  lat 
46,  w  Warszawie. 

Franciszek  Czarnomski,  profesor  ho- 
dowli roślin  i  rolnictwa  na  studyum 
rolniczem  uniwersytetu  Jagiellońskiego. 
Urodzony  dnia  19-go  lipca  1852  roku 
we  wsi  Dubidze,  w  pow.  Noworadom- 
skim,  gub.  Piotrkowskiej,  w  latach  1870 
— 1874,  odbywał  studya  uniwersyteckie 
w  Wiedniu  i  Berlinie.  Po  powrocie  do 
kraju,  objął  gospodarstwo  w  rodzinnym 
majątku;  wolny  czas  poświęcał  pracom 
na  polu  agronomii,  któremi  zasilał  war- 
szawską Gazetą  Rolniczą.  W  szczegól- 
ności zwróciły  uwagę  jego  prace  nad 
stosunkami  geologiczno-rolniczymi  w 
Królestwie  Polskiem,  oraz  fachowa  pra- 
ca o  wpływie  wapna  na  rolę.  W  1892 
powołano  go  na  katedrę  w  uniwersy- 
tecie krakowskim,  gdzie  wykłady  jego 
cieszyły  się  wiełkiem  powodzeniem. 

Ks.  Marya  pnisk^j,  z  domu  księżnicz- 
ka sasko-altenburska,  żona  ks.  Albrech- 
ta pruskiego,  regenta  Brunświku,  44 
lata,  na  Szląsku. 

Hipolit  Jó^ef  Sikorski,  geometra,  b. 
rewizor  b.  komisyi  rządowej  przycho- 
dów i  skarbu  Królestwa  Polskiego, 
ojciec  wydawcy  i  właściciela  drukarni, 
p.  Saturnina  Sikorskiego. 

Ludnńka  Codemo,  poetka  włoska,  lat 
69,  w  Wenecyi.  Poezye  jej  cieszą  się 
we  Włoszech  wielkiem  uznaniem.  Pi- 
sała też  nowele  i  była  utalentowaną 
malarką.  OJ  r.  1842  do  1848  podró- 
żowała po  Włoszech,  Prancyi '  i  An- 
glii. 

Zblizka  i  zdaleka. 

W  Ptotrkoieie,  według  wszelkiego 
prawdopodobieństwa,  dojdzie  do  skutku 
gubernialna  „spółka  rolnicza.  Uczestni- 
cy czekają  na  zatwierdzenie  władzy. 
W  Mińsku,  na  posiedzeniu  tamtejszego 
Towarzystwa  Rolniczego,  roztrząsano 
sprawę  ., wykształcenia  kobiet"  w  go- 
spodarstwie wiejskiem.  Zgromadzenie 
uchwaliło  następujące  wnioski:  1)  Wy- 
kształcić nauczycielki,  któreby  mogły 
nauczać  gospodarstwa  wiejskiego  .  w 
szkołach  średnich  i  niższych;  dla  przy- 
gotowania takich  nauczycielek  państwo 
powMuno  utworzyć  odpowiedni  instytut. 
2)  Wgimnazyach  i  instytutach  żeńskich 
należy  utworzyć  kursy  gospodarstwa 
domowego  wiejskiego.  3)  Zakładać 
szkoły  niższego  rzędu  dla  gospodyń 
i  specyalistek  w  różnych  gałęziach  go- 
spodarstwa wiejskiego.  Dla  wprowa- 
wadzenia  w  czyn  powyższych  wniosków 
wybrano  komisyę  pod  przewodnictwem 
p.  W.  Jelskiego. 
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We  wsi  Siennicy  Różanej,  w  powiecie 
Krasnostawskim,  założono  Towarzy- 
stwo pożyczkowo-oszczpjlnościowe.  Insty- 
tucyata,  zapoczątkowana  przez  redak- 
tora Zorzy,  p.  Malinowskiego,  ma  na 
celu,  pomiędzy  innemi,  poparcie  rozwi- 
jającego się  tkactwa  domowego.  Usta- 
wa Towarzystwa  dozwala  na  pośred- 
nictwo przy  kupnie  przedmiotów  go- 
spodarczych, potrzebnych  dla  uczestni- 
ków, tudzież  przy  sprzedaży  wyrobów 
ich  pracy.  Na  wsi  jest  to  u  nas  pierw- 
sze Towarzystwo  w  tym  rodzaju, 
a  wobec  poważnego  znaczenia,  które 
mieć  może,  inicyatorowi  należy  się 
wielkie  uznanie. 

W  Taszkencie  pozwolono  na  wybu- 
dowanie kosztem  ofiar  dobrowolnych 
kościoła  katolickiego.  Nabożeństwo  do- 
datkowe i  wszelkie  modlitwy  mają 
być  odprawiane  w  języku  łacińskim, 
a  wszelkie  przemówienia  do  modlą- 
cych się,  nauki  i  kazania  w  języku  ro- 
syjskim. 

Z  literatury. 

Franouslca. 

Leon  de  Tinseau:  Gniazdo  w  ruinach 
(Un  nid  dans  les  ruines). — Pierwsza,  naj- 
większa nowela  nadaje,  jak  zwykle, 
tytuł  całej  książce.  Są  to  opowiada- 
nia pisane  z  wielkim  wdziękiem,  sub- 
telnością i  świeżością.  Robią  też  nie- 
zmiernie miłe  wrażenie,  i  jak  wszyst- 
kie utwory  de  Tinseau,  z  prawdziwą 
przyjemnością  i  wytchnieniem  czytane 
będą. 

Henryk  dc  Laredan:  Wesołe  niedziele, 
(Les  heaux  dimanchcs). —  Każdy  mimo- 
woli  spodziewa  się  zawsze  czegoś  mi- 
łego po  niedzieli,  i  naturalnie  prawie 
każdy  jest  zawiedzionym.  Takie  życie! 
Tej  starej  prawdy  dowodzi  nam  sław- 
ny satyryk,  pan  deLavedan,  wzbierze 
nowel,  pisanych  ze  zwykłym  mu  do- 
wcipem i  subtelną  ironią.  Nie  wszyst- 
kie jednak  pełne  są  zwątpienia  i  me- 
lancholii; w  niektórj^ch  odzywa  się  nu- 
ta weselsza,  bo  wszak  niedziele  idą  po 
sobie,  ale  nie  zawsze  są  do  siebie  po- 
dobne! 

Paweł  Bourget:  Księżna  błękitna  (La 
diichesse  bleue)  —Głęboko  odczutą,  sub- 
telnie i  z  wielką  znajomością  charak- 
terów opowiedzianą  nam  jest  historya 
trojga  artystów;  historya  banalna,  ale 
jakże  smutna  w  swej  powszedniości! 
Młoda,  początkująca  aktorka,  Kamilla 
Favier  (księżnabłękitna),  kochaUterata, 
Jakóba  Molau,  egoistę,  robiącego  do- 
świadczenia na  sercach  ludzkich,  w  ce- 
lu dokładniejszego  opisywania  ich  w 
swych  powieściach.  Zdradzona,  nie- 
tylko  że  przebacza  mu,  lecz  ocala  jesz- 
cze wraz  z  rywalką  przed  grożącą  im 
zemstą  zdradzonego  męża.  Sama  jed- 
nak znieść  spokojnie  tak  wielkiego  za- 
wodu nie  może,  i  spada  coraz  niżej, 
nie  mając  dosyć  siły  charakteru,  aby 
cierpieć  z  godnością.  Powieść  opowia- 
daną jest  przez  malarza,  kochającego 
w  milczeniu  biedną,  małą  „księżnę  błę- 
kitną," i  ten  trzeci  artysta  jest  jedyną 
prawdziwie  dodatnią  postacią,  do  końca 
jednakowo  szlachetną  i  sympatyczną. 

Z  pedagogiki. 

Godnym  uwagi  jest  w  naj- 
nowszym (l9-ym)  numerze  Przeglądu 
Pedagogicznego  artykuł  Antoszki  o  ludo- 
wych szkołach  czeskich,  treściwie,  jas- 
no i  gruntownie  malujący  piękny  obraz 
tej  gałęzi  szkolnictwa  w  Czechach. 


Między  innymi  objawami  pracy  i  żywe- 
go interesowania  się  kwestyami  peda- 
gogicznemi  ogółu  publiczności  i  nau- 
czycieli, wylicza  autorka  dwanaście  cze- 
skichpism  pedagogicznych,  istniejących 
w  Czechach,  Morawach  i  Szląsku.  Dzię- 
ki sprzyjającym  warunkom  miejscowym, 
poziom  umysłowy  nauczycieU  ludowych 
stoi  tam  stosunkowo  niezmiernie  wyso- 
ko, a  wpływ  ich  pracy  jest  prawie 
podstawą  ogólnego  narodowego  rozwo- 
ju. W  tymie  numerze  rzucono  myśl 
drobną  na  pozór,  powołując  się  na 
,,klub  Amerykanek."  I  bez  tego  wzoru 
jednak  w  wielu  domach  naszych  w  po 
dobny  sposób  rozwijają  się  w  dzieciach 


wyobraża  załączony  rysunek,  daje  na 
małą  skalę  pojęcie  o  tej  nieustannej 
walce,  jaką  toczą  z  sobą  poszczególne 
gatunki,  walce  na  życie  i  śmierć.  Wi- 
dzimy tu  przedstawicieli  dwóch  sąsied- 
nich rodzin  z  rzędu  stawoodwłoko- 
wych,  gromady  pająkowatych,  należą- 
cej do  wielkiego  typu  zwierząt  stawo- 
watych.  Pająk  Galeodes  jest  koloru 
żółtawego,  tylko  pod  spodem  żółta 
barwa  tułowiu  przechodzi  w  szaro- 
brunatną; wzdłuż  odwłoku  posiada  dwa 
rzędy  czarnych  plam.  Żyje  w  Grecyi 
i  na  Wschodzie,  gdzie  ukąszenie  jego  jest 
straszne  w  swych  skutkach.  Zwie  się 
inaczej  —  Solpuga.     Skorpion,  który 


Walka  pająka  ze  skorpionem. 


społeczne  i  humanitarne  uczucia,  pro- 
stym językiem  zwane:  czynną  miłością 
bliźniego.  Chodzi  r>  to,  by  w  dzieciach 
już  budzić  pragnienie  pożytecznej  pracy 
na  kogoś,  dla  innych,  pracy,  której  owo 
ce  byłyby  dla  nich  zrozumiałe.  Znam 
6-letnie  dzieci,  które  z  niezmiernym 
zapałem  i  stale  kleją  w  kajety  obrazki, 
pieczątki,  naprawiają  zabawki,  groma- 
dzą i  oszczędzają  książeczki,  ażeby  na 
kolędę,  lub  podczas  rocznych  egzami- 
nów, ofiarować  to  wszystko  ubogim 
dzieciom  z  ochronki,  szpitalika  dziecię- 
cego i  t.  p.  Z  wiekiem  łatwo  rozsze- 
rzyć zakres  tej  pożytecnej  z  wielu 
względów  działalności,  która  daje  mło- 
dym sercom  pierwsze  wrażenia  szczę- 
ścia nipsamolubnego.  A^. 

Walka  pająka  ze  skorpionem. 

Od  czasu,  kiedy  zaczęto  zwracać 
baczniejszą  uwagę  na  biologię  niż- 
szych gromad  państwa  zwierzęcego, 
nauka  zdobywa  niemal  z  dniem  każ- 
dym coraz  więcej  szczegółów,  świad- 
czących o  wysoko  rozwiniętej  ich  or- 
ganizacyi  psychicznej.  Sposób  wyży- 
wienia, starania  o  zachowanie  gatun- 
ku, zwyczaje  i  obyczaje —wogóle  całe 
życie  tych  napozór  upośledzonych  od 
natury  zwierząt  nastręcza  obszerne 
pole  do  spostrzeżeń  i  daje  najoczywist- 
sze  dowody  na  poparcie  twierdzenia, 
że  w  tym  świecie,  mało  dla  nas  do- 
stępnym, grają  te  same  instynkty — 
tylko  w  formie  grubej,  pierwotnej — 
co  i  na  najwyższych  szczeblach  roz- 
woju życia  organicznego.  Scena,  którą 


zjednał  sobie  powszechną  a  groźną 
sławę,  żyje  również  w  krajach  cie- 
płych. Posiada  on  na  końcu  ogona 
haczyk  z  gruczołami  jadowymi.  Chwy- 
ta zdobycz  kleszczami,  poczem  zabija 
ją  kolcem.  Skorpion  żywi  się  prze- 
ważnie pająkami,  i  dlatego  właśnie 
wyobrażona  na  rysunku  scena  jest 
bardzo  oryginalną.  Napastnikiem  jest 
nie  skorpion,  lecz  pająk.  Chwycił 
on  skorpiona  za  ogon  i  w  ten  sposób 
zrobił  go  dla  siebie  nieszkodliwym.  Tru- 
dno przewidzieć.co  odniesie  zwycięstwo: 
zręczność  pająka,  czy  też  siła  skorpiona? 

Ze  świata  kobiecego. 

W  dniu  13 — 16  lipca  odbył  się  w 
Londynie,  kongres,  obradujący  nad  spra- 
wami obyczajowości,  etyki.  Zjazd  człon- 
ków był  liczny.  Delegatów  przysłały: 
Niemcy  8,  Szwecya,  Norwegia,  Dania  po 
5,  Francya  15,  Belgia  4,  SzwajcaryaS, 
Anglia  2,  Holandya  3,  Rosya  1,  Indye 
1,  Ameryka  5,  a  różne  stowarzyszenia 
angielskie,  zarówno  świeckie,  jak  reli- 
gijne, przysłały  52  delegatów  i  delega- 
tek. Udział  kobiet  w  kongresie  był 
wogóle  bardzo  liczny.  Pomiędzy  inne- 
mi wymienić  należy  dzielną  pracowni- 
czkę  w  sprawie  obyczajowości  w  An- 
glii, miss  Josephine  Butler.  Liczne 
sprawozdania  i  dyskusye  dowiodły,  że 
reformy  w  zakresie  obyczaj oweści  naj- 
energiczniej  posuwają  się  w  Szwaj ca- 
ryi  i  Skandynawii.  Kongres  postano- 
wił oddziaływać  przedewszystkiem  na 
młodzież,  dążyć  do  wprowadzenia! sze- 
rzenia pierwiastków  etycznych  w  sto- 


warzyszeniach studenckich.  W  tyra 
celu  polecono  rozpowszechniać  broszu- 
ry zarówno  pomiędzy  ludem,  jak  i  mło- 
dzieżą. Występowano  bardzo  energicz- 
nie przeciwko  prostytucyi  i  toleran- 
cyi,  jaką  państwa  okazują  w  tym  wzglę- 
dzie. Następny  kongres  ma  się  odbyć 
w  miesiącu  bieżącym  w  Sztutgardzie. 
Szwajcarki  z  Lozanny  i  Neuchatelu  po- 
dały petycyę  do  rady  związkowej,  w 
której  domagają  się  zmiany  tych  para- 
grafów, które  dotyczą  kar,  wymierza- 
nych za  wykroczenia  przeciwko  oby- 
czajowości. Żądania  petycyi  w  części 
zaspokojone  zostały.  Jednocześnie 
kanton  Yaud  wystąpił  z  petycyą,  za- 
opatrzoną 35677  podpisami,  która  do- 
maga się  opieki  rządu  zarówno  nad 
chłopcami,  jak  i  pannami  do  16  go  roku 
życia  (dotychczas  opieka  rozciągała  się 
do  roku  14-go).  Wreszcie  ta  sama  pe- 
tycyą żąda  równych  praw  dla  kobiet 
i  mężczyzn  w  sprawach  wykroczeń 
przeciwko  moralności.  Petycya  ta  od- 
daną była  do  dyskusyi  12  maja  radzie 
kantonalnej.  Gdy  ta  wypowiedziała 
się  nieprzychylnie  o  żądaniach  powyż- 
szych, petycyę  przesłano  do  rady  związ- 
kowej.— W  sprawie  dopuszczenia  ko- 
biet na  stanowiska  dotychczas  wyłącz- 
nie przez  mężczyzn  zajmowane,  inne 
części  świata  stanowczo  Europę  wy- 
przedzają. Świeżo  mamy  do  zanoto- 
wania kilka  faktów,  dotyczących  Ame- 
ryki północnej  i  Indyi:  Pierwszorzędne 
biuro  obrończe  w  Now.  Jorku,  którego 
kierownikiem  jest  I^arol  Schurr, 
mianowało  pierwszy  raz  swym  radcą 
prawnym  miss  Rosalię  Lów.  W  Deu- 
ver,  w  stanie  Colorado,  miss  Mary 
Lathrop  prowadzi  sprawy  sądowe  wiel- 
kich towarzystw  przemysłowych  z  la- 
kiem powodzeniem,  że  należy  do  naj- 
bardziej wziętych  adwokatów.  Inspekto- 
rem szkolnym  w  Filadelfii  mianowaną 
została  dr.  miss  Bella  Grimmel;  powie- 
rzono jej  specyalny  nadzór  nad  hy- 
gieną  szkoły.  W  Idaho,  w  Ameryce 
północnej,  gdzie  niedawno  kobietom 
przyznano  część  praw  politycznych, 
przysługujących  mężczyznom,  miano- 
wano ministrem  oświaty  miss  Lucy 
Deane.  Indye  posiadają  już  adwokata 
kobietę  miss  Gozabys,  która  swe  stu- 
dya  odbyła  w  Oxfordzie;  cieszy  się 
ona  ogromnem  powodzeniem,  na  co  nie- 
mało wpływa  i  ta  okoliczność,  że  może 
z  kobietami  indyjskiemi  porozumiewać 
się  osobiście,  co  nie  jest  dozwolone 
mężczyznom.  M. 
Humor  i  .satyra. 

Pani.  Na  miłość  boską,  Maryannol 
co  robisz!  Wszystek  sos  wylałaś  na 
nowy  dywan! 

Służąca.  Nie  szkodzi,  proszę  pani, 
nie  skzkodzi!  jest  jeszcze  pełna  salater- 
ka w  kuchni. 

—  No,  teraz  pobraliście  się  i  jeste- 
ście nareszcie  szczęśliwi. 

—  Naodwrót,  mój  drogi:  byliśmy 
szczęśliwi,  a  teraz  pobraUśmy  się  na- 
reszcie. 

Sędzia  (do  pubhczności,  która  się  za- 
chowuje hałaśliwie).  Proszę  o  spokój! 
lvto  się  teraz  głośno  odezwie,  każę  mu 
opuścić  na  zawszę  salę  sądową. 

Oskarżony:  Hurraaa! 
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Wacłaio  Sieroszewski  (Sirko):  Na  kresach  la- 
sów. Powieść. — Jest  to  drugie  wydanie  pracy,  któ- 
rą autor  „Risztau"  i  ,,AV  matni,"  zdobył  sobie  od- 
razu  uznanie  krytyki  i  życzliwość  publiczności. 
Niewątpliwie  w  pierwszej  chwili  zajął  wszystkich 
przedewszystkiem  temat,  zaczerpnięty  z  bytowania 
nawpół  dzikich  ludów  dalekiej  Północy,  po  uważ- 
niejszem  wczytaniu  się  atoli  w  książkę  widać,  że 
strona  opisowa  nie  stanowi  istoty  dzieła,  którego 
twórca  sięga  głębiej,  po  za  zewnętrzną  powłokę 
odtwarzanych  postaci  i  rzeczy.  Mamy  tu  całifo- 
wity  obraz  psychologii  Jakutów  w  przeciwstawie- 
niu do  stanu  duchowego  Europejczyka,  który  wśród 
nich  przebywa.  Ale  wnikając  do  wnętrza  ducho- 
wego bohaterów,  autor — rozmyślnie,  jak  się  zdaje — 
pomija  środkowe  ogniwa  procesu  analitycznego 
i  daje  nam  tylko  gotowe,  skrystalizowane  arty- 
stycznie wyniki  swojej  pracy  niyślowej.  Rezulta- 
tem tego  jest  niesłychany  spokój  opowiadania, 
ale  spokój  pozorny  tylko,  pod  dyskretną  powłoką 
bowiem  płynie  silny  i  rwący  prąd  szczerego 
uczucia  i  ciepłej  sympatyi,  ogarniającej  nie  tylko 
ludzi,  lecz  i  naturę,  której  obrazy  należą  do  naj- 
piękniejszych w  naszem   piśmiennictwie.  M. 

Piotr  Chmielowski:  Zarys  najnowszej  literatury 
polskiej.  (1864—1897).  Wydanie  czwarte,  przej- 
rzane i  znacznie  powiększone.  —  Jak  dalece  książ- 
ka ta  była  potrzebną  i  interesującą,  dowodzi  rzad- 
ki w  naszem  piśmiennictwie  fakt  zjawienia  się 
w  ciągu  lat  15  aż  czterech  wydań.  Istotnie,  czy 
się  kto  godzi,  czy  nie  godzi  na  poglądy  autora, 
nikt  nie  może  odmówić  wspomnianej  książce  ol- 
brzymiej wartości  informacyjno-krytycznej.  Żad- 
na literatura  europejska  nie  posiada  dziś  dzieła, 
któreby  traktowało  w  sposób  tak  obszerny  o  naj- 
nowszych, wczorajszych  prawie  zjawiskach  pro- 
dukcyi  piśmienniczej.  A  dodać  należy,  że  praca 
Chmielowskiego  nie  jest  bynajmniej  suchym  spi- 
sem bibliograficznym.  Autor  w  obszernym  wstę- 
pie kreśli  obraz  „Przekonań  i  dążności,"  obejmu- 


.  ^         j^cy  nietylko  całą  epokę  t.,  zw.  pozyty- 
wizmu,  lecz  i  ostatni  zwrot  „ku  dziedzinie 
*         tajemnic,"  zwrot,    przybierający  bardzo 
różne  formy,  a  będący  przeciwstawieniem 
się  tej  ufności,  z  jaką  przed  laty  odwoływano 
się  do  nauki,  do  wiedzy,  jako  potęgi."  W  przed- 
mowie autor  określa  zadanie   swojej  książki 
w  sposób  następujący:   ,,Jest  ona  zarysem  po- 
zytywistycznego okresu  w  dziejach  naszego  pi- 
śmiennictwa, zarysem  traktowanym,  jak  wszyst- 
kie prace   o  sprawach  współczesnych,  raczej 
w  sposób  publicystyczny,  niż  ściśle  historycz- 
ny.   Uwydatniono  w  niej  silniej  te  sprawy  i  te 
osobistości,  które  w  danej  chwili  największą 
zwróciły  na  siebie  uwagę,  ale  które  w  historyi 
może  nie  zajmą  tak  wybitnego  miejsca."  Jest 
to  naturalna  właściwość  wszystkich  prac.  pisa- 
nych przez  współczesnego  o  współczesnych.  Na 
to  rady  niema,  ale  wartość  dzieła,  jako  do- 
kumentu, nie  spada  przez  to  wcale.    Czas  zro- 
bi swoje,  to  prawda,  ale  każdy  przyszły  historyk 
literatury,  pragnąc  pisać  o  okresie  1864—1897, 
musi  się  oprzeć  na  Chmielowskim.  Zapewne, 
ten  i  ów  może  być  niezadowolony,  że  powie- 
dziano o  nim  za  mało  w  stosunku  do  innego, 
o  którym   dano   wzmiankę   obszerniejszą,  to 
lub    owo    stronnictwo    będzie    narzekało  na 
subjektywność  sądów  autora  i  t.  p.— ale  te  wszyst- 
kie zarzuty,  słuszne  czy  niesłupzne,  nie  pozba- 
wią książki  Chmielowskiego  zalet,  które  posiada 
i  którym  zawdzięcza  swoją  poczytność.  M. 

Rozpraioy  Akademii  Umiej ątności.  Wydział  fi- 
lologiczny. Serya  II,  tom  XII.  Ogólnego  zbioru 
tom  27-y.  Kraków,  1898.— Tom  niniejszy  zawiera 
prace  następujące:  Cyryla  Studzińskiego  „Geneza 
poetycznych  utworów  Markiana  Szaszkiewicza" 
(pisarza  małoruskiego  w  Galicyi);  Bronisława 
Kruczkiewicza  „Royzyusz,  jego  żywot  i  pisma;" 
Karola  Potkańskiego  „Lachowie  i  Lechici;"  Ale- 
ksandra Briicknera  „Puścizna  rękopiśmienna  po 
Wacławie  Potockim;"  Piotra  Passowicza  rozprawa 
po  łacinie:  ,,De  Flori  codice  Cracoviensi." 

Ii.  Jakimionek:  Niepłodność  drzew  owocowych. — 
Książka  niniejsza  jest  pierwszym  tomem  ,, Podręcz- 
nej biblioteki  ogrodniczej,"  która  obejmie  cały 
szereg  dzieł  tanich  z  dziedziny  ogrodnictwa.  Wy- 
dawnictwo bardzo  pożyteczne,  i  należy  się  spodzie- 
wać, że  zyska  uznanie,  na  jakie  ze  wszech 
miar  zasługuje.  Niniejszy  tom  zawiera:  1)  Wy- 
bór gatunków  i  odmian.  2)  Niewłaściwe  przygo- 
towanie gruntu  i  wadliwe  zasadzenie  drzew.  3) 
Nieumiejętna  hodowla.  4)  Przyczyny  inne  nie- 
płodności drzew  owocowych  plennych.  Niepłod- 
ność drzew  owocowych  formowanych. 

Spirydion:  Kodeks  światowy,  czyli  znajomość 
życia  we  wszelakich  stosunkach  z  ludźmi. — Jest  to  wy- 
danie nowe,  przejrzane  i  znacznie  powiększone. 
Rzecz  napisana  logicznie  i  dobrym  językiem. 

Henryk  Heine:  Niemcy.  Baśń  zimowa.  Znie- 
mieckiego  przełożył  Kazimierz  Filip  Wize. — Tłóma- 
czowi  należy  się  szczere  uznanie  za  przyswojenie 
naszemu  językowi  utworu  znakomitego  poety, 
Szkoda  tylko,  że  przekład  jest  zbyt  dosłowny, 
w  skutek  czego  wiersz  w  wielu  miejscach  staje 
się  chropowatym. 


OD  RBDAKCYI. 

„Tygodnik  Illusłroicany"  będzie  wychodził 
nadal  w  łych  samych,  znacznie  powiększonych 
rozmiarach  i  pod  takimiż  luarunkami. 

Łaskawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  rcczesne  wnoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwło- 
ki w  odbiorze  pisma. 

Każdy  inenuynerator  „Tygodnika  illiistro- 
tuanego''  iv  r.  p.  otrzyma 

bez  żadnej  dopłaty  co  miesiące  tom 

Dziel  H.  Sienkiewicza 

czyli  rocznie  12  tomów. 

Cena  ozdobnej  okładki  na  komplet  półrocz- 
ny „Tygodnika  illustroiuanego"  rub.  1,  przesyłka 
okładki  kop.  35,  przesyłka  2  okładek  kop.  50. 


Nadesłane. 


O  modach  futer. 

Zbliżający  się  sezon  zimowy  zaclięca 
mnie,  nadobne  Czytelniczki  i  łaskawi  Czytel- 
nicy, do  udzielenia  Wam  wiadomości  z  za- 
kresu mód  futrzanych.  Przeglądając  oddział 
futer  w  magazynie  p.  Tytusa  Kowalskiego 
ul.  Senatorska  10,  znalazłam  tyle  pięknych 
rzeczy,  że  zaledwie  pobieżnie  o  nich  wspom- 
nieć będę  mogła.  Najmodniejsze  w  tym  roku 
będą:  i^otundy  z  karczkami,  a  także  z  odci- 
nanymi wolantami.  Paltociki  pół-długie,  wy- 
szywane, z  kołnierzami  wyższymi,  jak  rów- 
nież z  odcinanymi  wolantami,  i  Żakiety  krót- 
kie haftowane. 

Na  wierzchy  do  tych  futer  używane  są 
plusze  i  adamaszki  jedwabne,  oraz  w^ełny 
w  kolorach  czarnym,  prune,  olive,  marron, 
ciemno-zielonym  i  innych.  Peleryny  futrzane 
z  soboli,  nurków,  karakułów  i  loutre.  Żakie- 
ty karakułowe,  pelerynki  z  karczkami  hafto- 
wanymi. Sztole  z  soboli,  nurków  i  innych 
futer.  Mink  i  Mascotte  Boa,  mufeczki  i  pięk- 
ne berety  futrzane  formy  Bollero  i  innych, 
ozdobione  ładnemi  piórami. 

Z  futer  męskich  palta  się  utrzymały, 
choć  chętniej  noszone  są  przy  nich  kołnierze 
szalowe.  Jako  ubranie  do  polowania  powinna 
być  kurtka  z  tyrolskiego  Lodenu  (Kaisev  Lo- 
den)  z  guzikami  slcórzanymi,  dacha  i  mufka 
myśliwska.  Czapki  męskie  z  baranków  czar- 
nych i  z  loutre  wysokie  lub  renrersami  naj- 
więcej są  noszone. 

Trudno  mi  bardzo  opisać  wam,  nadobne 
Czytelniczki  i  łaskawi  Czytelnicy,  wszystkie 
szczegóły  tego  wytwornego  smaku  i  staran- 
nego wykonania,  obok  najlepszych  form, 
odsyłam  was  przeto  do  magazynu  p.  Tytusa 
Kowalskiego,  ul.  Senatorska  Nr.  10  w  War- 
szawie. 


Wydawcy  Gebethner  1  WolflF.  Warszawa.   Druk  EmUa  Sklwsklego.  Redaktor  dr.  Józef  Wolfif. 


Redaktor  przylmui*  codzienni*,  x  wyjsiiciem  łwi«ł,w  biurze  redal(cyi  od  o.  l-2.-Rekopi86w  pomniejszych  i  materyal6w  rysunkowych,  nadsyłanych  do  rddakcyi,  nie  mrąca  sit. 

AosBOJieHO  I^eHaypoK).  Bapmasa,  6  OktaCph  1898  r. 
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)\lexaacler  I^embowski:  l^lemens  l^ołaczkowsl^i. 


Zdspomnienia  (S{siąga  I,  r.  1193  —  mi3). 


|kazanie  się  księgi  I-szej  „Wspom- 
nień" generała  Kołaczkowskiego 
stanowi  dla  naszej  literatury  pa- 
miętnikarskiej prawdziwą  niespo- 
dziankę. Przeszło  bowiem  ćwierć  wieku  upłynę- 
ło od  śmierci  naszego  wojownika,  a  nie  zjawi- 
ła się  żadna  zapowiedź,  zwiastująca  ukazanie 
się  pamiętnika,  czy  luźnycłi  wspomnień;  dość, 
że  wobec  tak  dłu^jiego  milczenia,  można  by- 
ło mniemać,  że  skarbiec  wojskowych  pamiętni- 
ków, a  zwłaszcza  wspomnień  oficerów  wyż- 
szych, jest  już  stanowczo  zamknięty,  z  wy- 
jątkiem jedynym  pamiętników  generała  Igna- 
cego Prądzyńskiego. 

Tymczasem  generał  Kołaczkowski  dosłużył 
się  stopnia  oficerskiego  jeszcze  w  kampaniach 
Napoleońskich.  Wyprawę  turecką  odbył  pod 
feldmarszałkiem  Dy  biczem  Zabałkańskim, 
a  w  1830  r.  figuruje  na  liście  aspirantów  do 
naczelnej  buławy  wojskowej.  W  wojnie  1831 
roku  zajmował  różne  wysokie  stanowiska,  i  je- 
go to  w  znacznej  części  dziełem  były  fortyfi- 
kacye  miasta  Warszawy.  Wreszcie  był  ge- 
nerałem inżynieryi,  a  więc  posiadał  tę  samą 
specyalność,  co  Prądzyński;  zawodem  jego 
zatem  stała  się  broń  inteligentna,  do  której 
zwykle  inżynieryę  i  artyleryę  zaliczano.  Za- 
równo więc  wykształcenie  specyalne,  jak  i  do- 
świadczenie, nabyte  w  wojskach  Księstwa 
Warszawskiego,  rosyjskich  oraz  polskich,  po- 
zwalają spodziewać  się  po  wspomnieniach 
generała  Kołaczkowskiego  wielu  spostrzeżeń 
charakterystycznych,  oraz  uwag  przekonywa- 
jących i  cennych.  Przeważny  jednak  interes, 
zwłaszcza  wśród  historyków  wojskowości,' 
budzie  będą  księgi  następne;  wspomnienia 
bowiem,  zawarte  w  księdze  pierwszej,  doty- 
czą młodości  i  tej  epoki  służby  wojskowej, 
której  Kołaczkowski,  jako  oficer  niższego 
stopnia,  należycie  zgłębić  i  ogarnąć  nie  potrafił. 

Oddany  do  szkół  publicznych  we  Wro- 
cławiu, Kołaczkowski  miał  sposobność  widzieć 
wychodzących  w  1806  roku  przeciwko  Nć;po- 
leonowi  rycerzy  pruskich.  Nieszczególne 
zrobili  oni  na  młodzi eńcu  wrażenie.  Wy- 
marsz regimentów  Hohenlohego,  Treuenfelsa 
kirasyerów  Dolffsa,  raczej  pogrzebu  obraź 
przedstawiał,  niż  radosnego  pochodu  przeciw- 
ko nieprzyjacielowi.  Żołnierze  smutni,  źle 
ubrani,  bez  płaszczów,  młodzi  oficerowie  tryum- 
fujący naprzód  z  przyszłych  nieochybnych 
zwycięstw,  wyżsi  oficerowie  w  zgrzybiałej 
starości  żegnający  z  płaczem  swoje  rodziny, 
kolumny  przeciążone  bagażami,  końmi  obła- 
dowanymi, wozy  napełnione  łóżkami  oficer- 
skiemi,  po  bokach  kojce  z  indykami  i  kurami 
—taki  Widok  mieliśmy,  pisze  autor  „Wspo- 
mnień," spotykając 'owo  sławne  wojsko  pru- 
skie, wybierające  się  do  zwycięstw  nad  Fran- 
cuzami. 

We  Wrocławiu  doczekał  się  Kołaczkow- 
ski oblężenia  tego  miasta  i  miał  sposobność 
oswoić  się  wcześnie  z  hukiem  dział  i  zniszcze- 
niem, które  bombardowanie  miasta  sprowa- 
dza. Dom,  zamieszkiwany  przez  autora 
„Wspomnień,"  otrzymał  kilka  armatnich  po- 


cisków. Granat  wpadł  nawet  do  izby  sypial- 
nej uczniów,  po  wyprowadzeniu  się  ich  do 
piętra  dolnego,  i  piec  przewrócił;  inne  na 
podwórzu  pękły.— Musieliśmy  się  schronić 
w  czasie  najmocniejszego  bombardowania  do 
piwnic— pisze  autor  „Wspomnień"— i  tam 
w  towarzystwie  pani  Garczyńskiej  najgorsze 
chwile  przepędzaliśmy.  W  godzinach  wol- 
nych od  bombardowania  porzucaliśmy  niemiłe 
nam  towarzystwo  szczurów,  ażeby  odetchnąć 
na  podwórzu,  a  nawet  kilka  razy  pod  prze- 
wodnictwem kapitana  Zabłockiego  z  regimen- 
tu Hohenlohego,  odważyłem  się  na  wały,  ażeby 
rozpoznać  położenie  nieprzyjacielskich  bate- 
ryi,  ich  zakopów,  obrony  drogi  krytej  i  bate- 
ryi  wałowych  naszych.  Odtąd  zacząłem 
oswajać  się  z  przyszłym  moim  inżynierskim 
zawodem. 

Kołaczkowski  doczekał  się  niezadługo 
kapitulacyi  AVrocławia,  przyczem  miał  spo- 
sobność dowiedzieć  się,  że  do  porażki  księcia 
Pless,  który  z  odsieczą  miastu  przybywał, 
przyczynił  się  znacznie  pułk  ułanów  polskich,' 
świeżo  nadeszły  z  Neapolu.  Smutny  był  widok 
jeńców  pruskich,  pisze  autor  „Wspomnień;-  ich 
nędza,  smutek  i  rany  dały  mi  poznać  stronę 
boleśniejszą  wojny.  W  kilka  dni  potem  wi- 
dzieliśmy tryumfalny  wchód  zwycięzców. 
Pierwszy  raz  oglądałem  wojsko  francuskie. 
Piechota  ich  złożona  była  z  ludzi  małych, 
krępych  i  silnych;  większa  część  10—1.5  lat 
służby  liczyła.  Ich  lekkość,  zgrabność  i  we- 
sołość wszystkich  zadziwiła.  Spoglądając  na 
nich  i  porównywając  z  następcami  Fryderyka 
Wielkiego,  nikt  się  już  nie  dziwił  skutkom 
ostatniej  kampanii. 

W  roku  1809  ojciec  zawiózł  Kołaczkow- 
skiego i  przedstawił  go  generałowi  Hebdow- 
skiemu,  dawnemu  przyjacielowi  rodziny, 
a  zastępującemu  podówczas  ministra  wojny! 
Za  jego  staraniem  był  młodzieniec  przedsta- 
wiony generałowi  Pelletier,  komendantowi 
artyleryi-inżynieryi,  pułkownikowi  Mallet,  dy- 
rektorowi inżynierów,  i  Bontemps'owi,  dyrek- 
torowi arsenału.  Wszyscy  trzej  opuścili 
służbę  z  rozkazu  Napoleona  dla  uorganizowa- 
nia  służby  odpowiednich  broni  w  Księstwie 
Warszawskiem.  Wszyscy  mnie  uprzejmie 
przyjęli,   pisze   autor  „Wspomnień,"  pytali 

0  moje  poprzednie  nauki,  obejrzeli  rysunki 

1  kazali  umieścić  na  liście  kandydatów  do 
szkoły  aplikacyjnej. 

W  Sandomierzu  zastał  Kołaczkowski 
w  tym  samym  roku  obraz  rzeczywistej  woj- 
ny. Pod  czynnem  okiem  generała  Sokolnic- 
kiego  wykonywano  z  szybkością  nakazane 
roboty  obronne,  sypano  baterye,  zataczano 
działa  i  t.  d.  Służba  na  forpocztach  odbywała 
się  ściśle.  Waleczny  pułkownik  Dziewanow- 
ski z  pułkiem  szóstym  ułanów  dowodził 
przednią  strażą  i  dzień  i  noc  czuwał  nad 
bezpieczeństwem  dzieł  zewnętrznych.  Wcale 
inny  obraz  przedstawiała  główna  kwatera 
w  Trześni.  Tam  młodzież  sztabowa  u  stołów 
otwartych  naszego  wodza  zapominała  o  tru- 
dach wojennych.   Hazardowa  gra,  w  której 


przewodniczyli  generałowie  nasi,  a  nawet  sam 
wódz  naczelny,  zajmowała  mocniej  wszyst- 
kich, aniżeli  obowiązek,  lub  potrzeba  wy- 
kształcenia się  w  wojennem  rzemiośle.  Wi- 
dząc samego  wodza,  prezydującego  przy 
zielonym  stoliku,  zdawało  się  wielu,  zwła- 
szcza młodym  oficerom,  że  i  pogarda  zło- 
ta jest  jednym  z  przymiotów  dobrego  żołnie- 
rza. Temu  samemu  przekonaniu  uległ  i  Ko- 
łaczkowski, czego  bezpośredniem  następstwem 
było  przegranie  jedynych  30  dukatów  i  kłopoty 
finansowe,  z  których  go  wydobył  kuzyn  matki. 

Autor  „Wspomnień^'  widział,  jak  ran- 
nych z  pod  Raszyna  przewożono  do  Warsza- 
wy; następnie  słyszał,  jak  piechota  polska, 
wychodząc  z  Warszawy  przez  most,  miotała 
przekleństwa  i  obelgi  na  swych  oficerów, 
a  mianowicie  na  księcia  Poniatowskiego  za  to, 
że  z  Austryakami  trzyma.  Dnia  23  kwietnia 
Kołaczkowski  wyruszył  za  wojskiem  ku  Mo- 
dlinowi z  gronem  młodych  kolegów,  pomię- 
dzy którymi  znajdował  się  i  Ignacy  Prądzyń- 
ski. W  Radzyminie  złączył  się  z  główną  kwa- 
terą i  tam  przedstawiony  był  księciu  Ponia- 
towskiemu przez  generała  Bronikowskiego. 
Książę  Poniatowski,  pisze  autor  „Wspomnień," 
liczył  wtedy  dopiero  lat  46  i  należał  do  naj- 
piękniejszych ludzi  swego  czasu.  Piękność 
rysów  twarzy,  wzrost  średni,  powaga  w  po- 
ruszeniach, uprzejmość  w  mowie,  jednały  mu 
odrazu  serca.  Nic  nie  wyrównało  wspaniałej 
jego  postawie  na  koniu.  I  na  mnie  widok  tego 
rycerza  z  rycerzów  wielkie  uczynił  wrażenie. 

W  kampanii  1809  roku,  tak  chlubnej 
dla  wojska  polskiego,  Kołaczkowski  nie  brał 
czynnego  udziału.  Przywiązany  do  osoby  puł- 
kownika inżynieryi  Malleta,  za  młody,  aby 
mógł  być  gdziekolwiek  użyty  na  własną  od- 
powiedzialność, starał  się  tylko  o  ścisłe  wy- 
pełnianie danych  rozkazów,  powoli  rozglądał 
się  w  obowiązkach  nowego  rzemiosła.  Po 
wzięciu  Zamościa,  udał  się  Kołaczkowski  z  puł- 
kownikiem Mallet  do  tej  twierdzy,  którą  za- 
stał w  wielkim  nieładzie,  po  szturmie  i  rabun- 
ku nocnym.    Po  krótkim  wypoczynku  odbył 
nową  podróż  z  Malletem  do  Warszawy,  Mo- 
dlina, Serocka,  Brodu  ku  Włodawie,  skąd 
znowu  zwrócili  się  do  Puław.  W  końcu  roku 
1809  połączył  się  Kołaczkowski  z  Ignacym 
Prądzyńskim,  który  został  adjutantem  przy 
Mallecie,  i  razem  mieszkając,  zaczęli  obaj  mło- 
dzieńcy uznawać  potrzebę  dalszego  wykształ- 
cenia się  w  swoim  zawodzie.   Ponieważ  za- 
jęcia służbowe  nie  pozwalały  im  na  uczęsz- 
czanie do  szkoły  aplikacyjnej,  więc  lekcyami 
prywatnemi  postanowili  uzupełnić  swe  facho- 
we wiadomości. 

Podał  im  do  tego  sposobność  Livet,  by- 
ły korepetytor  szkoły  politechnicznej  pary- 
skiej, który  pełnił  obowiązki  profesora  gco- 
metryi  wykreślnej  i  matematyki  wyższej 
w  szkole  aplikacyjnej.  Obaj  młodzi  wojsko- 
wi chodzili  do  Liveta  wieczorami  na  lekcye 
prywatne,  a  wykład  jego  był  jasny  i  piękny, 
tak,  że  uczniowie  robili  znaczne  postępy. 


(B.  n.) 
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Nasze  konkursy  artystyczne. 

sobotę  dnia  22  b.  m.,  sąd  konkurso- 
wy, złożony  z  pp.  Miłosza  Kotarbiń- 
skiego, Józefa  Ryszkiewicza  i  Leopolda  Wa- 
silkowskiego,  rozpatrzył  prace,  które  nade- 
szły na  konkursy  artystyczne,  ogłoszone  przez 
Tyijodnik  iUustrowany  w  N-rze  19  z  dnia  7 
maja  r.  b. 

Liczba  rysunków  nadesłanych,  jak  to  już 
ogłosiliśmy  w  N-rze  42  Tijfjocbi/kd,  wynosiła  19, 
winiet  16. 

Po  dokładnem  przejrzeniu  rysunków, 
sąd  konkursowy  orzekł,  że  ogółny  poziom 
prac  przedstawia  się  ujemnie,  zarówno  pod 
względem  pomysłów,  jak  i  pod  względem  wy- 
konania. Większość  z  nich,  są  to  motywy 
albo  zapożyczone,  albo  też  komponowane  nie- 
umiejętnie, i  wykazują  słabe  władanie  techni- 
ką rysowniczą. 

Wogóle  więc  rezultat  konkursu  nie  za- 
dowala wyższych  wymagati  artystycznych. 

Ze  wszystkich  rysunków  na  wyróżnienie 
zasłużyły  tylko  trzy,  którym  też  i  przyznano 
nagrody  w  porządku  następującym: 

Pierwszą  nagrodę  (100  rubli)  otrzymał 
rysunek,  oznaczony  godłem  „Trodri.''  Drugą 
(50  rubli)  postanowiono  przyznać  kompozycyi 
pod  godłem  „ZwroJc."  Trzecia  wreszcie  (25 
rubli),  dostała  się  rysunkowi  pod  godłem 
„Bawcie  iKtę,  dzieci.''  Aczkolwiek,  według  wa- 
runków konkursu,  były  jeszcze  do  rozporzą- 
dzenia 3  nagrody  po  25  rubli,  sędziowie  do- 
szli do  przekonania,  że  bezwarunkowo  żaden 
z  pozostałycłi  rysunków  ani  na  nagrodę,  ani 
na  odznaczenie  nie  zasługuje. 

Po  otwarciu  kopert  z  nazwiskami  auto- 
rów, okazało  się,  że  autorem  pierwszego  ry- 
sunku ,, Troska"  jest  p.  Antoni  Gawiński,  dru- 
giego p.  Leon  Kaufman,  trzeci  był  nadesłany 
bez  deklaracyi. 

Co  się  tycze  winiet,  to  z  nadesłanych  16, 
zdaniem  sądu  konkursowego,  ani  jedna  nie 
nadfije  się  do  nagrody:  niema  w  nich  pomy- 
słów oryginalnych;  wszystko  są  kompilacye 
motywów  znanych,  których  wykonanie  pod 
każdym  względem  pozostawia  wiele  do  ży- 
czenia. Wobec  tego  sąd  konkursowy  zapro- 
ponował redakcyi  Ti/godnil-a  ogłoszenie  dru- 
giego konkursu  na  winietę  na  tych  samych 
warunkach  z  terminem  ostatecznym  dnia  1 
stycznia  1899  roku,  co  się  niniejszem  usku- 
tecznia. 

KONKURS  FOTOGRAFICZNY. 

Sąd  konkni-sowy,  złożony  z  pp.  A.  Ivaro- 
łego  i  Kowalskiego,  po  rozpatrzeniu  nade- 
słanych na  konkurs  2a-ch  fotografii,  wy- 
raził przekonanie,  że  wyróżnić  i  do  nagro- 
dy przedstawić  może  cztery  fotografie: 

1)  Do  nagrody  pierwszej:  „Odpust  w  Kał- 
waryi"  i  „Obóz  cygański,"  oznaczone  godłem 

2)  Do  nagrody  drugiej:  dwie  „Sceny 
myśhwskie,"  oznaczone  godłem  ,Jico.'- 

a)  Do  nagrody  trzeciej:  „Spotkanie  na 
drodze"  i  „Polowanie  na  kaczki,"  oznaczone 
godłem  „Nałęcz." 

4)  Do  nagrody  czwartej:  „Żniwiarze" 
i  „Pejzaż  z  małego  miasteczl^a." 


TYGODNIK    I  L  L  U  S  T  lU)  W  A  N  Y 

Po  otwarciu  kopert  okazało  się,  że  na- 
grodę pierwszą  otrzymał  p.  Łukasz  Dobrzań- 
ski z  I{alwaryi  w  Galicyi,  drugą  p.  łgnacy 
Steliński  z  Lublina,  trzecią  p.  Błażej  Nałęcz 
Malski,  czwartą  (godło  S.  B.)  Bolesław  Bo- 
husz Siestrzeńcewicz. 

Prócz  tego  wzmianki  zaszczytne  otrzy- 
mali: 

Pierwszą  ,,Partya  tennisa"  (Adam  Wo- 
roniecki ). 

I3rugą  „Wspomnienie  z  Zalcopanego" 
(Adam  Woroniccki). 

Trzecią  , .Lubicz"  (S.  T.  J.). 
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życia  do  sumiennej  pracy.  Mamy  nadzieję,  że  mło- 
dziutka ta  instytucya,  powstała  za  dobrą  wolą 
jednostki,  znajdzie  uznanie  i  poparcie  ogółu. 

(cw).  Powiały  ze  świata  prądy  liumanitar- 
nych  uczuć;  zapukała  litość  do  serc  obojętnych; 
coraz  częściej  oglądamy  się  za  pokrzywdzonymi, 
usiłując  ul^.yć  ich  doli. 

Do  rzędu  pracowników,  których  los  najmniej 
zajmował  nas  dotychczas,  należą  członkowie  or- 
kiestry Teatrów,  zwłaszcza  Teatru  Wielkiego, 
zmuszeni,  przy  średniem  wynagrodzeniu  od  200 
do  600  rub.,  siedzieć  przy  pulpicie  częstokroć,  jak 
w  dni  prób  naprzykład,  po  8  do  10-ciu  godzin 
dziennie. 


Z  tygodąia  r\a  tydzień. 

{R(l  )  Wzm'ankowaIiśmy  w  Kronice  zeszłego 
numeru  o  założeniu  ..Sali  zajęć"  dla  opuszczonych 
chłopców  z  okolicy  placu  św.  Ale.\andra;  dziś  do- 
rzucimy jeszcze  kilka  szczegółów,  dotyczących  tej 
sympal ycznej  instytucyi. 

Zadaniem  zakładu  będzie  nauczanie  chłopców^ 
rzemiosła  stolarskiego,  introligatorskiego,  wyrobów 
ze  sznurów  i  słomy;  oprócz  tego  pobierać  będą 
lekcye  rysunku  technicznego  i  śpiewu.  Przytułek 
ten  pożądany  zawdzięcza  jedynie  swoje  istnienie 
gorliwości  i  usilnemu  staraniu  szanownego  księdza 
Aloizego  Yolkmera,  skarbnika  rady  opiekuńczej 
cyrkułu  IX,  prokuratora  sądu  arcybiskupiego  i  de- 
fensora Sakramentu  małżeństw  w  konsystorzu, 
a  mieści  na  początek  60  chłopców;  składa  się 
z  trzech  sal,  odpowiadających  w  zupełności  zasa- 
dom hygieny,  otoczonych  ogródkiem,  przeznaczo- 
nym jako  odpoczynek  dla  dzieci. 

Wesprzeć  ubogiego,  podać  rękę  sierocie  są 
to  czyny  godne  pochwały,  w'  rzędzie  jednak  nie- 
szczęść ludzkich  najpierwpze  zajmuje  nędza  moral- 
na, która  niszczy  społeczeństwo,  prowadząc  wiele 
jednostek  do  niezawodnej  zguby. 


Ks.  Aloizy  Yolkmer. 


Przeciwdziałać  temu  należy  do  zadań  naj- 
trudniejszych, ale  najdonioślejszych.  Walkę  ze 
złem  na  tem  polu  przedsięwziął  łnicyator  sali  zajęć, 
dając  bowiem  w  swoim  zakładzie  opiekę  biednej 
dziatwie,  chroni  ją  tem  samem  od  próżniactwa 
i  niemoralnych  wpływów  ulicy,  a  wykieruje  na 
uczciwych  rzemieślników,  zaprawionych  w  zaraniu 


Emil  Młynarski. 


Czy  może  być  mowa  w  takim  razie  o  zdo- 
byciu stałych  dodatkowych  zajęć'?  bekcye  na  mie- 
ście nie  przedstawiają  wielkich  i  peiciiydi  korzyści, 
ponieważ  w  razie  prób  trzeba  je  odkładać  lub  tra- 
cić zupełnie.    Podniesienie  rocznej  płacy  artystów, 

0  które  do  zarządu  Teatrów  wystąpił  młody  dy- 
rektor, p.  Emil  Młynarski,  okazało  się  niepodobnem 
ze  w^zględu  na  ściśle  unormowany  budżet. ' 

Chcąc  w  jakikolwiek  sposób  ulżyć  twardej 
doli  pracowników,  energiczny  kapelmistrz  wpadł 
na  pomysł  urządzenia  koncertów  symfonicznych 
z  przeznaczeniem  czystego  dochodu  na  korzyść 
orkiestry. 

Pierwszy  taki  koncert,  mimo  świetnego  pro- 
gramu, zgromadził  niezbyt  liczną  publiczność,  tak, 
że  czysty  zysk  nie  zdołał  pokryć  strat,  jakie  po- 
nieśli niektórzy  członkowie  orkiestry,  opuszczając 
dla  prób  przedkoncertowych  lekcye  na  mieście. 

Jeżeli  tak  pójdzie  dalej,  proiekt  koncertów, 
których  w  sezonie  zimowym  ma  być  kilkanaście, 
upadnie  zupełnie. 

Czy  nie  powinniśmy  ich  poprzeć,  zarówno 
ze  względu  na  umuzykalnienie  miasta,  jako  też 
przez  współczucie  dla  losu  „grajków,"  z  których 
każdy  niegdyś  marzył  o    wawrzynach  chwały 

1  każdy  marzenia  te  pogrzebać  musiał  w  podzie- 
miach areny  scenicznej,  gdzie  nieznany,  niewidzia- 
ny, jest  jednak  osią  wielkiej  złożonej  machiny,  ja- 
ką stanowi  każda  opera  współczesna": 

(h)  Jedna  z  gazet  niemieckich  zamieściła 
wiadomość,  że  p.  Władysław  Mierzwiński,  znany 
tenor,  straciwszy  głos  i  zgrawszy  się  w  ruletę, 
został  odźwiernym  w  jednym  z  pierwszorzędnych 
hotelów  zagranicznych. 

Wiadomość  okazała  się  fałszywą.-  Zaprze- 
czyli jej  ci,  co  niedawno  widzieli  w  Paryżu  pana 
Mierzwińskiego  zdrowego,  zamożnego  i  podobno 
znóic  pięknie  śpiewającego. 

Rzecz  sprawiła  w  pewnych  sferach  tak  zwa-| 
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ną  „sensacyę"  w  przerwie  pomiędzy  wieczornym 
miraerem  jednego  dziennilca  a  porannym  drugiego. 
Jedni  zadziwili  się,  inni  pokiwali  znacząco  głowa- 
mi—może ktoś  tam  nawet  i  westchnął—  i  wszystko 
na  tern  skończyło  się...  Przepraszam,  skończyć  się 
było  powinno. 

Odezwały  się  niespodzianie  tu  i  owdzie  głosy, 
oburzone  nad  miarę  tym  zupełnie  pospolitym  wy- 
padkiem, ze  zwykłej  kaczki  dziennikarskiej' zrobio- 
no... smoka,  ostrzącego  zęby  na— całe  nasze  spo- 
łeczeństwo. 

Głosy  te  nazwały  ową  źle  poinlormowaną 
gazetę  „nieprzychylnym  nam  dziennikiem."  Co  ma 
znaczyć  to  „nam"?  Nam  tenorom?  nam  śpiewa- 
kom wogóle?  artystom?  melomanom...?  Poza  temi 
kółkami,  do  których  dodać  jeszcze  trzeba  rodzinę 
p.  Mierzwińskiego,  „nieprzychylna"  tendencya  ga- 
zety nikomu  chyba  wiadomością  ową  śmiertelnego 
ciosu  nie  zadała... 

Strata  tenora,  choćby  była  rzeczywista,  klę- 
ski narodowej  i  społecznej  nie  stanowi.  Są  wpraw- 
dzie ludzie,  którym  wydaje  się,  że  Paryż,  Londyn 
i  Nowy  Jork,  oklaskując  polskiego  tenora,  oklasku- 
ją —  ale  nikt  już  dziś  chyba  ludzi  tych  na  se- 
ry o  nie  bierze. 

Gdyby  sława  śpiewaków  o  sławie  narodu 
stanowiła,  prym  wśród  narodów  całego  świata 
trzymałyby— Włochy.    A  wiemy,  że  tak  nie  jest. 

Upadek  i  nędzę  materyalną  tenora  (mniej- 
sza o  to,  czy  przyjaciele  nazwaliby  go:  hrabią, 
baronem,  księciem,  czy  nawet  królem  tenorów) 
naród  zniósłby  i  znieśćby  musiał  stoicznie. 

Jednak  i  los  p.  Mierzwińskiego  obojętny  nam 
nie  jest.  Głośny  tenor,  za  dni  swej  świetności, 
raiał  rękę  szczodrą  dla  ubogich.  Hojny  też  bywał 
na  cele  publiczne. 

Pamiętam,  gdy  po  wielkim  pożarze  Grodna, 
rozmawiałem  z  Orzeszkową  o  środkach  niesienia 
pomocy  pogorzelcom,  znakomita  autorka  wpadła 
na  myśl  proszenia  Mierzwińskiego,  aby  na  ten  cel 
zaśpiewał. 

—  Znam  go— rzekła  tonem  głębokiego  prze- 
świadczenia:— on  nie  odmówi... 

To  świadectwo,  firmą  tak  poważną  opatrzone 
przychodzi  mi  w  tej  chwili  na  pamięć,  i  każe,  obo- 
jętnemu na  losy  tenorów,  życzyć  nowych  tryuui- 
fuw  i  zawstydzenia  plotkarzy— filantropowi. 


(y)  W  dniu  23  b.  m.  zmarł  redaktor  Dzien- 
nika dla  Wszystkich,  Henryk  Perzyński.  Ur.  r.  1842 
w  Opocznie,  był  zmarły  rówieśnikiem  i  kolegą 
wszystkich  prawie  naszych  znakomitszych  pisarzów 
których  kształciła  b.  Szkoła  Główna. 

A  jakkolwiek  ani  pod  względem  nauki,  ani 
zdolności  me  mógł  się  mierzyć  z  Prusem,  Sien- 
kiewiczem, Chmielowskim  Świętochowskim  i  Ocho- 
rowiczem,  mimo  to  należał  do  bardzo  pożytecznych 
pracowników  na  niwie  dziennikarzy. 

Przed  założeniem  w  r.  1879  Dziennika  dla  Wszyst- 
kich redagował  Perzyński  (1872-1875),  pospołu 
z  Ochorowiczem,  Opiekuna  Domoioego,  oraz  Biblio- 
teką loychowawczą.  Następnie  założył  Tygodnik  Po- 
wszechni/, gdzie  drukował  większe  swoje  pra- 
cę („Stanisław  August  w  Grodnie"  i  Litwa  w  la- 
tach 1794—1798"). 

Jako  współwłaściciel  i  redaktor  Dziennika 
dla  Wszystkich,  zrobiŁ  Perzyński  to  pismo  organem 
popularnym,  przeznaczonym  dla  szerokich  warstw 
a  specyalnie  dla  rzemieślników,  których  interesy 
popierał. 

Jako  człowiek  skromny,  cieszył  się  zmarły 
povyszechną  sympatyą,  a  śmierć  jego  obudziła 
zal  szczery. 


l^YGODNIk  ILLUSTRO\/AN\^. 


Henryk  Perzyński. 


rakteru  zyskują  uznanie  społeczeństwa,  wśród 
którego  zrządzeniem  losu  sądzone  im  było  żyć 
i  pracować.  Ludzie  ci  umieją  rozszerzyć  pole 
swej  działalności  i  stać  się  użytecznymi  ogółowi  do 
tego  stopnia,  że  śmierć  ich  porusza  kraj  cały 
i  nakłada  na  niego  szczerą  żałobę.  My  sami  naj- 
częściej nie  wiemy  o  nich  dokładnie  i  nieraz  po- 
minęlibyśmy ich  milczeniem,  gdyby  nam  obcy  o  nich 
nie  przypomnieli. 

Jednym  właśnie  z  podobnych  pracowników 
byl  d-r  Jan  Minkiewicz,  który  zmarł  w  Tyflisie 
roku  zeszłego. 


D-r  Jan  Minkiewicz. 


(Z).  Między  rodakami  naszymi,  rozsianymi 
szeroko  po  świecie,  bardzo  często  zdarzają  się  lu- 
dzie, którzy  pracą  niezmordowaną  i  zaletami  cha- 


D-r  Minkiewicz  urodził  się  av  m.  Newlu, 
w  gub.  Witebskiej,  w  r.  1826.  Po  ukończeniu 
studyów  lekarskich  w  uniwersytecie  moskiew- 
skim ze  stopniem  doktora,  wysłany  został  na 
Kaukaz  jako  młodszy  ordynator  szpitala  wojsko- 
wego w  Temir-Chan  Szurze.  Od  tego  czasu  d-r 
Minkiewicz  przebywał  stale  na  Kaukazie,  zyskując 
pracą  swoją  coraz  większe  uznanie.  Oddany  cał- 
kowicie chirurgii,  która  go  szczególnie  pociągała 
jeszcze  za  czasów  studenckich,  d-r  Minkiewicz 
miał  sposobność  odbywania  w  tym  kierunku  znacz- 
nych studyów  praktycznych  podczas  zdobycia 
Zachodniego  i  Wschodniego  Kaukazu,  a  w  ro- 
ku   1859    został   on    wysłany    za    granicę  na 
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-i  lata.  Przez  ten  czas  dr.  Minkiewicz  studyo- 
wał  w  Berlinie  i  Wiedniu  nie  tylko  chirurgię,  lecz 
i  choroby  wewnętrzne,  które  mają  bezpośredni 
związek  z  chirurgią  Po  powrocie  na  Kaukaz,  oka- 
zało się,  że  dr.  Minkiewicz  czasu  nie  tracił;'  dzię- 
ki temu,  zarówno  jak  i  dzięki  wysoce  szlachetnym 
cechom  charakteru,  staje  się  odtąd  jedną  z  naj- 
popularniejszych osobistości  na  Kaukazie. 

Działalność  rozwinął  istotnie  zdumiewającą: 
był  lekarzem  w  najszczytniejszem  słowa  pojmowa- 
niu, był  uczonym— medykiem,  antropologiem,— 
wreszcie  człowiekiem  idei,  pionierem  cywilizacji, 
który  wszędzie  niósł  z  sobą  światło  wiedzy  i  praw- 
dy. Aby  dać  pojęcie  o  rozmiarach  działalności 
d-ra  Minkiewicza,  nadmienimy  tylko,  że  ogłosił 
około  160  specyalnych  prac  z  zakresu  medycyny. 

Dlatego  też  nic  dziwnego,  że  niema  prawie 
rodziny  wśród  tamtejszej  inteligencyi,  któraby  mu 
czego  nie  zawdzięczała.  Ogół  miał  go  za  swego 
przyjaciela,  a  młodzież  nazywała  ojcem. 

Zmarł,  pozostawiając  po  sobie  to,  co  człowiek 
możo  pozostawić  najlepszego— dobrą  pamięć. 

(rt).  I  znów  na  wokandzie  gazeciarskiej  zna- 
lazła się  nieszczęsna  sprawa  tolizatora.  Ktoś  zgrał 
się  „jak  szewc."  i  aby  powetować  stratę,  sięgnął 
do  cudzej  kasy;  ktoś  inny,  straciwszy  „przy  okien- 
ku" oszczędność  długich  lat,  wpadł  w  rozpacz,  roz- 
pił  się  i  zmarniał;  ktoś  wreszcie,  przyprawiony 
o  rozpacz  niełaską  fortuny,  na  własne  życie  się 
targnął... 

Uderzono  więc  znowu  na  alarm. 

Wiadomo,  że  dawniej  bilet  na  końską  loteryę 
kosztował  rubla.  Przed  kilku  laty  „Towarzystwo" 
podniosło  tę  cenę  w  dziesięćkroć,  czyniąc  to  jakoby 
dlatego,  aby  ludzie  niezamożni  nie  zgrywali  się 
w  totalizatora.  Ta  szczególnego  rodzaju  filantro- 
pia wydała  owoce,  jakich  należało  się  spodziewać: 
namiętność  do  gry  i  rujnowanie  się  przez  nią  rów- 
nież w  dziesięćkroć  wzrosły. 

W  sprawie  tej  zabrała  obecnie  głos  partya 
„umiarkowanych."  W  przekonaniu,  że  brzydki 
chwast  nie  da  się  wyrwać  z  korzeniem,  żąda  ona 
aby  przynajmniej  liście  chwastu  przycięto,  to  zna- 
czy, aby  powrócono  do  stanu  dawnego,  obniżając 
wysokość  stawek  z  lO  ciu  rubli  na  rubla. 

Radykaliści  nie  godzą  się  na  to.  „Potrzebne 
są  me  reformy,-wołają-lecz  zupełne  usunięcie  to- 
talizatora. Domagają  się  tego  wielkim  głosem 
zagrożone  na  wielu  punktach  obyczaje  nasze!" 

Przy  takiem  postawieniu  kwestyi  nasuwa  się 
pytanie:  co  było  wpierw— totalizator  czy  też  oby- 
czaje? 

Odpowiedź  nie  będzie  trudną  choćby  ze 
względu  na  chronologię.  Żądza  zysków  bez  pracy 
1  prędkiego  a  łatwego  zbogacenia  się  jest  o  wiele 
starsza  od  totalizatora  i  od  wyścigów  "konnych  wo- 
gole.  Ona  to  zrodziła  wszelkiego  rodzaju  loteryę 
czemże  zaś  innem  jest  totalizator,  jeśli  nie  loteryą? 

Zauważmy  jednak,  że  ten  ostatni  należy  do 
loteryi  najgorszego  rodzaju.  W  zwykłych  lote- 
ryach  wygrana  jest  dziełem  prostego  przypadku; 
grający  w  nie  doświadczać  może  tylko  pewnego 
niepokoju,  nie  dręczy  się  jednak  i  nie  ogłupia  two- 
rzeniem przeróżnych  niby  mądrych  obliczeń  i  kom- 
binacyi. 

Totalizator  zaś,  opierający  plany  swe  na  ob- 
serwacyi  koni,  jeźdźców,  stajen  i  t.  p,,  nietylko 
ludzi  psuje,  lecz  ich  jeszcze  ogłupia.  Ruina,  do  któ  - 
rej  on  ich  doprowadza,  jest  w  równym  stopniu 
materyalną,  jak  moralna  i  umysłowa. 

Więc,  choć  zwolennicy  umiarkowania,  musi  - 
my  tym  razem  przyłączyć  się  do  radykalistów 
i  razem  z  nimi  wołać  aż  do  skutku: 

—  Totalizator  powinien  być  zniesiony!  Delenda 
esl  Carfhago! 


861 


PRZY  ZMARŁYM 


ALEXANDER  GIERYMSKI 


SCazimierz  Glliński:   ćKad  GlroSami. 


I^łoną  światła— cały  cmentarz  drży 
Od  ognistycti  języków  migotań... 
Płyną  szepty,  płyną  cielne  łzy, 
Bez  slcarg  głośnycli  i  rozpacznycłi  miotań- 
Niecłi  umarli  w  grobach  swoich  śnią, 
Śpią  bez  końca,  bez  pamięci  śpią!... 

Bez  pamięci?...  A  gdy  straszny  loch 

Może  mary  wypełniają  tłumnie. 

Sny  wczorajsze?...  A  gdy  myśli — proch 

I  te  mary  kołaczą  się  w  trumnie, 

Przygniecione  tysiącami  brył 

Ziemi...  gruzu —rozpaczne...  bez  sił?... 

A  gdy  pamięć  o  tęczowych  snach 
W  rozsypanych,  białych  pyłach  żyje, 
I  kołysze  się  w  zamarzłych  mgłach, 
I  lodowe  mgły  onej — łzy  pije, 
I  żal  w  grobu  przesącza  się  cieśń. 
Że  uwiędły  róże,  zmilkła  pieśń? 


I  pozostał  tej  pamięci  snop 

O  rozbiciu  wszystkich  wiar  w  słoneczność, 

0  polotach  w  gwiazd  zapadły  strop... 

1  pozostał  tak — na  całą  wieczność?... 
Jeśli  marzy,  jeśli  myśli  trup: 

Gdy  jest  Piekło— to  piekłem  jest  grób! — 

Czuję  grozę,  nędzę  ludzkich  żyć, 
W  Madejowe  śmierci  patrząc  łoże — 
Może  nie  być  tak,  a  może  byćl... 
,,Może"  wszędzie,  niezgłębione  ,,może!" 
I  rzuconych  pytań  martwa  moc, 
Twierdzeń  chwiejność,  odpowiedzi — noc! 

Skąd  przyszedłem?...  w  mej  pamięci  mrok- 
Bez  mej  woli  stanąłem  na  ziemi. 
Wrota  grobu  wstrzymają  mój  krok, 
Lecz  co  dalej,  za  wrotami  temi? 
Nocą — życia  początek  i  kres, 
Krótka  droga  tylko  krwi  i  łez! 


Władysławowi  JabłonowakieEfi 

poświęcam. 

Gdyby— Żyjąc— jeden  piersi  dech 
Tchnął  swobodą  w  błękitność  powietrza  — 
Jeden  okrzyk  szczęścia,  jeden  śmiech. 
Dzień  był  jeden,  w  którym  twarz  mniej 

[bledsza 

W  gwiazd  spojrzała  kryształową  głąb, 
Później...  świata  zawalił  się  zrąb: 

Sen  o  szczęściu,  krótki,  złoty  sen 
Zimne  grobu  rozpędziłby  cienie— 
I  jasnością  stałby  się  grób  ten, 
Gdzieby  ciche  wpłynęło  marzenie. 
Roztrącając  nieuchwytnym  tchem 
Białe  pyły.-,  ciszą  będąc — snem. 

Szedłbym  wtedy  za  cmentarny  próg 
Z  innem  sercem,  niż  dziś  z  tobą  wchodzą — 
Nie  tak  ostro  ubódłby  mnie  głóg, 
Smutnych  grobów  mniejbym  miał  na  drodze: 
Zieleń — kwiaty — z  marmuru  kolumna, 
A  pod  niemi  pełna  marzeń — trumna. 
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fowieśó  Wacława  Skroszewskiego  (SirkiJ-- illusfracye  c^nfoniego  kamieńskiego. 


aj  gorsze  ro- 
dodendrony, 
przedostać  się 
przez  nic  niepo- 
dobna. Niewyso- 
kie to  i  niebardzo 
gęste,alc  oplącze, 
uwikła  niby  sieć. 
To  noga,  to  gło- 
wa, to  lufa  od 
karabinu  utkwi 
wśród  krzyżują- 
cych się  wici... 
Nie  mogłem  so- 
bie   dać  rady; 
niepodobna  było 
spuścić  się  na  dół 
do  potoku,  gdyż 
Avszędzie    b  y  ł  y 
piostopadłeurwi- 
s  k  a;  chodziłem 
więc,    aż  się 
ściemniło.  Wów- 
czas wdrapałem 
się  na  drzewo... 

Jurelc  zno- 
wu roześmiał  się 
eiclio;  po  twarzy 
tlelrny  i  wszyst- 
kich obecnych 
przeleciał  także 
uśmiech. 

—  Potem 
z  o  baczyłem 
światło,  zwróci- 
łem się  w  tę  stro- 
nę, i...  strzelono 
do  mnie— dokoń- 
czył z  akcentem 
rozdrażnienia. 

—  Dlaczego 
pan  nie  świstał? 
—rzekł  Szymon. 
—W  takich  ra- 
zach trzeba  świ- 
stać.  Podobne 
wypadki  zdarza- 
ją się  i  krajow- 
com... Często 
strzelają  do  sie- 
bie na  polowa- 
niach nocnych. 

—  Istotnie,  dlaczego  pan  nie  świstał?  — 
podchwyciła  pani  Strasiewiczowa.— Tu  wszy- 
scy świstają. 

—  Nie  świstałem  —  odparł  zimno  młody 
uczony. 

Zapanowało  trochę  przykre  milczenie. 

—  E!  co  tam!-przerwał  je  Stanisław.- 
Opowiedzcie  mi  państwo  lepiej,  jak  się  to 
stało,  żeście  tu  na  Kaukazie  osiedli. 

—  Widzi  pan,  —  leniwo  zaczął  Szymon, 
gładząc  dłonią  wierzch  swej  głowy. —  Mój 
ojciec  twierdził...  że  w  zgodzie  z  sumieniem 
można  zostawać  tylko  pracując  na  roli.  Ona 


Dziewczyna  wstała  i  podniosła  wiadra. 


Źródło  wszelkich  bogactw  i...  moralności. 
Wiele  tam  w  tem  różnych  ekonomicznych, 
statystycznych,  a  nawet  antropologicznych  do- 
ciekań mojego  ojca...  ale  ja  tego  przez  brak 
nauki  opowiedzieć  nie  będę  w  stanie. 

—  Widzisz,  Szymonie,  pozwól  mnie...  — 
wmieszała  się  pani  Strasiewiczowa. 

—  Jedno  ja  pojął,  —  mówił  dalej  Szy- 
mon —  że  aby  tego  nie  było,  każdy  powi- 
nien starać  się  siedzieć  na  roli  i  brać  z  niej, 
własną  pracą,  co  mu  trzeba...  Tak,  pa- 
nie!.,. Uwierzyłem  w  to  na  zawsze,  gdyż 
przemówiło  to  do  mnie  jasno  i  prosto,  i  ża- 


dnych więcej  za- 
cliodów,  żadnych 
mędrkowań  nie 
trzeba...  Pracuj 
dużo,  potrzebuj 
mało...  Gdyby 
tak  wszyscy  po- 
stępowali, było-- 
by  wszystko  za- 
raz rozwiązane... 
Przyszłaby  mi- 
łość bliźniego, 
jak  siebie  same- 
go —  uroczyście 
zakończył  Szy- 
mon, opuszcza- 
jąc na  stół  swoją 
ciemną,  namulo- 
ną  rękę. 

—  Właśnie 
w  tem  rzecz  cała, 
jalc  to  zrobić,  aby 
wszyscy...  —  za- 
czął Stanisław, 
ale  pani  Strasie- 
wiczowa nie  da- 
ła mu  dokoń- 
czyć. 

—  Widzisz, 
Szymonie,  ty  tak 
zawsze:  bierzesz 
się  do  tego,  cze- 
go nie  umiesz, 
i  tylko  uwłaczasz 
pamięci  ojca!... 
Nieboszczyl\, 
niech  mi  pan 
wierzy,  miał  gło- 
wę otwartą,  był 
bardzo  rozumny, 
wszyscy  mu  to 
przyznawali  i 
wszyscy  go  sza- 
nowali. 

—  Ja  nie 
u  w  ł  a  czam  pa- 
mięci ojca...  ]\Ia- 
ma  zawsze... 

—  I  wcale 
nie  od  tego  za- 
częło   się  przy 

wiązanie  do  roli,  a  od  tego,  że  zamieszkaliśmy 
w  miejscowości,  gdzie  niczego  nie  było 
można  dostać...  Nie  było  nawet  sklepiku 
w  tej  wsi...  a  do  miasteczka  mieliśmy  mie- 
siąc drogi...  Listy  latami  szły...  pracy  ża- 
dnej... Czego  nie  zrobiłeś  sobie  sam,  tego 
nie  miałeś.  Ałój  mąż  musiał  i  dom  budować, 
i  piece  stawiać,  i  siać,  i  orać!  Ot,  skąd  wzię- 
ło się  przywiązanie  do  roli.  Później  było 
nam  już  lżej,  nawet  mieliśmy  dostatek.  Mąż 
nauczył  się  robić  w  poJu,  ja  pilnowałam 
ogrodu:  jak  prosta,  panie,  chłopka,  pełłam,  wo- 
dę wiadrami  nosiłam...    Grosza  uzbierało  się 
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też  trochę,  gdyż  mieszkańcy  tamtejsi  żyli 
z  polowania,  które  im  dawało  duży  zarobek, 
a  u  nas  kupowali  warzywo  i  mąkę.  Mogli- 
śmy wyjechać  do  miasta,  ale  mąż  nic  chciał: 
„Niech  moje  dzieci,  mówił,  zostaną  chłopami; 
wtedy  niczeg-o  bać  się  nie  będą  potrzebowały!" 
Co  ja  łez  wylałam!  tego  ani  piórem!...  Sani 
je  uczył  w  niedzielę,  bo  av  powszedni  dzień 
musiały  paść  bydło,  w  domu  sprzątać,  ojcu 
pomagać.  Podczas  zimy  oddawał  ich  do  mia- 
steczka, do  znajomych  na  naukę,  ale  sam  je- 
chać nie  chciał.  Myślałem,  że  nam  już  tak 
przyjdzie  umrzeć  w  tej  głuszy,  ale  niespo- 
dzianie stało  się  tak,  żeśmy  wszystko  sprze- 
dać mogli  i  wyjechali.  Po  drodze  zabraliśmy 
Helunię.  Nie  był  to  jednak  koniec  naszej 
niedoli.  Pan  Bóg  widocznie  chciał  nas  .jeszcze 
doświadczyć.  Przez  wzgląd  na  dzieci,  które 
uczyć  trzeba  było,  mąż  mój  zgodził  się 
w  mieście  zamieszkać...  Zaczęły  się  niepowodze- 
nia. Nieboszczyk  zapomniał  był  wiele  z  tego,  co 
umiał,  a  miejsce  dostał  liche.  Przyszły  upoko- 
rzenia, kłopoty,  ciągła  niepewność...  Mężowi  w 
końcu  wszystko  obrzydło,  do  ziemi  tęsknił.  Ot, 
wówczas  zaczęły  się  owe  ekonomiczne,  a  mo- 
że nawet  statystyczne  wnioski...  Szczerze  wy- 
.  znam,  że  nie  mam  w  nie  wiary...  Nie  wie- 
rzę,  żeby  człowiek  od  małpy  pochodził!...  Mąż 
pisał  notatki,  które  czytywał  znajomym...  Po- 
każę je  panu,  jeśli  pan  ciekaw,  może  się  na 
co  przydadzą..  Ale  wracam  do  rzeczy... 
Przyszło  nam  naruszyć  nasze  oszczędności, 
aż  w  końcu,  aby  nie  zginąć  zupełnie,  mąż 
zebrał  sił  ostatek,  spieniężył  wszystko,  cośmy 
mieli,  i  nabył  tu  kawał  lasu  od  urzędni- 
ka, który  to  kupił  za  bezcen,  ale  sam 
tu  nie  mieszkał.  Przyjechawszy,  zastali- 
śmy głuchą  puszczę;  musieliśmy  mieszkać 
w  szałasie,  ale  dzieci  były  już  spore,  więc 
z  Bożą  pomocą  daliśmy  sobie  radę ..  Teraz 
niezgorzej  nam  idzie..  Praca  nie  ciężka,  wy- 
datki małe,  ciepło:  odzieży  i  opału  mało  trze- 
ba... Urodzaje  dobre,  w  lesie  owoców  różnych 
mnóstwo...  Jak  pan  widzi,  zawsze  na  stole 
powidła,  nawet  konfitury,  wszystko  własne. 
Bieda  w  tem  tylko,  że  nic  sprzedać  nie  moż- 
na: dróg  niema  i— dlatego  właśnie  nie  za- 
kładamy winnic ..  Nie  mamy  też  towarzy- 
stwa... O  robieniu  oszczędności  wszakże  nie 
może  być  mowy,  a  tymczasem  chciałoby  się 
odłożyć  coś  na  powrót...  Mąż  zawsze  o  tem 
marzył.  W  ostatnich  latach  nawet  kupca 
szukał  na  ziemię,  ale  nie  znalazł:  kto  tu  przy- 
jedzie!... Ja  bo  już  nie  marzę  ..  bo  i  ciężko 
byłoby  mi  rozstać  się...  —  tu  staruszka  nizko 
pochyliła  głowę  i  zaczęła  szybko  przebierać 
drutami. 

—  Łatwo  przywiązuję  się  do  miejsca; 
naw^et  i  przedtem,  gdyśmy  opuszczali  dom, 
gdzie  tyle  wieczorów  w  czarnej  upłynę- 
ło tęsknocie...  płakałam,  jak  małe  dziecko., 
a  tu...  zostałoby  wszystko,  co  niegdyś  miałam 
najdroższego  na  ziemi...  Ale  synowie  niech 
jadą,  jeśli  chcą...  niech  kupca  szukają...  Je- 
dnego koniecznie  nawet  wysyłać  muszę,  bo... 
żenić  się  już  mu  czas... 

Wichlicki  mimo  woli  spojrzał  na  Helenę. 
Siedziała  zamyślona,  ze  spuszczonemi  oczyma, 
jak  gdyby  nie  słyszała  tego,  co  się  mówiło. 
Bystrem  spojrzeniem  obrzuciła  ją  także  Ju- 
styna, ale  przedtem  wzrok  jej  skrzyżował  się 
ze  wzrokiem  Szymona.  Gwałtownym  ruchem 
porwała  się  z  miejsca  i  zaczęła  sprzątać. 

Cienie  późnego  wieczoru  przysłoniły  już 
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okolicę.  Biały  Riśztau  zlał  się  w  jedną  nie- 
wyraźną z  chmurami  plamę.  Od  morza  po 
wiał  łagodny  wiatr;  gwiazdy  słabo  zabłysły 
nad  czarnemi  pasmami  gór. 

—  Możemy  deszczu  wkrótce  się  spodzie- 
wać —  odezwał  się  Szymon.  —  Możeby  panny 
pomogły  nam  jutro  siano  zbierać?  Czy  ma- 
ma da  sobie  sama  radę  z  obiadem? 

—  Ależ  dam...  a  czego  zabraknie,  to  do- 
pełnicie twarogiem  ze  śmietaną 

W  chwilę  potem  na  ganeczku  nie  było 
już  nikogo.  Jurek  poszedł  ze  strzelbą  w  las 
obejrzeć  „tropy;"  Szymon  udał  się  pod  orzech, 
gdzie  w  lecie  sypiał  zwylde  z  bratem.  Ju- 
styna myła  w  kuchni  naczynia;  pani  Strasie- 
wiczowa  modliła  się  w  swoim  pokoju;  Stani- 
sław błądził  dokoła  domu,  szukając  z  kimby 
pogawędzić.  Nagle  od  źródła  doleciała  go 
piosenka: 

„Hej,  tam  na  górze  jadą  rycerze..." 

Zawrócił  i  pośpiesznie  poszedł  w  tę  stro- 
nę, ale  na  brzegu  urwiska  przystanął.  A  jeśli 
znajdzie  ich  tam  dwoje?  Zdawało  mu  się 
nawet,  że  słyszy  głos  męski;  cofnął  się  więc 
w  cień  i  czekał.  Po  chwili  w  pół  zmroku 
ukazała  się  na  drożynie  samotna  postać 
dziewczyny,  z  trudnością  niosącej  pod  górę 
wiadra  pełne  wody. 

—  Niech  pani  pozwoli  sobie  pomódz. 

—  Nie  trzeba.  Niech  pan  da  pokój:  dla 
mnie  to  nie  jest  ciężkie,  a  panu  rana  się 
jeszcze  otworzy. 

—  Co  tam  rana!  Pani  tak  ciężko  od- 
dycha. 

—  Bo  pod  górę. 

—  A  więc  trzeba  odpocząć. 

—  Zaraz  odpocznę!^  Ot,  wypoczywam!— 
zaśmiała  się,  dobiegając  ostatnich  kroków. 

Postawiła  wiadra  na  brzegu  urwiska 
i  siadła  na  dużym  kamieniu.  Stanisław  umie- 
ścił się  w  pobliżu.  Księżyc  przez  dziurawą 
tkaninę  rzadkich  chmur  siał  pył  świetlany  na 
okolicę.  W  dole  połyskiwała  rzeczka,  kręto 
wijąc  się  wśród  łąk,  urwisk  i  czarnych  cyp- 
lów leśnych;  od  morza  dolatywał  cicliy  szmer, 
do  szmeru  wielkiej  konchy  podobny,  wiał 
wiatr  naprzemian  upalny  lub  chłodny;  w  la- 
sach odzywały  się  żabimi  drzewne,  sowy  gło- 
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siły  swoje  tęskne  „śpię;"  biały  domek  na 
podgórzu  wznoszącej  się  nad  nim  góry,  mru- 
gał drobnemi  światłami  w  oknach. 

Młodzi  siedzieli  cicho,  zapatrzeni  w  noc, 
przykryci  zwichrzonymi  cieniami  grusz,  ros- 
nących w  tem  miejscu. 

—  Pięknie  tu  u  was,  ale  nie  zostałbym 
na  zawsze!... 

Dziewczyna  zrobiła  taki  ruch,  jak  gdyby 
chciała  odwrócić  się  w  jego  stronę,  ale  po- 
wstrzymała się,  wstała  i  podniosła  wiadra. 
Stanisławowi  wydało  się,  że  przytem  lekko 
westchnęła. 

—  Et,  zdawało  mi  się...  Dlaczegóż  mia- 
łaby wzdychać!...  A  może  i  westchnęła,  wia- 
dra nie  były  lekkie... 

Z  uczuciem  odrobiny  miłej  niepewności 
w  duszy,  poszedł  spać  pod  orzech,  ogromnie 
wesoły. 

V. 

—  Wprawdzie  jestem  szczerym  demo- 
kratą, ale  mimo  to  nie  życzyłbym  sobie,  aby 
mię.  teraz  widzieli  moi  znajomi  z  Warszawy 
lub  patronowie  z  Towarzystwa  —  myślał  Sta- 
nisław, skrobiąc  kartoile  z  uśmiechem. 

Wyobrażał  sobie,  jak  musiał  być  brudny, 
gdyż  od  samego  rana  pełnił  z  wielką  gorli- 
wością różne  obowiązki,  związane  z  sadzą 
i  ziemią.  Stało  się  to  w  sposób  nadzwyczaj 
prosty.  Z  chwilą  odejścia  na  łąki  kobiet 
i  Selima,  wszystkie  domowe  roboty  spadły 
na  panią  Strasiewiczową;  a  przecież  Stani- 
sław nie  mógł  na  to  pozwolić,  aby  staruszka 
zamęczała  się  w  jego  obecności,  biegał  przeto 
z  wiadrami  do  zdroju,  nosił  drwa,  zamia- 
tał podłogę,  podnosząc  tumany  pyłu  i  ki- 
chając przytem  niemiłosiernie. 

—  Trzeba  pokropić...  trzeba  pokropić! — 
radziła  staruszka,  spoglądając  przyjaźnie  na 
jego  ożywioną,  potem  zlaną  twarz. 

—  Zmęczył  się  pan...  nie  przyzwyczajo- 
ny!...   Trzeba  wypocząć!... 

Zarumieniona  od  ognia,  w  ogromnym 
białym  fartuchu  i  białym  czepcu,  z  dużą  łyż- 
ką w  ręku,  chodziła  dokoła  komina  z  powa- 
gą i  wdziękiem  królewskim. 

—  Nigdy  mężczyzna  nie  dorówna  kobie- 
cie w  robotach  domowych:  potrzeba  tu  inne- 
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go  usposobienia  i  innego  składu  ciała.  Wie- 
rzę, że  pisząc  książkę,  robisz  to  pan  dokład- 
nie, ale  spojrzyj,  jakie  to  po  twem  zamiata-, 
niu  zostały  na  podłodze  smugi...  U  mężczyzn 
.  wszystko  zawsze  szerokie  i  rozmachane  ..  Nie 
mają  tej  zręczności,  ani. . 

—  A  lokaje?...  kucharze?...  —  bronił  się 
Stanisław'. 

—  Prawda!  Ale  widzi  pan,  lokaje  to 
zawsze  łgarze,  a  kucharze— złodzieje  i  awan- 
turnicy. I^orządek  w  domu  zaczyna  się  do- 
piero od  przybycia  żony.  Do  tej  pory  męż- 
czyzna jest  zawsze  trochę  brudas  i  trochę 


wisus...  Nawet  nie  może  we  wszystko  wnik- 
nąć... To  też  chciałabym  ogromnie...  Sembatl... 
Sembat!  czego  ty  tam  szukasz!  —  krzyknęła 
nagle,  wychylając  się  przez  okno. 

—  Jo?...  Sembat  chciał  tego  chorego 
urutska... 

—  Chory  urutska  tutaj...— roześmiał  się 
Stanisław,  stając  we  drzwiach. 

Widział  niemało  krajowców,  ale  cie- 
kawy był  swego  lekarza. 

Znachor  stał  spokojnie  w  powodzi  palą- 
cego słońca,  prawą  rękę  trzymając  na  sercu. 


Nie  był  stary,  ale  bardzo  brzydki,  podobny 
do  brudnego  worka,  wypchanego  zwiędłymi 
liśćmi. 

Worek  ten  na  piersiach  pękł,  i  widać 
było  ciało  pomarszczone,  piernikowego  koloru, 
obrosłe  czarnymi  włosami.  Głowa,  owiązana 
czerwoną  chustą,  tworzyła  także  coś  na 
kształt  i  podobieństwo  kłęba  splątanych,  zru- 
działych  liści.  Szerokie  poplamione  rajtuzy 
zwieszały  się  od  pasa  w  ciężkich  fałdach,  ni- 
by skóra  nosorożca,  na  krzywe  nogi  w  bardzo 
wązkich  nogawicach. 

(D.  c.  n.) 


Z  wystawy  Krywulta. 


w  świątyni  Apol- 


Książę  potępionych 


li 


S.  Scłineider 


jednym  z  kwietniowych  numerów  Tygodni- 
ka, z  roku  bieżącego,  zamieściliśmy  re- 
produkcyę  dzieł  S.  Schneidra,  malarza  niemieckie- 
go, dobrze  wyróżniającego  się  z  pośród  młodego  po- 
kolenia artystów  nowoczesnych  oryginalnością 
pomysłów,  niezwykłem  bogactwem  idei.  W  obecnym 
reakcyjnym  zwrocie  przeciwko  bezmyślnemu  rea- 
lizmowi w  sztuce,  Schneider  zajął  dziełami  swe- 
mi  miejsce  wybitne,  a  imię  jego  silnie  związane 
będzie  z  dziejami  sztuki  końca  wieku  naszego. 
Odrębne  i  wybitne  stanowisko  swe  zawdzięcza 
on  nie  naśladowaniu  mistrzów  wczesnego  odro- 
dzenia włoskiego,  jak  Botticelli,  Pilippo  Lippi, 
Ghirlandajo  i  inni,  których  kult,  do  przesady 
posuwany  niejednokrotnie,  a  zapoczątkowany 
w  Anglii,  przeszedł  na  kontynent  i  wycisnął  silne 
piętno  archaizmu  na  malarstwie  ostatnich  kilku 
dziesiątków  lat. 

Dziś  kierunek  ten  przeżył  się.  Uprawianym 
jest  obecnie  przez  chmary  naśladowców,  które, 
odarłszy  go  z  zalet,  wytworzyły  nieprzyjemną 
„nową"  formę  tandety  artystycznej.  Stylizowane 
dziewice,  lilie,  ciernie,  anioły  i  szatany,  szczególnie 
wyrabiane  „a  la  Monachium,"  obrażają  już  smak 
artystyczny    i    domagają   się    gwałtownie  miot- 


ły, jako  nieczystości 
lina... 

Obfitości  pomysłów  swych  Schneider 
nie  ubiera  bynajmniej  w  formy  t.  z.  „prea- 
faelitów,"  i  chociaż  w  rysowanych  kolo- 
rami kartonach  jego  niema  dążenia  do 
realistycznego  malowania,  linia  rysunku 
nie  stylizowana,  nie  jest  sprowadzoną  do 
sztucznej  naiwności  i  prostoty  średnio- 
wiecznej. Obserwuje  on  ją  na  żywej  na- 
turze, z  wyraźną  chęcią  ścisłego  kopio- 
wania. Traktowanie  dzieł  przypomina 
raczej  dobę  późnej  „Renaissance"  i  cza- 
sy kartonów  Kaulbacha,  Corneliusa,  nawet 
Ingres'a,  chociaż  akademickie  niedawne 
studya  nadają  pracom  S.  Schneidra  dużo 
jeszcze  wad  ciężkiego  rysunku. 

Nie  należą  też  z  tych  powodów  do 
najlepszych  wystawione  obecnie  w  Salo- 
nie A.  Krywulta,  w  otoczeniu  innych  dzieł 
jego,  dwa  wielkie  malowidła  kartonowe: 
, .Spełniło  się"  i  „Ś-ty  Jan."  Pomimo  ory- 
ginalności pomysłów  i  sumienności  wy- 
konania tracą  przez  zbyt  brutalne  poję- 
cie ruchu  i  proporcyi  figur.    Chrystus  na 
pierwszem,  a  Ś-ty  Jan  na  drugiem  malo- 
widle,  to    brzydkie    typy  krępych,  zbyt 
masywnych  ludzi,  których  charakter  bu- 
dowy całej  nie  odpowiada  głowom,  pomi- 
mo bardzo  dobrej  znajomości  i  studyów 
ludzkiego  ciała. 
Postać    męska   w    szacie  asyryjskiej,  na- 
pinająca łuk,  i  mnich   katolicki  z  krucyfiksem 
w  dłoni,    symbol   wyższości   Nauki  Chrystuso- 
wej   nad    dzikością    i    brutalnością  Wschodu 
w  „Nierównej  Broni,"  pomimo  pewnej  suchości 
w  wykonaniu  przedmiotu,  znacznie  przyjemniejsze 
robią  wrażenie  od  postaci  powyższych,  wielkich 
rozmiarami  dzieł  Schneidra. 

„Książę  potępionych,"  przywiązany  do  tronu, 
do  którego  wyciągają  skute  ręce  poddani  jego, 
i  „Zgryzotą"  utytułowany  stan  duszy  młodzieńca, 
gniecionego  przez  straszną  postać  bólu  u  zwłok 
starca,  najoryginalniejszemi  są 
w  pomyśle  pracami  z  pomiędzy 
które  dopełnia  liczebnie  kilka 
i  gorszych  utworów. 

Tłumy  chorych,  nieszczęśliwych  i  kalek,  szu- 
kające ulgi  i  wyzdrowienia  przy  grocie  cudownej 
w  Lourdes,  dały  Hiszpanowi  Garnęło  temat  i  treść 
do  obrazu,  wystawionego  jednocześnie  z  dziełami 
Schneidra  w  Salonach  p.  Krywulta.  Szkoda,  że 
artysta  nie  wyzyskał  lepiej  malowniczości  tych 
tłumów  i  pejzażu  na  swem  płótnie.  Brak  efektu 
i  światła  i  zbyt  jednostajny  układ  figur  na  obrazie 
robi  z  niego  illustracyę  tylko,  nie  zaś  malarskie 
dzieło. 


bez  wątpienia 
wystawionych, 
pomniejszych 


Wszystko  tam  jest  pewnie,  co  bywa  w  cza- 
sie pielgrzymki:  paralitycy  i  starcy,  słabowite 
dzieci,  kaleki,  zakonnice  i  znani  „les  Peres  de  la 
Grotte,"  z  których  jeden  na  kazalnicy  wymową 
podtrzymuje  wiarę  nieszczęśliwego  tłumu,  i  dużo 
typów  dobrze  obserwowanych  na  miejscu,  prawdzi- 
wość wyrazów  twarzy,  otoczenie  krajobrazowe  wier- 
ne i  szczegółowe  a  dokładne  przedstawienie  tego  ro- 
dzaju zebrań  pobożnych  przed  grotą  z  posągiem 
Madonny  doskonale  posłużyć  może  do  illustracyi 
„Lourdes"  Zoli,  ale  tem  nie  uratuje  sytuacyi 
i  nie  podniesie  obrazu  Garnęła  do  wysokości  wy- 
bitnych malarskiemi  zaletami  utworów  pendzla. 

Staranność  w  odtworzeniu  była  zapewne  głów- 
ną przyczyną,  że  na  płótnie  tem  widzimy  jakby 
kolorowaną  illustracyę,  powiększoną  do  wielkich 
rozmiarów,  nie  zaś  dzieło  talentu,  dla  sztuki  poczę- 
te. Z  niego  dowiedzieć  się  możemy,  jak  jest  tanr 
u  stóp  Pirenejów  przed  Grotą,  ale  nie  zadowoli 
ono  w  nas  estetycznych  pragnień  i  wymagań,  nie 
da  nam  tych  rozkosznych  wrażeń,  jakie  daje  praw- 
dziwe a  oryginalne  dzieło  sztuki.  Tego  rodzaju 
prace  powinny  być  na  papierze  w  książkach  lub 
zeszytach,  szkoda  zaś  pracy  malowania  na  wiel- 
kich płótnach. 

L.  Wasilkowski. 


Nierówna  broń 


S.  Schneider 
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Dawne  pałace 


puszczamy  inne  pokoje,  stancye 
kapelistów,  sekretarzy  i  kordy- 
I  gardy,  piekarni,  izby  oficerskiej 
i  hajduckiej,  i  wymieniamy  nie- 
które tylko  z  przedmiotów  skarbca,  które, 
za  bytności  hetmaństwa  w  Warszawie,  z  Bia- 
łegostoku widocznie  były  tu  sprowadzane: 
Serwis  srebrny  „auszpurski,"  blat  na  czterech 
nogach,  korpus,  na  którym  koszyk,  przy  tym 
dwie  osóbki,  winogrona  i  kwiaty  trzymające, 
na  bokach  dwa  grzyby.  Serwis  srebrny  sa- 
ski, serwisik  iiiały  „w  Białymstoku  robiony," 
czara  szczerozłota,  rubinami  sadzona,  z  dwo- 
ma gryfami,  kosz  szczerozłoty  rubinami  sa- 
dzony, z  osobami  maleńkiemi,  „talerka 
srebrna  po  królu  szwedzkim,"  flaszka  taka, 
cukiernice,  farfury  i  porcelany.  Obrazy  apo- 
stołów ręką  pana  Mirysa  malowane,  oraz 
Ewangelistów,  na  osobnym  blejtramie.  Obrazy 
„wyjęte  ze  Starego  Testamentu,"  „lanszafty 
malowane  ręką  pana  Herliczki,"  „historya 
Alexandra  Wielkiego,  ręką  Mirysa  malowa- 
na." Szabla  w  złoto  oprawna,  głownia  turec- 
ka, węgierska,  „buława  demeszkowa,  złotem 
nabijana  z  dzindą,  rubinkami  sadzona."  Bu- 
ława stara,  ładownica  złota  z  łańcuchem  zło- 
tym i  trzema  guziczkami  kameryzowanymi, 
łańcuch  Św.  Andrzeja,  łańcuch  hiszpański 
Złotego  Runa,  order  stary  polski.  „Sztandary 
stare,  bardzo  poszarpane,"  szuby  pensowe 
aksamitne,  sobolami  podszyte,  wilczura  czar- 
na, atłasem  błękitnym  podszyta,  kontusze: 
ciemny,  szafirowy,  pensowy,  gronostaje.  Klej- 
noty: tabakiera  od  króla  francuskiego,  dya- 
mentami  sadzona,  pierścienie  roboty  P.  Ja- 
kubsona,  guzy.  antyki,  zegarki  etc. 

Z  dzieł  biblioteki  pałacowej  zasługują 
na  wzmiankę:  „Planta  kampamentu  miasta 
Zsytau  w  Saxonii,  księga  z  kopersztychami 


c^Iexanc{er  S^raushar. 


warszawskie,  z  drugiej  połowy 

F*a.łac  Branickichi. 


Jan  hr.  Potocki,  podróżnik  i  uczony. 

z  albumu  portr.  histor.  J.  Łoskiego. 


dawnymi  i  nowymi,  architektura  historyczna 
Fiszera,  okolice  paryskie  księdza  de  la  Groe. 
Opisanie  wspaniałości  Paryża  na  maryaż  kró- 
lewny francuskiej.  Planty  i  perspektywy 
paryskie.  Architektura  cywilna  Dekiera. 
Atlas  de  Lii.  Kopersztychy  dawnego  malar- 
stwa. Amphiteatrum  Fontanniego.  Archi- 
tektura cywilna  Ruggiera.  Galerya  pałacu 
Farneyskiego.  Kopersztychy  Pohdora.  ]\Ie- 
tamorfozy  Owidyusza  po  łacinie  i  po  fran- 
cusku. Architektura  Labacca,  Leona,  Ska- 
mozzego.  Status  militaris  regni  Turcici.  Co- 
dex  dipl.  Regni  Poloniae.   Hisperydes  do  uło- 


lYHI  wieku. 


żenią  plant.  Corpus  juris  militaris  Poloni- 
cum.  Cogitationes  Taciti.  Suecia  antiqua. 
Kucharz  teraźniejszy.  Sybilla.  Karty  geo- 
graficzne Czech.  Dykcyonarze  Morera.  Bu- 
ława sławna  w  ojczyźnie.  Tom  czwarty  dzie- 
jopisów  polskich.  Nauka  o  strzelbie.  Her- 
barz polski.  Awantury  Harriety  Sylvio  Moliera. 
Dzieła  Woliera.  Smutne  skutki  miłości. 
Sposób  dobrej  myśli.  Dzieła  różne  Rous- 
seau. Quintus  Curtius.  Zbiór  generalny 
„operów."  Fajeton,  tragedya.  Semele.  Eu- 
ropa modna.  Muzycznych  ksiąg  cztery.  Ope- 
ra Nizety.  Panegiryki.  Globy.  Kompasy  etc. 


Pałac  Branickich,  sprzedany  w  roku  1804 
Niemojewskim,  przeszedł,  i  co  do  bocznych 
skrzydeł,  w  posiadanie  nowych  właścicieli. 
Od  strony  ulicy  Miodowej  powstał  gmach 
obszerny.  Nr.  481,  zwany  „pod  kolumnami," 
gdzie  czas  cDugi  przemieszkiwał  sławny  uczo- 
ny, Jan  hr.  Potocki,  autor  „Rękopisu  w  Sara- 
gosie  znalezionego,"  pod  koniec  życia  mistyk, 
który  kulką  srebrną,  od  cukiernicy  odłamaiią, 
położył  kres  zasłużonemu  swemu  dla  naiiłci 
i  literatury  żywotowi. 

Tutaj  następnie  mieściły  się  składy  naj- 
przedniejszych towarów  i  istniała  słj-nna  re- 
stauracya  Chorota,  Francuza,  przeniesiona  póź- 
niej naprzeciwko  i  urządzona  jako  „Hotel  de 
FEurope."  Wspomina  o  tym  hotelu  Carnot, 
dziad  zamordowanego  prezydenta  rzplitej  Fran- 
cuskiej, słynny  organizator  zwycięstw,  gdy  ba- 
wił jako  emigrant  w  Warszawie. 

domu  pod  filarami  mieścił  się  czas 
długi  znany  kantor  Rosena,  a  od  strony  ulicy 
Podwale  istniała  w  początkach  wieku  bieżące- 
go Resursa  Kupiecka,  przed  jej  przeniesie- 
niem na  ulicę  Senatoi-ską. 


([Poeta  i  rrij^śliciel). 


to  pozna  i  zrozumie  wymienione  posta- 
cie, nie  odmówi  Wagnerowi  miejsca 
w  szeregu  takich  poetów  filozofów,  jak 
Sofokles,  Sliakespeare,  Goethe  i  t.  p. 
I  jakże  nieśmiertelnie  wielkiemi  wydają  się 
one,  dla  myśli  swoich,  pragnień  i  namiętności, 
w  porównaniu  z  tymi  manekinami,  od  jakich  roi 
się  opera  XIX  w.,  stwarzanymi  specyalnie  dla  te- 
nora X, lub  soprana  ZI 

Nie  możemy  tu  przedstawić  całkowitego  roz- 
woju idei  filozoficznych  Wagnera,  jego  poglądów 
na  człowieka  współczesnego  i  kulturę  naszych 
czasów;  dość  wszakże  wskazać  myśl  przewod- 
nią wielkiej  epopei:  „Pierścień  Nibelungów,"  ażeby 
doniosłość  jej  zrozumieć.     W  tym  wspaniałym 


poemacie,  gdzie  Wagner  potrafił  skupić  cały  prze- 
pych i  bogactwo  poetyckie  staro  germańskich  mi- 
tów, są  usymbolizowane  w  postaciach,  drgają- 
cych życiem,  najdramatyczniejsze  sytuacye,  naj- 
boleśniejsze sprzeczności  współczesnego  człowieka, 
odźwierciedlające  treść,  istotę  kultury  naszego 
stulecia.  Wszystko,  co  ziemskie,  co  wciąż  się  tyl- 
ko odnawia  i  przybiera  kształty  odpowiednie  dane- 
mu stopniowi  cywilizacyi,  rozwija  się  tu  na  tle 
wszechświatowem,  kosmogonicznem.  Dramat  ludz- 
ki staje  się  istnym  dramatem  boskim,  tem  więc 
potężniejszym  i  groźniejszym. 

Władca  bogów  Wotan,  zawieszony  pomiędzy 
miłością  a  egoizmem,  chciwy  władzy  i  bogactw, 
przepełniony  jednak  nieprzepartą  potrzebą  kocha- 


2). 


nia,  jest  przedstawicielem  duszy  współczesnej. 
W  sercu  boga  tego  rozgrywa  się  wielka  trage- 
dya wszechświata:  dążąc  do  władzy  nieograniczo- 
nej i  wiecznej,  przekonywa  się  on,  że  dzieło  jego 
jest  złem  i  znikomem;  wówczas  całem  utęsknie- 
niem znękanej  duszy  pragnie  zniszczenia,  wznosi 
się  naj^yj-ższym  wysiłkiem  rozumu  do  pojęcia,  że 
wielka  zmiana,  w  której  zginie  świat  stary,  jest 
nieodzowną;  zezwala  wiec  na  unicestwienie  siebie 
samego,'  by  ustąpić  miejsca  człowiekowi  przyszło- 
ści. Sam  Wagner  powiada  o  nim:  ..że  jest  to  su- 
ma inteligencyi  czasów  obecnych." 

Wielkie  rozdwojenie  wieku  na.szego — rozbrat 
woli  i  uczucia,  serca  i  myśli,  ambitne  dążenie  do 
potęgi  i  tęsknoty,  wzlot  ku  stosunkom  tkliwszym, 


868 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 


Nr.  44 


czystszym— obrazuje  w  istocie  ten  kolosalny  dra- 
mat, o  którym  jeden  ze  znawców  powiada,  że  jest 
to  „poemat  epoki  kapitalistycznej"  (doktor 
Wirth). 

Nie  nadużywając  analogii  i  zestawień,  w  istocie 
we  wszystkich  prawie  utworach  Wagnera  odszu- 
kać można  potępienie  wyraźne  współczesnej  cywi- 
lizacyi.  opartej  na  wyzysku,  egoistycznem  użyciu 
i  braku  miłości  („Lieblosigkeit"— jak  powiadał 
Wagner). 

Zasadą  złego  we  wszechświecie  jest,  podług  Wa- 
gnera, owa  „Lieblosigkeit,"  egoistyczne  pragnienie 
życia,  które  wyodrębnia  każdą  jednostkę  od  resz- 
ty wszechświata,  nie  pozwala  jej  współczuć  cier- 
pieniom innych  i  zmusza  do  poszukiwania  wyłącz- 
nie osobistego  interesu,  zwiększając  w  ten  spo- 
sób sumę  cierpienia  ogólnego.  Ten  duch  egoizmu 
spowodował  właśnie,  zdaniem  Wagnera,  upadek 
społeczeństwa  współczesnego  i  sztuki  nowożytnej. 
Ten  ogólny  pogląd  wiąże  się  z  jego  ogólną  teo- 
ryą  sztuki  1  z  tem,  jakich  reform  domagał  się 
w  jej  dziedzinie. 

Parę  słów  musimy  o  tem  powiedzieć. 
Sztuka  współczesna,  podług  Wagnera,  jest 
tak  samo  egoistyczna,  jak  i  cywilizacya.  Dawniej 
(np.  w  dramacie  greckim)  odrębne  sztuki  współ- 
działały razem,  dążyły  wspólnie  do  jednego  celu, 
mianowicie:  do  wywołania  w  widzu  możliwie  naj- 
większego wzruszenia  i  do  objawienia  mu  ukry- 
tego życia  człowieka  „wewnętrznego."  Dzisiaj 
sztuki  zindywidualizowały  się  wprawdzie,  zróż- 
niczkowały się  każda  z  osobna,  ale  też  i  rozluźni- 
ły się;  każda  działa  niejako  na  swoją  rękę,  żyje 
dla  siebie  tylko,  oddalając  się  od  celu  wspólnego 
wszystkim.  Wagner  liczy  się  z  ewolucyą  sztuk 
(naiwnym  krytykom  nieraz  się  zdawało,  że  Wag- 
ner zapomina  o  stopniu  zróżniczkowania  się  sztuk 
pojedynczych),  z  koniecznością  wyodrębniania  się 
ich  z  pierwotnego  związku,  pomimo  to  jednak 
mniema,  że  sprzęgnięcie  ich  w  jednej,  najwyższej, 
któraby  urzeczywistniała  maximum  wzruszenia 
i  skupiała  w  sobie  najwięcej  życia,  jest  rzeczą 
możliwą.  Przybytkiem  sztuki  tej  może  być  teatr, 
ona  zaś  sama  w  dramacie  muzycznym  znajduje 
swój  wyraz. 

Wagner  w  swych  pismach  estetycznych,  po- 
święconych rozwijania  jego  idei  o  sztuce  przy- 
szłości (zwłaszcza    w  3  i  4  tomie  zbiorowego 
wydania   dzieł   Wagnera:    „Oper  und  Drama," 
„Mittheilung  an  moine  Preunde"  i  tym  podob- 
nych), wykazuje  kardynalne  sprzeczności  opery 
dzisiejszej,   jej    bezsensowność   i  bezidejowość, 
zwłaszcza  brak  treści  wzruszenmoej,  oraz  brak 
równoważnika  muzycznego  dla  akcyi,  przedstawia- 
nej na  scenie.    Podług  niego,  dramat  muzyczny 
powinien  być  wypadkową  poezyi,  sztuki  drama-  , 
tycznej,   muzyki,     oraz      sztuk  pomocniczych, 
jak  architektura,  malarstwo  i  t.  p.    Poeta  i  mu- 
zyk powinni  usiłowania  swoje  najściślej  złączyć 
w  jedno,  gdyż  każdy  z  osobna  może  stworzyć  tyl- 
ko dzieło  połowiczne,  nie  dające  pełni  wzruszenia. 
Gdy  akcya  dramatyczna  będzie  ustaloną  1  spro- 
wadzoną do  jej  motywów  zasadniczych,  pozostaje 
znaleźć  dla  niej  wyraz  konieczny,  żeby  wytłóma- 
czyć  ją  w  sposób  wierny  i  żywy.  Tak  samo  jak  za- 
wartość akcyi  powinna  być  nietylko  zrozumiałą 
dla  umysłu,  lecz  przedewszystkiem  dostępną  na- 
wet bezwiednemu  pojmowaniu,  podobnież  i  forma, 
w  jakiej  akcya  występuje,  powinna  przyodziać  się 
w  piękno  poniekąd  konkretne,  przemawiające  nie 
tylko  do  władz  refleksyjnych  i  iraaginacyjnych, 
lecz  i  do  zmysłów. 

Tu  ustaje  praca  poety,  środki  bowiem  sztu- 
ki jego  nie  pozwalają  mu  znaleźć  dla  dramatu  te- 
go żywego  wyrazu.  Poeta  może  się  zwracać  bez- 
pośrednio tylko  do  rozumu,  nie  mając  władzy  nad 
wrażliwością.  Może  on  tylko  w  sposób  bardzo 
niedoskonały  wyrazić  treść  wzruszeniową  swego 
dramatu;  może  tłómaczyć,  dlaczego  dane  uczucie 
powstaje  i  jak  się  rozwija,  nie  jest  jednak  w  sta- 
nie powiedzieć,  czemjest  to  uczucie.    I  tu  właśnie 


rozpoczyna  się  rola  muzyka:  on  rozwija  w  całej 
pełni  zawartość  wzruszeniową  akcyi  uproszczonej , 
poematu  skondensowanego  przez  poetę;  opisuje 
żywo  1  barwnie  dopowiada  to,  co  ten  musiał  prze- 
milczeć. Obraz  poetycki  odbija  się  na  rucho- 
mej powierzchni  oceanu  dźwięków:  odbiciem  tem 
jest  melodya. 

O  niej  to  powiada  sam  Wagner,  „że  przez 
nią  myśl  poetycka  staje  się  wzruszeniem  żyAvem 
i  samorzutnem...  Melodya  jest  wybawieniem 
(Erlosung)  myśli  poetyckiej,  wieczyście  zależnej, 
która  przez  nią  wznosi  do  radosnej  samowiedzy, 
do  najwyższej  swobody  uczucia"  („Drama  derZu- 
kunft,"str.  142). 

Prócz  tego  melodya  powinna  być,  podług 
Wagnera,  ciągle  obecmjm  śioiadkiem  całej  akcyi 
dramatycznej,  świadkiem,  który  podkreśla  słowa 
wszystkich  osób,  komentuje  ich  ruchy,  postawę, 
milczenie  nawet,  wie,  co  się  dzieje  w  ich  sercach, 
i  zna  tajne  sprężyny  ich  działalności. 

Taką  melodyę  nazywa  Wagner  „nieskończo- 
ną"— unendliche  Melodie —  i  ona  to  właśnie  dostar- 
czy uchu  słuchacza  równoważnika  muzycznego 
przedstawianej  akcyi. 

Tylko  tą  drogą  muzyka  może  stworzyć  zupeł- 
ny i    natychmiastowy    wyraz  wzruszeń. 

Całe  życie  Wagnera,  wszystkie  wysiłki  jego 
zdumiewająco  potężnej  woli  skierowane  były  do 
urzeczywistnienia   tego,    co    w  teoryach  swoich 

0  sztuce  wykładał,  do  stworzenia  sztuki  bezinte- 
resownej, najbardziej  ludzkiej,  syntetycznej. 

Czytelnik  będzie  mógł  dowiedzieć  się  z  książ- 
ki Lichtenbergera,  jak  powstawały  dzieła  Wagne- 
ra, jaką  była  ich  geneza  estetyczna  i  filozoficzna, 

1  jak  odbijały  one  doskonale  uczucia  i  myśli  ich 
twórcy.  Przekona  się,  jak  wielką  jest  ich  wartość 
estetyczna,  jak  doniosłem  ich  znaczenie  cywiliza- 
cyjne. 

Zarzucano  Wagnerowi,  że  niezgrabnie  łączy 
poezyę  ze  spekulacyą  filozoficzną,  że  wyprowadza 
na  scenę  martwe  abstrakcye  i  wkłada  w  ich  usta 
zimne  rozumowania,  wyjęte  z  dzieł  panującej  fi- 
lozofii (głównie  Feuerbacha  i  Schopenhauera), 
dość  jednak  przejrzeć  uważnie  parę  utworów 
Wagnera,  żeby  się  przekonać,  że  to,  co  nazywano 
bezdusznemi  abstrakcyami,  było  niczem  innem, 
tylko  upostaciowaniem  najogólniejszych,  wspól- 
nych całej  ludzkości,  nieśmiertelnych  uczuć  i  prag- 
nień, poruszeniem  zagadnień  takich,  jak 
miłość,  śmierć,  cel  życia  i  t.  p.,  wiecznie  niepoko- 
jących umysł  ludzki.  Przekona  się  także,  że  Wag- 
ner potrafił,  jak  mało  kto  w  wieku  naszym,  wy- 
dobyć z  tych  idei  oderwanych,  z  tych  praw  ogól- 
nych, rządzących  naturą,  wielkie  bogactwo  piękna 
żywego  i  wzruszeń  najszczerszych;  że  jest  on 
geniuszem  zarówno  samorzutnym  i  instyn- 
ktowym, jak  i  doskonale  świadomym  dróg 
swoich,  dzieło  zaś  jego  oryginalnem  urzeczywist- 
nieniem najwyższego  ideału  sztuki,  w  niem  bo- 
wiem widzimy  zlanie  się  obrazu  żywego  z  ideą— 
rzeczywistości  zmysłowej  z  prawem  idealnem, 
tłómaczącem  poszczególne  jej  fakty  i  wypadki. 

Drobny  utylitaryzm,  pozytywizm,  oglądający 
się  za  natychmiastową  korzyścią  i  głoszący  zasa- 
dę niesięgania  wzrokiem  po  za  możność  i  środ- 
ki każdej  duszy  ludzkiej,  pozostawianej  samej  so- 
bie, dbały  o  „zdrowie"  współczesnego  człowieka— 
upatrzył  w  dziele  Wagnera  źródło  zarazy  i  nie- 
zdrowych dla  nerwów  wstrząśnieri.  Pomijając  to, 
żeotem  co  „zdrowe,"  a  co  „niezdrowe,"  niepodobna 
decydować,  każdy  bowiem  temperament  ma  o  tem 
odrębne  rozumienie,  stosownie  do  własnej  wytrzy- 
małości—zbyt wielką  byłoby  nierozwagą  negować 
z  tego  względu  dzieło  Wagnera,  a  to  dlatego,  że 
nie  znajdujemy  ani  jednego  prawdziwie  wielkiego 
dzieła,  ani  jednego  geniuszu,  któryby  płodnością 
swoją,  potęgą  uczuć  i  wzruszeń  w  nas  wywoła- 
nych, nie  wstrząsał  nami  nadmiernie,  nie  wzbu- 
rzał duszy,  a  tem  samem  nie  nadwerężałby  ner- 
wów. 


Muzyka  np.  Beethowena,  Szopena  i  t.  p.  nie 
mniej  może  być  patologiczną  w  swych  skutkach 
od  muzyki  wagneryańskiej.  Ale  zapominamy 
w  tych  sądach  naszych  szpitalnych  o  wielkich 
wstrząsających  dziełach,  żo  wnoszą  one  w  nas, 
prócz  fizycznego  rozluźnienia,  całą  masę  psychicz- 
nych odziaływań,  jak  najbardziej  wzmacniają- 
cych i  zdrowych,  jak  to  wszystko,  co  rozszerza 
ramy^  naszego  ducha,  potęguje  wrażliwość  i  roz- 
rastać się  całej  istocie  naszej  pozwala. 

Dzieła  Wagnera,  pomijając  ich  oddziaływa- 
nie bezpośrednie  na  zmysły  nasze,  mogą  być  do- 
broczynnemi  chociażby  z  tego  powodu,  że  wiel- 
kim ideom  i  uczuciom  naszego  czasu,  że  odwiecz- 
nym tęsknotom  człowieka  nadają  tak  pełny  i  wzru- 
szający wyraz. 

Narzekamy  wszyscy  na  czczość  życia  i  sztu- 
ki, na  wielki  przesyt  i  zmęczenie,  Avywoływane 
nikłością  zabiegów  ludzkich,  pospolitością  celów 
i  ideałów,  ale  gdy  kto  przed  nami  postawi  nagle 
jakiś  ideał  szczytny,  wymagający  od  nas  zupeł- 
nego oddania  się  i  szczerego  przywiązania,  gdy 
ktoś  powoła  nas  do  urzeczywistnienia  dzieła,  do 
którego  dążąc  moglibyśmy  przynajmniej  część  bó- 
lu naszego  zrzucić,  a  klątwę  istnienia  zmniejszyć, 
odwracamy  się  od  niego  trwożni,  źli  i  nieufni,  jak- 
byśmy nie  chcieli  lepszej  przyszłości  ani  dla  siebie, 
ani  dla  innych. 

Możemy  wprawdzie  nie  uznawać  w^  twórcy 
„Parsifala"  głosiciela  prawdziwie  zbawczych  dla 
ludzkości  ideałów;  możemy  nie  widzieć  w  nim 
uzdrowiciela,  szamoczącego  się  w  sprzecznościach 
bez  wyjścia,  w  troskach  i  walkach  brutalnych 
współczesnego  człowieka— ale  musimy  czoła  uchy- 
lić przed  tym,  kto  fałsz  i  obłudę  dzisiejszej  cywi- 
lizacyi  wytknął  nieubłaganie  i  nędzom  duszy  na- 
szej współczuł. 

W  każdym  razie  winniśmy  szczery  hołd  czło- 
wiekowi, co  przez  życie  całe  wyznawał  entuzya- 
stycznie  kult  piękna,  wierzył  w  godność  i  wielkie 
powołanie  sztuki,  a  pracę  swoją  zawodową  uwa- 
żał nic  jako  zabawkę  lub  walkę  o  chleb  powszed- 
ni, lecz  jako  zaszczytne  posłannictwo  cywiliza- 
cyjne. 

Wl.  Jabłonowski, 


sonetów  ukraińskich. 

stepie!  płaskorzeźbo  złocisto-zielona! 
Gdy  księżyc  martwem  srebrem  na  tobie 

[rozkwita, 

Burza  smutków,  płaszczami  wichru  pół-okryta, 
Leci— i  do  twojego  przytula  się  łona. 

Czarne  widmo  kozaka  pędzi  w  dal  i  kona, 
I  grzmi  tętent  daleki  trwożnego  kopyta. 
Chmura  kształtów  dziwacznych,  w  szafiry  zaryta. 
Śpi,  jak  mumia  tęsknoty,  blaskiem  nasycona; 

A  step  ją  balsamuje  wonnej  piersi  tchnieniem, 
1  nagle  przywabiony  dzikiem  jej  spojrzeniem, 
Rzekłbyś — zrywa  się  z  ziemi  od  jej  ócz  potęgi, 

Płynie  w  dal  niezwichrzoną,  patrzy  w  gwiazd 

[ślepotę, 

A' szatany  stepov/e — wielkie,  szczerozłote, 

W  dzikim  tańcu  przez  sine  pędzą  widnokręgi! 

Bolesław  Leśmian. 
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[iódmy  miesiąc  minął  od  chwili,  gdy  na 
posiedzeniu  magistratu  w  dniu  11-ym 
marca  uchwalono  budowę  Muzeum 
miejskiego.  Znalazł  się  plac,  znalazły 
się  fundusze,  powołano  do  działania  komisyę  i  wy- 
znaczono podkomisyę  do  opracowania  szczegółów 
budowy,  a  d.  4  kwietnia  uproszono  dwóch  człon- 
ków owej  podkomisyi  o  rychłe  sporządzenie  szki- 
cowego projektu  budowli,  stosownej  do  rozmiarów, 
jakie  uchwalono. 

Warszawianie  z  dumą  i  zadowoleniem  po- 
wtarzają sobie,  że  przecież  i  gród  Syreni,  acz  póź- 
no, posiądzie  przybytek,  do  którego  jedni  przyjdą 
składać  pamiątki  i  osobliwości,  inni  zaś  uczyć  się, 
kształcić  swój  zmysł  estetyczny,  lub  zaspokajać 
ciekawość.  Cieszą  się  i  czekają  na  szkic  do  pla- 
nu, któryby  pozwolił  komisyi  zebrać  się  znowu 
i  do  dalszych  czynności  przygotowawczych  przy- 
stąpić. 

Alboż  tego  na  razie  nie  dosyć?  Bez  wątpie- 
nia, że  dosyć.   Więc  cicho! 

W  każdem,  nawet  średniej  wielkości  mie- 
ście Zachodu  nie  brak  publicznych  zbiorów  nauki 
i  sztuki,  podobnie  jak  nie  brak  teatru  lub  szkoły. 
WeFrancyi  północno-wschodniej,  naprzykład,  w  20 
miastach,  które  łącznie  liczą  tylu  mieszkańców, 
ilu  ich  ma  jedna  Warszawa,  jest  25  bardzo  po- 
rządnych muzeów  publicznych.  A  w  liczbie  owych 
miast  szczęśliwych  są  mieściny,  liczące  po  15  i  20 
tysięcy  mieszkańców,  jak  Compiegne  (14,400). 
Evreux  (16,900),  Lisioux  (16,200),  Dieppe  (22  t.). 
Arras,  Douai. 


Jeżeli  zaś  niezaprzeczonym  jest  pożytek  mu- 
zeów prowincyonalnych  w  kraju  posiadającym  ich 
mnóstwo,  to  o  ileż  większym  jest  on  w  przeszło 
600-tysięcznem  sercu  takiego  kraju,  w  którym  nie- 
ma ich  wcale,  i  w  którym  z  tej  przyczyny  najcel- 
niejsze  zabytki  marnieją  lub  rozpraszają  się  po 
świecie? 

Nie  dziw  przeto,  że  projekt  muzeum  przyjęto 
jednomyślnem  uznaniem  i  żywą  radością  we  wszyst- 
kich sferach. 

Czyż  tego  na  razie  nie  dosyć?  Bez  wątpie- 
nia, że  dosyć.   Więc  cicho! 

Świeżo  mała  Łomża  dała  niezwykły  znak 

życia. 

Skromne  siły  prywatne  miasta  i  okolicy 
stworzyły  prowincyonalną  wystawę  archeologiczną, 
która  zaimponowała  i  liczbą,  i  jakością  pięknych 
i  cennych  okazów.  Zachęceni  zaś  niezwykłera,  bo 
nawet  materyalnem  powodzeniem  wystawy,  po- 
wiedzieli sobie  Łomżynianie:  „Przydałoby  się  nam 
stałe  Muzeum!" — i...  krzątają  się  już  około  zawsty- 
dzenia Warszawy.  I  jeśli  energia  ich  nie  pójdzie 
śladem  Syreniego  grodu,  będą  mieli  pierwsze 
w  kraju  Muzeum  prowincyonalne. 

Bo  muzeów  w  całym  kraju  nam  potrzeba,  nie 
zaś  jednego  tylko  w  Warszawie.  A  choć  z  porządku 
rzeczy  wypadałoby,  aby  Warszawa  pierwsza  zdo- 
była się  na  modelowe  Muzeum,  niemniej  jednak 
życzymy  gorąco  ruchliwej  Łomży,  aby  jak  najprę- 
dzej otworzyła  zamierzony  swój  przybytek. 

A  my? 

Czyż  nie  dosyć  na  razie,  że  krzątają  się  za 


nas  Łomżyniacy?  Bez  wątpienia,  że  dosyć.  Więc 
cicho! 

Trudno  zrozumieć,  dlaczego  na  zaspokojenie 
powszechnie  odczuwanej  potrzeby  życia  Avielko- 
miejskiego  czekaliśmy  i  czekamy  tak  długo. 
Mniejsza  jednak  o  to.  Czekaliśmy  długo — ale  do- 
czekaliśmy się  pięknego  projektu.  I..iczne  i  róż- 
norodne okazy  z  dziedziny  sztuki  i  nauki,  liczne 
zbiory  ciekawe  i  cenne  zabytki  gotowe  już  ocze- 
kują, rychło  miasto  przyjmie  je  w  darze  na 
własność. 

Ciesz  się.  Warszawo!  Masz  już  plac,  masz 
narady,  masz  komisyę  i  podkomisyę.  Czegóż  wię- 
cej trzeba?  Na  razie  i  tego  ci  dosyć.  Więc 
cicho! 

A  czy  się  w  podkomisyi  co  robi,  to  już  cie- 
bie. Warszawo,  obchodzić  nie  powinno.  To  rzecz 
owych  „ciał  zbiorowych,"  którym  nie  brak  przecie 
poczucia  dobrowolnie  i  świadomie  przyjętych  obo- 
wiązków. 

Gdyby  Syrena  miała  krew  gorącą,  oblałaby 
się,  zapewne,  rumieńcem  wstydu,  widząc,  że  ją 
mała  Łomża  chce  ubiedz.  Ale  jako  wodnica,  ru- 
mienić się  nie  umie.    I  dobrze.    Więc  cicho! 

W  którąkolwiek  stronę  u  nas  spojrzeć — peł- 
no pięknych  projektów.  Jedne  są  świeże  i  młode, 
inne  już  mech  starości  porasta.  Bądź  cierpliwą. 
Warszawo!  Jeszcze  mech  starości  nie  pokrył  pl"o- 
jektu  twego  Muzeum.  Cóż  więc  dziwnego,  że 
cicho? 

Erazm  Majewski. 


Z  TEATRU. 


,Taboryci."   Dramat  w  '>  aktach  wierszem,  przez  Sta- 
nisława Kozłowskiego. 


ądząc  z  tytułu,  przy- 
pominającego burzli- 
wą epokę  wojen  do- 
mowych w  Czechach, 
możnaby  mniemać,  że 
„Taboryci"  —  to  dra- 
mat historyczny.  Cho- 
ciaż jednak  bohate- 
rami sztuki  są  wa- 
leczni sekciarze  husyccy,  punkt  ciężkości  utworu 
spoczywa  nie  w  dziejowych,  lecz  romantyczno- 
psychologicznych  motywach. 

Autor  sarn  zresztą  nazwał  swoje  dzieło  po- 
prostu  dramatem,  bez  żadnych  dodatków,  i  roz- 
broił tym  sposobem  z  góry  zbyt  drobiazgową 
1  pedantyczną  krytykę. 

Szukając  tła,  na  którem  mógłby  odtworzyć 
plastycznie  dane  konflikty  uczuć  i  namiętności, 
wybrał  p.  Kozłowski  ten  a  nie  inny  okres  histo- 
ryi  dlatego  zapewne,  że  najlepiej  odpowiadał  je- 
go zamiarom,  ale  wziął  z  kronik  tyle  tylko  mate- 
ryału  dziejowe  obyczajowego,  ile  było  niezbędne 
dla  uprawdopodobnienia  zawikłań  intrygi  i  nastro- 
ju psychicznego  osób  działających. 

Podmalowawszy  w  ten  sposób  zlekka  tło  hi- 
storyczne, skupił  autor  całą  uwagę  na  kilku  wy- 
datnych postaciach,  miotanych  uczuciami  i  pożą- 
daniami o  charakterze  ogólno-ludzkim. 

Miłość,  zemsta,  pragnienie  władzy,  przywią- 


zanie do  dżieci  są  to  namiętności  tak  stare,  jak 
ludzkość  sama,  i  nie  mające  w  sobie  nic  specyficz- 
nie taboryckiego.  Nie  Taborytów  więc,  lecz  ojców, 
matki,  kochanków,  kochanki,  wojowników,  ciurów 
i  t.  p.  wprowadził  na  scenę  p.  liozłowski. 

Najwięcej  może  charakteru  sekciarskiego  ma 
Rad^wan  (p.  Ładnowski),  ale  i  podobne  typy  moż- 
liwe są  wśród  każdego  grona  fanatyków. 

Nieco  barw  odrębnych  posiada  romantyczna 
nawskroś  grupa  dam,  rycerzy  i  trubadurów,  gru- 
chających z  sobą  w  obleganym  zamku  Lubo- 
hradzkim,  ale  są  to  wszystko  figury  drugoplano- 
we, nie  wywierające  zasadniczego  wpływu  na  roz- 
wój akcyi,  która  naprawdę  rozgrywa  się  pomiędzy 
sześciu  osobami. 

Milicz,  wódz  Taborytów  (p.  Leszczyński), 
i  Renata,  księżna  Lubohradzka  (p.  Rakiewiczowa), 
nienawidzą  się  wzajemnie,  nietyle  jako  przedsta- 
wiciele dwóch  partyi  religijnych  i  społecznych, 
ile  jako  ludzie,  mający  z  sobą  rachunki  osobiste. 
Husyci  spalili  syna  Renaty,  Ernesta,  ona  zaraorzy- 
ła  głodem  stryja  Miliczowego  i  marzy  o  tem,  by 
dostawszy  w  ręce  samego  Milicza,  lub  jego  syna, 
zadać  im  śmierć  w  męczarniach. 

Los  spełniajej  życzenia.  Lumir  (p.  Roland),  syn 
Milicza,  zakochał  się  w  synowej  Renaty.  Bercie  (p. 
Ludowa),  wdowie  po  spalonym  Erneście,  a  że  obrzyd- 
ły mu  krwawe  rzezie  wojny  bratobójczej,  więc 
oddaje  się  dobrowolnie  w  ręce  żołnierzy  zamko- 
wych i  zostaje  przez  Renatę  skazany  na  śmierć. 

Milicz,  który  kochał  syna  namiętnie,  dąży  do 
zamku  z  żądaniem,  by  mu  wydano  Lumira  wza- 
mian  za  jeńców  wojennych    i  rozejm,  a  kiedy 


odrzucono  warunki  układu,  błaga,  grozi,  wreszcie 
omdlewa  z  cierpienia.  Jest  to  najpiękniejsza  sce- 
na dramatu,  a  dodać  należy,  że  p.  Leszczyński 
odegrał  ją  po  mistrzowsku.  Olbrzymi  żołnierz  o  mar- 
sowej twarzy,  który  całe  życie  mordował  „w  imię 
Boże,"  a  nie  znał  co  strach,  pokora  i  litość,  ła- 
miący się,  jak  krucha  gałązka  pod  ciężarem  bólu 
i  obawy  o  życie  ukochanego  dziecka — to  widok 
prawdziwie  tragiczny,  zwłaszcza,  że  obok  miłości 
rodzicielskiej,  jęczącej  o  litość,  postawił  autor  mi- 
łość równie  namiętną,  ale  dążącą  do  zemsty  za 
każdą  cenę. 

Uosobieniem  jej  księżna  Renata  (p.  Rakiewi- 
czowa), której  widok  znękanego  Taboryty  nietylko 
nie  wzrusza,  lecz  napawa  rozkoszą.  Lumir  zginie 
w  mękach,  Milicz  skona  z  rozpaczy,  a  cienie  za- 
mordowanego hr.  Ernesta  uradują  się  w  niebie, 
patrząc  na  cierpienia  kacerzy... 

I{rwawej  katastrofie,  mogącej  wyniknąć  ze 
starcia  się  tych  dwóch  roznamiętnionych  osobisto- 
ści, zapobiega  spokojna,  ale  energiczna  interwen- 
cya  spowiednika  Renaty,  świątobliwego  ascety 
(p.  Rapacki),  który  w  imię  miłości  Bożej,  nakazuje 
księżnie  zaniechać  zemsty  na  ukochanym  synu 
Milicza.  Renata,  po  ciężkiej  walce  wewnętrznej, 
poddaje  się  na  razie  wpływowi  Ojca  Joachima, 
ale  nie  zrzeka  się  bynajmniej  myśli  odwetu. 

W  akcie  trzecim,  który,  aczkolwiek  słabszy 
od  drugiego  pod  względem  napięcia  dramatyczne- 
go, jest  interesujący  i  związany  organicznie  z  caio- 
ścią,  księżna  Renata,  nie  mogąc  zamęczyć  Lumira, 
pragnie  go  zgubić  moralnie,  a  za  narzędzie  intry- 
gi obiera  własną  synową:  niech  Berta  rozkocha 
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SCENA  SĄDU  (AKT  V)  Z  ..TABORYTÓW." 

Fot.  A.  Karoli. 


W  sobie  młodego  Lumira,  a  pomiędzy  ojcem  a  sy- 
nem powstaną  waśni,  i  kto  wie  do  czego  dojdzie; 
Taboryci  może  wytępią  się  sami  wzajemnie. 

Na  propozycyę  taisą  Berta  odpowiada  z  obu- 
rzeniem: 

—  Ha!  dość!  przez  Bóg  żywy! 
Niech  się  sędziwe  twe  czoło  zapłoni, 
Bo  tam  nas  sędzia  słuclia  sprawiedliwy! 

Oburzenie  Berty  podziela  do  pewnego  stop- 
nia i  słuchacz,  który  w  akcie  II  poznał  Renatę, 
jako  duszę  ponurą,  twardą,  bezlitosną  i  zdolną  do 
okrucieństwa,  ale  nie  do  podłości... 

Ostatecznie  jednak,  przypuściwszy,  że  księż- 
na, jak  to  w  kilku  miejscach  autor  zaznacza,  jest 
nienormalną,  chorą,  że  chęć  pomszczenia  syna 
przerodziła  się  u  niej  w  monomanię,  nie  przebie- 
rającą w  środkach,  możnaby  usprawiedliwić  ten 
upadek  etyczny,  gdyby  zdał  on  się  na  coś  w  dal- 
szym toku  akcyi.  Ale  zaledwie  oburzona  na  świek- 
rę Berta  wypowiedziała  głośno  to,  co  w  jej  piersi 
kryło  się  oddawna  nieuświadomione,  zaledwie  się 
zarysował  konflikt  pomiędzy  temi  dwiema  kobie- 
tami, które  dotąd,  pomimo  różnicy  wieku  i  chara- 
kterów, szlyjakoś  zgodniojedną  drogą,  a  które  teraz 
czują,  że  los,  obleczony  wciało  młodego  Taboryty, 
dzieli  je  na  zawsze,  zaledwie  zdołaliśmy  sobie 
wyobrazić,  jakie  szeregi  ciekawych  powikłań  p.sy- 
chicznych  i  dramatycznych  można  będzie  wyciąg- 
nąć z  tego  motywu,  kiedy  autor,  uśmiercając  bez 
potrzeby  i  racyi  Renatę,  stłumił  w  zarodku  logiczny 
rozwój  dalszej  akcyi  i  cały  akt  IV  i  V  zapełnił  sze- 
regiem scen  mało  związanych  i  z  początkiem  dra- 
matu i  pomiędzy  sobą. 

Projekt  księżny  Renaty,  aczkolwiek  wstręt- 
ny etycznie,  był  wcale  niezły  jako  pomysł  dra- 
matyczny: uczucie  Lumira  i  Berty,  które  w  ostat- 
nich aktach  dramatu  zwalcza  tylko  przeszkody 
materyalno  i  doprowadza  kochanków  do  śmierci 
na  stosie  bez  śladu  ich  własnej  winy,  a  tylko 
dzięki  sekciarskim  rozterkom  pomiędzy  Taboryta- 


mi,  otóż  ta  miłość  kacerza  i  jasnej  grafini  mogła 
wywołać  wiele  ciekawych  konfliktów,  nietylko 
zewnętrznych,  lecz  i  wewnętrznych,  zarówno 
w  duszach  kochanków,  jak  i  otoczenia. 

Lumir  był,  bądź  co  bądź,  synem  Milicza, 
a  Milicz  uczniem  Żyżki  i  wodzem  Taborytów.  Je- 
żeli tych  ostatnich  oburzało  zbiegostwo  Lumira, 
toć  i  Milicz,  właśnie  dlatego,  że  kochał  syna,  nie 
mógłby  chyba  patrzeć  obojętnie  na  jego  aposta- 
zyę.    Tu  było  szerokie  pole  dla  dramaturga. 

Tymczasem,  wskutek  wprowadzenia  nowego 
żywiołu  (buntu  Radowana),  akcya,  począwszy  od 
IV  aktu,  robi  zwrot  i,  zamiast  płynąć  głównera, 
sączy  się  bocznem  korytem. 

Renata  umarła,  ks.  Joachim,  jedna  z  lep- 
szych postaci  sztuki — znika  ze  sceny,  Milicz  zo- 
staje obezwładniony  i  usunięty  za  kulisy  prawie. 
Berta  zaś  i  Lumir  uciekają  wprawdzie  rązem 
i  giną  na  stosie,  ale  to  w  niczem  nie  posuwa  na- 
przód i  nie  rozjaśnia  procesu  psychicznego,  odby- 
wającego się  w  ich  duszach.  Kacerz  kocha  grafi- 
nię,  to  proste;  grafini  kocha  kacerza— to  mniej  prosto, 
ale  możliwe;  od  chwili  atoli,  kiedy  sobie  oboje  miłość 
wyznali,  pozostają  tylko  kochankami,  niczem  więcej. 

A  jednak  w  111  akcie  Berta,  wzruszona  sło- 
wami Lumira,  który  jej  wystawił  ohydę  brato- 
bójczej wojny,  zdawała  się  dostrzegać  inno  ja- 
kieś cele,  prócz  miłości.  Lumir  ją  pociągał  nie- 
tylko jako  mężczyzna,  lecz  i  jako  przedstawiciel 
szlachetnych  dążeń. 

Nietylko  twoja  ciernista  jest  droga: 
Widać,  że  wszyscy  cierpimy  za  winy! 
Ja  was  ratować  chcę,  słaba  kobieta, 
Lecz  mi  pomóżcie,  a  zorza  zaświta. 

Słowa  te  zdawały  się  zapowiadać,  że  Lum'r, 
złączywszy  się  z  Bertą,  nietylko  czulić  się  i  umie- 
rać razem  będą,  lecz,  że  przedtem  spróbują  zaga- 
sić zarzewie  okrutnej  wojny  Czechów  z  Cze- 
chami. 

Z  tego  wszystkiego  nie  pozostało  nic.  Ko- 


niec sztuki  nie  dotrzymał  tego,  co  obiecywał  po- 
czątek. 

Wysunięcie  w  ostatnim  akcie  na  plan  pierwszy 
postaci  Radowana,  nakreślonej  dobrze,  ale  zasła- 
niającej sobą  ważniejsze  figury  dramatu,  zepsuło 
jedność  akcyi. 

Walka  Radowana  z  Miliczem  ma  głębszy 
podkład  psychiczny.  Tu  idzie  nietylko  o  władzę, 
lecz  i  o  zasady,  o  czystość  sekciarskiej  doktryny, 
o  losy  Taboru.  Wskutek  tego  w  akcie  V  widzimy 
niejako  nowy  zupełnie  dramat,  który  zasługiwał- 
by na  szerokie  rozwinięcie  i  traktowanie,  gdyby 
autor  przedtem  nie  oparł  już  akcyi  na  innych  zu- 
pełnie motywach. 

To,  zdaniem  naszora,  stanowi  główną  wadę 
„Taborytów,"  główną,  gdyż  tkwi  ona  w  samym 
organizmie  sztuki,  kiedy  inne  błędy,  ną  które 
zwracano  uwagę,  dadzą  się  z  łatwością  usunąć, 
a  nawet  zostały  już  usunięte. 

Cóż  łatwiejszego,  niż  wyrzucić  za  scenę  pół- 
nagich Adamitów,  których  widok,  zamiast  napeł- 
niać grozą,  rozśmiesza  publiczność?  Równie  łatwo 
za  pomocą  kilku  dobrych  pociągnięć  ołówka  skró- 
cić znacznie  akt  IV,  w  którym,  wyjąwszy  uciecz- 
kę kochanków,  nie  dzieje  się  nic  ważnego,  gdyż 
ani  ciągłe  spacery  patroli  żołnierskich,  ani  dowci- 
py i  śmierć  Kleofasa  (p.  Wojdałowicz),  ani  nie- 
wczesne skargi  Celiny  (p.  Czaki)  nad  jego  tru- 
pem, ani  zbyt  długi  duet  miłosny  kochanków,  nie 
popychają  absolutnie  akcyi  naprzód,  ani  nie  od- 
słaniają przed  nami  głębin  duchowych  człowieka. 

Są  to,  jakeśmy  mówili,  rzeczy  niepotrzebne, 
ale  i  nietrudne  do  usunięcia  bez  szkody,  a  nawet 
z  korzyścią  dla  istoty  dramatu. 

E)zięki  takiej  operacyi  chirurgicznej,  sztuka 
nabierze  więcej  skupienia,  jeżeli  nie  wewnętrz- 
nego—bo dwa  ostatnie  akty  zawsze  będą  odska- 
kiwały od  trzech  pierwszych  i  fakturą  i  treścią— to 
przynajmniej  zewnętrznego.  Ponieważ  zaś  dra- 
mat bogaty  jest  w  malownicze  efekty  teatralno,  po- 
siada kilka  scen  dramatycznych  i  odznacza  się  dość 
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plastycznym  rysunkiem  figur  działających,  można 
więc  przypuszczać,  że  podobnie  Jak  ..Turniej,"  będzie 
się  cieszył  powodzeniem  u  szerokiej  publiczności, 
tembardziej,  że  dyrekcya,  nie  szczędząc  kosztów 
i  trudów,  wystawiła  sztukę  bardzo  starannie  i  pod 
względem  dekoracyjnym  i  pod  względem  reży- 
serskim. 

Tłumy,  co  prawda,  muszą  jeszcze  nabrać  tro- 
cłię  karności,  role  pojedyńcze  jednak  obsadzone 
i  odegrane  były  doskonale.  Nie  mówiąc  już  o  ta- 
kich arystokratach  teatru,  jak  pp.  łiakiewiczowa, 
Ludowa,  oraz  pp.  Leszczyński,  Rapacki  i  Ładnow- 
ski,  którzy  grali  koncertowo,  trzeba  oddać  sprawied- 
liwość wszystkim  prawie  bez  wyjątku  artystom, 
biorącym  udział  w  sztuce.  I  panna  Barszczewska, 
i  pani  Majchrzycka  w  rolach  Taborytek,  i  panna  Bo- 
gusławska w  roli  pazia,  i  panowie  Śliwicki  i  No- 
wicki w  rolach  rycerzy,  i  pan  Wojdalowicz  w  trud- 
nej, bo  niejasnej  roli  śmies2nego  i  sentymental- 
nego trubadura,  i  pan  Bolesławski  w  roli  ho- 
norowego Rudolfa  —  wszyscy  wywiązali  się  ze 
swoich  zaclań  tak,  że  zasłużyli  na  wyróżnienie. 
Pan  Roland  wydobył,  co  tylko  się  dało,  z  blade- 
go charakteru  Luraira. 

Ignactj  Matusz euski. 

Stary  lamus  w  Goleminie. 


rzędu  nielicznych  jednostek,  które  z  za- 
miłowaniem poświęcają  się  archeologii 
krajowej,  należy  nauczyciel  gimnazyum  w  Płocku, 
p.  Fr.  Tarczyński,  którego  zbiory  znane  są  szer- 
szemu kołu,  gdyż  zawierają  poważną  liczbę  nader 
cennych  wykopalisk  i  pamiątek  z  przeszłości. 
Szanowny  profesor  gromadzi  swe  zbiory  już  od 
lat  30-tu,  a  każde  wakacye  poświęca  grzebaniu 
w  starych  kurhanach  i  cmentarzyskach,  i  zbogaca 
w  ten  sposób  corocznie  swoją  kolekcyę. 

Tegoroczne  wakacye  poświęcił  na  badanie 
cmentarzyska  pogańskiego  w  Setropiu;  owocem 
pracy  jest  zdobycie  kilku  ciekawych  urn.  Po  dro- 
dze w  tych  wycieczkach  archeologicznych,  nic 
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godnego    uwagi    nie  ujdzie 
bacznego  oka  miłośnika  sta-  ! 
rych  zabytków.  ^ 

W  r.  b.  wynalazł  pan  T. 
stary  lamus  w  Goleminie,  o 
którego  istnieniu  nikt  nie  wie- 
dział, oprócz  miejscowych 
mieszkańców,  chociaż  stano- 
wi on  ciekawy  zabytek  ar- 
chitektury krajowej  z  przed  [ 
trzech  wieków.  ' 

O  Goleminie,  małej  wios- 
ce w  powiecie  Płońskim,  mało 
kto  słyszał;  nawet  „Słownik 
Geograficzny"  żadnych  szcze- 
gółów o  nim  nie  podaje.  Dziś 
wioska  ta  stanowi  własność 
p.  W.  Dębskiego.  Golemin 
jednak  sięga  bardzo  odległych 
czasów. 

Przed  kilku  laty,  przy 
rozbieraniu  starej  chaty,  nie- 
daleko dworu,  w  murze  pod 
kominem  znaleziono  talar  Ste- 
fana Batorego  z  roku  1585. 
Co  jednak  zasługuje  na  uwa- 
gę, to  to,  że  talar  ów  był 
żelazny,  co  każe  przypusz- 
czać, iż  był  ówcześnie  po- 
drobiony. 

O  samym   lamusie,  któ- 
rego rysunek  podajemy,  nie- 
wiele można  powiedzieć,  gdyż 
i  właściciel    dzisiejszy  historyi 
objaśnić  nie  może. 

Wśród  starych  ludzi  na  miejscu  przechowa- 
ło się  tylko  podanie,  że  istnieje  on  już  300  lat 
przeszło. 

Zwykle  tekst  dopełnia  się  rysunkiem,  my  zaś 
musimy  rysunek  dopełnić  opisem,  ponieważ  od 
frontu  do  lamusa  golemiriskiego  niema  zupełnie 
dostępu.  Tak  go  zasłaniają  drzewa  i  krzaki,  że 
zaledwie  wierzchołek  dachu  widać  z  tej  strony. 
Chociaż  front  wygląda  nierównie  wspanialej,  ry- 
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jego  budowy 


Stary  lamus  w  Goleminie. 


sunek  jednak  mógł  być  zrobiony  tylko  od  strony 
przeciwnej  (z  tylu). 

Cały  lamusjest  zbudowany  napodmurowaniu, 
z  drzewa  modrzewiowego;  po  bokach  znajduje  się 
dwoje  drzwi  do  piwnic.  Między  drzwiami  umiesz- 
czono wschody,  które  prowadzą  do  czworobocznej 
izby  parterowej.  Dalej,  z  prawej  strony  w.schod- 
ki  zewnętrzne,  wiodące  do  ośmiokątnej  izby  piei-w- 
szego  piętra  a  nad  tem  wszystkiem  wspiera  się  na 
lekkich  słupkach  daszek,  jak  to  dobrze  widać  na 
rysunku.    Lamus  stoi  nawprost  dworu.  B. 


j^enryk  Sienkiewicz. 


Krzyżacy. 


o  rzekłszy,  cofnął  się  od  trumny, 
przystawił  napowrót  lichtarze,  Jvtó- 
re  był  poprzednio  odsunął,  nalcrył 
trupa  płaszczem  wraz  z  twarzą 
i  wyszedł  z  Icaplicy. 

Przy  drzwiacłi  Icomnaty  spał  zmorzony 
głębokim  snem  pachołek,  wewnątrz  zaś  cze- 
kał wedle  rozkazu  na  Zygfryda  Diederich. 

Był  to  nizki,  krępy  człowiek,  o  ka- 
błączastych  nogacli  i  z  kwadratową  twa- 
rzą, którą  w  części  zasłaniał  ciemny  ząb- 
kowany kaptur,  spadający  na  ramiona.  Na 
sobie  miał  bawoli  niewyprawny  kaftan,  na 
biodracłi  również  bawoli  pas,  za  który  za- 
tknięty był  pęk  kluczów  i  krótki  nóż.  W  pra- 
wej ręce  trzymał  żelazną,  pozasłanianą  bło- 
nami latarnię,  w  drugiej  miedziany  kotlik 
i  pochodnię. 


POWIEŚĆ  HISTORYCZNA. 


—  Gotów  jesteś?— zapytał  Zygfryd. 
Diederich  skłonił  się  w  milczeniu. 

—  Kazałem,  byś  miał  węgle  w  kotliku. 

Krępy  człowiek  znów  nic  nie  odpo- 
wiedział, wskazał  tylko  płonące  w  kominie 
bierwiona,  wziął  stojącą  wedle  komina  żelaz- 
ną łopatkę  i  począł  wygarniać  z  pod  nich 
węgle  do  kociołka,  poczem  zapalił  latarnię 
i  czekał. 

—  A  teraz  słuchaj,  psie  —  rzekł  Zyg- 
fryd:—Niegdyś  wygadałeś,  co  kazał  ci  czynić 
komtur  Danreld,  i  komtur  kazał  ci  wyciąć 
język.  Ale  że  możesz  kapelanowi  pokazać 
M^szystko  co  chcesz  na  palcach,  więc  ci  zapo- 
wiadam, iż  jeśli  jednym  ruchem  pokażesz 
mu  to,  co  z  mego  rozkazu  uczynisz— każę  cię 
powiesić. 

Diederich  znów  skłonił  się  w  milczeniu. 
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tylko  twarz  ściągnęła  mu  się  złowrogo  strasznem 
wspomnieniem,  albowiem  wyrwano  mu  język 
z  zupełnie  innego  powodu,  niż  mówił  Zygfryd. 

—  Ruszaj  teraz  naprzód  i  prowadź  do 
Jurandowego  podziemia. 

Kat  chwycił  swą  olbrzymią  dłonią  pałąk 
kotlika,  podniósł  latarnię,  i  wyszli.  Za  drzwiami 
minęli  uśpionego  pachołka,  i  zszedłszy  ze  scho- 
dów, udali  się  nie  ku  drzwiom  głównym,  lecz 
w  tył  schodów,  za  którymi  ciągnął  się  wązki 
korytarz,  idący  przez  całą  szerokość  gmachu, 
a  zakończony  ciężką  furtą,  ukrytą  we  framu- 
dze muru.  Diederich  otworzył  ją,  i  znaleźli 
się  znów  pod  gołem  niebem,  na  małem  po- 
dwórku, otoczonem  ze  czterech  stron  murowa- 
nymi śpichrzami,  av  których  chowano  zapasy 
zboża  na  wypadek  oblężenia  zamlm.  Pod 
jednym  z  tych  śpichrzów,  od  prawej  stronj^ 
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były  podziemia  dla  więźniów.  Nie  stała  tam 
żadna  straż,  albowiem  więzień,  clioćby  zdo- 
łał wyłamać  jsię  z  podziemia,  znalazłby  się 
w  dziedzińcu,  z  którego  jedyne  wyjście  było 
właśnie  przez  ową  furtę. 

—  Czekaj!— rzekł  Zygfryd. 

I  wsparłszy  się  ręką  o  mur,  zatrzymał 
się,  albowiem  uczuł,  że  dzieje  się  z  nim  coś 
niedobrego,  1  że  brak  mu  tchu,  jak  gdyby 
piersi  jego  były  zakute  w  zbyt  ciasny  pan- 
cerz. Poprostu  to,  przez  co  przeszedł,  było 
nad  jego  stare  siły.  Uczuł  też,  że  czoło  po- 
krywa mu  się  pod  kapturem  kroplami  potu 
—i  postanowił  chwilę  odetchnąć. 

Noc  po  posępnym  dniu  uczyniła  się 
nadzwyczaj  pogodna.  Na  niebie  świecił 
księżyc,  i  cały  dziedzińczyk  zalany  był  jas- 
nem  światłem,  przy  którem  śnieg  połyskiwał 
zielono.  Zygfryd  z  chciwością  wciągał  w  płu- 
ca rzeźwe  i  nieco  mroźne  powietrze.  Ale  przy- 
pomniało mu  się  zarazem,  że  w  taką  samą 
świetlistą  noc  wyjeż-dżał  Rotgier  do  Ciecha- 
nowa, skąd  wrócił  trupem. 

—  A  teraz  leżysz  w  kaplicy  —  mruknął 
z  cicha. 

Diederich  zaś,  sądząc,  że  kom  tur  do  nie- 
go mówi,  podniósł  latarnię  i  oświecił  jego 
twarz,  bladą  strasznie,  niemal  trupią,  ale  za- 
razem podobną  do  głowy  starego  sępa. 

—  Prowadź!— rzekł  Zygfryd. 

Żółte  kolo  światła  od  latarni  zachybota- 
lo  znów  na  śniegu,  i  poszli  dalej.  W  gru- 
bym murze  spichlerza  było  wgłębienie,  przy 
którem  kilka  schodów  wiodło  do  wielkich  że- 
laznych drzwi.  Diederich  otworzył  je  i  po- 
czął schodzić  po  schodach  w  głąb  czarnej 
czeluści,  podnosząc  mocno  latarnię,  by  oświe- 
cić komturowi  drogę.  Na  końcu  schodów 
był  korytarz,  a  w  nim  na  prawo  i  na  lewo 
nadzwyczaj  nizkie  furty  od  c^l  więziennych. 

—  Do  Juranda!  —  rzekł  Zygfryd. 

Po  chwili  zaskrzypiały  rygle,  i  weszli. 
Ale  w  jamie  było  zupełnie  ciemno,  więc  Zyg- 
fryd, nie  widząc  dobrze  przy  mdłem  świetle 
latarni,  rozkazał  rozpalić  pochodnię  i  wkrótce 
w  mocnym  blasku  jej  płomienia  ujrzał  leżą- 
cego na  słomie  Juranda.  Jeniec  miał  kajda- 
ny na  nogach,  na  ręku  zaś  łańcuch  nieco 
dłuższy,  taki,  aby  mu  pozwalał  podawać  so- 
bie pokarm  do  ust.  Ubrany  był  w  ten  sam 
wór  zgrzebny,  w  którym  stanął  przed  kom- 
turami,  lecz  pokryty  teraz  ciemnymi  śladami 
krwi,  albowiem  w  dniu  owym,  w  którym  po- 
łożono kres  walce  dopiero  wówczas,  gdy  osza- 
lałego z  bólu  i  wściekłości  rycerza  splątano 
siecią,  knechtowie  chcieli  go  dobić  i  halabar- 
dami zadali  mu  kilkanaście  ran.  Dobiciu 
przeszkodził  miejscowy,  szczycieński  kape- 
lan, ciosy  zaś  nie  okazały  się  śmiertelne,  na- 
tomiast uszło  z  Juranda  tyle  krwi,  że  go  od- 
niesiono do  więzienia  nawpół  żywego.  W  zam- 
ku mniemano  powszechnie,  że  łada  godzina 
skończy,  lecz  jego  ogromna  siła  zmogła  śmierć, 
i  żył,  chociaż  nic  opatrzono  mu  ran,  a  wtrą- 
cono go  do  strasznego  podziemia,  w  którem 
w  dniach  odwilży  kapało  ze  sklepień,  w  cza- 
sie zaś  mrozów  ściany  pokrywały  się  grubą 
śadzią  śnieżną  i  kryształkami  lodu. 

Leżał  więc  na  słomie,  w  łańcuchach, 
niemocen,  ale  ogromny  tak,  iż  zwłaszcza  le- 
żąc, czynił  wrażenie  jakiegoś  odłamu  skały ,- 
który  wykuto  w  kształt  człowieczy.  Zygfryd 
kazał  mu  świecić  prosto  w  twarz  i  przez 
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czas  jakiś  wpatrywał  się  w  nią  w  milczeniu, 
poczem  zwrócił  się  do  Diedericha  i  rzekł: 

—  AYidzisz,  iże  ma  jedną  tylko  źrenicę: 
wykąp  mu  ją. 

W  głosie  jego  była  jakaś  niemoc  i  zgrzy- 
białość, ale  właśnie  dlatego  straszny  rozkaz 
wydawał  się  jeszcze  straszniejszy.  To  też  po- 
chodnia zadrżała  nieco  w  ręku  kata,  jednak- 
że pochylił  ją,  i  wkrótce  na  oko  Juranda  po- 
częły spadać  wielkie,  płonące  krople  smoły, 
a  wreszcie  pokryły  ją  zupełnie  od  brwi  aż 
do  wystającej  kości  policzka. 

Twarz  Juranda  skurczyła  się,  płowe  wą- 
sy jego  podniosły  się  ku  górze  i  odkryły  za- 
ciśnięte zęby,  ale  nie  wyrzekł  ani  słowa,  i  czy 
to  z  wyczerpania,  czy  przez  zawziętość  przy- 
rodzoną strasznej  jego  naturze,  nie  wydal  na- 
wet jęku, 

A  Zygfryd  rzekł: 

—  l^rzyrzeczono  ci,  iż  wyjdziesz  wolny, 
i  wyjdziesz,  ale  nie  będziesz  mógł  oskarżać 
Zakonu,  gdyż  język,  którym  przeciw  niemu 
bluźniłeś,  będzie  ci  odjęty. 

I  znów  dał  znak  Diederichowi,  lecz  ów 
wydał  dziwny,  gardlany  głos  i  pokazał  zara- 
zem na  migi,  że  potrzebuje  obu  rąk,  a  nadto, 
źe  chce,  by  komtur  mu  poświecił. 

Wówczas  starzec  wziął  pochodnię  i  trzy- 
mął  ją  wyciągniętą  drżącą  ręką;  jednakże, 
gdy  Diederich  przycisnął  kolanami  piersi  Ju- 
randa, odwrócił  głowę  i  patrzał  na  pokrytą 
szronem  ścianę. 

Na  chwilę  rozległ  się  dźwięk  łańcuchów, 
poczem  dały  się  słyszeć  zdyszane  oddechy 
piersi  ludzkich,  coś  jakby  jedno  głuche,  głę- 
bokie stęknięcie,  i  nastąpiła  cisza. 

Wreszcie  ozwał  się  znów  głos  Zygfryda: 

—  Jurandzie,  kara,  którą  poniosłeś,  i  tak 
cię  spotkać  miała,  ale  prócz  tego  bratu  Rot- 
gierowi,  którego  mąż  twej  córki  zabił,  obie- 
całem włożyć  prawą  twoją  dłoń  do  trumny. 

Diederich,  który  już  był  podniósł  się, 
usłyszawszy  te  słowa,  przychylił  się  znów 
nad  Jurandem. 

1*0  niejakim  czasie  stary  komtur  i  Die* 
derich  znaleźli  się  znów  w  owym  dziedzińcu, 
zalanym  światłem  miesi ęcznem.  Przeszedł- 
szy korytarz,  Zygfryd  wziął  z  rąk  kata  la- 
tarnię i  jakiś  ciemny  przedmiot  owinięty 
w  szmatę  i  rzekł  do  siebie  głośno: 

—  Teraz  do  kaplicy  z  powrotem,  a  po- 
tem do  wieży. 

Diederich  spojrzał  na  niego  bystro,  lecz 
komtur  kazał  mu  iść  spać,  sam  zaś  powlókł 
się,  kołysząc  latarnią,  w  stronę  oświeconych 
kaplicznych  okien.  Po  drodze  rozmyślał 
o  tem,  co  się  stało.  Czuł  jakąś  pewność, 
że  i  na  niego  przychodzi  już  kres,  i  że 
to  są  jego  ostatnie  uczynki  na  ziemi,  za 
które  tylko  przed  Bogiem  przyjdzie  mu 
odpowiadać,  a  jednak  jego  dusza  krzyżacka, 
chociaż  z  natury  więcej  okrutna,  niż  kłamli- 
wa, tak  już  pod  wpływem  nieubłaganej  ko- 
nieczności wzwyczaiła  się  do  wykrętów,  ma- 
tactw i  osłaniania  krwawych  zakonnych  po- 
stępków, że  i  teraz  mimowoli  myślał,  iż 
mógłby  zrzucić  hańbę  i  odpowiedzialność  za 
Jurandową  mękę,  zarówno  z  siebie,  jak  i  z  Za- 
konu. Diederich  przecie  niemowa,  nic  nie 
wyzna,  a  chociaż  umie  porozumieć  się  z  ka- 
pelanem, nie  porozumie  się  z  samego  strachu. 
Więc  co?  Więc  któż  dowiedzie,  że  Jurand 
nie  otrzymał  tych  wszystkich  ran  w  bitwie? 
Łatwo  mógł  stracić  język  od  pchnięcia  włócz- 
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nią  między  zęby,  łatwo  miecz  allio  topór 
mógł  mu  odrąbać  prawicę,  a  oko  miał  tylko 
jedno,  więc  cóż  dziwnego,  że  mu  je  wybito, 
gdy  sam  rzucił  się  w  szaleństwie  na  całą  za- 
łogę szczycieńską?  Ach,  Jurand!  Ostatnia 
w  życiu  radość  wstrząsnęła  na  chwilę  sercem 
starego  Krzyżaka.  Tak,  Jurand,  jeśli  wyżyje, 
powinien  być  wypuszczeń  wolno!  Tu  Zygfryd 
przypomniał  sobie,  jak  niegdyś  radzili  o  tem 
z  Rotgierem,  i  jak  młody  brat,  śmiejąc  się, 
mówił:  „Niech  wówczas  pójdzie,  gdzie  go  oczy 
poniosą,  a  jeśli  nie  będzie  mógł  trafić  do  Spy- 
chowa, to  niech  się  rozpyta  o  drogę."  Bo  to, 
co  się  stało,  było  już  w  części  postanowione 
między  nimi.  Ale  teraz,  gdy  Zygfryd  znów 
wszedł  do  kaplicy,  i  klęknąwszy  przy  trum- 
nie, złożył  u  nóg  Rotgiera  krwawą  dłoń  Ju- 
randową, ta  ostatnia  radość,  która  przed 
chwilą  w  nim  zadrgała,  odbiła  się  również 
po  raz  ostatni  na  jego  twarzy. 

—  Widzisz  —  rzeld:  —  uczyniłem  więcej, 
niżeśmy  uradzili:  bo  król  Jan  Luksemburski, 
chociaż  był  ślepy,  stanął  jeszcze  do  walki; 
i  zginął  z  chwałą,  a  Jurand  nie  stanie  już, 
i  zginie  jak  pies  pod  płotem. 

Tu  znów  uczuł  brak  oddechu,  taki  jak 
poprzednio,  gdy  szedł  do  Juranda,  a  na  gło- 
wie ciężar,  jakby  żelaznego  hełmu,  lecz  trwa- 
ło to  jedno  mgnienie  oka.  Odetchnął  głębo- 
ko i  rzekł: 

—  fłej,  czas  i  na  mnie.  Miałem  cię  je- 
dnego, a  teraz  nie  mam  nikogo.  Ale  jeśli  mi 
przeznaczono  żyć  jeszcze,  to  ci  ślubuję,  sy- 
naczku,  że  ci  i  tamtą  rękę,  która  cię  zabiła, 
na  grobie  położę,  albo  sam  zginę:  Żyw  jesz- 
cze twój  zabójca... 

Tu  zęby  ścisnęły  mu  się,  chwycił  go 
kurcz  tak  sihiy,  iż  słowa  urwały  mu  się 
w  ustach,  i  dopiero  po  niejakim  czasie  począł 
znów  mówić  przerywanym  głosem: 

—  Tak...  żyw  jeszcze  twój  zabójca,  ale 
ja  go  dosięgnę...  a  nim  dosięgnę,  inną, 
gorszą  od  samej  śmierci  mękę  mu  zadam... 

I  umilkł. 

I'o  chwili  wstał,  i  zbliżywszy  się  do 
trumny,  jął  mówić  spokojnym  głosem: 

—  Ot,  pożegnam  cię...  Spojrzę  ci 
w  twarz  raz  ostatni,  może  poznam,  czyś  rad 
z  obietnicy.    Ostatni  raz! 

1  odkrył  oblicze  Rotgiera,  lecz  nagle  cof- 
nął się. 

—  Śmiejesz  się...— rzekł:— ale  się  strasz- 
nie śmiejesz... 

Jakoż  ciało  odtajało  pod  płaszczem,  a  mo- 
że od  ciepła  świec,  skutkiem  czego  poczęło 
się  rozkładać  z  nadzwyczajną  szybkością— 
i  twarz  młodego  komtura  stała  się  rzeczywi- 
ście straszną.  Spuchłe  ogromnie  i  poczer- 
niałe uszy  miały  w  sobie  coś  potwornego,  si- 
ne zaś,  wzdęte  wargi  wykrzywione  były  jak- 
by uśmiechem. 

Zygfryd  zakrył  co  prędzej  tę  okropną 
maskę  ludzką. 

Poczem  wziął  latarnię  i  wyszedł.  W  dro- 
dze po  raz  trzeci  zbrakło  mu  oddechu,  wró- 
ciwszy więc  do  izby,  rzucił  się  na  swe  twar- 
de łoże  zakonne  i  przez  pewien  czas  leżał 
bez  ruchu.  Myślał,  że  zaśnie,  gdy  nagle 
ogarnęło  go  dziwne  uczucie.  Oto  wydało  mu 
się,  że  sen  nie  przyjdzie  do  niego  już  nigdy, 
a  natomiast,  jeśli  zostanie  w  tej  izbie,  to 
przyjdzie  zaraz  śmierć. 

Zygfryd  nie  bał  się  jej.  W  niezmiernem 
zmęczeniu  i  bez  nadziei  snu,  widział  w  niej 
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jakiś  ogromny  wypoczynek,  ale  nie  chciał  się 
jej  poddać  jeszcze  tej  nocy,  więc  siadłszy  na 
łożu,  począł  mówić: 

—  Daj  mi  czas  do  jutra. 

A  wtem  usłyszał  wyraźnie  jakiś  głos, 
szepcący  mu  do  ucha: 

—  Wychodź  z  tej  izby.  Jutro  będzie  za 
późno,  i  nie  spełnisz  tego  coś  przyrzekł:  wy- 
chodź z  tej  izby! 

Ivomtur  podniósłszy  się  z  trudem,  wyszedł. 
Na  biankach  obwoływały  się  z  narożników  stra- 
że. Przy  kaplicy  padał  na  śnieg  żółty  blask 
z  okien.  W  pośrodku,  przy  kamiennej  stu- 
dni dwa  czarne  psy  bawiły  się,  ciągając  ja- 
kąś szmatę;  zresztą  na  dziedzińcu  było  pusto 
i  cicho. 

—  Więc  koniecznie  jeszcze  tej  nocy?  — 
mówił  Zygfryd.— Otom  utrudzon  bez  miary, 
ale  idę...  Wszyscy  śpią:  Jurand  zmożon  mę- 
ką może  także  śpi,  tylko  ja  nie  zasnę.  Idę, 
idę,  bo  w  izbie  śmierć,  a  jam  ci  przyrzekł... 
Ale  potem  niechże  już  przyjdzie  śmierć,  sko- 
ro nie  ma  przyjść  sen.  Ty  się  tam  śmiejesz, 
a  mnie  sił  brak.  Śmiejesz  się,  toś  widać 
rad.  Jeno  widzisz,  palce  mi  podrętwiały,  moc 
opuściła  dłonie,  i  sam  już  tego  nie  dokonam... 
Dokona  służka,  która  z  nią  śpi... 

Tak  mówiąc,  szedł  ociężałym  krokiem 
ku  wieży,  leżącej  przy  bramie.  Tymczasem 
psy,  które  bawiły  się  przy  kamiennej  studni, 
przybiegły  ku  niemu  i  poczęły  się  łasić. 
W  jednym  z  nich  Zygfryd  .rozpoznał  brytana, 
który  był  tak  nieodstępnym  towarzyszem 
Diedericha,  iż  w  zamku  mówiono,  że  służy 
mu  w  nocy  za  poduszkę. 

Pies,  powitawszy  komtura,  zaszczekał 
zcicha  raz  i  drugi,  poczem  zwrócił  się  ku 
bramie  i  począł  iść  ku  niej,  jak  gdyby  odga- 
dywał myśl  człowieka. 

Zygfryd  znalazł  się  po  chwili  przed 
wązkiemi  drzwiczkami  wieży,  które  na  noc 
zaryglowy  wano  z  zewnątrz.  Odsunąwszy  lygle, 
zmacał  poręcz  schodów,  które  zaczynały  się" 
tuż  za  drzwiami,  i  począł  iść  na  górę.  Za- 
pomniawszy z  powodu  rozbicia  myśli  latarni, 
szedł  omackiem,  stąpając  Ostrożnie  i  szuka- 
jąc nogami  stopni. 

Nagle,  po  kilku  krokach  zatrzymał  się, 
gdyż  wyżej,  ale  tuż  nad  sobą  usłyszał  coś 
jakby  sapanie  człowieka,  albo  zwierzęcia. 

—  Kto  tam? 

Nie  było  odpowiedzi,  tylko  sapanie  sta- 
ło się  szybsze. 

Zygfryd  był  człowiekiem  nieustraszonym: 
nie  bał  się  śmierci,  ale  i  jego  odwaga  i  pa- 
nowanie nad  sobą  wyczerpały  się  już  do  dna 
tej  strasznej  nocy.  Przez  głowę  przeleciała 
mu  myśl,  że  drogę  zastępuje  mu  Rotgier,  al- 
bo może  Zły  duch,  i  włosy  zjeżyły  mu  się  na 
głowie,  a  czoło  okryło  się  zimnym  potem. 

I  cofnął  się  prawie  do  samego  wyjścia. 

—  Kto  tam?  —  zapytał  zdławionym  gło- 
sem. 

Lecz  w  tej  chwili  coś  pchnęło  go  w  pier- 
si z  siłą  tak  straszliwą,  że  starzec  padł  zem- 
dlony na  wznak  przez  otworzone  drzwi,  nie 
wydawszy  ani  jęku. 

Uczyniła  się  cisza.  Potem  z  wieży  wy- 
sunęła się  jakaś  ciemna  postać  i  chyłkiem 
poczęła  umykać  ku  stajniom,  leżącym  obok 
cekhauzu  po  lewej  stronie  dziedzińca.  AViel- 
ki  brytan  Diedericha  popędził  za  nią  w  mil- 
czeniu.  Drugi  pies  skoczył  za  nimi  również 
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i  zniknął  w  cieniu  muru,  ale  wkrót- 
ce zjawił  się  znowu  ze  łbem  spusz- 
czonym ku  ziemi,  biegnąc  zwolna 
z  powrotem  i  jakby  wietrząc  pod  ślad 
tamtych.  W  ten  sposób  zbliżył  się 
do  leżącego  bez  ruchu  Zygfryda, 
obwąchał  go  uważnie,  i  wreszcie, 
siadłszy  przy  jego  głowie,  podniósł 
paszczę  w  górę  i  począł  wyć. 

Wycie  rozlegało  się  przez  długi 
czas,  napełniając  jakby  nową  żałością 
i  zgrozą  tę  posępną  noc.  Nakoniec 
zaskrzypiały  drzwi  ukryte  we  wnęku 
wielkiej  bramy,  i  na  dziedzińcu  zja- 
wił się  odźwierny  z  halabardą. 

—  Mór  na  tego  psa!  —  rzekł.  — 
Nauczę  ja  cię  wyć  po  nocy. 

1  nastawiwszy  ostrze,  chciał 
pchnąć  niem  zwierzę,  lecz  w  tej  sa- 
mej chwili  ujrzał,  iż  ktoś  leży  w  po- 
bliżu  otwartych  drzwiczek  baszty. 

—  Herr  Jesus!  co  to  jest?... 
Pochyliwszy  głowę,  spojrzał  w 

twarz  leżącego   człowieka   i  począł 
krzyczeć: 

—  Bywaj!  bywaj!  ratunku! 
Poczem  skoczył  do  bramy  i  jął 

targać  z  całych  sił  za  sznur  dzwonu. 

KONIEC  CZĘŚCI  V-tej. 


Nasze  ryciny. 


Lucijan  EocJianowski:  Zaduszki— Ryema.  na- 
sza wyobraża  malarskie  usymbolizowanie  tego 
dnia  smutku,  który  zarówno  u  nas,  jak  i  na  ca- 
łym świecie  obchodzą  uroczyście  wszystkie  klasy 
społeczeństwa.  Na  Zachodzie  w  obchodzie  tym 
spotykamy  sporą  dozę  konwenan.su,  a  mniej  pro- 
stoty i  szczerości.  U  nas  za  to  uroczystość  Za- 
duszek zachowała  do  dnia  dzisiejszego  bardzo 
wiele  poezyi,  w  którą  ustroit  ją  zwyczaj  ludowy. 
Tę  prostotę  zachował  artysta  nasz,  zarówno 
w  kompozycyi,  jak  i  w  rysunku.  Na  górnym  ry- 
sunku widzimy  ociemniałego  żebraka  z  tradycyjną 
iartą  i  miseczką  u  nóg,  gdzie  „litościwe  osoby" 
składają  jałmużnę.  Na  dole  zaś,  śmierć  I{ostucha 
z  kosą  w  ręku  idzie  dróżką  ku  widniejącemu  zdała 
cmentarzowi.  Kosa  jej  bezlitosna  nikogo  nie 
szczędzi,  spadają  pod  nią  i  korony  mocarzów  tego 
świata,  i  szyszaki  żołnierskie,  i  wytarte  czapki 
ubogich  i  maluczkich.  Przypomina  to  słynne  obra- 
zy „Tańca  śmierci"  średniowiecznych  mistrzów, 
gdzie  występowali,  jako  symbole  znikomości  świa- 
ta, królowie  i  papieże,  zmiatani  ręką  śmierci 
nieubłaganej.  Artysta  stanął  na  stanowisku  ogól- 
no-chrześcijańskiem,  i  ten  punkt  widzenia  nadaje 
jego  kompozycyi  spokój,  prostotę  i  szerokość 
zarazem. 

AlexanderGie}-ymski:  Przy  zmarlym.~\N  nume- 
rze niniejszym  zamieszczamy  jedną  z  prac  znako- 
mitego malarza  polskiego,  Alexandra  Gierymskie- 
go.  W  głębi  widać  trupa,  leżącego  pod  całunem. 
Na  pierwszym  planie  siedzi  postać  kobiety,  która 
zasnęła  podczas  czuwania.  Obraz  pełen  prostoty 
i  szczerości  w  pomyśle,  znakomity  w  wykonaniu. 
Widzimy  w  nim  mistrzowski  rysunek,  jak  i  we 
wszystkich  pracach  Gierymskiego,  i  efekty  oświet- 
lenia, jedyne  w  swoim  rodzaju.  Te  efekty  świetl- 
ne stały  się  w  ostatnich  czasach  specyalnością 
Gierymskiego,  i  przyznać  trzeba,  że  w  tym  kie- 
runku doszedł  on  do  zdumiewających  rezultatów. 
Obrazy  takie,  jak  „Plac  Wittelsbachów  w  Mona- 
chium," znajdujący  się  w  Pinakotece,  lub  „Noc," 
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Pasąg  Kazimierza  Wielkiego. 

Fot.  A.  Karoli. 


motyw  nocny,  wyobrażający  ulicę  Schillera  przy 
oświetleniu  elektrycznem,  są  cenione  przez  znaw- 
ców jako  arcydzieła. 

Kościółek  „Quo  vadis"  w  Rzymie.  —  Czytelnicy 
pamiętają  zapewne  scenę  końcową  z  powieści  Sien- 
kiewicza „Quo  vadis,"  kiedy  św.  Piotr,  wycho- 
dząc z  Rzymu,  spotkał  Chrystusa,  który  zapytany: 
„dokąd  idzie'?  '  odpowiedział: — Yetiio  iłcrum  crucifiyi. 
Otóż  na  tem  miejscu  spotkania  stoi  obecnie  ko- 
ściółek, noszący  nazwę:  „Domine.  quo  vadis?" 
W  kościółku  tym  pokazują  odcisk  stopy  Zbawi- 
ciela na  marmurze.  Rycina  nasza  jest  repro- 
dukcyą  z  obrazu  olejnego  Siemiradzkiego,  wyko- 
nanego do  albumu  jubileuszowego  Sienkiewicza. 
Oryginał  znajduje  się  w  posiadaniu  Sienkiewicza. 

Posąg  Kazimierza  Wielkiego. — Przy  ulicy  Grzy- 
bowskiej pod  Nr.  24  na  podmurowaniu  studni  stoi 
jeden  z  zabytków  starożytności.  Posąg  wyobraża, 
o  ile  się  zdaje,  króla  Iiazimierza  Wielkiego.  Na  gło- 
wie ma  koronę  a  w  ręku  jabłko.  Postać  cała  nosi 
na  sobie  ślady  czasu:  korona,  zarówno  jak  i  rę- 
ka, dźwigająca  berło,  jest  uszkodzona.  Obecnie 
plac,  gdzie  stoi  posąg,  ma  być  zabudowany. 

Cesarzowa  chińska  Tsu-Hsi. — Portret  wyobra- 
ża cesarzową  chińską,  na  kturą  obecnie  zwróco- 
ne są  oczy  całej  Europy,  jako  na  osobistość  naj- 
bardziej wypływową  w  Chinach.  Cesarzowa  na- 
zywa się  Tsu-Hsi,  ma  lat  obecnie  ó-l  i  pomimo 
dosyć  podeszłego  wieku  odznacza  się  żywym  tem- 
peramentem i  niezwykłą  energią. 


ODPO  WIEDZI. 

P.  Władysławowi  Domańskiemu.  „Śpij  aniele" 
nie  nadaje  się  do  druku. 

Panu  Stan.  Burz.  ,.Z  prowincyi  '  drukowane 
być  nie  może.  Jest  to  bardzo  niedołężna  próbka, 
nie  utwór  literacki. 

Panu  J.  S,  Wiersze  Pańskie  nie  są  ani  lep- 
sze, ani  gorsze  od  setek  nadsyłanych  nam  utwo- 
rów.  Sądzimy,  że  pisać  nie  warto,  chyba  dla  włas- 
nej rozrywki. 

Domeyce.    „Jesień"  drukowana  nie  będzie. 
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Sdronika  powszechna. 


Urzędowe. 

W  sobotg  d.  22  października  powró- 
cił do  Warszawy  Generał-Gubernator 
J.  0.  Książę  Itneretyńslti  po  mie- 
sięcznym urlopie,  spędzonym  na  po- 
łudniu Franoyi. 

Polityka. 

W  Paryżu  znowu  zawrzało.  Na  dzień 
25  b.  m.  zwołane  zostały  Izby,  i  zaraz 
w  pierwszym  gabinet  Brissona  został 
obalony.  W  łonie  stronnictw  zapano- 
wało rozprzężenie,  zaczynają  się  wy- 
twarzać nowe  grupy,  widocznem  jest, 
żo  zbliża  się  jakieś  większe  przesile- 
nie, które  wszyscy  przewidują,  chociaż 
nilit  nie  umie  go  określić.  Na  teraz 
faktem  jest,  że  32  głosy  większości 
oświadczyły  się  przeciw  udzieleniu  rzą- 
dowi wotum  zaufania,  wobec  czego 
gabinet  podał  się  do  clymisyi.  Dużo 
przyczynił  się  do  tego  minister  wojny, 
generał  Chanoine,  który  widocznie 
maskował  usposobienie  swoje  wobec 
kolegów  ministeryalnych  w  chwili  po- 
stanowienia rewizyi  procesu  Dreyfusa, 
teraz  zaś,  nie  uprzedziwszy  Brissona, 
oświadczył  na  posiedzeniu  Izby  depu- 
towanych, że  w  tej  kwestyi  solidary- 
zuje się  ze  swoimi  poprzednikami, 
a  przeto  ustępuje  z  urzędu.  Ostatecz- 
nie, przesilenie  gabinetowe  w  obecnej 
chwili  jest  bardzo  drażliwe;  za  kilka  dni 
ma  zapaść  dycyzya  sądu  kasacyjnego 
w  sprawie  rewizyi,  a  nadto  sytuacya 
jest  mocno  naprężona— Zatarg  z  An- 
glią o  Faszodę  w  Afryce  przybrał  tak 


groźne  kształty,  że  obie  strony  rozpo- 
częły poważne  uzbrojenia  w  przewi- 
dywaniu starcia.  Może  się  to  ułoży, 
bądź  co  bądź  jednakże  zmiana  rządu 
w  takiej  chwili  nie  jest  pomyślną. — 
Niemiecka  para  cesarska  odbywa  już 
podróż  do  Palestyny.  Przyjęcie  w  Kon- 
stantynopolu było  bardzo  uroczyste. 
Pogodę  podróży  zakłóciło  jednak  wy- 
krycie w  Aleksandryi  (w  Egipcie)  przy- 
gotowań do  zamachu  na  życie  cesarza, 
który  knuli  anarchiści.  Wycieczkę  do 
Egiptu  wykreślono  z  programu  podró- 
ży. Podróż  cesarska  na  Wschód  sta- 
nowi ciągle  główny  przedmiot  zajęcia 
dla  prasy  niemieckiej.  Ogólne  jest 
zdanie,  że  podróż  ta  przyczyniła  się 
znacznie  do  wzmocnienia  „tradycyj- 
nej" przyjaźni  Niemiec  z  Portą,  która 
słusznie  cesarza  niemieckiego  może 
uważać  za  najlepszego  sojusznika, 
gdyż  Niemcy  będą  dosyć  znacznie  od- 
dalone od  Wschodu,  nie  mają  korzyści 
z  nabytków  terytoryalnych,  przeciwnie 
starać  się  muszą  o  to,  aby  osłaniać 
Turcyę.  Dzienniki  tureckie  głoszą,  żo 
radość  z  odwiedzin  cesarza  niemiec- 
kiego jest  tem  większą,  że  odwiedziny 
te  są  tylko  objawem  przyjaźni  dla  pa- 
dyszacha, a  nie  były  spowodowane 
kombinacyami  politycznemi.  Nie  ulega 
jednak  wątpliwości,  że  podróż  przy- 
niesie różne  korzyści  Niemcom  i  przy- 
czyni się  znacznie  do  rozpostarcia 
wf  lywu  niemieckiego  na  dziewiczych 
dotąd  pod  względem  cksploatacyi  han- 
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Dwaj  cesarze:  Sułtan  i  Cesarz  Wilhelm. 


dlowej  i  przemysłowej  obszarach  Ana- 
tolii  i  na  wybrzeżach  azyatyckich  mo- 
rza Śródziemnego.— Nadeszły  naresz- 
cie autentyczno  informacye  o  losie 
usuniętego  od  rządów  cesarza  Chin. 
Według  sprawozdania  lekarza  amba- 
sady francuskiej,  który  badał  stan  ce- 
sarza, bezwładny  władca  państwa 
Środka,  cierpi  nieuleczalną  chorobę  ne- 
rek, i  niema  nadziei  uratowania  mu 
życia. 

Z  ostatniej  chwili. 

Ostatnie  wieści  z  Wiednia  zaalar- 
mowały całą  Europę:  lekarze,  pracu- 
jący nad  sztucznemi  hodowlami  bakte- 
ryi  dżumy,  skutek  nieostrożności  ulegli 
zakażeniu,  zarówno,  jak  kilka  osób, 
należących  do  usługi  szpitalnej.  D-r 
Mueller  zmarł  po  krótkiej  chorobie. 
Inni  chorzy  mają  się  lepiej.  Przedsię- 
wzięto radykalne  środki  ostrożności, 
by  dżuma  nie  rozeszła  się  po  mieście. 

Zblizka  i  zdaleka. 

W  Białej  odbyło  się  dnia  15  paź- 
dziernika uroczyste  poświęcenie  szko- 
ły ludowpj,  założonej  przez  Towarzy- 
stwo krakowskie.  Jednocześnie  odsło- 
niono  tablicę  pamiątkową  ku  czci  ś.  p. 
Adama  Asnyka,  który  był  inicyatorem 
szkoły.  Do  nowo  założonego  zakładu 
naukowego  uczęszcza  300  dzieci  pol- 
skich. 

W  Kielcach  sąd  okręgoAvy  rozpatru- 
je olbrzymią  sprawę  rozgłośnej  bandy 
złodziejów  i  rabusiów,  która  od  lat  wic- 
iu gospodarowała  bezkarnie  po  wsiach 
i  osadach  powiatu  Włoszczowskiego. 
Świadków  wezwano  kilkuset.^ 


Z  inu/yki. 

riock.  Dwukrotno  występy  J.  Sliwiń- 
śkiego  zapełniły  salę  teatru  szczelnie. 

Poznań.  W  teatrze  polskim  odbył 
się  koncert  Lwowianki,  śpiewaczki  ko- 
loraturowej, pani  Zofii  Hohenberge- 
rowej. 

Wiedeń.  Wielkiem  powodzeniem  cie- 
szy się  w  teatrze  ,,Wenecya"  w  Wiedniu, 
na  Praterze,  operetka  Ziehrera  do 
słów  Lindaua  ,, Piękny  Rigo," 

Zmarli. 

Stefan  Stetkiewicz,  przyrodnik,  czło- 
nek paryskiego  Towarzystwa  Geogra- 
ficznego. Urodzony  w  r.  1862,  wstą- 
pił w  r.  1882  do  Uniwersytetu  peter- 
sburskiego i  ukończył  go  ze  stopniem 
kandydata  nauk  fizyczno-matematycz- 
nych.  W  r.  1889]w&tąpił  do  magistratu 
m.  Warszawy,  jako  pomocnik  inspe- 
ktora wydziału  gazowego.  Oprócz 
prac  czysto  technicznych  zajmował  się 
też  kwestyami  ściśle  naukowemi. 
W  tej  mierze  dał  się  poznać  przez 
odczyty,  miane  w  sekcyi  technicznej, 
i  szereg  artykułów,  przeważnie  z  dzie- 
dziny fizyki,  pomieszczanych  w  czaso- 
piśmie Wszechświat.  Przetłómaczył  na 
język  polski  obszerne  dzieło  prof.  Ja- 
miesona  pod  tytułem:  „Zasady  o  ele- 
ktryczności i  magnetyzmie,"  wydane 
w  Bibliotece  Przcmyslon-cj  Hipolita  Wa- 
welberga. Zajmował  się  też  wykła- 
dami nauk  przyrodniczych  w  zakła- 
dach naukowych. 

Dr.  Stanisław  Kondrat oicicz,  znany 
lekarz  warszawski,  wydawca  Gazety 
Lekarskiej,  zmarł  w  Monachium. 
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Barbarzyuskie  obrzędy  pogrze- 
bowe. 

Zwiędły  już  kwiaty  na  cmentarzacli. 
Liście  drzew  dawno  utraciły  żywe  swe 
barwy  i  spadają  z  żałosnym  szele- 
stem na  ziemię.  ^Yiatr  jesienny  szu- 
mi między  konarami,  a  elegijnie  na- 
strojonej duszy  zdaje  się,  że  słyszy 
w  tym  przeciągłym  szumie  łkania... 
Smutno...  Cała  przyroda  mówi  nam 
o  śmierci,  którą  kończy  się  wszj'stko 
na  ziemi... 

Tłumnie  dążymy  do  miejsc,  gdzie 
wieczny  smutek  czarnerai  skrzydłami 
osłania  mogiły — na  cmentarze,  na  któ- 
rych spoczywają  szczątki  drogich  nam 
zmarłych. 

Groby  nasze  są  przybytkiem  ziem- 
skiej śmierci,  ale  zarazem  są  poczę- 
ciem nieśmiertelnego  żywota,  kolebką 
naszego  odrodzenia  w  wieczności. 
Słusznie  pamięć  zmarłych  czcimy  stro- 
jeniem grobów  w  kwiaty  i  dzieła  sztu- 
ki; słusznie  przy  oddawaniu  ziemi  ich 
szczątków,  ceremonii  tej  staramy  się 
nadać  wyraz  najwyższej  powagi  i  uro- 
czystości. 

*  * 
* 

Ale  gdy  u  nas  nieboszczyk  stanowi 
przedmiot  największego  pietyzmu,  zu- 
pełnie inaczej  rzecz  się  ma  u  ludów 
dzikich.  Lubo  potężna  pochodnia  cy- 
wilizacyi  zapuściła  już  wiele  światła 
w  ponure  siedliska  narodów  pierwot- 
nych, jednak  nie  zdołała  jeszcze  usu- 
nąć stamtąd  wielu  wstrząsających 
swą  okropnością  obrzędów. 

Wiele  sekt  buddyzmu  ma  dla  nie- 
boszczyków jedynie  uczucie  niewysło- 
wionej  wzgardy.  Sekty  te  są  mnie- 
mania, że  człowiek  póty  tylko  jest 
istotą  wyższą  od  zwierzęcia,  póki 
w  nim  przebywa  dusza;  skoro  zaś  ta 
ostatnia  uwolni  się  z  więzów  cieles- 
nych, trupa  można  cisnąć  na  pożarcie 
dzikim  zwierzętom. 

Wyznawcy  jednej  z  niezUczonych 
gałęzi  buddyzmu  utrzymują,  że  zmar- 
łych należy  poddawać  doświadczeniu, 
w  celu  wypróbowania,  czy  nieboszczyk 
był  człowiekiem  uczciwym,  czy  też 
niegodziwcem.  Wynoszą  tedy  niebo- 
szczyków swoich  do  lasu,  rozpalają 
ognisko,  aby  za  pomocą  dymu  zwabić 
dzikie  zwierzęta,  i  oddalają  się  od 
trupa  na  pewną  odległość.  Jeżeli  zwa- 
bione zwierzęta  rzucają  się  łapczywie 
na  zwłoki,  to  krewni  zmarłego  z  krzy- 
kiem wyskakują  z  kryjówek,  odpędza- 
ją je  i  ze  czcią  zakopują  poszarpane 
ciało  w  ziemię;  •  jeżeli  zaś  zwierzęta, 
powąchawszy  trupa,  odchodzą,  nie 
tknąwszy  go,  wtedy  krewni,  zostawia- 
ją śmiertelne  szczątki  w  lesie,  sami 
zaś  oddalają  się,  albowiem  nieboszczyk 
musiał  być  skończonym  łotrem,  skoro 
zwierzęta  i  kruki  brzydzą  się  jego 
trupem.  I  zmarły  pozostaje  na  łasce 
losu. 

Ludy  Tybetu  pewne  dni  uważają  za 
pomyślne,  inne  zaś  za  feralne,  i  ten 
przesąd  ma  fatalne  znaczenie  dla  po- 
grzebów. Jeżeli  bowiem  ktoś  umrze 
w  jeden  z  dni  pomyślnych,  zwłoki  je- 
go zakopują  w  ziemi  i  w  mogiłę  wty- 
kają powiewającą  chorągiew;  ale  je- 
żeli biedakowi  zdarzy  się  zakończyć 
doczesną  pielgrzymkę  w  dzień  feral- 
ny, wtenczas  zawijają  go  w  całun, 
wynoszą  na  skraj  lasu,  i  położywszy 


Wieża  pogrzebowa  Parsów  w  Indyach  Wschodnich. 


pod  drzewem,  zdała  obserwują,  które- 
go gatunku  dzikie  zwierzę  pierwsze 
rzuci  się  na  zdobycz,  przyczem  gatun- 
ki mają  tu  wielkie  znaczenie,  gdyż 
według  nich  układa  się  horoskop  przy- 
szłego pozagrobowego  życia  niebo- 
szczyka. Wyjątek  stanowią  ludzie  zna- 
komitych rodów;  tych  zakopuje  się 
w  ziemi,  jeżeli  umierają  w  dzień  fe- 
ralny, w  przeciwnym  zaś  razie  pali 
się  na  stosie  z  wielką  ceremonią. 

W  pustyniach  Mongolii,  według 
słów  d-ra  Houques'a,  wyznawcy  Bud- 
dy wynoszą  szczątki  zmarłych  do 
jaru  lub  na  wierzchołek  góry  i,  zosta- 
wiwszy je  tam,  odchodzą.  Podróżnik 
ten  widział  na  własne  oczy  jeden 
z  tych  opłakanych  cmentarzy  i  był 
świadkiem  takiego  okropnego  pogrze- 
bu. Przyniesiono  przy  nim  trupa  cał- 
kiem nagiego,  nieokrytego  nawet  ca- 
łunem, i  położono  na  skale.  Lama 
(duchowny)  gwizdnął  w  muszlę,  która 
wydała  dźwięk  przeraźliwy.  Natych- 
miast ze  wszystkich  stron  zbiegło  się 
kilkadziesiąt  zgłodniałych  krwiożer- 
czych psów,  powietrze  zaś  przerżnęło 
mnóstwo  kań  z  purpurowymi  dziobami 
i  czerwonymi,  jakby  zbroczonymi  we 
krwi,  pazurami.   Zwierzęta  te  i  ptaki, 


rzuciwszy  się  na  trupa,  niemal  w  oka 
mgnieniu  przemieniły  go  w  szkielet, 
najzupełniej  oczyszczony  z  mięsa.  Ten 
szkielet  krewni  rzucili  następnie  na 
stos  ogólny.  Na  cmentarzu  tym  były 
takie  stosy  kości  i  czaszek,  że  podróż- 
nik nasz  nie  mógł  kroku  zrobić,  by  na 
nie  nie  wpaść. 

Ale  nawet  tak  okropny  zwyczaj 
grzebania  zmarłych  jest  niczem  w  po- 
równaniu z  tyra,  który  jest  praktyko- 
wany w  wielu  okolicach  Chin  środko- 
wych. Tam  mieszkańcy  pozhyicają  sie 
trupów  czterema  sposobami:  palą  je. 
rzucają  do  rzek,  wystawiają  na  wierz- 
chołkach gór  w  klatkach  żelaznych, 
wreszcie  —  oddają  ich  na  pożar- 
cie psom. 

Oto  w  jaki  sposób  odbywa  się  ten 
ohydny  obrządek. 

Skoro  tylko  umrze  jaki  człowiek 
znakomitego  rodu,  ciało  jego  przeno- 
szą do  świątyni  i  przywiązują  do  słu- 
pa. Dokoła  zapalają  nagromadzone 
uprzednio  stosy  wonnych  traw.  Na" 
stępnie  kapłan,  odmawiając  odpowied' 
nią  do  uroczystości  modlitwę,  ujmuje 
nóż,  odcina  nim  kawał  po  kawale  mię- 
so trupa  i  ciska  je  spędzonym  umyśl- 
nie psom,  które,  wyjąc  straszliwie,  wy- 


dzierają sobie  wzajemnie  krwawe 
szczątki  i  pochłaniają  je  na  miejscu. 
Operacya  ta  trwa  póty,  póki  ze  zmar- 
łego nie  pozostanie  doszczętnie  ogołoco- 
ny z  mięśni  kościotrup. 

Jednak  nie  na  tem  jeszcze  koniec. 

Pozostałe  kości  tłucze  się  w  olbrzy- 
mim moździerzu  kamiennym.  Do  utwo- 
rzonej z  tego  miazgi  dolewa  się  oleju, 
miesza  się  razem,  z  czego  powstaje 
rodzaj  ciasta,  którem  w  dalszym  ciągu 
kapłani  karmią  psy. 

Nietylko  narody  Chin  tak  sobie  po- 
czynają ze  śmiertelnymi  szczątkami 
swych  ziomków.  Indusowie,  Malajczycy, 
sekciarze  niektórzy  w  Japonii  nie  ustę- 
pują im  pod  względem  pomysłowości 
w  sposobie  barbarzyńskiego  pozbywania 
się  ciał  zmarłych.  Indusi  ciskają  je 
w  wielkie  swoje  rzeki — Ganges  i  In- 
dus, które  nieraz  na  falach  swoich 
unoszą  całe  masy  trupów,  tak,  iż  pły- 
nące wtedy  parowce  często  bywają 
ze  wszystkich  stron  nimi  otoczone. 
Okropna  woń  unosi  się  nad  tymi 
„wodnymi  cmentarzami,"  których  są- 
siedztwo nabawia  marynarzy  chorób 
zaraźliwych. 

U  Japończyków  z  północnej  części 
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Palenie  nieboszczyków  w  Bombaju. 


wyspy  Niponu  dotąd  jeszcze  zachował 
się  następujący  obrządek: 

Za  miastem  wznosi  się  wieża,  której 
wnętrze  jest  podzielone  na  mnóstwo 
nader  ciasnych  celi,  zaledwie  wystar- 
czających do  pomieszczenia  jednego 
ciała  ludzkiego.  W  tej  wieży  żyją 
miryady  szczurów,  które  złożonego  tara 
trupa  w  ciągu  dwóch  do  trzech  go- 
dzin pożerają  doszczętnie,  zostawiając 
same  tylko  kości. 


W  innych  okolicach 
Japonii  ciała  składają 
w  klatkach  na  żer  pta- 
kom. Ale  kraty  są  tak 
urządzone,  że  sępy  i  or- 
ły z  wielką  trudnością 
mogą  dosięgnąć  trupa 
dziobami.  ,  Krwiożercze 
(  te  ptaki  nieraz  staczają 
krwawe  walki  z  sobą 
o  zdobycz,  przyczem  wie- 
le z  nich  pada  trupem, 
a  szczęśliwi  zwycięzcy 
zjadają  swych  współza- 
wodników razem  z  cia- 
łem człowieka.  Tymcza- 
sem krewni  zmarłego 
z  odpowiedniej  odległo- 
ści obserwują  uważnie, 
które  oko  nieboszczyka 
będzie  najpierw  wykłu- 
te przez  ptaka,  rzecz  to 
bowiem  niezmiernej  wa- 
gi, jako  służąca  za  pod- 
stawę do  wielu  dociekań. 

W  Ivochinchinie  nie- 
boszczyków grzebią  w 
ziemi,  ale  niezbyt  głę- 
boko, kładąc  ich  rzę- 
dem, prawie  obok  sie- 
bie. Po  upływie  kilku 
miesięcy  miejsce  to 
zaorują  we  wszystkich 
kierunkach  i  sieją  rozmaite  zbo- 
ża. Jeżeli  użyźniony  tym  sposobem 
grunt  da  bogate  żniwo,  znaczy  to,  że 
obrząd  podobał  się  niebu. 

Parsowie,  w  Indyach  wschodnich, 
którzy  zgodnie  z  zasadami  nauki  Zoro- 
astra,  otaczają  czcią  ogień,  ziemię, 
powietrze  i  wodę,  pragnąc  zapobiedz 
temu,  aby  żaden  z  żywiołów  nie  został 
zanieczyszczony  ciałami  zmarłych,  od- 
dają je  na  pastwę  sępów.     W  tym 


celu  budują  osobne  wieżyce.  We- 
wnątrz tych  otwartych  u  szczytu  wież 
znajduje  się  platforma,  połączona  z  ro- 
dzajem szybu.  Wieżyca  ma  trzy  po- 
działy: wierzchni,  najobszerniejszy,  jest 
przeznaczony  dla  mężczyzn,  środkowy 
dla  kobiet,  najniższy  zaś  dla  ciał  dzie- 
cięcych. 

Chmury  sępów  unoszą  się  ponad 
temi  wieżycami,  lub  obsiadają  drzewa 
sąsiednich  lasków.  Gdy  nagi  trup 
w  asystencyi  kapłanów  i  rodziny  zo- 
stanie złożony  w  odpowiednim  prze- 
dziale, i  wszyscy  opuszczą  już  wieżę, 
w  mgnieniu  oka  ze  wszystkich  stron 
spadają  na  platformę  gromady  sępów 
i  w  przeciągu  dwóch  godzin  dopełnia- 
ją dzieła  zniszczenia,  l^o  kilku  dniach 
wybielone  na  słońcu  kości  wrzucane 
bywają  do  wewnętrznego  szybu. 
W  Bombaju,  w  najwyżej  położonym 
punkcie  Malabar-HilFu,  w  środku  sta- 
rannie utrzymywanego  lasku,  wznosi 
się  pięć  takich  okrągłych  wież,  dwa- 
dzieścia pięć  stóp  wysokich,  a  200  do 
250  stóp  mających  obwodu.  Cmenta- 
rzysko to  zowią  tam  „Wieżycami  mil- 
czenia." 

Indowie  w  Bombaju  palą  ciała  swoich 
zmarłych.  Obmywają  oni  najpierw 
ciało  bez  wielkich  ceremonii,  poczem 
owinięte  w  całun  lniany  składają  na 
stosie.  Najbliżsi  krewni  zmarłego  pod- 
kładają ogień,  następnie  wszyscy 
w  milczeniu  siadają  lub  stają  dokoła, 
czekając,  póki  się  stos  wraz  z  ciałem 
nie  obróci  w  popiół.  Dusza  zmarłe- 
go przenosi  się  w  inne  ciało  ludzkie 
czy  zwierzęce,  pozostałe  zaś  niedopa- 
lone  szczątki  szkieletu,  wydobyte  z  po- 
piołu, składa  się  w  naczyniu  glinianem 
wraz  z  bananem,  pomarańczą,  cytryną, 
liściem  betelu  i  klejnocikiem,  co  wszyst- 


ko razem  wrzuca  się  do  morza.  Ce- 
remonia dla  wszystkich  jednakowa, 
zarówno  dla  bogaczów,  jak  i  dla  nę- 
dzarzy, z  tą  tylko  różnicą,  iż  pierw- 
szym wznoszą  stosy  cennego  drzewa, 
np.  sandałowego. 

Nieposzanowanie  nieboszczyka  i  po- 
niżenie trupa  właściwo  jest  nietylko 
mieszkańcom  Azyi.  Jeżeli  zajrzymy 
do  Ameryki  południowej  i  Afryki,  znaj- 
dziemy i  tam  niemało  ohydnych  ob- 
rządków grzebania  zmarłych. 

Kafrowie  często  przywiązują  zmar- 
łych do  belki  i  ciskają  tak  do  rzeki 
na  pożarcie  rybom  i  aligatorom,  albo 
zaszywszy  ciała  w  worki,  wynoszą 
jak  najdalej  od  swych  siedzib,  zostawia- 
jąc na  pastwę  szakali  i  zgłodniałych 
hyen. 

Aszantowie  umierających  zakopują 
niemal  żywcom  podczas  agonii,  na 
tej  zasadzie,  że  tylko  takim  sposobem 
można  zatrzymać  duszę  w  ciele. 

Buszmeni  zarzucają  konających  ka- 
mieniami lub  zasypują  piaskiem. 

Ale  po  co  szukać  tak  daleko?  I{ał- 
mucy,  którzy  Avierzą  w  nieśmiertel- 
ność duszy,  tylko  trupa  człowieka, 
który  żyt  cnotliwie,  czczą  pogrzebem, 
niegodziwego  zaś  rzucają]  do  wody, 
lub  oddają  psom  na  pożarcie. 

Wszystkie  te  barbarzyńskie  obyczaje 
niewątpliwie  obrażają  nasze  poczucie 
uszanowania  zmarłych,  ale  w  zasadzie 
tkwi  tu  zawsze  obawa  wobec  chorób 
zaraźliwych,  od  których  ziemia,  przyj- 
mując zmarłych  w  swoje  łono,  często- 
kroć zabezpieczyć  nie  może. 
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Czepuiewiez  Marcin  ks.  Nauki  na  wszystkie  święte  uro- 
czyste całego  roku,  oraz  na  niektóre  przygodne,  z  doda- 
niem sześciu  nauk  o  Męce  Pańskiej,    2  tomy.  3_ 

Dallemagne  J.  dr.  prof.  Człowiek  /wyrodniały.  Odczyty 
wygłoszone  w  kółku  adwokatów  brukselskich.  Przełożyła 
z  francuskiego  dr.  med.  Józefa  Joteyko,  2_ 


Duiocliowski  F.  S.  Krótki  zbiór  historyi  polskiej  podług 
najnowszych  źródeł  historycznych,  Wyd.  nowe,  poprawio- 
ne, rozwinięte  i  uzupełnione  spisem  chronologicznym  i  wy- 
kazem książąt  z  plemienia  Piastów  i  Gedyminowiczów,  —60 

w  oprawie  płóciennej        -  80 

Encyklopodya  powszechna  podręczna.  Podług  piątego 
wydania  Meyera  opracowana  i  uzupełniona  pod  przewod- 
nictwem Adama  Wiślickiego,  redaktora  „Przeglądu  Tygo- 
dniowego."   Tom  IV.    K— il,  2  - 

OD  RBDAKCYI. 

„Tygodnik  Illusłrowany"  będzie  wychodził 
nadal  tv  łych  samych,  znacznie  potoiąkszonych 
rozmiarach  i  pod  taTcimiż  ivarunkami. 

Łaskatuych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  wnoszenie  prenumeraty  na 
hoarłal  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwło- 
ki w  odbiorze  pisma. 

Każdy  prenumerator  „Tygodnika  illustro- 
toanego^'  w  r.  p.  otrzyma 

bez  żadnej  dopłaty  co  miesiąc  tom 

Dzieł  H.  Sienkiewicza 

czyli  rocznie  12  tomów. 

Cena  ozdobnej  okładki  na  komplet  p)ólrocz- 
ny  „Tygodnika  illustrowanego''  rid).  1,  przesyłka 
okładki  kop.  35,  przesyłka  2  okładek  kop.  50. 


Nadesłane. 

W  roku  przyszłym 

KURYER  CODZIENNY 

pragnąc,  aby  prenumeratorowie  jego  posiadali 
w  swycłi  zbioracłi  wszystkie  utwory  genial- 
nycłi  poetów  naszycłi,  daje  jako 

DODATEK  BEZPŁATNY 

wybór  pism 

Juliusza  Słowackiego 

w  4-cli  obszernych  tomach. 

Dzieła  tego  areyniistrza  słowa  znajdo- 
wały zawsze  gorącycti  wielbicieli  wśród  naj- 
szerszych sfer  inteligencyi,  sądzić  więc  nale- 
ży, że  prenumeratorowie  będą  zadowoleni 
z  takiego  dodatku. 

Z  Icońcem  każdego  kwartału  prenume- 
ratorowie  „Kiiryera   codziennego''  otrzymają 

JEDEN  TOM  DZIEŁ  SŁOWACKIEGO 

bez  żadnej  dopłaty, 

Prenumeratorowie  prowincyonalni  nio  pono- 
szą żadnych  kosztów  przesyłki 

Warunki  prenumeraty  ,,Kuryera  Codziennego:" 

miesięcznie    kwartalnie     półrocznie  rocznie 

W  Warszawie.  .  —50  1.50  3.—  6.— 
z  przesyłką  pocztą  — 75       2.25       4.50       9  • — 


Wydawcy  Gebethner  1  Wolff.  Warszawa.   Druk  Emila  Sklwsklego.  Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Błd.k«orpriyimui.co<Jii.nni..iwyl,Ul.m»wi,ł.wblur2.r«d«kcylo(l  g.  l-2.-Rekopi$6w  pomniejszYch  i  m.toryalbw  ry.unkowyoh.  n.dsyłanych  do  r6dakcyl.  nit  zwraca  *lt. 

flosBoacHO  i;eH8ypoio.  BapmaBa,  13  OKraCpa  1898  r. 


Hr.  45 


Ogólnego  zbioru  Nr.  2,037 


24  października  (5  listopada)  1898 


TS^GODNIK  IfeŁUSTąOWANP 


/•Fi 


NA  PASTWISKU 


JÓZEF  BRANDT 


)\lexaader  T^embowski:  l^lemens  l^ołaczkowsl^i. 


Jnia  1  kwietnia  1810  roku  otrzymał  Ko- 
łaczkowski nominacyę  iia  porucznika  I 
klasy,  a  wkrótce  po  owej  nominacyi  był  wy- 
słany przez  księcia  Poniatowskiego  do  Często- 
chowy, dla  powitania  króla  saskiego.  Król  wy- 
sławiał się  po  polsku  bezbłędnie  i  wyraźnie,  ale 
powolnie.  Na  tej  zacnej  twarzy,  pisze  autor 
„Wspomnień,"  jaśniała  ta  cnota,  ten  rozum 
wysoki  i  ta  wytrwałość,  której  dał  potem  ty- 
le dowodów  w  nieszczęściu.  Był  to  wówczas 
Nestor  królów  europejskich,  i  sam  Napoleon 
tylko  z  uszanowaniem  zbliżał  się  do  niego. 

W  miesiącu  lipcu  1810  roku  wysłano  Ko- 
łaczkowskiego  do  twierdzy  Zamościa,  aże- 


by w  praktycznych  robotach  fortyfikacyjnych 
odebrać  naukę.  Dowódcą  twierdzy  był  gene- 
rał Hauke,  człowiek  światły  i  dobry  żołnierz, 
któremu  inżynierska  nauka  wcale  nie  była 
obcą.  Roboty  około  umocnienia  twierdzy  Za- 
mościa zastał  już  K:ołaczkowski  rozpoczęte; 
używano  do  nich  żołnierzy  i  chłopów  okolicz- 
nych. Jemu  dostało  się  dzieło  przed  1woav- 
ską  bramą,  które  w  ciągu  roku  1810  do  sta- 
nu obronnego  doprowadził.  Na  początku  ro- 
ku 1811-go  Kołaczkowski  powrócił  do  War- 
szawy i  prace  swe  w  biurze  inżynierskiem  na 
nowo  rozpoczął.  Mieszkał  razem  z  Prądzyń- 
skim  na  Daniłowiczowskiej  ulicy,  i  choć  lek- 


Zdspomnienia  (SCsiąga  [,  r.  1798  —  1813). 


2). 

cyi  prywatnych  u  Liveta  nie  brali,  jednakże 
wspólnie  całymi  wieczorami  pracowali  w  domu. 

Z  wiosną  roku  isil  rozpoczęły  się  wiel- 
kie roboty  około  wzmocnienia  twierdzy  ]\Io- 
dlina.  Ivołaczkowski  był  do  nich  przezna- 
czony, i  powierzono  mu  znaczny  wydział  ro- 
bót. Komendantem  placu  był  pułkownik  Hi- 
lary Krasiński.  Dla  rozwinięcia  robót  prze- 
znaczono kilka  milionów  złotych  i  dywizyę 
wojska.  Prócz  tego  zgromadzono  kilkuset 
mularzy  i  cieśli  do  budowy  murów,  palisad, 
ścian  drzewnych,  blokhauzów  i  t.  p.  W  sa- 
mym wydziale  Kołaczkowskiego  pracowało 
1000  żołnierzy,  stu  cieśli  i  tyluż  mularzy.  Do- 
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zorowaiiie  lylu  ludzi,  wyznaczanie  wydziałów, 
odbiór  wymiaru,  budowa  wjazdów,  rozmiary 
i  równoważenie,  wytykanie  i  stawianie  profi- 
lów, ścisły  nadzór  nad  mularzami  i  cieślami, 
nareszcie  wygotowanie  raportów  dziennych, 
sprawdzanie  rachunków  i  asygnowanie  w' ypłat 
do  płatnika,  zajmowały  wszystkie  godziny 
dnia  długiego,  tak,  że  ledwie  na  kilka  go- 
dzin, do  spoczynlcu  wolnych,  rachować  było 
można.  Tak  wielkie  wytężenie  przechodziło 
siły  ośmnastoletniego  młodzieńca,  ale  uczu- 
cie honoru,  które  nie  dozwalało  nikomu 
w  wykonaniu  obowiązku  dać  się  wyprzedzić, 
i  współzawodnictwo  kolegów  przemagało 
wszelkie  inne  względy,*  nawet  i  zdrowia. 

W  kampanii  1812  roku  Kołaczkowski 
brał  już  jako  młody  ołicer  udział.  Przezna- 
czono go  do  wybierania  i  wytykania  obozów 
dla  wojska,  które  w  masie  maszerowało  w  po- 
zy cyach  wybranych,  jalfby  przed  nieprzyja- 
cielem. Już  wtedy  spostrzegać  się  dawało 
złe  rozporządzenie  w  marszach,  które  się  od- 
bywały jedną  tylko  drogą,  wjednej,  nieprzej- 
rzanej kolumnie,  i  w  pochodzie  swoim  z  obło- 
gami  i  parkami  blizko  dwie  mile  zajmowało. 
Znać  było,  że  i  wodzowie  niedoświadczeni 
w  marszach  i  młode  wojsko  niewprawne  do 
pochodów.  Gdy  czoło  kolumny  już  ognisko 
zakładało,  ogon  jeszcze  wlókł  się  po  drodze 
przez  trzy  godziny,  nim  doszedł  na  stanowi- 
sko. Zaczęto  już  wtedy  ludzi  w  szeregach 
ubywać,  a  do  Niemna  dochodząc,  bataliony 
nasze  bardzo  się  przerzedziły.  AVinę  tak  złe- 
go rozporządzenia  kładziono  na  karb  szefa 
sztabu,  Fiszera.  Dywizyonerzy,  między  nimi 
najbardziej  generał  Dąbrowski,  nie  przyuczo- 
ny do  tak  blizkiej  nad  sobą  opieki  i  lubiący 
na  swoją  rękę  prowadzić  wojnę,  cierpiał  na 
widok  zdyszanego  zawsze  i  źle  żywionego 
żołnierza,  którego  był  ojcem,  i  mocno  na  ta- 
ki stan  rzeczy  się  uskarżał. 

Dnia  14  sierpnia,  na  głównym  trakcie 
do  Krasnego,  zdarzyła  się  Kołaczkowskiemu 
sposobność  zobaczenia  Napoleona.  Otoczony 
był  świetnym  sztabem,  przed  nim  i  za  nim 
postępowały  konne  gwardye.  On  sam  sie- 
dział na  bułanym,  arabskim  koniu  i  odzna- 
czał się  kapeluszem  trój  graniastym,  bez  żad- 
nej ozdoby,  i  sławną  kapotą  popielatą,  pod 
którą  nosił  mundur  strzelców  konnych  gwar- 
dyi.  Napoleon  miał  wtedy  lat  43,  wzrostu 
był  małego,  miał  wysokie  ramiona,  szyję 
krótką,  głowę  wielką,  był  otyły,  chód  jego 
ciężki,  twarz  szeroka,  piękną  Avydawała  się 
w  profilu;  nos  był  grecki,  cera  blada,  włosy 
czarne,  krótkie,  gładko  zaczesane  na  czole, 
oczy  szare,  piękne,  ocienione  brwią  gęstą, 
ciemną,  których  przenikliwość  nie  każdy  mógł 
znieść.  Cały  wyraz  twarzy  był  jakby  z  gła- 
zu, nadzwyczaj  spokojny  i  jakby  ponury; 
dwie  tylko  namiętności  się  na  niej  malowały: 
gniew  i  radość. 

Opisując  bitwę  pod  Smoleńskiem,  Ko- 
łaczkowski wystawia  piechocie  polskiej,  która 
miała  niesłychanie  trudne  zadanie  do  wyko- 
nania, chlubne  świadectwo.  Napoleon  wyra- 
ził wojsku  Księstwa  Warszawskiego  swoje  za- 
dowolenie i  rozdał  korpusowi  piątemu  znacz- 
ną liczbę  krzyżów  Legii  honorowej.  Kiedy  zaś 
we  „Wspomnieniach"  przyszła  kolej  na  bitwę 
pod  P)Orodinem,  Kołaczkowski  opowiedział 
waleczne  zachowanie  się  Rybińskiego,  który 
z  jednym  batalionem  piechoty  opanował  wzgó- 
rza, bronione  przez  Pawłowskich  grenadye- 


rów,  i  zdobył  armat  trzynaście.  Na  zajętem 
stanowisku  nie  zdołał  się  Rybiński  dłużej  nad 
kwadrans  utrzymać,  albowiem  druga  linia 
wojsk  polskich,  -  pod  dowództwem  generała 
Kniaziewicza,  nie  uczyniła  ani  jednego  kro- 
ku, ażeby  poprzeć  jego  atak. 

Ile  razy  zdarzyło  mi  się  widzieć  księcia 
Poniatowskiego,  pisze  przy  tej  sposobności 
I^ołaczkowski,  zawsze  wprowadzał  bataliony 
pojedyńczo  w  ogień,  gdzie  sam  rycerską 
swoją  postawą  odznaczał  się  od  wszystkich. 
Nigdy  nie  pamiętam  jednak,  aby  Icilka  bata- 
lionów odrazu  wysłał  z  rezerwą,  albo  z  dru- 
gą linią  w  odwodzie. 

Był  to  błędny  zwyczaj,  z  austryackiej 
szkoły  przejęty,  litóry  niewiele  dokazawszy, 
tępił  naszą  piechotę.    Otóż  około  godziny  3 


Klemens  Kołaczkowski. 


po  południu  książę  Poniatowski,  naglony  roz- 
kazami Napoleona,  musiał  odstąpić  od  swego 
wadliwego  nawyknienia.  Uformowawszy  bo- 
wiem obiedwie  dywizye  w  ściśniętych  kolum- 
nach, poprowadził  je  sam  na  wzgórze  (Ma- 
melon),  i  wsparty  z  boku  jazdą,  szybkiem 
uderzeniem  zdobył  je  po  raz  drugi  i  artyleryą 
uwieńczył.  Dowodzący  po  zabitym  Tuczko- 
wie  generał  Bagowuth  napróżno  się  starał 
odzyskać  utracone  stanowisko.  Wreszcie  ruch 
wsteczny  głównej  armii  jemu  także  nakazy- 
wał odwrót.  Wykonywał  go  porządnie,  nie- 
wiele party  od  naszej  piechoty,  i  zajął  nową 
pozycyę,  o  dwa  wystrzały  armatnie  od  pierw- 
szej. 

Nazajutrz,  to  jest  dnia  8  września,  Ko- 
łaczkowski ciekawy  był  rozpoznać  pole  bit- 
wy wielkiej  armii.  Gdy  zbliżył  się  do  środka 
pozycyi  rosyjskich,  przedstawił  się  jego 
zdziwionym  oczom  widok,  którego  okropność 
przeszła  wszelkie  oczekiwanie.  Na  przestrze- 
ni tylko  1,500  sążni  wzdłuż  i  tyluż  wszerz, 
leżały  trupy  ludzi  i  koni  pobitych,  strzaskane 
łoża,  wozy  amunicyjne  i  broń  ręczna  tak  gę- 
sto, jak  mu  się  nigdy  później  nie  zdarzyło 
widzieć,  nawet  w  bitwie  Lipskiej.  Śmierć  tu 
odbyła  okropne  swoje  żniwo.  Leżeli  tu  zmie- 
szani Francuzi  z  Rosyanami;  świeże  ich  rany, 
szczególnie  od  kul  armatnich,  w  rozmaitych 
postaciach,  przerażały  umysł  niedość  zahar- 
towany na  takie  widoki.  Przy  borodyńskiej 
batcryi,  której  przedpiersia  od  kul  i  grana- 
tów zatarte  i  od  kopyt  nacierającej  jazdy 
zdeptane  były,  widać  było  olbrzymie  postacie 
kirasyerów  francuskich,  saskich  i  polskich, 
którzy  niesłychanem  w  dziejach  jazdy  natar- 
ciem szaniec  ten  zdobyli.    Jakiś  dziwny  wy- 


raz namiętności  i  odwagi  jaśniał  jeszcze  na 
tych  ranami  zoranych  i  skurczonych  twa- 
rzach. 

Tu  zginęli  generałowie  Montbrun  i  Cau- 
lincourt  na  czele  swoich  żelaznych  hufców. 
Odznaczały  się  także  ogromnością  ciała  pobi- 
tej gwardyi  i  jazdy  rosyjskiej,  leżącej  na  linii 
bojowej. 

Nad  brzegami  Berezyny  znalazł  się  Ko- 
łaczkowslci  w  stanie  opłakania  godnym,  albo- 
wiem utracił  swego  podjezdka  i  piechotą  mu- 
siał się  przedzierać  do  Studzianki.  Wokoło 
niego  postępował  w  milczeniu  tłum  żołnierzy 
pieszych,  konnych  i  na  wozach,  ciurów,  ma- 
ruderów i  powózek.  Na  twarzach  bladych, 
wychudłych,  okopconych  dymem  ogniska,  ze- 
szpeconych długą  brodą,  malowało  się  odrę- 
twienie i  rozpacz.  Wszelkie  usiłowania,  aby 
powrócić  szeregom  tych  ludzi,  oderwanych  od 
pułków  i  zdatnych  jeszcze  do  broni,  były  na- 
dai'emne.  Węzły  karności  zupełnie  były  ze- 
rwane. Oficer,  generał  i  żołnierz  jeden  los 
dzielili,  i  wszelka  różnica  pomiędzy  nimi 
ustala,  albowiem  tak  wielka  klęska  i  tak 
wielki  niedostatek  wszystkich  zrównały. 

Pomimo  to,  pisze  Ivołaczkowski,  co  do 
mojej  osoby,  nie  poddawałem  się  rozpaczy  tak 
jak  drudzy,  i  z  wielką  spokój nością  radziłem 
sobie,  jak  mogłem.  Różnica  w  mojej  powierz- 
chowności wzbudziła  współczucie  w  poczci- 
weni  sercu  Prądzyńskicgo;  rozpłakał  się  na 
mój  widok,  opatrzył  mnie  w  żywność  i  konia 
dobrego  odstąpił,  miał  ich  bowiem  kilka,  zdo- 
bytych w  utarczkach  pod  IJobrujskiem.  Dnia 
więc  27  przejechałem  konno,  lubo  z  trudno- 
ścią wielką;  przez  lewy  most  za  artyleryą  kor- 
pusu piątego  i  dostałem  się  szczęśliwie  na 
brzeg  przeciwny.  Bagno  od  mostów  aż  do 
wzgórza,  panującego  nad  przeprawą,  było  za- 
marzło, l^rzed  dwoma  dniami,  w  czasie 
odwilży,  przejść  po  niem  było  niepodobna. 

Rok  1812  zamyka  księgę  pierwszą  „Wspom- 
nień" Kołaczkowskiego.  Prawdopodobnie  na- 
pisane one  były  we  40  lub  .50  lat  później, 
gdy  niejeden  ciekawy  szczegół  i  niejedno  waż- 
ne spostrzeżenie  zatarło  się  zupełnie  w  pa- 
mięci, z  rzetelną  szkodą  dla  historyi  wojsk 
l{sięstwa  Warszawskiego.  Z  tem  wszystkiem 
,, Wspomnienia"  Kołaczkowskiego,  swoją  bez- 
pretensyonalnością  opisu  i  ciekawymi  szcze- 
gółami, dotyczącymi  wyższych  oficerów  pol- 
skich, zasłużyły  sobie  na  poważne  stanowi- 
sko w  literaturze  naszej  wojenno-pamiętni- 
czej.  Przyszły  historyk  wojsk  Księstwa  War- 
szawskiego znajdzie  w  owych  „Wspomnie- 
niach" niejeden  szczegół  i  niejedną  wskazów- 
kę cenną,  a  ufać  im  będzie  mógł  w  zupełno- 
ści, bo  nasz  wojownik  nie  był  ożywiony  fał- 
szywemi  ambicyami,  któreby  go  skłaniały  do 
tendencyjnego  przedstawiania  czynów  lub  lu- 
dzi. To,  co  jego  młodzieńczą  wyobraźnię  ude- 
rzyło, co  się  w  niej  trwale  wyryło,  to  opisał 
z  prostotą  i  skromnością  zwyczajnego  ofi^cera 
inżynieryi.  W  krytyce  był  też  Kołaczkowski 
ostrożnym  i  wyrozumiałym,  a  w  sądach  po- 
błażliwym. Jego  „Wspomnienia"  sprawiają 
też  dodatnie  wrażenie;  mimowolnie  zdobywa 
się,  czytając  je,  to  przekonanie,  że  autor  nie- 
tylko  był  wykształconym  oficerem,  lecz  i  za- 
cnym człowiekiem. 
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2  tygodąia  tydzień. 


Marya  Turzańska. 


(TF.B.)  Se- 
zon koncer- 
towy ożywia 
się;  na  e- 
stradę  wstę- 
pują artyści, 
budzący  co- 
raz silniej- 
sze zaintere- 
sowanie pu- 
bliczności. 
W  krótkich 
odstęp  ach 
czasu  dała 
się  słyszeć 
w  Towarzy- 
stwie mu- 
zy c  z  n  e  m 
młoda  pia- 
nistka pan- 
na Marya  Turzańska,  a  p.  Henryk  Marteau,  znako- 
mity skrzypek  francuski,  dał  w  Salach  reduto- 
wych dwa  własne  koncerty  w  ciągu  kilku  dni. 
O  zapowiedzianym  popisie  głośnego  kwartetu 
Rosego  (komplet  smyczkowy)  i  o  mającym  się 
jutro  odbyć  pod  dyrekcyą  pana  Młynarskiego 
koncercie  symfonicznym,  mogę  w  tej  chwili 
nawiasowo  tylko  wspomnieć;  określony  wa- 
runkami Tyfjodnika  czas  i  wydzielone  mi  miejsce, 
pozwalają  na  parę  zaledwie  krótkich  uwago  dwoj- 
gu wymienionych  na  początku  wirtuozach. 

Panna  Turzańska  jest  uczennicą  Leszetyckie- 
go,  więc  z  dobrej  wyszła  szkoły;  w  żyłach  jej  pły- 
nie podobno  z  matki  krew  węgierska,  więc  plony 
tej  szkoły  wybujały  w  kierunku  temperamentu. 
W  grze  koncertantki  czuć  dotychczas  więcej  dłoń 
muskularną,  aniżeli  delikatne  palce;  uderzenie  wię- 
cej ma  siły,  niż  dotknięcie  delikatności;  interpreta- 
cya  targa  słuchacza  namiętnością,  nie  porywa 
poezyą.  Łatwo  odgadnąć,  jakie  momenty  przy  tych 
właściwościach  talentu  pianistki  najlepiej  się  wy- 
dały. W  koncercie  Saint-Saensa:  część  pierwsza 
z  szerokim  patetycznym  motywem  i  ostatnia 
z  ognistą  rytmiką  zelektryzowały  publiczność; 
scherzo  środkowe,  potrzebujące  w  traktowaniu  po- 
wiewnej lekkości,  brzmiało  nieco  szorstko.  Rzecz 
naturalna,  że  grając  Bapsodyą  Liszta,  znalazła  się 
panna  Turzańska  w  swoim  żywiole. 

Zupełnem  przeciwieństwem  pianistki  jest  kon- 
certant  skrzypek. 

Temperamentu  nie  brak  również  panu  Mar- 
teau— nie  napróżno  jest  Francuzem;  ale  artyzm,  wy- 
kształcony wcześnie  na  doskonałych  wzorach, 
w  klasycznej  tradycyi  smaku,  ujarzmił  tempera- 
ment z  tą  samą  siłą,  z  jaką  wirtuoz  technicznie 
opanował  instrument.  Spokój  więc,  odznaczający 
grę  p.  Marteau  i  podniesiony  naprzykład  w  inter- 
pretacyi  koncertu  D-minor  Brahmsa  do  akademic- 
kiej niemal  powagi,  nie  jest  chłodem,  lecz  rozmy- 
słem artystycznym,  przy  którym  wspaniały,  kry- 
ształowej czystości  ton  pogłębia  jeszcze  kontury 
melodyjnego  frazesu,  wypełnia  falą  dźwięku  naj- 
zuchwalsze inte.rwalle. 

Przychodzi  jednak  chwila,  gdy  temperament 
dopomina  się  o  swoje  prawa,  w  oryginalnej,  z  wiel- 
kim talentem,  przez  A.  Wormsera  skomponowanej 
Suicie  Węgierskiej;  ale  i  wtedy  artyzm  pozornie 
tylko  ustępuje  miejsca;  czuć  go  bowiem  w  sposo- 
bach, jakimi  p.  Marteau  wydobywa  akcenty  cha- 
rakterystyczne z  pieśni  węgierskich  i  słowackich, 
i  kojarzy  je  z  symfonicznemi  intencyami  autora 
i  z  barwnym  kolorytem  orkiestrowym.  Gust  to- 
warzyszy każdemu  pociągnięciu  smyczka,  każde- 
mu efektowi  mechanizmu  koncertanta,  który  dał 
się  Warszawie  poznać,  jako  pierwszorzędny  ar- 
tysta. 


(C.)  Odkąd  w  Niemczech  zjawiła  się  ma- 
nja  wielkości,  wydając  pomiędzy  innemi  wonny 
kwiatek  hakatyzmu,  powtarzamy  sobie  bezustan- 
nie, że  nie  powinniśmy  popierać  ludzi,  którzy  nas 
nienawidzą  i  gardzą  nami.  że  pracujemy  na  swo- 
ją własną  szkodę,  zasilając  naszymi  pieniędzmi 
handel  i  przemysł  niemiecki.  Wołamy  więc,  aby 
nie  jeździć  do  wód  niemieckich,  nie  kupować 
u  Niemców  i  zerwać  z  nimi  wogóle  stosunki  han- 
dlowe. Postępujemy  jednak  inaczej,  bo  nie  mo- 
żemy obywać  się  bez  wyrobów  niemieckich.  Czy 
wszakże  na  prawdę  nie  możemy,  to  właśnie  pytanie, 
na  które  dotychczas  niema  żadnej  odpowiedzi. 

Gazeta  Polska  wystąpiła  niedawno  z  bardzo 
sympatyczną  myślą  wymiany  produktów  przemy- 
słowych pomiędzy  Królestwem  a  Galicyą,  i  wyli- 
czyła drugi  szereg  towarów,  które  sprowadzamy 
dotychczas  z  za  granicy,  przeważnie  z  Niemiec, 
a  w  któreby  nas  mogła  zaopatrywać  Galicya.  lub 
my  Galicyę.  Myśl  ta  znalazła  oddźwięk  pod  Kar- 
patami; uznano  ją  za  bardzo  szczęśliwą,  i  kilku 
kupców  galicyjskich  ofiarowało  nawet  już  swoje 
pośrednictwo  w  tej  sprawie. 

Zrozumieć  łatwo,  że  takie  ułożenie  się  stosun- 
ków^ handlowych  przyniosłoby  nam  nieobliczone  ko- 
rzyści. Wprawdzie,  nasz  przemysł  fabryczny  spoczy- 
wa po  większej  części  w  rękach  Niemców  lub  lu- 
dzi, którzy  sympatyzują  wgłębi  serca  więcej  z  Niem- 
cami, niż  z  nami.  Zysk  jednak  przypadałby 
w  udziale  całemu  społeczeństwu,  powiększając 
jego  zamożność;  w  każdym  zaś  razie  rozwinięty 
przemysł  wywozowy  dostarczyłby  pracy  i  zarobku 
tysiącom  naszych  robotników.  Byłljy  to  tryumf 
nie  lada.  gdyby  udało  się  jednocześnie  uwolnić  się 
od  wyrobów  niemieckich  i  podnieść  swoje  własne 
warunki  ekonomiczne! 

Nim  wszakże  przystąpimy  do  przeprowadze- 
nia pięknego  projektu,  powinniśmy  zdać  sobie  jasno 
sprawę,  od  czego  zależy  jego  powodzenie.  Nie 
chcemy  kupować  u  Niemców,  ponieważ  ich  polity- 
ka nam  .się  nie  podoba.  Ale  polityka,  t.  j.  środki 
i  zarządzenia  czysto  polityczne,  nie  mające  żadnej 
styczności  ze  sprawami  ekonomicznemi  —  a  taką 
jest  polityka  hakatyzmu  względem  nas— nie  wy- 
wiera żadnego  wpływu  na  handel.  Budzi  ona  sym- 
patye  albo  antypatye,  skłania  nas  do  poszukiwa- 
nia nowych  rynków  zakupna,  ale  w  handlu  rola 
sympatyi  lub  antypatyi  równa  się  prawie  zeru. 
Tam  rozstrzyga  niemal  wyłącznie  zysk,  interes 
materyalny. 

Jeżeli  kupiec  nie  sympatyczny  dostarcza  nam 
towarów  lepszych  i  tańszych,  niż  inni,  to  kupuje- 
my u  niego,  wprawdzie  niechętnie,  ale  kupujemy. 
Niewielu  jest  takich,  którzy  wolą  płacić  wyższe 
ceny,  aby  tylko  nie  stykać  się  z  niemiłą  sprzeda- 
jącego osobą.  W  stosunkach  wielkiego  handlu, 
gdzie  nie  chodzi  o  wydatek  kilku  groszy,  lecz 

0  setki  tysięcy  i  miliony,  zgoła  takie  względy  ide- 
alne nie  odgrywają  roli.  I  słusznie.  Kupujący 
jest  także  częścią  społeczeństwa  i  zysk  jego  lub 
strata  jest  zyskiem  lub  stratą  ogółu.  Dla- 
tego też  popularyzowane  przez  część  prasy  hasło: 
„Kupujcie  tylko  u  swoich!'  — ma  wartość  względną 

1  w  praktyce  pozostaje  bez  znaczenia. 

Niezależnie  od  sympatyi  lub  antypatyi, 
każdy  ostatecznie  kupuje,  co  mu  potrzeba, 
tam,  gdzie  towar  najlepszy  lub  najtańszy. 

Z  tego  też  punktu  widzenia  zapatrywać  się 
trzeba  na  projekt  wymiany  towarów  pomiędzy 
Królestwem  a  Galicyą.  Jeżeli  wyroby  nasze  będą 
równie  dobre  i  równie  tanie,  jak  niemieckie,  jpżeli 
dostawa  ich  będzie  równie  punktualną,  a  trudno- 
ści ekspedycyi  nie  większe,  to  przemysł  nasz  w  nie- 
zbyt długim  czasie  wyruguje  niemiecki,  częściowo 
lub  zupełnie;  w  razie  przeciwnym  o  powodzeniu 
mowy  być  nie  może.  Publiczność  wszakże  ma 
swoje  upodobania  i  nawyknienia,  ale  ostatecznie 
wynik  starań  zależy  zupełnie  nie  od  niej,  lecz  od 
przemysłowców  i  fabryk  wyrabiających  towary, 
oraz  od  stosunków,  które  wpływają  na  cenę.  Czy 
przemysłowcy  nasi  sprostają  konkurencyi  niemiec- 


kiej i  czy  stosunki  wspomniane  są  dla  nas  ko- 
rzystne, o  tem  przekonać  mogą  tylko  próby  w  więk- 
szych rozmiarach. 

Sprawa  bez  wątpienia  dość  jest  ważna,  aby 
nie  poprzestać  zwyczajem  naszym  na  projektach 
i  rozpisywaniu  się  po  pismach,  lecz  zabrać  się  do 
pracy.  Drogę  postępowania  wskazali  już  kupcy  ga- 
licyjscy, którzy  ofiarowali  w  Gazecie  Polskiej  swoje 
pośrednictwo  w  nawiązaniu  stosunków  handlo- 
wych. Kto  chce  stworzyć  sobie  nowy  rynek  zbytu, 
nie  powinien  czekać,  aż  się  do  niego  nie  zgłoszą, 
lecz  postarać  się  o  to,  aby  nasza  publiczność  zapo- 
znawała się  z  jego  wyrobami.  Jeżeli  więc  są 
u  nas  gałęzie  przemysłu,  które  mogą  liczyć  na 
zbyt  w  Galicyi,  to  reprezentanci  ich  powinni  zwyk- 
łą drogą,  t.  j.  przez  agentów,  rzucić  na  targ  ga- 
licyjski na  próbę  część  swoich  wyrobów.  Inaczej, 
jeżeli  czekać  będą,  aż  Galicya  do  nich  sama  się 
zgłosi,  rzecz  cała  skończy  się  na  niczem,  i  bę- 
dziemy znowu  bogatsi  o  jeden  piękny  projekt, 
którego  nie  mieliśmy  odwagi  przeprowadzić.  A  by- 
łaby wielka  szkoda... 

{Z.  M.)  Spotkałem  się  w  Gazecie  rzemieślni- 
czej z  artykułem,  zatytułowanym:  „Zecernie  akcy- 
densowe." 

Obcy  ten  wyraz:  „akcydensa,"  oznacza  dział 
sztuki  drukarskiej,  obejmujący  „drukarstwo  arty- 
styczne."' Otóż  autor  artykułu,  p.  Antoni  H..  do- 
wodzi jak  na  dłoni,  że  zecernie  akcydensowe  nie 
mogą  u  nas  stanąć  na  pożądanym  stopniu  rozwo- 
ju z  powodu  braku  odpowiedniego  wykształcenia 
śród  trudniących  się  tym  działem  pracy.  Prakty- 
ka, choćby  najdłuższa,  w  danym  razie  nie  może 
zastąpić  braku  teoretycznych  wiadomości,  albo- 
wiem drukarstwo  artystyczne,  zależnie  od  potrzeb 
mody,  wciąż  zmieniających  się  gustów  i  pożąda- 
nia nowości,  musi  się  ciągle  przeobrażać  tak,  że 
zdobyta  rutyna  bardzo  niewielkie  oddaje  usługi. 
Z  tego  względu  Gazeta  uznaje  potrzebę  podniesie- 
nia skali  wykształcenia  śród  pracowników  drukar- 
skich. Zwrócenie  uwagi  na  tak  ważną  sprawę 
zasługuje  na  uznanie. 

Wiadomo,  że  od  czasu  większego  skupienia 
się  naszego  ku  życiu  wewnętrznemu,  publiczność 
nasza  nie  lubi  porównań  z  zagranicą  i  powoływa- 
nia się  na  panujące  tam  porządki. 

Lecz  cóż  robić,  kiedy  w  danym  razie  niepo- 
dobna takiego  porównania  uniknąć! 

Jeżeli  zdumiewa  nas  artystyczne  wykończe- 
nie wydawnictw  zagranicznych,  to  dlatego,  że 
tam  poziom  technologii  drukarskiej  doprowadzono 
do  niezwykłej  wysokości  przez  gruntowne  kształ- 
cenie uczniów  zakładów  tej  gałęzi  przemysłu. 

Ileż  razy  zdumiewają  nas  prześliczne  wzory 
sztuki  typograficznej,  sprowadzane  z  Lipska,  a  te 
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Kościół  na  Powązkach. 
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prace  dlatego  tylko  są  wzorowe,  że  tam  dawno 
już  ufundowano  szkoły  drukarskie,  z  obszernym 
programem. 

Dodać  wypada,  że  w  całych  Niemczech  jest 
kilka  specyalnych  wydawnictw  peryodycznych,  po- 
święconych wyłącznie  sztuce  drukarskiej. 

Niedawno  czytaliśmy,  że  jedna  z  większych 
firm  przemysłowo  -  drukarskich  nosi  się  z  myślą 
założenia  szkoły  dla  zocerów,  teraz  o  tym  projek- 
cie jakoś  ucichło.  Dlaciogo?  Rozwój  czytelnic- 
twa w  czasach  ostatnich  czyni  sprawę  palącą 
i  odkładać  jej  ad  calendas  g)r,ecas  nie  należy. 

(G.)  W  bramie  pewnego  domu  przy  ulicy 
Zielnej  podpadła  mi— ot  drobnostka,  o  której  nie- 
wartoby  wcale  wspominać,  gdyby  drobnostki  ta- 
kie nie  nadawały  charakterystycznego  kolorytu  cało- 
kształtowi naszego  życia.  Jest  tam  jedna  ze  zna- 
nych zielonych  kart,  głoszących,  że  w  domu  tym 
jest  do  wynajęcia  takie  a  takie  mieszkanie  po  ta- 
kiej a  takiej  cenie.  Odróżnia  się  zaś  ona  od  in- 
nych tern,  że  zawiera  ogłoszenie  w  trzech  języ- 
kach: rosyjskim,  polskim  i  niemieckim.  Jakaś 
złośliwa  ręka  przekreśliła  ogłoszenie  niemieckie 
i  dopisała  u  dołu:  hakatysta! 

Nie  można  powiedzieć,  żeby  ta  dosadna 
krytyka  była  na  właściwem  miejscu;  jest  ona 
w  każdym  razie  wyrazem  zgorszenia,  wywołanego 
niezwykłą  usłużnością  względem  Niemców.  Jeste- 
śmy narodem  bezprzykładnie  grzecznym.  Z  wro- 
dzonej delikatności  chcielibyśmy  naszym  gościom 
oszczędzić  wszelkiego  trudu,  nawet  trudu  wy- 
uczenia się  naszego  języka,  chociaż  ci  goście 
niemieccy  nie  odwiedzają  nas  z  przychylności,  lecz 
tylko  w  tym  celu,  aby  napełniać  sobie  u  nas  kie- 
szenie, i  wróciwszy  do  swojej  ojczyzny,  z  tem 
większą  pogardą  mówić  o  „niższości  narodów  sło- 
wiańskich!" 

Stąd  pochodzi,  że  Niemcy,  przebywający  od 
kilku  lat  w  Warszawie,  mimo  bezustannej  stycz- 
ności ze  społeczeństwem  polskiem,  nie  mówią  pra- 
wie wcale  po  polsku,  i  ani  na  myśl  im  nie  przy- 
chodzi, żeby  nauczyć  się  tego  języka. 

Skądże  mają  go  się  uczyć,  skoro  sami  wpa- 
jamy w  nich  przekonanie,  że  z  językiem  niemiec- 
kim dać  sobie  można  rady  wszędzie,  i  innego 
uczyć  się  niepotrzeba.  Jeden  tylko  jest  wyjątek: 
z  dorożkarzem  ani  rusz  po  niemiecku,  i  to  po- 
maga. 


Każdy  Niemiec  też  z  dorożka- 
rzem porozumie  się  bardzo  dobrze 
w  języku  polskim.  Uczy  się  po- 
trzebnych wyrażeń 
że  inaczej  będzie 
pieszo. 

Społeczeństwo  nasze  jednak 
nie  składa  się  z  samych  dorożkarzy; 
ten  i  ów  zna  nieco  język  niemiec- 
ki, a  każdy  jest  nieskończenie  de- 
likatny. I  otóż  spotykamy  się  często 
z  następującym  objawem. 

Niech  do  któregokolwiek  lep- 
szego towarzystwa  wejdzie  choćby 
jeden  tylko  Niemiec,  mówiący  mało, 
albo  słabo  po  polsku,  a  całe  towarzy- 
stwo będzie  rozmawiało  jak  umie 
po  niemiecku — aby  gość  także  mógł 
brać  udział  w  rozmowie.  To  fakt, 
z  którym  spotkać  się  można  często, 
i  według  przyjętych  reguł  grzeczno- 
ści, jest  to  zupełnie  z  porządku. 

Każdy  jednak,  co  był  w  W.  Ivs. 
Poznańskiem,  lub  znalazł  się  przy- 
padkowo kiedykolwiek  w  tutejszem 
towarzystwie  Niemców,  zna  także 
fakt  inny. 

Oto,  jeżeli  Polak,  nie  znający 
języka  niemieckiego,  zjawi  się  w 
towarzystwie   niemieckiem,  to  cho- 
ciażby wszyscy    umieli  po  polsku^ 
rozmowa  toczyć  się  będzie  nadal  po  niemiecku. 
Co  najwyżej,  ten  lub  ów  kiedy  niekiedy  zwróci  się 
do  gościa  z  frazesem  w  języku  polskim.  Dla- 
czego?  Bo  Niemcy  nie  potrzebują  mówić  po  polsku, 
a  kto  chce  bywać  w  ich  towarzystwie,  zdaniem 
ich,  powinien  też  wyuczyć  się  ich  języka. 

Język  niemiecki  jest  językiem  wyższej  kultu- 
ry i  poza  nim  żaden  inny  nie  ma  prawa  bytu. 
Czasami  dochodzi  to  do  śmieszności. 

Na  tegorocznym  kongresie  katolickim  w  Ein- 
siedelu,  w  którym  wzięli  udział  przeważnie  dele- 
gaci włoscy  i  francuscy,  obradowano  w  języku 
francuskim.  Jeden  z  dostojników  kościelnych  nie- 
mieckich jednak,  który  umiał  bardzo  dobrze 
przez  trzy  dni  polemizować  po  francusku,  gdy 
przypadła  na  niego  kolej  wykładu  na  zebraniu  ge- 
neralnem,  przemówił  ku  powszechnemu  zdziwienia 
po  niemiecku. 

Większość  obecnych  naturalnie  ze  świetnej 
jego  przemowy  nie  zrozumiała  ani  słowa.  Podob- 
ny wypadek  wydarzył  się  przed  kilku  tygodnia- 
mi na  międzynarodowym  kongresie  dyplomatów, 
historyków  i  dziennikarzy  w  Amsterdamie.  Daje 
to  miarę  buńczuczności  teutońskiej  wobec  innych 
narodów.  Jakżeby  nie  mieli  pomiatać  językiem 
polskim,  skoro  pomiatają  francuskim! 

Nasza  jednak  wina,  że  przez  zbytnią  delikat- 
ność i  niedbałość  utrzymujemy  w  nich  przekona- 
nie, że  tak  postępując,  są  zupełnie  w  swem  prawie. 

Znam  Niemca,  który  od  roku  przeszło  zaj- 
muje dość  poważne  stanowisko  w  jednej  z  fabryk 
tutejszych,  ma  nieustannie  do  czynienia  z  publicz- 
nością warszawską,  kieruje  pracami  polskich  ro- 
botników i  przebywa  przeważnie  w  towarzystwie 
polskiem,  a  nawet  nie  pomyślał  dotychczas  o  po- 
trzebie wyuczenia  się  któregokolwiek  z  języków 
krajowych.  Nie  potrzebuje!  Jakże  potem  mo- 
żemy się  dziwić,  że  nas  nie  szanują,  skoro  nie  do- 
magamy się  tego  tam,  gdzie  mamy  do  tego  prawo!? 

Założony  w  r.  1790  cmentarz  Powązkowski 
na  gruntach  jurydyki  Szymanowskich,  ofiarowa- 
nych na  ten  cel  bezpłatnie  przez  Melchiora  Szy- 
manowskiego, starostę  Kaniowskiego,  przestrzeni 
349  łokci  długości  i  178  szerokości,  w  tymże  roku 
otrzymał  kościół  pod  wezwaniem  św.  Karola  Bo- 
romeusza,  wzniesiony  kosztem  królewskim. 

Z  biegiem  lat  cmentarz  rozszerzono,  i  obec- 
nie obejmuje  on  około  półtora  miliona  łokci  kwa- 


dratowych, okazała  się  więc  również  potrzeba  i  po- 
więk.szonia  kościoła.  Projekt  podniesiony  został 
w  r:  1890,  przez  dozór  cmentarza  i  uzyskał  w  za- 
sadzie przychylną  opinię  zarządu  miejskiego.  Do 
sporządzenia  planów  zaproszono  budowniczego  p. 
Józefa  I>ziekońskiego,  który  też  opracowany  projekt 
złożył  Ivomitetowi,  zajmującemu  się  przebudową, 
a  ten  przesłał  go  następnie  władzom  do  zatwier- 
dzenia. 

Podług  tego  projektu,  gmach  kościelny  roz- 
szerzony został  przez  wybudowanie  dwóch  bocz- 
nych skrzydeł,  a  także  przedłużony  o  20  łokci 
w  głąb  cmentarza.  Wnętrze  przybrało  kształt  krzy- 
ża. Fasada  fi;pntowa  została  przerobioną  i  otrzyma'- 
ła  dwie  wieże,  a  tył  wysoką  ozdobną  kopułę. 

Pierwotny  kosztorys  obliczony  został  na 
rubli  38,026,  lecz  suma  ta  okazała  się  niewystar- 
czającą. Roboty  pod  kierunkiem  autora  planów  roz- 
poczęto w  początkach  czerwca  r.  1891.  Potrzebne 
fundusze  zebrane  zostały  drogą  składek.  Obecnie 
nowy  kościół  powązkowski  pomieścić  może  około 
1500  pobożnych. 

iy.)  Z  nocy  z  1-go  na  2  gi  listopada  zmarła 
znana,  a  bodaj  jedyna  dzisiaj  kompozytorka  polska, 
Ludmiła  z  hr.  Mikorskich  Choińska,  małżonka  uta- 
lentowanego powieściopisarza,  Teodora  Jeske-Cho- 
ińskiego. 

Ur.  w  18.52  w  Małachowie  (w  Poznańskiem), 
kształciła  się  początkowo  na  śpiewaczkę,  pod  kie- 
runkiem pani  Marchesi,  a  następnie  Lainperti'ego, 
Rt'viala  i  Stockhausena.  Ponieważ  jednak  nauczy- 
ciele zauważyli  w  niej  talent  kompozytorski,  zwró- 
ciła się  do  studyów  nad  teoryą  pod  kierunkiem 
profesora  Zawirskiego  i  Roguskiego  w  Warszawie. 
Instruraentacyi  uczył  ją  A.  Munchheimer. 

Z  wielu  kompozycyi  zmarłej  wystawiono  z  po- 
wodzeniem opery  komiczne:  „Zuch  dziewczyna" 
(1885)  i  „Markiz  de  Creąui"  (1891). 

Z  innych  kompozycyi  zasługują  na  uwagę  pieś- 
ni: „Do  miłości,"  „Zalotna"  (walc),  „Słowiczek," 
„Pożegnanie  żołnierza,"  „Tyś  moja"  (walc),  „łCoły- 


Ludmiła  z  Mikorskich  Jeske-Choińska. 


sanka"  (śpiew),  oraz  polki  „Ludmiła,",,Iskierka"  i  ma- 
zury: „Zuch,"  ,, Do  upadłego."  Prócz  tego  skompono- 
wała ś.  p.  Choińska  balladę  orkiestrową  p.  t.  .  Ru- 
sałka," za  którą  otrzymała  na  wystawie  w  Chicago 
(189:3)  dyplom  honorowy. 

Prócz  muzyki  uprawiała  zmarła  i  niwę  lite- 
racką. Powieść  jej  „Muzykanci"  drukował  tygodnik 
Rola  (1884).  Krytyka  przyznawała  kompozycyom 
Choińskiej  melodyjność  i  pomysłowość. 

Przedwczesna  śmierć  utalentowanej  i  sympa- 
tycznej kompozytorki  wzbudziła  szczery  żal  w  sze- 
rokich kołach. 
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sz.)  świat  lekarski  poniósł  w  tych  dniach 
dotkliwą  stratę  przez  śmierć  jednego  z  wybitnych 
swych  członków. 

W  dniu  25  października  zmarł  d  r  Stanisław 
Kondratowicz,  długoletni  współwłaściciel  i  wydaw- 
ca Gazety  Lekarskiej,  zdolny  i  sumienny  lekarz,  po- 
żyteczny członek  społeczeństwa.  Śmierć  zaskoczy- 
ła go  niespodziewanie  w  Monachium,  gdzie,  po 


Dr.  Stanisław  Kondratowicz. 

^  Fot.  Konraila. 


kilkotygodniowym  pobycie  dla  kuracyi  wSzwajcaryi, 
zatrzymał  się  w  drodze  powrotnej  do  Warszawy. 

S.  p.  liondratowicz  urodził  się  w  Warsza- 
wie 23  maja  1850  r.,  tu  uczęszczał  do  gimnazyum 
i  do  uniwersytetu  na  wydział  lekarski,  który  oce- 
niając pracę  i  zdolności  młodego  lekarza,  przyznał 
mu,  po  ukończeniu  studyów,  stypendyum  tak  zw. 
profesorskie,  na  wyjazd  za  granicę  celem  dalszego 
kształcenia  się. 

Po  latach  kilku  Kondratowicz  powrócił  do 
Warszawy,  i  po  obronie  rozprawy  naukowej  otrzy- 
mał w  r.  1875  stopień  doktora  medycyny.  Nie 
mogąc  pracować  na  niwie  naukowej,  do  której 
głównie  się  sposobił,  oddał  się  z  całym  zapałem 
praktyce;  głęboka  wiedza,  troskliwość  i  sumienność 
w  stosunku  do  chorych;  znalazły  należyte  uznanie 
nazwisko  Kondratowicza  wkrótce  stało  się  znanem 
wśród  licznych  pacyentek,  które  z  całem  zaufaniem 
zwracały  się  do  niego,  szukając  rady  i  ulgi  w  cier- 
pieniu. 

Chwile,  wolne  od  praktyki,  poświęcał  wy- 
dawnictwu Gazety  Lekarskiej  i  sprawom  Towarzy- 
stwa Lekarskiego. 

Gdy  przed  IS-tu  laty,  po  śmierci  prof.  Gir- 
sztowta,  kółko  ludzi,  należących  podówczas  do 
młodej  generacyi  lekarzy,  nabyło  od  spadkobierców 
Gazetą  Lekarską,  Kondratowicz  został  jednogłośnie 
wybrany  na  wydawcę  i  pozostawał  na  tern  mozol- 
nem,  a  bynajmniej  nie  intratnem  stanowisku  do 
końca  życia. 

Bardzo  również  czynny  udział  brał  za- 
wsze w  obradach,  a  szczególnie  w  sprawach 
administracyjnych  Towarzystwa  lekarskiego,  w  któ- 
rem  przez  ostatnie  lat  10  pełnił  honorowo  obo- 
wiązki skarbnika. 

Liczne  te  i  wyczerpujące  zajęcia  przyczyniły 
się  niewątpliwie  do  rozwoju  choroby  nieuleczalnej, 
która  przedwcześnie  pozbawiła  nas  pożytecznego 
towarzysza  pracy.  Nieoczekiwana  wiadomość 
o  jego  śmierci  wywołała  żal  niekłamany  wśród 
przyjaciół,  kolegów  i  znajomych,  którzy  w  licznym 
bardzo  orszaku  zwłoki,  przewiezione  do  Warsza- 
wy, odprowadzili  w  d.  3-m  b.  m.  na  cmentarz  Po- 
wązkowski. 


TYGODNIK    ILLUST KOWANY 
ODPOWIEDZI. 

Pracy.    Podręczniki  do  nauki  fizyki  dla  ucze- 
nicy  najlepsze  będą  Kramsztyka  lub  Sattlera.  dla 
uczącej— Avary  lub  Ganota;  zależy  to  od  obszer- 
ności  kursu  i  wymagań  nauczyciela.    Żądanie  co 
do  podręcznika  do  nauki  języka  polskiego  jest 
zbyt  nieokreślone;  jeśli  chodzi  o  gramatykę,  nie 
znając  uzdolnienia  dziewczynki,  prawie  nie  może- 
my sądzić,    czy  wystarczającą  będzie  dla  niej 
krótka  gramatyka  Konarskiego.    Ćwiczenia  do  na* 
uki   języka   Dzierżanowskiej    mogą   być  poży- 
teczne; jeśli    chodzi  o  styl,    polecamy  stylisty- 
kę   Weychertówny;  do    dyktanda  „Systematycz- 
ny podręcznik"    Boguckiej  etc;  do  najlepszych 
wypisów   należą:    ,,Rok    czytania"  Warnkówny 
i  Chrząszczewskiej,  część  I  i  H,   a  także  wypisy 
do  nauki  stylu  Dynowskiej,  Walickiej  i  Weycher- 
tówny.   Trudniej  jeszcze  odpowiedzieć  na  żądania 
pani  co  do  nauki  języków,  nic  nie  wiedząc  o  przy- 
gotowaniu dziewczynki.     Wypisy  francuskie  po- 
winny być   dobre   Guyau    (lub  Guyot)  część  Ii. 
a  może  już  III;  dobrym  podręcznikiem  do  nauki 
języka     niemieckiego    jest     książka  Liibena 
i  Nackego,  część  U,  a  może  już  III  (jest  6).  Do  prze- 
kładów z  polskiego  niema  książki  dobrej;  używaną 
jest  metoda  Ahn  a.    Pismo  „Les  Annales"  nie  jest 
bardzo  krytyczne,   ale  podaje  duży  zapas  wiado- 
mości i   z  pożytkiem  może   być   czytane  przez 
osoby  o  średnich  wymaganiach. 

P.  Inżyn.  Boi.  Lis.  w  Tag.  Bardzo  rad-^i 
jesteśmy,  że  Sz.  Pan  tak  dobrze  przyjął  zapo- 
wiedź dzieł  Sienkiewicza  dla  prenumeratorów  T//- 
(joilnika  lllustrowancyo.  Dzieła  te  wychodzić  będą 
w  ściśle  z  góry  oznaczonych  terminach  miesięcz- 
nych; tom  1  y  będzie  dołączony  do  numeru 
2-go  Tygodnika  lllustrowanego  roku  przyszłego. 
Bylibyśmy  Sz.  Panu  obowiązani  za  rozpowszech- 
nianie Tygodnika  wśród  licznego  niezawodnie  gro- 
na rodaków  naszych. 

Sz.  ks.  W.  P.  IV  Krakowie.  Pieniądz  ten  ma 
wartość  nominalną,  t.  j.  20  franków;  chyba, 
gdyby  jaki  amator  poszukiwał  podobnej  monety 
dla  skompletowania  zbiorów,  możnaby  osiągnąć 
wyższą  nieco  cenę. 

P.  Pr.  cli.  a  s.  Nie. 

C.Auitar.  „Z  codziennego  życia"  drukowano 
nie  będzie. 

Panu  Janowi  Saic.  Wiersze  są  nie  najgor- 
sze, ale  mało  oryginalne. 

Jednemu  tniądzy  innymi.  Pisma,  o  jakie  Sz 
Pan  zapytuje,  niema  w  Warszawie;  najwięcej  zbli- 
żone są  miesięczniki:  Biblioteka  warszawska 
i  Ateneum.  12  tomów  Sienkiewicza,-  dodawanych 
w  roku  przyszłym  do  Tygodnika,  będą  zawierały 
cykl  pierwszych  nowel  autora  „Szkiców  węglem," 
„Listy  z  podróży  do  Ameryki"  i  „Bez  dogmatu." 
Tom  pierwszy  obejmie  utwory:  „Szkice  węglem," 
„Janko  muzykant"  i  „Stary  sługa." 

Prenumerałorce  z  Krakowskiego.  Dzieła  Sien- 
kiewicza, wymienione  w  zapowiedzi  Tygod.,  zawie- 
rają (z  wyjątkiem,  jak  na  teraz,  Trylogii),  wszyst 
kie  utwory  autora  „Quo  vadis."  W^yjdą  w  36-ciu 
tomach,  a  żaden  z  prenumeratorów  ani  w  War- 
szawie, ani  na  prowincyi,  nie  będzie  ponosił  nawet 
na  koszta  ich  przesyłki  żadnej  dodatkowej  do- 
płaty. 

Pani  Zofii  W.  z  Moli.  Ofiarowując  prenume- 
ratorom naszym  dzieła  Sienkiewicza,  przypuszcza- 
liśmy i  nie  omyliliśmy  się,  jak  to  list  Sz.  Pani 
dowodzi,  że  myśl  ta  będzie  przyjęta  z  uzna- 
niem w  szerokich  kołach  czytelników  polskich. 
Istotnie,  są  to  rzeczy,  które  każdy  po  raz  drugi 
i  dziesiąty  z  przyjemnością  i  korzyścią  odczyta. 

P.  W.  Józefowi  Sob.  w  TJn.  Odpowiedź  na 
list  Pański  znajdzie  Sz.  Pan  wyżej. 

Pa7u  S.  B.  IV  G.  Poprawniejsze,  naszem  zda- 
niem, jest  w^yrażenie:  łym  razem;  wszakże  i  tą  ra- 
żą tak  się  już  utarło,  że  trudno  je  obecnie  za  błąd 
uważać.   Dr.  Antoni  I^alina  w  „His  tory  i  języka 
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polskiego"  przytacza  jedynie  formy  męskie:  za 
każdym  razem,  tyra  razem,  jednym  razem  (z  Bi- 
blii Szaroszpatackiej,  Groickiego,  Leopolity  i  Sien- 
nika).    Mączyński    w    swym    słowniku  (1564) 
notuje  wyrażenie:  „drugą  raz;"   Knapski  w  'The- 
saurus  (1643)   pisze:   „pierwszy  raz   albo  pierw- 
szą rażą"  (pod  wyrazem:  Pierwszy),  oraz  tylko  formę 
męską:  „za  trzecim  razem"  (pod  wyrazem:  Raz); 
Linde    powtarza     przykłady      tych  słownika- 
rzów  i  tworzy  prawidło:   „liaz— rzeczownik  ro- 
dzaju męskiego,  a  niekiedy  żeńskiego,  szczególnie 
w  przypadku  6-m:  tą  rażą,  pierwszą  rażą,"— da- 
je zaś  na  to  jeden  tylko  przykład  (.Jedną  razą") 
z  Nagurczewskiego  (w.  XVIII).  Zapewne,  że  wpły- 
nęła na  wytworzenie  formy  „razą"  chęć  odróżnie- 
nia od  formy  „razem,"  mogącej  też  znaczyć:  ciosami 
uderzeniem;  w  innych  wszelako  przypadkach  ta 
dwuznaczność  pozostała.    Język  posiada  mnóstwo 
takich  dwuznaczników,  i  chcąc  je  usunąć,  należa- 
łoby bardzo  wielu  „poprawek"  dokonać.  Nie  prze- 
czuwając dowodzeń  Walickiego,   Górnicki  pisał: 
„Z  tysiąca  razów  raz  się  tak  trafi,"  Bielski:  „Jo- 
wisz pięćkroć  razów  świat  obszedł"— i  każdy  go 
rozumiał  i  teraz  rozumie,  choć  już  w  tych  wypad- 
kach mówimy  teraz:  ra^-y.- Przytoczone  przez  Sz. 
Panią  dla  porównania  wyrażenie:    „pod  cienią 
drzew"  jest  stanowczo  błędne,  podobnie  jak  uży- 
wanie np.  rzeczownika  piec  w  rodzaju  żeńskim. 

Tetys.  „Wieczny  pokój"  napisany  dość  po- 
prawnie, ale  nie  zawiera  oryginalnych  myśli 
i  obrazów. 

Ciekau-emu  z  Białej.  Wydania  z  1828  i  1833  r. 
są— rozumie  się— zupełnie  wyczerpane;  są  to  wy- 
dania niekompletne,  mające  wartość  bibliograficz- 
ną, ceny  ich  wszakże  stałej  oznaczyć  niepodobna. 
Może  się  Pan  w  tym  względzie  porozumie  z  któ- 
rą antykwarnią  —  np.  Bolcewicza  lub  Giey- 
sztora. 

Jednemu  z  widu.    Nie  do  druku,   chociaż  są 
ślady  zdolności. 


Jędrzej  Śniadecki,  Rzeźba  Piusa  Walońskiego 
w  kościele  Wizytkowskim  w  Warszawie. 

(Patrz  „Nasze  ryciny.") 
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„HRABIN  A. " 


a  ty  mają 
swoją 
wymowę, 
i  sama 
i  c  h  ko- 
lej n  oś  ć 
starczy 
niekiedy  za  hi- 
storyę  twórczo- 
ści poety.  W 
1854  roku  wy- 
stawia Moniusz- 
ko dwuaktową 
„Halkę"  w  Wil- 
nie, a  w  1858, 
,, Halka"  w  czte- 
rech aktach 
rozpoczyna  na  scenie  warszawskiej  pamiętnego 
wieczoru  1  go  stycznia  nową  erę  opery  polskiej, 
zbudzonej  z  trzydziestoletniego  uśpienia. 

To  pierworodztwo  „Halki"  nie  jest  jedynie 
chronologicznym  trafem:  wyraża  ono  coś  głębsze- 
go, wskazuje,  skąd  wyszła  twórczość  Moniuszki; 
jak  u  źródła  poezyi  gminnej  nauczyła  się  obco- 
wać z  duchem  pieśni  ludowej,  z  tem,  co  Niemcy 
QiieUengeist  nazywają;  jakiemi  drogami  ducha  tej 
pieśni  wcieliła  we  wszystkie  śpiewniki  i  tak  się 
z  nim  zbratała,  że  genialnemu  pieśniarzowi  w  Pa- 
ryżu dyktuje  ,, Plisa,"  a  później  kochance  ,,Paryi." 
Noali  każe  śpiewać  nad  brzegami  Gangesu,  jak 
Zosia  nad  brzegiem  Wilii  śpiewała. 

Nazywają  „Halkę''  typowym  utworem  Mo- 
niuszki; mnieby  się  zdawało,  że  w  „Strasznym  dwo- 
rze" mistrz  jest  dopiero  całkowicie  sobą,  że  w  tem 
dziele  dojrzałego  geniuszu,  kompozytor  religijny, 
pieśniarz,  dramaturg,  malarz  orkiestrowy  dali 
wszystko,  co  oryginalny  talent,  poetyckie  na- 
tchnienie i  wydoskonalona  wiedza  dać  mogły. 

Przedtem  wprawdzie  napisał  Moniuszko  Hra- 
binę" i  „Yerbum  nobile;"  wsłuchując  się  jednak 
uważnie  w  te  wcześniejsze  party cye;  doznajemy 
wrażenia,  jak  gdyby  poeta  tęsknił  do  tego  dworu 
w  Kalinowie,  gdzie  będzie  mógł  wypowiedzieć  się 
całkowicie.  Ta  sama  tęsknota,  która  go  na  skrzy- 
dłach poezyi  unosiła  przez  obszary  czasu  i  prze- 
strzeni; która  mu  nad  Sekwaną  grała  piosenki 
z  nad  Wisły;  ta  sama  tęsknota  charakteryzuje 
dzieła,  poprzedzające  „Straszny  dwór,"  niby  stacye 
w  podróży  do  upragnionego  celu,  a  w  każdej  nie- 
mal z  tych  oper  ma  jeden  wspólny  wszystkim  mo- 
ment: powrót  do  rodzinnego  gniazda.  Flisak,  pły- 
nący na  tratwie,  z  radością  wita  swoje  Powiśle; 
Zbigniew  i  Stefan,  dawnym  polskim  obyczajem, 
z  modlitwą  do  Matki  Boskiej,  wstępują  w  progi 
„cichego  dworku;"  bohaterowi  ,, Hrabiny"  na  Avi- 
dok  rodzinnej  wioski  bije  serce  w  takt  żołnierskiej 
piosenki.  Jest  to  u  Moniuszki  najgłębszy  wyraz 
męskiego  uczucia,  które  całą  twórczość  jego  prze- 
nika. 

Ta  zaś  twórczość  daleko  sięgała,  bo  zaczęła 
od  pogańskich  motywów,  wywołując  z  litewskich 
borów  Mildę,  boginię  miłości,  która,  jak  w  pierw- 


szych czasach  chrześcijaństwa,  w  jednym  uścisku 
dwa  łączyła  ołtarze. 

Od  tej  pierwszej  inwokacyi  snuje  się  ja- 
kich dwadzieścia  lat,  bogatych  w  najpłodniejsze 
natchnienie,  którego  zasadniczą  nutą  jest  miłość, 
ogarniająca  tylko  szlachetne  sfery,  podsłuchująca 
uderzenia  jedynie  czystych  serc,  nastrajająca  je 
wyłącznie  do  zacnych  uniesień. 

Z  temperamentu,  z  wychowania,  z  wpływów 
domowych  i  otaczającej  go  atmosfery,  Moniuszko 
był  przeważnie  lirykiem. 

Na  naturę  jego  geniuszu  spokojną,  pogodną 
zadumaną,  wiele  złożyć  się  musiało  czynników: 
powaga  i  prostota  starodawnego  polskiego  domu, 
otaczająca  go  głębia  religijnych  uczuć,  smutek  li- 
tewskiego krajobrazu,  tajemniczy  majestat  gajów 
i  puszcz,  wreszcie  choćby  i  to  w  rodzinie  odzywa- 
jące się  zamiłowanie  do  malarstwa,  które  w  da- 
nym razie  polskiego  Schuberta  Śpiewników  prze- 
kształciło na  niezrównanego  kolorystę  ,, Sonetów 
krymskich." 

Serce  kobiety  jest  u  Moniuszki  źródłem  in- 
dywidualnej miłości.  Jako  zasadniczy  rys  tej  mi- 
łości występuje  wszędzie  czystość  jej,  dziewiczość. 

W  całej  twórczości  Moniuszki  nie  spotyka- 
my się  z  namiętnem  uniesieniem,  z  tematem,  któ- 
ryby przemówił  głosem  krwi,  echem  zmysłowego 
afektu. 

Dlatego  też  Moniuszko  najchętniej  wyśpiewu- 
je miłość  przez  usta  dziewczęcia.  Piosnki  Hanny 
w  ,. Strasznym  dworze,"  Broni  w  „Hrabinie,"  Zuzi 
w  „Yerbum  nobile" —  to  klejnoty  najcudniejszej 
poezyi,  w  których  mienią  się  ślicznymi  blaskami 
wszystkie  naiwności  dziewiczych  ideałów. 

Nawet  w  ,, Halce,"  kiedy  biedna  uwiedziona 
dziewczyna  śpiewa  śmiertelną  dla  swego  dziecka 
kołysankę,  usta  nucące  ,,0  mój  maleńki"  zdają  się 
być  niepokalanemi. 

Namiętną  jest  tylko  arya  w  ,, Hrabinie,"  ale 
namiętność  jej  ma  formę...  włoską. 

Intencya  w  tera  widoczna.  Jesteśmy  w  do- 
bie i  w  atmosferze,  gdzie  występują  już  wobec 
siebie  dwa  światy,  gdzie  ludzie  ubierają  się  po 
francusku,  a  sentymenta  swoje  wyrażają  po  wło- 
sku. Obcy  wiew  ogarniał  już  wielu  bohaterów, 
tylko  że  zatrzymał  się  na  stroju,  nie  wcisnął  się 
jeszcze  do  serc. 

Przypuszczamy,  że  tego  chciał  Moniuszko  od 
Włodzimierza  Wolskiego;  że  mu  nie  dał  posunąć 
się  po  za  temat  „wąsów  i  peruki,"  na  którym 
charakter  geniuszu  muzyka  odcisnął  swoje  piętno 
spokoju,  pogodnego,  jakby  zrezygnowanego  smutku. 

Jest  to  utajona  wśród  humoru  melancholia, 
unosząca  się  nad  kreacyami  starego  Fredry. 
1  z  Fredrowskiem  istotnie  zacięciem  kreślone  są 
figury  Hrabiny,  Podczaszyca,  Dzidziego  w  tej  nik- 
łej anegdocie  o  rozdartej  sukni.  Swobodny,  lekki, 
pełen  dowcipu  komizm  przenika  tę  charakterysty- 
kę, w  której  nie  spotykamy  się  nigdzie  z  nutą 
sarkazmu,  goryczy.  Niewypowiedziana  słodycz  po- 
głębia tylko  zadumę  Moniuszki,  a  ilekroć  mu  źle 
z  tymi  ludźmi,  wsłuchuje  się  z  tem  większą  rozko- 
szą w  piosnki  Broni;  przytakuje  Chorążemu,  kie- 
dy doradza  Kazimierzowi,  „aby  ruszał  w  pole,  gdy 
go  w  sercu  zakole;"  lub  łowi  chciwem  uchem 
dolatujący  z  kniei  śpiew  strzelców;  albo  wreszcie 
sadza  Podczaszyca  przy  lampce  zieleniaku  i  rzew- 
ną melodyą  Poloneza  budzi  w  nim  uśpioną  tęskno- 
tę do  tego,  co  mu  już  w  pamięci  zacierać  się  za- 
czynało. Poeta  śladem  tych  cudnych  dźwięków 
,, wraca  do  gniazda." 

A  snadź  pilno  mu  tam  było,  bo  przez  dwa 
akty  nieswojem  widocznie  oddychał  powietrzem. 
Żartuje  wprawdzie  lekko  z  całej  tej  sosjety  i  z  jej 
„supremę"  żanru,  akcentuje  delikatną  ironię  w  mo- 


tywach wokalnych  i  w  orkiestrowym  do  nich  ko- 
mentarzu, ale  wygląda  tak,  jak  gdyby  pragnął 
prześliznąć  się  po  wierzchu  tego  życia,  jak  gdyby 
nie  rad  ludziom  do  duszy,  a  rzeczom  do  treści  za- 
glądał; i  odpoczywa  wtedy  dopiero,  gdy  z  Bronią 
westchnąć  może  do  ciszy  w  białym  dworku,  do 
kwiatków  w  alkierzyku,  do  głosu  dzwonu  w  ko- 
ściółku; kiedy  Kazimierz, 

„po  wojny  wrzawie. 
Po  tylu  stolic  marnym  pozorze, 
Z  Chorążym  chciałby  dumać  na  ławie. 
Podumać  sobie  w  szumiącym  borze;" 

kiedy  ten  bór  rozbrzmiewa  harmonią  rogów  my- 
śhwskich. 

Najpiękniejsze  są  właśnie  te  chwile  wypo- 
czynku w  świecie,  do  którego  Moniuszko  chroni 
się  od  zgiełku  zabaw,  od  ,, przepychu  świetnych 
sal."  Nie  skąpi  mu  ich  Bronia,  spowiadająca  się 
w  trzech  ślicznych,  pełnych  dziewiczej  prostoty 
piosenkach,  z  trosk  swego  serca;  dał  mu  je  i  mło- 
dy wojak,  uleczony  przy  ogniu  biwakowym  z  roz- 
darcia duszy,  na  które  cierpiał  z  powodu...  rozdar- 
tej sukni. 

Ale  najraźniej  Moniuszce  w  towarzystwie 
Chorążego,  z  jego  polonezowym  animuszem.  W  po- 
lonezie streszcza  narodowy  muzyk  wszystkie  ce- 
chy i  odcienie  charakteru  polskiego.  Serdeczna 
gościnność,  od  której  rozstępują  się  ściany  domu, 


Stanisław  Moniuszko. 


odzywa  się  z  szerokich  frazesów  śpiewu  Stolnika 
w  „Halce;"  pan  Marcin,  recytując  w  ,, Yerbum  no- 
bile" oracyę  swoją  do  panny  Zuzanny,  zaokrągla 
okresy  poloneza  z  jakąś  palestrancką  swadą.  Ina- 
czej śpiewa  Miecznik  w  ,, Strasznym  dworze,"  sta- 
wiając w  polonezie  ideał  męża  publicznego.  Dziel- 
ność i  męska  odwaga  biją  z  tych  taktów,  postępu- 
jących posuwiście,  według  dziarsliiego  rytmu, 
wśród  którego  słychać  zaledwie  szelest , .wyrzuca- 
nych w  tył  wylotów." 

Jakie  w  tej  gradacyi  zajmują  miejsce  dwa 
polonezy  z  ,, Hrabiny?"  Charakterystyczną  cechą 
pierwszego  jest  jego  duetowa  forma.  Chorąży 
i  Podczaszyc,  dwie  sfery  myśli  i  uczuć,  przekomarzają 
się  w  tym  dwuśpiewie,  jedną  polską  ożywionym 
duszą.  I  musiało  być  coś  przekonywającego  w  tym 
pierwszym  polonezie,  skoro  przy  wiolonczelowych 
dźwiękach  drugiego  milczą  obaj  zgodnie  i  rozumie- 
ją się  w  tem  milczeniu;  skoro  potem  Chorąży  nió- 


Nr.  45 

wi  do  Podczaszyca:  „Przecieś  na  wsi  zmądrzał, 
człeku." 

Na  wsi!...  Chorąży,  Kazimierz,  Bronia,  nawet 
Podczaszyc,  są  tu  u  siebie.  Jest  u  siebie  i  Mo- 
niuszko; wszystkich  owiewa  atmosfera  pogody, 
spokoju  i  ta  radosna  jakaś  słoneczność,  która  krót- 
ko, ale  wiosennie  zajaśnieje  nad  dworem  w  „Ver- 
bum  nobile,"  aby  później  potoki  światła  rozlać  na 
mistrzowski  obraz  „Strasznego  dworu."  Do  Kali- 
nowa też  wszystkie  natchnienia  Moniuszki  zdawały 
się  zdążać  przez  lat  dwadzieścia  i  zatrzymały  się 
tylko  po  drodze  u  Chorążego. 

Dwie  osoby  nie  mają  tu  co  robić:  Hrabina 
i  Dzidzi;  obojgu  obco  w  tej  atmosferze,  jak  obco  by- 
ło tamtym  w  Warszawie  wśród  supremę  sosjety. 
Wietrzyk,  przynoszący  z  zielonej  dąbrowy  echa  ło- 
wieckiej uciechy,  to  nie  Zefir  goniący  Florę  w  mir- 
towym gaju,  ku  uciesze  „samej  pani  de  Yauban" 
i  towarzystwa  z  „pod  Blachy;"  strumyk,  szemrzący 
z  cicha  między  wierzbami,  to  nie  fala  spieniona, 
z  której  wynurzają  się  Neptun  i  Amfitryta  w  oto- 
czeniu Syren,  Trytonów  i  Nereid.   Kto  tu  oceni 
strój  Dyany,    opiewany  z  takim  wdziękiem  przez 
piękną  wdowę  w  aryi  pełnej  gracyi;  kto  zrozumie 
romans,  w  najczystszym  włoskim  nastroju  przez 
pannę  Ewę  trzymany,  w  którym  namiętność  tak 
się  stylowo  wyraża?   Na  to  trzeba  tych  rozba- 
wionych  tłumów,    które    w    uniesieniach  za- 
chwytu wysławiają  „gust  pański,  świetny,  nowy," 
które  kołyszą  się  rozkosznie  w  takt  uroczej  ba- 
letowej muzyki,  które  współczują   tragicznej  ka- 
tastrofie rozdarcia  sukni;  na  to  trzeba  Dzidzia, 
natchnionego  twórcy  wszelakich  ,,w  pańskim  gu- 
ście"  festynów.     Tu  Hrabina    może  być  tylko 
świadkiem  upokarzającego  zwrotu  pana  Kazimie- 
rza ku  „pospolitej  Broni;"  tu  może  tylko 

,, Zbudzić  się  z  ułudnych  snów. 
Stłumić  jęk  co  w  sercu  wre," 
ale  w  ostatnim  śpiewie,  w  którym  duma  usiłuje 
namiętnym  wykrzykiem  zagłuszyć  gorycz  i  ból, 
nie  okaże  zobojętniałemu  żalu, 

,, Chyba  gniew— lecz  nigdy  łez!" 

Jest  zresztą  w  odwodzie  Dzidzi—ten  Dzidzi, 
któremu  Moniuszko  z  rozmysłem  zapewne  raz 
tylko  pozwolił  odezwać  się  samodzielnie.  W  ca- 
łej partycyi  „Hrabiny"  ma  Dzidzi  jeden  solo- 
wy śpiew,  choć  jest  wszędzie  i  słychać  go 
ciągle  w  dyalogach,  w  duetach,  kwartetach,  kwin- 
tetach i  finałach.  To  starczy  za  charakterystykę 
figury,  przydatnej  tylko  do  poprowadzenia  życia 
w  tempie  tłumnego  balu. 

Z  nim  też  odjedzie  Hrabina  i  zostawi  wszyst- 
kich w  tym  wiejskim  zakątku,  gdzie  Kazimierz 
i  Bronia   z  błogosławieństwem  Chorążego  nudzić 
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się  nie  będą.  Wszak  wkrótce  zyskają  sąsiadów 
w  Stanisławie  i  Zuzi,  która  tak  sprytnie  wytłóma- 
czyła  na  swoją  korzyść  „verbum  nobile;"  wszak 
niedaleka  im  droga  do  dworu  w  Kalinowie,  „co 
się  strasznym  dworem  zowie,"'  gdzie  Zbigniew 
z  Jadwigą  i  Stefan  z  Hanną  kwartet  miłosny 
przy  świetle  księżyca  śpiewają,  a  Moniuszko  na- 
pawa się  dźwiękami  kuranta,  co  po  wiekowem  mil- 
czeniu szczęście  wszystkim  wydzwonił.  Tymcza- 
sem cieszmy  się  radością  skojarzonej  przez  Cho- 
rążego pary,  i  szybko  przebiegnijmy  myślą  te  mo- 
menty dzieła  Moniuszki,  które  weselny  poprze- 
dziły finał. 

Uwertura,  rozpoczęta  kilkunastu  taktami  pieś- 
ni: „A  kiedy  nam  się  pora  zdarza,  pijmy  zdrowie 
gospodarza?"  jest  zgrabną  kombinacyą  balowych 
motywów,  dwóch  piosenek  Broni  i  lekkich  zwro- 
tek pierwszego  śpiewu  Hrabiny.  O  formę  mniej 
tu  dbał  ^Moniuszko,  ale  dał  odrazu  w  swobodnem 
zestawieniu  kontrasty  uczuciowe,  z  których  póź- 
niej ma  się  złożyć  całkowity  obraz. 

Po  podniesieniu  zasłony  na  samym  wstępie 
uwijają  się  Podczaszyc  z  Dzidziem  i  w  duecie 
dyskretnie  komicznym,  na  tle  chóru  poprowadzo- 
nym, przygotowują  gości  zebranych  w  salonach 
Hrabiny  do  świetności  zapowiedzianej  zabawy. 
Trzeba  to  usłyszeć,  żeby  mieć  pojęcie  o  lekkości 
i  wdzięku  zbiorowej  sceny,  wytwarzającej  od 
pierwszej  chwili  nastrój  i  charakteryzującej  świat, 
do  którego  nas  wprowadzono.  Ta  charakterysty- 
ka plastyczniej  jeszcze  się  uwydatnia  w  następu- 
jącym dwuśpiewie  Dzidzia  i  Podczaszyca,  gdzie 
zfrancuziały  lekkoduch  przysposabia  w  otumanio- 
nym szlachcicu  materyał  na  komedyanta.  Pociesz- 
ne to  i  dowcipne,  utrzymane  jednak  w  tonie,  któ- 
ry nigdy  w  dysonans  z  tłem  obrazu  nie  wpada. 

Podczaszyc  tymczasem  wzięty  jest  we  dwa 
ognie,  bo  oto  spotkał  się  niespodzianie  z  Chorą- 
żym, i  już  w  orkiestrze  niepokoi  go  Alla  Polacca, 
niby  przeczucie  tego  polonezą,  który  mu  później 
duszę  uzdrowi.  W  zamienianych  recilativach  mo- 
wa jest  o  balowych  sprawach,  o  wielbicielach 
Hrabiny,  a  orkiestra  nie  ustępuje,  jak  gdyby  była 
w  zmowie  z  Chorążym,  jak  gdyby  odzywała  się  do 
sumienia  Podczaszyca. 

Do  tego  wesołego  akordu  smutek  Broni  wpla- 
ta minorową  nutę.  Śliczną  jest  ta  jej  pierwsza 
piosenka,  śliczna  szczerością  i  głębią  uczucia,  któ- 
re przez  prostotę  swoją  zbliża  się  do  melodyi,  roz- 
brzmiewających w  naturze,  grających  w  pierwot- 
nej duszy  ludu. 

Smutnie  też  śpiewa  Kazimierz,  olśniony 
wdziękami  Hrabiny  i  dręczony  jej  kokieteryą. 
Wprawdzie  śmieje  się  z  tych  udręczeń,  z  tych 
,, babskich  ambajów"  Chorąży  i  przypomina  mu  oj- 
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cow.skie  na  nie  lekarstwo  w  kilkunastu  taktach, 
tętniących  energią  życia  i  fantazyą  szlachecką;  ale 
młodzieniec  jest  już  trochę  dotknięty  salonowym 
sentymentalizmem  i  uczucia  swoje  wypowiada 
w  ładnych,  czułych  frazesach,  których  nie  powtó- 
rzy za  lat  kilka,  kiedy  z  wojaczki  do  rodzinnego 
wróci  zakątka.  W  tej  chwili  do  obudzenia  nadziei 
wystarczyło  mu  kilka  zalotnych  słówek  Hrabiny. 
Weszła  uśmiechnięta,  promieniejąca;  sama  nie- 
wiele mówi;  woli  upajać  się  odgłosami  uwielbie- 
nia w  Finale,  dostrojonym  przedziwnie  do  całości 
tego  aktu.  który  jest  arcydziełem  wytwornego 
humoru.  Zarysowali  się  w  nim  ludzie,  odezwały 
się  właściwą  mową  ożywiające  ich  uczucia;  wie- 
my, z  kim  mamy  do  czynienia,  odgadujemy  z  łat- 
wością co  się  stanie,  i  więcej  niż  ciekawość:  „jak 
się  to  stanie?"— podbija  nas  wdzięk  i  artyzm  tej  eks- 
pozycyi,  która  i  dalej  ekspozycyą  być  nie  prze- 
staje. 

W  drugim  akcie  spotykamy  wszystkich  na 
tern  samem  tle  i  w  tym  samym  do  siebie  stosunku. 
Urozmaicenia  dostarcza  jeneralna  próba  przygoto- 
wanego widowiska,  na  którem  ma  być  „sam  Bo- 
gusławski." Następują  więc  po  sobie  sceny  bale- 
towe, śpiewem  przeplatane;  obrazy  choreograficz- 
ne, w  których  Moniuszko  jest  pod  względem  sub- 
telności konturów  melodyjnych  i  barw  instrumen- 
talnych prawdziwym  Watteau  orkiestry;  popisy 
koncertowe  pani  Ewy,  przyjaciółki  gospodyni,  i.za- 
lęknionej  naleganiem  ,  sosjety"  Broni.  Pierwsza 
stylizuje  aryę  włoską,  w  guście  ówczesnym,  do. 
skonale  odtworzonym,  druga  śpiewa  to  tylko,  co 
czuje:  piosenkę  pod  adresem  Kazimierza,  o  dziew- 
częciu zakochanera  w  żołnierzu. 

1  wszystko  powiodłoby  się  świetnie,  gdyby 
nie  niezręczność  Ivazimierza,  który  wśród  zamie- 
szania, wywołanego  zaanonsowanem  przybyciem 
pani  de  Yauban,  przydeptaw.szy  suknię  Hrabiny, 
rozdarł  jej  ów  strój  Dyany,  arcydzieło  Lazarewi- 
czowej.  powitane  przez  piękną  wdowę  na  począt- 
ku aktu  aryą  pełną  zachwytu.  Gniew  Hrabiny 
znajduje  wśród  gości  oddźwięk  prawie  tragiczny, 
a  sprzeczność  motywu  psychologicznego  z  psycholo- 
gicznym nastrojem  nadaje  Finałowi  ton  takiej  iro- 
nii, że  nic  już  nie  brakuje  do  illustracyi  sfery, 
gdzie  się  podobne  odgrywać  mogły  dramaty. 

W  trzecim  akcie  pokutuje  Hrabina  ciężko  za 
ranę  lekkomyślnie  zadaną  I^azimierzowi,  którego 
pokochała  naprawdę  teraz  właśnie,  kiedy  się  ita 
rana  zabliźniła  i  kiedy  uzdrowione  serce  dla  innej 
zabiło.  Tą  inną  jest  naturalnie  Bronia.  Wszyst- 
ko troje  wyśpiewują  swoje  uczucia,  każde  po  swo- 
jemu: wnuczka  Chorążego  w  tęsknej  piosence, 
wojak  pod  hasłem  żołnierskiej  pobudki,  wdowa 
w  tkliwej  Caratinie   skruchy  i  nadziei,  gdy  nie- 
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spodzianie  Podczaszyc  przyśpieszył  „siumpryzecz- 
ką"  rozwiązanie,  występując  jako  swat  Kazimie- 
rza, z  oświadczeniem  o  rękę  Broni.  Niktby  się  po 
nim  tego  nie  spodziewał,  zwłaszcza  że  nie  po 
trzeźwemu  sobie  z  tern  poczynał.  Ozem  się  bar- 
dziej upił:  czy  sączonym  z  gąsiorka  zieleniakiem, 
czy  poezyą  polonezowej  zadumy,  czy  tężyzną  roz- 
legającej się  po  lesie  piosneczki  o  ..zającu  i  sar- 
nie," o  „sobolu  i  pannie,"  on  sam  nie  wie;  dość,  że 
chciało  mu  się  inną  niż  u  Hrabiny  odegrać  rolę, 
rolę,  któraby  pasowała  do  tych  ludzi,  do  tych  ką- 
tów i  do  tych  na  ścianach  porozwieszanych  portre- 
tów. Zbliżył  tedy  do  siebie  dwoje  szczerze  rozko- 
chanych i  wyprawił  drugą  parę  w  drogę,  w  ciągu 
której  Dzidzi  nucić  sobie  będzie  prawdopodobnie 
odśpiewaną  przed  chwilą  leciutką  i  wykw;intną 
..arietę:" 

,,1  choć  wdowie  wolność  miła. 
Lecz  się  nieco  naprzykrzyła: 
Trzeba  męża,  gwałtem  męża!" 

A  tymczasem  u  Chorążego  zabrzmi  to  samo: 
..Kiedy  się  nam  pora  zdarza,"  które  słyszeliśmy 
w  uwerturze,  i  wszystkim  zrobi  się  żal,  że  to  już' 
koniec,  i  wszyscy  powiedzą  sobie:  „Przyjdziemy  tu 
jeszcze  nie  raz." 

Powiedzą  dlatego  także,  iż  niezależnie  od 
czaru,  który  na  każdego  wywiera  muzyka  Mo- 
niuszki, Avykonanie  „Hrabiny"  będzie  jedną  więcej 
siłą  przyciągającą. 

Na  taką  atrakcyę  złożyło  się  wszystko.  Naj- 
przód godna  wszelkiego  uznania  dbałość  Dyrekcyi 
o  dekoracyjną  i  kostiumową  świetność  wystawy, 
o  zastosowanie  sceneryi  do  nowożytnych  wyma- 
gań i  o  skompletowanie  takich  sił.  któreby  dźwig- 


Józef  Chodakowski 

Reżyser  opery  warszawskiej. 


nęły  dzieło  Moniuszki  na  odpowiedni  poziom  ar- 
styczny;  dalej  energia  p.  Chodakowskiego,  jako 
reżysera  w  stworzeniu  ruchliwej,  urozmaiconej 
i  barwnej  mise-en-scene;  wreszcie  zmysł  artystycz- 
ny p.  Młynarskiego,  który  wystudyowawszy  par- 
tycyę  z  temperamentem  urodzonego  kapelmistrza, 
zespolił  umiejętnie  pod  swoją  batutą  wszystkie 
czynniki  opery  w  jedną  starannie  wycieniowaną 
całość. 

Na  takim  gruncie  i  w  takich  ramach  soliści 
mieli  ułatwione  zadanie;  każdy  potrzebował  tylko 
dać  swobodę  swojemu  talentowi,  swoim  zdol- 
nościom. 

Najmniej  do  tego  pola  ma  panna  Ivruszel- 
nicka.    Przywykliśmy  już  widzieć  do.skonałą  śpie- 


waczkę w  postaci  zbolałej  Halki,  lub  w  tragicznej 
masce  Balladyny,  najświetniejszej  kreacyi  artyst- 
ki; mała  zatem  stosunkowo  rola  głównej  bohaterki 
mogłaby  tylko  obudzić  pretensyę  do  librecisty 
za  skąpy  udział  Hrabiny  w  akcyi,  której  jest  ty- 
tułową heroiną.  Tej  protensyi  nie  czuć  w  śpie- 
wie panny  Kruszelnickiej,  ożywionej  snadź  praw- 
dziwym dla  Moniuszki  kultem.  Pełna  wdzięku 
i  lekkości  w  dwóch  pierwszych  aktach,  śpiewa  ar- 
tystka słynną  ostatnią  aryę  z  ognistym  tempera- 
mentem i  nadaje  Hrabinie  indywidualną  fizyo- 
gnomię. 

Sympatyczną  Bronią  jest  panna  Korolewi- 
czówna,  a  przepiękny  jej  głos,  szczerem  rozgrza- 
ny uczuciem,  ślicznie  brzmi  w  piosenkach,  stanowią- 
cych poetyczną  treść  jej  partyi. 

Pan  Chodakowski,  przedstawiający  Chorąże- 
go, wygląda  jak  z  portretu,  a  śpiewa  z  animuszem, 
który  w  różnych  odcieniach  odzywa  się  we 
wszystkich  jego  kontuszowych  rolach. 

P.  Frenkiel  znalazł  się  w  delikatnej  sytuacyi. 
Śpiewakiem  nie  jest;  jako  aktor  musiał  liczyć  się 
ze  wspomnieniami  publiczności;  jedno  i  drugie 
pewności  artyście  dodawać  nie  mogło.  Talent 
jednak  stawił  czoło  tym  przeszkodom  i  niewąt- 
pliwie przekona  widzów  do  Podczaszyca  w  nowej 
postaci. 

Pan  Sienkiewicz  był  poprawnym  Kazimie- 
rzom, a  pan  Lewicki  jako  Dzidzi,  starannością 
w  śpiewie  i  dykcyi  dowiódł,  że  Dyrekcya  użytecz- 
ny w  nim  zrobiła  nabytek. 

Panna  Skulsk.i.  przyzwoicie  śpiewała  aryę 
włoską. 

Polonez  wiolonczelowy  grany  jest  z  eks- 
prosyą.  IV.  Bogusławski. 


O  pruskiclri  A/Iazuracti. 


urny  Szląsk  budzi  już  od  całego 
szeregu  lat  żywe  zajęcie  społe- 
i  czeństwa  polskiego,  ale  mało  Icto 
pamiętał  o  naszych  kresacli  na 
północ  od  AVarszawy,  o  Mazowszu  wschod- 
niem  pruskiem.  Dopiero  w  ostatnich  tygod- 
niach przebiegają  połslcą  prasę  codzienną  no- 
tatki o  liczbie  głosów,  oddanych  przy  ostat- 
nich wyborach  do  parlamentu  niemieckiego, 
na  kandydatów  nowo  powstałej  ,, mazurskiej 
partyi  ludowej."  Tamtejszy  ruch  narodowy 
nie  mógł  tym  razem  jeszcze  odnieść  zwycię- 
stwa, bo  nie  miał  dosyć  czasu,  aby  ogarnąć 
ogół  ludności;  jest  to  najmłodszy,  już  nie  tyl- 
ko z  polskich,  lecz  nawet  ze  wszystkich  eman- 
cypacyjnych ruchów  słowiańskich.  Dotych- 
czasowy letarg  owych  Mazurów  daje  się 
w  teraźniejszości  chyba  porównać  ze  stanem 
rzeczy  w  zakarpackich  dolinach,  zamieszka- 
nych przez  liusinów  węgierskich.  Jeżeli  się 
zaś  myślą  cofniemy  o  kilkadziesiąt  lat  wstecz, 
wtedy  spostrzegamy  jednakowe  stosunki  na 
(  lórnym  Szląslm,  a  nawet  w  Czechach.  I  ta 
analogia  ze  zbudzeniem  się  naszych  pobra- 
tymców nadwełtawskich  za  czasów  Pałackic- 
go  otwiera  także  dla  ruchu  mazurskiego  naj- 
piękniejsze widoki  na  przyszłość. 

Mazurzy  wschodnio-pruscy  są  potomka- 
mi osadników,  którzy  w  pierwszych  stule- 
ciach panowania  krzyżackiego  zaludnili  zie- 
mię wytępionych  staro-pruskich  plemion  Go- 
łędzian  i  Sudawian.  Przywileje  księcia  Kon- 
rada mazowieckiego  przyznały  I\rzyżakom  tyl- 
ko dochody  z  ziem  staro-pruskich;  przez  oszu- 
stwo stał  się  chytry  zakon  założycielem  od- 


Mazur  z  pod  Ełku. 


dzielnego  państwa  i  panem  północnych  Ma- 
zurów. 

Świetna  sposobność  do  wynagrodzenia 
tej  krzywdy  nadarzyła  się  po  drugim  pogro- 
mie potęgi  krzyżackiej.  Przedstawiciele  ry- 
cerstwa i  miast  mazurskich  .  przystąpili  tak 
samo  do  antikrzyżackiego  „związku  pod  go- 
dłem jaszczurki,"  jak  szlachta  i  mieszczanie 
ziemi  Chełmińskiej  i  I^omorskiej.  A  owych 
wiernych  towarzyszów  wypadało  tern  mniej 


opuścić,  że  przez  pruskie  Mazowsze  prowa- 
dzi najkrótsza  droga  z  Torunia  do  ICowna, 
a  posiadanie  jej  było  tem  potrzebniejsze,  że 
król  Ivazimierz  Jagiellończyk  nie  rozporządzał 
samem  księstwem  Mazowieckiem.  Niestety, 
nie  znalazło  Mazowsze  wschodnio-pruskie  rów- 
nież gorliwych  rzeczników,  jak  dzielnica  nad 
dolną  Wisłą  i  kapituła  fromborska,  która 
dziś  odgrywa  rolę  ]'ozsadnika  germanizacyi. 

l^rzemienienic  się  państwa  krzyżackiego 
na  księstwo  lenne  poprawiło,  co  prawda,  po- 
łożenie pruskich  Mazurów  znacznie.  Albrecht 
tłohenzollern  był  z  Jagiellonami  spokrewnio- 
ny i  umiał  doskonale  po  polsku.  Mając  mię- 
dzy swymi  poddanymi  więcej  Mazurów  i  Li- 
twinów niż  Niemców,  uznał  języki  miejscowe 
jako  urzędowe  i  nadawał  nawet  nowo  powsta- 
łym miejscowościom  mazurskim  nazwy  pol- 
skie (np.  miastu  Margrabowie).  Panowanie 
lennych  książąt  pruskicli  było  złotym  wir 
kiem  dla  Mazurów;  nawet  w  samej  stolicy 
nadpregiańskiej,  w  lvrólewcu,  stanowili  jedną 
trzecią  część  mieszkańców.  I  właśnie  ta  ewan- 
gelicka Polonia  Królewiecka  położyła  pierw- 
sze podwaliny  do  gmachu  dziennikarstwa 
polskiego,  bo  pierwszą  gazetą  polską  była 
szwabachem  drukowana  „Poczta Ivrólewiecka." 

Przy  odrębności  państwowej  nie  mógł 
ten  złoty  wiek  dać  gwarancyl  trwałości.  Li- 
nia Albrechtowska  wymarła,  a  elektorowie 
brandeburscy  i  późniejsi  królowie  pruscy  dą- 
żyli naturalnie  do  „organicznego"  połączenia 
obu  połów  swego  państwa,  tylko  że  po  woj- 
nie 30-letniej  nie  mieli  kolonizatorów  w  za- 
pasie do  wysłania  w  boi'y  wschodnio-pruskie. 

(D.  n.) 
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Nieznane  utwory  i  listy  Moniuszki; 


wieku  ubogim  w  geniusze,  gdy 
każdy  utyskuje  na  zanik  pieśni 
samorodnej,  a  rdzennie  swojskiej, 
miło  się  rozejrzeć  w  zapomnianej 
lub  nieznanej  puściźnie  filarów  epoki  starej, 
gdy  przemawiano  wprost  z  serca  i  do  serca. 
Prostą,  naturalną  była  u  nich  synteza  treści 
z  formą,  ducha  utworu  z  twórcą,  synteza 
artysty  i  człowieka.  Duch  wielki  i  silny  za- 
czynał funkcyonować  normalnie,  ze  znamio- 
nami pewnej  siły  już  w  wieku  młodzieńczym, 
nie  siląc  się  na  efekt  jałowy,  na  schlebianie 
tłumom. 

Miło,  powtarzam,  znaleźć  w  dziejach 
przeszłości  ślady  pierwszych  kroków  wielkich 
pieśniarzy  na  wszelkiem  polu,  bądź  poezyi, 
bądź  muzyki.  Niemasz  tu  wrzawy,  brzęku 
popłatnej  swawoli  pseudo-artystycznęj,  wysił- 
ku dla  reklamy...  Staje  przed  okiem  ducha 
artysta,  nie  handlarz;  bohater  śmiały,  nie 
tch  órz,  bledniejący  pod  pręgierzem  krytyki 
i  sądu  publiczności. 

Tego  rodzaju  myśli  nastręczają  pierwsze 
kompozycye  Moniuszki  i  dwa  listy  autora 
„Halki,"  pisane  do  p.  Kazimierza  Godzińskie- 
go,  którego  córka  pobierała  lekcye  u  Moniusz- 
ki w  czasie  pobytu  jego  w  Wilnie. 

Manuskrypty  pierwszych  kompozycyi 
pieśniarza  są  ciekawe  nietylko  jako  pierwo- 
ciny kroków  geniuszu,  lecz  jako  utwory  ma- 
jące już  pewną  nietuzinkową  wartość  mu- 
zyczną. Pisał  je  autor  około  1837-  8  r.  Po- 
mimo wyraźnego  jeszcze  wpływu  spółczesnej 
muzyki,  wszędzie  się  zarysowuje  indywidual- 
ność kompozytora,  śmiałość  i  prostota.  Cho- 
ciaż komponował  uczeń,  wyczuć  już  można, 
że  ramy  są  dla  niego  za  wązkie. 


*)  Artykuł  p.  A.  Millera,  którego  zadaniem 
była  przedewszystkiem  charakterystyka  treściwa 
nowo  odkrytych  kompozycyi  autora  „Strasznego 
dworu"  i  , .Śpiewników  domowych,"  wymaga  dopeł- 
nienia w  przedmiocie  pochodzenia  pamiątek,  tudzież 
innych  szczegółów  odpowiednich  i  wyjaśnień.  Nuty 
oprawne  są  w  kajet  z  wyciskami  na  grzbiecie: 
Sourenir  i  A.  M.,  nadto  z  tytułów  i  samego 
układu  utworów  łatwo  wnioskować,  że  były  ofia- 
rowane pod  koniec  4-go  dziesiątka  lat  bież.  stule- 
:iia  przez  Moniuszkę  przyszłej  jego  żonie.  p.  Ale- 
xandrze  Millerównie.  Idą  one  po  sobie  w  takim 
porządku:  „Kochanko,  na  co  nam  rozmowa'?" 
(sł.  Mickiewicza),  następnie  „Bagatela,"  „Nieza- 
budka,"  „Znasz-li  ten  kraj?"  (Jedyna  rzecz 
w  zbiorku  tym,  która  później  w  druku  się  uka- 
zała; w  tekście  charakterystyczna  zmiana:  „tam 
hyłmi  raj,  pókiś  ty  ze  mną  była"),  „Walc,"  ofiaro- 
wany p.  Maryi  Miller  (matce),  dalej  inna  ,,Baga- 
telle,"  „La  fleur  du  souvenir"  (sł.  Millevoye'a) 
utwór  ładny,  kunsztowny,  acz  mniej  sympatycz- 
ny od  rzewnego,  następującego  po  nim  „Świer- 
szcza," dalej  „Walc"  dedykowany  p.  Alexandrze 
Millerównie,  „Mazur,"  znów  „Mazurek"  (z  winietą 
widoczku  Wilna),  „Pohulanka"  walc,  „Conge  de  Vil- 
no,"  „Mazurek,"  2  „Walce,"  wreszcie  jakieś  „Pre- 
ludyum"  bez  tytułu,  a  także  niby  moment  musical. 
Razem  15  rzeczy,  o  których  nie  wątpimy  prawie. 


Na  początku  manuskryptu  widzimy 
„A'alse  Nr.  l  (In  as)  compose  et  cUdie  a  M-me 
Marie  MiiUcr."  Utwór  ten  odznacza  się  pro- 
stotą, formą  poprawną  i  spokojną  melodyą. 
Główny  jej  wybitny  charakter— niezależność 
i  potoczystość.  Harmonizacya  uboga  nie  od- 
znacza się  bynajmniej  oryginalnością,  którą 
tak  zaimponował  po  powrocie  od  Rungen- 
hagena. 

W  ^^"aIcu,  ofiarowanym  pannie  Alexan- 
drze  Muller,  mniej  udatny  temat  wynagradza 
lepsza  harmonizacya.  To  samo  można  po- 
wiedzieć i  o  3-m  walcu,  przez  ASM.  podpisa- 
nym. Prawdopodobnie  w  tej  pracy  uczestni- 
czyli młodzi  narzeczeni,  podpisane  bowiem 
litery  mogą  oznaczać  tylko:  Alexandra  —  Sta- 
nisław Moniuszko. 

Trzy  mazury,  bardzo  łatwe  i  krótkie,  na- 
pisane w  stylu  wykwintno-salonowym,  wy- 
różniają się  świeżą  melodyą  i  jędrnym,  jas- 
nym rytmem. 


że  wszystkie  są  skomponowane  przez  Moniuszkę. 
W  kajecie  mieszczą  się  nadto  przepisane  ręką 
niewiadomą  „Cheval  de  Bronze"   Aubera,  „Con- 
tredanse    Pranęaise"    Ch.    Reinholdta,  „Mazur" 
z  podpisem:  J.  Januszkiewicz,  nakoniec  drukowane 
nuty  „Rossini's  Opern"  w  łatwym  układzie  Pen- 
sefa  na  4  ręce.    Nawiasowo  wspomnijmy,  że  je- 
den z  walców  Moniuszki  napisany  jest  na  4-ry  rę- 
ce.   Omawiany  kajet  dostał  się  ongi  w  Wilnie 
pannie  Maryi  Titiusównie  (potem  za  Jakubowskim 
będącej,  siostrze  znanego  ś.  p.  dra  Jul.  Titiusa),  od 
p.  Maryi  Millerowej,  matki  Stanisławowej  Moniusz- 
kowej.    W  tych  zaś  czasach,  gdy  po  zgonie  Ti- 
tiusa rozejrzano  się  w  puściźnie  czcigodnego  fi- 
lantropa, oraz  gdy  szperać  poczęto  i  w  pamiętni- 
kach sióstr  jego,  znalazł  się  i  ów  kajet  szacowny, 
nadto  inne  dwa  rękopisy  mistrza:  „Fraszki"  (2  czę- 
ści), poszukiwane  dawniej  przez  Walickiego  (ale 
znane  w  druku),  ofiarowane,  z  własnoręcznym 
nadpisem,  pannie  Maryi  Titiusównie,  oraz  dwie  zna- 
ne w  „Śpiewnikach'-  Moniuszki  pieśni:  „Mamo,  ty 
wzdychasz"  (L.  Siemieńskiegoj  i  ..Wędrowna  pta- 
szyna" (  J.  Czeczota).    Jak  wiadomo,  swoje  ,,Dwie 
zorze''  Moniuszko   dedykował  w  druku  drowi  Ti- 
tiusowi,  ukochanemu  przyjacielowi  swemu.  Titiu- 
sowie  i  Moniuszkowie  mieszkali  przez  długie  lata 
razem  w  jednym  domu  przy  ul.  Niemieckiej  (daw- 
niej Millerów,  dziś  Słotwińskich)  w  Wilnie.  Zda- 
je się,  Titiusowie,  lubo  cenili  i  rozumieli  talent 
^loniuszki,  szanowali  po  nim  pamiątki,  ale  nie 
byli  dość  przeświadczeni  o  ważności  pod  wzglę- 
dem artystycznym  i  tego  kajetu  i  „Fraszek,"  tu- 
dzież wartości  listów,  których  przechowało  się  kil- 
ka w  rodzinie  T.  Bądź  jak  bądź,  wdzięczność  naj- 
żywsza należy  się  paniom  Jakubowskiej  i  Pasz- 
kowskiej    Kazimierzowej,    że  Moniuszkowskie 
wszystkie  te  pamiątki  przechodzą  oto  na  włas- 
ność warsz.  Sekcyi  imienia  mistrza  Stanisława 
Moniuszki  (przy  Tow.  Muzycznem).    Pani  Jak. 
wszelako  zastrzega,  że  niektóre  rzeczy  z  kajetu 
ma  prawo  wydać,  oczywiście  w  porozumieniu  się 
z  rodziną  autora,  na  cel  uczczenia  Moniuszki  spo- 
sobem  dowolnym,    niżej    podpisany;  znakomita 
większość  kompozycyi  pozostaje    do  dyspozycyi 
sekcyi. 

Taic.  Uziąbło. 


Dalszy  szereg  kompozycyi  zwiastuje  no- 
wy etap  rozwoju  talentu.  Występuje  w  nich 
Moniuszko,  jako  wytrawny  harmonizator,  co 
pozwala  przypuszczać,  że  albo  upłynął  pewien 
czas  pomiędzy  pierwszemi  próbami,  albo  au- 
tor dołożył  pracy  i  pilności,  króciucłine  bo- 
wiem preludyum  (in  D)  nosi  piętno  silnego, 
wzbogaconego  erudycyą  talentu.  W  akordach 
brzmi  śpiżowa  moc,  melodyą  nęci  głęboko- 
ścią, w  całości  występuje  jasny  rys  chara- 
kterystyczny Moniuszki:  treściwość  i  dosko- 
nała forma. 

W  BagateUe,  w  najlepszym,  zdaniem 
mojem,  fortepianowym  utworze  z  pierwszego 
okresu,  znać,  iż  geniusz  zyskuje  skrzydła  do 
lotu,  i  że  mu  to  łat\vo  przyjdzie. 

W  śpiewach:  „I^ochanko  moja!  na  co  nam 
rozmowa?"  (do  słów  Mickiewicza)  i  „Świerszcz" 
(J.  N.  Kamińskiego),  siła  twórcza  Moniuszki 
występuje  jeszcze  plastyczniej;  snadź  moc 
treści  poetyckiej  potęgowała  wrodzony  liryzm 
kompozytora,  zawsze  pogodny,  szczery  i  czy- 
sto swojski.  Najlepszy  utwór  tej  doljy 
,, Świerszcz"  w  każdym  szczególe  wyraża  do- 
brze zrozumiany  nastrój  poezyi. 

,,Tam  na  piaskach  stoi  chatka, 
A  w  niej  smutno  jakby  w  grobie; 
Pośród  chatki  klęczy  matka. 
Krzyż  ujęła  w  dłonie  obie. 

Północ  idzie,  błyska  w  chmurze, 
J.Iatka  klęczy,  jak  nieżywa; 
Wicher  wyje,  toczy  burze, 
Świerszcz  w  zakątku  smutno  śpiewa." 

Mimowoli,  po  rozejrzeniu  się  w  pierw- 
szych pracach  filara  śpiewu  estradowego 
i  operoAvego,  przychodzi  na  myśl  porównanie 
z  kompozycyami  zwycięzcy  konkursu  Pade- 
rewskiego, p.  Wojciecha  Gawrońskiego.  Mam 
na  stole  jego  opery  i  około  40-u  śpiewów 
(niewydanych  około  30).  Bogactwo  melo- 
dyi  nieprzebrane,  wielka  swoboda  w  pomy- 
słach, ale  zbytni  rynsztunek  Miedzy  przeła- 
dowuje czasem  utwór.  Prawda,  owa  wiedza 
ułatwia  p.  Gawr.  zadość  uczynić  wymaga- 
niom spółczesnego  kierunku,  atoli  silna  indy- 
widualność pozwoliłaby  mu,  jak  sądzę,  iść 
mniej  utartym  torem.  Komu  dana  moc  twór- 
cza, nie  należy  jej  posyłać  na  uległą  posługę 
tym  kierunkom,  które  się  same  przez  się  za- 
wiązują, rozkwitają  i...  giną. 

Rzeczą  wyższych  talentów  i  geniuszów 
dawać  tylko  swoje  i  dla  swoich  z  jasną  i  ufną 
pogodą  na  czole,  z  prostotą  naiwną  młodzień- 
ca, wierzącego  w  ziszczalność  ideałów  serca. 
Lepiej  jest  zaczynać  z  pogodą,  niż  z  jękiem 
skargi,  .beznadziei  i  zgrzytu  na  ustach.  Po- 
goda i  spokój  zakonserwują  siły  do  końca 
w  kierunku  crescendo.  Zbytnia  zaś  wybuja- 
łość spółczesnej  młodej  szkoły  może  ją  za- 
trzymać w  pół  drogi.  Obyż  częściej  młodzi 
kompozytorowie  naśladowali  Moniuszkę,  nie 
trwożąc  się  wobec  perspektywy  cierniowej 
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drogi  za  życia.  Wiara,  cierpliwość  i  miłość 
ku  bliźnim  potęgowały  jego  muzę. 

Przytoczę  tu  wreszcie  parę  listów  nie- 
znanycłi  Moniuszl^i,  cennych  z  tego  względu, 
że  świadczą  o  życzliwem  jego  usposobieniu 
łcu  utalentowanym  uczniom. 

Otrzymałem  je  od  uczenicy  StanisłaAva, 
p.  Szczogolewej,  utalentowanej  pianistki, 
obecnie  właścicielki  szkoły  muzycznej  w  Pe- 
tersburgu. 

1)  „Wielmożny  Mości  Dobrodzieju, 

„Wyexaminowawszy  muzykalne  wy- 
kształcenie córki  Pańskiej,  prawdziwie  podzi- 
wiać mi  wyprda,  jakiemi  środkami  doszedłeś 
Pan,  jak  sam  powiadasz  sobie  jednemu  tylko 
obowiązany  pewną  muzyki  znajomość,  jak, 
mówię,  dojść  mogłeś  do  pożądanego  slaitku. 
Córeczka  Pańska  zna  wybornie  teoryę  forte- 
pianowej muzyki,  czyta  nuty  doskonale,  i  czxj- 
ta  iwaz  z  oddaniem  należnej  expresyi  i  teinom: 
podział  taktu  zna  dokładnie,  uldad  palców 
bardzo  szykowny.  Daj  Boże  dalej  jak  dziś, 
to  z  niej  prawdziwą  pociecłię  będą  mieli  ro- 


dzice, czego  życzę  z  całego  serca.  Polecam 
się  łaslcawej  pamięci.  Moninszlo.'' 

2)  „Szanowny  Panie  Dobrodzieju! 

,.Proszę  łaskawie  przebaczyć,  że  dotycli- 
czas  nie  zdałem  sprawy  z  poleconego  mnie 
interesu.  Chciej  Pan  wierzyć,  że  go  mam  na 
sercu  jak  mój  własny.  Tylko  ogrom  zatrud- 
nienia od  dnia  do  dnia  przeszkadzał  mi  spo- 
kojnie do  Pana  Dobrodzieja  o  wszystkiem  na- 
pisać. Aż  nareszcie  list  Pański  tak  mnie  za- 
wstydził, że  co  nąjśpieszniej  biorę  się  do  opo- 
wiedzenia jak  się  rzeczy  mają: 

„W  czasie  pobytu  mego  w  Warszawie 
nie  zastałem  tam  Pana  Fraycra  nauczyciela 
muzyki,  któremu  mam  zamiar  polecić  Kocha- 
ną Leokasię.  Więc  tylko  zdaleka  rozpytywa- 
łem się  jak  co  zrobić?  I  będzie  dobrze,  pro- 
szę być  najmocniej  o  tem  przekonanym.  Co- 
dzień  wyglądam  odpowiedzi  od  Pana  Frayera, 
do  którego  napisałem  wraz  po  jego  powrocie 
z  zagranicy  do  Warszawy.  Jak  skoro  ją 
otrzymam,  wnet  Panu  zakomunikuję.  Za  pa- 
rę tygodni  znowu  jadę  do  Warszawy,  więc 


może  już  i  razem  pojechać  nam  wypadnie. 
Z  panem  Edwardem  Romerem  widziałem  się 
wraz  po  moim  powrocie.  Ja  do  Wilna  przy- 
jechałem 1.5-go  augusta,  a  wracałem  na 
Brześć  i  Mińsk.  Teraz  jeżeli  pomyślną  otrzy- 
mam odpowiedź,  to  znoAvu  pojadę  na  KoMmo, 
choćby  mnie  z  wielu  względów  na  Grodno 
jechać  wypadało. 

„Cierpliwości  więc  troszkę!  Nic  się  na 
przewłoce  nie  straci,  byleby  porządnie  użyć 
co  Pan  Bóg  dał  i  co  poczciwi  ludzie  obmyślili. 

„Do  widzenia  więc  Szanowny  Panie  Do- 
brodzieju! Proszę  mnie  przebaczyć  i  wierzyć, 
że  sprawę  Jego  córki  pragnę  szczerze  jak 
najpomyślniej  urządzić. 

„Z  prawdziwym  szacunkiem  Pana  Dobro- 
dzieja. 

Najniższy  sługa 

8.  Moniuszko. 

1S57  r.    W-c  wrzesień  22  d.  Wilno. 

JW.  Panu  Marszałkowi  Dowgierdowi 
uprapzam  oświadczyć  ode  mnie  najgłębsze 
moje  uszanowanie." 

Antoni  Miller. 
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embat  mrugał  przebiegle  zaropia- 
łemi  oczkami  i  kłaniał  się  z  prawą 
ręką  na  piersiach,  a  lewą  zakrywał 
szyjkę  butelki,  wyglądającej mu 
z  kieszeni. 

—  Chora  urutski—y— zdrowa...  Sembat 
mało,  mało...  Sembat  wie... 

—  Chora  urutski  zielsko  precz...  woda 
precz  szałtaj-bełtaj...  —  prędko  odrzekł  Stani- 
sław, uprzedzając  przymówkę  do  swojej  kie- 
szeni. 

Ormianin  cmoknął  głośno. 

—  Młoda  baba  gdzie? 

—  Wszyscy  przy  sianie. 

—  Rutski  baba  y— lubi? 

—  A  Sembat? 

—  O! 

Reześmiał  się,  odwrócił,  oparł  się  o  fra- 
mugę okna  i  zaczął  rozmawiać  z  panią 
Strasiewiczową  o  maśle,  kurach,  jajach  tym 
samym  zabawnym  rusko-ormiańskim  języ- 
kiem. 

—  Panie  Stanisławie,  bądź  już  pan 
grzeczny  do  końca  i  pomóż  Justynie  przypę- 
dzić krowy  z  lasu...  Widzi  pan,  ledwie  idzie 
biedaczka!...   Co  za  skwar! 

Stanisław  dostrzegł  już  był  Justynę 
]  chciał  właśnie  zapytać,  dlaczego  wraca  sa- 
ma. Tamci,  jak  się  okazało,  mieli  w  polu 
jeść  obiad;  Justyna  właśnie  przyszła  go  za- 
brać i  krowy  wydoić. 

Stanisław  poszedł  do  lasu,  ale  bydło,  roz- 
gorączkowane upałem,  ścigane  przez  owady, 
niełatwo  było  zebrać  i  wypędzić  z  lasu. 

Ucieszył  się  więc,  gdy  zobaczył  zdała 
przez  otwór  w  zaroślach  Justynę  i  Sembata 
na  zakręcie  ścieżki:  przypuszczał,  że  przyszli 


mu  pomódz.  Doszedłszy  jednak  do  miejsca, 
znalazł  już  tylko  Sembata,,  Idóry  z  ręką  na 
piersi  kiwał  mu  głową,  ale  pomagać  nie 
myślał. 

—  Co  u  dyabła?...  Przysiągłbym,  że  tu 
była....  Czyżby  ten  stary  Aviecheć  miał  prawo 
do  swojego:  „o!..."  Cha!  na  bezrybiu...  Wszyst- 
kie one  jednakie... 

Przyszedłszy  do  domu,  mimowoli  zaczął 
uważniej,  niż  wypadało,  przyglądać  się  Justy- 
nie, widocznie  tem  zmieszanej.  Wydała  mu  się 
znękaną  i  chorą,  ale  niegdyś  była  pewnie 
ładną. 

„Z  Helą  tak  nie  będzie"— pomyślał. 

„Miało  dziewczę  wielki  pech, 
Kawalerów  miało  trzech..." 

I  pewnie,  aby  się  o  tem  przekonać,  jak 
tylko  pani  Strasiewiczową  zasiadła  w  fotelu 
do  poobiedniej  drzemki,  pobiegł  na  łąkę  do 
kosiarzy.  Pracować  mu  nie  dali,  więc  wy- 
ciągnął się  na  trawie  w  cieniu  orzecha,  i  roz- 
marzony, spoglądał  na  żywą  zieloność  mura- 
wy,^ na  gaje,  zalane  potokami  oślepiającego 
słońca,  na  kosiarzy  w  białych  koszulach,  bły- 
skających kosami,  na  kobiety,  uwijające  się 
z  grabiami  w  ręku.  Duży,  mieniący  się  wąż 
przesunął  się  w  pobliżu,  lekko  sycząc,  ze  łbem 
wzniesionym  do  góry;  na  gałęzi  tuż  nad  jego 
głową  siadł  ptak  barwnopióry  i  znużony  go- 
rącem cicho  świergotał.  Wysokie,  aksamitae 
trawy  kłoniły  się  ku  niemu;  zioła  i  kwiaty 
rzucały  mu  w  twarz  wonie  z  szeroko  roz- 
wartych, od  słońca  rozognionych  kielichów 
swoich;  wokoło  ćwierkały  koniki  polne, 
z  bj-zękiem  unosiły  się  muszki,  kołysały  się 
motyle  i  ważki;  po  źdźbłach  trawy  i  łodyżkach 


ziół,  niby  po  drzewach  ogromnych,  wędrowa- 
ły poważnie  mniejsze  i  Mięlcsze  pozłacane 
chrząszcze,  mrówki  rozmaitego  koloru  i  wiel- 
kości. Złocisty  żar,  szalony,  mocny  jak  wino 
i  jak  wino  upajający,  przenikał  wszystko, 
roznosił,  rozpylał  wszędzie  niewiadomo  skąd 
lecące  wonie  wanilii  i  heliotropu.  Stanisław 
z  rozkoszą  wchłaniał  w  siebie  siew  ar,  zapa- 
chy i  szmery,  czuł  jak  słońce  wdziera  się  do 
najdrobniejszych  komórek  jego  ciała.  Czuł 
je  we  włosach,  w  kościach,  we  krwi,  w  móz- 
gu i  myśli,  jak  tam  płynęło  ogniste  i  burzli- 
we, a  przestrzeliwszy  go  nawskroś  tysiącem 
promieni,  przytwierdzało  do  rozpalonej  ziemi. 
Nie  chciało  mu  się  ruszyć,  myśleć;  pragnął 
tylko   przeciągnąć  jak  najdłużej  rozkoszną 
świadomość    tego    związku   z  otoczeniem, 
a  w^  piersiach  brzmiał  mu  hymn  potężny 
uwielbienia  dla  słońca,  dla  życia,  dla  piękna. 
I  mimowoli  biegł  wzrokiem  za  tą  dziewczy- 
ną, która  w  tej  chwili  była  dla  niego  uoso- 
bieniem tego  wszystkiego.  Ile  siły  i  zdrowia, 
]dk\   wdzięk   w   poruszeniach,  trzymanych 
w   karbach    napół    siebie  świadomej  woli! 
Czy  zatrzymywała  się,  czy  siadała  dla  wy- 
poczynku, nie  było  widać  zaniedbania  w  ukła, 
dzie  jej  postaci;  bosa  nóżlca  w  kaukaskich 
papuciach  nie  zanadto  wysuwała  się  z  pod 
spódniczki,   gibka  figara  nie  opadała  nie- 
zgrabnie, jak  to  czasami  zdarzało  się  Ju- 
stynie. 

W  każdem  poruszeniu  Heli,  w  całej  jej  po- 
stawie było  coś  jasnego,  gibkiego  i  stałego,  a  nie- 
uchwytnego. Stanisław,  który  wiedział  z  do- 
świadczenia, co  to  jest  praca  na  takim  upa- 
le, był  oczarowany,  i  nie  wdając  się  w  ana- 
lizę, co  składało  się  jia  ten  urok:  rasa,  czy 
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-Ychowanie,  czy  czystość,  czy  skromność  i  pro- 
_.ta  dziewczęcia,  czuł,  że  mu  serce  oije,  jak 
za  akademickich  czasów.    Aż  av  końcu  wes- 
tchnął trochę  smutno,  a  trochę  ironicznie: 
—  Ach,  gdybym  miał  pieniądze! 

VI. 

Ledwie   skończyli   zbiór   siana,  a  już 
o  żniwie  myśleć 
trzeba  było.Wra- 
cali  wieczorem 
tak  spracowani, 
że  nikomu  ga- 
dać się  nie  chcia- 
ło. Zaraz  po  ko- 
lacyi  kładli  się 
spać,  aby  naza- 
jutrz  wstać  ze 
świtem    i  cały 
dzień  stać  schy- 
leni  na  strasz- 
nym upale.  Sta- 
nisławowi nudzi- 
ło się  W"  domu, 
a  do  roboty  w 
polu  brać  go  nie 
chcieli.  Nie  na- 
pierał ,się,  gdyż 
sam  czuł,  że  to 
przechodziło  je- 
go siły.  Helenę 
widywał  teraz 
bardzo  krótko  i 
tak  zawsze  znu- 
żoną, że  z  nie- 
cierpliwością 0- 
czekiwał  niedzie- 
li w  nadziei  lep- 
szego i  weselsze- 
go wypoczynku. 
W  niedzielę  tym- 
czasem upał  był 
do  tego  stopnia 
straszny,  że,  zda- 
wało się,  wszyst- 
ko się  w  popiół 
zamieni,  ugotuje 
w  złotym  ukro- 
pie. 

Jurek  wy- 
szedł był  ze 
strzelbą,  gdy 
wszyscy  jeszcze 
spali,  i  włóczył 
.się  gdzieś  w  po- 
bladłych od  ja- 
rzącego blasku 
górach.  Selim 
siedział  w  cie- 
niu pod  ścianą 
i  z  wielką  po- 
wagą łatał  swoją 
odzież.  Na  gan- " 
ku,    za  stołem, 

Szymon,  który  był  niezdrów,  pił  spóźnioną 
herbatę;  pani  Strasiewiczowa  robiła  swoją 
„nieskończoną"  pończochę,  a  Stanisław  wodził 
roztargnionym  wzrokiem  po  krajobrazie,  wi- 
docznie na  coś  czekając. 

Jak  tylko  Helena  z  koszykiem  w  ręku 
ukazała  się  na  ścieżce,  powstał  z  miejsca 
i  zbiegł  ze  schodów,  doganiając  wychodzącą 
za  furtkę. 

—  Widzi  mama?...   Mama  nic  nie  wi- 
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dzi...— mruknął  Szymon,  ruchem  głowy  wsj-a- 
zując  oddalającą  się  parę. 

—  Owszem.  Ale  cóż  mam  robić?...  Nie 
mogę  zbytnio  krępować  dziewczyny;  jeszczc- 
by  pomyślała,  że  wymagamy  od  niej  zapłaty 
za  naszą...  opiekę. 

—  Dobrze,  dobrze...  Niech  mama  robi, 
jak  chce.    Mama  tak  zawsze...  a  później  się 


„Ktoś  tu  był"— rzekła  Helena,  podnosząc  sią  z  ziemi. 


skarży!...  Tylko,  jeśli  się  co  stanie... 

—  Ja  się  skarżę?...  Ja  robię,  co  chcę? 
Przeżegnaj  się,  Szymonie!...  A  zresztą,  co  się 
ma  stać?...  Za  parę  tygodni  odjedzie,  dziew- 
czyna popłacze  i  zapomni...  Nawet  dobrze, 
jeżeli  się  przekona,  że  w  nas  tylko  ma  szcze- 
rych przyjaciół...  On  mi  mówił,  że  się  żenić 
nie  może,  gdyż  jest  ubogi,  a  przytem  ma 
tam  jakieś  obowiązki  i  cele...  że  tylko  boga- 
tą mógłby  wziąć  za  żonę... 
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—  I  Aviedząc  o  tern,  mama  pozAvala,  że- 
by on  plótł,  Hóg  wie  co,  dziewczynie... 

Urwał  nagle,  gdyż  weszła  Justyna  i  za- 
częła niby  sprzątać  ze  stołu.  Pani  Strasiewi- 
czowa położyła  pończochę  i  zdjęła  okulary. 

—  Mówmy  szczerze,  Szymku  —  rzekła 
z  powagą.— Nie  myśl,  że  jestem  ślepa...  Wi- 
dzę ja  dobrze,  co  się  święci...  A  ty,  gdybyś 

był  r  o  z  u  m  n  y, 
sambyś  się  do- 
myślił, co  ci  ro- 
bić wypada,  i  po- 
jechał szukać  so- 
bie innej...  Mog- 
libyśmy sprze- 
dać część  ł»ydła. 
Ona  nie  dla  cie- 
bie...   Z  obawą 
czekam,  co  to 
dalej  z  tego  bę- 
dzie... Dopraw- 
dy, chwilami 
myślę,  że  byłoby 
najlepiej,  gdyby 
wyszła    za  ob 
cego. 

Staruszk  a 
zlękła  się  włas- 
nych słów  i  oczy 
na  syna  podnios- 
ła. Szymek  sie- 
dział z  pochyloną 
głową  i  bębnił 
palcami  po  stole; 
po  chwili  zerwał 
się  i  odszedł  w 
głąb  domu.  Ivo- 
biety  spojrzały 
po  sobie:  jedna 
z  trwogą,  druga 
ze  źle  tajonym 
bólem. 

A  Stanisław 
tymczasem  do- 
ganiał Helenę. 

—  Pani  i- 
dzie  po  jeżyny? 
A  wie  pani,  że 
i   „łycza"  już 
miejscami  doj- 
Chce  pa- 
ja pokażę... 
I3ziewczyna 
z  uśmiechem  ki- 
wnęła przyzwa- 
lająco głową, 
ł^pro  wadził  ją 
wązką,  skalistą 
szczeliną,  zaros- 
łą ciemnym, 
drobuol  istnym 
gajem  bukszpa- 
nowym. Dołem, 
wśród  głazów, 
sączył    się    maleńki    strumyczek.  Gęsty 
bluszcz  kędzierzawymi  zwojami  zwieszał  się 
ze  skał  i  drzew.   Ź  obu  stron  szczeliny  wyso- 
ka kolumnada  dębów  i  grabów  łączyła  się  ko- 
narami w  strzeliste  arkady,  szara  sieć  pną- 
czy snuła  się  po  nich,  tworząc  gęste  sklepie- 
nia.  Było  tu  mroczno,  gorąco  i  wonno,  jak 
w  jaskini  z  Tysiąca  i  jednej  nocy.  Słońco 
swemi   strzałami,   niby  czerwonemi  igłami, 
przepinało  gdzieniegdzie  ten  mrok  i  tę  zieleń, 


rzewa.' 
ni'?. 
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a  ogromne  liście  olbrzymich  paproci  kołysały 
się  poważnie  nad  głowami  idącycłi,  rzucając 
iiii  w  twarz  gorące,  duszne  tchnienia. 

Jak  tu  pięknie!...  —  szepnął  Stani- 
sław, w  nadziei,  że  dziewczyna  zatrzyma  się 
i  pogawędzi  z  nim  chwilkę. 

Hela  wesołem  spojrzeniem  ogarnęła 
szczelinę,  ale  poszła  dalej,  ręką  odchylając 
gałęzie  po  drodze,  opierając  się  o  głazy  lub 
zręcznie  skacząc  po  kamieniach,  M^ystających 
z  wody.  Wysmukła,  śliczna,  w  ciemnym  gor- 
secie na  białej  koszuli,  kołysała  się  i  gięła 
z  wdziękiem  prawdziwej  góralki. 

—  Tak,  tu  ładnie,  ale  trzeba  się  śpie- 
szyć. Musimy  wrócić  przed  obiadem.  Trzeba 
pomódz  Justynie  wydoić  krowy,  do  stołu  na- 
kryć i  owoce  przebrać  —  odpowiedziała,  jak- 
by zgadując  mjśl  jego. 

Na  zakręcie,  gdzie  szczelina  kończyła  się 
przepaścią,  a  potok  tworzył  wodospad,  Stani- 
sław po  bardzo  wązkiej  ścieżce  Avprowadził 
dziewczynę   wyżej    na   strome    zbocze,  po- 
nad  lasy,   hen,   pod   zalane   słońcem  wi- 
szary.     Tu,    wśród    krzewów  czeremchy, 
krępej    „muszmuły"    i   strzelistych  wicin 
derenia,  pokazał  jej  drzewko  „ałyczy,"  ob- 
ciążone ogromną  ilością  owoców.    Na  ten 
widok  Hela  aż  krzyknęła  z  radości  i  pośpiesz- 
nie zabrała   się  do  zrywania  małych,  prze- 
zroczystych, jakby  słońcem  nasiąklych  śliwe- 
czek z  ciemną  pestką  we  środku  i  delikat- 
nym rumieńcem  z  boku.  Zbierający,  rozumie 
się,  nie  zapominali  o  sobie,  wskutek  czego 
czas  jakiś  milczeli,  mając  usta  pełne  słodkie- 
go miąższu.  Stanisław  nachylał  gałęzie,  wspi- 
nał się  i  chwytał  co  grubsze;  zdawało  się,  ca- 
ły las  pragnął  nagiąć  pod  stopy  dziewczynie. 

—  Dlaczego  pani  śmiała  się  wtedy  z  pa- 
nem Jerzym?-spytał  nagle. 

—  Kiedy? 

—  A  wtedy,  kiedym  opowiadał,  że  wdra 
palem  się  na  drzewo. 

Dziewczyna  roześmiała  się  znowu. 

—  Stare  dzieje!  Widzi  pan,  wyobrazi- 
łam sobie,  jak  pan  zabawnie  wyglądał,  sie- 
dząc na  gałęziach.  Tu,  na  I^aukazie  nikt  na 
drzewach  nie  nocuje:  nie  potrzeba.  Wszyscy 
kładą  się  na  ziemi.  Jurek  nigdy  nawet  ognia 
me  rozpala  i  tam  śpi,  gdzie  go  noc  zasko- 
czy. Mówi,  że  tak  najlepiej,  gdyż  zwierza  się 
nie  straszy. 

—  Była  pani  kiedy  w  nocy  w  lesie? 

—  Ojej!  Nieraz!...  Dawniej  chodziłam 
z  Jurkiem  na  dziki,  a  raz  nawet  poszłam 
z  mm  na  niedźwiedzia;  ale  teraz  ciocia  nie 
pozwala.  Jurek  znakomicie  strzela  jest 
ogromnie  silny  i  śmiały.  Z  nim  niema  ża- 
dnego niebezpieczeństwa...  Ja  poszłabym 
z  mm  na  dno  piekła.  A  taki  jest  zręczny 
ze  po  „zeranich"  *)  tropach  wiesza  się  i  spusz- 
cza w  przepaści,  gdzie  ja  patrzeć  nawet  nie  mo- 
gę. Czerkiesi  mówią  o  nim:  dobry  towarzysz— 
a  to  u  nich  największa  pochwała.  Ser- 
ce ma  on  też  złote,  choć  gorączka  z  niego 
1  mruk.  Ogromnie  go  lubię.  On,  jak  kogo 
pokocha,  to  już  nigdy,  nigdy  się  nie  zmieni 
Co  pan  robi?...  Dlaczego  pan  zrywa  zielone 
owoce:^..  Ten  przecie  zupełnie  zepsuty' 


*)  Antilope  subgutturosa. 
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Spojrzała   na  Wichlickiego,  który,  za- 
chmurzony, gwałtownie  zrywał  owoce  i  rzu- 
cał je  do  kosza,  spoważniała  i  zamyśliła  się; 
ale  po  chwiU  w  oczach  jej,  zamigotał  błysk 
filuterny,  a  twarz  rozjaśniła  się  znowu.  Wzrok 
powędrował  gdzieś  w  przestrzeń  na  zielone 
szczyty  z  tamtej  strony  przepaści,  na  turku- 
sowe niebo  nad  nimi,  i  uśmiech  rozkoszny 
wygiął  jej  koralowe  usta,  zaokrąglił  policzki 
opalone,  lecz  świeże,  jak  om^oc  brzoskwini. 
Stała  czas  jakiś,  nie  ruszając  się,  przytrzy- 
mując gałąź  ręką  wyciągniętą,  a  fala  różowej 
krwi  oblewała  twarz  jej,  szyję  i  piersi.  Z  pod 
przysłoni onych  powiek  oczy  nieśmiało  spoglą- 
dały na  Stanisława,  ale  on  milczał,  nie  przery- 
wając swego  zajęcia.  Dziewczyna  puściła  ga- 
łąź i  przyklękła  około  kosza  na  ziemi. 

—  Trzeba  przebrać  to,  co  tu  pan  narzu- 
cał, bo  to  wszystko  na  nic. 

Nie  odpowiedział  jej  słowa. 

—  Panie  Stanisławie,  czy  ten  nasz 
kraj...  szary?...— po  upływie  jakiejś  chwili  py- 
tała znowu. 

—  Szary! 

—  I  płaski? 

—  Płaski! 

Chciał  być  opryskliwym,  ale  głos 
dziewczyny  dźwięczał  tak  uroczo,  a  tak  jakoś 
inaczej,  tyle  w  nim  było  wesela,  pustoty  pra- 
wie, że  zaciekawiony  spojrzał  na  nią  i  uśmiech- 
nął się  mimowoli. 

—  Dlaczego  pani  mię...  —  i  urwał  na- 
gle, zauważywszy  przestrach  w  niebieskich 
oczach  słuchaczki. 

—  W^idzi  pani,  nasz  kraj  jest  piękny  zu- 
pełnie inną  pięknością...  Krajobraz  bywa  niekie- 
dy smętny,  rzewny,  to  znowu  łagodnie  uśmiech- 
nięty...  A  nad  tem  wszystkiem  niebo  nizkie, 
chmur  pełne,  swojskie  i  miłe...   Wie  pani: 
widziałem  dużo,  ale  oddałbym  morza,  zwrot- 
niki i  inne  cuda  za  te  nasze  piaski,  jałowce 
i  sosny...   Takie  to  dla  nas  nieskończenie 
wszystko    miłe    i    drogie...    Wszędzie  wi- 
dać    ślady    pracy    skrzętnej,  wiekowej... 
A  jak  tam  ludno!...   Wszędzie  wioski,  mia- 
steczka.  Drogi,    biegnące  w  różne  strony 
krzyże  na  rozstaju...    Są  okolice  nieporówna- 
nej piękności!...   Jak  dziś  pamiętam  wyciecz- 
kę na  Św.  Krzyż...  Byłem  wtedy  jeszcze  stu- 
dentem...  W  niedzielę,  o  wschodzie  słońca 
wyszliśmy  z  miasteczka  Słupi,  nędznej  dziu- 
ry żydowskiej...  Mgła  zakrywała  wierzchołek 
gory,  ale  na  dole  już  rzedniała.   Droga  była 
wilgotna  i  ślizka,  gdyż  dnia  poprzedniego  pa- 
dał deszcz;  była  też  zupełnie  pusta;  tylko  za 
płotem,  na  samem  podgórzu  stała  klęcząca 
hgura  kamienna,  dobrze  przez  czas,  czy  ludzi 
pokiereszowana...   Robota  gruba,  pierwotna 
z  utrąconym  nosem...   A  mimo  to  sprawiała 
MTazenie...    Było  coś  błagalnego,  tragicznego 
w  tej  płaskiej  twarzy,  podniesionej  głowie 
Z  kamiennych  oczu  płynęły  duże  łzy  obfitej 
rosy...  Legenda,  głosi,  że  nie  stoi  na  miejscu, 
a  wciąż  na  klęczkach,  pokutując  za  wielką 
zbrodnię,  posuwa  się  pod  górę,  a  gdy  dosięg- 
nie wierzchołka,  świat  się  zapadnie...  Może 
to  jaki  skamieniały  Radziejowski..,  Tyluśmy 
ich  mieli!...   A  może  pani  nie  wie,  kto  był 
Radziejowski? 

—  Owszem  wiem.    Cóż  dalej?... 

—  Co  dalej?...  Poszliśmy  drogą  na  górę 
w  samą  mgłę...    Na  przygarbiach  stały  mu- 


rowane    kapliczki  -  stacye;    podczas  odpu- 
stu ysiące  ludzi  idą  tędy  na  kolanach  tak 
jak  ta  figura.   My  jednak  spotkaliśmy  tylko 
trzy  dziewczyny  w  krasnych  chustach  i  w  ko- 
ralach na  szyi...    „Nie  boicie  się   w  taką 
mgłę?     A  jeśli   zabłądzicie   i  wpadniecie 
MTi-ost..^na  nas?"  -  Icrzyknął  im  mój  towa- 
rzysz.  Roześmiały  się,  spojrzały  tak,  jak  ko- 
bie  y  polskie  tylko  spoglądać  umieją  i-we 
mgle_  zginęły.    W  miarę  jak  posuwaliśmy  się 
wyzej_,  mgły  te  stawały  się  coraz  gęstsze 
a  takie  siwe  jak  wełna.   Kłęby  ich  wieszały' 
się  na  drzewach  i  pływały  wśród  świerków 
wysokich,  jak  wieże.   Wilgoć  kapała  z  igieł 
jak  po  deszczu.    Gdyśmy  zeszli  trochę  z  dro- 
gi, by  spojrzeć  na  rumowisko  głazów  offar 
nęła  nas  noc  szara,  takie  osamotnienie  jak 
tu  wsrod  puszczy  na  Kaukazie.   Na  samym 
szczycie  mgły  nie  było.   Kościół  stał  niby  na 
wyspie,  obmyM-any  chmurami,   a  nad  nim 
unosił  się  szmat  błękitu...    Ściany  odrapane, 
bhrystus    marmurowy    pobielony  wapnem- 
tynkowanie  jakiegoś  żólto-cielistego  koloru  ' 
Mur  otaczający,  bramy  i  klasztor  walące  sie 
w  gruzy...    Z  okien  klasztoru  zwieszały  się 
brudne   łachmany...    Wieża   upstrzona  nie- 
zawsze  świątobliwymi  napisami  w  różnych 
językach...  A  jednak  patrzało  się  nie  bez  wra- 
żenia... Czego  bo  one  nie  widziały  te  mury' 
Jakich  czasów  nie  przetrwały!...    Bywali  tu 
i  Tatarzy,  i  Litwa,  i  Szwedzi...  A  jednak  sto- 
ją, jak  stały,  w  wieńcu  z  mgieł...  Chwilami 
wiatr   mgły   rozrywał;    wówczas   przez  te 
szczerby,  jak  przez  okna,  widzieliśmy  daleko 
płynącą  falę  niw,  ogrodów,  wiosek  i  dworów 
świecących  się  w  słońcu...   Panno  Heleno' 
gdybym  postanowił  żyć,  jak  wy,  bez  kruszyny 
grzechu,  tobym  wolał  tam  zamieszkać...  Prze- 
cież my  tylko  w  pokrewnem  środowisku  mo- 
żemy oddziaływać  głębiej  i  trwalej...  —  za- 
kończył, kładąc  nacisk  na  słowa:  „w  po- 
krewnem." 

—  Pan  wie,  że  nie  mamy  pieniędzy  na 
powrót— broniła  się  dziewczyna. 

—  Nie  w  tem  rzecz...  Szymon  wypo- 
wiada czasami  takie  zdania... 

—  Szymon  jest  przedewszystkiem  zapra- 
cowany. Dawniej  i  on  był  inny,  ale  ze  śmier- 
cią pana  Strasiewicza  spadł  na  niego  taki 
nawał  obowiązków... 

—  Dobrze,  nie  będę  mówił  o  tem.  jaki 
on  jest  teraz  -  odrzekł  z  niechęcią  Stani- 
sław. -  Ale  przypuśćmy,   że  wykarczujecie 
drugie  tyle,  sto  razy  tyle  puszczy...    Cóż  z  te- 
go?  Najcenniejsza  z  was  cząstka,  ta  wyższa 
misterna  robota  ducha,  będąca  wyrazem  czło- 
wieka, przepadnie,  gdyż  dziedzictwo  po  was 
wezmą  inni,  a  może  i  nikt  nie  M^eźmie...  Byli 
tu  przed  wami  Czerkiesi— i  znikli;  nic  po 
nich  nie  zostało,  prócz  zdziczałych  ogrodów 
bez  wartości...    Wasza  robota  tutaj  to  robota 
wołów.    Niech  mi  pani  wierzy!...  Z  korzyścią 
można    pracować    tylko  wśród  ludzi,  tam 
'najdrobniejszy  wysiłek  nabiera  treści— a  resz- 
ta... zoologia! 

—  A  pan?— spytała  nagle  Helena. 

—  Ja  co  innego...  Ja  poszedłem  w  pu- 
stynię, jak  chodzili  nasi  przodkowie  na  woj- 
nę... po  łupy! 

Tak  rozmawiających  niepostrzeżenie 
zszedł  Jurek,  który  zawsze  jak  pantera  cho- 
dził cicho  po  lesie.  Widząc  blask  oczu 
1  wzruszoną  twarz  Heleny,  słysząc  dźwięk  jej 
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g-losu,  wyobraził  sobie  więcej,  niż  było. 
W  pierwszej  cłiwili  cłiciał  strącić  w  przepaść 
oboje  i  skoczyć  za  nimi,  ałe  potem  przyszło 
mu  na  myśl,  że  przedewszystkiem  mu- 
si znaleźć  zgubione  z  jego  powodu  pie- 
niądze. 
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—  Przepatrzę  każdy  kamień,  każdy 
krzak,  znajdę.   A  wtedy  zabiję! 

Szukał  już  od  pewnego  czasu,  choć  ni- 
komu o  tem  nie  mówił.  Dziś  wcześniej 
przerwał  poszukiwania,  gdyż  zabił  dzika 
i  szedł  właśnie  po  konia,  na  którym  miał 
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przywieźć  zdobycz.  Giy  spuszczał  się  w  szcze- 
linę, kamienie  strącone  przez  niego,  upadając 
z  łoskotem,  zwróciły  uwagę  rozmawiających. 

—  l<:toś  tu  był  —  rzekła  Helena,  podno- 
sząc się  z  ziemi. 

(D.  c.  n.) 


Nieznane  dotąd  listy  Zygmunta  Krasińskiego 

do  Delfiny  Potockiej  (r.  1839-1843). 

żebrał  i  objaśnił  c^aymund  Stanisław  (Kamiński.  ^ 
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Sobota  lut.  1889,  Roma. 

|f||>o  samo  dzieje  się  ze  mną,  ciało  wlecze 
^  się    chore,   niby  mdlejące,  po  ulicach 
Rzymu,  a  w  głowie  stos  węgli  rozżarzonych, 
a  w  piersiach  ciągłe  oczekiwanie,  jakby  każ- 
da chwila  miała  mnie,  lub  połączyć  z  Tobą, 
lub  oderwać  od  ciebie  na  zawsze.  Widzę' 
widzę  procesy ę,  snującą  się  przez  pokój  Twój. 
Ciotki  jak  biskupy  na  czele,  dona  Elwira  jak 
dziadów  kościelnych  zgraja,  znam  doskonale 
takich  chwil  przyjemności  wszystkie,  ale  zmi- 
łuj się,  strzeż  się,  nie  zapadnij,  nie  rozniemóż * 
się,  nie  puszczaj  tak  konia,  zaczerpnij  nieco 
pokoju  do  duszy.   Ach!  śmiech  mnie  samego 
porywa,  gdy  słyszę  siebie  komuś  spokój ność 
radzącym,  ja,  który  jej  chwili  jednej  w  życiu 
nie  doznałem!    Gdybym  był  przy  Tobie,  mo- 
żebym  W7szukał  nie  w  głowae,  ale  w  sercu 
słowo  jakie  proste,  szczere,  tkliwe,  któreby  na 
chwilę  przynajmniej  twoją  nudę  zmniejszyło, 
twoją  gorączkę  ukołysało.  AV  oddali  słów  ta- 
kich niema,  one  są  dziećmi  teraźniejszości  — 
obecności,  milczenie  je  kręgiem  cichym  jak 
pierścień  otacza  dokoła,  żadnych  innych  przed 
niemi,  żadnych  innych  po  nich  niema,  a  jeśli 
w   połowie    skonają   na   ustach,  wzrok  je 
domówi. 

Mnóstwo,  to  jest  kilku,  mam  tu  znajo- 
mych Polaków;  mówię  „mnóstwo"  bo  mi  cię- 
żą, bo  wolałbym  być  zupełnie  sam. 

Kazimierz  i  Jerzy  Sobański,  Popiel,  Rze- 
wuski etc,  etc.  Te  dnie  ostatnie  nieznośne 
mi  są,  nie  mogę  już  słuchać  Kalixty,  grającej 
na  fortepianie.  Jerzy  to  dawny  mój  znajomy, 
długośmy  byli  razem  w  AViedniu,  na  rozpra- 
wach w^tedy  schodziły  nam  wieczory.  Teraz 
on  także  rozpraw  żąda  ode  mnie,  a  ja  mu  ich 
dać  nie  mogę. 

Łatwiej  by  mi  przyszło  wygrać  Liszta 
kompozycyę,  niż  dwie  myśli  jakie  w  rozumo- 
waniu związać.  Dziwną  jest  pogarda,  którą 
czucie  czuje' do  rozumu,  gdy  czucia  wybije 
godzina. 

Lubomirska  zaś,  żona  tamtego,  tak  da- 
lece ml  obojętna,  że  czasem  myślę,  żem  nie- 
grzeczny W'Zględem  niej.  Ale  zupełnie  ml  tak, 
jakby  jej  w  pokoju  nie  było.  Jej  mąż  cały 
wieczór  gra  l  śpiewa,  ma  potężny  głos,  sie- 
dzę więc  na  kanapie,  palę  cygaro,  oczy  zam- 
knę l  słucham.  Muzyka  ta  przypomina  ml 
Inną,  tak  jak  czasem  cienka  sosna,  co  wyra- 
sta z  plasków,  tknie  wyobraźnię  wspomnie- 
niem  włoskiego   cyprysu.    Gdy  oczy  mam 


zamknięte,  świat  staje  się  moim.  W  tej  wiel- 
kiej ciemności  przyzwyczaiłem  się  wywoły- 


wać postaci,  od  który chem  oderwany.  We- 
wnątrz siebie  żyję,  spodziewam  się,  lub  mę- 
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czQ,  lodowacieję  lub  goreję,  rad,  że  otaczają- 
cy mają  mnie  za  uspokojonego,  cichego,  mo- 
że usypiającego!  Tymczasem  płyną  przede 
mną  cienie!  Ale  czy  wiesz  co  potem  następu- 
je, kiedy  na  chwilę  zbudzony  ocknę  się  i  uczu- 
ję,  że  to  tylko  cienie,  że  ta  twarz  mgłą  b>ła, 
że  ta  ręka  znikła  jak  wiatru  powienie,  że  ten 
głos,  co  zdał  się  tak  dźwięcznie,  dobitnie,  tak 
blizko  do  mnie  przemawiać,  był  tylko  echem 
odległejn? 

Wtedy,  jak  fala  opada,  tak  dusza  moja 
gnie  się  Ave  dwoje,  słabieje,  ginie  gdzieś.  Już 
nie  ja  tam  jestem,  tylko  brak  tego  co  ko- 
ciłam, tego  co  żądam,  tam  siedzi  na  mojem 
miejscu. 

I  to  słowo:  „gdzie  jesteś   teraz?-'  leci 
z  mojej  duszy,  leci  wprost  przez  Corso,  przez 
bramę  Laterańską  ku  morzu,  w  stronę  Nea- 
polu.   Wczoraj  o  12  w  nocy  byłem  w  Jvoli- 
scum,  patrząc  się  na  księżyc,  wymawiałem 
mu  zdradę..   Czemu  nie  chciał  wyjrzeć  z  za 
chmur  ani  razu,  kiedyś  chciała  obaczyć,  jak 
promienie  jego  wyglądają  na  wodach  zatoki? 
Jaka  ogromna  cisza  była  wśród  tych  ruin,  że 
mi  się  niejako  dobrze  dziać  zaczęło,  ale  za- 
raz potem  źle  znów  było.   Znów  brak  się  od- 
czuwał. 

Czemuś  tam  nie  była  u  stóp  tego  krzy- 
ża, pod  temi  arkadaini  haftowanemi  w  gwiaz- 
dy, co  zaglądają  przez  rozłamy  murów?  Tam 
prawdziwe  miejsce  dla  tych,  co  żądają  poko- 
ju i  oddali  od  ludzi.  Dla  tych,  co  nie  mogą 
chwili  wolności  znaleźć  na  ziemi.  Tam  na 
każdym  kamieniu  pisze  księżyc:  „Teraz  i  na 
wieki." 

Nic  nie  wspominasz  o  panu  Straszymnie. 
Jeśli  Ci  ohydła  Strada  nuora,  darmo  on  za- 
pewnie stoi  tam  na  zakręcie  ulicy,  czekając 
przez  długie  godziny. 

I^tóż  tam  był  na  tym  wieczorze?  Cóżeś 
śpiewała?  czyś  śpiewała:  „O  mon  pere..."?  Ostat- 
nią razą,  kiedym  słyszał  tę  pieśń  z  ust  twoich, 
wierz  mi-szczęściem,  że  Natta  siedziała  przy 
mnie,  bo  jak  lodu  kawał  ochraniała  mi  gło- 
wę.  Wierz  mi,  i  głowa  i  serce  konały  zara- 
zem,  od   tei  chwili  niema  chwili  prawie, 
w  którejbym  nie  słyszał  w  duszy  mojej  tego 
krzyku   Twego,  tego   podlotu   głosu,  tego 
wniebowstąpienia  nót,  którym  tak  ogromnie 
władać  umiesz.   Jest  coś  doskonałego  w  To- 
bie, coś  tak  dalece  rafncd,  coś  tak  hojnie 
i  przepysznie  od  Boga  ci  danego,  a  zarazem 
nieprzymuszonego,  tak  z  niechcenia  się  obja- 
wiającego, tak  będącego  z  Tobą,  że  koniecz- 
nie musi  dusza  powtórzyć  słowa  zakładu  Fau- 
sta z  Mefistofelesem:  „Zostań  się-zostań,  bo 
ty  jesteś  pięknością."   Zapewne  nie  policzysz 
tych  słów  moich  do  rzędu  mdłych  komple- 
mentów, którycli  zapewne  miliony  musiały 
brzmieć  koło  Ciebie,  ale  do  rzędu  prawd  któ- 
re przekonanie  moje  uznaje.    Tym,  których 
z  głębi  serca  kocham,  podchlebiaćbym  nie 
zdołał,  bo  podchlebstwo  jest  zdradą.  Zresztą 
znasz  mnie  i  wiesz,  czym  tak  bardzo  zdatny 
do  uniżenia  czoła  przed  kim,  a  nieraz  go  przed 
robą  w  duchu  uniżyłem  i  przed  ogromem 
Iwoich  cierpień,  i  przed  ogromem  zlanych 
na  ciebie  piękności.  Gdyby  to  w  duchu  moim 
me  postało,  nie  byłoby  tego  teraz  na  tym  pa- 
pierze. '  ^ 

Pamiętam,  żeś  się  tak  obiazaia,  że  uku- 
cłiałem  cierpienia  Twoje,  ale  ja  wtedy  tylko 
połowę  moich  ukochań  wyrażałem,  a  kiedym 
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dowodził  Ci  długo,  że  wdzięczność  jest  zasa- 
dą przywiązania,  kiedym  twierdził,  że  ta,  o  któ- 
rej mówię,  rozleglejsze  ma  znaczenie,  niż  ta, 
o  której  myślisz,  wiedziałem  co  mówię. 

Wdzięczny  byłem  Bogu,  że  Cię  tak  pięk- 
nie stworzył,  a  Tobie,  że  tak  piękną  jesteś. 
Albo  czy  wiesz,  że  każdej  wielkiej  piękności 
uznanie,  uczucie,  pojęcie  jest  śmierci  rodza- 
jem? bo  jest  zupełną  odmianą  stanu  i  bytu 
duszy.  Śmierć  zaś  niczem  innem,  tylko  że 
w  śmierci  jest  boleść  ciała,  w  uczuciu  zaś 
piękności  jest  rozkosz  ducha,  miesza  się  je- 
dnak do  tej  rozkoszy  i  smutek  nieskończony, 
jakby  przeczucie,  że  to,  co  Beskiem,  niedługo 


Nr.  45 


Puvis  de  Chavannes. 


może  przy  nas  zamieszkać  na  ziemi.  Wtedy 
sami  pragniem  umrzeć,  jakby  w  nadziei,  że 
przez  śmierć  przedłuży  się  zachwycenie,  że 
tam,  gdzie  nieskończoność,  tam  i  piękność  bę- 
dzie, w  tem  uczuciu  każdemu,  co  tylko  zdol- 
ny coś  wzniosie  pięknego  pojąć  wrodzonem, 
masz  obietnicę  nieśmiertelności.  Na  co  jej 
szukać  w  tysiącu  dowodów?— na  tym  jednym 
przestaję,  bo  w  tej  chwili  czuję  go  głęboko. 

Nie  wiem,  czy  kończący  się  papier  ma 
byc  także  i  końcem  myśli,  czytałem  wiele 
hstow,  w  których  ten  frazes  ślicznie  bywa 
użyty.  Ja  dzisiaj  pastąpię  śmiało,  nie  będę 
na  to  zważał  i  trzecią  kartkę  przydam  do 
tych  dwóch  zapełnionych. 

Jeśli  cię  nudzę,  przebaczysz  mi.  Egoizm 
moj  porywa  mnie,  bo  czuję  konieczność  pisa- 
nia do  Ciebie.  Ty  krótko  piszesz,  ale  ja 
umiem  przedłużać  Twe  listy,  odczytując  je 
Z  moimi  zapewnie  nie  tak  się  dzieje,  zatem 
mech  już  same  przez  się  będą  długimi. 

Jak  tylko  skończę,  pójdę  nająć  mieszka- 
nie dla  Alexandra;  racz  mi  napisać,  czy  dla 
Ciebie  to  samo  powinienem  uczynić?  Alex 
kazał  nająć  od  3-go  marca  do  3-go  kwietnia- 
a  Twoje  rozkazy  jakie  będą? 

Mówisz,  żeśmy  wiele  już  mówili  z  sobą 
a  więcej  jeszcze  pozostało  nam  do  mówienia' 
Mnie  zdaje  się,  że  mógłbym  zarazem  dni  ca- 
łe przy  Tobie  milczeć,  i  dni  i  nocy  całe  przy 
Tobie  mówić.   Lecz  nie  uwierzysz,  o  ile  mnie 


już  żarty,  do  których  zapewnie  przy  mnogiej 
publiczności  z  Tobą  przymuszony  będę,  nękać 
będą.  Nie  znam  nikczemniejszej  męki,  jak 
konccpta  gadać  tam,  gdzie  dusza  coś  gwał- 
townego, poważnego  lub  tkliwego  czuje,  chwi- 
le anielskie  ubierać  szatą  arlekina,  parodyo- 
wać  siebie  samego. 

Gdybym  wszedł  do  kościoła,  pełny  myśli 
wzniosłych,  i  kląkł  przed  ołtarzem,  a  tu  na- 
gle szatan  przemienia  mnie  w  małpę!— muszę 
skoczyć  na  krucyfiks  i  zawieszać  się  na  ołta- 
rzach  srebrnych,  w  duszy  mojej  mam  Boga, 
czuję  Boga,  potęga,  przeciwko  Ictórej  nic  nie 
mogę,  rzuciła  na  mnie  kształt,  wprawiła  w  ru- 
chy poliszynela.   To  samo  się  dzieje  pośród 
ludzi  w  salonie.  Boże!  błogosław  im  za  to!  Je- 
dnak Ty  wiedzieć  będziesz,  że  pod  tą  maską 
jest  coś  lepszego.   Kiedyż  więc,  kiedyż  ja 
Twój  głos  usłyszę?    Wszak  będziesz  dobrą, 
wszak  napiszesz  mi  dzień  przyjazdu?   Jeśli  to 
zanadto  straży  sflnxowej  nie  zgorszy,  wybio- 
rę się  w  stronę  Albano  naprzeciwko'  Ciebie. 
Chcę   Cię  przywitać  w  Kampanii.    Ty  nie 
wiesz  może,  że  ona  jest  moją.    Tylem  w  niej 
marzył,  tak  często  po  niej  się  błąkałem,  tak 
ściśle  przez  długi  czas  duch  mój  był  z  nią 
zjednoczony,  że  zaprawdę  mogę  ci  powiedzieć: 
„To  ziemia  moja"  -i  chcę  Ci  to  powiedzieć 
przed  bramami  Rzymu.  U  amor  cKanul  Vamata, 
amor  perdona,  został  przy  mnie  jakby  wstąż- 
ka z  sukni  Twojej,  jakby  pierścień  Twoich 
włosów.  Co  chwila  słyszę  go  i  prawie  się  je- 
go dotykam.    To  dziwna  rzecz!    Wiersz  nie- 
widomy  przemieniony  w  coś  dotykalnego' 
W  liście  moim  do  Twojej  matki  pisałem 
o  mnóstwie  cudzoziemców  i  zabawach  w  Kzy- 
mie.   W  istocie  tak,  codzień  więcej  ich  przy- 
bywa, a  na  wielki  tydzień  będzie  nieprzeli- 
czony tłum.    czy  nie  lepiej  byłoby  Ci  nająć 
zaraz  mieszkanie,  bo  potem  chyba  otruję  ja- 
kiego Anglika,  by  się  na  cmentarz  wyprowa- 
dził i  próżne  pokoje  zostawił. 

Powiedz  mi  też,  czy  ta  panna  maluje 
Twój  obraz  i  czy  go  już  skończyła?  Myśl  mo- 
ja, jak  pszczółka  koło  kwiatu,  lata  koło  tego 
obrazu,  a  nie  wiem  czemu?  a  jednak  jej  od- 
gonić  nie  mogę!  Czy  pachitty  doszły  pod  ko- 
pertą Mimiego?  kwiaty  czy  już  zwiędły?...  ach' 
gdybym  mógł  Ci  stąd  kwiatów  posłać,  kwia- 
tów, co  więdnąć  nie  umieją! 

Szukam  tu  wszędzie  konia  dla  Ciebie, 
byś  mogła   czasem  pojechać  w  Kampanię; 
wszystkie  nędzne,  ale  znajdę  wreszcie  dobre- 
go, chcę  znaleźć,  a  gdy  czasem  mimo  Two- 
ich listów,  mimo  listów  Alex.,  który  przyrze- 
ka niezawodnie  przyjechać,  stanie  się  w  mo- 
jej duszy  czasem,  jakobym  Cię  już  widzieć 
nigdy  nie  miał,  wierz,  żałuj  mnie  wtedy,  bo 
czuję,  że  ostatnie  dobro  moje  wyrwanem  mi, 
zaprzeczanem  przez  Boga  mi  jest.  Nigdym' 
nie  przeczuwał,  że  spotkam  Ciebie,  a  teraz  już 
nie  pojmuję,  jak  żyć  bez  nadziei  widzenia 
Cię,  bez  listów  Twoich;  wyrwałaś  mnie  z  naj- 
większego z  odrętwień.   Serce  już  w  pier- 
siach   zapomniane,    suche,   dobrocią  swoją 
i  M'spółczuciem  nauczyłaś,  że  żyje  jeszcze, 
a  gdyby  teraz  los  miał  to  życie  zabić,  prze- 
ciąć, obrócić  w  nicość,  gdybym  cię  już  nie 
ujrzał,  o  módl  się  za  mnie,  módl  się,  w  tej 
chwili  tak  mi  gorzko,  tak  mi  źle,  o,  proszę 
Cię,  módl  się  za  mnie. 

(A  c.  n.) 
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Józef  Brandt:  Na  pasticisku.—Pei^aż  tchnie 
swobodą  i  szerokością  stepu.  Wśród  niego  widać 
pasący  się  swobodnie  tabun  koni,  opodal  zaś,  na 
pierwszym  planie,  widzimy  siedzące  i  leżące  po- 
staci stróżów  stadniny.  Jeden  z  nich  rozłożył 
się  na  trawie  i  śpi;  drugi  siedzi  .,w  kucki"  i  snadź 
słucha  pieśni,  którą  brzdąka  na  bandurze  towa- 
rzysz jego.  W  całym  krajobrazie  czuć  nastrój 
słonecznego,  jasnego  dnia  jesieni. 

Józef  Brandt:  Na  i)02)asic.—?vzed  karczmą 
wiejską  zatrzymało  się  grono  myśliwych,  aby  na- 
poić konie  i  wypocząć.  Xa  lewo  stoi  gruba  i  oka- 
zała postać  myśliwca  z  przytroczoną  ubitą  zwie- 
rzyną u  boku.  Pali  fajlię  i  ze  spokojem  przypa- 
truje się  zalotom,  zarówno  jak  i  jego  towarzysze. 
Na  lewo  stoją  konie  wierzchowe  i  bryczka.  Do 
siodła  jednego  z  koni  przywiązana  smycz,  a  na 
smyczy  stoi  chart  zziajany;  gończe,  przywiązane  do 
drabiny,  oczekują  ze  spokojem  odjazdu.  W  trakto- 
waniu całej  kompozycyi,  jak  i  poszczegohiych  po- 
staci, znać  rękę  malarza  wytrawnego;  efekty 
oświetlenia  wyzyskane  umiejt^tnie. 

Pomnik  Śniadeckiego.  Projekt  postawienia 
pomnika  Jędrzejowi  Śniadeckiemu  przyszedł  do 
skutku.  W  dniu  28  października  członkowie  ko- 
mitetu budowy  wybrali  miejsce  odpowiednie  w  ko- 
ściele Opieki  Św.  Józefi  (PP.  Wizytek)  na 
Krakowskiem  Przedmieściu.  Pomnik  wykonany 
przez  Piusa  Welońskiego  i  raa  formę  płasko- 
rzeźby wypukłej,  wyobrażającej  Jędrzeja  Śniadec- 
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kiego  w  naturalnej  wielkości,  stojącego  na  kate- 
drze. Xa  tablicy  napis  następujący:  „Jędrzejo- 
wi Śniadeckiemu.  ur.  w  roku  1768,  badaczowi 
przyrody,  profesorowi  uniwersytetu  wileńskiego, 
r  1838,  w  wykonaniu  ostatniej  woli  jego  ucznia, 
d  ra  Józefa  Orzechowskiego,  pamiątkę  tę  kładzie 
Warszawskie  Towarzystwo  Dobroczynności.  1898." 

Piwis  dc  Chavannes^  W  Paryżu  zmarł  jeden 
z  najwybitniejszych  artystów-malarzy,  Puvis  de 
Cliavannes,  w  74-ym  roku  życia.  Puvis  urodził  się 
w  Lugdunie  w  r.  1824,  gdzie  też  pobierał  nauki  po- 
czątkowe. Następnie  przeniósł  się  do  liceum 
Henryka  IV  do  Paryża.  Jako  uczeń  liceum 
marzył  o  karyerze  naukowej,  ale  los  inaczej  po- 
kierował. Oddawszy  się  sludyom  ściśle  nauko- 
wym, PuYis  de  Chayannes  udał  się  w  podróż  do 
Włoch,  i  tara,  „na  świętej  ziemi  sztuki,'-  poczuł,  że 
powolaniemjego  nie  jest  nauka,  lecz— sztuka.  Wstą- 
pił przeto  do  pracowni  Henryka  Scheffera,  a  na- 
stępnie studyował  przez  czas  niedługi  pod  kierun- 
kiem Delacroi.N:  i  Couture"a.  Od  samych  począt- 
ków swej  karyery  artystycznej  Puvis  de  Chayan- 
nes zaznaczył  się  jako  talent  zupełnie  odrębny; 
wytknął  on  sobie  kierunek  indywidualny  i  w  tym 
kierunku  poszedł,  nie  zważając  na  walkę,  która  go 
czekała  ze  strony  całego  szeregu  powag,  trzyma- 
jących się  ślepo  tradycyi.  Walkę  istotnie  pod- 
jął ciężką:  przeciwko  niemu  powstała  krytyka,  któ- 
ra, w^espół  z  jury  Salonu,  systematycznie  przez 
lat  kilkanaście  broniła  mu  wstępu  do  przybytku 
sztuki.  Ale  walka  ta  zakończyła  się  tryumfem: 
Puvis.  dopuszczony  nareszcie  do  Salonu,  otrzymu- 
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je  w  nim  najwyższo  odznaczenia,  a  po  śmierci 
Meis3onier'a  Towarzystwo  Narodowe  Sztuk  Pięk- 
nych (Wystawa  na  placu  Marsowym)  obiera  go 
na  swego  prezesx.    Puvi.s  de  Chayannes  poświę- 
cił się  wyłącznie  malarstwu  ściennemu  i  dekora- 
cyjnemu.   Najważniejszemi  z  jego  prac  są:  deko- 
racye  muzeum  w  Marsylii,  w  Amiens  i  w  Lionle. 
dekoracye  w  paryskim  .,Hó'.el  de  Yille''  i  w  Sor- 
bonie.   Prócz  tego  na  szczególną  uwagę  zasługują 
piękne  freski  w  Panteonie,  iliustrujące  życie  Św. 
Genowefy.    Jeden  z  tych  fresków  wyobraża  właś- 
nie nasza  rycina.   W  dziełach  Puyis  de  Chayanne- 
s'a  przedowszystkiem  podziwiamy  znakomity  rysu- 
nek, a  następnie  kompozycyę,  przeprowadzoną  za 
pomocą  jak  najprostszych  środków.    Ta  prostota 
w  kompozycyi  i  w  jej  przeprowadzeniu  najsilniej 
przebija  w  obrazach  o  trośji  symbolicznej,  zawie- 
rających zawsze  wysoką  myśl  przewodnią.  Puyi- 
sowi  zarzucano  nieraz,  że  nie  jest  on  jakoby  kolo- 
rystą.    Ale  ten  właśnie  pozorny  brak  kolorytu, 
ta  przejrzysta  mglistość  prac  Puyis  de  Chayannes'a 
jest  najcenniejszą  i  najbardziej  charakterystyczną 
jego  cechą -jest  jego  indywidualizmem,  jako  mala- 
rza.    I  dzięki  temu    właśnie  indywidualizmowi 
stał  się  Puyis  nowatorem  i  mistrzem  nowej  szko- 
ły dekoracyjnej,  która  wydała— obok  wielu  nie- 
udolnych—niemałą liczbę  utalentowanych  następ- 
ców tego  malarza.    Postać  Puyis'a  odbija  wogóle 
bardzo  dodatnio  na  tle  poszarpanej  produkcyi  ma- 
larskiej  we  Francyi  współczesnej,  i   imię  jego 
przejdzie  do  historyi,   bo  był   artystą  szczerym 
i  wielkim. 


Sironika  powszechna. 


Ze  spraw  kościelnych. 

Wakującą  we  Lwowie  po  ś.  p.  kardy- 
dynale  Sembratowiczu  stolicę  metropo- 
litalną, ma  objąć  dotychczasowy  bi- 
skup z  Przemyśla,  ks.  Czechowicz,  gdyż 
ks.  hr.  Szeptycki,  przeor  lwowskich 
0.0.  Bazylianów,  odmówił  przyjęcia  no- 
minacyi  na  pomienioną  metropolię,  a 
zostanie  prawdopodobnie  biskupem 
w  Przemyślu. 

Głosy  katolików  austryackich  w  kwe- 
styi  szkolnej,  pomijane  od  lat  tylu 
z  powodu  agitacyi  liberałów,  dużą 
przewagą  swą  uzyskały  pożądaną  re- 
formę. Przyjęte  bowiem  zostało  przez 
Sejm  dolno-austryacki  prawo,  powołu- 
jące kapłanów  do  rad  szkolnych  zarów- 
no okręgowych,  jak  i  miejscowych  w 
charakterze  członków  czynnych.  W  ca- 
łej więc  dyecezyi  Wiedeńskiej  do  rad 
szkolnych  obecnie  wyznaczeni  zostali 
przez  konsystorz  metropolitalny  księża 
reprezentanci.  Stało  się  to  po  raz  pierw- 
szy po  trzydziestoletniej  przerwie. 

Ostatni  kongres  demokratycznej 
ligi  belgijskiej,  odbyty  w  Liege,  zazna- 
czył w  sposób  wybitny  ow  zwrot, 
jaki  Leon  XIlI-ty  nadał  społeczeń- 
stwu katolickiemu.  Dzisiaj  nie  tyl- 
ko same  sprawy  religijne,  lecz 
wszystko,  co  wchodzi  w  zakres  życia 
etyczno-społecznego,  bywa  poddawane 
obradom  licznych  kongresów  kato- 
lickich, które  ostatnimi  czasy  odbywały 
się  w  rozmaitych  krajach.  Podczas 
kongresu  w  Liege,  na  którym  zabierali 
głos  wybitni  mówcy  katoliccy,  uchwa- 
lono szereg  rezolucył  praktycznych 
w  kwestyach  tak  ważnych,  jak:  podnie- 
sienie stanu  robotników,  wprowadzenie 
odpoczynku  niedzielnego,  zapobieżenie 
pijaństwu,    oraz    wyzyskowi  pracy. 


zwłaszcza  niewieściej  i  dziecięcej. 
Obradom  tego  kongresu  przesvodniczył 
biskup  z  Liege  ks.  Dutreloux  w  otocze- 
niu kilku  innych  biskupów. 


brał  się  dla  osądzenia  wniosku  rewi- 
zyjnego w  czasie  przesilenia  ministe- 
ryalnego;  tym  sposobem  sąd  był 
wolny   od   nacisku  ze  strony  rządu, 


Referent  Bard. 


Polityka. 

Zamęt  we  Francyi,  wywołany  fatal- 
ną sprawą  Dreyfusa  i  przeniesieniem 
jej  na  grunt  polityczny,  zdaje  się  na- 
reszcie kierować  ku  wyjaśnieniu 
i  uspokojeniu,  jeżeli,  naturalnie,  nie 
zajdą  nowe  powikłania.  Wydają  się 
one  mało  prawdopodobnemi,  jakkol- 
wiek zapowiadają  je  z  wielu  stron. 
Za  pomyślny  zwrot  uważać  należy 
skierowanie  sprawy  na  właściwy  grunt, 
t.  j.  do  instancyi  sądowej,  jako  też 
równoczesną  zmianę  gabinetu.  Mini'- 
steryum  Brissona,  które  wdrożyło  re- 
wizyę  procesu,  upadło  zaraz  po  otwar- 
ciu parlamentu,  a  sąd  kasacyjny  ze- 


Prezes  Loew. 


a  nowemu  gabinetowi  łatwiej  przyjdzie 
wyprowadzić  konsekwencye  orzeczenia 
sądowego,  niżby  to  przyszło  Brissono- 
wi,  U  steru  rządu  stanął  Karol  Du- 
puy,  któremu  słusznie  wypadła  w  u- 
dziale  likwidacya  sprawy  Dreyfusa, 
ponieważ  stał  on  również  na  czele 
gabinetu  w  r.  1894,  w  chwili  skazania 
więźnia  z  Dyabelskiej  wyspy.  Dupuy 
utworzył  ministeryura  koncentrącyi  re 
publikańskiej,  do  którego  weszło  czte- 
rech członków  poprzedniego  gabinetu 
Brissona,  występuje  więc  z  programem 
pojednania,  najstosowniejszym  w  tak 
zaognionej  sytuacyi.  Skład  osobisty 
nowego  rządu  jest  następujący:  pre- 


zydyum  i  sprawy  wewnętrzne-  Dupuy, 
sprawiedliwość— Lebret,  wojna — Frey- 
cinet,  mąrynarka  —  Lockroy,  sprawy 
zagraniczne — Delcasse,  finanse — Pey- 
tral,  oświata— Leygnes,  handel — De- 
lombre,  rolnictwo— Viger,  roboty  pu- 
bliczne —  Krantz,  kolonie  —  Guiliain. 
W  przedmiocie  samej  rewizyi  procesu 
wspomnieć  musimy  co  następuje:  Roz- 
prawy, którym  przewodniczył  prezes 
sądu  kasacyjnego,  Loew,  zajęły  trzy 
posiedzenia,  wypełnione  odczytaniem 
sprawozdania  referenta  sprawy,  któ- 
rym był  sędzia  Bard,  mową  general- 
nego prokuratora  Manau  i  mową  ad- 
wokata pani  Dreyfus,  Monnarda,  wresz- 
cie naradą  sądu.  Wszyscy  trzej: 
referant,  prokurator  i  obrońca,  byli 
mniej  więcej  zgodni  w  zdaniach  i  wnios- 
kach, które  zważywszy,  sąd  kasacyjny 
orzekł,  że  żądanie  rewizyi.  wniesione 
przez  żonę  skazańca  za  pośrednictwem 
ministra  sprawiedliwości  jest  uzasad- 
nione i  będzie  przyjęte;  wszelako 
trybunał  nie  wypowiada  teraz  osta- 
tecznej decyzyi  co  do  .przeprowadze- 
nia rewizyi,  uznając,  że  potrzeba 
przedtem  przeprowadzę  uzupełniające 
śledztwo,  celem  zbadania  wszystkich 
bez  wyjątku  dokumentów,  ściągających 
się  do  sprawy,  oraz  przesłuchania 
świadków.  Potem  dopiero  nastąpi 
ostateczne  orzeczenie  sądu.  Żądanie 
wypuszczenia  skiizańca  na  wolność 
sąd  pozostawił  na  razie  bez  rozpa- 
trzenia. W  tej  chwili  główną  kwestyę 
stanowią  przeto  akta  ministeryum 
wojny,  których  dotąd  nie  chci.ino 
ujawnić,  a  których  wydania  sobie  żąda 
teraz  sąd  kasacyjny.  Utrzymują  prze- 
ciwnicy rewizyi,  że  sztab  generalny 
oprze  się  temu  żądaniu;   inni  głoszą 
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że  akta  owe   są  już  lub  bgdą  w  ca- 
łości lub  w  części  zniszczone.  Byłby 
10  ze  strony  władzy  wojskowej  krok 
rewolucyjny,  prawdopodobnie  więc  nie 
lojdzie  do  tej  ostateczności,  zwłaszcza, 
że  tekę  ministra  wojny  objął  Freyci- 
net.   Jeżeli  sztab  porzuci  frondę,  na 
której  budują  nadzieje  pretendenci  do 
tronu,  sytuacya  Francyi  uspokoi  się 
prawdopodobnie  prędko.   A  byłoby  to 
pożądane   dla   skołatanego  rozterką 
państwa,  tembardziej,  że  sprawy  za- 
graniczne przybrały  bardzo  poważne 
kształty.    Grozi  zatarg  z  Anglią  o  Fa- 
szodę  w  Afryce,  zatarg  w  tak  ostrej 
formie,    iż  mówią  głośno  o  wojnie. 
Anglicy  przynajmniej  zbroją  i  mobilizu- 
ją flotę  z  pośpiectiem,  który  zdaje  się 
wskazywać,  że  zachodzą  chyba  inne 
jeszcze  obawy,  oprócz  samej  kwestyi 
Faszody,  która  ostatecznie  dałaby  się 
kompromisowo  załatwić. — Wspominają 
mianowicie  depesze,  że  ze  strony  Rosyi 
uczynione  zostało  Anglii  przypomnienie 
jej  obietnicy  opuszczenia  Egiptu.  Je- 
żeli ta  informacya  sprawdzi  się.  to 
położenie  polityczne  ogólne  przedsta- 
wi się  w  bardzo  poważnych  kształ- 
tach. 

Z  prasy  polskiej. 

W   Kuryerzc  Codziennym  Bolesław 
Prus   rozpoczął  druk  swoich  „Kronik 
tygodniowych."  W  odezwie  do  prenu- 
meratorów tegoż  pisma  czytamy,  że 
dział  krytyki  literackiej  prowadzić  bę- 
dzie nadal  Piotr  Chmielowski,  dział 
polityczny  —  Stanisław  Szczutowski, 
krytykę  teatralną — Edward  Lubowski, 
krytykę   muzyczną  —  Julian  Stattier, 
krytykę    malarską— Eligiusz  Niewia- 
domski i  t.  d.  Jako  dodatek  bezpłatny 
otrzymają  prenumeratorowie  ,, Wybór 
dzieł   Juliusza  Słowackiego." — Gazeta 
Folska  Nr.  90:   .,Z  niwy  poetyckiej" 
])rzez  W.  Bukowińskiego;  ,, Klęska  kar- 
toflana" przez  St.  Poboga  (zwrócenie 
uwagi  na  skutki  nieurodzaju  ziemnia- 
ków w  kraju  naszym  i  na  środki  za- 
radcze  przeciwko  klęs- 
ce). W  dodatku  bezpłat- 
nym do  Gazety  za  ty- 
dzień ubiegły,  wyszedł 
tom  II  i  III  powieści  Jeża 
,,W  zaraniu."  —  Kuryer 
Warszawski  Nr. 293:, ,Pe- 
regrynacya"  wiersz  Or- 
Ota.— G^Zos  Nr.  4.3:  „Do- 
wolna abdykacya"  przez 
Oskara  G.;  „Przyszłość 
Chin;"    „Quo    vadis  w 
Ameryce"  przez  T.  T.  Je- 
ża; „Wodzirej"  Zapol- 
skiej przez  Wł.   Jabło-  i 
newskiego.  Nr.  44:  „Rzut 
oka  na  ogólny  stan  psy- 
chologii."   —  Przegląd 
Tygodniowy  Nr.  43:  „Nie 
szczerze"  (O  syonizraie). 
Nr.  44  „Parodya  wybo- 
rów." —  Praioda  Nr, 
43:    „Fanatyk  kowień- 
ski"   Nr    44:  „Dzieje 
wysiłku  fizycznego" 
przez  L.  Krzywickiego. 
—  Gazeta  Warszawska 
„Marysieńka"  przez  Sig- 
mę;    ..Konferencya  au-  ( 
tonomistyczna."  —  Niwa 
Polska'Nr.  43:  „Gorliwość 
i  fanatyzm"  przez  księ- 
dza F.  M.  z  Sandomierza 


Pracownia  bakteryologiczna  w  Wiedniu. 


P.  Chmie- 
lowskiego. 
■ —  Biblioteka 
Warszaicsk  a 
za  wrzesień: 
,, Memory  ał 
Pr  ą  d  z  y  ri- 
skiego"p.  A. 
R  e  m  b  o  w- 
skiego;  „Cy- 
wilizacya  i 
język,"  szki- 
ce z  dziejów 
literatu  r  y 
polskiej, 
przez  A. 
Briicknera; 
„I  i  II  część 
E)  ziadó  w" 
przez  Maryę 
Konopnick  ą 
ur-  Gbon  (p'o  c  z^ą  t'e'k 

ci'e  kawoj, 
sumiennej  i 
gorąconapi- 

(bardzo  dobry  artykuł,  w  którym  sanej  próby  oświetlenia  krytycznego 
światły  kapłan  potępia  fanatyzm  fragmentów  z  poematu  naszego  wiesz- 
jako  zwyrodnienie  gorliwości).— cza).  —  Redakcya  Biesiady  Literackiej 
ryer  Niedzielny,  zmieniwszy  tytuł  ogłasza  konkurs  artystyczny  na  kom- 
i  szatę  zewnętrzną,  przerodził  się  w  Ty-  pozycyę.  zaczerpniętą  z  dzieł  ks.  Pio- 
godmk  Polski,  którego  Numer  1  szy  tra  Skargi,  bądź  z  kazań  sejmowych, 
zawiera  powieść  Kraszewskiego:  bądź  ze  ściśle  religijnych,  przede- 
,,Nad  Tybrem;"  „Druh  Mickiewicza"  wszystkiem  z  Żywotów  Świętych.— 
przez  Maryana    Gawaicwicza;  .„Szla-    ^yydawmctwo  Gazety  Radomskiej  nab^ł 


Barisch      Dr.  Albrecht 


Dr.  JMuller 
Dr.  Poech 


kiem  Bugu"  przez  Zygmunta  Glo- 
gera; „A'arsoviina"  przez  Alo.\andra 
Kraushara;  „Ze  sceny  i  estrady" 
przez  M.  G.;  „Fejleton"  przez  Quisa.— 
Przegląd  Filozofczny  za  lipiec,  sierpień, 
wrzesień  zawiera  ciekawą  rozprawę 
Piotra  Chmielowskiego  p.  t.  „Filozo- 
ficzne poglądy  Mickiewicza;"  „Ibn  Cha 


p.   Wiktor  Brześciański,   adw.  przys. 
w  Radomiu. 
Zmarli. 

Es.  Izydor  Martynowicz,  dziekan  pow. 
Kocmanieckiego,  w  Oroszanach. 

Ks.  Kalikst  Wróblewski,  rodem  z  Miń- 
ska, niegdyś  współpracownik  pisma 
„Chaff,"  redagowanego  przez  Zieliń- 


dun,  socyologXIV  w."  przez  Gumplowi-  skiego,  w  Chicago, 

cza;    autoreferaty,   krytyka,    sprawo-  Henryk  Ciunkiewiez,  magister  prawa 

zdania  etc.  W  dodatku-nieznana  pra-  i  administracyi,  regent  przy  kancela- 

ca  Mickiewicza  p.  t.  „Rozprawa  o  Ja-  ryach  hypotecznych  sądu  okręgowego 

kobie    Bohme'm,"    tekst    francuski.  Warszawskiego,  w  Warszawie.  Uro- 

1    przekład   polski,  dokonany    przez  dzony  J842  r.  w  Radomiu,  ukończył 


tamże  gimnazyum  gubernialne,  a  Szko- 
łę Główną  w  Warszawie  w  r.  1867. 
W  r.  1871  został  regentem  w  Pilicy, 
a  od  1876  w  War.-zawie. 

Leopold  Kraczkiewicz,  pułkownik,  ka- 
waler krzyża  Virtuti  militari,  niegdyś 
mer  miasta  St. -Martin  de  I^e,  lat  89. 

Adam  Sienkiewicz,  b.  francuski  mi- 
nister pełnomocny  przy  dworzejapoń- 
skim,  w  Paryżu. 

Stefan  Krasuski,  przemysłowiec  i  ar- 
tysta muzyk,  lat  26,  w  Kuźnicy  Nowej 
w  gub.  Piotrkowskiej. 

Z  dziedziny  mody. 

Jesienny  rynsztunek  mody  szybko 
się  rozwija  i  niebawem  stanie  w  całej 
pełni  swej  wspaniałości. 

Jak  było  to  już  do  przewidzenia 
w  zeszłorocznym  sezonie,  berło  omal 
wszechwładne  dzierżą  sukna  i  sukien- 
ka wszelkiego  rodzaju. 

To  też  wyrób  jego  udoskonala  się 
z  dniem  każdym  zarówno  co  do  mięk- 
kości, jak  i  cienkości  tkaniny. 

Czy  to  drap  de  soi e— drap  merveilleiix — 
czy  też  peau  de  gant  i  t.  p.,  wszystkie 
równie  piękne  i  praktyczne,  wygląda- 
ją przecudnie  w  barwach  jas- 
nych matowych,  przezwanych  technicz- 
nie fasse. 

U  wszystkich  jednak,  o  ile  są  dese- 
niowane, przedstawiają  się  wyłącznie 
paski  poprzeczne  czy  to  równe  czy  fa- 
liste, lub  fantazyjnie  powyginane. 

Odrazu  tu  zaznaczymy,  że  i  przybra- 
nia wszelkie  trzymają  się  tej  samej 
zasady. 

Zamiast  dotychczasowych  ^ńis  soleil, 
2>lis  arcodeon,  ińis  de  lingerie  i  t.  p., 
nastały  rozszywane  fałdy  poprzeczne, 
lub  aplikacye  sukna  i  aksamitu,  często 
nawet  razem  stosowane,  lecz  niezmien- 
nie— poprzeczne. 

Modne  to,  bo  modne,  ale  czy  korzyst- 
ne dla  postaci?— to  inne  pytanie. 

Dla  osób  wysokich  i  wysmukłych— 
zgoda;  ale  dla  niższych  i  okrąglejszych 
k.<J7.tałtów','': 


FiK.  1. 


Fig.  2. 


Fig.  3. 


1 


Nr.  45 


TYGODNIK  ILLUSTKOWANY. 


Nie  należy  jednak  wątpić,  że  i  tu, 
jak  zwykle,  obdarzono  gustem  War- 
szawianki—i nie  Warszawianki— potra- 
fią poradzić  sobie  i  przystosować. 

Co  do  fasonów,  podobno  staniki 
bluzkowe,  stanowczo  już  skazane  na 
zagładę,  mają  ustąpić  długim,  obcisłym 
cuirasses,  korzystnie  przedłużającym 
stan. 

Czy  jednak  wygodne  miłe  bluzki 
pozwolą  się  tak  łatwo  wyrugować? 

Co  do  spódnic,  o  tyle  mają  uledz 
przeistoczeniu,  o  ile  powrót  dotMe 
jupe  zdaje  się  postanowiony. 

Jednocześnie  podobno,  jak  donoszą 
z  Albionu,  piękne  Angielki  postano- 
wiły zamiast  „spódniczek"  stosować — 
szerokie  pludry  z  satin  mollełone—mii- 
teryi  double  face  jakby  podbitej  mol- 
tonem. 

Sensacyjną  tę  wiadomość  podajemy 
jednak  ze  wszelkiem  zastrzeżeniem. 

Zajmująco  przedstawia  się  zbiór  ko- 
lorów sezonowych,  obecnie  już  w  zu- 
pełnym komplecie  ogłoszonych. 

W  kolorze  niebieskim  znajdujemy: 
lavande  hleu-nałional  (dawniejsze  hlcu 
royale  i  bleu  de  roy— i  tu  więc  polity- 
ka!), dalej  hleucf,  pod  nowem  mianem 
lobe'Ua. 

I  dotychczasowy  tnrąuoise  przedsta- 
wia się  obecnie,  jako  Olympia  i  Arle- 
sienne,  dalej  idą:  hussanl.  Jacinłhe,  per- 
venche,  centauree,  hoiirrache,  harbeau 
i  wiecznie  modny  marinę. 

Do  barw  brunatnych:  castor,  beigc 
i  mordore';  przybywają  tahac  i  biche. 

W  ulubionych  kolorach  fioletowych 
przeważają  odcienie,  średnie  jak:  iris 
lub  polonis. 

Kolory  różowe  przedstawiają  się  ja- 
ko: rose  ancien,  nouveau  Jeu — Cyrana 
(jakżeby  bez  niego!)  i  Lys/awe,  a  goręt- 
sze barwy,  jako:  rose-geranium,  corail, 
Trianon,  porpliyre,  arbouse,  cactiis,  lub 
rose  roi,  rose-reine  i  rose  coquelicot. 

Barwy  żółte  obracają  się  między 
odcieniem  słomy  i  pomarańczy.  Naj- 
przedniejsze są:  paille,  leoes  Cleopatre 
i  de  roclie.  Zieleń  rozpada  się  na 
trzy  główne  działy:  Ondine,  Triton 
i  Nepłune,  jasnowodniste;  aloes  i  cycas, 
nieco  silniejsze,  i  emeraude  caspienne, 
ciemnozielone  barwy. 

W  dziale  kapeluszy  fasony  niewiele 
różnią  się  od  letnich. 

Mamy  znów  toczki  i  kapotki,  jako 
formy  mniejsze,  Eembranty,  Gainsbo- 
rough  jako  większe;  nowością  właści- 
wie jest  tylko  Tricorne,  wzorujący  się 
na  znanej  formie  zeszłego  stulecia 
oraz  (naturalnie!)  Cyrano,  rodzaj  kape- 
lusza muszkieterskiego. 

Do  przybrania  służą  pióra— wyłącz- 
nie pióra. 

Zarówno  klasyczne  strusie,  jednoko- 
lorowe lub  duvete'  de  coulcurs,  nakrapia- 
ne  puszkiem  odmiennej  barwy,  tak 
zwane  Mayor.ąue.  Wszelkie  —  ale  to 
wszelkie— fantazyjne  kwiaty  zupełnie 
poszły  ad  acta. 

Pukle  Ludwik  XV  i  w  sezonie  obec- 
nym zwycięskie  nadal  dzierżą  berło; 
stosują  je  zarówno  przy  toaletach,  jak 
kapeluszach,  oraz  w  charakterze  przy- 
brania głowy. 

W  dziedzinie  konfekcyi,  przeznaczo- 
nych na  ochronę  od  dobrze  już  jesien- 
nej obecnej  aury,  ukazały  się  dwa 
wybitne  fasony,  jako  przedstawiciele 


dwóch  krańcowo  odmiennych  od  siebie 
rodzajów. 

Do  pierwszego  zaliczają  się  długie 
peleryny  z  odszytą  falbaną,  obecnie 
jeszcze  wykończane  z  sukna,  później 
zapewne  całkowicie  z  futra.  Wewnętrz- 
ne brzegi  peleryny  przybierają  przyste- 
bnowanemi  jedne  na  drugich  hiais,  pła- 
sko naszywanerai  aksamitkami,  pli^- 
wanemi  bandeaiu:  atłasowemi,  lub  ru- 
szam!. 

Ostatnia  ta  nowość  ukazała  się  naj- 
pierw w  eleganckich  kąpielach  mor- 
skich, skąd— wszak  zwykle— ważniejsze 
inowacye  biorą  swój  początek. 

Podszewkę  peleryn  stanowi  najczę- 
ściej atłas  biały  lub  Taffetas  Pom- 
padour. 

Inne  kołnierze  pelerynowe  naśladują 
kształtszalu,  wzorując  się  na  stylu  LMri- 
wik  XV. 

Jako  drugi  rodzaj  zapanował  nowy 
fason  żakietu,  który  rychło  niezawod- 
nie wyruguje  bolń-a  i  t.  p. 

Kaftanik  ten,  przylegający  ściśle  do 
figury,  opatrzony  w  karoczek  i  długą 


wstawioną  na  przedzie  kamizelki  z  te- 
go samego  co  żakiet  niateryałn, 
z  dwiema  kieszonkami.  Za  przybra- 
nie służą  odpowiednie  wyłogi,  pozornie 
przypinane  na  guziki. 

Na  zakończenie  kilka  modeli  toalet 
jesiennych. 

Nr.  1.  Kostium  d'inłcrieur  z  Vdours 
travers,  na  tle  popielatera  omhre  czar- 
ne wąziutkie  paski  aksamitne  wypukłe. 
Plastron  plisowany,  przybranie  z  wąz- 
kich  aplikacyi,  albo  koronek. 

Nr.  2  wyobraża  toaletę  z  czarnego 
velour  morine  (Breifsclmanz),  naślado- 
wanie czarnych  baranów.  Plastron 
z  fioletowego  plisowanego  uelours  mi- 
roir.  Wyłogi  przepięcia  i  kołnierzyk 
u  stanika  z  szarych  baranków. 

Nr.  3.  Kostium  z  Pean  de  Ganłs  ta- 
bac  z  żakietem,  redingotte  wyłogi 
z  aksamitu  faeown'. 

Iskierka. 

Czytelnie  ludowe. 

Z  powodu  opracowania  pierwszego 
katalogu  książek  rosyjskich  i  polskich 
dla   czytelni   ludowych,  dokonanego 
przez  kancelaryę  warszawskiego  ge- 
nerał-gubernatora,  Warszaiuski  Dniew- 
nik  pisze:  Z  chwilą  wydania  katalogu 
znika  przeszkoda,  tamująca  otwieranie 
bibliotek  ludowych  przez  różne  insty- 
tucye  i  osoby  prywatne,  według  usta- 
nowionych w  tej  mierze  przepisów. 
Zgodnie  z  art.  175  ustawy  cenzuralnej 
i  art.    1-go  „Przepisów  o  bezpłatnych 
czytelniach  ludowych,"  prawo  udziela- 
nia pozwoleń  na  otwieranie  bibliotek 
należy  do  gubernatorów  miejscowych. 
Bezpośredni  nadzór  i  opiekę  nad  czy- 
telniami ludow^emi  w  Królestwie  Pol- 
skim poruczono  komisarzom  włościań- 
skim, niezależnie  od  nadzoru  nad  nie- 
mi ze  strony  władzy  naukowej.  Przy- 
tem  czytelnie  te  kompletowane  będą 
według  katalogu,  opracowanego  przez 
władzę.    W  miejscowościach   z  lud- 
nością   prawosławną,  biblioteki  skła- 
dać   .-;ię    będą    z    jednego  oddzia- 
łu,   tylko    książek   rosyjskich.  Co 
się    zaś    tycze    czytelni  ludowych 
i^czytania  książek  w  oddzielnych  lo- 
kalach),   to    chociaż    porządek  ich 
otwierania    oraz    istnienia  podlega 
tym  samym  przepisom,  co  i  bibhoteki, 
jednakże  otwieranie  czytelni  przez  in- 


stytucye  i  osoby  prywatne  uznano  za 
przedwczesne. 
Z  malarstwa. 

Podajemy  zupełny  spis  artystów  na- 
szych, którzy  wzięli  udział  w  tegorocz- 
nej wielkiej  Wystawie  Sztuki  w  Ber- 
linie, wynotowany  z  jej  oficyalnego 
katalogu:  Olga  Boznańska  „Dziewczy- 
na z  tulipanem,"  Józef  Brandt  „Jar- 
mark w  Bałcie"  i  „Kozacy,"  Roman 
Kochanowski  „Krajobraz"    i  „Parny 
wieczór,"  Wojciech  Kossak  „Bitwa  pod 
Etoges  14  lutego  1814  r.,"  Alfred  Ko- 
walski ,, Orszak  weselny,"  Antoni  Ko- 
zakiewicz  „Zostaw   go  w  spokoju!" 
i  Michał  Wywiórski  trzy  krajobrazy.— 
Stale  mieszkający  w  Paryżu  Włodzi- 
mierz Nałęcz  urządzi  wkrótce  w  War- 
szawie specyalną  swoją  wystawę.— 
Grupa  Godebskiego  p.   t.  ,, Namowa," 
reprodukowana  w  Tygodniku  z  Wysta- 
wy Towarzystwa  Zachęty,  gdzie  się 
znajdoAvała,  została  nabytą  przez  pana 
Goldstanda.    W  Salonie  artystycznym 
z  nowości  wymienić  należy:  Rapackie- 
go „O  zachodzie,"  akwarele  Kostrzew- 
skiego     i    Lindemana,  krajobrazy: 
Wrzeszcza,    Wastkowskiego    i  Zale- 
.skiego. 

Ze  sztuki  plastycznej. 
W  czasopiśmie  „Art  et  decoration," 
Oktawiusz  Uzanne    rozpatruje  dział 
opraw  artystycznych,  wystawionych 
w  Salonach  w  r.  b.,  i  podaje  zarys 
ogólny  rozwoju  tej  sztuki,  która  dziś 
budzi  wszędzie  wielkie  zainteresowa- 
nie.  Uzanne  dzieli  oprawę  nowożytną 
współczesną  na  dwie  szkoły.  Do  jed- 
nej   należą  artyści,    którzy  traktują 
oprawę  jedynie  ze  stanowiska  ogólno- 
dekoracyjnego,  zwracając  mniej  uwa- 
gi na  samą  treść  książki;    do  tych 
należy  Wiktor  Prouve:     „Jest  to-  de- 
korator nadzwyczajny,  taki,  jakich  wi- 
dzimy w  wieku  XVI;  chce  on  połączyć 
wszystkie    sztuki  razem:  malarstwo, 
rysunek,  sztych,  rzeźbę,  snycerstwie." 
Kamil  Martin  znowu  wywołuje  efekty 
sztuczne,  przez  zestawienie  kilku  ko- 
lorów safianu  w  tonach  zimnych,  bez 
użycia  ozdób  złoconych;   do  tej  szko- 
ły zaliczyć  również  należy  panie:  Wal- 
deck  Rousseau  i  Yallgren,  Belville'a 
i  innych.     Drugą  szkołę  stanowią  in- 
troligatorowie,    którzy  głównie  dbają 
o  doskonałość  techniki  w  swej  sztuce, 
jak  np.  Meunier  lub  Marius  Michel.— 
W  temże  piśmie  G.  Soulier  rozwodzi 
się  obszernie  o  sztuce  umeblowania 
salonów.    Zdawałoby  się,  że  przedmiot 
nie  wart  tak  szerokiego  traktowania, 
a  jednak  czyta  się  pracę  tę  z  przy- 
jemnością, tembardziej,  że  tekst  zdo- 
bią reprodukcye  dzieł  MajorelFa  i  He- 
staux.— „The  Artist"  zamieszcza  stu- 
dyum    o  Karolu  Heffnerze,  artyście 
malarzu,  który  słynie  jako  twórca  do- 
skonałych akwafort.    Obok  spotykamy 
treściwy  artykuł  o  Karolu  Cottet,  ma- 
larzu francuskim,  który,  mimo  młode- 
go wieku,  jest  jednym  z  najlepszych 
malarzy  Bretanii.    Cały  cykl  jego  ob- 
razów, noszący  nazwę  ,.W  krainie  mo- 
rza," posiada  cechy  silnego  indywidu- 
alizmu, o  technice  niekiedy  brutalnej, 
ale    zawsze    bardzo  oryginalnej.— 
„Magazine  of  Art,"  z  powodu  śmierci 
Burne-Jones'a,    obok  wyboru  najlep- 
szych dzieł  tego  mistrza,  ogłasza  ar- 
tykuły o  nim  różnych  krytyków,  a  mia- 
nowicie: Francuza  Sizeranne'a,  Khno- 
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pffa,  Belgijczyka,  i  Anglika,  Spielman- 
na.   Spielmann,  jako  pozostający  w 
blizkich  stosunkach  ze   zmarłym  arty- 
stą, przytacza  z  życia  jego  kilka  szcze- 
gółów, z  których  widać,  że  Burne-Jones 
był  nie  tylko  wielkim  malarzem,  lecz 
i  człowiekiem  o  niepospolitym  rozu- 
mie i  bardzo  tkliwem  sercu.— Mathias 
Morhardt  pisze  o  Eugeniuszu  Carriere, 
powołując  się  na  wystawę  dzieł  tego 
malarza  w  Londynie,  wystawę,  która 
wywarła  na  publiczność  angielską  bar- 
dzo   korzystne  i  głębokie  wrażenie. 
Ale    Morhardt  nie  ocenił  Carriere'a 
należycie;  Carriere  jest  przedewszyst- 
kiem  „malarzem  macierzyństwa,"  i  na 
tem  głównie  polega  jego  sława.  Bo 
chociaż   zrobił   on   kilka  portretów 
(Daudefa,  Geffroy  i  t.  p.),  ale  w  tym 
kierunku  ma    równych    sobie;  tym- 
czasem nikt  dotychczas  nie  oddał  le- 
piej od  niego,  z  większem  uczuciem 
i  z  bardziej  porywającą  prawdą  cier- 
pień i  tkliwości  współczesnej  matki. 
Słusznie  też  Goncourt  napisał  niegdyś, 
że  Carriere  w  swem  pojęciu  o  macie- 
rzyństwie kobiety  dochodzi  do  wyso- 
kości pojęć  takich  malarzy  macierzyń- 
stwa Boskiego,  jak  Giotto,  Ghirlanda- 
jo,  Fra  Angelice  lub  Filipino  Lippi. 
Ze  świata  kobiecego. 
Fakultet  lekarski  we  Wrocławiu  wy- 
powiedział się  przychylnie  w  kwestyi 
dopuszczaniakobiet  do  studyów  medycz- 
nych. Wymagane  jednak  jest  posiadanie 
świadectwa  dojrzałości  z  gimnazyum. 
Posiadanie  matury    wymagane  jest 
również  od  osób,  chcących  uczęszczać 
chociażby  na  jeden  wykład  z  zakresu 
nauk  lekarskich.    Wobec  tego  uczęsz- 
czanie na  wykłady,  mające  wartość  za- 
równo dla  nauczycielek,  jak  dla  medy- 
czek (hygiena,  fizyologia)  jest  znako- 
micie utrudnione. — W  bieżącym  seme- 
strze zimowym  politechnika  w  Darm- 
sztadzie  otwiera  swe  podwoje  dla  ko- 
biet.   Wymagane  są  świadectwa  ze 
szkół  średnich.    Tymczasem  studentki 
będą  korzystały  tylko  z  prawa  słu- 
chaczek, wkrótce  jednak  mają  im  być 
przyznane  prawa  rzeczywistych  stu- 
dentów.—Gazety  francuskie  donoszą, 
że  w  wielu  miastach  mają  być  kobiety 
konduktorkami  tramwajowemi.    Ji— a. 
Humor  i  satyra. 

—  Czy  plac,  gdzie  się  mają  odbyć 
24  godzinne  wyścigi  cykUstów,  korzyst- 
nie jest  położony? 

—  O,  wyśmienicie!  tuż  obok  szpitala 
dla  obłąkanych. 


Krytyk  (wpatrzony  w  obraz  nowo- 
czesnego malarza).  Myślę  i  myślę 
i  nie  mogę  zupełnie  zrozumieć  pańskie- 
go obrazu. 

Malarz  symbollsta.  Bogu  dzięki!  Je- 
den, co  ronie  nareszcie  zrozumiał! 

Bankier  (do  syna).  Jeżeli  po  raz 
drugi  żeniąc  się,  dostaniesz  80,000 
rub.  posagu,  to  przyśpiesz  ślub,  bo 
szkoda  tracić  procent  od  takiej  sumy. 

—  Dokąd  idziesz? 

—  Dzisiaj  ósmy,  chcę  zapłacić  ko- 
morne. 

—  Zwaryowałeś!  Jeżeli  będziesz 
płacił  punktualnie,  gospodarz  z  pew- 
nością podniesie  nam  cenę  lokalu. 

"i* 
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Fcrdijnand  Hosick:    Fri/leryk    Chopin.  —  Za- 
rys biograficzny.    Petersburg,  1890.    Nakład  Gren- 
dyszyńslfiego. — Pan  P.  Hosick  ma  wielkie  upodo- 
banie  do  „najśmielszych  i  najdumniejszych  du- 
chów poetyckich,"  po  opracowaniu  więc  olbrzy- 
miego zarysu biograficzno-psychologicznego  o  J.  Sło- 
wackim, dal  nani  obecnie  mały  zarys  biograficz- 
ny, poświęcony  Fr.  Chopinowi.    Życie  najgenial- 
niejszego muzyka  narodowego  polskiego  odtworzył 
autor  na  podstawie  dzieł  obcych  i  swojskich  auto- 
rów,  którzy  o  nim  pisali  (głównie:  Karasowski, 
Tarnowski,  Wodziński).   P.  Hosick  przechodzi  ko- 
lejno główne  fazy  życia  Chopina,  wylicza  i  wy- 
mienia wszelkie  wpływy  i  czynniki — ludzi,  wypad- 
ki, zdarzenia — które  oddziałały  na  jego  geniusz 
twórczy,  i  pod  tym  względem,  z  zadania  biografa 
wywiązuje  się  w  istocie  dobrze,  nie  pomija  bo- 
wiem żadnego  szczegółu.     Temu  skrzętnemu  ich 
zgartywaniu    zawdzięczamy   dokładny  obraz  we- 
wnętrznego życia  wielkiego  muzyka.    Odsłania  nam 
wprawdzie  p.  Hosick  kiedy  niekiedy  i  głębokie, 
wewnętrzne  życie   Chopina  (najcenniejszymi  są 
w  tej  mierze  wyjątki  z  listów  samego  Chopina), 
stara  się  niekiedy  twórczość  jego  tłómaczyć  od- 
działywaniem tego  życia,  to  wszakże,  co  w  tym 
kierunku  zrobił,  nie  jest  wystarczającem.  Widzi- 
my wciąż  Chopina,  jak  z  jednego  koncertu  wędruje 
znów  na  innj^  jak  odbiera  powinszowania  i  pre- 
zenty od  rozmaitych  mniejszych  i  większych  wiel- 
bicieli, dowiadujemy  się,  że  w  Dreźnie  np.  grał 
taki  a  taki  utwór  własny  i  miał  wielkie  powodze- 
nie, a  w  Paryżu  grał  znów  inny  i  miał  jeszcze 
większe  etc. — ale  Chopina  „twórcy,"  Chopina  „naj- 
śmielszego i  najdumniejszego  ducha  poetyckiego 
swojej  epoki,"  prawie  nie  oglądamy.    Wiemy,  że 
autor  nie   mógł  charakteryzować  Chopina,  jako 
muzyka,  gdyż  sam  muzykiem  nie  jest;  w  każdym 
jednak  razie  dziwnem  się  może  nie  jednemu  wy- 
dać, że  chciało  się  mu  obrazować  życie  człowieka, 
z  którego  najistotniejszej  cząstki  nie  miał  możności 
zdać  sobie  należycie  sprawy.     Niniejsza  praca 
p.  Hosicka  grzeszy  temi  samemi  wadami,  jakie 
w   innych    jego  robotach  niejednokrotnie  były 
wytykane:  brak  perspektywy,  umieszczanie  pier- 
wszo i  drugorzędnych  faktów  na  jednym  planie, 
zbytnie  lubowanie  się  w  szczegółach  błahych— od- 
biły się  i  tu,  ze  szkodą  całości,  z  wielu  względów 
pożytecznej.    Razi  tu  także  dość  poufałe  gawę- 
dziarstwo.   Wytknąć  także  należy  zbyt  sumarycz- 
ną i  jaskrawą  charakterystykę  pani  George  Sand. 
Autor   za    wiele  nieraz  domyśla  się  (wszelkie 
„sous-entendus,"  to  jego  ulubiona  metoda),  a  za 
mało  wie  napewno;  stąd  długie  kołowania  i  objeż- 
dżania przedmiotu.  Wl.  Job... 

Zygmunt  Straszewicz:  Śioiatło  elektryczne.  Urzą- 
dzenie i  działanie  instalacyi  prywatnych  "o  prądzie 
stałym.  Przewodnik  dla  monterów,  maszynistów 
i  właścicieli  instalacyi  elektrycznych.  Warszawa. 
Nakładem  Hipolita  Wawelberga.— Dzieło  niniejsze, 
opatrzone  licznymi  rysunkami,  podaje  zasady,  na 
których  polega  urządzanie  instalacyi  światła  elek- 
trycznego. Główna  zaleta  tej  książki  polega  na 
tern,  że  jest  ona  rzeczywiście  praktycznym  prze- 
wodnikiem dla  pragnących  urządzać  oświetlenie 
elektryczne.  Z  teoryą  zjawisk  elektrycznych  krót- 
ko załatwia  się  autor.  Naprzykład,  baterye  wtór- 
ne, za  których  pomocą  można  nagromadzać  i  prze- 
chowywać energię  prądu  spolaryzowanego,  czyli 


t.  z.  akumulatory,' przedstawia  p.  Straszewicz  ob- 
razowo, jako  aparat,  do  którego  można  napompo- 
wać „płyn  elektryczny,"   a  następnie  wypuścić. 
Pojemność  akumulatora  objaśnia  autor  za  pomocą 
porównania  ze  zbiornikiem,   do   którego  można 
pompować  wodę  dopóty  tylko,  dopóki  się  nie  na- 
pełni: reszta  byłaby  straconą  (str.  22S,  229).  Słusz- 
nie p.  Straszewicz  nie  obciąża  swojego  dzieła  te- 
oretycznemi  objaśnieniami,  które  wymagałyby  od 
czytelnika  głębszej  znajomości  fizyki,  gdyż  prze- 
znacza je  on  dla  monterów,  maszynistów   i  wła- 
ścicieli instalacyi  prywatnych.     Tym  zaś   u  nas 
brak  jest  przedewszystkiem  niezbędnego  wykształ- 
cenia fachowego.     Czasem  jednak  sam  autor  za- 
pomina, że  nie  będzie  miał  do  czynienia  z  wy- 
kształconymi   elektrotechnikami.     Czytelnik,  nie 
obeznany  ani  teoretycznie,  ani  praktycznie  z  elek- 
trycznością,   spotyka,   naprzykład,    cały  rozdział 

0  motorach,  nie  wiedząc,  czem  są  motory  i  do 
czego  służą.  Należałoby  przedtem  objaśnić,  co 
to  jest  dynamo-maszyna,  że  zbroja  jej  musi  być 
w  ruch  wprowadzoną,  a  na  to  potrzebny  motor. 
Wogóle  jednak  treść  jest  wyłożona  przystępnie. 
Strona  zewnętrzna  książki  przedstawia  się  rów- 
nież dodatnio.  Autor  prawie  zawsze  stosuje  się  do 
przyjętego  słownictwa  polskiego,  z  wyjątkiem  kil- 
ku niemile  brzmiących  terminów,  jak  „woltmetr" 

1  „ampermetr"  (zw.  woltometr  i  amperometr).  Po 
za  tem  język  czysty.  Dziełko  to  zasługuje  ze 
wszech  miar  na  uwagę  i  rozpowszechnienie,  jak 
wogóle  całe  wydawnictwo  „Biblioteki  przemy- 
słowej." K.  C. 

Kalendarz  na  r.  1899  Rzynisko-KatoUckiego  To- 
warzystwa Dohroczijnności.—Czwarty  rocznik  kalen- 
darza, wydawanego  na  rzecz  Rzymsko-katolickiego 
Towarzystwa  dobroczynności  w  Petersburgu,  przed- 
stawia się  bardzo  pokaźnie.  W  dziale  literackim 
spotykamy  nazwiska  biskupa  Niedziałkowskiego. 
Talki-Hryncewicza,  Tretiaka,  Uziębły  i  Aleksan- 
dra Jelskiego.  Dział  informacyjny  zawiera  hie- 
rarchię kościoła  katolickiego,  oraz  wiele  interesu- 
jących wiadomości  z  zakresu  życia  społecznego. 

S.  Orgelbranda  Encyklopedya  powszechna  illu- 
strowana.— Wydawnictwa,  tego,  wychodzącego  ze 
wzorową  regularnością,  ukazał  się  już  zeszyt  54-ty, 
kończący  się  na  wyrazie  „Chemia." 

Rozprawy  Akademii  Umiejętności.  Wydział 
historyczno  filozoficzny.  Serya  II,  tom  X.  Ogólne- 
go zbioru  tom  .35-ty.  Kraków,  1898.— Treść  tego 
tomu  jest  następująca:  A.  Prochaska  „Na  soborze 
w  Konstancyi;"  K.  Potkański  „Kraków  przed  Pia- 
stami;" F.  Piekosiński  „Sejm  walny  warszawski 
z  r.  1572,"  „Laudum  wojnickie  ziemi  Krakowskiej 
z  r.  1503,  w  przedmiocie  pospolitego  ruszenia 
pospólstwa,"  „Czy  król  Władysław  Jagiełło  był  za 
życia  królowej  Jadwigi  królem  polskim,  czy  tyl- 
ko mężem  królowej?"  „Przywilej  króla  Kazimierza 
Wielkiego  w  przedmiocie  założenia  sądu  wyższe- 
go prawa  niemieckiego  na  zamku  krakowskim," 
„Sądownictwo  w  Polsce  wieków  średnich"  i  „Mo- 
neta polska  w  dobie  Piastowskiej.  I.  Zawiązki 
rzeczy  menniczej  w  Polsce  wieków  średnich;"  Ale- 
ksander Briickner  „O  Piaście." 


:6i61io£rafia. 


3-5" 
1.30 


Gawalewirz  M.  Majster  do  wszystkiego.  Zbiór  nowel.  Wy- 
danie  2-gie.  Kraków. 

(iOfilew^ka  liUdwika  (l<:\teril.'.).  Kato,  powieść  współczes- 
na.   2  tomy. 

<;o<llrnNkj  (Jozdawji  Witold.  Neron  Chrystyanizmu,  po- 
wieść historyczna  na  tle  wieku  XV.  Kraków. 

Grayltiifr  .SlniiiHtaw.    Pan  Wyręba,  powieść.  Lwów. 

tiubryiiowicz  BronisTaw  dr.  Juliusz  Słowacki  w  świetle 
najnowszej  krytyki.  Lwów 

Ilalin  \l  iklor  dr.  Tło  histeryczne  w  „Irydionie"  Krasiń- 
skiego. Lwów. 

Ilardeheii  Otło  Erich.  Postulat  moralny.  Komedya  w  i  akcie. 
Kraków. 

lliUI|i(liiniiii  Gerhart.  Dzwon  zatopiony,  baśń  dramatyczna. 
Przekt.  Jana  Kasprowicza. 

Iloesick  Ferdynand.  .  Fryderyk  Chopin.  Zarys  biograficz- 
ny, z  portretem  Fr.  Chopina.  (Życiorysy  sławnych  Pola- 
ków, Nr.  7).  Petersburg-. 

In  aiiNki  Jnii.  Sonety 

Jok.ii  Maurycy.  Poruszymy  z  posad  ziemie!  Powieść.  Prze- 
łożyła Al.  Callier.    4  tomy. 

Juno.>tZa  Klemens.    Za'mglą,  obraz  z  życia  wiejskiego. 

Karoli  WIndystaw.    Przyszłość  fPoezye). 

Knrwicki  Dunin  Józef.  Ze  starego  autoramentu.  Typy 
i  obrazki  wołyńskie. 

Konar  AlTred.  Je  sień,  powieść. 

Kowalewska  Zofia.    Pamiętnik.  Przekład  J.  Szczawińskiej. 

KrauHhar  Alexnnder.  Bourboni  na  wycnaniu  w  Mitawie 
i  Warszawie.  Szkic  historyczny  (1798-1805).  Z  i  lustracya- 
mi  osób,  miejscowości,  gmachów,  zamków  i  pałaców, 
Nv  dzieli  tem  wzmiankowanych. 

Krrchowiecki  Adnin.  O  tron,  powieść  h  storyczna  z  XVII 
w.    Czl;ść  druga:    Piast.  Petersburg. 

Kro!  Kaziui.  i  ^i<0WHki  Jan.  Podręcznik  do  nauki  hte- 
ratury  polskiej.    Potowa  pierwsza.    Za  całość 

KrzyżnnoWHki  Anatol.    Przełom  i  inne  nowele.  Kraków. 

|jill>»  Jan.    Anegdcty  z  życia  Adama  JMickiewicza.  Karton. 

Malinowski  M.  Włościańskie  stowarzyszenia  rolnicze  w  róż- 
nych krajach. 

Alirkiewirz  Adam.  Pan  Tadeusz.  Wydanie  jubileuszowe, 
>  z  portretem  autora  i  24  illustracyami  rysunku  E.  M.  An- 
drloUego.    Lwów.    W  ozdobnej  oprawie. 

Miraiidolla  F.    Liber  tristium.    (Poezye).  Kraków. 

Alycielski  Jerzy  dr.  A!exander  Kucharski,  malarz  polski 
w  Paryżu  (1736- 1820).    Z  5  rycin.  Kraków. 

KieHlucliowHki  Jan.  Poezye. 

Owfin.-iki  Jan.    Nowy  system  rolnictwa. 

PeloZHT  Jozef  X.  Prawo  małżeńskie  katolickie,  z  uwzględ- 
nieniem prawa  cywilnego,  obowiązującego  w  Austryi, 
w  Prusiech  i  w  Królestwie  Poh kiem.  Wyd.  4-te,  przejrzane 
i  pomnożone.    3  tomy.  Kraków. 

rr|>IoWKki-Schniir  Slanintaw.  Cudzoziemcy  w  Galcyi. 
C1787  — 1841).  Kraków. 

Peplowski-^chmlr  Htaiiistaw.  Polacy  i  Węgrzy.  Opn- 
wieść  dziejowa  z  lat  1848— 1849.    Wyd.  drugie.  Lwów. 

Piat  Ks.  Kazania  o  Sakramentach.  Pierwszy  rok  nauczania. 
Z  upoważnienia  autora  przełożył  ks.  Władysław  Fuda- 
lewski. 

Podręcznik  dla  ochronek,  podług  niemieckich  i  francu- 
skich źródeł  opracowany  do  użytku  wychowawczyń  i  matek 
chrześcijańskich.  Poznań. 

Pontoppidan  Henryk.  Z  chat.  Przekład  z  oryginału  Józe- 
fy KI.   (Biblioteka  modernistów). 

Prace  filolot^iczne,  wydawane  przez  J.  Baudouina  de  Cour- 
tenay,  J,  Karłowicza,  A.  A.  Kryńskiego  i  L.  Malinowskie 
go.   Tom  V,  zesz.  I[. 

Proza  i  poezya  w  przykładach  z  najcelniejszych  autorów 
i  mówców.  Dla  młodzieży  zebrane  i  ułożone  przez 
D.,  W.  i  W. 

Przybylski  Zygmunt.  Z  rozwoju  polskiego  teatru.  Anto- 
nina Hoffman.  Kraków. 

Rocznik  Krakowski.  Tom  1.  Z  83  rycinami  w  tekście 
i  2  tablicami  światłodrukowemi.  (Wydawnictwo  Towa- 
rzystwa miłośników  hiitoryi  i  zabytków  Krakowa) 

Rojan  Kazimierz.  Poczciwiec,  komedya  w  1  akcie.  Lwów. 
(Bibl.  teatr,  amator.  Nr.  85). 

Rozprawy  Akademii  Umiejętności.  Wydział  filologiczny. 
Serya  II,  tom  XII.  Kraków. 

>ie«er.    JMatka,  powieść  z  życia  ludu.  Kraków. 

Sieroszewski  Wacfaw  (8irko).  Na  kresach  lasów,  po- 
wieść.    Wyd.  drugie. 

Sikorski  .1.  F.  fMechaniczna  uprawa  gleby.  Podręcznik  dla 
użytku  praktycznych  gospodarzy  i  uczniów  szkół  rolniczjch. 
Lwów.    (  Bibl.  roln.  t.  V  ). 

Sikorski  Wacław.    Gospodarstwo  rybne. 

Stańko.    W  złocie,  powieść. 

Stowe-Beecher  H.    Chata  wuja  Toma.  Powieść  opracowana 

dla  młodzieży.    Wydanie  drugie,  z  4  rycinami,  —80 
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Wydawcy  Gebethner  i  Wolff. 


Warszawa.  Druk  Emila  Skiwskiego. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Redaktor  przyjmuje  codziennie.  ,  w,j,kie.  .wi,t,  w  biurze  reda.cyi  od  g.l  2.-Re«  pon,nlei„vch  i  .aterya.aw  rysunkowych,  nadsyłanych  do  redakcyl.  nie  zwraca  sif. 
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Pomoc  domowa  a  szkolą. 


ażdy  rozpo- 
czynający 
się  rok  szkolny 
rozbrzmiewa 
podwój nemi  na- 
rzekaniami: ro- 
dziców, utysku- 
jących na  coraz 
większe  'koszta 
kształcenia  dzie- 
ci, 1  korepetyto- 
rów ^  na  trud- 
ność  w  zdoby- 
ciu korcpetycyi  i  nader  nizkie  wynagrodze- 
nie za  ofiarowaną  pracę. 

Rodzice  radziby  wykreślić  z  rubryki  wy- 
datków szkolnych  podatek,  płacony  za  pomoc 
szkolną;  koi-epetytoroAvie  radziby  korzystać 
z  największego  popytu  na  tego  rodzaju  pra- 
cę, by  mogła  ich  podtrzymać,  nie  wyczerpu- 
jąc całkowicie  potrzebnego  im  na  studya 
czasu. 

Jakiś  czas  trwa  wyczekiwanie  zobopól- 
ne,  dopóki  nie  ukażą  się  „zle  stopnie"  na 
pierwszej  cenzurze. 

Wówczas  rodzice,  zatrwożeni  o  rezultat 
ostateczny,  decydują  się  wziąć  korepetytora. 
Popyt  na  korepetycye  za  mizerne  wynagro- 
dzenie w  tym  czasie  wzrasta,  a  wygłodzeni 
w  ciągu  pierwszego  kwartału  korepetytorowie 
biorą  lekcyę,  jaka  się  trafi  i  za  jakąbądź  ce- 
nę, biorą  jak  najwięcej,  byle  żyć. 

Tak  rzecz  trw^a  aż  do  końca  roku  szkol- 
nego, który  daje  zwykle  rezultat  następują- 
cy: I^odzice,  pomimo  oszczędności,  wpadli 
w  deficyt  o  sumę,  wypłaconą  korepetytorowi; 
korepetytor,  biegając  z  lekcyi  na  lekcyę,  stra- 
cił rok  w^  uniwersytecie;  jego  zaś  pupil,  he- 
bcs  niepoprawny,  został  na  drugi  rok  w  tej 
samej  Iclasie. 

Słowem,  skórka  nie  opłaciła  wyprawy, 
ot  i  wszystko. 

Byłaby  na  to  rada:  znieść  zupełnie 
szkolną  pomoc  domową,  ale  czy  to  podobna? 

Dlaczego  w  naszym  systemie  szkolnym 
panuje  zwyczaj  koniecznej  potrzeby  pomocy 
domoM-ej?  Ważna  to  i  zawiła  Icwestya  pe- 
dagogiczna, nie  da  się  też  lekko  rozwiązać. 

Bardzo  być  może,  iż  zależy  ona  _ 
nieodpowiedniego  programu  szkół  średnich 
może  zadanie  nauczycieli  przewyższa  ich  siły, 
czy  też  może  przedmioty  wykładowe  szkoły 
średniej  nie  odpowiadają  średniemu  wie- 
kowi i  pojętności  uczniów,  albo  też  metody 
nauczania  są  jakieś  nieodpowiednie? 

Taką   kwestyę    rozstrzygnąćby  mogło 


od 


chyba  jakieś  spccyalne 
świadczonych  pedagogów. 


zgromadzenie  do- 


Spróbujemy  więc  tylko  rozważyć:  jakie 
są  obowiązki  tak  zwanego  korepetytora?  jak 
się  mniej  więcej  odbywa  korepetycya?  jaki 
jest  wpływ  tej  pomocy  domowej  na  ucznia? 

,,T{orepetytor"  znaczy  właściwie  powta- 
rzacz," czyli  ktoś.  czyj  obowiązek  polega  na 
tem,  ażeby  powtarzać  z  uczniem  lekcyę 
ii-  domu,  zadaną  i  wyłożoną  iv  szlole. 

Powtarzać?  Pj-zeciwko  temu  nic  mieć 
niepodobna:  Eopetifio  est  mater  studiormn. 
Lecz  dlaczego  uczeń  nie  może  powtarzać 
w  domu  lekcyi  sam,  bez  pomocy  nauczyciela? 
Toć  zadane  ma  to,  co  mu  gruntownie  w  szko- 
le wyłożono,  gdyż  byłoby  oczywiście  niedo- 
rzecznością zadawanie  mu  do  nauki  tego,  cze- 
go w  klasie  nie  wyłożono,  lub  wyłożono'  nie- 
dokładnie, źle,  powierzchoM'nie,  tak,  że  lylko 
część  bystrzejsza  uczniów^  zrozumieć  ]-zecz 
mogła. 

Jeżeli  uczeń  ma  lekcyę  zadaną,  to  zna- 
czy, że  już  ma  o  niej  jasne  pojęcie,  jeżeli  zaś 
go  nie  ma,  wówczas  lekcyę  uważaćby  należa- 
ło za  niezadaną. 

Cóż  tu  pozostaje  na  rzecz  korepetytora? 
jakaż  ma  być  jego  rola? 

W  teoryi  więc  wydaje  się  korepetytor 
być  zupełnie  zbytecziiym,  a  jednak  w  prakty- 
ce ani  marzyć  nic  można  w  większości  wy- 
padków o  obyciu  się  bez  niego.  Korepetytor 
już  choćby  dlatego  jest  potrzebny,  że  wobec 
powszechnego  zwyczaju  używania  pomocy  do- 
mowej i  podniesionej  skutkiem  tego  skali 
wymagań  w  szkole,  tylko  bardzo  zdolny  uczeń 
może  się  obejść  zupełnie  bez  takiej  pomocy. 

Przypatrzmy  się  teraz,  jak  się  odbywają 
owe  korepetycye: 

Siedzi  przy  stoliku  jegomość  w  wytar- 
tym mundurze,  z  wypłowiałym  kołnierzem, 
z  rozczochraną  głową,  pali  papierosy  jeden  za 
drugim  i  wciąż  nerwowo  spogląda  na  zega- 
rek: odbył  już  dwie  godziny  „korki,"  to  trze- 
cia, a  czeka  go  i  czwarta  jeszcze. 

Obok  niego  siedzi  szurgający  wciąż  no- 
gami pupil,  z  przechyloną  w  bok  głową,  ni- 
by wsłuchany  w  W7kładającego  korepetytora, 
z  wydętym  przez  język  policzkiem  z  jednej 
strony  twarzy.  Obaj  odczuwają  niewysłowio- 
ną  nudę:  student,  przekonany,  że  jego  pupil 
obelgus  i  osieł;  pupil  zaś  krytykuje  w  myśli 
zaglądającego  wciąż  do  gramatyki  „korka." 

Tak  się  rzecz  ma  w  każdy  dzień  po- 
wszedni, aż  do  egzaminów.  Jeżeli  tu  udało  się 
ze  Avszystkicli  przedmiotów  „wykpić  na  ti-ó- 
ję,"  wówczas  przezacna  para  bierze  rozwód 
na  lato;  jeżeli  zaś  nie,  to  para  przenosi  się 
gdzieś  w  okolice  Zwolenia  lub  Pińczowa,  i  tam 
odbywa  się  dalej  ta  sama  scena:  nerwowego 
palenia  papierosów  i  wydymania  policzków 
językiem;  potem  znów  para  powraca  do  mia- 


sta, i  rzecz  się  ciągnie  aż  do  czasu,  gdy  pu- 
pil z  kolei  sam  staje  się  korepetytorem,  wy- 
kłada, zaglądając  wciąż  do  gramatyki,  pali 
papierosy  i  strofuje  manewrującego  nogami 
pupila.  Ot  i  żadnej  nadziei,  by  się  to  kiedyś 
urwać  miało! 

Rozważmy  tei'az,  jaki  wpływ  ma  pomoc 
domowa  na  ucznia  w  stosunku  do  szkoły. 

Uczeń,  posiadający  korepetytora,  chodzi 
do  szkoły  po  to  tylko,  ażeby  tam  odsiedzieć 
swoje  godziny  i  „zapisywać  co  zadane,"  uczy 
się  zaś  w  domu. 

Dopóki  nic  miał  korepetytora,  coś  nie- 
coś słuchał;  gdy  go  dostał— przestał  całkiem 
uważać,  l^obi  to  tylko  dla  pozoru  i  powoli 
nabiei'a  takiej  wprawy  w  to  pozorne  słucha- 
nie, że  potrafi  zawsze  powtórzyć  ostatnie  sło- 
wo, ale  ogółem  nic  anie  nie  rozumie.  Zresz- 
tą doświadczony  nauczyciel  macha  na  to  rę- 
ką; wie,  że  ostatecznie  uczeń  coś  niecoś  ju- 
tro umieć  będzie:  korepetytor  go  nauczy! 

ł^ola  więc  nauczyciela  w  szkole  schodzi 
powoli  do  obowiązku  pilnowania,  by  ^y  kla- 
sie była  cisza,  ażeby  uczniowie  siedzieli  spo- 
kojnie i  patrzyli  mu  w  oczy. 

Zbytecznem  byłoby  dodawać,  że  atmosfe- 
ra takiej  lekcyi  nurza  się  w  przei^ażającej  nu- 
dzie, ogarniającej  i  uczniów,  i  nauczyciela. 
Wszystkiemu  zaś  winna  niezbędność  po- 
mocy domowej." 

Oby  już  raz  stała  się  ona  zbyteczną! 

Lecz  cóż  się  stanie  w  takim  razie  z  rzeszą 
całą  młodzieży  uniwersyteckiej,  utrzymującej 
się  z  daM'ania  korepetycyi?  Wszak  dla  niej  to 
jedyna  możność  zarobkowania  i  kształcenia 
się  wyżej,  wszak  to  pomoc  od  społeczeństwa, 
do  której  oni  mają  prawo! 

Na  to  dać  można  jedną  odpowiedź:  nie 
należy  ]n'gdy  rozważać  pracy  z  punktu  wi- 
dzenia filantropijnego.  Z  takich  względów 
żadna  praca,  choćby  najbardziej  natężona,  je- 
żeli jest  nieprodukcyjna,  nie  zasługuje  na 
uznanie  i  podtrzymywanie.  Nic  bez  ofiar  się 
nic  dokonywa,  i  tu,  w  razie  zwrotu  opinii  co 
do  wartości  pomocy  domowej  dla  uczniów 
i  wyrzekania  się  jej,  niejeden  z  pracowników 
tej  niwy  na  razie  znalazłby  się  w  smutnem 
położeniu.  Ale  istnieje  coś,  co  śpieszy 
w  tych  razach  na  pomoc:  „Pomysłowość"  — 
nieodrodne  dziecię  potrzeby.  Ona  wynajdzie 
niezawodnie  inne  źródło  pracy,  która  mogła- 
by być  o  wiele  produkcyjniejszą,  niż  szkodli- 
wa w  następstwach  pod  M-zględem  pedago- 
gicznym, obniżająca  znaczenie  szkoły,  osłabia- 
jąca rozwój  samodzielnej  myśli  w^  młodzieży, 
kładąca  się  ciężkiem  brzemieniem  na  budżet 
domowy  rodziców— pomoc  domowa. 

Z.  Morzkoiuski. 


Rloryarj  Łagfowski 
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'  vjvl  społeczeństwie  naszem  możnaby  w  krót- 
-■"^  kim  czasie  policzyć  nazwiska  tych,  któ- 
rzy nie  z  konieczności  i  nie  z  wyrachowania  odda- 
ją się  swemu  zawodowi,  którzy,  nie  dbając  o  po- 
klask tłumu,  o  korzyści  materyalne,  spełniają  swe 
obowiązki  w  imię  celów  wyższych.  Do  tych  wy- 
jątkowych jednostek,  ożywionych  gorącą  miłością 
dobra  ogólnego,  pracujących  bez  rozgłosu,  w  ciszy, 
a  „u  podstaw,"  należy  Floryan  Łagowski,  znany 
pedagog  i  autor  wielu  cennych  prac  z  dziedziny 
pedagogii.  Przez  dwadzieścia  pięć  lat  słowem 
i  piórem,  nie  szczędząc  sił  i  zdrowia,  niezmordo- 
wanie trudnił  się  na  jednej  z  najmniej  uprawnych 
i  najtrudniejszych  do  uprawy  niw,  bo  pedagogicz- 
nej. Działalność  ta  najzaszczytniej  się  zaznaczyła 
w  szkole,  gdzie  jubilat  wykładał  język  polski 
i  historyę  literatury  polskiej,  na  stanowisku  prze- 
łożonego, oraz  w  ciągu  pięcioletniego  redagowa- 
nia, zupełnie  bezinteresownie,  jedynego  u  nas  or- 
ganu pedagogicznego,  Przeglądu  Pedagogicznego. 

Prof.  Plebański,  były  redaktor  Biblioteki  War- 
szawskiej, wykładający  pedagogikę  w  b.  Szkole 
Głównej,  w  r.  1880  pisał  o  Łagowskim:  ,, Prace 
tego  pisarza  zmierzają  wprost  do  celów  praktycz- 
nych; znajomość  najnowszych  badań  pedagogicz- 
nych nie  zasłania  oczu  autorowi  przed  tradycyą 
narodową  i  religijną." 

Ocena  to  nadzwyczaj  trafna,  albowiem 
w  istocie,  wszystko,  co  Łagowski  pisał,  ma  zwią- 
zek z  praktyką  jego  jako  pedagoga  i  potrzebami 
chwili.  Jako  student  i  samouk,  pisał  o  pomocy 
domowej  w  nauce  uczniów  gimnazyum  i  o  samo- 
uctwie;  jako  nauczyciel— o  metodach  przedmiotu, 
którego  uczył.  t.  j.  polskiego;  jako  przełożony — 

0  wewnętrznem  urządzeniu  szkoły.  Stąd  szereg 
prac,  mających  pierwszorzędną  wartość  naukowo- 
pedagogiczną,  mianowicie:  lekcye  z  gramatyki  po- 
czątkowej, drukowane  w  Przeglądzie  Pedagogicz- 
nym, stylistyki,  o  nauczaniu  pisowni,  o  elementa- 
rzach, wypisach  szkolnych  i  t.  p.  Redagując  Prze- 
gląd Pedagogiczny,  Łagowski  miał  przedewszyst- 
kiem  za  myśl  przewodnią  obznajmienie  nas  z  po- 
stępem pedagogii  zagranicznej,  przypominanie  zdo- 
byczy naszych  z  przeszłości  narodowej,  prowadze- 
nie krytyki  wszystkiego,  co  z  piśmiennictwem 
pedagogicznem  miało  wspólność,  wytworzenie 
podręczników  metodycznych.  Pióro  naszego  pe- 
dagoga niezmordowanie   notowało   myśli  bystre 

1  piękne,  a  nigdy  może  nie  uwydatnione  tak  pla- 


r 


Floryan  Łagowski. 


stycznie,  jak  w  drobnych  artykułach,  drukowa- 
nych w  naszem  piśmie,  w  Kłosach,  dawniejszej 
Niwie.  Bluszczu.  Ateneum,  Bibliotece  WarszaicskirJ 
i  wielu  innych. 

Niedole  maluczkich  były  ich  przedmiotem. 
Serdeczne  rady  i  przestrogi,  w  tych  pracach  za- 
warte, nigdy  nie  stracą  swej  wartości,  artykuł 
zaś  o  „Egzaminach,"  pisany  przed  laty  kilkunastu, 
a  ostrzegający  o  nadmiernem  przeciążeniu  ucz- 
niów w  czasie  przedwakacyjnym,  dziś  znajduje 
oddźwięk  ogólny.  Wiele  zmian  już  poczyniono 
pod  tym  względem  tak  u  nas,  jak  na  Zachodzie. 
Szanowny  Jubilat  między  innymi  punktami  dopo- 
minał się  wówczas,  ażeby  dzieci  słabego  zdrowia 
były  zupełnie  uwolnione  od  egzaminów  podczas 
skwarnych  dni  letnich. 

Myśl  założenia  muzeum  pedagogicznego 
w  Warszawie,  aby  nauczyciele  mogli  obznajmiać 
się  z  ulepszeniami  w  dziedzinie  pedagogii,  pod 
względem  hygienicznym,  okazów  do  unaocznienia 
postępów  w  naukach  przyrodniczych  —  pierwszy 
podał  Łagowski,  jak  również  dopominał  siąw  Ałe- 
neum  tanich  wydawnictw  groszowych  dla  ubogiej 
dziatwy,  a  w  Bluszczu  doradzał,  aby  właściciele 
fabryk  tworzyli  kursą  wieczorne,  kształcące  teore- 
tycznie młodych  pracowników  w  danym  zawodzie. 

Z  dziejów  pedagogii  naszej  w  bieżącem  stuleciu 


Jachowicz  oczekiwał  na  biografa.  Łagowski  wy- 
starał się  i  zebrał  odpowiedni  materyał,  odtwa- 
rzając postać  wielkiego  filantropa  i  poety  peda- 
goga z  plastyką  mistrzowską,  tak.  jak  i  „Colle- 
gium Nobilium"  Konarskiego,  wydane  w  r.  1888. 
Najświetniejsza  nasza  instytucya,  Komisya  Edu- 
kacyjna, była  różnymi  czasy  nieźle  już  opracowa- 
na, lecz  czasy  reformy  za  Konarskiego  były  nad- 
zwyczaj mgliste.  Łagowski  uczynił  to  źródłowo 
i  szczegółowo,  za  główną  zaś  zasługę  poczytać 
mu  trzeba,  że  wykazał  jej  genezę  i  o  ile  odpo- 
wiadała duchowi  czasu  w  ogólnej  cywilizacyi 
i  potrzebie  narodu,  oraz  udowodnił,  że  wzorując 
się  na  ówczesnych  najlepszych  szkołach,  duchem 
swoim  była  narodową.  W  pracy  o  ,.Bohomolcu," 
drukowanej  w  ,.Encyklopedyi  Wychowawczej," 
przedstawił  reformę  i  postępy  w  byłych  szkołach 
jezuickich,  w  pięknej  zaś  rozprawie  p.  t.  „O  wy- 
chowaniu moralnem  w  szkole"  przedstawił,  jakich 
sposobów  używała  szkoła  Konarskiego,  Komisya 
Edukacyjna,  szkoła  Krzemieniecka,  aby  na  moral- 
ność młodzieży  oddziaływać. 

Wszystkie  te  prace  jubilata  domagają  się 
dziś  wydania  książkowego,  ze  względu  na  żywot- 
ność i  pierwszorzędną  wagę  omawianych  kwestyi, 
co  zwłaszcza  przy  dzisiejszej  posusze  na  niwie 
piśmiennictwa  pedagogicznego  byłoby  nader  cen- 
nym nabytkiem.  Z  prac  innych,  nie  mających 
związku  z  pedagogiką,  wymienić  wypada:  „Dzieje 
literatury  rzymskiej,"  w  wydawnictwie  zbiorowem 
pod  kierunkiem  Piotra  Chmielowskiego,  i  „O  zna- 
kach pisarskich,"  rzecz  nagrodzoną  przez  Kasę 
Mianowskiego. 

Floryan  Łagowski  urodził  się  4  maja  1843 
roku,  w  Proszowskiem.  Po  ukończeniu  gimnazyum 
w  Kielcach,  wstąpił  na  wydział  filologiczno-histo- 
ryczny  b.  Szkoły  Głównej,  który  ukończył  ze  stop- 
niem kandydata  nauk  filozoficzno-historycznych 
w  uniwersytecie  Warszawskim.  W  roku  1871  był 
przełożonym  4-klasowej  szkoły  prywatnej  w  Ko- 
ninie, następnie  w  Warszawie  4-klasowej  szkołj' 
filologicznej,  którą  w  roku  bieżącym  zamienił  na 
VI-klasową  szkołę  realną,  gdzie  przy  niezmordo- 
wanej filantropii,  serdecznej,  gorącej  miłości  mło- 
dzieży, pracuje  jako  przełożony  i  nauczyciel.  Daj 
Boże,  aby  w  tak  zbożnej  a  pięknej  pracy  docze- 
kał się  dzisiejszy  jubilat  złotych  i  brylantowych  go- 
dów w  umiłowanym  przez  się  zawodzie." 

G. 


§  ty^obnia  na  tYb5tcn. 


{Cz.)  Warszawski  Bazar  rzemieślniczy  za- 
mierza zakończyć  swoje  suchotnicze  życie,  jak 
zwykle  desperaci— samobójstwem.  Rzecz  to  bar- 
dzo prosta.  Interes  będzie  zlikwidowany,  człon- 
kowie rozsypią  się— i  koniec.  Gdyby  to  było 
zwyczajne  przedsiębierstwo  kupieckie,  możnaby 
pofilozofować  nad  jego  upadkiem  na  temat  braku 
energii  i  zmysłu  kupieckiego  u  nas  i  przejść  do 
porządku  dziennego. 

Chodzi  tu  jednakże  nie  o  interes  zarob- 
kowy, lecz  o  łnstytucyę  społeczną,  która 
swego  czasu  wielkie  budziła  nadzieje,  powstała 
z  funduszów  nieinteresowanych  ofiarodawców, 
mogłaby  drobnym  rzemieślnikom  naszym  zapew- 
niać znaczne  korzyści  i  doporaódz  do  podniesienia 
się  rzemiosła  wogóle,  gdyby  była  tem,  czem  być 
miała.  Upadek  jej  to  klęska  moralna,  przypieczę- 
towanie nieudatnej  próby  polepszenia  stosunków 


rzemieślniczych,  i  może  odbić  się  niekorzystnie  na 
umysłach,  odstraszając  od  prób  dalszych,  a  w  wa- 
runkach naszych  nieodzownych. 

Zarząd  podał  wniosek  zamknięcia  zakładu, 
ponieważ  interes  się  nie  wiódł.  Czy  pomysł  był 
fałszywj?  Bynajmniej. 

Na  Zachodzie,  aby  wziąć  tylko  Niemcy, 
przedsiębierstwa  takie,  oparte  na  systemie 
spółkowym,  mnożą  się  z  rokiem  każdym  i  roz  - 
wijają się  tak  pomyślnie,  że  stają  się  niebez- 
piecznemi  dla  samodzielnych  przemysłowców,  wy 
twarzając  tę  samą  konkurencyę,  co  wszelkie  ba- 
zary tandetne.  Zaznaczyć  zaś  trzeba,  że  nie  mają 
one  pomocj:  z  fundacyi  ofiarowanych  a /b??(?  ^^tJrdii, 
jak  nasz  Bazar  rzemieślniczy,  lecz  wyłącznie  w 
drobnych  wpłatach  swoich  członków  (udziałach). 
Zawdzięczają  one  swe  powodzenie  jedynie  włas- 
nej żywotności,  doskonałej  organizacyi  i  dobroci 


wyrobów.  Jeżeli  więc  Bazar  rzemieślniczy  upada, 
to  nie  dlatego,  że  pomysł  był  błędny,  lecz  że  jego 
kierownictwo  było  niefortunne,  że  nie  umiał  zainte- 
resować szerszych  kół  rzemieślniczych,  nie  dawał 
im  oczekiwanych  zysków,  a  nie  dawał  dlatego, 
że  nie  umiał  sprzedawać,  albo  nie  miał  wyrobów 
pokupnych  i  tanich. 

Prawda,  że  krytykować  zawsze  łatwiej, 
niż  zrobić  lepiej,  i  to  też  prawda,  że  spo- 
łeczeństwo nasze  nie  ma  zawsze  dostateczne- 
go zaufania  do  tego  rodzaju  przedsiębierstw,  ale 
nie  zdobędzie  ono  tego  zaufania  nigdy,  jeżeli  nie 
przekona  się,  że  służą  one  jej  interesom.  Bazar 
miał  wyrobić  to  zaufanie,  a  ludzie,  którzy  ofiaro- 
wali na  ten  cel  bezinteresownie  znaczne  sumy. 
uczynili  to  w  nadziei,  że  ten  zakład  filantropijny 
zachęci  drobnych  rzemieślników  do  tworzenia 
takich    wspólnych    instytucyi  na  własną  ręksr 
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Salomeą  Kruszelnicka  w  roli  Hrabiny 

Rys.  St  Lentz. 


Tymczasem  skutek  jest  wręcz  przeciwny  zamia- 
rom, i  w  tern  tkwi  niebezpieczeństwo  zamknięcia 
Bazaru. 

Uchwała  ostateczna  likwidacyi  nie  zapadła 
jeszcze  i  zapaść  nie  powinna.  Natomiast  powinna 
nastąpić  reorganizacya  Bazaru,  przedewszystkiem 
pod  względem  kupieckim. 

Chcąc  towar  sprzedać,  trzeba  go  zare- 
klamować, polecić,  pokazać  i  uprzystępnić  pu- 
bliczności. Tymczasem  o  Bazarze  rzemieślni- 
czym wie  tylko  niewielu,  publiczność  prze- 
chodząc mimo  niego  nie  widzi  go  prawie,  a  jeżeli 
go  widzi,  to  uważa  za  magazyn,  nie  za  sklep 
otwarty.  Przechodzą  więc  ludzie  i  nie  wstępują. 
Jeżeli  zaś  kto  wie,  że  tam  można  nabyć  potrzeb- 
nych przedmiotów,  to  z  zewnętrznej  powagi  in- 
teresu sądzi  o  jego  cenach,  obawia  się  cen  wy- 
górowanych—i znowu  nie  wstępuje.  Publiczność 
nasza  zwyczajna  jest  takiego  narzucania  się,  jak 
na  Żabiej  lub  Nalewkach,  i  trzeba  to  uwzględnić. 

Po  uruchomieniu  interesu  możnaby  pomy- 
śleć o  reformach  dalszych,  np.  obniżeniu  cen, 
przez  tańsze  zakupn^  materyałów  surowych  na 
koszt  wspólny.  W  tern  spoczywa  główna  tajem- 
nica powodzenia  takich  przedsiębierstw  na  Zacho- 
dzie. Czemuby  się  nie  miało  powodzić  u  nas  to, 
co  się  powodzi  u  Niemców?  Trzeba  tylko  chcieć,' 
nie  rzucać  odrazu  motyki. 

(Z.  M.)  Nie  znam  równie  kapryśnej  kobiety, 
jak  publiczność.  Co  zaś  gorsza,  że  taką  bywa 
nietylko  względem  tych,  którzy  tuczą  się  na 
schlebianiu  jej  kaprysom,  lecz  i  względem  obar- 
czonych ciężkimi  obowiązkami  swych  urzędników, 
kasyerów,  ekspedytorów,  wreszcie  konduktorów 
na  kolei  i  w  tramwajach.  Jeżeli  na  tych  stano- 
wiskach nie  mamy  ludzi,  mogących  godnie  odpo- 
wiedzieć swemu  zadaniu,  to  bodaj  że  temu  winna 
jest  sama  publiczność  właśnie.  Jej  wymagania 
często  nie  mają  granic! 


Każdy  wymaga,  bo  pła- 
ci, a  ot,  biedny  urzędnik  do 
wszystkich  musi  się  przysto- 
sować. Położenie,  którego  tru- 
dności niepodobna  nie  uwzględ- 
nić, wobec  rozmaitych  gustów 
i  różnych  usposobień  osób 
składających  publiczność.  Bo 
proszę  sobie  wyobrazić  tram- 
waj, którym  jadą:  pan  z  ty- 
tułem, a  bez  pieniędzy,  pan- 
na—  histeryczka,  zbogacony 
handlarz,  bona  z  dzieckiem, 
nieuznawany  literat,  wygwiz- 
dany aktor,  przekupka  ze 
Starego  Miasta  i  złodziej 
kieszonkowy. 

Jakże  trudno  przystoso- 
wać się  biednemu  kondukto- 
rowi! 

Jeżeli  zaś  jeden  z  tej 
publiczności  najniesłuszniej 
zacznie  lżyć  konduktora,  czy 
pozostali  ujmą  się  za  nim? 
Nie. 

I  oto  konduktor  traci 
wiarę  w  sprawiedliwość  pu- 
bliczności, traci  sprężystość 
i  staje  się  małozdolnym  do 
pełnienia  swych  obowiązków. 
Na  zmianę  przychodzi  inny, 
którego  czeka  los  podobny, 
i  tak  bez  końca;  wszystko  zaś 
dlatego,  że  jako  publiczność 
za  mało  dbamy  o  będących 
na  usługach  naszych.,. 

(akt  11). 

(Z).    W  lutym  b.  r.  dy- 
rekcya  warszawskich  teatrów 
rządowych  ogłosiła  konkurs 
na  przebudowę  teatru  Rozma- 
itości, oraz  na  budowę  domu 
dochodowego.  W  swoim  cza- 
sie zabieraliśmy  głos  w  tej 
sprawie,  zaznaczając,  że  tea- 
trowi dramatycznemu  należy 
się    słusznie  zupełnie  nowy 
gmach,  urządzony  podług  o- 
statnich    wymagań    w  tym 
kierunku,  nie  zaś— przebudo- 
wa starej  i  ciasnej  budy. 

Obecnie  konkurs  został 
rozstrzygnięty,  i  rezultat,  jak 
to  można  było  przewidywać, 
okazał  się  najzupełniej  nieza- 
dowalającym, gdyż  z  trzech 
nadesłanych  prac  architekto- 
nicznych żadnej  nie  wyróżnio- 
no, konkurs  pozostał  konkur- 
sem, a  aktorowie  i  publiczność 
podawnemu  gnieżdżą  się  w 
budowli  teatralnej,  którejby 
się  niejedno  miasto  prowincyo- 
nalne  słusznie  mogło  powsty- 
dzić. 

Przypatrzmy  się  jednak 
nieco  bliżej  konkursowi,  z  któ- 
rego szczegółową  sprawę 
zdaje  w  Kury  erze  Warszawskim 
p.  Karol  Kozłowski,  architekt. 
Pierwsza  z  prac,  nadesłanych 
na  konkurs  (godło:  „znak  za- 
pytania w  kole")  nie  wypeł- 
nia żądanych  przez  dyrekcyę 
teatrów  warunków,  gdyż  — 
projektuje  nowy  gmach!  Myśl 
tę  p.  Kozłowski  uważa  za 
zupełnie  dobrą  i  szczęśliwą, 
dodaje  jednak  i  motywuje,  że 
autor  projektu  nie  przeprowa 


dził  jej  konsekwentnie  i  zdradza  w  tem  brak  wyro- 
bienia. 

Drugi  projekt  (pod  godłem:  „Sol  lucet  omni- 
bus") —  nie  tylko  nie  odpowiada  warunkom  kon- 
kursu, lecz  wkracza  w  sferę  pomysłów,  o  ile  ory- 
ginalnych, o  tyle  też  —  niedołężnych.  Zdaniem 
p.  Kozłowskiego,  jest  to  —  projekt  przeprowa- 
dzenia nowej  ulicy  przez  podwórze  teatralne. 

Wreszcie  trzeci  i  ostatni  projekt,  chociaż 
odpowiada  wymaganiom  bardziej,  niż  poprzednie 
pomysły,  zawiera  jednak  błędy  architektoniczne, 
uniemożliwiające  jego  wykonanie. 

Zdaje  się,  że  ten,  zaiste  rozpaczliwy  plon 
konkursu  przekona  dyrekcyę  o  konieczności  wznie- 
sienia nowego  budynku  dla  teatru  Rozmai- 
tości. 

W  tym  też  duchu  przemawia  i  p.  Kozłowski, 
wykazując  jasno,  że  wypełnienie  żądań  programu 
podobnego  konkursu  —  jest  logicznem  niepodo- 
bieństwem. 

Mamy  więc  nadzieję,  że  to  niepodobieństwo 
będzie  uznane,  i  że  nareszcie  Warszawa  docze- 
ka się  nowego  gmachu  teatralnego. 

^yśll  z  dzieł  hs.  oFr.  ^Cmpińskiego. 

Nie  nauka  poddaje  człowieka  prawom  natu- 
ry, tylko  on  się  takim  już  rodzi...  Z  pod  praw 
natury  ten  tylko  mógłby  się  wyłamać,  ktoby 
umknął  po  za  naturę. 

Jest  to  już  ograna  śpiewka,  której  nie  gry- 
wają obecnie,  jakoby  literaci  sprawiali  rewolucye... 
Twierdzenie,  że  bez  encyklopedystów  nie  byłoby 
rewolucyi  francuskiej,  jest  paradoksem,  jeżeli  nie 
gorzej. 

* 

Uczucia,  wyobraźni  -  nauka  nie  zaprzecza, 
tylko  pragnie  udział  ich  w  pismach  i  życiu  zredu- 
kować. (1894:). 


Salomeą  Kruszelnicka  (Hrabina,  akt  I). 

Fot.  J.  Mieczkowski, 
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HRABINA" 


ST.  SAWICZEWSKI 


Dzidzi  Hrabina 


Bronia 


Ciiorąży 


Podczaszyc 


Kazimierz 


Na  scenie  i  na  estradzie. 


eszcze  nie  wyczerpało  się  powodze- 
nie kasowe  „Goplany"  Żeleńskiego, 
kiedy  pierwsze  przedstawienia  „Hra- 
biny" Moniuszki  dostarczyły  teatro- 
wi tutejszemu  nowych  dowodów,  że 
opera  polska  może  być  źródłem  do- 
chodów. Poprzednio  już  pełna  sala, 
na  reprezentacyi  ,, Halki"  z  panną  Kruszelnicką 
w  partyi  tytułowej  była  pod  tym  względem  wy- 
mownym argumentem;  przekonano  się,  że  dobre 
wykonanie  dawniejszego  nawet  i  wszystkim  na 
pamięć  znanego  dzieła,  nowe  budzi  zaintereso- 
wanie; obecnie  ,, Hrabina"  stała  się  na  cały  praw- 
dopodobnie sezon  atrakcyą  w  repertuarze  opero- 
wym i  da,  zdaje  się,  suty  procent  od  wyłożonych 
kosztów. 

Uwagi  nasze  o  tym  klejnocie  w  Moniusz- 
kowskim skarbcu  kreśliliśmy  po  próbie  jeneralnej, 
nie  mając  możności  poprzeć  ich  wrażeniami  z  jjre- 
mioy;  godzi  się  więc  teraz  zaznaczyć,  że  te  wra- 
żenia coraz  silniejszym  urokiem  działają  na  pu- 
bliczność. 

Stało  się  to  nie  od  razu,  i  rzecz  dziwna,  nie 
dlatego,  żeby  muzyka  Moniuszki  była  trudno  do- 
stępną, ale  właśnie  dlatego,  że  łatwo  znajduje 
drogę  do  myśli,  do  serca.    Obudziło  to  nieufność 


pewnej  kategoryi  snobów  artystycznych,  podejrzli- 
wie poddających  się  urokowi  muzyki,  która  im 
nie  dostarczała  materyału  do  głębokich  definicyi, 
do  metafizycznych  komentarzy,  której  jedynem  okre- 
śleniem mogło  być,  że  jest  śliczna.  Ktoś  nawet 
wymówił  wyraz: ,, operetka,"  i  zawstydził  się  w  tej 
chwili  tego  kryteryum,  wyniesionego  z  Małego 
teatru. 

Istotnie,  partycya  „Hrabiny"  zbija  z  tropu 
zarówno  specyalistów,  jak  dyletantów,  bo  wymy- 
ka się  tak  dobrze  z  pod  fachowej  analizy,  jak 
z  pod  amatorskich  dyskusyi.  Co  tu  mądrego  lub 
efektownego  powiedzieć  można  wobec  tego  bogac- 
twa melodyi,  płynących  z  najczystszego  źródła 
natchnienia?  jak  się  tu  zapuszczać  w  harmonijne 
głębie,  kiedy  harmonia  Moniuszki,  jasna,  przezro- 
czysta, jest  niby  dnem  owego  strumienia,  do  któ- 
rego zawsze  przez  melodyjne  fale  swobodnie  zaj- 
rzeć można?  gdzie  szukać  kontrapunktowych  zawik- 
łań  w  dziele,  w  którym  każdy  głos  na  scenie 
i  w  orkiestrze  to  tylko  mówi,  co  w  danej  sytua- 
cyi  mówić  trzeba?  Tło  żywe,  barwne,  nie  jest 
przeładowane  archaicznymi  szczegółami;  f'gury 
na  niem  rysują  się  plastycznie,  bez  nużącego 
natręctwa  leitmotivów;  psychologia  bohaterów  na 
tem  polega,  że  szczerze  wyśpiewują  grające  ^im 


w  duszy  uczucia.  Wszystko  to  zbyt  proste,  zbyt 
naturalne,  żeby  odrazu  trafiło  do  niektórych  słu- 
chaczów, znarowionych  sztucznemi  komplikacyami 
,, modernizmu"  w  muzyce,  ale  wszystko  to  ma  je- 
dnocześnie wdzięk  tak  ujmujący,  że  w  końcu  nikt 
oprzeć  mu  się  nie  zdoła. 

Ulegli  mu  naprzód  wykonawcy  dzieła, 
wprowadzeni  w  nastrój,  z  jakim  dawno  nie  spo- 
tkaliśmy się  w  tutejszej  operze.  Od  pierwszego 
solisty,  do  najskromniejszego  statysty,  wyglądają 
wszyscy  świątecznie,  nie  dlatego,  że  na  scenie 
odbywa  się  bal,  wśród  dekoracyi  wspaniale  malo- 
wanych i  w  kostiumach  połyskujących  atłasami, 
ale  że  radość  jakaś,  wesele  bije  z  każdego  taktu 
tej  muzyki,  która  nawet  w  zapędach  humoru, 
w  wybuchach  śmiechu,  zachowuje  iakiś  wdzięk 
wytworny.  Ten  wdzięk  odczuto  snadź  gromadnie, 
bo  chóry  śpiewają  z  niezwykłą  lekkością,  z  nie- 
zwykłą w  odcieniach  subtelnością,  idąc  śladem 
orkiestry,  zdumiewającej  dykrecyą  i  finezyą  in- 
strumentalnych komentarzy. 

Artyści,  śpiewający  solowe  partye,  znajdują 
się  tym  sposobem  w  najprzyjaźniejszych  dla  swych 
talentów  warunkach,  mogą  bowiem  swobodnie 
rozwinąć  wszystkie  tych  talentów  właściwości, 
nie, napotykając  żadnych    przeszkód  w  otoczeniu, 
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które,  trzymając  się  ■właściwych  dla  siebie  pla 
nów,  wytwarza  dla  głównych  bohaterów  prawdzi- 
wie artystyczną  perspektywę. 

Panna  Kruszeinicka  nadaje  tytułowej  heroi- 
nie zupełnie  odrijbną  fizyognomię,  świadczącą,  jak 
wszechstronnym  jest  talent  prymadonny.  Wcielo- 
na pieśń  ludowa  w  ..Halce''  z  całą  głębią  tęskne- 
go jej  liryzmu,  z  całą  poetyczną  zadumą  góral- 
skiego typu;  później  demoniczne  uosobienie  w  Bal- 
ladynie gminnej   lady   Macbeth  z  legendową  jej 
grozą,— jest  dziś  panna  Kruszeinicka  pełną  dy- 
stjnkcyi    damą   z  początku  bieżącego  stulecia. 
Pierzchła  gdzieś  lękliwość  chłopki,  zatrzymującej 
się  nieśmiało  w  progu  dworu  pana  Stolnika;  znik- 
ła z  czoła  tragiczna  zmarszczka,    zgasły  złowro- 
gie błyski  w  oczach  dziewczyny,  dybiącej  na  życie 
siostry;  na  ustach  zaigrał  uśmiech  pełen  wdzięku 
ruchy  nabrały  miękkości  i  gracyi,  głos  złagodniał, 
utaił  dramatyczne  akcenty,  i  płocha  Hrabina  cza- 
ruje nietylko  na  scenie  towarzystwo  z  ,,pod  Bla- 
chy," ale  w  widowni  zdumiewa  lekkością  i  wdzię- 
kiem interpretacyi,  uwydatniającej  typową  chara- 
kterystykę postaci,  której  nikłe  rysy  ożywił  Mo- 
niuszko wyrazem  wytworności.    Rzecz  naturalna, 
że  najgorętsze  oklaski   zdobywa  artystka  tam, 
gdzie  temperament  jej  dramatyczny  może  choć  na 
chwilę  wziąć  górę — w  słynnej  aryi  3-go  aktu,  wy- 
buchającej namiętnemi  porywami. 

Sympatya  słuchaczów  dla  Broni,  przedsta- 
wianej przez  pannę  Korolewiczównę.  wzmaga  się 
za  każdem  przedstawieniem.  Utalentojpana  śpie- 
waczka wdzięczne  ma  zadanie,  potrzebuje  tylko 
iść  za  natchnieniom  pieśniarza,  który  całą  prostą 
a  poetyczną  psychologię  polskiego  dziewczęcia 
w  trzech  zamknął  piosenkach.  I^anna  Ivorolewi- 
czówna  urozmaica  każdy  z  tych 
śpiewów  odrębnym  rysem 
charakterowym  i  składa  z  nich 
żywą  a  śliczną  sylwetkę 
wnuczki  pana  Chorążego. 

Pan  Sienkiewicz  w  roli 
I^azimierza  rozśpiewał  się 
w  ciągu  kilku  pierwszych 
przedstawień  i  nabrał  pewno- 
ści siebie,  która  dodatnio 
wpłynęła  na  dźwięk  głosu  i  na 
nastrój  śpiewu.  Proza  tylko 
nieco  jeszcze  do  życzenia  po- 
zostawia. 

Doskonałym  Chorążym  jest  p.  Chodakowski. 
Do  galeryi  figur  kontuszowych  przybył  artyście 
jeden  jeszcze  typ'  dobrodusznego  szlachcica,  umie- 
jętnie wyróżniony  z  pomiędzy  innych  postaci  Mo- 
niuszkowskiego repertuaru,  którym  p.  Chodakow- 
ski umie  nadawać  indywidualne  życie. 

Pan  Frenkiel  ochłonął  już  z  tremy,  pogodził 
się  z  losem  śpiewaka  mimo  chęci,  i  dał  mu  do  po- 
mocy aktora  doświadczonego,  który  zoryentował 
się  również  w  sytuacyi  i  śpieszy  z  ratunkiem 
w  krytycznych  chwilach.  Na  tej  interwencyi  zy- 
skała już  dziś  figura  Podczaszyca,  zwłaszcza  że 
mu  artysta  uszlachetnił  bardziej  fizyognomię,  łago- 
dząc w  niej  pierwotne  rysy  zbyt  mieszczańskiej 
charakterystyki. 

Ośmielił  się  też  w  częstszem  zetknięciu 
z  publicznością  p.  Lewicki,  który  jest  w  tej  chwili 
bardzo  przyzwoitym  Dzidziem. 

Opera,  w  miarę  ściślejszego  ze.spalania 'się 
w.szystkich  czynników  swoich,  dostraja  się  do  co- 
raz artystyczniejszej  harmonii,  która  będąc  nie- 
wątpliwie dziełem  pana  Młynarskiego,  przedsta- 
wia nam  go  jako  dzielnego  kapelmistrza. 

Nie  z  tej  jednej  zresztą  strony  daje  pan 
Młynarski  poznać  swoją  indywidualność  artystycz- 
ną. Wskrzesiwszy  szczęśliwie,  pod  opieką  dy- 
rokcyi  teatrów,  koncerty  symfoniczne,  wystąpił  też 
w  ubiegłą  niedzielę  w  salach  Redutowych,  napeł- 
nionych żywo  zainteresowanymi  słuchaczami,  jako 
kompozytor  koncertu  skrzypcowego,  odznaczonego 
na  konkursie  Paderewskiego. 

Jest  to  utwór  nietylko   wirtuoza,  pamiętają- 


cego o  popisow^ej  roli  skrzypiec,  lecz  i  dobrego  mu- 
zyka, który  umiejętnie  utrzymuje  orkiestrę  w  cha- 
rakterze symfonicznym.  Z  trzech  części  koncertu 
pierwsza  tylko  niezupełnie  jasno  się  tłómaczy, 
zbyt  pośpiesznie  zdąża  do  efektownej  dla  solisty 
kadencyi.  Natomiast  śpiewn§  i  lirycznie  pogłę- 
bione Andante  i  Finał,  dowcipnie  zbudowany  na 
świeżym,  oryginalnym  temacie,  zajmująco  są  ze 
wszech  miar  zarówno  melodyjnym  rysunkiem,  jak 
barwnym  kolorytem  instrumentalnym. 

W  Barcewiczu  miał  kompozytor  świetnego 
wykonawcę.  Znakomity  wirtuoz  czarował  wszyst- 
kich siłą  i  głębią  tonu,  brawurą  interpretacyi, 
w  której  trzeba  było  pokonywać  wielkie  technicz- 
ne trudności. 

Główną  treścią  niedzielnego  koncertu  była 
naturalnie  symfonia.  Wybrano  tym  razem  f]roikę 
Beethovena  i  starano  się  wykonanie  utrzymać 
w  szerokim  bohaterskim  nastroju.  Pan  Młynarski 
okazał  się  dobrym  znawcą  beethovenowskiego 
stylu  i  zwłaszcza  Marsza  w  drugiej  części  popro- 
wadził z  majestatyczną  powagą. 

yV.  Do(juslaivski. 


M.  Frenkiel  w  roli  Podczaszyca. 

Kys.  Stan.  Lentz. 


WYSTAWA  „IIRAinNY," 

pod  wzgi<'(loin  st.ylowo-dokorjic.y.jii.yin. 

naszych  czasach  o  potrzebie  dekora- 
cyi  i  wogóle  o  potrzebie  pięknej  wy- 
stawy mówić  nie  potrzeba.  Dekora- 
cyjna część  sztuki  stała  się  koniecz- 
nem dopełnieniem  i  zaokrągleniem  sztuki  teatralnej. 

Za  czasów  Szekspirowskich,  zadowalano 
się  bardzo  pierwotną  wystawą,  podpowiadano  wi- 
dzowi, czego  nie  widział  zupełnie,  tłómaczono, 
że  tu  ma  być  las,  a  tam  dalej  droga  do  wsi, 
i  wystarczało  to  zupełnie  niewymagającej  publicz- 
ności. 

Dziś  gust  i  wymagania  są  inne,  wymaga- 
nia nie  lada,  i  słusznie.  Muzyka  piękna,  maszy- 
nerya  udoskonalona,  efekta  świetlne,  jakich  dusza 
zapragnie:  słowem,  malarstwo  dekoracyjne  stoi 
na  takim  stopniu,  że  można  od  niego  wymagać 
wiele;  znajomość  historyi  i  stylu  kostiumów  taka, 
że  artysta  troszczyć  się  nie  potrzebuje,  jaki  trze- 
wik wdziać,  jaki  ubiór  kazać  robić.  Racinet, 
(którego,  zdaje  się,  biblioteka  teatralna  nie  posiada), 
a  również  Hotenroth,  rozstrzygają  dziś  każdą 
wątpliwość. 

W  jakim  stopniu  to  środki  artystyczne  przy- 
czyniają się  do  uświetnienia  sztuki,  mieliśmy  wszy- 
scy sposobność  przekonać  się  na  ostatniem  przed- 
stawieniu ,, Hrabiny." 

Zasłona  się  podniosła...  Akt  pierwszy— sala 
„roccoco''  pendzla  p.  Klopfera.  Dekoracya  się  po- 
dobała: rozległ  się  szmer  podziwu  sąsiadek  i  są- 
siadów moich:  „Ładne!"  ,, Piękne! '  „Ach,  jakie  to 
piękne!" — i  tak  aż  do  „superlatywów."  Ja  też  jestem 
tego  samego  zdania:  sala  piękna,  barwna  i  boga- 
ta, z  prawej  strony  sceny,  po  za  dwiema  kolum- 
nami, wspierającemi  strop  o  wcale  niezłem  malo- 
widle, widać  niszę,  a  raczej  rodzaj  werendy. 

Jaki  to  dobry  koncept  ta  werenda! 

Nieco  wyższa  od  poziomu  sceny,  pozwala 
widzowi  oglądać  tłum  barwnie  ubranych  dam 
i  panów  w  popielatych  frakach;  wszystko  to  roz- 
siane w  dobre  grupy,  bawi  się,  plotkuje.  A  te 
piękne  stylowe  mebelki  czyż  nie  dopełniają  i  nie 
zaokrąglają  dobrego  wrażenia,  któro  odbieramy 
odrazu? 

Ale  wracam  jeszcze  do  dekoracyi  p.  Klopfe- 
ra. Dobra,  bez  wątpienia;  jednak,  jak  w  każdej  rze- 
czy, tak  i  tu  jest  pewne  „ale."  Błąd,  który  zau- 
ważyłem, jest  zbytnie  przeładowanie  ornamentacyą: 
ani  jednego  miejsca  wolnego,  nie  zajętego  orna- 
mentem; wszędzie  jakiś  motyw  roślinny,  bogato 
złocony...  A  te  „panneau"  na  ścianach— czy  nie 
za  wielkie  i  nie  za  ciężkie  w  stosunku  do  całej 
ściany?  czy  nie  zyskałaby  dekoracya  na  lekkości? 

Wszak  styl  ,, roccoco"  jest  lekki,  zgrabniut- 
ki  już  z  natury  swojej.  A  wreszcie,  czy  w  takiem 
„ładowaniu"  leży  bogactwo  stylu? 

A  zatem,  na  przyszłość:  trochę  więcej  ostroż- 
ności w  uzupełnianiu  motywami  dekoracyjnymi! 

Rozumiem  dobrze,  jak  się  do  przeładowania 
dochodzi:  tutaj  dużo  wolnego  pola -wsadźmy  tu 
coś;  tam  jeszcze  trochę  gołej  ściany— możeby 
kratką  „roccoco"  zapełnić,  I  t  ik  dalej  i  tak  dalej. 
Rzecz  wreszcie  skończona,  na  scei.ie  wszystko 
ustawione,  aż  tu  pokazuje  się,  że  sala  „przełado- 
wana.''   Czyż  nic  tak? 

Tych  klika  uwag  nie  dowodzi  wcale,  by  de- 
koracya aktu  I  była  zła;  przeciwnie,  zarzut  tylko 
ton,  że  w  niej  zanadto  dużo  ,,tego  dobrego." 

A  dekoracye  p.  Góranowskiego  czy  się  tak 
podobały?  Niestety,  nie.  Nie  zrobiły  one  tak  do- 
brego wrażenia,  przynajmniej  na  tych,  którym 
sztuka  dekoracyjna  nie  jest  obcą.  Sala  aktu  dru- 
giego z  dekoracyą  p.  Klopfera  równać  się  już  nie 
może,  nie  dlatego,  by  była  mniej  bogatą  i  mniej 
złoconą,  wcale  nie.  Powiedzmy  szczerze:  jest 
szara,  brudna  i  robi  wrażenie  już  dość  starej,  zu- 
żytej dekoracyi.  Ivolor  ściany  zimny,  zanadto  sza- 
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ry;  na  fryzach  u  pułapu,  na  brzydkich,  bezbarw- 
nych tłach  widzimy  twarde,  niby  gipsowe  figurki 
amorków;  strop  wyliniowany  w  kratę  złotą,  co 
nam  się  pozwala  domyślać,  że  autor  dekoracyi 
miał  na  myśli  ,,roccoco."  Zresztą  w  motywach 
dalej  rozwiniętych  stylu  tego  bardzo  nie  widać; 
jednem  słowem,  dekoracye  aktu  drugiego  tracą 
bardzo  na  porównaniu  z  poprzedniemi. 

Czy  nie  byłoby  od  rzeczy,  gdyby  się  pano- 
wie dekoratorowie  porozumiewali  wspólnie  co 
do  obioru  barw  w  dekoracyach? 

Sądzę,  że  uniknęłoby  się  tego  błędu,  który 
popełniono  tym  razem. 

Sala  aktu  pierwszego  barwna,  złocona 
i  bogata;  wobec  tego  sala  aktu  drugiego  musi 
tracić  na  barwie  i  wydać  się  przez  kontrast 
brudną.  Kie  należy  zapominać,  że  wrażeniewzro- 


kowe  pozostaje  jakiś  czas  w  naszym  mózgu,  l^a- 
miętamy  i  porównywamy  przecież  kształty  i  bar- 
wy; niech  nam  po  sali  barwnej  pokażą  salę  szarą, 
brudną,  bezbarwną,  czyż  wrażenie  będzie  dobre 
na  korzyść  tej  ostatniej?  Nie  mógłbym  się  rów- 
nież zgodzić  z  pp.  recenzentami  muzycznymi, 
twierdzącymi,  jakoby  pięknym  był  krajobraz  egzo- 
tyczny, oraz  widok  Powiśla.  Znać  na  nich  po- 
śpiech, a  nie  jedno  jest,  jak  to  mówią,  „puszczone." 
Proszę  mi  wybaczyć,  ale  to  szczera  prawda.  Tyle 
co  do  samej  dekoracyi.  A  co  to  za  stworzenia, 
które   ciągną  muszlę,  na  której  wjeżdża  Neptun? 

A  teraz  słów  kilka  o  kostiumach.  Doprawdy, 
że  nic  zarzucić  im  nie  można:  stylowe  co  się  zo- 
wie, że  rozkosz  patrzeć. 

Hrabina,  Bronia  i  reszta  pań  ubrane  są  sty- 
lowo od  czubka  fryzury,  aż  do  końca  trzewiczka, 
wycięto   formalnie   ze   starych  portretów  familij- 


nych; nawet  chóry,  zwykle  pod  względem  kostiu- 
mowym po  macoszemu  traktowane,  tym  razem  na- 
wet wybredny  gust  zadowolić  musią.  A  Chorą- 
ży, Podczaszy,  Dzidzi — wyborni.  Każdy  szczegół 
z  laką  sumiennością  i  zamiłowaniem  wystudyowa- 
ny,  że  nacieszyć  się  dość  nie  można  widokiem 
takiej  ścisłości.  Kazimierz  kapitalny  i  jako  towa- 
rzysz pancerny,  i  jako  ułan.  Czyby  jednak  nie 
można  się  postarać  o  inny  pancerz,  nie  ten  łusko- 
wy? a  kask,  zanadto  śpiczasty,  niczem  nie  przypo- 
mina nakrycia  głowy  ówczesnej  jazdy;  naramienniki 
też  zupełnie  niestosowne. 

Ogółem  jednak  wrażenie  wynosi  się  dobre 
i  miłe.  Sztuka  wystawiona  po  europejsku;  w  całej 
wystawie  widać  wielką  staranność  o  każdy  naj- 
drobniejszy szczegół,  a  więc — brawo!  brawol 

S.  San  iczenski. 
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jakkolwiek  Głowaczowi 
pilno  było  do  Zgorzelic, 
nie  mógł  jednakże  je- 
chać tak  prędko,  jakby  cłiciał,  albo- 
wiem drogi  stały  się  niezmiernie  trudne.  Po 
zimie  ostrej,  po  mrozacłi  tęgich  i  po  śniegach 
tak  obfitych,  że  chowały  się  pod  nimi  całe 
wsie,  przyszły  wielkie  odwilże.  Luty,  wbrew 
swojej  nazwie,  nie  okazał  się  bynajmniej  lu- 
tym. Naprzód  powstały  mgły  gęste  i  nie- 
przeniknione, potem  dżdże  prawie  ulewne,  od 
których  w  oczach  tajały  białe  zaspy,  w  prze- 
rwach zaś  między  ulewami  dął  wicher  taki, 
jalci  zwykł  dąć  w  marcu,  więc  przerywany, 
nagły,  który  zganiał  i  rozganiał  nabrzmiałe 
chmury  po  niebie,  a  na  ziemi  wył  po  za- 
roślach, huczał  po  lasach  i  pożerał  śniegi, 
pod  którymi  niedawno  jeszcze  drzemały  ko- 
nary i  gałęzie  w  zimowym,  cichym  śnie. 

Poczerniały  też  wnet  bory.  Na  łąkach 
marszczyła  się  szeroko  rozlana  woda,  wezbra- 
ły rzeki  i  strumienie.   PJadzi  byli  z  takiej  ob- 


fitości mokrego  żywiołu  tylko  rybitwowie,  na- 
tomiast inna  wszelka  ludność,  trzymana  jak- 
by na  uwięzi,  przykrzyła  sobie  po  domach 
i  chatach.  W  wielu  miejscach  od  wsi  do  wsi 
można  się  było  dostać  tylko  łodzią.  Nie  brak- 
ło wprawdzie  nigdzie  grobel,  ani  gościńców, 
przez  bagna  i  bory  poczynionych  z  pni  i  okrąg- 
laków, ale  teraz  groble  rozmiękły,  a  pnie 
na  nizinnych  miejscach  pogrzęzly  w  rozmok- 
łych młakach,  i  przejazd  przez  nie  uczynił 
się  niebezpieczny,  albo  i  wcale  niepodobny. 
Szczególniej  trudno  było  posuwać  się  Czecho- 
wi w  jezierzystej  Wielkopolsce,  gdzie  każdej 
wiosny  roztopy  bywały  większe,  niż  w  innych 
stronach  kraju,  a  przeto  i  droga,  zwłaszcza 
dla  konnych,  cięższa. 

Musiał  też  często  zatrzymywać  się  i  cze- 
kać po  całych  tygodniach,  bądź  to  po  mia- 
steczkach, bądź  po  wsiach  u  dziedziców,  któ- 
rzy zresztą  przyjmowali  go  wraz  z  jego  ludź- 
mi, wedle  obyczaju,  gościnnie,  radzi  słucha- 
jąc opowiadania  o  Ivrzyżakach  i  płacąc  clile- 
bem  i  solą  za  nowiny.  Zaczem  wiosna  do- 
brze już  zapowiadała  się  na  świecie  i  zbiegła 
większa  część  marca,  zanim  znalazł  się  w  po- 
bliżu Zgorzelic  i  Bogdańca. 

Biło  mu  serce  na  myśl,  iż  niebawem  uj- 
rzy swoją  panią,  bo  choć  wiedział,  że  nie  do- 
stanie jej  nigdy,  tak  jak  nie  dostanie  i  gwiaz- 
dy z  nieba,  jednakże  wielbił  ją  i  kochał  z  ca- 
łej duszy.  Postanowił  jednak  zajechać  na- 
przód do  Maćka,  raz  dlatego,  że  do  niego 
był  wysłany,  a  powtóre,  'że  prowadził  ludzi, 
którzy  mieli  zostać  w  Bogdańcu.  Zbyszko  po 
zabiciu  Rotgiera  zabrał  ł)ył  jego  orszak,  wy- 
noszący, wedle  przepisów  zakonnych,  dziesięć 
koni  i  tyluż  ludzi.  Dwaj  z  pomiędzy  nich 
odwieźli  ciało  zabitego  do  Szczytna,  pozosta- 
łych zaś,  wiedząc,  jak  chciwie  stary  ^laćko 


poszukuje  osadnilców,  odesłał  Zbyszko  z  Gło- 
waczem w  darze  stryj cowi. 

Czech,  zajechawszy  do  I^ogdańca,  nie 
zastał  Maćka  w  domu:  powiedziano  mu,  iż 
poszedł  z  psami  i  kuszą  do  boru,  lecz  wrócił 
jeszcze  za  dnia,  i  dowiedziawszy  się,  iż  znacz- 
ny jakowyś  poczet  bawi  u  niego,  przyśpieszył 
kroku,  aby  przyjezdnych  powitać  i  ofiarować 
im  gościnność.  Nie  poznał  też  zrazu  Głowa- 
cza, a  gdy  ów  mu  się  nazwał,  w  pierwszej 
chwili  przeraził  się  okrutnie,  i  i'zuciwszy 
kuszę  i  czapkę  o  ziem,  zawołał: 

—  Dla  Boga!  zabili  mi  go!  gadaj  co 


wiesz 


odparł  Czech;  —  w  do- 


—  Nie  zabit 
brem  zdrowiu. 

Usłyszawszy  to.  Maćko  zawstydził  się 
nieco  i  począł  sapać,  wreszcie  odetchnął  głę- 
boko. 

—  Chwała  Ciirystusowi  Panu!- rzekł.— 
Gdzie  zaś  jest? 

—  Do  ^lalborka  pojechał,  a  mnie  z  no- 
winami tu  przysłał. 

—  A  on  po  co  do  Malborka? 

—  Po  żonę. 

—  Bój  się.  chłopie,  ran  Boskich!  I^ojalcą 

żonę? 

—  Po  Jurandową  córkę,  ł^ędzie  o  czem 
prawić  choćby  całą  noc,  ale  pozwólcie,  pocze- 
sny panie,  abym  też  odsapnął,  bom  się  zdro- 
żył  okrutnie,  a  od  północka  cięgiem  jechałem. 

Więc  ]\łaćko  przestał  na  chwilę  pytać, 
głównie  jednak  z  tej  przyczyny,  że  zdumienie 
odjęło  mu  mowę.  Ochłonąwszy  nieco,  za- 
krzyknął na  pachołka,  by  dorzucił  drew  do 
ogniska  i  przyniósł  Czechowi  jeść,  poczemjął 
chodzić  izl3ie,  wymachiwać  rękoma  i  mówić 
sam  do  siebie: 

—  Uszom  nie  wierzyć...  Jurandową  cór- 
ka...   Zbyszko  żonaty... 


—  I  żonaty  i  nie  żonaty— rzekł  Czech. 
Dopieroż  jął  zwolna  opowiadać,  co  i  jak 

było,  a  tamten  słuchał  chciwie,  przerywając 
kiedy  niekiedy  pytaniami,  bo  nie  wszystko 
było  jasno  w  opowiadaniu  Czecha.  Nie  wie- 
dział naprzykład  dokładnie  Głowacz,  kiedy  się 
Zbyszko  ożenił,  bo  nie  było  żadnego  wesela, 
twierdził  jednak  napewno,  że  ślub  był  i  że  się 
to  stało  za  przyczyną  samej  księżny  Anny 
Danuty,  a  wydało  się  przed  ludźmi  dopiero  po 
przyjeździe  Krzyżaka  Rotgiera,  z  którym 
Zbyszko,  pozwawszy  go  na  sąd  Boży,  potykał 
się  wobec  całego  Mazowieckiego  dworu. 

—  Aal  Potykał-ci  się?  —  zawołał,  błys- 
nąwszy oczyma,  z  okrutnem  zaciekawieniem 
Maćko.— No  i  co? 

—  Na  dwie  połowie  Niemca  rozwalił, 
a  i  mnie  też  Bóg  z  giermkiem  poszczęścił. 

Maćko  znów  począł  sapać,  tym  razem 
z  zadowolenia. 

—  Nol^rzekł:— chłop  to  on  jest  nie  na 
śmiech.  Ostatni  z  Gradów,  ale,  tak  mi  do- 
pomóż Bóg,  nie  pośledni.  Juści!  a  wówczas 
z  Fryzami?...   Prawy  wyrostek  był... 

Tu  spojrzał  uważniej  raz  i  drugi  na  Cze- 
cha, poczem  znów: 

—  Ale  i  tyś  mi  się  udał.  I  widać  nie 
łżesz.  Ja  ci  łgarza  i  przez  deskę  poczuję. 
Nic  jeszcze  ten  giermek,  bo  sam  mówisz,  żeś 
nie  miał  wiele  roboty,  ale  żeś  tamtemu 
psubratu  ramię  skruszył,  a  przedtem  tura 
zwalił,  to  godne  uczynki. 

Poczem  spytał  nagle: 

—  A  łup?  czy  także  godny? 

—  Wzięliśmy  zbroje,  konie  i  chłopa 
dziesięciu,  a  ośmiu  wam  młody  pan  przysyła. 

—  Coże  z  dwoma  uczynił? 

—  Odesłał  z  ciałem. 

—  Nie  mógł  to  książę  swoich  pachoł- 
ków wyprawić?   Tamci  już  nie  wrócą. 

Czech  uśmiechnął  się  na  tę  chciwość, 
z  którą  zresztą  Maćko  często  się  zdradzał. 

—  Młody  pan  nie  potrzebuje  na  to  te- 
raz już  zważać— rzekł.— Spychów  wielka  dzie- 
dzina. 

—  Wielka!  ba  i  co?  ale  jeszcze  nie  jego. 

—  Jeno  czyja? 
Maćko  aż  wstał. 

—  Powiadaj!   A  przecie  Jurand! 

—  Jurand  u  Krzyżaków  w  podziemiu, 
i  śmierć  nad  nim.  Bóg,  wie,  czy  wyżyje, 
a  jeśli  wyżyje,  czy  wróci;  choćby  zaś  wyżył 
i  wrócił,  przecie  czytał  ksiądz  Kaleb  jego  te- 
stament i  zapowiedział  wszystkim,  że  dzie- 
dzicem ma  być  młody  pan. 

Na  Maćku  nowiny  te  uczyniły  widocznie 
ogromne  wrażenie,  tak  dalece  bowiem  były 
pomyślne  i  niepomyślne,  że  nie  mógł  się 
w  nich  połapać,  ani  przyprowadzić  do  ładu 
uczuć,  które  naprzemian  nim  wstrząsały. 
Wiadomość,  że  Zbyszko  się  ożenił,  ukłóła  go 
w  pierwszej  chwili  boleśnie,  kochał  bowiem, 
jak  rodzony  ojciec  Jagienkę  i  ze  wszystkich  sił 
pragnął  Zbyszka  z  nią  skojarzyć.  Ale  z  dru- 
giej strony,  już  się  był  przyzwyczaił  uważać 
tę  rzecz  za  przepadłą,  a  znów  Jurandówna 
przynosiła  to,  czego  nie  mogła  przynieść  Ja- 
gienka, bo  i  łaskę  książęcą,  i  wiano,  jako 
jedynaczka,  y/ielekroć  razy  większe.  Widział 
już  Maćko  w  duszy  Zbyszka  książęcym  ko- 
mesem, panem  na  Bogdańcu  i  Spychowie, 
ba,  w  przyszłości  i  kasztelanem.  Rzecz  nie 
była  niepodobna,  bo  mówiło  się  przecie 
w  onych  czasach  o  szlachcicu  chudopachołku: 
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„Miał-ci  synów  dwunastu:  sześciu  w  bitwach 
legło,  sześciu  zostało  kasztelanami."  I  naród 
i  rody  były  na  dorobku  do  wielkości.  Znacz- 
ne mienie  mogło  tylko  pomódz  Zbyszkowi  na 
tej  drodze,  więc  i  chciwość  i  pycha  rodowa 
Maćka  miały  się  z  czego  cieszyć.  Nie  brakło 
jednakże  staremu  powodów  i  do  niepokoju. 
Sam  jeździł  niegdyś  dla  uratowania  Zbyszka 
do  Krzyżaków,  i  przywiózł  z  tej  podróży  że- 
lazny szczebrzuch  pod  żebrem,  a  oto  teraz 
pojechał  Zbyszko  do  Malborga,  jakoby  wil- 
kowi w  gardziel.  Zali  doczeka  się  tam  żony, 
czy  śmierci?  „Nie  będą  tam  na  niego  mile 
patrzyli!— pomyślał  Maćko:— dopiero  co  zatłukł 
im  przecie  znacznego  rycerza,  a  przedtem  bił 
w  Lichtensteina,  one  zaś  psiajuchy  miłu- 
ją zemstę."  Na  tę  myśl  zatroskał  się  stary 
rycerz  wielce.  Przyszło  mu  też  do  głowy^ 
że  nie  będzie  także  bez  tego,  aby  Zbyszko, 
„jako  jest  chłop  prędki,"  nie  potykał  się  tam 
z  jakim  Niemcem.  Ale  o  to  mniejsza  była 
trwoga.  Najgorzej  się  obawiał  Maćko,  że  go 
chwycą.  „Chwycili  starego  Juranda  i  córkę, 
nie  wzdragali  się  chwycić  swego  czasu  sa- 
mego księcia  w^  Złotoryi,  czemuby  zaś  mieli 
Zbyszkowi  pofolgować" 

Tu  przyszło  mu  do  głowy  pytanie:  co 
będzie,  jeśli  młodzik,  choćby  sam  uszedł  rąk 
krzyżackich,  wcale  żony  nie  odnajdzie?  Na 
razie  pocieszył  się  Maćko  myślą,  że  mu  zo- 
stanie po  niej  Spychów,  uile  była  to  krótka 
pociecha.  Chodziło  staremu  mocno  o  mienie, 
ale  chodziło  nie  mniej  o  ród,  o  Zbyszkowe 
dzieci.  „Jeśli  Danuśka  wpadnie  jako  kamień 
w  wodę,  i  nikt  nie  będzie  wiedział  żywa  li, 
czy  umarła,  nie  będzie  się  mógł  Zbyszko 
z  drugą  żenić— i  wówczas  nie  stanie  Gradów 
z  Bogdańca  na  świecie.   Hej!  z  Jagienką  by- 
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loby  inaczej!...  Moczydołów  też  kwoka  skrzy- 
dłami ani  pies  ogonem  nie  przykryje,  a  taka 
dziewka  co  rokby  rodziła  bez  pochyl)y,  jako 
ona  jabłoń  w  sadzie."  Więc  żal  Maćka  stał  się 
większy  od  radości  z  nowego  dziedzictwa— i  z  te- 
go żalu,  z  niepokoju  jął  znowu  wypytywać  Cze- 
cha, jako  to  było  z  tym  ślubem  i  kiedy  było. 
A  Czech  na  to: 

—  Mówiłem  już  wam,  poczesny  panie, 
że  kiedy  było  nie  wiem,  a  czego  się  domy- 
ślam, na  to  nie  przysięgnę. 

—  Czego  się  domyślasz? 

—  Przeciem  jam  młodego  pana  nie  od- 
stępował w  krzypocie  i  w  izbie  z  nim  razem 
spałem.  Raz  tylko  wieczór  kazali  mi  pójść 
precz,  a  potem  widziałem,  jak  do  pana  poszli: 
sama  Miłościwa,  a  z  nią  panna  Jurandówna, 
pan  de  Lorche  i  ksiądz  Wyszoniek.  Dziwo- 
wałem się  nawet,  bo  panna  miała  wianuszek 
na  głowie,  alem  myślał,  że  sakramenta  będą 
panu  dawać...  Może  to  było  wtedy...  Pamię- 
tam, że  pan  kazał  mi  się  przybrać  pięknie, 
jak  na  wesele,  ale  myślałem  też,  że  to  dla 
przyjęcia  Ciała  Chrystusowego. 

—  A  potem  jakoże?  ostali  sami? 

—  1!— nie  ostali  sami,  a  choćby  i  ostali, 
pan  wówczas  i  jeść  nie  mógł  o  własnej  mo- 
cy. A  już  byli  po  panienkę  ludzie,  niby  od 
Juranda— i  nad  raniem  pojechała... 

—  Nie  widział  że  jej  Zbyszko  od  tego 
czasu? 

—  Oko  ludzkie  jej  nie  widziało. 
Nastała  chwila  milczenia. 

—  Cóż  myślisz— zapytał  po  chwili  Mać- 
ko: —  oddadzą  ją  I\rzyżacy,  czy  nie  oddadzą? 

Czech  począł  trząść  głową,  poczem  kiw- 
nął ręką  ze  zniechęceniem. 

(D.  e.  n.) 


l,oby  ci  tu  grać,  dziewczyno, 
Coby  ci  tu  grać? 
I  z  tych  piosnek,  co  już  giną. 

Jakie  tony  brać,  dziewczyno, 
Jakie  tony  brać?... 


I  mazurek  rzewny  płynie. 

Jak  kuranta  brzęk, 
O  ułanie  i  dziewczynie... 

Pieśń  o  szarej  ma  godzinie 
Archaiczny  wdzięk. 


Ot — znam  piosnkę  o  ułanie. 

Co  na  błoniu  stał: 
Chłopiec  był_jak  malowanie, 

W  sercu  wielkie  miał  kochanie, 
I  szabelkę  miał. 


Prawda?  Śmieszna  nuta  stara. 

Gdy  ją  wskrzesza  dłoń? 
Głos  przedęty  i  gitara... 

Śmiej  się,  dziewczę!...  śmieszna  para! 
— Co  to?  Zwieszasz  skroń?... 


Piosnka  żwawo  się  zaczyna: 
Błyszczy  kwiecie,  maj, 

Jest  dziewczyna,  jak  malina, — 

Piosnka  żwawo  się  zaczyna: 
— Hej!  całusa  daj! 


I  łza  w  oku?  Wstyd,  dziewczyno, 

Tak  do  serca  brać! 
Ja  łez  nie  chcę  być  przyczyną  .. 

Coby  ci  więc  grać,  dziewczyno, 
Coby  ci  tu  grać?... 
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fyberya,  nieobca  nam  i  dawniej,  zaczy- 
na coraz  bardziej  zaciekawiać  czyta- 
jący nasz  ogół.  Budująca  się  obec- 
nie kolej  żelazna  syberyjska,  (przy 
której,  mówiąc  nawiasem,  rodacy  nasi  niemały 
biorą  udział),— droga,  która  będzie  nie  tylko  naj- 
dłuższą koleją  żelazną  na  świecie  i  zbliży  najod- 
leglejsze brzegi  starego  lądu  do  siebie,  ale  nadto 
pociągnie  za  sobą  nieobliczone  dziś  jeszcze  na- 
stępstwa w  wielu  dziedzinach  życia  narodów  Eu- 
ropy i  Azyi,  droga  ta  słusznie  zwraca  na  siebie 
uwagę,  zarówno  na  siebie  samą,  jak  i  na  kraje, 
przez  które  przechodzi;  mimowolnie  umysł  biegnie 
w  owe  krainy,  które  dotychczas  znał  jedynie  jako 
miejsca  wygnania  i  kary,  a  które  stać  się  mają 
niebawem  gościńcem,  łączącym  Zachód  Europy 
ze  Wschodem  Azyi,  zapytuje  o  ich  przyrodę  i  bo- 
gactwa, o  ludzi  je  zamieszkujących,  o  iastytucye 
i  warunki  bytu. 

Myślę,  że  czytelnicy  pisma  niniejszego  chętnie 
przeczytają  notatkę  o  literaturze  Syberyi,  ułatwia- 
jącą, w  razie  potrzeby,  bhższe  z  tą  literaturą  za- 
poznanie się. 

Najbogatszą  w  tej  gałęzi  jest  literatura  ro- 
syjska. W  pracowicie  obrobionej  w  zeszłem  dzie- 
sięcioleciu bibliografii  Syberyi  przez  niestrudzone- 
go bibliografa  Syberyi,  W.  J.  Mieżowa  („Sibirska- 
ja  Bibliografija  —  Bibliographia  Sibirica,"  Pe- 
tersburg, 1892),  na  ogólną  liczbę  25,250  zaregest- 
rowanych  numerów,  więcej  niż  całości  przypa- 
dają na  dział  rosyjski. 

Literatura  nasza,  zarówno  dawniejsza,  jak 
i  współczesna,  nie  jest  ubogą  w  tym  względzie. 
Ale  posiadając  setki  dzieł  i  urywków,  opisujących 
Syberyę,  lub  poszczególne  stroiiy  jej  bytu,  niema 
dotychczas  przybliżonego  bodaj  zregestrowania 
tego,  co  się  w  tej  literaturze  znajduje.  W  braku 
wskazówek  własnych,  posiłkować  się  musimy 
także  pracą  bibliografa  rosyjskiego,  w  dzie- 
łach cudzoziemskich  bardzo  niedokładną,  bo 
pomijającą  wszystko  to,  co  nie  w  dziełach  oddziel- 
nych, lecz  jedynie  po  pismach  peryodycznych  dru- 
kowane było. 

Nie  mając  pretensyi  do  wyczerpania  przed- 
miotu, podajemy  (za  bibliografią  Mieżowa)  ciekaw- 
sze dane  o  zabytkach  piśmiennych,  dotyczących 
Syberyi,  od  czasów  najdawniejszych  zaczynając. 

Według  tych  wskazówek,  najdawniejszą  w  li- 
teraturze europejskiej  Avzmiankę  o  Syberyi  mamy 
w  kronice  rosyjskiej  z  r.  126-3  zwanej  ., Kroniką 
permsKą"  („Permskaja  letopiś")-  W  kilkanaście 
lat  później  podróżujący  po  Azyi  znany  podróżnik 
wenecki,  Marco  Polo,  opisywał  północne  jej  kra- 
iny (około  r.  1286).  Trzy  następnie  stulecia  nie 
pozostawiły  żadnych  zabytków  piśmiennych  o  Sy- 
beryi, a  po  długiej  przerwie  najwcześniejsze  się- 
gają dopiero  drugiej  połowy  XVI  wieku.  Zachowa- 
ne starannie,  przechowywane  w  bibliotekach, 
w  znacznej  części  w  naszem  już  stuleciu  zostały 
ogłoszone  drukiem. 

Do  liczby  tych  zabytków  należy  „Kranika 
Polaka"'  z  końca  XVI  w.,  zamieszczona  w  zbiorku 
„Moskowia  iii  izwiestja  iz  Moskowii"  (r.  1874  dru- 
kowanym). 

Kto  był  tym  Polakiem,  piszącym  kronikę  mo- 
skiewską, bibliograf  rosyjski  nie  wspomina.  Zna- 
komity znawca  literatury  polskiej  Syberyi  —  ks. 
Wacław  ze  zgromadzenia  00.  Kapucynów  w  Kra- 
kowie, twierdzi,  że  pod  koniec  XVI  stulecia,  w  cza- 
fiie,  kiedy  Rosyanie  podbijali  Syberyę,  car  sybiiski 
Kuczum  miał  sekretarzem  Polaka,  który  po  upad- 
ku tatarskiego  carstwa  syberyjskiego,  wzięty  w  nie- 
wolę, był  wespół  z  całym  dworem  poległego  w  wal- 
ce Kuczuma  przewieziony    do   Moskwy,   i  tam 


pamiętnik  swój  napisał.  Być  może,  iż  jest  to  właś- 
nie ta  sama  ,, Kronika  polska,"  o  której  bibliograf 
rosyjski  w^spomina;  cokolwiek  bądź,  posiadamy  do- 
wód, że  Polacy  w  bardzo  dawnych  już  czasach 
zwiedzali  Syberyę  i  pisali  o  niej. 

Więcej  nieco  wiadomości  o  Syberyi  przybyło 
do  Europy  w  wieku  następnym.  Pierwsze  tu 
miejsce  zajmują  Holendrzy.  W  r.  161-3  ukazuje  się 
w  Amsterdamie  opowiadanie  „Narratio"  p.  F.  Quir, 
w  r.  16.39  wychodzi  z  druku  dzieło  misyonarza 
d'Avril;  w  tymże  Amsterdamie  drukują  swoje 
podróże:  Struys  1676,  Martens  1685,  Witser  1692. 
Głośny  podróżnik  Imbrandt  drukuje  swoją  ,,Rela- 
tio"  naprzód  w  Gdańsku  1672  r.,  a  w  lat  kilkana- 
ście później,  dzieło  to,  tłómaczone  na  różne  języki 
europejskie,  liczy  16  wydań.  W  zbiorach  Zału- 
skich, przewiezionych  pod  koniec  zeszłego  stulecia 
do  Petersburga,  przechował  się  rękopis  łaciński 
z  XVII  w.  p.  t.  „Relatio  de  Sibiria''  Dubrowskiego, 
(przedrukowany  w  r.  1822  w  ..Sibirskim  Wiestni- 
ku").  W  r.  1690  wyszły  w  Jenie  opisy  Schleussiga. 
Z  tegoż  XVII  stulecia  pochodzą  dzienniki  podróży 
i  opisy  Syberyi  rosyjskich  podróżników:  Pietlina 
i  Kisielewa,  wysłanych  w  poselstwie  do  Chin 
około  1620  r.,  oraz  misyonarza  rosyjskiego  w  Chi- 
nach, mnicha  Spafaria,  piszącego  około  1675  roku. 

Jakkolwiek  już  od  połowy  owego  stulecia  da- 
tują wygnania  Polaków  do  Syberyi,  a  historya  za- 
szczytną zapisuje  wzmiankę  o  Niceforze  Czerni- 
howskim,  jeńcu  polskim,  który,  będąc  na  wygna- 
niu, zdobywał  ziemie  nad  Amurem  (zesłany  1665) 
i  oddał  je  odtąd  pod  władzę  monarchów  rosyjskich, 
jednakże    dopiero    niedawno   dowiedzieliśmy  się 

0  zabytku  piśmiennym  polskim  z  owej  epoki. 

Jest  nim  ,, Dziennik  podróży  jeńca  polskiego, 
Adama  Kamieńskiego  (Dłużyka),  wziętego  do  nie- 
woli moskiewskiej  przez  ks.  Juria  Dołgorukiego 
w  r.  1657  i  wysłanego  nad  Amur. 

Opisuje  on  kraje,  które  zwiedził  w  czasie  podró- 
ży, ludzi  i  obyczaje.  „Dziennik"'  ten  drukowany  był 
dopiero  w  r.  1874  w  tygodnikupoznańskim  „Warta." 

W  bibliografii  Mieżowa  niema  o  tym  cieka- 
wym zabytku  piśmiennym  owego  czasu  żadnej 
wzmianki  z  powodu,  że  nie  stanowi  oddzielnej 
książki;  wszakże  uczony  rosyjski,  prof.  Pypin,  po- 
chlebnie bardzo  o  nim  się  wyraża  (,  Istorija  Rusk. 
Etnogr.'").  * 

Zabytki  piśmienne  z  wieku  XVII  ogra- 
niczają się  zaledwie  kilku  drukami  i  pewną 
liczbą  aktów;  natomiast  v>iek  następny  przedstawia 
nam  o  wiele  już  bogatszą  literaturę  S^  bery  i. 

Oprócz  obfitych  dokumentów,  przechowanych 
w  archiwach  państwowych,  a  z  których  wiele 
ogłoszono  już  drukiem;  oprócz  korespondencyi 
wybitniejszych  działaczów  na  Syberyi,  w  któ- 
rych liczbie  bardziej  znani  są  biskupi:  Lesz- 
czyński, Jaworski,  Kulczycki,  Piątkowski,.  Ja- 
szczurzy ński,  apostołowie  północnych  obszarów 
Azyi;  oprócz  różnych  fragmentów,  drukowanych 
w  zbiorowych  -wydawnictwach,  dotyczących 
tej  krainy  („Paraiatniki  Sibirskoj  Istorii,"  ,.So- 
branje  raźnych  zapisek  i  soczynienij,"  ,,Drewnija 
cerkownyja  hramoty"i,,Połnoje  Sobranije  Zakonów 
Ros.  Imp."  i  innych),  częstsze  są  już  i  pamiętniki 

1  listy  osób  wysyłanych  do  Syberyi,  bądź  w  cha- 
rakterze urzędników,  bądź  na  wygnanie.  To  ostat- 
nie dotknęło  takich  niepospolitych  ludzi,  jak  Mien- 
szykow,  Biron,  Milnich,  zepchniętych  z  pierwszo- 
rzędnego w  państwie  stanowiska  do  roli  więźniów, 
wygnanych  zdała  od  swoich.  Los  ich  interesował 
wielu;  tęsknota  wygnania,  współczucie  dla  nich 
dawnych  ich  przyjaciół  i  .stronników,  ostrożności 
nakazywane  przez  zwycięskich  przeciwników, 
wszystko  to  składało  się  na  wytworzenie  nie  tylko 


bogatego  materyału  historycznego,  zawartego 
w  aktach,  lecz  i  na  szereg  opisów,  wspomnień, 
i  t.  p.,  pełnych  grozy,  charakteryzującej  epokę  ów- 
czesną, malujących  dzikość  egzekucyi,  okrutne 
pastwienie  się  nad  przeciwnikami  polityczny- 
mi; odtwarzających  wiernie  wymagania  ówczesnej 
sprawiedliwości  państwowej,  której  nie  wystar- 
czały więzienia  i  kajdany,  knuty  i  wygnania,  lecz 
która  w  mściwości  swojej  uciekała  się  do  obrąby- 
wania  rąk  i  nóg.  wyrzynań  języka,  wyrywania 
nozdrzy  kleszczami  i  wszelkiego  pastwienia  się 
nad  przeciwnikami,  od  jakiego  niebyły  wolne  na- 
wet damy  rodów  arystokratycznych. 

Rosya  do  dziś  dnia  wspomina  owe  czasy  ze 
wstrętem  i  oburzeniem  („bironowszczyna  ').  a  ofia- 
ry tych  czasów  stanowią  nierzadko  przedmiot  stu- 
dyów  historycznych  dla  współczesnych  uczonych 
rosyjskich,  tern  ciekawszy,  że  wszystko  niemal 
trzeba  wydobywać  z  archiwów  i  rękopisów. 

Dopiero  w  drugiej  połowie  bieżącego  wieku, 
corocznie  ukazują  się  w  druku  coraz  nowe  pra- 
ce, i  coraz  nowe  notatki  wychodzą  z  ukrycia. 

Częstsze  w  wieku  XVIII  zatargi  Rzeczypo- 
spolitej z  mocarstwem  sąsiedniem,  usiłującem  roz- 
szerzyć granice  swoje  na  zachodzie,  sprawiają,  że 
Polacy  coraz  częściej  nawiedzają  Syberyę,  która 
stała  się  miejscem  pobytu  jeńców  wojennych. 
Po  bitwie  półtawskiej  idą  tu  wzięci  do  niewoli 
Szwedzi,  pozostawiając  po  sobie  pamiątkę  w  roz- 
winięciu przemysłu  górniczego  na  Uralu  (przede- 
wszystkiem  żelaznego)  i  w  budowie  gmachów 
i  słynnych  schodów  w  Tobolsku.  Jednocześnie 
niemal  z  nimi  zesłani  zostali  do  Syberyi  dwaj  bra- 
cia Sieniccy,  obrońcy  fortecy  Bychowo  (w  Mohylow- 
szczyznie). 

Starszy  z  nich,  Krzysztof,  miecznik  litewski 
i  generał  artyleryi,  zmarł  w  drodze;  młodszy 
Liidwik  dotarł  do  Jakucka,  gdzie  przebył  do  roku 
1722,  skąd  ,,za  wdaniem  się  całej  Rzplitej"  do 
kraju  powrócił.  Przygody  swoje  opisał  w  dziełku: 
..Dokument  osobliwego  miłosierdzia  Boskiego" 
(Wilno,  1754). 

Z  licznego  kontyngensu  (jak  mówią  podania, 
około  600  ludzi)  zesłanych  do  Syberyi  konfedera- 
tów barskich,  opisywali  Syberyę:  Karol  Chojecki, 
przeznaczony  do  służby  wojskowej  na  miejscu 
wygnania,  gdzie  przebywał  1768 — 1776;  opisał  po- 
dróż z  Krakowa  na  Kijów,  Kazań,  Tobolsk  i  Tarę. 
służbę  wojskową,  niedolę  wygnania,  wyprawę  na 
Nogajców  i  bunt  Pugaczewa,  oraz  ucieczkę  do  Polski. 

Pamiętniki  te  wyszły  z  druku  w  Warszawie 
1789  r.  (następnie  w  Chełmie  przedrukowane  1864  r  i. 

Więcej  znanym,  a  głośnym  w  całej  Europie, 
był  August  Beniowski,  również  konfederat  barski. 
Zesłany  do  I^amczatki  r.  1770,  już  w  r.  1772  opa- 
nował, wespół  z  malkontentami  miejscowymi,  nie- 
wielki okręcik  kupiecki,  stojący  w  pobliżu  na  ko- 
twicy, i  na  nim  zbiegł  z  miejsca  deportacyi.  Po 
wielu  przygodach  opłynął  stary  ląd  dokoła,  dotarł 
do  Paryża,  z  ramienia  rządu  francuskiego  z  nie- 
wielką siłą  zbrojną  popłynął  do  Madagaskaru 
i  w  r.  1774  pod  panowanie  Francyi  go  oddał.  Od- 
wołany w  skutek  intryg,  osiadł  w  Anglii,  gdzie 
spisywał  pamiętniki,  po  raz  pierwszy  wydane 
w  r.  1791  w  Paryżu,  p.  t.  Yoijages  et  Memoirs  de 
M.  A.  Comte  de  Benionski  {Paris,  1791).  Pamiątniki 
te,  tłómaczone  na  wszystkie  niemal  języki  europej- 
skie, ukazały  się  w  polskim  przekładzie  p.  t.  „Histo- 
rya podróży"  (Iłóm.  z  franc.)  w  Warszawie  1797, 
przedrukowane  r.  1802  i  1806.  R.  W. 

{D.  n.) 
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eżeli  poszukiwanie  nowej  idei  samo 
przez  się  może  stanowić  tytuł  zasłu- 
gi, to  niewątpliwie  Stefan  Mallarme 
ten  tytuł  posiada. 
Był  to  jeden  z  tycłi  umysłów  czujnycla  i  żą- 
dnycłi  działania,  litóre  doslionale  znają  całą  nie- 
dostateczność wszystkicla  dzisiejszycla  formuł  lite- 
rackicłi  i  gorlivvie  poszukują  drogi  nowej:  owszem, 
jest  pewien  lieroizm  poświęcenia  w  tej  pracy 
i  w  tem  czuwaniu,  jest  pewne  godne  szacunku 
męczeństwo  ducłia. 

Przy  talencie,  jaki  miał  Stefan  Mallarme, 
przy  jego  umiejętności  wersyfikacyjnej— mógłby 
on  zyskać  niezmierną  popularność,  ale  on  tej 
popularności  nie  chciał,  gdyż  była  mu  za  trywial- 
ną, i  poszukiwał  czegoś,  coby  go  podnosiło  po- 
nad tłum  i  ogółu  i  literatów. 

Pominąwszy  sukcesy  pisarskie,  które  ściśle 
do  literatury  nie  należą,  a  któro  dziś  stanowią 
właściwy  rynek  księgarski,  mamy  dziś  dwa  typy 
talentów:  jedne  streszczają  w  sobie  różne  rozpo- 
wszechnione dziś  w  społeczeństwie  pierwiastki 
i  przy  naturze  szczęśliwej  a  niegłębokiej  dochodzą 
do  względnej  równowagi  ducha  i  tworzą  dzieła, 
które  ^;o)h/jho  talentu,  przemawiają  do  mas  i  cie- 
szą się  powodzeniem  (Sienkiewicz,  d'Annunzio, 
liauptman);  drugie  zatrzymują  wzrok  na  mało 
rozpowszechnionych  pierwiastkach,  jeszcze  nie- 
sformowanych,  niewyraźnych,  i  te  właśnie  żywioły 
starają  się  przeniknąć  i  zrównoważyć  w  sobie; 
jednakże  do  tej  równowagi  dojść  nie  mogą — 
właśnie  wiekuisty  niepokój,  wiekuista  trwoga, 


czy  przeniknęli  mgłę— stanowi  treść  ich  istoty 
(Ibsen,  Maeterlinck,  Przybyszewski).  Do  tych 
umysłów  należy  Stefan  Mallarme. 

Był  on  z  tych  niepopularnych,  ciemnych  pi- 
sarzów,  którzy  dla  swego  talentu  właśnie  są  ogóło- 
wi nieprzystępni  i  najczęściej  nieznani.  Stefan 
Mallarme--po  za  nieiicznem  kołem  piszących — był 
nieznany;  wiadomości  o  nim  do  ogółu  dopływały 
dziwaczne,  tajemnicze,  ironiczne;  dzieła  jego  wy- 
chodziły w  bardzo  niewielu  egzemplarzach,  tak,  że 
stanowią  rzadkość  bibliograficzną;  niektóre  krążą 
tylko  w  rękopisie. 

Działał  on  na  młodzież  raczej  drogą  rozmo- 
wy, niż  pismem;  stąd  jego  wtorki  stanowiły  rodzaj 
cenaklu  umysłów  wybranych,  nieprzyjaciół  rzeczy- 
wistości, rozkochanych  w  marzeniu,  w  chimerze, 
w  rzeczach  dziwnych,  niecodziennych,  rzadkich, 
sztucznych. 

Sztuka— czasem  przechodząca  w  sztuczność — 
była  bóstwem  tego  kościółka.  Tu  panowała  czy- 
sta poezya,  żadnym  węzłem  nie  połączona  z  ze- 
wnętrzną stroną  życia;  był  to  artyzm  absolutny, 
artyzm  sam  w  sobie—i  on  to  nadawał  zmarłemu 
poecie  tę  przedziwną  tajemniczość,  która  się  pro- 
fanom zdawała  mistyfikacyą.  Nie  widzieli  oni 
szczerości  ducha  tego  pisarza,  który  najdelikat- 
niejszem,  najbardziej  wyrafinowanem  cyzelowaniem 
rozszerzał  granice  mowy  ludzkiej  —  do  widnokrę- 
gów tak  szerokich,  że  treść  rozwiewała  się 
w  mgłach  leciutkich,  w  szklanej  przezroczystości 
obrazów,  w  subtelnem  rozwirowaniu  melodyjnych 
dźwięków  słowa. 


Niemateryalny  język  jego  poezyi  stanowi 
kres  sztuki  pisarskiej:  stąd  niemożliwy  prawie  do 
tlómaczenia,  wyjąwszy  pierwszą  jego  manierę, 
z  jaką  wystąpił  w  Parnasse  Contemporain.  Tu  były 
utwory  jego:  „Apparition,"  ,  Fenetres,"  „Herodia- 
dę," „Pleurs"  (przekład  polski  Miriama),  „Un  men- 
diant"  i  inne. 

Względnie  popularny  utwór  jego  TJapres- 
midi  d'un  faunę  stanowi  przełom  i  do  Parnasu  do- 
puszczony nie  został:  ten  właściwie  poemacik  stał 
się  punktem  wyjścia  dla  całej  generacyi  poetów 
francuskich,  którzy  Stefana  Mallarme  uznali  za 
mistrza. 

Później  nastąpił  cały  szereg  bardzo  zagad- 
kowych sonetów  i  innych  wierszy,  których  istotę 
i  metodę  objaśniał  w  rozprawie  teoretycznej 
,,0  wierszu  francuskim." 

Rozprawa  dzieli  się  na  rozdziały,  które  au- 
tor sam  ironicznie  nazywa  Diragations.  Pisywał 
nadto  sprawozdania  muzyczne  i  teatralne.  W  rę- 
kopisie zostawił  obszerniejsze  dzieło,  którego  tytuł 
i  treść  nieznana. 

Szukano  dla  niego  wzoru  w  greckim  Likofronie, 
poecie  ostatniej  doby  hellenizmu.  W  każdym  razie 
był  on  z  tych,  którzy  mają  w  duszy  światy  mi- 
styczne, którzy  szukają  nieskończoności,  którzy 
pragną  odrodzenia  i,  nigdy  z  siebie  nie  zadowoleni, 
torturują  sami  siebie.  Jeżeli  więc  uznamy  słowa 
Pascala:  Je.  napproiwe  quc  ceiix  qui  cherchent  en  ge'- 
missnut—to  należy  uczcić  pamięć  zmarłego  poety, 
gdyż  on  wiele  szukał  i  wiele  cierpiał. 

A.  Lange. 
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nie  widziałeś  ich  tani?  —  zapytał  Szy- 


mon brata,  uprowadzającego  naprędce 
sciiwytanego  Iconia. 

—  Idź  do  dyabła!— odrzekł  Jiirelc. 

Złość  młodszego  brata  umocniła  jeszcze 
bardziej  w  postanowieniu  jak  naj prędszego 
pozbycia  się  nieproszonego  natręta  z  domu. 

Nie  mógł  tego  zrobić  wprost,  gdyż  ro- 
zumiał, że  miał  pewne  względem  Wichlickie- 
go  zobowiązania,  ale  czuł  instynktownie,  że 
z  takim  jak  on  człowiekiem  da  się  to  łatwo 
zrobić.  Zaraz  tego  samego  dnia  przy  stole 
rozpoczął  pierwsze  kroki:  trzymał  się  tak,  że 
gość  widział  go  wciąż  z  profilu,  z  odpowie- 
dzią zwlekał,  nie  podsuwał  mu  chleba,  ni 
soli,  gdy  Stanisław  próbował  zawiązać  rozmo- 
wę, przerywał  ją  i  uwagę  wszystkich  w  innym 
zwracał  kierunku.  Pani  Strasiewiczowa,  wi- 
docznie też  zakłopotana,  nie  zapraszała  gościa 
do  jedzenia,  nie  podsuwała  mu  półmisków, 
jak  to  zawsze  dotąd  czyniła;,  wyręczała  ją 
Helena.  Stanisław  przypisywał  z  początku 
tę  zmianę  w  zachowaniu  się  rodziny  choro- 
bie Szymona  i  ogólnemu  z  tego  powodu  roz- 
targnieniu, ale  w  końcu  umilkł  zdziwiony, 
zaczął  przypatrywać  się  , ^manewrom"  z  pew- 


ną wesołością.  Bolało  go  tylko  zachowanie 
się  Heli,  ostrożne,  prawie  lękliwe. 

„A  ot,  kto  tu  gospodarzem!"  —  pomyślał 
sobie. 

Zaprzestał  zwracać  się  do  Szymona, 
i  podczas  poobiedniej  herbaty,  gdy  pani  Stra- 
siewiczowa odeszła,  zaczął  mówić  do  Heleny, 
jak  gdyby  \s  dalszym  ciągu  przerM'anej  w  le- 
sie rozmowy.  Mówił  jej  o  rozdwojeniu  współ- 
czesnego człowieka,  o  pragnieniu  osobistego 
szczęścia,  o  trudności  pogodzenia  tego  z  pra- 
cą dla  idei,  o  sztuce  życia  i  wielkich  cierpie- 
niach tych,  co  jej  nie  posiedli... 

—  Żeby  zrobić  choć  cokolwiek,  potrzeb- 
na przedewszystkiem  niezależność,  potrzeba 
posiadać  wiedzę,  stanowisko,  majątek... 

Dziewczyna  słuchała  go,  domyślając  się, 
że  mówi  o  sobie, .  zgadzała  się  z  nim,  gdyż 
dowodów  odeprzeć  nie  mogła,  ale  było  dla 
niej  coś  niemiłego,  przykrego  w  tem  rozu- 
mowaniu. Wolałaby,  żeby  Wichlicki  tego  nie 
mówił.  Nagle  do  rozmowy  wmieszał  się  mil- 
czący dotąd  Szymon: 

—  A  głównie,  żeby  żyć  z  cudzej  pracy! 
Niech  ci,  co  chcą,  ludzkość  uszlachetniać, 
przedewszystkiem  zarobią  na  swoje  utrzyma- 


nie. Bo  co  przyjdzie  ludowi,  na  którego  karku 
siedzą,  z  ich  książek,  z  ich  obrazÓAV,  drama- 
tów, których  on  ani  widzi,  ani  czyta? 

Stanisław  zbył  te  słowa  milczeniem; 
chciał  dalej  mówić,  ale  Helena,  na  widok 
zmienionej  twarzy  Szymona,  już  uwagi  skupić 
nie  mogła  i  pod  błahym  pozorem  wstała 
i  wyszła.  Mężczyźni  zostali  na  ganku  sami. 
Szymon  patrzał  brzydko,  z  pod  oka,  na  gościa, 
a  Ayichlicki,  który  nie  mógł  tego  nie  zauwa- 
żyć, wstał  i  zszedł  po  schodkach  do  ogrodu. 

„Trzeba  wyjeżdżać"— myślał  z  uczuciem 
przykrości. 

Wieczorem  zawołał  Selima,  dał  mu  zło- 
ty zegarek  i  belgijski  sztucer;  kazałje  w  mia- 
steczku zastawić,  nająć  mieszkanie  i  prze- 
wieźć rzeczy. 

—  Dziękuję  pani,  zdrów  jestem,  dam 
sobie  radę...  W  mieście  będę  bliżej  poczty... 
a  każdy  dzień  dla  mnie  drogi. .  —  mówił,  że- 
gnając się  z  panią  Strasiewiczową,  która  nie- 
zbyt zresztą  natarczywie  namawiała  go,  by 
został  jeszcze.  Szymon  nie  taił  radości  z  jego 
wyjazdu,  Jurek  chmurny  odwracał  się  od 
wszystkich. 
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VII. 

Odjeżdżając,  powiedział  sobie:  „Kocham 
ją,  musi  być  moją!"  Ale  należał  do  ludzi, 
którzy  umieją  działać,  ale  nie  umieją  czekać. 
Najwięcej  w  całym  świecie  bał  się  samego 
siebie.  Dusza  jego  mężna  i  ruchliwa  blakła 
w  bezczynności,  jak  martwy  motyl;  opadały 
ją  jakieś  mgły,  wypływały  tłumione  pracą 
wątpliwości.  Przytem  odpowiedzi  na  swoje 
listy  jeszcze  nie  miał;  więc  chodził  chmurny 
po  małej  izdebce,  lub  wyglądał  oknem  na 
brudną,  niebrukowaną  ulicę  miasteczka,  po 
której  snuły  się  brudne  postacie  mieszkań- 
ców. Wycieczek  nie  robił,  gdyż  okolice  bliz- 
kie  nie  były  ciekawe,  a  dla  zwiedzania  dal- 
szych potrzebne  były  pieniądze;  nie  przyjmo- 
wał też  i  nie  odwiedzał  nikogo.  Zachodził 
do  niego  czasami  „kolega  z  przyrody,"  syn 
miejscowego  obywatela;  zanudzał  opowiadania- 
mi studenckich  historyi,  pił  herbatę  i  odcho- 
dził zadowolony  z  siebie  i  z  tego,  że  się  na- 
gadał. O  Strasiewiczach  Wichlicki  nie  miał 
długo  żadnych  wiadomości. 

—  Zapomnieli,  jak  o  zwykłym  przechod- 
dniu!  Strach  odpowiedzialności  w  razie  mej 
śmierci  wziąłem  za  dowody  przyjaźni... 
A  u  niej...  Jeśli  i  było  jakie  uczucie,  to 
ustąpiło  wobec  wdzięczności  dla  Strasiewi- 
czów.  Zresztą,  jakie  mam  prawo  przypuszczać, 
że  było  uczucie?...  Nie  dała  mi  tego  poznać 
ani pół-słówkiem.  Trzebabyło  zapytać  wprost... 
Dlaczego  nie  zapytałem?...— rozmyślał  w  księ- 
życową noc  przy  otwartem  oknie.  A  od  lasów 
gorące  fale  powietrza  niosły  zapachy  silne, 
odurzające  i  smętne  echa  związanych  głosów, 
tęskne  „śpię,  śpię"  kaukaskiej  sowy,  szum 
wodospadów  i  wiatru  powiewy.  Zrywał  się, 
chciał  iść,  ale  chłodna  refleksya  przykuwała 
go  do  miejsca...  I  cóżby  jej  powiedział? 
Ekspedycya  mogła  być  cofnięta;  mogły  zno- 
wu przyjść  dhigie  lata  poszukiwania  pracy, 
niedostatku,  tęsknoty  do  sławy,  do  wpły- 
wu ..  A  wówczas  coby  jej  dał  z  obrazów, 
które  tak  niebacznie  przed  nią  roztaczał?  co- 
by spełnił  z  obietnic  swoich?  Wybije  się, 
choćby  miał  zginąć! 

Ale  obecnie  byłaby  kulą  u  jego  nogi. 
Jurek  i  Szymon  stokroć  więcej  mają  od  nie- 
go danych  na  ojców  rodziny...  Nie  będzie 
więc  mącił  jej  spokoju,  nie  przeszkodzi  uwić 
gniazda!  Z  nim  nie  miałaby  nigdy  prawdzi- 
wego... Nie  myślał  dotąd  o  rodzinie.  Był 
mężny,  bo  był  samotny.  Miał  starą  matkę, 
która  sama  nauczyła  go  nadewszystko  cenić 
męstwo.  Czuł,  że  choćby  upadł,  jeśli  męstwa 
nie  stracił,  podniesie  się,  zgnieść  nie  da... 
Czuł  w  sobie  wielkie  siły  i  wielki  zasób  ener- 
gii... Gdyby  miał  kogoś  tak  bardzo  swego, 
tak  zupełnie  od  niego  zależnego,  może  wtedy 
to,  co  mu  tak  w  piersiach  rwie  się  i  płonie, 
zbladłoby,  zgasło...  Żeniąc  się  w  takich,  jak 
on  warunkach,  człowiek  traci  pół  ducha.  Nie, 
on  musi  przedewszystkiem  zdobyć  grunt  pod 
nogami.  Hela— niech  czeka!  Jeśli  go  kocha, 
da  dowód;  jeśli  nie... 

Nie  chciał  kończyć.  Czasami  miał  ocho- 
tę wszystko  zerwać,  zdeptać,  zapomnieć  i  po- 
lecieć dalej  wolny,  samotny,  jak  dotychczas, 
ale  wsiąkły  już  weń  głęboko,  zatruły  go  na- 
długo,  może  nazawsze,  wspomnienia  blasku 
jej  źrenic,  dźwięku  słodkiego  głosu,  złotych 
włosów,  cieni,  padających  od  rzęs  na  smagłe 
policzki,  kibici  zręcznej  i  sihiej  kobiety  zdro- 


wo chowanej,  tego  wyrazu  niewysłowionej 
trwogi  i  smutku,  który  zadźwięczał  w  jej 
głosie,  gdy  mówiła  wówczas:  „Ciociu,  on 
umrze!" 

Rzucał  się  i  szarpał,  to  mówił:  —  Pój- 
dę, zobaczę  ją  choć  raz  jeszcze!  —  to  z  gnie- 
wem odpychał  pragnienie:  —  Po  co?  Aby 
więcej  cierpieć?...  Nie!...  niech  będzie,';  jak 
jest! 

W  tej  ciągłej  rozterce,  drażniony  ocze- 
kiwaniem, bezczynnością,  wychudł,  wymizer- 
niał,  nie  na  żarty  rozbolało  go  serce. 

Aż  dnia  jednego,  gdy  leżał  twarzą  na 
poduszkach  i  starał  się  o  niczem  nie  myśleć, 
drzwi  otworzyły  się  z  trzaskiem,  i  do  pokoju 
wpadł  Jurek. 

—  Panie  Stanisławie!    Czy  pan  śpi? 
Wichlicki  usiadł  na  posłaniu. 

—  Co  się  stało? 

—  Szymon  otruty!    Jeśli  pan  pomódz 
nam  może,  to  jedźmy  natychmiast... 

—  Otruty?!...  Skąd  pan  wiesz,  że  otruty? 

—  Tak  przypuszczamy;  ma  wymioty 
i  kurcze...  —  odrzekł  Jurek,  trochę  zdziwiony 
wrogiem  spojrzeniem  Stanisława. 

—  Zwracamy  się  do  pana,  gdyż...  matka 
prosiła:  chcielibyśmy  uniknąć  rozgłosu...  Ale 
jeżeli  nie  umiesz,  to  mów  prędko,  a  udam 
się  do  felczera. 

Gniew  go  ogarnął,  gdyż  skłamał:  nie 
matka,  lecz  Helena  go  wysłała. 

—  Dobrze.    A  konia  masz  pan? 

—  Niech  pan  siada  na  mego,  a  ja  wró- 
cę przez  lasy  piechotą. 

W  chwilę  później  Stanisław  cwałował 
w  kłębach  kurzu  i  potokach  południowego 
słońca  przez  pustą  a  jedyną  uhcę  miasteczka. 
Z  przysłonionych  okien  wychylały  się  głowy 
kobiece,  a  z  ciemnych  wnętrzy  sklepów 
i  „duchanów"  wysuwały  się  męskie  postacie 
w  ciemnych  czerkieskach  z  kindżałami,  a  na- 
wet z  rewolwerami  i  krzywemi  szablami 
u  boku,  w  białych,  czarnych  lub  szarych 
baszłykach,  malowniczo  zawiązanych  na 
głowie. 

—  Dobry  koń!— mówili,  cmokając  i  ude- 
rzając się  rękami  po  lędźwiach. 

—  Cha!  Możebyś  ukradł?  Twardy  kąsek! 

—  To  tych  Polaków  z  podgórza! 

—  A  ot  i  Jurek! 

—  Bismillach! 

—  Bez  karabina...   Co  się  stało? 
Zarzucili  go  pytaniami  w  łamanej  rusz- 

czyźnie.  Machał  ręką  i  mijał  ich,  nie  zatrzy- 
mując się  wcale. 

—  A  niedźwiedzia  zabiłeś?  Pamiętaj, 
żeś  mi  obiecał  sprzedać  pół  skóry!  —  krzyczał 
za  nim  wysoki  Czerkies  z  krogulczą,  żółtą 
twarzą  i  czarną  długą  brodą. 

Za  ostatnim  domem  Jurek  skręcił 
w  ogrody  i  poszedł  w  stronę  lasów. 

Stanisław,  ujechawszy  parę  wiorst  sze- 
rokim gościńcem,  wyciętym  w  gęstej  puszczy, 
spuścił  się  po  wązkiej  ścieżynce  w  bok, 
w  kamieniste  łożysko  Auczi.  Tu  musiał 
zwolnić  kroku,  gdyż  jechać  trzeba  było  wśród 
skalistych  zwałów,  bystrymi  brodami,  przeci- 
nając liczne  zagięcia  krętej,  burzliwej  rzeczuł- 
ki. W  osadzie  stanął  przed  zachodem  słoń- 
ca. Na  ganeczku  spotkała  go  pani  Strasie- 
wiczowa,  a  zaraz  za  nią  wybiegła  Helena. 

—  Mój  panie,  co  się  dzieje,  tego  piórem 
nie  opisać!...  Chyba  jaka  epidemia!...  Ledwie 


Szymkowi  zrobiło  się  lepiej,  zachorowała  Ju- 
styna. 

—  Więc  panu  Szymonowi  lepiej? 

—  Lepiej:  śpi!  Ale  Justynie  zupełnie 
to  samo,  co  jemu:  kurcze...  wymioty...  Może 
co  zjedli,  a  może  to  morowa  zaraza,  bo  sły- 
szałam, że  grasuje  gdzieś  blizko,  w  Indyach... 

Wichlicki  poszedł  do  chorej.  Była  sino- 
blada,  pot  kroplami  stał  jej  na  czole,  jęczała 
cicho,  wzrok  miała  błędny  i  wyprężała  się 
kiedy  niekiedy,  jak  gdyby  miała  wymioto- 
wać. Zbadał  puls,  wysłuchał  bicia  serca, 
obejrzał  wymioty  i,  ruszywszy  ramionami,  za- 
czął zadawać  pytania. 

—  Oboje  leczyliśmy  mlekiem  za  radą 
Heli— mówiła  pani  Strasiewiczowa.— Ale  jeżeli 
to  cholera,  to  jabym  sądziła,  że  potrzebne 
rozcieranie  i  gorące  okłady.  Pamiętam,  kie- 
dy u  nas  w  kraju... 

—  Niech  ciocia  z  łaski  swojej  przygotu- 
je dla  pana  przekąskę,  gdyż  ja  mam  ręce 
i  całe  ubranie  zawalane— wyprosiła  ją  zręcz- 
nie Helena. 

—  Dawałam  mleko,  gdyż  słj-szałam,  że 
to  najlepsze  w  razie  otrucia— mówiła  po  odej- 
ściu pani  Strasiewiczowej.— Justyna,  widzi  pan, 
wyznała  mi  pod  przysięgą,  że  się  otruła,  pa- 
nu jednak  muszę  to  powiedzieć,  żeby  pan 
wiedział,  jak  leczyć.  Szymona  także  otruła... 
Powiedziała  mi,  że  już  dawno...  kochali  się 
z  Szymonem...  ale  on  ostatnimi  czasy  ochlódł 
dla  niej...  więc  za  poradą  Sembata  dawała 
mu  w  jedzeniu...  lekarstwo. 

Podała  butelkę,  na  której  dnie  zostało 
jeszcze  trochę  żółtego  płynu.  Stanisław  obej- 
rzał i  powąchał. 

—  Szymon  ciągle  niedomagał,  ale  Ju- 
styna nie  przypuszczała,  że  to  od  tego;  do- 
piero kiedy  wczoraj  schwyciły  go  wymioty 
i  kurcze,  kiedy  zsiniał,  a  my  wszyscy  my- 
ślehśmy,  że  skona,  domyśliła  się  wszystkiego 
i  z  rozpaczy  wypiła  resztę. .  Ogromnie  mi 
jej  żal... 

—  Rozumie  się!  gdyż  zamiast  miłości, 
lub  śmierci  oboje  będą  mieli  katar  żołądka— 
roześmiał  się  Wichhcki. 

—  Więc  będą  żyli?! 

—  Naturahiiel  Chodźmy  do  tego  roman- 
tycznego pana,  może  się  już  obudził. 

Helena  była  widocznie  zgorszona  tą  nie- 
wczesną wesołością,  której  on  nawet  ukryć 
się  nie  starał.  Bo  był  istotnie  rad,  że  wszyst- 
ko skończyło  się  tak  dobrze,  że  jednocześnie 
Szymek  na  zawsze  został  zabity  w  pojęciu 
Heleny.  Staruszkę  uspokoił  zapewnieniem, 
że  nikomu  nie  grozi  niebezpieczeństwo,  a  we- 
selem opowiadaniem  o  nudnem  życiu  w  mia- 
steczku spędził  wyraz  troski  z  twarzy  obu 
kobiet. 

Nazajutrz  chorzy  mieli  się  znacznie  le- 
piej. Szymon  wstał  i  nawet  krzątał  się  po 
domu:  wodę  nosił,  krowy  zapędzał,  wióry 
zbierał.  Justyna,  bardziej  osłabiona,  leżała 
jeszcze.  Wichlicki,  nauczywszy,  co  trzeba  ro- 
bić w  razie  ataku,  zalecił  spokój  i  odjechał 
zaraz  po  obiedzie.  Konie  obiecał  odesłać 
przez  Selima. 

*  * 
* 

Nastąpił  csl\\  szereg  dni  jednostajnych, 
pracy  powszedniej  i  powszednich  wrażeń;  w  pa- 
mięci dziewczyny  zasnuł}^  one  zwolna  wspom- 
nienia ostatniego  spotkania.  W  duszy  jej  za- 
panował jednak  od  tego  czasu  nieokreślony 
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niepokój,  strach,  odraza  i  wciąż  rosnące  prag- 
nienie wydobycia  się  na  szerszy  świat...  Tu 
zostać  nie  chciała...  Domyślała  się  zamiarów 
Szymona  i  przyczyny  otrucia  Justyny,  zrozu- 
miała, że  Jurelt  ją  Icochał,  a  wszystlco  to  wy- 
dało jej  się  niezmiernie  bolesneni,  oburzają- 
ceni  jałc  przemoc...  Czuła  jednocześnie  na 
dnie  swej  duszy  inny  obraz,  niby  w  całun 
otułony  w  tęsl^notę  i  wstydliwość,  drzemiący, 
ale  gotów  wypłynąć  za  najmniejszem  dotknię- 
ciem; pamiętała  imię,  które  głośno  wymówio- 
ne, uderzało  jak  iskra  w  jej  serce  i  wywoły- 
wało gorący  rumieniec  na  jej  twajzy.  Czy 
wróci?  Czy  ujrzy  go  jeszcze?  Przyjedzie  mo- 
że na  pożegnanie...  Musi  przyjechać:  prze- 
cież Jurek  znalazł  pieniądze,  które  on  zgubił, 
o  czem  dadzą  mu  znać  zapewne  w  następne 
święto,  gdyż  teraz  wszyscy  zajęci  byli  powtór- 
nem  okopywaniem  kukurydzy.  Myślała  o  tem, 
co  mu  powie:  wahała  się  między  chęcią 
a  dziwną  obawą  zasiągnięcia  jego  rady,  jak 
wyrwać  się  w  świat,  gdzie  inni  żyją  i  walczą 

0  cudną  przyszłość,  gdzie,  jak  on  mówi,  każ- 
dy czyn  może  mieć  treść  swoją  i  cel...  A  po- 
winna się  śpieszyć,  gdyż  ma  już  lat  dwadzie- 
ścia, i  każdy  dzień  tu  spędzony  jest  dla  niej 
stracony...  Prosić  go  jednak  o  pomoc  nie  bę- 
dzie... powie  mu  tylko,  że  pragnęłaby  nic 
zniknąć  z  życia  „bez  śladu,"  jak  on  mówił. 
Powtarzała  to  z  dziwnem  wzruszeniem,  przy- 
pominała sobie,  że  powiedział  wtedy  także: 
„Żyjecie  jak  kwiaty,"  a  pewnie  chciał  powie- 
dzieć:   „Żyjecie  jak  zwierzęta!"  —  myślała.  — 

1  prawda:  pracują,  aby  jeść,  i  jedzą,  aby  pra- 
cować. Lecz  to  się  musi  skończyć:  ona  woli 
cierpieć,  niż  tak  drzemać.  Ach,  gdyby  przy- 
szedł i  wskazał  drożynę,  która  wywieśćby  ją 
mogła  z  tego  labiryntu!...  Tam  na  świecie 
ona  nie  miała  nikogo;  tu  zaś  wszystkich  ko- 
chała, nie  tak  jednak,  by  oddać  im  życie, 
które  przecież  człowiek...  ma  jedno!  Ach, 
gdyby  tylko  wskazał,  ona  o  niczem  więcej 
nie  marzy,  niczejjo  się  nie  spodziewa...  Do- 
prawdy! Przejdzie  przez  życie  cicha,  niewy- 
magająca...  Poświęci  się  dla  innych,  ale  chce, 
żeby  to  było  rozumne  poświęcenie,  któreby 
dało  jakieś  trwałe  rezultaty,  nic  jak  tu... 

Pewnej  miesięcznej  nocy,  gdy  zmęczona 
myślami  i  nieznośnem  gorącem,  zasnęła  póź- 


no, wydało  jej  się,  że  wiatr  podniósł  zasłonę 
w  oknie,  a  do  pokoju  wleciał  motyl  czy 
kwiat  i  musnął  ją  po  twarzy.  Otworzyła 
oczy  i  podniosła  się  na  posłaniu.  Na  podusz- 
ce leżała  róża.  Nim  zrozumiała,  co  to  znaczy, 
zasłona  odchyliła  się  znowu,  i  nowy  kwiat 
uderzył  ją  w  piersi.  Zdziwiona,  wyskoczyła 
z  łóżka  i  podbiegła  do  okna.  Odsunęła  firan- 
kę i  wyjrzała.  W  blasku  księżyca  ze  strzel- 
bą przewieszoną  przez  ramię  stał  Wichlicki, 
Psy  łasiły  się  do  niego,  a  on  patrzał  w  jej 
okno  i  trzymał  w  ręku  pęk  kwiatów.  Helena 
opuściła  zasłonę,  zgorszona  i  rozgniewana. 

—  Panno  Heleno,  —  mówił  prawie  szep- 
tem—daruj! Jestem  szalony  i  śmieszny,  ale 
muszę  pomówić  z  panią... 

Odpowiedziało  mu  głuche  milczenie; 
zrozumiał,  że  istotnie  zrobił  głupstwo,  że  mo- 
że coś  popsuł  i  zgniótł,  co  wymagało  wielkiej 
uwagi  i  pieczy. 

Rozumie  się,  nie  wyjdzie!...  Na  co  on 
liczył?  Dlaczego  przypuszczał,  że  go  usłu- 
cha?... Palił  go  ból  i  szarpał  dreszcz  we- 
wnętrzny.  Chciał  odejść  i  nie  mógł. 

Dziewczyna  tymczasem  stała  w  ciemno- 
ściach na  środku  pokoju  i  przyciskała  ręce 
do  falujących  piersi.    Wyjść,  czy  nie?... 

(D.  c.  n.) 


ROSTKOWO, 

miejsce  urodzenia  Ś-go  Stanisława  Kostki. 


hwalebnem  nazwać  należy  to,  że  po- 
tomność nie  zapomina  o  raiejscacłi 
pamiątkowych.  Do  takich  miejsc  na- 
leży wioska  Kostkowo,  w  pow.  Prza- 
snyskim, gub.  Płockiej,  dawna  siedziba  rodu  Kost- 
ków,  z  której  łona  wyszedł  patron  młodzieży  pol- 
skiej, św.  Stanisław,  ur.  w  r.  1550,  a  kanonizowa- 
ny w  r.  1714. 

Zwłoki  naszego  patrona  spoczywają  w  ko 


Nadto  w  celi,  w  której  nasz  .święty  swą  duszę 
Bogu  oddał,  i  w  miejscu,  gdzie  stało  łóżko 
młodego  alumna,  wystawiono  bardzo  ładny  pom- 
nik marmurowy,  na  którym  święty  Stanisław  wy- 
obrażony jest  na  łożu  śmierci.  Prześliczną  tę 
rzeźbę  robił  Legros,  protestant,  który  gdy  ją 
wykończył,  został  katolikiem.  Stopy,  ręce  i  głowa 
wykute  są  z  białego,  suknia  z  czarnego,  a  podusz- 
ki z  żółtego  marmuru.  Na  palcach  świętego 
widać  wiele  cennych  pierścieni,  które  jako  wota 
of'arne,  złożyli  rodacy. 

O  przeszłości  Rostkowa  historya  mało  pozo- 
stawiła śladów,  tak,  że  „Słownik  Geograficzny" 
wspomina  tylko,  że  drogą  kupna  dobra  te  przeszły 
na  własność  rodu  Zielińskich,  którzy  dziedziczyli 
je  do  r.  18.31.  W  tymże  ,, Słowniku"  znajdujemy 
wzmiankę,  że  po  kanonizacyi  Ś-go  Stanisława, 
dziedzic  naRostkowie,  Józef  Zieliński,  wzniósł  tam 
kościółek  drewniany  o  dwu  wieżach,  którym  z  po- 
czątku administrowali  00.  Jezuici,  a  następnie 
kapłan  świecki.  Ivościołek  ten  obecnie  już  nie 
istnieje.  Pragnąc  jednak,  ażeby  cześć,  oddawana 
temu  świętemu  patronowi  naszemu  nie  ustawała 
w  miejscu  Jego  urodzenia,  pobożna  filantropka, 
ś.  p.  Agnieszka  Ilelwich,  znana  ze  swych  szlachet- 
nych czynów  w  Warszawie,  powzięła  chwalebną 
myśl  postawienia  w  Rostkowie  trwałej,  murowa- 
nej świątyni.  Usiłowania  ś.  p.  Helwich  uwień- 
czył pomyślny  skutek,  i  obecnie,  już  po  śmierci 
jej,  przystąpiono  do  budowy  nowego  kościoła, 
którego  wizerunek  podajemy. 

Jednocześnie,  wobec  braku  wszelkich  da- 
nych o  przeszłości  tak  samego  Rostkowa, 
jako  też  istniejącego  dawniej  kościółka  drew- 
nianego, pragniemy  przedstawić  czytelnikom 
ctioć  cokolwiek  szczegółów,  jakie,  dzięki  uprzej- 
mości sekretarza  konsystorza  płockiego,  magistra 
Św.  teologii,  ks.  Adama  Pęskiego,  udało  nam  się 
wyciągnąć  z  akt  konsystorskich.  Przedewszyst- 
kiem  winniśmy  sprostować  datę  posiadania  Ro- 
stkowa przez  Zielińskich,  podaną  w  „Słowniku 
Geograficznym,'-  gdzie  powiedziano,   że  Zielińscy 


<5^;^i^  f\n    T^„.,-ł'         D      •  u      ,  Projekt  kościała  S-go  Stan.  Kostki  w  Rostkowie. 

sciełe  00.  Jezuitów  w  Rzymie,  w  osobnej  kaplicy. 
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Pcdlug  akwarelli  K.  Millera. 


dobra  to  dziedziczyli  do  r.  1R3L  Tymczasem,  jak 
wykazują  urzędowe  dokumenty  konsysŁor.skie, 
Kostkowo  już  w  r.  1830  należało  do  rodziny  Gra- 
bowskich. Mianowicie,  odpowiedni  protokół  opie- 
wa, że  w  r.  1830  aparaty  i  srebra  z  dawnego  ko- 
ściółka przeniesiono  do  Przasnysza  do  kościoła 
Ś  go  Ducha,  a  „dwa  dzwony,  portatele  ołtarzowe, 
cztery  obrazy  na  miejsca  zostawiono  i  u  dziedzi- 
ca Grabowskiego  pozostawiono.  Klucz  od  skrzyni 
jemu  powierzono." 

Co  się  tycze  starego  kościółka  drewnianego, 
ten  już  w  r.  1830  był  w  stanie  ruiny  i,  jak  widać 
z  odezwy  gubernatora  cywilnego  płockiogo  z  dnia 
29  lutego  1860  r.,  w  stanie  takim  pozostawał  do 
tegoż  roku.  Duchowieństwo  dyecezyi  płockiej  od 
lat  czterdziestu  z  górą  myślało  o  budowie  nowej 
świątyni  w  Kostkowie,  a  administrator  ks.  My- 
śliński  (r.  1860)  w  przedstawieniu  o  tej  potrzebie 
do  ówczesnego  rządu  gubernialnego  pisał:  „Ka- 
plica we  wsi  Kostkowie,  jako  wzniesiona  w  miej- 
scu urodzenia  Ś-go  Stanisława  Kostki,  patrona 
kraju  naszego,  a  szczególnie  gub.  Płockiej,  jest 
raczej  zaszczytną  pamiątką  kraju,  niż  prywatną 
własnością.  Godną  więc  byłoby  rzeczą,  gdyby 
właściciele  wsi  Kostkowa  pamiątkę  tę  wspierali 
i  w  późne  przechowali  wieki."  Z  braku  fundu- 
szów Jednak  dawny  kościółek  rozebrano,  a  drze- 
wo z  niego  ofiarowano  00.  Bernardynom  przasny- 
skim na  opał  „przy  pieczeniu  opłatków." 

W  aktach  konsystorskich  udało  nam  się  do- 
wiedzieć, że  ów  kościół  00.  Bernardynów  wybu- 
dował brat  Św.  Stanisława,  znany  z  życia  bogo- 


bojnego, Paweł  Kostka,  zmarły  w  Piotrkowie. 
Zwłoki  rodziców  naszego  patrona,  oraz  wspom- 
nianego brata  Pawła,  do  dziś  dnia  spoczywają  pod 
wielkim  ołtarzem  w  kościele  Ś-go  Ducha  w  Prza- 
snyszu. 

Na  zakończenie  niniejszej  notatki  podajemy 
kopię  podania  ś.  p.  Agnieszki  Helwich,  zł^,żonego 
w  konsystorzu  płockim: 

,,Do  Prześwietnego  Konsystorza  Dyecezyi 
Płockiej.  Istniejąca  od  niepamiętnych  czasów  ka- 
plica filialna  we  wsi  Kostkowo,  w  pow.  Przasny- 
skim, siłą  czasu  zniszczona  i  dotychczas  dla  bra- 
ku odpowiednich  środków  i  ubóstwa  parafian, 
w  tej  okolicy  osiedlonych,  nie  została  odbudowa- 
ną. Powodowana  głęboką  czcią  dla  Stwórcy  Na- 
szego za  doznane  łaski  w  ciągu  żywota  mojego, 
postanowiłam  własnym  kosztem  wybudować  na 
miejscu  poprzednio  istniejącej  drewnianej  kaplicy 
nowy  kościół  z  murowanemi  ścianami,  podług  planu, 
sporządzonego  przez  budowniczego  gubernialnego 
W-go  Czechowskiego,  który  przedstawiając  przy 
niniejszem,  mam  zaszczyt  najpokorniej  upraszać 
Prześwietny  Konsystorz  o  wyjednanie  zezwolenia 
na  budowę  pomienionej  świątyni.  Z  głębokim 
szacunkiem  i  czcią  chrześcijańską  (podpisano)  Ag- 
nieszka Helwich." 

Nie  potrzebujemy  nadmieniać,  że  dla  ludu 
okolicznego  nowy  kościół  w  Kostkowie  stanie  się 
dobrodziejstwem  i  utrwali  bardziej  jeszcze  cześć 
ku  świętemu  Stanisławowi. 

Do  patrona  tego  przechował  on  do  dziś  dnia 
cześć  i  nabożeństwo  wielkie,  a  nawet  co  do  miej- 


scowości samej  istnieją  pobożne  podania,  z  ży- 
ciem Ś-go  Stanisława  związane. 

Najpopularniejszem  z  pomiędzy  takich  podań 
jest  przywiązane  do  sadzawki  miejscowej,  z  której 
nigdy  nie  wychodzi  rahotanie  żab.  Pr2;.yczynę 
tego  lud  ubrał  w  nestępne  sympatyczne  podanie: 
Kiedy  św.  Stanisław,  będąc  młodzieniaszkiem, 
przychodził  codziennie  modlić  się  nad  brzegiem  owej 
sadzawki,  razu  pewnego  żaby  poczęły  przeszka- 
dzać zatopionemu  w  modlitwie  dziecięciu,  wów- 
czas ten  miHł  zakląć  żaby,  ażeby  mu  nie  prze- 
szkadzały, i  dotychczas  żaby  w  tej  sadzawce  nigdy 
nie  rahoczą. 

Podanie  to,  przechodząc  z  ust  do  ust,  prze- 
trwało do  naszych  czasów.  O  prawdziwość  jego 
spierać  się  nie  będziemy,  w  każdym  razie  usza- 
nować je  należy,  jak  nas  o  tern  przestrzega 
poeta: 

„Gmin  baśnie  prawi,  bo  gmin  stare  dziecię, 
Gmin  baśniom  wierzy,  bo  mu  przesąd  wiarą"— 
Tak  mówią  mędrcy  zuchwale,  a  przecie 
Ileż  to  baśni  mieści  prawdę  starą! 
Podania  gminu  jako  sfinksy  stoją, 
Hieroglifami  dokoła  okryte. 
Co  nieraz  dziwną  symboliką  swoją 
Głoszą  odwieczne  prawdy  znakomite. 
Umiejmy  czytać,  a  wiele  z  tych  baśni. 
Wiele  napozór  z  tych  niekształtnych  znaków 
Ze  mgły  dziejow^ej  przeszłość  nam  rozjaśni, 
Co  echem  zbiegła  do  serca  prostaków. 

L.  Bogdanowicz. 


912 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 


Nr.  46 


Nasze  ryciny. 


Alfons  Mucha.  Czesi  z  ka^.dym  rokiem  zaj- 
mują coraz  wybitniejsze  miejsce  w  sztuce  pla- 
stycznej. Sława  artystów  pobratymczego  narodu 
wybiega  daleko  poza  granice  kraju  ojczystego 
i  obiega  całą  Europę,  zwracając  na  nich  po- 
wszechną uwagę.    Wnoszą  oni   w  swoją  sztukę 


Alfons  Mucha. 


świeżość  i  oryginalność  pomysłów  oraz  prostotę 
wykonania,   połączoną  z  niezwykle  wykwintnem 
poczuciem  form  plastycznych.     Jest   to  rozrost 
twórczości,  który  pod  każdym  względem  zasługu- 
je na  podziw:    Czesi,  naród  zupełnie  świeży,  po 
swem  odrodzeniu,  zmuszony  do  prowadzenia  cięż- 
kiej walki  o  wydobycie  się  ostateczne  z  pod  jarz- 
ma niemieckiego,  o  wskrzeszenie  form  dawnej 
świetności  kulturalnej,  zaprzątnięty  sporami  poli- 
tycznymi, jednocześnie  nie  zapomniał  o  najwyż- 
szych szczeblach  twórczości:  dokładają  oni  wszel- 
kich starań,  żeby  nietylko  dogonić  Zachód  w  sztu- 
ce, lecz— ile  tylko  możliwe,  i  drogę  mu  nawet 
wskazywać.    1  kiedy  życie  narodowe  poczyna  bić 
w  Czechach  przyśpieszonem  tętnem,  budzą  się  do 
życia  wielkie  siły  tego  narodu,  siły,  jakby  zakon- 
serwowane snem  wiekowym.   Poczyna  się  rozkwit 
literatury,  plastyki  i  muzyki.    Plastycy  czescy, 
zmuszeni  szukać  nauki  i  wzorów  zagranicą,  zacho- 
wują jednak  wszystkie    swe    cechy  narodowe: 
umieją  oni  wyzyskać  tradycyę  sztuki  zachodniej! 
a  jednocześnie,    czy  to  w  motywach  czeskich,' 
czy  w  kosmopolitycznych,  są  zawsze  sobą.  Między 
współczesnymi  malarzami  czeskimi  pierwsze  miej- 
sce zajmuje  Mucha.     Alfons  Mucha  urodził  się 
w  Iwancicach  na  Morawach  w  r.  1860.  Kształcił 
się  naprzód  w  monachijskiej    Akademii  Sztult 
Pięknych,  a  następnie,  idąc  za  przykładem  więk- 
szości młodych  adeptów  sztuki  z  ziem  słowiań- 
skich, udał  się  do  Paryża.    Tam  studyował  pod 
kierunkiem  Lefebvre'a,  Boulangera  i  J.  P.  Lau- 
rens'a.   Po  ukończeniu  studyów  akademickich  wy- 
stawił swe  prace  w  Salonie  w  r.  1894  i  uzyskał 
odznaczenie  honorowe.    Karyera  jego  przez  długi 
czas  była  bardzo  ciężką  i  mozolną.     Na  drodze 
swej  spotykał  wiele  trudności  i  przeszkód,  o  ja- 
kich wie  każdy,  kto  tylko  próbował  zdobywać 
uznanie  we  Prancyi,  gdzie  cudzoziemiec  musi  po- 
siadać niezwykły  talent  i  do  tego  energię,  aby 
się  wybić  i  módz  żyć  ze  swej  pracy.  Pamiętamy 
Muchę  przed  kilku  jeszcze  laty,  kiedy  był  dopiero 
w  zaraniu  dzisiejszej  sławy:  pracował  zawsze  nie- 
zmordowanie, spędzając  wieczory  po  pracy  w  kół- 
ku artystów,  którzy  jak  i  on  z  mozołem  dobijali 
się  uznania  w  „stolicy  świata."     Z  owego  czasu 
pozostało  po  nim  miłe  wspomnienie  w  znanej 
„Cremerie  artistiąue"  przy  ul.  de  la  Grandę  Chau- 
miere,  gdzie  Mucha  wymalował  sufit  oraz  ściany 


zewnętrzne  i  wewnętrzne.     Sława  jogo  zbudziła 
się  i  wzrosła  niemal  momentalnie.    Pewnego  dnia 
zjawił  się  na  ulicach  Paryża  afisz  teatru  „de  la 
Renaissance,"  obwieszczający  przedstawienie  ,,Gi- 
smondy."     Afisz  był  rzeczą  nową   jako  dzieło 
sztuki  dekoracyjnej  i  uderzał  zarówno  pomysłem, 
jak  wykonaniem.     Artysta  wykazał  w  nim  nie- 
zwykłą umiejętność  kompozycyi  zupełnie  oryginal- 
nej i  teclmikę  odrębną,  subtelną,  swoją  technikę. 
Za  tem  poszedł  cały  szereg  afiszów,  jeden  lepszy 
od  drugiego:  Les  Amants,  Dame  aux  Camelias, 
Lorenzaccio  i  t.  d.    Od  tego   czasu  Mucha  zajął 
stanowisko  najwybitniejszego  dekoratora  w  Pary- 
żu.   Współpracownik  ,,niustration,"  ,, Figaro  illu- 
stre,"  ,, Monde  modernę,"  „La  vie  populaire"  etc, 
artysta  czeski  podbija  coraz  bardziej  publiczność 
i  krytyków  paryskich  i  obecnie  zaliczany  jest  do 
liczby  ,,nos  illustres  peintres."     Niepodobna  nam 
dać  szerokiego  i  dokładnego  obrazu  działalności 
Muchy,  jako  dekoratora,  gdyż  afisze  reprodukować 
to  rzecz  w  naszych  warunkach  prawie  niemożliwa 
do  uskutecznienia.   Podajemy  za  to  szereg  repro- 
dukcyi  z  jego   prac  rysunkowych,   które  dadzą 
ogólne  pojęcie  o  charakterze  twórczości  Muchy. 
Prace  te  wraz  z  całym  cyklem  wystawione  były 
w  paryskiej  ,, Galerie  Bodiniere."  Widzimy  w  nich 
przedewszystkiem  to,  co  u  dzisiejszych  artystów 
spotyka  się  nader  rzadko,  a  mianowicie  ■  rysunek 
bez  zarzutu.    Po  za  tem  rzuca  się  w  oczy  deko- 
racyjne traktowanie  przedmiotu,  nacisk,  jaki  ma- 
larz kładzie  na  szczegóły  architektoniczne,  oraz 
nader  poprawna  kompozycya.     Sumienno  studya 
znać  w  tych  pracach  na  każdym  niemal  kroku. 

Jazda  polska  pod  Wiedniem.  —  Jest  to 
reprodukcyą  jednego  z  kartonów  słynnego  dziś 
illustratora  czeskiego,  Alfonsa  Muchy.  Przed- 
stawia on  jedną  ze  scen  pamiętnych  pod- 
czas odsieczy  Wiednia  przez  króla  Jana  III. 
Husarya  uderza  z  impetem,  i  pęd  jej  naciskiem 
straszliwym  łamie  szeregi  tureckie.  Karton  ten, 
jak  i  wszystkie  historyczne  kartony  Muchy,  prócz 
doskonałości  kompozycyi  i  rysunku,  odznacza  się 


wielką  umiejętnością  w  odtwarzaniu  cech  charak- 
terystycznych danej  epoki.  Zbroje  husarskie,  ca- 
ły rynsztunek  rycerski,  ubiory  tureckie  i  t.  p., 
wszystko  to  jest  owocem  nader  sumiennych  stu- 
dyów. W  r.  z.  w  Paryżu  była  wystawa  kartonów 
Muchy.  Rzecz  taką  wartoby  urządzić  i  u  nas 
w  Warszawie.  Myśl  tę  polecamy  uwadze  naszych 
salonów  artystycznych. 

Dcfenestracya  praska.  —  Scena  na  zamku  pra- 
skim w  d.  25  maja  1618  r.  służy  za  motyw  niniej- 
szego rysunku.  Był  to  okres  nieustannych  spo- 
rów religijnych  i  politycznych.  W  sali  zamku  pod- 
czas obrad  i  wyjaśnień  doszło  wówczas  do  scen  na- 
der burzliwych  pomiędzy  partyarai.  Spór  przybierał 
coraz  ostrzejszą  formę,  a  powszechne  niezadowole- 
nie skierowane  było  przeciw  dwóm  panom,  Sławacie 
i  Martinicowi  oraz  ich  sekretarzowi  Pabriciusowi. 
Wzburzenie  wreszcie  wyraziło  się  w  wykrzyku: ,,  Wy- 
rzućmy ich,  podług  staro-czeskiego  obyczaju,  za 
okno"  („defenestracya)!"  Wezwanie  niezwłocznie 
spełniono,  i  przeciwników  zgromadzenie  wyrzuciło 
przez  okno  z  wysokości  przeszło  50  stóp. 

Rzeź  Magdeburska. —  Rycina  wyobraża  jedną 
z  tych  straszliwych  scen  z  czasów  wojny  Trzy- 
dziestoletniej, kiedy  u  walczących  zamierały  wszel- 
kie uczucia  ludzkie  i  stawali  się  oni  barbarzyńca- 
mi, pozbawionymi  szlachetniejszych  instynktów. 
Widzimy  mianowicie  epizod  z  r.  16.31;  Tilly  i  Pap- 
penheim  obiegli  Magdeburg  i  wzięli  miasto  sztur- 
mem; Falkenberg,  który  z  nielicznym  odziałem, 
stawiał  czoło  nieprzyjacielowi,  został  zabity.  Wów- 
czas rozpoczęła  się  rzeź.  Wojsko  rozbestwione 
nie  darowało  nikomu;  przeszło  25,000  mieszkań- 
ców padło  pod  ich  morderczymi  ciosami.  Ponie- 
waż jednak  obywatele  miasta  stawiali  opór  na 
ulicach,  przeto  Pappenheim  rozkazał  podpalić  kil- 
ka domów;  jednocześnie  ogień  wybuchł  i  w  in- 
nych miejscach.  I  całe  miasto,  podówczas  jedno 
z  najbogatszych  i  najwspanialszych,  stało  się  ofia- 
rą płomieni.  Ocalała  tylko  katedra  i  kilka  do- 
mostw. Na  rysunku  widzimy  istne  „pole  śmierci," 
pełne  grozy  straszliwej.    Szereg  trupów  wygląda 


Z  TEKI  HUMORYSTYCZNEJ  FRANCISZKA  KOSTRZEWSKIEGO. 


Panie  Karolu,  co  pańska  żona  mówi jna  to,  że  pan  ciągle  u  mnie  przesiaduje? 
Ona  ciągle  się  dziwi... 
To  dżywna  kobieta!... 
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tem  okropniej,  że  stanowi  kontrast  ze  spokojem 
architektury  i  malowideł  ściennych  kościoła. 

Śmierć  Fryderyka  Barharosy.  —  Na  temat 
śmierci  Fryderyka  Barbarosy  istnieje  wiele  le- 
gend, rzeczywistości  jednak  trudno  się  w  nich  do- 
szukać zgodności.  Nawet  źródła  historyczne  różnie 
o  tem  mówią,  większość  z  nich  jednak  wskazuje 
Ziemię  Św.  jako  miejsce  śmierci  cesarza  bo- 
hatera. Artysta  widocznie  sięgnął  do  niewyczer- 
panego źródła  podań  ludowych:  na  jego  rysunku 
trup  Barbarosy  leży  nagi,  pod  drzewem,  obok 
zbroja  i  godła  rycerskie.  Nad  nim  stoi  zakapturzo- 
na  postać,  a  w  dali  widać— rycerstwo,  opłakują- 
ce śmierć  wodza. 

Henrijk  lY  w  Kanosie.  —  Król  Henryk  IV,  od- 
bywszy drogę  wśród  mrozu  i  śniegów,  staje 
w  szacie  pokutniczej  przed  obliczem  papieskiem, 
aby  błagać  głowę  Kościoła  Katolickiego  o  zdjęcie 
klątwy.  Scenę  tę  wyobraził  Mucha  znakomicie: 
na  tle  dekoracyjnem  wspaniałego  zamku  klęczy 
pokorna  postać  jednego  z  władców  potężnych, 
prosząc  o  wybaczenie  win  popełnionych.  Cechy 
charakterystyczne  dla  epoki,  zarówno  w  całej 
kompozycyi,  jak  w  szczegółach,  zachowane  są 
z  drobiazgową  dokładnością. 

Rysunki  do  „Hratiw?/."— Czytelnikom  naszego 
pisma,  znajdującym  się  po  za  Warszawą,  przyjem- 
nie będzie  zobączyć  w  rysunku  typy  odtworzone 
przez  naszych  artystów  w  Moniuszkowskiej  „Hra- 
binie," która  zdobyła  sobie  odrazu  sympatyę  dzi- 
siejszych słuchaczów,  a  dawnemu  pokoleniu  po- 
zwoliła odświeżyć  wspomnienia  lat  ubiegłych 
zawsze  młodą  pieśnią  naszego  nieśmiertelnego 
pieśniarza.  Z  wielką  prawdą  i  uchwyceniem  na 
gorąco  cech  charakterystycznych,  w  czem 
zawsze  celuje,  dał  nam  Stanisław  Lentz  sylwetki 
dwojga  artystów:  bohaterki  opery  p.  Kruszelnic- 
kiej,  oraz  nieporównanego  M.  Frenkla,  którego  sa- 
mo zjawienie  się  na  scenie  już  widzów  dobrze 
usposabia.  Stanisław  Sawiczewski  odtworzył 
w  szkicu  na  str.  901  końcową  scenę  aktu  HI ,, Hra- 
biny," owoc  kilkudniowych  studyów  na  próbach 
generalnych  „Hrabiny."  Lenfz  od  lat  już  kilku 
zarzucił  rysunek  dlą  malarstwa  portretowego, 
któremu  się  oddaje  z  powodzeniem;  z  tem  więk- 
szem  też  zadowoleniem  zaznaczamy  na  tem  miejscu 
powrót  do  Tygodnika  naszego  dawnego  współpra- 
cownika. 


Trzy  siostry. 

rzed  laty  czternastu,  trzy  siostry, 
panny:  Leokadya,  Leonia  i  Marya 
Michel,  odosobniwszy  się  zupełnie  od 
świata,  poświęciły  się  w  całości  wy- 
chowywaniu dziewcząt,  bądź  to  sierot,  bądź  też 
dzieci  ubogich  rodziców. 

Skromne  fundusze  nie  pozwalały  zrazu  na 
rozszerzenie  działalności  tych  trzech  sióstr  dobro- 
czynnych, więc  też  w  pierwszych  chwilach,  w  r. 
1884,  zaledwie  trzy  sieroty  znalazły  przytułek 
i  opiekę  w  mieszkanku  sióstr  Michel,  przy  ul.  No- 
wowiejskiej. 

Wieść  jednak  o  opiekunkach  dziatwy  z  No- 
wowiejskiej wkrótce  rozeszła  się  szeroko,  i  do 
mieszkania  sióstr  Michel  zaczęły  coraz  częściej 
zgłaszać  się  kobiety  ubogie  z  prośbą  o  przygar- 
nięcie ich  dzieci. 

Wtedy  to,  pragnąc  jak  największej  liczbie 
dziewcząt  dać  przytułek  u  siebie,  siostry  Michel, 
w  braku  własnych  funduszów,  poczęły  się  zwra- 
cać o  pomoc  do  ofiarności  publicznej.  1  nadzieje 
ich  nie  zawiodły. 

Wiele  osób  litościwych  zajęło  się  losami 
przytułku,  który  zyskał  prawo  urzędoweg )  istnie- 
nia pod  egidą  Warszawskiego  Towarzystwa  Do- 


broczynności, a  od  r.  z.  posiada  sta- 
łą siedzibę  w  domu  pod  Nr.  19,  przy 
ul.  Pięknej. 

Ażeby  mieć  dokładne  pojęcie 
o  energii  i  zabiegliwości  sióstr  Michel 
około  rozwoju  i  utrwalenia  bytu 
przytułku,  dość  przytoczyć,  iż  gdy 
w  pierwszych  latach  jego  istnienia 
zaledwie  kilka  dziewcząt  miało  w  nim 
zapewnioną  opiekę,  dziś  znajdują  się 
tam  już  54  wychowanki. 

Zakład  len,  istniejący  pod  we- 
zwaniem Św.  Zofii,  zajmuje  cały  trzy- 
piętrowy pawilon  w  oficynie. 

W  chwili,  gdy  zwiedzaliśmy 
przytułek  Św.  Zofii,  najstarsza  z  54- ch 
wychowanek,  Władysława  Radziejew- 
ska,  liczyła  16  lat,  najmłodsza  zaś,  Zo- 
sia Bukowska,  niespełna  3  lata. 

Dziewczęta  uczą  się  gospodar- 
stwa domowego,  a  więc:  gotowania, 
pieczenia  ciasta,  prania,  prasowania, 
a  naJto  pończosznictwa,  szycia  i  han- 
dlu. Po  kilku  latach,  gdy  przełożone 
uznają  wychowankę  za  należycie  już 
uzdolnioną,  wynajdują  jej  miejsce  słu- 
żącej. 

Z  przytułku  Św.  Zofii  wyszło  już 
kilkanaście  wybornie  wykwalifikowa- 
nych służących,  i  wszystkie  zajmują 
dziś  korzystne  miejsca  ku  zupełnemu 
zadowoleniu  swych  państwa. 

Zakład  i  po  wyjściu  wychowanki 
rozciąga  nad   nią  opiekę  w  dalszym 
ciągu,  i  w  razie  braku  zajęcia  lub  choroby  przy- 
garnia ją  znowu,  dając  przytułek   i   pomoc  po- 
trzebną. 

Wszystkie  dziewczęta  przytułku,  dzięki  sta- 
raniom sióstr  Michel,  całe  lato  spędzają  na  wsi, 
na  świeżem  powietrzu.  Kolonia  letnia  przytułku 
znajduje  się  w  Helcinie,  w  powiecie  Nowo-Mińskim, 
3  mile  od  Warszawy. 

Obecnie  niezależnie  od  sióstr  Michel,  mają- 
cych bezpośredni  dozór  nad  wychowankami,  głów- 
ną opiekunką  przytułku  Św.  Zofii  jest  pani  Zofia 
z  Czarnomskich  Korwin- Szymanowska,  zaś  opie- 
kunem głównym  p.  Stanisław  Pawiński. 

Dzięki  pracy  i  ofiarności  tych  dwojga  opie- 
kunów, przytułek  ma  byt  zapewniony  i  rozwija  się 
coraz  pomyślniej.  Całą  dążnością  opiekunów  jest 
obecnie  zdobycie  własnej  siedziby  na  pomieszcze- 
nie przytułku,  dzisiejszy  lokal  bowiem  jest  za 
szczupły  i  nie  wygodny. 

Gdyby  na  ten  cel  posiadano  lokal  odpowiedni, 
to  nie  54  jak  obecnie,  lecz  setki  dziewcząt  szuka- 
łyby w  nim  przytułku,  gdyż  setki  ich  ko- 
łaczą do  drzwi  zakładu  i  odchodzą  z  niczem — dla 
braku  miejsca. 

Pani  Szymanowska  i  pan  Pawiński  złożyli 
już  sami  pewną  kwotę,  będącą  podwaliną  kapitału 
potrzebnego  na  budowę  lub  kupno  własnego  domu 
na  pomieszczenie  przytułku. 

Ale  jest  to  dopiero  początek— od  dalszej  więc 
ofiarności  ogółu  zależy  byt  i  utrwalenie  tej  insty- 
tucyi  dobroczynnej,  będącej  dziełem  trzech  sióstr 
ubogich. 

Fel.  Ku\ 

ODPOWIEDZI. 

Sz.  Pani  Stefanii  Danilewicz  ic  Dorohohuźu. 
Na  list  Sz.  Pani  dawaliśmy  zawsze  odpowiedź  pod 
właściwą  rubryką,  ponieważ  jednak  odpowiedzi 
podobnych  jest  wiele,  a  miejsca  mało,  muszą  one 
czekać  kolei  i  rzadko  zjawiają  się  bezpośrednio 
po  otrzymaniu  listu.  Z  uwag  Sz.  Pani  korzysta- 
my zawsze.  Grafologa  przynaglimy,  żeby  się  z  oce- 
ną pisma  pośpieszył.  W  celu  podniesienia  drze- 
worytnictwa    założyliśmy    własną  drzeworytnię, 


Siostry  Michel,  przełożone  zakładu  Św.  Zofii. 

Fot.  „Orion.'- 


gdzie  się  kształci  cały  zastęp  uczniów  i  uczen- 
nic. Na  ilość  i  na  jakość  materyału  powie- 
ściowego trudno  się  chyba  skarżyć.  Autor  „Krzy- 
żaków" powrócił  do  Warszawy  i  pracuje  dalej 
nad  powieścią,  a  ile  tylko  dostarczy  rękopisu,  tyle 
drukujemy.  Prócz  tego,  współcześnie  zaczęliśmy 
drugą  powieść,  i  mamy  zamiar  stale  po  dwa 
utwory  powieściowe  drukować.  Wierszy  zaniedby- 
wać nie  możemy,  poezya  bowiem  jest  równie 
ważnym  czynnikiem  życia  umysłowego,  jak  i  po- 
wieść. Zresztą  nie  wszyscy  prenumeratorowie 
podzielają  pogląd  Sz.  Pani  na  żądania  Tygodnika, 
i  wielu  domaga  się  poezyi,  artykułów  krytycznych 
i  filozoficznych.  Dodatki  książkowe  będą  druko- 
wane na  dobrym  papierze  i  wyraźnemi  czcionka- 
mi. List  Sz.  Pani  zakomunikowaliśmy  admini- 
stracyi. 

Panu  F.  Istnieje  przecieżjeszcze:  narzecze  ka- 
szubskie, języki  łotewski  i  litewski  z  narzeczem 
żmujdzkiem,  języki  małoruski,  białoruski  i  inne. 
Słowem,  liczba  mnoga  nie  była  bezwzględną 
omyłką,  i  Pańskie  zdziwienie  jest  nieuzasadnione. 

Panu  Aug.  z  ,,Prowincyi.''  Adres  redaktora 
Roli,  p.  Jana  Jeleńskiego:  Nowy  Świat  Nr.  4,  dom 
dawniej  Rebeki  Zelniker,  obecnie  sukcesorów  Zel- 
nikera. 

P.  Jan  Witek  iv  Krakowie.  Myli  się  Sz.  Pan, 
sądząc,  że  krytyka,  o  którą  Panu  chodzi,  wymie- 
rzona jest  , .tendencyjnie  '  przeciw  autorowi  ,,Za 
słońcem."  Nie  wiemy  nawet,  Idm  jest  p.  B.  i  gdzie 
przebywa.  Recenzentowi  naszemu  nie  chodziło 
o  osobistości,  lecz  o  uttcory.  Dla  niego  obojętną 
jest  rzeczą,  czy  „poezye"  pisał  pan  X,  Y  lub  Z. 
Jeżeli  Sz.  Pan  jest  innego  zdania  o  p.  B.,  niż 
p.  Zakrzewski,  nikt  nie  przeszkadza  Panu  napi- 
sać swojej  recenzyi.  Odpowiedzi  Pańskiej  druko- 
wać nie  będziemy,  ponieważ  chce  Pan  nas  do 
tego  zmusić  groźbą  wydrukowania  jej  gdzieindziej 
w  ostrzejszej  formie.  Gdyby  artykuł  Pański  był 
napisany  rzeczowo  i  spokojnie,  wydrukowaliby- 
śmy go  bez  wahania,  ale  na  repliki,  pisane  w  po- 
dobnym tónie  nie  mamy  obowiązku  zwracać  naj- 
mniejszej uwagi. 

P.  Aureli  W.    Drukowane  nie  będzie. 

Panu  Zyg.  Ław.  Wiersze  są  dosyć  gładkie, 
ale  mało  oryginalne. 
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Ze  spraw  kościelnych. 

Przemówienie  Leona  XIII  do  piel- 
grzymów francuskich,  będące  w  związ- 
ku z  uprzedniem   orzeczeniem  Ojca 
Sw,  o  protektoracie  Francji  na  Wscho- 
dzie,   b3'ło    przedmiotem  najbardziej 
fałszywych  komentarzy  ze  strony  czę- 
ści prasy  włoskiej,  wrogo  usposobio- 
nej przeciwko  papiestwu.  Niedawno 
L'  Ossewalore  Romano,  organ  urzędowy 
Watykanu,  wystąpił  z  obszerną  repli- 
ką,   dosadnemi    słowy    piętnując  tę 
robotę    wrogów     Stolicy  Apostol- 
skiej,   którzy  drogą  fałszu,  podstępu 
i    insynuacyi    usiłują    podkopać  po- 
wagę papiestwa  i  szczepić  z  zawzię- 
tością, godną  lepszej  sprawy,  ziarno 
niezgody  i  niepokoju.  Postępowanie 
tego  rodzaju  tamuje  swobodę  Papieża 
w  wypełnianiu  przezeń  apostolskiego 
swego  urzędu. 

Kwestya  używania  języka  starosło- 
wiańskiago  i  słowackiego  w  liturgii 
była  rozstrzygnięta  reskryptem  kon- 
gregacyi  obrzędów,  wystosowanym  do 
arcybiskupów    i    biskupów  Gorycyi 
i    Gradyski.     Stolica    Św.  wyklucza 
wszelkie  przywileje  osobiste  dla  ka- 
płanów słowiańskich,  a  dopuszcza  takie 
koncesye  tylko    w    tych  kościołach, 
w  których  przynajmniej  od  lat  30-u 
bez  przerwy  używano  we  Mszy  św. 
języka  starosławiańskiego.    Odtąd  je- 
dnak Stolica  Apostolska  surowo  za- 
brania   wprowadzać   pod  jakimbądź 
pozorem  język  słowiański  do  Mszy  św. 
W  żadnym  wypadku  nie  wolno  uży- 
wać w  liturgii  żyjących  języków  sło- 
wiańskich.   W  wypadkach  zaś,  w  któ- 
rychby  ze  względu  na  termin  lat  trzy- 
dziestu, jakiekolwiek  wynikły  trudności, 
zastrzega   sobie    Stolica  Św.  prawo 
rozstrzygnięcia,  czy  i  o  ile  uważać  na- 
leży w  tych  kościołach  język  staro- 
sławiański  za  mający  być  w  użyciu 
w  liturgii. 
Polityka. 

Świat  polityczny  jest  mocno  zaintry- 
gowany zachowaniem  się  Anglii. 
W  chwili  zatargu  z  Prancyą  o  Paszodę 
John  Buli  zaczął  gromadzić  okręty 
i  pobrzękiwać  szablą.  Mówiono,  że 
lord  Salisbury  gotów  jest  nawet  zbroj- 
ną ręką  upominać  się  o  usunięcie 
Francuzów  z  Paszody,  którą  zdobywcy 


Sudanu  uważali  za  swoją.  Tymczasem 
jednak  Prancya  nie  miała  zamiaru  aż 
tak  dalece  upierać  się  przy  tem,  żeby 
ekspedycya  Marchanda  pozostała  w 
owym  zakątku,  i  zdecydowała  się  od- 
wołać ją  z  Paszody,  czyli  ustąpiła 
wobec  silnych  nalegań  Anglii.  Zda- 
wało się  tedy,  że  zatarg  skończony, 
i  powrócą  stosunki  normalne.  Atoli 
uzbrojenia  angielskie  trwają  w  dal- 
szym ciągu  i  przybrały  takie  rozmiary, 
że  wszyscy  pytają:  co  za  cel  mieć  mo- 
że taka  kosztowna  raobilizacya?  Wy- 
jaśnienie—o ile  prawdziwe,  trudno 
dziś  jeszcze  przesądzać  —  dają  nam 


delegatów  Hiszpanii  i  Stanów  Zjedno- 
czonych, układających  w  Paryżu  trak- 
tat pokoju.  Oto  Amerykanie  zażądali 
ustąpienia  im  całego  archipelagu  Fili- 
pińskiego, o  czem  w  układzie  wstęp- 
nym nie  było  mowy.  Podobno  Amery- 
ka działa  w  porozumieniu  z  Anglią. 
Jeżeli  inne  mocarstwa  nie  wystąpią 
z  interwencyą,  Hiszpania  nie  zdoła  się 
oprzeć  i  na  wszystko  zgodzić  się  mu- 
si—Cesarz niemiecki  kończy  już  swo- 
ją podróż  do  Palestyny.  Pogłoska 
dziennikarska  twierdzi,  że  oprócz 
wzmocnienia  wpływu  niemieckiego 
i  korzyści  handlowych,  rezultatem  wi- 


Przed  Ś-tym  Marcinem. 


Generalny  prokurator  Manau. 


ostatnie  telegramy,  z  których  wynika, 
że  zanosi  się  na  stanowcze  rozwiąza- 
nie kwestyi  egipskiej.  W  Londynie 
przewidują,  że  prędzej  lub  później 
odezwie  się  przypomnienie  im,  że  obie- 
cywali wycofać  swoje  wojska  z  nad 
Nilu;  ponieważ  zaś  nie  mają  zamiaru 
dotrzymać  tego  przyrzeczenia,  wolą 
więc  uprzedzić  wypadki  i  powiedzieć 
to  otwarcie,  z  góry,  ogłaszając  prote- 
ktorat nad  Egiptem.  Ażeby  zaś  być 
w  pogotowiu  do  obrony  na  wypadek 
jakiegoś  protestu,  mobilizują  flotę  wo- 
jenną w  Anglii  i  w  głównych  punktach 
kolonii.  Położenie  rzeczy  w  Chinach 
także  w  znacznym  stopniu  objaśnia  tę 
wojowniczą  postawę  Anglii.— Nieocze- 
kiwany zwrot  zaszedł  na  konferencyi 


zyty  cesarskiej  w  Konstantynopolu  ma 
być  przymierze  obronne  między  Niem- 
cami a  Turcyą,  mocą  którego  Niemcy 
gwarantują  sułtanowi  nietykalność  je- 
go azyatyckich  dzierżaw.  —  W  Paryżu 
zmiana  ministeryum  dokonała  się  po- 
myślnie. Nowy  gabinet,  pod  sterem 
p.  Dupuy,  wyłuszczył  już  w  parlamen- 
cie swój  program  i  otrzymał  wotum 
zaufania.  Jest  to  rząd  koncentracyjny 
republikański,  złożony  z  umiarkowa- 
nych i  z  radykałów  lżejszego  odcienia. 
W  deklaracyi  programowej  zapowie- 
dział, że  uznaje  supremacyę  władzy 
cywilnej,  jako  podstawę  republikań- 
skiego ustroju,  lecz  zarazem  żywi  zau- 
fanie do  armii  i  potrafi  nakazać  dla 
niej  szacunek,  równie  jak  dla  orga- 


nów sprawiedliwości.  Jeżeli  więc  sąd 
kasacyjny  orzeknie   rewizyę  procesu 
Dreyfusa,  rząd  uchyli  czoła  przed  tym 
wyrokiem  i  zapewni  mu  posłuch.  Co 
do  samej  sprawy,  to  sąd  kasacyjny 
prowadzi  obecnie  śledztwo  uzupełnia- 
jące w  ścisłej  tajemnicy.  Przesłucha- 
no już  wszystkich   poprzednich  pięciu 
ministrów  wojny.  Obecny  piastun  tego 
wydziału,  Freycinet,  dokonał  ważnych 
zmian  osobistych,  które  usuwają  pew- 
ne drażliwości.    Mianowicie,  szef  ge- 
neralnego   sztabu,    gener.  Renouard 
został  przeniesiony  na  stanowisko  ko- 
mendanta 11  korpusu,  a  dotychczasowy 
dowódca  tegoż  korpusu,  generał  Brault, 
znany    republikanin,    został  szefem 
sztabu.  —  Jako  aktualność  do  bieżącej 
chwili  w  Paryżu,  dajemy  dziś  portret 
prokutatora  generalnego  p.  Manau. 
Z  prasy  polskiej. 
Wiek  Nr  253  i  254:  Fojleton  muzycz- 
ny przez  Zygmunta  Noskowskiego;  „Na 
dobie"  przez  W.  R.— Gazeta  Warszaw- 
ska; ,, Notatki  z  kongresu  prasy  w  Liz- 
bonie,"  oraz     ciekawe    studyum  S. 
Koźmiana  p.  t.  „Bismarck  po  zgonie."— 
Kun/cr    Codzienny:     „Ważna  spra- 
wa;" „Posadomania"  przez  Luc.  Ko- 
ściel.  —  Przegląd   Ttjgodnionnj  numer 
45:  ,, Rozwój  historyczny  naszego  prze- 
mysłu."—M?m  Polska  Nr  45:  „O  los 
oficyalistów  rohiycli;"  „Bez  tytułu."- 
Glos  Nr.  45:  „W  Finlandyi."— i/c/io  Mu- 
zyczne poświęciło  numer  ostatni  (45) 
,, Hrabinie;'-  spotykamy  tam  obszerne 
studyum    o   operze,   i   portrety  Mo- 
niuszki, Włodzimierza  Wolskiego,  oraz 
Żółkowskiego  w  roli  Podczaszyca.  — 
Spieiu  Kościelny  Nr.  21:    Śpiew  chóro- 
wy  w  kościele  katedralnym  włocław- 
skim."—Zr^/^yA-a  Lekarska  Nr.  11:  „O  ce- 
lu i  zadaniach  nauki"  przez  Stanisława 
Ivramsztyka;  „Stanowisko  lekarzy  w 
szpitalu"   przez  Zygmunta  I{ramszty- 
ka;"  „Lekarz  jako  biegły  przed  sądem 
karnym"  przez  W.  Małagowskiego. 
Życie  społeczne. 

Przedmiotem  ożywionych  rozważań 
w  prasie  krajowej  jest  obecnie  kląska 
kartoflana,  w  połączeniu  z  przewidy- 
wanym brakiem  środków  do  życia  dla 
ludu  włościańskiego.  Sprawa  ta, 
istotnie  poważna,  nie  jest  jeszcze  do- 
kładnie wyjaśnioną.  Z  zebranych  do- 
tychczas wiadomości  z  różnych  stron 
możnaby  uczynić  wniosek,  że  klęska 
nie  jest  powszechną,  że  dotknęła  tylko 
niektóre  okolice  kraju.  Stanowczo  bę- 
dzie można  zawyrokować  w  tej  kwe- 
styi dopiero  po  zupełnem  wykopaniu 
Kartofli,  których  połowa  była  jeszcze 
w  ziemi  aż  do  dni  ostatnich. 

Zmarli. 

Es.  Jan  Kanty  Skrzyński,  w  Podgó- 
rzu pod  Krakowem,  lat  89. 

Dr.  Zygmunt  Samolewicz,  zasłużony 
pedagog  i  autor,  w  Galicyi. 

Karolina  z  Andrychiewiczóio  Górska, 
córka  Walentego  Andrychiewicza,  gen. 
b.  wojsk  polskich,  wnuczka  gen.  Jó- 
zefa Sowińskiego,  w  wieku  lat  78,  we 
Włocławku. 
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Karol  Kadlewkz,  niegdyś  bibliote- 
karz hhr.  Wielopolskich  w  Chrobrzu, 
lat  65.  w  Krakowie. 

Leon  Wróhleroski,  artysta  malarz, 
w  Sławęcinie,  pod  Jasłem. 

Stanislaio  Łempicki,  kustosz  Domu 
Matejki,  lat  40,  w  Krakowie. 

Kazimierz  Gzowski,  lat  85,  w  Toron- 
to w  Ameryce  Północnej.  Urodzony 
w  Petersburgu,  nauki  pobierał  w  liceum 
krzemienieckiem,  poczem  studyował 
prawo  i  osiadł  w  Filadelfii  jako  adwokat. 
Następnie  przerzucił  się  do  inżynieryi 
i  w  r.  1841  był  naczelnym  inżynierem 
w  Toronto,  gdzie  prowadził  roboty 
przy  budowie  kolei.  W  r.  1872  obrano 
go  na  prezesa  stowarzyszeń  strzelec- 
kich, następnie  mianowano  podpułkow- 
nikiem, a  w  r.  1879  adjutantem  kró- 
lowej Anglii.  W  r.  1896  mianowany 
gubernatorem  Ontario,  oraz  prezesem 
Towarzystwa  inżynierskiego  i  komisyi 
wodospadu  N' agary. 

Eustachy  Bylski,  długoletni  poseł  do 
austryackiej  rady  państwa,  82  lata, 
w  Dłużniowie  pod  Bełżcem. 

Ludłcik  Makary  Roszkowski,  niegdyś 
członek  sądu  okręgowego  w  Warsza- 
wie, następnie  wice-prezes  sądu  okrę- 
gowego w  Kazaniu,  ostatnio  radca 
prawny  ministeryum  sprawiedhwości 
w  Petersburgu.  Nieboszczyk  wydał 
ustawę  postępowania  cywilnego  z  ko- 
mentarzami z  orzeczeń  senatu.  Zmarł 
w  Warszawie,  licząc  lat  46. 

Władysław  Zienkowicz,  naczelnik  kan- 
celaryi  prokuratoryi  Królestwa  Pol- 
skiego, w  Warszawie. 

Jan  Ławicki,  lat  41,  człowiek  świat- 
łego umysłu  i  nieposzlakowanej  za- 
cności, pochodził  z  Poz^ariskiego,  umarł 
w  Gnieźnie;  ostatnich  lat  kilkanaście 
spędził  w  Baku,  gdzie  cieszył  się  ogól- 
ną sympatyą. 

Filip  Tokarz,  w  Warszawie;  zapisał 
.3,000  rub.  na  rzecz  kościoła  św.  Plo- 
ryana  na  Pradze. 

Marya  z  lir.  Rostworowskich  Łenip:c- 
ka,  obywatelka  ziemska  w  Kucicach. 

Dr.  Herman  Miiller,  ofiara  dżumy 
w  Wiedniu,  urodził  się  25  październi- 
ka 1866  r.  w  Wiedniu;  kształcił  się 
w  Hradcu.  W  r.  1892  był  asystentem 
Ziemssena  w  Monachium,  a  od  r.  1895 
prof.  Nothnagla,  kierownika  kliniki 
bakteryologicznej  w  Wiedniu.  W  roku 
1897  studyował  dżumę  w  Bombaju 
przez  trzy  miesiące,  z  bohaterską  od- 
wagą. Po  powrocie  do  Wiednia  od- 
dany był  całkowicie  nauce,  zanie- 
chawszy wszelkich  przyjemności  towa- 
rzyskich.   Zmarł  2.3-go  z.  m. 

Franciszek  Coello  Portugal,  geograf 
hiszpański,  autor  najlepszego  atlasu 
Hiszpanii  i  jej  kolonii,  przewodniczą- 
cy Towarzystwa  Geograficznego  w  :Ma- 
drycie,  członek  Akademii. 

Ferdynand  Esterhazy,  znany  z  podró- 
ży po  Afryce,  zmarł  w  Persyi. 

Teodor  Fonłane,  poeta  i  powieścio- 
pisarz  niemiecki,  w  Berlinie.  Urodził 
się  .30  grudnia  r.  1819  i  początkowo 
kształcił  się  na  aptekarza.  Odbywszy 
podróż  do  Anglii  w  r.  1844,  poświęcił 
się  karyerze  literackiej.  W  r.  1849 
wydał  pierwszy  zbiorek  ballad:  ,,0  pięk- 
nej Rozamundzie."  Szeroki  rozgłos 
zyskały  jego  „Wędrówki  po  Marchii" 
i  powieści,  w  których  kreślił  świetne 
obrazy  z  życia  berlińskiego.   Był  wiel- 


bicielem Fryderyka  Wielkiego  i  jego 
epoki. 

General  Cosenz,  w  Rzymie.  W  mło- 
dości walczył  pod  sztandarami  Józefa 
Garibaldego.  Wstąpiwszy  de  regular- 
nej armii  włoskiej,  odznaczył  się  ta- 
lentem strategicznym  i  wkrótce  został 
szefem  sztabu  generalnego.  Był  ka- 
walerem najwyższego  orderu  włoskie- 
go Anuncyaty. 

Adalbert  Majerszky.  redaktor  i  wy- 
dawca czasopisma  wiedeńskiego  Deu- 
tschen  Dichterheims,  lat  81,  zastrzelił  się 
w  Baden  pod  Wiedniem,  Od  r.  1893 
do  1897  był  kierownikiem  Międzynaro- 
dowego Towarzystwa  korespondentów 
w  Wiedniu.  Napisał  kilka  dramatów 
i  wspomnień  z  podróży. 

Wilford  Woodruf,  prezydent  mormo- 
nów, 92  lata,  w  Kalifornii.  Z  zawodu 
był  młynarzem  i  fermerem.  Wstąpił 
do  sekty  mormonów  zaraz  po  jej  utwo- 
rzeniu (w  r.  1832}  i  przez  lat  wiele 
był  prawą  ręką  założyciela  sekty,  Jó- 
zefa Smitha.  W  r.  1847  założył  nad 
brzegiem  Jeziora  Słonego  stolicę  mor- 
monów. W  r.  1889  został  prezyden- 
tem sekty.  W  r.  1890  wystosował 
manifest  do  mormonów,  zalecający  im 
zaniechanie  wielożeństwa.  Od  chwili 
wstąpienia  do  sekty  prowadził  dzien- 
nik, w  którym  zapisywał  wszelkie 
zdarzenia,  zachodzące  w  łonie  sekty, 
przez   co   stał  się  jej  historyografem. 

Z  miasta. 

W  ostatnich  czasach  ogromny 
ruch  rohoczy  zapanował  w  War- 
szawie dzięki  podniesieniu  się  tem- 
peratury. Przerwane  wskutek  nie- 
spodziewanych mrozów  i  śnieżycy  ro- 
boty budowlane  i  miejskie  podjęto  ze 
zdwojoną  energią.  Cena  rąk  robo- 
czych poszła  w  górę,  gdyż  jedno 
cześnie  zwiększyło  się  zapotrzebowa- 
nie robotnika  do  robót  polowych, 
w  obawie  przed  nowym  zamachem  zi- 
my. —  Tworzy  się  spółka  ziemian 
w  celu  założenia  w  Warszawie  sklepu 
ziemiańskiego  na  rozległą  skalę,  z  hur- 
tową i  detaliczną  sprzedażą  wszelkich 
produktów  gospodarstwa  wiejskiego. — 
Sprawa  miejskich  składów  u-egla  do- 
biega nareszcie  do  końca.  Magistrat 
otrzymał  pozwolenie  na  zmianę  wa- 
runków dzierżawy,  a  jednocześnie  mi- 
nisteryum zgodziło  się  na  urządzenie 
odnogi  kolejowej  do  tych  składów. 

Zblizka  i  zdaleka. 
Teatr  płocki  obejmuje  dziennikarz 
i  dotychczasowy  członek  redakcyi  Ech 
ińockich  i  łomżyńskich,  p.  L.  Bogdano- 
wicz, który  dzięki  poparciu  materyal- 
nemu  inteligencyi  miejscowej,  z  dniem 
28  z.  m.  rozpoczął  pierwszy  sezon  sta- 
łego teatru  w  Płocku.  Nie  wątpimy, 
że  najnowszy  ten  teatr  prowincyonal- 
ny  przez  nowego  kierownika  prowa- 
dzony będzie  ku  ogólnemu  zadowole- 
niu mieszkańców  Płocka,  którzy  do 
założenia  jego  czynnie  się  przyczynili. 
P.  B.  zamierza  podobno  uprawiać  wy- 
łącznie sztukę  swojską,  złożoną  z  naj- 
świeższych nowości  repertuaru  bieżą- 
cego. Życzymy  teatrowi  płockiemu, 
aby  dążył  zawsze  do  poszanowania 
sztuki  i  sumiennego  spełniania  swego 
zadania. 

W  wielu  okolicach  Królestwa  Pol- 
skiego istnieje  nieurodzaj  kartofli. 
Mokra  wiosna,  a  latem  zaraza,  tak 
zwany  zgnilec  (Phytophtora  infestans) 


spowodowały  słaby  pion  ziemniaków, 
co  jest  prawdziwą  klęskę  dla  uboższej 
ludności;  w  innych  natomiast  miejsco- 
wościach, jak  np.  w  gub.  Kieleckiej  i 
Lubelskiej,  urodzaj  jest  zupełnie  zado- 
walający. 

W  Łodzi,  podczas  pobytu  kuratora 
okręgu  naukowego  Warszawskiego,  pre- 
zes Stowarzyszenia  nauczycieli  chrze- 
ścijan, p.  Ksawery  Służewski  złożył 
dwa  podania:  o  pozwolenie  założenia 
w  lokalu  stowarzyszenia  biblioteki 
i  czytelni,  tudzież  o  dopuszczenie  do 
stowarzyszenia  nauczycieli  prywatnych 
w  Pabianicach.  Pierwszą  prośbę  u- 
względniono,  druga  zaś  musi  uledz 
zatwierdzeniu  ministeryum  oświaty. 

W  Lodzi  roboty  około  ,, elektrycznej 
kolei"  miejskiej  są  prawie  na  ukończe- 
niu. Pociągi  w  liczbie  26  dziennie 
kursować  będą  od  5  zrana  do  10  wie- 
czorem. Zarząd  eksploatacyi  stanowią; 
dyrektor  Korecki,  inżynier  Gerlicz,  in- 
żynier Fidler,  pp.  Dąbkowski  i  Kuła- 
kowski. 

W  Łowiczu  założono  podwalinę  pod 
budowę  teatru  i  zarazem  resursy. 
W  nowym  gmachu  będą  mogły  się  od- 
bywać i  przedstawienia  ludowe. 

W  Lihidzach  pod  Częstochową  po- 
wstaje nowy  browar  akcyjny.  Założy- 
cielami nowej  fabryki  są  pp.  Stanisław 
Boniecki,  Bohdan  hr.  Krasicki  i  Adam 
^lichalski, 

W  Wilnie  odbyło  się  kilka  dni  temu 
pierwsze  posiedzenie  nowo  zawiązane- 
go Towarzystwa  Ogrodniczego.  Na 
wniosek  przewodniczącego,  pana 
W.  Montwilła,  postanowiono  udać 
się  do  zarządu  miejskiego  o  wyzna- 
czenie gruntu  na  założenie  stacyi  do- 
świadczalnej. 

Kijów  ma  być  oświetlony  elektrycz- 
nością. Firmy  zagraniczne  cisną  się 
tłumnie  do  przedsiębiorstwa. 

We  Licowie  w  dn.  15  października 
nastąp  ło  otwarcie  roku  akademickie- 
go w  tamtejszym  uniwersytecie.  W  r. 
b,  zapisało  się  słuchaczów  1540.  Pod- 
czas uroczystego  aktu  prof.  Jan  Bołoz 
Antoniewicz  wygłcsił  rzecz  p.  t.  ,, Za- 
gadkowa świątynia  Leonarda  da  Vinci.- 

Z  literatury. 

Włoska 

Setna  rocznica  urodzin  Leopardfego 
dała  pochop  do  wielu  prac,  poświęco- 
nych rozważaniu  żywota  i  badania 
twórczości  znakomitego  poety.  Z  masy 
książek,  poświęconych  pamięci  Leopar- 
diego,  wyróżnia  się  praca  p.  F.  De 
Roberto,  stanowiąca  pierwszy  tom 
świeżo  powstałej  biblioteki  „Wielkich 
pisarzów  włoskich"  (I  grandi  scrittori 
d'Italia).  Praca  De  Roberto  odznacza 
się  prawdziwie  wdzięczną  formą 
i  umiejętnem  opracowaniem  przedmio- 
tu. Autor  niezbyt  hołduje  poglądom 
tych  biografów  i  krytyków  Leopar- 
di'ego,  którzy  ponury  i  beznadziejny 
pesymizmi  jego  utworów  starali  się 
przedewszystkiem  tłóraaczyć  nieule- 
czalną chorobą  organizmu  i  psychopa- 
tycznemi  właściwościami  jego  zbolałej 
duszy.  De  Roberto,  uwzględniając  i  tę 
stronę  kwestyi,  wywodzi  uczucia  poe- 
tyckie Leopardi'ego  i  jego  nastrój 
filozoficzny  ze  źródła  bardziej  natural- 
nego— z  ducha  poety,  kształtowanego 
najróżnorodniejszymi  czynnikami  oso- 
bistymi i  zewnętrznymi.  W  pierwszej 
części  swojej  pracy  {IHiomo)  zastana- 


wia się  De  Roberto  nad  charakterem 
Leopardi'ego;  w  drugiej  [ii  pensiero) — 
nad  jego  myślą  i  duchem,  kreśląc  wy- 
czerpujący i  świetny  obraz  tych  wszyst- 
kich walk,  przez  które  poeta  prze- 
chodził. Epilog  pracy  De  Roberto 
kończy  się,  między  innemi,  temi  sło- 
wami: ,,Leopardi  był  i  będzie  zawsze 
uwielbiany  dlatego,  że  potrafił  zdefi- 
niować wszelkie  możliwe  postaci  cier- 
pienia ludzkiego,  w  formie  budzącej 
najczystsze,  najbardziej  niezwykłe  za- 
dowolenie," (str.  299).  Wspomnianą 
książkę  można  uważać  za  jedną  z  naj- 
lepszych, jakie  wogóle  o  życiu  i  pis- 
mach Leopardi'ego  były  kiedykolwiek 
napisane. — Z  innych  świeżych  wydaw- 
nictw włoskich  niepospolitą  wartością 
odznacza  się  studyum  znakomitego  kry- 
tyka włoskiego  N.  De  Sanctis  o  ..Li- 
ryce miłosnej  Michała-Anioła  Buona- 
rotti"  („Liricaamorosa  di  Michelangclo 
B.")  De  Sanctis  stara  się,  za  pomo- 
cą analizy  przenikliwej  utworów  po- 
etyckich wielkiego  rzeźbiarza,  dotrzeć 
do  źródeł  tych  uczuć  głębokich,  które 
on  żywił  dlaWiktoryi  Colonny.  Następnie 
określa  wartość  literacką  liryk  M. 
Anioła,  wykazując  wpływy  Petrarki 
i  Dantego,  nie  odmawia  im  wszakże 
właściwych  wielkiemu  twórcy  przy- 
miotów: energii,  powagi  i  wyrazistości. 
—Głośny  poeta  współczesny,  Carducci, 
w  X  tomie  pism  swoich  (świeżo  wy- 
szedł w  Boloniij  zebrał  niektóre  ze 
studyów  swoich  literackich  i  mów  pa- 
tryotycznych  poświęconych  rozmaitym 
sprawom  i  obchodom  narodowym 
zjednoczonych  Wioch. 
Niemiecka. 

W  Berlinie  zaczęło  wychodzić  nowe 
pismo  p.  t.  ,,Das  Literarische  Echo," 
w  którego  numerze  2  im  spotykamy 
obszerniejsze  studyum  o  literaturze 
powieściowej  w  Polsce,  pióra  Józefa 
Flacha  z  Krakowa.  Autor  daje  krótką 
charakterystykę  romansu  polskiego, 
począwszy  od  I^raszewskiego,  zatrzy- 
mując się  obszerniej  nad  charaktery- 
styką Sienkiewicza,  którego  portret 
zdobi  czoło  artykułu.  W  dalszym 
ciągu  p.  Flach  rozbiera  działalność  li- 
teracką Prusa  i  Orzeszkowej  wspomi- 
na obszerniej  o  Krechowieckim,  Jeske- 
Choińsklm,  Maciejowskim  i  Junoszy, 
kończąc  charakterystyką  najmłodszych: 
Żeromskiego,  Sieroszewskiego,  Rey- 
monta, Dąbrowskiego  i  Weyssenhoffa. 

Humor  i  satyra. 

Mąż.  Dziwne  to,  ale  prawdziwe,  że 
najwięksi  głupcy  dostają  najpiękniejsze 
żony. 

Żona  (z  zadowoleniom):  —  Ty,  po- 
chlebco! 

Bankier.  Chcesz  się  pan  żenić  z  mo- 
ją córką?  Ileż  pan  możesz  mieć  do- 
chodu rocznie? 

Konkurent.    To  zależy  od  pana. 

Literat  I.  Jeden  z  moich  romansów 
przyniósł  100,000  dochodu. 

Literat  II.  Ivtóry? 

Literat  1.  Ten,  który  zacząłem  w 
Ostendzie,  a  skończyłem  na  ślubnym 
kobiercu  z  moją  obecną  żoną. 
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El...y  (Adam  Asnyk):  Pisma,  mjdanie  nowe 
z  portretem  autora,  tomóio  5. — Na  życzenie  zmar- 
łego poety,  nadzór  nad  zbiorowem  wydaniem  pism 
jego  objął  Stanisław  Krzemiński.  Trudno  było 
o  lepszy  wybór,  Krzemiński  bowiem  łączy  w  so- 
bie głębokie  poczucie  i  znawstwo  estetyczne  z  su- 
miennością i  dokładnością  prawdziwego  uczonego. 
To  też  zarówno  układ,  jak  i  korekta  nic  nie  pozo- 
stawiają do  życzenia.  W  układzie  krytyk  trzymał 
się  „zasady  subjektywizmu,  dla  poetów  jedynie 
stosownej,"  i  rozpoczął  od  utworów  najbardziej 
osobistych.  ,,A.le— powiada  Krzemiński  w  przed- 
mowie—mając przed  sobą  poetę  tej  miary,  nale- 
żało też  skorzystać  ze  sposobności  i  dać  przede- 
wszystkiem  poetyczne  poglądy  El. ..ego  na  jego 
własną  specyalność,  na  poezyę  i  sztukę,  na  na- 
tchnienie i  artyzm— ukazać  jego  religię  pięknaijej 
przeciwstawienie,  i  estetyczny  i  ideowy  ateizm. 
któremu  autor  utworów  „Publiczność  i  poeci," 
„Odłamowi  Psychy  Praxytelesa,"  „Na  zgon  poezyi." 
„Zmierzch  melodyi"— tak  dobitny  umiał  nadawać 
wyraz."  W  myśl  tego  dział  1  poświęcono  utwo- 
rom wymienionego  wyżej  rodzaju.  Do  II  weszły 
poezye  poważnego  subjektywizmu  uczuciowego; 
dział  III  stanowią  liryki,  dotykające  idei  ogólniej- 
szych. Do  działu  IV  wprowadzono  cykl  „Nad 
głębiami,"  dział  V  objął  „Sen  grobów"  i  pokrew- 
ne mu  pracę,  oraz  wszystko,  co  dotykało  życia 
własnego  społeczeństwa  poety.  Dalej  idą  poezye 
dyalektyczne,  gnomiczno  i  obrazowe  (VI),  „W  Ta- 
trach" (VII),  „Z  motywów  ludowych"  (VIII),  ,, Ero- 
tyki" lżejsze  etc.  (IX),  „Album  pani  Tarnowskiej" 
(X),  epigramaty  (XI)  i  przekłady  (XII).  Poezye  lirycz- 
ne wogóle  zajęły  tomów  3,  dramaty  tomów  2. 
W  przedmowie  do  tomu  pierwszego  Krzemiński, 
usprawiedliwiwszy  logikę  swojego  podziału,  napi- 
sał treściwy,  ale  wyczerpujący  życiorys  Asnyka, 
nie  omijając  żadnego  z  ważniejszych  punktów 
zwrotnych  jego  żywota.  Na  czele  pierwszego  to- 
mu mieścił  się  doskonały  portret  autora  zbioru  tych 
prześlicznych  liryk,  poety,  który  czcił  i  kochał 
piękno,  i  wierzył,  że  cała  ludzkość,  pokocha- 
wszy je: 

...jak  niegdyś  pod  fal  światła  wpływem. 
Ślepy  twór  na  świat  błysnął  okiem  żywem', 
Tak  ślepa  ludzkość  w  przyszłości  zdobędzie  ' 
Do  wyższych  zadań  konieczne  narzędzie. 


A  gdy  do  światła  otworzy  swe  oczy. 

Ze  wstrętem  spojrzy  na  krew,  co  ją  broczy. 

Spojrzy  ze  wstydem— i,  jak  z  snu  zbudzona. 
Ku  czystym  blaskom  wyciągnie  ramiona 
I  pokieruje  swoje  przyszłe  dzieje 
Gdzie  piękno,  dobro  i  prawda  jaśnieje... 

(,, Wieczyste  piękno,"  wiersz  poświęcony  Sta- 
nisławowi Krzemińskiemu). 

lito  żywił  taką  wiarę  w  sercu,  ten  miał  prawo 
do  miana  prawdziwego  kapłana  sztuki.  m. 

Alexander  Krausliar:  Książę  Repnin  i  Polska 
?t'  pierwszemi  czteroleciu  panowania  Słanisłaioa  Augu- 
sta, r.  1764 — 1768.  Wydanie  drugie,  przejrzane 
i  poprawione. — Koniec  wieku  XVIII  w  Polsce,  jako 
epoka  fermentów,  przewrotów  i  katastrof,  stano- 
wi wdzięczne  pole  dla  historyka  -  monografi- 
sty.  który  zawsze  znajdzie  coś  nowego  do  powie- 
dzenia, a  w  najgorszym  razie  do  sprostowania, 
zarówno  w  dziedzinie  sądów,  jak  i  faktów.  Ale- 
ksander Kraushar  każdą  swoją  pracę  opiera  na 
źródłach  i  dokumentach  nieznanych,  studyach  ar- 
chiwalnych i  bibliotecznych,  dlatego  też  przynosi 
zawsze  coś  nowego,  rozświetlającego  ten  lub  ów 
ciemny  punkt  historyi.  I  książka  o  stosunku  Rop- 
nina  do  Polski  opiera  się  przeważnie  na  doku- 
mentach rękopiśmiennych,  wśród  których  najważ- 
niejszym może  był  oryginalny  protokół  czynności 
konfederacyi  radomskiej,  pisany  przez  sekretarza 
tejże  konfederacyi,  Marcina  Alatuszewicza,  a  dają- 
cy—jak twierdzi  autor— „najdokładniejszy  obraz 
anarchii,  która  zapanowała  w  kraju  w  chwili,  gdy 
współrzędnie  obok  siebie  działały  w  Polsce  trzy 
rządy:  pierwszy  bezsilny  i  pozorny  w  osobie  pa- 
nującego króla  i  jego  ministeryum,  drugi  konfo- 
deracki  pod  wodzą  ks.  Karola  Radziwiłła,  samo- 
zwańczy,  rozciągający  swą  władzę  nad  administra- 
cyą,  sądownictwem,  wojskowością  Rzeczypospoli- 
tej, jej  skarbowością,  wysyłający  delegatów  do 
sąsiedniego  mocarstwa  i  udzielający  posłuchań 
posłom  tatarskiego  Chana;  trzeci  wreszcie; 
niewidzialny  i  wszechpotężny  —  rząd  księcia 
Repnina,  trzymającego  w  swej  dłoni  nici  za- 
kulisowych intryg  i  kierujący  niemi  przy  pomocy 
sprzedaj nych  sojuszników,  w  rodzaju  prymasa 
Podoskiego,  przygotowujący  według  swej  woli 
sejmiki  i  ich  wybory  i  ustanawiający  wreszcie 
sejm  nadzwyczajny,  którego  on  był  ,, kierownikiem 
i  dyktatorom."  Prócz  tego,  korzystał  autor  z  ręko- 
pisu p.  t.  „Dyaryusz  traktatowy,  czyli  komisyi 
pełnomocnej  od  dnia  4  Nov.  1767  do  dnia  26  17(i8 
r.  w  Warszawie  ekspedyowanej,"  oraz  z  wielu  dru- 
kowanych, ale  mało  znanych  i  trudno  dostępnych 
źródeł.  Na  zasadzie  tych  dokumentów  kreśli  au- 
tor na  początku  obraz  stanu  umysłów  przed  elck- 
cyą  Stanisława  Augusta,  dalej  przechodzi  do  wy- 
padków, poprzedzających  sejm  r.  1766,  opowiada 
przebieg  sejmu,  dzieje  zawiązania  konfederacyi 
radomskiej,  obrady  sejmu  1767,  rozprawy  delega- 
cyi  traktatowej  i  odmalowawszy  sceny  maltretowa- 
nia delegatów,  .  kończy  wyjazdem  ks.  Repnina 
z  Warszawy.  Całość  zawiera  mnóstwo  szczegó- 
łów nowych  i  rzuca  na  tę  smutną  epokę  dużo 
światła,  które,  niestety,  uwydatnia  tylko  ohydę 
rozkładu  i  poniżenia,  w  jakiem  znajdowała  się 
wówczas  Rzeczpospolita.  Bądź  co  bądź,  praca  p. 
Kraushara  jest  bardzo  ciekawą  i  godną  uważne- 
go przeczytania.  Że  tak  samo  myślała  i  publicz- 
ność—dowodzi ukazanie  się  dwutomowego  dzieła 
w  drugiem  już  wydaniu.  m. 

Maurycy  Jokai:  Poruszymy  z  posad  ziemię! 
Powieść,  przekład  A.  Callierowej.  Tomów  4.  1898.— 
Taniość  stała  się  dziś  hasłem  wydawniczera 
w  Warszawie.  Obok  dwóch  bibliotek,  publikujących 
peryodycznie  książki  za  niesłychanie  nizką  cenę. 


zjawiają  się  i  luźne  dzieła  niedrogie  a  dobre. 
Oto  mamy  przed  sobą  4  bardzo  porządnie  wydane 
tomy  doskonałej  powieści  Jokaia  po  20  kop. 
za  tom  o  260  przeszło  stronicach.  Jeżeli  za 
tem  dziełem  poszłyby  inne  równie  dobrze  wy- 
brane i  wydane,  to  kwestya  taniego  czytelnictwa 
rozwiązałaby  się  bez  trudności.  Powieść  wymienio- 
na w  nagłówku  należy  do  najlepszych  prac  węa;ier- 
skiego  pisarza;  obok  właściwej  mu  zawsze  żywości 
opowiadania  i  zaciekawiających  zawikłań  intrygi,  za- 
wiera jeszcze  bogaty  podkład  ideowo-społeczny. 
Jest  to  historya  odrodzenia  się  ducha  narodowego 
na  Węgrzech  na  początku  XIX  stulecia,  przedsta- 
wiona nie  w  formie  tendencyjnej  gadaniny,  lecz  wcie- 
lona w  tłum  żywych  i  wypukłych  postaci.  Orygi- 
nalno figury  studentów,  autorów,  magnatów,  pa- 
chołków i  t.  p. — wszystko  to  porusza  się  z  wielką  swo- 
bodą, ścierając  się  z  sobą  w  walce  życiowej, 
której  budzący  się  ferment  polityczno  -  narodowy 
nadaje  specyalny  koloryt.  Nowoczesny  temat  na- 
łożył więzy  na  wybujałą  fantazyę  Jokaia,  nie  skrę- 
pował jej  jednak  zupełnie,  tak,  że  powieść,  utrzy- 
mana w  granicach  prawdopodobieństwa,  nie  stra- 
ciła jednak  nic  na  barwności  i  polocie,  stanowią- 
cym specyalny  wdzięk  utworów  węgierskiego 
autora.  y. 

Podręcznik  dla  ochronek,  podług  niemieckich 
i  francuskich  źródeł  opracowany  do  użytku  wy- 
chowawczyń i  matek  chrześcijańskich.  Książka, 
wydana  w  Poznaniu,  zawiera  cenne  wskazówki 
przy  nauczaniu  i  wychowaniu  dzieci. 

Brat,  Ta  Muszka,  Do  poduszki,  ChocJdik,  Ho- 
norek.  Stańczyk,  Warszawiak,  Facetka,  Padam  do 
nóżek.  Jezioro  i';;uec/m.— Kalendarzyki  humorystycz- 
ne, wszystkie  w  jednym  i  tym  samym  tonie  z  nie- 
wielką dozą  istotnego  humoru. 


:£i6IiogrQfia. 


Sd-.łszewicz  Zygitilliif.  Światło  elektryczne.  Urządzenie 
i  dzialanii-  irstalacyi  prywatnj-ch  o  prądzie  stałym.  Prze- 
wodnik dli  monterów,  maszyt  istów  i  wUścicieli  initalacyi 
elektrycznych.  146  rysunków  w  tekście.  W  oprawie  kar- 
tonowej. 

Sirzelrrlii  Ant.  Uprawa  kartofli.  Według  najnowszych  źró- 
deł opracował  .... 

fSypiiipwHki  O(lro«i)ś  Alfred.  Dzeje  czasów  najnowszycli 
cd  r.)ku  1815  du  dni  naszych.  Przełożył  z  niemieckiego 
KazimiLTz  Król.    Wydanie  drugie  poprawione.  Petersburg. 

Torosa-.Iailwign.  Z  lat  minionych.  Trzy  powieści  historycz- 
ne dla  młodzieży.  (  .Moja  pieszczotka.— Rycerz  bl  -kitny.  — 
Krwawe  chwile).    Wyd.  2-gie.  z  3-rna  rycinami. 

w  oprawie  płócien. 

Tfresii  S\vię(n.  Pisną.  Z  hiszpaiiskiego  przflożył  biskup 
Henryk  Piotr  Kossowski.    1"om  I,  z  portretem  św.  Teresy. 

Telma.jer-rfZPi wa  Kazimierz.  l'oezye,  Ecrya  II.  Wyda- 
nie nowe 

w  ozJob.  oprawie 

Tlilllli«  MakH}  iliiliaii.  Mosty  drewniane.  Zeszjt  II.  Mo- 
sty kratowe  i  rozporowe.    Tekst  i  atlas.  Lwów.« 

Tretiak  Jozri'.  ?.lljdość  I.Iickicwicza  (179;— 18^4)  Życie 
i  poezya.  Z  portretem  Mickiewicza  z  lat  młodych  i  2-ma 
portretami  ^.laryli.    2  tomy.  Petersburg. 

Wawrj  kipwicz  Edn  aDl.  Nauka  rysunków.  Wskazówki 
praktyczne  wykonywania  r3-sunków  teclinicznych.  Z  29  ry- 
sunkami w  tekście  i  9  tablicami  chromolitr  graf.  W  opra- 
wie kar  on 

\VcI»Pr  R.  <lr.  Hypochondrya  i  choroby  z  urojenia,  [-"orad- 
nik  leczniczy.  Tłómacz.  ćr.  med.  L.  Wolbcrg.  (Leczenie 
domowe,  XXXII). 

Weyclierlówiia  WI.  Stylistyka  craz  tci  rya  prozy  i  poezyi. 
Do  użytku  szkolnego  ułożyła  .. 

karton. 

Wierzbicki  Józef  Stanisław.  O  brzasku.  (Poezye). 
Wójcirki  K.  WI.    Pukój  dziadunia.   Opowiadania  z  dziejó>v 

przeszłości  dla  młodocianego  wieku.    Wydanie  nowe  z  rj- 

cinami.    W  oprawie. 
Zaleski  Jozef  Rolldaii.    l^rzer.ijświetsza  Rodzina. 
Zapolska  Uahryela.    Antysemitnik,  powieść.  Kraków. 
Złotnicki  Aittoiii.    Człowiek,  istota  jego  i  przyszłość. 

dyum  psychologiczne. 
Żeromski  Stefan.    Utwory  powieściowe.    (Na  pokładzie.— 

O  żołnierzu  tułaczu.  —  Tabu.  —  Cienie.  —  Kara.— Legenda 

o  bracie  leśnym.  — Promień). 
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Wydawcy  Gebetlinep  1  Wolff. 


Warszawa.  Druk  EmUa  Skiwskiego. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Redaktor  przyjmuje  codziennie,  z  wyjąkiem  *wi,ł,  w  biurze  redakcyi  od  g.  I  2.-Rękopis6w  pomniejszych  i  materya.6w  rysunkowyci,.  nadsyłanych  do  redakcyi.  nie  zwraca  sif. 
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DO  POWIEŚCI  „RISZTAU"  WACŁAWA  SIEROSZEWSKIEGO. 


» 


Rys.  Antoni  Kamieński 

...Stała  na  tern  samem  miejscu,  nieporuszona,  z  rąkoma  na  piersiach. 
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O  Mazuracti  pruskicl^. 


Popiero  ów  arcybiskup  salcburski,  któ- 
ry luteranów  wypędzić  kazał  ze  swo- 
jej   dyecezyi   pomógł   Mazurom.  Fryderyk 
Wilłielm   I-szy    przyjął    tycli  emigrantów 
z    otwartemi    ramionami    i    użył    icłi  do. 
utworzenia    nowego    ogniska  niemczyzny 
w    dorzeczu    górnego    Pregla.     Przez  to 
ożywiła  się  ekspansywność  żywiołu  niemiec- 
kiego w  nadbałtyckiej  krainie  po  kilkuwie- 
kowej  przerwie,  a  z  drugiej,  strony  zerwały 
się  węzły  duchowe,  łączące  Mazurów  pru- 
skicłi  z  rodakami,  wskutek  anti-reformacyi 
i  upadku  literatury.   Wtedy  zniemczała  inte- 
ligencya  Mazowsza  wschodnio-pruskiego,  i  sto- 
sunki tamtejsze  ułożyły  się  w  ten  sam  spo- 
sób, jak  na  górnym  Szląsku,  ale— pół  tysiąca 
lat  później.   I<:resy  polskie  cofnęły  się  o  kil- 
ka mil,  ale  odległość  tej  dzielnicy  od  og- 
nisk handlu  i  przemysłu,  tudzież  od  dróg 
ruchu  światowego,  sprawiła,  że  niemieckość 
nie  mogła  tu  tak  intensywnie  dotrzeć,  jak  do 
ziem  słowiańskich,  położonych  w  samym  środ- 
ku Europy.   Piśmienny  język  polski  poszedł 
na  Mazurach  w  zapomnienie,  i  to  do  tego 
stopnia,  że  jego  znajomość  u  jednostek  jest 
wprost  zjawiskiem  fenomenalnem,  ale  wło- 
ściaństwo  mówi  tylko  po  polsku,  choć  narze- 
cze bardzo  się  zepsuło.  Chłopów  niemieckich 
w  obrębie  tego  narzecza  bardzo  mało,  a  ci, 
którzy  są,  mazurzeją  po  wielkiej  części. 

Słudzy  kościoła  ewangelickiego,  którzy 
są  zależni  od  konsystorza  królewieckiego, 
a  dla  których  kazanie  polskie  przeważnie  by- 
wa męczarnią,  są  naturalnie  pionierami  ger- 
manizacyi.  Ale  i  ta  germanizacya  kościelna 
jest  u  ludu  raczej  oficyalną:  ponieważ  pol- 
szczyznę pastora  trudno  rozumieć,  wolą  wło- 
ścianie inteligentniejsi  słuchać  go  po  niemiec- 
ku, tem bardziej,  że  nabożeństwa  niemieckie 
odbywają  się  w  wygodniejszym  czasie.  Mię- 
dzy tymi  zaś,  którzy  po  niemiecku  słabo  lub 
wcale  nie  rozumieją,  szerzy  się  od  lat  killm- 
nastu  sekciarstwo  w  sposób  niebywały.  Tak 
z  w.  „gmina  apostolska,"  uznająca  tylko  chrzest 
dorosłych  i  wierząca  w  blizki  powrót  Pana 
Jezusa,  stała  się  pod  nazwą  „gromadka"  ^7- 
bitnie  mazurską. 

Niestety,  stała  się  chęć  naśladowania 
pierwszych  chrześcijan  w  części  tej  sekty 
powodem  sympatyi  socyalno  -  demokratycz- 
nych, co  się  też  przy  ostatnich  wyborach  jas- 
no uwydatniło. 

Pomimo  działalności  germanizatorskiej, 
która  cechuje  pruski  kościół  państwowy,  był 
właśnie  superintendent  ewangelicki  pierwszym 
zwiastunem  nowoczesnego  ruchu  mazurskie- 
go. Był  to  ks.  Gizewiusz,  Królewszczanin,  pol- 
skiego pochodzenia.  Podobno  przyswoił  on 
sobie  język  przodków  dopiero  sztucznie,  ale 
doszedł  w  nim  tak  daleko,  że  poemata  nie- 
mieckie bardzo  ładnie  tłómaczył  i  własne 
układał.  Lud  mazurski  otaczał  go  głęboką 
czcią  i  wdzięcznością  za  pracę  nad  zachowa- 
niem mowy  i  zwyczajów  swojskich.  Na  agi- 
tacyę  polityczną  było  jeszcze  za  wcześnie  ale 
z  jego  czasów,  t.  j.  z  pierwszej  połowy  bie- 
żącego stulecia,  pochodzi  jeszcze  grono  do- 
brych Polaków  między  ewangelikami  okolic 


pod  Ełkiem.  Bo  w  Ełku,  mieniącym  się  stoli- 
cą Mazurów   wschodnio-pruskich,  wydawał 
ś.  p.  ks.  Gizewiusz  pierwszą  gazetę  polską 
w  prowincyi  po  „Poczcie  lu-ólewskiej,"  p.  t. 
„Przyjaciel  ludu  Łęcki."   Pismo  to  upadło 
ze  śmiercią  założyciela,  ale  za  to  narodziła 
się  w  mieście  Lecu  nad  samą  granicą  języ- 
kową: „Gazeta  Lecka,  czyli  Prawdziwy  Przy- 
jaciel  Ludu."     Podkreślenie  prawdziwości 
przyjaźni  dla  ludu  pochodziło  z  zazdrości, 
którą  redaktor  M.  Giersz,  bakałarz  wiejski, 
czuł  względem  wydawnictwa  Gizewiuszowe- 
go.    Jego  własne  pismo  stało  na  niższym  po- 
ziomie, ale  prowadząc  żywot  kilkudziesięcio- 
letni, miała  „Gazeta  Lecka"  zawsze  tę  zasłu- 
gę, że  jako  orędowniczka  Mazurów  wschod- 
nio-pruskich   zaświadczała  przed  światem: 
„Jesteśmy."   Miała  też  wyraźną  tendencyę  po- 
lityczną, chociaż  tylko  propagowała  idee  po- 
stępowców niemieckich.  Koło  czytelników  „Ga- 
zety Łęckiej"  było  bardzo  nieliczne,  gdyż  nie 
zdołała  przeszkodzić  temu,  że  prąd  konserwa- 
tywny, ogarnąwszy  po  zamachach  na  życie 
Wilhelma  I  całą  niemiecką  część  prowincyi, 
porwał    z    sobą   także    poczciwych  Mazu- 
rów.   Giersz   umarł   niedawno,  przeżywszy 
swoją  gazetę,  i  chwilowa  przerwa  nastąpiła 
w  dziennikarstwie  mazurskiem,  gdyż  i  dru- 
gie   pismo    polsko-ewangelickie,  ostródzki 
„Mazur"  Sembrzyckiego,  przeznaczony  dla  za- 
chodniej połowy  kraju,  nie  zdołało  się  utrzy- 
mać.  Dopiero  z  Nowym  I^okiem  1896  po- 
wstało znów  pismo  mazurskie,  i  to  o  szczerej 
tendencyi     narodowej,     „Gazeta  Ludowa" 
w  Ełku,  pod  redakcyą  p.  Iiarola  Bahrkego. 
Chwila  była  jak  najlepiej  wybrana,  bo  szło 
o  odpowiednie  przygotowywanie  wyborów  do 
berlińskich  ciał  ustawodawczych.  liedakcya 
„Gazety  Ludowej"  nie  zasypiała  gruszek  w  po- 
piele; za  jej  inicyatywą  zawiązała  się  „ma- 
zurska partya  ludowa,"  która  postawiła  włas- 


nych kandydatów  do  parlamentu  niemiec- 
kiego.   Jak  już   na   wstępie  zaznaczyłem, 
mop.ła  ta  akcya  na  razie  mieć  tylko  chara- 
kter manifestacyjny;  ale  gdy  zważymy,  że 
jed(łn  z  postawionych  kandydatów  uzyskał  już 
tym  razem  3/4  tej  liczby  głosów,  którą  odda- 
no na  konserwatystę,  to  możemy  być  pewny- 
mi, że  za  lat  kilka  nastąpi  ostateczne  wyru- 
gowanie konserwatystów  niemieckich  przez  na- 
rodowców polsko-ewangelickich.  Bo  choć  pruski 
system  wyborczy  jest  bez  porównania  mniej 
demokratyczny,  niż  prawo  głosowania  do  par- 
lamentu rzeszy,  będą  za  to  niemieccy  po- 
stępowcy zmuszeni  do  zawarcia  kompromi- 
su, z   mazurskiem  stronnictwem  ludowem. 
A  kompromis  taki   byłby  tem  bardziej  na 
miejscu,  że  i  narodowcy  mazurscy  mogą  być 
hospitantami  frakcyi  Eugeniusza  Richtera.  Zu- 
pełne osamotnienie  nie  miałoby  żadnego  sensu 
(przecież  jest  tylko  kilka  okręgów  wyborczych), 
a  berlińskie  Kolo  polsTcie  uważa  się  tylko  za 
uprawnione  do  reprezentowania  I'oznańskie- 
go,  Prus  Zachodnich  i  Warmii,  i  nie  skłoni 
się  też  w  danym  czasie  do  rozszerzania  swych 
statutów  pod  względem  wyznaniowym.  I^rze- 
cież  muszą  i  Polacy  górno-szląscy  pozostawać 
po  za  obrębem  „łCoła,"  jako  członkowie  kle- 
rykalnego  „centrum."    A  w  tej  sprawie,  któ- 
rą w  niniejszym  artykule  poruszamy,  należy 
się  jeszcze  liczyć  z  obustronną  wyłącznością 
wyznaniową,  obostrzoną  nadto  przez  bismar- 
kowski  „Kulturkampf" 

Ale  inteligencya  polska  ma  obowiązek 
przyczyniać  się  do  tego,  żeby  Mazurzy  się 
przekonali,  że  język  polski  jest  nietylko  mo- 
wą parobków.  Przecież  przedstawia  poje- 
zierze mazurskie  bardzo  wdzięczny  cel  dla 
wycieczek. 

Ogólny  krajobraz  nie  ustępuje  piękno- 
ścią okolicom  Sopot:  masz  tu  pagórki,  doliny 
i  lasy,  a  zamiast  morza  niezliczone  jeziora, 


Ełk  (Lyck)  na  Mazurach  pruskich. 
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a  między  niemi  największe  w  całej  ziemi 
polskiej.  Scłiować  się  muszą  Gopło  przed 
olbrzymiemi  Śniardwami  (po  niemiecku: 
„Spirding-See"),  których  wązka  część  za- 
chodnia przy  świetle  księżycowem  przypo- 
mina Ren.  Nikt  nie  pożałuje  wycieczki  let- 
niej w  owe  strony  północne,  tem  bardziej,  że 
ceny  tamtejsze  są  nadzwyczaj  umiarkowane, 
Niemcy  dawnej  ziemi  Krzyżackiej  umieją 
dobrze  ocenić  wartość  ]\Iazur.  Zawiązali  osob- 
ny komitet,  którego  zadaniem  jest  przycią- 
ganie wycieczkowców  w  strony  mazurskie. 
Komitet  ten  wydał  broszurę  z  widokami  kraju 
i  zapoczątkował  urządzenie  stałej  linii  okręto- 
wej: parowce  rzeczne  odbywają  regularnie  dro- 
gę między  Węgoborkiem(  Au  gerburg)  a  Piszem 
(Johannisburg)  i  Rudczanami,  przepływając 
jeziora:  Węgoborskie,  Lewęcińskie,  Śniardwy 
i  kilka  mniejszych.   Komunikacya  kolejowa 


jest  również  dobra:  z  Sopot  jedzie  się  na 
Malbork  i  Olsztyn  (względnie  Ostródę,  jeżeli 
idzie  o  zwiedzenie  pobojowiska  między  Grun- 
waldem a  Tannenbergiem),  z  I^znania  na 
Toruń,  a  z  Warszawy  na  Mławkę  albo  Gra- 
jewo. Kto  dąży  do  Grunwaldu,  niech  się  wybie- 
rze z  miasta  Hohenstein  (Olsztynek).  Trzeba 
jednak  pamiętać  o  tem,  że  Niemcy  nie  znają 
żadnej  bitwy  grunwaldzkiej,  lecz  tylko  „die 
Schlacht  bei  Tannenberg."  Wieś  Tanncnbcrg 
posiada  też  kaplicę  pamiątkową;  Grunwald 
zaś  nazywa  się  po  wytrzebieniu  lasu  „Griin- 
feld."  Swoją  drogą  jest  to  rzecz  wstydem 
przejmująca,  że  Polacy  nie  posiadają  własnej 
nazwy  dla  miejsca,  gdzie  się  przed  światem 
najgłośniej  stawili  i  gdzie  lud  do  dziś  dnia 
po  polsku  mówi! 

Drugi  główny  punkt  atrakcyjny,  okolica 
wielkich  jezior,  dla  Polaków  dostępny  jest 

 -^^^^^^  


najlepiej  koleją  olszlyńsko-łecką  („AUenstein- 
Lyck"),  w  szczególności  ze  stacyi  Rudczany, 
gdzie  komfortu— ze  względu  na  licznie  przy- 
bywających Królewczan— nie  brak. 

W  prasie  hakatystyczncj  odzywają  się 
obecnie  głosy,  domagające  się  rozszerzenia 
działalności  Komisyi  kolonizacyjnej  na  Mazow- 
sze wschodnio-pruskie.  Nie  wiedzieć,  czy 
kiedykolwiek  do  tego  przyjdzie,  ale  bardzo 
zasłużyliby  się  kalwini  poznańscy,  gdyby  oni 
tam  nabyli  dobra.  Dwory  polsko-ewangelickie 
na  Mazurach  to  rzecz,  której  się  Prusacy 
boją  jak  ognia,  i  która  tyle  zdziałać  może,  co 
jeden  powiatowy  komitet  wyborczy. 

Mam  nadzieję,  że  niniejsze  wywody  nie 
pozostaną  głosem  wołającego  na  puszczy! 

MasQvicus. 


§  tygobnia  na  tYbsicit 


{Z.)  w  numerze  dzisiej- 
szym podajemy  czytelnikom 
naszym  ryciny  Józefa  Ra- 
packiego: „Poranek  jesienny,' 
oraz  „Pierwszy  śnieg."  Mo- 
tywy do  nich  artysta  czer- 
pał z  naszej  jesieni,  ale  nie 
z  tej  wczesnej,  złocistej,  peł- 
nej tonów  i  barw  łagodnych: 
rysunki  obecne  posiadają  na- 
strój smętny. 

Czuć  w  nich  naturę  póź- 
nej jesieni,  kiedy  cała  przyro- 
da do  snu  zimowego  się  ukła- 
da. Czuć  specyalną  melan- 
cholię pól  i  wiosek  kraju  na- 
szego. 

Pejzaże  podobne  zapew- 
ne każdy  z  czytelników  na- 
szych zna  aż  nadto  dobrze. 
I  dlatego,  sądzimy,  każdy  od- 
czuwa nastrój,  oddany  przez 
artystę,  każdy  go  rozumie. 

{Z.)  We  Lwowie  w  dniu 
20  listopada  odbędzie  się  uro- 
czyste odsłonienie  pomnika 
króla  Jana  Sobieskiego.  Pom- 
nik wykonano  podług  pomy- 
słu artysty  rzeźbiarza,  p.  Ta- 
deusza Barącza. 

-*- 

(c.)  Na  mocy  artykułu 
617  Ustawy  lekar.  i  art.  401 
Ustawy  budowlanej,  nakazano 
mieszkańcom  dwóch  nowych 
domów  przy  ulicach:  Złotej 
i  Okopowej  wyprowadzić  się 
natychmiast  —  naturalnie  na 
koszt  właścicieli— z  zajmowa- 
nych mieszkań.  Na  domach 
tych  wywieszono  jednocześnie 
ostrzeżenie,  że  nie  mogą  być 
zamieszkane  wcześniej,  niż  po 
upływie  roku  od  chwili  ukoń- 
czenia budowy. 

Pakt  ten  kładzie,  a  przynajmniej  kłaść  powi- 
nien, kres  hygienicznemu  bezprawiu,  które  się 
u  nas  systematycznie  w  ostatnich  czasach  doko- 
nywało... 

Przed  trzema  czy  czterema  laty  zbudowano 


POMNIK  SOBIESKIEGO  WE  LWOWIE. 


przy  ulicy  Marszałkowskiej,  za  koleją,  cały  szereg 
ozdobnych,  „stylowych"  domów,  których  „atyki" 
krytykował  z  punktu  estetycznego  ś.  p.  Marty- 
nowski,  ubolewając,  że  są  zanadto  „zbarokizowane." 

Była  jednak  w  tych  domach  rzecz  bardziej 
godna  ubolewania,  a  mianowicie  to,  że  jeszcze 


przed  ukończeniem  ich  zupeł- 
nem — napełniły  się  lokatorami. 

W  środku  lata  (wprowa- 
dzono się  na  św.  Jan)  chłód 
z  mokrych  murów  bjł  przy- 
jemny; z  nastaniem  zimy  mróz 
ścisnął  raury  i  wilgoć  ściął 
lodem... 

Ale  gdy  przyszła  wios- 
na, ile  było  dzieci  w  „stylo- 
wych" kamienicach,  wszystkie 
ciężko  się  rozchorowały.  Wil- 
goć wyszła  ze  świeżych  mu- 
rów i  napełniła  mieszkania 
zabójczymi  miazmatami. 

Był  więc  płacz  i  zgrzy- 
tanie zębów,  były  procesye  le- 
karzy, były  trumny  i  pogrzeby... 

Tymczasem  Ustawa  le- 
karska miała  swój  artykuł 
617,  a  Ustawa  budowlana  401, 
nikomu  zaś  z  poszkodowanych 
nie  przyszło  na  myśl  sięgnąć 
do  nich  po  ratunek. 

Rzecz  to  dziwna  zapraw- 
dę, choć  dziwniejsza  jeszcze, 
że  im  nikt  tego  nie  przypomniał. 

(.7.  B.)  Przeciwnik  dep. 
l^arola  Wolfa,  poseł  Włodzi- 
mierz Gniewosz  jest  potom- 
kiem starego  i  rycerskiego  rodu 
Gniewoszów  z  Oleksowa,  któ- 
rych Zygmunt  Ivaczkowski  w 
„Olbrachtowych  rycerzach" 
opisuje;  sławną  jest  szla- 
chetność Cherubina,  dalej 
I^rzysztofa,  który  bohaterską 
śmiercią  poległ  pod  Chocimem, 
syna  tegoż  Mikołaja,  który 
w  roku  1630  mianowany  se- 
kretarzem wielkim  koronnym, 
a  następnie  kanclerzem  królo- 
wej Cecylii  Renaty,  i  który 
w  roku  1641  był  biskupem  kujawskim. 

Poseł  Wł.  Gniewosz  urodził  się  11  sierpnia 
18:39,  jako  syn  Aleksandra  z  Oleksowa  Gniewosza, 
właściciela  dóbr  Krzywe  Rostoko,  Trzcieniec  i  No- 
wosielce Gniewosz,  w  powiecie  Sanockim.  Jako 
młody  chłopak  dostał  się  do  Wiednia  do  akademii 
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Terezyańskiej;  w  kilka  lat  póź- 
niej został  mianowany  cesar- 
skim i  królewskim  paziem  na 
dworze  austryackim  i  pełnił 
służbę  na  ślubie  Franciszka 
Józefa  ze  ś.  p.  cesarzową  Elż- 
bietą.   Po  ukończeniu  nauk 
wstąpił  do  6  pułku  kirasye- 
rów,  brał  udział  w  wojnie  pru- 
skiej w  roku  1866  i  po  kilko- 
letniej  służbie  otrzymał  rangę 
rotmistrza.   Z  powodu  bardzo 
krótkiego  wzroku  opuścił  służ- 
bę wojskową  i  objął  gospodar- 
stwo swoich  dóbr  Potok  Złoty 
i  Rusiłów  w  powiecie  Buczac- 
kim. Od  tego  czasu  poświęcił 
się  gorliwie  sprawom  obywa- 
telskim, zyskując  coraz  więk- 
sze uznanie  do  cłiwili,  kiedy 
jego  nazwisko,    dzięki  poje- 
dynkowi z  Wolfem,  o  obrazę 
Polaków,  spopularyzowało  się 
wśród  wszystkich  warstw  spo- 
łeczeństwa. 

Włodzimierz  Gniewosz 
wystawił  w  swoim  majątku 
szkołę  wspaniałą,  wystarał  się 
o  połączenie  telegraficzne  swe- 
go majątku  ze  światem;  za 
jego  niezmordowanem  stara- 
niem umieszczono  w  miastecz- 
ku Potok  Złoty  sąd,  urząd  po- 
datkowy, żandarmeryę,  straż 
skarbową;  połączono  Potok 
Złoty  gościńcami  na  wszystkie 
strony;  on  to  przyczynił  się 
hojnym  datkiem  do  tego,  że 
roku  zeszłego  stanął  prześlicz- 
ny kościół  grecko-katolicki  i  t.p. 

Gniewosz  jest  wicepre- 
zesem Towarzystwa  krakow- 
skiego wzajemnych  ubezpie- 
czeń, delega.tem  Towarzystwa 
Kredytowego  ziemskiego,  czynnym  członkiem  ce- 
sarsko-królewskiego Towarzystwa  gospodarskiego, 
prezesem  lwowskiego  Towarzystwa  producentów 
spirytusu,  a  od  roku  1891  posłem  do  Rady  państwa 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY. 


Włodzimierz  Gniewosz, 
deputowany  polski  do  Rady  Państwa  w  Wiedniu. 


w  Wiedniu,  gdzie  niejednokrotnie  w  ważnych 
sprawach  krajowych  głos  zabierał  i  kilka  razy 
JUZ  na  członka  wspólnej  delegacyi  austryackie] 
bywał  wybierany.  Maszę  tu  jeszcze  dodać,  że 
Gniewosz  jest  wiceprezesem  austryackiej  grupy 
w  konferencyi  międzyparlamentarnej  dla  podtrzy- 


mania pokoju,  i  że  roku  zeszłego  w  Brukselli 
przemawiał    w    tej  sprawie. 

Ranny  w  pojedynku,  obsypany  został  dowo- 
dami uznania  i  sympatyi  ze  wszystkich  sfer,  nie 
wyłączając  dworu. 

(tak.)  W  ubiegłym  tygodniu,  jadąc  tramwa- 
jem, byliśmy  mimowolnymi  świadkami  rozmowy 
dwóch  młodzieńców,  tak  oryginalnej  i  charaktery, 
żującej  tak  dalece  stosunki  nasze,  że  pozwalamy 
sobie  w  całości  ją  przytoczyć. 

—  Powiedz  mi,  co  to  za  człowiek  ten  Kłanialski? 

—  Bardzo  porządny  facet. 

—  Nie  wątpię.  Musi  być  prawdopodobnie 
zamożnym?... 

—  Tego  nie  powiem,  ale  „świetnie  się  ma!" 
-■  Więc  zajmuje  jakąś  wybitną  posadę?  Bo, 

rozumiesz,   jego  wydatki... 

—  Cóż  znowu!  Jest  subjektem  w  sklepie 
Iksa  i  nic  więcej!!... 

—  No,  i  przytem  posiada  niewielki  kapitalik... 

—  Gdzież  tam! 

—  Skąd  zatem  taki  Kłanialski  bierze  pienią- 
dze na  „wszystko?"  Wszędzie  go  pełno.  Rej 
wodzi  śród  tombakowej  młodzieży.  Jest  bywal- 
cem teatralnym,  na  wyścigach  zgrywa  się  w  tota- 
lizatora!... Zawsze  na  „gumach"  jeździ...  Iks,  o  ile  mi 
wiadomo,  nie  dba  o  uposażenie  swoich  oficyalistów... 

—  Masz  słuszność.  Ale  nie  zapominaj,  że  Kła- 
nialski oprócz  pensyi  ma...  dochody! 

—  Z  czego?  Jako  subjekt,  cały  dzień  za- 
jęty...   Chyba  tantyemę?,.. 

—  E!!...  Dziwak  jesteś,  z  którym  nie  można 
rozsądnie  pomówić...  Z  czego?— Ma  dochody  i  na 
tem  koniec. 


Nr.  47 

(2)  Cyfry,  te  suche, 
zimne  cyfry,  cieszące  się  tak 
rzadko  względami  płci  pięk- 
nej, bywają  niekiedy  bardzo 
wymowne,  wymowniejsze  na- 
wet od  długich  rozpraw  i  ty- 
rad na  znane  tematy. 

Posłuchajmy  tylko,  co 
mówią  one  w  żywo  obcho- 
dzącej nas  wszystkich,  nie  wy- 
łączając tym  razem  i  płci  na- 
dobnej, sprawie  —  stanu  zdro- 
wia studentów  uniwersytetu 
warszawskiego. 

Trzecia  część  naszej 
młodzieży  uniwersyteckiej 
(340/0)  obarczoną  się  czuje 
smutnem  dziedzictwem  po 
przodkach  w  formie  skłonno- 
ści do  chorób  piersiowych, 
sercowych,  nerwowych  i  wie- 
lu innych.  Połowa  prawie 
(•i9,.337o)  choruje  stale  na  ja- 
kąś chorobę,  lub  ma  do  cho- 
rób skłonność,  a  niezależnie 
od  tego  trzy  piąte  ogółu 
(59, 670/0)  cierpią  na  ból  głowy, 
tłómacząc  go  sobie  w  więk- 
szości wypadków  przepraco- 
waniem umysłowem  lub  cier- 
pieniami żołądkowemi,  wyni- 
kaj ącemi  z  siedzącego  życia, 
oraz  nieregularnego  i  niehy- 
gienicznego  odżywiania  się. 

Niedosyć  na  tem.  Prze- 
szło dwudziestu  na  stu  uskar- 
ża się  na  ból  oczu,  spowodo- 
wany najczęściej  zapaleniem 
wskutek  nadmiaru  pracy,  a 
417o  posiada  wzrok  zły  lub 
słaby,  przyczem  większość 
zniewoloną  się  widzi  rozpo- 
cząć używanie  szkieł  w  18-ym 
roku  życia,  t.  j.  mniej  więcej 
w  chwili  zrzucania  munduru  gimnazyalnego. 

Dwa  rzędy  ,, zdrowych  i  białych,  jak  kość 
słoniowa,  zębów"  przeciętnego  studenta  wygląda- 
ją jak  rota  piechoty,  wracająca  w  rozsypce  po 
ataku  na  pozycyę  nieprzyjacielską,  bronioną  tuzi- 
nem dział  największego  kalibru.  Tylko  97o  stu- 
dentów w  wieku  od  lat  18  do  27  zachowała 
w  całości  i  zdrowiu  tę  opisywaną  tylokrotnie  przez 
powieściopisarzów  ozdobę  „jamy  ustnej;"  olbrzymiej 
większości  (9P/o)  brak  kilku,  kilkunastu,  niekiedy 
nawet  dwudziestu  i  więcej  zębów,  a  z  zestawie- 
nia tych  danych  okazuje  się.  że  średnio  jed- 
nemu studentowi  brak  przeszło  sześciu  (6,28) 
zębów. 

„Choroba  wieku" — zdenerwowanie  rozwija  się 
również  zastraszająco  na  podścielisku  życia  studenc- 
kiego. 577o  ogółu  uskarża  się  na  zdenerwowa- 
nie, a  liczba  zdenerwowanych  wzrasta  z  wiekiem  tak, 
że  na  dwudziesty  czwarty  rok  życia,  najpiękniejszy 
zdawałoby  się  okres  w  rozwoju  człowieka,  przy- 
pada wśród  studentów  blizko  67''/o  zdenerwo- 
wanych... 

Dane  powyższe,  zaczerpnięte  przez  nas  z  roz- 
poczętej w  ostatnim  numerze  Zdrowia  pracy  stu- 
denta wydziału  lekarskiego,  p.  Zdzisława  Juliana 
Kowalskiego,  są  wynikiem  obszernego  kwestyona- 
ryusza,  rozpowszechnionego  przez  autora  w  570 
egzemplarzach  między  studentami  uniwersytetu 
warszawskiego. 

Są  one  chyba  najwymowniejszą  iUustracyą 
do  tego  wszystkiego,  co  się  w  ostatnich  czasach 
mówiło  i  pisało  o  konieczności  zasadniczej  refor- 
my wykształcenia  gimnazyalnego,  z  odpowiedniera 
do  potrzeb  czasu  uwzględnieniem  tak  zaniedbanej 
dzisiaj  strony  fizycznej  wychowania... 


Hoffmanowa  i  wychowanie  dzisiejsze. 


w  setną  rocznicę  urodzin. 


rzeczach,  któ- 
re  mają  zani- 
kać, jest  jakaś  smut- 
na poezya,  jakiś  czar 
dziwny,  taki,  jakiego 
doznajemy,  „patrząc 
na  słońce,  co  nam 
rzuca  z  fali  ostatnie 
błyski."  Czasami  to 
wrażenie  blizkiego  po- 
żegnania staje  się  tak 
silne  i  tak  przenika- 
jące, jak  widok  w  pień 
wycinanego  boru,  gdy 
ostatnie  drzewa  w 
niemem  osłupieniu 
czekają  swojej  kolei, 
a  głuchy  łoskot  sie- 
kiery raz  wraz  się 
rozlega. 

Jedną  z  takich 
najdroższych  rzeczy  na 
wymarciu  jest  trady- 
cya  rodzinna,  ta  żywa 
niegdyś  spójnia  „mię- 
dzy dawnemi  a  no- 
wemi  laty,"  to  źródło 
nieprzebrane  typów, 
charakterów,  wyda- 
rzeń, z  którego  czer- 
pali najwięksi,  to 
zwierciadło,  przecho- 
wujące rysy  osób  daw- 
no pomarłych,  z  cza- 
sów ich  bujnej,  świe- 
żej młodości. 

Szybkie  tempo 
współczesnego  życia 
samą  siłą  rzeczy  wy- 
piera to  upodobanie 
do  rozmów  długich 
przy  kominkowym  o- 
gniu;  potrzebę  obco- 
wania umysłowego  z 
sobą  zastępuje  lu- 
dziom w  znacznej 
mierze  lektura,  szcze- 
gólnie pism  bieżących,  a  na  karmienie 
dzieci  staremi  wspomnieniami  prawie  i  cza- 
su niema:  trzeba  je  wychowywać  i  uczyć. 

Od  wpływu  sług  chroni  się  je  starannie, 
odkąd  zaginął  dawny  typ  domowników  i  przy- 
j  aciół-gawędziarzy . 

Tak  więc,  prąd  bieżący  pochłania  całą 
uwagę  młodego  pokolenia,  porywa  je  za  so- 
bą i  wyrabia  bardzo  silne  odczucie  ,, chwili 
obecnej,"  natomiast  coraz  słabnie  prawdziwy 
interes  historyczny,  poczucie  stylu  niedawno 
ubiegłych  epok  i  zrozumienie  charaktery- 
stycznych objawów  staropolskiego  życia. 

Ale  nieraz  pod  tą  niwelacyjną  stopą 
ogólno-mieszczańskiego  trybu,  lub  wśród  po- 
goni za  myślą  i  formą  nową,  odzywa  się 
w  nas  głos  jakiś  tęskny,  ,,jakby  echo  grało," 
chcielibyśmy  przenieść  się  w  ten  świat  mi- 
niony, gadać  z  temi  osobami  z  portretów. 


KLEMENTYNA  Z  TAŃSKICH  HOFFMANOWA, 

według  współczesnego  sztychu  rys.  St.  Sawiczewski. 


wskrzesić  ich  wierzenia  i  pojęcia,  a  wtedy 
czujemy  to,  co  Słowacki  zamknął  w  jednej 
przecudnej  strofie  o  „Panu  Tadeuszu:" 

„Jednak  się  przed  tym  poematem  wali 

Jakaś  nieznana  ciemności  stolica; 

Coś  pada— myśmy  słyszeli,  słuchali: 

To  czas  się  cofnął  i  odwrócił  lica, 

By  spojrzeć  jeszcze  raz  na  piękność  w  dali, 

Która  takierai  tęczami  zacłiwyca, 

Takim  różanym  zachodzi  obłokiem... 

Idżmy^znów  czasu  Bóg  postąpił  krokiem." 

Idźmy— ale  odchodząc  pożałujmy  tych, 
co  z  książek  jedynie  będą  się  dowiadywali 

0  przeszłości,  tych,  którym  żadne  opowiada- 
nie, z  ust  do  ust  przechodzące,  żaden  obraz 
z  lat  dziecinnych  nie  przypomina  wypadków 
ważnych,  co  się  niegdyś  stały,  i  nie  oddaje 
anegdotycznymi  rysami  całego  tonu,  ustroju 

1  obyczaju  dawnych  dworów. 


Tak,  brak  fami- 
lijnych tradycyi  nie- 
tylko  pozbawia  drogo- 
ceimych  pamiątek.lecz 
i  klucza  do  zrozumie- 
nia psychologii  zmar- 
łych już  pokoleń  na 
tle  icti  epoki,  we  wła- 
ściwej barwie  i  z  ca- 
łym tym  nastrojem, 
jaki  jedynie  żywe  sło- 
wo może  ująć  i  prze- 
chować. 

Kto  takich 
wspomnień  nie  ma, 
ten  nie  potrafi  dzisiaj, 
w  setną  rocznicę 
urodzin  Hoffmanowej 
odtworzyć  sobie  tej 
drogiej  postaci  tak, 
jak  ją  widzieli  współ- 
cześni i  o  jakiej  bab- 
ki nasze  mówią  ze 
wzruszeniem,  z  przy- 
wiązaniem naj  serdecz- 
niej szem. 

W  tradycyi  ro- 
dzinnej jedynie  prze- 
chował się  wierny 
i  śliczny  portret  tej 
kochanej  prababki,  tak 
niepodobny  do  schema- 
tycznego obrazu,  błą- 
kającego się  w  wyo- 
brażeniach nas  zych 
pensyonarek,  tak  róż- 
ny od  oficyalnej  oce- 
ny historyków  litera- 
tury. 

Jeszcze  matki 
nasze  czytały  w  dzie- 
ciństwie  i  młodości 
wszystkie  książki  Hoff- 
manowej; my  już  nie, 
a  tem  mniej  młodsze 
siostry  nasze.  Myśmy 
już  się  wychowywały 
na  nowszej,  dość  bogatej  literaturze  dla  mło- 
dzieży, do  której  pierwszy  impuls  dały  „l^oz- 
rywld"  panny  Tańskiej.  Dawano  nam  przyrod- 
nicze pogadanki  pani  Zaleskiej,  powieści  hi- 
storyczne Krakowowej,  M.  Zielińskiej,  Tere- 
sy-Jadwigi,  Z.  Morawskiej,  obyczajowe  Br. 
Porawskiej  i  Urbanowskiej;  miałyśmy  ulubio- 
ne Wieczonj  Eodzhme  i  Przyjaciela  Dzieci. 

Z  powieściami  pani  Holfmanowej  zapo- 
znawałyśmy się  przypadkowo,  w  powodzi  ty- 
lu innych.  Na  mnie  wprawdzie  „Krystyna," 
przeczytana  w  l3-tym  roku  życia,  zrobiła 
wrażenie  tak  głębokie  i  niezapomniane,  jak 
żadna  .inna  książka,  ale,  biorąc  ogólnie,  zau- 
ważyłam, że  Hoffmanowa  na  pokolenie  nasze 
bezpośredniego  nie  wywarła  wpływu:  za  ma- 
ło jest  znana,  zanadto  powierzchownie,  we- 
dług utartego  już  szablonu  sądzona.  Istnieje 
bowiem  pewien  ogólnikowy  sąd,  według  któ- 


922 

vego  dla  wielu  osób  jest  Hoffmanowa  uoso- 
bieniem suchej  cnoty,  zacności  bez  polotu, 
uniżonej  pokory  wobec  panów  stworzenia 
i  zwolenniczką  zamknięcia  kobiecej  działal- 
ności w  ciasnem  kole  domowem. 

Dla  innych  znów,  w  ten  sam  sposób, 
jest  ona  przedstawicielką  najzdrowszego  po- 
glądu na  powołanie  kobiety,  kapłanką  domo- 
wego ogniska. 

Są  to  gotowe  etykietki,  opinie  wyrobio- 
ne sumarycznie,  bez  trudu  przeczytania 
choćby  wybitniejszych  dzieł  autorki,  nie  mó- 
wiąc już  o  głębszem  wniknięciu  w  ich  cha- 
rakter. A  szkoda. 

Postać  tej  rozumnej  poprzedniczki  eman- 
cypacyi,  historycznie  już  bardzo  ciekawa,  bu- 
dzić powinna  większe  zainteresowanie. 


TYGODNIK  ILLUSTliOWANY. 

Przy  bliższem  poznaniu  odkrywamy 
w  niej  tyle  głębokich,  niespodzianych  rysów, 
tak  mało  znanych  ogółowi,  i  wtedy  dopiero 
ocenić  możemy,  ile  to  myśli  postępowych  za- 
wdzięczamy tej  skromnej  kobiecie,  która  z  ta- 
ką wymowną  śmiałością  podniosła  w  „Krysty- 
nie" kwestyę  użytecznego  staropanieństwa, 
szlachectwo  duszy  i  dobre  wychowanie  uczy- 
ła przekładać  nad  urodzenie,  pracę  i  zasługę 
nad  majątek,  skromną  niezależność  nad  mał- 
żeństwo z  konwenansu. 

ICażda  Polka,  która  dochodzi  do  rozum- 
nego wieku,  powinna  zbadać  i  ocenić  krytycz- 
nie stosunek  swoich  przekonań  religijnych, 
moralnych  i  obywatelskich  do  przekonań 
pani   Hoffmanowej;    taka   samodzielna  pra- 
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ca  dałaby  jej  podstawę  do  zmierzenia 
drogi,  jaką  kwestya  kobieca  przebiegła  od 
czasów  wydania  „Pamiątki,"  a  zarazem  moż- 
ność zdania  sobie  sprawy,  z  jakich  pierwiast- 
ków składają  się  własne  jej  pojęcia  i  zasady, 
1  jaką  to  do  chwili  obecnej  doszło  się  ewo- 
lucyą. 

_  Takie  zadanie  rzuca  młodym  osobom 
Zmichowska  w  przedmowie  swej  do  dzieł  dy- 
daktycznych pani  Hoffmanowej,  a  przedmo- 
wa ta  jest  zarazem  świetnym  artykułem  li- 
terackim i  bardzo  głębokiem  studyum  kry- 
tycznem.  Niepodobna  wyobrazić  sobie  więk- 
szych kontrastów  pod  względem  usposobienia 
1  całego  podkładu  psychologicznego,  jak  te 
dwie  kobiety.  f^j)  ^  ^ 


RIS2TAU. 

^'owieść  Wacława  Shroszcwskkgo  (SirhiJ^ll/usfracy,  Antoniego  Mamieńskhgc. 


ój  Boże,  pani  się  gniewa!...  Więc 
wszystko  stracone!...    Niech  pani 
^  wyjdzie,  niech  mi  pozwoli  wy- 
'tłómaczyć   się...    Niech   pani  źle 
o  mnie  nie  myśli.. 

Wiatr  zakołysał  muślinową  zasłoną, 
a  jemu  się  wydało,  że  to  dziewczyna  dotknęła 
się  jej  ręką. 

—  Jutro  o  świcie  jadę  —  wyrzeld,  pod- 
chodząc bliżej:  —  konie  gotowe,  rzeczy  spako- 
wane... 

—  Tak,  bez  pożegnania!— szepnęła. 

—  Może  nie  wrócę...  Dlatego  przyszed- 
łem. Błagam,  niech  pani  wyjdzie!...  Wy- 
prawa spóźniona,  a  mam  dotrzeć  aż  do  lo- 
dowców liisz-tau...  Nie...  Więc  choć  rękę 
daj  pani,  bym  ją  ucałował...  twarz  pokaż! 

—  Dobrze.  Odejdź  pan  i  zaczekaj  u  bra- 
my... Jurek  znalazł  pieniądze,  więc  przynio- 
sę je  panu.   Będą  pewnie  potrzebne. 

Powiedziała  to  dość  głośno,  tak,  że  on 
zląkł  się,  iż  pobudzą  się  wszyscy,  i  ta  uprag- 
niona chwila  zamieni  się  w  nudną  gawędę 
przy  szklance  herbaty.  Odszedł  co  prędzej, 
ale  myślał,  że  bramy  nie  znajdzie,  gdyż  zie- 
mni kołysała  się  pod  nim,  jak  woda. 

Oparłszy  się  o  słup,  z  rękoma  na  lufle 
karabmu,  stał  zwrócony  plecami  do  domu  i  nie 
ruszył  się,  choć  słyszał,  że  idzie,  że  jest  już 
blizko,  az  otulona  ciemnym  szalem,  zatrzyma- 
ła się  koło  niego.  Nic  nic  mówiąc,  ruszyli 
drożyną  ku  przepaści. 

—  Pan  przyszedł  piechotą? 


—  Piechotą. 

—  I  odważył  się  pan? 

„Niema  złej  drogi"  —  pomyślał,  ale  nie 
ośmielił  się  powiedzieć. 

—  A  gdyby  pana  znowu... 

—  O,  teraz  jużbym  świstał!...  —  roze- 
śmiał się. 

—  Pan  wie,  że  Jurek  znalazł  pieniądze... 

—  Tak,  pani  mówiła...  Et,  co  tam!... 
Wystarczy  mi  to,  co  przysłali! 

—  Ależ  czterysta  rubli!...  Zupełnie  do- 
bre!...  Trochę  zbutwiały,  ale  wysuszyliśmy... 

—  Niech  zostaną  u  pani. 

—  Więc  pan  wróci? 

—  Dlatego  właśnie  nie  chciałem  być 
przed  wyjazdem.  Chciałem  powrócić,  by  po- 
wiedzieć, że...  kocham  panią...  i  zabrać... 
w  razie  gdyby...  A  przedtem...  Nie  chciałem 
mącić  spokoju  pani,  jeżelibym  nie .. 

Mówił  śpiesznie,  urywanym  głosem 
i  bez  dźwięku.   Dziewczyna  długo  milczała. 

—  Jaki  pan  dobry...— szepnęła  wreszcie. 

—  I zarozumiały...  Prawda?...  Popełniłem 
szaleństwo,  żem  przyszedł,  ale  niech  tam!... 
Kiedym  pomyślał,  że  mogę  nie  wrócić,  nigdy 
już  pani  nie  zobaczyć...  ogarnęła  mię  taka 
trwoga,  taka  gorączka!...  Chciałem  pisać...  nie 
kleiło  się...  Selim  w  izbie  chrapał...  konie 
hałasowały  w  zagrodzeniu,  chodzić  po  izbie 
nie  było  można,  bo  zawalona  jukami...  Wzią- 
łem broń  i  wyszedłem...  a  gdym  znalazł  się 
na  powietrzu,  nieprzeparte  pragnienie  przygna- 


no mię  tutaj...  i  oto  jestem!...  Ale  pani  nie 
odpowiada...    Więc  jak?!  Więc... 

Iłelena  zwłóczyła  z  odpowiedzią,  piersi 
jej  falowały,  bladość  powlekła  lica. 

—  Jam  nie  dla  pana.  Panu  inna  po- 
trzebna towarzyszka.  Jam  prosta,  pół-chłop- 
ka.  Nie  mam  ogłady  i  ukształcenia...  Może- 
by  się  pan  z  czasem  mnie  wstydził?  Aja- 
bym  tego  nie  zniosła... 

—  Inna  potrzebna?  —  powtórzył.  —  Te- 
go ani  ja,  ani  pani  wiedzieć  nie  możemy. 
Zycie  płata  figle...  Pani  w  innej  chowa- 
na atmosferze...  Pani  nie  zna  kompromisu 
z  sumieniem,  tej  wady,  która  nas  zjada!... 
Owszem,  czuję,  że  w  chwilach  ciężkich  będę 
mógł  śmiało  oprzeć  się  na  ramię  pani...  Bom 
ja  słaby,  bom  ja  chwiejny,  bo  umysł  mój 
znużony  ciągłą  wibracyą...  Szukam  oparcia 
po  za  rozumowaniem,  w  uczuciu:  pani  je  ma. 
Pani  czysta... 

—  Pan  chwiejny?...  Panu  trzeba  oparcia? 

—  Tak,  czuję,  że  pani  jest  mojem  do- 
pełnieniem. Kocham  panią...  Zresztą  jedyna 
to  wskazówka  dla  wszystkich  po  wszystkie 
czasy...  W  tym  względzie...  Kocham  panią... 
bardzo...  Niech  pani  wybaczy,  że  to  takie 
niezgrabne,  takie  szybkie...  Niech  pani  wyba- 
czy, bo  doprawdy  może  zginę... 

—  Więc  to  tak  niebezpieczne?... 

—  Zwycięża  tylko  ten,  kto  postanawia 
iść  do  kresu...  Dotychczas  nie  lękałem  się  przy- 
gód... byłem  gotów  na  wszystko...  Odyż  są  dwie 
odwagi...  Ja  mam  zwykłą  u  nas  odwagę  cia- 


923 


ła;  tę  drugą  odwagę  umysłu  i  serca  pragnę 
zdobyć,  i  pani  mi  dopomoże... 

—  Ale  teraz  będzie  pan  ostrożny...  Pan 
teraz  nie  jeden... 

—  Nie  ]<;aż  mi  pani...    nie   mów  mi 

pani! 

Westchnęła.  Siedli  na  brzegu  przepaści. 
Otaczały  ich,  jalc  mury  i  baszty  potężnej 
twierdzy,  ciemne  połamane  pasma  gór.  U  ich 
stóp  majaczyła  przez  czarne  gałęzie  księ- 
życem oświetlona  dolina,  skąd  biły  na  nich 
podmuchy,  jak  dreszcz  przejmujące,  a  wonne 
jak  wschodnie  balsamy...  Helena  odebrała 
mu  rękę,  którą  zawładnął,  całował  i  do  pier- 
si tulił. 

—  Jaka  wilgotna  noc!  —  rzekła  ze  drże- 
niem, otulając  się  w  szal. 

Odsunęła  się  od  Stanisława  i  schowała 
pod  suknię  małe  nóżki  w  kaukaskich  papu- 
ciach. 

—  Niech  mi  pan  opowie  o  tem  miejscu, 
do  którego  pan  jedzie  i  o  tem,  co  tam  pan 
będzie  robił... 

—  Chciałbym  wedrzeć  się  na  sam  wierz- 
chołek liisz-tau...  Nikt  tam  jeszcze  nie  był; 
a  jeśU  mi  się  wejść  uda;  zbadam  lodowiec 
i  hale  od  strony  rzeki  Uracha...  Jest  to  naj- 
gwałtowniejsza  z  rzek,  wypływających  z  tego- 
węzła.  Górna  jej  część  jeszcze  nie  była  zba- 
dana, gdyż  jest  niedostępna  z  powodu  stro- 
mych ścian  otaczających  ją  wąwozów  i  czę- 
stych a  nagłych  wylewów  rzeki.   Mam  na- 


dzieję znaleźć  tam  takie  obnażenia  geologicz- 
nych formacyi,  że  to  zmieni  do  gruntu  do- 
tychczasowe pojęcia  o  geologii  Ivaukazu, 
a  może  nawet  i  całej  ziemi... 

—  A  jeżeli  pan  zginie?... 
Zamilkł  na  chwilę. 

—  Nie,  nie  zginę!  —  zawołał  energicz- 
nie.—Nie  odbieraj  mi  wiary!— dodał,  pochyla- 
jąc się  ku  niej. 

—  Dobrze,  nic  już  nie  powiem... 

—  Od  pierwszej  chwili,  gdym  cię  ujrzał 
pochyloną  nad  sobą,  taką  złocistą  i  białą,  po- 
myślałem, że  ty  jesteś  tą  właśnie...  Ach,  że 
też  to  niema  słów  nowych  na  wyrażenie  mi- 
łości!...   A  jednak  ile  w  niej  uroku!... 

—  Stokroć  więcej,  niż  przypuszczałam... 
tylko  zarazem  i...  bólu  i  trwogi.  Usiądź  ni- 
żej... Patrz  na  dolinę  i  mów...  o  sobie.  Ty 
już  pewnie  nieraz  kochałeś,  a  ja,  panie,  ko- 
cham raz  pierwszy,  Avięc  nie  śmiej  się...  Taki 
czuję  smutek...  strach.  Nadchodzi  coś  zupeł- 
nie nieznanego... 

Istotnie.  Stanisław  czuł,  jak  drżała  jej 
dłoń  oparta  na  jego  głowie,  i  sam  drżał  głę- 
boko wzruszony. 

—  Pójdziemy  razem  przez  życie... 

—  Otworzysz  mi  ten  świat  nowy,  pe- 
łen ludzi  i  spraw  ważnych  i  świętych...  gdzie 
jest  to  wszystko,  co  ty  znasz  i  kochasz... 

—  Teraz  kocham  tylko  ciebie... 
Roześmiała  się  i  pochyliła  ku  niemu. 

—  A  jednak  jutro  odjeżdżasz... 


—  By  wrócić  i  mieć  cię  na  zawsze. 

—  Prawda:  my  nawet  umrzemy  razem— 
rzekła  naiwnie. 

Chciał  znowu  wziąć  jej  rękę,  ale  mu 
nie  dała. 

—  Nic  chcesz,  a  patrz:  już  świta!... 
Podniósł  się  i  wskazał  ręką  wschód. 

I  ona  wstała  i  z  przerażeniem  patrzała  na 
szybko  blednący  nad  wiszarami  nieboskłon. 

—  Zaraz  odchodzisz?  Zaraz!? 

—  Muszę.  Przewodnicy  zamówieni.  Jeśli 
nie  przyjdę,  odejdą,  i  nie  znajdę  ich  później. 
Przed  upałem  powinniśmy  być  za  tym  ot 
łańcuchem  gór. 

—  Wysoko. 

—  Potem  będzie  już  lepiej,  pójdziemy 
doliną  Czemcziry.  Nie  pocałujesz  mię?  —  za- 
pytał, nie  puszczając  jej  ręki. 

Potrząsła  głową. 

—  Nie!...  Tu  boli!  —  przycisnęła  ręką 
serce.  —  Czuję,  że  rozpłakałabym  się...  więc 
po  co?...   Wszak  wrócisz!... 

—  Wrócę,  ukochana!...  gołąbko  moja!... 
pani  moja!...  wrócę...  Żegnaj! 

—  Nie  mów  tak!...  Nie  całuj...  A  bądź 
ostrożny,  nie  spadnij  w  przepaść!... 

Po  zboczu  różowem  już  od  zorzy  spuścił 
się  na  dół,  wciąż  się  oglądając,  aż  zni]<ła 
mu  za  złomem  czarnego  urwiska.  Ljrzał  ją 
raz  jeszcze  z  głębi  doliny:  stała  na  tem  sa- 
mem miejscu,  nieporuszona,  z  ręką  na  pier- 
siach. 

\\W. 

Wszyscy  zauważyli  zmianę  w  Helenie. 
Ruchy  jej  nabrały  powagi,  a  w  mowie 
i  w  twarzy  malowała  się  taka  słodycz,  taka 
dla  wszystkich  życzliwość,  że  nawet  Szymon, 
który  zaczynał  ją  nienawidzieć  i  prześlado- 
wać, zmiękł  znowu,  a  jeśli  gderał,  to  za 
oczy.  Pozwalał  sobie  tego  tylko  w  nieobec- 
ności Jurka,  gdyż  więcej  niż  kiedykolwiek 
zakochany  chłopak  za  lada  powodem  wybu- 
chał jak  proch.  Matka  i  Justyna  niezbyt 
chętnie  słuchały  go  także:  jedna  z  przyzwy- 
czajenia, druga  dlatego,  że  Helena  to  właśnie 
po  ostatnich  przejściach  stała  się  powiernicą 
jej  łez  i  boleści.  Szymon  zastał  je  raz  w  ta- 
kiej chwili,  domyślił  się,  że  Helena  wiedziała 
o  wszystkiem,  i  przez  kilka  dni  chodził  jak 
chmura. 

—  Widzisz,  Helu,  jak  to  się  życie  plącze 
nawet  w  takiem  małem  kółku,  jak  nasze  — 
rzekł  raz  do  dziewczyny,  zastawszy  ją  sa 
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mą.  —  Ty  tylko  nad  nią  się  litujesz,  a  tym- 
czasem...  No,  poradź!  poradź,  co  robić!... 
-  Ożeń  się  z  nią. 
Szymon  potrząsnął  gloM-ą. 

—  Stara...  Nie  będę  miał  dzieci...  Na 
co  jej  to?...  A  ja,  widzisz,  nie  mam  przy- 
szłości bez  rodziny...  Ciężk-om  ukarany  za 
omyłkę  młodości!...  Ona  była  starsza. .  ona 
wciągnęła  mię..  A  teraz  jej  przywiązanie 
wlecze  się  za  mną,  jak  przekleństwo...  Przy- 
znaj, że  gdyby  nie  ona,  ty  byś  może  polubiła 
mię  z  czasem?... 

Dziewczyna  pokręciła  głową. 

—  Dlaczego?    Dawniej   byłaś   mi  ży-  ^ 
czliwą... 

—  Wiesz  co,  Szymonie...  wy  oba  z  Jur- 
kiem powinniście  sprzedać  kolonię  lub  wyje- 
chać na  czas  jakiś  do  Warszawy.  Tam  dużo 
kobiet  ładnych  i  dobrych.  Pomyślcie...  zdecy- 
dujcie się...  Najlepiej  sprzedać!...  Tu  życie 
wasze  bezużytecznie  ucłiodzi... 

Szymon  zamyślił  się. 

—  A  więc  i  Jurek...  powiadasz?— zapytał 
po  chwili  dziewczyny. 

Helena  odeszła,  nie  dawszy  odpowiedzi. 

Od  tego  dnia  zaczął  głośno  mówić 
o  sprzedaży  kolonii,  o  marnem  życiu  zdała 
od  swoich...  Hela  słuchała  z  dumą,  jak  po- 
wtarzał słowa  Wichlickiego  w  swych  dowo- 
dzeniach... Niezupełnie  mu  jednak  wierzyła... 
On  zaś  kiedy  niekiedy  wlepiał  w  nią 
posępne  źrenice,  potem  przenosił  wzrok 
na  matkę  i  na  brata,  mijając 'Justynę.  Na- 
koniec  pod  pozorem  wyszukania  kupca  zaczął 
coraz  częściej  jeździć  do  miasteczka  i  coraz 
częściej  wracać...  pijanym. 

—  Przez  ciebie  ginę!  — bąkał  wtedy  He- 
lenie. 

Justyna  w  takich  razach  roztaczała  nad 
nim  swą  opiekę,  by  choć  na  chwilę  odzyskać 
dawny  swój  wpływ. 

Jurek  milczał,  pracując  za  siebie  i  za 
brata,  a  pani  Strasiewiczowa,  zdawało  się, 
nie  domyślała  się  niczego. 

—  Starzeje  się  Szymon— ubolewała.— Te  • 
sprawy  i  wyjazdy  do  miasteczka  męczą  go 
ogromnie...  Dawniej,  pamiętam,  dwa  razy 
dalej  chodził  piechotą  i  nic  tego  nie  czuł; 
a  teraz  konno  jeździ  i  pomimo  to  po  powro- 
cie trzech  skleić  nie  może  i  zaraz  spać  idzie... 
Teraz  znowu  coś  długo  nie  wraca...  • 

Na  stole,  na  ganeczku,  paliła  się  lampa, 
stały  naczynia  do  herbaty  i  zimny  już  samo- 
war.   Jurek  zszywał  rzemieniami  złamaną 
szuflę  od  zboża,  Justyny  nie  było,  a  Hela 
stała  wsparta  o  słupek  ganeczka,  tęsknie 
patrzała  w  dal.  Noc  była  srclirna,  księżycowa, 
jak  wówczas,  kiedy  żegnała  W  iclilickiego,  mie- 
siąc temu  prawie.  Myślała  więc,  gdzie  jest  te- 
raz, co  robi  i  kiedy  mógłby  powrócić,  a  przy- 
najmniej dać  coś  wiedzieć  o  sobie.  Skrzyp- 
nięcie furtki  wyrwało  ją  z  zamyślenia-wra- 
cał   Szymon.    Był  pijany  jak  zawsze,  ale 
w  zachowaniu  się  jego  uderzyło  ją  coś  oso- 
bliwego.  Zwykle  zatrzymywał  się  u  wejścia 
do  kuchni,  by  pod  pozorem  rozkulbaczenia 
koma  odwlec  chwilę  pierwszego  spotkania- 
teraz  szedł  prosto  przed  ganek,  plącząc  się 
w  wylatującej  mu  z  rąk  trendzli.  Śliczny  ko- 
mk  górski,  którego  prowadził,  zestrachany 
siadał  na  zadzie  i  chrapał.   Jurek  zbiegł  ze 
schodów  i  niecierpliwie  wyrwał  mu  z  rąk 
uzdę.   Szymek  z  niojakiem  wahaniem  zatrzy- 
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mał  się  przed  gankiem:  pewnie  schody  wy- 
dały mu  się  za  wysokie. 

—  Bądź  spokojna!— mruknął  niespodzia- 
nie, utkwiwszy  w  Helenie  nawpół  nieprzy- 
tomne oczy.— Teraz  będziesz  moją...  Sam  na- 
czelnik okręgu...  sam  gubernator  nie  pora- 
dzi., nie  znajdzie...  Dość!...  Uruch  znikł... 
i  nikt  go  nie  znajdzie...  Będziesz  moją!...  Fi- 
lozof rozsiał  się...  rozwiał...  jak  chciał...  w  nie- 
slcończoność...   Basta!...   Aha!...  i  nie  wróci... 

Helena  w  jednej  chwili  znalazła  się  obok 
niego. 

—  Co  mówisz?  Kto  znikł?... 

—  Uruch!...  Puść  mię...  oberwiesz  mi 
rękaw...  Mówię  ci...  nieskończoność...  żywo- 
ta...   Co  cię  obcłiodzi?...  Wszak  ja  zostałem... 

—  Kto  znikł?...  Kto  ci  powiedział?— na- 
legała Helena,  w  której  umyśle  zrodziło  się 
podejrzenie,  że  Szymon  uda^e  pijanego. 

—  Uruch  znikh..  Uruch,  powiadam...  Po- 
czciwy Guczir-ogły   wsadził   mię  na  koń...' 
Przyjechałem  zaraz... 

—  Jurku,  to  pewnie  Wichlicki!...— krzyk- 
nęła Helena,  blednąc  jak  chusta. 

—  Właśnie...  Wichlicki!  Nicpoń,  któ- 
ry mi  odebrał... 

—  Ależ  on  pijany!  Niech  idzie  do  swe- 
go pokoju! ..  —  oburzyła  się  pani  Strasiewi- 
czowa. 

Wszyscy  byli  zmieszani.  Jurek  pati'zał 
posępnie  na  brata,  którego  napróżno  siliła  się 
podnieść  Justyna.  Szymon  bronił  się  i  mru- 
czał: 

—  Czemu  mię  ruszasz,  wstrętna?  Je- 
stem zupełnie  spokojny. 

—  Jurku,  czyś  rozkulbaczył  konia?  Mu- 
szę natychmiast  jechać  do  miasteczka—rzekła 
cicho,  ale  stanowczo  Helena. 

—  Ty?  teraz?  w  nocy?  Niczego  się  nie 
dowiesz,  a  brzydka  może  cię  spotkać  przy- 
goda...   Mamo,  czy  słyszysz?  chce  jechać... 

—  Ależ  głupstwo,  nie  pojedzie!...  Helen- 
ko, co  ci  się  stało?...  Wstydź  się!...  Cały  rój 
nieszczęść  na  mój  dom!...  Szymek  pijany 
plecie  Bóg  wie  co...  I{ara  boska...  Kzecz 
niesłychana...  Syn  mój...  mój  syn— pijak!. . 
Dawno  domyślałam  się,  że  coś  jest...  Syn 
Wojciecha  Strasiewicza— pijak!...  I  ta  dziew- 
czyna!... Helu,  idź  natychmiast  do  pokoju!... 
Roj  nieszczęść...— biadała  staruszka. 

Dziewczyna  nie  ruszała  się,  stała  jak 
zastygła  w  blasku  miesiąca,  głowę  oparła 

0  niar  ganeczka  i  powtarzała  uparcie: 

—  Muszę!  muszę!  muszę!... 
Na  rzęsach  wpół  przymkniętych  oczu 

drżały  powstrzymywane  łzy.  Jurek  patrzał 
na  nią  z  pod  oka,  na  twarzy  jego  malował 
się  przejmujący  ból  i  walka. 

—  Jeżeli  chcesz  koniecznie,  pojadę!  — 
rzekł  nakoniec.  —  Choć  w  miasteczku  śpią, 

1  pewnie  nic  się  nie  dowiem. 

—  Naturalnie,  śpią!.  Pojedziesz  jutro! 
Co  się  jej  przywidziało!...  Toż  to  nakoniec 
nieprzyzwoicie...  Musimy,  widzę,  pogadać 
z  sobą,  moja  panno!...  Za  co  jeszcze  karzesz 
nas,  Boże!...— biadała  staruszka,  biorąc  Helenę 
za  rękę. 

Dziewczyna  nie  opierała  się,  spojrzała 
tylko  na  Jurka.  Chłopak  kiwnął  jej  głową. 
Znała  od  dzieciństwa  ten  ruch  jego  i  była 
pewna,    że   pójdzie  teraz  choćby  „na  dno 
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piekła."   W  pokoju  pani  Strasiewiczowa  nu 
sciła  rękę  Heleny  i  postawiła  na  stole  M'ziet-i 
z  ganku  lampę.  '  ' 

-  Powiedz,  dziecko,  co  to  znaczy?-sDv- 
tała  siadając  na  fotelu  i  obrzucając  wycho- 
wankę pełnem  troski  wcjrzeniem.-Za  otwa? 
cie  1  za  gorąco  bierzesz  do  serca  los  tego 
obcego  mężczyzny...    Czy  było  co  między  wa- 
mi?  Nie  mówiłaś  mi!...    Zaufałam  mu  wy- 
dawał mi  się  uczciwy...  dużo  mówił  o  szla- 
chetności ..    I  tobie  ufałam,  że  wychowana 
w  prawidłach  cnoty,  jakoI>olka,  nie  p   wo  ^ 
sobie  mgdy     Tymczasem...  ani  pio^renró^- 
sac.     Durzył  się  w  tobie,  a  ty  w  nim  rzecz 
zwykła  u  młodych,  ale  tei.az%aczynL  s  , 
ękac,  ze...  skorzystał  z  naszej  łatwowierno 
SCI...   Bog  karze  wciąż  moją  nieoględność!.. 
Stiach  pomyśleć,  że  będę  miała  los  twój  na 
sumieniu...  jeśli  on  ciebie  zgubił  i  sam 
zginął...  ^  • 

Nie  mów  tak,  ciociu!...  on  mój  mąż'- 
wybuchnęta  nagle  dziewczyna,  chyląc  się  do 
nog  staruszki.  ^ 

-Co?...    Co  takiego?...    Co  on  zrobił? 
wiedziL."''  ^^J'  ^''^ 

_  -  Nic  nie  zrobił!...  Mówił...  że  przyje- 
dzie. Jechać  musiał.  On  biedny,  bardzo  bied- 
ny, stokroć  od  nas  biedniejszy.  Ma  matkę, 
która  teraz  została  sama...  Ciociu,  ja  umrę 
czuję,  że  nie  przeżyję,  jeśli  się  co  stanie:" 
Przysięgłam!... 

—  Uspokój  się:  każda  z  nas  tak  mówi. 
i  owiedz  lepiej,  czy  on  ci  co  obiecywał  Kie- 
dy widziałaś  się  z  nim?   Czy  raz  tylko?... 

—  Raz.  Przyszedł  w  nocy  przed  samym 
wyjazdem.  Mówił,  że  nie  mógł  wytrzymać 
ze  bardzo  kocha...  że  chciał  później  kiedy 
juz  zdobędzie  niezależność.  Ale,  że  nie  mógł 
odjechać  bez  pożegnania...  Przekonał  się 
o  tem  w  ostatniej  chwili... 

—  I  cóż?...  całował  cię?...  Nieszczęście 
z  temi  dziewczętami! 

—  Trochę...  bardzo  mało,  ciociu! ..  Taki 
dobry!  taki  mężny!  taki  słodki!...  Serce  pęka 
CIOCIU,  że  może  już...  Ach,  gdyby  już 
prędzej  wiedzieć!...    Ja  się  zabiję!... 

—  Bój  się  Boga,  dziewczyno!  Wielki 
grzech  tak  mówić!...  wielki  grzech! -mówiła 
staruszka,  rozżalona  trochę,  ale  już  spokoj- 
niejsza. 

—  Nie  sama  cierpisz!...  Zrozum  mię 
dziecię...  Myślałam,  że  z  czasem  promień 
szczęścia  wejdzie  przez  ciebie  do  naszej  ro- 
dźmy... Bóg  nie  chciał!...  Przyszedł  obcy  . 
Roj  nieszczęść!...   Dobrze,  że  choć  katolik... 

Dziewczyna,  oparta  o  kolana  staruszki, 
drżała  febrycznie;  nagle  zerwała  się. 

—  Dokąd  idziesz? 

—  Zaraz  wrócę,  ciociu! 
Pobiegła  do  pokoju  Jurka  i  w  ciemno- 
ściach zaczęła  obmacywać  ścianę,  na  której 
zwykle  wisiał  karabin.  Karabinu  nie  było. 
W  tej  chwili  pani  Strasiewiczowa  stanęła 
z  lampą  na  progu. 

—  Widzisz,  poszedł!  Chodź  dziecko,  bę- 
dziemy razem  czekali  na  niego.  Będzie,  jak 
Bóg  zechce!...  Tylko  pamiętaj,  żeśmy  cię 
zawsze  szczerze  kochali... 

(D.  c.  n.) 
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Literatura  Syberyi. 


fj^pod  koniec  tegoż  stulecia  opisywał  przygo- 
^  dy  swoje  Józef  Kopeć,  wzięty  do  niewoli 
pod  Maciejowicami  i  zesłany  1795  roku  na 
Kamczatkę.  Ułaskawiony  przez  cesarza  Pawła  I, 
po  roku  dopiero  dowiedział  się  o  uwolnieniu, 
a  w  r.  1810  opisy  przygód  swoicłi  wydał  (Pypin). 
Bibliograf  Syberyi,  Mieżow,  jako  pierwsze  wydanie 
„Dziennika  podróży"  Kopcia  oznacza  r.  1821  w  Ga- 
zecie literackiej  warszawskiej  i  cytuje  kilka  wydań 
późniejszych.  Z  tej  jeszcze  epoki  pozostały  pa- 
miętniki ks.  Ciecierskiego,  przeora  00.  Dominika- 
nów wileńskich,  zesłanego  za  panowania  cesarza 
Pawła,  drukowane  już  za  naszych  czasów,  p.  t. 
„Pamiętnik  Ciecierskiego,  zawierający  jego  i  towa- 
rzyszów jego  przygody,  doznane  na  Sybirze  1797 — 
1801"  (Lwów,  1865). 

Do  tej  jeszcze  epoki,  bo  dotyczą  ludzi  z  tych- 
że czasów,  odnieść  należy  opisy  podróży  po  Sybe- 
ry  ks.  Tadeusza  Maszewskiego,  odbywane  w  roku 
1814  w  celu  wynajdowania  w  tym  kraju  katoli- 
ków, drukowane  w  ,, Miesięczniku  Połockim"  1818 
r.,  Nr.  Vin. 

Z  literatury  zagranicznej  znane  są  liczne 
dzieła  Strahlenberga,  Szweda,  wziętego  do  nie- 
woli pod  Półtawą,  który  nie  tylko  wiele  nowych 
szczegółów  o  Syberyi  opisał,  ale  nadto  sporządził 
nową  mapę  Syberyi.  Wysłany  (1719)  przez  cesa- 
rza Piotra  1,  celem  opisania  krainy.  Gdańszczanin 
Messerszmidt  wiele  cennych  wskazówek  zawdzię- 
cza Strahlenbergowi  i  z  uznaniem  włelkiem  o  nim 
się  odzywa. 

Opisywali  Syberyę  jeszcze:  Gmelin  (1751 — 
„Reise  durch  Sibirien"),  de  Tlsle  (1753 — „Nouvelles 
cartes...'  ).  Engel  (1765— „Memoirs"),  Pallas  (1779 — 
„Neueste  Beschreibung..."),  Belcourt,  konfederat 
barski  (1776 — „Relation  dun  officier  franęais), 
Chappe  d"Auteroche  (podobno  pseudonim,  1768), 
Falk  (1785)  i  wielu  innych. 

Nie  mając  pretensyi  do  wyczerpania  przed- 
miotu, zatrzymaliśmy  uwagę  czytelnika  na  wybit- 
niejszych, albo  więcej  budzących  interesu  opisach 
z  zeszłego  stulecia. 

W  bardziej  jeszcze  skróconym  zarysie  wy- 
padnie mówić  o  literaturze  Syberyi  wieku  bieżą- 
cego, a  szczególnie  o  współczesnej,  gdyż  obfitość 
nazwisk  i  wielka  liczba  dzieł  przewyższyłyby 
o  wiele  zakres  sprawozdania  dziennikarskiego. 
Ograniczyć  się  tu  musimy  wybitniejszymi  pisa- 
rzami i  dziełami  większego  znaczenia,  a  nawet 
mówić  tylko  o  pewnych  grupach  pisarzów. 

W  chronologicznym  idąc  porządku  i  zaczy- 
nając od  najbogatszej  w  tej  rzeczy  literatury  ro- 
syjskiej, nie  jnożemy  pominąć  listów  hr.  Sperań- 
skiego,  pisanych  do  cesarza  Aleksandra  1,  do 
uórki  i  do  wybitniejszych  osób  współczesnych, — 
listów,  tyczących  się  potrzeb  tego  kraju.  Z  począt- 
kiem również  bieżącego  stulecia  rozwijać  się  za- 
częło zamiłowanie  do  badań  przeszłości  krainy, 
skrzętnego  zbierania  pamiątek,  studyowania  przy- 
rody jej  i  ludności.  Do  obszerniejszych  prac 
w  tym  zakresie  należą:  Grzegorza  Spaskiego, 
Bantysza  Kamieńskiego,  P.  Słowcowa,  W.  Andrije- 
wicza  i  innych. 

Jeszcze  w  pierwszej  ćwierci  bieżącego 
stulecia,  piszący  o  Syberyi  byli  rzadkiemi  zja- 
wiskami. 

Ożywia  się  więcej  literatura  Syberyi  od  czasu, 
kiedy  do  Syberyi  wschodniej  napłynął  kwiat  in- 
teligencyi  petersburskiej,  znanej  powszechnie  pod 
mianem  „Dekabrystów." 

Gdy  z  upływem  czasu  surowość  kary  nieco 
złagodniała,  i  zesłani  „Dekabryści"  oddać  się  mogli 
innym  zajęciom,  w  pracy  umysłowej  szukali  uko- 
jenia.   Uczyli  lud  tamtejszy  i  pisali. 


W  miarę  skłonności  wrodzonych  i  odpowied- 
niego uzdolnienia,  jedni  opisywali  przyrodę  kraju; 
drudzy  badali  ludy  tamtejsze,  ich  obyczaje,  prze- 
szłość; inni  wreszcie  oddali  się  literaturze  nadob- 
nej, lub  spisywali  pamiętniki.  Niewiele  tych 
prac  mogło  ukazać  się  jednocześnie  w  druku;  su- 
rowość wymagań  ówczesnej  cenzury  nie  dozwalała 
nawet  wymieniać  nazwisk  skazańców,  którzy  mu- 
sieli się  uciekać  do  pseudonimów  (tak  np.  dzieła 
Bestużewa  wychodziły  pod  pseudonimem  „Mar- 
lińskiego"),  i  dopiero  za  panowania  cesarza 
Aleksandra  II  dały  się  poznać  szerszej  pu- 
bliczności. 

Cenne  dzieła  Bestużewych  i  Zawaliszyna  są 
ozdobą  literatury  rosyjskiej,  a  pamiętniki  ich  to- 
warzyszów: Basargina  i  Czerepanowa,  v.  Wizina 
i  barona  Rosena,  Jakuszkina  i  Naryszkina,  oraz 
pań:  Anenkowej  i  Francowowej,  stanowią  cenny 
materyał  historyczny.  Przygody  tych  ludzi  dały 
nadto  początek  obfitej  literaturze  przedmiotu,  sta- 
nowiącej całą  już  bibliotekę,  odrębną  swym  cha- 
rakterem, jakiej  nie  znajdzie  w  żadnej  innej  lite- 
raturze świata;  a  niewiasty  tej  duszy,  tego  po- 
święcenia, jak  panie:  księżna  Wołkońska,  księżna 
Trubecka,  pani  v.  Wizin  i  pani  Anenkowa,  żony 
skazanych  Dekabrystów  budziły  cześć  i  uwielbie- 
nie współczesnych  i  dawały  natchnienie  takim 
nawet  poetom,  jak  Puszkin,  który  wzorował  na 
nich  bohaterki  swych  nieśmiertelnych  poematów 
(„Oniegin" — Tatiana). 

W  lat  dwadzieścia  z  górą  po  tamtych  ze- 
słani do  Syberyi  tak  zwani  „Pietraszewcy"  wydali 
z  pośród  siebie  pisarza  nieporównanej  siły  i  nie- 
zwykłego tragizmu,  Dostojewskiego,  robiącego 
wrażenie  proroków  biblijnych.  Bijograf  Dostojew- 
skiego powiada,  że  kółko  młodzieży,  grupującej 
się  około  Pietraszewskiego,  było  skazane  przez 
sąd  wojenny  w  r.  1849,  na  karę  śmierci  przez 
rozstrzelanie,  do  czego  dało  powód  zbiorowe  czy- 
tanie dzieł  zakazanych.  Cesarz  Mikołaj  I  karę  tę 
złagodził,  zamieniając  ję  na  czasowe  ciężkie  robo- 
ty, a  po  nich  służbę  frontową  w  batalionach  kre- 
sowych. Ułaskawienie  to  oznajmiono  skazanym 
po  odbyciu  wszystkich  formalności,  towarzyszą- 
cych egzekucyi;  odbyli  spowiedź,  stanęli  na  placu 
wprost  luf  karabinów,  i  brakowało  tylko  komendy 
ostatniej:  ,,pal."  Wtedy  dopiero  oznajmiono  im 
ułaskawienie  (ob.  kompletny  zbiór  dzieł  Dostojew- 
skiego, wydanie  Marksa,  Pbg.  1874  —  bezpłatny 
dodatek  do  illustrowanego  czasopisma  rosyjskiego 
Nitva). 

Dostojewski  przebył  w  ciężkich  robotach 
w  Omsku  od  r.  1849 — 1854,  a  następnie  służył 
w  szeregach  wojsk  syberyjskich,  jako  szeregowiec. 
Powróciwszy  stąd  w  r.  1859,  oddał  się  całkowicie 
literaturze.  Dzieła  jego  doczekały  się  wielu  wy- 
dań, z  których  ostatnie,  kompletne,  wyszło  w  roku 
1894,  w  12  tomach. 

Wszystkie  utwory  jego  cechuje  głębokie 
współczucie  dla  upośledzonych,  tragizm  niesłycha- 
nej siły,  wyróżniające  go  wybitnie  wśród  pisarzów 
epoki;  i  nie  zarzucimy  przesady  biografowi  jego, 
gdy  o  jednym  z  jego  utworów  mówi:  ,, Koloryt  tej 
powieści,...  cała  ona...  jest  zjawiskiem  nowem 
i  niezwykłem  w  całej  literaturze  wszechświato- 
wej... Był  to  publicysta  wszechdziejowy,  którego 
wzrok  sięgał  po  dzień  dzisiejszy,  a  którego  głos 
zwrócony  był  do  wieków  i  narodów...  Gdy 
opisuje  scenę,  gdzie  w  ciasnem  podziemiu  spoty- 
kają się  Chrystus  i  człowiek,  i  Bóg  przyjmuje 
spowiedź  swego  stworzenia  z  całego  tysią- 
colecia  jego  cierpień,  upadku,  grzechów,  a  przy- 
tem  ciężkich  a  daremnych  usiłowań  ku  przezwy- 
ciężeniu tego  wszystkiego,  w  literaturze  całego 
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Świata  nie  znajdziemy  nic  równego  tej  scenie; 
ażeby  znaleźć  podobną,  potrzebaby  zwrócić  się  do 
piśmiennictwa  innego  rodzaju.  To  przed  nami 
Job...  ale  mówiący  o  cierpieniach  już  nie  osobi- 
stych, nie  o  doli  własnej,  lecz  o  całej  ludzkości, 

0  wszystkich  czasach  i  wszystkich  wiekach." 

Nic  dziwnego,  że  ukazanie  się  dzieł  Dosto- 
jewskiego zrobiło  na  czytającej  publiczności  ro- 
syjskiej wrażenie.  Wielu  pisarzów  zaczęło  pisać 
w  tymże  duchu,  za  myśl  przewodnią  dzieł  swoich 
biorąc  obronę  upośledzonych  i  wydziedziczonych. 
Dzieła  Dostojewskiego  i  jego  szkoły  popchnęły  na- 
przód humanitarną  działalność  społeczeństwa  ro- 
rosyjskiego,  a  ,, Pamiętnik  z  domu  umarłych,"  opisu- 
jący ciężką  dolę  skazańców  w  więzieniu  omskiera, 
niemniej  do  ulżenia  ich  doli  się  przyczynił. 

Na  tę   epokę  swobody  słowa  w  siódmem 

1  ósmem  dziesięcioleciu  wieku  naszego,  przypada- 
ją wydawnictwa  dzieł,  leżących  przedtem  w  rę- 
kopisach. Wychodzą  z  druku  pamiętniki  ludzi, 
politycznie  za  poprzedniego  panowania  skompro- 
mitowanych, a  około  ich  osób  obracają  się  prace 
historycznego  znaczenia.  O  skazańcach  epoki  owej 
pisze  cały  zastęp  pisarzów,  a  jedno  z  naczelnych 
miejsce  w  tym  zastępie  trzyma  pani  Łupałowa 
(córka  urzędnika  syberyjskiego,  mającego  nadzór 
nad  przestępcami  politycznymi),  pod  pseudonimem 
,,Paraszy  Sybiraczki."  Komentarze  do  życia,  przy- 
gód i  prac  literackich  wybitniejszych  wygnańców 
ukazują  się  w  tak  wielkiej  liczbie,  że  same  przez 
się  tworzą  sporą  bibliotekę,  a  jeden  Dostojewski 
tylko  wywołał  około  setki  życiorysów,  krytyk 
i  uwag.  Ruch,  obudzony  w  tym  kierunku,  sięgnął 
w  przeszłość  zamierzchłą,  do  pierwszych  skazań- 
ców Syberyi,  poczynając  od  Romanowych,  Samo- 
zwańców, hetmanów  Małorosyi  i  chwilowych  ulu- 
bieńców monarchów,  do  odstępców  wiary  panują- 
cej, jeńców  wojennych  różnych  czasów  i  narodów, 
do  dziejów  kary  w  Syberyi  wreszcie,  a  zarazem 
do  badania  jej  przeszłości  i  dziejów  panowania 
rosyjskiego  w  tym  kraju. 

Ukryte  przedtem  pamiętniki,  akta,  kroniki 
zaczynają  wychodzić  z  ukrycia,  stają  się  do- 
stępnemi  dla  piszących,  a  dziejopisowie  tej  prze- 
szłości, wplatając  w  opowiadanie  swoje  całe  z  nich 
ustępy,  przerażają  nas  grozą  czasów  opisywanych. 

Do  takich  dzieł  źródłowych,  a  zarazem  pom- 
nikowych, należy  dzieło  współczesnego  nam  pisarza 
rosyjskiego,  Maksimowa  p.  t.  „Sibir  i  katorga" 
(1-e  wyd.  1879,  2-e  wyd.  1891).  Przedmiotem  jej 
są  więźniowie  i  więzienia,  przestępstwa  i  kary. 

Wobec  rozwijającej  się  coraz  więcej  samo- 
wiedzy  społeczeństwa  syberyjskiego;  wobec  inte- 
resu, jaki  ten  kraj  obudzą  nie  tylko  u  siebie 
w  domu,  lecz  i  w  metropolii,  a  nawet  po  za  granica- 
mi państwa;  przy  tych  warunkach,  sprzyjających 
pracy  hterackiej,  jakie  wytworzyły  takie  ogniska 
inteligencyi,  jak  oddziały  Towarzystwa  geograficz- 
nego w  Irkucku  (1851)  i  w  Omsku  (1878),  uniwer- 
sytet w  Tomsku  (1888)— nie  zadziwi  nas,  że  litera- 
tura syberyjska  z  dniem  każdym  staje  się  bo- 
gatszą. 

Regestrowanie  licznych  dzieł,  dotyczących  Sy- 
beryi, przechodziłoby  zakres  artykułu  informacyj- 
nego, jakim  jest  niniejszy. 

Dodamy  więc  tylko,  że  wśród  publiczności 
rosj^jskiej  cieszą  się  obecnie  wielką  poczytnością 
pisma  Korolenki  i  W.  Sieroszewskiego,  autora  wie- 
lu now.el  z  życia  syberyjskiego,  oraz  wielkiej  pra- 
cy naukowej  o  Jakutach,  wśiód  których  lat  kilka 
przebył. 

Na  zakończenie  słówko  o  udziale  Polaków 
w  tej  literaturze  w  ciągu  bieżącego  stulecia. 

Od  czasu  podziału  Polski,  wielu  Polaków 
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osiada  na  Syberyi  na  czas  dłuższy  lub  krót- 
szy, już  to  w  charakterze  urzędników,  już  to 
jako  przemysłowcy,  lub  wygnańcy.  W  wieku 
bieżącym  przebywało  ich  tam  niemało,  w  na- 
stępstwie czego  bogaciła  sig  literatura  nasza  opi- 
sami^Syberyi. 

Tak  w  r.  1837  wyszło  opisanie  podróży  po 
Syberyi  z  pod  pióra  Józefa  Kowalewskiego,  znane- 
go oryentalisty,  wysłanego  przez  rząd  rosyjski  do 
Chin,  p.  t.  ,, Wiadomości  o  Syberyi  i  podróże," 
oznaczone  tylko  inicyałami*).  Tenże  Kowalewski  pi- 
sywał również  w  języku  rosyjskim,  i  pozostawił 
w  tym  języku  cenne  prace  o  ludach  azyatyckich 
(od  r.  18(32  był  dziekanem  Szkoły  Głównej  w  War- 
szawie). Z  drugiej  ćwierci  bieżącego  stulecia  po- 
wszechnie znane  są  imiona:  Ewy  Felińskiej, 
(„Wspomnienia"  1852—53),  Agatona  Gillera  („Po- 
dróż więźnia  etapami"  1866  r.  i  „Opisanie  Zabaj- 
kalskiej  krainy,"  1867  r.)  i  Rufina  Piotrowskiego 
(„Pamiętniki,"  1860);  Zieliński  napisał  „Ivirgiza" 
pod  wrażeniem  pobytu  wśród  stepów  azya- 
tyckich. 

Wiele  opisów  i  pamiętników  z  owej  epoki  do- 


*)  Według  Estreichera,  autorem  tej  książki  był 
Józef  Koliylerki,  radra  gubcmialny,  urodzony  1801  r., 
zmarły  ]>S67  r.  Przypis.  rnJal^cyi. 
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piero  za  dni  naszych  ukazuje  się  w  druku,  a  za- 
pewne niemała  jeszcze  ich  liczba  leży  w  rękopi- 
sach i  w  przyszłości  dopiero  doczeka  się  szer- 
szego rozgłosu.  Przypuszczenia  te  opieramy  na 
faktach  coraz  to  nowego  wydobycia  jakiegoś  za- 
pomnianego skryptu. 

O  wiele  obfitszą  jest  literatura  polsko-sybe- 
ryjska  z  doby  ostatniej. 

Z  liczby  wysłanych  do  Syberyi  Polaków 
w  latach  1863  —  1866,  znaczna  większość  na- 
leżała do  warst  inteligentnych. 

Między  nimi  znalazła  się  pewna  liczba  uczo- 
nych i  specyalistów.  Im  to  zawdzięczają  nauki 
przyrodnicze  te  zdobycze,  które  rozniosły  po  świe- 
cie imiona:  Dybowskiego,  Taczanowskiego,  Czer- 
skiego i  Czekanowskiego.  Większość  piszących 
pomieszczała  wrażenia  swoje  po  czasopismach 
polskich;  niektórzy  wydawali  utwory  swoje  w  od- 
dzielnych książkach.  Z  wydanych  oddzielnie,  do 
najpopularniejszych  i  swego  czasu  najpoczytniej- 
szych należały:  „Obrazki  Syberyi"  Ludwika  Niemo- 
jowskiego,  z  illustracyami  Andriollego,  który  rów- 
nież przez  czas  jakiś  w  Syberyi  przebywał, 
a  AYspomnienia  swoje  drukował  w  r.  1868  w  „Re- 
vue  modernę"  p.  t.  „De  Pologne  en  Siberie."  Nie- 
mniejszą  poczytnością  cieszyły  się  później  „Szki- 
ce" Szymańskiego,  podobnie  jak    za  dni  naszych 
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opisy  Sieroszewskiego,  wysoko  przez  krytykę  ce- 
nionego (ob.  art.  „Gwiazda  wschodzi"  w  lygod. 
lllusfr.  r.  b.).  Dzieł  współczesnych  o  Syberyi  ma- 
my całą  już  bibliotekę;  zasłużyłby  sobie  na  wdzięcz- 
ność ogólną  ten,  ktoby  podjął  się  skatalogowa- 
nia tego  działu  literatury  w  taki  sposób,  jak  to 
uczynił  Mieźow  dla  literatury  rosyjskiej  („Biblio- 
graphia  Sibirica"  Petersb.  1892). 

Nie  mniej  ożywiona  jest  literatura  zagranicz- 
na o  Syberyi.  Przyrodzone  bogactwa  tego  kra- 
ju, łatwość  ich  eksploatacyi,  a  ostatnio  droga  że- 
lazna, mająca  nie  tylko  handlowe,  lecz  i  strategiczne 
znaczenie,  zwracają  na  Syberyę  uwagę  całej 
Europy,  oraz  Ameryki  północnej.  Wszelako 
obcokrajowcy  opisują  zazwyczaj  kraj  bardz.)  po- 
wierzchownie i  w  opisach  tych  o  wiele  ustępują 
źródłowym  pracom  autorów  rosyjskich. 

Kto  więc  chce  poznać  Syberyę.  znajdzie 
w  literaturze  rosyjskiej  najlepsze,  najdokładniej- 
sze i  najrzetelniejsze  wskazówki.  Dzieła  polskie, 
acz  również  oparte  na  długoletnich  studyach  kraju', 
ustępują  tamtym,  ilekroć  dotknąć  się  trzeba  ar- 
chiwów, nic  wszystkim  dostępnych;  stąd  też  tak 
częsta  przewaga  na  korzyść  historycznej  zwłasz- 
cza literatury  rosyjskiej  o  tym  kraju,  która  i  ilo- 
ściowo i  jakościowo  pierwsze  zajmuje  tu  miejsce. 

H.  W. 


j^enryk  Sienkiewicz. 


Krzyżacy. 
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jedle  mojej  głowy,— rzekł  zwolna— 
to  ona  już  przepadła  na  wieki. 

—  Dlaczego?  —  zapytał  pra- 
wie ze  strachem  Maćko. 

—  Bo,  gdyby  mówili,  że  ją  mają,  to 
byłaby  nadzieja.  Możnaby  się  było  skarżyć, 
alibo  okup  zapłacić,  albo  siłą  ją  odbić.  Ale 
oni  mówią  tak:  Mieliśmy  jakowąś  odbitą 
dziewkę  i  daliśmy  Jurandowi  znać,  on  zaś 
jej  nie  przyznał,  a  za  nasze  serce  ludzi  nam 
tylu  nabił,  że  i  dobra  potyczka  więcej  nie 
kosztuje. 

To  Jurando.wi   pokazywali  jakowąś 
dziewkę? 

Mówią,  że  pokazywali.  Bóg  raczy 
wiedzieć.  Może  nieprawda,  a  może  pokazali 
mu  inną.  To  jeno  prawda,  że  ludzi  pobił, 
i  że  oni  gotowi  przysiądz,  że  panny  Juran- 
downy  nigdy  nie  porywali.  I  to  jest  okrutnie 
ciężka  sprawa.  Cłioćby  mistrz  dał  rozkaz, 
to^mu  też  odpowiedzą,  że  jej  nie  mają.  I  kto 
im  dowiedzie?  Tembardzlej,  że  dworscy 
w  Ciechanowie  mówili  o  Jurandowym  liście, 
w  któiym  stoi,  że  ona  nie  u  Krzyżaków. 
-  A  może  nie  u  Krzyżaków? 

—  Prosim  Waszą  Miłość!...  Już  jeśliby 
ją  zbf)je  porwali^  to  przecie  nie  dla  czego  inne- 
go, jeno  dla  okupu.  A  przy  tein  zb()je  nie  po- 
trafiliby ni  listu  napisać,  ni  pieczęci  pana  ze 
Spychowa  uczynić,  -m  -icnego  pocztu  przy- 
słać. 


—  Prawda  jest.   Ale  co  Krzyżakom  po 

niej? 

^  A  pomsta  nad  Jurandową  krwią? 
Wolą  oni  pomstę,  niż  miód  i  wino,  a  że  przy- 
czyny mają,  to  mają.  Straszny  im  był  pan 
ze  Spychowa,  a  co  w  ostatku  uczynił,  to 
do  reszty  ich  rozjadło...  Mój  pan  też,  sły- 
szałem, na  Lichtensteina  rękę  podnosił,  Rot- 
giera  zabił...  Mnie  Bóg  pomógł,  żem  psubra- 
tu  ramię  skruszył.  Hej!...  prosim  pięknie: 
czterech  było,  zatracona  ich  mać,  a  teraz  le- 
dwie jeden  żywię,  i  to  stary.  My  też  zęby 
mamy,  Wasza  Miłość. 

Nastała  znów  chwila  milczenia. 

—  Roztropny  z  ciebie  giermek  — rzekł 
wreszcie  Maćko.  -Ale  jakoże  myślisz:  co  z  nią 
uczynią? 

—  Kniaź  Witold— potężny  kniaź:  mówią, 
że  i  cesarz  niemiecki  w  pas  mu  się  kłania,— 
a  co  uczynili  z  jego  dziećmi?  Mało  to  u  nich 
zamków?  mało  podziemi?  mało  studzien?  mało 
powrozów  i  pęth  na  szyję?... 

—  Dla  Boga  żywego!  —  zawołał  Maćko, 

—  Daj  Bóg,  by  i  młodego  pana  nie  po- 
chowali, choć  z  książęcym  listem  i  z  panem 
de  Lorche  pojechał,  który  jest  pan  możny 
i  książętom  pokrewny.  Hej,  nie  chciałem  ja 
tu  jechać,  bo  tam  łatwieby  się  i  potykać  zda- 
rzyło. Ale  mi  kazał.  Słyszałem,  jako  raz  mó- 
wił do  starego  pana  ze  Spychowa:  „Zaliście 
wy  chytrzy?— powiada:    bo  ja  to  chylrością  nie 
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wskóram  nic,  a  z  nimi  tego  trzeba.  Oj!  (po- 
wiada) stryk  Maćko  —  tenby  się  tu  przydał!" 
I  z  tej  przyczyny  mnie  wysiał.  Ale  Juran- 
dówny,  to  i  wy,  panie,  nie  najdziecie,  bo  ona 
może  już  na  tamtym  świecie— a  przeciwko 
śmierci  by  i  największa  chytrość  nie  po- 
może... 

Maćko  zamyślił  się  i  dopiero  po  długiem 
milczeniu  rzekł: 

—  Ha!  to  niema  i  rady.  I^rzeciwko 
śmierci  chytrość  nie  pomoże.  Ale  gdybym 
tam  pojechał,  a  dowiedział  się  choć  tego,  że 
tamtą  zgładzili,  to  Spychów  zostałby  i  tak 
Zbyszkowi,  a  sam  mógłby  tu  wrócić  i  inną 
dziewkę  brać... 

Tu  odetchnął  iMaćko,  jakby  jakiś  ciężar 
zrzucił  z  serca,  a  Głowacz  spytał  nieśmiałym, 
cichym  głosem: 

—  Panienkę  ze  Zgorzelic?... 

—  A  no!  —  odpowiedział  Maćko:— tem- 
bardzlej że  sierota,  a  Cztan  z  Rogowa  i  Wilk 
z  Brzozowej  coraz  gorzej  na  nią  nastają. 

Lecz  Czech  zerwał  się  na  równe  nogi: 

—  Panienka  sierota?  Rycerz  Zych?... 

—  To  nie  wiesz  o  niczem? 

—  Na  miły  Bóg!  cóż  się  stało? 

—  Ba,  prawda,  jakoże  masz  wiedzieć, 
kiedyś  tu  prosto  zajechał,  a  gadaliśmy  jeno 
o  Zbyszku!  Sierota  jest!  Zych  zgorzelicki  po 
prawdzie  nigdy  w  domu  miejsca  nie  przy- 
grzał,  cliyba  że  miał  gości.  Inaczej  zaraz  mu 
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się  w  Zgorzelicach  cniło.    Pisał  ci  tedy  do 
niego  opat,  że  jedzie  w  gości  do  księcia 
Przemka  oświęcimskiego  i  jego  z  sobą  pro- 
si.  A  Zychowi  w  to  graj,  ile  że  z  księciem 
się  znał  i  nieraz  się  z  nim  weselił.  Przyby- 
wa zatem  Zych  do  mnie  i  powiada  tak:  „Ja- 
dę do  Oświęcimia,  a  potem  do  Glewic,  a  wy 
tu  miejcie  oko  na  Zgorzelice."    Mnie  zaś  za- 
raz coś  tknęło  i  powiadam  tak:  Nie  jedźcie! 
pilnujcie  dziedziny  i  Jagienki,  bo  wiem,  że 
Cztan   z  'Wilkiem    cości   złego  zamyślają. 
A  trzeba  ci  wiedzieć,  że  opat  ze  złości  na 
Zbyszka  chciał  dla  dziewki  Wilka,  albo  Czta- 
na,  ale  później,  poznawszy  ich  lepiej,  sprał 
kiedyś  obu  lagą  i  ze  Zgorzelic  wyrzucił.  1  do- 
brze, ale  nie  bardzo,  bo  się  okrutnie  zawzięli. 
Teraz  jest  trochę  spokoju,  gdyż  się  wzajem 
poszczerbili  i  leżą,  ale  przedtem  nie  było 
i  chwili  pewnej.   Wszystko  na  mojej,  głowie, 
obrona  i  opieka.  A  teraz  Zbyszko  znów  chce, 
abym  jechał...    Jako  tu  będzie  z  Jagienką  — 
nie  wiem,  ale  tymczasem  dopowiem  ci  o  Zychu. 
Nie  zważał  na  moje  gadanie  —  pojechał.  No 
i  ucztowali,  weselili  się!    Z  Glewic  jechali  do 
oj  ca  księcia  Przemka,  do  starego  Nosaka,  który 
w  Cieszynie  włada.   Aż  tu  Jaśko,  książę  ra- 
ciborski, z  nienawiści  ku  księciu  Przemko- 
wi, zbójów  pod  przewodem  Czecha  Chrzana 
na  nich  nasadził.   I  książę  Przemko  legł, 
a  z  nim  razem  i  Zych  zgorzelicki,  strzałą 
w  tchawicę  ugodzon.  Opata  cepem  żelaznym 
ogłuszyli,  tak,  że  dotychczas  głową  trzęsie, 

0  świecie  nie  wie,  i  mowę  bodaj  na  zawsze 
utracił.  No,  Chrzana  stary  książę  Nosak  od 
pana  na  Zampachu  kupił  i  tak  go  udręczył, 
że  najstarsi  ludzie  o  podobnej  męce  nie  sły- 
szeli —  aleć  ni  sobie  męką  żalu  po  synu  nie 
zmniejszył,  ni  Zycha  nie  wskrzesił,  ni  Jagien- 
ce łez  nie  otarł.  Ot  im  zabawa...  Sześć  nie- 
dziel temu  przywieźli  tu  Zycha  i  pochowali. 

—  Taki  tęgi  pan!...  —  mówił  z  żalem 
Czech.  —  Nie  byłem  ci  ja  już  pod  Bolesław- 
cem ułomek,  a  on  i  jednego  pacierza  ze  mną 
się  nie  zabawił  i  w  niewolę  mię  wziął.  Ale 
taka  to  była  niewola,  żebym  jej  był  i  za  wo- 
lę nie  pomieniał...  Dobry,  zacny  pan!  Dajże 
mu  Boże  światłość  wiekuistą.  Hej,  żal,  żal! 
ale  największy  panienki,  niebogi. 

—  Bo  i  szczera  nieboga.  Poniektóra 
i  matki  tak  nie  miłuje,  jako  ona  ojca  miło- 
wała. I  do  tego  niebezpiecznie  jej  siedzieć 
w  Zgorzelicach.  Po  pogrzebie— jeszcze  śnie- 
giem nie  zasypało  Zychowej  mogiły,  już  Cztan 

1  Wilk  na  zgorzelicki  dwór  nastąpili.  Szczę- 
ściem, dowiedzieli  się  moi  ludzie  przedtem, 
więcem  z  parobkami  w  pomoc  skoczył,  i  Bóg 
dał,  żeśmy  ich  godnie  zbili.  Dopieroż  po 
bitce,  dziewka,  kiedy  to  nie  ułapi  mnie  za 
kolana:  „Nie  mogem  być  Zbyszkowa,  prawi, 
nie  będeni  niczyja,  jeno  mnie  od  tych  od- 
mieńców  ratujcie,  bo,  prawi,  wolałabym 
śmierć,  niż  ich..."  To  ci  mówię,  że  nie  poznał 
byś  teraz  Zgorzelic,  bom  z  nich  kasztel  pra- 
wy uczynił.  Następowali  jeszcze  dwa  razy 
potem,  ale  wiera,  nie  mogli  rady  dać.  Teraz 
na  czas  jest  spokój,  bo  jakom  ci  rzekł,  po- 
szczerbili się  wzajem,  tak,  że  żaden  ni  ręką, 
ni  nogą  ruszyć  nie  może. 

Głowacz  nie  odrzekł  na  to  nic,  tylko 
słuchając  o  Cztanie  i  Wilku,  zgrzytać  począł 
tak,  jakoby  kto  skrzypiące  drzwi  otwierał 
i  zamykał,  a  potem  jął  wycierać  o  uda  swe 
potężne  dłonie,  w  których  widocznie  uczuł 
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swędzenie.  Wreszcie  z  ust  wyszło  mu  z  tru- 
dem jedno  tylko  słowo: 

—  Zatracany... 

Lecz  w  tej  chwili  głosy  jakieś  ozwały 
się  w  sieni,  drzwi  otworzyły  się  nagle,  i  do 
izby  wbiegła  pędem  Jagienka,  a  z  nią  naj- 
starszy z  jej  braci,  czternastoletni  Jaśko,  po- 
dobny tak  do  niej,  jak  bhźniak. 

Ona,  dowiedziawszy  się  od  zgorzelickich 
chłopów,  którzy  po  drodze  widzieli  poczet,  że 
jakowiś  ludzie  pod  wodzą  Czecha  Hlawy  je- 
chali do  Bogdańca,  przeraziła  się  równie  jak 
Maćko,  a  gdy  powiedzieli  jej  jeszcze,  że 
Zbyszka  między  nimi  nie  widziano,  była 
niemal  pewna,  że  stało  się  nieszczęście,  więc 
przyleciała  jednym  tchem  do  Bogdańca,  by 
się  prawdy  dopytać. 

—  Co  się  stało?...  na  miły  Bóg!— poczęła 
wołać  od  proga. 

—  Co  się  miało  stać?— odpowiedział  Mać- 
ko.—Zyw  Zbyszko  i  zdrowy. 

Czech  skoczył  ku  pani,  i  klęknąwszy  na 
jedno  kolano,  począł  całować  kraj  jej  sukni, 
lecz  ona  wcale  tego  nie  zauważyła,  gdyż, 
usłyszawszy  odpowiedź  starego  rycerza,  od- 
wróciła głowę  od  ognia  w  cień,  i  dopiero  po 
chwili,  jakby  przypomniawszy  sobie,  że  trze- 
ba się  przywitać,  rzekła: 

—  Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chry- 
stus. 

—  Na  wieki  wieków  —  odpowiedział 
Maćko. 

A  ona,  spostrzegłszy  teraz  Czecha  u  swych 
kolan,  pochyliła  się  ku  niemu: 

—  Radani  ci,  Hlawo,  z  duszy,  ale  cze- 
muś to  pana  ostawil? 

—  Wysłał  mnie,  pauienko  miłościwa. 

—  Co  przykazał? 

—  Przykazał  jechać  do  Bogdańca. 

—  Do  Bogdańca?.,.   I  co  jeszcze? 

—  Wysłał  po  radę...  i  z  pokłonem,  z  po- 
zdrowieniem... 

—  Do  Bogdańca  i  tyla?  No— dobrze! 
A  sam  gdzie? 

—  Między  Krzyżaki  pojechał,  do  Mal- 
borka. 

Na  twarzy  Jagienki  odbił  się  znów  nie- 
pokój. 

—  Zali  mu  życie  nie  miłe?  Czegóż? 

—  Szukać,  miłościwa  panienko,  tego, 
czego  nie  odnajdzie. 

—  Wiera,  nie  odnajdzie!  —  wtrącił  Mać- 
ko.—Jako  ćwieka  nie  utwierdzisz  bez  młota, 
tako  i  woli  ludzkiej,  bez  boskiej. 

—  Cóże  prawicie?— zapytała  Jagienka. 
Lecz  Maćko  na   pytanie  odpowiedział 

takiem  pytaniem: 

—  Gadał-że  ci  Zbyszko  o  Jurandównie, 
bo  jako  słyszałem,  to  gadał? 

Jagienka  zrazu  nie  odpowiedziała  nic, 
i  dopiero  po  chwili,  przytłumiwszy  westchnie- 
nie, odrzekła: 

—  Ej!  gadał!    A  co   mu  wadziło  ga- 
dać! 

—  To  i  dobrze,  bo  przez  to  łacniej  mi 
prawać— odrzekł  stary. 

I  począł  jej  opowiadać,  co  od  Czecha 
słyszał,  sam  dziwiąc  się,  że  chwilami  opowia- 
danie przychodzi  mu  jakoś  bezładnie  i  trudno. 
Że  jednak  istotnie  był  człek  chytry,  a  szło 
mu  o  to,  by  na  wszelki  wypadek  nie  „zU- 
sić"  Jagienki,  więc  mocno  nastawał  na  to, 
w  co  zresztą  i  sam   wierzył,  że  Zbyszko 
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w  rzeczy  nigdy  nie  był  mężem  Danusi,  i  że 
ona  przepadła  już  na  wieki. 

Czech  przyświadczał  mu  kiedy  niekiedy, 
to  kiwając  głową,  to  powtarzając:  „Przez  Bóg, 
jako  żywo!"  lub:  „Tak  ono,  nie  inak!"— dziew- 
czyna zaś  słuchała,  ze  spuszczonemi  rzęsa- 
mi na  jagody,  o  nic  już  nie  dopytująca, 
i  tak  cicha,  że  aż  jej  milczenie  zaniepokoiło 
Maćka. 

—  No,  i  cóż  ty?— pytał,  skończywszy  opo- 
wiadanie. 

A  ona  nie  odrzekła  nic,  tylko  dwie  łzy 
zabłysły  jej  pod  spuszczonemi  rzęsami  i  sto- 
czyły się  po  policzkach. 

Po  chwili  zaś  zbliżyła  się  do  Maćka,  i  po- 
całowawszy go  w  rękę,  rzekła: 

—  Niech  będzie  pochwalony. 

—  Na  wieki  wieków  —  odrzekł  stary.  — 
Tak  ci  to  pilno  do  domu?   Ostańże  z  nami. 

Lecz  ona  nie  chciała  zostać,  tłómacząc 
się,  że  w  domu  nie  wydała  na  wieczerzę. 
Maćko  zaś,  choć  wiedział,  że  w  Zgorzelicach 
jest  stara  szlachcianka  Sieciechowa,  która 
mogłaby  ją  zastąpić,  nie  zatrzymywał  jej 
zbyt  natarczywie,  rozumiejąc,  że^^smut^k  nie 
rad  świeci  ludziom  łzami,  i  że  człowiek  jest 
jako  ryba,  która  poczuwszy  w  sobie  grot 
ości,  chowa  się  jak  może  najgłębiej  na  dno. 

Więc  pogładził  tylko  dziewczynę  po  gło- 
wie, a  następnie  odprowadził  ją  wraz  z  Cze- 
chem na  dziedziniec.  Ale  Czech  wywiódł  ko- 
nia ze  stajni,  dosiadł  go  i  pojechał  za  pa- 
nienką. 

Maćko  zaś,  wróciwszy,  westchnął  i  kiwa- 
jąc głową,  począł  mruczyć: 

—  Głupi  ten  Zbyszko,  to  ci  jest!...  Aże 
pachnie  po  onej  dziewce  w  izbie! 

I  rozżalił  się  stary  w  sobie.  Pomyślał, 
że  gdyby  tak  Zbyszko  zaraz  po  powrocie  był 
ją  brał,  to  możeby  już  do  tego  czasu  była  ra- 
dość i  uciecha!  Zaś  teraz  co?  „Byle  go 
wspomnieć,  to  wnet  jej  łza  z  oka  kanie, 
a  chłopisko  światami  chodzi  i  będzie  tam 
gdzieś  o  tyny  malborskie  łbem  bił,  póki  go 
nie  rozbije,  a  w  chałupie  pusto,  jeno  zbroiska 
ze  ścian  się  szczerzą.  Nijaki  pożytek  z  go- 
spodarki, na  nic  zabiegliwość,  na  nic  Spy- 
chów  i  Bogdaniec,  skoro  nie  będzie  ich  komu 
zostawić." 

Tu  gniew  począł  burzyć  w  duszy  Maćka. 

—  Poczekaj,  powsinogo— rzekł  głośno:— 
nie  pojadę  ja  za  tobą,  a  ty  rób  co  chcesz! 

Lecz  ^v  tej  samej  chwili  zdjęła  go  jak 
na  złość  okrutna  tęsknota  za  Zbyszkiem: 
,.Ba,  niepojadę— pomyślał:— a  w  domu  to  zaś 
usiedzę?  Skaranie  Boskie!...  Bo  żeby  tego 
juchy  choć  raz  w  życiu  nie  obaczyć  —  nijak 
nie  może  być!  Znowu  tam  jednego  psubrata 
rozszczepił— i  łup  pobrał...  Inny  posiwieje,  nim 
pas  zyszcze,  a  jego  już  tam  książę  opasał... 
I  słusznie,  bo  siła  jest  chwackich  pachoł- 
ków między  szlachtą,  ale  takiego  drugiego 
chyba  niema." 

I  rozczidiwszy  się  całkiem,  począł  na- 
przód spoglądać  pó  zbrojach,  po  mieczach 
i  po  toporach,  które  czerniały  w  dymie,  jak- 
by rozważając,  co  z  sobą  brać,  a  co  zosta- 
wić, poczem  ^N^szedł  z  izby,  raz  dlatego,  że 
nie  mógł  w  niej  W7trzj'mać,  a  powtóre,  by 
kazać  wysmarować  wozy  i  koniom  dać  po- 
dwójny obrok. 

Na  podwórcu,  na  którym  już  się  mro- 
czyło, przypomniał  sobie  Jagienkę,  która  tu 
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przed  chwilą  na  koń  siadła,  i  nagle  zatroskał 
się  znowu. 

—  Jecłiać,  to  jectiać— rzekł  sobie:— ale 
kto  tu  będzie  dziewczyny  przed  Cztanem 
i  Wilkiem  bronił!  Bogdaj  w  nich  piorun 
trząsł!... 

Jagienka  zaś  jechała  tymczasem  z  ma- 
łym Jaśkiem,  drogą  leśną  ku  Zgorzeli- 
com,  a  Czech  wlókł  się  w  milczeniu  za  nimi, 
z  sercem  przepełnionem  miłością  i  żalem. 
Widział  przedtem  łzy  dziewczyny,  patrzał  teraz 
na  jej  ciemną  postać,  zaledwie  widną  w  mroku 
leśnym,  i  odgadywał  jej  smutek  i  ból.  Zda- 
wało mu  się  też,  że  lada  chwila  wyciągną 
się  po  nią  z  pomroki  i  gęstwiny  drapieżne 
ręce  Wilka  lub  Cztana— i  na  tę  myśl  pory- 
wała go  dzika  żądza  bitki.  Żądza  ta  stawa- 
ła się  chwilami  tak  nieprzeparta,  że  brała  go 
ochota  chwycić  za  topór  lub  miecz  i  razić 
bogdaj  sosny  przy  drodze.  Czuł,  że  gdyby 
się  dobrze  rozmachał,  toby  mu  ulżyło.  Radby 
był  wreszcie  choć  konia  cwałem  puścić,  ale 
oni  tam  w  przedzie  jechali  właśnie  wolno, 
noga  za  nogą,  nic  prawie  nie  rozmawiając, 
gdyż  i  mały  Jaśko,  choć  zwykle  mowny,  wi- 
dząc po  kilku  próbach,  że  siostra  nie  chce 
rozmawiać,  pogrążył  się  także  w  milczeniu. 

Lecz,  gdy  już  byli  blizko  Zgorzelic,  żal 
w  sercu  Czecha  przeważył  nad  gniewem  na 
Cztana  i  Wilka:  „Nie  pożałowałbym  ci  ja 
i  krwi,"— mówił  sobie— byle  cię  pocieszyć,  ale 
cóż,  nieszczęsny,  uczynię?  co  ci  powiem?  Po- 


wiem chyba, 
że  on  ci  się  po- 
kłonić kazał, 
i  dajże  Boże, 
aby  ci  to  za 
pociechę  star- 
czyło. 

Tak  p  0- 
m  y  ślaws  zy, 
przysunął  l<:o- 
nia  do  konia 
Jagienki: 

—  Panien- 
ko miłościwa... 

—  To  je- 
dziesz z  nami? 
—  zapytała 
dziewczyna, 
ocknąwszy  się 
jak  ze  snu:— A 
co  powiesz? 

—  Bom  za- 
pomniał, co  mi 
pan  kazał  wam 
powiedzieć.  Na 
odjezdnem  w 
Spychowie  za- 
wołał mnie  i 
powiedział 
tal-c: ,, Podejmij 
pod  nogi  pa- 
nienkę ze  Zgo- 
rzelic, bo  czy 
w  złej,  czy  w 
dobrej  doli,  ni- 
gdy jej  nie  za- 
baczę,  a  za  to 
(powiada)  co 
dla  stryjca  i 
dla  mnie  uczy- 
niła niech  jej 
Bóg  zapłaci  i 

w  zdrowiu  ją  zachowa. 

—  Bóg  zapłać  i  jemu  za  dobre  słowo— 
odrzekła  Jagienka. 

Poczem  dodała,  takim  jakimś  dziwnym 
głosem,  że  w  Czechu  stopniało  serce  do 
reszty: 

—  I  tobie,  Hlawo. 

Rozmowa  urwała  się  na  czas,  lecz  gier- 
mek rad  był  i  z  siebie,  i  z  tego  co  pa- 
nience powiedział,  w  duszy  bowiem  mówił 
sobie:  ,, Przynajmniej  tego  nie  pomyśli,  że  ją 
niewdzięcznością  nakarmiono."  Zaczął  też 
zaraz  wyszukiwać  w  swej  poczciwej  głowie, 
coby  jej  jeszcze  znów  takiego  powiedzieć,  i  po 
chwili  znów  począł: 

—  Panienko... 

—  Co? 

—  To. .  niby...  chciałem  rzec,  jakom 
i  staremu  panu  z  I^ogdańca  mówił:  że  tamta 
już  przepadła  na  wieki,  i  że  on  jej  nigdy  nie 
odnajdzie,  choćby  mu  sam  Mistrz  pomagał. 

—  To  żona  jego— odrzekła  Jagienka. 
A  Czech  jął  kręcić  głową: 

—  Taka  ona  i  żona... 

Jagienka  nie  odpowiedziała  już  na  to 
nic,  lecz  w  domu  po  Mdcczerzy,  gdy  Jaśko 
i  młodsi  bracia  spać  poszli,  kazała  przynieść 
dzban  miodu  i,  zwróciwszy  się  do  Czecha, 
spytała: 

—  A  może  wolałbyś  spać,  bom  chciała 
krzynę  ugwarzyć. 


Czecli,  choć  był  zdrożon,  gotów  był  gwa- 
rzyć choćby  do  rana,  więc  poczęli  rozmawiać, 
a  raczej  on  opowiadał  znów  szczegółowo 
M^szystkie  przygody  Zbyszka,  Juranda,  Danusi 
i  swoje. 

(D.  c.  n.) 
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Na  świecie. 


'U  cierń  nastrzępi  ostre  kolce, 
Tam  niezabudki  oczko  błyśnie, 
Tu  róża  spojrzy  w  jasne  słońce, 
A  tam  na  trawce  łza  zawiśnie...  « 

Szybko  przemija  światły  dzionek 
I  w  nocy  mrokacłi  ziemia  tonie, — 
Lecz  znowu  zabrzmi  pieśń  skowronek. 
Złotą  znów  łuną  świat  zapłonie. 

Na  gruzacłi  marzeń  dni  minionycłi 
Tęczą  idea  świeci  nowa — 
Pośród  listeczków  zawiędnionycłi. 
Kwitnie  znów  róża  purpurowa. 


Człowieku,  walczysz  zrozpaczony. 
Wylewasz  potu  i  łez  wiele, 
A  gdy  twej  walki  nikną  cele. 
Wydając  z  piersi  jęk  stłumiony, — 
Spojrzysz  do  góry:  zenit  skryty, 
Bo  nowycłi  zarań  lekkie  świty 
Toną  za  czarnych  chmur  krawędzie... 
Dokoła  pustka  straszna,  głucha: 
Zamiera  jęk  twój  w  martwem  echu. 
Nie  pojmie  nikt  cię,  nie  wysłucha, 
Wybuchasz  przeto  lawą  śmiechu 
I  szydzisz  z  świata,  szydzisz  z  siebie, 
I  szydzisz  z  Boga  i  z  Szatana, 
A  w  dawnem  uczuć  twoich  niebie 
Rozbrzmiewa  teraz  orgia  pjana  .. 
Wreszcie  bezsilny,  znicestwiony 
Na  mętne  losów  padasz  fale, 
Nie  dbając  z  której  płyną  strony 
1  w  jakich  pustyń  śpieszą  dale. 


Lecz  oto  nad  kirem  chmur  czarnych  wzniesiona, 
Jutrzenka  poranna  zaświeci — 
Krew  w  sercu  zakipi,  myśl  wskrześnie  uśpiona 
I  w  sfery  nadziemskie  gdzieś  leci, 
I  z  losu  odmętów  człek  z  siłą  powstaje, 
Pierś  wznosi  nad  fale  pieniste, 
I  dzielną  prawicą  czeluście  wód  kraje, 
Zapatrzon  w  zórz  światło  przeczyste. 
A  fale  wciąż  huczą,  "a  dziki  wiatr  jęczy, 
A  młodzian  wciąż  wznosi  ramiona: 
—  O  świeć  mi!  świeć  jeszcze  śród  marzeń  mych 

[tęczy. 

Jutrzenko,  Dziewico  Wielbiona! 


J.  Hryckiewicz. 
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Swifta  Cecvliei. 


Chwała  na  wysokości 


|esteśray  w  Rzymie.  Wychodząc  przez 
•bramę  św.  Sebastyana,  znajdujemy 
się  na  drodze  Appijskiej,  starożytnej 
„via  Appia." 
Z  prawej  strony  w  dali  widać  olbrzymie 
odłamy  ruin  luksusowych,  term  Karakallł.  Po  le- 
wej stronie  mijamy  „columbarium"  Scypionów 
i  katakumby  żydowskie,  spotykamy  maleńki  ko- 
ściółek „Quo  vadis;'  i  idąc  dalej,  zbliżamy  się  po- 
woli do  ogrodu,  otoczonego  dużym  murem. 

Tu  furtę  otwiera  nam  zakonnik  Trapista,  za 
którym  idąc,  stajemy  wkrótce  przed  innem,  wśród 
drzew  ukrytem  wejściem,  prowadzącem  do  jedne- 
go z  największych  i  najpiękniejszych  cmentarzysk 
rzymskich,  t.  j.  do  katakumb  św.  K;aliksta.  Po 
wązkich  w  skale  wykutych  schodach  schodzimy 
do  owego  Rzymu  podziemnego,  owego  miasta 
umarłych,  owego  kościoła— ukrytego  świadka  tylu 
czynów  pełnych  gorhwości,  zapału  i  nadzwyczaj- 
nego poświęcenia. 

Miasto  to  podziemne  ma  swoje  ulice  i  place, 
ma  domy,  mieszkania  i  sprzęty,  ma  nawet  swoich 
mieszkańców;  lecz  ulice  tam  wązkie  i  ciasne,  pla- 
ce maleńkie,  które  służą  za  kaplice,  domy  i  miesz- 
kania to  groby  zmarłych,  sprzęty  to  lampki  i  na- 
czynia, w  które  krew  męczenników  zbierano, 
mieszkańcy  to  —  zmarli,  których  tu  ciała  spoczy- 
wają. 

Tuż  obok  wejścia  znajdujemy  się  w  niewiel- 
kiej pieczarze— to  kaplica  cuhiciilum  św.  Cecylii, 


.^Wiliam  Pape 


w  Bogu,  któremu 
ślubiła  owego  mło 
że,  że  ona  już  in- 
nemu Oblubieńco- 
wi zaślubiona,  że 
przy  niej  ciągle 
czuwa  anioł  stróż, 
który  też  jej  pil- 
nuje. Kiedy  \Va- 
leryan  zapragnął 
ujrzeć  anioła, 
wówczas  Święte- 
mu odrzekła,  iż 
tylko  ten  może  go 
widzieć,  kto  jest 
ochrzczony  i  kto 
wyznaje  naukę 
Chrystusową. 

Zachę  eony 
słowami  Cecylii, 
Waleryan  zgodził 
się  na  przyjęcie 
chrztu  Św.  i,  za 
jej  wskazówką,  po- 
szedł drogą  Appij- 
ską  do  cmentarza 
I^aliksta,  gdzie  już 


Do  dziś  dnia  znaj- 
duje się  tam  pusty  gro- 
bowiec, gdzie  przez  8 
wieków  spoczywało  cia- 
ło świętej  Męczennicy. 
Obok  u  góry  widać  3 
stare  freski,  z  których 
naj  wyższy  wy  obraża 
świętą  Dziewicę  w  bo- 
gatym stroju  patry- 
cyuszki  rzymskiej,  niżej 
z  lewej  strony  dwa  o- 
brazy  —  pierwszy  wy- 
obraża głowę  Chrystusa 
Pana,  drugi  prawdopo- 
dobnie papieża  Urbana, 
który  chrzcił  świętą  Ce- 
cylię. 

Niektórzy  archeo- 
logowie i  biografowie, 
jak  Grzegorz  Ott  *), 
twierdzą,  iż  malatury 
te  pochodzą  z  czasów 
papieża  Paschalisa,  a 
zatem  z  IX  wieku. 

Święta  ta  dziewi- 
ca, której  zwłoki  w  tych 
katakumbach  spoczywa- 
ły, pochodziła  z  boga- 
tego rodu  patrycyuszów 
rzymskich.  Od  młodo- 
ści ślubowała  dozgonne 
dziewictwo. 

Ochrzczoną  zosta- 
ła przez  pap.  Urbana  I. 
Z  natury  była  obdarzo- 
na piękną  urodą,  starał 
się  też  o  jej  rękę  bogaty 
młodzieniec  Waleryan, 
za  którego  pragnęli  ją 
rodzice  wydać.  Nie  mo- 
gąc się  oprzeć  woli  ro- 
dziców, całą  swą  na- 
dzieję jednak  pokładając 
swą  czystość  powierzyła,  za- 
dzieńca.    Zapewniła  go  jednak- 


czekał  nań  uprzedzony  przez  św.  Cecylię  papież 
Urban,  i  tam,  oświeciwszy  przybyłego  w  rzeczach 
wiary,  obmył  go   wodą  chrztu  świętego. 

Odziany  białą  szatą,  wraca  Waleryan  do  do- 
mu, gdzie  zastaje  Cecylię  pogrążoną  w  modlitwie, 
a  obok  niej  widzi  anioła;  przejęty  niewypowie- 
dzianą radością  klęka  i  łączy  się  z  nią  we 
wspólnej  modlitwie.  Na  to  wchodzi  brat  jego 
Tyberyusz,  poganin,  który  też,  idąc  za  zachętą 
i  namową  Cecylii,  przyjmuje  chrzest.  Odtąd  dwaj 
ci  młodzieńcy  stają  się  najgorliwszymi  wyznawca- 
mi Chrystusowymi. 

Poszli  też  niebawem  na  śmierć  męczeńską, 
a  ciała  ich  złożone  zostały  w  katakumbach  św! 
Kaliksta,  gdzie  św.  Cecylia  położyła  napis,  do  dziś 
widoczny  *).  Pozostałą  po  tych  świętych  ma- 
jętność rozdała  Cecylia  ubogim,  za  co  rozgniewa- 
ny prefekt  przywołuje  ją  do  siebie,  a  dowiedzia- 
wszy się,  iż  jest  chrześcijanką,  z  początku  namowa- 
mi, wreszcie  groźbami  pragnie  ją  odwieść  od 
wiary. 

Ale  nie  pomogły  groźby:  Święta  nieza- 
chwianie pozostała  przy  swojej  wierze,  strofując 
ostro  pogan,  że  się  nie  wstydzą  oddawać  czci  bó- 
stwom swoim. 

Z  rozkazu  Almachiusza  zostaje  zamkniętą 
w  łaźni,  Caldarium  nazwanej,  we  własnym  pałacu, 
gdzie  miała  być  zaduszona  parą. 

Gdy  kaźń  ta  nic  nie  zaszkodziła  świętej 
Dziewicy,  wtedy  z  rozkazu  Almachiusza  przybył 
kat,  który  miał  jej  ściąć  głowę.  Trzykrotnie  ude- 
rza kat  mieczem  w  głowę,  a  nie  mogąc  jej  zupeł- 
nie odciąć,  odchodzi  przerażony,  gdyż  prawo  rzym- 
skie nie  pozwalało  mu  już  więcej  razów  ponawiać, 
a  Św.  Dziewica  broczy  we  krwi  własnej.  Skoro 
drzwi  łaźni  otworzono,  cisną  się  tłumy  chrześcijan, 
by  uwielbiać  Świętą,  by  ją  ujrzeć,  by  krew  jej  ze- 
brać, ona  zaś,  żyjąc  jeszcze,  przemawia  do  otacza- 
jących i  zachęca  ich  do  wytrwałości. 

Skoro  przybył  pap.  Urban,  święta  powierza 
mu  swoich  ubogich  i  swoją  majętność,  prosi,  by  dom 
jej  przemieniono  na  przytułek  boży,  a  to  rzekłszy, 
złożyła  swe  ręce  i,  skłoniwszy  głowę,  skonała. 

Dyakoni  zabrali  jej  ciało  i  złożyli  w  cyprv- 


*)  Sanctis  Martyribus:  Tiburtio,  Baleriano  et  Ma- 
ximo,  Quorum  ^"atales  Est  XVIII  Kaleadas  Maias. 


gdzie  zwłoki  jej  złożono. 


*)  Die  ersten 
Christen  ober  und 
UD  ter  der  Erde. 


Grób  Świętej  Cecylii. 
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sowej  trumnie,  tak,  jak  leżało  na  ziemi,  u  nóg 
włożono  też  chusty,  któremi  krew  zbierano,  na- 
stępnie przeniesiono  ciało  do  katakumb  św.  Ka- 
liksta,  gdzie  złożono  obok  zwłok  3-ch  św.  męczen- 
ników Waleryana,  Tyburcyusza  i  Maksyma;  było 
to  dnia  22  listopada  176  albo  177  roku,  za  pano- 
wania cezarów  Marka  Aureliusza  i  Kommoda. 

W  tern  miejscu  ciało  św.  Cecylii  spoczywało 
przez  6  wieków.  Podczas  licznych  katastrof,  ja- 
kie Rzym  przechodził,  zwłaszcza  zaś  podczas  naj- 
ścia Longobardów  w  VIII  wieku,  którzy  wiele 
cmentarzy  poniszczyli,  grób  św.  Cecylii  został  nie- 
naruszony. Nawet  za  papieża  Bonifacego  IV  (608), 
kiedy  wiele  ciał  św.  męczenników  przeniesiono 
do  Panteonu,  zamienionego  na  kościół,  zwłoki 
Św.  Cecylii  pozostały  na  miejscu. 

Dopiero  papież  Paschalis  I,  w  r.  821  rozpo- 
czął poszukiwania  zwłok  Świętej,  które  odnalazł- 
szy nietknięte  w  tej  samej  złocistej  szacie,  tak 
samo  ułożone  jak  przed  VI  wiekami,  kazał  umie- 
ścić w  marmurowym  sarkofagu  w  kościele  św. 
Cecylii,  gdzie  dawniej  był  jej  pałac  za  Tybrem; 
obok  zaś  złożono  ciała  dwóch  braci  i  Maksyma, 
tudzież  świętego  Urbana  i  Lucyusza  papieży. 

Prześliczny  z  białego  marmuru  sarkofag, 
wyobrażający  świętą  tak,  jak  jest  złożona  w  trum- 
nie i  jak  jej  ciało  znaleziono  po  śmierci,  to  dzieło 
artysty  Stefana  Maderna.  Oprócz  wielu  pięknych 
mozaik  w  tym  kościele  zasługuje  na  szczególniej- 
szą uwagę  mozaika  na  sklepieniu,  która  wyobra- 
ża Św.  Cecylię  w^raz  z  małżonkiem,  Waleryanem. 
W  kościele  tym  znajduje  się  też  i  owa  łaźnia, 
w  której  Święta  była  męczona  i  wreszcie  poniosła 
śmierć  męczeńslią. 

Uczony  Prosper  Gueranger,  opat  Benedykty- 
nów z  Solesmes,  który  liczne  zasługi  położył  na 
polu  archeologii  i  paleografii  muzycznej,  pisze 
w  życiu  świętej  Cecylii,  że  ,,całe  chrześcijaństwo 
zawsze  uważało  Świętą  jako  królowę  muzyki." 

A  w  innem  miejscu  znów  powiada,  że:  ..sztu- 
ka muzyczna,  która  w  XVI  wieku  tak  wspaniale  się 
spotęgowała,  obrała  sobie  odtąd  św.  Cecylię  za  to- 
warzyszkę swych  tryumfów." 

Malarze,  rzeźbiarze  i  inni  artyści  starali  się 
odtąd  Świętą  jak  najwspanialej  w  swej  sztuce  przed- 
stawić i  odtworzyć.  W  nawach  niektórych  wiel- 
kich katedr  widzimy  wykutą  z  marmuru  wysmukłą 
postać  dziewicy  w  gronie  towarzyszek,  którą  tak 
wyobraża  rzeźba  średniowieczna. 

Malarstwo  też  nie  szczędzi  niczego,  by  Świętą 
tę  odtworzyć  jak  najpiękniej.  Z  pośród  licznych 
obrazów  najpiękniejszy  jest  Rafaela.  Artysta  ten 
wyobraża  ją  jako    patronkę   muzyki  religijnej; 


dlatego  też  u  nóg  jej  leżą  pogruchotane  instru- 
menta  światowe,  w  ręku  zaś  trzyma  organki 
i  w  niebiańskim  zachwycie  słucha  śpiewu  anio- 
łów, unoszących  się  nad  jej  głową.  Obok  stoi 
Św.  Paweł  apostoł,  wsparty  na  mieczu,  tak  gorli- 
wie zachęcający  wiernych  w  listach  swoich  do 
śpiewania  chwały  Panu,  z  lewej  strony  stoi  św. 
Augustyn,  biskup,  który,  jak  wiadomo,  napisał  trak- 
tat o  muzyce. 

Św.  Cecylia  została  wybraną  na  patronkę 
muzyki  nie  dlatego,  że  sztuce  tej  oddawała  się 
za  życia,  gdyż  żadnego  na  to  dowodu  niema, 
lecz  wprost  tylko  na  podstawie  tych  słów  jed- 
nej z  antyfon  nieszpornych:  „Cantantibus  organis 
Caecilia  decantabat  Domino" — co  znaczy:  podczas 
gdy  grano  na  instrumentach  muzycznych  (w  chwili 
kiedy  Święta  wchodziła  do  domu  oblubieńca),  Ce- 
cylia śpiewała  Panu,  a  jak  dodaje  responsorium: 
„W  sercu  śpiewała  Panu:''  odrywając  serce  swe 
od  rzeczy  ziemskich,  podnosiła  je  ku  Bogu,  któ- 
remu w  sercu  swem  śpiewała. 

Ta  sama  antyfona  wyjaśnia  dalej,  że  święta 
śpiewała,  mówiąc:  ,,Piat  cor  meum  imraaculatum, 
ut  non  confundar"  —  niechaj  ciało  moje  zosta- 
nie nieskalanem,  abym  nie  była  zawstydzoną. 
Niektórzy  malarze  wyobrażają  Świętą  grającą  na 
organach,  co  jest  o  tyle  słusznem,  o  ile  chcą  przez 
to  uwydatnić,  jakiej  muzyki  jest  ona  patronką. 

Pod  opiekę  tej  Świętej  rozwijają  się  niektó- 
re stowarzyszenia  muzyczne.  W  Niemczech  licz- 
ne zasługi  pokłada  na  polu  reformy  muzyki  ko- 
ścielnej towarzystwo  św.  Cecylii,  które  w  olbrzy- 
mich rozmiarach  rozszerza  swą  działalność  po 
całym  świecie.  W  rozmaitych  językach  wychodzą 
liczne  gazety  pod  imieniem  tej  Świętej,  z  której 
szczególnie  zasługuje  na  wzmiankę  duża  gazeta 
amerykańska,  redagowana  przez  Singerbergera, 
znakomitego  muzyka  i  propagatora  muzyki  kościel- 
nej na  drugiej  półkuli. 

W  Ratyzbonie,  tem  głównem  ognisku  i  źród- 
le reformy  muzyki  kościelnej,  gdzie  istnieje  kon- 
serwatoryum  kościelno-muzyczne,  staraniem  zna- 
komitego ks.  dyr.  Haberla,  buduje  się  teraz  ko- 
ściół na  cześć  św.  Cecylii  tuż  obok  szkoły  mu- 
zycznej, gdzie  w  przyszłości  dzielny  chór,  złożony 
z  uczniów  konserwatoryum,  pod  kierunkiem  ks. 
Haberla,  będzie  wykonywał  ściśle  korapozycye 
kościelne.  Gdyby  i  u  nas  muzyka  kościelna  na 
właściwe  wstąpiła  tory,  wtedy  wzrosłaby  i  cześć 
tej  Świętej,  która  jest  szczególnie  patronką  mu- 
zyki religijnej. 

Ks.  Eugeniusz  GrubersM. 


„BEZBOŻNOŚĆ"  I  „PORNOGRAFIA" 

w  czytelni  p.  Jana  Jeleńskiego,  Redaktora  „Roli." 

Lid  otwarty. 

Szanowny  Redaktorze! 

slj^^ roszę  o  łaskawe  zamieszczenie  w  twem 
piśmie  listu,  stanowiącego  ciekawy, 
choć  smutny,  przyczynek  do  charakterystyki 
naszych  obyczajów  dziennikarskich. 

Przekonany  artykułami  liulż  o  koniecz- 
ności oparcia  swych  sądów  na  „faktach,  fak- 
tach i  fałdach,"'  oraz  ^praicdzie,  pran:dzie 
ł  2}>'aivclzie,"  udałem  się  do  czytelni  p.  Jana 
Jeleńskiego  (Bielańska,  Nr.  9),  o  której  do- 
wiedziałem się  z  ogłoszeń  Boli.  Wziąłem 
abonament  i  kupiłem  katałog  drukowany 
(pisanego  dodatku  sprzedać  mi  nie  mogli, 
gdyż  był  jeden). 

W  katalogu  zatytułowanym:  „ICatalog 
drugiej  czytełni  Jana  Jeleńskiego"  (Warszawa, 
druk  „Wieku,"  rok  cenzury  1883),  nie  znala- 
złem „Żywotów  Świętych,"  nie  znalazłem 
również  dzieł  Ojców  Kościoła  i  teologów,  lecz 
cały  szereg  książek,  których  tytuły  zamiesz- 
czam poniżej,  wraz  z  ich  charakterystyką, 
zaczerpniętą  z  artykułów  Foli  o  czytelniach 
bezpłatnych  (1898  r.). 

...z  wielce  uczonego  dzieła  Drapera 
,, Dzieje  stosunku  wiary  f!o  rozumu"  (Nr.  po- 
rządkowy katalogu  p.  Jeleńskiego  1256),  do- 
wiadujemy się,  że...  nauTca  objawiona  to  niedo- 
rzeczne brednie,  zrodzone  z  ciemności  i  zarozu- 
miałości (str.  168);  że  przez  j^rzymus  spowiedzi 
do  ucha  Icsiądza,  żona  i  sługi  Tcażdego  człoiuieJca 
pod  rQl-ą  duchownych  stawali  się  szpiegami 
(str.  225)  i  t.  d."  {Roła  Nr.  22,  rok  1898,  str. 
367,  szpalta  11,  wier.  22— cytata  dosłowna).  I  ta- 
ką książkę  p.  Jeleński  posiada  we  własnej 
czytelni!...  od  1883  r.,  czyli  od  lat  15. 

...„wy czytujemy  w  dziełe  „Huss  i  Hussyci" 
mnóstwo  napaści  na  Kościół  Icdolicki...  {Rola 
Nr.  22.  str.  367,  szp.  11,  wier.  20— Nr.  katalo- 
gu czytelni  p.  Jeleńskiego  200). 

...,,nastr.  216  Legouve'go  Ojcowie  i  dzie- 
ci," czytamy:  że  Bóg  Chrystusa  zesłał,  o  tem 
nie  toątpię,  lecz  ażeby  ten  Chrystus  miał  sam 
być  Bogiem,  to  przechodzi  moje  pojęcie"  {Boła 
Nr.  17,  str.  284,  szp.  I  wiersz  12— Nr.  katalo- 
gu czytelni  p.  Jeleńskiego  100). 

Czytamy  dalej:  „Bóg  w  przyrodzie," 
gdzie  Flammarion  „obała  n-iarq  iv  daumego  Bo- 
ga" {B,ola'NT.  17,  str.  284,  szp.  1,  wiersz  28 — 
Nr.  katalogu  pana  Jeleńskiego  218). 

Wyliczanie  cytat  za  dużo  zajęłoby  miej- 
sca, gdyż  znalazłem  w  katalogu  ogromną  ilość 
tych  wszystkich  książek:  Wiktora  Hugo  (Nr. 
katalogu  pana  Jeleńskiego  202, 256,  270),  Zoli 
(Nr.  961,  998,  1405,  711,  479,  482,  1279),  Dra- 
pera (Nr.  6  i  1256),  i  „innych  pornografóu\ 
oraz  fałszerzy  praii-dy,  które  Kościół  uznał  za 
niemoralne,  antyrcligijne  i  szkodlirue"  {Bola  Nr. 
21,  str.  351,  szp.  1,  wiersz  27). 

Jest  Buckie:  materyalistyczna  „Histo- 
rya  fywilizacyi  w  Anglii"  (Nr.  katalogu  214) 
i  Rankę:  ,,Historya  papieży  i  papiestwa," 
gdzie  „obrza,cają  błotem  dachon-icństwo  kafołic- 
kie"  w  wydaniu  „żydowskiego"  Przeglądu  Ty- 
godniowego (Nr.  katalogu  p.  Jeleńskiego  710, 
str.  katal.  17);  są  dzieła  ,,ateusza"  Święto- 
cliowskiego  (O  Wolterze,  Nr.  katalogu  546), 
„O  powstawaniu  praw  moralnycli"  (Nr.  137) 
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—  Dziadziu:  pies  z  kotem  jedzą  z  jednej  miski!    Czy  lo  nie  dziwne? 

—  Ba!  Od  czasu,  jak  spotykam  na  szpaltach  pism  antysemickich  ogłoszenia  żydowskie,  nic 
mnie  już  nie  dziwi.    Interes  godzi  najzawziętszych  wrogów! 


Nr.  47 

dzieła  potępionego  przez  Eole  Piotra  Chmie- 
lowskiego (Nr.  548,  27,  1231  i  t.  d.);  wresz- 
cie: Spencer  (Nr.  1039,  1373);  Huxley:  „O  sta- 
nowisku człowieka  w  przyrodzie'  (Nr.  296); 
Stuart  Mili,  (251)  a  nawet  „bezecny  i  wyklęty" 
Darwin  (Nr.  217,  245  i  288  —  „O  pochodzeniu 
człowieka"  {sic!),  oraz  istotnie  pornograficzny 
Virey:  ,,0  kobiecie  pod  względem  fizyologicz- 
nym  etc."  (Nr.  kat.  p.  Jeleńsldego  91),  które- 
goby  nawet  bezwyznaniowiec  nie  pocliwalił. 

Są  powieści:  Zoli,  Flauberta:  rucholożna 
„Madame  Bovary"  (Nr.  1325),  George  Sand  a, 
Dumasa,  Ponsondu  Terrailla  i  cały  rój  książek 
po  polsku,  francusku  i  niemiecku,  „Tctóre 
„przez  x>ropa(janfhi  pornografii  i  ateizmu  osłabić 
wiarą  i  podkopar  moralność  tu  społeczeństwie" 
[Roła  Nr.  25,  str.  41 7,  szp.  I,  wiersz  7). 

Gdyby  pan  Jeleński  rozpowszechniał  te 
książki  darmo,  powiedziałbym:  że  robi  źle, 
ale  w  dobrej  wn'erźe;  że  jest  szczery,  choć 
błądzi;  grzeszy  pod  wpływem  nieświadomości. 
Ale  p.  Jeleński  robi  to  za  pieniądze,  dla  zy- 
sku. Mam  dwa  kwity:  jeden  na  abonament 
jednej  książki  (30  kop.  miesięcznie  i  1  rubel 
zastawu)  i  drugi  na  pięć  książek  (60  kop.' 
miesięcznie  i  3  ruble  zastaw^u). 

Gdy  kobieta  upada  pod  wpływem  na- 
miętności, uczucia,  lub  słabości,  zwiemy  ją 
grzeszną,  ale  zupełnie  inaczej  nazywamy  ko- 
bietę, która  upada  dla  pieniędzy... 

„Nie  ł)ąclźmy  złodziejami,  nie  odbierajmy 
wiary  Jadziom,  którym  w  zamian  nic  dać  nie 
«^o^eH^^/"— powiada  Rola  w  N-rze  25,  na  stro- 
nie 417,  szp.  U,  wiersz  63. 

—  I  nie  zmuszajmy  ich—dodamy  od  sie- 
bię— poznawać  się  z  rzeczami,  które  samimua- 
żamy  za  błoto  i  brudy,  choćby  nam  za  to  pła- 
cono 30  kop.,  a  nawet  60  kop.  miesięcznie... 

Kto  ogłaszał  publicznie,  po  dziesięć  i  wię- 
cej razy,  że  wymienione  w^yżej  dzieła  są  źró- 
dłem rozpusty  i  bezbożności,  kto  potępił  su- 
rowo tych,  którzy  je  czytają  i  dają  do  czyta- 
nia innym,  ten  nie  ma  prawa  szerzyć  „zgor- 
szenia" sam,  za  pośrednictwem  czytelni  pu- 
blicznej, utrzymyw^anej  pod  własną  firmą 
w  celach  zarobku... 

Katalog  drukowany  (1883)  drugiej  czytelni 
p.  Jana  Jeleńskiego,  Redaktora  „antysemic- 
kiej, klerykalnej  i  moralnej"  Bołi,  złożyłem 
w  Redakcyi  Tygodnika. 


,, Bezbożne"  książki,  wzięte  z  czytelni  pana 
Jana  Jeleńskiego,  opatrzone  numerami  i  pie- 
czątką z  nazwiskiem  Redaktora  Boli,  są  u  mnie; 
mogę  je  każdemu  pokazać,  jako  dowód  rze- 
czowy. 

Fakta  przytoczone  i  zestawienia,  zrobio- 
ne przez  nas,  mówią  same  za  siebie. 

Wacław  Sieroszeiuski. 

Warszawa,  14  listopada  1898  r. 

Nasze  ryciny. 

Wiliam  Pape:  CJiwała  na  wysokości. — Rycina 
nasza  wyobraża  jeden  z  tych  pięknych  motywów, 
pełnych  ciszy  i  majestatu,  jakie  spotykamy  na  ob- 
razach dawnych  mistrzów.  U  góry,  po  prawej 
stronie,  widzimy  przy  organach  św.  Cecylię,  a  nad 


głową  Świętej,  spowity  w  obłoki,  unosi  się  rojem 
chór  anielski,  wtórując  swym  śpiewem  grze  św. 
Cecylii.  Na  pierwszym  planie  z  prawej  strony 
widać  umierającą  matkę  z  dzieckiem  na  ręku. 
Anioł  wieńczy  ją  nimbem  świętości.  Druga  postać 
anioła  nakazuje  w^ymownym  gestem  ciszę. 

Andreotti:  Teresa.  —  Główka  kobieca,  którą 
zamieszczamy  w  numerze  dzisiejszym,  ma  w  sobie 
wiele  wdzięku  i  jest  bardzo  dobra  w  wyrazie. 
Znać  przytem  staranny  rysunek.  Po  takim  nawet 
drobiazgu  można  poznać  talent  autora. 

ODPOWIEDZI. 

Niercyraźnie  podpisanemu.  Za  często  Pan 
używa  w  rymach  tych  samych  części  mowy  w  je- 
dnakowych formach  gramatycznych  —  to  czyni 
wiersz  pospolitym. 


cKronika  powszechna. 


Ze  spraw  kościelnych. 

Pełen  zaparcia  się  i  poświęcenia 
w  swej  pracy  misyjnej  O.  Wehinger 
jest  założycielem  szpitala  dla  trędo- 
watych w  pobliżu  Mandalaju  w  Azyi. 
Wobec  wyczerpanych  funduszów  na 
utrzymanie  tego.  zakładu  dla  nie- 
szczęśliwych ofiar  trądu,  0.  Wehinger 
zmuszony  był  udać  się  do  Europy 
po  jałmużnę.  Znalazł  wiele  serc  lito- 
ściwych, które  wsparły  go  zasiłkiem 
pieniężnym.  Obecnie  zacny  misyonarz 
powrócił  szczęśliwie  do  Mandalaju, 
przywożąc  z  sobą  własną  siostrę,  sze- 
ściu Franciszkanów  i  trzy  postulantki 
dla  dozoru  i  opieki  nad  chorymi. 

Profesor  wszechnicy  Jagiellońskiej, 
ks.  dr.  Pelczar,   znany  powszechnie 


i  ceniony  autor  wielu  dzieł  na  polu 
literatury  duchownej,  ma  zostać  bis- 
kupem sufraganem  w  Przemyślu.  No- 
wy dostojnik  Kościoła  przez  długi  sze- 
reg lat  stał  na  czele  krakowskiego 
Towarzystwa  oświaty  ludowej,  a  po- 
byt swój  w  Krakowie  zaznaczył  wiel- 
ce pożyteczną  pracą  dla  dobra  Kościo- 
ła i  nauki. 

Dzienniki  katolickie  w  całych  Niem- 
czech wyrażają  wielką  radość  z  po- 
wodu darowizny  cesarza  Wilhelma 
katolikom  niemieckim  placu  w  Jerozo- 
limie, zwanego  „La  dormition  de  la 
Sainte  Yierge,"  na  którym  wedle  po- 
dania, stał  domek,  gdzie  Najświętsza 
Panna  zamieszkiwała  po  Zmartwych- 
wstaniu Pana  Jezusa.    Dzienniki  te 


zaznaczają,  że  przemowa  cesarza  wo- 
bec patryarchy  Pavi'ego  i  ks.  Schmid- 
ta, oraz  telegram  wysłany  do  Ojca 
Św.  przeświadczyć  mogą,  iż  „Cesarz 
nie  robi  różnicy  pomiędzy  swymi  pro- 
testanckimi a  katolickimi  poddanymi.'' 
Cesarz  Wilhelm,  donosząc  Papieżowi 
o  darowiźnie,  uczynionej  na  rzecz  kato- 
lików, wyraził  się,  iż  dla  niego  są  „dro- 
gie interesy  religijne"  poddanych  mu 
katolików,  na  co  Ojciec  Św.  odpowie- 
dział w  słowach  serdecznych,  oświad- 
czając swe  podziękowanie. 
Polityka. 

Wypadkiem  chwili  była  w  ubiegłym 
tygodniu  mowa  lorda  Salisburego 
o  położeniu  politycznem.  Pierwszy 
minister  angielski  przemawiał  na  do- 


rocznym bankiecie  w  Guildhall.  a  mo- 
wy tej  oczekiwano  z  wielkiem  zacie- 
kawieniem.  Uzbrojenia  Anglii,  rozpo- 
częte  podczas    zatargu    z  Francyą 
o  Faszodę,    trwają,    pomimo   że  ta 
kwestya  została  przez  ustępstwo  Fran- 
cyi  załatwioną.  Pytano  więc  zewsząd: 
po  co  to  i  dlaczego?   Bez  celu  prze- 
cież nie  robi  się  takich  kosztownych 
rzeczy.  Spodziewano  się,  że  Salisbury 
rozjaśni  wątpliwości,  lecz  omylono  się. 
Mowa  jego  jest  bądź  co  bądź  bardzo 
interesującą,  stwierdza  poważną  wy- 
soce sytuacyę    ogólną,  ale  .bliższych 
wskazówek  naturalnie  nie  daje.  Oto 
jej  streszczenie.    Powiada  mówca,  że 
dopiero  co  musiano  przypuszczać  moż- 
liwość wojny  europejskiej,  ale  mądra 
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powściągliwość  Francyi  uratowała  po- 
kój. Rząd  widział  się  zmuszonym  do 
przedsięwzięcia  obronnych  środków  na 
wypadek,  gdyby  niebezpieczeństwo  wy- 
nikło nagle.  Przygotowania  te  były 
wykonane  z  wielką  szybkością  i  wiel- 
kiem  powodzeniem.  Wyrażono  zdzi- 
wienie z  powodu,  że  przygotowań  tych 
nie  powstrzymano  odrazu;  nie  należy 
jednakże  mniemać,  że  nasze  przygoto- 
wania cechują  jeszcze  te  same  uczu- 
cia, z  których  pierwotnie  powstały. 
Mówią,  że  chcemy  zawładnąć  Kretą 
i  Syryą.  lub  że  zamierzamy  protekto- 
rat nad  Egiptem  ogłosić.  Owóż  my 
jesteśmy  zupełnie  zadowoleni  z  nasze- 
go stanowiska  w  Egipcie  i  nie  sądzi- 
my, ażeby  obecnie  był  powód  stano- 
wisko to  zmieniać."  Uspokajające  to 
twierdzenie  mówcy  nie  jest  przecież 
pozbawione  zastrzeżenia.  ,,Nie  chcę 
przez  to  powiedzieć, — mówi  lord  dalej — 
że  wypadki  ostatnich  trzech  miesięcy 


Karol  Wolf, 
deputowany  niemiecki  do  Rady  Pań- 
stwaw  Wiedniu  (przeciwnik  Gniewosza). 

nie  wpłynęły  wcale  na  postawę  Anglii 
w  Egipcie,  która  po  zwycięstwie  pod 
Omdurmanem  musiała  uledz  pewnej 
modyfikacyi;  spodziewam  się  jednak, 
że  w  dalszym  ciągu  nie  zajdzie  nic 
takiego,  coby  nas  zmusiło  do  zmiany 
obecnej  naszej  sytuacyi  egipskiej,  gdyż 
w  takim  razie,  jestem  przekonany,  iż  nie 
dałoby  się  utrzymać  pokoju.  A  teraz  py- 
tają nas:  dlaczego  przygotowania  nie 
ustały,  jeżeli  nie  idzie  o  Egipt,  Kretę 
lub  Syryę?  Owóż  zarządzenia  takie  nie 
dają  się  wstrzymać  jednym  zamachem, 
a  zresztą  trzeba  mieć  na  uwadze  ogól- 
ne położenie  światowe.  Nim  wielki 
projekt  Cesarza  Rosyi  będzie  uwień- 
czony skutkiem,  musimy  być  na  nie- 
bezpieczeństwa gotowi."  W  dalszym 
ciągu  mówi  Salisbury  o  wielkim  wzro- 
ście i  siłach  Ameryki:  „Żaden  z  na- 
rodów europejskich  nie  może  zaprze- 
czyć, że  zjawienie  się  Stanów  Zjed- 
noczonych w  szeregu  wielkich  mo- 
carstw, reprezentowanych  w  dyploma- 
cyi  europejskiej,  jest  faktem  wielkiej 
wagi.  Być  może,  że  nie  jest  ten  fakt 
pomyślnym  dla  interesów  powszech- 
nego pokoju,  ale  pomyślnym  jest  dla 
interesów  angielskich."  Zaraz  potem 
wspomina  mówca  o  powodach  zatar- 
gów, które  mogą  powstać  wobec  kwe- 
styi:  kto  ma  objąć  dziedzictwo  po  pew- 
nych upadających  narodach?  Wszyst- 


ko to  jest  przyczyną,  że  w  obecnych 
czasach  wojna  może  wybuchnąć  z  nad- 
zwyczajną szybkością,  a  przeto  należy 
czuwać.  „My— kończy  Salisbury — sta- 
nowimy wielkie,  kolonialne  i  morskie 
mocarstwo,  a  gdyby  się  okazało,  że 
nie  rozporządzamy  dostatecznemi  dla 
takiego  państwa  siłami  morskiemi,  po- 
tęga nasza  mogłaby  nagle  runąć.  Oto 
przyczyna,  dla  której  nie  możemy 
wstrzymać  naszych  lądowych  i  mor- 
skich środków  ostrożności,  które  by- 
najmniej nie  mają  na  celu  niebez- 
piecznych wypraw  lub  zdobyczy.  My 
odwracamy  się  od  wojny,  obowiązkiem 
naszym  jednak  jest— oddać  potomkom 
państwo  nienaruszonem."  Bardzo  cie- 
kawe i  znamienne  w  tej  mowie  jest 
stwierdzenie,  że  Stany  Zjednoczone, 
wchodząc  w  towarzystwo  mocarstw 
kolonialnych,  wnoszą  z  sobą  niebez- 
pieczeństwo dla  pokoju,  ale  to  Anglii 
nic  nie  szkodzi.  Wydatnym  faktem 
z  bieżących  dni  jest  także  zatrzyma- 
nie układów  hiszpańsko-amerykańskich 
o  pokój.  Powodem  jest  wymaganie 
Ameryki,  aby  jej  Hiszpania  ustąpiła 
cały  archipelag  Filipiński,  czego  w  preli- 
minarzu traktatu  nie  przewidywano.  Je- 
żeli mocarstwa  nie  poprą  Hiszpanii, 
uledz  ona  musi;  tymczasem  zanosi  się 
na  zerwanie  układów,  Amerykanie  zaś 
grożą  blokadą  portów  hiszpańskich. 

Z  prasy  polskiej. 

Biblioteka  Tlarszaioska  (październik): 
,, Mroki  i  brzaski  na  scenie  europejskiej" 
przez  W.  Bogusławskiego.  I.  (Jest  to  ob- 
szerne i  bardzo  piękne  studyum  o  drama- 
tach d'Annunzia,  a  specyalnie  o  „Mieś- 
cie umarłych."  Autor,  przyznając  d"An- 
nunzio'wi  olbrzymi  talent,  wykazuje 
sprzeczności  w  wykonaniu  ogólnego 
pomysłu,  oraz  niedokładności  i  zagad- 
ki w  psychologii  bohatera  głównego. 
— Marya  Konopnicka  „O  I  i  II  części 
Mickiewiczowskich  Dziadów  słów  kil- 
ka." Jest  to  dokończenie  niezmiernie 
oryginalnej  i  ciekawej  pracy  o  frag- 
mentach dzieła  naszego  wieszcza,  pro- 
stujące wiele  fałszywych  sądów  o 
,, Dziadach."  Specyalnie  zaś  polemi- 
zuje autorka  z  prof.  Kallenbachem,  zbi- 
jając jego  hypotezy. — Niwa  Polska  Nr. 
46:  ,, Posłowie,  czy  zdrajcy?"  ,, Sprawy 
gminne;"  ,, Coraz  smutniejsze  obja- 
wy;" „Bez  tytułu."— (?Zos  Nr.  46:  ,, Wid- 
nokręgi handlowe;"  „Nasz  konkurs 
powieściowy,  sprawozdanie  komitetu 
sędziów,"  zredagowane  przez  Wł.  Ja- 
błonowskiego.— Prawda  Nr.  46:  ,. Anto- 
ni Lange,"  przez  A.  Drogoszewskiego. 
—  Wszechświat:  „O  przesuwaniu  się 
linii  widmowych"  M.  Ernsta;  „Ptak 
wygasły  Alca  impennis;"  „Wpływ 
mrozu  na  rośliny." — Kuryer  Warszaiu- 
ski:  „Sprawozdanie  Komitetu  sędziów 
konkursu  dramatycznego,"  zreda- 
gowane przez  Kazim.  Kaszowskie- 
go, a  podpisane  przez  W.  Bogusław- 
skiego, A.  Sygietyńskiego,  Ale.xandra 
Głowackiego  (Prusa),  F.  Faleńskiego, 
Br.  Zawadzkiego,  J.  Rutkowskiego,  P. 
Nowodworskiego,  Ig.  Matuszewskiego, 
S.  Krzemińskiego,  J.  Gadomskiego,  T. 
Jeske-Choińskiego,  B.  Ładnowskiego. — 
Kuryer  Codzienny:  „Kronika"  Prusa; 
„Dlaczego  węgiel  drożeje;"  „Bank 
ziemski  w  Poznaniu;"  ,, Galicyjska  re- 
forma wyborcza."— (Jrt^c/a  Warszawska: 
,, Marysieńka." — Gazeta  Polska:  „Nowe 
prądy  życia  i  zabawy,"  przez  K.  R. 


Ż.  W  dodatku  książkowym:  E.  Gon- 
conrt  ,  Bracia  Zemganno"  z  przedmo- 
wą Ignacego  Matuszewskiego;  Padali- 
ca  „Powieści  ukraińskie"  z  przedmo- 
wą Piotra  Chmielowskiego.  —  Sloico: 
„Wydalanie."  —  Wiek:  W  „Na  dobie" 
przez  W.  R.  cięta  polemika  z  Kra- 
jem o  artykuł  Cui  bono?  w  kwestyi 
skarg  na  prześladowanie  Polaków  w 
Poznańskiem. 

Z  teatru. 

W  teatrze  Rozmaitości  wystawio- 
no jednoaktowy  obrazek  M.  Slrze- 
raieńczyka  p.  t.  ,,Tola"  i  wznowio- 
no dla  bohaterki  dramatu  p.  Mar- 
czello  ..Nauczycielkę"  Koziebrodzkiego, 
oraz  ,,Safo"  Daudeta. — Teatr  Mały  za- 
powiedział premierę  nowej  krotochwili 
Busnacha  i  Duvala  p.  t.  ,, Zastępca," 
z  francuskiego. 

Dwie  trupy  teatralne  polskie  podą- 
żyły do  Cesarstica  na  sezon  zimowy. 
Jedna  z  nich,  pod  przewodnictwem 
p.  Adolfiny  Zimajerowej,  wodewilowo- 
operetkowa,  rozpoczęła  już  przedsta- 
wienia w  Odesie,  druga  zaś,  drama- 
tyczna, z  p.  Gabryelą  Morską  i  p.  Jó- 
zefem Popławskim  na  czele,  zapowie- 
działa pierwsze  przedstawienie  swoje 
w  Petersburgu  na  d.  24  b.  m. 

Teatr  Skarbkowski  łve  Licouue  wziął 
w  dzierżawę  na  lat  dwanaście  p.  Lu- 
dwik Heller.  Spółka  teatralna  Heller- 
Bandrowski  będzie  rozwiązana.  W  ra- 
zie utrzymania  się  przy  dyrekcyi  no- 
wego teatru  miejskiego,  zamierza 
p.  Heller  dawać  w  nowym  gmachu 
opery,  dramaty  i  komedye,  a  w  teatrze 
Skarbkowskim  wodewile  i  operetki. 

Z  muzyki. 

Niepożytych  sił  talentu  i  wieku, 
skrzypek,  Antoni  Kątski,  powróciwszy 
z  Ameryki  i  Syberyi,  zamierza  kon- 
certować w  Moskwie,  Petersburgu, 
Warszawie,  Berlinie,  Paryżu  i  Lon- 
dynie. 

Kijów.  Z  inicyatywy  p.  Myszngi  od- 
był się  w  dniu  29-ym  z.  m.,  pod  kie- 
runkiem p.  Winogradskiego,  dyrektora 
konserwatoryum,  koncert  symfoniczny, 
poświęcony  wyłącznie  utworom  Mo- 
niuszki. Partyę  solową  w  „Sonetach 
Krymskich"  wykonał  p.  Myszuga.— 
W  Sali  Towarzystwa  artystycznego 
odbj  ł  się  koncert  warszawskiego  skrzyp- 
ka, p.  Rogowskiego,  oraz  popis  kom- 
pozytorski p.  Czeczotta. 

Z  Moskivy  donoszą  nam  o  wielkiem 
powodzeniu  Halki,  wystawionej  przez 
p.  Altaniego,  głównego  dyrektora  Ope- 
ry Cesarskiej.  Jednocześnie  dowiadu- 
jemy się,  iż  w  bieżącym  miesiącu 
obchodzony  ma  być  tam  jubileusz  dwu- 
dziestopięcioletniej pracy  na  polu  ar- 
tystycznem  profesora  śpiewu,  p.  Mie- 
czysława Horbowskiego. 

„Klub  mladych"  w  Pradze  czeskiej 
urządził  ,,polsky  veczirek,"  na  którym 
wykonane  zostały  utwory  Chopina, 
Moniuszki,  Noskowskiego,  Żeleńskiego 
i  Zarzyckiego.  Teatr  narodowy  tamże 
ogłosił  w  szeregu  nowości,  mających 
powiększyć  tegoroczny  repertuar  ope- 
rowy, między  innemi  i  „Goplanę"  Że- 
leńskiego. 

Paryż  poruszony  jest  wieścią,  ogło- 
szoną w  Daily  Mail,  jakoby  Ameryka- 
nie zamierzali  założyć  nad  Sekwaną 
konserwatoryum  muzyczne  dla  swych 
rodaków,  pod  kierunkiem  Jana  Resz- 


kego  Jedna  z  najbogatszych  kobiet 
miała  ofiarować  na  ten  cel  milion 
franków. 

Marsylia.  Rodaczka  nasza,  p.  Zofia 
Hepner,  śpiewa  w  miejscowej  operze, 
po  nader  udatnych  występach  na  sce- 
nach włoskich. 

Bolonia.  Niebywałe  wrażenie  wy- 
warło na  słuchaczach  oratoryum 
Wskrzeszenie  Łazarza,"  którego  twór- 
cą jest  25-letni  ksiądz  Wawrzyniec 
Perosi,  kapelmistrz  w  katedrze  św. 
Marka  w  Wenecyi.  Muzyka,  osnuta 
na  tekście  Pisma  Św.,  porywa  drama- 
tycznością. 

Życie  społeczne. 

W  Otwocku  dnia  2.S  z.  m.  otworzo- 
ne zostało  sanatoryurn  dla  suchotni- 
ków, założone  przez  dra  Gejslera.  Za- 
kład mieści  się  śród  lasu  sosnowego, 
w  obszernym  domu,  składającym  się 
z  czterdziestu  pokojów  dla  chorych,  sali 
jadalnej,  dwu  czytelni  i  gabinetu  le- 
karskiego. Poświęcenia  tego  nowego 
zakładu  dokonał  proboszcz  karczewski, 
ks.  Pyzalski,  w  obecności  licznego  gro- 
na lekarzy  warszawskich  i  gości  za- 
proszonych. 

Jak  dotąd,  najwięcej  bibliotek  ludo- 
wych otwarto  w  gub.  Lubelskiej.  Ostat- 
nio była  otworzona  taka  biblioteka 
w  Werbkowicach  w  pow.  Hrubieszow- 
skim, a  w  tych  dniach  ma  być  otwo- 
rzona biblioteka  w  Miączynie. 

Lubelski  Komitet  gubernialny  kura- 
toryum  trzchoości  zaprosił  na  członków 
1161  osób;  w  liczbie  tej  znajduje  się 
160  duchownych,  1  rabin,  242  nauczy- 
cieli, 184  urzędników,  22  wojskowych, 
120  obywateli  ziemskich,  192  włościan 
i  2.'?9  innych  osób.  Według  wyznania, 
w  liczbie  zaproszonych  jest  684  pra- 
wosławnych, 453  katolików,  15  osób 
innych  wyznań  chrześcijańskich,  8  ży- 
dów i  1  mahometanin. 

Zmarli. 

Ks.  Andrzej  Cypnjan  Lipiński,  pro- 
boszcz parafii  kosmowskiej,  lat  69, 
w  Kosmowie  w  pow.  Kaliskim. 

Dr.  Witold  Jodko-Narkiewicz.  Dnia 
12  go  b.  m.  zmarł  w  gub.  Mińskiej, 
w  majątku  rodowym  Bobowin,  cenio- 
ny okulista,  dr.  Witold  Jodko-Narkie- 
wicz. Urodzony  dnia  23-go  grudnia 
1834  r.  w  Pukowie,  w  gub.  Mińskiej, 
po  ukończeniu  gimnazyum  w  Mińsku, 
zapisał  się  w  r.  1853  na  wydział  le 
karski  uniwersytetu  jurjewskiego,  a 
w  r.  1855  od  byłej  rady  lekarskiej 
Królestwa  Polskiego  otrzymał  stopień 
doktora  medycyny.  Po  odbytych  za 
granicą  dodatkowych  studyach,  osiadł 
w  r.  1860  w  Warszawie.  W  r.  1862, 
po  złożeniu  rozprawy:  „O  akomodacyi 
prawidłowej  przestrzeni  akomodacyj- 
nej  i  jej  wymierzaniu,"  pozyskał  sto- 
pień docenta  oftalmologii  przy  b.  Aka- 
demii medyczno-chirurgicznej  warszaw- 
skiej, a  w  roku  następnym  objął  jako 
docent  wykłady  okulistyki  w  b.  Szkole 
Głównej;  w.  r.  1870  mianowany  ordy- 
natorem Instytutu  oftalmicznego.  Za- 
silał piórem  s wojem:  Tygodnik  lekar- 
ski. Pamiętnik  Towarzystiua  lekarskiego 
i  QazełQ  lekarską,  nadto  przetłómaczył 
do  Biblioteki  umiejętności  lekarskich  dzie- 
ło Weckera  p.  t.  ,,OftalmoIogia." 

Władysław  Rembalski,  lekarz  wete- 
rynaryi,  w  Warszawie.' 
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Uelfln. 

Wioślarz,    siedzący  na  zwyczajnej 
łódce,  chcąc  sterować  rausi  się  ciągle 
oglądać  w  tył,  łatwo  też  może  wpaść 
na  jakąś  przeszkodę,  zwłaszcza  jeżeli 
się  znajduje  wpośród  całego  roju  in- 
nych stateczków.    Każdy,  kto  podró- 
żował wielkim  okrętem,   był  niejedno- 
krotnie świadkiem,  jak  w  porcie  prze- 
woźnicy tłoczą  się,  mijają  jeden  drugie- 
go, urządzają  formalne  wyścigi,  aby 
czemprędzej  dostać  się  na  pokład  i  do- 
stać pasażera,  pragnącego  wylądować. 
W  takiej  ciżbie  nie  trudno  o  wypadek, 
i  rzeczywiście  wywrócenie  łódki  nie 
należy  w  dużych  przystaniach  do  rzad  • 
kości.    Z  tego  punktu  widzenia  wiosło 
przedstawia  dużo  do  życzenia.  Najle- 
piej byłoby,  gdyby  prowadzący  łódkę, 
siedział  twarzą  do  przodu.  Niedogo- 
ści  powyższe  usuwa  dowcipny  wyna- 
lazek   p.    Mirtenbauma   z  Krakowa. 
Obmyślił  on  statek,  wyobrażony  na 
załączonych  rysunkach,  a-  poruszany 
nie  wiosłami,  lecz  kołami  łopatkowe - 
mi,  jak  parowce  rzeczne.    Pilot  siedzi 
w  przedniej  części  łódki   na  siodełku 
a  i  obraca  nogami,  jak  cyklista,  kor- 
bę c,  która  za  przewodnictwem  koła 
zębatego  i  łańcucha  d  przenosi  ruch 
na  oś  h,   na  której   znajdują  się  koła 
z  łopatkami,    pełniące  rolę  motoru. 
Kierownik  e  działa  na  ster  cj,  przez 
łańcuch  f  (patrz  przecięcie).  Na  tymże 
kierowniku  jest  przymocowany  dzwo- 
nek albo  trąbka  do  dawania  sygnałów. 
Jeżeli  pilot  jest  zmęczony,  może  odjąć 
nogi  od  pedałów,  iwte.dy  poruszają  łód- 
ką dwie  inne  osoby,  siedzące  na  siodeł- 
kach h;  wówczas  koła  obracają  się  kor- 
bami k  i  przez  łańcuch   i.  Jestto, 
jak  widzimy,  zastosowanie  mechanizmu 
zwyczajnego  roweru  do  żeglugi;  po- 
nieważ zaś  rower  pod  względem  me- 
chanicznym nie  przedstawia  nic  do 
życzenia,  przeto  pomysł  p.  M.  wydaje 
się  praktycznym.    Siodełka,  należy  tu 
dodać,  można  odwracać,  tak,  iż  statek 
płynie  wtedy  w  odwrotnym  kierunku. 
Figura  2  a,  wyobrażająca  Delfina  w  jtla- 
nic,   pozwala   nam  zoryentować  się 
w  służącym  do  powyższego  celu  me- 
chanizmie.   Podług   wynalazcy,  jego 
statek  zapewnia  następujące  korzyści: 

1.  Ruch  regularny  i  bez  wstrząśnień. 

2.  Zwiększenie  szybkości,  dzięki  ko- 
łom lub  szrubom,  bez  większego 
wydatkowania    siły  muskularnej. 

3.  Łatwość  w  manewrowaniu  stat- 
kiem   we    wszystkich  kierunkach. 

4.  Możność  swobodnego  patrzenia 
przed  siebie  i  unikania  nastręczają- 
cych się  przeszkód.  5.  Usunięcie  nie- 
czynnego sternika,  który  w  zwyczaj- 
nej łódce  stanowi  martwy  ciężar. 
6.  Wszystkie  osoby,  znajdujące  się  w 
łódce,  biorą  czynny  udział  w  popycha- 
niu statku.    7.  Zatrzymanie.statku  od- 


Fig.  1. 


bywa  się  w  jednej  chwili  przez  odwr(V 
cenie  siodełek.  Wynalazkowi  temu 
należy  wróżyć  powodzenie.  Trzeba 
tylko,  aby  Delfin  nie  kosztował  za 
drogo. 

Konkurs  powieściowy  „Głosu." 

Komitet  sędziów,  powołanych  do 
rozstrzygnięcia  konkursu  powieściowe- 
go Głosu,  zakończył  swą  pracę  w  d- 
31  października  r.  b.  Do  współzawod- 
nictwa stanęło  40  utworów  (spis  ich 
podano  w  N-rze 
10  Głosu  z  r.  b.) 
z  których  sędzio- 
wie zakwalifiko- 
wali do  ogólnego 
czytania  następu- 
jące (w  porządku 
alfabetycznym:)  Nr 
12  p.  t.  „Bronka.'' 
Nr.  27  „Dobrane 
pary,"  Nr.  22 
,, Ksiądz  Prot,"  Nr. 
41  ,,Rodysówna," 
Nr.  24  „Siewcy," 
Nr.  20  „Szych." 
Za  najlepszą  z  tych 
powieści  uznano 
utwór  pod  tytu- 
łem: ,, Dobrane  pa- 
ry," tej  więc  po- 
wieści Komitet 

przyznał  nagrodę  konkursową  w  kwocie 
rub.  500.  Oprócz  tego  Komitet  kon- 
kursowy uznał  za  stosowne  wyróżnić 
z  pośród  wyżej  przytoczonych  trzy 
utwory,  zasługujące  na  wzmiankę  za- 
szczytną, mianowicie  powieści:  „Ksiądz 
Prot,"  „Siewcy"  i  „Szych."  Po  otwar- 


Z  literatury. 

Francuska. 
Maurycy  Main- 
dron:    Saint  -  Cen- 
dre.  — Koniec  szes- 
nastego Avieku  to 
czas  walk  religij- 
nych we  Prancyi, 
czas,    w  którym 
przy  rozpowszech- 
nieniu   sztyletu  i 
trucizny,  życie 
ludzkie  było  tak 
niepewne,   że  każdy  śpieszył  się  użyć 
jak  najwięcej,  nie  wiedząc  co  mu  jutro 
przyniesie.    Ten  czas  sprzyjał  szcze- 
gólnie wybujałemu  rozwojowi  wszel- 
kich indywidualności.    Takiemi  są  też 
margr.   de    Saint-Cendre  i  towarzysz 
jogo,  de  Clerambon.    Ranni  w  nocy  św. 
Bartłomieja,  cudem  prawie  uchodzą 
z  więzienia  i  usiłują  odzyskać  utraco 
ne  stanowiska.    Po  długich  przygodach 
udaje  im  się  to  w  części.  Powieść  pel- 


NauiieiLc  menage  dit  pastmir  Nandie).— 
Walka  serca  z  obowiązkiem  stanowi 
przedmiot  ostatniej  powieści  Rod'a. 
Jeżeli  obowiązek  nie  zawsze  wychodzi 
zwycięsko,  ludzie,których  poznajemy,  są 
tak  prawi,  że  nawet  błądząc,  nie 
upadają  naprawdę  i  zawsze  pozosta- 
ją godnymi  sympatyi  i  pożałowania. 
Opowiadanie  w  skutek  przeciążenia  dy- 
skusyami  filozoficznemi  jest  nieco  prze- 
wlekłe, i  postacie  nie  dosyć  wypukło 
występują.  W  każdym  razie  jednak, 
jest  to  powieść  prawdziwie  zajmująca 
i  dobra,  ze  zdrową  tendencyą,  ze  wszech 
miar  zasługująca  na  uznanie,  którą  każ- 
demu polecić  można. 

Hiuiior  i  satyra. 

W  duchu  czasu.  Jak  to?  na  prezesa 
waszego  Towarzystwa  Akcyjnego  wy- 
braliście człowieka,  który  siedział 
w  kryminale? 

—  Ba,  taki  właśnie  nie  będzie  miał 
nam  nic  do  zarzucenia. 


Fig.  2. 


na  jest  krwawych  scen  i  nadzwyczaj- 
nych uczuć,  a  wielka  niemoralność,  oraz 
prawie  że  zwyrodnienie  niektórych 
osób  nie  tyle  nas  razi,  ponieważ  to 
dzieje  się  tak  dawno.  Wiadomo  prze- 
cież, że  w  tej  epoce  czystość  obycza- 
jów, a  nawet  prosta  uczciwość  nie  by- 


Fig.  3. 


ciu  kopert  okazało  się,  że  powieść 
p.  t.  ,, Dobrane  pary"  wyszła  z  pod 
pióra  panny  Luduńki  Godłen-skiej  {Exłc- 
rusa).  Autorami  trzech  powieści,  ob- 
darzonych wzmianką  zaszczytną,  są: 
„Księdza  Prota"  Jan  Dymitr  Augusty- 
nowicz, „Siewców"  Henryk  Stanisl~,tv 
Pytłiński.  „Szychu"  Kazim.  Daniłoicicz 
Strzełhicki, 


ły  w  pełnym  rozkwicie,  ani  nawet 
bardzo  cenione.  Co  innego,  gdyby 
młody  autor  zechciał  w  ten  sam  spo- 
sób napisać  powieść  współczesną: 
wtedy  napewno  nie  byłby  wydrukowa- 
ny w  „Revue  blanche,"  przeglądzie, 
w  którym  wydają  tylko  dzieła  niepo- 
szlakowanej moralności. 
Edward   Bod:    Małżeństtoo  pastora 


Lekarz.  Przed  kilku  dniami  mia- 
łem fatalny  wypadek.  Przez  pomyłkę 
zamieniłem  recepty  dwóch  chorych; 
każdy  z  nich  wypił  lekarstwo,  przezna- 
czone dla  innego:  straciłem  obu... 

Przyjaciel.    Jak  to?  umarli? 

Lekarz.    Gdzie  taml  wyzdrowieli!... 

—  Jak  to?  chcesz  się  żenić  z  brzydką 
córką  tego  bogatego  fabrykanta?...  A 
mówiłeś  tyle  razy,  że  jesteś  idea- 
listą! 

—  Właśnie,  właśnie,  pieniądze  są 
moim  ideałem. 

Lepiej,  żeby  urząd  był  niższy  od 
człowieka,  niżeli  człowiek  od  urzędu. 

Nie  zapominamy  tych  tylko  usług, 
któreśmy  innym  oddali. 

Kto  chce  panować  nad  ludźmi,  musi 
im  szczęście — chociaż  obiecać. 

Można  powiedzieć:  kto  modli  się,  nie 
pracując,  ten  bluźni;  zwiększą  jednak 
słusznością  dałoby  się  powiedzieć:  kto 
pracuje,  nie  bluźniąc— ten  się  modli. 

Podczas  epidemii. 

—  Czy  pani  zabezpieczyła  się  prze- 
ciwko epidemii? 

—  Ależ  naturalnie! 

—  W  jaki  sposób? 

—  Namówiłam  męża,  żeby  zrobił 
testament. 
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Witold  Nowodworski:  Jan  Zamojski  {jego  życie 
i  działalność  polityczna).  Zan/s  Uograficzny  — 
W  wydawnictwie,  noszącem  tytuł:  „Życiorysy  sław- 
nych Polaków,"  wyszła  biografia  wielkiego  kan- 
clerza i  polityka  Polski  ze  schyłku  XVI  wieku, 
opracowana  przez  młodego  badacza  dziejów  na- 
szych, p.  Witolda  Nowodworskiego.  Praca  ta  po- 
siada wszystkie  zalety  popularnej  biografii  histo- 
rycznej: jest  zwięzłą,  nie  gubiącą  się  w  szczegółach 
drugorzędnych  i  wypadkach  małej  wagi,  skupiającą 
uwagę  czytelnika  na  wybitnych  rysach  charakteru 
i  zdarzeniach  znamiennych;  nadto  pisana  jest  języ- 
kiem jasnym  i  jędrnym,  wystrzegającym  się  zby- 
tecznej frazeologii.  Autor,  w  przedstawieniu 
i  ocenie  żywota  politycznego  Jana  Zamojskiego, 
idzie  śladem  ogólnych  zdobyczy  naszego  dziejopi- 
sarstwa, mimo  to  jednakże  nie  wyrzeka  się  sądu 
osobistego  i  w  kwestyach  spornych  samodzielność 
zdania  zachowuje.  W  pracy  p.  Nowodworskiego 
występuje  Jan  Zamojski  jako  wielki  polityk,  wiel- 
ki wódz  i  wogóle  człowiek  niepospolity,  przera- 
stający o  wiele  otoczenie  swoje,  które  nie  umiało 
ocenić  tych  szerokich  widnokręgów,  jakie  on  przed 
niem  roztaczał.  Nie  pomija  autor  słabych  i  niesympa- 
tycznych stron  charakteru  wielkiego  męża  stanu, 
te  wszakże  więcej  płynęły  z  jego  ludzkiej  natury, 
niż  związane  były  ze  stanowiskiem,  które  zajmo- 
wał. Praca  p.  W.  Nowodworskiego  czyta  się 
z  prawdziwym  pożytkiem  i  przyjemnością.  W.  J. 

Stanisław  Pepłowski:  Cudzoziemcy  jv  Galicyi.— 
Autor,  należący  do  najpłodniejszych  i  najpracowit- 
szych pisarzów,  dał  nam  obecnie  nowe  dzieło,  opi- 
sujące czasy  z  końca  ubiegłego  stulecia  i  pierw- 
szej połowy  bieżącego.  Są  tu  streszczenia  dzieł, 
pism  lub  listów  kilkunastu  autorów  różnej  narodo- 
wości, pisanych  o  Galicyi.  Jak  we  wszystkich  po- 
przednich swych  dziełach,  tak  i  w  obecnem  autor, 
jako  doświadczony  literat,  umie  z  plewy  wybierać 
ziarna  i  daje  czytelnikowi  rzeczy  wielce  zajmują- 
ce, pomijając  szczegóły  mniej  ważne  lub  znacze- 
nia pozbawione.  Komentarze  i  wyjaśnienia  są  traf- 
ne i  dają  czytelnikowi  właściwy  obraz  epoki.  Jak 
wszystkie  poprzednie  dzieła  Pepłowskiego  (a  jest 
ich  wiele),  tak  i  świeżo  wydane  należy  do  książek, 
które  inteligentny  czytelnik  czyta  z  upodobaniem, 
a  równocześnie  stanowią  one  doskonały  zbiór 
wiadomości,  z  których  i  historyk  niejednokrotnie 
korzystać  może.  K.  G. 

Walery  Gostomski:  Histonja  literatury  po- 
wszechnej. Warszawa,  1898,  2  tomy. — Pokaźne  to 
objętością  wydawnictwo,  liczące  przeszło  1,100 
stronic  dużej  ósemki,  ze  względu  wszakże  na  ob- 
szerny temat  treścią  dzieła  będący,  należy  do 
najprzystępniejszych  i  najbardziej  treściwych. 
A  takiego  właśnie  było  nam  potrzeba.  Autor, 
znany  jako  wyborny  pedagog,  znawca  literatury 
ojczystej  (napisał  między  innemi  obszerne  stu- 
dyum  o  ,,Panu  Tadeuszu"),  oraz  piśmiennictw  ob- 
cych (słyszeliśmy  niegdyś  jego  odczyt  o  „Boskiej 
Komedyi"),  posiadał  wszelkie  warunki,  potrzebne 
do  napisania  podręcznika  dziejów  literatury  po- 
wszechnej dla  kształcącej  się  młodzieży  i  wogóle 
czytelników  polskich,  Tom  I  obejmuje:  Wschód 
starożytny  (Egipt,  Hebrajczycy,  Indye,  Chiny),  Sta- 
rożytność klasyczną  (Grecya,  literatura  Aleksan- 
dryjska, Rzym,  pierwotna  literatura  chrześcijań- 
ska), oraz  Wieki  średnie  (zabytki  poezyi  nowożyt- 
nych ludów  pogańskich,  literatura  duchowna  chrze- 


ścijańska, literatura  świata  mahometańskiego, 
poezya  rycerska  i  mieszczańska  w  krajach  romań- 
skich i  Niemczech,  dramat,  filozofia,  historyogra- 
fla,  rozkwit  poezyi  włoskiej  i  początki  humanizmu, 
wreszcie  literatury  słowiańskie).  Tom  TI,  niemal 
dwakroć  obszerniejszy  od  I-go,  zawiera  epokę  od- 
rodzenia i  reformacyi,  racyonalizmu  i  oświecenia, 
wreszcie  romantyzm  i  czasy  najnowsze.  Literatu- 
ra polska  jest  pominięta,  jako  wymagająca  u  nas 
stosunkowo  znacznie  obszerniejszego  wykładu 
i  osobnego  podręcznika.  Inne  literatury  słowiań- 
skie są  wyróżniająco  uwzględnione.  Na  końcu  dzie- 
ła znajduje  się  obszerny  „Alfabetyczny  spis  na- 
zwisk," ułatwiający  szybkie  zasiąganie  informacyi 

0  danym  pisarzu.  Autor  wywiązał  się  dobrze 
z  trudnego  zadania,  pogodził  przystępność,  zwięz- 
łość i  dokładność  z  ciasnerai  stosunkowo  rama- 
mi, jak  na  obszar  traktowanego  przedmiotu.  l. 

Stanisław  larnoicski:  Adam  Mickieivicz.  — 
Książeczka  ta  należy  do  szeregu  „życiorysów 
sławnych  Polaków,"  wydawnictwa  nakładem  księ- 
garni Grendyszyńskiego. 

Albumu    biograficznego   zasłużonych  Polaków 

1  Polek  loieku  XIX  wyszedł  zeszedł  piąty,  nakła- 
dem Kuryera  Niedzielnego,  i  zawiera  życiorysy:  Ar- 
nolda, generała  Chłopickiego,  Staszica,  Władysła- 
wa Oleszczyńskiego,  generała  Józefa  Dwernickie- 
go, Klementyny  z  Tańskich  Hoffmanowej,  Marcina 
Poczobuta  Odlanickiego  i  Franciszka  Armińskiego. 

Ognisko  domowe.  Kalendarz  popularny  illu- 
strowany  na  rok  1899.— W  części  literackiej  spo- 
tykamy między  innemi  kilka  drobnostek  Langego, 
Or-Ota,  oraz  Klemensa  Junoszy. 

Seiver  {1.  Maciejowski):  Marcin  Luba. — Jest  to 
tłómaczenie  Adolfa  Czernego  znanego  dramatu 
Sewera  na  język  czeski. <J     ;  'j 
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Anczyc  Stanisław.  Farbierstwo  wełny.  Podręcznik  do  nau- 
ki w  krajowej  szkole  sukienniczej  w  Rakszawie.  Z  doda- 
niem 5  tablic  próbek  sukna  farb.    Lwów.  karton 

Bauinliae h  R ,  ScIiefU  W.  i  Wolff  J.  Gaudeamus!  Pieśni 
wędrownego  grajka.  Przełożyli  Czesław  Jankowski,  Julian 
Łętowski,  W  lad  Nawrocki,  Andrzej  Niemojewski  i  Wło- 
dzimierz Zagórski. 

Cicha  Iza  fhiześcijańska.  Zbiór  katolickiego  nabożeń- 
stwa na  wszystkie  okoliczności  życia,  z  dzieł  pobożnych  pi- 
sarzy i  nadawanych  odpustami  przez  Ojców  świętych.  Wy- 
danie nowe,  przejrzane  i  poprawione. 

Dawiil  J.  WI.,  Osterloff  W.  i  Szyr  A.  Metodyczny  kurs 
nauk.  Rok  I  i  II.  Nauka  o  rzeczach.  Nauka  czytania 
i  pisania.  Arytmetyka.  Kaligrafia.  (Wyd  ,,Przegl  Pedag."J 

DuhoiM-Reiniond  Emil.  <.iranice  poznania  natury.  Siedm 
zagadek  ws^ech^wiato\vych.  Dwa  cdczyty.  Z  niemieckie- 
go przetlómaczyl  i  wstępem  opatrzył  jMaryan  Masso- 
nius. 

Dygasiński  Adolf.  Przygody  młodzieńca  czyli  Robinson 
polski.    Wyd.  2-gie,  z  6  rycinami  Stan.  Wolskiego. 

w  oprawie  płóciennej 

Frank  A.  B.  i  Sorauer  I*.  Ochrona  roślin.  Przewodnik  do 
rozpoznawania  i  zwalczania  uszkodzeń  roślin  uprawnych. 
Opracowany  na  :lecenie  niem.  tow.  rolniczego.  Przekład 
z  drugiego  niem.  wydania,  z  43  drziwor.  w  tekście  i  C  ta- 
blicami chromolitografowanemi. 

Friedberg  Sydon  dr.    Prawica  i  lewica.    Sztuka  ludowa 
3  aktacli  ze  śpiewami  i    tańcami.    Z  dodaniem  nut.  Po- 
znali.   („Naród  sobie"  Nr.  52). 

Grange  Eug.  i  Tilioust  Łinmh.  Było  to  pod  Wagram.  Ko- 
medya  w  i  akcie  ze  śpiewami  Z  dodaniem  nut.  Poznań. 
(„Naród  sobie"  Nr.  10 1. 
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(iriinni  A.  Ij.  Powieści  z  tysiąca  i  jednej  nocy,  dla  młodzie- 
ży. Wyd.  4-te,  z  6  rycin,  kolorów,  w  ozdobnej  karton, 
okładce.  i-S" 

(■ruszecki  Artur.    W  starym  dworze,  powieść.    Petersburg       — 80 

Ilerk  Korneli  dr.  Józef  Bartłomiej  Zimorowicz,  burmistrz, 
poeta  i  kronikarz  lwowski.  W  trzechselną  rocznicę  jego 
urodzin  napisał  ....    Lwów.  —60 

Jeske-riioiński  Teodor.  Po  złote  runo,  powieść  współczes- 
na, 2  tomy.    Łódź.    (Bibl.  nowości  t.  8  i  9).  —50 

Junosza  Klemens.    Nowele.   Mikołów.  i— 

Kazimierczuk.  Aby  handel  szedł.  Obrazek  ludowy  w  i  akcie 
ze  śpiewami  i  tańcami.  Z  dodaniem  nut.  Poznań.  Ci>Na- 
ród  sobie"  Nr.  n ).  —50 

Kraków  Paulina.  Niespodzianka  Zbiór  powiastek  dla  pil- 
nych dzieci.    Wyd.  lo-te,  z  4  rycinami  kolorów.    Karton.         — 75 

ŁiadiiOWNki  A-  Lokaj  za  pana.  Monodram  w  i  akcie  ze 
śpiewami  i  tańcami.  Z  dodaniem  nut.  Poznań.  (,. Naród 
sobie"  Nr.  12  J.  — 50 

fjęlowski  .lulian.  Nowele.  (Ja,  on  i  ona.— Stacya  katary- 
niarzy,— Zaliczka).    Łódź.   (,,Bibl.  nowości"  t.  10).  — 25 

Martin  Konrad  K«.  Dr.   Katolicka  nauka  wiary,  wydal  X. 

M.  Godlewski,  prof.  sem.  metrop.  warsz.  1.80 

Maryański  Bronisław  Ks.   Kazania  o  wychowaniu  dzieci. 

Płock.  —20 

O  clilehie  I  wodzie.    Krotochwila  w  i  akcie  ze  śpiewami. 

Z  dodaniem  nut.    Poznań.    (,, Naród  sobie"  Nr.  13).  — 50 

Piotrowski  Stanisław.    Niemcy  o  Niemcach.  —30 

Piaf  Ks.    Kazania  o  Sakramentach.  Pierwszy  rok  nauczania. 

Z  upoważnienia  autora  przełożył  Ks.  Władysł.  Fudalewski.  i.8o 

Poilręcznik  umorzenia  pożyczki  z  góry  oprocentowa- 
ne!, oparty  na  wyłącznej  pomocy  4-ch  działań.    Lwów.  i  — 

Praga  Marco.   Przyjaciel.    Dramat  w   i  akcie,  tłómaczył 

z  włoskiego  Wieńczysław  Łoś.  ( .,Teatr  amatorski"  Nr.  52 ).       — 30 

Radło...  E  Ogrody  czyli  opis  prowadzenia  sadu,  ogródka 
owocowego,  ozdobnego,  ogrodu  warzywnego,  inspektów, 
oraz  wskazówki  użytkowania  owoców.  Wyd.  drugie, 
z  liczn.  drzew,  w  tekście.  i.zo 

Rydel  Ijucyan.  Poezye  I.  Z  rysunkami  Stanisława  Wy- 
spiańskiego. — 80 

Sąsiedzki  Adam.  Trojeść  syryjska.  (Asclepias  Syriaca),  ja- 
ko roślina  miododajna  i  technicznie  ważna.   Lwów.  —25 

Spieliiagen  Fryderyk.    Faustnlus.    Powieść.  Przełożyła 

z  upoważnienia  autora  Malwina  Blumberg.  1.20 

Szczeklik  Karol  Ks.  Dr.    Etyka  katolicka.  Podręcznik  dla 

szkół  średnich.    Tarnów.  W  oprawie.  i— 

Szyeetlii  Józef.  Stary  piechur  i  syn  jego  huzar.  Kroto- 
chwila w  3  odsłonach  ze  śpiewami.  Muzyka  Bognara. 
Z  dodaniem  nut.    Poznań.    (,, Naród  sobie"  Nr.  51).  i — 

Umiński  WI.    Dzicy  mieszkańcy  Australii.  Ich  sposób  życia, 
broń,  narzędzia,  zwyczaj**,  obyczaje,  urządzenia  i  t.  p.  Po- 
dług opowiadali  podróżników.    Z  liczn.  rysunkami.  . — 15 
WItort  Jan.   Zarysy  prawa  pierwctnego.  1 — 

Wroński  Władysław  Dr.  Otwock  jako  miejscowość  lecz- 
nicza. — 20 

Zola  Emil.    Paryż.    2  tomy.  2— 

OD  RBDAKCYI. 

„Tygodnik  Illustrowany"  będzie  wychodził 
nadal  w  tych  samych,  znacznie  powiększonych 
rozmiarach  i  pod  łakimiż  luarunkami. 

Łaskawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  wnoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwło- 
ki w  odbiorze  pisma. 

Każdy  prenumerator  „Tygodnika  illustro- 
wanego"  iv  r.  p.  otrzyma 

bez  żadnej  dopłaty  co  miesiąc  tom 

Dzieł  H.  Sienkiewicza 

czyli  :  jcznie  12  tomów. 

Pragnący  otrzymymać  Dzieła  Sicnlicwi- 
cza  w  oprawie  zechcą  nadsyłać  na  koszta  opra- 
wy 12  tomów  rub.  1  kop.  80;  w  tym  stosunku  na 
oprawą  3  tomów  można  nadsyłać  kop.  45,  na 
opraiuę  6  tomów  kop.  90. 


Wydawcy  Gebethner  1  Wolff.  Warszawa.  Druk  Emila  Skiwskiego.  Redaktor  dr.  Józef  Wolfl*. 

Redaktor  prz\]inuje  codziennie,  i  wyjątkiem  świął,  w  biurze  redakcyi  od  g.  I  do  2,— Rękopisów  pomniejszicli  I  materyal6w  rysunkowych,  nadsyłanych  do  redalicyl,  nie  zwraca  sl?. 

AoBBOjieHO  I^eHsypoK).  Bapmasa,  3  HoHCpa  1898  r< 
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Don  Kichot  i  I^obinson. 

Słów  kilka  w  obronie  szlachetnego  rycerza  z  L.a  Manchy. 


kronice  swojej  {Kur.  Codzienny 
z  dn.  13  listopada)  Bolesław  Pnis 
wspomina  z  uznaniem  o  artykule 
pana  Ludwika  Straszcwicza  p.  t. 
„Dwa  typy— dwie  idee,"  którego  autor,  uoso- 
biwszy Amerykę  i  Hiszpanię  w  nieśmiertel- 
nych typach  literackich,  Robinsona  i  Don  Ki- 
ciiota,  dochodzi  do  wniosku,  że  pierwszy 
przewyższa  drugiego  niesłychanie  pod  wzglę- 
dem moralnym  i  winien  być  niejako  uznany 
za  ideał  człowieka  prawdziwie  społecznego. 
Dlaczego? 

Bo  Robinson  był  obserwatorem,  Don  Ki- 
chot marzycielem;  Robinson  był  zdrowy,  Don 
Kichot  chory;  pierwszy  pracował  i  mnożył 
swoje  siły,  drugi  wyczerpywał  je  bez  pożytku; 
pierwszy  miał  żelazną  wolę,  drugi  kaprysy 
waryata. 

„A  teraz— powiada  p.  Straszewicz— wyo- 
braźmy sobie,  że  na  drodze  Don  Kichota  sta- 
nął Robinson.  Don  Kichot  av  łatanej  bibułą 
zbroi,  na  wynędzniałej  szkapie,  wycieńczony 
waryactwami,  zdenerwowany  romansami,  zde- 
moralizowany wizyami,  myślący  o  sławie 
i  podboju  fantastycznych  królestw,  a  naprze- 
ciwko—wytrwały, rozważny  Robinson,  z  cia- 
łem i  duchem  zahartowanym  w  twardych  mo- 
zołach. Czy  może  być  spór,  kto  zwycięży: 
Don  Ivichot,  czy  Robinson?" 

O  to  sporu  być  nie  może,  ale  czy  za- 
wsze i  wszędzie  zwycięstwo  jest  synonimem 
szlachetności  i  chwały,  oraz  tytułem  do  sym- 
patyi? 

Przecież  zwycięstwo  Niemców  nad  l^^ran- 
cuzami,  chociaż  usprawiedliwione  logicznie, 
zrobiło  tryumfatorów  antypatycznie] szy mi,  niż 
byli,  i  to  nietylko  u  nas,  lecz  i  w^  całej  Eu- 
ropie. Czyż  porąbany  przez  Wolfa  w  Wied- 
niu Gniewosz,  chociaż  postąpił  prawdziwie 
pa  donkiszocku,  nie  zasłużył  na  oznaki  współ- 
czucia, których  mu  nie  szczędzą  wszystkie 
stery  społeczne? 

Przykładów  podobnych  w  drobnym 
i  w  wielkim  stylu  możnaby  znaleźć  mnóstwo. 

Nieraz  porażlca  więcej  nawet  podnosiła 
jednostki  i  narody,  niż  zwycięstwo. 

A  ci,  co  zginęli  pod  Termopilami?  A  wie- 
lu, wielu  innych,  wciągniętych  do  żałobnej 
listy  dziejów  z  krótkim,  ale  wymownym  do- 
piskiem: Gloria  ińctis! 

Nie  myślimy  ujmować  się  za  Hiszpanią, 
która  odebrała  zasłużone  cięgi,  ale  czy  mamy 
prawo  porównywać  dzisiejszą,  a  nawet  hi- 
storyczną Hiszpanię  do  Don  Kichota?  Sądzi- 
my, że  nie. 

To,  że  Don  Kichot  powstał  na  ziemi 
hiszpańskiej,  niczego  nie  dowodzi. 

Przecież  grunt  angielski  wydał  nietylko 
Robinsona,  lecz  i  bladego  Hamleta  o  nadczu- 
łych  nerwach  i  złamanej,  przez  nadmiar  ro- 
zumowania, woli.  Dlaczegóż  pan  Straszewicz 
nie  obrał  go  sobie  za  typ  rasy  anglo-saskiej? 
Wszak  Hamlet  Jest  równie  popularny,  jak 
i  Robinson? 

Dlaczego,  buiicgo  zapewne,  że  Hamlet 
to  typ  na  wielu  punktach  pokrewny  Don  Ki- 


chotowi, tylko  traktow^any  nie  humorystycz- 
nie, lecz  tragicznie.  Zróbmy  Hamleta  bohate- 
rem komedyi,  a  będzie  z  niego  Don  Ivichot, 
włóżmy  Don  Kichotowi  koturny  i  maskę  tra- 
giczną, a  przeobrazi  się  w  Hamleta. 

Obaj  przecież  wzdychają  do  czynów, 
obaj  chcą  doprowadzić  świat  do ,, normy,"  obaj  są 
„rycerzami  prawdy"  i  „sprawiedliwości"  i  obaj 
nie  robią  nic,  albo  prawie  nic  pozytywnego, 
jeden  bowiem  rąbie  worki  z  winem  i  zakłu- 
wa  barany,  drugi  zaś  w  chwili  uniesienia 
przebija  ,, kapitalne  cielę"— Poloniusza. 

Zresztą,  obok  melancholika  biernego, 
Hamleta,  wydała  literatura  angielska  kilku 
melancholików  czynnych,  a  zwłaszcza  bajro- 
nowskiego  Kaina  i  Manfreda,  którego  Taine 
uznał  właśnie  za  typowego  przedstawiciela  rasy 
anglo-saskiej. 

Mimo  to  wszystko,  autor  artykułu  ,.Dwa 
typy  —  dwie  idee"  wybrał  sobie  Robinsona. 

Zresztą  na  usprawiedliwienie  wyboru 
można  przytoczyć  jako  argument,  że  wielkie 
typy  Bajronowskie  i  Szekspirowskie,  jako 
wytwory  geniuszów,  zawierają,  prócz  cech  czy- 
sto angielskich,  i  znamiona  ogólno  ludzkie, 
a  wskutek  tego  wybiegają  daleko  po  za  gra- 
nice danego  narodu,  stając  się  reprezentanta- 
mi człowieczeństwa,  gdy  Robinson  jest  tylko 
Avierną  i  dokładną  kopią  Anglika  średniej  klasy, 
odtworzoną  z  talentem,  ale  nie  ożywioną 
tchnieniem  wyższych  aspiracyi,  i  wskutek  te- 
yo  bliższą  przeciętnego  poziomu  rasy. 

Jeżeli  jednak  autor  miał  do  pewnego 
stopnia  prawo  zrobić  Robinsona  reprezentan- 
tem Ameryki,  to  stanowczo  zbłądził,  wybiera- 
jąc don  Kichota  na  przedstawiciela  Hiszpa- 
nii. Ceryantesowski  bohater  jest  czemś 
więcej,  niżeli  Hiszpanem  i,  podobnie  jak  Man- 
fred, Kain,  Hamlet,  Faust  etc,  należy  do  nie- 
licznej galeryi  typów  o  wszechhidzhim,,  nie 
rasowym  tylko,  podkładzie  psychologicznym. 

Takie  typy  istnieją  wszędzie  i  wszędzie 
są  rozumiane.  Don  Kichotów  spotykamy 
w  każdem  społeczeństwie,  l^obinsonów  tylko 
w  angielskiem.  Francuz,  Włoch  i  Hiszpan,  zna- 
lazłszy się  na  bezludnej  wyspie,  możeby  się 
ratował  od  śmierci  głodowej  w  sposób  analo- 
giczny, ale  z  pewnością  przechodziłby  przez 
inne  zupełnie  ewolucye  duchowe.  Nie  należy  bo- 
wiem zapominać,  iż  Robinson  jest  nietylko  An- 
ghkiem,  lecz  przedewszystkiem  Anglikiem 
^protestantem,  wychowanym  na  Biblii,  oraz  na 
„Common  l^rayer  Book'u." 

To  specyficzne  zabarwienie  czyni  z  ener- 
gicznego rozbitka  typ  narodotoy,  czego  nie  moż- 
na powiedzieć  o  Don  Kichocie,  którego  psy- 
chologia ogarnia  szersze,  nie  wyłącznie  iberyj- 
skie horyzonty.  Otóż  figury  pojętej  tak  ciasno, 
jak  Robinson,  nie  można  zestawiać  z  typem, 
mającym  dzisiaj,  wbrew  może  przewidywa- 
niom poety,  znaczenie  ogólno-ludzkiego  sym- 
bolu. 

Typami  prawdziwie  hiszpańskimi  w  hi- 
storyi  byli  krwawy  Arbues,  zuchwały  Kortez 
i  Pizarro,  ponury  i  ambitny  król  Filip  11, 
okrutny  książę  Alba. 


W  literaturze  Hiszpanami  na  wskroś  są 
bohaterowie  Calderona,  Lope  de  Vegi,  Tirso 
de  Moliny,  ale  nigdy  Cervantesa,  a  przenigdy 
Don  Kichot. 

Charakterystyczne  cechy  herosów  hisz- 
pańskich stanowią:  bezwzględność,  ponurość, 
okrucieństwo  i  fanatyzm,  oraz  duma,  połą- 
czona z  nadzwyczajną  drażliwością  na  wszyst- 
ko, co  dotyczę  t.  zw.  „punktu  honoru." 

Cechy  te  na  podkładzie  wyjątkowo  szla- 
chetnym wytM'arzają  świętych  rycerzy  wiary, 
jak  „Książę  Niezłomny;"  w  połączeniu  zaś 
z  egoizmem  i  zmysłowością,  dają  Don  Juana, 
nie  tego  jednak,  którego  skosmopolityzował 
Moliere  i  Mozart,  lecz  owego  pierwotnego, 
z  legend  i  dramatów  hiszpańskich,  fanatyka 
na  wywrót,  nie  uznającego  żadnych  praw, 
prócz  własnego  kaprysu,  odważnego  aż  do 
zuchwalstwa,  samolubnego  aż  do  okrucień- 
stwa, i  żyjącego  tylko  chwilą  bieżącą,  bez  tros- 
ki o  jutro,  a  tem  bardziej  o  pojutrze. 

Pomiędzy  tymi  dwoma  krańcami  leży 
cały  szereg  typów  mniej  fantastycznych,  ale 
niemniej  hiszpańskich. 

Czy  to  będzie  ,, Lekarz  własnego  honoru," 
zabijający  niewinną  a  ukochaną  żonę,  żeby 
zetrzeć  ze  swojej  czci  pozorne  plamy,  czy 
„Alkad  z  Zalamei,"  wieszający  samowolnie 
oficera,  który  uwiódł  mu  córkę,  i  otrzymują- 
cy za  to  przebaczenie,  a  nawet  pochwałę  kró- 
lewską, czy  Eusebio  (La  deyocion  de  la  Cruz), 
popełniający  wszystkie  możliwe  zbrodnie 
w  przekonaniu,  że  mu  to  będzie  wybaczone 
ze  względu  na  codzienne  modły  do  Krzyża — 
wszystkie  te  hiszpańskie  nawskroś  figury 
w  niczem  nie  przypominają  Don  Kichota. 

Wśród  nich  powinien  był  pan  S.  szukać 
antytezy  Robinsona. 

Don  Kichot  jest  wprawdzie  egzaltowany, 
jak  oni,  to  prawda,  ale  w  gruncie  poczciwy 
i  dobroduszny;  jest  dumny,  ale  nie  pogardza 
ludźmi;  jest  honorowy,  ale  nie  mściwy;  od- 
ważny, ale  nie  okrutny;  pobożny,  ale  nie  fa- 
natyk; poważny,  ale  nie  ponury;  fantastyk, 
ale  na  tle  idealistyczno-etycznem;  marzy- 
ciel, ale  umiejący  w  chwilach  spokoju  mó- 
wić bardzo  rozsądnie,  a  nawet  dawać  bliźnim 
rady  praktyczne;  żądny  sławy,  ale  litościwy 
i  dobroczynny  względem' wszystich...  Czyż  te 
właściwości  zgadzają  się  z  charakterystyką; 
nakreśloną  przez  p.  Straszewicza? 

Gdyby  Don  Kichot  był  takim,  jak  chce 
p.  S.,  to  musiałby  budzić  wstręt  lub  pogardę, 
a  tymczasem  dzieje  się  przeciwnie:  zacnego 
hidalga  kochają  i  szanują  wszyscy  bez  wy- 
jątku, nawet  ci,  którzy  nie  podzielają  jego 
mrzonek. 

Przecież  właściwem  nazwiskim  Don  Ki- 
chota było:  Alonzo  Quijano  z  przydomkiem: 
dohry!... 

Kocha  go  Sancho,  chociaż  niejedno- 
krotnie dostał  przez  niego  kije;  kocha  go  sio- 
strzenica i  gospodyni,  które  opuścił,  idąc 
w'  świat  szukać  przygód;  kocha  go  ksiądz 
proboszcz  i  bakałarz,  i  balwierz  nawet,  który 
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z  najlepszą  wiarą  i  wolą  przyśpiesza  śmierć 
chorego  rycerza,  puszczając  mu  ośm  talerzy 
krwi. 

Co  najważniejsza  jednak,  że  kocha  go— 
czytelnik. 

Za  co?  Za  jego  dobroć,  szlachetność, 
bezinteresowność,  marzycielstwo,  naiwność 
i  czystość  moralną,  oraz  za  jego— niedolę. 

Nie  wiem,  czy  oddał  kto  piękniej  od 
Heinego  uczucia,  które  budzi  uważne  i  bez- 
stronne przeczytanie  „Don  Kichota:"  „W  na- 
iwności dziecięcej  brałem  wszystko  za  dobrą 
monetę,  sądząc,  że  wszelkie  kaprysy  losu, 
który  prześladował  bohatera,  należą  do  po- 
rządku rzeczy.  Drwinki  i  szyderstwa  stano- 
wią przecież  tak  samo  istotną  część  heroizmu, 
jak  rany  cielesne— te  mnie  martwiły,  tamte 
budziły  współczucie.  Byłem  dzieckiem  i  nie 
znałem  jeszcze  ironii,  którą  Bóg  stworzył 
współcześnie  ze  światem,  a  którą  wielki 
poeta  naśliidował  w  swoim  małym  drukowa- 
nym światku;  wylewałem  więc  łzy,  czytając, 
jak  szlachetnemu  rycerzowi  płacono  nie- 
wdzięcznością i  batami... 

„Czujemy,  że  chociaż  lew  niepochopny 
do  walki,  odwraca  się  do  Don  Kichota  tyłem, 
bohaterska  odwaga  rycerza  zasługuje  na  po- 
dziw^ niemniejszy;  źe  czyny  jego  tern  wyżej 
cenić  należy,  im  słabszem  i  suchszem  było 
jego  ciało,  im  wątlejszą  zbroja,  co  go  chroni- 
ła, im  nikczemniejszą  szkapa,  co  go  niosła... 

..Gardzimy  nizkim  tłumem,  który  obcho- 
dził się  z  bohaterem  brutalnie,  ale  większą 
jeszcze  pogardę  budzi  tłum  wyższy,  odziany 
w  barwne  płaszcze  jedwabne,  umiejący 
pięknie  mówić  i  ozdobiony  tytułami  książę- 
cymi, a  drwiący  mimo  to  z  rycerza,  wyższe- 
go o  całe  niebo  od  szyderców  i  umysłem 
i  sercem. 

„Kochanek  Dulcynei  rósł  w  moich 
oczach  w  miarę  zagłębiania  się  w  książkę— 
i  nigdy  nie  zapomnę  dnia,  kiedym  doszedł 
do  opisu  smutnego  pojedynku,  w  którym 
zwyciężono  Don  liichota.  Serce  mi  pękało 
prawie,  gdym  przeczytał,  jak  szlachetny  ry- 
cerz, leżąc  na  ziemi,  ogłuszony  i  zmiażdżony, 
i  nie  podnosząc  przyłbicy,  przemówił,  jakby 
z  głębi  grobu,  słabym,  zbolałym  głosem,  do 
zwycięzcy:  „Dulcynea  jest  najpiękniejszą  ko- 
bietą na  świecie,  a  ja  najnieszczęśliwszym 
rycerzem  na  ziemi;  ale  nie  mogę  dopuścić, 
by  słabość  moja  zaprzeczyła  prawdzie:  pchnij 
w  moją  pierś  bez  zwłoki  kopią,  rycerzu!" 

„Ach,  ten  rycerz  srebrnego  księżyca,  ten 
błyszczący  przeciwnik,  który  zwyciężył  naj- 
szlachetniejszego i  najodważniejszego  czło- 
wieka na  świecie,  był  przebranym  cyrulikiem, 
czy  bakałarzem." 

Czyż  to  nie  prawdziwa  tragedya!...  I'raw- 
dziwa  nietylko  poetycznie,  lecz  i  życiowo. 

Małoż  to  idealistów  pada  pod  „życzliwy- 
mi" ciosami  trzeźwych  cyrulików,  lub  bakała- 
rzy, których  drażni  wysoki  nastrój  aspiracyi 
i  niecodzienność  postępków? 

Ba,  gdyby  się  Don  K:ichotom  powodziło 
w  życiu  i  przedsięwzięciach,  i  cyrulicy,  i  ba- 
kałarze, ludzie  w  gruncie  rzeczy  nienajgorsi, 
picrwsiby  im  hołd  złożyli.  Ale  cóż,  kiedy 
klątwą  każdego  Don  I{ichota  jest  właśnie 
rozdźwięk  pomiędzy  potęgą  i  szlachetnością 
pobudek  a  mizernością  i  śmiesznością  wyko- 
nania zamierzonego  czynu... 


Czyż  jednak  miarą  wartości  moralnej 
jednostki  jest  powodzenie,  czy  motywy  dzia- 
łania? Można  potępić  dany  postępek  ze  sta- 
nowiska utylitaryzmu,  a  mimo  to  zachwycać 
się  nim,  jako  faktem  wysoce  etycznym;  można 
błądzić  objektywnie,  a  być  ł)ohaterem  sub- 
jektywnie;  można  nie  umieć,  albo  nie  módz 
działać,  ale  umieć  chcieć  dobrze  i  szlachet- 
nie—a i  to  znaczy  niemało! 

Czyż  bezowocna,  jak  dotąd,  działalność 
ligi  pokoju  nie  stoi  stokroć  wyżej  moralnie 
od  bardzo  bogatej  w  skutki  realne  działalno- 
ści księcia  Bismarcka?  A  jednak  niezbyt 
dawno  jeszcze  drwiono  ze  zwolenników  ,, po- 
koju wiecznego,"  jako  z  Don  Kichotów! 

Jakaż  idea  zresztą,  czy  to  etyczna,  czy 
naukowa,  lub  społeczna,  nie  przechodziła  i  nie 
przechodzi,  co  czas  pewien,  przez  fazę  „donki- 
szoteryi?" 

Donkiszoterya— to  pewne  stadyum  każ- 
dej myśli,  każdej  reformy,  każdego  odkrycia, 
czy  ulepszenia,  każdego  programu,  każdej  wal- 
ki o  prawdę  i  sprawiedliwość.  Zawsze  musi 
ktoś  zwrócić  na  coś  uwagę,  pomylić  się  raz 
i  drugi,  narazić  na  drwiny,  lub  kije,  walczyć 
z  wiatrakami  przesądów,  z  baranami  rutyny, 
oraz  ze  złą  wolą,  obojętnością  i  bezmyślnem 
szyderstwem  wielkich  mas. 

I  powtarza  się  to  zarówno  przy  nowych , 
jak  i  przy  starych,  ale  nie  zrealizowanych 
dotychczas  i  nie  dających  się  nigdy  zrealizo- 
wać w  zupełności  ideach. 

Ludzkość  nietylko  z  trudem  przyswaja 
sobie  nowe  zdobycze  myśli  i  ducha,  lecz  bar- 
dzo łatwo  zapomina  o  dawnych,  pomimo, 
a  może  właśnie  dlatego,  że  są  doskonałe. 

Któż  nie  wie,  że  powinien  być  dobrym, 
wyrozumiałym,  sprawiedliwym  i  łagodnym 
względem  nizkich  i  słabych,  a  pełnym  godno- 
ści w  stosunkach  z  wyższymi  od  siebie— a  kto 
stara  się  postępować  w  ten  sposób? 

Kto  nie  rozumie,  że  należy  walczyć  ze 
złem,  obłudą,  kłamstwem,  samolubstwem, 
wyzyskiem,  niesprawiedliwością?— a  kto  się 
na  podobną  walkę  narazi,  wiedząc,  że  najczę- 
ściej pozostanie  osamotniony  i  opuszczony, 
jeżeli  nie  zdradzony,  przez  tych,  na  których 
pomoc  najwięcej  liczył? 

A  jeżeli  znajdzie  się  człowiek,  który,  nie 
troszcząc  się  o  względy  i  rezultaty  praktycz- 
ne, nierówną  walkę  podejmie,  będzie  na- 
zwany—Don Kichotem. 


1  słusznie.  Należy  pamiętać  jednak,  że 
owo  pogardliwe  napozór  miano  jest  naprawdę 
— zaszczytnem. 

Don  Kichot  bowiem— to  nie  tylko  obija- 
ny i  wydrwiwany  przez  rzeczywistość  marzy- 
ciel, lecz  zarazem  symbol  najszlachetniejszych-  • 
wysiłków  i  aspiracyi,  tłumionych  ciągle  przez 
codzienny  bieg  życia,  a  jednak  niezbędnych 
dla  rozwoju  duchowego  ludzkości. 

Człowiek,  który  nigdy  w  życiu  nie  wal- 
czył, a  przynajmniej  nie  marzył  o  walce 
z  wiatrakami— może  zrobić  wiele  dla  siebie 
samego,  ale  z  pewnością  nie  przysporzy  ani 
odrobiny  szczęścia  innym,  nie  narazi  swoich 
interesów  dla  dobra  ogółu,  nie  podniesie  tem- 
peratury uczuć  swego  otoczenia... 

Zapewne,  że  społeczeństwo,  złożone  z  sa- 
mych Don  Kichotów,  musiałoby  umrzeć  z  gło- 
du; za  to  społeczeństwo,  złożone  z  samych 
Robinsonów,  mogłoby,  przy  sprzyjających  wa- 
runkach, zatonąć  po  uszy  w  materyalizmie 
praktycznym... 

Nie  zapominajmy,  że  Robinson  stał  się 
tem,  czem  jest,  tylko  dzięki  swemu  osamot- 
nieniu na  wyspie  bezludnej,  że  tylko  ko- 
nieczność wydobyła  z  niego  owe  zasoby  du- 
chowe, które  nas  w  podziw  wprawiają. 

Przedtem  był  to  sobie  dość  zwykły  awan- 
turnik, potem  przyzwoity  „obywatel"  kraju. 
Gdyby  nie  rozbicie  okrętu,  możeby  został  rów- 
nie przyzwoitym  plantatorem  kawy,  a  może 
i  handlarzem  niewolników — przecież  to  w  owej 
epoce  nie  uchodziło  za  zbrodnię! 

Co  do  Don  Kichota,  rzecz  się  ma  od- 
wrotnie. O  ile  Robinson  przystosowuje  się 
tylko  do  warunków  i  okoliczności,  nie  pragnąc 
sięgnąć  wyżej  i  dalej,  o  tyle  Don  Kichot  Avy- 
biega  ciągle  i  sercem  i  wyobraźnią  po  za  ich 
granice.  Gdyby  urodził  się  w  innej  epoce, 
nie  byłby  pewno  śmiesznym,  znalazłby  bo- 
wiem możność  zużytkowania  olbrzymich  skar- 
bów swego  szlachetnego  entuzyazmu  w  spo- 
sób praktyczny;  ponieważ  jednak  los  postawił 
go  wśród  nieodpowiedniego  otoczenia,  biedny 
marzyciel  popełnia  jedno  głupstwo  za  dru- 
giem. 

Błędy  to  jednak  przedmiofoice,  nie  pod- 
mwtoiue.  Don  Kichot  zaAvsze  jest  sam  z  sobą 
w  porządku,  i,  czy  to  uwalniając  galerników, 
czy  rozbijając  maryonetki  ojca  Piotra,  prze- 
konany jest  w  duchu,  że  działa  w  imię  spra- 
wiedliwości i  że  broni  nieszczęśliwych  i  uciś- 
nionych. 

O  tym  subiektywnym  podkładzie  należy 
ciągle  pamiętać  przy  ocenianiu  ■  społecznej 
wartości  typu  Don  Kichota. 

Jeżeli  typ  Robinsona  pożądany  jest  ze 
względu  na  materyalny  rozwój  społeczeństw, 
to  typ  Don  Kichota  jest  konieczny,  jako  fer- 
ment, przeciwdziałający  zbytniemu  zasklepia- 
niu się  narodów  w  skorupie  samolubstwa 
i  interesów  czysto  praktycznych. 

Entuzyazm,  romantyka  i  marzycielstwo 
są  jak  mocne  trucizny:  w  wielkich  dozach— 
zabijają;  w  małych — podniecają  i  pokrzepia- 
ją organizm  jednostkowy  i  społeczny. 

Dozowanie  tych  środków  nie  jest  łatwe, 
to  prawda;  ale  stąd  nie  wynika  bynajmniej, 
żeby  je  usuwać  )-az  na  zawsze  z  medycyny 
społecznej  i  wyrzucać  pogardliwe  za  okno... 

Ignacy  Matuszewski. 


(M.)  Gdybym  był  klasykiem,  nazwałbym 
p.  Jana  Jeleńskiego,  redaktora  Boli,  „Janusem" 

0  podwójnem  obliczu,  z  których  jedno  marszczy 
się  surowo  i  pluje  na  Żydów,,  drugie  zaś  czule  się 
do  nich  uśmiecha,  zezując  na  pieniądze  za  ogło- 
szenia firm  semickich,  jawne  i  maskowane.  (Ob. 
dowody  w  rubryce  odpowiedzi  od  redakcyi  niniej- 
szego numeru  Tygodnika  llltistrowanego,  str.  9.52). 

Dwulicowość  albo  obłuda  redaktora  Roli 
objawia  się  i  na  innych  polach.  Jak  wiemy 
z  listu  p.  W.  Sieroszewskiego  (Sirki),  wydruko- 
wanego w  poprzednim  numerze,  p.  Jan  Jeleński 
zatożył  przed  laty  kilkunastu  czytelnię,  istniejącą 

1  dotychczas  pod  jego  firmą.  Czytelnię  tę  zaopa- 
trzył sam  dostatnio  w  dzieła  Darwinów,  Lubbocków, 
Vircy  ow.  Huxley'ów,  Spencerów,  Buckle'ów,  Świę- 
tochowskich, Chmielowskich,  Nussbaumów  etc. 
Świadczy  o  tem  katalog,  który  mamy  w  ręku,  a  na 
którego  czele  widnieje  nazwisko  pana  Jeleńskiego. 

Otóż  o  tych  samych  dziełach  wyraża  się 
Bola  w  ostatnim  (47-m)  numerze  (str.  790)  jak  na- 
stępuje: 

„My,  reakcyoniści,  nietylko  nie  jesteśmy  stra- 
pieni, lecz  owszem  radzi  z  serca,  że  arcydzieła  te 
przestaną  wśród  maluczkich  szerzyć  zgnilizną  i  de- 
moralizactję,  odwodząc  ich  od  świętej  wiary  Ojców 
i  wynaturzając;  nawet  więcej  powiem:  jest  to  głę- 
bokiem  przekonaniem  naszem,  że  gdyby  obok  tych 
arcydzieł  mądrości,  wyrywających  z  serc  malucz- 
kich wiarę,  „wycofano,"  czy  ..zakwestyonowano" 
drugie  tyle,  lub  dwa  razy  tyle  książek  obojętnych 
lub  nawet  iwżytecznycli,  ubytek  ten  byłby  jeszcze 
sowicie  powetowanym  przez  ochronę  najszerszych 
warstw  społeczeństwa  od  zarazy  niewiary  i  ze- 
zwierzęcenia, szerzonej  przez  Draperów,  Spencerów 
Huxley'ów,  Lubbocków  etc." 

Bardzo  to  wszystko  dobrze,  ale  nim  się 
przystąpiło  do  wyśpiewania  tego  tryumfalnego  hym- 
nu „szlachetnej"  radości,  należało,  choćby  przez  pro 
stą  przyziuoitość,  albo  nawet  ostrożność,  usunąć 
dzieła  tych  „bezwyznaniowców  i  demoralizatorów" 
z  czytelni,noszącej  dotychczas  na  szyldach,  piecząt- 
kach i  katalogacli  firmę  p.  Jana  Jeleńskiego,  który 
dał  się  poznać  światu  jako  przysięgły  obrońca 
moralności  i— pana  Skrzyneckiego. 

Przecież  do  czytelni  publicznej  przychodzą 
ludzie,  których  się  nie  pyta  o  to,  czy  mają  dyplom 
uniwersytecki,  lecz  czy  mają  30  kop.  na  opłacę 
nie  abonamentu.    Wśród  tych  zdarzają  się  i  „ma- 
luczcy i  ubodzy  duchem." 

Zresztą,  kto  stoi  na  tak  nieprzejednanem 
stanowisku,  jak  p.  Jan  Jeleński,  kto  ogłasza  Dra- 


perów, Buckle'ów  etc.  za  łotrów  bez  czci  i  wiary, 
za  źródła  zgnilizny,  ten  powinien  niszczyć  i  palić 
na  stosie,  nie  zaś  wypożyczać,  nawet  najbardziej 
wykształconym. 

Czy  p.  Jeleński  zajmuje  się  procederem  sze- 
rzenia,, zgnilizny"  i  „niemoralności"  sam,  czy  robią 
to,  z  jego  upoważnienia  powinowaci  jego,  czy  też 
ktoś,  komu  sprzedał  za  grube  pieniądze  swoją  fir- 
mę—to istoty  rzeczy  nie  zmienia. 

I  ten,  kto  grzeszy,  i  ten,  co  pomaga  do  grze- 
chu, lub  go  osłania  płaszczem  swego  ,, głośnego" 
i  ,,uczciwego"  imienia— jednakowo  są  winni. 

Nie  można  być  współcześnie  kaznodzieją 
i  geszefciarzem,  nie  można  oskarżać  i  denuncyować 
jednych,  a  popierać  własnem  wpływem  i  nazwi- 
skiem drugich,  za  szerzenie  tych  samych  „niemoral- 
nych" idei;  niemożna  pozwolić  na  to,  żeby  ta  sa- 
ma firma  figurowała  na  konserwatywno-klerykal- 
nej  Boli  i  bezwyznaniowo  materyalistycznej  czy- 
telni... 

I^to  szanuje  swoje  przekonania  i  wierzy 
w  nie  szczerze,  ten  nie  „sprzeda,"  ani  me  wypoży- 
czy za  żadne  skarby  swej  firmy  przedsiębierstwu, 
które  uważa  za  „niemoralne"  ~  chyba  że  będzie 
sam,  jak  pan  Jan  Jeleński,  organizatorem  i  opieku- 
nem owego  „niemoralnego"  przedsiębiorstwa... 

(rt.)  Objawiać  się  u  nas  zaczyna  reakcya 
w  sferze  upodobań  literackich... 

Niedawno  jeszcze  powieści  i  nowele  były 
alfą  i  omegą  naszego  czytelnictwa;  dziś  odzywa- 
wają  się  głosy  obu  tym  rodzajom  niechętne  i  do- 
magające się  „poważniejszego"  pokarmu  dla 
umysłu. 

Powołani  do  publicznego  głosowania  czytel- 
nicy Biblioteki  Dzid  Wyhor.  oświadczyli  się  wręcz 
przeciw  noweli,  a  Słono  poszło  dalej  jeszcze,  bo 
odebrało  kredyt  pieśniom  i  powieściom  histo- 
rycznym... 

„Bierzemy— pisze  ten  dziennik— piękną  poe- 
zyę  za  prawdę  i  wierzymy  jej.  Fatalna  ta  oko- 
liczność nie  może  nie  odbić  się  fatalnie  na  poglą- 
dach naszych,  na  dążeniach.  Czynne  cnoty  oby- 
watelskie nie  zrodzą  się  ze  czczych  uniesień  pod 
wpływem  poezyi— do  tego  potrzebne  głębsze  za- 
puszczenie umysłu  w  przeszłość,  skupienie  i  wy- 
siłek myśli,  oświeconej  nauką..." 

Nie  przemawiano  tak  u  nas  oddawna,  nigdy 
może  tak  nie  przemawiano.  Może  dlatego  reakcya 
występuje  w  formie  tak  ostrej,  tak  bezwzględnej 
i  tak — przesadnej. 

Dlaczego  uniesienia,  wywołane  poezyą,  mają 
być  konieczne  „czczeV"  Dotyczę  to  chyba  lichej 
poezyi,  ale  wiadomo,  że  licha  poezya  nie  jest 
poezyą. 

„Czynne  cnoty  obywatelskie"  rodzą  się 
z  gruntu  wszechstronnie  uprawionego,  nie  wi- 
dzimy zaś  powodów,  dla  których  poezya,  zarówno 
pod  formę  pieśni,  jak  powieści,  miałaby  uprawie 
tej  szkodzić.  Natomiast,  jest  faktem  tak  po- 
wszechnie uznanym,  że  niemal  w  przysłowie  za- 
mienionym: iż  pieśń  do  czynu  „zagrzewa." 

Powieść  i  poezya  rymowana  mają  skrzywić 
nasze  poglądy  i  dążenia?  Ależ  byłoby  to  możliwe 
wówczas  tylko,  gdyby  same  krzywym  tendencyom 
służyły.  Na  szczęście,  w  naszem  piśmiennictwie, 
prócz  może  niektórych  utworów  Rzewuskiego,  Kacz- 
kowskiego i  Pola,  otaczających  urokiem  poetycz- 
ności  złe  nałogi  naszych  praojców,  takich  pieśni 
i  takich  powieści  wcale  niema. 


Aby  odpowiedzieć  stanowczo  na  pytanie 
gdzie  mieści  się  prawda  prawdzmsza.  w  dziele  sztu- 
ki, czy  w  dziele  naukowem?— napisaćby  trzeba  całą 
rozprawę  estetyczną.  Tym  razem  jednak,  byłaby 
ona  podobno  zbyteczna.  W  poglądach  na  historyę 
naszą  (bo  tu  chodzi  głównie  o  pieśń  i  powieść 
historyczną),  nigdy  prawie  poezya  i  nauka  nie  roz- 
chodziły się  u  nas  z  sobą. 

Czemże  jest  wreszcie  poezya  historyczna, 
jeśli  nie  ożywioną  historyą?  Poeta  i  powieścio- 
pisarz  są  takimi  samymi  badaczami  przeszłości, 
jak  historycy  zawodowi.  Bóg  tylko  obdarzył  ich 
władzą,  której  tym  ostatnim  nie  dostaje:  plastycz- 
nego przedstawiania  sobie  faktów,  które  dla  uczo- 
nych bywają  najczęściej  ideami  oderwanemi. 

Nie  mam  bynajmniej  zamiaru  namawiać  ni- 
kogo, aby  poprzestawał  na  poematach,  powie- 
ściach i  nowelach,  nie  dotykając  zupełnie  dzieł 
naukowych.  Nie  widzę  jednak,  aby  czytanie 
pierwszych  wyrządzało  drugim  jakąkolwiek  szko- 
dę. Dzieje  się  właśnie  wciąż  przeciwnie.  Wiem 
z  własnego  doświadczenia  i  z  cudzych  wyznań, 
że  bezpośredniem  następstwem  „uniesienia,"  wy- 
wołanego artystycznym  obrazem  pewnej  histo- 
rycznej epoki  lub  pewnych  historycznych  postaci, 
było:  pilne  studyowanie  ich  nie  tylko  w  pracach 
historyków  zawodowych,  lecz  ze  źródła  samego 
bo — w  kronikach. 

Ze  zaś  artyzm  i  nauka .  nie  są  żywiołami 
sprzecznymi  i  wzajem  szkodzącymi  sobie,  dowo- 
dzą prace  historyków-artystów,  Michelefa  naprzy- 
kład,  lub  naszego  Szajnochy. 

Alarm  przeto,  podniesiony  przeciw  beletry- 
styce historycznej  wogóle,  należałoby  sprowadzić 
do  granic  właściwych,  zwracając  go.  wyłącznie 
do— lichych  pieśni,  lichych  powieści  i  lichych 
nowel. 

Te  wszakże,  jak  wyżej  nadmieniłem,  stoją 
po  za  sferą  prawdziwej  poezyi! 

(tak.)  Wiele  się  u  nas  mówi  o  zorganizowa- 
niu Towarzystwa  opieki  nad  ubogiemi  pracownica- 
mi igły.  Nawet  już  utworzono  tego  rodzaju  in- 
stytucyę,  jednak  smutne  doświadczenie  i  praktyka 
przekonywają,  że  polepszenie  bytu  szwaczek  nie 
zrobiło  ani  jednego  kroku  naprzód.  Ten  sam 
wyzysk,  to  samo  przeciążenie  pracą  obok  wyna- 
grodzenia mizernego,  nie  mogącego  zapewnić 
utrzymania,  i  ciągle  te  same  rujnujące  warunki 
zdrowotne!  Los  biednych  tych  istot  prawie  wszę- 
dzie jednakowy— nie  od  rzeczy  więc  będzie  za- 
znaczyć, w  jaki  sposób  radzą  sobie  inni,  aby  zło 
możliwie  obezwładnić,  a  życie  szwaczek  uczynić 
znośnem. 

Zagranica  doszła  do  przekonania,  że  wszelka 
działalność  filantropii,  bodaj  najenergiczniejsza,  nie 
jest  w  możności  zadość  uczynić  wszelkim  potrze- 
bom i  wyrozumieć  życzenia  pracownic.  Zadecydo- 
wano zatem,  aby  te  same  o  sobie  radziły  i  rozpo- 
częto organizacyę  „Klubów  szwaczek." 

ICluby  pozostają  pod  kierunkiem  i  kontrolą 
protektorek,  rządzą  się  atoli  same.  Kluby  takie 
to.  wielkie  schroniska  setek  dziewczyn,  znajdują- 
cych pomoc  lekarską,  oświatę,  godziwą  rozrywkę 
i  wszelką  opiekę.  K;iuby  dzierżawią  dwie  wielkie 
kolonie  pod  miastem  i  wysyłają  partyami  swoje 
członkinie,  potrzebujące  wypoczynku. 

Przebywające  w  koloniach  pracownice  spę- 
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dząją  dwie  do  trzech  godzin  dziennie  przy  pracy, 
której  dostarcza  Zarząd  klubu  i  która  w  części 
pokrywa  koszt  utrzymania  kolonii. 

Śpiew  zbiorowy,  kąpiele  tanie,  pośrednictwo 
w  wynajdowaniu  pracy  i  wiele  innych  urządzeń 
znajduje  każda  pracownica  w  swoim  klubie  za  mi- 
nimalną opłatą  roczną. 

O  rzetelnym  pożytku  takich  instytucyi  roz- 
pisywać się  chyba  nie  potrzeba...  Dla  wiadomości 
ciekawych  komunikujemy,  że  grono  pań  peters- 
burskich wystąpiło  już  do  władzy  z  podaniem 
o  zatwierdzenie  takiego  stowarzyszenia  szwaczek 
w  Petersburgu. 

Warszawa  liczy  szwaczek  około  25,000... 

(Z.  M.)  Wiadomo,  że  ludzi  łączy  nietylko 
instynkt  towarzyski,  lecz  i  wspólność  zabiegów 
w  zdobywaniu  zwartą  masą  dobytków  tego  świa- 
ta. W  ten  sposób  tworzą  się  stany,  klasy  i  koła 
społeczne,  walczące  znów  między  sobą  o  przewa- 
gę, o  ułatwienie  sobie  dróg  i  środków,  prowadzą- 
cych do  celu.  Oczywiście,  że  ten  stan,  klasa  czy 
koło  bierze  górę,  którego  spójność  będzie  silniej- 
sza, skutkiem  maximum  wspólności  interesów 
śród  pojedynczych  członków  danego  stowarzy- 
szenia. 

U  nas  w  pewnych  kołach  ekonomiczno-spo- 
łecznych  daje  się  odczuwać  dziwne,  trudno  dające 
się  usprawiedliwić  rozluźnienie.  Myśl  klas  społecz- 
nych nie  wytęża  się  w  kierunku  obrony  swych 
własnych  interesów,  lecz  zwykle  staje  na  stano- 


wisku filantropijnem  i  z  tego  punktu  chce  bezpo- 
średnio oddziałać  na  polepszenie  własnych  inte- 
resów. Być  może,  że  jest  to  szlachetne,  lecz 
jakie  nieżywotne,  niepraktyczne,  a  Avreszcie  bez- 
owocne! 

Jest  to,  zdaje  się,  zabytek  staroszlacheckich 
tradycyi,  kiedy  to  jeszcze  stan  ów,  posiadając 
z  przywileju  nadaną  mu  przewagę,  traktow^ał 
interesy  wszystkich  innych  klas  ze  swego  punktu 
widzenia  i  miał  niejako  obowiązek  społeczny  my- 
śleć o  innych  stanach,  z  których  pracy  osiągał 
niejakie  korzyści. 

Nowy  przykład  tego  rodzaju  zabytku  mamy 
w  projekcie  ziemian  płockich,  którzy  w  celu  za- 
bezpieczenia bytu  oficyalistów  postanowili  stwo- 
rzyć towarzystwo  wzajemnej  ich  pomocy.  Inicya- 
tor  postarał  się  o  nadanie  projektowi  potrzebnego 
rozgłosu,  zabiegał,  starał  się,  rozesłał  mnóstwo 
zaproszeń  do  większych  posiadaczów  ziemskich, 
i  oto  na  zebranie  ogólne,  wyznaczone  celem  roz- 
w^aźenia  projektu,  stawiło  się  zaledwie  35-ciu, 
czyli  grubo  za  mało,  względnie  do  zakresu  przed- 
sięwzięcia. 

Niedość  na  tem. 

W  trakcie  rozważania  projektu  okazało  się. 
że  ongi  już  raz  był  on  na  stole  obrad  sekcyi 
rolnej,  i  gdy  do  niej  zwrócono  się  o  ściślejsze 
informacye  w  tej  sprawie,  okazało  .się,  że  projekt 
nie  znalazł  poparcia  i  utonął  w  morzu  zapomnie- 
nia, a  w  sekcyi  w  tym  przedmiocie  mówiono: 
,,Oficyaliści  tak  są  zdemoralizowani,  że  o  nich  na- 
wet myśleć  niewarte,  a  właściciele  ziemscy  czę- 


sto sami  nie  mają  co  jeść."  (Rolnik  i  Hodow- 
ca Xr.  4  ). 

W  tych  słowach,  pełnych  co  prawda  prosto- 
ty, ki  .  się  zasadnicza  w  ruchu  społecznym  myśl 
pilnowania  przedewszystkiem  swoich  interesów. 
Jeżeli  szlachetny  inicyator  projektu  Towarzystwa 
w^zajemnej  pomocy  oiicyahstów,  nie  zrażony  pierw- 
szem  niepowodzeniem,  pragnie  swój  projekt  urze- 
czywistnić, winien  go  przedewszystkiem  przesadzić 
na  całkiem  inny  grunt  i  uderzyć  nie  do  obywateli, 
lecz  do  oficyalistów.  Na  stałą  pomoc  pierwszych 
w  żadnym  razie  liczyćby  nie  można.  Żadną  siłą 
nie  wj'dusi  z  nich  nawet  minimalnej  składki  stałej, 
gdyż  niepodobna  wymyślić  przymusu,  pod  którego 
rygorem  mógłby  obywatel  zapłacić.  Wykreślenie 
zaś  z  listy  stowarzyszonych  żadnej  mu  szkody 
nie  przyniesie. 

Co  innego,  jeżeli  inicyator  zdoła  rozbudzić 
świadomość  pożytku  podobnej  instytucyi  śród 
samych  oficyalistów.  Wówczas  byt  instytucyi 
byłby  zapewniony,  wówczas  może  i  oficyaliści 
nie  zasłużyliby  sobie  na  równie  pogardliwe  trak- 
towanie, jak  powyżej,  a  i  obywatel  ziemski  prze- 
konałby się,  że  wygodniej  jest  mieć  pilnującego 
swej  godności,  lecz  za  to  sumiennego  i  inteligent- 
nego oficyalistę.  niż  pokornego  sługę,  który, 
chwytając'  prawicą  z  pietyzmem  rękę  pańską  do 
ucałowania,  lewicą  szpera  po  kieszeniach  swego 
chlebodawcy. 
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'ućko  gotował  się  do  drogi,  a  Ja- 
gienka nie  pokazywała  się  w  Bog- 
dańcii  przez  dwa  dni,  spędziła  je 
bowiem  na  naradacłi  z  Czecłiem. 
Spotkał  ją  stary  rycerz  dopiero  dnia  trzecie- 
go w  niedzielę,  w  drodze  do  kościoła.  Jecłia- 
ła  do  Krześni  z  bratem  Jaśkiem  i  ze  znacz- 
nym pocztem  zbrojnycli  pacłiołków,  albowiem 
nie  była  pewna,  czy  Cztan  i  Wilk  leżą  jesz- 
cze i  czy  nie  uczynią  na  nią  jakow-ej  na- 
paści. 

—  Chciałam  i  tak  wstąpić  po  mszy  do 
Bogdańca,— rzekła,  powitawszy  Maćka— bo  pil- 
ną mam  do  w^as  sprawę,  ale  możemy  i  zaraz 

0  niej  gadać. 

To  rzekłszy,  wysunęła  się  na  przodek 
orszaku,  nie  chcąc  widocznie,  by  pachołko- 
wie słyszeli  rozmowę,  a  gdy  Maćko  znalazł 
się  przy  niej,  zapytała: 

—  To  już  pewno  jedziecie? 

—  Da  Bóg,  jutro,  nie  później. 

—  I  do  Malborka? 

—  Do  Malborka,  albo  i  nie.  Gdzie  wy- 
padnie. 

—  To  posłuchajcie  teraz  i  mnie.  Długo 
myślałam,  co  mi  trzeba  uczynić,  a  teraz  chcę 
się  i  was  o  radę  spytać.  Drzewiej,  wiecie, 
póki  tatulo  był  żyw,  a  opat  miał  moc  w  so- 
bie, było  co  innego.  Cztan  i  Wilk  myśleli 
też,  że  jednego  z  nich  wybiorę  i  hamowali 
się  wzajem.  A  teraz,  ostanę  bez  nijakiej 
obrony  i  albo  będę  w  Zgorzelicach  za  ostro- 
kołem,  jako  w  więzieniu,  siedzieć,  albo  nie- 
chybnie stanie  mi  się  tu  od  nich  krzywda. 
Sami  powiedzcie,  czy  nie  tak? 

—  Ba,  —  rzekł  Maćko— myślałem  o  tem 

1  ja. 

—  I  coście  wymyślili? 

—  Nie  wymyśliłem  nic,  ale  to  jeno  ci 
muszę  powiedzieć,  że  u  nas  przecie  polski 
kraj,  i  że  za  przemoc  nad  dziewką  okrutne 
są  kary  w  statucie. 

—  To  dobrze,  ale  granicę  nie  trudno 
przeskoczyć.  Jużci  wiem,  że  i  Śląsk  polski 
kraj,  a  wżdy  tam  książęta  sami  się  z  sobą 


wadzą  i  na  się  wzajem  następują.  Żeby  nie 
to,  żyłby  mój  tatulo  kochany.  Nalazło  tam 
już  Niemców^  i  burzą,  a  Icrzyw^dy  czynią,  więc 
kto  się  chce  między  nimi  skryć,  to  się  i  skry- 
je. Pewnie,  że  łatwobym  się  ni  Cztanowi, 
ni  Wilkowi  nie  dała,  ale  chodzi  mi  też  i  o  bra- 
ci. Nie  będzie  tu  mnie,  będzie  spokój,  a  je- 
śli w  Zgorzelicach  ostanę,  Bóg  wie  co  się 
przygodzi.  Zdarzą  się  napaści,  bitki,  a  Jaś- 
kowi już  czternaście  roków,  i  żadna,  a  nie 
dopieroż  moja,  moc  go  nie  utrzyma.  Ostatni 
raz,  kiedyście  to  nam  w  pomoc  przyszli,  już 
on  się  rwał  ku  przodowi,  i  jak  Cztan  prasnął 
w  kupę  buławą,  mało  mu  o  głowę  nie  zawa- 
dził. Hej!  gadał  już  Jaśko  czeladzi,  że  obu 
tamtych  pozwie  na  udeptaną  ziemię.  Nie  bę- 
dzie, mówię  wam,  ni  dnia  spokoju,  bo  i  młod- 
szych może  co  złego  spotkać. 

—  Wiera!  psubraty  oni  są,  i  Cztan, 
i  Wilk,  —  rzekł  żyw'o  Maćko  —  wszelako  na 
dzieci  ręki  nie  podniosą.  Tfu!  Taką  rzecz 
chyba  Krzyżak  uczyni. 

—  Na  dzieci  ręki  nie  podniosą,  ale 
w  zgiełku,  albo,  czego  Boże  broń,  w  razie 
ognia,  o  przygodę  nie  trudno.  Co  tu  gadać! 
Miłuje  braci  stara  Sieciechowa,  jak  rodzonych, 
i  opieki  a  zaś  starunku  im  nie  zbraknie,  je- 
no beze  mnie,  byłoby  przozpieczniej  niż  ze 
mną. 

—  Może  być  —  odrzekł  Maćko. 
Poczem  spojrzał  bystro  na  dziewczynę: 

—  Czegóż  ty  chcesz? 

A  ona  odrzekła  przyciszonym  głosem: 

—  Weźcie  mnie  z  sobą. 

Na  to  Maćko,  choć  nietrudno  mu  już 
było  domyślić  się  zakończenia  rozmowy,  zdu- 
miał się  jednak  mocno,  zatrzymał  konia  i  za- 
wołał: 

—  Bój  się  Boga,  Jagienka! 
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Ona  zaś  spuściła  głowę  i  odrzekła  jakby 
z  nieśmiałością  i  zarazem  smutkiem: 

—  Moiście  wy!  Jako  co  do  mnie,  wolę 
szczerze  mówić,  niż  taić.  I  Hlawa  i  wy  po- 
wiadacie, że  Zbyszko  już  tamtej  nigdy  nie 
odnajdzie,  a  Czech  gorzej  się  jeszcze  spodzie- 
wa. Bóg  mi  świadek,  nie  życzę  jej  nijakiego 
zła.  Niech  ją  tam,  niebogę,  Matka  Boska 
strzeże  i  uchroni.  Milsza  ona  była  ode  mnie 
Zbyszkowi,  no,  i  niema  rady!  taka  moja 
dola.  Ale  widzicie,  póki  jej  Zbyszko  nie  od- 
najdzie, albo  jeśli,  jako  wierzycie,  nigdy  nie 
odnajdzie,  to,  to... 

—  To  co?  —  spytał  Maćko,  widząc, 
dziewka  coraz  się  więcej  miesza  i  zacina. 

—  To  ja  nie  chcę  być  ni  Cztanowa, 
Wilkowa,  ni  niczyja. 

Maćko  odetchnął  z  zadowoleniem. 

—  Myślałem,  żeś  go  już  zahaczyła  — 

rzekł. 

A  ona  odpowiedziała  jeszcze  smutniej: 

—  Hej!... 

—  To  i  czegóż  chcesz?  Jakoże  mi  mię- 
dzy Krzyżaki  cię  brać? 

—  Niekoniecznie  między  Krzyżaki.  Chcia- 
łabym teraz  choć  do  opata,  który  w  Siera- 
dzu chorością  złożon.  Nie  ma  on  tam  jednej 
życzliwej  duszy  przy  solie,  bo  szpylmany 
pewnikiem  dzbana  więcej  pilnują,  niż  jego, 
a  to  przecie  mój  Krzestny  i  dobrodziej.  A  choć- 
by zdrów  był,  to  teżbym  szukała  jego  opieki, 
bo  ludzie  się  go  boją. 

—  Nie  będę  ja  się  tam  sprzeczał— rzekł 
Maćko,  który  w  gruncie  rzeczy  rad  był  z  po- 
stanowienia Jagienki,  znając  bowiem  Krzyża- 
ków, wierzył  głęboko,  że  Danuśka  nie  wyj- 
dzie żywa  z  ich  rąk.  —  Ale  to  ci  jeno  rzekę, 
że  w  drodze  z  dziewką  okrutny  kłopot. 

—  Może  z  inną,  ale  nie  ze  mną.  Nie 
potykałam  ja  się  dotychczas  nigdy,  ale  nie 
nowina  mi  z  kuszy  dziać  i  trudy  na  łowach 
znosić.  Jak  trzeba,  to  trzeba,  nie  bójcie 
się.  Wezmę  szatki  Jaśkowie,  pątlik  na  włosy, 
kordzik  przypaszę  i  pojadę.  Jaśko,  choć 
młodszy,  ni  na  włos  nie  mniejszy,  a  z  gęby 
taki  ci  do  mnie  podobny,  że  jak  bywało 
przebieraliśmy  się  na  zapusty,  to  i  tatulo 
nieboszczyk  nie  umiał  rzec,  które  on,  a  które 
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ja...    Obaczycie,  że  nie  pozna  mnie  ni  opat, 
ni— kto  inny. 

—  Ni  Zbyszko? 

—  Jeśli  go  obaczę... 

Maćko  zamyślił  się  przez  chwilę,  poczem 
uśmiechnął  się  nagle  i  rzekł: 

—  A  Wilk  z  Brzozowej  i  Cztan  z  Ro- 
gowa,  to  chyba  się  po  wściekają! 

—  A  niech  się  powściekają!    Gorzej,  że 
może  za  nami  pojadą. 

—  No!  nie  boję  się.  Stary  ja,  ale  lepiej 
mi  pod  pięść  nie  włazić.  I  wszystkim  Gra- 
dom też!...    Zbyszka  już  przecie  spróbowali. 

Tak  rozmawiając,  dojechali  do  Krześni. 
W  kościele  był  i  stary  AYilk  z  Brzozowej, 
który  kiedy  niekiedy  rzucał  posępne  spojrze- 
nia na  Maćka,  ale  ów  o  to  nie  dbał.  I  z  lek- 
kiem  sercem  powracał  po  mszy  wraz  z  Ja- 
gienką do  domu.  Lecz  gdy  na  rozstaju  po- 
żegnali się  z  sobą,  i  gdy  znalazł  się  sam 
w  Bogdańcu,  poczęły  mu  przychodzić  do  gło- 
wy mniej  w^esołe  myśli.  Rozumiał,  że  ni  Zgo- 
rzelicom,  ni  rodzeństwu  Jagienki,  na  wypadek 
jej  wyjazdu  istotnie  nic  nie  grozi.  „Po  dziew- 
kęby  sięgali,— mówił  sobie— bo  to  jest  inna 
rzecz,  ale  na  sieroty,  albo  na  ich  mienie  ręki 
nie  podniosą,  gdyż  okryliby  się  hańbą  okrutną, 
i  kto  żyw  ruszyłby  przeciw  nim,  jakoby  prze- 
ciw praw^dziwym  wilkom.  Ale  Bogdaniec 
zostanie  na  łasce  Bożej!..,  Kopce  poprzesypu- 
ją,  stada  zagarną,  kmieciów  odmówią!...  Da 
Bóg,  jak  wrócę,  to  odbiję,  zapowiedź  poślę 
i  do  sądu  pozwę,  boć  nie  sama  pięść,  ale 
i  prawo  u  nas  rządzi...  Jeno  czy  wrócę  i  kie- 
dy wrócę?...  Strasznie  się  oni  na  mnie  za- 
wzięli, że  im  do  dziewki  przeszkadzam,  a  gdy 
ona  pojedzie  ze  mną,  to  będą  jeszcze  za- 
wziętsi." 

I  chwycił  go  żal,  bo  już  zagospodarował 
się  był  w  Bogdańcu,  jako  się  patrzy,  a  teraz 
był  pewien,  że  gdy  powróci,  zastanie  znów 
pustkę  i  zniszczenie. 

—  A  no!  trzeba  radzić  —  pomyślał. 

Jakoż  po  obiedzie  kazał  okuł  baczyć  ko- 
nia, siadł  na  niego  i  pojechał  wprost  do 
Brzozowej. 

I^rzyjechał  już  mrokiem.  Stary  Wilk 
siedział  w  przodowej  izbie  za  dzbanem  mio- 
du, miody  zaś,  poszczerbion  przez  Cztana,  le- 
żał na  pokrytej  skórami  ławie  i  pił  także.  Maćko 
wszedł  niespodzianie  do  izby  i  stanął  w  progu, 
z  twarzą  surową  wysoki,  kościsty,  bez  zbroi,  ale 
z  tęgim  kordem  przy  boku,  oni  zaś  poznali 
go  natychmiast,  bo  na  oblicze  padał  mu  jasny 
blask  płomienia,  i  w  pierwszej  chwili,  zarów- 
no ojciec,  jak  syn  zerwali  się  piorunem  na 
równe  nogi,  i  skoczywszy  ku  ścianom,  chwy- 
cili za  oręż,  jaki  im  wpadł  pod  rękę. 

Lecz  stary  bywalec,  znający  na  wylot 
ludzi  i  obyczaje,  nie  zmieszał  się  bynajmniej, 
dłonią  nie  sięgnął  do  kordą,  tylko  wsparł  się 
pod  bok  i  rzekł  spokojnym  glośem,  w^  któ- 
rym drgało  nieco  szyderstwa: 

—  Jakoże?  Taka  ślachecka  gościna 
w  lirzozowej? 

Na  te  słowna  tamtym  opadły  zaraz  ręce, 
a  po  chwili  stary  wypuścił  z  brzękiem  na 
ziemię  miecz,  młody  dzidę,  i  stali  z  powycią- 
ganemi  ku  Maćkowi  szyjami,  mając  twarze 
jeszcze  złowrogie,  ale  już  zdumione  i  zawsty- 
dzone. 

Ow  zaś  uśmiechnął  się  i  rzeki: 

—  Pochwalony  Jezus  Chrystus! 

—  Na  wieki  wieków. 


—  I  święty 
Jerzy. 

—  Służym 

mu. 

—  1^  som- 
siedzkum  przy- 
jechał—z dobrą 
wolą. 

—  Z  dobrą 
wolą  witamy. 
Święta  osoba 
gość. 

Dop  i  eroż 
stary  AVilk  sko- 
czył ku  Maćko- 
wi, a  za  starym 
młody  i  obaj  po- 
częli ściskać  mu 
prawicę,    a  na- 
stępnie usadzili 
na   poczes  nem 
miejscu  za  sto- 
łem. W  mig  do- 
łożono szczap  do 
komina,  nakry- 
to  k  1  i  m  k  i  e  m 
stół,  postawiono 
misy   pełne  ja- 
dła, łagwie  pi- 
wa, dzban  mio- 
du i  poczęli  jeść 
i  pić.  Młody 
Wilk  rzucał  od 
czasu  do  czasu 
na  Maćka  szcze- 
gólnym   w  z  r  0- 
kiem,  w  którym 
cześć  dla  gościa 
usiłowała  prze- 
zwyciężyć niena- 
wiść dla  czło- 
wieka,  ale  słu- 
żył mu  jednak 
tak  pilnie,  że  aż 
pobladł  ze  zmę- 
czenia, gdyż  był 
ranny   i  pozba- 
wień zwykłej  si- 
ły.  I  ojca  i  sy- 
na paliła  cieka- 
wość,   z  czem 
Maćko  przyje- 
chał, żaden  je- 
dnak nie  zapytał 
go  o   nic,  cze- 
kając, póki  sam 
mówić  nie  zacz- 
nie. 

Ów  zaś,  ja- 
ko człowiek  ma- 
jący obyczaj, 
chwalił  jadło, 
napitek  i  gościn- 
ność, i  dopiero, 
gdy  się  dobrze 
nasycił,  spojrzał 
przed  się  z  po- 
wagą i  rzekł: 

—  Zdarzy 
się  nieraz  lu- 
dziom wadzić, 
ba!  i  potykać,  ale 
somsiedzki  mir 
nadewszystko! 
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—  Nie  masz  nad  mir  godniejszej  rze- 
czy —  odpowiedział  z  równą  powagą  stary 
.Wille. 

—  Bywa  też,  —  rzekł  znów  Maćko  —  że 
gdy  człeku  w  daleką  drogę  jecłiać  trzeba,  to 
chiociaż  z  kim  w  nieprzyjaźni  żył,  przecie 
mu  go  żal  i  bez  pożegnania  nie  cłice  odje- 
ctiać. 

—  Bóg  zapłać  za  szczere  słowo. 


—  Nie  słowo,  jeno  i  uczynek,  bom  przy- 
jechał. 

—  Z  duszy  radziśmy  wam.  l'rzyjeżdżaj- 
cic  choćby  i  codzień. 

—  Bogdajem  mógł  i  was  w  Bogdańcu 
uczcić,  jako  się  należy  ludziom,  znającym  ry- 
cerską cześć,  ale  mi  rychło  w  drogę  czas. 

—  Na  wojnę  zaś,  alibo  do  jakowegoś 
świętego  miejsca? 


—  Wolejby  to  lub  tamto,  ale  gorzej,  bo 
między  Krzyżaki. 

—  Między  ICrzyżaki?  —  zakrzyknęli  je- 
dnocześnie ojciec  i  syn. 

—  Tak  jest!  —  odparł  Maćko.  —  A  kto 
między  nich,  nie  będąc  im  przyjacielem,  je- 
dzie, temu  się  lepiej  i  z  Bogiem  i  z  ludźmi 
pojednać,  aby  zaś  nietylko  żywota,  ale  i  wie- 
kuistego zbawienia  nie  stradał. 

{D.  c.  n) 
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fiadł  Ethward  król,  angielski  król, 
Na  bułanego  konia: 
— ,,Chcę  widzieć,  jak  śród  moich  pól 
Walijskie  kwitną  błonia! 

Czy  jest  tam  rzeka,  płodny  grunt, 

Czy  łąki  trawą  lśnią? 
Czy  zrosił  je  zgnieciony  bunt 

Spiskowców  żyzną  krwią? 

I  czy,  jak  chcę,  walijski  lud 
Szczęśliwy  tak  jest  tam, 

Jak  gnane  w  jarzmie  stada  trzód 
W  cienie  więziennych  bram." 

— ,, Korony  twojej.  Panie,  wkrąg 
Dyamentem  Walii  błoń: 

Tam  szumi -trawa  bujnych  łąk 
1  rzeki  srebrna  toń. 

A,  Panie,  lud,  walijski  lud 

Szczęśliwy  tak,  jak  chcesz: 

Tam  w  chatach  głód,  i  mrok,  i  cłiłód, 
I  cisza  trupich  rzesz!" 

Siadł  Ethward  król,  angielski  król, 

Na  bułanego  konia: 
Gdzie  stanie,  groby  pośród  pól, 

I  nieme  wszędy  błonia. 

Był  zamek,  Montgomery  zwan — 
Król  na  noc  zjechał  tam, 

I  zamku  Montgomery  pan 
Ugaszcza  króla  sam. 

Ptastwa,  i  ryb,  i  dziczy  huk — 

Co  tylko  radzi  gust — 
Niosą  szeregi  rączych  sług 

Na  czar  dla  oczu,  ust! 

Co  jeno  z  trunków,  jadła,  zbóż 

Ten  cudny  rodzi  kraj. 
Co  wina  ma  z  za  sinych  mórz, 

Na  stół  królowi  daj! 

— ,, Panowie  szlachta,  hejże  wy! 

Czyż  nikt  nie  trąca  kruż? 
Na  cześć  mą  któż,  walijskie  psy, 

Podniesie  kielich,  któż? 


j\raf\y:  Walijscy  bardowi 


Panowie  szlachta,  nędzne  psy! 

Gdzież  wiwat  dla  Ethwarda? 
Niechaj  mi  pieśń  pochwalna  brzmi — 

Sprowadzić  mi  tu  barda!" 

W  zdumieniu  patrzy  każdy  gość, 

A  w  pulsach  tętni  krew; 
Na  twarzach  błyska  blada  złość 

I  purpurowy  gniew. 

Zamiera  dech,  owłada  strach, 

Na  ustach  milknie  żart... 
Jak  gołąb  siwy  naraz  w  drzwiach 

Jawi  się  stary  bard. 

— ,,Ja, — rzecze  starzec — Panie  mój, 

Wyśpiewam  czyny  twe!..." 
I  rzężę  ranny,  chrzęści  bój, 

Kiedy  strun  liry  tknie. 

I  rzężę  ranny,  chrzęści  bój, 

I  rzeka  lśni  od  krwie; 
Na  trupy  spada  kruków  rój: 

— ,,To,  królu,  dzieło  twe!" 

I  cały  lud,  jak  jeden  trup; 

Czy  słońce  masz,  czy  mgłę, 
Wszędy  potykasz  się  o  grób: 

-  ,,To,  królu,  dzieło  twe!" 

— ,,Ha,  precz  z  nim!  Wieść  mi  go  na  stos! — 

Rozkaże  Ethward:  - 
Chcę  słodkiej  pieśni  słyszeć  głos!.." 

I  wyszedł  młody  bard. 

— , .Słodko  wieczorny  szumi  wiew. 

Na  Milford  schodzi  cień; 
Zeń  dziewic,  wdów  żałobny  śpiew, 

Jęk  skargi  idzie  zeń... 

Niewiasto,  dziatek  już  nie  ródź, 

Lub  rzuć  je  w  głębie  mórz!.." 

I  skinął  król: — ,,Ha,  na  stos  pójdź!" 
I — na  stos  idzie  już. 

Lecz  nie  wzywany  naraz  wszedł 

Zuchwale  trzeci  bard; 
Na  kobzie  pieśnią  zagrzmi  wnet 

W  stalowych  piersi  hart. 


Ethward  kiraly,  angol  kiraly 
Leptet  fakó  lovan... 

— ,,Padł  w  boju  rycerz,  w  kwiecie  lat... 

Lecz  słuchaj,  Ethward  — 
Któryby  cześć  twą  śpiewać  rad. 

Nie  żyje  taki  bard! 

Dotychczas  lutnia  płacze  go... 

Lecz  słuchaj,  Ethward — 
Przekleństwem  wszystkie  pieśni  grzmią, 

Gdy  śpiewa  ci  nasz  bard." 

— ,,Ha,  dość!" — 1  król,  jak  srogi  czart, 

Okropny  wzniesie  głos: 
— ,, Gdzie  tylko  w  Walii  stanie  bard, 

Prowadzić  go  na  stos!" 

Czereda  sług  rozpierzchła  się 
Po  kraju,  w  ciemną  dal... 

Tak  owa  uczta  zmierzchła  się 
c^ród  krwi  czerwonej  fal... 

Siadł  Ethward  król,  angielski  król. 

Na  bułanego  konia: 
Gdzie  stanie,  łuny  pośród  pól 

I  w  zgliszczach  Walii  błonia. 

Pięciuset  bardów,  pieśnią  grzmiąc. 

Na  stos  się  dało  wieść; 
Żaden  nie  uląkł  się,  by  drżąc, 

Ethwarda  śpiewać  cześć. 

— ,,Ha,  co  za  pieśń!...  ha,  co  za  szmer!... 

W  Londynie  co  za  tłum! 
Wisieć  mi  będzie  sam  lord  mer. 

Gdy  mię  przebudzi  szum!" 

Cisza.  Nie  słychać  skrzydła  much. 

Cisza,  choć  głowę  strać. 
Śmierć  niesie  słowo,  szept  i  ruch. 

Bo  król  nie  może  spać. 

— ,,Hej,  niech  mi  bębny,  rogi  brzmią, 
Niech  brzmią  mi  dźwięki  trąb! 

Walijska  uczta  wspomnień  krwią 
Mej  duszy  wstrząsa  głąb!" 

Lecz  głośniej  brzmi  nad  bębnów  grę 

Nad  trąby  i  nad  róg — 
Pięciuset  bardów  pieśń,  co  mknie 

W  niebo,  jak  gromów  huk! 
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zór  chrześcijańskiej  niewiasty  daje 
nam  Biblia  w  dwócli  odrębnych 
typach,  z  nieporównaną  zazna- 
czonych siłą  kilimu  zaiedwie  ry- 
sami: jeżeli  wielkie  duchy,  wielkie  pokutnice 
i  genialne  święte  znajdą  zawsze  prototyp 
w  Maryi  u  stóp  Chrystusa,  w  Maryi,  gardzą- 
cej małemi  troskami  powszedniego  żywota,  to 
wyrazem  dusz  prostych  a  praktycznych  bę- 
dzie zaradna  i  pracowita  ]\Iarta,  krzątająca  się 
„około  bardzo  wiela"  z  taką  szczerą  chęcią 
przypodobania  się  boskiemu  mistrzowi,  z  ta- 
ktem przekonaniem  o  ważności  wszelkich  za- 
chodów dla  tak  zacnego  celu,  z  takim  czysto 
kobiecym  wdziękiem.  Gabryela  i  Hoffmano- 
wa to  Marya  i  Marta. 

I  zdawałoby  się,  że  Marya  nie  będzie 
miała  odczucia  na  praktyczne  a  gorliwe  swej 
siostry  zabiegi.  Co  większa,  Gabryela  stoi  na 
czele  pokolenia,  które  nietylko  przesiąknęło 
wielką  poezyą  romantyczną,  lecz  wpocliodzie 
cywilizacyjnym  kobiet  poszło  dalej,  niż  Hoff- 
manowa chciała,  inną  niż  ona  wskazywała 
drogą;  najtrudniej  o  bezstronność,  gdy  się 
czuje  w  oddechu  własnym  przyśpieszone  tęt- 
no świeżej  jeszcze  walki.  A  jednak  umiała 
Żmichowska  z  inteligencyą  przedziwną  odczuć 
i  określić  charakter,  dążenia,  zasady,  inten- 
cye  pani  Hoffmanowej,  z  którą  rozchodzi  się 
na  wielu  punktach',  ale  rozumie  ją  zawsze 
doskonale. 

Czy  to  więc  chcemy  zapoznać  się  z  pan- 
ną Tańską,  na  tle  współczesnego  towarzy- 
stwa, wyobrażeń  i  prądów  chwili,  w  atmosfe- 
rze warszawskich  salonów  z  -przed  30-go  ro- 
ku, czy  też  śledzić  wrażenie,  jakie  robiły 
w  kraju  nadsyłane  z  obczyzny  pisma  pani 
Hoffmanowej,  to  w  życiorysie  i  przedmowie 
pióra  Żmichowskiej,  przy  zbiorowem  tych  dzieł 
wydaniu,  znajdujemy  ogólny  pogląd,  obejmu- 
jący pół  wieku  w  szerokich  rzutach  myśli. 

Oprócz  tego  mamy  o  Hoffmanowej  cen- 
ne studyum  prof.  Chmielowskiego,  stanowiące 
część  dzieła  p.  t.:  ,, Autorki  polskie  u  nas 
w  XIX  w." 

Czego  nam  wszakże  w  tym  zarysie  bio- 
graficznym brakuje,  to  ujmującego  ciepła, 
serdecznej  sympatyi  autora  dla  tej  duszy  ko- 
biecej; po  za  tem  zrobiono  wszystko,  aby  por- 
tret był  dobry  i  wierny. 

Hoffmanowa,  jako  moralizatorka  i  wy- 
chowawczyni, tak  bywa  podnoszona  jedno- 
stronnie, że  wobec  tego  maleją  inne  zalety, 
właściwości,  cechy  wybitne  tej  znakomitej 
chrześcijanki,  gorącej  Polki  i  przemiłej  osoby. 

Gdyby  to  nie  wyglądało  na  herezyę, 
śmiałabym  nawet  zauważyć,  że  przymiotów 
pani  Hoffmanowej,  którym  zawdzięczamy 
stworzenie  literatury  dziecinnej,  oraz  impuls 
do  Avychowywania  w  języku  ojczystym,  na- 
zwać nie  można  właściwie  specyalnym  talen- 
tem pedagogicznym.  Z  ogromną  prostotą  łą- 
czyła wielką  siłę  przekonania  i  niestrudzo- 
ność  kropli  wody,  żłobiącej  kamień,  ale  te 
zalety  nie  były  jakimś  darem  osobnym,  lecz 
wypływały  poprostu  z  tego,  że  była  lak  !-7cze- 


rze  kobietą,  jak  żadna  może  z  piszących, 
prócz  pani  de  Sevigne,  zupełnie  i  bez  kom- 
promisów^ chrześcijanką,  a  przedewszystkiem 
Polką. 

Jeżeli  w  znacznej  części  zawdzięcza 
Hoffmanowa  swoją  popularność  i  wpływ  na 
współczesnych  połączeniu  wyznawanych  przez 
ogół  przekonań  z  umiarkowanym  postępem, 
jak  to  zaznaczają  zgodnie  Żmichowska 
i  Chmielow^ski,  to  również  zaprzeczyć  się  nie 
da,  że  działać  tu  musiała  przekonywająco  ta 
ogromna  siła,  jaką  daje  dogmat,  tak  głęboko 
wkorzeniony  dogmat  moralności  chrześcijań- 
skiej, mający  zawsze  za  sobą  wymowę  nie- 
zbitej, niezawodnej  prawdy. 

Hoffmanowa  była  jedną  z  najlepszych 
i  najszczęśliwszych  kobiet  na  świecie.  Dobroć 
jej  płynęła  z  czystego  serca  i  niezmiernie 
szlachetnej  natury,  której  wielką  moc  mo- 
ralną nadało  chrześcijańskie  wychowanie, 
a  szczęściem  jej,  największem  zresztą,  które- 
go kobieta  pragnąć  może,  było  to  bogactwo 
uczucia,  które  dawała  sama,  ta  miłość  po- 
wszechna, co  ją  otaczała,  a  prócz  miłości 
ludzkiej— miłość  człoM'ieka,  cenionego  przez 
nią  wysoko  i  Icochanego  calem  sercem. 

Nie  miała  wyjątkowych  zdolności,  ani 
pierwszorzędnego  umysłu,  ale  zrobiła  więcej, 
niż  gdyby  była  inteligencyą  samą,  bo  przy 
niezmordowanej  pracowitości  miała  cenny  dar 
nieba:  talent,  wybitny  talent  pisarski,  o  któ- 
rym w  skromności  swej  zdawała  się  nie  wie- 
dzieć, a  który  i  potomność  bez  należnej  zo- 
stawia oceny. 

Wydoskonalić  wszystkie  swej  duszy 
przymioty,  nie  zmarnować  ani  jednej  wżyciu 
chwili,  ani  jednego  w  sercu  uczucia,  ani  je- 
dnej dobrej  myśli,  obrócić  wszystko  to  na 
chwalę  Bożą  i  największy  bliźnim  pożytek, 
to  nietylko  zasługa,  to  już  i  nagroda  chrze- 
ścijańskiego życia;  jeżeli  co  na  świecie  daje 
pojęcie  o  pokoju  wiecznym,  to  właśnie  po- 
czucie tak  spełnionego  obowiązku,  cały  tali- 
zman ich  uroku. 

Hoffmanowa  nie  rozumie  mistycyzmu, 
jest  to  dla  niej  stan  ducha  zupełnie  obcy 
i  niedostępny;  dla  wielkich  Świętych,  o  ge- 
.nialnych  porywach,  ma  uszanowanie  pokorne, 
ale  bez. psychologicznego  współczucia,  nawet 
jednemu  z  najulubieńszych  swych  autorów, 
Skardze,  surowego  ascetyzmu  nie  może  da- 
rować. 

Żywa  wiara  w  uczynkach,  miłość  szcze- 
ra i  prosta,  modlitwa  bez  kontemplacyi,  za- 
miłowanie czynności— oto  treść  jej  życia,  ale 
niezapomniany  wyraz  wyższości  moralnej  na- 
daje jej  dopiero  najsubtelniejsza  z  cnót  chrze- 
ścijańskich: umiejętność  cierpienia. 

Ostatnie  lata  życia  Hoffmanowej  są  je- 
dnem  pasmem  ciężkich  cierpieli  fizycznych, 
znoszonych  z  bohaterskiem  męstwem. 

Urodzona  w  tym  samym  roku  co  Mic- 
kiewicz, nie  należy  jednak  Hoffmanowa  do  tej 
młodej  generacyi,  która  pod  sztandarem  ro- 
mantyzmu zdobyła  wielkie  imię  polskiej  poe- 
zyi  i  nowe  dla  myśli  zaznaczyła  tory.  Mło- 


dość jej  przypadła  wcześniej  od  młodości 
tamtych,  a  wychowanie  nawskroś  klasyczne, 
naprzód  czysto-franeuskie,  później  oparte  na 
gruntownej  znajomości  pisarzów  złotego  i  Sta- 
nisławowskiego wieku,  stało  się  dla  niej  pod- 
stawą ukształcenia  umysłu  w  tym  właśnie 
kierunku. 

Bardzo  bogata  tradycya  rodzinna  za- 
znajomiła ją  z  życiem  codziennem  i  publicz- 
nem  z  końca  Rzeczypospolitej  i  czasów 
Księstwa  Warszawskiego,  w  które  dziecinne- 
mi  sięgała  wspomnieniami. 

Duchowo  najwięcej  zbliżona  jest  Kle- 
mentyna Tańska  do  Brodzińskiego,  którego 
przyjaźń  była  dla  niej  wielkim  skarbem 
w  życiu,  a  światłem  i  pomocą  w  literackiej 
działalności.  Nietylko  epoka,  do  której  nale- 
żeli oboje,  nietylko  wpływ  tego  samego  oto- 
czenia zbliżał  ich  do  siebie,  lecz  i  duchowe 
pokrewieństwo  łączyło  te  natury  czysto, 
umiarkowane,  słodkie  a  rozsądne;  ta  sama 
przyświecała  im  idea  gorącej  miłości  kraju, 
takie  samo  tej  miłości  zrozumienie  w  dąże- 
niu do  zrzucenia  z  narodowej  kultury  wię- 
zów francuszczyzny,  ta  sama  wreszcie  skłon- 
ność do  umiarkowanego  postępu,  a  zarazem 
niezdolność  zupełna  do  wielkich,  gwałtow- 
nych uniesień. 

Wyrobienie  swoje  umysłowe  zawdzięcza 
Hoffmanowa  otoczeniu  ludzi  światłych,  w  któ- 
rem  lubiła  przebywać  jej  matka,  mieszkając 
z  córkami  w  Warszawie.  Do  14  roku  życia 
wychowywała  się  Klementyna  w  domu  pani 
starościny  Wyszogrodzkiej;  edukacya  była  to 
francuska  i  zostawiła  ten  skutek,  że  mimo 
gorących  usiłowań,  językiem  polskim  nie 
władała  Hoffmanowa  nigdy  zupełnie  czysto 
i  poprawnie.  Pracując  jednak  nad  wykształ- 
ceniem własnem  na  polskich  wzorach  i  ucząc 
młodszą  siostrę,  zdobyła  znajomość  polskich 
rzeczy  bardzo  gruntowną  i  obszerną,  która 
podziw^  budzi. 

Niezmiernie  ścisły  stosunek  z  matką, 
stosunek  oparty  na  zaufaniu  bezwzględnem, 
przyjaźni  serdecznej  i  wspólności  umysłowej, 
przyczynił  się  do  wczesnego  wyrobienia 
w  Ivlementynie  Tańskiej  dojrzałego  na  życie 
poglądu.  Z  tradycyą  czasów  „Pana  Podsto- 
lego"  wiązał  ją  wpływ  babki,  pani  Prowideu- 
cyi  Czempińskiej. 

Tak  więc,  gdy  w  21  roku  życia  wystą- 
piła „młoda  Polka"  z  pierwszą  swą  pracą 
obyczaj owo-moralną,  była  już  bogata  do- 
świadczeniem dwóch  pokoleń.  To,  co  przeży- 
ła sama  i  co  spostrzegła  w  ciągu  lat  kilku, 
patrząc  na  świat  uważnie,  dopełniało  się  w  jej 
umyśle  zasadami,  iakie  wpojono  w  nią  przez 
obcowanie;  nie  potrzebowała  szulcać  drogi: 
przykład  życia  ukochanych  kobiet  według 
Chrystusowej  nauki  dawał  jej  zupełną  pew- 
ność, że  w  tym  jedynie  kierunku  jest  „praw- 
da, droga  i  żywot." 

Julia  Krzymuska. 

(D.  n.) 
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[siadła  na  fotelu,  kazała  dziew- 
czynie uklęłcnąó  przy  sobie  i  po- 
łożyć ^łowę  na  kolanacli;  rozpu- 
ściła złote  jej  warkocze  i  zaczę- 
ła przebierać  clnidymi  palcami  miękkie,  dłu- 
gie sploty. 

—  "Widzisz,  dziewczyno,  talvi  jest  los 
większości  kobiet.  Każda  koclia  choć  raz 
w  życiu  głęboko,  gorąco...  Nieszczęśliwa,  któ- 
ra nie  zaznała  tego!...  Ale  rzadko  której  uda 
się  z  ukoclianym  człowiekiem  połączyć... 
Większość  wyciąga  do  nicli  ręce,  jak  do  cie- 
ni... Albo  obojętni,  albo  zbliżyć  się  nie  mo- 
gą... Może  to  i  dobrze,  gdyż  te  małżeństwa 
z  miłości  zazwyczaj  nie  bywają  szczęśliwe... 
Szarpią  się  całe  życie,  jak  ja  z  Wojciecłiem... 
Najlepiej  wtedy  w  małżeństwie,  gdy  mąż  ko- 
ctia  żonę,  a  żona...  dzieci.  Wówczas  jest  spo- 
kój i  zgoda,  a  to  już  wielki  los  w  życiu  ko- 
biety... Większość  cierpi  bez  potrzeby,  i  ani 
piórem...  Nic  dziwnego,  że  się  ten  Wichlic- 
ki  w  tobie  zadurzył...  ciebie  kocliają  wszyscy!... 


—  Ciociu,  zdaje  się,  że  psy  szczekają! 
Pójdę,  zobaczę,  może  to  Jurek  wraca... 

—  Gdzieby  miał  wracać!  Tale  daleko! 
przywidziało  ci  się!...  Już  ja  temu  Wicłilickie- 
mu  natrę  uszu  za  to,  że  mi  tak  dziec- 
ko dręczy...  Oddam  mu,  bo  cóż  mam 
robić?...  Choć  doprawdy- -niewart!  Mieliśmy 
cię  jedną  i  zabrał  nam...  a  miał  tam  przecie 
tyle  innych  do  wyboru. 

—  Ciociu!  —  przerwała  Helena  gwałtow- 
nie—serce mi  rozdzierasz,  kiedy  tak  mówisz... 
On  mnie  upewniał,  że  mnie  tylko  jednej  prag- 
nie, bo  mamy  jednakowe  myśli  i...  polecimy 
w  przyszłość  jak  para  łabędzi,  jak  dwie 
strzały  razem  z  łulcu  wypuszczone.  On  mó- 
wił, że  będę  mu  potrzebną,  że...  on  oprze  się 
na  mojem  ramieniu... 

—  Każdy  tak  mówi,  dziecko  moje!  Ale 
gdybyś  sama  miała  dzieci,  tobyś  zrozumiała, 
co  to  jest  mieć  syna ..  pijaka,  a  drugiego, 
który  na  zawsze  zostanie  samotnym...  Będą 
cierpieć  i  cierpieć!... 


—  Ciociu,  Stanisław  chce  wszystko  to 
odmienić...  On  mówi,  że  szczęście  powinno 
być  powszechne... 

—  Cóż.  że  on  chce?...  nic  z  jego  chcenial... 
Tymczasem  sam,  zaraz  na  początku... 

Dziewczyna  podniosła  głowę  i  z  prze- 
strachem spojrzała  w  oczy  staruszki. 

—  Ciocia  coś  wie?... 

—  Nic,  nic!  Nie  patrz  tak,  jak  postrzelo- 
na koza!...  Pewnie  wróci  i  ożeni  się  z  tobą. 
Przecie  Szyriiek  wyraźnie  mówił,  że  zginął 
nie  on,  lecz  jakiś  Urucha... 

—  Uruch  to  rzeczka,  do  której  źródeł 
poszedł  Wichlicki. 

r—  Więc  cóż,  że  rzeczka!...  Kzcczki  czę- 
sto giną  na  Kaukazie;  w  szczeJiny  wpadają, 
łożysko  zmieniają...  A  on  wróci...  Do  ciebie 
nie  miałby  wrócić!... 

Westchnęła. 

—  Ciociu,  ty  połóż  się  i  uśnij,  a  mnie 
puść  na  urwisko,  tam  bliżej!...  Jak  tylko  usły- 
szę Jurka,  przybiegnę  i  obudzę  cię... 
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—  Nie,  dziecko  moje,  nie  usnę...  Ciebie 
samej  nie  puszczę...  Przeziębisz  się...  Rosy  te- 
raz bywają  chłodne...  Wiesz  co?— obie  pój- 
dziemy!... Poszukaj  mego  szala,  sama  włóż 
okrywkę,  a  ja  pójdę  tymczasem...  do  tego... 
Boże  mój,  Boże!...  Rój  nieszczęść!... 

Wróciwszy  pd  Szymona,  staruszka  roz- 
płakała się.  Trzeba  ją  było  utulić,  do  łóżka 
położyć,  a  wycieczki  zaniechać.  Helena  nie 
mogła  odejść  od  niej,  gdyż  budziła  się  co 
chwila  i  zaraz  jej  wołała;  więc  do  świtu 
przesiedziała  u  okna  z  ciężkiem  sercem,  ze 
wzburzoną  duszą,  wpatrzona,  wsłuchana 
w  błękitną  noc. 

Spłonęła  zorza,  wzeszło  słońce,  boki  gór 
wynurzyły  się  z  mgły,  i  szafir  nieba  dobrze 
już  rozżarzył  się  upałem,  a  Jurka  wciąż  jesz- 
cze widać  nie  było.  W  domku  na  podgórzu 
życie  szło  zwykłym  trybem.  W  kuchni  krzą- 
tała się  Justyna,  od  obory  dolatywał  głos 
Szymona.  Helena  zwlekała  z  wyjściem:  czu- 
ła wstręt  do  spotkania  się  z  tern  dwojgiem. 
Trzeba  jednak  było  przyrządzić  śniadanie. 
Nawyknienie  do  pracy,  przypuszczenie,  że 
może,  nie  pytając,  dowiedzieć  się  czegoś 
o  Stanisławie,  popchnęło  ją  do  drzwi.  Gdy 


nacisnęła  klamkę,  pani  Strasiewiczowa  obu- 
dziła się  i  zawołała  ją.  Aż  ręce  złożyła,  uj- 
rzawszy spalone  usta  i  gorejące  oczy  dziew- 
czyny. 

— -  Nie  spałaś  wcale!  A  Jurek?  Jeszcze 
go  niema?  Szymka  pytałaś?  Nie!  Zawołaj  go 
do  mnie! 

Szymon  nie  przyszedł,  lecz  przysłał  za- 
miast siebie  Justynę.  Obie  kobiety  zamknę- 
ły się  i  rozmawiały  długo.  Po  wyjściu  Justy- 
ny, staruszka  była  spłakana  i  rozżalona.  Gdy 
Helena  przyniosła  jej  herbatę,  zastała  ją  już 
ubraną  i  modlącą  się  na  klęczkach  przed 
obrazem. 

—  Szymek  nic  nie  wie...  Bądź  cierpli- 
wą. Jurek  zaraz  wrócić  powinien...  Moja  ko- 
chana, nie  wiem  już  co  robić...  głowa  mię  od 
tego  wszystkiego  rozbolała...  Żyliśmy  spokoj- 
nie, cicho...  zdawało  się,  że  talv  do  końca  żyć 
będziemy...  a  tu  nagle  tak  się  wszystko  po- 
plątało... Moja  ty  biedaczko!...  Przebolisz, 
przebolisz,  i  znów  wszystko  będzie  dobrze!... 

Pogładziła  ją  po  twarzy. 

—  Ciocia  coś  wie?  —  spytała  z  trwogą 
dziewczyna. 


—  Och,  wiem!  ale  nie  ciebie  się  to  ty- 
cze... Wszystko  od  Boga!... 

Pod  koniec  śniadania  Jurek  ukazał  się 
na  ścieżce.  Helena  porwała  się  biedź  do  nie- 
go, ale  staruszka  przytrzymała  ją  za  rękę. 
Jurek,  zmęczony  i  chmurny,  opowiedział 
w  krótkich  słowach,  co  się  stało:  zwał  ka- 
mieni zasypał  wąwóz  Urucha.  Woda  rzeki 
zatamowana  nie  płynie.  Wichhcki  był  w  wą- 
wozie w  chwili  zawalenia  się,  ale  czy  został 
zasypany,  czy  się  gdzie  dalej  w  górach  znaj- 
dował, nie  wiadomo.  O  wypadku  zawiadomił 
Osetin,  który  mieszkał  w  wiosce  u  wejścia  do 
wąwozu,  gdzie  Wichlicki  zostawił  część  swe- 
go bagażu.  Z  miasteczka  telegrafowali  do 
Towarzystwa,  które  wysłało  Wichlickiego, 
a  pomocnik  naczelnika  okręgu  miał  jechać 
jutro  na  miejsce  wypadku,  aby  zarządzić  po- 
szukiwania i  spisać  zostawione  rzeczy.  He- 
lena, która  podczas  opowiadania  tak  bardzo 
zbladła,  że  aż  ją  pani  Strasiewiczowa  wpół 
chwyciła,  wyprostowała  się  nagle. 

—  Pojadę!...  Oni  go  nie  znajdą...  nie 
będą  nawet  szukali...  Jurku,  braciszku  złoty!... 
Ty,  który  w  górach  szpilkę  zgubioną  odnaj- 
dziesz.... mój  miły!...  mój  drogi!...  mój  do- 
bry!—jedź! 

Pochyliła  się  nizko  przed  nim  i  szukała 
rąk  jego,  by  je  całować.  Cłiłopak  wzruszony 
cofał  się  i  z  troską  w  twarzy  patrzał  na  nią. 

—  Lubiłeś  mię  przecie!  A  on— to  ja... 
dusza  moja!  Leży  tam  rozbity...  i  sępy  go 
szarpią...  Wszak  on  twój  rodak,  Jurku!... 
brat!... 

—  Mógł  się  uratować  —  mruknął  Ju- 
rek. —  Wichlicki  jest  bardzo  śmiały,  a  Selim 
najlepszy  w  okolicy  przewodnik...  Uspokój 
się!...  Jeżeli  myślisz,  że  ja  mu  co  pomogę— 
pójdę...  pójdę  już...  dokąd  zechcesz!... 

Schwyciła  go  za  szyję. 

—  Widzisz!  może  żyje!  Musisz  i  mnie 
zabrać...  Zostawisz  w  tej  wiosce...  ale  tu  nie 
mogę...  Może  żyje,  mówisz,  może  żyje...  Więc 
prędzej!...  Mam  czterysta  rubli  Wichlickie- 
go.. Kupimy  konie  i  dziś  wieczorem  jeszcze... 
Prawda,  Jurku,  że  trzeba  się  śpieszyć?...  — 
mówiła  gorączkowo,  a  na  bladą  jej  twarz 
ciemny  wystąpił  rumieniec. 

l'ani  Strasiewiczowa,  oszołomiona  z  po- 
czątku tym  niezwykłym  projektem,  zgodziła 
się  jednak  po  rozmowie  z  Jurkiem. 

—  Jeżeli  go  nie  zasypało,  to  pewno  uto- 
nął—mówił chłopak.— Ale  podróż  ją  uspokoi... 

—  Otóż  to,  weź  ją,  koniecznie  weź!  Sam 
się  bardzo  nie  narażaj,  ale,  jeżeli  można,  od- 
szukaj ciało...  Chłopak  wart  przecie  katolic- 
kiego pogrzebu...  poczciwy  był  i  pewnie  zdol- 
ny.  Wieczny  odpoczynek  racz  mu  dać,  Panie! 

Cały  dzień  zeszedł  im  na  gorączkowych 
przygotowaniach  do  drogi.  Szymon  poszedł 
kupić  drugiego  konia  u  Ormian;  inni  pako- 
wali rzeczy,  przygotowywali  zapasy.  Pani. 
Strasiewiczowa  często  podczas  zajęć  spoglą- 
dała na  Jurka  i  na  Helę,  i  uśmiechała  się 
nieznacznie,  ale  natychmiast  wzdychając,  ro- 
biła pośpiesznie  znak  krzyża,  by  odpędzić  sza- 
tana, który  ją  kusił,  każąc  cieszyć  się  z  nie- 
szczęścia bliźniego. 

IX. 

Wyjazd  odłożyli  do  dnia  następnego, 
gdyż  mieli  sprawunki  do  załatwienia  w  mia- 
steczku i  chcieli  zasięgnąć  szczegółowych 
wiadomości  co  do  drogi  i  miejsca  wypadku 
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Wjeżdżali  na  brzeg  morza. 


Szczęśliwym  trafem,  na  samym  wjeździe  do 
miasta  spotkali  „kolegę  z  pi^zyrody,"  który 
właśnie  wybierał  się  do  nich,  a  o  wszystkiem 
wiedział  z  pierwszej  ręki. 

—  Zasypało  zupełnie,  do  samego  szczytu! 
Niema  nadziei!  Pomocnik  już  pojechał.  Chcia- 
łem się  z  nim  zabrać  i  konia  już  dostałem, 
ale  nim  znalazłem  siodło— wyjechali...  A  wy 
dokąd? 

—  I  my  też  tam. 

—  I  panna  Helena? 

—  Jak  pan  widzi. 

Student  dziwnem  spojrzeniem  obrzucił 
postać  dziewczyny,  śmiało  i  swobodnie  sie- 
dzącej po  męsku  na  siodle.  Ona  patrzała 
na  góry  i  nie  zdawała  się  słyszeć,  co  mówią. 

—  A  więc  zaczekacie?  Ja  będę  gotów 
natychmiast...  mam  już  wszystko! 

—  Widzi  pan,  my  może  pojedziemy 
dalej... 

—  Do  niego?  Ależ  to  świetnie...  I  ja 
z  wami,  rozumie  się! ..  Wziąć  broń,  sucha- 
rów i  co  jeszcze?... 

Jurek  nie  śpieszył  z  odpowiedzią. 

—  Dobrze,  weźmiemy  pana  —  rzeld  na- 
koniec— Niech  pan  zabierze  tylko  broń  i  bur- 
kę...  Mamy  tyle,  że  A^7starczy  i  dla  pana... 

Nie  bardzo  on  lubił  tego  gadatliwego 
młodzieńca,  ale  przyszło  mu  na  myśl,  że  mo- 
że trzeba  będzie  zostawić  Helenę  gdzie  po 
drodze  w  aule,  a  wówczas  „kolega"  przyda 
się  jako  niezbędny  jej  towarzysz. 

W  godzinę  później  już  ^A^jeżdżali  na 
brzeg  morza  i  ruszyli  wzdłuż  zatoki. 

Słońce  dogrzewało  już  mocno,  droga  by- 
ła nużąca  dla  jeźdźców  i  dla  koni,  których 
kopyta  tonęły  z  głuchym  chrzęstem  w  gru- 
bo-ziarnistym,  żwirowatym  piasku.  Biedne 
zwierzęta  potykały  się  co  chwila  o  większe, 
z  wierzchu  zawiane  bryły  kamieni.  Pomimo 
zupełnej  ciszy  i  pogodnego  błękitu  nieba,  mo- 
rze rozkołysane  rzucało  się  i  ryczało  jak  ży- 
wy potwór.  Ten  straszny  łoskot  i  ruch,  na 
pozór  samowolny,  działały  jak  czar,  jak  nar- 
kotyk. Spokój  i  siła  wracały  zwolna  do  zmę- 
czonej duszy  Heleny,  zasłuchanej  w  potężny 
głos  fal,  miarowy,  nie  pozwalający  rozmyślać. 
Z  ciekawością  szła  wzrokiem-  za  olbrzymimi 
wałami,  jak  wzdymając  się  rosły,  zbliżały  się 
do  ziemi,  wciągając  w  siebie  szkliste  pod- 
brzusza aż  do  samego  dna,  do  piachów  ławic 
i  głazów,  z  rehotaniem  osuwających  w  roz- 
warte gardziele  wody.  A  każdy  bałwan  w  ostat- 
niej chwili  zwijał  się,  zarzucał  czub  na  czoło, 
ociekające  pianą,  i  stawał  się  podobny  do 
ogromnej,  rozwartej,  kudłatej  paszczęki  potwo- 
ra, z  grzmotem  walącej  o  brzeg.  Helena  czuła 
dziwną  ulgę  i  dumę,  gdy  następnie  rozszalałe 
wody,  płytko  rozlane  i  rozbite,  pokornie  liza- 
ły kopyta  jej  konia;  a  w  dali  nowe  rosły 
i  zbliżały  się  fale...  Wobec  tej  nieubłaganej, 
zimnej  potęgi,  zielona  fala  gór,  przysloniona 
mgłą  lekką  i  aksamitną,  wydawała  jej  się 
dobrą,  nieledwie  przyjazną... 

Jurek  patrzał  także  na  morze,  ale  jego 
zajmowały  przedewszystkiem  siwe  chmury, 
przyćmiewające  słońce.  Wiatr  niósł  je  na 
góry,  więc  bał  się  deszczu.  Wkrótce  morze 
pociemniało;  na  jego  powierzchni  zakipiała 
rdzawa  piana;  przesycone  elektrycznością  po- 
wietrze dusiło  podróżnych;  stronami  deszcz 
rozwiesił  na  widnokręgu  swoje  czarne  smugi, 
a  błyskawice  coraz  przelatywały  po  niebie. 
Morze  ciemniało  i  coraz  potężniejszym  odzy- 


wało się  rykiem.  Wichry,  kręcące  na  niem 
trąby,  wściekle  uderzyły  o  brzeg,  obrzuciły 
jadących  piaskiem  i  kamykami,  konie  opu- 
ściły łby  i  zaczęły  chrapać,  zaświstały  zręby 
skał,  jęknęły  doliny  i  lasy,  zafalowały  z  łos- 
kotem morza. 

Podróżni  byli  radzi,  że  okrążywszy  cy- 
pel, znaleźli  się  w  dolinie  rzeki  Czemcziri,  do 
której  wpadał  Uruch.  Kolega  z  przyrody 
miał  nawet  nadzieję,  że  się  przed  ulewą 
schronią  pod  które  drzewo,  ale  lało  już  na 
dobre,  drogą  płynęły  mętne  burzliwe  stru- 
mienie, konie  ślizgały  się,  deszcz  zalewał  im 
oczy,  las  po  obu  stronach  dudnił  jak  stos  pu- 
stych beczek,  a  oni  wciąż  jechali.  Wówczas 
zrozumiał,  że  „to  nie  na  żarty,"  i  stał  się  nie- 
zmiernie wesoły.  Nucił,  gwizdał,  nie  chciał 
włożyć  burld,  naśladując  Jurka,  który  swoją 
oddał  Helenie  i  jechał  pod  nawałnicą,  ocie- 
kający wodą,  smukły  jak  posąg  w  pracowni 
rzeźbiarza,  pokryty  mokremi  płachtami.  Lało 
jak  z  cebra,  coraz  rzęsiściej,  coraz  gwałtow- 
niej. Woda  zaczęła  płynąć  strumykiem 
z  każdej  fałdy  jeźdźców,  z  każdego  rogu  ich 
odzieży,  kapać  z  włosów  l<;ońskich.  Szczęściem, 
deszcz  był  ciepły  i  wiatr  ciepły,  choć  gwał- 
towny; straszyły  ich  tylko  częste  błyskawice, 
od  szczytu  do  szczytu  gór  zapalające  ciem- 
ne, skłębione  niebiosa  i  na  mgnienie  oka 
ukazujące  najmniejszy  kamyk  na  ziemi,  naj- 
mniejszą trawkę,  listki  roślin,  dygocących  od 
burzy,  l^o  błyskawicy  następował  grzmot 
piekielny,  powtarzany  przez  miliony  ech;  po- 
tem znowu  spadała  na  oczy  szara  ,,czadra" 
dżdżu,  a  z  łoskotu  wypływał  monotonny 
jęk  dębów  przydrożnych,  bitych,  szarpanych 
przez  wicher... 

Tal<:  jechali  godzin  kilka  szeroką,  słabo 
porosłą,  do  stepu  podobną  doliną,  kierując 
się  od  błyskawicy  do  błyskawicy  więcej  in- 
stynktem, niż  wzrokiem.  Stopniowo  góry  za- 
częły się  zwężać,  i  w  mgłistem  icli  paśmie 
wyraźnie  jasna  zarysowała  się  szczerba.  Były 
lo  słynne  wrota  „Dyabelskiego  wąwozu," 
jednego  z  tych,  które  pochłonęły  wiele  krwi 
w  różnych  Avojnach  Kaukazu.  Strzegły  izh 
dwa  czarne,  poszarpane  urwiska  z  nurzający- 
mi się  w  chmurach  wierzchami;  dołem  płynę- 


ły- brudno-żółte  tumany,  jak  gdyby  pod  nimi 
paliło  się  wielkie,  smolne  ognisko.  Wnosić 
można  było  po  pędzie  i  kotłowaniu  się  obłoków, 
jaki  tam  dął  wicher.  I{iedy  niekiedy  piorun 
spadał  krwawą  wstęgą,  wszystko  rozbijał, 
roztrącał  i  na  mgnienie  oka  oświetlał  ostre 
złomy  i  nagie  wiszary  w  głębi. 

Przed  wrotami  wypoczęli  chwilkę  w  nędz- 
nym, ciemnym  „duchanie."  I^azali  dać  sobie 
butelkę  czerwonego  wina  i  bryłkę  osetyń- 
skiego  sera,  a  koniom  siana.  Jurek  wytai'ł 
je  słomą  i  wprowadził  pod  dach.  Stojący  za 
szynlvwasem  Czerkies  z  kindżałem  za  pasem 
dał  im  do  zrozumienia,  że  się  domyśla,  kto 
są  i  dokąd  jadą.  Niewielu  rosyjskiemi  słowa- 
mi, wśród  których  „siedzi"  główną  odgrywało 
rolę,  usiłował  wyrazić  swoje  dla  Wichlickre- 
go  współczucie,  upewniając  jednocześnie,  że 
nie  żyje.  Helena  próbowała  dowiedzieć  się 
od  niego,  czy  wysoko,  w  górach,  taka  sama 
szaleje  burza;  ale  on  pov/tarzał  wciąż  swoje, 
niecierpliwie  przebierał  palcami;  nakoniec 
umilkł,  zaczerwienił  się  i  przylcro  zaśmiał,  po- 
kazując szereg  żółtych,  ostrych  zębów. 

—  Niech  pani  da  pokój,  bo  jeszcze  pa- 
nią pchnie  nożem— ostrzegał  „kolega  z  przy- 
rody." 

Nawałnica  zaczynała  przechodzić,  więc 
Jurek  naglił  do  drogi,  gdyż  w  ,,Dyabelskini 
wąwozie"  nie  było  nic  prócz  głazów;  gdyłjy 
ich  tam  noc  zaskoczyła,  nie  mieliby  nawet 
z  czego  ognia  rozniecić.  Wjechali  niby 
w  ogromny  korytarz,  pokryty  chmurami. 
Mgły  włókniste,  podobne  do  siwych  mchów 
lub  pajęczyn,  wieszały  się  i  pełzały  po  czar- 
nych, prostopadłych  skalach.  Deszcz  mżył 
drobny,  zimny,  przejmujący,  a  huk  oddalają- 
cej się  szczytami  burzy  słabym  dźwiękiem 
przebijał  się  przez  tumany  i  wściekły  tętent 
pędzącej  środkiem  rzeki.  Tam,  zdawało  się, 
nie  woda  płynie,  lecz  przewalają  się  jakieś 
rudo-siwe,  żelaziste  wściekłe  kołtuny,  rozcze- 
sane na  poczwarne  zwoje  nici  i  pianę  przez 
złomy'  dna  i  boków.  Ryk,  świst,  wycie— 
wszystkie  głosy  szaleństwa,  rozpaczy  i  śiriifM  - 
ci  składały  się  na  ich  piekielny  śpieA\ . 

(D.  c.  n.) 
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Dr.  Witold  Jodko-Narkiewicz. 


f|^Boktor  medycyny  Witold  Jodko-Narkiewicz, 
^^^^  o  którego  zgonie  pomieściliśmy  krótką 
wzmiankę  w  ostatnim  Tygoiniku,  znany  był  w  sze- 
rokich kolach  Warszawy  w  latach  1860  —  1880, 
jako  biegły  i  wysoce  poważany  specyalista  chorób 
ocznych. 

Wkrótce  po  ukończeniu  studyów  uniwersy- 
teckich i  przybyciu  do  Warszawy  zajął  wybitne 
stanov/isko  docenta  okulistyki  w  b.  Szkole  Głów- 
nej i  zajmował  je  do  czasu  przekształcenia  tej 
szkoły  na  Uniwersytet,  t.  j.  do  roku  1869.  Jedno- 
cześnie był  ordynatorem  oddziału  chorób  ocznych 
w  Szpitalu  Starozakonnych,  a  potem  ordynatorem 
Instytutu  Oftalmicznego.  Tutaj  zapoczątkował  wy- 
dawnictwo corocznych  sprawozdań  z  instytutu 
i  prowadził  je  przez  lat  kilka;  po  ustąpieniu  Jod- 
ki wydawnictwo  to  nie  upadło,  gdyż  do  ostatnich 
czasów  kontynuował  je  dr.  Gepner;  stanowi  ono 
ważny  przyczynek  do  historyi  instytutu,  i  szkoda 
wielka,  że  z  przyczyn  od  wydawców  niezależnych 
zostało  przed  kilku  laty  przerwane. 

Ciężka  choroba  płucna  zniewoliła  Jodkę 
w  1881  do  opuszczenia  Warszawy  na  zimę;  gdy 
jednak  pomimo  dwukrotnie  jeszcze  powtarzanych 
wyjazdów  nie  mógł  odzyskać  zdrowia,  przeniósł 
się  na  stałe  na  wieś  i  osiadł  w  majątku  swym 
Bobownia,  w  gub.  Mińskiej  Po  kilku  latach  spokoju 
i  wypoczynku  czuł  się  o  tyle  dobrze,  że  był  w  sta- 
nie na  nowo  rozpocząć  praktykę;  mimo  to  nie  po- 
wrócił do  Warszawy,  lecz  mieszkając  na  wsi. 


Dr.  Witold  Jodko-Narkiewicz. 


niósł  ulgę  i  pomoc  tym,  którzy  zblizka  i  z  bardzo 
nawet  daleka  zgłaszali  się,  szukając  ulgi  w  cier- 
pieniu tak  ważnego  dla  człowieka  organu,  jak  oko. 
Należące  do  majątku  miasteczko  przekształ- 


ciło się  w  rodzaj  uzdrowiska:  w  każdym  prawie 
domu  mieścili  się  chorzy,  operowani  przez  Jodkę; 
miejscowy  zajazd  był  niejako  szpitalem. 

Obok  tego  Jodko  z  całym  zapałem  oddawał 
się  ciężkiej  pracy  rolnika-administratora,  brał 
żywy  udział  w  rozprawach  Mińskiego  Towa- 
rzystwa Rolniczego,  w  którem  przez  długi 
czas  był  członkiem  zarządu  i  członkiem  syn- 
dykatu rolnego,  zawiązanego  przy  tern  Towa- 
rzystwie. 

Wysoko  rozwinięte  poczucie  koleńskiej  so- 
lidarności, niezłomna  prawość  charakteru,  nie  do- 
puszczająca najmniejszych  uchybień  od  praw 
i  przepisów  etyki  życiowej,  zjednywały  zmarłemu 
szacunek  i  sympatyę  powszechną.  W  każdej  kwe- 
styi  ważniejszej,  zarówno  dotyczącej  spraw  rol- 
nych, jak  i  w  sprawach  społecznych,  skwapliwie 
poszukiwano  jego  rady,  a  zdanie  jego  miało  naj- 
częściej znaczenie  decydujące. 

To  też  wieść  o  śmierci  Jodki  z  żalem  przy- 
jęta była  przez  wszystkich,  którzy  go  znali,  i  okry- 
ła żałobą  całą  okolicę.  Liczny  zjazd  na  pogrzeb 
i  liczne  telegramy  od  tych,  którzy  przybyć  nie 
mogli,  były  dowodem,  jak  lubionym  i  cenionym 
był  zmarły  dr.  Jodko. 

Całe  swe  życie  poświęcił  pracy  dla  dobra 
innych.  Ze  czcią  i  uznaniem  wspominać  go  będą 
przez  długie  lata  ci  wszyscy,  którym  pomocy 
swej  i  rady  nigdy  nie  odmawiał. 

W.  Sz. 


\hr  obronie  korepetytorów. 


\^,^|;/numerze  46  tym  Tygodnika  llliisłronmnego 
p.  Z.  Morzkowski  zamieścił  ostrą  filipikę 
przeciw  korepetytorom,  dowodząc,  że  pomoc  do- 
mowa w  naukach,  aczkolwiek  niezbędna  przy  te- 
raźniejszym ustroju  szkół  naszych,  wywiera  wpływ 
nader  niekorzystny  na  młodsze  pokolenie  uczącej 
się  młodzieży.  Ośmielam  się  mieć  wprost  prze- 
ciwne zdanie,  niż  szanowny  autor  artykułu:  „Po- 
moc domowa  a  szkoła,''  gdyż  podług  mnie,  w  więk- 
szości wypadków,  korepetycye  mogą  działać 
dodatnio. 

Przedewszystkiem  sam  p.  Morzkowski  stwier- 
dza, że  z  powodu  braku  odpowiednich  sił  pedago- 
gicznych, jałowości  naszych  programów  szkolnych, 
zbyt  wreszcie  wygórowanych  wymagań  nauczy- 
cieli, a  również,  jak  mi  się  zdaje,  i  z  powodu  zu- 
pełnie wadliwego  stosowania  przestarzałego  syste- 
mu kar  i  siopni— pomoc  domowa  stała  się  ponie- 
kąd „malum  necessarium." 

A  więc  póki  nie  mamy  idealnej  szkoły,  nie 
może  być  mowy  o  zniesieniu  pomocy  domowej, 
tembardziej,  że  nawet  i  idealna  szkoła,  biorąc 
ciężar  korepetycyi  na  siebie,  uznaje  przez  to  ich 
niezbędność.  W  Niemczech  i  we  Prancyi  istnieje 
wiele  zakładów  naukowych,  w  których  godziny 
poobiednio  specyalnie  są  poświęcone  przygotowy- 
waniu lekcyi  na  dzień  następny  pod  okiem  nau- 
czycieli-korepetytorów;  to  samo  odbywa  się  i  u  nas 
w  internatach  rządowych  i  prywatnych. 

Pan  Z.  Morzkowski  rysuje  wołający  o  pom- 
stę do  nieba  obraz  warszawskiej  korepetycyi; 
istnieje  prawdopodobnie  garstka  korepetytorów, 
spełniających  swoje  obowiązki  niedbale  i  niesu- 
miennie, w  olbrzymiej  jednak  większości  wypad- 


ków pomoc  domowa  w  naukach  wygląda  zupeł- 
nie inaczej. 

Korepetytor  ucznia  klas  niższych  przychodzi 
mniej  więcej  między  8  a  9  tą  wieczorem;  do  tego 
czasu  uczeń  obowiązany  jest  odrobić  wszystkie 
lekcye  na  dzień  następny.  Korepetytor  przystę- 
puje do  sprawdzenia  robót  piśmiennych,  przesłu- 
chuje ustne  i  pomaga  wreszcie  uczniowi  w  tych 
wypadkach,  jeżeli  malec,  dostatecznie  się  namę- 
czywszy, sam  wykonać  czegoś  nie  potrafił. 

Czyż  nauczyciel  w  szkole  może  codziennie 
wszystkich  przesłuchać,  każdemu  oddzielnie  objaś- 
nić'? Wobec  napływu  kandydatów  uczeń  klas 
niższych  odpowiada  średnio  4  do  6-iu  razy  na 
kwartał,  a  więc  przez  długi  okres  trzymiesięczny 
zostaje  prawie  bez  wszelkiej  kontroli.  Wbrew 
twierdzeniu  p.  Z.  Morzkowskiego,  uczeń  klas  niż- 
szych, z  powodu  wyszczególnionych  już  braków 
naszej  szkoły  średniej,  nie  ma  zwykle  „jasnego  po- 
jęcia o  zadanej  lekcyi;"  oprócz  tego  nowo  wstępu- 
jącemu malcowi  trudno  jest  przejść  odrazu  od 
wychowania  domowego  do  szkolnego.  Często  też 
zdarzają  się  jednostki  mniej  zdolne  do  pewnych 
przedmiotów  lub  wogóle  tępe  do  wszystkiego, 
a  niekiedy  uczeń,  przestraszony  rygorem  szkol- 
nym, uważa  i  dobrze  sprawuje  się  w  klasie,  w  do- 
mu jednak,  nie  obawiając  się  zbyt  pobłażliwych 
rodziców,  nic  nie  chce  robić.  We  wszystkich  tych 
wypadkach  pomoc  domowa  jest  zwykle  prawdzi- 
wie potrzebną. 

Wogóle  korepetytor  jest  pomocnikiem  nau- 
czyciela, jest  tym  samym  nauczycielem,  który 
rozdrobnił  się  na  wiele  osób  i  przystosowuje  swój 


wykład  do  indywidualnych  cech  charakteru  i  umy- 
słu każdego  ucznia  z  osobna. 

Lekcya,  prowadzona  w  wyżej  opisany  spo- 
sób, nie  pozbawia  ucznia  samodzielności,  przeciw- 
nie, ułatwiając  mu  w  rozumny  sposób  naukę,  za- 
chęca go  do  niej,  to  też  skutki  racyonalnie  pro- 
wadzonej pomocy  domowej  nie  są  wcale  tak  opła- 
kane, jakby  można  było  sądzić  z  omawianego 
artykułu:  uczeń  zwykle  przechodzi  do  klasy  wyż- 
szej, a  korepetytor,  zdobywszy  środki  istnipnia, 
również  nie  ,, zimuje"  na  tym  samym  kursie. 

Korepetytor  ucznia  klas  wyższych  ma  inne 
cele  i  zadania.  Mniej  więcej  od  VI  klasy  gimna- 
zyalnej  zaczynają  objawiać  się  uzdolnienia  spe- 
cyalne  do  tego  lub  owego  przedmiotu.  Jeden  jest, 
naprzykład,  dobrym  matematykiem,  ale  nie  ma 
zdolności  do  języków,  drugi  świetnie  pisze  ćwi- 
czenia, wzbudza  podziw  doskonałą  pamięcią,  ale 
za  to — z  trygonometryą  jest  kiepsko.  Gdybyśmy 
chcieli  znieść  korepetycye,  młodzieńcy,  obdarzeni 
wszystkiemi  przyrodzonemi  danemi  na  przyszłych 
prawników  i  literatów,  powinniby  skwitować  z  uni- 
wersytetu, ponieważ  sami,  bez  pomocy  domowej, 
nie  mogą  zrozumieć  mądrości  logarytmów.  Iluż 
mamy  również  zdolnych  inżynierów,  dla  których 
„oratio  obliąua"  składni  łacińskiej  była  ciągłym  ka- 
mieniem obrazy!... 

Wpodobnych  wypadkach  pomoc  korepetytora, 
studenta,  lub  nauczyciela,  jest  wprost  konieczną 
tembardziej,  że  z  podobnych  jednostronnie  uzdol- 
nionych jednostek  wychodzą  zwykle  bardzo  poży- 
teczni członkowie  społeczeństwa,  gdy  tak  zwani 
prymusi,   utrzymujący  bardzo  dobro  stopnie  ze 
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wszystkich  przedmiotów,  nie  przekraczają  w  życiu 
granic  przeciętności. 

Korepetytor  ucznia  klas  wyższych,  oprócz 
pomocy  w  naukach,  wywiera  zwykle  na  swego 
wychowańca  bardzo  pożądany  wpływ  moralny, 
między  korepetytorem  a  uczniem  następuje  w  krót- 
kim czasie  wymiana  idei;  gimnazyasta  przejmuje 
jaśniej  sformułowane  poglądy  studenta,  i  lekcya, 
wywołana  „dwóją  z  greki,-'  kończy  się  w  więk- 
szości wypadków  prawdziwą,  pożyteczą  dla  stron 
obu  przyjaźnią. 


A  więc  praca  korepetytorów  sumiennych, 
których  imię,  powtarzam,  jest  legion,  należy  bez 
wątpienia  do  zajęć  produkcyjnych,  które  trzeba 
popierać  wszystkiemi  siłami.  Wielkaby  była 
szkoda,  gdyby  pod  wpływem  artykułu  p.  Morżkow- 
skiego,  napisanego  widocznie  z  najlepszemi  chę- 
ciami, liczba  wakujących  lekcyi  się  zmniejszyła. 
P.  Morzkowski  radzi  studentom  uniwersytetu  szu 
kać  innych  sposobów  zarobku,  cytując  przysłowie: 
,, Pomysłowość  jest  nieodrodnera  dziecięciem  po- 
trzeby;" ale  zaprawdę  owa  , .pomysłowość"  w  zna- 

 '^^^r^^t^  


lezieniu  środków  utrzymania  jest  już  wyczerpa- 
ną, i  w  strasznej  nędzy  znalazłyby  się  masy  na- 
szej starszej  uczącej  się  młodzieży,  pozbawio- 
no swoich  marnie  płatnych  lekcyi  *). 

Alfred  Lor, 


*)  Treściwie  napi.sany  artykuł  p.  Morzkowskiego 
dotyka  i  palącej  kwostyi  nizkiego  wynagrodzenia  ko- 
repetytorów. Ważnej  tej  sprawie,  jako  nie  mającej 
ścisłego  związku  z  pożytkiem  pomocy  domowej,  poświę- 
cimy oddzielny  artykuł.  A.  L. 


Z  TEATRU. 


Sztuki  konkursowe.  —  Teatr  prywatny  Z.  Przybyl- 


;kiego. 


dramacie  i  komedyi  rozpoczęła  się  do- 
ba konkursowa.  Jak  długo  potrwa, 
trudno  w  tej  chwili  przesądzać,  nie- 
tylko  z  powodu  małej  liczby  sztuk, 
przyjętych  przez  dyrekcyę  teatrów  do 
przedstawienia  z  konkursu  Kuryera  Warszawskiego, 
lecz  i  ze  względu  na  ogólną  wartość  materyału, 
z  którego  konkurs  musiał  wybierać.  O  rzeczach 
doskonałych  niema  mowy;  takie  nie  istniały  i  ni- 
gdy na  żadnym  konkursie  istnieć  nie  będą,  ale 
wartość  tak  zwanych  „względnie  najlepszych' 
utworów  jest  do  tego  stopnia  zależną  od  stosun- 
ku swego  do  całości  plonu,  że  sprawozdania  ko- 
mitetów konkursowych,  o  ile  biorą  w  rachubę 


Kaśka  (p.  Marcello)  (Akt  III)  Skiba  (p.  Rapacki) 


ten  właśnie  stosunek,  w  należytą  ujęty  syntezę, 
bywają  niekiedy  bardziej  zajmującemi  od  wyróż- 
nionych utworów,  odbija  się  w  nich  bowiem  cało- 
kształt twórczych  w  danym  momencie  i  w  da- 
nym kierunku  usiłowań. 

Interesującym  ze  wszechmiar  jest  referat 
Komisyi  konkursowej  Kuryera  Warszaioskiego;  zaj- 
mując jednak,  jednocześnie  usposabia  czytelnika 
sceptycznie  względem  osiągniętych  wyników,  i  te- 
go właśnie  obawiali  się  ci,  którzy  nie  aprobowali 
ogłoszenia  sprawozdania  przed  odegraniem  sztuk 
zalecanych. 

Wiadomo,  że  jednym  z  zasadniczych  warun- 
ków konkursu  było  poddanie  sztuk  wyróżnionych 
ogniowej  próbie  przedstawienia  w  celu  uzupełnie- 
nia literackiego  kryteryum  sędziów  wrażeniami  ze 
sceny. 

Nie  był  ten  warunek  bynajmniej,  jak  tu  i  ow- 


Arendarz  (p.  Wojdałowicz). 


dzie  mniemano,  apelacyą  do  sądu  publiczności, 
jakoby  powołanej  do  wydania  ostatniego  wyroku, 
lecz  miał  dla  komisyi  konkursowej  stanowić 
sprawdzian,  czy  danej  sztuki  nie  oceniła  jedno- 


stronnie, bez  uwzględnienia  wymagań  teatru.  Je- 
żeli zatem  z  jednej  strony  przypuszczalną  była 
w  pewnej  mierze  możliwość  zbiorowej  suggestyi, 
sprawiającej  niekiedy,  że  zdanie  jednostki  lub 
grupy  jednostek  traci  swoją  niezależność  pod 
działaniem  ryczałtowego  sądu  tłumów— to  z  dru- 
giej, publiczność  miała  sobie  przedstawione  po- 
budki, jakiemi  kierowali  się  sędziowie,  przezna- 
czywszy niektóre  sztuki  do  rozstrzygającego 
współzawodnictwa  na  scenie.  Czytając  w  spra- 
wozdaniu, że  ,,rzut  oka  na  całość  plonu  świadczy 
na  ogół  o  ubóstwie  pomysłowości  i  oryginalności 
twórców  i  stwierdza  chroniczny  fakt  naśladow- 
nictwa;" i  że  „sąd  konkursowy  po  rozpoznaniu 
wszystkich  utworów  na  konkurs  nadesłanych  nie 
znalazł  pośród  nich  tak  wybitnego,  żeby  nie  na- 
stręczał uwag  i  zastrzeżeń,  bądź  z  etycznego, 
bądź  z  estetycznego  punktu  widzenia;"  widz  mógł 
sobie  wyrobić  pojęcie  o  skali,  jaką  przykładano 
„przy  ważeniu  wad  i  zalet"  do  utworów  „uzna- 
nych jako  względnie  najlepsze"  i  stanąć  tym  spo- 
sobem na  jednakowym  z  komisyą  konkursową  po- 
ziomie literackim.  Jest  to  więc  zarazem  zaspoko- 
jenie sumienia  krytycznego  i  do  pewnego  stop- 
nia ochrona  od  zagalopowania  się  w  tę  lub  w  ową 
stronę  wrażliwości  teatralnej. 


Sąd  familijny  (Ajct  II). 

Szkicowa!  na  praedstawieniu  St.  Lentz. 
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Kładę  nacisk  na  wyrażenie:  .,do  pewnego 
stopnia,"  bo  występuje  tu  jeszcze  bądź  za  auto- 
rem, bądź  przeciwko  niemu,  trudny  do  oblic.enia 
czynnik:  gra  aktorów,  która  tę  wrażliwość  po- 
pchnąć zawsze  może  w  nieprzewidzianym  kierun- 
ku. Jak  zaś  dalece  z  tym  czynnikiem  rachować 
się  trzeba,  dowiodło  przedstawienie  pierwszego 
z  kolei  utworu  konkursowego  „Familia." 

Jest  to  dramat  ludowy,  a  więc  najryzykow- 
niejszy  na  naszej  scenie  eksperyment,  zarówno 
wobec  publiczności,  tolerującej  chłopa  tylko  na 
wakacyach,  w  ogródku,  kiedy  śpiewa  kuplety  i  tań- 
czy krakowiaka,  jak  w  stosunku  do  aktorów,  któ- 
rym siermięga  i  jubka  paraliżuje  mowę,  ruchy 
i  wszystkie  nerwy  sceniczne.  Rzeczywiste  zdol- 
ności, wybitne  talenty  nie  dorastają  w  takich  ra- 
zach do  miary  skromnego  aktora  prowincyonalne- 
go,  dochodzącego  snadź  w  koczowniczej  swojej 
egzystencyl  do  szczerszego  zetknięcia  z  naturą. 

I  dzieje  się  wtedy  tak,  że  dla  obalenia  te- 
go, jak  się  mówi  u  nas  za  kulisami,  przesądu, 
czy  też  uprzedzenia,  aktorowie  nadużywają  środków 
aktorskich,  artyści  tracą  równowagę  artystyczną, 
a  przedstawiane  przez  nich  figury  nabierają  fan- 
tastycznych kształtów. 

Coś  podobnego  stało  się  w  ,, Familią,"  może 
dla  tego,  że  autor  tego  dramatu  świadomie,  czy  też 
bezświadomie,  zdawał  się  otwierać  fantazyi  gra- 
jących, pewien  upust  w  fikcyjnym  trochę  pod- 
kładzie sztuki,  w  rozpędzie  ścierających  się  z  so- 
bą namiętności  i  w  języku  ostrożnie  akcentowa- 
nym gwarą  ludową.  (D.  n.) 

W.  Bogusławski. 


Nasze  ryciny. 

^!-^ 

Wacław  Pawliszak:  Banny — Działalność  ar- 
tystyczna Wacława  Pawliszaka  jest  bardzo  różno- 
rodna. Znakomity  znawca  Wschodu  i  zamierzch- 
łych epok  przeszłości  dziejowej,  artysta  ten 
w  każdym  ze  swoich  obrazów  wykazuje,  prócz 
talentu,  głęboką  wiedzę  ogólną.  Rzec  można,  że 
jest  to  artysta  w  tym  rodzaju,  którego  domagał 
się  Flaubert:  łączy  on  bowiem  w  sobie  talent 
i  naukę.  Niezadługo  czytelnicy  nasi  będą  mieli 
sposobność  poznać  bardziej  szczegółowo  cało- 
kształt działalności  artystycznej  Pawliszaka  w  nu- 
merze specyalnym  Tygodnika,  poświęconym  wy- 
łącznie temu  artyście.  Obecnie  dajemy  znowu 
jedną  z  próbek  jego  talentu.  Rycina  obecna  wyo- 
braża scenę  z  barwnego  żjcia  Albanii.  Na  tle 
pejzażu  miejskiego  stoją  trzej  jeźdźcy.  Jeden 
z  nich  ranny.  Pukają  do  drzwi  domu,  chcąc  pro- 
sić o  pomoc  dla  rannego  i  przytułek.  Kostiumy, 
typy,  charakter  zewnętrzny  szczegółów,  wszystko 
utrzymane  we  właściwym  stylu  i  nadaje  obrazowi 
doskonały  koloryt  lokalny. 

Wdhj  Spatz:  Chrystus  Pocieszyciel  pew- 
nym odłamie  malarstwa  współczesnego  zauwa- 
żyć się  daje  silny  i  stanowczy  zwrot  do  tak 
zwanych  motywów  biblijnych.  Artyści  poczy- 
nają coraz  częściej  w  Biblii  szukać  źródła 
twórczości.  Niema  chyba  potrzeby  dodawać,  że 
znajdują  je,  obfite,  wspaniałe,  niema]  niewyczer- 
pane. Czytelnicy  pamiętają  zapewne  słynny  obraz 
Munkaczego,  który,  nawiasem  mówiąc,  stał  się 
powodem  namiętnych  polemik;  znają  również  do- 
brze Fryderyka  Uhde,  który  w  obrazach  swoich 
pojął  Chrystusa  w  sposób  oryginalny,  a  pełen 
prostoty.  Świeżo  publiczność  warszawska  poznała 
kompozycye  Saszy  Schneidera;  niedawno  także 
pisaliśmy  i  dawali  reprodukcye  z  prac  zmarłego 
Puvis'a  de  Chavannes.  Jest,  prócz  tych,  i  wielu, 
Avielu  innych  artystów,  którzy  pracują  niemal  wy- 
łącznie nad  tematami  biblijnymi.  Z  zestawienia 
choćby  tych  kilku  wzmiankowanych  powyżej  ma- 
larzów,  łatwo  się  przekonać,  jak  różnorodnie  każ- 
dy z  nich  pojmuje  te  motywy  i  w  jak  odrębny 


sposób  odtwarza  je  środkami  swojej  sztuki.  Na 
jednym  punkcie  schodzą  się  oni  prawie  wszyscy: 
unikają  tradycyjnej  banalności,  tworząc  postać 
Boską  Odkupiciela.  Wcale  też  nie  banalny,  a  zu- 
pełnie indywidualny  jest  sposób  pojęcia  Willy 
Spatza.  Postawił  on  Zbawiciela  w  otoczeniu  no- 
woczesnem,  wystylizował  akcesorya  z  wielką  su- 
miennością, a  typy  zebranych  postaci  pogłębił 
w  wyrazie.  Wytworzył  też  nastrój  uroczysty,  pe- 
łen powagi  i  majestatu.  Figura  Chrystusa  na 
tern  tle  odbija  znakomicie  w  ruchu  i  wyrazie.  Na- 
strój potęguje  jeszcze  umiejętno  wyzyskanie  efek- 
tów oświetlenia:  postać  Chrystusa  i  bolejącej  ko- 
biety stoją  w  pełnem  świetle,  wytwarzając  dobry 
kontrast  z  plamami  cieni  i  świateł  na  drugiej  stro- 
nie obrazu. 

Jerzy  Waltenherger:  Koniec  śioiata.  —  Wielki 
tryptyk,  który  obecnie  znajduje  się  na  wystawie 
obrazów  Aleksandra  Krywulta,  jest  dziełem  mala- 
rza niemieckiego,  Jerzego  Waltenbergera.  Obraz 
ten,  pomyślany  niezwykle  głęboko,  ma  za  punkt 
wyjścia  hypotezę  naukową,  według  której  słońce 
traci  stopniowo  swą  energię,  wygasa,  ziemię  więc 


Jerzy  Waltenherger. 


czekają  w  przyszłości  ciemności  wieczyste  i,  co 
za  tem  idzie,  zanik  zupełny  życia  organicznego. 
W  pierwszej  części  obrazu  widzimy  zapowiedź 
końca  świata:  ,, widmo  śmierci,"  unoszące  się  nad 
ziemią.  Ludzkość,  nie  widząc  dla  siebie  żadnego 
ratunku,  pogrąża  się  z  rozpaczy  w  orgiach  i  uży- 
ciu. Na  tem  tle  występuje  potężna  postać  mści- 
ciela grzechów  ludzkich.  W  głębi  anioł  śmierci. 
Druga  część  tryptyku  wyobraża  ostatnie  chwile 
rodzaju  ludzkiego  na  ziemi:  niewielka,  pozostała 
jeszcze  przy  życiu  garstka  ludzi,  oczekuje  z  utęsk- 
nieniem końca  swego  życia  doczesnego,  by  się 
przenieść  w  światy  lepsze.  Trzeci  obraz  wresz- 
cie wyobraża  powszechne  odkupienie  i  przebudze- 
nie się  wiosny  wiecznej. 

Artur  Kampf:  Pielgrzymka  do  Revelaar. — Mia- 
steczko Kevelaar,  położone  w  okręgu  Geldern, 
w  okolicach  Dusseldorfu,  od  r.  1642  posiada 
obraz  cudowny,  który  ściąga  mnóstwo  pielgrzy- 
mów. Poczynając  od  końca  czerwca,  aż  do 
Wszystkich  Świętych,  do  Ke- 
velaar  przybywają  tłumy  po- 
bożne z  najdalszych  stron  Nie- 
miec, a  nawet  z  Holandyi. 
Pielgrzymi  szukają  tam  uzdro- 
wienia ciała  i  ducha,  lub  też 
zanoszą  modły  dziękczynne 
za  łaski  otrzymane.  Do  miej- 
sca tego  odbywają  się  licz- 
ne pielgrzymki  pod  przewod- 
nictwem kapłanów.  Malarz 
Kampf  wyzyskał    dla  swe- 


go obrazu  ten  ciekawy  motyw  i  wyzyskał  go 
tak  dobrze,  że  galerya  Drezdeńska  kupiła  ten 
obraz  do  swoich  zbiorów.  Chwila,  którą  wybrał 
artysta,  odznacza  się  podniosłym  nastrojem:  tłum 
pielgrzymów  klęczy  przed  balustradą,  a  u  samego 
obrazu  N.  M.  Panny  widać  zbolałą  postać  kobiety, 
która  szuka  tu  pociechy  i  ukojenia  w  nieszczęściu. 
Twarze  pielgrzymów  wyrażają  znakomitą  różno- 
rodność typów. 

ODPOWIEDZI. 

Panu  Aug.  zProwincyi.  Adres  jest  autentyczny. 
Widocznie,, antysemickie"  przekonania  p.  Jeleń- 
skiego  pozwalają  mu  na  to,  jak  i  na  wiele  innych 
rzeczy,  mianowicie  na  posługiwanie  się  żydowski- 
mi agentami  do  zbierania  ogłoszeń,  oraz  drukowa- 
nie ogłoszeń  żydowskich  w  atyseiiiickiej  Roli.  Co 
gorsza,  pan  Jeleński,  prócz  ogłoszeń  żydowskich 
jawnych,  drukuje  ogłoszenia  zamaskowane,  które 
, .antysemickich"  prenumeratorów  mogą  w  błąd 
wprowadzić.  Tak  np.  istnieje  firma  Jakóba  i  Jó- 
zefa Ivohna,  firma  zresztą  bardzo  przyzwoita, 
która  ani  na  szyldzie,  ani  w  ogłoszeniach  druko- 
wanych na  szpaltach  pism  innych,  wcale  się  ze 
swoim  semityzmem  nie  ukrywa.  Tymczasem 
Rola  drukuje  to  ogłoszenie,  podając  dokładny  adres, 
ale  pomijając  semicko  brzmiące  nazwisko  właści- 
cieli, jak  to  widać  z  załączonych  faksymiliów  foto- 
graficznych, które  należy  dokładnie  porównać:  oba 
anonse  są  identyczne,  tylko  Rola  przemilczała  na. 
zwisko,  wymienione  w  Kuryerze,  To  zakrawa  na 
podstęp...  O  pomyłce  nie  może  tu  być  mowy, 
gdyż  firma  za  bardzo  dobrze  jest  znaną  w  mieście 
i  za  często  ogłasza  się  w  Roli.  Jakże  sobie  tló- 
maczyć  takie  postępowanie  pisma,  które  na  czele 
działu  ogłoszeń  drukuje  tłustym  drukiem  na- 
stępującą odezwę:  „Prosimy  Szanownych  czy- 
telników naszych  o  popieranie  firm  chrześcijańskich, 
których  adresy  znaleźć  mogą  w  każdym  numerze 
RuJi.  Ogłoszeń  firm  źjdowskich  nie  po- 
mieszczamy!.." Tymczasem  ogłoszenia  firm  ży- 
dowskich znajdują  się  prawie  w  każdym  numerze 
Roli,  zwłaszcza  w  latach  ostatnich.  Spis  spraw- 
dzony dokładnie  posiadamy. 
Oto  dokumenty: 
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Polityka. 

Poprzednią  kroniczkę  polityczną  za- 
jęła nam  w  przeważnej  części  mowa 
lorda  Salisburego,  a  i  dzisiejszą  jeszcze 
poświęcić  musimy  mowie  innego  człon- 
ka rządu  angielskiego.  Chamberlaina. 
Minister  kolonii  przemawiał  dwa  razy, 
dzień  po  dniu,  w  Manchesterze, 
a  główna  treść  tej  ważnej  mowy  przed- 
stawia się  jak  następuje:  „Uzbrojenia 
Anglii  nie  miały  na  celu  groźby  wzglę- 
dem tego  lub  owego  mocarstwa  i  nie 
powinny  być  rozumiane  w  ten  sposób. 
Są  to  jedynie  środki  ostrożności,  które 
wydawały  się  uzasadnionymi  w  chwili 
poważnego  zatargu  z  innem  państwem. 
Nierozumną  byłoby  rzeczą  zaprzestać 
uzbrojeń,  nim  wszelkie  niebezpie- 
czeństwo minęło.  Sądzę,  iż  wszyscy 
przyjaciele  pokoju  żywią  nadzieję,  iż 
postanowienie,  powzięte  przez  Prancyę 
w  sprawie  Paszody,  mieści  w  sobie 
uznanie  tej  zasady,  za  którą  walczy- 
my. Imieniem  tedv  Egiptu,  który  kosz- 
tem największych  ofiar  wybawiliśmy 
od  rozpadnięcia  się  i  któremu  zapew- 
niliśmy warunki  pomyślnego  rozwoju, 
oświadczam,  że  czujemy  się  w  prawie 
do  panowania  nad  wszystkiemi  ziemia- 
mi, które  dawniej  do  niego  należały, 
albo  wpadły  w  ręce  derwiszów.  Kwe- 
stya  istotnej  granicy  pomiędzy  teryto- 
ryami  egipskiemi  a  francuskiemi  może 
być  rozwiązana  w  drodze  historycz- 
nych i  geograficznych  badań,  tudzież 
przyjacielskich  wyjaśnień.  Gotowi  je- 
steśmy dostarczyć  Prancyi  wszelkich 
rękojmi  co  do  ułatwienia  jej  przystę- 
pu handlowego  do  Nilu,  wszakże  bez 
naruszenia  rozwiniętej  przed  chwilą 
zasady.  Za  ustąpieniem  Marchanda 
powinno  pójść  zwinięcie  wszystkich 
posterunków,  ustanowionych  na  tery- 
toryach,  należących  dawniej  do  Egip- 
tu." Chamberlain  w  drugiej  mowie, 
mianej  w  Manchesterze,  rozwodził  się 

0  stosunkach  w  Azyi  Wschodniej. 
Mówca  oświadczył,  że  Anglia  nie  my- 
śU  stawiać  przeszkód  innym  pań- 
stwom; chce  ona  tylko  takich  nabyt- 
ków w  Chinach,  któreby  zabezpieczyły 
jej  stanowisko  handlowe  i  morskie. 
Anglia  nie  wystąpi  przeciw  zasadzie, 
że  rynki  chińskie  powinny  być  otwar- 
te dla  uczciwej  konkurencyi.  W  za- 
kresie koncesyi,  które  pozyskały  w 
Chinach  różne  państwa,  Anglia  dotąd 
nie  ma  powodu  do  skargi;  zachodzi  je- 
dnak obawa,  że  w  przyszłości  handel 
angielski  może  być  z  pewnych  rynków 
wyparty.  Staraniem  Anglii  jest  za- 
pewnić polityce  ,, otwartych  drzwi" 
powodzenie  trwalsze,  niżby  dać  mogły 
umowy  pisane.  Zabezpieczenie  takie 
możliwe  jest  tylko  drogą  porozumie- 
nia państw,  któreby  miały  dość  siły 
do  ustalenia  w  Chinach  liberalnej  po- 
lityki   handlowej.     Niemcy,  Japonia 

1  Stany  Zjednoczone  są  dla  tej  polity- 
ki życzliwie  usposobione,  mogłyby 
więc  te  państwa,  w  porozumieniu 
z  Anglią  taką  siłę  wytworzyć.  Mó- 
wiąc jeszcze  o  Stanach  Zjednoczonych, 
Chamberlain  nadmienił,  że  jakkolwiek 


stosunek  ich  z  Anglią  jest  blizki,  je- 
dnakże niema  mowy  o  formalnem 
przymierzu,  którego  Anglia  nie  potrze- 
buje. Anglia  wystarcza  sobie  sama; 
jeżeli  zaś  wejdzie  w  przymierze,  to 
z  pewnością  da  tyle,  ile  otrzyma  ko- 
rzyści. Mówca  wyraził  dalej  zadowo- 
lenie, że  stosunki  z  Niemcami  uczyni- 
ły postępy;  nie  widzi  on  nigdzie  ta- 
kiego punktu,  w  którymby  interesy 
Anglii  i  Niemiec  były  sprzeczne,  uwa- 
ża przeto  za  możliwe  utrwalenie  po- 
rozumienia z  Niemcami  nawet  bez  for- 
malnego aliansu. — Tak  więc  John  Buli 
brzęka  dalej  orężem  i  przekonywa 
się,  że  groźne  to  polowanie  mija  bez 
wrażenia.  Jaki  będzie  rezultat  osta- 
teczny, nie  można  przesądzać,  ale 
tymczasem  Anglia  ma  taką  minę,  jak- 
by miała  dyktować  polecenia  światu. 
Dużo  się  też  mówi  o  przymierzu  ze 
Stanami  Zjednoczonymi,  to  znowu 
o  porozumieniu  czterech  państw: 
Anglii,  Niemiec,  Japonii  i  Ameryki. 


Ś.  p.  Alexandra  Rakiewiczowa, 
zmarła  d.  25  listopada  r.  b. 


Z  teatru. 

W  operze  warszawskiej  prym  trzy- 
ma „Hrabina"  Moniuszki,  której  każde 
przedstawienie  zapełnia  szczelnie  wi- 
downię Teatru  Wielkiego.  Wznowio- 
no także  operę  Boity  „Mefistofeles," 
ale  bez  powodzenia. — W  teatrze  Roz- 
maitości rozpoczyna  się  serya  przed- 
stawień sztuk,  zaleconych  do  grania  na 
konkursie  Kuryera  Warszaicskiego. 
Pierwsza  z  nich  p.  t.  ,, Familia"  uka- 
zała się  w  sobotę  i  wywołała  żywe  za- 
jęcie i  dyskusyę  w  prasie  i  wśród  pu- 
bliczności. —  Teatr  Mały  (w  ogro- 
dzie Saskim)  wystawił  nową,  nie  zasłu- 
gującą na  słówko  odznaczenia  farsę 
Busnacha  i  Duvala  p.  t.  „Zastępca," 
a  zamierza  w  przyszłym  tygodniu 
wznowić  ,, Maćka  Samsona"  Galasie- 
wicza. 

Teatr  prytvatny  pod  dyrekcyąZ.  Przy 
bylskiego  daje  jeszcze  przedstawienia 
w  sali  Doliny  Szwajcarskiej.  Raz 
na  tydzień  odbywają  się  tam  wieczor- 
ki dla  członków  Towarzystwa  łyżwiar- 
skiego, połączone  z  przedstawieniem 
teatralnem.      W  ubiegłym  tygodniu 


wystawił  p.  Przybylski  dwie  sztuki 
nowe,  mianowicie  jednoaktówkę  włas- 
ną p.  t.  ,, Znawca  kobiet,"  bezpreten- 
syonalny  obrazek  wiejski,  oraz  trzyakto- 
wą sztukę  Grabowieckiego  ,,Harpago- 
ni,"  graną  w  r.  z.  ^e  Lwowie  i  w 
Krakowie. 

Z  teatru  Krakowskiego.  Bez  życia  roz- 
poczęty sezon  jesienny  trwa  w  dal- 
szym ciągu,  tak,  iż  z  konieczności  na- 
leży Avnioskować,  że  obecny  dyrektor, 
który  za  kilka  miesięcy  kończy  swą 
działalność,  ma  zamiar  zanudzić  pu- 
bliczność; to  też  ta  ostatnia  w  rzeczy- 
wistości prawie  zaprzestała  uczęszczać 
do  teatru.  Dano  jej  bowiem  bardzo 
względnej  wartości  tłómaczenia,  jak 
,, Zazdrośnica"  Bissona,  niemiecki  fa- 
brykat ,,Bartel  Taraser"  i  prawie  pla- 
giat ,.Dalilli"  Peuillefa,  p.t. ,, Symfonia" 
Modesta  Czajkowskiego.  Z  oryginal- 
nych utworów  wystawiono  , .Szaławiłę" 
Glińskiego  i  w  dniu  29  z.  miesiąca 
„Wędrowną  muzę"  Michała  Bałuc- 
kiego. Niestety,  w  „Muzie"  tej  nie 
dopisała  zasłużonemu  pisarzowi  mu- 
za, gdyż  przedstawiona  farsa,  ma- 
jąca dać  obraz  z  życia  teatrów  pro- 
wincyonalnych,  niczem  nie  przypomina 
utalentowanego  autora  „Radców  pana 
radcy,"  „Emancypowanych,"  ,, Grubych 
ryb"  i  t,  d.  Jest  to  bezwarunkowo 
rzecz,  która  powinna  była  pozostać 
w  tece  autorskiej,  dowodem  czego 
oziębłe  przyjęcie  przez  publiczność, 
która  nie  zdobyła  się  nawet  na  to,  by 
autora  (dziecię  Krak  owal  j  choć  raz 
wywołać.  W  kierunku  dodatnim  z 
dwumiesięcznego  sezonu  niema  nic 
do  napisania  w  rachunku  obecnej  dy- 
rekcyi.  K.  C. 

Z  muzyki. 

W  Krakowie  dnia  17  z.  m.  wystąpił 
z  koncertem  własnym  młody  skrzypek, 
Henryk  Opieński,  uczeń  Wł.  Górskiego, 
kończący  obecnie  studya  nad  kompo- 
zycyą  u  znanego  profesora  Urbana 
w  Berlinie.  Krytyka  przyjęła  artystę 
bardzo  życzliwie,  rokując  przyszłość 
jego  talentowi  komipozytorskiemu,  któ- 
rego próby  złożył  w  ,, pieśniach"  peł- 
nych polotu,  o  subtelnym,  wytwornym 
akompaniamencie,  i  w  melodyjnej,  popu- 
larnej ,, Kołysance"  na  skrzypce. 

Nowe  si)osoll)y  balsamowauia. 

Oddawna  już  ogólne  zaciekawienie 
uczonych  budziły  mumie  egipskie,  owe 
dokumenty  odległej  epoki  i  pozostało- 
ści zdumiewającej  ówczesnej  cywiliza- 
cyi.  Zatrzymując  się  w  muzeach 
przed  mumiami  faraonów,  uczeni  z  ża- 
lem myśleli,  iż  tajemnica  przygotowy- 
wania mumii  z  biegiem  wieków  bez- 
powrotnie zaginęła.  Uczony  włoski, 
Gerolamo  Segato,  przeszło  80  lat  temu, 
odbył  podróż  do  Afryki  i  tam  poszuki- 
wał trupów,  zasuszonych  naturalnie, 
w  gorącym  piasku,  usiłując  następnie 
naśladować  naturę  w  tym  procesie. 
Lecz  długi  pobyt  w  głębi  pira- 
mid zrujnował  jego  zdrowie  do 
tego  stopnia,  że  wkrótce  po  powrocie 
do  ojczyzny  umarł,  unosząc  tajemnicę 


swoją  do  grobu.  Od  tego  czasu  roz- 
liczni badacze  usiłowali  odtworzyć  za- 
ginione odkrycie  Segata.  Ale  niestety, 
wszystkie  używane  przez  nich  środki, 
jak:  kwas  arszenikowy  Frankina, 
tanina  Grimeira  i  Ruspini'ego,  miesza- 
nina gliceryny,  cukru  i  saletry  von 
Wettera,  okazały  się  albo  niezupełnie 
powstrzymującemł  dzieło  zepsucia,  albo 
też  wytwarzającemi  mumifikacyę  nie- 
całkowitą, bo  czarną  lub  zielonkową. 
budzącą  tylko  wstręt  i  myśl  proiana- 
cyi  nieboszczyka.  Ostatnimi  czasy 
dopiero,  znakomity  uczony  włoski  ana- 
tom, Efisio  Marini,  odniósł  najwyższy 
tryumf  nad  dziełem  zniszczenia  natu- 
ry, osiągnąwszy  zdumiewające  sposo- 
by balsamowania  ciał  ludzkich  i  zwie- 
rzęcych, zachowując  ich  natural- 
ny wygląd  i  piękność,  zamieniając 
je  w  skamieniałości,  lub  też  utrzy- 
mując je  w  stanie  ciągłej  świe- 
żości i  giętkości.  Ciała,  zakonserwo- 
wane przez  uczonego  anatoma,  przez 
długie  lata  zachowują  miękkość  tkanek, 
karnacyę  skóry  i  giętkość.  Poddając 
ciało  kilkakrotnym  kąpielom,  Marini 
doprowadzał  je  do  stanu  przejściowego, 
mianowicie  zasuszenia.  Po  zanurzeniu 
w  specyalnym  płynie  tak  przygotowa- 
nego ciała  Marini  otrzymał  ciało  z  pier- 
wotnemi  jego  własnościami.  Mógł  on 
w^ykonywać  na  niem  wszelkie  opera- 
cye  i  badania  anatomiczne  tak,  jak  na 
świeżym  trupie.  Poddając  je  następ- 
nie pow^yższemu  procesowi,  mógł  tego 
samego  ciała  używać  do  ponownych  ba- 
dań Odkrycia  Marini'ego  narobiły 
wrzawy  w  świecie  naukowym.  Pierw- 
sze doświadczenie  odbywał  Marini 
w  obecności  cesarza  Napoleona  III, 
przywracając  skamieniałej  mumii 
z  przed  kilku  tysięcy  lat  świeżość 
i  elastyczność  członków.  Cesarz,  prze- 
jęty najwyższym  podziwem  dla  tak 
cudownego  odrodzenia,  obdarzył 
włoskiego  anatoma  krzyżem  Legii 
honorowej  i  polecił  swemu  doktorowi, 
słynnemu  Nelatonowi  złożyć  sprawo- 
zdanie o  pracach  Marini'ego,  Nelaton 
wyraził  życzenie  przywrócenia  stanu 
świeżości  zasuszonej  nodze.  Dla 
stwierdzenia  jej  tożsamości  przedziura- 
wił kość  i  przewlókł  przez  nią  ta- 
siemkę, na  której  się  podpisał.  Marini 
po  kilku  dniach  przywrócił  nodze  nie- 
tylko  świeżość,  lecz  karnacyę  i  mięk- 
kość tkanek,  dozwalającą  na  przygoto- 
wanie z  niej  preparatu.  Nogę  tę, 
oraz  wiele  podobnych  preparatów,  moż 
na  oglądać  w  zbiorach  doktora  Mari- 
ni'ego  w  Neapolu,  razem  z  autografa- 
mi uczonych,  obecnych  przy  doświad- 
czeniach. Bardziej  ciekawj^m  jest  spo- 
sób zachowywania  ciał  umarłych,  na- 
dający tkankom,  a  nawet  krwi,  twardość 
marmuru.  W  tychże  zbiorach  oglądać 
można  rozmaite  części  ciała  ludzkiego, 
odróżniające  się  od  odpowiednich  czę- 
ści posągu  tylko  karnacyą  i  naskór- 
kiem. Przedmiotem  jednakże,  który 
oryginalnością  sw^oją  przykuwa  uwagę 
każdego,  zwiedzającego  te  zbiory,  jest 
stolik.     Blat  jego  wyłożony  mozaiką 
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ze  skamieniałych  organów  Judzkich: 
krwi,  mózgu,  żółci,  płuc  i  wątroby, 
tworzących  całość,  pełną  ponurego 
artyzmu.  W  środku  blatu  Marini 
umieścił  kobiecą  rękę  w  ten  sposób, 
by  raódz  obserwować  jej  przezroczy- 
stość, a  pod  ręką  umocował  zrobiony 
z  kawałka  mózgu  naparstek,  a  na  nim 
wyrył  rok  wykonania  tej  pracy:  1862. 
Również  ciekawym  okazem  skamienia- 
łości jest  medalion,  zrobiony  ze  krwi 
Garibaldiego.  Generał  w  liście,  nade- 
słanym Marini'erau,  w  serdecznych  wy- 
razach dziękuje  za  tak  niezwykłą  i  mi- 
łą pamiątkę.  Najwięcej  jednak  sławy 
przysporzyło  włoskiemu  badaczowi  za- 
chowywanie ciał  umarłych  w  stanie 
stałej  świeżości  i  miękkości.  Palce 
u  rąk  są  zupełnie  giętkie,  żyły,  arterye, 
muskuły,  nerwy  zachowują,  mimo  utra- 
ły  życia,  jego  pozory.  Preparaty  po- 
wyższe, poddane  działaniu  promieni 
Roentgena,  okazują  się  najbardziej 
przezroczystymi;  gdy  w  ciele  ży- 
wem  znać  zawsze  kości  i  części  twar- 
de, tutaj,  przeciwnie,  lekki  zaledwie 
cień  ujawnia  obecność  szkieletu.  Po- 
wód jednakże  tego  zjawiska  nie  jest 
dokładnie  jeszcze  zbadany.  Tak  za- 
chowane ciała  nie  przyw^odzą  wcale 
na^myśl  pojęcia  o'śmierci;'przeciwnie, 


niożnaby  myśleć,  że  pod  pozorami  wyobraża  ma- 
znieruchomienia  zazdrośnie  ukrywa  się  łą  dziewczyn- 
źycie.  Wynalazki  doktora  Marini'ego  kę,  uśpioną  — 
z  pożytkiem  dadzą  się  zastosować  że  się  tak  wy- 
w  anatomii  opisowej  i  patologicznej,  razimy— przez 
w  dochodzeniu  przestępstw,  w  antro-  doktora  Mari- 
pologii  kryminalnej,  w  chirurgii,  przy  niego.  Trochę 
zachowywaniu  fauny  i  flory  podmor-  blada,  z  Czar- 
skiej i  t.  p.  Naprzykład  dla  frenologii  nymi  kędzior- 
nadzwyczaj  ważnem  będzie  zachować  kami,  wijącymi 
mózg  z  właściwymi  mu  rozmiarami  się  po  wezgło- 
i  barwą;  należy  zwrócić  uwagę,  że  win, pełna świe- 
obecnie,  przy  zwykłych  sposobach  za-  żości  i  dziecię- 
chowy wania,  mózg  zmniejsza  się  do  cego  uroku, 
'A,  lub  nawet  'A  naturalnej  wielkości,  mała  Marya, 
Muzeum,  złożone  z  preparatów,  sporzą-  chociaż  od  cza- 
dzonych  powyższą  metodą,  byłoby  su  jej  zabalsa- 
rzeczą  jedyną  na  świecie  i  nadzwy-  mowania  minę- 
c/aj  ciekawą.  W  najzasobniejszych  ło  już  lat  kilka, 
uniwersytetach  i  akademiach,  używa-  zda  się  być  u- 
jących  najszerszego  rozgłosu,  powyż-  śpioną  tym  słod- 
sze preparaty  są  przygotowane  z  wos-  kim,  nie  win- 
ku, ścisłość  ich  pozostawia  zawsze  nymsnem,wła- 
bardzo  dużo  do  życzenia  i  nie  może  ściwym  i  s  t  o- 
nie  wzbudzać  różnych  wątpliwości,  tom,  które  nie 
.Metoda  Marini'ego  dała  olśniewająco  zaznały  jeszcze 


Zabalsamowane  ciało  kardynała  San  Felice. 
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wyniki  w  zastosowaniu  jej  do  konser- 
wowania podmorskiej   flory  i  fauny; 

najżywsze  barwy 
nie  tracą  swego 
blasku.  Różowe  i 
zielone  wodorosty 
wyglądają.  jak 
gdyby  dopiero  co 
wydobyte  były  z 
wody;  łuska  ry- 
bia mieni  się,  jak 
tęcza.  Nawet  świat 
'  mikroskopijny  da 
się  w  ten  sposób 
przechowy  wa  ć. 
Najcudowniejszera 
jednakże  jest  za- 
stosowanie nowej 
metody  do  ciała 
ludzkiego...  Tu 
uczony  przemienia 
się  w  artystę,  i  pod 
czarodziejską  rę- 
ką doktora  Mari- 
ni'ego  śmierć  przy- 
Liera  pozór  głębo- 
kiego, słodkiego 
wypoczynku. 
Oboczny  rysunek 


trosk  życiowych.  Profesor  Marini 
zabalsamował  również  zmarłego  nie- 
dawno w  Neapolu  kardynała  Wil- 
helma San  Felice.  Czynności  tej  do- 
konał Marini  w  ciągu  czterech  dni. 

Z  miasta. 

Zalegająca  od  wielu  lat  w  warszaw- 
skiem   Towarzystwie  Dobroczynności 
sprawa    „funduszu  stypendyalnego," 
powstałego  z  darowizny  p.  J.  G.  Blo- 
cha, który  to  fundusz  urósł  tymcza- 
sem do  poważnej  sumy   62,000  rubli, 
przybrała  nową 
postać,  dzięki  no- 
wemu aktowi  da- 
rowizny, uznane- 
mu na  rzecz  To- 
warzystwa    D  0- 
broczynności  przez 
p.    J.   G.  Blocha 
przed  rejentem 
Kulikowskim,  w 
dniu  24  paździer- 
nika r.  b.  Wsku- 
tek tego  aktu,  któ  - 
ry  określa  warun- 
ki tej  nowej  fun- 
dacyi  na  cele  po- 


Mozajka  anatomiczna. 


mocy    naukowej,    fundusz  leżący  bez 
użytku  będzie  mógł  niebawem  spełniać 
swoje  przeznaczenie. 
Zmarli. 

Apolinary  Leioicki,  wójt  gminy  Moko- 
tów, powszechnie  szanowny  obywatel. 
Urodził  się  w  r.  1815  w  W.  Ks.  Po- 
znańskiem, zarządał  dobrami  Rogalin 
hhr.  Raczyńskich,  a  w  r.  1852  dobra- 
mi Wilanowskiemi.  W  r.  1856  nabył, 
w  pow.  Grójeckim  Przypki  i  Wolę 
Przypkowską.  ale  w  kilka  lat  potem 
postradał  znaczną  część  majątku. 
Ostatnio  mieszkał  w  Sielcach  pod  War- 
szawą. 

Zenon  Gieysztor,  niegdyś  właściciel 
Tyrkieliszek  pod  Kownem  i  radca  dy- 
rekcyi  szczegółowej  suwalskiej  Towa- 
rzystwa kredytowego  ziemskiego, 
ostatnio  urzędnik  kolei  Razarisko-Ural- 
skiej,  zmarł  w  Kozłowie  w  gub.  Tam- 
bowskiej,  lat  44. 

Agnieszka  Rudnicka,  siostra  miłosier- 
dzia, lat  83  życia,  63  powołania,  w  War- 
szawie. 

Konstanty  Łącki,  rejent  przy  kance- 
laryach  sędziów  pokoju  m.  Warszawy, 
lat  72.  Ukończywszy  t.  zw.  kursą 
prawne  w  Warszawie,  urzędował 
w  temże  mieście  w  trybunale  cywil- 
nym, następnie  w  Rawie  i  Czersku; 
w  r.  1863  wrócił  do  Warszawy. 

Konstanty  Lacour,  niegdyś  nauczyciel 
języka  francuskiego  w  gimnazyum, 
lat  76,  w  Warszawie. 

Zygmunt  Jezierski,  lekarz,  w  Jałtusz- 
kowie  w  gub.  Podolskiej,  lat  38. 
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Jedwab  z  pajsików. 

W  oczach  człowieka  nieświadomego, 
każde  stworzenie  brzydkie  zasługuje 
na  to,  żeby  je  zadeptać,  a  jednak  są 
istoty  bardzo  szpetne  a  zasługujące 
na  względy,  a  nawet  wdzięczność.  Tak 
się  mają  rzeczy  z  pająkiem.  Owad  ten 
zasługuje  na  uwagę  naszą  swymi  cu- 
downymi instynktami,  swą  przemyśl- 
nością, której  daje  dowody  w  rozpina- 
niu siatki,  swą  walecznością,  cierpli- 
wością, a  wreszcie  gorliwością,  z  któ- 
rą tępi  dokuczliwe  muchy  i  komary. 
Produkowane  prezeń  włókna,  jak  się 
przekonano,  mogą  nadto  dać  źródło 
nowemu  przemysłowi,  rywalizującemu 
z  jedwabnictwem.    Włóknem  tem  jest 


Jedwab  z  pająków. 


znana  powszechnie  pajęczyna,  w  którą 
pająk  nietylko  chwyta  owady,  lecz 
i  obwija  swoje  jajeczka.  Kilku  na- 
turalistów  wpadło  ostatnimi  czasy  na 
pomysł  zużytkowania  pajęczyny.  Do- 
świadczenia wykazały  jednak,  że  euro- 
pejskie gatunki  dostarczają  przędzy 
w  małej  ilości.  Zwrócono  się  tedy  do 
pająków  egzotycznych.  Natalis  Ron- 
dot  wskazał  gatunek  Epeira  socialis 
z  Paragwaju  i  Argentyny,  oraz  Nephilen- 
gys  malabariensis,  żyjący  w  Indy  ach, 
Chinach,  na  Borneo,  w  Australii  i  na 
zachodnich  wybrzeżach  Afryki.  Inny 
gatunek,  produkujący  bardzo  mocną 
pajęczynę,  znajduje  się  w  Chinach. 
Najlepiej  jednak  odpowiada  celowi  pa- 
jąk madagaskarski  Nephila  mndagasca- 
riensis,  nazywany  przez  Howajczyków 
palabe,  albo  fulipala.  Odkrycie  tego 
gatunku  przypisujemy  p.  Cambone, 
misyonarzowi  w  Tananariwie,  a  zara- 
zem wybitnemu  przyrodnikowi,  który 
prowadził  długie  i  wytrwałe  próby. 


uwieńczone      pomyślnym  skutkiem. 
Otrzymywał  on  przędzę  wprost  z  pa- 
jąków.    Przekonano    się,     że  naj 
więcej     przędzy    dają     samice  po 
zniesieniu  jajeczek;  z  jednej  można 
otrzymać  w  przeciągu  tygodnia  tysiąc 
z  górą  metrów  włókna  pajęczynowego, 
które  odznacza  się  nadzwyczajną  deli- 
katnością i  mocą.    Hodowla  cennego 
pająka  przedstawia  więc  interes  zna- 
komity.   Na  Madagaskarze,  w  rodzin- 
nym klimacie  epejry,  próby  można  do- 
konywać z  łatwością.    Jest  on  mnoż- 
ny  i    towarzyski,     dałby    się  więc 
trzymać  w  znacznej  liczbie  na  umyśl- 
nie do  tego  wyznaczonych  miejscach, 
gdzie  możnaby 
nietylko  wydoby- 
wać przędzę  z  ży- 
wych osobników, 
ale  też  spożytko- 
wywać  kokony. 
Francuzi  dbali  o 
rozwój  swego 
przemysłu,  nie  na 
żarty  myślą  o  zaa- 
klimatyzowaniu 
dającego  jedwab 
pająka  w  swym 
kraju.  Usiłowania 
te  nie  przyniosły 
dotąd  pożądanych 
rezultatów,  to  ich 
jednakże  nie 
zniechęca;  sądzą 
oni,    że  kwestya 
da   się  załatwić. 
W  razie  ostatecz- 
nym będą  produ- 
kowali przędzę 
choćby  na  Mada- 
kaskarze.    A  my? 
Niestety,  jedwab- 
niki nawet  nic  a 
nic  nas  nie  obcho- 
dzą, a  narzekamy 
ciągle    na  brak 
pracy  i  na  trudne 
warunki   e  k  o  n  o- 
miczne,   jak  gdy- 
byśmy zapomnieli, 
że  dobre  chęci  i 
wytrwałość  stwa- 
rzają cuda. 
Z  literatury. 
„Faraon''  Prusa, 
znany    czytelnikom    Tygodnika,  do- 
czekał    się     przekładów     na  język 
rosyjsiii,  angielski  i  czeski.    Na  an- 
gielslii   tłómaczył  powieść    pan  Au- 
gust Zieliński,  zamieszkały  od  lat  20 
w  Ameryce  (Baltimore);  przekład  cze- 
ski zapowiada  Svielozor  w  słowach:  „Fa- 
raon," grandiosni  roman  z  dob  stareho 
Egypta,  od  Boleslava  Prusa,  slarneho 
polskeho  basnika.    Nesnadny  przekład 
obstaral  co  nejpeczliveji  vyborny  zna- 
lec  polsztiny.  Jar.  Rozvoda." 
rrancuska. 

Henry  Greoillc:  Vie  d'  liótcl. — Nie- 
szczęścia, dotykające  rodzinę  inżyniera 
Montert,  nie  wydają  się  nam  tak  wiel- 
kiemi,  jak  chce  je  przedstawić  autorka. 
Zapewne,  przyjemniej  jest  mieszkać 
w  swoim  własnym  domu,  niż  w  naję- 
tem  mieszkaniu,  również  jak  zajmowa- 
nie w  Nizzy  całej  willi  jest  bezwarun- 
kowo wygodniejsze  od  mieszkania 
w  hotelu.  Ale  żeby  to  uważać  za  naj- 
przykrzejszy  objaw  ruiny  materyalnej! 


Terabardziej,  że  ruina  ta  nie  jest  tak 
zupełną  Nawet  w  Paryżu  blizko 
milion  franków  majątku  wystarczyć 
może  na  zupełnie  przyzwoite  utrzy- 
manie. Zresztą  w  niespełna  rok  ma- 
jątek jest  odzyskanym,  wszystko 
układa  się  jak  najlepiej,  nic  nie  brak, 
jest  nawet  cudowne  ocalenie  z  rozbi- 
cia okrętu.— Powieść  posiada  wszystkie 
zwykłe  cechy  dzieł  Greville'a:  chara- 
Ktery  są  niezmiernie  sympatyczne, 
akcya  prosta,  trochę  banalna,  tenden- 
cya,  o  ile  jest — moralna,  podobać  się 
też  będzie  ogólnie,  a  szczególnie  oso- 
bom zmęczonym  życiem,  albo  też  nie 
mającym  o  niem  pojęcia.  Tym  też 
obu  rodzajom  czytelniczek  śmiało  po- 
leconą być  może. 

Włoska 

G.  D' Annunzio:  Sogno  d'iin  tramonto 
d'autunno  (Sen  jesiennego  zachodu 
słońca).— Jest  to  drugi  z  rzędu  dramat 
znakomitego  pisarza  włoskiego,  z  cyklu, 
który  się  rozpoczął  ,.Snem  poranku 
wiosennego"  (Sogno  d'un  mattino  di 
primavera).  Tytuł  wcale  nie  odpowia- 
da treści  dramatu,  nic  tu  bowiem  nie 
znajdujemy  łagodnego,  pobudzającego 
do  marzeń  pogodnych  i  rzewnych. 
Owszem,  dziko-zbrodnicze,  rozhukane 
namiętności  leżą  w  osnowie  tego 
strasznego  .,Snu  jesiennego  zachodu." 
Zemsta  i  chorobliwie  gwałtowne  uczu- 
cia miłości  są  jedynymi  czynnikami 
tego  dramatu.  Rzecz  się  dzieje  w  We- 
necyi  na  schyłku  XVII  w.  Gradeniga, 
żona  doży,  opanowana  niezwalczoną 
namiętnością,  usuwa  z  drogi  starego 
męża,  ażeby  swobodnie  uprawiać  mi- 
łość z  kochankiem,  który  później  zdra- 
dza ją  z  kurtyzaną  Panteą.  Stąd 
dzikie  pragnienie  zemsty  w  opuszczo- 
nej i,  jako  ostateczny  wynik,  mordy 
i  spustoszenia,  którym  podobne  odnajdą 
się  chyba  w  najbardziej  gwałtownych 
dramatach  Szekspira.  Intensywność 
życia  jest  doprowadzona  w  tym 
utworze  d'Annunzia  do  ostatecznych 
krańców.  Przepych  słowa,  jak  i 
w  poprzednich,  stanowi  niemałą  jego 
ozdobę. 

Poetka  Alinda  Maria  Bninamonti  wy- 
dała świeżo  zbiór  sonetów  swoich, 
wyróżniających  się  wytworną  formą 
i  szczerym  wyrazem  uczuć.  I^rytyka 
włoska  zaszczytnie  odznaczyła  nowy 
zbiór  utalentowanej  poetki.  Liryzm 
Bruiiamonti  pozbawiony  jest  sztuczne- 
go patosu;  natchnieniem  jej  kieruje  wy- 
niosła pogoda  i  szczere  odczucie  życia. 
Na  polu  poezyi  włoskiej  ostatnich  cza- 
sów, oprócz  wspomnianej  poetki,  wy- 
różnić należy  poetów:  Orvieto  i  Lippa- 
riniego.  Orvieto  wydał  tomik  poezyi, 
złożony  z  dwóch  części;  pierwsza  nosi 
tytuł:  La  sposa  misłica  (Mistyczna  na- 
rzeczona), druga  —  Ytlo  di  Maria. 
W  pierwszej  przeważają  motywy  mi- 
łosne, w  drugiej — obrazy  i  atury  i  wra- 
żenia od  niej  odebrane.  Tomik  utwo- 
rów Lipparini'ego  nosi  tytuł:  Lo  spec- 
chio  ddle  Bose  (Zwierciadło  róż);  sztucz- 
na ostentacyai  wysiłek  frazeologiczny 
przypominają  utwory  poetyckie  d'An- 
nunzia,  któremu  widocznie  hołduje 
młody  poeta.  W.  J. 

Ze  świata  kobiecego. 

Przyjmowanie  kobiet  do  uniwersyte- 
tu krakowskiego  i  lwowskiego  spe- 
cyalnie  na  wydział  filozoficzny  w  zasa- 
dzie rozstrzygniętem  zostało  już  od- 


dawna.  Lecz  wymaganie  świadectw 
dojrzałości  ze  szkół  austryackich  utrud- 
niało znakomicie  kobietom  wstęp  do 
uniwersytetu.  Zwłaszcza  niepokonane 
przeszkody  stanowił  ów  warunek  dla 
cudzoziemek,  które  z  natury  rzeczy 
świadectw  austryackich  nie  posiadają. 
Dlatego  też  do  roku  bieżącego  na  wy- 
żej wymienionych  uniwersytetach  były 
tylko  wolne  słuchaczki.  Obecnie  jed- 
nak minister  oświaty  wydał  rozporzą- 
dzenie, które  nieco  sprawę  ułatwia. 
Na  zasadzie  nowego  prawa  na  wydział 
filozoficzny  uniwersytetu  krakowskie- 
go i  lwowskiego  mogą  być  przyjmo- 
wane w  charakterze  zwyczajnych  lub 
nadzwyczajnych  słuchaczek  nietylko 
te  cudzoziemki,  które  posiadają  świa- 
dectwa dojrzałości  z  gimnazyów  austry- 
ackich, lecz  i  te,  które  posiadają  świa- 
dectwa z  zakładów  zagranicznych, 
równorzędnych  z  austryackimi. — Szko- 
ła handlowa  w  Petersburgu  wydelego- 
wała za  granicę  (do  Francyi,  Niemiec 
i  Anglii)  pannę  Leontowską  w  celu 
zbadania  organizacyi  szkół  handlowych. 
Po  raz  to  pierwszy  może  powierzono 
kobiecie  podobną  misyę,  dotychczas  bo- 
wiem delegowano  w  celach  naukowych 
wyłącznie  mężczyzn. — Związek  nauczy- 
cielek ludowj'ch  w  Berlinie  wystosował 
jeszcze  w  styczniu  r.  b.  podanie  do  ma- 
gistratu miasta  Berlina,  w  któremżąda, 
ażeby  badania  lekarskie  urzędników — 
kobiet  dokonywane  były  przez  leka- 
rzy— kobiety.  W  podaniu  zaznaczono, 
że  wobec  zamknięcia  uniwersytetów 
krajowych  dla  kobiet  niemieckich  obo- 
wiązki te  winny  być  powierzone  oso- 
bom, które  zdobyły  dyplomy  zagranicz- 
ne. Na  tę  petycyę  magistrat  odpowie- 
dział, że  kwestyą  tą  bliżej  zająć  się  nie 
może,  albowiem  istnienie  kobiet- leka- 
rzy nie  jest  usankcyonowane  w  pań- 
stwie niemieckiem.  Obecnie  ten  sam 
związek  wystąpił  z  petycyą  do  mini- 
stra oświaty,  ażeby  zezwolił  kobietom — 
lekarzom  składać  doplomowe  egzamina. 
Związek  liczy  na  przychylną  odpowiedź. 
— W  armii  Stanów  Zjednoczonych  słu- 
ży w  randze  porucznika  kobieta  —  le- 
karz, Anita  Newcomb  Mac  Gee,  która 
w  1892  r.  otrzymała  stopień  dr.  medy- 
cyny w  Waszyngtonie.  —  Pani  Zofia 
Ogus.  na  zasadzie  licznych  doświad- 
czeń, dokonanych  na  świnkach  mor- 
skich, przyszła  do  wniosku,  że  promie- 
nie Rentgena  nie  wywierają  żadnego 
wpływu  dodatniego  na  zwierzęta,  za- 
rażono gruźlicą:  natomiast  często 
stan  tych  zwierząt  pogorszał  się  wi- 
docznie pod  wpływem  tych  promieni. 

Hiiulor  i  satyra. 

W  roku  2000. 

Sądzia.  Jesteś  pan  oskarżony  o  zbyt 
„szybkie  chodzenie  '  i  w  dodatku  bez 
latarki  wieczorem. 

Oskarżony.  Panie  sędzio,  światło  mi 
wprawdzie  zgasło,  ale  dawałem  ciągle 
sygnały  dzwonkowe. 

Sądzia.To  nie  wystarcza.  Skazuję  pana 
na  300  rub.  kary.  Niedawno  jeden 
z  cyklistów  przewrócił  się.  wpadłszy 
na  małe  dziecko.  Trzeba  temu  raz 
położyć  konieci  Piechury  nadużywają 
swobody  ze  szkodą  cykhstów. 

Wierzyciel.  Po  raz  ostatni  pytam 
pana:  czy  pan  mi  zapłacisz? 

Dłużnik.  Chwała  Bogu!  Już  i^r/^ 
pan  nie  będziesz  nudził  więce^. 
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nadesłane  do  reda^c^i  T^godni^a  Illusfrowanego^ 


llcnriik  Pontoppidan:  Z  chaf.  Pi  zDkJad  z  orygi- 
nału Józefy  KI.  (Biblioteka  Modernistów).— W  ostat- 
nich latach  kilku  ruch  wydawniczy  wzmógł  się 
niewątpliwie,  zwłaszcza  w  kierunku  wydawnictw 
tanich.  Do  kilku  istniejących  ,. Bibliotek"  przyby- 
wa nowa,  różniąca  się  korzystnie  od  innych  tern, 
że  jest  biblioteką  specyalną,  nie  „omnibusem," 
w  których  jadą  wszyscy,  zarówno  źli,  jak  1  dobrzy, 
starzy,  jak  i  młodzi.  ,, Biblioteka  Modernistów" 
(wychodząca  nakładem  Przeglądu  lygodnioiuego) 
zapowiada  utwory  autorów  ,, młodych."  Początek 
zrobiono  zbiorem  nowel  Pontoppidana  p.  t.  ,,Z  chat," 
poprzedzonym  odpowiednią  przedmową  informa- 
cyjno-krytyczną.  Następnie  ukazać  się  mają:  „In- 
ferno"  Strindberga,  .,Ana'ol"  Schnitzlera,  ,,Mezeko- 
wa"  Halbego.  Wszystko  autorowie  europejskiego 
rozgłosu.  Przekład  gładki.  Okładkę  zdobi  dobrze 
wykonany  portrecik  autora.  y. 

Słownik  języka-  polskiego.  —  Niedawno  uka- 
zał się  zeszyt  II  ,, Słownika  języka  polskiego," 
ułożonego  pod  redakcyą  Jana  Karłowicza,  Ada- 
ma Kryńskiego  i  Władysława  Niedźwiedzkiego. 
Zawiera  on,  jak  i  zeszyt  poprzedni,  160  stronic 
dużego  formatu,  a  drobnym  drukiem,  z  wyrazami 
od  Blacha  do  Cibić  sią.  O  zaletach  i  pożytku 
tego  wydawnictwa  pisaliśmy  już  dawniej. 
Nadzwyczaj  nizka  cena,  ustanowiona  za  ca- 
łość dzieła  (10  rubli),  lub  za  zeszyt  (pół  rubla), 
wobec  niewielkiego  funduszu  zapasowego,  zdoła  po- 
kryć koszta  wydawnictwa  tylko  przy  licznym 
udziale  przedpłacicieli,  których  okładka  wymie- 
nia jako  nakładców.  Po  wyjściu  dzieła,  ce- 
na jego  będzie  we  dwójnasób  podwyższoną. 

Gabryel  Korbut:  Mickiewicz  jako  leksykograf. 
Nadbitka  z  tomu  V  „Prac  filologicznych." — W  drob- 
nej tej,  ale  ciekawej  pracy  p.  Korbut  przypomina 
wykształconemu  ogółowi  mało  znaną  próbkę  słow- 
nikarską  wielkiego  poety,  a  mianowicie  opracoAva- 
nie  przezeń  wyrazu  Cnota.  Przedruk  tego  arty- 
kułu (po  raz  pierwszy  ogłoszonego  w  Kronice  Ro- 
dzinnej z  r.  1873)  p.  K.  poprzedza  charakterystyką 
Mickiewicza,  jako  filologa— językoznawcy.  Gene- 
zę próbki  Mickiewicza  objaśnia  Feliks  Wrotnow- 
ski  (w  Kronice  Eodzinnej)  w  sposób  następujący: 
„Około  r.  1844  zabierało  się  tu  w  Paryżu  między 
nami  na  robotę  słownika  polskiego,  który  miał 
być  skróceniem  Lindego  z  potrzebnemi  zmianami 
i  dodatkami.  Przedsiębiorca  nakładu,  Eustachy 
Januszkiewicz,  zasięgał  w  tern  rady  Adama  Mic- 
kiewicza; ten,  po  jednej  rozmowie  ze  mną,  jakby 
należało  traktować  wyrazy,  przesłał  Januszkiewi- 
czowi  dorywczo  skreśloną  niniejszą  próbkę."  Co 
się  tycze  samej  próbki,  zawiera  ona  wiele  bardzo  traf- 
nych spostrzeżeń  i  określeń,  nic  zaś  dziwnego,  że 
są  i  błędy  (np.  w  określeniu  źródłosłowu),  lub 
pewna  tendencyjność  (w  określeniu  głównem), 
gdyż  Mickiewicz  nie  był  językoznawcą  z  zawodu, 
a  jedna,  wielka  myśl,  całkowicie  go,  szczególnie 
w  owej  epoce,  pochłaniająca,  kładła  swe  piętno 
na  każdej  jego  pracy.  xl. 

Hieronim  Łopaciński:  Lucyan  Malinoioski 
(1839—1898).  Wspomnienie  pośmiertne.  Z  portre- 
tem.Warszawa,  1898.  Str.  43.— Jest  to  najdokładniej- 
szy i  najszczegółowszy  ze  znanych  nam  życiory- 
sów znakomitego  profesora  filologii  słowiańskiej 
w  uniwersytecie  Jagiellońskim,  a  niegdyś  nauczy- 
ciela III  gimnazyura  warszawskiego.  Autor,  sam 
zasłużony  filolog,  znający  gruntownie  prace  Mali- 


nowskiego, wykazał  dobitnie  jego  zasługi  i  dał 
wierny  zarys  szlachetnego  jego  żywota,  korzysta- 
jąc między  innemi  z  własnych  opowiadań  i  listów 
nieboszczyka. 

Eitcyklopedya,  źbiór  toiadomości  ze  taszy stkich  ga- 
łęzi loiedzy.  Lwów,  nakładem  wydawnictwa  „Ma- 
cierzy polskiej"  1898.  —  W  początkach  r.  b.  uka- 
zał się  tom  pierwszy  wielce  pożytecznego  tego  wy- 
dawnictwa, obecnie  drugi  i  ostatni,  nie  ustępujący 
w  niczem  poprzedniemu,  o  którym  obszerniej 
wówczas  pisałem.  Do  wzmianki  owej  dodać  dziś 
należy  kilka  niezwykle  ciekawych  cyfr,  dających 
wyobrażenie  o  tem  dziele.  Oto  „Encyklopedya" 
liczy  116  arkuszy,  czyli  1856  stronic  druku  wiel- 
kości dużej  ósemki  i  kosztuje  broszurowana  gul- 
dena i  50  centów;  w  oprawie  dwa  guldeny.  W  wy- 
dawnictwie polskiem  nie  mieliśmy  do  tej  pory  tak 
taniej  książki,  której  artykuły  wszystkie,  pisane 
przez  ludzi  uczonych  lub  specyalistów,  odznaczają 
się  przy  zwięzłości  dokładnością,  poprawnością 
i  łatwym  sposobem  podania  czytelnikowi  najważ- 
niejszych wiadomości  ze  wszystkich  działów  wiedzy. 
Zadanie,  postawione  sobie  przez  redakcyę,  aby 
,, Encyklopedya"  była  dogodnym,  przystępnym  naj- 
szerszym .kołom  podręcznikiem,  oraz  źródłem  in- 
formacyi,  zadanie  to  w  zupełności  się  powiodło. 
Tysiące  większych  i  mniejszych  artykułów  objaś- 
niają czytelnikowi  nieznane  wyrazy  lub  pojęcia, 
albo  też  przypominają  zapomniane.  Dodać  należy 
że  forma  zewnętrzna  dzieła  nie  ustępuje  wartości 
literackiej,  gdyż  druk  jest  wyraźny,  dużemi  litera- 
mi (oficyny  E.  Winiarza)  i  na  dobrym  papierze. 
Redakcyą  spoczywała  w  dłoniach  liczniejszego  ko- 
mitetu, na  którego  czele  stał  uznanych  już  za- 
sług profesor  historyi  uniwersytetu  lwowskiego, 
d-r  Ludwik  Finkel.  Nie  ulega  najmniejszej  wąt- 
pliwości, iż  ,,Eacyklopedya"  tak  ze  względu  na 
swą  bezwarunkową  dobroć,  jak  bezprzykładną  ta- 
niość, rozejdzie  się  w  dziesiątkach  tysięcy  egzem- 
plarzy, jak  inno  wydawnictwa  ,, Macierzy,"  z  któ- 
rych np.  ,,Pana  Tadeusza"  z  portretem  wieszcza 
wypuszczono  już  62,000  (cena  jego  broszurowa- 
nego wynosi  dziesięć  centów,  w  oprawie  dwadzie- 
ścia cztery).  Wogóle  cena  książek  ,, Macierzy" 
(a  jest  ich  już  71)  jest  bajecznie  nizką:  od  sześciu 
centów  do  dwudziestu,  a  tylko  kilka  po  pięćdzie- 
siąt. Bo  też  wydawnictwa  te  nie  są  obliczone 
na  zysk,  jeno  przy  zwrocie  kosztów  nakładu  na  jak 
najszerszą  popularyzacyę,  jaką  też  rzeczywiście 
w  Galicyi  osiągają,  gdyż  biblioteczki  te  znajdują  się 
już  pod  strzechami  nawet  najzapadlejszych  ką- 
tów; każdy,  tak  chłop,  rzemieślnik,  jak  ro- 
botnik dostaje  za  kilka  lub  kilkanaście  centów 
rzetelną  strawę  z  działu  powieściowego,  literatu- 
ry, historyi,  gospodarstwa  i  innej  różnej  treści. 

K.  Cz. 

Dr.  Wiadysłato  Wroński:  Otwock  jako  miejsco- 
icość  lecznicza. — Dr.  Wroński,  lekarz  sanatoryum 
w  Otwocku,  rozpatruje  tę  miejscowość  jako  sta- 
cyę  klimatyczną  i  wykazuje  jej  dodatnio  i  ujemne 
strony. 

Posiano wienia  i  przepisy  dla  słuchaczów  c.-k. 
Szkoły  politechnicznej  we  Lwowie,  oraz  program 
tejże  Szkoły. 

Hugo  Berger:  Latiua  metoda  języka  francuskie- 
go wraz  z  kluczem. 
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Antoiiiewirz  Jan  Buloz  prof.  cir.  i  Mycielnki  Jerzy 

hr.  prof.  dr.    Ce.e  i  drogi  sztuki  kościelnej.  Żółkiew. 
Dawid  J.  WI..  Ostertoir  W.  i  Szyc  A.  Metodyczny  kurs 

nauk.    Rok  I  i  II.    Nauka   o   rzeczach.    Nauka  czytań  a 

i  pisania.    Arytmetyka.  Kaligr.ifia. 
Dygn8ii>i>hi    Adolf.    Szelągi   kieleckie.     2    temy.  Kielce. 

Treść:    I.   Szymek  Ziarno.— Chłop  o  letnikach. -Dziedzic 

1  kłusownik.   U.   Ćwieki  w  gtonie.—Alegant.  — Dzień  let- 
nika. 

Dyga8'iiski  Adolf.  Wilk,  psy  i  ludzie.  —  W  puszczy.  No- 
wele.   Z  przedmową  T.  Jeske  Clioińskiego. 

UąHiorowski  WnctHW.  Pamiętniki  nowonarodzonego  Stu- 
dyum  fantastyczne  przez  autora  ,, Szarego  życia,"  z  illustr. 
Bronisława  Wiśniewskiego.    (Z  cyklu  „Powoje"). 

Kętrzyński  8(aiiiNliiw.  Gall  Anonim  i  jego  kronika.  Kra- 
ków, 

Kokowski  \VI.  Krótka  etymologia  jeżyka  polskiego.  Łódź. 
Kokowski  Wlad   Krótka  składnia  języka  polskiego  łącznie 

z  zasadami  użycia  zaaków  pisirskich.  Łódź. 
Krzy woszewski  Stefan.    W  walce  życiowej.  Nowele. 
Łętowski  Julian    (Władysław  Ksiqżfk)    Sonety  i  ga- 

zele.  Łódź. 

Łuniewski  Tymoteusz.  Uprawa  kartofli,  opracowana  na 
podstawie  długoletniego  doświalczenia. 

MjCielski  Jerzy  dr.  Dawne  opłatki  polskie.  Z  ;-.-na  ryci- 
nami w  tekście.  Kraków. 

Nansen  Fridtjof.  Wśród  nocy  i  lodów.  Norweska  wypra- 
wa podbiegunowa  1393—1896.  Z  dodatkiem  przez  kapita- 
na Sverdrupa.  200  rycin,  7  chromolitografii  i  2  mapy. 
Z  upow.  autora  przeł.  z  niem.  Bolesław  Skirmunt.  Tom 
I-szy. 

w  oprawie 

Piekasiński  Fr.  Goście  polscy  na  sobcrze  Konstancyjskim. 
Kraków. 

I'uzyrewski  Generat-IiCjtnnnt.  Szarżaj.izdy  pod  Sommo- 

Sierra  w  Hiszpanii  dnia  30  listopada  1808  roku.  Przekł. 

z  upoważ.  autora.    Z  rycinami  i  planami. 
Sclinaider  Józef,    Na  nartach.  Podręcznik  dla  zwolenników 

sportu  narciarskiego.    Z  41  rycin.  Kr.ików. 
Seliopenliauer  A.   JMitość.    Tlómaczenie  A.  W. 
Smólski  G.   Wiedeń  i  jego  okolice  oraz  podróż  Dunajem 

z  Passau  przez  Linz,  Wiedeń  do  Budapesztu.  Przewodnik 

illustrowany  z  rycinami  i  najnowszym  planem  Wiednia. 

Wyd.  nowe,  popr.iw.   Wiedeń.  W  oprawie         i  - 

Stępiński  Tł^odor  Irkarz.  Hygiena  podróży.  —25 
Twaiii   Marek.     Przygody  Huck'a.    Prjeklad  z  oryginału 

T.    Prażmowskiej.     Z    przedmową  J.    A.  Święcickiego. 

2  tomy.  _  .JO 

OD  RBDAKCYI. 

„Tygodnik  Illustrowany^'  będzie  tvy chodził 
nadal  iv  tych  samych,  znacznie  powiększonych 
rozmiarach  i  pod  taJcimiż  warunkami. 

Łaskawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  wnoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwłor 
ki  IV  odbiorze  pisma. 

Każdy  prenumerator  „Tygodnika  illustro- 
tuanego^^  w  r.  p.  otrzyma 

bez  żadnej  dopłaty  co  miesiąc  tom 

Dzieł  H.  Sienkiewicza 

czijli  rocznie  12  tomów. 

Pragnący  otrzymyiuać  Dzieła  Sienkiewi- 
cza w  opraioie  zechcą  nadsyłać  na  koszta  opra- 
wy 12- tu  tomów  rub.  1  kop.  80;  iv  tym  stosunku  na 
oprawę  3  łomów  można  nadsyłać  kop.  45,  na 
oprawę  6  tomów  kop.  90. 


Wydawcy  Gebethnep  i  Wolff. 


Warszawa.  Druk  Emila  Skiwskiego. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolfl*. 


Redaktor  przyjmuje  codziennie,  z  wyjątkiem  świąt,  w  biurze  redakcyi  od  g.  I  do  2.-Rekopis6w  pomniejszych  i  materyatów  rysunkowych,  nadsyłanych  do  redakcyl.  nie  zwraca  sie. 

AoBBOJieHo  ^eH8ypolo.  Bapraasa,  10  IloaCpa  1898  r. 
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Ogólnego  zbioru  Nr.  2,041 


21  listopada  (3  grudnia)  1898 


Zaproszenie  do  przedpłat^^. 


rokiem  lS99-ym  rozpoczynamy  40-ty  rok  istnienia  na- 
szego pisma,  które  i  nadal  pragnie  być  przyjacielem  każ- 
dego domu  polskiego. 

Dzięki  moralnemu  i  materyalnemu  poparciu  społe- 
czeństwa, nasz  Tygodnik,  zacząwszy  od  skromnych  początków,  mógł 
przybrać  dzisiejsze  rozmiary  i  zewnętrzną  szatę,  stawiającą  go  na 
równi  z  odpowiediiiemi  wydawnictwami  całej  Europy. 

W  myśl  zasady:  „Powodzenie  obowiązuje,"  staraliśmy  się  zawsze 
i  starać  będziemy  ciągle  iść  naprzód:  stać  na  miejscu  nie  wolno,  bo 
wobec  powszechnego  ruchu,  możnaby  być  prześcigniętym,  trzeba 
więc  myśleć  o  nowych  ulepszeniach  w  treści  i  formie,  by  zawsze  mieć 
prawo  do  honorowego  miejsca  w  szeregu  polskich  pism  illustrowanych. 

Prenumeratorowie  nasi  domagają  się  powiększenia  działu  belle- 
trystycznego  w  Tygodniku.  Życzeniu  temu  postanowiliśmy  zadość- 
uczynić w  sposób,  który  nie  uszczupli  w  niczem  zwykłych  działów: 
artystycznego,  społeczno-naukowego,  oraz  literackiego,  przeciwnie, 
pozwoli  je  rozwijać  i  nadał. 

Oto,  począwszy  od  1  stycznia  1899  roku,  znacznie  rozszerzamy 
bezpłatny  dodatek  powieściowy  Tygodnika:  każdy  prenumerator  na- 
szego pisma,  prócz  samego  pisma  i  dzisiejszego  dodatku  powie- 
ściowego, dołączanego  w  arkuszach  i  zawierającego  arcydzieła  lite- 
ratury obcej,  otrzyma 

BEZ  ŻADNEJ  DOPŁATY 

(ani  za  książki,  ani  za  ich  przesyłkę) 

12  tomów  dzieł 

mW  SIEMlEWiGZfl. 

Dzieła  Sienkiewicza  wyjdą  w  nowem,  starannem  wydaniu,  wy- 
łącznie dla  prenimieratorów  Tygodnika  illustroicanego,  i  obejmą,  wy- 
jąwszy spopularyzowaną  już  trylogię, 

tcszystkie  notcele,  potmeści,  listy  z  podróży, 

jednem  słowem:  cały  dorobek  literacki  znakomitego  pisarza,  który 
stał  się  chlubą  swego  narodu  i  zyskał  popularność  wszechświatową. 


Każdy  tom  tej  Biblioteki  Sienkiewiczowskiej  zawierać  będzie  co 
najmniej  10  arkuszy,  formatu  zwykłej  8-ki,  na  dobrym  papierze 
i  drukiem  wyraźnym.  Ogólna  liczba  tomów  wyniesie  około  30-tu,  za- 
wierających następujące  utwory  Sienkiewicza: 

NOWELE.  Stary  sługa.  —  Hania.  —  Szkice  węglem.— Janko  muzykant.  — 
Przez  stepy.— Orso.— Z  pamiętnika  poznańskiego  nauczyciela.— Kome- 
dya  z  pomyłek.-Za  chlebem.— Latarnik.— Niewola  tatarska.— jamioł.  — 
Bartek  zwycięzca.— Ta  trzecia.  —  Sachem.— Sielanka. —Walka  byków 
w  Hiszpanii.— Wspomnienia  z  Maripozy.  —  Z  puszczy  Białowieskiej.— 
Wycieczka  do  Aten.— Wyrok  Zeusa.— Z  wrażeń  włoskich.  —  Organista 
z  Ponikły.  —  U  źródła.  —  Lux  in  tenebris  lucet.  —  Bądź  błogosławio- 
na.— Pójdźmy  za  Nim. 

LISTY  Z  PODRÓŻY,  po  Ameryce  i  po  Afryce.  —  Listy  z  Rzymu,  Wenecyi 
i  Paryża. 

LISTY  O  ZOLI. 

DRAMAT.  Na  jedną  kartę.  —  Czyja  wina? 

POWIEŚCI.  Bez  dogmatu.  —  Rodzina  Połanieckich.  —  Ouo  vadis?  (po- 
wieść z  czasów  Nerona). 

Tym  sposobem,  w  przeciągu  lat  paru,  każdy  prenumerator 
Tygodnika  illustrowanego,  otrzymując  rocznie  przeszło  120  arkuszy 
naj  celniej  szych  utworów  literatury  polskiej,  stanie  się  posiadaczem 
biblioteki  dzieł  Sienkiewicza,  niedostępnych  dotychczas  dla  szerokie- 
go ogółu,  wskutek  swej  wysokiej  ceny. 

Dodatek  ten  nie  uszczupli  w  niczem  dziahi  beletrystycznego 
w  samem  piśmie. 

W  roku  przyszłym  Tygodnik  drukować  będzie  jednocześnie 

dwie  powieści  ory§:inalne, 

mianowicie,  obok 

„KRZYŻAKÓW"  SIENKIEWICZA, 

których  treść  i  forma  słusznie  wywołuje  okrzyki  podziwu  dla  ^listrza, 
co  łączy  w  swem  piórze  siłę  ^lichała  Anioła  z  wdzięldem  i  mięldfoscią 
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Trubadurów  i  Minesengerów,  —  rozpoczniemy  z  Nowym  Kokiem 
1899-ym  druk  większej  powieści 


p.  i. 


„ARGONAUCI" 

Eliz  U  Orzeszkowej. 


Autor  „LalKi"  i  „Faraona"  pracuje  w  tej  chwili  także  nad  po- 
wieścią dla  Tygodnika.  Będzie  to  utwór  fantastyczno-fllozoficzny  p.  t. 


T  A.  2Vi:!— " 


Posiadamy  również  oryginalną  pracę  sławnego  dziś  za  granicą 
autora  Polaka,  Stanisława  Przybyszewskiego,  który  napisał  dla  nas 
po  polsku  poemat  prozą  p.  t.  „JASNE  NOCE,"  illiistrowany  przez 
K.  Broniewskiego. 

I{rytykę  teatralną  i  muzyczną  prowadzi  Władysław  Bogusławski; 
krytykę  artystyczną  Leopold  Wasilkowski  (rzeźbiarz);  krytykę  lite- 
racką: Wł.  Bukowiński,  W.  Gomulicki,  W.  Jabłonowski,  Cz.  Jankow- 
ski, L.  łvorotyński,  L.  Ivrzywicki,  A.  Lange,  I.  Matuszewski,  C.  Nie- 
wiadomska, Jan  Zakrzewski  etc. 

Na  felieton  zbiorowy,  składają  się  pióra  wielu  wybitnych 
literatów  i  publicystów  (W.  Bukowiński,  A.  Czechowski,  W.  Gąsio- 
i-owski,  W.  Gomulicki,  Z.  Morżkowski,  W.  Rabski,  C.  Walewska,  oraz 
stali  członkowie  redakcyi);  kronikę  kościelną  prowadzi  ks.  H.  Skimboro- 
wicz;  kronikę  malarską  H.  Piątkowski;  kronikę  literatury  zagranicz- 
nej W.  Jabłonowski,  P.  Sieroszewska,  Jan  Zakrzewski;  kronikę 
naukową  W.  Umiński;  dział  lekarski  Dr.  W.  Szumlański;  politykę 
S.  Szczutowski;  kronikę  muzyczną  C.  Walewska  etc. 

W  każdym  numerze  dajemy  artykuły  wstępne,  omawiające  waż- 
ne kwestye  społeczne,  literackie,  lub  polityczne. 

Nadto  w  dziale  belletrystyki  zapewnili  swoje  współpracownictwo 
tacy  pisarze,  jak:  Bałucki  Miclial,  Ks.  Clielmicki  Zygmunt,  Gliński 
Kazimierz,  OomulicUi  Wiktor,  Jankowski  Czesław,  Jeske-Clioiiiski  'Teo- 
dor, Jordan,  Konopuiclca  Marya,  Krecliowiecki  Adani,Lnbowski  Edward, 
Or-ot,  Reymont  Władysław,  Rodziewiczówna  Marya,  Sewer,  Siero- 
szewski W.  (Sirko),  Szymański  Adam,  Tetmajer  Kazimierz  i  w  .  i. 

Szczególny  nacisk  położymy  w  roku  przyszłym  na  dział  społecz- 
ny Tygodnika,  do  którego  zaprosiliśmy,  prócz  stałych  naszych 
współpracowników,  Józefa  Keniga,  Aleksandra  Rembowskiego,  Stani- 
sława Szczutowskiego,  Gryfa  i  cały  szereg  sił  młodych  i  zajmu- 
jących w  publicystyce  coraz  to  wybitniejsze  stanowiska. 

W  ciągu  r.  p.  postaramy  się  zapoznać  publiczność  naszą  w  spo- 
sób krytyczny  z  najnowszymi  prądami  estetyczno-literackimi  Zachodu. 

Posiadamy  też  szereg  artykułów  o  reformatorach  i  przedstawi- 
cielach sztuki  w^spółczesnej,  objaśnionych  odpowiedniemi  illustracyami. 
Podobną  seryę  studyów,  poświęconych  koryfeuszom  poezyi  i  literatury 
europejskiej,  wydrukujemy  w  ciągu  roku  przyszłego. 

Śledząc  jednak  ruch  umysłowy  Zachodu,  nie  będziemy  spusz- 
czali z  oka  kraju  ojczystego.  Żeby  zapoznać  publiczność  z  twórczo- 
ścią malarzy  naszych,  zamówiliśmy  u  najznakomitszych  mistrzów^ 
specyalne  numery,  illustrowane  od  początku  do  końca  przez  jednego 
artystę  i  utrzymane  w  jednolitym  stylu.  Żeby  czytelnikom  ułatwić 
oryentowanie  się  w  prądach  współczesnej  literatury  polskiej,  pomie- 
ścimy trzy  napisane  dla  nas  specyalne  studya: 

„WSPÓŁCZEŚNI  POECI  POLSCY,"  przez  A.  Langego. 
„NOWA  BELLETRYSTYKA  POLSKA,"  przez  A.  Potockiego, 
„O  WSPÓŁCZESNEJ  KRYTYCE  POLSKIEJ,"  przez  Władysława 
Jabłonowskiego. 

Redaktor:  Dr  JÓZEF  WOLFF. 


Posiadamy  również  w  tece  studyum  porównawcze 
Ignacego  Matuszewskiego  p.  t. 

„Stanowisko  ]VIiekiewieza  w  literatupze  powszechnej," 

oraz  pracę  Ludwikji  Korotyńskiego 

„O  TOMASZU  ZANIE," 

które  niewątpliwie  obudzą  zajęcie  wśród  szerokiego  ogółu  czcicieli 
mistrza  naszej  poezyi. 

Będziemy  również  drukowali  dalej  nieznane  dotąd 

LISTY  ZYGIWUNTA  KRASIŃSKIEGO 

do  Delfiny  Potockiej  (1839—1843), 
z  objaśnieniami  Raymunda  Stanisława  Kamiiiskiego, 

oraz  studyum  Ludwika  Jenikego  p.  t. 

„GERHARBT  HAUPTMANN  I  JEGO  DZWON  ZATOPIONY." 

Znany  filozof  i  badacz  1'latona,  p.  W.  Lutosławski,  ofiarował  nam 
oryginalną,  a  zarazem  napisaną  bardzo  popularnie  rozprawę  p.  t. 


w  której,  za  pomocą  argumentów  naukowych,  dowodzi  konieczności 
uznania  pierwiastku  indyM'idualno-duchowego  \v  człowieku. 

W  r.  p.  zwrócimy  też  szczególną  uwagę  na  łiistorye  ojc/ystą, 
i  mamy  w  tym  dziale  kilka  niezwykle  wybitnych  prac  Ałexandra 
Rembowskiego,  które  zainteresują  szerokie  koła  naszych  czytelników^ 

Dalsze  serye  ciekawej  pracy  Ałexandra  Krausłiara 

^^O  dawnych  pałacach  warszawskich,^^ 

i  nowe  o{)owiadania  tegoż  autora  p.  t. 

Wizerunki  i  sceny  historyczne 

1769  —  1793 

z  licznemi  illustracyami,  posiadamy  już  w  tece,  oraz  niezwykle  inte- 
resującą, również  illusti'owaną  pracę  H.  Sadowskiego  p.  t. 

„ORDERY  I  OZNAKI  HONOROWE  DAWNEJ  POLSKI." 

Prócz  tego,  o  ile  miejsce  pozwoli,  wydrukujemy  nową  seryę  wy- 
cieczek krajoznawczych  Napołeona  Roul)y,  mianowicie: 

„WILIĄ  DO  KOWNA"  i  „Z  KOWNA  DO  JURBORGA  NIEMNEM," 

urozmaicone  licznymi  widokami  tych  pięknych  okolic. 

W  bezpłatnym  dodatku  powieściowym  zamieścimy  nowy  romans 
historyczny  głośnego  dziś  pisai-za  węgierskiego  Jułiana  Wernera  p.  t. 

„Z  POPIOŁÓW," 

Rzecz  tę,  osnutą  na  tle  węgierskich  wojen  domowych,  a  obfitu- 
jącą w  mnóstwo  dramatycznych  scen  i  epizodów,  przełożyła  dla 
Tygodnika  p.  B.  Jaroszewsłva. 

W  dziale  illustracyjnym  spodziewamy  się  szczególniejsze  zajęcie 
czytelników  obudzić  reproduJscyą  rozgłośnych  dzieł  naszych 
malarzy  z  ostatniej  doby  ich  twórczości,  a  nadto  uroz- 
maicić go  aktualnością  chwili  bieżącej,  oraz 

SZEREGIEM  REPRODUKCTI  KOLOROWrCH 

najnowszych  obrazów  artystów  naszych. 
Wydawcy:  GEBETHNER  i  WOLFF. 


Warunki  prennmeraty  „Tygodnika  illusłrowanego"  wraz  z  dodatkami  i  12  tomami  dzieł  Henryka  Sienkiewicza; 

w  Warszawie:  kwartalnie  2  ruble,  półrocznie  4,  rocznie  8.   Z  przesyłką  pocztową:  kwartalnie  3  ruble,  półrocznie  6,  rocznic  12 
wm-  rragnący  otrzymać  Dzieła  Sicnk  ewicza  w  oprawie,  zechcą  nadsyłać  na  oprawę  12  tomiów  rs.  1  k.  80,  na  opraw<}  6  tomÓW  k.  90.  na  opr.  3  tomów  k  45 
Ozdobne  okładki  do  oprawiania  półrocznych  kompletów  „Tygodnika"  można  nabywać  w  administracyi  w  cenie  rs.  1;  na- przesyłkę  i  opakowauie  okładki  dołączać  należy  kop.  3o'. 

Adres  Redakcyi  i  Administracyi:  Mrakowskie-Przedmieście,  17,  W  Warszawie. 
Prenumerata  zagraniczna  na  Tygodnik  illustrowany,  wynosi:  kwartalnie  w  Krakowie  guld.  3.30,  we  Lwowie  guld.  3.60,  w  Galieyi  i  Bukowinie  z  prze- 
syłką guid.  3.7.5.  W  Poznaniu  kwartalnie  marek  6,  z  przesyłką  pocztową  marek  7.50.— Początek  „ICrzyżaków"  do  Nowego  Roku  1899  kop.  90,  g'Ulden  1,  mareii  2 
Agentnry  główne:  Łódź,  księgarnia  Gebethnera  i  Wolfła,  ulica  Piotrkowska  46.  Kraków,  księgarnia  Gebethnera  i  S-ki.  Lwów,  Biuro  Inseratów  St,  Sokołowskiego  w  Pa- 
sażu Iłausmana  Nr.  9.    Poznań,  księgarnia  J.  Leitgebera  i  S-ki,  ulica  Wilhelmowska  ^r.  8. 
Przedpłatę  Tygodnika  illustrowanego  przyjmują  wszystkie  księgarnie  i  kantory  pism.  Prospekty  i  numery  okazowe  na  żądanie  gratis  1  franco. 
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§  tycjobnia  na  tYb5icru 


(y.)  Nie  wszystko,  o  czem  się  u  nas  mówi, 
ukazuje  się  na  szpaltach  prasy,  która  wyławia 
z  życia  pewne  tylko  rubryki  faktów  i  dążeń,  po- 
mijając inne  pogardliwem,  albo,  po  prostu,  tchórz- 
liwem  milczeniem.  To  też  z  prawdziwą  przyjem- 
nością witamy  zawsze  głosy,  które,  nie  licząc  się 
ani  z  rutyną  dziennikarską,  ani  z  obawami  i  na- 
łogami filistrów,  dotykają  rzeczy  ważnych  śmiało 
i  szczerze. 

W  numerze  329  Euryera  Codziennego  spoty- 
kamy artykuł  zatytułowany:  ,, Powiedzmy  wyraź- 
nie." 

Co? 

Oto  powiedzmy  wyraźnie,  że  wśród  towa- 
rzystwa warszawskiego  kursują  miUony  plotek, 
które  w  rezultacie  odbijają  się  niekorzystnie  na 
jednostkach  i  ogóle. 

„Wiesz: — powiada  na  ucho  jeden  drugiemu? — 
X.  został  aresztowany..."  Albo:  ,,Ktoś  jest  nie- 
zadowolony z  wystawienia  ,, Hrabiny'  Moniuszki... 
na  piątkowem  przedstawieniu  coś  będzie... — i  przy- 
tem,  jak  to  się  często  zdarza,  mówiono  o  mło- 
dzieży uniwersyteckiej. 

,,I  oto  pogłoska  się  szerzy,  dochodzi  do  or- 
ganów porządku  publicznego;  policya  na  swoich 
posterunkach,  choć  nie  dowierza  pogłosce,  zwraca 
jednak  baczną  uwagę,  czy  w  samej  rzeczy  nie 
gotuje  się  coś  w  teatrze. 

„Naturalnie,  żadnego  coś  nie  było,  bo  nie 
miało  być... 

„Skąd  więc  i  po  co  fałszywa  pogłoska?  kto 
jej  autorem? 

„Niema  słów  potępienia  dla  takich  plotkarzy. 
Czyżby  w  bezmyślności  swojej  nie  rozumieli,  że 
łatwo  mogą  sami  wywołać  niejedno  zło?  A  może 
więcej:  może  to  nie  bezmyślność,  lecz  zła  wo- 
la?— przeciwko  niej  więc  trzeba  walczyć  i  niszczyć 
ją  w  zarodku." 

Do  słów  tych  nic  dodawać  nie  potrzebujemy. 

(M.)  Okropne  poprostu  rzeczy  dzieją  się, 
jak  twierdzi  Boztcój,  w  instytucyach  dobroczyn- 
nych Łodzi! 


członek  zarządu  kasy  poż.-wkł.  w  Sienicy  Różanej. 


W  oddziale  dla  chorych  umysłowo  Łódzkie- 
go Towarz,  Dobr.  dozorcy  znęcają  się  nad  chory- 
mi. Stwierdzono  fakty  ciężkiego  pobicia  dwóch 
kobiet;  prócz  tego  pp.  Józef  Pfeifer  i  Maksymilian 
Nowicki,  oby  watele  łódzcy,  zgłosili  się  do  redakcyi 
Rozwoju  i  złożyli  piśmienne  zeznania,  że  z  osób, 
oddanych  przez  nich  do  „Przytułku,"  jedna  zmar- 
ła, a  stan  drugiej  pogorszył  się  znacznie,  wskutek 
barbarzyńskiego  obchodzenia  się  z  niemi,  czego 
ślady  bardzo  wyraźne  widać  było  na  ciałach. 
Skargi,  zanoszone  do  dr.  Brautigama,  zbywano  mil- 
czeniem. 

Rzeczy  te  wymagają  wyjaśnień,  ale  nie  ta- 
kich, jakie  dawano  na  zgromadzeniu  Zarządu  To- 
warzystwa, gdzie  potwierdzając  prawie  w  zupeł- 
ności fakty,  starano  się  zbagatelizować  ich  do- 
niosłość. 

Naturalnie  Lodzer  Zeituug  napada  na  Rozwój 
za  te  odkrycia,  nazywając  je  szczuciem,  „któremu 
należy  kres  położyć  radykalnie." 

Owszem,  należy  położyć  kres — ale  naduży- 
ciom i  barbarzyństwu. 

(Sw.)  Dnia  25  b.  m.  otworzono  w  Sie- 
nicy Różanej  kasę  pożyczkowo-wkładową  dla 
włościan,  mającą  na  celu  ochranianie  chłopów 
przed  lichwą  żydowską,  popieranie  przemysłu 
miejscowego  i  udzielanie  pomocy  rolnikom. 

W  dniu  oznaczonym  zebrało  się  w  Sienicy 
Różanej  grono  obywateli  okolicznych  i  znaczna 
liczba  włościan  (135  osób)  w  byłej  karczmie,  obec- 
nie warsztacie  tkackim.  Pan  Ksawery  Jamioław- 
ski,  obywatel  z  Niedziałowic,  zagaił  posiedzenie, 
tłómacząc  włościanom  doniosłość  instytucyi.  Wło- 
ścianie, wysłuchawszy  argumentów  mówcy,  przy- 
stąpili do  wnoszenia  wkładów  członkowskich  (naj- 
mniej 25  rubli),  z  których  zebrała  się  w  kilku 
godzinach  dość  pokaźna  kwota  1,100  rub.  (n.  b. 
razem  z  wkładami  obywateli). 

Do  kasy  należeć  może  każdy  mężczyzna  i  ko- 
bieta, doszedłszy  do  pełnoletności,  jeśli  mieszkają 
w  obrębie  20  wiorst  od  Sienicy  Różanej.  Każdy 
członek  wkłada  rub.  25  bądź  w  całości,  bądź  też 
w  ratach,  rozłożonych  na  lat  5.  Zaraz  po  złoże- 
niu członek  ma  prawo  do  pożyczki  4  razy  więk- 
szej, czyli  wkładając  rub.  25,  ma  prawo  do  100- 
rublowej  pożyczki.  Następnie  udzielane  będą  za- 
pomogi tak  w  pieniądzach,  jako  też  w  naturze 
(ziarno  na  zasiew  etc),  prócz  tego  pośrednictwo 
w  kupnie  i  sprzedaży  zboża,  machin  i  narzędzi 
rolniczych,  które  pod  gwarancyą  instytucyi  chłop 
będzie  nabywał  w  dobrym  gatunku,  a  po  zniżo- 
nej cenie. 

Prócz  tego,  każdy  członek  ma  prawo  skła- 
dać swe  oszczędności,  począwszy  od  kopiejek  10. 

Tym  sposobem,  instytucya  nowo  powstała 
będzie  opiekunką  i  dobrodziejką  ludności  wiej- 
skiej, dając  jej  możność  wydobycia  się  ze  szpo- 
nów lichwiarzy. 

Zawdzięczać  to  należy  garstce  obywateli, 
którzy  nie  szczędzili  trudów  i  zachodu,  by  kasę 
w  Sienicy  Różanej  stworzyć  i  podnieść  tym  spo- 
sobem materyalne,  a  względnie  i  moralne  położe- 
nie ludu. 

-3lf- 

(Cz.)  Nie  mylę  się  pewnie,  twierdząc,  że 
niema  drugiej  książki,  któraby  tak  mało  zajmowa- 
ła szersze  koła  czytającej  publiczności,  jak  słownik 
własnego  języka. 

Przyznać  trzeba,  że  dla  niefilologów  słownik 
nie  jest  zbyt  ponętną  lekturą,  ale  to  nie  dowodzi 
jeszcze,  żeby  było  dobrze  obywać  się  bez  niego. 
Każdemu  prawie  zdaje  się,  że  zna  swój  język  do- 


statecznie i  nie  potrzebuje  już  rozszerzać  swoich 
wiadomości,  ale  codzienne  doświadczenie  uczy,  że 
przekonanie  takie  jest  mylno.  Przeciwnie,  znamy 
na  ogół  język  nasz  bardzo  mało,  nieznane  nam 
jest  często  znaczenie  najprostszych  wyrazów,  któ- 
re prawie  codziennie  odbijają  się  o  nasze  uszy, 
i  których  sami  używamy  na  chybił  trafił,  natural- 
nie—nie zawsze  w  stosownem  miejscu. 

Zdarzyło  mi  się  samemu  niezliczone  razy, 
że  osoby  wykształcone,  odrywając  nagle  oczy  od 
zajmującej  książki,  zapytywały:  „Proszę  pana,  co 
to  jest  „chaber,"  „brzost?"  i  t.  d.— albo:  Co  to  zna- 
czy: ,,chycili  się?" 

—  Chwycili  się. 

—  Tak...  więc  to  błąd  drukarski! 

—  Nie,  stara  forma,  używana  powszechnie 
jeszcze  w  XVI  wieku. 

— •  Aa..,  dziękuję. 

Zazwyczaj  jednak  niema  pod  ręką  filologa, 
i  obywa  się  bez  wyjaśnienia.  Wyraz  powtarza  się, 
jak  np.  wspomniane  ,,chycić"  w  Krzyżakach,  nie- 
zliczone razy,  i  czytelnik,  ukończywszy  lekturę, 
nie  zdaje  sobie  wcale  sprawy  z  tego,  że  nie  za- 
wadziłoby mu  pogłębienie  wiadomości  językowych. 
Skutkiem  tej  niedbałości,  znajomość  skarbów  ję- 
zyka, nawet  u  osób  oczytanych,  jeit  dość  ograni- 
czona, zapas  wyrazów  używanych  w  mowie  po- 
tocznej zmniejsza  się,  i  nie  znając  wyrazów  włas- 
nych, zapożyczamy  się  tak  chętnie  u  języków 
obcych. 

Możnaby  temu  zaradzić  przez  pilne  zagląda- 
nie do  fłownika,  a  na  dziełach  takich  nam  nie 
zbywa.  Równocześnie  zaś  szeroka  publiczność, 
nabywając  słowniki,  zapewniłaby  powodzenie  wy- 
dawnictwom leksykograficznym,  które  dla  nauki 
mają  ogromne  znaczenie,  a  dla  braku  zaintereso- 
wania, walczą  z  wielkiemi  trudnościami. 

{tak.)  Pan  Antoni,  po  dobrym  obiadku,  przy 
czarnej  kawie,  przegląda  dzienniki 

Spór  o  Paszodę  na  ukończeniu,  sprawa 
Dreyfusa  utknęła  na  rewizyi,  z  Chin  wiadomości 
niewiele,    nawet  wykup  kolei   konnej  zajmować 


Antoni  Miszczak, 
włościanin  z  Sienicy  Róża  . 
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przestał— a  natomiast  tu  i  owdzie  ze  szpalt  dzien- 
ników wyciągają  ręce  imienne  listy  „Biura  nędzy 
wyjątkowej,"  zewsząd  słychać  wołania  o  chleb, 

0  pracę,  o  światło. 

I  zadumał  się  . pan  Antoni.  Oto  jeden  chłop- 
czyna  nie  ma  czem  wpisu  opłacić,  drugiemu  brak 
ciepłej  odzieży. 

Biedne  dzieciaki!  Trzeba,  trzeba  coś  dać — 
niema  co! 

Zadrżało  radośnie  dobre  serce  pana  An- 
toniego. 

—  ?Im— dać!  Ile?  Dużo  dać  nie  mogę...  ale 
pięć  rubli...  trzy  ruble.  Trzy  ruble?...  pierwszy 
daleko  -  nie  ..  nie  mogę.  Więc  rubla?...  Rubla— 
śmiesznie  mało.  Coby  ludzie  powiedzieli,  że  pan 
Antoni  dał  rubla  na  nędzę!!...  A  gdyby  bezimien- 
nie ofiarować?  Myśl  nieszczególna.  Wędruj  ka- 
wał drogi  do  rodakcyi...  i  sumituj  się  ze  swej 
skromności  z  rublem  w  ręku...  Co  tam!  Lepiej 
poczekać  i  złożyć  pięć  —  dziesięć  rubli...  Rubel 
niewieleby  zaważył,  a  przecież  znajdą  się  bez 
wątpienia  tacy,  którzy  tysiącami  sypną!... 

Tak  pan  Antoni  dumał  w  listopadzie  r.  1895 

1  dotychczas  nie  zdobył  się  ani  na  „bezimiennego" 
rubla,  ani  na  ., śmieszne"  pięć— a  miłosierdzie  próż- 
no nawołuje  o  groszowe  składki. 

(Cz.)  Syndykat,  czy  nie  syndykat?— cieszyć 
się,  czy  wyrzekać?— oto  pytanie,  nasuwające  się 
z  powodu  połączenia  wszystkich  fabryk  ołów- 
ków w  jedno  przedsiębierstwo.  Było  nawet 
w  tej  sprawie  trochę  polemiki  w  naszych  pis- 
mach codziennych.  Otóż  niewątpliwie  mamy  do 
czynienia  z  syndykatem,  tą  straszną  obręczą, 
która  tworząc  monopol  z  wytworów  pewnej  gałę- 
zi przemysłu  i  przytłumiając  wszelką  konkurencyę, 
na  Zachodzie  jest  jedną  z  klęsk  społecznych  i  środ- 
kiem wyzysku  tak  przemysłowców,  jak  odbiorców. 
Mimo  to  powstanie  syndykatu  ołówkowego  moż- 
na uważać  za  objaw  bardzo  pomyślny,  który 
przyczynić  się  powinien  do  podniesienia  przemy- 
słu krajowego,  zmniejszenia  dowozu  niemieckiego, 
a  nie  szkodzi  nikomu. 

Po  dziś  dzień  używamy  powszechnie  ołów- 
ków niemieckich,  bo  są  lepsze  w  wyrobie,  staran- 
niej sortowane,  a  nawet  tańsze.  Konkurencyi  tej 
drobne  nasze  fabryczki,  obracające  skromnymi  ka- 
pitałami, pozbawione  ulepszonych  machin  i  dosko- 


nałych, bo  drogich,  robotników,  sprostać  nie  mog- 
ły, a  skutkiem  tego  było,  że  miliony  rubli  rok- 
rocznie szły  za  granicę,  gdy  tymczasem  mogłyby 
się  bardzo  dobrze  przydać  w  handlu  i  przemyśle 
krajowym. 

Połączone  fabryki,  obracając  znacznymi  ka- 
pitałami, mogą  łatwiej  wystarać  się  o  potrzebne 
przyrządy,  o  dobry  materyał,  staranne  sorto- 
wanie i  dobrych  robotników,  bo  mogą  płacić  na 
te  cele,  oszczędzając  natomiast  w  dziedzinie  ad- 
ministracyjnej. Podwyższenia  cen  obawiać  się  nie 
potrzeba,  bo  na  to  nie  pozwala  konkurencya  nie- 
miecka, która  prawdopodobnie  obniży  cenę  swoich 
wyrobów.  Ponieważ  jednak  robotnik  jest  u  nas 
znacznie  tańszy,  niż  na  Zachodzie,  syndykat  ołów- 
kowy, przy  usilnych  staraniach,  może  liczyć  na 
wyparcie  niemieckich  wyrobów  gorszych  i  śred- 
nich, z  biegiem  czasu  dostarczyć  zarobku  znacznej 
liczbie  krajowców  i  zatrzymać  w  kraju  poważne 
sumy.  Zważywszy,  że  projektowany  wyrób  rocz- 
ny ma  przedstawiać  wartość  trzech  milionów 
rubli,  osądzić  nie  trudno,  jakie  znaczenie  dla  na- 
szego przemysłu  może  mieć  działalność  syn- 
dykatu. 

W  ogólności  zaś  należy  zaznaczj  ć,  że  nie  moż- 
na mierzyć  równą  miarą  krajów  wysoce  pomy- 
słowych z  innymi,  w  których  przemysł  jest  jeszcze 
w  powijakach. 

Co  tam  jest  szkodliwe,  zabijając  samodziel- 
ny przemysł  drobny,  u  nas  może  być  pożyteczne, 
budząc  ruch  silniejszy  i  zapobiegając  odpływo- 
wi gotówki  za  granicę.  Na  Zachodzie  np.  spółki 
wytwórcze  i  konsumpcyjne  są  straszną  klęską, 
w  Poznańskiem  już  są  pożądane,  a  u  nas  byłyby 
potrzebne.  Podobnie  ma  się  rzecz  z  syndykata- 
mi, o  ile  obejmują  takie  gałęzie  przemysłu,  które 
nie  nadają  się  do  zatrudnienia  małych  warsztatów, 
bo  wymagają  wielkiego  nakładu.  W  szczególno- 
ści zaś,  w  stosunkach  przemysłowych  u  nas  naj- 
ważniejszym jest  wzgląd  na  konieczność  wyzwole- 
nia się  z  pod  niezmiernych  wpływów  zagranicy 
i  usamodzielnienia  własnego  przemysłu.  Każdy 
grosz,  idący  za  granicę,  jest  stratą  naszego  społe- 
czeństwa, i  trzeba  dążyć  do  tego,  aby  te  nieunik- 
nione w  naszych  warunkach  straty  były  jak  naj- 
mniejsze. 


Nr.  49 

cKa  polanie. 
• 

iemiła  sobie,  ludziom  daleka. 
Niczyja  córka,  niczyja  żona, 
W  święto  szła  z  miasta  młoda  kaleka; 
Postać  ułomna,  twarz  jej  zbróżdżona. 

Widzi,  jak  przed  nią  tuż,  po  wygonie, 
Strzępiaste  brzozy  lekko  w  dal  suną, 
A  nad  strzechami  wieją  jabłonie 
Bladoróżową  kwiatów  swych  łuną. 

Wyżej — park  zda  się  górą  zieleni. 
Gdzie  z  malacłiitu  rzeźbione  liście, 
1  rząd  kasztanów  wychylił  z  c'eni 
Dzidom  podobne,  białawe  kiście. 

Wnet  ją  drożyna  prowadzi  blizka. 
Kędy  wzdłuż  grobli,  w  każd?j  kotlinie, 
Bukiet  olbrzymi  jaskrów  połyska 
I  potok  szklisty  pod  lasem  płynie. 

W  lesie — na  krętej  ścieżki  załomie 
Dziwacznym  kształtem  słońca  lśnią  blaski; 
Kłąb  wężów  złotych  w  krzewach,  a  płomię 
Igra  na  skrzydle  błękitnem  kraski. 

Szlak  piął  się  w  górę  i  znikł  w  polanie — 
Dziewczę  z  podziwem  patrzy  i  roi: 
Gdybyż  jej  stanąć  tak  niespodzianie 
W  kąta  własnego  cichej  ostoi! 

Lecz  tor  jej  doli  nigdy  nie  zbacza 
Tam,  gdzieby  zorze  nadziei  lśniły; 
Na  nim  zaś  leży  sakwa  żebracza, 
A  w  końcu  otchłań  wspólnej  mogiły. 

Każda  jej  życia  wiosna  jednaka; 
Mimo  niej  z  wstrętem  miłość  przelata, 
W  kształt  spłoszonego,  cudnego  ptaka — 
Jej  to  kalectwa  straszy  go  krata. 

A  po  za  kratą  ciemno,  ubogo; 
W  chmurze  swych  smutków  myśl  tkwi  bez- 
Serce,  objęte  pragnień  pożogą,  [władnie; 
Często  na  kolce  zawiści  padnie. 

Gdybyż  sieroctwa  jej  puszczą  głuchą 
Słowo  miłości  choć  raz  przewiało!... 
Ono  dzwoniłoby  jej  otuchą. 
Podnosząc  ducha,  krzepiąc  jej  ciało... 

A  na  polanie  jasno,  wesoło — 
Świerki  przesiane  światłem  rzęsiście, 
Z  osiką  drżącą  zwarły  się  wkoło. 
Jakby  czekały  na  czyjeś  przyjście... 

Spieszniej  motyli  mkną  korowody, 
Jastrząb  zawisa  w  powietrzu  złotem. 
Kaleka  marzy  swe  ślubne  gody — 
A  gąszcz  swawolnie  parska  chichotem. 

* 

*  * 

W  izbie  piwnicznej  o  nagich  ścianach. 
Gnębione  szarą  powałą  nizką, 
W  płowem  półświetle,  w  dymu  tumanach 
Ludzkiej  się  czerni  pławi  mrowisko. 

Gdy  kłótnia  mściwie  na  jaw  wywleka 
Z  życia  tej  rzeszy  dzieje  skalane. 
Nad  żmudną  pracą  ślęczy  kaleka. 
Lecz  myślą  bieży  w  cichą  polanę. 

El-ka. 
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c^Iexancfer  ^raushar. 

Dawne  pałace  warszawskie  z  diug^iej  połowy  lYIII  wielcu. 


Pałac  Kazimierzo wskii. 


I. 


Oboźnia  królewska.  —  Pałacyk  letni 
Zygmunta  III. — Pobyt  w  nim  królewi- 
cza Władysława.  —  Upiększenie  rezy- 
dencyi. — Adam  Jarzembski. — Za  Jana 
I\azimierza. —  Odnowienie  pałacyku. — 
Rodzina  Sobieskich.  —  Za  Sasów.  — 
Książęta  Sułkowscy.  —  Szkoła  rycer- 
ska. —  Wykłady  i  profesorowie.  — 
Kadeckie  koszary. 


a  gruncie  realności,  poło- 
żonej przy  Krakowslciem 
I  Przedmieściu,  powszecli- 
nie  jako  i^alac  Kazhnie- 
rzoifsJci,  lub  byłe   Koszary  Kadec- 
kie znanej,  znajdował  się  ongi  dwór 
letni  i  folwark  książąt  mazowiec- 
kich, a  za  nimi,  przez  całe  nad- 
brzeże Wisły,  aż  do  Solca,  ciągnął 
się  zwierzyniec.    W  XVI  stuleciu 
powstał   na  tem  miejscu  wielki 
ogród;  przy  folwarku  zaś  wystawiono  stajnie 
i  psiarnię,  zwane  Oboźnią  JcróletusJcą.   Gdy  za 
Zygmunta  III,  Krakowskie  Przedmieście  zalud- 
niło się,  i  mały  kościółek  S-to  Krzyski  stał  się 
parafialnym,  król  wystawił  w  tej  okolicy  pała- 
cyk, w  którym  najchętniej  przebywał  królewicz 
Władysław,  a  po  wstąpieniu  sweni  na  tron, 
spędzał  tam  miodowe  miesiące  z  królową  Ce- 
cylią Renatą,  po  jej  śmierci  zaś  podejmował 
tam,   jako    oblubieniec,    dotkliwą  dręczony 
podagrą,  drugą  swą  małżonkę— Maryę  Lu- 
dwikę. 

Nie  szczędził  Władysław  IV  starań  i  fun- 
duszów na  upiększenie  swej  rezydencyi  let- 
niej. Współczesny  opis  przepychu  pałacyku 
królewskiego  pozostawił  nam  muzyk  i  bu- 
downiczy, Adam  Jarzembski.  Długie,  ogrom- 
ne stajnie  po  bokach  zasłaniały  prawie  pałac, 
w  głębi  stojący.  Sam  pałac  zdobiły  kolumny 
z  marmuru.  Na  nich  wznosiła  się  wystawa, 
gdzie  królestwo  jadać  byli  zwykli.  Pod  kolumna- 
dą pałacową  było  zagrodzenie  z  drutu,  pokry- 
te blachą  miedzianą,  w  niem  ptasząt  rozmai- 
tych mnóstwo.  Od  strony  Wisły  stały  basz- 
ty z  altanami,  pozłociste,  miedzią  nakryte, 
tak  wysokie,  że  na  mil  kilka  wokoło  widać 
było  poła,  łąki,  lasy  i  wody.  Stamtąd  kręty- 
mi schodami  na  dół  szło  się  do  pokojów. 
Sufity  malowane,  bogate  obicia,  szumne,  po 
cudzoziemsku  pospinane  ,.fetacye,"  w  poko- 
jach dostatki  wielkie,  różne  sztuki  i  złote 
niderladzkie  kunszty.  Nad  marmurowemi 
odrzwiami,  statuy  z  metalu,  w  kaplicy  obrazy 
Św.  Cecylii  i  św.  Franciszka.  Ogród  pałacowy 
dzielił  się  na  górny  i  dolny.  Na  górze  zasa- 
dzony był  kwiatami,  włoskim  sposobem.  We 
środku  stała  fontanna  marmurowa,  wszędzie 
zaś  posągi,  odlewane  ze  śpiżu.  Tu  Herkules 
lwa  dusił,  tam  urodziwy  koń,  spodem  od  wę- 
ża kąsany,   z    bólu   do  góry  się  wspinał. 


W  ogrodzie  dolnym  mieścił  się  zwierzyniec, 
nad  źródłem  stał  czworogranny  wysoki  ka- 
mień, na  nim  kupidynek  ze  strzałami,  obwie- 
dziony balustradką.  Dalej  był  wytryslc  wody, 
a  nad  nim  Neptun.  Niedaleko  altanka,  przy 
której  żołnierz  z  piką  i  rapierem.  Tuż  był 
kompas,  ale  za  zbliżeniem  się  ciekawego, 
znikał  cień  od  wskazówki,  tryskała  woda 
i  oblewała  nieproszonego  gościa. 

Rezydencya  ta,  po  śmierci  Władysława 
IV,  przeszła  w  spadku  na  brata  jego,  Jana 
Kazimierza,  który,  jak  wiadomo,  pojął  za  żo- 


Jan  Kazimierz. 

(Według  portretu  nieznanego  malarza  X'VII  tiieku,  z  galeryi  pałacu 
Ord.  hhr.  Krasińskich  w  Warszawie). 


nę  wdowę,  Maryę  Ludwikę,  i  zaraz 
po  weselu  wyjechał  na  wojnę  kozac- 
ką. Dla  osamotnionej  królowej  pa- 
łacyk letni  miał  więcej  uroku,  ani- 
żeli zamek  królewski,  po  zaszłym 
tam  pożarze  jeszcze  nie  odrestau- 
rowany. I^odczas  zawieruchy  wo- 
jennej, wywołanej  najazdem  Jia- 
koczego  i  Szwedów^  król  dla  wy- 
tchnienia często  zjeżdżał  na  czas 
krótki  do  swego  pałacyku,  i  tu 
w  roku  1657  odbyła  się  uroczystość 
zaślubin  Jana  Zamojskiego,  woje- 
wody sandomierskiego,  z  ulubieni- 
cą królowej,  margrabianką  d'Ar- 
quien,  następnie  żoną  hetmana 
Sobieskiego.  Tu  również  odbyła 
się  słynna,  napraszająca  się  pendzla 
lVlakarta,  scena  kąpieli  panny  mło- 
dej z  towarzyszkami,  gdy  z  rur 
srebrnych  lały  się  na  kąpiące  się 
damy  pachnące  wody,  i  gdy  po  tej 
ceremonii  paziowie  z  jarzęcemi  po- 
chodniami stanowili  orszak  weselny,  poprze- 
dzany przez  niemłodego  już  pana  młodego. 
(Niemcewicz,  ZMór  pam.,  IV,  2 Si). 

Uległ  niebawem  losom  wojny  szwedz- 
kiej i  pałacyk  letni.  Trzydniowa  bitwa  pod 
AYarszawą  doprowadziła  go  do  upadku.  Za- 
jął się  Jan  Kazimierz  gruntownem  odnowie- 
niem siedziby  i  nawet  podczas  pochodu  wo- 
jennego w  roku  1663  Av  listach  z  Hu  siaty  na 
zalecał  królow^ej  dopilnowanie  postępu  robót. 
„Dziękuję  Ci  za  przyrzeczenie,  że  będziesz 
miała  staranie  o  roboty  w  Warszawie— pisał 
król  do  Maryi  Ludwiki  w  d.  4  września. — 
Przedewszystkiem  polecam  Ci  wielkie  schody 
pałacu  ogrodowego,  które,  jak  mi  powiadają, 
grożą  wielką  ruiną,  a  gdyby  się  na  nie- 
szczęście zapadły,  pociągnęłyby  za  sobą  cały 
pałac."    (Czerniak,  Knarł.  hisłor.,  t.  Y,  U.) 

Doprowadzony  do  poprzedniej  świetności, 
pałacyk  przybrał  odtąd  nazwę  Kazimierzoicslcie- 
go,  a  w  jego  sąsiedztwie  staraniem  królowej 
stanął  kościół  PP.  Wizytek. 

Gdy  Jan  Kazimierz  złożył  berło,  zgłosili 
się  liczni  wierzyciele  królewscy  po  zapłatę 
długów,  między  innymi  i  hetman  Sobieski, 
który  połączywszy  się  węzłem  ślubnym 
z  owdowiałą  panią  Zamojską,  zamieszkał 
w  pałacyku,  i  okrzyknięty  królem,  tutaj  po 
odśpiewaniu  w  kościele  Ś-go  Jana  „Te  Deum" 
przyjął  powitanie  od  Marysieńki.  (Niemce- 
wicz, Zbiór  pam.  IV,  342). 

Odnowił  Sobieski  komisyę  długów  po 
Janie  Kazimierzu.  Zaliczono  pałacyk  do  ma- 
sy w  sumie  400  tysięcy  złotych,  i  w  tej  też 
cenie  przyjął  Jan  III  tę  realność,  jako  włas- 
ność prywatną. 

Z  jego  to  czasów  pozostały  nam  notatki 
cudzoziemców,  którzy,  przybywszy  do  War- 
szawy, opisali  ciekawości  tego  grodu.  Poeta 
francuski,  Franciszek  Regnard,  podaje,  że  pa- 
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łacyk  Kazimierzowski  stał  za  Jana  III  pust- 
kami. Widział  tam  wiele  krzeseł,  za  pomocą 
których  spuszczano  się  i  wznoszono  w  g6v<ą, 
lub  przenoszono  z  jednego  do  drugiego  poko- 
ju.  (Bartoszewicz,  Dzieła  VIIT,  359). 

Stwierdza  to  opustoszenie  i  niewiadome- 
go nazwiska  ksiądz  francuski  za  czasów  So- 
bieskiego, który  pisze:  że  jakkolwiek  pałacyk 
Kazimierzowski  był  najpiękniejszym  w  mie- 
ście, nie  lubili  go  oboje  królestwo,  a  szczegól- 
nie Marya  Kazimiera,  dlatego,  że  w  nim 
umarła  Marya  Ludwika.  (Tamże,  IX,  252). 

Zresztą,  Sobieski  w  innych  okolicach 
Warszawy  szukał  odpowiedniejszej  rezyden- 
cyi  letniej.  Wtedy  to  powstały:  Marymont 
i  Wilanów,  pałac  zaś  Kazimierzowski  otrzy- 
mał szwagier  królewski,  margrabia  de  Be- 
thime,  w  posiadanie  czasowe.   Po  nim  za- 


mieszkał tu  królewicz  Jakób  z  małżonką, 
księżniczką  Elżbietą  Neuburską. 

W  działach  między  rodzeństwem  So- 
bieskich,  po  śmierci  króla  Jana,  dostał  się 
pałacyk  Kazimierzowski  królewiczowi  Kon- 
stantemu, żonatemu  z  Wesslówną.  On  to  da- 
rowizną, sporządzoną  w  roku  1719  w  Oławie, 
przeznaczył  część  gruntu  przy  pałacyku  na 
szpital  bractwa  św.  Rocha;  w  pięć  lat  póź- 
niej sprzedał  pałacyk  Augustowi  Mocnemu 
Saskiemu,  który  w  roku  1732  polecił  wznieść 
tam  długie  budynki,  przeznaczone  na  koszary 
dla  pułków  cudzoziemskiego  autoramentu 
książąt  de  Nassau  i  Saxe-Gotha. 

Następca  Augusta  II,  syn  jego,  sprzedał, 
wszystkie  owe  gmachy  Józefowi  Sułkowskie- 
mu, z  zastrzeżeniem  dalszego  użytkowania 

j^enryk  Sienkiewicz. 


ze  staj  en  i  koszar.  Na  gruntach  realności  pa- 
łacu wzniesiono  cegielnię  i  browar. 

Od  księcia  Augusta  Sułkowskiego  nabył 
w  roku  1764  wszystkie  te  realności  Łuba, 
starosta  stawiszyński,  i  we  dwa  lata  później 
sprzedał  je  za  2,000  dukatów  królowi  Stani- 
sławowi Augustowi. 

W  ,,pactach  conventach"  zastrzeżono  za- 
łożenie szkoły  rycerskiej,  czyli  korpusu  ka- 
detów, dla  edukacyi  młodzi  szlacheckiej  i  spo- 
sobienia jej  do  zdatnych  usług  krajowi  w  ra- 
dzie i  boju.  Król,  nie  czekaiąc  hojności 
Rzplitej,  z  własnej,  w  początkach  swego  pa- 
nowania jeszcze  zasobnej,  szkatuły,  ofiarował 
znaczny  fundusz  sposobem  zrzeczenia  się 
rocznej  bonifikacyi  za  zniesione  cło  i  wyje- 
dnał z  obu  skarbów  fundusz  600  tysięcy  zło- 
tych na  utrzymanie  dwustu  kadetów. 

(D.  c.  n.) 


Krzyżacy. 


POWIEŚĆ  HISTORYCZNA. 


o  aż  dziw  —  rzekł  stary  Wilk.  — 
Jeszczem  też  takiego  człeka  nie  wi- 
dział,   któryby    się    z  nimi  ze- 
tknął, a  krzywdy  i  uciemiężenia 
nie  doznał. 

—  Tak,  jak  i  całe  nasze  królestwo!  — 
dodał  Maćko.  —  Ni  Litwa  przed  krztem  świę- 
tym, ni  Tatarzy  nie  byli  mu  ciężsi  od  tych 
dyabelskich  mnichów. 

—  Rzetelna  prawda,  ale  bo  też  wiecie: 
zbierało  się  i  zbierało,  póki  się  nie  nazbiera- 
ło, a  teraz  czasby  skończyć,  ot  jak! 

To  rzekłszy,  stary  splunął  zlekka  w  obie 
dłonie,  młody  zaś  dodał: 

—  Nie  może  już  inaczej  być. 

—  I  pewnie  będzie,  ale  kiedy?— nie  nasza 
w  tem  głoM^a,  jeno  królewska.  Może  prędko, 
może  nie  prędko...  Bóg  to  wie,  a  tymczasem 
trzeba  mi  do  nich  jechać. 

—  A  czy  nie  z  wykupem  za  Zbyszka? 
Na   wzmiankę,   uczynioną   przez  ojca 

o  Zbyszku,  twarz  młodego  Wilka  pobladła 
w  jednej  chwili  z  nienawiści  i  uczyniła  się 
złowroga. 

Lecz  Maćko  odpowiedział  spokojnie: 

—  Może  i  z  wykupem,  ale  nie  za 
Zbyszka. 

Słowa  te  wzmogły  jeszcze  ciekawość 
obu  dziedziców  Brzozowej,  więc  stary,  nie 
mogąc  już  dłużej  M^trzymać,  rzekł: 

—  Wola  wasza  mówić,  albo  nie  mówić, 
po  co  tam  jedziecie. 

—  Powiem!  powiem!  —  rzekł,  kiwając 
głową  Maćko.—  Ale  pierwej  powiem  wam  co 
innego.  Oto,  uważcie,  po  moim  wyjeździe 
Bogdaniec  zostanie  na  opiece  Bożej...  Drze- 
wiej, kiedyśmy  to  oba  ze  Zbyszkiem  wojo- 
wali pod  księdzem  Witoldem,  miał  oko  na 
naszą  chudobę  opat,  ba,  trochę  i  Zych  ze 
Zgorzelic,  a  teraz  nie  będzie  i  tego.  Strasz- 
nie markotno  człowiekowi  pomyśleć,  że  po 
próżnicy  zabiegał  i  pracował...  A  przecie  ro- 
zumiecie, jako  to  bywa:  ludzi  mi  odmówią, 


granicę  zaorzą,  ze  stad  też  urwie  każdy  co 
będzie  mógł,  i  choćby  Pan  Jezus  pozwolił 
szczęśliwie  wrócić,  to  wrócim  znów  do  pust- 
ki... Jeden  na  to  sposób  i  jedno  poratowanie: 
dobry  sąsiad.  Przeto  tum  przyjechał  prosić 
was  po  sąsiedzku,  abyście  Bogdaniec  w  opie- 
kę wzięli  i  krzywdy  nie  dali  mi  uczynić... 

Usłyszawszy  tę  prośbę,  spojrzał  stary 
Wilk  na  młodego,  a  młody  na  starego,  i  obaj 
zdumieli  się  niepomiernie.  Nastała  chwila 
milczenia,  gdyż  na  razie  żaden  nie  zdobył  się 
na  odpowiedź.  Maćko  zaś  podniósł  do  ust 
czarę  miodu,  wypił  ją,  poczem  mówił 
dalej,  tak  spokojnie  i  poufnie,  jakby  ci 
obaj  byli  mu  od  lat  najbliższymi  przyja- 
ciółmi. 

—  To  już  powiem  wam  szczerze,  od  ko- 
go się  tu  najwięcej  szkód  boję.  Jużci  nie  od 
kogo  innego,  jeno  od  Cztana  z  Rogowa.  Od 
was,  choćbyśmy  i  w  nieprzyjaźni  się  rozstali, 
nie  bałbym  się,  a  to  z  takiej  przyczyny,  że- 
ście ludzie  rycerscy,  którzy  do  oczu  nieprzy- 
jacielowi staną,  wszelako  niegodnej  pomsty 
za  jego  oczyma  nie  wywrą.  Hej!  z  wami  cał- 
kiem co  innego...  Co  rycerz,  to  rycerz!  ale 
Cztan  jest  prostak,  a  od  prostaka  wszystkie- 
go się  można  spodziewać,  tem  bardziej,  że, 
jako  wiecie,  okrutnie  on  na  mnie  zawzięty  za 
to,  że  mu  do  Jagienki  Zychówny  przeszkadzam. 

—  Którą  dla  bratanka  chowacie!  —  wy- 
buchnął młody  Wilk. 

A  Maćko  spojrzał  na  niego  i  przez  chwi- 
lę trzymał  go  pod  zimnym  wzrokiem,  następ- 
nie zwrócił  się  do  starego  i  rzekł  spokojnie: 

—  Wiecie,  mój  bratanek  z  jedną  ma- 
zurską dziedziczką  się  ożenił  i  wiano  zacne 
wziął. 

Nastało  ponowne,  głębsze  jeszcze  mil- 
czenie: ojciec  i  syn  patrzyli  przez  jakiś  czas 
na  Maćka  z  otwartemi  ustami,  nakoniec  star- 
szy ozwał  się: 

—  Hę!  jakże  to?  Bo  gadali...  Powiedz- 
cie?... 


6o.) 


A  Maćko,  niby  nie  zważając  na  pytanie, 
mówił  dalej: 

—  Dlatego  właśnie  trzeba  mi  jechać, 
i  dlatego  proszę  was:  wejrzyjcie  też  od  czasu 
na  Bogdaniec  i  tiie  dajcie  mi  nikomu  krzyw- 
dy uczynić,  a  zwłaszcza  od  najścia  Cztano- 
wego  mnie  ustrzeżcie,  jako  godni  i  uczciwi 
somsiedzi... 

Przez  ten  czas  młody  Wilk,  który  miał 
rozum  dość  bystry,  prędko  pomiarkował,  że 
skoro  Zbyszko  się  ożenił,  to  Maćka  lepiej  jest 
mieć  przyjacielem,  albowiem  i  Jagienka  miała 
do  niego  ufność  i  we  wszystkiem  gotowa  była 
iśórźa  jego  radą.  Nagle  całkiem  nowe  wido- 
ki otworzyły  się  przed  oczyma  młodego  pa- 
liwody. „Nie  dość  się  Maćkowi  nie  sprzeci- 
wić, trzeba  go  jeszcze  i  zjednać!" —rzekł  so- 
bie. Więc  choć  był  trochę  napity,  wyciągnął 
wartko  pod  stołem  rękę,  ułapił  ojca  za  kola- 
no, ścisnął  mocno  na  znak,  żeby  czegoś  nie- 
potrzebnego nie  powiedział,  sam  zaś  rzekł: 

—  Wy  się  Cztana  nie  bójcie!  Oho!  niechby 
jeno  spróbował!  Poszczerbił  mnie  on  krzynę,-- 
prawda!— alem  też  mu  za  to  tak  ten  włochaty 
pysk  pochlastał,  że  go  rodzona  mać  nie  po- 
znała. Nie  bójcie  się  niczego!  jedźcie  spokoj- 
nie. Nie  zginie  wam  i  jedna  wrona  z  Bog- 
dańca! 

—  To,  widzę,  zacni  z  was  ludzie.  Przy- 
rzek  ucie? 

—  Przyrzekamy!— zawołali  obaj. 

—  Na  rycerską  cześć? 

—  Na  rycerską  cześć! 

—  I  na  klejnot? 

—  I  na  klejnot!  Ba!  i  na  Krzyż!  Tak 
nam  dopomóż  Bóg! 

Maćko  uśmiechnął  się  z  zadowoleniem, 
poczem  rzekł: 

—  No,  tegom  się  po  was  i  spodziewał. 
A  kiedy  tak,  to  wam  jeszcze  coś  rzekę... 
Zych,  jako  wiecie,  mnie  zdał  opiekę  nad 
dziećmi.  Dlategom  to  Cztanowi  i  tobie,  mie- 
dziaku, przeszkadzał,  kiedyście   silą  chcieli 
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wtargnąć  do  Zgorzelic.  Ale  teraz,  jak  będę 
w  Malborku,  albo  Bóg  wie  gdzie,  taka  to 
będzie  i  opieka...  Prawda,  że  nad  sierotami 
jest  Bóg,  i  że  takiemu,  któryby  je  chciał  po- 
krzywdzić, nietylkoby  szyję  toporem  ucięto, 
aleby  go  i  za  bezecnego  ogłoszono.  Wszela- 
ko markotno  mi,  że  jadę.  Okrutnie  markot- 
no. Obiecajcie-że  mi,  jako  i  sierot  Zycłio- 
wych  nietylko  sami  nie  pokrzywdzicie,  ale 
i  nikomu  ich  pokrzywdzić  nie  dacie. 

—  Przysięgamy!  przysięgamy! 

—  Na  rycerską  cześć  i  na  klejnot? 

—  Na  rycerską  cześć  i  na  klejnot! 

—  I  na  Krzyż  także? 

—  I  na  Krzyż! 

—  Bóg  słyszał.  Amen!  —  zakończył 
Maćko. 

I  odetchnął  głęboko,  bo  wiedział,  że  ta- 
kiej przysięgi  dotrzymają,  choćby  każdy 
miał  sobie  pięści  z  gniewu  i  złości  po- 
obgryzać. 

I  począł  się  zaraz  żegnać,  ale  oni  za- 
trzymali go  prawie  przemocą.  Musiał  pić 
i  pokumat  się  ze  starym  Wilkiem,  młody  zaś, 
choć  zwykle  po  pijanemu  zwady  szukał,  tym 
razem  odgrażał  się  tylko  strasznie  na  Cztana, 
a  koło  Maćka  zabiegał  tak  gorliwie,  jakby 
zaraz  jutro  miał  dostać  od  niego  Jagienkę. 
Przed  północą  jednak  omdlał  z  wysiłku,  a  gdy 
go  docucono,  zasnął  kamieniem.  Starszy  po- 
szedł wkrótce  za  przykładem  syna,  tak,  że 


Maćko  zostawił  ich  obu,  jak  nieżywych,  przy 
stole. 

Sam  jednak,  mając  głowę  nad  miarę 
wytrzymałą,  nie  był  pijany,  tylko  nieco  rozo- 
chocon,  więc,  wracając  do  domu,  rozmyślał 
prawie  z  radością  o  tern,  czego  dokazał. 

—  No! — mówił  sobie.  —  Bogdaniec  bez- 
pieczny i  Zgorzelice  bezpieczne!  Powściekają 
się  z  przyczyny  Jagienko wej  jazdy,  a  strzedz 
i  mojego  i  jej  dobra  będą,  bo  muszą.  Pan 
Jezus  dał  człeku  obrotność...  Jak  gdzie  nie 
można  pięścią,  to  trzeba  rozumem.  Jeśli 
wrócę,  nie  bez  tego  będzie,  żeby  mnie  stary 
w  pole  nie  pozwał,  ale  mniejsza  o  to... 
Bógby  dał,  żeby  tak  i  ICrzyżaków  usidlić... 
Ale  z  nimi  trudniej...  Nasz,  choć  trafi  się 
i  psubrat,  wszelako,  gdy  na  rycerską  cześć 
i  klejnot  przysięże,  to  i  zdzierży,  a  dla  nich 
przysięga  tyle,  co  plucie  na  wodę.  Ale  może 
mnie  Matka  Pana  Chrystusowa  wesprze,  że 
przydam  się  na  coś  Zbyszkowi,  jakom  się  teraz 
Zy chowy m  dzieciom  i  Bogdańcowi  przydał... 

Tu  przyszło  mu  do  głowy,  że  po  prawdzie 
mogłaby  dziewczyna  nie  jechać,  bo  dwaj 
Wilkowie  będą  jej  strzegli,  jak  źrenicy  oka. 
Po  chwili  jednak  porzucił  tę  myśl:  „Wilko- 
wie będą  jej  strzegli,  ale  za  to  Cztan  będzie 
tem  bardziej  nastawał.  Bóg  wie,  kto  kogo 
zmoże,  a  rzecz  pewna,  że  zdarzą  się  bitki 
i  napaści,  w  których  ucierpieć  mogą  Zgorze- 
lice, zychowe  sieroty  i  sama  nawet  dziew- 


czyna. Wilkom  pilnować  samego  Bogdań- 
ca  będzie  łatwiej,  a  dla  dziewki  lepiej, 
w  każdym  razie,  by  była  zdała  od  tych 
dwóch  zabijaków  i  zarazem  blizko  boga- 
tego opata."  Maćko  wcale  nie  wierzył  w  to, 
by  Danusia  mogła  wyjść  żywa  z  rąk  krzy- 
żackich, więc  nie  wyzbył  się  jeszcze  na- 
dziei, że  gdy  z  czasem  Zbyszko  wróci  wdow- 
cem, wówczas  niechybnie  poczuje  ku  Jagien- 
ce wolę  bożą. 

—  Hej,  mocny  Boże!— mówił  sobie:— żeby 
tak  mając  Spychów,  jeszcze  potem  Jagienkę 
wziął  z  Moczy  dołami  i  z  tem,  co  jej  opat 
ostawi,  nie  pożałowałbym  i  kamienia  wosku 
na  świece! 

Na  podobnych  rozmyślaniach  prędko 
zeszła  mu  droga  z  Brzozowej,  jednaiiże  przy- 
był do  Bogdańca  późną  już  nocą  i  zdziwił  się, 
ujrzawszy  mocno  oświecone  błony  okien.  Pa- 
robcy też  nie  spali,  bo  zaledwie  wjechał  na 
oborę      wybiegł  ku  niemu  stajenny. 

—  Goście  jako  wiś,  czy  co?  —  zapytał 
Maćko,  zsiadając  z  konia. 

—  Jest  panicz  ze  Zgorzelic  z  Czechem— 
odrzekł  stajenny. 

Maćka  zdziwiły  te  odwiedziny.  Jagienka 
obiecała  przyjecliać  nazajutrz  do  dnia,  i  mieli 
zaraz  ruszać.   Czemu  więc  przyjechał  Jaśko, 
i  to  tak  późno?   Stary  rycerz  pomyślał,  że 
mogło    się   coś  przytrafić   w  Zgorzelicach, 
i  z  pewnym  niepokojem  w  duszy  wszedł  do  domu. 
Ale  w  izbie,  w  wielkim  glinianym  ko- 
minie, który  zastąpił  we  dworze  zwykłe  uło- 
żone na  środku  izby  ognisko,  paliły  się  ja- 
sno i  wesoło  żywiczne  szczypki,  a  nad  stołem 
płonęły  w  żelaznych  kunach  dwie  pochodnie, 
przy  których  blasku  ujrzał  Maćko  Jaśka, 
Czecha  Hlawę  i  jeszcze  jednego  młodego 
pachołka,  z  twarzą  rumianą  jak  jabłuszko. 


*)  W  dawnym  języku:  miejsce  oborane- 
dziedziniec. 


ODSLONIENIE  POMNIKA  SOBIESKIEGO  WE  LWOWIE. 
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Jako  siQ  miewasz,  Jaśku?  a  co  tam 
/  Jagienką?— zapytał  stary  szlachcic. 

—  Jagienka  kazała  wam  powiedzieć,  — 
rzeld,  całując  go  w  rękę,  cliłopak— że  się  roz- 
myśliła i  woli  zostać  doma. 

—  Bójcie-żc  się  l^oga?  A  to  co?  jak? 
Cóż  je)  tam  do  głowy  strzeliło? 

A  cliłopak  podniósł  na  niego  modre 
oczęta  i  począł  się  śmiać. 

—  Czegóż  się  rzecłioczesz? 

Lecz  w  tej  chwili  Czech  i  drugi  pacho- 
łek wybuchnęli  także  wesołym  śmiechem. 

—  AVidzicie!  —  zawołał  mniemany  chło- 
pak: —  Ictóż  mię  pozna,  slcoroście  wy  nie  po- 
znali? 

Dopieroż  Maćko  przypatrzył  się  wdzięcz- 
nej figurce  uważniej  i  zawołał: 

—  W  imię  Ojca  i  Syna!  Czyste  zapu- 
sty! A  ty  tu,  skrzacie,  czego? 

—  Ba!  czego?...   Komu  w  drogę,  temu 

czas! 

—  Miałaś  przecie  jutro  świtaniem  przy- 
jechać? 

—  Jużci!  Jutro  świtaniem,  żeby  wszy- 
scy widzieli!  Jutro  pomyślą  w  Zgorzelicach, 
żem  u  was  w  gościnie  i  nie  opatrzą  się,  aż 
pojutrze.  Sieciechowa  i  Jaśko  wiedzą,  ale 
Jaśko  obiecał  na  rycerską  cześć,  że  powie 
dopiero  wtedy,  gdy  poczną  się  niepokoić.  Ale 
nie  poznaliście  mnie— co? 

Więc  z  kolei  począł  się  Maćko  śmiać. 

—  A  niechże  ci  się  ta  jeszcze  przyjrzę  .. 
Hej!  okrutnie  śwarny  z  ciebie  pacholik!...  i  oso- 
bliwy, bo  z  takiego  można  się  i  przychówku 
doczekać...  Sprawiedliwie  mówię!  Żebym  to 
nie  był  stary— no!  Ale  i  tak  ci  powiadam: 
waruj  się,  dziewko,  włazić  mi  w  oczy!  wa- 
ruj się!... 

1  począł  jej  przegrażać  palcem,  śmiejąc 
się,  ale  patrzył  na  nią  z  wielkiem  upodoba- 
niem, albowiem  takiego  pachołka  nigdy 
w  życiu  nie  widział.  Na  głowie  miała  pątli- 
czek  jedwabny  czerwony,  na  sobie  zielony 
sukienny  kubrak,  a  zaś  spodenki  buchaste 
przy  biodrach,  a  dalej  obcisłe,  av  których 
jedna  nogawi^^zka  była  barwy  pątlika,  druga 
w  podłużne  pasy.  I  z  bogatym  kordzikiem 
przy  boku,  z  uśmiechniętą  i  jasną  jak  zorza, 
twarzą,  wyglądała  tak  ślicznie,  że  oczu  nie 
można  było  od  niej  oderwać 

—  Boga  mi!  —  mówił  rozweselony  Mać- 
ko. —  Al  i  bo  cudne  jakoweś  paniątko,  alibo 
kwiatuszek,  czy  co! 

Poczem  zv/rócił  się  do  drugiego  pachoł- 
ka i  zapytał: 

—  A  ten  tu?...  pewnikiem  też  jaki  od- 
mieniec? 

—  A  wzdy  to  Sieciechówna  —  odrzekła 
Jagienka.  —  Nieskładnieby  mi  było  samej 
między  wami,  bo  jakże?  To  dlatego  wzię- 
łam z  sobą  Anulkę,  że  we  dwie  raźniej, 
i  pomoc  jest,  i  usługa.  Jej  też  nikt  nie 
pozna. 

—  Masz  ci,  babo,  wesele!  Mało  było  je- 
dnej, będą  dwie. 

—  Nie  przekomarzajcie  się. 

—  Nie  przekomarzam  ja  się,  ale  prze- 
cie w  dzień  każdy  pozna  i  ją,  i  ciebie. 

—  I^a!  a  po  czem? 

—  Bo  ci  kolana  k'sobie  idą— i  jej  też.  ' 

—  Dajcie  spokcy!... 

—  Jużci  dam,  bo  mi  nie  pora,  ale  czy 
i  Cztan  z  Wilkiem  dadzą,  Bóg  wie.  Wiesz 
ty,  bąku,  skąd  wracam?   Z  Brzozowej. 


—  Na  miły  Bóg!    Co  też  mówicie? 

—  I*rawdę,  jako  i  to  prawda,  że  Wilko- 
wice bęią  bronili  od  Cztana  i  Bogdańca  i  Zgo- 
rzeiic.  No!  pozwać  nieprzyjaciół  i  pobić  się 
z  nimi  łatwo,  ale  z  nieprzyjaciół  stróżów 
własnego  dobra  uczynić,  to  nie  byle  cap  po- 
trafi! 

Tu  Maćko  począł  opowiadać  o  swoich 
odwiedzinach  u  Wilków,  jak  ich  sobie  zje- 
dnał i  na  hak  przywiódł,  a  ona  słuchała 
z  wielkiem  zdumieniem,  a  gdy  wreszcie  skoń- 
czył, rzekła:  i 

—  Chytrości,  to  I*an  Jezus  wam  nie 
poskąpił,  i  miarlvuję,  że  wszystko  tak  zawsze 
będzie,  jak  chcecie. 

Lecz  Maćko  począł  na  to  kiwać  głową, 
jakby  ze  smutkiem. 

—  Ej,  dziewczyno!  i^icdyby  tak  wszyst- 
ko było,  jako  ja  chcę,  to  tybyś  dawno  już 
była  gospodynią  w  I3ogdańcu! 

Na  to  Jagienka  popatrzyła  na  niego  czas 
jakiś  swemi  modremi  oczyma,  poczem  zbli- 
żywszy się,  pocałowała  go  w  rękę. 

—  Czegóż  mnie  boćkasz?— zapytał  stary. 

—  Nic!...  Mówię  jeno  dobranoc,  bo 
późno,  a  jutro  trzeba  nam  do  dnia  ruszyć. 

1  zabrawszy  Sieciechównę,  odeszła, 
a  Maćko  zaprowadził  Czecha  do  alkierza, 
gdzie  ległszy  na  żubrzych  skórach,  zasnęli 
obaj  snem  mocnym  i  krzepiącym.' 

111. 

Jakkolwiek  po  zniszczeniu,  pożodze  i  rze- 
zi, którą  w  1331  r.  wyprawili  w  Sieradzu 
Krzyżacy,  ł{azimierz  Wielki  odbudował  zrów- 
nane z  ziemią  miasto  —  nie  było  ono  jednak 
zbyt  świetne  i  nie  mogło  iść  w  porównanie 
z  innymi  grodami  królestwa.  Ale  Jagienka, 
której  życie  płynęło  dotychczas  między  Zgo- 
rzehcami  a  lvrześnią,  nie  posiadała  się  ze 
zdumienia  i  podziwu  na  widok  murów,  wież, 
ratusza,  a  zwłaszcza  kościołów,  o  których 
drewniany  krześnieński  nie  dawał  najmniej- 
szego pojęcia.  W  pierwszej  chwili  straciła 
tak  dalece  zwykłą  rezolutność,  że  nie  śmiała 
mówić  głośno  i  tylko  szeptem  wypytywała 
Macica  o  te  wszystkie  cuda,  od  których  ol- 
śniewały jej  oczy,  gdy  zaś  stary  rycerz  upew- 
niał ją,  że  Sieradzowi  tak  do  I^rakowa,  ja- 
ko zwyczajnej  głowni  do  słońca,  uszom  nie 
chciała  wierzyć,  albowiem  wydawało  się  jej 
prostem  niepodobieństwem,  aby  mógł  istnieć 
drugi,  równie  wspaniały  gród  na  świecie. 

W  klasztorze  przyjął  ich  ten  sam  zgrzy- 
biały przeor,  lvtóry  pamiętał  jeszcze  z  dzie- 
cinnych lat  rzeź  krzyżacką  i  który  poprzed- 
nio przyjmował  Zbyszka.  Wiadomości  o  opa- 
cie sprawiły  im  smutek  i  kłopot.  Mieszkał 
on  długo  w  klasztorze,  ale  przed  dwoma  ty- 
godniami wyjechał  do  swego  przyjaciela,  bi- 
skupa płockiego.  Chorzał  ciągle.  Za  dnia,  zra- 
na  bywał  przytomny,  ale  wieczorami  traci! 
głowę,  zrywał  się,  kazał  sobie  nakładać  pan- 
cerz i -pozywał  na  bitwę  księcia  Jana  z  ł^aci- 
borza.  I^lerykowie  waganci  musieli  go  silą 
trzymać  w  łożu,  co  nie  przychodziło  bez  wiel- 
kich trudności,  a  nawet  i  niebezpieczeństwa. 
Przed  dwoma  dopiero  tygodniami  oprzytom- 
niał całkiem,  i  pomimo  że  osłabł  jeszcze  bar- 
dziej, kazał  się  zaraz  wieźć  do  Płocka. 

—  Mówił,  że  nikomu  tak  nie  ufa,  jako 
biskupowi  płockiemu  (kończył  przeor),  i  że 
z  jego  rąk  chce  przyjąć  Sakramenta,  a  przy- 


tem  i  testament  u  niego  zostawić.  Przeciwi- 
liśmy  się  tej  podróży,  jakeśmy  mogli,  bo  był 
mdły  bardzo,  i  baliśmy  się,  że  i  mili  żyw  nie 
ujedzie.  Ale  przcciwić  mu  się  nie  łatwo, 
więc  szpylmany  wymościli  wóz  i  powieźli  go, 
daj  BoŻG  szczęśliwie. 

—  Gdyby  był  zamarł  gdzie  blizko  Sie- 
radza, to  bylibyście  przecie  słyszeli— rzekł  na 
to  Maćko. 

—  Bylibyśmy  słyszeli  —  odparł  staru- 
szek:—to  też  tak  myślim,  że  nic  zamarł  i  że 
przynajmniej  do  Łęczycy  ostatniej  pary  nie 
puścił,  ale  co  się  dalej  mogło  przygodzić,  nie 
wiemy.  Jeśli  pojedziecie  za  nim,  to  się  po 
drodze  dowiecie. 

Maćko  zatroskał  się  temi  wiadomościami 
i  udał  się  na  naradę  do  Jagienki,  która  już 
przez  Czecha  dowiedziała  się,  dokąd  opat  wy- 
jechał. 

—  Co  robić?— spytał  jt^  —  i  co  z  sobą 
uczynisz? 

—  I^jedziecie  do  Płocka,  a  ja  z  wami— 
odrzekła  krótko. 

—  Do  Płocka!— zawtórowała  ]ej  cienkim 
głosikiem  Sieciechówna. 

—  Patrzcie,  jako  to  się  rządzą!^  Tak  ci 
odrazu  do  I^łocka,  jak  sierpem  rzucić? 

—  A  jakoże  mi  samej  z  Sieciechówną 
wracać?  Miałabym  z  wami  dalej  nie  jechać, 
to  lepiej  było  Avcale  nie  wyjeżdżać.  Zali  nie 
myślicie,  że  tamci  się  gorzej  jeszcze  rozsier- 
dzili i  zawzięli? 

—  Wilkowie  cię  przed  Cztanem  obronią. 

—  Poję  ja  się  tak  samo  Wilkowej  obro- 
ny, jak  Cztanowej  napaści,  a  to  też  widzę,  że 
Avy  się  przeciwicie,  byle  sięprzeciwić,  ale  nie 
szczerze. 

Maćko  rzeczywiście  nie  sprzeciwiał  się 
szczerze.  Owszem,  wolał,  by  Jagienka  z  nim 
jechała,  niż  żeby  miała  wracać,  więc  usły- 
szawszy jej  słowa,  uśmiechnął  się  i  rzekł: 

—  Spódnicy  się  wyzbyła,  to  jej  się  ro- 
zumu zachciewa. 

—  I\ozum  nie  gdzieindziej,  jeno  w  gło- 
wie. 

—  Ale  mnie  z  drogi  przez  I'łock. 

—  Mówił  Czech,  że  nie  z  drogi,  a  do 
Malborka  to  i  bliżej. 

—  To  jużeście  z  Czechem  uradzali? 

—  A  pewnie,  i  powiedział  jeszcze  tak: 
jeśli  (powiada)  młody  pan  popadł  w  jakowe 
złe  terminy  w  Malborku,  to  przez  księżnę 
Alexandrę  płocką  siła  możnaby  wskórać, 
bo  ona  rodzona  królewska,  i  prócz  tego, 
będąc  osobliwszą  przyjaciółką  I{rzyżakom, 
wielkie  ma  między  nimi  zachowanie. 

—  Prawda,  jak  mi  Bóg  miły!  —  zawo- 
łał Maćko. — Wszyscy  o  tem  wiedzą  i  gdyby 
chciała  dać  list  do  mistrza,  przezpiccznieby- 
śmy  jeździli  po  wszystkich  ziemiach  krzyżac- 
kich. Miłują  ci  oni  ją,  bo  i  ona  ich  mi- 
łuje... Dobra  to  rada  i  nie  głupi  chłop  —  ten 
Czechi 

—  Jeszcze  i  jak!  —  zawołała  z  zapałem 
Sieciechówna,  wznosząc  ku  górze  niebieskie 
oczki. 

Maćko  zaś  zwrócił  się  nagle  ku  niej: 

—  A  ty  tu  czego? 

Więc  dziewczyna  zmieszała  się  okrutnie, 
i  opuściwszy  długie  rzęsy,  zapłoniła  się  jak 
róża. 

(D.  c.  n.) 
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yronine  powodzenie  „Pamiątki  po 
dobrej  matce"  było  nietylko  za- 
cliętą  do  dalszej  pracy,  lecz  i  pro- 
bierzem potrzeb  społeczeństwa. 
Żądano  zebrania  zdrowycłi  zasad,  aby  z  nich 
zrobić  kodeks  moralny  dla  kobiet,  żądano 
książek  polskich,  pisanych  przystępnie,  sko- 
ro w  ciągu  dwóch  lat  „Pamiątka"  miała  trzy 
wydania.  Maiąc  cel  jasno  wytknięty,  szuka- 
ła odtąd  Klementyna  Tańska  coraz  nowych 
środków  do  spełnienia  swego  zadania.  Obok 
dalszej  pracy  w  kierunku  dydaktyczno-reli- 
gijnym,  której  owocem  było  duże  dzieło  p.  t. 
„Amelia  matką,"  zwróciła  się  do  działania 
bezpośredniego  na  młode  umysły  i  zaczęła 
wydawać  „Rozrywki,"  pierwsze  pismo  dla 
młodzieży.  Wszystkimi  sposobami,  jakich 
jej  dostarczała  nieznużona  skrzętność,  praco- 
witość, pomysłowość,  zbierała  materyały:  wia- 
domości z  historyi,  życiorysy  znakomitych  lu- 
dzi, podania  i  powieści,  wszystko  z  jedną  my- 
śląprzewodnią— zaszczepienia  w  młodych  umy- 
słach zamiłowania  do  mowy  ojczystej,  wzbu- 
dzenia dla  niej  szacunku. 

Wśród  wielu  rzeczy  pożytecznych   wy-  ■ 
szły  wtedy  z  pod  pióra  panny  Tańskiej  dwie 
znakomite:  „Wiązanie  Helenki,"  do  dziś  dnia 
ukochane  przez  małe  dzieci,  i  „Dziennik  Fran- 
ciszki Krasińskiej." 

Przez  dziesięć  lat  niezmordowanej  dzia- 
łalności zdobyła  sobie  Klementyna  Tańska 
stanowisko  niezależne  i  wyjątkowe,  które  je- 
dynie pracy  swej  zawdzięczała.  Będąc  ułom- 
ną, przyzwyczajała  się  wcześnie  do  myśli,  że 
za  mąż  nie  pójdzie  wcale,  miłości  nie  spodzie- 
wała się  wzbudzić;  do  urody  przywiązywała 
sama,  tak,  jak  całe  jej  otoczenie,  wielką  wa- 
gę, starała  się  więc  rezygnacyę  wyrobić 
w  mniej  od  natury  obdarzonych  kobietach, 
a  ta  struna  dźwięczy  stale,  choć  dyskretnie, 
we  wszystkich  jej  utworach. 

Przyjaźń  zacnych,  rozumnych  ludzi, 
ogólne  uznanie,  miłość  młodego  pokolenia, 
wdzięczność  rodziców,  wreszcie  ocena  jej  za- 
sług przez  Ivomisyę  oświecenia,  stanowiły  na- 
grodę pracy  i  pociechę  w  nieszczęściu,  które- 
go doznała  przez  stratę  matki.  Przez  lat  kil- 
ka wykładała  naukę  moralności  w  Instytu- 
cie guwernantek,  ale  nauczanie  praktyczne 
nie  było  jej  powołaniem,  nie  kładła  w  tę  pra- 
cę duszy  całej,  jak  w  ulubione  pisanie.  Ma- 
jąc już  przeszło  lat  trzydzieści,  spotkała  czło- 
wieka, w  którym  serdeczne  wzbudziła  uczu- 
cie; był  nim  Karol  Hoffman,  znany  już  z  kil- 
ku prac  historycznych  uczony. 

Była  to  pierwsza  miłość  panny  Tańskiej, 
która  bacznie  śledziła  wszystkie  swego  serca 
poruszenia,  aby  nie  roztrwonić  uczucia  na 
miraże  wyobraźni,  lub— broń  Boże! — bezwza- 
jemne  wzdychania.  Rozumiała  jednak  sulitel- 
nie  takie  przejścia  psychiczne,  i  w  ,,Ivrystynie" 
skreśliła  obraz  walki  dziewiczego  serca,  ale 
i  dumy  kobiecej,  uwa- 
nieszczęście,  a  tłumie- 


godności 


w  poczucni 
żała  taką  miłość  za 
nie  jej  za  obowiązek. 
Wyszedłszy  za 


mąż    w    1829  roku, 


Hoffmanowa  podążyła  z  mężem  do  I^ary- 
ża.  Tutaj,  na  obczyźnie,  wśród  kłopotów 
ubogiego  gospodarstwa  i  tęsknoty  do  kra- 
ju, powstały  jej  powieści:  „Karolina,"  „Kry- 
styna," „Jan  Ivochanowski  w  Czarnym  Lesio" 
i  ostatnie  z  dzieł  moralnych:  .,0  powinności 
kobiet."  ,,I*amiętniki"  Hofimanowej  dają  nam 
obraz  tego  życia  i  malują  duszę  autorki  w  ry- 
sach szczerej,  ujmującej  prostoty. 

Umarła  w  18-t.T  roku,  po  ciężkiej,  dłu- 
giej chorobie,  podczas  której  poddawała  się 
bolesnej  operacyi. 

Pisząc  swe  powieści,  kierowała  się  Hoff- 
manowa jedynie  względami  użyteczności,  nie 
przywiązywała  żadnej  wagi  do  formy,  nie  do- 
ceniała swych  zdolności  w  tej  mierze.  Zu- 
pełnie więc  przypadkowo,  bez  intencyi,  stwo- 
rzyła dwie  rzeczy  wysokiej  wartości  arty- 
stycznej: ,, Dziennik  Franciszki  Ivrasińskiej" 
i  Karolinę." 

Nawet  język  Hofimanowej,  noszący  wi- 
doczne ślady  epoki,  walczący  ze  zwrotami 
francuskimi,  w  tych  dwóch  powieściach  do- 
straja się  znakomicie  do  treści,  jak  gdyby 
umyślnie  był  stylizowany.  Głęboka  obserwa- 
cya  psychologiczna,  znakomita  plastyka  po- 
staci, żywa  barwa  obyczajowa,  stawiają  oba 
te  utwory  w  rzędzie  naszych  najlepszych  po- 
wieści: żyją  tam  wszystkie  osoby,  i  to  nie 
sztucznie,  lecz  swem  istotnem,  codziennem  ży- 
ciem, na  tle  dworów  wielkopańskich,  czy  sta- 
ropolskich dworów,  czy  salonów  warszaw- 
skich w  tej  kipiącej  gwarem,  strojnej,  szumnej 
za  czasów  piuskich  niebawem  stolicy  księstwa. 

Pamiętnik  „Karoliny"  jest  arcydziełem 
w  swoim  rodzaju;  porównajmy  te  opisy  za- 
baw, redut,  balów  pod  Blachą  z  autentyczne- 
mi  wspomnieniami  tej  samej  pani  Alexan- 
drowej  Potockiej,  co  tak  wytworny,  stylowy 
wieczór  a.  la  Louis  XIV  urządziła  dla  księcia 
Józefa  i  pani  Tyszkiewiczowej.  Wrażenie 
rzeczywistości  daje  nam  do  najwyższego  stop- 
nia wprowadzenie  do  powieści  nietylko  ty- 
pów z  tych  czasów,  lecz  wprost  osób  żyjących, 
które  odegrały  pewną  rolę  historyczną. 

Z  założenia  swego  jest ,, Karolina"  powie- 
ścią „z  tezą;"  przeprowadza  w  niej  autorka 
zasadę  nierozerwalności  małżeństwa  w  duchu 
etyki  chrześcijańskiej.  To  jednak  zasługuje 
na  szczególną  uwagę,  że  nie  powieść  była 
dociągnięta,  dostosowana  do  tezy,  lecz  teza 
wypłynęła  z  życia,  jako  prosta  konsekwen- 
cya.  Niema  tu  śladu  „roboty,"  ani  jednej 
sytuacyi  książkowej,  ani  jednego  modelu  kar- 
tonowego, jakie  się  spotyka  w  powieściach 
angielskich.  Sam  motyw  psychologiczny  bar- 
dzo interesujący,  a  tak  świetnie  w  duchu 
czasu  pojęty! 

Młodzieniec  rozumny  i  szlachetny  do- 
staje się  w  sidła  mężatki,  heroiny  Balzakow- 
skiej,  Julii,  i  rozkochuje  się  w  niej  wielką, 
prawdziwą  miłością.  Wszakże  z  woli  ojca 
żeni  się  z  piękną,  dobrą,  bogatą  Karoliną. 

Alimowoli  przed  oczyma  staje  nam  sy- 
tuacya  tak  znana:  historya  Zygmunta  Krasiń- 
skiego.  I  tak  samo  po  ciężkich  przejściach 


wewnętrznych  odzyskuje  Karolina  serce  męża. 

Ale  tej  powieści  moralnej  nie  kończy 
słodki  obrazek  domoAvego  szczęścia  z  napi- 
sem: „Cnota  nagrodzona."  Leon  umiera,  wdo- 
wa jego  wychowuje  jedynego  syna.  W  za- 
kończeniu tem  dźwięczy  głęboka  struna 
chrześcijańskiej  rezygnacyi,  a  jest  ono  z  ar- 
tystycznych względów  piękne  i  niepospolite. 

Niezawodną  jest  rzeczą,  że  Słowacki  nie 
czytał  „Krystyny,"  inaczej  nie  napisałby  w  li- 
ście do  matki  tych  słów  o  Hofimanowej,  któ- 
re nie  są  wobec  niej  prawdziwe,  choć  taką 
wieczną  prawdę  cudnie  wyrażają:  „Umarła 
nam  autorka  nasza,  dla  dzieci  niegdyś  piszą- 
ca. Odpoczynek  jej,  ale  nie  pokój;  bo  jesz- 
cze wiele  czynić  pozostaje;  nawet  ona  sama 
wiele  z  tego,  co  uczyniła,  wywrócić  musi:  ta- 
my przeciwko  egzaltacyi  kładzione,  serce  przez 
nią  na  kluczyk  od  śpiżarni  zamknięte,  a  któ- 
re klucz  nieszczęścia  będzie  musiał  otworzyć 
nanowo.  Bo  nie  na  samych  prawidłach  mo- 
ralności stoi  anioł  żywota,  ale  skrzydła  ma, 
które  go  częściej  w  powietrzu  utrzymują,  niż 
na  nogach." 

Niesprawiedliwe  jest  przekonanie,  że 
Hofimanowa  serce  na  kluczyk  od  śpiżarni  za- 
myka. Poezyi,  wielkiej  poezyi  dziewiętnaste- 
go wieku,  Hoffmanowa  nie  odczuwa  i  nie  ro- 
zumie, ale  nie  jest  to  dusza  bez  polotu;  skrzy- 
dła, których  dla  kobiet  swoich  pragnie,  są 
z  wiary  i  z  miłości  spraw  najświętszych. 

Nie  rozumie  jej,  kto  sądzi,  że  Hoffma- 
nowa zajęcia  domowe,  rodzinę  wskazuje  jako 
jedyny  cel  życia  dla  kobiety,  że  jej  chce  ho- 
ryzont zacieśnić.  Dla  Hoffmanowej,  obywa- 
telki w  każdem  tchnieniu,  w  każdej  myśli,  ta 
praca  u  domowego  ogniska,  nad  wychowa- 
niem dzieci,  jest  przedewszystkiem  służbą  pu- 
bliczną. Nie  jako  cel,  lecz  jako  środek  naj- 
lepszy wywiązania  się  z  obowiązków  społecz- 
nych, uważa  ona  gorliwe  i  rozumne  tych  za- 
dań spełnienie.  A  powtarza  to  i  w  „Krysty- 
nie" i  w  ostatnich  rozdziałach  pracy  swej: 
„O  powinnościach  kobiet."  I  gdyby  tego  mo- 
tywu zasadniczego  nie  odnalazła  w  dzisiej- 
szych żonach  i  matkach,  tak  wzorowych  pod 
innymi  względami,  pomyślałaby  ze  ściśnię- 
tem  sercem,  że  „wiele  do  czynienia  pozo- 
staje." 

„lirystyna,"  z  artystycznego  punktu  wi- 
dzenia znacznie  od  „IvaroIiny"  słabsza,  ma 
jadnak  ustępy  prześliczne,  a  wartość  jej  spo- 
łeczna ogromna.  Znalazły  tu  wyraz  wszyst- 
kie postępowe  idee  Hofimanowej:  serdeczny 
stosunek  rodziców  do  dzieci  tchnie  powiewem 
nowych  prądów,  wychowanie  młodego  czło- 
wieka na  rozumnego  obywatela,  opiekuna 
włościan,  otwiera  szerokie  horyzonty,  wresz- 
cie cały  program  pożytecznej  działalności, 
która  daje  spokój  i  szczęście,  wskazuje  no- 
wą drogę  dla  kobiety  niezamężnej. 

Małżeństwo  niekoniecznie  z  miłości,  ale 
ze  szczerego  przekonania,  stawia  Hoffmanowa 
wysoko;  polowanie  na  męża  dla  pozycyi  po- 
tępia stanowczo,  jak  również  ubieganie  się 
o  wrażenia,  dla  ich  romansowego  uroku.  Pa- 
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trząc  z  oddalenia  na  stosunki  krajowe,  nie 
zdawała  sobie  Hofłmanowa  sprawy  ze  zbliża- 
jącej się  icli  zmiany  ekonomicznej. 

Nie  przypuszczała,  że  nadchodzą  czasy, 
w  których  jej  program  kobiecej  niezależno- 
ści trzeba  będzie  znacznie  rozwinąć  i  uzupeł- 
nić, nie  myślała  o  całym  zastępie  tych  dziew- 
cząt, które  konieczność  popchnie  na  drogę 
pracy  zawodoAvej. 

„Klucz  nieszczęścia"  otworzyć  też  mu- 
siał niejedno  serce  i  godzina  innych  potrzeb, 
innych  pragnień  wybiła.  Hollmanowa  rozu- 
miała potrzeby  swego  czasu  i  zasiewała  ziar- 
na zdrowego  postępu;  żyjąc  więc  później,  zro- 
zumiałaby konieczność  dalszej  w  tym  kie- 
runku ewolucyi. 


Cieszyłaby  ją  praca  nauczycielek,  które 
wyparły  „madamy;"  pochwali}al)y  otworzenie 
różnych  dróg  zarobkowania,  obok  tradycyj- 
nej ,, igiełki;"  myślę,  że  miałaby  i  szczere 
uznanie  dla  doktorek,  niosących  pomoc 
chorym;  raziłoby  ją  jednak  dużo  rzeczy  w  na- 
szej cywilizacyi  i  bolało  jeszcze  więcej,  ale 
przy  swym  rozsądku  sprawiedliAYSza  byłaby 
może  dla  nas  i  mniej  obojętna,  niż  nasze  po- 
kolenia dla  niej. 

Wiele  nam  jeszcze  ..do  czynienia  po- 
zostaje;" więc  po  naukę  i  dobrą  radę  nie 
wstydźmy  się  pójść  do  starej,  zawsze  rozum- 
nej i  godnej  kochania  pani  llohnianowej. 

Na  drodze  rozumnego  postępu  umocnić 
nas  może  Jedynie  sięgnięcie  do  przeszłości  po 


przykłady  wytrwałej  pracy  i  chrześcijańskie- 
go życia.  Trudno  nie  pokochać  ilotlmanowej, 
gdy  się  jej  rysom  przypatrzy  bliżej;  przy- 
chodzi wtedy  na  pamięć  ten  wiersz.  Jakby 
z  myślą  o  niej  napisany  przez  Paulinę 
ICrakowową: 

„Kobieta,  a  ja  wara  powiadam  zaiste. 
Gdy  myśli  porządnie  i  sorce  ma  czyste, 
Gdy  od  czczych  uniesień  i  marzeń  jest  wolna. 
Gdy  szczerze  dla  drugich  poświęcić  się  zdolna. 
Gdy  ziemię  swą  kocha  uczuciem  poczciwem, 
Gdy  myślą  od  pracy  do  Boga  aż  sięga — 
O  wtedy  icobieta  jest  świętem  ogniwem, 
Kture  niebo  z  ziemią  sprzęga. 

JitJia  KrzyiirusJca. 


RISZTAU. 
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lychać  było,  jak  w  głębi  wód  toczą 
się  ogromne  kamienie,  a  wszyst- 
ko w  łożysku  i  obok  ruszało  się 
i  drżało.  Drżenie  to  odczuwali 
nawet  jeźdźcy:  udzielało  się  im  ono  przez  nogi 
koni,  stąpających  Jak  po  szkle  po  obślizgłych 
głazach  drożyny,  wijącej  się  wzdłuż  brzegów. 
Drożyna  wybiegała  czasami  na  sam  zrąb, 
lizany  i  bity  przez  fale;  wówczas  Helena  z  za- 
bobonną trwogą  odwracała  oczy,  gdyż  ogar- 
niało ją  nieprzeparte  pragnienie  spiąć  wierz- 
chowca i  rzucić  się  z  nim  w  ten  ryczący 
chaos,  w  te  sploty  wężowe.  Ale  rozumny, 
górski  konik  wzmachem  głowy  wyciągał  z  jej 
rąk  cugle  i  szedł,  węsząc  drogę,  baczny 
i  pewien  siebie  wśród  ostrych  płyt  i  odłamów. 
A  jednak  jeździli  tędy  nawet  na  kol-ach! 
Miejscami  mijali  leżące  pogruchotane  osi, 
ułamki  kół;  spotkali  nawet  ciężką,  skrzypiącą 
arbę,  zaprzężoną  w  czarne  bawoły,  obślizgle  od 
deszczu,  jak  wodne  szczury.  ICrajowiec  w  wy- 
rudziatej  burce  i  brudnej  baraniej  czapce  sie- 
dział na  dyszlu  jarzma,  prawie  na  ogonie 
zwierząt,  i  poganiał  je  krótkim,  ostrym  prę- 
tem. W  pudle  arby  leżały  worki  i  siedziały 
pod  ogromnym  parasolem  otulone  w  „czadry" 
kobiety.  SpotkaU  się  na  tak  wązkim  przy- 
czółku skaty,  że  nasi  jeźdźcy  musieli  się  cof- 
nąć i  zjechać  na  bok,  aby  ich  przepuście. 
Krajowcy  wiedzieli  widocznie,  z  kim  się  spo- 
tkali, gdyż  woźnica  kiwnął  im  głową,  a  jego 
towarzyszki  cały  czas  nie  spuszczały  z  nich 
oczu,  połyskujących  tajemniczo  przez  szpary 
w  zasłonach.  Jedna  z  nich  obróciła  nawet 
głowę  i  niespodzianie  odsunęła  tkaninę,  lio- 
lega  z  przyrody,  który  jechał  ostatni,  ujrzał 
wówczas  smugłą,  urodziwą  tw^arzyczkę,  filu- 
ternie uśmiechniętą,  i  czarne,  ogniste  oczy. 
Trwało  to  jedno  mgnienie  oka,  poczem  zasło- 
na spadła  znowu,  "a  na  „arbie"  siedziały 
skromnie  dalej  białe,  tajemnicze  poczwarki 
kobi(;t  pod  ogromnym  parasolem,  za  szeroki- 
mi plecami  oszukanego,  ale  pewnego  siebie 
mężczyzny. 

Deszcz  ustał,  chmury  rozproszyły  się; 
przez  niewidzialne  ich  szczeliny  przekradły 


się  do  wąwozu  czerwone  promienie  zachodu 
i  spoczęły  na  zrębach  urwisk.  Dolina  rozsze- 
rzała się  u  wejścia  do  gardzieli  łączącego 
się  z  nią  poprzecznego  wąwozu;  na  przeciw- 
nynr  jej  brzegu,  mniej  spadzistym,  gdzienie- 
gdzie porosłym  krzewami  i  trawą,  zabłysły 
ognie. 

—  Auł!   Jesteśmy  na  miejscu. 
Przebyli  ryczącą  rzekę  po  mostku  bez 

poręczy,  lichym,  trzęsącym  się  i  uginającym 
pod  jednym  nawet  jeźdźcem,  i  znaleźli  się 
u  stóp  pochyłości,  na  której  przygarbi  ach,  Jak 
gniazda  jaskółcze,  przylgnęły  nędzne,  z  kamie- 
nia zbudowane  „sakle"  o  płaskich  dachach 
i  małych  otworach  na  drzwi  i  okna,  krwa- 
wych od  M'ewnętrznego  ognia. 

Kilku  górali  wyszło  na  spotkanie;  ko- 
biety i  dzieci  ciekawie  wyglądały  z  kątów. 
Jurek  skierował  'konia  prosto  ku  chacie, 
przed  Ictórą  stały  posiodłane  wierzchowce, 
a  w^  grupie  mężczyzn  widać  było  dwóch  „cza- 
parów"  naczelnika  okręgu,  z  czerw^onemi  na- 
szywkami na  czarnych  czerkieskach. 

—  Aha,  to  panowie!  —  przywitał  ich 
z  pewnem  zdziwieniem  urzędnik.— I  pani  tak- 
że!... Nie  zlękliście  się  jechać  w  taki  czas? 
Przyznaję,  że  nie  jestem  tak  śmiały,  i  muszę 
za  to  pokutować  tu  do  Jutra.  Niech  pani 
siada!    Siadajcie,  panowie! 

Zrobił  miejsce  Helenie  za  stołem,  przy 
którym  sam  siedział  na  nizkiej  „tachcie," 
przyki'ytej  pstrym,  brudnym  dywanem. 

—  To  gospodarz,  a  to  książę  z  dolnego 
aułu!— przedstawił  dwóch  krajowców,  którzy 
wyciągnęli  do  przybyłych  ręce.  —  A  co?  bę- 
dziemy mieli  świeży  „szaszłyk?..."  Zabrać 
to!...  —  wskazał  stojące  na  stole  butelki  po 
winie,  czarki  i  talerze  z  okruchami  sera. 

Z  tłumu  wyskoczył  sługa,  zabrał  naczy- 
nia, a  okruchy  starł  połą  beszmetu;  inni  tym- 
czasem dorzucili  chróstu  na  ogień,  palący  się 
we  w  głębieniu  glinianej  podłogi.  Po  chwili 
„sakla"  napełniła  się  dymem  i  rozjaśniła 
czerw^onym  blaskiem.  Z  cienia  wyłoniły  się 
smukłe  postaci  ludzi,  wyłącznie  mężczyzn, 
malowniczo  kupiącycli  się  pod  ścianami.  ByU 


tu  dostatnio  ubrani  i  ubodzy  w  brudnych,  po- 
łatanych, nawet  dziurawych  beszmetach 
i  ,,czochach,"  ale  wszyscy  mieli  broń.  Na 
ciemnem  tle  ich  odzieży  pięknie  połyskiwały 
głownie  szabel,  okucia  kindżalów  i  rzędy 
lśniących  na  piersiach  ,,gazyrów,"  i  oczy  du- 
że, czarne  i  ogniste.  Wszycy  ciekawie  przy- 
patryw^ali  się  Helenie. 

—  Dobrze  się  stało,  że  was  spotykam, 
bo  zapomniałem,  jak  było  na  imię  ojcu  Wi- 
chlickiego,  a  muszę  pisać  raport.  Państwo, 
zdaje  się,  byliście  z  nim  w  zażyłości.  Leżał 
u  was  chory...  Oj,  oj,  panie  Jerzy,  zgubią 
pana  kiedy  te  polowania.  My  wszystko  wie- 
my... Ale,  właściwie  powiedziawszy,  pocoście 
przyjechali,  jeśli  ]nożna  zapytać?. 

—  I^ozumie  się,  że  można.  Chcemy  się 
dostać  do  niego. 

Urzędnik  wzruszył  ramionami. 

—  Chyba  anioł  na  skrzydłach  przeleci!... 
lżyłem  tam  dziś.  Wąwóz  zawalony  do  szczytu. 
A  skały  tak  prostopadłe  i  wysokie,  że  pa- 
trzącemu w  górę,  czapka  spada  z  głowy. 
Ivamienie  wciąż  jeszcze  się  sypią...  Gdyby 
można  było,  niech  mi  państwo  wierzą,  nie 
siedziałbym  tutaj!  Chcą  iść! — zwrócił  się  sar- 
kastycznie do  księcia,  który  siedział  opodal 
wsparty  na  szabli. 

—  Proimll—  odpowiedział  książę  krótko 
i  poważnie  pogładził  szpakowatą  brodę. 

I^odano  barani  ,, szaszłyk,"  upieczony 
w  ich  oczach  nad  ogniskiem,  i  wino  czerwo- 
ne. Jurek  nie  dał  się  zbić  z  tropu  rozpacz- 
liwym wstępem,  i  powoli,  przy  kolacyi,  to 
przez  księcia,  to  przez  „czapara"  tlómacza., 
wypytyw'ał  się  obecnych  o  szczegóły  zawale- 
nia, długość  i  kierunek  wąwozu.  Odpowiadali 
mu  zdziwieni  jego  znajomością  nazw  i  poło- 
żenia niektórych  szczytów  i  przełęczy.  Ołca- 
zało  się,  że  do  zamkniętego  przesmyku  było 
jeszcze  jedno  przejście  szczytami  od  strony 
lodowców  liisz-tau.  Ale  trzeba  było  okrążyć, 
wejść  na  nią  z  innej  strony,  a  potem  brze- 
giem przepaści,  na  skraju  wiecznych  śnie- 
gów obejść  dwa  wąwozy  i  spuścić  się  w  dół. 
Droga  była  tałc  niebezpieczna,  że  z  obec- 
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nych  nikt  się  nie  podejmował  być  przewod- 
nikiem. 

—  Dam  sto  rubli,  jeśli  znajdziemy  ży- 
wego lub  ciało;  połowę,  jeśli  się  nie  uda... — 
rzekł  Jurek. 

Nikt  się  nie  odezwał. 

—  Cóż?...  Zgódźcie  się  który!...  Przecie 
dobra  zapłata  za  trzy  dni  pracy...  —  zachęcał 
icłi  urzędnilc,  ujęty  śmiałością  Jurka. 

—  A  pani  pójdzie? 

—  Pójdę— odrzekła  prosto  Helena. 

—  Widzicie:  pani  ctice  iść,  a  wy...  chy- 
ba tchórze  jesteście! 

Tłum  się  poruszył,  ale  żaden  głos  się 
nie  odezwał. 

—  Sami  pójdziemy!  Tylko  się,  Jurku,  do- 
brze o  drogę  rozpytaj!  —  wyrzekła  z  mocą 
Helena. 

—  Zuchy!...  zuchy!...  Niema  co  mówić!...— 
wykrzyknął  urzędnik.  —  Ale  teraz  radzę  pa- 
ni iść  spać,  bo  pewnie  zmęczona.  Pięćdzie- 
siąt wiorst  konno,  to  nie  żarty!  Gospodarz 
już  czeka  na  panią.  j\Iy  tu  się  rozlokujemy, 
w  „kunackiej..." 

Dziewczyna  udała  się  za  gospodarzem 
do  sąsiedniej  izby,  gdzie  ją  zaraz  otoczyły 
kobiety.  Mówiły  do  niej  głosem  śpiewnym, 
łagodnym,  pieściły  jej  warkocze,  dotykały 
ubrania. 

—  Gdzie  to?  gdzie?...  —  pytała  ich  na 

migi. 

Podprowadziły  ją  do  drzwi  i  pokazały 
ogromny,  śnieżny  kołpak  Risztau,  spoczywa- 
jący, niby  na  cokóle,  na  bezładnie  nawalonych 
bryłach  czarnych,  nagich  szczytów.  Cienka 
smuga  chmur  poziomo  przecinała  nawpół  ten 
biały  wierzchołek,  zakrywający  pół  świata; 
gwiazdy  migotały  nad  nim  w  pogodnem  nie- 
bie, a  lodowate  wiatry  wiały  od  niego. 

—  Jakże  tam  musi  być  zimno!  —  szep- 
nęła dziewczyna,  tłumiąc  łzy  i  drżenie. 

Stała  długo,  zasłuchana  w  jednostajny 
szum  rzeki,  pędzącej  wśród  gór;  aż  gospodyni, 
przystojna,  młoda  góralka,  dotknęła  jej  ramie- 
nia i  z  uprzejmym  uśmiechem  wskazała  ławę, 
zasłaną  poduszkami  i  kobiercem. 

Ogień  dogasał;  w  sąsiednich  saklach  nik- 
ły światła,  milkły  głosy;  rzeka  tylko  rycza- 
ła, i  puszczone  swobodnie  konie  kwiczały, 
gryząc  się  na  łączce. 


X. 


—  Dasz  sto...  A  jeżeli  znajdziemy  żywe- 
go, to  dodasz,  co  łaska.  Jeśli  sam  nie  ze- 
chcesz iść  dalej,  to  talcże  dasz  sto!— gadał  mło- 
dy Swanet,  a  „czapai-"  tłómaczył  dosłownie 
Jurkowi. 

Góral  był  nie  wysoki,  żylasty,  sprężysty, 
niby  lina,  skręcona  z  mięśni  i  kości.  Na  gło- 
wie miał  płaską,  baranią  bermycę,  na  ple- 
cach kaftan  barani  bez  rękawów,  runem  na 
wierzch  wywrócony,  poniżej  lśniące  od  tłusz- 
czu i  błota  parcianki,  podwiązane  w  kostce 
skrzyżowanymi  rzemieniami  „czewiaków." 
Nagie,  ogorzałe  ramiona  trzymał  zwieszone 
niedbale  na  długim,  pasterskim  kiju,  opar- 
tym krzywizną  o  ziemię;  za  plecami  miał 
ciężki  karabin.  Śmiałe,  niebieskie  jego  oczy 
i  płowe  włosy  dziwnie  odbijały  od  miedzia- 
nej, tatarskiej  twarzy,  a  cała  postać  ciemną 
plamą  rysowała  się  na  tęczowem  tle  Risztau, 
który,  jak  olbrzymi  ptak,  zdawał  się  wzlaty- 


wać na  chmurach,  mgłach  i  promieniach  bi- 
jącego nań  z  dołu  poranku. 

—  Wikt  twój  i  koń  twój!  gdyż  musimy 
trzydzieści  wiorst  zjechać  w  bok  i  znowu  spu- 
ścić się  w  doliny. 

Jurek  po  namyśle  zgodził  się  na  wszyst- 
ko i  konia  zaraz  najął.  Nim  go  złapali  i  osiod- 
łali, nim  nowy  przewodnik  przebrał  się  do 
drogi,  pojechał  w  towarzystwie  jednego  z  tu- 
bylców obejrzeć  zwał.  Mieli  słuszność:  droga 
tędy  na  długo,  a  może  na  zawsze,  była 
zamknięta.   Jak  góra  wysoki  wał  kapryśnie 


nawalonych  głazów,  cłiwiej nych  i  ostrych,  od- 
ciął dolinę  od  świata.  Z  pod  skalnych  rumo- 
wisk, w  głębokiem  łożysku  sączył  się  cichy, 
drobny  strumyk,  jedyna  pozostałość  burzliwe- 
go niegdyś  Urucha.  Jurek  patrzał,  obchodził, 
oglądał,  i  nieulękłe  jego  serce  po  raz  pierw- 
szy poznało  grozę. 

Opuścili  auł  wśród  ogólnych  życzeń  po- 
wodzenia. Przebyli  mostek  i  ruszyli  drogą, 
wiodącą  w  górę  Cz^mcziry.  Ale  już  o  milę 
dalej  wyszli  z  wąwozu  i  drożyną,  wijącą  się 
gzygzakowato  po  bardzo  stromej  pochyłości, 
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zaczęli  wdzierać  się  na  wyżynę.  Kolega 
z  przyrody  nie  chciał  wierzyć  z  początku,  że 
konie  iść  będą  po  tej  drabinie  nieforemnych 
kamieni;  sądził,  że  przyjdzie  je  wciągać  na 
sznurach,  których  zapas  wzięli  z  sobą,  i  cie- 
szył się,  że  tyle  niezwykłych  rzeczy  będzie 
miał  do  opowiadania  w  Petersburgu.  Tym- 
czasem wierzchowce  skakały  po  głazach,  jak 
polne  koniki.  Straszno  było  patrzeć  nieraz, 
jak  wiły  się  i  stąpały  po  płytach  niewiele 
większych  od  zwyczajnego  stołu.  Zapatrzony 
na  drugich,  student  nie  widział,  że  i  jego  koń 
to  samo  robi. 

Tak  przebyli  siodło  łańcucha  i  spuścili 
się  na  dół  w  niezmiernie  wązką,  głuchą,  jało- 
wą szczelinę.  Wydostali  się  nią  nad  zawrot- 
ną otchłań,  bladą  i  niemą,  jak  sama  śmierć. 
Niezamącona  panowała  tu  cisza,  chwilami 
tylko  przerywana  chrapliwem  wyciem  prze- 
wodnika Swaneta,  który  na  wszelki  wypadek 
ostrzegał  jadących  z  przeciwnej  strony,  gdy 
wstępowali  na  gzymsy  tak  wązkie,  że  o  cof- 
nięciu się  lub  rozminięciu  mowy  być  nie  mog- 
ło, nawet  o  zejściu  z  konia.  Droga  prawie 
ciągle  szła  po  takim  zrębie  naturalnym,  lub 
wyciosanym  przez  ludzi,  a  miejscami  tak 
wązkim,  że  juki  tarły  się  o  prostopadle  nad 
nim  wznoszącą  się  ścianę.  Konie  z  nastawio- 
ncmi  uszyma  i  szeroko  rozwartemi  chrapami 
stąpały  lekko  jak  tanecznice,  cisnąc  się  do 
urwiska,  aby  być  jak  najdalej  od  niebezpiecz- 
nego brzegu.  Miało  to  swoją  niedogodność, 
gdyż  nieuważny  jeździec  mógł  zawadzić  o  wy- 
sterk  ramieniem  lub  głową  i  strącić  się  razem 
z  wierzchowcem  w  siwą  czeluść,  gdzie  w  głę- 
bi, pod  nimi,  latały  orły  i  wiły  się  wianki 
sępów,  wyglądających  jak  muchy.  Skończy- 
ły się  nareszcie  omszone  wiszary,  i  przed  po- 
dróżnymi otworzył  się  rozległy  widok  na 
szmat  ziemi  pofałdowany,  pełen  garbów 
i  cielsk  górskich,  spadających  coraz  niżej, 
a  czarnych  i  kędzierzawych  od  pokrywają- 
cych je  lasów.  Dolinami  wiły  się  rzeki,  na 
zboczach  gdzieniegdzie  błado  zaznaczały  kwa- 
draty uprawnych  pól,  bielały  auły,  a  daleko 
na  widnokręgu  widać  było  drobne,  jak  ziarn- 


ko maku,  miasteczko,  a  dalej  jeszcze  moi'zo 
zlewało  się  z  niebem.  Czuli  już  nad  sobą 
zimny  wierzchołek  I^isztau,  lecz  nie  widzieli 
go,  gdyż  zasłoniony  był  poblizkimi  szczytami. 

Droga  odtąd  poszła  już  prosto  na  dół, 
ale  nie  wydała  im  się  przykrą,  gdyż  jakkol- 
wiek stroma,  porosła  była  krzewami  i  lasem 
bukowym;  oko  więc  i  noga  miały  się  na  czem 
zatrzymać.  Do  buków  przyłączyły  się  rychło 
graby,  cisy,  dęby  i  leszczyna,  zmieszana  z  de- 
reniem. Owionęło  ich  gorące,  znanemi  wo- 
niami nasycone  powietrze  dolin,  i  piersiom  ich, 
nawykłym  już  do  świeżego  powietrza  wyżyn, 
wydało  się  duszno.  Pnącze,  winna  latorośl, 
powiewny  chmiel  i  bluszcz  ciemny  gęsto  roz- 
wieszone były  na  coraz  potężniej  w  górę  strze- 
lających pniach  i  konarach.  Gaje  włoskich 
orzechów,  słodkich  kasztanów,  morw  i  drzew 
owocowych  swym  zapachem,  kształtami  i  roz- 
maitością uliścienia  łagodziły  ponurą  jedno- 
stajność  górnej,  aż  tutaj  spływającej  puszczy. 
Na  drożynie  dawały  się  spostrzegać  ślady 
blizkiej  sadyby  ludzkiej:  kał  bydląt  i  pnie 
drzew  ściętych. 

Wkrótce  usłyszeli  szczekanie  psa  i  Avje- 
chali  niespodzianie  na  małą  wśród  lasu  po- 
lankę. Na  wzgórku,  wpół  zakryta  zielonemi 
wstęgami  wysoko  wyrosłej  kukurydzy,  stała 
„sakla,"  zbudowana  z  białego  wapienia.  Prze- 
wodnik zatrzymał  się  u  wrót  ogrodzenia,  ze- 
skoczył z  konia  i  krzyknął.  We  drzwiach 
ukazała  się  kobieta  wysoka,  zgrabna  i  cała 
biało  odziana.  Na  widok  obcych  mężczyzn 
cofnęła  się,  nasuwając  pośpiesznie  na  twarz, 
po  same  oczy,  koniec  chustki,  zawiązanej  na 
głowie.  Odpowiedziała  jednak,  poczem  prze- 
wodnik spokojnie  usiadł  pod  płotem. 

—  Mużik  nie  tu...  my  sidi...  on  chodi...— 
rzekł  do  Heleny  zepsutą  ruszczyzną. 

Siedzieli  długo,  czekając  na  gospodarza, 
nie  zdejmując  siodeł,  ani  juk.  Gdy  przyszedł 
nakoniec,  nietylko  przy;jął  ich  uprzejmie,  roz- 
mówiwszy się  poprzednio  z  przewodnikiem, 
lecz  zgodził  się  nawet  dopilnować  koni,  gdyż 
dalszą  drogę  mieli  już~odbyć  piechotą. 

Nazajutrz  wyruszyli  o  świcie,  mając  na 


plecach  dobrze  wyładowane  worki,  a  broń 
w  ręku.  Nawet  Helenie  dano  mały  tłomo- 
czek,  a  zamiast  karabina,  mocny,  okuty  kij. 
Wkraczali  w  obszary  mało  znane,  dzikie  i  zu- 
pełnie bezludne.  Przewodnik  mówił,  że  był 
tu  kilka  razy;  Jurek  też  przed  kilku  laty  po- 
lował tu  na  żerany,  ale  obaj  w  wyborze  dro- 
gi kierowali  się  więcej  instynktem,  niż  pa- 
mięcią. Z  początku  jaką  taką  wskazówkę 
dawały  nadcięte  zeschłe  gałęzie  i  stare  za- 
rosłe „zaciosy"  na  drzewach;  ale  i  te 
wkrótce  znikły.  Coraz  częściej  musieli  prze- 
dzierać się  przez  las  niebotyczny,  bez  śladu 
drogi,  siekąc  kindżałami  pnącze,  tamujące 
przejście.  Gorszej  zdawało  się  nie  mogło  być 
przepraM^:  jeżyny,  kolące  głogi,  złomy  zębate, 
gęste,  splątane  krzewy,  nagie  opoki.  Jednakże 
gdy  stanęli  u  stóp  pierwszego,  wydętego  jak 
pałąk  garbu,  Jurek  rzekł  łagodnie: 

—  Widzisz,  Helu,  jak  przykrem  będzie 
wejście! ..  Może  wrócisz  i  zaczekasz  na  nas 
w  sakli?... 

Dziewczyna  przecząco  potrząsnęła  głową. 

AVypocząwszy  ki-ótko,  zaczęli  wdzierać 
się,  przytrzymując  za  krzewy  i  trawę  ostrą, 
ślizką,  która  zwykle  rośnie  na  kamienistych 
gruntach.  Miejscami  było  tak  stromo,  że 
szli  prawdę  na  czworakach.  Często  zastę- 
powały im  drogę  wielkie,  ostre  szczerby  gła- 
zów, występujące  z  wnętrza  góry  po  przez 
glinę  i  gnilec  leśny;  musieli  wówczas  poru- 
szać się  z  nadzwyczajną  ostrożnością,  gdyż 
przepaści,  idące  z  obu  stron  grzbietu,  zbliżając 
się  do  siebie,  zostawiały  tylko  wązki,  skalisty 
grzebień  dla  przejścia.  Niekiedy  zdawało  im 
się,  że  góra  leci  na  nich,  że  pełzną  u  spodu 
ogromnej  bryły,  zwieszonej  nad  otchłanią. 
Swanet  ciągle  ich  wyprzedzał  i  czekał,  paląc 
krótką  fajeczkę.  Jurek  dotrzymałby  mu  kro- 
ku, ale  szedłzaflaleną,  pilnując,  by  nie  upad- 
ła i  nie  stoczyła  się  w  dół;  student  zaś,  któ- 
ry najczęściej  w  tyle  zostawał,  wołał  za  nimi 
rozpaczliwie: 

—  Niech  was  ł^óg  kocha!...  Poczekaj- 
cie!... Dokąd  lecicie,  jak  szaleńcy?!...  Gó- 
ra jak  piec,  a  oni  rwą,  nie  dmuchnąw^szy 
w  wąsy!... 

Był  śmiertelnie  blady,  pot  zalewał  mu 
czoło,  z  trudnością  łapał  oddech,  jak  ryba  wy- 
rzucona z  wody,  i  siadał  wszędzie,  gdzie  tylko 
zatrzymyw^ali  się  choćby  na  chwilkę. 

Swanet,  patrząc  na  niego,  powątpiewają- 
co kiwał  głową. 

—  A  czy  herbata  prędko  będzie?...  Te 
sznury  od  worka  wrzynają  mi  się  w  ciało... 
Już  mam  bąble.    Muszę  je  przewiązać! 

—  Wszystkim  się  wrzynają  —  pocieszał, 
go  Jurek.— A  herbata  nieprędko  będzie.  Mu- 
simy przejść  trzy  szczyty:  bliżej  wody  niema. 
Wróć  pan  lepiej! 

—  Wrócę  tylko  z  panną  Heleną,  ina- 
czej... inaczej  wstydzę  się...  Po  to  przecie 
Avzięty  jestem— za  pazia...— żartował  rozwese- 
lony znowu,  gdyż  zdołał  nałykać  się  do  sytu 
powietrza. 

Jurek  był  pewien,   że  to  nastąpić  musi, 
więc  nie  nastawał. 

Dziew^czyna  jednak,  mimo  bladości  i  cięż- 
kiego oddechu,  trzymała  się  dzielnie. 

{D.  c.  n.) 
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wudziesty  piąty  listopada  smutną  sta- 
je się  datą  w  dziejach  naszego  teatru. 
W  dniu  tym  zamknął  oczy  Żółkowski; 
pod  tym  samym  dniem  zapisać  nam 
przychodzi  śmierć  Alexandry  Rakiewi- 
czowej. 

Niezastąpiona  w  tej  chwili  artystka  zanie- 
mogła na  kilka  godzin  przed  fatalną  datą,  grając 
jedną  z  najlepszych  ról  swoich,  księżnę  Renatę 
w  „Taborytach"  Kozłowskiego. 

„Nie  mogę!"  —  to  były  ostatnie  słowa  Ra- 
kiewiczowej;  wymówiwszy  je,  zachwiała  się,  osu- 
nęła na  ręce  śpieszących  z  pomocą  towarzy- 
szów, i  nie   podniósłszy  się  więcej,  po  pół- 
nocy wydała  ostatnie  tchnienie. 

W  tych  słowach  ozwało  się  coś  więcej 
prócz  podyktowanego  przez  poetę  wykrzyk- 
nika nieugiętej  średniowiecznej  niewiasty; 
było  to  zamknięcie  ciernistego  zawodu,  który 
tak  skończyć  mogła  tylko  taka,  jak  Rakiewi- 
czowa  artystka. 

Nazwałem  ten  zawód  ciernistym,  bo 
róż  w  nim  było  niewiele,  kolców  mnóstwo, 
a  wśród  nich  najboleśniej  może  ranił  oścień, 
który  artystka  sama  w  sobie  nosiła:  głębokie 
przeświadczenie,  że  jej  nie  ceniono  tak,  jak 
na  to  zasługiwała,  że  talentowi  jej  nie  dano 
rozwinąć  się  w  tym  kierunku,  jaki  mu  wska- 
zywała bogata  organizacya  artystyczna. 

Był  to  talent  z  natury  swojej  drama- 
tyczny, zdążający  nawet  ku  tragicznym  wyży- 
nom, a  oparty  na  danych,  które  rzadko  kiedy 
kojarzą  się  razem  w  jednej  indywidualno- 
ści aktorskiej.  Plastyczna  piękność  oblicza 
uderzała  wyrazem,  który  prawidłowości  ry- 
sów nadawał  charakter  interesującej  maski 
scenicznej;  głos  dźwięczny,  głęboki,  drgał 
jakby  utajoną  w  tych  głębinach  siłą;  dykcya 
prawie  rytmiczna,  nieledwie  skandowana, 
zdawała  się  najzwyklejszą  prozę  ujmować 
w  stylowe  formy,  do  klasycznego  zbliżone  pa- 
tosu; w  pojęciu  każdej  roli  inteligencya  brała 
górę  nad  temperamentem;  rozmysł  artystycz- 
ny kierował  uczuciem. 

Z  takimi  to  warunkami  zjawiła  się  Alexan- 
dra  Rakiewiczowa  po  raz  pierwszy  na  scenie  war- 
szawskiej, w  październiku  1858  roku,  w  komedyi 
Bayarda  „Lektorka."  Nieznana  publiczności  de- 
biutantka  zdobyła  ją  sobie  jednak  odrazn,  wcie- 
liwszy się  całą  duszą  w  postać  bohaterki,  zwy- 
ciężającej przesądy  swego  otoczenia  przy  pomocy 
Shakespeare'a. 

Był  w  tern  niby  horoskop;  ale  horoskopy  nie 
zawsze  się  sprawdzają  —  i  ten  nie  ziścił  się  dla 
artystki. 

Rakiewiczowa  przyszła  do  nas  za  wcześnie. 
Trafiła  wprawdzie  na  schjłek  doby  Scribowskiej 
w  repertuarze,  na  resztę  oficyalnych  wstrętów  do 
dramatu  i  tragedyi;  ale  jakkolwiek  ten  koniec 
epoki  wodewilowo-melodramatycznej  trwał  nie- 
długo, i  wkrótce  miał  nastąpić  na  scenie  zwrot  ku 
prawdziwej  literaturze,  jednakże  chwila  ta  wy- 
starczyła, ażeby  artystkę  pełną  zapału  odosobnić, 
a  talent  jej  skazać  na  bezczynność. 

Bo  nie  na  wiele  przydało  się  Rakiewiczowej 
owo  dokonywające  się  wówczas  odrodzenie  dra- 
matu i  tragedyi.  Stało  się  ono  przy  niej,  ale  bez 
niej;  w  teatrze  tak  zwykle  bywa,  że  łatwiej  wyjść 
z  repertuaru,  niż  później  do  niego  powrócić;  cóż 
dopiero,  jeżeli  się,  jak  Rakiewiczowa,  wcale  tam 
nie  weszło! 

Zaczął  się  tedy  dla  Rakiewiczowej  wśród 
dźwigania  się  repertuaru  naszej  sceny  okres  za- 
wodów i  rozczarowań,  wśród  których  przygodnie 
tylko  talent  jej  mógł  we  właściwem  przebły- 
skiwać  świetle.    Trafiało    się    artystce  grywać 
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Maryę  Stuart,  lady  Macbeth,  Deborę,  Elżbietę 
(w  ,,Esseksie"),  Arryę,  nawet  Fedrę;  ale  o  wzroście 
talentu  nie  może  decydować  traf;  a  dość  rozejrzeć 
się  w  datach  repertuarowych,  dość  zmierzyć 
przerwy,  oddzielające  jedną  rolę  od  drugiej,  aże- 
by zrozumieć,  jak  te  paroksyzmy  twórczości,  za- 
czynające się  od  gorączki,  a  kończące  na  apatyi, 
musiały  wstrząsać  i  wyczerpywać  ustrój  artystycz- 
ny, który  z  natury  swojej  do  normalnego  prze- 
znaczony był  rozwoju. 

Rakiewiczowa  należała  do  takich  organiza- 
cyi,  przyrodzoną  obdarzonych  równowagą.  Treść 
tragedyi,  istotę  dramatu  stanowiła  dla  niej  ,, po- 
waga i  cisza  grecka,"  odzywająca  się  harmonią 
z  każdego  jej  słowa,  objawiająca  się  spokojem 
w  każdym  geście;  tylko  pod  tą  harmonią,  pod 
tym  spokojem  czuć  było  zawsze  coś  niedopowie- 


Alexandra  Rakiewiczowa. 

tot.  J.  MieczV-owski. 


dzianego,  jakby  zastrzeżenie  jakieś  w  duszy  ar- 
tystki, rozchwianej  w  wątpliwościach:  czy  two- 
rząc mierzy  siły  według  zamiaru,  czy  zamiar 
według  sil?  Między  tą  rolą,  którą  grała  dawniej... 
bardzo  dawno,  a  tą,  którą  gra  w  tej  chwili,  nagro- 
madziło się  tyle  zasobów  niezużytych,  tyle  energii 
niespotrzebowanej,  tyle  dążeń  nieurzeczywistnio- 
nych:  czy  zdoła  to  wszystko  tchnąć  w  nowąkreacyę? 
czy  zapędowi  twórczemu  nie  oprze  się  zasta- 
ła w  nieruchomości  technika  aktorska? 

Z  czasem  takie  przygodne  wątpliwości  wy- 
rodziły  zapewne  zwątpienie  chroniczne,  którego 
ślady  rozpostarły  na  twarzy  Rakiewiczowej  cie- 
nie smutku,  w  zwolnionych  ruchach  odbiły  się  jak- 
by pewnem  skrępowaniem  i  całemu  talentowi 
nadały  fizyognoraię  zadumaną. 

Rakiewiczowa  wchodziła  coraz  bardziej 
w  głąb  siebie,  coraz  częściej  wprowadzała  czyn- 
niki własnego,  osobistego  niepokoju  do  psychologii 
swoich  bohaterek,  którym  duszno  widocznie  było 
w  atmosferze  mieszczańskiego  dramatu,  a  które, 
wydostając  się  z  niej  chwilami,  zdawały  się  do- 
znawać obawy  przestrzeni  wśród  rozległych  ho- 
ryzontów tragedyi. 

I  tak  mknęły  niepostrzeżenie  lata,  wnosząc 
z  sobą  do  teatru  zmienność  niezdecydowanych 
kierunków  i  inne  znów  „modernistyczne"  dla 
wielkiego  repertuaru  niechęci,  a  do  duszy  artyst- 
ki cichy  żal,  który  stopniowo  koić  musiała  spływa- 
jąca z  wiekiem  rezygnacya.  Gdy  zaś  nad  sceną 
powtórzyło  się  niedawno  świtanie  poezyi,  powita- 
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ła  je  melancholijnym  uśmiechem  artystka  w  po- 
staci matki  dramatycznej.  Przed  czterdziestu  la- 
ty przyszła  Rakiewiczowa  za  wcześnie;  po  czter- 
dziestu latach  repertuar  przyszedł  za  późno. 

Zdarzają  się,  w  teatrze  zwłaszcza,  niefor- 
tunne dole,  streszczające  w  tych  dwóch  wyraże- 
niach: ,,za  wcześnie...,"  „za  późno"— egzystencyę 
artysty. 

Taką  była  dola  Rakiewiczowej.  Cała  w  aspi- 
racyach,  jak    owa  heroina  Bayarda,  wyciągała 
ręce  młodej  dziewczyny  ku  idealnej  przyszłości: 
potem  cała  w  rozpamiętywaniach  o  „kwiatach 
z  Tlemcenu,"  jak  bohaterka  Legouve'go,  zwracała 
osrebrzoną  głowę  do  przeszłości,  z  powagą  macie- 
rzyństwa, z  westchnieniom  po  wszystkiera,  co  już 
powrócić  nie  mogło.    Między  tymi  krańcami,  niby 
między  dwoma  biegunami,  talent  jej  miewał  świet- 
ne wybuchy,  w  których  jasności  zarysowały 
się  imponujące  powagą  postacie  tragiczne- 
go repertuaru  i  pełne  życia  figury  współczes- 
nego dramatu;  resztę  zawodu  wypełniła  pra- 
ca w  niepewności,  czy  te  przypadkowe  błyski 
rozwidniły  choć   na  mgnienie   oka  szersze 
sztuki  widnokręgi;  czy  w  pamięci  publiczności 
trwalsze  jakieś  pozostawiły  obrazy;  praca,  od 
której  Rakiewiczowa,  w  niezachwianem  po- 
czuciu obowiązku,  nie  usuwała  się  ani  na 
chwilę,    aż  ostatni  jęk:   ,,Nie  mogę!"    z  pół 
martwej  już  wydobył  się  piersi. 

I  wtedy  dopiero,  kiedy  jej  zabrakło, 
spostrzeżono  się,  jak  była  niezbędną,  jak 
dalece  jest  niezastąpioną,  jaka  scenie 
ubyła  artystyczna  i  moralna  wartość.  To 
też  na  wieść  o  zgonie  Rakiewiczowej  źal 
szczery  przejął  wszystkich,  co  z  niepokojem 
patrzą  na  rzednące  coraz  bardziej  szeregi 
przedstawicieli  prawdziwego  artyzmu.  Tak 
ich  już  niewiele,  a  Rakiewiczowa  tak  wy- 
datne wśród  nich  zajmowała  miejsce!... 
Pokój  jej  cieniom! 

W.  B. 


Z  TEATRU. 


Sztuki  konkursowe. —  Teatr  pcywatny  Z.  i*r/yl).vl 
sklego.  ;;) 


fikcyi,  jak  się  zdaje,  wysnuty  został 
główny  motyw  dramatu:  wszechwładz- 
two  rodziny  chłopskiej  nad  jej  człon- 
kami, sięgające  aż  po  życie  i  mienie 
skazanych  przez  samozwańczy  trybunał  ,, familii;" 
przynajmniej  komisya  konkursowa,  zasiągnąwszy 
rady  specyalistów  w  ludoznawstwie,  nie  zdołała 
wyświetlić,  o  ile  autor,  opierając  całą  akcyę  na 
takiej,  w  najlepszym  razie  wyjątkowej  sytuacyi. 
stał  sam  na  gruncie  realnych,  określonych  co  do 
miejsca  stosunków  wiejskich. 

Bądź  jak  bądź,  pod  hasłem:  ,. Familia  to 
święta  rzecz,"  wydany  został  przez  rodzinę  sta- 
rego wdowca  Skiby  wyrok  na  jego  wyrodną 
córkę,  która,  otrzymawszy  od  ojca,  z  krzywdą 
reszty  rodzeństwa,  najsutsze  uposażenie  w  formie 
nieruchomości  oddanej  w  zastaw,  niemożliwy  do 
cofnięcia  bez  zwrotu  sumy  kaucyjnej,  nietylko 
odmówiła  mu  wypłaty  nędznej  renty,  aktem  for- 
malnym zastrzeżonej,  Ipcz  wypędziła  rodzica  z  je- 
go domostwa  i  gruntu.  Że  zaś  I^atarzyna  z  do 
brej  woli  nie  chce  zwrócić  nic  z  tego,  co  już 
za  swoją  własność  uważa,  więc  musi  uledz  sile, 
w  którą  obyczaj  uzbroił  jakoby  ,, familię" — a  ta 
siła  odemści  ojcowską  krzywdę  ni  mniej  ni  więcej, 
tylko — śmiercią. 

Jeżeli  sama  ,,instytucya"  sądu  .  familijnego 
budzi  już  poważną  wątpliwość,  to  prawo,  które 
sobie  aż  w  tych  granicach  przypisuje,  wytwarza 
wśród  widzów  opór;  i  ten  opór  byłby  się  raeżo 
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Komendant  Marchand  w  Kairze. 


wyraźniej  odbił  na  usposobieniu  pobliczności  dla 
litworu  konkursowego,  gdyby  nie  wypróbowane 
pod  względem  efektu  podniecenie  akcyi  motywem 
wiarołomstwa. 

Katarzyna  ma  kochanka,  z  którym  spotyka 
się  i  romansuje  bez  ceremonii  we  własnym  do- 
mu,   pod   bokiem    nieświadomego,   jak  zwykle, 
męża.    Ojciec  nie  wiedział  również  o  tym  wsty- 
dzie; gdy  mu  więc  traf  otworzył   na  to  oczy, 
właśnie  w  chwili,  kiedy  próbował  po  raz  ostatni 
zmiękczyć  serce  córki,  uważa  się  za  zwolnione- 
go od  wszelkich  skrupułów,  i  rzuciwszy  na  nie- 
wdzięczną straszną  rodzicielską  klątwę,  opuszcza 
zmazane  hańbą  progi,  jako  wykonawca  wyroku 
„familii."   Mąż  tymczasem,  który  także  przypad- 
kiem, bo  z  ust  naiwnego  dziecka,  dowiedział  się 
prawdy,  zaczajony  na  swojem  legowisku  wycze- 
kuje zapowiedzianego  już  śpiewem  zjawienia  się 
gacha.    Z  dwóch  tedy  sytuacyjnych   nici  splata 
się  akcya  w  węzeł  dramatyczny,  z  siłą  dającą 
niewątpliwe  świadectwo  o    talencie  nieznanego 
autora  i  dochodzącą  w  samej  katastrofie  do  tra- 
gicznego natężenia.    Gdy  bowiem  „familia"  oto- 
czyła chatę  chłopskiej   Gonerilli,  gotując  śmierć 
skazanej,  odbywa  się  pod  dachem,  który  już  w  og- 
niu trzeszczy   nad    głowami,  obrachunek  męża 
z  przychwytaną  na  amorach  parą,  i  w  chwili,  kiedy 
mściciel  własnej  krzywdy  pada  pod  nożem  ko- 
chanka, giną  też  wszyscy  w  płomieniach,  nawet 
kiikoletnie  chłopię,  niewinna  ofiara  matczynych 
grzechów. 

Gwałtowność  scen,  składających  się  na  ten 
akt  trzeci,  wywołała  protest  w  pewnej  części 
widzów.  Publiczność,  niezdecydowana  w  akcie 
drugim  wobec  kwestyi  „sądu  familijnego,"  zdoby- 
ła się  tu  na  stanowczość  popychającą  ją  jak 
zwykle  w  takich  wypadkach  na  krańcowe  odra- 
zu  stanowisko.  Ludzie,  którzy  chłopów  widują 
raz  na  rok  przez  kilka  tygodni  z  werendy  „let- 
niego mieszkania,'-  odraawiah  autorowi  znajomo- 
ści chłopskiej  natury;  gorliwi  czytelnicy  Zoli,  któ- 
rych żadne  brutalstwa  i  zbrodnie,  żadne  „obscena" 
w  La  Terre  nie  raziły,  oburzali  się  na  „jaskra- 
wość" przedstawionego  przed  chwilą  obrazu; 
widzowie,  karmiący  się  lata  całe  literaturą  wia- 
rołomstwa, ulegli  nagle  paroksyzmowi  moralno- 


ści na  widok  cudzołożnego  romansu 
w  chłopskiej  chacie. 

Skąd  się  to  wszystko  wzięło? 
Z  trojakiego,  jak  sądzę,  źródła. 
Naprzód  i  przedewszystkiem^ 
dramat  dźwiga  klątwę  utworu  kon- 
kursowego. Sprawdza  się  to  już  od 
dawnego  czasu,  że  każdy  autor, 
wchodzący  na  arenę  literacką  przez 
wrota  konkursu,  musi  to  jak  ciężką 
winę  odpokutować.  Gdyby  był  bocz- 
ną jakąś  furtką  nieznacznie  się  wcis- 
nął możeby  mu  jego  zdolności  prze- 
baczono. Ale  ponieważ  stanął  na 
czyjeś  wezwanie,  ponieważ  poddał 
się  sądowi  kilku  lub  kilkunastu 
hidzi,  równie  jak  on  przez  kogoś 
wezwanych  i  wypowiadających  zbio- 
rowo, jako  wynik  mozolnei,  bezin- 
teresownej pracy,  zdanie,  które  każ- 
dy z  nich  byłby  w  zwykłych  wa- 
runkach pojedyńczo  wypowiedział, 
—więc  musi  popamiętać,  że  pu- 
bliczność ,,nie  uznaje  żadnych  are- 
opagów"  i  że  jest  dość  na  to  sa- 
modzielną, żeby  zapewnić  powo- 
dzenie takim  dziełom,  jak  „Biedna 
dziewczyna,"  „Ciotka  Karola,"  lub 
„Za  oceanem,"  a  skazać  na  słuszne 
zapomnienie  takie  ramoty,  jak  „Sa- 
motni" Hauptmanna. 

Powtóre,  publiczność,  ujmują- 
ca się  za   obyczajnością  chłopów, 
woli  jednak    być    od  nich  zdale- 
ka,  a  scenę   pozostawić   kulturowym  bohaterom 
salonów  i  dystyngowanym   heroinom  buduarów. 

Potrzecie  wreszcie— oprócz  palety  autorskiej 
jest  jeszcze  i  aktorska,  i  z  tej  to  ostatniej  pocho- 
dzą najczęściej  jaskrawe  barwy  malowidła. 
Tak  było  z  trzecim  aktem  „Familii." 
Kolory  krzyczały  w  nim  obok  siebie  bez 
żadnych  przejść  i  odcieni,  jedynie  dzięki  prze- 
konaniu grających,  że  w  psychologii  chłopa,  po- 
dobnie jak  w  jego  plastycznych  liniach  i  kształ- 
tach, wszystko  jest  grubą,  toporem  ciosaną  ro- 
botą. Więc  zamiast  osobników  chłopskich,  wy- 
stąpiły na  scenie  w  grze  naszych  aktorów  jakieś 
ryczałtowe  namiętności  chłopskie  bez  indywi- 
dualnych rysów,  zamiast  dramatu  odegrała  się 
bójka  wrzaskliwa. 

I  w  tern  właśnie  tkwi  ryzyko  podobnych 
prób  scenicznych,  poprzedzających  wydanie  wy- 
roku komisyi,  że  autor  jest  poniekąd  na  łasce 
aktorów,  którzy  widzów  dobrze  lub  źle  dla  niego 
nastrajają. 

Okazało  się  to  i  na  przedstawieniu  ,, Fa- 
milii." Pod  wrażeniem  ogłuszających  efektów 
aktorskich  nie  zwrócono  uwagi  na  rozwiązanie 
sztuki,  przeciągnięte  wprawdzie  za  długo  przez 
dwa  akty,  ale  rozjaśniające  promieniami  etyki 
i  poezyi  ponury  koloryt  obrazu. 

Sumieniem  zbłąkanej  „familii"  jest  stary 
Skiba;  sumieniem,  nie  sztucznie  bałamutnemi 
pojęciami  o  sprawiedliwości  wytworzonem,  lecz 
skruchą  za  popełnione  winy  oczyszczonem.  On 
jeden,  wyznawszy  wszystko  księdzu  na  spowie- 
dzi i  wójtowi  wobec  rodziny,  odpokutuje  cierpie- 
niem i  śmiercią  zawziętość  własną  i  gromady,  którą 
do  zbrodni  popchnął;  on  też,  jako  dzielnie  na- 
kreślona iigura,  powinien  był  wyjednać  u  publicz- 
ności absolucyę  dla  autora  za  wielki  grzech  na- 
pisania sztuki  konkursowej. 

Około  głównego  bohatera  snuje  się  kilka 
figur,  naszkicowanych  z  niepośledniem  poczuciem 
•plastyki  scenicznej:  Katarzyna,  kojarząca  w  do- 
sadnej charakterystyce  zasadnicze  rysy  nie- 
wdzięcznej i  zmysłowej  natury;  kochanek  jej,  parob- 
czak  Kubrak,  którego  rozśpiewana  niefrasobliwość 
kryje  zupełny  brak  zmysłu  moralnego;  Zosia, 
wnuczka  Skiby,  nawiedzana  poetycznerai  z  po  za 


świata  widzeniami,  wreszcie  i  owa  „moralna  oso- 
ba" familii,  rozdrobniona  na  kilka  trafnie  zaobser- 
wanych  typów. 

Artyści,  przedstawiający  te  postacie,  wydo- 
byli z  każdej  jakiś  rys  znamienny  i  oświetlili  go 
w  odpowiednim  momencie  akcyi,  tak,  że  ani  panu 
Nowickiemu,  ani  paniom  Marczello  i  Szymborskiej, 
nie  zabrakło  efektownej  sceny;  nikt  jednak,  oprócz 
może  pp.  Rapackiego  i  Frenkla,  całkowitego,  psy- 
chologicznie uzasadnionego  charakteru  nie -.stwo- 
rzył. W  przyszłości  zaradzi  temu  zapewne"inter- 
wencya  autora,  który  też  dokona  prawdopodobnie 
w  całej  sztuce  niezbędnych  skróceń  i  przeróbek. 

Drugi  utwór  konkursowy,  p.  t.  „I  co  teraz?" 
odegrany  w  ubiegłą  środę,  miał  ^być  również 
przedmiotem  niniejszego  sprawozdania.  Ponieważ 
jednak  śmierć  nagła  nieodżałowanej  Rakiewiczo- 
wej  opóźniła  przedstawienie  do  dnia,  przekracza- 
jącego już  termin  wyznaczony  sprawozdawcy, 
przeto  odkładając  uwagi  o  tej  sztuce  do  następ- 
nego numeru,  zakończę  kilku  słowami  o  teatrze 
prywatnym  p.  Przybylskiego,  a  dlatego  poprze- 
stanę na  krótkiej  wzmiance,  że  teatr  ten  prze- 
chodzi dotąd  fazę  tymczasowości. 

Sytuacya  ta  wyraża  się  przedewszystkiem 
w  braku  odpowiedniego  na  teatr  miejsca  i  w  pro- 
wizorycznem  umieszczeniu  s^eny  w  Dolinie  Szwaj- 
carskiej, t.  j.  w  zbyt  odległym  od  środka  miasta 
punkcie,  aby  publiczność  podążać  tam  miała  „dla 
idei." 

A  w  tej  chwili  tylko  dla  idei  bywać  można 
w  Dolinie  Szwajcarskiej,  bo  tymczasowość,  o  któ- 
rej wspomniałem,  jest  widoczna  nietylko  w  lokalu, 
lecz  i  w  repertuarze  i  w  składzie  obsługującej 
go  trupy. 

Pan  Przybylski  szuka  dopiero,  próbuje  i,  jak 
się  zdaje,  nie  natrafił  jeszcze  na  właściwy  chara- 
kter swego  teatru.  Grywa  się  tam,  jak  dotychczas, 
sztuki  ze  starego,  zapomnianego  po  większej  części 
repertuaru.  Jest  to  sposób  niegorszy  może  od 
każdego  innego,  o  ileby  na  nim  opr'^eć  można 
stałą  frekwencyę  teatru.  Praktyka  nie  upoważnia 
jednak  do  takich  nadziei;  trzeba  więc  będzie  zno- 
wu szukać  i  próbować;  ale  eksperymentami  żyć 
ciągle  nie  można,  a  trudna  konkurencya  z  trzema 
rządowemi  scenami  nagląco  popychać  będzie 
p.  Przybylskiego  ku  nieodzownej  specyalizacyi  re- 
pertuaru i  ku  wyrabianiu  sobie  własnej  publiczności. 

W  jakim  kierunku  pójdzie  to  specyalizowa- 
nie,  trudno  obecnie  przesądzać,  i  wypada  tylko 
zanotować  dwie  większe  nieco  nowości,  odegrane 
w  „teatrze  prywatnym,"  t.  j.  „Małego  lorda,"  sza- 
blonową angielską  sztukę,  napisaną  dla  aktorki 
grywającej  chłopców,  i  „Harpagonów,"  wielce  rea- 
listyczny obraz  ze  sfer  podupadłej  inteligencyi, 
gdzie  rodzina  do  tego  stopnia  wyzbywa  się  etycz- 
nego zmysłu,  że  ojciec  alkoholik,  z  matką  pośred- 
niczką i  z  bratem  pokątnym  doradcą,  usiłują  po- 
pchnąć córkę,  pracującą  na  życie,  w  objęcia  roz- 
pustnika, niewiadomo  dobrze:  czy  małżeńskie,  czy 
luźno-opiekuńcze.  „Harpagoni"  są  utworem  zdol- 
nego autora  p.  Grabowieckiego,  którego  zawód 
aktorski  wtajemniczył  w  technikę  sceniczną 
i  w  efekty  teatralne  sztuki,  obfitującej  zresztą 
w  bystro  dostrzeżone  rysy  psychologiczne. 

Wykonanie  obu  tych  nowości  nie  przekroczyła 
poziomu  przyzwoitej  rutyny,  która,  rozumie  się,  siłą 
przyciągającą  stać  się  nie  może;  atrakcyą  zaś  w  tea- 
trze musi  być  albo  repertuar  zajmujący,  albo  gra 
interesująca. 

Jak  z  tego  dylematu  wyjdzie  p.  Z.  Przybyl- 
ski? Może  dowiemy  się  w  Odeonie,  do  którego 
przenosi  się  „teatr  prywatny."  A  wj'jść  jakoś  musi, 
bo  domagać  się  od  publiczności,  aby  poświęcała 
się  „dla  idei"  można  tylko  do  pewnych  granic, 
po  za  któremi  każdy  przypomni  teatrowi  pry- 
Avatnemu,  że  ,,idea"  obowiązuje  także  tego,  kto 
ją  podjął,  i  że  otrzymawszy  z  trudem  koncesyę, 
jest  się  odpowiedzialnym  nietylko  za  to,  co  się 
zrobi,  lecz  i  za  to,  czego  się  nie  zrobi. 

W.  Bogusławski. 
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Jeszcze  o  p.  Jeleńskim  i  jego  czytelni. 

Szanowny  Redaktorze! 

ważny  czytelnik  znajdzie  odpowiedź  na 
wykręty  p.  Jeleńskiego  w  moim  poprzed- 
nim liście,  oraz  własnem  sumieniu  i  sercu. 
Sądzę  jednak,  że  wypada  mi  dodać  kilka 
jeszcze  szczegółów. 


leży,  a  my  tylko,  jako  kuzynki,  nnjrrczamy  p. 
Jeleńskiego. 

Wobec  tego  twierdzę  stanowczo,  że  czy- 
telnia należy  do  pana  Jeleńskiego,  i  zgodzę 
się  odwołać  moje  oskarżenie  tylko  wtedy,  gdy 
p.  Jeleński  przedstawi  mi  dokumenty,  w  któ- 
rym roku  właściwie  sprzedał  czytelnię 
(Bielańska  Nr..  9),  i  to  dokumenty  nie  pry- 
watne, gdzie  można  tt^^'^^^'"  dowolną  datę,  lecz 
sporządzone  rejentainfe,  jak  to  się  zwykle 
w  takich  razach  robi. 

  Ale  i  wtedy  odwołałbym 

oskarżenie  tylko  w  części,  gdyż 
nie  mogę  przecież  zerwać  szyl- 
du pana  Jeleńskiego  z  bramy  *), 
wydrzeć  ogłoszeń  o  czytelni 
z  Roli,  wywabić  pieczątek  z  ksią- 
żek, oraz  z  kwitów  pana  Jeleń- 
skiego, ani  też  wydać  innego 
katalogu,  w  zamian  sprzedaM^a- 
nego  obecnie  po  10  kopiejek  do 
użytku  wszystkich  av  czytelni 
pana  Jeleńskiego. 

Wacłair  SieroszewsTci. 

Warszawa,  28  listopada  1898  roku. 


Podobizna  kwitu  czytelni  p.  Jana  Jeleńskiego 
wydanego  w  d.  12  listopada  I898  r. 

(Wediug  fotografii  z  oryginatu ). 

Kiedym  się  zaabonował  (w  listopadzie  roku 
1898)  w  czytelni  p.  Jeleńskiego  (nie  wiem  dlacze- 
go inaczej  miałbym  ją  nazywać,  skoro  szyld  p. 
Jeleńskiego  wisiał  na  bramie),  nikt  mię  nie  py- 
tał o  dyplom,  zajęcie,  stopień  wykształcenia; 
nie  spytano  mię  także,  czy  jestem  ,, wsteczni- 
kiem," żądnym  walczyć  w  szeregach  p.  Je- 
leńskiego; powiadomiono  mię  jedynie  o  30-tu 
kopiejkach.  Nawet  o  nazwisko  spytano  się 
dopiero  w  końcu,  przed  napisaniem  kwitu 
i  wniesieniem  do  rejestru  wybranych  książek. 

W  zamian  ja,  „ze  zdradliwością  iście 
masońską,"  spytałem:— Czy  ta  czytelnia  nale- 
żała do  p.  Jeleńskiego,  redaktora  Roli':' 

—  Owszem,  —  odpowiedziały  mi  panie, 
wydające  Icsiążki—ona  i  teraz  do  niego  na- 


KATALOG 

DRUGIEJ  GZYTKIaNI 
iana  Jeleńskiego. 


Podobizna  tytułu  na  okładce  Katalogu  czytelni 
p.  J.  Jeleńskiego. 

fWedtug  fotografii  z  oryginału). 


„ROLA" 

■pismo  tygodniowe,  wychodzące  «  Wąrszaum- ,  po- 
święcone  sp^awom  społecznym,  ekonomicznym 
i  litorackim 

XiOI>/V  jest  jeilynem  piitiiem  stawmj^oem  na  plferwsjyni 
placie  nbrunę  Ipęalną  =:pu!ye7.no~(>i  p"l.ski«(t  wobm;  uaisl<u  ży^vw- 


Druga  strona  okładki, 

(Według  fot.rgrafii  z  oryginału). 


*)  Po  ukazaniu  się  listu  oskar- 
I  żającego  w  Tygodniku,  p.  J.  Jeleński — 

jakeśmy  sprawdzili  na  miejscu — ka- 
zał zdjąć  szyldy  z  bramy;  ale  pozosta- 
ły przecież  pieczątki  na  książkacłi, 
które  pan  Sieroszewski  wziął  w  ro- 
ku bieżącym,  1898,  i  posiada  dotąd  w 
ręku  (Buckie,  Darwin,  Rankę,  Draper,  Legouve),  oraz 
na  kwitach,  który cłi  podobizny  fotograficzne  po- 
dajemy. Pozostał  także  katalog  z  firmą  p.  Jeleń- 
skiego. Co  ważniejsza  jednak:  mamy  w  ręku  do- 
Avód,  świadczący,  iż  pan  Jeleński,  twierdząc,  że  od 
lat  szesnastu  nie  posiada  żadnej  czytelni — mija 
się  z  prawdą  Na  katalogu  zatytułowanym  „Kata- 
log crytelniJana  Jelei]skicgo,  mieszczącej  się  przy  ulicy 
Nowy-Świat  Nr  4"  (druk  Wieku),  widzimy  datę  cenzu- 
ry; r.  1886,  a  zatem  jeszcze  przed  dwunastu,  nie 
przed szfsnastu laty,  czytelnianaNowym  Świecie  by- 
ła ua  itcHuu  własnością  p.  J.  Jeleńskiego,  czytel- 
nia zaś  na  ulicy  Bielańskiej  uosi  do  dziś  dnia 
liruię  Redaktora  Koli.  Na  odwrocie  okładki 
obu  katalogów  są  ogłoszenia  Roli,  a  na  drugiej  za 
raz  stronicy  wyliczenie  broszur,  którycli  autorem 
jest  pan  Jan  Jeleński.  W  dalszym  zaś  ciągu 
pełno  jest  książek,  postawionych  przez  Kościół 
iia  indeksie,  a  między  innemi  ohydna  Made- 
moisclle  Oiraud,  ma  femme  (Nr  4,-348,  str.  Katalogu 
czytelni  I,  126),  której  treść  obraca  się"około  rze- 
czy bezecnych...  Takiej  książki,  jak  i  innych  Belo- 
t'a — a  jest  ich  czternaście — nie  powinno  być  abso- 
lutnie i  niema  na  pewno  w  żadnej,  płatnej  czy 
bezpłatnej,  ale  uczciwej  czytelni...  Czy  obecnie  Czy- 
telnia na  Nowym  Świecie  to  bezeceństwo  posiada, 
nie  sądzimy,  ale  w  J886,  t.j.  nie  !♦»,  lecz  12  lat 
temu,  kiedy  katalog  drukował  p.  J.  Jeleński,  wstrętny 
ten  wybryk  pornograficznego  gustu  tVancuzów  fi- 
gurował w  katalogu.  Gdyby  zaś  Czytelnia  nie  była 
V  łaMn(»ścią  p.  Jeleńskiego,  czyżby  drukował  ka- 
talogi z  M  łasułi.  Ilrnin  na  okładce?  Bez  powodu 
się  tego  nie  robi. 

Nasze  pyclny. 

Władysław  Szcrner:  Myśliwi.  Drogą  wiejską 
pędzi  dzielna  czwórka  cwałem,  woźnica  pali  z  bata, 
a  na  bryczce  widać  postaci  myśliwych.  W  dali, 
na  drugim  planie— pejzaż  naszej  wioski.  Motyw 
bardzo  prosty,  i  nieraz  spotykaliśmy  się  z  nim 
w  malarstwie.  Tu  jednak  występuje  on  zabar- 
wiony tak  silnie  specyalnym  sentymentem  naszej 
natury  i  zwyczajów,  że  staje  się  niejako  doku- 
mentem malarskim.  Ivompozycya  poprawna,  ry- 
sunek dobry,  jak  we  wszystkich  obrazach  Włady- 
sława Szernera. 


V.  Irolli:  Spij,  dziecino!  W  koszyku  plecio- 
nym, starannie  spowite,  osłonione  parasolem  od 
promieni  słonecznych,  śpi  dziecię  snem  cichym. 
Przy  nim,  siedząc,  czuwa  postać  kobieca,  widocz- 
nie matka.  Zapatrzyła  się  na  śpiące  niemowlę, 
a  lekki,  zaledwo  dostrzegalny  uśmiech  wystąpił 
na  jej  oblicze.  Druga  postać — dziewczyna,  jak  to 
widać  z  ubioru  głowy,  odchodzi  od  improwizowa- 
nej kołyski,  ale  odchodząc,  zwraca  się  z  uśmiechem 
ku  dziecinie  i  patrzy  w  nią  z  miłością.  Scena 
nie  w  buduarze  lub  sypialni  stylowej,  lecz  wśród 
natury — w  ogrudzie,  wśród  słońca,  zieleni  i  owo- 
ców, l  dlatego  obrazek  ten  ma  wielki  urok 
i  wdzięk.  Rysowany  bardzo  dobrze,  ma  tę  zaletę, 
że  nie  spotykamy  w  nim  sentymentu  płytkiego, 
lecz  szczere  odczucie.  Szczegóły  traktowane 
umiejętnie  i  dokładnie. 

Komendant  Marchand,  podczas  bytności  swej 
w  Ivairze,  odbył  wycieczkę  na  piramidy  w  towa- 
rzystwie kapitana  Baratier'a  i  p.  Lefevre-Pontalis, 
drugiego  sekretarza  poselstwa  francuskiego.  Ry- 
cina nasza  wyobraża  go  w  chwili,  kiedy  stoi  za- 
dumany, zapatrzony  w  olbrzymi  posąg  Sfinksa. 
Bohater  Paszody  znalazł  się  pod  wpływem  ciszy 
i  niezamąconego  niczem  spokoju,  jaki  wieje  z  tych 
dawnych  zabytków  przeszłości  ligiptu. 

Grobowiec  Wawrzyńca  Żmurki  na  cmentarzu 
Łyczakowskim.  Na  cmentarzu  Łyczakowskim  we 
Lwowie  stanął  obecnie  pomnik  Wawrzyńca  Źmur- 


Pomnik  prof. -Wawrzyńca  Żmurki. 

Fot.  Trzemeski. 

ki,  ojca  znanego  malarza,  Franciszka.  Zasługi 
zmarłych  szybko  ulatują  z  pamięci  potomnych; 
zdaje  się  przeto,  że  nie  od  rzeczy  będzie  na  tem 
miejscu  skreślić  słów  kilka  o  znakomitym  profe- 
sorze i  uczonym.  Wawrzyniec  Żmurko,  urodzony 
w  r.  1824,  zwrócił  już  we  wczesnej  młodości  ną 
siebie  uwagę  wiedeńskiej  Akademii  Umiejętności, 
w  skutek  rozprawy,*  dającej  nową  metodę  całko- 
wania takich  funkcyi,  jakich  przed  nim  całkować 
nie  umiano.  Stało  się  to  powodem,  że  w  24-tym 
roku  życia  powołano  go  na  docenta  matematyki 
w  wiedeńskiej  politechnice.  Wkrótce  potem  został 
profesorem  politechniki  we  Lwowie,  a  kiedy  go 
powoływano  na  uniwersytet  do  Hradca  i  Wiednia, 
odmówił,  pragnąc  pracować  u  swoich.  Z  chwila, 
kiedy  cesarz,  powołując  do  życia  krakowską  Ak:  ■ 
demię  Umiejętności,  mianował  pierwszych  i'i-t: 
czynnych  członków,  w  szeregu  ich  stanął  Żinurio 
jako  jeden  z  najwybitniejszych.  Dzieła  swoje  ogła- 
szał po  polsku  i  po  niemiecku  w  wiedeńskiej 
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demii  Umiejętności.  Szereg  icli  rósł  nieprzerwa- 
nie. Po  wieloletnim  pobycie  na  poUtochnice,  po- 
wołano go  do  uniwersytetu  lwowskiego,  który 
z  niemieckiego  stawał  się  polskim.  Ministeryura 
zwróciło  się  przytom  do  Żmurki  z  życzeniem,  że- 
by mimo  to  pozostał  jeszcze  i  w  politechnice, 
którą  przekształcono  wedle  planu,  przezeń  wy- 
pracowanego. W  przeświadczeniu,  że  żadna 
ofiarą  dla  dobra  bwego  społeczeństwa  nie  jest 
zbyt  wielką,  pracował  więcej,  niżby  może  dwóch 
innych  potrafiło.  Ale  nadmiar  pracy  nadwerężył 
jego  siły.  Mimo  długoletniej  choroby,  umysł  jego 
nie  spoczywał  nigdy.  Jeszcze  w  ostatnim  roku. 
ciężkiego  cierpienia  dyktował  nowe  pomysły.  Do 
najwybitniejszych  jego  wynalazków  zaliczyć  trzeba 
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szereg  matematycznych  instrumentów,  jak  elipso- 
graf,  parabolograf,  hiperbolograf.  cykloidograf, 
a  przedewszystkiem  „integrator,"  który  pozwala 
graficznie  rozwiązywać  takie  całkowania,  jakich 
rachunkiem  nie  można  wykonać  To  też  na  wystawie 
w  South-K;ensingtown,  otrzymał  wielkie  odznacze- 
nie za  te  wynalazki  a  fiancuskie  Towarzystwo  „So- 
ciete  dencouragement"  mianowało  go  członkiem 
honorowym.  Podajemy  tu  pomnik  jego  we  Lwo- 
wie, dłuta  Leopolda  Wasilkowskiego.  Na  pom- 
niku jest  napis,  który  człnwieka  tego  dokładnie 
charakteryzuje  słowami: 

Światłem  prawd  wielkich  tutaj  duch  Twój  świecił. 
Tam  wieczna  prawda  niech  świeci  Twej  duszy. 


oKronika  powszechna. 


Nr.  49 

ODPOWIEDZI. 

Świadomemu  rzeczy.  Ś.  p.  Artur  Łempicki 
był  około  1867  roku  zawiadowcą  stacyi  Terespol 
i  cieszył  się  opinią  sprawiedliwego  i  energiczne- 
go zwierzchnika,  nie  może  więc  odpowiadać  za 
to.  co  się  zrobiło  z  podwładnego  mu  a  niesforne- 
go telegrafisty.  Pan  S.  jest  głównym  współpra- 
cownikiem Roli.  O  nowych  reklampcyach  pokrzyw- 
dzonych autorów  wiemy. 

Panu  S.  N.  Listu  Szanownego  Pana  w  kwe- 
styi  totalizatora  drukować  nie  możemy,  gdyż  po- 
glądy Pańskie  na  tę  kwestyę  różnią  się  znacznie 
od  naszych. 


Polityka. 

Niepokój,  spowodowany  przez  nad- 
mierne uzbrojenia  angielskie,  minął  już, 
chociaż  same  uzbrojenia  nie  ustały, 
tylko   prowadzone  są  po  cichu,  bez 
hałasu,  obliczanego  na  efekt.  W  grun- 
cie rzeczy  przeto  niema  zmiany  poło- 
żenia, tylko  niebezpieczeństwo  wybu- 
chu jakiejś  burzy  stało  się  odleglej- 
szem,  a  współczesna  ludzkość,  żyjąca 
przeważnie    chwilą  dzisiejszą,  mało 
jest  wrażliwą  na  to,  co  może  być  ju- 
tro. Ogólne  jest  przekonanie,  że  spra- 
wa Faszody,  tak  pomyślnie  zakończo- 
na dla  Anglii,  nie  przekreśla  rachun- 
ków między  przewrotnym  Albionem 
a  Prancyą.  Tymczasem  jednakże  ucich- 
ło jakoś.  Anglicy  sadowią  się  ze  swo- 
im egipskim  zarządem    w  Sudanie, 
podobno  jednak  zdarzył  się  tam  zno- 
wu konflikt  z  państwem  Kongo,  a  za- 
miary Menelika  abisyńskiego  są  dość 
ciemne.  —  Na  azyatyckim  Wschodzie 
również  sytuacya  przewłóczy  się  dość 
nieruchomo.    Akcya  państw  toczy  się 
przeważnie  około  wyjednywania  róż- 
nych koncesyi  przemysłowych;  poli- 
tycznie ogranicza  się   więcej  obser- 
wacyą  wzajemną.    Z  widoków  na  dal- 
szą przyszłość  wspomnieć  należy  o  pla- 
nach przymierzy,  które  są  roztrząsane 
w  prasie.   Porozumienie  Anglii,  Nie- 
miec, Japonii  i  Stanów  Zjednoczonych 
uchodzi  za  bardzo  możliwe,  jeśli  nie- 
pewne.—Cesarz  Wilhelm  11  powrócił 
do  domu  z  podróży  do  Palestyny.  Przy 
powitaniu  na  Poczdamie  oświadczył, 
że    korzyści    polityczne    i  handlowe, 
osiągnięte  przez  podróż,  będą  poważne, 
Protektorat  nad  katolikami  niemiecki- 
mi został  ogłoszony,  a  episkopat  nie- 


Generał  Kitchener. 


miecki  wystosował  za  to  adres  dzięk- 
czynny do  cesarza.  —  Parlament  nie- 
miecki będzie  zwołany  na  6  grudnia, 
a  jednym  z  pierwszych  projektów  bę- 
dzie znowu  powiększenie  armii.  Utwo- 
rzony będzie  trzeci  korpus  bawarski.^ 
W  Paryżu  wrzenie  około  nieszczęsnej 
sprawy  Dreyfusa  nie  chce  ostygnąć. 
Zdawało  się,  że  zwrócenie  sprawy  na 
właściwą  drogę.   t.  j.  do  sądu,  przy- 
wróci spokój   umysłów,  ale  nadzieja 
ta  wnet  się  rozwiała.    Obecnie  osią 
agitacyi  jest  sprawa  Picąuarta,  którego 
gubernator  wojskowy  oddał  pod  sąd 
wojenny.    Rewizyoniści    traktują  to 
jako  akt  zemsty  i  domagają  się  odro- 
czenia procesu,  dopóki  sąd  kasacyjny 
nie  wyda  orzeczenia  o  głównej  spra- 
wie.   W  izbie  deputowanych  rozpra- 
wiano w  tym  przedmiocie,  przyczem 
deputowany  Poincare,  który  był  mini- 
strem w  r.  1894,  t.  j.  w  czasie  skaza- 
nia Dreyfusa,   opowiedział  z  trybuny 
rzecz  wysoce  ciekawą:  że  ministrowie 
razem  z  prezesem  Dupuy'em  dopiero 
z  gazet  dowiedzieli  się  o  aresztowa- 
niu Dreyfusa:  generał  Mercier  działał 
na  własną  rękę;  nie  słyszeli  też  nic 

0  istnieniu  jakichś  akt  tajnych.  —  W 
dzisiejszym  numerze  dajemy  portret 
angielskiego  generała  Kitchenera.  Jest 
to  obecnie  najpopularniejszy  człowiek 
w  Anglii,  jako  zwycięzca  Mahdiego 

1  zdobywca  Sudanu.  Otrzymał  za  to 
tytuł  lorda  i  hojną  dotacyę.  Wszyst- 
kie miasta  większe  urządzają  po  ko- 
lei bankiety  na  cześć  sirdara  Kitchenera. 

Z  prasy  polskiej. 

Zeszłego  tygodnia  ukazał  się  drugi 
zeszyt  miesięcznika  Światło,  poświęco- 
nego fotografii  i  wiadomościom  z  nią 
związanym.  O  pożyteczności  czaso- 
pisma rozpisywać  się  nie  będziemy 
tem  więcej,  iż  jest  ono  pierwszem 
wydawnictwem  polskiem  w  tym  ro- 
dzaju, a  brak  takiego  dawał  się  nie- 
jednemu odczuwać.  Obok  wiadomo- 
ści ważnych  dla  specyalistów,  znajdu- 
jemy i  artykuły  popularne;  uprzystęp- 
niające wiedzę  ścisłą  każdemu  ama- 
torowi. Firma  redakcyi  (J.  J.  Boguski) 
będzie  dla  każdego  gwarancyą  dobro- 
ci czasopisma.  Miesięcznik  Światło 
wychodzi  w  Warszawie  w  objętości 
od  30  do  40  arkuszy  druku  rocznie.— 
Słowo  Nr.  273:  „Hałas  w  Łodzi"  (spra- 
wa nadużyć  w  przytułku  dla  chorych 
umysłowo).— Mc/c  drukuje  w  odcinku 
piękny  wiersz  Bożydara  p.  t.  „Chaty 
i  ludzie."— (ra^rete  Polska:  „Cyrano  de 


Bergerac"  Rostanda,  w 
przekładzie   W.  Zagór- 
skiego i  Maryi  Konop- 
nickiej, z  przedmową  W. 
Zagórsiiiego,  tomów  dwa 
(dodatek).— ^■Mryfir.  Co- 
dzienny: „Powiedzmy  vij- 
rażnie."  ~  Dziennik  dla 
wszystkich:  „Handlujący 
Żydzi  i  my"  (szereg  ar- 
tykułów, rozbierających 
przyczyny  niepowodze- 
nia handlu  chrześcijań- 
skiego u  nas).— (?Zo5  Nr. 
48:    „Dobre  początki" 
(sprawa  zabezpieczenia 
robotników   roln_\  ch): 
Głosy:  „Ogólne  zżydze- 
nie;"  „List  W.  Siero- 
szewskiego" etc.  W  fej- 
letonie:    Marek  Twain 
,, Dziennikarstwo  amery- 
kańskie."—Pra?<'<?aNr.48: 
,,Bibliotekonomia"  (kwe- 
stya  racyonalnego  urzą- 
dzania Bibliotek);  ,. Obec- 
ny stan  badań  nad  hi- 
storyą  chłopów  w  Pol- 
sce;" „Pamiętnilii"  (Na- 
pad   konkursowy.  Za- 
grożeni).    W  odcinku: 
Wacław  Sieroszewski 
Białowieży." 


Grobowiec  Klemensa  Junoszy  w  Lublinie. 

bot.  C.  Dobrzeleuski 


,, Wrażenia  z 
Przegląd  Tygodniowy  Nr. 
48:  „Opozycya"  (rzecz  o  prawach  i  po 
żytku  opozycyi  w  sprawach  społecz- 
nych); „Echa"  (Co  pisze  Adam  Kra- 
siński.   Pan  Jan  Jeleński  bez  mas- 
ki etc.) 
Z  różnych  stron. 
W  dniu  23  listopada  w  Lublinie  od- 
było się  uroczyste  odsłonienie  pomnika 
zmarłego  w  tym  roku  powieściopisa- 
rza  naszego,  ś.  p.  Klemensa  Junoszy. 
O  g.  10  rano  w  katedrze  lubelskiej  od 
prawione  zostało  nabożeństwo  żałobne, 
w  którem  uczestniczyły  tłumy  ludno- 
ści.   Po  skończonem  nabożeństwie  na 
cmentarzu  miejscowym  dopełniono  ak- 
tu poświęcenia  pomnika.    Na  uroczy- 


Towarzystwa  pomocy  naukowej,  dał 
inicyatywę  corocznych  zebrań  rolni- 
czych w  Toruniu,  założyciel  Gazety 
Toruńskiej  i  banku  w  Toruniu.  Był 
członkiem  pruskiej  izby  panów  i  po- 
słem do  parlamentu  niemieckiego. 
Zmarł  w  Toruniu. 

D  r  Stanisłaiu  Szułdrzyński,  w  mająt- 
ku swym  Sierniki  w  W.  Ks.  Poznań- 
skiem, zasłużony  obywatel  tameczny, 
poseł  do  sejmu  pruskiego,  prezes  cen- 
tralnego Towarzystwa  gospodarczego, 
dyrektor  spółki  akcyjnej  Dziennika 
Poznańskiego. 

Stanisław  Baliński,  wnuk  Michała, 
lat  38,  w  Wilnie.  Ukończył  kurs  praw- 
ny w  uniwersytecie  petersburskim,  po: 
czem  był  członkiem  Komisyi  rewizyj- 


stosc  zgromadziła  się  cała  inteligencya  nej  wileńskiej  Banku  ziemskiego  i  rad- 
miejscowa;  prócz  tego  przybyło  wielu   cą  miejskim. 


gości  z  Warszawy.    Pomnik  wzniesie 
ny  został  Icosztem  rodziny  Klemensa 
Junoszy,  podług  rysunku  Ludwika  Py- 
rowicza. 
Zmarli. 

Ludwik  Slaski,  wybitny  obywatel 
polski  Prus  Zachodnich,  urodzony  1817 
r.,  wzorowy  rolnik  i  działacz  politycz- 
ny i  społeczny.    Rozszerzył  działalność 


D-r  Ignacy  Edward  Maresz,  lekarz, 
w  Szydłowcu. 

Marceli  Pajewski,  syn  wydawcy  Kol- 
ców, towarzysz  sztuki  drukarskiej,  lat 
40,  w  Warszawie, 

Barbara  z  Berezowsluch  lir.  Łosiowa, 
lat  68,  w  Kuknatyczach  (w  Galicyi). 

Adolfina  hrabianka  Czapska,  w  Bre- 
mie. 


Nr.  49 


TYGODNIK    1  L  L  U  S  T  R  O  W  A  N  Y 


975 


Mjiszyua  do  mierzeuiji  myśli. 

W  15 -ym  numerze  Bevue  des  Revues 
znajdujemy  ciekawą  wiadomość  o  wy- 
nalezieniu przyrządu,  wprowadzające- 
go ścisłość  matematyczną  do  badań 
nad  działalnością  ducha  ludzliiego. 
Wynalazcą  jest,  jak  zwykle,  Amery- 
kanin, p.  Mark  Baldwin,  profesor  psy- 
cliologii  przy  uniwersytecie  w  Prince- 
ton i  prezes  Narodowego  Towarzy- 
stwa Psychologicznego.  Chcąc  zmierzyć 
czas,  w  jakim  odebrane  wrażenie  zo- 
staje uświadomione,  prof.  B.  umieścił 
jednego  ze  swych  uczniów  w  pobliżu 
dzwonu,  którego  wibracya,  dzięki 
specyalnemu  urządzeniu,  wprawiała 
w  ruch  zegar.  Osoba,  poddana  do- 
świadczeniu, winna  była  natychmiast 
po  usłyszeniu  dźwięku  zegar  ten  za- 
trzymać naciśnięciem  guzika,  przery- 
wającego prąd  elektryczny.  Okazało 
się,  że  cyferblat  wykazywał  czas  naj- 
rozmaitszy. Różnice  wywoływała  nie 
tylko  zmiana  osób,  lecz  i  drobnych, 
pozornie  nic  nie  znaczących  okolicz- 
ności. Gdy  np.  uwaga  subjekta  opie- 
rała się  na  dzwonie,  a  naciśnięcie  gu^ 
zika  odbywało  się  odruchowo,  prze- 
rwa trwała  dłużej;  przeciwnie  zaś,  gdy 
osoba,  poddana  doświadczeniu,  myśla- 
ła wyłącznie  o  palcu,  mającym  guzik 
nacisnąć,  czas  skracał  się  do  mini- 
mum. Po  szeregu  doświadczeń,  prof.  B. 
zauważył,  że  wszystkich  ludzi  można- 
by  podzielić  na  trzy  grupy:  jedni  naj- 
szybcej  reagują  pod  wpływem  wra- 
żeń mięśniowych,  drudzy  -  wzrokowych, 
inni  Avreszcie  —  słuchowych.  Wrażli- 
wość słuchowa  i  wzrokowa  spotyka 
się  najczęściej  u  ludzi  o  umyśle  ży- 
wym; mięśniowa  idzie  w  parze  z  tem- 
peramentem flegmatycznym,  przy  któ- 
rym proces  myślenia  odbywa  się  znacz- 
nie wolniej.  Prof.  B.  sądzi,  że  gdy 
prace  jego  będą  opublikowane  razem 
z  wnioskami,  które  nastręczają,  system 
szkolny  ulegnie  radykalnym  zmianom. 
Mogąc  zawczasu  określać  charakter 
i  usposobienie  dziecka,  pedagogowie 
tylko  na  tej  podstawie  klasyfikować 
będą  swych  uczniów.  Dla  doświad- 
czeń swych  prof.  B.  zbudował  niewielki 
przyrząd,  który  nazwał ,, kluczem  ust.'" 
Jest  on  tak  urządzony,  że  proste  wy- 
dzielenie oddechu  przerywa  prąd  i  za- 
trzymuje zegar.  Ostatecznie  stwier- 
dzono, że  u  znacznej  większości  ludzi 
wrażenia  mięśniowe  szybcej  wywołu- 
ją reakcyę,  niż  wzrokowe  lub  słucho- 
we. Niezależnie  od  doświadczeń  po- 
wyższych prof.  B.  dokonał  wielu  innych, 
między  któremi  do  najciekawszych  na- 
leży badanie  pamięci.  Sporządzono 
wobec  klasy  kilka  kwadratów  tektu- 
rowych i  zażądano  od  ucznia:  1)  aby 
w  odstępach  jedno,  dziesięcio,  dwu- 
dziesto i  czterdziesto-minutowych  od- 
rysował  z  pamięci  kwadraty  tej  samej 
wielkości;  2)  aby  osądził,  czy  nowe 
kwadraty,  pokazywane  mu  w  podob- 
nych odstępach  czasu,  są  mniejsze, 
równe,  lub  większe  od  poprzednich; 
3)  by  z  nowej  seryi  kwadratów  wy- 
brał te,  które  mu  się  wydadzą  równej 
wielkości  z  poprzednimi.  Trzy  te 
sposoby  nazwano:  1)  metodą  repro- 
dukcyi;  2)  identyfikacyi  i  3)  wyboru. 
Okazuje  się,  że  w  ciągu  pierwszych 
dziesięciu  minut  pamięć  znacznie  się 
osłabia,  między  10-u  a  20-u  pozo- 
staje prawie  na  jednym  poziomie,  a 


po  upływie  40  poczyna  znikać.  Przy 
stosowaniu  dwu  pierwszych  metod  na- 
leży uwzględniać  czynniki,  od  samej 
pamięci  niezależne.  Odtwarzanie  np. 
jeżeli  odbywa  się  ustnie  (egzamina), 
wymaga  prócz  natężenia  pamięci— je- 
dnoczesnego wysiłku  retorycznego,  a 
po  za  tem  zjawia  się  zakłopotanie, 
onieśmielenie,  poczucie  odpowiedzial- 
ności i  t.  d.  Przy  wskazywaniu 
różnic  lub  podobieństwa  występują 
kontrasty  innego  rodzaju,  które  sąd 
krępują.  Najtrwalszą  więc  okazuje  się 
pamięć  przy  stosowaniu  metody  wy- 
boru, najmniej  tu  bowiem  przeszkód 
spotyka.  W  doświadczeniu  wyżej 
wspomnianem  prawie  niezmiennie  po- 
wtarzała się  ta  sama  omyłka:  wskazy- 
wany kwadrat  bywał  większy  od  wi- 
dzianego poprzednio.  Zjawisko  to  jest 
częste;  gdy  po  długiej  nieobecności 


nej  znajduje  się  cykl  rysunkowy 
Grottgera  „Wojna,"  oraz  ,,Hołd  pru- 
ski" Matejki,  użyczony  przez  krakow- 
skie Muzeum. — Cesarz  Wilhelm  ofia- 
rował Wojciechowi  Kossakowi  na  pra- 
cownię dużą  salę  w  zamku  Monbijou. 
W  pracowni  tej  artysta  pracuje  obec- 
nie nad  dużym  portretem  konnym  Ce- 
sarza w  otoczeniu  sztabu,  oraz  nad 
obrazem  bitwy  pod  Zorndorf. — W  te- 
atrze poznańskim  otwarto  wystawę 
Sztuk  pięknych. — Salon  Krywulta  wy- 
stawił 14  obrazów  Schoenefeld-Mulc- 
ra  z  Monachium,  naśladowcy  Bocklina. — 
Franciszek  Kostrzewski  wykończył  16 
nowych  akwarel,  które  niebawem  będą 
wystawione  prawdopodobnie  na  wy- 
stawie gwiazdkowej. — W  krakowskiem 
Towarzystwie  Przyjaciół  Sztuk  Pięk- 
nych odbył  się  drugi  tegoroczny  zakup, 
Nabyto  utwory:  Boznańskiej,  Janow- 


Maszyna  do  mierzenia  myśli. 


spostrzegamy  dom,  w  którym  wzrośli- 
śmy, wszystko  wydaje  się  mniejszem, 
niż  pamiętamy.  Badając  pamięć  tem- 
peratury, prof.  B.  uczynił  ciekawie  spo- 
strzeżenie. Przewidywano  już  od  pew- 
nego czasu,  że  posiadamy  dla  odczu- 
wania ciepła  zmysł  odrębny;  otóż  do- 
świadczenia nie  tylko  poparły  to  zapa- 
trywanie, lecz  nawet  każą  się  domy- 
ślać, że  istnieją  dwa  odrębne  zmysły: 
jeden  dla  ciepła,  drugi  dla  zimna.  Zna- 
leziono bowiem  na  skórze  ludzkiej 
punkty,  wrażliwe  tylko  na  jeden  z  tych 
stanów. 
Z  malarstwa. 

Budowniczy  krakow^ski  Talowski  zo- 
stał wezwany  do  Anglii,  gdzie  będzie 
miał  szerokie  pole  do  rozwinięcia  swo- 
jego twórczego  talentu. — Cypryan  Go- 
debski  wystawił  w  Towarzystwie  Za- 
chęty nowy  swój  utwór:  jest  nim  zna- 
ny czytelnikom  Tygodnika  młody  arty- 
sta przed  wykutą  przez  siebie  figurą 
,, Niewinność."  -  Salon  artystyczny  urzą- 
dza doroczną  wystawę  szkiców  pod 
nazwą  gwiazdkowej,  mając  zapewnio- 
ny współudział  wybitniejszych  sił  miej- 
scowych.— Józef  Chełmoński  nadesłał 
do  Towarzystwa  Zachęty  najnowsze 
swe  dzieło  p.  t.  ,, Wielki  Piątek." — Ka- 
rol Miller  wykonał  portret  Teodora 
Rygiera  i  umieścił  go  w  Towarzystwie 
Zachęty.  Na  otwartej  świeżo  w  Wied- 
niu jubileuszowej  wystawie  historycz- 


skiego,  Kochanowskiego,  Reyznera, 
Koniuszki,  Tondosa,  Wodzińskiego; 
z  warszawskich  zaś  artystów:  Zofii 
Stankiewiczówny.  Jako  premium,  człon- 
kowie w  r.  b.  otrzymają  reprodukcyę 
z  „Hołdu  pruskiego"  Matejki.— Wynik 
konkursu,  ogłoszonego  przez  pp.  Heinzla 
i  Kunitzera  z  Łodzi  na  wzory  do  tka- 
nin, jest  następujący:  nagroda  1-sza 
200  rub.:  Leokadya  Mirosławska;  nag. 
2-ga,  po  150  rub.:  Bronisława  Poświ- 
kowa  i  Alfons  Kalisz;  nagr.  .S-cia,  po 
100  rub.:  Żochowska,  Kurzańska,  Rad- 
wanowa  i  Roszkowski;  nagr.  4-a  rub. 
50:  Adam  Pruszyński;  nagr.  5-a  50  rub.: 
Marya  Tyszka;  nagr.  6  a  po  50  rub.: 
Pawłowski,  Tyszka,  Buszmakinowa, 
Kiersnowski,  Zarembianka  i  L... Członka- 
mi sądu  konkursowego  z  grona  arty- 
stów byli:  prof.  Gerson  i  Miłosz  Ko- 
tarbiński.—Na  wystawę  Towarzystwa 
Zachęty  przybyły  w  ostatnich  czasach: 
K.  Millera — portret  ś.  p.  Adolfa  Ostrow- 
skiego, art.  dramatycznego;  Fałata  ,, Ty- 
py z  Polesia;"  L.  Kochanowskiego 
„Przy  kruchcie  kościelnej;"  z  rzeźb 
zaś:  K.  Laszczki  „Wierzę,"  L.  Zawiej- 
skiego  „Indyanin"  i  ,, Chłopak  z  kur- 
częciem," a  także  do  Turąuier  „Portret 
młodej  panienki." — Ryszard  Oknińśki 
namalował  na  zlecenie  Salonu  arty- 
stycznego obraz  ołtarzowy  „S-ty  Mi- 
kołaj" dla  jednego  z  kościołów  pro- 
wincyonalnych. — Pius  Weloński  otrzy- 


mał zaproszenie,  aby  wykonał  projekty 
do  Stacyi  Męki  Pańskiej  dla  klasztoru 
Częstochowskiego.— Na  wystawie  kra- 
kowskiej zjawił  się  najnowszy  obraz 
Jacka  Malczewskiego  ,, Modlitwa"  i 
wzbudza  ogólne  zainteresowanie. 

Z  literatury. 

Prasa  niemiecka. 

Arturo  Castiglion  pisze  w  ,,Neue 
Deutsche  Rundschau"  o  nowożytnej 
Hiszpanii.  Współczenych  polityków 
z  ojczyzny  C('rvantes'a  porównywa 
z  Don  Kichotem  znakomitego  autora 
i  wyraża  przekonanie,  że  donkiszotyzm 
doprowadził  ten  naród  do  zguby,  gdyż 
widać  go  wszędzie:  na  prowincyi,  w 
Madrycie,  w  parlamencie,  we  wszyst- 
kich objawach  opinii  publicznej.  Pra- 
cę urozmaica  kilka  sylwetek,  naryso- 
wanych doskonale,  jak  np.  portret  Sa- 
gasty,  Romero  Robledo,  Castelara. — 
W  zeszycie  wrześniowym  czasopisma 
„Nord  und  Siid"  spotykamy,  między 
innemi,  dwie  monografie  literackie: 
Adolfa  Kohufa  o  Wiktorze  Bliithgonie 
i  Maksa  Ewerta  o  Wilibaldzie  Alexis. 
Bliithgen  dał  się  poznać  jako  noweli- 
sta i  oprócz  tego  zasłynął  jako  autor 
., bajek"  („Marchen")— tego  specyalne- 
go  rodzaju  literackiego,  który  upra- 
wiali wszyscy  najznakomitsi  literaci 
niemieccy.  Wilibald  Alexis  (Wilhelm 
Hiiring)  jest  znowu  jednym  z  głów- 
nych przedstawicieli  powieści  w  histo- 
ryi  literatury  niemieckiej  XIX  stulecia. 
Pozostawił  on  wpływem  swoim  głębo- 
kie ślady  w  umyśle  każdego  z  piszą- 
cych. 

Humor  i  satyra. 

W  większem  towarzystwie  nie  wy- 
mawiaj wyrazu  ,,osicł,"  bo  możesz  kogo 
obrazić. 

Podczas  śledzi iva. 

Sędzia  śledczy.  O  co  podejrzewają 
aresztowanego? 

Ajent  iwlicyjny.  Znaleziono  w  jego 
mieszkaniu  jakąś  maszynę  piekielną. 

Sędzia.    Anarchista...  albo  cyklista. 

Młody  doktor  (wychodząc  z  gabinetu 
do  poczekalni).  Kto  z  państwa  czeka 
najdłużej? 

Krawiec  (z  rachunkiem).  Ja,  panie 
doktorze,  czekam  już  3  lata  na  pie- 
niądze za  garnitur. 

—  Pyszny  kawał  zrobiłem  kolei: 
wziąłem  bilet  powrotny  i  nie  pojecha- 
łem z  powrotem! 

Grubijaństwo  jest  karykaturą  szcze- 
rości. 

—  Maniu!  ta  sztuka  jest  nieprzy- 
zwoita.  Musimy  wyjść  z  teatru. 

—  Ależ,  mamo,  wtedy  każdy  się  do- 
myśli, żeśmy  zrozumiały  o  co  idzie. 

—  o  co  się  pani  tak  gniewa  na 
panią  doktorową? 

—  Proszę  sobie  wyobrazić:  spoty- 
ka mnie  onegdaj  i  kłania  mi  się  pierw- 
sza, jak  gdyby  była  młodsza  ode  mnie. 

—  Maniu,  wiesz?  Oleś  oświadczył  si'; 
o  moją  rękę. 

—  Nic  dziwnego;  kiedy  dawałam  mu 
odkosza,  powiedziałam,  że  zrobi  jakieś 
głupstwo. 
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nadesłane  do  redatqi  T^godni^a  IIluBlrowanego^ 


Teodor  Tomasz  Jeż:  W  zaraniu.  Powieść 
w  3-ch  tomach.  Bezpłatny  dodatek  tygodniowy 
do  Gazety  Polskiej  —  Sędziwy  i  zasłużony  autor 
„Historyi  o  pra  pra  wnuku  i  pra  pra-dziadku"  staje 
znowu  przed  czytelnikiem,  dając  mu  powieść,  któ- 
rą słusznie  należy  zaliczyć  do  rzędu  bardzo  wy- 
bitnych prac  Jeża.  Tym  razem  za  temat  służy  epo- 
ka budzenia  się  poczucia  narodowego  w  Bulgaryl 
nowoczesnej  —  owo  zaranie  nowego  ducha,  który 
przeniknął  Słowian  na  półwyspie  Bałkańskim  i  po- 
budził ich  do  zrzucenia  jarzma  tureckiego.  Na 
szerokiem  tle  epickiem  autor  rozsnuwa  akcyę,  bo- 
gatą w  opisy  barwne,  w  epizody  pełne  życia, 
kreślone  z  tym  spokojem  i  prostotą,  która  stano- 
wi właściwość  indywidualną  Jeża.  Niema  tam 
efektów  sztucznych,  niema  scen  i  opisów,  robio- 
nych w  celu  zagrania  na  nerwach  czytelnika.  Opo- 
wiadanie toczy  się  samo,  równo  i  spokojnie,  jak 
gawęda  starego  wiarusa,  który  z  fajeczką  w  ustach, 
z  tłumionym  ogniem  w  duszy,  odtwarza  w  sło- 
wach szczerych  i  prostych  dzieje  dawne  i  wypad- 
ki, których  był  świadkiem.  Każda  z  postaci, 
występujących  w  powieści,  charakteryzuje  sama 
siebie,  czy  będą  to  „wojnicy"  bułgarscy,  jak  Sto- 
jan  Kriwenow,  lub  Nikoła,  czy  „dusza  spisku" — 
Piotr,  czy  oportunistyczny  Chadżi  Christo,  lub  dziel- 
na Ilenka,  córka  jego.  I  dlatego  typy  wszystkie 
odznaczają  się  niezwykłą  plastyką.  Występują 
one  jasno,  dobitnie,  bez  niedomówień.  Znać  przy- 
tem,  że  autor  zna  dokładnie  oba  narody:  i  Bułga- 
rów i  Turków,  gdyż  jak  jedni,  tak  i  drudzy  odma- 
lowani są  jaskrawo,  z  umiejętnem  zachowaniem 
swych  cech  odrębnych.  W  powieści  tej  spoty- 
kamy wiele  epizodów,  które  można  wskazać  za 
wzór,  w  jak  prosty  sposób  osiąga  się  niezwykłe 
natężenie  wrażenia,  że  wspomnę  scenę  przysięgi 
na  cmentarzu,  lub  też  epizod,  gdy  straż  turecka 
obnosi  po  mieście  głowy  ściętych  winowajców — 
Bułgarów.  Dzięki  znajomości  owych  czasów  i  ów- 
czesnych stosunków  miejscowych,  autor  odrazu, 
kilku  rysami,  zaznajamia  czytelnika  z  tym  świa- 
tem odrębnym  i,  wprowadziwszy  odrazu  w  tok 
akcyi,  utrzymuje  do  końca  jego  wrażliwość,  wciąż 
ją  potęgując.  J.  Z. 


Kalendarz  Katolicki  na  rok  1899.  Nakładem 
księgarni  Kazimierza  Grendyszyńskiego. — Kalen- 
darz, prócz  zwykłych  działów,  zawiera  tradycyj- 
ny t.  zw.  dział  literacki,  gdzie  między  innemi  spo- 
tykamy artykuł  Zygmunta  Glogera  p.  t.:  „Jakie 
mamy  pole  do  prac  społecznych?" 

Fr.  Baioita  Gaiuroński:  Zoryan  Dołęga  Cho- 
dakowski, jego  życie  i  praca.  Lwów,  1898. — Dzieło 
to,  o  którem  pomówimy  wkrótce  obszerniej,  jest 
poświęcone  jednemu  z  najpierwszych  i  najzasłu- 
żeńszych  u  nas  zbieraczów  rzeczy  ludowych  i  ar- 
cheologów (1784—1825);  nazwisko  jego  brzmia- 
ło właściwie:  Adam  Czarnocki. 

Prace  matematrjcz7io-fizyczne.  T.  IX.  Warszawa, 
1898.  —  Tom  ten  zawiera  rozprawy:  S.  Zaremby, 
P.  Mertensa,  L.  Podlaskiego,  C.  Rusjana,  S.  Sil- 
berszteina,  W.  Gosiewskiego,  S.  Kępińskiego, 
W.  Arvaya,  E.  Wierzbickiego,  Z.  Krygowskiego, 
P.  Meyera  (przekład  S.  Dicksteina),  oraz  „Spra- 
wozdania z  piśmiennictwa  polskiego  w  dziedzinie 
nauk  matematyczno-fizycznych  za  r.  1896,"  skre- 


ślone przez  niektórych  z  wyżej  wymienionych, 
oraz  W.  Biernackiego,  T.  Estreichera,  L.  Klec- 
kiego,  W.  Natansona,  M.  P.  Rudzkiego,  A.  Wit- 
kowskiego i  I{.  Żórawskiego. 

Album  Kostrzewskiego.  Serya  II. — Nakładem 
Lewentala  opuścił  prasę  duży  zeszyt,  zawierający 
kilkadziesiąt  rysunków  ulubionego  naszego  humo- 
rysty. Kto  się  chce  pośmiać  zdrowo,  znajdzie  tu 
duży  zapas  niezaprawionego  żółcią  humoru,  z  któ- 
rym czytelnicy  naszego  Tygodnika  spotykają  się 
od  pierwszego  numeru  naszego  pisma,  t.  j.  od 
łat  blizko  czterdziestu. 

Michalina  Stefanowska:  Co  sią  dzieje  ui  ulach? — • 
W  książeczce  tej  znajdujemy  opis  popularny  ży- 
cia i  obyczajów  pszczoły  zwyczajnej.  Nakład 
Spółki  tanich  wydawnictw.  Rzecz  bardzo  poży- 
teczna. 

Stanisława  Pisarzewska:  Nauka  pisania  i  czy- 
tania pisanego  do  użytku  samoukórc.  —  Rzecz  ułożona 
bardzo  pedagogicznie  i  przystępnie.  Nakład  Spół- 
ki tanich  wydawnictw. 

Alexander  Rraushar:  Bourhoni  na  wygnaniu 
w  Miławie  i  w  Warszawie.  — Praca  ta,  drukowana 
w  Tygodniku,  znana  jest  dobrze  naszym  czytelni- 
kom. Obecnie  wyszła  w  osobnej  książkowej  od- 
bitce, w  wydaniu  wytwornem,  ozdobionem  licz- 
nemi  illustracyami. 

Alfred  Odrowąż  Sypniewski:  Dzieje  czasów  naj- 
nowszych od  r,  1815  do  dni  naszych,  z  niemieckiego 
przełożył  Kazimierz  Król. — Jest  to  wydanie  drugie 
książki  napisanej  umiejętnie:  w  krótkim  zarysie 
spotykamy  w  niej  historyę  naszego  wieku  od 
r.  1815.  Autor  dzieli  rzecz  na  3  części:  pierwsza 
obejmuje  czasy  Przymierza  Świętego  i  reakcyi 
(1815—1848),  druga— czasy  rewolucyi  (1848—1859), 
trzecia — walki  o  zjednoczenie  narodowości,  od  r. 
1859  aż  do  dni  naszych. 

Henryk  Merczyng:  Mikołaj  Kopernik.  —  Bro- 
szurka zawiera  opis  życia  i  działalności  naukowej 
Kopernika.  Napisana  źródłowo,  a  przytem  popu- 
larnie. 

Gerhardt  Hauptmann:  Dzwon  zatopiony.  Baśń 
dramatyczna. — Słynne  dzieło  znakomitego  autora 
niemieckiego  wchodzi  do  naszej  literatury  w  do- 
skonałym przekładzie  Jana  Kasprowicza.  Ze- 
wnętrzna szata  „Dzwonu"  przedstawia  się  este- 
tycznie, za  co  należy  się  uznanie  wydawcy,  p. 
Władysławowi  Okrętowi. 


jSifilio^rafia. 


Archiwum  komlHyi  hiatoryrziiri.  (CoUectanea  ex  archi- 
vio  collegii  historici).  Tom  YIII.  Wydawn.  Akad.  Umiei. 
Kraków. 

Avancin  M.  X.  Rok  Chrystusowy  czyli  rosmyślania  na  każ- 
dy dzień  roku  o  życiu  i  naucft  Pana  naszego  Jezusa  Chry- 
stusa. Tłómacz.  z  łacińskiego  ks.  Al.  Jeiowicki.  Wyd.  no- 
we, przejrzał  i  do  użytku  osób  wszelkiego  stanu  zastoso- 
wał O  Prokop  Kapucyn. 

Blanc  Martini.  Król  kości  słoniowej.  Przygody  myśliwskie 
w  kraju  Zulusów  i  Hotentotów.  Przekład  z  francuskiego 
P.  Gr.    Z  illustr.  Karton. 

w  oprawie  plócienrej. 
O  wielkim  pieśniarzu   Adamie  Mickie- 


3- 


Br. 


Brzozowski 

wiczu. 

Fiirst  It.  Dr.  Z  życia  kobiety.  Hygiena  okresu  dojrzałości 
kobiecej  w  stanie  normalnym  i  chorobliwym.  Z  oryginału 
przetl.  H.  T.   Z  2  rysunk. 


—80 
1 20 


-OS 


-40 


Gliński  Kazimierz.    Losy,  powieść  współczesna. 
Gostomski  Walery.    Ilistorya  literatury  powszechnej  w  za- 
rysie.   2  tomy. 

w  oprawie  płóciennej 
w  półskórek 

Ilelistan.    Wójt  z  Baraniej  Woli.    Z  4-ma  rysunkauii. 

Ka(ullu<«.  (Cajus  Yalerius  Catulllis).  Poeiye,  przekła- 
dał Jan  Czubek.  Illustracye  Włodzimierza  Tetmajera. 
Kraków. 

Kaczkowska  ZoHa.  Na  strunach  duizy.  Poezye  treści  re- 
ligijnej. 

Kętrzyński  Wojolecll  dr.  Najdawniejsze  żywoty  św.  Woj- 
ciecha i  ich  aiitorowie.  Kraków. 

Korzon  Tadeusz.  Dola  i  niedola  Jana  Sobieskiego.  (1629  — 
1674)-  Wyd.  2-gie,  3  tomy.  (Wydawnictwo  Akademii 
Umiejętności ).  Kraków. 

IjOwe  Bruce.  Hodowla  koni  wy^ci^-owych  podług  systemu 
liczbowego.    Kraków.    W  oprawie. 

Mickiew  icz  Adam.  Zbiorek  poezyi  dla  ludu  i  młodzieży 
z  objaśaieniami  i  życiorysem.    Ułożył  Br.  Krzozowski. 

Moutepin  Ksawery.   Marta,  romans    Przekł.  z  franc. 

Puzyna  Józef  kniaź  prof.  dr.  Teorya  funkcyi  analitycz- 
nych.   Tom  I,  zesz.  i-szy.  Lwów. 

Schnitzler  Artur.  Anatol.  Przekł.  z  orygin.  Al.  Callier. 
(„Bibl.  modernistów'  ). 

Teresa  Jadwiga.  ICara  Boża.  Wilczek.  Dwie  powieści  hi 
storyczne.    Z  10  illustr.  S.  Sawiczewsklego. 

w  oprawie  płóciennej 

Yerne  Juliusz.  Sfinks  lodowy.  Przekład  M.  D.  Z  ryci- 
nami. 

Wielkopolanin.  Walka  ekonomiczno-rasowa  w  Poznańskiem. 
Kraków. 

Zaleska  Marya  Julia.  Dwie  siostry.  Opowiadanie  z  życia 
młodych  dziewcząt.    Wyd.  2-gie. 

w  ozdobnej  oprawie 

Zalewski  Bohdan,  Ini.  agr.  Jak  żywić  inwentarz  w  na- 
szych warunkach. 

Żelazowski  Karol  Ks.  „Bądźcie  doskonałymi."  Na  pod- 
stawie dzieła  ScaramalU'ego  p.  t.  „Direttorio  ascetico" 
opracował  . ..    2  tomy, 
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Nadesłane. 


W  roku  przyszłym 

KURYER  CODZIENNY 

pragnąc,  aby  prenumeratorowie  jego  posiadali 
w  swych  zbiorach  wszystkie  utwory  genial- 
nych poetów  naszych,  daje  jako 

DODATEK  BEZPŁATNY 

wybór  pism 

Juliusza  Słowackiego 

w  4:-ch  obszernych  tomach. 

Dzieła  tego  arcymistrza  słowa  znajdo- 
wały zawsze  gorących  wielbicieli  wśród  naj- 
szerszych sfer  inteligencyi,  sądzić  więc  nale- 
ży, że  prenumeratorowie  będą  zadowoleni 
z  takiego  dodatku. 

Z  końcem  każdego  kwartału  prenume- 
ratorowie „Kury  er  a  codziennego^'  otrzymają 

JEDEN  TOM  DZIEŁ  SŁOWACKIEGO 

bez  żadnej  dopłaty, 

^  Prenumeratorowie  prowincyonalni  nie  pono- 
szą żadnych  kosztów  przesyłki 

Warunki  prenumeraty  ,,Kuryera  Codziennego:" 

miesięcznie    kwartalnie     półrocznie  rocznie 

W  Warszawie.  .  —50  1.50  3.—  6.— 
z  przesyłką  pocztą  — 75       2.25       4.50  9.— 


Wydawcy  Gebethner  i  Wolff. 


Warszawa.  Druk  Emila  Sklwskiego. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Redaktor  pnylmuje  codziennie,  i  wyjątkiem  «wiął,  w  biurze  redakcyi  od  g.  I  do  2.-RękODls6w  pomniejszych  i  małeryatów  rysunkowych,  nadsyłanych  do  redakcyl.  nie  zwraca  8i«. 

floBBOjieHO  UcBsypoK).  BapmaBa,  17  HoaCpa  1898  r. 
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TYGODNIK  IfebUSTROWAN^ 


PIERWORODNY 


FRANCISZEK  EJSMOND 


Nieznane  dotąd  listy  Zygmunta  Krasińskiego 

do  Delfiny  Potockiej  (r.  1839- 1843). 

3>eSrał  i  objaśnił  oRaymund  Sfanls/aia  SHamiński. 
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LIST  VI. 
Suhota,  liuina,  :J0  marca. 

f|ljjp'roga  Didysz!  Co  przepowie  Siżyś  *}, 
sprawdzi  się.  Oto  już  Ludmiła  chce  je- 
chać z  Tobą  do  Rzymu.  Niech  jedzie,  byle- 
byś Ty  przyjechała  prędzej.  O  przyjeżdżaj, 
przyjeżdżaj,  przyjeżdz;  j!  Proszę  Cię,  nie  daj 
się  łudzić  bałamuct\\  ami  i  odkładaniami  żad- 
nemi,  nie  2-go,  ale  1-go  wyjedź  i  wra- 
caj, tak  już  dawno  bardzo,  jakieśmy  się  nie 
widzieli,  bardzo  dawno  już!  Mała.  **)  to  sa- 
mo co  Ty  piszesz  prawie  pisze  o  Alieczysla- 
wie.   List  jego  cały  ci  przesyłam. 

Znać,  że  A.,  któremu  tylko  o  bawienie 
nudy  wiecznej,  własnej  chodzi  na  tym  świe- 
cie, posłyszawszy,  że  masz  do  Pai"yża  przyje- 
chać, zaraz  poleciał,  "zamistyfikował  panią  B. 
doniesieniem,  że  w  tym  samym  domu  co  ona 
Ty  staniesz.    Głupi  a  błazen. 

Przesłałem  Ci  temi  dniami  dwa  listy 
I{omiroskie  i  jeden  I{okocki.  Czyś  wszystkie 
odebrała?  Cóż  tak  dolega  Twojej  matce?  Ja 
myślę,  żo  to  jedno,  iż  walczy  wewnąlrz  duszy 
na  rozstrzygnienie:  czy  zostać  we  Włoszech, 
czy  do  Prancyi  wróci?  Niezawodnie  zostanie 
się.  Ona  lubi  włoski  klimat  i  czuje,  że  jej 
tu  lepiej  na  zdrowiu,  niż  tam,  ale  to  zmaga- 
nie się  samej  z  sobą  męczy  ją  i  pozór  kwa- 
su i  smutku  jej  nadaje. 

Widziałem  wczoraj  wieczór  I{alixtę, 
okropnie  smutna,  długo  mówiła  o  Włochach, 
skarżąc  się  na  brak  w  nich  wszelkiej  deli- 
katności, mówiła  i  o  mężu,  pytając  się  o  ra- 
dę, jak  postępować  z  człowiekiem,  którego 
nerwy  do  tyla  rozdrażnione,  że  najdrobniej- 
sza okoliczność,  najmniej  ważny  szczegół,  do- 
prowadza go  albo  do  głuchej  rozpaczy,  albo 
do  jawnego,  gwałtownego  gniewu.  Wszyst- 
ko to  składała  na  chwilowe  jego  usposobie- 
nie, ale  znać  było  po  jej  twarzy  i  głosie,  że 
zaczyna  w  głęboki  grzęznąć  smutek.  Cóż  ja 
ńiogłem  jej  poradzić,  ja,  który  czuję,  że  nie- 
raz taki  sam  jestem?  Przebacz  mi,  Dialy, 
przebacz! 

Grocholska  z  Worońcową  wprowadzić 
się  do  niej  chciała  wczoraj  z  rana,  ale  baby 
jej  nie  zastały,  kazały  oznajmić,  że  powrócą, 
iłołyńskiego  przyjazd  wy  wróżyłem.  Cóż  za- 
prawdę on  do  was  przyjdzie  w  odwiedziny. 
Znalazłem  dla  tego  Czartoryszczucha  w  hote- 
lu Niemieckim  na  15  dni  za  90  skudów. 
Strach,  co  ludzi  wali  do  Rzymu  na  Zmar- 
twychwstanie, już  teraz  jednego  domu  w  ca- 
lem mieście  próżnego  nie  znaleźć.  Gdybyś 
mieszkania  nie  była  zachowała,  a  powróciła, 
byłoby  Cię  nowego  najęcie  we  dwójnasób 
kosztowało  drożej.  Wczoraj  w  nocy  wraca- 
jąc do  domu,  massami  ii  antico  chsio  e  summo 
amore,  żem  wszedł  w  czarną  bramę  grobu 
Augusta  1  przez   dziedziniec  czarny  prze- 

*)  Zdrobniałe  imię,  które  sobie  Zygmunt 
Krasiński  z  francuska  nadawał. 
**)  Małachowski. 


mknąłem  się  do  tych  jeszcze  czjirniejszych 
wschodów  ki-ęconych,  i  niemi  zacząłem  wstę- 
pować w  górę,  a  tam  gdym  stanął,  wśród 
snu  wszystkich,  wśród  ciszy,  jakby  na  pusty- 
ni, tam  gdym  się  oparł  o  zalcręt  muru,  a  nic 
oczyma  nie  widział,  jedno  stopami  czuł  te 
same  stopnie,  rękoma  tych  samych  chłod- 
nych ścian,  co  niegdyś,  się  dotykał,  zacząłem 
Ciebie  wzywać  w  gorączce,  pewny,  że  Ty  tam 
jesteś  o  piętro  jedno  wyżej  nade  mną,  że  Ty  tam 
czekasz  z  lampą  w  ręku,  z  rozwianym  wło- 
sem ubłękitniona!  a  gdy  przeszła  ta  chwila 
gorączki  i  złudzenia,  przytknąłem  usta  do 
muru,  i  ustami  odpoczywałem  na  murze,  znę- 
kany i  drżący  od  stóp  do  głów,  z  takiem  ser- 
ca biciem,  że  to  jedno  bicie  tylko  słychać 
było  w  tym  pałacu  czarnym. 

Dialy  moja,  wracaj  do  mnie.  Niech  tak 
dzień  po  dniu  marnie  nie  przepada  bez  Cie- 
bie, bo  gdy  z  Tobą,  whcza  się  między  dni 
pamiętane  i  nie  cały  do  przeszłości  należy. 
Gdy  Ciebie  niema,  na  nic  niszczt^je  i  ginie 
na  wieki... 

LIST  VII. 

Aleś  się,  Mościa  Pani,  po  świecie  Nea- 
politańskim  nie  po  mału  rozhulała,  z  Infanta- 
mi śpiewasz,  spajasz  w  tonów  plecionkę, 
w  pierścień  dźwięków,  głos  swój  z  królew- 
skimi. Jadasz  obiady  po  Suchtelenach,  Rot- 
szyldach  i  t.  d.,  i  t.  d.;  proszę  bardzo  uwa- 
żać, by  się  kto  w  pani  nie  rozkocheł  i  de- 
klaracyjki  jakiej  po  A((ueronoskiemu  u  Jej 
stopeczek  nie  złożył.  Teraz  przekonany  je- 
stem, że  list  z  Ciyitty,  o  którym  mi  dotąd 
Bucci  napisał,  donosił  o  pace  złożonej  u  Ho- 
łyńskiego. 

Powiedz  mi:  jakżt  ż,  czy  mam  ją  kazać 
złożyć  do  konsulatu  francuskiego?  czy  my- 
ślisz, że  się  podejmie  konsulat  ją  przesłać  na 
mocy  dawnego  rozkazu,  nie  dopełnionego  wte- 
dy Latour-Maubourga?  ''■')  albo  czy  nie  lepiej 
prosto  kazać  na  komorę  wieść  furmanom  ja- 
kim, lub  dyliżansem  z  Civitta,  a  tam  za  wda- 
niem się  skuda,  rozprawimy  się  o  odebranie 
posyłki? 

1'osłałem  Jana  do  najmującego  powozy, 
by  się  z  nim  rozmówił.  Jan  powiada,  że  ża- 
dnej w  tem  trudności  nie  będzie. 

Hoł.  pisał  do  mnie,  że  dla  Boreala  **),  któ- 
ry z  nim  jest,  musi  siedzieć  do  wpół  wielkie- 
go tygodnia  w  Neapolu,  ale  że  w  Wielki 
Czwartek  tu  przybędzie,  i  że  jedynie  dla  wi- 
dzenia się  ze  mną  do  Włoch  na  sześć  tygod- 
ni wpadł. 

List  nad  spodziewanie  przyjacielski  pa- 
ni Kisielew,  ale  czyż  można  dłużej  od  sekun- 
dy liczyć  na  którąkolwiek  lub  któregokolwiek 
z  nich? 

Po  napisaniu  tego  listu,  wstała  i  poszła 
gadać  przeciwko  Tobie,  może  dowodziła 
Miecz.,  że  winien  Ci  tylko  dać  6,000  fr.,  że 

*)  Poseł  francuski  przy  dworze  papieskim. 
**)  Branicki,  brat  Elizy. 


12,000  za  wiele,  i  tym  podobne  rzeczy!  Je- 
dnak ten  list  ważnym  jest  i  zachować  go 
trzeba;  zastaniesz   go  w  mojej  szufladzie. 

Wyborne  zawsze  Twoje  rozmowy  z  Do- 
ryą.  Widzę  go  stąd:  przybywa,  ręce  stawia 
sobie  pod  boki,  staje  pompatycznie  jak  ka- 
walergardzista  petersburski,  jednem  okiem 
przewraca,  krótkim,  szarpanym,  chrapliwym 
głosem  mówi,  a  Ty  czekasz  chwili  zabicia 
go  jednem  słówkiem,  zgniecenia  go  jedną 
odpowiedzią.  O  niefortunny  D.!  Ty,  co  nie- 
gdyś byłbyś  sobie  losy  poprawił,  żeniąc  się 
z  panną  Delfiną  Komar,  ty,  coś  ten  przezna- 
czenia umizg  upuścił  z  rąk,  gdy  Ci  wpadał 
w  ręce-  patrz,  jakeś  niedorzecznie  postąpił! 
Płacz  teraz  jednem  okiem  za  to,  żeś  niejasno 
patrzał  w  przyszłość  swoją^dwoma.  Boś  wte- 
dy, gdy  cię  owa  panna  kochała,  tyś  nie  był 
jeszcze  jednooki! 

Chce  Ci  się,  Didyszo,  chce  się  Tobie 
wiedzieć,  jak  tam  goreją  gwiazdy,  jak  tam 
wiszą  te  pierścionki  z  wszech  światów  na 
błękitnej  ręce  Boga,  przyjedź  najdrcższa,  mógł- 
bym Ci  tu  zaraz  wyrysować  piórem  Hersz- 
lowską  hypotezę— punkcikiem,  kropką  Ci  na- 
znaczyć ziemię,  pokazać  Ci  na  białej  prze- 
strzeni tego  drobnego  ka^^■ałka  papieru,  jak 
tam  yv  nieskończoności  przestworzów  niebie- 
skich rodzą  się  i  umierają  płomieńmi  spalo- 
ne kule,  jak  pielgrzymkę  wieczną,  ciągłe 
zmienną  i  dążącą  dalej,  słońce  nasze  z  pod 
jednego  nieba  ziemię  ku  innemu  porywa, 
i  jak  raz  ziemia  płonie  żarem  wśród  tysiąca 
słońc,  to  znów  zimnieje  i  ród  ludzki  wydaje 
w  promieniach  umiarkowanych  jednego— ale 
tę  całą  naukę  materyalnej  wieczności  zacho- 
wam na  przyjazd  Twój. 

Z  kartą  gwiaździstą  obrotów  niebieskich 
wyjadę  naprzeciwko  Ciebie,  przypnę  sobie  do 
czapki  cały  pierścień  z  gwiazd  atramento- 
wych i  tak  Cię  powitam! 

Co  do  Cz.  oddawna,  od  pierwszej  chwili 
j(j  ujrzenia,  poczułem,  że  pod  tą  I-Jubensową 
opasłością  formy  nie  mniejsze  błoto  duszy 
się  kryje.  Teraz  dostała  sobie  tu  W,,  tego 
samego,  któregom  napadać  chciał  w  godzinie 
niesłuchancgo  głupstw  a,  a  który  także  o  niej 
rozpowiada  znajomym  swoim. 

Niech  sobie  miękko  spoczywa  na  mięk- 
kiej błota  pościeli. 

LIST  VIII. 

Dziś  25  marca.  Czy  pamiętasz,  jakiem 
przeszłego  roku  Cię  zostawił  w  Albano  i  przez 
śnieg  ogromny  darł  się  do  lvzymu,  a  potem 
wieczorem  wrócił  czytać  Ci  Szyllera?  O  moja 
Droga,  o  moja  Dialy,  nie  mów,  że  przeszłości 
pamiątki  są  trucizną,  owszem,  są  tem,  czego 
nikt  nie  zdoła  obalić,  są  własnością  naszą  na 
wieki,  a  przeszłość  nie  umiera  nigdy,  lecz 
rozwija  się  coraz  dalej  —  i  przyszłość  z  niej 
rodem  jest— i  przyszłości  miłość  na  jej  miło- 
ści opiera  się,  jak  na  granitowej  podstawie. 

Twój  Zygmunt. 
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{S.)  Niezwykłego 
jubilata  czczono  w  ubieg- 
łym tygodniu  w  całej 
Europie. 

Dnia  2  grudnia  ce- 
sarz austryaclii,  Franci- 
szek Józef  J,  święcił  pięć- 
dziesięciolecie panowa- 
nia. 

Rok  jubileuszowy 
stał  się  dla  niego  rokiem 
żałoby,  skutkiem  zbrodni 
genewskiej,  której  ofia- 
rą padła  cesarzowa  Elż- 
bieta; musiało  to  natu- 
ralnie wywrzeć  przera- 
żający wpływ  na  chara- 
kter całego  obchodu  i  na 
zachowanie  się  samego 
dostojnego  jubilata.  Cof- 
nął się  on  w  zacisze 
domowe  do  zamku  Wal- 
see,  gdzie  w  otoczeniu 
córek  i  wnuków  spędził 
dzień  tak  pamiętny  w 
swem  życiu. 

Już  to  żałoby  nie 
poskąpiły  losy  temu  mo- 
narsze! Zarówno  w  ro- 
dzinie, jak  w  państwie, 
przeszedł  tragiczne 
wstrząśnienia,  które  je- 
dnakże nie  zdołały  go 
złamać. 

Niepospolita  siła 
charakteru  i  równowa- 
ga umysłu— to  główny, 
podstawowy  rys,  cechu- 
j  ą  c  y  indywidualność 
Franciszka  Józefa  I,  ale 
nie  wyczerpujący  jego 
całej  charakterystyki. 

Ludzie  silni  w  zno- 
szeniu przeciwności  lo- 
su najczęściej  bywają 
zamknięci  w  sobie,  a  pa- 
trzą na  świat  wzrokiem 
ponurym.  Franciszek  Jó- 
zef I  umie  być  przy 
tern  łagodnym  i  dobrym, 
i  to  jest  motyw,jednający 
mu  serca  ludów.  Wy- 
sokie pojęcie  obowiązku 
panującego  łączy  on  z 
poczuciem  prawdy  ży- 
ciowej, wolnej  od  uprze- 
dzeń, i  dlatego  to  może 
być   szczerze  kochanym. 

Kiedy  w  roku  1848,  po  wstąpieniu  na  tron, 
przyjmował  w  Ołomuńcu  deputacye,  pierwszą,  ja- 
ka przybyła  z  hołdem,  była  deputacya  z  Morawy. 
Przewodniczący  jej  przemówił  w  języku  niemiec- 
kim i  czeskim,  a  cesarz  odpowiedział  naprzód  po 
niemiecku,  zakończył  zaś  po  czesku  temi  słowy; 
,, Przyrzekłem  wszystkim  narodowościom  swobod- 
ny rozwój  i  równouprawnienie  i  będę  umiał  me- 
go przyrzeczenia  dotrzymać." 

Było  to  powiedziane  w  chwili,  gdy  sejm 
konstytucyjny  dopiero  obradował  w  Kromieryżu 
pod  ląską  Franciszka  Smolki,  i  gdy  dalszy  rozwój 
organiczny  państwa  przedstawiał  się  jeszcze 
w  bardzo  wątpliwem  świetle.  Jakoż  wypadki 
wstrząsały  nieraz  nawą  państwa  i  krzyżowały 


GOBELIN    JUBILEUSZOWY    FRANCISZKA  JOZEFA. 
Według  rysunku  Rauchingera,  wykonał  Szczepanik. 


jego  drogi  dziejowe,  ale  cesarz  Franciszek  Józei 
pozostał  wiernym  swemu  przyrzeczeniu. 

Oceniając  ludzi,  którym  przeznaczone  było 
odegrać  wybitną  rolę  w  historyi,  musimy  ich  ob- 
serwować według  danych  faktów,  nie  zapuszczając 
się  w  hipotezy,  coby  było,  gdyby  rzeczy  inną  po- 
szły były  koleją,  jak  w  tym  wypadku,  gdyby  nie 
Solferino,  gdyby  nie  Sadowa,  i  t.  d,  Słusznie  też 
czynią  ludy  monarchii  austryackiej,  że  umieją  nie- 
jedno zapomnieć,  skoro  im  to  umożliwia  serdeczne 
zbliżenie  się  wzajemne  i  to  szlachetne  staranie 
cesarza,  aby  zabliźnić  ślady  dawniejszych  rozła- 
mów, a  porozumieć  się  w  nowych  warunkach. 

Wysokie  przymioty  umysłu  i  serca  ułatwiły 
dostojnemu  jubilatowi  to  wdzięczne  zadanie  i  po- 
zwoliły osiągnąć  rzadki  w  historyi  rezultat:  być 


prawdziwie  kochanym 
przez  ludy,  tak  różne 
tradycyą  historyczną  i 
n  a  r  o  do  w  e  m  i  aspi- 
racyami!... 


(Rd.)  W  numerze 
A-i  Tygodnika  llłuslrowa- 
nego  ogłosiliśmy  wynik 
naszych  konkursów  ar- 
tystycznych. Ze  spra- 
wozdania tego  okazało 
się,  że  konkurs  na  wi- 
nietę tytułową  nie  mógł 
być  rozstrzygnięty,  gdyż 
żadna  z  nadesłanych 
winiet  nie  nadawała  się 
do  nagrody.  Wobec  tego 
sąd  konkursowy  uznał 
za  konieczne  ogłoszenie 
drugiego  konkursu  z 
terminem  d.  1  stycznia 
1899  r.  Ponieważ  ter- 
min ten  się  zbliża,  pra- 
gniemy przypomnieć  ar- 
tystom naszym  o  kon- 
kursie i  jego  warunkach. 

Warunki  te  obej- 
mują winietę  tytułową 
z  napisem  ,, Tygodnik 
lllustrowany,"  lub  też 
winietę  do  rubryki  „Z  ty- 
godnia na  tydzień," 
skomponowaną  orygi- 
nalnie, w  stylu  dowol- 
nie wybranym,  zarówno 
z  motywów  ornamenta- 
cyjnych,  jak  figur  real- 
nych lub  fantastycznych, 
rzecz  prosta  zawsze  z 
uwzględnieniem  celu  i 
warunków  techniczno- 
wydawniczych.  Nagrody 
trzy:  jedną— 50  rubli, 
dwie  po  25. 

Otóż,  obecnie, 
wzbogaceni  doświadcze- 
niem  nieudałego  kon- 
kursu, chcielibyśmy 
zwrócić    uwagę  arty- 
stów  na  jedną  ważną 
kwesty  ę:     Ogłas  z  aj  ą  c 
pierwszy  konkurs,  pozo- 
stawiliśmy, naturalnie' 
najzupełniejszą  swobodę 
w    wyborze  tematów 
i  w  sposobie  wykonania.    Mieliśmy  bowiem  na- 
dzieję, że  z  wielu  nadesłanych  prac  bezwarunko- 
wo nie  jedna  i  nie  dwie  zwrócą  na  siebie  uwagę 
oryginalnością  pomysłu.  Przyznajemy,  że  chodziło 
nam  między  innemi  o  „modernizm,"  ale  o  moder- 
nizm indywidualny. 

Tymczasem  w  liczbie  nadesłanych  winiet 
były  wprawdzie  prace,  wykonane  poprawnie,  ale 
wszystkie  bez  żadnego  wyjątku  wykazały  zupeł- 
ny brak  oryginalności  w  motywach:  były  to  rze- 
czy znane  i  zużyto,  ubrane  tylko  w  formę  mniej 
lub  więcej  udatnego  ,, modernizmu"  zagranicz- 
nego. 

A  nam  nie  o  to  chodziło:  my  chcielibyśmy 
bardzo,  aby  zapomocą  tego  konkursu  wy  rodzić 
się  mógł  nasz  odrębny  swojski  modernizm,  osnu- 
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ty  na  motywach  dekoracyjnych  ściśle  naszych; 
pragnęlibyśmy,  aby  artyści  nasi  wyzyskali  bogate 
niezmiernie  nasze  motywy  dekoracyjne,  aby  od- 
rzucili naśladownictwo  obcych,  a'  natomiast  by 
sięgnęli  do  naszego  życia,  naszej  natury,  naszych 
drzew,  kwiatów,  pól  i  lasów...  Jednem  słowem: 
nam  chodzi  o  modernizm  polski. 

Gdzie  leży  tak  wielkie  bogactwo,  niewyzy- 
skane  dotychczas,  tam  powinien  się  zbudzić  prąd 
w  tym  kierunku,  prąd,  który  może  wydać  prace 
znakomite  pod  każdym  względem. 

Na  tę  właśnie  okoliczność  zwracamy  uwagę 
artystów  i  mamy  nadzieję,  że  głos  nasz  nie  prze- 
brzmi bez  echa. 

(y.)  Konkurs  dramatyczny  Kuryera  War- 
szaiuskicgo  został  rozstrzygnięty;  nagrody  pierwszej 
(rub.  1000)  nie  przyznano  nikomu.  Nagrodę  drugą 
(rub.  500)  dano  autorowi  „Familii." 

Prócz  tego  przyznano  4  odznaczenia,  auto- 
rom sztuk:  „Frazesowicz,"  ,,W  sieci,"  ,,I  co  teraz?" 
„Wątpliwe  szczęście." 


! 

i   I 

Andrzej  Niemojewski. 

Fot.  L.  Kowalski. 


Po  otworzeniu  kopert  przekonano  się,  że 
autorem  „Familii"  jest  wybitny  poeta  i  publicysta 
p.  Andrzej  Niemojewski,  autorem  „W  sieci"  pan 
Jan  Kisielewski,  student  z  Galicyi;  „I  co  teraz" 
E.  Grabowieeki,  aktor;  „Wątpliwego  szczęścia"  Wł. 
Paliński,  aktor. 

Laureat  konkursu,  współpracownik  nasz,  p.  A. 
Niemojewski,  znany  jest  czytelnikom  Tygodnika,  ja- 
ko autor  kilku  żywotnych  artykułów  literacko- 
publicystycznych,  oraz  pięknych  poezyi. 

Urodził  się  24  stycznia  r.  1864  we  wsi  Rokit- 
nicy  (gubernia  Płocka)  w  majątku  rodzinnym, 
do  12-go  roku  życia  kształcił  się  w  domu,  na- 
stępnie—w  szkołach  pruskich  w  Brodnicy,  ale  po- 
byt wśród  Niemców  tak  popsuł  mowę  przyszłego 
poety,  że  rodzice  zmuszeni  byli  przenieść  go  do 
szkół  krakowskich,  a  później  do  Nowego  Sącza, 
gdzie  ukończył  nauki  gimnazyalne... 

Wykształcenie  wyższe  odebrał  w  Jurjewie, 
gdzie  stiidyował  prawo  przez  lat  trzy,  obracając 
czas  wakacyjny  na  wędrówki  po  Galicyi,  co  mu  da- 
ło możność  poznania  ludu. 

Po  ukończeniu  studyów  uniwersyteckich 
osiadł  w  Warszawie,  poświęcając  się  pedagogice 
i  literaturze.  W  r.  1890  wyjechał  znowu  do  Gali- 
cyi, gdzie  wydał  dwie  pierwsze  swoje  książki  p.  t. 
„Poezye  prozą"  i  „Poezyo." 

Następnie,  po  krótkim  pobycie  w  Warszawie, 
przeniósł  się  do  Sosnowca,  gdzie  objął  posadę  se- 
kretarza w  tamtejszej  fabryce  akcyjnej. 


W  Sosnowcu  przebywał  lat  6,  pracując  ciąg- 
le na  polu  literatury.  Wydał  w  owym  czasie 
następujące  dzieła  wierszem  i  prozą:  ,,Irredenta," 
(5  cyklów); ,, Poezye"  (seryall) , „Majówka"  i  ,, Listo- 
pad," szereg  obrazków  nastrojowych  prozą. 
Wszystkie  te  rzeczy  zwróciły  na  siebie  uwagę 
krytyki  i  publiczności. 

Od  roku  p.  Andrzej  Niemojewski  osiadł 
w  Warszawie,  i  nie  przestając  pracować  nad  poezyą, 
pisuje  artykuły  treści  krytycznej  i  publicystycznej 
do  pism  warszawskich,  a  w  Prawdzie  prowadzi 
stale  dział  krytyki  teatralnej. 

Na  polu  dramatycznem,  prócz  kilku  fanta- 
stycznych obrazków  wierszem  i  prozą,  nic  większe^ 
go  dotychczas  nie  stworzył,  ,, Familia"  więc  była 
pewnego  rodzaju  niespodzianką. 

Sztuka  ta  wywołała  ożywioną  dyskusyę 
w  prasie,  wszyscy  jednak  prawie  zgodzili  się  na 
to,  że  autor  posiada  wielki  talent  literacki,  siłę  wy- 
ra'',u  i  umie  kreślić  plastyczne  figury  ludowe. 

Po  dokonaniu  pewnych  skróceń  i  przeróbek 
,,Famiha"  powróci  niebawem  na  scenę  i  stanie  się 
cennym  nabytkiem  repertuaru. 

Jest  to  sztuka  ludowa,  ale  nie  dla  ludu,  lecz 
dla  inteligencyi,  a  więc  rzecz  pod  pewnym  wzglę- 
dem zupełnie  nowa,  i  jak  każda  nowość,  wywołała 
starcie  się  sprzecznych  zdań  i  sądów. 

Ponieważ;  zadaniem  konkursów  jest  wydo- 
bywanie na  jaw  pomysłów  i  talentów  nowych, 
można  śmiało  powiedzieć,  że  konkurs  nie  zrobił 
tym  razem,  jak  to  często  bywało,  fiasca... 

(Z.)  W  poniedziałek  dnia  5  b.  m.  rozstrzyg- 
nięto konkurs  rzeźbiarski  Towarzystwa  Zachęty 
Sztuk  Pięknych.  Konkurs,  jak  wiadomo,  obejmo- 
wał trzy  działy:  1)  dwie  grupy,  które  mają  służyć 
jako  ozdoba  po  obu  stronach  wejścia  w  kolumna- 
dzie frontowej  nowego  gmachu  Towarzystwa 
(nagroda  300  rub.);  2)  tympanon  na  fronton  gma- 
chu (nagroda  .300  rub.);  i  3)  płaskorzeźby  do  okien 
(nagroda  100  rub.). 

Sąd  konkursowy,  złożony  z  pp.  A.  Badow- 
skiego, d-ra  K.  Benniego.  Pr.  Ejsraonda,  Godlew- 
skiego, A.  Goebla,  J.  Hermana,  Holewińskiego, 
J.  Maszyńskiego,  Nowodworskiego,  Ryszkiewicza 
i  L.  Wrotnowskiego,  jako  członków  komitetu,  oraz 
z  zaproszonych  pp.:  Cypryana  Godebskiego  i  Wła- 
dysława Marconiego,  pierwszą  nagrodę  w  dziale 
pierwszym  przyznał  grupom  Malarstwa  i  Rzeźby 
pod  godłem  „Mistrz."  Prócz  tego,  wobec  zalet 
artystycznych  dwóch  grup  pod  godłem  „Lilia," 
sędziowie  postanowiU  utworzyć  nagrodę  nadpro- 
gramową, równoległą  do  poprzedniej  (z  funduszów, 
złożonych  na  ten  cel  przez  miłośników  sztuki), 
i  przyznać  ją  autorowi  „Lilii." 

Z  tego  samego  działu  wyróżniono  jeszcze 
dwie  grupy,  oznaczone  godłem:  „Dwa  koła"  (hst 
pochwalny). 

Po  otwarciu  kopert  okazało  się,  że  autorem 
rzeźb  pod  godłem  „Mistrz"  jest  Zygmunt  Otto  ze 
Lwowa,  autorem  zaś  ,,Lilii"— Leopold  Wasilkowski. 
Obie  nagrodzone  prace  podajemy  w  niniejszym 
numerze  Tygodnika. 

W  dziale  drugim  konkursu  sąd  przyznał  na- 
grodę wypukłorzeźbie  pod  godłem:  „Artysta  do 
świątyni  sztuki."  Autorem  tej  pracy  jest  p.  Antoni 
Popiel  ze  Lwowa. 

W  dziale  trzecim  nagrody  nie  przyznano 
nikomu. 

(cw.)  Cicho,  bez  fanfary  szumnych  reklam, 
przyjęło  warszawskie  Tow.  Muzyczne  pod  opie- 
kuńcze swe  skrzydła  utworzony  przed  kilku  mie- 
siącami kwartet  smyczkowy  polski  pp.  Jakowskie- 
go,  Klejna,  Paschalskiego  i  Melcera,  którzy,  no- 
sząc się  przez  pewien  czas  z  myślą  zawiązania 
samoistnego  Towarzystwa  przyjaciół  muzyki  ka- 
meralnej, zaniechali  projektu  tego,  by  skorzystać 
z  gościnności  instytucyi  już  istniejącej  i  przyczy- 
nić się  do  jej  rozwoju. 

Mimo  wielkiego  znaczenia,  które  zdobyła 
muzyka  pokojowa  w  świecie  cywilizowanym,  u  nas 


kult  jej  śpi  dotąd  snem  kamiennym.  Czasami 
przejezdny  jaki  kwartet  lub  tercet  zagraniczny 
budzi  nas  z  niego;  zresztą,  nie  staramy  się  o  wra- 
żenia estetyczne  w  tej  dziedzinie.  Urządzane 
przez  Instytut  muzyczny  kilka  razy  do  roku  wieczo- 
ry kameralne,  z  powodu  cen  wygórowanych,  ścią- 
gają zaledwie  szczupłe  grono  znawców  z  wyro- 
bionym już  smakiem  artystycznym.  O  popularności 
ich  niema  mowy. 

Przyłączenie  się  kwartetu  polskiego  do  Tow. 
Muz.,  pociągając  za  sobą  prawdopodobnie  utwo- 
rzenie sekcyi  muzyki  kameralnej,  może  w  znacz- 
nym stopniu  przyczynić  się  do  podniesienia  pozio- 
mu wykształcenia  muzycznego  naszego  ogółu. 

O  ile  wiemy,  kwartet  pracuje  sumiennie 
i  posiada  znaczny  repertuar  utworów  klasycznych, 
od  Tow.  Muz.  zatem  zależy  utrzymanie  go'  na 
stanowisku,  które  sobie  zakreślił. 

(tak.)  —  Powiadam  ci,— mówił  młody  adAvokat 
z  prowincyi  do  swego  kolegi  z  Warszawy  —  nie 
masz  wyobrażenia,  co  za  straszne  nudy  dręczą 
nas  i  gnębią.  Teatru  nie  mamy.  Jeżeli  zjedzie, 
to  z  pewnością  z  tak  opłakanym  kompletem  histryo- 
nów,  że,  mając  odrobinę  dobrego  smaku,  nie  po- 
dobna bywać  na  przedstawieniach.  Życia  towa- 
rzyskiego ani  poświeć  —  dla  plotek,  względów 
i  względzików...  Miejsc  spacerowych  mało... 

—  Za  pozwoleniem:  przecież  z  koresponden- 
cyi  nadsyłanych  do  miejscowych  dzienników  nieje- 
dnokrotnie dowiaduję  się  o  teatrach  i  koncertach 
amatorskich... 

—  Dzieciństwo!  Człowieku,  czy  ty  wiesz,  co 
znaczy  w  życiu,  choćby  nawet  gubernialnego 
miasta,  przedstawienie  amatorskie?  Ile  pracy,  ener- 
gii i  zaparcia  się  wymaga  sklejenie  wykonawców 
i  przezwyciężenie  trudności  w  rodzaju:  amant  ob- 
raża się  na  próbie  jeneralnej  na  czarny  charakter, 
lub  na  pięć  minut  przed  podniesieniem  kurtyny, 
domorosła  naiwna  „nie  chce  mieć  więcej  do  czy- 
nienia" z  pierwszą  liryczną!?  Gdyby  wszystkie 
organizowane  i  projektowane  przedstawienia  do- 
chodziły do  skutku,  mielibyśmy  raj  na  ziemi! 

—  Być  może;  jest  to  wszakże  waszą  winą! 

—  Nigdy!   Nie  naszą,  tylko...  waszą!!... 

—  Jakto?!... 

—  Posłuchaj.  Wy,  panowie  z  Warszawy, 
nie  postępujecie  tak,  jak  na  starszych  braci  przy- 
stało. Jesteście  egoistami,  samolubami,  myślący- 
mi o  sobie  i  umiejącymi,  co  najwięcej,  żartować 
z  prowincyonalnego  ospalstwa. 

—  Ależ  bo!.. 

—  Zaraz— czekaj.  W  roku  zeszłym  słysza- 
łem o  takim  projekcie:  Grono  młodych  litera- 
tów waszych  postanowiło  urządzić  szereg  od- 
czytów na  prowincyi.  Po  wzajemnem  porozu- 
mieniu się  i  wybraniu  tematów,  miano  ogłosić 
dziesięć  niedziel  odczytowych  w  ten  sposób,  że 
w  oznaczonym  na  odczyt  dniu  wszyscy  prele- 
genci mieli  się  rozjechać  w  różne  strony,  każdy 
do  innego  z  dziesięciu...  miast.  Po  tygodniu, 
zmiana  miejsc  i  każdy  ze  swoim  odczytem  do 
następnego  miasta  i  t.  p.  Oczywiście  w  poszcze- 
gólnem  mieście  inteligencya  miała  się  zająć  ad- 
ministracyjną stroną  odczytów,  zapewniając  zwrot 
kosztów  podróży  (bardzo  wspaniałych),  a  resztę  do- 
chodu przeznaczając  na  czytelnie  ludowe...  Cóż  ty? 

—  Myśl  znakomita,  dobra! 

—  Taak?  Dlaczegóż  więc  ustahście  w  dro- 
dze? Przecież  dla  młodych  literatów  podróż  taka 
wyszłaby  na  dobre:  daliby  się  poznać  szerokie- 
mu ogółowi,  zyskaliby  rozgłos,  zwiedziliby  szmat 
kraju,  i  niejedno  zobaczyli...  W  rezultacie 
mogliby  coś  nawet  zaoszczędzić...  Dla  nas  zaś, 
pozbawionych  raz  na  zawsze  tego  rodzaju  poży- 
tecznych rozrywek  i  pocieszających  się  zaledwie 
produkcyami  wędrownych  monologistów...  byłaby 
to  uczta!..  Łatwo...  łatwo  wam  ubolewać,  a  na 
podanie  ręki  zdobyć  się  nie  możecie,  nawet  gdy 
sami  moglibyście  poważne  osiągnąć  korzyści! 

—  Wiesz  co?  Możnaby  projekt  zaniechany 
wskrzesić! 
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fednakże  widział  Maćko,  że  niema 
innej  rady,  tylko  trzeba  obie  dziew- 
czyny dalej  z  sobą  brać,  że  zaś 
i  w  duszy  miał  na  to  ocłiotę,  więc 
nazajutrz,  pożegnawszy  staruszka  przeora, 
raszyłi  w  dalszą  podróż.  Z  przyczyny  tajania 
śniegów  i  wezbranycli  wód  jecliali  z  więk- 
szym trudem,  niż  poprzednio.  Po  drodze  do- 
pytywali o  opata  i  trafili  na  wiele  dworów, 
plebanii,  a  gdzie  ich  nie  było,  to  nawet  i  kar- 
czem, w  którycłi  zatrzymywał  się  na  noclegi. 
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Łatwo  było  iśćw  jego  tropy,  gdyi;  rozdzielał  hoj- 
ne jałmużny,  zakupował  msze,  dawał  na  dzwony, 
wspomagał  podupadłe  kościoły,  więc  niejeden 
dziadyga,  chodzący  ,,po  pytajiiu,"  niejeden 
klecha,  ba,  nawet  i  niejeden  pleban,  wspomi- 
nali go  z  wdzięcznością.  ]\Ió\\riono  ogólnie,  że 
,. jechał  jakoby  anioł"— i  modlono  się  za  jego 
zdrowie,  chociaż  tu  i  owdzie  dawały  się  sły- 
szeć obawy,  że  bliżej  mu  już  do  wiekuistego 
zbawienia,  niż  do  doczesnego  zdrowia.  W  nie- 
których miejscach  popasał,  dla  zbytniej  sła- 
bości, po  dwa  i  trzy  dni.  Maćkowi  wydawało 
się  też  prawdopodobnem,  że  go  dogonią. 

Jednakże  pomylił  się  w  rachubie,  gdyż 
zatrzymały  ich  wezbrane  wody  Neru  i  Bzury. 
Nie  dojechawszy  do  Łęczycy,  przez  dni  czte- 
]-y  zmuszeni  byli  zamieszkać  w  pustej  karcz- 
mie, z  której  gospodarz  wyniósł  się  widocz- 
nie z  obawy  powodzi.  Droga,  wiodąca  od 
karczmy  ku  miastu,  jakkolwiek  wymoszczona 
pniami  drzew,  pogrążyła  się  i  zaklęsła  na 
znacznej  przestrzeni  w  błotnistą  topiel.  Pa- 
chołek Maćków,  Wit,  rodem  z  tych  stron,  sły- 
szał coś  wprawdzie  o  przejściu  lasami,  ale  nie 
chciał  podjąć  się  przewodnictwa,  albowiem 
wiedział  również,  że  w  błotach  łęczyckich 
miały  swoje  pielesze  siły  nieczyste,  a  miano- 
wicie możny  Boruta,  który  rad  naprowadzał 
ludzi  na  bezdenne  mokradła,  a  następnie  tyl- 
ko za  cenę  duszy  ratował.  Sama  karczma 
miała  także  złą  sławę,  i  jakkolwiek  w  owych 
czasach  podróżni  wozili  z  sobą  żywność,  za- 
czem  nie  obawiali  się  i  głodu,  przecie  pobyt 
w  talciem  miejscu  nabawiał  nawet  starego 
Maćka  niepokoju. 

Nocami  słyszano  harce  na  dachu  gospo- 
dy, a  czasem  pukało  coś  i  we  drzwi.  Jagien- 
ka i  Sieciechówna,  śpiące  w  alkierzu,  tuż  koło 
wielkiej  izby,  słyszały  też  w  ciemnościach  ja- 
koby szelest  drobnych  stóp  po  polepie,  a  na- 
wet i  po  ścianach.  Nie  przerażało  to  ich 
zbytnio,  albowiem  obie  przywykły  były  w  Zgo- 
rzelicach  do  skrzatów,  które  stary  Zych  na- 
kazywał sw^ego  czasu  karmić,  i  które,  wedle 
powszechnego  w  tych  czasach  mniemania,  byle 
im  kto  nie  żałował  okruszyn,  nie  bywały  zło- 
śliwe. Lecz  pewnej  nocy  rozległ  się  w  po- 
blizkich  gąszczach  głuchy  i  złowrogi  ryk, 
a  nazajutrz  odkryto  ślady  ogromnych  racic 
na  błocie.  Mógł  to  być  żubr,  albo  tur,  lecz 
Wit  utrzymywał,  że  i  Boruta,  choć  nosi  po- 
stać ludzką,  a  nawet  szlachecką,  ma  zamiast 
stóp  racice,  buty  zaś,  w  których  się  pokazuje 
między  ludzi,  zdejmuje  dla  oszczędności  na 
błotach.  Maćko,  usłyszawszy,  że  można  go 
sobie  przejednać  napitkiem,  namyślał  się 
przez  cały  dzień,  czy  by  nie  było  grzechem 
uczynić  sobie  złego  ducha  przj^jacielem,  i  ra- 
dził się  nawet  w  tym  względzie  Jagienki. 
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—  Powiesiłbym  na  noc  na  płocie  woło- 
wą mecherę  pełną  wina,  albo  miodu,— rzekł— 
i  jeśliby  go  w  nocy  co  wypiło,  tobyśmy  przy- 
najmniej wiedzieli,  ż(;  krąży. 

—  Byle  mocy  niebieskich  przez  to  nie 
obrazić  —  odrzekła  dzif-wczyna:  — bo  nam  bło- 
gosławieństwo potrzebne,  abyśmy  Zbyszkowi 
szczęśliwie  poratowanie  dać  mogli. 

—  Toż  i  ja  tego  się  boję,  ale  tak  myślę, 
że  co  miód,  to  przecie  nie  dusza.  Duszy  nie 
dam,  a  co  tam  dla  mocy  niebieskich  jedna 
mechera  miodu  znaczy! 
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Poczem  zniżył  głos  i  dodał: 

—  Że^ślachcic  ślaclicica,  choćby  najwięk- 
szego zawalidrogę,  poczęstuje,  to  zwylcła 
rzecz,  a  ludzie  gadają,  że  on  ci  ślacłicic. 

—  Kto?— zapytała  Jagienlca. 

—  Nie  chcę  nieczystego  imienia  wspo- 
nunać. 

Jednakże  tegoż  wieczora  zawiesił  Maćko 
na  płocie  w^łasnemi  rękoma  duży  wołowy  pę- 
cherz, w^  jakich  pospolicie  wożono  napitki— 
i  nazajutrz  okazało  się,  że  pęcherz  został  do 
dna  wypity. 

Wprawdzie  Czech,  gdy  o  tern  opowia- 
dano, uśmiechał  się  jakoś  dziwnie,  ale  nikt 
na  to  nie  uważał.  Maćko  zaś  rad  był  w  du- 
szy, albowiem  spodziewał  się,  że  gdy  przyj- 
dzie przeprawiać  się  przez  błota,  nie  zajdą 
przy  tem  jakieś  niespodziane  przeszkody  i  wy- 
padki: 

—  Chybaby  nieprawdę  powiadali,  że 
zna  jakowąś  cześć  —  mówił  sobie. 

Przedewszystkiem  należało  jednak  zba- 
dać, czy  niema  przejścia  przez  lasy.  Mo- 
gło to  być,  albowiem  tam,  gdzie  grunt 
utrwalon  był  przez  korzenie  drzew   i  za- 
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rośli,  ziemia  nie  rozmiękała  łatwo  od 
dżdżów.  Wszelako  Wit,  który  jako  miejsco- 
wy mógł  najlepiej  spełnić  tę  czynność,  na 
samą  o  niej  wzmiankę,  począł  krzyczeć-, 
„Zabijcie,  panie!  nie  pójdę!"  Próżno  mu  tłó- 
maczono,  że  w  dzięń  siły  nieczyste  nie  mają 
w^ładzy.  Maćko  chciał  sam  iść,  ale  skończy- 
ło się  na  tem,  że  Hlawa,  który  był  pacho- 
łek zuchwały  i  rad  wobec  ludzi,  a  zwłaszcza 
wobec  dziewcząt,  puszył  odwagą,  w^ziął  za 
pas  topór,  w  rękę  kosztur  i  poszedł. 

Poszedł  do  dnia,  i  spodziewano  się,  że 
koło  południa  wróci,  a  gdy  go  nie  było  wi- 
dać, poczęto  się  niepolcoić.  Próżno  czeladź 
nasłuchiwała  od  strony  lasu,  i  po  południu. 
Wit  machał  tylko  ręką:  „Nie  w'róci,  albo 
jeśli  wróci,  to  górze  nam,  bo  Bóg  wie,  czy 
nie  z  wilczą  mordą,  na  wilkołaka  przemie- 
ni on!"  Słysząc  to,  bali  się  wszyscy;  sam  Mać- 
ko był  nie  swój,  Jagienka  czyniła,  zwracając 
się  ku  borowi,  znaki  krzyża,  Anulka  zaś  Sie- 
ciechówna,  próżno  szukała  co  chwila  na  swych 
ubranych  w  spodenki  kolanach  fartucha,  i  nie 
znajdując  nic,  czemby  mogła  oczy  przysłonić, 
przysłaniała  je  palcami,  które  wnet  stawały 
się  mokre  od  łez,  jedna  za  drugą  kapiących. 

Jednakże  w  porze 
wieczornego  udoju,  właś- 
nie gdy  słońce  miało 
zachodzić,  Czech  wrócił 
—  i  nie  sam,  jeno  z  ja- 
kąś ludzką  postacią,  któ- 
rą pędził  przed  sobą  na 
powrozie.  Wypadli  za- 
raz wszyscy  lvu  niemu 
z  okrzykami  i  radością, 
ale  umilkli  na  widok 
owej  postaci,  która  by- 
ła mała,  kosolapa,  za- 
rosła, czarna  i  przybra- 
na w  skóry  wilcze. 

—  W  imię  Ojca  i 
Syna,  cożeś  to  za  be- 
zerę  sprowadził?  —  za- 
wołał,  ochłonąwszy 
Maćko. 

—  A  co  mi  tam  — 
odrzekł  giermek:  —  po- 
wiada, że  człowiek  i 
smolarz,  ale  czy  praw^- 
da,  —  nie  wiem. 

—  Oj  nie  człowiek 
to,  nie  człowiek!— ozwał 
się  Wit. 

Lecz  Maćko  naka- 
zał mu  milczenie,  za- 
czem  jął  bacznie  przy- 
patrywać się  schwyta- 
nemu i  nagle  rzekł: 

—  Przeżegnaj  się! 
duchem  mi  się  tu  prze- 
żegnaj!... 

—  Pochwalony  Je- 
zus Chrystus!  —  zawołał 
jeniec,  i  przeżegnawszy 
się  co  prędzej,  odetchnął 
głęboko,  spojrzał  z  więk- 
szą ufnością  na  zgroma- 
dzonych i  powtórzył: 

—  Pochwalony  Je- 
zus Chrystus!  —  bom  ja 
też  nie  wiedział,  czylim 


Z  KONKURSU  T.  Z.  S.  P. 


,, Rzeźba" 


L.  Wasilkowski 


Fot.  A.  Karoli. 


Leopold  Wasilkowski 


W  krześcijańskich,  czy  w  dyabelskich  rękach. 

0  Jezu!... 

—  Nie  bój  się.  Między  krześcijany  je- 
steś, którzy  radzi  mszy  świętej  słuchają.  Co- 
żeś zacz? 

—  Smolarz,  panie,  budnik.  Jest  nas 
siedmiu  w  budach  z  babami  i  dziećmi. 

—  Jakoż  daleko  stąd? 

.  —  O  dziesięć  staj  ań  niespełna. 

—  I^tórędyż  do  miasta  chadzacie? 

—  ]\lamy  swoją,  drogę  za  Czarcim  wą- 
dołem. 

—  Za  czarcim?  Przeżegnaj -no  się  jesz- 
cze raz! 

—  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świę- 
tego, amen. 

—  To  dobrze.  A  wóz  tą  drogą  przej- 
dzie? 

—  Teraz  grzązko  wszędy,  chociaż  tam 
nie  tak  jak  na  gościńcu,  bo  wądołem  wiater 
dmie  i  błoto  suszy.    Jeno  do  Bud  bieda,  ale 

1  do  Bud  znający  bór  pomału  przeprowadzi. 

—  Za  skojca  przeprowadzisz?  ba!  niech- 
by za  dwa! 
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Smolarz  podjął  się  chętnie,  wyprosiwszy 
jeszcze  pół  bochenka  chleba,  bo  w  łesie,  cho- 
ciaż głodem  nie  przymierali,  ale  chleba  zdaw- 
na  nie  widzieli.  Ułożono,  że  wyjadą  naza- 
jutrz rano,  gdyż  pod  wieczór  było  „niedo- 
brze." O  Borucie  mówił  smolarz,  że  okrutnie 
czasem  „burzy"  w  boru,  ale  prostactwu 
krzywdy  nie  czyni,  i  zazdrosnym  będąc  o  księ- 
stwo Łęczyckie,  innych  dyabłów  po  chróstach 
gania.  Źle  tylko  spotkać  się  z  nim  w  nocy, 
zwłaszcza,  gdy  człek  napiły.  W  dzień  i  po 
trzeźwemu,  niema  przyczyny  bać  się. 

—  A  wszelakoś  się  bał?- -rzekł  Maćko. 

—  Bo  mnie  ten  rycerz  niespodzianie 
ctiycili  z  mocą  taką,  że  myślałem,  iże  nie 
człowiek. 

Więc  Jagienka  poczęła  się  śmiać,  że  to 
oni  wszyscy  smolarza  poczytali  za  coś  „paskud- 
nego," a  smolarz  ich.  Śmiała  się  z  nią  razem 
i  Anula  Sieciechówna,  aż  Maćko  rzekł: 

—  Jeszcze  ci  ślepia  nie  obeschły  po 
płakaniu  za  Hlawą,  a  teraz  się  już  szcze- 
rzysz? 

"Więc  Czech  spojrzał  na  jej  różaną  twarz, 
i  widząc,  że  rzęsy  ma  jeszcze  mokre,  za- 
pytał: 

—  Po  mnieście  płakali? 

—  Ej,  nie!— odrzekła  dziewczyna:— jeno 
się  bałam  i  tyla. 

—  Przecieście  szlachcianka,  a  szlach- 
ciance wstyd.  Pani  wasza  nie  taka  . bojąca. 
Cóż  się  wam  tu  mogło  złego  przygodzić, 
w  dzień  i  między  ludźmi? 

—  Mnie  nic,  ale  wam. 

—  A  powiadacie  przecie,  że  nie  po 
mnieście  płakah? 

—  Bo  nie  po  was. 

—  A  zaś  czemu? 

—  Ze  strachu. 

—  A  teraz  się  nie  boicie? 

—  Nie. 

—  A  zaś  czemu? 

—  Boście  wrócili. 

Na  to  Czech  spojrzał  na  nią  z  wdzięcz- 
nością, uśmiechnął  się  i  rzekł: 

—  Ba;  takim  sposobem  możnaby  do  ju- 
tra gadać.    Okrutnieście  chytrzy. 

—  Nie  śmiejcie  się  ze  mnie  —  odpowie- 
działa zcicha  Sieciechówna. 

Jakoż  ,  można  ją  było  prędzej  o  wszystko 
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inne,  niż  o  chytrość  posądzić,  i  Hlawa,  który 
sam  był  pachołek  przebiegły,  rozumiał  to  do- 
brze. Rozumiał  również,  że  dziewczyna  lgnie 
do  niego  z  każdym  dniem  więcej.  Sam  on 
miłował  Jagienkę,  ale  tak,  jako  poddany  mi- 
łuje córkę  króla,  więc  z  pokorą  i  czcią  naj- 
większą, a  bez  żadnej  nadziei.  Tymczasem 
podróż  zbliżała  gO  z  Sieciechówną.  W  czasie 
pochodów,  stary  ]\Iaćko  jechał  zwykle  w  pierw- 
szą parę  z  Jagienką,  a  on  z  Anulą,  że  zaś 
chłop  był,  jak  tur,  a  krew  miał,  jak  ukrop, 
więc  gdy  w  czasie  drogi  spoglądał  na  jej 
jasne  oczki,  na  płowe  kosmyki  włosów,  które 
nie  chciały  trzymać  się  pod  pątlikiem,  na  ca- 
łą postać  smukłą  a  urodziwą,  a  zwłaszcza  na 
cudne,  jakby  utoczone  nogi,  obejmujące  wro- 
nego  podjezdka,  to  ciarki  przechodziły  go  od 
stóp  do  głowy.  Nie  mógł  też  się  wstrzymać 
od  coraz  częstszego  i  coraz  bardziej  łakome- 
go spoglądania  na  te  wszystkie  doskonałości 
i  mimowoli  myślał,  że  gdyby  dyabeł  zmienił 
się  w  takiego  pachołka,  to  łatwo  zdołałby  go 
przywieść  na  pokuszenie.  A  był  to  przytem 
słodki,  jak  miód  pacholiczek,  zarazem  tak 
posłuszny,  że  tylko  w  oczy  patrzył  i  wesoły, 
jak  wróbel  na  dachu.  Czasem  dziwne  myśli 
przychodziły  Czechowi  do  głowy,  i  raz,  gdy 
przyzostali  z  Anulą  nieco  w  tyle,  przy  jucz- 
nych koniach,  zwrócił  się  nagle  do  niej 
i  rzekł: 

—  Wiecie?  tak  tu  wedle  was  jadę,  jako 
wilk  wedle  jagnięcia. 

A  jej  aż  białe  ząbki  rozbłysły  wraz  od 
szczerego  śmiechu. 

—  Chcielibyście  mnie  zjeść?— zapytała. 

—  Ba!  z  kosteczkami! 

I  spojrzał  na  nią  takim  wzrokiem,  że 
spłonęła  pod  nim,  poczem  zapadło  między  ni- 
mi milczenie,  i  tylko  serca  biły  im  mocno, 
jemu  z  żądzy,  jej  z  jakiejś  słodkiej-  odurzają- 
cej bojaźni. 

Lecz  początkowo  żądza  przemagała 
w  Czechu  całkiem  nad  tkliwością,  i  mówiąc, 
iż  patrzy  na  Anulkę,  jak  wilk  na  jagnię,  mó- 
wił prawdę.  Dopiero  tego  wieczora,  w  któ- 
rym ujrzał  jej  mokre  od  łez  policzki  i  rzęsy, 
zmiękło  w  nim  serce.  Wydała  mu  się  dobra 
i  jakaś  blizka  i  jakaś  swoja,  że  zaś  i  sam 
miał  naturę  uczciwą,  a  zarazem  rycerską, 
nietylko  więc  nie  wzbił  się  w  pychę  i  nie 
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zhardział  na  widok  tych  slodkicJi  łez,  ale  stał 
się  nieśmielszy  1  więcej  na  nią  uważający. 
Opuściła  go  dawna  niefrasobliwość  w  mowie, 
i  choć  jeszcze  trochę  dworował  przy  wiecze- 
rzy z  bojaźliwości  dziewczyny,  ale  już  ina- 
czej, i  przytem  służył  jej  tak,  jak  rycerski 
giermek  obowiązany  był  służyć  szlachciance. 
Stary    Maćko,   pomimo   iż  głównie  myślał 

0  jutrzejszej  przeprawie  i  o  dalszej  podróży, 
spostrzegł  to  jednak,  ale  pochwalił  go  tylko 
za  górne  obyczaje,  których,  jak  mówił,  "mu- 
siał przy  Zbyszku,  na  dworze  iMazowieckim 
nabrać. 

Poczem  zwróciwszy  się  do  Jagienki, 
dodał: 

—  Hej!   Zbyszko!...    Ten   ci    się  choć 

1  u  króla  znajdzie! 

Ale  po  owej  służbie  przy  wieczerzy,  gdy 
przyszło  rozchodzić  się  na  noc,  Hlawa,  po 
ucałowaniu  ręki  Jagienki,  podniósł  z  kolei  do 
ust  i  dłoń  Sieciechówny,  przyczem  rzekł: 

—  Wy  się  nietylko  o  mnie  nie  bójcie, 
ale  i  przy  mnie  niczego  się  nie  bójcie,  bo  ja 
was  nikomu  nie  dam. 

Poczem  mężczyźni  pokładli  się  w  przo- 
dowej izbie,  zaś  Jagienka  z  Anulą  w  alkie- 
rzu, na  jednym,  ale  szerokim  i  dobrze  wy- 
moszczonym tapczanie.  Obie  nie  mogły  jakoś 
prędko  zasnąć,  a  zwłaszcza  Sieciechówna 
kręciła  się  co  chwila  na  drylichowem  gieźle, 
więc  po  niejakim  czasie  Jagienka  przy- 
sunęła do  niej  głowę  i  poczęła  szeptać: 

—  Anula? 

—  A  co? 

—  Bo...  mi  się  tak  zdaje,  że  ty  okrutnie 
nawidzisz  tego  Czecha  ..  Jako-że? 

Ale  pytanie  pozostało  bez  odpowiedzi, 
więc  Jagienka  znów  poczęła  szeptać: 

—  Przecie  ja  to  rozumiem...  Powiadaj... 
Sieciechówna  nie  odpowiedziała  i  teraz. 

tylko  przywarła  ustami  do  policzka  swej  pa- 
ni i  poczęła  ją  raz  po  razu  całować. 

A  biednej  Jagience  również  raz  po  razu 
westchnienia  jęły  podnosić  pierś  dziewczęcą. 

—  Oj,  rozumiem,  rozumiem!  —  szepnęła 
tak  cicho,  że  Anula  zaledwie  mogła  ułowić 
uchem  jej  słowa. 

{D.  e.  n.) 


WŁODZIMIERZ  NAŁĘCZ. 
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w  górach  Lofodenu. 


Z  okolic  Svolvaer"u. 
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Wystawa  obrazów  Wł.  Jlałęeza 


w  Salonie  Krywulta. 


at  temu  kilka  na  Wystawie  Tow.  Za- 
chęty p.  Wł.  Nałęcz  wystawił  cały 
szereg  swych  utworów.  Były  to 
krajobrazy  przeważnie,  różnych  roz- 
miarów i  z  różnych  stron  Europy 
do  nich  zaczerpnięte  motywy,  studya,  a  nawet  no- 
atki  malarskie,  w  pokaźnej  wszystko  liczbie. 

Jako  treść,  przeważała  woda.  Najchętniej 


Włodzimierz  Nałącz. 


widać  p.  Nałęcz  chciał  odtwarzać  efekta  morskie, 
szczególnie  zaś  mórz  północnych,  dlatego  też 
przedsiębrał  trudzące  podróże  na  wybrzeża  Bre- 
tanii, Szwecyi  i  Norwegii. 

Nie  zmienił  celu  swych  malarskich  wycie- 
czek i  przez  czas,  dzielący  ową  wystawę 
w  Zachęcie  od  obecnie  trwającej  wystawy 
w  Salonie  Al.  Krywulta.  Przeciwnie,  znacznie 
więcej,  z  ogólnej  liczby  kilkudziesięciu  numerów 
katalogu,  widzimy  płócien  i  płócienek,  malo- 
wanych na  samej  Północy,  aniżeli  poprzednio. 

Po  za  koło  arktyczne  nawet  zagnała  p.  Na- 
łęcza chęć  notowania  nieznanych  szerzej  krain 
wiecznych  lodów  i  śniegów,  tam,  gdzie  charakter 
barw  znacznie  różnić  się  musi  od  „zakolorowania" 
środkowej  Europy,  z  powodu  innej  siły  promieni, 
mas  śniegu  i  braku  prawie  bujniejszej  roślinno- 
ści. Nie  widzimy  w  tem  jednakże  jakiejś  większej 
korzyści  i  rezultatów  dla  malarza  i  dla  sztuki.  Nie 
długość  i  szerokość  geograficzna,  pod  którą  dzieło 


Ukraiński  wieczór  letni. 


powstaje,  stanowią^  o 
wartości  jego  artystycz- 
nej. Bez  wątpienia,  za- 
ciekawić mogą  jako  do- 
kumenta  i  notatki,  illu- 
strujące  podróż  lub  pod- 
ręcznik geografii  fizycz- 
nej, ale  jeżeU  nie  ma- 
ją wybitnych  cech  arty- 
zmu, tylko  takimi  zostać 
muszą. 

Tu  leży  jedna  z 
przyczyn,  dlaczego  Wy- 
stawa prac  p.  Nałęcza 
więcej  robi  wrażenia 
notat  którego  z  praco- 
witych towarzyszów 
Nansena  lub  Nordens- 
kjolda,  niż  wystawy 
dzieł  sztuki. 

Panująca  w  ostat- 
nich czasach  mania  u- 
rządzania  ,, własnych" 
wystaw  toż  szkodliwie 

oddziaływa  na  estetyczną  stronę  produkcyi  p.  Na- 
łęcza, zmuszając  go  do  zbierania  jak  największej 
liczby  prac  dla  możności  zapełnienia  ścian  sali  wy- 
stawowej i  kartek  katalogu.  Często,  bez  względu 
na  artystyczną  wartość  prac,  wyczerpuje  go  zbyt 
wcześnie,  w  dobie,  gdy  najwięcej  potrzeba  każde- 
mu z  artystów  pokonywać  trudności  techniki 
uprawianej  gałęzi  sztuki,  i  nie  myśleć  o  liczbie 
namalowanych  płócien  lub  wylepionych  posągów, 
lecz  o  jakości  ich. 

Kiedy  już  pewien  okres  czasu  oddziela  nas 
od  studyów  akademickich  i  kiedy  po  różnych  pró- 
bach i  walkach  talent,  czy  choćby  zdolności  wy- 
bitniejsze rozwiną  się,  i  wyrobimy  w  sobie  przy- 
tem  swoją  oryginalną  technikę,  urządzajmy  spe- 
cyalne  swoje  wystawy.  Będą  one  obrazem  roz- 
woju nowej  siły  w  sztuce,  kartką  malowaną  z  hi- 
storyi  jej,  jednym  więcej  etapem  w  nieskończenie 
długiej  drodze  postępu,  dadzą  artyście  szczerze 
i  sumiennie  zdobyty  laur,  ogół  zaś  oświecą 
i  nauczą. 

Czyżby  pan  Nałęcz  sądził,  że  wybór  motywu 
krajobrazowego  uratuje  sytuacyę?  Widzowi,  zna- 
jącemu się  choć  trochę  i  odczuwającemu  piękno, 
czyż  nie  wszystko  jedno,  co  mu  artysta  do  ogląda- 
nia wystawia,  jeżeli  pracą  swą  daje  mu  prawdzi- 
wie estetyczne  wrażenie? 

Zapewne,  malarz  ma  najzupełniejszą  swobo- 
dę robić  swe  studya  choćby  pod  89  stopniem  lub 
na  samym  nawet  biegunie,  ale  niech  maluje  z  fi- 
nezyą,  niezbędnie  wymaganą  od  dzieł  sztuki. 

W  utworach  p.  Wł.  Nałęcza  zbyt  mało  znać 
poczucia  koloru  i  wrażliwości  artystycznej  oka. 
Dzieła  wszystkie  surowe,  ciężkie,  biją  farbami, 
nie  kolorami.    Czy   pod    biegunem,  czy  równi- 
kiem barwa  notowana  na  płótno,  nie  powinna  przy- 
pominać farby,  której  malarz  użył  do  jej  utrwale- 
nia. Lekkość,  ton,  prze- 
zrocze, powietrze,  per- 
spektywa kolorów,  toć 
przecie  kardynalne  wa- 
runki, o  których  zapo- 
minać nie  wolno  nawet 
w  „krainie' fok  i  edredo- 
nów."   A  że  nie  tylko 
w  Norwegii  zapomina  o 
tem  pan,  Nałęcz,  to  wi- 
dać w  jego  malowidłach 
z  Bretanii,  Szwajcaryi, 
Podola  i  Ukrainy. 

Porównajmy  na- 
przykład  „clou"  Wy- 
stawy: Nr.  1  „W  fior- 
dach Lofodenu"  (Trold- 
fjord)  i  Nr.  2  „Z  Woły- 
nia -  mgły  jesienne; '  nie 
mają  one  chyba  preten- 


Tatry  z  doliny  Białej  wody. 


syi  do  zbyt  dokładnego  artystycznie  odtworze- 
nia natury.  W  pierwszym  surowizna  kolorów, 
woda  twarda  i  nie  przezroczysta,  niebo  i  śniegi 
na  górach  ciężkie  i  bez  poczucia  perspektywy; 
w  drugim  mgły  jakby  powstały  z  przypadkowego 
zamazania  obrazka,  a  drzewa  wycięte  z  kartonu. 
1  w  każdym  z  wystawionych  numerów  jednakowe 
te  wady  rzucają  się  wyraźnie  w  oczy.  Brak  wła- 
ściwego tonu,  surowizna  tak  dalece  łączą  prace 
p.  Nałęcza,  że  „Tatry  z  doliny  Białej  Wody"  (Nr. 
36),  lub  „Chilloński  zamek,"  możnaby  nazwać  po 
norwesku,  szkocku  lub  inaczej,  i  nicby  na  tem  nie 
stracił  katalog. 

Do  odtworzenia  Nr.  5,  „W  kraju  północnego 
słońca"  użył  autor  sposobu  „pointillistów,"  zasa- 
dzającego się  na  dobieraniu  kolorów  nie  na  palecie, 
lecz  na  płótnie  w  kształcie  punktów  i  kresek, 
w  celu  wywołania  efektu  drgającego  światła,  ale 
bez  dobrego  skutku.  Nie  noM^a  już  dziś  technika 
na  niewiele  się  zdała  do  otworzenia  tego  polar- 
nego efektu  światła,  bo  owo  niezachodzącie  przez 
miesięcy  parę  słońce  przypomina  zanadto  żółtko, 
a  promienie— nalepione  skraweczki  różnokolorowej 
bibułki.  Morze  zaś  martwe  z  nieprawdopodobne- 
mi  falami  pokrewne  jest  w  wartości  z  granitową 
górą  z  Nr.  4:  „Noc  letnia  za  kołem  arktycznem." 

Zakończyć  nasze  sprawozdanie  musimy  proś- 
bą do  pana  Nałęcza,  żeby  w  przyszłości,  urządza- 
jąc wystawy  swe  z  „podróży  po  świecie,"  nie 
kładł  zbytnio  wagi  na  to,  czy  to  jest  „Taki-Fjord." 
lub  ,,Owaki-Pjord,"  lub  czy  słońce  chowa  się,  albo 
nie  chowa  się  za  horyzont  przez  tyle  a  tyle  tygo- 
dni, lecz  niech  nam  da  z  większem  poczuciem  na- 
malowane, choć  nie  tak  liczne  swe  prace,  których 
się  od  artystów  wymaga.  Oprowadzanie  widza 
przed  obrazami  w  celu  zaznajomienia  go  z  miej- 
scowościami mało  znanych  podbiegunowych  kra- 
jów może  być  dla  niego  naukowo  ciekawe,  ale 
i  w  tym  wypadku  starać  się  należy,  żeby  taki 
zwiedzający  nie  sądził,  „że  hen  tam  daleko''  moż- 
na chodzić  po  niezamarzłej  wodzie,  że  granito- 
we góry  są  z...  tektury,  na  których  śnieg  wyglą- 
da, jak  kreda.  L.  Wasilkowski. 

-m- 

ZE  SKÓW. 

Czerń  smrekowa  jęczała  nade  mną, 
Po  Ł^alę/.iacli  wichry  się  bawiły... 
'l'o  próbują  ro/.hukanej  siły 

w  roztokach  odpo'czna  i  zdrzemną  . 
'l'ani,  nade  mna  gi'''ily  świstem  nigly 
Melodyę  TytancW  tajemną... 
Aż  ku  ziemi  pod  wieczór  się  zbiły 
I  zapadły  razem  z  noca  ciemną... 
Szedłem  dusza  z  uwaga  jastrzębi.i, 
W  ogrom  pieśni...  Ulbrzyraim  zapasom 
^Vtórowalem  całą  uczuć  głębią!... 
Co  za  rozkosz,  jak  się  wicliry  kłębią, 
Silną  piersią  prąc  się  przeciw  lasom, 
Nil)v  jiostęp  jjrzeciw  starym  czasom.,. 

Wł.  Orkan. 


1 


b85 


nka. 


wieczna  pios 


odwieczna  piosnka  —  jesienny  clilóil 

Powarzyl  kwiaty. 
—  Ot  na  przepadle  poszedł  ninj  trud, 
Rozwiały  się  marzenia, 
I  serce  moje,  zimne  jak  l<'id, 
Już  się  nie  i  ozplomienia.  ^ 


—  Niegdyś,  przed  iaty, 
Uiiiiak)  kocliae,  pragnąć  i  śnić, 
I  marzeii  złota  pękła  nie... 
...Odwieczna  piosnka  —  jesienny  elilód 

Powarzyl  kwiaty. 
Opailly  liieie  z  pożólklycli  iłr/cw, 

Wiatr  nimi  miecie... 


Dziecinnyeli  marzeń  dusza  nie  roi. 
Odbiegły,  wszystkie  —  spłoszył  je  czas. 
—  Ot  ogień  płonął,  plonal  i,  .  zgasł. 
•  Skrzydłatycli  ptaków  odleciał  rój. 
Od  szarej  ojczyzny  swojej... 
Odwieczna  piosnka  —  jesienny  cldóii 
Powarzyl  kwiaty. 


I  serce  moje  zimne  jak  lód; 
I  jako  drzewa,  gdy  opad!  liść, 
Stoję  /.nędzniały  —  bo  dokąd  iść? 
\'  szak  w  jakakolwiek  udam  się  drogę, 
Tlzisiaj  już  w  sobie  znaleźć  nie  mogę 
Tego  z...  przed  łaty. 


Odwieczna  piosnka    ^  jesienny  clifód 
Powarzyl  kwiaty  '. 

M.  Talarkicicicz. 


JESIENIĄ 


A.  KAMIEŃSKI 


GĘSIOKRAD 


ROBERT  imz 


Helena,  łkając,  upadła  na  Icamienie. 


RISZTAU. 

dowieść  '7J3acława  Sieroszewskiego  (SirkiJ — illusfracye  c^nfoniego  SCamieńskiego, 


|łońce  stało  już  wysoko;  nad  przepa- 
ściami i  dolinami  unosił  się  nie- 
bieskawy dymek  skwarnego  dnia; 
w  powietrzu,  które  drgało  i  fa- 
lowało, upalne  strugi  zwolna  przepływały 
ku  górze.  Podróżnym,  mimo  leśnego  cienia, 
gorąco  dawało  się  we  znaki.  Pot  oblewał  ich 
strumieniami  i  w  postaci  wielkich  czarnych 
plam  występował  na  wierzchniej  odzieży; 
pragnienie  paliło  im  usta,  a  nie  mieli  go 
czem  ugasić,  gdyż  zdroje  rzadkie  są  na 
szczytach.  „Kolega  z  przyrody,"  nie  mogąc 
się  powstrzymać,  pił  brunatną,  obrzydliwą, 
robactwa  pełną  wodę,  która  stała  we  wgłę- 
bieniach pocz warnie  wygiętych  korzeni  olbrzy- 
mich buków  lub  dębów. 

Gdy  stanęli  na  pierwszym  popasie,  He- 
lena i  student  padli  wyczerpani  na  gołą  zie 
mię  i  zasnęli  w  jednej  chwili.  Jurek  rozpalał 
ognisko,  a  Swanet  z  kociołkiem  w  ręku  spu- 
ścił się  na  dno  przepaści  po  wodę. 


Droga  była  już  odtąd  łatwiejszą,  choć 
w  dalszym  ciągu  podaosiła  się  i  spuszczała 
po  ogromnych  zębach  grzebienia,  Idóre  je- 
dnak nie  miały  już  tej  stromości  i  nie  były 
tak  długie. 

Swanet  nawoływał  do  pośpiechu,  wodę 
obiecując  dopiero  na  noclegu.  Po  drodze 
ogarnęła  ich  chmura,  idąca  od  Risztau, 
i  drobny  rzęsisty  deszcz  zlał  ich  do  nitki.  Nie 
zatrzymali  się  jednak.  Jurek  pocieszał  ich, 
że  to  zwykły  „deszcz  górski,"  po  którym  za- 
raz się  wypogodzi.  Istotnie,  nim  dotarli,  do 
kotliny,  w  której  mieli  nocować,  ciepły  wiatr 
wysuszył  im  odzież.  Było  jeszcze  dość  wcześ 
nie.  Czerwone  promienie  słońca  błąkały  się 
w  koronach  popielatycłi  buków,  które  tu  do- 
rastały do  niezwykłych  rozmiarów.  Swanet 
poszedł  zobaczyć,  czy  gdzie  na  skałach  nie 
pasą  się  kozy;  reszta  towarzystwa  zabrała  się 
do  rozpakowywania  rzeczy,  rozniecania  ognia. 
Helena  chciała  iść  po  wodę,  ale  Jurek  nie 


puścił  jej  samej,  gdyż  mogła  spotkać  się 
z  niedźwiedziem.  Poszli  więc  razem.  Prze- 
chodząc przez  zarosłe  paprocią  bagienko,  po- 
kazał jej  śhidy  wielkich  drapieżnych  łap, 
odciśniętych  na  wydeptanym  przez  dziki 
błocie. 

—  Niema  blizko  innego  źródła,  więc 
i  rysie  i  barsy  nawet  mogą  tu  zaglądać. 

Swaneta,  który  wrócił  z  niczem,  zacie- 
kawiła wiadomość  o  świeżych  śladach,  ale 
nie  rozumiejąc  jeden  drugiego,  nie  mogli  się 
rozmówić. 

Noc  zapadła  nagła,  cicha  i  ciemna. 
Drobne  światełko  rozpalonego  ogniska,  migo- 
cące wśród  nieprzejrzanej  kolumnady  potęż- 
nych pni,  robiło  wrażenie  wątłego  kaganka, 
gorejąceg.o  w  nawie  jakiejś  asyryjskiej  hib 
egipskiej  świątyni. 

Otaczające  je  zamaszyste,  silne  postacie 
ludzkie,  krwawą  oblane  luną,  wyglądały  także 
na  jakieś  przedhistoryczne  istoty.   Po  upły- 


988 


TYGODNIK    ILLU  S  TI^  O  WAN  Y 


Nr.  50 


wi^-  kiuLkioj  chwili,  było  już  tak  ciemno,  że 
nic  nie  było  widać  prócz  przedmiotów,  obję- 
[)romieniem  ogniska.  Student  teraz  do- 
pioio  zaczął  rozumieć  pustynię  i  dziewicze 
lasy,  te  ogromne  przestworza,  gdzie  od  wie- 
ków' tłumy  drzew  żyją  bez  dźwięku  i  umie- 
rają bez  śladu;  gdzie  roją  się  niezliczone  puł- 
ki nieznauyeli  i  przez  człowieka  nigdy  nie- 
oglądanycłi  stworzeń;  nie  mógł  więc  zasnąć 
pomimo  znużenia  i  wsłuchiwał  się  w  szept 
boru,  płynący  gdzieś  górą  wśród  znikłych 
w  ciemności  konarów.  Raz  zerwał  się  i  schwy- 
cił za  broń,  gdy  hałas  i  kwik  jakiś  rozległ 
się  w  pobliżu. 

—  To  polatuchy  się  gryzą.  Śpij  pan!  — 
uspokoił  go  Jurek,  który  także  głowę  pod- 
niósł. 

Spał  już  prawie,  gdy  przeciągłe  dalekie 
rzężenie  i  ruch  niezwykły  obudziły  go  po- 
wtórnie. Podniósł  się  i  spostrzegł  Jurka 
i  przew^odnika  siedzących  już  i  ostrożnie  się- 
gających po  broń  i  ładownice.  Chciał  uczynić 
to  samo,  lecz  wstrzymali  go  gniewnem  syk- 
nięciem. I^tem  Swanet  zaczął  szybko  ogień 
rozrzucać,  a  Jurek  zbudził  llolonę: 

—  Wstań,  Helu!   Będziemy  strzelali! 
Coraz  bliżej   słychać  było  mamrotanie, 

podobne  do  mrurzenia  rozjuszonego  buhaja. 
Nagle  umilkło.  Zapewne  zwierz  spostrzegł  jas- 
ne smugi  dymu,  sączące  się  z  przygaszonych 
głowni,  ale  nie  zatrzymał  się  pomimo  to:  sły- 
chać było  dalej  cłapanie  łap  i  stuk  pazurów 
o  twardą  ziemię.  Sapał  i  parskał,  a  był  już 
tak  blizko,  że  mimo  gęstych  ciemności  wy- 
raźnie rysowała  się  czarniejsza  od  nich  pla- 
ma jego  ciała.  Gdy  w  słabej  lunie  najdalej 
odrzuconej  głowni  zamajaczył  kudłaty,  bury 
łeb,  ciemności  rozdarł  krwawy  błysk  strzału, 
a  ostry  huk  zmieszał  się  z  okropnym  rykiem. 
Helenie  wydało  się,  że  ziemia  zatrzęsła  się 
pod  nią,  i  mimowoli  chwyciła  Jurka  za 
rękaw. 

—  Puść!  Co  robisz?!  —  syknął  chłopak, 
pośpiesznie  wyszarpując  świeży  nabój  z  ła- 
do w^nicy. 

A  tymczasem  tam,  gdzie  niedawno 
paliło  się  ognisko,  kotłowało  się  okropnie: 
iskry  i  w^ęgle  leciały  na  wszystkie  strony,  aż 
znowu  buchnęły  strzały,  raz  i  drugi... 

—  Ogień...  rozpalić  ogień!— krzyczał  Ju- 
rek, lękając  się  odstąpić  na  Icrok  od  Heleny, 
gdyż  zdawało  mu  się,  że  ciemna,  sycząca 
kula  toczy  się  wprost  ku  nim. 

W  tejże  chwili  jedna  z  głowni,  podnie- 
siona z  ziemi,  opisała  ognistą  wstęgę  i  za- 
płonęła żółtym,  smolistym  płomieniem  w  rę- 
ku Swaneta.  Jurek  w  mgnieniu  oka  wy- 
celow'ał  i  strzelił.  Zwierz  padł  tak  blizko, 
że  czarna  posoka,  która  mu  z  paszczy  bryz- 
nęła,  oblała  bucik  Heleny. 

Dyszał  jeszcze  i  charczał,  ale  się  już  nie 
ruszał 

Xl. 

Kolegę  z  przyrody  postanowiono  zosta- 
wić na  miejscu,  ażeby  suszył  i  wędził  mięso 
niedźwiedzie,  aż  do  ich  powrotu;  Swanet 
bowiem  utrzymywał  stanowczo,  że  dalej  nie 
w'edrze  się  za  nimi.  Jurek  raz  jeszcze  spró- 
bował nakłonić  do  ustępstw  Helenę. 

—  Przysięgam  ci,  że  zrobię  wszystko, 
co  jest  w  ludzkiej  mocy!  Twoja  obecność  bę- 
dzie nam  tylko  przeszkodą. 


Dziewxzyna  jakby  zawahała  się  na  chwi 
lę.  Istotnie:  iść,  czy  nie  iść?  Siły  fizyczne 
mogły  jej  niedopisać,  dotarcie  do  celu  opóź- 
nić, ale  czuła  jednocześnie,  wbrew  wszelkim 
rozumowaniom  najmocniej  o  teni  przekonaną 
była,  że  tylko  jej  obecność  podtrzymywała 
Jurka,  zmuszała  go  iść  do  kresu.  Nie  wąt- 
piła, że  poczciwy  chłopak  będzie  chciał  speł- 
nić obietnicę  swoją,  ale  domyślała  się,  że 
w  możliwość  ocalenia  Stanisława  nie  wierzy; 
tymczasem  ona  nie  wyrzekła  się  jeszcze 
■ostatniej,  choć  nieokreślonej  nadziei. 

—  Przewodnik  mówi  to  samo  —  nalegał 
Jurek. 

—  Dobrze:  jak  tylko  zauważę,  że  wam- 
przeszkadzam,  skoczę  w  przepaść! 

Chłopak  spojrzał  na  nią  żałośnie,  gdyż 
wierzył,  że  gotowa  to  uczynić. 

—  Mój  panie,  —  mówił,  żegnając  się  ze 
studentem, — idąc,  nacinałem  wszędzie  krzaki 
i  drzewa;  możesz  więc  powrócić  bez  trudno- 
ści. Ale  ostrzegam,  bądź  uważny:  zgubionej 
drogi  nie  odszukasz...  Wejść  łatwiej,  niż  zejść, 
gdyż  wszystkie  przesmyki  zbiegają  się  na  gó- 
rze. Stępując  znajdziesz  się  wśród  mnóstwa  od- 
nóży, których  nawet  nie  zauważyłeś,  idąc  pod 
górę...  Zabłądzisz,  zaplączesz  się,  i  będziemy 
musieli  szukać  jeszcze  i  ciebie...  Możesz  pan 
polować.  Tutaj  na  skalach  trafiają  się  kozy; 
nad  ranem  przychodzą  zawsze  do  źródła...  Ale 
bądź  ostrożny:  do  dzika  nie  strzelaj  z  przodu, 
a  do  niedźwiedzia  w  nocy.  Nie  umiesz  tego. 
Rysia  i  pantiM-y  nie  tykaj  wcale...  Mięso  wie- 
szaj na  noc  na  drzewie,  bo  ci  je  rozkradną 
szakale...  Jeszcze  raz  powtarzani:  bądź  ostroż- 
ny... daleko  nie  odchodź,  bo  zabłądzisz...  Trzy- 
maj się  nacięć...  Mówię  to  na  wypadek,  gdy- 
byśmy... nie  wrócili! 

łjzy  zakręciły  się  w  oczach  liosyanina; 
ucałował  ich  serdecznie,  chciał  nawet  Swane- 
ta uściskać,  ale  ten  obojętnie  palił  fajkę  i  nie 
okazywuat  ochoty  do  tego.  Za  odchodzącymi 
machał  długo  czapką,  krzyczał  i  trąbił  w  lufę 
karabina. 

W  głębi  duszy  był  bardzo  zadowo- 
lony, że  zostawał,  więc  pogwizdując  we- 
soło, zabrał  się  do  budowania  wędzarni.  Ale 
gdy  ucichł  szmer  kroków  oddalających  się 
towarzyszów,  a  las  natomiast  zagwarzył,  ogar- 
nął go  przestrach  zupełnej,  nigdy  jeszcze  nie- 
doświadczonej samotności.  Pierwszego  dnia 
bał  się  nawet  oddalić  od  ognia  i  patrzał  z  nie- 
pokojem w  posępne,  tajemnicze  kolumnady 
lasu,  w  zielonawym  ginące  zmierzchu,  wsłu- 
chiwał się  w  dolatujące  go  stamtąd  szmery 
i  głosy.    Z  czasem  przywykł  jednak  do  tego 

A  tamci  wdzierali  się  coraz  wyżej  i  wy- 
żej. Grzbiet  skalisty  i  zębaty  jak  piła  prze- 
ciął im  drogę.  I^yło  to  owo  drugie  trudne 
wejście,  które  zapowiedział  im  przewodniłc. 
Gdyby  nie  gęste  zarośla  rododendronów  i  ol- 
brzymiej krzewiastej  ..czernicy,"  za  których 
wici,  można  się  było  chwytać  rękoma  i  wcią- 
gać jałc  po  linach,  gdyby  nie  nabyta  już 
wprawa  i  orzeźwiające  powietrze  wyżyn,  mo- 
żeby  się  Helena  na  szczyt  nie  wdarła.  Chwi- 
lami czuła  się  blizką  omdlenia,  więc  choć 
przez  dumę  nie  przyznawała  się  wcale  do 
tego,  Jurek  przystawiał  często  kolbę  karabina 
do  wysokich,  potrzaskanych  zwojów  skał,  by 
dać  oparcie  nodze  dziewczyny.  Gdy  stanęli 
na  wierzchołku,  twarze  ich  pobielały  od  bliz- 
kich  śniegów  Risztau.  Wszystko  wokoło  wy- 


dało im  się  bledsze,  przejrzystsze  i  jakby 
bardziej  powietrzne.  Tylko  łąki  na  zboczach 
były  niezwylde  szmaragdowe.  Lasy  natomiast 
skarlały:  przez  konary  drzew  przeświecało 
wszędzie  szafirowe  niebo  i  jaśniały  białe  koł- 
paki śniegowych  szczytów^  ku  którym  dążyli. 
Na  łysych,  coraz  częściej  trafiających  się  po- 
lankach ogromne  paprocie  tamowały  im  dro- 
gę. Wilgoć  kapiąca  z  ich  liści  zmoczyła  wę- 
drowców nie  gorzej  od  deszczu.  Nad  nimi 
i  pod  nimi  płynęły  chmury,  zostawiając  po 
kniejach  i  zaroślach  kłębuszki  i  szmaty  swych 
mgieł.  Powietrze  było  już  tak  chłodne,  że 
mimo  ciągłego  ruchu  i  gwałtownych  wysił- 
ków, zbytniego  rozgrzania  nie  czuli.  Przed 
samem  M'yjściem  z  lasów\  gdy  spuścili  się 
w  dół,  by  ominąć  niezmiernie  przykre  przej- 
ście prz^z  przełęcz,  przewodnik  omylił  się 
i  zbłądził.  Zostawiwszy  ich  samych,  poszedł 
szukać  drogi,  a  oni  siedzieli  na  kamieniach 
zmęczeni  i  smutni. 

—  Czcm  się  to  skończy?— myślał  Jurek, 
z  trwogą  przyglądając  się  Helenie,  pochylonej 
nad  przepaścią. 

Gwizdnięcie  rozległo  się  w  górze:  to 
przewodnik  dawał  im  znać,  że  drogę  odnalazł. 
Zaczęli  się  więc  wdzierać,  ale  tak  było  ślizko 
i  stromo,  paprocie  dawały  takie  niepewne 
oparcie,  że  Jurek  krzyknął  niecierpliwie  na 
Swaneta,  aby  im  pomógł.  Wyszedł  z  tumanu 
tuż  koło  nich  prawie,  wziął  ich  węzełki  i,  we- 
soło uśmiechając  się,  powiedział; 

—  Risz-tau! 

Po  chwili  stali  na  wyniosłym,  kamien- 
nym cyplu.  Przed  nimi  clrzemał  w  słońcu 
zimny,  biały  olbrzym.  Potworną  piersią  zwa- 
lił się  na  grudę  szarych  skał,  na  wszystkie 
strony  ]-ozpuścił  kamienne  łapy,  odnóża 
i  macki  o  piłowatych  grzbietach,  zwietrzałych 
i  ostrych,  z  niezliczoną  ilością  szczelin,  zrę- 
bów i  rozwidleń,  któremi,  jak  siecią,  oplą- 
tał  tłum  gór,  zdusił  i  trzymał  w  podJań- 
stwie.  Między  palcami  i  żyłami  tych  ciem- 
nych opok,  między  haczykowatymi  ich  skrę- 
tami, po  wązkich  żlebiach  spuszczały  się  na 
dół  blade  lodowce,  z  pod  Ictorych  bucha- 
ły wodospody  i,  rwąc,  szalejąc,  spadały 
W'  otchłanie,  gdzie  widać  było  śliczne,  zielone 
hale  i  knieje,  drobne,  jak  mak.  Kiedy  niekie- 
dy chmura  otarła  się  o  niepokalanie  białe 
czoło  szczytu  i  płynęła  w  dal,  rzucając  na  te 
góry,  doliny,  wody  i  bory  cień  przejrzysty 
i  niebieskawy. 

—  Już  blizko!...  już  blizko!...— powtarzała 
w^  upojeniu  Helena,  rwąc  rosnące  u  nóg  jej  żół- 
te azalie  i  zatapiając  w  nich  rozgorączkowaną 
tw^arz;  obok  niej  stał  Swanet,  wsparty  na  ka- 
rabinie, i  patrzał  na  góry,  a  dziki  zachwyt 
malował  się  w  jego  dzikiej  twarzy.  Jeden 
Jurek  był  smutny. 

Aby  dostać  się  do  głównego  szczytu,  mu- 
sieli przebyć  głęboką,  u  stóp  jego  leżącą  dolinę, 
następnie— wedrzeć  się  na  zupełnie  nagą 
omszałą  przełęcz  i,  po  wązkim  jej  grzbiecie, 
przenikającym  niby  żebro  pod  oponą  śniegów, 
dostać  się  na  lodowce,  które  obszedłszy,  moż- 
na już  było  spuścić  się  w  dolinę  Urucha. 
Wytłómaczył  im  to  wszystko  przewodnik  bar- 
dziej palcem  niż  słowem  i  naglił  do  zejścia. 
W  dolinie  powinni  byli  wypocząć  i  zjeść 
obiad,  a  nocować  już  mieli  u  samych  lodow- 
cÓM'.  Zejście  było  bardzo  przykre;  pocieszał 
ich  tylko  widok  doliny,  wysłany  żywą,  wesołą 
zielonością  i,  jak  cudny  kobierzecwysypanej. 
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kwiatami.  W  wądołach  bieliły  się  płacłity 
wieczny cłi  śniegów,  a  strumylc  czysty  j  ale  łza 
sączył  się  od  nicli  po  łące.  Spłoszyli  stado 
żeranów,  pasących  się  na  dole;  odeszły  spo- 
kojnie na  śniegi,  ciekawie  oglądając  się  na 
nich,  aż  Jurek  strzelił  i  zabił  jednego;  wów- 
czas'pierzchły,  skacząc  po  skałach,  jak  sznur 
płowych  błyskawic. 

Pogoda  dopisywała  im  dotychczas.  Dopie- 
ro, gdy  wypocząwszy  i  posiliwszy  się,  weszli 
na  ostatnią  przełęcz,  Helena  aż  krzyknęła 
z  przerażenia.  Cała  głębia  północnego  stoku 
wypełniona  była  chmurami:  kłębiły  się,  wzdy- 
mały, opadały,  i  czuć  w  nich  było  fermenty 
burz.  Mężczyźni,  prócz  dawnych  pakunków, 
obciążeni  wiązankami  drew  i  ćwiartkami  za- 
bitej zwierzyny,  poruszali  się  bardzo  powoli 
i  ostrożnie.  Helena  chętnie  byłaby  usiadła 
i  posuwała  się  na  klęczkach;  szli  po  wązkim 
ślizkim  szlaku,  niby  po  szczycie  ogromnie 
wysokiego,  kamieniami  krytego  dachu.  Prze- 
bywając niebezpieczniejsze  zazębienia,  dziew- 
czyna chwytała  się  rękoma  za  skąpo  rosnące 
tam  trawy,  czepiała  złomów,  byle  nie  patrzeć 
przed  siebie  w  przestworza,  nie  prostować 
się,  gdyż  zda.wało  jej  się,  że  bezmiar  ją  po- 
rwie, że  lada  wietrzyk  ją  zdmuchnie.  Droga 
w  tych  warunkach  mogła  przedłużyć  się  nad 
miarę.  A  tymczasem  słońce  było  już  blizko 
zachodu;  przepaści  na  jasnej  stronie  powlokły 
się  długimi,  ostrymi  cieniami,  mgła  wzdyma- 
ła się,  rosła,  jak  ciasto  na  drożdżach,  aż  za- 
częła 'się  przelewać  przez  szczerby  grzebienia, 
po  którym  szli.  Brnęli  w  niej,  jak  w  wodzie. 

—  Jurku,  nie  mogę  iść...  Strasznie  się 
boję!...— rzekła  Helena. 

—  Aby  tylko  nie  wiatr...  aby  nie 
wiatr!...— szeptał  chłopak,  podając  jej  rękę.— 
Pewnie  zatrzymamy  się  tu  gdzie  niedaleko. 

Mgła  wzmagała  się,  a  z  nią  zwiększało 
się  ciemno;  zalała  ich  już  po  szyję  tak,  że 
musieli  schylać  się  nizko,  nurkować  w  niej 
z  głową,  by  rozpatrzyć  głazy  pod  nogami.  Szli 
więc  prawie  omackiem,  próbując  drogi  przed 
sobą  kolbą  karabina,  aż  nakoniec  przewodnik 
zniknął   z   okrzykiem    radości.  Niedaleko 
szczytu,  na  jaśniejszej  południowej  stronie 
dostrzegł  on  nieduże  wgłębienie,  osłonione 
ogromnym,  zaokrąglonym  rogiem  skały.  Po- 
wierzchnia skały    była  oszlifowana,  miała 
starte  kanty,  zapewne  przez  lodowiec,  który 
tędy  musiał  zsuwać  się  na  dół.  W  zagłębieniu 
zebrało  się  zapewne  trochę  gliny,  gdyż  zielska 
i  kwiaty  rosły  bujnie  w  tem  miejscu.  Męż- 
czyźni nacięli  ich  kindżałami,  wysłali  nimi 
ziemię  pod  skałą,  z  karabinów  i  kijów  zbu- 
do^^ali  nad  tem  posłaniem  z  chwastów  ruszto- 
wanie, przykryli  je  burką  i  zmusili  Helenę 
wejść  pod  ten  improwizowany  namiot,  a  za  nią 
wsunęli  rzeczy.   Był  już  wielki  czas  po  temu, 
gdyż  wicher,  wyjąc,  zaczął  rzucać  na  nich 
całe  potoki  deszczu  i  chmur.   Ledwie  udało 
im  się  rozniecić  ogień,  który,  aby  zabezpie- 
czyć od  siekącej  z  góry  wody,  musieli  okryć 
niby  parasolem  liśćmi  ogromnego  łopuchu. 
Ale  ciepło  było  i  zaciszno  w  ich  orłem  gnieź- 
dzie.   Ogień,  nad  którym  unosił  się  siwy  dy- 
mek, szaszłyk  skwierczący  na  węglach,  aro- 
matyczny zapach,  dobywający  się  z  szumiące- 
go imbryka,  napełniał  serca  otuchą,  wbrew 
wichurze,  szalejącej  nad  nimi  i  pod  nimi. 
Swanet  uderzał  Jurka  po  kolanie  i  powta- 
rzał: 

—  Jutro  dobrze...  jutro  słońce... 


—  Jutro  będziemy  już  po  tamtej  stro- 
nie!... Czy  słyszysz,  co  on  mówi?...  Będzie 
pogoda!...  Uśmiechnij  się,  Heleno!  To  zwy- 
czajny deszcz  górski!...  A  choćby  padał 
jeszcze  i  jutro,  to  spuścimy  się  w  dolinę, 
strzelać  będziemy  żerany  i  czekać  pogody!  — 
rozgadał  się  Jurek. 

Widziała,  jak  zatykał  najmniejszą  szpar- 
kę, przez  którą  deszcz  lub  zimno  mogły  jej 
dosięgnąć,  i  była  mu  ogromnie  za  wszystko 
wdzięczną. 

Zjedli  posiłek  gorącej  mamałygi  z  ose- 
tyńskim  serem  i  całe  udo  Żeranie,  wypili  nie- 
zliczoną ilość  szklanek  herbaty,  a  ponieważ 
deszcz  padać  nie  przestawał,  naciągnęli  wor- 
ki na  nogi  i  legli  spać  pokotem,  położywszy 
jedną  burkę  pod  siebie,  a  nakrywszy  się  dru- 
gą. Ogień  zgasili,  gdyż  mieli  mało  drew 
i  musieli  ich  oszczędzać. 

Niewiadomo,  jak  długo  już  spali,  kiedy 
obudziło  Helenę  przykre  uczucie  zimna.  Wy- 
sunęła ostrożnie  głowę  i  zobaczyła  gwiazdy. 
Otaczała  ich  noc  strasznie  cicha  i  nieruchoma, 
a  że  wydało  jej  się  jeszcze  wcześnie,  próbo- 
wała zasnąć.  Nie  mogła  jednak.  AVszystko 
co  się  stało,  co  ją  tutaj  przywiodło,  przesu- 
nęło się  przed  oczyma  jej  wyobraźni  z  jasno- 
ścią wizyi.  ^liała  ochotę  wstać,  wyjrzeć  na 
świat,  by  odegnać  te  przykre  myśli,  ale 
wstrzymywał  ją  ciężki  oddech  śpiących  męż- 
czyzn. 

—  Niech  śpią!...  niech  wypoczną!...— my- 
ślała z  serdeczną  tkliwością. 

Myślała  o  Jurku,  o  Szymonie,  o  pani 
Strasiewiczowej,  o  tem,  co  będzie,  coją  cze- 
ka, co  się  stać  może...  Niema...  niema  jej 
rycerza,  jej  orła!  Pewnie  zginął,  lub  może 
teraz  ginie... 

Wydało  jej  się,  że  już  dnieje,  więc  trą- 
ciła Jurka.  Zerwali  się,  drżąc  od  zimna,  i  za- 
krzątnęli  się  żywo  około  rozniecenia  ogniska. 
Gwiazdy  świeciły  jeszcze  jasno  nad  samotny- 
mi lodami  Risztau;  niżej  nad  ziemią  wisiały 
mgły,  a  mętny  zmrok  bił  od  poblizkich  skał. 
Zamigotał  płomyczek  ogniska,  oświecił  ich 
twarze,  ogrzał  ręce,  a  zolbrzymiałe  ich  cienie 
odrzucił  na  przyległe  urwiska.  Nim  skoń- 
czyli śniadanie,  jasność  dnia  wypłynęła  z  mro- 
ku, przebiła  chmury,  srebrząc  szronem  po- 
kryte gzymsy  wiszarów.  W  blasku  jej  wy- 
stępowały purpurą  i  złotem  zabarwione 
szczyty  gór,  potężniał,  rozrastał  się  król  ich 
lodowy— Risztau.  Ale  gdy  wzeszło  słońce, 
góry  w  pogodnym  majestacie  jego  znowu  zma- 
lały, opadły;  sam  Risztau,  pocięty  zmarszcz- 
kami, skurczył  się  i  spowszedniał. 

Podróżni  byU  już  wówczas  bardzo  bliz- 
ko .lodowców.  Szli,  jak  wczoraj,  związani 
sznurem,  mając  pośrodku  Helenę.  U  obuwia 
mieli  ostre,  żelazne  podkowy,  a  gdy  weszli 
na  płaszczyznę  śniegów,  chylącą  się  ku  prze- 
paści, przewodnik  co  krok  wybijał  w  śniegu 
kolbą  karabina  wgłębienie  dla  nóg.  Musieli, 
ominąwszy  przepaść,  spuścić  się  po  krętym 
lodowym  grzbiecie,  którego  koniec  tonął 
gdzieś  w  chmuracłi. 

Na  słońce  i  na  te  chmury  przewodnik 
co  chwila  spoglądał  z  niepokojem.  Przy- 
puszczał nie  bez  obawy,  że  mogU  noc  jeszcze 
jedną  spędzić  w  śniegach,  tym  razem  bez  ognia 
i  ciepłego  pokarmu.  Około  południa  słońce  za- 
częło przypiekać,  zwierzchni  śnieg  chrzęścił  pod 
nogami,  jak  kasza.  Przysiedli,  by  wypocząć 
i  posilić  się.   Czas  był  prześliczny,  powietrze 


ciche,  ale  pomimo  to  z  twarzy  Swancta  znik- 
ła zuchowata  wesołość,  a  widoczna  troska 
i  malujące  się  na  niej  skupienie  oddziaływa- 
ły na  nich  przygnębiająco.  Straszne  było  to 
zsuwanie  się  na  dół  ku  niewiadomym,  chmu- 
rami pokrytym  otchłaniom.  Jeśli  z  niebez- 
pieczeństwa i  grozy  swego  położenia  niezu- 
pełnie zdawali  sobie  sprawę,  to  tylko  dlatego, 
że  cała  ich  uwaga  pochłonięta  była  przez 
trudności,  które  zwalczać  musieli;  większą 
część  drogi  przebyli,  zsuwając  się  w  postawie 
napół  leżącej.  Kiedy  dosięgli  linii  chmur, 
Swanet  zwrócił  ku  nim  twarz  zasępioną 
i  machnął  ręką: 

--  Nazad!...  Budie. .  propał! 
Ale  ofiar  zbyt  już  dużo  ponieśli  i  za  da- 
leko zaszli,  by  się  cofać;  nawet  Jurek  nie 
chciał  o  tem  słyszeć,  (,'zas  jakiś  posuwali 
się  jeszcze  ^o  wązkiej,  błyszczącej  żyle  oświet- 
lonego grzbietu.  Z  obu  stron,  w  czeluściach 
jego  wrzały  białe,  słońcem  przestrzelone 
chmury,  a  wichry  ukryte  w  głęljiach  rzucały 
im  mgUstą  pianę  pod  nogi.  Nakoniec  zanu- 
rzyli się  w  zimnym,  wilgotnym  puchu.  Wia- 
try nie  wyły  tam  jeszcze,  ale  każda  cząstecz- 
ka powietrza,  każda  gwiazdka  rozpylonego 
śniegu  dygotała  już  febrycznie.  Przewodnik 
schylił  się  i  szybko  kindżałem  zaczął  kopać 
w  śniegu  jamę. 

W  tej  jamie  nakryci  burkami  spędzili 
noc  straszną.  Wichry  biły  się  nad  nimi. 
deptały  po  nich;  zdawało  się,  że  zerwą  szczyt, 
w  którym  tkwili,  i  rzucą  go  w  pizepaść. 
Szczęściem,  że  śnieg  ich  zasypał,  że  mieli  co 
jeść,  więc  było  im  ciepło. 

Nad  ranem,  gdy  zawierucha  ustała, 
a  oni  wyszli  z  pod  śniegu,  spostrzegli,  że 
byli  już  na  samym  brzegu  lodowca:  przez 
rzadkie  mgły  widać  ciemną  vł  głębi  dolinę. 
Zaczęli  spuszczać  się,  nie  czekając  wschodu 
słońca.  A  gdy  wzeszło,  i  lekki  wietrzyk  osta- 
tecznie rozpędził  chmury,  zobaczyli  przed  so- 
bą szmaragdowe  skrawki  zatopionych  łąk 
i  nieprzejrzane  szeregi  prostopadłych,  sza- 
rych skał,  przyglądających  się  w  długim,  jak 
rzeka  i,  jak  niebo  błękitnem  jeziorze. 
—  Za  późno! 

Helena,  łkając,  upadła  na  kamienie. 

(Z*,  c.  n.) 

OD  RBDAKCYI. 

„Tygodnik  Illustrotvany"  lądzie  \cy chodził 
nadal  iv  tych  samych,  znacznie  powiększonych 
rozmiarach  i  pod  takimiż  loarunkami. 

Łaskaiuych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  luczesne  lunoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwło- 
ki w  odbiorze  pisma. 

Każdy  prenumerator  „Tijgodnika  illustrn- 
ivanego^'  w  r.  p.  otrzyma 

bez  żadnej  dopłaty  co  miesiąc  tom 

Dzieł  H.  Sienkiewicza 

czyli  rocznie  12  tomów. 

Pragnący  otrzymijwać  Dzieła  Sienkiewi- 
cza w  oprawie  zechcą  nadsyłać  na  koszta  opra- 
wy 12- tu  tomów  rub.  1  kop.  80;  w  tijm  stosuni 
oprawę     tomów  można  nadsyłać  kój 
opran-ę  G  tomów  kop.  90. 
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c^Iexander  cKraush 


ar. 


Dawne  pałace  warszawskie  z  drugiej  połowy  lYIII  wiel^n. 


F*ałac  Ka2:imierzowsk:i. 


ałac  Kazimierzowski  „dziedzicz- 
ny" stał  się  tym  sposobem 
własnością  lizplitej,  a  król 
zatrzymał  sobie  godność  szefa 
korpusu  kadetów,  tudzież  kierunek  całe- 
go wychowania.  Komendantem  korpusu 
mianowany  był  Adam  Czartoryski,  ge- 
nerał Ziem  Podolskicłi,  liojny  opiekun 
zakładu,  autor  „Ivatecliizmu  polityczne- 
go," który  kadeci  co  sobota  powtarzali 
przed  brygadyerami. 

Stał  się  też  niezadługo  korpus  ka- 
detów instytucyą  znakomitą,  kształcącą 
wy  Chowańców  na  ludzi  światłych,  poży- 
tecznych krajowi.  Wyszli  z  niego  tacy 
mężowie,  jak:  Niemcewicz,  Nestor  Sapie- 
ha, Dąbrowski,  Kniaziewicz  (Korzon,  Dzie- 
je loeion.  IV.  183). 

Nauki  w^  korpusie  kadetów  prowadzili: 
miernictwa  i  architektury  cywilnej  Hennulce, 
później  kapitan  Jahuhowsli,  Józef  WasileiosJd 
i  SierahowsU;   wyższej    matematyki,  fizyki 
i  ekonomii  krajowej  Łeslci,  po  nim  Huhe; 
dyalektyki,  prawa  pow^szechnego  i  kameraliów 
NiJcula,  Królewczanin,  który  zmarł  w  późnej 
starości  3  kwietnia  1812  r.,  po  nim,  ks.  Kaje- 
tan Skrzetiisld;  literatury  francuskiej,  historyi 
i  mitologii  Duhois,  po  nim  Wulfers  (t  1794  r.); 
literatury  polskiej  Is.  Skrzetushi,  języka  ła- 
cińskiego, polskiego  i  łiistoryi  polskiej  Stei- 
ner,  KondersJd,  Wiśniewski  i  ks.  Zaugerber,  ex- 
Jezuita;  języka  francuskiego  i  literatury  Bu- 
clos,   Gerard  i  Chillet;  języka  niemieckiego 
Kreis,  Weidlieh,  Jakiihotuski  i  Stein;  języków 
wschodnich  Krutta,  Greczyn,  tłómacz  królew- 
ski;  rysunków   ręcznych  Molier,  kaligrafii 
Chillet,    niemieckiej    kaligrafii  sztabsfuryer 
Braun;  arytmetyki  i  geografii  Odle^j  Kreis; 
tańców  Daiwigny  i  Shirczyński,  fechtunku 
Martin,  Decham^J,  szermierki  na  pałasze  Ra- 
ąiielier,    woltyżowania   Arent.  Dyrektorem 
nauk  był  „Anglik"  Linde,  następnie  do  roku 
1 782  Ffieiderer,  członek  wielu  towarzystw  nauko- 
wych, po  nim  niemniej  światły  Huhe,  biblio- 
tekarzem był  ks.  Kanty  Nagnrezewski,  kapela- 
nem korpusu  ks.  Kanty  Królikowicz.  Mundur 
kadetów  był  granatowy  z  ponsowym  kołnie- 
rzem i  wyłogami  u  rękawów.    Spodnie  i  ka- 
mizelka białe.   Włosy  krótko  strzyżone.  Ka- 
pelusz stosowany,  t.  j.  na  trzy  boki  podnie- 
siony, na  lewym  boku  biała  kokarda,  szlifą 
przypięta,  jak  każdy  kapelusz  oficerski.  Kró- 
lewski zaś  i  hetmański  był  strusiemi  krótkie- 
mi  piórami  obszyty.    Służbę  zdrowia  w  kor- 
I)usie  kadetów  pełnili:  Czempiński,  Hirszfeld, 
Wollhiihner  cliirurg,      nim  Jauwski  i  Krantz. 
Vicekomendantem  był  hr.  Moszijński,  po  nim 
hr.  Woyna,  pułkownik  Wodziński,  kwatermistrz 
major  Jerowski,  sztabsfuryer  Braun,  majoro- 
wie,   bi'ygadyerowio:    Sierakowski,  Cisowski, 
(Jinter,  Ldalande,  Komarnicki,   później  od 
r.  1792  majorowie:  Byszercski,  Eemlneliński, 
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kapitanowie:  Michałoivski,  Kochanoirski  i  Wą- 
grodzki. 

„Wychowanie  i  nauki,  udzielane  uczniom 
tej  szkoły  rycerskiej,— pisze  i¥a(//er— sposobi- 
ły ich  do  tonu  wielkiego  świata,  który  na- 
tenczas był  bardzo  w  modzie.  Młodzież  szla- 
checka, wspólnie  z  paniętami  wychowana, 
przyjęła  ich  sposób  myślenia,  a  wyszedłszy 
w  świat,  mniej  już  ceniła  szczupłą  rodziców 
swych  wiejską  zagrodę,  urząd  obywatelski, 
lub  stopień  w  szczupłem  natenczas  wojsku 
polskiem.  Wszelako  okazało  się  to  następ- 
nie inaczej." 

Opis  wewnętrznego  urządzenia  korpusu 
kadetów  i  ciekawe  o  nim  szczegóły  pozostawił 
Seweryn  Bukar  w  swych  Pamiętnikach,  do 
których  ciekawego  czytelnika  odsyłamy. 
(J.  I.  Kraszewski,  r.  1S71,  str.  14  i  nast.). 

II. 

Pałacyk  i  pawilony  boczne.  —  Za  czasów  pru- 
skich. —  Justizmagistrat.  — Lombard.  —  Uniwersy- 
tet Alexandryjski.  —  Biblioteka  publiczna.  —  Jej 
urządzenie.— Zegar  Gugenniusa.— Czasy  nowsze.— 
Szkoła  Główna  i  Uniwersytet.  Nowy  gmach  bi- 
blioteczny. 

Stan  Kazimierzowskiego  pałacu  i  znaj- 
dujących się  w  jego  sąsiedztwie  budynków, 
które  odtąd  dały  całej  ow^ej  realności  nazwę 
Kadeckich  koszar,  był  według  opisów  współ- 
czesnych, powtórzonych  w  Wiadomościach 
hist.  o  sztukach  pięknych  Sobieszczańskiego 
(t.  II,  172.)  następujący:  „Od  Krakowskiego 
Przedmieścia  wysoka  brama  z  ciosowego  ka- 
mienia, ozdobiona  globusem  blaszanym,  zasła- 
niała dziedziniec.  W  bramie  były  szerokie 
wrota,  a  po  obydwóch  jej  bokach  drzwi  że- 
lazne dla  przechodzących,  przezroczyste  i  pięk- 
nej ślusarskiej  roboty.  Tutaj,  z  jednej  strony 
tejże  bramy  stały  domki  bez  piętra  dla  stró- 
żów pałacowych,  obok  nich,  wielkie  murowa- 
ne domy  od  Krakowskiego  Przedmieścia. 

l*rzez  tę  bramę  i  wązkie  jej  furtki  wcho- 


dziło się  na  dziedziniec  obszerny.  Po 
obydwóch  jego  stronach  stały  we  czte- 
ry rzędy  pawilony  napól  z  drzewa,  na- 
pół  z  muru  zbudowane,  każdy  w  czwo- 
rogran  i  o  jednem  piętrze.  Większe  mia- 
ły po  ośm  stancyi  na  dole  i  na  górze, 
mniejsze  po  sześć.  Dachy  na  nich  były 
gontami  pobite.  W  pośrodku  tych  za- 
budowań wznosił  się  w  głębi  sam  kor- 
pus, czyli  właściwy  dawny  pałac,  który 
się  składał  z  pięciu  oddzielnych  stancyi. 
Narożniki  i  środek  gmachu  były  dwu- 
piętrow^e  i  miały  po  trzy  okna,  a  czę- 
ści między  narożnikami  środkiem  będą- 
ce, wznosiły  się  tylko  na  jedno  piętro, 
każda  o  pięciu  oknach.  Cały  więc  pa- 
łac miał  19  okien  wszerz.  Jednopiętro- 
w^e  części  gmachu  wieńczyła  balustrada 
z  ciosu,  a  w^  obudwu  jej  rogach  stały  po  trzy 
wielkie  posągi  kamienne. 

Nad  narożnikami  wznosił  się  włoski  ła- 
many dach  ceglany,  a  nad  samym  środkiem 
sterczała  wysoka,  angielską  blachą  pokryta 
kopuła,  nad  nią  zaś  unosił  się  kamienny 
orzeł,  ze  skrzydłami  rozwiniętemi  do  lotu. 
Przed  środkiem  u  pierwszego  piętra  był  bal- 
kon taki,  jaki  jest  obecnie  od  strony  ogrodu. 
Wchodziło  się  do  pałacu  wielkiemi  drzwiami 
środkowemi,  do  narożników  mniejszemi.  Na 
dziedzińcu  było  ogółem  trzydzieści  pawilonów, 
z  tych  sześć  mieszkalnych  domów. 

Za  czasów  pruskich  domy  mieszkalne 
wynajęto  ludności  rzemieślniczej;  w  pałacu 
zaś  mieściła  się  Rada  sprawiedliwości  (Justiz- 
Magistrat)  i  Dyrekcya  Lombardu,  Po  Prusa- 
kach, gdy  wkroczyli  Francuzi,  urządzono  tam 
lazaret  wojskowy,  od  roku  zaś  1808  gmachy 
kadeckie  przeszły  w  posiadanie  władz  eduka- 
cyjnych, ale  część  ich  zniszczył  pożar  w  ro- 
ku 1814.  We  dwa  lata  później  w  ocalonym 
pałacu  Kazimierzowskim  usadowiło  się  Li- 
ceum, a  w  roku  1817  Uniwersytet  Alexan- 
dryjski,  który  poboczne  pawilony  zajął  na 
gabinety:  starożytności— Brodzińskiego,  Zoolo- 
gii—Jarockiego, Botaniczny— Hoffmana,  Mine- 
ralogiczny—Pawłowskiego, Fizyczny— Skrodz- 
kiego.  Chemiczny— Kitajewskiego,  Matema- 
tyczny—Kolberga i  Grabińskiego.  Wydział 
lekarski  mieścił  się  gdzieindziej,  w^  starych 
domach  po-jezuickich. 

Wtedy  to  zbudowano  dw^a  wielkie  pawi- 
lony, po  lewej— na  salę  posiedzeń,  po  prawej— 
gipsowy  i  zoologiczny. 

W  roku  1832  gmach  dawny  liceum 
obrócono  na  użytek  gimnazyum,  a  w  niektó- 
rych jego  salach  mieściły  się  kursą  dodatko- 
we. Jednocześnie  z  ustanowieniem  Okręgu 
Naukowego  z  przeznaczeniem  do  jego  użytku 
pawilonów,  środkowych,  otwarto  w  oddziel- 
nym gmachu  nowe  Gimnazyum  Realne,  które 
dopiero  w  roku  1861  istnieć  przestało,  a  któ- 
rego niektórzy  zasłużeni  przewodnicy,  jaknp. 
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prof.  Pankiewicz  i  Jurkiewicz  stanowią  do 
dziś  dnia  żywą  tradycyę  owego  świetnego 
ongi  zakładu  naukowego. 

Gdy  się  organizował  w  roku  1817  Uni- 
Aversytet  Alexandryjski,  pomyślano  i  o  zastą- 
pieniu nieistniejącej  biblioteki  Załuskich  no- 
wym księgozbiorem,  dla  którego  przeznaczo- 
no górną  część  pałacu  Kazimierzowskiego. 
Dzieje  tej  biblioteki  początkowe  znane  są 
z  Lelewela:  Bihliograficzmjch  Jcshig  dwojga. 
Uzupełnił  je  wiadomościami,  dotyczącemi  cza- 
sów nowszych,    Skimborowicz   w  artykule 

0  pałacu  Ivazimierzowskim,  drukowanym 
w  Tygochiiku  niniejszym  w  roku  1865.  Dary 
prywatne  Łubieńskich,  I^otockich,  pozostało- 
ści po  zbiorze  książek  kadetów  i  po  klaszto- 
rach, zakupy  za  granicą  i  w  kraju,  złożyły  się 
na  zawiązki  biblioteki  uniM^ersyteckiej,  która 
otrzymała  za  czasów^  Lindego  miano  publicz- 
nej. Lelewel  i  Zaorski  zajęli  się  jej  uporząd- 
kowaniem. Po  roku  1832  przyłączono  zapasy 
książek   po   zwiniętych   dawnych  szkołach 

1  wzbogacono  ją  zasobami  pochodzącymi  ze 
zbiorów  prywatnych  i  rządowych.  Wewnętrz- 
ne urządzenie  powierzono  budowniczemu  Idź- 
kowskiemu,  i  wtedy  ustawiono  w  sali  głów- 
nej zegar  Gugenmusa,  który  do  ostatnich  cza- 
sów wybijał  kwadranse  i  godziny  w  rodzaju 
memento  przy  akompaniamencie  zgrzytu  kół 
i  kółeczek  skomplikowanego  mechanizmu. 
Była  to  dopiero  przygrywka  do  uroczystej 
chwili,  gdy  arcydzieło  Gugemnusa  oznajmia- 
ło nietylko  skupionym  w  ciszy  czytelnikom 
zbhżanie  się  południa...  Z  sykiem  i  łomotem 
uderzał  wówxzas  miarowo  młotek  metalowy 
w  śpiżową  kapelę,  warczało  koło  rozpędowe 
i  wiatrówka  w  kształcie  skrzydeł  motyla,  roz- 
winiętych do  lotu,  obracała  się  z  taką  szyb- 
kością, iż  tworzyła  jakąś  mglistą  oponę  około 
swej  osi,  rozszczepiającą  się  na  widome  pro- 
mienie, w  miarę  zwalniania  się  paroksyzmu 
obrotowego.  Po  dwunastu  uderzeniach,  me- 
chanizm zegarowy  wracał  powoli  do  swej  po- 
wagi i  z  hałaśliwego  bębna  stawał  się  zno- 
wu szyldwachem,  Avybijającym  takt  miaro- 
wy ku  przestrodze  czytelników,  iż  czas  mija 
szybko  i  że  z  niego  korzystać  należy. 


r  •  ■ 


Tak  pełnił  lat  dziesiąt- 
ki zegar  Gugenmusa  swoją 
misyę,  z  jednaką  zaw'sze 
ciekawością  oglądany  i  po- 
dziwiany przez  gromadki 
czytelników,  które  się  gar- 
nęły około  długiego,  bcznoż- 
nego  stołu,  pamiętającego 
jeszcze  czasy  b.  Towarzy- 
stwa Przyjaciół  Nauk. 

Nie  zmieniło  się  prze- 
znaczenie b.  pałacu  liazi- 
mierzowskiego  i  w  epoce, 
gdy  w  roku  1862  powsta- 
ła na  jego  tery  tory  um 
Szkoła  Główna,  a  następnie 
w  roku  1869  i  Cesarski 
Uniwersytet  warszawski. 
Biblioteka  publiczna,  która 
znoW'U  stała  się  uniwersy- 
tecką, lecz  dostępną  dla 
ogółu,  liczyła  w  coku  1869 
sto  tysięcy  tytułów  dzieł 
o  dwustu  tysiącach  tomów. 

Obecnie  liczba  ta  wzrosła  przybliżenie 
do  250  tysięcy  tytułów.  (Wiechow,  Bibliote- 
ka, 1896). 

Wzrost  liczebny  księgozbioru  i  zwiększe- 
nie się  jego  ciężaru  spowodował  obawę  o  wy- 
trzymałość budynku,  skutkiem  czego,  w  roku 
1888,  zarząd  Uniwersytetu  wyjednał  fundusz 
200  tysięcy  rubli  na  budowę  nowego  gmachu 
bibliotecznego,  który  ostatecznie  kosztem 
345,327  rubli  85  kop.  stanął  przed  frontem 
dawnego  pałacu  Ivazimierzowskiego.  Na  wios- 
nę 1894  roku  przystąpiono  do  przeniesienia 
księgozbioru  z  dawnego  do  nowego  gmachu, 
co  uskutecznionem  było  w  ciągu  niespełna 
czternastu  dni,  z  zachowaniem  wszakże  sy- 
gnatur dawnego  katalogu.  Opróżniony  budy- 
nek dawnej  biblioteki  publicznej,  po  grun- 
townem  jego  przerobieniu,  służyć  ma  nadal  na 
laboratorya  i  gabinety  uniwersyteckie. 

Jeszcze  w  początkach  bieżącego  stulecia 
„w  bramie  przed  pałacem  Ivazimierzowskim— 
(pisze  Magier  w  Estetyce  m.  Warszałvg)—^.\y- 
stawiony  był  glob  niebieski,  czyli  kula,  około 


DZISIEJSZA  WARSZAWA. 


Widok  perspektywiczny  Krakowskiego-Przedmieścia  z  Hotelem  Bristol: 


Hotel  Bristol,  fasada  od  strony  Krakowskiego-Przedmieścia. 
Projekt,  odznaczony  I-szą  nagrodą. 


9  stóp  Średnicy  mająca,  błękitno  malowana, 
ze  złocistemi  gwiazdami.  Nowość  ta  jaskra- 
wa była  powodem,  że  ulicę  za  kościołem  S-go 
Krzyża,  za  „nowym  światem,"  później  Nompn 
Światem  zwano." 

Filosemityzm  i  lekceważenie  religii 

w  działalności  p.  Jana  Jeleńskiego,  redaktora  Roli. 

|Zy  pan  Jan  Jeleńskijest  dziś  antysemitą':' 
^Nie! 
Dlaczego? 

Bo  nietylko  przyjmuje  i  drukuje  ogłoszenia 
żydowskie  (Kohnów,  Herszów  Grodzieńskich  i  t.  p.), 
lecz  posługuje  się  agentami  żydowskimi  (panami 
W.  Mansperlem,   Szafirem  Glattsternem 

etc),  jako  ulubionymi  pomocnikami  do  zbierania 
ogłoszeń. 

To  się  nazywa  popieranie  handlu  chrześci- 
jańskiego! 

Co  ważniejsza,  pan  Jan  Jeleński,  który  wy- 
myśla na  kamieniczników  żydowskich,  mieszka  sam 
ciągle  w  domu  Izraelity.  Zelnlkera  (na  Nowym 
Świecie  Nr.  4)  od  lat  szesnastu,  czy  dwudziestu, 
chociaż  posiada  kamienicę  własną  (Hoża  Nr.  30). 

Czy  wielki  mistrz  antysemityzmu  może  dru- 
kować ogłoszenia  żydowskie?  korzystać  z  usług  ży- 
dowskich agentów?    mieszkać   w  żydowskim  domu.' 

Niech  zwolennicy  p.  Jeleńskiego  odpowiedzą 
sobie  na  te  pytania,  nas  bowiem  te  objawy  filose- 
mityzmu  u  pana  Jeleńskiego  nie  dziwią  wcale. 

Już  dawno  głosił  on  w  starej  Niwie  (tom 
XI,  str.  404):  „że  Żydów,  jak  i  wszyscy  ludzie  rozsądni, 
mcaża  za  róivnych  cJirześcija  nomobywateli,-'ioh[irzalsip^ 
na  Żydów  kaliskich  {Niiua,  tom  YII,  str.  158)  za  to 
jedynie,  że  nie  prenumerują— J?raci«Y?/  (s\c\),  „znając 
cel  i  zacną  tendencyą  tego  organu." 

On  revient  toujours... 

Współcześnie,  okazując  Żydom  wiele  sympa- 
tyi,  lubił  pan  Jeleński  podrwiwać  w  tejże  samej 
Niwie  z  duchowieństwa  i  I\ościoła  katolickiego: 

„Jesteśmy  właśnie  w  kościele  —  pisze  on  w  to 
mic  VII  dawnej  X/m  ?/  istr.  100).— Jeden  z  księży  »ic/(o 
(hi  na  kazalnicę  i  rozpoii:iadaobrzbożności,a  ludek  pobożni/ 
wzdycha.  Wszystko  to  dobrze,  ale  stokroć  lepszem, 
zdaniem  naszem,  byłoby,  gdyby  ów  ludek  słuchał 
i  uczył  się  nietylko  tego,  co  robili  święci,  a  co  rob-ą 
bezbożnicy,  ile  raczej,  co  robić  powinni  Judzie  zwyczajni- 
ludzie  postępu  i  pracy  Byłoby  niemniej  pożądauein, 
by  szanowid  przewodnicy  ludu  lud  ten  nauczali  przykła- 
dem własnego  życia. .  W  ogólności  zaś,  czyby  księży 
kaliskich  nie  można  prosić  o  zwrócenie  uwagi  na  po 
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trzobę  oświaty  swoicli  owieczek,  bo  48  ludzi,  nie  dioąc 
żyć  darnin  (.sic'.),  wiele  na  tern  lodzięrznem  polu  zd/.ia- 
laćby  mogło"  i  t.  d. 

Więc,  zdaniem  p.  J.  księża  „żyją  darmo!...." 

Z  tukiem  lekceważeniem  wyrażał  się  o  ka- 
płanach katolickicli  p.  Jan  Jeleński  przed  laty. 

Wiedząc  o  tern,  nie  wierzyliśmy  nigdy  bar- 
dzo w  szczerość  jego  pietyzmu  w  stosunku  do 
duchowieri.stwa:  czem  skorupka  za  młodu  nasiąknie, 
tem  na  starość  trąci ..  I  przewidywania  nasze  nie 
zawiodły  nas  bynajmniej. 

Dając  pod  rubryką  „Nie  wolno"  surowe  na- 
pomnienia tym,  którzy  używają  wyrazów  kapłan^ 
cud.  Golgota,  objawienie  i  t.  p.,  w  znaczeniu  po- 
wszedniera,  spotykamy  w  odcinku  Roli,  gdzie  sii; 
drukuje  „Spiritus  fiat..,"  powieść  na  tle  życia 
duchownych,  przez  pana  Werytusa-Skrzyneckiego, 
święty  wyraz  Objawienie,  zastosowany  jako 
określenie  uczuć  miłości  ziciuskiej,  i  w  dodat- 
ku miłości  święlokradykiej  i  grzesznej,  gdyż 
jest  to  miłość  kleryka  do  niewiasty... 

Czyż  to  możliwe,  by  Bola  drukowała  podobne 
rzeczy? 

Ano,  posłuchajmy  słów  samego  autora,  który 
pragnie  rywalizować  z  autorem  „Faute  de  Tabbe 
Mouret." 

Jan  Kaczak,  kleryk,  t.  j.  przyszły  kapłan, 
i  Helenka  czytają  razem  książkę,  ale  nie  do  na- 
bożeństwa, jeno  namiętny  wylew  uczuć  miłosnych: 
„W  Szwajcaryi"  Słowackiego  {Rola,  1898  r.,  Nr.  45, 
str.  751,  752;  Nr.  46,  str.  766  odcinek): 

„Obojga  porwał  czar,  wiejący  z  poematu.  Nagle 
Kaczakowi  i klrrykowi)  zaćmiło  się  w  oczach    (No!  no!) 

„Bczwiednio,  instynktuwnie  ]iodniósł  głowę  i  spoj- 
rzał na  słurliar/ki_".  A  .słuciiaezka.'  Już  od  dłuższego 
czasu  porzuciła  robotę,  wpatrzona  w  lektora.  Spojrze- 
nia ich  skrzyżowały  sie  na  jedną  sekundę  Kaczak 
{l;U'rijk\ bojąc  się  wybuchnąć  płaczem,  wstał  pośpiesznie 
i...  uciekł. 

,Usta  ich  nie  wyrzekły  słowa,  lecz  ol)oje  czuli,  że 
coś  się  w  ich  duszacli  i  sercach  przemieniło.  Jedna 
chwila,  taka  kriHka,  jak  błyskawica,  była  dla  uich  ob- 
jawieniem (sic!)  czegoś  niezwykłego,  nieznanego 
przedtem,  niepojętego. .  (To  niemal  blużnierstwo!) 

„Grzechem  byłoby  kochać,  a  cóż  dopiero  żądać 
AYzajeomości,  kiedy  ten,  dla  którego  serce  drgnęło,  już 
się  służbie  Bożej  poświęcił.  Toi'  za  niespełna  roi;  Jan 
luiczalc  świecenia  kapłańskie."  (sic!) 

Bagatela!  Gdyby  taką  sytuacyę  znalazł  p.  Je- 
leński w  powieści,  drukowanej  w  najuczciwszem 
piśmie,  nie  byłoby  końca,  ani  miary  wymysłom, 
insynuacyom  i  nawoływaniom,  żeby  takiego  bez- 
bożnego organu  nie  prenumerować...  Przecież  to 
czysta  przeróbka  antyklerykalnego  „Paryża"  Zoli! 

Ale  pani!  Jeleńskiśmu  wolno  wsztjstko;  stoi 
on,  jeżeli  nie  po  nad,  to  po  za  prawem,  i  może, 
gromiąc  innych  za  nieposzanoAvanie  terminów  re- 
ligijnych i  sukni  duchownej,  nadawać  wyrazowi 
Objawienie  znaczenie  „ubliżające'- ,.  i  stawiać 
kleryka  w  sytuacyi  lubieżno-drastycznej... 

W  dalszym  ciągu  ten  sam  Kaczak  porzu- 
ca, jak  i  bohater  Zoli,  ksiądz  Froment,  suknię  du- 
chowną i  prezentuje  się  po  cywilnemu  znajomym: 
„Jak  ci  się  wąsy  puszczą,— mówią  do  niego— szy- 
kowny z  ciebie  będzie  kaAvaler.  Tylko  jeszcze 
znać  sztyivność  seminaryjską.  (sic!)  (Rola,  1898,  Nr- 
47,  str.  785,  odcinek). 

Naturalnie,  nie  zbywa  i  na  gorących  uścis- 
kach i  pocałunkach. 

„I  znów  spojrzenia  ich  zbiegły  się  razem  w  jed- 
ną łjlyskawicę. .  a  ręce  w  krótkim  serdecznym  uścisku 
dzitunie.  obojgu  zadrżały  Cstr.  785) 

„I  nie  władnąc  sobą,  (Kaczak)  pochwycił  dłoń 
tdwai-zyszki,  luycisicająu  na  niej  gorący  pocału- 
nek... (Sic!!!) 

„Dziewczę  ręki  nie  wyrwało...  (Dobrze  wychowane 
dziewczę!  3 

—  Więc  on  mnie  naprawdę  kocha?  To  powód,  że 
nie  chciał  /ostać  księdzem.''  ( Bardzo  budują- 
ce!).  (iio/a,  rok  1808,  Nr.  49,  str.  816). 

Prócz  tych  scen.  są  i  inne:  klerycy  w  semi- 
naryum  przedstawieni  ją  jako  łakomcy,  upo- 
minający się  o  leguminkę;  jest  i  nierząd  i  cudzo- 


łóstwo (sic!)  macochy  Kaczaka  z  parobkiem,  które- 
go zdradzony  mąż  zabija  siekierą!  {Rola,  r.  1898, 
Nr.  49,  str.  818). 

Pan  Jan  Jeleński  wszystkie  te,  godne  Zoli 
sceny  najspokojniej  drukuje  w  Roli,  dając  najo- 
czywi^tszy  dowód,  że  lekceważy  iv  odcinku  to,  co 
głosi  w  tekście  pisma,  jak  lekceważy  w  ogłoszeniach 
antysemicki  rzekomo  charakter  pisma. 

Ra,  kto  miał  we  własnej  czytelni  Mademoi- 
selle  Giraud,  ma  fcmme,  tego  nic  już  chyba  nie  ra- 
zi— u  siebie. 

Swoją  drogą  przedstawić  w  klerjkalnem 
piśmie  walkę  pomiędzy  powołaniem  dncbowneni 
a  grzeszną  miłością  ziemską,  i  to  walkę  zakończo- 
ną zwycięstwem  erotyzmu  nad  religią,  to  od- 
waga, zakrawająca  na — bezczelność! 

Sentymentalny  kłeryk,  odziany  w  suknię 
dncbowną,  romausnjący  z  gąską  i  rzucający 
dla  niej  seminaryum — to  gorzej  nawet,  niż  u  Zoli, 
którego  bohater  walczy  przynajmniej  sam  z  sobą 
długo  i  poważnie. 

Zresztą  -Zola  jest  znanym  ateuszem  i  mate- 
ryalistą,  nic  dziwnego  więc,  że  nie  szanuje  ,, sukni 
kapłańskiej,"  ale  pobożny  pan  Jeleński.'!... 
Pan  Jeleński? 

Pan  Jeleński,  jako  założyciel  i  firmowy 
właściciel  czytelni,  w  których  znajdowały  się 
i  znajdują  książki  antyreligijne  i  pornograficzne 
(chociażby  Yirey  o  kobiecie  pod  względem  fizyo- 
logicznym,  Nr.  katalogu  czytelni  11 — 91,  albo  lu- 
bieżna i  ohydna  ,,Mademoiselle  Giraud,  ma  femme," 
Nr.  katalogu  czytelni  1—4,348),  oraz  wogóle  dzieła 
stojące  na  indeksie — podpadł  ipso  facto  pod  eks- 
komunikę, czyli  klątwę  kościelną. 

Według  bulli  Benedykta  XIV  „Sollicitc  et 
rrovida,"  ponowionej  i  uzupełnionej  niedawno 
przez  Papieża  Leona  Xlii: 

„Książki,  omawiające  jtrzedmioty  luhicżne  i  plnya- 
m;  a  także  zawierające  opowieści,  lub  wykłady  tego 
•rodzaju,  są  bezwzględnie  wzbronione"  (§9),  .Zabronio- 
ne są  książki,  zbeszczeszczającc  hierarchię  kościelną 
oraz  stan  duchowny  i  zakonny,  g  U  (Rauke  „Historya 
Fapieży"  Nr,  katalogu  czytelni  II  710,  a  po  części  dru- 
kująca się  w  /Udi  powieść  pana  Werytusa-Skrzyuec- 
kiego)  etc.  etc. 

Kary  kościelne  są  następujące: 

..Czytający,  przechowujący  n  siebie,  lub 

drukujący  książki  odstępców  i  heretyków,  rozpowszech- 
niające odstępstwo,  łub  herezyę,  a  także  książki  imien- 
ne, i)rzez  Stolicę  Apostolską  potępione  zaciąga  ipso 
facto  ekskomunikę  specyałnie  zarezerwowaną  Papie- 
żowi" (ekskomunikę  ini^lką,  gdyż  istnieje  mniejsza,  nie 
zarezerwowana  Papieżowi). 

Otóż,  ponieważ  pan  Jeleński,  ,,nio  chcąc,  by 
wstecznicy  zabrzydzali 
swoje  biblioteki,"  spro- 
wadzał i  przechowy- 
wał dla  nich,  jak  sam 
się  przyznaje  (Nr  48 
Roli,  str.  804),  książki 
wyklęte,  i  pozwala 
przechowywać  jo  do- 
tychczas w  czytelni, 
noszącej  jego  firmę  i  po- 
pieranej przez  Rolę  w 
ogłoszeniach  (Bielańska 
Nr.  9),  —  więc  pan  Je- 
leński podpadł  pod 
klątwę,  i  dopóki  nie 
będzie  z  niej  oczysz- 
czony formalnie,  żaden 
katolik  nie  powinien  z 
nim  obcować. 

A  może  pan  Je- 
leński nie  uznaje 
praw  I  przepisów  re- 
ligi jnych.ora  z  powa- 
gi buli  papieskich? 
Co? 


Nasze  ryciny. 

Franciszek  Ejsmond:  Pierworodny.  W  schlud- 
nej izbie  wiejskiej,  na  ławie  przy  stole  siedzi  mło- 
da wieśniaczka,  trzymając  na  ręku  śpiącego  chło- 
paka. Obok  nad  miską  ,,ze  strawą" — ojciec.  Obo- 
je patrzą  z  uśmiechem  na  uśpionego  syna.  Pod 
względem  malarskim  należy  zwrócić  uwagę  na  bar- 
dzo staranne  wykończenie  szczegółów,  oraz  umie- 
jętną kompozycyę. 

Robert  Diez:  Gąsiokrad.  Rycina  niniejsza 
wyobraża  wizerunek  rzeźby,  która  służy  za  fontan- 
nę. '  Motyw  humorystyczny  nadaje  się  doskonale 
na  ten  cel,  jednocząc  w  sobie  względy  artystycz- 
ne i  praktyczne:  woda  znajduje  ujście  prze 
liczne  otwory  instrumentów,  oraz  dzioby  gęsie. 
Pomysł  sam  zaczerpnął  artysta  z  życia  średnio- 
wiecznego. Postaci  t.  zw.  ,,joculatores"  (francuscy 
,jongleurs,"  niemieccy  „Spielmani"),  wędrownych 
grajków  w  wiekach  średnich,  przeszły  do  historyi; 
byli  oni  tak  źle  traktowani  przez  ówczesne  spo- 
łeczeństwo, że  prawo,  w  razie  gdy  „Spielman"  zo- 
stał przez  kogo  obrażony,  pozwalało  poszkodowa- 
nemu— bić  cień  krzywdziciela.  W  danym  pomy- 
śle widzimy  zachowany  doskonale  typ  ogólny  te- 
go rodzaju  grajków;  kostium  staroświecki  oddany 
z  drobiazgową  dokładnością. 

Noanj  Hotel  w  Warszawie.  Konkurs  na  bu- 
dowę ,, Hotelu  Bristol,"  który  stanąć  ma  na  pose- 
syi  Paderewskiego,  jest  już  w  ostatniem  stadyum. 
Sędziowie  przyznali  nagrodę  pierwszą  pracy,  ozna- 
czonej godłem:  „Ta  trzecia."  Po  otwarciu  ko- 
perty z  nazwiskiem,  okazało  się,  że  autorami  tej 
pracy  są:  architekci  Tadeusz  Stryjeński  i  Franci- 
szek Mączyński.  Wizerunek  tego  gmachu  wy- 
obraża nasza  rycina.  Czytelnicy  więc  mogą 
sami  osądzić,  że  budowla  ta,  która  niebawem 
stanie  na  rogu  ulic  Karowej  i  Krakowskiego 
Przedmieścia,  przyczyni  się  do  ozdobienia  nasze- 
go miasta.  Wielki  gmach  pięciopiętrowy  uwzględ- 
nia tym  razem  nie  tylko  wygody  mieszkańców, 
lecz  i  wymagania  estetyczne. 

Scena  z  wyboróio  do  kasy  w  Siennicy  Różanej.  — 
W  fejletonie  Nr.  poprzedniego  daliśmy  szczegóło- 
wy opis  pożytecznej  instytucyi  włościańskiej,  która 
powstała  we  wsi  Siennica  Różana;  obecnie  uzupeł- 
niamy ten  opis  rysunkiem,  wyobrażającym  scenę 
z  wyborów,  a  zrobionym  z  natury  na  miejscu  przez 
naszego  stałego  współpracownika,  p.  Stanisława 
Sawiczewskiego. 

Posiedzenie  ludoioe  w  Paryżu.  Rysunek  nasz 
wyobraża  jedno  z  tych  licznych  w  ostatnich  cza- 


Z.  M. 


Wybory  do  kasy  poż. -wkład,  w  Siennicy  Różanej. 
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sach  zebrań  ludowych,  które  odbywają  się  w  sto- 
licy Francy!  z  powodu  wypadków  politycznych 
i  społecznych.  Na  pierwszym  planie  widzimy  tam 
gremium  dziennikarzy  i  publicystów,  skrzętnie  za- 
pisujących wyniki  obrad  i  treść  mów  poszczegól- 
nych. Dalej  trybuny,  zajęte  przez  zgromadzonych 
uczestników  zebrania.  Między  nimi  jeden  powstał 
i  przemawia  z  nadzwyczajnym  zapałem  i  życiem, 
co  widać  z  każdego  jego  ruchu.  Wogóle  cały  ry- 
sunek odznacza  się  wielkiem  życiem,  które  wre 
i  kipi  wśród  zgromadzonych. 

Gobelin  juhileuszounj  Franciszka  Józefa.  Za- 
mieszczamy w  numerze  obecnym  podobiznę  wspa- 
niałego gobelinu,  który  ofiarowano  cesarzowi  Fran- 
ciszkowi Józefowi,  w  dniu  jego  jubileuszu.  Rysu- 
nek wykonał  znany,  artysta,  rodak  nasz,  Rauchin- 
ger,  zamieszkały  w  Wiedniu,  roboty  zaś  dokona- 
no na  maszynie,  wynalezionej  przez  Szczepanika.. 
Czytelnicy  z  reprodukcyi  tej  będą  mogli  ocenić 
wartość  artystyczną  tego  prawdziwego  dzieła 
sztuki. 

Towarzystwo  Muzyczne  w  Lublinie. 

LiiUin  d.  51X11  98  r. 

„Bracia  społem, 
Pieśni  czołem!" 

'':^j^J: -ierne  tej  dewizie  grono  miłośników  muzy- 
'4J\il'^  ki  nie  zrażało  się  napotykanemi  na  każ- 
dym kroku  trudnościami  i  nie  ustało  dopóty  w  za- 
biegach, póki  nie  udało  mu  się  pozyskać  zatwier- 
dzenia ustawy  Towarzystwa  Muzycznego. 


r 
I 


Stanisław  Lewicki 
wice  prezes  L.  T.  M. 


Brak  takiej  instytucyi  dawał  się  u  nas  uczu- 
wać  dotkliwie,  gdyż  miłośników  muzyki  Lublin 
liczy  zastęp  pokaźny.  Organizowały  się  tu  nieje- 
dnokrotnie chóry  amatorskie  i  orkiestry,  nie  było 
jednak  instytucyi,  któraby  zgrupowała  te  roz- 
proszone siły.  Od  czasu  bowiem  zatwierdze- 
nia normalnej  ustawy  dla  resurs  na  prowincyi 
i  rozwiązania  się  Resursy  Kupieckiej  urządzanie 
chórów  i  koncertów  nastręczało  jeszcze  więk- 
sze trudności. 

To  też,  gdy  na  początku  roku  zeszłego  po- 
stanowiono czynić  u  władz  starania  w  celu  za- 
twierdzenia ustawy  Tow.  Muzycznego,  projekt  po- 
zyskał poklask  ogólny. 

Ustawę  opracował  adwokat  przysięgły,  Wła- 
dysław Modrzewski.  W  dniu  12  lutego  1897  r. 
ustawę  z  podaniem,  podpisanem  przez  116  osób 
ze  wszystkich  sfer  towarzyskich,  wręczono  miej- 
scowej władzy. 

Pierwiastkowe  projekt  napotkał  pewne  prze- 
szkody, dzięki  jednak  odpowiedniemu  poparciu, 
w  czerwcu  tegoż  roku  ustawę,  z  przychylną 
opinią  J.  0.  ks.  Imeretyńskiego,   przesłano  do 


Władysław  lVIodrzewski 
prezes  Tow.  lYłuzycznego  w  Lublinie. 


ministeryum  spraw  wewnętrznych.  Ostatecznie 
d.  26  lutego  1898  r.  ustawa  Towarzystwa  pozy- 
skała zatwierdzenie. 

Wczoraj  wieczorem  odbył  się  w  teatrze  lu- 
belskim koncert  inauguracyjny,  rano  zaś,  w  ko- 
ściele po-Wizytkowskim,  członkowie  Towarzystwa 
odśpiewali  mszę  Gounoda. 

Koncert  rozpoczęto  kantatą  Komorowskiego, 
wykonaną  przez  chóry  Towarzystwa,  przy  akom- 
paniamencie kwintetu  smyczkowego.  Następnie 
chór  męski  a  capella,  tak  zwana  ,, Drumla,''  odśpie- 
wał Mozarta  ,. Pieśń  zgody,"  ,.Po  nocy" — Tokarzew- 
skiego  i  humoreskę  (z  pieśni  ludowych)  Noskow^- 
skiego  —  „Rozmowy  ludowe;"  Lublinianin,  prof. 
konserwatoryum  odeskiego,  p.  Priemam,  odegrał 
solo  na  skrzypcach  przy  akompaniamencie  prof. 
Hoszteina — ,, Koncert  Nr.  2"  Wieniawskiego,  a  p. 
Konarska,  również  Lublinianka,  odśpiewała  recitati- 
vo  i  aryę  z  opery  „Halka"— Moniuszki.  W  dalszym 
ciągu  programu  kwintet  smyczkowy  odegrał  Oer- 
teFa — „Na  cichem,  przezroczem  jeziorze,"  ,, Serena- 
dę"— Eule'a,  „Sen  pasterski"  —  Łabickiego,  pani 
Konarska  odśpiewała  „Barkarolę"— Galla  i  Żeleń- 
skiego— „Grajka;"  prof.  Frieman  przy  akompania- 
mencie prof.  Hoszteina  odegrał  Chopina  „Parafra- 
zę" i  Polonez"  własnej  kompozycyi.  Na  zakoń- 
czenie chór  mieszany  Towarzystwa  odśpiewał 
Chopina  —  „Marzenie"  i  „Pieśń  poranną"  —  Mo- 
niuszki. 

Jakkolwiek  Towarzystwo  niedawno  się  zor- 
ganizowało, i  próby  odbywały  się  zaledwie  od  kil- 
ku tygodni,  popisy  jednak,  zarówno  chóru,  jak  i  or- 
kiestry wypadły  stosunkowo  nieźle,  za  co  należą 
się  słowa  uznania  p.  Gustawowi  Czernickiemu, 
dyrektorowi  chóru,  i  p.  Konstantemu  Wasilewskie- 
mu, dyrektorowi  orkiestry;  publiczność  też,  oce- 
niając należycie,  nie  szczędziła  im  oklasków. 

Nadzwyczaj  sympatycznego  przyjęcia  dozna- 
ła pani  I{onarska,  podobnież  prof.  Frieman,  który 
umyślnie  przybył  z  Odesy. 


Gmach  Teatru  i  Tow.  Muzycznego  w  Lublinie. 


Po  koncercie  odbyła  sie  wieczornica  w  sali 
koncertowej,  w  stałej  siedzibie  Towarzystwa  Mu- 
zycznego. 

Szereg  przemówień  i  toastów  rozpoczął  pre- 
zes L.  T.  M ,  a  zarazem  jeden  z  najczynniejszych 
jego  założycieli,  adwokat  przysięgły  Władysław 
Modrzewski.  Skreśliwszy  w  krótkości  dzieje  po- 
wstania Towarzystwa,  prezes  Modrzewski  wspom- 
niał o  współdziałaniu  przy  powstaniu  Towarzy- 
stwa adwokata  Weidla  z  Warszawy  i  adwokata 
Józefa  Zalewskiego  z  Petersburga. 

Następnie  przemawiali:  prof.  Zygmunt  No- 
skowski w  imieniu  Warszawskiego  Towa- 
rzystwa Muzycznego,  adwokat  Raubal  w  imie- 
niu lutnistów  łódzkich,  p.  Świeszewski,  pod- 
nosząc zasługi,  jakie  położyli  przy  zawiązaniu  Lu- 
belskiego Towarzystwa  Muzycznego  jego  prezes 
p.  Władysław  Modrzewski  i  wice-prezes  p.  Sta- 
nisław Lewicki;  prof.  Frieman,  wznosząc  toast  na 
intencyę  pomyślnego  rozwoju  Lubelskiego  Towa- 
rzystwa Muzycznego,  oznajmił  zarazem,  że  pro- 
ponuje postawienie  w  sali  Towarzystwa  biustu 
znakomitego  muzyka,  Lublinianina,  ś.  p.  Henryka 
Wieniawskiego;  w  tym  celu  prof.  Frieman  ofiaro- 
wał na  początek  sto  złotych. 

Prezes  Modrzewski,  wznosząc  toast  przed- 
stawicieli prasy,  wyraził  zarazem  serdeczną  po- 
dziękę prasie  za  udzielone  poparcie  Towarzy- 
stwu. 

Biesiada  przeciągnęła  się  do  późna  w  nocy. 
Przemówień  i  toastów  nadesłano  przeszło  dwadzie- 
ścia. Nastrój  był  serdeczny;  Towarzystwo  otrzymało 
życzenia  telegraficzne  od  stowarzyszeń  muzycz- 
nych i  śpiewaczych  z  innych  miast. 

Wladyslaic  Stodolnicki. 


Stanisław  Brzeziński 
sekretarz  L.  T.  M. 


ODPO  WIEDZL 

Panic  Z.  w  Warszawie,  ^^'yraz  „defenestracya'' 
odłac.fenestra  jest  terminem  prawa  zwj'czajowego, 
utartym  w  historyi  czeskiej,  1  nie  da  się  w  żaden 
sposób  zastąpić  innym  hcz  zmiany  właściwego  cha- 
rakteru. Po  polsku  raożnaby  powiedzieć:  „wyrzu- 
cenie za  okno,"  albo  „wyoknienie"  (?I);  przyzna 
Pan  jednak,  że  jedno  i  drugie  nie  dawałoby  poję- 
cia o  rzeczy.  Zwykłe  wyrzucenie  za  okno  nie 
jest  tem  samem,  co  ., defenestracya,'  która  była 
rodzajem  prawnej  egzekucyi  wyroku  większości. 
Tylko  człowiek,  nie  mający  pojęcia  o  historyi  i  oby- 
czajach czeskich,  może  się  oburzać  na  używanie  ter- 
minów uświęconych  przez  naukę  i  tradycyę.  Dlacze- 
góż wszyscy  mówimy  i  piszemy:  „dyfamacya,"  cho- 
ciaż istnieje  wyraz  „zniesławienie"'  '  Bo  termin  „dyfa- 
macya"  określa  pewne  pojęcie  prawne  ściślej,  niżeli 
ogólnikowj' wyraz  ,, zniesławienie."  Tak  samo  rzecz 
się  raa  i  z  „defraudacyą,"  „apelacyą,"„denuncyacyą" 
i  t.  p.  Niechże  kto  zastąpi  te  terminy  odpowiednimi 
polskimi,  nie  naruszając  ich  ścisłości  prawneji 
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Tera  trudniej  z  „defenestracyą,"  która  u  nas  jako 
zwyczaj  nie  istniała,  musiała  przeto  pozostać  tern 
bardziej  bez  zmiany,  gdyż  tłómaczącją  dowolnie, 
moglibyśmy  popaść  w  sprzeczność  z  logiką  pra- 
wa i  dokładnością  dziejową.  Zresztą,  jeżeli  ci.  którym 
się  ten  uświęcony  przez  kilkowiekową  tradycyę 
termin  nie  podoba,  wynajdą  lepszy,  byle  równie 
dobrze  rzecz  malujący— przyjmiemy  go  chętnie. 

P.  J.  Jeleńskiemu.  Insynuacya  Pańska,  doty- 
cząca prospektu  naszego,  opartą  jest  na  świado- 
mym fałszu.    Dokumenty  posiadamy  w  ręku. 

P.  Z.  g.  w  Ohjce.  Prawo  reprodukcyi  obrazu 
A.  Kampfa,  p.  t.  „Pielgrzymka  do  K6velaer"  na- 


leży do  ;,Photographische  Union-'  w  Monachium, 
gdzie  Sz.  Pan  może  nabyć  fotografię.  Bliższego 
adresu  tej  firmy  nie  potrzeba.  Za  słowa  uznania 
dziękujemy. 

Pani  Ludwice  Cz.  List  Sz.  Pani^w  kwestyi 
czytelni  p.  J.  Jeleńskiego  pokazaliśmy  p.  W.  Siero- 
szewskiemu, który  odpowiedział,  że  stanowczo  ani 
słowa  z  listu,  napisanego  do  redakcyi  „Tygodnika," 
zmienić  nie  może,  wszystko  bouńem  jest  bezwzględną 
prawdą;  gotów  jest  mimo  to  z)  obić,  jak  obiecał,  częścio- 
we sprostowanie,  w  razie  przcdsfawiettia  mu  aktu  rejen- 
tahipgo  sprzedaży  czytelni.  Zresztą,  wobec  oświad- 
czenia Sz.  Pani,  że  ,,z  powodów  osobistych,  nader 

oKronika  powszechna. 


dla  pani  ważnych,"  pan  Jan  Jeleński  zgodził  się 
nie  zmieniać  firmy  czyli  pozostawił  czytelni  na 
ulicy  Bielańskiej  firmę  2<;to5wą— wszystkie  zarzu- 
ty nasze  znajdują  potwierdzenie.  O  nic  innego  nam 
przecież  nie  szło,  tylko  o  stwierdzenie  faktu,  że 
czytelnia  inkryminowana  nosi  dotychczas  firmę  re- 
daktora Roli.  Że  zięć  Sz.  pani,  p.  Jeleński,  zrobił  te- 
raz podanie  do  władzy  o  zmianę  swojej  firmy  na 
inną— notujemy  ten  fakt  z  przyjemnością.  Szkoda 
tylko,  że  się  namyślił  zhjtpóźno,  bo  dopiero  w  1898 
r.,  czyli  pod  presyą  opinii.  Przecież  z  czytelni  na 
ulicy  Nowy  Świat— jak  nam  doniesiono— zdjął  już 
firmę  przed  siedmiu  laty. 


Ze  spraw  kościelnych. 

Niedawno  rozpoczęte  w  Paryżu  w  ko- 
ściele Ś.  Magdaleny  konferencye  sław- 
nego mówcy,o.  Coube'go,  gromadzą  bar- 
dzo liczne  grono  słuchaczów.przeważnie 
ze  świata  naukowego,  mówca  bowiem 
znany  jest  z  ogromnej  swej  erudycyi. 
Na  ostatniej  konferencyi  O.  Coube, 
mówiąc  o  religiach  fałszywych,  słowy 
barwnemi  skreślił  zasady  buddyzmu, 
co  wśród  słuchaczów  wielkie  wzbu- 
dziło zainteresowanie.  Znajomość  bo- 
wiem przedmiotu,  opartą  nietylko  na 
teoretycznych  studyach,  lecz  uzupeł- 
nioną własnemi  spostrzeżeniami,  widać 
było  z  każdego  niemal  słowa.  O.  Cou- 
be należy  do  nielicznych  wyjątków, 
którzy  zasady  i  ceremonie  buddyzmu 
badali  na  miejscu  w  Indyach. 

Polityka. 

Dnia  2-go  b.  m.  obchodzono  w  Au- 
stryi  jubileusz  50-lecia  panowania  ce- 
sarza Franciszka  Józefa  1.  Wobec  ża- 
łoby po  zgonie  cesarzowej  Elżbiety, 
nie  było  żadnych  uroczystości  dwor- 
skich, a  sam  cesarz  spędził  pamięt- 
ną rocznicę  w  zamku  Walsee,  wśród 
najbliższej  rodziny.  Dzień  ten  zazna- 
czył monarcha  wspomnieniem  w  roz- 
kazie dziennym  do  armii,  amnestyą 
dla    pewnych    kategoryi  skazanych 


i  odznaczeniami  orderowemi,  których 
spadło  przeszło  4,400.  Wszystkie  mia- 
sta urządziły  uroczyste  obchody,  ale 
z  wyłączeniem  zabaw;  najwięcej  za- 
manifestowała ludność  swój  hołd  dla 
cesarza-jubilata  fundaeyami  dobro- 
czynnemi.  Charakterystycznem  jest 
ze  strony  politycznej,  że  opozycya  nie- 
miecka nie  umiała  się  powstrzymać 
nawet  w  okazaniu  niechęci  wobec  ju- 
bileuszu. Skrajna  frakcya  Schoenerer- 
Wolf  nie  przyszła  na  posiedzenie  par- 
lamentu, poświęcone  wyrażeniu  życzeń 
dla  cesarza,  a  reprezentant  umiarko- 
wańszej  partyi,  Menger,  nie  przyjął 
udzielonego  mu  orderu.  Przekonywa 
się  tedy  cesarz  w  dniu  jubileuszu,  że 
najwierniej  życzliwe  mu  są  jego  ludy 
słowiańskie.  —  Na  tle  stosunków  au- 
stryacko-pruskich  uwydatnił  się  pe- 
wien rozdźwięk,  w  którym  część  prasy, 
zdaniem  naszem  niesłusznie,  upatruje 
rozluźnienie  trój  przymierza,  Prusacy 
od  pewnego  czasu  znowu  wydalają  ze 
Szląska  austryackich  poddanych,  Pola- 
ków i  Czechów,  a  w  Szlezwigu  Duń- 
czyków. W  parlamencie  wiedeńskim 
wystosowały  więc  koło  polskie  i  klub 
czeski  interpelacyę  do  rządu,  co  wobec 
tych  rugów  uczynić  zamierza.  Hr.  Thun 
dał  na  interpelacyę  odpowiedź,  która 


'ebranie  ludowe  w  Paryżu. 


tak  się  przedstawia  w  streszczeniu. 
., Każde  państwo — mówi  prezes  gabine- 
tu— ma  niezaprzeczone  prawo  niedo- 
puszczania do  osiedlania  żywiołów  ob- 
cych.niepożądanych  dlaniego  w  interesie 
publicznym,  a  względnie  do  wydalania 
ich.    W  każdym  razie  prawo  to  nie  po- 
winno być  tak  wykonywane,  aby  całe 
kategorye  i  klasy  społeczne  były  wy- 
dalane. Według  dotychczasowych  spo- 
strzeżeń i  badań,  wydalania  z  Prus  nie 
mają  tego  charakteru,  który  oznaczał- 
by naruszenie  zasad  prawa  narodów  o 
wolności  wybierania  miejsca  pobytu, 
chociaż  przyznać  trzeba,  że  władze  pru- 
skie w  ostatnich  czasach  czyniły  z  przy- 
sługującego   sobie  prawa  wydalania 
użytek  w  znacznie  obszerniejszym  za- 
kresie, niż  dawniej.  Zarządzenia  te  do- 
tykały przedewszystkiem  naszych  pod- 
dan\  ch  czeskich  i  polskich,  ponieważ 
ci,  odpowiednio  do  geograficznego  po- 
łożenia, w  najznaczniejszej  liczbie  szu- 
kają zarobku  w  Prusiech.    Chociaż  za- 
tem te  wydalenia  nie  naruszyły  pra- 
wa narodów,  to  jednak  urząd  zagra 
niczny  zwracał  się  często    i  usilnie 
z  żądaniem  o    złagodzenie  praktyki 
wydalań.    W  każdym  razie  reprezen- 
tanci Austryi  w  Prusiech  nie  mogą 
interweniować    w  takich  wypadkach, 
w  których  wyda- 
leni poddają  się 
zarządzeniom,  bez 
odwoływania  się 
do  interwen  cyi. 
Gdyby  przy  wy- 
daleniu austryac- 
kich poddanych 
zauważyć  się  dało 
przeszkadzanie  im 
w    korzystaniu  z 
przywilejów  pra- 
wa międzynarodo- 
wego, albo  praw 
zastrzeżonych 
traktatami,  albo 
gdyby  wydalania 
przestały  mieć 
charakter  policyj- 
nych zarządzeń 
przeciw  poszcze- 
gólnym osobisto- 
ściom, to  zapewnia 
minister,  że  rząd 
w    zupełnem  po- 
rozumieniu z  rzą- 
dem wspólnym, 
bronić  będzie  z  ca- 
łym naciskiem 
praw  poddanych 
austrya  c  k  i  c  h,  a 


ewentualnie  zastosuje  środki,  od- 
powiadające zasadzie  wzajemności." 
Szowinistyczna  prasa  niemiecka  oraz 
opozycyjna  austryacka  podniosły  do 
współki  wielki  krzyk,  że  hr.  Thun  roz- 
bija trójprzymierze,  ponieważ  ośmiela 
się  grozić  odwetem  Prusakom  za 
krzywdę  austryackich  poddanych.  Prze- 
wrotność tego  alarmu  sama  bije  w 
oczy.  —  Na  ciężkie  przesilenie  zanosi 
się  w  Węgrzech,  gdzie  jak  widać  two- 
rzy się  przeciw  gabinetowi  Banffego 
koalicya  wcale  poważna.— Dnia  6  b.  m. 
rozpoczęła  się  w  Berlinie  nowa  sesya 
parlamentu.  Mowa  tronowa  była  zu- 
pełnie bezbarwna,  a  spodziewano  się 
przeciwnie  po  politycznej  podróży. — 
Ewakuacya  Krety  przez  wojsko  turec- 
kie skończona.  Królewicz  Jerzy  lada 
dzień  przyjedzie  na  wyspę,  jako  komi- 
sarz czterech  mocarstw. 
Zmarli. 

Ks.  Sfanisłaiu  Słowikowski,  b.  prefekt 
gimnazyum  V  w  Warszawie,  lat  58, 
w  Zakopanem. 


Dr.  Ignacy  Edward  Maresz. 

D-r  Ignacy  Edward  Maresz.  Do  po- 
danej w  numerze  poprzednim  Tygod- 
nika wzmianki  o  śmierci  ś.  p.  d-ra 
Maresza  dodajemy  kilka  następnych 
szczegółów:  Urodzony  w  r.  1852  pod 
Żelechowem,  kształcił  się  w  Siedlcach 
i  uniwersytecie  warszawskim,  w  r. 
1875  osiadł  w  Szydłowcu,  w  którym 
do  końca  życia  rozwijał  swą  poży- 
teczną działalność,  jako  lekarz  tego 
miasta,  oraz  zakładów  metalurgicz- 
nych Chlewiska  i  Niekłań.  Zmarł,  za- 
raziwszy się  tytusem  od  chorego. 
Miłośnik  i  znawca  muzyki,  zorganizo- 
wał orkiestrę;  z  zasobnej  swej  biblioteki 
szerzył  oświatę.  Dobroczynnego  leka- 
rza i  zacnego  człowieka  uczczono  tłum- 
nym pogrzebem. 


Książki  Gwiazdkowe. 


I. 


Notce  książki. 
Koniec  roku,  więc 
w  tej  rubryce 
chwilowo  spotykamy  najwięcej  książek  dla 
młodzieży.  I  bardzo  słusznie,  bo  oto  przed  nami 
cało  zastępy  młodych  czytelników,  spragnionych 
i  łaknących  no.wych  wrażeń,  nowego  ziarnka  wie- 
dzy. Czy  jednak  zawsze  złoto,  nie  szych  świe- 
cący, dajemy  im  do  ręki?  W  tym  razie  jest  to 
kwestya  tem  ważniejsza,  że  książka  w  ręku  dziec- 
ka to  ziarno  zboża  lub  kąkolu,  rzucone  na  grunt 
żyzny.  A  trudno  zaprzeczyć,  że  mimo  wzrastają- 
cych potrzeb  i  wymagań,  dość  chwastu  zjawia 
się  jeszcze  na  tej  niwie.  Pomijając  w  tej  chwili 
książki  o  treści  szkodliwej,  niedorzeczne,  zazwy- 
czaj przekłady,  pełno  błędów  gramatycznych  i  sty- 
lowych, chcę  tymczasem  zwrócić  uwagę  na  tak 
zwane  obrazkowe  wydawnictwa.  Są  one  niezbęd- 
ne dla  pewnego  wieku,  więc  to  nic  złego,  że  ich 
liczymy  dziesiątki,  jeśli  nie  setki,  ale  zwróćmy 
uwagę  na  jakość.  Dla  całej  masy  ludzi,  widzą- 
cych w  podarku  dla  dziecka  błyskotkę  bez  war- 
tości, wystarcza  jaskrawy  obrazek;  na  objaśnienia, 
zwykle  wierszowane,  nie  zwracamy  uwagi, 
a  jednak  ileż  w  nich  niedorzeczności  co  do 
treści  i  formy,  sensu  i  języka!  Ale  takich  książe- 
czek można  mieć  trzy,  cztery  za  jedną  skromną 
książeczkę  bez  obrazków — więc  kupujemy. 

Tanie  książki  dla  dzieci  to  cel,  do  którego 
dążyć  powinniśmy  wszystkiemi  siłami,  ale  niech  ta- 
niość ta  nie  idzie  w  parze  z  brakiem  wartości  dzieł- 
ka. Tanie  wydawnictwa  obrazkowe  są  pożyteczne 
i  potrzebne,  ale  niech  dają  dziecku  czy  tą  ,, ma- 
lowanką," czy  słowem,  jasne  pojęcie  o  rzeczy,  pro- 
sty, lecz  zdrowy  pokarm,  zrozumiały,  poprawnym 
wypowiedziany  językiem.  Z  temi  wymaganiami 
powinni  się  liczvć  wydawcy,  a  liczyć  się  zaczną 
wtedy,  gdy  nieodpowiednie  książeczki  uznamy  za 
szkodliwe  i  niegodne  rozpowszechnienia.  Sądzę 
też,  że  rozpatrzenie  się  choćby  na  początek  w  tej 
jednej  ..podgałęzi''  literatury  (?)  dziecięcej  było- 
by prawdziwą  zasługą  redakcyi  Przeglądu  Pedn- 
gogicznego,  który  mógłby  następnie  wydać  króciutki 
katalng  z  oceną  tych  drobiazgów.  Takie  poży- 
teczno, chociaż  skromne  preraiura  dla  czytelników 
tego  pisma  byłoby  bardzo  pożądane,  a  poza  tem 
z  pewnością  znalazłoby  chętnych  nabywców. 

I  jeszcze  jedno:  pod  względem  języka— 
w  przekładach  zwłaszcza — postęp  jest  ogromny, 
a  jednak  jeszcze  niewystarczający.  O  przekład 
zupełnie  poprawny,  bez  błędów,  bez  sztucznej,  nie- 
właściwej składni,  bez  zaimka  ,,swój"  przed  każ- 
dym prawie  rzeczownikiem,  tak  trudno,  że  go 
znaleźć  prawie  niepodobna.  A  przecież  książka 
dla  dziecka  to  wzór  języka,  stylu,  to  nauka  mowy 
ojczystej.  Ono  błędów  nie  widzi,  lecz  je  naśladu- 
je, a  któż  bardziej  od  niego  potrzebuje  pięknych 
i  doskonałych  wzorów  pod  tym  względem?  Dzie- 
ła wielkich  mistrzów  słowa  dla  niego  jeszcze  nie- 
dostępne, w  domowem  otoczeniu  często  niema  ko- 
mu sprostować  błędnych  wyrażeń  i  zwrotów, 
a  tymczasem  zamiast  tego  w  młodą  świeżą 
pamięć  wpajamy  cały  zapas  galicyzmów,  germani- 
zmów  i  błędów, 


Powtarzam  znowu,  że  jest  w  tym  kierunku 
postęp  ogromny,  ale— niewystarczający. 

Z  wydawnictw  tegorocznych,  jakie  miałam 
w  ręku,  na  pierwszem  miejscu  stawiam  ,.Z  lat 
minionych"  Teresy  Jadwigi,  wydanie  drugie.  Za- 
sługą było  napisać  tę  książkę  i  zasługą  ją  wydać. 
Wyczerpana  od  lat  kilku,  ze  szczerą  radością  po- 
witaną znów  będzie  przez  rodziców  i  dzieci.  Bo 
też  to  żywe,  szczerozłote  ziarno  szlachetnych 
uczuć  i  podniosłych  myśli.  Imię  autorki  dla  każ- 
dej jej  pracy  jest  zupełnie  wystarczaj ącem  pole- 
ceniem, ta  jednak  sprawiedliwie  należała  zawsze 
do  ulubionych  skarbów  młodych  czytelników. 
.,Z  lat  minionych"  obejmuje  trzy  powieści'  .,Piesz- 
czotka."  ..Rycerz  błękitny"  i  ..Krwawe  chwile." 
W  pierwszej  daje  nam  autorka  obrazek  dzielnego 
i  odważnego  dziewczęcia,  które  czynami  swymi 
przekonywa  upartego  sąsiada,  że  córka  nie  raniej 
może  być  wartą  od  syna.  W  drugiej — uczy,  że 
błędy  zmazywać  należy  pokutą,  okupować  poświę- 
ceniem i  wielkimi  czynami,  a  zarazem,  ż«  miłość 
daje  szczęście  i  zbawienie,  surowość  zaś  często  pro- 
wadzi do  zguby.  Pod  wzsrlędem  myśli  ies^^  to 
wogóle  jedna  z  najlepszych  powieści  Teresy  Jad- 
wigi. Treść  jej  następująca:  Młody  rycerz  zbłą- 
dził, na  polu  walki  opuścił  wodza  pod  wpływem 
trwogi.  Zdrajca!  Dziadek  go  się  wyrzeka,,  star- 
sza, siostra  bronić  nie  śmie.  ale  młodsza  nie  ma 
siły  go  potępić.  Jej  miłość  jest  mu  tarczą  do  roz- 
paczy, światłem  prawdv.  które  wskazuie  mu  dro- 
gę i  prowadzi  do  odkupienia.  Trzecia  powieść, 
..Krwawe  dzieje."  tłómaczy  obrazowo  przyczyny 
bra,tnich  niezgód  i  zatargów,  które  tylu  nieszczęść 
stały  się  powodem. 

Robinson  polski  A.  Dygasińskiego.  wydanie 
drugie. — Nie  trzeba  być  rozbitkiem  na  Karaibskiem 
morzu,  aby  z  wysiłkiem,  w  krwawym  pocie  czoła 
zdobywać  wszystko,  co  nam  do  bytu  potrzebne. 
„Myśl.  czuj  i  pracuj"— to  dewiza,  którą  umierają- 
cy ojciec  daje  bohaterowi.  Paweł  ją  rozumie. 
Praca  ma  nam  zapewnić  chleb  powszedni,  otwo- 
rzyć drogę  dla  myśli  i  uczucia.  Ponieważ  nie  ma 
na  to,  aby  kończyć  szkoł.y,  uczy  się  rzemiosła. 
Autor  pragnie  wpoić  w  młodych  czytelników  prze- 
konanie, że  na  każdem  stanowisku  radzić  sobie 
można,  dążyć  wytrwale  do  obranego  celu  i  pomi- 
mo przykrości  i  przeszkód  pozyskać  zasłużone 
uznanie.  Przygody  Pawła,  bardzo  urozmaicone, 
pozwalają  nam  poznać  cały  szereg  postaci  epizo- 
dycznych, któremi  się  w  życiu  spotyka.  Są  to 
ludzie  źli  i  dobrzy,  rozumni  i  ciemni,  szlachetni 
i  niegodziwi.  Doznaje  od  nich  wiele  złego  i  do- 
brego, ale  chce  stanąć  o  własnej  sile,  bez  pomo- 
cy dobroczyńców,  a  duma,  może  wyegzaltoy.^ana, 
doprowadza  go  do  takiej  nędzy,  że  przez  kilka 
miesięcy  nosi  katarynkę  i  małpę  za  właścicielem, 
aby  nie  umrzeć  z  głodu.  Cierpliwość  i  energia 
zwyciężają  jednak,  odnajduje  straconą  ścieżkę 
i  zostaje  panem  majstrem,  który  nietylko  pracuje, 
lecz  czuje  i  myśli.  Może  w  ostatnim  rozdziale  tro- 
chę za  wiele -małżeństw,  niebardzo  one  godzą  się 
z  nastrojem  całej  książki,  która  daje  czytelnikom 
szereg  barwnych  obrazków,  rozumną  tendencyę- 
i  szlachetne  i  zdrowe  myśli.  Jako  postać,  Paweł 
jest  może  za  idealny,  ale -czy  można  z  tego  robić 
zarzut? 


Chata  Wuja  lotna.  Beecher-Stowe,  wydanie 
drugie.  —  f^siążka  dawno  wyczerpana,  z  obcego 
świata  i  obcych  stosunków,  a  jednak  jakie  miłe 
budzi  wspomnienia  w  tych  wszystkich,  którzy  nie 
po  raz  pierwszy  biorą  je  do  ręki!  Treścią  ucisk 
Murzynów  w  południowych  Stanach  Ameryki  pół- 
nocnej przed  chwilą  ich  ostatecznego  wyzwolenia. 
Autorka  daje  obraz  barwny  i  plastyczny,  który 
uderza  prostotą  i  prawdą.  Nie  znaliśmy  tych  lu- 
dzi, ale  odczuwamy,  że  takimi  być  musieli.  Książ- 
ka zresztą  nie  jest  bez  usterek  przed  obliczem  pedago- 
gii, ale  moralna  jej  wartość  hojnie  to  wynagra- 
dza. Każdy  wiersz  tutaj  uczy  miłości  bliźniego, 
a  takie  jasne  postacie,  jak  Ewy,  głęboko  w  sercach 
dzieci  pozostają.  Oprócz  tego  czytelnicy  znajdą 
tu  garstkę  bardzo  pożytecznych  wiadomości  nau- 
kowych, obraz  innego  kraju,  społeczeństwa  i  sto- 
sunków. Przekład  dosyć  staranny  ale  nie  piękny. 
Składnia  sztywna,  brak  swobody,  niekiedy  zwroty 
cudzoziemskie. 

Robinson  szwajcarski,  podług  J.  Stahla,  prze- 
łożył Jan  Chęciński.— Zamiast  jednego  rozbitka  ma- 
my tu  całą  rodzinę,  wyrzuconą  przez  burzę  na  od- 
ludne brzegi.  Pozwala  to  na  większe  urozmaice- 
nie i  ożywienie  treści.  Nieszczęśliwa  rodzina  od 
początku  zaopatrzoną  jest  we  wszelką  pomoc,  na- 
rzędzia, żywność,  sprzęty,  nawet  książki  z  rozbi- 
tego okrętu.  Składa  się  z  kilku  osób,  więc  moż- 
liwy jest  od  razu  pewien  podział  pracy,  a  przy- 
tem  ojciec,  człowiek  bardzo  doświadczony,  jest 
prawdziwą,  kopalnią  pożytecznych  wiadomości 
i  wskazówek.  Ponieważ  los  wyrzuca  rozbitków  na 
wyspę,  obfitującą  we  wszelkie  bogactwa,  więc 
pozostaje  mu  tylko  trud  umiejętnego  ich  spożytko- 
wania, aby  zapewnić  sobie  byt  przyjemny,  choć 
niewolny  od  pracy.— Naturalnie  na  każdym  kroku 
zdarzają  się  wynalazki  i  odkrycia,  co  daje  dziecku 
spory  zapas  wiadomości  przyrodniczych  i  techno- 
logicznych. Wogóle  książka  bardzo  interesująca, 
odpowiednia  zwłaszcza  dla  chłopców  od  lat  10  do  12. 
Możnaby  jej  zarzucić  trochę  nieprawdopodobieństw, 
do  których  się  zalicza  i  romantyczna  przygoda 
z  nieszczęśliwą  Angielką,  wyrzuconą  w  pobliżu 
na  wulkaniczną  wyspę,  ale  nie  są  to  grzechy 
wielkie,  język  tylko  niedość  swobodny,  zbyt  wy- 
raźnie zdradza  przekład. 

Opowiadania  historyczne  dla  młodych  czytelni- 
ków, Jana  Chęcińskiego,  wydanie  drugie.- Jest  to 
przedruk  dziełka,  które  po  raz  pierwszy  zjawiło 
się  przed  trzydziestu  laty.  Stanowi  je  czterdzie- 
ści opowiadań,  przeważnie  z  dziejów  starożytnych. 
Książka  ta  służyć  może  jako  anegdotyczne  dopeł- 
nienie wiadomości  przy  systematycznej  nauce  hi- 
storyi.  Szkoda  jednak,  iż  ze  względu  na  pewne 
różinice,  jekie  wytworzyły  się  w  pojęciach  i  poglą- 
dach na  historyę  w  ciągu  tych  lat  trzydziestu,  dzieł- 
ko zasłużonego  niewątpliwie  autora  nie  zostało 
uważnie  przejrzane  przez  kogoś,  kto  mógłby 
z  łatwością  sprostować  niejedną  w  niem  usterkę. 

Król  kości  słoniowej,  Martial  Blanc,  przekład 
p.  Gr.— Szereg  opowiadań  o  polowaniach  i  przy- 
godach myśliwskich  w  Afryce  południowej,  zwią- 
zany fabułą  o  prześladowaniu  1  obronie  sierot. 
Mamy  więc  tutaj  bardzo  zajmujące  opisy  polowa. 
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niii  na  lwy,  słonie,  nosorożca,  hipponotana,  kroko- 
dyla i  t.  p.  Oprócz  tego  książka  jasno  i  zwięźle 
charakteryzuje  miejscowo  stosunki  pomiędzy  lud- 
nością białą  a  murzyńską,  daje  obraz  kraju  i  typy 
głównych  plemion,  które  go  zamieszkują.  Opowiada- 
nie barwne,  żywe,  zajmujące,  odpowiednie  dla 
chłopców  odlat  10  do  14.  Przekład  poprawny,  prócz 
drobnych  usterek  (nieszczęsne:  ,,swój");  jQzyk 
niezupełnie  zastosowany  do  wieku  czytelni- 
ków, n. 

Juliusz  Yerne:  Sfinks  lodowy.  Przekład  M. 
D.  ż  rycinami. — Kto  czytał  kiedy  powieść  Edgara 
Poo  „O  'przygodach  Artura  Pryma,"  ten  doszedłszy 
do  końca, — który  właściwie  nie  jest  końcem,  bo 
nie  rozwiązuje  i  nie  zamyka  opowiadania, — odkła- 
da książkę  z  żalem,  gJyź  podrażniona  wyobraźnia 
domagała  się  dalszego  ciągu.  Otóż  ton  dalszy 
ciąg  dorobił  obecnie  ceniony  autor  romansów  fan- 
tastycznych, Juliusz  Verne.  Naturalnie,  ,, Sfinks 
lodowy"  stoi  o  tyle  niżej  od  przygód  Pryma,  o  ile 
talent  literacki  autora  francuskiego  stoi  niżej  od 
talentu  amerykańskiego  poety;  swoją  drogą  jed- 
nak książka  jest  bardzo  ciekawą  i  może  być  prze- 
czytaną nie  tylko  z  przyjemnością,  lecz  i  z  pożyt- 
kiem, gdyż  zawiera  mnóstwo  szczegółów  geogra- 
ficznych, y. 

Z  lysiąca  i  jednej  nocy.  powieści  dla  młodzie- 
ży, przekład  polski  A.  L.  Grimma.  Wydanie  4-te 
z  sześciu  rycinami  kolorowanemi. — Bajka  i  dziec- 
ko—to  pojęcia,  z  których  jedno  zdaje  się  wywo- 
ływać drugie.  Trudno  sobie  wyobrazić  dziecko 
bez  bćijek,  a  bajki  bez  dzieci,  które  ich  słuchają 
Aczkolwiek  bajki  1001  nocy  w  oryginale  pisano 
bjły  dla  dorosłych,  mimo  to  zawierają  tyle  mate- 
ryaJu  fantastycznego,  że  we  w  laściwem  obrobieniu, 
z  odpowiedniemi  skróceniami  dają  się  doskonale 
przerobić  na  opowiadania  dla  młodzieży.  Jedną 
z  najlepszych  przeróbek  jest  opracowanie  A.  L. 
Grimma,  którego  przekład  polski  zjawia  się 
w  4  m  wydaniu,  ozdobiony  pięknemi  rycinami  ko- 
lorowanemi. Wydane  bajki  należą  rzeczywiście 
do  najbardziej  zajmujących  i  najodpowiedniejszych 
dla  dzieci.  Jest  to  doskonały  podarunek  gwiazd- 
kowy. ■  y. 

Kalendarze. — W  szeregu  licznych  wydawnictw 
kalendarzowych,  obok  pokaźnej  książki,  mianowi- 
cie starego  naszego  znajomego.  Kalendarz  Ungra, 
równie  popularnymi  są  kalendarze  do  zdzierania, 
firmy  A.  Szustra:  jest  tu  wielce  praktyczny  Kalen- 
darz terminoicy,  trzy  kalendarze  ścienne  do  zdziera- 
nia. Dziennik  biurowy  dużego  formatu  i  wreszcie 
mały  Kalendarzyk  kieszonkowy  z  notatnikiem. 
Znana  autorka  Skrzętnej  gospodyni"  wydała  na 
rok  przyszły  jeszcze  jeden  kalendarz  do  zdziera- 
nia, który  nasze  gosposie  przyjmą  niezawodnie 
z  zadowoleniem,  mianowicie  kalendarz  z  informa- 
cyami:  Co  jutro  hqdzie  na  ohiad'^ 
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.\nfzyc  Wl.  Ł.  Duch  puszczy.  Owiadanie  z  amerykań- 
skich borów,  wedtug  D-ra  Ilirda.  Wydanie  vte  z  6  ryci- 
nami. 

w  oprawie  płóciennej 
Romans  w   4-ch  tomach. 


rowieść  hisloryczno-oby- 
Dwa  tomy  w  jednjm. 


Bogucki  J6z.  Syni.  Kapitariści 
Gródek. 

Rolidanowicz  J.   Cztery  kuligi, 
czajowa  z  końca  XV1U  wieku, 
Gródek. 

Clielmońska  Mary  a.  Miody  pieśniarz.  Zbiór  24  piosenek 
dla  dzieci  i  młodzieży,  skomponowanych  do  siów  M.  Ko- 
nopnickiej, H.  Bojarskiej,  Or-Ota  i  innych. 

CliUlieloWHki  Pio(r.  Klementyna  2  Tańskich  Hotmanowa. 
Zarys  biograficzno-pedagogiczny.  Z  portretem  KI.  Hofma- 
nowej.   Petersburg.   (Życiorysy  sławnych  Polaków,  Nr.  9). 


-  80 
1.20 


-  60 


Cliodź.ko  Ignacy.  Pustelnik  w  Proniunach.  Powieść  w  dwóch 

czi;ściach.  Gródek. 
I).  Ił.  K«-    '^ys  średniowiecznej  oświaty. 

F.  W.  Zygmunt  z  Szamotuł.  Powieść  z  dziejów  XIV  wieku. 
Gródek. 

CruAZecki  Ar.  Wśród  Tatarów.  Powieść  dla  młodziiży,  z  ry- 
cinami. 

Karton. 

(•liryki  l>olióg  Rolestaw.  O  użyciu  nawozów  sztucznych, 
Jarosław. 

JnkNOwie  Z  powieści  historycznej  J.  1.  Kraszewskiego  „Bra- 
cia Zmartwychwstańcy"  skróci!  dia  młodzieży  B.  jM.  Z  illu- 
stracyami, 

Jeleńska  Rinma  (Dmorliowska).  Panienka  Powieść, 
nagrodzona  na  konkursie  „Kuryera  Codziennego."  2  tomy. 

Kowerska  Zolla.    Bracia  z  wyboru.    Powieść.    2  tomy. 

Król  KazimIerK,  W  ktaju  piramid.  Opowiadanie  z  dłwnych 
dziejów  Egiptu.  Dli  dojrzalszej  młodzieży  z  Jlisnacha 
przełożył   ...    Z  4  kolorów,  rycinami. 

kartonowane 

Kllliik-IIoroiIyiiski  G.  Wychowanie  i  nauka  ze  stanowiska 
polityki  socyalnej.  Lwów. 

IjUltelski  Wilhelm  dr.  ined.  Małżeństwo  pod  względem 
lizyologii  i  bygieny,  z  dołączeniem  uwag  dyetycznycli  nad 
wychowaniem  niemowlaf,  podług  n.ijlcpszych  źródeł  ułożył 
Wydanie  nowe. 

łjopilM7,nń»ka  Iłlarya.  Bracia  mleczni.  Ponieść  historycz- 
na dla  młodzieży. 

Mayne  Reid.  kapitan.  Młodzi  żeglarze  czyli  przygody  my- 
śliwskie w  Ameryce  Północnej.  Przełożyła  z  ang.elsk. 
M.  J.  Zaleska.    Wydanie  2-gie,  z  12  rycinami. 

w  oprawie  płóciennej 

Miokiewicz  Adam-  Jak  pisał  Adam  Mickiev\icz.  (Anto- 
logia). Opracował  A.  L.  Z  prrtretem  A.  Mickiewicza, 
IC7  stron. 

Pelczar  .IÓZ*f  X-  Kazania  na  uroczystości  i  święta  Najświęt- 
szej Parny  Maryi.  Wydanie  nowe,  przejrzane  i  pomnożo- 
ne,   2  tomy.  Kraków. 

Przy l>oroM  i  Walery.  Jlyszy  króla  Popiela  Opowiada- 
nie prz"dhistoryczne  przez  autora  ,, Króla  Kraka  i  Kró- 
lewny Wandy."    Wyd.  2-gie  z  6  rycinami, 

w  oprawie  płóciennej 

Przylinrowski  Walery.  Namioty  Wezyra.  Powieść  histo- 
ryczna z  czasów  Jana  III-go.  Z  9  il  uslr.  J.  Koss.aka  i  IC.  Pu- 
łaskiego. 

w  oprawie  płóciennej 
R-ii  F.    Na  estradzie   i   w   salonie.    Monologi  i  dyaloai  dla 

artystów   i  ''amatorów   ye   wstępem  Mieczysława  Frenkh, 

art.  dram.  Teatrów  Kząd.  w  Warszawie, 
Starzyński  Stnnintaw   dr.  prof,    Konstytucya  Irzeciego 

Maja  na  tle  współczesnego  ustroju  innych  państw  europej- 
skich.   Część  pierwsza,  Lwów. 
Werilic  Henryk,    Znakomici  rzemieślnicy  i  przemysłowcy. 
WeryliO  Iłlarya.    I  ja  już  czytam.  50  powiastek  dla  małych 

dzieci,    Z  rysunkami.  Karton, 
Zdziarski  Stanisław.    Slaurycy  Gosławski.    Zarys  biogra- 

ficzno-littTacki.  Z  portretem  M.  l- ostawskiego.  Petersburg. 

(Życiorysy  sławi.  Polaków  Nr.  S), 
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KSIĘGARNIA  GEBETHNERA  1  WOLFFA 
poleca: 

ARCYDZIEŁO  POEZYI 

POLSKIEJ. 

„Pan  Tadeusz"  Maia  Mickiewicza 

Studyum  krytyczne  p.  W.  GOSTOMSKIEGO. 
Xakład  f,Arkoniii** 

Cena  rs.  1.20,  z  przesyłką  rs.  1.40. 
Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


W  WARSZAWIE 


DLA  pZlECI  I  \,/lLODZIEŻY, 


do  nabycia  we  wszystkich  ksiągarniach  krajowych 
i  zagranicznych: 

BUKOWIECKA.  ZOFIA.  Młotem  i  kieliiią.  Opo- 
wiadanie tlla  młodzieży.  Z  7-miii  i-ysunkami  VM.  Ja- 
siłiskiego  i.— 
w  ozdobnej  oprawie  płóc.  1.40 

PRZYBOROWSKI  WALERY.  Wamioty  wezTrn. 
Powieść  z  czasów  Jana  Sol)ieskicgo  z  10  rycinami 
J.  Kossaka  i  K.  Puławskiego,  kop.  80,  w  ozdobnej 
oprawie  1 20 

SIENKIEWICZ  HENRYK,    ^no  TBdls.  Powieść 
z  czasów  Nerona    Dla  dojrzalszej  młodzieży,  uło- 
żył i  objaśnił  Fomiiald  A.  Bobin.  Duży  toni  z  10 
i-ycinami  1.50 
w  ozdobnej  oprawie  2.— 

TERESA  JADWIGA.  Karm  Rożn.  -  Wilozck. 
Dwie  powieści  liistoryczne  z  10  rysuii.  S.  Sawiczew- 
skiego  rs  1,  w  ozdobnej  oprawie  1.40 

BEŁZA  WŁADYSŁ.  Baśii  odobrjni  synn.  We- 
dług ludowego  podania  opracowana.  Z  4  a  rycina- 
mi kop,  40,  karton.  —.50 

ANCZYC  WL.  L.  (Kazimierz  Góralczyk).  Dzieje 
Polski  w  24  obrazkacli  kolorowych.  Wydanie 
nowe,  karton,  —.50 
riinta  wnJaToma.FowieśćH.BEECHER  STOWE 
dla  młodzieży  opracowana.  Wydanie  drugie  z  4  ma 
rycinami  kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  1.20 
CHĘCIŃSKI  JAN.  Opowiadania  historyczne 
dla  młodych  czytelników.  Wydanie  trzecie  z  10  ry- 
cinami kop  80,  w  ozdobnej  oprawie  1.20 

DMOCHOWSKI  F.  S.  Hr<ttkl  zbfrtr  liistoryl 
polskiej,  podług  najnowszych  źródeł  historycz- 
nych opowiedziany  NNydanie  nowe,  poprawione, 
rozwinięte  i  uzupełnione  spisem  chronologicznym 
i  wykazem  książąt  z  plemienia  1  iastów  i  Gedymi- 
nów,  kop,  60,  w  oprawie  płóciennej  —,80 

Dnoh  pnszczy.   Opowiadanie  z  amerykaiiskich 
borów,  według  d-ra  liirda.    Opracował  W.  L.  AN- 
CZYC, Wydanie  czwarte,  z  8  rycinami,  —,80 
w  ozdobnej  oprawie  1  20 

DYGASIŃSKI  ADOLF.  Przygody  młodzieńca 
czyli  Robinson  polski.  Wydanie  drugie  z  C 
rycinami  kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  l  .20 

KRAKÓW  I'AULINA.  WiespodzSanka.  Zbiór  po- 
wiastek dla  pilnych  dzieci.  Wydanie  dziesiąte  z  4 
rycinami  kolor,  karton.  —.75 

MAYNE  REID  Kapitan.  1»fłod7.i  żeglarze  czyli 
przygody  myśliwskie  w  Amei-yce  Północnej.  Prze- 
łożyła M,  J.  Zaleska.  Wydanie  drugie  z  12  ry- 
cinami kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  1,20 

Powieści  z  tysiąca  i  jednej  nocy  dla  mło- 
dzieży. Przekład  polsl(i  podług  A,  L.  GRLM.MA.  Wy- 
danie czwarte  z  6  rycinami  kolor,  kart,  w  ozdobnej 
okładce  1.20 

PRZYBOROWSKI  WAL,  Myszy  króla  Popiela,  .y 
Opowiadanie  przedhistoryczne.  Wydanie  drugie  z  6 
rycinami  kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  1,20 

Robinson  szwajcarski,  podług  J,  Stahl'a,  prze- 
łożył JAN  CHĘCIŃSKI,  Wydanie  czwarte  z  12  u 
rycinami  kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  1,20 

TEHESA-JADWIGA.  Z  lat  minionych.  Moja 
pleszczotka  — liycerz  błękitny,— Krwawe  chwile,— 
Trzy  powieści  historyczne.  Wydanie  drugie  z  3  ma 
rycinami  kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  1  20 

URBANOWSKA  ZOFIA.   Księżniczka.  Powieść 
uwieńczona  nagrodą  konkursową.  Wyd.  drugie  1.20 
w  ozdubnej  oprawie  1.80 

ZALESKA  M.  J.  Dwie  siostry.  Opowiadanie  z  ży- 
cia młodych  dziewcząt.  Wydanie  drugie  1  — 
w  ozdobnej  oprawie  l.GO 

Katalog  ogólny  wydawnictw   Księgarnia  na  żąda- 
nie dostarcza  bezpłatnie. 


Wydawcy  Gebethner  i  Wolff. 


Warszawa.  Druk  Emila  Skiwskiego. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Redaktor  przyjmuje  codiiennie,  z  wyjątkiem  świąt,  w  biurze  redakcyi  od  g.  I  do  2.-Rękopis6w  pomniejszych  i  materyaiów  rysunkowych,  nadsyłanych  do  redakcyl.  nie  zwraca  sie. 

AosBOJieHo  i;eH8ypoio.  BapmaBa,  24  HoaCps  1898  r. 


GWIAZDA  WSCHODZI 


FR.  ŻMURKO 


Iriteliy:eiicya,  i  iifciiwiiość. 


powoda  stuletniego  jubileuszu 
Hoffmanowej  podniosły  się  ze 
wszech  stron  głosy,  stwierdzające, 
że  nić  gorącej  sympatyi,  jaka  łą- 
czyła autorkę  „Ivrystyny"  z  młodemi  sercami, 
została  nadwątlona,  jeżeli  nie  zerwana  zupeł- 
'  nie.  Cokolwiek  się  dziś  mówi  i  pisze  dla 
uczczenia  jej  pamięci,  nie  zmieni  faktu,  że 
dla  dzieci  nie  jest  już  pierwszą  wychowaw- 
czynią, blizką  i  znaną,  a  dla  młodych  panien 
przyjaciółką. 

O  tego  rodzaju  obojętność  winić  nie  moż- 
na nikogo,  nie  załeży  ona  bowiem  od  woli 
i  M-yrozumowanej  niechęci,  lecz  od  całego  sze- 
regu przyczyn,  składających  się  na  ducłia 
czasu.  A  zrozumienie  tych  przyczyn,  zdanie 
sobie  sprawy  z  tego,  co  ten  duch  czasu  z  so- 
bą przynosi,  jest  obowiązkiem  każdej  osoby 
myślącej. 

Magicznem  słowem  dnia  dzisiejszego 
jest:  „inteligencya."  To  ideał  bieżącej  chwili, 
ideał,  który  osiągają  nmysły  wybrane,  a  do 
którego  dążą  wszyscy,  a  przed  wszystkimi 
kobieta'  nowoczesna. 

Jest  to  wybitna  faza  w  jej  historyi.  in- 
teligencya prawdziwa  i  zupełna  opiera  się  na 
wrodzonej  zdolności  rozumienia  wielu  rzeczy 
i  odczuwania  ich  głęboko,  a  rozwinięta  może 
być  ogromnie  przez  samodzielną  pracę  myśli, 
przez  życie  bogate  we  wrażenia,  przez  wpływ^ 
genialnych  utworów  i  obcowanie  z  naturą. 

■  Obok  tej  naturalnej,  wrodzonej  inteli- 
gencyi  istnieje  wszakże  jej  kultura  sztuczna, 
która  polega  na  chciwem  wchłanianiu  inteli- 
gencyi  obcych,  na  przyswajaniu  sobie  cu- 
dzych pojęć,  sądów,  całych  obrazów,  całych 
nastrój  ów  psychicznych. 

Nie  może  być  inaczej:  powszechne  ubie- 
ganie się  o  inteligencyę  musi  stwarzać  wa- 
runki dla  takiej  egzystencyi  umyslowij,  któ- 
ra żyje  refleksem  i  kompilacyą.  Najłatwiej- 
szym sposot)em  fabrykowania  samej  inteli- 
gencyi  j.est;  lektura.  Przez,  oczytanie  docho- 
dzi się  do  wielkiej  wprawy  w;  operowaniu 
cudzemi  pojęciami,  oczytanie  daje  poniekąd 
patent  ną  inteligencyę.  To  tęż,  wielka  liczba 
tych  „powołanych"  szuka  w  literał iii-ze  umy- 
słów świetnych,  genialnych,  pierwszorzędnych/ 
tylko  djatego,  aby  żyć  ich  kosztem. 

Takiego  pokarmu  Hoffmanową.  nie  daje. 
Nie  mą/  ona  pretonsyi  do  rozumienia  wii']n 
rzeczy,  ■ale.;  żywi  się  własną  j.racą  umysłową 
i  puścizną  rodzinną,  myśli  samodzielnie.  Za-^ 
wsze  zatem 'będzie  blizka  urn ysłoni  sobie  po-' 
Icrewny  111 Ijtóre  przestają  na  własnym.rozumie, 
a  ceni ą  'go  ' skromnie;.'  zawszę  przez ,^  inteligen- 
cyę prawd|irWŁi'  ceniona  będzie za  '  swą  pro- 
stotę i  szczerość,  ale' obojętną_  być.  musi- dla 
tych,  któ|-ży.  sami  łakną  i-  pragną  inteligencyi. 
A  imię -ich  legiom  Zdaje  mi;' się,  że  w  ten 
sposób  -można  sobie,  wytłómaczyć  zdania," któ-' 
re  się  iijerazj  sJyśzy  o; Iłoffmanowej.'" '  Uderzy- 
ło mię  jedno,;  które'  \yyszło  z,  ust.  osoby  wy- 
kształconęfri' toTako  wyrnz  przokonań  szer- 
szego l^pła; 

„Jest  iu  zii|)t'iun'  uaiuj-ahic,  że  Hoffma- 
nową straciła  zupełnie  urok  dla  teraźniejszej 
młodzieży,  wychowanej  w  pocŁuciu  niezależ- 
ności umysłowej,  w  znajomości  praw  rządzą- 


cych przyrodą,  bez  krępujących  powijaków 
dogmatycznych;  przyznam  się,  że  i  mnie  wy- 
daje się  ona  już  przestarzałą,  naiwną  i  ciasną." 

W  każclym  razie  o  tem  pomówić  warto. 
I^rzestarzały  się  zupełnie  i  bezwzględnie 
M'szystkie  prace  pani  Hoffmanowej,  dotyczące 
nauczania,  a  jest  to  los  wszystkich  pod- 
ręczników, nietylko  ówczesnych,  lecz  i  póź- 
niejszych, a  zarazem  pocieszający  dowód  po- 
stępu ciągłego  na  tej  drodze.  Mówiąc  jednak 
o  Holfmanowej,  w  najmniejszej  mierze  ma  się 
na  myśli  jej  nauczycielskie  roboty,  a  jeżeli 
bierze  się  na  uwagę  jej  powieści,  to  one  prze- 
starzały się  istotnie,  ale  tak,  jak  się  starzeje 
wino.  "Może  się  na  tej  „myszce",  nie  poznać 
młodzież,  karmiona  ciekawemi  powie.ściami, 
zastosow^anemi  lepiej  do  jt^  wieku  i  wyobraź- 
ni, ale  ktokolwiek  ma  nieco  rozwinięte  po- 
czucie stylu,  przytem  dojrzały  a  '  wybredny 
umysł,  znajdzie  z  pewnością  ten  ogromny 
wdzięk  rzeczy  stary cłi,  „qui  deinennent  helles 
uiifrnncnf,  qii'cllcs  ne  V\'iaic)tt  'mhrcfo/s'' 

Jedną  z  największych  zalet  powieści  pa- 
ni Hoffmanowej  jest  ta  ich  portretowa  staro- 
świecczyzna,  to  wierne'  odbicie  życia,  myśli, 
uczuć,  zabaw  i  zajęć  naszych  prababek. 

Co  zaś  do  naiwności  i  ciasnoty,  trzeba 
się  porozumieć. 

Jest  naiwność  pewnego  rodzaju,  właści- 
wa osobom  raczej  dobrym  niż  krytycznym, 
raczej  pracowitym,  niż  inteligentnym,  naiw- 
ność zapewniająca  świeżość  uczuć,  ochotę  do 
działania,  optymizm.  Tę  naiwność  wiele  kobiet, 
niewinnych  sercem  i  i;iy ślą,  zachowuje  przy 
siwych  włosach,  mimo  przejść  i  doświadczeń 
życiowych;  taką  naiwność  miała  i  Hoffmano- 
wą. Ale  naiwnością  Hoffmanowej  nazwano 
wtedy  co  innego,  a  mianowicie  jej  dogma- 
tyczne przekonania,  tłómaczące  cały  świat 
z  punktu  katechizmowego  wykładu  wiary. 

W  samej  rzeczy:  najszczerzej.  najpokor- 
nioj  wierząca  dusza  kobiety,  nowożytnej  od- 
dzielona jest  od  tego  stanowiska,  na  jakiem, 
tak  pewnie  i  niewzruszenie  s.toi  Hoffmąnowa, 
całą  przepaścią,  w  którą  się  zapadł  „ancien 
regime."  Ale,  mówiąc  w  tem  znaczeniu,  o  na- 
iwności Hoffmanowej.,  musielil^yśmy,  się,  zgo- 
dzić; na,  uznanie'  nąi\yności  Skargi,  Lojoli, 
Bossueta,  tych  wszystkich,  cp  ną  tej  same.j. 
ppoce  l:)U(lowali  swr.j.  filozofięzny.  podnd;  na 
świat.  .  Myśl,  współczesna,  w  które,)  snują  się 
rozbite,  ną,  atomy,  wielkie  zwątpienia,  Ayieku, 
do  tego  l^amertonu.  nastroić  się  nic  umie,  ale 
łych  ludzi  wykutych  z  jednej,  sztuki  podziwia 
i,  wie,  jalv,  wielką  siłę  dawai  im  ten  centrali- 
styczny.'system,  władzy,  niebieskiej  i  ziem- 
skiej.      •  ■ 

konsekwencya,  ostateczna  wiar^,  pły- 
nj^cęj  z,  przekonania,  naiwnością  nie  jest^  ra- 
czej.logiką.  Logikę. taką.  posiadają  dziś-  tylko 
ci  jeszcze,  którzy  należą  do  tamtej  forma-' 
cyi.  My,\yszyscy,  ludzie  nowożytni,  tak  wie- 
rzący, jak.  i;  nię,  wierzący,  jesteśmy  mniej  lub 
Ayięcej  'nielogiczni  w  swoich  teoryach  i  po- 
stępowaniu.'TJ-jcdnych  objawja  się  to  sprzecz- 
nością między  "gorącą,  prostą  pobożnością 
a  tysiącem  pojęć,  przejętych  wprost  z  filozofii 
deterministycznej;  u  innych  ta  nielogiczność 
występuje,  gdy  godzą  zupełny  sceptycyzm  dog- 


matyczny z  kornym  szacunkiem  dla  religii, 
jako  dźwigni  społecznej,  i  z  przywiązaniem' 
tlo  tradycyi. 

I  właśnie  dla  tej  duszy  wsp()łczesnej, 
tak  spragnionej  ideału  i  odpocznienia,  odczy- 
tywanie prostych,  katechizmowych  zasad  jest 
pociechą  M'ielką. 

Trzeba  tylko  wszystko  rozumieć! 

Dziwne  to  jednakże,  iż  na  tle  naszej  cy- 
wilizacyi  krytycznej  i  wytrybowanej  wyrasta- 
ją takie  rodzaje  naiwności  i  ciasnoty,  jakich 
pani  Hoftmanowa  nie  znała  wcale. 

I  tak,  pewna  młoda  panna,  o  której 
wątpię,  aby  kiedykolwiek  starała  się  rozwią- 
zać samodzielnie  jakąś  kwestyę  filozoftczną, 
czy  moralną,  powiada  z  nietajonem  poczu- 
ciem swej  wyższości,  że  „nie  hołduje  przesą- 
dom," a  jako  argument  dodaje:  „U  nas  cała 
7-ma  klasa  była  bezwyznaniowa." 

Ale  ten  wolny  duch  okazuje  się  ściśle 
dogmatycznym,  gdy  chodzi  o  wiarę  w  jednego, 
czy  dwóch  profesorów  owej  7-mej  klasy... 

Tak—to  jest  naiwność  i  ciasnota. 

Inna  znów  z  nieporównaną  pewnością 
siebie  sądzi  ludzi  znacznej  miary  i  sprawy 
wielkiej "  doniosłości,  według  swej  ptasiej 
główki,  zawsze  przekonana  o  sw(>j  racyi,  po 
za  którą  stoi  tyle  zdań  słyszanych  i  autorytet 
tak  zwanej  „większości." 

Jest  t;0  po  części  naiwność,  po  części 
ciasnotą. 

Tamta  znów,  trawiona  gorączką  „inteli- 
gencyi,", czyta  dużo,  czyta  wszystko,  czyta 
więcej,  niż.  jej  umysł  znieść  może,  pochłania 
cudze,  ijiyśli,  napełnia  niemi  swą  biedną  gło- 
wę aż  do  zawrotu. 

Nie  chce  być;  niczego  nieświadoma,  bez 
i;iajmnięjszego   względu    na  hygienę  duszy, 
,  i;  w  tej;  forsownej  edukaęyi  szuka  podstawy, 
którą  jedynie,  we,  własnyni  iimyśle  i  sercu 
znaleźć  możn.a.  I  to  naiwność. 

Tym,  wszystkim  osobom  wydaje  się  cias- 
neni  uznąnie,  Iłoffmanowej  dla  wyższości 
umysłowej  mężczyzn  i  urządzenia  społeczne- 
go, które,  władzę,  męską  czyni  prawem. 

Przekonania,  pani  Hoffmanowej  w  lej 
mierze,  są  tylko, . '  logicznem  dopełnieniem 
wszystkich' jej  wyobrażeń,'  a  jest  av  nich  ta- 
kie poczucie  kobiecej  godności  i  taka  pew- 
ność kobiecego,  królowaiiia^  o,  jakiej  nam  się 
we  śnie  tylko  czasem,  marzy;  . " 

Wyrosłyśmy  w  innych  czasach,  w  in- 
nych pojęciach,  ale  czyż  dlatego,  mamy  pra- 
wo, sądzić  wszystko^  apodyktycznie  i  powierz- 
chownie?       ■  ■      '"  ■  ■ 

Hołfmanow.a,  poparta,  przez  społeczeń- 
stwo, wydała,  wojnę,  edukacyi-  francuskit\j, 
a  potem  modnemu  sentymentalizmowi— i  wy- 
grała kampanię.  My  także  mamy  przed  so- 
bą pole,  wi^c  połączmy  siły.  na  walkę  z  szum- 
nym frazesem,  z  tanią  erudycyą,  z  fałszywe- 
mi  aspiracyami,  z  dyletantyzmem  naiwnym 
z  jednej,  a  ciasnem  filisterstwem  z  drugiej 
strony. 

Oto  zadanie  chwili  obecnej. 

Julia  Krzyiniib/iu. 
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§  tygobnia  na  tybsteń. 


Sienkiewicz  dla  wszystkich.  Jak  wiadomo 
z  prospektu  naszego  na  rok  1899,  powzięliśmy  za- 
miar udostępnienia  szerokiemu  ogółowi  dzieł  Hen- 
ryka Sienkiewicza. 

W  tym  celu,  poczynając  od  Nowego  Roku. 
prenumeratorowie  nasi,  prócz  zwykłego  dodatku  po- 
wieściowego, zawierającego  najwybitniejsze  utwo 
ry  literatur  obcych,  będą  otrzymywali  co  miesiąc 
tom  dzieł  Sienkiewicza,  czyli  12  tomów  rocznie. 

Że  myśl  nasza  znalazła  uznanie  powszechne, 
dowodem  tego  liczne  listy  od  prenumeratorów 
i  czytelników  naszych,  gdzie  znajdujemy  szczere 
słowa  dziękczynne  za  ziszczenie  dążeń  wielu,  któ- 
rzy, mimo  chęci,  nie  byli  w  stanie  zdobyć  się  na 
kupno  dosyć  drogich  w  handlu  dzieł  ulubionego 
pisarza. 

W  odpowiedzi  na  liczne  zapytania,  podaje- 
my parę  słów  bliższego  objaśnienia  w  tej  sprawie. 


Dodatek  nasz  obejmie  wszystkie  prace  Sien- 
kiewicza aż  do  czasów  ostatnich,  z  wyjątkiem 
trylogii  (Ogniem  i  mieczem.  Potop  i  Fan  Wołodyjow- 
ski), która  dzięki  wydaniom  tanim,  obecnie  jest 
już  spopularyzowana. 

Utwory  te  będziemy  się  starali  tak  rozmie- 
ścić, aby  w  każdym  roku  czytelnicy  nasi  otrzy- 
mali powieści,  nowele  i  listy  z  podróży. 

Według  podobnego  planu  w  roku  przyszłym 
1899  wydrukujemy  rzeczy  następujące: 

Szkice  węglem.  Janko  muzykant.  Stary  sługa, 
Hania,  Listy  z  podróży  po  Ameryce,  Z  puszczy  Biało- 
wieskiej,  Bez  dogmatu.  Jamioł,  Organista  z  Ponikły, 
Listy  z  Rzymu,  Listy  z  Wenecyi,  Listy  z  Paryża,  Ko- 
medya  z  pomyłek  i  Sachem. 

Tom  każdy,  drukowany  na  wykwintnym  pa- 
pierze, obejmować  będzie  co  najmniej  10  arkuszy 
druku,  z  wyjątkiem  pierwszego,  który  będzie  mi;ił 
15  arkuszy  {Szkice  wągleyn,  Janko  muzykant  i  Stary 
sługa). 

Dodatki  te  prenumeratorowie  będą  otrzymy- 
wali z  początkiem  każdego  miesiąca.  Przytem 
musimy  się  z  góry  zastrzedz,  że  tom  I-szy  bę- 
dzie rozesłany  wyjątkowo  dopiero  w  połowie 
stycznia,  gdyż  z  początkiem  roku  trudno  jest 
unormować  nakład  od  razu,  wobec  przybywająch 
nowych  prenumeratorów,  Rd. 

Zabawki  na  gwiazdką.  Nastał  znowu  miesiąc, 
w  którym  do  wielu  kłopotów  wychowawców  przy- 
bywa jeszcze  jeden:  wybór  upominków,  zabawek 
dla  dzieci.  ,,I  co  tu  kupić"?— pyta  matka:  ~  tyle 
zabawek  już  mają,  a  wszystkie  jednakowo  niszczą 
i  psują!" 

A  cóż  mówić  o  ciociach,  wujaszkach,  którzy 
kilkunastu  siostrzeńców  czasem  obdzielić  muszą 
kolędą! 

Doświadczenie  wskazało,  że  jedynym  dorad- 
cą, który  w  tym  razie  w  pomoc  przychodzi,  jest 
subjekt  sklepowy.  Gorąco  zaleca  on  najpierw 
zabawki  własnej  firmy;  dalej,  zabawki  sprowadzo- 
ne z  za  granicy,  gdyż  chciałby,  żeby  mu  się  jak 
najprędzej  wrócił  wielki  koszt  cła;  w  końcu,  na 
wyraźne  żądanie,  pokazuje  bardzo  niewiele  wyro- 
bów produkcyi' krajowej. 

A  czy  zabawka  będzie  odpowiednią  i  właś- 
ciwą dla  dziecka,  na  to  subjekt  nie  zwraca  uwa- 
gi, i  nie  możemy  nawet'  tego  wymagać  od  młode- 
go chłopca,  nie  mającego  przygotowania  pedago- 
gicznego. 

Najwłaściwszą  wskazówką  i  prawie  jedyną 
w  tym  razie  jest  znajomość  natury  dziecięcej 
wogóle  i  indywidualnych  upodobań  pojedyńczego 
dziecka  w  szczególności. 

Nieraz  miałam  sposobność  pisać  w  tej  kwe- 


styi,  a  że  natura  dziecka  do  tego  czasu  się  nie 
zmieniła,  zmuszona  jestem  znowu  wrócić  do  tego 
samego  przedmiotu. 

Zdrowa  natura  dziecka  wymaga  przede- 
wszystkiem  ruchu,  a  więc  przyjemną  mu  będzie 
ta  zabawka,  która  je  w  ruch  wprowadzi:  koło, 
które  może  toczyć;  kula,  piłka,  które  będzie  pod- 
rzucało; koń,  który  je  będzie  woził,  albo  na  któ- 
rym będzie  się  bujała;  wózek,  który  może  zawsze 
czem  innem  naładować  i  ciągnąć;  lejce  i  t.  d. 

Przytem  dziecko  lubi  takie  zabawki,  które 
sprawiają  pewien  hałas:  będzie  ono  wolało  wózek, 
który,  poruszając  się,  wydaje  pewien  odgłos,  i  dla- 
tego woli  drewniany  wóz  drabiniasty,  niż  metalo- 
wy najpiękniejszy  powóz. 

Dzieci  lubią  rozmaitego  rodzaju  instrumenty; 
dajmy  więc  takie,  któreby  były  proste,  np.  trąbki, 
bębny,  pozytywki,  dzwonki  przy  lejcach:  zrobią 
one  przyjemność  dzieciom,  nie  narażając  ich  na 
przyzwyczajenie  do  dysonansów,  jak  to  się  dzie- 
je przy  używaniu  skrzypiec,  fortepianu  i  t.  d. 

Wszystkie  dzieci  maja  szczególne  upodoba- 
nie w  przebieraniu  się;  niechże  więc  rodzice  do- 
starczą im  materyału,  ażeby  ów  popęd  naturalny 
mógły  zadowolić  w  sposób  właściwy.  Niec^  ma 
lalkę,  z  kilku  sukniami  na  zmianę,  bielizną, 
ażeby  można  ją  ubrać  i  rozebrać.  Niech  dostarczą 
dzieciom  rozmaitych  części  ubrań,  zrobionych  z  bi- 
buły, żeby  się  mogły  same  przebierać  za  straża- 
ka, kominiarza,  żołnierza  i  t.  p. 

Najcenniejszą  przytem  zabawką  będzie  ta, 
w  którą  dziecko  włoży  własną  pracę,  swój  po- 
mysł, lub  przerobi  na  swój  sposób.  Ileż  to  razy 
widzimy,  jak  dzieci  rzucają  najwytworniejsze  za- 
bawki, a  bawią  się  wycięti  mi  z  papieru  lalkami 
lub  zwierzętami,  jak  przekładają  swój  rysunek, 
choćby  licho  wykonany,  nad  piękny  obrazek 
w  książce.  O  ileż  chętniej  ustawia  sobie  budynek 
z  klocków,  niż  bawi  się  budynkiem,  stokroć  ład- 
niejszym, ale  już  wykończonym! 

Dziecko  jest  odbiciem  swego  otoczenia. 

Dziś  byli  goście  w  domu:  już  ono  urządza 
salon  z  klocków,  sadza  lalki,  a  zrobi  ich  tyle,  ile 
było  osób,  wyciągnie  kuchnię,  przyrządza  wiecze- 
rzę i  t.  p.  Straż  przyjechała,  dziecko  przebiera  się 
w  strój  strażaka,  siada  na  konia  i  pędzi,  a  gwiżdże, 
trąbi,  bo  jeszcze  ma  w  myśli  całą  straż  ogniową. 

Do  kategoryi  zabawek,  nadających  się  dp 
samodzielnego  zajęcia,  zaliczyć  można  obrazki  do 
wycinania,  lalki  i  zwierzęta  papierowe,  materyał 
do  rysunków,  do  nalepiania,  do  klejenia  i  t.  p. 
zabawki. 

Dostarczają  one  dzieciom  tyle  rozmaitości,  ile 
pomysłów  w  ich  głowie  się  znajdzie. 

Stąd  wypływają  dalsze  wymagania,  które 
stawiamy  przy  wyborze  zabawek.  Zabawki  są 
materyałem.  którym,  dziecko  wyłącznie  się  posłu- 
guje, starajmy  się  więc,  aby  nie  przyczyniały  się 
do  wytworzenia  pojęć  fałszywych,  unikajmy  zaba- 
wek niewłaściwie  pokolorowanych,  niekształtnych, 
jednem  słowom:  brzydkich.  Dając  zabawki,  które 
rozwijają  siły  fizyczne,  dostarczajmy  zarazem  ta- 
kich, które  kształcą  gust  estetycznie,  wyrabiają 
zręczność  w  ręku. 

—  Dobre  i  ładne  zabawki  są  bardzo  kosztow- 
ne— odpowiedzą  nam  na  to  rodzice. 

To  też  zamiast  kilku,  niech  dziecko  otrzyma 
jedną,  ale  dobrą. 

Zbyt  wielka  liczba  zabawek  przygotowuje  żyz- 
ną glebę  dla  całego  szeregu  szkodliwych-  nałogów 
i  sprzeciwia  się  wymaganiom  pedagogicznym; 
a  mianowicie:  dziecko  nie  zastanawia  się  d^ażej 
nad  żadną,  nie  może  utrzymać  wszystkich  w  po- 
rządku, niszczy  je  i  patrzy  na  to  obojętnie,  gdyż 
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zepsutą  zabawkę  zastąpi  drugą,  trzecią  i  t.  d., 
a  w  dodatku  staje  się  znudzonem  i  zniechęconem. 

Cóż  mamy  robić,  gdy  dzieci  mają  dużo  za- 
bawek, a  na  gwiazdkę  jeszcze  im  nowe  przybę- 
dą?—Pochować  dawne,  ograniczyć  lirzhę  służą- 
cych do  codziennego  użytku. 

Często  jednak  wychowawcy  nie  mogą  zado 
wolić  swych  dobrych  chęci  w  wyborze  zabawek, 
gdyż  nie  znajdują  w  sklepach  odpowiednich 
rzeczy.  Mamy  mało  wyrobów  swojsl<ich.  tanich 
i  trwałych. 

Może  pp.  właściciele  składów  zabawek 
zechcą  zapełnić  ten  brak,  czem  zasłużą  sobie  na 
wdzięczność  wychowawców  i  dzieci. 

Mann  Wcryho. 

Moioa  profesora  Lutosławskiego.  Pr/.ed  kilku 
dniami,  w  artykule  ,, Ciekawe  posiedzenie"  po- 
dał Kurycra  Codzienny  opis  burzliwego  posiedze- 
nia hakatystów  lipskich,  na  którem  obecny  profe- 
sor uniwersytetu  kazańskiego,  d-r  Wincenty  Luto- 
sławski, zabrawszy  głos,  usiłował  potępić  ruch  ha- 
katystyczny,  ale  wobec  burzliwych  protestów  zgro- 
n):id7.enia,  zmuszony  był  zaniechać  dokończenia 
swej  mowy. 

Wobec  tego  ogłosił  prof.  Lutosławski  w  lip- 
skim ,,Volksblacie"  artykuł  p.  t.  ,, Wolność  słowa 
u  hakatystów,"'  stanowiący  uzupełnienie  niedopo- 
wiedzianego przemówienia. 

„Na  zgromadzeniu  hakatystów  w  Tivoli — pi- 
sze prof.  Lutosławski— poprosiłem  prof  Wislicenu- 
sa  o  głos,  po  długiem  przemówieniu  prof.  Marksa. 
Uczyniłem  kilka  uwag,  dotyczących  owego,  budzą- 
cego takie  obawy  ,, niebezpieczeństwa  Polaków," 
i  zaczynałem  właśnie  nowe  zdanie  od  słów:  „Niegod- 
nerajest  narodu  niemieckiego...",  gdy  prezydujący 
odebrał  mi  głos,  nie  pozwalając  wypowiedzieć,  co 
właściwie  jest  niegodnem.  Zdaje  się,  że  według 
hakatystów,  niema  rzeczy  niegodnej  narodu  nie- 
mieckiego. Korzystam  tedy  z  udzielonej  mi  uprzej- 
mie przez  ,,Leipziger  Yolksblait"  sposobności  wy- 
powiedzenia myśli,  których  publicznemu  a  spokoj- 
nemu wypowiedzeniu  mi  przeszkodzono,  zastrzega- 
jąc się  jednak,  że  przez  to  bynajmniej  nie  zaznaczam 
solidarności  mych  przekonali  politycznych  z  kierun- 
kiem niniejszego  dziennika. 

Niebezpieczeństwo  polskie,  jak  je  hakatyści 
pojmują,  jest  zupełnie  takie  snme,  jakiem  było 
niebezpieczeństwo  germańskie  dla  Polaków  wów- 
czas, gdy  Lipsk  (Lipsk=Lindenau)  był  jeszcze  pol- 
skiem  miastem.  Potęga  Polaków  w  ciągu  stu  lat 
ich  niesamodzielności  tylko  wzrosła.  Jak  Nero 
swem  prześladowaniem  przyczynił  się  głównie  do 
rozszerzenia  chrześcijaństwa,  tak  polskość  żadnemu 
człowiekowi  nie  zawdzięcza  tyle  nowej  siły,  co  Bi- 
smarckowi. 

Według  niemieckich  źródeł  statystycznych, 
są  Polacy  najpłodniejszym  ludem  Europy.  Mno- 
żą się  tak  szybko,  że  liczba  ich  sięga  dzisiaj  ośmna- 
stu  milionów,  a  więc  zajmują  szóste  miejsce  wśród 
narodowości  europejskich. 

Usunięci  od  urzędów  i  działalności  politycz- 
nej, zwrócili  się  ku  rozwojowi  swych  potrzeb  eko- 
nomicznych, i  dzięki  temu  gubernie  Królestwa  Pol- 
skiego są  najbogatszą  prowincyą  państwa  Rosyj- 
skiego. Wytworzył  się  bogaty  stan  średni,  a  i  chło- 
pi biorą  coraz  żywszy  udział  w  sprawach 
społecznych.  Przytem,  dzięki  niezwykłej  sile  uczu- 
ciowej, posiadają  Polacy  nieporównaną  zdolność 
asymilowania  pierwiastków  obcych.  1  tak  w  War- 
szawie posiadają  z  pewnością  sto  razy  więcej 
spolszczonych  Niemców,  niż  Berlin  zniemczonych 
Polaków. 

Dalej,  wszelkie  potęgi  umysłowe  wzrosły 
w  Polsce  bardzo  znacznie.  Poezya,  sztuka  i  nauka 
dosięgły  w  ciągu  wieku  XIX  niebywałego  przedtem 
rozwoju.  Przytem  zaznaczyć  należy,  że  życie  na- 
rodu nigdy  nie  zależy  od  formy  państwowej.  Życie 
narodowe  Polaków  rośnie  wciąż,  chociaż  nie  po 
siadają  samodzielności  politycznej. 

Świadczy  to  najwymowniej,  jak  bezcelowem 
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jest  usiłowanie  powstrzymania  rozwoju  narodowo- 
ści drogą  stosowania  sił  politycznych.  Istnieje 
walka  między  Polakami  a  Niemcami  wprowincyaeh 
zamieszkanych  przez  obie  narodowości  —  ale  lej 
walki  nie  rozstrzygnie  siła  materyalna.  Gdyby  na- 
wet udało  się  skłonić  całe  60  milionów  Niemców 
do  wzięcia  w  niej  udziału,  niewieleby  to  wpły- 
nęło na  jej  wynik,  jeżeli  nie  mianoby  odwagi 
znieść  wszelkich  ustaw  państwowych. 

Pojmują  to  Polacy  tak  dobrze,  że  zarówno 
w  Polsce  rosyjskiej,  jak  i  w  Galicyi,  mało  się 
troszczą  o  pomaganie  Polakom  w  Poznańskiem. 

Walka  materyalna  nie  podniesie  szacunku  dla 
narodowości  niemieckiej,  gdyż  Niemcy  w  ciągu 
stuleci  odznaczały  się  walką  za  ideały.  Im  za- 
wdzięcza ludzkość  tolerancyę  religijną,  która  po 
tylu  wojnach  religijnych  stała  się  dobytkiem  naro- 
dów cywilizowanych;  im  głównie — rozwój  filozofii, 
uwalniającej  człowieka  od  wszelkich  autorytetów. 
1  ten  naród  myślicieli  miałżeby  teraz  używać  swej 
przewagi  materyalnej  dla  zgniecenia  sąsiedniego, 
a  mniejszego  narodu'?... 

Co  powiedzieliby  na  to  Kant,  Goethe,  Schiller, 
Fichte?    W  każdym  razie  nie  przyłączyliby  się  do 
hakatystów.    A  jeżeli  wogólo  wezwanie  do  brutal- 
nej walki  rasowej  nie   odpowiada  duchowym  po- 
glądom historycznych  wychowawców  narodu  nie- 
mieckiego,   to    wezwanie    staje    się  podwójnie 
oburzającem,  gdy  zwracają  je  do  mło- 
dzieży akademickiej.    Celem  tej  młodzieży 
powinno  być  torowanie  drogi  ideałom  przy- 
szłości, nie  zaś  poniżanie  się  do  zwierzę- 
cej walki  o  byt. 

Hasłem  postępowszej  części  ludzko- 
ści powinna  być  miłość — miłość  ludzi  poje- 
dyńczycłi,  jak  i  narodów,  jeżeli  będą  się 
wzajemnie  miłowały  i  szanowały.  Nie  ma- 
my dla  hakatystów  nienawiści,  nie  mamy 
dla  nich  nawet  wzgardy — możemy  się  tyl- 
ko litować  nad  nimi  jak  nad  ślepcami,  za- 
dającymi sobie  trudne  do  zagojenia  rany. 
Polakom  oni  nie  zaszkodzą,  a  naodwrót 
bardzo  dla  Polaków  jest  pociesżającem.  że 
wrogowie  stwierdzają  ich  postęp  i  rozwój, 
że  ich  nienawidzą,  bo  się  ich  boją,  że  boją 
się  ich,  bo  mimowoli  muszą  ich  cenić. 
Hakatyści  przynoszą  wstyd  i  hańbę  naro- 
dowi niemieckiemu,  i  żaden  szlachetnie 
myślący  Niemiec  nie  może  jednoczyć  się 
z  nimi.  Przedewszystkiem  zaś  młodzież 
akademicka  nie  powinna  dawać  posłuchu 
tym  wezwaniom  do  brutalnej  walki  ra- 
sowej." 

Żyicy  nieboszczyk.  Hozpoczy  nająć 
nieprzyjemną,  ale  niezbędną,  naszem  zda- 
niem, akcyę,  dążącą  do  odsłonicnia  dwu- 
licowości Roli,  działaliśmy  z  całą  świado- 
mością i  po  głębokim  namyśle. 


Nie  szło  nam  o  doktryny  i  przekonania,  te  bo' 
wiem  szanujemy  zawsze  i  wszędzie,  o  ile  są  szcze- 
re. Nie  stawaliśmy  w  obronie  jakiejkolwiek  partyi, nie 
napadaliśmy  na  żadne  stronnictwo,  ani  nawet 
na  osobę,  w  prywatnem  tego  wyrazu  znaczeniu. 
Celem  naszych  ataków  była  obłuda  publicystycz- 
na; ideałem,  którego  pragnęliśmy  bronić  naszemi 
słabemi  siłami — była  ehjka,  etykę  zaś  wszyscy,  bez 
różnicy  obozów,  dziennikarze  i  literaci  jednakowo 
czcić  winni. 

Że  istota,  oraz  cel  naszego  wysfąpienia  do- 
brze zostały  zrozumiane,  świadczą  nietylko  adresy 
i  listy  nadsyłane  do  Redakcyi  od  osób  duchow- 
nych i  świeckich,  lecz  i  współudział  innych  orga- 
nów prasy,  która,  wyjąwszy  kilka  ostrożnych  pism, 
zachowujących  dyskretne  milczenie,  stanęła  jaw- 
nie i  śmiało  po  naszej  stronie,  nadając  przez  to 
skromnej  naszej  akcyi  głębsze  znaczenie  spo- 
łeczne. 

I  zanotować  należy,  że,  gdy  po  naszej  stro- 
nie stanęły  nietylko  organy  postępowe,  walczące 
oddawna  z  iio^ą,  lecz  i  pisma  katolickie,  konserwa- 
tywne i  antysemickie,  oraz  gazety  prowincyonalne, 
w  obronie  organu  p.  Jeleńskiogo  nie  odezwał  się 
ani  jeden  głos... 

Świadczy  to,  że  Bola  nie  reprezentuje  ża- 
dnej partyi,  żadnego  obozu,  że  jest  sama  ze  swoją 
obłudą,  oraz  żądzą  wywoływania  skandalów  i  ro- 
bienia interesów  ogłoszeniowych. 

Rzeczywiście,  od  lat  kilku  Rola  nie  jest  ty- 
godnikiem społecznym,  lecz  zwykłym  świstkiem 
anonsowym,  do  którego  dodaje  się  kilka  stronic 
opieprzonego  tekstu  na  przynętę  i  dla  uratowania 
pozorów. 

Z  tekstem  tym,  za  który  pobiera  się  niepro- 
porcyonalnie  wysoką  prenumeratę,  liczono  się 
oddawna  o  tyle  tylko,  o  ile  zawierał  coś  skanda- 
licznego, jakiś  paszkwil,  lub  oskarżenie.  Po  za 
tem  Rola,  jako  organ  społeczny,  był  oddawna — 
trupem,  w  któiym  przestało  pulsować  życie, 
a  który,  kiedy  niekiedy%  błyskał  niezdrowem  świat- 
łem rozkładającego  się...  próchna. 

Wszyscy  to  czuli  oddawna;  należało  jednak 
stwierdzić  tę  śmierć  w  sposób  legalny  i  za- 
regestrować  w  rocznikach  prasy.  Ta  smutna 
misya  nam  przypadła  w  udziale,  a  ponieważ  argu- 
mentowaliśmy nie  syllogizmami,  lecz  faktami,  są- 
dzimy, iż  spełniliśmy  nasze  zadanie  i  mamy  prawo 
uważać  Rolą  za  nieboszczyka,  który  skończył  już 
swój  żywot  społeczny.  M. 


W  kościele  j.  F.  Leempoełs 
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XII. 

;1  owej  strasznej  oliwili,  gdy  trzę- 
sienie ziemi  zbudziło  Selima  i 
Wichlickiego,  a  nagła  powódź 
zmusiła  ich  uciekać  na  skaty, 
nieszczęściom  nie  było  końca.  W  pierwszym 
momeiicie  rozbiegli  się,  uchodząc  na  oślep 
przed  wodą,  która  z  rykiem  pędziła  za  nimi, 
nieledwie  chwytając  ich  za  nogi.  Lecz,  gdy 
znaleźli  się  już  dość  ^^'ysoko,  z  pierwszego 
strachu  ochłonęli,  a  po  złagodniałym  szumie 
i  bełkotaniu  wody  poznali,  że  przybór  zosta- 
wili daleko  po  za  sobą,  i  zaczęli  się  nawoły- 
wać. Pierwszy  odezwał  się  Wichlicki.  Czer- 
kies  mu  odpowiedział,  ale  choć  był  niedale- 
ko, oznajmił,  że  nie  śmie  się  ruszyć,  gdyż 
nic  nie  widzi;  radził  więc  zaczekać  do  rana. 
Czekali,  otoczeni  grubemi  ciemnościami,  a  głu- 
che grzmoty,  drżenie  gór  i  szamotanie  się 
wody  ostrzegało  ich,  że  to  jeszcze  nie  koniec 
przygody.  Całą  jej  doniosłość  zrozumieli 
wtedy  dopiero,  gdy  światłość  dnia  rozjaśniła 
tuż  pod  ich  stopami  rozlaną  ogromną  taflę 
szarego,  brudnego  jeziora.  Na  pozór  po- 
wierzchnia jego  wydawała  się  spokojną,  ale 
uważne  oko  mogło  dostrzedz  nieustające 
drganie,  wywoływane  jakimś  potężnym  cząst- 
kowym  ruchem,  nieprzerwanym  dopływem 
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wody,  pochłaniającym  coraz  to  nowe  obrzeża 
piasku,  kamieni  i  łąk.  Woda  podnosiła  się 
coraz  wyżej,  trzeba  więc  było  uciekać  co  prę- 
dzej z  tych  wąwozów  o  prostopadłych  ścia- 
nach. Selim  proponował  udać  się  w  górę,  nie 
w  dół  rzeki,  gdzie  było  wyjście;  ale  Wichlic- 
ki nie  zgadzał  się  na  to,  gdyż  pamiętał 
dobrze,  że  tam  urwiska  były  liczniejsze  i  bar- 
dziej strome. 

—  W  dole  zasypią  nas  kamienie!  Tam 
wody  dużo,  wyjścia  nigdzie  niema...  Trzeba 
iść  na  Risztau!— upierał  się  góral. 

Wichlicki  po  krótkiem  wahaniu  ustąpił. 

Przed  odejściem  przeszukali  brzegi  w  na- 
dziei, że  woda  wyrzuciła  choć  cokolwiek 
z  porwanych  im  .rzeczy.  Napróżno:  przepadł 
muł,  cenne  zbiory,  zapasy  żywności,  odzież, 
broń— wszystko  znikło  bez  śladu.  Został 
tylko  karabin,  woreczek  z  nabojami  i  kindżał, 
które  zdążył  sch-SN^cić  Selim,  tudzież  zawi- 
niątko niepotrzebnych  rupieci,  uratowane 
w  zamieszaniu  przez  Wichlickiego.  W  za- 
winiątku znajdowało  się:  mydło,  szczoteczka 
do  zębów,  igły,  nici,  nożyczki  i  inne  drobiaz- 
gi, ale  na  szczęście— było  i  pudełko  zapałek. 

Poszli  krawędzią  niezalanych  upłazów. 
Na  jednej  z  łąk  natknęli  się  na  stado  ^żera- 
nów,"  z  których  Selim  dwa  zastrzelił.  Tego 
dnia  nie  poszli  dalej;  całą  noc  palili  ogień, 


krajali  mięso  w  drobne  paski,  suszyli  je 
i  wędzili.  Ustał  huk  walących  się  skał  i  trzę- 
sienie ziemi.  Powódź  jednak  wzrastała.  Nad 
ranem  woda  podeszła  pod  samo  ich  obozo- 
wisko. W  dalszej  podróży  coraz  częściej  za- 
stępowały im  drogę  strome  cyple  i  ostre  po- 
szczerbione grzebienie,  na  które  wedrzeć  się 
było  niepodobieństwem.  Woda  już  je  była 
podmyła,  musieli  więc  brnąć  w  niej,  a  miej- 
scami nawet  płynąć.  Groza  położenia  szybko 
wzrastała.  Próbowali  więc  wdzierać  się  na 
szczyty,  narażając  na  trudności,  które  przed 
godziną  wydawałj'  im  się  nie  do  zwalczenia. 
Gdy  już  ręce  i  nogi  nie  miały  za  co  chwy- 
cić, wracali  nieraz  ze  znacznych  nawet  wyso- 
kości. 

Tymczasem  w  dole  z  przerażającą  szyb- 
kością znikały  gzymsy,  dające  przejście. 
Wkrótce  drogę  przecięła  im  zwarta  kolumna- 
da skał,  prosto  wystających  z  wody.  Szaleń- 
stwem byłoby  myśleć  o  przebyciu  wpław 
takiego  korytarza  z  bronią,  z  żywnością, 
przez  wodę  bardzo  zimną;  tem  bardziej,  że 
dalej  w  górze  było  prawdopodobnie  więcej 
takich  pułapek.  Wichlicki  nie  chciał  iść,  Se- 
lim nie  upierał  się  już  przy  swojem,  tylko 
żałośnie  na  szczyty  spoglądał. 

Wrócili  więc;  ale  powódź  już  przecięła 
im  odwrót;  przywiązawszy  żywność  i  rzeczy  na 
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głowach,  brnęli  luieliznami,  drżący  i  skostniali 
od  zimna,  aż  stanęli  na  przeciwnym  brzegu. 

Ale  i  tu  rachuby  ich  zawiodły:  położe- 
nie nie  polepszyło  się  bynajmniej.  Zrozpa- 
czeni, wybrawszy  najbardziej  pociętą  i  naj- 
więcej nierówności  mającą  opolfę,  zaczęli  po 
niej,  niby  po  gzemsach  ogromnego  tumu,  piąć 
się  w  górę,  wsadzając  palce  w  szczeliny. 
Ciężlio  dysząc,  przylgnąwszy  piersią  do  slłaly, 


z  rozkrzyżowanemi  rękoma,  posuwali  się  zwol- 
na, jak  drobne  robaczki  po  niebotycznem 
urwisku,  lękając  się  spojrzeć  w  dół,  gdzie 
błyszczało  pod  nimi  stalowe  zwierciadło  je- 
ziora. Byli  już  na  połowie  wiszaru,  gdy 
Wichlicki,  który  uważał  sobie  za  obowiązek 
iść  pierwszy,  zarwał  się  i  spadł  z  kamieniem 
w  ręku.  Selim  widział,  jak  leciał;  słyszał, 
jak  plusnęła  woda,  ale  nie  mógł  się  obejrzeć; 


natychmiast  jednak  zaczął  się  cofać  ostrożnie, 
co  mu  zabrało  więcej  czasu,  niż  M^ejście  na 
górę.  Znalazł  Wichlickiego  siedzącego  już  na 
brzegu;  był  blady  i  w  mokrych  rzeczach  szu- 
kał pudełka  z  zapałkami. 

—  Nie  zamokło— rzekł,  uśmiechając  się 
z  trudnością. 

Selim  spostrzegł,  że  lewa  jego  ręka  za- 
]{:rwawiona  wisiała  bezwładnie. 

—  Bóg  jest  wielki!  —  szepnął,  powiesił 
karabin  na  złomie  i  usiadł  obok  pana. 

Młodzieńca  ocaliła  głęboka  woda;  rękę 
tylko  stłukł  sobie  mocno:  opatrzyli  ją^ 
przewiązali  i  przenieśli  obozowisko  na  naj- 
wyższy punkt  stoku,  gdzie  skały  schodziły 
się  pod  kątem.  Selim  w  miejscu  zaciszncm, 
nakrytem  występem  urwiska,  zatknął  w  szparę 
kindżał,  na  nim  powiesił  naboje  i  karabin, 
poczem,  uporządkowawszy  trochę  i  oczyści- 
wszy miejsce,  poszedł  szukać  drew  na  ogień, 
rwać  trawy  i  wici  na  pościel.  Wichlicki 
tymczasem  robił  znaki  na  skale  w  celu 
zmierzenia  szybkości  przyboru.  Obaj  załat- 
wili się  prędko. 

Zbocze  było  prawie  nagie,  więc  zbiera- 
nie mchu  i  zieleni  nie  zajęło  dużo  czasu; 
z  drzewem  trudniejsza  była  sprawa:  trzeba 
było  wyławiać  je  z  wody,  czatując  na  fale, 
które  je  przynosiły  do  brzegu. 

Siedzieli  w  milczeniu  u  słabo  tlejącego 
ogniska,  zapatrzeni  w  wodę  pozornie  nieru- 
chomą, na  której  powierzchnię  kiedy  niekie- 
dy tylko  w  różnych  miejscach  wypływały 
bąble,  a  źdźbła  trawy,  patyki  i  piana  od  wy- 
dętego środka  leniwo  dążyły  ku  brzegom. 
Rozsiany  blask  zalcrytego  słońca  przez  urwi- 
ska słabo  odbijał  się  w  toni  mętnej  i  zapy- 
lonej . 

—  Pół  stopy...  dwie  i  pół  stopy  na  do- 
bę... Mamy  zapasu  na  pięć  dni...  —  rzekł 
Wichlicki,  uważnie  obejrzawszy  znaki.  —  Co 
myślisz,  Selimie,  jak  prędko  z  aułu  mogli  dać 
znać  o  wypadku? 

—  J^Iyślę,  panie,  że  nie  śpieszyli  się 
bardzo... 

Wichlicki  odwrócił  głowę,  i  znoM'u 
umilkli  na  długo. 

Pociemniały  szare  skały,  ściemniło  się 
niebo  nad  nimi,  zorza  purpurową  światłością 
zalała  wąwóz  i  krwawo  zabarwiła  jezioro. 
Muzułmanin  zdjął  beszmet,  starannie  rozpo- 
starł go  na  brzegu,  poczem  rozzuwszy  się, 
stanął  na  nim  i  zaczął  modlić  się,  z  twarzą 
zwróconą  ku  wschodowi.  Klękał,  szeptał,  bił 
czołem,  wstawał  i  miedzianą  twarz  z  niemą 
prośbą  wznosił  do  góry.  Wichlicki  rzucił  się 
na  stos  mchu  i  patrzał  na  blado  migocące 
nad  skałami  gwiazdy. 

Z  zachodem  słońca  blizkość  lodowca  sil- 
niej czuć  się  dała;  powiał  chłód  przejmujący, 
a  nad  powierzchnią  wody  zaczęły  snuć  się 
siwe  opary,  zaczęły  one  wykwitać  ze  szczelin 
skalnych,  drobnymi  obłoczkami  staczać  się  ze 
szczytów.  Wkrótce  cały  spód  wąwozu  zato- 
nął w  mlecznej  ich  białości;  tylko  niebo  nad 
nimi  pozostało  szafirowe,  iskrzące  się  i  czyste. 

Wichlicki  siadł  bliżej  ognia,  obok  Se- 
lima. 

—  Czy  ty  masz  tam  kogo  w  górach, 
Selimie?— zapytał  Czerkiesa. 

—  Nie  mam  nikogo,  panie.  Bracia  moi 
zginęli  na  wojnie.  Ród  mój  wyszedł  do  Tur- 
cyi.  Sam  zostałem  jak  wilk  i  nikt  się  o  mnie 
troszczyć  nie  będzie...  Prędzej  o  tobie  wspom- 
ną twoi  rodacy  z  podgórza.  {D.  c.  n.)  ^ 
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jazajutrz  po  nocy  mglistej,  mięk- 
kiej, przyszedł  dzień  wietrzny, 
chwilami  jasny,  chwilami  z  po- 
wodu chmur,  które,  gnane  wia- 
trem, cwałowały  stadami  po  niebie— posępny. 
Alaćko  Jcazał  poruszyć  tabor  równo  z  brza- 
skiem. Smolarz,  który  podjął  się  przewodni- 
czyć do  Bud,  twierdził,  że  Iconie  wszędy 
przejdą,  ale  wozy  miejscami  trzeba  będzie 
rozbierać  i  przenosić  je  częściowo,  również 
jak  i  łuby  z  odzieżą  i  zapasami  żywności. 
Nie  mogło  to  przyjść  bez  wysiłku  i  mitręgi, 
ale  łiartowni  i  przywykli  do  trudu  ludzie 
woleli  trud  największy,  niż  gnuśny  wypoczy- 
nek w  pustej  karczmie,  z  ochotą  więc  ruszyli 
w  drogę.  Nawet  i  bojaźliwy  Wit,  ośmielony 
słowy  i  obecnością  smolarza,  nie  okazywał 
przestrachu. 

Zaraz  za  karczmą  weszli  w  wysokopien- 
ny, niepodszyty  bór,  w  którym  przy  zręcz- 
nem  prowadzeniu  koni,  można  się  było,  na- 
wet nie  rozbierając  wozów,  między  chojara- 
mi  wykręcić.  Wicher  chwilami  ustawał, 
chwilami  zryw^ałsię  z  mocą  niesłychaną,  ude- 
rzał, jakby  olbrzymiemi  skrzydłami  w  konary 
gonnych  sosen,  przeginał  je,  wykręcał,  wywi- 
jał niemi,  niby  śmigami  wiatraka,  łamał;  bór 
giął  się  pod  tem  rozpętaneni  tchnieniem, 
i  nawet  w  przerwach  między  jednera  a  dru- 
giem  uderzeniem  nie  przestawał  huczeć 
i  grzmieć,  jakby  z  gniewu  na  ową  napaść 
i  przemoc.  I{iedy  niekiedy  chmury  przesła- 
niały całkiem  blask  dzienny:  siekło  dżdżem 
pomieszanym  ze  śnieżnemi  krupami  i  czyniło 
się  tak  ciemno,  jakby  nastawała  wieczorna 
pomroka.  Wit  tracił  wówczas  znowu  ducha 
i  wołał,  iż  to  „złe  zawzięło  się  i  przeszka- 
dza," ale  nikt  go  nie  słuchał,  nawet  trwoż- 
liwa Anula  nie  brała  do  serca  jego  słów, 
zwłaszcza,  że  Czech  był  tak  blizko,  iż  mogła 
strzemieniem  trącić  o  jego  strzemię,  patrzał 
zaś  przed  się  tak  zuchwale,  jakby  samego 
dyabła  chciał  wyzw^ać  na  rękę. 

Za  borem  wysokopiennym  zaczynał  się 
podszyty,  a  potem  gąszcz,  przez  który  nie 
można  było  przejechać.  Tu  musieli  rozebrać 
wozy,  ale  uczynili  to  sprawmie  i  w  mgnieniu 
oka.  Koła,  dyszle  i  przodki  przenieśli  krzep- 
cy pachołkowie  na  barkach,  a  także  toboły 
i  zapasy  żywności.  Było  takiej  złej  drogi 
trzy  stajania,  jednakże  zaledwie  pod  wie- 
czór stanęli  w  Budach,  gdzie  smolarze 
przyjęli  ich  gościnnie  i  zapewnili,  że  Czarcim 
wądołem,  a  ściślej  biorąc,  wzdłuż  niego,  moż- 
na było  dostać  się  do  miasta.  Ludzie  ci, 
zżyci  z  puszczą,  rzadko  widyw^ali  chleb  i  mą- 
kę, ale  nie  przymierali  głodem,  gdyż  wszel- 
kich wędlin,  a  zwłaszcza  wędzonych  pisko- 
rzów%  od  których  roiły  się  wszystkie  błota, 
mieli  w  bród.  Częstowali  też  niemi  hojnie, 
wyciągając  wzamian  łakome  ręce  po  placki. 
Były  między  nimi  niewiasty  i  dzieci,  wszyst- 


ko czarne  od  smolistego  dymu,  a  był  także 
i  jeden  stary  chłop,  przeszło  stuletni,  który 
pamiętał  rzeź  Łęczycy,  dokonaną  w  1331  roku, 
i  zupełne  zburzenie  miasta  pi'zez  Krzyżaków. 
Maćko,  Czech  i  dwie  dziewczyny,  jakkolwiek 
słyszeli  takie  samo  niemal  opowiadanie  przeo- 
ra o  Sieradzu,  słuchali  ciekawie  i  tego  dzia- 
da, który  siedząc  przy  ognisku  i  grzebiąc 
w  niem,  zdawał  się  odgrzebywać  zarazem 
straszne  wspomnienia  swej  młodości.  Tak! 
w  Łęczycy,  równie  jak  w  Sieradzu,  nie 
oszczędzono  nawet  kościołów  i  księży,  a  krew- 
starców,  niewiast  i  dzieci  spłynęła  po  nożach 
zdobywców.  Krzyżacy,  wiecznie  Krzyżacy! 
Myśli  Maćka  i  Jagienki  ulatywały  ustawicz- 
nie ku  Zbyszkowi,  który  przebywał  właśnie 
jakoby  w  paszczy  wilczej,  wśród  wrażego 
plemienia,  nie  znającego  ni  litości,  ni  praw 
gościnnych.  W  Sieciechównie  mdlało  także 
serce,  nie  była  bowiem  pewna,  czy  w  gonit- 
wie za  opatem  nie  przyjdzie  im  aż  między 
tych  okrutnych  ludzi  zajechać... 

Łecz  stary  począł  następnie  opowiadać 

0  bitwie  pod  Piewcami,  która  zakończyła  na- 
jazd Icrzyżacki,  a  w  której  on  brał  udział 
z  cepem  żelaznym  w  ręku,  jako  pachołek 
w  piechocie,  wystawionej  przez  gminę  kmie- 
cą. W  tej  to  bitwie  wyginął  przecie  cały 
niemal  ród  Gradów^  więc  Maćko  znał  dobrze 
wszelkie  jej  szczegóły,  a  jednak  słuchał  i  te- 
raz, jak  nowiny,  opowiadania  o  strasznym  po- 
gromie Niemców,  gdy  jak  łan  pod  wichrem 
położyli  się  pod  mieczami  rycerstwa  polskie- 
go i  króla  Łokietka  potęgą... 

—  Ha!  Jużci  pamiętam— mówił  dziad. — 
Naszli  tę  ziemię,  popalili  grody  i  zamki,  ba! 
dzieci  w  kolebkach  rzezali,  ale  im  przyszło 
na  czarny  koniec.  Hej!  godna  ci  była  bitwa. 
Ano!  co  przymknę  oczy,  to  ono  pole  widzę... 

I  przymknął  oczy  i  umilkł,  zlekka  tylko 
węgle  w  watrze  poruszał,  póki  Jagienka,  nie 
mogąc  się  dalszego  opowiadania  doczekać,  nie 
spytała: 

—  Jakoż  to  było? 

—  Jakoż  to  było?  —  powtórzył  dziad.  — 
Pole  pamiętam,  jakobym  tera  patrzył:  były 
chróśniaki  i  w  prawdo  młaka  i  szmat  rżyska, 
jakoby  poletko  niewielgie.  Ale  po  bitwie  nie 
było  widać  ni  chróśniaków,  ni  młaki,  ni  rży- 
ska, jeno  żelaziwo  wszędy,  miecze,  topory,  dzi- 
dy i  zbroje  piękne,  jedna  na  drugiej,  jakoby 
kto  całą  świętą  ziemię  niemi  przykrył...  Ni- 
gdy ja  tyla  pobitego  narodu  na  kupie  nie 
widział  i  tyla  krwi  ludzkiej  płynącej... 

Pol<;rzepiło  się  znowu  tem  wspomnie- 
niem Maćkowe  serce,  więc  rzekł: 

—  Prawda!  Pan  Jezus  miłosierny!  Ogar- 
nęli oni  wówczas  to  królestwo,  jako  pożoga, 
alibo  zaraza.   Nietylko  Sieradz  i  Łęczycę,  ale 

1  wiele  innych  miast  napsowali.  I  co?  Jest 
nasz  naród  okrutnie  żywięcy  i  moc  w  sobie 
też  ma  niepożytą.  Choć  ta  i  chycisz  go, 
krzyżacki  psubracie,  za  grzdykę,  zdławić  go 
nie  podolisz,  jeszcze  ci  zęby  wybije...   Bo  je- 


no patrzcie:  król  Kazimierz  i  Sieradz  i  Łę- 
czycę tak  zacnie  odbudował,  że  lepsze  są,  niż 
były,  i  zjazdy  się  w  nich  po  staremu  odpra- 
wują,  a  Krzyżaków,  jak  ci  sprali  pod  Płow- 
cami,  tak  tam  leżą  i  gniją.  Daj  Bóg  zawdy 
taki  koniec! 

Stary  chłop,  słysząc  te  słowa,  począł  z  po- 
czątku kiwać  głową,  na  znak  przytakiwania, 
lecz  w  końcu  rzekł: 

—  Ponoś  nie  leżą  i  nie  gniją.  Kazał 
król  nam  piechocie  po  bitwie  row^  kopać, 
i  chłopy  też  przyśli  z  okolicy  pomagać  w  ro- 
bocie, aże  łopaty  warczyły.  Poukładaliśmy 
potem  Miemców  w  rowach  i  przysypali  na 
porządek,  by  się  z  nich  jakoweś  choróbska 
nie  wylęgły,  ale  oni  tam  nie  ostali. 

—  Jakto  nie  ostali?  Cóż  im  się  przy- 
godziło? 

—  Ja  tam  tego  nie  widział,  jeno  rzekę, 
jako  ludzie  potem  prawili.  Nastała  po  bitwie 
wieją  sroga,  która  trwała  bez  dwanaście  nie- 
dziel, ale  tylko  nocami.  W  dzień  słonko 
świeciło,  jako  się  patrzy,  a  w  nocy  wiatr  bez 
mała  włosów  ze  łba  nie  zdzierał.  To  ci 
dyabły  całemi  chmarami  kotłowały  się  we 
wichurze,  każden  z  widłami,  i  co  którny  nad- 
leciał, to  siup  widłami  w  ziemię  i  Krzyżaka 
se  wydobył,  a  potem  do  piekła  poniósł.  Sły- 
szeli we  Płowcach  ludziska  harmider  taki, 
jakby  psi  stadami  W7li,  ale  tego  nie  mogli 
wyrozumieć,  czy  to  Miemcy  wyli  ze  strachu 
a  zaś  żałości,  czyli  też  dyabły  z  wesela.  Było 
tego,  póki  księża  rowów  nie  poświęcili  i  póki 
ziemia  na  nowy  rok  nie  zamarzła  tak,  że 
i  widły  nie  brały. 

Tu  umilkł  i  po  chwili  dodał: 

—  Ale  daj  Bóg,  panie  rycerzu,  taki  ko- 
niec, jakoście  mówili,  bo  chociaż  ja  tego  nie 
dożyjem,  ale  tacy  pachołeckowie,  jako  ci  dwaj, 
dożyją  i  nie  będą  tego  widzieli,  na  co  oczy 
moje  patrzyły. 

To  rzekłszy,  począł  przyglądać  się  to  Ja- 
gience, to  Sieciechównie  i  dziwić  się  ich  cud- 
nym twarzom  i  głową  kręcić. 

—  Nikiej  mak  we  zbożu— rzekł; —takich 
ja  jeszcze  nie  widział. 

W  podobny  sposób  przegwarzyli  część 
nocy,  potem  pokładli  się  spać  w  budach  na 
mchach  miękkich  jak  puch,  ciepłemi  skóra- 
mi pokrytych,  a  gdy  sen  mocny  pokrzepił 
ich  członki,  ruszyli  nazajutrz  dobrze  już  za 
widna  dalej.  Droga  wzdłuż  wądołu  nie  była 
wprawdzie  zbyt  łatwa,  ale  też  i  nie  trudna, 
tak,  że  jeszcze  przed  zachodem  słońca  ujrzeli 
zamek  łęczycki.  Miasto  było  nanowo  z  po- 
piołów' wzniesione,  w  części  z  czerwonej  ce- 
gły, a  nawet  i  z  kamienia.  Mury  miało  wy- 
sokie, wieżami  bronne,  kościoły  jeszcze  od 
sieradzkich  wspanialsze.  U  Dominikanów 
łatwo  zasięgnęli  wieści  o  opacie.  Był,  mówił, 
że  mu  lepiej,  radował  się  nadzieją,  że  cał- 
kiem ozdrowieje,  i  przed  kilku  dniami  Vvyru- 
szył  w  dalszą  drogę.  Maćkowi  nie  chodziło 
już  zbytnio  o  doścignięcie  go  vf  drodze,  gdyż 
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postanowił  już  wieźć  obie  dziewki  aż  do 
Płocka,  gdzie  i  tak  byłby  je  opat  zawiózł, 
ale  że  mu  pilno  było  do  Zbyszka,  więc  zakło- 
potał się  srodze  inną  nowiną:  że  już  po  opa- 
towym  wyjeździe  rzeki  tak  wezbrały,  iż  cał- 
kiem nie  można  było  jechać  dalej.  Domini- 
kanie,, widząc  rycerza  ze  znacznym  pocztem, 
który,  jak  mówił,  do  księcia  Ziemowita  je- 
chał, przyjęli  i  podejmowali  ich  gościnnie, 
a  nawet  opatrzyli  Maćka  na  drogę,  drewnia- 
ną, oliA\Tią  tabliczką,  na  której  wypisana  by- 
ła po  łacinie  modlitwa  do  anioła  Rafała,  pa- 
trona podróżnych. 

Przez  dwa  tygodnie  trwał  przymusowy 
pobyt  w  Łęczycy,  przyczem  jeden  z  gierm- 
ków zamkowego  starosty  odkrył,  że  pachoł- 
kowie przejezdnego  rycerza  byli  dziewczyna- 
mi, i  z  miejsca  zakochał  się  na  umór  w  Ja- 
gience. Czech  chciał  go  zaraz  pozywać 
na  udeptaną  ziemię,  ale  że  stało  się  to 
wigilią  wyjazdu,  więc  Maćko  odradził  mu  ten 
postępek. 

Gdy  wyruszyli  w  dalszą  ku  Płockowi 
drogę,  wiatr  osuszył  nieco  gościńce,  bo  jak- 
kolwiek przychodziły  dżdże  częste,  ale  jak 
zwykle  wiosną  trwały  krótko.  Były  też  ciepłe 
i  duże,  albowiem  wiosna  nastąpiła  zupełna.  Na 
polach  świeciły  w  brózdach  jasne  pasy  wody, 
od  zagonów  dolatywał  z  powiewem  mocny 
zapach  mokrej  ziemi.  Bagna  pokryły  się  ka- 
czeńcem, w  lasach  zakwitły  przylaszczki— i  pieg- 
że  podnosiły  między  gałęziami  świegot  ra- 
dosny. W  serca  podróżnych  wstąpiła  też  no- 
wa ochota  i  nadzieja,  zwłaszcza,  że  jechało 
im  się  dobrze,  i  że  po  szesnastu  dniach  podró- 
ży stanęli  u  bram  Płocka. 

Ale  przyjechali  w  nocy,  gdy  bramy  gro- 
du były  już  zamknięte,  więc  musieli  nocować 
u  tkacza  za  murami.  Dziewczyny,  poszedł- 
szy spać  późno,  pospały  się  po  trudach  i  nie- 
wygodach długiej  podróży,  kamiennym  snem. 
Maćko,  którego  żaden  trud  nie  mógł  obalić, 
nie  chciał  ich  budzić,  ale  sam  równo  z  otwar- 
ciem bram  poszedł  do  miasta,  łatwo  odnalazł 
katedrę  i  dom  biskupi,  w  którym,  pierwszą 
nowiną,  którą  usłyszał,  była  wiadomość,  że 
opat  zmarł  przed  tygodniem. 

Zmarł  przed  tygodniem,  ale  wedle  ów- 
czesnego zwyczaju  odprawiano  msze  przy 
trumnie  i  stypy  żałobne  od  dni  sześciu,  po- 
grzeb zaś  miał  nastąpić  dziś  dopiero,  a  po 
nim  wspominki  i  stypa  ostatnia  dla  uczczenia 
pamięci  zmarłego. 

Maćko,  od  wielkiego  frasunku,  nawet  się 
nie  rozglądał  po  mieście,  które  zresztą  znał  nie- 
co z  tych  czasów,  gdy  jeździł  z  listem  księż- 
ny Alexandry  do  Mistrza  —  tylko  wracał, 
co  prędzej  do  domu  tkacza  za  murami  i  po 
drodze  mówił  sobie: 

—  Ea,,  zmarło  mu  się,  i  wieczny  odpo- 
czynek! Niemasz  na  to  rady  we  świecie, 
ale  co  ja  teraz  z  temi  dziewkami  zrobię? 

I  począł  się  nad  tem  zastanawiać,  czyby 
je  lepiej  u  księżny  Alexandry  zostawić,  czy 
u  księżny  Anny-Danuty,  czy  może  do  Spy- 
chowa wieźć.  Bo  nieraz  przychodziło  mu  do 
głowy  w  czasie  tej  drogi,  że  gdyby  się  poka- 
zało, iż  Danuśka  nie  żyje,  to  nie  wadziłoby, 
by  Jagienka  była  blizko  Zbyszka.  Nie  wątpił, 
że  Zbyszko  długo  będzie  tamtej,  nad  wszyst- 
kie inne  umiłowanej,  żałował  i  długo  po  niej 
płakał,  ale  nie  wątpił  też,  że  taka  dziewczy- 


na, tuż  pod  bokiem,  zrobi  sWoje.  Pamiętał, 
jak  chłopaka,  chociaż  serce  rwało  mu  się  hen 
za  bory  i  lasy  na  Mazowsze,  ciągoty  jednak 
brały  przy  Jagience.  Z  tych  powodów  i,  wie- 
rząc przytem  głęboko,  że  Danuśka  przepadła, 
myślał  nieraz,  by  na  wypadek  śmierci  opata 
nie  odsyłać  nigdzie  Jagienki.  Ale  że  był  nie- 
co łapczywy  na  ziemskie  dobro,  więc  chodzi- 
ło mu  i  o  majętność  po  opacie.    Opat  gnie- 
wał się  wprawdzie  na  nich  i  zapowiadał,  że 
nic  im  nie  zostawi,  ale  nuż  ogarnęła  go  skru- 
cha przed  śmiercią?   Że  zapisał  coś  Jagience, 
to  było  pewne,  bo  nieraz  odzywał  się  z  tem 
w  Zgorzelicach,  więc  przez  Jagienkę  mogłoby 
to  i  tak  nie  minąć  Zbyszka.    Chwilami  brała 
też  Maćka  ochota  zostać  w  Płocku,  dowie- 
dzieć się,  jak  i  co,  i  zająć  się  tą  sprawą,  ale 
wnet  pokonywał  w  sobie  takie  myśli.  „Ja  tu  bę- 
dę—myślał— o  majętność  zabiegał,  a  mój  chłop 
może  tam   do   mnie  z  jakowego  krzyżac- 
kiego podziemia  ręce  wyciąga  i  ratunku  ode 
mnie  czeka."   Była  wprawdzie  jedna  rada: 
zostawić  Jagienkę  pod  opieką  księżny  i  bis- 
kupa z  prośbą,  by  jej  nie  dali  skrzywdzić, 
jeśli  jej  opat  co  zostawił.   Ale  rada  ta  nie 
całkiem  podobała  się  Maćkowi.  „Dziewczyna 
ma  i  tak— mówił  sobie— wiano  zacne,  jeśli 
zaś  i  po  opacie  odziedziczy,  weźmie  ją  który 
Mazur,  jak  Bóg  na  niebie,  a  ona  też  długo 
nie  wytrzyma,  bo  to  jeszcze  i  nieboszczyk 
Zych  powiedział,  że  już  wtedy  jako  po  wę- 
glach chodziła."   I  zląkł  się  tej  myśli  stary 
rycerz,  gdyż  pomyślał,   że  w  takim  razie 
i  Danusia  i  Jagienka  mogłyby  Zbyszka  omi- 
nąć, tego  zaś  nie  chciał  za  nic  na  świecie. 

—  I^tórą  mu  Bóg  przeznaczył,  tę  niech 
ma,  ale  jedną  musi  mieć. 

Postanowił  też  w  końcu  przedewszyst- 
kiem  ratować  Zbyszka,  a  Jagienkę,  jeśli  trze- 
ba będzie  się  z  nią  rozstać,  albo  w  Spycho- 
wie, albo  u  księżny  Danuty,  nie  zaś  tu 
w  Płocku,  gdzie  dwór  był  nierównie  świet- 
niejszy  i  pięknych  rycerzy  na  nim  niemało. 

Obarczon  temi  myślami,  szedł  wartkim 
krokiem  ku  domowi  tkacza,  aby  Jagience 
opatową  śmierć  oznajmić,  w  duchu  zaś  obie- 
cywał sobie,  że  jej  tego  odrazu  nie  powie, 
gdyż  niespodziana  a  zła  wieść  łatwo  dechby 
w  dziewce  zaprzeć  i  niepłodną  ją  po  tem 
uczynić  mogła.  Przybywszy  do  domu,  zastał 
już  obie  ubrane,  nawet  przystrojone  i  wesołe, 
jak  gajówki,  więc  siadłszy  na  zydlu,  zawołał 
na  tkackich  czeladników,  by  mu  misę  grza- 
nego piwa  przynieśli,  poczem  nachmurzywszy 
surowe  i  bez  tego  oblicze,  rzekł: 

—  Słyszysz,  jako  w  mieście  dzwonią? 
Zgadnijże,  dlaczego  dzwonią,  boć  przecie  nie 
niedziela,  a  jutrznię  przespałaś.  Chciałabyś 
widzieć  opata? 

—  Pewnie,  żebym  chciała  —  rzekła  Ja- 
gienka. 

—  No,  to  tak  go  zobaczysz,  jak  króla 
Ćwieka. 

—  Zaśby  pojechał  gdzie  dalej? 

—  Już-ci,  że  pojechał.  A  to  nie  słyszysz, 
że  dzwonią? 

—  Pomer?— zawołała  Jagienka. 
--  Zmów  wieczny  odpoczynek. 

Więc  natychmiast  uklękły  obie  z  Siecie- 
chówną  i  poczęły  mówić  wieczny  odpoczynek 
dźwięcznymi,jak dzwonek,  głosami.  Poczem  łzy 
ciurkiem  jęły  płynąć  potwarzy  Jagienki,  bo  bar- 


dzo kochała  opata.który  choć  zapalczywy  z  ludź- 
mi, krzywdy  nie  wyrządził  nikomu,  a  dobi'o 
obu  rękoma  czynił,  ją  zaś,  która  była  jego 
chrzestniaczką,  miłował,  jak  córkę  rodzoną. 
Maćko,  wspomniawszy,  że  to  był  jego  i  Zbysz- 
ków krewny,  wzruszył  się  także  i  nieco  za- 
płakał, a  dopiero,  gdy  im  część  boleści  łzami 
spłynęła,  zabrał  Czecha  i  obie  dziewczyny  na 
pogrzeb  do  kościoła. 

Pogrzeb  był  wspaniały.  Prowadził  kon- 
dukt sam  biskup  Jakób  z  Kurdwanowa,  byli 
wszyscy  księża  i  wszyscy  mnisi,  w  Płocku 
konwenty  mający,  bito  we  wszystkie  dzwony, 
mówiono  mowy,  których  nikt  prócz  duchow- 
nych nie  rozumiał,  bo  je  mówiono  po  łacinie, 
poczem  wrócili  duchowni  i  świeccy  na  ucztę 
obfitą  do  biskupa. 

Poszedł  na  nią  Maćko,  wziąwszy  z  so- 
bą dwóch  pacholikow,  gdyż  jako  krewny 
zmarłego  i  znajomy  biskupa  miał  wszelkie 
prawo.  Biskup  toż  przyjął  go  jako  krewne- 
go nieboszczyka  chętliwie  i  z  odznaczeniem, 
lecz  zaraz  przy  przywitaniu  rzekł  mu: 

—  Są  tu  jakoweś  bory  dla  was  Gradów 
z  Bogdańca  zapisano,  al  o  co  ostaje,  a  na 
klasztory  i  na  opactwo  nie  idzio,  to  ma  być 
krześniaczki  jogo,  niejakiej  Jagienki  zo  Zgo- 
rzolic. 

Maćko,  który  się  niewiele  spodziewał, 
rad  był  i  z  borów,  biskup  zaś  nio  zauważył, 
żo  jodon  z  pacholików  starego  rycerza  pod- 
niósł na  wzmiankę  o  Jagience  zo  Zgorzolic 
zroszone,  jak  chabry,  oczy  w  górę  i  rzekł: 

—  Bóg  mu  zapłać,  ale  wolałabym, 
by  żył. 

Więc  Maćko  zwrócił  się  i  rzekł  gniewnie: 

—  Cichaj,  bo  M^stydu  sobie  narobisz. 
Lecz  nagle  urwał,  w  oczach  błysnęło 

mu  zdumienie,  poczem  twarz  uczyniła  mu  się 
sroga  i  wilcza,  gdyż  opodal  od  siebie,  obok 
drzwi,  przez  które  wchodziła  właśnie  księżna 
A]oxandra,  ujrzał  zgiętego  w  dworskiej  układ- 
nej postawie  I^unona  Lichtenstoina,  tego  sa- 
mego, przez  którego  omal  nie  zginął  Zbyszko 
w  Krakowie. 

Jagienka  w  życiu  nio  widziała  takiego 
Maćka:  oblicze  miał  skurczone,  jak  paszcza 
złego  psa,  z  pod  wąsów  błysnęły  mu  zęby, 
w  jednej  chwili  okręcił  na  sobie  pas  i  ruszył 
ku  znienawidzonemu  Ivrzyżakowi. 

Ijocz  w  pół  drogi  zatrzymał  się  i  po- 
czął wodzić  szeroką  dłonią  po  włosach.  Przy- 
pomniał sobio  w  porę,  że  Lichtonstein  może 
być  na  dworze  płockim  tylko  albo  gościem, 
albo;  co  prawdopodobniej,  posłem,  i  że,  gdyby 
chciał  nie  pytając  o  nic,  bić  w  niego,  po- 
stąpiłby właśnie  tak  samo,  jak  Zbyszko  na 
drodze  z  Tyńca. 

Więc  mając  więcej  rozumu  i  doświad- 
czenia od  Zbyszka,  pohamował  się,  odkręcił 
napowrót  pas,  wypogodził  oblicze,  poczekał, 
a  następnie,  gdy  księżna  po  przywitaniu  się 
z  Lichtonstoinem  poczęła  rozmawiać  z  księ- 
dzem Jakóbem  z  Kurdwanowa,  zbliżył  się  do 
niej  i,  skłoniwszy  się  głęboko,  przypomniał 
jej,  co  zacz  jest,  i  że  za  swą  dobrodziejkę 
ją  poczytuje  z  przyczyny  owego  listu,  którym 
go  swego  czasu  opatrzyła. 

(D.  c.  n.) 
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I^osya  i  Prancya. 


;^^nany  uczony  rosyjski,  W.  Bitner,  zamieścił 
w  miesięczniku  Mir  Bożij  *)  następny  ar- 
tykuł o  Prancyi  współczesnej: 

,,W  czasie  przeszłorocznej  mej  podróży,  do- 
konanej z  polecenia  pewnego  wydawnictwa  w  celu 
poznania  niektórycli  instytucyi  naukowycli  we 
Włoszecli,  Francyi  i  Niemczecli,  ze  szczególną  cie- 
kawością śledziłem  wszystko,  co  mówiono  i  pisa- 
no o  Rosyi  i  stosunku  do  niej  państw  europejskich. 
Dzięki  zadaniu,  które  umożliwiło  mi  zetknięcie  się 
z  przedstawicielami  nauki  i  literatury,  miałem  spo- 
sobność usłyszenia,  prócz  głosu  opinii  publicznej, 
i  zdania  osób,  których  stanowisko  kazało  im  być 
ostrożnemi  w  wypowiadaniu  swych  myśli; 

Najwięcej  zaciekawiał  mię  stosunek  do  nas 
■społeczeństwa  francuskiego.  Artykuły,  skierowane 
przeciw  Rosyi  w  gazecie  Figaro,  w  zestawieniu 
7,  zachwytem,  z  jakim  Francya  witała  naszego 
Najjaśniejszego  Pana,  wzbudzały  podejrzenie  co  do 
szczerości  i  powszechności  tych  objawów.  Już 
przedtem  we  Włoszecli,  gdzie,  rozumie  się,  Rosya 
nie  ma  miru,  zdarzało  mi  się  słyszeć  zdanie,  że 
przymierze  franko-rosyjskie  przynosi  korzyść  mate- 
ryalną  jedynie  Rosyi,  że  Francya  musi  zadowa- 
lać się  problematyczną  nadzieją  na  pomoc  Rosyi 
w  razie  wojny.  ,. Ale  nadzieja  ta — dodawano  ze  zło- 
śliwym uśmiechem— w  ostatnich  czasach  osłabła 
dzięki  niedyskrecyi  Bismarcka.'' 

Przegląd  prasy  peryodycznej  francuskiej 
uderzył  mię  brakiem  wzmianek  o  Rosyi.  Przed- 
tem pisano  o  niej,  pamiętam,  tyle  fałszu  i  praw- 
dy, rzadko  zresztą  dobrej!  Obecnie  zupełnie  nic. 
Nawet  wydaAvnictwa  humorystyczne  nie  ostrzyły  na 
nas  swego  dowcipu.  W  rozmowie  ze  znajomym  lite- 
ratem wyraziłem  z  tego  powodu  zdziwienie. 

—  Źle — odpowiedział  mi  —  nie  chcemy  pi- 
sać, a  dobrze  pisać  nie  możemy! 

—  Ależ  macie  przecie  swobodę  prasy,  istnie- 
ją rozmaite  partye... 

—  Istotnie.  Lecz  Francuzi  n-szyscy  hez  wyjątku 
są  politykami... 

Innym  razem  rozmawiałem  z  profesorem,  do- 
skonale znającym  Rosyę  i  nawet  mówiącym  wy- 
bornie po  rosyjsku;  skierowałem  rozmowę  na  zajmu- 
jący mnie  temat  przymierza  franRo-rosyjskiego. 

—  Nie  zajmuję  się  polityką,— powiedział  mi- 
ale zdaje  się,  że  przymierze  przynosi  korzyść 
tylko  Rosyi.  Ona  dostała  od  nas  pieniądze,  ulep- 
szoną broń,  proch,  możność  wielostronniejszego 
użycia  floty,  jej  przyrodzone  bogactwa  są  eksplo- 
atowane za  pomocą  naszych  kapitałów... 

—  Tak,  ale  niech  pan  nie  zapomina,  że  dzie  - 
je się  to  z  zyskiem  dla  kapitalistów... 

—  Naturalnie.  Ale  my  zawsze  ryzykujemy: 
dlaczegóż  Niemcy,  którzy  są  bliżej  od  was  i  wio- 
dą z  wami  więcej  ożywiony  handel,  nie  dali  wam 
pieniędzy,  a  gdy  dawali,  to  potem  robili  z  waszym 
kursem  co  chcieli?...  Dla  jakich  przyczyn  oni  nie 
włożyli  kapitałów  w  wasze  przedsiębiorstwa? 
Pewnie,  że  nie  przez  brak  przedsiębierczości... 

Rozmowa  urwała  się,  gdyż  profesor  otrzy- 
mał list  i  musiał  wyjść  z  domu. 

Prawie  to  samo  zdarzało  mi  się  słyszeć  od 
wielu  innych  osób  ze  sfer  rozmaitych. 

—  Przymierze  z  Francyą  zrobiło  Rosyę  po- 
tężną; przedtem  dość  było  Bismarckowi  pogrozić 
wojną,  a  kurs  spadał,  i  wszczynał  się  strach 
paniczny... 

Wszystkie  te  i  tym  podobne  rozmowy, 
w  których  brałem  udział,  dużo  miały  francuskiej 
fanfaronady,  ale  ukazywały  do  pewnego  stopnia 
ukrywaną  ku  nam  niechęć. 


*)    Wrzesień,   IWW  r.,  il/.iał  IT,  str.  tó. 


W  kołach  literackich,  jednocześnie  z  utyski- 
waniem na  korzystanie  bezpłatne  z  produktów 
,, francuskiego  geniuszu,"  dawały  się  słyszeć  skar- 
gi, że  los  i  wady  współczesnych  urządzeń  rozdzie- 
liły na  wrogie  obozy  dwa  wielkie  narody,  Francu- 
zów i  Niemców...  Niektórzy  dodawali  z  ironią: 
.,Wzamian  los  złączył  niepodobne  do  złączenia..." 
Ale  najwięcej,  jak  się  zdaje,  gniewało  pewną 
część  francuskiego  społeczeństwa  służalcze  poło- 
żenie, jakie  w  ostatnich  czasach  zajęła  Francya. 

—  My  nie  mamy  ani  swych  pragnień,  ani 
swego  zdania,  musimy  stosować  się  do  decyzyi 
zrobionych  w  Petersburgu!...  To  jest  poniżające! 
Wypadki  na  Wschodzie  i  „przymusowa  obojętność 
Francyi,"  o  co  znowu  obwiniono  Rosyę,  bardziej 
wzmagały  ogólne  niezadowolenie. 

Gdym  powtórnie  odwiedził  wyżej  wzmiau- 
kowanego  profesora,  był  on  wzruszony  i  czemś 
rozgniewany. 

—  Wie  pan, — powiedział — Francya  dla  dogo- 
dzenia Rosyi  musi  grać  rolę  poniżającą...  Ta  Turcya 
jest  to...  Zresztą,  nawet  mówić  nie  mam  chęci... 
— urwał  i  zaczął  opowiadać  o  pewnem  laboratoryum, 
ciekawem  dla  nas  obu.  Ale  potem,  w  odpowiedzi 
na  moje  pytanie,  którego  pewnie  nie  usłyszał, 
zajęty  własnemi  myślami,  rzekł, jakby  w  dalszym 
ciągu  przerwanego  rozumowania: 

—  Przecie,  zauważ  pan,  to  wszystko  nie 
przyniesie,  jak  mniemam,  Francyi  żadnej  korzyści. 
Tylko  oderwie  ją  od  bardziej  dla  niej  ważnego... 
od  Egiptu... 

—  Dziwię  się— powiedziałem: — pan  twierdzi, 
że  Francya  nie  czerpie  korzyści  ze  związku  z  Ro- 
syą,  że  nawet  traci...  i  to  nie  wyłącznie  pańskie 
zdanie... 

—  Rzeczywiście,  rzeczywiście,  tak  myśli 
znaczna  liczba  rozsądnych  Francuzów... 

—  A  więc?  Według  pańskiego  zdania,  ten 
sojusz  jest  nietrwały':! 

—  O,  tego  nie  powiem!... 

—  Więc? 

Pytanie  to  widocznie  w  przykre  postawiło 
go  położenie  i  zarazem  go  uspokoiło. 

Po  chwili  bąknął  coś  o  konieczności  politycz- 
nej równowagi,  co  zresztą,  po  wypowietlzianych 
dowodach,  słabą  było  argumentacyą.  Odczuł  to 
i  rzekł: 

—  A  zresztą,  wie  pan— ponieważ  do  tego 
przyszło— powiem  prawdę...  Nie  o  to  chodzi... 
Szczęście  wasze,  że  istnieją  Niemcy:  tylko  dzięki 
Niemcom,  hegemonia  zwolna  zaczyna  przechodzić 
do  Rosyi.  Pan  nie  rozumie  tego  paradoksu.  Tyl- 
ko dzięki  Niemcom,  których  my  bądź  co  bądź  lę- 
kamy się  śmiertelnie,  istnieje  ten  nienaturalny 
związek  wysokiej  kultury,  niech  mi  pan  wybaczy: 
z  półbarbarzyństwem...  związek...  Niech  pan  so- 
bie wystawi,  że  chciałem  powiedzieć:  związek  du- 
cha z  siłą  prostacką!  Byłoby  to  ogromne  głupstwo, 
gdyż  my  nie  mamy  właśnie  ducha.  My  posiadamy, 
powiadają,  piękną  ai-mię  (nie  jestem  wojskowy 
i  sądzić  nie  będę),  doskonałą  flotę,  wyborne  for- 
tece, uzbrojenie  i  t.  p.,  ale  ducha,  ducha  nie  ma- 
my! Dlatego  cenimy  związek  z  Rosyą  i — dlacze- 
go nie  mam  się  przyznać? — nadskakujemy  jej;  jej 
pomoc  powinna  nam  wrócić  wiarę  w  możność 
walki  z  Niemcami,  wrócić  nam  powszechnie  znaną 
naszą  odwagę. 

Dziwnie  brzmiały  te  wyrazy  w  ustach  Fran- 
cuza Rozumie  się,  nie  zawierały  one  nic  nowego, 
ale  sam  ton  prostackiej  otwartości  i  niezwykłe 
u  Francuzów  przyznanie  się  do  braku  pewności 
w  siebie,  czego  nie  była  w  stanie  nauczyć  ich  na- 
wet historya,  mimowoli  zwracały  uwagę.  Słucha- 
jąc tego  poczciwego  uczonego,  gorąco  rozprawia- 


jącego o  mało  zajmującej  go  polityce  i  ze  smut- 
kiem przyznającego  małoduszność  u  swych  współ- 
ziomków, mimowoli  przyszły  mi  na  myśl  zachwy- 
tj')  wypowiedziane  przez  Dragomirowa  reporterowi 
Figaro  z  powodu  manewrów  armii  frnncuskiei 
w  1895  r. 

Rozumiem,  iż  zdanie  lak  świadomej  w  rze- 
czach wojennych  osoby  ma  znaczenie  decydujące. 
Ale  w  wyrażeniach  naszego  generała  są  pewne 
szczegóły,  zniewalające  przypuszczać,  że  zdanie 
jego  o  Francuzach  zawiera  sporą  dozę  optymizmu. 
Można  zachwycać  się  dobrym  wymusztrowaniem. 
wytrzymałością  żołnierza,  doskonałą  techniką  do- 
stawy dla  armii,  świetną  organizacyą,  umiejętnem 
kombinowaniem  sił  i  t.  p.,  ale  robić  jakiekolwiek 
wnioski  o  duchu  armii  na  zasadzie  manewrów- 
co  najmniej  jest  ryzykowne.  Generałowi  Drago- 
mirowowi  wiadoma  pewnie  lepiej  niż  innym  różnica 
manewrów  od  wojny,  zarówno  stopień  zapału  po- 
trzebny dla  zniesienia  niewygód  i  mozołu  na  woj- 
nie iw  czasie  manewrów.  Gdy  w  czasie  ostatnich 
dość  inteligentnemu  Francuzowi  wiedzieć,  że  nań 
spogląda  znakomity  generał  rosyjski,  aby  wyko- 
nać czternastogodzinny  przemarsz  i  przejść  potem 
chwacko  przed  cudzoziemskimi  gośćmi,  to  na  woj- 
nie, gdzie  sława  zdobywa  się  nie  tak  łatwo,  gdzie 
maszerować  trzeba  nie  pod  strzałami  nabojów  bez 
kul,  lecz  przy  nieznośnym  świście  nieprzyjacielskich 
pocisków  i  złowróżbnym  trzasku  bomb  —  potrzeba 
dla  podtrzymania  zapału  jeszcze  coś  więcej... 
Nasz  znakomity  generał,  rozumie  się,  powinien 
był  powiedzieć  trochę  komplementów  armii  z  na- 
mi sprzymierzonej,  ale  czy  on  rzeczywiście  w  nie 
wierzył,  wątpić  wolno... 

Nasz  generał  często  wyrażał  wiarę  w  ist- 
nienie u  Francuzów  „serca,"  t.  j.  zapału,  i  na  tem 
opierał  nadzieję  przyszłych  zwycięstw. 

Łatwo  powiedzieć:  „Gdy  ma  się  serce,  to 
można  nawet  konno  na  psie  dopiąć  celu. '  Zdanie 
to,  choć  nie  piękne,  jest  oryginalne,  ale  brać  go 
na  seryo  niepodobna.  Nikt  lepiej  od  generała 
Dragomirowa  nie  wie  o  znaczeniu  zapału  na  woj- 
nie; otóż  Francuzi  w  ciągu  ostatnich  czterdziestu 
lat  zmienili  się  bardzo,  i  niebezpiecznie  jest  sądzić 
o  ich  duchowym  poziomie  na  podstawie  poprzed- 
niej sławy — a  tem  bardziej  paradnych  manewrów. 
Trzeba  przyznać,  że  naród,  wśród  którego  trafiają 
się  wypadki  takiego  tchórzostwa  i  upadku  ducha, 
że  wielkie  miasto  Nancy  poddaje  się  czterem  (!) 
huzarom  pruskim  *),  nie  może  wzbudzić  wielkiego 
zaufania.  A  przecie  od  tego  czasu  Francuzi  nie 
mieli  okazyi  dowieść  swego  odrodzenia...  w  każdym 
razie  o  odrodzeniu  tem  sądzić  możemy  tylko 
z  wrażeń  przelotnych  oficyalnych  gości  Prancyi. 

Pod  tym  względem  wielkie  znaczenie  ma 
zdanie  człowieka,  który  zna  Francuzów  dziesiątki 
lat,  mieszka  wśród  nich  i  sądzi  o  armii  francuskiej 
nie  z  pogłosek.  Autor  wspomnianej  powyżej  książ- 
ki, dość  znany  literat  i  publicysta  **),  był  w  cza- 
sie wojny  franko-pruskiej  organizatorem  i  dowódcą 
francuskich  gerylasów,  okazał  wiele  usług  armii, 
zapatruje  się  z  wielkim  pesymizmem  na  rezultaty 
przyszłej  wojny,  jeżeli  ta  kiedykolwiek  wy- 
buchnie. 

—  Sam  —  mówi  on  —  zacząłem  jako  prosty 
żołnierz,  a  więc  mam  prawo  powiedzieć,  że  znam 
armię  francuską  z  dołu  do  góry.  Otóż  powiem, 
że  jeżeli  w  początkach  kampanii  Francuzi  bedą 
raz  i  drugi  pobici,  stracą  głowę.  Wtedy  powtórny 


*;  „Une  page  d"histoire  de  1870—1871  et  18... 
par  A.  L.  Wołowski.  Deuxieme  edition,  1  aris,  1693,  p.  4. 

**)  Prowadził  idlugoj  wydawnictwo:  „rEcliu 
de  France"  i  „Messager  d'Occident,'"  bj  ł  'redaktorem 
i  wydawcą  „La  Yolonte  nationalc  " 
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siQ  to,  co  się  stało  w  roku  1870.  Bojaźń 
Niemców  w  ciągu  ostatnich  dwudziestu  sześciu  lat 
nie  osłabła  wśród  Francuzów,  a  zamieniła  się 
w  uczucie  podobne  do  trwogi  przed  żywiołami; 
znamy  ich  potęgę,  nie  lękamy  się  ich  niby,  ale 
dość  nam  zobaczyć  ich  działanie,  aby  owładnęła 
nas  niemoc  i  przerażenie  przed  czemś  niezwal- 
czonem.  Żołnierz  francuski  bije  się  dobrze,  gdy 
ma  powodzenie;  wtedy  z  nim  łatwo  zwyciężać. 
Niemcy,  których  potęgę  Francuzi  pamiętają,  są 
dla  nich  wrogiem,  którego  nienawidzą,  na  które- 
go oni  gotowi  są  rzucić  się,  aby  jak  słaba  ko- 
bieta wydrapać  im  oczy,  ale  bez  nadziei  zwy- 
cięstwa. 

—  Mamy  dużo  szowinistów, — mówił  mi  inny 
literat  francuski,  z  którym  jechałem  z  Paryża  do 


Berlina,  gdzie  mieszkał  —  ale  upewniam  pana, 
że  niechby  cesarz  niemiecki  zrobił'  nam  jakiekol- 
wiek ustępstwa,  na  które  zgodziłby  się  jego  na- 
ród, a  niech  mi  pan  wierzy,  w  Paryżu  zrobiono- 
by  mu  spotkanie  nie  gorsze,  niż  Cesarzowi  Ro- 
syjskiemu. 

—  Stronnicy  odwetu!  Tak,  są  tacy,  ale 
o  ile  szczerzy,  wolno  wątpić!  Pośród  nich,  ile 
wiem  (mówię  tylko  o  świecie  literackim),  niemało 
Semitów,  a  elementa  te  odwagą  się  nie  odznacza- 
ją. Nie  wierzę  w  ich  szczerość.  Rozumie  się,  wśród 
tej  partyi  są  też  ludzie  młodzi,  zapaleni,  którzy 
nigdy  nie  wąchali  prochu  i  nie  wiedzą  co  mówią, 
ale  większość  są  to  tchórze,  starający  się  krzy- 
kiem stłumić  strach  własny.    Ci  panowie  są  po- 

  -   


dobni  do  męża  wziętego  pod  pantofel,  gdy  go  kto 
o  to  posądzi.  „Pokażę  jej,  pokażę,  kto  jest  pa- 
nem!"— woła  on.  1  aby  nie  stracić  nabytej  przez 
krzyk  odwagi,  biegnie  do  żony,  hałasuje,  tupie  no- 
gami, ale  lęka  się  spojrzeć  w  oczy  strasznej 
połowicy,  ponieważ  wie,  że  wtedy  wszystko  zginie. 
Tacy  są  nasi  stronnicy  revanche'u! 

—  Więc  pan  twierdzi,  że  szczerych  stronni- 
ników  odwetu  we  Francyi  niema? 

—  Nie  mam  śmiałości  obstawać,  ale  nie 
myślę,  aby  idea  revanche'u  mogła  być  brana  w  ra- 
chuby polityczne.  Co  innego  wyda  rcvanche!  Idea  ta 
wśród  nas  jest  bardzo  popularna,  ale  używiją  jej  wy- 
łącznie jako  stracha  na  Niemców,  którzy  na 
szczęście  też,  zdaje  się,  zwiększają  nasze  siły. 


NAPOLEON  NA  WVSPIE  ELBIE. 


powyższej 
rHeraiilt, 


roku  ubiegłym  profesor  uniwersytetu  w  Montpellier,  Leon 
Pellisier,  wydał  pracę  p.  t.  ,,Souvenirs  et  anegdotes  de 
rile  d'EIbe,"  która  do  legendy  Napoleońskiej  dorzuciła  kil- 
ka cennych,  oraz  interesujących  szczegółó^\^  W  książce 
prof.  Pellisier  wydrukował  pamiętnik  niejakiego  I^ons  de 
dyrektora  kopalni  na  wyspie  Elbie,  znajdujący  się  dotych- 
i  przedmową  własną  go  zaopatrzył.  Pons, 

których 


czas  w  manuskrypcie,  . 

autor  pamiętnika,  należał  do  rzędu  gorliwych  republikanów 


sława  Napoleona  ani  olśnić,  ani  podbić  nie  zdołała.  Ale  gorący  re- 
publikanin, wierny  swym  ideałom  politycznym,  posiadał  dobre  serce 
i  zacny  charakter.  AVidok  upadłej  wielkości  wzruszył  go  do  głębi, 
a  zbliżenie  się  do  cesarza  i  obcowanie  z  tym  potężnym  umysłem  dolio- 
iiały  zupełnego  podboju,  którego  ani  sława,  ani  potęga  urzeczywist- 
nić nie  były  w  stanie. 

Zdaniem  Pons'a,  jedynie  na  wyspie  Elbie  można  było  należycie 
wystudyować  Napoleona  i  poznać  nawskroś  jego  naturę  psychiczną. 
Jako  żołnierz,  był  zmuszony  przybierać,  i  w  istocie  przybierał  formy, 
które  mu  wysoka  ambicya  narzucała;  jako  cesarz,  był  umieszczony 
:ak  wysoko,  że  go  należycie  widzieć  nie  było  można;  na  wyspie 
3w.  Heleny— pozował  znowu  dla  dziejów.  Tymczasem  na  wyspie  Elbie 
NFapole.on  nie  był  ani  niezwyciężonym,  ani  nieprzystępnym,  ani  kró- 
lem królów;  wyobrażał  on  w  swem  miniaturowem  państwie  mocarza 
iwyciężonego,  monarchę  wywłaszczonego,  ale  za  to  wszystko  popular- 
nego, który  nie  był  jeszcze  więźaiem  torturowanym  ze  Św.  Heleny 
i  w  każdym  razie  nie  przestał  panować. 

Pierwszymi  gońcami,  którzy  zwiastowali  wyspie  Elbie  wylądo- 
wanie Napoleona,  byli:  generał  Drouot,  adjutant  cesarza,  pułkownik 
Jerzmanowski,  dowodzący  szwoleżerami  polskimi  gwardyi,  a  nazywa- 
ny przez  Pons'a  stale  „Germanovski'm,"  pułkownik  Campbell  i  ma- 
jor Clam,  Austryak.  Wszystkie  powyżej  wymienione  osobistości  uda- 
ły się  do  generała  Dalesnie'a,  komenderującego  na  wyspie,  i  tam  ujrzał 
je  po  raz  pierwszy  Pons,  zaznaczając,  że  zarówno  generał  Drouot,  Jak 
i  pułkowniik  Jerzmanowski  zdobyli  sobie  od  razu  jego  rzetelną  sympa- 
tyę.  Następnie  generał  Dalesme  przedstawił  wysłańców  cesarza 
władzom  miejscowym  w  Porto-Ferrajo  i  postarał  się  o  to,  aby  znikła 
chorągiew  biała,  której  widok  Napoleonowi  nie  mógł  być  przyjem- 
nym. W  mowie  powitalnej  generała  czuć  było  niekłamane  wzrusze- 
nie, które  Napole-on  zrozumiał,  i  wywzajemnił  się  odpowiedzią  pełną 
dobroci  i  łaskawości. 

Jiządy  Napoleona  na  wyspie  Elbie  polegały  na  całym  szeregu 
drobnostkowych  czynności,  nie  licujących  bynajmniej  z  poprzednimi 
jogo  czynami  i  pianami.  Przedstawienia  urzędowych  osobistości, 
zwiedzanie  gmachów  publicznych,  W7cieczki  do  kopalń  i  zajęcie  się 
budową  własnej  rezydencyi— nie  były  w  stanie  zająć  tak  potężnego 
umysłu  i  odwrocie  jego  uwagi  od  niedawnej  przeszłości,  która  mu 
zgotowała  tyle  rozczarowań  i  zawodów.  Pomimo  to,  czynna  i  praco- 
wita natura  cesarza  potrafiła  zrobić  wyborny  użytek  z  czasu  i  wyna- 
leźć sobie  zajęcie  odpowiednie  dla  swego  usposobienia  i  zamiłow^ania. 
Na  wyspie  Elbie  znajdowały  się  forty  Saint-Hilaire  i  Monte-Albano, 
pi-zynoszące  zaszczyt  inżynieryi  francuskiej;  cesarz  nie  omieszkał  ich 
zwiedzić  i  chwalił  wyborny  stan,  w  którym  były  utrzymane. 


■  l^ierwiastek  czynności  i  pracowitości,  który  nadmiernie  rozwinął 
się  W'  usposobieniu  Napoleona,  udzielił  się  wszystkim  osobistości-om 
urzędowym,  można  powiedzieć:  całej  wyspie.  I^ozkazy  sypały  się 
bez  ustanku,  a  ponieważ  Napoleon  potrafił  oczarować  wszystkich 
mieszkańców  wyspy,  M^szyscy  więc  dokładali  sił,  aby  wola  jego  i  po- 
mysły były  urzeczywistnione.  Nie  można  się  temu  dziwić,  że  w  po- 
łożeniu, w^  którem  się  znajdował  cesarz,  zajmowało  go  niezmiernie 
urządzenie  sobie  nowego  mieszkania.  Przejął  się  też  zupełnie  po- 
ważnie rolą  inżyniera  i  architekta,  kreśląc  plany  i  przewodnicząc 
wszystkim  w  ich  wykonaniu.  Zajęcia  powyższe  pozwalały  mu  się  nie- 
kiedy oddaw^ae  miłym  złudzeniom;  kreśląc  bowiem  plany  architekto- 
niczne, przeznaczał  w  swej  nowej  rezydencyi  apartamenta  dla  swej 
żony  i  dla  swego  syna,  których  nie  miał  już  nigdy  oglądać.  Przy  tej 
sposobności  niejednokrotnie  wyrywało  mu  się  w'spomnienie  o  rozproszo- 
nej po  całym  świecie  rodzinie,  a  I*ons  mógł  bardzo  dobrze  zauważyć, 
ile  wyrozumiałości  i  pobłażliwości  miał  dla  swych  krewnych,  którzy 
mu  się  czarną  niewdzięcznością  za  jego  dobrodziejstwa  wypłacili. 
Dominującem  uczuciem  było  jednak  wówczas  u  cesarza  przywiązanie 
ojcowskie.  Gdy  pewnego  razu  skutkiem  niezręczności  wypadła 
mu  tabakierka  z  ręki,  na  której  znajdowała  się  miniatura  kró- 
la rzymskiego,  podniósł  ją  z  ziemi  ze  zwinnością  młodzieńca, 
chociaż  tusza  dokuczała  mu  już  wówczas,  czyniąc  go  ociężałym. 
Sprawdziwszy  następnie,  że  miniatura  nie  ucierpiała  zupełnie,  oświad- 
czył z  wyrazem  promieniejącej  radości  w  twarzy,  że  sprawiłoby  mu 
to  niewypowiedzianą  przykrość,  gdyby  rysy  jego  ukochanego  dziecka 
miały  ucierpieć  skutkiem  jego  niezgrabności.  Nie  dość  wszakże  te- 
go, przyznał  się  jeszcze  otaczającym,  że  dla  swego  syna  żywi  ma- 
cierzyńską czułość,  że  jej  ma  nawet  dużo  i  zupełnie  się  tego  nie 
wstydzi. 

Jako  władca  wyspy  E\hy,  Napoleon  poświęcił  z  wielkiem  zami- 
łowaniem uwagę  sw^oją  sprawom  szpitalnym.  Służba  sanitarna 
w  szpitalach,  zarówno  jak  i  w  przystaniach  portowych,  była  zreformo- 
wana i  udoskonalona,  a  nie  można  tego  samego  poMiedzieć  o  innych 
kierunkach  administracyi  wewnętrznej,  w  których  pomysły  cesarza 
nie  zdołały  osiągnąć  równie  dodatniego  rezultatu.  Zarząd  kopalń  spo- 
czywał w  ręku  Ponsa,  który  należał  do  gorliwych  republikanów. 
Widok  upadku  Napoleona  przeistoczył  go  w  rzetelnego  imperyalistę, 
co  nie  przeszkadzało  jednakże,  że  w  sprawacli  zarządu  kopalniami 
spierał  się  z  cesarzem  i  nie  dopuszczał  do  reform  niedojrzałych,  nie 
opartych  na  głębokiern  doświadczeniu. 

Jednostajność  żywota  cesarskiego  na  wyspie  urozmaicił  i  opro- 
mienił przyjazd  siostry  Napoleona,  Pauliny.  Ze  wszystkich  sióstr 
Paulinę  cenił  on  najbardziej  za  jej  bezinteresowne  przywiązanie  i  nie- 
wygasłą wdzięczność.  J^liza  i  Karolina  zapomniały  o  bracie  od  chwili, 
gdy  nie  mogły  od  niego  nic  więcej  pozyskać;  1'aulina  pośpieszyła  do 
niego,  jak  tylko  uzyskała  pozwolenie  na  podróż.  Napoleon  wyjechał 
na  jej  przybycie  i  był  zadowolony  z  tego,  że  Jego  piękną  siostrę 
przyjmowała  ludność  miejscowa  z  oznakami  czci  i  ciekawości.  l*óźniej 
doczekał  się  odwiedzin  matki,  która  zabawiła  dłużej  na  wyspie. 
Wśród  wieczoiw,  matka  zwykła  była  grywać  partyę  wista,  do 
której  i  cesarz  zasiadał,  ale  nie  wahał  się  pomagać  szczęściu  w  celu 
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wygrania,  utrzymując,  że  matka  jest  bogata,  a  więc  może  przegrać, 
tymczasem  on  jest  ubogi,  a  więc  wygrać  powinien.  Pewnego  wie- 
czoru dano  znać  cesarzowi,  że  żona  z  synem  przybyli  do  Porto- 
Ferrajo.  Wieść  powyższa  uczyniła  na  ludności  miejscowej,  a  zwłaszcza 
na  gwardyi,  wielkie  wrażenie.  Pokazało  się  jednak  wkrótce,  że  ową 
domniemaną  cesarzową  była  hrabina  Walewska,  która  ze  swym 
synem  przybyła  odwiedzić  Napoleona.  Pobyt  Walewskiej  na  wyspie 
Elbie  trwał  zaledwie  50  godzin,  poczem  odpłynęła  do  Europy  podczas 
tak  wielkiej  burzy,  że  cesarz  począł  się  o  nią  niepokoić  i  chciał  ją, 
chociaż  zbyt  późno,  zatrzymać  w  Porto-Ferrajo. 

Pierwszy  pobyt  na  wyspie  Elbie  Pauliny  Borghese  trwał  krótko, 
ale  za  to  powróciła  znowu,  aby  pocieszać  i  rozrywać  swego  brata 
w  osamotnieniu.  Pons  widział  w  niej  prawdziwego  anioła  pocieszy, 
cielą,  który  potrafił  dobroczynnie  oddziaływać  na  cesarza.  Niewątpli. 
wie  matka  była  równie  drogą  sercu  Napoleona,  jak  siostra,  ale  mat- 
ka potrzebowała  spokoju  i  wymagała,  aby  się  stosowano  do  jej  przy- 
zwyczajeń, gdy  tymczasem  siostra  żyła  tylko  myślą  uprzyjemnienia 
bratu  chwil  oddalenia,  i  jak  się  Pons  żartobliwie  wyraża,  pozwoliłaby 
mu  się  z  przyjemnością  bić,  gdyby  tylko  wiedziała,  że  tem  go  zado- 
woli. Z  księżną  Pauliną  zjawił  się  na  wyspie  Elbie  pierwiastek 
młodości'  i  wesołości.  Nie  obyło  się  naturalnie  bez  wieczorów  ta- 
necznych, które  Napoleon  urządzał  z  dobrotliwą  starannością  dla  swej 
siostry,  a  nawet  zorganizowano  kilka  widowisk  amatorskich 
teatralnych,  wśród  których  szwoleżer  polski,  Schultz,  przedstawił  wy- 
bornie postać  Don  Ivichota.  Do  rzędu  rozrywek,  noszących  charakter 
familijny,  należały  polowania  i  rybołówstwo.  Napoleon  je  lubił  jako 
wypoczynek  po  pracy  i  jako  osłodzenie  twardej  rzeczywistości.  Wśród 
nich  stawał  się  przystępnym  i  otwartym  dla  każdego  i  z  niekłamaną 
dobrodusznością  okazywał  wszystkim,  jaką  przyjemność  mu  owe  roz- 
rywki sprawiają.  Naraziło  go  to  nawet  na  pomówienie  ze  strony  nie- 
chętnych, że  upadek  spowodował  w  jego  umyśle  pewne  zdziecinnie- 
nie, czego  Pons  bynajmniej  nie  mógł  dostrzedz,  a  czego  zresztą  rządy 
studniowe  nie  potwierdziły  bynajmniej. 

Koalicya  pozwoliła  Napoleonowi  utrzymywać  na  wyspie  Elbie 
oddział  gwardyi,  złpżony  z  czterystu  ludzi,  którymi  dowodził  generał 
Cambronne.  Szwadron  kawaleryi  składał  się  z  samych  szwoleżerów 
polskich  starej  gwardyi,  którymi  dowodził  pułkownik  Jerzmanowski, 
stale  GermanoYskim  nazywany.    Pons  podaje  w  swym  pamiętniku 


nazwiska  oficeró-w  polskich  i  żołnierzy  w  okrutnem  okaleczeniu,  ale 
świadczy  zarazem,  że  byli  na  wyspie  przykładem  wzorowych  ofice- 
rów. Zarówno  pułkownik  Jerzmanowski,  jak  i  kapitanowie:  Schultz 
i  Baliński,  uposażeni  byli  w  wysokie  przymioty  bojowe.  Cesarz  okazywał 
też  dla  nich  przy  każdej  sposobności  szacunek  i  względy;  rozmawiał 
z  nimi  chętnie  i  był  zawsze  zadowolony  z  ich  lojalnego  zachowa- 
nia się  i  z  wybornej  służby. 

Odjazd  Napoleona  z  wyspy  Elby  przygotowany  był,  podług 
świadectwa  Pons'a,  z  zachowaniem  najściślejszej  tajemnicy.  Cesarz 
nie  zdradził  ani  jednem  niecierpliwem  słowem  swego  zamiaru, 
i  wogóle  wyrażając  się  o  rządach  legitymistycznych  Francyi  i  o  Bour- 
bonach  nie  pozwolił  sobie  na  najmniejszą  uszczypliwą,  czy  to  ironicz- 
ną uwagę.  Gdy  się  nareszcie  wieść  rozeszła  o  odjeździe  cesarza,  ra- 
dość ogarnęła  riietylko  gwardyę,  lecz  i  mieszkańców  wyspy,  którzy 
tłumnie  chcieli  dzielić  jego  niepewne  losy  i  wziąć  udział  w  nadcią- 
gającej burzy  wojennej.  Kazem  też  z  Napoleonem  wsiadła  na  okręt 
armia,  złożona  z  673  ludzi,  aby  się  spotkać  ze  wszystkiemi  armiami 
Europy.  Ci  zaś  mieszkańcy,  którzy  pozostać  musieli  na  wyspie,  że- 
gnali Napoleona  ze  łzami  w  oczach  i  z  życzeniem  serdecznem,  aby 
bogini  wojny  obdarzyła  napowrót  swego  dawnego  ulubieńca  łaska- 
wymi względy. 

Pamiętnik  Pons"a  zawarł  nietylko  sporą  liczbę  szczegółów,  pozwa- 
lających się  nam  zapoznać  z  życiem  prywatnem  Napoleona  i  zajrzeć 
w  tajniki  jego  serca,  lecz  zarazem  odtworzył  nam  dokładnie  ową  wy- 
jątkowo czynną  naturę,  zajętą  wszelkiemi  drobnostkami  administra- 
cyjnemi  wyspy,  marzącą  o  przeprowadzeniu  kultur  oliwnych,  zadrze- 
wieniu nagich  skał  i  gór,  nawodnieniu  spieczonego  terenu,  podniesieniu 
stanu  obronnego  wyspy  i  t.  p.  rzeczach.  Gdy  cała  Europa  obrzucała  upad- 
łego cesarza  oszczerstwami,  potwarzami  i  siliła  się  na  to,  aby  wystawić 
go  jako  monstrum  ohydne,  zasługujące  na  pogardę  ludzkości,  republika- 
nin Pons  dostrzegł  w  nim  niezwykle  podniosły  umysł,  pełen  poczucia 
sprawiedliwości,  w  którego  gniewie  nawet  nie  było  ani  żółci,  ani  za- 
ciętości, a  tem  bardziej  okrucieństwa.  Pamiętnik  Ponsa,  wydany 
starannie  i  objaśniony  umiejętnie  przez  prof.  Pellisier'a,  uzupełnia 
w  sposób  dodatni  gloryę  Napoleońską,  a  dla  nas  stanowić  będzie  mi- 
łą pamiątkę,  gdyż  o  bohaterach  naszych,  którzy  nie  opuścili  wielkie- 
go wodza  w  złej  doli,  wyraża  się  ze  czcią  i  należytem  uznaniem. 

A-  JRcmhowsJcL 
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rzypadkowa  zwłoka  w  sprawozdaniu 
j  naszem  ze  sztuk  konkursowych  przy- 
niosła z  sobą  rozstrzygnięcie  samego 
konkursu.  Wiadome  są  już  nazwiska 
autorów  odegranych  utworów,  a  w  świetle  tej  jaw- 
ności rozjaśniają  się  pewne  rysy  uzdolnienia, 
którego  niewątpliwe  dowody  złożył  już  był  po- 
przednio jeden  z  nicti,  pan  Grabowiecki,  twórca 
omawianego  dawniej  na  tem  miejscu  obrazu  „Towa- 
rzyszki życia,"  oraz  sztukPgranej  w  ostatnich  cza- 
sach w  teatrze  prywatnym  Z.  Przybylskiego  p.  t. 
,,Harpagoni,"  wreszcie  komedyi  konkursowej  p.  t. 
,,I  co  teraz? ' 

Oceniając  to  uzdolnienie,  wypadło  koniecz- 
nie położyć  za  każdym  razem  nacisk  na  aktorskim 
zawodzie  p.  Grabowlecklego,  który  tłómaczy  do 
pewnego  stopnia  naturę  jego  twórczości.  Są  po- 
wieśclopisarze,  myślący  obrazami;  są  inni,  u  któ- 
rych proces  tworzenia  ujawnia  się  komblnacyaml 
psychologiczneml.  Goś  podobnego  dzieje  się  z  au- 
torami dramatycznymi.  Jednym  snują  się  przed 
oczyma  gotowe  figury;  u  innych  fakt  lub  sytuacya 
staje  się  zarodkiem  pomysłu  do  sztuki;  są  wresz- 
cie między  nimi  tacy,  u  których  przebywanie 
w  świecie  kulis  i  osobisty  udział  w  akcyl  scenicz- 
nej wytwarzają  odrębną  optykę  teatralną,  przed- 
stawiającą im  charaktery  1  uczucia  ludzkie  pod 
pewnym  specyalnym  kątem.  Nie  znaczy  to  by- 
najmniej, ażeby  pisarze  tej  kategoryi  nie  odczu- 


wali życia;  lecz  je  widzą  przez  pryzmat  złudzeń 
scenicznych,  a  tętna  tego  życia  dochodzą  do  nich 
echem  przez  budkę  suflerską  i  odzywają  się  ostat- 
niemi  słowami  ról  aktorskich. 

Do  takich  autorów  należy  pan  Grabowiecki. 
Tkwi  w  nim  obserwator,  widzący  wszędzie  sceny, 
ale  sceny,  które  mu  z  teatru  zostały  w  pamięci; 
spostrzpgacz,  szukający  na  świecie  typów,  ale  ty- 
pów spotkanych  przedtem  w  repertuarze;  kon- 
struktor, budujący  zręcznie,  ale  z  materyałów,  któ- 
re znalazł  w  rekwizytorni. 

Nie  można  powiedzieć,  żeby  pan  Grabowiec- 
ki nie  był  twórczym,  jest  to  jednak  twórczość  mo- 
delatora  teatralnego,  nadająca  ludziom  1  rzeczom 
plastykę  czysto  sceniczną.  Na  tle  dekoracyjnem, 
przy  świetle  gazu  lub  elektryczności,  efektownie 
się  to  przedstawia;  na  bhzką  metę,  w  książce  na- 
przykład,  nie  zawsze  wytrzymuje  niebezpieczne 
sam-na-sam  z  czytelnikiem,  a  przynajmniej  zosta- 
wia go  w  niezdecydowanym  nastroju. 

Tę  niepewność  usunąć  może  tylko  teatr — 
i  usunął  ją  w  znacznej  mierze  co  do  sztuki  kon- 
kursowej „1  co  teraz."  I  w  tym  utworze,  jak  we 
wszystkich  sztukach  pana  Grabowieckiego,  nie  od- 
biera się  bezpośredniego  wrażenia  życia;  ale  for- 
my teatralne,  w  jakich  to  życie  na  scenie  wystę- 
puje, są  może  oryginalnlejsze  i  artystycznlejsze. 

Już  samo  pytanie,  postawione  w  tytule  i  rzu- 
cone w  końcu  sztuki  przez  bohaterkę,  ma  ozna- 


czać blizkie  zetknięcie  z  rzeczywistością,  która, 
jakby  z  literatury  wnosić  wypadało,  składa  się 
z  samych  tylko  znaków  zapytania.  Jest  to  roz- 
paczliwy wykrzyknik,  streszczający  sytuacyę  bez 
wyjścia,  a  wiadomo  znów,  że  w  książce  i  na  sce- 
nie trafiają  się  dziś  tylko  sytuacyę  ,,bez  wyjścia." 
Jeżeli  dodam,  że  w  takiej  właśnie  matni  szamocą 
się  trzy  osoby,  scharakteryzuję  tem  samem  dra- 
mat małżeński. 

Jedna  z  tych  osób — kochanek  —  nie  czytu- 
je widocznie  dzisiejszych  romansów  i  nie  gustuje 
w  nowoczesnym  teatrze,  bo  znalazł  sobie  odrazu 
wyjście  w  starym  repertuarze,  wycofawszy  się 
poprostu  z  miłostki,  wobec  alternatywy  rozwie- 
dzenia  skompromitowanej  kobiety  i  ożenienia  się 
z  rozwódką. 

Jest  to  kochanek  vieux  jeti;  umie  swojego 
Feuillefa  na  pamięć  i  'podoba  mu  się  rola  ,,akro- 
baty."  Gdy  jednak  żona  odeszła  od  męża,  w  na- 
dziei połączenia  się  z  „ideałem,"  a  po  strasznym 
zawodzie,  mimo  uzyskanego  przebaczenia,  nie 
chce  wrócić  do  zagaszonego  przez  siebie  ogniska 
domowego,  pozostaje  jej  tylko  pytanie:  „I  co 
teraz?" 

A  na  to  pytanie  trudno  odpowiedzieć  —  bo 
nie  dobrze  wiadomo,  kto  właściwie  pyta.  Gdyby 
to  była  heroina  w  stylu  George  Sand,  występująca 
odważnie  w  obronie  ,,praw  namiętności,"  lub  bo- 
haterka z  rodziny  Ibsenowskiej  Nory,  rozczarowa- 
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wana  w  indywidualnych  swej  duszy  aspiracyach, 
łatwiej  byłoby  trafić  z  nią  do  ładu  odpowiedni- 
mi argumentami;  ale  owa  żona  poczciwego  kupca 
tak  jest  uczuciowo  banalna,  a  umysłowo  nic  nie 
znacząca,  że  mogłaby 
bezpiecznie   wrócić  do 
męża,  który,  jako  serce 
i  rozsądek,  jest  od  niej 
sto  razy  więcej  wart. 

Zdanie  to,  choć  z 
innych  pobudek,  wypo- 
wiada i  przyjaciółka,  do 
której  schroniła  się  bo- 
haterka, opuściwszy  dom 
własny.  Żyjąc  sama  w 
separacyi,  zdobyła  do- 
świadczenie, urobione 
przy  giętkości  zasad  na 
pewną  praktyczną  mą- 
drość życiową.  Ile  tam 
wchodzi  politowania  dla 
męża,  ile  sympatyi  dla 
żony,  ile  drapieżnej  pod 
aksamitem  Schadenfreude 
z  cudzej  niedoli,  a  ile 
kobiecego  zaciekawienia 
się  dramatycznym  epilo- 
giem flirtu  —  wymie- 
rzyć trudno;  dość,  że  ta 
psychologiczna  mikstura 
w  smaku  przyjemna, 
choć  chwilami  w  dzia- 
łaniu zdradna,  jak  „gaz 
rozweselający,"  wywar- 
ła skutek  najmniej  może 
spodziewany:  odciągnęła 
uwagę  widzów  od  kla- 
sycznej trójcy,  a  skie- 
rowała ją  ku  separatce 
i  kokietowanemu  przez 
nią  wspólnikowi  kupca, 
którego  mizantropia,  a 
raczej  mizogynia,  z  wer- 
wą przedstawiona,  za- 
interesowała wszyst- 
kich, zwłaszcza  w  chwi- 
li, kiedy  została  poko- 
naną. 

Zajęcie  to  spotę- 
gowała doskonała  gra 
pani  Ludowej  i  p.  Ład- 
nowskiego,  na  czem 
stracić  musiała  druga 
•  para  bohaterów.  Jak- 
kolwiek bowiem  p.  Śli- 
wicki,  grający  męża,  wy- 
borną stworzył  figurę, 
nie  dotrzymała  mu  pla- 
cu pani  Trapszo,  na- 
stroiwszy się  od  pierw- 
szej sceny  na  patetyczną 
nutę,  według  której  trze- 
ba było  później,  dla  kon- 
sekwencyi,  forsować 
wszystkie  motywy  roli. 

Obie  sztuki  kon- 
kursowe powróciły  w 
tym  tygodniu  na  reper- 
tuar; jak  długo  utrzy-  . 
mają  się  na  scenie — nie 
podejmujemy  się  wró- 
żyć. To  tylko  zdaje  się 
być  pewnem,  że  reżyse- 
rya  nie  zamierza  budo- 
wać na  nich  planów  na 
odleglejszą  metę.  Sądzę 
jednak,  że  i  rachuby,  na 

wznowieniu  ., Skąpca"  Moliere'a  oparte,  bardzo 
prędko  zawieść  mogą. 

Komedye  charakterowe  Moliere'a  potrzebują 
w  aktorach  wielkiego  wirtuozowstwa,  które  zwła- 


szcza w  '„Skąpcu"  na  ciężkie  natrafia  szkopuły: 
musi  bowiem  albo  pokonać  w  widzach  pewną  an- 
ty-artystyczną  niechęć  do  samego  bohatera,  szcze- 
rym, jasnym  śmiechem,  albo  też  zainteresować  go 


ŚWIĘTA  RODZINA 
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ukrytą  pod  komizmem  grozą.  Pan  Rapacki  gra 
„Skąpca"  na  zimno  i  pozostawia  widza  obojętnym 
w  obu  kierunkach,  co,  rzecz  prosta,  nie  może  przy- 
czynić się  do  trwałego  powodzenia  dzieła  Moliere'a. 


Po  za  wznowieniami  reżyserya  daje  dotąd 
znaki  życia  samemi  tylko  zapowiedziami,  a  że  re- 
żyserów jest  trzech,  właściwie  nawet  czterech, 
więc  zapowiedzi  krzyżuje  się  mnóstwo. 

Niechby  i  tak  by- 
ło, byle  z  tych  zapowie- 
dzi wyłonił  się  jakiś  ra- 
cyonalny  podział  pracy, 
jakiś  plan  działania,  jakiś 
widoczny  kierunek.  Do- 
tychczas widzieliśmy  je- 
den tylko  ślad  reżyser- 
skiej inicyatywy:  wypro- 
wadzenie na  scenę  tak 
zwanych  „młodych  sił." 
Przedstawienie  „Cyga- 
neryi"  Murgera,  które 
stanowić  miało  bukiecik 
pierwiosnków  drama- 
tycznych, dowiodło,  że 

0  to,  co  stanowić  tara  po- 
winno duszę  dramatu,  o 
młodość,  najtrudniej 
właśnie  w  tym  kom- 
plecie.   Panna  Palińska 

1  pan  Hryniewicz  naj- 
więcej ujawnili  szczere- 
go uczucia;  zresztą,  wi- 
dowisko zostawiło  wra- 
żenie teatru  amator- 
skiego. 

Bodaj  to  teatr  Ma- 
ły! Tam  nowych  dróg 
szukać  nie  trzeba. 
Wszystko  toczy  się... 
nie  chcę  powiedzieć;  po 
pochyłości,  ale  gładko, 
a  jak  coś  tam  zaskrzypi, 
to  się  tylko  doda 
tłustości,  i  repertuar 
mknie  prędkością  na- 
bytą. 

Zaskrzypiało  tro- 
chę przy  wystawieniu 
„Zastępcy;"  przyszedł 
„Kontroler  wagonów 
salonowych,"  naoliwił, 
gdzie  było  trzeba,  i  po- 
wodzenie unosi  publicz- 
ność całą  siłą  pary. 

Mamźe  opowiadać 

0  tym  podrobionym  kon- 
trolerze, udającym  praw- 
dziwego przed  żoną,  do- 
póki nie  natknął  się  na 
rzeczywistego  kontrole- 
ra, który  rad  byłby  w 
zamian  udać  męża  przy 
zdradzonej  małżonce 
swego  sobowtóra?  Za- 
prowadziłoby mię  to  za 
daleko,  musiałbym  ak- 
cyę  objaśniać  efektami 
fonografu,  działaniem 
suggestyi,  objawami  ha- 
lucynacyi  wzrokowych 

1  słuchowych,  wszystko 
dlatego,  żeby  fałszywy 
kontroler,  sprzeniewie- 
rzyAYSzy  się  żonie  w 
pierwszym  akcie,  wrócił 
się  do  niej  w  trzecim, 
a  prawdziwy  kontroler, 
wyświadczywszy  przy- 
sługę małżonce  narzu- 
conego kolegi,  zaręczył 
się  w  nagrodę  ze  ślicz- 

nem  dziewczęciem,  przy  którem  ■  tamten  zdrajca 
odgrywał  rolę  narzeczonego. 

W  tej  chwili  spostrzegam,  że  niechcący  po- 
dałem treść  „liontrolera."  '  Reszto  zostawiam  pa- 
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nom  Gasińskiemu  i  Jarszewskiemu,  których  -wszy- 
scy zechcą  zobaczyć;  bo  o  farsie  Bissona  mówi  siQ 
już  dziś,  że  ją  tcidzieć  trzeba. 

W.  Bogusławski. 

Z  Towarzystwa  Zachęty, 

%  ługie  lata  „komornego"  zdają  się  zbli- 
I  I  żać  ku  końcowi  dla  Towarzystwa 
'^^^^  Zachęty.  Własny  gmach  zaczyna 
wyrastać  już  ponad  poziom  skweru 
przy  Królewskiej,  na  miejscu  oddanem  przez  mia- 
sto pod  nowy  ten  przybytek  sztuki  naszej. 

Widocznie  szczerze  leży  na  sercu  Komitetowi 
sprawa  budowy,  i  sił  wszystkich  dokładać  on  za- 
mierza, żeby  jak  najszybcej  ją  ukończyć,  bo  nie- 
tylko  że  krząta  się  około  wzniesienia  najgłówniej- 
szej  części— murów,  lecz  pomyślał  już  i  o  ozdobie- 
niu ich  należycie.  I  słusznie— siedziba  Piękna  nie 
może  mieć  choćby  przez  czas  krótki  nawet  pozo- 
ru budynku  przemysłowego,  albo  zwykłej  dochodo- 
wej ., klatki  na  lokatorów." 

Życząc  więc  Towarzystwu  możliwie  szybkie- 
go przeniesienia  się  pod  dach  własny,  w  tymcza- 
sowem  jego  pomieszczeniu  zobaczmy  szkice  grup, 
mających  zdobić  wejścia  wznoszącego  się  gmachu, 
wystawione  obecnie  w  oddzielnej  Sali. 

Na  ogłoszony  .,ad  hoc"  konkurs  nadesłano 
dwadzieścia  parę  szkiców;  sąd  konkursowy,  złożo- 
ny z  Komitetu  z  zaproszonymi  pp.  Cypryanem  Go- 
debskim  i  H.  Marconim,  wyróżnił  i  nagrodził  trzech 
artystów;  dwóch  za  pomysły  do  grup  i  jednego 
za  pomysł  do  tympanonu  (trójkąta  nad  wej- 
ciem"). 

Grupy  nagrodzone,  każda  para  oddzielnie, 
stanowią  odpowiedniki  wzajemne,  t.  j.  że  kompono- 
wane były  z  myślą  łączności  artystycznej.  Temat 
w  obydwóch  pracach  jednakowy  —  malarstwo 
i  rzeźbiarstwo  —  z  różnicą  zasadniczą  jednak 
w  pojęciu. 

W  projektach,  opatrzonych  godłem  Mistrz" 
(autor  Zygmunt  Otto),  postacie  Wita  Stwosza 
i  Jana  Matejki,  jako  największych  naszych  arty- 
stów w  sztuce  plastycznej,  wyobrażają  dwa  naj- 
silniejsze objawy  sztuki  polskiej  i  są  uosobie- 
niem przeszłości,  złotych  kart  historyi  twórczości 
w  dziedzinie  sztuki  barw  i  kształtu.  Całość  każ- 
dej poszczególnej  kompozycyi  najzupełniej  się  tłó- 
maczy  i  charakteryzuje  dwóch  tych  zmarłych 
mistrzów  malarstwa  i  rzeźbiarstw^a. 

Projekty,  mające  za  godło  „Lilię  czer- 
woną" (Leopold  Wasilkowski)  uplastyczniają  ogólne 
pojęcie  dwóch  tych  sztuk. 

W  grupie  pierwszej  po  lewej  stronie  postać 
kobieca  zwraca  się  ku  słońcu,  jako  przyczynie 
wszelkich  barw,  a  zarazem  symbolowi  Prawdy 
i  Piękna,  które  wskazuje  L^zień,  zerwawszy  z  jej 
oczu  zasłonę  wszelkich  ciemności. 

Sąsiednia  grupa  tego  godła,  w  4)ostaci  czło- 
wieka z  epoki  początków  cywilizacyi,  wykuwające- 
go w  odłamku  skały  wyobrażenie  Boga,  uzmysła- 
wia pierwsze  objawiające  się  duchowe  potrzeby 
człowieka,  budzący  się  w  nim  zwrot  ku  ideałowi, 
będący  podwaliną  wielkiej  sztuki  późniejszych 
czasów.  Druga  figura,  trzymająca  ozdobną  urnę — 
sztuka  ornamentacyjna  pierwotna — Ceramika. 

Trzecie  nagrodzone  dzieło,  pod  godłem:  „Ar- 
tysta dla  świątyni  sztuki"  (autor  E.  Popiel),  pro- 
jektuje przyszły  tympanon  nad  głównem  wejściem 
gmachu  Towarzystwa.  Główną  postacią  jest 
„Sława,"  otoczona  wielu  figurami,  maj ącemi  ścisły 
związek  z  rozwojem  sztuki. 

Wszystkie  te  pomysły  przy  wykonaniu  ich 
we  właściwej  wielkości,  zastosowanej  do  propor- 
cyi  architektonicznych  budynku,  pozbędą  się  praw- 
dopodobnie niektórych  nieuniknionych  przy  szki- 
cowem  traktowaniu  tematu,  błędów  i  wad.  Wy- 
konanie ich  jak  najwięcej  sumienne  i  artystyczne, 


w  tym  wypadku,  ze  względu  na  ich  przeznaczenie, 
obowiązuje  artystów  nagrodzonych  na  konkursie 
więcej  stokroć,  niż  kiedykolwiek  bądź. 

Odpowiedni  przy  tem  otoczeniu  i  kolor  ma- 
teryału.  w  którym  muszą  być  wykonane,  przedsta- 
wi we  właściwym  tonie  ich  stronę  dekoracyjną, 
która  dziś  ginie  w  części,  z  winy  niewdzięczne- 
go materyału—  gipsu,  użytego  do  utrwalenia  idei 
autorów. 

Xa  udekorowanie  okien  nie  nadesłano  prawie 
wcale  szkiców,  i  nagroda  przeznaczona  w  regula- 
minie konkursowym  pozostać  musiała  w  kasie 
Towarzystwa,  prawdopodobnie  czekając  następnych 
konkursów  na  inne  jeszcze  potrzebne  dla  gmachu 
drugorzędne  ozdoby,  których  ,, Świątynia  Piękna" 
potrzebować  będzie  niemało. 

W  bocznej  Sali  Wystawy  zebrano  kilkadzie- 
siąt płócien  i  kilka  rzeźb,  nadesłanych  w  ostatnim 
tygodniu  do  Zachęty, 

Rozmieszczono  je  znacznie  lepiej,  niż  zwykle, 
unikając  bardzo  szczęśliwie  zwykłego  przeładowa- 
nia ścian  wystawowych,  co  zawsze  korzystniej- 
sze jest  i  dla  artystów  i  dla  zwiedzających. 

Sala.  o  której  mowa,  nie  jest  bynajmniej  ,, po- 
pisową," jak  ogłosiły  mylnie  niektóre  dzienniki. 
Nie,  to  tylko  szczęśliwy  pomysł  urządzających  ją, 
że  zebrano  razem   utwory    ostatnio  nadesłane. 


Różna  bowiem  wartość  owego  materyału  wysta- 
wowego. Są  bardzo  dobre  prace  obok  nie  o  wiele 
przewyższających  zwj-kły  poziom.  Dał,  co  kto 
miał  gotowego  w  pracowni,  jury  wybrało  zaś  z  tego 
najlepsze,  i  oto  geneza  rzeczy. 

W  niektórych  dziełach  i  dziełkach  radośnie 
witamy  postęp  w  technice  i  dalszy  rozwój  talentu 
autorów,  i  jednocześnie  smucić  się  musimy  nad 
pewnem  cofnięciem  się  wstecz  innych  współwy- 
stawców. 

Zdarza  się  to  nawet  na  wielkich  wszechświa- 
towych Salonach,  nie  dziwi  też  i  tak  być  widocz- 
nie musi,  ponieważ  tak  jest. 

Wystawy,  urządzane  nawet  przez  grona  ar- 
tystów, starających  się  „świat  zadziwić"  swemi 
dziełami,  dają  też  często  tak  wiele  średniej  mia- 
ry utworów,  że  ledwie  cząstka  wystawionych 
uważaną  być  może  za  istotne  dzieło  talentu  i  umie- 
jętności. Lata  chyba  całe  cierpliwie  czekać  po- 
trzeba było,  skrzętnie  zbierając  same  kwiaty  z  pola 
sztuki,  aby  utworzyć  wystawę  „popisową."  lub 
istotnie  doborową. 

Związywanie  się  nawet  w  stowarzyszenia, 
kółeczka,  nie  daje  nam  jakichś  niezwykłych  rezul- 
tatów. Talenty  istotne  nigdy  nie  potrzebują  takich 
środków  do  swego  rozwoju,  a  „zaścianki"  owe  ar- 
tystyczne z  czasem  znikną  zupełnie,  nie  mając 
racyi  bytu.    Korzystają  tylko  z'nich  miernoty,  dum- 
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ue,  że  kolegują  z  wielkimi,  i  paczą  w  aobie  właś- 
ciwy im  kierunek. 

Bardzo  szczęśliwa  myśl  wystawienia  razem 
prawie  jednocześnie  nadsyłanych  na  Wystawę 
Zachęty  prac,  przy  pewnem  jednak  podniesieniu 
surowości  wymagań  jury,  nie  powinna  przepaść 
w  interesie  ruchu  wystawowego. 

Daje  poniekąd  taki  system  pojęcie  o  poziomie 
artystycznym  w  danym  przeciągu  czasu,  a  przytem 
ratuje  niejedno  z  lepszych  utworów  od  zginięcia 
w  masie  innych,  dawniej  przysłanych  prac.  Ponie- 
waż warunki  nie  pozwalają  zarządowi  Wystawy 
unikać  ciągłego  przeładowywania  ścian  i  parape- 
tów, niech  więc  ten  sposób  choć  w  części  zaradzi 
złemu. 

L.  Wasilkowski. 

Śpiąca. 

Przed  kilkunastu  laty  osiadła  w  Warszawie 
rodzina  ziemiańska,  niegdyś  bardzo  zamoż- 
na, złożona  z  matki  i  dwóch  córek.  Powoli  skrom- 
ne resztki  fortuny  zaczęły  się  wyczerpywać,  i  po- 
mimo usilnej  pracy,  jakiej  poświęciły  się  trzy 
słabe  kobiety,  zarobek  nie  mógł  starczyć  na  utrzy- 
manie. 

Młodsza  córka,  szesnastoletnie  dziewczę,  po- 


„Śpiąca." 


siadając  wyższe  wykształcenie,  oddała  się  pracy 
nauczycielskiej.  Ale  uciążliwy  ten  zawód  wyczer- 
pał osłabiony  już  ciągłym  niedostatkiem  organizm 
dziewczęcia  tak  dalece,  że  wkrótce  popadło  ono 
w  osłabienie  i  niemoc  wielką.  Jednocześnie  też 
wywiązał  się  chroniczny  ból  głowy,  przyprawia- 
jący chorą  o  straszne  cierpienia. 

W  końcu,  osłabiona  i  wycieńczona,  poczęła 
zapadać  w  sen,  trwający  często  tak  długo,  że 
wzbudzał  obawy,  iż  chora  już  się  nie  obudzi. 
Wreszcie  w  roku  1896,  w  dniu  21  grudnia,  za- 
padła ona  w  sen,  trwający  do  dziś  dnia. 

Piszący  te  słowa  miał  sposobność  odwiedze- 
nia chorej.  Leży  ona  w  pokoju  prawie  zupełnie 
ciemnym,  światła  bowiem  nie  znosi,  gdyż  przypra- 
wia ją  ono  o  większe  jeszcze  bóle  głowy,  naktóre 
ciągle,  pomimo  nawet  snu,  cierpi.  Łóżko  okolone 
jest  od  strony  okna  grubą  zasłoną,  drzwi  również 
pokrywają  w  całości  ciężkie  portyery.  W  ciągu 
tych  dwóch  lat  snu,  chora  utraciła  słuch  w  części, 
wzrok  zaś  odzyskuje  codziennie  dopiero  po  połu- 


dniu, mniej  więcej  około  godziny  4-ej,  i  widzi 
już  odtąd  aż  do  brzasku  dnia.  Pokarmów  wogóle 
przyjmować  zupełnie  nie  chce,  żywią  ją  więc 
z  trudnością,  przeważnie  mlekiem. 

Przy  łóżku  śpiącej  czuwają  bezustannie, 
dniem  i  nocą,  jej  matka  i  siostra.  Obowiązkiem  ich 
jest  budzenie  chorej  ciągle,  inaczej  zapadłaby 
w  sen  wieczny...  Co  chwila  więc  przywołują  ją  po 
imieniu,  i  rozcierając  jej  ciało,  wyrywają  w  ten 
sposób  z  objęć  tulącej  już  ją  śmierci...  Mówi  tylko 
szeptem,  ale  zupełnie  przytomnie.  Mówiąc,  ury- 
wa rozmowę  co  chwila,  popadając  znowu  w  sen 
głęboki,  z  wyrazem  zupełnej  martwoty  na  twarzy. 
Znać  w  chorej  inteligencyę  dużą  i  oczytanie.  Aże- 
by łatwiej  utrzymać  ją  na  jawie,  siostra  czytuje 
jej  książki,  głównie  poezye,  które  chora  lubi 
bardzo. 

Będąc  drugim  razem,  przyniosłem  jej  ,, Sone- 
ty i  gazelle"  Łętowskiego. 

—  Czy  pani  czytała  już  co  z  utworów  Łętow- 
skiego?— zapytuję. 

—  O  tak,  znam  prawie  wszystkie  jego  prace. 
Czytałam  nowellejego,  znam  „Izraela  na  puszczy." 
Bardzo  lubię  tego  poetę,  szkoda,  że  umarł  tak 
młodo... 

—  Pani  wie,  że  umarł? 

—  Wiem,  umarł  przecież  niedawno,  w  r.  z., 
na  wiosnę... 

Należy  dodać,  że  nikt  nie  wspominał  nawet 
chorej  o  śmierci  ś.  p.  Łętowskiego.  i  że  w  chwili 
jego  zgonu  chora  już  pogrążoną  była  we  śnie,  trwa- 
jącym dotychczas. 

Miewa  ona  ciągle  jasnowidzenia.  Dzięki 
nadzwyczajnej  nadczułości  nerwów,  odczuwa 
i  przeczuwa  wszystko.  Wie,,  kiedy  doktor,  leczący 
ją  stale,  wychodzi  z  domu,  jakiemi  ulicami  idzie 
i  jak  jest  ubrany.  Przeczuwa  wizytę  każdego  ob- 
cego, wie,  o  której  godzinie  przyjdzie,  kiedy  wcho- 
dzi w  bramę  domu,  kiedy  u  drzwi  ich  mieszkania 
staje.  Gdym  przyszedł  odwiedzić  ją  po  raz  drugi, 
w  godzinach  rannych,  chora  nie  odzyskała  jeszcze 
wzroku,  a  jednak,  gdy  ją  przebudzono,  odczuła 
obecność  moją  odrazu  i,  (ciągle  z  zamkniętymi 
oczyma),  wyciągnęła  ku  mnie  dłoń,  mówiąc: 

—  Ach,  jaki  pan  dobry,  że  pan  przyszedł  od- 
wiedzić mnie...  Ale  co  panu  jest,  że  pan  taki 
smutny,  blady...    Czy  pan  nie  chory? 

Istotnie  dnia  tego  byłem  zmęczony  i  bardzo 
niezdrów,  co  odbijało  się  wyraźnie  na  mojej  twa- 
rzy. Chora  przecież  nie  widziała  tego,  odczuła 
jednak.  Gdy  mieli  zmienić  mieszkanie,  śpiąca  na 
kilka  miesięcy  naprzód  wiedziała,  na  której  ulicy 
będą  mieszkali,  znała  rozkład  mieszkania,  wiedzia- 
ła, jakie  tapety  będą  na  ścianach. 

—  Wtedy  dopiero  będę  szczęśliwą,  gdy  mnie 
przestaną  budzić,  gdy  mi  pozwolą  zasnąć  i  spać 
bez  przerwy,  chociażby  przez  miesiąc — mówiła  do 
mnie. — Nie  uwierzy  pan,  jak  strasznem,  jak  okrop- 
nem  jest  dla  mnie  przebudzenie.  Niedość,  że  cier- 
pię wtedy  fizycznie,  cierpię  tak,  że  śmierć 
przeniosłabym  nad  te  cierpienia,  ale  nadto  cierpię 
i  moralnie,  odczuwając  na  jawit  całą  beznadziejną 
okropność  mego  położenia... 

—  ■  Czyż  pani  tak  bardzo  cierpi  fizycznie? — 
zapytuję. 

—  O  tak.  Cierpię  takie  bóle  głowy,  że  bliz- 
ka  jestem  szaleństwa,  i  wzrok  wskutek  tego 
tracę. 

—  A  we  śnie? 

—  We  śnie  jestem  najszczęśliwszą.  Nie 
tylko  nie  czuję  żadnych  cierpień,  ale  jest  mi  nie- 
wysłowienie  błogo.  Przenoszę  się  w  inne,  nad- 
ziemskie światy.  Duch  odłącza  się  wtedy  od  ma- 
teryi,  uosabiam  dwie  postaci.  Unoszę  się  wysoko, 
w  nieskończoność,  niebiańska  jasność  ranie  otacza, 
słyszę  muzykę  cudowną...  Ach,  Boże,  po  co,  po  co 
oni  mnie  budzą,  wyrywając  mnie  z  tamitego, 
pięknego  świata  tu,  na  ziemię,  pełną  nieszczęść, 
łez  i  niedoli!.. 

Lekarz,  mający  chorą  w  opiece  od  dłuższego 
już  czasu,  utrzymuje,  że  wyleczenie  jej  jest  jesz- 


cze możliwem;  uważa  jednak  za  konieczno  zmianę 
klimatu,  a  więc  wyjazd  na  południe,  no  i,  natural- 
nie, otoczenie  chorej  wszelkiemi  wygodami  i  do- 
statkiem. 

Niestety,  zupełny  brak  środków  materyal- 
nych  nie  pozwala  rodzinie  chorej  marzyć  nawet 
o  wypełnieniu  rad  lekarza... 

Feliks  Kw. 

I^udwik  Marold. 


Pradze  umarł  w  kwiecie  wieku  Ludwik 
Marold. 


Sztuka  poniosła  stratę  niepowetowaną. 

Genialny  rysownik  stworzył  siłą  swego 
oryginalnego  talentu  naśladowców,  ale  nikt  mu 
nie  dorówna  w  tem  połączeniu  matematyczne- 
go rysunku  z  najbujniejszą  fantazyą,  cudownym 
kolorem  i  nieporównaną  psychologią, 

Marold  nie  miał  poprzedników,  jego  technika 
była  zupełnie  odrębna,  nowa,  ijego  działalność  sta- 
ła się  epoką  w  rysownictwie. 

Po  za  kolorem,  który  wydobywał  w  rysunku 
nderzala,— prawda,  prawda  tak  w  tym  właśnie  kolo- 
rze, jak  i  w  sytuacyi  i  typach,  które  odtwarzał. 

Nie  spotykało  sięuMarolda  rysunku  banalnego: 
w  każdym,  najmniejszym  szkicu  widocznem  było 
natchnienie,  przejęcie  się  daną  robotą,  wyładowa- 


Ludwik  Marold. 


nie  energii  duchowej,  poparte  sumiennem  studyowa 
niem  natury.  Dwie  zalety,  które  niezawsze  się  łą- 
czą, zwłaszcza  przy  tak  dużej  a  wyczerpującej  pro- 
dukcyi  illustracyjnej,  jak  Marolda. 

Wszystkie  rysunki  Marolda  tak  o  treści  fan- 
tastycznej, jak  i  z  potocznego,  codziennego,  szarego 
życia,  były  doskonałe  i  zachwycały  prawdą,  kolo- 
rem i  poezyą;  jakimś  czarem,  urokiem  i  niebywa- 
łem  efektem  perspektywy  powietrznej,  wibracyi 
światła  i  życia. 

Celował  jednak  w  odtwarzaniu  postaci 
kobiecych  z  współczesnego  świata  eleganckiego; 
te  sceny  buduarowe,  kąciki  salonu,  tłumy  bul- 
waru paryskiego,  w  oświetleniach  jak  najtrudniej- 
szych i  skomplikowanych  z  postaciami  w  ruchu  naj- 
większym,  w  skróceniach  i  refleksach  najdziwacz- 
niejszych, są  nieporównane  i  przed  Maroldem — 
niewidziane. 

Postacie  kobiece  Marolda  żyją,  ruszają  się, 
dyszą;  można  o  nich  marzyć,  tęsknić  do  nich,  ko- 
chać się,  jak  w  żywych! 


Nr.  51 


TYGODNIK  n.LUSTiiOWANY. 


ioiś 


Podziwiałem  Marolda  od  samego  początku, 
zacząłem  go  uwielbiać,  spotkawszy  się  z  cyklem 
jego  rysunków  oryginalnych  na  wystawie  t.  zw. 
„Blanc  et  Noir"  w  Paryżu  w  1893  roku. 

Olśniewający  koloryt  i  głęboka,  subtelna  psy- 
chologia przykuwają  widza  do  drobnostki,  szkicu, 
wyobrażającego  np.  jedną  figurę:  pana  zamyślone- 
go przed  kominkiem,  lub  damy  leżącej  na  kozetce. 

Rysunki,  pomimo  zupełnego  zaokrąglenia  i 
wykończenia,  zdawały  się  przytem  jakby  robionymi 
od  niechcenia,  szkicowo:  kilka  lekkich  kresek  ołów- 
kiem, szerokie,  powietrzne  zalania  tuszem,  kilka  .,bli  - 
ków"  gwaszu  i  gdzieś,  jakby  wypadkiem,  uderzenie 
silnego  cienia — tworzyły  rysunek  pełen  harmonii, 
finezyi,  pełen  cudownych  efektów  światłocienia 
i  siły. 

Działalność  Marolda  była  duża  i  różnorodna. 
Pozostawił  wiele  rysunków  do  wydawnictw  fran- 
cuskich, illustrując  powieść  z  niebywałym  wdzię- 
kiem. 

Jeszcze  za  życia  Emila  Bayard'a  zajął  stano- 
wisko największego  illustratora  w  Paryżu,  a  względ- 
nie i  na  świecie. 

Robi  to  zaszczyt  Paryżowi,  który  tak  sze- 
roko otwiera  pole  popisu  i  pracy,  zarówno  dla  ta- 
lentów obcych,  jak  i  swoich. 

Marold  umarł  zbyt  młodo,  zaledwie  trzydzie- 
stokilkoletnim  człowiekiem,  kończąc  największą 
swą  pracę.  Panoramę  „Bitwy  pod  Lipanami,'-  którą 
robił  dla  ojczystego  swego  miasta,  Pragi. 

Antoni  Kamieński. 


Nasze  ryciny. 

F.  F.  Leempoels:  W  kościele.  Dwie  doskona- 
le narysowane  głowy  wyobrażają  niejako  uoso- 
bienie uroczystego  nastroju  kościelnego.  W  obu 
twarzach  znać  spokój  wielki  i  ciszę,  jaką  rozlewa 
w  duszy  ludzkiej  szczera  modlitwa  do  Pana  Za- 
stępów. Jest  to  jeden  z  tych  szkiców,  które  pod 
względem  układu  figur  mogą  służyć  za  wzór 
w  swoim  rodzaju, 

Czesław  Tański:  Po  drodze  życia. — Postać  ludzka, 
otulona  w  białą  płachtę,  z  kosą  na  ramieniu, 
uchodzi  co  prędzej;  za  nią  podąża  cały  tłum  star- 
ców, mężczyzn  w  sile  wieku,  młodzieży  i  dzieci. 
To  rok  stary,  przeżyty,  idzie  w  mglistą  przestrzeń, 
ciągnąc  z  sobą  morze  nieziszczonych  nadziei,  cier- 
pień, radości  i  bólów.  Bezlitosną  kosą  czasu 
ściął  on  niejedno  życie,  zatruł  wiele  chwil  szczę- 
ścia, lecz  i  niejedną  radosną  przyniósł  z  sobą. 
Dziś  kończy  .swą  pracę — ustępuje  miejsca  następ- 
cy, znużony  dokonanem  dziełem.  W  tłumie,  żeg- 
nającym rok  stary,  a  oczekującym  nowego,  widzi- 
my całą  mieszaninę  typów,  jako  uosobienie  spo- 
łeczeństwa. Na  przedzie  idzie  matka  z  dziećmi; 
z  uśmiechem  żegna  rok  stary  i  patrzy  z  ufnością 
w  przyszłość,  bo  życie  radością  się  jej  ściele. 
Dalej  widzimy  starca  w  fotelu.  Cierpienie  go 
obezwładniło.  Ze  smutkiem  patrzy  przed  siebie; 
rok  uchodzący  zabiera  mu  z  sobą  przeżyte  cier- 
pienia, ale  i  nowy  —  nowe  przyniesie.  Obok  robot- 
nik uznojony  taczkami— symbol  ciężkiej  pracy  fi- 
zycznej; dalej  dziad  żebrak...  zakochana  para  z  upo- 
jeniem w  wyrazie  i  w  ruchu...  tam  znowu  stu- 
dent i  starzec,  i  elegant  wydirojony,  chłopi,  Żydzi, 
mieszczanie— wszyscy  żegnają  rok  stary  i  w^szy- 
scy  choć  z  odrobiną  nadziei  oczekują  nowego 
gościa. 

Franciszek  Defregger:  Święta  Rodzina.  Fran- 
ciszek Defregger  ur.  w  r.  1835  w  Tyrolu,  jest  sy- 
nem górala  tyrolskiego;  dzieciństwo,  spędzone 
wśród  wonnej  natury  górskiej,  wycisnęło  niezatarte 
piętno  na  jego  charakterze  i  odbiło  się  w  twórczo- 
ści artystycznej.  Z  całej  szkoły  Pilotiego,  Defreg- 
ger jest  malarzem  najzdrowszym  i  najprostszym 
w  formie  i  w  wykonaniu.  Początek  jego  sławy 
datuje  się  od  roku  1869.  kiedy  na  wystawie  Mo- 


nachijskiej zja- 
wił się  obraz  De- 
freggera  pod  na- 
zwą: ,,Speckba- 
cher,"  motyw  z 
history  tyrolskie- 
go powstania  Ho- 
fera.  Obraz  ten 
odtwarzał  z  nie- 
słychaną prostotą 
i  prawdą  życie  ty- 
rolskie. Odtąd  De- 
fregger poświęcił 
pracę  swoją  nie- 
mal wyłącznie 
odtwarzaniu  życia 
tego  ludu.  wśród 
którego  się  uro- 
dził i  wzrósł.  To. 
co  malowa),  czuł 
i  rozumiał  tak,  jak 
nikt  inny. Nic  dziw- 
nego, że  pociągał 
on  za  sobą  wielu 
naśladowców,  któ- 
rzy jak  zwykle  w 
podobnych  wypad- 
kach, wynaturzyli 
swój  pierwowzór. 
Poza  życiem  ludu 
tyrolskiego  znany 
jest  Defregger  ja- 
ko malarz  moty- 
wów historycz- 
nych i  scen  biblij- 
nych. Jedną  właś- 
nie z  takich  scen 
podajemy  naszym 
czytelnikom  w  nu- 
merze dzisiej- 
szym.  Na  piede 

stale  widzimy  Madonnę  ze  Świętem  Dziecięciem; 
obok  stoi  postać  Świętego  Józefa.  W  odtworzeniu 
postaci   Świętych   czuć  prostotę  i  pietyzm. 

O  D  P  O  W I  K  U  Z  l 

Czytelnikom  „Roli."  Redaktor  Boli  należy  do 
rzeczy,  od  których  ludzie  kiedy  niekiedy  muszą 
się  usuwać,  których  jednak  nie  należy  uważać 
za...  lwy.  Okoliczności  każą  też  mówić  o  nich  nie- 
kiedy, ale  mówić  z  niemi  nikt  nie  ma  obowiązku. 
Prawo  na  rozmowę  utracił  p  Jeleński  już  oddaw- 
na.  choćby  od  znanej  historyi  z  listami  Jeża  i  Kra- 
szewskiego. Czego  zresztą  można  dowieść  panu, 
który  za  jedyny  argument  używa  wykrzykników: 
,, Fałsz!...  Ty  sam  taki!...  Żyd!...  Pokaż  metrykę!...'- 
lub  upewnia,  że  ,,są  to  wszystko  okropne  prześla- 
dowania straszliicej.  tajemniczej  kamarylli.  za  icielkie 
jego  zasługi  i  cnoty.''  ,. Jednak  nie  bójcie  się!...  Górą 
nasza!  Gdyż  stoję!  Huzia  na  nich,  huzia!..."  Za- 
pewne, że  prenumeratorowie  p.  Jeleńskiego.  oraz  ci, 
którzy  mu  dają  ogłoszenia,  mogą  być  pewni  swego 
bezpieczeństwa,  ale...  byłoby  to  bardzo  zabawne,  gdy- 
by nie  było  takie  smutne!  Kiedy  niekiedy  trzeba 
więc  w  tych  ,, wykrzyknikach'-  robić  sprostowania. 
Drugi  kwit  z  czytelni  p.  Jeleńskiego  na  30  kop. 
abonamentu  i  1  rub.  zastawu  zostawiłem  w  od- 
wodzie, znając  skłonność  redaktora  Boli  do  zarzu- 
cania innym  ..bezgranicznej...  śmiałości  i  świado- 
mych fałszerstw."  Spodziewam  się,  że  Tygodnik 
lllustrowany  nie  odmówi  mi  pomieszczenia  jego 
podobizny  w  razie  potrzeby.  Na  oba  kwity  złoży- 
łem razem  zastawu  rubli  trzy  (3),  któro  skła- 
dam na  wpisy  na  niezamożnych  uczniów; 
książki  ostemplowane  z  firmą  p.  Jeleńskiego  zwró- 
ciłem dla  ,, bezpieczeństwa"  przez  rejenta.  Człon- 
kiem Towarzystwa  Dobroczynności,  a  względnie 
czytelni  bezpłatnych,  nigdy  nie  byłem,  a  nawet,  ze 
względu  na  krótkość  pobytu  w  Warszawie,  zostać 
nim  nie  mogłem.    Znowu  więc  p.  Jeleński  minął 


Z  TEKI  HUMORYSTYCZNEJ  FRANCISZKA  KÓSTRZEWSKIEGO. 


Cięgiem  mi  papirus 
Boś  gapa;  mnie  tam 
Bo  to  prawda? 

Juści  że  prawda,  bo  nigdy  jeszcze  nie  paliłem... 


gaśnie! 

nigdy  jeszcze  nie  zgasł! 


się  z  prawdą.  Zdarza  mu  się  to  dość  często;  tak  np. 
wiedząc  doskonale,  że  czcigodny  Adam  Pług.  cho- 
ciaż podpisany  na  Kuryerze  Warszawskim  jako 
współwydawca,  faktyczną  redakcyą  tego  pisma 
nie  zajmuje  się  wcale,  czyni  go  ciągle  odpowiedzial- 
nym za  treść  Kuryera,  a  sam  nie  chce  uznać  swo- 
jej odpowiedzialności  za  czytelnię,  własnej  teścio- 
wej, której,  jak  sam  przyznaje,  sprzedał  swoją  iirmę 
wraz  z  .,wyklętemi  '  książkami...  Nie  można  mieć 
dwóch  miar:  innej  dla  siebie,  a  innej  dla  bliźnich. 

Wacław  Sieroszewski. 
Panu  Z.  w  Warszaicie.  W  kwestyi,  czy  czło- 
wiek chcący  uchodzić  za  katolika  ma  prawo  przecho- 
"wywać  w  swojej  czytelni  książki  bezbożne  i  porno- 
graficzne  pod  pozorem,  że  czytelnia  jest  „płatna.'- 
znajdzie  Sz.  Pan  odpowiedź  w  obszernym  artykule 
ostatniego  numeru  Przegląda  Katolickiego  (Nr.  49), 
który,  jak  to  Pan  przyzna,  jest  chyba  najkompe- 
tentniejszym  w  tej  sprawie  sędzią.  W  artykule  tym 
p.  t.  Casus  conscientiae,.-  autor,  powołując  się  na 
cytowaną  przez  nas  i  przez  Słowo  bullę  papieską,  mó  • 
wi.że  ..grzeszą  wszyscy  ci  właściciele  wypożyczalni 
książek,  którzy  książki  treści  pornograficznej 
u  siebie  mają  i  sprzedają  je,  lub  pożyczają,  pod 
pozorem,  że  otrzymali  pozwolenie  od  władzy  ko- 
ścielnej, gdyż  wiadza  ta  takiego  pozwolenia  niko- 
mu nie  udziela  i  nikomu  nie  dozwala  kłaść  się 
w  kałuży  tego  moralnego  błota."  „Inteligentni  abo- 
nenci i  płatne  czytelnie  nie  znoszą  prawa  natural- 
nego i  kościelnego...  Płatna  czytelnia  złe  ograni- 
cza, ale  istoty  jego  nie  zmienia;  ohyda  czynu 
księgarza,  czy  właściciela  czytelni  zawsze  pozostaje 
ohydą.  '  Sądzę,  że  redaktor  Boli  będzie  się  z  tym 
poważnj-m  głosem  liczył.  My  kończymy  tymcza- 
sowo sprawę  w  niniejszym  numerze,  chociaż  nie 
wyczerpaliśmy  nawet  polowy  materyałów  i  doku- 
mentów, złożonych  w  nasze  ręce.  Dodamy  tylko 
fakt,  że  czytelnia  na  ,, Nowym  Świecie-'  była  długo 
własnością  p.  Jeleńskiego  już  po  założeniu  klery- 
kalnej  Boli.  ^ 
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Nabożeństwo  jubileuszowe. 

W  sobotę  ubiegłą  w  kościele  archi- 
katedralnym  św.  Jana  odb^^ło  się  na- 
bożeństwo dziękczynne  z  powodu  upły- 
wu w  tych  dniach  .^5-lecia  od  czasu 
otrzymania  godności  biskupiej  przez  J. 
E.  ks.  Wincentego  Chościak  -  Popiela, 
arcybiskupa  warszawskiego.  Przed  go- 
dziną 11-tą  zebrali  się  w  prezbiteryum 
archikatedry  prałaci  i  kanonicy  kapitu- 
ły, p-oboszczowie  i  wikaryuszo  kościo- 
łów warszawskich,  oraz  alumni  semi- 
naryum  warszawskiego.  Za  przyby- 
ciem J.  E.  Najdostojniejszego  arcypa- 
sterza  kanonik  Franciszek  Siennicki 
rozpoczął  sumę,  której  Jego  Eiiselen- 
cya  wysłuchał.  Z  ambony  przemawiał 
kanonik  Józef  Dębnicki,  oznajmiając 
zarazem  wiernym  o  jubileuszu  Najdo- 
stojniejszego arcypasterza  i  zalecając 
modły  o  jak  najdłuższe  Jego  życie 
i  zdrowie.  Po  skończeniu  sumy  cale 
zgromadzone  duchowieństwo  odśpie- 
wało Te  Dnem  laudamus.  Zakończył 
uroczystość  wspaniały  hymn  i?cce  Sacer- 
dos  Magnus,  utworu  ks.  Dębnickiego,  od- 
śpiewany przez  alumnów  seminaryura, 
poczem  Jego  Eliscelencyę  przeprowa- 
dzono procesjonalnie  nawą  środkową 
archikatedry  do  wielkich  drzwi  kościo- 
ła wśród  kornie  klęczącego  ludu. 

Pos!\ę  Clirystusa  na  krużgaukn 
kościoła  Św.  Krzyża  w  Warszawie. 
W  dniu  10  b.  ra.  zdjęto  rusztowanie, 
otaczające  krużganek  kościoła  święte- 
go Krzyża  i  odsioniono  nowy  posąg  Zba- 
wiciela. Posąg  ustawiony  jest  na  pod- 
stawie z  czarnego  granitu.  Na  wierzch- 
niej płycie  podstawy  granitowej  umiesz- 
czono, jak  dawniej,  napis  łaciński:  ,,Sur- 
sum  coi  da.''  O  godzinie  3  i  pół  po  połu- 
dniu ks.  biskup  sufragan  Ruszkiewicz 
w  asystencyi  duchowieństwa  miejsco- 
wego dopełnił  aktu  poświęcenia  posą 
gu.  Pomnik  ten,  obecnie  odnowiony, 
jest,  jak  wiadomo,  dziełem  Andrzeja 
Pruszyńskiego,  artysty-rzeźbiarza. 

Polityka. 

Czesi  obchodzili  w  zeszłym  tygodniu 
uroczyście  80  tą  rocznicę  urodzin  Wła- 
dysława Riegera,  jednego  ze  swoich  za- 
służonych w   tfżiedzinie  politycznego 


odrodzenia.  W  ostatniej  dobie  Rieger 
zajmował  obok  Palackiego  naczelne 
miejsce  w  akcyi  narodowej,  podczas 
atoli,  gdy^  działalność  Palackiego  prze- 
waża na  stronę  naukową,  Rieger  był 
więcej  parlamentarzystą  i  trybunem 
politycznym.  Działalnośćjego  obejmu- 
je dziś  okres  czasu  od  sejmu  kromiery- 
skiego  w  roku  1848  do  chwili,  gdy 
stronnictwo  staro-czeskie  ustąpiło  miej- 
sca młodym.  Wtedy  Rieger  cofnął  się 
z  widowni.  Dziś  rozdżwięk  ten  należy 
już  do  przeszłości,  a  sędziwy  przewód- 
ca  odbierał  teraz  hołd  uznania  od 
wszystkich  rodaków. — W  polityce  właś- 
ciwej bardzo  dużo  się  mówi  ostatni- 
mi czasy,  ale  faktów  donioślejszych  jest 
stosunkowo  niewiele.  Wydarzenia  ubieg- 
łego tygodnia  zaznaczymy  pokrótce. 
W  Wiedniu  opozycya  w  parlamencie 
powróciła  do  metody  obstrukcyjnej; 
ponieważ  to  samo  trwa  w  Budapeszcie, 
i  to  w  formach  bardzo  gwałtownych. — 
upadła  więc  nadzieja  prawidłowego  od- 
nowienia ugody  austro-węgierskiej.  — 
W  Berlinie  otwarto  nową  sesyę  parla- 
mentu niemieckiego.  Mowa  tronowa, 
odczytana  przez  cesarza  osobiście,  pod- 
nosi do  wysokiego  znaczenia  podróż 
palestyńską  pary  cesarskiej,  a  po  za 
tem  zapowiada  projekt  powiększenia 
armii  o  ."^0.000  ludzi,  co  nie  przeszkadza 
wcale  zapewnieniu  o  życzliwem  uspo- 
sobieniu dla  rosyjskiesTo  projektu  ogra- 
niczenia uzbroień.  —  Dnia  10  b.  m.  pod- 
pisano w  Paryżu  traktat  pokoju 
między  Stanami  Zjednoczonymi  a  Hisz- 
panią. Tekst  dotąd  nieogłoszony.  wia- 
domo jednak,  że  wszystkie  żądania 
zwycięzcy  zostały  przyznane.  Za  ustą- 
pienie archipelagu  Filipińskiego  płacą 
Amerykanie  Hiszpanii  20  milionów  do- 
larów; Kubę.  Portorico  biorą  prawem 
zdobyczy.  Na  Filipinach  tymczasem 
rozwija  się  dalej  powstanie  krajowców 
którzy  chcą  mieć  własną  republikę,  — 
W  Paryżu  sytuacya  bez  zmiany.  Akcya 
sądu  kasacyjnego  panuje  nad  położe- 
niem, i  według  niej  regulują  się  wy- 
padki. Hałasu  opozycyjnego  przytem 
jest  dużo,  ale  na  czyny  rewolucyjne 
nie  mają  ci  panowie  odwagi.  —  Cztery 


mocarstwa,  opiekujące  się  Kretą,  za- 
wiadomiły Turcyę,  że  wyznaczyły  księ- 
cia Jerzego  greckiego  na  swego  komi- 
sarza do  administracyi  wyspy. 


Anna  Gostyńska. 

lubileusz  artystki. 

,,To  Warszawianka, — pisze  nasz  kore- 
spondent lwowski  fc.  —  Warszawianka, 
którą  w  ubiegłym  tygodniu  przyjmowano 
niezwykłem  wyszczególnieniem  w  tea- 
trze hr.  Skarbka  we  Lwowie.  Wystą- 
piła na  świat  i  na  ., deski,  co  świat  o- 
znaczają,"  w  grodzie  Syrenim,  osiad- 
ła na  stąłe  we  Lwowie  w  roku  1880 
i  tu  pełni  do  dziś  wierną  Melpomenie 
służbę.  Poznał  się  na  niej  rychło  Do- 
brzański i  zaczął  zwracać  ku  rolom 
charakterystyczno-komicznym,  grywa- 
nym przed  nied  iwnem  jeszcze  przez 
znakomitą  Hubertową.  Pracując  z  wy- 
tężeniem, bezprzykładną  cierpliwością, 
a  z  miłością  rzeczy,  wysuwała  się  Go- 
styńska z  każdą  niemal  rolą  na  czoło 
artystycznej  drużyny,  aż  zajęła  stano- 
wisko pierwszorzędne  bez  współzawo- 
dniczki. Chlubi  się  nią  Lwów,  zazdro- 
ści nam  Gostyńskiej  Kraków.  Jest  to 
przedewszystkiem  aktorka  przysłowio- 
wej sumienności  i  staranności.  Wnika 
w  przedstawianą  postać  do  głębi,  w 


masce  pomysłowa  i  trafna.  Ma  swój 
oryginalny,  suchy  humor;  śmieje  się 
rzadko,  a  potrafi  budzić  śmiech  i  nie- 
raz grozę  (matka  w  „Balladynie"). 
Panny  respektowe  a  stare,  pretensyo- 
nalne  nauczycielki,  klucmice  gderliwe, 
fałszywe  pobożnisie,  baby  —  herody, 
wszelakie  kumoszki  i  tym  podobne 
płci  pięknej  osobliwości — mają  w  niej 
reprezentantkę  pełną  prawdy,  jedyną. 
Bałucki  winienby  jej  postawić  pomnik 
za  życia,  Bliziriski  błogosławić  z  nieba! 
Trudno  o  lepszą  od  Gostyńskiej  „Pa- 
nią Jowialską."  Za  kulisami  mówią,  że 
jest  dobrą  i  serdeczną  koleżanką  i  że 
bierze  szczery  udział  w  szerszym 
ruchu  kobiecym.  To  jeden  więcej 
jeszcze  powód  do  sympatyi,  której  go- 
rącymi objawami  mogła  się  upoić  Go- 
styńska—jubilatka w  czasie  uroczyste- 
go wieczoru  jej  scenicznego  dwudzie- 
stopięciolecia.  Przemawiali  do  niej  na 
scenie  dyrektorowie,  wykwintnem  a 
ciepłem  słowem  czciła  ją  ,, dramatycz- 
na matka"  p.  Cichocka,  wręczano 
dary  i  wieńce,  i  znów  wieńce  i  dary. 
A  ona?  a  jubilatka?  Wśród  łez  wzru- 
szenia i  szczęścia  wypowiedziała  kilka 
wyrazów,  z  których  końcowego 
„Dziękujęl"  —  wyrzuconego  prosto 
z  duszy  —  nie  zapomną  chyba  słu- 
chacze. Tak  skończył  się  pamiętny 
dzień  w  życiu  lej  kobiety,  która  so- 
bie samej  wszystko  zawdzięczając  i 
wznió^-łszy  się  na  wyżynę  swej  sztuki, 
rada  wspomina  każdemu,  że  była  skrom- 
ną szwaczką  warszawską...'' 

Zmarli. 

Es.  Piotr  Bogucki,  proboszcz  par.  Ko- 
nin, niegdyś  dziekan  tameczny,  lat  74. 

Ks.  Jan  Chmarzyński,  lat  68,  w 
Chrzypsku,  w  W.  Ks.  Poznańskiem. 
'''^  Adolf  Smorczewski,  b.  radca  Dyrek- 
cyi  Głównej  Tow.  kredytowego  ziem- 
skiego, wykształcony  gospodarz  i  pi- 
sarz, lat  69,  w  dobrach  swych  Żmudź. 

Adela  z  Marconich  Fruszyriska,  wdowa 
po  artyście  rzeźbiarzu,  Andrzeju,-  twór- 
cy posągu  Chrystusa  przed  kościołem 
Św.  Krzyża  w  Warszawie,  lat  61. 

Cezar  Eossi,  słynny  tragik,  lat  68, 
w  Bari  we  Włoszech. 


IT. 


Zofia  Bukowiecka:  Miotem  i  kielnią.  Opowiada- 
nie dla  młodzieży.  —  Florek  Ziółko  młotem,  a  Wi- 
cek Broniak  kielnią  zdobywają  w  świecie  uczciwy 
byt,  szacunek  ludzki  i  szczęście.  Powieść  nosi 
wszystkie  charakterystyczne  cechy  talentu  znanej 
już  autorki,  która  i  tutaj  wprowadza  nas  w  sfery 
młodzieży  rzemieślniczej  i  ,, ulicznej."  Spotykamy 
nawet  w  powieści  cały  szereg  postaci  z  poprzed- 
niej powieści  „Dzieci  Warszawy."  Autorka  stara 
się  odsłonić  młodym  czytelnikom  ten  świat  mało 
znany,  a  często  traktowany  powierzchownie.  Ło- 
buz uliczny.  Wicek,  to  typ  bardzo  szczęśliwie  po- 
chwycony i  mogący  zjednać  swoim  towarzyszom 
sympatyę  szczęśliwych  dzieci,  nad  których  młodym 
w.eKiera    czuwa    troskliwa    opieka.  Powieść 


Książl^i  gwia:zdk:owe. 

przeplata  szereg  opisów  miejscowości  wraz  z  ich 
historyą,  np.  Torunia  i  Gdańska,  oraz  krótkie  roz- 
prawki o  znaczeniu  rzemiosł,  zadaniach  rzemieśl- 
nika, starodawnych  cechach,  średniowiecznem 
mieszczaństwie  i  t.  p.  Ustępy  to  bez  wątpienia 
bardzo  piękne  i  podnoszące  wartość  książki,  wy- 
magające jednak,  aby  umysł  czytelnika  był  już 
przygotowany  do  ich  zrozumienia,  czyli  że  nie  na- 
leży zbyt  wcześnie  dawać  do  ręki  tej  powieści, 
aby  ńie  była  pominięta  bez  uwagi.  Stosownie  do 
rozwoju  dziecka,  odpowiednią  być  może  dopiero  od 
lat  13  lub  14;  młodsze  zgubi  się  stanowczo  zaraz 
na  początku  w  wielkiej  liczbie  osób. 

Zuzanna  Morawska:  Król  kurkowy.  Powieść 
historyczna  z  XVI  wieku.  —  Oblężenie  Krakowa 
przez  Maksymiliana,  Olsztyn,  Byczyna — oto  tło  hi- 
storyczne i  główne  wypadki,  dokoła  których  snują 


się  niteczki  drugorzędnych  postaci  i  tytułowego 
bohatera.  Wojtek  Makula,  mieszczanin  krakowski, 
sierota,  ale  ,,Król  kurkowy'' — garnie  się  do  usług 
hetmańskich  i  pięknie  według  sił  służy  krajowi; 
drugi  sierota  miejski,  Maciek,  nie  mniej  składa 
dowodów  męstwa  i  uczuć  szlachetnych;  Stach 
i  Melcho,  ich  towarzysze,  okazują  też  szczery  za 
pał  do  żołnierki  i  po.sług  obywatelskich;  nic  tedy 
dziwnego,  że  hetman  Zamojski  powtarza  w  zamy- 
śleniu: „Tak,  tak,  takie  czasy,  plebs  się  wybija  na 
wierzch,  możeć  z  tego  będzie  i  pociecha,  ale  oczy 
moje  już  tego  nie  doczekają."  Powieść  napisana 
bardzo  zajmująco,  pięknym  językiem  i  stanowi 
cenny  przyczynek  do  historycznej  literatury  dla 
młodzieży.  Właściwą  jest  dla  dzieci  od  lat  12  do 
15.  Sześć  rycin,  wykonanych  bardzo  starannie, 
zdobi  książkę. 


Nr. 
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w.  Bełza:  Baśń  o  dobrym  synu. — Fabuła  pro- 
sta, znana,  z  początku  przypomina  mocno  baśń 
J.  Chrząszczewskirij  ,, Wałek,"  bo  i  treść  niby  ta 
sama,  ale  p.  Bełza  nadał  jej  nowe  znaczenie,  głęb- 
sze i  dobitniejsze.  Kto  kocha  i  wierzy,  a  pełni 
obowiązek,  ten  zwycięży  śmierć  samą,  bo  miłość 
daje  nieśmiertelność.  Od  matki  umierającej, 
którą  ukocliat  nad  wszystko  na  ziemi,  śpieszy 
Janek  po  wodę  życi.i  za  siódmą  górę  i  za  siódmą 
rzekę,  bo  powiedział  mu  wielki  znachor,  że  ona 
wróci  jej  zdrowie.  W  drodze  —  rzecz  prosta — 
spotykają  go  przeszkody.  Naprzód  błądzi,  do- 
staje się  w  moc  czarownicy,  która  go  więzi 
w  swojej  chatce  na  kurzej  łapce.  Nauczony  mą- 
drości smutnem  doświadczeniem,  walczy  odtąd 
skutecznie  z  pokusami,  pokonywa  niebezpieczeń- 
stwa i  za  siódmą  rzeką  staje,  wodę  życia  zdoby- 
wa, do  domu  powraca.  I  nie  wie  o  tem,  że  mu 
życie  zeszło  na  tej  drodze  i  walkach:  powraca 
starcem.  Matka  dawno  w  grobie.  Jakże  umrzeć 
nie  miała?...  wszak  była  staruszką  bezsilną,  gdy  ją 
opuszczał!  Więc  na  nic  praca  życia  i  miłość 
gorąca?  O  nie,  takie  ziarno  zawsze  owoc  wyda: 
syn  kochający  matkę  z  grobu  wydobędzie, 
życie  jej  wróci,  a  ona  mu  za  to  łzą  szczęścia 
ł  siwiznę.  Piękna  baśń,  dziw- 
prostocie  szlachetna.  Może 
niej  pewne  nielogiczności, 
bajkal  Tylko  oczy  ,,Łowi- 
duszki''  zbyt  ogniście  przemawiają  do  młodzień- 
ca, który  topnieje  pod  ich  promieniami,  jakby  pe- 
dagogiki nie  było  na  świecie!  A  surowa  ta  pani 
nie  wahałaby  się  wykreślić  z  książki  niektórych 
wyrażeń.  Druk  wyraźny,  papier  ładny  i  cena 
40  kop.  także  mają  swoje  znaczenie.  W  każdym 
razie  bajka  dostępna  dopiero  od  lat  11  lub  12. 

Kara  Boża. —  Wilczek.  Dwie  powieści  histo- 
ryczne Teresy  Jadwigi. — Pierwsza  z  czasów  Ja- 
giełły i  bitwy  pod  Grunwaldem.  Bohaterem — za- 
wzięty, dumny  i  gwałtowny  szlachcic,  Grzegorz 
z  Odolan.  Ojciec  jego  ożenił  się  powtórnie,  ale 
on  uznać  nie  chciał  za  rodzeństwo  dzieci  maco- 
chy, a  kiedy  ojciec  dał  mu  do  wyboru  zgodę  albo 
zerwanie  z  rodziną  zupełne,  porzucił  dom  ojcow- 
ski i  przez  długie  lata  walczył  pod  sztandarami 


zmyje  zmarszczki 
nie  prosta,  a  w 
znaleźlibyśmy  w 
ależ   to  przecie... 


nie  cmic 


Rys.  St.  Sawiczewskiego  do  książki:  ,,Kara  Boża. 


dzielnego  Witolda.  Nakoniec  dowie- 
dziawszy się  o  śmierci  ojca,  wraca  do 
domu,  aby  wypędzić  macochę;  rodzony 
brat  jego,  Jerzy,  ujmuje  się  za  nią, 
Grzegorz  w  uniesieniu  go  zabija,  ma- 
cocha, uciekając  przed  nim,  pada  na 
kamień  i  rani  się  śmiertelnie,  po  jej 
śmierci  siostrę  przyrodnią  wygania 
i  sam  zostaje  panem  na  swej  ojcowi- 
źnie. Zacni  ludzie  ujmują  się  przecież 
za  sierotą,  na  zbrodniarza  wydaje  król 
wyrok  banicyi.  Grzegorz  uchodzi  je- 
dnak, i  znów  długie  lata  nikt  o  nim 
nie  wie.  Maniusia  tymczasem  chowa 
się  w  Krakowie  pod  okiem  królowej  Ja- 
dwigi, pod  opieką  przybranych  opie- 
kunów. Brat  jej  rodzony.  Bnlck,które- 
go  Cygani  porwali  dzieckiem,  odnajdu- 
je się  wreszcie  i  bierze  udział  w  wy- 
prawie grunwaldzkiej.  Tu  się  'spoty- 
kają z  Grzegorzem,  który  walczy 
mężnie,  ale  ciężko  ranny  i  okaleczony, 
oddanym  zostaje  przez  króla  Bolkowi, 
aby  z  nieskruszonym  dotychczas  wino- 
wajcą postąpił  wedle  woli  i  uznania. 
Dobroć  niewyczerpana  pokrzywdzone- 
go rodzeństwa  dla  kaleki  rozbraja  go 
nakoniec  i  przywodzi  do  żalu  za  winy. 

Wilczek,  —  to  przyjaciel  i  towa- 
rzysz lat  dziecięcych  Mieszka  I,  obroń- 
ca starych  bogów  i  wróg  Niemców. 
W  opowiadaniu  nie  jest  on  główną 
postacią,  gdyż  treść  stanowi  starcie 
się  dwóch  prądów,  pogaństwa  z  chrze- 
ścijaństwem, które  przenika  do  kraju 
niby  blady  świt  słońca,  rozpraszające- 
go ciemności.  Dobroć  Boga  chrze- 
ścijan pokonywa  wreszcie  Wilczka,  i  0- 
statnia  chmurka  się  rozprasza,  aby 
dziennego  blasku. 

Obie  powieści  czytają  się  z  zajęciem  i  przy- 
jemnością; język  poprawny,  tendencya  zawsze 
podniosła  i  piękna,  niejedna  my-śl  szlachetna  war- 
tość ich  podnoszą.  10  illustracyi. 

Duch  puszczy.  Opowiadanie  z  amerykańskich 
borów,  według  Birda  opracował  Wł.  An- 
czyc,  wydanie  4-e.— Powieść,  która  wśród 
młodzieży  budziła  zawsze  namiętną  cie- 
kawość. Treścią  jej  walka  białych  kolo- 
nistów z  indyjskiemi  plemionami  północ- 
nej Ameryki,  a  bohaterem  Krwawy  Na- 
tan, „Duch  puszczy,"  który  mści  się 
okrutnie  za  wymordowanie  swej  rodziny. 
Gorączkowe  zajęcie,  jakie  budzi  sensa- 
cyjne to  opowiadanie,  nie  jest  zatem 
oparte  na  żadnej  podstawie  etycznej, 
bo  naprzód— zemsta  na  apoteozę  zasługi- 
wać nie  może,  a  powtóre— czy  mamy  pra- 
wo potępiać  dzikich  Indyan  za  to,  że  nie- 
nawidzą białych,  którzy  przecież  najechali 
ich  ziemię  i  od  tylu  wieków  tępią  bez- 
litośnie nędzne  i  słabe  plemiona?  Jeżeli 
zemsta  ich  jest  owocem  ciemnoty,  czyż 
zasługuje  na  podziw  i  chwałę  zemsta 
białego?  Fałsz  jest  w  samem  założeniu, 
poza  tem  książka  czyta  się  zajęciem;  ję- 
zyk poprawny,  6  rycin,  wykonanych 
starannie. 

W.  Przyhorowski:  Myszy  króla  Po- 
piela, wydanie  drugie. — Autor  w  barwnem 
opowiadaniu  daje  młodym  czytelnikom 
obraz  odległej  epoki  i  bajecznych  „myszy." 
Powieść  ta  znakomicie  illustruje  w  umy- 
słach dziecięcych  podanie  historyczne,  choć 
niektóre  sceny  (otrucie  stryjów)  zbyt  sen- 
sacyjne może  sprawiają  wrażenie.  Pewna 
jaskrawość  obrazów  jest  zresztą  z  jednej 
strony  właściwością  autora,  z  drugiej  — ■ 
wynika  z  treści.  Mamy  więc  dwór  Popiela, 
niedołężnego  księcia,  który  ulega  żonie, 
gardzi  obyczajem  ludu,  nad  którym^chce 


Rysunek  Wl.  Jasieńskiego  do  książki:  ,, Miotem  i  kielnią." 


panować  samowładnie  i  w  pijaństwie  zatra- 
ca poczucie  praw  swoich,  obowiązków  i  sprawie- 
dliwości. Obok  tego  mamy  chatę  kmiecia  Piasta, 
którego  powaga  na  tych  prawach  się  opiera 
i  z  nich  wyrasta  ponad  uroszczenia  księcia.  Ma- 
my prąd  chrześcijański  w  osobach  pielgrzymów, 
którzy  niosą  już  ziarna  pierwsze  nowej  wiary; 
mamy  nakoniec  zdradzieckich  Normanów,  i^h  pod- 
stępne napaści,  sposób  prowadzenia  boju,  lekkie 
kumingi  i  historyczną  karę  na  niegodnego  władcę. 
O  wartości  dobrze  i  barwnie  napisanej  powieści 
historycznej  mówić  niema  potrzeby;  niech  ich  bę- 
dzie jak  najwięcej,  niechaj  obejmą  cały  materyał 
dziejowy  i  podadzą  go  w  lormie  obrazowej  dla 
młodych  umysłów,  dla  których  studya  nauko- 
we są  jeszcze  niedostępne.  Sześć  rycin  ład- 
nych. 

Młodzi  żeglarze,  podług  powieści  kap.  Mayne- 
Reida  opracowała  Marya  Julia  Zaleska,  wydanie 
drugie. — Ten  przekład  utalentowanej  autorki  wy- 
różnia się  od  innych  znanych  prac  Meyne-Reida 
mniejszą  sensacyjnością  a  większym  zasobem 
wiadomości  z  historyi  naturalnej.  Czterech  mło- 
dych podróżnych  przebywa  Amerykę  północną, 
aby  się  dostać  do  osady  opiekuna.  Liczne  przy- 
gody i  niebezpieczeństwa,  jakie  ich  spotykają 
w  tej  przeprawie,  hartują  młode  siły  i  odwagę, 
uczą  ich  przezorności.  Dla  dzieci,  uczących .  się 
już  geografii,  książka  jest  odpowiednią  i  bardzo 
zajmującą,  a  tem  pożyteczniejszą,  że  napisana 
czystym  i  pięknym  językiem.  12  bardzo  dobrych 
illustracyi  zdobi  wydanie. 

W.  Przijboroicski:  Namioty  Wezyra.  Powieść 
historyczna  z  czasów  Jana  III. — Młody  chłopiec 
18-letni,  Piotrek  Rzecki,  zasłyszawszy  o  tureckiej 
■wojnie,  pragnie  ruszyć  w  świat  szeroki,  więc  zo- 
stawia macosze  i  przyrodnim  siostrom  ojczystą 
wioskę,  a  dobrawszy  sobie  z  poddanych  równolatkćt, 
zucha  Maćka,  jedzie  szukać  przygód  i  szczęścia. 
Stosując  się  do  ostatniej  woli  ojca,  odwiedza  na- 
przód ciotkę  w  puszczy  Knyszyńskiej,  co  daje  mu 
sposobność  wypróbowania  własnej  i  swego  towa- 
rzysza odwagi  i  sprawności.    Ubiwszy  herszta  zbó 
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jów,  którzy  byli  klęską  okolicy,  rusza  dalej. 
W  drodze  stryj,  człowiek  chciwy,  samolubny,  kusi 
go,  by  porzucił  rycerskie  rzemiosło,  a  myślał  o  do- 
robku. Piotrek  trwa  jednak  przy  swojem;  dostaje 
się  do  króla  w  Wilanowie;  dzięki  szczęśliwej  przy- 
godzie, mianowany  pokojowcem,  bierze  udział 
w  wyprawie  wiedeńskiej  i  odznacza  się  walecz- 
nością. Przygody  jego  towarzysza,  Maćka,  który 
nabywa  wkrótce  przekonania,  że  ,.jest  też  Pia- 
stem, prawie  równym  szlachcicowi,  i  tylko  krzty- 
nę  gorszym  i  biedniejszym,  ale  zawsze  lepszym  od 
łyków,"  humorystycznie  ożywiają  powieść,  a  gra 
w  ciuciubabkę  ze  szpiegiem  Wołochem  podtrzy- 
muje ciekawość  czytelnika.  Bitwy  pod  Wiedniem 
i  pod  Parkanami  kończą  opowiadanie;  rozumie  się, 
że  bohater  wypływa  szczęśliwie,  i  wszyscy  otrzy- 
mują zasłużone  nagrody.  O  królu  i  znaczeniu  wypra- 
wy wiedeńskiej  niewiele  powiedziano,  może  nawet  za 
mało,  skoro  się  zważy,  iż  ., Namioty  Wezyra"  prze- 
czyta chętnie  chłopiec  14  letni.  Może  w  następnem 
wydaniu  autor  zechce  to  uwzględnić  i  podniesie 
rzeczywiście  historyczną  stronę  tej  powieści  histo- 
rycznej. I  w  dzisiejszej  jednak  szacie  jest  ona 
nabytkiem  pożądanym  w  literaturze  dla  młodzieży, 
gdyż  wzbudzić  może  zaciekawienie  i  ochotę  bliż- 
szego zapoznania  się  z  wypadkiem,  stanowiącym 
niby  treść  książk"  Język  piękny,  dosadny — nie 
kiedy  za  bardzo  i  niepedagogicznie,  np.  ,,klempa"  (?), 
—  9  rycin,  wydanie  staranne. 


iSifiliografm. 


Antoniewicz  Knrol  Ks.  Poezye.  Wydal  Ks.  Jan  Badeni. 
Wydanie  trzecie.  Kraków. 

(  ondu  A.    Żywot  świętego  Antoniego  Padewskiego, 

Dyaryusz  z  lleilsherga  od  17»0— 1792.  (Ustęp  z  życia 
Ignacego  Krasickiego).  Kraków. 

Flnininnrlon  Kamil.  Urania.  Z  illustracyami  De  Bieler'a, 
C.ambard'a  i  Myrbach'a.  Przełożył  z  francuskiego  Stani- 
sław Kramsityk.    Wydanie  drugie. 

Iluriet.    Hratki,  nowele. 

Kewicki  A.  Przymierze  Zygmunta,  w.  ks.  litewskiego,  z  kró- 
lem rzymskim  Albrechtem  II.  Kraków. 

Malczewski  A    JNIarya,  powieSć  ukraińska. 

Malinowski  li.  Zabytek  jeżyka  polskiego  z  początku  wieku 
XVI.  Z  rękopisu  biblioteki  uniwersytetu  w  Erlangen. 
Kraków. 

Morawski  Maryan  ks.  prof.  Uniw.  Jagieł.  Filozofia  i  jej 
zadanie.    Wydanie  trzecie.  Kraków. 

Kiedźwiedzki  J.  Dr.  Petrografia  (  opisowa  nauka  o  skalach ) 
w  zakresie  ograniczonym  do  niezbcdnycli  potrzeb  techni- 
ków.   ( Bibliot.  podręcz,  szkoły  politechn.  t.  V  >.  Lwów. 
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Reymont  ^Władysław  St.  Ziemia  Obiecana.  Powieśr, 
2  tomy. 

Rossowaki  Stanisław.    Moja  córka,  nowele.  Lwów. 
Słruve   Henryk.      Ks.   Franciszek   Krupiński  jako  filozot. 

Z  portretem.    (    ocliód  przeznacza  zię  na  fundusz  stypen 

dyalny  imienia  ś.  p   ks.  Krupińskiego'. 
Strzelecki  Adolf.    Szekspir  i  Bakon.    (Wiele  bałasu  o  nic). 

Studyum.  Kraków. 
.Syrokomla  \VI.    Janko  Cmentarnik,  gawt;da  ludowa. 
Tatomir  Li.    Dzieje  Polski.    Z  10  mapami   i  tablicami  genea- 

logicznemi,  wykazującemi  rozległość  państwa  w  rozmiitycli 

okresach  czasu. 

WiniarZ    Aloizy.     Polskie    prawo  majątkowe-malżeńsiie 

w  wiekacli  średnich.  Kraków. 
Zieliński  Gustaw.   Kirgiz,  powieść. 

Zoryan  E.  Wrodzy  sąsiedzi.  Powieść  historyczna  z  XlV-go 
wieku.    Wyd.  2-gie.  Kijów. 

Zoryan  E  W  walce  z  pohańcami.  Powieść  historyczna.  Wy- 
danie 2'gie  Kijów, 

Życie  ojca  Hermana  w  zakonie  Augustyna-Maryi  od  Najśw. 
Sakramentu  Karmelity.  Przekład  z  francuskiego.  Kraków. 
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OD  RBDAKCYI. 

„TygodniJc  Illustrowany"  będzie  wychodził 
nadal  w  tych  samych,  znacznie  powiększonych 
rozmiarach  i  pod  łalcimiż  warunTcami. 

ŁasJcawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  wczesne  tvnoszenie  prenumeraty  na 
kwartał  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwło- 
ki w  odbiorze  pisma. 

Każdy  prenumerator  „Tygodnika  illustro- 
loanego'^  tv  r.  p.  otrzyma 

bez  żadnej  dopłaty  co  miesiąc  tom 

Dziel  H.  Sienkiewicza 

czyli  rocznie  12  tomów. 

Pragnący  otrzymywać  Dzieła  Sienkiewi- 
cza w  oprawie  zechcą  nadsyłać  na  koszta  opra- 
wy 12- tu  tomów  rub.  1  kop.  80;  w  tym  stosunku  na 
opraioę  3  tomów  można  nadsyłać  kop.  45,  na 
oprawę  6  tomów  kop.  90. 


NAJNOWSZE  WYDAWNICTWA 

GEBETHNERA  I  WOLFFA 

w  WARSZAWIE 
DLA  j-^ZlECI  I  lYjLODZlEŻY, 

do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach  krajowych 
i  zagranicznych: 

BUKOWIECKA  ZOFIA.  Młotem  i  kieluią.  Opo- 
wiadanie dla  młodzieży.  Z  7  mili  rysunkami  Wł.  Ja- 
sińskiego ].— 
w  ozdobnej  oprawie  plóc.  1.40 

FRZYBOROWSKI  WALERY.  Namioly  wezyra. 
Powieść  z  czasów  Jana  Sobieskiego  z  10  rycinami 
J.  Kossaka  i  K  Tuławskiego,  kop.  80,  w  ozdobnej 
oprawie  1 20 

SIENKIEWICZ  HENRYK.   Qao  Tadln.  Fowieść 
z  czasów  Nerona.   Dla  dojrzalszej  młodzieży,  uło- 
żył i  oł>jaśnił  Romuald  A.  Bobin.  Duży  tom  z  10 
rycinami  1.50 
w  ozdobnej  oprawie  2.— 

TERESA  JADWIGA.  Kara  Boża.  -  Wilczek. 
Dwie  powieści  historyczne  z  10  rysuii.  S.  Sawiczcw- 
skiego  rs  1,  w  ozdobnej  oprawie  1.40 

BEŁZA  WŁADYSŁ.  Baśń  o  dobrym  synu.  We- 
dług ludowego  podania  opracowana.  Z  4-a  rycina- 
mi kop.  40,  karton.  —.50 

ANCZYC  WP..  L.  (Kazimierz  Góralczyk).  Dzieje 
Polski  w  24  obrazkach  kolorowych.  Wydanie 
nowe,  karton,  —.50 

Chata  wnjaTomn.  Powieść  H.BEEGHER  STO  WE, 
dla  młodzieży  opracowana.  Wydanie  drugie  z  4  ma 
rycinami  kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  1.20 

CHĘCIŃSKI  JAN  Opowiadania  historyczne 
dla  młodych  czytelników.  Wydanie  trzecie  z  10  ry- 
cinami kop  80,  w  ozdobnej  oprawie  1.20 

DMOCHOWSKI  F.  S.  Krtftki  zbidr  historyi 
polskiej,  podług  najnowszych  źródeł  historycz- 
nych opowiedziany  Wydanie  nowe,  poprawione, 
rozwinięte  i  nzupełnione  spisem  chronologicznym 
i  wykazem  książąt  ż  plemienia  Kiastów  i  Gedymi- 
nów,  kop.  60,  w  oprawie  płóciennej  —.80 

Dach  pnszczy.   Opowiadanie  z  amerykaiiskich 
borów,  według  d-ra  Birda.    Opracował  W.  L.  AN- 
CZYC. Wydanie  czwarte,  z  8  rycinami,  —.80 
w  ozdobnej  oprawie  1.20 

DYGASIŃSKI  ADOLF.  Przygody  młodzieńca 
czyli  Robinson  polski.  Wydanie  drugie  z  G 
rycinami  kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  L20 

KRAKÓW  PAULINA.  iWiespodKiauka.  Zbiór  po- 
wiastek dła  pilnych  dzieci.  Wydanie  dziesiąte  z  4 
rycinami  kolor,  karton.  —.75 

MAYNR  REID  Kapitan.  Młodzi  żeglarze  czyli 
przygody  myśliwskie  w  Ameryce  Północnej.  Prze- 
łożyła M.  J.  Zaleska.  Wydanie  drugie  z  12  ry- 
cinami kop.  fO,  w  ozdobnej  oprawie  1.20 

Powieści  z  Tysiąca  i  jednej  nocy  dla  mło- 
dzieży. Przekład  polski  podług  A.  L.  GRIMMA.  Wy- 
danie czwarte  z  6  rycinami  liolor.  kart.  w  ozdobnej 
okładce  1.20 

PRZYBOROWSKI  WAL.  IMTyszy  krdla  Popiela. 
Opowiadanie  przedhistoryczne.  Wydanie  drugie  z  6 
rycinami  kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  L20 

Robinson  szwajcarski,  podług  J.  Stahl'a,  prze- 
łożył JAN  CHP^CINSKI.  Wydanie  czwarte  z  12-u 
rycinami  kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  ■  1.20 

TEl^ESA-JADWIGA.  Z  lat  minionych.  Moja 
pieszczotka —Rycerz  błękitny.— Ivrwawc  cłiwile. — 
Trzy  powieści  historyczne.  Wydanie  drugie  z  3  ma 
rycinami  kop.  80,  w  ozdobnej  oprawie  120 

URBANOWSKA  ZOFIA.   Księżniczka.  Powieść 
uwieńczona  nagrodą  konkursową.  Wyd.  drugie  .1.20 
w  ozdobnej  oprawie  l.SO 

ZALESKA  M.  J.  I>wie  siostry.  Opowiadanie  z  ży- 
cia młodych  dziewcząt.  Wydanie  drugie  1  — 
w  ozdobnej  oprawie  1.60 

Katalog  ogólny  wydawnictw   Księgarnia  na  żąda- 
nie dostarcza  bezpłatnie. 


Wydawcy  Gebethner  I  Wolff. 


Warszawa.  Druk  Emila  Skiwskiego. 


Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Redaktor  prły)muje  codziennie,  z  wyjątkiem  świąt,  w  biurze  redakcyi  od  g.  \  do  2.-Rękopisów  pomniejszych  i  małeryai6w  rysunkowych,  nadsyłanych  do  redakcyl,  nie  zwraca  sie. 

AosBOJieHO  lieHsypoio.  BapmaBa,  30  HoaCpa  1898  r. 
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Ryt.  J.  Holewiński. 

ADAM  MICKIEWICZ 
Rzeźba  Cypryana  Godebskiego  na  pomniku  warszawskim. 


Historya  pomnika  Mickiewicza  w  Warszawie. 


Ni'.  1  z  1'.  irt!)7  ihicda  RudomsTcn 
zwróciła  uwagę  na  to,  że  w  roku 
następnym,  t.  j.  obecnym,  przy])ada 
setna  rocznica  urodzin  Mickiew 
cza,  dodając,  że  rocznicę  tę  należałoby  uczcić 
odpowiednim  obchodem  jubileuszowym.  O  pom- 
niku jednak  nie  było 
wówczas  jeszcze  mo- 
wy.   I^rasa  warszaw- 
ska myśl  tę  obcliodu 
jui)iłeuszu  Mickiewi- 
cza podniosła  gorąco, 
i  w  pierwszych  micT 
siącach  i'.  z.  w^ywią- 
zała  się  w  tej  sprawie 
ożywiona  wymi;in;i 
zdań  i  opinii  1'isma 
snuły    niiKisiwo  ])ro- 
jektów,    ale  dopiero 
Glos  w  Nr.  7  z  dnia 
18  lutego  oświadczył, 
że  najodpowiedniejszą 
rzeczą  byłoby  wysta- 
wienie Mickiewiczowi 
pomnika  w  Warsza- 
wie. Inne  pismn  pro- 
jekt ten  poparły,  szcze- 
gólnie,   zaś  Hem-yk 
Sienkiewicz,  który  w 
dniu  25  lutego  r.  z. 
zwołał  zebranie  dla 
omówienia  sprawy 

pomnika.  Następnie,  dnia  22  marca  od- 
było się  u  d-ra  Karola  Benni(>go  walne  zebra- 
nie |trzpilsta,wicieli  prasy,  obywateli  etc;  na 
zebraniu  lem  niezwłocznie  wybrano  dclrgacye, 
która  ndałasię  do  General-Gnbrrnatora,  pi'zc(l- 
stawiajac  mu  projekt  postawirnia  pomnika  Mic- 
kiewiczowi. Odpowiedź przycliylna  w  tej  sprawie 
ze  strony  wdadzy  nadeszła  w  picrwszycli  diiiacj-i 
maja  r.  z.  Pozwolono  nazbieranie  składek  pu- 
blicznych do  wysokości  200,000  rubli  i  nasi ęp- 
nienaw7stawieniepomnika  ^Mickiewicza  na  pla- 
cu publicznym  w  Warszawie.  Po  otrzymaniu 
tej  decyz^il  zorganizował  się  Komitet  Inidowy 
f)omnika.  Do  składu  Komitetu  weszli  pp.: 
d-r  Karol  Benni,  hr.  Feliks  Czacki,  Wojciech 
(lerson,  Ludwik  Górski,  Ludwik  Jenike,  Ale- 
ksander Kłobukowski,  Leopold  Kronenbej-g, 
Kazimierz   Natanson,  'ks.  Michał  'Radziwiłł, 


Projekt  pomnika  Mickiewicza  w  Warszawie. 


ł^enryk  Sienkiewicz,  Ludwik  Szwede  i  Zyg- 
mrrnt  Wasilewski. 

Komitet  na  piei'wszem  posie(lzeniu  w  d. 
6  maja  wybj'ał  na  wice-prezesa  łleinyka  Sien- 
kiewicza, na  skarbnika  Leopolda  Kronenberga 
i  na  sekretarza  —  Zygmunta  Wasilewskiego. 
1'rzewodniczącym  mianowany  był  z  urzędu  ks. 
.Michał  Radziwiłł,  (j  maja  wydał  ten  Komitet 
pierwszą  odezwę.  Na  stałą  siedzibę  Leopold 
l\ronenberg  ofiarował  Komitetowi  swoje  biuro 
w  gmachu  przy  ulicy  Mazowieckiej,  oraz  za- 
pewnił pomoc  swych  urzędu  i  k(iw.  Składki 
na  pomnik  poczęły  płynąć  z  szyl)kością  i  siłą 
żywiołową,  tak,  że  av  ciągu  Jiiespelua  trzech 
miesięcy  cyfra  ogólna  sum  zel)rauyc]i  prze- 
kroczyła pi-awie  o  40,000  rubli  ustanowio- 
ną normę  dwukroć  stu  tysięcy.  Gdyby  nie 
zamknięto  listy  składek,  suma  ich  dosięgłaby 


bez  wątpienia  rozmiar()w  nadzwyczajnych. 
Z  powodu,  że  czas  nie  pozwalał  żadną  miarą 
na  ogłoszenie  konkursu  na  pr(jekt  pomnika, 
Komitet  na  posiedzejiiach  |)ieiwszych  odi^azu 
postanowił  zrobić  wybór  pomiędzy  artystami- 
i'Z(>źbiarzami,  i)p.  Cypryanem  Go(h>bskim  i  Piu- 

s(mi  Welońskim.  Na 
mocy  głosowania 
członków  Komitetu 
sprawę  Imdowy  |)om- 
nika  powierzono  Cy- 
pry a  nowi  Godelb- 
skiemu. 

Godel)ski,  nie  tia- 
cąc  ani  chwili  czasu, 
wziął  się  odrazu  do 
pracy  i  po  kilku  zmia- 
nach w  pi'zedstawio- 
nym  projekcie  przyjęto 
ten  model,  podług  lvtó- 
i"ego  pomnik  został 
wykonany.  Zatwier- 
dzenie obecnego  pro- 
jektu nastąpdo  d]iia2J: 
lipca  1897  r.  Pozosta- 
ła kwestya  wyboru 
placu,  gdzie  pomnik 
miał  stanąć.  I  tę  spra- 
wę wszakże  załatwio- 
no szybko,  wybierając 
j ako  naj odpowiedniej- 
sze miejsce  —  plac, 
gdzie  wznosi  się  pomnik. 

Jednocześnie  Komitet  w  sprawach  arty- 
stycznych wezwał  komisyę,  złożoną  z  pp.:  Ada- 
ma Badowskiego,  Józefa  Dziekońskiego,  Wła- 
dysława Marconiego,  Juliana  Maszyńskiego, 
Jana  Woydygi  i  Leopolda  Wasilkowski(\go. 

Komisya  ]iowyższa  miała  glos  doradczy 
pi'zy  rozsti"zyganiu  kwestyi  budowy  pom- 
nika. 

Ko1)otami  technicznemi  kierowali  pp. 
iJziekoński  i  Marcojii,  ktiirzy  czynność  swoją 
spełniali  z  calem  oddaniem  się  i  nadzwyczaj- 
ną energią.  Panowie  ci,  wj'az  zdr-em  Karolem 
Bennim,  delegowanym  z  łona  Komitetu,  stano- 
wili Komisyę  wykonawczą.  W  ten  sposób 
niemal  cały  ciężar  pracy  Icomitetu  spoczął  Jia 
d-rze  Bennim,  któremu  spj-awa  budowy  pomni- 
ka bardzo  wiele  zawdzięcza. 
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Figura  Mickiewicza  przed  ustawieniem  na  cokole. 


Co  się  tycze  następnie  materyałów  na 
pomnik,  to  kwestyę  tę  powiei-zono  Cypryano- 
wi  Godebskiemu,  który  niezwłocznie  obstalo- 
Avał  g-ranit  na  colc(')ł  u  Innocentego  Pirovano, 
posiadającego  w  miasteczku  Baveno  pod  Me- 
dy olane m  bardzo  bogate  kopalnie.  Granit  ten 
jest,  jak  wiadomo,  dwóch  kolorów:  różowy 
i  popielaty.  Stosownie  zaś  do  kontraktu,  ro- 
boty bronzownicze  (odlew  figury  i  ozdób) 
polecił  Cypryan  Godebski  Filipowi  Lippi 
w  Pistol. 

Resztę  ozdób  bronzowych,  mianowicie 
ozdoby  dolne,  jak  balustrada  av  narożnikach 
tarasu,  liry  na  narożnikach,  wykonała  firma 
G.  Łopieńskiego  w  Warszawie. 

Roboty  ciesielskie  prowadziła  firma  p. 
Beyensee;  w  tern  miejscu  należy  wyrazić 
szczere  uznanie  p.  Beyensee,  któremu  pomnik 
dużo  zawdzięcza,  wogóle  bowiem  pomagał  on 
nieustannie  w  pracy  nad  budową  radą  i  czy- 
nem (między  innemi,~p.  B.  zajął  się  przewie- 
zieniem na  plac  kamieni  i  urządzeniem  zasło- 
ny na  pomniku). 


Dalej,  taras  i 
schody  kamienne  z 
szarego  granitu  kra- 
jowego, który  pocho- 
dzi z  kopalń  pana 
Szczeniowskiego  w 
Gni(nvaniu  na  Podolu. 
Roboty  te  prowadziła 
firma  kamieniarska 
J.  Norhlina.  Prace 
zaś  mularskie  (fun- 
damenty, murowanie 
schodów,  podmuro- 
wanie pod  kratę)  wy- 
konała firma  pana 
Czosnowskiego. 

Na  miejscu  usta- 
wieniem cokołu  i  do- 
pasowaniem części 
składowych  zajmował 
się  Włoch,  Giuseppe  Zac- 
caiia,  który  z  zadania  swego 
wywiązał  się  doskonale. 

Żelazną  kratę  kutą, 
odznaczającą  się  wyjątkowo 
pięknym  rysunkiem,  wyko- 
nała firma  Zielezińskiego. 


Podniesienie  pierwszego  kamienia. 


Granit  pod  tę  kratę  pochoflzi  z  ka- 
mieniołomów na  Szląsku  P^ruskim. 

Przewiezieniem  pomnika  do  Warszawy 
zajmował  się  warszawski  dom  spedycyjny 
Steinauer'a  i  Reichmana,  w  osobie  przedsta- 
wiciela tego  domu,  p.  H.  Kempińskiego. 

Dodać  przytem  należy,  że  w  roku  ze- 
szłym, 1897,  zdołano  tylko  wykopać  dół  na  fun- 
damenty; roboty  właściwe  rozpoczęły  się  do- 
piero w  r.  b.  w  marcu.  W  czerwcu  zaczęto 
dŹAvigać  cokół,  a  17  września  posąg  x\Iickie- 
wicza  już  się  wznosił  na  cokole. 

Oto  w  krótkości  przebieg  całej  sprawy. 
Widzimy,  z  jaką  energią  Komitet  prowadził 
swoje  wielkie  dzieło.  Niech  nam  więc  wol- 
no będzie  na  tern  miejscu  wyrazić  mu  szcze- 
re uznanie,  zarówno  jak  i  p.  Cypryanowi  Go- 
debskiemu, dzięki  któremu  pomnik  stanął  na 
czas. 

Niebawem  ukaże  się  oddzielna  broszura, 
w  której  Komitet  zda  sprawę  szczegółową  ze 
swojej  działalności.  Red. 


Teren  i  pierwsze  stopnie  pod  pomnik. 


Latarnia  dwuramienna. 


Podniesienie  drugiego  kamienia. 
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Cypryan  Godebski. 


(Ze  zwierzeń  osobistych). 


;ereg  dat,  trochę  aiicg'- 
dot,  kilka  faktów,  uło- 
żonych w  chronologicz- 
nym porządku  to  zwyk- 
ła, banalna  biografia  tych  ludzi, 
o  których  historya  ma  obowiązek 
pamiętać... 

Ale  módz  dać  to,  co  w  czło- 
wieku jest  tale  „ogromnie"  jego, 
co  mu  tak  drogie,  że  zaledwie  cza- 
sami, w  porywu  chwilach,  wypowia- 
dać się  może,  dać  to  wszystlęo,  co 
z  najwięcej  swoich  zakątków  du- 
szy płynie,  to  już  nie  zimne  epi- 
zodów szeregi,  to  jakby  szmaty  uczuć 
żyjących,  rozcieplonych  duszy  po- 
rywami, to  prawie  cały  człowiek, 
słowem  opowiedziany... 

Ti/godniJc  dał  niedaw^no  syl- 
w^etkę  Godebskiego,  pióra  Leopolda 
Wasilkow^skiego;  obecnie  chcemy 
ją  uzupełnić  garścią  danych,  za- 
czerpniętych z  rozmowy  z  twórcą 
pomnika  Mickiewicza. 

Nie  była  to  rozniow^a  zwykła... 
Ze  wspomnień  dawnych,  z 
przeszłości  całej  człowieka,  który 
przez  pracę  codzienną  szedł  wytrwale 
do  zrealizowania  głęboko  w  duszy 
tkwiących  ideałów,  z  wyznań,  któ- 
re wprost  z  serca  płynęły,  złoży- 
ła się  garść  tych  zwierzeń  1  myśli... 


Kiedy  był  dzieckiem,  w  dziw- 
nym bajecznym,  żył  świecie... 

Lubił    fantastyczne,  cudow- 
nych Andersenow^skich  postaci  ży- 
cie, legendy    stare,    które  myśl 
na   dawno   znikłe   nawodzą    czasy,  podró- 
że dalekie  po  lądach  nieznanych,  t.-ijcmni- 
czyeh,  wycieczki  w  krainy  nie  prze  widz  anych 
zdarzeń,  wróżek  dobrych  senne,  mgliste  posta- 
cie, wśród  zaczarowanych  krążące  pejzażów;  ko- 
chał  wszystko,  co  poezyi  i  fantastyczności 
owiane  było  urokiem;  godziny  nieraz  całe 
niby  w  półśnie  przemaizył,  z  głową  rozpło- 
mienioną, śledząc  Robinsona- Kruzoe  życie,  lub 
walki  potęg  bajecznych... 

I  zaprag-nął  widzieć  kiedyś  te  morza  da- 
lekie, te  słońca  nieznane,  w  łupinie  na  los 
żywiołów  rzucony,  i  pragnął  być  maryna- 
rzem... 

Raz  był  w  teatrze.  Malingne  grał  „Ben- 


\  li 


luta  Celliniego. 


1  kiedy  na  scenie  artysta  stwarza  posąg 
swej  „Hebe,"  tam,  w  tłumie  widzów,  wśród 
setek  spięti-zonych  nad  sobą  anonimów,  jedno 
serce  drgnęło  gwałtownie,  i  jedna  dusza,  zro- 
zumiawszy się,  zawołała:  „Jestem!" 

Godebski  uczuł  w  tej  chwili,  że  to  wszyst- 
ko, co  w  nim  niejasne  1  skotłowane  było,  prag- 
nęło tylko:  stwarzać! 

Myśl,  któi-aw  mózgu  wre,  sennych  marzeń 
i  rojeń  obrazy,  kochanych,  najlepszych  swych 
odczuć  potęgi  w  widome  dla  tłumu  przyoble- 


CYPRYAN  GODEBSKI. 


kać  szaty,  to,  co  się  śni  zaledwie  kazać  wi- 
dzieć, czuć  i  uwiell)iać  innym. 

W  piersi  dziecka,  zgubionego  w  tłumie 
tłoczącym  się  w  banalnej  sali  teatralnej,  rodził 
się  Prometeusz... 

Rodzice  chcieli  zrobić  z  niego  inżyniera,  ka- 
zali zdawać  egzamin  do  szkoły  centralnej... 

Godebski,  posłuszny  ich  woli,  zdał,  ale 
poszedł  do  szkoły  Sztuk  Pięknych... 

I  zaczęło  się  życie  snów^  na  jawie  i  smut- 
nych, codziennych  walk  o  życie... 

Opiekunów,  protektorów  nie  miał,  pra- 
cował ciężko;  jedną  z  pierwszych  swych  prac, 
medalion  Niemcewicza,  sprzedając  za  1.5  fran- 
ków^, z  których  osiem  na  przesyłkę  i  mate- 
ryały  wydał... 

Ale  powoli  wybujać  się  zaczął  i  szedł 
ciągle...  do  sławy... 

Kiedym  go  spytał,  jak  tworzy  dzisiaj, 
ile  godzin  pracuje  dziennie,  uśmiechnął  się 
trochę... 

Pracuje  zawsze... 

Skoro  tylko  impuls  dany,  skoro  te- 
mat, myśl  jakaś  podsunęła  się,  lub  nastręczy- 
ły ją  okoliczności,  całe  roje  pomysłów  stają 
mu  w  mózgu  gotowe,  pełne... 


Szkic(')W  próbnych,  tych  szu- 
kań  w^  materyale  nie  robi  wcale... 

Myśl  pracuje,  a  ręce  dają  od- 
razu  dzieło,  mogące  ulegać  prze- 
róbkom, owej  jak  powiedział  „or- 
tografii linii,"  którą  jest  modela- 
cya.  Myśląc  o  jakimś  przedmiocie, 
widzi  go:  abstrakcyę  ubiera  w  pla- 
styczne kształty... 

Miłość...  to  będzie  grupa  pla- 
styczna; postać  miłości— posąg,  któ- 
ry staje  przed  artystą. 

Pamięć  ma  tylko  wzrokową; 
żeby  sobie  przypomnieć,  widzieć 
musi.  Na  pamięć  uczyć  się  przy- 
chodziło mu  zawsze  z  trudnością, 
jeśli  ze  słyszenia  szły  wrażenia. 

Wierszy  nigdy  nauczyć  się 
nie  mógł,  z  wyjątkiem  jednego, 
z  dziecinnych  lat  zapamiętanego, 
który  dziecku  łanów  polskich  na 
obczyźnie  żyjącemu  trochę  głosów 
od  matki  ziemi  przynosił,  i  Win- 
centego Pola  ,, Pieśń  o  ziemi..." 

Wśród  ukochań  jego  najwięk- 
sze —  piękno...  Linia,  plastyka  form 
skończonych . 

Kocha  więc  wszystko,  co  har- 
monią tchnie,  jak  nienawidzi  tego 
co  niszczy,  co  rujnuje... 

Więc  nienawidzi  niszczyciel- 
skich sił  przyrody,  śmierci,  co  życia 
gasi  źródła,  wojny,  która  pod  surm 
bojowych  dźwięki  w  imię  utopii 
zagładę  sieje.. 

A  wojnę  nadewszystko  znie- 
nawidził... 

W  duszy  Godebskiego  jest 
jedna  struna,  która  zawsze  krwawi  się  na 
myśl  rozłamów  wiecznych. 

Więc  z  tej  najboleśniejszej  swej  cząstki, 
z  tego,  co  w  nim  największe  i  najsmutniej- 
sze, stworzył  dzieło,  które  może  najwięcej 
wśród  tworów  swych  ukochał. 

To  ,,La  yierge  aux  sacrifices,"  grupa 
dzisiaj  do  królowej  portugalskiej  należąca. 
I  znowu  ta  sama  idea... 
Matka,  której  zabierają  dziecko,  aby  na 
rzeź  je  prowadzić,  więc  matka  ta,  jak  w  ho- 
lokauście ofiarnym,  ofiarowuje  go  ludzkości. 

Miłość  do  ludzi,  miłość  do  ziemi  rodzin- 
nej, harmonia,  której  żadne  nie  rozrywają 
burze,  oto  piękno  społeczne,  w  którem  arty- 
sta szuka  piękna  linii. 

Ale  przedewszystkiem  Godebski  chce,  ' 
żeby  tw^orząc  nie  dawano  nigdy  „pięknych 
kawałków"  formy  tylko,  w  których  duszy 
i  myśli  niema. 

•  „Sztuka  —  powiedział  mi~musi  być  re- 
zultatem jakieś  idei,"— musi  być  czemś,  co  pod 
zmysły  podpada,  a  do  duszy  idzie,  pod  pięk- 
nem form,  które  tylko  oczy  pieszczą,  dają  du- 
cha, co  duszą  wstrząsa,  nastraja  na  ton,  w  któ- 
rym drżała,  kiedy  tworzył,  duszę  artysty. 
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Najpiękniejsze  są  dzieła,  któro  prześnić 
tylko  można. 

I  Godebski  z  westchnieniem  cicłiem  ża- 
lu, mówił  długo  o  tycłi  przepięloiościach, 
które  mu  się  w  duszy  roją,  o  ty  cli  grupach, 
aż  do  doskonałości  skończonych,  o  linii  tak 
pięknej,  a  myśli  przegłębokiej,  i  dodał:  „Pra- 
ca, robota  tyle  burzy  z  marzenia!"— robotnik 
tyle  psuje  rojeń  czystych  artysty... 

Więc  kiedy  tworzy,  to  wierzy,  że  „sztu- 
ka musi  opierać  się  jedynie  na  przyrodzie, 
na  umiłowaniu  lormy,  na  uplastycznieniu 
idei,  którąby  każdy  zrozumiał  i  każdy  pojął." 

Rzuciłem  zdanie  Zoli:  „Sztuka  jest 
cząstką  przyrody,  widzianą  przez  pryzmat 
temperamentu  artysty,"— a  Godebski  zawołał: 

—  Ależ-to  wszystko!...  sztuka  dalej  iść 
nie  chce— a  później  dodał: 

—  Rousseau  powiedział:  „Bóg  stworzył 
człowieka,  ale  by  udoskonalić  swe  dzieło, 
dał  mu  wyobraźnię." 

I  mówił  później  Godebski  z  młodzień- 
czym zapałem  o  pracach  swych,  o  radości 
i  dumie,  jaką  go  napełniło  wezwanie  do 
stworzenia  pomnika  Mickiewicza. 

I  mówił: 


—  Chciałem  dać  w  tej  postaci  miłość 
i  ciche  skupienie.  Chciałem,  by  wieszcz  stał 
wśród  was  uroczysty  i  cichy,  rękę  cisnąc 
do  łona,  niemym  ruchem  dank  wam  składa- 
jąc za  wiecznie  żywą  pamięć  o  nim,  za  to, 
że  „chociaż  on  zginął,  dzieła  jego  żyją!..." 

K.  D.  S. 

Z  tygodąia  r\a  tydzień. 

Psychologia  pomnilców.  Najwspanialszym 
bez  wątpienia  pomnikiem  dla  poety  i  myśli- 
ciela —  to  liczne  edycye  dzieł,  będące  nietyl- 
ko  symbolem,  lecz  realnym  dowodem  jego 
popularności  i  poczytności. 

Przed  wiekami,  kiedy  nie  znano  łatwych 
i  tanich  sposobów'  rozpowszechniania  pisma, 
pomniki  były  niejako  koniecznością.  Za  ich 
pomocą  bowiem  utrwalano  nietylko  pamięć 
o  wielkich  działaczach,  lecz  i  o  samych  faktach 
dziejowych:  piramidy  i  świątynie  starożytne 
są  kamiennemi  księgami  historyi. 

Rozwój  'techniczny  pisma  i  wynalazek 
druku,  odbierając  pomnikom  charakter  wy- 
łącznych dokumentów,   nie  wyrugował  ich 


jednak  bynajmniej,  a  nawet  nie  zmniejszył 
ich  liczby. 

Budowlano  i  budują  pomniki,  mniej  sta- 
rannie może,  nie  na  wieki  wieków,  ale  za- 
wsze budują  i  budować  będą. 

Dlaczego? 

Widocznie  odpowiadają  one  jakiejś  po- 
trzebie duchowej  ludzkości. 

Zapewne,  ogólnik  ten  nie  zawiera  nic  no- 
wego, mimo  to  jednak  nie  zawadzi  zastanowić 
się  nad  nim,  chociaż  bowiem  pomniki,  o  ile 
na  to  pozwolą  warunki,  powstają  dziś  wszę- 
dzie z  łatwością,  nie  wszyscy  jednak  uświa- 
damiają sobie  dokładnie  ich  rolę  psycholo- 
giczno-społeczną. 


Zostawmy  na  boku  stronę  artystyczną 
pomników,  dzieło  sztuki  bowiem,  niezależnie 
od  tego,  czy  stoi  na  placu  publicznym,  czy 
znajduje  się  w  muzeum,  lub  też  galeryi  pry- 
watnej, posiada  swoją  wartość  samoistną, 
której  nie  można  mierzyć  łokciem  codziennej 
potrzeby. 

Zresztą  to  kwestya  rozstrzygnięta  już 
dawno,  dowodzić  więc  społecznego  pożj-tku 
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zieł  sztuki  nie  mamy  potrzeby.  Idzie  nam 
co  innego,  a  mianowicie  o  uświadomienie 
ażności  pomników,  że  tak  powiemy  „sa- 
ycłi  w  sobie,"  bez  oglądania  się  na  icti  za- 
ty  estetyczne. 


Co  to  jest  pomnik  i  dlaczego  bywa  sta- 
iany? 

Pomnik  jest  to  w  najszerszem  znacze- 
Li  tego  wyrazu  symbol  jakichś  potężnych 
piracyi  umysłowych,  społecznych,  religij- 
'ch,  narodowych,  państwowych,  lub  też  ogól- 
-humanitarnych.  Pod  deiitiicyę  tę  dadzą 
\  podciągnąć  zarówno  piramidy  egipskie, 
k:  i  pomniki  poetów,  filozofów  i  bohaterów.' 

To,  co  dana  grupa  ludzka  uznawała,  lub 
naje  w  danej  chwili  za  szczyt  swoich  ma- 
m,  za  ideał,  do  którego  dążyć  powinna 
życiu  duchowem,  lub  materyalnem,  wciela 
i  najczęściej  w  jakiegoś  genialnego,  demo- 
;znego.  albo  poprostu  szczęśliwego  człowie- 
,  obdarzonego  zdolnościami  do  urzeczy- 
itnienia  w  słowie,  lub  czynie  myśli  swoich 
półbraci. 


niki. 


Takim  ludziom  potomność  stawia  pom- 


Pomnik  przewyższa  inne  symbole  żywot- 
nością i  logiką,  gdyż  nie  jest  symbolem 
dowolnym,  lecz  symbolem  naturalnym,  tkwią- 
cym korzeniami  w  gruncie  rzeczywistości. 

Pomnik  krystalizuje  w  sposób  widomy 
idee  zrodzone  w  duszy  człowieka,  który  wcie- 
lił w  siebie  pewne  dążenia  i  uczucia  całej 
masy  jednostek. 

Czyż  to  jednak  potrzebne?  Przecież  owe 
idee  są  dla  wszystkich  dostępne  w  książkach 
i  dziełach  człowieka? 

Zapewne,  ale  nie  wszystko  jest  zrozu- 
miałe dla  —  wszystkich. 


Działalność  każdego  myśliciela,  poety, 
artysty,  ^  bohatera,  jest  tak  różnostronną,  że 
nie  można  jej  ogarnąć  jednym  rzutem  oka; 
dopiero  krytycy,  historycy,  biografowie  i  ko- 
mentatorowie  zbierają  te  rozproszone  na  po- 
zór żywioły  w  jedną  całość  i  przedstawiają 


w  uproszczonej  formie,  czyli  dają  syntezą 
twórczości  geniusza,  syntezę,  pozwalającą  sze- 
rokiemu ogółowi  zoryentować  się  wśród 
szczegółów  i  zrozumieć  myśl  przewodnią  czy- 
nów i  dzieł  uwielbianego  mistrza,  czy  bohatera. 

Ale  synteza  literacko-krytyczna,  choćby 
najbardziej  skupiona  i  zwarta,  nie  jest  jeszcze 
ostatnim  wyrazem  prostoty,  której  domagają 
się  umysły  większości  czcicieli  i  zwolenników. 
Prócz  tego,  synteza  zawarta  w  książce  ma 
pozory  abstrakcyjności,  jest  za  mało  zmysłową, 
za  mało  jednolitą  i  wyraźną.  Ogół,  zarówno 
wykształcony,  jak  i  niewykształcony,  lubi 
nietylko  czuć  i  rozumieć,  lecz  i  patrzeć,  doty- 
kać, obcować,  jeżeli  nie  z  samym  przedmio- 
tem kultu,  to  z  jego  wyobrażeniem  zmy- 
słowem. 

Otóż  pomnik  jest  właśnie  syntezą, 
doprowadzoną  do  ostatecznych  granic  lako- 
nizmu  i  odzianą  w  kształty  dotykalne, 
a  wskutek  tego  przemawiającą  do  uczucia 
przez  pośrednictwo  zmysłów,  t.  j.  w  sposób 
najpewniejszy,  a  zarazem  najdostępniejszy  dla 
szej-okich  kół  społecznych. 

Ignacy  Matuszewski. 
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Nieznane  wizerunki  Adama  Miclciewicza. 


YI. 

zereg  nieznanych  wizorunkótY 
Adama  Mickiewicza  powięk- 
szył jeden  cenny  i  ciekawy, 
który  niegdyś  był  własnością 
A.E.  Odyńca,  a  dziś  należy  do  p.  Wiktora 
Dzierżanowskiego.  Jest  to  portrecik  owal- 
ny, mający  12  cm.  długości,  zaś  S'/,  cm. 
szerokości,  wykonany  pastelami  na  zwy- 
czajnym grubym  kawałku  papieru. 

Na  drugiej  stronie  napis  wokoło 
ołówkiem:  ,, Rysował  z  natury  Walenty 
W(ańkowicz)  w  D.  T.  U.  Z.  D.  I{.  R-u  1821 
maja  2  d.;"  inną  zaś  ręką  dopisano  kil- 
kakrotnie: ,,Adam  Mickiewicz."  *) 

Poeta  przedstawiony  jest  w  mundu- 
rze nauczycielskim,  z  szerokim,  złotem 
haftowanym  kołnierzem  i  ze  złocistymi 
guzikami.  Z  pod  kołnierza  wygląda  sze- 
roka chustka  czarna  i  duże  wyłożone 
końce  białego  kołnierza  od  koszuli. 

Jest  to  więc  portrecik  z  owego  cza- 
su, kiedy  Mickiewicz  był  nauczycielem 
szkoły  powiatowej  kowieńskiej,  z  okresu 
wielkiego  przełomu  w  pojęciach  poetyc- 
kich, gdy  nastąpiło  zerwanie  z  Jtlarylą, 
oraz  jej  związek  ślubny  z  Puttkamerem 
(dnia  2  lutego  1821  r.). 

Najwcześniejsze,  a  można  twierdzić, 
że  naj  pierwsze,  wizerunki  wielkiego  poety 
wyszły  z  pod   ołówka  i  pendzla  Wańko- 
wicza.   Zdolny  ten  artysta  przelał  na  pa- 
pier rysy  Mickiewicza  już  wówczas,  gdy 
wedle  słów    Ivarola  Ivaczkowskiego,  ,,nikt  z  ko- 
legów   nie  przypuszczał  w  nim   tego  wieszcze- 
go geniuszu,  który  mial  wkrótce  zajaśnieć  cudnem 
swem  światłem  na  naszym  horyzoncie  i  nowe  cie- 
pło wlać  w  dusze  swych  rodaków"  **). 

]\rickiewicz  poznał  się  z  Wańkowiczem  w  Wil- 
nie, i  z  owego  czasu  istnieją  trzy  wizerunki  pen- 
dzla tegoż.artysty.    Jeden  z  nich,  najmniejszy,  wy- 


*)  Owe  litery  zagadkowe  znaczyć  mogą:  w  D  o- 
breni)  T  nwarzystwiei  U  Z  najduiego  Doktora  Iv  owai- 
skiego  . 

*)  Wapoiiiiiiciiid,  Lwtjw,  IS"/"  r.  Częśe  I,  str. 
6.Ó-66. 


Adam  Mickiewicz  z  galeryi  ks.  Jerzego  Czartory- 
skiego w  Weinhausie  pod  Wiedniem. 

(Wodle  olejr.ego  portretu  Wojciecha  Stattlera.j 


Adam  Mickiewicz  w  mundurze  nauczyciela  szkoły 
powiatowej  kowieńskiej. 


konany  kredką,  bez  wielkiego  artyzmu,  znajduje 
się  w  zbiorze  moim,  drugi — wyobraża  popiersie, 
w  połowie  naturalnej  wielkości,  rysowany  pastelami 
(w  Muzeum  narodowem  krakowskiem),  i  taki  sam, 
nieco  mniejszy,  posiada  biblioteka  ordynacyi  hr. 
Ivrasińskich  w  Warszawie.  Wszystkie  one  ubio- 
rom, zwrotem  głowy,  twarzą  z  zapadłymi  policzka- 
mi, włosami  spadającymi  na  czoło,  wyrazem  oczu 
i  kształtem  brody  świadczą  wymownie,  że  z  jed- 
nej pochodzą  doby,  i  że  Wańkowicz  przekazał  nam 
wiernie  oblicze  poety  z  owego  czasu. 

Odbicie  tego  wiernego  podobieństwa  znajdu- 
jemy w  kowieńskim  portreciku  wieszcza:  postać 
nieco  zgarbiona,  w  oczach  omdlenie,  przez  które 
przebija  smutek,  policzki  zapadłe  i  wogóle  cały 
wygląd  chorobliwy.  Stan  ten  wypłynął  z  choroby, 
która  się  objawiła  z  początkiem  roku  szkolnego 
18-"/.,,.  Była  ona  następstwem  silnych  wstrząś- 
nień  moralnych  w  ciągu  ostatnich  wakacyi  letnich 
1820  r.  z  przyczyny  stosunków  z  iSIarylą. 

Wstrząśnienia  te — ^jak  pisze  Kaczkowski — 
wywołały  zupełny  rozstrój  w  słabym  i  zbyt  wraż- 
liwym organizmie.  Ciężki  miłosny  zawód  prze- 
chorował  poeta  naprzód  obłożnie,  a  potem,  choć 
się  podniósł,  pozostało  mu  powolne,  trapiące  duszę 
i  ciało  cierpienie.  Gdy  się  o  tern  dowiedziano 
w  Wilnie,  poczciwa  młodzież,  za  poradą  Kaczkow- 
skiego, wysłała  wnet  jednego  z  kolegów,  i  w  kilka 
dni  poeta  znajdował  się  już  na  łonie  dawniych 
przyjaciół  swoich. 

Kaczkowski,  który  miał  Mickiewicza  w  swo- 
jej opiece  lekarskiej,  poświadcza,  że  „gdy  zjawił 
się  posępny,  wychudzony,  blady,  z  chorobliwym 
rumieńcem  na  twarzy — przeraził  wszystkich.  Tra- 
wiła go  silna  gorączka,  która  jeszcze  żadnej  nie 
miała  lokalizacyi.  System  nerwowy  dziwnie  był 
rozdrażniony,  na  tem  więc  polu  odgrywała  się  ca- 
ła walka  duszy  z  ciałem,  rozumu  i  geniuszu  z  roz- 
strojem fizycznym.  Objawmy  jej  miały  być  uderza- 
jące: czasem  jaśniał  Mickiewicz  potężną  siłą  my- 
śli, to  znów  zapadał  ^y  bezwładną  apatyę,  czasem 


improwizował  lub  pisał  z  zadziwiającą 
łatwością,  to  znów  potocznej  nie  mógł 
nawet  znieść  rozmowy." 

Ten  stan  nerwowy  ustępował  zwol- 
na w  skutek  zmiany  miejsca,  wśnjd  roz- 
rywek i  towarzystwa  szkolnych  przyja- 
ciół, oraz  starań,  jakiemi  go  otoczyli. 

Lecz  choroba  nic  przeminęła  bez 
śladu,  a  wytworzyła  ją  w  innym  kierunku 
nieodpowiednia  dla  organizmu  poety  cięż- 
ka praca  zawodowa.  Mickievvicz  zmuszony 
był  skutkiem  tego  prosić  zarządu  uniwer- 
syteckiego o  czasowe  uwolnienie  od  obo- 
wiązków nauczycielskich. 

W  załączonem  do  podania  tego  świa- 
dectwie lekarskiem  z  dnia  24  lutego  1828 
r.,  dr.  Józef  Kowalski  z  Kowna  pisze 
między  innemi.  że  Mickiewicz  „był  ciągle 
cierpiącym  na  ból  piersi  i  boku  prawego, 
z  częstem  pluciem  krwi  (haemoptysis) 
połączony,  co  się  ZAvyczajnio  po  każdej 
deklamacyi  mocniejszej  ponawia,  zwłasz- 
cza, gdy  mało  ruchu  poprzednio  używa. 
Po  ścisłem  wybadaniu  choroby,  —  pisze 
dalej  doktor  —  nie  inną  znajduję  przy- 
czynę, tylko  przypływ  krwi  do  piersi 
i  przeszkodzoną  cyrkulacyę  w  wątrobie, 
przez  które  lekki  stopień  stwardnienia 
(induratio  hepatis)  coraz  się  staje  wi- 
doczniejszym,  do  czego  się  ciągła  seden- 
terya  i  dawanie  lekcyi  publicznych  przy- 
kłada i  do  pogorszenia  stanu  zdrowia 
coraz  bardziej  usposabia." 

Tak  więc  ten  ski-omny  kawałek  chleba, 
zdobyty  w  zawodzie  nauczycielskim,  nie  szedł  poecie 
nazdrowie,  a  stan  ten  odzwierciedlił  się  wwizerun- 
kach  z  tego  czasu. 

Słusznie  też  uskarża  się  sam  poeta  w  liście 
do  ks.  Adama  Czartoryskiego  (Wilno,  dnia  29 
marca  1822  roku):  „Ciężka  praca,  jaką  nauczyciel, 
zwłaszcza  pierwszoletni,  podejmować  musi,  nie 
mając  pod  ręką  książki  elementarnej  i  żadnych 
pomocy  naukowych,  nie  umiejący  doświadczeniem 
miarkować  zapału  młodzieńczego,  miała  szkodliwy 
wpływ  na  zdrowie  moje."  (l\or.,  IV). 

Ciężką  z  natury  swej  pracę  zwiększali  nadtu, 

WspoDinieiiia.    Część  I,  str.  9";  i  8. 


Adam  Mickiewicz  ze  zbiorów  L.  Meyeta. 

iWedle  rysunku  Wojciecha  Stattlera). 


CELINA  MICKIEWICZOWA 
ze  zbiorów  L.  Meyeta,  według  starego  dagerotypu  rysował  K.  Mordasewicz. 


ADAM  MICKIEWICZ 
ze  zbiorów  L.  Meyeta,  według  starego  dagerotypu  rysował  K.  Mordasewicz. 
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przez  brak  odpowiednich  zdolności  lub  nioprzykła- 
danie  się  do  nauk,  sami  uczniowie  szkoły  kowień- 
skiej. Ta  niepochlebna  dla  nich  opinia  wyrwała 
się  z  i\sl  poety  w  wierszu  „Do  malarza,"  który  naj- 
pewniej odnieść  należy  do  pobytu  w  Kownie.  Był 
to  wiersz  przypisany  nie  korau  innemu,  tylko  Wań- 
kowiczowi, „stwórcy  małownych  twarzy,"  w  po- 
dziękowaniu za  miniaturę  Maryli,  a  w  nim  taka 
o  uczniach  poety  wzmianka: 

„Kto  szczery  Akadema,  hołdownik  Minerwie, 
Żmujdzkich  łbów  obuczaniem  rychło  pierś  obe- 

[rwie." 

Inaczej  zupełnie  wygląda  Mickiewicz  na  dru- 
gim z  kolei  nieznanym  wizerunku,  którego  podobi- 
znę podajemy  tu  po  raz  pierwszy.  Powstał  on  bo- 
wiem znacznie  później,  wśród  innych,  korzystniej- 
szych dla  poety  warunków.  Jest  to  mały  (I47.2  <  107j 
cm.1  rysunek  Wojciecha  Kornelego  Stattlera  (ur. 
w  Krakowie  1797,  Warszawie  1875  r.),  później- 
szego profesora  malarstwa  w  Uniwersytecie  Jagie- 
lońskim;  poznał  się  on  z  Mickiewiczem  w  Rzymie 
w  18.30  r.  i  wykonał  kilka  wizerunków  wieszcza. 

Dotychczas  znanym  był  portret  olejny,  znaj- 
dujący się  w  galeryi  ks.  Jerzego  Czartoryskiego 
w  Woinhausie  pod  Wiedniem,  oraz  twarz  Mickie- 
wicza w  postaci  Św.  Jana  Chrzciciela.  Ten  ostat- 
ni obraz  znajduje  się  dziś  w  bocznej  kaplicy  bisku- 
pa Za  dzika  na  Wawelu. 

Pisząc  po  raz  pierwszy  w  Tygodniku  o  wize- 
runkach Mickiewicza  *),  wspomniałem  obszerniej 

0  pracach  Wańkowicza  i  Stattlera.  Dziś  zaś,  gdy 
mogę  już  dodać  reprodukcyę  portretu  z  galeryi  ks. 
Czartoryskiego,  uważam  za  konieczne  powtórzyć 
kilka  w  tej  materyi  szczegółów.  Oto  co  o  poecie 
powiada  sam  artysta  w  pamiętniku  swoim  **): 
„Pan  Adam  u  siebie  inaczej  się  przedstawiał.  Przy- 
chodząc zbyt  wcześnie,  zastawałem  go  najczęściej 
śpiącego.  Po  rozbudzeniu  się  bywał  w  bardzo 
złym  humorze,  dopóki  zapaleniem  fajeczki  nie  roz- 
palił w  sobie  życia.  Z  gołą  szyją,  obrzucony  sta- 
rym, granatowym  płaszczem,    siedząc  pochylony 

1  zadumany,  a  zawsze  milczący,  zdawał  się  być 
okazem  samotnika,  zamkniętego  w  celi,  miewają- 
jącego  straszne  widzenia." 

Tak  go  sobie  wyobrażał  i  takim  odm.alował 
poetę  Stattler. 

Zdanie  zaś  współczesnych  o  tym  portrecie, 
któro  Stattler  przytacza  w  parni ętniku.jest  bardzo  po- 
chlebne. Alfredowa  Potoclja,  matka  zmarłego  mini- 

*)    NNi-.  3o8— 3i3  z  18SS  r. 

***)  Przypomnienie  starych  ziiajoiiiości  ,. Kło- 
sy."   Ib7;i,  tom  XVII.    ^^.  432,  str.  23  . 


stra  i  namiestnika  Galicyi,  nazywała  Mickiewicza  na 
tym  obrazie:  ,.Nobile  Yeneto."  Niemcewicz,  przy- 
bywszy do  pracowni  Stattlera,  zwrócił  odraza  uwa- 
gę na  portret  Mickiewicza,  którego  nie  znał  osobi- 
ście. Wyraził  się,  ,.że  to  jest  twarz  głęboko  my- 
ślącego człowieka,"  nie  chciał  żadnych  więcej  ob- 
razów oglądać  i  wyszedł  z  pracowni  ze  słowami 
na  ustach:  „Mickiewicza  oblicze  na  dziś  mi  wy- 
starczy." Ewunia  Ankwiczówna  utrzymywała:  „że 
nie  widzi  w  żadnym  z  portretów  pana  Adama  po- 
dobieństwa," i  bodaj  czy  nie  wydała  najtrafniej- 
szego sądu.  Bo  posłuchajmy  zresztą,  jak  barwne- 
mi  słowy  kreśli  nam  ona,  wedle  świadectwa  pani 
Seweryny  Duchińskiej,  twarz  poety,  wówczas,  gdy 
liczył  trzydziesty  drugi  rok  życia,  gdy  na  pierw- 
szy rzut  oka  wydał  jej  się  starszym: 

.Uderzyło  mnie  odrazu  to  piękne  oblicze, 
jakby  wykute  z  marmuru  dłutem  mistrza,  nace- 
chowane pogodą  i  spokojem;  te  oczy  głęboko  osa- 
dzone, ocienione  długą  rzęsą,  pełne  ognia  i  siły; 
ta  cera  blada,  oliwkowa,  ta  brew,  zarysowana 
czarnym  łukiem,  te  długie  ciemne  włosy,  odrzuco- 
ne w  bezładzie  na  tył  głowy;  uderzyło  mnie  szcze- 
gólnie czoło  kształtne,  wysokie  (?),  białe,  przy 
ogorzałej  twarzy,  to  czoło,  z  którego  wytryskała 
niby  promienista  aureola."  *) 

Ewunia,  pałając  tak  szlachetną  miłością  do 
tej  genialnej  postaci,  wymagała  wiele  od  artystów, 
uwieczniających  rysy  wieszcza,  i  dlatego  to  wy- 
rażała zdanie,  że  żaden,  czy  to  dawny,  czy  póź- 
niejszy portret  MickieAvicza,  nie  oddaje  dokładnie 
rysów  jego.  a  tem  mniej  wyrazu  twarzy. 

Zajmujący  o  portrecie  Stattlera  ustęp  przy- 
tacza ze  swoich  papierów  rodzinnych  artysta- ma- 
larz, p.  Maryan  Wawrzeniecki.  W  liście  do  Kon- 
stantego Massalskiego,  jednego  z  serdecznych  przy- 
jaciół swoich,  tak  pisze  Stattler  dnia  18  lutego 
18:30  r.:  „Łajaliście  mnie  ciągle  i  sprawiedliwie: 
przez  lat  wiele  płodów  pracy  widać  nie  było; 
przekonałem  was  nareszcie,  a  dziś  w  Rzymie  dru- 
dzy rodacy  mnie  chwalą  i  zupełnie  są  ze  mnie  kon- 
tenci.  Portret  Mickiewicza  i  zazdrosnych  mi  karze 
(w  oryginale  napisano  ukarze:  u  przekreślono),  nie- 
dowierców  przekonywa,  a  uczących  się  zachęca, 
mnie  zaś  zupełną  spokojność  sumienia  nadaje. 
Wesół  zasypiam,  bo  całodzienną  pracę  mam  przed 
oczyma.  Przyjaciół  nie  zawstydzam,  pociechę  im 
przynoszę.  Śmiałem  się  pochwalił,  bo  mam  pra- 
wo do  tego;  na  ciebie  kolej,  l<ocha,ny  Massal- 
sciuszu!"  **) 

**  Zwierzenia  Ewuni.  ,,Bibl.  Warsz."  1S71  i'., 
tom  I,  str.  4.52. 

**    Konstanty  Massalski    ur.  1802  r.  f  1S81  r.), 


Gdy  przjjdzie  do  skutku  wystawa  portretów 
Mickiewiczowskich,  może  uda  się  pozyskać  dla 
niej  pracę  Stattlera.  Wówczas  będzie  można  oce- 
nić ją  należycie,  a  dziś  poprzestać  musimy  na  traf- 
nem,  ile  się  zdaje,  zdaniu,  które  wygłosił  pan 
Juliusz  Makarewicz,  gdy  Towarzystwo  literackie 
im.  Adami,  Micliiewicza  we  Lwowio  podało  po 
raz  pierwszy  reprodukcyę  portretu  tego  w  tomie 
111-im  swego  Pamiętnika:  „Popiersie  poety— pisze 
p.  Makarewicz,  który  ten  portret  oglądał— przed- 
stawione jest  en  face.  Całą  uwagę  naszą  zajmu- 
ją oczy  łagodne,  zwrócone  Avprost,  patrzące,  nie 
na  widza,  lecz  w  dal.  Kontury  nosa,  ust  i  owalu 
tak  niewyraźnie  naznaczone,  włosy  i  draperya 
traktowane  tak  naiwnie,  niepewnie,  a  nawet  cały 
koloryt  utrzymany  w  półtonach,  mogłyby  nasunąć 
przypuszczenie,  że  artysta  nie  malował  tego  por- 
tretu z  natury,  lecz  z  pamięci,— chociaż  miał  Mic- 
kiewicza w  Rzymie  i  przyjaźnią  poety  się 
szczycił." 

„Nie  należy  jednak  zapominać  o  tem,  że 
w  owej  epoce  nie  panował  jeszcze  dzisiejszy  rea- 
lizm w  sztuce,  że  nie  malowano  wtedy  z  naturali- 
styczną  ścisłością  najdrobniejszych  fałdów  i  ży- 
łek, ale  myślano  tylko  o  wrażeniu  całości,  często 
o  wyrażeniu  duszy." 

„Łatwem  tedy  być  może,  że  i  Stattler,  olśnio- 
ny, jak  inni  już  wówczas,  geniuszem  poety,  chciał 
główny  nacisk  położyć  na  oczy,  takowe  najwyra- 
źniej, narysował,  a  podporządkował  im  inne  formy 
twarzy,  które  może  i  nie  zadowalały  jego  wymagań, 
opartych  na  ówczesnym  klasycyzmie.  Słowem, 
utworzył  wizerunek  bardziej  ducha,  niż  ciała  Mic- 
kiewicza" *). 

Ten  drugi  nieznany  wizerunek  poety  jest 
ołówkowym  szkicem  Stattlera  i  nosi  na  sobie  te 
same  znamiona,  o  których  wspomniano  przy  olej- 
nych portretach  tego  artysty.  Pochodzi  on  z  te- 
go samego  czasu,  co  i  popiersie  olejne,  będące 
własnością  ks.  Czartoryskiego,  i  służył  zapewne 
jako  studyum  przygotowawcze.  Darowany  przez 
artystę  senatorowi  Edwardowi  Hoffmanowi  za  je- 
go pobytu  w  Rzymie,  od  niedawna  znajduje  się 
w  zbiorze  moim. 

Leopold  Meyet. 


dziad  pana  Wawrzenieckicgo,  wykJadal  przez  czas  pe- 
wien prawo  rzymskie  w  miiwersytccic  Jagiclouskim. 
następnie  byl  sekrelarzein  seiintu  Hzeczypos]iolitej  Krak. 
Był  ze  Stattlcrem  aż  do  jc,t>-o  sinierci  \v  serdecznyeli  sto- 
sunkach przyjaźni.  ,,Pi  zesląil  Ty,^■."  nr.  3g,  z  1887  i'.  art. 
p.  t.  ,J'orti-et  Adama  Mickiewicza.'- 
*)    P(ii)iietiiil.\U)m  111,  str.  190. 


]^enryk  Sienkiewicz. 


Krzyżacy. 


POWIEŚĆ  HISTORYCZNA. 


jisiężna  zaledwie  pamiętała  jego 
twarz,  ale  przypomniała  sobie 
z  łatwością  i  list  i  całą  sprawę. 
I^yi"^  jej  także  wiadomem  to,  co 
stało  się  na  sąsiednim  dworze  mazowieckim: 
słyszała  o  Jurandzie,  o  uwięzieniu  jego  córki, 
o  małżeństwie  Zbyszka  i  o  śmiertelnym  jego 
pojedynku  z  Rotgicrem.  Wszystko  to  zacie- 
kawiało ją  niezmiernie,  tak,  jak  jakaś  opo- 


wieść rycerska,  Inb  jedna  z  takich  pieśni,  ja- 
kie wygłaszali  u  Niemców  minstrele,  a  na 
Mazowszu  rybałci.  Krzyżacy  nie  byli  jej 
wprawdzie  tak  nienawistni,  jak  żonie  Ja- 
nusza, Annie  Danucie,  zwłaszcza,  że  chcąc  ją 
sobie  zjednać,  przesadzali  się  dla  niej  w  hoł- 
dach, pochlebstwach  i  obsypywali  ją  hojnie 
darami;  lecz  w  tym  razie  serce  jej  było  po 
stronie  kochanków.  Gotowa  była  im  pomódz— - 


62.) 


i  przy  tem  cieszyło  ją,  iż  ma  przed  sobą  czło- 
wieka, który  mógł  jej  najdokładniej  przebieg 
zdarzeń  opowiedzieć. 

Maćko  zaś,  który  przedtem  już  postano- 
wił uzyskać  jakimkolwiek  sposobem  opiekę 
i  protekcyę  wpływowej  księżny,  widząc  z  ja- 
kiem słucha   zajęciem,  chętnie  prawił  jej 

0  nieszczęsnych  losach  Zbyszka  i  Danuśki 

1  prawie  do  łez  ją  wzruszył,  a  to  tembardziej. 
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że  sam  niedolę  bratanka  lepiej  niż  ktokol- 
wiek odczuwał  i  z  całej  duszy  nad  nią  ubo- 
lewał. 

—  Nic  rzewliwszego  w  życiu  nie  sł}'sza- 
łam  —  rzekła  wreszcie  księżna.  —  A  naj- 
większa żałość  chw}-ta  mniej  wskroś  tej  przy- 
czyny, że  on  już  tę  dzieweczkę  zaślubił,  już 
ci  była  jego,  a  żadnej  szczęśliwości  nie  za- 
znał. Wszelako  —  wiecie-li  na  pewno,  że  nie 
zaznał? 

—  Hej,  mocny  Boże:  — odparł  .Maćko  — 
żeby  cłioć  był  zaznał,  ale  on  ją  zaślubił,  obłoż- 
nie cłiorym  będąc,  wieczorem,  a  o  świtaniu 
już  ją  wzięli! 

—  I  myślicie,  że  Krzyżacy?  Bo  u  nas 
powiadali  o  zbójach,  którzy  Krzyżaków  zwied- 
li,   inną  dziewkę   im  oddając.    .Mówili  też 

0  Jurandowem  pisaniu... 

—  To  już  nie  ludzkie  sądy  rozstrzygnę- 
ły, jeno  boski.  Wielki  to  był  prawią,  rycerz 
ten  Rotgier,  który  najtęższy cłi  zwyciężał, 
a  przecie  z  ręki  dzieciucha  poległ. 

—  No,  taki  to  i  dzieciuch,  —  rzekła 
uśmiecłiając  się  księżna— co  mu  przezpieczniej 
w  drogę  nie  włazić.   Krzywda  jest— prawda! 

1  słusznie  się  krzywdujecie,  a  jednako  z  tam- 
tycli  czterech  trzech  już  nie  żywię,  a  ten 
stary,  który  ostał,  ledwie  także,  jako  słysza- 
łam, wydarł  się  śmierci. 

—  A  Danuśka?  a  Jurand?  —  odrzekł 
Maćko— gdzież  oni  są?  Bóg  też  wie,  czy  i  ze 
Zbyszkiem  co  złego  się  nie  stało,  któren  do 
Malborka  pojechał. 

—  Wiem,  ale  Krzyżacy  nie  tak  prawi 
psubraci,  jako  myślicie.  W  Malborku  przy 
bołai  mistrza  i  jego  brata  Ulryka,  który  jest 
człowiek  rycerski,  nic  się  złego  bratankowi 
waszemu  stać  nie  mogło,  który  przecie  miał 
pewnikiem  i  listy  od  księcia  Janusza.  Chyba, 
że  tam  jakiego  rycerza  pozwał  i  poległ,  bo 
w  ^^lalborku  siła  zawsze  najsławniejszych  ry- 
cerzy ze  wszystkich  stron  świata  przebywa. 

—  Ej,  nie  bardzo  już  się  tam  tego  bo- 
ję —  rzekł  stary  rycerz.  —  Byle  go  do  pod- 
ziemia nie  zamknęli,  byle  zdradą  nie  ubili, 
i  byle  jakoweś  żelaziwo  miał  w  garści— to  nie 
bardzo  się  boję.  Raz  tylko  znalazł  się  od  nie- 
go tęższy,  któren  go  w  szrankach  rozciągnął, 
a  to  właśnie  książę  mazowiecki,  Henryk,  ten 
co  był  tu  biskupem  i  co  się  w  gładkiej  Ryn- 
galle  rozmiłował.  Ale  Zbyszko  zgoła  był 
wówczas  pacholęciem.  Przy  tern  jednego  był- 
by on  tylko,  jako  amen  w  pacierzu  pozwał, 
tego,  któremu  i  ja  ślubowałem,  a  któren  tu 
jest. 

To  rzekłszy,  pokazał  oczyma  na  Lichten- 
steina,  który  z  wojewodą  płockim  rozmawiał. 

Lecz  księżna  zmarszczyła  brwi  i  rzekła 
surowym,  oschłym  głosem,  którym  zawsze 
mówiła,  gdy  gniew  poczynał  ją  chwytać: 

—  Ślubowaliście  mu,  czy  nie  ślubowali, 
a  to  pamiętajcie,  że  on  u  nas  w  gościnie;  kto 
naszym  gościem  chce  być,  powinien  obyczaj- 
ności przestrzegać. 

—  Wiem,  miłościwa  pani  —  odrzekł 
Maćko. — Toćżem  już  okręcił  pas  i  do  niegom 
szedł,  alem  się  pohamował,  pomyślawszy,  że 
może  posłuje. 

—  Bo  i  posłuje.  A  człek  jest  między 
swymi  znaczny,  na  którego  radach  sam  mistrz 
siła  polega  i  nie  byle  czego  mu  odmówi.  Bóg 
to  może  zdarzył,  że  go  w  Malborku  podczas 
bytności  waszego  bratanka  nie  było,  ile  że 
Lichtensteina,  choć  z  zacnego  rodu  idzie,  po- 


wiadąją   zawziętym   i   mściwym.  Poznał-że 

was? 

—  Nie  bardzo  mógł  poznać,  bo  mię  ma- 
ło widział.  Na  drodze  tynieckiej  byliśmy 
w  hełmach,  a  potem  raz  tyll<o  byłem  u  nie- 
go w  Zbyszkowej  sprawie,  ale  wieczorem, 
gdyż  było  pilno.  Uważałem  też  teraz,  że  pa- 
trzył na  mnie,  ale  widać  jeno  dlatego,  że 
przydłużej  z  miłościwą  panią  rozmawiam, 
gdyż  potem  oczy  całkiem  spokojnie  w  inną 
stronę  obrócił.  Zbyszka  toby  był  poznał  — 
ale  mnie  zahaczył,  a  o  mojem  ślubowaniu 
może  i  nie  słyszał,  mając  o  lepszych  do  my- 
ślenia. 

—  Jakto  o  lepszych? 

—  Bo  jemu  pono  ślubowali  i  Zawisza 
z  Garbowa,  i  Powała  z  Taczewa,  i  Marcin 
z  Wrocimowic,  i  Paszko  Złodziej,  i  Lis  z  Tar- 
gowiska. Każdy  z  nich,  miłościwa  pani,  i  dzie- 
sięciu takimby  poradził,  a  cóż  dopiero,  że  ich 
kupa!  Lepiej  jemu  się  było  nie  rodzić,  niżeli 
jeden  takowy  miecz  mieć  nad  głową.  A  ja 
nietylko  mu  o  ślubowaniu  nie  wspomnę,  ale 
jeszcze  w  pouchwałość  się  wejść  z  nim  po- 
staram. 

—  Czemu  zaś  tak? 

A  twarz  Maćka  stała  się  naraz  chytra, 
do  głowy  starego  lisa  podobna. 

—  Żeby  mi  jakowe  pismo  dał,  za  któ- 
rem  mógłbym  przezpiecznie  po  krajach  krzy- 
żackich jeździć  i  Zbyszkowi  w  razie  potrzeby 
dać  poratowanie. 

—  Zali  to  godne  czci  rycerskiej?—  zapy- 
tała z  uśmiechem  księżna. 

—  Godne  —  odrzekł  stanowczym  głosem 
Maćko.  —  Gdybym  na  ten  przykład  w  bitwie 
z  tyłu  na  niego  natarł,  a  nie  zawołał,  by  się 
obrócił,  jużcłbym  hańbę  na  się  ściągnął,  ale 
czasu  pokoju  rozumem  na  hak  nieprzyjaciela 
przywieźć,  tego  się  żaden  pra.\yy  rycerz  nie 
zasroma. 

—  To  was  poznajomię— odrzekła  księżna. 

I  skinąwszy  na  Lichtensteina,  poznajo- 
miła z  nim  Maćka,  pomyśla^yszy,  że  choćby 
go  Lichtenstein  poznał,  to  i  tak  nie  stałoby 
się  nic  wielkiego. 

Lecz  Lichtenstein  nie  poznał  go,  albo- 
wiem istotnie  na  drodze  tynieckiej  widział 
go  w  hełmie,  a  potem  raz  tylko  jeden  z  nim 
rozmawiał,  i  to  wieczorem,  gdy  Maćko  przy- 
chodził do  niego  prosić  go  o  odpuszczenie 
Zbyszkowi  winy. 

Skłonił  się  jednak  dość  dumnie,  dopiero 
ujrzawszy  za  rycerzem  dwóch  cudnych,  bo- 
gato ubranych  pachołków,  pomyślał,  że  nie 
byle  kto  takich  mieć  może,  i  twarz  rozjaśniła 
mu  się  nieco,  jakkolwiek  nie  przestał  wydymać 
dumnie  ust,  co  czynił  zawsze,  jeśli  nie  z  pa- 
nującym miał  do  czynienia. 

A  księżna  rzekła,  ukazując  Maćka: 

—  Jedzie  ten  rycerz  do  Malborka,  i  ja 
sama  polecam  go  łasce  Wielkiego  Mistrza, 
ale  on  posłj^szawszy  o  zachowaniu,  jakie 
w  Zakonie  macie,  pragnąłby  i  od  was  mieć 
pismo. 

To  rzekłszy,  odeszła  do  biskupa,  Lichten- 
stein zaś  utkwił  w  Maćku  swe  zimne,  stalo- 
we oczy  i  zapytał: 

—  Jakiż  powód  skłania  was,  panie,  do 
odwiedzenia  naszej  pobożnej  i  skromnej 
stolicy? 

—  UczciA;\7^  powód  i  pobożny  powód  — 
odrzekł,  wznosząc  źrenice.  Maćko.  -  Gdybyż 
było  inaczej,  nie  uręczałaby  za  mną  miłości- 


wa księżna.  Ale  prócz  ślubów  pobożnych, 
chciałbym  też  i  Mistrza  waszego  poznać,  któ- 
ren pokój  na  ziemi  czyni,  a  jest  najsławniej- 
szym na  świecie  rycerzem. 

—  Za  kogo  księżna  miłościwa,  pani  wa- 
sza i  dobrodziejka,  u  ręczą,  ten  nie  będzie  na- 
rzekał na  naszą  ubogą  gościnność;  wszelako 
co  do  Mistrza  trudno  będziecie  go  mogli  oba- 
czyć,  bo  przed  miesiącem  już  do  Gdańska 
Avyjechał,  a  stamtąd  miał  do  Królewca  i  da- 
lej ku  granicy  ruszyć,  gdyż  choć  miłośnik 
pokoju,  musi  przecie  od  zdradzieckich  Witol- 
dowych  zapędów  dziedziny  zakonnej  bronić. 

Usłyszawszy  to.  Maćko  zafrasował  się 
tak  widocznie,  że  Lichtenstein,  przed  którego 
oczyma  nic  nie  mogło  się  ukryć,  rzekł: 

—  Widzę,  że  równą  mieliście  cl:ęć  po- 
znać Wielkiego  Mistrza,  jak  dopełnić  ślubów 
zakonnych. 

—  Miałem  ci  ją,  miałem!— odrzekł  pręd- 
ko Maćko.  —  Więc  to  już  wojna  z  Witoldem 

0  Zmujdź  pewna? 

—  Sam  ją  rozpoczął,  podając  wbrew 
przysięgom  pomoc  buntownikom. 

Nastała  chwila  milczenia. 

—  Ha!  niech  ta  Bóg  szczęści  Zakonowi, 
jak  na  to  zasługuje!— rzekł  wreszcie  Maćko.— 
Nie  mogę  mistrza  poznać,  to  choć  ślubów 
dopełnię. 

Lecz  wbrew  tym  słowom,  sam  nie  wie- 
dział co  ma  na  razie  począć  i  z  uczuciem 
ogromnego  strapienia  zadawał  sobie  w  duszy 
pytanie: 

—  Gdzie  ja  mam  teraz  Zbyszka  szukać 

1  gdzie  go  odnajdę? 

(D.   C.  71.) 

WszysfAim  czgfe/niAcm,  przyjacicłom 
i  współpraccwnikorn  naszego  pisma,  prz-2- 
sy^^nny  ^  uroczystym  dniu  dZarcdzin  Chry- 
stusa d^ana,  życzenia  Swiąf  najweselszych. 

OBRAZY  K.  MORDASEWICZA. 

Adam  i  Celina  Mickiewiczowie  (według  nie- 
znanych dagerotypów).— P.  Kazimierz  Mordase- 
wicz.  który  kilkakrotnie  z  tak  wielkiem  powodze- 
niem odtwarzał  oblicze  wieszcza,  wj-kończył  nowy 
wizerunek  Adama  .Mickiewicza  i  żony  jego,  Celiny 
z  Szymanowskich.  Za  materyał  do  wykonania 
portretu  posłużył  artyście,  oprócz  dawnych  wzorów, 
nieznany,  a  najlepiej  może  ze  wszystkich  zachowa- 
ny dagerotyp.  który  od  nie'Jawna  znajduje  się 
w  zbiorze  moim.  Portret  Celiny  Mickiewiczowej 
jest  odtworzony  również  według  nieznanego  dage- 
rotypu  ze  zbiorów  p.  Władysława  Mickiewicza,  syna 
poety.  W  innym  czasie  pomówimy  obszerniej 
o  tych  nieznanych  a  niezmiernie  ciekawych  da- 
gerotypach,  zajmujących  pierwszorzędne  miejsce 
w  galeryi  wizerunków  wieszcza;  dziś  podajemy 
tylko  w  dokładnej  reprodukcyi  te  dwa  portrety, 
odtworzone  przez  p.  Mordasewicza  z  fotograficzną 
niemal  wiernością.  Niezwykła  poprawność  rysunku, 
oddanie  wszystkich  subtelności,  które  tkwią  w  obli- 
czu tych  dwojga  obchodzących  nas  blisko  ludzi,  głę- 
bokie wniknięcie  przez  artystę  w  ich  duszę  i  myśli, 
dozwala  nam  zaliczyć  śmiało  te  dwa  portrety  pana 
Mordasowicza  do  arcydzieł  naszej  sztuki  rysow- 
niczej.  bn. 


1028 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY 


Nr.  52 


PRYAJONOPNICKA:  PORTRETY  PIÓREM. 


I. 


chwili,  gdy  z  pomnika  Adama 
Mickiewicza  spadła  zasłona,  spoj- 
rzenia obecnych  aktowi  temu 
wzięły  kierunek  dwojaki. 
Jedne,  spokojne  i  rozważne,  z  dobrze  usto- 
sunkowanego oddalenia,  objęły  przedewszyst- 
kiem  całość  dzieła.  To  znaczy:  objęły  postać 
poety  i  architekturę  pomnika  razem.  Dopie- 
ro odniósłszy  takie  ogólne,  takie  syntetyczne 
wrażenie,  spojrzenia  owe  zaczęły  badać  od- 
dzielnie postać  poety,  a  oddzielnie  architektu- 
rę pomnika,  a  to,  jako  harmonijnie,  lub  mniej 
harmonijnie  dopełniające  się  części  artystycz- 
nej całości,  już  to  dając  przewagę  postaci 
poety,  już  też  nie  dając  jej  nawet  tej  przewagi. 
Zaczęły  się  one,  spojrzenia  owe,  przesuwać  ko- 
lejno po  doskonałych  lub  mniej  doskonałych 
liniach  ciała,  draperyi  cokółu,  ornamentacyi, 
propileów,  ważąc  ich  wzajemny  stosunek,  ich 
plastyczną  wartość,  przyczem  uwzględniły  nie- 
wątpliwie także  i  wyrazową  stronę  postaci 
poety,  tak  w  ruchu  jej,  jak  i  w  rysach  twa- 
rzy, a  to  w  koniecznem  odniesieniu  tej  wyra- 
zoM'ej  strony  do  monumentalności  dzieła. 
Wreszcie,  wrażenia  swoje  poszczególne  zsu- 
mowały i  do  stanu  pierwotnej  syntezy  dopro- 
wadziły, raz  jeszcze  obejmując  pomnik  jako 
artystyczną  całość,  zawsze  spokojne,  zawsze 
rozważne  i  prawdopodobnie  zadowolone 
w  mniejszym,  albo  większym  stopniu,  a  to 
niezależnie  od  wzruszenia  chwili. 

To  były  spojrzenia  mniejszości.  To  były 
akademickie  spojrzenia  tak  zwanych  Olimpij- 
czyków, Parnasistów,  estetów  życzliwych,  lub 
niechętnych  twórcy  pomnika,  bliżej,  lub  da- 
lej roboty  tej  stojących,  uprawnionych,  lub 
mniej  uprawnionych  przez  kompetencye  swoje 
do  krytycznego  na  dzieło  poglądu,  na  wielu 
może  punktach  między  sobą  różnych,  ale 
zgadzających  się  niewątpliwie  na  tym,  że 
dzieło  rzeźby,  że  mianowicie  pomnik,  musi 
mieć  coś  ze  spokoju  nieruchomości  i  rów- 


nowagi brył,  które  go  tworzą.  To  była— po- 
wtarzam—  mniejszość  —  ale  po  za  tą  mniej- 
szością, stał  ogół,  tłum. 

Otóż  z  tego  to  tłumu,  z  tego  ogółu  rzuciły 
się  spojrzenia  w  kierunku  wręcz  przeciwnym. 

Kzucily  się  rozgorzałe,  drżące,  olśnione 
wprost  ku  obliczu  wieszcza.  One  zawisnęły 
na  niem,  utonęły  w  niem  i  szukały  w  niem 
wyrazu  na  całą  sumę  swych  wzruszeń. 

One  szukały  w  niem  czucia,  natchnienia, 
ducha— życia.  Szukały  namiętnie,  jednostron- 
nie, chciwie,  aby  go  chwycić  w  siebie  i  niem  pło- 
nąć. Szukały  instynktownie,  ślepo,  bez  uwzględ- 
nienia trudności,  z  jakiemi  artysta  walczył  i  ja- 
kie—być może — choć  w  części  pokonał;  bez 
oglądania  się  na  piękność  linii,  na  artystycz- 
ną wartość  składowych  części  dzieła,  na  har- 
monię całości  jego. 

Dusze  były  w  tych  spojrzeniach. 

Ani  doslconalość  wymiarów  dzieła,  ani 
piękność  cokółu,  ani  rysunek  ornamentacyi, 
ani  wspaniałość  szeroko  rzuconych  schodów, 
ani  harmonijnie  dobrane  barwy  kamienia — nie 
zatrzymały  ich,  nie  zdołały  zatrzymać  na  sobie. 

Z  żądzą  nagłą,  bezpośrednią,  ogromną 
zestrzeliły  się  spojrzenia  owe  w  jedno  ognisko, 
Ictórego  cały  żar  i  cała  jasność'-  buchnęły  na 
oblicze  wieszcza. 

Oblicze  poety  stanęło  w  świetle,  w  ja- 
kiem może  nie  stało  jeszcze  żadne  dzieło 
sztuki:  w  świetle  płonących  serc — wielu  tysięcy. 

Nie  powiem,  aby  światło  takie  sprzyjać 
miało  uwydatnieniu  technicznej  wartości  izie- 
ła  i  bezstronnej  jego  ocenie.  Owszem,  po- 
zwolę sobie  zauważyć,  że  ąni  jednemu,  ani 
drugiemu  nie  sprzyja. 

Gdyby  artysta  mógł  w  warunkach  ta- 
kich odnieść  tryumf,  byłby  to  niewątpliwie 
tryumf  wprost  bajeczny.  Ale  z  góry  przewi- 
dzieć było  można,  że  go  nie  odniesie!  Nie 
leży  to  poprostu  w  granicach  kompetencyi 
jakiegokolwiek  artysty.  Nie  leży  może  nawet 
w  kompetencyi  sztuki,  a  to  zarówno  rzeźby, 
jak  i  malarstwa. 

Sztuka  chwyta  i  uwiecznia  jedną  tylko 
ekspresyę:    „chwilkę  tylko,"  „iskrę  tylko." 


Ale  z  tysiąca  spojrzeń,  z  obliczem  poety  mgi- 
gnetycznie  związanych,  każde  szukało  innej 
iskry,  innej  „chwilki." 

Dusze  ludzkie  szukały  na  obliczu  poety 
metylko  ducha  jego;  one  zapragnęły  w  du- 
chu tym  znaleźć  same  siebie. 

Lecz  jeżeli  niewątpliwie  w  duchu  poety 
mogłyby  znaleźć  siebie,  to  niepodobieństwem 
jest  prawie,  aby  na  jakiejkolwiek  kamiennej 
twarzy  wieszcza  znaleźć  mogły  ducha  tego 
właśnie.  Na  to  było  trzeba  z  góry  być  przy- 
gotowanym i  oczekiwać  tego  nie  należało. 

Czy  nie  należało  pragnąć  także— to  rzecz 
inna.Owszem,  mniemam,  iż  tego  pragnąć  i  po- 
żądać było  można,  i  że  nawet  pożądać  trzeba. 

1'rzez  samo  już  pożądanie  bowiem  tworzy 
się  w  uczuciu  ogółu  idealny  wizerunek  poety. 

Otóż,  aby  idealny  wizerunek  taki,  mi- 
mo całej  rozwiewności  jego,  utrwalić  pewny- 
mi konkretnymi  rysami,  dobrze  będzie,  gdy 
uprzytomnimy  sobie  wrażenia,  jakie  odnosili 
współcześni  poecie  z  bezpośredniego  oglądania 
oblicza  jego.  Wrażeń  takich,  spisywanych 
doraźnie,  często  bezładnie,  jest  na  przestrze- 
ni literatury  Mickiewiczowskiej  garść  spora, 
częścią  w  listach,  częścią  w  luźnych  notat- 
kach zawartych,  a  tem  większą,  tem  pew- 
niejszą wartość  dokumentu  mających,  iż. 
rzadko  wychodzą  z  charakteru  poufnych  zwie- 
rzeń i  spostrzeżeń,  i — z  kilku  świetnymi  wy- 
jątkami—bez  literackich  pretensyi  są  kreślone. 

AVrażenia  te  tworzą  szereg  wizerunków 
poety,  lubo  wiele  z  nich  jest  zaledwie  szki- 
cem, rzuconym  pośpiesznie,  doraźnie,  ręką 
drżącą  jeszcze  od  świeżego,  bezpośredniego 
wzruszenia,  i  jakby  dla  zatrzymania  ubiega- 
jącej a  pamiętnej  chwili. 

Cały  ten  szereg  mniej  albo  więcej  wy- 
kończonych wizerunków  Mickiewicza  nazy- 
wam jego— portretami  piórem.  Są  one  bo- 
wiem nimi  i  wtedy  nawet,  gdy  nie  posłu- 
gując się  niemal  linią,  ni  barwą,  kilku 
psychicznymi  rysami  dają  nam  poznać  już 
to  wyrazową  stronę  ol)licza  poety,  już  też 
samą  istotę  wrażenia,  jakie  wywierało  oblicze 
to  na  współczesnych. 


RISZTAU. 

dowieść  'ZOacława  Sieroszewskiego  (SirhiJ- — illusfracye  <Mnfoniego  kamieńskiego. 


(Dokończenie. 


warz  Wichłickiego  gorącym  pokry- 
ła się  rumieńcem. 

—  Nie  zrozumiałeś  mię,  Seli- 
mie.   Pytam  o  innych,  o  tych,  co 
pomódz  nie  mogą,  a  będą  płal<:ali  po  tobie! 

—  O  tak!   Mam  żonę  i  kilkoro  dzieci. 

—  Wiesz  co,  Selimie,  ty  mię  tu  zostaw! 
I^rzeszkadzam  ci,  jestem  niezręczny...  chowa- 
łem się  w  miastach...  Sam  wydostaniesz  się 
może...   Wtedy  pójdziesz... 

—  Nie  kończ,  panie!  Nie  godzi  się  słu- 
chać!... Czerkies  nie  porzuci  towarzysza... 
lżyłeś  mi  w  drodze  nie  panem,  lecz  przyja- 
cielem... Zresztą  wydostać  się  stąd  niepodob- 
na... Bóg  widać  chce,  abyśmy  tu  obaj  zginęli. 

—  ł^o  co  mówić  o  zgonie?...  Jeszcze 
czas...  mamy  broń,  żywność,  ogień...  Jeszcze 
wody  może  zacząć  ubywać...  Myślałem,  że 
zamiast  siedzieć  bezczynnie,  będziesz  wolał... 
A  dla  mnie  wszystko  jedno...  nawet  wolał- 


bym umrzeć  sam...  Możeby  ci  się  udało  ludzi 
sprowadzić... 

—  Sześć  dni  czasu  trwałaby  droga... 
Nie  mam  jedzenia,  odzieży...  Trzebaby  było 
iść  przez  lody...  Sam  powiedziałeś,  że  przy- 
bór wody  zostawia  nam  tylko  pięć  dni  cza- 
su... Zresztą  wyjścia  stąd  niema..  Sam  pró- 
bowałeś... Niech  się  stanie,  jak  Bóg  posta- 
nowił... Ty,  panie,  trzęsiesz  głową...  Ty, 
widziałem,  nie  modlisz  się  nigdy...  Wasz 
Bóg  to  przecie  także  Bóg!... 

—  Wierzę  tylko  w  ludzi,  Selimie.  Tak 
się  stało... 

Zamilkli. 

—  Ludzie  daleko,  nie  usłyszą.  Bóg  po- 
kazał potęgę  swoją!... — posępnie  mruknął  mu- 
zułmanin.— Nikt  się  zresztą  nie  odważy...  chy- 
ba Jurek... 

—  Jurek  nie  przyjdzie— rzekł  cicho  Wi- 
chlicki. 


—  Widzisz!  Więc  poddać  się  trzeba 
woli  Boga...  Gdyby  choć  pochowali  nas!... 
Wszak  twoi  możni  naczelnicy  szukać  cię 
będą?... 

Wichlicki  nie  odpowiedział.  Nic  go  to 
nie  obchodziło,  co  się  stanie  potem,  gdy 
ich  woda  zaleje.  Wątpił,  czy  „naczelnicy" 
troszczyć  się  o  niego  będą...  Pożałują  może, 
pogadają  i  koniec...  Ale  nie  uważał  za  właś- 
ciwe mówić  o  tem  Selimowi,  a  chcąc  prze- 
rwać rozmowę,  która  na  drażliwe  zaczęła 
wchodzić  tory,  udał,  że  śpi.  Nie  zasnął  je- 
dnak, a  gdy  po  pewnym  czasie  poszedł  obej- 
rzeć stopień  przyboru,  zauważył,  że  Selim 
podniósł  też  głowę  i  powiódł  za  nim  błyszczą- 
cemi  oczyma. 

Kiwnął  głową  i  w  milczeniu  położył  się 
na  wilgotnem  posłaniu. 

Mglisty  poranek  rozwidnił  wąwóz.  Ska- 
ły, woda— wszystko  było  to  samo,  tylko  brze- 
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gu  mniej  mieli  przed  sobą.  Climury,  płynące 
nizko,  czepiały  się  l^rawędzi  urwisk,  i.strzępy 
icli  w  kłębacłi  staczały  się  aż  na  dół.  Woda 
ciclia,  szara,  lizała  kamienie  drobnemi  falami. 
Selim  leżił  na  wznak,  bez  ruchu,  a  Wichlic- 
ki,  z  głową  wspartą  na  ręku,  biegł  wzrokiem 
za  drobnymi  karbami  wód,  wpatrywał  się 
w  migotliwą  łuskę  potwora,  bez  wytctinienia 
pożerającego  im  z  pod  nóg  ziemię.  Chwilami 
wyobrażał  sobie,  jak  te  fale  będą  lizały  i  ko- 
łysały jego  ciało  i  Selima,  opiłe,  martwe, 
zimne  trupy,  jak  oni  będą  się  stukali  głowa- 
mi o  skały,  i  ogarniało  go  wówczas  uczucie 
niepohamowanego  wstrętu,  dzikiej,  przejmu- 
jącej grozy...  Nie  rozpaczał,  nie  buntował 
się...  wiedział,  że  musi  umrzeć,  a  to  musi  jak 
stal  płytka  przecinało  wszelkie  rozumowanie, 
wszelkie  żałości.  Ciążyła  mu  jednak  bez- 
czynność, rojem  obsiadały  myśli  boleśniejsze, 
niż  śmierć...  Wolałby  ginąć  w  walce,  w  sza- 
motaniu się...  Jeśli  przekona  się,  że  niema 
już  nadziei,  rzuci  się  i  popłynie... 

—  Opowiedz  co,  Selimie!...  Opowiedz, 
jak  byłeś  na  wojnie...  Skąd  jesteś?  gdzie 
mieszkasz?  kto  są  twoi?...  Wszak  ja  o  tem 
nic  nie  wiem...  nic  mi  nigdy  nie  mówi- 
łeś .. 

—  Nie  pytałeś,  panie! — odrzekł  Gzerkies, 
a  Wichlickiego  przykro  dotknął  ten  łagodny 
wyrzut.— Jestem  stary  i  stare  to  dzieje,  mało 
komu  znane;  tobie  jednak,  panie,  opowiem  je 
przed  śmiercią.  Kiedyś  siedział  w  miastecz- 
ku, zauważyłeś  pewnie  na  południu  duże  gó- 
ry, pokryte  lodowymi  szczytami.  Stamtąd  je- 
stem Nie  w  górze  jednak  wśród  kamieni 
mieliśmy  nasz  auł,  lecz  w  dole,  wśród  lasów, 
gdzie  rosną  słodkie  kasztany,  orzechy  i  wino 
dojrzewa...  Mój  ojciec  był  rycerzem,  „uzde- 
niem,"  miał  dużo  ziemi,  a  w  górach  stada 
baranów,  krów  i  koni.  Strzegli  ich  naprze- 
mian  starsi  bracia...  Czterech  miał  stary  sy- 
nów i  trzy  córki;  ja   byłem  przedostatni. 

0  wojnie  słyszałem  od  urodzenia,  ale  była 
daleko;  nie  wierzyliśmy,  żeby  kiedy  do  nas 
przyszła.  Aż  tam,  gdzie  teraz  jest  miastecz- 
ko, pewnego  razu  zatrzymały  się  okręty;  wy- 
sadzili żołnierzy,  wytoczyli  działa,  poczęli  sy- 
pać szańce.  Oddziały  krążyły  po  okolicy, 
zaczęła  się  wojna.  Dwaj  moi  starsi  bracia  za- 
słynęli już  wcześniej,  jako  „abrecy."  Pytano 
się  o  nich.  Zabrano  ojca.  Ja  z  młodszym 
bratem  pilnowaliśmy  wtedy  stad  w  górach. 
Ogarnęła  nas  rozpacz.  Matka  wykupiła  sta- 
rego: dała  dużo  pieniędzy.  Ojciec,  jak 
tylko  wrócił,  zabrał  nas,  dobytek  i  ruszył 
w  góry,  na  same  szczyty.  jSIówił,  że  lepiej 
zginąć,  niż  być  niewolnikiem.    Było  nam  tam 

1  zimno  i  ubogo.  Niedługo  zostawaliśmy  na 
miejscu.  Wybuchła  powszechna  święta  woj- 
na. Jeden  z  braci  przyniósł  nam  wieści  o  niej. 
Stary  wziął  nas,  konie  co  lepsze,  i  poszedł. 
W  sakli  została  matka  z  siostrą.  Stary  był 
oczytany  w  piśmie,  świątobliwy  i  roztropny, 
więc  go  zrobiono  ,,miurydem,"  naczelnikiem. 
Często  prowadził  nas  na  bój,  a  zawsze 
szczęśliwie.  Nakoniec  zginął  brat  starszy,  ja 
zostałem  ranny.  Cofnęliśmy  się  w  góry,  gdzie 
mieliśmy  kryjówkę  na  cyplu  skały.  Moż- 
na było  tam  dostać  się  tylko  po  wązkim, 
•jak  ostrze  szabli,  przesmyku.  A  że  nikt  o  tem 
przejściu  nie  wiedział,  zlatywaliśmy  jak  sę- 
py, przynosili  bogatą  zdobycz,  przyprowa- 
dzali kobiety.  Cośmy  wsi  spalili,  krwi  prze- 
leli —  nie   przeliczyć!    Służyliśmy,  jak  kto 


umiał,  Allahowi;  nie  było  pośród  nas  za- 
przańców, a  gdy  się  jeden  znalazł,  zginęliśmy 
wkrótce,  bo  niema  nic  gorszego  nad  zdradę! 
Wypędziliśmy  łotra,  który  nie  szanował  oby- 
czaju i  skrzywdził  towarzysza.  Trzeba  było 
go  zabić...  Popełniliśmy  omyłkę!...  On  przy- 
prowadził żołnierzy.  Podczas  mgły  wdarli  się 
po  przesmyku  do  naszego  gniazda,  gdyż  my, 
pewni  bezpieczeństwa  swego,  nie  stawiliśmy 
straży.  Zeszli  nas  śpiących;  szczęk  oręża 
obudził  niektórych.  Rzucili  się  do  broni.  Żoł- 
nierze zaczęli  mordować  nas  bagnetami 
i  strzelać  prosto  w  twarz.  Mój  stary  walczył 
jak  lew,  chciał  wyprzeć  wrogów,  zrzucić  ich 
w  przepaść— nie  mógł.  Napływali  jak  fala 
i  zabili  go  nakoniec.  Zaleli  plac  cały  i  posu- 
wali się  ku  nam,  a  my  staliśmy  nad  brze- 
giem przepaści.  Mój  brat,  dziecko  jeszcze, 
nie  wytrwał,  gdy  żołnierze  podeszli  blizko 
i  strzelili,  padł  na  kolana,  broń  rzucił  i  za- 
czął wołać:  ,, Pardon,  brat!"  Przebiłem  go 
kindżałeni.    Czerkies  nie  zna  ,, pardon;"  żoł- 


nierz nie  zna  „brat."  Potem  każdy  z  nas 
schwycił  żołnierza  i  rzucił  się  z  nim  w  prze- 
paść. Górale  umieją  się  z  gór  staczać,  ale 
wielu  z  nas  zginęło.  Ja  złamałem  rękę.  Po- 
tem dłup.o  błąkałem  się  w  górach.  Nie  szu- 
kali mię,  myśleli,  że  umarłem.  Później  po- 
szedłem do  Turcyi.  Byłem  w  Mekce  i  mam 
biały  zawój  „chadżi."  Służyłem  w  konnicy 
sułtana.  Ale  nie  mogłem  wytrzymać.  Tęsk- 
niłem do  słodkiego  powietrza  naszych  gór. 
Wróciłem.  Na  miejscu,  gdzie  był  nasz  auł, 
wyrósł  las.  Ledwie  znalazłem  ślady  jego 
w  gąszczu.  Wyschły  zdroje,  znikły  pola,  za- 
rosły ścieżki,  pozawalały  się  mosty;  „sakle," 
leżące  w  górach,  pokrył  powój...  Po  grobach 
ojców  włóczyły  się  niedźwiedzie,  ryły  je  dzi- 
ki... Chciałem  oddyctiać  tutejszem  po- 
wietrzem... Służyłem  za  „czapura"  w  po- 
licyi,  aby  się  wysłużyć.  Potem  za  uciu- 
łane pieniądze  kupiłem  kawałek,  gruntu, 
trochę  bydła,  koni;  ożeniłem  się,  mam 
troje  dzieci...   Nie  wystarczało  nam  na  życie, 
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bo  grunt  lichy,  wiatry  zimne,  a  w  dolinach 
blizko  morza  niewolno...  Zacząłem  panów  na 
polowania  w  góry  prowadzać.  Brali  mię, 
gdyż  umiem  po  rusku...  Dobrze  płacili...  Zna- 
ją mię  w  górach,  i  nikt  nie  powie,  że  Se- 
lim zły,  nie  dotrzymuje  słowa,  nie  mówi  praw- 
dy... Selim  nie  boi  się  śmierci...  Selim  przy- 
wykł umierad...  cała  jego  nadzieja  w  miło- 
sierdziu Boskiem...  Będzie...  jak  On  zechce... 
gdyż  On  jest  M'ielki,  a  wyroki  Jego  są  nie- 
złomne... Czerkies  umie  umierać...  Niech  się 
mój  pan  o  Selima  nie  troszczy... 

Wichlicki  chciał  odpowiedzieć,  ale 
surowe,  prawie  okrutne  spojrzenie  Seli- 
ma powstrzymało  go.  Obawiał  się,  by  po- 
drażniony Czerkies  objaśnienia  jego  nie  wziął 
za  przestrach.  A  Mledział,  że  nic  bardziej 
poniżyć  go  nie  mogło  w  oczach  tego  górala, 
który  lubił  go  właśnie  za  jego  zuchM-ałą  od- 
wagę. W  milczeniu  przeto  patrzał  w  głąb 
wąwozu,  który  zupełnie  zatkały  ciężkie 
dżdżowe  obłoki.  Deszcz  mżył  już,  echo  przy- 
nosiło odgłosy  potężnych  grzmotów,  odzywa- 
jących się  stronami.  Wicher  wpadał  w  ska- 
liste korytarze  i  gwiżdżąc  przelatywał  je,  wy- 
dymał rdzawe  fale,  kłębił  chmury.  Nakoniec 
lunęło,  jak  z  wiadra.  Ze  zrębów  skał  spły- 
wać na  nich  poczęły  potoki  błota;  musieli 
razem  z  ogniem  schronić  się  od  nich  co 
prędzej.   To  im  na  chwilę  kazało  zapomnieć 

0  żółtych,  pianą  pokrytych  bałwanach,  wybie- 
gających ku  nim  z  pod  mgły. 

Noc  znowu  była  pogodna,  gwiazdami 
iskrząca  się;  tumany  na  dół  opadły.  Gdy 
uspokoiły  się  rozkołysane  M^ody,  Wichlicki 
poszedł  obejrzeć  wysokość  przyboru  i  nie 
mógł  powstrzymać  okrzyku  przerażenia.  Ten 
deszcz  skrócił  im  życie  o  dzień  cały!  A  gdy 
od  pierwszej  chwili  nie  dostawało  im  całej 
doby  do  czasu  możliwego  przybycia  pomocy, 
teraz  zabrakło  już  dwóch  dni!  Wrócił,  usiadł 

1  wmawiał  w  siebie,  że  wszystko  stracone, 
że  najlepiej  nie  myśleć,  nie  liczyć,  lecz  spo- 
kojnie czekać  końca,  jak  Selim.  Czyżby  ten 
dziki  człowiek  był  istotnie  od  niego  mężniej - 
szy?!  Prawda,  on  w  modlitwie  mógł  znaleźć 
ukojenie.  Szczęśliwy!  Wichlicki  też  miał 
w  duszy  jakieś  urywki,  jakieś  wyrazy,  ale 
z  nich  hymnu  potężnego,  jasnego,  któryby  mu 
duszę  rozświetlił,  ułożyć  nie  umiał.  Tymcza- 
sem twarz  Czerkiesa  taką  zdradzała  eksta- 
zę... A  jednak  i  on  nie  spał!  Drżał  i  zę- 
bami szczękał  od  chłodu  i  wewnętrznego 
wzburzenia,  skulony  w  nędznem  legowi- 
sku.   Gdybyż  choć  trochę  ciepła  i  jasności! 

Burza  nie  pozwoliła  im  uzbierać  drew,  ogień 
przeto  tlił  się  zaledwie,  podtrzymywany  mo- 
krym mchem  i  liśćmi  z  pościeli.  Wichlicki 
chciał  koniecznie  zasnąć:  kurczył  się,  zbierał 
w  sobie,  skupiał  ciepło  i  chwilami  zapadał 
w  odrętwienie  pełne  widziadeł,  z  którego  bu- 
dził się  jeszcze  bardziej  rozbity,  chory,  z  utęsk- 
nieniem wyglądający  słońca.  Oblegały  go 
roje  myśli,  które  za  dnia  umiał  tłumić.  Wi- 
dział to,  „czego  już  nie  ujrzy,"  co  było,  co  się 
stać  mogło...  Widział  Helenę  spłakaną,  roz- 
żaloną, i  matkę  pogrążoną  w  boleści...  Serce 
mu  pękało,  całą  istotą  buntował  się  przeciw 
gwałtowi,  zwolna  spełniającemu  się  nad  ni- 
mi... Helena  młoda  —  myślał  —  pocieszy  się! 
Nikt  ją  już  więcej  może  nie  spróbuje  wypro- 
wadzić w  świat  szerszy...  zostanie  tutaj... 
Wyjdzie  za  Szymona...  ale  nieraz  jeszcze  się 
uśmiechnie...   Nie!  byle  nie  za  Szymona!... 


Niechby  wyszła  za  Jurka!...  Ale  matka... 
matka!...  Dla  niej  zgon  jego  wniwccz  obró- 
ci dwadzieścia  ośm  lat  pracy  i  troski...  Mia- 
ła jego  jednego,  a  teraz  zupełną  będzie  sie- 
rotą!... 

Gdybyż  choć  zostawił  co  po  sobie!  Ta- 
ka kobieta,  jak  jego  matka,  zniosłaby  cios 
mężniej...  Ale  on  nie  zostawił  nic,  nic... 
prócz  pensyi,  którą  być  może  wyznaczy  jej 
Towarzystwo...  Dotychczas  wznosił  tylko 
fundament...  W  uniwersytecie  żył  odosobiony, 
zdobywał  wiedzę...  potem  walczył  o  majątek, 
stanowisko...  Choć  go  mieli  za  zimnego, 
oschłego  praktyka,  kochał  jednak  to,  co  inni 
kochali...  A  choć  milczał  nieraz,  burza  w  nim 
wrzała... 

—  Bo  zaleliby  mię,  zaleli,  jak  teraz  te 
fale  zaleją— myślał  z  goryczą  o  ludziach.— Ba! 
gdyby  był  wiedział!...  Nie  rozpychałby,  nie 
deptał,  wdzierając  się  wyżej...  Wszak  nie 
mógł  inaczej...  pracował  dla  chleba...  Ale 
gdyby  zostawili  mu  trochę  więcej  czasu,  wy- 
płaciłby się,  oddał...  Tak  wszyscy  przecie... 
Szczęśliwi  ci,  którzy,  tocząc  kruszynę,  wierzą 
i  upewniają  innych,  że  pchają  góry  przed 
sobą... 

Ale  natychmiast  wyobraźnia  jego  ruchliwa 
i  czuła  przedstawiła  mu  zupełnie  inny  obraz... 
Widział  całe  morze  drobnych  drgnień  poje- 
dyńczejwoli,  składających  się  na  potężne,  ma- 
iestatyczne  ruchy  dziejowej  fali...  Ci  działają, 
których  wysiłki  zlewają  się  harmonijnie  z  ru- 
chami wszystkich...  ku  słońcu.  Cierpią,  fala 
wyrzuca  ich  często,  wiatr  w  pianę  rozbija, 
ale— żyją!...  On  nie  ciągnął  nigdy  w  stronę 
przeciwną,  ale  nie  żył...  był  bierny,  istniał, 
jak  kamień  istnieje;  więc  nie  będzie  miał 
nieśmiertelności,  nie  będzie  miał  własnem 
piętnem  naznaczonych  czynów,  zostanie  po 
nim  tylko  puste  miejsce  i  żal  u  blizkich  mu 
osób... 

O  tak:  trzeba,  aby  każdy  czyn,  każdy 
ruch  nasz  zawierał  jasną  cząstkę  ideału,  ina- 
czej... wszystko  jest  śmiercią,  znikomością. 
martwotą... 

Zerwał  się  wietrzyk.  Szmer  fal,  lekko 
uderzających  o  głazy  ukryte  we  mgle  i  ciem- 
nościach, wróciły  go  do  rzeczywistości.  Słu- 
chał ich  szeptu  miarowego,  kojącego  i  zwolna 
uspokajał  się— cichła  paląca  rozpacz,  burzli- 
we wrzenie.  Miejsce  ich  zajmowała  smutku 
pełna  pokora  i  dziwna,  niewytłómaczona  tkli- 
wość. Przestał  się  oburzać,  dręczyć,  nie  prag- 
nął nawet;  tylko  w  duchu  chylił  się  do  stóp 
społeczeńswa,  które  go  wychowało  i  stworzyło, 
do  stóp  matki,  Heli,  pani  Strasiewiczowej  — 
wszystkich  tych  znanych  i  nieznanych  mu 
istot,  które  mógł  dotknąć,  ból  zadać,  lub 
których  z  ofiar  korzystał. 

—  Przebaczcie!  —  mówił  szeptem.  —  Za- 
wiodłem was...  Znikam  i  unoszę  z  sobą  wa- 
sze wysiłki...  Znikam!  Ach,  jakbym  pragnął 
żyć,  jakbym  żyć  pragnął!  Poznać  wszystko, 
i  zużyć  włożone  we  mnie  siły.  Jak  chłop 
orałbym  grunta...  byłbym  z  temi...  najniższe- 
mi...  najbiedniejszemi...  Nigdy  fałsz,  nawet 
słowo  dwuznaczne  nie  skalałoby  ust  moich... 

Czuł  żal,  że  nie  może,  że  nie  będzie 
tym  wymarzonym...  Brud  drobnych  fałszów, 
zamilczeń,  ustępstw,  jakie  w  rozmaitych  ży- 
cia okolicznościach  musiał  był  spełniać,  palił 
go  teraz,  jak  ślady  haniebnego  piętna.  Leżał 
bez  ruchu  i  jęczał  w  gorączce. 

Teraz  wydało  mu  się,  że  chęcią,  calem 


jestestwem  był  inny!  Stały,  czysty,  niezłom- 
ny... oczyścił  się,  odmienił...  ale  za  chwilę  już 
go  nie  będzie...  I  wszystko  leciało  w  ciemną 
przepaść  rozpaczy  wobec  tego  jednego  wyra- 
zu: śmierć.  Przywaliła  go  góra,  która  na 
każdego  czyha,  którą  każdy  razem  z  sobą  no- 
si, ale  jej  nie  widzi!  Czy  nie  lepiej  rzucić  się 
i  skończyć  odrazu?! 

Wtem  zdawało  mu  się,  że  z  wyżyn 
górskich  jakaś  mglista  postać  niewieścia 
z  płaczem  chyli  się  ku  niemu  i  wypowiada 
imię  jego  w  długim  szeregu  zmarnowanych 
ludzi.  I  znowu  ogarnęły  go  żal  i  tkliwość. 
A  co:  jeżeli  go  żałują  i  szukają,  a  on  na  dzień, 
na  godzin  kilka  przed  wyzwoleniem  z  włas- 
nej umrze  ochoty?  Nie,  on  będzie  czekał  do 
ostatniej  chwili!  Będzie  wyciągał  duszę  do 
ostat,.iej  możności  Niech  stanie  się,  co  się 
ma  stać  w  naturalnym  biegu!  On  nic  nie 
skróci  i  nic  nie  ujmie  z  bólów  mu  przezna- 
czonycc...  Rozpacz  tamtych  byłaby  stokroć 
większa,  gdyby  ujrzeli,  że  osłabł,  że  zwątpił. 
Będzie  dźwigał  swój  krzyż! 

Usnął  uspokojony,  ogrzany  promieniami 
wschodzącego  słońca. 

Spokój  nie  opuścił  go  już  więcej,  choć, 
obudziw^szy  się,  ujrzał  wodę  bardzo  blizko: 
podmywała  im  nogi. 

—  Oho!  —  krzyknął.  —  Widzę,  że  trzeba 
będzie  wznieść  rusztowanie  dla  rzeczy. 

I  w  tej  chwili  błysnęła  mu  myśl,  że 
przez  sztuczne  wzniesienie  ł)ędzie  jeszcze  moż- 
na choć  na  dzień  jeden  odwlec  chwilę  osta- 
tecznego końca.  Wziął  się  przeto  zaraz  do 
dzieła,  żałując,  że  mu  to  wcześniej  do  głowy 
nie  przyszło. 

Wydobywał  z  wody  kamienie,  pozostawia- 
jąc jako  podstawę  niezalane  jeszcze.  Pracował 
dzień  cały,  unurzał  się,  zamoczył,  ale  był 
Vesół. 

—  Widzisz,  Selimie,  jaka  wieża!— rzekł 
do  Czerkiesa,  który,  chmurny,  nie  brał  udzia- 
łu w  robocie.  —  Gdybyśmy  wcześniej  zaczęli, 
bylibyśmy  mogli  wybudować  do  samego 
szczytu. 

Muzułmanin  mruknął  coś  pod  nosem, 
ale  stał  się  także  weselszym;  sam  usiadł 
wyżej  i  powiesił  kindżał,  patrony,  karabin 
i  resztę  pozostałej  im  żywności. 

Woda  wciąż  jednak  przybierała  i  cie- 
niuchną,  jak  lakier  połyskującą  warstewką 
pokryła  dawne  ich  obozowisko.  Noc  prze- 
drzemali,  siedząc  na  stoku  usypanego  kopca, 
plecami  oparci  o  skałę.  Najbardziej  brak 
ognia  dawał  im  się  we  znaki,  ale  nie  mieli 
drzewa  i  nie  było  miejsca  na  ognisko;  drżeli 
więc  od  zimna  i  niewywczasu,  i  głębokie 
przygnębienie  opanowało  ich  znowu...  Nie 
mówili  do  siebie...  Selim  szeptał  wciąż,  zapewne 
pacierze,  a  Wichlicki  znowu  starał  się  odpę- 
dzić czarne  myśli,  krążące  nad  nim,  jak  sta- 
do sępów.  Znikąd  nadziei,  znikąd  pociechy!... 
Rozwieje  się,  zniknie,  jak  mgła,  jak  atom 
wody,  wysuszonej  przez  słońce!...  Odpędzał  po- 
kusę ;  samobójstwa.  Liczył  szczerby  na 
przeciwległych  skałach,  wpatrywał  się  w  cie- 
niutkie żyłki  wody,  wypełniającej  wgłę- 
bienia dokoła  skazanych  na  rychłe  zalanie 
kamieni.  Nie  przeklinał,  nie  burzył  się,  ale 
z  coraz  większą  trudnością  walczył  z  pra- 
gnieniem rzucenia  się  w  głębinę  i  uspokoje- 
nia nazav/sze.  Coraz  częściej  zapadał  w  jakiś 
pólsen,  w  którym  nic  nie  czuł  prócz  bólu 
drżącego  od  zimna  ciała... .  Oburzało  go  ogrom- 
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nie  to  psie  uczucie.  Budził  się  przeto,  głową 
wstrząsał. 

—  Chcę  umrzeć,  jalc  rycerz!— powtarzał. 
Obojętnie,  prawie  pogardliwie  spoglądał 

na  wiszary,  na  szarą,  gładlvą  wodę,  na  błę- 
Icitne,  dalekie  niebo,  przesycone  słońcem. 
Chmurniał  tyllco,  gdy  wzrok  jego  padał  na 
ciemną,  polcornie  zgarbioną  postać  Selima. 

—  Za  co  ten  umiera?  Sprowadziłem  go 
tu  za  liche  pieniądze...  A  jednak  nie  skarży 
się!...  Selimie,  siądź  wyżej,  tu  ci  będzie  lepiej! 

Czerkies  podniósł  opuszczone  powieki 
i  objął  go  długiem  spojrzeniem. 

—  Giaurze— rzekł  hardo:— Selim  siedzi, 
gdzie  chce. 

—  Nie  chciałem  cię  obrazić,  Selimie!  — 
odparł  spokojnie,  choć  zawrzał  gniewem. 

I  znowu  godziny  upływały  w  milczeniu. 
Słychać  tylko  było  szmer  drobnej  fali,  plus- 
kającej się  pod  nimi. 

Noc  była  straszna.  Mżył  deszcz;  nie  wi- 
dzieli nic,  słyszeli  tylko  coraz  bliższy  szmer 
wstrętnego,  zimnego  potworu,  czuli,  jak  obej- 
mował im  nogi  i  zwolna  wchłaniał,  cal  za  calem. 
Zalał  ich  już  po  kolana,  cierpieli  niewymownie, 
a  nie  mieli  ani  siły,  ani  ochoty  się  ruszyć.  Naresz- 
cie, gdy  mrok  rzednieć  zaczął,  a  deszcz  ustał, 
Wichlicki  otrząsnął  się  z  letargu  i  wdrapał 
wyżej,  gdzie  suchego  miejsca  nie  więcej  nad 
piędź  zostało.  Tu  stanął,  i  dygocąc  od  zim- 
na, patrzał  na  bezmiar  wody,  błękitniejącej 
w  brzasku.  Wyjął  z  woreczka  Icilka  kaw^ al- 
ków cuchnącego  mięsa  i  zaczął  je  pożerać. 


To  go  trochę  rozgrzało  i  wróciło  mu  przy- 
tomność. 

—  Selimie!  —  odezwał  się.  —  Chodź,  nie 
bądź  uparty.  Tu  jest  miejsca  dla  nas  obu. 
Chodź,  bracie!  —  rzekł  łagodnie. 

Czerkies  nie  ruszył  się,  nie  podniósł 
spuszczonej  głowy.  Jak  wilk  kłapał  zębami, 
plecy  mu  się  trzęsły,  każdy  włosek  drżał 
w  brodzie.  Wichlicki  schwycił  go  pod  ramio- 
na i  wciągnął  wyżej  pod  skałę;  w  tej  chwili 
kamienie,  podmyte  z  tej  strony,  osunęły  się, 
a  on  sam  wpadł  po  pas  w  wodę.  Oblało  go 
zimno  straszne,  przejmujące,  płomienne  pra- 
wie; by  uciec  przed  niem  natychmiast,  oparł 
się  o  głazy,  chciał  wyskoczyć.  Ale  kamienie 
znowu  się  pod  nim  osunęły.  W  tej  chwili 
wzrok  jego  padł  na  zsiniałą,  cierpieniem  ze- 
szpeconą, zezwierzęconą  twarz  Selima  z  obłą- 
kanemi  od  strachu  oczyma,  i  widok  ten  wró- 
cił mu  spokój  i  wolę.  Zamknął  oczy,  zaciął 
usta,  plecami  oparł  się  o  skałę— i  czekał. 
Członki  tężały  mu,  ból  łupał  w  kościach,  trząsł 
nim,  jak  wichura  trawką,  i  drżenia  okropne 
uchodzącego  życia  przedostawały  się  do  gło- 
wy, do  mózgu,  do  rdzenia  istoty.  Nakoniec 
wszystko  zdrętwiało,  tylko  serce  tłukło  się 
jeszcze  w  strasznych,  niepohamowanych  ude- 
rzeniach, za  każdą  nową  falą  wody,  zalewa- 
jącą mu  piersi.  Znowu  opadły  go  marzenia. 
AVidział  Helę,  matkę...  góry  i  kraj  ciepły... 
Chciał  coś  mówić,  ale  nie  mógł,  więc  rzucał 
się  w  przepaść  i  unosił  z  sobą  zamiast  nie- 
przyjaciół... kamienie!   Potem  ogarniały  go 


ciemności,  zapominał  o  wszystkiem...  Otwo- 
rzywszy oczy,  dziwił  się  zuowu,  skąd  się  bie- 
rze ta  niezmierzona,  błyszcząca  jasność  tak 
blizko  niego...  Czuł,  że  skamieniał,  że  coś 
potężnego  więziło  mu  ręce  i  nogi...  A  jedno- 
cześnie widział,  że  Selim  oszalał:  Avyraźnie 
słyszał,  jak  krzyczał:  „Giaurze,  nie  umieraj!... 
Ludzie!...  Czy  słyszysz?...  strzelają!"  Sam 
Czerkies  schwycił  zabroń  i  ^N^strzelił,  potem 
zaczął  trąbić  w^  lufę  karabinu,  a  ten  chrapli- 
wy hymn,  niby  tryumf  śmierci,  roznosiły  echa 
po  dolinie,  po  wodzie,  po  świecie  całym... 

Jego,  Wichhckiego,  nicjuż  nie  obchodziło; 
czuł,  że  umiera.  Nie  widział  ludzkich  posta- 
ci, które  istotnie  zjawiły  się  na  skałach;  nie 
widział,  jak  biegałj^  rozpaczliwie  wzdłuż 
szczytów,  aż  uspokoiły  się;  jedna  z  nich  znik- 
nęła, inne  zeszły  po  zrębach,  jak  można  było 
najniżej  i  zrzuciły  sznur.  Po  chwili  długiego, 
jak  wieczność,  oczekiwania  z  za  węgła  wynu- 
rzyła się  mała,  Z  próchniaków  naprędce  skle- 
cona tratwa,  a  na  niej  do  połowy  zanurzony 
w  wodzie  płynął  Jurek. 

Selim  poznał  go,  śmiał  się,  wykrzykiwał 
jego  imię  i  szeptał  coś  do  ucha  Stanisławowi, 
którego  głowę  trzymał  na  kolanach,  aby  ją 
uchronić  od  zalania. 

Ciało  młodzieńca  już  wspłynęło. 

•—  Żyje?!  —  Inikał  Jurek. 

—  Żyje!...  —  szeptał  Selim  —  ale  się 
śpieszcie,  gdyż  mdleją  mi  ręce!...  śpieszcie 
się!... 

Swiack,  16  paidzicrnika  1897  r. 
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Książki  Gwiazdkowe. 

III. 

Teresa  Jadwiga:  Odnoicicicl. — Powieść  histo- 
ryczaa,  maluje  panowanie  Mieszka  Gniiśnego, 
rządy  Ryksy,  bezkrólewie  i  przywrócenie  ładu 
przez  „Odnowiciela."  Autorka  stara  się  psycliolo- 
gicznie  wyjaśnić  postać  Ryksy,  całość  jednak  spra- 
wia wrażenie,  jakby  zbyt  obszerną  treść  zamknięto 
w  zbyt  szczupłych  ramkach,  stąd  jakieś  tłoczenie 
się  na  siebie  wypadków,  zacierające  pojęcie  o  cza- 
i'}.  Pomimo  tej  wady,  książka  zasługuje  na  po- 
ioconie  i  niewątpliwie  z  korzyścią  będzie  czytana 
przez  młodzież. 

TI  Woli  Tcnczyńskicj,  dla  dzieci  napisała  A. 
Domańska,  autorka  „Moich  dzieci,"  z  któremi  ni- 
niejsza książeczka  pozostaje  w  ścisłym  związku. 
Jest  to  wesoły,  żywo  napisany  i  pełen  dowci- 
pu i  fantazyi  opis  kilku  tj^godni,  spędzonych 
w  pięknej  miejscowości  pod  Krakowem.  Rozmai- 
te zabawy  dzieci  stanowią  główną  treść  opowia- 
dania bez  głębszego  podkładu.  Książeczka  prze- 
znaczona dla  młodszej  dziatwy,  (od  lat  8  do  11-u), 
czytana  będzie  przez  nią  z  przyjemnością.  Język 
poprawny,  ryciny  starannie  wykonane. 

Marya  Julia  Znleska:  Dicie  siostry.  Wydanie 
drugie. — Kazia,  córka  zamożnego  obywatela  wiej- 
skiego, wychowuje  się  i  kształci  sama  pod  okiem 
ojca  i  rozumnej  matki,  którzy  rozbudzają  w  jej 
młodym  umyśle  pojęcie  obowiązków  i  potrzebę 
użytecznego  spożytkowania  sił  swoich  dla  społe- 
czeństwa. Po  śmierci  babki  wraca  pod  dach  ro- 
dzicielski przyrodnia  siostra  Kazi,  Janina,  wycho- 
wana za  granicą  w  rodzinie  arystokratycznej  i  nie 
zdająca  sobie  dotychczas  sprawy,  że  każdy  mieć 
puwinien  cel  i  zadanie  w  życiu.  Stosunek  sióstr 
i  wzajemne  ich  oddziaływanie  na  siebie  stanowi 
treść  powieści,  napisanej  zajmująco  i  ze  szlachet- 
ną tendencyą. 

Marya  Chelmońska:  Miody  pieśniarz.  24-ry 
piosenki  dla  dzieci  i  młodzieży.  —  Są  to  melodye, 
dodane  do  znanych  słów  Maryi  Konopnickiej,  H. 
Bojarskiej,  Or-Ota  i  innych. 

Paulina  Krakóiu:  Niespodzianka,  wydanie  10-e. 
Znane  zapewne  wszystkim  z  miłych  wspomnień 
44  powiastki  treści  moralnej.  W  ostatnich  cza- 
sach przybyło  nam  wiele  opowiadań  przyrodni- 
czych, nawet  historycznych,  etycznych  brak  jest 
trochę,  stąd  „Niespodzianka"  w  biblioteczce  dziec- 
ka stanowi  bardzo  ważne  dopełnienie,  tem  waż- 
niejsze, że  każda  z  powiastek,  pisanych  zajmująco, 
językiem  prostym,  jasnym  i  poprawnym,  daje 
naukę  w  formie  dla  dziecka  dostępnej,  zrozu- 
miałym obrazkiem  przemawia  do  serca  i  wyob- 
raźni młodych  czytelników,  a  z  doświadcze- 
nia wiemy,  że  trwałe  zostawia  w  młodym 
umyśle  ślady.  Przytem  druk  bardzo  wyraźny, 
dość  duży,  pozwala  spożytkować  książkę  do  samo- 
dzielnego czytania  w  czasie  właściwym,  to  jest 
wkrótce  po  elementarzu;  wogóle  jest  ona  stosowną 
od  lat  6  do  9.  Obrazki  4  kolorowane  dzieciom 
podobają  się  zapewne;  sądzę  jednak,  że  książecz- 
ka warta  lepszych. 

A.  Gruszecki:  Wśród  Tatarów.  —  Wakacye 
ucznia  trzeciej  klasy  spędzone  na  Krymie.  Po- 
zwala nam  to  poznać  w  ogólnych  zarysach  dzieje 
tego  półwyspu,  charakter  ludności,  naturę  i  zabytki. 
Opowiadanie,  ubarwione  przygodami  pana  Wojtu- 
sia,  który  ma  w  charakterze  dość  samodzielności, 
toczy  się  żywo  i  w  zajmujący  sposób  dostarcza 
czytelnikom  dosyć  wiadomości.  lisiążkę  zaliczyć 
można  do  kategoryi  „podróży  '  i  dać  do  ręki  dzie- 
ciom, chłopcom  zwłaszcza,  od  lat  12,  jako  piękny 
i  pożyteczny  podarunek.  Ryciny  wykonane  czysto 
i  starannie. 


Z.  Urbanowska:  Księżniczka.  Powieść  uwień- 
czona nagrodą  konkursową  ku  czci  ś.  p.  Pauliny 
Krakowowej,  wydanie  drugie. — Po  raz  pierwszy 
,, Księżniczka''  ukazała  się  w  roku  1886,  a  zatem 
dwanaście  lat  temu.  Czyż  istotnie  trzeba  było  lat 
12  na  wyczerpanie  pierwszego  wydania  tej  książ- 
ki? Tego  przypuścić  prawie  niepodobna.  Przecież 
to  jedna  z  najlepszych,  jeżeli  nie  najlepsza  po- 
wieść dla  dorastającej  młodzieży,  oceniona  zasz- 
czytnie przez  kompetentnych  sędziów,  przez  mło- 
dzież przyjęta  z  zachwytem.  Prawie  zbytecznem 
zdaje  się  przytaczać  treść  i  powtarzać  szlachetną 
tendencyę;  w  krótkości  zaznaczymy  chyba,  że  ma- 
rząca i  idealna  „Księżniczka"  w  zetknięciu  z  ży- 
ciem poznaje  wady  swoje,  obowiązki  i  przeobraża 
się  w  dzielną  kobietę.  Autorka  te  obowiązki 
umiała  wskazać  silnie  i  gorąco,  to  też  powieść 
porywa  i  zapala  młode  dusze  do  wszystkiego,  co 
piękne,  prawdziwe,  szlachetne,  uczy  myśleć 
i  czuć  głęboko.  Niechże  więc  uczy  szeroko,  da- 
leko, niech  się  znajdzie  w  bliblioteczce  każdej  pa- 
nienki, która  wyrosła  już  z  lat  dziecięcych  i  zdoła 
odczuć  i  zrozumieć  całą  wartość  tego  niepospo- 
licie pięknego  utworu. 

Teresa  Jadwiga:  Obrazki  z  życia  znakomitych 
Polaków  i  Polek. — Dawno  brak  podobnej  książeczki 
uczuć  się  dawał  w  naszej  literaturze  dla  młodzie- 
ży, więc  też  witamy  ją  z  wielką  radością.  W  spo- 
sób obrazowy,  jasny  i  dostępny  dla  umysłu  już 
10-letniego  dziecka,  autorka  podaje  tutaj  wiado- 
mości o  życiu  najznakomitszych  rodaków  od  XIV 
Avieku.  Mamy  więc  Kazimierza  Wielkiego,  Jadwi- 
gę, Długosza,  Kopernika,  Kochanowskiego,  Zamoj- 
skiego, Skargę,  Chodkiewicza,  Czarnieckiego,  Sta- 
szyca,  Śniadeckich,  Trójcę  wielkich  poetów,  Le- 
nartowicza, Żmichowską,  ogółem  45  życiorysów, 
mniej  lub  więcej  zupełnych,  a  w  każdym  razie  upla- 
styczniających dziecku  kilkadziesiąt  najwybitniej- 
szych postaci  z  naszych  dziejów  i  literatury. 
Książka  jest  stosowna  od  lat  10  do  14,  ale  i  star- 
sze korzyść  z  niej  odnieść  mogą. 

K.  Gliński:  Polne  kwiaty.  Poezye  dla  młodzie- 
ży.— Jest  to  prawdziwie  mały  skarbczyk  poezyi  dla 
młodzieży;  prześliczna  forma  odpowiada  myśli  się  - 
gającej ,,nad  poziomy."  Do  najlepszych  utworów 
należy  „Stary  rybak,"  którego  cios  najcięższy  nie 
zwraca  z  drogi  obowiązku.  lUustracye  (Dąbrowskie- 
go) bardzo  ładne  i  wydanie  staranne;  możnaby  tylko 
zauważyć,  że  nie  wszystkie  utwory  dla  jednego  stoso- 
wne są  wieku:  jedne  pojmie  młodzieniec,  drugie  zro- 
zumie już  dziecko;  ale  być  może,  że  tego  rodzaju 
niejednolitość  stanowi  nawet  zaletę,  gdyż  książecz- 
ka przez  czas  dłuższy  będzie  miała  urok  dla 
dziecka. 

Stefan  Gąbarski:  Skarby  na  dnie  Wisły. 
—  Trzech  rozbitków  wielkiej  armii  z  1812  r,  któ- 
rym powierzono  wiezienie  kasy  korpusu,  wśród 
ciągłych  niebezpieczeństw,  z  narażeniem  życia 
przebyli  drogę  od  Berezyny  aż  do  Wisły,  a  nie 
mogąc  skutecznie  nadal  ukrywać  skarbu,  zatopili 
go  w  rzece.  Trzy  dokumenty,  po  nich  po- 
zostałe, wskazują  drogę  nikczemnemu  Hansowi 
Blutowi,  który  pod  pozorem  regulacyi  brzegów  Wisły 
chce  odszukać  i  przywłaszczyć  sobie  te  bogactwa. 
Ale  złe  czyny  przeszłości  powstają  przeciw  nie- 
mu, i  ginie  nędznie  w  lej  podstępnej  walce  o  ka- 
wałek cudzego  złota.  Książka  napisana  żywo, 
zajmująco,  daje  sposobność  do  historycznych 
wspomnień,  które  w  opowiadaniu  może  zbyt  po- 
bieżnie są  uwzględnione.    Rysunki  bardzo  dobre. 


OD  RBDAKCYI. 

„  Tygodnik  Illusłrowany"  będzie  wychodził 
nadal  rv  tych  samych  rozmiarach  i  pod  takimiż 
warunkami. 

Łaskawych  przedpłacicieli  naszych  upra- 
szamy o  ivczesne  tunoszenie  prenumeraty  na 
kruartał  bieżący  i  następne,  dla  uniknięcia  zwło- 
ki w  odbiorze  pisma. 

Każdy  prenumerator  „Tygodnika  illustro- 
luanego^'  iv  r.  p.  otrzyma 

bez  żadnej  dopłaty  co  miesiąc  łom 

Dzieł  H.  Sienkiewicza 

czyli  rocznie  12  tomów. 

Pragnący  otrzymytuać  Dzieła  Sienkiewi- 
cza iv  opraiuie  zechcą  nadsyłać  na  koszta  opra- 
wy 12- tu  tomów  rub.  1  kop.  80;  w  tym  stosunku  na 
oprawą  3  tomów  można  nadsyłać  kop.  45,  na 
oprawę  6  tomów  kop.  90. 

Cena  ozdobnej  okładki  na  kompłet  półrocz- 
ny „Tygodnika  iiłustrotuanego"  rub.  1,  przesyłka 
okładki  kop.  35,  przesyłka  2  okładek  kop.  50. 


Nadesłane. 
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powieść  Z  czasów  Nerona,  dla  dojrzalszej  mło- 
dzieży,   ułożył   i   objaśnił   Romuald   A.  Bobin. 
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Wydanie  ozdobne,  duży  tom  na  pięknym  papierze. 
Cena  Rs.  1  kop.  50,  w  wytwornej  oprawie  Rs.  2. 


Nakładem   ,, Przeglądu  Filozoficznego"  wyszła 
dotychczas  nigdzie  nie  drukowana  rozprawa 
ADAMA  MICKIEWICZA 

p.  t.  JAKÓB  BOEHME. 

WSPANIAŁY  PORTRET 

p^ENRYKA  glENKlEWICZA 

z  facsimilem,  wykonany  w  słynnych  zakładach 
Meisenbach,  Riffarth  i  Ska, 

NA  GRUBYM  KANTONIE  GROSZKOWYM, 

otrzyma  BEZPŁATNIE  każdy  prenumerator 


„MUCHY," 


Wydawcy  Gebethner  i  Wolff. 


Warszawa.  Druk  Emila  Skiwskiego. 


wnoszący  z  góry  za  rok  1899,  wprost  do  redakcyi, 
(Wierzbowa   8)   rubli  4  w  Warszawie,  a  rubli  5 
z  przesyłką  pocztową. 

Redaktor  dr.  Józef  Wolff. 


Redaktor  przyjmuje  codziennie,  z  wyjątkiem  świąt,  w  biurze  redakcyi  od  g.  I  do  2.-Rękopis6w  pomnieiszvch  i  materyalów  rysunkowych,  nadsylanycii  do  redakcyi,  nie  zwraca  sic 
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